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Z peczątków 
działalneści PPR 


ANTONI PRZYGOŃSKI 


Polska Partia Robotnicza, utworzona w styczniu 1942 r., zajmuje za- 
równo w historii polskiego ruchu robotniczego, jak i w historii całego 
narodu polskiego doniosłe miejsce. PPR była bowiem twórcą społeczno- 
politycznej koncepcji państwa ludowego i jego organizatorem w naszym! 
kraju. Zarówno w toku bezpośredniej walki o wyzwolenie kraju i władzę 
ludową, jak i w okresie zmagań o podźwignięcie Polski ze zniszczeń wo- 
jennych i skierowanie jei na drogę wielkich, socjalistycznych przeobrażeń — 
PPR spełniała rolę hegemona politycznego, rolę inicjatora, kierownika 
iorganizatora zachodzących w Polsce procesów. 

Polska Ludowa. której główną siłą organizatorską stała się PPR, sięga 
swymi korzeniami głęboko w okres drugiej wojny światowej i okupacji 
kitlerowskiej w kraju. Powstanie Polski Ludowej uwarunkowały czyn- 
niki wewnętrzne i międzynarodowe. 

Spośród czynników wewnętrznych szczególne miejsce zajmuje powstały 
na przełomie 1943/1944 r. obóz sił ludowo-demokratycznych, skupionych 
wokół Krajowej Rady Narodowej. Obóz ten posiadał własny samodzielny 
program działania politycznego, orientujący się na utworzenie niepod- 
leglego państwa ludowego; opierał się na rosnącej stale konsolidacji lu- 
dowo-demokratycznych sił narodu; dysponował poważnymi elementami 
przyszłego ludowego aparatu władzy — szeroką siecią konspiracyjnych rad 
narodowych, 60-tysięczną partyzancką Armią Ludową w kraju oraz 
100-1ysięczną Armią Polską w ZSRR walczącą na froncie wschodnim. 

Obóz Krajowej Rady Narodowej, wyrosły w ostrej walce politvcznej 
z siłami reakcji polskiej skupiającymi się wokół rządu emigracyjnego 
i jego ośrodków konspiracyjnych w kraju, dysponował więc — latem 
1944 r. — już wszystkimi podstawowymi elementami, niezbędnymi 
Z punktu widzenia objęcia władzy w Polsce przez rewolucyjny rząd mas 
ludnwych. Geneza Polski Ludowej tkwi więc w nowym układzie sił poli- 
tycznych i społecznych Polski w końcowym okresie wojny i okupacji, od- 
miennym od układu wewnetrznego, jaki istniał w Polsce w latach 
1939-1942. PPR siała się wówczas głównym czynnikiem określającym 
i świadomie kształtującym ten nowy układ sił wewnętrznych Polski. 

Spośród czynników zewnętrznych powstania Polski Ludowej na czoło 
wysuwa się nowy układ sił na arenie międzynarodowej, jaki się wytwo- 
rzył w wyniku wspaniałych zwycięstw Armii Radzieckiej na froncie. 
wschodnim. Na gruncie tych zwycięstw wzrosła rola i autorytet Związku 
Radzieckiego w świecie, co doprowadziło do umocnienia się koalicji anty- 
hitlerowskiej z udziałem ZSRR jako jednego z trzech wielkich mocarstw 
decydujących o pokoju w Europie. Wyzwolenie Polski z niewoli hitlerow- 
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skiej przez Armię Radziecką i walczącą u jej boku Armię Polską zorga- 
nizowaną przez komunistów polskich w ZSRR wzmacniało w sposób za- 
sadniczy siły obozu KRN w ich walce o władzę z siłami reakcyjnymi 
w kraju. 

Między wewnętrznymi a zewnętrznymi źródłami Polski Ludowej istnieje 
głęboki związek i wzajemne oddziaływanie. Stanowią one jedność wa- 
runków historycznych, jakie złożyły się na powstanie ludowego państwa 
polskiego. Jest jednak rzeczą oczywistą, że dla ostatecznego określenia 
charakteru  społeczno-politycznego tego państwa, dla zabezpieczenia 
„1 trwałego ugruntowania władzy ludowej w tym państwie decydujące zna- 
" czenie miały czynniki wewnętrzne, których WIARA twórcą była Pol- 
| ska Partia Robotnicza. 
%k 


Na powstanie PPR złożyły się zarówno działalność grup i organizacji 
konspiracji rewolucyjnej w Polsce, które w latach 1939—1942 przygoto- 
wały niezbędne warunki do organizacyjnej i politycznej odbudowy partii 
komunistycznej w kraju, jak i działalność komunistów polskich w ZSRR, 
którzy na przełomie 1941/1942 r. za pośrednictwem tzw. grup inicjatyw- 
nych przybyłych do kraju z ZSRR podjęli dzieło odbudowy partii. 

Połączenie obu tych 'elementów nastąpiło najwcześniej na terenie War- 
szawy, gdzie już w dniu 5 stycznia 1942 r. odbyła się na Żoliborzu kon- 
ferencja założycielska PPR. W konferencji tej, zwołanej przez Pawła Fin- 
dera, przedstawiciela pierwszej grupy inicjatywnej, wzięli udział delegaci 
trzech organizacji krajowych: Związku Walki Wyzwoleńczej, Stowarzy- 
szenia Przyjaciół ZSRR oraz Proletariusza. Konferencja powzięła decyzję 
o zjednoczeniu poszczególnych organizacji krajowych w ramach jednolitej 
organizacji partyjnej, zatwierdzając jednocześnie zaproponowany przez 
pierwszą grupę inicjatywną projekt odezwy ideowo-politycznej ogłasza- 
jącej o powstaniu partii oraz jej nazwę. Zatwierdzono również propono- 
wany skład kierownictwa partii, na czele którego stanął Marceli Nowotko — 
jeden z członków grupy inicjatywnej przybyłej do kraju. 

Opierając się na uchwałach tej konferencji powstała następnie — Jexć 
pierwsza w kraju — warszawska organizacja PPR. 

Jednocześnie z organizowaniem partii podjęto działalność w źAkccić 
tworzenia Gwardii Ludowej, rewolucyjno-demokratycznej siły zbrojnej, 
podporządkowanej organizacyjnie i politycznie PPR. W ciągu pierwszej 
połowy 1942 r. PPR objęła siecią cały kraj, jednocząc w swoich szeregach 
wszystkie organizacje i grupy rewolucyjne. Oprócz już wymienionych 
organizacji w skład PPR weszły: Robotniczo-Chłopska Organizacja Bo- 
jowa, Związek Rad Robotniczo-Chłopskich „Młot i Sierp*, Polska Ludowa, 
Front Walki za Naszą i Waszą Wolność, Czyn Robotniczo-Chłopski, Bo- 
jowa Organizacja Ludowa, Związek Patriotów Podkarpackich, Zjednocze- 
nie Robotniczo-Chłopskie i inne. 

Tak szybka odbudowa rewolucyjnej partii proletariackiej w Polsce była 
możliwa dzięki temu właśnie, że w kraju istniała szeroka sieć działają- 
cych już od dawna grup i organizacji rewolucyjnych, dysponujących włas- 
nymi organami prasowymi i w wielu wypadkach wzajemnie ze sobą po- 
wiązanych. Wyvstarczi:9 nawiązać łączność z tymi organizacjami. dopro- 
wadzić do ich wiadomości decyzję o odbudowie partii, a następnie 
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powiązać je w jednolity system organizacyjny, aby powstanie partii stało 
się faktem. 

Powstanie PPR miało doniosłe, przełomowe znaczenie zarówno dla pol- 
skiego ruchu robotniczego, jak i dia całego naszego narodu. Dla polskiego 
ruchu robotniczego fakt ten oznaczał przezwyciężenie ciężkiego kryzysu 
politycznego, spowodowanego niesłuszną, krzywdzącą ten ruch decyzją 
Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej o rozwiąza- 
niu KPP, powziętą w 1938 r. na podstawie fałszywych, oszczerczych 
oskarżeń. Rozwiązanie KPP pozbawiło ruch robotniczy w Polsce jego przo- 
dującej, marksistowsko-leninowskiej awangardy; sparaliżowało działalność 
jego sił rewolucyjnych i w konsekwencji zahamowało jego rozwój na 
szereg lat, w najtrudniejszym dla tego ruchu czasie, w okresie zagrożenia 
niepodległości kraju przez najazd hitlerowski. 

Pozbawiony swej partii marksistowsko-leninowskiej, polski ruch robot- 
niczy nie mógł odegrać większej roli ani w dniach agresji hitlerowskiej 
na Polskę, ani też w pierwszym okresie okupacji — kiedy to skompromi- 
towana klęską wrześniową burżuazja przeżywała wielki kryzys polityczny, 
tracąc wpływy w masach społecznych, rozgoryczonych ponowną utratą 
niepodległości. W tym właśnie czasie, kiedy we Francji, Jugosławii, Cze- 
chosłowacji i w innych okupowanych krajach Europy partie komuni- 
styczne urastały do roli hegemona mas pracujących, olbrzymiej większości 
narodu, w Polsce, w kraju, gdzie ruch robotniczy posiadał wspaniałe tra- 
dycje walk rewolucyjnych i wielki dorobek teoretycznej myśli marksi- 
stowskiej, nie było partii proletariackiej, nie było zorganizowanej siły 
zdolnej do pokierowania rewolucyjną, narodowowyzwoleńczą walką mas. 

Powstanie PPR w styczniu 1942 r. oznaczało wydobycie się ruchu ro- 
botniczego w Polsce z ciężkiego kryzysu politycznego, przywrócenie temu 
ruchowi zdolności samodzielnego działania politycznego, co w ówczesnych 
wewnętrznych i międzynarodowych warunkach Polski miało kolosalne 
znaczenie. W ten bowiem sposób z chwilą powstania PPR polski ruch 
robotniczy mógł zająć należne mu miejsce w układzie społeczno-politycz- 
nym Polski Podziemnej, mógł z powrotem stać się jedną z podstawowych 
sił politycznych Polski, zdolnych do zadecydowania o jej losie. 


%* 


PPR powstała i rozpoczęła swoją działalność w czasie wojny i okupacji 
hitlerowskiej kraju, a więc w warunkach całkowicie odmiennych od tych, 
w jakich działała jej poprzedniczka — Komunistyczna Partia Polski. Ten 
fakt zmuszał PPR do określenia nowej strategii i taktyki działania poli- 
tycznego, do opracowania nowegc programu, podstawy takiego działania. 
Punktem wyjścia do określenia kisrunku działania politycznego partii 
oraz wytyczenia jej rewolucyjnej strategii i taktyki była analiza ówczesnej 
sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej Polski, głęboka marksistowska 
analiza ówczesnego etapu działalności międzynarodowego i polskiego ru- 
chu robotniczego. 


Pokonanie przez Niemcy hitlerowskie Francji, a następnie opanowanie 
przez nie całej kontynentalnej części Europy: zagrożenie inwazją Wysp 
Brytyjskich; napaść Niemiec na Związek Radziecki, a Japonii na Stary 
Zjednoczone Ameryki Północnej — wszystko to rozszerzyło płomień wojrz 
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na całą niemal kulę ziemską i stworzyło sytuację, w której główne mo- 
carstwa kapitalistyczne, prowadzące do niedawna wrogą w stosunku do 
ZSRR politykę, stanęły wobec konieczności zawarcia sojuszu wojskowego 
ze Związkiem Radzieckim, skierowanego przeciwko Niemcom hitlerow- 
skim oraz ich sojusznikom w Europie. Zawarcie tego sojuszu w sposób 
zasadniczy wpływało na zmianę charakteru tej koalicji, a zatem i na spo- 
łeczno-polityczne konsekwencje wojny. Antyfaszystowski, narodowo- 
wyzwoleńczy charakter wojny nie tylko ze strony pozbawionych niepod- 
ległości narodów, ale również ze strony państw soakcj: antyniemieckiej 
był już wyraźny. 

Udział ZSRR w koalicji antyhitlerowskiej usuwał również istniejącą 
uprzednio grożbę przekształcenia konfliktu wojennego między państwami 
kapitalistycznymi w interwencję zbrojną wszystkich państw kapitalistycz- 
hych przeciwko ZSRR — pierwszemu w świecie państwu socjalistycznemu. 
W tej sytuacji aktualne wciąż zadanie walki partii komunistycznych 
wszystkich krajów w obronie ZSRR jako ostoi rewolucji socjalistycznej 
zbiegało się z narodowymi zadaniami tych partii, z zadaniami walki o nie- 
podległość własnych krajów. 


Ostateczne wykrysializowanie się dwoistego <knakiegi toczącej się 
wojny: imperialistycznej ze strony bloku państw faszystowskich, a naro- 
dowowyzwoleńczej ze strony państw koalicji antynitlerowskiej oraz ze 
strony ujarzmionych przez hitleryzm narodów — pozwoliło na wytyczenie 
strategii ruchu komunistycznego, wspólnej dla wszystkich partii rewolu- 
cyjnych. Tą nową strategią rewolucyjnego ruchu robotniczego stała się 
polityka frontów narodowych, a więc polityka skupiania i jednoczenia 
wszystkich postępowych, prawdziwie patriotycznych i demokratycznych 
sił narodów do walki z agresja hitlerowską, stanowiącą śmiertelne niebez- 
pieczeństwo dla sprawy niepodległości i demokracji wszystkich państw. 


Stara strategia międzynarodowego ruchu robotniczego z okresu pierw- 
szej wojny światowej, obliczona na walkę przeciw własnym rządom 
o przekształcenie wojny imperialistycznej w wojnę domową, nie odpo- 
wiadała już nowej sytuacji, nowemu układowi sił oraz nowemu, niezwykle 
złożonemu charakterowi drugiej wojny światowej. 


Zadanie bezwzględnej walki przeciwko własnym rządom faszystowskim 
stanęło co prawda w krajach należących do agresywnego bloku państw 
osi, ale i tam, w takich krajach jak Włochy, Japonia, Węgry, Rumunia, 
Bułgaria — wykraczało ono daleko poza ruch robotniczy, stwarzając może 
liwość mobilizacji wszystkich postępowych, demokratycznych sił narodu. 

We wszystkich pozostałych krajach wchodzących w skład wielkiej koa- 
licii antynitlerowskiej zadaniem ruchu robotniczego było działanie na 
rzecz wzmocnienia sił tej koalicji, a więc na rzecz poparcia tych wszyst= 
kich rządów i kierunków politycznych, ktore konsekwentnie, zgodnie 
z ogólnonarcdowymi interesami obrony niepodległości i demokracji, zwal- 
czały hitleryzm i jego sojuszników. Jednym z głównych zadań w tym 
zakresie była walka partii komunistycznych o umocnienie antyhitlerow- 
skiego sojuszu mocarstw zachodnich ze Związkiem Radzieckim, co utrwa- 
lało narodowowyzwoleńczy charakter wojny i przeciwstawiało się tenden- 
cjom imperialistycznym narastającym w łonie tego sojuszu, tendencjom 
reprezentowanym przez kapitalistycznych partnerów. Tendencje te zmie- 
rzały bowiem do ograniczenia udziału ZSRR w tym sojuszu jedynie do 
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roli tarana militarnego, wykruszającego siły Niemiec hitlerowskich 
w długotrwałych i wyniszczających walkach na froncie wschodnim, i do 
wytworzenia takiej sytuacji w końcowym okresie wojnv, w której jedy- 
nymi zwycięzcami w niej byłvby wielkie mocarstwa kapitalistyczne. 

W tej sytuacji wyjątkowego znaczenia nabierała działalność ruchu ro- 
botniczego i jego. partii komunistycznych w okupowanych przez Niemców 
krajach Europy, gdzie sprawa walki o wyzwolenie narodowe w sposób 
oczywisty wiązała się ze sprawą zjednoczenia wszystkich antyokupacyj- 
nych sił narodu w jednolitym froncie narodowym. 

Udział partii komunistycznych w konsolidacji politycznej antyhitlerow- 
skiego ruchu oporu w krajach okupowanych pomnażał siły tego ruchu, 
nadając mu jednocześnie konsckwentnie demokratyczny charakter. W ta- 
kim układzie sił, partie komunistyczne — zależnie od stopnia swego zor- 
ganizowania i zasięgu wpływów w społeczeństwie — mogły bądź to uczest- 
niczyć we froncie narodowym jako jedna z jego podstawowych sił, 
oddziaływająca na ten front od wewnątrz, bądź też — wszędzie tam, gdzie 
ugrupowania burżuazyjne uchylaiy się od aktywnej walki z okupantem 
hitlerowskim i od współdziałania z siłami lewicy — odegrać rolę samo- 
dzielnego organizatora i hegetnona frontu narodowego. 


* 


Polska Partia Robotnicza rozpoczęła swoją działalność w złożonej sy- 
tuacji wewnętrznej i międzynarodowej. W kraju, pozbawionym od 1939r. 
niepodległości, szalał terror hitlerowski, przy którego pomocy okupant 
tealizował swą politykę eksterminacji narodu, politykę niszczenia jego 
podstawowych materialnych, biologicznych 1 moralnych sił. Okupant hi- 
tlerowski wprowadzał w życie swój plan zagłady narodu polskiego przez 
codzienne niemal łapanki i krwawe masowe egzekucje, przez pacyfikacje 
wsi polskich na terenie całych powiatów, przez systematyczną i ciągłą 
grabież majątku narodowego oraz niszczenie polskiego dorobku kultural- 
nego, przez deprawację mora:ną młodzieży. Sterroryzować, obezwładnić 
moralnie i fizycznie swą ofiarę, aby ją później unicestwić — oto do czego 
dażył hitlerowski okupant w Polsce. 

Interes całego narodu, wszystkich jego warstw społecznych wymagał 
zdecydowanego przeciwstawienia się terrorowi wroga, wymagał zjedno- 
czonego frontu walki z nim obejmującego wszystkie konsekwentnie pa- 
triotyczne siły polityczne Polski. Byio bowiem rzeczą oczywistą, że po- 
wstrzytnać okupanta w jego ludobójczej polityce stosowania masowego 
terroru w Polsce może tylko zdecydowana walka zbrojna całego podziemia 
polskiego. Zbrojny općr tego podziemia przeciwko okupantowi był jedy- 
nym skutecznym środkiem, mogącym przeciwdziałać hitlerowskim planom 
wyniszczenia narodu polskiego. 

Już w pierwszej swej odezwie programowej, opublikowanej w styczniu 
1942 r., partia doceniła niebezpieczeństwo zagrażające narodowi ze strony 
ludobójczego terroru wroga. Chcąc skutecznie przeciwdziałać temu nicbez- 
pieczeństwu, PPR wysunęła koncepc;” utworzenia frontu narodowego 
w Polsce, jednoczącego wszystkie prawdziwie patriotyczne, prawdziwie 
niepodległościowe siły kraju. Głównym zadaniem tego frontu miało być 
organizowanie walki zbrojnej z okupantem hitlerowskim. 


Przystępując do realizacji koncepcji frontu narodowego w Polsce już 
w styczniu 1942 r., partia w sposób realny oceniała ówczesny stan swych 
sił i możliwości w tym zakresie. Jeśli chodzi o siły PPR. to nie były one 
jeszcze w tym czasie zbyt wielkie. Stad tcż partia nie mogła — patrząc 
realnie na rzeczywistość — dążyć do odegrania kierowniczej roli politycz- 
nej w podziemiu polskim, w którym główne pozycję polityczne dzierżył 
w swym ręku rząd emigracyjny, reprezentowany w kraju przez tzw. obóz 
londyński. Mimo słabości swych sił w tym okresie partia widziała jednak 
szereg możliwości realizacji koncepcji frontu narodowego w podziemiu 
polskim. Uwzględniając te możliwości partia nakreśliła swą pierwszą 
taktyczną linię działania, którą realizowała konsekwentnie w początkowym 
okresie swego istnienia do wiosny 1943 r. 

1 maja 1942 r. KC PPR opublikował oświadczenie o stosunku partii do 
rządu gen. Sikorskiego, w którym — mimo całego szeregu zastrzeżeń 
i uwag krytycznych — uznał ten rząd za reprezentanta narodowego Polski 
na arenie międzynarodowej i udzielił mu swego poparcia w tych wszyst- 
kich poczynaniach, które zmierzały do zjednoczenia sił politycznych Polski 
na gruncie wspólnej walki z wrogiem. 


Jak wynikało z powyższego oświadczenia, PPR widziała w tym czasie 
* w rządzie emigracyjnym generała Sikorskiego i w podporządkowanych mu 
ośrodkach krajowych takie siły polityczne, z którymi należy współ- 
działać na gruncie realizacji wspólnych zadań ogólnonarodowych. 
Oceniając ówczesną sytuację partia uważała, że w obozie burżuazji pol- 
skiej ówczesny rząd gen. Sikorskiego reprezentuje siły umiarkowane i de- 
mokratyczne o nastawieniu artyhitlerowskim. Zaangażowane w sojusz ze 
Związkiem Radzieckim oraz w tworzenie Armii Polskiej na wschodzie 
siły te atakoware były przez ugrupowania skrajnie reakcyjne — wrogie 
Związkowi Radzieckiemu i przeciwne polityce sojuszu wojennego z nim. 
Dążąc do umocnienia sojuszniczych stosunków polsko-radzieckich, opiera- 
jących się w tym czasie na układzie polsko-radzieckim zawartym przez 
rząd gen. Sikorskiego — partia widziała konieczność poparcia tego rządu 
w jego walce z siłami skrajnej reakcji, dążącymi do zerwania tego sojuszu, 
wbrew oczywistym interesom narodowym Polski. 

Jednakże PPR dostrzegała również w działalności i polityce adi emi- 
gracyjnego oraz związanych z nim ośrodków politycznych w kraju wiele 
elementów reakcyjnych, sprzecznych z interesami podstawowych mas na- 
rodu. Wynikało to z faktu, iż rząd emigracy jny był rządem kompromisu 
politycznego 1 że poważne — jeśli nie kluczowe — pozycje na emigracji 
i w kraju zajmowały ugrupowania wielkoburżuazyjne i obszarnicze — 
sanacja i endecja. 

To te właśnie i zbliżone do nich ugrupowania sabotowały politykę gen. 
Sikorskiego wobec ZSRR, przeciągały proces organizowania Armii Pol- 
skiej w ZSRR i przeciwstawiaiy się jej udziałowi we wspolnych z Armią 
Radziecką walkach na fioncie wschodnim. W kraju zaś ugrupowania te 
wypowiadały się przeciwko walce zbrojnej AK i innych or eanizacji woj- 
skowych z okupantem hitlerowskim ze wsględu na to, iż walka taka 
rewolucjonizowałaby kraj, mooilizując we froncie antyhitlerowskim 
w pierwszym rzędzie masy ludawe Polski, ktore uzbroione i wprowadzone 
do walki stanowiłyby wielkie niebezpieczeństwo dla klasowych interesów 
burżuazji polskiej i obszarnictwa po wojnie. Nie chciano również wspo- 


magać przez walkę zbrojną w kraju walczącej na froncie wschodnim 
Armii Radzieckiej, wychodząc z założenia „dwóch wrogów* i orientując 
się na wykrwawienie się Niemiec hitlerowskich i ZSRR. 


W tej sytuacji Polska Partia Robotnicza była jedyną w tym czasie w pod- 
ziemiu polskim partią polityczną, wysuwającą koncepcję zjednoczenia 
wszystkich organizacji tego podziemia w narodowym froncie walki z oku- 
pantem hitlerowskim, jedyną partią, która w sposób konsekwentny dą- 
żyła do umocnienia nowych stosunków polsko-radzieckich na gruncie 
walki zbrojnej z okupantem, na gruncie wypełnienia zobowiązań sojusz- 
niczych Polski wobec ZSRR. 


Nie zrażając się faktem odrzucenia przez cały obóz londyński propozycji 
partii co do wspólnej walki z okupantem w ramach frontu narodowego — 
PPR podjęła pracę nad przygotowaniem warunków w kraju do stworzenia 
takiego frontu w przyszłości. Chodziło tu przede wszystkim o zainicjo- 
wanie i rozwinięcie walki zbrojnej z okupantem hitlerowskim w kraju 
w postaci masowej działalności partyzanckiej i dywersyjnej. Urzeczywist- 
nienie tego zadania stwarzało bowiem możliwość skutecznego przeciw- 
działania ludobójczemu terrorow' wroga oraz pozwalało na wniesienie 
skutecznego wkładu do walki z zapleczem hitlerowskim wschodniego 
frontu. W tym celu PPR skupiła swe główne wysiłki na tworzeniu Gwardii 
Ludowej i na podjęciu przez nią aktywnej walki z wrogiem. Pierwsze 
oddziały partyzanckie GL wyszły w pole już w połowie 1942 r. Były to 
oddziały niewielkie i w przeciwieństwie do oddziałów AK słabo uzbro- 
jone. Niemniej jednak tym właśnie oddziałom przypadła w udziale histo- 
ryczna rola inicjatorów walki partyzanckiej w Polsce. 


Jednocześnie niemal i równolegle z organizowaniem oddziałów party- 
zanckich GL — partia przystąpiła do tworzenia narodowych komitetów 
walki. Komitety te miały się stać w terenie demokratycznymi organami 
frontu narodowego, skupiającymi przedstawicieli różnych organizacji pod- 
ziemnych i różnych warstw społecznych, zainteresowanych w ogólnonaro- 
dowej walce z okupantem. Za pośrednictwem tych komitetów partia miała 
nadzieję pozyskać dla idei frontu narodowego przynajmniej te organizacje 
konspiracyjne, które wskutek swego demokratycznego charakteru stały 
na pozycjach najbardziej zbliżonych do pozycji partii. Chodziło tu zwłaszcza 
o Stronnictwo Ludowe i Polskich Socjalistów, jak również o różne drobne 
ugrupowania burżuazyjno-demokratyczne. Stanęła jednak temu na przesz- 
kodzie nie przebierająca w środkach nagonka antykomunistyczna, zorga- 
nizowana przez cały obóz burżuazyjny, z udziałem rządu emigracyjnego 
ipartii obozu londyńskiego związanych z tym rządem. 


Mimo to w ciągu 1942 r. PPR okrzepła organizacyjnie stając się siłą 
polityczną o dużym znaczeniu. W ogniu walki z okupantem hitlerowskin, 
w ostrej walce politycznej z reakcją — PPR potrafiła na gruncie słusz- 
nego programu działania zdobyć znaczne wpływy wśród mas pra- 
cujących w mieście i na wsi. Szczególnie wśród chłopów partia rozszerzyła 
znacznie wpływy rewolucyjnego ruchu robotniczego, co bvło nowym osią- 
gnięciem tego ruchu. Wbrew terrorowi okupanta, wbrew nagonce ze stro- 
ny burżuazji polskiej — PPR krok za krokiem realizowała swój program 
działania, przygotowując warunki do utworzenia w przyszłości szerokiego 
frontu narodowego. « 


ł 
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PPR - Organizator 
Władzy Ludowej 


BOLESŁAW DRU£IER 


Utworzenie w lipcu 1944 r. władzy ludowej w postaci PKWN zadoku- 
mentowało zwycięstwo myśli politycznej i walki PPR. Dominujące ten- 
dencje i procesy zachodzące w toku wojny w świecie I w kraju stwarzały 
sytuację dogodną historycznie do zwycięstwa sił demokratycznych w wy» 
zwolonej Polsce. Kierując się nauką marksistowską PPR potrafiła nie tylko 
przewidzieć tę sytuację, nie tylko przygotować do niej siły skupiające się 
wokół partii, ale i aktywnie oddziałać na rozwój wydarzeń w kraju. 


Już w ciągu 1943 r. życie natarczywie domagało się przywództwa walki 
wyzwoleńczej, w niedalekiej zaś perspektywie miało wysunąć zadanie 
odbudowy niepodległej państwowości. Bieg wydarzeń coraz dowodniej bo- 
wiem świadczył, że rząd emigracyjny i jego krajowe agendy przybierające 
— wbrew dominującym w świecie tendencjom — coraz bardziej wsteczny, 
antyludowy i antyradziecki charakter nie są zdolne rozwiązać podstawo- 
wych problemów wyzwolenia narodu. Spośród wszystkich działają” 
cych sił politycznych była zdolna to uczynić jedynie PPR — marksistowska 
partia klasy robotniczej, wyrosła z ludu pracującego i z nim najbardziej 
zrośnięta, a zarazem najściślej ideowo związana z siłami postępu w świe- 
cie, z międzynarodowym ruchem rewolucyjnym i jego ostoją — państwem 
socjalistycznym. Koncepcja bowiem i działalność PPR wiodła do sprzęg- 
nięcia walki Polaków o niepodległość z walką Związku Radzieckiego, 
która w sposób decydujący zaważyła na szalach wojny i niosła Polsce 
wyzwolenie. Politykę odrodzonego państwa polskiego opierała na sojuszu 
i przyjaźni z mocarstwem socjalistycznym. 


Koncepcja i działalność PPR wiodła do rozbudzenia aktywności mas 
ludowych. Nadawała rewolucyjny rozmach walce i wzmagała w formach 
najskuteczniejszych narodowy wkład w zwycięstwo nad faszyzmem. Wio- 
dła do politycznego dojrzewania mas ludowych pragnących wyzwolenia 
społecznego w wolnej ojczyźnie. O trafności ocen i dalekowzroczności PPR 
świadczy rozwój i konkretyzacja w 1943 r. jej programu. Od marcowej do 
Jistopadowej deklaracji „O co walczymy'* wypracowany został program, 
który podstawą linii politycznej partii uczynił ideę demokratycznego 
frontu narodowego, kształtowanego przez PPR w toku walki wyzwoleń- 
czej i w celu jej wzmożenia. Program, który wysuwał postulat władzy 
ludu i radykalnych przeobrażeń społecznych. Program, który nakreślał so- 
cjalistyczną perspektywę w odrodzonej Polsce. 


„Przyszła Wolna i Niepodległa Polska must być narodową własnością 
nujszerszych mas pracujących. Jej polityczno-spoleczne podstawy muszą 
być oparte na fundamentach szerokich zasad ludowładztwa, czyli demo- 
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kracji. Ster władzy państwowej w przyszłej Polsce przejść musi w ręce 
przedstawicieli najszerszych warstw narodu, reprezentujących interesy 
robotników, chłopów i inteligencji... 


W duchu tego programu — mówi Deklaracja listopadowa — olbrzymia 
większość narodu dąży do stopniowej przebudowy ustroju społecznego. 
Program ten nie wyczerpuje wszystkich postulatów i pragnień mas pra- 
cujących. W ramach państwa demokratycznego klasa robotnicza i masy 
pracujące dążyć będą do przejścia do ustroju socjalistycznego, by raz na 
aawsze położyć kres wyzyskowi człowieka przez człowieka i przeciąć źró- 
dla wojen imperialistycznych, by stworzyć nową erę w życiu narodu — 
erę wolności i dobrobytu". 

Utworzenie z inicjatywy PPR podziemnego parlamentu sił demokra- 
tycznych — Krajowej Rady Narodowej — oznaczało zwrot w konspiracyj- 
nym życiu politycznym Polski. 

W kraju następowały istotne przesunięcia w układzie sił politycznych 
w stronę KRN. Wraz z coraz bardziej widomym krachem koncepcji poli- 
tycznych „obozu londyńskiego" wzrastało jego wewnętrzne rozdarcie, 
aw miarę szerzenia się poczucia zawodu wobec jego polityki stopniowo 
zwężały się jego wpływy w społeczeństwie. Natomiast z coraz większą 
szybkością rozwijały się procesy zapowiadane przez PPR. Świadomość 
klasowa i radykalizacja mas pracujących, a także pobudki patriotyczne 
i realizm polityczny skłaniały coraz liczniejsze grupy społeczeństwa do 
uznania trafności i skuteczności programu demokratycznego frontu naro- 
dowego i opowiedzenia się za nim. Niepokój ogarnął kierownictwo „lon- 
dyńskiego* podziemia, które musi stwierdzić np. w swych wytycznych 
z maja 1944 r., że odbywa się ewolucja społeczeństwa w kierunku demo- 
kratycznym i lewicowym, że walce o władzę „towarzyszyć będą gwałtowne 
zmiany społeczne i polityczne". Meldunek dowódcy AK z 22 maja 1944 r. 
do władz w Londynie daje dramatyczny i wymowny obraz tego, co zacho- 
dzi w społeczeństwie. 

„Duże przesunięcie się światopoglądów na lewo. Silna radykalizacja, 
zwłaszcza wśród chłopów i uboższej inteligencji. Niemal powszechne żąda- 
nie kontroli społeczeństwa nad życiem gospodarczym... Władza, która pró- 
bowałaby zahamować ten proces, naraziłaby kraj na ciężkie wstrząsy”. 

Nie sposób było nie dostrzec siły przyciągania skutecznej walki zbroj- 
nej AL, która skłania do „oddolnego* jednoczenia się z nią coraz licz- 
niejszych oddziałów BCh, a nawet niektórych jednostek AK. 

„Bezczynność AK z chwilą wkroczenia Sowietów na nasze ziemie — 
alarmuje meldunek Bora z 14. VII. 1944 r. — nie byłaby równoznaczna 
2 biernością kraju; inicjatywę do walki z Niemcami da w tym wypadku 
PPR i znaczny odłam społeczeństwa może się przyłączyć do tego ruchu, 
utedy faktycznie kraj poszedłby na współpracę z Sowietami". 

Wraz z rozwojem demokratycziego frontu narodowego i zbliżaniem się 
decydującego momentu wyzwolenia kształtowała się państwowa myśl 
PPR, znajdująca wyraz w KRN, która jako ośrodek organizacyjnego ujęcia 
sił demokratycznych logiką rozwoju sytuacji stawała się zalążkiem władzy 
ludowej. I to nie uszło uwagi przeciwników; niezadługo po utwerzeniu 
KRN, w lutym 1944 r., ich komórki informacyjne stwierdzają, że PPR 
przeszła „,...do tworzenia w konspiracji odrębnych, samodzielnych zawiąz- 
ków aparatu państwowego, pretendującego do roli kierowniczej w kraju 
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zarówno w dobie obecnej (wojna), jak i na przyszłość (organizowanie 
odrodzonej państwowości). Zmiana ta ma znaczenie bardzo doniosłe..." 


W przededniu wyzwolenia KRN opiera się na rozbudowującej się sieci 
swych terenowych organów: 100 powiatowych i miejskich oraz 300 gmin- 
nych radach narodowych, dysponuje również pokaźną siłą AL liczącą 
60.000 bojowników, którzy toczyli ludowa wojnę partyzancką we współ- 
pracy z partyzantką radziecką, a niebawem we współdziałaniu z nadcią- 
gającym frontem. Rzecz wszakże nie tylko i nie tyle we wzrastających 
liczebnie zorganizowanych siłach demokracji; polityka bowiem — jak 
mówił Lenin — to nie arytmetyka, raczej algebra. Decydował ogólny „kli- 
mat' polityczny, zbieżność polityki PPR z nastrojami mas, ich radykali- 
zacją, wyczekiwaniem ze strony najszerszych kręgów społeczeństwa sżyb- 
kiego wyzwolenia przez Armię Radziecką i wzrostem sympatii dla Związku 
Radzieckiego. 

PPR i sprzymierzone z nią siły nie mogły jeszcze wyprzeć wpływów 
„londyńskich" i pozyskać większości społeczeństwa, ale były w pełnej 
rewolucyjnego dynamizmu ofensywie politycznej, zdobywały coraz więk- 
szy autorytet i poparcie. Obóz reakcji natomiast, choć rozporządzał dużymi 
zorganizowanymi siłami i wpływami, znajdował się jednak w istocie rze- 
czy już od dawna w defensywie. Będzie szukać coraz bardziej desperacko 
dróg wyjścia z impasu, z którego już nie zdoła się wyrwać, albowiem 
u jego źródeł leżał krach wstecznych koncepcji politycznej myśli burżu- 
azji. | | | 

Cechą znamienną sytuacji w przededniu wyzwolenia jest dojrzałość 
wewnętrznych przesłanek i gotowość sił demokratycznych pod przewodem 
PPR do ujęcia władzy i nadania jej ludowego charakteru. Wyzwolenie 
ziem polskich przez armię kraju socjalizmu, sojuszniczą siłę polskiej demo- 
kracji, wpłynęło w sposób decydujący na bieg wydarzeń, zadziałało jak 
akcelerator, wydobywając polityczną energię klasy robotniczej i mas pra- 
cujących, ich aktywność w budowie ludowej państwowości odrodzonej 
Polski. 


* 


- PPR, marksistowska partia klasy robotniczej, której misją było wyzwo- 
lenie całego społeczeństwa, potrafiła sprostać szansie, jaką historia stwo- 
rzyła dla postępowego rozwoju narodu polskiego. Spełniając obowiązek 
swój i swej klasy wobec narodu stała się jego przewodnikiem, podejmując 
budownictwo ludowego państwa. W warunkach historycznych zmienio- 
nych wskutek zbliżającej się klęski faszyzmu i decydujących zwycięstw 
Związku Radzieckiego, w splataniu się trwającej narodowej wojny prze- 
ciw hitleryzmowi z walką o wolność i sprawiedliwuść społeczną, wyzwo- 
lenie narodowe Polski przybrało postać ludowej rewolucji społecznej. Roz- 
strzygnięty został podstawowy problem rewolucji — problem władzy. 

Charakter wyłonionego przez KRN rządu ludowego. PKWN i jego Mani- 
festu z 22 lipca 1944 r. wynikał z konsckwencji założeń demokratycznego 
frontu narodowego. Istotę PKWN określał fakt, że kierowniczą rolę w jego 
utworzeniu i rozwoju odegrała PPR — marksistowska partia klasy robotni- 
czej — w koalicji rządowej z jednolitofrontową PPS, z radykalnym ŚL oraz 
postępowym, demokratycznym SD. 
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PKWN działał na wyzwolonej w 1944 r. części ziem polskich. W nie- 
zmiernie ciężkiej sytuacji spowodowanej zniszczeniami i trwającą wojną 
zdołał zbudować zręby państwowości, obronić władzę ludu przed atakami 
sił reakcyjnych, podjąć realizację podstawowych, żywotnych zadań i zapo- 
czątkować społeczne przeobrażenie Polski. Dzieło PKWN kontynuował 
Rząd Tymczasowy, utworzony na gruncie osiągnięć i umocnienia pozycji 
PKWN. Sprzyjająca po temu była również sytuacja międzynarodowa 
iw jej aspekcie rozwój „Sprawy polskiej'. W tym bowiem okresie kryzys 
nurtujący rząd na emigracji wezbrał na tyle, że doprowadził do dymisji 
rządu Mikołajczyka. Rząd Tymczasowy był kontynuacją PKWN również 
ze względu na swój charakter i główne kierunki działania. 


Rząd Tymczasowy, powstały w przededniu wielkiej styczniowej ofen- 
sywy radzieckiej 1945 r., objął władzę nad całością wyzwolonych ziem 
polskich w nowych warunkach końcowej fazy wojny i wejścia w poko-- 
jowy okres w Europie. W omal rocznym okresie PKWN i Rządu Tymcza- 
sowego ukształtowało się państwo ludowe w nowych granicach, dokonano 
podstawowych przeobrażeń społecznych, utrwalono przesłanki dalszęgo 
rozwoju Polski. : 


PPR, jako partia przewodząca koalicji rządowej, musiała opanować nową 
dla siebie naukę kierowania złożonymi procesami funkcjonowania pań- 
stwa, rozwiązywania nowych wielostronnych i złożonych zadań. Naukę 
tym trudniejszą, że zdobywaną na ruinach gospodarki, w wytężonym wy- 
siłku wojennym i pod stałym obstrzałem sił reakcyjnych. Broniły one inte- 
resów klas posiadających, które nigdy nie oddają władzy POWYCZEJ bez 
walki. 


Utworzenie PKWN i wyłanianie się rad narodowych napotkało próby 
przeciwstawienia im władz delegatury „londyńskiej', przygotowanych 
w podziemiu, a zmierzających do sparaliżowania ogniw ludowego aparatu 
państwowego. Wyzwolenie kraju przez Armię Radziecką, utworzenie Woj- 
ska Polskiego oraz aktywizacja sił demokratycznych przekreślały realne 
możliwości podjęcia przez reakcję — choć tego się nie wyrzekała — szerszej 
akcji zbrojnej, frontalnego ataku na władzę ludową. Prób, lstóre poniosły 
fiasko w roku 1944, reakcja — trawiona mimo swej agresywności pogłębia- 
jącym się kryzysem — nie mogła już ponowić w 1945 r., kiedy Rząd Tym- 
czasowy obejmował władzę na nowo wyzwolonych terenach. 

Nie było wszakże żadnej dziedziny życia, ani jednego kroku władzy ludo- 
wej bez zaciekłego oporu sił reakcyjnych. Dokonując przegrupowań i reor- 
ganizacji, licząc na zmianę układu sił międzynarodowych, żerując na trud- 
nościach, z jakimi borykało się młode państwo, i pogłębiając je, reakcja 
nie rezygnowała z dążeń do obalenia władzy ludowej. Najbardziej agre- 
sywne siły podziemia nie wyrzekały się prób rozpętania wojny domowej, . 
której elementy przetrwały na niektórych terenach przez lata 1945—1946. 
Ofiarą terroru reakcyjnego padały tysiące aktywistów, przede wszystkim 
PPR-owców, ale również działaczy stronnictw demokratycznych i bezpar- 
tyjnych chłopów biorących ziemię obszarniczą. W walce z terrorystycz- 
nym podziemiem ciężkie straty ponosiła służba bezpieczeństwa i milicja, 
chroniące władzę ludową i dławiące najbardziej agresywne ośrodki kontr- 
rewolucyjne. Siły obozu „londyńskiego'* mogły przysporzyć i przysporzyły 
wiele trudności władzy ludowej i wyrządziły szkody odrodzonemu życiu 
społecznemu. Nie były zdolne wszakże przeciwstawić się nieodwracalnym 
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faktom — utworzeniu i rozbudowie ludowej państwowości w wolnej Pol- 
sce. „Administracja terenów położonych na zachód od Bugu — przyznaje 
Biuletyn Informacyjny AK z 27 grudnia 1944 r. — spoczywa w rękach 
polskich...* 


Rozumiały to bardziej realistyczne ośrodki reakcyjne i nastawiały się 
na długofalową walkę z władzą ludową, nie mogąc natychmiast ani jej 
obalić, ani zniweczyć jej osiągnięć. 


Ń © 


PPR zdała trudny egzamin budownictwa państwowego dzięki konse- 
kwentnej realizacji swej linii politycznej umacniania demokratycznego 
frontu narodowego, który — jak podkreślał Władysław Gomułka na Ple- 
num KC PPR w lutym 1945 r. — „nie jest pomyślany tylko na okres 
wojny, a na długi okres historyczny..." Wyrażała ona stały wysiłek partii 
zdobywania i rozszerzania poparcia szerokich nias dla programu władzy 
ludowej, opierała się na trafnej ocenie i prawidłowym działaniu na rzecz 
zespalania demokratycznych dążeń szerokich mas pracujących z socjalistycz- 
nymi celami klasy robotniczej. W tym kierunku działała PPR w wielo- 
partyjnej koalicji rządowej, dbając o niedopuszczenie do naruszeń koali- 
cyjnej współpracy i umacnianie swej kierowniczej roli nie przez ograni- 
czanie, lecz przez aktywizację sojuszniczych partii. Przyświecał partii 
bowiem cel, o którym mówił na plenum lutowym 1945 r. Wł. Gomułka: 
„nie jest to wyrzeczenie się przez naszą partię przewodnich myśli 
i celów, do których zdąża, ale jest toe kompromis, który ma na celu zdo- 
bywanie dla Polski demokratycznej, a zatem dla linii naszej partii — nie 
tylko więlcszości klasy robotniczej, ale większości całego narodu". 


Bieg historii stwarzał po temu realne możliwości i PPR trafne z nich 
wyciaznęła wnioski. Wyzwolenie dokonywało się w szczególnych warun- 
kach, kiedy bardziej niż kiedykolwiek stawało się oczywiste, że jedynie 
głęboka demokratyczna przebudowa społeczna zapewnić może utrwalenie 
i zabezpieczenie bytu narodowego. Panowanie burżuazji i obszarnictwa 
bowiem — na co wskazywała już KPP — skazywało Polskę na zacofanie 
i nieodłączną odeń słabość wewnętrzną i kruchą pozycję międzynarodową. 
To doświadczenie, niezatarte w pamięci pokoleń, które zań boleśnie zapła- 
ciły, dopełnione goryczą klęski wrześniowej, żłobiło sobie drogę w świa- 
domości coraz szerszych mas społeczeństwa. 

Odwołanie się do mas ludowych, znamienne dla rewolucy:nego ruchu 
klasy robotniczej, wiodło do głębokiej demokratyzacji stosunków politycz- 
nych i społecznych w kraju. KRN była narodowym przedstawicielstwem 
mas pracujących. Do aparatu państwowego, którego wiele ogniw zachowało 
dawną strukturę i składało się ze starej kadry urzędniczej, napływali ludzie 
pracy. Z najbardziej świadomych politycznie bojowych robotników i chło- 
pów. w poważnej mierze byłych partyzantów, składały się nowo tworzone 
ludowe organy ochrony władzy, bezpieczeństwa i porządku publicznego. 
Partia wiele uwagi poświęcała demokratyzacji sądownictwa — rugując zeń 
stopniowo elementy wsteczne. W zdumiewająco szybko odbudowanym 
j rozbudowanyn: systemie oświaty siły demokratyczne rozszerzały swe 
wpływy. Ż rrzesadą zapewne i z „„żalem*, ale oddając istotę sprawy, musi 
przyznać wspomniany Biuletyn Informacyjny AK w końcu 1944 r, 
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;...szkolnictwo istnieje w pełnym zakresie, od szkół powszechnych do uni- 
wersytetu w Lublinie, z uwzględnieniem w wychowaniu ducha ideologii 
komunistycznej”. 

W ludowym państwie trzeba było formować jego aparat z nowych ludzi, 
choć często dotkliwie odczuwało się brak ich kwalifikacji i doświadczenia. 

„Walka o Polskę demokratyczną — mówił Wł. Gomułka na konferencji 
PPR w listopadzie 1944 r. — jest dzisiaj przede wszystkim walką o aparat 
państwowy... Jeśli chcemy naprawdę budować nową demokratyczną Pol- 
skę, to musimy na miejsce starego aparatu, który był zbudowany pod 
kątem walki z demokracją i tym duchem przepojony, zorganizować nowy, 
duchem demokracji przesiąknięty aparat państwowy odrodzonej Polski..." 

Najistotniejszym wyrazem głęboko demokratycznych przemian stał się 
rzeczywisty — niemożliwy do zrealizowania w ramach jakiejkolwiek demo- 
kracji burżuazyjnej — awans społeczny ludzi pracy. Władza ludowa otwo- 
rzyła drogę do ich aktywności politycznej i gospodarowania w radach na- 
rodowych. Ich masowe wyłanianie wciągało do udziału w rządzeniu kra- 
jem i do społecznej kontroli setki tysięcy ludzi. „Dążeniem partii winno 
być — zalecała uchwała KC z września 1944 r. — zapewnienie radom naro- 
dowym istotnego wpływu na organy wykonawcze centralnego aparatu 
państwowego. Rady winny stać się podstawową metodą demokratyzacji 
władzy państwowej w odrodzonej Polsce..." 


Od początku budownictwa państwowego partia czynić musiała wiele 
wysiłków, by zwalczać osady biurokratyzmu, by nie dopuścić do narusza- 
nia ludowej praworządności. Musiała strzec własnych swych ogniw przed 
pokusami zastępowania pracy politycznej administrowaniem, co stało się 
niebezpieczeństwem w warunkach działalności partii kierującej całym 
życiem państwowym. 


PPR w imię realizacji polityki demokratycznego frontu narodowego 
dbała, by rady stały się wyrazem koalicyjnej współpracy. Usuwając prze- 
jawy monopartyjnych tendencji zapewniła szeroki udział PPS-owców, 
ludowców, demokratów i bezpartyjnych działaczy organizacji społecznych 
w radach; w radach gminnych zaś ogromną większość ludowców i bezpar- 
tyjnych. 

Aktywizacja klasy robotniczej pociągała za sobą poważną część mas 
chłopskich, jak również pracującej inteligencji do udziału w komitetach 
robotniczych przejmujących zakłady pracy, w komitetach folwarcznych 
i chłopskich dzielących z pomocą brygad robotniczych ziemię obszarniczą, 
w ruchu związkowym, w ruchu samopomocy chłopskiej, spółdzielczości 
i innych organizacjach społecznych. Władza ludowa ze swej istcty zapew- 
niała poparcie dla „oddolnych'* dążeń i pomagała masom ludowym wyzby- 
wać się wiekowej bierności, tradycyjnych nawyków i przesądów, demasku= 
jąc i wypierając paraliżujące i siejące lęk oddziaływanie reakcji. 

Odbudowę kraju z potwornych zniszczeń, wielokrotnie większych niż po 
I wojnie światowej, stworzenie elementarnych warunków bytu i pracy 
ludności znękanej okupacją — uczyniła PPR naczelnym zadaniem. To ha- 
sło znalazło oddźwięk we wszystkich patriotycznych, zdrowych siłach 
narodu i wiodło, niezależnie nawet od wahań w postawach politycznych 
poszczególnych grup, do ich skupiania się wokół organizatora władzy ludo- 
wej. Ofiarność ludzi pracy, przede wszystkim klasy robotniczej, była po- 
głębiona świadomością, iż odbudowują swoją, narodową, a nie kapitali- 


15 


styczną i obszarniczą gospodarkę. Zapewniło to odbudowe — o ileż szybszą 
niż po I wojnie światowej i szybszą niż w wielu nieporćwnanie mniej 
zniszczonych krajach zachodniej Europy — dając świadectwo prawdzie ko- 
munistów, że władza ludu potrafi nie gorzej, ala lepiej aniżeli władza bur- 
żuazji podołać żywotnym zadaniom państwowym. | 


Po raz pierwszy w dziejach naszych oowstało silne, nowocześnie wypo- 
sażone z pomocą ZSRR wojsko o charakterze z gruntu innym aniżeli 
dotychczas. Zawsze ludzie pracy podporządkowani byli korpusewi oficer- 
skiemu powołanemu przez klasy posiadające i irn służącemu. Po raz pierw- 
szy w odrodzonym Wojsku Polskim ludzi pracy w szeregach żołnierskich 
i dowódców łączyła więź klasowa, wspólnota polityczna. Miarą zaciekłości 
najbardziej reakcyjnych sił były próby przeszkodzenia rozbudowie WP — 
toczącego narodową wojnę wyzwoleńczą. Nie mogły one przeciwstawić 
się pragnieniu walki ze znienawidzonym wrogiem. Władza ludowa szybko 
przecięła te — w swej wymowie najgłębiej sprzeczne z interesem narodu — 
knowania reakcji. 

PPR włożyła ogromny wysiłek w rozbudowę sił zbrojnych, uksztalitowa- 
nie ich demokratycznego oblicza i ludowego korpusu oficerskiego, do któ- 
rego skierowała setki najlepszych aktywistów swoich i sojuszniczych par- 
tii, tysiące bezpartyjnych robotników i chłopów. Ćwierćmilionowa 
w 1944 r., półmilionowa pod koniec wojny Armia Polska wyzwalała polskie 
ziemie. Zwycięski — u boku Armii Radzieckiej — kres walk w Berlinie 
wieńczył nie tylko wkład zbrojny narodu, ale i PPR-owską koncepcję 
walki o niepodległość. 

Wraz z wyzwoleniem urzeczywistniła się koncepcja PPR wskazująca 
najbardziej uzasadnione historycznie, politycznie i ekonomicznie miejsce 
Pclski w Europie. W nowych granicach powstawało państwo polskie oparte 
na przyjaznej współpracy z narodami radzieckimi. Powrót do Polski ziem 
wydartych przez wieki zaborczości niemieckich feudałów i imperialistów 
uwielokrotniał potencjał gospodarki polskiej. Dawał pojunkierskie ziemie 
polskim chłopom, uwolnionym od panowania rodzimych i niemieckich 
obszarników, pracę w przemyśle — polskim robotnikom, wyzwolonym od 
wyzysku rodzimych i zagranicznych kapitalistów. 

Zespolenie ziem odzyskanych z macierzą stało się nakazem interesu 
nzrodowego, coraz szerzej i głębiej rozumianego przez przytłaczającą 
większość narodu. Nie mogła tej świadomości zmącić bezmyślność poli- 
tyczna emigracyjnego premiera Arciszewskiego, wołającego, że Polsce 
Wrocław i Szczecin są niepotrzebne. Wysiłek zasiedlenia i zagospodaro- 
wania ziem zachodnich wymagał niezmiernego napięcia, przezwyciężenia 
ogromu trudności. PPR z właściwą sobie energią podjęła to zadanie, mo- 
bilizując do jego wykonania siły i środki państwowe, swoje organizacje 
i sojusznicze partie oraz szeroki aktyw społeczny, czyniąc ze sprawy zasie- 
dlenia ziem odzyskanych najwyższej wagi sprawę ogólnonarodową. 


% 
Państwo ludowe realizując podstawowe zadania, które wysuwało życie — 
ogólnonarodowe zadania odbudowy, wojny antyhitlerowskiej i zagospoda- 


rowania ziem odzyskanych — musiało jednocześnie spełniać funkcję obrony 
władzy zdohvtei przez masv pracujące. Zgodnie ze swą zapowiedzią pro- 
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gramową podjęło jeszcze jedną funkcję wypływającą z istoty rewolucyj- 
nej władzy klasy robotniczej i mas pracujących — funkcję socjalistycznych 
przeobrażeń społecznych. 

Celem programowym PPR było zapewnienie rozwoju Polski w socja- 
listycznym kierunku, ale trafnie oceniając sytuację, która na plan pierw- 
szy wysuwała zadania ogólnonarodowe i ogólnodemokratyczne, licząc się 
ze stopniem dojrzałości obiektywnych warunków i świadomości różnych 
odłamów mas pracujących, bacznie starała się wysuwać na każdym etapie 
hasła realne w danych konkretnych warunkach, hasła, wokół których 
można było skupić najszersze masy narodu. PPR konsekwentnie realizo- 
wała swą politykę prowadząc stopniowo klasę robotniczą i naród do 
osiągania zasadniczych celów budownictwa socjalizmu. Przewodząc demo- 
kratycznym i rewolucyjnym przeobrażeniom PPR kierowała się zasadą, że 
w ten sposób przyspiesza dojrzewanie świadomości politycznej mas pra- 
cujących. | 

Pierwszym z podstawowych przeobrażeń była reforma rolna. Wynikała 
ona z konieczności rozwiązania demokratycznych, w pewnej mierze nawet 
jeszcze antyfeudalnych, zadań rewolucji ludowej. 


PPR oddziałując w sposób istotny na opracowanie koncepcji i realizację 
reformy rolnej musiała dokonać wielkiej pracy nad przekonaniem części 
sojuszników i przeciwstawieniem się naporom prawicowych sił w ruchu 
ludowym co do zasad i metod przeprowadzenia reformy rolnej, by objąć 
nią możliwie szybko jak najszersze masy pracujące wsi. PPR współdzia- 
łając z radykalnymi ludowcami zapewniła przede wszystkim szybką i zde- 
cydowaną parcelację majątków obszarniczych, nadając reformie rolnej 
charakter rewolucji agrarnej, znoszącej całą klasę posiadającą. „Dekret 
PKWN o reformie rolnej — mówił Wł. Gomułka na naradzie PPR w paź- 
dzierniku 1944 r. — spotkał się z ostrym przeciwdziałaniem reakcji. Nic 
dziwnego. Na mocy tego dekretu zniszczona zostaje warstwa obszarników, 
najbardziej wsteczna warstwa narodu. Rozszerzy swoją bazę społeczną 
odrodzona demokracja. Chłop i robotnik rolny, którzy wejdą w posiadanie 
ziemi obszarniczej, staną się najlepszymi współtwórcami tej Polski, która 
im umożliwiła realizację ich wielowiekowych dążeń. Reforma rolna jest 
wielkim, rewolucyjnym aktem, nie tylko dla wsi, lecz dla calego narodu". 

Z inicjatywy PPR państwo powołało instytucję pełnomocników, którzy 
przejmując sprawy parcelacji z rąk urzędów ziemskich, opanowanych 
przez elementy reakcyjne, zapewnili jej przyśpieszenie i konsekwentne 
przeprowadzenie. Klasa robotnicza zaś udzieliła chłopom bezpośredniej 
pomocy w postaci brygad, w których znalazło się 10 tys. aktywistów, 
w tym połowa PPR-owców. Współdziałając z aktywem SL, zaktywizowały 
one komitety folwarczne i chłopskie, wyjaśniały politykę rządu, rozpra- 
szając nieufność i lęki, pomogły szerokim warstwom otrząsnąć się z bier- 
ności, uodparniając je na zastraszenie przez reakcyjny terror. 

Nadając plebejski charakter reformie rolnej, PPR dbała o uwzględnie- 
nie różnych grup i różnic terenowych, by nie dopuścić do konfliktów mię- 
dzy robotnikami rolnymi a chłopstwem pracującym i wewnątrz niego. 
W szczególności chodziło o uwzględnienie w miarę możliwości interesów 
średniorolnego chłopstwa. W ten sposób PPR wpływała na korygowanie 
zarówno zarządzeń państwowych, jak i własnych dyrektyw oraz praktyki 
realizacji reformy rolnej. Plebejski charakter reformy rolnej wyłączał od 
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udziału w parcelacji zamożne grupy wsi, ale nie naruszał ich własności 
i otwierał możliwości gospodarczego działania. Zróżnicowana społecznie 
i terenowo polityka władzy ludowej pozwoliła na częściową przynajmniej 
ncutralizację niektórych tych elementów. 

W wyniku parcelacji i zasiedlenia ziem odzyskanych ponad milion 
rodzin na wsi otrzymało z górą 6 mln ha ziemi; powstało 800 tys. nowych 
gospodarstw, a 250 tys. gospodarstw otrzymało ziemię na upełnorolnienie. 
Obejmowanie przez chłopów polskich majątków i gospodarstw ponie- 
mieckich, zagospodarowanie ziem odzyskanych sprawiło, że w reformie 
rolnej splotły się dążenia mas chłopskich z interesem ogólnonarodowym. 

Zasadnicze zmiany układu klasowego na wsi i w kraju na skutek likwi- 
dacji obszarnictwa, przeobrażenie struktury wsi polegające na wzroście 
liczby średniorolnych gospodarstw stwarzały nodstawy do voparcia wła- 
dzy ludowej przez nadziałowców i do umocnienia sojuszu klasy robotni- 
czej z całym chłopstwem pracującym. Państwo ludowe udzieliło chłopom 
maksymalnej pomocy, na jaką w ówczesnych trudnych warunkach było 
ie stać — kredytowej, w materiale siewnym, inwentarzu itp. PPR wraz 
z SL była organizatorem ruchu samopomocy chłopskiej, który ogarnął 
setki tysięcy gospodarstw. PPR wpływając na politykę gospodarczą pań- 
stwa starała się nieść pomoc zniszczonej wsi przez usprawnienie wymiany 
między miastem i wsią i zaopatrzenie jej w towary przemysłowe, czuwała 
nad korygowaniem relacji cen przemysłowych i rolnych, nad sprawiedli- 
wym rozdziałem świadczeń rzeczowych, które w okresie wojny i odbu- 
dowy musiała wieś ponosić. 

Kierownictwo PPR ostro występowało w swych uchwałach i dyrekty- 
wach przeciw tendencjom sekciarskim znajdującym odbicie w pracy ogniw 
aparatu państwowego na wsi (jak np. w sposobie użytkowania gruntów, 
urzędowym regulowaniu podziału zbiorów itp.) dającym pożywkę siłom 
reakcyjnym i prawicowym dla siania niepokoju wśród chłopów i podwa- 
żania ich zaufania do rządu. 


PPR wykazała dużo cierpliwości I wytrwałosci w przezwyciężaniu wśród 
chłopów podatnych na fluktuacje sytuacji politycznej wahań rodzących 
się pod wpływem trudności gospodarczych. PPR wraz z radykalnym odła- 
mem SL demaskowała i przeciwdziałałla prawicowym wpływom oraz 
reakcyjnej propagandzie i terrorowi. Siły reakcyjne, po przegranej 
„stawce'* walki o władzę, skupiły swe ataki na reformie rolnej. Ale i tę 
„stawkę” przegrały. Rewolucja agrarna dokonała nieodwracalnych zmian 
układu sił klasowych, stworzyła grunt do kształtowania trwalego sojuszu 
robotniczo-chłopskiego — podstawy władzy ludowej. 

Fundamentalne znaczenie dla kierunku dalszego rozwoju Polski miało 
rewolucyjne przeobrażenie w dziedzinie przemustu i kluczowych gałęzi 
gospodarki. Zgodnie z zapowiedzią Manifestu, przejęto je pod tymczasowy 
zarząd państwa. Podobnie jak wszystkie przemiany, również i ta odbyła 
się w szczególnych warunkach stworzonych przez okupację: podstawowe 
pozycje gospodarcze znajdowały się w rękach państwa lub wielkiego kapi- 
«1łu niemieckiego, zakłady przemysłowe w momencie wyzwolenia okazały 
się bezpańskie. 

PPR, która już w latach okupacji wysunęła postulat unarodowienia pod- 
stawowych środków produkcji i podjęła konkretne przygotowania do na- 
tychmiastowego dokonania tego przeobrażenia, w chwili wyzwolenia 
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zapewniła sobie poparcie świadomej i aktywnej części klasy robotniczej, 
zwłaszcza największych ośrodków przemysłowych kraju. Troska partii 
o uratowanie pozostawionego przez okupanta mienia przemysłowego, 
ofiarność i poświęcenie kornunistów, którzy w przełomowych dniach 
wyzwolenia stanęli na czele załóg w obrońie fabryk, znacznie umocniły 
i rozszerzyły to poparcie. Wzmogło to zarazem współdziałanie PPS oraz 
aktywu związkowego, porywało za sobą coraz szersze kręgi klasy robotni- 
czej, która dokonała faktycznie oddolnej nacjonalizacji zakładów przemy- 
słowych. 

Polska Partia Robotnicza w praktycznej działalności prawidłowo 
uwzględniała specyfikę przeobrażeń społecznych zachodzących w naszym 
kraju. Dzięki temu faktyczne upaństwowienie kluczowych gałęzi gospo= 
darki nastąpiło stosunkowo najwcześniej 1 dokonało najgłębszych zmian 
w dotychczasowej strukturze ekonomicznej Polski w porównaniu do 
wszystkich państw europejskich wyzwolonych spod okupacji niemieckiej, 
w których przeprowadzono nacjonalizację przemysłu. 

Czynnikiem ułatwiającym pozyskanie dla dokonywających się w prze- 
myśle przeobrażeń również warstw pośr ednich, inteligencji, w szczególno- 
ści technicznej, było to, że ze zrozumieniem spotykało się uderzenie prze- 
ciwko wielkiemu kapitałowi, w dużej mierze obceniu, jak i to, że zadanie 
przejęcia i szybkiego uruchomienia k!uczowych gałęzi gospodarki stano- 
wiło oczywisty warunek zapewnienia materialnej egzystencji narodu i dal- 
szego rozwoju. 

Przejęcie przemysłu na ziemiach odzyskanych stwarzało podstawy do 
przekształcenia Polski z kraju rolniczo-przemysłowego w przemysłowo 
rolniczy, unowocześnienia i wzrostu potencjału gospodarczego. Wszystko 
to sprawiało, że najdalej idące w kierunku socjalistycznych celów klasy 
robotniczej przeobrażenie społeczne nosiło również ogólnodemokratyczny 
i narodowy charakter. 


Zasady wyrażone w Manifeście PKWN uwzględniały zróżnicowane po- 
dejście do drobnej i części średniej burżuazji, zapewniając zachowanie ich 
własności i możliwość działalności inicjatywy gospodarczej, niezmiernie 
potrzebnej do odbudowy kraju. PPR w swych uchwałach i praktycznych 
dyrektywach wyjaśniała, że państwo nie może przejąć pod swój zarząd 
drobnych zakładów i warsztatów. Dzięki przestrzeganiu polityki demokra- 
tycznego frontu narodowego PPR osłabiała spoistość burżuazji, zdobywała 
wiele odłamów drobnomieszczaństwa dla dzieła szybkiej odbudowy kraju. 

Ponad 3.400 kluczowych oraz średnich zakładów wytwórczych już wio- 
sną 1945 r. faktycznie znalazło się w dyspozycji ludowego państwa; pow- 
stawał nowy układ ekonomiczny, którego działalność służyć miała intere- 
som całego społeczeństwa. Stanowiło to wraz z ofiarną aktywnością mas 
i pomocą udzieloną przez ZSRR podstawę szybkiej «dbudowy. 

„Gdyby na czele rządów — mówił Władysław Gomułka na Plenum KC 
PPR w iutym 1945 r. — stanęły te warstwy społeczeństwa, które dawniej 
sprawowały władzę, nastąpiłby wielki regres gospodarczy. Wiellki majątek 
narodowy byłby podporządkowany wyłącznie interesom prywctnych 
przedsiębiorstw, rozgrabiony i rozdzielony pomiędzy poszczególnych reki- 
nów kapitału, co stworzyłoby warunki uniemożliwiające i opóźniające 
odbudowę gospodarczą kraju, warunki nie do zniesienia dla PMESZNACJ 
ludności", 
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Przed państwem ludcwym stanęły problemy gospodarowania przejętym 
przemysłem. I w tej dziedzinie PPR odegrała decydującą rolę w wypraco- 
waniu nowych zasad organizacji i zarządzania przemysłem, funkcjonowa- 
nia całej uspołecznionej gospodarki państwowej i spółdzielczej, systemu 
wymiany, szczególnie ze wsią, organizowania zaczątków gospodarki pla- 
nowej. | 

Problemy kształtowania ekonomiki ludowej Polski i jej perspektyw roz- 
wojowycn wiązały się z naczelrym w tym okresie zadaniem dźwignięcia 
z ruin gospodarki, przezwyciężenia piętrzących się trudności, odbudowy 
i uruchomienia wszystkich dziedzin życia gospodarczego. Partia poświęciłą 
wiele uwagi konkretnym zagadnieniom gospodarki. 

Plenum majowe KC PPR z 1945 r., analizując osiągnięcia i trudności, 
ujawniając również błędy w praktyce polityki gospodarczej, pomogło orga- 
nizacjom partyjnym lepiej rozeznać się w sytuacji gospodarczej, przeła- 
mać przejawy bierności w tej dziedzinie i unikając uproszczeń wzmóc 
działalność na rzecz rozwiązania żywotnych spraw odbudowy. Wymagało 
to skupienia jak najszerszych .sił demokratycznych, było warunkiem 
utrwalenia dokonanych rewolucyjnych przeobrażeń społecznych, umoc- 
nienia pozycji państwa ludowego. 

PPR wpływając w istotny sposób na politykę gospodarczą państwa, 
wnosząc w świadomość ludzi pracy — przede wszystkim klasy robotniczej — 
poczucie gospodarzy kraju i mobilizując ich do zadań budownictwa gospo- 
darczego, sama uczyła się politycznego, praktycznego działania dla ich 
urzeczy wistnienia. 
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U.worzenie władzy ludowej, jej klasowa treść i dokonane przez nią na 
podłożu aktywności mas pracujących rewolucyjne przeobrażenie społeczne 
określiły charakter odrodzonego państwa polskiego. Istota koncepcji demo- 
kratycznego frontu narodowego, wypracowanej przez PPR przed wyzwo- 
leniem, i sens pojęcia konsekwentnego demokratyzmu. zawarty w Dekla- 
racji. KRN, a w momencie odzyskania niepodległości w Manifeście PKWN, 
wykraczały poza ramy jakiejkolwiek formy demokracji burżuazyjnej. 
Przybrały one postać demokracji nowego typu — demokracji ludowej, 
której koncepcje zarysowały się w nowym okresie historycznym w mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym, a konkretyzowały się między innymi 
w Polsce. 

„Świat wieroczył — mówił Władysław Gomułka na naradzie PPR w paź- 
dzierniku 1944 r. — na szeroki gościniec demokracji ludowej, demokracji 
nowego typu, niepodobnej do tej, która istniała przed wojną... należy pod- 
kreślić, że promotorem tej nowej demokracji jest klasa robotnicza na czele 
z partiami konsekwentnie marksistowskimi... 

Wielkie procesy społeczne zachodzące w Polsce i wprowadzające ją na 
szeroki gościniec demokracji ludowej nie są czymś oderwanym, lecz naj- 
bardziej ściśle związanym z procesami przemian społecznych zachodzącymi 
na całym świecie...* 

Jest historyczną zasługą PPR, że potrafiła czięki twórczemu stosowaniu 
marksizmu, realizmowi swej myśli politycznej dostrzec nowe zjawiska 
w nowej, konkretnej rzeczywistości Polski. Potrafiła w sprzyjającym, za- 
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sadniczo zmienionym wskutek zwycięstw ZSRR układzie sił międzyna- 
rodowych, w antyfaszystowskiej walce a narodowe i społeczne wyzwolenie 
dostrzec przesłanki i nowe cechy ludowej rewolucji społecznej. Dzięki 
trafnej polityce PPR potrafiła zespolić wyzwolenie narodowe z rewolucją 
ludową. utworzyć władzę mas pracujących z klasą robotniczą na czele. 


Przeobrażenia społeczne, dokonane przez władzę ludową, spowodowały, 
że — jak to mówił Władysław Gomułka na Plenum KC w lutym 1945 r. — 
„zmiany, które nastąpiły bądź też następują, noszą faktycznie charakter 
głębokich przemian rewolucyjnych... Demokracja, którą buduje teraz 
naród polski, jest demokracją ludową, ogólnonarodową". 


W toku rozwiązywania stojących wówczas na porządku dnia zadań 
ogólnonarodowych i demokratycznych władza ludowa, dzięki kierowniczej 
roli PPR, umacniała zawarte w demokracji ludowej zalążki i przesłanki 
jej pokojowego rozwoju do socjalizmu. 

W walce o realizację swej koncepcji, w trudnej i złożonej sytuacji PPR 
wyrosła w wielką masową partię, zdobywała hart ideowy i polityczne 
doświadczenie. i 

Dzięki słusznej linii PPR potrafiła skonsolidować demokratyczny front 
narodowy wokół Rządu Tymczasowego i umocnić jego pozycję. Dlatego 
nie uległ zasadniczej zmianie charakter państwa ludowego, chociaż zmienił 
się skład Rządu Jedności Narodowej, do którego weszła PSL. 


W toku trudnej walki przeciw blokowi legalnej PSL-owskiej opozycji 
i reakcyjnego podziemia siły demokratyczne pod przewodem PPR odparły 
próby zahamowania przeobrażeń społecznych, naruszenia zdobyczy ludu. 
Wyrazem ofensywnej polityki PPR i bloku demokratycznego jest fakt, że 
w toku tej walki ustawowo został usankcjonowany najdalej idący ku socja- 
lizmowi krok — nacjonalizacja przemysłu. Rczgromienie bloku reakcyj- 
nego w 1946 r. oznaczało ostateczne ugruntuwanie władzy ludowej, 
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Walka PPR o zdobycie inteligencji polskiej nie była łatwa. Złożyło się 
na to wiele czynników. Nie tylko nadmiernie akcentowana przez nie- 
których publicystów szlachecka geneza tej warsiwy społecznej u nas. 
Raczej zadecydowały o tym społeczne losy inteligencji polskiej już w XX 
wieku, w dobie imperializmu. 

Posrednie grupy społeczne w dobie imperializmu były w różnym stopniu, 
ale zawsze poważnie, uzależniane od burżuazji. Polska inteligencja przy 
tym ulegała może głębszym niż inne grupy społeczne zróżnicowaniom 
politiycznym. 

Rola świadomości społecznej bywa stosunkowo duża w pracy zawodo- 
wej inteligenta. Toteż w rezultacie poszczególne środowiska tej warstwy, 
nawet poszczególni przedstawiciele byli związani z różnymi orientacjami 
politycznymi, zarówno tymi, które reprezentowały odrębne frakcje bur- 
żuazji, jak i tymi, które mniej czy więcej konsekwentnie wyrażały dążenia 
mas chłopskich oraz klasy robotniczej. 

Dodatkowym czynnikiem niemałej wagi, utrudniającym walkę o postę- 
pową orientację inteligencji polskiej, były złudzenia samoświadomości tej 
warstwy. Pisałem o tym obszerniej w pracy „Lenin a inteligencja polska. 

Tu więc wypadnie tylko powtórzyć, że odzyskanie niepodległości 
w 1918 r. i ukształtowanie polskiej republiki burżuazyjnej zaważyły na 
formowaniu się tej samoświadomości inteligenckiej. Nowo odzyskana pań- 
stwowość polska miała być, rzekomo sama przez się, narzędziem postępu 
społecznego. Na tym fundamencie kształtował się mit inteligencji jako 
warstwy odrębnej, samodzielnej, jednolitej i przeto nie zróżnicowanej we- 
wnętrznie. Do zadań jej miały należeć funkcje swoistego trybunału mo- 
ralnego, które spełniałaby na gruncie czystej sprawiedliwości, powyżej 
klasowych konfliktów między burżuazją a proletariatem, powyżej waśni 
politycznych różnych partii i ugrupowań. 

Trwały wpływ na myślenie naszej inteligencji miała teoria wywodząca 
się z filozofii Abramowskiego, rewolucji etycznej, która winna wyprze- 
dzać i przygotowywać przemiany społeczne i ustrojowe. 

W twórczych środowiskach inteligenckich szczególnie popularna była, 
zrodzona we Francji w latach międzywojennych, koncepcja „klerkow- 
skiej' postawy twórców, tzn. postawy politycznie i klasowo nie zaangażo- 
wanych, postawy obrońców tradycyjnych wartości kultury przed wszelkim 
niebezpieczeństwem, które by mogło im zagrażać ze strony czy to bru- 
talnych konfliktów zbrojnych, czy też starć klasowych i politycznych. 
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Publicystyka KPP w latach międzywojennych z pozycji coraz wyraź- 
niej leninowskich zwalczała złudzenia samoświadomości inteligencji. 
W początkowym okresie owych lat symbolem tych poczynań możę być 
znamienna praca polemiczna Bruna Bronowiczą „Iragedia pomyłek Ste- 
fana Żeromskiego". 

Świadectwem ciągłości tego ruchu myśli, symbolizującym sytuację 
u schyłku lat międzywojennych, będzie twórczość krytyczna Ignacego Fika. 
Wymieniam tu krytyków, którzy zajmowali się problematyką swoiście 
inteligencką. Ale ogólne sprawy orientacji społecznej, m. in. także inteli- 
gencji, porusza również myśl teoretyczna głównych przedstawicieli ruchu 
komunistycznego: Warskiego, Koszutskiej, Rynga, Kolskiego, Lampego czy 
Fiedlera. 

Walka przeto o inteligencję polską toczyła się i w latach poprzedzają- 
cych okupację. Leninowska koncepcja trwałego sojuszu klasy robotniczej 
oraz inteligencji pracującej była składnikiem i historii myśli, i historii 
ruchu społecznego w Polsce w tych latach. 

Trzeba podkreślić, że w dobie Frontu Ludowego, gdy padał już cień 
mającej nadejść za trzy lata klęski wrześniowej, rozwijają się poważne 
procesy radykalizacji różnych grup inteligencji polskiej. Procesy te są tak 
silne, że oddziaływają na świadomość ideologów związanych dotychczas 
z ośrodkami politycznymi przeciwstawnymi komunistom. 

Wystarczy przypomnieć zasadniczą przemianę znakomitego pisarza 
Emila Zegadłowicza: przez długie lata związany z kołami klerykalnymi, 
głosiciel antycywilizacyjnych utopii, wyznawca idei przełomów społecz- 
nych tylko duchowego charakteru, podpisuje teraz deklarację lwowskiego 
zjazdu w obronie kultury, przeciw faszyzmowi. Deklaracja ta mówiła: 
„Kultura jako integralna część życia przechodzi przez analogiczne z nim 
procesy, rozwija się w tym samym rytmie, ulega tym samym wstrząsom. 
Kultura i jej działy: nauka, sztuka, literatura, w ogóle wszystkie dziedziny 
twórczości ducha ludzkiego, nie są odległą wyspą, ale częścią samego 
brzegu, w który biją fale i burze życia. Świadome, twórcze, wyzwolone 
z przesądów, walczące z krzywdą i uciskiem — formowanie i przetwarzanie 
życia stanowi wspólną platformę działania pracowników tak duchowych, 
jak fizycznych. Solidarność ich jest gwarancją postępu, który uskrzydlą 
ducha ludzkiego i wyzwala pracę". 

Podobną ewolucję przeżył od katolickiego „Odrodzęnia* do leninizmu 
znany przywódca młodzieży, Henryk Dembiński. 

Droga inteligenta do komunizmu jest zwykle złożona. Podkreślał to 
Lenin, analizując ów problem. 

„.„..Podchodzić do specjalistów nauki i techniki — pisał Lenin — ...nie- 
zwykle ostrożnie i umiejętnie, ucząc się od nich i pomagając im roz- 
szerzyć ich horyzont myślowy w oparciu o zdobycze i dane odnośnej 
nauki...'* (tom XXII, strona 139). 


To znakomite spostrzeżenie pozwala nam zrozumieć rolę i znaczenie nie 
zawsze docenianych scjuszników w walce o świadomość inteligencji. Nie 
tylko ci, którzy głosili konsekwentnie hasła społeczne komunizmu i rewo- 
lucji proletariackiej. służyli zbliżeniu inteligencji i klasy robotniczej, ele 
również ci, którzy tozszerzali jej horyzonty, oczyszczali świadomość od 
tradycyjnych, spirytualistycznych, klerykalnych, nacjonalistycznych, irra- 
cjonalnych, katastroficznych przesądów. 


23 


Dlatego, bilansując walkę o świadomość inteJigencji w latach między- 
wojenrych, trzeba pamiętać o pozytywnych stronach wpływu myśli so- 
cjalistycznej czy radykalizmu „wiciowego*. Trzeba zaś przede wszystkim 
pamiętać o roli postępowej, laickiej, racjonalistycznej myśli, tak jak ona 
się wyrażała w wyspecjalizowanych dziedzinach. : 


Dlatego tak pozytywną roię odegrał demokratyzm obyczajowy Boya- 
Żeleńskiego, laicyzm i racjonalizm Kotarbińskiego, krytyka rasizmu ze 
strony Ossowskiego, wpływy Czarnowskiego i jego teorii kultury, takie 
manifestacje publicystyczno-literackie, jak „Rozdroże* Dąbrowskiej. 


Myślę, że mając na uwadze tę swoistą perspektywę losów inteligenckich 
w międzywojennym dwudziestoleciu, lepiej będziemy mogli .zrozumieć 
YE walki o przedstawicieli tej samej warstwy społecznej w dobie 
okupacji. | 
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Właśnie w dobie okupacji zachowały się wpływy burżuazyjnych ugru- 
powań politycznych w naszych środowiskach inteligenckich; zachowały się 
również wpływy socjalistyczne i ludowcowe. Co więcej, procesy polary- 
zacyjne wśród inteligencji. chyba się pogłębiły. 

Trzeba tu zwłaszcza podkreślić znamienny wzrost tendencji krańcowych 
na prawicy społecznej. Gdy ogarniemy myślą aktywne środowiska inte- 
ligenckiej młodzieży w dobie oxupacji, to uderzy nas szczególny wzrost 
wpływów zdecydowanie faszystowskich, wywodzących się z dawnej se- 
po Obozu Wielkiej Polski — Obozu Narodowo-Radykalnego czy ,,Fa- 
angi'". 

Niemożliwa jest dzisiaj socjologiczna analiza świadomości społecznej 
różnych grup młodej inteligencji w tamtych czasach. Ale wiemy, że twór- 
czość ideologiczna, twórczość artystyczna, wyraża nie tylko osobowość 
twórcy, ale także dążenia, nastroje środowisk, a nawet całych klas czy grup 
społecznych, które dany twórca przedstawia. 

Toteż nie możemy zlekceważyć faktu, że szczególnie wielu aktywnych, 
utalentowanych, młodych pisarzy i ideologów skupiało się w okresie oku- 
pacji wokół faszystowskiego czasopisma „Sztuka i Naród". Oczywiście 
byłoby naiwnością sądzić, że ci młodzi ludzie, którzy bohatersko zginęli 
w walce z okupantem, byli dojrzali, stali u schyłku swej drogi ideowej. 
Prawdopodobnie rzeczywistość społeczna wyzwoliłaby wielu z nich z opa- 
rów faszystowskiego zamroczenia. Niemniej jednak ich działalność stanowi 
pośrednie świadectwo choćby przejściowego, choćby ograniczonego do grup 
wielkomiejskich wzrostu kańcowych tendencji prawicowych w świado- 
mości części naszej młodej inteligencji. 

Drugim czynnikiem, który tu odgrywa dużą rolę, będzie wewnętrzne 
różnicowanie się ruchu socjalistycznego i ruchu ludowego na dwa skrzyd- 
ła: prawicowe i lewicowe. Proces ten znajdzie dojrzały wyraz u schyłku 
roku 1943, w dobie powołania Krajowej Rady Narodowej, gdy lewicowy 
nurt socjalistyczny i ludowcowy zwiąże się we wspólnym froncie kon- 
sekwentnie demokratycznym — z komunistami. i 

Ale ten długi proces różnicowań będzie sprzyjał na drugim biegunie 
jednostronnemu wyzwalaniu się tendencji prawicowych wśród części so- 
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cjalistów, we wzmożonym przeto i jednostronnym oddziaływaniu tych 
właśnie prawicowych tendencji na inną część naszej inteligencji. 

Wreszcie trzeba dobrze pamiętać o pośrednich wpływach całego obozu 
burżuazyjnego, nawet skompromitowanej klęską wrześniową sanacji. te 
pośrednie wpływy oddziaływały przez rzekomo apolityczną organizację 
wojskową. 

Scharakteryzowane przeze mnie wyżej złudzenia samoświadomości inte- 
ligenckiej, żywe przecież i tuż przea wojną, w dobie okupacji, w świado- 
mości tej grupy, sprzyjały szerzeniu się koncepcji apolitycznego patrio- 
tyzmu. Szczególnie było to popularne wśród młodzieży inteligenckiej, 
która łudziła się, że sprawy wyboru społecznego można odłożyć na później, 
na razie opowiadając się tylko po stronie walki zbrojnej z okupantem 
iw tym celu angażując w szeregi Armii Krajowej. 

Dziś po wielu pracach historycznych doskonale zdajemy sobie sprawę, 
iż ta rzekomo apolityczna organizacja wojskowa była narzędziem jak naj- 
bardziej określonych burżuazyjnych ośrodków dyspozycji politycznej. 
Przywódcy dla celów politycznych wyzyskiwali nieświadomość społeczn:, 
rzeczywisty patriotyzm i bohaterstwo swoich żołnierzy. 

Myślę, że trzeba scharakteryzować tę glebę umysłową naszej inteligen- 
cji, na którą w dobie okupacji padało ziarno propagandv burżuazyjnych 
ugrupowań politycznych. Nie umiałbym tego zadania wykonać w sposób 
naukowo dostatecznie poprawny. Badania bowiem historyczne nad okre- 
sem okupacji nie są jeszcze należycie zaawansowane. 

Muszę przeto poprzestać na reprezentatywnej próbce. 

Chodzi o książkę R. Jadźwinga ,„/Skąd i dokąd idziemy?*. Wydana została 
prawdopodobnie w 1943 r. w Warszawie pod auspicjami delegatury tzw. 
rządu londyńskiego. Jest to praca filozoficzna. 

Powodzenie zawodowe inteligenta zależy w dużej mierze od jego cech 

osobistych. Nic więc dziwnego, że w świadomości inteligenckiej dominuje 
przywiązanie do indywidualizmu. Jadźwing również broni konkretnej 
indywidualności jako wartości najpełniejszej, przeciwstawia się myśleniu 
klasowemu i historycznemu, krytykuje wszelkie próby rozumienia jed- 
nostki z punktu widzenia jej związków z określonymi klasami społecz= 
nymi. Z tych pozycji atakuje społeczne rozwiązania socjalistyczne, które 
rzekomo mają podporządkowywać jednostkę zbiorowości. Jadźwing jest za 
dość nie określoną, tradycyjną demokracją, jest za dość nie określoną 
„pełnią rozwoju” jednostki, którą sobie ceni wyżej aniżeli przezwyciężanie 
wyzysku ekonomicznego, ucisku klasowego, upośledzenia kulturalnego 
mas. 
Wydanie tej książki przez określoną instytucję polityczną nie było śmia- 
łym eksperymentem intelektualnym. Przeciwnie, należy sądzić, że poli- 
tyczny wydawca zgodził się, żeby upowszechniać myśli i tendencje, które 
nie tylko uważał za pomocne w realizacji własnych celów, ale za bliskie, 
dostępne, przemawiające do czytelników, których chciał zdobyć. 

Polityczny wydawca — należy sądzić — był przekonany, że Jadźwing 
znalazł wspólny język z określonymi grupam inteligencji. A był to właśnie 
język znany nam z wyżej charakteryzowanych złudzeń samoświadomości 
inteligenckiej. 

Program Jadźwinga sprzyjał skupieniu zainteresowań nie na proble- 
matyce walki klasowej i rewolucji społecznej, ale na zagadnieniach dosko- 
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nalenia się wewnętrznego; nie na problematyce odpowiedzialnego wyboru 
politycznego i społecznego, ale na sprawie rzekomo apolitycznych, ogól- 
nomoralnych zainteresowań. 

Walka zatem o inteligencję musiała być nie tylko walką o jej polityczną 
orientację, ale także o jej społeczną świadomość, o jej najgłębsze ogólne 
orientacje, postawy wobec życia, tradycje intelektualne. 


III 


Jestem prawdziwie zakłopotany. Dotychczasowe nasze rozważania miały 
charakter szkicowy, ale ujmowały sprawę z dostatecznie ogólnej perspek- 
tywy, jeśli nawet ograniczały się — jak w przypadku Jadźwinga — do 
analizy reprezentowanych próbek życia umysłowego danego czasu. 

Nie umiałbym jednak w całej pełni zachować tej samej perspektywy, 
gdy będę mówił o pracy Polskiej Partii Robotniczej wśród inteligencji. 
Znów brak mi tutaj przygotowawczych studiów historycznych. Nie potrafię 
uwolnić się od spojrzenia pamiętnikarskicgo, od subiektywizmu uczestnika 
tych prac, który przede wszystkim przypomina sobie to. w czym sam brał 
udział. Oczywiście musi to prowadzić do nie zarnierżonvch przesunięć 
perspektywy historycznej, nie zamierzonycn przesunięć hierarchii war- 
tości. We wspomnieniu sprawy drugorzędne wystąpi) na pierwszym pla- 
nie, sprawy najistotniejsze mogą skryć się w dalekim tle; zwłaszcza że 
moje wspomnienia są wspomnieniami wówczas stosunkowo młodego dzia- 
łacza, który zaczynał od prac wykonawczych, stopniowo spełniał czynności 
bardziej odpowiedzialne rozszerzając horyzont swoich spostrzeżeń. Nigdy 
to jednak nie był punkt widzenia sztabowy. 

Pierwszy okres, poprzedzający powołanie do życia PPR, z punktu 
widzenia interesującego nas tu tematu można by nazwać: „inteligencja 
w poszukiwaniu partii'. 

Z ogłoszonych ostatnio prac z dziejów poiskiego ruchu robotniczego 
w latach okupacji hitlerowskiej wynika, iż w latach 1939—1942 powstała na 
wpół żywiołowo cała sieć komunistycznych grup i organizacji, które stały 
się fundamentem Polskiej Partii Robotniczej. Sieć ta powstała nie od razu, 
ale już około połowy roku 1940 istniało wiele lokalnych grup i organiza- 
cji komunistycznych. Wśród nich 14 więxszych organizacji na terenie 
kraju. Wśród najważniejszych — „Stowarzyszenie Przyjaciół ZSRR”, grupa 
„Sierp i Młot" i Związek Walki Wyzwoleńczej wyrosły z warszawskiego 
środowiska byłych „życiowców', 

Był to okres dyskusji, nielicznych publikacji. Ale i w tym czasie — jak 
wiem z własnego doświadczenia — organizacje te sięgały poza grono 
byłych komunistów czy członków organizacji młodzieżowych. Walczyły 
o nową orientację polityczną również inteligencji polskiej. Od końca 1939 r. 
brałem udział w takiej kółkowej robocie w gronie dawnych współpracow- 
ników przedwojennego „Lewara'', jak Franciszek Siedlecki, Irena Skwara, 
po 1941 r. Dawid Hopensztandt. 

Potem należałem do grona skupionych przez Władvs!awa Bieńkowskiego 
przedstawicieli inteligencji. którzy, zanim jeszcze związali się organiza- 
cyjnie z PPR, rozpoczęli swoją działalność. Ośrodkiem tej działalności było 
czasopismo „Literatura Walcząca. 

"Jak sama nazwa wskazuje, szło tu o przeciwstawienie się programowi 
ponadklasowej, apolitycznej, klerkowskiej działalności inteligencji. Szło 
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o jej zaangażowanie, o podjęcie odpowiedzialnego i konkretnego wyboru 
nie tylko w zakresie postaw wobec życia, ale i w zakresie konkretnych pla- 
nów działania. konkretnych kierunków przeobrażania aktualnych stosun- 
ków społecznych. Szło o program powiazania inteligencji z proletariacką 
rewolucją społeczną, oczywiście w swoistych warunkach okupacji, co na 
pierwszym miejscu stawiało konicczność walki zbrojnej z okupantem, 
potrzebę mobilizacji najszerszych mas pod hasłem Polski niepodległej, 
która zmaże rachunek krzywd społecznych, a więc Polski, która zreali- 
zuje do końca przeobrażenia demokratyczne, przeprowadzi natychmiast 
retormę rolną bez wykupu, która pójdzie w kierunku podstawowych prze- 
obrażeń socjalistycznych, nacjonalizacji przemysłu kluczowego, banków, 
transportu. 


"Szczególne miejsce wśród tych haseł musiał zajmować postulat całko- 
witej przemiany orientacji polityki zagranicznej, zerwania z polityką anty- 
radziecką; nie tylko rzeczywistego współdziałania wojskowego ze Związ- 
kiem Radzieckim i jego armią, która jedyna mogła wyzwolić kraj od oku- 
pacji. ale również oparcia przyszłych przeobrażeń społecznych, przyszłej 
rozbudowy i przebudowy kraju na jak najszerszym sojuszu z pierwszym 
krajem socjalistycznym na świecie. 


„Literatura Walcząca* wydawana była przy pomocy prymitywnych, 
chałupniczych środków. W tym samym lokalu przy ul. Tarczyńskiej reda- 
gowano ją i powielano wbrew zasadon konspiracji. Powielacz przechowy- 
wali członkowie redakcji, kolportaż również prowadzili własnymi chałup- 
niczymi środkami. 

Tylko jeden numer tego pisma ukazał się w tych warunkach. Potem 
czasopismo pod nazwą ,„,Przełom'' stało się organem PPR. Ale o tym niżej. 


Tu chciałbym podkreślić, jak wielkie znaczenie dla nawiązywania kon= 
taktu ze środowiskami inteligenckimi miała organizacja tajnego nauczania. 
Sieć szkół tajnych, zwłaszcza na terenie Warszawy i innych większych 
miast, była stosunkowo dość gęsta. Skupiały one poza młodzieżą nauczy- 
cielstwo, wielu techników dorabiających nauczaniem w szkołach zawo- 
dowych. 


Środowiska te kontak:owały się szeroko z innymi grupami inteligencji, 
szkoły zaś — poczynając od zawodówek dla młodych robotników, przez 
wszystkie szczeble średnie, aż do różnych tvpów szkolnictwa wyższego 
wiącznie, prowadziły obok lekcji dozwolonych, zawodu czy koresponden- 
cji handlowej — nauczanie tajne, zarówno według programów gimnazjal- 
nych i licealnych, jak i według programów magisterskich szkół wyższych. 


Pamiętam, że właśnie w lokalach takich szkół niezmiernie często może 
najczęściej, odbywały się zebrania inteligenckie, zebrania klubów inteli- 
genckich w latach 1943—1944, liczne dyskusje, wśród nich polemiki z tymi 
koncepcjami filozoficznymi, które wypowiadał cytowany wyżej Jadźwing. 


Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, że ta sieć nie służyła za bazę 
lokalową organizacji młodzieżowych, politycznych i wojskowych. Zebrania 
młodzieżowe prowadziliśmy w prywatnych mieszkaniach; przy sprzyjają- 
tej pogodzie — bardzo często w podmiejskich i nadwiślańskich zaroślach, 
wieszcie bardzo chętnie na pustych w powszedni dzień cmentarzach lub 
w zakątkach peryferyjnych parków miejskich. 
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Ten pierwszy okres, poprzedzający powstanie Partii, służył skupieniu 
podstawowej kadry inteligenckiej — przyszłych organizatorów, propagan-. 
dzistów. 


IV 


Program skupiający obok klasy robotniczej i chłopstwa także inteligen- 
cję w szerokim patriotycznym froncie demokracji, konsekwentnej demo- 
kracji, wysunęła od początku Polska Partia Robotnicza. 


W chwili, gdy stałem się członkiem Partii wiosną 1942 r. i jednocześnie 
złożyłem przysięgę żołnierza Gwardii Ludowej — stykałem się z bardzo 
wielu przedstawicielami różnych środowisk inteligenckich, którzy podob- 
nie jak ja znaleźli się w organizacji partyjnej. 

Ta kadra inteligencka początkowo była nieliczna, a i później nie odpo- 
wiadała nigdy swoją liczebnością potrzebom burzliwie rosnącej Partii. 

Spośród niej rekrutowali się partyjni publicyści, propagandziści, agita- 
torzy, ale jakże wie!u z nich zajmowało się właśnie czy to działalnością or- 
ganizacyjną, czy techniką, czy wreszcie akcjami bojowymi. 

Bohatersko poległy w akcji bojowej tow. Bartoszek był przęcież zna- 
komicie zapowiadającym się mlodym malarzem. Można by wyliczyć wielu 
początkujących pisarzy, takich jak tow. Antoni Szulc, których jedyne 
publikowane utwory pozostały na kartkach konspiracyjnych gazetek. 

Właśnie techniką druku i kolportażu „Przełomu zajmował się tow. 
Wesołowski — aktor i po wojnie twórca teatru kukiełkowego. 


Formy pracy z inteligencją były bardzo różnorodne. Dotyczyły grup zor- 
ganizowanych partyjnie, grup młodzieży związanych z Partią — Związku 
Walki Młodych oraz szerokich środowisk nie zorganizowanej inteligencji, 
do której docierano sporadycznie albo którą skupiano w luźnych klubo- 
wych zespołach. 

Podstawową formą działania oczywiście był masowy propagandzista: 
czasopismo, w szczególności czasopismo specjalne — inteligenckie, społecz- 
no-kulturalne lub oświatowe. Ale szeroko korzystano z form oddziaływa- 
nia bezpośredniego poszczególnych działaczy i propagandzistów. Systema- 
tycznie odbywały się zebrania z odczytami, dyskusjami, a nawet całoś- 
ciowo pomyslanymi cyklami wykładow, zwłaszcza dla organizacji młodzie- 

żowych. 

i Inteligencję zorganizowaną partyjnie wciągano do normalnych akcji 
bojowych, sabotażowych, propagandy masowej przez rozrzucanie ulotek, 
pisanie haseł na murach miejskich. Inteligencję włączano do działalności 
kolportażowej. 

Ale te ostatnie formy pracy właśnie obowiązywały na równi wszystkich 
członków Partii. bez względu na ich pochodzenie społeczne. Dlatego też 
nie będę ich poruszał mówiąc o swoistych formach i przejawach pracy 
PPR wśród inteligencji. 

Mówiąc o pracy wśród inteligencji, mam na myśli przede wszystkim 
działalność ideologiczną, wpływanie na świadcmość poszczególnych grup 
i przedstawicieli tej warstwy. Tę robotę intelizencką cechowała duża 
świeżość, ak Lywność intclektualna, swoboda myśli. Wynikało to zarówno 
z zalet, jak i słabości kadry, która tę pracę prowadziła. 
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Działacze ci dalecy byli od dogmatyzmu przede wszystkim z dwóch 
zupełnie różnych powodów: | 
— po pierwsze, dlatego, że Polska Partia Robotnicza wyrzekała się wszel- 

kich tendencji sekciarskich, co znajdowało wyraz w wielu wystąpie- 
niach tow. Wiesława, 

— po drugie zaś dlatego, że w swej znakomitej większości ta młoda kadra 
PPR-owska nie miała kiedy i jak nasiąknąć dogmatyzmem; jej przygo- 
towanie marksistowskie było często zbyt świeże aniżeli skostniałe. 

Zakres problematyki omawianej był bardzo szeroki. I w artykułach cza- 
sopisma, i od czasu do czasu w publikowanych broszurach, i w odczytach 
oraz wykładach poruszano zarówno zagadnienia bieżące, aktualne politycz- 
nie, jak i problemy przyszłych reform społecznych. 

Ale równocześnie omawiano i teoretyczne problemy ideologiczne, pro- 
blemy filozoficzne, sprawy nowego wyboru postępowych tradycji narodo- 
wych, zagadnienia historii narodu i ruchu robotni:zego, a także zagad- 
nienia teorii sztuki czy literatury. 

Dzisiejszy czytelnik, znający straszliwe warunki okupacji, może zapytać: 
skąd czerpano źródła do tych wszystkich prac? 

Różnie to bywało. Zwłaszcza, kiedy przyjechaio wielu towarzyszy ze 
Lwowa w latach 1941 i 1942, pojawiły się postrzępione egzemplarze wydań 
klasyków marksizmu. Korzystano ze zbiorów prywatnych. Ale dostępne 
byłv i publiczne zbiory uniwersyteckie. Wprawdzie obszar Uniwersytetu 
Warszawskiego stanowił koszary jednostki wojskowej, można jednak było 
do biblioteki dostać się za przepustką, stosunkowo łatwo dostępną. W bi- 
bliotece pracowali dawni polscy urzędnicy. Jedynie kierownikiem był na- 
słany Niemiec. Ten kiedyś zaniepokoił się — jak mi mówiono już po woj- 
nie — dlaczego czytuję tak wiele marksistowskich tekstów? Jakoś mnie 
wykręcili polscy bibliotekarze. 

W tej bibliotece czytało się różne prace teoretyczne. Oczywiście 
powszechnie znane klasyczne teksty Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina nie 
były dostępne pod żadnym pozorem. Kiedyś potajemnie wyniosłem do 
domu rosyjski egzemplarz pracy Lenina „Materializm a empiriokryty- 
cyzm', korzystając z pomocy znajomego bibliotekarza. Ale mniej znane 
proce uczonych marksistowskich można było z pewnym ryzykiem otrzy- 
mywać. 

Otworem również stała zapomniana polska tradycja myśli postępowej. 
Tam przepisywaliśmy fragmenty pism Dembowskiego, Kamieńskiego, Ber- 
wińskiego — dla PPR-owskich wydawnictw mei owych. 


V 


Chciałbym, aby moje konkretne wspomnienia o różnych formach prac 
PPR-owskich wśród inteligencji czytelnik traktował jako dość dowolnie 
wybrane przykłady. Nie może bowiem to w żadnym razie pretendować do 
znaczenia historycznego wykładu. Dlaczego? Powiedziałem wyżej. Toteż 
praktycznie będę mówił tylko o pracy na terenie Warszawy. Pominę z bra- 
ku mnie dostępnych danych żywą działalność w innych ośrodkach kraju, 
takich jak np. hraków z ruchliwym środowiskiem inteligenckim, skupio- 
nym wokół tow. Fika, jak Łódź i wiele innych. 

Już przystępując do organizacji partyjnej byłem związany z redakcją 
przyszłego PPR-owskiego czasopisma kuliuralno-spolecznego „Przełom'*, 
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Jeszcze w okresie „Literatury walczącej" działalność ta zyskała zaintere- 
sowanie tow. M. Spychalskiego („Marka*). Jego pomoc oraz inspirację 
polityczną odczuwaliśmy i w następnych latach. Z redakcją „Przełomu | 
w ciągu całego jej istnienia systematycznie współdziałał jako polityczny 
inspirator tow. Zenon Kliszko. 

W latach 1942—1944 kilka numerów tego pisma ukazało się w postaci 
powielanej. Współdziałali z nim starzy działacze, jak zmarły adwokat 
Duracz, jak Władysław Bieńkowski, | 

Ja również byłem członkiem tego redakcyjnego zespołu. Współpracowali 
z nim działacze związani z przyszłym Stronnictwem Demokratycznym, jak 
zabity przez hitlerowców adwokat Tarski; wreszcie skupiało ono pisarzy, 
wśród nich i ludzi nie związanych organizacyjnie z Partią ani przed woj- 
ną, ani w dobie okupacji, jak np. Mieczysław Jastrun. 

Aktualna publicystyka pisma w sposób pogłębiony starała się przedsta- 
wić racje przemawiające za aktualnym programem partyjnym w stosunku 
do walki z okupantem, w stosunku do polityki zagranicznej, w stosunku 
do przyszłego ustroju politycznego i społecznego Polski, Tezy tego pro- 
gramu są znane z licznych wydawnictw i publikacji źródłowych. 

Jak pisał we wrześniu 1943 r. Władysław Gomułka: 

„Dla narodu polskiego, dla przyszłego bytu Polski niepodległej, nie ma 
w tym momencie nic bardziej ważnego, jak wejście na właściwą drogę 
myśli politycznej, mającej kształtować linię rozwoju Polski zgodnie z inte- 
resami narodu, zgodnie z perspektywami rozwojowymi świata” („W walce 
o demokrację ludową' — str. 22). 

I dalej: 

„Głównymi filarami tej myśli politycznej, zalecanej narodowi polskiemu 
są: 1) demokratyczny i wolnościowy ustrój społeczny przyszłej Polski, 
w której głos decydujący muszą mieć szerokie masy robotników, chłopów 
i inteligencji, oraz 2) dobrosąsiedzki, przyjazny i rozumny stosunek Polski 
do naszego wschodniego sąsiada, przy uznaniu praw samostanowienia na- 
rodów o swoim losie' (tamże str. 30). 

W warunkach okupacyjnych „Przełom — chociaż był pismem kultu- 
rulno-społecznym — służył w pierwszym rzędzie sprawie przemiany orien- 
tacji politycznej. Służył realizacji podstawowego hasła Partii jednoczenia 
wszystkich demokratycznych sił narodu do walki o wyzwolenie. Niemniej 
jednak nie zaniedbywał i spraw kulturalnych w ścisłym tego słowa zna- 
czeniu. 

Publicystyka „Przełomu uwypuklała związek praktycznej, społecznej, 
politycznej działalności ludzkiej, związek historycznej celowości i pra- 
widłowości tych poczynań praktycznych — z teoretycznymi podstawami 
przewidywania i planowania wszelkich ludzkich działań. Artykuły „Prze- 
łomu" uzasadniały, iż nowoczesnym fundamentem właściwego przewidy- 
wania społecznego i przewidywania działań jest marksizm-leninizm — 
teoria naukowego socjalizmu, W artykułach tych znajdziemy polemikę 
z krytykami marksizmu; polemikę z aktualnymi u schyłku lat międzywo- 
jennych — rewizjami marksizmu, które usiłowały zatrzeć różnice między 
marksizmem a pragmatyzmem. 

Wreszcie „Przełom'* służył kształtowaniu się nowej koncepcji literatury, 
literatury zaangażowanej, literatury wyrażającej postępowe dążenia spo- 
łeczne i walczącej o realizację postepowego programu społecznego. 

„Przełom* akcentował konieczność integralnego związku walki o odnowę 
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kulturalną z walką o przebudowę społeczną. Rewolucję kulturalną trak- 
2. jako integralną część ogólnoproletariackiego dzieła rewolucji spo- 
ecznej. 

Gdy mewa o pismach kulturalno-społecznych, warto również przypom- 
nieć „Lewa — marsz'*, czasopismo redagowane przez tow. Głowackiego, 
reprezentującego wówczas lewicowe skrzydło Robotniczej Partii Polskich 
Socjalistów, która weszła później w skład KRN, a więc zbliżyła się do 
platformy ideowej reprezentowanej przez PPR. 


Innym PPR-owskim organem walki o świadomość inteligencji był ,„Po- 
radnik Oświatowy”. Pismo, ukazujące się w latach 1943—1944 w formie 
powielanej, adresowane było przede wszystkim do młodzieży, stawiało 
sobie zadania wychowawcze, pedagogiczne. Chciało uczyć, informować, 
uzupełniać braki wiedzy i wykształcenia społeczno-kulturalno-historycz- 
nego. Czytywane było również przez dojrzałych przedstawicieli inteligen- 
cji, zwłaszcza przez aktyw partyjny, któremu niejednokrotnie brakowało 
formalnego przygotowania. 


Byłem przez cały czas redaktorem tego pisma. W redakcji współpraco- 
wali spośród młodzieży: Zofia Jaroszewiczówna, Helena Jaworska, Kry- 
styna Dąbrowska, Korzystaliśmy często z rady i pomocy Jerzego Moraw- 
skiego („„Jurka''). 

Mówiąc o tym czasopiśmie należałoby powtórzyć wiele z charaktery- 
styki „Przełomu”. Dlatego ograniczę się do momentów uzupełniających 
obraz ideowej działalności, które przynosił ..Poradnik*. Przede wszystkim 
wiele robił dla zmiany orientacji ideowej przez inspirowanie zmiany wy- 
boru tradycji kulturowych. „Poradnik'* stawiał sobie za zadanie odkłamać 
przeszłość narodową, odsłonić historyczny. tworczy, demokratyczny, rady- 
kalny i rewolucyjny nurt w dziejach polskich i w dziejach myśli polskiej. 

Obok artykułów redakcja publikowała broszury. Te przeznaczone dla 
młodzieży, która łączyła pracę sarnokształceniową z działalnością bojową, 
dotyczyły przede wszystkim powstań narodowych. Zostały mi w pamięci 
broszura o powstaniu kościuszkowskim, napisana bodajże przez Bieńkow- 
skiego, broszura o powstaniu listopadowym chyba mojego pióra i broszura 
o powstaniu styczniowym, na pewno napisana przez Zdzisława Liberę, dzi- 
siejszego profesora Wydziału Filologicznego Uniwersytetu Warszawskiego. 

Kierunek oddziaływania kulturalnego „Przełomu” i „Poradnika' zmie- 
rzał również do rewizji dctychczas jednostronnie zachodniej orientacji 
kulturalnej Polski. Próbował ukazać nowe perspektywy kulturalne, kształ- 
tujące się w warunkach socjalistycznych w Związku Radzieckim. 

Przeżywałem wraz z młodzieżą ZWM odkrycie przez nią poczji Maja- 
kowskiego. Mogłem przeto obserwować. jakim doniosłym i kształtującym 
ra dalszą przyszłość przeżyciem wewnętrznym było to dla tych młodych 
ludzi. 

PPR-owskie czasopisma kulturalno-społeczne kontynuowały walkę z lat 
międzywojennych publicystów KPP o nowy styl kultury, o kulturę mas, 
kulturę wolną od elitaryzmu, kulturę wyrosłą na gruncie rewolucyjnej 
walki o humanizm socjalistyczny, o pełny i harmonijny rozwój człowieka. 


W roku 1943 PPR coraz wyraźniej stawała się ośrodkiem bardzo szero- 
kiego, demokratycznego frontu walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Pamiętam z tego okresu liczne dyskusje, w których uczestniczyłem, dysku- 
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sje na tematy społeczne i filozoficzne z organizacjami syndykalistycznymi, 
na zebraniach socjalistycznej młodzieży grupy .„Płomienie''. 

Podobne poczynania ma na swoim rachunku bodaj każdy ówczesny inte- 
ligencki działacz Partii. 

Partia, wykorzystując również pomoc sympatvzujących z nią bezpar- 
tyjnych inteligentów oraz inteligentów związanych z działalnością nawet 
różnych instancji delegatury londyńskiej, poprzez organizacje syndyka- 
listyczne lub socjalistyczne — organizowała lewicowe skrzydła różnych 
ugrupowań zawodowych, przede wszystkim — nauczycielskich. Pomagał 
nam wówczas nie należący do PPR wybitny organizator szkolnictwa pod- 
ziemnego, tow. Jan Baculewski. Kontaktowała ńas z lewicą nauczycielską 
tow. Janina Rosnowska, wówczas związana z syndykalistami. 

Partia, poza środowiskami zawodowymi, przystąpiła w roku 1943 do 
organizowania szerokiej akcji klubów inteligenckich. Jednym z głównym 
organizatorów był tu tow. Jerzy Morawski. Zebrania, często urządzane 
w mieszkaniach towarzyszy partyjnych, skupiały różnych ludzi, np. sąsia- 
dów danej kamienicy, inteligentów. Zbierało się ich na systematycznie 
zwoływane dyskusje i spotkania, wyjaśniało problemy aktualnej sytuacji 
zwłaszcza zagadnienia stosunku do Związku Radzieckiego, który był stale 
pod obstrzałem oszczerczej propagandy hitlerowskiej i rodzimej reakcyj- 
nej. | 

W zebraniach tych nczestniczyli liczni wybitni przedstawiciele naszego 
świata intelektualnego. Pamiętam spotkania dyskusyjne, poświęcone cyto- 
wanej wyżej książce Jadźwinga, w których m. in. brali udział dzisiejsi 
profesorowie Uniwersytetu Warszawskiego: socjolog N. Assorodobraj, 
historyk W. Kula, dyrektor Biblioteki Uniwersyteckiej Baculewski, profe- 
sor Akademii Sztuk Pięknych Waśkowski oraz wielu innych artystów, 
uczonych, nauczycieli. 

Na zebrania akurat tej grupy klubowej udostępniało lokal prowadzone 
na Grochowie tajne gimnazjum polskie, zorganizowane przez tow. Bacu- 
lewskiego pod maską szkoły elementarnej. 

Powołanie na przełomie roku 1943/44 Krajowej Rady Narodowej stało 
się momentem zwrotnym, jeżeli idzie o dalsze rozszerzanie frontu pracy 
wśród inteligencji. i 

Krajowa Rada Narodowa nie mogła — stanowiąc parlament podziemnej 
Polski — zbierać się w warunkach konspiracji w komplecie. Toteż przy- 
brała formę pracy za pośrednictwem kół. Koła te dałoby się z grubsza 
porownać do dzisiejszych komisji sejmowych. Brałem udział w posiedze- 
niach takiego koła, które omawiało sprawy oświatowe i kulturalne, kon- 
centrując uwagę przede wszystkim na planach zorganizowania tych dzie- 
dzin życia społecznego w przyszłej wolnej Polsce. 

KRN otworzyła możliwość docierania do środowisk inteligenckich, pozo- 
stających pod wpływami ugrupowań ludowcowych, socjalistycznych i de- 
mokratycznych, które weszły w jej skład. Przykładem takiego poszerza- 
nia frontu pracy mogła być ostatnia akcja na większą skalę, w której bra- 
łem udział przed powstaniem warszawskim. Zaczęło się to chyba wiosną 
1944 r. Postanowiliśmy wydawać czasopismo pt. „Realizacje'. Jak szeroki 
musiał być jego zasięg, świadczy skład samej redakcji i współpracowników 
numeru pierwszego i jedynego, który się ukazał przed powstaniem, w po- 
staci druku rozmiarów tzw. szesnastki”. 
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Redaktorem była ob. Kowalewska — wówczas związana z Armią Kra- 
jową — dziś wybitna działaczka oświatowa. 

Do redakcji wchodziłem ja, PPR-owiec, a jednocześnie współpracowali 
z nią tego typu postępowi inteligenci, jak prof. Kotarbiński czy Jerzy 
Kreczmar. 

Jak wskazywał tytuł pisma, szło tu o mo::liwość realizowania planów 
postępu społecznego, a wachlarz orientacji współpracowników wskazy- 
wał, że dokona się to przez sojusz jak najszerszych Środowisk, wszystkich 
sił demokratycznych w Polsce. Zawierało się w tym świadectwo nowej 
myśli. Świadectwo, że inteligencja widzi możliwość realizacji własnych 
najlepszych marzeń i planów nie z ponadklasowej pozycji „trybunału mo- 
ralnego* narodu, ale z pozycji uczestników wspólnego frontu walki wraz 
z robotnikami i chłopami, we współpracy z całą demokratyczną lewicą, 
we współpracy z komunistami, walczącymi o sojusz z ZSRR. 


To, co opowiedziałem, stanowi obraz wysiłku Partii widzianego z per- 
spektywy wspomnień jednostki. Ta perspektywa niewątpliwie działa 
pomniejszająco, sztucznie ogranicza horyzont obserwacji tylko do tego, 
co dało się zamknąć w osobistym przeżyciu. 

Obraz historyczny, który jak najszybciej powinien powstać, będzie 
z pewnością bogatszy, bardziej imponujący. 

Trzeba jednak pamiętać, że za wszystkimi tymi poczynaniami, nawet 
najskromniejszymi, kryło się ryzyko ostateczne — ryzyko aresztowania, 
obozu, śmierci. 

Trzeba umieć docenić ten heroiczny trud wielu działaczy z perspektywy 
już pierwszych lat wolności, z perspektywy tej zwycięskiej walki o umysły 
i serca znacznej większości inteligencji, którą przeprowadziła Partia po 
wojnie, mobilizując do realizacji planów rozbudowy i przebudowy kraju 
tyle dziesiątków i setek tysięcy techników, nauczycieli, uczonych, arty- 
stów. 

Osiągnięcia okresu wolności były niewątpliwie przygotowane ciężkim 
trudem tych wszystkich, którzy w dobie okupacji brali aktywny udział 
w pracy Polskiej Partii Robotniczej na froncie inteligenckim. 
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"7 DZIAŁALKOŚCI 
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
W LATACH 1942-1944 


Niektóre ważniejsze fakty i dokumenty 


U podstaw działalności PPR legły doświadczenia i tradycje przeszło 
60-letniej walki rewolucyjnych organizacji polskiej klasy robotniczej, 
'a przede wszystkim Komumistycznej Partii Polski. Jej członkowie, mimo 
rozwiązania partii, ani na chwilę nie przerwali działalności. Działali 
w legalnych organizacjach robotniczych i radykalnego 'chłopstwa, jedno- 
czyli się w komunach więziennych, mobilizowali naród do przeciwstawie- 
nia się groźbie najazdu hitlerowskiego, aktywnie uczestniczyli we wrześ- 
niowej obronie kraju. A gdy kraj znalazł się pod okupacją — zaczynali 
tworzyć w różnych jego częściach konspiracyjne grupy i organizacje. 

Na terenie Warszawy powstały: ,„Stowarzyszenie Przyjaciół ZSRR*, 
„Młot t Sierp", ,„Związek Walki Wyzwoleńczej", „Proletariusz' i szereg 
innych grup o mniej lub bardziej wykrystalizowanej formie organizacyj- 
nej, które obejmowały swymi wpływami również it inne tereny Polskt. 
Na Lubelszczyźnie największą organizacją polskich komunistów, utrzymu= 
jącą kontakty z konspiracyjnymi organizacjami komunistów w Warszawie 
$ Radomiu, była „Robotniczo-Chłopska Organizacja Bojowa'. Obok niej 
działały inne grupy, jak ,„Czerwona Partyzantka*, „Bojowa Organizacja 
Ludowa". Na Śląsku komuniści polscy grupowali się w kołach „Stowarzy- 
szenia Przyjaciół ZSRR”, W Łodzi — w ramach organizacji „Front Walkł 
za Naszą t Waszą Wolność", W Krakowie działała już od 1940 r. organi- 
zacja pod nazwą „Polska Ludowa', na Rzeszowszczyźnie — „Czyn 
Chłopsko-Robotniczy'. W okręgu kielecko-radomskim powstało „Zjedno- 
czenie Robotniczo-Chłopskie' skupiające komunistów, socjalistów i rady- 
kalnych ludowców. 

Szeroki rozwój rewolucyjnych grup t organizacji świadczył o zrozu- 
mieniu przez komunistów polskich palących zadań stojących przed naro- 
dem w walce o jego wyzwolenie, wyrażał zarazem wspólhe dążenie do 
odbudowy rewolucyjnej partii jako kierowniczej siły tej walki. Dorobek 
ideologiczny i organizacyjny konspiracyjnych grup i organizacji komuni- 
stycznych stał się podstawą, na której oparła się powstająca POLSKA 
PARTIA ROBOTNICZA. 
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Równolegle wysilki zmierzające do odbudowy parttt podejmowali ct spo- 
śród komunistów polskich, których losy wojny rzuciły na tereny ZSRR. 
Utworzyli oni na przelomie lipca-sierpnia 1941 r. tzw. GRUPĘ INICJA- 
TYWNĄ mającą na celu reaktywowanie partii. Uczestnicy tej grupy — 
m.in. Marceli Nowotko, Paweł Finder — przedostali się 28 grudnia 1941 r. 
do Polski i po nawiązaniu kontaktów z konspiracyjnymi organizacjami 
komunistycznymi w kraju wspólnie podjęli dzieło budowy POLSKIEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ, 


1942 r. 


W Warszawie na Żoliborzu odbyło się w dniu 5 stycznia pierwsze 
założycielskie zebranie PPR. Na zebraniu obecni byli przedstawiciele 
organizacji komunistycznych w Warszawie: Związku Walki Wyzwo- 
leńczej, „Proletariusza”, „Młota i Sierpa*" i „Stowarzyszenia Przy- 
jaciół ZSRR*. Grupę Inicjatywną "reprezentował Paweł Finder, 
który przedstawił plan budowy partii i projekt pierwszej odezwy 
programowej. W wyniku dyskusji zebrani przyjęli nazwę Polska 
Partia Robotnicza, zatwierdzili projekt odezwy programowej oraz 
dokonali wyboru Tymczasowego Komitetu Centralnego PPR z Mar- 
celim Nowotko — „Marianem na czele. 


„W tej decydującej chwili przed całym narodem staje zagadnienie zjedno- 
czenia wszystkich sił do walki z okupantem na śmierć i życie, zadanie utwo- 
rzenia frontu narodowego do walki o wolną, nie- 
podległą Polskę. 

Taki front narodowy, front narodowy bez zdrajców i kapitulantów, może 
być urzeczywistniony i zwycięży tylko wtedy, kiedy w jego pierwszych sze- 
regach walczyć będzie zespolona i zwarta klasa robotnicza... 

Musi to być partia klasy robotniczej, która zawsze i wszędzie broni inte- 
resów mas pracujących i walczy o ich ostateczne wyzwolenie spod jarzma 
kapitalizmu, partia robotnicza związana tysiącami nici z życiem, losami 
i przyszłością własnego narodu, partia, która w całej swej działalności kieruje 
się dobrem narodu polskiego. 

Głęboko odczuwając brak takiej partii, grupa polskich działaczy robotniczych 
i społecznych podjęła inicjatywę utworzenia Polskiej Partii Ro- 
botniczej.. 

Polska Partia Robotnicza wzywa do walki o wolną it niepodległą Polskę, 
w której naród sam o losach swych stanowić będzie, o Polskę, w której nie 
będzie faszyzmu ani władzy obszarniczego niewolnictwa, nie będzie obozów 
koncentracyjnych, nie będzie ucisku narodowego, nie będzie głodu ani bez- 
robocia. 

Polska Partia Robotnicza wzywa do walki o Polskę, w której robo” 'ikom 
zabezpieczony będzie ośmiogodzinny dzień pracy i prawdziwe ubezpieczenie 
społeczne, wolność organizacii, w której ziemia polska będzie należała do pol- 
skich chłopów, w której będzie zagwarantowane braterskie współżycie wszyst- 
kich narodowości, w której nauka będzie dostępna dla wszystkich, o Po |M- 
skę, która zapewni narodowi chleb, wolność 
i pokój!” 


STYCZEŃ 


(Z pierwszej odezwy programowej PPR) 


Komitet Centralny PPR powołał do życia organizację wojskową — 
Gwardię Ludową. Pierwszym szefem Sztabu Głównego GL został 
Marian Spychalski — „Marek'. 


Ukazało się pismo Związku Walki Wyzwoleńczej „Biuletyn Radiowy* 
jako organ Komitetu Warszawskiego PPR. 


LUTY 


Ukazał się pierwszy numer „Trybuny Wolności — organu Komitetu 
Centralnego PPR. W numerze tym opublikowano m. in. artykuł pt 
„Front narodów przeciw najeźdźcy wyjaśniający stanowisko PPE 
w sprawie utworzenia narodowego frontu walki z okupantem hitle- 
rowskim oraz artykuł pt. „Nakaz chwili'* wyjaśniający rolę Związki 
Radzieckiego w wojnie z Niemcami hitlerowskimi. 


Ukazał się pierwszy numer „Okólnika* KC PPR, pisma wewnątrz- 
partyjnego. 

MARZEC 
W „Trybunie Wolności* nr 4 opublikowany został artykuł pióra Mar- 


celego Nowotki pt. „Z trudu naszego i znoju* w sprawie walki zbroj- 
nej z okupantem. | 


Ukazał się pierwszy numer „Trybuny Chłopskiej", organu Komitetu 
Centralnego PPR przeznaczonego dla wsi. 


MAJ 


Z Warszawy wyruszył 15 maja w lasy piotrkowskie pierwszy oddział 
GL pod dowództwem Franciszka Zubrzyckiego („Małego Franka*'). 


Dowództwo Główne GL wydało rozkaz „Do oddziałów Gwardii Lu- 
dowej wyruszających w pole*. 


„Gwardziści! Partyzanci! 


Dziś zgodnie z obowiązkiem wiernych synów Polski wyruszacie w pole 
Wyruszacie w momencie zaostrzających się zmagań na froncie wschodnim 
w momencie, kiedy dowództwo rozhójniczej armii hitlerowskiej czvni rozpacz- 
liwe próby utrzymania swych pozycji i przejścia do ofensywy, kiedy rzuca na 
front ostatnie rezerwy w ludziach i materiale wojennym, aby odwlec moment 
sviej niechybnej kięski. 


Zadaniem waszym jest przenieść walkę partyzancką na centrum Polski. Inne 
oddziały rozpoczną ją na terenach wcielonych do Rzeszy i w pozostałych dziel- 
nicaci.. 

Bezpośrednim waszym bojowym zadaniem jest niszczenie dróg i dezorgani= 
zowanie dowozu materiałów wojennych i wojska na front; niszczenie wszel- 
kiego rodzaju obiektów wojennvch i zakładów pracujących dla armii; wybie 
jan.e załóg policyjnych i mniejszych oddziałów wojskowych: rozpędzanie admi- 
nistracyjnych organów okupantów; niszczenie sieci łączności; dezorganizowanie 
aparatu zaopatrującego okupanta w żywność i niszczenie jej składów; — 
w ogóle szkodzenie okupantowi na każdym kroku, zmuszanie go do ciągłej 
czujności i trwogi do zdwajania straży, do odwoływania coraz to nowych jed- 
noste« z frontu dla ochrony swego bezoieczeństwa na tyłach. 


Dz=łajcie śmiało 1 bezwzględnie. Mścijcie na wrogu każdą Jego podłość 
ponernioną na polskiej ziemi. 


Bezpośrednią naszą rezerwą i zapleczem jest cały naród polski, jest każdy 
uczciwy Polak spotkany na drodze naszej walki. 


Idżcie zgodnie do walki z każdym, kto jej szczerze pragnie. 


Nie jesteście ostatni. Za wami pójdą nowe setki i tysiące. Polskie bory. pola, 
drogi. wsie zaludnią się oddziałami partyzantów — bojowników o wolność. 
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m y "yt w ja 


Śmiało więc naprzód. Przyjdzie niezadługo chwila, kiedy cały naród chwyci 
za broń i stanie do walki, by zadać śmierć wrogowi na zawsze, by osiągnąć 
cel ostateczny — Niepodleg:ość. 

GŁÓWNE DOWÓDZTWO GWARDII LUDOWEJ" 
(Z rozkazu Głównego Dowództwa GL „Do oddziałów GL wyruszających w pole”) 


W Warszawie ukazał się numer pierwszy „Gwardzisty”, pisma Do- 
wództwa Głównego GL. 

Komitet Okręgowy PPR w Zagłębiu Dąbrowskim przystąpił do wy* 
dawania pisma „Trybuna Zagłębia”, Pierwszy numer ukazał się 
20 maja. 


CZERWIEC 


KC PPR wydał odezwę „Do robotników i chłopów, do inteligencji 
pracującej, do wszystkich patriotów polskich", wzywającą do wzmo- 
żenia walki zbrojnej z okupantem. 

Komitet Okręgowy PPR w Bielsku przystąpił do wydawania pisma 
„Trybuna Śląska". Pierwszy numer ukazał się 7 czerwca. 

Komitet Łódzki PPR przystąpił do wydawania pisma „Biuletyn Ra- 
diowy'*. 

Opublikowany został w „Okólniku” KC PPR nr 7 artykuł instruk+ 
cyjny „Narodowe Komitety Walki*, 

Komitet Obwodowy PPR w Krakowie przystąpił do wydawania 
pisma „Trybuna l.udowa*. 

Komitet Obwodowy PPR w Lublinie przystąpił do wydawańia pisma 
„Trybuna Lubelska*, 

Z Warszawy wyruszył w okolice Radomia drugi oddział party+ 
zancki GL. 

Komitet obwodowy PPR w Łodzi przystąpił do wydawania pisma 
„Trybuna Ludu*, . 


LIPIEC 


KC PPR wydał odezwę „Do inteligencji polskiej", wzywającą inteli- 
gencję polską do wspólnej z robotnikami i chłopami walki przeciw 
okupantowi hitlerowskiemu. 


SIERPIEŃ 
DEE ZR ZZZTWAC 


Komitet Obwodowy PPR w Łodzi przystąpił do wydawania „Okól- 
nika'* — pisma wewnątrzpartyjnego. 

Z inicjatywy PPR został utworzony Komitet Daru Narodowego, który 
wydał i rozprowadził na terenie całego kraju obligację D. N. na do- 
zbrojenie oddziałów partyzanckich GL. 


Opublikowany został artykuł w „Okólniku” KC PPR nr 10 pt. „O pra- 
cy wśród młodzieży”. 


WRZESIEŃ 
EEEE CZY 


W Warszawie ukazał się pierwszy numer „Przełomu* — pisma spo 


łeczno-literackiego PPR. 
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KC PPR wydał odezwę ,„Do wszystkich chłopów i robotników rol- 
nych — wzywającą chłopów do niszczenia żywności przeznaczonej 
dla okupanta oraz do organizowania grup bojowych i Narodowych Ko- 
mitatów Walki, 


„Zbrójcie się. uciekajcie w lasy i bijcie wroga, 
gdzie go spotkacie. Niszczcie mosty i koleje. Niszczcie wszystko, 
co służy faszystom dla celów wojennych. Zabijajcie agentów i donosicieli fa- 
szystowskich! 

Jedną ze słabych stron wroga jest wyżywienie jego ludności i armii. 
W Niemczech brakuje żywności. Głodny robotnik źle pracuje, głodny żołnierz 
staje się niezdolny do boju. Dlatego wróg grabi żywność u nas. Żywimy gada, 
łotra, który nami pogardza, który nas chce zniszczyć, Nie wolno ży- 
wić gadziny! Uczyńcie wszystko możliwe aby 
nie dać wrogowi żywności. Palcie sterty i stodoły ze zbożem 
we dworach I u kolonistów niemieckich. Niszczcie młockarnie. Niszczcie mar- 
twy i żywy inwentarz wroga po dworach, aż do palenia obór i chlewów'. 


(Z odezwy „Do wszystkich chłopów Ii robotników rolnych") 


PAŻDZIERNIK 


15 października w Warszawie hitlerowcy rozstrzelali 43 więźniów 
politycznych Pawiaka, wśród których znaleźli się liczni działacze PPR 
i GL. 

16 października w Warszawie hitlerowcy powiesili 50 więźniów Pa- 
wiaka. Ofiarami egzekucji byli w większości działacze PPR i GL. 


LISTOPAD 


Komitet Warszawski PPR przystąpił do wydawania pisma „Głos 
Warszawy', 

W Warszawie przy ul. Karolkowej 28 listopada padł od skrytobójczej 
kuli Marceli Nowotko, działacz SDKPiL, KPP, pierwszy sekretarz 
KC PPR. 

Komitet Miejski PPR w Żyrardowie przystąpił do wydawania pisma 
„Biuletyn'. 

Ukazał się pierwszy numer „Przeglądu Prasowego" — pisma Komi- 
tetu C=ntralnego PPR. 

Po śmierci Marcelego Nowotki sekretarzem KC PPR został wybrany 
Paweł Finder. 


GRUDZIEŃ 


KU PPR wydał odezwę „Do robotników, chłopów i inteligencji pol- 
ckiej, do wszystkich patriotów polskich" w sprawie powstania naro- 
dowego przeciwko okupantowi hitlerowskiemu. 

Komitet okręgowy PPR w Łodzi przystąpił do wydawania pisma 
„Głos Lodzi*. 

Komitet Obwodowy PPR w Łodzi przystąpił do wydawania pisma 
dla wsi „Chłopskie Jutro', 

KC PPR wydał odezwę „Do młodego pokolenia Polski" — wzywa- 
jącą młodzież do samoobrony i organizowania oddziałów partyzanc= 
kich. 


„Interes ludu polskiego wymaga, by młodzież polska pozostała nad Wisłą. 


_Stąd się ruszyć nie damy. Chrońcie się przed poborem do Służby 


Budowlanej, łapankami 1 wywozem do Niemiec. Ucie- 
kajcie z waszych domów, jednoczcie się przy pomacy organizacji lub samo- 
dzielnie i twórzcie kadry polskiej partyzantki, jedynej 
rękojmi całośc: narodu. 

Twórzcie grupy aktywne, ogniwa mążnej i szlachetnej walki, która ma na 
celu oswobodzenie ludu polskiego. Zbratani z szeregami mlodego pokolenia 
idziemy do walki o Nowe Jutro i maniiestujemy naszą wolę życia, naszą 
godność ludzka i naszą miłość wólności. Odpowiemy wrogowi w myśl naszych 
tradycji wolnościowych: Wolni być chcemy i o wolność wal- 
czyć potrafimy! 

(Z odezwy „Do młodego pokolenia Polski!) 


2 WALK ZBROJNYCH GWARDII LUDOWEJ W 1942 r. 


CZERWIEC 


Oddział partyzancki GIL im. Stefana Czarnieckiego pod dowództwem 
Franciszka Zubrzyckiego — „Małego Franka'** stoczył pierwszą bitwę 
z hitlerowcami koło m. Polichno (pow. Piotrków) *). 

Oddział partyzancki GL wraz z oddziałem partyzantów radzieckich 
stoczył walkę z żandarmerią w Rakołupach (pow. Chełm). 

Grupa wypadowa GL z Końskich wykoleiła na odcinku Skarżysko- 
Szydłowiec pociąg ze sprzętem wojskowym. 

Grupa wypadowa GL z Krakowa wykoleiła na stacji Płaszów pociąg 
ze sprzętem wojskowym. 


LIFIEC 


Oddział partyzancki GL uwolnił z więzienia w m. Zaklików (pow. 
Janów) około 200 chłopów zatrzymanych za nieoddanie Niemcom 
kontyngentu. 

Oddział GL opanował miasteczko Łomazy (pow. Biała Podlaska). Zdo- 
był broń, skonfiskował pieniądze w PKO. 


SIERPIEŃ 
| o WE 


W starciu z hitlerowcami pod Tomaszowem Mazowieckim zginął 
Franciszek Zubrzycki — „Mały Franek* — dowódca pierwszego 
oddziału GL im. Stefana Czarnieckiego. 
Oddział GL opanował miasteczko Drzewice. 

WRZESIEŃ 
Oddział partyzancki GL im. T. Kościuszki zniszczył stację kolejową 
Rzeczyca (pow. Kraśnik) i podpalił pociąg wojskowy z transportem 
siiników iotniczych zdążający na front wschodlu. 
Oddział GL im. T. Kościuszki w sile 100 ludzi stoczył pod wsią 
Szwedy (pow. Kraśnik) pierwszą zwycięską bitwę z żandarmerią nie- 
miecką, która trwała 214 godziny. 
Oddział partyzancki GL stoczył walkę z granatową policją w m. Stu- 
dzianna (pow. Opoczno). 

PAŹDZIERNIK 
W odwet za egzekucję 50 powieszonych działaczy PPR grupy bojowe 
GL w Warszawie dokonały trzech zamachów na kawiarnię niemiecką 


„Cafe Club", na restaurację dwercową „Mitropa i redakcję gadzi- 
nówki „Nowy Kurier Warszawski", 


KA WOZEZZREGZNZZZZ A NA Palm a 0 Z 


| enantnan w EEEZENESNE 
*) Nazwy powiatów podaje się zgodnie z ówczesnym stanem. 
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LISTOPAD 


Grupa wypadowa GL siek pociąg z amunicją na odcinku Leo- 
nów-Bednary. 

Oddział partyzancki GL im. T. Kościuszki opanował obóz w Janiszowie 
(pow. Janów) i uwolnił przeszło 500 więźniów — Żydów, a z kasy 
obozu zabrał 200 tys. zł., które przekazał na cele organizacyjne. PPR. 
Zdobyto broń i amunicję. 

Grupa bojowa GL wrzuciła do niemieckiego kina „Apollo* w Rado- 
miu granaty. 

Grupy bojowe GL w Warszawie w sile 20 ludzi opanowały skarbiec 
Komunalnej Kasy Oszczędności przy ul. Traugutta róg Czackiego 
i podjęły 1.052.433 zł odbierając w ten sposób kontrybucję nałożoną 
na mieszkańców Warszawy przez okupanta. 

Oddział partyzancki GL rozbił obóz pracy przymusowej w Zakrzówku 
(pow. Iłża). Uwolniono 100 ludzi. 

Oddział partyzancki GL im. Ziemi Kieleckiej opanował i zatopił 
kopalnię pirytu w Rudkach (pow. Kielce). 


GRUDZIEŃ 


Oddział partyzancki GL im. J. Bema został okrążony w lasach par- 
czewskich (półn. Lubelszczyzna) przez batalion Niemców, z którymi 
toczył przez 3 dni boje. W kontratakach oddział odparł natarcie nie- 
mieckie i wydostał się z okrążenia. 

Oddział partyzancki GL im. J. Bema opanował m. Ostrów Lubelski 
w odwet za pacyfikację wsi Białka (pow. Włodawa). 

Oddział wypadowy GL opanował wieś Matyldów (zamieszkałą przez 
kolonistów niemieckich). 

Grupa bojowa GL „Iskra* obrzuciła granatami restaurację niemiecką 
„Cyganeria'* w Krakowie. 

W „Gwardziście" nr 11 Dowództwo Główne GL opublikowało pod- 
sumowanie akcji GL za 1942 rok. Oddziały i grupy GL w tym okresie 
wykoleiły 20 pociągów oraz wykonały 5 akcji dywersyjnych na kole- 
jach, zniszczyły 238 obiektów gospodarczych, urzędów gminnych 
i posterunków policji, uwolniły ponad 600 osób z obozów i więzień, 
stoczyły 27 większych bitew, w tym jedną trzydniową, oraz szereg 
utarczek, dokonały innych wystąpień, jak rozbrojenia, karanie szpic- 
lów i zdrajców, niszczenie samochodów itp. 


15943 r. 


S1 'CZEŃ 


Komitet Okręgowy PPR Warszawa Prawa Podmiejska Ra 
wydawanie pisma „Wiadomości Codzienne", 


LUTY 
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Opublikowane zostały w „Trybunie Wolności" nr 25 uchwały ple- 
num Komitetu Centralnego PPR, w których dokonano podsumo- 
wania rocznej działalności partii oraz wytyczono zadania na przy- 


_ szłość. 


„W miarę zbliżania się chwili wyzwolenia spod jarzma faszystowskiego 
przybiera na aktualności zagadnienie ustroju przyszłej Polski. PPR nigdy nie 
przyjmowała udziału w wyścigu demagogii rozpętanej wokół tego zagadnie- 
nia, mającej na celu zamaskowanie istotnej treści dążeń i działalności najbar- 
dziej reakcyjnych ugrupowań, szermujących frazesami o wolności, demokracji, 
władzy ludu itp. Głównym i zasadniczym zadaniem chwili bieżącej jest i pozo- 
staje zadanie skupienia wszystkich zdrowych sił narodu do wspólnej walki 
ze wspólnym wrogiem — hitleryzmem. | +- 

Przyszła Polska, wolna i niepodległa, wyjdzie z krwawych zmagań narodu 
z najeźdźcą. Wybitny udział klasy robotniczej i jej sojuszników — chłopów 
i inteligencji — w walce wyzwoleńczej wskazuje na charakter, jaki winna mieć 
przyszła Polska. Masy pracujące zdecydowane są nie dopuścić do powrotu 
dawnych, sanacyjnych form ustrojowych, kiedy Polska była folwarkiem 
obszarników i bankierów rodzimych i zagranicznych, macochą natomiast dla 
ludu pracującego. Klasa robotnicza i jej sojusznicy, świadomi swej siły i misji 
historycznej, zdecydowani są wyciągnąć naukę z przeszłości i walczyć o praw- 
dziwie wolną i niepodległą Ojczyznę. bez obszarników i bez wyzysku czło- 
wieka przez człowieka, bez obozów koncentracyjnych i bez gett, o Polskę, 
w której gospodarzami będą robotnik, chłop i inteligent, o Polskę silną, bo 
opartą o cały naród, o Polskę żyjącą w przyjaźni i sojuszu z innymi wolnymi 
narodami Europy i z potężnym Związkiem Radzieckim. 

Klasa robotnicza nie pozwoli, by reakcja, podobnie jak w 1918 r., zebrała 
owoce powstałe z krwi i ofiar ludu, by je zaprzepaścić. PPR, świadoma swej 
siły i ciesząca się poparciem najszerszych warstw społeczeństwa, zdecydo- 
wana jest i nadal śmiało i odważnie kroczyć po słusznej drodze wiodącej ku 
zwycięstwu”. 

(Z uchwały Plenum KC PPR) 


Komitet Centralny PPR opublikował w „Trybunie Wolności* nr 25 
list otwarty do Delegatury Krajowej Rządu gen. Sikorskiego z propo- 
zycjami porozumienia się w sprawie wspólnej walki zbrojnej z oku- 
pantem. i 


„Żądamy od wszystkich czynników i partii politycznych, które na swych 
sztandarach wypisały hasło „Niepodległa Polska", niezależnie od tego, jaką 
treść społeczno-polityczną w to hasło wkładają, aby w obliczu faktów zbrodni 
hitlerowskich, dokonywanych codziennie nad umęczonym narodem polskim, 
w obliczu Zamojszczyzny i Lubelszczyzny = zerwały z biernością, zerwały 
z hasłem wyczekiwania z bronią u nogi. 


My, Polska Partia Robotnicza, najmłodsza partia Polski podziemnej, walkę 
tę podjęliśmy i prowadzimy ją konsekwentnie i nieubłaganie w miarę naszych 
sił i środków. Wyciągaliśmy i wyciągamy rękę do partii politycznych Polski 
podziemnej dla współpracy, o wspólne organizowanie walki całego narodu 
polskiego z okupantem hitlerowskim. 

_  Porzućcie szkodliwe hasło: „jeszcze nie czas” Na co ma czekać naród polski? 
Na los Żydów? Na wyniszczenie jeszcze kilku czy kilkunastu milionów obywa- 
teli polskich? Na takie osłabienie, które go uczyni niezdolnym w ogóle do 
podjęcia walki zbrojnej? ' 

Kłamstwem i zbrodnią wobec narodu polskiego jest twierdzenie, że w inte- 
resie okupanta leży podjęcie walki w chwili obecnej, że gestapo prowokuje 
walkę dla upustu krwi narodowi polskiemu... 


Tylko walka zbrojna, tylko udziesięciokrot- 
niony odwet za każdy gwałt.i za każdą zbrodnię 
okupanta może zapobiec masowemu wyniszczeniu 
ludu polskiego. 

Do walki takiej wzywamy każdego żołnierza Polski podziemnej, każde ugru- 
powanie polityczne. Na płaszczyznie takiej walki porozumiemy sie z każdym 
obozem politycznym dla scentralizowania wysiłków w tym kierunku, dla za- 
dania śmiertelnego, ostatecznego ciosu okupantowi... 

Nie wolno, pod grożbą kary wymierzonej za zdradę narodową, kontynuować 
polityki sanacji, polityki Becków, Śmigłych, Koców 1 Matuszewskich. 
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Niestety, elementy takiej polityki widoczne są w londyńskim rządzie emi- 
gracyjnym, spotkać je można bardzo często w licznych wydawnictwach Polski 
podziemnej, w stanowisku zajmowanym przez różne ośrodki polskiej myśli 
politycznej wobec naszego wschodniego sąsiada i sprzymierzeńca w wojnie 
a hitleryzmem — wobec ZSRR. 

Polityczna zdradziecka gra sanacji, obliczona nie na interesy Polski, lecz 
tylko rządzącej kliki, balansowanie między dwoma potęgami — powtarza się 
dzisiaj w poglądach o konieczności zniszczenia nie tylko hitleryzmu, lecz rów- 
n.cz Związku Badaieckiego i wyrikającej stąd akcji sabotowania wszelkich 
wysiłków stworzenia czynnego, ogólnonarodowego frontu walki w kraju. 

źzerwijmy z taką polityką, która w przeszłości doprowadziła do tragedii 
wrześniowej". 

(„Z Ustu otwariego do Delegatury Krajowej Rządu gen. Sikorskiego”) 
Z inicjatywy KC PPR odbyły się w Warszawie rozmowy między 
przedstawicielami KC PPR i Dowództwa Głównego GL oraż przed- 
stawicielami Delegatury Rządu emigracyjnego. W rozmowach tych 
PPR wystąpiła z propozycją zjednoczenia wysiłku zbrojnego dla 
wzmożenia walki z okupantem. Propozycje te zostały przez Delega- 
turę odrzucone. 
Komitet Obwodowy PPR w Kielcach przystąpił do wydawania pisma 
„Gazeta Chłopska". 
Utworzony został Związek Walki Młodych (ZWM), którego pierwszą 
przewodniczącą została. Hanna Szapiro-Sawicka (,„Hanka''). 
Ukazał się pierwszy numer „Walki Młodych* — organu prasowego 


Związku Walki Młodych. 


MARZEC 


KC PPR opublikował deklarację ideową „O co walczymy” (tzw. 
małą), w której został sformułowany program demokratycznych prze- 
mian w wyzwolonej Polsce. 

Ukazał się pierwszy numer „Wolnej Polski" — organu Związku Pa- 
triotów Polskich w ZSRR. 

Po śmierci Hanny Sawickiej (w więzieniu na Pawiaku) przewodni+ 
czącym ZWM został Jan Krasicki (,„Kazik'), 


KWIECIEŃ 


W artykule „Chcemy walczyć z bronią w ręku" opublikowanym 
1 kwietnia w „Wolnej Polsce'* sformułowana została myśl o utwo- 
rzeniu polskich jednostek wojskowych na terytorium ZSRR. 

W artykule Alfreda Lampego „Miejsce Polski w Europie" opubliko- 
wanym w „Wolnej Polsce'* został sformułowany postulat powrotu 
do Polski Ziem Zachodnich. 

19 kwietnia wybuchło powstanie w getcie warszawskim. W walkach 
z hitlerowcami aktywny udział wzięli członkowie PPR i GL 2 getta. 
Warszawska organizacja PPR niosła wszechstronną pomoc walczącym 
powstańcom. 

Komitet Centralny PPR opublikował odezwę: „Do robotników, chło- 
pów i inteligencji! Do .wszystkich patriotów polskich!'* wzywającą do 
wzmożenia walki zbrojnej z okupantem. 


MAJ 


Komitet Centralny PPR z okazji 1 Maja opublikował odezwę: „Do 
Narodu polskiego", w której napiętnował antynarodową politykę 
obozu reakcji polskiej i wezwał społeczeństwo do skupiania się 
w antyfaszystowskim froncie walki z okupantem. 


Dowództwo Główne Gwardii Ludowej wydało rozkaz na dzień 
1 Maja 1943 r.: 


„a) w dziedzinie organizacyjno-bojowej: | 

Wobec masowego napływu dó szeregów uwielokrotnić liczbę oddziałów. Ani 
jeden Polak żądny walki nie może pozostawać poza szeregami Gwardii. Wer- 
bować jak najszerzej nowych ochotników do zbrojnej walki o wolność. 
Doświadczońych w walce gwardzistów wysuwać na dowódców nowych oddzia- 
łów. Wszystkich gwardzistów — jako kadry przyszłej armii powstańczej — 
szkolić w dowodzeniu i organizowaniu walki. 

Oddziały ubojowić. Nową broń i amunicję zdobywać na wrogach. 
Niszczyć żywą siłę transport i gospodarkę 
w ro ga. Likwidować garnizony i urzędników, wykolejać pociągi, niszczyć 
stacje, łączność, fabryki, magazyny, biura, banki, punkty rabunku kontyn- 
gentowego, młyny, tartaki. 

Na terror wroga odpowiadać terror e m. Udarem- 
niać próby łapanek, uwalniać więźniów, tępić szpiegów i zdrajców. 

Podnieść walkę na wyższy poziom taktyczny. 
Przez współdziałanie taktyczne oddziałów na większych obszarach kraju para- 
liżować ruchy sił wroga. Utrzymywać jak najściślejszy związek z ludnością. 
Być jej opiekunem, organizatorem i obrońcą. Pomagać w formowaniu grup 
samoobrony. 

b) w dziedzinie propagandowej: 

Utrzymywać w oddziałach wysoką świadomość polityczną i społeczną. Świa« 
domość celów walki, dążeń i potrzeb narodu, Świadomość, że w przyszłej niee 
podległej Polsce, zdobytej krwią narodu, zapanuje równość polityczna i spo- 
łeczna. Nie będzie wyzyskiwaczy, a prawem będzie wola ludu. Organizować 
pcgadanki, dyskusje, wykłady. Uruchomić wydawnictwo oddziałowe. Wśród 
ludności prowadzić akcję uświadamiania polityczno-społecznego. Zapoznawać . 
s dorobkiem walki. Organizować wiece i kolportaż wydawnictw. Pomagać 
w tworzeniu Narodowych Komitetów Walki", 


(3% roskRazu Dowódźiwa Głównego Gwardii Ludowej na drień 1 maja 1943 r.) 


9 maja opublikowana została uchwała Rady Komisarzy Ludowych 
ZSRR, zezwalająca Związkowi Patriotów Polskich na formowanie 
1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki, 


CZERWIEC 
CORE ZRRCZKZZC 


Lubelski Komitet Okręgowy PPR zapoczątkował wydawanie „Try- 
buny Ziemi Lubelskiej". 

W Moskwie w dniach 9—10 czerwca obradował Zjazd Związku Pa- 
triotów Polskich. Zjazd uchwalił deklarację ideowo-polityczną ZPP 
EE statut Związku. Przewodniczącą ZG ZPP została Wanda Wasi- 
ewska. 


„Związek Patriotów Polskich w ZŚRR walczy: 

© Polskę demokratyczną, w której interesy narodu nie bedą podporządkowane 
RARE uprzywilejowanych, w której urzeczywistni się prawdziwa władza 
udu; 

o Polskę parlamentarną, w której demokratyczny Sejm stanowi o rządach, 
o prawach, o obowiązkach obywateli; 

o Polskę nowoczesną, w której dokonana będzie przebudowa ustroju rolnego, 
w której ziemię otrzymają bezpłatnie chłopi = przede wszystkim bezrołni 
i małorolni, a także służba folwarczna i pracownicy rolni, w z=-órej twórczą 
praca będzie podstawą istnienia obywateli i społeczeństwa, w której w szybkim 
tempie odrobione zostanie nasze gospodarcze i cywilizacyjne zacofanie; 

o Polskę wyzwoloną spod panowania obszarników, baronów kartelowych, 
lichwiarzy bankowych i spekulantów giełdowych, w której wolny chłop gospo- 
darzy własnej ziemi, w której robotnik i pracownik umysłowy otrzyma 
pracę, ekę państwową, godne człowieka warunki życia, w której rzemieś!- 
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nik, kupiec i przemysłowiec korzysta z pomocy państwa w ramach ogólno- 
narodowego planu odbudowy gospodarczej; 

o Polskę sprawiedliwą, w której naprawione zostaną krzywdy wyrządzone 
przez faszystowskich okupantów poszczególnym obywatelom, instytucjom. zrze- 
szeniom, kościołowi — całemu społeczeństwu, w której zasłużona kara do- 
sięgnie zdradę i zaprzaństwo, a wierna służba w szeregach wojskowych, w od- 
działach powstańczych i partyzanckich — będzie nagrodzona; 

o Pólskę wolności obywatelskiej politycznej, religijnej — bez nienawiści 


rasowej i narodowej, o Polskę wolności słowa i sumienia; 


o Polskę niezależną, która nie będzie ani igraszką obcych imperializmów, 


ani też ich łupem; 
o Polskę silną na zewnątrz nie zaborem cudzych ziem, ale przyjaznymi sto- 
sunkami ze wszystkimi naszymi sojusznikami; 
o Polskę postępową, pokojową, odrodzoną wewnętrznie". 
(Z „Deklaracji tdeowo-politycznej Związku Patriotów Polskich") 


Ukazał się pierwszy numer „Żołnierza Wolności** — gazety 1 Dywizji 
Piechoty im. T. Kościuszki. 

Dowództwo Główne GL wysłało list do kierownictw szeregu organi- 
zacji (RPPS, PAL, BCh, syndykalistów) w sprawie wspólnego two- 
rzenia Armii Ludowej. 


LIPIEC 


Dowództwo Główne GL wydało rozkaz nr 22 kreślący perspektywę 
utworzenia Armii Ludowej. 


„Gwardziści! 

Rok zmagań zbrojnych z okupantem, wspaniały rozwój Gwardii wykazały 
słuszność naszego stanowiska... Przed Wami stoją dziś nowe, wielkie histo- 
ryczne zadania. Przygotowujcie się do przejścia od organizkcji wojskowej do 
organizacji Armii Ludowej. Uzupełniajcie i pogłębiajcie Wasze doświadczenie 
bojowe, wychowujcie i przygotowujcie nowych dowódców sekcji, drużyn, plu- 
tonów itd. Zwiększajcie dyscyplinę wojskową, byście stali się wzorem żoł- 
nierza Armii Ludowej". 


SIERPIEŃ 


Warszawska organizacja PPR podjęła wydawnictwo biuletynu spo+ 
łeczno-zawodowego „Kolejarz Polski". 

9 sierpnia w lesie pod Kraśnikiem (Borów) oddział NSZ pod pre- 
tekstem pertraktacji w sprawie wspólnej walki z Niemcami napadł 
na oddział GL im. Jana Kilińskiego i wymordował 26 gwardzistów 
i 4 chłopów z pobliskiej wsi. 

Na Wołyniu utworzona została polska Brygada Partyzancka im. Wan- 
dy Wasilewskiej licząca 320 żołnierzy i oficerów. 


WRZESIEŃ 
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] września 1 Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki wyruszyła na front. 
Równocześnie rząd ZSRR wyraził zgodę na utworzenie Korpusu Pol- 
skich Sił Zbrojnych w ZSRR. Powstaje 2 Dywizja Piechoty im. H. Dą- 
browskiego. 
W „Trybunie Wolności” (nr 39) został opublikowany programowy 
artykuł pióra Władysława Gomułki pt. „O myśl polityczną polskiej 
demokracji". 
„Samodzieln 


y ny czyn zjedno- 
czonych sił po ji 


„samodzielna 


(Z rozkazu Dowództwa Głównego GL) 


— — dk EP a... 


ca się myśl po- 
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owa — Oto za- 
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lko dobrem narodu kieruj 
czna obozu demokratyczn 
o siła zbrojna — Armia L 
nienia które rozwiązać mu 
racja polska, o ile ma być 


tycznym wodzem narodu. 


Sprawę polskiej myśli politycznej, odpowiadającej interesom całego narodu, 
pcdjęła śmiało Polska Partia Robotnicza. Głównymi filarami tej myśli politycz- 
nej, zalecanej narodowi polskiemu, są: 1. demokratyczny i wolnościowy ustrój 
społeczny przyszłej Polski, w której głos decydujący muszą mieć szerokie masy 
robotników, chłopów i inteligencji, oraz 2. dobrosąsiedzki, przyjazny i ro- 
zumny stosunek Polski do naszego wschodniego sąsiada, przy uznaniu prawa 
samostanowienia narodów o swoim losie. Te dwa zagadnienią stanowią jedno- 
litą podstawę, na której rozwijać się będzie siła Polski i dobrobyt narodu. 
Stanowią one czynnik przewodni w kształtowaniu się i rozwoju polskiej myśli 
politycznej, jako narzędzia do rozwiązywania wszystkich zagadnień politycz- 
nych, które życie wysunie w przyszłej Polsce". 

(Z artykułu „O myśl polityczną polskiej demokracji") 
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Komitet Centralny PPR opublikował „Oświadczenie w sprawie mor- 
dów politycznych i rozpalania wojny domowej!". 


„Znienawidzony przez naród polski za swe potworne zbrodnie okupant znaj- 
duje niestety wśród pewnych środowisk społeczeństwa polskiego, przywdziewa- 
jących na siebie togę partii „narodowych*, posłuszne narzędzie dla swej po- 
lityki. Zgraja tych opłacanych lub dobrowolnych agentów gestapo grasuje na 
terenach toczących się walk z okupantem, siejąc hasła mordów bratobójczych, 
organizując bandy morderców. Z rąk tych plugawych zdrajców padło już 
szereg bojowników, ofiarnie walczących o niepodległość Polski, spośród zwo- 
lenników PPR, Gwardii Ludowej, Stronnictwa Ludowego, Batalionów Chłop- 
skich, socjalistów i innych ugrupowań demokratycznych. Wypadki takie miały 
miejsce ostatnio w powiatach: siedleckim, janowskim, puławskim i kieleckim, 
w Mogielnicy i Warszawie. Wszyscy oni padli Pako za to, 


że byli szczerymi antyfaszystami i walczyli 
znajeźdźcą. Fakt ten mówi aż nadto wyraźnie 
otym, w czyim interesie i przez kogo dokony- 
wane są te zbrodnie. 


Polska Partia Robotnicza stwierdza, że posiada dość siły, by dać wła- 
ściwy odpór wszystkim plugawym agenturom hitlerowskiego gestapo, siejącym 
hasło mordów politycznych. Nie o pomoc zwracamy się. Zwracamy się i ape- 
lujemy do sumienia wszystkich uczciwych działaczy po!skich ugrupowań po- 
litycznych, szczególnie do kierownictw politycznych i prasy ugrupowań demo- 
kratycznych, aby przez zajęcie właściwej postawy dać odpór haniebnym wy- 
czynom zdrajców narodu i postawić ich poza obrębem społeczeństwa poiskiego. 
Obowiązkiem każdego uczciwego Polaka jest stawiać pod pręgierz, piętnować 
kampanię kół i stronnictw reakcyjnych, zajmujących się rozpalaniem i podsy- 
caniem wojny domowej w tak ciężkiej i poważnej dla narodu polskiego chwili, 
wymagającej skupienia wszystkich jego sił. 

Obowiązkiem każdego uczciwego Polaka jest 
Jeszcze ściślejsze zwarcie szeregów, zjednocze- 
nie wszystkich sił do walki przeciwko zbrodniom 
okupanta Dy przyspieszyć zwycięstwo Wolnej 
i Niepodległej Polski". 


(Z „Oświadczenia Komitetu Centralnego PPR w sprawie mordów politycznych 

4 rozpalunia wojny domoweyj') 

Dowództwo Główne GL wydało rozkaz w sprawie mordu w lesie bo- 

rowskim, w którym przeciwstawiło się rozpaleniu walki bratobójczej 

w kraju stwierdzając: „Broń swą nadal tylko przeciw Niemcom kie- 
rować będziemy”. 


Opublikowana została Deklaracja Związku Walki Młodych precyzu= 
jąca ideowe i polityczne cele ZWM. 


PAŻDZIERNIK 


W „Trybunie Wolności” (nr 41) został opublikowany artykuł „O od- 
budowę związków zawodowych* kreślący program PPR na odcinku 
ruchu zawodowego. 


„Związki zawodowe potrzebne są klasie robotniczej nie tylko z uwagi na 
jej dzisiejsze położenie. W momencie zrywania obroży niewoli hitlerowskiej 
i wyzwalania naszej ziemi spod okupacji związki zawodowe ułatwią klasie 
robotniczej realizowanie programu budowy demokratycznej i wolnej Polski. 
Związki zawodowe muszą być tym czynnikiem, który przejmie w swoje ręce 
wszystkie fabryki i zakłady pracy natychmiast po wypędzeniu okupanta. Będą 
one stać na straży interesów robotniczych i nie dopuszczą do tego, aby wielki 
przemysł przeszedł z powrotem w ręce wyzyskiwaczy. Muszą one posiadać 
kontrolę nad uspołecznionym przemysłem. W dziedzinie walki o ustawodawstwo 
robotnicze mają związki zawodowe olbrzymią rolę do odegrania. Dlatego to 
do odbudowy ruchu związkowego należy przystąpić bez zwłoki. Przyśpieszo- 
nym tempem pracy należy odrobić wielkie opóźnienie w tej dziedzinie*. 

(Z artykulu „O odbudowę związków zawodowych”) 


12 października 1 Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki stoczyła swą 
pierwszą bitwę z hitlerowcami pod Lenino. 

W „Trybunie Wolności” (nr 42) został opublikowany artykuł pióra 
Władysława Gomułki „Na bezdrożach IJI Zjazdu RPPS" krytycznie 
omawiający program RPPS. 

Ukazał się pierwszy numer „Poradnika Oświatowego" teoretyczno+ 
politycznego i popularnonaukowego organu ZWM. 


LISTOPAD 


14 listopada zostali aresztowani przez gestapo sekretarz KC PPR Pa- 
weł Finder („„Paweł*) i członek KC PPR Małgorzata Fornalska (,„Ja- 
sia'). 

W „Trybunie Wolności* został opublikowany artykuł pióra ośówaj 
wą Gomułki „O armię ludu". 


„Przyszłość Polski wymaga od wszystkich demokratycznie myślących żoł- 
nierzy i obywateli kraju radykalnego zerwania z polityką reakcji. Nagroma- 
dzona przez wszystkie organizacje wojskowe broń może być użyta właściwie 
tylko dz'siaj. Dzisiaj bowiem istnieją najbardziej sprzyjające warunki do pod- 
jęcia walki z okupantem na wielką skalę. Naród polski potrzebuje zorganizo- 
wanej, walczącej z wrogiem siły zbrojnej, aby przyśpieszyć koniec wojny, 
przerwać pasmo wyniszczania narodu polskiego przez bestię hitlerowską, zdo- 
być wolność i niepodległość. Te dążenia reprezentuje Armia Ludowa. Stosunek 
do niej stanowi linię podziału między biernością a walką, między wojną do- 
mową a wojną z okupantem, między Polską ludu a Polską reakcji. Przed 
odpowiedzialnymi działaczami politycznymi obozu polskiej demokracji sytuacja 
dzisiejsza Polski stawia zadanie usunięcia przeszkód hamujących rozbudowę 
Armii ILLucowej, wymaga stworzenia dla niej politycznej podstawy w postaci 
m.ędzypartyjnego porozumienia demokratycznych ugrupowań w kraju. Armia 
Ludowa wowczas tylko w pełni wykonać może zadania, gdy do jej tworzenia 
przystzpią wspolnie z nami wszystkie inne socjalistyczne, ludowe i demo- 
kratyczne ośrodki życia politycznego w Polsce. Pragną tego musy pracujące 
m.ast 1 wsi. Czas nagli. Dyktuje rzeczywistość otaczająca Polskę. Inne kon- 
cepcje zawiodły i zbankrutowały. Działaczom polskiego obozu demokratycznego 


ra, najwyższa pora zmienić front". 
s A ij (Z artykułu „O armię ludw') 
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KC PPR wybrał na swego sekretarza Władysława Gomułkę (,„Wiesła+ 
wa"). | 


Została opublikowana Deklaracja PPR „O co walczymy — podsta 
wowy dokument programowy PPR w okresie okupacji, 


„Wyzwolona spod jarzma hitlerowskiego — Polska nie będzie i nie może 
być Polską sprzed września 1939 r., w której masy pracujące miast i wsi były 
odsunięte od władzy, od decydowania o losach kraju 1 narodu, pozbawione 
praw demokratycznych, żyły w biedzie i nędzy pod terrorem uprzywilejowa- 
nej garstki obszarników i kapitalistów. Nie będzie dlatego, że takiej Polski 
nie życzy sobie naród. Przyszła Niepodległa Polska nie może być prywatnym 
folwarkiem pasożytniczej, wstecznej i reakcyjnej warstwy, za której rządy 
naród polski zapłacił najdroższą cenę, bo utratą niepodległości i piąty rok 
już trwającą straszliwą i krwawą niewolą. Polska o reakcyjnym obliczu spo- 
łecznym i politycznym nie mogłaby się utrzymać na widowni międzynarodo- 
wej po rozpadnięciu się w gruzy reakcyjnych państw faszystowskich. Przyszła 
Wolna i Niepodległa Polska musi być narodową własnością najszerszych mas 
pracujących. Jej polityczno-społeczne podstawy muszą być oparte na funda- 
mentach szerokich zasad ludowładztwa, czyli demokracji. Ster władzy pań- 
stwowej w przyszłęj Polsce przejść musi w ręce przedstawicieli najszerszych 
warstw narodu, reprezentujących interesy robotników, chłopów 1 inteligencji. 
W przyszłej Polsce linia wewnętrznej i zagranicznej polityki musi być dosto- 
sowana do potrzeb i interesów całego narodu, musi wpadać w nurt tego no- 
wego, postępowego prądu rozwojowego, który znajdzie swój wyraz w dąże- 
niach mas ludowych również w innych krajach świata". 

(Z deklaracji PPR „O co walczymy”) 


Ukazał się pierwszy numer „Metalowca Warszawskiego" — biuletynu 
społeczno-zawodowego redagowanego przez warszawską organizację 
PPR. 


GRUDZIEŃ 
SDREETĘ DZE TEZ ZZWĘĘTKO 


KC PPR wystosował list do centralnych władz Stronnictwa Ludowe-= 
go z propozycjami wspólnego utworzenia Krajowej Rady Narodowej. 
Został opublikowany „Manifest demokratycznych organizacji spolecz- 
no-politycznych i wojskowych'. 


„Pierwszym zadaniem, jakie nakłada na nas chwila obecna, jest powo ła- 
nie do życia takiej reprezentacji, która by sta- 
nęła na czele toczącej się śmiertelnej walki, 
która by skupiła rozproszone siły i wskazała narodowi drogę, po której ma kro- 
czyć; reprezentacji, która wyprowadziłaby Polskę ze sta- 
nu izolacji i.osamotnienia i związała nas najściślejszymi 
węzłami przyjaźni i współpracy ze wszystkimi narodami walczącymi z bar- 
barzyńskim wrogiem. 

Podpisani przedstawiciele demokratycznych organizacji 1 ugrupowań spo- 
łeczno-politycznych i wojskowych, świadomi powagi chwili 
fodpowiedzialności za losy narodu i państwa 
polsk ie go, podejmują inicjatywę powołania 


KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 


jako faktycznej reprezentacji politycznej narodu 
polskiego, upoważnionej do występowania w imieniu narodu i kierowa- 
nia jego losami do czasu wyzwolenia Polski spod okupacji", 


(Z „„Manifjestu demokratycznych organizacji społeczno-politycznych t wojskowych') 


KC PPR wystosował list do KC RPPS z propozycjami nawiązania 
współpracy i wspólnego utworzenia Krajov/ej Rady Narodowej, 
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Ż WALK ZBROJRYCH GWARDII LUFOWEJ W I943 r. 


STYCZEŃ 


Oddział GL „Wilka* opanował miejscowość Gowarczów (pow. Koń- 
skie), wykoleił pociąg wojskowy pod Rudą Białaczowską i pociąg to- 
warowy koło stacji Białaczów (pow. Opoczno). 

Specgrupa przy Sztabie Głównym GL przeprowadziła akcję eks- 
propriacyjną w Ubezpieczalni Społecznej w W-wie — zdobywając 
500 tys. złotych, podłożyła ładunek wybuchowy w niemieckiej re- 
stauracji „Mitropa”" na Dworcu Głównym i w niemieckim kinie 
„„Apollo*, 


LUTY 


Specgrupa Sztabu Głównego GL zniszczyła tory kolejowe na linii 
W-wa—Żyrardów i na linii Brwinów—Pruszków oraz opanowała 
gmach Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych w Warszawie. 


Oddział GL „Wilka stoczył całodzienną bitwę z hitlerowcami w lesie 
gielniowskim (pow. Opoczno). 

Grupa z oddziału GL im. Ziemi Kieleckiej wykoleiła pociąg na linii 
Skarżysko—Kielce. 

Oddział GL im. T. Kościuszki opanował i zniszczył stację kolejową 
Rzeczyca (pow. Kraśnik). 

Grupa wypadowa GL z Ostrowca wykoleiła pociąg ze sprzętem woj- 
skowym między stacją Ćmielów a Bodzechowem. 

Oddział GL „Iskra* opanował miejscowość: Głogów (pow. Rzeszów). 
Grupa wypadowa z Bochni spowodowała zderzenie 3 pociągów mię- 
dzy Bochnią a Rzezawą. | 

Oddział GL im. Kononowicza opanował miejscowość Marynki (pow. 
Kozienice). 

Grupa wypadowa GL z Krakowa wykoleiła pociągi na odcinku Pod- 
łęże—Stanisławice i na odcinku Borek Fałęcki—Skawina. 

Grupa wypadowa GL z Rzeszowa podpaliła budynek Arbeitsamtu 
oraz dokonała „eksu' na kasę „Kreisgenossenschaft* w Rzeszowie. 


MARZEC 
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Oddział GL im. Ziemi Kieleckiej zlikwidował posterunek Luftwaffe 
w Dyminach (pow. Kielce). 

Oddział GL im. Kononowicza stoczył bitwę z hitlerowcami w leśni- 
czówce w Puszczy Kozienickiej. 

W W-wie przy ul. Mostowej osaczeni zostali przez żandarmerię i ge- 
stapo dowódca specgrupy Sztabu Głównego GL, przewodnicząca 
ZWM — Hanna Sawicka i dowódca GL na Bródnie. W czasie walki 
śmiertelnie ranni dostają się w ręce wroga. 

Oddział GL im. K. Pułaskiego stoczył walkę z żandarmerią we wsi 
Kromnów. 

Oddział GL im. Bartosza Głowackiego stoczył walkę z żandarmerią 
w miejscowości Kąty Denkowskie oraz w miejscowości Kotlarka 
(pow. Opatów). 

Uddział UL im. Bartosza Głowackiego stoczył walkę z żandarmerią 
w miejscowości Kępa (pow. Miechów). 


aaa | 


Grupa wypadowa GL z Mińska Mazowieckiego opanowała miejsco- 
wość Stanisławów. 


KWIECIEŃ 


Oddział GL im. Kozietulskiego stoczył w Siedliskach (pow. Lubar- 
tów) oraz w Pryszczowej Górze walkę z żandarmerią. 

Sztab Grupy Operacyjnej im. T. Kościuszki stoczył 2-godzinną walkę 
z żandarmerią w gajówce Starzyzna (Morgole) pow. biłgorajski. 
W boju zginęło 6 członków Sztabu. 

Oddział im. Emilii Plater stoczył walkę z żandarmerią w Plotyczce 
(pow. Puławy). 

Oddział GL im. T. Kościuszki i oddział im. A. Mickiewicza zatrzy- 
mały i ostrzelały pociąg pospieszny na linii Rozwadów——Lublin koło 
Pułankowic. 

Oddział im. T. Kościuszki stoczył w lesie pod Pułankowicami walkę 
z żandarmerią. 

Specgrupa im. L. Waryńskiego przy Sztabie Głównym GL zerwała 
dwukrotnie tory na linii średnicowej w W-wie oraz zaatakowała 
obsługę gniazda ckm przy ul. Nowiniarskiej, niosąc pomoc walczą- 
cemu gettu w Warszawie. 

Oddział GL im. A. Mickiewicza stoczył w lasach parczewskich szereg 
potyczek z niemiecką ekspedycją karną w sile około 7 tys. żołnierzy 
oraz zniszczył stację kolejową w Parczewie. 

Grupa bojowa GL obrzuciła granatami lokal niemiecki w Radomiu. 
Grupy bojowe GL w W-wie obrzuciły granatami na ul. Freta 
w W-wie auto z żandarmerią. 

W Puszczy Solskiej oddziały GL im. Joselewicza, Kotowskiego i Mie- 
kiewicza osaczone zostały przez Niemców, z którymi stoczyły szereg 
potyczek. 

Oddział GL im. Szczorsa stoczył potyczkę z Niemcami we wsi Obrocz 
(pow. Zamość). 

Oddział GL im. Kotowskiego w lasach między rzeką Sopot a Tanew 
(południowa Lubelszczyzna) otoczony został przez niemiecką ekspe- 
dycję karną w sile 2.500 żołnierzy; odpierając ataki oddział wydostał 
się z okrążenia. 

Oddział GL „Iskra stoczył bitwę z hitlerowcami koło wsi Turza 
(pow. Kolbuszowa). 


MAJ 
Oddział GL im. Szczorsa spalił stację kolejową Klemensów na linii 
Zamość—Zwierzyniec. 
Oddział GL stoczył walkę z żandarmerią i policją granatową w lasach 
psarskich pod Głownem. 
Oddział GL im. B. Głowackiego stoczył bitwę z ATARI w la- 
sach łańskich (pow. Miechów). 
Drużyna wypadowa GL W-wa Lewa Podmiejska wykoleiła pociąg 
ekspresowy wiozący wojsko na front wschedni. 
Oddział GL im. Langiewicza stoczył bitwę z hitlerowcami koło Zali- 
zianki (Kielecczyzna). 
Specgrupa im. L. Waryńskiego przy Sztabie Głównym GL zorgani- 
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zowała akcję na Bank „Społem”* w W-wie. W czasie akcji wywiązała 
się walka z żandarmerią i granatową policją. 

Oddział GL im. Kotowskiego zniszczył urządzenie stacyjne w Krasno+* 
brodzie oraz ostrzelał pociąg wiozący benzynę na stacji Długi Kąt — 
na linii Rejowiec—Lwów. 

Grupa wypadowa GL ze Lwowa podpaliła fabrykę dykty „Ojkos'. 
Oddział sztabowy GL z grupy operacyjnej im. T. Kościuszki ostrzelał 
pociąg pod Krasnobrodem na linii Lwów— Rejowiec. 

Drużyna oddziału GL im. K. Pułaskiego opanowała wieś niemiecką 
Antoniew. 

Sekcja grupy wypadowej W-wa Lewa Podmiejska wykoleiła 2 paro= 
wozy na linii W-wa—Okęcie. 

Oddział GL im. Kononowicza stoczył w powiecie kozienickim walkę 
z gestapowcami. 

Oddział GL „Armaty' wraz z grupą z oddziału im. Kotowskiego sto— 
czył potyczkę z żandarmerią na drodze Zadole—Kluczkowice (pow. 
Puławy). 

Oddział GL im. K. Fułaskiego cpanował i wykoleił pociąg amuni- 
cyjny między Szymanowem a Sochaczewem. 


CZERWIEC 


Oddział GL im. Kotowskiego opanował miejscowość Józefów (pow. 
Biłgoraj). 

Oddziały GL im. Kotowskiego i im. T. Kościuszki w rejonie m. Ma- 
ziarze (pow. Biłgoraj) stoczyły 3-godzinną walkę z ekspedycją karną. 
Oddział GL im. Czachowskiego wykoleił pociąg amunicyjny koło 
stacji Jedlanka. 

Dwie grupy z oddziału GL im. B. Głowackiego oraz placówka GL 
stoczyły w miejscowości Kozubów pow, Pińczów walkę z hitlerow- 
cami. 

Oddziały GL im. E. Plater i im. Kozietulskiego stoczyły 2-godzinną 
walkę z Niemcami pod Garbowem pow. Puławy. 

Grupy z oddziału GL im. J. Dąbrowskiego wykoleiły transporty woj+ 
skowe na odcinku Imielin—Chełm, na linii Oświęcim—Chełmek, na 
odcinku Dwory—Przeciszów oraz na linii Oświęcim—Spytkowice. 
Grupy wypadowe GL z Żyrardowa i Włoch po walce z eskortą zdo- 
były kasę zakładów żyrardowskich. 

Drużyna z oddziału GL im. K. Pułaskiego stoczyła 2-godzinną walkę, 
zdobywając posterunek policji granatowej w Drwalewie. 

Oddział GL im. Waryńskiego opanował kopalnię „Krystyna* w Tę 
czynku pow. Chrzanów zdobywając 450 kg materiału wybuchowego. 
Grupa GL z pow. płockiego wysadziła pociąg wojskowy między Ba- 
boszęwem a Raciążem na linii Sierpc—Płońsk. 


LIPIEC 
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Oddziały GL im. Kotowskiego i im. T. Kościuszki stoczyły bój z nie- 
miecką obławą pod Kończycami i Nowosielcami, który trwał 9 godzin. 
Oddział GL im. Kotowskiego stoczył ciężki bój z obławą niemiecką 
pod Mamotami i Jarocinem (południowa Lubelszczyzna). 

Grupa bojowa GL ZWM w Warszawie w odwet za Pawiak wrzuciła 
granaty do restauracji „„Cafć Club", lokalu „wyłącznie dla Niemców". 


Specgrupa GL Warszawy obrzuciła granatami kolumnę SA w Alejach 
Ujazdowskich. 

Grupa GL „Burza* wykoleiła pociąg towarowy na odcinku Żyrardów= 
Radziwiłłów. 

Oddział GL im. Waryńskiego wykoleił pociąg wojskowy na linii Gró- 
dek-Parczew. 


SIERPIEŃ 


Oddział GL im. Pułaskiego stoczył bitwę z hitlerowcami w lesie skier= 
niewickim. 

Oddział GL im. B. Głowackiego stoczył z hitlerowcami bitwę w lasach 
łańskich (Miechowskie). 

Oddziały GL im. A. Mickiewicza i im. L. Waryńskiego wykoleiły po- 
ciąg wojskowy na linii Lublin—Rozwadów koło wsi Stawki. 

Oddział GL im. Sowińskiego rozbił obóz pracy przymusowej w Jasi+ 
cach (pow. Opatów). 

Oddział GL im. B. Głowackiego opanował i zniszczył garaże wojskowe 
w miejscowości Pradła (pow. Olkusz). 


| - WRZESIEŃ 


Grupa wypadowa GL zniszczyła urządzenia szybu naftowego w Har 
klowej (pow. Jasło). 

Grupa z oddziału GL im. Pułaskiego wysadziła pod Zalesiem Górnym 
pociąg wojskowy. 

Batalion GL nr 1 stoczył 2 walki z żandarmerią pod Zahajkami 
iw Kapłonosach (pow. Włodawa). 

Batalion GL nr 3 opanował i zniszczył stację kolejową Szastarka (pow. 
Kraśnik). , 

Oddziały GL im. Sowińskiego i im. Sokoła wykoleiły pociąg woj- 
skowy na odcinku Brody-Styków. 

W czwartą rocznicę zajęcia W-wy przez Niemców na rozkaz Sztabu 
Głównego GL przeprowadzono masową akcję dywersyjną na liniach 
kolejowych wokół Warszawy, której efektem było około 80 godzin 
przerwy w ruchu. 


PAŻDZIERNIK 


Oddział GL im. Czachowskiego stoczył walkę z oddziałem żandarmerii 
w lesie pod Kijanką (pow. Iłża). 

Dwa bataliony GL nr 3 i 4 opanowały osadę Modliborzyce (pow. 
Kraśnik) i stoczyły walkę z Niemcami; te same jednostki GL stoczyły 
kilkugodzinną bitwę pod Kochanami z ekspedycją karną w sile 6 tys. 
Niemców. 

Oddział GL im. Langiewicza uwolnił 200 junaków z obozu pracy przy 
musowej w Dwikozach (pow. Sandomierz). 

Grupa GL z Częstochowy spowodowała zderzenie 2 pociągów. 
Oddział GL im. Zawiszy Czarnego stoczył walkę z oddziałem żandar- 
merii i SS w Romanowie (pow. Opoczno). 

Oddziały GL im. B. Głowackiego stoczyły bitwę z hitlerowcami 
w lasach chroberskich (pow. Pińczów). 

Oddział GL im. Pułaskiego opanował miejscowość Kiernozia (pow. 
Łowicz). 
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Batalion GL nr 6 stoczył walkę z żandarmerią pod Łukowem. 
Oddziały GL im. Sowińskiego i im. Czachowskiego stoczyły bitwę 
z hitlerowcami w m. Dobiec (pow. Iłża) i pod Małoszycami (pow. 
Opatów). 

Grupa bojowa GL ZWM wrzuciła bombę do AieGiedcE restauracji 
przy ul. Nowogrodzkiej w W-wie. 

Oddział GL im. Bema stoczył 5-godzinną bitwę z 2 tys. hitlerowców 
pod Diablą Górą (pow. Opoczno). 


LISTOPAD 


E 


Grupa GL z Wieliszewa wysadziła na odcinku Nowy Dwór—Legio- 
nowo pociąg wojskowy. 

Grupa wypadowa GL z dzielnicy Wola wysadziła w Warszawie tor 
wraz z lokomotywą. 

Grupa wypadowa GL z Rybienka wysadziła pod Urlami pociąg z czoł- 
gami. 

Grupa partyzancka GL „Jastrzębia'* wysadziła na linii Dęblin-Łuków 
wojskowy pociąg towarowy. 

Oddział GL im. Sowińskiego wysadził koło Kunowa pociąg towarowy. 
Grupa bojowa ZWM z W-wy zniszczyła 18 samochodów w garażu nie- 
mieckim na Czerniakowie. 

Oddział GL im. Langiewicza zaatakował koło miejscowości Gębice 
(pow. Iłża) hitlerowców przeprowadzających pacyfikację okolicznych 
wsi oraz wysadził koło stacji Grzybowa Góra pociąg z niemiecką 
kawalerią. 

Oddział GL im. J. Dąbrowskiego wykoleił transport wojskowy na linii 
Zator-Przeciszów oraz pociąg pospieszny na odcinku Balin-Ciężkowice. 


GRUDZIEŃ 
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Sekcja oddziału GL im. B. Głowackiego stoczyła walkę z żandarmerią 
w miejscowości Miedzierza (pow. Końskie). 

Grupa bojowa ZWM wysadziła na odcinku Międzylesie—Radość po- 
ciąg wojskowy. 

Grupa GL „Czwartaków wysadziła koło stacji Zalesie pod Warszawą 
pociąg towarowy. 

Batalion GL nr 3 stoczył ciężkie walki z obławą niemiecką we wsi 


Wysokie, Franciszków i Ponikwy w pow. Krasnystaw. 
Grupa wypadowa GL W-wa Lewa Podmiejska wysadziła w pobliżu 
stacji Gołąbki pociąg z amunicją. 


10 stycznia 1944 r. w „Gwardziście* został opublikowany komunikat Sztabu 
Głównego GL sumujący akcje GL w okresie od 15 maja 1942 r. do 15 grud- 
pfa 1943 r. M. in. podaje on, że w tym okresie GL 


— wykoleiła 116 pociągów towarowych i 11 osobowych, co spowodowało ponad 

3 tys. gudzin przerwy w transporcie kolejowym, 

— zniszczyła 22 parowozy, 271 wagonów, 36 stacji kolejowych, 13 mostów, 

— zniszczyła lub spaliła 292 urzędy zminne, 155 mieczarń, 19 urzędów pocz- 
towyci:. wieie mz2szyn rolniczych i urządzen gospodarczych okupanta, 

— stoczyła 237 walk i potyczek z żandarmerią, SS i policją, zabijając w nich 
1325 żandarmów, policjantów itp. I 71 oficerów, w tym 4 generałów, oraz 
raniąc 828 szeregowych i oficerów, 

— uwolniła 1468 więźniów z rąk hitlerowców, 

— zlikwidowała 328 i raniła 5 szpicilów i agentów hitlerowskich. 


1944 r. 


W nocy z 31 grudnia 1943 r. na 1 stycznia 1944 r. w rieskacia war- 
szawskiego robotnika Czesława Blicharskiego przy ul. Twardej 22 
odbyło się pierwsze plenarne posiedzenie Krajowej Rady Narodowej. 
Na przewodniczącego Prezydium KRN został wybrany Bolesław 
Bierut. 


Na pierwszym plenarnym posiedzeniu KRN uchwaliła: Deklarację 
Programową i Statut Krajowej Rady Narodowej. 


„Krajowa Rada Narodowa, wyłoniona w dniu 1 stycznia 1944 r. 
w Warszawie przez demokratyczno-niepodległościowe organizacje polityczne, 
wojskowe i społeczne, staje przed narodem polskim jako wykonawczyni jego 
woli, powołana i upoważniona do kierowania jego walką w imię najwyższej 
zasady: narodowego i państwowego interesu Polski. 

Krajowa Rada Narodowa stawia przed sobą jako główne i na- 
czelne zadanie: zjednoczenie i mobilizację wszyst- 
kich sił narodu i wszystkich środków do walki na śmierć i życie z be- 
stialskim okupantem w celu wyzwolenia Polski. 

Krajowa Rada Narodowa oświadcza, iż w Polsce wyzwolonej pa-> 
nować musi sprawiedliwość społeczna. Wielkość i moc Ojczyzny oprzeć trzeba 
na zabezpieczeniu szerokim masom pracującym miast i wsi — robotnikom, 
chłopom, rzemieślnikom, pracownikom umysłowym 1 inteligencji — spokojnego 
i pewnego bytu materialnego, nauki, wolności, pełnych praw demokratycznych 
i roli gospodarza w odrodzonej Polsce'. 

(Z „Deklaracji Programowej KRN”) 


KRN wydała dekrety: o powołaniu i organizacji Armii Fadowej oraz 
o mianowaniu Dowództwa Głównego AL. 


Ukazał się pierwszy numer „Uczmy się walczyć" — pisma instruka 
cyjno-bojowego Dowództwa Głównego AL. 

Ukazał się pierwszy numer „Rady Narodowej'" — organu prasowego 
KRN. | 

Ukazał się pierwszy numer „Głosu Częstochowy — organu praso- 
wego Komitetu Okręgowego PPR w Częstochowie. 

W dniach 20—23 stycznia odbyło się drugie plenarne posiedzenie 
KRN, które wypowiedziało się za ustaleniem granicy polsko-radziec- 
kiej wzdłuż linii Curzona oraz powitało gotowość poparcia przez ZSRR 
praw Polski do przemocą zgermanizowanych ziem PRZEROCHICH i pół- 
nocnych. 

W „Okólniku* — wewnątrzpartyjnym piśmie KC PPR — ukazał się 
instrukcyjny artykuł pt. „W sprawie współudziału naszej partii 
w tworzeniu rad narodowych”. 


Jednolitofrontowa część RPPS wyłoniła Tymczasowy Komitet Cen* 
tralny, który wezwał członków partii do współpracy z PPR i udziału 
w pracach KRN. 


Z inicjatywy szeregu polskich działaczy komunistycznych — człon- 
ków byłej KPP — zostało utworzone w Moskwie Centralne Biuro 
Komunistów Polskich (CBKP) dla kierowania działalnością komu= 
nistów polskich na terenie ZSRR. 

2 Dywizja-Piechoty im. H. Dąbrowskiego wraz z 1 Brygadą Pancerną 
im. Bohaterów Westerplatte, 1 Brygadą Artylerii im. J, Bema 
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i pułkiem lotniczym „Warszawa — wyruszyły na front. Rozpoczęto 
formowanie 3 Dywizji Piechoty im. Romualda Traugutta. 

Komitet Okręgowy PPR w Rzeszowie przystąpił do wydawania pisma 
„Jedność Chłopsko-Robotnicza', | 


LUTY 
Ozestznzticy 


Ukazał się pierwszy numer „Armii Ludowej" — organu prasowego 
Dowództwa Głównego AL. 
Ukazał się pierwszy numer „Biuletynu Sprawozdawczego KRN" — 
pisma © charakterze informacyjnym przeznaczonego dla działaczy 
KRN. 
18 lutego powołana została Lubelska Wojewódzka Rada Narodowa. 
20 lutego powołana została Warszawska Rada Narodowa, 
KRN wydała dekret ustanawiający odznaczenie wojskowe — „Krzyż 
Grunwaldu". 
KC PPR opublikował oświadczenie w związku 2 atakami ugrupowań 
reakcyjnych na Polską Partię Robotniczą | Krajową Radę Narodową. 
Źwołany do Warszawy przez radykalnych ludowców ogólnokrajowy 
zjazd przedstawicieli SL („Wola Ludu") opowiedział się za współpracą 
z PPR i KRN. 

tworzona została I Brygada AL im. Ziemi Lubelskiej. W czerwcu 
1944 r. brygada liczyła 1200 żołnierzy zorganizowanych w 9 kom- 
paniach. 
KRN wydała zarządzenie „W sprawie odpowiedzialności karnej za 
udział w akcji mordów bratobójczych, denuncjacjach oraz za współ- 


pracę z okupantem". 


MARZEC 


Korpus Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR został przekształcony 
w 1 Armię Polską. 
12 marca powstała Warszawska Wojewódzka Rada Narodowa, 


KWIECIEŃ 
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Odbyła się krajowa konferencja jednolitofrontowej części RPPS, 
która wypowiedziała się za współpracą z PPR i współudziałem w pra- 
cach KRN. 

Ukazał się pierwszy numer „Informatora KRN*, pisma KRN przezna* 
czonego dla działaczy terenowych rad narodowych. 

Ukazał się pierwszy numer „Woli Ludu* — organu prasowego ra+ 
dykalnych ludowców. 


KC PPR i Tymczasowy KC RPPS wydały wspólną odezwę pierwszo+ 
majową pt. „Niech żyje I Maja — zwiastun zwycięstwa i wolności', 


„Fundamentem frontu demokratycznego, niezbędnego dla narodu w celu 
spotęgowania walki z okupantem i koniecznego dla przeciwstawienia się ciem- 
nym siłom reakcji polskiej, jest zjednoczenie szeregów klasy robotniczej. Idąc 
za przykładem partii socjalistycznych i komunistycznych we Włoszech, Francji, 
Czechosłowacji i innych krajach, gdzie na bazie jednolitego frontu klasy ro- 
botniczej powstały potężne frunty narodowe, organizacje Robotniczej Partii 
Polskich Socjalistów nawiązały bratnią współpracę z Polską Partią Robotniczą. 
Jednak nie wszyscy jeszcze zwarli Szeregi, choć nie pora dzisiaj na waśnie 
wewiętrzne i rozbijanie sił robotniczych. Niech nas nie dzielą zj PPR, 
RPPS, WRN czy ZSP, bo łączy nas krwawy bicz okupanta, łączą cele, do których 


zdąża cała klasa robotnicza. Niech nas łączy między sobą 1 z klasą robotniczą 
całego świata solidarność robotnicza, której wyrazem jest dzień 1 Maja. Bu- 
dujmy komitety fabryczne na zasadach jednolitego frontu klasy robotniczej. 
Organizujmy strajx powszechny dla złamania okupanta. Twórzmy garnizony 
fabryczne Armii Ludowej. W jedności siła i zwycięstwo nad okupantem 


i reakc ge ś 
Ja (Z odezwy pierwszomajowej) 


Ukazał się pierwszy numer „Instruktora* — miesięcznika AL, prze” 
znaczonego dla propagandzistów. 


MAJ 


Komitet Okręgowy PPR w Miechowie zapoczątkował wydawanie 
„Głosu Miechowa". 

celem niesienia pomocy walczącemu krajowi na terytorium ZSRR 
v Równem został zorganizowany Sztab Polskich Partyzantów. 
Został zwołany do Warszawy przez jednolitofrontową część RPPS 
[IV Zjazd Partii. 

KC PPR powziął uchwałę w sprawach organizacji AL p. n. „Stano- 
wisko KC PPR w sprawie interpretacji zachowania autonomii orga- 
nizacji wojskowych wchodzących w skład Armii Ludowej”. 

22 maja w Moskwie odbyły się rozmowy między delegatami KRN 
i członkami rządu radzieckiego, w czasie których rząd radziecki 
udzielił swego pełnego poparcia Krajowej Radzie Narodowej. 
Powstała Krakowska Wojewódzka Rada Narodowa. 

Ukazał się pierwszy numer „Barykady Wolności* — dwutygodnika 
politycznego jednolitofrontowej RPPS. | 
KRN wydała odezwę „Do wszystkich żołnierzy Armii Krajowej, do. 
wszystkich oficerów Polski Podziemnej, których munduru nie spla- 
miła hańba zbrodni bratobójczych, 


„OBYWATELE! ŻOŁNIERZE POLSCY! 


Los Narodu Polskiego wymaga dziś zjednoczenia wszystkich, 
którzy rzeczywiście walczą lub chcą walczyć 
zokupantem niemieckim. Takie hasło stawia dziś przed ca- 
łym Narodem Polskim Krajowa Rada Narodowa. 

Aby zjednoczenie to przyspieszyć, Krajowa Rada Narodowa proponuje p o- 
łączenie wszystkich polskich sił zbrojnych 
w kraju: a więc Armii Ludowej, Armii Krajowej, Batalionów Chłopskich 
i wszystkich walczących zokupantem oddziałów partyzanckich i bo- 
jowych. Połączenie takie może się odbyć natychmiast na podstawie 
oczyszczenia Armii Krajowej od faszystów 
i podżegaczy wojny domowej oraz na podstawie zdecydo- 
wanej i niezwłocznej walki zbrojnej pod hasłem: Wypędzić okupanta hitle- 
rowskiego z Polski:* 

(Z odezwy KRN) 


CZERWIEC 
Komitet Okręgowy PPR na Lubelszczyźnie rozpoczął wydawanie 
pisma „Wałka Ludu", 

LIPIEC 


Ogłoszona została rezolucja Zarządu Głównego ZPP o uznaniu KRN 
za jedynie prawowitą reprezentację narodu. 


„Związek Patriotów Polskich w ZSRR uznaje Krajową Radę Narodową za 
prawdziwe przedstawicielstwo narodu polskiego i wyraża przekonanie, że Kra- 
jowa Rada Narodowa, powołana przez najbardziej oddane sprawie narodowej 
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żywioły, skupi wokół siebie wszystkich Polaków, zorganizuje ich do walki 


"1 w ścisłym sojuszu z narodami ZSRR, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno- 


czonych poprowadzi do zwycięstwa nad hitlerowską tyranią. 

W utworzeniu Krajowej Rady Narodowej, Armii Ludowej i jej Dowództwa 
Głównego Związek Patriotów Polskich upatruje początek zjednoczenia wszyst- 
kich polskich sił zbrojnych zarówno na terytorium Polski, jak i poza jej 
granicami. 

Związek Patriotów Polskich w ZSRR jest głęboko przekonany, że Krajowa 
Rada Narodowa, skupiając wszystkie polskie siły demokratyczne w Polsce 
i poza jej granicami, zakłada tym samym podwaliny pod niepodległą, wolną, 


„silną, demokratyczną Polskę; Związek Patriotów Polskich w ZSRR jest głę- 


boko przekonany, że Krajowa Rada Narodowa stworzy przesłanki dla wyło- 


nienia obdarzonego zaufaniem narodu Tymczasowego Rządu Narodowego — 


rządu wyzwolenia Polski, rządu, który zapewni zwycięstwo nad wrogiem i uto- 
ruje drogę rozkwitowi materialnych i duchowych sił narodu polskiego w po- 
PO współpracy ze wszystkimi wolnymi narodami świata..." 

. (Z rezolucji ZG ZPP) 


Ukazał się pierwszy numer „Realizacji* — pisma społeczno-kultural< 
nego wydawanego z inicjatywy warszawskiej organizacji PPR. 


9 lipca powstała Warszawska Wojewódzka Rada Narodowa dla tere* 


nów włączonych do Rzeszy (północne Mazowsze). 

Ogłoszona została uchwała KRN o objęciu zwierzchnictwa nad Związ4 
kiem Patriotów Polskich w ZSRR. 

20 lipca po sforsowaniu Bugu wojska polskie walczące u boku Armii 
Radzieckiej wkroczyły na ziemie polskie. 

21 lipca KRN wydała ustawy: „O utworzeniu Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego jako tymczasowej władzy wykonawczej 
dla kierowania walką wyzwoleńczą narodu, zdobycia niepodległości 
i odbudowy państwowości polskiej* oraz „O przejęciu zwierzchnictwa 
nad Armią Polską w ZSRR i o scaleniu Armii Ludowej i Armii Pol- 
skiej w ZSRR w jednolite Wojsko Polskie". 

W wyzwolonym Chełmie został utworzony Polski Komitet Wyzwo- 


lenia Narodowego (PKWN) — pierwszy rząd robotników i chłopów 


w Polsce. 

22 lipca został ogłoszony Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego. 

23 lipca wyzwolony został Lublin. 

25 lipca powstała Kielecka Wojewódzka Rada Narodowa, 

26 lipca w czasie likwidacji Pawiaka zostali rozstrzelani Paweł Finder 
i Małgorzata Fornalska. 

Utworzona została I Brygada AL Ziemi Krakowskiej im. Bartosza 
Głowackiego. Liczyła około 300 żołnierzy. 

Na Kielecczyźnie utworzona została I Brygada AL im. Ziemi Kielec- 
kiej. W skład jej weszły oddziały AL im. Głowackiego, im. Langie- 
wicza i im. Zawiszy Czarnego. Liczyła około 700 żołnierzy. 

30 lipca powstała Łódzka Wojewódzka Rada Narodowa. 


SIERPIEŃ 
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1 sierpnia — początek powstania warszawskiego. W walkach z okus 
pantem we wszystkich dzielnicach miasta aktywnie uczestniczyły 
organizacje PPR i oddziały AL. 


2 sierpnia wojska radzieckie i polskie sforsowały Wisłę w rejonie 
tyarki i utworzyły przyczółek na lewym brzegu Wisły, 


Ukazał się pierwszy numer powstańczej „Armii Ludowej". 

Ukazał się pierwszy numer powstańczego „Głosu Warszawy'. 

W dniach 6—8 sierpnia przebywała w Moskwie delegacja KRN 
iPKWN. Zadaniem jej były m. in. pertraktacje z przedstawicielami 
emigracji polskiej z Zachodu w celu wyłonienia rządu jedności naro- 
dowej. 

15 sierpnia w wyzwolonym Lublinie odbyło się pierwsze jawne po- 
siedzenie KRN, na którym jej nowi członkowie złożyli ślubowanie. 
W okręgu częstochowskim została utworzona III Brygada AL im. gen. 
Józefa Bema. W skład jej weszło 20 oficerów i 511 szeregowców. 


Na Kielecczyźnie została utworzona 1I Brygada AL „Świt”. W jej 
skład weszły oddział AL im. G. Narutowicza i oddział AK. Liczyła 
około 500 żołnierzy. 

Na terenach płn. Mazowsza (włączonych do Rzeszy) została utwo- 
rzona Brygada AL im. Synów Ziemi Mazowieckiej. Liczyła około 
250 żołnierzy. 


KC PPR wydał odezwę „Obywatele Stolicy!" wzywającą ludność 
Warszawy i żołnierzy różnych organizacji wojskowych do wspólnej 
walki o wolność stolicy oraz godnego przyjęcia w Warszawie Armii 
Radzieckiej. 

Powołana została Śląska Wojewódzka Rada Narodowa. 


Na terenach wyzwolonych KC PPR wydał odezwę „Robotnicy! 
Chłopi! Inteligenci!" | 


„Robotnicy! Chłopi! Inteligenci! 

Wielkie i trudne zadania postawiła historia przed Wami i całym narodem. 
Musimy uwolnić całą Polskę, każdy zakątek jej 
ziemi spod panowania hitlerowskich zbrodniarzy. 
Musimy wnieść jak największy nasz wkład do dzieła rozgromienia Niemiec, 
musimy wyrąbać Polsce granice na zachodzie po Odrę i Nysę. | 

Musimy podnieść z gruzów życie gospodarcze 
k ra j u, wyniszczonego pięcioletnim rabunkiem hitlerowskich okupantów; 
musimy uruchomić zrujnowany nieraz od podstaw przemysł; zabezpieczyć 
byt i dach nad głową setkom tysięcy obywateli zniszczonych miast i wsi pol- 
skich; musimy wyżywić Wojsko Polskie i: Armię 
Czerwoną, która krew swą przelewa za naszą wolność... 

Silni jednością wszystkich żywiołów demokratycznych, w pierwszym rzę- 
dzie — ludowców, peperowców, socjalistów i demokratów — zdołamy jak naj- 
szybciej urzeczywistnić zadania nakreślone w Manifeście Polskiego Komitetu 
Wvzwoienia Narodowego..." 

(8 odezwy KC PPR „Robotnicy! Chłopi! Inteligerzir p) 


WRZES>£Ń 


W wyzwolonym Lublinie*wydany został 6 września historyczny de- 
kret o przeprowadzeniu reformy rolnej. 
Art. 1 (1) Reforma rolna w Polsce jest koniecznością państwową i gospo- 


darczą i będzie zrealizowana przy udziale czynnika społecznego zgodnie z za- 
sadam: Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego... 


„Vobec tego, że zrraczna część Polski pozostaje jeszcze pod okupacją, v' obec- 
nej chwili nastąpić może jedynie częściowy nadział ziemi w rozmiarach 
zapasu ziemi na terytoriach już wyzwolonych. 

(2) Przeprowadzenie reformy rolnej obejmuje: 


a) upełnorolnienie istniejących gospodarstw o powierzchni niżej pięciu hek- 
tarów użytków rolnych; 
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b) tworzenie nowych samodzielnych gospodarstw rolnvch dla bezrolnych, 
robotników t pracowników rolnych oraz drohnych dzierżawców; 

c) tworzenie w pobliżu miast i ośrodków przemysiowych gospodarstw dla 
produkcji ogrodniczo-warzywniczej, kolenii i ogródków działkowych ro- 
botniczych, urzędniczych i rzemieślniczych: 

d) zarezerwowanie odpowiednich terenów dla szkół oraz poddanych zarzą- 
dowi państwowemu lub samorzydowemu ośrodków dla podniesienia kul- 
tury rolnej. wytwórczości nasiennej, hcdowiancj oraz przemysłu rc:.nego. 

Art. 2 (1) Na ceie reformy rolnej przeznaczone będą nieruchomcści ziemskie 

charakterze rolniczym: 

a) stanowiące własność Skarbu Państwa z jakiegokoiwiek tytułu; 

b) będące własnością obywateli Rzeszy Niemieckiej i obywateli polskich 
narodowości niemieckiej; 

c) będące własnością osób skazanych prawomocnie za zdradę stanu, za 
pomoc udzieloną okupantom ze szkodą dla Państwa lub miejscowej lud- 
ności, względnie za inne przestępstwa przewidziane w dekrecie Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 12 września 1944 roku; 

d) skonfiskowane z jakichkolwiek innych prawnych przyczyn; 

e) stanowiące własność albo współwłasność osób fizvcznych lub prawnych, 
jeżeli ich rozmiar łaczny przekracza bądź 100 ha powierzchni ogolnej, 
bądź 50 ha użytków rolnych, a na terenie wojewodztw poznańskiego, 
pomorskiego i śląskiego, jeśli ich rozmiur łączny przekiacza 100 ha 
powierzchni ogólnej, niezależnie od wielkości użytków rolnych tej 
powierzchni, 

Wszystkie nieruchomości ziemskie wymienione w punktach b, c, d. e części 

pierwszej niniejszego artykułu przechodzą bezzwłocznie bez żadnesso wynagro- 
dzenia w całości na własność Skarbu Państwa z przeznaczeni em na cele wska- 


zane w art. 1 część 2. 
(Z Dekretu o przeprowadzeniu rejormy rolnej) 


W czasie powstania warszawskiego na terenie Śródmieścia utworzone 
zostały połączone Siły Zbrojne, w skład których weszły oddziały AL, 
PAL i KB. 

W powstańczej Warszawie ukazał się pierwszy numer „Wojska Pol- 
skiego'* — organu prasowego połączonych sił zbrojnych AL, PAL i KB. 
W walczącej Warszawie została ogłoszona odezwa KRN, CKL, RON 
i Centralnego Komitetu Młodzieży zawiadamiająca o utworzeniu 
Powstańczego Porozumienia Demokratycznego i jego podporządkowa- 
niu się KRN i PKWN... 

Utworzona została X Brygada AL „Wolność. W skład jej weszli par- 
tyzanci radzieccy walczący uprzednio w oddziałach AL i AK. Liczyła 
około 300 żołnierzy. 

Na Kielecczyźnie została utworzona XI Brvgada AL „Zwycięstwe'”. 
W skład jej weszli partyzanci radzieccy walczący uprzednio w oddzia- 
łach AL i AK. Liczyła około 300 żołnierzy. 


PAŹDZIERNIK 
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Na terenach wyzwolonych opublikowana została w prasie rezolucja 
KC PPR o sytuacji politycznej i zadaniach partii. 


„W obecnej sytuacji partia uważa, że warunkiem ostatecznego wyzwolenia 
kraju 1 utrwalenia niepodległości, normalizacji życia gospodarczego i społecz- 
nego, odbudowy wskrzeszonej Rzeczypospolitej — jest zjednoczenie narodu, 
pojęte jako czynna, solidarna współpraca wszystkich podstawowych warstw 
narodu, wszystkich demokratycznych stronnictw... 

Najskuteczniejszym środkiem związania szerokich mas małorolnych i bez- 
rolnych chłopów oraz robotników rolnych z demokratycznym systemem spo- 
łeczno-politycznym odradzającej się Polski, drogą do zacieśnienia sojuszu 


robotniczo-chłopskiego — jest zaspokojenie dążeń szerokich mas do przejęcia 
ziemi obszarniczej na własność... 

Siły klasy robotniczej powinny być wytężone w kierunku jak najszybszej 
odbudowy i rozbudowy przemysłu. Słuszny z naradoweso punktu widzenia 
w okresie niemieckiej okuracji ujemny stosunek do pracy ustąpić powinien 
miejsca twórczemu wysiłkowi robotnika — współgospodaurza państwa... 

Oświata i kultura powinny być jak najbardziej udcstębnione masom ludo- 
wym. Jednvm z najważniejszych zadań nas:dowych jest odbudcwanie pol- 
skiego Szkolnictwa narodowego, zavewnienie bozplatnego, obowiązkowcgo 
nauczania w szkole powszechnej, likwidacja analfabetyzmu. Tempo realizacji 
tych zadań może wydatnie przyśpieszyć szeroka pomoc i inicjatywa całego 
spoleczeństwa.'* 

(Z rezolucji KC PPR) 
W Lublinie odbyła się narada sekretarzy powiatowych i aktywu wo- 
jewódzkiego PPR poświęcona zagadnieniom budownictwa władzy lu- 
dowej i sprawie realizacji reformy rolnej. 
W Moskwie przebywała delegacja KRN i PKWN biorąca udział w roz+ 


mowach w sprawie utworzenia rządu jedności narodowej. 
LISTOP AT 


Odbyło się w Lublinie pierwsze po wyzwoleniu posiedzenie Central- 
nej Komisji Związków Zawodowych. 

Rozpoczął się w Lublinie pierwszy Kongres Spółdzielczy Ziem 
Wyzwolonych. 


GRUDZIEŃ 


W dniach 6—14 grudnia w Moskwie przebywała delegacja KRN 
i PKWN, która przeprowadziła z rządem radzieckim rozmowy doty-= 
czące pomocy ZSRR dla Polski oraz sytuacji na arenie międzynaro- 
dowej. 

W dniach 30—31 grudnia odbył się pierwszy po wyzwoleniu Kon- 
gres Ogólnochłopski, który powołał do życia Związek Samopomocy 
Chłopskiej. 

31 grudnia na posiedzeniu KRN została uchwalona ustawa o powoła= 
niu Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej Polskiej. 


2 WALK ZBJOJNYCH ARMII LUCOREJ IE44 r. 


STYCZEŃ 


Batalion AL im. Bema stoczył szereg walk i bitew z hitlerowcami, 
m. in. w pow. Radomsko w miejscowościach Brzeźnica, pod Żytnem, 
w okolicy lasu gidelskiego, w powiecie Częstochowa w okolicy Kło- 
bucka. 

Partyzanci z oddziału AL im. J. Dąbrowskiego wykole:li dwa nociągi: 
towarowy na linii Trzebinia—Chrzanów i pospieszny na odcinau 
Balin—Ciężkowice. 

Oddział AL wykoleił pociąg towarowy na linii Dęblin—Puławy oraz 
zajął m. Ostrów Lubelski niszcząc szereg instytucji okupanta. 
Oddział partyzancki AL im. Czachowskiego opanował wieś niemiecką 
Leokadia w pow. Kozienice. 


Oddział AL zniszczył dwuprzęsłowy most kolejowy na rzece Tyśmie- 
nicy (linia Lublin-Łuków). 


59. 


Grupa wypadowa AL wyscae pociąg wojskowy na linii Sierpc+ 
Płońsk. 


LUTY 


Oddział partyzancki AL im. Sowińskiego stoczył walkę z hitlerow- 
cami w majątku Szwarszowice w pow. Opatów. 

Oddział partyzancki AL im. Łukasińskiego rozbroił wartownię wła- 
sowców w Bodzechowie w pow. Opatów. 

Oddział partyzancki AL im. Emilii Plater stoczył bitwę z oddziałami 
żandarmerii w okolicy Woli Przybysławskiej w pow. Puławy. 
Połączone oddziały partyzanckie AL, BCh i AK wysadziły most kole- 
jowy w Wólce Orłowskiej na linii Krasnystaw-lzbica. 

Sekcja AL wykoleiła pociąg na linii Płońsk-Sierpc. 

Partyzanci AL z batalionu im. Hołoda wraz z oddziałem partyzantki 


radzieckiej wykoleili pociąg wojskowy na linii Lublin-Chełm. 


MARZEC 


Oddział partyzancki AL im. Bartosza Głowackiego stoczył szereg walk 
z hitlerowcami, m. in. w pow. Miechów w miejscowości Wysocice 
i w lasach kępskich. 

4 batalion AL zdemolował stację Miączyn w pow. Hrubieszów oraz 
opanował niemieckie magazyny zbożowe we wsi Grabowiec rozdając 
ich zawartość biedocie wiejskiej. 

Oddział AL stoczył we wsi Jamy w pow. lubartowskim walkę z nie+* 


. miecką ekspedycją pacyfikacyjną zabijając 70 hitlerowców. 


Oddziały AL, BCh i AK rozbiły niemieckie kolumny samochodowe 
na szosie Wysokie-Żółkiewka i Krasnystaw-Żółkiewka likwidując 
ponad 60 hitlerowców, zdobywając broń i amunicję. - 


Oddziały AL opanowały wieś niemiecką Cieszyn w pow. zamojskim, 


KWIECIEŃ 
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Oddziały radzieckiej i AL-owskiej partyzantki rozbiły na szosie Kra+ 
snystaw-Zamość niemiecką kolumnę samochodową zabijając 300 żoł- 
nierzy i oficerów niemieckich. 

Dwie kompanie batalionu AL wysadziły most kolejowy na linił 
Chełm-Włodawa wraz z pociągiem urlopowym. Zginęło około 400 
Niemców. 

Grupa partyzantów z oddziału AL im. J. Dabrowskiego wykoleiła na 
linii Oświęcim— Trzebinia 2 pociągi — pospieszny * towarcwy. 
Grupa wypadowa AL wykolciła 2 pociągi: w Komarowicach w pow. 
Bielsko i na stacji Czarny Las k. Dziedzic. 

Drużyna batalionu AL im. Hołoda opanowała m. Parczew. 

Pluton AL z kompanii „Czwartaków'* opanował wartownię fabryki 
„Philips'** w Warszawie. 

Oddział partyzancki AL im. Bartosza Głowackiego stoczył walki 
z hitlerowcami w pow. Miechów w miejscowościach Wierzbie i Poręba 
Dzierżna. 


Partyzanci z oddziału AL im. J. Dąbrowskiego wykoleili dwa pociągi 
pośpieszne — na linii Oświęcim-Chełmek i na odcinku Jęzor-Szcza- 
kowa. 

Skoncentrowane w m. Ostrów Lubelski oddziały AL stoczyły walkę 
z oddziałami zmotoryzowanej piechoty z 5 dywizji SS „Wiking" 
w sile 2 tys. żołnierzy. 

Oddziały AL, „Straży Chłopskiej" i partyzantki radzieckiej stoczyły 
bitwę z Niemcami na szosie Janów-Nisko w pobliżu m. Zdziary zada- 
jąc hitlerowcom ciężkie straty. 

Oddziały AL stoczyły walki z oddziałarm 5 dywizji SS „Wiking'” pod 
Dąbrówką oraz pod wsią Syry i Amelinem. 

Oddziały AL wysadziły 4 pociągi na linii Izbica-Ruskie Piaski, 
1 pociąg w Tuligiowach oraz most kolejowy w Tuligłowach w pow. 
Krasnystaw. 

Oddziały AL wraz z oddziałem partyzantki radzieckiej stoczyły cało- 
dzienny bój pod Rąblowem z oddziałami 5 dywizji SS „Wiking” 
w sile 2 tvs. żołnierzy. Zabito około 300 Niemców. 

Oddziały AL opanowały na 4 godziny miasto Iłżę. 

Połączone oddziały AL, BCh i AK urządziły zasadzkę na niemiecką 
ekspedycję, która spacyfikowała wsie Wysokie, Dragany, Giełczew. 
Zadano Niemcom ciężkie straty. 


CZERWIEC 


Grupa bojowa kompanii AL „Czwartaków stoczyła w Warszawie na 
ul. Zielnej walkę uliczną z hitlerowcami. 

Oddziały partyzanckie AL im. Langiewicza i im. Narutowicza stoczyły 
bitwy z hitlerowcami w pow. lłża w miejscowości Sulejów oraz 
w okolicy Janika. 


Na terenie południowej Lubelszczyzny — w lasach lipskich, janow- 
skich i Puszczy Solskiej połączone oddziały AL i partyzantki radziec- 
kiej toczyły dwutygodniowe walki z 3 dywizjami hitlerowskimi. 
Walki zakończyły się zwycięstwem partyzantów, którzy zadali Niem- 
com ciężkie straty (około 2300 zabitych) i przerwali pierścień okrąże- 
nia. 

Grupa AL zerwała most kolejowy długości 120 m na linii Lubartów- 
Parczew. 

Oddział AL rozbił oddział Kozaków eskortujący 400 więźniów do 
obozu w Biłgoraju. Wszyscy więźniowie zostali uwolnieni. 


Partyzanci batalionu im. Bema stoczyli szereg walk i potyczek z hitle- 
rowcami w powiecie Radomsko w miejscowościach Radziechowice, 
Folwarki, na stacji Teklinów, w Przybyszowie. 

Oddział AL im. B. Głowackiego wysadził pociąg towarowy na linii 
Lublin-Rozwadów. 


LIPIEC 

RREREEERNNEY 
Grupa wypadowa garnizonu AL w Brzeźnicy Bychowskiej wysadziła 
most kolejowy oraz pociąg wojskowy na linii Lublin-Łuków. 


Oddział partyzancki AL im. Czachowskiego wysadził pociąg na 
odcinku Garbatka-Bąkowiec. 
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Brygada partyzancka AL im. Wandy Wasilewskiej wysadziła pociągi 
wojskowe na odcinku Lipa-Zaklików i Szastarka-Kraśnik.. 

Oddziały AL i partyzantki radzieckiej stoczyły 2-dniową bitwę z obła- 
wą niemiecką w okolicy Ostrowa Lubelskiego. 

Partyzanci batalionu AL im. gen. Bema rozbili duży oddział SS 
rabujący ludność we wsi Wygoda w pow. Radomsko. 

Oddziały AL zaatakowały w miejscowości Młodawy Duże silny 
oddział niemiecki zadając mu ciężkie straty. 

Partyzanci AL z brygady im. Bartosza Głowackiego przeprowadzili 
akcję wypadową na majątek niemiecki w miejscowości Chroberz 
w pow. Pińczów. 

Oddział I Brygady AL im. Ziemi Kieleckiej przyszedł z pomocą wal- 
czącym w rejonie wsi Sielce i Wiśliny (woj. kieleckie) oddziałom 
AK i BCh zadając ciężkie straty hitlerowcom. 


SIERPIEŃ 


Oddziały AL toczyły walki w powstańczej Warszawie — na Woli, 
Starym Mieście, Żoliborzu, Śródmieściu. | 

Oddziały I Brygady AL im. Ziemi Kieleckiej stoczyły walkę z oddzia- 
łem niemieckim w m. Śniadko na Kielecczyźnie oraz rozbiły nie- 
miecki garnizon w Gustawowie. 

Partyzanci Batalionu AL im. gen. Bema rozbili na szosie Św. Anna- 
-Motów (Kielecczyzna) kolumnę samochodów niemieckich. 

W Skalbmierzu na Kielecczyźnie oddziały AL, AK i BCh wsparte 
2 czołgami radzieckimi wyparły z miasta niemiecką ekspedycję karną 
dokonywającą pacyfikacji. 

Koło m. Sadek w woj. krakowskim kompania I Brygady AL im. 
Ziemi Krakowskiej stoczyła walkę z hitlerowcami. 

Partyzanci II Brygady AL „Świt* rozbili w Skorkowie (Kieleckie) 
niemiecki oddział wojskowy, stoczyli bój z hitlerowcami pod wsią 
Baranów, rozbili garnizon SS we wsi Piekoszów. 

Oddziały Brygady AL im. Synów Ziemi Mazowieckiej stoczyły cało- 
dzienną zwycięską walkę z oddziałami hitlerowskimi w rejonie miej- 
scowości Drogiszki i Pokrytki (na południe od Mławy). 

Oddział AL wykonał akcję na magazyn broni znajdujący się przy nie- 
mieckich koszarach wojskowych w Bielsku; zdobyto dużą ilość broni 
automatycznej. amunicji. 

Oddział AL im. Bartosza Głowackiego współdziałając z oddziałem 
partyzantki radzieckiej wysadził szereg mostów kolejowych, m. in. 
na linii Tunel-Sędziszów, Zawiercie-Myszków, Wolbrom-Charsznica, 
Tunel-Kozłów. 

W okresie od 14 lipca do 25 sierpnia partyzanci Brygady AL im. 
Ziemi Kieleckiej wysadzili 18 pociągów wojskowych, 8 mostów kole— 
jowych i 1 szosowy, a partyzanci Ii Brygaay AL „Świt* w ciągu 2 
tygodni od 9 do 23 sierpnia zniszczyli 6 pociągów i 1 most. 


WRZESIEŃ 


Oddziały AL toczyły walki w powstańczej Warszawie — na Żoli+ 
borzu i w Śródmieściu. 

Niosąc pomoc powstańczej Warszawie przeprawił się przez Wisłę na 
Czerniaków 9 Pułk Piechoty I Armii WP. 


G2 


III Brygada AL im. gen. Bema stoczyła bitwę z niemiecką obławą 
pod Ewiną w woj. łódzkim. Zginęło ponad 100 hitlerowców. 
Połączone oddziały AL stoczyły bitwą z hitlerowcami w lasach suche= 
dniowskich koło Świniej Góry. Zginęło około 200 hitlerowców. 
Skoncentrowane oddziały AL liczące 1200 żołnierzy stoczyły calo- 
dzienną bitwę z 12-tysięczną obławą niemiecką pod Gruszką w pow. 
Końskie. Zginęło około 200 hitlerowców. 

Oddział z II Brygady AL „Świt* rozbił niemiecką kolumnę samocho- 
dową w m. Sulisławice. 

Oddział AL opanował niemiecką wieś Wierzeje k. Piotrkowa i zare* 
kwirował znaczną ilość artykułów żywnościowych, które zostały roz 
dane wysiedlonym mieszkańcom Warszawy. 


PAŹDZIERNIK | 


Partyzanckie oddziały AL stoczyły bitwę z hitlerowską obławą 
w lasach Siekierno-Rataje na Kielecczyźnie. 

Partyzanci III Brygady AL im. gen. Bema w ciągu miesiąca od 19 
września do 19 października wysadzili 24 pociągi wojskowe, 1 most 
kolejowy i 1 drogowy. 

Oddział AL im. Ludwika Waryńskiego wysadził w powietrze szereg 
pociągów wojskowych, m. in. na trasie Wola Radziszewska-Leńcze, 
Ryczów-Brzeźnica, Oświęcim-Kraków, Wola Radziszewska-Skawina, 
Kraków-Chabówka, Jaskowice-Wielkie Drogi, Jordanów-Chabówka. 
Zgrupowanie partyzanckich oddziałów AL przebiło się w walce 
z Niemcami pod Chotczą przez linię frontu. 


LISTOPAD 


I batalion III Brygady AL i oddział radziecki Fiodorowa stoczyły 
kilkudniową walkę z obławą niemiecką w lasach radomskich. 

W walce z Niemcami przeszedł przez linię frontu na tereny wyzwo- 
lone oddział AL im. Bartosza Głowackiego. 

Oddział AL rozbił we wsi Charbutowice (Krakowskie) niemiecki 
oddział pacyfikacyjny. 

Sekcja grupy AL „Wisła* wysadziła szereg pociągów wojskowych — 
m.in. na linii Kraków-Oświęcim, Osielec-Maków, Jordanów-Osielec, 
oraz 2 mosty kolejowe. 


GRUDZIEŃ 
GORLEWZEZ ZP ZESZEWZYNĘ RANGE) 


> 


Zgrupowanie oddziałów AL dokonało udanej akcji na zakłady obuwia 
„Bata'* w Chełmku pracujące dla wojska. 

Oddział partyzancki AL „Za Wolną Ojczyznę'* wykoleił transport 
wojskowy na linii Nowy Targ-Chabówka. 


Bilans walk zbrojnych AL w 1944 r. (według niepełnych danych): 
przeprowadzono 904 większe operacje bojowe, w tym 120 większych 
bitew, w których zginęło 19450 żołnierzy i oficerów hitlerowskich, 
zniszczono 24 czołgi, 191 samochodów, 3 samoloty, wykolejono 322 
pociągi, wysadzono lub spalono 79 mostów kolejowych i drogowych, 
spowodowano 4722 godziny przerwy w ruchu kolejowym, zniszczono 


63 


" 


151 urzędów gminnych, 119 mleczarń niemieckich, zlikwidowano 88 


szpicli gestapo. 
[) 


Rok 1944 nie zakończył walki z okupantem. Ziemie polskie na zachód 
od Wisły wciąż jeszcze znajdowały się w niewoli. W związku z tym 
podstawowy wysiłek PPR i władzy ludowej skoncentrował się na dopro- 
wadzeniu do zwycięskiego końca wojny narodowowyzwoleńczej o wyzwo- 
lenie i zjednoczenie ziem polskich oraz ostateczne rozbicie faszyzmu hitle- 
rowskiego. 

W okresie od stycznia do maja 1945 r. w wyniku ofensywy Armii Ra- 
dzieckiej i Wojska Polskiego cele te osiągnięto. 17 stycznia wojska 
radzieckie i oddziały I Armii WP wyzwoliły stolicę Polski, Warszawę. 
19 stycznia — Łódź i Kraków, 23 stycznia — By d- 
goszcz. W lutym—marcu jednostki I Armii WP toczyły ciężkie boje 
o przełamanie potężnych umocnień hitlerowskich ochraniających dostęp 
do Pomorza, tzw. „Wału Pomorskiego", a 18 marca zdobyły Koło- 
brzeg. Dalsza droga I Armii prowadziła przez sforsowanie Odry w dniu 
16 kwietnia do udziału w bitwie o Berlin. 

W tym samym czasie w wyniku ofensywy wojsk radzieckich wyzwolo- 
ne zostały: 4 marca — Koszalin, 28 marca— Gdynia, 31 mar- 
ca— Gdańsk, Z6kwietnia—Szczecin, 7 maja — Wrocław. 


II Armia WP walczyła na kierunku południowym. 16 kwietnia sfor- 
sowała Nysę Łużycką, zdobyła szereg miejscowości, następnie brała 
udział w walkach o Drezno, a w maju 1945r. dotarła nie- 
mal do Pragi czeskiej. Bojowy szlak Ludowego Wojska Polskie- 
go, rozpoczęty w bitwie pod Lenino, zakończył się w Berlinie. 
Walcząc obok Armii Radzieckiej wniosło ono poważny wkład w zwycię- 
stwo nad Niemcami faszystowskimi, w wyzwolenie Polski, przywrócenie 
jej prastarych ziem piastowskich. 

Równolegle z organizowaniem wysiłku zbrojnego narodu polskiego PPR 
kierowała w tym okresie doniosłymi przemianami politycznymi i społecz- 
no-gospodarczymi w Polsce. Z jej inicjatywy utworzono grupy ope- 
racyjne gospodarcze i administracyjne, które postę- 
pując śladem Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego organizowały na wy- 
zwolonycn terenach życie gospoaarcze, zabezpieczały i uruchamiały fabry- 
ki i kopalnie, powoływały organy administracji państwowej — urzędy wo- 
jewódzkie i powiatowe, urzędy ziemskie i aparat pełnomocników reformy 
rolnej, urzędy bezpieczeństwa publicznego oraz organy Milicji Oby-va- 
teiskiej. 

W dniach 6 i 7 lutego 1945 r. odbyło się w Warszawie pierwsze w wy- 
zwolonej Polsce plenum KC PPR. Na podstawie analizy zmian, 
jakie dokonały się w kraju, wytyczyło ono dalsze kierunki walki o rozwój 
rewolucji ludowo-demokratycznej, koncentrując uwagę partii na faktycz- 
nym przejęciu przez państwo wielkich zakładów przemysłowych, ich odbu- 
dowie i całkowitym uruchomieniu oraz na sprawnym przeprowadzeniu 
reformy rolnej na terenach nowo wyzwolonych. 

Uzbrojone w wytyczne partii masy pracujące Polski skutecznie realizo- 
wały program odbudowy kraju. Już w pierwszych miesiącach 1945 r. uru- 
chomiony został na ziemiach dawnych niemal w całości przemysł węglo- 
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wy, częściowo przemysł hutniczy, metalowy, skórzany, cukrowniczy, włó- 
kienniczy. Szybko rosła liczba zatrudnionych w przemyśle. Np. 1 lutego 
1945 r. w fabrykach włókienniczych w Łodzi pracowały zaledwie 882 oso- 
by, a pod koniec kwietnia zatrudnionych było już przeszło 72 tys. osób. 
Poważnie odbudowano transport kolejowy. Zaawansowane były prace nad 
podziałem ziemi obszarniczej. Rozpoczęto odbudowę Warszawy. Ogólna 
liczba pracowników w przemyśle wyniosła w końcu kwietnia 1945 r. 
370 tys. 

Cała ta olbrzymia praca odbywała się w niezmiernie trudnych warun- 
kach wewnętrznych. Obóz reakcji polskiej powszechnie sabotował dzia- 
łalność władzy ludowej — szerzył nastroje niewiary w jej trwałość, pro- 
wadził antykomunistyczną i antyradziecką propagandę, nawoływał do 
dezercji z szeregów Wojska Polskiego, a podziemie zbrojne tego obozu 
stosowało terror fizyczny wobec PPR-owców i przedstawicieli władzy lu- 
dowej, pragnąc w ten sposób zastraszyć społeczeństwo i powstrzymać je 
od udziału w pracy nad odbudową kraju. 

Realizacja przez PPR słusznej linii politycznej — wysuwającej na czoło 
zadań sprawy całego narodu: wojny wyzwoleńczej, odbudowy 
kraju — ograniczała wpływy reakcyjnej propagandy, stwarzając podstawę 
do zjednoczenia wszystkich patriotycznych i demokratycznych sił narodu. 

Szczególną zasługą PPR było wówczas szybkie i sprawne zorganizowa- 
nie władz bezpieczeństwa i organów Milicji Obywatelskiej, które skutecz- 
nie zwalczały działalność reakcyjnego podziemia. 

W toku tej wielokierunkowej działalności nastąpił wzrost samej partii, 
umocniła się jej kierownicza rola w społeczeństwie. Z 20-tysięcznej 
kadrowej partii w lipcu 1944 r. przekształciła się ona w masową partię 
liczącą około 300 tys. członków w kwietniu 1945 r. 

W wyniku wszechstronnej działalności partii, dzięki ofiarnej pracy na- 
rodu, jeszcze w czasie toczącej się wojny wyzwoleńczej założono trwałe 
fundamenty pod dalszy rozwój władzy ludowej w Polsce. 


Oprac. Jerzy Pawłowicz i Maria Wilusz 


Nowe Drogi — 5 


NA MARGINESIE PUBLIKACJI © PPR 


Publicystyka konspiracyjna PPR 


W warunkach, jakie stworzył hitlerowski okupant na ziemiach polskich, 
konspiracyjna prasa postępowa stanowiła niezwykle cenne narzędzie walki 
ruchu wyzwoleńczego. Gdy w styczniu 1942 r. tworzyła się Polska Partia 
Robotnicza, wiadomość o tym wydarzeniu dotarła do opinii publicznej 
dzięki temu, że udało się wydać odezwę i uruchomić pierwszy partyjny 
organ prasowy. Niemało zresztą zasług w rozpowszechnieniu tej wiado- 
mości położyli... przeciwnicy PPR. Złośliwe, szkalujące notatki, mimo swej 
treści, budziły często więcej radości niż oburzenia. Wystarczył przecież 
fakt, że powstała partia, której potrzebę odczuwano tak gorąco we wszyst- 
kich środowiskach związanych z rewolucyjnym ruchem robotniczym. 


Popularyzując program i hasła partii, wskazując jak realizować zadania 
stojące przed narodem, informując o prawdziwej sytuacji w kraju i na 
świecie, konspiracyjna prasa peperowska walczyć musiała na dwa fronty. 
Musiała ona nie tylko przeciwdziałać zamierzeniom okupanta, który pra- 
gnął sterroryzować społeczeństwo polskie, stłumić w nim wszelką myśl 
o walce, ale także przeciwstawiać się szkodliwym dla narodu poglądom 
szerzonym przez reakcję i przez ugrupowania, które mniej lub więcej 
ulegały jej wpływom. 


Prasa peperowska odegrała poważną rolę w pracy nad ideowym zespo- 
leniem partii i jej organizacyjną rozbudową, w umacnianiu jej wpływu 
w masach. Odegrała ona szczególnie dużą rolę w popularyzacji hasła 
czynnej walki z okupantem, tego czołowego wówczas zadania wysuniętego 
przez partię, w upowszechnieniu idei demokratycznego frontu narodowego 
i polsko-radzieckiego współdziałania w walce z okupantem. 


Nieliczne egzemplarze tej prasy przechowywane po wyzwoleniu w archi- 
wach nie były znane szerszemu ogółowi. Dlatego dobrze się stało, że 
w związku z 20-leciem PPR ukazać się ma obszerna trzytomowa publi- 
kacja, w której zgrupowane zostały wybrane artykuły z prasy konspira- 
cyjnej PPR, obejmujące okres od stycznia 1942 r. do stycznia 1945 r. 


Pierwszy tom tego dzieła właśnie się ukazał *). Zawiera on artykuły 
z centralnej i terenowej prasy PPR, opublikowane w 1942 r. Jak zapowie- 
dziano we wstępie, tom II obejmować ma artykuły opublikowane w ro- 
ku 1943, a tom III — w roku 1944 i w stvczniu 1945 r. 


W aneksie do tomu I zamieszczono m. in. wybrane artykuły z prasy 
rewolucyjnych organizacji przedpeperowskich oraz z prasy Bloku Anty- 
faszystowskiego w getcie warszawskim. 


Do tomu załączono również wykaz konspiracyjnej i powstańczej prasy 
PPR oraz organizacji z nią związanych, wychodzącej w latach 1939—1945. 
Wykaz ten zawiera 165 pozycji. 
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Trudno wymienić wszystkie tytuły ukazujących się w różnych okresach 
okupacji konspiracyjnych pism PPR i organizacji z nią związanych: 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, Związku Walki Młodych, pism KRN 
iterenowych rad narodowych, znajdujących się pod wpływem PPR pod- 
ziemnych związków zawodowych. Jak zaznaczono we wstępie, ogólna 
liczba tych pism, wydanych w okresie lat J942—1945, przekracza 100 ty- 
tuiew. Jeśli uwzględnić również pisma wydawane przez organizacje komu- 
nistyczne w latach 1939—1942, liczba ta wzrośnie o dalsze kilkadziesiąt 
tytułów. 

Na czoło wybija się centralny organ KC PPR „Trybuna Wolności”, któ- 
rego pierwszy numer ukazał się 1 lutego 1942 r. „Trybuna Wolności" 
ukazywała się regularnie co dwa tygodnie aż do powstania warszawskiego 
1944 r. Dalszą jej kontynuacją było pismo o tej samej nazwie, wydawane 
w wyzwolonym już Lublinie, gdzie czasowo znalazły się centralne władze 
partii. Z ramienia KC pismem opiekowali się kolejno tow. tow. Paweł Fin- 
der i Władysław Gomułka. Szczytowy nakład wynosił około 5.000 egzem- 
plarzy. Początkowo wydawał ją, podobnie jak i inne publikacje centralne 
i stołeczne, aparat wydawniczy Związku Walki Wyzwoleńczej, przeka- 
zany partii przez tę organizację. | 


Z centralnych pism wymienić też należy pismo Komitetu Centralnego 
„Irybuna Chłopska', które jako miesięcznik ukazywało się w latach 
1942—1943. 


Do wewnętrznego użytku partyjnego wydawano w latach 1942—1944 
„Okólnik Polskiej Partii Robotniczej". Zamieszczał on informacje i arty- 
kułv noszace charakter instrukcyjny dla członków partii i sympatyków. 

„Głos Warszawy', pismo Komitetu Warszawskiego PPR o nakładzie 
5.000 egzamplarzy, ukazywało się w latach 1942—1944. Komitet Warszaw- 
ski PPR wydawał począwszy od stycznia 1942 r. aż do powstania war- 
szawskiego „Biuletyn Radiowy'' z komunikatami z frontów oraz wiado- 
mościami z Polski i ze świata. 


Z partyjnych pism warszawskich wymienić należy „Przegląd Prasowy” 
i Przegląd Tygodnia*, który poza informacjami zamieszczał wybrane wy- 
powiedzi prasy konspiracyjnej oraz komentarze. Zarząd Główny ZWM 
wydawał w Warszawie dwutygodnik „Walka Młodych'* oraz „Poradnik 
Oświatowy”. Dowództwo Główne GL (a potem AL) wydawało „Gwardzi- 
stę”, „Armię Ludową'* i szereg innych pism. W 1944 r. zaczęła wychodzić 
w Warszawie „Rada Narodowa', organ KRN, oraz szereg pism tereno- 
wych rad narodowych. 


Poszczególne obwodowe oraz niektóre okręgowe komitety partił wyda- 
wały również swoje pisma. W Łodzi ukazywały się m.in.: „Trybuna Ludu', 
„Biuletyn Radiowy*, „Głos Łodzi', „Chłopskie Jutro", w Zagłębiu „Try- 
buna Zagłębia”, w Krakowie „Trybuna Ludowa*', w Bielsku „Trybuna 
Robotnicza" i „Trybuna Śląska", w Płocku „Głos Mazowsza”, w Lu- 
blinie „Trybuna Lubelska", w Poznaniu „Głos Poznania', w Rzeszowie 


4) Publicystyka konspiracyjna PPR (1942—1945) — Wybór artykułów. Tom I — 1942r. 
Opracował zespół Zakładu Historii Partii przy KC PZPR w składzie: Marian Mali- 
nowski, Jerzy Pawłowicz, Antoni Przygoński (autor wstępu i wykazu prasy), Marią 
Wilusz Wyd. Książka i Wiedza, Warszawa 1961. 
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„Głos Wolności", w Kielcach „Gazeta Chłopska*, wychodził też „Głos 
Częstochowy', „Głos Miechowa* i szereg innych. 


Wielu ofiarnych członków partii, pracowników podziemnej prasy PPR — 
redaktorów, drukarzy, kolporterów i łączników — mężczyzn i kobiet — 
poniosło okrutną śmierć z rąk okupanta. 


W opublikowanym tomie stosunkowo najwięcej miejsca poświęcono 
artykułom z centralnego organu partii, „Trybuny Wolności. Znalazły się 
tam również (nie licząc aneksu) artykuły z „Okólnika”, „Trybuny Chłop- 
skiej”, „Głosu Warszawy”, z peperowskiego pisma literackiego „Przełom* 
oraz z kilku partyjnych pism terenowych. 


Rok 1942 stanowił początkowy okres rozwoju prasy peperowskiej, rzec 
by można okres pionierski i stosunkowo najcięższy. W tym czasie armia 
hitlerowska znajdowała się u szczytu swoich sukcesów na wschodzie i do- 
chodziła do Wołgi; dopiero w listopadzie zarysował się początek przełomu. 
Rzutowało to na sytuację w kraju, oddziaływało hamująco na rozwój walk 
wyzwoleńczych. Jednocześnie w tym zwłaszcza okresie propaganda, inspi- 
rowana przez Delegaturę rządu emigracyjnego, zajmowała sztywne, szkod- 
liwe stanowisko w sprawie walki czynnej w kraju, przeciwstawiając się 
wszelkimi siłami hasłom czynu zbrojnego głoszonym przez PPR. Dopiero 
w marcu 1943 r. prasa podporządkowana Delegaturze zaczęła głosić hasło 
„walki ograniczonej", wycofując się nieco z poprzedniego stanowiska 
pod wpływem nastrojów, jakie zaczęły nurtować szeregi AK, i popular- 
ności czynów zbrojnych w społeczeństwie. 


Tak więc w roku 1942, w pierwszym roku swej działalności, partia sta- 
nęła wobec niezwykle trudnych zadań, tym bardziej trudnych, że środki 
ich realizacii znajdowały się dopiero w stadium zalążkowym. Sytuacja ta 
znalazła swoje odbicie w publicystyce PPR tego okresu. Można powiedzieć, 
że główny wysiłek prasy peperowskiej kierował się na polemikę z tał- 
szywymi „argumentami'* i „teoriami”, mającymi uzasadnić szkodliwość 
czynów zbrojnych przeciw okupantowi. Była to polemika gorąca i żarliwa, 
dyktowana świadomością, że postawa biernego wyczekiwania jest zdradą 
interesów narodowych. Choć polemika ta kierowała się pod adresem poli- 
tycznych sztabów niektórych polskich ugrupowań, w istocie rzeczy jej 
ostrze godziło przede wszystkim w okupanta. 


W numerze z 1 lipca 1942 r. „Trybuna Wolności' pisała: „Doceniamy 
znaczenie tych osiągnięć biernego oporu (powolna praca, nieoddawanie 
kontyngentów, uchylanie się od pracy na rzecz okupanta), które istotnie 
dezorganizują it osłabiają siły wroga. Ale dziś, wobec wzmożonego terroru 
1 zaostrzonej kontroli okupanta w przemysle i nad całym życiem gospo- 
darczyym, iaki sposób walki, przyznajmy to otwarcie, nie zawsze jest sku- 
iecznu i możliwy do przeprowadzenia. Diatego nowym metodom ucisku 
muszą cdpowiadać nowe metody walki wyzwoleńczej. Tylko przejście od 
bierncgo oporu, poprzez walki partyzanckie, do masowego zorganizowa- 
nego ataku na wroga przyspieszy upadek ciemiężcy, zbliży chwilę wy- 
zwolenia". 
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Słowa te oddają główną myśl I[icznycn artyKufow, jakle uKazafy się na . 
łamach prasy peperowskiej zarówno w 1942 r., jak i w późniejszym okre- 
sie. Hasła czynu zbrojnego głoszone przez PPR znalazły podatny grunt. 
Mogła też pisać „Trybuna Wolności" w numerze z 15 września 1942 r.: 


„Jakże daleko jesteśmy od tych dni szalonych, kiedy to z paroma re- 
uolwerami wydaliśmy wojnę uzbrojonemu w czołgi i działa przeciwni- 
kowi. Mamy za sobą parę miesięcy przygotowań, mamy za sobą pierwsze 
lato partyzantki... Dokonał się przełom olbrzymi. Partyzantka polska stała 
się rzeczywistością. I dlatego nie pomogą tu żadne „strategiczne rozwa- 
zania reakcyjnych gryzipiórków, tłumaczące, że to utopia. Każda łuna 
pożaru, każdy strzał, który likwiduje niemieckiego żandarma, każda wia- 
domość o wykolejonym pociągu, biją niemiłosiernie, dzień po dniu te 
marne wywody. Idea partyzantki zwyciężyła”. 


Prasa podziemna PPR „daleka była od ogólnikowych nawoływań. Od- 
maczała się ona tym w szczególności — nie mówimy oczywiście o general- 
nych założeniach politycznych — że w różnych okolicznościach, w jakże 
często tragicznych dla ludności sytuacjach, na każdym etapie ekstermina- 
cyjnej polityki okupanta, szukała odpowiedzi na pytanie: co robić? i sta- 
rała się dawać szczegółowe i konkretne wskazówki. Mówiła, co trzeba 
czynić, by chronić zbiory przed rabunkiem okupanta, wskazywała mło- 
dzieży, zagrożonej deportacją do Niemiec, że jedyny dla niej ratunek — 
to walka, to ucieczka do oddziałów partyzanckich, dawała konkretne rady 
zagrożonej wysiedleniem ludności Zamojszczyzny itp. 


Gdy z inicjatywy PPR powstawać zaczęły Narodowę Komitety Walki — 
w prasie partyjnej wytyczono im konkretne zadania: „Ludzie rwą się do 
walki z wrogiem, lecz często brak im dostatecznego zrozumienia, jak to 
należy robić. Narodowe Komitety muszą wskazać im właściwą dla danej 
chwili i miejsca formę walki. Wróg kłamliwą propagandą zalewa kraj 
i osłabia siły moralne narodu. Komitety muszą zorganizować informację 
0 prawdziwej sytuacji politycznej i wojennej' („Trybuna Wolności' 
zl lipca 1942 r.). 


Po wyliczeniu kilku jeszcze innych zadań (które pomijamy dla sk*ótu) 
„Irybuna* pisała: ,„„Zanosi się na łapanki lub wywieztenie zatogi fabrycz- 
tej — należy ludzi ostrzec. Jadą do wsi Niemcy rabować zboże i inwen- 
tarz — postarać się trzeba, by nic nie znaleźli... Samoobrona bierna i czyn- 
NA — to podstawowe zadanie komitetów. Nie dać się zaskoczyć, a prze- 
Gwnie uprzedzać ciosy wroga, to ich naczelny obowiązek", 


Jak nić przewija się przez całą publicystykę PPR sprawa frontu naro- 
dowego, sprawa zespolenia wszystkich sił patriotycznych. I znowu hasła 
tego nie głoszono w sposób ogólny, lecz starano się wysuwać je konkretnie 
w związku z każdą sytuacją i konkretnym zadaniem. 


Jak wielką wagę przywiązywała partia do sprawy zjednoczenia wrzyst- 
kich sił narodu stojących na gruncie walki z okupantem, świadczy cho- 
clażby fakt, że temu właśnie zagadnieniu poświęcony był artykuł wstępny 
pierwszego numeru „Trybuny Wolności* (1 czerwca 1942 r.), w którym 
Qytamy: „Polska Partia Robotnicza dokona wszeikich wysiłków dla urze- 
czywistnienia najszerszego antyokupacyjnego frontu narodowego. Polska 
Partia Robotnicza zwraca się z wezwaniem do wszystkich polskich ugru- 
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powań t organizacji politycznych o wspólne akcje skierowane przeciw 
okupacji". 

Słowa te — pisane w duchu pierwszej odezwy PPR — powtarzały się 
wielokroć na łamach konspiracyjnej prasy partyjnej. Powoływano się przy 
tym również na przykłady antyokupacyjnych frontów narodowych, 
tworzonych z udziałem komunistów we Francji i Czechosłowacji. wsliazy- 
wano na szkody, jakie wyrządza sprawie wyzwolenia brak jedności akcji. 
Żadne oszczercze napaści nie zdołały zepchnąć PPR z drogi jednoczenia 
wszystkich sił patriotycznych. Nie zeszła ona z tej drogi nawet w obliczu 
mordów bratobójczych, których ofiarą padli działacze partii i żołnierze 
ludowej partyzantki. Gdy wyczerpały się możliwości odgórnego porozu- 
mienia ze stronnictwami związanymi z Delegaturą, PPR — kierując ciągle 
swój główny ogień przeciw okupantowi — starała się izolować reakcyjne 
elementy w ich własnym obozie i budować front narodowy ponad głowami 
wstecznych przywódców. 


Lektura konspiracyjnej prasy PPR daje nam przegląd wszystkich tych 
wysiłków, pozwala wniknąć w kulisy trudnej walki podziemnej, ukazuje 
ścierające się w niej siły. 

Prasa ta stosunkowo mało miejsca poświęcała rozważaniom na tematy 
ustrojowe, koncentrowała swą uwagę przede wszystkim na bieżących za- 
daniach, formułując tylko w ogólnych zarysach zasadnicze postępowe po- 
stulaty społeczne, dotyczące przemian w przyszłej Polsce. Czasem jednak 
wykpiwała tych, którzy zajmowali się... typowaniem wojewodów i sta- 
rostów na okres powojenny. 


Prasa peperowska wyjaśniała, że wyzwolenie Polski nierozerwalnia wiąże 
się ze zwycięstwem Związku Radzieckiego, wskazywała, że współdziałanie 
z Armią Czerwoną jest patriotycznym obowiązkiem wszystkich Polaków. 
„Polsko-sowieckie braterstwo broni i krwi — pisała „Trybuna Wolności" 
(1 lutego 1942 r.) — doprowadzi do zwycięstwa nad hitleryzmem, do po- 
wstania wolnej i niepodległej Polski, do współpracy polsko-sowieckiej nad 
odbudową ojczyzny i utrwaleniem pokoju". 

Krzewiąc ideę tej współpracy prasa PPR wysuwała na czoło argumenty, 
które mogły najlepiej trafić do nieprzekonanych, pozyskać dla tej idei 
również środowiska dalekie od socjalizmu, rozumiejące jednak narodowe 
interesy Polski. Stanowisko PPR w tej sprawie miało — jak wiadomo — 
zasadnicze znaczenie dla przyszłości Polski, przesądzało o tym, że jej po- 
stępowa koncepcja wyzwolenia narodowego okazała się jedynie słuszna 
i realna. Prasa peperowska nie szczędziła wysiłków, aby w najbardziej 
przekonywający sposób stanowisko to uzasadnić, zwalczała zgubną dla 
narodu teorię „dwóch wrogów". 


Wovdany tom „Publicystyki konspiracyinej PPR" czyta się ze wzrusze- 
nierns. Zawiera ona opis historii najcięższych chwu, jakie przeżywał narou 
polski, dziejów notowanych na gorąco przez uczestników i świadków tra- 
gicznych wydarzeń. Wyraża ona także, w prostych często słowach. nie- 
ugiętą walkę partii, pokazuje bohaterskie wysiłki, dzięki którym myśl po- 
lityczna Polski ludowej i niepodległej torowała sobie drogę do zwycię- 
stwa. 

Andrzej Weber 
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„Z Pola Walki” — numer specjalny 


Ostatni numer 4(16) kwartalnika „Z Pola Walki'* poświęcony jest całko- 
wicie dwudziestej rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej. Porusza 
on bogatą problematykę związaną z historią PPR, jej działalnością w cza- 
sie okupacji hitlerowskiej w Polsce i w początkowym okresie władzy ludo- 
wej. Poszczególne okresy omówione są w artykułach stanowiących pewną 
całxść historyczną: począwszy od artykułu poświęconego działalności ko- 
munistów polskich w latach 1939—1942, przez szereg artykułów, doku- 
mentów i relacji dotyczących okresu powstania PPR oraz jej działalności 
w czasie okupacji (1942—1944), w okresie budowy zrębów ludowego pań- 
stwa (1944—1948), aż do wybranych dokumentów związanych ze sprawą 
zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego i z powstaniem w końcu 1948 r, 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


W artykule pt. „Kilka uwag w związku z jubileuszem Polskiej Partii 
Robotniczej** Mieczysław Moczar uwypukla przełomowe znaczenie pierw- 
szego Zjazdu PPR, odbytego w dniach 6—13 grudnia 1945 r. Zjazd ten 
dokonał podsumowania i oceny drogi przebytej przez partię w czasie oku- 
pacji hitlerowskiej i w pierwszym okresie po wyzwoleniu kraju, określił 
miejsce PPR w historii polskiego ruchu robotniczego, sformułował główne 
zadonia partii robotniczej i państwa ludowego w walce o utrwalenie wła- 
dzy ludowej, w dziele budowy podstaw ustroju socjalistycznego. Autor 
zwraca uwagę na słuszną ocenę okresu okupacji oraz na trafne przewi- 
dywanie przez PPR kierunków rozwoju historycznego, na wytyczenie słu- 
sznezo pregramu działalności partii. Postuluje też szersze niż dotychczas 
popularyzowanie problematyki poruszonej na Zjeździe, która dziś, w zwią- 
zku z obchodzoną rocznicą. ma szczególnie aktualną wymowę. 


Znaczna część omawianego numeru kwartalnika poświęcona jest pro- 
blematyce walki PPR o utworzenie frontu narodowego w okresie okupacji. 
Jerzy Pawłowicz w artykule pt. „Polityka PPR w sprawie utworzenia de- 
mokratycznej reprezentacji narodu'* omawia szerzej czynniki. które umoż- 
liwiły partii wysunięcie w II połowie 1943 r. haseł utworzenia takiej re- 
prezentacji. Autor przypomina też, że z inicjatywą utworzenia jednolitej 
Armii Ludowej w wyniku połączenia oddziałów wojskowych różnych orga- 
nizacji polskich wystąpił KC PPR i Dowództwo Główne Gwardii Ludowej 
już w czerwcu 1943. Czynnikami tymi były: wzrost siły i zasięgu oddzia- 
ływania partii i stworzonych przez nią organizacji (GL, ZWM), poparcie 
udzielane jej przez demokratyczne środowiska społeczne, w tym przez 
szereg dołowych organizacji ludowych i socjalistycznych oraz ogólna ca- 
dykalizacja, wywołana zaostrzeniem się sprzeczności klasowych w łonie 
społeczeństwa polskiego. Stwarzało to podatny grunt do wysuwanych 
przez PPR żądań radykalnej przebudowy ustroju społecziego przyszłej 
Polski, Istotne znaczenie miały tu również sukcesy militarne Związku Ea- 
dzieckiego, które ukazały narodowi polskiemu, skąd może się spodziewać 


wyzwolenia. 


Opierając się na podstawowych dokumentach programowych PPR, autor 
zwraca uwagę na dokonaną w ciągu 1943 r. zmianę taktyki partii w walce 
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o utworzenie demokratycznego frontu narodowego, zmianę wynikającą 
z odrzucenia przez czynniki kierownicze obozu londyńskiego wszelkich 
propozycji porozumienia wysuwanych przez komunistów polskich. Listo- 
padowa deklaracja programowa partii z roku 1943 wysuwała postulaty lu- 
dowego charakteru władzy i radykalnej przebudowy ustroju spółeczno- 
ekonomicznego Polski, a przez to określała też podstawowe punkty wyj- 
ściowe do walki o socjalizm w Polsce. Przedstawieniu wysiłków partii (za- 
równo na szczeblu centralnym, jak i w terenie), zmierzających do skupie- 
nia w antyfaszystowskim froncie narodowym wszystkich ugrupowań, uzna- 
jących demokratyczny ustrój przyszłej Polski i konieczność zjednoczenia 
wysiłków dla rozwinięcia walki zbrojnej z okupantem hitlerowskim, po- 
święcona jest następna część artykułu. Wysiłki te uwieńczone zostały 
sukcesem w postaci porozumienia z lewicowym skrzydłem RPPS (za po- 
rozumieniem tym wkrótce wypowiedziała się większość organizacji tere- 
nowych tej partii) oraz głębokich zmian politycznych w łonie Stronnictwa 
Ludowego, które doprowadziły m. in. do organizacyjnego wyodrębnienia 
się jego radykalnych, najbardziej konsekwentnych żywiołów oraz utwo- 
rzenia „Woli Ludu*., Siły te poparły wysiłki PPR i weszły w skład Kra- 
jowej Rady Narodowej, której powstanie otworzyło nowy etap w historii 
walki wyzwoleńczej narodu. 

Cenną ilustracją problematyki rozwiniętej w tym artykule są wspomnie- 
nia ówczesnych kierowniczych działaczy: RPPS — Feliksa Baranowskiego 
i SL „Wola Ludu* — Antoniego Korzyckiego, którzy ukazują niełatwą 
drogę, jaką przebyli lewicowi działacze tych ugrupowań, aby doprowadzić 
je do udziału w demokratycznym froncie narodowym, zainicjowanym i kie- 
rowanym przez PPR. 

Wspomnienie Feliksa Baranowskiego zawiera ponadto obszerną cha- 
rakterystykę sytuacji w ruchu socjalistycznym w okresie okupacji oraz 
obrazuje ostrą walkę, jaka toczyła się w łonie tego ruchu pomiędzy współ- 
pracującą z burżuazja prawicową czołówką WRN a działaczami lewico- 
wego nurtu, związanymi z aktywem socjalistycznym ośrodków robotni- 
czych i dążącymi do współdziałania z PPR. Nawiązana w okresie okupacji 
współpraca PPR z lewicowym kierownictwem RPPS stała się zalążkiem 
jednolitego frontu PPR i odrodzonej PPS po wyzwoleniu kraju i dopro- 
wsadziła w ostatecznej konsekwencji do likwidacji istniejącego od kilku 
dziesięcioleci rozłamu w polskim ruchu robotniczym i do zjednoczenia obu 
tych partii w jednolitą partię polskiej klasy robotniczej — PZPR. Podsta- 
wowe dokumenty PPR i PPS z okresu bezpośrednio poprzedzającego zjed- 
noczenie ohu partii, opublikowane w omawianym numerze ,,2 Pola Walki* 
odzwierciedlają rolę PPR w walce o jedność polskiego ruchu robotniczego. 
Są to m. in.: przemówienie Władysława Gomułki wygłoszone w dniu 
14 grudnia 1947 r. na XXVII Kongresie PPS, przemówienie Józefa Cyran- 
kiewicza na zebraniu centralnego aktywu PPS w dniu 17 lipca 1948 r. oraz 
niektóre uchwały obu partii. 

Nieprzemijającą zasługą Polskiej Partii Robotniczej było wysunięcie 
i realizowanie takich haseł, które umożliwiały każdemu patriocie i demo- 
kracie znalezienie swego miejsca w szeregach walczących o wyzwolenie 
narodowe i społeczne kraju. Pod wpływem haseł komunistycznych zna- 
lazł na przykład swe miejsce w gronie radykalnych inteligentów wiej- 
skich, którzy wyłamali się z ZWZ, utworzyli niezależną organizację „Świt* 
i w szeregach PPR stali się świadomymi komunistami — Mieczysław Róg- 
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Świostek, jeden z czołowych działaczy PPR i AL na Kielecczyźnie. Prze- 
bytą drogę przedstawia on w opublikowanym wspomnieniu. Podobnie 
opublikowane w tym numerze materiały biograficzne dawnego lewico- 
wego socjalisty, działacza robotniczego, a w czasie okupacji sekretarza 
śląskiego okręgu PPR, Jana Kawalca — „Siekierki* (opracowanie Henryka 
Rechowicza) oraz dawnego działacza OM TUR, młodego inteligenta, póź- 
niejszego dowódcy grupy specjalnej Sztabu Głównego GL, Mieczysława 
Ferszta — „Młota (opracowanie Edwardy Mark) — ukazują sylwetki po- 
ległych żołnierzy PPR, których patriotyzm i umiłowanie wolności przy- 
wiodły w okresie okupacji do szeregów partii. | 

Artykuły: Mariana Malinowskiego „Kształtowanie się założeń programo- 
wych pclskiego ruchu komunistycznego w latach 1939—1942' oraz Fryde- 
ryka Zbiniewicza „Rola komunistów polskich w organizowaniu i działal- 
ności Związku Patriotów Polskich oraz Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR 
(maj 1942 — lipiec 1944 r.)' omawiają działalność komunistów polskich 
w kraju i w ZSRR oraz stopniowe wypracowywanie przez nich założeń 
ideowo-politycznych, których uwieńczeniem stały się zasady programowe 
PPR. Niezwykle trudna sytuacja komunistów polskich po rozwiązaniu 
KPP i po najeździe hitlerowskim na Polskę wymagała od nich szczegól- 
nego hartu, umiejętności analizowania sytuacji i wytyczania w każdym 
okresie właściwych kierunków działania. Tym większe jest znaczenie ich 
dorobku ideowego, szczególnie zaś dorobku tych organizacji i grup, które, 
jak Zw:ązex Walki Wyzwoleńczej, Front Walki o Naszą i Waszą Wolność, 
Robotniczo-Chłopska Organizacja Bojowa i inne, przełamując występujące 
w ruchu tendencje sekciarskie, jeszcze przed powstaniem PPR stanęły na 
stanowisku czynnej walki o wyzwolenie narodowe, na stanowisku two- 
rzenia szerokiego frontu narodowego. Również działacze przebywający 
w ZSRR, skupieni wokół Centralnego Biura Komunistów Polskich, wy- 
pracowali w walce z niesłusznymi czasem tendencjami (rodzącymi się 
m.in. w wyniku oddalenia od kraju) zasady ideowe zbieżne z założeniami 
programowymi PPR. 

Niezwykle interesującą pozycję wydawnictwa stanowią opublikowane 
po raz pierwszy, niedawno odnalezione i opraccwane przez Zakład Historii 
Partii, materiały dokumentalne, w tym rozszyfrowane depesze KC PPR 
do Georgi Dymitrowa z lat 1942—1943 informujące o działalności i stanie 
partii w pierwszym roku jej istnienia oraz o akcji bojowej GL, a także 
wygłoszone na zebraniu komunistów polskich w dniu 8 czerwca 1944 r. 
w Moskwie przemówienie przedstawiciela KC PPR, Mariana Spychalskie- 
go. Wygłoszony przezeń referat obrazował w skrócie całokształt taktyki 
i działalności PPR oraz walkę Gwardii i Armii Ludowej. Na uwagę zasłu- 
guje wnikliwa ocena sytuacji politycznej w okupowanym kraju, ana- 
liza układu sił politycznych oraz przedstawienie wysiłków partii w wal- 
ce o utworzenie frontu narodowego, o przyciągnięcie do współpracy 
wszystkich elementów patriotycznych i demokratycznych, wbrew oszczer- 
czej kampanii elementów reakcyjnych. W toku tej walki PPR wvpraco- 
wała nowe formy jedności narodowej i zjednoczonej demonratycznej 
reprezentacji ruchu wyzwoleńczego, jaką stała się Krajowa Rada Naro- 
dowa. W swych odpowiedziach na postawione mu na tym zebraniu pyta- 
nia Marian Spychalski scharakteryzował sytuację wśród młodzieży i pracę 
Związku Walki Młodych, oblicze polityczne poszczególnych ugrupowań 
politycznych, działalność Armii Krajowej, rolę PPR w organizowaniu 
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samoobrony ludności żydowskiej i pomoc GL dla powstańców w getcie 
warszawskim, poruszył też problemy oświaty, postawy kleru, sytuacji eko- 
nomicznej kraju. 

Na ogół słabo znanej dotychczas działalności grona komunistów pol- 
skich, pracujących pod kierownictwem Komitetu Wykonawczego Między— 
narodówki Komunistycznej, poświęca Józef Kowalski swe wspomnienie 
pt. „Radiostacja im. Tadeusza Kościuszki”. Ukazuje on mechanizm działa 
nia tej ważnej placówki propagandowej, której zadaniem było podtrzyma— 
nie ducha narodu polskiego, propaganda idei demokratycznych, infor- 
mowanie o antyfaszystowskiej walce wszystkich narodów. Linia polityczna 
tej rozgłośni skierowana była na udzielenie maksymalnej pomocy wysił- 
kom Polskiej Partii Robotniczej, kierującej ciężką walką o wyzwolenie 
ckupowanego kraju. Autor nie ukrywa przy tym trudności w pracy, wy— 
nikających m. in. z tego, że nadchodzące do Międzynarodówki, a tym sa- 
mym i do rozgłośni, informacje z kraju były niezwykle skąpe. 

O walce komunistów polskich, przerzuconych do kraju dla włączenia 

* się do działalności PPR, relacjonuje Jadwiga Ludwińska; opisuje ona na- 
stępnie działalność krakowskiego obwodu PPR, w której uczestniczyła. 
Wśród pozbawionych dotychczas swej partii komunistów w kraju wieść 
o tym, iż Międzynarodówka Komunistyczna poparła inicjatywę utwo- 
rzenia partii marksistowsko-leninowskiej w Polsce, wzbudziła niezwykły 
encuzjazm, jak opisują to w swych wspomnieniach Jadwiga Koszutska 
i Włodzimierz Dąbrowski. Dąbrowski oświetla też trudności w organizowa- 
niu partii w Warszawie i na Lubelszczyźnie. Omawia on również postawę 
członków PPR, którzy wpadli w ręce wroga i znaleźli się w obozie kon- 
centracyjnym w Buchenwaldzie, gdzie działali razem ze współwięźniami- 
komunistami niemieckimi, czeskimi i innych narodowości. 

Działalność powstałej z inicjatywy PPR i walczącej pod jej kierow- 
nictwem ideowym rewolucyjnej organizacji młodzieży polskiej stanowi — 
jak stwierdza Helena Jaworska w swym szkicu o Związku Walki Mło- 
dych — „chlubny rozdział historii walki: narodu polskiego przeciw hitle- 
rowskiej okupacji, wielki, nie przemijający dorobek polskiego ruchu mło- 
dzieży, którego ZWM był kontynuatorem. To zarazem dorobek partii, 
świadectwo jej mądrej i dalekowzrocznej polityki, jej wiary w twórcze 
siły młodego pokolenia". Również już po wyzwoleniu, w latach walki 
o utrwalenie władzy ludowej, gdy wyrósł w masową organizację, liczącą 
ponad 300 tysięcy członków, ZWM wiernie stał u boku partii na najbar- 
dziej wysuniętych frontach walki i pracy. Świadczy o tym chociażby 
liczba 2 tysięcy: ZWM-owców poległych w walkach z podziemiem reakcyj- 
nym, a także wychowanie tysięcy ofiarnych, świadomych bojowników 
i budowniczych, działających dziś w szeregach partii na wielu wysuniętych 
pozycjach budownictwa socjalistycznego. 

W dziale biograficznym znajduje się tu jedyna, napisana w roku 1940 — 
ukazujaca długoletnią rewolucyjną działalność — autobiografia sekretarza 
KC PPR, Marcelego Nowotki. Są tam także artykuły biograficzne o po- 
ległych w walce: Leonie Koczaskim „Bolku*, czołowym organizatorze PPR 
w lodzi, Poznaniu i Kieleckiem (opracowanie Mariana Malinowskiego), 
o Wacławie Marek — ..Poli', wybitnej działaczce PPR na Lubelszczyźnie 
io Janinie Bir — „Marysi', przedstawicielce KC PPR we Lwowie i Łodzi 
(opracowanie Marii Wilusz). Biografia Stanisława Nowickiego — „Felka' 
(opracowanie Marii Turlejskiej) ukazuje sylwetkę wybitnego publicysty 
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partyjnego, szefa oddziału propagandy w Sztabie Głównym AL, który zgi- 
nął od bomby hitlerowskiej w czasie powstania warszawskiego wraz z ca- 
łym sztabem warszawskim AL. Okoliczności tego tragicznego wydarzenia 
opisuje w swym wspomnieniu jeden z nielicznych ocalałych wówczas 
członków sztabu AL, Paweł Wojas — „Janek', dowódca kilku okręgów AL, 
m. in. podwarszawskiego i częstochowsko-piotrkowskiego. 

Problematykę początków PPR w poszczególnych regionach kraju oma- 
wiają artykuły Bronisławy Juckowskiej ,„ Powstanie i rozwój organizacji 
PPR w dzielnicy Wola w Warszawie' oraz R. Nazarewicza „Powstanie 
PPR w okręgu częstochowsko-piotrkowskim*. Okres działalności PPR po 
wyzwoleniu kraju omawiają: artykuł Norberta Kołomejczyka „Zmiany 
w składzie socjalnym PPR 1944—1946' oraz dokonany przez N. Kołomej- 
czyka i B. Syzdka wybór dokumentów z pierwszych dni władzy ludo- 
wej, zawierający raporty wysłanników KC PPR z wyzwolonych w 1945 r. 
części Polski, m. in. Ignacego Logi-Sowińskiego — z Łodzi, Adama Doliń- 
skiego — z Radomia, Henryka Szafrańskiego — z Pomorza zachodniego. 

Numer specjalny zawiera ciekawe recenzje o wydawnictwach peperow- 
skich oraz informacje o materiałach dotyczących działalności PPR, GL 
i AL, a znajdujących się w Zakładzie Historii Partii przy KC PZPR; koń- 
czy się zaś omówieniem spotkania b. działaczy PS i RPPS w Zakładzie 
Historii Partii oraz przeglądem czasopism instytutów historii bratnich 
partii. 

Numer zawiera więc przegląd dorobku Zakładu Historii Partii (i niektó- 
rych innych placówek naukowych), osiągniętego w ciągu minionych 5 lat 
od chwili, gdy w wyniku głębokich przemian, jakie dokonały się w całej 
pracy ideologicznej partii, poważnie uaxiywniono zaniedbane w poprzed- 
nim okresie badania historyczne nad okresem okupacji i nad dziejami PPR. 

Niemniej jednak w tego rodzaju przeglądzie ważniejszycn problemów 
nie powinno było — jak sądzę — zabraknąć odrębnego omówienia wojsko- 
wej działalności PPR, rozumianej szeroko, koncepcyjnie, a nie tylko w po- 
staci zestawienia dokonanych akcji bojowych, co znaleźć można w niektó- 
rych wydawnictwach periodycznych i niepzriodycznych. Jak stwierdza 
Maria Turlejska w swym artykule recenzyjnym, analizujacym najważ- 
niejsze publikacje ostatniego pięciolecia dotyczące PPR i stwcrzonych . 
przez nią organizacji, niesłuszne byłoby przyznanie wyłącznie walce 
partyzanckiej miana czynnej walki z okupantem, przy pomniinięciu takich 
form, jak sabotaż, dywersja, wywiad, praca propagandowa, łączność, tech- 
nika, pomoc dla jeńców, więźniów itp. 

Zarówno w tym, jak i w poprzednich num.erach „Z Pola Walki stos'n- 
kowo skromnie potraktowano problemy działalności PPR, GL, AL na po- 
szczególnych terenach, m. in. tak ważnych, jak Lubelszczyzna, Łódź, Śląsk. 
lstnieje już w tej dziedzinie pewien dorobek, przy czym znaczny wkład 
meją tu regionalne grupy historyków, skupione wokół Referatów Historii 
Partii przy KW PZPR, niektórych wyższych uczelni, czy też Komisji 
historycznych ZBOWIiD. 

Uw:gi te jednak można oczywiście potraktować jedynie jako sugestie 
czy dezyderaty pod adresem przyszłej pracy redakcji. Omawiany numer 
„jubileuszowy i tak jest objętościowo ogromny (prawie dwukrotnie wielc- 
szy niż normalny), nie można więc wymagać, aby wszystkie ważniejsze 


sprawy zostały w nim poruszone, , 
y P Ryszard Nazarewicz 
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Sprawa reformy rolnej w latach okupacji 


Ciekawym przyczynkiem do sprawy reformy rolnej w latach 1939—1944 
jest ostatnio wydana praca Czesława Madajczyka !). 

W latach okupacji ogromne znaczenie programu rolnego polegało prze- 
de wszystkim na tym, że od postawy chłopstwa, od jego aktywności 
i sympatii politycznych zależały warunki i skuteczność walki z okupan- 
tem, a także w znacznej mierze przyszłe oblicze państwa polskiego. Dla- 
tego też nie było w podziemiu organizacji politycznej, która by nie usiło- 
wała „wejść* na wieś, zyskać sobie sprzymierzeńców wśród chłopów. 

Spośród sił politycznych wchodzących w skład rządu emigracyjnego 
najwięcej uwagi sprawie reformy rolnej poświęcało Stronnictwo Ludo- 
wę. Wytyczne przebudowy ustroju rolnego, zawarte w opublikowanej 
w końcu 1943 r. „Deklaracji ideowo-programowej'' SL, postulowały w za- 
sadzie wywłaszczenie wielkiej własności ziemskiej bez odszkodowania. 
Jednakże deklaracja zastrzegała się kategorycznie przeciwko użyciu ra- 
dykalnych środków. Pczyszły ustrój rolny oparty miał być — według de- 
klaracji — na gospodarstwach „samodzielnych i ekonomicznie mocnych*, 
co w terminologii prawicy ruchu ludowego oznaczało gospodarstwa wiel- 
kochłopskie, tj. kułackie i zamożne średniackie. 

Wywłaszczenie wielkiej własności ziemskiej bez odszkodowania głosił 
również program PPS — WRN. Przewidywał on przejęcie na cele refor- 
my rolnej nadwyżek ponad 50 ha oraz tworzenie nowych gospodarstw 
o wielkości 5—25 ha. Część terenów wywłaszczonych miało się przezna- 
czyć na tworzenie wzorowych gospodarstw państwowych i społecznych. 
WRN, podobnie jak SL, sprzeciwiała się zdecydowanie mobilizacji mas 
ludowych do walki o przeprowadzenie reformy rolnej i w ogóle reform 
społecznych. 

Natomiast program endecji (Stronnictwa Narodowego) głosił koniecz- 
ność pozostawienia znacznej ilości gospodarstw obszarniczych (obejmują- 
cych łącznie około 100/ę użytków rolnych). Ustrój rolny oprzeć się miał 
na gospodarstwach o wielkości 5—50 ha. Za przejmowane od nich nad- 
wyżki obszarnicy mieli otrzymać pełne odszkodowanie. 

Między poglądami wyżej wspomnianych stronnictw na przebudowę 
ustroju rolnego zachodziły istotne różnice. Dlatego też uzgodnione mię- 
dzy nimi deklaracje nosiły piętno kompromisu. Zarówno SL, jak i WRN 
musiały godzić się na zamieszczenie w tych deklaracjach postulatów 
niezgodnych z ich programami, jak np. przekazywanie sprawy odszkodo- 
wań za wywłaszczone majątki do decyzji Sejmu, pozostawienie pewnej 
liz:ci wielkich folwarków w rękach prywatnych itp. Wszystkie te stron- 
nictwa zgodne były natomiast w jednej sprawie: niedopuszczenia do rewo- 
lucyjnego zagarniania ziemi obszarniczej przez chłopstwo. 

Ale nawet kompromisowe stanowisko nie zadowalało Stronnictwa Na- 
rodowego, które sprzeciwiało się postulatom wysuwanym przez WRN 
i SL i torpedowało wszelkie próby wydania jakichkolwiek aktów praw- 


4) Czesław Madajczyk — Sprawa reformy rolnej w Polsce, 1939—1944. Programy — 
Taktyka. PWN, Warszawa 1961. 
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nych w sprawie przebudowy ustroju rolnego 2). Stojące zaś formalnie po- 
za obozem londyńskim, ale zbliżone do endecji organizacje ONR (w szcze- 
gólności grupa „Szaniec') jawnie określały reformę rolną jako „rabunek 
mienia polskiego" i wysuwały postulaty rozładowania przeludnienia rol- 
niczego przez kolonizację ziem ukraińskich, białoruskich i poniemieckich. 


Charakter programów stronnictw obozu londyńskiego i zmiany w nich 
zachodzące wskazują wyrażnie, że u podstaw ich legły względy taktycz- 
ne: obawa przed uchwyceniem inicjatywy przez lewicę społeczną i pró- 
by jej zdystansowania przy pomocy obietnic i demagogii. Radykalizujące 
się pod wpływem działalności obozu demokratycznego oraz zwycięstw Ar- 
mii Radzieckiej masy ludowe miały zostać raz jeszcze, podobnie jak 
w 1918 r., oszukane przy pomocy lewicowego frazesu. Otwarcie wskazy- 
wał na to komendant główny AK, gen. Bór-Komorowski, w cytowanym 
w pracy Cz. Madajczyka memoriale do delegata rządu na kraj (z 22 grud- 
nia 1943 r.). Jeszcze dobitniej wystąpiło to stanowisko w piśmie KG AK 
(z 4 maja 1944 r.) pn. „Wytyczne społeczno-polityczne na okres powsta- 
nia" oraz w szeregu innych dokumentów. 

Zasadniczo inny był program rolny Polskiej Partii Robotniczej. 

Zdobycie i utrwalenie niepodległości wiązało się ściśle w programie 
PPR z walką mas ludowych o władzę, z walką o przeprowadzenie jak 
najszerszych demokratyczno-rewolucyjnych reform społecznych. 


„Masy pracujące zdecydowane są nie dopuścić do powrotu dawnych 
sanacyjnych form ustrojowych, kiedy Polska była folwarkiem obszarni- 
ków i bankierów, rodzimych i zagranicznych, macochą natomiast dla lu- 
du pracującego'* — stwierdzała uchwała Plenum KC PPR ze stycznia 1943 r. 


Deklaracja programowa PPR „O co walczymy” (z listopada 1943 r.) 
głosiła, co czynić będzie utworzony po wyzwoleniu Rząd Tymczasowy. 
Rząd ten: „wywłaszcza bez odszkodowania majątki obszarnicze i majątki 
tzw. martwej ręki i rozdziela ziemię między chłopów i robotników rol- 
nych w porozumieniu z ich przedstawicielami. Zatwierdza wywłaszczenia 
ziemi dokonane przez chłopów i robotników rolnych w czasie wypędza- 
nia okupanta", 

Tak więc w Deklaracji określono sposób przeprowadzenia reformy rol- 
nej przez aktywizację chłopów pracujących i zniesienie obszarnictwa 
w drodze rewolucyjnej. Równocześnie podkreślono w niej postulat zwro- 
tu gospodarstw rolnych drobnym i średnim właścicielom „obrabowanym 
i wysiedlonym przez Niemców". 

Krytykując i demaskując linię polityczną organizacji wchodzących 
w skład przedstawicielstwa obozu londyńskiego, PPR wskazywała, że rze- 
czywisty demokratyzm i w ogóle oblicze polityczne każdego stronnictwa 
określone jest przez jego stosunek do podstawowych reform społecznych, 
przede wszystkim do nacjonalizacji wielkiego przemysłu i reformy rolnej. 

Przypisując zasadnicze znaczenie w walce o Polskę Ludową inicjaty- 
wie i aktywności mas pracujących, PPR wzywała do rozszerzenia demo- 
kratycznego frontu narodowego, do organizowania rad narodowych jako 
zalążka i podstawy władzy ludowej, komitetów fabrycznych i chłopskich 


% SL chciało pozostawić w rękach wielkiej własności 1% użytków rolnych, 
SN — 10%. W rezultacie ostrych sporów zgodzono się ostatecznie na pozostawienie 
3%, jednakże z tego postulatu endecja ustawicznie się wyłammywała, 
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oraz komitetów folwarcznych jako organów podziału i przejmowania 
wielkiej własności ziemskiej. 

Zbliżone do PPR stanowisko programowe zajmował w kwestii rolnej 
Związek Patriotów Polskich w ZSRR. Znalazło to swój wyraz w projek- 
cie tez pn. „Wytyczne reformy rolnej', opracowanych wczesną wiosną 
1944 r. 

W maju i czerwcu tegoż roku, po przyjeździe do Moskwy delegacji 
KRN, doszło do spotkania i przedyskutowania stanowisk również w spra- 
wach rolnych między tą delegacją a Centralnym Biurem Komunistów 
Polskich w ZSRR. Uzgodnione, jednolite stanowisko znalazło wyraz 
w Manifeście PKWN, a następnie w dekrecie PKWN o przeprowadzeniu 
reformy rolnej z dnia 6 września 1944 r. 

Ogólnie biorąc program rolny obozu londyńskiego zmierzał do utrwa- 
lenia na wsi wpływów klas posiadających, w szczególności zaś do umoc- 
nienia pozycji burżuazji wiejskiej, która stałaby się na wsi dominującą 
siłą ekonomiczną i polityczną. Rządy burżuazyjne uzyskałyby w ten spo- 
sób szeroką bazę społeczną swojego panowania. 

Natomiast program obozu lewicy z PPR na czele był programem kon- 
sekwentnie demokratycznym i rewolucyjnym, u którego podstaw legły 
jako zasadnicze tezy: likwidacja obszarnictwa jako klasy i wpływów na 
wsi kapitału monopolistycznego, podział ziemi między chłopów pracują- 
cych i robotników rolnych, mobilizacja chłopstwa pracującego oraz sojusz 
robotników, chłopów i inteligencji pracującej w walce o społeczne i na- 
rodowe wyzwolenie ojczyzny. 


Praca Cz. Madajczyka ułożona jest według następujących tematów: 
1) Ważniejsze ugrupowania polityczne w kraju a problem reformy rol- 
nej, 2) Stosunek rządu londyńskiego do reformy rolnej, 3) Stanowisko 
politycznego przedstawicielstwa tego rządu, Delegatury oraz Komendy 
AK, 4) Stanowisko PPR, KRN i ZPP, 5) Uwagi koncowe. 


Autor dol.onuje podziału stanowisk programowych w sprawie reformy 
rolnej na 3 grupy (zastrzegając się jednak, że stanowi to pewne uprosz- 
czenie — str. 193 1 następne): 

1) konsekwentnych zwolenników radykalnej reformy rolnej, do któ- 
rych zalicza PPR, ZPP, a także RPPS i Wolę Ludu, 

2) ugrupowania, opowiadające się w zasadzie za reformą rolną, do któ- 
rych zalicza SL „Roch'* (poza prawicą stronnictwa), WRN, organizację 
młodzieżową ,,Racławice', Stronnictwo Pracy i Stronnictwo Polskiej De- 
mokracji, 

3) endecję, stojącą na stanowisku pewnych korektur w stanie posiada- 
nia gruntów, oponującą jednak przeciwko likwidacji własności obszar- 
niczej. 

Ponadto wyodrębnia grupę aparatu rządu emigracyjnego oraz jego ciał 
opiniodawczycn. 

Autor zastrzega się wprawdzie, że powyższa systematyzacja nie powin- 
na zatrzeć różnic „pomiędzy stanowiskiem stronnictw a organów rządu 
londyńskiego czy Krajowej Rady Narodowej i PKWN*, niemniej możli- 
wość taka istnieje. 

Chodzi o to, że część endecji wchodziła w skład koalicji tworzącej rząd 
emigracyjny, część pozostała zaś („Konfederacja Narodu", „Pobudka*, 
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a nawet grupa „Szańca') nie wchodziła w skład koalicji, lecz rząd ten 
uznawała. 

Dopóki istniała koalicja (a SL-,Roch'* wystąpiło z niej faktycznie 
dopiero w połowie 1945 r.), dopóty różnice programowe między endecją 
a pozostałymi stronnictwami nie miały większego znaczenia, ponieważ 
wbrew niej (oraz ciążącej ku endecji części SP i niektórych prawicowych 
elementów SL) nie można było w zasadzie nic przeprowadzić. 

O reformie rolnej decydowało przecież nie stanowisko takich czy in- 
nych grup w stosunku do niej, ale zagadnienie władzy: kto weżmie wła- 
dzę w swoje ręce, kto będzie te reformy realizować. A wszystkie stron- 
nictwa koalicji londyńskiej stały na stanowisku, że władzę w kraju objąć 
ma rząd emigracyjny, jednoczący prawicowych socjalistów i prawico- 
wych ludowców z chadecko-mieszczańskim Stronnictwem Pracy i bur- 
żuazyjno-obszarniczą endecją, rząd opierający się w kraju na aparacie 
tzw. „podziemnego państwa" i AK, w których rolę decydującą odgrywa» 
ły elementy sanacyjne i endeckie. 

W rozdziale pierwszym autor przedstawił stanowisxo ważniejszych 
stronnictw politycznych w kraju wobec reformy rolnej. Interesująca 
szczególnie jest tu analiza i ocena dotycząca stanowiska SL-,,Roch'. Au- 
tor zgromadził bogaty materiał, dał drobiazgową analizę poszczególnych 
kół, czasopism, nawet indywidualnych stanowisk. Wydaje się jednak, że 
w swej wnikliwej argumentacji przecenił może nieco tendencje odśrod- 
kowe w terenie. Radykalizm bowiem wielu terenowych ogniw „Rocha'* 
stępiały w praktyce odgórne nastawienia antykomunistyczne, antyradziec- 
kie i agrarystyczne. Niewątpliwie niedocenianie tych terenowych ten- 
dencji odśrodkowych byłoby również niesłuszne; bądź co bądź stwo- 
rzyły one obiektywne warunki do późniejszego powstania w ruchu ludo- 
wym radykalnej, jednolitofrontowej opozycji. Równocześnie jednak fak- 
tem jest, że przeważająca część organizacji „Rocha'* nie ujawniła się po 
wyzwoleniu i nie wzięła udziału w realizacji reformy rolnej PKWN, 
a na wielu terenach (zwłaszcza w województwie lubelskim) czynnie się 
jej przeciwstawiła. O postawie większości organizacji „„Rocha'* decydo- 
wało więc w tym okresie stanowisko góry, a nie dołów. A to stanowisko 
trudno nazwać radykalnym; stanowiło ono nawet regres w stosunku do 
postulatów przedwojennych kongresów SL z 1935 i 1938 r. 

Dla stanowiska Frontu Odrodzenia Polski (FOP) bardziej miarodajny 
od broszury „Dzisiejsze oblicze wsi* jest jego „Program'. Opowiedział 
się on za parcelacją (za „sprawiedliwym odszkodowaniem) jedynie ma- 
jątków zadłużonych w wysokości przekraczającej 500 ich wartości oraz 
źle gospodarowanych. Przeciwstawiał się natomiast parcelacji majątków 
„nie zadłużonych i zdrowych oraz tych, które wybitnie podnoszą prze- 
ciętną produkcji rolnej". Wysunął ponadto postulat upełnorolnienia go- 
spodarstw karłowatych oraz — zgodnie z przedwojennym stanowiskiem 
kół katolickich — ustawowego wprowadzenia niepodzielności gruntów 
rolnych „poniżej określonego minimum samowystarczalności gospodar= 
czej" 3). 

Przy omawianiu stanowiska RPPS autor nie omówił programu uchwa- 
lonego na II Zjeździe w marcu 1943 r. (chociaż te same postulaty zawarte 


) FOP, „Program”, str. 13/14 
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są w zasadzie w wymienionych w publikacji „18 punktach progra- 
mowych'"). Pominął także stanowisko tzw. Naczelnego Komitetu Ludo- 
wego (NKL) zawarte w opublikowanej w grudniu 1943 r. deklaracji $). 


Dyskusyjna wydaje się teza autora, oceniająca program przebudowy 
społeczno-gospodarczej RPPS jako najdalej idący w swym radykalizmie, 
dalej niż program PPR (str. 42--43). Jeśli mierzyć radykalizm programu 
wyłącznie jego sformułowaniami, rzecz mogłaby tak wyglądać. Ale w po- 
- wiązaniu z całokształtem sytuacji i przemian politycznych i gospodar- 
czych, z zagadnieniem walki o zdobycie mas, o władzę, sprawa przedsta- 
wia się inaczej. 

PPR nie widziała — rzecz jasna — w reformie rolnej panaceum na roz- 
wiązanie wszystkich trudności wsi i dlatego wysuwała w swoim progra- 
mie postulaty industrializacji Polski, intensyfikacji produkcji rolnej oraz 
rozwoju rozmaitych form spółdzielczości wiejskiej. W warunkach, gdy 
idea kolektywizacji była obca i niezrozumiała dla ogromnej większości 
mas chłopskich, gdy propaganda reakcyjna wskazywała na PPR jako siłę 
zmierzającą do narzucenia chłopstwu „zapożyczonych z zewnątrz" form 
wspólnego gospodarowania — wysunięcie przez obóz lewicy społecznej 
postulatu powszechnego wprowadzania w Polsce gospodarstw kolektyw- 
nych byłoby niesłuszne. 

W rozdziale II i III wysuwają się na czoło dwa spośród wielu omawia- 
nych tam zagadnień. 

Pierwsze z nich — to analiza prób opracowania na emigracji wiążących 
aktów prawnych w sprawie reformy rolnej. Analizując stanowisko kół 
rządowych, emigracyjnej Rady Narodowej, poszczególnych stronnictw, 
komisji i nawet poszczególnych osób — autor wykazuje przekonywająco 
przyczyny uniemożliwiające opracowanie i wydanie na emigracji dekre- 
tu o reformie rolnej. Wykazuje, jak próby opracowania odpowiednich 
ustaw, podjęte przede wszystkim z przyczyn taktycznych, rozbijały się 
o zaciekły opór prawicy, reprezentowanej przede wszystkim przez ende- 
cję, ale również przez prawicowych liderów SL z Mikołajczykiem na czele. 


Godna uwagi jest także analiza dotycząca stosunku do reform rolnych 
Polskiego Przedstawicielstwa Stronnictw obozu londyńskiego, Delegatu- 
ry i Komendy Głównej AK. Wykazuje ona przekonywająco, że u pod- 
staw memoriałów i listów wysyłanych przez KG AK, a domagających się 
zadekretowania bądź zapowiedzenia przez rząd zasadniczych reform spo- 
łecznych, były wyłącznie względy taktyczne: obawa przed radykalizacją 
mas, przed ruchami rewolucyjnymi, przed zdystansowaniem obozu lon- 
dyńskiego przez lewicę społeczną, przez PPR. 


Studium Cz. Madajczyka, odznaczające się wysokim poziomem nauko- 
w;m, erudycją, starannością w zebraniu i doborze olbrzymiego materia- 
łu, jest jedną z cenniejszych prac historycznych wydanych w ostat- 
nich latach z zaniesu najnowszych dziejów Polski. 

Władysław Góra 


*) Robotnik", 9.XII.1943 r., nr 131, 
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fispomnienie o Ignacym Fiku 
(Z okazji wydanła „Wyboru pism krytycznych') 


Głównym nurtem twórczości literackiej Ignacego Fika była jego działal- 
ność krytyczno-literacka. I dlatego chyba „Książka i Wiedza" przywra- 
cając literaturze polskiej jego dorobek postanowiła udostępnić przede 
wszystkim tę część jego spuścizny literackiej, która prezentuje Fika — 
krytyka literackiego i publicystę *). 


Kiedy jednak przystąpiłem do przygotowania recenzji z „Wyboru pism 
krytycznych*' Ignacego Fika, stanęła mi przed oczyma postać autora, tak 
jak zapamiętałem go w najtrudniejszych latach próby. Postać Fika — 
działacza, komunisty-patrioty. I wydało mi się, że wspomnienia te, obej- 
mujące okres działalności Fika w grupie „Polska Ludowa* (która poprze- 
dziła powstanie krakowskiej organizacji PPR), a następnie w PPR, której 
był on współtwórcą, wiąże się jak najściślej z rocznicą XX-lecia powsta- 
nia partii, a jednocześnie będą próbą zbliżenia czytelnika do autora 
„Wyboru pism krytycznych". 


„ 


W czasie ostatniej wojny człowiek poddany został niewiarygodnemu 
pod względem masowości i okrucieństwa egzaminowi. Materiał, z które- 
go człowiek jest zbudowany, jego mięśnie i nerwy, a także przekonania, 
które posiadał, i idee, które głosił — poddano ciężkiej próbie na wytrzyma- 
łość. Mimo zwątpienia, jakie ogarnęło ludzkość po wojnie, zwątpienia 
w wartość człowieka i wartość idei przez niego wyznawanych — myślę, że 
człowiek wyszedł jednak zwycięsko z tej straszliwej próby, nawet wtedy, 
gdy zginął. Jakiż bardziej przekonywający dokument zwycięstwa może 
istnieć, jeśli nie ten, że człowiek był gotów oddać w obronie idei wła- 
śnie to, co wydaje się najcenniejsze — życie! 


Ilekroć jednak myślę o Ignacym Fiku, nie mogę pozbyć się uczycia 
żalu, że jednym z tych, którzy zginęli, był właśnie on. Uczucie to krzyw- 
dzi może pamięć innych, ale jest uczuciem ludzkim; człowiek będzie bun- 
tował się zawsze przeciwko śmierci, której cena wydaje się zbyt wysoka. 
Jak bardzo przydałby się dzisiaj Fik, pisarz i krytyk, polityk i społecz- 
nik, Fik-człowiek o pięknym charakterze i precyzyjnym umyśle. 


| Pod koniec września 1939 r. po ucieczce z niewoli wróciłem do Kra- 
owa. j 


Byłem świadkiem klęski militarnej Polski. Ale jakie rozmiary przybie- 
rze klęska cywilna narodu ujarzmionego, trudno było sobie wyobrazić. 
Miasto, w którym przeżyłem parę lat uniwersyteckich, lat najlepszych, 
żywych, interesujących — było teraz smutne i opustoszałe. Ludzie jakby 


*) Ignacy Fik: „Wybór pism krytycznych”, Wyd. Książka i Wiedza, Warszawa, 1861, 
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postarzeli się, poszarzeli, zgarbili się; byli to już mieszkańcy kraju podbi- 
tego przez wroga. Zarządzenia rozklejone na murach pochodziły jeszcze 
od wojskowych władz okupacyjnych, ale „cywilny* zarząd, gestapo i son- 
derndienst przejmowały już od Wehrmachtu agendy. Pierwsze aresztowa- 
nia i egzekucje rozwiewały złudzenia co do sposobu, w jaki okupanci bę- 
dą sprawować władzę w podbitym kraju; nie ulegało wątpliwości, że oby 
watele tego kraju staną się po prostu niewolnikami. 


W społeczeństwie niewolników środowisko, do którego ja należałem 
i do którego wróciłem, pozbawione zostało racji bytu; odebrano mu 
wszystko, czym żyło i z czego żyło: prasę, radio, teatr, muzea, biblioteki, 
szkolnictwo, uniwersytet. A to był dopiero początek okupacji. 


Nazajutrz po powrocie do Krakowa poszedłem do kawiarni, w miejsce, 
gdzie mogłem spodziewać się znaleźć ludzi, z którymi przyjaźniłem się, 
lub dowiedzieć się, co się z nimi dzieje. W towarzystwie siedzącym przy 
stoliku, dosyć zresztą przypadkowym, wśród ludzi, których zbliżyła wspól- 
na dola, toczyła się chwilę rozmowa na temat wyjazdu z kraju. Znaliśmy 
się na tyle dobrze, aby nie bać się siebie nawzajem. Mówiło się więc o wy- 
jeździe na wschód lub przez granice południowe, obojętne zresztą dokąd, 
byleby znaleźć się poza granicami kraju, który znalazł się w niewoli, kra- 
ju, któremu nie jesteśmy już potrzebni. Niektórzy z nas snuli miraże 
armii polskich, które powstaną we Francji i w Anglii. Granice nie zosta- 
ły jeszcze uszczelnione, ale ten stan nie mógł długo potrwać. Pośpiech był 
więc wskazany. Właśnie wtedy do kawiarni wszedł Ignacy Fik. Wracał 
z miasta z zakupów. Usiadł, powiesił na poręczy krzesła siatkę z pro- 
wiantami, bańkę z mlekiem postawił pod stołem i zabrał się do czyszcze- 
nia okularów. Ignacego Fika dobrze znano w tym środowisku z jego dzia- 
łalności literackiej i z jego przekonań; dla wielu ludzi było rzeczą oczy- 
wistą, że ten człowiek powinien mieć aż nadto wystarczające powody do 
wyjazdu z kraju. Być może, że ten i ów liczył na to, że zyska wartościo- 
wego towarzysza podróży i tułaczki. Muszę powiedzieć, że i mnie niewie- 
le brakowało, aby zdecydować się na ucieczkę — wystarczyłby mi jeden 
przekonywający argument. Otóż Ignacy Fik powiedział wtedy coś, co 
w tym towarzystwie ludzi nienawykłych do formułowania myśli w zbyt 
prosty sposób zabrzmiało jak dziecinna naiwność. Czegoś tak „prymityw- 
nego' trudno było się po intelektualiście spodziewać. Było to, nawet jak 
na chwilę wyjątkową, „szokujące'* odezwanie się. W dodatku powiedział 
to komunista: 

— Ja nie ruszam się stąd nigdzie. Tu bije serce naszej ojczyzny! 

Może powiedział jeszcze coś przedtem i potem — nie przypominam już 
sobie. Ale to mniej ważne. Przekonanie, że komunista nie może być pa- 
triotą, że nie może kochać swojej ojczyzny, było w tamtych czasach do- 
syć rozpowszechnione nawet wśród ludzi o tak zwanych „postępowych 
poglądach". W tej chwili ci, którzy być może dawniej mieli Fikowi tro- 
chę za złe, że jest komunistą, a więc kimś w ich przekonaniu, obok in- 
nych cech, odznaczającym się brakiem uczuć patriotycznych — woleliby 
zupewne usłyszeć potwierdzenie swojej słabości; byłoby im to na rękę, 
teraz, gdy rzeczą waźną było ratowanie własnej skóry. Cóż, ludzka rzecz. 


To poetyckie i nieco patetyczne odezwanie się Fika było jednocześnie 
jednak określeniem jego postawy; było też, jak się później okazało — wy- 
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rokiem na samego siebie. W trzy lata po tym spotkaniu w kawiarni 
Fik nie żył. 

Lata niosły wydarzenia niewesołe. Po klęsce wrześniowej, która na wy- 
obrażnię przeciętnego Polaka podziałała jak uderzenie obuchem — przy- 
szły następne ciosy: Dania, Norwegia, potem Holandia i Belgia, upadek 
Francji, zajęcie Bałkanów, niepowodzenia sprzymierzonych w Afryce i na 
Dalekim Wschodzie. Sukcesom Niemiec hitlerowskich towarzyszyło gwał- 
towne pogarszanie się warunków życia i pracy obywateli krajów podbi- 
tych. Słabość ekonomiczna Polski pogłębiła jeszcze tragiczne położenie 
jej ludności. W najcięższej sytuacji znalazł się robotnik i pracujący inte- 
ligent; pierwszy musiał oddawać okupantom swoją pracę za pół darmo, 
drugi wyzbywał się swoich skromnych, o ile je miał, zasobów przedwo- 
jennych i pauperyzował się z dnia na dzień. Większość instytucji, w któ- 
rych dawniej pracował, hitlerowcy zlikwidowali. Nasilający się terror 
okupanta, egzekucje, aresztowania, wywózki, prześladowanie i dyskry- 
minacja ludności żydowskiej — dopełniały miary. Pozorny powierzchow- 
ny optymizm, tak typowy dla nas, Polaków, pokrywał naszą wewnętrzną 
rozterkę i przygnębienie. Przyszły chwile, kiedy zdawało się, że żadna si- 
ła ludzka nie może już odmienić losów Europy, a z nią i Polski, że stoi- 
my u progu nowej, długiej niewoli. Niemcy hitlerowskie kroczyły prze- 
cież od zwycięstwa do zwycięstwa. Trzeba było wielkiej odporności psy- 
chicznej, aby nie ulec ponurej, brutalnej fascynacji płynącej ze zwy- 
cięstw wroga. Jakże wielu ludzi szukało wtedy ucieczki w sferę niereal- 
ną. W ciemne, chłodne i głodne wieczory okupacyjnej zimy, przy zaciem- 
nionych oknach szły w ruch stoliki wirujące, przywoływano duchy przod- 
ków, zasięgano opinii na temat losów Polski i Europy u Piłsudskiego, Na- 
poleona i Jana Sobieskiego, niepokojono nawet duchy Cezara i Ramze- 
sa. Stawiano kabały i horoskopy, poważni skąd inąd ludzie zajmowali się 
interpretacją tekstów Apokalipsy i Nostraclamusa... 


* 


Ignacy Fik wraz z żoną i córeczką zamieszkał u Heleny i Zofii Wielo- 
wieyskich, z którymi przyjaźnił się od czasu współpracy z „Naszym Wy= 
ruzem'. O dwie ulice dalej mieszkali najbliżsi Fikowi ludzie — Mieczy- 
sław i Pelagia Lewińscy. W Krakowie pozostało sporo znajomych i przy= 
jaciół Fika, zwłaszcza ze środowiska artystów — pisarzy, malarzy, akto- 
rów. Były to znajomości z czasów przedwojennych, z okresu współpracy 
Fika z lewicową prasą krakowską i wydawnictwem, w którym Fik dru- 
kował swoje książki. Żona Fika, Helena, zaczęła pracować w szkolnictwie 
zawodowym, Ignacy — z początku w małej mleczarni, później, gdy mle- 
czarnia została zlikwidowana, nawiązał kontakt ze Spółdzielnią Wydaw- 
niczą „Czytelnik*, instytucją usiłującą w oparciu o „Społem'* utrzymać 
swój skromny, przedwojenny stan posiadania, składający się zresztą g'ony= 
nie z nielegalnych już w tej chwili pozycji wydawniczych, książek Krucz 
kowskiego, Fika, Mysłakowskiego i innych. W środowisku „czvtelnikow= 
skim' znalazł Fik znajomych z dawnych „Klubów Demokratycznych", 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i wielu nowych, młodych interesują- 
cych ludzi. Nie zabierająca wiele czasu praca, znośne jak na warunki oku- 
pacyjne wynagrodzenie i legitymacja „Społem dająca osłonę w czasie 
wicznych łapanek — oto korzyści nie do pogardzenia. Była jednak i zła 
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strona instytucji, w której Fik zaczą? pracować: zbyt wielka na jej tere- 
„nie koncentracja ludzi związanych z lewicą społeczną. 


Codziennie koło południa, wracając z biura „Czytelnika* obładowany 
zakupami, z bańką na mleko w ręku, z książkami pod pachą, wstępował 
Fik do małej księgarenki na Łobzowskiej, gdzie spędzał godzinę na roz- 
mowie z nami, na przeglądaniu nowych nabytków księgarskich. Czasem 
umówiony był z kimś, od kogo otrzymywał materiały — ciasno złożony 
arkusik papieru, który z obojętną miną, jakby to był rachunek za elek- 
tryczność, chował do kieszeni palia. Potem wracał do domu, gdzie czeka- 
ły go na zmianę z żoną obowiązki gospodarskie i rodzicielskie. Umiał je 
w sposób zdumiewający godzić z pracą, czytaniem, a nawet pisaniem. Wi- 
działem go na przykład obierającego ziemniaki i czytającego jednocześnie 
książkę albo robiącego notatki i prowadzącego bez przerwy dialog z có- 
reczką. Czasem, o zmroku, do parterowego domku stojącego przy spo- 
kojnej, bezludnej ulicy, dzwonił jakiś przybysz z prowincji. Miał buty 
zakurzone białym podkrakowskim pyłem albo zabłocone miechowską glin- 
ką i z wyglądu mógł uchodzić za handlarza mięsem, masłem albo tyto- 
niem. W jego teczce, pod połciem słoniny czy zwitkiem tytoniu, artyku- 
łami, które były przedmiotem zainteresowania Kriminalpolizei, znajdo- 
wały się jednak przedmioty o wiele bardziej niebezpieczne. Jeśli gość za- 
siedział się po godzinie policyjnej, mógł liczyć na gościnę i nocleg u Fi- 
ków albo „na górce* u gospodarzy. Fikowie dosyć często urządzali wspól- 
nie z gospodarzami małe zebrania towarzyskie, na których dostawało się 
szklankę herbaty z ziółek z sacharyną, po kawałku okupacyjnego gnieciu- 
cha na margarynie i po kieliszku śmierdzącej fuzlem wódki. Gadało się, 
plotkowało, kolportowało wiadomości radiowe i prasowe, słuchało oceny 
aktualnej sytuacji militarnej i politycznej, wygłaszanej przez Fika, nie- 
kiedy, gdy dopisywał mu humor, zaprawionej żarcikami; Fik bowiem 
mimo pozorów miał wielkie poczucie humoru. Dosyć często owa popo- 
łudniowa herbatka zamieniała się w wieczór autorski, na którym czytało 
się i słuchało utworów literackich, prozy i wierszy, będących protestem 
przeciwko niewoli. Niekiedy zapraszano też osoby spoza środowiska le- 
wicy. Czasem ktoś z zapóźnionych a zaprzyjaźnionych z Fikami i gospo- 
darzami gości zostawał na noc, pomagał wspólnie w kuchni myć naczy- 
nia i rozmowy przeciągały się do późna w nocy. Mówiło się wtedy 
o wszystkim — o przyszłym ustroju Polski, o sztuce, o filozofii, o polity- 
ce. Fik nie należał do typu dyskutantów, dosyć często spotykanych, któ- 
rzy mieli zwyczaj narzucać swoje poglądy nie dbając o to, jakie one ro- 
bią wrażenie na słuchaczu i co się z nimi dalej dzieje w jego umyśle. Fik 
był bardzo wrażliwy na racje drugiego człowieka i ciekaw był, jak prze- 
biegają jego procesy myślowe. Być może, że cecha ta wynikała z zako- 
rzenionego w pracy nauczycielskiej zwyczaju sprawdzania swojej działal- 
ności pedagogicznej — ale jeszcze bardziej była to cecha jego umysłowo- 
ści. Postawę fiiozuficzną Fika wzbogacał i uszlachetniał zawód, zawód pi- 
sarza i krytyka. Jego marksizm był systemem żywym, znajdował się 
w usiawicznym ruchu, poszukiwał wciąż nowych sformułowań. Podzi- 
wiałem tę właściwość umysfu Fika. W obcowaniu z nim nabierało się krze- 
piącego przekonania, że marksizm, wyznawany przez ludzi o takim typie 
wyobraźni, nie stanie się nigdy zbiorem martwych dogmatów, gdyż 
taki marksizm przeczyłby sam sobie. Uroku tym wieczornym rozmo- 
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wom dodawał ogromnie sympatyczny charakter Ignaca — łagodność, wy- 
rozumiałość w stosunkach z ludźmi i nie ustająca gotowość pomagania 
im, cechy tak bardzo typowe dla prawdziwych rewolucjonistów. 


Komuś, przysłuchującemu się rozmowom z Fikiem, a nie znającemu je- 
go politycznej działalności, niełatwo byłoby go skojarzyć sobie z kimś, 
kto w godzinę po finezyjnej dyskusji intelektualnej zamknie się u siebie 
w pokoju i będzie pisał tekst ulotki agitacyjnej, zawierającej proste hasła 
walki, a co najważniejsze, z człowiekiem, który gotów jest oddać za so- 
cjalizm życie. 

Pierwsze, powielane w prymitywny, „chałupniczy' sposób ulotki gru- 
py „Polska Ludowa'' opuściły mały, ceglany dom przy ulicy Kujawskiej 
już chyba w grudniu 1939 r. Ich redaktorami, głównymi autorami i edy- 
torami byli Ignacy Fik i Mieczysław Lewiński, korespondentami — paru 
najbliższych przyjaciół i znajomych. Skromny zrazu krąg odbiorców obsłu- 
giwali kolporterzy systemem „towarzyskim*. Fikowie żyli w tych cza- 
sach bardzo skromnie, jak wszyscy, .których wojna zastała bez żadnych 
rezerw materialnych. Koszty techniki, kolportażu wydawnictw i ruchu 
„Polski Ludowej* były z początku niewielkie, ale jednak z czasem się 
zwiększały. Fundusze organizacyjne powstawały z drobnych składek. Od 
czasu do czasu któryś z towarzyszy, jakiś szczęśliwy właściciel restaura- 
cyjki, sklepu czy gospodarstwa, wspomagał organizację większą sumą pie- 
niędzy. Ludzie zresztą pracowali bezinteresownie — byli to ci pierwsi, dla 
„których działalność stanowiła może coś więcej niż obowiązek, była nie- 
odpartą wewnętrzną potrzebą. Szare strony ulotek „„Polski Ludowej", za- 
pełnione czarnymi, czasem wskutek prymitywnej techniki bardzo źle czy- 
telnymi literami, zaczęły rozchodzić się po Krakowie, znalazły drogę do 


kolejarzy i tramwajarzy, do Zieleniewskiego i Semperitu, dotarły na Pod- 
hale i w Kieleckie i na Śląsk. 


Wydaje mi się, że rola, jaką odegrała w pierwszych latach okupacji 
„Polska Ludowa', mimo ograniczonego zasięgu i skromnego aparatu, ja- 
kim rozporządzała — była w rzeczywistości większa, niż to sobie wyobra- 
żamy. Jej prasa zaczęła się ukazywać w czasach najtrudniejszych, infor- 
macje, które kolportowała, stanowiły pierwszą odtrutkę na kłamstwa roz- 
powszechniane przez hitlerowską prasę gadzinową. Na tle niewiarygod- 
nego pomieszania pojęć, jakie panowało w podziemnej prasie wszelkich 
odcieni — postawa „Polski Ludowej'* odcinała się wyraźnie, jej prasa od- 
zywała się głosem czystym i rzeczowym. Grupa Fika i Lewińskiego na- 
wiązywała porwane kontakty z ludźmi, szukała ich, znajdowała, podtrzy- 
mała na duchu do chwili, kiedy można było podjąć na szeroką już skalę 
zakrojoną pracę i walkę. Kontakty „Polski Ludowej” z innymi bratnimi 
grupami, działającymi w Warszawie, na Lubelszczyźnie, w £odzi i na 
Śląsku, umożliwiły pożyteczną wymianę opinii na temat przyszłych za- 
gadnień politycznych i ustrojowych Polski. Grupa ta przygotowała kadrę 
ludzi dla partii, która przyszła po niej. | 

Ignacy Fik był jednym z jej twórców. 


Kornel Filipowicz 


s 


Ż PROBLEMATYKI XXII ZJAZDU KPZR 


NA MARGINESIE 20-LETNIEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO ZSRR 


CZESŁAW BOBROWSKI 


Z 20-letnim planem rozwoju gospodarczego ZSRR zapoznaliśmy się po- 
przez program KPZR i przemówienia zjazdowe poświęcone temu progra- 
mowi. Kilkadziesiąt najbardziej charakterystycznych wskaźników cyfro- 
wych, omówienie kilkunastu kluczowych problemów, charakterystyka 
poziomu, jaki po latach dwudziestu zostanie osiągnięty w Związku Ra- 
dzieckim nie tylko w zakresie produkcji, ale także w dziedzinie spożycia, 
zarysowanie możliwości, jakie uzyskanie tego poziomu stworzy dla stop- 
niowej realizacji zasad komunistycznego podziału — wszystko to łącznie 
wystarczająco określa ogólny zarys planu 20-letniego. 

Niesłusznie byłoby jednak zapominać, że to, co znajdujemy w doku- 
mentach zjazdowych, stanowi z natury rzeczy tylko kwintesencję o ileż 
obszerniejszego dokumentu, jakim jest sam plan 20-letni opracowany 
przez właściwe organy planistyczne ZSRR. 

Nie można rzecz jasna, oderwać sprawy 20-letniego planu rozwoju 
gospodarczego ZSRR od generalnego programu przejścia od socjalizmu do 
komunizmu. Dwudziestoletni okres przyjęty dla planu perspektywicznego 
z tego punktu widzenia nie jest przypadkowy. Wiąże się on z tym, że na 
dającej się przewidzieć i założonej krzywej rozwoju gospodarki ZSRR 
gdzieś około roku 1980 produkcja na głowę ludności zwiększy się w takim 
stopniu, który uzasadni w odniesieniu do wielu dóbr używanie terminu 
„obfitość', Nastąpi też takie zagęszczenie zmian w sposobie podziału 
produkcji (warunkowanych tą właśnie obfitością), iż można już mówić 
o głębokim przeobrażeniu całego systemu podziału. W tym sensie zacho- 
dzi organiczny związek pomiędzy konkretnym planem gospodarczym 
a koncepcją zmian w systemie podziału przekraczającą wąską gospodar- 
czo problematykę. Odrywanie od siebie tych dwóch grup problemów nie 
byłoby słuszne. 

Natomiast celowe może się okazać rozpatrzenie jednej grupy w tymcza- 
sowej izolacji od pozostałej problematyki po to, aby w końcowym wyniku 
analizy bliżej zapoznać się z mechanizmem związków łączących oba czło- 
ny kompleksu: program KPZR oraz 20-letni plan rozwoju gospodarki. 
Tego rodzaju podejście wydaje się tym bardziej uzasadnione, że zapozna- 
»:e gię z planem rczwoju ZSRR przy okazji i w związku z programem 
uchwalonym na XXII Zjeździe może wywołać wśród mniej przygotowanej 
części opinn społecznej pewne nieporozumienie, polegające na przypusz- 
czeniu, iż plan 20-letni jest czymś wtórnym, zrodzonym głównie z donio- 
słego skądinąd zapotrzebowania, iż służy on niejako apriorycznemu 
założeniu docelowemu. 

Przedmiotem niniejszego artykułu będzie więc — aż do końcowych 
wniosków — rozważenie sprawy planu 20-letniego w płaszczyźnie tym- 
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czasowo zwężonej do zagadnień planistycznych. Wydaje się słusznie roz- 
począć od odpowiedzi na dwa ściśle ze sobą związane pytania: czy ze ści- 
śle gospodarczego punktu widzenia plan perspektywiczny jest potrzebny 
w gospodarce planowej i czy plan taki można dziś budować w sposób 
dostatecznie dojrzały i realny. 


Odpowiedź może już dziś uwzględnić pierwsze konkretne doświadczenia, 
bowiem prace nad planami perspektywicznymi wszczęto już przed kilku 
laty. U nas np. do prac nad planem perspektywicznym (wówczas 15-let- 
nim — 1960—1975) przystąpiono w roku 1958. W latach następnych zarówno 
publikacje fachowe, jak i prasa codzienna obfitowały w informacje o za- 
łożeniach planu 15-letniego. Wiadomo również, że obecny plan 5-letni 
w znacznej mierze oparł się na kolejnym projekcie planu 15-letniego. 
Chociaż pięciolatka bieżąca nie stanowi prostego, krótkookresowego wy- 
cinka planu perspektywicznego (tak jak plan pierwszego roku pięciolatki 
jest z reguły prostym wycinkiem rocznym planu 5-letniego), to jednak 
w stworzeniu tego planu prace nad piętnastolatką odegrały istotną rolę: 
mniejszą niż „dyrektywa'”, ale większą znacznie niż zwykła „inspiracja, 


HORYZONT CZASOWY PLANOWANIA A SWOBODA WYBORU 
I POSTĘP TECHNICZNY 


Możliwie jak najdalszy horyzont czasowy stanowi organiczną potrzebę 
planowania. Nie tylko planowania zresztą, lecz także każdej racjonalnej 
decyzji. Jeśli chodzi o planowanie socjalistyczne, to sprawa rozległości ho- 
ryzontu czasowego ma znaczenie szczególne dlatego, że planista chce nie 
tylko przewidzieć, ale i ukształtować przyszłość. Planowanie socjalistyczne 
nie zajmuje bowiem postawy biernej wobec ograniczeń swobody wyboru, 
jakie występują w danym momencie lub jakie mogą wystąpić w przy- 
szłości. Przeciwnie, od czasu pierwszej pięciolatki radzieckiej zasadą 
planowania socjalistycznego jest przezwyciężanie ograniczeń zwężających 
możliwości racjonalnego wyboru. Podstawowym elementem rozszerzają- 
cym swobodę wyboru planującego jest przedłużenie horyzontu czasowego 
planu. Te same wielkości bowiem, które w skali jednorocznej planujący 
musi uważać za dane, w skali wieloletniej stają się zmiennymi, zależnymi 
od jego woli (np. moce produkcyjne w określonej dziedzinie można uwa- 
żać za zmienną w planie obejmującym okres dłuższy od cyklu inwesty- 
cyjnego, właściwego dla danej gałęzi produkcji). Wobec tego nie będzie 
przesadą powiedzieć, że planowa gospodarka socjalistyczna nie mogła się 
pojawić bez równoczesnego ukazania się planu średnioterminowego, kil- 
kuletniego. *) Pięcioletni okres przyjęty od zarania planowej gospodarki, 
choć obrany pod silnym wpływem przejściowych warunków historycz- 
nych **), okazał się niezmiernie aogodny. W tym osresie można zakończyć 
budowę nawet największych obiextów — z nielicznymi wyjątkami, jak 
kopalnie. A chociaż kompleksowego programu budownictwa przemysło- 


*) Warto przypomnieć, że G. Strumilin już wówczas doceniał wasę zagadnienia 
długości horyzontu czasowego jako podstawowego warunku swobody wyboru pla- 
nującego. "w 

*) Jednym z ważkich argumentów zą wyborem pięcioletniego okresu był pięcio4 
letni cykl posuchy, występujący na terenach rolniczych Związku Radzieckiego, FZ 
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wego nie da się najczęściej wykonać w tym okresie, to można w każdym 
razie zrealizować tę jego część, od której zależy przystąpienie do prac 
nad następną częścią, wykonaniem reszty programu. 

I oto od szeregu lat w wielu dziedzinach w coraz ostrzejszej formie 
pojawia się pytanie, czy pięcioletni okres może wystarczyć. Odpowiedź 
jest coraz częściej negatywna. W pewnej mierze wiąże się to bezpośred- 
nio z tą formą postępu techniki, która wiedzie do produkcji agregatów 
coraz bardziej złożonych i coraz większych, wymagających nie tylko dłu- 
giego cyklu produkcyjnego, ale i sporego czasu studiów i przygotowań. 

Ale od bezpośrednich skutków postępu technicznego ważniejsze są jego 
skutki pośrednie i kumulatywne. W okresie pierwszej rewolucji przemy- 
słowej sprawy przedstawiały się — w pewnym uproszczeniu — tak, że 
nowy wynalazek był dziełem „przypadku*'. Dziś charakter postępu tech- 
nicznego uległ głębokiej przemianie. Rola zbiorowej, zorganizowanej pra- 
cy dominuje w porównaniu z wynałlazczością indywidualną. Wzrosło 
znaczenie odkryć z dziedziny badań podstawowych — fizyki, chemii, bio- 
logii. W szeregu dziedzin specjaliści wiedzą, jakie wynalazki dojrzewają 
i kiedy mniej więcej można oczekiwać ich ukończenia. W innych dziedzi- 
nach potrafią oni sformułować „zamówienie na wynalazek”, na rozwią- 
zanie określonego problemu hamującego ogólny postęp techniczny dane- 
go odcinka. Znów w pewnym uproszczeniu można powiedzieć, że w prze- 
szłości, przede wszystkim rytm wdrażania innowacji, tzn. praktycznie 
rytm inwestycji dokonywanych przez przedsiębiorców, decydował o tem- 
pie postępu technicznego w aparacie produkcyjnym. Dziś natomiast to 
tempo zależy wyraźnie od dwóch czynników: i od inwestycji, i od wy- 
siłku podejmowanego dla zorganizowania i przyspieszenia pracy badaw- 
czej na szczeblu ściśle naukowym i technicznym oraz pracy laboratoryjnej 
i projektowej. 

Wobec tego dla planisty staje się coraz ważniejszy nie tylko sam cykl 
produkcji danego wyrobu oraz cykl budowy zakładu mającego wytwarzać 
ten wyrób, lecz znacznie dłuższy cykl, obejmujący okres projektowania, 
a nawet wstępnych prac o charakterze techniczno-badawczym. Z punktu 
widzenia rozszerzonego pojęcia cyklu pięcioletni horyzont czasowy prze- 
staje wystarczać. 

I wreszcie ostatni skutek przyspieszenia tempa postępu technicznego. 
Zmiany w technice produkcji i rosnąca rola zaplecza naukowo-badawcze- 
go zwiększają bardzo szybko zapotrzebowanie na ludzi wykształconych. 
Używam tego wyrażenia, gdyż chodzi tu nie tylko o coraz większą liczbę 
dobrych inżynierów i robotników, ale także o zapotrzebowanie na dobrych 
fizyków, chemików itp. Ta potrzeba narzuca konieczność rozszerzania 
sieci szkolącej, powiększenia kadry szkolących, a nie tylko liczby szkolo- 
nych. Jeśli uwzględnić cały zespół czynników wchodzących w grę, nie 
będzie przesadą powiedzieć, że o poziomie i liczebności kadry wysoko 
kwalifikowanej na rok 1980 decydują w znacznym stopniu posunięcia 
chwili checnej lub lat najbliższych. Aby sprostać zadaniom, konieczne 
jest — jak widać — w tej dziedzinie ogromne wyprzedzenie podejmowa- 
nych decyzji w stosunku do celów, jakie zamierza się osiągnąć. Warun- 
kiem racjonalności tych wyprzedzających decyzji jest poważnie pogłębio- 
ny plan wieloletni, który by już dziś choć z grubsza określał nie tylko 
liczbę, lecz także strukturę przyszłego zapotrzebowania na siły wysoko 
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Obok tego co mówiłem rysuje się kilka problemów, o których właściwie 
można było wiedzieć a priori, ale których znaczenie uwypukliło się w ca- 
łej pełni na tle pierwszych prób opracowania planów perspektywicznych. 
W okresie dwudziestoletnim. nawet zakładając najostrożniej tempo wzro- 
stu, kraje takie, jak Związek Radziecki czy Polska, w zakresie szeregu 
problemów przechodzą — jeśli tak można powiedzieć — w strefę różną 
jakościowo. Dotyczy to z jednej strony zagadnień rozmieszczenia sił wy- 
twórczych i ośrodków miejskich, a z drugiej sprawy spożycia ludności. 
Okazuje się mianowicie, że po 20 latach mcece produkcyjne w przemyśle 
będą się tylko w malutkiej cząstce składać z mocy już dziś istniejących. 
W dominującej zaś części będą to moce nowo zbudowane. Podobnie, choć 
w nieco mniejszym stopniu, przedstawia się sprawa zasobów mieszkanio- 
wych: to, co w ciągu dwudziestolecia zostanie zbudowane, będzie czymś 
znacznie większym od tego, co istnieje dziś. W tej sytuacji zjawia się 
nowy teren swobody wyboru planującego. Jest nim lokalizacja sił 
wytwórczych i ośrodków miejskich. Oczywiście nie jest to swoboda zu- 
pełna. Lokalizację części mocy produkcyjnych dyktuje geografia, określa- 
ją istniejące bogactwa naturalne. Podobnie część budownictwa mieszka- 
niowego musi służyć poprawie standardu mieszkaniowego w istniejących 
miastach. Ale w perspektywie dwudziestolecia olbrzymi jest margines 
mogący stać się przedmiotem swobodnej decyzji. Właściwe wykorzysta- 
nie tego marginesu swobody wywrze potężny wpływ na racjonalność 
gospodarowania, na tempo wzrostu gospodarki. 

Gdzie znaleźć przesłanki do racjonalniejszych decyzji? Odpowiedź jest 
prosta: w pogłębieniu planowania długookresowego. 


STOPA ŻYCIOWA PRZYSZŁOŚCI 


I wreszcie sprawa stopy życiowej. Z niegdyś publikowanych liczb do- 
tyczących planu 15-letniego, jak i obecnie ogłoszonych danych o 20-let- 
nim planie radzieckim wiemy, że w okresie perspektywicznym, gdzieś 
około roku 1980, osiągniemy spożycie na głowę wyższe niż w najbardziej 
rozwiniętych krajach. Otóż paradoksalnie z punktu widzenia planowania 
sprawa najeżona jest trudnymi problemami. W wielkim skrócie można 
by chyba powiedzieć tak: kraje, które socjalistyczna gospodarka planowa 
wyprowadziła z przedrewolucyjnej czy powojennej nędzy i które już 
osiągnęły poważniejszy poziom uprzemysłowienia, przebyły w zakresie 
spożycia dwa etapy. Pierwszy z tych etapów był niełatwy dla ludności, 
a bardzo łatwy dla planistów. Wysoka przy danym poziomie dochodu 
narodowego stopa inwestycji, niska wydajność pracy nowo zwerbowanych 
robotników, masowa migracja ze wsi do miast, trudności związane z wy- 
gojeniem ran zadanych przez wojnę, obcą interwencję, kontrrewolucję — 
wszystko to składało się na sytuację przez długi okres uciążliwą dla kon- 
sumenta (uciążliwą nawet wtedy, kiedy wzrastała stopa życiowa ludności). 
Ta trudna dla konsumenta faza była jednak fazą łatwą dla planujących. 
Przy chronicznej niedostateczności zaspokajania potrzeb, przy elementar- 
nej strukturze spożycia, przy periodycznym pojawianiu się objawów 
głodu towarowego planista miał pełne prawo traktować kwestię kierun- 
ków popytu jako sprawę drugorzędną. Wobec popytu nie zaspokajanego 
niemal we wszystkich dziedzinach wolno było skupiać uwagę bardziej 
na zwiększaniu funduszu spożycia niż na modyfikowaniu jego struktury. 
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Mająć przed sobą zadania łatwe do realizacji dla aparatu produkcyjnego 
i mniej łatwe (choć bardziej pożądane dla konsumenta) właściwie wybór 
niemal z reguły mógł paść bez większego błędu na zadania łatwe dla 
produkcji, boć przecież dla konsumenta wszystko było pożądane. Drugą 
fazę, tę, w której obecnie znajdujemy się i my, i Związek Radziecki — 
charakteryzuje poprawa sytuacji konsumenta. Równocześnie zadania pla- 
nujących stały się trudniejsze. Konsument wybiera, konsument nie wszyst- 
ko chce, konsument pragnie szybszego wzrostu produkcji określonych 
grup towarowych. Struktura funduszu spożycia staje się równie ważna, 
jak jego dynamika. 

Zanalizujmy pod tym kątem widzenia fazę trzecią, tę, która rysuje się 
za kilkanaście czy dwadzieścia lat. Wysoki poziom spożycia, poziom wyż- 
szy niż osiągany przez pracujących gdziekolwiek na świecie. To oczywi- 
ście koniec obecnych kłopotów konsumenta, ale nie koniec kłopotów 
planującego. Przeciwnie, wyłania się sprawa nowa i niezmiernie ważna. 
Dominantą spożycia w planie perspektywicznym już nie są artykuły 
pierwszej potrzeby (żywność, odzież itd.), a stają się artykuły zaspokaja- 
jące potrzeby dalszego rzędu (w tym oczywiście produkty nikomu jeszcze 
nie znane). Czy w stosunku do tej przyszłej struktury planista ma zająć 
postawę bierną bądź czy ma pozostać przy dzisiejszej postawie wpływania 
w miarę możności na kierunki popytu, na wybór konsumenta? Chodzi 
więc o problem, który dziś nie istnieje w skali społecznej ani w Związku 
Radzieckim, ani u nas, ale który występuje z całą jaskrawością w szeregu 
najbardziej zaawansowanych krajów  kapitalistycznych. Mianowicie 
przykład tych krajów wskazuje, że może istnieć konsumpcja wysoka, 
a jednocześnie absurdalna. *) 


Przez absurdalność rozumiem to, że pomimo wysokiego dochodu na 
głowę ludności i pomimo obfitości dóbr struktura spożycia nie wyraża 
ani jakichś racjonalnych założeń o typie preferencji społecznej lub normy 
naukowej (co jest możliwe w zaktesie np. żywienia), ani też nie stanowi 
wiernego odczucia istotnych preferencji jednostki. Przeciwnie, została 
ona ukształtowana przez przypadek w postaci nieszczęśliwej, niewłaści- 
wej kolejności w wysokim, w porównaniu z innymi pozycjami, zaspoka- 
janiu jakiejś jednej potrzeby (np. obfitość samochodów wcześniejsza od 
obfitości mieszkań), bądź przez nie dość wczesne obudzenie potrzeby na- 
leżącej do kategorii potrzeb stosunkowo wolno wzrastających (np. książka 
w szeregu zamożnych społeczeństw). Ponadto w niektórych zamożniej- 


*) Oto kilka przykładów zaczerpniętych umyślnie z różnych krajów. Ankieta prze- 
prowadzona wśród pracowników umysłowych (urzędników) w NRF wykazała przed 
dwoma laty niedostateczny poziom odżywiania, wynikający nie z niskich zarobków 
ale z przeznaczenia nadmiernego odsetka dochodów na dobra trwałego spożycia 
(w dużej mierze dlatego, że pralki i samochody kupuje się na raty, a chleb oczywi- 
ście — nie). Ankieta przeprowadzona przed trzema laty we Francji wśród nabyw- 
ców samochodów pozwoliła ustalić, że poważny procent młodych małżeństw (czwar- 
ta czy trzecia część) uważa dokonany zakup za nieracjonalny — decyzja kupna sa- 
mochodu zapadła tylko dlatego. że nie rysowała się żadna perspektywa poprawy 
warunków mieszkaniowych. Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, to wystarczy prosta 
obserwacja naoczna. by stwierdzić, że wysokie zaspokojenie potrzeby posiadania 
samochodu doprowadziło do paradoksu. Osiedla uległy rozproszeniu: wobec niedo- 
rozwoju czy wręcz likwidacji komunikacji środkami publicznymi, brak drugiego 
samochodu w rodzinie stał się nieraz dotkliwszy niż kilkanaście lat temu... brak 
pierwszego. 
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szych krajach kapitalistycznych mamy do czynienia ze kwolstą niewolą 
konsumenta w stosunku do mechanicznych i elektrycznych przyrządów 
i przyborów, a przede wszystkim w stosunku do sprzętu motorowego. 
Mam na myśli zakupy nie rodzące się z rzeczywistej potrzeby, ale wyni- 
kające z reklamy, z produkowania nadmiernej ilości modeli nie różnią- 
cych się wartością użytkową czy poziomem estetycznym, lecz po prostu 
nowych, odmiennych. Oczywiście dla nas i dla Związku Racziecxicgo temat 
ten jest jeszcze przedwczesny. Na razie spotykamy się z obiektywnym 
niedosytem, a nie z nadmiarem. Za lat kilkanaście jednak, czy tego 
chcemy czy też nie, znajdziemy się w obliczu tej sprawy. Nie kieruje 
mną bynajmniej jakiś staroświecki purytanizm i nie chodzi mi wyłącznie 
o stronę materialną, o marnotrawstwo pieniędzy. Mam na myśli rzecz 
ważniejszą: cywilizacja nadmiaru „zabawek mechanicznych" rodzi nie- 
bezpieczeństwa dla życia intelektualnego, dla normalnego stosunku do 
świata i otoczenia, nie mówiąc już o świadomości społecznej. 

Uwzględniając to, co powiedziano wyżej, należy stwierdzić, że zadanie 
trzeciej fazy nie jest łatwe: trzeba zapewnić obfitość, ale unikać ujem- 
nych stron „cywilizacji zabawek”. Dlatego właśnie, że zadanie to jest 
trudne, należy przystąpić możliwie najwcześniej do jego rozwiązania, 
kształtować popyt środkami wychowawczymi i ekonomicznymi, a nie 
przez ograniczenia. Trzeba zapewnić z jednej strony możliwie racjonalną 
kolejność całkowitego zaspokajania poszczególnych rodzajów potrzeb, 
a równocześnie zagwarantować, że potrzeby takie nie zostaną przez kon- 
sumenta poświęcone na rzecz innych (takich, które z wychowawczego 
i gospodarczego punktu widzenia powinny „,poczekać''). 


WSPÓŁPRACA KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


Ostatni punkt widzenia w sprawie potrzeby długoletniego planu doty- 
czy tylko okrężnie radzieckiego planu 20-letniego. Nie jest on jednak 
bynajmniej mniej ważny, skoro wychodzimy z założenia solidarności kra- 
jów obozu socjalistycznego. Jedną z podstawowych trudności przy opra- 
cowywaniu planu wieloletniego jest brak pewności co do tego doniosłe- 
go działu, jakim jest hande] zagraniczny. W -tej dziedzinie racaunek, wy- 
bór, wola planującego nie ma tego samego wpływu jak w innych dziedzi- 
nach. Obca wola, obce plany czy anonimowy rynek światowy wywierają 
tu wpływ nie mniejszy. Oczywiście waga sprawy nie jest jednakowa dla 
wszystkich krajów. Zależy ona od charakteru towarowego eksportu i im- 
portu, ale przede wszystkim od roli, jaką wymiana z zagranicą odgrywa 
w całości gospodarki danego kraju. Z tego punktu widzenia dla Zv.--ązku 
Radzieckiego sprawa ta jest mniej ważna niż dla jakiegokolwiek innego 
kraju socjalistycznego. Ale dla innych krajów socjalistycznych specjaliza- 
cja, koncentracja wysiłku na odcinku, na którym mają one szanse osiąg- 
nięcia największych sukcesów, jest sprawą zasadniczą z punktu widzenia 
tempa rozwoju. A zmniejszenie „niepewności' związarej z pr>cesem wy- 
miany zagranicznej należy do podstawowych warunków realistycznego 
planowania. Stąd olbrzymie znaczenie koordynacji planów rozwoju. Moż- 
na by przy tym powiedzieć, że z punklu widzenia omawianej tu sprawy 
opracowanie przez ZSRR planu wieloletniego jest nawet mniej ważne 
dla tego kraju niż dla jego partnerów. Nie wchodząc w szczegóły wolno 
powiedzieć, że już dotychczasowe prace nad koordynacją planów wielo- 
letnich stworzyły tym partnerom — także nam — znacznie mocniejsze 
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podstawy do wieloletniego planowania własnego rozwoju niż by to było 
w wypadku, gdyby Związek Radziecki nie posiadał wieloletniego planu. 


STOPIEŃ PEWNOŚCI PLANOWANIA DŁUGOFALOWEGO 


Doniosłość — chyba już dostatecznie mocno podkreślona — planowania 
perspektywicznego w gospodarce socjalistycznej to dopiero pierwszy pro- 
blem. Drugim problemem jest sprawa realności planów długotermino- 
wych, zdolności gospodarki socjalistycznej do dojrzałego opracowania ich 
w obecnej chwili. Oczywiście. nie byłoby zgodne z prawdą powiedzenie, 
że plany 20-letnie czy nawet 15-letnie da się opracować z tym samym 
stopniem pewności, jaki charakteryzuje plany średnioterminowe, np. 
5-letnie. Ale nikt nie przewiduje, aby plan perspektywiczny miał odgry- 
wać identyczną rolę jak plan 5-letni. Jeśli chodzi o Polskę, to przewidu- 
jemy periodyczną rewizję planu perspektywicznego tak, ażeby każda no- 
wa pięciolatka opierała się na zaktualizowanej perspektywie dwudziesto- 
letniej. Nie wiem dokładnie, jak sprawę tę postawiono w ZSRR. Ale przy- 
puszczam, Że zostało lub zostanie przyjęte jakieś podobne rozwiązanie. 

Zastrzeżeń co do stopnia pewności planu perspektywicznego nie nale- 
ży zresztą posuwać za daleko. Są zagadnienia, co do których precyzja obli- 
czeń na skalę kilkunasto czy dwudziestoletnią jest bardzo znaczna. Do- 
tyczy to np. dziedzin o wyjątkowo długim cyklu inwestycyjnym, dziedzin, 
w których plafony organizacyjne nie pozwalają dowolnie rozszerzać fron- 
tu robót i w których w perspektywie kilku najbliższych lat nie zapowia- 
dają się nowe rewolucyjne wynalazki techniczne. Z innych przyczyn pla- 
ny urbanistyczne, plany rozbudowy komunikacji, uporządkowania sto- 
sunków wodnych nie zmieniają swojej natury przy kilkunasto czy dwu- 
dziestoletnim horyzoncie planowania. 

To, co powiedziano wyżej, dotyczy oczywiście tylko niektórych wycin- 
ków planu. W stosunku do całości planu, przy przedłużeniu horyzontu 
czasowego, stopień precyzji przewidywania oczywiście maleje. Dzieje się 
tak nie tylko dlatego (co nie miałoby jeszcze takiej wagi), że pewne błę- 
dy czy dowolności popełniane nieuchronnie nawet w ocenie pierwszych 
etapów planu muszą się kumulować i przynosić zwiększone błędy i nie- 
pewności w jego okresie końcowym. Ważniejszym źródłem „niepewności'* 
jest oczywiście postęp technicznv. Upraszczając sprawe do ostatka moaż- 
na by powiedzieć tak: w okresie pięciolecia mamy do czynienia przede 
wszystkim z zadaniem wdrożenia na szeroką skalę nowoczesnej techniki 
już stosowanej w przodujących przedsiębiorstwach naszych czy zagra- 
nicznych. Następne pięciolecie — to in plus tegoż zadania — wykorzy- 
stanie w praktyce wynalazków i odkryć już dokonanych czy już przygo- 
towanych, ale jeszcze nie stosowanych szerzej w produkcji. Oczywiście, 
gdzieniegdzie mogą się zjawić nieznane, a nawet nie przewidywane 
«7i$ nowości techniczne, łatwe do wprowadzenia, nie wymagające inwe- 
stzcji o aiugim cyklu. Te da się zastosować nieraz i w bieżącym pięcio- 
leciu, a w każdym razie w następnym. Ale będą one stanowić tylko mar- 
gines. Im śmielszy i dalej idący jest wynalazek, tym poważniejszych wy- 
maga on na ogół inwestycji i tym większe istnieje prawdopodobieństwo 
długiego cyklu inwestycyjnego (rozumiejąc przez ten cykl również i okres 
projektowania, wstępnych przygotowań itd.) Po dziesięciu latach pro- 
porcja między tym co znane, a tym co nie znane dzisiaj zmienia się 
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gwałtownie. Po piętnastoleciu? Nie odważyłbym się twierdzić na pewno, 
ale mvślę, że przy obecnym tempie postępu technicznego rzeczy nie zna- 
ne będą zdecydowanie przeważać nad rzeczami znanymi *). 

W tym miejscu jednak narzuca się konieczność pewnego uściślenia. Już 
poprzednio zwrócilem uwagę na to, że dzięki obecnemu charakterowi po- 
stępu technicznego (twórczość zbiorowa, rosnąca rola bazy naukowej) 
istnieje znaczna możność przewidywania postępu, aż po przybliżone ter- 
miny, w których pewne problemy zostaną rozwiązane, a nawet planowa- 
nia postępu, to znaczy wysuwania zadań na określone w przybliżeniu 
lata. Nie umniejszając absolutnie wartości naszych osiągnięć naukowo- 
technicznych stwierdzić należy, że pod omawianym względem ZSRR znaj- 
duje się w dużo korzystniejszym niż my położeniu. W tym ogromnym 
kraju, w którym reprezentowane są wszystkie kierunki produkcji i pełny 
wachlarz instytutów naukowo-badawczych na wysokim poziomie (co 
w kraju mniejszym jest niemożliwe), cała mapa współczesnej wiedzy tech- 
nicznej jest pokryta. Tym samym możliwe jest określenie, z mniejszą 
czy większą precyzją, perspektyw postępu technicznego dla wszystkich 
odcinków. Oczywiście, nawet w warunkach radzieckich nie może być 
mowy o bezbłędności przewidywań i planów postępu technicznego — mu- 
si się niekiedy okazać, że wypadki potoczą się nieco szybciej lub wolniej 
niż to zakładano u progu planu perspektywicznego. I tu dochodzimy «do 
podstawowej rzeczy. Znamy z własnej i z radzieckiej przeszłości wypadki 
woluntaryzmu, nadmiernego optymizmu w ocenie przyszłego postępu 
technicznego. Czy nie mosą się one powtórzyć? Sporadycznie — tak, ge- 
neralnie — nie. To, co nazywamy woluntarvzmem, jest mieszaniną sze- 
regu czynników, z których szczególnie ważki był brak doświadczenia i bo- 
gatej wysoko kwalifikowanej kadry. Pod tym względem sytuacja w Związ- 
ku Radzieckim zmieniła się radykalnie. | 

Można przecież skonstruować następujący łańcuch zależności. Produk- 
cja założona na rok 1980 stanowi funkcję inwestycji, jakie zostaną do- 
konane do tego czasu. Poziom techniczny, wydajność tych inwestycji 
i szybkość ich realizacji zależą od szeregu czynników, z których najważ- 
niejsza jest szybkość dokonującego się postępu technicznego. A cóż okre- 
śla tę szybkość? Liczba i wartość dzisiejszej kadry. W tym tkwi podsta- 
wowa gwarancja realności radzieckiego planowania. Można to wyrazic 
jeszcze prościej. Kraj opracowujący plan 20-letni w chwili, kiedy posia- 
da około 4 mln specjalistów z wyższym wykształceniem, a roczna liczba 
dyplomów w szkołach wyższych przekracza 200.000, ma bez porównania 
korzystniejsze warunki realistycznego planowania, niż miał je wówczas, 
gdy z 238 tys. specjalistów z wyższym wykształceniem wykonywał pierw- 
szą pięciolatkę. Przejście do etapu wieloletniego perspektywicznego pla- 
nowania na wysokim, dojrzałym poziomie jest dziś możliwe dlatego, że 
już od szeregu lat w Związku Radzieckim kształcenie kadr nabrało ni 
znanego nigdzie indziej rozmachu. | 


0 Przyznam/się. że ustalenie przez RWPG 20-letiniego zam.ast 15-letniego okresu 
planowania, jaki przyjmowaliśmy początkowo w Polsce, z tego punktu widzenia nie 
wydawało mi się dogodne. Z drugiej strony jednak przedłużenie horyzontu czasowe- 
£O ma szereg plusów, o których mówiłem poprzednio, a ponadto z punktu widzenia 
koordynacji planów między poszczególnymi krajami obozu socjalistycznego dłuższy 
ckres wvxazuje szczególnie wielkie zalety z tych samych przyczyn, dla których 
w zemwanym planowaniu mialby pewne wady. | 
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Oświetlenie I analiza 20-letniego planu rozwoju Związku Radzieckiego 
nie musi zresztą zatrzymać się na decydującym, lecz bardzo ogólnym 
stwierdzeniu, że istnieje baza intelektualna i kadrowa umożliwiająca za- 
równo realistyczne planowanie, jak i wykonywanie nawet bardzo ambit- 
nych zadań. Oczywiście nie mam zamiaru dokonywać gruntownej, meto- 
dycznej analizy już choćby dlatego, ze nie znam szczegółowego dokumen- 
tu, który jest podkładem ogólnycn kierunków zarysowanych na KXAII 
Zjeździe. Zresztą gdybym go nawet znał, to jeszcze sprawy by to nie za- 
łatwiało. Gruntowna analiza planu gospodarczego nawet wtedy, kiedy cho- 
dzi o krótkookresowy plan własnego kraju, np. o nasz roczny NPG, jest 
dla pojedynczego człowieka niemożliwa. Plan jest produktem zorganizo- 
wanej zespołowej pracy. Jego poprawnej metodologicznie analizy może do- 
konać tylko zorganizowany zespół (oczywiście zespół znacznie mniejszy od 
zespołu planującego). Istnieje jednak szereg elementarnych chwytów, któ- 
re może stosować nawet pojedynczy człowiek, oczywiście z zastrzeżeniem, 
że upoważniają one tylko do ogólnych wniosków i nie wykluczają popeł- 
nienia odcinkowych pomyłek, 

£ 
TEMPO I PROPOZYCJE 


„Rozwój gospodarczy można charakteryzować przez tempo wzrostu pod- 
stawowych wielkości makroekonomicznych oraz przez zmiany proporcji 
pomiędzy tymi podstawowymi wielkościami. To drugie jest nie mniej 
ważne jak to pierwsze, gdyż każdemu procesowi wzrostu towarzyszy 
zawsze zmiana struktury, zmiana wewnętrznych proporcji planu. Podsta- 
wowe wielkości potrzebne do uzyskania cbrazu tempa wzrostu i zmian 
w proporcjach zawierają materiały XAII Zjazdu. Wskaźniki te znalazły się 
już w publikowanych materiałach. Ograniczę się więc do zacytowania 
najważniejszych z nich. 


Średnioroczne tempo Średnioroczne tempa 
wzrostu w 957% WZTOStU W Ś%o0e 

Dochód narodowy 1971 — 1980 7,2 — 8,4 
1928 — 1940 14,5 1961 — 1980 1,2 — 7,7 
1950 — 1960 10,3 Rolnictwo 
1956 — 1060 8,8 1. Produkcja globalna 
1961 — 1970 8,5 1930 — 1940 i 1946 — 1960 4,3 
1961 — 1980 8,5 w tym 

Przemysł 1949 — 1953 1,3 

1. Produkcja globalna 1954 — 1960 6,4 
1918 — 1960 10,1 1961 — 1970 9,5 
1945 — 1960 10,6 1971 — 1980 3,4 
1954 — 1960 11,1 1961 — 1980 6,4 
1961 — 1970 10,1 . 2. Wydajność pracy 
1971 — 1920 9.2 1951 — 199 6,5 
1961 — 1930 9,7 1961 — 1970 9,5 

4: Wydiność Hide 1971 — 1980 72 —9,1 
1929 — 1940 10.8 1961 — 1980 0,3 — 9,3 
1951 — 1955 7,6 Inwestycje 
1956 — 1960 6,5 1953 — 1960 11,6 
1961 — 1910 1,2 1961 — 1930 około 9,5 


| 


Produkcja ważniejszych artykulów 
(Średnioroczne tempo wzrostu w %,/) 


1951—1960 1861—1980 
Energia elektryczna 12,3 11,7—12,4 
V/ęg.el 7,0 4,3 
Ropa naftowa 14,6 8,0—8,3 
Stal 9,1 6,9 
Nawozy sztuczne 9,7 11,6—12.0 
Włókna sztuczne i syntetyczne około 15 
Tkaniny wszelkich rodzajów 5,8—6,2 


Pierwsza uwaga, która narzuca się z przytoczonych danych, to stwier- 
dzenie, że w porównaniu z przeszłością plan nie zakłada ostrych zmian 
tempa wzrostu globalnych wielkości makroekonomicznych, natomiast 
przyjmuje bardzo daleko idące zmiany wewnętrznych proporcji — struk- 
tury. Te zmiany proporcji dotyczą zarówno rozdziału środków inwesty- 
cyjnych, jak i kierunków produkcji oraz struktury towarowej spożycia, 
a także podziału funduszu spożycia na spożycie społeczne i spożycie 
w trybie indywidualnym. Dla każdego, który parał się planowaniem 
który wie, jak łatwo ulec konserwatyzmowi przy przedłużaniu horyzon- 
tu czasowego planowania, jak łatwo nie docenić potrzeby zmian wew- 
nętrznych proporcji przy kontynuacji danego tempa wzrostu, powyższe 
stwierdzenie posiada niesłychaną wagę. Wskazuje ono, że rutyna plani- 
styczna nie zabiła wyobraźni planisiycznej. Założenie poważnycan. istot- 
nych zmian w proporcjach wewnętrznych jest produktem prawidłowej 
postawy wobec doświadczenia nabytego w okresie wielu już lat planowa- 
nia gospodarczego w ZSRR (doświadczenie jest bronią obosieczną: zwięz- 
sza ono naszą wiedzę, ale równocześnie utrwala przyzwyczajenia). Otóż 
analiza proporcji wewnętrznych planu dwudziestoletniego wskazuje na 
uniknięcie pułapki konserwatyzmu, na podejście dynamiczne. Warto po- 
nadto dodać jeszcze jedną uwacę. W pewnych wypadkach nawet na pod- 
stawie bardzo ogólnikowej analizy można oceniać prawidłowość założo- 
nych zmian proporcji. W niektórych dziedzinach techniczno-ekonomicz- 
nych istnieje mianowicie coś, co można by nazwać osiągniętym na dzień 
dzisiejszy i powszechnie uznanym poziomem wiedzy o danej grupie pro- 
blemów. Wystarczy spojrzeć pod tym kątem widzenia na kompleks za- 
gadnień energetyczno-paliwowych. Charakterystyczne zmiany proporcji 
w tej dziedzinie — to wyprzedzenie wskaźnika produkcji przemysłowej 
przez wskaźnik produkcji energii elektrycznej, silny wzrost udziału ga- 
zu i ropy jako źródła energii, zwiększenie udziału rurociągów jako środ- 
ka transportu oraz przesyłu energii elektrycznej zamiast przewozu pa- 
liw. Nie ma na świecie ekonomisty czy technika, który by zakwestiono- 
wał te tendencje do zmian. Nie znaczy to oczywiście, że z końcem dwu- 
dziestolatki proporcje dziś zarysowane staną się rzeczywistością, że po- 
winny się nią stać. Chodzi przecież o plan perspektywiczny o nieco mniei- 
szym stopniu dyrektywności niż plany średnio lub krótkookresowe. Nic- 
przewidywalna część postępu technicznego może nakazać zmienić te pro- 
porcje przy opracowywaniu „kolejnego przybliżenia”, to znaczy następnej 
dwudziestolatki czy też odpowiedniego planu 5-letniego. Ale dla działań, 
które ma się podjąć w ciągu bieżącej i następnej pięciolatki (a przecież 
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właśnie w dziedzinie energii i paliw decyzje kształtujące przyszłe wiel- 
"kości mocy produkcyjnych i produkcji muszą zapadać na wiele lat z gó- 
ry), dwudziestolatka daje podstawę odpowiadającą wymaganiom należy- 
„tego uwzględnienia dzisiejszego poziomu wiedzy. 

Drugie generalne stwierdzenie nasuwa się przy porównaniu założonego 
tempa wzrostu globalnych wielkości ekonomicznych z tempem ich wzro- 
stu w przeszłości. Metoda rozumowania, jakiej zamierzam użyć w tej 
chwili, należy do prymitywnych. To tzw. metoda ekstrapolacji trendu, 
o której mówi się studentom ekonomii, że jest zawodna i że wolno ją 
stosować tylko wtedy, kiedy nie'dysponujemy metodą lepszą. Ale nie 
proponuję używać tej metody do planowania, lecz tylko jako prowizo- 
rycznego sposobu spojrzenia na całość planu 20-letniego. Jest rzeczą ude- 
rzającą z tego punktu widzenia, że założone w nim tempo wzrostu pod- 
stawowych wielkości, a więc dochodu narodowego i jego głównych wskaź- 
ników (w tym produkcji przemysłowej, a nawet produkcji rolnej), na- 
kładów inwestycyjnych itd. na tle doświadczeń przeszłości nie budzi od- 
ruchu sceptycyzmu. Jeśli weźmiemy pod uwagę podstawowy, najbardziej 
dynamiczny czynnik tworzenia dochodu narodowego, tzn. produkcję prze- 
mysłową, to stwierdzimy, że tempo to jest niższe — i słusznie — niż 
w okresach szczególniejszego przyspieszenia industrializacji (lata 1930— 
1940 roczny przyrost 16,50%) czy w okresach, w których niski poziom 
startu deformował in plus tempo wzrostu (odbudowa powojenna). Tempo 
roczne założone dla okresu planu perspektywicznego wynosi 9 do 10%, 
gdy tymczasem — i to jest rzecz uderzająca — w ostatnim 6-leciu stano- 
wiło 110%, a całość okresu 1918—1960 daje wskaźnik roczny z lekka prze- 
wyższający 105 

Tylko wtedy można byłoby mieć jakieś wątpliwości co do tej ogólni- 
kowej analizy liczb, gdybyśmy mieli powody uważać: 

1) że istnieje sprzeczność między założonym tempem ogólnym a prze- 
widywanymi zmianami wewnętrznych proporcji (a to, co powiedziałem 
wyżej, usuwa tę ewentualność w płaszczyźnie najogólniejszej analizy); 

2) że istnieją jakieś głębokie przyczyny nakazujące przyjmować a prio- 
ri hipotezę spadku tempa w miarę rozwoju gospodarczego. Poglądy, któ- 
rych wyrazem była tzw. „teoria gasnącej krzywej rozwoju”, okazały się 
jako teza generalna bez pokrycia. Ale przecież przeżywaliśmy okresy, 
kiedy tempo malało i w Związku Radzieckim, i u nas, ; w innych krajach. 
Puza tym w płaszczyźnie nie ogólnego wywodu ieoretycznego, lecz anaii- 
zy konkretnej sytuacji historycznej należy stwierdzić, że niektóre rezer- 
wy wzrostu wyczerpują się w miarę tego wzrostu. I tak już w bardzo 
. wczesnej fazie planowej gospodarki socjalistycznej dochodzi się do wie- 
lozmianowości i wyższego wykorzystania mocy produkcyjnych niż w ka- 
pitalizmie. Rezerwy wiejskich rąk roboczych szybko i stale topnieją. Ta 
swoista ,„rezerwa*, jaką jest u prcgu przyspieszonego procesu industria- 
lizacji socjalistycznej niska sprawność organizacyjna, z czasem także się 
szczęśliwie wyczerpuje. Asymilacja postępu technicznego z natury rze- 
czy prowadzi najpierw do wykorzystania tych innowacji technicznych, 
które choć już gdzie indziej banalne, jeszcze nie są znane w danym kraju. 
Ich zastosowanie kosztuje niewiele, a tym samym przeciwważy w jakiejś 
mierze wzrost kapitałochłonności, wynikający z priorytetu przemysłu 
ciężkiego. Wszystkie te obserwacje są prawdziwe. One też sprawiają, że 
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z pewną prawidłowością we wszystkich krajach socjalistycznych, po se- 
riach wskaźników wzrostu kilkunasto czy 20-kilko procentowych, poja- 
wiały się serie wynoszące poniżej 10%. Ale właśnie obserwacja historycz- 
na wskazuje, że po tych niższych seriach pojawiają się znów serie wyż- 
sze — 10 i więcej procentowe. 


NOWE CZYNNIKI WZROSTU 


Najogólniej biorąc, z czym mamy do czynienia? Z trzema procesami. 
Po pierwsze, osiągnięty postęp gospodarczy pozwala w zakresie tradycyj- 
nych rezerw stawiać sobie zadania nie do pomyślenia w fazie poprzed- 
niej. Weźmy na przykład sprawę organizacji. Organizacja nigdy nie jest 
doskonała. To co w danym okresie wydaje się szczytem doskonałości, po 
przybliżeniu się do tego szczytu stanowi już tylko punkt wyjścia. Nie 
chodzi przy tym tylko o zagadnienia organizacji na skalę przedsiębiorstwa, 
ale również, a może nawet raczej, na skalę całej gospodarki. A więc, np. 
o zagadnienia nowych metod planowania i zarządzania, które — jak o tym 
wielokrotnie pisano — wpływają na tempo wzrostu, ale równocześnie sa- 
me zależą od osiągniętego poziomu rozwoju. 

Drugim źródłem rezerw nie istniejącym w pierwszej fazie, a ważkim 
w drugiej — to doświadczenie, umiejętność pracy i w ogóle cały zespół 
warunków sprzyjających większej wydajności pracy indywidualnej i ze- 
społowej przy danym poziomie wyposażenia technicznego. Kraje socja- 
listyczne — to kraje wczoraj zacofane, kraje nowej młodej kadry i kraje, 
w których do przemysłu wciąż napływają nowi robotnicy pochodzący ze 
wsi. Pierwszym rozwiązanym problemem jest zazwyczaj liczebność wy- 
kwalifikowanej kadry, ale rozwiązanie drugiego problemu — jakości tej 
kadry — następuje o kilka lub nawet o kilkanaście lat później. O jakości 
decyduje bowiem nie tylko wykształcenie, którego poziom i tak przecież 
wzrasta w czasie, ale także ilość lat pracy zawodowej po ukończeniu szko- 
ły technicznej czy wyższej uczelni. Wolno stwierdzić, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do kadry o najwyższym poziomie (tej, która dojrzewa dopiero po 
bardzo długim stażu pracy), że druga faza rozwoju — obecna pięciolatka 
iplan perspektywiczny — korzystają w jakimś stopniu z tej niewymiernej 
rezerwy. W procesie historycznym, o którym mówię, czynnik dopływu 
ze wsi w pierwszej fazie poważnie obniżał przeciętną umiejętność załóg. 
I to na dosyć długo, ponieważ prymitywny element przybywający ma- 
sowo bardzo powoli adaptował się do cywilizacji przemysłowej. W dru- 
giej — obecnej — fazie ta antyrezerwa traci poważnie na znaczeniu. Chłop- 
ski syn przychodzący dzisiaj do pracy różni się znacznie mniej od ro- 
botnika przemysłowego, ma już rudymenty kultury technicznej, nawet 
jeśli mu brak przygotowania zawodowego. Ponadto niewielki względnie 
strumyk nowych przybyszów ze wsi szybko podciąga się w wielkiej ma- 
sie załóg o dostatecznym stażu pracy. 

I wreszcie trzecia i ostatnia przyczyna nakazująca odrzucić obawy przed 
zmniejszeniem tempa wzrostu. Na pewnym etapie wielką pociechą dla 
ekonomistów burżuazyjnych była możliwość twierdzenia z pozorami słusz- 
ności, że wielką szybkość postępu technicznego w krajach socjalistycz- 
nych ułatwiała asymilacja cudzych z trudem osiągniętych zdobyczy. Z te- 
go pochopnie wysnuwano wniosek, iż tempo postępu technicznego w ZSRR 
z czasem zmaleje. Ta teza okazała się jednak słuszna tylko w odniesieniu 
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do bardzo przejściowej sytuacji, mianowicie do okresu, kiedy istotnie przea 
mysł radziecki lepiej umiał asymilować cudzy postęp niż tworzyć nowy. 
Ale to już dość odiegła przeszłość. Dziś mamy do czynienia z odwrotną 
sytuacją. Przy quasi-planowanym charakterze postępu technicznego, 
po rozbudowie potężnej sieci instytutów naukowo-badawczych i instytu— 
tów technicznych uzależnienie od własnego postępu technicznego nie tyl-- 
ko nie jest minusem obecnej fazy, ale jej plusem. 

Dotychczas zaś mówiłem o trudno wymiernych czy wręcz niewymier— 
nych rezerwach wzrostu. Występuje jednak jeszcze jeden problem w za— 
sadzie nadający się do skwantyfikowanego ujęcia, a mający bardzo istot 
ne znaczenie dla omawianej sprawy. Podstawowym czynnikiem rozwoju 
są inwestycje. Jest to czynnik tak dalece zasadniczy, iż po wprowadzeniu . 
pewnych współczynników (w tym współczynnika „usprawnień') można 
było ułożyć wzór określający zależność wzrostu produkcji od nakładów 
inwestycyjnych. Ustęp poprzedni dotyczył w pewnym sensie owego 
współczynnika usprawnień, kształtującego się według naszej oceny po- 
myślnie. A cóż można powiedzieć o najbardziej podstawowym współczyn- 
niku = o kapitałochłonności? 

Zagadnienie jest zbyt bogate i złożone, abym mógł wyjść poza naszkico- 
wanie mego poglądu. Opinie na temat prawidłowości występującej w tym 
zakresie w procesie rozwoju nie są całkowicie zgodne. Wiemy z dość du- 
żą pewnością, że kapitałochłonność inwestycji w pierwszej fazie indu- 
striaiizacji kraju opóźnionego w rozwoju gospodarczym jest dość wysoka, 
gdyż obok inwestycji produkcyjnych musi on dokonywać wiele podsta- 
wowych nieprodukcyjnych, a kapitałochłonnych nakładów (na drogi, urzą- 
dzenia wodne itd.). Kraje socjalistyczne zresztą obniżają w pierwszej fa- 
zie rozwoju omawiany współczynnik oszczędzając, a ściślej biorąc, reduku- 
jąc do koniecznego minimum (czy niekiedy poniżej minimum) nakłady nie- 
produkcyjne, w tym na budownictwo mieszkaniowe. Istnieje pogląd, że 
w toku dalszego rozwoju kapitałochłonność inwestycji produkcyjnych mu- 
si wykazywać tendencję rosnącą. Kiedy taki fakt istotnie zachodzi i kie- 
dy jednocześnie dany kraj zwiększa udział inwestycji nieprodukcyjnych 
(przede wszystkim mieszkaniowych), to rezultatem może być i nieraz by- 
wa silny wzrost wskaźnika kapitałochłonności, a tym samym względne 
obniżenie krzywej wzrostu produkcji. 

Nie wydaje się, aby problem taki powstawał w ZSRR. Przede wszyst- 
«kim budownictwo mieszkaniowe już dziś osiągnęło w Związku Radziec- 
kim bardzo wysoki udział w całości nakładów inwestycyjnych (u nas ma 
to dopiero nastąpić), Wiadomo przecież, że Związek Radziecki buduje 
już dziś rekordową w skali światowej ilość mieszkań (rocznie 14 na tysiąc 
mieszkańców). Dzięki temu pomimo rozmachu programu budownictwa 
mieszkaniowego tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych, potrzebne do 
realizacji tego programu, jest niższe od ogólnego tempa wzrostu inwesty- 
cji, a nawet dochodu narodowego. (Dochód narodowy wzrasta pięciokrot- 
nie w ciagu 20-lecia, natomiast powierzchnia mieszkaniowa oddawana do 
użytku w ostatnim S-leciu w porównaniu z realizowaną obecnie — 
zwiększa się trzykrotnie), W zakresie inwestycji wodnych i komunika- 
cyjnych program jest olbrzymi, naprawdę przemawiający do wyobraźni. 
Ale równocześnie na tle programu energetyczno-paliwowego (a pamiętaj- 
my, że paliwo stanowi z reguły największą pozycję przewozową), można 
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skonstatować, iż wzrasta udział najtańszych form transportu paliwa (ru- 
rociągi, gazociągi, linie przesyłowe wysokiego napięcia). Wiemy skąd- 
inąd, że w tej szczególnie kapitałochłonnej grupie inwestycji, jaką są na- 
kłady na gospodarkę paliwowo-encrgetyczną, już poprzednimi decyzjami, 
omimo istnienia olbrzymich zasobów „białego węsla'*, zwięzsszono (właś- 
nie ze względu na sprawę zmniejszenia kapitałochłoności), udział innych 
źródeł energii o krótszym cyklu inwestycyjnym i mniejszych nakładach 
na jednostkę produkcji (ropa, kopalnie węgla o szczególnie korzystnych 
warunkach geologicznych z odkrywkowymi włącznie). 

Kolejny czynnik, na który warto zwrócić uwagę — to tzw. oszczędno- 
ści na obudowie. Pod tym względem Związek Radziecki jest obok Stanów 
Zjednoczonych jedynym krajem, w którym dokonano wyraźnego przeło- 
mu. Od kilku już lat udział nakładów na „skorupę'" pokrywającą urzą- 
dzenia produkcyjne wykazuje poważny spadek. 

I wreszcie ostatni czynnik — sprawa cyklu inwestycyjnego. Nie po- 
siadam danych pozwalających mi ocenić bliżej tę sprawę. Wiem, że cykle 
w Związku Radzieckim są krótsze niż u nas, i wiem równocześnie, że na- 
dal pojawiają się tam głosy krytykujące przewlekłość i nieterminowość 
budowy. Sprawa zatem prawdopodobnie występuje w stopniu mniej 
ostrym niż u nas, ale nie pozbawionym znaczenia. Skracanie cykli inwe- - 
stycyjnych nie wpływa oczywiście na kapitałochłonność mikroekonomicz- 
ną, mierzoną w skali jednego zakładu. Ale kapitałochłonność procesu in- 
westycyjnego wziętego jako całość, to znaczy z uwzględnieniem dyna- 
miki zamrożeń, maleje oczywiście wyraźnie w razie skracania cyklu. 
Warto podkreślić, że w dwóch ostatnio omawianych sprawach mamy znów 
do czynienia z produktem postępu technicznego, jaki nastąpił na tle liczeb- 
nego i jakościowego wzrostu kadry, i że dalszy wzrost tej kadry wprawia 
w ruch mechanizmy prowadzące w swej najdalszej konsekwencji do obni- 
żania — ceteris paribus — kapitałochłonności tego procesu wzrostu. 

Jak już podkreśliłem poprzednio, w wywodach moich zatrzymuję się 
oczywiście na powierzchni zagadnienia, nie mogąc sięgnąć głębiej. Chyba 
jednak nie bez znaczenia jest twierdzenie, że tego rodzaju ogólna analiza, 
jaką przeprowadziłem, nie pozwoliła dotychczas wykryć napięć czy za- 


grożeń. 
NAPRĘŻENIA PLANU 


Czy oznacza to, że plan jest w ogóle wolny od napięć? Z pewnością nie. 
Byłoby źle, gdyby ich całkowicie nie było. Nie należy ulegać psychologii 
tego, który sparzywszy się na gorącym dmucha potem na zimne. W swo- 
im czasie chęć unikania naprężeń skwalifikowano jako „równanie na wą- 
skie gardła”, jako kapitulację planistów. O tym, że tego rodzaju uprosz- 
czona formuła jest falszywa, świadczyło sporo dotkliwych przykładów 
z przeszłości i naszej, i Związku Radzieckiego. Nadmiar naorężeń jest 
wrogiem planowego rozwoju, a tym samym i wrogiem szybkiego tempa 
rozwoju. Ale nie można z tego wyprowadzać wniosku, iż całkowity brak 
naprężeń ma się stać regułą sztuki planistycznej. 

Przed 30 przeszło laty Strumilin wyraził zdanie, iż planowanie jest 
i pozostanie sztuką w tym znaczeniu, w jakim istnieje np. sztuka budo- 
wy opierająca się na przesłankach naukowych, ale zawierającą również ja- 
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kiś niepowtarzalny twórczy element w zastosowaniu reguł technicznych. 
Dziedziną, w której określenie Strumilina ma szczególną aktualność, jest 
właśnie sprawa stopnia dopuszczalnych naprężeń. Nie posiadając wypra- 
cowanych i sformułowanych reguł planista musi w tej sprawie postępo- 
wać ostrożnie. Nie może jednak także zapominać o tym, iż niektóre 
rezerwy niewymierne istniejące w planie można wykorzystać do złago- 
dzenia danego naprężenia, że czas upływający od zaplanowania danego 
zadania i jego rozpoczęcia może wzbogacić umiejętność działania itp. 

Oczywiście, zasada umiaru polega i na tym, by nie było zbyt wielu 
odcinków naprężenia, i na tym, by zadania naprężone ustalać tylko tam 
i wtedy, kiedy widzi się jakąś szansę odprężenia sytuacji przez dodatko- 
wą analizę, pogłębienie bilansowania, nowe działania itp. 

Z zastrzeżeniem zatem, iż stwierdzenie istnienia naprężenia nie pro- 
wadzi bynajmniej jeszcze do automatycznych wniosków, warto sobie po- 
stawić pytanie, czy spojrzenie na 20-letni plan radziecki z lotu ptaka po- 
zwala odkryć szczególnie naprężone zadania. Jeśli chodzi o perspektywę 
20-letnią, osobiście nie dostrzegłem nic, co mógłbym w ten sposób zakwa- 
lifikować. W szczególności — odpowiadając niejako na możliwe w tej 
sprawie wątpliwości — chcę stwierdzić, że nie skwalifikowałbym w ten 
sposób nawet najtrudniejszego zadania, za jakie uważam założony wzrost 
produkcji rolnej w ciągu 20-lecia. 

Dlaczego sądzę, że to zadanie jest najtrudniejsze? Przede wszystkim 
z porównania tempa wzrostu rolnictwa założonego na 20-lecie z tempem 
„uzyskiwanym w przeszłości w ZSRR i w innych krajach wynika, że jest 
ono wysokie. Tylko krótkie okresy w przeszłości Związku Radzieckiego 
wykazywały tempo podobne. Zgodnie z tym, co mówiłem wyżej o zagad= 
nieniu tempa, nie upoważnia mnie to jeszcze do wniosków, a tylko zo- 
bowiązuje do głębszego zastanowienia się nad sprawą. Zadanie rozwoju 
rolnictwa radzieckiego samo w sobie nie jest łatwe. W przeciwieństwie do 
przemysłu, gdzie mamy do czynienia równocześnie z wprowadzaniem po- 
stępu technicznego i rozszerzaniem — i to na jaką skalę — rozmiarów 
aparatu wytwórczego, w rolnictwie intensyfikacja produkcji dominuje 
całkowicie nad rozszerzeniem obszaru upraw (przewidzianym na nie bar- 
dzo już wielką skalę). Po drugie — z przyczyn wielokrotnie już analizo- 
wanych i opisywanych — proces wdrażania postępu technicznego w rol- 
nictwie jest szczególnie trudny. Możliwości koncentracji jednostek pro- 
dukcyjnych nie są nieograniczone. Wobec wahań klimatycznych i różnie 
glebowych szczególnie wielką rolę odgrywa czynnik ludzki przy adapta- 
cji nowej wiedzy technicznej do danych konkretnych i zmiennych warun- 
ków. Rytm pracy w przemyśle, dyktowany przez maszynę czy zgoła na- 
rzucany przez aparaturę, w rolnictwie jest zmienny i giętki, bo dykto- 
wany przez przyrodę. Wynikają stąd już co najmniej dwie sprawy: po- 
wulność dojrzewania skutków wdrażanego postępu technicznego i sto- 
sunkowo wysokie zapotrzebowanie na kadrę łączącą wiedzę techniczną 
z doświadczeniem praktycznym i umiejętnościami organizatorskimi czy 
wręcz nierzadko improwizatorskimi. 

Dlaczego więc przy całej świadomości, jak trudne jest zadanie postępu 
technicznego w rolnictwie (któryż ekonomista w krajach socjalistycznych 
nie jest świadomy tego!) nie reaguję sceptycznie na zadania postawione 
radzieckiemu rolnictwu w planie dwudziestoletnim? Przede wszystkim 
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dlatego, że w dziedzinie rolnictwa właśnie w ostatnich latach dokonano 
istnej rewolucji technicznej. Mam na myśli nie tyle to, że w zakresie 
mechanizacji nastąpił poważny postęp, a nawet nie to, że nowe typy na- 
wozów, możliwość użycia produktów chemicznych do żywienia zwierząt 
gospodarskich, rozwój środków owadobójczych zrewolucjonizowały poję- 
cie chemizacji, gdy tymczasem elektryfikacja oznacza nie — jak wczoraj — 
światło, ale także siłę napędową. Olbrzymia, może najważniejsza prze- 
miana, jaka nastąpiła i następuje w zakresie wykorzystania nauk biolo- 
gicznych w rolnictwie, sama przez się nie skłoniłaby mnie również do uży- 
cia słowa „rewolucja'. 

Chodzi mi o to natomiast, że obserwując szczyty postępu technicznego 
w rolnictwie, ma się wyrażne poczucie przekroczenia pewnego swego ro- 
dzaju punktu krytycznego. Mechanizacja, chemizacja, elektryfikacja, wy- 
kcrzystanie biologii — wszystko to łącznie stanowi coś, co jakościowo 
zmienia warunki produkcji rolniczej. To, czym staje się nowoczesne rol- 
nictwo, nie oznacza jeszcze przemysłu, bo pozostaje zależne od gleby. 
Jednakże różnica z przemysłem nie jest wcale większa niż różnica po- 
między rolnictwem nowoczesnym a wczorajszym. To już nie wyższa tech- 
nika rolnictwa, ale inne rolnictwo. A przecież zastanawiając się nad za- 
daniami radzieckiej dwudziestolatki rolniczej obok skali rewolucji w tech- 
nice rolniczej trzeba wziąć pod uwagę również priorytet przyznawany 
tym zadaniom, długi okres a także fakt, że w ostatnich latach znakomicie 
przyspieszyło się tempo wzrostu kadry fachowej rolnictwa w Związ'tu 
Radzieckim. W okresie przedwojennym wzrost tej kadry postępował wy- 
bitnie wolniej niż wzrost kadr w innych zawodach. Dziś dotrzymuje on, 
a nawet wyprzedza ogólne tempo wzrostu kadr wszystkich wykwalifiko- 
wanych zawodów (w porównaniu z rokiem 1940 liczba agronomów, zo- 
otechników, weterynarzy i leśników z wyższym wykształceniem potroiła 
się, z wykształceniem średnim — powiększyła się czterokrotnie). A przecież 
chodzi tu nie o obsługę aparatu produkcyjnego rozszerzającego się rok- 
rocznie, jak przemysł, lecz o obszar niewiele powiększony. To znaczy, iż 
nasycenie specjalistami rolnictwa — jeśli można wprowadzić tego rodza- 
ju pojęcie — następuje szczególnie szybko *). | 

I wreszcie ostatnia uwaga na temat rolnictwa. Nie należy nigdy zapo- 
minać o przeszłości, ale nie trzeba zbytnio się nią sugerować. Pamięć okre- 
su, w którym bariera stawiana przez rolnictwo była wyczuwalną prze- 
szkodą w procesie wzrostu stopy życiowej, zrodziła dziś szczególne uczu-= 
lenie na problemy rolne. Uczulenie to jest do pewnych granic okoliczno- 
ścią korzystną, ale staje się szkodliwe, o ile zapominamy o tym, że w pro- 
cesie rozwoju udział rolnictwa w dochodzie narodowym szybko maleje. Je- 
Śh rojnictwo stanowi. dajmy na to, 40”, dochodu narodowego, to dzies.ę- 
cioprocentowe odchylenie w dół od planu jest nie do skompensowania 
w całości gospodarki. Reszta gospodarki musiałaby bowiem zwięxszyć 
zdnia na dzień swoją wydajność o przeszio 0". aby móc pródować w ta- 
kim czy innym mechanizmie (np. przez handel zagraniczny) skomeen:9- 
wać ubytek. To oczywiście sprawa z dziedziny cudów. Natomiast anal 


© Aby wypowiedzieć się w sprawie ścieżki wzrostu mającej prowadzić do o* :.4- 

nęcia zadań dwudziestolatki, trzeba by mieć więcej elernentów, niż ich puzeca”*, 
Na pierwszy rzut oka zadania pierwszego 1lU-lecia w rolnictwie wydają Sie %/,:4— 
owo ambitne. 
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giczna hipoteza odniesiona do sytuacji, w której rolnictwo dostarcza Już 
tylko 10%/0 dochodu narodowego, określiłaby dla pozostałej części go- 
spodarki dodatkowe zadanie wzrostu wydajności o 1,19%%. a w gruncię rze- 
czy nawet mniej, biorąc pod uwasę możliwość manipulowania zapasarni. 
Oczywiście to, co mówię, oznacza pewne uproszczenie sprawy. Ale cho- 
dzi mi tylko o przeciwstawienie się odwrotnemu uproszczeniu, polegają- 
cemu na przęcenianiu znaczenia odchyleń w planie rolniczym wskutek 
przenoszenia na zmienione warunki rozumowania całkowicie słusznego 
we przy określonych proporcjach między rolnictwem a całością go- 
spodarki. 


PRAWIDŁOWOŚĆ 


Przez rozważania najpierw z płaszczyzny zagadnień metodologii pla- 
nowania, następnie dotyczące bezpośrednio 20-letniego planu gospodar- 
ki radzieckiej, rozważania świadomie pomijające społeczne i polityczne 
aspekty sprawy, doszliśmy do punktu, w którym aspektów tych dłużej 
pomijać nie sposób. Produktem omawianego wvżej planu jest to, co naj- 
lepiej określa „oficjalny termin używany w tej sprawie — „stworzenie 
bazy materialnej komunizmu”. W języku gospodarczym oznacza to dwie 
rzeczy na raz: obfitość szeregu dóbr i otwierającą się na tym tle możli- 
tość stosowania nowych zasad podziału. I tu właśnie, w decyzji wyko- 
rzystania obfitości dóbr do zastosowania nowych zasad podziału, tkwi 
przekształcenie problematyki wąsko-gospodarczej w szeroką problematy- 
kę społeczną, polityczną, filozoficzną. To przekształcenie nie jest automa- 
tycznym produktem rozwoju gospodarczego, lecz produktem ustroju, jego 
założeń i jego celów. 

Ten „produkt" interesuje nie tylko Związek Radziecki i w tej płaszczyź- 
nie radziecki plan gospodarczy nie jest tylko sprawą 200 milionów oby- 
wateli tego kraju. Jako wzorzec interesuje on wszystkich tych — wew- 
nątrz i poza granicami obozu socjalistycznego — którym przypadło żyć 
w drugiej połowie XX wieku, Obywatele krajów socjalistycznych są po- 
nadto w tej sprawie dodatkowo, bezpośrednio zainteresowani. Przez mę- 
chanizm koordynacji planów między krajami socjalistycznymi plan ra- 
dziecki „ciągnie'* gospodarkę polską, czeską czy bułgarską. Nie oznacza 
to, abyśmy mieli sytuację „satelicką*, ani też byśmy żyli „na łaskawym 
chlebie* radzieckiego postępu gospodarczego. Przez ten sam mechanizm 
koordynacji planów my, Czesi czy Rumuni także ciągniemy Związek Rąa- 
dziecki. Ale najpotężniejszy aparat produkcyjny i najważniejsza dźwig- 
nia postępu technicznego istnieje oczywiście w Związku Radzieckim. 

Równocześnie kraj ten posiada szczególnie bogate zasoby złóż natural- 
nvch, co przy uwzględnieniu jego obszaru sprawia, że zależność od han- 
dl" zagranicznego i stopień niepewności związanych z tą grupą proble- 
mow jest tam szczególnie mały. Współdziałając w ogólnym procesie pod 
noszenia tempa rozwoju krajów obozu socjalistycznego, plan Związku 
Radzieckiego zmniejsza więc równocześnie ryzyko, które musiałoby za- 
w:erać planowanie długofalowe w izolacji. Dotyczy to oczywiście ni 
tylko bezpośrednich konsekwencji w płaszczyźnie poziomu produkcji, jak 
możę zostać osiągnięty w latach osiemdziesiątych w poszczególnych kra 
jach socjalistycznych, ale także i możliwości dokonania w innych kra 
jach socjalistycznych, poza Związkiem Radzieckim, przemian sposobó 
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podziału. Data „około roku osiemdziesiątego" jest więc datą wspólną dla 
całego szeregu krajów socjalistycznych. Jest nią nie tylko czy nie tyle 
nawet przez intelektualne działanie wzorca (w czym nie byłoby zresztą 
nic złego), ale także przez obiektywny mechanizm procesów gospodar- 
czych, który we współzależnej grupie krajów musi prowadzić do pokrew- 
nych rezultatów. 

Pozostaje mi już jeden tylko problem do omówienia, ale problem 
szczególnie trudny. Być może, nie nasunąłby mi się on, gdybym był nie 
przeprowadził jednej rozmowy. Spotkałem się mianowicie z wyrazem 
jak gdyby rozczarowania czy zawodu na tle tak wyraźnego, jak to było 
na XXII Zjeździe, związania wielkiej sprawy przejścia do komunizmu 
z „przyziemną'” sprawą 20-letniego planu gospodarczego. Myślę, że jest to 
wypadek odosobniony, że wystąpiły tu jakieś elementy pięknoduchostwa 
czy niedokształcenia politycznego, mimo wielu lat stażu partyjnego. Ale . 
jestem wdzięczny przypadkowi za wspomnianą rozmowę. Dzięki niej bo- 
wiem uświadomiłem sobie, że w moim przekonaniu mamy do czynienia 
z czymś wręcz odmiennym od poczucia mego rozmówcy, mianowicie 
z ujawnieniem się pewnej prawidłowości o podstawowym znaczeniu. Pra- 
widłowości, która staje się oczywista z chwilą, kiedy się już ujawniła. 


Łańcuch przyczyn i skutków zaczyna się od wydarzenia wielkiej mia- 
ry — od zmiany ustroju. Dokonana zmiana stosunków produkcji wymaga 
stworzenia właściwych form kierowania życiem gospodarczym. Powstaje 
gospodarka planowa. Z płaszczyzny wielkich spraw przenosimy się na 
„niższą* z pozoru płaszczyznę techniczno-gospodarczą. Gospodarka pla- 
nowa współdziała w kształtowaniu nowego tempa rozwoju gospodarcze- 
go, rozwoju techniki. Dochodzimy do takiego etapu rozwoju gospodar- 
czego, który wymaga wzbogacenia form planowania, Pojawia się naj- 
pierw potrzeba, a potem możliwość rozszerzenia horyzontu czasowego pla- 
nowania. Wyrasta plan długoflalowy i ten plan nieuchronnie — bo taxa 
jest logika rzeczy — zarysowuje wysoki poziom produkcji i spożycia, Ten 
wysoki poziom produkcji i spożycia staje się tym, co się określa jako ma- 
terialną bazę komunizmu, Przez technicystyczne ogniwa wróciliśmy z po- 
wrotem do wielkich spraw o historycznym znaczeniu. 


TREŚCI I FORMY 
JEDNOŚCI 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Przystępując do omawiania problemu jedności międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego należy poczynić dwie wstępne uwagi. 

Po pierwsze, sprawę tę można rozpatrywać z różnych stron. Można 
więc np. zainteresowanie nią zamknąć jedynie w obrębie długotrwałego 
procesu historycznego. Człowiek rozmiłowany w analizie faktów i zda- 
rzeń historii, sumujący je i formujący na ich podłożu ogólne wnioski 
i prawidłowości, ma tu wdzięczne pole do popisu. Notabene trzeba wy- 
raźnie zaznaczyć, że historię kształtowania się jedności międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego z różnych powodów dotychczas słabo opraco- 
wano, stąd więc i nasza znajomość jej jest niedostateczna. 

Analizując tę sprawę można także ograniczyć się jedynie do dnia dzi- 
siejszego. To ostatnie podejście, do którego współcześni nadzwyczaj sil- 
nie ciążą — jest to bowiem sprawa polityki — stawia od razu na porząd- 
ku dziennym wiele problemów, jak np. znaczenie jedności międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego w walce o niedopuszczenie do wojny; 
niezależność i równouprawnienie partii; drogi i metody osiągania wspól- 
nych, uzgodnionych stanowisk; treść i charakter zasad obowiązujących 
wszystkie partie; światowy ruch komunistyczny rozpatrywany jako mo- 
nolit w obliczu imperializmu międzynarodowego... Problemów tych na- 
suwa się znacznie więcej ponad te, które wyliczyliśmy. 


Ograniczanie się do teraźniejszości zwęża, rzecz jasna, nasze wnioski. 
Większy zatem pożytek przyniosłaby metoda, która w analizie spraw ebec- 
nie stojących na porządku dziennym odwołuje się do przeszłości, w niej 
szukając wyjaśnienia wielu aktualnych pytań. Jednakże przeszłość ta 
wymaga jeszcze szczegółowych badań, które dadzą możność ocen najbar- 
dz:-:j zbliżonych do obiektywnej prawdy. Toteż w naszych rozważaniach 
ograniczymy się do ostatniego okresu. 

Po drugie, jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego nie jest 
pojęciem statycznym, nie zmieniającym się nigdy. Podobnie jak wiele in- 
nych zjawisk, jedność ruchu komunistycznego podlega zmianom, nie jest, 
nie może być, wolna od sprzeczności. Ta uwaga wydaje się ważną wska- 
zówką metodologiczną. Zapominanie o niej może doprowadzić m. in. do 
fatalistycznych wniosków. 

| 


XX Zjazd KPZR, który po raz pierwszy postawił na porządku dzien- 
nym konieczność krytycznego podejścia do spuścizny stalinowskiej. otwo- 
rzył nowy etap w historii międzynarodowego ruchu komunistycznego. 
Kiytyka stalinowskich teorii i praktyk nie mogła ograniczyć się wyłącz- 
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nie do KPZR, choć ta właśnie partia, rzecz zrozumiała, miała i ma naj- 
więcej do powiedzenia w tej sprawie. 

XX Zjazd nie ograniczył się, jak wiadomo, tylko do krytyki kultu jed- 
nostki. Obok postawienia wielu zadań natury wewnętrznej, dotyczących 
treści ustroju socjalistycznego, a także metod budownictwa socjalistycz- 
nego (odbudowa i przestrzeganie socjalistycznej praworządności, drogi 
rczwoju demokracji socjalistycznej, reformy w dziedzinie ekonomiki ma- 
jące na celu umożliwienie siłom wytwórczym nie skrępowanego rozwo- 
ju itd.), Zjazd sformułował niezwykle istotną tezę o możliwości uniknię- 
cia woiny we współczesnym świecie oraz podkreślił z całą mocą, iż poli- 
tyka pokojowego współistnienia może być jedyną skuteczną metodą w dą- 
żeniu do osiągnięcia tego celu. 

Tak więc XX Zjazd wysunął przed ruchem komunistycznym cały kom- 
pleks różnorodnych spraw, które w gruncie rzeczy razem wzięte można 
określić jako koncepcję budowy socjalizmu wolną od wypaczeń i defor- 
macji charakterystycznych dla systemu kultu jednostki. Zjazd otworzył 
okres przewartościowania wielu zasad i pojęć panujących niepodzielnie 
w ruchu w ciągu dziesiątków lat. Byłoby absurdem zakładać, że odrzucenie 
stalinowskiej koncepcji i przyjęcie tej, którą sformułował XX Zjazd, mo- 
gło obyć się bez trudności i konfliktów. Praktyki i teorie systemu kultu 
jednostki zapuściły zbyt głęboko korzenie w międzynarodowym ruchu 
robotniczym, aby zerwanie z nimi mogło obyć się bez trudności. Choć 
truizmem jest przypominanie tej oczywistej prawdy, iż w każdej dzie- 
dzinie życia nowe napotyka opór starego, to jednak omawiając zagadnie- 
nia jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego godzi się tę praw- 
dę powtórzyć. Przez długie lata przywykliśmy do traktowania wielu zja- 
wisk jako niezmiennych, ustalonych raz na zawsze. Dotyczy to również 
naszego spojrzenia na jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego. 


W ruchu komunistycznym, w atmosferze krytycznej oceny przeszłości 
ujawniły się zarówno tendencje rewizjonistyczne, jak i dogmatyczne. Ruch 
komunistyczny poddany został ciężkiej próbie. 

Z przebiegu XXII Zjazdu KPZR wiadomo, iż w Związku Radzieckim 
niektórzy byli czołowi działacze partii stanowczo przeciwstawiali się reali- 
zacji uchwał XX Zjazdu i latem 1957 r. wystąpili zdecydowanie przeciwko 
polityce odnowy i zerwania z metodami właściwymi dla okresu stali- 
nowskiego. 

Dzisiaj, z perspektywy kilku lat, widać wyraźniej charakterystyczne 
momenty tego okresu. Wiele partii komunistycznych przeżywało wówczas 
niewątpliwie trudne chwile. W efekcie cały ruch zwiększył jednak swą 
ofensywność i dynamiczność, zwiększył swoje oddziaływanie ideowe. 


Warunki, w jakich znalazł się międzynarodowy ruch komunistyczny 
po XX Zjeździe, wymagały także nowego spojrzenia na treść i formy 
jedności. Życie domagało się przedyskutowania i ustalenia wspólnego 
stanowiska w węzłowych sprawach drugiej połowy dwudziestego wieku. 
Tym celom służyła moskiewska narada partii komunistycznych i robot- 
niczych w 1957 r. oraz następna narada, która odbyła się w listopadzie 
1960 r. W wyniku tych spotkań zostało opracowane wspólne stanowisko 
w sprawach najbardziej istotnych. Platformę tę zaakceptowały wszystkie 
partie, z wyjątkiem Związku Komunistów Jugosławii, 
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Szczególne znaczenie w procesie rozwoju ruchu komunistycznego i usta- 
lania wspólnej platformy działania ma Oświadczenie 81 partii komuni- 
stycznych i robotniczych z listopada 1960 r. 


Dokument ten, omawiający podstawowe problemy współczesności, za- 
twierdziły wszystkie partie biorące udział w naradzie. Jest więc logicz- 
ne, że oceny i postanowienia zawarte w nim obowiązują wszystkie partie. 


Główne problemy Oświadczenia niejednokrotnie omawiali przywódcy 
partii oraz szeroko popularyzowała prasa. Zatrzymamy się więc jedynie 
na tych sformułowaniach deklaracji, które dotyczą bezpośrednio treści 
i form jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

W rozdziale II Oświadczenie formułuje podstawy jedności w odniesie- 
niu do krajów należących do światowego systemu socjalistycznego. 


© Sukcesy krajów socjalizmu i całego obozu socjalistycznego osiągnię- 
te zostały dzięki właściwemu stosowaniu ogólnych prawidłowości budow- 
nictwa socjalistycznego z uwzględnieniem historycznych właściwości każ- 
dego kraju oraz interesów systemu socjalistycznego jako całości. 


© Doświadczenie rozwoju krajów socjalistycznych raz jeszcze dowo- 
dzi, że najważniejszym warunkiem ich osiągnięć i sukcesów jest: wzajem- 
na pomoc i wzajemne poparcie, wykorzystanie wszystkich walorów jed- 
ności i zwartości krajów obozu socjalistycznego. 

© Na podstawie polityki budownictwa socjalizmu w różnych krajach 
nagromadzono kolektywne doświadczenia całego obozu socjalistycznego. 
Wszechstronne studiowanie przez bratnie partie tego doświadczenia, jego 
twórcze stosowanie i wzbogacanie z uwzględnieniem konkretnych warun- 
ków i specyfiki narodowej — to niezmienne prawo rozwoju każdego kra- 
ju socjalistycznego. 

© Obóz socjalistyczny — to społeczna, gospodarcza i polityczna wspól- 
nota wolnych i suwerennych narodów, zespolonych ścisłymi więzami 
międzynarodowej solidarności socjalistycznej, jednością wspólnych inte- 
resów i celów narodów kroczących drogą socjalizmu i komunizmu. 

© Niewzruszonym prawem stosunków wzajemnych między krajami 
socjalistycznymi jest ścisłe przestrzeganie zasad marksizmu-leninizmu 
i internacjonalizmu socjalistycznego. 

© W obozie socjalistycznym jest zapewnione prawdziwe równoupraw- 
nienie i samodzielność każdego należącego doń kraju. 

© Wspólne interesy narodów krajów socjalistycznych, interesy sprawy 
socjalizmu i pokoju wymagają właściwego kojarzenia w polityce zasad 
socjalistycznego internacjonalizmu i patriotyzmu. 

© Wyolbrzymianie znaczenia specyfiki narodowej, odstąpienie od ogól- 
nych prawidłowości rewolucji socjalistycznej i budownictwa socjalistycz- 
nego przynosi szkodę wspolnej sprawie socjalizmu. Jednocześnie jednak 
ignorowanie przez partię proletariacką narodowej specyfiki może dopro- 
wadzić do oderwania jej od życia, od mas, i wyrządzić szkodę sprawie 
socjalizmu. 

© W zwartości i jedności partii komunistycznych i robotniczych naro- 
dów krajów socjalistycznych, w ich wierności nauce marksistowsko-leni- 
nowskiej — tkwi główne źródło siły i niezwyciężoności każdego kraju so- 
cialistycznego z osobna i całego obozu socjalistycznego. 
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W rozdziale VI Oświadczenie formułuje zasady, na których opiera się 
jedność i współpraca partii komunistycznych całego świata. Zasady te po- 
przedza kilka sformułowań, z których dwa, szczególnie ważne, należy 
przytoczyć. Pierwsze brzmi następująco: „Partie marksistowsko-leninow- 
skie uważają za niewzruszone prawo w swojej działalności bezwzględne 
przestrzeganie leninowskich norm życia partyjnego na zasadach demo- 
kratycznego centralizmu, uważają, że należy strzec jak: oka w głowie jed- 
ności partii, ściśle przestrzegać zasad demokracji partyjnej i kolegialności 
kierownictwa, przywiązując dużą wagę, zgodnie z organizacyjnymi zasa- 
dami leninizmu, do roli kierowniczych instancji partyjnych w życiu partii, 
troszczyć się nieustannie o zacieśnianie ich więzi z członkami partii i sze- 
rokimi masami ludu pracującego, nie tolerować kultu jednostki, który 
hamuje rozwój myśli twórczej it inicjatywy komunistów, rozwijać ze 
wszech miar aktywność komunistów, rozwijać krytykę i samokrytykę 
w swoich szeregach". 


Z powyższego fragmentu wynika niezbicie, że partie, które złożyły swój 
podpis pod Oświadczeniem, zobowiązały się do przestrzegania w swej 
praktycznej działalności owych zasad. 


Drugie sformułowanie, na które pragniemy zwrócić uwagę, brzmi na- 
stępująco: „Interesy dalszego rozwoju ruchu komunistycznego i robotni- 
czego wymagają również nadal — jak stwierdza to moskiewska Dekla- 
racja z 1957 r. — kontynuowania zdecydowanej walki na dwa fronty: 
przeciwko rewizjonizmowi, który pozostaje głównym niebezpieczeństwem, 
oraz przeciwko dogmatyzmowi i sekciarstwu. 


Wypaczając marksizm-leninizm, wyjaławiając jego rewolucyjną treść, 
rewizjonizm, oportunizm prawicowy odzwierciedla ideologię burżuazyjną 
w teorii i w praktyce, paraliżuje rewolucyjną wolę klasy robotniczej, roz- 
braja t demobilizuje robotników, masy ludu pracującego w ich walce 
przeciwko uciskowi ze strony imperialistów i wyzyskiwaczy, w walce o po- 
kój, demokrację, wyzwolenie narodowe i triumf socjalizmu. 


Dogmatyzm i sekciarstwo w teorii i praktyce również mogą, jeśli się ich 
nie zwalcza konsekwentnie, stać się głównym niebezpieczeństwem na tym 
czy innym etapie rozwoju poszczególnych partii. Pozbawiają one partie 
rewolucyjne zdolności rozwijania marksizmu-leninizmu na podstawie ana- 
lizy naukowej i twórczego stosowania go odpowiednio do konkretnych 
warunków, izolują komunistów od szerokich warstw ludu pracującego, 
skazują ich na bierne wyczekiwanie albo lewackie awanturnicze poczy- 
nania w walce rewolucyjnej..." 


Po sformułowaniu tych wniosków Oświadczenie określa następujące za- 
sady jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Oto najważ- 
niejsze z nich: 

© Interesy ruchu komunistycznego wymagają, by każda partia komu- 
nistyczna solidarnie przestrzegała ocen i wniosków opracowanych wspól- 
nie przez bratnie partie na naradach. a dotyczących wspólnych zadań 
walki przeciwko imperializmowi, o pokój, demokrację i socjalizm. 


© Troska o nieustanne umacnianie jedności międzynarodowego ruchu 


komunistycznego — to naczelny internacjonalistyczny obowiązek każdej 
partii marksistowsko-leninowskiej. 
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© Zdecydowana obrona jedności międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego na gruncie zasad marksizinu-leninizmu i initernacjonalizmu pro- 
letariackiego, niedopuszczalność jakichkolwiek poczynań, które by mogły 
podważyć tę jedność, stanowi bezwzględny warunek zwycięstwa w walce 
o niezawisłość narodową, demokrację i pokój, o pomyślne rozwiązanie 
zadań rewolucji socjalistycznej, budownictwa socjalizmu i komunizmu. 
Naruszenie tych zasad pociągnęłoby za sobą osłabienie sił komunizmu. 


© Wszystkie partie marksistowsko-leninowskie są niezależne i równo- 
prawne, ustalają swą politykę biorąc za punkt wyjścią konkretne warunki 
swych krajów, kierując się zasadami marksizmu-leninizmu, i dzielają 
sobie nawzajem poparcia. 

© Partie komunistyczne i robotnicze w miarę potrzeby odbywają na- 
rady dla omówienia aktualnych problemów, dla wymiany doświadczeń, 
zapoznania się nawzajem ze swymi poglądami i stanowiskami, dla usta- 
lenia jednolitych poglądów w drodze konsultacji i dla uzgodnienia wspól- 
nych działań w walce o wspólne cele. 

© Kiedy w tej lub innej partii wyłaniają się zagadnienia dotyczące 
działalności innej bratniej partii; wówczas jej kierownictwo zwraca się 
do kierownictwa odpowiedniej partii; w razie konieczności odbywają się 
spotkania i konsultacje. : 


© Doświadczenia dowodzą, że we współczesnych warunkach narady 
(1957 r. i 1960 r.) stanowią skuteczną formę wzajemnej wymiany poglądów 
i doświadczeń, wzbogacania zbiorowym wysiłkiem teorii marksistowsko- 
leninowskiej i ustalania jednolitego stanowiska w wałce o wspólne cele. 


© Partie komunistyczne i robotnicze jednomyślnie oświadczają, że ogól- 
nie uznaną awangardą światowego ruchu komunistycznego była i nadal 
pozostaje Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, jako najbardziej 
doświadczony i zahartowany oddział międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. 

© Historyczne uchwały XX Zjazdu KPZR mają nie tylko wielkie zna- 
czenie dla KPZR i budownictwa komunistycznego w ZSRR, lecz zapo- 
czątkowały także nowy etap w międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym, przyczyniły się do jego dalszego rozwoju na podstawie marksiznu- 
leninizmu. 

Oświadczenie sformułowało w istocie rzeczy — jak to się słusznie pod- 
kreśla — nowe zasady jedności i współdziałania światowego ruchu komu- 
nistycznego. Stosunek między partiami oparty został na zasadach leni- 
nowskich. Dokument ten oznacza więc powrót do leninizmu. Nie jest to 
jednakże jedynie nawiązanie do idei, które głosił i wcielał w życie Lenin. 
"d"'wórczo stosując marksizm-leninizm uczestnicy moskiewskiej narady 
uwzglęanili różnorodne warunki, w jakich działają komuniści w drugiej 
połowie XX wieku, warunki, których nie mógł przewidzieć Lenin. Te nowe 
warunki, szeroko omówione w Oświadczeniu, sprawiły, że partie komu- 
nistyczne oprócz zobowiązania się do przestrzegania zasad uchwalonego 
Gokumentu uznały formę narad, wzajemnych konsultacji i dyskusji za 
najlepszą, najbardzicj odpowiadającą naszym czasom. Oznacza to, że na 
obeciym etapie rozwoju ruchu uznano za przestarzałą organizację tego 
typu co Komintern bądź też Biuro Informacyjne. Studiując Oświadczenie 
nietrudno zauważyć, że jest ono zaprzeczeniem stalinowskiej koncepcji 
jedności międzynarodowego ruchu koraunistycznego. _-—— 
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Koncepcja jedności nakreślona w Oświadczeniu wyklucza istnienie cen- 
tralnego ośrodka, a także jednej uprzywilejowanej partii mogącej na- 
rrucać innym swoje własne poglądy. Nie ma partii nadrzędnych i pod- 
rzędnych. Wszystkie partie są samodzielne, autonomiczne. Przestrzeganie 
tej zasady: bynajmniej nie zaprzecza awangardowej pozycji KPZR w świa- 
tewym ruchu komunistycznym. Tego rodzaju pozycję KPZR określił do- 
tychczasowy rozwój ruchu oraz warunki, w jakich działa on obecnie, za- 
danie, jakie ma do spełnienia. Na IX Plenum KC PZPR towarzysz Wła- 
dysław Gomułka składając w imieniu delegacji naszej na XXII Zjazd KPZR 
sprawozdanie, mówił m. in.: „Najważniejszą sprawą naszych czasów jest 
problem wojny i pokoju. Historyczną misją światowego ruchu komuni- 
stycznego jest zagrodzenie drogi wojnie, uchronienie ludzkości przed ka- 
tastrofą nuklearną. Jeszcze raz trzeba tu powtórzyć — główna siła pokoju 
to Związek Radziecki. Określa to jego pozycję w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym". | 

Jest ogromną zasługą KPZR, że w sposób zdecydowany wypowiedziała 
walkę systemowi kultu jednostki, zapoczątkowując w ten sposób wielki, 
twórczy proces odrodzenia światowego ruchu komunistycznego. KPZR 
jest pierwszą partią, która opracowała konkretny program zbudowania 
komunizmu. O przodującej roli KPZR świadczy XXII Zjazd tej partii, 
który umacnia pozycję światowego komunizmu. Awangardowa rola KPZR 
wypływa więc z faktów, z praktyki, z konkretnej rzeczywistości. 


Pozostańmy jeszcze przy sprawie samodzielności i autonomiczności 
wszystkich partii. Taki układ stosunków między partiami w żadnym razie 
nie zwalnia całego ruchu od wspólnej, rzec można zbiorowej odpowie- 
dzialności za to, co się dzieje wewnątrz światowego komunizmu. Jeśli np. 
powstaje sytuacja. w której jakaś partia łamie zobowiązania, pod którymi 
się podpisała, jeśli uprawia politykę szkodzącą interesom socjalizmu, to 
cały ruch komunistyczny ma nie tylko prawo, ale i obowiązek zajęcia sta- 
nowiska wobec takich faktów, musi protestować i żądać wyjaśnień, musi 
odciąć się z całą stanowczością od partii, która swą działalnością faktycznie 
osłabia pozycje światowego komunizmu. 


Obecnie mamy właśnie w naszym ruchu taką sytuację. Przywódcy Al- 
bańskiej Partii Pracy. mimo że uznali słuszność linii politycznej XX Zjazdu 
i złożyli swe podpisy pod Oświadczeniem uczestników moskiewskiej na- 
rady, demonstrują swoje przywiązanie do systemu kultu jednostki, dzia- 
łają w duchu dogmatycznym i sekciarskim oraz uprawiają awanturniczą 
politykę. Poglądy, które głoszą od dłuższego już czasu przywódcy APP, 
nie dotyczą spraw błahych ani drugorzędnych. Hodża i Szehu już od dłuż- 
szego czasu mniej lub bardziej wyraźnie stwierdzają, że są przeciwnikami 
polityki pokojowego współistnienia jako generalnej linii naszego ruchu. 
W lutym 1961r. na IV Zjeździe Albańskiej Partii Pracy Enwer Hodża w re- 
feracie sprawozdawczym ograniczył się jedynie do powtórzenia tej części 
deklaracji moskiewskiej, która mówiła o agresywności imperializmu i żą- 
dzy wojen. Natomiast o możliwości uniknięcia wojen w obccnej sytuacji 
w ogóle nie wspomniał. Wystąpienia przywódców APP już po XAII Zjeź- 
dzie publicznie ujawniające ich poglądy na węzłowe sprawy drugiej po- 
łowy XX wieku, przedstawiane dotychczas na zamkniętych konferencjach, 
wskazują, że zajmują oni w sprawach wojny i pokoju stanowisko sprzecz- 
ne z Oświadczeniem narady moskiewskiej. Enwer Hcdża i Mechmet Szehu 
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realizują politykę, która jest wyraźnym atakiem na jedność międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. i 

KPZR słusznie uczyniła podnosząc tę sprawę na XXII Zjeździe KPZR. 
Dalsze milczenie mogłoby jedynie prowadzić do osłabienia pozycji świa- 
towego komunizmu, do stępienia ofensywności naszego ruchu. Klajstro- 
wanie sytuacji stworzonej przez kierownictwo Albańskiej Partii Pracy, 
ukrywanie przed światową opinią komunistyczną złowrogich faktów dzie- 
jących się obecnie w Albanii naprawdę nie ma nic wspólnego z zasadami 
marksizmu-leninizmu. 


Byłoby zwyczajną obłudą mówienie o humanistycznej treści naszej 
ideologii przy jednoczesnym świadomym przemilczaniu faktów jaskrawo 
sprzecznych z ideologią komunistyczną. Nie można także mówić o nie- 
wzruszonej jedności światowego komunizmu wtedy, gdy jakaś partia bru- 
talnie łamie zasady tej jedności. 

Argument, że wyciągnięcie na forum publiczne prawdy o działalności 
kierownictwa APP daje do ręki broń burżuazji, nie wytrzymuje krytyki. 
Czy można ukryć przed światem przez dłuższy czas faktyczne stanowi- 
sko zajmowane przez przywódców APP, praktyki, jakie stosuje się w tym 
kraju? Z całą pewnością nie. A fakty takie kompromitują ustrój socjali- 
styczny i cały międzynarodowy ruch komunistyczny. Interesy ruchu ko- 
munistycznego jedynie zyskały na tym, iż właśnie my sami powiedzieliś- 
my o zaistniałej w Albanii sytuacji. Nasz ruch nie może tolerować brutal- 
nego deptania zasad humanistycznych. Nie chcemy, by kiedykolwiek jesz- 
cze w przyszłości powstał rozbrat między teorią a praktyką. Powinni o tym 
pamiętać zwłaszcza ci, którzy skłonni są pomniejszać znaczenie awantur= 
niczej polityki przywódców APP. 

Na XXII Zjeździe KPZR problem jedności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego także postawiono na porządku dziennym. KPZR po- 
twierdziła swą wierność Oświadczeniu narady moskiewskiej i słusznie 
stwierdziła, że w latach, które upłynęły od XX Zjazdu, nastąpiło wzmoc- 
nienie międzynarodowej jedności i solidarności komunistów. Jest to bez- 
sprzecznie rezultatem walki z przejawami systemu kultu jednostki w tej 
dziedzinie. 

Rozpatrując zagadnienie jedności międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego powstaje, rzecz jasna, pytanie: co dalej? Nieprzypadkowo tak 
obszernie przytoczyliśmy fragmenty Oświadczenia narady moskiewskiej 
dotyczące zasad, które 81 partii uznało za podstawę jedności. W nich znaj- 
dujemy odpowiedź na sformułowane powyżej pytanie. Nie ma potrzeby 
poszukiwania innych zasad. Nie oznacza to bynajmniej, że jedność ruchu 
stanowi temat tabu bądź temat, który nie może być przedmiotem rozwa- 
żań i dyskusji. 

Rozpatrując rozwój światowego ruchu komunistycznego po XX Zjeź 
dzie KPZR nietrudno zauważyć, że odrzucenie praktyk i teorii kultu jed- 
nostki oraz powrót ruchu na pozycje leninowskie odbywa się w walce, 
która nie jest jeszcze zakończona. Jest to zjawisko całkiem naturalne. 
Nie można po prostu wyobrazić sobie, aby tak wielki zwrot w ruchu mógł 
dokonać się gładko, bez konfliktów. 

Ujawnienie się różnych postaw i poglądów jest rzeczą naturalną szcze- 
gólnie w obecnych, skomplikowanych czasach. Obecna epoka wymaga bo- 
wiem przewartościowania wielu utrwalanych przez dziesiątki lat wy- 
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obrażeń | poglądów. To przewartościowanie odbywa się w każdej dzie- 
dzinie życia, a więc również w tej, która jest przedmiotem naszych roz- 
ważarń. 

Nie można z góry wykluczyć możliwości powstawania wewnątrz obozu 
komunistycznego problemów dyskusyjnych i kontrowersyjnych. Rzeczą 
najważniejszą jest jednak to, iż jedność ruchu kształtująca się w walce 
to nie jedność sztuczna, iluzoryczna; nie opiera się ona na dogmatach 
I dyktatach, lecz jest rezultatem swobodnego wyboru dokonywanego przez 
partie komunistyczne. 

Z uwagą śledząc odbywającą się obecnie w ruchu komunistycznym 
wymianę poglądów na temat form i treści jedności nie należy zapominać, 
że ponad wszelkimi różnicami zdań co do różnych spraw stojących na 
porządku dziennym ruchu komunistycznego istnieją wspólne cele i wspól- 
ne założenia ideologiczne. Walka o pokój i pokojowe współistnienie, wal- 
ka z imperializmem, poparcie ruchów narodowowyzwoleńczych, obrona 
interesów ludzi pracy — oto wspólne cele, które jednoczą ruch. Każdy 
z tych celów ogólnych można rozbić na szczegółowe problemy. Nie zawsze 
we wszystkich musi — i może — istnieć pełna jednomyślność. Należy strzec 
jednak zwartości i jedności w sprawach najważniejszych, najistotniej- 
szych dla całej ludzkości, a przede wszystkim — w sprawach wojny i po- 
koju. Tego wymagają interesy całej ludzkości. Na komunistach spoczywa 
zbyt wielka odpowiedzialność za losy całego świata, aby godzili się oni 
na jakiekolwiek odstępstwa od głównego założenia strategicznego, jakim 
jest pokojowe współistnienie dwóch systemów. O tym muszą stale pamię= 
tać wszyscy komuniści i wszystkie partie. 

Nasza partia konsekwentnie przestrzega zasad określońych w Oświad- 
czeniu narady moskiewskiej. Zarówno tych, które podkreślają zupełną 
autonomię i niezależność partii, jak i tych, które mówią o znaczeniu jed- 
ności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Uważamy bowiem, że 
między tymi zasadami istnieje i istnieć powinna nierozerwalna więź. 
Uważamy, że poszanowanie i realizacja wszystkich zasad przedstawionych 
w Oświadczeniu stanowi rzeczywisty przejaw internacjonalizmu. .Nie tyl- 
ko w słowach i przemówieniach, lecz przede wszystkim w praktyce. 


,„„Kommmunist'" 6 problemach XXII Zjazdu 


Zamieszczamy fragmenty artykułów opublikowanych w nr. 17 
organu KC KPZR „Konmunist*, tralilujących o problemach 
XXII Zjazdu (Red.) 


Historyczne uchwały XXII Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
oraz Program partii zrodziły nowy przypływ twórczych sił narodu, niebywały wzrost 
energii i inicjatywy. Cała działalność partii i narodu rozwija się obecnie pod zna- 
kiem wcielenia w życie wielkich uchwał zjazdu, mobilizacji wszystkich sił dla 
przedterminowego wykonania zadań trzeciego roku siedmiolatki i przygotowania się 
do osiągnięcia nowych sukcesów w rozwoju przemysłu i rolnictwa, w podnoszeniu 
stopy życiowej narodu... 

„Komitet Centralny daje wzór konkretnego, rzeczowego podejścia do sprawy wy- 
konania najważniejszych zadań materialnego i duchowego rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego, a przede wszystkim zadania budowy materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu. Widać to wyraźnie na przykładzie tych posunięć, które zmierzają do dal- 
szego potężnego wzrostu produkcji rolnej... 

„.Wyjaśnianie uchwał zjazdu będzie tym owocniejsze i efektywniejsze, im ściślej 
zostanie powiązane z praktyką życia ludzi radzieckich. Właśnie zrozumienie nie- 
rozerwalnego związku między codzienną pracą a osiąganiem szczytnego celu nasze- 
go społeczeństwa sprawia, że człowiek zaczyna być niezmiernie wymagający wzglę- 
dem samego siebie, że stosuje surowe kryteria w ocenie własnej działalności, że nie 
godzi się z niedociągnięciami — a są to cechy niezbędne każdemu. Każda praca, do 
której się bierzemy, każde konkretne zadanie, jakie sobie stawiamy, każdy nasz krok 
powinien być podporządkowany nakreślonej przez partię linii, opracowanemu przez 
nią programowi budowy komunizmu. W postępowaniu każdego człowieka, w dzia- 
łalności każdego kolektywu i każdej organizacji — mówi Program KPZR — komu. 
nistyczne idee powinny organicznie kojarzyć się z komunistyczną działalnością. 

Obecnie, kiedy jasne są cele i zadania, chodzi przede wszystkim o to, aby dotarły 
one do każdego radzieckiego człowieka i pomogły mu w określeniu swego miejsca 
w ogólnonarodowej walce o komunizm. Chodzi o to, by każdy człowiek pracy mógł 
spojrzeć na swą pracę i ocenić ją w świetle historycznych uchwał XXII Zjazdu. 
Chodzi o to, żeby w praktyce organizować wykonywanie uchwał zjazdu. 

Na tym właśnie polega dziś treść całej politycznej, ideologicznej i organizacyjnej 
działalności każdego komitetu partyjnego, każdej organizacji partyjnej. Propagandę 
ucbwał zjazdu prowadzi się wszędzie. W miastach i rejonach, w zakładach pracy 
4 w kolchozach organizuje się wykłady i referaty na temat najważniejszych pro- 
blemów omawianych na zjeździe; system szkolenia partyjnego przestawił się na 
studiowanie materiałów zjazdu. Jednocześnie organizacje partyjne opracowują po- 
surięcia zn.ierzające do praktycznego realizowania zadań, wysuniętych przez zjazd. 


Zjazd z całą siłą podkreślił, że praca ideologiczna nie jest celem samym w 'sobie, 
lecz najważniejszym narzędziem budowy komunizmu. Dlatego błędem byłoby orga- 
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nizować pracę w ten sposób, by najpierw tylko wyjaśniać uchwały zjazdu, a dopiero 
potem przystępować do wcielania ich w życie. Trzeba jednakże zaznaczyć, że tu 
i ówdzie zapomina się o nierozerwalnej więzi między pracą ideologiczną i organi- 
zatorską, Niekiedy wyjaśnianie podstawowych założeń Programu KPZR jest w sła- 
bym stopniu związane z konkretnymi zadaniami; nie towarzyszy im wnikliwa ana- 
liza wyników i zadań działalności gospodarczej, stylu i metod partyjnego kierowa- 
nia praktyką komunistycznego wychowania, 

Wyjaśnianie Programu KPZR i uchwał zjazdu nie jest kampanią ani krótkotrwałą 
imprezą. Tę pracę, przewidzianą na długi okres czasu, powinno się prowadzić nie 
w pośpiechu, lecz gruntownie i systematycznie. 

W ostatnich latach partia osiągnęła to, że zostały przywrócone leninowskie zasady 
w pracy ideologicznej. Jednakże przeżytki kultu jednostki dają jeszcze znać o sobie. 
Takie następstwa kultu, jak oderwanie propagandy od życia, deklaratywność wy- 
kładów, referatów, artykułów w gazetach i czasopismach, można jeszcze gdzienie- 
gdzie spotkać. Nie ma potrzeby udowadniać, że są one sprzeczne z leninowskim du- 
chem pracy wśród mas, z opracowanymi przez partię metodami budzenia świado- 
mości komunistycznej... 

„Omówienie wyników XXII Zjazdu KPZR wykazuje, że organizacje partyjne, 
cała wielomilionowa armia komunistów rozumie nowe wymagania, które wysuwają 
się obecnie w naszej pracy, i jasno widzi drogi urzeczywistnienia wielkich planów 
opracowanych przez partię. Główną uwagę powinno się skoncentrować na realizacji 
znacznie zwiększonego programu produkcji przemysłowej i rolnej. Uzyskanie naj- 
lepszych wyników praktycznych — produkcji maksymalnej ilości metali i węgla, 
obrabiarek i maszyn, obuwia i odzieży, zboża i mięsa — oto najważniejsze kryterium 
oceny poziomu pracy politycznej i organizacyjnej wśród mas, kryterium oceny dzia- 
łalności każdego działacza na kierowniczym stanowisku. 


(Z artykułu wstępnego pt. „Wcielimy w życie uchwały XXII Zjaz- 
du KPZR") 
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„„.Zbudowanie materialno-technicznej bazy komunizmu bynajmniej nie wyma- 
ga — jak to uważali niektórzy autorzy — objęcia wszystkich bez wyjątku operacji 
w procesie pracy wysoko rozwiniętym systemem maszyn automatycznych, „emancy= 
pacji" społeczeństwa w stosunku do natury i całkowitego zastąpienia surowców 
naturalnych sztucznymi o z góry określonych cechach itd. Wiele nieprzewidzianych 
dotychczas osiągnięć geniuszu ludzkiego wcieli się oczywiście w życie w ustroju 
komunistycznym. Dopiero w ustroju komunistycznym zostaną konsekwentnie wy- 
korzystane wszystkie możliwości rozpoczynającej się rewolucji naukowo-technicz- 
nej, która pod względem znaczenia historycznego znacznie przewyższy przewrót 
przemysłowy z końca XVIII wieku, uwieńczony zwycięstwem produkcji maszynowej. 
Ale przecież obecnie chodzi nie o te etapy doskonalenia bazy materialno-technicz- 
nej, które nastąpią po zbudowaniu komunizmu. Chodzi o bazę materialno-techniczną 
niezbędną i wystarczającą do przejścia w ciągu najbliższych dwudziestu lat do 
komunizmu. 

Byłoby rzeczą niesłuszną rozpatrywać materialno-techniczną bazę jakiegokolwiek 
ustroju społecznego z wąsko technicznego punktu widzenia. Powstaje ona, istnieje 
i rozwija się w powiązaniu z tymi stosunkami społecznymi, jazie warunkuje. Nie 
można zrozumieć jej charakteru historycznego i specyfiki bez charakterystyki Spo- 
łecznej, bez wyjaśnienia roli społecznej, jaką odgrywa. Zawarte w Pzogramie na-- 
kowe określenie bazy materialno-technicznej tworzonej w ZSRR w ciągu dwudz'es'= 
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lecia ukazuje jej istotę społeczną. Cóż stanowi tę istotę? Inaczej mówiąc dlaczego 
rozwój sił wytwórczych przewidziany w perspektywie dwudziestolecia oznacza zbu- 
dowanie materialno-technicznej bazy komunizmu? 

Na to pytanie znajdujemy w Programie jasną odpowiedź, popartą naukową analizą 
stanu techniki na świecie, wyników i perspektyw rozwoju sił wytwórczych, dosko- 
nalenia stosunków społecznych w naszym kraju i w całym światowym systemie 
socjalistycznym. Najważniejsze znaczenie Programu polega na tym, że w sposób 
naukowy określa on: 

a) poziom i strukturę sił wytwórczych koniecznych do zbudowania komunizmu, 


b) termin stworzenia takich sił wytwórczych. Tym samym charakteryzuje mate- 
rialno-techniczną bazę komunizmu, którą można stworzyć w ciągu dwudziestu lat 
i którą po tym okresie będzie się doskonalić coraz bardziej, Ustalając, że zbudo- 
wanie w tym terminie materialno-technicznej bazy komunizmu jest głównym zada- 
niem ekonomicznym, Program nakreślił podstawę, decydujący pierwiastek stworzenia 
społeczeństwa komunistycznego. Program uzasadnił naukowo wszystkie części skła- 
dowe materialno-technicznej bazy komunizmu, rozwinął i skonkretyzował leninow- 
ską myśl o całkowitej elektryfikacji kraju jako trzonie budowy ekonomiki komu- 
nizmu. 

Budowa materialno-technicznej bazy komunizmu stanowi klucz do określenia 
kolejności następowania po sobie etapów dojrzewania komunistycznych stosunków 
spolecznych oraz etapów rozwoju dobrobytu narodu, Oczywiście sprawa nie przed- 
stawia się tak, że najpierw rozwijają się tylko siły wytwórcze, a potem, po stwo- 
rzeniu materialno-technicznej bazy komunizmu, zacznie się przechodzenie do komu- 
nistycznych stosunków społecznych. Procesy te zachodzą jednocześnie i wzajemnie 
się ze sobą wiążą. Ale podstawowe i decydujące znaczenie ma wzrost sił wytwór- 
czych, który przygotowuje to przejście, czyni je koniecznym i możliwym. W miarę 
pomyślnej budowy bazy materialno-technicznej i związanych z tym zmian w pracy 
społecznej, w jej wydajności, stopniowo nastąpi komunistyczne przeobrażenie całego 
systemu stosunków produkcji. Przez rozwój sił wytwórczych, w miarę zacierania 
się różnie społecznych w pracy, własność państwowa i kołchozowa przekształcą się 
i połączą we własności komunistycznej, przedsiębiorstwa państwowe i kołchozy 
stopniowo przybliżą się do typu przedsiębiorstw komunistycznych. Konkretne histo- 
ryczne podejście do problemów budowy komunizmu wyraża się m. in. w tym, że 
wyodrębnia się zadania obliczone na bliższą 1 dalszą metę. Pod koniec drugiego 
dziesięciolecia w zasadzie będzie zbudowane społeczeństwo komunistyczne. Osta- 
teczne zakończenie budowy komunizmu nastąpi po upływie nadchodzącego dwudzie- 
atolecia... 

+rodukcja nie stanowi u nas celu samego w sobie, Stworzenie materialno-technicz« 
nej bazy komunizmu, zapewnienie możliwie największej wydajności pracy jest nie 
zoędne dla osiągnięcia najważniejszego celu komunizmu: zapewnienia każdemu dóbr 
rnaterialnych 1 kulturalnych stosownie do jego potrzeb. Konsumpcja jest celem pro- 
dukcji. Ale jednocześnie o podziale i konsumpcji, o ich charakterze społecznym 
i poziomie decyduje wyłącznie charakter społeczny i stopień rozwoju produkcji. 
Marksistowsko-leninowska zasada prymatu produkcji znalazła konsekwentny wyraz 
w Programie partii, W myśl tej zasady produkcja warunkuje określone formy po- 
działu, wymiany, konsumpcji. Partia zarówno w praktyce, jak i w teorii bierze 
za punkt wyjścia tę marksistowską tezę, kategorycznie odrzucając błędne, konsump- 
cyjne podejście do komunizmu. Prymat, główna rola produkcji nie tylko nie po- 
mniejsza znac$enia wzrostu spożycia społecznego, lecz jest jedyną jego realną pod- 
stawą. A tymczasem w pracy J. W. Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu 
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w ZSRR” tezę o prymacie produkcji w gruncie rzeczy odrzucono. I nie przypadkowo, 
gdyż w pracy tej całej kwestii przejścia do komunizmu nie wiąże się bezpośrednio 
z zasadniczymi jakościowymi przemianami w dziedzinie sił wytwórczych. 


Co prawda, wśród warunków przejścia do komunizmu wymieniono również zadanie 
zapewnienia nieustannego wzrostu produkcji. Ale brak tu rzeczy najważniejszej — 
definicji tego jakościowo nowego szczebla w rozwoju produkcji, który niezbędny 
jest do zbudowania komunizmu. Natomiast w Programie KPZR zostało to ściśle 
1 jasno ukazane. Chodzi o materialno-tcchniczną bazę komunizmu, o stworzenie 
obfitości dóbr materialnych 1 kulturalnych, o wydajność pracy, która znacznie 
wyprzedzi najwyższy poziom osiągnięty w najbardziej rozwiniętych krajach kapita- 
listycznych. Wszystko to zostało pominięte przez J. W. Stalina przy charakterystyce 
warunków przejścia do komunizmu. 

w „Ekonomicznych problemach'* wśród warunków zbudowania komunizmu wy- 
mienia się i przejście do własności ogólnonarodowej, i zniesienie istotnych różnie 
między miastem a wsią, między pracą umysłową a fizyczną. Jednakże jak tam 
określa się sprawę najważniejszą, metody rozwiązania tych problemów? Wszystkie 
ujmuje się niezależnie od decydującej roli produkcji. Rozwiązanie ich nie prze- 
widuje gruntownych zmian w sferze sił wytwórczych, techniki, wydajności pracy 
i związanych z tym zmian jakościowych w samym charakterze pracy społecznej, 
słowem, traci się z pola widzenia główne ogniwo — stworzenie odpowiedniej bazy 
materialno-technicznej. 

Do czego na przykład sprowadzono problem zniesienia istotnych różnie między 
pracą umysłową a fizyczną? Do podniesienia poziomu kultury technicznej mas pra- 
cujących, skrócenia dnia roboczego do 6—5 godzin, do rozwoju współzawodnictwa. 
Oczywiście, są to przesłanki absolutnie niezbędne, ale same przez się nie wystarczą 
do rozwiązania tego historycznego problemu, Należy stworzyć przesłanki materialno- 
techniczne, które spowodują, że organiczne zespolenie się w produkcji pracy fizycz- 
nej z umysłową będzie możliwe i niezbędne. Tę podstawową tezę zawiera Program: 
„Automatyzacja i kompleksowa mechanizacja stanowią materialną podstawę stopnio- 
wego przekształcania pracy socjalistycznej w pracę komunistyczną Właśnie 
postęp techniczny w procesie budowy komunizmu bardzo znacznie zwiększa wyma- 
gania w zakresie specjalistycznego i ogólnego wykształcenia mas pracujących. Jedno- 
cześnie stosowanie nowej techniki pozwoli wyeliminować ciężką pracę fizyczną, 
a później i wszelką pracę nie wymagającą kwalifikacji. Praca ręczna, nie zmechani- 
zowana zaniknie, a wszelkie funkcje sprowadzą się siopniowo do wysoko wykwalifi- 
kowanego kierowania skomplikowanymi agregatami. 


A zatem same tylko posunięcia w dziedzinie kultury, oświaty i wychowania oraz 
skrócenia dnia roboczego — chociaż niezmiernie ważne — nie mogą usunąć podziału 
społeczeństwa na pracowników fizycznych i umysłowych. Podział ten zaniknie w wy- 
niku komunistycznej przebudowy produkcji, zmiany charakteru pracy na gruncie 
wyższej, niedostępnej dla kapitalizmu, techniki. Nawiasem mówiąc, również to 
znaczne skrócenie dnia roboczego, o którym była mowa wyżej, możliwe jest jedynie 
przy odpowiednim wzroście wydajności pracy w toku budowy i doskonalenia mate- 
rialno-technicznej bazy komunizmu. 


| Sar LC LE 


ROZEWIE CZES cO Rano nc w zac 0 aż 


Jak ujmują „Ekonomiczne problemy" zadanie przejścia do jednolitej, ogólnonaro- 
dowej własności, podniesienia własności kołchozowej do poziomu własności ogólno- 
narodowej? Zadanie to zostało po prostu „wyjęte* ze sfery produkcji i przeniesione 
do sfery cyrkulacji i podziału. W ten sposób najważniejszą jego stronę w gruncie 
Tzeczy uznano za nie istniejącą lub za już rozwiązaną. Jak wiadomo, stosunki własno- 
ści — to przede wszystkim stosunki między ludźmi uwarunkowane ich stosunkiem 
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do narzędzi produkcji. A tymczasem w „Ekonomicznych problemach" jako bez- 
względny dogmat deklaruje się, że kołchoz jest przedsiębiorstwem opierającym się 
na państwowych, ogólnonarodowych narzędziach produkcji, że własność kołchozowa 
nie obejmuje środków produkcji, że ogranicza się ona do produktu wytworzonego 
przez kołchoz. Jeśli zaś chodzi o narzędzia produkcji, to wynika stąd, że w tej dzie- 
dzinie już istnieje jednolita ogólnonarodowa własność. Ale jeśli w obu sektorach 
produkcji socjalistycznej — państwowym i kołchozowym — istnieje jedna i ta sama 
torma własności środków produkcji — ogólnonarodowa, to tym samym „zdejmuje się - 
z porządku dnia" sam problem przechodzenia do jednolitej ogólnonarodowej własno- 
ści środków produkcji. 

A przecież wiadomo, że ekonomiczną podstawą istnienia klas społecznych jest 
ich różny stosunek do środków produkcji. Z chwilą gdy zaniknie ta różnica, zniknie 
baza różnic klasowych. Klasa robotnicza i chłopstwo kołchozowe są to klasy zaprzy- 
jaźnione, ich istnienie wiąże się z socjalistyczną własnością środków produkcji. Ta 
ostatnia ma dwie formy: spółdzielczo-kołchozową i państwowo-ogólnonarodową. 
I właśnie ten różny — w ramach wspólnego, jednolitego typu własności — stosunek 
do środków produkcji decyduje o różnicy między obiema klasami. „Ekonomiczne 
problemy' ignorują w gruncie rzeczy taką ekonomiczną podstawę istnienia dwóch 
klas naszego społeczeństwa i sztucznie upraszczają problem przejścia do społeczeń- 
stwa bezklasowego. W pracy tej podniesienie własności kołchozowej do poziomu wła- 
sności ogólnonarodowej sprowadza się do tego, aby „wyłączyć nadwyżki produkcji 
kolchozowej z systemu cyrkulacji towarów i włączyć je do systemu wymiany pro-- 
duktów między przemysłem państwowym a kołchozami*. Po to wystarczy jakoby 
stworzyć odpowiedni organ, który stopniowo będzie ujmować w swe ręce podział 
produkcji kołchozowej według planów ogólnopaństwowych. Przy pomocy takich 
administracyjno-organizacyjnych posunięć w dziedzinie cyrkulacji i podziału zamie-- 
rzano właśnie w „Ekonomicznych problemach* rozwiązać niezwykle skomplikowane 
zadania przejścia do jednolitej własności bgólnonarodowej. Jest to droga utopijna, 
szkodliwa. 

Jak podkreślił towarzysz N. S. Chruszczow na XXI zjeździe KPZR: „Zespolenie się 
własności kolchozowo-spółdzielczej z własnością państwową w jedną własność ogólno- 
narodową nie jest zwykłym posunięciem organizacyjno-gospodarczym, lecz oznacza 
rozwiązanie poważnego problemu przezwyciężenia istotnej różnicy między miastem 
i wsią". Zgodnie z tą tezą Program KPZR otwiera jedynie słuszną, uzasadnioną nau- 
kowo perspektywę przechodzenia do jednolitej własności ogólnonarodowej. 


Przede wszystkim Program wychodzi z założenia, że jednolitą ogólnonarodową 
własncicią środków produkcji będzie właśnie własność komunistyczna. A zatem cel po- 
lega nie na podniesieniu własności kołchozowej do socjalistycznej własności ogólnona- 
rodowej, nie na osiągnięciu przez kołchozy obecnego produkcyjno-ekonomicznego po- 
ziomu sowchozów. Chodzi o coś innego, a mianowicie: o równoległy proces rozwoju 
i doskonalenia się zarówno kołchozowej, jak i państwowej własności ogólnonarodowej, 
w wyniku czego obie te formy coraz bardziej zbliżając się do siebie zespolą się na 
nowej, komunistycznej podstawie. Jak podkreśla Program, proces ten nie oznacza 
zniesienia kołchozów w drodze jakichś posunięć organizacyjno-gospodarczych, lecz 
coraz większy ich rozkwit. Stopniowe dojrzewanie i przekształcanie się zarówno koł- 

chozów, jak i przedsiębiorstw państwowych w przedsiębiorstwa typu komunistycz- 
nego odoywać s.ę będzie równolegle, w miarę rozwoju sił wytwórczych, postępu 
techniki, doskonalznia organizacji i podnoszenia kultury produkcji. Zarówno w mie- 
ście, jak i na wsi nastąpią zmiany jakościowe w składzie i kwalifikacjach pracow- 
ników, w charakterze i wydajności pracy, w całokształcie stosunków produkcji. 
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Program kreśli realną perspektywę ilościowego i jakościowego rozwoju produkcji 
rolnej. Aby rolnictwo mogło zbliżyć się pod względern swego typu do przemysłu 
G przy tym na poziomie, który przemysł osiągnie za 20 lat), należy walczyć o to, aby 
wieś, a zwłaszcza kołchozy, osiągnęły szybsze w porównaniu z przemysłem tempo 
wyposażenia w sprzęt techniczny i podnoszenia wydajności pracy. VJ Programie 
organicznie splatają się posunięcia zmierzające do rozwoju sił wytwórczych wsi, 
zapewniające obfitość produktów rolnych, z posunięciami mającymi na celu prze- 
kształcenie socjalistycznych stosunków społecznych w stosunki komunistyczne. Przy 
tym zadania płodukcyjne uważa się za podstawę rozwiązania zadań socjalnych. 

„Ekonomiczne problemy" twierdzą, że forma kołchozowa już przekształca się 
w hamulec naszego marszu naprzód (w warunkach, jakie istniały w 1952 r.!). W czym 
się to wyraża? W tym, że przeszkadza ona jakoby państwu dysponować produkcją 
kołchozową tak, jak dysponuje ono produkcją przedsiębiorstw ogólnonarodowych. 
A zatem całą rzecz sprowadzono do organizacyjno-gospodarczej przebudowy systemu 
dystrybucji. Wystarczy ponoć wprowadzić system wymiany produktów, a forma koł- 
chozowa stanie się formą ogólnonarodową... Dlaczego „Ekonomiczne problemy" tak 
„łatwo* rozwiązywały ten niesłychanie poważny problem społeczny? Przyczyna tkwi 
w zasadniczym błędzie metodologicznym: w przeskakiwaniu przez główne ogniwo — 
produkcję, w próbie odsunięcia na dalszy plan zadań produkcyjnych, od których 
przecież zależy rozwiązanie problemów społecznych. Jeśli „zdejmie się" zadania roz- 
woju sił wytwórczych, to zniknie kryterium pozwalające określić, czy zastępowanie 
danej formy społecznej inną jest pożyteczne, niezbędne, czy też na odwrót, przed- 
wczesne i szkodliwe, Wówczas naoścież otwierają się wrota dla subiektywizmu 
i woluntaryzmu. Ale wystarczy odwołać się do decydującego kryterium, do poziomu 
rozwoju sił wytwórczych, by, jak to podkreślił Program, stało się rzeczą jasną, że 
forma kołchozowa jeszcze przez długi czas przyczyniać się będzie do wzrostu koł- 
chozów, a jej „zniesienie" przyniosłoby tylko ogromną szkodę. 


Nie jest rzeczą przypadku, że w „Ekonomicznych problemach" brak programu 
podnoszenia produkcji rolnej do poziomu niezbędnego dla przejścia do komunizmu 
łączy się z nieuzasadnionym wybieganiem naprzód w dziedzinie dystrybucji i sto- 
sunków społecznych. Jednakże jeśli produkcja kołchozowa pozostaje na niskim po- 
ziomie, to cóż pomogą proponowane w „Ekonomicznych problemach" zmiany w sferze 
dystrybucji, co poza ujemnymi skutkami mogą one przyniesc? Jeśli nie wytycza się 
dróg stworzenia obfitości produktów rolnych, to cóż zostanie z takich projektów 
przebudowy systemu dystrybucji? Przecież najpierw trzeba mieć obfitość tego, co 
można dzielić, czyli dobra materialne. Żadna wymiana produktów ich nie stworzy... 


„..Analogiczny błąd popełniono w „Ekonomicznych problemach" również przy roz- 
patrywaniu stosunków towarowo-pieniężnych w okresie przechodzenia do komuni- 
zmu. Przyczyny istnienia stosunków towarowych, ich charakter, rozwój, zawsze 
uwarunkowane są charakterem i wymaganiami produkcji. Stosunki towarowe, bez 
względu na sposób produkcji — to przede wszystkim produkcja towarowa, od której 
zależy cyrkulacja towarów. Jednakże w „Ekonomicznych probiemach* stosunki 
towarowe sprowadzono do cyrkulacji towarów, do wymiany towarowej między 
dwoma sektorami: kołchozowym i państwowym, a więzi towarowe między przedsię- 
biorstwami państwowymi mają czysto zewnętrzny, formalny charakter. Dlatego wy- 
starczy jakoby „zreorganizować” tę wymianę, zastąpić cyrkuiację towarów wymianą 
produktów, a zanikną one same przez się. A zatem i tutaj ignoruje się podstawy. 
stosunków towarowych — sferę produkcji. Przyczyny utrzymania cyrkulacji towa- 
rów w warunkach socjalizmu tkwią w tym, że wymaga tego sama produkcja socja- 
listyczna (nie tylko w kołchozach, lecz również w sektorze państwowym), której po- 
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trzebne są jeszcze materialne bodźce do pracy. Wymiana ekwiwalentami towarowymi 
jest niezbędna produkcji socjalistycznej, normalnemu funkcjonowaniu zarówne 
przedsiębiorstw państwowych, jak i spółdzielczo-kołchozowych. „Zniesienie' stosun- 
ków towarowo-pieniężnych zadałoby cios całemu systemowi bodźców materialnych, 
więzi gospodarczych, ewidencji pracy społecznej itd. 

Program wychodzi z założenia, że stosunków towarowo-pieniężnych nie można 
znieść w drodze administracyjnej — obumrą one wówczas, kiedy przestaną być 
uzasadnione ekonomicznie. W tym celu niezbędne są odpowiednie warunki produk— 
cyjne, pozwalające przejść do jednolitej własności komunistycznej i komunistycz- 
nego systemu podziału według potrzeb, kiedy zapewniona zostanie obfitość dóbr 
materialnych i kulturalnych, kiedy praca socjalistyczna przekształci się w pracę 
komunistyczną, stanie się dla wszystkich pierwszą potrzebą życiową. Takie jest 
naukowe ujęcie zagadnienia, biorące za punkt wyjścia zasadę prymatu produkcji 
i wykluczające przeskakiwanie niezbędnych etapów rozwoju ekonomicznego, 


Perspektywę wzrostu konsumpcji społecznej, niezbędnej w celu przejścia do ko- 
munizmu, traktuje się w „Ekonomicznych problemach* również w sposób nader 
uproszczony: za wystarczający warunek przejścia do komunistycznego podziału 
uważa się dwukrotne zwiększenie płac. Problem osiągnięcia komunistycznego pozio- 
mu spożycia oczywiście wykracza daleko poza ramy takich zadań. Przecież chodzi 
tu o wyższą stopę życiową, kiedy podział odbywać się będzie według potrzeb. Spra- 
wę osiągnięcia komunistycznego poziomu spożycia również rozpatruje się niezależnie 
ńd kwestii stworzenia obfitości dóbr. Nie zostały również ukazane drogi przejścia 
ao komunistycznego podziału, konkretne zadania stopniowego zapewnienia jednako- 
wych dla wszystkich ekonomicznych możliwości konsumpcji, problem społecznych 
funduszów spożycia itd. 

Program ściśle wiąże rozwiązanie zadań w dziedziNe podziału z rozwojem pro- 
dukcji, ze wzrostem wydajności pracy. Wychodzi on z założenia, że zasada podziału 
według potrzeb może zapanować dopiero wówczas, gdy zaniknie potrzeba stwarza- 
nia materialnych bodźców do pracy. Program podkreśla, że na najbliższe 20 lat 
opłata za pracę pozostanie głównym źródłem zaspokajania materialnych i kultural- 
nych potrzeb mas pracujących. Zgodnie z tym w danym okresie rozwiną się te wła- 
śnie formy bezpłatnego podziału społecznych funduszów spożycia (na przykład bez- 
płatne utrzymanie dzieci), które całkowicie zgodne są z zasadami materialnego 
zainteresowania i z podziałem według pracy. Planowane na ten okres stopniowe 
zmniejszanie się różnic w opłacie za pracę (między wysoko-i niskoopłacanymi robot- 
nikami, między robotnikami a kołchoźnikami itd.) opiera się na stopniowym 
zmniejszaniu różnie w poziomie wydajności pracy i w kwalifikacjach pracowników. 
A zatem takie wyrównywanie dochodów nie ma nic wspólnego z „urawniłowką'". 


Program wykazuje niezbicie, że stare formy ekonomiczne będą stopniowo zastę- 
powane nowymi nie w drodze administracyjnej, lecz w miarę dojrzewania warunków 
materialnych. Dotyczy to kołchozowej formy produkcji, osobistej gospodarki kołchoź- 
ników, zasad materialnego zainteresowania i podziału według pracy, stosunków towa- 
rowo-pieniężnych, handlu, w tym handlu kołchozowego... 

..Zadania pomyślnej budowy komunizmu wymagają płodnej, umotywowanej kry- 
tyki błędów, które popełniano w okresie kultu osoby Stalina również w dziedzinie 
teorii ekonomicznej. Jednakże rzeczą niesłuszną byłoby przedstawianie w czarnych 
barwach wszystkicgo, co zostało osiągnięte w tej dziedzinie. Nie wolno zapominać, 
że mimo dużych trudności i poważnych niedociągnięć radziecka nauka ekonomiczna 
rozwijała się również w tym okresie. Świadczą o tym nasze plany pięcioletnie 
i historyczny fakt zbudowania ekonomiki socjalistycznej. A przecież ekonomika 
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socjalistyczna nie może powstać żywiołowo; tworzy się ją planowo, na gruncie rea- 
lizacji zasad marksizmu-leninizmu. Oczywiście, niesłusznie byłoby „wyrzucać za 
burtę" wszystko, co napisane zostało w kwestiach teorii ekonomicznej również 
w pracach Stalina. Przecież niemało tam tego, co wypracowane zostało przez partię, 
co stanowi wyjaśnienie idei Marksa i Lenina. 

Weźmy na przykład problem podstawowych, ekonomicznych praw rozmaitych 
sposobów produkcji. W „Ekonomicznych problemach" podjęto próbę sformułowania 
tych praw. Nie ma tu potrzeby analizować tych sformułowań. Ale nie ma również 
potrzeby dowodzić, że ich myśl przewodnia nie jest wynalazkiem Stalina. Klasycy 
marksizmu-leninizmu zawsze wychodzili z założenia, że każdy sposób produkcji rna 
właściwe mu prawo, które decyduje o kierunku jego działania, określa podstawy 
jego rozwoju, bodźce produkcji. Tak np. produkcja wartości dodatkowej wyciska 
piętno na wszystkich aspektach ekonomiki kapitalistycznej, między innymi również 
na. jej produkcji towarowej, decyduje o tym, że pogoń za zyskiem jest celem pro- 
dukcji charakterystycznej dla kapitalizmu. Z drugiej strony, nieustanny wzrost pro- 
dukcji na bazie przodującej techniki, w imię stałego podnoszenia dobrobytu społecz- 
nego jest główną, przewodnią, decydującą zasadą całej socjalistycznej ekonomiki 
i charakteryzuje istotę jej historycznej wyższości. Bez takich praw ruchu, których 
podstawę stanowią rozmaite historyczne typy własności środków produkcji, nie 
mogłyby istnieć rozwijające się w historii sposoby produkcji. Przecież każdy sposób 
produkcji stanowi pewną jedność ucieleśnioną w podstawowym prawie ekonomicz- 
nym, nie zaś sumę rozmaitych, skłóconych ze sobą elementów. Takie monistyczne 
(biorące za punkt wyjścia jedną zasadę) podejście do systemów ekonomicznych jest 
kategorycznym wymaganiem metody marksistowskiej. 


Wszystko to nie tylko nie wyklucza, lecz przeciwnie, zakłada obiektywną koniecz- 
ność przeanalizowania i nowej oceny prac ekonomicznych J. Stalina, aby pomyślniej 
rozwijać naukę ekonomiczną, lepiej wiązać ją z praktyką budownictwa komuni- 
stycznego. Wyżej mówiono o woluntarystycznym charakterze szeregu tez „Ekono- 
micznych problemów”. Łączyły się one ze skrajnym subiektywizmem w praktyce 
(np. ignorowanie praw ekonomicznych przy ustanawianiu bardzo zniżonych cen 
produktów rclnych). Jednocześnie w „Ekonomicznych problemach" znajdujemy 
również błędne pomniejszanie roli czynnika subiektywnego w teorii ekonomicznej. 


Jak wiadomo, hamujący wpływ kultu jednostki na naukę ekonomiczną przejawiał 
się również w oderwaniu problemów teoretycznvchk ed praktyki. Wyrazem tego jest 
zwłaszcza definicja ekonomii politycznej socjNizmu zawarta w „Ekonomicznych 
problemach", Słusznie skrytykowano tam błędną pozycję L. Jaroszenki, który wszedł 
na drogę likwidowania ekonomii politycznej, zastępując ją nauką o organizacji sił 
wytwórczych w duchu Bogdanowa. Ale jednocześnie „Ekonomiczne problemy" prze- 
ciwstawiają polityczną ekonomię socjalizmu praktyce planowego kierowania gospo- 
darką, odgradzają ją murem od zagadnień gospodarki narodowej. Stanowisko to 
wywarło negatywny wpływ na naukę ekonomiczną. Dotychczas jeszcze spotkać mo- 
żna ekonomistów, którzy uważają, że studiowanie problemów gospodarki narodowej 
nie jest sprawą ekonomii politycznej socjalizmu. Oczywiście w żadnym wypadku nie 
wolno dopuścić do tego, by ekonomia polityczna utonęla w sprawach planowania, 
w opisach doświadczeń gospodarczych itd. Ekonom:a polityczna socjalizmu bada 
obiektywne prawa ekonomiczne. Ale nie wolno ograniczać się do ogólnych sformu- 
łowań praw, które iakoby „sarmze* wszystko zrobią. Jeżeli zadaniem mark sistowsko- 
leninowskiej ekonomii politycznej kapitalizmu jest ujawnianie wad ustroju wyzn 
sku, wytyczanie dróg jego rewolucyjnego obalenia, to polityczna ekonomia sociz-> 
mu powinna rozwiązywać zasadnicze problemy budowy nowego, koinunistyczzee 
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społeczeństwa. Powołana jest ona nie tylko do formułowania praw i kategorii, lecz 
również do ukazywania mechanizmu wykorzystania tych praw w budownictwie ko- 
munistycznym. Oznacza to, że polityczna ekonomia socjalizmu obowiązana jest opra- 
cowywać naukowe podstawy planowego kierowania ekonomiką, socjalistycznego 
gospodarowania. 

W co przekształci się ekonomia polityczna, jeśli nie będzie konkretnie badać 
aktualnych problemów gospodarki narodowej, takich jak tempo wzrostu produkcji 
i proporcje w gospodarce narodowej, wydajność pracy społecznej, fundusze społecz- 
ne, akumulacja i spożycie, mechanizm wykorzystania stosunków towarowo-pienięż- 
nych, kształtowanie się cen, koszty własne, rentowność, rozrachunek gospodarczy 
itd.? Polityczna ekonomia socjalizmu nie zajmuje się technologiczną stroną produk- 
cji, ale nie może również unikać badania ekonomicznych prawidłowości rozwoju sił 
wytwórczych, ekonomicznych podstaw ich wykorzystania. Jednym z najważniejszych 
jej zadań jest badanie prawidłowości, dróg wiodących do stworzenia materialno- 
technicznej bazy komunizmu. 


(Z artykułu L. Gatowskiego pt. „Naukowe podstawy zbudowa- 
nia ekonomiki komunizmu”) 
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W swoim czasie Lenin w książce „Dziecięca choroba «lewicowości» w komunizmie" 
ukazał, jak niektórzy marksiści-iogmatycy, zapatrzeni w przeszłość, nie potrafili do- 
strzec i zrozumieć tego nowego, co się zrodziło i dlatego stoczyli się w bagno oportu- 
nizmu. Kurczowo trzymali się oni aksjomatu, że 3 to więcej niż 2 i, nie dostrzegając, 
że przed cyframi pojawiły się nowe znaki — minusy, twierdzili nadal, że minus 3 to 
więcej niż minus 2. Dogmatycy ci nie zrozumieli tego, co jest w marksizmie decydu- 
jące — rewolucyjnej dialektyki — i nie umieli posługiwać się nią w życiu, w strategii 
i taktyce walki klasy robotniczej. 

Coś podobnego przydarzyło się i pożal się Boże teoretykom z kierownictwa Albań- 
skiej Partii Pracy, którzy nauczyli się niektórych cytat z marksizmu, ale nie nauczyli 
się w sposób prawidłowy stosować metod marksizmu, aby przemyśleć nowe wydarze+ 
nia i procesy zachodzące na świecie i zgodnie z tym wytyczyć linię polityczną. 

Z pozoru przemawiali oni językiem marksistowskim, przytaczali odpowiednie cytaty 
z klasyków marksizmu-leninizmu, powołując się na określony tomi stronicę; nie zno-' 
zumieli jednak ducha prawdziwego sensu i znaczenia tych dzieł bądź też wkładali 
w nie szczególną treść sprzeczną z istotą marksizmu-leninizmu. 

Wyraźnie wystąpiło to na jaw, kiedy przed krajami obozu socjalistycznego, przed 
międzynarodowym ruchem komunistycznym stanęły nowe skomplikowane proble- 
my rozwoju społecznego, problemy, które wymagały odważnych, twórczych decyzji 
zgodnych z duchem marksizmu-leninizmu. Jak zaskorupiali dogmatycy i metafizy- 
cy. przywódcy APP tkwią w przeszłości i swój dogmatyzm maskowany krzykliwą 
frazeologią „lewicową”* usiłują przedstawić jako rewolucyjność, wypowiadają się 
przeciwko dalszemu twórczemu rozwijaniu marksizmu. 

Przeciwko jakim to nowym tezom twórczego marksizmu-leninizmu wojują „mark- 
siści* Hodża i Szehu? Okazuje się, że przeciwko najważniejszym założeniom XX 
i XXII Zjazdu KPZR, Deklaracji z 1957 r. i Oświadczenia z 1960 r. 

Przede wszystiuim przeciwko scharakteryzowaniu w wymienionych dokumentach 
oraz w Programie KPZR współczesnej epoki jako epoki, której główną treść stanowi 
przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu i przeciwko ocenie układu sił na arenie 
światowej. Również i w tej sprawie Hodża i jego towarzysze broni kurczowo trzy- 
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mają się definicji i wniosków, które były słuszne dla okresu do 1917 r. Ale życie 
poszło naprzód. Obecnie istnieje potężny światowy system socjalistyczny. Jest rze- 
czą bezsporną, że wywiera on decydujący wpływ na tok wydarzeń na świecie. Dziś 
już nie imperializm, lecz socjalizm określa kierunki rozwoju historycznego. 

| Rozpatrując problcmy wojny i pokoju — KPZR, jej Komitet Centralny wycho- 
dzą z założenia, że dopóki istnieje imperializm, dopóty istnieć będzie również nie- 
bezpieczeństwo wojny. 

„Klasyczne określenie imperializmu sformułowanę przez Włodzimierza [Iljicza 
Lenina — powiedział towarzysz N. S. Chruszczow na XXII Zjeździe KPZR — jest 
dobrze znane. Ta leninowska definicja imperializmu ujawnia reakcyjny, agresyw- 
ny charakter imperializmu jako ostatniego stadium kapitalizmu. Imperializm jest 
nierozerwalnie związany z wojnami, z walką o rozdział i nowy podział świata, 
o ujarzmienie narodów i uzależnienie ich od monopolistycznego kapitału, Zdolny 
jest on do wszelkiego rodzaju awantur. 

Ta ocena istoty imperializmu zachowuje swą całkowitą aktualność również i dziś. 
Nasza partia nie tylko nie odrzuca tej oceny, lecz ją potwierdza, kieruje się nią 
w całej swojej polityce, przy opracowywaniu strategii i taktyki walki rewolucyj- 
nej, co w sposób przekonywający wykazano w projekcie naszego nowego Programu". 

Leninowskie stanowisko naszej partii w sprawie imperializmu i jego istoty jest 
skierowane zarówno przeciwko poglądom rewizjonistów jugosłowiańskich i innych, 
którzy upiększają imperializm i rewidują marksizm, jak też przeciwko poglądom 
| dogmatyków i sekciarzy, którzy nie dostrzegają nowego, co się dokonało na świecie 
| 
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w układzie sił na korzyść pokoju i socjalizmu, a z uszczerbkiem dla imperializmu. 

Dogmatycy Hodża i Szehu nie chcą zrozumieć, że imperialistyczny tygrys, pozo- 
stając tygrysem, nie może już jak dawniej bezkarnie napadać, ponieważ obecnie 
oblatuje go wielki strach przed socjalistycznym gigantem. Gdyby imperializm 
ośmielił się napaść na kraje socjalistyczne, wykopałby sobie grób. Minęły czasy, 
kiedy wola imperialistów decydowała o tym, czy ma być wojna, czy też nie. Nie 
pozwala na to istnienie na świecie potężnego obozu socjalistycznego, rych ludów, 

| które walczą o pokój. 

Hodża usiłuje zniekształcić, sfalsyfikować stanowisko XX Zjazdu KPZR, De- 
klaracji i Oświadczenia partii komunistycznych w sprawie możliwości zapobieżenia 
wojnie. Przypisuje on KPZR najbardziej niedorzeczną i absurdalną myśl, twierdząc, 
że uchwały XX Zjazdu wszystkie nadzieje w walce o pokój pokładają nie w sile 
| obozu socjalistycznego i narodów całego świata, lecz w „dobrych chęciach impe- 
| rialistycznych wodzirejów'. 

A tymczasem rezolucja XX Zjazdu KPZR czarno na białym stwierdza: „W obec- 
nych warunkach międzynarodowych powstały realne możliwości powstrzymania 
agresywnych sił imperializmu pragnących pchnąć narody do nowych wojen, któ- 
re przy obecnym poziomie techniki wojennej przyniosłyby narodom niezliczone 
nieszczęścia i zniszczenia. Dzisiaj na kuli ziemskiej istnieje nie tylko system kapi- 
talistyczny. Istnieje potężny pokojowy obóz socjalistyczny, który dla sił pokoju 
stanowi uosobienie nie tylko moralnych, lecz również materialnych środków za- 
pobieżenia agresji. Poza tym istnieje wielka grupa innych państw z ludnością licz3- 
cą setki milionów ludzi, państw występujących aktywnie przeciwko wojnie. Jest 
także potężny ruch obrońców pokoju, obejmujący wszystkie narody. Ogromną silą 

stał się ruch robotniczy w krajach kapitalistycznych." 

W swym referacie na XXII Zjeżdzie KPZR towarzysz N. S. Chruszczow powie- 
dział: „Frzeba zdać sobie sprawę, że przede wszystkim od samych narodów, od ich 

zdecydowania i aktywnej działalności zależy, czy będzie pokój na świecie, cy też 
| 
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ludzkość zostanie wtrącona w ołchlań nowej wojny świntowej. Trzeba wzmagać 
€zujność narodów wobec knowań imperialistycznych podżegaczy wojennych. Aktyw- 
nych antywojennych wystąpień narodów nie można odkładać do początku wojny, 
trzeba rozwijać walkę natychmiast..." 


W odpowiedzi na wzmagające się przygotowania wojenne mocarstw imperiali- 
stycznych Związek Radziecki zmuszony był przeprowadzić próby z bombami ato- 
mowyrmi. A uczynił to, aby jeszcze bardziej umocnić obronność krajów socjalistycz= 
nych. Agresorzy imperialistyczni, podżegacze do wojny powinni wiedzieć, co śch 
czeka, jeżeli ośmielą się rozpętać wojnę. 

Takie są fakty. I właśnie te fakty próbują zniekształcić Hodża, Szehu oraz ich 
zwolennicy. Po co to robią? Aby oszkalować stanowisko KPZR, wyrządzić szkodę 
strawie jedności bratnich partii komunistycznych, opartej na wspólnocie marksi- 
stowsko-leninowskich poglądów na wszystkie zasadnicze problemy naszych cza- 
sów, m. in. na taki problem, jak możliwość zapobieżenia wojnom w naszej epoce. 


Marksistowsko-leninowskie stanowisko naszej partii i rządu radzieckiego w sprą- 
wach wojny ij pokoju zyskało szacunek i poparcie wszystkich miłujących pokój nae 
rodów, poparcie krajów obozu socjalistycznego, bratnich partii komunistycznych; 
stanowisko to nie ma niec wspólnego z domysłami i oszczerstwami albańskich przy- 
wódców. 

Hodża i jego zausznicy deklarują się jako zwolennicy pokojowego współistnie= 
nia państw o różnych ustrojach społecznych, ale jednocześnie starają się okłamać 
Związek Radziecki, przedstawić w fałszywym świetle politykę państwa radzięckie- 
go i naszej partii, politykę krajów socjalistycznych, a za jednym zamachem i do- 
kumenty międzynarodowego forum bratnich partii w tej tak ważnej sprawie, Dla 
Hodży i jego zwolenników leninowska zasada pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach społecznych — to nie linia generalna polityki zagranicznej, 
lecz frazesy, nie obowiązujące słowa, sprytny chwyt taktyczny. 


Oto co mówił Hodża w przemówieniu z 7 listopada 1961 r.: „Nie opanujemy (!) 
przeciwko zasadzie pokojowego współistnienia", ale nie zgadzamy się z tymi, „któ- 
rzy uważają pokojowe współistnienie za linię generalną polityki zagranicznej kra- 
jów socjalistycznych". 

Tak, polityka pokojowego współistnienia nie jest dla Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i dla partii komunistycznych innych krajów socjalistycz- 
nych chwytem taktycznym, jak usiłują ją interpretować ideolodzy i wodzireje poQ- 
lityczni imperializmu, lecz generalną linią polityki zagranicznej ZSRR i innych 
pańztw socjalistycznych, w głęboki sposób uzasadnioną przez Leniną i twórczę roz- 
winiętą przez naszą partię i towarzysza N. S. Chruszczowa. Polityka ta odpowiada 
żywotnym interesom wszystkich narodów, m. im. i narodu albańskiego, żywotnym 
interesom całej ludzkości. Polityka ta wypływa z samej istoty ustroju socjąlistycze 
nego, z ducha i litery marksizmu-leninizmu. 

KPZR zawsze uważała i nadal uważa pokojowe współistnienie za jedną z form 
walki klasowej. Pokojowe współistnienie nie oznacza „zamrażania'* postępu 8po- 
łeceiiego, walki klasowej w łonie państw kapitalistycznych i na arenie międzyna- 
rodowej między wyzyskiwanymi a wyzyskiwaczami, między siłami postępu a si> 
łami reakcji. Marksiści-leninowcy, kierując się zasadami Lenina, wychodzą z zxza- 
łożenia, że w pokojowym współzawodnictwie dwóch systemów — kapitalizmu i so> 
cjalizmu — na pewno zwycięży socjalizm dzięki swojej wyższości, dzięki temu, że 
to co nowe, przodujące, co wschodzi, zawsze brało górę nad tym, oo stare, co gnije, 
przeżywa się. 
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Zwyciestwa odnoszone w budowie socjalizmu i komunizmu, stałe podnoszenie po« 
siomu życia materialnego i duchowego narodów krajów socjalistycznych będzię 
z biegiem czasu corąz bardziej rewolucjonizować klasę robotniczą, masy pracue 
jące w krajach kapitalistycznych, mobilizować je do walki przeciwko kapitalizmo- 
wi. Walka klasowa w krajach kapitalistycznych, wynikająca z wewnętrznych anta- 
gonistycznych sprzeczności kapitalizmu, pod wpływem sukcesów krajów socjali- 
stycznych na pęwno nie będzie słabnąć, lecz przeciwnie, zaostrzy się i w ostatecz- 
nym wyniku przerośnie w rewolucje socjalistyczne. Taką drogę, takie perspektywy 
ukazywał naszej partii wielki Lenin, kiedy pisał, że główny wpływ na tok między- 
narodowej rewolucji socjalistycznej Republika Rad wywrze przede wszystkim dzię- 
ki swym sukcęsom gospodarczym, że odtąd walka przeniosła się na ten odcinek, 

Imperialistyczna burżuazja coraz bardziej traci wiarę w możliwości i siłę kapi- 
talizmu; boi się sukcesów krajów socjalizmu, odczuwa lęk przed perspektywą roz- 
strzygnięcia pokojowęgo współzawodnictwa dwóch systemów na korzyść socjalizmu. 
Diatego skrajnie reakcyjne i agresywne koła burżuazji występują przeciwko poko» 
fowemu współistnieniu, na rzecz zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, wyścigu 
zbrojeń, storpedowania naszych planów pokojowego budownictwa, dążą do tego, 
by nie dać nam możliwości wcielenia w życie naszego programu zbudowania ko» 
mun'izmu, a innym krajom socjalistycznym — ich planów pokojowego budow- 
nictwa. 

Trudno zrozumieć, że ludzie tacy, jak Hodża, którzy uważają siebie za marksie 
stów, mogą w tych warunkach występować przeciwko polityce pokojowego współ- 
istnienia jako linii generalnej polityki zagranicznej krajów socjalistycznych. Jak 
widać, nie wierzy on w siłę i przewagę socjalizmu i dlatego jest zwolennikiem 
awanturniczej polityki zagranicznej; w gruncie rzeczy, jak wynika z jego przemó- 
wień, jest on również przeciwnikiem radzieckich propozycji w sprawie powszęch- 
nego i całkowitego rozbrojenia. W swych oficjalnych wypowiedziach dających wy» 
raz stanowisku rządu przywódcy albańscy popierają radzieckie propozycje w spra- 
wie rozbrojenia. Ale w artykułach i przemówieniach, w których zaczynają „teore- 
tyzować', wysuwają tysiące zastrzeżeń sprowadzających do zera ich zgodę ra pro- 
pozycję radzieckie, Wysunięty przez Związek Radziecki plan powszechnego i cal- 
kowitego rozbrojenia — to najszczytniejsze i najszlachetniejsze postulaty i hasło 
walki przeciwko imperializmowi, miltaryzmowi i wojnie. Komuniści radzieccy 
wiernj są wielkim zasadom Października 1917 r., który dokonał się pod sztandarem 
walki o pokój, przeciw wojnie imperialistycznej, o władzę Rad, o dyktaturę pro- 
letariatu. Tak więe i w tej dziedzinie przywódcy albańscy zrywają za wspólną po» 
lityką krajów socjalistycznych. 

Należałoby wskazać na jeszcze jedno fałszerstwo Hodży, Chodzi o formy prze- 
chodzenia różnych krajów do socjalizmu, między innymi o możliwości pokojowę- 
go przejścia, rewolucji socjalistycznej bez wojny domowej, w drodze kojarzenia 
periamentarnych i pozapariamentarnych form walki klasowej proletariatu. Wypae 
czując sens uchwał XX Zjazdu KPZR, które przewidują zarówno drogę pokojową, 
jak j niepokojową, Hodża kłamliwie twierdzi, że KPZR rzekomo uznaje tylko for- 
mę pokojową. 

Jak wiadomo, i Marks, j Engels uważali za możliwe, że i w Anglii, i w Holandii 
w XIX wieku klasa robotnicza zdobędzie władzę bez powstania zbrojnego. Wraz 
z powstaniem światowego systemu socjalistycznego, kiedy układ sił na świecie 
zmienił się i zmienia się coraz bardziej na korzyść socjaiizmu — w wielu krajach 
wzrastają możliwości pokojowego przejscia władzy w ręce klasy robotn.czej, poko> 
jowegso zdobycia dyktatury proletariatu. 
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Przy tym partia nasza w uchwałach XX Zjazdu, w referatach towarzysza 
N. S. Chruszczowa. w ślad za Leninem, jasno wskazywała, że proletariat obowiąz- 
kowo powinien opanować wszystkie formy walki kiasowej, a forma, jaką zastosuje 
w każdym określonym wypadku, będzie zależała od konkretnych warunków i sy- 
tuacji. 

Rezolucja XX Zjazdu powzięta na podstawie referatu towarzysza N. S. Chrusz- 
czową mówi; „Jest całkowicie zgodne z prawami rozwoju, że formy przejścia kra- 
jów do socjalizmu będą w przyszłości coraz bardziej różnorodne, przy czym nie 
jest konieczne, by realizacja form. przejścia do socjalizmu we wszelkich warunkach 
była związana z wojną domową. Leninizm uczy, że klasy panujące nie rezygnują 
z władzy dobrowolnie. Jednakże większy czy mniejszy stopień ostrości walki kla- 
sowej o przejście do socjalizmu, stosowanie lub ież niestosowanie przemocy przv 
przejściu do socjalizmu zależy n:e tyle od proletariatu, ile od stopnia oporu wyzy- 
skiwaczy przeciwko woli przeważającej większości ludzi pracy, od stosowania prze- 
mocy przez samą klasę wyzyskiwaczy. 

Nie ulega wątpliwości, że w szeregu krajów kapitalistycznych, w których kapi- 
talizm jest jeszcze silny i w których rozporządza ogromnym aparatem wojskowo- 
policyjnym, gwałtowne zaostrzenie walki klasowej jest nieuchronne*. 

Mówiąc o „świętym przymierzu'' imperialistów wymierzonemu przeciwko rewo- 
lucyjnemu ruchowi robotniczemu 1 narodowowyzwolcńczemu, o wzroście imperia- 
listycznego aparatu przemocy i ucisku, towarzysz N. S. Chruszczow na XXII Zjeź- 
dzie KPZR podkreślił: „Nie jest bynajmniej wykluczone, że burżuazja monopoli- 
styczna ucieknie się do najbardziej skrajnych, najbardziej krwawych środków, aby 
utrzymać swe panowanie. W tych warunkach aktualne są jak nigdy dotychczas sło- 
wa Lenina, że klasa robotnicza powinna «opanować wszystkie, bez najmniejszego 
wyjątku, tormy albo strony działalności społecznej... Powinna być gotowa «do 
najszybszego i jak najbardziej nieoczekiwanego zastępowania danej formy inną».* 


Oto jaki jest punkt widzenia KPZR. Co mogą przeciwstawić tej rewolucyjnej linii 
leninowskiej rewizjoniści i zaskorupiali dogmatycy? Nic, prócz zamętu i oszczerstw. 

W jakim celu, w czyich interesach Hodża wypacza sens stanowiska XX i XXII 
Zjazdu KPZR w tej sprawie? Tyłko po to, by oczernić KPZR i bratnie partie, ukryć 
swą niegodziwą, rozbijacką działalność, by uzasadnić swoje awanturnictwo, odejście 
od leninizmu. 

Z wypowiedzi przywódców APP, kiedy mówią o imperializmie, o wojnie i poko- 
jowym współistnieniu. o formach przechodzenia różnych krajów do socjalizmu, 
przebija myśl, że uważają oni rewolucje socjalistyczne nie za wynik wewnętrznego 
rozwoju krajów kapitalistycznych, lecz za coś narzuconego z zewnątrz. 

Marksizm-leninizm uczy nas, że rewolucji dokonuje klasa robotnicza, naród da- 
nego kraju, kiedy w kroju tym dojrzały wszystkie niezbędne warunki subiektywne 
i obiektywne. Marks i Lenin wypowiadali się przeciwko „uszczęśliwianiu" innych 
narodów rewolucją narzucaną z zewnątrz. Specjalnie w tej sprawie Lenin wy- 
stąpił przeciwko „lewicowym komunistom z Bucharinem na czele. Partia nasza 
walczyła z trock'stami, potępiając ich awanturnictwo w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej. Wrogowie marksizmu-leninizmu usiłują przypisać nam obcą teorię i prak- 
tykę eksportu rewolucji. No, ale są to przecież przedstawiciele burżuazji, wrogowie 
marksizmu, wrogowie socjalizmu. Ale w czy:m interesie leżą awanturnicze wysko- 
ki E. Hodży? Kto pociąga za sznurek? 

Odczuwając wewnętrzne trudności i sprzeczności przywódcy albańscy pragną, jak 
widać, „przyspieszyć'* bieg rozwoju historycznego środkami ingerencji z zewnątrz. 
Jest to niewątpliwie jedno ze źródeł ich awanturnictwa, ich krzykliwego, drobno- 
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mieszczańskiego rewolucjonizmu, prób przystosowania 1 subiektywnego, według 
swego widzimisię interpretowania marksizmu-leninizmu na potrzeby swojej anty- 
marksistowskiej praktyki pol.tycznej. 

Odstępując od rewolucyjnej nauki Marksa-Engelsa-Lenina przywódcy APP usi- 
łują przedstawić siebie w charakterze bojowników przeciwko rewizjonizmowi. Trze- 
ba powiedzieć, że „lewicowa' frazeologia, którą szermują Hodża i Szehu, nie może 
nikogo wprowadzić w błąd. | | 

Ruch komunistyczny widział oportunistów strojących się w różne szaty — i „le- 
wicowych'", i prawicowych. Tak było z tzw. „lewicowymi komunistami" u nas$ 
w 1918 r., tak było z trockistami i zinowiewowcami, tak było z grupą Ruth Fischer 
i Masłowem w Komunistycznej Partii Niemiec. Wszyscy, którzy występowali prze- 
ciwko leninizmowi, przeciwko pierwszemu krajowi socjalizmu — ZSRR, przeciwko 
partii leninowskiej, wszyscy, którzy uparcie trwali przy swej błędnej antyleninow- 
skiej linii, zawsze koniec końców staczali się do obozu przeciwników socjalizmu, do 
obozu wrogów marksizmu-leninizmu. Komunistyczna Partia Związku Radzieckie- 
go i jej leninowski Komitet Centralny zawsze prowadziły i nadal prowadzą nie- 
ubłaganą walkę zarówno przeciwko rewizjonizmowi, jak i przeciwko dogmatyzmowi 
i sekciarstwu, dobrze rozumiejąc, że te dwie postacie oportunizmu stanowią nawza- 
jem dla siebie pożywkę. 

Nasza partia pierwsza w sposób rzeczowy i wyczerpujący skrytykowała program 
Związku Komunistów Jugosławii. Potężnym ciosem w rewizjonizm, a także w dog- 
matyzm jest nowy Program KPZR, nazwany przez bratnie partie Manifestem ko- 
munistycznym naszej epoki. 


Z pozycji dogmatyzmu i sekciarstwa, z jakich przemawiają przywódcy albańscy, 
w ogóle nie można należycie i konsekwentnie walczyć z rewizjonizmem. Tylko 
z pozycji twórczego marksizmu-leninizmu można go rozgromić ideologicznie, zadać 
mu porażkę. A to właśnie wspaniale i po leninowsku robiła i robi KPZR wspć* 
pracując ściśle z bratnimi partiami. A krzykliwe wymyślanie rewizjonistom — jak 
to czynią przywódcy albańscy — najczęściej tylko dyskredytuje prawdziwą i sku- 
teczną walkę z rewizjonizmem. 

Przykład przywódców albańskich stanowi potwierdzenie tezy Oświadczenia na- 
rady przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych z 1960 r. głoszącej, że 
na równi z rewizjonizmem, jako głównym niebezpieczeństwem, trzeba zwalczać 
dcgmatyzm, który w niektórych partiach może stać się głównym  niebezpieczeń- 
stwem. Dla Albańskiej Partii Pracy dogmatyzm jej przywódców rzeczywiście stał 
się dziś głównym niebezpieczeństwem. 


Jasne jest więc, że i w przyszłości konieczna jest nieprzejednana, pryncypialna 
walka na dwa fronty: przeciwko  rewizjonizmowi oraz przeciwko dogmatyzmowi 
1 sekciarstwu, o linię marksistowsko-leninowską, o proletariacki internacjonalizm, 
© jedność obozu socjalistycznego i światowego ruchu komunistycznego na pryncy- 
pialnej marksistowsko-leninowskiej podstawie. 


(Z artykułu P. Konstantinowa pt. „Rozbijacka, antymarksistowe= 
ska działalność przywódców albańskich") 


O dalszą intensyfikację 
gospodarki narodowej 


JÓZEF OLSZEWSKI 


Wyniki gospodarcze roku 1961 świadczą o tym, że przy ogólnym pomyśl- 
nym obrazie naszej gospodarki narodowej występują wciąż napięcia, zaha- 
mowania i słabości, które limitują nasz dalszy rozwój. Są to sprawy nie- 
nowe. Mówiliśmy już o nich na III Zjeździe partii, powracaliśmy do nich 
również na kolejnych zebraniach plenarnych Komitetu Centralnego. Pro- 
blemy te zostały raz jeszcze kompleksowo ujęte i przeanalizowane przez 
IX Plenum KC na tle założeń planu na rok 1962. 

Przed kilku już laty w realizacji znanego i dawno wysuniętego przez 
partię hasła: „więcej, taniej, lepiej' dokonaliśmy istotnego przesunięcia 
punktu ciężkości z pierwszej na drugą część tej formuły. Od szeregu lat 
bowiem sytuacja surowcowa, bilans handlu zagranicznego oraz cały szereg 
innych ważkich względów powodują, że jeśli chcemy produkować więcej, 
to musimy produkować taniej i lepiej. Taki jest właśnie sens zadań posta- 
wionych przez IX Plenum KC w zakresie gospodarki materiałowej, 
w zakresie inwestycji i poprawy organizacji pracy, uporządkowania spraw 
zatrudnienia, norm i płac, a także działalności handlu zagranicznego. 

Wymowa liczb omawianych na Plenum, rozstawienie akcentów w zada- 
niach na rok 1962 są jednoznaczne. Oznaczają one zdecydowane utrzyma” 
nie kierunku na dalszą intensyfikację gospodarki narodowej, na coraz wyż- 
szą efektywność procesu produkcyjnego i wysiłku inwestycyjnego, na 
szersze uruchamianie rezerw. Wyniki lat ubiegłych świadczą o tym, że kie- 
runek ten był dla gospodarki narodowej owocny. 

Warto więc chyba podkreślić, że napięcia istniejące w naszej gospodarce 
w niemałym stopniu wiążą się z opóźnieniami i trudnościami w praktycz- 
nej realizacji hasła intensyfikacji poszczególnych dziedzin frontu gospo- 
darczego. 

Weźmy np. sprawy zatrudnienia i wydajności pracy. Wiadomo, %e 
w latach 1958—1960 wzrost produkcji uzyskaliśmy w zasadzie przy tym 
samym poziomie zatrudnienia. Na rok 1961 zakładaliśmy, że zatrudnienie 
wzrośnie o 103 tys. osób, faktycznie zaś zwiększy się ono o ponad 240 tys. 
osób; wzrost więc wyniesie 3,40, ogółu zatrudnionych. 

Jest to rezultat z jednej strony przekroczenia planu produkcji i usług, 
z drugiej zaś nieosiągnięcia zamierzonego udziału wydajności pracy w przy- 
roście produkcji. Wskaźnik udziału wydajności pracy w przyroście produk- 
cji określony w planie 5-letnim na 30—85%, stanowi jedną z najistotniej- 
szych kierunkowych wytycznych programu intensyfikacji gospodarki naro- 
dowej. Na rok 1961 wskaźnik ten założono w wysokości 85%. Realizacja 
tych zamierzeń przebiega niejednolicie. 

Tak np. wskaźnik udziału wydajności pracy we wzroście produkcji w re- 
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sorcie górnictwa I energetyki, zaplanowany na rok 1961 na 61%; wyniesić 
faktycznie 620%/%; w przemyśle chemicznym planowano 810%, wykonanie 
wyniesie 770/,; w przemyśle lekkim zaplanowano 100%; faktycznie osiąg< 
nie się 710; w przemyśle spożywczym zaplanowano 93%, osiągnie się 
tylko 4679; w przemyśle maszynowym, w którym wskaźnik ten wynosił 
w 1960 roku 89,10/9, zaplanowano 79% na rok 1961, wykonanie zaś wynie- 
sie tylko 73%. 

Nie brak u nas głosów, że zadanie uzyskania w 1961 roku 830% przyrostu 
produkcji w drodze wzrostu wydajności pracy było podjęte w innej niż 
obecnie sytuacji, a mianowicie w okresie po III Plenum KC, w atmosferze 
sukcesów w dziedzinie porządkowania zatrudnienia i że w gruncie rze- 
czy przekracza ono nasze siły i możliwości. 

Przytacza się też często dane, z których wynika, że Polska wyprzedziła 
inne kraje demokracji ludowej pod względem uzależnienia wzrostu pro" 
dukcji od wzrostu wydajności pracy. W związku z tym proponuje się gdzies 
niegdzie, aby poddać rewizji zadania w zakresie wskaźników udziału 
wydajności pracy w przyroście produkcji w pozostałych latach pięciolatki, 
Tego rodzaju propozycje budzą jednak szereg wątpliwości. 

Po pierwsze — warto zauważyć, że są u nas przedsiębiorstwa, a nawet 
całe gałęzie przemysłu, które osiągały wysokie wyniki w omawianej dzie- 
dzinie jeszcze w latach poprzedzających wytknięcie kierunku na porządko- 
wanie spraw zatrudnienia. 

Po drugie — jest faktem, że w szeregu krajów kapitalistycznych udział 
wydajności pracy we wzroście produkcji był w dłuższych okresach czasu 
bardzo wysoki. Np. w ciągu lat 1950—1955 wynosił on we Włoszech i Fran- 
cji po 940,9, w Stanach Zjednoczonych i Austrii po 80%. 

Po trzecie — najistotniejsza w tej sprawie jest ocena istniejących rezerw. 

Warto przecież zastanowić się, dlaczego nie osiągamy założonych wskaź- 
ników? Dlaczego okazują się one nierealne? Czy możemy z czystym samie- 
niem powiedzieć, że robimy wszystko, aby bardziej zbliżyć się do osiągnię- 
cia założonych wskaźników? | 

Jeszcze IV Plenum KC wysunęło na czoło w tej dziedzinie realizację 
zadań postępu technicznego, stwierdzając przy tym, że pełną korzyść 
z rekonstrukcji technicznej zakładów i zainstalowanych w nich nowych, 
doskonalszych maszyn i urządzeń można osiągnąć tylko tam, gdzie orga- 
nizacja pracy i procesów technologicznych gwarantuje należyte wykorzy- 
stanie ich mocy produkcyjnej. 

Wśród przyczyn, które spowodowały nieosiągnięcie założonego wskaż- 
nika udziału wydajności w przyroście produkcji, na pierwsze miejsce 
wysuwa się niezupełne wykonanie zadań w zakresie poprawy organizacji 
pracy i wdrażania postępu technicznego, mimo całego szeregu osiągnięć, 
wyrażających się w wyższej wydajności maszyn i urządzeń, w lepszym 
wykorzystaniu czasu ich pracy. 

Tak np. w hutnictwie osiągnęliśmy w 1961 r. produkcję 5,93 t stali 
z I m” powierzchni trzonu (w roku 1960 — 5,7 t), co stanowi wzrost o 4,49. 
W wielkich piecach osiągnięto obniżenie wskaźnika objętościowego 
z 1.082 m” na tonę surówki w roku 1960 do 1.032 m3 w 1961 r,tj.o 5,6. 
Wzrosło wykorzystanie czasu kalendarzowego w stalowniach oraz w wiel- 
kich piecach. W energetyce zawodowej zużycie paliwa na 1 kWh spadło 
z 484 gramów w roku 1960 do 470 gramów w roku 1961, tj. o 2,90%. W gór- 
nictwie węgla kamiennego osiągnięto wzrost wydajności z 7.257 kg (1950 r.) 
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na dniówkę roboczą do 7.630 kg w 1961 r. przy obniżeniu kosztu 1 tony 
o 4,56 zł. W przemyśle maszynowym znacznie zmniejszyła się pracochłon- 
ność w zakresie wielu wyrobów. Tak np. ilość przepracowanych godzin 
przy produkcji samochodu „Star-25* obniżyła się z 507 do 428, tj. o 14,69/0, 
przy produkcji motocykla WFM-125 ilość godzin spadła o 4%, elektrowozu 
J-E o 12,9% itd. 

Jest oczywiście faktem, że w dziedzinie organizacji pracy zarysowała się 
u nas widoczna poprawa, że niemało zrobiliśmy na odcinku zatrudnienia. 
Zlikwidowano sporą część przerostów w tej dziedzinie. Ale jest też faktem, 
że obraz jest tutaj bardzo pstry. Obok zakładów, które zrobiły duży wysi- 
łek, nie brak i takich, w których przerosty zatrudnienia rzucają się w oczy, 
gdzie wciąż jeszcze pod tym względem występują duże różnice między 
poszczególnymi wydziałami. 

Walka z przerostami zatrudnienia pociągnęła za sobą również pewne 
ujemne zjawiska. Warto np. wspomnieć, że w szeregu wypadków wysokie 
cyfry wzrostu wydajności osiągano w drodze przesuwania robotników 
pośrednio produkcyjnych do produkcji, co niekiedy groziło dekapitalizacją 
nie remontowanego parku maszynowego i powodowało komplikacje 
w związku z nieuzasadnionym zmniejszaniem stanu załogi w narzędziow- 
n:ach i działach remontowych. W przemyśle maszynowym znaczną część 
wzrostu zatrudnienia w roku bieżącym wchłonęły właśnie te działy. 

riemało było i jest skarg na sztywne, nieżyciowe traktowanie limitu 
zatrudnienia, wyrządzające niekiedy rzeczywiste szkody. Te skargi są często 
cułkowicie uzasadnione. Istnieje nieodzowna potrzeba dokonania w tym 
zakresie niezbędnej korekty i stosowania bardziej elastycznej polityki. Ale 
na te sprawy nie można patrzeć jednostronnie. Trzeba widzieć obie strony 
zagadnienia, nadal nie dopuszczać do nadwyżek zatrudnienia, do nieuzasad- 
nionych przerostów. 

„Istotny krok naprzód w zakresie poprawy organizacji pracy stanowi 
zapoczątkowane (w MPC już przeprowadzone) wdrażanie norm technicznie 
uzasadnionych. Jednakże w tej dziedzinie występuje jeszcze szereg niedo- 
ciągnięć, częste są zjawiska formalnego traktowania sprawy, niepełnego 
osiągania zamierzonych efektów. Dlatego też przechodzi się obecnie do II 
etapu prac w tym zakresie, w którym główny nacisk kładzie się na postęp 
techniczny, na kompleksowe traktowanie spraw poprawy organizacji pracy, 
doskonalenie procesu technologicznego, uzyskanie efektów oszczędnościo- 
wych w materiałach, energii i surowcach. 

Istotnym problemem są duże zaniedbania i opóźnienia w realizacji zadań 
postępu technicznego. W zakresie metod produkcii postęp nie jest wystar- 
czający, aby zapewnić konieczny wzrost wydajności pracy. Nie rozwią- 
zano jeszcze należycie sprawy zsynchronizowania planu rozwoju techniki 
z podstawowymi zadaniami gospodarczymi. 

Na poparcie tej tezy można by przytoczyć następujące dane: w Minister- 
stwie Przemysłu Ciężkiego przeprowadzono obliczenia (trzeba się zresztą 
zastrzec, że metodą przybliżoną), z których wynika, że np. w Zjednoczeniu 
budowy Maszyn Ciężkich przy przewidywanym wzroście produkcji na 
rok 1962 o 18%% planuje się wzrost wydajności pracy o 110%, z czego tylko 
około 3,50/0 wynika z realizacji opracowanego planu postępu technicznego. 
W Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn i Aparatów Elektrycznych przy prze- 
widywanym wzroście produkcji o 15,3%, planuje się wzrost wydajności 
. pracy o 11,9%%, Z czego tylko 5,1%%% ma pokrycie w realizowanym postępie 
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technicznym. We wrocławskich zakładach M-5 planuje się wzrost produk- 
cji o 27,60/,, wzrost wydajności o 20,2%, w tym tylko 2,5% z tytułu postępu 
technicznego. W całym przemyśle maszynowym pianowany wzrost wydaj- 
ności wynosi 12 do 13%, w tym udział planowanych zadań rozwoju tech- 
niki waha się w granicach od 2 do 5%. | 

Trudno przypuszczać, by w innych resortach obliczenia wykazały lepszy 
stan rzeczy. Dlatego też za naglące zadanie należy uważać rozpoczęcie 
w resortach prac zmierzających do zmiany tego niepokojącego stanu rze- 
czy. Nie ulega wątpliwości, że gdyby w zakresie porządkowania organizacji 
i technologii produkcji uznano pracę w zasadzie za ukończoną, gdyby pow- 
stała taka atinosfera, że są to zagadnienia minionego etapu, gdyby w zakre- 
sie wprowadzenia postępu technicznego nie nastąpiła zdecydowana po- 
prawa — to wskaźnik udziału wydajności pracy w przyroście produkcji 
okazałby się na pewno nierealny. 

Postęp techniczny — to temat niezmiernie rozległy. Nie można go oczy- 
wiście ograniczać tylko do sprawy wydajności pracy. Sprawa ta wiąże się 
z całokształtem problematyki gospodarki narodowej oraz jej intensyfikacji. 
Jest to problem kluczowy dla dalszego naszego rozwoju. Dotyczy on 
w dużej mierze również handlu zagranicznego. Weźrny np. sprawę eksportu 
maszyn i urządzeń. 

Tempo wzrostu tego eksportu przyjęte na lata 1961—1965 nie jest za 
wysokie, jeśli wziąć pod uwagę, że jego udział w całości produkcji prze- 
mysłu maszynowego Polski nie przekracza 11%, a np. w Czechosłowacji 
wynosi on 550%, w NRD zaś 50. Fakt, że w bieżącej pięciolatce eksport 
maszyn i urządzeń ma wzrastać szybciej niż wywóz towarów innych grup 
należy przy tym rozpatrywać w świetle tego, że efektywność eksportu ma- 
szyn, urządzeń i środków transportu należy do najwyższych i że w odróż- 
nieniu od innych grup towarowych, jak surowce czy artykuły rolno-spo- 
żywcze, wykazuje on znacznie większą stabilność w zakresie cen. 

Można więc i trzeba oczekiwać, że eksport produktów przemysłu maszy-= 
nowego stanie się głównym źródłem wpływów tak potrzebnych gospodarce 
narodowej dewiz zagranicznych, głównym źródłem poprawy sytuacji płat- 
niczej kraju. Nasuwają się tu jednak następujące wątpliwości: 

Po pierwsze, na uwagę zasługuje fakt, że dynamika wzrostu eksportu 
maszyn i urządzeń słabnie. 

Po drugie, wymaga przemyślenia geograficzny układ tego eksportu. 

Eksport maszyn, urządzeń i środków transportu odgrywa znikomą rolę 
w równoważeniu najtrudniejszego z punktu widzenia płatniczego odcinka 
naszej wymiany handlowej — obrotów z krajami kapitalistycznymi. 

W ubiegłym roku eksport sprzętu inwestycyjnego do krajów kapitali- 
stycznych wyniósł 200 mln zł dewizowych. a więc około 10%/, całego 
naszego wywozu do tych krajów, w roku bieżącym wskaźnik ten wyniesie 
10,40/0. Nawet w roku 1965, jeśli wykonamy planowane zadania i podnie- 
siemy ten eksport blisko trzykrutnie, udział jego w eksporcie do krajów 
kapitalistycznych wyniesie nadal tylko około 16%. 

Jeszcze jaskrawiej występuje to zjawisko przy analizie obrotów 
z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, które stanowią najbar- 
dziej czuły punkt naszego bilansu płatniczego: eksport maszyn, urządzeń 
i środków transportu do tego obszaru, mimo trzykrotnego wzrostu w ostat- 
nich latach, wyniesie w roku bieżącym tylko około 3,50, całości naszego 
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eksportu do krajów tej strefy. Jest to więc pozycja znikoma z punktu wi- 
dzenia równowagi naszych obrotów z tymi krajami, w których po stronie 
naszego wywozu rolę dominującą obok surowców, materiałów i paliw 
(400 udziału w eksporcie) .odgrywa szybko rosnący w ostatnich latach 
eksport rolno-spożywczy (z udziałem 500). 


Wiadomo, że struktura eksportu do tych krajów, szczególnie zaś pozycja, 
jaką zajęły w niej artykuły rolno-spożywcze, zawiera w sobie określone 
niebezpieczeństwa, związane z polityką protekcjonizmu rolnego oraz pro- 
cesami integracyjnymi w krajach Europy zachodniej, a w szczególności 
w krajach tzw. „wspólnego rynku". 


Znany jest raport tzw. komisji Hallsteina, według którego już w roku 
1958 wskaźniki samowystarczalności krajów wspólnego rynku w zakresie 
artykułów żywnościowych wahały się w poszczególnych ważnych artyku- 
łach od 90 do 100%. O zasięgu subwencjonowania świadczyć może fakt, że 
rolnicy NRF otrzymują za tonę pszenicy cenę rządową 400 marek, gdy tym- 
czasem cena na rynku światowym wynosi około 250 marek. Należy liczyć 
sę z tym, że w przyszłości mogą wystąpić trudności w plasowaniu na ryn- 
kach krajów Europy zachodniej artykułów rolno-spożywczych i że na tle 
wzrastających stawek celnych może obniżyć się efektywność eksportu tej 
grupy towarowej. Nie oznacza to oczywiście, że eksport artykułów rolno- 
spożywczych należy uważać za dopust boży, że należy ograniczać ten 
eksport. Byłoby to i niesłuszne, i niemożliwe. Trzeba jednak analizować, 
jak rysuje się perspektywa. 


W tej sytuacji, obok walki o utrzymanie eksportu rolnego, obok poszu- 
kiwań innych rynków zbytu dla artykułów rolno-spożywczych — które 
to poszukiwania nie rozwiążą zresztą naszych trudności w obrotach 
z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi — trzeba podjąć ener- 
giczne kroki w zakresie zmiany struktury towarowej wywozu do tych 
krajów. Biorąc pod uwagę efektywność eksportu inwestycyjnego i założe- 
nia poważnego rozwoju naszego przemysłu maszynowego, trzeba chyba 
w tej właśnie dziedzinie szukać źródła powiększenia naszych wpływów 
z eksportu do krajów kapitalistycznych wysoko rozwiniętych. 

Często można spotkać się z tezą, że realizacja takiego zadania ponad 
przyrost przewidziany w planie jest rzeczą niemożliwą i nierealną. Cytuje 
się przy tvm dane o wskaźnikach procentowych przyrostów na dowód, że 
i tak wyśrubowaliśmy już wyniki. Mówi się np. o nierealności zadań 
wzrostu eksportu obrabiarek do tych krajów. 


A jakie są fakty? W roku 1960 nasz udział w światowym eksporcie obra- 

*'biarek do krajów kapitalistycznych wynosił około 0,60%. Jeszcze wymow- 

niejsze są dane wyrażone w jednostkach naturalnych. Do szeregu krajów 

kapitalistycznych eksportujemy tylko po kilka lub kilkanaście sztuk rocz-' 
nie. W obrotach z szeregiem innych krajów kapitalistycznych oląsaasć 
lepsze wvniki. Do Turcji wveksportowaliśmy np. 96 obrabiarek, do Włoch: 
89, NRF 753, do Anglii w ubiegłym roku 21, w roku bieżącym 52 obrabiarki 
do Indii w ubiegłvm roku 382 obrabiarki. Przy tego rodzaju ilościach możn 
pokusić się o znaczne rozszerzenie eksportu, tak jak można i należy sig 
pokusić o rozszerzenie całości eksportu maszyn i urządzeń. 


Nie jest to oczywiście sprawa łatwa i zależy nie tylko cd aparatu handi 
zagranicznego, ale od całego szeregu obiektywnych i subiektywnych w 
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runków. Jeśli naprawdę trudno wejść na zagospodarowane rynki, to tym 
bardziej trzeba mieć w tym celu artykuły konkurujące wysokim poziomem 
wykonania, jakością, wykończeniem, nowoczesnością konstrukcji, termi- 
nami dostaw z wprowadzonymi już i znanymi wyrobami krajów o rozwi- 
niętym przemyśle maszynowym. Wszystkie te warunki może zapewnić 
tylko postęp techniczny. 

O postępie technicznym w naszvm przemyśle decyduje poziom osiągnięty 
w tym zakresie przez przemysł maszynowy. Jest rzeczą bezsporną, że 
w ostatnich latach można zanotować niemało sukcesów osiągniętych przez 
ten przemysł. Zwłaszcza w ostatnich 2 latach zrobiono bardzo dużo dla 
przygotowania tego przemysłu do trudnych zadań, jakie przed nim posta- 
wiono. Jednakże to, co zrobiono w dziedzinie postępu technicznego, nie 
odpowiada jeszcze palącym potrzebom obecnego okresu. 


Często mówi się u nas o licznych przykładach udanych rozwiązań i kon= 
strukcji, szybkiego wdrażania prctotypów do produkcji. Można by jednakże 
przytoczyć również wiele faktów potwierdzających tezę, że w tej dziedzi- 
nie nie osiagnęliśmy dotychczas zamierzonych rezultatów. Nierzadko jesz- 
cze charakterystyka techniczna naszych maszyn i urzadzeń nie odpowiada 

. współczesnym wymaganiom eksploatacyjnym, cheć data ich konstrukcji 
- jest całkiem Świeża. Częstvm zjawiskiem jest niekorzystny stosunek 
wydajności do wielkości i ciężaru maszyn. W obrabiarkach często niskie są 
obroty, skomplikowane sterowanie. Zdarzają się u nas rozwiązania kon- 
' strukcyjne sprzed 20, a nawet 30 lat. 


Szczególnie duże znaczenie dla rozwoju techniki ma przygotowanie, opa- 
nowanie i uruchomienie produkcji nowych typów maszyn i urządzeń. 
Wystarczy wspomnieć, że w roku 1962 przemysł maszynowy i elektrotech- 
niczny powinien opanować i uruchomić produkcję 75 ważniejszych nowych 
« maszyn i urządzeń oraz wykonać i przeprowadzić badanie 105 prototypów 

ważniejszych maszyn. W przemyśle chemicznym plan na rok 1962 prze- 
c Widuje uruchomienie produkcji szeregu ważnych wyrobów o wartości 
„, W skali rocznej około 3,2 mld zł (ok. 205 nowych wyrobów). 


A) 
SE) 
PRZ 


| Sprawą niezmiernie doniosłej wagi jest skrócenie cyklu przygotowania 
?' produkcji nowych wyrobów, zwłaszcza skrócenie czasu wykonywania pro- 
-' totypów, czasu prób, badań i przechodzenia do produkcji seryjnej, a więc 
-— problem skrócenia drogi „od pomysłu do przemysłu*, Niemało przykładów 
< wciąż jeszcze świadczy o tym, że droga „od pomysłu do przemysłu" staje 

„się drogą krzyżową. Stąd częste opóźnienia. „poślizgi* w zakresie terminów 
.zowych uruchomień i związane z tym ogromne straty w gospodarce naro- 
—-dowej. 
ś-. Jest wiele przyczyn istniejącego stanu rzeczy. Większość nowych kon- 
ż-gtrukcji opracowuje się w centralnych biurach konstrukcyjnych, które 
z reguły oderwane są od zakładów produkcyjnych i przeważnie nie posia- 
ają własnych warsztatów do wykonania prototypów maszyn i urządzeń, 
rzy czym ulokowanie zamówień na te prototypy lub ich części w zakła- 
ch produkcyjnych napotyka trudności. 


s ty _ h 
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AD 
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Mimo wielokrotnie podejmowanych uchwał w sprawie rozwoju przyza- 
adowych biur konstrukcyjnych, które stanowią integralną część zakładu 
-z produkcyjnego i mogą zapewnić większą elastyczność prac konstrukcyj- 
z fych — resorty zmierzają raczej do rozwijania biur centralnych. Tak się 


= 
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dzieje np. w całym MPC, z wyjątkiem przemysłu elektronicznego i apara- 
tów elektrycznych, które konsekwentnie rozwijają biura przyzakładowe. 

Ten stan rzeczy należy szybko zmienić. Zmienić trzeba też obecne 
sztywne przepisy dotyczące badania prototypów. Konieczne są zmiany 
w systemie bodźców, tak aby uruchomienie nowej produkcji stało się dla 
zakładu opłacalne. Wreszcie potrzebna jest praca zmierzająca do tego, aby 
nowe konstrukcje opierały się w jak najszerszym stopniu wszędzie, gdzie 
to jest możliwe, na elementach powtarzalnych, aby pracę koncentrować 
na tym, co w danej konstrukcji jest nowe, nie tracąc czasu i środków na 
powtórne konstruowanie całości, w tym i elementów, które nie dają żadnej 
poprawy. ' 

Sprawa przygotowania produkcji, praca zakładowych biur technologicz- 
nych i konstrukcyjnych, prototypowni i narzędziowni wysuwa się na czoło 
zadań w zakresie postępu technicznego. Wymaga ona przesunięć kadro- 
wych, skoncentrowania na tych odcinkach najlepszych ludzi, stworzenia 
im odpowiednich warunków. Jest to ważne zadanie i administracji gospo- 
darczej, i organizacji partyjnych. 


* 


Jednym z najistotniejszych elementów dalszej intensyfikacji produkcji 
jest podniesiony na IX Plenum KC problem usprawnienia gospodarki mate- 
 riałowej, obniżenia kosztów materiałowych. Obok pociągnięć natury orga- 
nizacyinej decydującą rolę w osiągnięciu zamierzonych w tej dziedzinie 
efektów odegrać ma poprawa procesów technologicznych, postęp w zakre- 
sie konstrukcji prowadzący do zmniejszenia zużycia surowców i materia- 
łów. Tak np. w hutnictwie opanowanie eksploatacji wielkich pieców, zasi- 
lanych gazem ziemnym, pozwoli uzyskać znaczne oszczędności koksu. 
W przemyśle maszynowym niemal wszystkie nowe konstrukcje pozwolą 
osiągnąć znaczne oszczędności stali i innych surowców, zapewniając przy 
tym często, po ich wprowadzeniu do produkcji, dalszą oszczędność mate- 
riałów uzyskaną przez powstanie możliwości zastosowania nowego, wydaj- 
niejszego procesu technologicznego. | 

W drodze postępu technicznego zamierzają uzyskać efekty oszczędnoś- 
ciowe również inne działy gospodarki narodowej. Tak np. w budownictwie 
planuje się znaczne oszczędności materiałowe przez szersze stosowanie stali 
o podwyższonej wytrzymałości, cementu wysokich marek, nowych oszczęd- 
nych materiałów do konstrukcji oraz oszczędnych rozwiązań konstrukcyj- 
nych. 

Nie zawsze docenianym u nas elementem oszczędności materiałowych 
i obniżki kosztów jest zastępowanie nowych elementów konstrukcyjnych 
elementami znormalizowanymi, powtarzalnymi. Tak np. dzięki tego rodzaju 
pracom w ubiegłym roku osiągnięto na ciągnikach „Ursus* C-325 oszczęd- 
ność około 3,5 mln zł. W roku 1962 oszczędność z tego tytułu wyniesie 700 
zł na 1 ciągnik, tzn. 10 mln zł. 

Postęp w zakresie normalizacji i typizacji daje poza tym duże korzyści, 
wyzwalając niepotrzebnie obciążane moce produkcyjne. Można by tu 
powołać się na przykład produkcji rur. Jak wiadomo, moce produkcyjne — 
jeśli chodzi o rury — są u nas nie wystarczające i gospodarka narodowa 
odczuwa dotkliwy deficyt rur. W dotychczasowej praktyce rozwiązania 
rroblemu szukało się wyłącznie w nowych inwestycjach. Analiza wyka- 
zała jednakże, że Polska produkuje chyba jeden z najbardziej urozmaico- 
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nych w świecie asortyment rur. Jeśli przyjąć np. asortyment rur od 10 do 
jl mm produkowanych w Polsce za 100. to w ZSRR wskaźnik ten wynie- 
se 8I, w NRF 72. we Francji 62. w USA 38. w Wielkiej Brytanii 32. Taka 
sytuacja powoduje u nas rozproszenia i tak niewystarczającej mocy qnzo- 
dukcyjnej na małe serie, skomplikowanie produkcji, straty czasu na ilie- 
ustanne zmiany oprzyrządowania. | 

W ubiegłym roku wprowadzono nowe standardy w zakresie wymiarów 
10-521] mm zmniejszając o blisko połowę asortyment dotychczasowy bez 
uszczerbku dla potrzeb przemysłu. Pozwoli to na zwiększenie mocy pro- 
dukcyjnej o 15%, bez dodatkowych nakładów inwestycyjnych. W roku 1962 
zamierza się też zmniejszyć asortyment produkowanych kół zębatych 
z 1000 typów do 30v, sprężyn spiralnych z 30.000 typów do 6.000, śrub 
z 2.000 typów do 700. 


Rok 1962 będzie stał pod znakiem przeprowadzanego w całym przemyśle 
olansu mocy produkcyjnych, na którym oprze się plan inwestycyjny 
następnych lat 5-latki. Istotnym uzupełnieniem tej pracy powinna być 
aziałalność zmierzająca do porządkowania sprawy asortymentów, do usu- 
wania narosłych nieprawidłowości, do razszerzama normalizacji, typizacji 
iunifikacji produkcji. Jest to ważne źródło rozszerzania mocy produkcyj- 
nych przemysłu. . 


Podstawowym środkiem do dalszego rozszerzenia tych mocy pozostaje 
jednak z natury rzeczy działalność inwestvcyjna. 

Dalszy rozwój gospodarki narodowej wymaga rozbudowy krajowej 
bazy surowcowej i energetycznej. Niemało środków potrzeba na cele prze- 
mvsłu przetwórczego, wiele środków pochłonie budownictwo mieszka- 
niowe, wysokich sum wymaga rolnictwo. Stąd też w roku 1962 nastapi 
calszy wzrost inwestycji. Nakłady inwestvcyjne, które w roku 1661 wy- 
nosiły 109,6 mld zł, planuje się na rek 1962 w wysokości ponad 119 mld zł, 
2 czego na przemysł przypada (w okrągłych cyfrach) 50 mid zł. na rol- 
nictiwo 19 mld zł, na budownictwo mieszkaniowe typu miejskiego ponad 
17 mid zł. 


Rzecz w tym, aby te ogromne środki wydatkowano z maksymalnym 
pożytkiem dla gospodarki narodowej. Dlatego też uchwały IX Pienum KC 
raz jeszcze stawiają problem usprawrienia i potanienia działalności inwe- 
stycyjnej, uzyskania dalszych oszczędności w projektowaniu i wykonaw- 
stwie, problem skrócenia i dotrzymania terminów oddawania inwestycji 
o wżytku, maksymalnego skrócenia czasu osiągania projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych. 


Również w tej dziedzinie. obok całego zespołu środków organizacyj- 
nych, zmierzających do koncentracji inwestycji, do poprawy organizacji 
pracy, uproszczenia i odbiurokratyzowania przepisów, na czoło wysuwa 
się sprawa postępu technicznego. 


Jest to problem ważny już na etapie projektowania. gdzie prawo oby- 
watelstwa muszą sobie zdobyć rozwiazania oszczędne pod wzgledem z 
łycla materiałowego i — wszędzie, gdzie to możliwe — typowe i powta- 
rzalne. 


Sprawą pierwszorzędnej wagi jest mschanizacia najbardziej praco- 
chłonnych 1 czasochłonnych procesów w dziz'alności inwestycyjnej, 
koncentracja wysiłków na odcinkach decydujących o czasie trwania 
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inwestycji (np. drążenie szybów i pędzenie przekopów w górnictwie), ter- 
minowe przygotowanie dokumentacji, której brak nie tylko opóźnia, ale 
i podraża proces inwestowania. 

Konieczny jest dalszy postęp w zakresie uprzemysłowienia budowni- 
ctwa, wprowadzenia doń nowocześniejszych metod pracy, rozszerzenia 
i efektywniejszego stosowania nowoczesnych maszyn budowlanych itd. 


* 


Przyjęta przez partię droga realizacji planu gospodarczego na rok 1962 
stawia przed wszystkimi ogniwami partyjnymi, przed organizacjami spo- 
łecznymi i administracją gospodarczą szereg trudnych zadań. Kierunek 
na dalszą intensyfikację gospodarki narodowej, na lepsze wykorzystanie 
rezerw wymaga wnikliwej analizy sytuacji na każdym odcinku pracy, 
szczegółowych obliczeń, wymaga często przezwyciężania ukształtowanych 
już wygodnych metod pracy, które wprawdzie przynoszą mniej <eztów. 
ale też sprawiają mniej kłopotów. 

Można by powiedzieć, że intensyfikacja gospodarki narodowej wymaga 
również poprawy metod pracy organizatorskiej na froncie gospodarczym, 
śmiałego łamania rutyny, docierania do sedna każdej sprawy, do samych 
korzeni trudności i hamulców rozwoju gospodarczego, wymaga nieustan- 
nego szukania najbardziej efektywnych rozwiązań. 

Wszystkie instancje i organizacje partyjne powinny wnikliwie i kry- 
tycznie ocenić plany pracy i zamierzenia, mające na celu realizację za- 
dań określonych w uchwałach IX Plenum. Powinny na tej właśnie spra- 
wie — na problematyce usprawnienia metod pracy organizatorskiej na 
froncie gospodarczym — skoncentrować uwagę aktywu partyjnego. 

Od tego bowiem, w jakim stopniu potrafimy rozniecić twórczą inicja- 
tywę setek tysięcy partyjnych oraz bezpartyjnych działaczy i organizato- 
rów produkcji, zależy w decydującym stopniu, w jakim zakresie i z jakimi 
rezultatami potrafimy skoncentrować wysiłki szerokich rzesz ludzi pracy 
na realizacji wytycznych IX Plenum KC, zmierzających do zapewnienia 
gospodarce narodowej stałego rozwoju, do podniesienia dochodów  lud- 
ności w drodze wzrostu produkcji, zmierzających do tego, by osiągnąć 
szybszy rozwój przez lepsze, efektywniejsze wykorzystanie sił wytwór- 
czych kraju. 


EKSPORTOWAĆ WIĘCEJ MASZYN — 
GŁÓWNE ZADANIE 
HANDLU ZAGRANICZNEGO 


JULIAN GREN 


Eksport — to sfera działalności gospodarczej, w której tradycja. przy- 
zwyczajenie i zaufanie klienta odgrywają ogromną rolę. Nic więc dziw- 
nego, że np. nasz przemysł węglowy, znany od dziesiątków lat jako po- 
ważny dostawca na wielu rynkach świata, z łatwością odnalazł po wojnie 
dawnych i nowych odbiorców. 

Zupełnie inna jest sytuacja w zakresie eksportu maszyn i urządzeń prze- 
mysłowych. Wprawdzie przed wojną polskie parowozy, wagony, obra- 
biarki, narzędzia, silniki elektryczne, maszyny rolnicze ze względu na 
wysoką jakość posiadały u odbiorców zagranicznych dobrą markę, eks- 
portowane jednak w minimalnej ilości nie wyrobiły Polsce na rynkach 
zbytu opinii eksportera maszyn. W latach 1932—1938 wartość eksportu 
maszyn w przeliczeniu na obecne złote dewizowe (0,25 dolara amerykań- 
skiego) wahała się w granicach 7 do 14 mln zł rocznie i wynosiła zaledwie 
|--1,40%% ogólnego eksportu kraju. | 

W roku 1938 import maszyn około 17 razy przewyższał ich eksport. 
W tym samym czasie szereg mniejszych państw, jak Czechosłowacja, Szwe- 
cja, Belgia, nie mówiąc o takich potęgach ekonomicznych, jak Niemcy czy 
Anglia, od lat zajmowało na rynkach światowych trwałe pozycje wielkich 

rterów maszyn. : 

Nieznaczny eksport maszyn nie sprzyjał też powstaniu wystarczającej 
kadry handlowców i techników, obeznanych z tą specyficzną i trudną dzie- 
dziną, a niewielka liczba specjalistów tylko w części została po wojnie 
2 powrotem wciągnięta do znanej sobie dziedziny pracy. 

W ten sposób powojenny start dla eksportu maszyn, już choćby z po- 
wodu zbyt skromnej przeszłości, nie przedstawiał się korzystnie. W okre- 
sie odbudowy, do roku 1949, prawie całą — zresztą niewielką — produkcję 
przemysłu maszynowego wchłaniał rynek krajowy. Eksport maszyn w tych 
latach był nikły i w roku 1949 przedstawiał wartość ponad 50 mln zł dewi- 
zowych; udział maszyn w eksporcie osiągnął 2,49%. 

Uwaga organów planowania, handlu zagranicznego i przemysłu koncen- 
trowała się w owym czasie na problemach importu inwestycyjnego: był to 
okres zawierania wielkich umów importowych z ZSRR, Czechosłowacją, 
lata wielkich zakupów maszyn w krajach kapitalistycznych. Silny kurs 
na uprzemysłowienie kraju znalazł pewne odzwierciedlenie w strukturze 


„polskiego wywozu. W końcu planu sześcioletniego, w 1955 r., eksport ma- 


szyn wyniósł około 480 mln zł dewizowych, tj. 13%% ogólnego eksportu. 
Był to czas, kiedy eksport węgla kamiennego i koksu — „czarnego złota" 

— stanowił niewiele mniej niż połowę całego eksportu. Szeregowy działacz 

gospodarczy kojarzył wówczas wyraz „eksport* z wyrazem „węgiel*. Wy- 
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soka koniunktura węglowa, trwająca od szeregu lat na rynkach zagranicz- 
nych, wpłynęła prawdopodobnie między innymi na to, że w okresie 
6-latki i w pierwszych latach następnego planu 5-letniego nie udzielono 
dostatecznej uwagi problemowi szybkiego wzrostu eksportu maszyn. Nie 
sprzyjało temu również preterowanie prawie w każdym przypadku potrzeb 
krajowych w zakresie maszyn przed potrzebami handlu zagranicznego. 

Niedocenianie znaczenia handlu zagranicznego dla normalnego funkcjo- 
nowania gospodarki narodowej prowadziło do dosyć rozpowszechnionej 
tezy — przeciwstawiania eksportu rzekomo ważniejszej sprawie, jaką jest 
zaopatrzenie kraju w maszyny. Zapominano. że takie stanowisko uniemoż- 
liwia rozumną specjalizację i prowadzi do autarkii w przemyśle maszyno- 
wym, do oparcia handlu zagranicznego na eksporcie żywności oraz surow- 
ców i por abrykatów, wymagających olbrzymich nakładów inwestycyj- 
nych. 

Podawano w wątpliwość celowość eksportu statków, taboru kolejowego, 
samochodów ciężarowych, maszyn włókienniczych, obrabiarek itd. Jeżeli 
dodać do tego łatwość zbytu w kraju prawie każdego wytworu przemysłu 
maszynowego, bez kłopotów związanych z wyższymi wymaganiami od- 
biorcy zagranicznego, ze zwiększoną pracochłonnością, z lepszymi mate- 
riałami, rygorami terminowymi, reklamacjami itd., to jest sprawą oczywi- 
stą, że tylko nielicznych producentów interesowały rynki zagraniczne. 

Szybkiemu rozwojowi eksportu nie sprzyjał również niezbyt wysoki 
poziom konstrukcji oraz niedostateczna jakość wykonania wielu wyrobów. 
Przypomnijmy sobie, że wśród budowanych u nas statków panowały 
wszechwładnie jednostki o nośności poniżej 10 tys. TDW i to napędzane 
maszynami parowymi, samochody „Star* odznaczały się niskim przebie- 
giem do remontu kapitalnego, eksportowaliśmy starę „Ursusy', a wśród 
obrabiarek przeważały typy przestarzałe. 

Intensyfikację eksportu inwestycyjnego utrudniała ponadto niedosta- 
teczna ilość central handlu zagranicznego zajmujących się eksportem ma- 
szyn. Warto przypomnieć, że centrala eksportująca kompletne obiekty 
„Cekop'* powstała kilka lat temu, a jeszcze później „Uniwersal*, zajmują- 
cy się eksportem artykułów powszechnego użytku, produkowanych przez 
przem ysł maszynowy. Centrale „Elektrim'* i „Polimex, poprzednio nasta- 
wione prawie wyłącznie na import, od bardzo niedawna poważnie zajęły 
się także eksportem sprzętu inwestycyjnego. 

Mimo licznych trudności zarówno obiektywnych, jak i subiektywnych 
udział maszyn w eksporcie ogólnokrajowym wzrastał z roku na rok i w ro- 
ku 1957 osiągnął 20%. Następne 3 lata przyniosły znaczny rozwój wy- 
wozu maszyn i urządzeń przemysłowych. Absolutna wartość tego eksportu 
niemal podwoiła się i była w roku 1960 niewiele mniejsza od wartości 
importowanych maszyn. Sprzęt inwestycyjny i środki transportu stano- 
wiły już 28% wartości całego eksportu. Ten RZ ABE poważny postęp 
miał kilka przyczyn. 

Trzyletnie (1958—1960) umowy handlowe z krajami socjalistycznymi, 
przede wszystkim z ZSRR, otworzyły bez żmudnej akwizycji rynki zbytu 
dla szeregu nowych wyrobów przemysłu maszynowego. W tym samym* 
okresie zawarto kontrakty z Brazylią i Indonezją, zapewniające eksport 
statków na bardzo poważne sumy. Zakontraktowano też dostawy maszyn 
i urządzeń na rynki Ameryki Południowej, Bliskiego Wschodu i Europy. 
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Trzyletnie umowy handlowe i kilkuletnie kontrakty wpłynęły na ulepsze- 
nie planowania w przemyśle. Obligatoryjność umów zmuszała do zapla- 
nowania dostaw na parę lat naprzód i podjęcia niezbędnych środków, za- 
pewniających wykonanie poszczególnych pozycji eksportowych. Podpisa- 
na umowa czy kontrakt nie zostawiały miejsca na rozważania, czy maszynę 
eksportować, czy też zostawić w kraju. Pozycje umowne zajęły należną im 
twardą pozycję w planie produkcji. 

Niewątpliwie do wzrostu udziału maszyn i urządzeń w ogólnym eks- 
porcie przyczyniły się w pewnym stopniu także zmiany organizacyjne 
dokonane w ciągu ubiegłych kilku lat w handlu zagranicznym i w prze- 
myśle. Należy tu wymienić powołanie paru nowych central eksportują- 
cych maszyny oraz utworzenie w ramach central szeregu specjalistycznych 
biur branżowych. W przemyśle, nowym istotnym czynnikiem stało się 
utworzenie organizacji generalnych dostawców kompletnych obiektów. 
W Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego funkcje takie pełnią np. dwa zjedno- 
czenia oraz dwa wielkie biura projektów. W Ministerstwie Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych generalnym dostawcą zakładów 
betonów komórkowych jest przedsiębiorstwo „Fabex' itd. 

Ponadto zarówno w większości central handlu zagranicznego, jak 
iw niektórych zakładach produkcyjnych, biurach projektów i zjednocze- 
niach wyrosły w ostatnich latach kadry inżynierów i ekonomistów dobrze 
obeznanych z trudną techniką handlu zagranicznego. Wśród działaczy 
gospodarczych i partyjnych wzrosła wiedza o skomplikowanym mechani- 
zmie gospodarki narodowej, o jej potrzebach i o powiązaniach z gospodar- 
ką światową. 

Oczywiście w jeszcze większym stopniu niż zmiany organizacyjne na 
aktywizację eksportu inwestycyjnego wpłynął znaczny postęp w naszym 
przemyśle. Przemysł maszynowy i jego zaplecze — hutnictwo żelaza oraz 
metali kolorowych — stały się znacznie bardziej dojrzałe. Udoskonalono 
konstrukcje wielu maszyn, urządzeń, środków transportu, aparatów itd.; 
poprawiła się również ich jakość. W produkcji przemysłu okrętowego 
dominują dziś nowoczesne statki wyspecjalizowane: bazy rybackie, traw- 
lery-przetwórnie, statki do przewozu drzewa, drobnicowce o wyporności 
10 tys. TDW. Opanowana została w kraju, oparta na licencji, produkcja 
głównych silników okrętowych. Wytwarzane w zakładach im. H. Cegiel- 
skiego w Poznaniu oraz w hucie „Zgoda' (nie licząc podjętej w 1961 r. pro- 
dukcji w Stoczni Gdańskiej) silniki te nie ustępują jakością wykonania sil- 
nikom firm o światowej sławie i długoletniej tradycji. W taborze kolejo- 
wym opanowano produkcję szeregu typów wagonów towarowych w spe- 
cjalnym wykonaniu, Zakłady im. Cegielskiego poważnie udoskonaliły 
wagony pasażerskie, eksportowane w dużych seriach do ZSRR. Szereg 
typów obrabiarek zostało unowocześnionych w takim stopniu, że mogą 
konkurować nawet na bardzo wymagających rynkach: są to m. in. ciężkie 
karuzelówki z „„Rafametu”, ciężkie tokarki z „Poręby*', wyroby fabryki 
andrychowskiej, fabryki obrabiarek Zakładów im. H. Cegielskiego i nie- 
których innych zakładów. Znacznie podniosła się jakość narzędzi warszta- 
towych i sprzętu elektrotechnicznego: maszyn wirujących, aparatury wy- 
sokiego i niskiego napięcia oraz kabli. Postęp w dziedzinie unowocześnie- 
nia konstrukcji jest jednak nadal niewystarczający. 

Wreszcie godny podkreślenia jest fakt, że wokół eksportu maszyn za- 
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czął się tworzyć w ostatnich latach sprzyjający klimat. Wpłynęły na to 
coraz większe trudności związane ze zbytem węgla, z silnymi wahaniami 
koniunktury w zakresie artykułów spożywczych, a także wyrobów hutni- 
czych, względna stabilność koniunktury na rynku maszyn i urządzeń. 
Coraz lepiej również toruje sobie drogę świadomość, że eksport maszyn, 
a więc wyrobów o dużej pracochłonności, jest bardzo korzystny. 

Dla zmiany klimatu wokół sprawy eksportu maszyn decydujące znacze— 
nie jednak miało stanowisko zajęte przez partię na III Zjeździe. | 

Sprecyzowano wagę i miejsce problemu w gospodarce kraju, określono 
zadania i terminy ich wykonania. Znaczenie szybkiego wzrostu eksportu 
maszyn zostało później potwierdzone i jeszcze silniej podkreślone na V Ple- 
num KC PZPR. Ostatnio problem ten znowu stał się przedmiotem obrad 
IX Plenum Komitetu Centralnego, które — uwzględniając potrzeby kraju 
oraz możliwości naszego przemysłu — stwierdziło, że osiągnięcia w dzie- 


dzinie aktywizacji eksportu inwestycyjnego są jednak jeszcze niewystar- 


czające. 

Oto w roku 18960 polski eksport maszyn był niewiele większy niż wę- 
gierski, ponad „dwukrotnie mniejszy niż czechosłowacki, mniejszy niż 
szwajcarski, szwedzki i holenderski. Udział maszyn w ogólnym eksporcie 
wynosił w Czechosłowacji 450/9, na Węgrzech 38%, zaś w Polsce — 28%. 

W porównaniu z latami 1957—1960 w okresie 1961—1962 rysuje się 
pewien spadek tempa wzrostu eksportu maszyn. Jego udział w ogólnym 


eksporcie kraju w roku 1961 prawie się nie powiększył w stosunku da . 


roku 1960. Zrozumienie krytycznego stanowiska, jakie w tej sprawie za- 
jęło IX Plenum, wymaga zastanowienia się nie tylko nad volumenem eks- 
portu, ale także nad jego strukturą towarową i geograficzną. 


Określone zastrzeżenia wywołuje układ towarowy naszego eksportu - 


inwestycyjnego. Trzy pozycje: statki, tabor kolejowy i kompletne obiekty 


stanowiły w latach 1960 i 1961 około połowy całego wywozu sprzętu in- 


westycyjnego. Na drugą połowę składały się różne grupy: obrabiarki, na- 
rzędzia, sprzęt samochodowy, maszyny włókiennicze, maszyny górnicze, 
armatura, maszyny elektryczne itd. Poważniejsze wahania w jednej z trzech 
głównych pozycji, np. ze względu na spadek zamówień lub ze względu 
na nieoczekiwane trudności produkcyjne, mogą fatalnie wpłynąć na całość 


eksportu maszyn. Pozostałe zaś grupy towarowe ze względu na ich nie- 


wielkie ilości nie zdołają zapełnić ewentualnego niedoboru. 

Taka struktura towarowa eksportu inwestycyjnego ukształtowała sie 
w ciągu ostatnich kilku lat. Poprzednio w roku 1951 tabor kolejowy sta- 
nowił 880%, eksportu maszyn, a w 1954 r. około 50%. Była to najbardziej 
ustabilizowana pozycja oscylująca przez 10 lat wokół 200 min zł dewizo= 
wych rocznie. Przemysł stoczniowy wystąpił jako eksporter przed przeszło 
10 laty, doścignął jednak tabor kolejowy dopiero 3 lata temu. Eksport kom- 
pletnych obiektów rozpoczął się od niewielkich kwot w 1954 r. Prawdo- 
podobnie pozycja ta w roku 1962 zrówna się pod względem wartości eks- 
portu z taborem kolejowym. 


Spośród trzech wielkich grup towarowych, które stanowią podstawę 


eksportu inwestycyjnego, jedna — tabor kolejowy sięga tradycjami do 
okresu przedwojennego, pozostałe dwie — oparte są na nowo stworzonych 


po wojnie gałęziach przemysłu. Warto podkreślić, że zarówno utrzymanie 


potencjału produkcyjnego przemysłu taboru kolejowego, jak i rozwój 
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przemysłu stoczniowego były wynikiem stałych, rosnących zamówień ra- 
dzieckich. 

Daleko w tyle pozostały pod względem wielkości eksportu takie gałęzie 
przemysłu, jak przemysł obrabiarkowy i maszyn włókienniczych, mające 
również pewną tradycję przedwojenną i bardzo duże możliwości zbytu 
zarówno w krajach socjalistycznych, jak i na rynkach kapitalistycznych. 
Wystarczy wspomnieć, że eksport obrabiarek i maszyn włókienniczych 
osiągnął w 1960 r. w krajach kapitalistycznych jednakową prawie wiel- 
kcść po około 740 mln dolarów. U nas eksport tych wyrobów podjęto 
wcześnie, jednak ze względu na słabą stosunkowo bazę produkcyjną war- 
tość eksportu obrabiarek przez szereg lat utrzymywała się na poziomie 
około 20 mln zł dewizowych (5 mln dolarów) i dopiero w ciągu ostatnich 
paru lat nastąpił wyraźniejszy wzrost: w 1960 r. osiągnęliśmy poziom pra- 
wie 12 mln dolarów. Jest to poziom wielokrotnie niższy niż zachodnio- 
niemiecki, choć zbliżony do szwedzkiego i belgijskiego. Wartość eksportu 
maszyn włókienniczych (2,5 mln dolarów w 1960 r.) była zbliżona do po- 
ziomu eksportu Austrii i Szwecji, a wielokrotnie niższa od poziomu szwaj- 
carskiego. 

Dziś widać, że nie doceniliśmy możliwości eksportowych tych dwóch 
galęzi przemysłu mało materiałochłonnych i bardzo pracochłonnych, 
a mających wieloletnią tradycję. Tymczasem w ciągu ubiegłego 10-lecia 
w NRF rozwijał się bardzo szybko przemysł obrabiarkowy i rósł odsetek 
obrabiarek przeznaczanych na eksport z 300% w 1950 r. do 50% w 1960 r. 

Podobnie kształtuje się sytuacja w elektrotechnice silnoprądowej, choć 
w tej dziedzinie dwie duże inwestycje — Zakład Wielkich Maszyn Elek- 
trycznych M-5 we Wrocławiu i podjęta przed paru laty budowa wielkieg» 
zakładu transformatorów i aparatury trakcyjnej w Łodzi — wpłyną 
w przyszłości na zwiększenie możliwości eksportowych. Przemysł ma- 
szyn rolniczych — poza rokiem dużego wywozu do Chińskiej Republiki 
Ludowej — nie zajął istotnego miejsca w eksporcie, choć np. obroty maszy- 
nami rolniczymi w krajach kapitalistycznych sięgają kwoty 400 mln do- 
larów rocznie. 

Przemysł motoryzacyjny, zajmujący decydującą pozycję w eksporcie 
Anglii, Francji, NRF i Włoch oraz ważne miejsce w eksporcie Czechosło- 
wacji i NRD, w Polsce odgrywał i odgrywa niewielką rolę w eksporcie, 
choć były lata, kiedy np. eksport „„Starów'* dobrze się rozwijał. O ile można 
zgodzić się z twierdzeniem, że niewielka produkcja samochodów osobowych 
nie ma szans eksportowych, o tyle wydaje się, że większy wysiłek prze- 
mysłu w celu lepszej adaptacji do potrzeb odbiorców takich pojazdów, 
jak pochodne „Warszawy*, tj. mikrobusy, furgony, ciężarówki „Żuk”, jak 
„Stary'', autobusy „San”, motocykle, motorowery może wpłynąć na zwięk- 
szenie eksportu. 

Reasumując, należy chyba stwierdzić, że występuje u nas zjawisko nie- 
dostatecznego obciążenia zadaniami eksportowymi — z różnych zresztą 
względów — kilku gałęzi przemysłu, posiadających względnie duże zdol- 
ności produkcyjne oraz pewne tradycje eksportowe. 

Przyczyny są różne: w niektórych wypadkach przestarzałe konstrukcje, 
w innych jakość wykonania nie na poziomie eksportowym, zbyt długie 
terminy dostaw, w jeszcze innych — opóźnione wejście na rynki zagranicz- 
ne, nie przygotowana akwizycja, a także — przeznaczenie atrakcyjnych 
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wyrobów na potrzeby wewnątrzkrajowe w ilościach hamujących rozwój 
exsportu. 

Odbiorcą naszych maszyn i urządzeń oraz środków transportu z początku 
był prawie wyłącznie ZSRR (tabor 0 okręty, obrabiarki). W latach 
1950—1960 zwiększył się znacznie nasz eksport maszyn do ChRL oraz kra- 
jów demokracji ludowej, wśród których coraz większą rolę jako nasz od- 
biorca odgrywa CSRS. Państwa socjalistyczne kupują przytłaczającą część 
sprzedawanych przez nas maszyn. 

Dostawy maszyn do krajów kapitalistycznych praktycznie biorąc datują 
się od 1956 r. Ten kierunek eksportu do dnia dzisiejszego wykazuje słaby 
rozwój. Osiągnięty poziom jest niewysoki zarowno w porównaniu z ogól- 
ną wielkością całego naszego eksportu maszyn, jak i w porównaniu z im- 
portem maszyn, zespołów i cześci z krajów kapitalistycznych. 

Uchwały IX Plenum zawierają jasne określenie zadań w zakresie eks- 
portu maszyn. Ich wykonanie na pewno nie będzie łatwe. Liczne trudności 
nastręcza realizacja eksportu do krajów socjalistycznych zgodnie z 5-letni- 
mi umowami handlowymi. Wydaje się, że należy zawczasu poddać kry- 
tycznej ocenie sporo pozycji po to, aby ujawnić słabe miejsca i w porę 
przygotować środki zaradcze. 

Znane są i przemysłowi, i odbiorcom np. trudności związane z eksportem 
statków. Komcentrowanie eksportu w IV kwartale roku, trwające od kilku 
lat, powoduje nerwową pracę w stoczniach i wprowadza zamieszanie 
w planach eksploatacji statków u zagranicznych armatorów. Tę bardzo 
ważną i znaczną pozycję eksportową poddano ostatnio głębszej ocenie. 
Należy sądzić, że znajdą się środki na poprawę sytuacji. Leżą one w sfe- 
rze zatrudnienia, dalszego rozwinięcia rozgałęzionej kooperacji krajowej 
oraz importu urządzeń zagranicznych itd. 

Opóźniony jest eksport kineskopów, kuchenek gazowych i telefonów. 
W każdym z tych przypadków nie pomoże ogólna recepta, każdy wymaga 
odrębnego konkretnego zbadania: raz się okaże, że nie doceniano słabości 
bazy wytwórczej, drugi raz wystąpią niekiedy drobne, ale nie rozwiązane 
oreblemy konstrukcejne. Niekiedy znowu okazuje się, że dostateczny 
detychczas poziom techniczny przestał zadowalać odbiorców, a ulepszenie 
np. lakierowania wymaga poważnych nakładów inwestycyjnych. 

Jeszcze trudniejsza praca czeka przemysł, handel zagraniczny i organy 
planowania w zakresie zwiększenia eksportu do krajów kapitalistycznych, 
zwłaszcza wysoko rozwiniętych. Umowy handlowe zawierane z krajami 
kapitalistycznymi są dla importerów kapitalistycznych nie wiążące. Naj- 
częściej określają one kontyngenty, których importerzy nie mają prawa 
przekroczyć. Żawarcie korzystnego kontraktu wymaga ze strony pracow- 
ników naszego handlu żmudnej pracy akwizycyjnej, rozpoznania płatni- 
czych możliwości kupującego (gwarancja bankowa), ustalenia warunków 
płatności, a nawet uzgodnienia warunków technicznych dostawy, gdyż 
nieczęsto się zdarza, by przedstawiciel przemysłu brał bezpośredni udział 
przy zawieraniu kontraktu. 

Niezwykle ostra na tych rynkach konkurencja, a stąd wysokie wymaga- 
nia odbiorców w zakresie poziomu technicznego. jakości wykonania, krót- 
kich terminow dostawy, sprawności obsługi technicznej, cen utrudniają 
eksport często nie znanych za granicą polskich wyrobów. 

Wymagania rynków są oczywiście zróżnicowane, inne w krajach roz- 
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wijających się, a zupełnie inne, znacznie wyższe, w krajach uprzemysło- 
wionych. Często trzeba uwzględniać specjalne wymagania wymiarowe 
(układ calowy), różne napięcia i okresy prądu elektrycznego, problem ja- 
kości opakowań i doboru ich wymiaru ze względu na ekonomię przewo- 
zów, ograniczenia celne (zakaz wwozu zmontowanych wyrobów, ograni- 
czenia wagowe), warunki klimatyczne (tropik) itd. 

Rozwój eksportu na rynki kapitalistyczne wymaga więc podjęcia różno- 
rodnych środków doraźnych, krótkoterminowych oraz obliczonych na 
dłuższą metę. 

Do pierwszej grupy zaliczyć należałoby usunięcie przeszkód leżących 
w sferze planowania, funduszu płac i zatrudnienia pracowników fizycz- 
"nych i technicznych w przemyśle. Są to powszechnie znane trudności po- 
jawiające się wtedy, kiedy centrala handlowa zgłasza zamówienie bardziej 
pracochłonne i krótkoterminowe, niż wynika to z planowanych uzgodnień 
przemysłu i handlu. Wykonanie np. kilku form w narzędziowni, kompletu- 
jących duże zamówienie, wymaga uruchomienia funduszu bezosobowego; 
do wykończenia dostaw kilku dużych partii obrabiarek w IV kwartale 
ub. roku potrzeba było uruchomienia funduszu nagród oraz wykorzysta- 
nia przepisu bankowego o „uznaniu przekroczeń funduszu płac" za uspra- 
wiedliwione z tytułu wykonania dodatkowych pracochłonnych operacji, 
nie znajdujących odbicia we wzroście wartości obrabiarki. 


Uruchomienie dodatkowego funduszu płac, zatrudnienia, funduszu bez- 
osobowego dla pracowników biur konstrukcyjnych, technologicznych win- 
no zostać znakomicie uproszczone. Znacznie większe uprawnienia w tym 
zakresie winny otrzymać resorty, zjednoczenia i zakłady. Zamówienia 
central handlowych mogłyby stanowić dostateczną podstawę do szybkiego 
uruchamiania przez oddziały banku dodatkowych środków. Nie wyklucza 
to przecież systematycznej kontroli wydatkowania tych środków. 


Do grupy doraźnych zabiegów należałoby zaliczyć sprawę wzmożenia 
akwizycji tych wyrobów, które są w kraju technicznie opanowane i sta- 
nowią przedmiot handlu na rynkach kapitalistycznych. Tak np. prawie 
wcale nie eksportujemy wyposażenia okrętowego, choć jest ono na dobrym 
technicznie poziomie. Potężny przemysł stoczniowy w krajach kapitali- 
stycznych — przy dobrej pracy akwizycyjnej central i przemysłu — mógłby 
prawdopodobnie być odbiorcą tej produkcji. Podobnie można by zwięk- 
szyć eksport zgrzeblarek z Zielonej Góry do krajów kapitalistycznych za 
cenę stosunkowo niewielkiego importu kooperacyjnego. 


Import kooperacyjny z krajów kapitalistycznych wymaga wnikliwej 
analizy. W każdym jednak wypadku pojawienia się możliwości sprzedaży 
danej maszyny, szczegolnie na rynkach rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych, należy mieć na uwadze, czy uzupełniający import jakiegoś zespołu 
lub materiału nie ułatwi zbytu. 

To samo może odnosić się do kompletacji jakiegoś zestawu maszyn włó- 
kienniczych czy aparatury elektrycznej. W tej materii istnieje zresztą 
bardzo duża nierównoiierność, tak np. bardzo wielkim in:porterem „,.ko- 
operacyjnym jest nasz przemysł stoczniowy, zupełnie znikomy import 
występuje w przemyśle obrabiarkowym, choć obrabiarki stanowią podsta- 
wową grupę towarową sprzedawaną przez nas w rozwiniętych kraiach 
kapitalistycznych. Można by wzmóc eksport motocykli — przecież produ- 
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kujemy ponad 100 tys. motocykli rocznie. Jest to już skala europejska. 
Eksport jednak znajduje się zaledwie w zalążku. 

Wydaje się, że śmielej należy zwiększać, nawet kosztem odbiorców kra- 
jowych, eksport tych wyrobów, które mcgą być aktualnie sprzedane. 
Koniunktura podlega wahaniom i z wysokiej koniunktury na maszyny 
należy natychmiast korzystać. 

Wreszcie sprawa węzłowa — doskonalenia konstrukcji i podnoszenia jako- 
ści wykonania do poziomu konkurencji. Aczkolwiek zróżnicowanie w tej 
dziedzinie jest bardzo duże — posiadamy wiele konstrukcji nowoczesnvch, 
ale i bardzo wiele przestarzałych — to jednak stały postęp w tej sferze 
na świecie wymaga „podciągnięcia'* konstrukcji zacofanych i nieprzerwa- 
nego doskonalenia konstrukcji dobrych. 

Można by podać bardzo wiele przykładów opieszałego poprawiania uste- 
rek konstrukcyjnych, powolnego wprowadzania nawet drobnych zmian 
zgodnie z wymaganiami odbiorcy, nie mówiąc już o opanowaniu całkowi- 
cie nowej konstrukcji. 

„W szeregu wypadków uszlachetnienie wyrobu oraź zwiększenie wyposa- 
żenia podniosłyby jego cenę w stosunku znacznie wyższym niż poniesione 
nakłady. Odnosi się to np. do droższego wyxonania narzędzi pomiarowych 
lub bogatszego wyposażenia obrabiarek. 

Przedsięwzięcia, które by wzmogły eksport maszyn w stopniu poważ- 
nicjszym, leżą w płaszczyźnie zmian produkcji, nowych konstrukcji ma- 
szyn i inwestycji. Podięcie takich posunięć kosztownych, trudnych i zwią- 
zanych z określonym ryzykiem wymaga określonych informacji że strony 
handlu zagranicznego popartych rzetelnymi (co nie oznacza powolńyfmi) 
badaniami koniunktury. 

Nie wystarczy bowiem przewidzieć, że będzie duży popyt na obrabiarki 
czy łożyska toczne na rynkach: kapitalistycznych. Trzeba odpowiedzieć, 
na jakie grupy obrabiarek. Trzeba także oszacować rząd wielkości zbytu, 
tj. opracować prognozę zbytu. Takich prac brak. Rozumie się, że prace 
takie mają charakter kierunkowy, że taka czy inna recesja może ich wy- 
niki przexreślić, lecz prowadzone stale dadzą po kilku latach stosunkowo 
dobry materiał do powzięcia decyzji. 

Wydaje się, że nawet obecnie na podstawie niepełnych informacji moż- 
na by bez więxszego ryzyka powziąć np. decyzję o szybszym, niź to prze- 
widuje pian 5-letni, rozwoju produkcji przemysłu obrablarkowego, 
w szczególności wytaczarek Średnich i ciężkich. Podobnie należałoby po- 
stąpić w zakresie maszyn włókienniczych, uwzględniając ogromny świato- 
wy eksport. Nie budziłoby większej wątpliwości przestawienie kilku 
zakładów przemysłu terenowego, a nawet kluczowego na produkcją nas 
rzędzi poszukiwanych na rynkach rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 


Warto się również zastanowić, czy np. produkcja koparek według licen= 
cj firmy Priestman będzie w 1965—1964 r. dostateczna i czy nie można 
by ograniczyć lub zaniechać produkcji którejś z prostszych maszyn bu- 
dowlanych rokującej mało nadziei na zbyt za granicą, a na to miejsce 
wprowadzić produkcję nowoczesnej wymienionej tu koparki. Niełatwo 
można by jednak odpowiedzieć na pytanie, czy i kiedy celowe by było 
przystąpić do opanowania produkcji turbozespołów o częstotliwości 
60 okresów na sekundę, które są powszechnie stosowane w USA i prawie 
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w całej Ameryce Południowej. Odpowiedź na fe i podobne pytania wyma- 
ga zebrania i opracowania odpowiednich materiałów, przeprowadzenia kal- 
kulacji itd. 

Wymienione posunięcia zarówno doraźne, jak i długoterminowe nie 
wyczerpują oczywiście bardzo szerokiego repertuaru środków, z których 
wiele ma charakter branżowy, a nawet może odnosić się tylko do danego 
wyrobu. 


Należy oQzekiwać, ża uchwały IX Plenum KC PZPR w zakresie akty- 
wizacji eksportu maszyn i urządzeń pobudzą pomysłowość działaczy gospo- 
darczych i aktywu partyjnego i adóG do dyskusji nad drogami i meto- 
dami realizacji nakreślonych zadań. Zrozumienie ekonomicznego znaczenia 
eksportu maszyn dla całości gospodarki narodowej jest dzisiaj nieporów- 
nanie bardziej dotz niż kilka lat temu i dlatego uchwały IX Ple- 
num padną na dobtze przygotowany grunt, . " 


W świetle kampanii sprawozdawczo -wykorczej 


W ZAKŁADOWYCH ORGANIZACJACH 
PARTYJNYCH m. ŁODZI 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza zamyka dwuletni okres działalno- 
ści organizacji partyjnych. Okres ostatniej kadencji władz partyjnych 
obfitował w szereg ważnych wydarzeń na arenie międzynarodowej 
i w życiu naszego kraju. W działalności wewnątrzpartyjnej zdobyliśmy 
sporo nowego, pozytywnego doświadczenia. W przeszłości jednak nie by- 
liśmy w pełni zadowoleni z przebiegu zebrań i konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczych. Może nie tyle w oficjalnych ocenach, ile w dyskusjach 
aktyw partyjny często wyrażał niepokój: akt wyborczy miał charakter 
formalny, automatyczyny, nie był przeżyciem dla członków partii. Nie 
sprzyjało to rozwojowi krytyki, pogłębieniu analizy pracy. Zebrania stawa- 
ły się jałowe, martwe. 

Potrzeba zmian, potrzeba dalszego rozwoju demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej zrodziła ostatnią instrukcję i list KC w sprawie przeprowadzania 
wyborów władz partyjnych. Aczkolwiek instrukcja dotyczy głównie wy- 
borów, wnosi ona wiele nowego do całego życia wewnątrzpartyjnego. Za- 
pewnia ona w dużym stopniu poszanowanie woli członków partii, staje się 
podstawą dalszego ożywienia działalności organizacji partyjnych i roz- 
woju demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Obecnie, gdy kampania sprawozdawczo-wyborcza dobiega końca, mo- 
żna pozwolić sobie na pewne uogólnienia i próbę wyciągnięcia pewnych 
wniosków. 

Początkowo niektórzy towarzysze mieli wątpliwości. co do tego, czy 
nowa instrukcja jest słuszna i celowa. Wynikało to, jak wiadomo, z siły 
bezwładności i starych przyzwyczajeń. Później jednak — dzięki własnemu 
doświadczeniu i ożywczym prądom, płynącym z XXII Zjazdu KPZR — 
obawy te zanikały. Zaczęły rodzić się nowe myśli.i nowy sposób oceny 
życia wewnątrzpartyjnego. Nie generalizujemy tego zjawiska. Są to czę- 
sto symptomy, ale syrinptomy coraz liczniejsze. Czyż to rzecz nie nowa, 
że na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych członkowie partii stanow- 
czo domagają się, aby KZ i egzekutywy składały częściej informacje 
o swojej działalności? Bardzo wyraźne akcenty tego wystąpiły m. in. na 
zebraniach organizacji partyjnych w Zakładach im. 9 Maja, w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego „Olimpia* i w Zakładach im. H. Sawickiej. 

Przywykliśmy do tego, że z wysokim stopniem aktywności organizacji 
partyjnych i dużą koncentracją jednostkowego wkładu pracy mamy do 
czynienia zazwyczaj podczas wielkich kampanii politycznych. W tego- 
rocznej kampanii sprawozdawczo-wyborczej krąg towarzyszy czynnie 
uczestniczących w pracach przygotowawczych był istotnie bardzo szeroki. 
Nie ograniczał się on tylko do tych, których umownie można by nazwać 
stałym aktywem. Ogarnął całe zastępy członków partii poszczególnych 
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organizacji. Tak było w ZPB im. J. Marchlewskiego, w Łódzkich Zakła- 
dach Włókien Sztucznych i in. 

Komitety zakładowe i egzekutywy OOP starały się w toku przygoto- 
wania do wyborów stworzyć atmosferę zaufania, zbliżenia, konsultowa- 
nia się z szeroką masą członków partii, z doświadczonym aktywem bez- 
partyjnym lub też z całą załogą fabryczną. Dlatego z zadowoleniem 
odnotować można poważne zainteresowanie bezpartyjnej części wielu 
załóg kampanią wyborczą, zainteresowanie, które nosiło wszelkie znamio- 
na życzliwego stosunku. Nie odosobnione były wypadki, gdy w tej lub 
innej fabryce przez kilka dni po wyborach komentowano przebieg zebrań, 
przy czym rozmowy dotyczyły nie tylko wyniku wyborów. 

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze stały się dla wielu Komitetów za- 
kładowych, egzekutyw podstawowych i oddziałowych organizacji partyj- 
nych szkołą kolegialnego działania. Nawet powierzchowna obserwacja 
pozwala stwierdzić, że stopień zaangażowania poszczególnych członków 
władz partyjnych w codziennej pracy partyjnej jest niejednakowy. Za- 
zwyczaj najbardziej zaangażowani są sekretarze. Rzecz to poniekąd zro- 
zumiała, albowiem na sekretarzy wybiera się tych, którzy w danej orga- 
nizacji wyróżniają się poziomem politycznym i zdolnościami organizacyj- 
nymi. Jednakże aktyw to nie tylko sekretarz. W każdej instancji można 
zaobserwować grupę towarzyszy, których działalność we władzach par- 
tyjnych kończy się wraz z odbyciem posiedzenia, a więc w momencie, 
w którym powinna się ona zaczynać. Każdy członek komitetu zakłado- 
wego, egzekutywy podstawowej czy oddziałowej organizacji musi być 
inicjatorem i organizatorem poczynań środowiska, w którym pracuje. 
Tylko wtedy instancje partyjne nabędą zdolności do realizacji uchwał 
własnych i wyższych instancji. Ponadto brak aktywności tylko części 
członków instancji musi doprowadzić do osłabienia tętna życia partyjnego 
oraz więzi instancji z załogą. 


Jednym z wyrazów kolegialności w organizacjach 


Referaty partyjnych jest sposób przygotowywania referatów 
sprawozdawcze sprawozdawczych. Właściwa ocena życia partyjnego 
i dyskusja powinna wyjść ze zbiorowego, a więc wielostronnego 


patrzenia na różne jego przejawy. Przy dokonywaniu 
oceny (jedną z form tej oceny jest referat sprawozdawczy) trzeba stoso- 
wać polityczną selekcję zjawisk, wybierać zagadnienia decydujące o ży- 
ciu danej organizacji, krytycznie się do nich ustosunkować. 

W ostatniej kampanii nie wszystkim KZ i egzekutywom OOP to się 
udało. Chociaż referaty sprawozdawcze w większości stanowiły produkt 
zbiorowej pracy, nie zawsze odzwierciedlały rzeczywistą sytuację w orga- 
nizacjach partyjnych. Można było często spotkać się ze stwierdzeniami, 
że działalność rady robotniczej czy rady zakładowej jest słaba, że ZMS 
przejawia małą aktywność, grupy partyjne nie pracują, planów tego lub 
innego wydziału nie wykonuje się rvtmicznie, koszty produkcji i fun- 
dusz płac się przekracza, że w zakładzie zdarzają się kradzieże itp. O tych 
istotnych sprawach mówiło się jednak ogólnikowo, niektóre stwierdzenia 
miały charakter czysto deklaratywny, brak było konkretów, faktów 
i wniosków. 

Tylko nieliczne komitety zakładowe (m. in. w ZPB im. Marchlewskiego 
iw ZPB im. Okrzei) zadawały członkom partii pytania: „Co zmienia się 
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na lepsze wskutek twojego działania i wysiłku ludzi, za których pracę 
odpowiadasz'?, „Jaki jest twój osobisty wkład w rozwój inicjatywy 
i ALS członków organizacji partyjnej, rady robotniczej, zakładowej 
i MS ś« i * 

Referat sprawozdawczy komitetu zakładowego w ZPO im. Findera 
opracowała wąska grupa: towarzyszy. Nie odzwierciedlał on sytuacji 
w POP i w zakładzie pracy. Życie okazało się jednak silniejsze. Dyskusja 
była burzliwa I gorąca. Rozwinęła się ona pomimo referatu i potoczyła 
się zupełnie ińnym torem, niż sobie życzyła ustępująca egzekutywa. Od: 
nosiło się wrażenie, że wyżwolone zostały siły, które przez długi czas nie 
znajdowały ujścia. Towarzysze mówili o złym stylu pracy egzekutywy 
POP, o słabym zainteresowaniu młodzieżą, o niemoralnym 'zachowaniu 
się niektórych członków partii, którzy zajmowali do niedawna odpowie+ 
dzialne stanowiska w POP i zakładzie. Przytaczano fakty, operowano na- 
zwiskami, polemizowano ż wypowiedziami towarzyszy w dyskusji, nie- 
zależnie od tego, jakie stanowiska zajmują w zakładzie. Na samym zże- 
braniu towarzysze powiedzieli sobie tak dużo, Że nie musieli potem mód 
wić po cichu lub pó kątach. A przy tym dyskusja nie miała nic 
wspólnego z „rozróbką". W toku zebrania towarzysze doszli do przekona* 
nla, że organizacja partyjha może odzyskać autorytet codzienną, praktycze 
ną działalnością, należytą postawą członków partii, umiejętnością zacie- 
Śniania więzi z załogą, właściwym stosunkiem do spraw, które ją nurtu- 
ją — warunków bytu, warunków pracy i wyników gospodarczych zakładu. 


Codzienna praktyka życia partyjnego dowodzi, Że najczęściej ważkie 
inicjatywy i decyzje podejmują instancje bez konsultowania się z człon- 
kami organizacji. Stanowi to przejaw wygodnictwa, „upraszczania” sobie 
pracy, niewiary w szeregowych członków partii. Konsekweńcją takiego 
postępowania jest ograniczanie członkom partii możliwości wpływa- 
nia na bieg ogólnopartyjnych spraw i odrywanie się instancji od własnej 
organizacji, SEE | 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza wykazała, że ogół członków orga- 
nizacji nie zgadza się z takimi metodami pracy i żąda szerokiego współ- 
udziału w decyzjach. 


Nowa instrukcja wyborcza zmusiła ustępujące władze do wyjścia naprze- 
ciw tym żądaniom. Egzekutywy wielu POP i oddziałowych organizacji 
partyjnych zapoznały aktyw partyjny z głównymi problemami omawia- 
nymi w referatach. W dużych bizi ach, jak np. w ZPB im. Marchlew- 
skiego, ZPB im. Obrońców Warszawy, w ZPB im. Harnama i Wi-Fa-Ma 
z reieratem zapoznano nie tylko delegatów, ale szerszy aktyw partyjny 
organizacji oddziałowych; omawiano go także na zebraniach grup partyj- 
nych. W ten sposób niemal cały aktyw partyjny znał problematykę refe- 
ratów, a uczestnicy zebrań i delegaci na konferencje zakładowe przycho- 
dzili przygotowani. Dzięki temu na zebraniach znacznie mniej było przy= 
padków kłopotliwego wyczekiwania na pierwszego dyskutanta. Średnio 
co piąty uczestnik zebrań zabierał głos w dyskusji, na konferencjach za- 
lkiadowych nawet co czwarty delegat. Dyskutanci dość często wyrażali nie 
tylko własny pogląd na omawiane sprawy, ale i zdanie szerokiego ogółu 
partyjnych i bezpartyjnych, z którymi prowadzono liczne rozmowy 
w okresie przygotowań do zebrania, 
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W dyskusji na temat wzrostu szeregów partyjnych zwracano: uwagę, że 
nie chodzi absolutnie o pogoń za ilością i za cyfrowymi wskaźnikami 
kczztem obniżania wymagań ideowo-politycznych. Wszelkie obniżanie kry- 
teriów ideowo-politycznych w przyjmowaniu nowych ludzi w szeregi na- 
szej partii należy ocenić jako zjawisko szkodliwe, któremu powinno się wy- 
dać zdecydowaną walkę. Jest to AMR zupełnie nowe zjawisko, świadczące 
o wzroście dojrzałości POP. 

Prawidłowy rozwój szeregów Bidśinych jest rezultatem wzmożonej 
pracy politycznej wśród załóg, wzrostu autorytetu, roli i znaczenia orga- 
nizacji partyjnych w zakładach pracy i poszczególnych środowiskach. 

„Dlatego też niezbędne jest, aby prawidłowemu wzrostowi szeregów 
partyjnych towarzyszył stały proces uwalniania szeregów partii od nie- 
uczciwych, bezideowych i zdemoralizowanych ludzi'* — powiedzieli towa- 
rzysze w Zakładach im. Findera. 

„Iolerowanie w szeregach partii ludzi nieuczciwych, naruszających 
etykę partyjną, różnych kombinatorów i tłumicieli krytyki podrywa auto- 
rytet organizacji partyjnej i narusza jej więź ze środowiskiem” — mówio- 
NO w zakładach, im. 9 Maja. 

Problemy te poddano wnikliwej. ocenie;- znalazły one swoje właściwe 
odbicie także na zebraniu s rawozdawczo-wyborczym POP w Zakładach 
im. Buczka, Zakładach im. Jurczaka i ZPO im. Findera. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza wykazała, że 

KZ, OOP, grupy komitety zakładowe w dalszym ciagu poszukują róż- 
partyjne i teranowe nych środków zmierzających do usamodzielnienia 

i aktywizacji oddziałowych organizacji partyjnych. 
Problem ten jest szczególnie ważny w Łodzi, ponieważ w niektórych 
przedsiębiorstwach przemysłu bawełnianego, a zwłaszcza w ZPB im. Mar« 
chlewskiego, ZPB im. Dzierżyńskiego i ZPB im. Armii Ludowej, poszcze* 
gólne wydziały stanowią poważne jednostki produkcyjne i zatrudniają 
nierzadko od 1000 do 3000 robotników. Posiadają one odrębne kierownic- 
two, własne rady- robotnicze i zakładowe. Stanowią one wydzielone jed- 
nostki administracyjne. Można je śmiało porównać do samodzielnych, od- 
rębnych przedsiębiorstw. Organizacje partyjne w takich oddziałach liczą 
od 200 do 300 członków, a niekiedy powyżej 400. 

Tam też decydują się losy produkcji fabryki, toczy walka o wykonanie 
planu, tam także kształtują się stosunki między poszczególnymi grupami 
społecznymi. 

Jak wykazały zebrania sprawozdawczo-wyborcze w ZPB im. Marchlew- 
skiego, w Łódzkich Zakładach Włókien Sztucznych, w Zakładach im. 
Obrońców Warszawy, w Zakładach im. Mickiewicza, oddziałowe organiza- 
cje partyjne interesują się i pomagają oddziałowym radom robotniczym, 
prowadzą pracę ideowo-wychowawczą, podejmują problemy dotyczące da- 
nego oddziału. W tych zakładach KZ rie zastępują OOP, przeciwnie — po- 
pierają ich słuszne poczynania i pobudzają ich inicjatywę, pomagują 
w rozwiązywaniu trudniejszych spraw, tym samym wzmacniają ich auto+ 
rytet wśród załóg. 

W niektórych jednak fabrykach KZ wyręczają i zastępują organizacje 
oddziałowe. Np. w Widzewskiej Fabryce Maszyn egzekutywa KZ bardzo 
często rozpatrywała sprawy poszczególnych oddziałów, które powinny 
były rozstrzygać same oddziałowe organizacje partyjne, 


Ogólnie z referatów sprawozdawczych wynika, że pomoc udzielana OOP 
przez komitety zakładowe jest nadal niedostateczna i najczęściej sprowa- 
dza się do zapraszania sekretarzy OOP na posiedzenia plenarne lub egze- 
kutywy KZ oraz do organizowania z nimi narad. 

Nie negujemy oczywiście potrzeby organizowania narad dla przekaza- 
nia ważnych informacji lub wskazań wyższych instancji partyjnych. Wy- 
daje się jednak, że zbyt duża ich ilość, a.zwłaszcza w sprawach mniejszej 
wagi ogranicza samodzielność OOP i sekretarzy oraz stwarza sytuację, 
że poszczególni członkowie KZ i egzekutyw, a także sekretarze KZ mało 
uczestniczą w bieżącej pracy egzekutyw OOP i rzadko bywają na zebra- 
niach oddziałowych organizacji partyjnych. 

Na przykład komitet zakładowy w ZPB im. Dzierżyńskiego organizuje 
w jednym tygodniu dwie, a niekiedy i trzy narady z sekretarzami OOP. 
Przyjmując, że sekietarze OOP uczestniczą również w posiedzeniach egze- 
kutywy KZ oraz innych zebraniach — nie zostaje im wiele czasu na zaję- 
cie się pracą swojej organizacji partyjnej. 


Przy takim stylu pracy — zbyt wielkiej liczby narad i posiedzeń oraz 
dużej ilości poleceń odgórnych — musi nastąpić spłycenie treści pracy 
partyjnej. Sekretarze OOP ograniczają się wtedy najczęściej do przeka- 
zywania swoim egzekutywom otrzymanych od KZ informacji, nie starcza 
im czasu na realizację własnych planów, zmierzających do poprawy sy- 
tuacji w oddziale. Mimo to na zebraniach wyborczych mało było jeszcze 
żądań polepszenia stylu pracy komitetów zakładowych z OOP. Tę dzie- 
dzinę działalności partyjnej scharakteryzowano w referatach na ogół tak, 
jakby ona nie wymagała większych zmian. Jeśli nawet zdarzały się wy- 
padki poruszania przez KZ i egzekutywy tego problemu, to nigdy krytyka 
nie była postulatywna, nie wybiegała naprzód, nie szukała nowych, lep- 
szych rozwiązań. Zawodne okazały. się także oczekiwania bardziej kon- 
kretnych wypowiedzi dyskusyjnych na ten temat. 


W świetle ocen zawartych w referatach sprawozdawczych w ostatnim 
okresie obserwuje się ożywienie działalności grup partvjnych w zakładach 
przemysłu włókienniczego i metalowego. Szczesólnie odnosi się to do. grup 
partyjnych takich zakładów, jak Wi-Fa-Ma, Zakłady im. Strzelczyka, 
Fabryka Maszyn Jedwabniczych i inne, gdzie grupy partyjne rozważają 
szereg spraw dotyczących produkcji, usprawnienia organizacji pracy 
i aktywnie uczestniczą w działalności wewnątrzpartyjnej. 

Grupy często omawiają aktualne zagadnienia polityczne. Przygotowują 
one wnioski na zebra:ia OOP, dbają o prawidłowy wzrost szeregów patr- 
tyjnych. Na swoich zehraniach oceniają postawę moralną, polityczną i za- 
wodową tych, którzy ubiegają się o przyjęcie do partii. Kontrolują wyko- 
nanie poleceń partyjnych przez poszczególnych członków grupy stając się 
'coraz' bardziej świadomymi organizatorami pracy partyjnej na swoim 
terenie. 

Jednakże wielu organizatorów grup partyjnych nie przejawia aktyw- 
ności i nadal ogranicza się do zbierania składek partyjnych, informowania 
o zebraniach itp. 

W toku dyskusji okazało się, że potrzebę właściwej pracy grupy partyj- 
nej, politycznego wyżycia się w niej członka partii odczuwa bardzo 
wielu towarzyszy. Nierzadko w wypowiedziach żądano, ażeby KZ przy- 
wiązywały większą wagę do ożywienia pracy grup partyjnych. W Łódz- 


148 


kich Zakładach Radiowych proponowano, ażeby komitet zakładowy przy- 
najmniej raz w kwattale zwoływał naradę organizatorów grup w celu 
poinformowania ich o pracy komitetu, o sytuacji w zakładzie oraz o naj- 
ważniejszych problemach gospodarczych i politycznych. Nawet wśród sze- 
regowych członków partii ugruntowuje się przekonanie, że ciężar pracy 
na co dzień z organizatorami grup winien spoczywać na egzekutywach 
oddziałowych organizacji partyjnych, które tkwią bezpośrednio w produk- 
cji i mogą bardziej konkretnie określać problematykę pracy grup oraz pod- 
powiadać formy i metody podejścia do niektórych spraw. 

Do słabych stron referatu oraz dyskusji na zebraniach wyborczych na- 
leży zupełny brak oceny pracy towarzyszy, których POP wydelegowały 
do terenowych grup działania. Organizacje fabryczne, zaabsorbowane pro- 
dukcją, nie widzą często spraw, którymi żyją ludzie pracy poza. zakładem. 
Grupy terenowe w ostatnich latach odegrały poważną rolę w mobilizo- 
waniu ludności w czasie wielkich kampanii politycznych. I teraz stanowią 
one poważną siłę w zwalczaniu zła i niedociągnięć w działaniu niektórych 
ogniw rad narodowych, R i RAE powołanych do PORANNA 
potrzeb ludności. || 4% EP 


©" *Na ogół mało się zmieniło w podejściu” zakładowych 

Samorząd organizacji partyjnych do spraw produkcji. Widać 
robotniczy to zarówno z referatów sprawozdawczych, jak 

i z przebiegu dyskusji. W sprawozdaniach brak głęb- 

szej analizy pracy samorządu robotniczego. POP ograniczają się przeważ- 
nie do stwierdzenia, że działalność jego jest słaba. Nie próbuje się wyja- 
śnić, dlaczego tak jest, co robią i co powinni robić w organach samorządu 
członkowie partii, którzy stanowią w nich częstokroć więcej niż połowę. 

W dyskusji wskazywano, że nie ma łączności między radą robotniczą 
a załogą i że działa tylko prezydium rady, a nie rada w całości. 

Istnieje nadal, jak wykazały zebrania wyborcze, wiele niejasności oraz 
niedobrych nawyków w sprawowaniu p: FON zakładowe kontroli 
politycznej w stosunku do dyrekcji. 

KZ wysłuchują sprawozdań dyrektorów, . dokonują samodzielnie analiz 
iocen poszczególnych problemów gospodarczych, powołują 'stałe komisje 
ekonomiczne. Istnienie takich komisji przy KZ słusznie krytykowali towa- 
rzysze w Łódzkich Zakładach Radiowych, ponieważ zastępują one rady 
robotnicze i ich komisje. Sprawozdania dyrektorów i kierowników na po- 
siedzeniach KZ i egzekutyw noszą 2 6 wszelkie znamiona oEeDY admi- 
nistracyjnej, a nie politycznej. 

W niektórych referatach sprawozdawczych oceniano, że stosuńki mię- 
dzy poszczególnymi organami samorządu robotniczego a organizacjami 
partyjnymi układają się prawidłowo. Tak było w ZPP im. Lenartowskiego, 
w Zakładach „Elan, w ZPW im. 9 Maja, ZPB im. Jurczaka, Zakładach 
im. Buczka i innych. Nie próbowano jednak wykazać dokładniej, na czym 
opiera się te twierdzenia. Problem ten poruszono także w dyskusji na ze- 
braniach w ZPB im. Marchlewskiego. Towarzysze mówili, i zawarte to 
było w referacie, że organizacja partyjna zastępuje samorząu, że oddziało- 
we organizacje partyjne nie wpływają na samorząd przez członków partii 
wchodzących w skład oddziałowych rad robotniczych. Wskazywano rów- 
nież, że samorząd PRZ YSZY przechwytuje funkcje oddziałowych 
rad robotniczych. 
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Z przebiegu kampanii sprawozdawczo-wyborczej wynika, że w organi- 
zacjach partyjnych z dużym oporem przyswajane jest nowe podejście do 
spraw gospodarczych i KSR. Symptomy nowego widzieliśmy w ZPB im. 
Marchlewskiego. Również w ZPB im. Okrzei towarzysze oceniali wyniki 
ekonomiczne zakładu dyskutując nad realizacją własnych uchwał oraz 
uchwał konferencji samorządu robotniczego. Dalszy krok naprzód uczyniła 
także organizacja partyjna Łódzkich Zakładów Włókien Sztucznych oraz 
w ZPB im. Jurczaka. Zastanawiano się w nich nad tym, co należy uczynić, 
aby przy opracowaniu przez rady robotnicze projektów uchwał brano pod 
uwagę wnioski zgłaszane na oddziałowych naradach wytwórczych. To- 
warzysze powiedzieli, że uchwały podejmowane przez prezydium rady 
robotniczej zawierają słuszne postulaty, ale opracowane bez udziału zało- 
gi są dla niej niezrozumiałe. 


w W wystąpieniach dyskusyjnych brak było często 
ybory. Czy imiennej krytyki poszczególnych członków ustępują- 
konflikt pokoleń? cych władz. Nie oznacza to, że towarzysze nie po- 

siadają własnej oceny poszczególnych ludzi w in- 
stancjach. To, czego nie wypowiedziano głośno w dyskusji, znajdowało 
nieraz wyraz w samym przebiegu wyborów. Około 400% członków dotych- 
czasowych egzekutyw nie wybrano ponownie. Nawet wtedy, kiedy danego 
towarzysza oficjalnie zgłosił ktoś z przyjaciół, zebranie w głosowaniu od- 
rzucało kandydaturę. Tak było m. in. w Instytucie Włókiennictwa, 
w Przedsiębiorstwie Państwowym ,„Warzywa i Owoce* itd. 

Do władz partyjnych wybrano wielu nowych aktywistów. Są to nieraz 
ludzie młodzi, bez większego doświadczenia pracy społecznej, ale ener- 
giczni, pełni zapału, wykształceni. Znajdują się wśród nich inżynierowie 
i technicy. Cieszą się zaufaniem, ponieważ potrafili nawiązać bliższy kon- 
takt z ludźmi. Wybór do władz partyjnych nowych aktywistów — to nor- 
malny proces, to wymiana czy też rotacja kadr, która musi się odbywać 
w każdym żywym organizmie. 

Wybierano także działaczy dotychczasowych, starych aktywistów, ludzi 
ofiarnych, cieszących się autorytetem, o bogatym doświadczeniu życiowym 
1 społecznym. W ten sposób zachowuje się ciągłość pracy partyjnej. 

Ogólnie trzeba powiedzieć, że członkowie partii wybierali przede 
wszystkim do władz partyjnych ludzi zasłużonych, zdolnych, myślących, 
„umiejących spojrzeć krytycznie na swoją pracę i na pracę całej POP. 
Byłoby jednak uproszczeniem i nieprawdą, gdybyśmy nie wspomnieli 
o pewnych zgrzytach podczas wyborów. W niektórych zakładowych orga- 
nizacjach część dotychczasowego aktywu niechętnie odniosła się do wy- 
miany kadr. Pewne odruchy niezadowolenia z powodu odmłodzenia części 
aktywu można było zaobserwować w organizacjach partyjnych w Zakła- 
dach im. Hanki Sawickiej, w Zakładach „Olimpia”, w Łódzkich Zakładach 
Włókien Sztucznych i ZPB im. Armii Ludowej. 

„Czy istnieje konflikt między młodymi a starymi aktywistami?' Takie 
pytanie zadawano na niektórych zebraniach. Aktywiści POP oraz przed- 
stawiciele nadrzędnych instancji partyjnych odpowiadali na to przecząco. 
Takich konfliktów nie ma. Istnieje natomiast gdzieniegdzie niezrozumie- 
nie naturalnych procesów społecznych i wymagań życia. Zresztą tylko 
w bardzo wąskich kręgach występuje pewna niechęć do wyboru ludzi 


młodych. 
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Towarzysze słusznie wskazywali, że młodzi, których się wybiera do władz 
partyjnych obok starych, doświadczonych i oddanych partii towarzyszy, są 
dziećmi klasy robotniczej, wychowanymi w warunkach władzy ludowej, 
> mają oni na swoim koncie sporo osiągnięć w pracy zawodowej i spo- 
ecznej. 

Aby silniej związać kierowniczy aktyw zakładów pracy, a zwłaszcza 
sekretarzy KZ i POP z produkcją, z masą członkowską i załogą, organiza- 
cja nasza dąży do stopniowego zmniejszania liczby etatowych sekretarzy 
> wana ich sekretarzami pełniącymi tę funkcję w formie pracy spo- 
ecznej. 

Oznacza to w małej skali zmniejszenie aparatu na rzecz czynnika spo- 
łecznego. 

Osiągnięcie tego celu jest zupełnie realne, gdyż w ciągu ostatnich lat, 
jak już mówiliśmy, znacznie rozszerzył się krąg aktywu — dynamicznego, 
przygotowanego zawodowo i społecznie. Toteż w tegorocznej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w Łódzkich Zakładach Włókien Sztucznych, 
w Wi-Fa-Mie, w ZPB im. 1 Maja, w ZPW im. Reymonta, w Zakładach - 
Przemysłu Dziewiarskiego „Olimpia* na pierwszych sekretarzy. organiza- 
cji partyjnych wybrano długoletnich pracowników zakładów, zajmujących 
na ogół kierownicze stanowiska w przedsiębiorstwie, którzy będą pełnili 
obowiązki partyjhe bez odrywania się od pracy zawodowej. Zaintereso- 
wani towarzysze wyrazili na to zgodę bez najmniejszego nacisku ze strony 
instancji. Organizacje zaś partyjne zrozumiały i zaaprobowały zawartą 
w tych postanowieniach myśl, ażeby pracę partyjną wszędzie, gdzie tylko 
można, oprzeć na zasadach działalności społecznej. Jeśli gdzieniegdzie nie 
od razu wyrażano zgodę na takie rozwiązanie, to głównie dlatego, że in- 
stancje partyjne robiły to czasem w sposób mechaniczny, a członkowie 
organizacji byli nie przygotowani i zaskoczeni. 


* 


Instrukcja KC, której intencją jest pogłębienie demokracji wewnątrz- 
partyjnej, miała wpływ nie tylko na przebiep zebrań i sam akt wyborczy, 
lecz także na opracowanie uchwał i wytyczenie programów działania pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Pogłębienie demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej sprzyjać będzie dalszemu doskonaleniu pracy partyjnej. 

Stoimy w przededniu dzielnicowych konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczych, dadzą one możliwość wyciągnięcia właściwych wniosków z całej 
pralki sprawozdawczo-wyborczej w podstawowych organizacjach par- 
tyjny | 
H. Hartenberg, A. Balcerzyk 


W POP NA WSI WOJ. POZNAŃSKIEGO 
Czym żyją organizacje partyjne na wsi, z jakimi problemami st: =, 
się na codzień, jakie mają trudności, jakie środki należałoby przedsięwziijć, 
R yz ich pracę na wyższy poziom? 
zliśmy do wniosku, że odpowiadając na te pytania nie można ogra- 
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niczyć się tylko do oceny przebiegu wiejskich zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych. Nie dałoby to bowiem pełnego obrazu. | 

Krąg zagadnień przedstawionych w sprawozdaniach organizacji partyj- 
nych, w dyskusji i wnioskóssh uchwalonych na zebraniach był niezwykle 
szeroki: od skupu zboża do działalności kółek rolniczych, od spraw we- 
wnątrzpartyjnych do polityki międzynarodowej, od budowy dróg do kry- 
tyki zaopatrzenia wsi, handlu, zagadnień kulturalno-oświatowych itd. 
Często członkowie partii nie wiedżą, jak należy przezwyciężać niektóre 
trudności. Ale nie chcą tolerować niedociągnięć, wynikających z niedosta- 
tecznie operatywnego działania rad narodowych, kółek rolniczych, GS itd. 

Obok więc problematyki zebrań posłużymy się również innymi mate- 
riałami i obserwacjami. 

Wybory w wiejskich organizacjach partyjnych odbywały się w szcze- 
gólnej sytuacji wytworzonej naprężonymi stosunkami międzynarodowymi 
i toczącymi się obradami XXII Zjazdu KPZR. | | 

Można by przytoczyć wiele ciekawych wypowiedzi uczestników zebrań 
wiejskich w sprawie sytuacji międzynarodowej. Nieraz niepokoiliśmy się, 
czy nie za dużo się mówi o sytuacji na świecie, a mało o własnym po- 
dwórku. Omawianie jednak tych spraw dostarczyło członkom partii po- 
ważnych argumentów, którymi się posługiwali dla rozładowania przeja- 
wów niepokoju i paniki rynkowej. : 

Cnłopi bezpartyjni interesowali się przebiegiem zebrań i poruszaną 
na nich problematyką. Dlatego też Komitet Wojewódzki przywiązywał 
dużą wagę do zebrań wiejskich POP mając nadzieję, że członkowie partii 
trafnie ocenią dotychczasową działalność i przedsięwezmą środki do prze- 
zwyciężenia licznych jeszcze słabości. 

Wybory władz partyjnych w organizacjach wiejskich poprzedziła wielka 
praca przygotowawcza, w której wzięło udział kilkuset aktywistów, przede 
wszystkim z instancji partyjnych, komisji problemowych i aktywu komi- 
tetów gromadzkich. Praca zespołów rewizyjnych i aktywu, ich szeroki za- 
sięg działania pozwoliły na uporządkowanie gospodarki wewnątrz- 
partyjnej, likwidację zaległości w opłacaniu składek partyjnych itd. 

Matcriał zebrany przez zespoły rewizyjne przyczynił się do lepszego 
poznania sytuacji w poszczególnych organizacjach partyjnych. Ujawniono 
znaczną ilość bardzo zaniedbanych wiejskich organizacji partyjnych. Przy- 
czyną siabej żywotności tych organizacji był często niewłaściwy skład 
osobowy władz, niedostateczna pomoc instancji partyjnych, lekceważenie 
ich „bo nieduże* lub „mało ważne” itp. Właśnie tym organizacjom partyj- 
nym komitety powiatowe przez skierowanie aktywu starały się nieść jak 
najdalej idącą pomoc organizacyjną i polityczną. 


p 


Rok 1961 znamionował się nowymi sukcesami gospodarczymi poznań- 
skiej wsi. Nigdy w historii wielkopolskiego rolnictwa nie osiągnięto takich 
wysokich plonów zbóż i roślin oleistych. Średni plon czterech zbóż w wy- 
sckości 19,4q z ha, buraków cukrowych 285q zha, ziemniaków 142qz ha, 
dalszy poważny wzrost ilości inwentarza żywego, m. in. pogłowia bydła 
do 571 tys. sztuk, trzody chlewnej do około 1.742 tys. sztuk w roku 1961 — 
to przede wszystkim wynik konsekwentnej realizacji polityki partii na wsi. 
Wcdług niepełnych obliczeń wzrost towarowej produkcji rolnej umożliwił 
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wsi poznańskiej uzyskanie dodatkowo przeszło 1.100 mln zł dochodu, tzn. 
0600 zł z I ha użytków rolnych więcej aniżeli w roku 1960. 

Rok 1961 cechował dalszy rozwój organizacyjny kółek rolniczych. W wo- 
jewództwie istnieje przeszło 2.500 kółek rolniczych liczących 72 tys. człon- 
ków. Oznacza to, że kółka rolnicze obejmują działalnością około 707”/o wsi 
województwa poznańskiego i grupują prawie 30%, gospodarstw. Kółka rol- 
nicze wykorzystały około 230/, Funduszu Rozwoju Rolnictwa i dzięki temu 
zakupiły 1.350 zestawów traktorowych i maszyn rolniczych, których war- 
tość sięga 200 mln zł. Kółka przejęły do wspólnego zagospodarowania 
około 3.400 ha ziemi. 

Zgodnie z określonymi w planach gospodarczych województwa zada- 
niami przygotowano i zrealizowano planowany wycinek programu nasien- 
nego, plan. ochrony roślin, dokonano przesunięcia w strukturze zasiewów; 
zmniejszył się areał żyta na korzyść pszenicy, kukurydzy i wysokobiałko- 
wych roślin pastewnych. |. 

Trudno wykazać, o ile do tych osiągnięć przyczyniły się wiejskie orga- 
nizacje partyjne, o ile one same potrafiły wytworzyć klimat spr zyjający 
realizacji uchwały VI Plenum KC. Nie ulega jednak wątpliwości, że zebra- 
nia POP, KG, dyskusje członków 'POP na wsi i otwarte zebrania partyjne 
poprzedzające przecież, kampanię jesienno-zimową odegrały niemałą rolę. 
To przecież przeważnie wiejski aktyw rolny przekonywał o słuszności 
i korzyściach wynikających dla wsi z realizacji decyzji partyjnych. W okre- 
sie tej poważnej kampanii partyjnej wzrastały równocześnie szeregi 
aktywu wiejskiego. 

Dalsza praca instancji partyjnych z wyrosłym w kampanii jesienno-zi- 
mowej aktywem wiejskim, systematyczna praca aktywu z organizaciami 
partyjnymi i tych ostatnich z całą poznańską wsią — miała być i w więk- 
szości była kontynuowana w ciągu całego roku. 

Są jednak na wsi poznańskiej problemy trudne do rozwiązania i bra!i 
w pracy partyjnej. 

Dlaczego do kółek rolniczych nie należy jeszcze 5.824 chłopów-członków 
partii? Dlaczego w 472 wsiach, w których istnieją organizacje partyjne, 
nie zorganizowano dotychczas kółek rolniczych? Dlaczego zbyt niski jest 
jeszcze stopień wykorzystania FRR? Dlaczego narosły tak ogromne, bo się- 
gające 30 mln zł, zadłużenia kółek rolniczych oraz ich usługobiorców? Co 
złożyło się na to, że przejęto niewielki ooszar ziemi do wspólnego zago- 
spodarowania w ramach kółek rolniczych? Dlaczego notujemy nieznaczny 
rozwój spółdzielni usługowo-wytwórczych kółek rolniczych? 

Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczycn pytań tych nie stawiano, 
a jeśli zagadnienia te znalazły odbicie w referacie lub dyskusji, nia docie- 
kano przyczyn tych zjawisk. 

Sprawę wykorzystania FRR np. omawiano w 1961 r. kilkakrotnie na 
zebraniach POP w Strykowie (pow. poznański). Wrócono do niej ponownie 
na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym. Do dzisiejszego dnia jedna!: stry- 
kowskie kółko rolnicze, do którego należą również członkowie partii, nie 
wykorzystało z FRR ani złotówki. Na zebraniu POP w Mąkoszycach (pow. 
ostrzeszowski) poddano krytyce działalność PZKR, który goniąc za szyo- 
kim rozwojem mechanizacji kółek rolniczych prowadzi politykę zaiiupu 
przez nie bardzo szczupłego zestawu maszyn. W wvn.ku takiej poii- 
tyki kółko rolnicze w Mąkoszycach nabyło ciągnik oraz 1 pług podowy'v- 
kowy jako sprzęt towarzyszący. Wynik do przewidzenia: ciągnika z braku 


różnorakich maszyn nie można było wykorzystać w całej pełni do prac 
rolnych. 

Innym nie mniej ważnym. szeroko dyskutowanym na zebraniach, zagad- 
nieniem, był skup zboża. Przebiegająca równolegle z kampanią sprawo- 
zdawczo-wyborczą w POP akcja skupu zboża w niemniejszym stopniu 
absorbowała wieś i jej organizacje partyjne. W toku zebrań sprawozdaw- 
czo-wyborczych czuło się partyjną troskę o jak najwcześniejsze wyko- 
nanie zadań skupu zboża. Zalecenie KC o konieczności przyspieszenia 
skupu zboża znalazło należyte zrozumienie poznańskiej wsi, jej aktywu 
i organizacji partyjnych. Plan przewidujący zakupienie z gospodarki 
chłopskiej województwa 310 tys. ton zboża nie był sprawą bagatel- 
ną. Mimo opóźnionych żniw i wykopków nabyto do 17 listopada 1961 r. 
z gospodarki chłopskiej 255 tys. ton zboża, gdy tymczasem w analogicz- 
nym okresie 1960 r. — 213 tys. ton. 

Oczywiście na lepsze rezultaty skupu złożyły się m. in. wyższe zbiory 
w roku 1961. Nie obyło się jednak bez ofensywnej pracy całej partii, 
a szczególnie jej ofiarnego aktywu. Kampanię tę zapoczątkowały na wsi 
organizacje partyjne, wsparte działalnością aktywu powiatowego. Przy- 
czyniło się to w poważnym stopniu do szybszej realizacji. obowiązków wsi 
wobec państwa. Można zaryzykować twierdzenie, że nie było takiej wiej- 
skiej organizacji partyjnej, która by na samym zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym czy poprzedzającym je posiedzeniu przygotowawczym nie 
dokonała analizy skupu zboża na terenie swojej wsi, nie czyniła wysiłków, 

" by zadanie to jak najlepiej wykonać. 

W skupie zboża przodowali członkowie partii. Oni przeważnie pierwsi 
wykonywali obowiązki wobec państwa (tylko 5 członków partii w całym 
województwie trzeba było karą partyjną pobudzić do wywiązania się z cią- 
żących na nich obowiązków). Te fakty mówią same za siebie. 


* 


Jedna z ważnych dziedzin działalności organizacji partyjnych na wsi to 
rozszerzenie i wzmocnienie szeregów partyjnych, dalsze umocnienie pozy- 
cji partii na wsi. 

Analizując roczną ankietę statystyczną z 1960 r. stwierdzono, że zanied- 
banym odcinkiem pozostaje wieś indywidualna, ponieważ w 1/4 ogólnej 
liczby wsi nie ma organizacji partyjnych, i że na 540.196 zatrudnionych 
w rolnictwie członkowie partii stanowią 2,30%. W niektórych powiatach, 
iak: konińskim, tureckim i ostrowskim sytuacja była jeszcze gorsza. 

Stan ten bardzo zaniepokoił Komitet Wojewódzki, tym bardziej że przed 
zvlnictwem Wielkopolski stanęły w roku 1961 nowe poważne zadania. 
I'ostanowiono więc, że w realizacji uchwał VI Plenum KC podstawową 
dźwignią winna być organizatorska działalność partii zmierzająca do dal- 
szej rozbudowy i uruchomienia wiejskich organizacji partyjnych. 

Co więc zmieniło się w ciągu roku? Nastapił największy w historii na- 
szej organizacji przypływ do szeregów partii. W ciągu 11 miesięcy br. 
wiejskie organizacje partyjne przyjęły w poczet kandydatów 4019 chło- 
pów. Zorganizowano 223 grupy kandydackie na wsi. Osiągnięto więc 
znaczne rezultaty. 

Spróbujmy teraz odpowiedzieć na pytanie, o ile sprawa rozbudowy 
j umocnienia wiejskich organizacji partyjnych znalazła odbicie w prze- 
biegu zebrań sprawozdawczo-wyborczych. Owszem mówiło się o tym, ale 
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powierzchownie; nie analizowano tego, czy wzrost szeregów był prawidło- 
wy. Najczęściej można było usłyszeć takie oto stwierdzenie: „Organizacja 
nasza w ubiegłym roku liczyła 15 członków, przybyło w ciągu roku 
8 członków partii, ubyło z naszej organizacji 4 towarzyszy, tak że nasza 
organizacja na dzień dzisiejszy liczy 13 członków i 6 kandydatów (z zebra- 
nia sprawozdawczego POP w Rogalinie). 

Przykładów statystycznego jedynie potraktowania ważnych proble- 
mów można by przytaczać więcej także z innych dziedzin życia we- 
wnątrzpartyjnego. 

Jakie są przyczyny tego stanu? Nie potrafiliśmy dotychczas nauczyć 
naszych towarzyszy analizy niektórych zjawisk życia partyjnego i poszu- 
kiwania rozwiązań w zakresie dalszego umocnienia pozycji partii na wsi. 
Mamy wprawdzie za sobą okres, kiedy rozbudową partii na wsi zaj- 
mował się tylko instruktor KP; wciągnięto bowiem do tej pracy szerszy 
aktyw KG. Nadal jednak tym zagadnieniem nie interesuje się w całej peł- 
ni organizacja partyjna ograniczając najczęściej swą działalność do przy 
jęcia kandydata na zebraniu partyjnym. Ta nieprawidłowość uwidoczniła 
się szczególnie w ciągu ostatnich trzech miesięcy, kiedy aktyw partyjny, 
gromadzki, powiatowy zajęty był skupem zboża, porządkowaniem ewiden- 
cji partyjnej, przygotowaniem zebrań sprawozdawczo- wyborczych, a mniej 
interesował się rozbudową szeregów partyjnych na wsi. 

W powiecie poznańskim np. w ciągu trzech miesięcy (okres kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej na wsi) nie przyjęto do partii ani jednego chło= 
pa, natomiast przyjęto 40 pracowników umysłowych. W powiatach jaro- 
cińiskim i średzkim wstąpiło do partii po 2 chłopów. 

Wystąpiła inna jeszcze słabość zebrań. Na niektórych tylko i to dość 
ogólnikowo mówiono o pracy wychowawczej i masowo-politycznej. Poję- 
cie tej działalności sprowadzano najczęściej dó szkolenia partyjnego, które 
oceniano głównie na podstawie danych liczbowych. 

Wiele zebrań wiejskich koncentrowało uwagę na sprawach gospodar- 
czych. Słusznie, że o tym mówiono. Ale niepokoić musi fakt, że zebrania 
wiejskie były niedostatecznie przepojone treścią polityczną. Objaw ten 
w prostej linii pochodzi od zjawiska wąskopraktycznego rozumienia pracy 
partyjnej. Do sporadycznych należy zaliczyć te wypadki, kiedy organizacja 
partyjna omawiała np. polityczne znaczenie rozbudowy kółek rolniczych. 
A przecież mówienie o tym w sytuacji, kiedy kilka tysięcy chłopów-człon- 
ków i kandydatów partii nie wstąpiło jeszcze do tej organizacji, jest poważ= 
nym problemem politycznym. 


Orgazizacje partyjne na wsi wielkopolskiej osiągnęły w ostatnim okre- 
sie szereg niemałych sukcesów. Mówiliśmy o nich już uprzednio. 

Te niewątpliwe osiągnięcia dominowały w referatach sprawozdaw- 
czych na zebraniach. Zarazem ostrzejsze było spojrzenie na działalność 
organizacji partyjnych ze strony uczestników dyskusji. Dyskusja na zebra- 
peja wyrównywała do pewnego stopnia słabość sprawozdań ustępujących 
w 

W stosunku do lat ubiegłych mimo licznych słabości więcej było na ze- 
braniach rzeczowej krytyki, szerzej poruszana problematykę gospodar= 
czą. działalność organizacji społecznych, zagadnienia życia wewnątrzpar- 
tyjnego oraz pracy kulturalno-oświatowej, 
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Chcielibyśmy podkreślić, że szereg odbytych niedawno zebrań stanowiło 
prawdziwe wydarzenie w życiu wielu organizacji partyjnych. Nosiły one 
charakter roboczy, nie były „sztywne', „odświętne*. Można powiedzieć, 
że śmiała, a nieraz bardzo odważna dyskusja rozsadzała ramy rutyny i sa- 
mozadowolenia. To pocieszające zjawisko stało się praktyczną szkołą wy- 
chowania dla wielu kandydatów partii. 

Komitety partyjne w porównaniu do lat ubiegłych, mając doświadczenie 
z kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych. obecnie bardziej wni- 
kliwie analizują głosy krytyczne i postulaty z zebrań wiejskich. W tym 
celu szereg komitetów powiatowych powołało specjalne komisje. Niektóre 
powtarzające się głosy uwzględnia się w planach pracy egzekutyw komi- 
tetów powiatowych. 

Komitety powiatowe w Jarocinie, Rawiczu i Trzciance wypracowały 
przy tym bardzo ciekawe metody ewidencji oraz kontrolę wykonania 
postulatów i wniosków zgłoszonych w toku zebrań sprawozdawczo-wybor- 
czych. 

Do najczęściej występujących wniosków i uwag należy niezałatwianie 
spraw chłopskich w różnych urzędach, nieuregulowanie spraw klasyfika- 
cji, uwłaszczenia. . podatków. W powiatach chodzieskim,. wągrowieckim 
i innych -segzekutywy .KP wysłuchały już informacji o stanie realizacji 
wysuniętych wniosków i postulatów zgłoszonych na zebraniach sprawo- 
zdawczo-wyborczych. Słuszne wydaje się w związku z tym. aby na powia- 
towych konferencjach partyjnych, wśród wielu niewątpliwie ważnych 
problemów znalazł się czas na udzielenie rzeczowej odpowiedzi na głosy 
krytyki pod adresem instancji powiatowych, jakie wypowiedziano na ze- 
braniach sprawozdawczo-wyborczych w organizacjach partyjnych. 

Na 2.420 POP działających na wsi przeprowadzono dotychczas wybory 
w 2.208 organizacjach. W toku wyborów zmieniono 631 sekretarzy orga- 
nizacji. Jak widać liczba niemała. Fakt ten wytnaga kilku uwag. 

Zmiąny na stanowiskach sekretarzy POP były poniekąd zgodne z prze- 
widywaniami komitetów partyjnych, bo podyktowane troską o lepszą 
pracę POP, uwzględniające nowych aktywistów, dojrzałych w ostatnich 
kampaniach politycznych. Potrafiono nadto umiejętnie skojarzyć sprawę 
wysuwania młodego aktywu z zapewnieniem ciągłości pracy przez pozo- 
stawianie starszych towarzyszy z poprzedniego kierownictwa. Mimo że 
aktyw wyrażał szereg obaw, czy instrukcja KC nie wpłynie niekorzystnie 
na skład zawodowo-socjalny władz partyjnych, praktyka wykazuje, że 
kształtuje się on najzupełniej prawidłowo. 

Członkowie partii na wsi wybrali ogółem blisko 5 tys. towarzyszy do 
władz z przekonaniem, że będą oni zdolni do krytycznej oceny własnej 
pracy, że będą reagować na krytykę i wszelkie przejawy zła, nie zamy- 
kając oczu na postępowanie wyrządzające szkodę interesem partii i władzy 
ludowej. 

* 

Spróbujmy zastanowić się teraz nad niektórymi przyczynami wielu 
jeszcze słabości, dostrzeganymi w toku bieżącej kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej. 

Wydaje się, że jedna z głównych przyczyn to sprawa braku odpo- 
wiednich proporcji w tematyce zebrań. Mowiliśmy już, że na zebraniach 
dominowała problematyka gospodarcza, że mieliśmy do czynienia ze śmiel- 
szą niż w latach ubiegłych krytyką braków, niedociągnięć, błędów. To 
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może tylko cieszyć. Rzecz jednak w tym, że ostrze krytyki kierowało się 
prawie wyłącznie pod adresen rad narodowych oraz innych urzędów 
i instytucji. Brak było natomiast samokrytycznej oceny pracy partyjnej, 
pracy organizacji i instancji partyjnych. Jest przecież rzeczą jasną, że 
liczne niedomagania w funkcjonowaniu władzy państwowej nie pozostają 
w izolacji od działalności organizacji i instancji partyjnych. Wniosek pro- 
sty: praca partyjna nie może być w żadnym wypadku wyjęta spod krytyki. 

Następna kwestia — to sprawa pomocy instancji partyjnych dla podsta- 
wowych organizacji na wsi. 

Trzeba powiedzieć, że instancje partyjne zarzuciły w znacznym stopniu 
metody komenderowania podstawowymi organizacjami partyjnymi. Prze- 
ciwnie, pocieszającym np. zjawiskiem jest to, że przy omawianiu zagad- 
nień rolnych zasięgają one coraz częściej opinii wiejskich organizacji. Ta 
dobra metoda podnosi poczucie odpowiedzialności organizacji partyjnych 
za sytuację polityczno-gospodarczą wsi, ożywia ich działalność, zwiększa 
ich samodzielność i inicjatywę. 

Wiejskie organizacje partyjne chcą samodzielnie myśleć. Zamiast „da- 
wania wytycznych próbujmv pomagać im nie hamując inicjatywy. 

Organizacje wiejskie pragną od aktywisty np. powiatowego —.nie tylko 
podpowiedzenia dobrych form pracy czy sposobów realizacji polityki partii, 
ale również pomocy w ocenie całości stosunków i nastrojów panujących 
w danej wsi, składających się na to, co nazywamy zwykle sytuacją poli- 
tyczną. Taka całościowa ocena oraz wypływające z niej wnioski będą 
szczególnie pomocne organizacji partyjnej, bo pozwolą uświadomić, jakie 
zadania może i powinna ona rozwiązywać we własnym zakresie. 

Oczywiście to nowe zapotrzebowanie wymaga od aktywisty wniknięcia 
w sytuację ekonomiczną, polityczną, a nawet historyczną wsi. | 

I jeszcze jedno. 

Dotychczasowa praktyka wskazuje, że zebrania przypadają najczęściej 
na okres spiętrzonych prac polowych. Stąd też termin wielu zebrań odkła- 
dano w tym roku z powodu słabej frekwencji. Postulat nasz polega na 
tym, aby w przyszłości zebrania sprawozdawczo-wyborcze na wsi odby- 
wały się nieco później, CZĘ w miesiącach zimowych, po okresie pilnych 
prac gospodarskich. 

Do rzędu istotnych przyczyn słabości ujawnionych w toku zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych należy zaliczyć niepełne, a niekiedy mało 
konkretne określenie kierunków pracy na najbliższy okres. Wytyczone 
uchwałami VI, VIII i IX Plenum KC zadania rolnictwa znalazły co 
prawda odbicie w działaniu POP, ale nie znalazły należytego wyrazu 
w kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Nie potrafiono też sprecyzować 
należycie planów pracy organizacji partyjnych. 

Z ambitnych założeń województwa w dziedzinie wzrostu produkcji rol- 
nej, a szczególnie zbóż i pasz, wynikają kierunki pracy politycznej i orga- 
nizacyjnej na wsi w nadchodzącym okresie. Przedyskutowanie miejsca 
iroli POP w tej pracy — a okres zimowy sprzyjać będzie takiej działalno- 
ści — pomoże w ustaleniu kierunków pracy partyjnej na cały rok 1962. 
Stanowić to będzie warunek pełnej realizacji zadań, jakie wynikają dla 
wsi i dla wiejskich organizacji partyjnych z uchwał i wskazań wojewódz- 
kiej instancji partyjnej. 

F. Siemiankowski, J. Grajewski 


NRE a kraje 
słabo rozwinięte 


MIROSŁAW DYNER 


Stosunki gospodarcze Niemieckiej Republiki Federalnej z krajami Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej po II wojnie światowej kształtowały się 
z jednej strony pod wpływem rozpadu świata kolonialnego, z drugiej zaś 
były wyznaczane zmieniającą się pozycją NRF w świecie kapitalistycz- 
nym. Zarówno jeden, jak i drugi czynnik podlegał stosunkowo szybkim 
przeobrażeniom. Proces ten trwa nadal. Dlatego też polityka gospodarcza 
NRF w stosunku do zamorskich krajów nie uprzemysłowionych znajduje 
się jeszcze w stadium tworzenia, wypracowywania zasad dostosowanych 
do obecnych warunków. Chcąc uchwycić istotę stosunków gospodarczych 
NRF z krajami słabo rozwiniętymi pad względem przemysłowym, nie 
wystarczy sięgnąć do roczników statystycznych handlu zagranicznego czy 
też eksportu kapitałów, by znaleźć jej odbicie w konkretnych liczbach. 
Analiza musi objąć kilka dodatkowych elementów. 


KRACH KOLONIALIZMU 


W obliczu klęsk ponoszonych przez starą politykę kolonialną. sukcesów 
Świata socjalistycznego i narastających dażeń w krajach kolonialnych 
i pokolonialnych do wyzwolenia się nie tylko pod względem politvcznym, 
lecz i gospodarczym wśród burżuazji krajów kapitalistycznych zrodziła się 
krytyka starych metod. Zarówno w USA, jak i w zachodniej Europie nie- 
które grupy burżuazji zdały sobie sprawę, że utrzymanie starych form 
panowania w obecnej sytuacii prowadzić może do klęski, do szybkiego 
przechodzenia narodów wyzwolonych spod panowania imperializmu na 
stronę obozu socjalistycznego. W czasopiśmiennictwie politycznym i eko- 
nomicznym wiele artvkułów rozważa konieczność ustępstw w sprawie nie- 
podległości politycznej tvch narodów i kroków, które by umocniły pod- 
stawy stosunków kapitalistycznych w wyzwalających się krajach — umoc- 
niły tam burzuazję. . 

Burżuazja formalnie niepodległych krajów Azji i Ameryki Łacińskiej 
staje w obliczu narastających żądań radykalnych elementów chłopstwa 
i klasy robotniczej, apeluje do bogatych państw kapitalistycznych o udzie- 
lenie jej pomocy w odparciu narastającej fali niebezpieczeństwa. Burżuazja 
wszystkich krajów słabo rozwinietych domaga się od kapitalistycznych 
krajów uprzemysłowionych szerokich form pomocy gospodarczej. Sama, 
posiadając nieliczne kapitały, nie widzi możliwości rozwiązania sprzeczności 
niezmiernie biednej i zacofanej części świata kapitalistycznego. 

| 


Kapitaliści niemieccy przegrywając ostatnią wojnę musieli odłożyć do 
lamusa marzenia o wielkim niemieckim imperium kolonialnym. Nadziei 
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ich na takie imperium nie ziściła ani pierwsza, ani druga wojna światowa. 
W 1918 r. stracili kolonie, jakie poprzednio posiadali. Wraz z III Rzeszą 
trzeba było. złożyć do grobu również samą ideę imperium kolonialnego. 
Jak to jednak często bywa w historii, minusy, jakie przypadały w daw- 
nym okresie Niemcom, stały się plusami dla NRE, spadkobiercy imperia- 
lizmu niemieckiego. | 

W epoce rozpadu starych systemów kclonialnych, w epoce powszech- 
nego oskarżenia kolonializmu francuskiego, brytyjskiego, belgijskiego 
i holenderskiego przez wyzwalające się ludy kolonialne i zależne, za- 
chodnioniemieccy kapitaliści nie tylko wolni są w pojęciach wielu Azja- 
tów i mieszkańców Afryki od piętna kolonialistów, lecz mogą po cichu 
powołać się na wspólną walkę przeciwzo Wielkiej Brytanii i Francji. 

Pierwsze powojenne lata nie sprzyjały podjęciu przez Niemcy zachod- 
nie eksportu towarów czy kapitałów. Po zwycięstwie nad Niemcami 
mocarstwa zachodnie zamknęły niemieckim kapitalistom dostęp do mię- 
dzynarodowych rynków zbytu. Trzeba również podkreślić, że w początko- 
wym okresie po wojnie gospodarka zachodnioniemiecka nie była dosta- 
tecznie silna, aby podjąć poważniejszy eksport. Próby takie przez długi 
czas natrafiały na poważne przeszkody. | | PE 

Pierwszy wyłom w tej dziedzinie wiązał się z wojną koreańską. Zaanga- 
żowanie się mocarstw zachodnich w tej wojnie i związana z tym produk- 
cja zbrojeniowa ograniczyła poważnie dostawy sprzętu inwestycyjnego 
na rynki światowe. Moment ten wykorzystał kapitał NRF. Od tego czasu 
jesteśmy świadkami rozwijającej się ofensywy eksportowej Niemieckiej 
Republiki Federalnej !). i 

Udział NRF w światowym eksporcie wzrósł w tym okresie z 3.6 proc. 
w 1950 r. do 8,1 proc. w 1956 r., gdy tymczasem udział Wielkiej Brytanii 
spadł z 11 proc. do 9,8 proc., a Francji z 5,5 proc. do 5,1 proc. *) 

Jeżeli jednak przeanalizujemy dane statystyczne dotyczące eksportu, 

okaże się, że kierował się on głównie do krajów uprzemysłowionych, prze- 
ważnie europejskich. W 1956 r. wszystkie kraje Azji partycypowały w exs- 
porcie z NRF zaledwie w 10,51 proc., kraje Afryki w 4,77 proc., podczas 
gdy do krajów europejskich kierowało się 66,77 proc. eksportu zacnodnio- 
niemieckiego. Podstawą eksportu były towary inwestycyjne, dlatego też 
większość z nich kierowała się do krajów europejskich, w których doko- 
nywał się olbrzymi rozwój inwestycji. 
_. Mniej więcej w tym samym okresie zaczyna potężnieć w Azji, w kra- 
jach, które się wyzwoliły spod panowania kolonialnego, dążenie do prze- 
kształcenia ich zacofanej gospodarki, do budowy ośrodków przemysło< 
wych. Okres ten cechował się równocześnie powszechną kompromitacją 
polityki amerykańskiej, angielskiej i francuskiej w krajach Azji. 

Na konferencji w BPandungu kraje Azji i Afryki wystąpiły z projektami 
uprzemysłowienia. 'Do ich realizacji potrzebna była pomoc gospodarcza. 
Z pierwszą pomocą zacofanym pod wzglęlem gospodarczym krajom Azji 
pospieszyły kraje socjalistyczne, głownie ZSRR. Była to pomoc w budowie 
pierwszych znacznych obiektów przemysiowych, które nie staiy się w!a- 


) Jeżeli w 1950 r. wartość wywczu wynosiła jeszcze 8,4 mid DM, to w 1951 r 
Be już ponad 14,5 mld DM, a w 1955 r. 25,7 mld DM, w 1956 zaś przekrcczyła 
mld DM. 


*) Statistisches Jahrbuch 1957. Wiesbaden (NRF). 


snością monopoli zagranicznych. W fakcie tym burżuazja krajów uprze- 
mysłowionych dostrzegła olbrzymie niebezpieczeństwo nie tylko dla swo- 
ich interesów, lecz dla kapitalizmu w ogóle. 

Spośród państw kapitalistycznych NRF była jedynym przemysłowym 
krajem, który nie będąc obciążony piętnem kolonializmu mógł wyjść na- 
przeciw dążeniom do industrializacji krajów Azji, Ameryki Łacińskiej czy 
też Afryki. 

Krach polityki starego kolonializmu otworzył przed gospodarką Niemiec 
zachodnich pomyślne perspektywy rozwoju stosunków RDA 
z krajami słabo rozwiniętymi. 


ZACHODNIONIEMIECKA OFENSYWA HANDLOWA 


Drugą połowę ubiegłego dziesięciolecia znamionował szybki rozwój 
gospodarki zachodnioniemieckiej. W miarę odzyskiwania swej prężności 
gospodarczej, w miarę umacniania politycznych pozycji, w czym niezmier- 
nie pomogły rządy Trumana i Fisenhowera, w miarę zwiększania się roli 
NRF w militarnym pakcie NATO, niemieckie monopole przechodziły do 
coraz silniejszej ofensywy handlowej, a następnie kapitałowej na wszyst- 
kich rynkach kapitalistycznych, również na rynkach krajów słabo roz- 
" winiętych pod względem przemysłowym. 

Jeżeli przeanalizujemy ofensywę handlową i kapitałową NRF na za- 
morskich rynkach krajów zacofanych, a także jej rozmiary, to mimo 
wszystko musimy stwierdzić, że w ubiegłym dziesięcioleciu w porównaniu 
z innymi terenami światowej gospodarki była ona jeszcze niewielka. 
Stvsierdzenie to jest, jak się przekonamy na podstawie poniższych tablic, 
niewątpliwie słuszne. Byłoby jednak dużym błędem, gdybyśmy się dali 
zwieść przeciętnym, ogólnym danym statystycznym. 


Udział poszczególnych grup krajów w handlu z NRF 3) 


w całości importu w całości eksportu 
Udział krajów w 1960 r. | w 1960 r. 


Europy | 58,50/9 67,40/0 
poza Europą: 
przemysłowych *) 19,0% 12,90/0 
słabo rozwiniętych **) 22,0% 18,59/0 
w tym: 
Ameryki Południowej i Środkowej 8.70/0 7,0%/0 
Bliskiego Wschodu 4,90% 4,10/0 
* Dalekiego Wschodu 4,50/9 5,80/0 
Afryki 4,1%/0 3,60% 
Australii i Oceanii 1,39 1,40/0 


*) USA, Kanada, Japonia, Unia Południowej Afryki łącznie z Afryką Południowo- 
Zachodnią, Australia, Nowa Zelandia, Hong-Kong. 

**) Pozostałe kraje Afryki, Ameryki Łacinskiej, Azji i Oceanii, 
Źródło: Wirtschaft und Statistik 1961, nr 3, str. 180. Statistisches Bundesamt. 

Jak widać z zestawienia, udział w eksporcie NRF pozaeuropejskich kra- 
jów słabo rozwiniętych wyniósł 18,5 proc., z czego znaczna część przypada 
na państwa Ameryki Łacińskiej. Obok tego trzeba jeszcze zaznaczyć, że 


s * 
wę Qusezezi 


dsjWyliczony na podstawie danych wartościowych. 
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w ostatnim pięcioleciu dynamika obrotów NRF z krajami nie rozwinię- 
tymi pod względem przemysłowym była znacznie słabsza od postępów 
zonotowanych w wymianie z krajami uprzemysłowionymi. W latach 
1954—1959 eksport NRF do krajów EWG wzrósł o 70 proc., do krajów 
EFTA o 74 proc., do USA o 208 proc., a do krajów słabo rozwiniętych 
o 60 proc. W rozwoju ekspansji handlowej na rynki krajów nie uprzemy- 
słewionych nastąpiło widoczne zahamowanie. 

Nie oznacza to oczywiście, że sprawa ekspansji eksportowej na rynki 
zamorskich krajów nie uprzemysłowionych stała się dla kapitalistów nie- 
mieckich mało ważna. Wprost przeciwnie. Zaistniały jednak poważne 
przyczyny ekonomiczne, które stały się źródłem tego zahamowania. 

Między innymi możliwości eksportu na rynki zamorskich krajów nie 
uprzemysłowionych przewyższyły poziom potrzebny do pokrycia importu 
surowców i tropikalnych artykułów żywnościowych dostarczanych NRF 
przez kraje słabo rozwinięte. 

Przeszkodą w dalszym rozwoju eksportu na rynki krajów zacofanych 
jest również wysokie saldo dodatnie w bilansie płatniczym NRF z tymi 
krajami. (W latach 1953—1959 szacuje się to saldo mniej więcej na 6 mld 
dolarów). Saldo to jest częściowo wynikiem niezwykle korzystnego terms 
of trade dla NRF. W okresie 1950—1959 r. wskaźnik cen artykułów im- 
portowanych do NRF spadł o 7 proc., a wskaźnik cen towarów eksporto- 
wanych z NRF wzrósł o 29 proc., co oznacza poprawę terms of trade 
3 39 proc. *). Ocenia się, że z tego tytułu NRF „zarobiła* na handlu z kra- 
jami zacofanymi jedynie w latach 1955—1959 około 1,5 mld dolarów. 

Nie wnikając bliżej w szczegóły ekonomiczne możemy stwierdzić, że 
z jednej strony NRF wykorzystała już dotychczasowe możliwości. Z dru- 
giej strony zaś istnieją poważne przeszkody w dalszym rozwoju. Io dal- 
szego wzrostu ekspansji handlowej potrzeba likwidacji barier, które chro- 
nią poszczególne rynki, jak też wzmożenia eksportu kapitałów. 

Rząd zachodnioniemiecki wprawdzie podjął po wojnie ofensywę w dzie- 
dzinie eksportu kapitałów, lecz wyniki jej ogólnie biorąc są dość mierne, 
szczególnie zaś niewielkie w odniesieniu do krajów zacofanych. 

Na fakt ten złożyło się kilka przyczyn. 

1) W pierwszych latach powojennych rynek kapitałowy w NRF nie 
wykazywał większych nadwyżek. 

2) W latach następnych rozwój koniunktury w Europie stwarzał więk- 
sze zainteresowanie inwestycjami wewnątrz kraju i w ramach uprzemy- 
słowionej Europy zachodniej i Ameryki Północnej niż w nie uprzemysło- 
wionych krajach zamorskich. 

3) Olbrzymi antykolonialny ruch narodowowyzwoleńczy podważył po- 
czucie „bezpieczeństwa u kapitalistów. Dawniej mogli oni bezpiecznie 
wywozić kapitał, inwestować i ciągnąć wysokie zyski. Po fali wyzwoleń- 
czej, jaka przeszła przez Afrykę i Azję, po wielu aktach nacjonalizacji 
bezpieczeństwo dla kapitałów w dawnym rozumieniu, wymuszane reżi- 
mem kolonialnym, przestało istnieć. 

Kapitaliści niemieccy nie posiadając oparcia, tak jak np. angielscy 
w systemie Wspólnoty Brytyjskiej, wstrzymywali się, ogólnie biorąc, od 
większych lokat kapitałowych. 


zo 


4) Analogiczna poprawa terms of trade w tym samym okresie wyniosła dla Wiel- 
kiej Brytanii 11 proc., dla Francji 4 proc., dla USA 9 proc. 
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Podążali oni jednak natychmiast tam, gdzie powstawały sprzyjające 
warunki, jak np. w Brazylii czy Argentynie. Poza tym stosowali oni za- 
sadę koncentracji ataku. Stosowanie tej zasady wyraźnie widać np. w Indii. 

Bezpośredni eksport kapitałów z Niemieckiej Republiki Federalnej 
osiągnął według oficjalnych danych na dzień 30 czerwca 1961 r. wysokość 
3.3959,5 mln DM5). W poszczególnych latach eksport ten kształtował się, 
jak następuje: 


Lata Eksport kapitałów w min DM 
1951—1955 422,2 
1956 411,6 
1957 523,0 
1958 503.7 
1959 564,8 
1960 . 712,5 
I półrocze 1961 257,7 
Łącznie 3 395,5 mln DM. 


Z zestawienia widać stopniowy wzrost ekspansji kapitałowej i jej na- 
silenie w ostatnich latach. Ale należy stwierdzić, że eksport kapitału w la- 
tach 1950—1960 stanowił niewiele ponad 1 proc. globalnego eksportu NRF. 
Porównanie go z eksportem kapitałów z innych krajów prowadzi do 
stwierdzenia, że NRF ustępowała znacznie w tej dziedzinie czołąwym kra- 
jom przemysłowym świata kapitalistycznego. 

Oficjalne dane statystyczne są na pewno zaniżone (wskazuje na to wie- 
le konkretnych przykładów); poza tym nie uwzględniają one reinwestycji, 
odzyskanego mienia skonfiskowanego w czasie wojny, lokat dokonywa- 
nych za pośrednictwem Szwajcarii i Hiszpanii w pierwszych latach po- 
wojenynch ani też inwestycji firm niemieckich występujących pod obcą 
flagą. 

Istnieją dane po temu, aby wartość dotychczasową zachodnioniemiec- 
kiego eksportu kapitału szacować „a 5—6 mld marek. 

Ale, jak już powiedziano, główna część eksportu kapitału zachodnionie- 
mieckiego skierowała się do krajów Europy i Ameryki Północnej. Z ogól- 
nej sumy zainwestowanych za granicą kapitałów zachodnioniemieckich 
przypadało w dniu 30 czerwca 1961 r. 


na kraje Europy 36,9 proc. 
na USA 13,2 proc. 
na Kanadę 9.1 proc. 
łącznie 59,2 proc. 
na kraje Afryki 5,8 proc. 
na kraje Ameryki Środkowej 4,2 proc. 
na kraje Ameryki Południowej 24,7 proc. 
na Indię 1,05 proc. 
na Iran 0,6 proc. 
5) Bulletin des Presse- und Informationsamtes der Bundesregierung Nr 196, Bonn 
18.X.1961. | 
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Jak wynika z powyższego zestawienia, kapitały zachodnioniemieckie 
psiadają najsilniejsze pozycje w krajach uprzemysłowionych Europy 
iAmervki Północnej. W krajach nie uprzemysłowionych najsilniejszą po- 
ncię uzyskały one w Ameryce Południowej, głównie w Brazylii (17,6 proc.) 
iArzentynie (4,1 proc.), a także w Indii oraz w Hiszpanii. i 


Ameryka Łacińska stanowiła stosunkowo dogodny teren ekspansji. Jej . 
ieje nie należą ani do systemu imperialnego Anglii i strefy funta, ani do 
srecy wpływów Francji. 

Dla kapitalistów NRF działały na tym terenie dwa pomyślne czynniki: 


1) Błędy administracji Trumana i Eisenhowera, która za wszelką cenę 
chciała utrzymać dawny charakter stosunków gospodarczych, sprzeciwia- 
jac się planom industrializacyjnym krajów południowoamerykańskich. 
Kapitaliści zachodnioniemieccy zręcznie wykorzystali tę sytuację udziela- 
jac kredytów i podejmując inwestycje przemysłowe, głównie w Argenty- 
nie i Brazylii. 

2) Coraz większa zgodność interesów między polityką Dullesa i Ade- 
rauera. pod którego szrzydłami monopole zachodnioniemieckie mogły pod- 
jać atac na pozycje Francji i Anglii w krajach Ameryki Łacińskiej. W wal- 
ce tej cieszyły się one poparciem określonych kół USA. 


Nie wykluczało to, rzecz jasna, konkurencyjnych zatargów z kapitałem 
amerykańskim. 

Zestawienie wykazuje równocześnie, że niemieckim monopolom nie 
udało się wkroczyć w poważniejszym stopniu do Afryki bronionej przez 
systemy kolonialne francuski i brytyjski. Bliższa analiza dowodzi, że 
Coiychczasowe pozycje zdobyły najpotężniejsze monopole i kapitał pań- 
stwowo-monopolistyczny, stanowiące podstawę imperializmu zacnhodnio- 
niemieckiego. Przeważająca część zachodnioniemieckich inwestycji zagra- 
nicznych przypada na niewielką grupę najpotężniejszych koncernów. Ich 
majatek zagraniczny ocenia się mniej więcej na 2,8 mld marek. „Mniejsi 
kapitaliści* uczestniczą w tych inwestycjach sumą zaledwie 0,6 do 0,7 mld 
marek. Na czele kroczą koncerny przemysłu hutniczo-stalowego, chemicz- 
nego I farmaceutycznego, elektrotechnicznego i maszynowego. 


Zahamowanie ekspansji handlowej na rynkach krajów zacofanych, na 
co wskazaliśmy poprzednio, zmusiło kapitalistów NRF do podjęcia nowej 
olensywy kapitałowej, która by pociągnęła za sobą wzmożony wywóz to- 
warów. 


Zahamowanie to stanowi jednak tylko jeden z czynników, jakimi się kie- 
ruje odrodzony imperializm niemiecki. Drugim jest gromadzący się w NRF 
nadmiar kapitałów, szukających intratnej lokaty. Trzecim jest konieczność 
zapewnienia przemysłowi NRF nowych terenów surowcowych. Obok czyn- 
ników natury ekonomicznej działają również względy natury politycznej, 
wynikające z dążeń niemieckiego imperializmu i ze szczególnej roli, jaka 
mu przypada w walce ze światem socjalistycznym. Zrozumienie tych 
aspektów i przygotowań do ofensywy monopoli zachodnioniemieckich 
na kraje Azji i Afryki wymaga cofnięcia się do 1958 r. i omówienia 
szczególnej misji, jaka przypadła wicekanclerzowi NRF i ministrowi gospo- 
darki, L. Erhardowi. 
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ERHARD PRZYGOTOWUJE NOWĄ OFENSYWĘ MONOPOLI 


W drugiej połowie ubiegłego dziesięciolecia niezależnie od niepowodzeń 
i klęsk w dziedzinie politycznej zaczał zawodzić mechanizm klasycznych 
form „pomocy'* gospodarczej, udzielanej przez uprzemysłowione kraje ! 
kapitalistyczne krajom słabo rozwiniętym. Odsetki od zaciągniętych po- 
życzek zaczęły przerastać możliwości 'ch spłacania przez budzety pań- 
stwowe. Indii, Pakistanowi i innym krajom groziła inflacja lub niewypła- 
calność. 

Na domiar znaczną część pożyczek kredytodawca z góry przeznaczał na 
cele nieprodukcyjne, głownie militarne. Mechanizm ten doprowadził wiele 
krajów słabo rozwiniętych do powszechnego chaosu gospodarczego, do 
korupcji i marnotrawstwa. 

Im mniejszy i bardziej zależny był kraj, z tym większą siłą te cechy 
występowały. W tym samym okresie kraje socjalistyczne udzieliły wielu 
krajom zacofanym znacznych pożyczek przeznaczonych na inwestycje 
przemysłowe, bardzo nisko oprocentowanych i spłacanych dostawami to- 
warowymi. | i 

Spadek cen surowców na rynkach światowych, zapoczątkowany w 1957 
roku, zmniejszył poważnie dewizowe dochody Indii. Poważna sytuacja 
zmusiła wierzycieli do zebrania się pod egidą Światowego Banku Rozwoju 
w celu dokonania analizy i powzięcia decyzji. 

Niemiecka Republika Federalna wysłała delegację pod przewodnictwem 
wicekanclerza Erharda. Grono towarzyszących osób też było reprezenta- 
tvwne: dyrektor generalny Bundosbanku, dyrektorzv koncernów Kruppa, 
Kloecknera i innych czołowych monopoli zachodnioniemieckich. Delegacja 
po pobycie w Indn udała się jeszcze do Bangkoku, Sajgonu i Tokio. 

Korzystając z trudnej sytuacji gospodarczej krajów azjatyckich (surow- 
cowych) i z tego, że zmuszone były prosić o pomoc i pożyczki, Erhard wy- 
stąpił z planem-ultimatum. Pierwszym żądaniem był zwrot majątku nie- 
mieckiego skonfiskowanego podczas wojny. Drugim udzielenie specjal- 
nych gwarancji chroniących nowo inweslowane kapitały niemieckie (i in- 
ne zapianiczne) przed możliwością nacjonalizacji. 

Żądania Erharda spotkały się z pozytywnymi przyrzeczeniami kół rzą- 
dowych Indii (chodziło o zwrot majątku wartości 26 mln DM). Rząd Bur- 
my oprócz podobnego przyrzeczenia złożył oświadczenie o gotowości za- 
warcia z NRF specjalnego porozumienia i zagwarantowania specjalną 
usiawą nienaruszalności zachodnioniemieckiego majątku i nowych inwe- 
stycji. 

Obok specyficznie niemieckich żądań Erhard wystąpił zarówno na sesji 
Banku, jak i v:'rozmowach z zainturesowanymi rządami z szerokim progra- 
mem polityćzno-guspodarczym. 

Przede wszystkim wypowiedział się przeciw udzielaniu pomocy sekto- 
rowi państwuwemu, a za przeznuczeniem jej głównie dla kapitału prywat- 
nego. Celem pomocy krajów zachodnich ma być według koncepcji Erhar- 
da stałe umacnianie kapitalizmu w krajach słabo rozwiniętych. Ponieważ 
elementy kapitalizmu wielkoprzemysłowego w krajach zacofanych są 
słabe, kap'italisci zachodni winni dążvć do tworzenia spółek mieszanych, 
a rządy krajów słabo rozwiniętych wiany — w myśl żądań Erharda — za- 
gwarantować kapitałowi zagranicznemu 51 proc. akcji w tych spółkach. 
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półkom tym rządy muszą zapewnić całkowita swobodę działalności. Rzą- 
v krajów słabo rozwiniętych muszą zagwarantować stabilizację syluacji 
pitvcznej i pewność dla kzpialistów. że ich działalność nie będzie 
frzeaniotem ataków politycznych. Cziość pomocy musi prowadzić do 
«tworzenia silnych przedsiębiorstw kapitalistycznych. W oJniesicniu do 
Irdii Erhard oświadczył, że realivxcja pianów 5-letnich w jego rozumieniu 


g"nna przyspieszać rozwój prywainegJ kapitału. gdyż jedynie on może 


zapewnić sukcesy w walce z komunizm::n. Takie stanowisko oznaczało 
generalny atak na koncepcje premiera Neinru głoszącego ideę „socjalizmu 
hinduskiego*, związanego z rozwojem sektora państwowego. 

Ultimatum Erharda było twarde; z jego oświadczeń wynikało, że kon- 
cerny zachodnioniemieckie jedynie na postawionych przez niego warun- 
kach zgodzą się zainwestować dalszy miliard marek w gospodarce Indii. 

Stanowisko rzecznika koncernów NRĘ, Erharda, nie pozostało bez echa 5). 
Hinduskie czołowe czasopismo „Eastern Economist tak odpowieaziało. 
„Ostrzeżenie pochodzące od tak doświadczonej osoby powinno zostać po- 
ważnie potraktowane przez odpowiednie władze, gdyż jedynie pod tymi 
(mowa o warunku postawionym przez Erharda) warunkami może zagra- 
niczny kapitał być zainteresowany w inwestowaniu w Indii". 

Erhard we wszystkich wizytowanych stolicach przekonywał rządy kra- 
jów słabo rozwiniętych © wyższości gospoaarki kapitalistycznej nad gospo- 
carką organizowaną przez panstwo i komunistycznym systemem gospo- 
dzrczym. W Japonii natomiast wezwał on wszystkich sojuszników kapi- 
talistycznych do zorganizowania odporu komunistycznej inwazji gospo- 
darczej w krajach Azji. 

Prczram Erharda wyłożony w 1958 r. stał się wytyczną nowej ofensywy 
Kapitałów zachodnioniemieckich. 


NEOROLONTALIZM W NIEMIECKIM WYDANIU 


Z licznych wypowiedzi bońskich polityków i kapitalistow, publii _wa- 
nych w ostatnich latach, staje się widoczne, że imperializm niemiecki chce 
zastąpić skompromitowane potęgi kolonialne dawnego typu, zająć ich 
miejsce w Azji i w Afryce, wesprzeć siły kanitalizmu w krajach nie uprze- 
mysłowionych i nie dopuścić w nich do przemian socjalistycznych. 

Realizacja tego zadania przy pomocy dawnych kolonialno-kapitalistycz- 
nych metod jest niemożliwa. Nowa sytuacja wymaga nowych metod — 
oto dewiza imperializmu niemieckiego. 

Wypracowaniem nowych metod zajęły się zarówno organizacje prywat- 
nego kapitału z BDI (Bund Deutscher Industriellen) na czele, jak też czyn- 
niki rządowe. 

Przed Erhardem dokonała rozeznania sytuacji w krajach Azji delegacja 
BDI z jej prezesem Fritzem Bergiem na czele. Obok niej możliwości ana- 
lizowała delegacja złożona z dyrektorów banków zachodnioniemieckich. 

W ministerstwie spraw zagranicznych powołano osobny wydział, który 
zajmuje się zagadnieniami ekspansji politycznej w krajach słabo rozwi- 
niętych 7). 


4, „Koła hinduskich przemysłowców przyjęły oświadczenie Esharda ze szczególną 
radością* — donosił jeden z korespondentow towarzyszacych delchacji. „uevż 6 4at- 
nią traktowano je po sierocemu, czuły się po prostu przyparte do musu”. 

7) Wydział ten liczy 35 pracowników. 


Zagadnieniami ekspansji gospodarczej zajmuje się wydział w minister- 
stwie gospodarki NRF, powołany do życia w 1961 r.*). Pracą jego intere- 
suje się bezpośrednio Erhard. 

Na szczeblu międzyministerialnym powołano w 1961 r. specjalną komi- 
sję, która ma koordynować pracę wszystkich ministerstw zainteresowa- 
nych ekspansją w krajach słabo rozwiniętych 9), Równolegle stowarzysze- 
nia przemysłowców zachodnioniemieckich, banków i handlu utworzyły 
w maju 1961 r. tzw. „Arbeitsgemeinschaft Entwicklungsnilfe", której ce- 
lem jest udzielanie komisji międzyministerialnej rad w „zagadnieniach 
pomocy'. 

W listopadzie 1961 r. utworzono ministerstwo mające się zajmować wy- 
łącznie sprawami ,„pomocy* dla krajów słabo rozwiniętych. Tak przed- 
stawia się organizacja „zespołów sztabowych. 

Ofensywa imperializmu niemieckiego otrzymała kryptonim „Entwie- 
klungshilfe'. Należy jednak wątpić, czy ta pomoc będzie służyła rozwojo- 
wi gospodarczemu ludów Azji i Afryki. Z istoty planowanej ofensywy 
wynika, że będzie to pomoc dla światowego kapitalizmu, dla monopoli 
niemieckich. Dla ludów oznaczać będzie wzmożenie wyzysku klasowego. 

Cele i zasady ofensywy jeszcze raz sprecyzował wicekanclerz Erhard 
w parlamencie. 

Oświadczył on m. in.: ,,...pomocy powinien udzielać tak dalece, jak to 
jest możliwe, prywatny kapitał: powinno się przy tym okazać prywatnej 
inicjatywie całkowite poparcie. Środki publiczne (Erhard ma na myśli ka- 
pitały państwowe — M. D.) mogą zostać użyte tylko wiedy, kiedy nie 
można się spodziewać wystarczającego udziału kapitałów prywatnych... 
EO WEJ pomocy będzie się udzielać w zasadzie w postaci kredy- 
tów..." 1") = 

Oświadczenie międzyministerialnej komisji sprecyzowało niektóre za- 
gadnirenia w następujący sposób: 

Kredyty udzielać się będzie na okres do 30 lat przy możliwie niskim 
oprocentowaniu. Finansowania infrastruktury w poszczególnych krajach 
będzie się dokonywało na bardziej dogodnych warunkach niż inwestycji 
produkcyjnych. 

Ubezpieczenia eksportowanych kapitałów. W celu wzmocnienia wywozu 
prywatnego kapitału rząd NRF zawrze umowy z rządami krajów słabo 
rozwiniętych. Umowy te będą miały na celu udzielenie peinego poparcia 
i zabezpieczenie wywozonego kapitału niemieckiego. Umowy te winny 
uwolnić prywatnych inwestorów od ryzyka politycznego. Umowy tego 
rodzaju zawarto już z Grecją, Malajami, Pakistanem i Iranem. Toczą się 
rokowania w sprawie zawarcia takich umów z Argentyną, Liberią, Suda- 
nem, innymi państwami Afryki oraz z Indią. 

Ułatwienia. Komisja wypowiedziała się za przyznaniem ułatwień po- 
aatkowych dla kapitałów eksportowanych do krajów słabo rozwinię- 
tych. 1!) 


8, W departamencie V utworzono „Arbeitskreis Entwicklungsliinder', który opra- 
cowuje zagadnienia polityki gospodarczej w ramach tzw. „pomocy*, zagadnienia 
współpracy z OECD, z jej komisją Development Assistance Group (DAG), z ONŻ 
oraz jej agendami, z światowymi instytucjami kredytowymi i finansowymi. 

») „Der Interministerielle Entwicklurgsauschuss der Bundesregierung". 

il) Archiv der Gegenwart, 1961, str. 9076, Keesing. 

11) Tamże, 1961, str. 9050. 
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Zgodnie z wnioskiem komisji międzyministerialnej, wysuniętym 
w kwietniu 1961 r. Bundestag na początku maja uchwalił ulgi podatkowe 
dla kapitałów prywatnych w wysokości jednej trzeciej sum inwestowa- 
nych w krajach słabo rozwiniętych. *) 

Jednocześnie odrzucono wniosek o udzielanie podobnych ulg w dlugo- 
terminowych transakcjach handlowych. Z decyzji Bundestagu wyraźnie 
wynika, że imperializmowi niemieckiemu zależy na tworzeniu trwałych 
pozycji kapitałowych w krajach słabo rozwiniętych. 

Mimo wielu zapewnień, że główną rolę ma odgrywać kapitał prywatny, 
a kapitał państwowy będzie wypełniał jedynie luki, rzeczywistość jest 
inna. 

Według informacji wicekanclerza Erharda, udzielonej w Bundestagu 
w latach 1961 i 1962, przewiduje się zaangażowanie kapitałów państwo- 
wych w wysokości 5 mld marek na finansowanie inwestycji i na bez- 
zwrotne wydatki na pomoc techniczną w krajach słabo rozwiniętych. 
Suma ta nie obejmuje kredytów udzielonych Światowemu Bankowi Roz- 
woju. 

Z punktu widzenia kształtowania się form neokolonializmu niemieckie- 
go cienawa jest struktura wpływów, z których zostaną pokryte kredyty 
państwowe. Na łączną sumę 5 mld marck szłacają się przeco wszystkim 
Wpływy z budżetu rządu centralnego (3 mid DM). Pozostale 2 mid DM 
mają być pokryte z funduszy ERP, budżetów rzedów rezionalnych oraz 
przez Kasę Kredytów na Odbudowę (.„„Krediianstalt fur Wiederauśbau''). 

Z wypowiedzi Erharda wynikało, że 5 mld marex będzie stanowić je- 
dynie część wydatków państwowych. Przewiduje się bowiem poważne 
Sumy na gwarantowane przez państwo kredyty dia kapitaiu prywatnego 
ansażującego się w krajach słabo rozwiniętych. '*) Spośród przewidzia- 
nych $ rold marek komisja międzyministerialna zatwierdziła w I połowie 
br. finansowanie 18 projektów w wysokości 1,6 mld marek, z czego 8 pro- 
jektów w krajach Afryki, 9 w krajach Azji i I w Ameryce Południo- 
| owej. 15) 
| Zestawienie to wykazuje, że przedmiotem ofensywy kapitałów pań- 
stwowych są kraje Azji i Afryki, a więc ie terery, na kiórych osiągnięcia 
w eksporcie kapitału niemieckiego bvły bardzo nieznaczne, tereny o du- 
żym ryzyku dla kapitałów prywatnych. 

Jak wynika z przytoczonych danych o szeroko zakrojonym planie „po- 
mocy dla krajów znajdujących się w fazie rozwoju”, państwo nie tylko 
udziela pomocy prywatnym monopolom, lecz samo przejmuje na siebie 
eksport kapitału, tam gdzie ryzyko jest duże, gdzie istnicje perspektywa 
niewielkich zysków, gdzie możliwości finansowania inwestycji przez ka- 
pitał prywatny są ograniczone i przede wszystkim tam, gdzie tego v.y- 
magają ogólnostrategiczne interesy kapitalizmu. 

Rozwój eksportu kapitałów państwowych i w ogóle form kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego jest typowym zjawiskiem dla obecnego 
etapu ogólnego kryzysu kapitalizmu światowego. 

Obecnie, kiedy kraje nie uprzemysłowione mogą korzystać z pomocy 


u) Aussenhandelsdienst, 1961 r., nr 19. 
B) Archiv der Gegenwart, 1961 r., str. 9076, Keesinę. 
K) Tamże, 1961 r., str, 9050. 
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krajów socjalistycznych. kiedy stary system kolonialny doznał wielu po- 
rażek politycznych, kiedy osiabł również pod wzelędem gospodarczym, 
prywatnym monopolom, nawet najsilniejszym, nie zawsze udaje się po- 
konać trudności i zdobyć nowe tereny eksploatacji. Prywatny kapitał 
szuka pomocy w swej działalności w kapitalizmie państwowo-monopoli- 
stycznym. On ma torować drogę kapitałom prywatnym. 

W: walce konkurencyjnej z amerykańskim kapitałem, który posługuje 
się w ofensywie zagranicznej specjalnym bankiem pn. Export — Import — 
Bank, władze bońskie zaczęły reorganizować istniejący „„Kreditanstalt 
fur Wiederaufbau* (KfW), instytucję kredytową, która odgrywała poważ- 
ną rolę w okresie odbudowy potęgi przemysłu zachodnioniemieckiego — 
w celu przystosowania jej do zadań ekspansji na rynki krajów nie uprze- 
mysłowionych. 

W roku 1958 KfW udzielił po raz pierwszy bezpośrednich pożyczek za- 
granicznym rządom i bankom zamorskich krajów nie uprzemysłowionych. 

"Budowa kombinatu hutniczego w Indii w Roukela wiązała się z do- 
stawami kredytowymi na sumę ponad 600 mln marek. KfW włączył się 
w całą akcję, skupując w 1958 r. za sumę 10,5 mln marek noty dłużne 
wystawione przez rząd hinduski. W 1958 r. nabył ich już za sumę 62 mln 
marek. 

Poza tym udzielił pożyczki rządowi Indii w wysokości 40 mln dolarów 
w ramach multilateralnej akcji państw kapitalistycznych (całość kredy- 
tów wyniosła 350 mln dolarów). W ramach tej akcji KfW skupuje weksle 
rządu Indii znajdujące się w posiadaniu firm zachodnioniemieckich. 
W 1959 r. Kreditanstalt fir Wiederaufbau udzielił przyrzeczenia kredy- 
tów na sumę 643 mln DM.) Na liście znalazły się: Grecja, Argentyna, 
Chile, Sudan, Liberia i inne kraje słabo rozwinięte. W 1960 r. oBJĘTO tą 
akcją Turcję, Meksyk i inne kraje. 

Instytucja kredytowa KfW rozwinęła się w latach ostatnich w poważny 
ośrodek ofensywy kapitałowej w ramach kapitalizmu państwowo-mono- 
polistycznego, wyspecjalizowany w operacjach na rynku krajów słabo 
rozwiniętych. 

W ofensywie zaangażowano również fundusze ERP, które w poprzed- 
nich latach służyły wyłącznie do kredytowania zachodnioniemieckiego 
przemysłu drobnego, rzemiosła, rolnictwa i budowy dróg komunikacyj- 
nych. W 1960 r. z funduszów tych udzielono Turcji kredytu w wysokości 
35 mln dolarów. 16) 

W celu finansowania operacji krótkoterminowych utworzono akcyjną 
instytucję kredytową Ausfuhrkredit AG (AKA). Jej kredyty umożliwi- 
ły kapitalistom zachodnioniemieckim w latach 1952—1959 dokonanie 
transakcji eksportowych na sumę 7,8 mld marek, z czego poważna część 
przypadła na kraje słabo rozwinięte. 

Szczególną rolę we wspieraniu ofensywy eksportowej w dziedzinie to- 
warów i kapitałów odgrywa system państwowych gwarancji i poręczeń 
wywozowych. Systemem tym zarządza towarzystwo kredytowe Hermes- 


15) Kreditanstalt fur Wiederaufbau, X Jahresbericht, Geschiiftsjahr 1948, i XI 
Jahresbericht, Geschaftsjahr 1949. Frankfurt/M. 
16) Handelsblat, Dusseldorf nr 83 z 2.V.1960. 
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Kreditversicherung — AG. 17) Dzięki temu systemowi, prywatni eksporte- 
rzy mogą ograniczyć swój udział w kredytowaniu transakcji przy ryzyku 
politycznym do 20 proc., a przy normalnym ryzyku handlowym do 
30 proc. Systemem tym objęto w latach 1950—1959 transakcje na sumę 
22,7 mld marek, czyli około 10 proc. wartości całego eksportu. 


W ostatnich latach znaczną część transakcji z krajami nie uprzemysło- 
wionymi przeprowadzono przy pomocy systemu Hermesa. ©) 

System instytucji kredytowych i bankowych biorących udział w for- 
sowaniu zachodnioniemieckiego eksportu towarów i kapitałów uzupełnia 
system pomocy technicznej, naukowej, porad handlowych itp. oraz pro- 
pagandy polityczno-gospodarczej. 

W krajach, które już są terenem działalności zachodnioniemieckiego 
kapitału, niezmiernie ważną rolę w dziedzinie kontaktów i wpływów na 
kapitalistów i czynniki rządowe odgrywają izby handlu zagranicznego, 
uzupełnione towarzystwami przyjaźni, rekrutującymi swych członków 
z reguły z warstw kupieckich, przemysłowców i inteligencji. 

Izby te i towarzystwa opierając się na placówkach dyplomatycznych, 
konsularnych i handlowych rozwijają szeroką akcję w różnych kierun- 
kach — od gospodarczych, naukowych do kulturalnych i politycznych. 


POMOC TECHNICZNA 


Posługując się wymienionymi czynnikami kapitaliści zachodnioniemiec- 
cy organizują w wielu krajach słabo rozwiniętych biura konsultantów 
technicznych i doradców, będących do dyspozycji przy opracowywaniu 
założeń dla poszczególnych dziedzin gospodarki bądź projektów przemy- 
słowych, rolnych czy handlowvch (Grecja, Turcja, ZRA, Liban, Etiopia 
i inne). Liczba ekspertów z NRF przebywających w krajach słabo rozwi- 
niętych w końcu 1960 r. wynosiła około 700. Niektórzy doradcy (kiero- 
wani również przez kapitalistyczne organizacje międzynarodowe) spra- 
wują niejednokrotnie wysokie funkcje w młodym aparacie rządowym 
państw Afryki. 

Obok biur doradców i konsultantów technicznych, administracyjnych 
I rolnych, mających wpływać na kształtowanie się opinii czynników rzą- 
dowych i kół kapitalistycznych, NRF rozbudowuje w poszczególnych kra- 
jach Afryki częściowo odpłatnie, a częściowo bezpłatnie szkolnictwo 
w dziedzinach, w których jest zainteresowany przemysł zachodnionie- 
miecki. 

Zakłada się politechniki (ZRA, Ghana), szkoły zawodowe, ośrodki do- 
szkalania fachowców. Personel kierowniczy z reguły obsadza się niemiec- 
kimi fachowcami, których często opłacają poszczególne koncerny. W la- 
tach 1958—1960 wybudowano około 50 obiektów tego rodzaju. Szkoli się 
w nich ponad 10 tys. rzemieślników i techników. 

W dziedzinie rolnictwa zorganizowano 28 wzorowych gospodarstw rol- 
SRK kj demonstrują działanie sprzętu i chemikalii pochodzących 
Z ; 


11) Głównymi akcjonariuszami tego towarzystwa są: Miinchner Riickversiche- 
rungs-Gesellschaft (50% akcji) i Versicherungs — AG, Munchen (25% akcji), czyli 
spółki ubezpieczeniowe. | 

Bundesanzeiger, Kóln nr 15 z 14.IV.1960. 
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Organizuje się również szpitale, punkty medyczne, otrzymujące kome 
pletne wyposażenie ż poszczególnych firm optycznych, fabryk produku- 
jących lekarstwa, narzędzia lekarskie. Lekarze zachodnioniemieccy de- 
monstrują działanie zarówno aparatów, jak i medykamentów, zapraszając 
nie tylko lekarzy z krajów, w których przebywają, lecz i kupców. 


Akcję wiązania specjalistów z krajów słabo rozwiniętych z nauką 
i techniką zachodnioniemiecką prowadzi się również przez ściąganie do 
NRF studentów na naukę, przez fundowanie stypendiów, przez zaprasza- 
nie młodych specjalistów na staże naukowe, majstrów i młodych robot- 
ników na przeszkolenie w firmach, które budują swe zakłady w krajach 
zacofanych. W NRF, w roku 1959.1960 studiowało około 11 tys. studen- 
tów z krajów Afryki i Azji. Zachodnioniemieckie MSZ dysponowało 2 tys. 
stypendiów długoterminowych. Znacznej części zapraszanych pokrywa się 
nawet koszty podróży. Celem akcji nie jest jedynie zapoznanie młodej 
inteligencji technicznej krajów rozwijających się z techniką zachodnionie- 
miecką, lecz również związanie jej ż kapitalizmem jako takim, z ideami 
tzw. „wolnego świata', uodpornienie ich na propagandę płynącą z krajów 
komunistycznych. Aspekt ten wysuwa się jako jedno z głównych zadań. 
Jest to akcja długofalowa. 

Akcję polityczną prowadzi się w sposób stosunkowo dyskretny za pa- 
rawanem pomocy, z rzeczowym i „handlowym' podejściem — przy możli- 
wie dużym wykorzystaniu nie-Niemców. 

W akcji popularyzacji zarówno towarów zachodnioniemieckich, jak 
i tzw. cudu gospodarczego NRF oraz idei modelu gospodarczego „wolnego 
świata” zaangażowano znaczne fundusze. Zakupuje się artykuły, filmy, 
opłaca wykłady itp. Całość tej akcji koordynuje bońskie MSZ za aa 
nictwem placówek dyplomatycznych. 

Jednym z bepośrednich celów tej akcji jest atakowanie NRD, zaznaja- 
mianie polityków krajów Azji i Afryki z doktryną Hallsteina. 

Charakterystyczne jest również atakowanie kolonializmu angielskiego, 
francuskiego, belgijskiego w krajach, w których przy pomocy takiej tak- 
tyki można pozyskać zaufanie określonych kół politycznych i gospodar- 
czy ch. 


CELE OFENSYWY IMPERIALIZMU NIEMIECKIEGO 


Imperializm niemiecki znajduje się w nowej fazie rozwoju. Jego plany 
znowu wykraczają daleko poza Europę. Obecnie eksport kapitałów nie 
jest jak poprzednio uwarunkowany tylko potrzebami ekonomicznymi. Do 
potrzeb i trudności ekonomicznych dołączyły się cele strategiczne i poli- 
tyczne. 

Do rozwinięcia swej agresywnej, „światowej'* polityki imperializm nie- 
miecki potrzebuje trwałych punktów oporu, a raczej twierdz, w krajach 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej. Dlatego też forsuje obecnie bezpośred- | 
nie inwestycje kapitałowe, a nie tylko cksport towarów. 

Kapitaliści niemieccy zdają sobie jednak sprawę, że swą „Śświatową' 
pozycję mcgzą odzyskać tylko przez wychodzenie naprzeciw żądaniom 
burżuazji krajów zacofanych, domagającej się pomocy w industrializacji. 
Sukcesy, jakie odniosły zachodnioniemieckie monopole w Indii, stanowią 
wymowny tego przykład. Niewątpliwie do takich form działalności zmu- 
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sza je pomoc, jakiej udzielają krajom słabo rozwiniętym państwa socjal- 
svczne. Trzeba jednak pemiętać, że do 1961 r. prawie wszystkie uprzemy= 
szwione państwa kapitalistyczne łacznie z USA sprzeciwiały się takim 
irmom „pomocy (program Kennedy'ego zrewidował ten pogląd). 

Czołowi politycy NRF dostrzegli szanse, jakie daje imperializmowi nie- 
r'ecziemu rozpad kolonialnego świata i osłabienie pozycji Anglii, Fran- 
ci, Belgii i innych byłych mocarstw kolonialnych w Azji i w Afryce. To 
czego hie uzyskał imyperializm niemiecki w warunkach kolonializmu, chce 
tn osiągnąć w czasie rozpadu systemów kolonialnych w drodze ekspansji 
neokolonialnej lub inaczej mówiąc czysto kapitalistycznej. Wzrost neo- 
szonialnego „stanu posiadania'* będzie umacniał potęgę NRF zarówno 
pod względem gospodarczym, jak i polityczno-militarnym. 

Z tego punktu widzenia poszczególne grupy krajów mają różne znacze- 
ne w oczach polityków bonskich. 

Przyzładem mogą być zacofane kraje Europy. Stanowią one osobny 
rozaział w planach imperializmu niemieckiego. W Grecji, Turcji, Hiszpa- 
ni. 1 Portugalii monopołe niemieckie planowo rozbudowują swoje pozy- 
ce. Ekspansja ta cieszy się szczególnym poparciem władz bońskich. 
ltnieją po temu dwa zasadnicze powody: pierwszy natury strategiczno- 
politycznej, drugi natury ekonomicznej. Produkcja zbrojeniowa w NRE 
w poczitikowym oxresie ubiegiego 10-lecia była bardzo poważnie ograni- 
wena. Militaryści niemieccy częściowo przerzucili do: wymienionych 
ś.ajów kapitaly, które przeznaczono na inwestycje zbrojeniowe, przede 
wszystkim na budowę fabryk amunicji. W Hiszpanii zbudowano cały sze- 
leg zasładów od stalowni począwszy, a na biurach konstrukcyjnych i za- 
«zcach doświadczalnych dla lotnictwa wojskowego kończąc. Obecnie 
«zzielanie zamowień na dostawę amunicji czy innych podobnych towarów 
Serowi wspaniały środek nacisku na kraje w rodzaju Turcji, cierpiące na 
(troniczny brak dewiz. Zakłady produkcyjne ,,kooperujące' z Bundes- 
wchrą skupiają najbardziej reakcyjne elementy i jednocześnie są ośrodka- 
mi propagandy przeciw obozowi socjalistycznemu i ruchom postępowym. 
Czynnik natury ekonomicznej — to taniość i obfitość siły roboczej. Loka- 
yw tych «rajach uważa się za bardziej bezpieczne niż w Afryce. 

Podobnie lansowana w odniesieniu do krajów Afryki koncepcja Euro- 
riryki ma bsć zgodnie z założeniami systemem wciągającym nowe pań- 
swą afrvkańskie do antykomunistycznego sojuszu reakcyjnych sił za- 
c.odniej Europy. 

Imperializm niemiecki przystępując do realizacji swych nowych planów 
rtizi nieoczpieczeństwo nie tylko w Europie. Staje się cn jedną z płów- 
La reazcy, nych sił świata kapbitalistycznego. 


) 


SPRZECZNOŚĆ INTERESÓW 


: Imoerializm niemiecki nie jest jedvnvm partnerem kabitalistvczeym, 

Josającym SiĘ o zapewnienie sobie maksimum korzyści (piynących głów- 

Mew iormie zysków) z rozwoju stosunkow gospodarczych z krajami sła- 
rozwiniętymi. 

W warunkach klęski kolonializmu rozwija się walka o nowy podział 

«el wpływów między czołowymi pot ;gami przemysłowymi świata kapi- 
stycznego. Podział kolonii w coraz większym stopniu zastępuje się 
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bardziej „nowoczesnym” podziałem, można by rzec — klasyczno-mono 
listyczno- kapitalistycznym. 

Zdobyć nowe pozycje można jedynie kosztem interesów Francji, Anc 
Belgii, czy też USA. Tym bardziej że imperializm amerykański, naj 
tężniejszy konkurent, ratując podstawy kapitalizmu światowego doz 
wielu porażek przychodząc z pomocą w Azji i Afryce klasycznym ko 
nialistom — imperializmowi angielskiemu, francuskiemu czy belgijskier 

Nowe stadium walki rodzi nowe szanse dla imperializmu niemieckie 
Całość tego tak interesującego zagadnienia wymagałaby osobnego on 
wienia. Obecnie możemy się jedynie zatrzymać na niektórych aspekta 

Przedtem jednak musimy uczynić jedno zastrzeżenie. Istnienie pot: 
nego obozu socjalistycznego, popierającego walkę narodowowyzwol: 
czą ludów kolonialnych oraz ich wysiłki mające na celu wydobycie 
z zacofania powoduje, że walka o podział stref wpływów w krajach A: 
Afryki i Ameryki Łacińskiej musi przybierać również formy wspól! 
akcji krajów kapitalistycznych przeciw interesom krajów socjalisty: 
nych oraz interesom szerokich mas ludowych byłych krajów koloni 
nych i zależnych. Wymienione elementy sytuacji światowej zmuszają 
tworzenia wspólnych kapitalistycznych form gospodarczych, mający 
działać na rzecz kapitalizmu w ogóle. 

Głównym inicjatorem tworzenia takich form są Stany Zjednoczone. 
ich rola wynika nie tylko z tego, że są one czołową siłą polityczną świa 
kapitalistycznego. Forma ta pozwala monopolom USA, będącym najs 
niejszym partnerem, wyciągnąć maksimum korzyści dla siebie. Imperi 
lizm amerykański w pewnych sytuacjach woli zresztą szyld międzynar 
dowy, pozwalający na uniknięcie oskarżeń o neokolonializm jankesowsk 


W rezultacie w ostatnich latach obserwujemy nie tylko wzrost wal: 
o nowy podział kapitalistyczny zacofanego świata, lecz również rozwć 
ogólnokapitalistycznych organizacji gospodarczych mających za zadan: 
utrzymanie i wzmocnienie pozycji kapitalizmu w krajach rozpadającyc 
się systemów kolonialnych. 

Kapitaliści piemieccy oraz ich rząd uczestniczą w tych organizacjaci 
w takim stopniu, w jakim przynosi im to określone korzyści (czy też 
w jakim zostają zmuszeni). 

Jedną z instytucji jest Światowy Bank Rozwoju. W 1960 r. NRF ucze 
stniczyła w Banku kwotą 1 050 mln dol. NRF stała się jednym z głównyc 
poza USA kredytodawców banku. 

Drugą międzynarodową instytucją kapitalistycznego świata jest utwa 
rzony pod naciskiem Amerykanów International Development Associa 
tion — IDA. Instytucja ta jest bankiem swoistego rodzaju. Udziela o 
długoterminowych pożyczek krajom słabo rozwiniętym na niski proce 
przy czym część zadłużenia spłaca się w walucie kraju pożyczkobior 
Kapitał IDA wynosi 1 mld dolarów. NRF w 1960 r. wpłaciła około 52 
DM, a w czicrech latach następnych wpłaty w wysokości około 42,5 
DM recznie podniosą ten udział do 224,4 mln DM. 

NRF mimo korzyści płynących z uczestnictwa w wymienionych kapit 
listycznych m'ęózynarodowych instytucjach kredytowych bierze w ni 
udział o tyle, o ile musi. W gruncie rzeczy obecne kierownictwo gospodą 
cze NRF jest przeciwne multiiateralnyra iormom pomocy dla kraj 
słabo rozwiniętych, forsowanym przez USA. Monopole zachodnioniemie 
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kie opowiadają się 'za bilateralnym systemem dającym im maksimum 
śorzyści. 

Przy formie multilateralnej państwa będące uczestnikami danego poro- 
zumienia muszą się podporządkowywać ogólnym postanowieniom, które 
nie zawsze są korzystne dla większości. Następnie występuje obawa przed 
dominacją kapitałów USA i wyciąganiem przez nie maksimum korzyści. 

Sam wicekanclerz Erhard wysunął przy tym jeszcze jedno istotne za- 
strzeżenie natury politycznej. W umowach i formach multilateralnych 
kontrahentem z drugiej strony są na ogół rządy krajów słabo rozwinię- 
tych, a nie prywatni kapitaliści. Pożyczki przynoszą korzyść głównie ka- 
pitalizmowi państwowemu w krajach słabo rozwiniętych, a nie kapitało- 
wi prywatnemu. M. in. z tych przyczyn kierownictwo gospodarcze NRE 
opowiada się za umowami bilateralnymi. 

Odbicie tych poglądów znajdujemy w strukturze operacji finansowych 
tzw. „pomocy”*. Biorąc pod uwagę eksport kapitałów, kredyty długo 
i średnioterminowe oraz inne jego formy i dzieląc otrzymane sumy na 
„pomoc* wynikłą z formy bilateralnej 1 multilateralnej otrzymujemy na- 
stępujący obraz (w mln DM) ): 


NRPACTORZRIRNEE |. PEOEIZREZENZKE 
| 1950-1955 | 1956] 1957 | 1958 | 1959 | — 1960 
Operacje z umów 
bilateralnych 2.424 1.677 1.456 1.568 2.631 2.131 
Operacje z umów 
multilateralnych 62 159 835 621 723 423 


Sprzeczność poglądów oraz interesów NRF i USA uwidoczniła się 
z większą siłą z chwilą opracowania przez nową administrację amerykan- 
ską pod kierownictwem Kennedy'ego kapitalistycznego, międzynarodo- 
wego planu pomocy dla krajów słabo rozwiniętych. Plan ten przewiduje 
udzielenie pomocy w wysokości 8 mld dolarów rocznie. Całością akcji ma 
kierować podkomitet atlantyckiej organizacji OECD, zwany Develop- 
ment Assistance Groupe — DAG, w którym czołową rolę odgrywają 
Amerykanie ?0). 

Przed konferencją DAG czynniki rządowe USA musiały wywrzeć nacisk 
na rząd NRF w celu niedopuszczenia do sabotowania inicjatywy amery- 
zańskiej przez polityków zachodnioniemieckich. 

Sprzeczności interesów imperializmu niemieckiego występują nie tylko 
w stosunku do USA. Terenem, na ktorym ekspansja monoboli zachadnio- 
ziemieckich poczyniła najmniej postępów, jest Afrvka. Istniejece tam 
systemy franka i funta angielskiego stwarzają niemieckim kapitalistom 
wiele trudności. Nie mogąc złamać istniejących barier w ataku frontal- 
Ym, monopole zachcdnioniemieckie wchodzą w porozumienie z mono- 
polami francuskimi (i innych krajow posiadających jeszcze koloni : 
w Afryce), proponując swój udział w rcalzacji nowych projestów. Urga- 
w) Z materiałów dostarczonych dla OECE przez Ministerstwo Finansów NRF, 
*,W skład DAG wchodzą: USA, Wielka Brytania, Francja, NRF, Włochy, Por- 
tugalia, Belgia, Kanada, Holandia, Japonia 1 EWG jako takie. 
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nizują również wiele spotkań i konferencji z politykami krajów Afryki. 
Szczególnie wysiłki swe kierują w stronę państw Afryki, wchodzących 
w skład zamorskich krajów stowarzyszonych z EWG. 

Integracja zachodnioeuropejska splatając interesy monopoli niemiec- 
kich z francuskimi (również belgijskim i holenderskimi) pozwala kapi- 
tałom niemieckim omijać bariery strefy franka czy innych. 


Sumując poszczególne analizy możemy stwierdzić, że imperializm nie- 
miecki znajduje się w stadium nowej, znacznej ofensywy, zmierzającej 
do powiększenia swej strefy wpływów wśród krajów gospodarczo zacofa- 
nych. Ofensywa ta jest odbiciem wzrostu siły ekonomicznej, militarnej 
i zdobycia nowych pozycji politycznych w zachodnim świecie kapitali- 
stycznym przez Niemiecką Republikę Federalną. Lenin analizując impe- 
rializm pisał „Podział świata pomiędzy dwoma silnymi trustami nie wy- 
klucza jednak oczywiście podziału na nowo, jeżeli układ sił — wskutek 
nierównomierności rozwoju, wojen, bankructw itp. — się zmienia (22 t., 
str. 284, wydanie polskie). 

Układ sił między krajami kapitalistycznymi zmienił się na korzyść 
imperializmu niemieckiego. Możliwość uzyskania kolonii należy już do 
przeszłości historycznej. Istnieje jednak możliwość uzależnienia krajów 
słabych (kapitalistycznych) środkami ekonomicznymi. 

We współczesnych nam dziesięcioleciach liczba kolonii niezmiernie 
zmalała, weszły one w skład grupy państw formalnie niepodległych, lecz 
niezmiernie słabych pod względem ekonomicznym. W rezultacie grupa 
słabych państw kapitalistycznych wzrosła. Zmalała siła państw metropolii: 
Francji, Anglii, Belgii, Holandii. Sytuacja ta stwarza nową „historyczną'' 
szansę dla imperializmu niemieckiego. 

Przeszkodą w wykorzystaniu „historycznej szansy” stają się jednak 
oddziaływanie świata socjalistycznego oraz jego stosunki ekonomiczne 
z krajami słabo rozwiniętymi. Dlatego też walka monopoli niemieckich 
o nowe tereny ekspansji gospodarczej łączy się ze wzmaganiem się walki 
politycznej imperializmu niemieckiego przeciw krajom socjalistycznym. 
W tej walce NRF opiera się przede wszystkim o imperializm amerykań- 
ski. Jednak jest on jednocześnie konkurentem w walce o ekonomiczny 
podział. Na złożoność tej sytuacji zwraca uwagę Program KPZR uchwa- 
lony na XXII Zjeździe KPZR. 

W nowych warunkach ofensywa imperializmu niemieckiego w gospo- 
darce krajów zacofanych nosi cechy niepewności. Dlatego też czołowe 
miejsce wyznaczono w niej kapitałom państwowo-monopolistycznym. 
Kapitały prywatne domagają się gwarancji państwowych i ekonomicz- 
nych ubezpieczeń międzynarodowych. System taki uprzemysłowione kra- 
je kapitalistyczne mogą stworzyć. Jednak nikt nie zabezpieczy kapitali- 
stów niemieckich, francuskich czy też amerykańskich przed ruchami mas 
wyzyskiwanych, które nacjonalizując zakłady produkcyjne i majątki 
mogą znieść podstawy wyzysku kapitalistycznego, w tym również i wy- 
zysku w drodze neokolonialistycznych stosunków gospodarczych. 


—— a A NE M A z 


PROBLEMY | DYSKUSJE 


W SPRAWIE DZIAŁANIA BODŹCÓW 
EKONOMICZNYCH 


(Uwagi dyskusyjne) 


Redakcja zwróciła się do szeregu towarzyszy z prośbą o wypo- 
wiedzenie się na temat funkcjonowania w naszej gospodarce na- 
rodowej systemu bodźców ekonomicznych. Poniżej zamieszczamy 
niektóre wypowiedzi. 

(RED.) 


WŁODZIM”ERZ BRUŚ: 


Wypowiedź moja dotyczyć będzie przede wszystkim problemów związanych z dzia- 
łaniem takich bodźców, jak fundusz zakładowy i fundusz premiowania pracownie 
ków umysłowych w przedsiębiorstwach produkcyjnych. Chciałbym poczynić jedną 
tylko uwagę w sprawie ulepszenia metod planowania funduszu płac. Uważam mia- 
nowicie, że do najważniejszych środków w tej dziedzinie należeć będzie realizacja 
tego punktu uchwały IX Plenum KC, który mówi o potrzebie wiązania w coraz 
tzarszej mierze funduszu płac z wartością nowo wytworzoną w danym przedsię- 
błorstwie czy gałęzi (przy pomocy takich mierników, jak tzw. ceny konfekcjono- 
wania i przerobu, normatywne koszty osobowe itp.) nie zaś z globalną wartością 
produkcji, zawierającą wiele elementów pochodzenia zewnętrznego. Niektórzy eko- 
domiści od kilku lat wysuwali analogiczne postulaty (szerszego wykorzystania w pla. 
dowaniu wielkości zbliżonej do tzw. produkcji czystej), jednak bez należytego od- 
dźwięku w administracji gospodarczej. Teraz otwierają się wreszcie perspektywy 


zmiany tego stanu rzeczy. 


Przechodząc do właściwego tematu, chciałbym wyraźnie stwierdzić, że — zdaniem 
moim — występujące dziś liczne braki w działaniu bodzców wynikają nie tyle z błę- 
tów w założeniach systemu, ile z niewłaściwych metod realizacji tych założeń i nie 
dość konsekwentnego stwarzania ogólnych przesłanek skuteczności £ większej pre- 
Cyxji uruchomionych bodźców. Wskażę, z konieczności przykładowo, na niektóre 


momenty uzasadniające takie stanowisko. 


Obowiązujące dziś zasady funduszu zakładowego i funduszu premiowania pracow- 
nków umysłowych w przedsiębiorstwach produkcyjnych (będę go dalej nazywał 
w skrócie funduszem premiowym) zawierają w sobie, po pierwsze, koncepcję po- 
wiązania korzyści materialnych z syntetycznym wskaźnikiem działalności przedsię- 
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biorstwa (tj. z rentownościa), przv równoczesnej możliwości zindywidualizowanego 
stosowania wskaźników uzupełniających, szczególnie ważnych w danym okresie 
i w danej dziedzinie produkcji. Istota rzeczy tkwi w wyrażnym rozgraniczeniu trzech 
faz: tworzenia, uruchomienia i podziału funduszu (zakładowego bądź premiowego). 
Tworzenie funduszu polega na określaniu kwoty funduszu zależnie od odpowiednio 
przyjętych wskaźników rentowności. Ale utworzenie funduszu nie oznacza jeszcze 
prawa do jego uruchomienia. Warunkiem uruchomienia może być osiągnięcie przez 
przedsiębiorstwo pewnych wskaźników szczegółowych, najbardziej istotnych z punk- 
tu widzenia ogólnogospodarczego. Wreszcie — podział ma uwzględniać rolę poszcze- 
gólnych komórek organizacyjnych i jednostek w osiągniętych wynikach. Wydaje się, 
że koncepcja ta szczęsliwie unika błędów systemu opierającego tworzenie funduszów 
premiowych na jednostronnych wskaźnikach (co prowadzi do zaniedbywania innych, 
do ciągłych zmian w podstawach tworzenia funduszów, do powstawania rosnącej 
liczhy nie skoordynowanych ze sobą systemów premiowych itd.), a równocześnie 
umożliwia koncentrację uwagi przedsiębiorstwa na pewnych sprawach szczególnie 
ważnych — w ramach wskażnika syntetycznego. 

Praktyka wykazuje jednak, że jednostki nadrzędne rzadko korzystają z tego 
instrumentu. Zamiast opartego na konkretnej analizie doboru indywidualnych wa- 
runków uruchamiania funduszów premiowych, przeważa mechaniczne „rozprowa- 
dzanie'* ogólnych wskaźników odgórnych, nawet wtedy, kiedy rozporządzenia i in- 
strukcje podkreślają wyrażnie, że wymieniają pewne rzeczy przykładowo. Wypacza 
to nieraz całą ideę. 

Po drugie, istotnym elementem obowiązujących dziś zasad funduszu zakładowego 
i premiowego są bodźce do napiętego planowania wskaźników przyrostu zysku. Taki 
sam faktyczny rezultat osiągnięty w postaci przekroczenia planu daje uprawnienia 
do imniejszego funduszu niż wówczas, gdyby przedsiębiorstwo z góry uwzględniło 
swoje możliwości w planie. Niestety, jak wykazują przeprowadzone analizy *), szanse 
tkwiące w założeniach systeniu wykorzystuje się w minimalnym stopniu przede 
wszystkim ze względu na spóźnione (w stosunku do planów produkcji) dyrektywy 
finansowe i częstą ich zmienność w toku okresu planowego. Niezmiernie istotnym 
czynnikiem paraliżującym bodźce do napiętego planowania wydaje się podkreślany 
ostatnio w czasopismach gospodarczych brak koordynacji między bodźcami dla pra- 
cowników przedsiębiorstw a bodźcami dla pracowników zjednoczeń. Tych ostatnich 
mianowicie premiuje się zależnie od stopnia wykonania planu zjednoczenia (tj. su- 
niarycznego planu przedsiębiorstw), a więc bynajmniej nie są oni zainteresowani 
w tym, by przedsiębiorstwa reagowały na zawarte w systemie bodźce do podwyż- 
szania wskaźników planu w stosunku do atrzymywanych dyrektyw odgórnych. 

Nie chciaibym być źle zrozumiany. Przykłady te nie mają bynajmniej na celu 
idealizacji zaiożeń istnicjaceogo dziś systemu funduszu zakładowego i funduszu pre- 
miowczo. Chodzi m tylko o to, by pokazać, że w dzisiejszej koncencji, na ogół 
log cznej, tkwią auzże możliwości, w znacznym stopniu jeszcze nie wykorzystane. 
A jeśli tak, to podstawcwym zadaniem wydaje się pełniejsze wykorzystanie tych 
możłiwości, nie zaś pochopne odchodzenie od samej koncepcji. Trzeba przy tym 
pamiętać, że svsiem o kterym mowc, wprowadzono z początkiem 1960 r., a więc 
ne można go nawet uważuć za całkowicie przyswojony. Trudno zaś zaprzeczyć, że 
stabilizacja zasad, na jasica Gpierają się bodźce ekonomiczne, stanowi istotny ele- 
ment skuteczności ich dzza.ania. 

Może s.ę spotkać czasami z poglądem. że system dzisiejszy jest bardzo skompli- 
kowary, oe utiudnia jego oddziaływanie na postawę załóg. Maksymalna prostota 


*y Patrz n.. in. utykuł Bronisława Ficka „Próba oceny”, „Życie Gospodarcze" nr 46/1961 r. 
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jest niewątpliwie ważnym kryterium systemu bodźców. Niestety jednak nie zawsze 
można ją pogodzić z prawidłowością i wszechstronnoścą działania, zwłaszcza przy 
niezbyt sprzyjających warunkach ogólnych. Np. przy zapewnieniu odpowiedniego 
marginesu przewagi podaży nad popytem problem znuan asortymentowych — naj- 
trudniejszy orzech do zgryzienia w naszym systemie bodźców — traci na ostrości. 
Wydaje się także, że miarą złożoności systemu z punktu widzenia załogi nie może 
być tekst uchwał Rady Ministrów czy zarządzeń resortowych, które starają się objąć 
szereg ewentualnych przypadków. Wtedy kiedy paragrafy przepisów przyoblekają 
się w konkretny kształt planów i rezultatów danego przedsiębiorstwa, podstawowe 
zależności nietrudno przedstawić w sposób zrozumiały, zwłaszcza jeśli nie jest to 
pierwsze doświadczenie. Z tego punktu widzenia jeszcze mocniej występuje znacze- 
nie względnej przynajmniej stabilizacji. 

Środki, które należałoby przedsięwziąć dla poprawy istniejącego stanu rzeczy, 
można podzielić na dwie grupy: dorażne i bardziej długofalowe. Do pierwszej grupy 
zaliczam przede wszystkim usunięcie wspomnianych wyżej nieprawidłowości w prak- 
tycznym stosowaniu założeń systemu. Druga grupa środków wiąże się z ogólnymi 
kierunkami doskonalenia metod planowania i zarządzania. Mam tu na myśli przede 
wszystkim od dawna wysuwany postulat stosowania długookresowych wskażników 
postępu ekonomicznego przedsiębiorstw. System bodźców opartych na syntetycznych 
wynikach ekonomicznych z natury rzeczy wymaga horyzontu czasowego Szerszego 
niż jeden rok. Dopiero kilkuletnia perspektywa otwiera szansę wiązania korzyści 
materialnych dla pracowników z rozwojem przedsiębiorstwa, z postępem technicz- 
nym i organizacyjnym. Perspektywa taka jest m. in. warunkiem realnego zharmo- 
nizowania funduszów premiowych z funduszem rozwoju przedsiębiorstw, wykorzy- 
stania możliwości tkwiących w dobrze skądinąd pomyślanym funduszu gwarancyj- 
nym itd. Oczywiście, stosowanie wskażników długookresowych ma sens tylko wtedy, 
gdy będą one rzeczywiście obowiązywać, a nie podlegać ustawicznym zmianom. 
Wymaga to znacznie wyższej niż dzisiejsza precyzji planowania centralnego, zdol- 
ności do unikania błędów, które powodują nieuzasadnione obiektywnymi czynnikami 
stany napięcia w gospodarce. 

Nie ma chyba potrzeby podkreślać znaczenia właściwej polityki cen dla sprawnego 
funkcjonowania systemu bodźców ekonomicznych. Warto natomiast zwrócić uwagę, 
że np. w ZSRR coraz wyraźniej kształtuje się przekonanie o konieczności objęcia 
systemem bodźców opartym na rentowności również sfery inwestycji. Chodzi przede 
wszystkim o rozszerzenie kredytowej formy rozdziału środków inwestycyjnych i włą- 
czenie znacznej części nakładów i wyników z tytułu inwestycji do kalkulacji przed- 
siębiorstw, w powiązaniu z bodźcami materialnymi. 


Poza ramami tej wypowiedzi pozostała cała ogromna problematyka czynników 
społeczno-politycznych. Nie znaczy to, rzecz jasna, by mogła ona pozostać poza ra- 
mami jakiegokolwiek realnego programu działania. W sytuacji, jaka wvtworzyła się 
u nas w ostatnim okresie — przedmiotem szczególnej troski i uwagi powinna być 
sprawa aktywizacji rad robotniczych. 


BRONISŁAW FICK: 
System bodźców materialnego zainteresowania w przemyśle tworzył się powoli 
przez szereg lat. Nie jest on więc wyrazem przemyślanej konsekwentnej koncepcji 


ekonomicznej, ale stanowi w dużej mierze twór historyczny, którego elementy 
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powstawały na różnych etapach odbudowy, a następnie burzliwego rozwoju prze- 
mysłu. W okresie ostatnich dwu lat uczyniono wysiłek na rzecz zreformowania 
systemu. Wyrazem tego było wprowadzenie nowego systemu premiowania pracowni- 
ków umysłowych i funduszu zakładowego. Jednakże zakresu i siły oddziaływania 
tych słusznych reform nie należy przeceniać. Są one dopiero pierwszymi elemen- 


tami zmian i działają wśród rozmaitych, powstałych znacznie wcześniej form bodźco- 
wego oddziaływania. 


W odniesieniu do pracowników umysłowych przez okres kilkunastu lat stosowano 
system premiowania oparty głównie na wykonaniu i przekroczeniu planu produkcji; 
powstał on jeszcze w początkowym stadium odbudowy gospodarczej. Kiedy okres 
ten minął, wystąpiły ujemne skutki jednostronności tego systemu. Pojawiły się 
zaburzenia głównie w sferze kosztów, opłacalności i jakości. Aby przeciwdziałać tym 
ujemnym skutkom, wprowadzono szereg bodźców wyspecjalizowanych. W roku 1960 
działało już prawie 50 typów różnych nagród i premii wyspecjalizowanych, których 
zadaniem było uzupełnienie zasadniczego sposobu premiowania. Wobec usamodziel- 
nienia przedsiębiorstw w zakresie operatywnego planowania produkcji system pre- 
miowania za przekroczenie zadań planu stał się antybodźcem ekonomicznym. Za- 
chęcał on do zniżania planów i do nieprzestrzegania zasad gospodarności. 


System ten zreformowano zbyt późno; dopiero w styczniu 1960 r. wprowadzone 
premiowanie oparte na syntetycznym wskaźniku wyniku finansowego przedsiębior= 
stwa. Jednak równoczesna próba zreformowania nadmiernie rozbudowanego systenu 
nagród i premii wyspecjalizowanych nie powiodła się. W ten sposób nowy system 
premiowania stanowi obecnie tylko jeden z elementów skomplikowanego systemu 
bodźców dublujących się i czasem działających w sprzecznych kierunkach. Utrzymy= 
wanie tego stanu rzeczy nie ma uzasadnienia. Większość nagród i premii specjalnych 
opiera się na kryteriach znajdujących odbicie w syntetycznym wyniku finansowym 
przedsiębiorstwa (np. nagrody za postęp ekonomiczny, nagrody oszczędnościowe), 
£Z punktu widzenia pracownika wielość źródeł rozmaitych premii i nagród powo» 
duje rozproszenie kierunków zainteresowania. U personelu kierowniczego wywołuje 
to swoistą strategię działania, nie zawsze zgodną z interesami przedsiębiorstwa, 


Zamierzenia systemu premicwania pracowników umysłowych wprowadzontgo 
w styczniu 1860 r. były bardzo ambitne. Ideą jego było stworzenie zachęty do maksy« 
malizacji wyników finansowych, a także przywrócenie pozytywnej roli przedsiębiore 
stwu w opracowaniu planu. Roła ta stała się bowiem całkowicie negatywna po 
oxresie piemiowania za przekroczenie planu produkcji. W tym ujęciu system po 
winien działać zarówno na wzrost absolutnych rozmiarów produkcji, jak i na obniżkę 
kosztów. W celu wyeliminowania ujemnego kierunku zainteresowania w planowaniu 
niskich zacań, zastosowano porównywanie osiągniętych wyników finansowych z wy- 
nikami roku ubiegłego, a nie z planem na rok bieżący, a ponadto wprowadzone 
spec:alne zachęiy Go pcdawyższania planów przez same przedsiębiorstwa. Wypłaty 
premii niepotrzeonie uzalczniono od wykonania planu produkcji; stworzyło to bo- 
wicm naciski na „bezpicczne* planowanie produkcji. 

Ncwy system premiowanią okazał się skuteczny. Bezsporne jest jego pozytywne 
oddziaływanie na poprawę wyn.ków finansowych. Natomiast jeżeli chodzi o zawarte 
w nim koaźce Co napiętego pianowania, to można mówić o nicpowodzeniu. Przy- 
czyny niepowoczenia tuwią jednak poza systemem. Wynikają one z pewnego nie- 
dow ładu piccesów planowania (cpoźnienia w rozdziale wskaźników dyrektywnych 
ukumułacji i funduszu premiowego, częsie zmiany tych wskaźników), a przede 
wszystkim z wadliwej pracy zjednoczeń przemysłowych, spowodowanej głównie 
przestarzałym sposobem premiowania pracowników zjednoczeń, zupełnie sprzecznym 
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z systemem premiowania w przemyśle. System płac 1 premiowania w zjednocze- 
a.ach wprowadzony jeszcze w roku 1956 i oparty na wykonaniu planu produkcji 
przedsiębiorstw paraliżuje w ogromnym stopniu mechanizm funduszu premiowego 
działający w przedsiębiorstwach. Dodatkowe trudności stwarza załamanie się pro- 
porcji płac między zjednoczeniami a przedsiębiorstwami. Płace w zjednoczeniach są 
niższe, co powoduje przemieszczanie się wykwalifikowanej kadry — zwłaszcza eko- 
aomistów — ze zjednoczeń do przedsiębiorstw. Zreformowanie systemu płac w zjedno- 
czeniach jest nakazem chwili. Reforma ta musi pójść w kierunku przywrócenia 
prawidłowych proporcji płac i wprowadzenia systemu prerniowania sprzęgniętego 
ściśle z systemem premiowania w przedsiębiorstwach. 


W przemyśle maszynowym działa jeszcze także specjalna premia powstająca 
z oszczędności względnych funduszu płac. Jest ona jaskrawym antybodźżcem eKono- 
micznym. Układem odniesienia, od którego oblicza się oszczędności, jest operatywny 
plan funduszu płac. Rodzi to nacisk na maksymalizację tych planów w celu uzyska- 
nia wyższych premii. Ponadto system ten operuje tzw. oszczędnościami względnymi. 
Stanowią one różnicę pomiędzy wypłacenym funduszem płac a funduszem zaplano- 
wanym, skorygowanym przez bank stosownie do przekroczenia planu produkcj:. 
W ten sposób im wyższy jest zaplanowany fundusz płac i im mższy plan produkcji, 
który można wysoko przekroczyć, tym wyższe są oszczędności względne i tym wyż- 
sza premia. Działa to dezorganizująco na operatywne planowanie i na procesy 
oszczędzania nakładów pracy żywej. ; 

Usprawnienie systemu bodźców pracowników umysłowych powinno iść w kierunku 
wamocnienia roli i ciężaru gatunkowego syntetycznego systemu premiowania opar- 
tego na postępie ekonomicznym (wynikach finansowych). Można tego dokonać w dro- 
dze likwidacji premii i nagród specjalnych i przeniesienia z nich środków do za- 
sadniczego systemu premiowania. System ten można doskonalić, ale nie wydaje się 
celowe wprowadzanie w nim zasadniczych zmian. Zwłaszcza poważne wątpliwości 
budzą poglądy zmierzające do oparcia systemu na planie akumulacji, a nie na kry- 
terium postępu ekonomicznego. 

System bodźców materialnych robotników nastawiony jest głównie na ilościowe 
swiększanie produkcji. Dominuje w nim akord i premia za wykonanie i przekro- 
czenie planu produkcji, wobec których oddziaływanie funduszu zakładowego jest 
słabe. Zakordowanie robót w przemyśle przekracza 50%, ogółu rebót. Średnie wyko- 
nanie norm wynosi wciąż jeszcze 161%, a 22,5%, robotników akwdowych wykonuje 
je powyżej 200%. Efekty prowadzonej obecnie reformy norm w skali całego przemysłu 
nie są jeszcze widoczne. 


Zakres zakordowania robót rozszerzył się gwałtownie w okresie, w którym naczel- 
nym zadaniem przemysłu było zwiększenie produkcji. Nastąpiło to jednak równo- 
legle z wypaczaniem ekonomicznej celowości akordu. Zaważyły na tym poważne 
błędy polityki płac, stojącej przez wiele lat na gruncie obrony sztywnych stawek 
płac godzinowych. Polityka ta pomijała całkowicie fakt wzrastania kosztów utrzy- 
mania. Zjawiska obniżania się siły nabywczej pieniądza i dążenia do wzrostu po- 
ziomu stopy życiowej nie dało się pogodzić z polityką sztywności stawek. Kon- 
sekwencją tego stał się chaotyczny wzrost ruchomej części płacy, tzn. nadwyżek 
akordowych i premii. Zjawiska tego nie można było zahamować. Nastąpiło kom- 
pietne załamanie się dyscypliny norm pracy. stanowiących podstawę działania 
akordu. Kolejne reformy norm pracy, polegające zresztą na prvimitywnym zaostrze- 
niu norm, nie przyniosły spodziewanych rezultatów. W efekcie zarobki akordowe 
wzrastały szybko, powodując powstawanie poważnych dysproporcji płac. Przeciwdzia- 
łano im kolejnymi regulacjami płac grup nieakordowych. W ten sposób, rozpad 
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akordu stał się jedna z podstawowych przyczyn gwałtownego, zwłaszcza w latach 
1956—1958, wzrostu płac nominalnych, pociagając za sobą ogólny ruch płac, którego 
fale objęły również pracowników zatrudaionych w sferze nieprodukcyjnej. Wytrąciło 
to w poważnym stopniu z rąk centralnej dyspozycji gospodarczej instrument plano- 
wego regulowania proporcji płac. 

W miarę postępu technicznego i mechanizacji produkcji zmniejsza się sens eko- 
nomiczny stosowania akordu. Tam, gdzie tempo pracy dyktują obroty maszyny, nie 
ma miejsca na akord. Nie zapewnia on również bodźców w zakresie oszczędności 
materiałowych i jakości produkcji. W okresie postępujacej stabilizacji gospodarczej 
i zaspokojenia popytu rynkowego, kluczowe zainteresowania aparatu produkcyjnego 
kierują się na wskaźniki jakościowe i oszczędnościowe. Tymczasem akordowy system 
Klac i premie za przekrcczenie planu produkcji działać megą w kierunku nieracjo- 
ralnego wykorzystywania surewców i materiałów, zwłaszcza gdy przez nieekono- 
niiczny rozkrój, szybkie zużycie narzędzi i niedokładne przestrzeganie procesów tech- 
nologicznych można zwiększyć ilosc produhcji w jednostce czasu, a zatem również 
związany z tą ilością zarobek. 

Akcrdowy system plac działa również ujemnie na postęp techniczny. Uruchomie- 
nie produkcji nowego wyrobu powoduje w ośresie nabierania przez robotnika wpra- 
wy przy nowym prucesie olrcbczym — sJade< procentu wyrobienia normy, a zatem 
obLniżenie zarobku. Również ujemnie na poziom zarobków wplywa mechanizacja. 
Najwyższe przekroczenie norm osiąga się w ręcznych procesach pracy. Wynika to 
z większej łatwości manipulowania norną dla pracy ręcznej aniżeli maszynowej. 
Może to się wydać niezrozumiałe, gdvż wprowadzenie urządzeń technicznych zamiast 
prac ręcznych wiąże się ze wzrostem kwalifikacji robotnika, co powinno oddziały- 
wać dodatnio na poziom jego płacy. Jednak to nie następuje. Rozkład akordu spo- 
wodował bowiem poważne oderwarie się poziomu płacy od poziomu kwalifikacji. 

Postęp techniczny wymaga zwykle dodatkowego wysiłku związanego z nauką nie- 
zbędną do opanowania nowej pracy. Łatwość uzyskania analogicznego zarobku przy 
pracy niewykwalifikowanej działa negatywnie na wzrost kwalifikacji. Załamanie 
się akordu potęguje tu zresztą tylko zwykłe opory. jakie napotyka postęp techniczny 
przy nawet najlepiej zorganizowanvm systemie akordowym. Rezygnacja z metod 
pracy, przy których zarobek zależy od indvwiaualnej wprawy i doświadczenia, na 
rzecz metod pracy, przy których wydajność pracy zależy od wydajności maszyny, 
sama przez się stwarza opory przeciwko postępowi technicznemu. 

Walka o oszczędność materiałów i surowców i asymilacja postępu technicznego 
wymagają bezwzelędnie rewizji jednostroaaego systemu bodźców robotników, nakie- 
rowanego obecnie na ilość produkcji. Wiąże się to z koniecznością ograniczenia za- 
kresu akordu i pozostawienia go tylko tam. gdzie da sie ustalić techniczne normy 
i gdzie uzasadnia to proces produkcii. Ograniczenie akordu powinno się wiązać 
z rozszerzaniem zakresu stosowania bodzców premiowych, nastawionych głównie 
ra wskazniki oszczędnościowe i jakościowe, odpowiednio dostosowane do swoistych 
cech poszczegolnych branż przeniysiu. 


MAREK MISIAK: 


Wciąż jeszcze zdecydowana większość bodzców ekonomicznych bezpośrednio od- 

aziałujących na pracowników przedsiębiorstw powoduje zainteresowanie w opraco- 
e. ź - Ą ; ż A 

xywaniu zniżonych planów. Uruchomienie zasadniczego i dodatkowego funduszu 
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premiowego zależy od osiągnięcia planowanej wartości produkcji w cenach zbytu 
i pianowanych zadań obniżki kosztów. Od stopnia przekroczenia planu produkcji, 
wyrażonego w cenach zbytu, zależy podwyższenie przyznanego funduszu płac. Z wy- 
konaniem i przekroczeniem planu wiąże się cały system finansowania i kredytowania 
przedsiębiorstw. Od wykonania planu wartościowego podległych przedsiębiorstw 
zależą premie pracowników zjednoczeń. Wreszcie, oceny dawane przez jednostki 
nadrzędne i organizacje społeczne i partyjne opierają się głównie, a czasem wy- 
tącznie, na wskanikasch wykonania i przekroczenia planu. 


Taki stan rzeczy utrzymuje się, mimo że już od wielu lat wszyscy zdajemy sobie 
sprawę z jego nieprawidłowości. Nakazy planowe, poparte silnymi bodźcami, po- 
wodują zainteresowanie pracowników przedsiębiorstw (i zjednoczeń) w otrzymywa- 
niu zadań minimalnych, łatwych do wykonania i wysokiego przekroczenia. Ponieważ 
nakazy planowe muszą się opierać na informacjach oddolnych, pracownicy przed- 
siębiorstw wykorzystują tę sytuację i w sporządzanych u siebie wstępnych projektach 
planów przesadnie oceniają trudności, koszty, fundusz płac, nakłady inwestycyjne 
i nie ujawniają wszystkich rezerw przyrosiu produkcji, akumulacji, jakości, 


Między informacjami przekazywanymi z przedsiębiorstw a nakazami występuje 
więe zależność dwukierunkowa — sprzężenie zwrotne: nakazy zależą od informacji 
z przedsiębiorstw a zarazem same, dzięki swojemu charakterowi, naturze nakazów 
(musisz wykonać tyle a tyle jednostek naturalnych, wartości, akumulacji) oraz dzięki 
związanym z nimi bodźcom = wpływają na kształtowanie się informacji. Jest to 
wpływ zniekształcający informacje; prowadzi on do dezinformacji i dezorganizacji 
w planowaniu. Korygowanie przez jednostki nadrzędne zniekształconych informacji 
w projektach planów nie może opierać się na dokładnej analizie warunków wystę- 
pujących w przedsiębiorstwach. W rezultacie następuje oderwanie skorygowanych 
projektów planów od pierwotnie założonych wskaźników struktury produkcji: wskaź- 
ników asortymentowych, normatywów materiałowych i w ogóle norm nakładów 
pracy (żywej i uprzedmiotowionej). Dezorganizacja ta ma „skłonność do zwiększania 
się'. Szukając środków obrony przed korektą przedsiębiorstwa prześcigają się w znie- 
kształcaniu informacji. Jednostki nadrzędne wobec konieczności dokonywania coraz 
„grubszych korekt narażone są na coraz większe ryzyko przybliżeń i niedoszacowań. 


Niewątpliwym krokiem naprzód było w 1956 r. zmniejszenie rozmiarów premii za 
wykonanie planu wartości produkcji, które przedtem przewyższały 100% płac zasad- 
niczych. Nie wykształciliśmy jednak do dnia dzisiejszego dostatecznie silnych bodź- 
ców prawidłowego planowania. Postulaty dyskusji modelowej lat 1956—1959 zwią- 
zania bodźców z absolutnym przyrostem zysku nastręczały ogromne trudności w prak- 
tyce. W szczególności trudno było uporać się z dysproporcjami cen, których prze- 
zwyciężanie, zgodnie z tezami dyskusji modelowej, było pierwszym i podstawowym 
warunkiem wykorzystania zysku jako podstawy bodźców zainteresowania material- 
nego. 


Wiele winy za tak powolne tempo zmian ponosi sama dyskusja modelowa, która, 
obracając się w sferach ogólnych postulatów, niechętnie podejmowała skompliko- 
wane zagadnienia ich praktycznej adaptacji. Zbyt wcześnie przerwaliśmy ekspery- 
menty ekonomiczne prowadzone w latach 1357—1959, a co ważniejsze, nie wyciągnę- 
liśmy z przeprowadzonych eksperymentów podstawowego dla praktyki wniosku 
v konieczności kompleksowego działania w dziedzinie przebudowy systemu bodźców 
ekonomicznych. 


Zmiany w dziedzinie bodźców ekonomicznych, które w tym czasie wprowadziliśmy 
w praktyce, stanowiły w istocie rzeczy niewiele znaczący gest kurtuazyjny ze strony 
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praktyki w kierunku dyskusji modelowej, który można przyrównać do przysłowió- 
wego kwiatka u kożucha. 


Przepisy o tworzeniu funduszu zakładowego w latach 1958—1959 przewidywały, 
że w wyjątkowych przypadkach zamiast absolutnego przyrostu akumulacji pod- 
stawą tworzenia funduszu zakładowego może być wykonanie i przekroczenie planu 
akumulacji. W praktyce wyjątek ten stał się zasadą, natomiast zasadę powiązania 


funduszu zakładowego z absolutnym przyrostem wyników stosowano jako rzadki 
wyjątek. 


W latach 1960—1961 zjednoczenia miały różnicować wskaźniki dyrektywne fun- 
duszu zakładowego i premiowego zależnie od wielkości i trudności wykonania 
wskaźnika przyrostu rentowności. W praktyce natomiast zdecydowanie dominowało 
wyrównywanie tych wskażników, co oznaczało, że fundusze te przyznawano za plan, 
a nie zależnie od określonych w tym planie wielkości ekonomicznych. 


Również praktyka zgłaszania tzw. kontrplanów przez przedsiębiorstwa nie zda- 
wała egzaminu. Zjednoczenia przekazywały wskaźniki dyrektywne*) do przedsię* 
biorstw dopiero w końcu II kwartału, czyli w wiele miesięcy po zatwierdzeniu pla- 
nów techniczno-ekonomicznych. Zdarzało się przy tym, że jeżeli przedsiębiorstwa 
zgłaszały kontrplany, to zjednoczenia podwyższały im uprzednio zatwierdzone wskaź- 
niki dyrektywne rentowności, nie zmieniając przypadających za wykonanie tych 
wskaźników funduszów: zakładowego i premiowego. 

Można by długo wymieniać przykłady braku kompleksowego charakteru zmian 
w dziedzinie bodźców, przykłady braku powiązania zmian funduszu zakładowego 
i funduszu premiowego z systemem planowania, finansów (w szczególnosci z po- 
lityką cen i podatków), księgowości i samych bodźców zainteresowania materialnego 
(głównie w dziedzinie tzw. bodźców wąsko wyspecjalizowanych). Specjaliści od pla- 
nowania „usprawniają' często planowanie nie bacząc na finanse, spece od cen i po- 
aatków nie robią dostatecznych wysiłków, aby instrumenty te pełniej wykorzystać 
do regulowania rentowności z punktu widzenia bodźców, pracownicy administrujący 
księgowością nie przystosowują jej dość szybko do nowych potrzeb, które wyłaniają 
się w związku z realizowanym pregramem przewartościowania kryteriów kwalifika- 
cyjnych oceny przedsiębiorstw oraz bodźców zainteresowania materialnego. 


Trudno w tych warunkach pracownikom kierującym zmianami w dziedzinie fun- 
duszu zakładowego i premiowego równocześnie tworzyć nowe plany, ceny i podatki 
oraz księgowość dla potrzeb bodźców. A sytuacja ich do tego zmusza. I tak np. 
wobec istniejących dysproporcji w cenach przyjęto założenie tzw. asortymentowej 
korekty wyników dla potrzeb bodźców, która powoduje sztuczne zrównanie rentow- 
ności wszystkich asoriymentów. Jest to rozwiązanie szablonowe i oznacza sparaliżo- 
wanie wsrolzaieżźności ekoncmicznych między cenami a bodźcami ekonomicznymi 
(w tych warunkach np. podwyższenie cer czy obniżenie opodatkowania wyrobów 
essportowych nie może wpłynąć na preterencję predulicji eksportowej w przedsię- 
biorstwie). 

Wreszcie wynik bilansowy, określony przy pomocy obowiązujących wzorów księ- 
goewych, stanowi za'edwie surcwe tworzywo, z ktorego dopiero w kocu pierwszego 
kwaria.u roku następrezą, przy pomocy drugiej ksęgowości (weryfikacja wyniku 
tzw. przyczyn niezalcznych, korek.a asortymmentcwa itp.) otrzymuje się wynik przy- 
lutny z punktu w;dzenia tworzenia bodzców., 
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Wskażniki dyvrektvwne dodatkowych funduszów: zakłudowedo 1 premiowego oraz powią- 
Zz nunt wskazniki dyrektiywne przyrostu rentownosci, stanowiące podstawę budowy tzw. 
prorcsji Gia obiiczania fluiduszuw: zakładuwego 1 preniiowego, za kontrplany 4 wyniki 
"piuncwe. 
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Na zakończenie jeszcze jedna sprawa. Przytoczone w powyższej wypowiedzi trud- 
ności i komplikacje usprawnienia systemu bodźców ekonomicznych mogą u mniej 
zorientowanego wywołać obawę, czy nie lepiej w ogóle zrezygnować z dokonanych 
zmian. Otóż bodźce do jednostronnego wykonywania i przekraczania planów, jak 
to próbowałem przedstawić na początku, powodują jeszcze większe komplikacje. Na- 
wmiast trudności przebudowy bodźców są przezwyciężalne. Trzeba tylko zdecydować 
się na działalność „szerokim frontem". | 

Anemiczności dotychczasowych zmian w dziedzinie bodźców nie powinno się wy- 
korzystywać jako argumentu przeciwko zmianom w ogóle. Trzeba krok po kroku, 
coraz szerzej i konsekwentniej wykonywać powzięte zamierzenia. Trzeba więc kon- 
sekwentnie eliminować jednostronne bodźce do wykonywania i przekraczania planów 
oraz wciąż jeszcze liczne tzw. bodźce wąsko wyspecjalizowane. Są to warunki 
usprawnienia systemu planowania, wzrostu trafności decyzji planowych i obiekty- 
, wizacji informacji, które stanowią podstawę tych decyzji. Są to więc warunki roz- 
woju centralizmu demokratycznego w planowaniu. 


HENRYK SOBOŃ: 


Działanie bodźców ekonomicznych w naszej gospodarce — to zagadnienie nie- 
zmiernie obszerne. Bodźce te zostały ustalone przy pomocy wielu aktów prawnych, 
takich jak uchwały rządu, zarządzenia czy układy zbiorowe pracy. Jednak ich nad- 
miar, brak koordynacji pomiędzy nimi czy teź niedostateczna znajomość warunków, 
W jakieh miały one działać — powodują, że ich skuteczność niejednokrotnie się 
zmniejszyła. Inne przekształciły się nawet w antybodźce, przynosząc niekiedy skutki 
odwrotne od zamierzonych. , 

Weźmy zagadnienie gospodarki materiałowej. Od należytego postawienia sprawy 
oszczędzania materiałów i surowców w zakładzie zależy wypracowanie zaplanowa- 
nego w pięciolatce dochodu narodowego. Wszak koszty materiałowe wielu produktów 
stanowią 80 1 więcej procent ogólnych kosztów wytwarzania. 

Tymczasem wiele gałęzi przemysłu nie posiada odpowiednio określonych wskaź- 
ników zużycia materiałów i surowców, tj. norm materiałowych. W naszym prze- 
myśle zużycie materiałów i surowców na wiele wyrobów jest jeszcze znacznie 
większe, a uzysk gotowych wyrobów z jednostki materiału czy surowca mniejszy 
niż w wysoko uprzemysłowionych krajach. 

Wyznaczano wprawdzie tu i ówdzie jakieś premie za oszczędność materiałów i su- 
roweów, jednak mało konkretne kryteria wypłat powodowały, że premię nie zawsze 
otrzymywali ci, od których najbardziej zależało zmniejszenie zużycia materialowego. 

W niektórych mniejszych zakładech metalowych, a takie spotykamy także np. 

I W przemysle spożywczym, z recuły nie ma opracowanych norm zużycia materiałów. 
Trudności zaopatrzeniowe, które w wymienienym resorcie sa wyjątkowo poweżne, 
Jeśli chodzi o materiały hutnicze (zakłady przcinysłu spozywczego znajdują się w puli 
tzw. „odbiorców innych"), powodują stosowanie do wyrobu np. części zamiennych 
materiałów, które nieraz da!eko odbiegają wymiarami od koniecznego wymiaru wyj- 
Ściowego. W takich warunkach powiększa się pracochłonność wyrobu (konieczność 
| stosowania zbędnej obróbki mechanicznej) i zużywa niepotrzebnie drogi materiał, 
| We wspomnianych wyzej zakładach metalowych resortu przemysłu spożywczego 
I skupu nikt do nikogo nie ma pretensji o to, że zużywa się nadmierne ilości mate- 
nałów hutniczych. Wiele materiału przerabia się niepotrzebnie na wióry i odpadki. 
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Co więcej, grupa ludzi jest materialnie zainteresowana w takim marnotrawstwie, 
gdyż za dostarczenie odpowiedniej ilości złomu, wiórów i odpadków otrzymuje wy- 
nagrodzenie i premie. W danym więc wypadku nadmierne zużycie materiałów pro- 
wadzi do powiększenia osobistego dochodu tej grupy ludzi. 

Nie sprzyjają oszczędnościom materiałowym również bodźce ekonomiczne wyni- 
kające z samego systemu i funduszu płac. Ta część funduszu płac, którą przedsię- 
biorstwo uzyskuje z korekty bankowej, jest funkcją wartości produkcji globalnej. 
Ponieważ na tę wartość produkcji globalnej składa sie również wartość materiałów 
i surowców, zakłady pracy będą zawsze przejawiać tendencje do stawiania na pierw- 
szym miejscu w realizacji swycn planów produktów materiałochłonnych, które bardzo 
często, jak np. w odlewnictwie, w hutach, są mniej pracochłonne. Łatwiej bowiem 
przekroczyć pod względem wartościowym plan produkując materiałochłonne detale. 
a tym samym łatwiej uzyskać wysoką korektę bankową funduszu płac. Unika się 
wówczas kłopotów związanych z przekroczeniem funduszu płac, ponieważ można, 
dysponować ,zacszczędzonymi* kwotami uzyskanymi z korekty bankowej. 


Wartość produkcji globalnej stanowi także warunek konieczny do uzyskania odpisu 
na dodatkowy fundusz zakładowy i do osiągnięcia dodatkowego funduszu premio- 
wego. Przy tak działających „bodźcach'* efekt słusznej akcji na rzecz zmniejszenia 
np. wagi maszyn będzie znikomy, ponieważ zależy od mało skutecznych nakazów 
administracyjnych. System płac w biurach projektów również nie stwarza zachęty 
do oszczędnego projektowania, do opracowywania konstrukcji mniej materiało- 
chłonnych, do zmniejszania zużycia metalu w produkcji maszyn. 


Zainteresowania zakładów produkcją bardziej materiałochłonnych wyrobów pro- 
wadzą do powstawania niewłaściwych tendencji w dziedzinie rozwoju kooperacji. 
Każdy zakład będzie się starał, aby kooperant wykonywał mniej opłacalne części 
czy zespoły. Ogólnie biorąc, należy uznać za wysoce niekorzystną sytuację, kiedy 
przedsiębiorstwo pracuje przede wszystkim pod naciskiem planu wartościowego. 
Wówczas bowiem schodzą na plan dalszy wszystkie inne problemy, nawet takie, jak 
racjonalizacja, oszczędność, współzawodnictwo, gospodarka magazynowa itp. Nale- 
żałoby wobec tego przy ocenie wyników przedsiębiorstwa uwzlędniać wskaźnik tzw. 
produkcji czystej i asortymentu produkcji. Dokonując korekt bankowych, opraco- 
wując systemy premiowania trzeba brać pod uwagę produkcję czystą lub produkcję 
tzw. netto. Ten drugi wypadek można zastosować szczególnie w zakładach o znie 
komej produkcji w toku. 


Uwagi krytyczne nasuwa również obowiązujący w naszym przemyśle system pre- 
miowania. Otóż premiowanie przy pomocy wszystkich prawnie przewidzianych ro- 
dzajów premii następuje wówczas, kiedy zakład wykona swoje planowe zadania, 
a ściśle mówiąc, kiedy wykona w 100%, plan produkcyjny. Wówczas najmniej zwraca 
się uwagi na inne wskaźniki techniczno-ekonomiczne. 


Wprawdzie gdzieniegdzie zdarzają się sporadyczne wypadki symbolicznego zmniej- 
szania przyznawanych premii czy nagród za takie „drobnostki*, jak niewykonanie 
planu asortymentewego, przekroczenie planowanych kosztów i funduszu płac, nie- 
wywiązanie się z planowarych zadań kooperacyjnych itd., lecz „kara* ta jest 
niewspółmiernie niska w stosunku do strat, jakie przynosi nieosiągnięcie tych wskaź- 
nikow techniczno-ekonomicznych, 

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, ile szkody innym zakładom, a tym samym całemu 
przemysłowi, wyrządza np. niewykonanie planowanych zudań w zakresie kooperacji 
czy niedotrzymanie terminu rozpoczęcia produkcji nowvch artykułów przez zakład. 
Wyłania się tu sprawa płacenia kar za niedotrzymanie terminu dostaw w świetle 
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zawieranych umów. Intencja niewątpliwie słuszna i na pewno osiągnęłaby zamie- 
rzony cel w 100%, gdyby ją stosowano zgodnie z potrzebami gospodarki. 

Pozwolę sobie przytoczyć typowy przykład. Za niedostarczenie w terminie na pod- 
stawie zawartej umowy wyrobu o wartości np. 12060 zł producent płaci karę umowną 
od tej kwoty. Tymczasem niewykonanie umowy nastąpiło z winy kooperanta, który 
nie dostarczył jednego z podzespołów wartości zł 2, wchodzącego w skład wyrobu 
finalnego. Ale główny winowajca zostaje obciążony karami od wartości nie dostar- 
czonego wyrobu w wysokości 2 zł, mimo że właśnie on jest faktycznym sprawcą 
niewykonania wyrobu za 1200 zł. 

Analiza takich przykładów nasuwa wniosek: kary za niewywiązanie się z ter- 
minowych dostaw należałoby płacić nie od wartości danego detalu czy wyrobu sta- 
nowiącego element kooperacji, lecz od wariości wyrobu finalnego produkowanego 
niejednokrotnie w drugim albo nawet trzecim zakładzie, który w dotychczasowym 
systemie jest najmniej winien, a najwięcej ponosi strat. Właściwie ustawione bodźce 
ekonomiczne pobudzą zainteresowanie wszystkich zakładów wywiązywaniem się 
z zadań kooperacyjnych. Wówczas wobec wyższych z reguły kar umownych niewy= 
konanie zobowiązań kooperacyjnych przestanie się „opłacać”, 


Usprawnienie dotychczasowego systemu kar umownych przynosząc wiele korzyści 
natury gospodarczej stanie się również pelnowartościowym bodźcem materialnym 
dla tych zakładów pracy, które płacąc kary za swoje winy odczują to w sposób dość 
bezpośredni przy podziale funduszu zakładowego lub przy obliczaniu premii dodat- 
kowej po zatwierdzeniu bilansu rocznego. 

Poza płacą najpoważniejszy czynnik w zespole bodźców ekonomicznych stanowi 
fundusz zakładowy. Na temat funduszu zakładowego pisano i mówiono wiele. W wy- 
niku tych dyskusji ukształtował się w zakładach przemysłowych system tworzenia 
i wyliczania wielkości tego funduszu, oparty na wynikach roku ubiegłego. Zasada 
powyższa jest w swych założeniach prawidłowa, jakkolwiek zawiera również szereg 
wad, wśród których na pierwsze miejsce wysuwa się zbyt pracochłonny i skompli- 
kowany sposób obliczania, niezrozumiały — poza wąskim grcnem fachowców — dla 
pracowników. Aby fundusz zakłudowy stał się czynnikiem mobilizującym, musi 
w sposób nie budzący wątpliwości przemawiać do każdego robotnika; obecnie nato- 
miast załoga traktuje dokonywane odpisy na ten fundusz jako przydzielenie przez 
jednostkę nadrzędną określonej kwoty nie wynikającej z efektywnego wkładu i osią- 
gnięć ekonomicznych zakładu. Skomplikowane i niezrozumiałe zasady wyliczeń wpły= 
wają więc demobilizująco na robotnika, a wszelkie próby wyjaśniania mechanizmu 
obliczeń kończą się niepowodzeniem. 


Drugim momentem, osłabiającym rolę funduszu zakładowego jako bodźca mate- 
rialnego zainteresowania, stanowi tzw. dozowanie oszczędności, przez które rozumie 
się nieujawnianie wszystkich rezerw i możliwości obniżania kosztów w celu pozosta- 
wienia luzów na rok następny. Wiąże się to z przvjętą zasadą porównania wyników 
okresu bieżącego z okresem ubiegłym. Jest rzeczą zrozumiałą, że uzyskiwanie znacz- 
nej obniżki kosztów w określonych obiektywnych warunkach ma swoje granice. 
Proces ten nie może trwać w nieskończoność. 


Przedsiębiorstwa dobrze zorganizowane bez zmiany wspomnianych obiektywnych 
warunków pracy (mechanizacja, automatyzacja) nie mają możliwości uzyskania 
znacznej obniżki kosztów w porównaniu do roku ubiegłego. Każdego też wypadku 
zmniejszenia np. zużycia materiałów nie wykorzystuje się w bieżącym okresie, ale 
rozciąga na okresy następne. Omawiane przykłady nie stanowią reguły, ale w prak- 
tyce się zdarzają. Przedsiębiorstwa po wprowadzeniu mechanizacji starają się osią- 
gane efekty konsumować w ciągu kilku lat. Rodzi to tendencje do zaniżania planów 
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zysków. Przyjęcie zasady porównywania wyników okresu bieżącego z okresem 
| ubiegłym stawia w jednej pozycji wyjściowej zakłady, których możliwości zwięk- 
szania oszczędności są jeszcze duże, z zakładami znajdującymi się u szczytu tych 
możliwości, a więc o znikomym przyroście zysku. 


W tych warunkach zakłady dotychczas źle pracujące znajdują się w uprzywile- 
jowanej pozycji. Wprawdzie jednostka nadrzędna ma prawo zróżnicować wskażnik 
dodatkowego funduszu zakładowego, lecz możliwości tych nie wyzyskuje się 
w stopniu dostatecznym, również zasięg ich oddziaływania odczuwa się w stopniu 
zbyt nikłym. Wydaje się wreszcie, że procent odpisu zasadniczego jest zbyt niski 
«w porównaniu do odpisu dodatkowego. Występujące tu proporcje należałoby zmienić 
na korzyść odpisu zasadniczego. 


Jednym z podstawowych założeń funduszu zakładowego było dążenie do stwo- 
rzenia takich zasad, które by mobilizowały do ujawniania rezerw w poszczególnych 
przedsiębiorstwach przez poprawę (zwiększenie) wskaźnika dyrektywnego zysku 
w planach TPF. Bodźcem ekonomicznym. który miał dopingować do wykrywania 
rezerw przez załogi, powinna być progresja odpisu na fundusz zakładowy, zwiększa- 
jąca ten fundusz w miarę poprawy wskażników dyrektywnych zysku w założeniach 
planowych. Obecny system progresji prawie tego nie przewiduje, gdyż w konkretnych 
wyliczeniach odpisy te wzrastają o ułamki procentu, a więc w sposób zupełnie nie- 
odczuwalny przez załogę. 


Poruszone tu momenty mogłyby stać się przedmiotem dyskusji, która pozwoliłaby : 
wszechstronnie oświetlić i skonkretyzować ważne zagadnienia właściwego działania 
bodźców ekonomicznych w naszej gospodarce narodowej. 


URSZULA WOJCIECHOWSKA: 
RTAS NSZĘZZZECZZOZAZENEŃRAAAATAZNWTEE NE, RSŁYRA NAŃ NANS Nz 


Wśród bodźców ekonomicznych działających w naszej gospodarce odrębne i nie= 
poślednie miejsce zajmują bodźce oparte na zysku. Istnicje już dziś szereg instytucji 
i rozwiązań, które z założenia powinny pobudzać przedsiębiorstwa socjalistyczne do 
powiększania zysków. Należą do nich przede wszystkim takie instytucje, jak fundusz 
zakładowy, fundusz rozwoju, a także w poważnej mierze system premiowania pra- 
cowników umysłowych. 


„Probując dać ogólną ocene dotychczasowych doświadczeń w zakresie działania 
bodźców opartych na zysku, należałoby rozważyć dwie sprawy. Po pierwsze, czy 
bodźce te okazały się skuteczne w działaniu, i po drugie, czy nie przyczyniły się 
do powstawania poważniejszych kolizji między interesami przeds'ębiorstw a inte- 
resem ogólnospołecznym. Odpowiedź na dwa postawione wyżej pytania ma roz- 
strzygające znaczenie dla dalszego kontynuowania i rozwijania systemu bodźców 
opartych na zysku. 


Zgodnie z powszechnym odczuciem należy chyba stwierdzić, że skuteczność sto- 
sowanych dotychczas w naszej gospodarce bodźców opartych na zysku nie była 
zbyt wielka. Stwierdzenie to nie powinno jednak stać się podstawą do wysuwania 
ogólnych wniosków o niemożności skutecznego działania bodźców opartych na zysku 
w gospodarce socjalistycznej. Charakter naszych dotychczasowych doświadczeń w za- 
kresie stosowania bodźców opartych na zysku każe nam z góry oczekiwać niewielkiej 
skuteczności ich działania. , 
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Bodźce te z założenia wyposażyliśmy w niewielką siłę działania, uzależniając od 
zysków tylko pewien niewielki procent łącznej sumy wynagrodzeń pracowników 
i tylko pewien niewielki wycinek procesów rozwojowych przedsiębiorstw. Również 
konkretne formy i metcdy stosowania trvch bodźców nie sprzyjaly skuteczności ich 
działan.a. Pomimo kilkuletniego już: doświadczenia w tym zakresie nie wyszliśmy 
jeszcze ze stadium eksperymentowania. Eksperyment, który rozpoczęliśmy w ro- 
ku 1957, trwa po dziś dzień i występi je niestety przez cały czas w skali ogólno- 
gospodarczej. Posługiwanie się metodą prób i błędów w stosunku do całej gospodarki 
nieuchronnie musiaio spowodować płynność przepisów 1 zasad. Płynność ta utrudniała 
zakorzęnienie się idei zainteresowania przedsiębiorstw zyskiem, idei, która przy- 
bierała coraz to inne konkretne kształty. 

Jeżeli przy tych wszystkich utrudnieniach udało nam się osiągnąć pewien stopień 
skuteczności działania stosowanych bodźców opartych na zysku, dowodzi to, że w in- 
nych, bardziej sprzyjających warunkach możemy osiągnąć znacznie więcej. A prze- 
cież nie da się zaprzeczyć, że pewne zainteresowanie problematyką bodźców opartych 
na zysku występuje z różnym natężeniem w poszczególnych zakładach pracy i u po- 
szczególnych grup pracowników. : : 

Zastanówmy się teraz, czy działanie bodźców do maksymalizacji zysku naraziło 
na szkodę interes ogólnospcołeczny. Produktem ubocznym uruchomienia tych bodźców 
Stało się zagadnienie tzw. werylixacji zysku. Skecro zysk w pewnym zakresie stać 
ma się celem dziatalnosci przedsiębiorstwa, to musimy zabezpieczyć się przed nie- 
właściwymi, z cogó!nospołecznego punktu widzenia, metodami osiągania tego celu. 
Zabezpieczeniem takim jest właśnie werynusnacja zysku. Dlatego sądzę, że jest ona 
isiotnem warunkiem prawidłowego działania bodźców. Werylikacja ta powinna 
polegać głownie na eliminowaniu zysków osięganych w sposób nieprawidłowy. Nie 
należy natomiast, tak jak to się dzieje obzcnie. w mechaniczny sposób eliminować 
tzw. zysków niezależnych od działalności przedsiębiorstw. Prowadzi to bowiem nie- 
jednokrotnie do neutralizowania określonych preferencji cenowych i osłabia zainte- 
resowanie przedsiębiorstw wzbogacaniem asortymentów produkcji. 

Tyle ogólnych uwag co do bodźców opartych na zysku. Obecnie zajmę się dwoma 
podstawowymi instytucjami w tym zakresie, a mianowicie funduszem zakładowym 
i funduszem rozwoju. Utworzenie i wysokość obu tych funduszów z założenia po- 
winno zależeć od kształtowania się zysku przedsiębiorstwa, przy czym pierwszy z nich 
jest przeznaczony na zaspokojenie konsumpcyjnych potrzeb załogi, a drugi rozwo- 
jowych potrzeb przedsiębiorstwa. Pomimo że związek z zyskiem stanowi wspólną 
cechę obu funduszów, w praktyce związek ten jest realizowany w odmienny sposób, 
co nie wydaje mi się słuszne, niemniej jednak zmusza do odrębnego rozpatrzenia 
obu zagadnień. 


W okresie tzw. dyskusji modelowej przeważał pogląd, że bodźce należy wiązać 
z faktycznym postępem ekonomicznym w oderwaniu od zadań planu. Zasada ta 
znalazła wyraz w systemie tworzenia funduszu zakładowego w latach 1958 i 1959 
i napotkała w praktycznej realizacji liczne trudności. W związku z tym w 1960 r. 
wprowadzono system kędący mariażem faktycznego postępu ekonomicznego i zadań 
planu jako dwóch równolegle występujących czynników tworzenia funduszu za- 
kladowego. 

Nie wydaje mi się, żeby mariaż ten był szczęśliwy. Trudno mi się wyzbyć prze- 
świadczenia, że wprowadzony w 1960 r. i dziś obowiązujący system tworzenia fun- 
duszu zakładowego jest w istocie swej systemem powiązania bodźców z zadaniami 
planu, w który sztucznie, w imię teoretycznych racji, wtłoczono faktyczny postęp 
ekonomiczny. Zgodnie z tym systemem ustala się fundusz zakładowy przypadający 
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przedsiębiorstwu za osiągnięcie zysku wyznaczonego zadaniem państwowym. Fun- 
dusz ten wzrasta: przy przekroczeniu zadania państwowego. przy czym wzrost ten 
jest progresywny, jeżeli przedsiębiorstwo zaplanowało przekroczenie zadasia puń- 
stwowego i proporcjonalny, jeżeli tego nie zrobiło. 

W ten prosty stosunkowo sysiem włącza się prstęp akonomiczny, zmuszając kilka 
tysięcy księgowych w Polsce do obliczania pianowanego i taktycznczo przyrostu 
zysku w stosunku do poziomu roku ubiegłego, co zabiera im wiele czasu. stwarza 
możliwość popełniania celowych t przypadkowych błędów i pociąga zatem koniecz- 
ność kontroli prawidłowości obliczeń. Ponieważ nie umiem przeciwstawić wadom 
takiego rozwiązania zalet o przewyższającym te wady ciężarze gatunkowym, stąd 
wydaje mi się celowe zrezygnowanie z wiązania bodźców z faktycznym postępem 
ekonomicznym. Z tych, a także i innych wzgledów (na których przytoczenie nie 
pozwala mi ograniczony rozmiar wypowiedzi), a o których pisałam przy innvch 
okazjach, wypowiadam się za powiązaniem bodźców z zadaniami planowanymi przy 
równoczesnym stosowaniu bodźców do napiętego planowania. 

Innego typu zastrzeżenia budzi aktualnie obowiązujący system tworzenia funduszu 
rozwoju. Rola, jaką fundusz rozwoju powinien pełnić w przedsiębiorstwie, sprowadza 
się do dwóch podstawowych funkcji: 

1) tworzenia w przedsiębiorstwie zdecentralizowanych funduszów przeznaczonych 
na rozwój, o których wykorzystaniu decyduje ono samo, 


2) tworzenia bodźców ekonomicznych do poprawy wyników finansowych. 


Aby fundusz rozwoju pełnił we właściwy sposób swe funkcje, jego utworzenie 
1 wielkość muszą zależeć równoległe od dwóch czynników: potrzeb rozwojowych 
przedsiębiorstwa oraz jego zysku. Rozmiary swych potrzeb powinny zglaszać same 
przedsiębiorstwa, co skłoni je do planowania procesów rozwojowych. Zgłoszenie to 
następnie powinno zostać uzgodnione na posiedzeniu koleg'um zjednoczenia. Określo- 
ną część funduszu rozwoju, przyznanego zjednoczeniu, powinno się jednak rozdzielać 
proporcjonalnie do zysków przedsiębiorstw, przy czym formy tego rozdziału mogą 
być różne. Przy obecnie obowiązującym systemie pozostawia się zjednoczeniom w za- 
sadzie całkowitą swobodę w zakresie rozdziału funduszu rozwoju między przedsię- 
biorstwa, co naraża na szwank prawidłową realizację obu wymienionych wyżej 
funkcji tego funduszu. System ten prowadzi bowiem w praktyce do oderwania fun- 
duszu rozwoju od zysku i do przekształcenia go w fundusz zjednoczeń, a nie przed- 
siębiorstw. | 


gą zę” zna 


W zwierciadie 
prasy liierackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Koniec roku jest okazją do bilansów i cokolwiek by się powiedziało 
o przypadkowości takich kalendarzowych okazji zarówno wśród wydarzeń 
tzw. życia kulturalnego, jak i na łamach prasy literackiej ostatnich ty- 
godni, owa tendencja do spojrzeń syntetyzujących i retrospektywnych 
oraz sumujących rozrachunków zaczyna się zaznaczać dość wyraźnie. Tak 
więc np. w Muzeum Narodowym w Warszawie otwarto przed kilku ty- 
godniami wielką wystawę malarstwa i rzeźby w ramach cyklu „Polskie 
dzieło plastyczne w XV-lecie PRL", poprzedzoną wcześniej nieco analo- 
gicznymi wystawami plakatu i grafiki w „Zachęcie*. O szeroką dyskusję 
oraz intensywniejszy udział krytyków sztuki w ecenie tego bilansu osią- 
gnięć polskiej płastyki słusznie upomniał się niedawno na łamach „Życia 
Warszawy** prof. Stanisław Lorentz podkreślając, że „jest to pierwsza 
wystawa tej miary w Polsce i że obrazuje ona zarówno działalność wszyst- 
kich naszych ośrodków twórczych, jak i bardzo rożne kierunki artystyczne, 
G. niewątpliwie uzasadnia postulat pokwitowania zespołu wystaw ze stro- 
ny radia, telewizji, pism artystycznych i prasy codziennej”. 

Okazją do bilansów organizacyjnych i artystycznych były też w ostate 
nim miesiącu doroczny Zjazd Związku Literatów Polskich oraz V Ogólno- 
zolski Festiwal Młodej Poezji w Poznaniu. 

Zjazd literatów, który odbył się w tym roku w Katowicach, miał szcze- 
gólny charakter. Nie był on zjazdem wyborczym (zarząd związku wybie- 
ra się co trzy lata; kadencja obecnego zarządu upływa w roku 1962), nie 
okazał się też terenem jakiejś bardziej zasadniczej dyskusji na temat sta- 
nu współczesnej literatury. Referat sprawozdawczy Jarosława Iwaszkie- 
wicza inicjujący obrady dotyczył głównie działalności organizacyjnej 
związku i problemów jego współpracy z różnymi instytucjami w dziedzi- 
nie upowszechnienia literatury, rozwoju oddziałów prowincjonalnych oraz 
ich aktywności terenowej. Nie będąc — z zamierzenia referenta — propo- 
zycją dyskusji na tematy ideowe czy artystyczne, korespondował on jed- 
nak z ogólnym klimatem zjazdu, o którym przesądził teren obrad i godny 
uznania wysiłek jego organizatorów — pisarzy z katowickiego oddziału 
ŁLP. | 

Zjazd stał się mianowicie wielką manifestacją łączności środowiska pi- 
sarskiego z żywym i chłonnym śląskim terenem czytelniczym, okazją do 
masowej akcji wieczorów autorskich w kopalniach, hutach, zakładach 
przemysłowych i placówkach kulturalnych całego województwa katowic- 
kiego od Częstochowy po Bielsko, z głównym oczywiście zmasowaniem 
tvch imprez na terenie takich miast, jak Katowice, Chorzów, Gliwice, 
Zabrze, Sosnowiec, Bytom. Wydaje mi się, że należy docenić znaczenie 
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tego kilkudniowego „najazdu literatury" na Śląsk, atmosfery serdeczności 
i żvwego zainteresowania, z jaką zetknęli się pisarze na każdym z owych 
kilkudziesięciu spotkań, wzruszającej gościnności górników i hutników, 
sprawnej organizacji wszystkich imprez. 

Te spotkania z czytelnikami stały się jak gdyby żywą ilustracją pro- 
blemów poruszonych w drugim referacie zjazdowym, wygłoszonym przez 
Wilhelma Szewczyka (prezesa katowickiego oddziału ZLP) i opublikowa- 
nym w nr 50 (516) „Życia Literackiego" („Pisarz wśród robotników). 


Szewczyk podjął w swym referacie próbę analizy stosunku śląskiego 
czytelnika robotniczego do współczesnej literatury, postulatów, jakie czy- 
telnik ten stawia literaturze, szczególnych zadań, wobec których staje 
pisarz związany z tym środowiskiem. Zastrzegając się przed nawrotem do 
jakichkolwiek form nacisku na pisarzy w dziedzinie doboru tematyki 
„Środowiskowej' czy „produkcyjnej*, wskazywał on równocześnie na 
istniejące wciąż zapotrzebowanie czytelnicze na książki o problematyce 
związanej z życiem i pracą robotnika, problematyce, która jak gdyby zu- 
pełnie „wyparowała' z literatury współczesnej. Podkreślając, że zaintere- 
sowania czytelnika robotniczego nie ograniczają się bynajmniej do tej 
strefy tematycznej i probiemowej, wskazywał jednak na jej szansę.arty- 
styczną, na rozdźwięk między tym typem twórczości, na który istnieje 
społeczne zapotrzebowanie, a tym, który dyktuje „terror mody, apodyk- 
tyczność niektórych osądów krytycznych, abstrakcyjna wyniosłość nie- 
których dyskusji literackich**. Sysiem ocen panujący w naszej opinii lite- 
rackiej osacza — zdaniem Szewczyka — młodego twórcę, rozpoczynającego 
pracę literacką „w surowym. zdyscyplinowanym środowisku robotniczym, 
gdzie... wszystko, również twórczość artystyczna, podporządkowuje się 
jednakowym dla wszystkich zasadom odpowiedzialności społecznej”. Stąd 
konflikty charakterystyczne dla młodego środowiska pisarskiego na Ślą- 
sku: chęć ucieczki od tematu i kolorytu lokalnego pod hasłem wyrwania 
się z waskiego kręgu regionalizmu. swcista mitologizacja tego pojęcia, re- 
zygnacja z Szansy artystycznej indywidualizacji, ukształtowania własnego 
oblicza przez konkretność obserwacji i związek ze środowiskiem. 

Rozmawiałem trochę w czasie zjazdu z młodymi poetami śląskimi, opra- 
cuwując referat na poznański Festiwal Młodej Ppezji, czytałem ich utwory. 
W iem. że zagadnienie poruszone przez Szewczyka nie jest ani wymyślone, 
ani potraktowane przezeń w sposób przesadny. Tymczasem w gruncie rze- 
czy konflikt ma tyleż cech konfliktu pozornego co zagadnienie stanowiące 
oa lat obsesję pisarzy hamletyzujących między naporem spraw „„specy- 
ficznie polskich a pokusami „europejskości'” i „uniwersalizmu”. Nie re- 
zygnacja z bliskiego konkretu i „środowiskowych czy też „narodowych'* 
problemów, ale ich artystyczne przetworzenie i podniesienie do rangi — 
w pierwszym wypadku „ogólnonarodowej, w drugim — „ogólnoludzkiej* 
stanowi o osiagniętym szczeblu uniwersalności i wyjściu poza pozycję 
„pisarza regionalnego'', której tak obawiają się niektórzy młodzi pisarze. 

Znalazły się w referacie Szewczyka również tezy mniej przekonywające, 
jak np. dość słabo umotywowane pretensje do literatury przekornej, de- 
m+sskującej mity, rewidującej tradycyjne pojmowanie historii: pretensje 
referowane w imieniu czytelnika robotniczego — nie wiem czy słusznie aż 
pod etykietą „antypatriotyzmu*. Boję się, że za tymi pretensjami kryje 
się zwyczajny tradycjonalizm, który w pewnych wypadkach i warunkach 
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lokalnych należy może rozumieć, ale nie ma powodu mu schlebiać. Nie 
zmniejsza to oczywiście znaczenia tez zasadniczych referatu. 


Wśród spraw poruszanych na zjeździe literatów nie zabrakło często przy 
tego rodzaju okazjach poruszanego problemu terenowej prasy kulturalnej. 
Są ośrodki, duże i ważne, gdzie brak pism kulturalno-społecznych stanowi 
poważną przeszkodę w rozwoju życia literackiego (no. w Poznaniu — po 
zniesieniu „Tygodnika Zachodniego”). Sprawy te stały się przedmiotem 
uchwalonych na zjeździe wniosków. Warto natomiast w $gtuacji, w której 
zjazd zwrócił uwagę na problemy Śląska, pokwitować dorobek pisma za- 
spokajającego kulturalne potrzeby tego regionu. Myślę tu o miesięczniku 
„Odra'”, ukazującym się od marca br. we Wrocławiu pod redakcją T. Lu- 
togniewskiego. Periodyk ten nie tylko tytułem nawiązuje do tradycji 
pierwszego na Śląsku pisma literackiego, katowickiej „„Odry”, wychodzą- 
cej w latach 1945—1950. W ostatnich trzech numerach znajdujemy w niej 
cenny również z historyczno-literackiego punktu widzenia cykl wspom- 
nień Szewczyka, ówczesnego redaktora pisma, o „Odrze* dawnej oraz 
kształtowaniu się i perypetiach katowickiego środowiska literackiego 
w pierwszych latach po wojnie. 


O ile atmosfera katowickiego zjazdu literatów nie sprzyjata dyskusji na 
temat stanu literatury, nie było na nią właściwie czasu i osamotniony głos 
K. Koźniewskiego, który się o taką dyskusję ubominał, musiał pozostać 
bez echa, o tyle próby jej podjęcia — i to właśnie na podłożu bilansu do- 
robku różnych dziedzin twórczości w ostatnich latach — zaobserwować 
można na łamach czasopism. 

Próbę oceny sytuacji w dziedzinie liryki ostatniego pięciolecia podjął 
niżej podpisany w referacie wygłoszonym na V Festiwalu Młodej Poezji 
i opublikowanym w skrócie na łamach „„Współczesności'. Referat zawierał 
piobę charakterystyki postaw artystycznych dwu tzw. młodych generacji 
poetyckich w Polsce: 1) generacji, która w swojej masie dcbiutowała po 
rcku 1945, przeżyła wstrząs wojny, później okres zafascynowania ideą 
politycznego zaangażowania poezji, wchodząc w ostatnim pięcioleciu w sta- 
dium dojrzałości z dominującą wśród poetów postawą filozoficzno-morali- 
styczną oraz dążeniem do formy oszczędnej, podporządkowanej refleksji 
i rezygnującej ze zdobnictwa; 2) generacji urodzonych po roku 1930 i de- 
biutujących w ostatnim pięcioleciu, pozbawionej tych doświadczeń histo- 
rycznych, które były udziałem roczników poprzednich, i tworzącej przede 
wszystkim na podłożu literackich mitów, szukającej dopiero swego arty- 
stycznego wyrazu. Najogólniejszą tezą referatu była walka o humani- 
styczną treść poezji, pojętą jako Świadome dążenie artysty do wywoły- 
wania u odbiorcy sądów wartościujących, o humanistyczny porządek myśli 
przeciwstawiony fetyszyzmowi wyobrażni, absolutyzowaniu gry luźnych 
skojarzeń i apoteozie postawy totalnie negującej zarzut „bezsensu” 
w poezji. Pisałem o tych sprawach nieco szerzej wnr11(150) „Nowych 
Dróg* (listopad 1961 r.) polemizując z atakowanymi również w festiwa- 
luwvm referacie tezami Zbigniewa Bieńkowskicgo. sa 

Z głosów dyskusyjnych na temat referatu warto odnotować wypowiedź 
Jerzego Kwiatkowskiego, również opublikowaną we ,„Współczesności”, 
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Podkreślał on „poznawczą w sensie psychslosicznym*" funtcję poezji, 
w której twórca „poprzez swoje „bełkotliwe* maiaczenia staje si... prekur- 
sorem pewnych ([earii psychologicznych”, słowem — dostarcza intrresują- 
cego materiału dla badacza, będąc jedynie sejsmograf<«m pewnych stonów 
uczuciowych. Nie negując możliwości takich zjawisk w poczji, w po-lsu- 
mowaniu dyskusji przeciwstawiałem się nicbezpiecznci moim zdaniem 
tendencji, afirmującej — jako jakąś zasadę — rolę „pociy-medium*. . ma- 
tałka bożego", rezygnującego z intelektualnych ambicji, któremu dopiero 
uczeni krytycy podpowiadają, co chciał w wierszu wyrazić. 

Słusznym zarzutem, który stawiano referatowi w dyskusji cześciowo 
przeniesionej na łamy „Współczesności*, był zarzut sumaryczności i „cen- 
zurkowości* niektórych ocen, zwłaszcza w jego części poświęconej omó- 
wieniu obfitego dorobku poetyckiego środowisk terenowych. Na ogół jed- 
nak dyskusja festiwalowa na temat poezji, nieco ożywiana głosami kry- 
tyków (Głowiński, Kwiatkowski, Kuncewicz), była słaba. Trudno w związku 
z tym dziwić się sceptycznej ocenie imprezy w redakcyjnym felietonie 
„Współczesności*. Podkreślając, że pierwsze festiwale tego typu przed 
kilkoma laty były na swój sposób pi»nierskie, inicjowały zdrowe zainte- 
resowanie sprawami młodej poezji, autor felietonu „Poznań po raz piąty* 
dochodzi do wniosku, że w chwili obecnej nie spełniają one już tej roli 
a nawet stają się w pewnym sensie czynnikiem demoralizującym. 

Niejeden młody twórca mógł wynieść z imprezy „przekonanie, że skoro 
go się tak tu fetuje: zaprasza, placi przejazdy, diety, hotele, daje nagrody, 
patrzy przez palce na naruszanie spokoju publicznego, skoro poważne pi- 
sma w sposób konkurencyjny zabiegają o jego względy, stał się on oby- 
watelem szczególnej kategorii, mającym prawo wymagać. Teki proceder 
zgubił niejeden już talent nie poparty dość mocnym  charakterem**. 
W związku z tym „Współczesność** słusznie chyba sugeruje zmianę do- 
tychczasowego prófilu festiwali, wykorzystanie ich np. do pokazania 
uczestnikom „kawałka autentycznej Polski', zamiast ułatwiać poznawanie 
pcznańskich zakładów gastronomicznych. Podobną ocenę festiwalu przy- 
niosły głosy kilku jego uczestników — poetów Iredyńskiezgo, Śliwonika 
i Anatola Sterna. opublikowane na łamach „Nowej Kultury". 


Pośrednią dodatnią stroną festiwalu było natomiast okazjonalne zwró- 
cenie uwagi przez prasę literacką na społeczno-artystyczny aspekt ,„ma- 
sowego poezjowania*. Warto tu wymienić przede wszystkim artykuł Ju- 
liana Rogozińskiego w „Nowej Kulturze* pt. „Rycerze Niepokalanej...*, 
przestirzegający młodych poetów przed wtórnym literatkim „prefabry- 
katem*. stronieniem od konkretu i kontaktu ze społeczną rzeczywistością. 
„*Ja» liryczne — stwierdza słusznie Rogoziński — które zwraca się tylko 
ku sobie, zamykając się na elementy i problemy życia, degeneruje się 
i więdnie. Poeci nigdy nic nie stworzyli i nie stworzą na zasadzie niepo- 
kalanego poczęcia, muszą kalać się kontaktem poznawczym z materią". 
io podobnych wniosków doprowadzają ciekawe artykuły młodych kry- 
tvkrw: Janusza Goślickiego (,„Manieryści i terroryści" — w nr. z 29.X. 
1961 r.) i Aleksandra Wilkonia („Ota młoda poezja* w nr. z 3.XII.1961 r.) 
w .Życiu Literackim", Wskazują oni na takt, że tendencje pseudonowa- 
torskie w młodej liryce przy indolentji intelektualnej i oderwaniu się od 
historycznego konkretu prowadzą niekiedy wprost do nawrotu maniery 
młodopolskiej, traktowanej agresywnie jako awangardowy eksperyment. 
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Podobnie autorka najciekawszej chyba merytorycznej oceny poznań- 
skiego festiwalu, Marta Wyka, stwierdzając „brak jakichkolwiek intelek- 
tualnych czy erudycyjnych rezerw u większości młodych poetów”, oponuje 
przeciw zastępowaniu nieobecnej w najmłodszej liryce „cząstki jakiejś 
ogólnej sumy wiedzy i doświadczenia* — „kokieterią zagubionego pokole- 
pia* i przeciw zbyt wysokiemu kredytowi dla debiutantów. 


Młodzi prozaicy nie mieli wprawdzie festiwalu, odbyli jednak ciekawą 
rozmowę „O sobie i o literaturze'* w redakcji „Życia Literackiego". Spo- 
śród uwag, jakie w niej padły, warto zanotować: 

1) refleksje na temat roli biografii pisarza dla kształtowania się cha- 
rakteru jego twórczości, zwłaszcza dla jego doświadczeń społecznych 
(uwagi Stanucha, Lenarta, Odojewskiego, Krasińskiego), 

2) refleksje na temat roli doświadczeń reporterskich dla warsztatu pro- 
zaika (uwagi Krasińskiego, Minkowskiego, Lei), 

3) zaakcentowanie pewnego przesytu sprawami eksperymentowania 
warsztatowego (Lenart, Krasiński), pojętymi jako cel sam w sobie, ambicje 
społecznego zaangażowania, przy jednoczesnym slwierdzaniu kryzysu 
środków wyrazu prozy tradycyjnej, konieczności szukania nowych dróg 
opartych na doświadczeniach współczesnych. Charakterystyczna dla atmo- 
stery rozmowy była powszechna wśród jej uczestników intencja atako- 
wania trudnych problemów współczesności, połączona ze świadomością 
różnorodnych komplikacji zagadnienia i trudności, jakie piętrzy ono przed 
autorami. 

Jeszcze dobitniej intencję tę zaakcentował omawiający wyniki rozmowy 
młodych prozaików W. Maciąg w artykule „Młoda literatura we własnych 
oczach**. Rozmowę ocenia on sceptycznie, zarzucając pisarzom nieśmiałość, 
brak zdecydowanego stosunku do tradycji literackiej i świadomości, ja- 
kiego typu doświadczenia chcą czerpać z życia, jednym słowem — brak 
wyrażniejszego programu artystycznego i społecznego. Czy słusznie? M - 
ślę, że odpowiedzi na zarzuty tego typu powinniśmy od młodych pisarzy 
oczekiwać raczej na kartach ich książek niż w deklaracjach składanych 
w toku redakcyjnych dyskusji. 

Z tematem wspomnianej dyskusji łączy się najściślej materiał ankiety, 
którą rozesłała do pisarzy redakcja „Nowej Kultury": „Jaki temat współ- 
czesny powinna poruszać książka, którą najbardziej chcielibyście prze- 
czytać, a może napisać? Co rozumiecie przez temat współczesny w litera- 
turze?'*. Wypowiedzi w tej ankiecie są o tyle interesujące, że — pochodząc 
od autorów różnych pokoleń, formacji artystycznych i światopoglądo- 
wych — bardzo dobitnie, na kanwie tak — zdawało by się — „omłóconego' 
już zagadnienia, rysują indywidualne profile odpowiadających. 

Pozorne niespodzianki, do niedawna — zdawałoby się — paradoksy: 
Stefan Kisielewski za temat współczesny uważa „przemiany, jakim ulega 
psychika ludzka w krajach masowego awansu społecznego, industriali- 
zacji'* itp. i chciałby przeczytać „książkę omawiającą sposoby kształto- 
wania się władzy politycznej w państwach, w których dokonywa się 
gwałtowna przemiana struktury społecznej”. Natomiast Wilhelm Mach za 
temat współczesny uważa „najogólniej i szeroko rzecz biorąc pisanie o so- 
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bie, to znaczy... o tym, co autor jako uczestnik życia współczesnego..; 
przeżywa najintensywniej i prawdziwie”, 

Przeważa na ogół wśród odpowiadających przekonanie, że o współczes- 
ności dzieła decyduje nie chronologia opisywanych wydarzeń, ale aktual- 
ność problematyki możliwa również w utworze o odległej przeszłości. 
Przyboś przypomina słynny wiersz Norwida o dwóch współczesnościach — 
pozornej i ukrytej. Nie brak jednakże takich, którzy „temat współczesny* 
chcą rozumieć dosłownie, zastanawiają się z okazji ankiety nad różnymi 
sposobami pojmowania problematyki naszych czasów, nierzadko w sposób 
niezwykle interesujący, jak Andrzej Braun, który wyróżnia aktualność 
schlebiającą czytelnikowi, obliczoną na łatwą popularność (,,...nic prost- 
szego — powieść o powstaniu warszawskim, powieść o wrześniu, uwypu- 
klająca bohaterstwo prostego żołnierza, ale bez zbyt gwałtownej krytyki 
reżimu... powieść o prześladowanym akowcu, który został pozytywnym 
budowniczym na ziemiach zachodnich... powieść pt. „Warszawo, ty moja 
Warszawo* etec.') oraz „drugi kierunek, który nie schlebia, ale uderza 
w problemy przemilczane, nurtujące, jątrzące, który ...zgarnia gromy, roz- 
pala dyskusje, jest często fałszywie rozumiany i tendencyjnie interpreto- 
wany, jest nie do przyjęcia w całości, dla każdego z innych powodów, 
a jednocześnie, w perspektywie czasu (nie tak długiego nawet) staje się 
jednym z czynników załatwienia jakiejś sprawy, powoduje wzbogacenie 
o dalszy stopień samowiedzy społeczeństwa'. „Interesuje mnie — pisze 
Braun — problematyka dotycząca styku moralności i polityki, w sytuacjach 
najbardziej dramatycznych... Jest to problematyka najpłodniejsza inte- 
lektualnie, najistotniejsza, jeśli chodzi o wychowawcze oddziaływanie lite- 
ratury. Nie przekreślą jej żadne wyrzekania, żadne wysiłki dyskwalifiko- 
wania, lekceważenia czy negowania problemu... Bo człowiek chce być 
w zgodzie z samym sobą i chce działać, chce odpowiadać za swój los. 
Żadna filozofia jednostki w kategoriach teoretycznych i abstrakcyjnych 
tego nie załatwi. Rozwiązywać to można tylko na przykładach konkret- 
nych, z życia — a to daje literatura... Dla mnie tematem współczesnym, 
penad wszystkie inne, jest życie ideowe oraz duchowe komunistów, ich 
działalność, tudzież losy społeczeństw przez nich w głównym stopniu kie- 
rowanych'". 

Żywy oddźwięk na ankietę zdaje się świadczyć o tym, że sprawa pro- 
blematyki współczesnej, tak czy inaczej pojętej, najżywiej obchodzi pi- 
sarzy, że istnieje jakiś głód literatury problemowej, ambitnej, a także 
potrzeba otwartej, szerokiej dyskusji nad nią, nad ciekawszymi pozycjami 
literackimi, jakie się ukazują. 


Próbowałem ostatnio zestawić sobie podręczną bibliogralię nowych po- 
zycji w prozie, które ukazały się w roku 1961. (Też próba bilansu — na 
prywatny użytek krytyka). Jest to dorobek ilościowo niezwykle obfity, 
obejmujący ponad setkę pozycji, nie licząc reportaży, wspomnień itp. po- 
zycji z pogranicza gatunków. W pierwszych latach po wojnie jeden pra- 
cowity krytyk mógł od biedy ogarnąć całość produkcji wydawniczej, dziś 
jest to zadanie niewykonalne. Coraz większą rolę odgrywa problem zor- 
ganizowanej informacji o książce. Czasem tvlko przypadek sprawia, że 
o pracy mniej znanego autora, opublikowanej w prowincjonalnym 
wydawnictwie, dowiaduje się czytelnik centralnej prasy literackiej, jak np. 
niedawno o książce Adolfa Niedworoka „Marzenia na gościńcu" podej- 
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mującej ciekawe problemy narodowościowe Opolszczyzny i zrecenzowanej 
w „Nowej Kulturze przez Jerzego Falkcwskiego. Co gorzej, ów serwis 
reccenzyjny staje się niestetv ostatnio sprawą coraz bardziej... plato- 
niczną, bo w chwili, kiedy ukazuje się recenzja, książki już często w ogóle 
nie można dostać. 

Ralącą sprawę nadmiernie zniżanych nakładów, sprawę „prawdziwego 
przewrotu, jaki dokonał się na polskim rynku wydawniczym w ciągu ostat- 
nich pięciu lat', poruszył ostatnio Adam Bromberg w jednym ze swych 
niezmiernie interesujących felietonów w „Przeglądzie Kulturalnym", 

Dowiadujemy się z niego, że w ciągu 9 miesięcy roku bieżącego na 
24 mln książek dostarczonych do Składnicy Księgarskiej — 20 mln zo- 
stało rozprzedanych; nakład co czwartej książki wydanej w br. został po 
trzech kwartałach wyczerpany. „Szczególnie wyprzedają się z książek — 
pisze Bromberg — i dostarczają nakłady nie odpowiadające zapotrzebowa- 
niu nasi wydawcy literatury pięknej... W „Czytelniku, w „Wydawnictwie 
Literackim', w „Iskrach'* co druga książka jest po miesiącu wyczerpana. 
„dasza Księgarnia na 150 książek wydanych w tym roku ma na 1 paź- 
dziernika 80 książek wyczerpanych, a pozostałe są na składzie w ilości 
10—150%% nakładu'. Nie ma potrzeby wyjaśniać, że sytuacja wydawców, 
ograniczanych limitami papierowymi, nie jest tu bynajmniej „niezależna”, 
Autor pisze słusznie o szkodach wynikających z takiego stanu rze- 
czy — „z każdego punktu widzenia, z punktu widzenia finansowego, ale 
przede wszystkim z punktu widzenia naszej kultury*". Refleksje te na 
pewno zasługują na uwagę. 


Próby bilansu i krytycznej oceny dorobku ostatniego roku, znów z akcen- 
tem położonym na sprawę problematyki współczesnej, nie ominęły i dra- 
maturgii. Jan Paweł Gawlik w artykule „Dzień powszedni dramatu" 
w „Życiu Literackim" podkreśla — z jednej strony — zainteresowanie 
teatrów współczesnymi sztukami polskimi, wyrażające się liczbą 122 pre- 
mier utworów polskich dramatopisarzy w sezonie ubiegłvra i zapowiedzią 
128 takich premier w sezonie bieżącym, z drugiej strony — zastanawia się, 
dlaczego mimo to słyszy się często utyskiwania na sytuację i dorohek ru- 
szej dramaturgii współczesnej. Stwierdza on, że „mimo... ożywienia i ko- 
niunktury, mimo łatwiejszego dzisiaj dojścia debiutanta do teatru i wy- 
raźnego zainteresowania ambitniejszych kierownictw artystycznych 
współczesną polską twórczością dramaturgiczną... przegląd sporządzony 
nie pod kątem nazwisk i tytułów, ale istotnych treści artystycznych i po- 
znawczych tejże literatury wypadiby — bardziej surowo. Nawyk, a być 
może i konieczność unikania tematów najbardziej nośnych, najbardziej 
współczesnych, a w tej współczesności najbardziej dramatycznych czy bo- 
. daj najistotniejszych dla sytuacji współczesnego człowieka — spowodował 
oczadzenie tej literatury zdradliwym aromatem parafrazy, paraboli, mito- 
logicznej czy zgoła fantastycznej alegorii. Wszystkie doświadczenia dra- 
matu europejskiego ostatnich lat pięćdziesięciu znalazły sobie wygodny 
azyl w naszej bieżącej twórczości dramatycznej, służąc bądź zakamuflo- 
waniu jej najżywotniejszej problematyki, bądź też — produkcji pozorów... 
Rozminięcie się dramaturgii współczesnej z tematem współczesnym, ta 
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wielka nieobecność problematyki ideowo-obyczajowej dnia codziennego 
ze wszystkimi jej niebezpieczeństwami i szansami w teatrze i w drama- 
cie — przesądza o obiektywnej słabości tej literatury mimo wszystkich 
zawartych w niej smaczków i zalet fermalnych*". 


Omawiając — na przykładzie nagrodzonej w konkursie dla młodych 
dramaturgów i, jak pisze, „znakomitej w konstrukcji i pomyśle fabular- 
nym' sztuki Krzysztofa Choińskiego ,„Krucjata'" — ową charakterystyczną 
dla opisanych wyżej zjawisk tendencję do zastąpienia istotnych konflik- 
tów współczesnych piękną parafrazą antvcznego mitu, Gawlik jest zdania, 
że jeszcze stosunkowo najodważniej problem losu współczesnego człowieka 
podejmuje dramaturgia poetyckiej 1 groleskowej kondensacji w rodzaju 
„Kartoteki'* Różewicza czy też „Indyka'* Mrożka. 

Na tle tego wszystkiego, co napisano wyżej, istotny wydaje się jednak 
fakt, że — podobnie jak w dziedzinie poezji i prozy — krytyka zaczyna 
formułować postulaty do niedawna uchodzące niemalże za wstydliwe: 
postulaty zaangażowania, treści ideowej, problematyki współczesnej. 


W moim przeglądzie poprzednim referowałem artykuł Marcina Czer- 
wińskiego w „Przeglądzie Kulturalnym" podejmujący skomplikowany 
problem stosunku ideologii i socjotechniki w naszym życiu społecznym. 

Ostatnio problemem tym zajęła się na szerszą skalę „Nowa Kultura" 
organizując ciekawą dyskusję na temat „Cele i dążenia socjotechniczne 
i organicznikowskie, a cele i dążenia ideologiczne we współczesnej polskiej 
świadomości społecznej”. W dyskusji wzięli udział — obok przedstawicieli 
redakcji — socjologowie i ekonomiści. 

Cechą charkterystyczną w postawieniu problemu, zarówno przez za- 
gaiającego dyskusję Stefana Żółkiewskiego, jak i przez większość dysku- 
tantów, była rezygacja z łatwej formy przeciwstawienia tendencji zwa- 
nych socjotechnicznymi — postawie ideowego zaangażowania. Żółkiew- 
ski podkreślał, że przezwyciężenie dogmatyzmu, realizacja postulatów 
XXII Zjazdu KPZR wymaga nie tylko przewidywań „na dalszą metę', 
myślenia. które określamy jako ideologiczne. ale także liczenia się z po- 
stulatem badań empirycznych i gospodarskiego przewidywania „na krótszą 
maetę*, które wyznacza miejsce postawie określonej jako .,.socjotechniczna*, 
postawie „dobrego fachowca*. „Polityka ideologicznego wychowania — 
stwierdził on — może w pełni vwzględniać fakt, że w naszym życiu spo- 
łecznym ogromnie wzmogła się rola empirycznych poszukiwań, empirycz- 
nego studiowania rzeczywistości, rzeczywistego. a nie pozornego rozwią- 
zywania problemów. Ta postawa empiryczna staje się uprzywilejowaną 
własnością właśnie lepszych przedstawicieli młodego pokolenia. W grun- 
cie rzeczy należy ją cenić, rozwijać i całą politvkę wychcwania ideologicz- 
nego dostosowywać do tego właśnie stanu rzeczy... mniej dyskusji na ten 
temat, w którym miejscu, ktory autor. w stosunku do którego „dosmatu'* 
popełnił „odstępstwo', a więcej wysiłków w badaniu rzeczywistości, 
w analizowaniu konkretnych problemów. 

Przeciwstawianie postaw socjotechnicznej i ideologicznej w sensie ich 
wykluczania się czy też jukiejś allernatywy uznał właśnie za niesłuszne 
ogół dyskutantów, m. in. profesorowie Czesław Bobrowski, Edward Li- 
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piński i Witold Kula. Zdaniem profesora Bobrowskiego „pogląd, że dla 
pokolenia urodzonego w socjalizmie droga do postawy ideologicznej pro- 
wadzi przez postawę socjotechniczną, jest „przynajmniej statystycznie" 
słuszny. Widzi on w tym normalną prawidłowość, gdyż „skakanie wprost 
do ideologii bez nawiązania do postaw socjotechnicznych to proces cha- 
rakterystyczny dla okresu rewolty, to wyraz postawy buntu”, droga, która 
nie może już odpowiadać dzisiejszemu młodemu pokoleniu. Nie postawa 
socjotechniczna jest antytezą i „wrogiem' postawy ideologicznego za- 
angażowania, ale „sprawa poczucia absurdu życia, poczucia braku związku 
między własnym działaniem a tym, co nas spotyka, filozofia ślepego losu, 
bynajmniej nie w pełni przezwyciężona, jeżeli chodzi o część inteligencji 
starszej''. 

Interesujące uwagi na temat genezy kształtowania się postawy socjo- 
technicznej sformułował Jan Strzelecki. Współczesne społeczeństwa — 
stwierdził on — „cechuje znaczna koncentracja decyzji i stosunkowo mała 
ilość stanowisk, z których można wywierać pewien wpływ na przebieg 
donioślejszych spraw. Ta sytuacja utrudnia szerzenie się masowej ochoty 
do działania na terenie wybiegającym poza zagadnienia fachu, gdyż jest 
to teren, w którym sposób działania nie jest jasno określony, skutki trudne 
do przewidzenia, działanie czasochłonne i wymagające dokładnego obznaj- 
mienia z tajemniczymi układami sił, wpływów i autorytetów. To wszystko 
ogranicza wydatnie chęci osobistego uczestnictwa w kształtowaniu decy- 
zji dotyczących spraw zbiorowej wagi. Kształtuje się wtedy postawa 
koncentracji na zagadnieniach ściśle zawodowych, a poglądy dotyczące 
spraw szerszych nabierają cech platonicznych'". 


Zarówno Strzelecki, jak i prof. Kula zwracali też uwagę na swoistą rolę 
postawy socjotechnicznej, jako postawy „obronnej'* wartościowych często 
jednostek wobec płytko pojętych i wypaczonych w minionym okresie spo- 
sobów pojmowania postawy ideologicznej. Gdy chodzi o przykład kon- 
fliktu tego typu, sięgnijmy jednak poza dyskusję „Nowej Kultury", zbyt 
bogatą w treść, by dało się ją w całości zreferować na tym miejscu. Chciał- 
bym bowiem na zakończenie niniejszego przeglądu wspomnieć jeszcze 
0 ciekawej dyskusji, jaką zainicjował ..Przegląd Kuturalny*, nawiązując 
do referowanej tu już wypowiedzi prof. Kotarbińskiego na temat wolności 
jednostki, swobody dyskusji i związanych z tym konfliktów. 

Dotychczas głos w tej dyskusji zabrali profesorowie Leopold Infeld 
(„Wolność i rygory naukowe'), Roman Ingarden („O dyskusji owocnej 
słów kilka'), Julian Krzyżanowski („Swoboda wypowiedzi naukowych'') - 
i Władysław Wolter („Ryzyko wolności”). Każdy z tych głosów zasłu- 
giwałhy właśriwie na odrębne omówienie. Ograniczmy się jednak do za- 
powiedzianego wyżej przykładu, który wyjaśnia poniekąć, dlaczego po- 
stawa uczonego specjalisty mogła być nie tak dawno jeszcze nacechowana 
nieufnością do ingerencji fałszywych „ideologów *. Mówi o tym wypowiedź 
prof. Infelda, przypominająca „przedhistoryczne”, jak sam on stwierdza, 
czasy, kiedy Einsteinowi przypisywano „idealisiyczny światopogląd", Nie 
chyba bardziej niż to przypomnienie nie uzasadnia tezy o koniecznośc, 
związku postawy ideologicznej z „całokształtem nowcczesnych zdobyczy 
myśli, gdziekolwiek one są osiągane", o czym mówił Żólkiewski w zaga- 
jeniu dyskusji na temat ideologii i socjotechniki. 


Ryszard Matuszewski 
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O ogólnych problemach 
funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej 


[4 


Mija właśnie pięć lat od chwili, kiedy dyskusja „modelowa* osiągnęła w Polsce 
najwyższe napięcie. Splatanie się w tej dyskusji głosów i sporów zwolenników s8o0- 
cjalizmu z głosami jego przeciwników, jednoczesność dyskusji i zmian modelowych, 
pozkołysanie namiętności politycznych — wszystko to nie sprzyjało chłodnej I rze- 
czowej ocenie różnych stanowisk i przyczyniło się do nagromadzenia wielu nieporo- 
zumień. Doszło w konsekwencji do tego, że sam termin „model gospodarki socjali- 
stycznej” po okresie niebywałej popularności popadł jak gdyby w niełaskę i został 
skazany niemal na zapomnienie. 

Znaczenie pracy Wł. Brusa*) polega na próbie oczyszczenia dyskusji „modelowej” 
od zasadniczych nieporozumień w celu ukazania istoty sporu w świetle podstawo- 
wych problemów teorii ekonomicznej socjalizmu, jak również udzielenia odpowiedzi 
na szereg postawionych w toku tej dyskusji pytań. 

Jedna z zasadniczych tez pracy polega na wyjaśnieniu stosunku pomiędzy gospo- 
darką socjalistyczną z jednej strony a różnymi modelami jej funkcjonowania z dru- 
giej. Zdemistyfikowaną w ten sposób problematykę modelową sprowadzono do wła- 
$ciwych wymiarów — skuteczności ekonomicznej — i nie tylko ekonomicznej (1) — 
różnych mechanizmów funkcjonowania gospodarki opartej na socjalistycznych sto- 
sunkach produkcji. Tezę tę rozwijaną w całej książce naszkicowano już w pierwszym 
rozdziale pracy na tle twórczej charakterystyki sprzeczności ekonomicznych socja- 
lizmu. Sprzeczności tych nie da się wyjaśnić wyłącznie ani tzw. przeżytkami kapi- 
talizmu, ani nawet samym tylko starzeniem się socjalistycznych stosunków produkcji. 
Społeczeństwo socjalistyczne — pisze autor — nie jest bynajmniej wolne od specy- 
ficznych sprzeczności, powoływanych do życia przez ten sam akt, który likwiduje 
swoiste i antagonistyczne sprzeczności kapitalizmu. Negatywne zjawiska w sferze 
bodźców doskonaienia produkcji i innowacji wszelkiego rodzaju w wyniku eliminacji 
kapitalistycznej konkurencji wraz z jej zgubnymi następstwami, niedostateczna ela- 
styczność w dostosowywaniu struktury podaży do struktury popytu w wyniku likwi- 
dacji marnotrawstwa w postaci niepełnego wykorzystania mocy produkcyjnych, 
płynność siły roboczej spowodowana likwidacją plagi bezrobocia, czy wreszcie kapi- 
talny problem stosunków pomiędzy centralizmem a demokracją w zarządzaniu go- 
spodarką, w której zlikwidowano dyktaturę kapitału = oto niektóre aspekty eko- 
nomicznych sprzeczności socjalizmu, ukazare przez autora. Oglądana od tej strony 
problematyka modelowa okazuje się procesem poszukiwania konkretnych form, w ja- 
kich przejawiają się socjalistyczne stosunki produkcji, i takich zasad funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej, które pozwalają znależć „formy ruchu* owych sprzeczności 
i sposoby ich rozwiązywania, zgodne z interesem społeczeństwa. 


*) Włodzimierz Brus — „Ogólne problemy funkcjonowania gospodarki socjalistycznej” = PWN, 
Warszawa 19% r. 
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Byłoby rzeczą co najmniej dziwną, gdyby tak fundamentalne zagadnienie znalazło 
się na porządku dziennym sporów teoretycznych i ideologicznych dopiero przed kilku 
laty. Zamieszczony w rozdziale drugim syntetyczny ekskurs historyczny wykazuje 
jednak, że bynajmniej tak nie jest. Autor wyodrębnił trzy nurty w dyskusjach teore- 
tycznych, jakie toczyły się wokół zasad funkcjonowania gospodarki socjalistycznej: 
pierwszym z nich są prace Marksa i teoretyków marksistowskich okresu przedrewo- 
lucyjnego. Drugi nurt obejmuje tzw. zachodnią dyskusję o rachunku ekonomicznym 
w socjalizmie. Trzeci — radziecką dyskusję lat dwudziestych. Największe zaintere- 
sowanie wzbudzi niewątpliwie ów właśnie trzeci nurt dyskusji. Wł. Brus pisze, 
iż „marksistowska ekonomia polityczna, zwłaszcza za$ ekonomia socjalizmu, przy- 
pominała bohatera klasycznej noweli Chamisso, Piotra Schlemihla — człowieka bez 
cienia: była nauką bez historii..." (str. 27). Nie ulega wątpliwości, że zapełnienie tej 
dotkliwej luki jest jednym z ważniejszych aktualnych zadań marksistów i wymagać 
będzie jeszcze niemałej pracy. Zasługą Wł. Brusa jest to, że ukazał jeden z fragmen-- 
tów radzieckiej dyskusji lat dwudziestych — istotny dla problematyki modelowej. 
Pod powłoką ówczesnych sporów politycznych stara się autor wykryć stanowiska 
teoretyczne, które w swoistej formie podjęły u progu pierwszej pięciolatki proble- 
matykę planu i rynku, centralizacji i decentralizacji — problematykę, która i dzisiaj, 
mimo zupełnie nowych warunków, nie utraciła na swej aktualności. 

W pracy Wł. Brusa przeprowadzona jest klasyfikacja modeli gospodarki socjalł- 
stycznej na dwa podstawowe typy: centralistyczny oraz zdecentralizowany. Rozwi- 
niętą charakterystykę tych typów zawierają rozdziały trzeci i piąty pracy, przy 
czym autor słusznie — moim zdaniem — uniknął wchodzenia w szczegółowe, insty- 
tucjonalne rozwiązania i ograniczył się do przedstawienia ogólnych zasad funkcjo- 
nowania obu typów. 

Płodne okazało się tu podejście metodologiczne polegające na wyodrębnieniu trzech 
grup decyzji ekonomicznych, jakie każda gospodarka socjalistyczna musi podej- 
mować, oraz wskazanie grupy, której problematyka modelowa istotnie dotyczy. Zda- 
niem autora decyzje dotyczące stopy wzrostu, proporcji podziału dochodu narodo- 
wego oraz inne decyzje makroekonomiczne muszą zawsze nosić charakter decyzji po- 
dejmowanych centralnie, z drugiej zaś strony decyzje dotyczące indywidualnej 
struktury konsumpcji (przy danych dochodach pieniężnych i cenach) oraz decyzje 
w sprawie wyboru zawodu i miejsca pracy (przy danych płacach) — muszą zawsze 
mieć charakter decyzji zdecentralizowanych. Wynika stąd współistnienie w każdej 
realnie pomyślanej gospodarce socjalistycznej planu i rynku (co najmniej rynku dóbr 
konsumpcyjnych oraz rynkowych form rozdziału siły roboczej). Trzecia grupa obej- 
muje wszystkie pozostałe decyzje, które można scharakteryzować jako „bieżące* 
decyzje gospodarcze. Owe „bieżące' decyzje można podejmować w sposób scentra- 
lizowany, a więc za pośrednictwem nakazów, lub zdecentralizowany, a mę przy 
wykorzystaniu rynku i parametrów rynkowych, 

Zależnie właśnie od tego, jak zostaje rozstrzygnięta sprawa podejmowania dzańi 
„bieżących”, można mówić o centralistycznym bądź zdecentralizowanym modelu 
gospodarki socjalistycznej. Tak postawiona problematyka modelowa zostaje oderwana 
pryncypialnie od sporów światopoglądowych (których uświadomionym lub nieuświa- 
domionym przedmiotem był protlem: socjalizm czy kapitalizm) i przeniesiona na 
grunt rozważań dotyczących sprawności i racjonalności ekonomicznej różnych form 
planowania i zarządzania w gospcdarce socjalistycznej. źR 

Wł. Brus nie ogranicza się do beznamiętnej klasyfikacji różnych modeli gospodarki 
socjalistycznej, lecz opowiada się wyraźnie po stronie modelu „zdecentraulizowanego". 
Gdyby jednak chcieć nieco dokładniej scharakteryzować jego stanowisko, to nale- 
żałoby je określić jako umiarkowane. Z jednej strony aprobacie modelu zdzcentrali- 
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zowanego towarzyszy surowa krytyka centralizmu, pojmowanego jako uniwersalna 
metoda rozstrzygania wszelkich problemów gospodarowania w społeczeństwie socja- 
listycznym. Z drugiej zaś strony aprobata ta idzie w parze z rozwiniętym uzasadnie- 
niem teoretycznym określonego i znacznego zakresu centralizacji decyzji, zwłaszcza 
w sprawach struktury inwestycji oraz wyboru metod wytwarzania. Uzasadnienie 
to w pewnych granicach wzbogaca nawet argumentację zwolenników centralizmu. 
Ponadto autor wskazuje, iż w wielu przypadkach mechanizm rynkowy powinno się 
„wesprzeć lub nawet zastąpić środkami administracyjnymi, a więc dopuszcza możłli- 
wość kompromisów i mieszanych rozwiązań — pod warunkiem zachowania wewnętrz- 
nej logiki systemu. Wreszcie Wł. Brus akcentuje bardzo mocno myśl, iż oparcie 
gospodarki na założeniach modelu zdecentralizowanego wymaga, obok uwzględnienia 
charakteru zadań gospodarczych danego okresu, całego szeregu konkretnych warun- 
ków, których szczegółowe rozpatrzenie leży poza sferą rozważań czysto teoretycz- 
nych. Stanowi to jak gdyby ostrzeżenie przed zbyt pochopnym transponowaniem do 
naszej praktyki wniosków, które autor wysnuł z ogólnej analizy. 


Pracę Wł. Brusa cechuje wielostronność ujęcia zjawisk i ich współzależności, 
skrupulatne gromadzenie i rozważanie argumentów przemawiających za danym roz- 
wiązaniem i przeciwko niemu, opieranie wniosków — w ostatecznym rachunku — 
na podłożu wyłącznie racjonalnym. Nie spotykamy tu jakże często jeszcze pojawia- 
jących się w niektórych publikacjach rozstrzygnięć zadekretowanych przez autora 
"4 podanych czytelnikowi na wiarę. O rzetelności analizy świadczą także podkreślane 
przez autora w wielu miejscach korekty bądź uściślenia własnych poglądów teore- 
tycznych wypowiadanych we wcześniejszych publikacjach. 


Zatówno historycznie jak i merytorycznie problematyka modelowa łączy się ściśle 
z problematyką działania prawa wartości w socjalizmie. Wł. Brus spojrzał na oba 
te zagadnienia i ich związek z nowego punktu widzenia. Tradycyjnemu niejako 
pytaniu: dlaczego w gospodarce socjalistycznej działa prawo wartości? — przeciw- 
stawia inne, bardziej doniosłe i zasadnicze: czy działa ono w ogóle, a jeśli tak, to 
w jakim zakresie? W związku z tym okazała się konieczna próba zdefiniowania 
wielu podstawowych pojęć, oczyszczenia niejako narzędzi analizy w celu usunięcia 
szczególnie licznych w tej dziedzinie nieporozumień czysto językowych. Próba ta 
dała interesujące rezultaty; w szczególności doprowadziła ona do wykazania związku, 
jaki zachodzi pomiędzy działaniem prawa wartości a określaniem proporcji produk- 
cyjnych. Prawo wartości oznacza według Wł. Brusa „stałą tendencję sprowadzania 
relacji cen do relacji wartości* (str. 162). Tendencji tej nie można jednak zrealizować 
bez odpowiedniego kształtowania struktury produkcji, tj. bez regulowania społecz- 
nego podziału pracy w takim kierunku, by nastąpiła równowaga popytu i podaży 
przy relacjach cen odpowiadających relacjom wartości. W działaniu prawa wartości 
występuje zatem jedność warunków wymiany i warunków produkcji oraz ich wza- 
jemny związek, w którym rolę decydującą w ostatecznym rachunku odgrywa właśnie 
produkcja. Od czasów ostatniej pracy Stalina stała się jednak dogmatem teza odry- 
wająca działanie pruwa wartości w sferze wymiany od jego działania w sferze pro- 
dukcji. Zdanie „piawo wartosci działa, lecz nie jest regulatorem produkcji* okazało 
się w świetle przeprowadzonej przez autora analizy wewnętrznie sprzeczne. Albo 
produkcja jest regulowana przez prawo wartości i wtedy — i tylko wtedy — można 
mówić o jego działaniu w sferze cyrkulacji, albo produkcja nie jest regulowana przez 
to prawo i wtedy nie może ono także działać nawet w sferze wymiany. ,..w takim 
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stopniu, w jakim działa — pisze słusznie Wł. Brus — prawo wartości jest regulatorem 
produkcji również w socjalizmie" (str. 178). 


Czy jest ono jednak w warunkach socjalizmu takim regulatorem? — Aby na to 
kapitalne pytanie odpowiedzieć, autor przeprowadza analizę w dwóch etapach, po 
pierwsze, przy danym aparacie wytwórczym, po drugie, przy zmianach aparatu 
wytwórczego. W pierwszym wypadku chodzi głównie o „bieżące" decyzje produkcyjne, 
w drugim — o decyzje dotyczące struktury inwestycji. „Bieżące" decyzje produkcyj- 
ne — zdaniem autora — są lub powinny być poddane, pod grożbą strat społecznych 
i utraty osiągalnego optimum ekonomicznego, regulującemu działaniu prawa war- 
tości w granicach wyznaczonych przez szczególne preferencje społeczne. Inaczej mó- 
wiąc: dla tych decyzji, o ile nie występują odrębne preferencje, sygnały płynące 
z rynku stanowią punkt wyjścia, winny one też (decyzje) zmierzać do wyrównania 
relacji cen z danymi, wyjściowymi relacjami wartości. Inaczej rzecz się przedstawia 
przy podejmowaniu decyzji dotyczących struktury inwestycji. Sygnały płynące z ryn- 
ku nie stanowią w tym wypadku i nie powinny stanowić wystarczającej podstawy 
ani nawet wyłącznego punktu wyjścia do tych decyzji. Podstawą taką jest natomiast 
układ docelowy, do którego osiągnięcia gospodarka socjalistyczna świadomie zmie- 
rza. Ów układ docelowy stanowi konkretyzację racjonalności społeczno-gospodarczej, 
ujmowanej z punktu widzenia gospodarki socjalistycznej jako całości. 


Na tej podstawie Wł. Brus stwierdza, iż prawo wartości w gospodarce socjalistycz- 
nej działa w ramach ściśle ograniczonych, wyznaczonych przez autonomiczne de- 
cyzje szczebla centralnego dotyczące przede wszystkim struktury inwestycji, a po- 
nadto w ramach szczególnych bieżących preferencji społecznych. W tych = i tylko 
w tych granicach ,,...rozdział rozporządzalnego zasobu pracy spolecznej jest tym racjo- 
nalniejszy, im proporcje produkcyjne i wymienne bliższe są warunkom ekwiwa- 
lentności* (str. 224). | 


Rozwiązanie to jest jak widać wymierzone przeciwko dwu skrajnościom: po pierw- 
sze, przeciwko propozycjom otwarcia drogi do swobodnego działania prawa war- 
tości jako rzekomemu panaceum na wszelkie dolegliwości naszej gospodarki, 
po drugie, przeciwko postawie teoretycznej nacechowanej zasadniczą nieufnością 
do cen i sygnałów rynkowych w każdej sytuacji, nawet takiej, w której nie 
występują rozbieżności między bieżącymi preferencjami konsumentów a intere- 
sem społeczeństwa przy danym aparacie wytwórczym. Rozwiązanie to zawiera także 
implicite pewne postulaty pod adresem modelu gospodarki sccjalistycznej: winien 
on stwarzać warunki do wychodzenia poza ramy prawa wartości, o ile chodzi 
o perspektywiczne i niektóre ściśle określone bieżące cele gospodarcze, winien z3- 
razem sprzyjać pełnieniu przez prawo wartości funkcji regulatora produkcji i wy 
miany w tych granicach. 

Ważnym momentem omawianej pracy jest wyodrębnienie prawa wartości i form 
towarowo-pieniężnych. Autor wskazuje, że samo występowanie owych form nie jest 
równoznaczne z regulującym działaniem prawa wartości. Formy owe (towar, PiS 
niądz, cena, koszty itp.) mogą — a nawet muszą do pewnego stopnia — występowac 
niezależnie od działania prawa wartości i wobec tego winno się je rozpatrywać 
odrębnie. W związku z tym Wł. Brus wprowadza pojęcie mechanizmu rynkowego 
dla sytuacji, w której formy towarowo-pieniężne odgrywają ro.ę czynną, oraz po- 
jęcie braku owego mechanizmu dla sytuacji, w której odgrywają one rolę tylko 
bierną (narzędzia ewidencji i agregacji). Ta klasyfikacja stanowi dodatkowy ele- 
ment pozwalający scharakteryzować podstawowe modele gospodarki socjalistycznej. 
Modele scentralizowany i zdecentralizowany nie różnią się bynajmniej tym, że działa 
w nich lub nie działa prawo wartości, lecz przede wszystkim tym, że w modelu 
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zdecentralizowanym w przeciwieństwie do scentralizowanego działa mechanizm ryn- 
kowy. Oznacza on aktywną rolę cen, kosztów i podobnych kategorii w planowej 
alokacji zasobów. Natomiast w modelu scentralizowanym owe metody ekonomiczne 
zastępuje się bezpośrednimi nakazami, rola zaś form towarowo-pieniężnych znajduje 
wyraz przede wszystkim w instytucji rozrachunku gospodarczego. Oba owe mecha- 
nizmy — rynkowy I! nakazowy — są jednakowo możliwe do pogodzenia z gospodarką 
socjalistyczną, a o wyborze jednego z nich decydują nie względy doktrynalne, lecz 
ekonomicznej sprawności. 

Autor, jak już wspomniano, opowiada się wyraźnie, choć nie jednostronnie, po 
stronie modelu zdecentralizowanego, który określa ściśle jako „model gospodarki 
planowej z zastosowaniem mechanizmu rynkowego”, Uzasadnia to szeregiem argu- 
mentów natury ściśle ekonomicznej (np. większą giętkością systemu w dostosowa- 
niu struktury podaży do struktury popytu, możliwością zapewnienia bardziej równo- 
miernego wzrostu itp.) Zasługuje jednak na szczególną uwagę silny akcent, jaki 
w całej pracy położono na politycznych implikacjach rozwiązań „modelowych*. Mo- 
del wykorzystujący mechanizm rynkowy z właściwą mu autonomią przedsiębiorstw 
okazuje się w tym świetle istotną podstawą do wszechstronnego rozwoju centralizmu 
demokratycznego rozumianego jako harmonijne powiązanie niezbędnej centralizacji 
i miezbędnej demokracji w organizowaniu życia gospodarczego. Walory te stają się 
tym istotniejsze, im bardziej odpadają szczególne, trudne warunki początkowego 
okresu rozwoju gospodarki socjalistycznej, im dojrzalsze są przesłanki organizacyjne 
| kadrowe planowania gospodarczego, im pilniejsze wreszcie stają się poszukiwania 
form instytucjonalnych mogących zapewnić trwały rozwój demokracji socjalistycznej. 


Książka Wł. Brusa na pewno wzbudzi znaczne zainteresowanie wśród czytelników 
1 stanie się niewątpliwie inspiracją do wielu nowych badań i prac naukowych. 
Oczekują w szczególności odrębnego opracowania węzłowe problemy teorii cen w go- 
spodarce socjalistycznej. Wyjaśnienie podstawowych pojęć wiążących się z prawem 
wartości, odróżnienie prawa wartości i form towarowo-pieniężnych stworzyło do- 
godną podstawę do dalszych prac w zakresie teorii cen, zwłaszcza do konkretyzacji 
tzw. ceny wyjściowej (normalnej) w warunkach gospodarki socjalistycznej. Dopóki 
to zadanie nie zostanie jednak wykonane, dopóty brak będzie bardzo istotnego i waż- 
nego ogniwa w teorii ekonomicznej socjalizmu. 

Teoria cen stanowi także niezbędne uzupełnienie problematyki modelowej, wypeł- 
nienie bardziej konkretną treścią tzw. regulowanego mechanizmu rynkowego. 
Wł. Brus omówił szereg istotnych problemów z tej dziedziny, zwłaszcza zaś za- 
gadnienie odchyleń relacji cen faktycznych od cen wyjściowych w zakresie środków 
produkcji. Trudno nie zgodzić się w szczególności z postulatem uwzględnienia w rw— 
lacjach cen faktycznych momentu rzadkości, który — jak słusznie podkreśla autar — 
jest płodem nie fikcji, lecz realnych warunków ekonomicznych. Problematykę nie- 
zbęcuych odchyleń cen faktycznych od cen wyjściowych można jednak rozwiązać 
dopiero po ilościowym określeniu tych ostatnich. Należy zresztą podkreślić, że po- 
stuluty pod adresem teorii cen wynikają nie tylko z modelu zdecentralizowanego 
wykorzystującego regulowany mechanizm rynkowy, ale także z modelu scentralizo- 
wanczo. 

Można by wymienić szereg innych zagadnień wiążących się ściśle z problematyką 
książki i stojacych obecnie na porządku dziennym najp:lnicjszych zadań marksistow- 
skiej nauki ekonomicznej. Obok ten cen należy do nich przede wszystkim za- 
gadnienie bodźców ekonomicznych. Wł. Brus słusznie pominął to zugadnienie, na- 
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leży jednak podkreślić, że odpowiedzi zawarte w pracy i dotyczące spraw najogól- 
niejszych przecierają drogę do dalszych badań także w tej dziedzinie. 

Nie wszystkie tezy, które znajdujemy w pracy, są jednakowo mocno rozbudowane 
i przekonywające. Wiele z nich stanie się niewątpliwie przedmiotem krytyki i dy- 
skusji naukowej oraz punktem wyjścia do nowych opracowań i uogólnień. W re- 
cenzji, której zadaniem jest przede wszystkim generalna ocena pracy, można co 
najwyżej zasygnalizować niektóre wątpliwości. Wł. Brus akcentuje np. bardzo 
silnie potrzebę oparcia się w decyzjach inwestycyjnych na układzie docelowym, 
do którego gospodarka świadomie zmierza. Zasadnicze różnice, które występują mię- 
dzy tym układem a układem wyjściowym, stanowią punkt wyjścia do bardzo 
płodnego odróżnienia bieżącego i perspektywicznego aspektu prawa wartości. 

Nasuwają się jednak w związku z tym dwie uwagi: po pierwsze, rozpiętość mię- 
dzy. układem docelowym i wyjściowym występuje bardzo ostro i wyraźnie w obecnej 
epoce historycznej, której treścią jest ekonomiczne współzawodnictwo dwóch syste- 
mów i dościganie przez kraje socjalistyczne najbardziej gospodarczo rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. W tej sytuacji układ docelowy wyznaczony jest histo- 
rycznie, z niezbędnymi oczywiście poprawkami wynikającymi z różnie ustrojowych. 
Gdy jednak doścignięcie krajów kapitalistycznych przez socjalistyczne stanie się 
faktem, to wizja układu docelowego jako istotnie różniącego się od układu wyjścio- 
wego ukaże się niewątpliwie w nowym świetle. 

Nie ma oczywiście powodów przypuszczać, by w tych warunkach socjalizm utracił 
swą dynamikę rozwojową, nie ulega także wątpliwości, że w tych warunkach 
jeszcze większego znaczenia nabierze naukowe badanie potrzeb i określanie beza- 
pośrednio na tej podstawie pewnych kierunków rozwoju produkcji. Pozostanie także 
aktualny problem wprowadzania na rynek nowych wyrobów — problem, którego roz- 
wiązania system sygnałów rynkowych z natury rzeczy nie może zapewnić. Wszystko 
to jest słuszne. Słuszne wydaje się jednak i to, że w omawianych warunkach — 
poza przypadkiem preferencji społecznych i nowych wyrobów — sygnały rynkowe 
odgrywać będą z natury rzeczy doniosłą rolę także w kształtowaniu kierunków inwe- 
stycji. 

Po drugie, tradycyjne pojmowanie prawa wartości sprowadza się do aspektu bie- 
Łącego tego prawa, polegającego na takim kształtowaniu struktury podaży, by dosto- 
sować relacje cen do istniejących relacji cen wyjściowych. Tym też aspektem kie- 
ruje się autor formułując tezę o ograniczonym charakterze działania prawa war- 
tości w gospodarce socjalistycznej. Jednocześnie Wł. Brus ukazał perspektywiczny 
aspekt działania owego prawa i wiążące się z tym zmiany samych relacji cen 
wyjściowych, w wyniku czego powstaje możliwość dostosowywania nie relacji cen 
do relacji cen wyjściowych, lecz w pewnym przynajmniej zakresie — relacji cen 
wyjściowych do relacji cen faktycznycn. Wrócimy do te) sprawy jesz=ze za chwilę, 
W tym miejscu natomiast chcielibyśmy uwypuklić zawanaą implicite w rozumo- 
waniu Wł. Brusa tezę, iż jeśli wziąć oba espekty działania prawa wartości i sfor- 
mułować je jako tendencję do zbliżania relacji cen i cen wyjściowych (wszystko 
jedno czy wychodzimy od relacji cen, od relacji cen wyjściowych, czy od obu iedna- 
cześnie), to tak sformułowane prawo wartości będzie określać w całej rozciągtosce! 
=roporcje podziału pracy społecznej w gospodarce socjalistycznej, poza oczywiście 
przypadkami, gdy występują szczególne preferencje społeczne. Na gruncie takiej 
interpretacji, stanowiącej zresztą oryginalny wkład autora omawianej pracy, nastą- 
piłody także wyraźne zbliżenie jego stanowiska ze stanowiskiem S. Strumilina, 
który nie odróżnia zresztą obu tych zasadniczo odmiennych i doniosłych aspektów 
prawa wartości. 

W związku z powyższym nasuwa się jeszcze jedna uwaga. Wł. Brus uznaje za 
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społecznie racjonalne zbliżenie relacji cen do relacji cen wyjściowych przy danym 
aparacie wytwórczym i w granicach zakreślonych przez preferencje społeczne. Wy- 
powiada się natomiast w zasadzie przeciwko takiej samej zasadzie postępowania przy 
decyzjach dotyczących zmian aparatu wytwórczego. Czy nie tkwi tutaj pewna nie- 
konsekwencja? Jeśli układ docelowy, do którego zmierzamy, odbiega od układu 
wyjściowego i jeśli nawet decyzje inwestycyjne podporządkowujemy temu układowi, 
to dlaczego nie podporządkować temu samemu celowi także decyzji bieżących? 
Oczywiście, wymaga to pewnych możliwości przestawień w ramach istniejącego 
aparatu wytwórczego. Jeśli jednak takie możliwości istnieją — a autor je słusznie 
zakłada — to powinno się je chyba wykorzystać dla ukształtowania proporcji podaży 
zgodnej z układem docelowym, a nie z zasadą wyrównania relacji cen i cen wyjścio- 
wych. Oczywiście możliwości przestawień są z natury rzeczy ograniczone, problem 
wyboru występuje jednak przy danym aparacie wytwórczym tylko tam i tylko 
o tyle, gdzie i o ile te możliwości istnieją. 

Podobne wątpliwości mogą się nasunąć w związku z problemami wykorzystania 
regulowanego mechanizmu rynkowego do kształtowania bieżących decyzji produk- 
cyjnych. Tezę o tym uzasadniono w sposób przekonywający; autor właśnie wskazuje, 
że ów mechanizm może — abstrakcyjnie rzecz biorąc — służyć uzyskaniu proporcji 
produkcji zarówno zgodnych, jak i niezgodnych z prawem wartości. Jednakże za- 
strzeżenia przeciwko wykorzystaniu analogicznego mechanizmu w zakresie kształ- 
towania podstawowych kierunków decyzji inwestycyjnych są już słabiej uzasadnione 
i wymagałyby dodatkowego rozwinięcia. 

Istnieje wreszcie wielki problem ekonomicznej weryfikacji technicznych metod 
wytwarzania. Autor słusznie — moim zdaniem = występuje przeciwko głoszonym 
u nas ostatnio poglądom, że tzw. rachunek bezpośredni wykazuje immanentną nie- 
zdolność do takiej weryfikacji, W pracy znajdujemy kilka istotnych argumentów 
uzasadniających wręcz przeciwstawne stanowisko, o ile chodzi o generalne kierunki 
w dziedzinie wyboru metod wytwarzania. Jednakże problem ten wymaga dalszej 
analizy. Wymaga między innymi uprzedniego rozstrzygnięcia szeregu zagadnień z dzie- 
dziny teorii cen, jak również wyciągnięcia wniosków z zaawansowanych poważnie 
prac nad badaniem ekonomicznej efektywności inwestycji w gospodarce socjali- 
stycznej. . 

Praca Wł. Brusa pt. „Ogólne problemy funkcjonowania gospodarki socjalistycz- 
nej" — niezależnie od tych lub innych wątpliwości, jakie może budzić każde twórcze 
poszukiwanie — stanowi poważny i oryginalny wkład w teorię ekonomiczną socja- 
lizmu. Wraz z całym szeregiem innych wartościowych pozycji, które ukazały się 
w ostatnich latach, świadczy ona o poważnych osiągnięciach marksistowskiej eko- 
nomii politycznej w naszym kraju. Osiągnięcia te są tym donioślejsze, że daje się 
także zaobserwować poważne zbliżenie naszej nauki ekonomicznej do potrzeb życia 
gospodarczego oraz podejmowanie przez naukę wielu ważnych dla praktyki pro- 
blemów. 

Warto w związku z tym wrócić myślą do tego okresu, gdy partia wytyczała na 
VIII Pienum nowe kierunki polityki budowy socjalizmu także w dziedzinie ideologii 
i nauki. Nie brak było podówczas trwożliwych głosów, które w wyzwoleniu nauki 
od dogmatycznych skostnień upatrywały niebezpieczeństwo dla marksizmu. W rze- 
czywistości stało się wręcz odwrotnie. Atmostera twórczych poszukiwań naukowych 
i dyskusji wyszła na zdrowie marksistowskiej ekonomii, która mocno stanęła na 
własnych nogach, demonstrując płodność i skuteczność swej metody. Nie ulega wątpli- 
wości, że iw przyszłości będziemy zbierać obfite plony tej polityki. 

Takie oto uwagi — jako przyczynek do toczącej się wokół pracy Wł. Brusa 
dyskusji — nasunęła mi jego cenna książka. Kazimierz Łaski 
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Saintsimonizm 
czyli u progu nauki 
o społeczeństwie 


Działalność „Biblioteki Myśli Socjalistycznej" przy wydawnictwie „Książka i Wie- 
dza”. obejmuje dwa nurty. Pierwszy, podstawowy — to bezpośrednia i aktualna tra- 
dycja myśli marksistowskiej. W tej dziedzinie czytelnik otrzymał już dzieła Róży 
Luksemburg, St. Krusińskiego, J. Dietzgena, F. Mehringa, niebawem zaś będzie miał 
możność zapoznać się z twórczością A. Gramsciego, P. Lalarguea, A. Łunaczarskiego 
linnych. Drugi nurt — to publikacje z dziedziny utopijnej ideologii socjalistycznej 
| komunistycznej. Tu zaś, jako pierwsza pozycja, ukazała się niedawno „Doktryna 
Saint-Simona* *). 

Po śmierci mistrza uczniowie Saint-Simona przystąpili do usystematyzowania 
| propagandy jego dzieła. I oto w Paryżu w roku 1829, przy ulicy Taranne 12, w do- 
nu. w którym prawdopodobnie niegdyś mieszkał baron D Holbach, a po upadku po- 
wstania 1831 r. zainstalował się Komitet Narodowy Polski pod prezydencją Joachima 
Lelewela, rozpoczął się cykl publicznych prelekcji. Miał on zapoznać współczesnych 
t twórczością Saint-Simona, myśliciela, który w historii myśli społecznej rozpoczynał 
10wą epokę. W kręgu jego poglądów formowały się bowiem różnorodne koncepcje, 
od pozytywizmu A. Comte'a, refleksji historiozoficznej Guizota i Thierry'ego — histo- 
ryków okresu restauracji, do literackich tLrób George Sand i Wiktora Hugo, nie 
mówiąc już o uiopijnej ideologii socjalistyczno-komunistycznej. 

Wykłady opracowvwane kolektywnie i wygłaszane przez jednego z najwybitniej- 
szych działaczy szkoły saintsmonistycznej, Saint Armard Bazarda, wywołały olbrzy- 
mie zainteresowanie. Niebawem też ukazały się w wydaniu książkowym. Tak po- 
wstało dzieło, które dla współczesnych stało się nienial biblią wiedzy społecznej. 
Dzieło, od którego rozpoczynano rewolucyjną edukację I które wywarło ogromny 
wpływ na formowanie się ideałów socjalistycznych. 

„Doktryna Saint-Simona'" nie była po prostu prezentacją nauki „mistrza*. Uczniowie 
usystematyzowali poglądy Saint-Simona oraz dokonali selekcji, wvdobywając i roz- 
wijając ich socjalistyczną treść. Stąd też w ich twórczości znalazły się idee nowe, 
doniosłe, jak owa dewiza „każdemu wedle zdolności. każdej zdolności wedle jej 
dzieł*. „Doktryna* stała się manifestem ideowym ruchu, który — jak słusznie piszą 
autorzy wstępu Bouglić i Halevy — „wszędzie wokół nas pozostawił wyrażne S.ady. 
Saintsimoniści byli autentycznymi zwiastunami dla całego stulecia i nie ma partii, 
nie ma szkoły, która nie zapożyczyłaby czegoś z ich doktryny, a przynajmniej z ich 
frazeologii". Nic tedy dziwnego, że nawiązał do nich również marksizm. On jednak 
podjął to, co w ideologii saintsimonizmu było najcenniejsze, tj ideę postępu. 

Zabiegając o reorganizację istniejącego stanu, myśląc o społeczeństwie wyzwolo- 
nym od nędzy i eksploatacji człowieka przez czlowieka, od marnotrawstwa sił, zdol- 
ności, talentów i dóbr materialnych — saintsimoniści siłą rzeczy musieli podjąć 
szereg podstawowych kwestii teoretycznych. Dokonali zatem nowej interpretacji 
dziejów, opracowali własną historiozofię. Jej kanonem węgielnym stało się uznanie 
idei postępu. Saintsimonizm wyszedł z założenia, że dzieje ludzkie to julnolity 
łańcuch wydarzeń w progresywnym rozwoju społeczeństw, w którym każda epoka 
stanowi konieczne ogniwo, będące rezultatem epok poprzednich 1 warunkiem epok 


*) „Doktryna Saint-Simona". Wykłady A. Bazarda i B. P. Enfantina — „Biblioteka 
Mysli Svcjalistycznej", Wyd. „Książka i Wiedza”, Warszawa 1961. 
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przyszłych. Taka była ogólna formuła. Jak jednak wyobrażali sobie przebieg pro- 
cesu historycznego? Otóż w historii — mówili — ścierają się dwie przeciwstawne 
siiy: „asocjacji* i „antagonizmu'. Prawidłowością historyczną jest, że następuje 
ciągłe rozszerzanie i umacnianie jedności między ludźmi z równoczesnym zmniej- 
szaniem się antagonizmu. Źródłem antagonizmu jest przemoc i wyzysk człowieka 
przez człowieka, toteż proces rozwoju historycznego oznacza ograniczanie wyzysku 
i przemocy w stosunkach międzyludzkich. 

Nie jest to jednak proces bezkonfliktowy i ciągły. Dzieje przechodzą przez szereg 
epok, z których jedne są „organiczne”, inne zaś „krytyczne". Epoki organiczne to 
okresy konstruktywne, w których historycznie określona asocjacja osiąga swoje apo- 
geum. Wtedy to rozstrzelone działania ludzkie łączą się dla osiągnięcia wspólnego 
celu, a cel ten jest jasno 1 wyraźnie określony. Historyczna ograniczoność sprawia 
jednak, że po pewnym czasie istniejąca asocjacja przestaje wystarczać, a osiągnięty 
cel traci swoją atrakcyjną siłę. Następuje zmierzch starej epoki. Na jej miejsce przy- 
chodzi nowa epoka — epoka krytyczna. Jeśli poprzednia była epoką konstruktywną, 
to ta sprowadza swoje zadania do burzenia. Jeśli pierwsza posiadała wszechobejmu- 
jącą syntezę, ogólny cel. któremu podporządkowane było indywidualne działanie, 
to ta nie wykazuje się ogólną, przewodnią myślą ani też nie występuje w niej żadna 
koordynacja. Społeczeństwo staje się tylo nagromadzeniem odizolowanych, wal- 
czących ze sobą indywiduów. Słowem — jest to okres krytyki, rozproszenia, kon- 
fliktów. Stan ten nie może jednak trwać w permanencji, jeśli społeczeństwo ma 
utrzymać się przy życiu. Z chwilą, gdy praca destrukcyjna została dokonana, a stare 
formy uległy rozkładowi, rodzi się zapotrzebowanie na nową syntezę. Ta synteza jest 
punktem wyjścia do utworzenia nowej, wyższej asocjacji, odpowiadającej postępowi 
idei sprawiedliwości. 

Salntsimoniści nie wyciągnęli z opisanych założeń konsekwencji rewolucyjnych. 
Wprawdzie utworzyli termin „antagonizm społeczny” i przez jego pryzmat spojrzeli 
na historię, dostrzegając, że „dotychczas człowiek wyzyskiwał człowieka”. Wprawdzie 
uznali, że przeszłość „uważać można za wielki stan usystematyzowanej wojny" mię- 
dzy przeciwstawnymi siłami społecznymi, przyznając rację moralną i historyczną 
kasom eksploatowanym — niemniej jednak sądzili, że budowa nowego społeczeństwa 
stanie się funkcją „entuzjazmu i rozsądku”, „serca i rozumu", a więc dziełem ogólno- 
społecznych reform, produktem propagandy i moralizatorskich apelów. Jednakże re- 
wolucyjne konsekwencje z saintsimonizmu wyciągnęli ci, którzy do niego nawiązali, 
tj. Marks i Engels. 

W twórczości saintsimonistów nowa historiozofia splotła się organicznie z nową 
wizją społeczeństwa. Saintsimoniści wystąpili z krytyką XIX-wiecznego indywi- 
dualizmu Constanta, Benthama i Milla, który traktował społeczność jako sumę auto- 
nomicznych jednostek, zespolonych więzią interesu. Właśnie w polemice z tą kon- 
cepcją precyzowali swój punkt widzenia, a podkreślając, że społeczeństwo jest „by= 
tem kolektywnym'', dokonywali krytyki teorii umowy społecznej. Z tej perspektywy 
okazywało się, że idea wiecznej i niezmiennej natury ludzkiej jest bezpłodną meto- 
dologicznie fikcją. Człowiek jest istotą społeczną. Dlatego też prawdy o nim i jego 
powołaniu nie mogą dostarczyć studia nad abstrakcyjnie pojętą naturą ludzką. Do- 
póki nie odkryje się „łańcucha'* wiążącego człowieka z tym, co istnieje poza nim, 
i nie ujmie się go jako aspektu różnorodnego fenomenu społecznego, dopóki nie 
obnaży się funkcji, jaką jednostka pełni w całokształcie życia społecznego — wszelkie 
pytania o istotę człowieka, równoznaczne z pytaniami o jego powołanie, pozostaną 
bez odpowiedzi. 

Saintsimoniści sądzili, że zasadą spajającą społeczeństwo w ponadindywidualną 
całość jest moralność i uczucie. W ich przekonaniu człowiek jest przede wszystkim 
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istotą „czującą". Dlatego też więź społeczna ma charakter religijny. Ten zaś cha- 
rakier nadają jej idee miłości bliźniego i poświęcenia. Jednakże — w ujęciu saint- 
simonistów — religia utraciła swój transcedentalny charakter, stając się religią 
społeczną, określonym kodeksem etycznym, kwintesencją dążeń ludzkich i spo- 
łecznych. W przeciwieństwie do myśli chrześcijańskiej religia ta nie zajmowała się 
światem nadprzyrodzonym, lecz rcalną, doczesną rzeczywistością ludzką, zabiegając 
o reorganizację stosunków socjalnych. 

Idea nowej organizacji socjalnej opierała się na dwóch generalnych założeniach: 
a) „na przeniesieniu na państwo, które stało się stowarzyszeniem pracowników, prawa 
dziedziczenia" i likwidacji w związku z tym przywilejów majątkowych, b) na socja- 
lizacji wytwórczości, tj. przejęciu przez państwo organizacji produkcji i jej plano- 
wania. Dopiero te fwa zasadnicze akty miały stworzyć przesłanki do zrealizowania 
postulatu, będącego naczelnym prawem przyszłej społeczności: „każdemu wedle jego 
zdolności, każdej zdolności wedle jej dzieł". 

Doktryna Saint-Simona przynosiła rozbudowaną wizję społeczeństwa industrial-| 
nego, pełną genialnych domysłów i wartościowych przewidywań. Wymieńmy choćby 
postulaty scentralizowanej i planowej produkcji, systemu banków kierujących pro- 
cesem wytwarzania, związku nauki z życiem i produkcją, powszechnego wykształce- 
nia politechnicznego, państwa, które nie będzie sprawować zarządu nad ludźmi, lecz 
nad rzeczami itp. A więc idee, które tak wysoce cenił Lenin. 

W rozmyślariach saintsimonistów o przyszłym społeczeństwie istotną rolę odgrywał 
problem wychowania. Miejsce społeczeństwa zatomizowanego, w którym poszczególne 
jednostki dążą tylko do realizacji własnych, egoistycznych interesów, miało zająć spo- 
łeczeństwo będące stowarzyszeniem, opierającym się na wzajemnej współpracy dla do- 
bra wszystkich. Miejsce przymusu i przemocy miało zająć wychowanie, które kształ- 
tuje człowieka w zgodzie z nową hierarchią wartości, pozwala mu działać w sposób 
świadomy i twórczy, przyczyniając się jednocześnie do ukształtowania nowych mo- 
ralnych stosunków pomiędzy ludźmi. 

Idee saintsimonizmu nie były obce tradycjom polskiej myśli społecznej. Zetknęli 
się z nini emigranci lat trzydziestych ubiegłego stulecia w swych tułaczych peregry- 
nacjach i nawiązując do nich = opracowywali własne programy. 

Twierdzenie J. N. Janowskiego, jednego z czołowych ideologów Towarzystwa De- 
mokratycinego Polskiego, że nauka saintsimonistów ,,..po przemianie społeczeństw 
znajdzie swoje zastosowanie...* („Krótki katechizm polityczny”, Agen 1834), odzwier- 
ciedlało przekonunie rozpowszechnione na emigracyjnej lewicy. Nie tylko zresztą na 
emigracji — również w kraju. Przecież to Edward Dembowski pisał w „Piśmien- 
nictwie polskim w zarysie", że „przed rokiem 1838 głównie La Mennais, saintsimo- 
niści i Mickiewicz wpływali na pokolenie młode...", i podejmował w swojej twórczości 
idee saintsimonistów. Podejniowali je ideolodzy „Gromad Ludu Polskiego", a zwłasz- 
cza Stanisław Worcell. Czynił to również H. Kamieński i wielu innych demokratów 
polskich w kraju i na emigracji. 

Jednak teraz dopiero czytelnik uzyskał możność zapoznania się z doktryną Saint- 
S.mona w polskim przekładzie. Sądzę, że lektura ta stanie się dla niego prawdziwą 
Przygodą intelektualną, inspirującą do przemyśleń i refleksji, 


Adam Sikora 
RUR PEREZ TEZ ZZZZ ZDZ IR ZERO OZ ROZ ZR ZOZ OZ OZPOZOZROZZ OZ OZ ZOZOO ZZA ZOZ R OOOO DRZE: 
SPROSTOWANIE 
W n-rze 12(151) na str. 91, w 11 wierszu od dołu: zamiast 5,0 mln ton cukru 


W 1950 r. winno być 2,5 mln ton, a zamiast 10,1 mln ton w 1960 r. winno być 
33 min ton, 
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LIST SEKRETARIATU KC PZPR 
DO REDAKCJI „NOWYCH DRÓG” 


Drodzy Towarzysze! 


W ciągu minionych 15 lat zespół redakcyjny „Nowych Dróg” 
ofiarnie i owocnie pracował i walczył na ważnym odcinku 
frontu ideologicznego, przyczyniając się do podniesienia poziomu 
politycznego oraz przygotowania teoretycznego kadr partyjnych. 


Sekretariat KC życzy Redakcji i wszystkim współpracownikem 
centralnego oroanu teoretucznego nou'jch sukcesów w walce 
o rozwój twórczej myśli marksistowskiej, o konsekwentne prze- 
ciustawianie się wpłuwom obcej ideologii, o uychowanie 
członków partii w duchu marksizmu-leniuiźmu, glębokiego patrio- 
tyzmu i niezłomnego internacjonalizmu. 


SEKRETARIAT KG PZPR 


Przed 15 laty, w styczniu 1947 roku, ukazał się pierwszy numer „Nowych 
Dróg" — teoretycznego i politycznego organu KC Polskiej Partii Robotniczej. 
Od 1949 r. „Nowe Drogi'' są organem KC Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

W ciągu tych lat w działalności pisma były okresy i poszczególne numery 
mniej lub bardziej udane, ale zawsze zespołowi redakcyjnemu przyświecał 
podstawowy cel: jak najlepiej wywiązać się z zadań, jakie stawia partia, 
być skutecznym orężem ideologicznego wychowania aktywu partyjnego 
i bezpartyjnego. 

List Sekretariatu KC PZPR skierowany do naszego zespołu z okazji 15-le- 
cia „Nowych Dróg" przyjmujemy jako partyjne zobowiązanie dalszego 
twórczego rozwijania marksizmu-leninizmu w imię zwycięstwa socjalizmu 
w naszym kraju, w imię zwycięstwa sprawy pokoju i socjalizmu na świecie. 


Zespół Redakcyjny 
wNowych Dróg” 


i 


'Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
z okazji XX rocznicy powsłania PPR 


(wygłoszone na akademii w dniu 20 stycznia 1962 r.) 


Towarzysze! 


_Czcimy dzisiaj uroczyście XX rocznicę powstania Polskiej Partii Robot- 
hiczej. Aby zrozumieć, czym była PPR, jaką rolę odegrała w życiu klasy 
robotniczej i rozwoju historycznym narodu polskiego, trzeba wglądnąć, 
choćby najogólniej. w kartę okresu, w którym się zrodziła i działała. 

Polska Partia Robotnicza zajmuje niewielki odcinek czasu w historii 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, a jednocześnie znalazła się na czoło- 

miejscu w najnowszej historii Polski. Istniała tylko 7 lat, od ro- 
ku 1942 do grudnia 1948, tj. do czasu Zjazdu połączeniowego PPR—PPS, 
który powołał do życia dzisiejszą naszą partię — Polską Zjednoczoną Par- 
tię Robotniczą. Ale te 7 lat działalności PPR stanowi najcięższy i zarazem 
najdonioślejszy, przełomowy okres w całej historii polskiego ruchu robot- 
niczego i historii Polski. Miarą wydarzeń zaszłych w tym okresie mierzy 
się też historia PPR. 

Polska Partia Robotnicza była kontynuatorką rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, który przed jej powstaniem liczył już w naszym kraju siedem 
dziesiątek lat. Nawiązując do najlepszych tradycji swoich poprzedniczek, 
które stały na czele tego ruchu, wiążąc się z nimi nieprzerwaną nicią 
ideową socjalizmu, Polska Partia Robotnicza różniła się od nich pod wie- 
loma względami. Różnice te ukształtował okres historyczny, w którym 
działała, ukształtowała tragodia wrześniowa Polski. PPR powstała do 
życia w najcięższym okresie dziejów narodu polskiego, w latach, kiedy 
decydowała się sprawa istnienia już nie tylko Polski, lecz samego narodu. 
PPR powstała jako partia walki narodowowyzżwoleńczej, jako partia czynu 
zbrojnego narodu polskiego, jako jego siła przewodnia w walce na śmierć 
i życie z hitlerowskim okupantem o wolność i niepodległość Polski. 

Historia PPR to już nie tylko siedmioletni wycinek w długiej historii 
walk klasowych polskiego ruchu rewolucyjnego. To równocześnie historia 
krwawych walk narodowowyzwoleńczych, jakie prowadził naród polski 
z okupantem hitlerowskim, to historia powstawania do życia Polski Lu- 
dorzej, a póżniej wznoszenia jej pierwszych zrębów. W dziejach ruchu 
robotniczego PPR była pierwszą partią, która postawiła ten ruch na czele 
caiego na1odu poiskiego. 

Jeśli Polska jest dzisiaj wolna i niepodległa, jeśli jej niezależny i su- 
werenny byt oraz bezpieczeństwo opierają się na trwałych, mocniejszych 
niż kiedykolwiek podstawach, jeśli z kraju zacofanego i słabego prze- 
kształciła się w kraj szybko rozwijającego się przemysłu i całej gospodarki 
narodowej, ta pozostając w zupełnej zgodzie z prawdą historyczną stwier- 
dzić należy, że te doniosie przeobrażenia mogły nastąpić tylko dzięki 
słusznej, dalekowzrocznej myśli politycznej, ktora przewodziła Polskiej 
Partii Robotniczej przez cały okres jej działalności i którą zaszczepiła ca- 
łemu narodowi polskiemu. Ziarna zasiane przecz PPR wydały dobre owoce. 

W walce z okupantem hitlerowskim, w walce o wolność i niepodległość 
Polski brało udział wiele partii. Lecz tylko jedna partia — Polska Partia 
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Robotnicza — kierowała się w tej walce słusznymi i odpowiadającymi 
interesom narodu polskiego założeniami politycznymi. Myśl polityczna — 
niezależnie od jej treści i odcieni — którą kierowały się wszystkie inne 
partie, była fałszywa, szkodliwa i zgubna dla narodu polskiego. | 

Chcę być dobrze zrozumiany. 

W walce z Niemcami hitlerowskimi, w walce o_ wyzwolenie Polski 
z jarzma hitlerowskiej niewoli naród polski, kierowany przez różne partie, 
przelał morze krwi. Tej krwi nie można dzielić, nie można oceniać jej 
wartości według jakichś kryteriów partyjnych. Chylimy czoła przed 
wszystkimi, którzy .w walce tej oddali swe życie niezależnie od tego, czy 
walczyli w szeregach formacji wojskowych powołanych przez Polską 
Partię Robotniczą, czy też w formaciach wojskowych powołanych przez 
partie tzw. obozu londyńskiego. Walka i ofiara krwi zarówno żołnierzy 
Gwardii i Armii Ludowej, jak i żołnierzy Armii Krajowej i Batalionów 
Chłopskich, przyczyniła się i stanowi wspólny wkład do rozgromienia 
Niemiec hitlerowskich, a więc znajduje się u podstaw niepodległości na- 
szej ojczyzny — Polski Ludowej. Nie zmienia to jednak faktu, że PPR 
była jedyną partia. która w okresie okupacji prowadziła słuszną politykę 
w walce narodu polskiego o wyzwolenie, wolność i niepodległość. Politykę 
taka jak PPR prowadziły później również te ugrupowania polityczne, które 
wspólnie z PPR utworzyłv Krajową Radę Narodowa. Wszystkie inne partie 
prowadziły politykę szkodliwą, a nawet wprost zabójczą dla narodu pol- 


skiego. 


KATASTROFA WRZEŚNIOWA 
FINAŁEM ANTYRADZIECKIEJ POLITYKI SANACJI 


Najazd Niemiec hitlerowskich na Polskę i jej klęska wrześniowa — to 
finałowy, tragiczny rezultat wrogiej, antyradzieckiej polityki rządów pił- 
sudczykowskiej sanacji. Ponosi ona bezpośrednią odpowiedzialność za 
wrześniową katastrofę Polski. Nie można jednak uwolnić od odpowiedzial- 
ności za tę katastrofę żadnej z działających wówczas w Polsce partii, 
chociaż partie te, stojąc na różnych pozycjach politycznych, zajmowały 
opozycyjne stanowisko wobec rządzącej sanacji. Nie można ich uwolnić 
od odpowiedzialności dlatego, że w sprawie dla Polski najważniejszej, tj. 
w sprawie stosunku do Związku Radzieckiego, stanowisko przywódców 
tych partii nie odbiegało od stanowiska rządu sanacyjnego. 

Ludziom, którzy nie znają głębiej rzeczywistości, może się wydawać, 
że przejaskrawiamy sprawę odpowiedzialności sanacji i odpowiedzialności 
kierowników opozycyjnych partii za klęskę wrześniową Polski. Może im 
się wydawać, że rząd sanacyjny wiążąc Polskę sojuszniczymi układami 
z Francją i Wielką Brytanią mógł liczyć na pokonanie Niemiec. 

Tak wyglądać mogą rzeczy powierzchownie. W rzeczywistości było 
zgoła inaczej. Kto trzeźwo patrzył na rzeczy, kogo nie oślepiał antykomu- 
nizm i wrogość do Zwiazku Radzieckiego, nie mógł mieć żadnych złudzeń 
co do wartości układów sojuszniczych Polski z Francją i Anglią. Po zer- 
waniu przez Hitlera polsko-niemieckiego paktu o nieagresji nie można już 
było mieć żadnych wątpliwości, że w razie wojny z Niemcami państwa 
zachodnie nie przyjdą Polsce z pomocą. Wiedział o tym rząd sanacyjny. 
Nie mogli sobie tego nie uświadamiać również przywódcy partii opozy- 
cyjnych. 


_ Owczesny ambasador francuski w Warszawie Noel pisze w książce wy* 
danej po wojnie, że polski minister spraw zagranicznych Beck mówił mu 
niejednokrotnie: | 

„Nie robimy sobie żadnych złudzeń, wiemy doskonale, że nasz sojusz 
z wami jest jednostronny; jeśli zostaniecie zaatakowani przez Niemców, 
Polska pospieszy wam na pomoc, bo leży to w jej interesie, ale wzajem- 
ność bynajmniej nie jest zapewniona". 

Beck miał wszystkie powody, aby tak stawiać sprawę. 


W okresie poprzedzającym najazd hitlerowski na Polskę podstawą po- 
lityki Francji i Anglii była ich zmowa monachijska z Hitlerem. Oddanie 
Czechosłowacji na jego łup wskazywało aż nazbyt wyraźnie, że polityka 
francusko-angielska stawia sobie za cel skierowanie agresji niemieckiej 
na Wschód, przeciwko Związkowi Radzieckiemu. „,Pozostawcie nam nasze 
imperium kolonialne, a wówczas Ukraina będzie wasza" — mówił wkrótce 
po zmowie monachijskiej minister spraw zagranicznych Francji Bonnet, 
do Ribbentropa, ministra spraw zagranicznych Niemiec. | 

A przecież na szlaku marszu Niemiec na Wschód leżała Polska. Kto za- 
mierzał uderzyć na Związek Radziecki, musiał najpierw uderzyć na Pol- 
skę. 

W tym czasie, gdy Bonnet zachęcał Ribbentropa, aby Niemcy uderzyły 
na Związek Radziecki, czyli w pierwszej kolejności na Polskę, Hitler miał 
inne plany — zamierzał wpierw uderzyć na Francję, na Zachód, a nie na 
Polskę. Tego właśnie obawiały się państwa zachodnie. Że ich obawy były 
uzasadnione, świadczą ujawnione po wojnie wypowiedzi Hitlera na od- 
prawach dowódców Reichswehry, m. in. jego rozmowa z generałem Brau- 
chitschem w dniu 25 marca 1939 r., w której powiedział: 

,„„Pragnąłem ustalić możliwe współżycie z Polską, aby najpierw wy- 
stąpić zbrojnie przeciwko Zachodowi. Potem Polska 
powinna być tak rozgromiona, aby w ciągu najbliższych dziesięcioleci nie 
trzeba było brać jej w rachubę jako czynnika politycznego", 

Hitler zmienił swoje pierwotne plany uderzenia na Zachód przed ude- 
rzeniem na Polskę dlatego, że nie miał pewności, czy w takim wypadku 
Polska nie przyjdzie z pomocą Francji. Przed prowadzeniem wojny na 
dwóch frontach przestrzegał Niemcy jeszcze w swej książce „Mein Kampf". 
Jego żądania przyłączenia Gdańska do III Rzeszy i ustanowienia ekstery- 
torialnego korytarza na polskim Pomorzu były w rzeczywistości sondo- 
waniem stanowiska Polski. Żądania te wysunął po raz pierwszy 24 paź 
dziernika 1938 r., tj, zaraz po wchłonięciu Czechosłowacji, i ponawiał je 
wobec rządu polskiego jeszcze trzykrotnie — po raz ostatni w dniu 21 mar- 
ca 1939 r. Po kilkumiesięcznych tajnych konszachtach — rząd polski utrzy— 
mywał bowiem żądania niemieckie w tajemnicy, ukrywał je przed na- 
rodem polskim — Hitler doszedł do wniosku, że nie może być pewny 
neutralności Polski w razie uderzenia na Zachód. Miał natomiast pod 
stawy, aby sądzić, że państwa zachodnie nie będą mu przeszkadzać, gdy 
uderzy na Wschód, na Polskę. 

Brak pewności co do kierunku najbliższego uderzenia Niemiec zmuszał 
Anglię i Francję do różnych manewrów politycznych. Pchając ekspansję 
Niemiec na Wschód — co stanowiło generalną linię ich polityki — podej- 
mowały one jednocześnie kroki, aby zapewnić sobie pomoc Wschodu 
w przypadku agresji niemieckiej na Zachód. 


Na gruncie tej niepewności doszło w kwietniu 1939 r. do porozumienia 
między Polską a Anglią w sprawie udzielenia sobie wzajemnej pomocy. 
Inicjatorem udzielenia Polsce tzw. gwarancji był premier rządu angiel- 
skiego, Chamberlain, inicjator polityki monachijskiej. Można wątpić dzi- 
siaj, czy rząd angielski udzieliłby Polsce tych „gwarancji*, gdyby wie- 
dział, iż Hitler domaga się Gdańska i eksterytorialnego korytarza na Po- 
morzu. Beck, który prowadził rokowania z Anglikami, ukrył przed nimi 
ten fakt. Świadczy to wymownie o zaufaniu, jakie żywił rząd sanacyjny 
do angielskiego sojusznika Polski. 


O żądaniach niemieckich w stosunku do Polski dowiedział się naród 
polski i cały świat dopiero od Hitlera — z jego przemówienia wygłoszo- 
nego w Reichstagu 28 kwietnia 1939 r. Obawy państw zachodnich o kie- 
runek ekspansji niemieckiej zostały usunięte, Hitler wybrał kierunek na 
Wschód. W tej sytuacji Anglia i Francja nie były już zainteresowane 
w przyjmowaniu na siebie zobowiązań wobec Polski, 


Angielska misja wojskowa, która w maju 1933 r. przybyła do Warsza- 
wy, nie zobowiązała się faktycznie do niczego. Przyobiecała, że w razie 
napadu na Polskę lotnictwo angielskie podejmie akcję, lecz tylko prze- 
ciwko „ściśle wojskowym obiektom niemieckim', Na uwagę strony pol- 
skiej, że Niemcy mogą bombardować polskie obiekty cywilne, Anglicy 
oświadczyli, że w takim przypadku rządy Wielkiej Brytanii, Francji i Pol- 
ski powinny przeprowadzić wzajemną konsultację w celu powzięcia de- 
cyzji co do odwetu. Wykluczali użycie swojej wojennej floty morskiej na 
Bałtyku, uchylili się od dostarczenia Polsce sprzętu wojennego. Już wów- 
czas ujawniła się cała nicość ich ,ggwarancji" udzielonych Polsce. 


Podobne stanowisko zajęli Francuzi. W porozumieniu wojskowym, ja- 
kie zostało zawarte 19 maja 1939 r. między sztabami generalnymi armii 
polskiej i francuskiej, powiedziano, że w razie bezpośredniej lub pośred- 
niej agresji niemieckiej przeciwko Francji Polska uderzy natychmiast 
przeciwko Niemcom i zwiąże „możliwie największe' ich siły. Natomiast 
w razie napadu Niemiec na Pclskę armia francuska miała podjąć „dzią- 
łania ofensywne głównymi siłami* dopiero w piętnastym dniu wojny. 
Generał Gamelin, który porozumienie to podpisał, wspomina o nim później 
w swej książce, mówiąc: „zatrzymałem się na formule takiej, iż moglem 
ją zawsze logicznie wyinterpretować", 


Bezpieczeństwo Polski i całej Europy przed agresją niemiecką mogło 
być zapewnione tylko na drodze, którą wskazywał wówczas Związek Ra- 
dziecki, tj. na drodze zawarcia sojuszu obronnego radziecko-brytyjsko- 
francuskiego z udziałem Polski. Radzieckie propozycje i usiłowania stwo- 
rzenia takiego sojuszu sprzeczne były jednak z monachijską polityka 
państw zachodnich i ze stanowiskiem rządu polskiego. Anglia i Francja 
usiłowały wciągnąć Związek Radziecki w matnię wojenną z Niemcami, 
a same pozostać na uboczu. W rezultacie kilkumiesięcznych manewrów 
Anglii i Francji w rokowaniach ze Związkiem Radzieckim 11 sierpnia 
1939 r. przybyła do Moskwy anglo-francuska misja wojskowa, rzekomo 
w celu zawarcia porozumienia o wzajemnej pomocy na wypadek agresji 
niemieckiej niezależnie od jej kierunku. Przebieg tych rokowań odsłania 
w pełni prawdziwe intencje Anglii i Francji. Warto przytoczyć niektóre 
fragmenty protokołów obrad. 
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W trakcie obrad delegacja sztabu generalnego Armii Radzieckiej zapy- 
tała: „Jak sztaby generalne Francji i Anolii wycbrażają sobie udział 
Związku Radzieckiego w wojnie przeciwko agresorowi w przypadku jeao 
napaści na Francję i Anglię, na Polske, czy Rumunię?'... „ZSRR — mówiła 
delegacja radziecka — nie mając wspólnej granicy z Niemcami, może oka- 
zać pomoc Francji, Anglii. Polsce czy Rumunii tylko pod warunkiem prze- 
puszczenia jego wojsk przez polskie i rumuńskie terytorium, jako że nie 
ma innych dróg, aby wejść w kontakt z wojskami agresora"... „Czy sztaby 
generalne Wielkiej Brytanii i Francji zakładają, że radzieckie wojska lą- 
dowe zostaną przepuszczone przez terylorium Polski po to, aby bezpo- 
średnio zetknąć się z przeciwnikiem, jeśli napadnie on na Polskę?". 

Odpowiedź delegacji anglo-francuskiej brzmiała... „pierwszym zadaniem 
jest, aby każdy m cno trzymał się na swym froncie i aby koncentrował 
swe siły na tym froncie"... „Co się tyczy wspomnianych krajów (tj. Polski 
i Rumunii), to uważamy, że ich sprawa jest bronić swego terytorium"... 
„okażemy im pomoc, gdy tego zażądają'. „A jeżeli nie zażądają?' — za- 
pytał Woroszyłow, szef delegacji radzieckiej. Szef delegacji francuskiej, 
generał Doumenc, odpowiedział: „Wiadomo nam jest, że pomocy potrze- 
bują'... „Sądzę, że Polska i Rumunia będą Pana, P. Marszałku, blaqać 
o przyjście im z pomocą"... Szef delegacji angielskiej, admirał Drax, do- 
rzucił: „Jeśli Polska ti Rumunia nie zażądają pomocy ZSRR, staną się 
w krótkim czasie zwykłymi prowincjami niemieckimi... „nie może być 
żadnych wątpliwości, że Polska i Rumunia poproszą o pomoc”. 

Zgoda rządu polskiego na przepuszczenie wojsk radzieckich przez tery- 
torium Polski była dla Związku Radzieckiego kardynalnym warunkiem 
zaangażowania się w wojnę z Niemcami. Toteż delegacja radziecka za- 
proponowała, aby rządy Francji i Anglii, które mają układy sojusznicze 
z Polską, przeprowadziły w tej sprawie rozmowy z rządem polskim i skło- 
niły go do przyjęcia radzieckiej propozycji. 

Beck w dniu 20 sierpnia dcpeszował do swoich ambasadorów w Mo- 
skwie, Londynie i Paryżu, że na anglo-francuski demarche w Warszawie 
odpowiedział: ,,...jest rzeczą niedopuszczalną, aby te państwa dyskutowaty 
o wyzyskaniu wojskowym terytorium innego państwa suwerennego. Pol- 
skę z Sowietami zadne układy nie łączą i nie jest intencją rządu polskiego 
taki układ zawrzeć. 

Po odpowiedzi Becka anglo-francuska delegacja opuściła Moskwę. Przy- 
była tam nie po to, aby zawrzeć układ wojskowy o wzajemnej pomocy. 
Delegacja angielska, wyjeżdżając z Londynu, nie otrzymała nawet od 
swego rządu pełnomocnictwa do zawarcia takiego układu. Francji i Anglii 
chodziło o to, aby Nicmcy po zdławieniu Polski uderzyły od razu na 
Zwiszek Radziecki. Jego rękami chciały wyciągać dla siebie kasztany 
z ognia. Związek Radziecki nie mógł angażować się w wojnę z Niemcami, 
nie mając zgody rządu polskiego na wpuszczenie jego wojsk na terytorium 
Polski. Nie mógł czekać — jak to proponowały Anglia i Francja — aż armie 
hitlerowskie dojdą przez Polskę do jego granic i wówczas dopiero podjąć 
wojnę z Niemcami. Nie mógł własnymi rękami wiązać pętli na swojej szyi. 

Hitler, szykujac napaść na Poiskę. obawiał się — chociaż bezpodstaw- 
nie — że rząd polski może szukać pomocy u Związku Radzieckiego. Chciał 
się więc przeciwko temu zabezpieczyć w drodze zawarcia niemiocko- 
radzieckiego paktu o nieagresji. Propozycje w tej sprawie przeplatane 


grożbami rząd niemiecki wysunął w początkach lipca. Pozostały one bez 
odpowiedzi. Rząd radziecki żywił wówczas jeszcze nadzieję na zawarcie 
układu o wzajemnej pomocy z Anglią i Francją oraz na skłonienie przez 
te państwa rządu polskiego do wyrażenia zgody na udostępnienie woj- 
skom radzieckim terytorium Polski dla walki z Niemcami. Moskiewskie 
rokowania wojskowe nadzieje te przekreśliły ostatecznie. 20 sierpnia 
Hitler depeszował do Moskwy: ,,...jeszcze raz proponuję Wam przyjąć mo- 
jego ministra spraw zagranicznych we wtorek 22 sierpnia, a najpóźniej 
w środę 23 sierpnia... minister spraw zagranicznych będzie rozporządzał 
wszystkimi nadzwyczajnymi pełnomocnictwami do opracowania i podpi- 
sania paktu o nieagresjt". 

W zaistniałej sytuacji rząd radziecki widział się zmuszony propozycję 
tę przyjąć. Pakt o nieagresji został zawarty. Rząd radziecki zastrzegł so- 
bie przy tym, że w razie wojny polsko-niemieckiej Niemcy nie mogą za- 
garnąć ziem ukraińskich, białoruskich i litewskich wchodzących w skład 
państwa polskiego i że tereny te w razie klęski Polski zostaną obsadzone 
przez Armię Radziecką. 

Tak oto wyglądają fakty poprzedzające najazd hitlerowski i klęskę 
wrześniową Polski. 

Na co liczyła, czym się kierowała sprawująca władzę w Polsce klika 
sanacyjna, odrzucając pomoc wojskową Związku Radzieckiego? 

Na siłę militarną Polski liczyć nie mogła. W tragicznym wrześniu 
armia polska posiadała zaledwie 180 kiepskich czołgów i 420 samolotów 
o przestarzałej konstrukcji. Nie starczało nawet zwykłych karabinów dla 
żołnierzy. Niemcy zaś rzuciły na Polskę około 2400 czołgów i około 2000 
samolotów. Ich pancerne i zmotoryzowane dywizje miażdżyły bohaterski 
opór Wojska Polskiego. 7 września były już pod Warszawą, 15 zajęły Lu- 
blin, 17 Brześć nad Bugiem. Armia Polska, jako zorganizowana formacja 
wojskowa, przestała istnieć już w pierwszych dniach wojny. 

Nie mógł też liczyć rząd sanacyjny na pomoc ze strony Francji i Anglii. 
Dla nikogo, kto trzeźwo patrzył na mvnachijską politykę tych państw, 
a zwłaszcza dla kliki sanacyjnej, która dobrze znała wartość anglo-fran- 
cuskich zobowiązań sojuszniczych wobec Polski, nie mogło być niespo- 
dzianką, że w tragicznym wrześniu Anglia i Francja pozostawiły Polskę 
sam na sam z agresorem niemieckim. 

Hitler uderzając na Polskę nie lękał się jej zachodnich „sojuszników". 
Ogołocił bowiem zachodnią granicę Niemiec ze sprzętu bojowego i żoł- 
nierza. Jak zeznał w procesie norymberskim feldmarszałek Keitel i jak po- 
dają inne dokumenty historyczne, we wrześniu 1939 roku Niemcy mieli 
na froncie zachodnim zaledwie 20 dywizji o bardzo słabej zdolności bo- 
jowej. Wszystkie ich wartościowe dywizje, wszystkie czołgi i prawie całe 
lotnictwo zostało rzucone na Polskę. Naprzeciw tej nikłej siły niemieckiej 
na Zachodzie po drugiej stronie frontu zachodniego stało biernie 90 dy- 
wizji francuskich, około 2.500 czołgów, 10 tysięcy armat; mogło być rzu- 
conych na Niemców okało 3 tysiące samolotów francuskich i angielskich 
ico najmniej 20 dywizji brytyjskich oraz kilka tysięcy czołgów i armat. 

Ta wielka siła francusko-angielska ze stoickim spokojem obserwowała, 
jak Polska brocząc krwią ginie pod bitlerowskimi ciosami. Rozrywana 
bombami waliła się w gruzy Warszawa, płonęły miasta i wsie, umierały 
dzieci, kobiety i starcy. A lotnictwo francuskie i angielskie zrzucało nad 
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Mosse ulotki propagandowe. Nie zrzuciło we wrześniu ani jednej 
omby. 

Intencja była aż nazbyt przejrzysta. Wszak po trupie Polski Hitler idzie 
na Wschód, przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Nie trzeba mu więc 
przeszkadzać ani osłabiać jego siły. Rachuby okazały się niezbyt dokład- 
ne. Przed uderzeniem na Związek Radziecki Niemcy obróciły swe wilcze 
zęby na Zachód. 


Ileż to razy słyszeliśmy i po dziś dzień słyszymy słowa Anglików i Fran- 
cuzów: „myśmy wypowiedzieli wojnę Niemcom w obronie Polski". Jest 
w tym pół prawdy. A pół prawdy to całe kłamstwo. Francja i Anglia 
wprawdzie wypowiedziały Niemcom wojnę, lecz wojny o Polskę z nimi 
nie prowadziły. 


I nigdy prowadzić nie będą. 


Po klęsce wrześniowej sanacyjno-faszystowski obóz reakcji polskiej 
ukuł teorię, jakoby Związek Radziecki „wbił nóż w plecy Polski", Cy= 
niczni zbrodniarze, którzy z pełną świadomością i z całą premedytacją 
uśmiercili Polskę swoją zdradziecką, antynarodową polityką, usiłowali 
własną zbrodnię przypisać Związkowi Radzieckiemu. Rozlewając jad nie- 
nawiści dó Związku Radzieckiego, usiłowali za tą trującą kurtyną ukryć 
przed narodem swoją odpowiedzialność za zgubę Polski. Obwiniali Armię 
Radziecką, że to ona, przekraczając 17 września dawne granice Polski, 
rzekomo uniemożliwiła Armii Polskiej dalszą walkę z kohortami Hitlera, 
które w tym czasie znajdowały się już pod Włodzimierzem Wołyńskim. 


Klika rządząca Polską przedwrześniową, oszukując cynicznie naród pol- 
ski swym hasłem „silni, zwarci, gotowi', nie miała ani cienia wątpliwości, 
że bez pomocy radzieckiej Polska w wojnie z Niemcami będzie błyska- 
wicznie rozgromiona. Jedyny realny plan, jaki cpracował rząd sanacyjny 
i sztab generalny Armii Polskiej na wypadek wojny — to plan ucieczki 
z kraju. 

Już'w pierwszych dniach lipca powzięto decyzję, że w razie wojny rząd 
opuści Warszawę i przeniesie się na tereny położone bliżej granicy ru- 
muńskiej. Ucieczka z Warszawy rozpoczęła się natychmiast po wybuchu 
wojny. Nie pozostał w bohaterskiej stolicy Polski ani jeden minister rządu 
sanacyjnego. Wszyscy byli zwarci i gotowi... do ucieczki, do zdrady. 
9 września — kiedy lud Warszawy budował barykady na wlotach tras 
prowadzących do stolicy, kopał wokół niej okopy, organizował bataliony 
robotnicze do walki z hitlerowskim najeźdźcą — przedstawiciel rządu sa- 
nacyjnego, wiceminister Szembek, postawił w Krzemieńcu przed ambasa- 
dorem francuskim Noelem sprawę ewakuacji rządu do Francji. 11 wrześ- 
nia Beck ustalił z Noelem trasę ewakuacji oraz przywileje, które chciała 
sobłe zagwarantować we Francji porzucająca Polskę klika zdrajców na- 
rodu polskiego. 


Odpowiedzialność za katastrofę wrześniową Polski ponosi zarówno cały 
obóz reakcji polskiej na czele z rządem sanacyjnym, jak i przywódcy 
ugrupowań polilycznych stanowiących tzw. lewą opozycję. Odpowiedzial- 
ność partii opozycyjnych jest o tyle mniejsza, że partie te nie miały 
w swych rękach steru władzy państwowej. Ale nawet gdyby go miały, 
nie miały innej koncepcji polityki zagranicznej Polski niż ta, którą miała 
sanacja. Po zwekslowaniu przez rząd sanacyjny polityki zagranicznej Pol- 
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ski na tory sojuszu z Anglią 1 Francją znikły różnice w tej dziedzinie 
między rządzącą sanacją a partiami „lewej" i „prawej” opozycji. 

Polskę mogło uratować przed agresją niemiecką lub przynieść jej zwy- 
cięstwo w wojnie z Niemcami tylko porozumienie obronne ze Związkiem 
Radzieckim. Tej najżywotniejszej dla narodu polskiego potrzebie były 
jednak przeciwne zarówno sprawująca władzę sanacja, jak i prawicowi 
przywódcy partii opozycyjnych. Wszystkich łączył wrogi bądź nieprzy- 
jazny stosunek do Związku Radzieckiego, wszyscy czerpali natchnienie 
dla swej polityki ze źródeł wojującego antykomunizmu, 


PRZECIW REAKCYJNEJ TEORII „DWÓCH WROGÓW* - 


Tej zgubnej dla Polski, antyradzieckiej postawy politycznej obóz sana- 
cyjny i prawicowi przywódcy partii opozycyjnych nie tylko nie zmienili 
po katastrofie wrześniowej, lecz jeszcze bardziśj ją zaostrzyli. Ukuli 
wspólnie zakłamaną teorię o „dwóch wrogach'* Polski. Ogłosili za wroga 
Polski Związek Radziecki dlatego, że we wrześniu 1939 r. nie pozwolił 
Niemcom usadowić się w Stołpcach i nad Zbruczem, nie oddał pod ich 
jarzmo ziem ukraińskich, białoruskich i litewskich. : 


Mimo różnych waśni, jakie rozdzierały powstały w okresie okupacji 
tzw. obóz londyński i wszystkie ugrupowania reakcji polskiej, teoria 
o „dwóch wrogach'* Polski stała się ich wspólną koncepcją polityczną 
i przewodziła ich działalności w kraju i na emigracji, 

Za tą reakcyjną teorią kryły się interesy klasowe warstw posiadają- 
cych — obszarników, kapitalistów, całej burżuazji polskiej. Teoria ta stała 
się fundamentalną zasadą polityki rządu emigracyjnego i jego ekspozytur 
w kraju. Przedstawiciele antysanacyjnych ugrupowań politycznych, któ- 
rzy weszli w skład tego rządu i jego ekspozytur, tj. przedstawiciele 
PPS-WRN, Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa Narodowego i Stronnic- 
twa Pracy, kontynuowali więc sanacyjną, reakcyjną politykę wrogości 
do Związku Radzieckiego, politykę, którą zapoczątkowały polskie klasy 
posiadające jeszcze w latach 1916—1920. 


Wypływająca z klasowych interesów burżuazji teoria o „dwóch wro- 
gach* Polski uderzała w ideę walki narodowowyzwoleńczej, dyktowała 
rozkazy wzywające do „stania z bronią u nogi', obiektywnie grała na 
rzecz okupanta hitlerowskiego, w swych założeniach łączyła się z mona- 
chijską polityką mocarstw zachodnich, była obliczona na wykrwawienie 
się Związku Radzieckiego w wojnie z Niemcami. | 

Obóz londyński traktował Niemcy jako wroga chwilowego, przejścio- 
wego, z którym po pokonaniu go przez Związek Radziecki można będzie 
nawiązać dobre stosunki, w Związku Radzieckim zaś widział głównego, 
nie przemijającego wroga Polski. Za Polskę wclną i niepodległą uważał 
tylko taką Polskę, w której władza należy do klas posiadających. Polska, 
którą miałaby rządzić klasa robotnicza i lud pracujący, była dla niego 
Polską „ujarzmioną*. | 

Ta właśnie zakłamana teoria o „dwóch wregach* Polski stanowiła 
główną linię podziału między Polską Partią Roboiniczą a ugrupowaniami 
obozu londyńskiego i całą reakcją polską. Walczący o wolność i niepod- 
ległość naród polski miał tylko jednego wroga — Niemcy hitlerowskie. 
W Związku Radzieckim naród polski miał swego przyjaciela, przyszłego 
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wyzwoliciela z hitlerowskiego jarzma. Z tej rzeczywistości wypływała 
linia polityczna PPR, wypływały zasadnicze różnice, jakie dzieliły PPR 
od ugrupowań politycznych wyznających teorię o „dwóch wrogach" 
Polski. 


PPR — PARTIĄ WALKI ZBROJNEJ O NIEPODLEGŁOŚĆ 


"W okresie poprzedzającym najazd Niemiec na Polskę i w początkowym 
okresie okupacji polski rewolucyjny ruch robotniczy pozbawiony był 
swojej partii. Komunistyczna Partia Polski — poprzedniczka Polskiej 
Partii Robotniczej — została bowiem w roku 1938 rozwiązana w tragicz- 
nych okolicznościach, związanych z „kultem jednostki". Ale komuniści 
pozostali. Swą patriotyczną postawę wykazali nawet w więzieniach, skąd 
zgłaszali się zbiorowo do służby wojskowej, by walczyć z Niemcami. Nie- 
łatwo było odbudować rewolucyjną partię, a mówiąc ściśle, zbudować nową 
marksistowsko-leninowską partię, której program działania odpowiadałby 
nowej sytuacji histerycznej, w jakiej znalazła się wówczas Polska i świat. 
Narażeni na bestialski terror hitlerowski, szczuci przez rodzimą reakcję 
komuniści musieli zmieniać miejsca pobytu, część uszła za Bug, do Związ- 
ku Radzieckiego. Lecz od pierwszych tygodni okupacji w różnych miej- 
scowościach kraju zawiązali działalność konspiracyjną, budując organi- 
zacje antyfaszystowskie, stawiając sobie za cel walkę z okupantem o nie- 
podległość Polski. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w ówczesnej sytuacji stworzone 
przez komunistów organizacje, jak „Stowarzyszenie Przyjaciół ZSRR*, 
„Młot i Sierp', „Związek Walki Wyzwoleńczej”, „Front Walki za Naszą 
i Waszą Wolność', „Polska Ludowa' i szereg innych, nie mogły posiadać 
ani skrystalizowanej koncepcji walki z okupantem, ani też skrystalizo- 
wanej koncepcji społeczno-politycznej nowej Polski. Na bazie tych orga- 
nizacji i z ich twórczych poszukiwań, zwłaszcza „Związku Walki Wyzwo- 
leńczej', w styczniu 1942 r. powstała Polska Partia Robotnicza. Inicjatywa 
powołania do życia PPR wyszła od grupy polskich komunistów, którzy 
przeszli za Bug, a w grudniu 1941 r. powrócili przy pomocy radzieckiej 
do kraju. Na jej czele stali Marceli Nowotko i Paweł Finder. 


Polska Partia Robotnicza w trakcie swej działalności, w oparciu o do- 
świadczenia i rozwój wydarzeń wojennych, wypracowała koncepcję spo- 
łeczno-polityczną nowej Polski. 

Od chwili powstania PPR wysunęła na czoło swych zadań i zadań na- 
rodu bezwzględną walkę z najeźdźcą hitlerowskim o wolność i niepod- 

 ległość ojczyzny. PPR wysunęła nową koncepcję niepodległościową, gdyż 
w przeciwieństwie do zakłamanej teorii obozu londyńskiego o „dwóch 
wrogach" Polski wprowadziła walkę żołnierza i partyzanta polskiego, 
walkę narodu o wyzwolenie na drogę przymierza i braterstwa broni ze 
Związkiem Radzieckim i jego armią. , 

PPR wśród wszystkich ugrupowań politycznych działających w kraju 
była pierwszą partią, która podjęła walkę zbrojną z okupantem przez 
swoje oddziały partyzanckie Gwardii Ludowej. Działania zbrojne, jakie 
miały miejsce wcześniej, bezpośrednio po klęsce wrześniowej, prowadziły 
samoistne, nie podporządkowane żadnym ośrodkom politycznym oddziały 
partyzanchi. Gwardia Ludowa, a później powołana przez KRN Armia Lu- 
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dowa przekreśliły w praktyce rozkazy Komendy Głównej AK o „staniu 
z bronią u nogi”, stanowiły zarazem doniosły czynnik moralno-polityczny 
mobilizujący naród do walki wyzwoleńczej i potęgujący ruch oporu. Pod 
wpływem działań zbrojnych GL i AL rodził się pęd do walki w szeregach 
AK i BCh. 


PPR w poczuciu odpowiedzialności za losy narodu, za skuteczność jego 
walki wyzwoleńczej wysunęła i realizowała hasło jednoczenia wszystkich 
sił narodu w antyhitlerowskim froncie narodowym. Zwracała się z pro- 
pozycjami połączenia sił do wspólnej walki z okupantem do stronnictw 
obozu londyńskiego, do Delegatury Krajowej rządu emigracyjnego, do 
kierownictwa jego organizacji wojskowych, mimo iż wszystkie te czyn- 
niki odnosiły się z nienawiścią do naszej partii, określały ją mianem „so- 
wieckiej agentury", nie przebierały w żadnych środkach walki z PPR. 


W początkach roku 1943 odbyły się dwa spotkania między przedstawi- 
cielami kierownictwa PPR a przedstawicielami Delegatury. Proponowa- 
liśmy nawiązanie współpracy na odcinku walki z okupantem, wzajemne 
powiązanie się Sztabu Głównego GL i Komendy Głównej AK, opraco- 
wanie planu konkretnych akcji bojowych, przede wszystkim na kolejo- 
wych trasach komunikacyjnych, i wykonanie ich wspólnymi siłami GL 
1 AK. Wskazywaliśmy, że stalingradzka klęska armii hitlerowskiej przy- 
bliża chwilę wyzwolenia Polski przez Armię Radziecką, że nadszedł czas 
dla wzmożenia walki w naszym kraju, aby własnymi wspólnymi siłami 
przyspieszyć wyzwolenie Polski. Ale Delegaturze sprawa walki z Niem- 
cami dla utrudnienia ich sytuacji na froncie wschodnim była zupełnie 
obca. Więcej nawet — kierując się teorią o „dwóch wrogach*' Polski — 
wychodziła z założenia, że nie wolno utrudniać Niemcom walki ze Związ- 
kiem Radzieckim. „„Losy wojny są zmienne' — odpowiedział nam smętnie 
przedstawiciel Delegatury. Postawionego przez nas tematu walki z oku- 
pantem nawet nie podjęli. Wysunęli natomiast sprawę konstytucji „kwiet- 
niowej', podporządkowania się rządowi emigracyjnemu, sprawę granic 
wschodniej Polski, zaprzeczyli naszym oskarżeniom, że ich ogniwa orga- 
nizacyjne sporządzają spisy komunistów, a później po gocbbelsowskiej 
prowokacji katyńskiej Delegatura zakomunikowała nam listownie, że 
zrywa nawiązane rozmowy. 


Obóz londyński i cała reakcja podjęły walkę z PPR od chwili jej po- 
wstania. Jak to wynika z wielu dokumentów i publikacji, już w roku 1942 
przy Komendzie Głównej AK powstała specjalna komórka, która zbierała 
informacje o PPR-owcach, gwardzistach i sporządzała ich imienne wy- 
kazy oraz inspirowała antykomunistyczną i antyradziecka propagandę. 
W roku 1943 powołano do tych celów specjalny wydział przy Biurze lnfor- 
macji i Propagandy Komendy AK. Pod koniec tegoż roku Komenda Głów- 
na AK, Delegatura i popierające ją partie pow ołały komitet antykomuni- 
styczny dla organizowania i koordynowania walki z PPR i szkalowania 
Związku Radzieckiego. 


W sierpniu 1943 r. Bór-komorowski wydał rozkaz komendantom okrę- 
gów i obwodów AK, którym — jak pisał wowczas w swym sprawozdaniu 
do rządu londyńskiego — nakazał „wystapić zbrojnie przeciwko eiemen- 
tom plądrującym bądź wywrotowo- -bandyckim* . „Położylem nacisk — pisze 
Bór — na konieczność likwidacji przywódców band'. 
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Rozkaz ten był wezwaniem do likwidacji oddziałów partyzanckich 


Gwardii Ludowej i oddziałów radzieckich działających na terenach zabu- . 


żańskich. Znalazł on aprobatę w publikacjach reakcyjnych ugrupowań po- 
litycznych i w publikacjach stronnictw Delegatury. 


Oenerowski „Szaniec'* (4.VIII.1943 r.) nawoływał: „„Czas przystąpić do 
likwidacji ośrodków dyspozycji komuny PPR, Gwardia Ludowa i różni 
czerwoni partyzanci muszą zniknąć z powierzchni ziemi polskiej". Sana- 
cyjne „Państwo Polskie" (15.X.1943 r.) pisało: ,,...zdradą jest służba 
w Gwardii Ludowej i PPR... Jeżeli wykonuje się i aprobuje wyroki prze- 
ciwko agentom Gestapo... to z równą stanowczością i konsekwencją należy 
je wykonywać i aprobować, gdy chodzi o agentów bolszewickich z PPR 
ti Gwardii Ludowej". „Wielka Polska' (27.X.1943 r.), organ Stronnictwa 
Narodowego, wzywała do „likwidacji ośrodków komunistycznych", Stron- 
nictwo Pracy w swym „,Narodzie'* (8.1X.1943 r.) pisało: ,„Wrogiem nr 1 
przestały już być Niemcy... walka z komunizmem jest największym i bo- 
daj jedynie ważnym w tej chwili zadaniem”. Wezwania w tym duchu zna- 
leźć można we wszystkich wydawnictwach stronnictw Delegatury. 


Zbrodniczy rozkaz Bora pociągnął za sobą mord wielu PPR-owców 
i gwardzistów. Do najpotworniejszych należy podstępne wymordowanie 
na Lubelszczyźnie całego oddziału partyzanckiego Gwardii Ludowej, liczą” 
cego 30 ludzi. Wobec oburzenia, jakie mord ten wywołał w społeczeństwie, 
Komenda Główna AK usiłowała zrzucić z siebie moralną ozżpowiedzialność 
za tę zbrodnię, którą popełniła faszystowska banda z tzw. Narodowych Sił 
Zbrojnych, włączonych później do AK. Mordów dopuszczały się również 
formacje podległe Komendzie Głównej AK. Między innymi stwierdza to 
„Raport miesięczny nr 66 dowództwa białostockiego okręgu AK" (krypto- 
nim „Pełnia za podpisem ,,Mścisława'') z 5 grudnia 1943 r., który zawiera 
„wykaz osób zlikwidowanych”, przy czym zaleca ogłoszenie nazwisk agen- 
tów gestapo, lecz zakazuje ogłoszenia wymienionych w nim z imienia 
i nazwiska oraz miejsca zamieszkania trzech PPR-owców oraz trzech ra- 
dzieckich partyzantów zamordowanych w październiku 1943 r. w cparciu 
o wspomniany rozkaz Bora. 


PPR nie dała się sprowokować, nie poszła na walki bratobójcze. Na 
wściekłą nagonkę obozu londyńskiego, na mordy, które organizowali 
i których się dopuszczali najbardziej zacietrzewieni i sfaszyzowani prze- 
ciwnicy komunizmu i wrogowie Związku Radzieckiego, PPR odpowie- 
działa hasłem: nie będzie wojny domowej podczas wojny z Niemcami. 
Toczyła nieprzerwanie walkę o front narodowy, nawiązywała kontakty 
i współpracę z niekomunistyczną lewicą społeczną, z dołowymi ogni- 
wami formacji BCh i AK. PPR-owiec i gwardzista widział w żołnierzu 
tych formacji swego brata i towarzysza broni. Najszerszy zakres bojowej 
współpracy między GL i BCh miał miejsce w obwodach kieleckim i lu- 
pciskim. 

Rosła siła PPR, mnożyły się partyzanckie oddziały GL, w których obok 
Polaków walczyło niemało radzieckich żołnierzy i oficerów zbiegłych 
z hitlerowskich obozów, a także wyrwanych z gett gwardzistów narodo- 
wości żydowskiei. Ochotnilzów do partyzantki, zwłaszcza wśród młodzieży, 
zarówno miejskiej, jak i wiejskiej, była ogromna ilość. ł:rakowało tylko 
broni. Zdobywało się ją różnymi sposobami. Cprócz tej, którą można było 
znaleźć z kampanii wrześniowej, broń trzeba kyło zdobywać u wroga — 
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kupować, „rozbrajać, przy tym niekiedy zabijać, zdobywać ją w walkach 
partvzanckich. Aż do roku 1944 ilość broni pochcdzącej ze zrzutów radziec- 
kica była bardzo nikła. Dopiero po zorganizowaniu sztabu partyzanckiego 
przy Armii Polskiej utworzonej w Związku Radzieckim sytuacja pod tym 
względem uległa zmianie, 


Wbrew fałszom głoszonym szeroko przez obóz londyński, jakoby PPR 
była „suto opłacaną agenturą Moskwy', PPR przez cały okres swej dzia- 
łalności nie otrzymała żadnej pomocy finansowej z zewnątrz. Z własnej 
inicjatywy nikt nam jej nie udzielał, a my również nie zwracaliśmy się 
o nią do nikogo. Środki finansowe partia zdobywała u okupanta przeważ- 
nie w bankach w drodze „eksów'*. Były i takie formy, że normalną drcgą, 
na wskazane adresy płynęły przekazy pieniężne z banków, których sumy 
obciążały instytucje niemieckie, a trafiały do rąk naszej partii. W pierw- 
szym okresie swej działalności partia zasilała się finansowo przez wypusz- 
czenie cegiełek na „Dar Narodowy dla walki z okupantem! 


W przeciwieństwie do PPR organizacje obozu londyńskiego były szczo- 
drze finansowane przez państwa zachodnie za pośrednictwem rządu emi- 
gracyjnego i innymi kanałami. Opublikowane po wojnie przez londyńskie 
koła emigracyjne informacje mówią, że te krajowe organizacje obozu lon- 
dGyńskiego otrzymały z zagranicy w latach 1939—1944 ponad 30 milionów 
dolarów oraz 90 milionów złotych okupacyjnych. Ze zrzutów angielskich 
AK otrzymała w tym czasie około 300 ton broni, amunicji, środków wybu- 
chowych itp. Poważna część tej broni nie była nawet „trzymana u nogi" — 
zniszczała zakopana w ziemi. Tylko jeden zrzut angielski w 1943 r. trafił 
do właściwych rąk. Samolot angielski dokonał go w miejscu, gdzie oczeki- 
wał oddział GL na zrzut radziecki. Gwardziści, widząc jakiś nadlatujący 
samolot, rozpalili ognisko wskazujące miejsce do zrzutu. Przydał się bardzo 
ten zrzut, zwłaszcza trotyl, który został zużyty do akcji kolejowych, 


DROGA TWORZENIA WŁADZY LUDOWEJ 


Na przełomie lat 1943/1944 z inicjatywy PPR powołana została Krajowa 
Rada Narodowa. Decyzja o utworzeniu tej podziemnej, tymczasowej repre- 
zentacji parlamentarnej narodu polskiego zapadła w październiku. Powo- 
łanie KRN oznaczało zasadniczy zwrot w dotychczasowej walce PPR 
o front narodowy. 


W pierwszym okresie swej działalności PPR nie wykluczała możliwości 
osiągnięcia jakiegoś porozumienia z Delegaturą Krajową rządu emigracyj- 
nego, przede wszystkim w zakresie wspólnej walki z Niemcami, co samo 
przez się otwierałoby drogę również do porozumienia politycznego. Wobec 
rządu emigracyjnego PPR zajmowała zawsze stanowisko krytyczne, zwal- 
czała podstawę prawną tego rządu — sanacyjną konstytucję kwietniową — 
nie atakowała jednak pierwszego premiera tego rządu, generała Sikorskie- 
go, który w 1943 r. zginął w tajemniczej katastrofie samolctowej, i nie wy- 
kluczała, że może on stanąć na czele rządu po wyzwoleniu Polski. Wiele 
okoliczności wskazuje, że sprawcy badź inspiratorzy tej kat: astrofy wywo- 
dzili się z określonego londyńskiego środowiska emioracyjnego, które zwal- 
czało zacickle sen. Sikorskiego, szczególnie za jego układ zawarty w 1941 r. 
że Związkiem Radzieckim, w którym została pominięta sprawa wschod- 
nich granic Polski. 
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Podtrzymana przez obóz londyński goebbelsowska prowokacja katyńska 
doprowadziła do zerwania stosunków dyplomatycznych między polskim 
rządem emigracyjnym a Związkiem Radzieckim. Fakt ten, a także nasile- 
nie przez Delegaturę i jej stronnictwa wrogiego kursu przeciwko PPR oraz 
podjęcie przez Komendę Główną AK wspomnianego już, przejętego przez 
nas, tajnego rozkazu Bora o likwidacji „band wywrotowych'”, tj. naszych 
oddziałów partyzanckich — wskazywały, że wszelkie rachuby na jakie- 
kolwiek porozumienie z obozem londyńskim są nierealne. 

W 1943 r. w Związku Radzieckim zaczęła się formować Armia Polska 
pod dowództwem generała Berlinga, powstał Związek Patriotów Polskich, 
Ea Radziecka zaś gromiąc Niemców posuwała się naprzód, coraz bliżej 

olski 

Wszystko to stwarzało nową sytuację. PPR nie mogła biernie oczekiwać, 
jak rozwiąże się problem władzy państwowej z chwilą, gdy na ziemie 
polskie wkroczą wojska radzieckie i walcząca u ich boku Armia Polska. 
Stało się dla nas jasne, że jak niemożliwe okazało się porozumienie mię- 
dzy PPR a Delegaturą, tak również londyński rząd emigracyjny nie myśli 
zerwać ze swoją wrogą wobec Związku Radzieckiego polityką, co przecież 
warunkowało możliwość nawiązania przez niego stosunkćw dyplomatycz- 
nych ze Związkiem Radzieckim. Trudno zaś sobie wyobrazić, aby Związek 
Radziecki szkalowany przez rząd emigracyjny i określany przez niego jako 
„wróg Polski, który powinien jak najdłużej „wykrwawiać się w wojnie 
z Niemcami*, mógł być zwolennikiem utrzymywania stosunków dyploma- 
tycznych z takim rządem. 

W tej sytuacji powstała Krajowa Rada Narodowa. 

Powołanie KRN oznaczało utworzenie w kraju przez siły A 
Polski podziemnej ośrodka politycznego, przeciwstawnego obozowi londyń- 
skiemu. Jako główne siły polityczne w skład KRN weszły: Polska Partia 
Robotnicza, partia lewicowych socjalistów — RPPS, radykalne skrzydło 
Stronnictwa Ludowego — „Wola Ludu' oraz ugrupowania demokratyczne, 
skupiające przeważnie postępową inteligencję. W czasie powstania war- 
szawskiego zgłosiły akces do KRN lewicowe ugrupowania polityczne, które 
w tym samym czasie, gdy powstała KRN, utworzyły ciało polityczne pod 
nazwą: Centralizacja Stronnictw Socjalistycznych, Demokratycznych 
i Syndykalistycznych. 

KRN, na czele której stanął Bolesław Bierut, na pierwszym swym ple- 
narnym zebraniu wi do życia Armię Ludową, stawiając na jej czele 
generała Michała Żymierskiego. Nakreślając wytyczne przebudowy stosun- 
ków społeczno-politycznych po wyzwoleniu Polski, KRN postawiła przed 
narodem jako zadanie najważniejsze walkę z Niemcami i jednoczenie 
w tej walce wszystkich sił. Proklamowała sojusz Polski ze Związkiem 
Radzieckim i braterstwo broni żołnierza polskiego z żołnierzem radzieckim 
jako fundamentalną zasadę swej polityki. 

W każdym posunięciu PPR obóz londyński widział „rękę Moskwy". 
Według jego propagandy, KRN również powstała na „rozkaz Moskwy". 
W rzeczywistości Związek Radziecki dowiedział się o KRN dopiero po jej 
powstaniu. Było rzeczą bardzo ważną, aby powstała w Związku Radziec- 
kim Armia Polska uznała nad sobą polityczne zwierzchnictwo KRN. Zosta- 
ło to pozytywnie załatwione przez delegację KRN na czele z Marianem 
Spychalskim, która przedostała się do Związku Radzieckiego i która też 
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wspólnie ze Związkiem Patriotów Polskich ustaliła skład osobowy Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, jaki został powołany po wyz- 
woleniu przez Armię Radziecką pierwszego skrawka ziemi polskiej. 

W lipcu 1944 r. po pięcioletniej niewoli hitlerowskiej wkroczyła na na- 
szą ziemię wolność i niepodległość przyniesiona przez Armię Radziecką 
i walczącą u jej boku stworzoną w Związku Radzieckim 100-tysięczną 
Armię Polską, która następnie urosła do niemal 400-tysięcznego ludowego 
Wojska Polskiego. 

Jeszcze w swej „Deklaracji programowej" z listopada 1943 r. Polska 
Partia Robotnicza, oceniając epokowe, przełomowe znaczenie drugiej woj- 
ny światowej, walkę narodów o wyzwolenie się z jarzma hitlerowskiego 
i wskazując na decydującą rolę Związku Radzieckiego w wojnie z hitleryz- 
mem, pisała: „To starcie dziejowe kształtuje dziś nowe oblicze świata, no- 
wą rzecziywistość społeczną i oddaje rolę decydującą nowej sile, która 
wstępuje znów na widownię dziejową. Siłą tą staje się lud", 


Dzień 22 lipca 1944 r. — wydany w tym dniu Manifest Polskiego Komi- 
tetu Wyzwolenia Narodowego — stał się datą przełomową w historii naro- 
du polskiego. Wówczas to, po raz pierwszy w swej historii, klasa robotni- 
cza, działając w sojuszu robotniczo-chłopskim, stała się klasą rządzącą 
w powstającej do życia nowej Polsce. Po raz pierwszy w historii narodu 
polskiego marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej i mas pracu- 
jących, Polska Partia Robotnicza, sprzymierzona w jednolitym froncie 
z lewicową Polską Partią Socjalistyczną, objęła ster władzy państwowej 
w Polsce, przy współudziale radykalnej partii chłopskiej — Stronnictwa 
Ludowego oraz partii postępowej inteligencji — Stronnictwa Demokra- 
tycznego. Dyktatura proletariatu przybrała formę demokracji ludowej. 

Wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie, odzyskanie 
niepodległości w nowych, sprawiedliwych granicach, utworzenie władzy 
ludowej i dokonane przez nią głębokie przeobrażenia społeczne — potwier- 
dziły słuszność myśli politycznej Polskiej Partii Robotniczej. Odriiosła 
zwycięstwo jej koncepcja niepodległościowa. Legła w gruzach sprzeczna 
z interesami narodu, reakcyjna, antyradziecka koncepcja obozu londyń- 
skiego — legła w gruzach i zgliszczach Warszawy, w grobach ponad 150 
tysięcy jej mieszkańców. | 

RACHUBY BANKRUTÓW 


Powstanie warszawskie — to zbrodniczy owoc polityki obozu londyń- 
skiego. 

Z wielu opisów i dokumentów wynika, że powstanie warszawskie zostało 
proklamowane w rezultacie błędnych informacji wywiadu Komendy Głów- 
nej AK o ruchach i położeniu wojsk radzieckich. O rozpoczęciu powstania 
zdecydowała obawa, że odłożenie go o dzień czy dwa może przekreślić rea- 
lizację zamysłów politycznych, jakie żywił i wiązał z powstaniem rząd 
londyński Mikołajczyka i jego ekspozytury krajowe — Delegatura i Ko- 
menda Główna AK. Dowództwo AK i szef Delegatury, którzy wspólnie 
powzięli decyzję o rozpcczęciu powstania, kierowali się obawą, że w ciągu 
2—3 dni może wkroczyć do Warszawy Armia Radziecka. Aby nie przespać 
chwili i opanować Warszawę przed wkroczeniem wojsk radzieckich, wy- 
stąpić wobec nich w roli „,gospodarza' — ogłosili powstanie, 
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Bankrut, który wszystko stawia na jedną kartę, może czasem wygrać, 
może też strzelić sobie w łeb, jeśli przegra. Bankruci, którzy proklamowali 
powstanie warszawskie, nie mieli nic do wygrania, chodziło im tylko o de- 
monstrację polityczną przeciwko Związkowi Radzieckiemu — a postawili 
na kartę stolicę Polski i życie jej mieszkańców. Mogli nawet dokonać tej 
demonstracji, mogła im się udać pod jednym warunkiem: należało uzgod- 
nić z dowództwem radzieckim frontu akcję powstańczą. Wówczas opano- 
wanie przez nich Warszawy byłoby nawet efektywniejszą demonstracją 
polityczną. Mogli przynajmniej próbować uzgodnić moment powstania 
z radzieckim dowództwem frontu bądź z dowództwem Armii Polskiej, do- 
wiedzieć się, czy dowództwo frontu zamierza zdobyć Warszawę, co — jak 
wiadomo — wskutek kontruderzeń Niemców nie było wówczas możliwe. 
Mogli chociażby wysłać do Lublina, do generała Żymierskiego, swego 
przedstawiciela czy nawet posłańca z listem w tej sprawie. Nie doszłoby 
wówczas do tragedii powstania, do zbrodni, którą popełnili. Nie uczynili 
tego, gdyż służbę w Armii Polskiej, walczącej razem z Armią Radziecką 
o wyzwolenie Polski z hitlerowskiego jarzma, traktowali jako zdradę naro- 
dową, a kontakt z dowództwem radzieckim — jako kontakt z wrogiem. 

Odpowiedzialność za powstanie warszawskie ponosi Mikołajczyk i jego 
rząd londyński oraz kierownicy polityczni i wojskowi warszawskich ekspo- 
zytur tego rządu. W dniu 26 lipca 1944 r., a więc na 6 dni przed powsta- 
niem, Mikołajczyk wysłał z Londynu depeszę do szefa Delegatury Jankow- 
skiego i komendanta AK Bora-Komorowskiego, w której pisze: ,„Na posie- 
dzeniu rządu RP zgodnie zapadła uchwała upoważniająca was do ogłosze- 
nia powstania w momencie przez was wybranym. Jeśli możliwe — uwia- 
domcie przedtem', Mikołajczyk nie żądał więc nawet uprzedzenia go o po- 
wstaniu. Obawiał się również, że Delegatura nie znajdzie na to czasu, gdyż 
Armia Radziecka przedtem może wyzwolić Warszawę. 

Bankruci polityczni nadużyli w sposób zbrodniczy zaufania, jakie każdy 
żołnierz żywi do swego dowództwa i jakie też żywił żołnierz AK do swoich 
dowódców. Wykorzystali dla swoich reakcyjnych i antyradzieckich celów 
nienawiść narodu do okupanta, chęć walki z Niemcami. 

Powstanie warszawskie ma dwa oblicza. Jedno — to bohaterska, pełna 
poświęceń walka powstańców z Niemcami, drugie — to haniebna, zbrodni- 
cza karta antyradzieckiej polityki rządu emigracyjnego i krajowych przy- 
_ wódców obozu londyńskiego. 

Razem z AK w powstaniu brała udział AL, której formacje liczyły około 
tysiąca ludzi, oraz podległe „centralizacji oddziały Polskiej Armii Ludo- 
wej. Zginął w powstaniu cały warszawski sztab AL. Jeszcze przed powsta- 
niem kierownictwo centralne PPR, pozostawiając w Warszawie upełno- 
mocnioną grupę zastępczą, udało się do Lublina. 


PARTIA KLASY ROBOTNICZEJ STAŁA SIĘ PARTIĄ NARODU 


Pealizacja koncepcji PPR sformułowanej w sposób najbardziej pełny 
w jej „Deklaracji programowej umożliwiła klasie robotniczej i jej rewo- 
lucyjnej partii stanąć na czele narodu, stać się jego przewodnią siłą, spra- 
wiła, że partia klasy robotniczej mogła stać się partią narodu, dowiodła, że 
sprawa wyzwoleriia narodowego 1 społecznego, sprawa niepodlcgłości, de- 
mokracji i socjalizmu związane są ze sobą nierozerwalnie. 

Zrealizowanie tej koncepcji — stając się zarazem urzeczywistnieniem 


celów, o które od dziesięcioleci walczyła polska klasa robotnicza I rewo- 
lucyjni poprzednicy PPR — sprawiło, że władza ludowa zyskiwała aktywne 
poparcie coraz szerszych mas narodu, że skupione wokół partii i jej so- 
juszników siły rewolucyjne, radykalne i postępowe, które początkowo sta- 
nowiły mniejszość społeczeństwa, stały się wkrótce przytłaczającą większo- 
ścią narodu. 

Panujące w dawnej Polsce obszarniczo-kapitalistyczne 1 burżuazyjne 
warstwy społeczne w walce z PPR zarówno w czasie okupacji, jak i po 
wyzwoleniu, dążąc do restytucji swego panowania, posługiwały się w tej 
walce orężem nacjonalizmu, wielkomocarstwowości, tradycjami Polski szla- 
checkiej, które stały się już w czasach Polski burżuazyjnej po prostu 
kolonializmem. Warstwy te przyrównać można do dzisiejszych „ultrasów'* 
francuskich. Chciały one przywrócić swoje panowanie nie tylko nad naro- 
dem polskim. Chciały także — jak dawniej — panować, uciskać i eksploato- 
wać ludność ukraińską i białoruską zamieszkałą w granicach międzywo- 
jennej Polski. ' 

Obóz londyński, który wyrażał kląsowe interesy tych warstw, domagał 
się przywrócenia Polsce jej dawnych województw wschodnich, które 
w przygniatającej większości zamieszkiwała ludność niepolska. Domagał 
się ziem, które nigdy w historii nie były polskimi, lecz ukraińskimi, biało- 
ruskimi i litewskimi. Pod tym „ultrasowskim'* hasłem rozpalał walkę prze- 
ciwko PPR, KRN, PKWN. Domagał się od Związku Radzieckiego terenów, 
których odmawiały Polsce nawet mocarstwa zachodnie. „Linia Curzona" 
jako wschodnia granica Polski — to stara koncepcja angielska, którą Wielka 
Brytania podtrzymała w czasie drugiej wojny światowej i wspólnie ze 
Stanami Zjednoczonymi przedstawiła ją na konferencji trzech mocarstw 
sojuszniczych w Teheranie i Jałcie. 


PPR wspólnie z partiami KRN i PKWN reprezentowała i zrealizowała 
koncepcję niepodległościową nowej Polski nie tylko w znaczeniu spo- 
łeczno-politycznym, lecz także w sensie geograficznym i pod względem 
narodowym. Ziemie niepolskie, wchodzące w sKład terytorium dawnej 
Polski, wróciły do swych macierzystych republik radzieckich, Polska zaś, 
przede wszystkim dzięki poparciu Związku Radzieckiego, powróciła na 
swoje prastare ziemie piastowskie nad Bałtykiem, Odrą i Nysą. Wróciły 
na łono swej macierzy ziemie wydarte Polsce i germanizowane od setek 
lat przez teutonów niemieckich i junkrów pruskich. Dzięki władzy ludo- 
wej, popartej przez cały naród, ziemie te zostały w krótkim czasie za- 
ludnione, zagospodarowane i nierozerwalnie związane z całym naszym 
organizmem narodowym. Dziś Wrocław i Szczecin, Opole i Wałbrzych, 
Kołobrzeg i Zielona Góra są równie polskie, jak Warszawa i Kraków, 
Katowice i Łódź, Poznań i Lublin. 


W tym samym zaś czasie, kiedy PPR czyniła starania o poparcie praw 
Polski do jej ziem piastowskich, szef emigracyjnego rządu londyńskiego 
Arciszewski głosił światu w prasie brytyjskiej: „Nie chcemy Wrocławia 
oni Szczecina”. 

Niezależnie od wszystkich innych przyczyn słabości i nietrwałości przed- 
wojennej Polski, przyczyną głowną było to, że ponad jedną trzecią jej 
ludności stanowiły narody uciskane, przede wszystkim Ukraińcy i Biało- 
rusini. Obóz londyński pragnął odbudować ten stan rzeczy i to w czasie, 
kiedy zaczął pękać już światowy imperialistyczny system kolonialny. 
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W wyniku zwycięstwa koncepcji niepodległościowej PPR, w wyniku 
wcielenia w życie założeń jej „Deklaracji Programowej* Polska Ludowa 
powstała jako państwo jednolite pod względem narodowym, w nowych 
granicach geograficznych, o nowym ustroju społecznym. PPR związała 
sprawę niepodległości Polski i jej wszechstronnego rozkwitu ze sprawą 
postępu społecznego, ze sprawą socjalizmu w naszym kraju, ze sprawą 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 


ŻRÓDŁEM ZWYCIĘSTW — 
/TWÓRCZE STOSOWANIE MARKSIZMU-LENINIZMU 


Towarzysze! 


Źródłem siły i dziejowych zwycięstw Polskiej Partii Robotniczej było to, 
że walcząc o wielkie cele klasy robotniczej i narodu kierowała się wy- 
tycznymi marksizmu-leninizmu, konfrontowała je z rzeczywistością, uczy- 
ła się je stosować w sposób twórczy, zgodnie z wymogami nowego okresu 
historycznego i konkretnymi warunkami polskiej rzeczywistości. Jej kon- 
cepcje były wyrazem ewolucji i dalszego dojrzewania ideowego polskiego 
ruchu komunistycznego w nowym okresie historycznym. PPR była kon- 
tynuatorką wszystkich postępowo-patriotycznych i rewolucyjnych trady- 
cji klasy robotniczej i narodu polskiego, była spadkobierczynią najlepszych 
tradycji I Proletariatu, SDKPiL i PPS-Lewicy, zwłaszcza Komunistycznej 
Partii Polski. Ale zarazem była PPR partią nową, zrodzoną przez nową 
epokę historyczną, która wymagała nowych idei, nowych metod działania. 


Toteż PPR i w warunkach okupacji, i w pierwszych latach Polski Ludo- 
wej, prowadząc walkę na dwa fronty — z tendencjami oportunistycznymi 
i sekciarskimi — zdecydowanie zwalczała poglądy dogmatyczne i lewackie 


tendencje. 

Uznając konieczność stosowania bezwzględnych represji dla złamania 
zaciekłej antyludowej walki reakcji — partia dbała, by ciosy uderzały 
tylko w winnych. PPR potępiała metody bezprawia. Ostro też krytyko- 
wała, a nawet usuwała z posterunków partyjnvch tych, którzy chcieli 
środkami administracyjnymi zastapić pracę polityczną bądź nie odróżniali 
wroga od potencjalnego sojusznika. Wnikliwym, umiejętnym podejściem 
do członków AK i podobnych organizacji PPR ułatwiła im czynne włącze- 
nie się do pracy i życia społecznego. 

Postawa PPR była zawsze nacechowana głębokim patriotyzmem, ale 
patriotyzm ten nie miał nic wspólnego z zasklepieniem narodowym — był ł 
więc przeciwieństwem nacjonalizmu. Polska Partia Robotnicza zawsze ; 
stała na gruncie tezy marksistcewsko-leninowskiej, że patriotyzm i inter- Ą 
nacjonalizm zwiazane są ze sobą w sposób organiczny, i dowiodła tego | 
w swej praktycznej działalności. 

PPR była jednym z najbardziej mężnych i ofiarnych oddziałów między 
narodowej armii bojewników antyloszystowskiego ruchu oporu. Komu- 
niści, antyfaszyści polscy dziclnie walczyli z okupantem hitlerowskim 
w ramach radzicciej putyzaatki, uczestniczyli w powstaniu słowackim, 
walczyli w szeregach ludowc-wyzwolenczej armii Jugosławii, uczestniczyli 
we francuskim ruchu oporu. , 

PPR od pierwszej chwili widziała w państwie socjalistycznym — Związ- 
ku Redzieckim i w KPZR — czołową siłę antyiaszystowską, klasowego so- 
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„ln, 


jusznika polskich mas pracujących i naturalnego, najwierniejszego sprzy- 
mierzeńca narodu polskiego w jego walce o wyzwolenie się z pęt hitle- 
rowskiej okupacji. 

Układ polsko-radziecki z kwietnia 1945 roku o Przyjaźni, Wzajemnej 
Pomocy i Współpracy Powojennej stał się granitowym fundamentem no- 
wych stosunków między Polską a Związkiem Radzieckim. PPR kształto- 
wała w nowym, braterskim duchu stosunki z sąsiednimi i pozostałymi 
krajami demokracji ludowej, z całym obozem socjalizmu. 


Polska Partia Robotnicza uważała się zawsze za jeden z oddziałów mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego, czuła się z nim związana niero- 
zerwalnymi więzami proletariackiego internacjonalizmu i wspólnymi za- 
sadami ideologii marksizmu-leninizmu. Zarazem stała na gruncie swej 
samodzielności politycznej, swego prawa do realizowania tych zasad 
zgodnie z warunkami konkretnymi naszego kraju, na gruncie przestrze- 
gania leninowskich zasad i norm w stosunkach między wszystkimi partia- 
mi komunistycznymi. 

Stosując twórczo wytyczne marksizmu-leninizmu, realizując generalne 
prawidłowości przejścia od kapitalizmu do socjalizmu w sposób zrozumiały 
dla mas pracujących i odpowiadający warunkom i potrzebom naszego 
kraju — PPR, władza ludowa, osiągnęła mimo olbrzymich trudności 
t przeszkód wielkie zwycięstwa. 


BOJOWNICY PARTII 


Siła Polskiej Partii Robotniczej tkwiła nie tylko w jej słusznym progra- 
mie i linii politycznej. Siła ta tkwiła w jej ludziach, w ich gorącym umi- 
łowaniu i bezgranicznej wierności sprawie narodu i socjalizmu. Szeregi 
Polskiej Partii Robotniczej w okresie okupacji rosły szybko. 4000 po 
upływie pół roku, 8000 po rocznym istnieniu partii, ok. 20.000 w połowie 
1944 roku — to dużo w warunkach straszliwego terroru hitlerowskiego 
i podwójnej konspiracji przed okupantem i przed rodzimą reakcją. Armia 
Ludowa pod koniec okupacji liczyła około 60 tysięcy żołnierzy. Party- 
zanckie oddziały GL i AL stoczyły — według raportów — 453 bitwy i po- 
tyczki z Wehrmachtem, SS, policją i żandarmerią niemiecką. Wysadziły 465 
pociągów, zniszczyły około 4000 wagonów kolejowych, 61 mostów i 55 sta- 
cji kolejowych. 

Wartość każdego członka partii i Związku Walki Młodych, każdego żoł- 
nierza Gwardii i Armii Ludowej mierzyła się ofiarą serca, krwi i życia. 
Trzonem ideowym i organizacyjnym partii byli komuniści polscy — lu- 
dzie, którzy mieli za sobą lata nielegalnej działalności w szeregach KPP, 
znali kazamaty sanacyjnych więzień i barykady Madrytu, prześladowa- 
nia w kraju i tułaczkę na obczyźnie. A wokół nich skupiły się setki i ty- 
siące nowych, młodych bojowników, którym nienawiść do hitlerowskich 
ludobójców, umiłowanie Ojczyzny, świadomość wielkiej wyzwoleńczej 
misji naszej partii dodała sił, rewolucyjnej energii, uczyła zdolności do 
poświęceń. 
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Polska Partia Robotnicza wychowała w swoich szeregach tysiące bo- 
jowników. Wielu z nich poległo bohaterską śmiercią. Straciła partla swych 
wybitnych przywódców: Marcelego Nowotkę i Pawła Findera. Straciła 
szereg członków swego nielicznego Komitetu Centralnego — Małgorzatę 
Fornalską, Franciszka Malinowskiego-Żagórę, Józefa Wieczorka, Anasta- 
zeęgo Kowalczyka. Straciła dziesiątki sekretarzy komitetów obwodowych 
i okręgowych. Zginęli od kul hitlerowskich przywódcy Związku Walki 
Młodych: Hanka Szapiro-Sawicka i Jan Krasicki. Poległy dziesiątki do- 
wódców oraz setki i tysiące żołnierzy oddziałów partyzanckich GL i AL, 
a wśród nich organizator pierwszego oddziału, Franciszek Zubrzycki. Pa= 
dło wiele tysięcy żołnierzy ludowego Wojska Polskiego na polach bitwy 
z okupantem hitlerowskim. 

Niezliczone są karty martyrologii narodu polskiego. Śmierć i tortury 
objęły w ckresie okupacji miliony ludzi, odwaga i ofiarność w walce 
z okupantem hitlerowskim były zjawiskiem masowym. Ale odwaga, po- 
święcenie, krew i życie bojowników PPR służyły sprawie wolności w spo- 
sób najbardziej owocny i skuteczny, nie tylko dlatego, że przyspieszały 
chwilę wyzwolenia narodu spod hitlerowskiego jarzma, ale i dlatego, że 
zmierzały do usunięcia źródeł wyzysku i ucisku, że przyświecała im ogól- 
noludzka idea socjalizmu i komunizmu. 

Ofiarnymi bojownikami naszej sprawy byli nie tylko PPR-owcy okre- 
su okupacji, ale i ci, którzy nieraz o chłodzie i głodzie, narażeni na kule 
reakcji, dźwigali zręby Polski Ludowej. Uruchamiali pierwsze zakłady 
przemysłowe, spieszyli na wieś, by wbrew reakcyjnym bandom pomóc 
chłopom dzielić ziemię obszarniczą. Ci, co w szeregach ORMO, Milicji, 
Wojska i Korpusu Bezpieczeństwa, lub na innych posterunkach partyj= 
nych i państwowych ginęli od kul reakcji. Wielką daninę krwi i życia 
złożyli ci bohaterscy bojownicy, przede wszystkim peperowcy, w walce 
o zbudowanie fundamentów nowego, socjalistycznego ustroju społeczne= 
go, o szczęście i rozkwit naszej Ojczyzny, 


Towarzysze! 

17 z górą lat minęło od powstania Polski Ludowej. W tym czasie zmienił 
się gruntownie nasz kraj, przeszedł proces głębokiej przemiany naród 
polski. Starsze pokolenie pamięta dawną burżuazyjną Polskę — kraj bie- 
dny, zacofany gospodarczo i kulturalnie, faktycznie bezbronny. Polska 
dzisiejsza, ludowa, socjalistyczna — to kraj rozwijający w szybkim tempie 
swój przemysł, całą ekonomikę, szkolnictwo, kulturę. Produkcja przemy 
słowa w przeliczeniu na 1 mieszkańca jest dzisiaj 8 razy większa niż 
w roku 1938. Młodsze pokolenie nie wyobraża już sobie Polski bez una- 
rodowionego przemysłu, robotników bez pracy, chłopów bez ziemi, dzieci 
bez szkoły, młodzieży bez perspektywy życiowej. Miejsce dawnych kry- 
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zysów gospodarczych zajęły w Polsce Ludowej okresowe plany wszech- 
stronnego rozwoju kraju, dawna beznadziejność jutra zastąpiona została 
pewnością realizacji długofalowych planów perspektywicznych, które 
dzisiaj stwarzają nam realną wizję Polski roku 1980. 


WALKA PRZECIW GROŻBIE WOJNY — NADAL 
NAJWAŻNIEJSZYM ZADANIEM 
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Dawne waśnić z sąsiadami, faktyczną izolację, fałszywych przyjaciół, 
złudne, papierowe sojusze z Francją i Wielką Brytanią Polski burżuazyj- 
nej — Polska Ludowa zamieniła na braterską przyjaźń i owocną współ- 
pracę ze wszystkimi sąsiadami na swych granicach, zawarła nierozerwal- 
ny sojusz ze Związkiem Radzieckim, oparty na wspólnych żywotnych 
interesach i wspólnych celach, wynikających ze wspólnej ideologii, weszła 
w skład wielkiej wspólnoty państw socjalistycznych. © 

Minęły z górą 22 lata od chwili, gdy napadając na Polskę Niemcy hi- 
tlerowskie rozpętały drugą wojnę światową. Wiele zmian zaszło w świe+ 
cie w ciągu tego okresu. Nie zmieniła się tylko faszystowska, reakcyjna 
idea antykomunizmu — ta sama pokraczna idea, która przewodziła anty- 
radzieckiej polityce Polski burżuazyjnej i monachijskiej polityce mo- 
carstw zachodnich. Z tej polityki wyrosła druga wojna światowa. Anty= 
komunizm przewodzi znowu polityce mocarstw imperialistycznych. 
Utworzyły one antykomunistyczny agresywny blok wojskowo-politycz- 
ny — NATO — skierowany przeciwko państwom socjalistycznym. Jednym 
z najważniejszych elementów tej polityki antykomunizmu stała się odbu- 
dowa gospodarczej, politycznej i wojskowej siły imperializmu niemiec- 
kiego w Niemieckiej Republice Federalnej. 

W kilkanaście lat po wojnie miejsce Wehrmachtu zajęła Bundeswehra, 
a na jej czele znaleźli się generałowie hitlerowscy. Kierownicze stanowi= 
ska w dowództwie sił zbrojnych podporządkowanych NATO zajęli prze- 
stępcy wojenni Heusinger i Speidel. Gestapowcy i esesmani w rodzaju: 
Birra, Freesa, Wehnera — kaci ludności Grudziądza, Łodzi i Bydgosz- 
czy, kierują dzisiaj policją zachodnioniemiecką. 

W maju 1945 roku po kapitulacji Niemiec mówiliśmy: „Nie ma i nie 
może być ważniejszego zadania obecnie, po zakończeniu wojny w Euro- 
pie i wejściu w okres pokoju, które mogłyby postawić przed sobą partie 
marksistowskie, partie demokratyczne i w ogóle ludzie miłujący pokój —, 
jak walka o zażegnanie potencjalnego niebezpieczeństwa nowej wojny 
w dalszej czy bliższej przyszłości". | 

To wówczas jeszcze postawione przez Polską Partię Robotniczą zada- 
nie, jest dzisiaj tym bardziej najważniejsze, że w międzyczasie zaistniały 
ludobójcze środki wojenne, odrodził się w NRF imperializm niemiecki, 
który był główną siłą napędową drugiej wojny światowej. 
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Nowy układ sił, jaki powstał w Świecie po drugiej wojnie światowej, 
uformowanie się światowego systemu socjalistycznego, rozpad systemu 
kolonialnego, a szczególnie olbrzymia militarno-obronna siła Związku 
Radzieckiego pozwoliły państwem socjalistycznym oraz komunistycznym 
i robotniczym partiom w całym świecie postawić tezę, że w naszych cza- 
sach wojna nie jest nieunikniona. Naszą polityką jest polityka pokojowego 
współistnienia państw bez względu ha ich ustrój społeczny. 

Ale obronić pokój może tylko bezwzględna walka narodów na wszyst- 
kich frontach, które temu służą. Polska Ludowa, wszystkie państwa so- 
cjalistyczne prowadzą tę walkę przede wszystkim na froncie rozbudowy 
swego potencjału produkcyjnego. 

Walka z antykomunizmem — to walka o pokój. Ta prawda nigdy nie 
występowała tak wyraziście, jak dzisiaj. Nigdy też idea pokoju nie była 
tak ściśle w praktyce związana z ideą socjalizmu, jak to ma miejsce 
w naszych czasach. Pokój — to socjalizm. Ta prawda przenika coraz głę- 
biej do świadomości wszystkich narodów świata. 

Toteż dzisiaj, kiedy obchodzimy 20 rocznicę powstania PPR, należy pod- 
_ kreślić i tę jej zasługę, że wprowadzając Poiskę na drogę socjalizmu, tym 

samym wprowadziła ją na drogę pokoju. 

PPR dobrze i wiernie służyła polskiej klasie robotniczej i całemu na- 
rodowi polskiemu. 

PPR, schodząc jako partia ze sceny dziejów polskiego ruchu robotni- 
czego, zostawiła ten ruch zjednoczony, ustapiła miejsca jednej jedynej 
marksistowsko-leninowskiej partii polskiej klasy robotniczej — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, która stala się kontynuatorką chlubnej 
idei i chlubnych kart swojej bonaterskiej poprzedniczki, 
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POLSKA PARTIA ROBOTNICZA — 
IKSGJATOAKĄ WALKI ZBAOJJE 
PRZEGIWAO HITLEROWSKIENU OKUPANTOWI 


Płk JAN ZAMOJSKI 


Warunki. w jakich powstała PPR, siłą rzeczy wysuwały na czoło pro- 
blemy walki z okupantem, a więc wybór kierunków i form dziaiania na- 
rodu. organizacji siły zbrojnej oraz sprawę właściwego kierowania jej 
działalnością. Dzięki zarówno teoretycznej analizie, jak i szczególnie silnej 
więzi z ludem, PPR najlopiej rozumiała sytuację narodu polskiego i twar- 
de wymagania wojny i dlatego toż ona właśnie podjęła inicjatywę walki 
zbrojnej. Inicjatywa ta jest jedną z największych zasług historycznych 
PPR w dzicjach wojny wyzwoleńczej narodu polskiego. Stała się ona 
czynnikiem nie tylko samoobrony narodu przed wyniszczającym działaniem 
ozupanta hitlerów skiego i spotęgowania wojskowego wkładu narodu pol- 
skiego w dzieło zwycięstwa, lecz także czynnikiem kształtowania nowych 
dróg rozwojowych narodu polskiego, kształtujących międzynarodową po- - 
zycję Polski w zmieniającym się w kierunku socjalizmu świecie, 
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Klecka militarna ponicsiona we wrześniu 1859 r. nie złamała ducha na- 
raau polskicceo, klóry od pierwszych dni okupacji podejmuje żywiołowy 
0060r, wypracowuje formy i metody czynnego szkodzenia okupantowi. 
U podstaw tego rucnu leżało głobokie przekonanie, że wojna nie jest 
jeszcze skończona, że sukcesy III Rzeszy mają charakter przejściowy, że 
już w następnym roku Niemcy hitlerowskie zmierzą się z siłami koalicji 
zachodniej i poniosą klęskę. 

Rozwój działań wojennych w 1940 r. nie potwierdził, niestety, tych 
optymistycznych ocen I nadziei. Niemcy hitlerowskie w krótkiej kampanii 
ziamały opór wojsk koalicji i zmusiły Francję do kapitulacji, a następnie 
2 powodzeniem umocniły swe wpływy na Bałkanach i zagroziły inwazją 
Wielkiej Brytanii. 

Wydarzenia te wskazywały, że wojna będzie trwała znacznie dłużej niż 
przewidywano, że naród nasz musi być gotowy do pełnej mobilizacji swych 
sł, aby wytrzymać wyniszczające fizycznie i moralnie skutki okupacji 
nitierowskiej. 

Z calą ostrością zarysowała się konieczność wypracowania najsłuszniej- 
szej w owej syLuacji strategii prowadzenia wojny wyzwoleńczej. Zadanie 
to staio się tym pilnicjsze, że dotychczasowa koncepcja pros aaa woj- 
ny, wysunięta jesienią 1909 r. przez ugrupowania politvczne skupione 
wosół rządu emigracyjnego, które po kompromitacji i odsunięciu sanacji 
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zamierzały odegrać rolę przywódcy narodu, okazała swą kruchość i iluzo- 
ryczność wraz z klęską Francji. 

Wypracowywanie nowej strategii odbywało się w ogniu ostrej walki 
politycznej, ponieważ obok problematyki wojskowej zawierać ona musiała 
również wyraźny program polityczno-sp.łeczny, dawać odpowiedź na py- 
tanie dotyczące oblicza i charakteru przyszłej wolnej Polski. 

Perspektywy zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi i wyzwolenia 
kraju nurt burżuazyjny — bo takim w istocie rzeczy, niezależnie od różnic 
politycznych, był obóz ugrupowań politycznych i organizacji wojskowych 
skupiony wokół rządu emigracyjnego — wiązał przede wszystkim ze zwy- 
cięstwem w wojnie Wielkiej Brytanii i mocarstw zachodnich. Strategiczne 
koncepcje prowadzenia wojny, wyznawane przez polityczne i wojskowe 
kierownictwo Wielkiej Brytanii, oddziaływały niezmiernie silnie również 
na poglądy, koncepcje i konkretne planowanie ośrodków kierowniczych 
burżuszyjnego nurtu podziemia polskiego. 

Po klęsce Francji podziemie podległe rządowi londyńskiemu ograniczyło 
Rwą działalność niemal wyłącznie do organizówania i popierania biernego 
oporu i drobnych akcji sabotażowych, przestrzegając jednocześnie przed 
bardziej zdecydowanymi wystąpieniami przeciwko okupantowi. Cała dzia- 
łalność ZWZ skierowana była przede wszystkim na rozszerzenie swych 
wpływów, odgórne tworzenie sztabów i dowództw, sieci łączności, wy- 
wiadu i kontrwywiadu. Aparat propagandowy ZWZ i Delegatury, głównie 
zaś prasa konspiracyjna, nawoływały do „opanowania”, do wytrwałego 
i spokojnego przygotowywania się na czas „czynu', Celowały w tym dwa 
podstawowe organy prasowe burżuazyjnego podziemia: „Biuletyn Infor- 
macyjny* (ZWZ) i „Rzeczpospolita Polska" (Delegatura). 

Klęska Francji i wyraźny brak perspektywy na szybką zmianę istnie- 
jącej sytuacji wojennej w Europie przy nasilającej się działalności ekster- 
minacyjnej okupanta spowodowały jednak. że społeczeństwo polskie co- 
raz krytyczniej zaczęło analizować polityczne i wojskowe aspekty wysu- 
wanych przez burżuazję koncepcji dalszego prowadzenia wojny i postę- 
powania narodu. U podstaw tego procesu leżało przekonanie, że w zma- 
ganiach z faszystowskimi najeźdźcami nie można poprzestać tylko na regu- 
larnych formach i sposobach prowadzenia wojny, nie można wiązać 
wszystkich swych nadziei z rozwojem wydarzeń na frontach zewnętrz- 
nych, lecz trzeba wystąpić zbrojnie w obronie narodu przed terrorem oku- 
panta i zwiększyć wkład Polski w ostateczne zwycięstwo. 

Nosicielami tych idei, głosicielami tych koncepcji byli przede wszystkim 
polscy komuniści. 

Proces krystalizowania się dwóch zasadniczych postaw wobec walki 
narodowowyzwoleńczej, dwóch nurtów politycznych — lewicowego 1 pra- 
wicowego — został znacznie przyśpieszony przez wybuch wojny radziecko- 
niemieckiej (22 czerwca 1941 r.). 

Przystąpienie ZSRR do wojny spowodowało powstanie koalicji anty- 
hitlerowskiej, co miało nie tylko ogromne znaczenie militarne, ale i spo- 
łeczne, gdyż umożliwiało aktywne włączenie się narodów wielu krajów 
świata do walki przeciwko faszyzmowi. Oznaczało to zaistnienie obiek- 
tywnych warunków dalszego wzrostu roli mas ludowych w procesie histo- 
rycznego rozwoju społecznego, którego punktem zwrotnym była Rewolu- 
cja Październikowa, 1 ukształtowało ostatecznie sprawiedliwy charakter 
wojny, przyczyniając się do jasnego określenia jej celów, 
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"W Żej sytuacji przed narodem polskim otwarły się nowe polityczne I mi- 
litarne perspektywy walki wyzwoleńczej. W świetle brytyjskiej strategii 
„walki o przetrwanie”, zrodzonej po klęsce Francji, możliwości pokonania 
Niemiec przez ich kapitalistycznych przeciwników były znikome, a wyz- 
wolenie Polski bardzo odległe i nizpzwne. Przesunięcie się punxtu cięż- 
kości drugiej wojny światowej na wschód, w bezpośrednie sąsiedztwo 
Polski, wskazywało, iż jej przyszłe losy, jak również losy wielu innych 
AE okupowanych, rozstrzygać się będą na froncie radziecko-niemiec- 


Z chwilą wybuchu wojny radziecko-niemieckiej nastąpiła zasadnicza 
zmiana strategicznego usytuowania ziem polskich oraz ich znaczenia na 
europejskim teatrze działań wojennych. Okupowane ziemie polskie, poło- 
żone dotychczas z dala od nielicznych i drugorzędnych pól bitewnych dru- 
giej wojny światowej, znalazły się w bezpośrednim sąsiedztwie głównego 
frontu walki z Niemcami hitlerowskimi. Doniosły ten fakt nie pozostał 
bez wpływu na rozwój walki wyzwoleńczej narodu polskiego. Pojawiły 
się nowe, obiektywnie sprzyjające warunki i możliwości walki z okupan- 
tem. 
Zasadnicza zmiana sytuacji na terenie wschodnioeuropejskim spowodo» 
wała, że ziemie polskie nabrały nowego, bardzo dużego znaczenia stra- 
tegicznego. Zjawisko to występowało w kilku płaszczyznach, przede 
wszystkim zaś w płaszczyźnie wojskowej i ekonomicznej. 

Wojskowe znaczenie ziem polskich wynikało z ich strategicznego poło- 
żenia. Było ono funkcją roli głównego węzłowiska komunikacyjnego mię- 
dzy Rzeszą a frontem wschodnim, jaką ziemie te odgrywały obecnie. Z tego 
właśnie względu hitlerowcy, przygotowując agresją przeciwko ZSRR, 
przekształcili ziemie polskie w obszar koncentracji i rozwinięcia zasadni- 
czej masy wojsk do uderzenia na wschód. Natomiast po wybuchu wojny 
i przesunięciu się frontu w głąb ZSRR za wszelką cenę usiłowali wykorzy- 
stać terytorium Polski jako pomost łączący Rzeszę ze swoimi armiami na 
wschodzie. Warto wspomnieć, że przez Polskę przebiegało wówczas pięć 
głównych linii kolejowych, na których opierało się prawie całe zaopatrze- 
nie wschodniej armii hitlerowskiej. Tak np. w okresie od 22 czerwca do 
1 listopada 1941 r. przez Polskę przeszło na wschód 12 660 transportów 
wojskowych, czyli prawie 100 pociągów dziennie. Od stanu bezpieczeństwa 
i funkcjonowania tych linii komunikacyjnych w znacznym stopniu zale- 
żała sprawność hitlerowskiego systemu zaopatrywania wojsk. Ponadto 
w planach dowództwa hitlerowskiego ziemie polskie odgrywały istotną 
rolę strefy położonej na tyłach frontu, dogodnej do szkolenia i formowa- 
nia jednostek rezerwowych, a także do reorganizacji jednostek rozbitych 
przez Armię Radziecką. 

Z gospodarczego punktu widzenia ziemie Polski stanowiły obiekt po- 
ważnej eksploatacji zasobów materialnych dla potrzeb ekonomiki wojen- 
nej Niemiec hitlerowskich. Potencjał przemysłowy Polski hitlerowcy pod- 
porządkowali w całości potrzebom swej produkcji wojennej. Rolnictwo 
zmuszone było dostarczać w formie obowiązkowych kontyngentów wszel- 
kich płodów rolnych, zarówno dla ludności Niemiec, jak i dla Wehrmachtu. 
Wreszcie z ziem polskich okupant czerpał siłę roboczą dla swej gospodar- 
ki, wywożąc przymusowo do Rzeszy setki tysięcy obywateli polskich, 

Tak więc strategiczne znaczenie ziem polskich, zwłaszcza jako węzła” 
wiska komunikacyjnego, zarówno wskazywało główny kierunek uderze- 
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nia walki zbrojnej narodu polskiego, jak też określało w istotnej mierze 
miejsce i rolę tej walki w wojnie koalicji antyhitlerowskiej z blokiem 
państw faszystowskich na europejskim teatrze działań wojennych. Wszel- 
kie bowiem ciosy zadane okupantowi, jego administracji i gospodarce wo- 
jennej na ziemiach polskich osłabiały siłę militarną Niemiec. Ciosy te mo- 
gły przynieść największy efekt wówczas, gdy naruszały obciążone linie 
komunikacyjne armii hitlerowskiej, powodując uwielokrotnione skutki 
ujemne w sprawnym jej działaniu. 

Prawidłowa ocena nowej sytuacji, w jakiej znalazł się naród polski, 
określenie nowego charakteru i zakresu walki z okupantem należały do 
tych problemów, które warunkowały skuteczność i powodzenie wszelkiej 
działalności wyzwoleńczej. W praktyce oznaczało to przekształcenie walki 
z okupantem w wojnę wyzwoleńczą, ogarniającą wszystkie dziedziny życia 
okupowanego narodu. 

Interesy Polski wymagały oparcia całokształtu działalności wyzwoleń- 
czej na pomocy militarnego i politycznego sojusznika narodu polskiego, 
którym był Kraj Rad. 

Mimo tak obiektywnie ukształtowanej sytuacji stosunek burżuazji pol- 
skiej do Związku Radzieckiego nie uległ zasadniczej zmianie. Co więcej, 
podpisana ostatecznie 30 lipca 1941 r. umowa ze Związkiem Radzieckim 
nie zmieniła w istocie rzeczy planów i zamierzeń burżuazyjnego rządu 
emigracyjnego w stosunku do roli i działania sił podziemnych w kraju. 
Dobitnym tego dowodem mogą być między innymi wytyczne sztabu Si- 
korskiego przekazane Komendantowi ZWZ w końcu listopada 1941 r. 

„Naczelny Wódz stoi na stanowisku, że w tym wypadku (tj. w razie 
pobicia wojsk hitlerowskich przez Armię Radziecką — J. Z.) wkroczenie 
Armii Czerwonej musi się, jako akt wrogi, spotkać ze zbrojnym oporem 
z naszej strony, celem podl:reślenia wobec świata naszych wyłącznych 
praw do zabezpieczenia własneqo kraju. W związku z tym Naczelny Wódz 
daje Panu Generałowi następujące wytyczne, szczególnie ważne ze wzglę- 
dów politucznych: 

1. Opór zbrojny musi być zaznaczony możliwie silnie na linii granicy 
polsko-sowiećkiej z lipca 1909 r. 

2. Ważne będzie, aby dalej, w głębi, rejony Wilna i Lwowa moqły się 
bronić przez dłuższy czas, nawct w odosobnieniu. Wykorzystanie tnnych 
możliwości stawiania oporu pozostawia Naczelny Wódz uznaniu Pana 
Generała". 

Instrukcje i wytyczne rządu emigracyjnego, określające stosunek do 
Związku Radzieckiego, spotykały się z zupełną aprobatą wojskowych i po- 
litycznych czynników kierowniczych podziemia prolondyńskiego. Funda- 
mentem działalności Delegatury i Komendy Głównej ZWZ nadal pozosta- 
wały przygotowania do powstania powszechnego, wymierzonego przeciwko 
„obu wrogom”, Świadczą o tym wymownie wypowiedzi „Biuletynu Infor- 
macyjnego*". 

Wybuch wojny radziecko-niemieckiej powitany został słowami: „Panu 
Bogu chwała i dziękczynienie" za to, że „ręce jednego z naszych wrogów 
rażą wroga drugiego, a obaj — zwycięzca i zwyciężony — spłyną obficie 
krwią, wyniszczą się i wyczerpią". Ten sam numer „Biuletynu' (z 26 
czerwca 1941 r.) zawierał ostry nakaz wrogiego odnoszenia się do Związku 
Radzieckiego. „Polskie czynniki miarodajne w kraju — głosił „Biuletyn' — 
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wyraźnie określiły, że Polaków obowiązuje na terenie okupacji wroga 
w stosunku do obu najeźdźców neutralność. Stwierdzamy z całym nacis- 
kiem, że ktokolwiek z Polaków odważy się dobrowolnie pomagać której- 
kolwiek ze stron, uznany będzie za zdrajcę”. W tym stanowisku kryła się 
zapowiedź późniejszych mordów bratobójczych. 

Również po podpisaniu przez rząd emigracyjny układu polsko-radziec- 
kiego, który miał się stać podstawą ułożenia przyjaznych, dobrosąsiedz- 
kich stosunków ze Zwiazkiem Radzieckim, Delegatura i Komenda ZWZ 
nie zmieniły swej polityki. Oto na przykład w „,Biuletynie'' z 16.4.1942 r. 
czytamy: ,„„Potęga zła musi się sama wykruszyć i wyniszczyć. My temu 
procesowi samozniszczenia zbrodniarzy, który jest kierowany ręką Boga, 
musimy tylko pomagać, jako narzędziu sprawiedliwości. Ale pomagać — 
to znaczy dla Polaków czekać najwyższej mobilizacji sił, na odpowiednią 
chwilę, nie wyrywać się, nie spalać przedwcześnie, nie szafować niepo- 
trzebnie krwią”. 

Z wrogiego stosunku do Związku Radzieckiego wynikał więc nakaz za- 
chowania bierności wobec okupanta i taktyka „stania z bronią u nogi*, 
sprzeczna z interesami narodu, a tak wygodna z punktu widzenia intere- 
sów klasowych burżuazji, która obawiała się szerokiego wciągania mas lu- 
dowych do czynnej walki zbrojnej i związanej z tym nieuchronnie ich ra- 
dykalizacji. Nawoływania KG ZWZ (AK) do zachowania biernej postawy 
i nierozwijania aktywnych form walki z okupantem były wyraźne i szcze- 
gółowe. „Biuletyn Informacyjny" z 21 sierpnia 1941 r. w artykule pt. 
„Niewczesne pomysły'* pisał: „W różnych stronach kraju ujawnia się agi- 
tacja miejscowych jaczejek komunistycznych, nawołujących do wszczęcia 
akcji dywersyjnej. Ostrzegamy przed tymi nieodpowiedzialnymi wezwa- 
niami. Akcja taka, która przysporzyłaby może kłopotów Niemcom, koszto- 
wałaby tyle krwi, że w rezultacie byłaby za droga'. | 

Tak więc stanowisko burżuazji, jej plany dalszego prowadzenia wojny 
były dalece oderwane od ukształtowanej w owym cząsie rzeczywistości, 
oznaczały w praktyce zupełne ignorowanie żywotnych interesów okupo- 
wanego narodu polskiego, który cierpiał i ponosił ogromne straty. Stano- 
wisko burżuazji było tym bardziej tragiczne w skutkach, że okupant prze- 
szedł w owym czasie od doraźnych przedsięwzięć terrorystycznych do 
energicznej realizacji strategicznego celu swej ludobójczej polityki, zmie- 
rzającej m. in. do likwidacji narodu polskiego, do realizacji osławionego 
„Generalplan Ost". 

Jak wskazują dokumenty archiwalne, kierownictwo podziemia burżua- 
zyjnego zdawało sobie sprawę z zamierzeń hitlerowskich. Wymowną pod 
tym względem informację zawiera np. sprawozdanie Delegatury za pierw- 
szy kwartał 1942 r. 


„Nasze ziemie zachodnie, Poznańskie z pozostałą wschodnią częścią 
okręgu Warty, Pomorze, Śląsk Górny z przesuniętą na południowy wschód 
granicą, a wreszcie Ciechanowskie, Suwalszczyzna i Białostockie, to jest 
wszystkie tereny «włączone do Rzeszy», mają z czasem — myśl tych 
zamiarów — stać się ziemiami czysto, wyłącznie niemieckimi. W tym celu 
już obecnie żywioł polski jest tu bezwzględnie tępiony. Natomiast ziemiom 
Generalnego Gubernatorstwa wyznaczona jest w zamiarach niemieckich 
coraz wyraźniej rola najbliższej przybocznej kolonii Trzeciej Rzeszy, 
kraju, którego ludność ma być sprowadzona do roli ludu kolonialnego, pra- 
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cującego na swych władców. Kolonia ta ma być państwem niemieckim 
między Rzeszą a bezkresnymi obszarami wschodu, po które wyciągają się 
chciwe dłonie niemieckie. ; 

Arthur Greiser przemawiając w dniu 30 stycznia 1942 r. w Poznaniu 
powiedział: «Naczelnym naszych hasłem jest, że przyszliśmy tu nie tylko 
po to, aby zarządzać, ale żeby kształtować losy tej ziemi... Obecnie mamy 
już tę ziemię całkowicie w rękach. I to tak mocno, iż mimo wymagań 
wojny widzimy już pewność zakończenia procesu jej opanowywania». 
Gauleiter Śląska, Bracht, w przemówieniu wygłoszonym w Katowicach 
w styczniu oświadczył: «Cały polski motłoch zostanie tu wytrzebiony i nie 
będzie trzeba długo czekać na to, aby — gdy tylko wywalczone zostanie 
ostateczne zwycięstwo — ostatnie resztki tej hołoty zniknęły z Górnego 
Śląska». , 

Trzeci z wielkorządców na polskich ziemiach zachodnich, gauleiter 
okręgu Gdańsk — Prusy Wschodnie, Albert Fórster, omówiwszy w arty- 
kule zamieszczonym w dniu 8 lutego na łamach dziennika „Vólkischer 
Beobachter* metody akcji germanizacyjnej stosowanej przezeń na polskim 
Pomorzu, zakończył swój artykuł konkluzją następującą: «O ile nadal dzia- 
łać będziemy w tym duchu, wykończymy 2 pewnością i urzeczywistnimy 
dany nam przez Fiihrera rozkaz. iż ziemia ta w ciągu dziesięciu lat ma być 
uczyniona ziemią niemiecką». Tenże Fórster w przemówieniu wygłoszo- 
nym w styczniu w Bydgoszczy powiedział o Pomorzu: «Celem naszym 
jest uczynić tę prowincję bez reszty niemieclia, tak aby nikomu prócz 
Niemców nie przysługiwała w niej przestrzeń życiowa». «Warschauer Zei- 
tung» piórem Maxa Winklera pisała na początku roku: «Włączone do Rze- 
szy tereny wschodnie nie mogą być w przyszłości, jak obecnie, zamiesz= 
kane przez ludność mieszaną. Musi być zapewnione ich czysto niemieckie 
zasiedlenie»». 


W dziedzinie zamiarów t planów niemieckich dotyczących ziem Gen. 
Gubernatorstwa obok dalszego starego podkreślania przez administrację 
niemiecką, iż kraj ten traktuje ona definitywnie jako teren, który na 
zawsze już w obecnej formie podlegać ma władztwu niemieckiemu, rów- 
nież zabierała głos publicystyka niemiecka. Ernst Kriiger, autor jednego 
z najbardziej charakterystycznych w tej kwestii artykułów, pomieszczo- 
nego na łamach «Warschauer Zeitung», pisał w styczniu, iż w związku' 
z przebiegiem i rezultatami wschodniej akcji wojennej ostatniego półrocza 
Gen. Gubernatorstwo obok dotychczasowej swej roli przedpola Rzeszy 
Niemieckiej stało się pomostem i śluzą między Rzeszą a zdobytymi przez 
armię niemiecką terenami wschodnimi. 

...Okres sprawozdawczy przyniósł nie tylko dalsze stosowanie i wzmaga- 
nie przez Niemców niesłychanie okrutnego względem Polaków terroru, 
lecz także nowe w tej dziedzinie zjawisko: bardziej niż dotychczas otwarte, 
jawne programowe głoszenie przez przedstawicieli władz niemieckich zasad 
t haseł tego terroru oraz ostentacyjne, publiczne jeao stosowanie... Do god- 
ności zasady podnoszony był terror podczas przemówień wygłaszanych 
przez przedstawicieli administracyjnych i partyjnych władz niemieckich... 

W Gen. Gubernatorstwie jaskrawym dowodem i przykładem tego no- 
wego zjawiska było publiczne obwieszczenie gubernatora warszawskiego 
Fischera o straceniu w dniu 2 marca 100 polskich więźniów politycznych 
i zapowiedź dalszych tego rodzaju aktów terroru... 
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" „w.Okres sprawozdawczy przyniósł także coraz wyraźniejsze, otwarte pro= 
klamowanie przez Niemców stosowania względem narodu polskiego za- 
sady odpowiedzialności zbiorowej, coraz częstsze masowe tracenie Polaków 
na podstawie tej zasady i urządzanie s.raszliwych widowisk pubiicznych 
egzelzucji...* 

Autorzy sprawozdania wyliczają szereg miajscowości, w których doko- 
nano masowych i publicznych egzekucji Polaków, podają liczby ofiar się- 
gających dziesiątek i setek. | 

W dalszej swej części sprawozdanie wskazuje na nasilanie się we wszyst- 
kich dziedzinach życia społeczeństwa akcji wymierzonej przeciw naro- 
dowi polskiemu, na wzrastające zmęczcnie ciężkimi warunkami material- 
nymi i skutkami terroru, na przygniztający wpływ bezkarności wroga, 
braku reakcji na jego terror zarówno w kraju, jak i ze strony zachodnich 
sojuszników. 


Czynniki kierownicze burżuazyjnego podziemia nie potrafiły jednakże 
wyciągnąć wniosków z tej sytmacji narodu. Zarówno przedsięwzięcia orga- 
nizacvjne, jak i propaganda wskazywały na uporczywe trzymanie się 
ośrodków kierowniczych tego nurtu taktyki „zwierania szeregów pod cio- 
sami okupanta i przygotowywania sił na okres załamania się Niemiec. 
Taktyka ta spotykała się coraz częściej z Erytyką nawet w łonie obozu lon- 
dyrskiego, zwłaszcza w tych jego odiamsch, które działały w środowiskach 
chłopskich i robotniczych. Nastroje spo'eczeństwa uleqały bowiem postę- 
pującej radykalizacji, bohaterska zaś wsłlza Armii Radzieckiei, która jesie- 
nią 1941 r. podjęła próby powstrzymania naporu hitlerowe"iero działa- 
niami zaczepnymi na południu i wreszcie kontrofensywą pod Moskwą, wy- 
woływała wzrost sympatii społeczeństwa dla narodu radzieckiego i nadziei 
związanych z jego zwycięstwem w tej wojnie. 

W tej sytuacji szybko następowało dojrzewanie i jednoczenie się sił ra- 
dykalnej, rewolucyjnej lewicy polskiej w okupowanym kraju, krystalizo- 
wanie się jej poglądów na zasady walki przeciwko okupantowi. Szczegól- 
nie wielki był w tym udział organizacji „Związek Walki Wyzwoleńczej', 
wyrosłej z grupy „Biuletynowców'*. Żywiołowym wyrazem postawy naj- 
bardziej aktywnych grup lewicowych było tworzenie na przełomie lat 
1941—1942 pierwszych grup bojowych, które podjęły działania przeciw 
okupantowi. Część z nich przekształciła się w niewielkie oddziały party- 
zanckie. Między innymi w rejonie Lasów Parczewskich powstały oddziały 
„Kirpicznego' (Jana Hołoda) i „Maćka' (Jana Wójtowicza), na Podlasiu 
oddział „„Kazika* (Władysława Buczyńskiego), w rejonie nadbużańskim 
oddział „„ Czerwonej Partyzantki', w powiecie puławskim oddział „Ar- 
maty' (Ligęzy). 

Rozwijający się ruch wyzwoleńczy mas ludowych stawiał już z całą 
ostrością konieczność konkretnego opracowania strategii i taktyki rewolu- 
cyjnej walki z okupantem, wytyczenia zadań i celów, których osiągnięcie 
miało przyśpieszyć ostateczne zwycięstwo. To trudne i odpowiedzialne 
zadanie przypadło w udziale właśnie Polskiej Partii Robotniczej, która od 
pierwszej chwili swego istnienia stała się kierowniczą siłą walki zbrojnej 


z okupantem. 
* 


Powstanie PPR star.owiło dobitne świadectwo organizacyjnego 1 ideolo- 
gicznego ukształtowania się nurtu rewolucyjnego, wyrażającego histo- 
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ryczną potrzebę przejęcia przez klasę robotniczą kierownictwa w walce 
wyzwoleńczej naszego narodu. 

Polska Partia Robotnicza sformułowała nową, rewolucyjną koncepcję 
strategiczną wojny wyzwoleńczej. Głęboka, wszechstronna analiza sytuacji 
narodu, który wbrew narastającemu terrorowi okupanta wzmagał z nim 
walkę, broniąc się przed wyniszczeniem, właściwe zrozumienie miejsca 

"i roli tej walki jako nieodłącznej części składowej zmagań postępowych 
sił całego świata przeciwko faszyzmowi, a zwłaszcza ich głównej siły poli- 
tycznej i militarnej, Związku Radzieckiego — pozwoliły Polskiej Partii 
Robotniczej przeciwstawić zgubnej dla narodu. rozbrajającej go moralnie, 
a rozzuchwalającej okupanta, burżuazyjnej koncepcji polityczno-militarnej 
bierności, ,„stania z bronią u nogi* — koncepcję walki zbrojnej, która od- 
zwierciedlała nie cierpiące zwłoki potrzeby obronne narodu polskiego. 

Pierwsza programowa odezwa PPR „Do robotników, chłopów i inteli- 
gencji. Do wszystkich patriotów polskich* wzywała: h 

„Rodacy! Bracia! W waszych rękach spoczywają losy narodu. 
Każdy z nas na swoim posterunku winien być żołnierzem walki o wyzwo- 
lenie i spełnić do ostatka swój obowiązek patrioty. Należy wszelkimi spo- 
sobami dezorganizować bazy i siłę zbrojną naszego wroga. Na jego tyłach: 
udaremniać przewóz hitlerowsxich wojsk, sprzętu wojennego, niszczyć 
mosty, wykolejać pociągi, podpalać cysterny i składy wojskowe okupanta; 
sabotować wszelkimi sposobami produkcję broni i amunicji oraz wszyst- 
kiego, co ma służyć zaopatrzeniu armii hitlerowskiej. 

. Ani garnca zboża, ani kropli mleka, ani funta mięsa zbirom hitlerows= 
kim. 

„..Twórzcie oddziały partyzantki. Niech drugi front powstanie na tyłach 
hitlerowskich. Wzmacniajcie wysiłki solidarności naszego narodu. Pędźcie 
precz z fabryk, warsztatów, wsi, chat, z własnej rodziny zdrajców i prowo- 
katorów, wszelkich popleczników niemieckiego faszyzmu. 

Do boju! Do walki o Wolną, Niepodległą Polskę! 

Zwyciężymy!” 

Dalsze rozwinięcie i sprecyzowanie tego programu znajdujemy w arty- 
kule zamieszczonym w nrze 1 „Trybuny Wolności” z dnia 1 lutego 1942 r. 
Wyjaśniając swoje stanowisko w sprawie utworzenia narodowego frontu 
walki z okupantem hitlerowskim partia wskazywała: 

„„...Polakom nikt wolności nie przyniesie w podarku. Musimy sięgnąć po 
nią sami. W momencie ciężkim nad wszelki wyraz, ale rokującym prze- 
cież najśmielsze nadzieje, musimy doścignąć i prześcignąć inne narody 
w walce z hitlerowskim jarzmem. Sabotaż, dywersja i partyzantka — oto 
broń, którą już dziś musimy uderzyć całą siłą we wroga. Sabotaż, dywer- 
sja i partyzantka — oto realne podłoże walki, z którego nieuchronnie wy- 
buchnąć musi płomień powstania narodowego. i 

Idziemy ku zbrojnemu powstaniu. Przygotujemy je, nie zwlekając, co- 
dziennym czynem bojowym... 

Innej drogi do wyzwolenia nie ma i być nie może". 

Decyzja podjęcia walki zbrojnej przeciwko hitlerowskiemu okupantowi 
dojrzewała w warunkach wymagających wiele odwagi i szerokich hory- 
zontów w myśleniu politycznym. Rachunek czynników przemawiających 
za i przeciw tej decyzji nie układał się bowiem w sposób absolutnie jedno- 
znaczny — i to zarówno w swej wojskowej, jak i politycznej części. 
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Dla przykładu warto przypomnieć, że PPR nie posiadała odpowiedniej 
bazy materialnej ani kadrowej niezbędnej do podjęcia walki zbrojnej. 
7najdowała się ona w wielokrotnie gorszej sytuacji niż organizacje podzie- 
mia „londyńskiego', które dysponowały bronią i środkami materiałowymi 
pozostałymi lub celowo pozostawionymi w 1939 r., otrzymywały zrzuty 
uzbrojenia, materiałów wybuchowych. sprzętu radiowego, pieniędzy, po- 
siadały możliwości wykorzystywania dla swych potrzeb szeregu zakładów 
przemysłowych i mniejszych wytwórni, miały rozbudowaną sieć łączności 
wewnętrznej i zewnętrznej. Podziemie podległe Delegaturze Rządu i Ko- 
mendzie Głównej ZWZ (AK) wchłonęło pozostałą w kraju kadrę oficerską 
j znaczną część podoficetskiej. Zarówno przewaga czasu, jak i wiele innych 
przyczyn sprawiły, że na przełomie lat 1941—1942 organizacje tego podzie- 
mia objęły większość aktywnego elementu w miastach i wsiach. 

PPR natomiast dysponowała skromną kadrą ocalałych komunistów 
iznikomą liczbą ludzi posiadających dowódcze przygotowanie wojskowe. 

Komitet Centralny PPR, kierując się marksistowską analizą sytuacji, 
widział jednak kierunki jej nieuniknionego rozwoju, uwarunkowanego 
zarówno prawidłowością rozwoju społecznego, jak i realnym, choć nie 
ujawniającym się jeszcze stosunkiem potencjałów Niemiec hitlerowskich 
i ich głównego przeciwnika — Związku Radzieckiego. Niekorzystna aktu- 
alnie sytuacja nakazywała nie odłożenie, lecz właśnie podjęcie walki zbroj- 
nej, która jedynie mogła ją zmienić, mogła oddziaływać na jej kształtowa- 
nie się w kierunku zgodnym z potrzebami wojny wyzwoleńczej. 

Tylko zbrojny opór mógł przeszkodzić okupantom w realizacji ich przed- 
sięwzięć eksterminacyjnych, zmusić do liczenia się z odwetem ze strony 
walczących sił podziemia. Fakty wskazywały bowiem, że eksterminacyjna 
działalność okupanta rozwijała się niezależnie od rozmiarów i charakteru 
oporu narodu polskiego. W latach 1940 i 1941, a więc wówczas, gdy jeszcze 
nie rozwinęły się zbrojne formy walk! z okupantem, powstały największe 
obozy masowej zagłady w Oświęcimiu, Majdanku i Treblince. 

Tylko zbrojne akcje mogły przyczynić się do zwiększenia strat i trud- 
ności armii hitlerowskiej. 

Tylko walka zbrojna mogła przyczynić się do wzmocnienia morale spo- 
łeczeństwa, przezwyciężenia paraliżujących skutków zarówno terroru oku- 
panta, jak i braku widocznej i odczuwalnej reakcji ze strony polskiej. 

Walka zbrojna była tym czynnikiem, który w twardych warunkach 
wojny, pomnażając wkład narodu polskiego w dzieło zwycięstwa nad 
Niemcami, umucniał jego pozycję międzynarodową. Walka zbrojna była 
też tym czynnikiem, który stwarzał możliwości wysunięcia się na czoło 
narodu sił demokratycznych, lewicowych, zapewniając masom ludowym 
siłę materialną i prawa polityczne do realizacji swych postulatów społecz- 
nych. Podjęcie walki zbrojnej musiało doprowadzić w konsekwencji do 
uruchomienia sił i środków zamrożonych przez kierownictwo burzuazyj- 
nego podziemia, do rozszerzenia się frontu walki z okupantem, do rozwią- 
zania wielu zagadnień organizacyjnych, taktycznych, saqrewych zaopa- 
trzeniowych i innych. 
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Realizacja koncepcji strategicznej Polskiej Partii Robotniczej wyma- 
gała powołania własnej organizacji bojowej, przeznaczonej do wykonywa- 
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nia zadań walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. Utworzenie takiej 
organizacji miało być jednym z ważniejszych posunięć zmierzających do 
ujęcia żywiołowo dotychczas prowadzonej walki przeciwko ókupantowi 
i podniesienia jej na wyższy poziom, do kierowania nią jedną myślą stra— 
tegiczną. Powstanie takiej organizacji, zalążka ludowej siły zbrojnej, do= 
prowadziłoby w konsekwencji do podważenia moncpolu burżuazji na 
wojsko. 


Zgodnie z tymi ogólnonarodowymi potrzebami Polska Partia Robotnicza 
przystąpiła w styczniu 1942 r. do zorganizowania Gwardii Ludowej. Powo- 
łano Dowództwo Główne, którego szefem sztabu został Marian Spychalski 
(„Marek'), zapoczątkowano organizację wydziałów Sztąbu Głównego !), 
dowództw obwodów i okręgów na terenie kraju. Rozbudowa organizacyjna 
GL postępowała równocześnie z tworzeniem organizacji partyjnych. In- 
strukcja KC PPR wręcz nakazywała, aby każdy członek partii był żołnie= 
rzem GL. Dzięki temu, że większość organizacji rewolucyjnych, które pod- 
porządkowały się Polskiej Partii Robotniczej, już uprzednio rozpoczęła 
prace wojskowe, np. ZWW czy RChOB, proces powstania siatki organiza- 
ćyjnej GL przebiegał, jak na warunki okupacji, bardzo szybko. Najwcześ- 
niej, na podłożu pionu ZWW, powstał obwód I warszawski, składający się 
z trzech samodzielnych okręgów: Warszawa, Prawa Podmiejska i Lewa 
Podmiejska, które podlegały bezpośrednio Dowództwu Głównemu GL. Bar- 
dzo wcześnie powstał obwód II lubelski (okręgi północny, południowy 
i siedlecki) oraz obwód IV krakowski (okręgi Kraków, Miechów, Podhale, 
Tarnów-Rzeszów). Zorganizowano też obwód III kielecko-radomski (okręgi 
Radom, Kielce, Częstochowa). W późniejszym okresie zaczęto organizować 
obwód V śląski oraz obwód VI łódzki. 


Realizacja podstawowych przedsięwzięć organizacyjnych, zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i terenowym, stwarzała przesłanki uruchomienia 
sił polowych rrzeznaczonych do prowadzenia walki partyzanckiej. Oddzia- 
ły partyzanckie powstawały w różnorodny sposób. Pierwsze z nich orga- 
nizowało centralnie Dowództwo Główne GL w Warszawie i kierowało 
w pole, inne oddziały formowały bezpośrednio dowództwa terenowe. One 
też przyjmowały do szeregów Gwardii Ludowej istniejące już, żywiołowo 
powstałe grupy partyzanckie. Tak przebiegający proces wzrostu GL, po- 
parcie, jakiego udzielały jej masy. przyśpieszyły wydatnie powstanie sił 
polowych GL, umożliwiając szybkie rozpoczęcie zorganizowanej walki 
partyzanckiej z okupantem. 


Zadanie oddziałów partyzanckich Dowództwo Główne GL sprecyzowało 
w historycznym rozkazie z dnia 15 maja 1942 r., wydanym do oddziałów 
Gwardii Ludowej wyruszających w pole. 


„Bezpośrednim waszym bojowym zadaniem jest: niszczenie dróg i dezor- 
canizowanie dowozu materiałów wojennych i wojska na front, niszczenie 
wszelkiego rodzaju obiektów wojennych i zakładów pracujących dla armii, 
us.bijanie załóg policyjnych i mniejszych oddziałów wojskowych, rozpę- 
dzanie administracyjnych organów okupanta, niszczenie sieci łączności, 


1) Były to wydziały: 1 — operacyjny, 2 — informacyjny (rozpoznawczy), 8 — za- 
opatrzenia i broni. 4 — organizacyjny, 5 — propagandowy i 6 — sanitarny; wydział 
organizacyjny dzielił się na oddziały: szkoleniowy i mobilizacyjny. 
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dezorganizowanie aparatu żaopatrującego okupanta w żywność ti niszcze- 
nie jej składów — w ogóle szltodzenie okupantowi na każdym kroku, zmu* 
żzanie go do ciągłej czujności i trwogi, do zdwajania straży, do odwoływa- 
nia coraz to nowych jednostek z frontu dla ochrony swego bezpieczeństwa 
na tyłach. 

Działajcie śmiało i bezwzględnie!" 

W ten sposób dokonany został przełom w dotychczasowych formach 
pracy podziemnej narzuconych przez KG ZWZ. Nastąpiło przejście od 
trzymania szeregów „z bronią u nogi* do uruchomienia ich w walce. 
Gwardia Ludowa pierwsza przeszła od jałowego, nie kończącego się orga- 
nizowania i niewiele dającego teoretycznego szkolenia do budowy i wią- 
zania kadr w walce zbrojnej w oddziałach partyzanckich. 


Wypracowana przez partię rewolucyjna strategia dalszego prowadze- 
nia wojny wyzwoleńczej i działalność organizacyjna w dziedzinie rozwi- 
nięcia masowego ruchu partyzanckiego od samego poczatku spotkała się 
2 nagonką propagandową ośrodków burżuazyjnych. Obawiając się, że ruch 
partyzancki może się szybko rozwinąć, że utracą monopol na sprawowa- 
nie roli przywódcy narodu, ośrodki kierownicze podziemia prolondyń= 
skiego szkalowały partię i próbowały przedstawić ruch partyzancki jako 
„akcję dywersantów sowieckich*, od której społeczeństwo polskie powinno 
być jak najdalej. Cała prawicowa prasa konspiracyjna, od .„Szańca* poczy= 
nając, a na „Biuletynie Informacyjnym" kończąc, z rzadko spotykaną 
w owych czasach zgodnością zaczęła nawoływać społeczeństwo do „opa- 
miętania*, „spokoju', „rozwagi. 


Na przykład w „Szańcu'* (nr8 z 15 kwietnia 1942 r.) znajdujemy nastę- 
pujące, żupełnie niedwuznaczne wezwanie: ,..Jako chwilowi sprzymie- 
rzeńcy Rosji dziś, a możliwi wrogowie jutro — nie możemy dopomagać jej 
w wydobyciu się z kleszczy niemieckich. 

Powtarzamy zatem od dawna rzucone i od dawna obowiązujące wszyst- 
kich Polaków hasła: 


1) Z bronią u nogi stać, 
2) Rozkazu wodza naczelnego czekać, 
_ 3) W samo-zabójstwie nie przeszkadzać. 


Jednakże podziemnym emisariuszom Moskwy w Polsce notujzn.y dla 
pamięci, że hasła te nie odnoszą się do ich działalności, którą uprawiają 
wprawdzie oni, ale kosztem naszej krwi. Tę działalność zwalczać będziemy 
bez pardonu i bronią i — nogą". 


„Biuletyn Informacyjny natomiast w artykule „Zbrodnicze bzdury" 
(nr 29/133 z 23 lipca 1942 r.) pisze: „Bzdurność pomysłu wywoływania dziś 
wielkiej i powszechnej akcji dywersyjnej w Polsce jest tak oczywista, że 
nie warto nad nią długo się zatrzymywać. Przedwczesna, nie uzgodniona 
akcja zbrojna w niczym nie pomogłaby naszym sojusznikom, natomiast 
morzem krwi zalałaby kraj i wyniszczyła najlepszy polski element bojo- 
wo-niepodległościowy. Do wielkiej polskiej akcji dywersyjnej i partyzane- 
kiej dojdzie na pewno. Ale dojdzie nie wtedy, gdy to będzie potrzebne na- 
szym komunistycznym sąsiadom, ale wtedy, gdy będzie celowe z naszego 
polskiego punktu widzenia. Chwilę tę najprawidłowiej określi Rząd Polski, 
gdyż on tylko mu ku temu najwięcej danych i jedyne prawo". 
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Polityka codziennej działalności partii, pierwsze sukcesy osiągnięte 
w walce zadawały jednak kłam tym atakom i insynuacjom. Z dnia na 
dzień rosły szeregi ofiarnych i oddanych sprawie żołnierzy lewicowego 
podziemia, a idea walki zbrojnej z hitlerowskim okupantem docierała do 
świadomości najszerszych mas ludowych. Coraz powszechniejsze stawało 
się głębokie przekonanie o słuszności programu partii, coraz lepiej rozu- 
miano, że walkę trzeba dalej rozwijać, ponieważ jest ona jedynym skutecz- 
nym sposobem. obrony przed okupantem, jedynym środkiem do złamania 
jego terroru. 


* 


Zapoczątkowany wyjściem w pole oddziału im. Stefana Czarnieckiego 
ruch partyzancki już latem 1942 r. zaczął przybierać realne kształty, a jego 
główny ośrodek skrystalizował się wyraźnie na Lubelszczyźnie. 


Sprzyjało temu m. in. istnienie już na tym terenie grup partyzanckich. 
W południowej części Lubelszczyzny Gwardii Ludowej podporządkowały się: 
działający w powiecie puławskim oddział „Armaty' i oddział „„Jastrzębia'”* 
(A. Paleń), operujący w Lasach Lipskich. Ponadto już w maju 1942 r. z ini- 
cjatywy Komitetu Powiatowego PPR w Kraśniku powstał oddział party- 
zancki pod dowództwem A. Rajewskiego, a w rejonie Chełm-Zamość roz- 
począł działalność oddział ,„Starego' (K. Mastalerz). 


W lipcu z ramienia Dowództwa Głównego GL przybył na południową 
Lubelszczyznę „Grzegorz" (G. Korczyński) z zadaniem organizowania od- 
działów GL i wzmożenia walki partyzanckiej. Zaczął on w Lasach Janow- 
skich tworzyć oddział partyzancki im. Tadeusza Kościuszki, do którego 
został włączony oddział ,Jastrzębia', a później część ludzi z rozbitego od- 
działu Rajewskiego. 


Na północnej Lubelszczyźnie działający w rejonie Lasów Parczewskich 
oddział ..Teodora' (T. Albrechta), który wchłonął kilka mniejszych grup, 
w lipcu wszedł w skład GL i został nazwany imieniem gen. Józefa Bema. 
Jesienią podporządkował się Gwardii Ludowej oddział M. Kołosowa, istnie- 
jący w powiecie lubartowskim. Wszedł on w skład GL jako oddział im. 
Waryńskiego. Gwardii Ludowej podporządkował się także oddział ,„„Ka- 
zika' (Ł. Buczyńskiego), działający w rejonie Białej Podlaskiej. 


W obwodzie warszawskim powstały przede wszystkim liczne grupy wy- 
padowe, gdyż otwarty na ogół teren nie sprzyjał tu działaniom partvzane- 
kim. Niemniej jednak od lata 1942 r. w okręgu Lewa Podmiejska działał 
oddział „Franka* (Fr. Ciastsk), skierowany tam z Warszawy. Z czasem 
dowództwo nad powiększonym oddziałem objął „Wilk'** (J. Rogulski). 
W okręgu Prawa Podmiejska późną jesienią 1942 r. zorganizowano oddział 
„Piotra'. 

W obwodzie łódzkim ma miejsce w owym czasie ożywiona działalność 
sabotażowa i dywersyjna, kierowana przez dowódcę tego obwodu M. Mo- 
czara. 

W Piotrkowskiem, po zaprzestaniu działalności bojowej przez oddział 
im. Stefana Czarnieckiego, ograniczono się do tworzenia grup wypado- 
wych lub kierowano ludzi w Kieleckie. 
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Akcje bojowe zapoczątkował na tym ostatnim obszarze oddział „Stacha* 
(A. Lange). wysłany tam w czerwcu przez Dowództwo Główne GL z War- 
szawy. Po kilku akcjach przeprowadzonych w lipcu część cddziału powró- 
ciła do Warszawy, reszta pozostała w Radomskiem. Jesienią 1942 r. zosta- 
ła podporządzowana „Narbuttowi'* (I. Robb), który z rozkazu Dowództwa 
Giownego GL przybył w Kieleckie na sianowisko dowódcy okręgu i z czę- 
ści oddziału „Stacha oraz miejscowych gwardzistów zorganizował oddział 
im. Ziemi Kieleckiej. Ponadto w powiecie kozienickim wyszedł w pole 
oddział im. Kononowicza (,„Tadek'' — T. Grunkiewicz). W obwodzie kra- 
kowskim, na terenie Rzeszowskiego, działał oddział „Iskra'* (L. Birman), 
a w Miechowskiem oddział „„Mnich* („Józek'*). W powiecie chrzanowskim 
w końcu 1942 r. powstały grupy partyzanckie GL, m. in. pod SoWoSZiWem 

„Bolka** (St. Baran) i „Zdzicha'* (St. Wałach). 


Oprócz wymienionych oddziałów GL istniało wiele innych, niekiedy kil- 
kuosobowych, a także oddziały składające się z jeńców radzieckich, którzy 
uciekli z niewoli niemieckiej. 

Pierwsze oddziały partyzanckie GL, początkowo jeszcze nieliczne, nie- 
dostatecznie uzbrojone, działające w niezmiernie trudnych warunkach 
sierroryzowanego kraju, wzniecały i ożywiały walkę zbrojną przeciwko 
okupantowi, nadawały jej celowy i zorganizowany charakter, kładąc pod- 
waliny pod przyszły rozwój ruchu partyzanckiego. Działalność tych od- 
działów rozwinęła się zgodnie z wytycznymi partii i Dowództwa Głównego 
GL w następujących kierunkach: walka z transportem i łącznością, walka 
z administracją wroga (niszczenie urzędów gminnych. urzędów pracy, 
akcja antykontyngentowa), uwalnianie z obozów i więzień, tępienie szpic- 
„ów i zdrajców. 


Uaktywnienie żywiołowej dotychczas walki i nadanie jej zorganizowa- 
nego charakteru stosunkowo szybko stało się wyczuwalne szczególnie na 
Lubelszczyżnie. W związku z tym władze okupacyjne przeprowadziły 
w lipcu 1942 r. pierwszą wielką akcję przeciwpartyzancką. Cztery bata- 
liony policji oraz jednostki wojskowe przystąpiły do przeczesywania i pa- 
trolowania całego terenu dystryktu lubelskiego. Akcja ta, chociaż utrud- 
niała działania oddziałów partyzanckich, nie przyniosła jednak hitlerow- 
com pożądanych wyników. Działania partyzantów trwały nadal. Himmler, 
który osobiście inspekcjonował w tym czasie szczególnie zagrożone rejony 
Białej Podlaskiej, Radzynia i Chełma, nabrał przekonania, że sprawa bez- 
pieczeństwa w Generalnym Gubernatorstwie stanowi dla nich poważny 
problem. 


13 lipca 1942 r. generalny gubernator H. Frank na posiedzeniu rządu GG 
stwierdził, że „w kilku częściach GG, a przede wszystkim w Lubelskiem 
t Galicji, wynikły poważne zaburzenia wskutek wtargnięcia tam elemen- 
tów obcych, wichrzycielskich, naruszających bezpieczeństwo. Nie ulega 
wątpliwości, że siły bezpieczeństwa GG toczą ciężką walkę obronną". 


O rozmiarach walki GL w tym początkowym okresie świadczą dane (nie- 
pełne) za okres od 15 maja do 15 listopada 1942 r.: wykolejono 12 pocią- 
gów, zniszczono 13 wagonów, spowodowano przerwy w ruchu trwające 204 
godziny, zniszczono 6 torów i 5 mostów. Zniszczono lub spalono 31 róż- 
nego rodzaju urzędów i 5 obiektów gospodarczych. Stoczono 19 potyczek, ' 
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z żandarmerią, SS i policją, zniszczono lub spalono 6 posterunków policji 
i Wehrmachtu, Uwolniono 65 więźniów i zabito 11 szpiclów. 


Dalszy rozwój zainicjowanej przez PPR i Gwardię Ludcwą walki zbroj-- 
nej przeciwko okupantowi pótwierdził z całą mocą słuszność koncepcji ' 
strategicznych Polskiej Partii Robotniczej. 


Wkład zbrojny wniesiony przez Gwardię Ludową i Armię Ludową 
w walkę wyzwoleńczą narodu polskiego, a następnie połączenie się z 1 
Armią Polską w jednolite Wojsko Polskie — siłę zbrojną nowego, ludowego 
państwa — potwierdziło historyczną słuszność opracowanej i wcielonej 
w Czyn przez partię rewolucyjnej strategii wojny wyzwoleńczej naszego 
narodu, strategii, która za podstawowy warunek zwycięstwa przyjęła ko- 
nieczność podjęcia walki zbrojnej z okupantem jeszcze w 1942 r, 
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Z działalności komunistów 
polskich we Francji 


(Przyczynek do dziejów PPR we Francji, 


JULIAN ANDRZEJEWSKI 


Wychodźstwo polskie we Francji posiada głębokie i trwałe tradycje po- 
stępowe, sięgające czasów emigracji po powstaniu listopadowym i stycz- 
niowym. Są to tradycje mickiewiczowskiej „Trybuny Ludów" oraz pełnej 
chwały walki polskich komunardów — Jarosława Dąbrowskiego i Wale- 
rego Wróblewskiego. Z tego okresu pozostał na Place d' Alma w Paryżu 
pomnik Adama Mickiewicza, od tego też czasu datuje się nieśmiertelna 
sława polskich komunardów. 

I choć inne było wychodźstwo okresu międzywojennego — wychodź- 
stwo głównie zarobkowe — to jednak jako nierozerwalna część ludu pol- 
skiego działało i walczyło pod kierownictwem komunistów polskich u boku 
francuskiego proletariatu, z myślą o Polsce sprawiedliwości społecznej, 
która już nigdy nie będzie macochą dla swych dzieci. Dowody patriotyzmu 
i rewolucyjnego hartu złożyło wychodźstwo zwłaszcza w trudnych godzi- 
nach próby dziejowej, wymagających najwyższych ofiar i wyrzeczeń, 
w okresie wojny domowej w Hiszpanii oraz w latach walki z okupantem 
hitlerowskim.- Pozostało wierne kościuszkowskiemu zawołaniu: „Polska 
jest wszędzie, gdzie toczy się walka o wolność”, i przekonaniu, że w tych 
zmaganiach z faszyzmem rozstrzygają się również losy Polski. 

Dziełem tego wychodźstwa we Francji było dźwignięcie zniszczonych 
w czasie pierwszej wojny światowej z ruin setek fabryk, uruchomienie 
wielu zatopionych przez Niemców kopalń, uprawa wielu tysięcy hektarów 
odłogiem leżących pól. Po drusiej wojnie światowej na ziemi francuskiej 
trudno zliczyć mogiły i pomniki po poległych Polakach, którzy walczyli 
wraz z ludem Francji przeciwko 00 GNIERIE najeźdźcy „za waszą 


t naszą wolność". 
* 


Przed pierwszą wojną światową przebywa we Francji stosunkowo nie- 
liczna polska emigracja ekonomiczna, początkowo sezonowa, robotników 
rolnych, przekształcająca się z czasem w emigrację osiedleńczą. Polaków 
sprowadzała Federacja Towarzystw Rolniczych. W okresie międzywojen- 
nym liczba Polaków we Francji wzrasta sponad dziesięciu tysięcy do pół 
miliona, W latach 1920—1930 emigracja zarobkowa do Francji stanowiła 
przeszło połowę ogółu wychodźstwa z Polski. | 

Po pierwszej wojnie światowej w ruinach i zgliszczach leżały ważne 
ośrodki przemysłowe i zagłębia górnicze północnej i wschodniej Francji. 
Niemcy bowiem wycofując się z tych okręgów systematycznie niszczyli 
fabryki, zatapiali kopalnie, minowali pola uprawne. Wykrwawiona Fran- 
cja odczuwała dotkliwy brak siły roboczej. W 1919 r. Polska zawiera 
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z Francją konwencję emigracyjną, a w 1920 r. dodatkową konwencję 
o sprowadzeniu do Francji górników polskich, od lat osiadłych w West- 
falii 1) i Nadrenii. 

Na wyjazd do Francji zgłaszali się w Polsce bezrobotni oraz bezrolni 
chłopi, których wypędzał głód, ucisk społeczny i polityczny. Poważny od- 
setek tego „ekspertu zbędnych rak'* stanowili ludzie młodzi, w sile wieku. 
Wielu z nich pochodziło z przeludnionej wsi Małopolski. Jak później dadzą 
temu wyraz w opublikowanych już w Polsce Ludowej „Pamiętnikach 
emigrantów', jechali w przekonaniu, że na obczyźnie czeka ich trudny 
żywot tułaczy. Nie mieli jednak innej rady. Gnał ich bowiem głód i brak 
ziemi, gdyż kraj ojczysty rządzony przez kapitalistów i obszarników nie 
mógł im zapewnić ani chleba, ani pracy. 

W Krakowie przy ulicy Krowoderskiej, w biurze pośrednictwa pracy, 
odbywał się werbunek do pracy we Francji. Dziwny to był werbunek. Jak 
wspominał niedawno Jan Wiktor, autor „Wierzb nad Sekwaną': „Kazano 
tm (zgłaszającym się) rozwierać obydwie dłonie. One były paszportem. 
Czyja skóra była stwardniała od pracy, ten nadawał się do wywozu. Wa- 
gonami eksportowała zrujnowana, nieszczęśliwa Polska krew swoich sy- 
nów'. Oto jak ich potem widział we Francji i opisywał Jan Wiktor: 
„Stopami dotykali ziemi francuskiej, ale duszą stęsknioną i miłującą prze- 
bywali w ojczyźnie, która była dla nich macochą i głodem ich wygnała 
na krzywdę, wyzysk i poniewierkę... Wsłuchiwałem się w mowę ludzką 
i mowę kamieni, na których spoczywał włóczęga polski lejąc w nie łzy, 
rzucając przekleństwa na los, na ustrój oparty na krzywdzie społecznej, 
na życie, na ojczyznę, która była tak niemiłosierna, która poskąpiła im 
pracy i chleba...' 

Emigrantów polskich zatrudniano w najbardziej zdewastowanych ga- 
łęziach gospodarki narodowej Francji. Większość skierowano do kopalń 
węgla, rudy i potasu, część do hutnictwa i przemysłu chemicznego, me- 
talowego, budownictwa. Znaczny odsetek (około 17 proc.) zatrudniono jako 
robotników rolnych. Wychodźstwo zarobkowe miało, jak widać, wybitnie 
proletariacki charakter. Blisko 3/4 zawodowo czynnych pracowało w gór- 
nictwie (około 40 proc.) i w przemyśle (ponad 33 proc.). W 1937 r. wśród 
ogółu górników we Francji Polaków było 25 proc. W niektórych kopal- 
niach stanowili oni znaczną większość. Polskich górników zatrudniano 
przy najtrudniejszych pracach, około 20 proc. pod ziemią. Np. w 1934 r. 
w kovalni Ostricourt wśród 3.500 górników pracujących na dole 3.200 
było Folakami. W kopalni Aniche na 5.832 górników pracujących na dole 
bt''ło 5.215 Polaków. Około 40 proc. węgla francuskiego wydohywano rę- 
kami Polaków. Stanowiska kierownicze i prace wymagające kwalifikacji, 
a więc lepiej płatne, zajmowali Francuzi. Mimo posiadanych kwalifikacji 
górnicy polscy z Zagłębia Dąbrowskiego, Śląska oraz Westfalii otrzymy- 
wali niższe płace — wbrew konwencji, która formalnie zobowiązywała 
władze francuskie do jednakowego traktowania robotników Polaków z ro- 
botnikami francuskimi. Trzeba było długiej solidarnej walki robotników 
Francuzów i obcych narodowości, by ten stan rzeczy zmienić. | 

Kapitaliści francuscy, zatrudniając liczne rzesze obcokrajowców, usiło- 
wali ich wykorzystać przeciwka francuskiej klasie robotniczej walczącej 
o poprawę bytu. Kapitaliści zwłaszcza bali się bratania jednych z dru- 


i) Tzw. westfalaków sprowadzono do Francji ogólem około 100 tysięcy. 
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gimi, zdając sobie sprawę, że pociągnie to za sobą zniesienie dyskryminacji 
obcokrajowców. Od pierwszych dni masowego napływu robotników pol- ' 
skich do Francji staje też w całej rozciągłości problem organizacji zawo- 
dowej i stworzenia takich form życia społecznego, które by służyły obro- 
nie interesów pracującego wychodźstwa, w yprowadzały je z izolacji, nie 
pozwoliły ich zepchnąć do roli pariasów i łamistrajków. 

W izolacji wychodźstwa zainteresowani byli nie tylko francuscy baro- 
nowie kopalń i magnaci przemysłowi, lecz również polskie władze bur- 
żuazyjne. Ambasada polska usiłuje przy pomocy sprowadzonych z kraju 
księży, instruktorów, urzędników, a niekiedy i nauczycieli, izolować i za- 
straszyć wychodźstwo. Władzom polskim chodziło nie tylko o izolowanie 
robotników polskich od francuskich, ale również o izolowanie wychodź- 
ców od walki klasy robotniczej w Polsce. 

Od pierwszej chwili zjawienia się masowej fali emigrantów polskich, 
jak i innych obcokrajowców, młoda jeszcze Francuska Partia Komuni- 
styczna staje w ich obronie. Już w 1922 r. Jednościowa Powszechna Fe- 
deracja Pracy (CGTU), skupiająca lewicowy ruch zawodowy, kierowany 
przez komunistów, wysuwa na swym kongresie w St. Etienne postępową 
platformę walki w obronie robotników obcokrajowców. W tymże roku 
powstają pierwsze polskie grupy związkowe górników przy CGTU. Zwią- 
zek Górników CGTU i Francuska Partia Komunistyczna wydają w języku 
polskim pierwsze ulotki nawołujące nowo przybyłych robotników do 
uczestniczenia we wspólnej z robotnikami francuskimi organizacji związ- 
kowej. W tymże okresie Francuska Partia Komunistyczna przystępuje do 
organizowania polskich sekcji FPK. Reakcja ze strony władz francuskich 
i polskich była natychmiastowa. Posypały się represje, nastąpiły pierwsze 
wydalenia z północnej Francji. Równocześnie władze polskie w 1923 r., 
przy poparciu kapitalistów francuskich, zakładają nacjonalistyczny i se- 
paratystyczny Związek Robotników Polskich (ZRP). 

Mimo usiłowań ze strony władz polskich i francuskich misji werbun- 
kowych, by żaden rewolucyjny robotnik nie wyjechał do Francji, wśród 
wychodźców znalazła się pewna część robotników, zwłaszcza górników 
z Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska, a nawet i wśród westfalaków, którzy 
odpowiedzieli na zew FPK. Poważnej pomocy w rozwijaniu działalności 
związkowej oraz organizowaniu życia społecznego i kulturalnego wśród 
wychodźstwa udzielali nieliczni emigranci polityczni, członkowie KPP, 
którzy przebywali we Francji. W pierwszym kierownictwie centralnym 
polskich grup FPK spotykamy wtedy KPP-owców Zygmunta Modzelew- 
skiego, Jana Strzeleckiego i Mariana Pakulskiego (,„Leopolda') oraz To- 
masza Olszańskiego, górnika, przebywającego we Francji jeszcze od czasu 
przed pierwszą wojną światową, którego wkrótce potem powołano na sta- 
nowisko sekretarza Związku Górników CGTU. W 1926 r. w skład kierow-< 
nictwa wchodziła Estera Stróżecka, wybitna działaczka PPS-_ewicy i KPP, 
a od 1927 r. Stanisław Matuszczak, górnik, syn górnika z Westfalii. W la- 
tach trzydziestych na czele polskich grup komunistycznych stanął Józef 
Kolorz-Kostecki ”). 


3) Józef Kolorz-Kostecki (pseudonim .Marcel"), górnik ze Śląska, kierownik pol- 
skiej sekcji przy FPK, w 1934 r. wszedł w skład Komitetu Centralnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Jako dąbrowszczak poległ w bitwie nad Evro. Jego imię 
„sę bok "i dziś kopalnia „Ema'* w Rybniku, w której pracował przed emigracją 
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Polskie grupy stanowiące integralną część FPK utrzymywały również 
kontakt z KPP i rozwijały w tym duchu działalność wśród emigracji. 
W latach trzydziestych, gdy ruch komunistyczny wśród emigracji przy— 
brał na sile, KPP delegowała swego przedstawiciela do kierownictwa pol— 
skich sekcji FPK. Pierwszym przedstawicielem w latach 1933—1934 był 
Jerzy Nowogródzki, następnie przez stosunkowo krótki okres w 1934 r. 
Romana Wolf, później Roman Kornecki. 

Komuniści polscy we Francji w swej walce rozwinęli wielostronną dzia— 
łalność polityczną, związkową i kulturalno-oświatową. Sekcje polskie 
CGTU stawały się ważnym czynnikiem zbliżającym i bratającym emi- 
grację z francuską klasą robotniczą. Towarzystwa kulturalno-oświatowe 
obejmują z czasem swą działalnością większość skupisk polskich we Fran- 
cji. W 1928 r. powstaje TUR, socjalistyczna organizacja oświatowa, która 
w 1936 r. połączy się z lewicowymi towarzystwami kulturalno-oświato- 
wymi, zachowując nazwę TUR. 

Wiele wysiłku wymagało systematyczne wydawanie prasy lewicowej. 
Organ demokratycznego wychodźstwa ukazywał się początkowo perio- 
dycznie, a następnie jako tygodnik, który ze względu na policyjne represje 
często zmieniał tytuł 5). Wokół tygodnika polskiego powstał liczny zespół 
korespondentów, czytelników, kolporterów i obrońców demokratycznej 
prasy polskiej. Pozwoliło to w okresie frontu ludowego we Francji zebrać 
ze składek emigracji fundusz na wydawanie pisma codziennego „Dziennik 
Ludowy'. 

W latach 19351937 KC KPP wydawał we Francji dwutygodnik pod 
tytułem „Informacje Prasowe', a następnie „Wiadomości”. Pismo to po- 
giadało dwa nakłady, z których jeden, przeznaczony dla kraju, drukowano 
4a bibule, drugi — na papierze gazetowym, sprzedawano w kioskach wśród 
emigracji. 

Polityczny układ sił na emigracji polskiej ulegał wahaniom zależnie od 
politycznej i gospodarczej sytuacji we Francji. W latach kryzysu pod 
rządami Tardieu i Lavala ostrze represji i brutalnych posunięć politycz- 
nych przeciwko masom pracującym Francji szczególnie dotkliwie ude- 
rzało w robotników obcokrajowców. W latach trzydziestych w obliczu 
kryzysu gospodarczego i rosnącego bezrobocia władze francuskie odsyłają 
do Polski ponad 120 tys. Polaków, przede wszystkim górników wraz 
z rodzinami. W takiej koniunkturze organizacje reformistyczne, klery- 
kalne i nacjonalistyczne przy poparciu sanacyjnych konsulatów starały 
się przejściowo umacniać swe wpływy wśród wychodźców głosząc, że wy- 
stąpienie z lewicowych organizacji i przynależność do organizacji ugodo- 
wych stwarza gwarancję przed wysiedleniem z *rancji. 

Wśród wychodźstwa polskiego we Francji wrzez cały czas toczy się 
walka między kilkoma nurtami. Z jednej strony aktywna lewica pod kie- 
rownictwem komunistów opiera się na polskich grupach FPK, polskich 
sekcjach związków zawodowych CGTU, szeregu organizacji o charakterze 
kulturalno-oświatowym itp. Ośrodkiem legalnym tej działalności jest ty- 
godnik polski o zmieniającym się stale tytule. Z drugiej strony klerykalno- 
nacjonalistyczne organizacje, skupione w latach trzydziestych w tzw. Cen- 
tralnej Radzie Polaków, następnie przekształconej w Radę Porozumie= 


3) Oto niektóre z nich: „Robotnik Polski", „Emigrant”, „Wychodźca', „Zorza; 
„Dźwignia”, „Promień*, „Świt*, „Przedświt', „Przyszłość”, „Tygodnik”. 
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wawczą, kierowaną przez konsulaty i posiadającą do swej dyspozycji trzy 
dzienniki: „Narodowiec*, „Wiarus Polski', „Głos Wychodźcy'*. Jest to 
iront obejmujący tendencje chadecko-sanacyjne. Wreszcie reformiści, zaj- 
mujący wraz z całym CGT w ruchu zawodowym w sprawach obcokrajow- 
ców stanowisko chwiejne, niekonsek wentne. Reformiści polscy cieszą się 
poparciem SFIO i ugodowych bonzów związkowych CGT. Zgrupowani 
w polskich sekcjaca CGT wydają tygodnik związkowy „Prawo Ludu". 
Działacze nacjonalistycznych organizacji współdziałają z prawicowymi 
działaczami PPS w szeregach Federacji Emigrantów Polskich. Odrębne 
miejsce zajmuje organizacja oświatowa TUR, która grupowała część lewi- 
cowych członków PPS i była bardziej skłonna do jednolitofrontowego 
działania z komunistami. Niektóre oddziały TUR współpracowały z miej- 
scowymi lewicowymi stowarzyszeniami kulturalno-oświatowymi. 


Walka toczyła się między dwiema orientacjami — postępową i wstecz- 
ną. Front ten przechodził nie tylko między organizacjami, ale często we- 
wnątrz organizacji reformistycznych i nacjonalistycznych. 

W 1934 r., gdy narasta niebezpieczeństwo faszystowskiego zamachu 
stanu we Francji, a ciężar represji władz francuskich całym brzemieniem 
spada przede wszystkim na barki robotników obcokrajowców — górnicy 
polscy, kierowani przez komunistów i popierani przez górników francu- 
skich, zastosowali po raz pierwszy na ziemi francuskiej w północnym za- 
głębiu węglowym strajk okupacyjny, który przeszedł do historii francu- 
skiego ruchu robotniczego pod nazwą „polski strajk', 

„Polski strajk", który wybuchł w okresie ofensywy reakcji we Francji, 
odegrał doniosłą rolę w walce francuskiej klasy robotniczej przeciwko fa- 
szyzmowi, o front ludowy. Przypomniał o tym członek kierownictwa 
Francuskiej Partii Komunistycznej, Artur Ramette, przemawiając po wy- 
zwoleniu Francji w 1946 r. na zjeździe obwodu PPR we Francji. Pod- 
kreślił on: „Nigdy nie zapomnimy tego, że inicjatywa okupowania kopalń 
pochodzi od polskich górników w Leforest. Tak oto Polacy pokazali Fran- 
cuzom, jak trzeba walczyć, żeby łatwiej pokonać przedsiębiorców. Wy- 
obrażano sobie, że jesteście armią niewolników, i sprowadzono Was do 
Francji dla skuteczniejszego ucisku ludu francuskiego. Przerachowano się. 
Byliście bowiem dojrzali do walki*. Strajk w Leforest odegrał pionierską 
rolę. Gdy w 1936 r. szeroka fala strajków objęła całą niemal Francję, 
strajki noszą powszechnie charakter okupacyjny. Strajki te zakończyły 
się wprowadzeniem nowego, postępowego ustawodawstwa pracy i sce- 
mentowały jedność (połączonych w 1935 r.) obu central związkowych CGT 
1 CGTU, bardzo ważnych ogniw frontu ludowego we Francji. 


Lata frontu ludowego we Francji ujawniły, w jakim stopniu owoco- 
wały wieloletnie wysiłki komunistów polskich wśród emigracji. Komu- 
niści polscy we Francji od lat rozwijali walkę o zjednoczenie robotniczej 
emigracji na demokratycznej platformie obrony interesów wychodźstwa, 
poparcia postępowych sił francuskich w ich walce z reakcją oraz całko- 
witej solidarności i pomocy dla walki ludu polskiego z bezprawiem sa- 
nacji i jej zgubną dla kraju polityką. Na tej płatformie w 1935 r. po- 
wstają zjednoczone komitety miejscowe skupiające większość, a niejedno- 
krotnie wszystkie lokalne organizacje w osiedlach polskich. W 1936 r. 
dochodzi do połączenia towarzystw kulturalno-oświatowych z TUR-em. 
W 1937 r. większość sekcji departamentalnych Federacji Emigrantów Pol- 
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skich wypowiada się za współpracą z komunistami. Na polecenie konsulatu 
reakcyjna część kierownictwa dokonuje wtedy rozłamu w FEP. 

Lata frontu ludowego we Francji były dla emigracji polskiej okresem 
wielkich doświadczeń, a dla komunistów: polskich szkołą politycznej pracy 
wśród najszerszych mas wychodźstwa, czasem przezwyciężania nalecia- 
łości sekciarstwa, wyjścia z opłotków awangardyzmu i budowy szerokiego 
frontu emigracji pracującej. | 

W 1936 r. ukazuje się pierwszy w dziejach emigracji polskiej we Francji 
„Dziennik Ludowy'*, pismo demokratyczne ufundowane ze składek robot- 
niczych. Szybko rozwija się nowo powstała organizacja „Przyjaciół Dzien- 
nika Ludowego'*, skupiająca wiele tysięcy czytelników tego pisma. Wy- 
suwają się na emigracji nowi działacze, aktywizują najbardziej zacofane 
ośrodki. W krótkim czasie „Dziennik Ludowy” bije nakładem reakcyjnego 
„Narodowca'* i „Wiarusa”, dociera nie tylko do wszystkich niemal za- 
kątków Francji, w których mieszkają Polacy, ale również do Polonii 
> Belgii, Luksemburgu, Holandii, Szwajcarii, a nawet częściowo i do 

raju. | 

W latach wojny w Hiszpanii wśród 5 tysięcy Polaków, którzy pospie- 
szyli z pomocą Republice po drugiej stronie Pirenejów, znakomitą więk- 
szość stanowili wychodźcy polscy z Francji. W Batalionie, a następnie 
Brygadzie im. Jarosława Dąbrowskiego spotykamy niemal całe kierow- 
nictwo polskich grup komunistycznych we Francji, niemal całą redakcję 
„Dziennika Ludowego', kwiat terenowego aktywu komunistycznego i po- 
stępowych organizacji na emigracji. Komuniści polscy byli organizatorami 
i duszą Brygady im. Dąbrowskiego. Większość z nich poległa na polach 
bitew w Hiszpanii. Ci, co powrócili, odegrali w okresie okupacji niepo- 
ślednią rolę w szeregach ruchu oporu we Francji i w Polsce. 

Po klęsce w Hiszpanii, w okresie poprzedzającym wybuch drugiej wojny 
światowej i przygotowań do układu w Monachium, rząd francuski zamyka 
„Dziennik Ludowy' za kampanię przeciw polityce monachijskiej. Ponow- 
nie zaczyna się prześladować polskich działaczy demokratycznych, ogra- 
niczać działalność lewicowych i postępowych organizacji. 

Komuniści polscy we Francji nie złożyli broni mimo ciosów, które na 
nich spadły. Jest to okres tym trudniejszy dla komunistów polskich, że 
świadomi są rosnącego niebezpieczeństwa pożogi światowej i śmiertelnego 
niebezpieczeństwa zagrażającego Polsce, a od miesięcy aktyw zna już 
tragiczną wiadomość o rozwiązaniu KPP przez Komintern. Część aktywu 
zostaje wtedy na jakiś czas odsunięta od kierowniczej pracy wśród wy- 
chodźstwa. Po wybuchu wojny wielu wychodźców zgłasza się do oddzia- 
łów wojskowych formowanych przez gen. Sikorskiego. Wśród ochotników 
było wielu komunistów. 

* 

Po wybuchu wojny rząd Daladiera zdelegalizował Francuską Partię Ko- 
munistyczną. Jeszcze wcześniej aresztowano wielu działaczy partyjnych. 
Przed komunistami polskimi na wychodźstwie stanęły całkiem nowe za- 
dania w trudnej i złożonej sytuacji wojennej. Część znalazła się w wojsku, 
część utraciła kontakty partyjne. Jednak już na przełomie 1939 i 1940 r. 
grupa polskich działaczy komunistycznych w Paryżu wydaje pierwsze 
polskie pismo powielane „Siew*. Pismo to m. in. występowało przeciwko 
„dziwnej wojnie" prowadzonej przez Francję i Anglię, przeciwko ma- 
newrom reakcji, usiłującej skierować część armii francuskiej i polskiej 


nie przeciwko Niemcom hitlerowskim, ale przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. 

Gdy Niemcy okupują Francję, a w jej części południowej instaluje się 
klerykalno-faszystowski rząd Petaina pod hasłami „rewolucji narodowej'' 
i „harmonii społecznej”, klęskę Francji usiłuje on przedstawić jako karę 
boską, a nie wynik zdrady narodowych interesów Francji przez burżuazję 
francuską, której znaczna część kolaborowała z Niemcami. Petainowski 
dziennik katolicki „Rópubligque du Sud-Est*, wydawany w strefie nie oku- 
powanej, ośmielił się nawet głosić: „Klęska Francji jest dobrodziejstwem, 
ponieważ pozwala marszałkowi (Petainowi) uzdrowić duszę Francji". To 
francuska klasa robotnicza nie skapitulowała i na wezwanie Francuskiej 
Partii Komunistycznej stanęła na czele ruchu oporu. Nie bez goryczy 
pisał wtedy znany pisarz katolicki, Franqois Mauriac: „Jedynie klasa ro- 
botnicza w całości pozostała wierna swej zhańbionej ojczyźnie". U boku 
francuskiej klasy robotniczej staje też polskie wychodźstwo pracujące. 


W czasie okupacji komuniści polscy we Francji stali na czele walki 
emigracji z najeźdźcą niemieckim w ramach francuskiego ruchu oporu, 
kierowanego przez FPK. Polski ruch oporu skupiał wychodźstwo w sze- 
rokim froncie narodowym w walce o wyzwolenie Francji i Polski. Akcen- 
tując swe głębokie przywiązanie do demokratycznej Francji komuniści 
podkreślali zarazem, że wychodźstwo stanowi żywą cząstkę narodu pol- 
skiego, że walka o wolność Francji nierozerwalnie wiąże się z walką 
o wolność Polski. | 


Począwszy od połowy 1940 r. polski ruch oporu obejmuje stopniowo 
swym zasięgiem wszystkie ważniejsze ośrodki polonijne. Cechą charakte- 
rystyczną tego francuskiego ruchu oporu było kojarzenie masowych form 
biernego i czynnego oporu z mobilizacją mas do wysuwania częściowych 
żądań, sabotowania produkcji, manifestacyjnych wystąpień, organizowa- 
nia aktów sabotażu i walki zbrojnej włącznie, która z początku nie przy- 
biera szerszych rozmiarów. Polskie wychodźstwo robotnicze od pierwszej 
chwili aktywnie uczestniczy we wszystkich tych formach walki. Ponieważ 
grupy polskie FPK działały i przedtem nielegalnie, doświadczenie to po- 
mogło w stosunkowo szybkiej odbudowie organizacji podczas okupacji 
iw umasowieniu pracy w podziemiu. | 

Główną bazą polskiego frontu narodowego we Francji, kierowanego 
przez komunistów, były zarówno organizacje o długiej tradycji na wy- 
chodźstwie, a obecnie działające nielegalnie, jak związki zawodowe 
i oświatowe, w tym niektóre uprzednio pozostające pod wpływami reak- 
cyjnej Rady Porozumiewawczej, jak również w miarę wzrostu aktywności 
mas nowo powstałe patriotyczne organizacje: „Ocganizacja Pomocy 
Ojczyźnie" (OPO), Związek Kobiet im. Marii Konopnickiej, Organizacja 
Młodzieży „Grunwald'. Do czasu powołania na poczatku 1944 r. Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego we Francji z inicjatywy komunistów 
polskich motorem działalności frontu narodowego były polskie grupy ko- 
munistyczne. | 

Organizacje patriotyczne współdziałają przy przeprowadzaniu wielkich 
kampanii polilycznych oraz wydzielają specjalne grupy do określonych 
zadań, jak np. do pracy wśród Polaków wcielonych do Wehrmachtu. 
Ogromny oddźwięk wśród wychodźstwa znalazła m. in. kampania OPO 
w rocznicę hitlerowskiego najazdu na Polskę, tzw. „tydzień żałoby i zem- 
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sty”. Szczególnie szerokim echem odbiła się jednościowa akcja OPO wraz 
ze stowarzyszeniami katolickimi organizowania nabożeństw żałobnych ku 
czci Polaków poległych w obronie Ojczyzny. We wszystkich większych 
skupiskach polonijnych Francji południowej odbyły się msze żałobne we 
wrześniu 1943 r. Patriotyczne organizacie przeprowadzają liczne akcje 
solidarnościowe, organizują zbiórki pieniężne na rzecz więźniów i ofiar 
hitlerowskiego terroru, urządzają masówki i manifestacje w zakładach 
pracy. Szybko wzrasta liczba nielegalnych wydawnictw 5). Z organizacjami 
patriotycznymi współdziała wielu działaczy i członków niektórych organi- 
zacji katolickich. Dochodzi również do jednościowych akcji organizacji 
lewicowych z poszczególnymi miejscowymi organizacjami POWN 5). 

W okresie okupacji w łonie emigracji toczyła się walka dwóch kierun- 
ków. Z jednej strony — komuniści polscy, organizatorzy frontu narodo- 
wego, skupiającego podstawowe masy pracującego wychodźstwa, wyra- 
żającego interesy emigracji, solidarność z ludem Francji i Polski w walce 
z okupantem hitlerowskim. Z drugiej strony POWN, który pozostaje 
w kontakcie z Londynem i kierowany jest na miejscu przez elementy sa- 
nacyjno-wuerenowskie. głównie kadrę wojskową i b. urzędników pań- 
stwowych z zaleszczyckiej emigracji. W przeciwieństwie do pierw- 
szych; POWN dysponuje znacznymi funduszami, instruktorami wojsko- 
wymi, za to stosunkowo słabymi wpływami wśród starej emigracji. Grupy 
POWN były nieliczne. Działalność POWN zmierzała w znacznej mierze 
do powstrzymania wychodźstwa od aktywnego udziału w walce z okupan- 
tem na ziemi francuskiej. Czołowymi hasłami tej organizacji były: „cze- 
kać i zachować siły na potem', „nie marnować polskiego dorobku wo- 
jeńnego'. Ostrze jej propagandy zwracało się w dużej mierze przeciwko 
komunistom i ZSRR. Inne organizacje, poprzednio podporządkowane sa- 
nacji (np. Rada Porozumiewawcza, ZRP), z chwilą okupacji Francji za- 
wiesiły swą działalność. Wyjątek stanowił „Związek Polaków we Fran- 
cji”, który nadal działał w strefie południowej, posługując się „Wiarusem" 
legalnie wydawanym w Lyonie również po wkroczeniu Niemców. 

Zagłębia węglowe pierwsze podjęły oręż strajków. W styczniu 1941 r. 
wybucha pierwszy strajk górników w Escarpelles na północy Francji. 
Stanowi on wyraz protestu przeciwko przedłużeniu przez okupanta dnia 
pracy. Strajk co prawda zdławiono, a delegację strajkujących, w tym 
górnika polskiego Jana Kałka, aresztowano. Jednak już w maju wybuchł no- 
wy potężny, tym razem 100-tysięczny strajk górników tegoż zagłębia, który 
wywołał podziw i entuzjazm nie tylko we Francji, ale we wszystkich 
krajach okupowanych Europy zachodniej, stanowiąc oczywisty dowód, że 
strajki przeciwko hitlerowskiej soldatesce są możliwe. Polscy górnicy ode- 
grali w tym strajku wybitną rolę. Niektórzy nazywają ten strajk strajkiem 
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4) Oto tytuły ważniejszych wydawnictw: W północnej strefie ukazywało sie pismo 
polskich grup FPK „Nasza Walka”, w południowej strefie „Na straży"; patriotyczna 
„Orsanizacia Pomocy Oiczyżnie* wydawała na północy „„Niepodległość", na południu 
„Jedność Polska'; dla pracy związkowej „Związkowiec i „Rcbotnik Rolny" na pół- 
nocy, „Ccgetowice* na południu; pracy wśród Polaków siłą wc.elonych do Wehr- 
machtu służyło pismo „Polak w Wehrmachcie'* w obu strefach; dla młodzieży wyda- 


waiiv pieiato „Grunwald* w obu strefach; dla kcbiet — „Głos Kobiet" w północnej 
strefie i „Polka na wychodźstwie* w południowej; dla aktywu — „Biuletyn Iniormacji 
Ładiowej'. 


8) Polska Organizacja Walki o Niepodległość, kierowana przez b. sanacyjnego kon- 
sula generalnego w fille — Kawałkowskiego. 
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polskich górników. Ogromny był wkład kobiet polskich — żon górników, 
którę nie dopuszczały łamistrajków do kopalń, udzielały pomocy rodzinom 
strajkujących, brały udział w bojowych manifestacjach. Mimo areszto- 
wania i zesłania do obozów koncentracyjnych wielu uczestników, w tym 
znacznej liczby Polaków *), strajk zakończył się powodzeniem: okupant 
musiał zwiększyć górnikom racje tłuszczu, mleka i mydła. 

Wymowa polityczna tego strajku była ogromna. Doświadczenie potęż- 
nego strajku górników północnej Francji służy pozostałym zagłębiom wę- 
glowym i ośrodkom przemysłowym w licznych strajkach, które wybuchły 
potem. Za przykładem górników z północnej Francji poszli później gór- 
nicy z St. Etienne, Gard, Tarn, Montceau-les-Mines. We wszystkich tych 
zagłębiach polscy górnicy znajdowali się w pierwszych szeregach walczą- 
cych. 

Polski ruch oporu w latach 1942—1943 nosi już charakter masowy, 
opiera się na stosunkowo licznej kadrze miejscowych działaczy organizacji 
patriotycznych, ma szeroko rozbudowaną sieć organizacji związkowych, 
wydaje liczne pisma i ulotki powielane, część drukowanych, posiada sto- 
sunkowo sprawnie działające ośrodki kierownicze i łączności zarówno 
w strefie okupowanej, jak i we wcielonych do Reichu departamentach 
wschodnich oraz w południowej Francji ”). Rozporządzając bardzo skrom- 
nymi środkami materialnymi, dzięki wyjątkowej ofiarności wychodźstwa 
polskiego, organizacje patriotyczne mogły rozwijać szeroką działalność, 
Ogromny wkład do walki z okupantem wniosła młodzież polska, a zwłasz- 
czą kobiety. Kobiety 5) odznaczyły się w czasie strajków przeciw okupan= 
towi w zagłębiach węglowych, rozwinęły działalność patriotycznej organi- 
zacji kobiecej. To one głównie dostarczały kadry do pracy wśród Polaków 
siłą wcielonych do Wehrmachtu, pełniły ofiarnie funkcje łączniczek, pra- 
cowały w „technice'. Wiele z nich poległo. Powszechnie znane były na- 
zwiska poległych bohaterskich uczestniczek ruchu oporu — Heleny Bur- 


4) Spośród Polaków kierowali strajkiem m. in. Jan Rutkowski, Rudolf Larysz, Jan 
Leszkiewicz, Feliks Załuczkowski, Jan Kozubek, Jan Knap. Sąd specjalny w Bethune 
wśród wyroków śmierci skazał m. in. zaocznie na śmierć J. Rutkowskiego i R. Lary- 
sza, W 1942 r. obaj zostali aresztowani i osadzeni w obozie koncentracyjnym. 

1) W okresie okupacji spośród polskich działaczy komunistycznych działających 
w poszczególnych częściach Francji wymienić należy: w północnej Francji: Jana 
Rutkowskiego, Stefana Franciszczaka, Rudolfa Larysza, Romana Korneckiego, Euge- 
nię Łozińską (oboje przedtem w strefie południowej), Stanisława Kubackiego, 
Jana Knapa, Tomasza Piętkę, Józefa Spira, Jerzego Tepichta, Ostapa Dłuskiego, Fe- 
liksa Załuczkowskiego, Jana Leśkiewicza, Szczepana Marcinkowskiego, Stanisława Ku- 
ca, Michała Kota, Józefa Siwka, Jana Jeża, Mieczysława Bibrowskiego, Jana Bioja, Żyg- 
munta Bogdana; we Francji wschodniej: Jana Blachę, Wacława Kudłę (obaj po- 
przednio na północy Francji); we Francji środkowej: Bolesława Maślankiewicza (po- 
przednio w Paryżu), Stanisława Stęplewskiego, Kazimierza Siuciaka, Mieczysława 
Bargiela; w strefie południowej: Franciszka Mogilanego, Józefa Gdulę, Bolesława 
Jelenia, Józefa Juszczyka, Władysława Tylca, Mieczysława Banasika, Jana Ulmana, 
Jana Lasotę, Jana Ilasiewicza, Władysława Hamerlaka, Władysława Badurę, Z kie- 
rownictwem polskich grup FPK we Francji południowej pozostaje w stałym kon- 
takcie Franciszek Fiedler. 

$) Spośród wielu aktywnych kobiet w polskim ruchu oporu należy wymienić: ze 
strefy północnej — Marię Struzik, Paulinę Mazurową, Anielę Makuchową, Marię Pie- 
czyńską, Stefanię Czarnecką. Janinę Kostecką, Ginę Popower, Wandę Grabowską, 
Jane Moinas, Jadwigę Modzelewską, Kazimierę Maj, Helenę Grudową, Martę Marder, 
Antoninę Jeżową, Bogdanową; z okręgu St. Ktienne — Barbarę Małkową, Janinę 
Koninową, Irenę Rudnicką; z Lyonu — Franciszkę Zakrzewską, Halinę Lewicką, 
Zofię Kopciowską, Michalinę Małek; z departamentu Tarn — Eugenię Hamerlak, 
Annę Przeniosło; z departamentu Isćre — Szorcową. 
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czykowskiej, której mąż zginął w obozie koncentracyjnym, a 3 synów zgi- 
nęło w partyzantce, Anastazji Cupiałuwej (której mąż zginął w akcji), 
Marii Diament, która zginęła pod toporem kata hitlercwskiego w więzie- 
niu wrocławskim, oraz dwóch młodocianych łączniczek, córek górników, 
Henryki Podlejskiej i Ireny Zamojskiej, ciężko rannych w walce pod 
Jouqueville. 

Poważnym bodźcem w działalności komunistów polskich we Francji 
staje się utworzenie w kraju Polskiej Partii Robotniczej. Po nawiązaniu 
kontaktu z krajem komuniści polscy przerzucili w latach 1942 i 1943 do 
Polski kilkudziesięcioosobową grupę przede wszystkim dąbrowszcza- 
ków, którzy przeszli chrzest bojowy w Hiszpanii. Zasilili oni szeregi GL. 
Niemal wszyscy zajęli odpowiedzialne stanowiska w GL, uczestnicząc 
w walce zbrojnej na ziemi polskiej. Większość z nich w tej walce poległa. 
W 1946 r. Franciszek Fiedler, witając jako członek KC PPR I Zjazd PPR 
we Francji i mówiąc o dwóch różnych drogach: Andersa i Księżarczyka — 
górnika polskiego z Francji południowej, przerzuconego do Polski pod- 
czas okupacji, tak wspominał ten okres: „Rok 1942, Wojna przeciw Związ- 
kowi Radzieckiemu toczy się od roku. W 1942 r. lawina niemiecka uderza 
na centrum kraju. Wierzyliśmy w zwycięstwo, ale serce nam drżało. Nad- 
chodzi Stalingrad. Nad światem zgromadziły się ciemności, jest jakby za- 
ćmienie słońca. Każdy wiedział, że waży się tam, pod Stalingradem, 
przyszłość świąta i Polski, i Francji, i Ameryki, i Anglii. Walka toczyła się 
już o godność ludzką, o to, czy człowiek zwycięży bestię. Wtedy właśnie 
Anders wycofuje się z Rosji. W tym samym czasie ekipa złożona z kilku- 
dziesięciu ludzi przekrada się z Francji do Polski, żeby bić się o Nią. 
Anders i Księżarczyk. Jeden jest generałem, drugi pułkownikiem. Ja wolę 
pułkownika". 

W sprawozdaniu złożonym KC PPR na początku 1945 r. przez komu- 
nistów polskich we Francji czytamy: „Udział Polaków w walce zbrojnej 
we Francji był proporcjonalnie do liczby Polaków w tym kraju znaczny. 
W niektórych okręgach, zwłaszcza w zagłębiach górniczych i ważniejszych 
ośrodkach przemysłowych, był szczególnie duży. 

Walkę zbrojną całego francuskiego ruchu oporu można podzielić na dwa 
okresy, tj. na okres przed wybuchem powstania narodowego we Francji 
oraz na okres narastania powstania i samo powstanie, które zresztą nie 
wybuchło nagle, ale stopniowo się rozszerzało, obejmując coraz to nowe 
okręgi Francji. Z początku orężna akcja sprowadzała się do działań uzbro- 
jonych kilkuosobowych grup sabotażowych, niszczących drogi komunika- 
cyjne wroga, zrywających linie wysokiego napięcia, dezorganizujących 
produkcję przez niszczenie urządzeń i obiektów przemysłowych, przepro- 
wadzających akcje przeciwko pojedynczym oficerom lub atakujących pa- 
trole wojsk okupacyjnych w celu zdobywania broni. Grupy te działają po 
godzinach pracy, tj. po wykonaniu swoich obowiązków zawodowych. 
W drugim okresie walka orężna staje się bardziej masowa; powstają coraz 
liczniejsze zgrupowania w lasach i górach tzw. „Maquis', akcje sabotażowe 
prowadzi się na większą skalę, dochodzi do potyczek i wystąpień zbroj- 
nych przeciwko Wehrmachtowi. Powstaje coraz liczniejsza Polska Milicja 
Patriotyczna, przygotowująca się do udziału w powstaniu zbrojnym, która 
następnie zasili szeregi Polskich Sił Zbrojnych formowanych przez PKWN 
we Francji. Sygnalem przejścia do akcji zbrojnej i utworzenia przez FPK 
„Wolnych Sirzelców i Partyzantów we Francji" było zastrzelenie na uli- 
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cach Paryża oficera hitlerowskiego przez robotnika francuskiego, członka 
FPK, Pierre George'a (ps. Fabien). 

Pierwszych większych aktów sabotażowych, organizowanych przez pol- 
ski ruch oporu, dokonano w 1941 r. na północy Francji. We wszystkich 
kopalniach, w których pracują Polacy, powstawały „trójki sabotażowe*. 
W Pas-de-Calais górnik polski, Franciszek Papież, ze swoją grupą dokonał 
licznych aktów sabotażu, wysadzając m. in. pociąg z wojskiem niemieckim 
i pociąg towarowy z węglem przeznaczonym dla Niemiec. W 1942 r. w Lille 
grupa kierowana przez polskiego górnika Bronisława Kanię obrzuciła gra- 
natami kasyno oficerskie przy ul. Bethune, zabijając i raniąc wielu ofice- 
rów hitlerowskich. W pierwszych grupach partyzantów polskich spoty- 
kamy przede wszystkim górników dąbrowszczaków. W Paryżu działają 
grupy pod kierownictwem dąbrowszczaków Stanisława Kubackiego i Jó- 
zefa Spiro. We wschodniej i północnej Francji na przełomie lat 1942/43 
działa partyzantka polska, w której skład wchodzą również jeńcy radzieccy 
zbiegli z niewoli. W zagłębiu Tarn działa dąbrowszczak, Władysław Ha- 
merlak. W St. Etienne działalnością sabotażową i partyzancką Rieruje 
Roman Piotrowski — metalowiec 9), który następnie wsławił się wieloma 
bojowymi akcjami na terenie departamentu Tarn. 

Gdy wzrasta niebezpieczeństwo masowych wysyłek na roboty do Nie- 
miec, kierownictwo polskie w uzgodnieniu z towarzyszami francuskimi 
zaczyna formować pierwsze samodzielne obozy polskie w lasach i górach, 
gdzie warunki sprzyjały działaniu „Maquis'. 

Wśród wielu poległych partyzantów polskich we Francji znajdujemy 
nazwiska: Stanisława Kubackiego, Stanisława Obody, Martyniuka, Mar- 
cela Rajmana i Leona Pakina z Paryża; Franciszka Papieża, Fali, Kundy, 
Bronisława Kani, Tadeusza Kempy, Stalmosiaka, Leszkiewicza, Mazura, 
Jarosza, Szemczaka, braci Burczykowskich, Czeredziaka, Frohlika, Paw- 
łowskiego z północnej Francji; Józefa Gduli i Mikołaja Tereszko z St. 
Etienne; Marcela Langera z okręgu Tuluzy. Wielu znalazło się w więzie- 
niach i obozach koncentracyjnych. 

W wyniku licznych strajków na poparcie żądań częściowych w Pas-de- 
Calais, Saóne-et-Loire, Gard, Isere, Rhóne udaje się górnikom uzyskać 
poprawę wyżywienia i podwyżkę płac. Rcla Polaków w tych strajkach 
jest nie mniejsza niż w latach poprzednich. Strajki coraz częściej łączą się 
ze zbrojną akcją przeciwko najeźdźcy. Zorganizowanie strajku 20 tys. gór- 
ników St. Etienne 11 listopada 1943 r. ułatwione zostało m. in. aktem sa- 
botażu w kopalni (zerwaniem stalowej liny windy) przez polską grupę 
partyzancką dowodzoną przez Romana Piotrowskiego. 

Powstanie Krajowej Rady Narodowej w Polsce i wiadomości o wal- 
kach Wojska Polskiego u boku Armii Radzieckiej wywołują żywy od- 
dźwięk wśród wychodźstwa polskiego we Francji. „Nasza Walka* — 
„pismo polskich grup FPK. daje temu wyraz stwierdzając: „Dla nas, Po- 
laków we Francji, powstanie Armii Polskiej będzie nowym bodźcem do 
zjednoczenia wszystkich sił polskich do walki z okupantem. Powinniśmy 
za przykładem bratniej Francji skupić wszystkiz nasze siły, wszystkie 


*» Pod dowództwem Romana Piotrowskiego polskie grupy partvzanckie zagłębia 
St. Etienne dokonały w ciągu 194?-1943 r. następujących większych akcji: ataxu na nie- 
mieckie biuro werbunkowe, na fabrykę amunicji na piacu Carnot, na fabrykę anu- 
nicji w Bellerne, wykolejenia pociągu niemierkiego na linii St. Etiennc-_ie Puy, 
zabicia dwóch oficerów niemieckich na placu Jacquard w St. Etienne. 
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nasze organizacje patriotyczne w polskich komitetach wyzwolenia naro 
dowego. Naszym obowiązkiem jest powiększyć wkład naszego narodu do 
wojny t pokazać, żę we Francji Polacy biją się o wyzwolenie swej Ojczyz- 
ny. Dlatego powinniśmy budować wspólnymi siłami w szybach i w pol. 
skich skupiskach masową Polską Milicję Patriotyczną, z której wyrośnie 
Polska Armia Demokrątyczna we Francji". 

Wkrótce też z inicjatywy komunistów polskich odbyły się trzy okrę= 
gowe konferencje: w lutym 1944 r. we wschodniej Francji i nieco później 
dwie — jedna w Denain w północnej, a druga w St. Etienne w południo- 
wej Francji. Były to konferencje o szerokiej reprezentacji. Wzięli w nich 
udział delegaci różnych organizacji, część wbrew swoim reakcyjnym kie- 
rownikom. Obok przedstawicieli komunistów polskich członków FPK 
brali udział delegaci patriotycznych organizacji OPO, Związku Kobiet 
im. Marii Konopnickiej, Związku Młodzieży „Grunwald'* oraz polskich 
sekcji CGT. Obecni byli delegaci niektórych miejscowych organizacji PPS 
i TUR, komitetów towarzystw miejscowych, Towarzystwą św. Barbary, 
Związku Byłych Wojskowych, Związku Podoficerów Rezerwy, „Strzelca 
ij „Sokoła*. Jędnomyślną uchwałą na tych konferencjach powołany zostął 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego "), który stanowił tymczasowe 
przedstawicielstwo wychodźstwa polskiego we Francji. 

PKWN stawiał przęd sobą zadania koordynacji wysiłku zbrojnego wy= 
chodźstwa, powołania do życia Polskiej Milicji Patriotycznej, a następnie 
Polskich Sił Zbrojnych pod polskim dowództwem, podlegającym naczel- 
nemu dowództwu francuskiemu; obrony codziennych interesów wychodź- 
stwa oraz obrony przed represjami wroga; reprezentowania wychodźstwa 
wobec demokratycznych władz francuskich i polskich oraz zabierania 
głosu w imieniu emigracji. we wszystkich sprawach dotyczących Polski. 

Wkrótce w całej Francji powstaje gęsta sieć komitetów wyzwolenia na= 
rodowego, w tym 12 okręgowych komitetów. Szybko też rosną szeregi 
Polskiej Milicji Patriotycznej, zbudowanej w zakładach pracy i posiada- 
jącej lokalne kierownictwo, koordynujące jej działalność. 

Utworzenie PKWN we Francji stało się doniosłym wydarzeniem w ży- 
ciu wychodźstwa, Świadczyło ono o poważnych przesunięciach w układzie 
sił politycznych wśród Polonii francuskiej na korzyść sił patriotycznych, 
zwolenników PPR-owskiej koncepcji Polski Ludowej wyrażonej przez 
KRN. Walka z okupantem w szeregach frontu narodowego pod kięrownic- 
twem komunistów stała się poważną szkołą wychowania politycznego 
robotniczej emigracji, szkołą patriotyzmu i internacjonalizmu. Stało się 
już wtcdy rzeczą jasną, że wychodźstwo polskie nie będzie rezerwą dla 
armii Andersa, ani narzędziem manewrów reakcji, a stanie się rezerwą 
postępowych i rewolucyjnych sił w kraju. Wkrótce po utworzeniu PKWN 
swój akces do niego zgłosiło wiele nowych organizacji. Jeszcze przed wy 
zwoleniem swe poparcie udzielało PKWN we Francji 28 organizacji emi- 
gracyjnych. : 


Zbliża się okres powstania narodowego. Francja oczekuje lądowania 
wojsk alianckich. Walka zbrojna oddziałów partyzanckich, w tym i pol- 


io) Przewodniczącym PKWN we Francji został Tomasz Piętka, górnik-komunista 
z polnocnej Francji. Po wyzwolcniu Francji pełnił funkcje generalnego konsula PRL 
we Irancji, a następnie ambasadora PRL w Wietnamie. 
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skich, osiąga swe najwyższe natężenie. W departamencie Tarn polskie 
oddziały partyzanckie wraz z uwolnioną uprzednio grupą jeńców radziec= 
kich pod dowództwem Romana Piotrowskiego staczają szereg zwycięskich 
potyczek z Niemcami. W bojach pod Jouqueville, gdzie Niemcy stracili 
60 zabitych i rannych, poległ „polski Czapajew*', Roman Piotrowski !1), 
Było to niemal w przeddzień wyzwolenia Francji. W departamencie Gard 
oddział im. Bartosza Głowackiego wraz z innymi oddziałami francu- 
skimi zaskoczył w lesie la Pailloire kolumny wojsk niemieckich i zadał 
im dotliwe straty w ludziach i sprzęcie. W kilka dni później tenże oddział 
wraz z oddziałem francuskim rozbił nową kolumnę wojsk niemieckich, 
złożoną z 22 samochodów, 2 wozów pancernych i 1 czołgu. W departamen- 
cie Saóne-et-Loire polski oddział wraz z francuskim uwolnił 25 więżniów 
politycznych z obozu la Guiche. Dotkliwą stratę ponieśli polscy partyzanci 
na wzgórzach pod Versannes w zagłębiu St. Etienne, gdzie w walce z prze- 
ważającymi siłami hitlerowskimi poległ cały 22-osobowy oddział polski 
im. Tadeusza Kościuszki 1?) pod dowództwem Franciszka Żmudy, górnika- 
komunisty, który pochodził z Zagłębia Dąbrowskiego. 

Zaraz po lądowaniu wojsk anglosaskich PKWN we Francji zwraca się 
do wszystkich Polaków we Francji, ogłaszając stan mobilizacji w służbie 
ojczyzny. PKWN wydaje odezwę do Polaków w Wehrmachcie, wzywając 
ich do przyłączenia się do Polskiej Milicji Patriotycznej i do oddziałów 
partyzanckich. W ostatniej fazie walk polskie oddziały partyzanckie, wspo- 
magane grupami Polskiej Milicji Patriotycznej, zapisały wiele chlubnych 
kart. Ponad 20 tys. Polaków, poza tymi, co znajdowali się w jednostkach 
francuskich, brało udział w zbrojnym powstaniu. Milicja Patriotyczna ode- 
grała w pewnym sensie rolę pospolitego ruszenia. Tak było w zagłębiach 
górniczych na północy * na południu Francji. 'Polacy walczyli na bary- 
kadach Paryża i Lyonu, pomogli w wyzwoleniu szeregu ważnych ośrod- 
ków gospodarczych i administracyjnych. Poważną rolę odegrali w wyzwo- 
leniu północnych zagłębi Francji oraz miast Valenciennes, Waziers, Salla- 
umines i pozostałych zagłębi, zwłaszcza w departamentach Tarn i Loire. 
Do Lyonu ogarniętego powstaniem pierwszy wtargnął oddział polski. 
Polacy wyróżnili się przy wyzwalaniu miast Autun, Dijon, Carmaux, 
Cagnac, Albi, Commentry, Montlucon i szeregu innych. W pe dzierniku 
1944 r. skoszarowane oddziały polskie liczyły około 4,5 tysiąca żołnierzy, 
a blisko 10 tysięcy znajdowało się poza koszarami. Ponadto niektóre od- 
działy pod polskim dowództwem walczyły na froncie Meuse i pod Dun- 
kierką, gdzie FFI wcielone już zostały do regularnej armii francuskiej. 

Rozwiały się nadzieje POWN, by wśród młodzieży polskiej we Francji 
masowo rekrutować do armii Andersa. Wychodźstwo polskie we Francji 
stworzyło w podziemiu, w ogniu walk partyzanckich i podczas powstania 
narodowego stosunkowo znaczne siły zbrojne o charakterze demokratycz- 
nym, które gotowe było oddać do dyspozycji Polski Ludowej. Wy- 
chodźstwo wypowiedziało się w swej przytłaczającej większości za 


ti) Roman Piotrowski został pośmiertnie odznaczony przez Francję (Croix de Guer- 
re avec palme) i Polskę (Krzyz Grunwaldu JII kl). 

13) Na wzgórzach pod Versannes stoi ufundowany przez PRL pomnik z wyrytymi 
nazwiskami poległych. Obok 21 nazwisk polskich widnieje jedno francuskie. Wśród 
poległych znajduje się córka polskiego górnika Teresa Ziątkowsza, pelniąca funkcję 
łączni 


nową Polską, której wyrazicielem były Krajowa Rada Narodowa i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego w Lublinie. 

Gdy tylko przywrócono łączność między obu strefami Francji (w Alza- 
cji toczyły się jeszcze ciężkie walki), w Paryżu we wrześniu 1944 r. odbyła 
się narada polskiego aktywu partyjnego FPK. Polskie grupy partyjne 
przy FPK liczą wtedy około 4 tys. członków. Powołane zostaje krajowe 
kierownictwo polskiej sekcji FPK. Narada omawia sytuację polityczną na 
emigracji, ocenia aktualny układ sił. Z jednej strony wychodźstwo zgru- 
powane w walce z okupantem niemieckim wokół nowej Polski demokra- 
tycznej, z drugiej działający w oparciu o armię aliantów emisariusze Lon- 
dynu obsadzają placówki konsularne, usiłują występować wobec władz 
francuskich jako ,gospodarze'* Polski, domagając się przede wszystkim 
- zmobilizowania emigracji do armii Andersa. 

„ W całej ostrości staje problem dalszego formowania regularnych pol- 

skich jednostek wojskowych pod dowództwem polskim, które by podle- 
gając ogólnemu dowództwu francuskiemu kontynuowało wysiłek wojenny 
wychodźstwa, zwiększało wkład Polski w walce o rozgromienie hitle- 
ryzmu. Kierownictwo polskiej sekcji postanowiło podjąć kroki w celu 
"przygotowania I zjazdu — sejmiku emigracji polskiej dla demokratycznego 
wyboru PKWN we Francji, rozszerzenia jego bazy, uformowania Polskich 
Sił Zbrojnych na podłożu oddziałów partyzanckich i Polskiej Milicji Patrio- 
tycznej. Postanowiono nawiązać bezpośredni kontakt z KC PPR i władza- 
mi demokratycznej Polski. Nawiązano telegraficzny kontakt radiowy z ZPP 
w Moskwie. 

17 i 18 grudnia 1944 r. po kilkumiesięcznych przygotowaniach odbył 
się w sali Mutualitć w Paryżu I zjazd emigracji polskiej we Francji. Z kra- 
ju przywitania nadesłali: KRN, PKWN, KC PPR, CKW PPS, NK SL. 
Był to niezwykły zjazd, nie znany dotychczas w dziejach emigracji. Obok 
górników, hutników, metalowców, włókniarzy, budowlanych, robotników 
rolnych, przedstawiciele inteligencji, rzemiosła i handlu, mnóstwo kobiet 
i młodzieży. Część delegatów przyszła z koszar w mundurach jeszcze na 
wpół wojskowych, niektórzy dopiero co uwolnieni z. więzień i obozów kon- 
centracyjnych. M. in. na sali znalazła się Pelagia Lewińska, która w czasie 
ewakuacji z obozu w Oświęcimiu uciekła i przy pomocy Polaków ze 
wschodniej Francji trafiła na zjazd. Wśród mówców z trybuny niejeden 
przemawiał publicznie po raz pierwszy. Obok komunistów występowali 
socjaliści, katolicy, ludowcy i demokraci różnych odcieni. Byli to delegaci 
wybrani na zebraniach polonijnych całych osiedli i skupisk polskich we 
Francji. Cały zjazd cechowała solidarność wychodźstwa z KRN i PKWN 
w Lublinie. Pod koniec obrad blisko 800 delegatów z 35 departamentów 
Frąncji, reprezeniujących 250 osiedli i kolonii polskich, złożyło jedno- 
głośnie ślubowanie *), że nie będą szczędzić sił, by wprowadzić w życie 


13) Oto tekst ślubowania: My, posłowie wychodźstwa polskiego we Francji, zgro- 
madzeni na walnym zjeździe emigracji w Paryżu ślubujemy pozostać zjednoczeni 
i nie szczędzić trudu nad zjednoczeniem caiepo wychodźstwa i obrony jego interesów; 
ślubujemy pozostać wierni ideałom demokracji i wolności Nowej Polski, za którą 
zginęli najlepsi synowie Narodu; ślubujemy kontynuować ich pracę i walkę aż do 
calkowitego pokonania wroga hitlerowskiego I odbudowy Polski Niepodległej, Silnej 
i Demokratycznej; ślubujemy wysoko dzierżyć sztandar przyjaźni polsko-francuskiej; 
ślubujemy niestrudzenie pracować nad skupieniem całego wychodźstwa wokół Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, prawdziwego Rządu nowej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej | 
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uchwały i decyzje zjazdu. Zjazd ten uzmysłowił przeciwnikom Polski Lu- 
dowej rozmiary klęski, jaką ponieśli wśród starej, a częściowo i nowej 
emigracji we Francji. Do PKWN zgłaszały swe przystąpienie nowe orga- 
nizacje, również z Belgii i Szwajcarii. 

I zjazd omówił sytuację na emigracji, szczególnie entuzjastycznie witał 

zapowiedź Manifestu PKWN z 22 lipca w sprawie zorganizowanego po- 
wrotu emigracji do kraju. Zjazd wyłonił nowy, na szerszej bazie, Komitet 
'Wyzwolenia Narodowego we Francji, wybrał pięciu posłów emigracji do 
KRN %) oraz dwuosobową delegację, która na zaproszenie Tymczasowego 
Rządu Polskiego udała się do Lublina dla nawiązania bezpośredniego kon- 
taktu z PKWN i KRN w Polsce. Zadaniem delegacji wychodźstwa było 
'omówienie z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego w Lublinie 
form współpracy emigracji z narodem w dziedzinie wojskowej, politycz- 
'nej, społecznej i kulturalnej, a przede wszystkim sprawy zorganizowanego 
-. powrotu emigrantów do kraju. 
I Zjazd uchwalił orędzie do PKWN i KRN, w którym daje wyraz swej 
. solidarności i całkowitego poparcia wychodźstwa dla reform demokratycz- 
nych urzeczywistnianych w Polsce. Zjazd witał oświadczenie PKWN 
"1 KRN, że wychodźstwo uzyska wkrótce możność wstąpienia w szeregi 
odradzającego się Wojska Polskiego, i zwrócił się do PKWN o podjęcie 
starań w celu umożliwienia polskim jednostkom zbrojnym w szeregach 
FFI powrotu do kraju, by wziąć udział w walce z okupantem na ziemi 
polskiej. 

Niestety, to ostatnie pragnienie niecałkowicie się ziściło. Spośród po- 
nad 10 tysięcy uzbrojonych polskich żołnierzy-partyzantów, zorganizowa- 
nych w oddziały, po długich targach i manewrach reakcji francuskiej, która 
wrogo się odnosiła do uzbrojonych robotników zarówno francuskich, jak 
i polskich, uzyskano zgodę na przydzielenie do I armii francuskiej tylko 
dwóch zgrupowań piechoty polskiej, pod ogólnym dowództwem majora 
Bolesława Jelenia. 29 zgrupowaniem dowodził major Jan Gerhard. 19 zgru- 
powaniem dowodził major Bolesław Maślankiewicz. Statut zgrupowań 
' piechoty polskiej przy I armii francuskiej zapewniał im zachowanie cha- 
rakteru polskiego i własnego dowództwa oraz oblicza jednostek uznają- 
_ cych demokratyczny rząd Polski. Każde ze zgrupowań składało się z 4 kom- 
panii strzeleckich liczących 290 żołnierzy. Jednostki te uczestniczą w wy- 
zwajaniu Alzacji, forsowaniu Renu, docierają w bojach do górnego biegu 
Dunaju i Jeziora Bodeńskiego. Po kapitulacji Niemiec przez jakiś czas 
„oddziały te wchodzą jeszcze w skład wojsk okupacyjnych we francuskiej 
strefie okupacyjnej. 11 listopada 1945 r. znalazły się na ziemi ojczystej. 

We wrześniu 1944 r. ukazują się legalnie w Paryżu oraz w Lens w pół- 
nocnej Francji periodyczne pisma wychodźstwa pod tym samym tytułem 
„Niepodległość. Nazajutrz po wyzwoleniu Lyonu ukazuje się również dla 
strefy południowej drukowane pismo — „Wyzwolenie Polski". 

PKWN we Francji rzucił wezwanie do wychodźstwa, by pomogło 
dźwignąć kraj z ruin — otwierając zbiórkę na Fundusz Odbudowy Kraju. 
Na łamach „Niepodległości'' 26 listopada 1944 r. ukazała się odezwa PKWN 
we Francji, w której m. in. czytamy: „Nad umęczonym krajem wschodzi 
jatrzenka swobody... Jeszcze w kraju plonie pożoga wojenna, jeszcze linia 


1%) Posłami emigracji wybrano: Tomasza Piętkę, Franciszka Wawrzonka, Stanisła- 
wa Stemplewskiego, Anielę Makuchową, Juliana Andrzejewskiego. 
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frontu biegnie wzdłuż Wisły, a już na każdym skrawku terytorium wy- 
zwolonego uprząta się gruzy, stawia budynki mieszkalne, fabryki, szkoły, 
szpitale, sierocińce, schroniska... Kraj woła i do nas o pomoc. Wołanie to 
nie pozostanie bez echa. PKWN we Francji wzywa was wszystkich do 
rozpoczęcia wielkiej zbiórki na Fundusz Odbudowy Kraju...* 


W styczniu 1945 r., gdy wielka ofensywa Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego wyzwala Warszawę, Kraków i Gniezno, gdy serca Polaków na- 
pełnia radość i nadzieja — w Londynie... żałoba. Pisze o tym „Niepodle- 
głość”: „Tę oto chwilę wybiera „rząd' emigracyjny z Londynu, aby w spe- 
cjalnym memorandum prosić sojuszników o... wyznaczenie komisji między- 
alianckiej dla zarządzania Polską aż do końca wojny. Co oznacza ta pro- 
pozycja? Oznacza ona, że Polskę miano by traktować jak... kraje nieprzy- 
jacielskie, kraje pobite, kraje, które były sojusznikami Hitlera i które 
obecnie poddane są za to kontroli komisji międzyalianckich. Oznacza ta 
propozycja pana Arciszewskiego, że Polska miałaby być okupowana jak 
Niemcy... Arciszewscy,  Raczkiewicze i spółka pragną rządzić w Polsce 
okupowanej. Odwróćmy się ze wstrętem od tej kliki banlkrutów i wsłu- 
chajmy się lepiej w zgiełk bojowy i wołania radosne narodu, który — 
zaledwie rozkuty z kajdan niewoli — już z bronią w ręku daje światu obraz 
swej tężyzny duchowej i zdolności rządzenia sam sobą'. 
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Po utworzeniu w kraju Rządu Jedności Narodowej i uznaniu go przez 
Francję przed demokratycznymi organizacjami wychodźstwa polskiego 
stanęły nowe zadania. To one pomogły przedstawicielowi Polski Ludowej 
przejąć placówki polskie, które prawem kaduka „londyńczycy* trzymali 
w swoim posiadaniu. W połowie 1945 r. na II zjeździe wychodźstwa w Pa- 
ryżu na miejsce PKWN powołana zostaje Rada Narodowa Polaków we 
Francji. II Zjazd stwierdził, że PKWN we Francji dobrze spełnił swe za- 
danie organizatora i przewodnika Polaków w ich walce z najeźdźcą nie- 
mieckim, a po wyzwoleniu skupił większość emigracji w jedności z bratnim 
narodem francuskim i w jedności z Polską Ludową. Ponieważ dzieło wy- 
zwolenia narodowego zostało dokonane, Il zjazd postanowił przekształcić 
PKWN w Radę Narodową Polaków we Francji na wzór rad narodowych 
w Polsce i utworzyć okręgowe i terenowe rady narodowe. Wkrótce po- 
tem, dzięki wysiłkowi wychodźstwa, ukazał się dziennik pod nazwą ,Ga- 
zeta Polska', który kontynuował dzieło tygodnika ,„Niepodległość* i na- 
wiązywał do chlubnej tradycji przedwojennego „Dziennika Ludowego" 
bardzo popularnego we Francji. 


W obradach I Zjazdu PPR w Warszawie bierze udział w charakterze 
gości delegacja komunistów polskich z Francji. Za zgodą Sekretariatu 
KC PPR powołana zostaje Komisja Organizacyjna, która przystępuje do 
tworzenia Oddziału Polskiej Partii Robotniczej we Francji. Komuniści pol- 
scy we Francji mieli niemały dorobek polityczny. Walcząc w obronie inte- 
resów emigracji w szeregach Francuskiej Partii Komunistycznej utrzy- 
mywali zawsze głęboką więź z klasą robotniczą w Polsce i jej awangardą. 
Tak było w okresie międzywojennym, podobnie podczas okupacji nie- 
mieckiej i nazajutrz po wyzwoleniu. Odpowiadało to ich stanowisku pa- 
triotycznemu i internacjonalistycznemu. Już na początku 1945 r. komu- 
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niści polscy we Francji złożyli KC PPR sprawozdanie ze swej działalno- 
ści, którą zawsze uważali za nieodłączną od walki toczonej przez PPR 
w kraju. W stosunkowo krótkim czasie szeregi PPR we Francji liczyły 
ponad 25 tys. członków, a czasopismo PPR we Francji „Jedność Polska" 
osiągnęło nakład 23 tys. i 

PPR we Francji stawiała sobie zadanie skupienia wszystkich sił patrio- 
tycznych i demokratycznych wychodźstwa wokół Polski Ludowej i wokół 
Rady Narodowej Polaków we Francji, znalezienia drogi porozumienia 
z organizacjami obozu katolickiego, uwolnienia ich spod kurateli londyń- 
skiego Centralnego Związku Polaków i spod wpływów PSLowskiej pro- 
pagandy „Narodowca'. Oddział PPR we Francji rozwinął żywą działalność 
polityczną i organizacyjną i stał się bardzo ważnym czynnikiem życia wy- 
chodźstwa polskiego. Szczególnie ważną rolę odegrali członkowie PPR 
w przygotowaniu i organizacji repatriacji wychodźstwa do kraju dla wzięcia 
udziału w zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych. 

Dzięki wysiłkom PPR i Rady Narodowej Polaków we Francji w latach 
1945—1948 wróciło do kraju ponad 140 tys. reemigrantów. Doniosłym fak- 
tem dla starej emigracji było zawarcie oczekiwanej od lat polsko-francu- 
skiej umowy w sprawie ubezpieczeń społecznych, dzięki której Polacy. we 
Francji uzyskali te same prawa do świadczeń rodzinnych co Francuzi, 
a starzy robotnicy polscy po 15 latach pobytu prawo do rent, które do tego 
czasu przysługiwało tylko robotnikom francuskim i belgijskim. W ten spo- 
sób Polska Ludowa nie tylko zwróciła wychodźstwu Ojczyznę, ale dopro- 
wadziła do zniesienia dyskryminacyjnyćh przepisów, aprobowanych przez 
rządy sanacyjne dla części starej emigracji, która do kraju nie wróciła, 


NA MARGINESIE PUBLIKACJI O PPR 


XK rocznica powstania PPR na łamach prasy 


W ostatnich tygodniach wiele miejsca na łamach dzienników i czasopism zajmują 
publikacje poświęcone rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej, 

Wśród nich na pierwsze miejsce wysuwają się publikacje typu wspomnieniowo- 
pamiętnikarskiego. Dotyczą one głównie okresu okupacji, a więc warunków pow- 
stania partii, jej konspiracyjnej działalności organizacyjnej i bojowej. Wspomnie- 
nia w sposób żywy i ciekawy kreślą sylwetki ludzi partii, a wydobywające z za- 
pomnienia wiele faktów i zdarzeń wzbogacają i uzupełniają dotychczasową wije- 
dzę o PPR. Wspomnienia i pamiętniki stanowią szczególnie ważny i cenny mate- 
riał dla badaczy i historyków okresu okupacji, w którym wszelka działalność pa- 
triotyczna była nielegalna. W jeszcze większym stopniu odnosi się ta do historii 
PPR, która działała w warunkach specjalnezo zagrożenia. Terror okupanta i jed- 
noczesne osaczenie przez kręgi rodzimej reakcji utrudniały szczególnie prowadze- 
nie dokumentacji. 

Dlatego też wiele wydarzeń, a nawet wiele publikacji i materiałów tego okresu 
przetrwało tylko w pamięci towarzyszy. Wspomnienia dotyczą — jak widać choćby 
z prasy — organizacji PPR na terenie całego kraju. Dobrze się więc stało, że XX 
rocznica powstania PPR stała się okazją, która skłoniła wielu towarzyszy do spi- 
sania swoich wspomnień. Zapowiada to dobry początek. Należałoby sobie życzyć, 
aby inicjatywa ta nie zagasła wraz z zakończeniem uroczystości rocznicowych. 

Jednak nie tylko ilość wspomnień decyduje o ich znaczeniu. Najciekawszą i naj- 
bardziej cenną cechą tych wspomnień jest ich szczerość i bezpośredniość. Wprowa- 
dzają nas one w atmosferę owego okresu, a sylwetki działaczy są w niej bardziej 
autentyczne, bardziej ludzkie i zrozumiałe, niż to było np. w publikacjach sprzed 
kilku lat. Przyczyny tego zjawiska są tak oczywiste, że nie ma potrzeby szeroko się 
nad nimi rozwodzić. Lata, w których trzeba było pomijać wiele faktów i wyda- 
rzeń z historii KPP i PPR, nie ułatwiały pisania histomi ruchu, Dopiere przywró- 
cenie należnego miejsca w hbistorii ruchu KPP i powrót do czynnego życia poli- 
tycznego dużej grupy działaczy PPR stworzyło lepszy klimat i warunki do opra- 
cowań dziejów PPR. W dużej mierze przyczyniło się to do napisania wspomnień, 
które zasługują na lekturę. A wspomnienia rozsypane po naszych gazetach warto 
czytać, warto się z nimi bliżej zapoznać. 

Poza ogólną wspólną charakterystyką wspomnień okresu okupacji różnią się one 
między scbą zarówno formą ich przekazania, jak też cechami nadanymi im przez 
indywidualność autorów. Są wśród nich wspomnienia poświęcone określonym dzia- 
łaczom i z nimi zw.azane, obok tego relacja z akcji bojowych przedstawiająca wa- 
runki walki, ukazująca sylwetki przywódców i uczestników akcji, atmosferę panu- 
jącą w partii i oddziałach Gwardii Ludowej i Armii Ludowej. Napisanie ich wy- 
magało oprócz własnych wspomnień sięgnięcia do materiałów historycznych i cu- 
<zej pamięci. Mamy też sporą ilość wspomnień osobistych, w których własne 
przejścia są dominantą określającą inne zjawiska okupacyjnego okresu. Większość 
autorów wspomnień — to działacze, którzy przeżyli opisywane wydarzenia, brali 
udział w akcjach, współpracowali z ludźmi, o których piszą. Ale sporo pozycji te- 
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go typu czerpie natchnienie z dokumentów i relacji osób trzecich, często bezpośred- 
nich bohaterów czy współuczestników opisywanych działań i akcji. Wszystkie te 
pozycje przedstawiają określoną wartość, są pożyteczne i potrzebne, wszystkie za- 
wierają, choć w różnym stopniu, elementy poznawcze i duży ładunek emocjonal- 
nych przeżyć dla czytelnika. 

We wszystkich wojewódzkich dziennikach znajdujemy rubryki poświęcone partii 
w pierwszych latach jej działalności. We wspomnieniach drukowanych w prasie ca- 
łego kraju spotykamy sylwetki towarzyszy znanych z historii ruchu, choć często 
już nie żyjących. Są też nazwiska szerzej nie znane, dziś dcpiero wydobywane z za- 
pomnienia. Przywracając pamięć o nich wzbogacamy tradycje rewolucyjne i wie- 
dzę. o dziejach partii. 


Trzeba by skrupulatnie pozbierać szczególnie te po raz pierwszy drukowane 
wspomnienia i relacje. Niektóre z nich, jak np. wspomnienia Ireny Perkowskiej- 
Szćzypiorskiej, drukowane w „Przekroju* i „Głosie Pracy*', czy Wł, Machejka, dru- 
kowane w „Gazecie Krakowskiej", mają zapewnione wydanie książkowe, co daje 
jakąś rękojmię ich utrwalenia, Co z wielu pozostałymi, nie wiadomo. Nie wszyst- 
kie pozycje, być może, kwalifikują się do wydania książkowego, ale wiele z nich 
może być na pewno ciekawym materiałem pomocniczym do ustaleń historycznych. 
Tym bardziej że wiele spraw wymaga takich ustaleń. Dam przykład. Gustek Micał 
przyjechał, a raczej przyleciał do kraju w pierwszej grupie inicjatywnej wraz 
z Marcelim Nowotką i Pawłem Finderem, jak wynika z drukowanych wspomnień 
żyjących towarzyszy tej grupy. Potem pracował w obwodzie IV krakowskim, 
W 1943 r. został aresztowany w Krakowie, a następnie wywieziony do Oświęcimia. 
Według wiadomości pochodzących jeszcze z okresu okupacji, Gustkowi udało się 
zbiec z obozu. Nie znano jednak okoliczności tej ucieczki. Gustek do Krakowa nie 
wrócił, krążyła natomiast pogłoska, że udał się w rodzinne strony na Rzeszowszczyz- 
nę. I tam podobno zginął. Taka była okupacyjna wersja. W opublikowanych z oka- 
zji XX-lecia wspomnieniach podano dalsze trzy wersje. We wspomnieniach dru- 
kowanych w „Argumentach* Cz. Skoniecki pisze o Gustku, że zginął w Krako- 
wie. We wspomnieniach D. Szmulew skiego „Towarzysze w Oswięc.miu i B.: kenau", 
drukowanych w „Trybunie Ludu", znajdujemy wzmiankę o zorganizowaniu ucieczki 
Gustka z obozu, a następnie informację, że po ucieczce z Oświęcimia „zzinął ujęty 
pod Chrzanowem”. I wreszcie we fragmentach książki Machejka „Mała wojna 
w Polsce południowej", drukowanych w „Gazecie Krakowskiej", jest wersja trze- 
cia, według której Micał zginął w Oświęcimiu nie chcąc opuścić ciężko chorego już 
wówczas Romana Śliwy, z którym pracował w obwodzie krakowskim. Zastrzegam 
się, że nie chodzi mi tylko o wyjaśnienie tej konkretnej sprawy. Na tym przykła- 
dzie chcę zasygnalizować dwa problemy: konieczność pewnej konfrontacji w mia- 
rę możlwości weryfikacji wspomnień, zamąconych już nieco upływem czasu, oraz 
zorganizowanie i przyspieszenie zbierania wspomnień od żyjących działaczy i uczest- 
ników interesujących nas wydarzeń. Przyłączam się tym postulatem do apelu 
M. F. Rakowskiego z artykułu pt. „Historia czeka*, drukowanego w „Polityce", adre- 
sowanego do aktywnych działaczy PPR. 


"Duża część wspomnień okupacyjnych, drukowanych zwłaszcza w prasie tereno- 
wej, poświęcona jest walkom partyzanckim i akcjom zbrojnym. Spotykamy więc 
w kieleckim „Słowie Ludu'* wspomnienia takie, jak np.: „Akcja na kawiarnię »nur 
fir Deutsche« w Kielcach", „Na ścieżkach partyzantki AL', czy wreszcie ciekawe 
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wspomnienia z dni wyzwolenia Kielecczyzny. Podobnie lubelskie „Słowo Ludu" za- 
mieściło obszerńe opracowanie o walce w lesie pułankowickim na Lubelszczyźnie, 
Najwięcej oczywiście zarówno materiału wspomnieniowego, jak też opracowań źró- 
dłowych i publicystyki poświęconej sprawom walk zbrojnych znajdziemy w „Żoł- 
nierzu Wolności" i „Żołnierzu Polskim". Cała epopeja czynu zbrojnego, począwszy 
od pierwszej akcji oddziałów GL, przez walkę AL i Wojsko Polskie wyzwalające 
wraz z Armią Radziecką swój kraj, przedstawiona jest w wielu publikacjach tych 
pism. Warte uwagi są ogłoszone w „Żołnierzu Wolności* fragmenty przygotowywane- 
go do druku w wydawnictwie MON pamiętnika Tadeusza Pietrzaka, jednego z do- 
wódców „Czwartaków'”, pt. „Czwartackie akcje". W pierwszym numerze miesięcz- 
nika oficerskiego „Wojsko Ludowe* cbok podsiawowych dokurontów z cxvesu o: u- 
pacji znajdziemy źródłowe opracowania poświęcone sprawom sił zbrojnych: W. Tu- 
szyńskiego „Armia Ludowa — geneza, organizacja, dziala!ność bojowa oraz W, Su- 
lewskiego „Hitlerowski terror i ludowy odwet", a także artykuł R. Holdy i N. Ko- 
łomejczyka „Polska Partia Robotnicza w walce o utrzymanie i utrwalenie władzy”. 

Problemom formowania się władzy w pierwszych dniach po wyzwoleniu poświęs 
cono w dzienńikach i czasopismach bez porównania mniej uwagi niż okresowi oku" 
pacji. Można oczywiście próbować to zjawisko tłumaczyć większym akcentem na 
tamten okres w samych uroczystościach rocznicowych. mniej pilną potrzebą ze 
względu na istniejącą już dokumentację czasów powojennych, wreszcie większyht 
emocjonalnym zaangażowaniem autorów w sprawy tracicznego, ale przecież otoczo= 
nego nimbem bohaterstwa i legendy okresu okupacyjnego. Wydaje się jednak, 
że utrwalenie tego burzliwego okresu pierwszych lat wyzwolenia również we 
wspomnieniach może być cennym uzupełnieniem oficjalnych dokumentów, które 
mają to do siebie, że są pisane beznamiętnym, oficjalnym językiem, a przecież 
atmosfera tych pierwszych lat po wyzwoleniu nacechowana była pełną namięt- 
ności walką przejawiającą się w różnych formach. Tym bardziej na uwagą 
zasługuje numer sobotnio-niedzielny „Gazety Poznańskiej* z dnia 14 stvcznia br,, 
w którym znajdujemy dwie ciekawe publikacje: Stanisława Kubiaka „PPR w W':el- 
kopolsce w pierwszych latach władzy ludowej" i Jana Rem. „Zaraz po wojnie''. 
Pierwsza z tych publikacji jest fragmentem większej całości, w której autor oma- 
wia „etapy organizacyjnego umocnienia'* partii. Opracowanie jest interesujące, 
oparte na wielu materiałach i dokumentach. 

„Trybuna Ludu'* odegrała poważną rolę w popularyzowaniu w różnych fotmach 
wiedzy o partii z lat jej okupacyjnej działalności. Wiele ciekawych opracowań wy- 
drukowano w rubryce „Z nie opublikowanych wspomnień o PPR*'. Do najbardziej 
interesujących należy zaliczyć wspomnienia A. Kolodzieja „Z dala od kraju", po- 
święcone działalności PPR w Anglii w czasie okupacji i efektowi tej działalności 
wyrażającemu się w tym, że ,,..po zakończeniu drugiej wojny światowej cała flotą 
handlowa wraz ze swymi załogami wraca do kraju...'* W tej samej rubryce druko- 
wane są wspomnienia D. Szmulewskiego, poświęcone działalności komunistów 
w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu, organizowaniu przez nich szerokiego mię, 
dzynarodowego frontu walki oraz powołaniu do życia w 1943 r. orgnnizacji „Ściśle 
PPR-owskiej"'. Wśród sylwetek „Ludzi PPR* „Trybuna Ludu* nie ogranicza się 
tylko do działaczy warszawskich, którym w całości poświęcone są wsponn eniu 
umieszczane w „Życiu Warszawy', ale przedstawia też sylwetki działaczy z innych 
terenów. Poza tym znajdujemy w „Trybunie Ludu'* popularne opracowania histo- 
ryczne, do których trzeba zaliczyć umieszczony w nrze z 31 grudnia ub. r. artykuł 
J, Pawłowicza „Koncepcja frontu narodowego". 


Warunkom póprzedzającym okres powstania partii, a następnie jej narodzinom. 
poświęcono w publicystyce rocznicowej sporo miejsca. „Świat” drukuje serię arty< 
kułów Jana Kasprzyka pt. „Wielka próba". Reporter postanowił ,,..na podstawie 
wsLomnień — publikowanych oraz nigdy nie ogłoszonych drukiem — na podstawie 
rozmów z uczestnikami zdarzeń odtworzyć, na czym polegał okres „wielkiej próby" 
dia polskich komunistów..'* W pierwszej części cyklu autor bierze za punkt wyjścia 
swych rozważań wypowiedź Zenona Kliszki: „W okresie jednego roku — od poło- 
wy 1938 do września 1939 r. — polscy komuniści przeżyli dwa wydarzenia, które 
nimi głęboko wstrząsnęły: rozwiązanie KPP i utratę niepodległości kraju. W mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym nie było bodaj ani jednej partii, której człon- 
kowie wystawieni byliby na równie dotkliwe ciosy jak członkowie KPP. Okres od 
rozwiązania KPP w połowie 1938 roku do momentu utworzenia PPR był dla każ- 
dego polskiego komunisty okresem wielkiej próby jego rewolucyjności i patriotyz- 
mu..." Następnie pokazuje przykładowo losy paru komunistów w tym okresie, kry- 
stalizację ich dążeń i kształtowanie się przyszłego aktywu Polskiej Partii Robotni: 
czej. W dalszych wywodach autor konstatuje, że w pierwszym okresie okupacji 
jeszcze przed powstaniem PPR na terenie całego kraju istniało i działało wiele ugru- 
powań zbliżonych do wspomnianych w pierwszej części reportażu „Młota i Sierpa" 
czy „Związku Walki Wyzwoleńczej", w których czołową siłę stanowili komuniści. 


Druga część cyklu poświęcona jest okresowi przybycia do kraju „grupy inicja- 
tywnej", która została utworzona spośród polskich komunistów przebywających 
w Związku Radzieckim, jej wysiłkom nawiązania kontaktów z działaczami w kraju 
i wspólnej odbudowy partii. Czytając wspomnienia M. Rutkiewicz, przytoczone 
przez autora, przeżywamy tamtą sytuację sprzed lat: ,..Ustawiamy się w rrze- 
widzianym porządku. Przede mną Paweł. Dotykam go dłonią — tak to on. Za 
mną Marian. Wyczuwam prawie jego wysoką sylwetkę. A dalej inni. Wszyscy na- 
gle jeszcze bliżsi, związani gorącym węzłem przyjaźni-braterstwa... 

Widzę wyraźny ruch stojącego przede mną Pawła Findera, rozrzut rąk i nim zdą- 
żę zatrzymać myśli, odrywam się od samolotu i lecę w przepaść... Nie wierzę. że 
skok trwał parę tylko chwil. Zaczyna tajać szron z włosów, zmienia się w krople 
na rozprzanej twarzy. Miesza się z łzami, które same biegną z oczu niewoiane, za- 
wstydzujące. A maprzeciw mnie coraz szybciej biegnie polana wśród lasu, uprag- 
niona ziemia polska. Dobiegla. Pod sobą czuję grudy zoranej ziemi, Silniej przywie- 
ram twarzą do zamarzłych brył. Zziębniętymi rękami zdzieramy z siebie spadochro- 
ny i już biegniemy ku sobie. Padamy sobie w objęcia, z twarzami mokrymi, ze 
zdławionymi gardłami, z których wydostać się może tylko jedno: To Polska..." 

Tym samym problemom „Drogi do kraju' poświęcone są wspomnienia drugiego . 
członka grupy inicjatywnej, która w grudniu 1941 r. przybyła do Polski, Czesława 
Skoniec«.ego, drukowane w pierwszym tegorocznym numerze „Argumentów”". Spo- 
śród jedenastu towarzyszy, którzy w tę grudniową noc zostali zrzuceni w okolicach 
Warszawy, przeżyło okupację tylko ich dwoje. O losach tych towarzyszy pisze krótko 
i rzeczowo Cz. Skoniecki. 


Ciekawe i warte przeczytania są rozważania Władysława Machejka w pierwszym 
numerze „Życia Literackiego' nad warunkami poprzedzającymi powstanie PR 
i znaczeniem powstania partii dla losów narodowych: ,..PPR w toku walki z H.tle- 
rem nabierającej rozpędu stała się dla narodu polskiego potrzebna, a dla ludu 
w przyszłości nieodzowna jako siła konsekwentna, która nie da się nawrócić na 
„enoty* ugody i tak jak rewolucja w Rosji przerzuci historię Polski na inny bieg. 
Setki bitew z formacjami hitlerowskimi, największe bitwy partyzanckie w lasach 
janowskich, parczewskich, pod Rąblowem i w Górach Świętokrzyskich, setki wy- 
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kolejonych pociągów, setki rozbitych punktów gospodarczych — oto wkład pepe- 
rowskiej GL—AL w dzieło niszczenia żywej substancji wroga. Pod kierownictwem 
doświadczonych rewolucjonistów wyrosły w zmaganiach o los ojczyzny i przyszłość 
ludu potężne zastępy bojowe, które stały się trzonem PPR w odrodzonej Pclsce*. 
Ilustracją rozważań ogólnych Machejka w „Życiu Literackim" są drukowane 
w „Gazecie Krakowskiej' fragmenty przyzotowanej do druku w „Wydawnictwie 
Literackim" książki pt. „Mała wojna w Polsce południowej" o powstaniu PPR 
w Krakowskiem. 

W „Argumentach* z 7 stycznia br. znajdziemy interesującą rozmowę z Wł. Bień- 
kowskim poświęconą sprawie powstania partii i warunkom jej pracy w okresie 
okupacji pt. „Partia, idee, ludzie". „Dzieje PPR — mówi Wł. Bieńkowski — to na 
pewno kluczowy rozdział historii współczesnej Polski, rozdział, bez którego nie- 
możliwe byłoby zrozumienie sensu przełomu, jaki dokonał się w dziejach naszego 


narodu. PPR, jako kontynuacja rewolucyjnego nurtu w naszym społecznym życiu, 


odegrała rolę „arki przymierza między dawnymi i nowymi laty" lub — jeśli kto 


woli mniej poetycznie — była pomostem między dwiema epokami w naszych dzie- - 


jach. Niektóre grupy społeczeństwa polskiego miały w stosunku do komunistów dużo 


urazów. Ogólnie rzecz biorąc były to urazy historyczne, które tkwiły w świadomości . 


społecznej, szczególnie starszego pokolenia, oraz urazy wywołane wyuzdaną propa- 


candą polskiej burżuazji, jak 1 burżuazji międzynarodowej przeciw komunizmowi 


i Związkowi Radzieckiemu... 

Polska Partia Robotnicza dążąc do budowy Frontu Naeżdswieka stanąć musiała 
wprost w obliczu tych urazów, podjąć je i stawić im czoła. Partia w działalności 
i propagandzie rzeczywiście podejmuje żywotną sprawę narodową w całej jej roz- 
ciągłości.' 

Artykuł Mieczysława Moczara zamieszczony w rocznicowym pierwszym tegorocz- 
nym numerze „Wychowania* pt, „Refleksje o ruchu oporu* zawiera wiele cieka- 


wych uwag poświęconych okresowi narodzin partii. „Nurt walki, reprezentowany 


przez partię, był nurtem najbardziej konsekwentnym w bojach o wyzwolenie na- 
rodowe i postęp społeczny. Jej przewidywanie, w związku z tym jej założenia pro- 
gramowe'i praktyka działania rewolucyjnej markistowsko-leninowskiej partii pre- 
dysponowały ją — do szczególnej roli kierownika i przywódcy walczącego z hitleryz- 
mem narodu... Dziś, po dwudziestu latach, można bez cienia przesady powiedzieć, 
że partia stała się własnością narodu, jego kierownikiem na dobre i złe chwile', 
pisze M. Moczar, podkreślając szczególne znaczenie ideowe, wychowawcze obecnej 
rocznicy. „Nowe pokolenie nie zna ponurej rzeczywistości lat wojny. Nie zna okru- 
cjeństwa hitlerowskiej tyranii. Nie posiada też tych wszystkich trudnych doświad- 
czeń walki o byt narodu, walki, jaka była naszym udziałem... Dlatego też w związ- 
ku z obchodami dwudziestej rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej powin- 
niśmy pamiętać przede wszystkim o tym, że z prawdą o jej działalności docierać 
musimy głównie do tego pokolenia'. Odpowiedzią na apel zawarty w artykule 
M. Moczara są dalsze pozycje zamieszczone w tym numerze „Wychowania'. Znajdzie- 
my tam ciekawy, popularnie napisany artykuł Wojciecha Pomykało, poświęcony 
„Kształtowaniu się programu PPR' ze szczególnym wyeksponowaniem spraw oświa- 
ty i szkolnictwa. Następnie artykuł Aleksandra Skoczyńskiego „Ideologia, polityka 
a walka zbrojna* wskazujący na polityczne i ideologiczne różnice w koncepcjach 
walki zbrojnej różnych ugrupowań politycznych okresu okupacji. 

Warte przeczytania są wspomnienia poświęcone walkom polskich i radzieckich 
oddziałów partyzanckich zebranych na ziemiach polskich, a także pozycje pokazu- 
jące walkę nauczycieli-peperowców. Również w „Głosie Nauczycielskim* znajdzie- 
my pozycje poświęcone działalności nauczycieli z PPR. Wśród materiałów roczni- 
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cowych typu wspomnieniowego ciekawie napisanych wymienić trzeba artykuł St. Ja- 
nuszewskiego poświęcony „Centralnemu kolportażowi* zamieszczony w „Polityce. 
Autor, organizator i kierownik centralnego kolportażu, wspomina ciężką pracę łącz- 
ników rozwożących prasę. Pokazuje trudności i ryzyko tej pracy, pomysłowość łącz- 
n.ków, wśród których było wiele kobiet, ich hart i oddanie w pracy, w której na 
każdym kroku groziła śmierć. 

Wspomnienia Alefa - Bolkowiaka „Dom na Chocimskiej* wprowadzają nas jak 
najbardziej w krąg spraw, którymi żyła wówczas partia, pokazują sylwetki działa- 
czy, z którymi styka się w swej pracy autor. 

Dalsze okupacyjne losy autora, wzbogacone już doświadczeniem partyzanta i re- 
daktora nielegalnej prasy, można odnaleźć w artykule umieszczonym w miesięczni- 
ku „Wojsko Ludowe*', Obok materiału wspomnieniowego artykuł zawiera wiele ref- 
leksji o „Pracy podziemnej PPR, GLi AL" i ich roli w walce z okupantem. Rozwi- 
nięciem tych refleksji jest artykuł Wojciecha Sulewskiego zamieszczony w 2 i3 nu- 
merach tegorocznej „Nowej Kultury" pt. „Słowo i walka", Na podstawie analizy ar- 
tykułów zawartych w wydawnictwach GL i AL, a przede wszystkim w „Gwar- 
dziście', Wojciech Sulewski ukazuje znaczenie, jakie miały one w  kształtowa- 
niu nastrojów w społeczeństwie, a przede wszystkim „w łamaniu psychozy bier- 
ności, przekonania o nieskuteczności walki partyzanckiej". Autor wskazuje da- 
lej, jak rozwój ruchu oporu i wzmagający się pęd do walki zbrojnej z okupantem 
wzmacnia siły bojowe partyzantów, uczy ich taktyki działań partyzanckich. Opisy 
akcji i wnioski z nich wyciągane, drukowane w „Gwardziście", stają się trybuną 
upowszechniającą taktyczne doświadczenia grup i oddziałów. Jednocześnie w arty- 
kułach polemicznych, jak wykazuje autor, konsekwentnie demaskuje się wojskowo- 
polityczne koncepcje AK, a  „demaskując reakcyjny charakter wojskowo-poli- 
tycznych koncepcji AK, które hamowały rozwój walki z okupantem, publicysty- 
ka GL i AL nawoływała wszystkich patriotów do współpracy w walce z oku- 
pantem,. Głównym jej postulatem było tu hasło PPR utworzenia ogólnonarodowego 
frontu wyzwolenia. 

„Witamy braterstwo broni'* — pisał „Gwardzista' 15 grudnia 1942 r. komentując 
bojowe współdziałanie niektórych oddziałów AL i GL na Lubelszczyźnie. 

Ciekawe pozycje typu wspornnieniowo-publicystycznego dotyczące spraw walk 
partyzanckich zawierają fragmenty ksiażek poświęconych akcjom bojowym, druko- 
wane w „Nowej Kulturze': Mieczysława Moczara „Kontratak' *) i J. Robb-Narbutta 
„Synowie tej samej ziemi”. 

w „Przeglądzie Kulturalnym" znajdziemy ciekawy artykuł Bohdana Czeszki „PPR 
— pierwsze lata', w którym autor dokonując analizy historycznej tego okresu wska- 
zuje, że „pragnienie oczyszczenia Polski z tego dziedzictwa, które pozostawili po so- 
bie bohaterowie szosy zaleszczyckiej, byio na tyle przemożne, aby można było w nim 
odczytać ogólnonarodową wolę odmiany stosunków społecznych... Tak więc nie ist- 
niała rozbieżność pomiędzy wolą, pragnieniami, odczuciami Polaków ówczesnej do- 
by, Polakami pojmowanymi jako naród a wolą klasy robotniczej i wolą partii, 
uwzględniwszy oczywiście konieczną, a zatem klasowo bardziej wyostrzoną kon- 
sekwencję programu PPR w stosunku do owych odczuć społecznych... Historycznie 
najbardziej niezaprzeczalnym walorem pro.ramu i działania PPR w owych latach, 
działania uwieńczonego rychłym przecież sformowaniem Krajowej Rady Narodo- 
wej, było zintegrowanie interesu klasy robotniczej z losem narodu". Doświadczenia 
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> Fragment książki pt. „Barwy walki" recenzowanej w tym numerze „Nowych 
rog". 
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historyczne potwierdzają zresztą słuszność założeń programowych PPR. I tak 6 tym 
pisże Czeszkó: | 

„Bieg dziejów, ich logika wytworzyła sytuację, w której pónownie żostała przy- 
znana racja tym komunistom polskim, którzy swe przewodriczenie klasie robotniczej 
pojmowali jako przewodniczenie narodowi, którzy biorąc na siebie odpowiedzialność 
za los narodu pragnęj: w sposób autentyczny poczynania swe konsultować z wolą 
społeczną i działać w oparciu o rozeznanie możliwości istniejących «teraz i tutaj=", 

Wśród materiałów publicystycznych zasługuje na uwagę umieszczony w „Nowej 
Kulturze" (nr 2) artykuł Jerzego Pankowskiego pt. „Karta polskiej inteligencji". 
ŹŻ przypisu autora wynika, że opracowania swe oparł na materiałach Archiwum 
Żakładu Historii Partii. Uwaga ta nie jest bez znaczenia, jeśli weźmiemy pod uwa- 
gę, jak skąpe wiadomości zawarte są w artykule o udziale inteligencji w walkach 
prowadzonych pod kierownictwem partli w okresie okupacji. Wspomnienia Żółkiew- 
skiego zamieszczone w styczniowym numerze „Nowych Dróg", a także wcześniejsze 
jeszcze opracowanie Jana Rutkiewicza o udzicie lekarzy w walce prowadzonej przez 
PPR, a opublikowane w „Polityce" (nr 48), wskazują, że karta polskiei inteligencji 
była znacznie obszerniejsza, niż wskazują na to zgromadzone dotychczas dokumenń- 
ty. Wydaje się, że skompletowanie bardziej wyczerpujących materiałów obrazujących 
taktyczny stan udziału inteligencji w walkach prowadzonych przez PPR mogłoby 
stanowić ciekawy przyczynek do badań nad przemianami zachodzącymi w tej war- 
stwie społecznej, jej radykalizowaniem się pod wpływem wydarzeń wojennych i oku- 
pacyjnych, nie mówiąc już o tym, że jest to ciekawy problem zasięgu ideowych 
oddziaływań partii i jej programu w okresie okupacji. Inicjatywa Pankowskiegte 
jest cenna i na pewno słuszna. Sygnalizuje ona bowiem problem, chociaż go nie 
wyczerpuje. 

Jak widać z przeglądu omawianych pozycji, -w publicystyce poświęconej rocznicy 
XX-lecia PPR ujawniają się dwa główne nurty. Pierwszy — to rozważania nad 
distorycznymi warunkami powstania partii i formowaniem się jej programu ideowe 
fo, któremu poświęcono sporo uwagi, i drugi = to zagadnienie partyjnej koncepcji 
wojskowo-politycznej i taktyki działań partyzanckich. Znacznie mniej uwagi poś- 
więcono samemu programowi, który daje przecież vkazję do szerokiego spopularyzo- 
wania w społeczeństwie polskim bogatego dorobku ideologicznego i teoretycznego 
naszego ruchu, Oceniając z perspektywy dnia dzisiejszego słuszność linii politycznej 
| założeń programowych PPR, oceniając, jak wielką rolę odegrała PPR w historii 
nie tylko naszego ruchu, ale w historii narodu, musimy umieć te prawdy pokazać 
ipołeczeństwu, I to jest niewątpliwie ważnym zadaniem dyktowanym już nie tylko 
przez historyczną rocznicę, ale przede wszystkim przez aktualną rzeczywistość. 


Kolumny recenzji w czasopismach i gazetach codziennych coraz częściej i więcej 
miejsca poświęcają nowym pozycjom ukazującym się z okazji rocznicy PPR. Jest 
to .|awisko pozytywne, pozwalające przypuszczać, że opracowania historyków staną 
się zródłem 1nspiracji twórczej dla publicystów i krytyków i spopularyzują w spo- 
łeczeństwie problemy, którym na razie poświęcono mniej uwagi. Zapowiedzi wy- 
dawnicze sygnalizują ukazywanie się dalszych pozycji, których terminy rozłożone są 
w dość długim okresie czasu. Poza tym — jak donosi prasa — poza imprezami typu 
uroczystościowo-rocznicowego, przygotowuje się szereg sesji naukowych we wszyst- 
kich ośrodkach uczelnianych kraju, które na pewno wniosą sporo ciekawego ma- 
terzału do interesujących nas problemow. 


Zofia Zemanek 
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Walka PPR o nacjonalizacię przemysłu 


Minęło szesnaście lat od historycznej daty w dziejach Polski Ludowej: uchwale- 
nia przez Krajową Radę Narcdową ustawy o przejęciu na własność państwa pod- 
stawowych gałęzi gospodarki narodowej. Dostateczny to okres, by z pewnej perspek- 
tywy historycznej i w sposób naukowo opracowany przedstawić skomplikowany 
splot wydarzeń owych dni, gdy toczyła się walka o utrwalenie władzy ludowej. 
A jednym z podstawowych warunków utrzymania i utrwalenia władzy ludowej było 
faktyczne przejęcie przez klasę robotniczą wielkiego i średniego przemysłu, €0 zna- 
lażło potem usankcjonowanie w ustawie z dnia 3 stycznia 1946 roku. 

Znaczenie pracy Janusza Wojciecha Gołębiowskiego*) jest dwojakie: ukazuje się 
ona w XX rocznicę powstania PPR i w ten sposób przyczynia do zhacznego wzbo= 
gacenia szeroko prowadzonej kampanii rócznicowej. Jest też pierwszą obszerną, boga- 
to udokumentowaną analizą procesu unarodowienia przemysłu w Polsce Ludowej. 


Właśnie procesu, a nie jednorazowego aktu. W tym procesie najbardziej istotne 
znaczenie miały zabezpieczenie i uruchomienie przemysłu przez robotników i per- 
senel techniczno-inżynieryjny oraz czynna rola państwa ludowego i jegó órganów 
w walce przeciwko reakcyjnym próbom roprywatyzacji przemysłu, w walce o stwo- 
raenie właściwych form organizacyjnych dla zarządzania gospodarką uspolecznioną. 
Właściwy kierunek temu procesowi przeobrażeń nadawała Polska Partia Robotnicza. 

Autor świadomie zwęził krąg badań do obszaru byłego państwa polskiego, nie 
zajął się bliżej problemem unarodowienia przemysłu na terenach Ziem Odzyska- 
nych, Tak samo świadomie pominął zagadnienie kształtowania się obiektywnych 
przesłanek upaństwowienia przemysłu w latach międzywojennych. W rozważaniach 
swych postanowił nie wychodzić poza dzień 3 stycznia 1946 r. tzn. nie zajmuje się 
dalszymi losami unarodowionego przemysłu, Ramy czasowe w omawianej pracy 
Mmieszczą się w granicach 5 lat: styczeń 1942 — styczeń 1946 r. 

Rozdział pierwszy pracy dotyczy kształtowania się programu PPR w sprawie na- 
cjonalizacji przemysłu. 


W okresie okupacji wśród działających ugrupowań politycznych da się wyodrębnić 
dwa podstawowe kierunki reform w dziedzinie przemysłu: konsekwentnej likwi- 
dacji wielkokapitalistycznej własności z jednej strony, a z drugiej — takich czy 
innych korektur bez naruszenia panujących dotąd stosunków produkcji. Stanowisko 
pierwszego kierunku dobitnie charakteryzuje wypowiedź emigracyjnego pisma „Ju- 
tro Polski" z początku 1043 r.: „Gdybyśmy do ogromnej roli panstwa jako arbitra 
4 regulatora dodali rolę państwa jako producenta, wówczas właśnie zburzylibyśmy 
mur, którym chcemy odgrodzić się od Wschodu. Z tą chwilą stalibyśmy się wcześniej 
czy później przedłużeniem ze Wschodu na Zachód ustroju komunistycznego". , 

Nie wszystkie jednak ugrupowania burżuazyjne w okresie okupacji I nie wszystkie 
odłamy reakcji zajmowały wręcz negatywne stanowisko w sprawie nacjonalizacji. 
U wielu z nich decydował wzgląd bardzo istotny: utrzymać swe wpływy w spo- 
łeczeństwie bądź odzyskać utracone wpływy. Wynikało to zresztą ze znamiennej 
"oceny kierownictwa Armii Krajowej, cytowanej przez autora (str. 75): ,,.idee 
nacjonalizacji większych warsztatów pracy, górnictwa, większych banków, komuni- 
kacji, radykalna reforma rolna posiadają niesłychaną śiłę porywania mas, porówny- 
walną tylko z dawnymi ideami religijnymt". 


s) Janusz Wojciech Gołębiowski — „Walka PPR o nacjonalizację przemysłu”, 
Książka i Wiedza 1961 r. str. 354. Zakład Historii Partii przy KC PZPR. Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych przy KC PZPR. 


Polska Partia Robotnicza Ściśle wiązała sprawę nacjonalizacji przemysłu ze zdo- 
byciem władzy politycznej przez lud pracujący. Głosiła konieczność przeprowadzenia 
nacjonalizacji głównie przez rewolucyjny, oddolny ruch mas. Traktowała faktyczną 
nacjona!izację jako podstawę do likwidacji władzy kapitalistów, jako pozbawienie 
burżuazji materialnej bazy panowania. Była to więc w gruncie rzeczy rewolucyjna 
droga unarodowienia przemysłu. 

Prawica PPS (WRN) głosiła przeciwstawną koncepcję. Nie tylko obawiała się 
oddolnego ruchu mas zapewniającego faktyczne unarodowienie przemysłu, ale po- 
ważnie ograniczała zasięg upaństwowienia przemysłu. Wysuwała ideę tzw. „samo- 
rządu gospodarczego”, co w gruncie rzeczy sprowadzało się do uniemożliwienia 
radykalnej zmiany stosunków społeczno-ekonomicznych. 

W okresie niewoli hitlerowskiej stan faktyczny był taki, że okupant hitlerowski 
przejął w swe posiadanie całość wielkiego i ogromną większość średniego przemysłu 
znajdującego się na ziemiach polskich. Zabezpieczenie więc przez robotników 
i organy władzy ludowej mienia opuszczonego przez Niemców oznaczało w tych 
warunkach faktyczne upaństwowienie podstawowych gałęzi przemysłu. Nie więc 
dziwnego, że PPR skierowała ogromną energię w tym wlaśnie kierunku: nie 
donuścić do zniszczenia fabryk przez hitlerowców w czasie ich odwrotu, nie do- 
puścić do usadowienia się w fabrykach byłych fabrykantów i ich sługusów, zapobiec 
grabieży mienia przez różne szumowiny, nie dopuścić do chaosu na terenie zakła- 
dów pracy, zabezpieczyć natychmiastowe uruchomienie fabryk pod kontrolą robot- 
niczą, pod kontrolą organów władzy ludowej. 

Najciekawsze też są te rozdziały pracy Gołębiowskiego, które ukazują, z jaką 
ofiarnością robotnicy przystąpili w miastach i miasteczkach do odbudowy oraz 
uruchomienia zakładów natychmiast po przepędzeniu okupanta. Niezwykle cenne 
są relacje o bohaterskiej postawie i działalności PPR-owców, lewicowych PPS-owców 
i świadomych bezpartyjnych robotników. „Wraz z wyzwoleniem kraju = stwierdza 
autor — rozpoczęła się rewolucja społeczna. Jednym z jej głównych aktów było 
przejęcie przez klasę robotniczą i zabezpieczenie na rzecz ludowego państwa wiel- 
kich fabryk i zakładów przemysłowych (str. 77), 

W miarę wyzwalania poszczególnych terenów przez wojska polskie i radzieckie 
r-'otnicy zorganizowani w komitetach fabrycznych zajmowali posterunki pracy 
w pełnvm poczuciu gospodarzy zakładów. Jeszcze w warunkach okupacji Polska 
Partia Robotnicza organizowała na terenie zakładów pracy konspiracyjne komitety 
fabryczne. Stanowiły one ważne oparcie i poparcie dla partii w okresie okupacji 
i bezpośrednio po wyzwoleniu. Był to instrument szczególnie ważny w momencie 
wypędzania okupanta, gdy otworem stały magazyny fabryczne i gdy wszelkiego 
rodzaju szumowiny rzucały się na opuszczone zakłady pracy, chcąc rozgrabić to, 
ctego Niemcy nie zdążyli zniszczyć w czasie ucieczki. 

„W fabrykach pojawiły się wówczas straże robotnicze. Początkowo jeszcze nie- 
1:ezne, słabo uzbrojone, odparły jednak próby rabunku w większości zakładów. 
Uratowały maszyny i narzędzia. Kierownictwo zakładami przejęły komitety fabrycz- 
T.-, Ocalaj4c je w wn sposub dla p.ństwa ł..dowego (str. 77). 

Spróbujmy choćby w błyskawicznym skrócie oddać atmosferę owych dni w zakła- 
dach pracy na terenach wyzwolonych spod okupacji. 

Robotnicy uruchamiają zakłady użyteczności publicznej, przede wszystkim — elek- 
trownie i wodociągi. Bronią przed rozkradaniem mienia fabrycznego. Chronią za- 
kłady przed pożarem. Ściągają z bocznic kolejowych maszyny fabryczne, które 
N.emcy zamierzali wywieżć. Przeprowadzają zbiórki dla armii. Noszą żywność, bie- 
liznę, książki itp. rannym w szpitalach wojskowych. W wielu wypadkach przynoszą 
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do zakładów własne narzędzia, aby szybko uruchomić warsztaty pracy. Z własnej 
inicjatywy remontują maszyny i urządzenia. Ofiamiejsi i bardziej świadomi pocią- 
gają innych robotników do czynu. 

Uwzględnić należy, że działo się to w sytuacji braku żywności, braku środków 
transportowych. A niedostatek urządzeń technicznych pogłębiał ówczesne trudności. 

Walkę o zabezpieczenie i odbudowę przemysłu prawobrzeżnej Warszawy podjęły 
jesienią 1944 r. załogi warszawskich fabryk w wyjątkowo trudnej sytuacji, pod 
ogniem dział niemieckich. 

„W okresie okupacji hitlerowskiej — czytamy w pracy Gołębiowskiego o praskich 
fabrykach — w wielu większych fabrykach działały komórki Polskiej Partii Ro- 
botniczej, Jak w innych ośrodkach przemysłowych kraju, tak i tu działalność PPR 
w okresie poprzedzającym wyzwolenie skoncentrowana była na tworzeniu komitetów 
fabrycznych — zalążka rewolucyjnej władzy w przemyśle. Przed rozpoczęciem walk 
o Warszawę PPR na Pradze liczyła 150 członków, do Armii Ludowej należało ponad 
300 osób. Komitety fabryczne, w skład których obok peperowców wchodzili przed- 
stawiciele RPPS, związków zawodowych i inteligencji technicznej (niekiedy nawet 
należącej do AK), działały w większości fabryk prawobrzeżnej Warszawy... 

Ww wyniku działalności osławionego Spreng Kommando, bombardowań oraz ognia 
artylerii, tylko 16 spośród 80 największych zakładów przemysłowych na Pradze 
zostało zniszczonych w mniej niż 70%'*' (str. 86, 87, 88). 

Jeśli do tego dodać, że na skutek dokonanych przeż okupanta łapanek i ewakuacji 
bezpośrednio przed wyzwoleniem nie było na Pradze ponad %3 robotników, że 
w okresie powstania warszawskiego agitacja akowska była szczególnie silna na tym 
terenie i usiłowała tworzyć wśród ludności atmosferę tymczasowości i bierności = 
zrozumieć można bardzo skomplikowaną sytuację na Pradze w owym czasie. 


W tych warunkach decydował przykład PPR-owców, którzy stanęli na najtru- 

dniejszych i najbardziej zagrożonych odcinkach zakładów pracy. Ich postawa pobu- 
dziła załogi wielu fabryk do zabezpieczenia mienia fabrycznego, do odbudowy war- 
sztatów pracy. 
. Sugestywnie odtwarza Gołębiowski ówczesną sytuację na terenie prawobrzeżnej 
Warszawy. W pierwszych dwóch miesiącach pracowało w praskich fabrykach od 
1500 do 2000 ludzi. Częstokroć pracowali oni zupełnie za darmo. Najczęściej wy- 
nagrodzeniem była dzienna racja — pół bochenka żołnierskiego chleba. Droga do 
pracy wiodła często pod obstrzałem artylerii hitlerowskiej. Wielu robotników, tech- 
ników i inżynierów odniosło ciężkie rany, wielu poległo od wrażych pocisków. 

Ponieważ był to pas przyfrontowy, ochronę fabryk powierzono dodatkowo specjal- 
nie wydzielonym do tego celu jednostkom wojskowym. Ale ta ingerencja władz 
wojskowych w pracę przemysłu pociągała za sobą również ujemne skutki — a przede 
wszystkim osłabiała proces kształtowania się wśród klasy robotniczej poczucia 
współgospodarzy i współodpowiedziajności za losy zakładów. Toteż w październiku 
1944 r. przekazano całkowicie wszystkie fabryki organom władzy ludowej, powzięto 
zarazem uchwałę o tworzeniu robotniczych straży fabrycznych i o całkowitej odpo-- 
wiedzialności załóg za powierzone im mienie. 

Wyrazem poprawy sytuacji była konferencja, która odbyła się w połowie grudnia, 
zwołana przez Komitet Odbudowy Przemysłu. Przybyło na nią 800 osób, reprezen- 
tujących 44 fabryki i wszystkie związki zawodowe. Przybyła też 30-osobowa grupa 
inżynierów, Spośród obecnych 3/4 stanowili robotnicy. 


„Decydującym czynnikiem zasadniczych przeobrażeń ustrojowo-społecznych, jakie 
nastąpiły w przemyśle w momencie wyzwalania Polski lubelskiej spod okupacji 
hitlerowskiej — pisze Gołębiowski — była rewolucyjna aktywność klasy robotniczej. 
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|Przejęła ona w twe ręce Kdecydowaną więfiszość refiiaów, But I Eopeff, czyniąa 
fe własnością całego narodu. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego i Rząd Tym- 
czasowy oraz partie bloku demokratycznego udzieliły temu oddolnemu ruchowi klasy 
robotniczej pełnego poparcia. Tworząca się władza ludowa widziała w nim bowiem 
podstawową dźwignię w realizacji przemian ustrojowych, zapowiedzianych Manife- 
stem PKWN'* (str. 103—104), 

Pierwszy decydujący czyn klasy robotniczej — zabezpieczenie I uruchomienie 
zakładów — należało utrwalić przez stworzenie czasowych form zarządzania prze- 
mysłem. PKWN powziął decyzję o tworzeniu trzyosobowych tymczasowych zarządów 
fabryk w składzie: dyrektor (przewodniczący zarządu), przedstawiciel miejscowej 
rady narodowej, delegat rady zakładowej. W ten sposób zespolono oddolną Inicjatywę 
załóg z odgórnymi przedsięwzięciami nowej ludowej władzy państwowej. 

Doświadczenia uzyskane w zakładach przemysłowych położonych na terenach 
wcześniej wyzwolonych wykorzystywano w dalszym rozwoju sytuacji. Inicjatywę 
załóg w uruchamianiu przemysłu poparła działalność pełnomocników rządu, którzy 
wraz z grupami fachowców szli bezpośrednio za frontem, organizując przy pomocy 
miejscowego aparatu fabrycznego polityczne i ekonomiczne życie w ważniejszych 
zakładach pracy. Duża jest zasługa tych grup operacyjnych w zabezpieczeniu obiek- 
tów i szybkim uruchomieniu wielu setek zakładów pracy na terenie całego kraju, 
w szczególności na Śląsku. 

„Oddolna inicjatywa klasy robotniczej — pisze Gołębiowski — w poszczególnych 
miastach i ośrodkach przemysłowych Śląska nie ograniczała się jedynie do zabez- 
pieczenia własnej kopalni, huty czy fabryki. W wielu wypadkach załogi dużych 
obiektów przemysłowych, posiadających dobrą organizację i kierowane przez komórki 
Polskiej Partii Robotniczej, wykraczały swym zasięgiem działania poza własny za- 
kład pracy. Robotnicy zasilali szeregi wojska i milicji, brali udział w tworzeniu 
aparatu państwowego, przeprowadzaniu reformy rolnej, w zabezpieczeniu sklepów 
poniemieckich, warsztatów rzemieślniczych, magazynów, organizowali nowe władze 
administracji państwowej, gospodarkę komunalną swego miasta itp. Szczególnie 
pięknym przejawem patriotycznej postawy robotników Śląska była samorzutna akcja 
załóg przejmowania i uruchamiania opuszczonych obiektów przemysłowych na zie- 
miach odzyskanych. 

Walka o zabezpieczenie i uruchomienie przemysłu stawała się składowym I naj- 
ważniejszym elementem ogólnopolitycznej walki o władzę* (str. 130). 

W tym okresie przed Polską Partią Robotniczą stanęła sprawa oceny procesu 
uspołecznienia przemysłu, nadania mu dalszego właściwego kierunku rozwoju i zwal- 
czania wewnętrznych i zewnętrznych przeszkód w dalszym rozwoju. Ujawniły się 
dwa niebezpieczeństwa: z jednej strony — tendencje do upaństwowienia nawet 
drobnych warsztatów przemysłowych, co było niezgodne z założeniami partii w spra- 
vie nacjonalizacji, a z drugiej strony — usiłowania byłych właścicieli do repry- 
watyzacji tych zakładów, które powinny były przejść na własność narodu. 

Lutowe Plenum KC PPR z 1945 r, dokonało analizy doświadczeń w dziedzinie 
nacjonalizacji, nakreśliło nowe zadania w walce o utrwalenie i rozwinięcie dotych- 
czasowych zdobyczy w dziedzinie przemysłu. 

„Plenum wskazało na obiektywną możliwość trwałego przejęcia fabryk, kopalń, 
hut przez ludowo-demokratyczne państwo... Posiadanie przez państwo kluczowych 
gałęzi przemysłu oznaczało bowiem = podkreśla słusznie autor — skoncentrowanie 
w jednym ośrodku dyspozycyjnym poważnego instrumentu oddziaływania ekono- 
micznego na gospodarkę kraju oraz umocnienie politycznych pozycji klasy robotni- 
czej, będącej główną siłą społeczną w kraju i trzonem powstałej władzy" (str. 138). 


Gołębiowski nie ogranicza się do wszechstronnego przedstawienia przebiegu walkł 
klasy robotniczej o zabezpieczenie i uruchomienie fabryk na ziemiach polskich. Pró- 
buje dokonać pewnych uogólnień, z których część budzi niejakie wątpliwości. 

Bezsporne dla mnie są następujące stwierdzenia autora: 

1. Był to ruch w istocie swej rewolucyjny, choć pod względem swego politycznego 
i społecznego składu niejednorodny. Składały się nań bowiem: rewolucyjne dążenia 
awangardy klasy robotniczej pragnącej budowy ustroju socjalistycznego; demokra- 
tyczny ruch niepodległościowy pracowników przemysłu, wiążących walkę przeciwko 
faszyzmowi niemieckiemu z dążeniami do ograniczenia bądź nawet likwidacji wieł- 
kiego kapitału; wreszcie pewne, choć najmniej liczne elementy liberalno-burżuazyjne, 
które pragnęły zabezpieczenia przed zniszczeniami wojennymi opuszczonego przez 
Niemców mienia fabrycznego, lecz z myślą o jego rychłej reprywatyzacji. 

2 O tak szybkim przejęciu na własność narodu wielkiego i średniego przemysłu 
zadecydowała nie tylko vflarna postawa poważnej części klasy robotniczej, ale 
4falct Że realizacja wysuniętego przez obóz demokratyczny zadania — unarodowienia 
fabryk i likwidacji ekonomicznych podstaw panowania wielkiego kapitału w prze- 
myśle — ściśle zbiegła się z walką o narodowe wyzwolenie kraju. Dlatego 
m. in. w walce o zabezpieczenie i uruchomienie opuszczonych przez Niemców 
fabryk istotną rolę odegrał także poważny odłam polskiej inteligencji technicz- 
nej. 

3. Głównym czynnikiem, który zadecydował o prawidłowym kierunku przeobrażeń 
rewolucyjnych w dziedzinie przemysłu, było to, że w okresie wyzwalania kraju 
w przeważającej większości fabryk rolę inspiratora i organizatora czynu załóg od- 
grywali członkowie PPR. 

4 Partie skrajnie prawicowe, wiążące wszystkie swe plany z powrotem burżuazji, 
przybrały postawę zdecydowanie wrogą wobec rewolucyjnego ruchu mas. A partie 
tzw. lewego skrzydła rządu londyńskiego zakładały co prawda w swych programach 
celowość reform gospodarczych i społecznych, ale nie uznawały rozstrzygającej roli 
oddolnego ruchu mas w przeprowadzaniu reform, wysuwały zarazem szereg męt- 
nych koncepcji uspółdzielczenia wielu podstawowych gałęzi przemysłu, przeciwsta- 
wiając to upaństwowieniu itp. 

Ale autor nie poprzestaje na tych rozważaniach. Podejmuje próbę scharakteryzo- 
wania ustrojowej istoty nacjonalizacji i nowo powstałego układu społeczno-ekono- 
micznego. 

Doświadczenie wskazuje, że tego rodzaju próby — ilekroć je podejmowano = 
niewiele dawały efektu, niewiele posuwały naszą wiedzę o tym okresie i w rezulta- 
cie przekształcały się w Jjałowę rozstrząsania. Na szczęście podejmowane na ten 
temat próby przez Gołębiowskiego zajmują nikłe miejsce w porównaniu z całością 
analizy tego okresu i nie mogą pomniejszyć dużej wagi i ogromnego waloru całej 
pracy. 

Ponieważ już wspominamy o tym, zobaczmy, jak autor stawia sprawę: 

„£ dokonanej przez nas wcześniej analizy programu PPR w sprawie upaństwo- 
wienia przemysłu oraz omówienia oddolnego procesu przejmowania fabryx przez 
klasę robotniczą wynika, że nacjonalizacja podstawowych gałęzi gospodarki naro- 
dowej w Polsce miała charakter socjalistyczny I pod tym względem była jedno- 
rodna z analogiczną reformą dokonaną przez proletariat Rosji" (str. 155). 

„Naszym zdaniem — pisze dalej Gołębiowski — upaństwowienie przemysłu w Pol- 
sce nie doprowadziło od razu do powstania socjalistycznego układu społeczno-ekono- 
micznego. Wynikało to z odmiennych = jak sądzimy — warunków, w jakich proces 
upaństwowienia następował" (str. 156). 
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| W dalszym ciągu autor wskazuje na specyficzną sytuację, w jakiej dokonywana 
była u nas nacjonalizacja przemysłu, i dochodzi do wniosku, że ,,...przejęte przez 
klasę robotniczą w dniach wyzwolenia fabryki, huty, kopalnie oraz przedsiębiorstwa 
przemysłowe stanowiły początkowo jedynie zalążek nowego układu socjalistycznego” 
(str. 157). 

Autor znów wraca do tego zagadnienia przy omawianiu stanowiska PPR w spra- 
wie udziału załóg w zarządzaniu przemysłem i stwierdza, że stanowisko tw ode- 
grało „...banrdzo istotną rolę w kształtowaniu w przejętym przez państwo przemyśle 
nowych stosunków ekonomiczno-społecznych, określających w ostatecznym rezultacie 
socjalistyczny charakter jego nacjonalizacji" (str. 210). 

Nawet tak wszechstronnie przygotowany do oświetlenia tego problemu jak Gołę- 
biowski wplątał się w zawiłości, z których niełatwo wybrnąć. Twierdzi on: bo- 
wiem: nacjonalizacja miała charakter socjalistyczny, ale od razu nie powstał socja- 
Mstyczny układ społeczno-ekonomiczny, lecz jedynie zależek nowego układu socja- 
listycznego. Jakiż to był zatem układ? Do jakiego stopnia można mówić o zalążku? 
Zresztę z ostatniej cytowanej wypowiedzi wynika, że według autora nowe stosunki 
elconomiczno-spoleczne określiły w ostatecznym rezultacie socjalistyczny charakter 
nacjonalizacji przemysłu. Trudno się w tym wszystkim połapać. „Zejdźmy więc 
z tego konia" i wskażmy — śladem dalszych cennych rozdziałów pracy, jak rozwijał 
się i umacniał w walce nowy układ społeczno-ekonomiczny, jak — co jest chyba 
rzeczą bezsporną = mimo różnych przeszkód, trudności i zygzaków rozwój prze- 
mysłu w Polsce Ludowej przybrał zasadniczy kierunek: socjalizm. 


Powstała potrzeba stworzenia takiego systemu pracy przemysłu, który by zespolił 
działanie i inicjatywę poszczególnych załóg i przedsiębiorstw w jednolity organizm 
gospodarczy. A więc potrzeba planowego kierownictwa społecznymi procesami pro- 
dukcji i podziału. A więc stworzenia jednolitej : scentralizowanej administracji 
przemysłowej. 

Partia stała na stanowisku, że ta scentralizowana administracja gospodarcza nie 
powinna objąć mniejszych przedsiębiorstw ani zakładów handlowych. Powinny zostać 
przekazane albo terenowym władzom przemysłowym, albo dawnym właściciejoxn, 
albo spółdzielczości.*) 

Jednocześnie PPR podjęła akcję swiadzaśia kluczowych stanowisk w zakładach 
pracy przez takich ludzi, którzy zapewnią właściwy ich rozwój. Do końca 1945 r. 
około 3 tysięcy robotników objęło kierownicze stanowiska w przemyśle. 

Wraz z umacnianiem autorytetu kierownika przedsiębiorstwa, wraz z tworzeniem 
jednolitego, scentralizowanego organizmu gospodarczego należało również zapewnić 
udział załóg w zarządzaniu przemysłem. Temu zadaniu służył nowy dekret o radach 
zakładowych, którym przyznane zostały rozległe uprawnienia w zakładach pracy. . 

Zasługą autora jest to, że stara się w sposób obiektywny przedstawić ówczesną 
sytuację ekonomiczną i polityczną kraju, że prawdziwie przedstawia ogromne trudno- 


*; Autor cytuje m. in. charakterystyczny komunikat Ministerstwa Przemysłu z maja 
1947 r.: „Doszło do wiadomości Ministerstwa Przemysłu, że zjednoczenia przemysłowe 
obejmują w niektórych o:ręgach nie tvlko przedsiębiorstwa stanowiące własność 
państwa albo znajdujace sie pod zarządem państwowym, ale także przedsiębiorstwa 
prywatne. W związku z tym Ministerstwo Przemysłu wyjaśnia, że przedsiębiorstwa 
prywatne w żadnum razie nie mogą być objęte organizacją zjednoczeń przemysło- 
wych. Przedsiębiorstwa stanowiące własność prywatną kierowane są wyłącznie przez 
swoich właścicieli, a zjednoczeniom przemysłowym nie przysługuje prawo ingerencji 
w stosunku do przedsiębiorstw prywatnych". 
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ści, jakie wówczas się wyłoniły przed partią i władzą ludową: brak uregulowania 
płac, brak normalnej aprowizacji, brak czynników materialnego zainteresowania 
pracowników przemysłu w realizacji zadań gospodarczych. Na tle ciężkiej sytuacji 
ekonomicznej, często wykorzystywanej przez aktywnie działające ośrodki reakcyjnej 
propagandy, wybuchały mniejsze i NSE strajki, rosło niezadowolenie wśród sporej 
części klasy robo*niczej. 

„Entuzjazm i rewolucyjny zapał — zaznacza słusznie Gołębiowski — stanowiące 
o wielkiej aktywności, a często wręcz bohaterstwie robotników, które w pierwszych 
dniach wywalczonej po latach wolności były głównym motywem poświęceń i wielu 
wyrzeczeń z ich strony, nie mogły zbyt długo jako jedyny czynnik określać postawy 
mas pracujących wobec nowej władzy, a szczególnie jej polityki bieżącej" (str. 
200—201). | 

W tej skomplikowanej sytuacji pojawiły się w niektórych ogniwach partyjnych 
i państwowych tendencje do usuwania trudności przede wszystkim za pomocą admi- 
nistracyjnych metod z lekceważeniem prób odwołania się do patriotycznej i proleta- 
riackiej postawy załóg robotniczych, z lekceważeniem prób rozwiązywania szeregu 
bolączek bytowych nawet w ramach ówczesnych możliwości. 

Rzecz jasna, że w tej sytuacji katastrofalny był stan wydajności pracy. Podnie- 
sienie jej stało się główną troską organizacji partyjnych i związkowych. Sytuacja 
była tym cięższa, że na niezmiernie niski stan wydajności oddziaływało szereg 
przyczyn natury obiektywnej: ogromne zniszczenie fabryk, urządzeń, zły transport, 
złe zaopatrzenie, niski poziom zdrowotności i fizycznej zdolności do pracy itp. 


Uzdrowienie sytuacji, odbudowa fabryk postępowały w warunkach przeciwdziała- 
nia sił reakcji. Były to zblokowane siły legalnej i nielegalnie działającej reakcji. 
Elementy reakcyjne dążyły do opanowania poszczególnych ogniw administracji go- 
spodarczej. Liczne były próby przenikania do fabryk dawnych właścicieli, zarządców 
oraz ich powierników. Stosowano różne formy sabotażu, dewastowania urządzeń, 
zmniejszania stanu personelu, aby w ten sposób doprowadzić przedsiębiorstwo do 
rozmiaru, który według obowiązujących przepisów pozwoliłby na reprywatyzację. 
„Jesień 1945 r. była okresem ciężkiej próby sił politycznych partii obozu demo- 
kratycznego, w szczególności PPR, w ośrodkach przemysłowych wśród klasy robo- 
tniczej' (str. 264). 

W szeregu wypadków reprywatyzacja zakładów pracy odbywała się zgodnie z wy- 
danymi przepisami. Ale w wyjątkowo trudnych warunkach ekonomicznych i poli- 
tycznych proces reprywatyzacji zaczął przybierać nie kontrolowany charakter i był 
sprzeczny z obowiązującymi ustawami. Partia przedsięwzięła energiczne kroki, by 
położyć temu kres. Znalazła poparcie wśród olbrzymiej większości klasy robotni- 
czej. 

„Oto bowiem w tych samych zakładach — pisze Gołębiowski — w których robotnicy 
najostrzej i często publicznie dawali wyraz swego niezadowolenia z powodu złej 
aprowizacji, biurokratyzmu, spekulacji i nadużyć popełnianych często przez admi- 
nistrację, załogi protestowały i organizowały strajki z powodu decyzji sądów przy- 
wracających fabryki ich byłym posiadaczom” (str. 278—279). 

Dojrzewała sytuacja, by usankcjonować prawnie faktyczne przejęcie przez naród 
kluczowych gałęzi przemysłu, wydać ustawę o nacjonalizacji przemysłu. 

Reakcja obrała swolstą formę walki. Nie mogła wystąpić frontalnie przeciw 
przemianom, które stały się faktem dokonanym. Dążyła do podważenia ustawy 
przez ograniczenie zasięgu, przez próby przesuwania terminu, przez głoszenie „nie- 
bezpieczeństwa etatyzmu*”, przez straszenie drobnomieszczaństwa, przez podkreślanie 
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' ujemnych skutków ekonomicznych I moralno-politycznych projektu ustawy o nacjo- 
nalizacji proponowanego przez PPR i PPS, 

Na I Kongresie Związków Zawodowych w końcu 1945 r. tow. Gomułka w imieniu 
PPR złożył oświadczenie: „Nowa, demokratyczna Polska chce pracować dla siebie, 
dlatego musi być przeprowadzona przy poparciu klasy robotniczej i całego narodu 
nacjonalizacja wszystkich wielkich t średnich zakładów przemysłowych w Polsce". 
A Rada Naczelna PPS w uchwale z listopada 1945 r. stwierdziła: „uspołecznienie 
w drodze prawnej podstawowych gałęzi produkcji, wymiany, ubezpieczeń oraz ban» 
kowości powinno być dokonane bez dalszej zwłoki", 

Takie było zdecydowane stanowisko polskiej lewicy społecznej. Była to koniecz- 
ność chwili. Tego domagał się dalszy rozwój gospodarki Polski Ludowej, tego 
wymagał interes narodu. Wyrazem tego był przedstawiony Krajowej Radzie Naro- 
dowej projekt ustawy o nacjonalizacji przemysłu, 

Przeciwko temu stosując szeroki wachlarz demagogicznych i perfidnych argu- 
mentów wystąpiła reakcja w postaci Polskiego Stronnictwa Ludowego i hierarchii 
kościelnej. | 

A oto kilka chwytów propagandowych mikołajczykowskiej PSL i kleru: 

„I powiedzmy sobie szczerze: jedną odmianę kapitalizmu zastępujemy inną, kapi- 
talizm państwowy obejmuje spadek po kapitalizmie prywatnym. Robotnikowi nie 
daje żadnej satysfakcji ta drobna zmiana nomenklatury, dla niego jest ważne 
otrzymanie odpowiedniego wynagrodzenia...* („Gazeta Ludowa'* z 31 grudnia 1945 r.). 

„Jedno dla nas jest pewne: dążenie do upaństwowienia wielkiego 1 średniego 
przemysłu prowadziłoby do tak potwornej przemocy państwa nad obywatelem, że 
nie wahamy się nazwać tego absurdem i przeciwstawiamy się im w sposób jak 
najbardziej zdecydowany” („Chłopski Sztandar" z 23 grudnia 1945 r.). 


„Cóż to jest bowiem uspołecznienie środków produkcji? Nic innego, tylko wpro- 
wadzenie jednego, potężnego kapitalisty w miejsce tysiąca czy miliona drobniejszych 
kapitalistów. A wolno wątpić, czy sytuacja człowieka pracy będzie w takim ustroju 
lepsza i czy będzie miał więcej szans wywalczenia sobie sprawiedliwych warunków 
pracy niż w ustroju, który jest oparty o prywatne posiadanie dóbr produkcyj- 
nych" (katolicki „Tygodnik Powszechny” z dn. 2 grudnia 1945 r.). 

Ogromna większość ludzi pracy uznała główne zdobycze społeczne za nieodwra- 
calne. W oparciu o to przekonanie i o postawę klasy robotniczej PPR i sprzymie- 
rzone stronnictwa polityczne wygrały tę wielką batalię. Reakcja poniosła klęskę. 
Krajowa Rada Narodowa uchwaliła ustawę o nacjonalizacji przemysłu 3 stycznia 
1946 r. 

W wyniku tego na własność państwa ludowego przeszło 3400 przedsiębiorstw, 
stanowiących podstawę dalszego pomyślnego budownictwa socjalistycznego w Polsce. 
„Lata dzielące nas od dnia, w którym kluczowe gałęzie gospodarki przejęte zostały 
na własność narodu — kończy swą cenną książkę Gołębiowski — dostatecznie po- 
twierdziły słuszność założeń programowych 1 prawidłowy kierunek walki, jaką 
w sprawie nacjonalizacji przemysłu nakreśliła I podjęła Polska Partia Robotnicza". 


Praca Janusza Wojciecha Gołębiowskiego — to prawda historyczna o burzliwym 
4 zarazem decydującym dla losów Polski Ludowej okresie, a właściwie o jednym 
z najważniejszych procesów — o przeobrażeniach rewolucyjnych w przemyśle. Cal- 
kowicie rozumiemy autora, gdy we wstępie pisze: „Wielostronność i doniosła ranga 
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społeczna zagadnienia nacjonalizacji przemysłu, wielki krok burzliwych I jakże 
skomplikowanych wydarzeń owych pierwszych dni, nowość, a nawet swoistego 
rodzaju atrakcyjność okresu, którym zajmuje się niniejsza praca — oto czynniki 
skłaniające autora do opracowania tematu". I rzeczywiście, w wyniku powstała 
praca poważna, bogato udokumentowana, prawdziwa i bartyjnie zaangażowana. 


J. Górski 


GL i AL na Lubelszczyźnie w latach 1942—1944 


W bogatym dorobku literatury historycznej dotyczącej działalności I czynu zbroj= 
nego Gwardii Ludowej i Armii Ludowej w okresie okupacji hitlerowskiej publika- 
cje źródeł nadal stanowią bardzo mały procent. Z niewielu dotychczas wydanych 
pozycjit) zawierających dokumenty działalności ludowej partyzantki na specjalną 
uwagę zasługuje wydany w 1960 r. przez Lubelską Spółdzielnię Wydawniczą zbiór 
źródeł! „Gwardia Ludowa i Armia Ludowa na Lubelszczyźnie 1942—1944", opra- 
cowany przez Zygmunta Mańkowskiego i Jana Naumiuka 2). Jest to pierwszy tom 
— jak zapowiedzieli autorzy — przygotowywanego do druku większego cyklu źródeł 
1 materiałów do dziejów ruchu oporu na Lubelszczyźnie. Tom ten zawiera dokumen- 
ty obrazujące dorobek organizacyjny i zbrojny jednostek Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej na ziemi lubelskiej — organizacji wojskowej, rewolucyjnych sił narodu pol- 
skiego w jego walce o wyzwolenie narodowe i społeczne. 


Polska Partia Robotnicza w warunkach okupacji hitlerowskiej na czoło swego pro- 
gramu działania wysunęła sprawę walki zbrojnej z okupantem hitlerowskim. Wal- 
kę tę organizowała na terenie całego kraju tworząc oddziały Gwardii Laidowej. 
Przeciwdziałanie terrorowi wroga i walka o wyzwolenie narodowe przez współdzia- 
łanie zbrojne z wysiłkami armii radzieckiej na froncie wschodnim stały sie głów- 
nym zadanien GL i AL 


Wydany zbiór źródeł pokazuje, jak lubelska organizacja partyjna przekuwała 
w czyn myśl polityczną PPR. Zbiór jest godny zanotowania ze względu na to, że 
zawiera obszerny wybór dokumentów, prawie całe archiwum jednostek Gwardii 
Ludowej i Armii Ludowej na Lubelszczyźnie, jakie zdołało się zachować z zawie- 
ruchy wojennej. 


Na część zasadniczą zbioru złożyło się 248 nie publikowanych dotychczas rapor- 
tów, rozkazów, meldunków, sprawozdań, notatek lubelskiego dowództwa obwodo- 
wego i dowództw okręgowych wchodzących w jego skład?) oraz raporty, rozkazy, 


t) Ukazały się następujące publikacje źródeł: „Rozkazy i odezwy Dowództwa Głów- 
nego GL 1942—1944' — 1946 r. nakładem Wojskowego Instytutu Naukową-Wydaw- 
niczego, oraz „Komunikaty Dowództwa Głównego GL i AL" — Warszawa 1959 r., 
4 wydanie II z 1961 r. Wyd. MON, 


2) Ruch Oporu na Labelszczyźnie 1939—1944, t. I: Gwardia Ludowa i Armia Lu- 
dowa (1942—1944) — Źródła. Wstęp i opracowanie: Zygmunt Mańkowski i Jan Nau- 
miuk. Lublin 1960 r., Lubelska Spółdzielnia Wydawnicza, str, 415. 

% W nomenklaturze organizacyjnej GL i AL Lubelszczyzna stanowiła obwód II. 
W skład obwodu II wchodziły trzy okręgi: lubelski, janowski, siedlecki. 
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meldunki grup operacyjnych i oddziałów partyzanckich, szereg dokumentów PPR 
i rad narodowych. Cały materiał ułożony został chronologicznie. Pierwszy dokument 
pochodzi z listopada 1942 r. Jest to raport dowództwa obwodu do Dowództwa Głów- 
nego GL, informujący o stanie organizacyjnym i wykonanych akcjach zbrojnych. 
Ostatni dokument zamieszczony w zbiorze nosi datę z lipca 1944 r. W tomie zna- 
lazły się 62 dokumenty Gwardii Ludowej, Do zbioru wykorzystano przede wszyst- 
kim źródła znajdujące się w Archiwum Zakładu Historii Partii przy KC PZPR, 
w Archiwum KW PZPR w Lublinie oraz z prywatnych zbiorów Mieczysława Mo- 
czara i Grzegorza Korczyńskiego, którzy w okresie okupacji hitlerowskiej pełnili 
funkcje dowódców obwodu na Lubelszczyźnie. 


Zbiór opatrzony został wstępem stanowiącym próbę opracowania historii rewolu+ 
cyjnego ruchu oporu na Lubelszczyźnie. Omawia on warunki powstania i roz- 
wój Polskiej Partii Robotniczej, strukturę organizacyjną obwodu II GL i AL, obsa- 
dę personalną dowództwa obwodu i dowództw okręgowych, powstanie oraz dzia- 
łalność organizacyjną i bojową GL it AL, wreszcie zasady edytorskie tomu. Obok 
wstępu, który w dużym stopniu pomaga w odczytywaniu lapidarnie pisanych ra- 
portów i meldunków, korzystanie ze zbioru ułatwia także aparat naukowy, jakim 
autorzy opatrzyli dokumenty. Dotyczy to zwłaszcza rozszyfrowania w tekście i czę- 
ściowo w przypisach pseudonimów oraz objaśnień szeregu faktów i okoliczności 
wiążących się z przeprowadzanymi akcjami zbrojnymi, tworzeniem oddziałów itp. 
Należy też wspomnieć o roli zamieszczonych na końcu książki dwóch indeksów pseu- 
donimów i nazwisk oraz indeksu nazw geograficznych. Zbiór został wzbogacony 
również wieloma zdjęciami archiwalnymi — ludzi, oddziałów, dokumentów. 


Lubelszczyzna zajmuje szczególne miejsce w historii ruchu oporu w Polsce w okre- 
sie okupacji hitlerowskiej, a w szczególności ruchu oporu organizowanego i kiero- 
wanego przez komunistów. Należała ona do najbardziej ożywionych terenów pra« 
cy politycznej Polskiej Partii Robotniczej i działalności bojowej Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej w kraju. Wyrażało się to — jak wskazują zamieszczone w zbio- 
rze dokumenty — we wczesnym podjęciu przez jednostki GL walki zbrojnej, w roz- 
winięciu się tam jej głównej formy — walki partyzanckiej, w rozmachu i zasięgu 
staczanych bitew oraz w roli walk w ożywieniu akcji zbrojnej innych organizacji 
wojskowych. Lubelski obwód AL wysunął się również na pierwsze miejsce w kraju 
pod względem liczebności. Np. w czerwcu 1944 r. tylko jeden okręg nr 5 janowski 
liczył ponad 10 tysięcy żołnierzy Armii Ludowej. Lubelska organizacja PPR. która 
powstała wiosną 1942 r. na gruncie jednoczenia działających tam w latach 1939—1941 
ceganizacji i grup komunistycznych (m. in, „Robotniczo-Chłopskiej Organizacji Bojo- 
wej', „Bojowej Organizacji Ludowej", „Czerwonej Partyzantki*), równolegle z tworze- 
niem ogniw partyjnych podjęła działalność w zakresie organizowania Gwardii Ludo- 
wej, a zwłaszcza oddziałów partyzanckich. Już w maju 1942 r. w powiecie kraśnickim 
rozpoczął działalność pierwszy oddział GL pod dowództwem kpt. Rajewskiego, da- 
jąc początek ruchowi partyzanckiemu na ziemi lubelskiej. Latem 1942 r. powstają 
następne oddziały, m. in. im. T. Kościuszki pod dowództwem Grzegorza Korczyń- 
skiego i im. J. Bema pod dowództwem Albrechta Fiodora. Od wiosny 1943 r. w mia- 
rę rozszerzania się wpływów PPR następuje bardzo ożywiony rozwój jednostek 
partyzanckich. M. in. w maju 1943 r. działa na Lubelszczyźnie już 13 oddziałów 
partyzanckich GL (porównaj dokument 19). Jesienią działają już bataliony GL, a od 
wiosny 1944 r. brygady partyzanckie AL. Na tych terenach powstaje pierwsza 
w kraju brygada AL im. Ziemi Lubelskiej, która w lipcu 1944 r. liczyła około 1000 
żołnierzy. Poważny dorobek organizacyjny przedstawiony jest na tle wszystkich 
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trudności z tym związanych, jak sprawa broni, wykwalifikowanych kadr wojsko- 
wych, zaopatrzenia, szkolenia wojskowego i politycznego, stosunków z innymi orga- 
nizacjami wojskowymi itp. 


Obok dorobku organizacyjnego zbiór prezentuje imponujący dorobek bojowy lu- 
belskiego obwodu GL i AL oraz jego główne kierunki działalności, które rozwijały 
się w miarę zdobywania sił, środków i doświadczenia, wypracowywania taktyki I form 
walki. Jednostki GL i AL obok akcji paraliżującej administrację hitlerowską zgod- 
nie ze swymi założeniami koncentrowały się głównie na działalności skierowanej 
przeciwko komunikacji i' transportowi wroga, przeciwdziałały akcji terroru (m. in. 
akcji wysiedleńczej), prowadziły walki z żandarmerią ti wojskiem, wiążąc w ten 
sposób poważne siły okupanta. Akcje te miały szczególne znaczenie ze względu na 
bliskość frontu wschodniego. Na Lubelszczyźnie stoczono największe bitwy party- 
zanckie w Polsce, m. in. bój pod Rąblowem, bitwy w Lasach Lipskich, Janowskich 
i Puszczy Solskiej (porównaj dokument 185). Dokumenty dostarczają ciekawych in- 
iormacji o grupach, oddziałach, ludziach — pionierach i organizatorach tej wiel. 
kiej akcji na Lubelszczyźnie; o tych, co pe i o tych, którzy kakrówk dnia zwy» 
cięstwa. 

Poważna część dokumentów mówi o udziale radzieckich partyzantów w szeregach 
GL i AL oraz o współdziałaniu bojowym AL z oddziałami partyzantów radzieckich 
przybyłych zza Bugu. Spora ilość dokumentów dotyczy wysiłków PPR i AL podej- 
mowanych dla formowania szerokiego frontu walki, zwłaszcza po powstaniu Krajo= 
wej Rady Narodowej. Są dokumenty mówiące o stanowisku partii i AL w tej spra- 
wie (odezwy PPR, rad narodowych), Wiele dokumentów świadczy o sukcesach w tej 
dziedzinie, które wyrażały się w nawiązywaniu współpracy politycznej 1 bojowej 
z dołowymi ogniwami BCh i AK. Dużo dokumentów mówi o rozpętywaniu przez 
NSZ walk bratobójczych w miarę jak rozszerzały się wpływy PPR i AL. Podają 
szereg faktów, m. in. przebieg głośnego mordu pod Borowem w sierpniu 1943 r. (po- 
równaj dokument 35) i innych mordów dokonanych na RACZ i członkach 
PPR i AL. 


Obok wymienionych zalet tej cennej pozycji zastrzeżenie budzi sprawa ukłądu 
wewnętrznego. Wydaje się, że jeśli chodzi o konstrukcję wewnętrzną zbioru (mo- 
wa o układzie dokumentów), to ułożenie materiału według ukształtowanej strule- 
tury organizacyjnej obwodu lubelskiego (dokumety obwodu, okręgu itd.) zapewni. 
łoby większą przejrzystość. W dużym stopniu utrudnia dotarcie do odpowiednich 
rodzajów dokumentów brak spisu pozycji zamieszczonych w zbiorze. Mimo tych 
zastrzeżeń omawiany zbiór stanowi cenną pozycję w historiografii okresu okupacji, 
jest podstawową bazą źródłową do opracowania historii działalności Gwardii Ludo- 
wej i Armii Ludowej na Lubelszczyźnie, która w dzieło wyzwolenia kraju wnio- 
sła poważny wkład. Stanowi ono również cenną lekturę dla publicystów, nauczy« 
cieli i szerokiego aktywu społecznego. ! i 


Opublikowane dokumenty winny stać się przykładem opracowania is4ó: Re 
wydawnictw w innych regionach kraju. Wypełniłoby to istniejącą jeszcze lukę 
w naszej literaturze poświęconej działalności zbrojnej GL i AL i stworzyłoby pod- 
stawę do prac uogólniających dorobek AL w skali całego kraju. 


Maria Wilusz 
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Barwy walki 


Tytuł książki jak najbardziej odpowiada treści *). Autor potrafił przedstawić w niej 
barwny obraz walki oddziałów partyzanckich Gwardii Ludowej i Armii Ludowej. 
Należy przy tym podkreślić, że uczynił to z talentem. „Barwy walki" czyta się 
z zainteresowaniem od początku do końca. 


Nie jest to pamiętnik uczestnika walk partyzanckich — autor mało mówi o sobie, 
choć należał do czołowych dowódców naszej partyzantki — nie jest to także kronika 
wydarzeń. 


Książka zawiera zbiór krótkich opowiadań o ludziach oraz ich czynach, o ich 
bohaterstwie i słabościach, o trudach i znoju walki. Razem z tymi ludźmi autor wal- 
czył, dzielił radość zwycięstw i przeżywał gorycz porażek. Są oni mu bliscy i drodzy, 
opowiada o nich z uczuciem ciepła i serdeczności. Charakteryzuje ludzi skąpymi 
środkami — krótkim dialogiem, szkicowym opisem ich przeżyć i działań. 


Autor nie agituje, stara się nie narzucać czytelnikowi swoich uogólnień 1 wnios- 
ków — woli, żeby czytelnik sam ocenił fakty, ludzi według ich czynów i reakcji na 
otaczający świat i zjawiska. W ten sposób, na przykład, pisze autor o stosunku po- 
szczególnych ogniw AK i poszczególnych warstw ludności do oddziałów partyzaneo- 
kich GL i AL oraz do walki z okupantem faszystowskim. Do tego zagadnienia autor 
powraca w kilku opowiadaniach i za każdym razem od innej strony. Szczególnie jed- 
nak plastycznie i barwnie przedstawił kolaborację obszarników z okupantem w opo- 
wiadaniu „Dżentelmeni z cichego zakątka” (str, 85). 


Autor często stosuje również inną formę: nie daje własnej oceny, lecz opisuje 
reakcję otaczającej ludności na oddzielne fakty, osiągając efekt mocniejszy. Podobnie 
na przykład postąpił w opisie mordu dokonanego przez bandę NSZ 9 sierpnia 1943 r. 
na partyzantach GL. „Wśród ludności Lubelszczyzny rozbudził się płomienny gniew 
przeciwko bratobójcom z NSZ. Chłopi domagali się wręcz odwetu, w oddziałach 
partyzanckich aż wrzało. Wtedy to przecież powstała pieśń, którą śpiewano po 
wsiach od Bugu do Wisły, zaczynająca się od słów: «Dziewiąty dzień sierpnia niech 
każdy pamięta»', 

Motorem i duszą oddziałów partyzanckich GL i AL byli głównie członkowie Ko- 
munistycznej Partii Polski, którzy inicjowali i organizowali ruch oporu w kraju. 
W pierwszej nowelce ,„Gazeciarz' autor ładnie i sugestywnie przedstawia patriotyzm 
komunistów. Zamknięci w więzieniu w Łęczycy komuniści orientowali się w sytuacji, 
czujnie przysłuchiwali się wszystkiemu, co się działo na wolności, chłonęli każdą 
zasłyszaną wieść; między innymi informował ich również maleńki gazeciarz, który 
pod oknami więzienia wykrzykiwał aktualne wiadomości. Łudzili się oni, że pozwolą 
im z bronią w ręku walczyć z wrogiem. 


„Był 1 września 1939 r. Samoloty niemieckie nie ominęły również Łęczycy. 


Wśród ogólnego podniecenia i zdenerwowania, jakie wtedy zapanowały, rozeszła 
się pogłoska o zwalnianiu więźniów. Nie wszyscy z nas oczekiwali tak pomyślnego 
rozwiązania, jednakże nawet pesymistom trudno było ukryć pewne nadzieje, opty- 
miści zaś widzieli już siebie w żołnierskich mundurach i z karabinem w dłoni* 


(str. 12). 


©) Mieczysław Moczar — „Barwy walki", wyd. MON, Warszawa, 1961, str. 242. 
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W ten sam sposób postępowali wszyscy komuniści. Wszyscy byli gotowi bronić 
ojczyzny, za wszelką cenę odeprzeć napastnika. Niestety, nadzieje optymistów zawio- 
dły. Rząd sanacyjny bardziej bał się swojego ludu niż napastnika hitlerowskiego, 
wolał zdradzić kraj niż dać broń ludowi. Obawiając się wpływów komunistów na 
lud, administracja więzienna uciekając, nie chciała wypuścić komunistów na wol- 
ność. Pozostawiła ich zamkniętych, wydanych na pastwę hitlerowcom. Komuniści roz- 
bijań bramy więzień i stawali w pierwszych szeregach walczących. 


Autor opisuje, jak na terenie Łodzi z Inicjatywy poszczególnych członków partii two- 
rzą się rozproszone z początku grupki i grupy oporu, których działalność z biegiem 
czasu rozwija się coraz bardziej, jak powstaje myśl integracji ich działania i wresz- 
cie zawiązuje się organizacja pod nazwą „Front Walki za Naszą i Waszą Wolność", 


„Można powiedzieć, że w nazwie tej zawarty był program naszego działania" — 
mówi autor (str. 20). 


Antyfaszystowskie organizacje szybko się rozwijały: w całym kraju; w większości 
wypadków był to rezultat inicjatywy poszczególnych komunistów. 


Wiadomość o powstaniu PPR komuniści przyjęli jak wielkie wydarzenie. 


„Do tej pory działaliśmy nieledwie w izolacji. Wierzyliśmy w sens naszych poczy- 
nań, Tylko walka mogła przyśpieszyć nadejście wyzwolenia. Ale przecież nie mog- 
liśmy nie widzieć naszej słabości ani też nie odczuwać osamotnienia. Nie mogliśmy 
nie zadawać sobie pytania: co dalej, nie zawsze umiejąc na nie odpowiedzieć. 


Powstanie partii, obejmującej w imię jednej niezłomnej idei cały kraj, było dla 
nas przełomem. Staliśmy się teraz częścią zorganizowanej, potężniejącej z dnia na 
dzień siły. Wraz z tym rosła i nasza moc. Prowadzona przez nas walka uzyskiwała 
niewzruszalne oparcie i określony cel. Mogliśmy być teraz pewni, że walka ta póje 
dzie we właściwym kierunku, przybierze nowe formy, nabierze rozmachu. Perspek- 
tywa ukazywała cel ostateczny: wypędzenie wroga, zwycięstwo, wyzwolenie, 


Odtąd takie pojęcia jak walka, zwycięstwo I wolność utożsamiały się zawsze w na- 
szych myślach i słowach ze słowem partia" (str. 21). 


Rola i znaczenie partii w organizowaniu i prowadzeniu walk widoczne są w całej 
książce. Czytelnik uświadamia sobie, jak w miarę rozwoju walk partia przekształcała 
się w poważną siłę kierującą ruchem wyzwoleńczym w kraju. To nie tylko organi 
zacje partyjne w oddziałach partyzanckich, które odgrywały dużą rolę, to również 
stałe kontakty z OK i KC, to także bezwarunkowe podporządkowanie się uchwałom 
partii. Pomimo wrzenia i chęci odwetu wśród partyzantów za mordy NSZ-owskie, 
nie dopuszczono do walk bratobójczych. 


„Tak, mogliśmy „Bohuna* łatwo przygwoździć i ocalić z pewnością wiele istnień 
ludzkich, którym zagrażały NSZ-owskie kule, ale z drugiej strony znaliśmy dobrze 
nakaz partiłi o unikaniu agresywnych posunięć wobec oddziałów NSZ. Do bratobój- 
czej walki nie mogliśmy wystąpić, nawet jeśli dochodziło do takich ekscesów, jak 
napaść na „Sokoła"' i jego Żołnierzy” (str. 206). 


Postawa członków partii, ich niezachwiana wiara w słuszność i zwycięstwo spra- 
wy, prawość i ofiarność wciągały do oddziałów GL i AL coraz więcej ludzi, chcą» 
cych walczyć z okupantem. Czytając książkę widzimy, jak rósł i potężniał ruch par- 
tyzancki, jak coraz mocniej i szerzej otaczająca ludność pomagała partyzantom. Par- 
tyzant — to już nie tylko „leśny człowiek, to również „ciotki* i „matule*, które go 
żywiły i przechowywały, to również chłopi, którzy go informowali o ruchach wojsk 
I żandarmerii faszystowskiej, chłopi, którzy na wezwanie partii i oddziałów party» 
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zanckich bojkotowali dostawy kontyngentów RAR ACACYC? przez administrację fa- 
szystowską. 

Książka „Barwy walki" jest całością, pomimo że składa się z poszczególnych opo- 
wiadań. Są w niej opowiadania słabsze, są i opowiadania na dobrym poziomie lite- 
rackim. Całość czyta się z nie słabnącą uwagą. Zainteresuje ona niewątpliwie za- 
równo dojrzałą część naszego społeczeństwa, jak i młodzież, która będzie ją czytała 
nie tylko jak ciekawą książkę przygód, lecz będzie poznawała sławną kartę historii 
walk naszej partii o Polskę Ludową. 

Z. Łaszk. 


Źrodził nas czyn*) 


„Pierwszy numer Trybuny Wolności ukazał się 1 lutego 1942 r. 

Spod wałka wychodzą jeden za drugim świeże, pachnące farbą numery pisma. Na 
pierwszej stronie pod nagłówkiem „Organ Polskiej Partii Robotniczej” widnieją 
słowa: 


Zima 1942 stanowi zwrotny moment w zmaganiacie ludzkości z faszystowskim bar 
barzyństwem. 


Hance śmieją się oczy. Siłą powstrzymuje się, żeby nie śpiewać na cały głos. Żoł- 
nierz nie może walczyć bez dowództwa, działacz robotniczy bez partii — a oto par- 
tia jest i organizuje walkę z wrogiem” (str. 148). 


Grupa młodzieży przygotowująca się do zorganizowanej, zdecydowanej walki 
z okupantem, działająca zresztą w różnych konspiracyjnych organizacjach lewicowych, 
powiększyła w styczniu 1942 r. szeregi okupacyjnej PPR. 


Zanim dojrzała idea utworzenia organizacji młodzieży, utworzenia Związku Wal- 
ki Młodych, Hanka Sawicka kierowała centralnym kolportażem prasy PPR. Kon- 
takty i przyjaźnie przedwojenne i okupacyjne stały się wtedy, w pełnej niebez- 
pieczeństw konspiracyjnej robocie, więzią na śmierć i życie.. 


We wrześniu 1942 r., gdy partia poleca jej utworzenie „techniki! warszawskiej 
i opieki nad młodzieżą, Hanka jest już członkiem Komitetu Warszawskiego PPR. 
Wyrasta wokół niej aktyw, który później będzie ideowym trzonem ZWM. Dysponu- 
jąc nie tylko znajomością zasad pracy w konspiracji, ale walorami zamiłowanych 
propagandzistów, oświatowców, ludzie ci cały czas poświęcają grupowaniu młodzie” 
ży, wpajaniu jej ideałów, które sami wyznają. Oprócz normalnej działalności kon- 
spiracyjnej (przenoszenie prasy, broni, łącznikowanie itp.) przeprowadzają pogadan- 
ki i dyskusje na tematy polityczne, jeżdżą z referatami o... historii Polski. Dbają 
o rozwinięcie pracy szkoleniowej w środowiskach młodzieży przeważnie robotniczej, 
z którymi kontaktowali się jeszcze przed wybuchem wojny. 


Latem 1942 r. podjęto próbę nawiązania kontaktu ze stronnictwem Polskich So- 
cjalistów w celu utworzenia wspólnej oreanizacji młodzieżowej. Wynikało to z za- 
mierzeń jednoczenia wszystkich postępowych sił narodu do walki z najeźdźcą, a tak- 
ASERRAREPORY PEBA, 


*) Helena Balicka-Kozłowska: „Hanka”, wspomnienia o Hance Szapiro-Sawickiej, 
„Iskry”, Wanczawa 1981 r.. wvd. I poprawione 1 uzupełnione, str. 252, 
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że z wielkiej potrzeby zdobycia mas młodzieży, odcięcia jej od wpływów reakcyj- 
nych. Próba nie dała pomyślnych rezultatów. 


W okólniku KC PPR, wydanym w sierpniu 1842 r., czytamy: 


„.„.każdy miesiąc okupacji odbija się na młodzieży kilkakrotnie boleśniej niż na 
dorosłych. Uratować młodzież przed demoralizacją może jedynie wciągnięcie jej do 
czynnej walki z okupantem... Przyszłość Polski, przyszłość naszego ruchu w dużej 
mięrze zależeć będzie od tego, jakie będzie nowe pokolenie. Nie wychowując go, 
nie pracując wśród niego, a zwłaszcza nie pracując wśród młodzieży robotniczej, 
zostawiamy ją pod wpływem innych, pozbawiając się dopływu nowych, świeżych 
sił' (str. 187). 


W świetle tego i innych znanych dokumentów widzimy, że stworzenie organizacji 
młodzieżowej było dla partii, mimo dramatycznych trudności konspiracji, jednym 
z najpilniejszych zadań. Informując przyjaciół o przebiegu rozmów z KW na temat 
tworzenia organizacji młodzieży Hanka mówi: 


„Zgodzili się nawet, abyśmy dla uzyskania czasu na pracę z młodzieżą wycofali 
się stopniowo z „techniki*. Musimy tylko wyszukać następców" (str. 188). I dwa. 
dzieścia lat temu częścią wziętej na siebie przez partię odpowiedzialności za losy 
kraju stała się odpowiedzialność za los i przyszłość młodzieży. 


Książka o Hance Sawickiej jest nie tylko historią życia Hanki, ale częścią historii 
zmagań rewolucyjnego ruchu robotniczego w Polsce. Cenna tym bardziej, że komu- 
nikatywna, ludzka, interesująco napisana. 

Obejmuje ta książka okres wieloletni. Dominantą są lata okupacji, ich rzeczy- 
wistość społeczna i polityczna. Niemniej z pierwszych rozdziałów książki, jak np. 
„Dom', „Szkoła', „My się chcemy uczyć, „W obronie demokracji", dowiadujemy się 
wiele o środowisku postępowej inteligencji, w którym wyrastała bohaterka, o sana- 
cyjnej rzeczywistości, o dniu powszednim warszawskich wyższych uczelni — od akcji 
bojówek ONR do strajków antyopłatowych organizowanych przez lewicę studencką. 
Wymieniamy momenty, które uwypukliła autorka, by czytelnik zrozumiał, jakimi 
drogami Hanka i jej otoczenie dochodziło do pozycji zdecydowanej lewicy. Walka 
podjęta za okupacji, walka, której losy śledzimy aż do śmierci Hanki, była konsek- 
wencją wcześniej dokonanego życiowego wyboru. 


W książce spotykamy wiele znanych i mniej znanych nazwisk (książkę zaopa- 
trzono w indeks). Niezależnie od tego, jak potraktowany został przez autorkę osobisty 
wkład każdej z wymienionych przez nią osób, odbieramy wrażenie, że każda z nich 
była niezbędna, jak element jednego dzieła. Ludzie ci działali w wielu środowiskach 
4 można powiedzieć, że dzięki temu otrzymujemy nieschematyczny obraz poglądów 
i nastrojów społeczeństwa. Wiele kart książki poświęcono relacjom z pracy propa- 
gandowej wśród młodzieży, przytoczono autentyczne dyskusje i zobrazowano autlen- 
tyczne konflikty. 


Ludzie, którzy oprócz normalnej pracy w „technice” i kolportażu partyjnym mie- 
li jeszcze ambicję i wolę tworzenia własnego pisma dla zespolenia nowej młodzieżo- 
wej organizacji, musieli być ludźmi nieprzeciętnej miary. Tworzyli, jak to poka- 
zała autorka, nowe komórki walczące nie tylko ,z polecenia*, ale ożywieni praw- 
dziwą, żarliwą pasją działaczy i wychowawców. Ogrom pracy organizacyjnej, ryzy- 
ka i poświęcenia („Zdobyć w 1942 r. trzydzieści kilogramów czcionek drukarskich... 
było prawie tak samo ciężko, jak wydostać trzydzieści karabinów maszynowych* 
— str. 190) oddano w książce bardzo dobrze, nie uciekając się do patetycznych 
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sformułowań. Pobudki ożywiające wspomnianych bądź sportretowanych w książce 
ludzi są nam bliskie i zrozumiałe, postacie budzą podziw i sympatię. 

Wśród wydawnictw z okazji 20-lecia powstania PPR miewiele jest książek przez- 
naczonych dla młodego czytelnika. Dlatego warto polecić „Hankę* Balickiej-Koz- 
łowskiej jako wartościową lekturę dla bardzo szerokich rzesz. Lekturę na wskroś 
polityczną i emocjonalnie wiążącą z ideami partii, 

J. K, 


NIEKTÓRE 
PROBLEMY FINANSOWE 
ROKU 1962 


0 (Na margłnesie budżetu państwa) 


STANISŁAW MAJEWSKI 


W gospodarce socjalistycznej, w której budżeć państwa jest podstawo- 
wym, operatywnym planem finansowym, istnieje ścisły wzajemny zwią- 
zek między narodowym planem gospodarczym a budżetem. Związek ten 
wynika z faktu, iż zadaniem socjalistycznego budżetu jest gromadzenie 
scentralizowanych środków finansowych państwa oraz ich redystrybucja 
na cele wynikające z założeń planu, 


Źródłem dochodu narodowego, a więc I wpływów budżetu, jest pro- 
dukcja materialna. W gospodarce socjalistycznej podstawowym źródłem 
tych BE kk są dochody z socjalistycznych przedsiębiorstw, a wśród 
nich w decydującej mierze dochody z przedsiębiorstw produkcyjnych, 
Od rozmiarów produkcji materialnej i zmniejszenia w niej udziału kosz- 
tów materialnych, tj. pracy uprzedmiotowionej, zależą rozmiary dochodu 
narodowego. Koszty osobowe (koszty pracy żywej) łącznie z kosztami rze- 
czowymi (koszty pracy uprzedmiotowionej) w sferze produkcji materialnej 
określają z kolei wielkość produktu dla społeczeństwa, który jest groma- 
dzony przez budżet i wydatkowany na rozszerzenie produkcji i utrzyma- 
nie stery nieprodukcyjnej. Stąd też ujęte w planie gospodarczym zadania - 
w dziedzinie wzrostu produkcji materialnej i obniżki jej kosztów (oszczęd- 
GARY materiałów i surowców oraz pracy) mają tak istotne znaczenie dla 

żetu, : i 


_ Plan ł budżet 


Budżet przez ścisłe związanie z nim systemu finansowego przedsię 
biorstw oddztaływa z kolei na rozmiary środków finansowych, pozosta- 
wianych na potrzeby przedsiębiorstw, a więc w konsekwencji także na 
warunki realizacji zadań gospodarczych. Budżet jest bowiem instrumen- 
tem podziału akumulacji finansowej przedsiębiorstw na potrzeby ogólne 
i na potrzeby przedsiębiorstw. Rola budżetu polega w tym zakresie na 
dokonywaniu tego podziału w taki sposób, aby z jednej strony zapewnić 
pokrycie niezbędnych potrzeb przedsiębiorstw, zgodnych z założeniami 
polityki gospodarczej, z drugiej zaś strony — mobilizować przedsiębior- 
stwa do wypracowania maksymalnych środków na potrzeby ogólne. Stąd 
też budżet nie tylko jest „zainteresowany w wynikach ekonomicznych 
działalności gospodarczej, ale również na nie oddziaływa. Oddziaływanie 
to w sferze finansowej nie ogranicza się zresztą do oddziaływania budżetu, 
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obejmuje bowiem również oddziaływanie bankowego systemu kredyto- 
wego, będącego w gospodarce socjalistycznej również istotnym instrumen- 
tem operatywnej polityki finansowej państwa. Budżet nie jest więc tylko 
prostym odzwierciedleniem planu gospodarczego, lecz jednym z istotnych 
narzędzi jego realizacji i kontroli tej realizacji. a 

Ten wzajemny związek pomiędzy planem gospodarczym a budżetem, 
a szerzej ujmując, pomiędzy polityką gospodarczą a finansową, jest ważną 
cechą gospodarki socjalistycznej, umożliwiającą koordynację tej gospo- 
darki i kontrolę procesów w niej zachodzących za pomocą systemu pie- 
niężno-finansowego. 

Omawianie tempa i warunków rozwoju naszej gospodarki w bieżącym 
roku wykraczałoby poza ramy rozważań na temat problemów związanych 
z budżetem na rok 1962. Wyczerpująco oświetliła je uchwała IX Plenum 
KC PZPR w sprawie podstawowych problemów gospodarczych 
w roku 1962. Również żywe odzwierciedlenie znalazły one w dyskusji 
sejmowej. Tu należałoby tylko przypomnieć, iż zadania określone 
w uchwalonym przez Sejm narodowym planie gospodarczym określają 
również rozmiary i strukturę budżetu. 

Sięgając do najogólniejszych założeń NPG na rok 1962 można np. stwier- 
dzić, że przy istniejącym stopniu rozwoju sił wytwórczych w naszym kraju 
i uwzględnieniu ich dalszego wzrostu w roku 1962 (w wyniku uruchamia- 
nia nowych obiektów oraz w wyniku modernizacji i lepszego wykorzy 
stania obiektów istniejących), a także możliwości zaopatrzenia w surowce 
i materiały oraz bilansu siły roboczej — można było założyć wzrost pro- 
dukcji globalnej przemysłu o 8,40. Oczywiście nie oznacza to, iż zadania 
tego nie można przekroczyć w drodze ujawnienia nowych rezerw. 

Założony wzrost produkcji materialnej w sposób decydujący wpływa 
na rozmiary dochodów budżetu, gdyż akumulacja finansowa przedsię- 
biorstw produkcyjnych stanowi podstawę około 75%, ogółu dochodów 
- budżetu na rok 1962. Równie istotne znaczenie posiadają zadania w dzie- 
dzinie obniżenia kosztów produkcji materialnej. Wystarczy podać, iż 
w roku 1962 prawie połowa przyrostu akumulacji finansowej przedsię- 
biorstw przypada na wzrost produkcji i usług, a drugą połowę ma się 
osiągnąć przez obniżkę kosztów. Łącznie zakłada się wzrost akumulacji 
finansowej w stosunku do roku 1961 o ponad 15%. Jeśli ponadto uwzglę= 
dnić fakt, że w roku 1962, podobnie jak w latach ubiegłych, budżet przej- 
muje około 83,50%, tej akumulacji, łatwo uświadomić sobie powiązania 
między założeniami NPG a dochodami budżetu z gospodarki narodowej. 
W związku z tym tak samo jak możliwe jest przekroczenie zadań NPG, - 
istnieje wynikająca stąd możliwość przekroczenia przez przedsiębiorstwa 
socjalistyczne ich zadań finansowych w stosunku do budżetu państwa. 

Budżet jednak nie tylko czerpie większość swych dochodów z przedsię- 
biorstw socjalistycznych, ale również większość swych wydatków przezna- 
cza na ich finansowanie. W budżecie na rok 1962 około 550% ogółu wy- 
datków obejmuje finansowanie przedsiębiorstw i jednostek gospodarki na- 
rodowej. Celem tych środków jest finansowe zabezpieczenie realizacji 
określonych w NPG zadań inwestycyjnych, produkcyjnych, eksporto- 
wych itp. 

Budżet, spełniający w gospodarce socjalistycznej określone wyżej za- 
- dania, trzeba rozpatrywać i oceniać w ścisłym związku z konkretnymi zja- 
wiskami, które kształtują jego rozmiary i strukturę. Świadomość tego ma 
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istotne znaczenie szczególnie wówezas, gdy ocenia się rozmiary lub wzrost 
wydatków budżetu na spożycie zbiorowe, w której to dziedzinie budżet 
stanowi podstawowe źródło finansowania. Niejednokrotnie bowiem, wo- 
bec stałego wzrostu potrzeb w zakresie spożycia zbiorowego, mimo rów- 
nież coraz lepszego ich zaspokajania, można spotkać się z pytaniem, dla- 
czego budżet nie przeznacza większych kwot na tę czy inną dziedzinę zbio- 
rowego spożycia. Problem ten trzeba rozpatrywać na tle uzależnienia 
wzrostu spożycia od wzrostu dochodu narodowego, związku między aku- 
mulacją a spożyciem, a także podziału całego funduszu spożycia na spo- 
życie indywidualne i zbiorowe. Są to bowiem podstawowe problemy har- 
monijnego rozwoju gospodarczego kraju. 

Trzeba przy tym pamiętać, iż w gospodarce socjalistycznej planowanemu 
przeznaczeniu środków finansowych przez budżet na określone cele musi 
towarzyszyć planowane zabezpieczenie odpowiadających tym celom środ- 
ków materialnych. W przeciwnym bowiem razie środki budżetowe dezor- 
ganizowałyby gospodarkę, zamiast służyć jej rozwojowi. 

Jak to już podkreśliliśmy, budżet jest głównym narzędziem polityki 
podnoszenia stopy życiowej mas pracujących w dziedzinie spożycia zbio- 
rowego. Wynika to z faktu, że w ustroju socjalistycznym państwo świad- 
czy ludności usługi oświatowo-kulturalne i socjalne w zasadzie nieod- 
płatnie. Stąd też w budżetach krajów socjalistycznych wydatki na te usługi 
i świadczenia stanowią drugą co do wielkości po wydatkach na gospodarkę 
narodową pozycję, wynoszącą około 1/3 ogółu wydatków. Udział ten sto- 
pniowo wzrasta, tak jak wzrastają globalne kwoty wydatków. Występuje 
to również w naszym budżecie. Najlepiej charakteryzuje to fakt, iż wy- 
datki na cele socjalne i kulturalne w ciągu ubiegłego planu 5-letniego 
wzrosły blisko dwukrotnie, a i obecnie wykazują wysokie tempo wzrostu, 
podnosząc się w budżecie na rok 1962 o blisko 8%, i osiągając łącznie z wy- 
datkami na ubezpieczenia społeczne kwotę ponad 67 mld zł (stanowi to 
przeszło 270%, ogółu wydatków budżetowych). Z kwoty tej przypada na 
oświatę, naukę i kulturę ponad 23 mld zł, na ochronę zdrowia, opiekę spo- 
łeczną i kulturę fizyczną ponad 18 mld zł, na ubezpieczenia społeczne 
a więc na renty, zasiłki chorobowe i rodzinne, łącznie ponad 25 mld zł. 
Trzeba przy tym dodać, że na cele socjalne i kulturalne wydatkowane 
są jeszcze ponaato niemałe kwoty, sięgające miliardów złotych, z innych 
źródeł, jak np. z funduszów zakładowych i funduszów spółdzielczych na 
cele socjalne, z funduszu postępu technicznego na badania naukowe, z fun- 
duszów społecznych na budowę szkół 1000-lecia itp. 

Charakteryzując najogólniej wydatki budżetu na rok 1962 na cele so- 
cjalne i kulturalne trzeba podkreślić, iż zabezpieczają one przekroczenie 
podstawowych wskażników, wyrażających rozwój oświaty i wychowania 
oraz ochrony zdrowia, ustalonych dla roku 1962 w planie pięcioletnim. 
We wzroście wydatków na oświatę i wychowanie, wynoszącym ponad 
1 mid zł, blisko połowa przypada na szkolnictwo zawodowe. Również wy- 
sokie tempo wzrostu charakteryzuje wydatki na naukę oraz szkolnictwo 
wyższe. Budżet gromadzi więc niezbędne środki na stopniową realizację 
założeń reformy szkolnictwa, stwarza warunki, by Polska była rzeczywi- 
ście krajem ludzi kształcących się. A jest ich coraz więcej. Np. w roku 1962 
ukończy szkoły podstawowe ponad pół miliona absolwentów, tj. o około 
10%, więcej niż w roku ubiegłym, dorosłych w szkołach podstawowych 
i zawodowych oraz na odpowiednich kursach dla pracujących będzie się 
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uczyć blisko 450 tys., tj. o ponad 150% więcej, liczba studentów na wyż- 
szych uczelniach przekroczy 150 tys. 

Wzrost wydatków na ochronę zdrowia o blisko 800 mln zł — to więcej 
łóżek w szpitalach i lepsze ich wyposażenie, to więcej leków dla chorych, 
to rozszerzenie sieci urządzeń lecznictwa otwartego, zwiększenie w niej 
liczby lekarzy i pielęgniarek, to dalsza poprawa usług dla chorych. 

Wreszcie wzrost wydatków na ubezpieczenia społeczne — to przede 
wszystkim zwiększenie wypłat z tytułu rent w związku ze wzrostem za- 
równo liczby rencistów, jak i przeciętnej wysokości renty. 

Wspomnieliśmy tylko o niektórych, najpoważniejszych pozycjach wys 
datków na cele socjalne i kulturalne. O społecznym odczuciu wysiłku pańie 
stwa wyrażonego w tych wydatkach decyduje nie tylko ich rozmiar 
i wzrost. Decydują o nim przede wszystkim dziesiątki i setki tysięcy lu- 
dzi — nauczyciele, lekarze, pielęgniarki, naukowcy ł artyści, ci wszyscy, 
których praca służy oświacie, nauce, kulturze i zdrowiu społeczeństwa. 

Nie ulega wątpliwości, iż w niejednej jeszcze dziedzinie stopień zaspo- 
kojenia zbiorowych potrzeb naszego społeczeństwa nie jest jeszcze wystar- 
czający. Wiąże się to jednak nie tyle z możliwościami finansowymi budże= 
tu, ile głównie z możliwościami materialnymi, często także z możliwo» 
ściami kadrowymi, innymi słowy, z możliwościami, które stwarza wyko- 
nywanie zadań planu gospodarczego. 

Tych kilka uwag ogólnych miało wykazać wzajemne związki pomiędzy 
tymi dwoma instrumentami kierowania rozwojem naszego kraju. 


Rola dyscypliny finansowej 


Jednym z podstawowych problemów gospodarczych I finansowych roku 
1962 — to postawione przez IX Plenum KC zadania zapewnienia plano- 
wych proporcji pomiędzy wzrostem płac a wzrostem wydajności pracy 
w gospodarce narodowej. Są one niezbędną przesłanką realizacji plano- 
wych zamierzeń w dziedzinie wzrostu stopy życiowej i usuwania nieuza- 
sadnionych dysproporcji w zarobkach poszczególnych grup robotników 
i pracowników, a także warunkiem zapewnienia równowagi rynkowej, 
a więc równowagi pomiędzy siłą nabywczą ludności a będącą do dyspo- 
zycji masą towarów i usług. Są to równocześnie istotne elementy umacnia- 
nia naszego pieniądza, a więc stabilizacji cen. 

W jaki sposób budżet i cały system finansowy służą realizacji tych za- 
dań? Wiadomo, że przeważająca część funduszu płac realizowana jest bez- 
pośrednio w przedsiębiorstwach, a około 15%/, przez jednostki budżetowe. 
Stąd też współdziałanie aparatu finansowego w zabezpieczeniu dyscypliny 
płac skupia się na aparacie bankowym, a jej skuteczność zależna jest bez- 
pośrednio od prawidłowego funkcjonowania bankowego systemu kontroli 
funduszu płac. W wyniku realizacji uchwał IX Plenum przedsiębierze się 
środki zmierzające do usprawnienia tej kontroli, w szczególności w zakre- 
sie funkcjonowania współczynników korekty funduszu płac, istotnego na- 
rzędzia zapewniającego osiągnięcie planowanych proporcji pomiędzy wzro- 
stem wydajności pracy a wzrostem płac. 

Realizacja tego zadania wymaga przede wszystkim wielkiej sprawności 
i niezbędnej elastyczności bankowego aparatu kontroli funduszu płac, 
uwzględniania w ramach przepisów konkretnych warunków, w jakich pra- 
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cują przedsiębiorstwa. Z drugiej strony należy podkreślić wielką rolę 
organizacji partyjnych i związkowych, rolę samorządu robotniczego w wy- 
jaśnianiu społecznego znaczenia dyscypliny płac, ponieważ niezrozumienie 
przesłanek rygorystycznej kontroli powoduje, iż niejednokrotnie traktuje 
się ją jako naruszenie interesów żałogi. Stąd też potrzeba współdziałania 
organizacji partyjnych z aparatem bankowym, szczególnie w razie naru- 
szenia dyscypliny. Elastyczność bankowej kontroli funduszu płac służyć 
powinna równocześnie kojarzeniu interesów załogi z wykonywaniem 
ij przekraczaniem zadań gospodarczych. W szczególności winna więc ona 
umożsiwiać wykonywanie i przekraczanie planowanej, bardziej praco+ 
chłonnej produkcji eksportowej i rynkowej lub produkcji umożliwiającej 
zmniejszenie zużycia surowców i materiałów, zwłaszcza deficytowych, 
W żadnym jednak razie elastyczność ta nie powinna przekształcać się 
w szkodliwy liberalizm i usprawiedliwianie wypadków naruszania dy 
scypliny. 

Chociaż budżet ustala nieprzekraczalne środki na płace, zagadnienie dy 
scypliny w zakresie płac jest również istotne w jednostkach finansowa- 
nych z budżetu. Chodzi tu przede wszystkim o nieprzekraczanie ustalonej 
liczby etatów, zgodne z przepisami zaszeregowanie poszczególnych pra- 
cowników, a także o jak najbardziej oszczędne wydatkowanie środków bez- 
osobowego funduszu płac. Społeczna świadomość dyscypliny odgrywa tu 
wielką rolę, ale musi być poparta rygorystycznymi przepisami i kontrolą. 
Sprawa nie jest małej wagi, bo bezpośrednie wydatki osobowe budżetu 
sięgają w roku 1962 sumy 25 mld zł, która zresztą nie obejmuje wydatków 
takich jednostek, jak zakłady budżetowe i gospodarstwa pomocnicze. 

Z uwagi na to, że w tych ostatnich jednostkach znaczną część wydatków 
pokrywa się z własnych dochodów, dyscyplina finansowa, a w szczególności 
dyscyplina płac jest tu słabsza i wymaga intensywniejszej kontroli aparatu 
finansowego, a także aktywnej postawy organizacji partyjnych. Przykła= 
dowo można by mówić o potrzebie takiej postawy organizacji partyjnych 
szkół wyższych, przy których działa wiele pracowni i zakładów zorgani- 
zowanych w formie gospodarstw pomocniczych, gdzie gospodarowanie 
funduszem płac nasuwa niejednokrotnie niemało zastrzeżeń. Pozornie 
mogłoby się wydawać, że zwiększanie wydatków na płace na podłożu 
zwiększonych dochodów tych jednostek nie powinno budzić zastrzeżeń, 
Tymczasem niejednokrotnie zwiększone dochody zamiast zwiększać do- 
chody budżetu lub zmniejszać jego wydatki traktowane są jako uzasadnie- 
nie do liberalizmu, a nawet naruszania obowiązującej dyscypliny finan- 
sowej w ogóle. 

Drugim co do wielkości źródłem dochodów pieniężnych ludności są do- 
chody ludności rolniczej ze sprzedaży produktów rolnych. Wiążą się one 
najściślej z osiąganymi rozmiarami produkcji rolnej. O tym, jak istotne 
znaczenie dla naszej gospodarki posiada wzrost tej produkcji, nie ma po- 
trzeby wspominać. Znajduje to wyraz również w budżecie, który na roz- 
wój rolnictwa przeznacza w roku 1962 około 13 mld zł, tj. o 11% 
więcej niż w roku ubiegłym. Polityka finansowa państwa wobec 
rolnictwa wyraża się ponadto w kredytach bankowych. Kredytów tych 
otrzymają gospodarstwa chłopskie na sumę ponad 9 mld zł. Środki te mają 
zabezpieczyć dalszy wzrost produkcji rolnej, a tym samym i dochodów 
ludności chłopskiej. Aparat bankowy udzielając kredytów i kontrolując 
wydatkowanie przeważającej części środków przeznaczonych na rozwój 
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rolnictwa stoi przed odpowiedzialnym zadaniem zapewnienia jak najbar- 
dziej racjonalnego wykorzystania tych środków. W tym zakresie współ- 
działa on i powinien jeszcze silniej współdziałać z szerokim aktywem wiej- 
skim, instancjami i organizacjami partyjnymi działającymi na wsi lub 
związanymi z problematyką rolnictwa. 


Polityka finansowa państwa znajduje wyraz nie tylko w wydatkach 
budżetu i kredytach bankowych. Realizuje ją również budżet przez ścią- 
ganie podatków od ludności i od gospodarki nie uspołecznionej w mieście 
1 na wsi. Polityka w tej dziedzinie to nie tylko polityka gospodarcza, ale 
także społeczna. Uchwalony przez Sejm budżet na rok 1962 nie zakłada 
zmian w polityce podatkowej. Podatki i opłaty od ludności stanowić będą 
w 1962 roku 6,7%, ogółu dochodów budżetu, a podatki od gospodarki nie 
uspołecznionej tylko 40/9. Nie zakłada się również istotnego wzrostu docho- 
dów podatkowych, szczególnie z podatku od wynagrodzeń, będącego pod- 
stawowym podatkiem ponoszonym przez pracujących, budżet opiera się 
bowiem na obowiązujących od roku 1961 jednolitych, obniżonych stawkach 
tego podatku (o ograniczonej progresji, która stanowi zachętę do wzrostu 
wydajności pracy). 


Jeśli chodzi o politykę podatkową w stosunku do gospodarki nie uspo- 
łecznionej w mieście, to założony w budżecie nieznaczny wzrost wpływów 
powinien być osiągnięty w drodze wzmożenia dyscypliny podatkowej. 
Budżet nie zakłada także zwiększenia obciążeń podatkowych i finanso- 
wych gospodarki chłopskiej. Uwzględniając wzrost dochodów z tej gospo- 
darki, wynikający ze wzrostu produkcji rolnej, możemy raczej stwierdzić 
relatywne zmniejszenie tych obciążeń. Wiadomo jednak, iż podział tych 
obciążeń nie zawsze odpowiada sile ekonamicznej poszczególnych gospo- 
darstw. Nie wszystkie one bowiem mogą osiągać jednakowy stopień roz- 
woju produkcji rolnej. Zachodzi więc potrzeba skorygowania tego stanu 
rzeczy, jak również zastosowania takich środków w polityce podatkowej 
wobec wsi, które by zapewniały korelację proporcji wzrostu dochodów 
realnych w mieście i na wsi. 


' Realizacja tych założeń polityki finansowej wobec wsi stanowi szcze- 
gólnie ważne zadanie w 1962 roku i wymagać będzie ścisłej współpracy 
aparatu finansowego, przede wszystkim aparatu rad narodowych, z akty- 
wem politycznym i społecznym działającym na wsi. 


Problemy równowagi finansowej 


Zagadnienie równowagi finansowej i rynkowej — to nie tylko problem 
kształtowania się dochodów pieniężnych ludności, ale w jednakowym sto- 
pniu problem zabezpieczenia odpowiedniej do tych dochodów masy towa- 
rów i usług. Nie ma tutaj potrzeby poruszać takich zagadnień, jak wiel- 
kość, asortyment i jakość produkcji towarów przeznaczonych dla ludności, 
jak rozwój usług czy skup produktów tolnych. Należy jednak chyba pod- 
kreślić wielką rolę aparatu finansowego, a w szczególności aparatu ban- 
kowego, w dziedzinie wpływania na produkcję. W gospodarce socjalistycz- 
nej kredyt bankowy bowiem stanowi nie tylko instrument zaspokajania 
określonych potrzeb finansowych, ale także istotne narzędzie kontroli SO- 
cjalistycznych przedsiębiorstw. Im głębiej i wszechstronniej spełnia on tę 
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rolę, w tym większym stopniu przyczynia się do wykonania planowanych 
zadań i usprawniania gospodarki narodowej. 

Szczególnie odpowiedzialne zadania stoją przed aparatem bankowym 
w dziedzinie zapewnienia planowanych założeń w zakresie wzrostu zapa- 
sów w gospodarce narodowej. Jest to nader istotny problem z punktu wi- 
dzenia podziału dochodu narodowego. Nieuzasadnione bowiem przekro- 
czenie planowanych założeń wzrostu zapasów (a uzasadnione może być je- 
dynie w pewnym stopniu przekroczeniem założeń produkcyjnych) oznacza 
uszczuplenie bądź części dochodu narodowego przeznaczonej na spożycie, 
bądź też części przeznaczonej na inwestycje. Nie można mówić o realizacji 
zadań IX Plenum w dziedzinie gospodarki materiałowej, nie mówiąc 
równocześnie o jej usprawnieniu na odcinku zapasów, tak jak nie można 
mówić o zachowaniu planowanych proporcji rozwoju naszej gospodarki, 
nie mówiąc o konieczności skutecznego przeciwdziałania gromadzeniu 
zbędnych zapasów. Tutaj kontrola bankowa powinna być szczególnie sku- 
teczna. Jest to również ważne pole współdziałania organizacji partyjnych 
w zakładach z aparatem bankowym, gdyż źle rozumiany interes własny 
zakładu może tu być w sprzeczności z interesem ogólnym. 

Problem zapasów również wiąże się nader ściśle z problemem zabezpie- 
czenia równowagi w gospodarce. Przekroczenie bowiem założonych roz- 
miarów zapasów środków produkcji, a więc surowców, materiałów, maszyn 
i urządzeń, oznacza wydatkowanie dodatkowych środków finansowych na 
opłacenie pracy żywej, zawartej w tych nadmiernych zapasach, bez rów- 
noczesnego przeciwstawienia im zwiększonej masy towarów i usług. Nie- 
uzasadnione zaś potrzebami ludności przekroczenie norm zapasów środków 
spożycia, a więc przede wszystkim towarów przeznaczonych dla ludności 
w danej dziedzinie, stanowi uwięzienie środków materialnych i finanso- 
wych, które by mogły być przeznaczone na lepsze zaspokojenie innych 
potrzeb ludności. Stąd też problem zapasów jest nadal szczególnie istotny 
dla polityki finansowej w roku 1962. 

Ważnym elementem naszej polityki finansowej jest także wzrost wkła- 
dów oszczędnościowych ludności. Stanowi on nie tylko jeden z czynników 
kształtowania się równowagi rynkowej, ale także narzędzie gromadzenia 
czasowo wolnych środków pieniężnych na potrzeby rozwoju gospodarki 
narodowej. | 

Jak bowiem wiadomo, wzrost wkładów oszczędnościowych w PKO 
zwiększa wpływy budżetu, a ich zwiększenie w spółdzielniach pożyczko- 
wo-oszczędnościowych stanowi bezpośrednią podstawę do rozszerzania 
pomocy kredytowej dla rozwoju produkcji rolnej. Trzeba tu stwierdzić, iż 
mimo przejściowego odpływu wkładów w okresie czasowego wzmożenia 
zakupów niektórych artykułów spożywczych w końcu trzeciego kwartału 
ub. roku założenia planowane w zakresie wzrostu wkładów oszczędnościo- 
wych w roku 1961 zostały zrealizowane (chociaż osiągnięte tempo tego 
wzrostu było niższe niż w roku 1960). Odzwierciedlone w budżecie na rok 
1962 zadania w dziedzinie wielkości wkładów oszczędnościowych można 
uznać za minimalne, choćby w świetle osiągniętego w grudniu ub. roku 
przyrostu wkładów w PKO o kwotę ponad 1/4 mld zł. Realizowana kon- 
sekwentnie polityka zapewnienia równowagi rynkowej stwarza niewątpli- 
wie zachęcające warunki do przekroczenia założeń w dziedzinie groma- 
dzenia wkładów oszczędnościowych ludności, co równocześnie przyczyni się 
do dalszego umacniania tej równowagi. 
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Mówiąc o zadaniach budżetu w zapewnianiu planowanego, harmonijnego 
rozwoju gospodarki narodowej, nie można oczywiście pominąć tak istot- 
nego zagadnienia, jakim jest finansowanie inwestycji. Z ogólnej sumy 
wydatków budżetu państwa na rok 1962, wynoszącej ponad 243 mld zł, 
58,5 mld zł przypada na finansowanie inwestycji jednostek państwowych, 
przy czym budżet pokrywa bezpośrednio około 600%, wydatków inwesty- 
cyjnych tych jednostek. Warto w tym miejscu dodać, iż udział budżetu 
w finansowaniu inwestycji jednostek państwowych wynosił w 1961 r. 
660/, a zatem w roku 1962 następuje zwiększenie udziału środków włas- 
nych tych jednostek w pokrywaniu wydatków inwestycyjnych. Wynika 
to z wprowadzenia od 1 stycznia 1962 r. nowych stawek odpisów amorty- 
zacyjnych, których wysokość została realnie ustalona w wyniku powszech- 
nej inwentaryzacji i przeszacowania majątku trwałego. 


Wiązało się to ściśle z ustaleniem cen środków produkcji na ekonomi- 
cznie uzasadnionym poziomie w drodze reformy cen artykułów zaopatrze- 
niowych i inwestycyjnych z 1 lipca 1960 r. Ustalenie cen środków produkcji 
w zasadzie na poziomie zapewniającym rentowność produkcji spowodo- 
wało przesunięcie części akumulacji finansowej z przedsiębiorstw produ- 
kujących środki spożycia do przedsiębiorstw produkujących środki pro- 
dukcji, co wprowadziło także odpowiednie zmiany w strukturze podziału 
dochodów z gospodarki narodowej. Nowy poziom cen środków produkcji 
musiał zostać uwzględniony również w wartoćci istniejącego już majątku 
trwałego dla stworzenia jednolitej bazy odpisów amortyzacyjnych. Temu 
celowi służyło właśnie wspomniane przeszacowanie majątku trwałego. 


W wyniku przeszacowania majątku trwałego i wprowadzenia nowych, 
generalnie w zasadzie obniżonych stawek odpisów amortyzacyjnych, nastą- 
pił wzrost amortyzacji mniej więcej o 10 mld zł, tj. o około 30%, a tym 
samym wzrost udziału środków własnych w finansowaniu inwestycji. 
Trzeba jednak mieć na uwadze, że amortyzacja w przeważającej mierze 
jest scentralizowana. W dyspozycji przedsiębiorstw pozostaje bowiem ta 
jej część, która jest niezbędna dla finansowania kapitalnych remontów 
i zasilania funduszu inwestycyjno-remontowego. Stąd też banki finansu- 
jące inwestycje rozprowadzają całość scentralizowanych środków (budże- 
towych i amortyzacyjnych) na finansowanie inwestycji. Wynikają z tego 
nie tylko poważne obowiązki, ale i wielkie możliwości udziału aparatu 
bankowego w realizacji uchwał IX Plenum KC w zakresie usprawniania 
działalności inwestycyjnej. 


Plan i budżet są nie tylko dokumentami gospodarczymi i finansowymi. 
Są także dokumentami politycznymi, wyrażającymi zadania stawiane 
przez partię przed wszystkimi jej członkami, przed całą klasą robotniczą, 
przed masami chłopskimi, przed inteligencją, przed całym społeczeństwem, 
uczestniczącym w budownictwie socjalizmu. Dlatego IX Plenum Komi- 
tetu Centralnego, poświęcone podstawowym problemom gospodarki naro- 
dowej w roku 1962, stwierdza w swych uchwałach, iż „zadania gospodar- 
cze mają nie słabnące znaczenie w pracy partyjnej. Od ich realizacji zale- 


ży systematyczne podnoszenie poziomu życia narodu — zasadniczy cel 
naszej partii'. Aktywny udział organizacji partyjnych w realizacji zadań 
gospodarczych i w usprawnianiu gospodarki musi się więc również wyra- 
żać w kontroli realizacji zadań finansowych, w pogłębianiu dyscypliny 
finansowej na wszystkich jej odcinkach. 


Budżet tak jak i plan gospodarczy realizują codziennie miliony oby- 
wateli, stanowi on bowiem finansowy wyraz wyników ich pracy. Ogniwem 
łączącym tę pracę z budżetem jest aparat finansowy. Jego postawa wobec 
potrzeb gospodarki narodowej, wobec gospodarskiej troski o dobro spo- 
łeczne i przejawów jej braku, wobec dyscypliny finansowej i wypadków 
jej naruszania ma decydujące znaczenie dla aktywnej roli budżetu 
w realizacji zadań gospodarczych. Aparat finansowy powinien być 
przy tym nie tylko kontrolerem i strażnikiem dyscypliny finansowej, 
ale także pomocnikiem i doradcą. Szczególna przy tym i coraz bardziej 
odpowiedzialna rola przypada aparatowi finansowemu rad narodowych. 
Wprowadzona, poczynając od tego roku, nowa forma zapewnienia niezbęd- 
nych dochodów budżetom rad narodowych w postaci udziałów w docho- 
dach z przedsiębiorstw zarządzanych centralnie stworzyła finansową pod- 
stawę oddziaływania na całość gospodarki narodowej na danym terenie. 
Nowe to i niełatwe zadanie, ale umożliwiające radom narodowym dalsze 
zwiększenie ich roli w realizacji zadań gospodarczych i finansowych. 


Partyjne, gospodarskie współdziałanie wszystkich ogniw aparatu finan- 
sowego z załogami oraz z aktywem politycznym, społecznym i gospodar- 
czym zakładów pracy, instytucji i innych jednostek organizacyjnych w jak 
najbardziej celowym, efektywnym i oszczędnym wydatkowaniu każdej 
złotówki powinno stać się rękojmią wykonania zadań wyrażonych w pla- 
nie i budżecie na rok 1962, zadań dalszego rozwoju SPPOCATCZEBO i kultu- 
ralnego naszego kraju, 


ł KIERUNEK ZMIAN 
W DZIAŁALNOŚCI RAD NARODOWYCH 


Z. JANUSZKO, A. WENDEL 


Dwa doniosłe wydarzenia polityczne 1961 r. spopularyzowały problema- 
tykę rad narodowych w opinii publicznej i przyczyniły się do wzrostu 
znaczenia rad narodowych. 

Pierwsze w Polsce Ludowej wspólne wybory do Sejmu i rad narodo- 
wych, przeprowadzone w kwietniu 1961 r., oraz poprzedzająca je kampa- 
nia wyborcza uruchomiły w wyjątkowo szerokiej skali wszystkie twórcze 
siły polityczne i społeczne kraju, wpłynęły także na ożywienie pracy rad 
narodowych i radnych. Kampania wyborcza, która przebiegała pod zna- 
kiem dużego zainteresowania, a równocześnie i twórczej krytyki, uprzy- 
tomniła ludności pracującej, czym obecnie są rady narodowe i w jakim 
stopniu od nich zależy poziom zaspokajania potrzeb gospodarczych, komu- 
nalnych i społecznych ludzi pracy. 


VIII Plenum KC PZPR, odbyte w czerwcu 1961 r., pierwsze posiedzenie 
plenarne Komitetu Centralnego poświęcone całkowicie problematyce rad 
narodowych, ujętej w sposób kompleksowy, umocniło pozycję rad. VIII 
Plenum oceniło proces decentralizacji zasadniczo w sposób pozytywny, 
wskazało jednak na niektóre ujemne przejawy tego procesu i wytyczyło 
kierunek dalszych prac nad rozszerzaniem uprawnień rad wszystkich 
stopni. 

Oba te ważne wydarzenia pozostawiły trwały ślad w życiu publicznym 
kraju oraz w decyzjach na przyszłość. 


Kampania wyborcza ogniskowała się w dużym stopniu wokół postulatów 
i wniosków zgłoszonych przez wyborców. Jeżeli te postulaty i wnioski nie 
stały się jeszcze chlebem powszednim w pracy rad narodowych, to jednak 
wiele rad narodowych układając swe plany i budżety wykazuje troskę 
o realizację postulatów i wniosków. 

Co stanowiło główny akcent VIII Plenum? 


Podstawowa uchwała VIII Plenum wyraźnie określiła rolę WRN, PRN 
i GRN, postulowała potrzebę zmian w podziale administracyjnym kraju, 
postanowiła dokonanie zmian organizacyjnych i decentralizację kadr, za- 
wierała decyzje dotyczące rozszerzenia form społecznego działania rad, 
w szczególności umocnienia roli komisji i pozycji radnego. 


Zmiany w podziale administracyjnym kraju 
Na czoło problematyki organizacyjnej podjętej przez VIII Plenum wy- 
suwa się sprawa zmian w podziale administracyjnym kraju, przede wszyst- 
kim zaś w podziale administracyjnym wsi. Podjęte po VIII Plenum przez 
rady narodowe przy współudziale instancji partyjnych czynności zmie- 
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rzające do korektury podziału administracyjnego wsi stanowią końcowy 
fragment 4-letnich prac nad zmianami w tym podziale. Wynikiem tych 
prac jest zmniejszenie ilości gromad z 8.759 w 1954 r. do 5.247 w 1962 r. 

Przeprowadzone prace mają ustabilizować na dłuższy czas podział na 
gromady. 

Podział administracyjny kraju ma istotne znaczenie dla merytorycznej 
działalności rad. 

Jeśli w Polsce w 1955 r. przypadało średnio na gromadę 1.680 mieszkań- 
ców i 34,6 km? powierzchni ogólnej, to obecnie gromada liczy przeciętnie 
2.950 mieszkańców i 58,2 km? powierzchni ogólnej. Jeśli w 1955 r. powiat 
obejmował średnio 28 gromad, to obecnie 17. Jeśli w 1955 r. budżet groma- 
dy zamykał się przeciętnie kwotą 96.200 zł, to w 1962 r. osiągnął wysokość 
460.500 zł. 

W ten sposób powstała gromada zdolna do podjęcia i wykonywania za- 
dań w zakresie rozwoju terenu. Sztuczna byłaby oczywiście koncepcja 
tworzenia z gromad regionów gospodarczych. Nie o to też chodzi, by każda 
spośród 5.247 gromad stanowiła region gospodarczy o jasno zarysowanym 
profilu. Obok wspólnego ciążenia gospodarczego, społecznego i kultural- 
nego niezbędne jest dodatkowe kryterium warunków do wykonania zadań 
przez GRN. GRN w 1962 r. nie tylko reprezentuje ludność zamieszkałą 
w gromadzie, ale również stanowi najdalej wysuniętą komórkę terenowych 
organów władzy państwowej. 


Praktyka wykazała, że obszar gromady powinien zapewniać łączność 
GRN z ludnością, a jednocześnie powinien być wystarczająco duży, aby 
istniała możliwość prowadzenia działalności gospodarczej i rozwijania ini- 
cjatywy społecznej, choćby w postaci czynów społecznych. Odpowiednio 
do tego gromada powinna stanowić zespół urządzeń gospodarczych, kultu- 
ralnych i socjalnych. 

Zmiany w podziale administracyjnym podyktowane były i innymi przy- 
czynami. Rozwijający się od szeregu lat proces rozszerzania uprawnień 
rad narodowych w minimalnym tylko stopniu objął GRN. Nadmierne roz- 
drobnienie gromad nie pozwalało na przekazywanie słabym GRN nowych 
zadań gospodarczych czy nawet administracyjnych. Zagadnienie to rów- 
nocześnie w pewnym stopniu było przyczyną powolnego przekazywania 
zadań PRN. PRN, które w wyniku utworzenia znacznej ilości małych gro- 
nfad musiały zająć się niektórymi zadaniami wykonywanymi poprzednio 
przez gminne rady narodowe, przy dużej ilości nadzorowanych jednostek 
powstrzymywały się od przejmowania nowych zadań z województw. Tak 
więc u podstaw zahamowań decentralizacji w systemie rad narodowych 
legł również podział administracyjny wsi. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że przeszkody w umocnieniu PRN tkwiły zarówno w „centralistycznych” 
tendencjach części WRN, jak również w słabości GRN. 

Przystąpiono również do zmniejszenia liczby powiatów. Zniesiono 5 
małych karłowatych powiatów. Łączna liczba powiatów obniżyła się z 322 
do 317. Przestały istnieć powiaty, które nie miały obiektywnych warun- 
ków, by sprostać nowym zadaniom. 

W związku z zamknięciem prac nad podziałem administracyjnym wsi 
przygotowuje się projekt ustawy o podziale administracyjnym. Do chwili 
obecnej ustawodawstwo dotyczące podziału administracyjnego ma charak- 
ter fragmentaryczny. Brak było zasad i kryteriów, według których jednost- 
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ki podziału administracyjnego powinny być tworzone, znoszone i prze- 
kształcane. Wydaje się, iż dotychczasowa praktyka umożliwia ustalenie 
tych zasad i kryteriów. 


Zmiany organizacyjne 


Rozszerzeniu uprawnień rad narodowych towarzyszy, a w każdym razie 
powinno towarzyszyć, ulepszenie pracy rad, ich prezydiów i aparatu wy- 
konawczego. Jednym z podstawowych zadań decentralizacji jest lepsza 
praca rad nad zaspokajaniem potrzeb ludności. Zmiany organizacyjne 
w prezydiach rad narodowych są pochodną zmian ich zakresu działania. 
Dążenie do uproszczenia struktury organizacyjnej zmierza do tego, by ta 
struktura była bardziej zrozumiała dla obywateli. Im prostsza jest struk- 
tura, tym operatywniej i sprężyściej pracuje aparat wykonawczy. Rozdrob- 
niona struktura organizacyjna utrudnia walkę z wypaczeniami biurokra- 
tycznymi, czyni ten aparat bardziej ociężałym. 

Dlatego też uchwała VIII Plenum zawiera szereg postanowień dotyczą= 
cych zmian w organizacji aparatu prezydiów rad narodowych. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że decyzje tego typu nie należą u nas wcale do łatwych. 
Dość poważnie zakorzeniła się w szeregu resortów tendencja do tworzenia 
w prezydiach WRN i PRN odrębnego wydziału dla każdego resortu. Dowo- 
dem tego jest również organizacja wewnętrzna wydziałów, tj. podział na 
oddziały bądź referaty. Zdarzało się, że ilość oddziałów (referatów) była 
zbliżona do ilości pracowników w wydziale, a więc prawie wszyscy pra- 
cownicy zajmowali stanowiska „kierownicze'. Dotychczasowa struktura 
niektórych wydziałów była dość archaiczna, czasem nawet miała odpowia- 
dać strukturze odpowiednich departamentów w ministerstwach. Ta prze- 
sadna rozbudowa struktury organizacyjnej przeczy tendencji do uprosz- 
czenia, sprzyja funkcjonalizmowi, a ponadto kłóci się z zasadą oszczędności 
aparatu administracyjnego. Zamiast rozbudowywania aparatu rad naro- 
dowych należy dążyć do wspierania jego działalności aktywem społecz- 
nym, nie etatowym. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 24 listopada 
1961 r. w sprawie zasad tworzenia wydziałów czyni zadość postanowieniom 
VIII Plenum. W ustalonej typowej strukturze organizacyjnej zmniejszono 
ilość wydziałów na szczeblu województwa i powiatu. 

Np. na szczeblu powiatu łączy się w jeden wydział oświaty i kultury 
dwie odrębne dotychczas komórki organizacyjne. Czy z tego wynika, że 
tak ważna problematyka kultury zostaje zmajoryzowana przez oświatę? 
Oczywiście, nie. Mocniejszy wydział oświaty i kultury może nie tylko 
zmobilizować siły aparatu pracowniczego do wykonania zadań, ale także 
zainteresować głębiej problematyką kultury nauczyciela wiejskiego, przy- 
czynić się do pobudzenia sił organizacji społecznych oraz właściwych ko- 
misji rad narodowych. 

Ze sprawą łączenia w jeden wydział danej rady narodowej pokrewnych 
tematycznie komórek organizacyjnych łączy się problem tworzenia wspól- 
nych wydziałów prezydiów WRN i MRN miast wyłączonych z woje- 
wództw, przede wszystkim zaś prezydiów PRN i MRN miast stanowiących 
powiaty. Istnieją w Polsce 74 miasta stanowiące powiaty. Racją ich wy- 
odrębnienia z powiatów przed kilku czy kilkunastu laty było nasilenie 
swoistych elementów, które odróżniały je od okalających terenów, To 
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wyodrębnienie nie powinno było jednak powodować izolacji organizmów 
miejskich; swoistość większego miasta nie może eliminować faktu, że jest 
ono ośrodkiem promieniowania gospodarczego i kulturalnego w stosunku 
do powiatu, a ten z kolei stanowi naturalne zaplecze miasta. Zgodnie z roz- 
porządzeniem Rady Ministrów w prezydiach PRN i MRN działać będzie 
7 wspólnych wydziałów, a w prezydiach WRN i MRN miast wyłączonych 
z województw — 6 wspólnych wydziałów. j 

Uproszczenie struktury organizacyjnej, likwidacja przerostów w tej 
dziedzinie, znoszenie zbędnych ogniw, ograniczanie nadmiernie rozbudo- 
wanej sprawozdawczości, eliminowanie powtarzających się czynności 
przez różne komórki organizacyjne — to podstawowe zasady w codziennej 
pracy doskonalącego się aparatu państwa ludowego. 


Kadry i etaty 


Truizmem jest twierdzenie, że o poziomie i rezultatach pracy poszcze- 
gólnych ogniw państwowych, społecznych czy gospodarczych decyduje 
przede wszystkim człowiek. Ta prawda ma szczególne znaczenie w odnie- 
sieniu do pracowników rad narodowych. Żaden chyba zawód w naszych 
warunkach ustrojowych nie jest tak dalece wystawiony na „widok pu- 
bliczny', jak zawód pracownika administracji terenowej. W żadnym zawo- 
dzie pracownik nie styka się w tak dużym stopniu z liczną rzeszą obywa- 
teli, jak pracownik rady narodowej. Przedmiotem tych kontaktów są naj- 
częściej poważne bolączki i kłopoty ludzkie. 

Czym tłumaczy się szczególna aktualność prcblemu kadr w ostatnich 
latach? Skoro zwiększają się zadania rad, rosnąć muszą i ludzie wykonu- 
jący te zadania. Wzrost poziomu kadr następuje w drodze stałego szkole- 
nia. Głównym kierunkiem podnoszenia kwalifikacji zawodowych pracow= 
ników rad narodowych jest uzupełnianie wykształcenia ogólnego i zawodo- 
wego. W tym zakresie wiele się ostatnio robi. 

Rzecz oczywista, że w sprawie kadr nie ilość, lecz jakość stanowi czyn- 
nik decydujący. Jest pewnikiem, że etaty — to nie wszystko. Uwzględniając 
jednak tę prawdę, należy dojść do wniosku, że proporcje etatów w prezy- 
diach rad narodowych różnych stopni układały się nieprawidłowo, że 
w szczególności w prezydiach WRN etaty były zbyt rozbudowane i to 
przede wszystkim kosztem prezydiów PRN. 

Na różnych etapach rozwoju decentralizacji różne przyczyny hamowały 
ten proces. W okresie poprzedzającym VIII Plenum było jasne, jak na 
dłoni, że poważną przeszkodą w posuwaniu się naprzód procesu decentra- 
lizacji jest słabość kadrowa PRN. 

W prawidłowo pojętym procesie decentralizacji w radach występują 3 
elementy: 

a) przekazywanie uprawnień i kompetencji radom niższych stopni, 

b) przekazywanie środków finansowych, 

c) przesuwanie w dół kadr, przede wszystkim kadr fachowych. 

Jeśli w zakresie przekazywania uprawnień i środków finansowych wy- 
stępowały pewne zahamowania, to śmiało można powiedzieć, że w dziedzi- 
nie przesuwania kadr w dół w okresie poprzedzającym VIII Plenum nie 
działo się nic albo prawie nic. Naprawdę nie ma jednak prawdziwej de- 
centralizacji bez decentralizacji kadr i etatów. 
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Sięgnijmy do danych. Przeciętnie na każde prezydium WRN przypada 
925 etatów, a na każde prezydium PRN — 146 etatów. Już zestawienie tych 
2 liczb świadczy o oczywistej nieprawidłowości w rozdziale etatów. 


W wyniku trwającego od szeregu lat procesu decentralizacji przesunięto 
do powiatów szereg zadań, lecz równocześnie nie przekazano etatów. umo- 
żliwiających wykonanie tych zadań. Ta właśnie pogłębiająca się dyspro- 
porcja między zwiększonymi zadaniami a nie wystarczającym aparatem 
prezydiów PRN doprowadziła w dużej mierze do zahamowania procesu 
decentralizacji. 

Zapadły już decyzje, że do dnia 31 marca 1962 r. prezydia WRN prze- 
każą prezydiom PRN łącznie 2.025 etatów, a więc przeciętnie po 6 etatów 
na powiat. Decyzję tę, jak wiadomo, poprzedzały długie, czasem nawet 
dość namiętne dyskusje i żywa wymiana poglądów w ministerstwach oraz 
prezydiach rad narodowych. Czas jednak pracował na rzecz przekazania 
etatów w dół, czego dowodem jest coraz powszechniejszy pogląd, że de- 
cyzja w sprawie przekazania każdemu powiatowi po 6 etatów ma raczej 
charakter umiarkowany. 

Przeciętnie każde prezydium WRN przekaże swym prezydiom PRN po 
120 etatów. Prezydia WRN będą miały po tej operacji przeciętnie po 805 
etatów. Ta mniejsza ilość etatów uczyni z piezydiów WRN, jeśli jeszcze 
nie w 1962 r., to z pewnością w latach następnych, organizmy mniej ocię- 
żałe, sprawniejsze i operatywniejsze. Równocześnie wzbogacone o 6 eta- 
tów (obsadzonych fachowymi siłami) prezydia PRN wzmocnią swój stan 
posiadania. 

Górującą obecnie tendencją jest usytuowanie WRN jako organu instruk- 
tażowego, nadzorczego i koordynacyjnego oraz PRN jako podstawowego 
ogniwa w systemie rad. Odciążenie WRN od bezpośredniej działalności 
gospodarczej, przekazanie szeregu uprawnień PRN, zwiększenie etatów 
przyczyni się do wykształcenia konsekwentniejszego profilu i WRN, i PRN. 

Ostatnio podjęte decyzje w sprawie etatów nie są mechaniczną kompre- 
sją etatów. Etaiy przekazane PRN pozostaną w radach narodowych, 
a przecież jest rzeczą bezsporną, że wzmocnienie PRN będzie grało na 
rzecz ulepszenia pracy WRN, że dobra praca PRN — to poważna rękojmia 
należytej pracy WRN. 

6 etatów dla każdej PRN — to pewien zastrzyk, ale wystarczający tylko 
w pierwszym rzucie. Niepodobna zaprzeczyć, że w pracy naszego aparatu 
państwowego jest wiele błędów, że różne komórki dublują swe czynności, 
że występuje nadmiar sprawozdawczości i... zbędnych czynności. Ileż to 
można „wygospodarować etatów', gdyby nawet przy obecnym nie zado- 
walającym jeszcze poziomie kadr wprowadzić porządek, uprościć tryb 
załatwiania spraw, znieść zbędną sprawozdawczość, zamiłowanie do pa- 
pierkowej roboty zastąpić pracą z żywymi ludźmi. Dałoby to oszczędności 
etatowe, usprawniłoby pracę, a co najważniejsze — obywatele by odczuli, 
że wreszcie w urzędach jest mniej kancelaryjnej krzątaniny, a więcej 
troski o ludzi. 

Przez szereg lat zjawisko przechodzenia pracowników w dół należało do 
rzadkości. Pokutuje jeszcze mocno tzw. „kompleks prowincji”. Stąd istotną 
sprawą jest stworzenie właściwej atmosfery i odpowiedniego klimatu 
wokół tej sprawy. Temu celowi służy uchwała Rady Ministrów z dnia 14 
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listopada 1961 r. w sprawie stworzenia pracownikom prezydiów WRN 
warunków przejścia do pracy w prezydiach PRN. Tak zwana uchwała 
„bodźcowa'* stanowi pewne novum i została życzliwie przyjęta w terenie. 

Sprawa rzeczywistej decentralizacji kadr nie jest prosta. Niejeden dzia- 
łacz powiatowy odnosi się do niej ze sceptycyzmem, myśląc, że może z wo- 
jewództwa przyślą do powiatu w trybie „upłynniania remanentów'* sła- 
bego pracownika z wyższym uposażeniem od niejednego ze starych pra- 
cowników. U podstaw tego rozumowania tkwi pewien konserwatyzm 
w myśleniu, ale także i niemała doza rozgoryczenia (jakże czasem uza- 
sadnionego!). Przełamanie tych oporów jest nakazem chwili, tym bardziej 
iż w samych ośrodkach powiatowych niełatwo o wykwalifikowanych pra- 
cowników. Trudno w tej sprawie liczyć na duże i szybkie sukcesy. Wydaje 
się jednak, że osiągnięto jedno: przełamano impas w tej dziedzinie. 


Z problematyki gospodarczej rad 


Podstawowe postanowienia uchwał VIII Plenum w zakresie dalszego 
rozwoju działalności gospodarczej rad narodowych można by sprowadzić 
do trzech następujących zadań: 

— dalszego rozszerzenia uprawnień rad narodowych, zwłaszcza w dziedzi- 
nie koordynacji terenowej; 

— przesunięcia funkcji zarządzania gospodarką terenową w szerszym za- 
kresie na szczebel powiatu i przyspieszenia procesu umacniania roli 
powiatowych rad narodowych; 

— umocnienia gromadzkich rad narodowych, zwłaszcza ich roli w kiero- 
waniu rozwojem produkcji rolnej, głównie przez oparcie działalności 
na rocznym planie gospodarczym i wieloletnich programach rozwoju. 

Zachodzące procesy decentralizacji w naszej gospodarce i działalności 
społeczno-kulturalnej oraz rozszerzania uprawnień i samodzielności rad 
narodowych w sposób najbardziej syntetyczny odzwierciedla budżet pań- 
stwa i udział w nim budżetów terenowych. 

Notujemy dalszy wzrost udziału budżetów terenowych w budżecie pań- 
stwa. W roku 1961 udział ten w wydatkach wynosił 24.30/, w budżecie na 
rok 1962 ma osiągnąć 24,9%. Podkreślenia wymaga znaczny udział w wy- 
datkach inwestycyjnych, który w tych latach podnosi się z 31,40% do 
33,40/. Słowem. trzecia część inwestycji kraju będzie w br. realizowana 
w ramach gospodarki rad narodowych. - 

Obserwujemy też dalszy wzrost dochodów własnych rad narodowych, 
które w roku 1962 osiągną 53,90/, ogólnej wielkości dochodów i będą po- 
krywały 79,20/0 wydatków bieżących budżetów terenowych. 

W poszczególnych województwach dochody własne wahają się od 24,60% 
(województwo koszalińskie) do 85,70%/, (Poznań), a w pokryciu wydatków 
bieżących od 42,90 (województwo koszalińskie) do ponad 100%, (m. st. 
Warszawa, m. Kraków, m. Poznań i województwo poznańskie). 

W wyniku realizacji uchwał VIII Plenum dotacja wyrównawcza budżetu 
centralnego, która stanowiła dotychczas ponad połowę dochodów budżetów 
terenowych, została całkowicie wyeliminowana jako źt1ódło zrównoważe- 
nia i zastąpiona formą udziału. Realizowany on będzie przez udział w po- 
datku obrotowym od przemysłu (z wyjątkiem przemysłu cukrowniczego) 
we wpłatach z zysku od przedsiębiorstw kluczowych (podległych 7 zjedno- 
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czeniom, 4 centralom zbytu I 6 centralnym zarządom handlu MHW) oraz 
w podatku od wynagrodzeń. Ulegając pozorom można sądzić, że zamiana 
dotacji na udział w dochodach budżetu centralnego ma dla rad narodo- 
wych znaczenie tylko formalne. Tak nie jest. Należyte bowiem zaintereso- 
wanie rad narodowych gospodarką przedsiębiorstw kluczowych, niejedno- 
krotnie stwarzanie im dogodnych warunków do poprawy gospodarności 
i rentowności pozwoli na osiągnięcie przez te przedsiębiorstwa lepszych 
wyników ekonomicznych, a tym samym powiększy dochody rad narodo- 
wych. W roku 1962 mogą one w ten sposób zwiększyć się o kwotę prawie 
660 mln zł. 


Prezydia rad narodowych będą otrzymywały okresowe sprawozdania 
z wykonania planów gospodarczych przez przedsiębiorstwa kluczowe na 
swoim terenie, mogą wysłuchiwać sprawozdań, przez komisje rad mogą 
prowadzić kontrole wybranych zagadnień, za pośrednictwem wydziałów 
finansowych wnikać w niektóre elementy gospodarki finansowej, przy na- 
leżytej współpracy banków zapewnić sobie wgląd w całość gospodarki 
przedsiębiorstwa i na podstawie tych wszystkich materiałów wpływać na 
poprawę jego wyników, ściślej wiązać gospodarkę zakładów kluczowych 
z działalnością bezpośrednio podporządkowaną radom i osiągać wyższe 
dochody swojego budżetu. 


Należałoby odpowiedzieć na pytanie, o ile w ostatnim okresie nastąpiło 
przesunięcie zadań ze szczebla wojewódzkiego na niższe szczeble, zwłasz- 
cza powiatowy? W dochodach budżetów terenowych (z wyjątkiem bu- 
dżetów miast wyłączonych z województw) udział budżetów WRN w ro- 
ku 1961 wynosił 33,4%, w budżetach na rok 1962 stanowi 32,1%. 
Wskaźniki wydatków są prawie te same. Widzimy więc, że w zasadzie 
nie zaszła zmiana i nie został poszerzony zakres gospodarki terenowej na 
niższych szczeblach rad narodowych. Proces ten przebiegał w sposób 
bardzo niejednolity w kraju. Szereg województw uczyniło znaczny wy- 
siłek, by kosztem budżetu wojewódzkiego zwiększyć udział budżetów 
powiatów i miast. Do takich województw należy zwłaszcza zaliczyć wro- 
cławskie, warszawskie, poznańskie i łódzkie. W tym ostatnim udział jed- 
nostkowego budżetu województwa spadł z 40,9%/ w roku 1961 do 31,60% 
w roku 1962. Do przodujących jednak województw należy zaliczyć woje- 
wództwo katowickie, gdzie w roku 1962 wskaźnik ten wynosi 22,10%, co 
zresztą wynika z dużego stopnia zurbanizowania tego województwa, na- 
stępnie województwo krakowskie o udziale 28,50/,. Wciąż jeszcze znaczna 
część wydatków, a to charakteryzuje zakres działania, jest pozostawiona 
w wojewódzkich radach narodowych. Stanowczo np. za wysoki jest udział 
WRN w wydatkach inwestycji terenowych w roku 1962 — 41,9%, na 
kulturę fizyczną 51,4%, na kulturę i sztukę 48,60%, na oświatę i wycho- 
wanie 36.50%%. O istniejących w tym względzie możliwościach, o aktual- 
nym kierunku rozwojowym mogą świadczyć różnice w przekazaniu wy- 
datków budżetowych ze szczebla wojewódzkiego w dół. Kredyty na 
popieranie produkcji roślinnej w szeregu województw (gdańskie, łódzkie, 
szczecińskie, rzeszowskie, wrocławskie) są w ponad 80%, utrzymane na 
szczeblu wojewódzkim, w województwie warszawskim zaś stanowią za- 
ledwie 2,10%. Kredyty bieżące na licea ogólnokształcące w jednych woje- 
wództwach zostały całkowicie utrzymane w budżecie wojewódzkim, 
w innych zaś całkowicie przekazane do powiatów i miast, 
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" Należy jednak podkreślić, że bardzo poważna zmiana nastąpi w roze 
szerzeniu gospodarki powiatów przy zmniejszeniu gospodarki wojewódz- 
kiej w roku bieżącym i w budżetach na rok 1963. Wiąże się to z wejściem 
w życie zarządzeń opracowanych przez szereg resortów, a które w naj- 
bliższym czasie będą podlegały zatwierdzeniu. Do nich m. in. należy zali- 
czyć zarządzenie w sprawie podporządkowania liceów ogólnokształcących 
i dużej części szkół zawodowych powiatowym radom narodowym. Opraco- 
wano również projekt zarządzenia przekazującego do budżetów tereno- 
wych wydatki na utrzymanie żłobków, przedszkoli, kolonii i obozów let- 
nich z budżetu centralnego. Do budżetów terenowych zostały już przeka- 
zane nakłady inwestycyjne na urządzenia towarzyszące w zakładowym 
budownictwie mieszkaniowym, które wyniosą w br. 344 mln zł. 


Udział gospodarki terenowej i wydatków na urządzenia socjalno-kultu- 
ralne w budżecie państwa i z kolei udział analogicznych pozycji powiatów 
i miast stanowiących powiaty w budżecie rad narodowych ilustruje nastę= 
pujące zestawienie: 


Udział budżetów po» 
«*jatowych rad naroe 
jowvch i miast sta= 
40winicych powiaty 
w całosci budźżetow 
terenowych w % 


IL Wpłaty przedsiębiorstw i jednostek go- 


Uazia: buad?etów (te- 
renowych w budże- 
cie państwa w % 


spodarki narodowej 9,3 59,1 
Wpłaty przedsiębiorstw oraz jednostek 
socjalnych i kulturalnych 48.3 29.2 
IL Wydatki ogółem 24,9 56.9 
R na inwestycje 33,4 408,6 
w : 
Wydatki na finansowanie gospodarki na- 
rodowej 20,8 57.3 
na oświatę i wychowanie 89,2 54,8 
szkolnictwo wyższe (stypendia) 1,0 48.0 
ku turę i sztukę 50,0 38,7 
ochronę zdrowia 80,9 59,8 
kulturę fizyczną 14,1 42.6 
świadczenia społeczne 46,4 45.1 


utrzymanie administracji *) 54,2 40,7 


Bez wymiaru sprawiedliwości. 


Liczby powyższe dają niejako obraz Polski powiatowej i wskazują, że 
wiele jeszcze zadań trzeba będzie przekazać ze szczebla wojewódzkiego. 


Działacze terenowi przywiązują bardzo dużą wagę do podporządkowania 
przedsiębiorstw gospodarki narodowej niższym szczeblom władzy tere- 
nowej, zwłaszcza powiatowej. W końcu ubiegłego roku powiatowym ra- 
dom narodowym było podporządkowane, tzn. związane z budżetami PRN, 
120, przemysłu terenowego, 71%/ przedsiębiorstw handlowych i gastro- 
nomicznych, 340% przedsiębiorstw budownictwa terenowego, 950% gospo- 
darki komunalnej i niecały 1%, przedsiębiorstw rolnictwa. Rodzi się py- 
tanie, na jakich podstawach ma się oprzeć dalszy proces decentralizacji 
zarządzania gospodarką terenową? By na to pytanie odpowiedzieć, trzeba 
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w paru słowach przynajmniej omówić jednocześnie przebiegający drugi 
proces. 

Jest to porządkowanie gospodarki przedsiębiorstw przez koncentrację 
produkcji w zakładach silniejszych, specjalizację produkcji, eliminację 
produkcji przemysłowej z zakładów zaniedbanych i o zbyt wysokich kosz- 
tach wytwarzania. Ten proces powinien przynieść właściwe rozmieszczenie 
parku maszynowego, podnoszenie poziomu techniki, lepsze wykorzystanie 
kadry technicznej i osiągnięcie przez to w sumie zarówno wyższej wy- 
dajności, jak i większej produkcji. 

- Wydawałoby się na pozór, że te dwa procesy są sobie przeciwstawne. 

Tworzenie przedsiębiorstw silniejszych, bardziej wyspecjalizowanych, 
w pierwszej chwili może doprowadzić do połączenia w jedno przedsię- 
biorstwo zakładów położonych w różnych powiatach, w dalszym jednak 
etapie pozwoli na tworzenie przedsiębiorstw jednobranżowych lub nie- 
wielobranżowych opartych na mniejszej liczbie silniejszych zakładów. 
Wówczas dopiero powstaną ekonomicznie prawidłowe warunki do powią- 
zania tych przedsiębiorstw z powiatowymi radami narodowymi. Można by 
szukać przejściowych form zainteresowania PRN wynikami gospodarczymi 
zakładów terenowych działających w powiecie. Mogą to być formy uprosz- 
czonego lub częściowego rozrachunku bądź dzielenia wpłat z zysku do 
budżetów kilku PRN metodą z góry ustalonego klucza. Poruszone tu za- 
gadnienie dotyczy przede wszystkim przedsiębiorstw przemysłu tereno- 
wego i częściowo przedsiębiorstw budowlanych. W pozostałych działach 
gospodarki, zwłaszcza w handlu i rolnictwie, procesy te będą mniej skom- 
plikowane. 

W ostatnim czasie zdarzało się, że przedsiębiorstwa lub zakłady tere- 
nowe występowały o ich przejęcie przez zjednoczenia przemysłu kluczo- 
wego. Dotyczyło to głównie przedsiębiorstw przemysłu spożywczego 
i lekkiego oraz budownictwa terenowego. Fakty takie można było zano- 
tować w województwach gdańskim, zielonogórskim, warszawskim. Przy- 
czyną takich wystąpień były przeważnie trudności zaopatrzeniowe, inwe- 
stycyjne, brak pomocy technologicznej. Zjednoczenia przemysłu tereno- 
wego i budownictwa nie zawsze mogły się należycie przeciwstawić tym 
trudnościom, można sądzić, że w pewnym stopniu pomoc resortów była 
również nie wystarczająca. Podstawową rolę w porządkowaniu gospodarki 
przedsiębiorstw terenowych, instruktażu w sprawach technicznych i tech- 
nologicznych, usprawnienia zaopatrzenia i zbytu itp. — powinny odegrać 
koordynacja branżowa i terenowo-branżowa oraz ulepszenie kooperacji. 

Krytycznie należy jednak stwierdzić, że jeszcze wiele zjednoczeń wio- 
dących traktuje przedsiębiorstwa kluczowe jako koszulę bliższą ciału. 
Istniały też tendencje do zastępowania porozumień branżowych środkami 
administracyjnymi w stosunku do przedsiębiorstw terenowych. 

Do istotnych postanowień VIII Plenum należy niewątpliwie zaliczyć 
nałożenie na rady narodowe obowiązku koordynacji działalności gospo- 
darczej i społeczno-kulturalnej na ich terenie i danie radom w tym za- 
kresie nowych uprawnień umożliwiających im wykonywanie tej koordy- 
nacji. 

Poza ustalaniem planów gospodarki terenowej bezpośrednio podległej 
radom narodowym mają one obowiązek zaznajamiać się z planami przed- 
siębiorstw kluczowych na ich terenie, opiniować je i zgłaszać wnioski 


w sprawie projektów tych planów, w podstawowych wskaźnikach włączać 
je do uchwalonych przez siebie powiatowych i wojewódzkich planów go- 
spodarczych, koordynować plany terenowe z planami przedsiębiorstw 
kiuczowych, śledzić przebieg wykonania tych planów, w razie potrzeby 
przychodzić z pomocą lub interweniować u władz zwierzchnich. W za- 
kresie produkcji niektórych artykułów rady narodowe opierając się na 
obowiązujących już przepisach winny szerzej organizować porozumienia 
terenowo-branżowe lub ustalać rejonizację dla części produkcji w zakresie 
zaopatrzenia w surowce lub zbytu gotowej produkcji. Należy zauważyć, 
że dużą część wymienionych tu zadań z trudem wdraża się w praktykę 
zarówno działalności rad. jak i przedsiębiorstw kluczowych. Te ostatnie 
nie mogą się przyzwyczaić do nowego obowiązku przesyłania projektów 
planów radom narodowym, do uzgadniania zasadniczych zmian, jak np. 
w dziedzinie zatrudnienia, rozbudowy czy zasadniczej zmiany asortymentu 
produkcji. 

Rady narodowe nie nauczyły się jeszcze egzekwowania powyższych 
uprawnień i umiejętności korzystania z uzyskanych materiałów. 


Możliwość wykonywania koordynacji terenowej zwiększy się przez roz- 
szerzenie liczby opracowywanych przez prezydia wojewódzkich i powia- 
towych rad bilansów — rolnych, podstawowych artykułów spożywczych, 
surowcowych, zatrudnienia, syntetycznych. Nie sposób w tym artykule 
wymienić choćby z nazwy wszystkich tych bilansów, każda grupa obej- 
muje ich po kilka, a nawet kilkanaście. 

Ogólnie można stwierdzić, że bilanse pozwolą radom uzyskać pogląd na 
wielkość produkcji i jej rozłożenie w terenie, umożliwią wysuwanie pra- 
widłowych wniosków co do rozdziału produkcji, jej zaopatrzenia, polityki 
inwestycyjnej, zatrudnienia, przygotowania kadr. Niektóre bilanse o cha- 
rakterze syntetycznym pozwolą radom śledzić prawidłowość przebiegu 
procesów gospodarczych na danym terenie w ujęciu najbardziej komplek- 
sowym. Z tych bilansów można wyliczyć bilans dochodów i rozchodów 
ludności oraz plan kasowy. 


W ostatnim czasie opracowano projekty szeregu aktów prawnych po- 
szerzających uprawnienia rad narodowych w zakresie koordynacji tere- 
nowej. Przeważająca większość z nich zostanie zatwierdzona w najbliż- 
szych tygodniach i ukaże się w formie uchwał Rady Ministrów lub 
zarządzeń prezesa Rady Ministrów. Można tu chociażby wymienić projekt 
uchwały Rady Ministrow w sprawie zasad lokalizacji, który poważnie 
rozszerza uprawnienia PRN, projekt uchwały Rady Ministrów określający 
nowe uprawnienia rad narodowych w zakresie inicjowania i realizacji 
wspólnych inwestycji jednostek planu centralnego i terenowego, projekt 
przepisów upoważniających prezydia WRN do przesuwania pomiędzy 
przedsiębiorstwami planu centralnego i terenowego zbędnych zapasów 
niektórych surowców, materiałów pomocniczych i maszyn, ustalanie re- 
jonów zaopatrzenia dla określonych przedsiębiorstw, których produkcja 
opiera się na surowcach miejscowych. 


Duże znaczenie dla spraw koordynacji terenowej będzie miało powołanie 
przez wszystkie prezydia WRN w ramach WKPG specjalnych komórek 
koordynacji terenowej. | 

Dużą rolę w zakresie terenowej koordynacji na jednym z bardzo waż- 
nych odcinków, jakim są inwestycje, odgrywają wojewódzkie komisje 
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rozdziału robót. Zadaniem ieh jest sprawdzanie, ezy inwestycja jest nąw 
leżycie przygotowana da realizacji oraz zapewnianie wykonawstwa bus 
dowlanego. Poważną również rolę odegrały działające przy komitetaeh 
wojewódzkich partii lub prezydiach WRN komisje rewizji inwestycji, 
których zadaniem była analiza dakumentacji technicznej i zapewnienie 
efektów rzeczowych przy najniższych nakładach inwestycyjnych. 

Dzięki ich pracy dotychczas osiągnićto poważne oszczędności w planie 
inwestycyjnym. Obok tych komisii działały na szczeblu wojewódzkim ko» 
misje rewizji inwestycji z punktu widzenia koordynacji terenowej. Do 
głównych wyników ich prae należy zaliczyć zgłoszenie wniosków o zmniej» 
szenie zakresu inwestycji przez wykorzystanie nieczynnych lub niewła- 
ściwie zagospodarowanych obiektów przemysłowych, zaniechanie budowy 
nowych obiektów przez lepsze wykorzystanie mocy produkcyjnych istnie- 
jących zakładów, łączenie niektórych inwestycji dla kilku aakładów, np. 
bocznie-siłowni, narzędziowni oraz wspólnych inwestycji socjalno-kultu+ 
ralnych, np. w zakresie żłobków, zakładowych ośrodków zdrowia. Naj- 
lepsze wyniki w tej dziedzinie osiągnęły województwa wrocławskie 
i gdańskie. Komisje te kończą swaje prace 31 marca br. Uznano jednak, 
że ich prace winny być kontynuowane i mieć charakter stały i że rolę tę 
winny przejąć WKPG. 

Dla prawidłowego kompleksowego rozwoju poszczególnych terenów 
bardzo duże znaczenie ma opracowanie wojewódzkich planów regionalnych 
obejmujących aktualnie okres planu perspektywicznego do roku 1880. 
W chwili obecnej wszystkie województwa zakończyły prace nad akreśle- 
niem założeń planów regionalnych, zawierających podstawowe kierunki 
i wielkości zadań, które powinny być osiągnięte w okresie do raku 1980. 

Duże znaczenie w zakresie nowych zasad planowania ustalonych na 
VIII Plenum ma sprawą rocznych planów gromadzkich i 5-letnich pro» 
gramów rozwoju gromady. Komisja Planowania opracowała odpowiednią 
instrukcję i obecnie trwają prace w terenie nad tymi planami i progra 
mami. GRN następnie je uchwalą. Powodzenie kierowania gospodarką 
gromady, a zwłaszcza produkcją rolną, w dużym stopniu zależy od prze- 
konania aktywu gromadzkiego o potrzebie planowania, a to z kolei jest 
zależne od dobrych form pomocy aktywu powiatowego. 


Społeczna działalność rad narodowych 


vIII Plenum poprzedziły poważne zmiany w radach, związane z nową 
ustawą o radach narodowych ze stycznia 1958 r. Zmiany te przyczyniły 
sie do zainteresowania problematyką rad. Można chyba powiedzieć, że 
wokół rad rozwinął się ostatnio poważny ruch umysłowy. Literatura por 
święcona radom narodowym była raczej uboga. Ostatnio wzbogaciła się 
ona o szereg cennych pozycji. 

O wiele żywiej, ciekawiej i kompetentniej niż dawniej informuje o życiu 
i pracy rad narodowych, o jej blaskach i cieniach prasa codzienna, cen- 
tralna i terenowa. Jeśli przed kilku jeszcze laty krytyka działalności rad 
nie była dostatecznie celna, a często wynikała z ignorancji, ta obecnię tą 
krytyka jest coraz trafniejsza. Równocześnie nie uległo bynajmniej stę- 
pieniu jej ostrze. Twórcza krytyka jest radom niezmiernie potrzebna. Im 
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większą skalą zadań rad, tym szersze możliwości popełniania przez nie 
błędów. 


Dzięki polemicznym wypowiedziom w dyskusji nastąpiło zbliżenie sta- 
qowisk działaczy rad i przedstawicieli szeregu resortów w trudnych i za- 
wiłych sprawach organizacyjnych i kadrowo-etatowych. 

Decentralizacja w systemie rad narodowych — to fragment, poważny 
fragment dalszego rozwoju państwowości socjalistycznej. Od VIII Plenum 
KC z października 1956 r. do VIII Plenum KC z czerwca 1961 r. nasze 
rady przeszły poważną ewolucję. Mimo tych czy innych zahamowań lub 
oporów twórczy proces decentralizacji toruje sobie drogę, bo taka jest 
prawidłowość rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Obok innych dysproporcji w rozwoju rad narodowych niepokojąca jest 
dysproporcja, polegająca na nienadążaniu przemian w zakresie demokra- 
tyzącji erganów przedstawicielskich w rądąch w stosunku do pozycji 
aparatu uraędniczego. 

Szczególnie istotne są dyrektywy VIII Plenum w zakresie pogłębiania 
roli sesji rady narodawej, nadania kamisjom rad narodowych szerszych 
uprawnień, w szczególności zaś prawą do podejmowania uchwał wiążą= 
eych adpowiednie wydziały, podniesienia rangi i pozycji radnego, w szcze- 
gólnaści przez przyznanie radnym prawa do wnoszenia interpelacji rów- 
nięż w okresie pomiędzy sesjami. Ten kierunek rozwoju jest szczególnie 
ważny. W zwiększeniu roli sesji, w pogłębieniu uprawnień komisji czy 
w umocnieniy pozycji radnego przede wszystkim i najdobitniej PRIŻMA 
się nasze ludaowładztwa. 

Inicjątywa mas wyzwolona przez władzę ludową jest tym cenniejsza, 
im właściwsze formy tworzy się dla jej ujęcia. Na obecnym etapie rady 
narodowe mają poważną szansę, by sprostać swym rosnącym stale za- 
daniom. Od rad nąrodawych, od instancji partyjnych, których zadaniem 
i powołaniem jest nadawanie radom kierunku politycznego, zależy, czy 
ta szanga gostanie należycie wykorzystaną. 


Wewnątrzzakładowe 
rezerwy pracy 
(Z doświadczeń woj. katowickiego) 


JANUSZ KULIŃSKI, HUBERT NIGLUS 


Planowa gospodarka socjalistyczna nie zna pojęcia nadmiaru rąk do 
pracy. Nie znaczy to jednak, aby nie było u nas ważkiego problemu za- 
trudnienia. Problem ten istnieje — Jecz w zgoła odmien 


Przy maksymalnym wykorzystaniu zasobów męskiej siły roboczej — 
wykorzystanie zasobów kobiecych jest jeszcze dość niskie i w najbliż- 
szych latach podniesie się tylko nieznacznie: z 63,69% w roku 1961 do 
64,70% w roku 1965. Stąd wniosek, iż wobec niedoboru siły roboczej w ogó- 
le na aktywizację zawodową kobiet trzeba będzie położyć jeszcze silniej- 
Szy nacisk niż obecnie 

Mimo że różnica między zapotrzebowaniem na pracowników a ogólną 
wielkością wszystkich miejscowych źródeł pokrycia tego zapotrzebowa— 
ria zmniejsza się w najbliższych latach, to jednak w okresie całej pięcio 
latki przewiduje się znaczny niedobór. Niedobór ten WKPG oceniała 
w roku 1961 na 33,2 tys. osób. Przewiduje się, że w latach następnych 
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wyniesie on: w roku 1962 — 13,5 tys. osób, w roku 1963 — 6,7 tys. osób, 

w roku 1964 — 7,8 tys. osób, a w roku 1965 — 11,1 tys. osób. Niedobór 

ten zresztą dotyczy wyłącznie mężczyzn; wśród kobiet przewiduje się 

pewną nadwyżkę źródeł pokrycia nad zapotrzebowaniem na siłę roboczą 

(w 1961 roku 3,8 tys. i w 1965 roku 8,1 tys. osób). Dowodzi to, że plany 

zatrudnienia będzie się jeszcze musiało poddać rewizji w kierunku zało- 

żenia większego odsetka zatrudnienia kobiet w poszczególnych resortach 

i przedsiębiorstwach. 

Sytuacja na śląskim rynku pracy określa wyraźnie kierunki polityki 
zatrudnieniowej i nakazuje prowadzenie bieżącej, wnikliwej i wszech- 
stronnej analizy tego tak istotnego problemu. 

Skoro stwierdzamy, iż posiadane zasoby nie mogą obecnie zaspokoić 
potrzeb w zakresie siły roboczej, to nasuwać się mogą tylko trzy możliwe 
rozwiązania problemu: 

1) albo przez uzupełnianie posiadanych zasobów dopływem siły robo- 
czej spoza województwa, werbowanej w innych częściach kraju, 

2) albo przez wygospodarowanie brakującej liczby pracowników wśród 
tej części ludności województwa, która pozostaje jeszcze poza zatrud- 
nieniem w gospodarce uspołecznionej, 

3) albo wreszcie przez ujawnienie wewnątrzzakładowych rezerw zatrud- 
nienia, tkwiących w niewykorzystaniu czasu pracy, niewłaściwej jej 
organizacji, błędnym założeniu podstawowych wskaźników technicz 
no-ekonomicznych 1td. E 

Oczywiste wydaje się dążenie do wyeliminowania, a przynajmniej do 
jak najsilniejszego ograniczenia rozwiązania pierwszego. Werbunek de- 
zorganizuje gospodarkę rezerwami roboczymi w innych rejonach kraju, 
jest on kosztowny i nie zawsze dostatecznie opłacalny ze względu na 
zniżoną wydajność i chwiejną stabilność elementu, którego aklimatyzacja 
w warunkach śląskich jest długotrwała i niepewna. (Bliższe zajęcie się 
tym zagadnieniem uwieńczone zostało w województwie katowickim na- 
der pozytywnymi rezultatami. Tak np. w II i III kwartale 1950 r. miało 
się zwerbować 22 tys. pracowników, natomiast faktycznie zwerbowano 
8,1 tys. w tymże okresie roku 1961 miało się według planu zwerbować 
tylko 6,8 tys. pracowników, a zwerbowano 2,9 tys.). 


Realizację rozwiązania drugiego opierać musimy przede wszystkim na 
planowej aktywizacji kobiecej siły roboczej, przez obsadzanie nią tych 
stanowisk pracy, które zajmują dotychczas mężczyźni, a które mogą k*ć 
obsadzone przez kobiety. Łączy się to oczywiście z koniecznością prowa- 
dzenia szerokiej akcji szkolenia zawodowego kobiet i rozszerzania specja- 
lizacjji w nauce zawodu dziewcząt. 

Efektywność i gospodarcza celowość rozwiązania trzeciego — ujawnia- 
nia wewnątrzzakładowych rezerw siły roboczej — jest największa. Wy- 
maga ono jednak wnikliwej, długofalowej działalności inspekcyjnej, opar- 
tej na gruntownej znajomości ekonomiki i technologii produkcji, prowa-. 
dzonej przez zespoły kontrolne o wysokich kwalifikacjach fachowych 
i długoletniej praktyce. Rolę tę spełnia właśnie aparat inspekcji zatrud- 
nienia, zorganizowany i uruchomiony w połowie roku 1960, na razie — 
tytułem próby — na terenie województwa katowickiego. 

Zebrane doświadczenia pozwoliły na wypracowanie metodyki i zakre- 
su badań. W czasie kontroli poszczególnych przedsiębiorstw badania te 
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opierają się na zagadnieniach, które w sposób bezpośredni czy też pośred- 
ni, ale niemniej istotny określają wielkość zatrudnienia w zakładzie pra- 
cy, takich jak: 

1) ogólna charakterystyka produkcji badanego zakładu (wartościowej 

i ilościowo-asortymentowej), 

2) rytmiczność produkcji (dekadowa, miesięczna, kwartalna), 

3) analiza wybraków, 

4) wielkość i struktura zatrudnienia, 

5) zatrudnienie kobiet, 

6) udział robotników zamiejscowych, 

1) wydajność pracy, 

8) bilans czasu pracy, 

9) płynność załogi, 

10) zapotrzebowanie na nową siłę roboczą. 

Analiza każdego z tych zagadnień prowadzić może do ustalenia poten- 
cjalnych rezerw pracy, których ujawnienie umożliwia nieraz skorygowa+» 
nie w sposób zasadniczy całej gospodarki zatrudnieniowej w przedsię- 
biorstwie oraz rewizję niesłusznych i asekuracyjnych wskaźników eko- 
nomicznych. Warto więc przyjrzeć się bliżej tym elementom kształtują= 
cym zatrudnienie w zakładzie: 

a) Rytmiczność produkcji jest pierwszym takim źródłem potencjal- 
nych rezerw pracy. Wydajność w III dekadzie miesiąca niejednokrotnie 
o 100% przewyższa wydajność osiąganą w II dekadzie, a zwłaszcza w de- 
kadzie I. Dowodzi to, że równomierna całomiesięczna praca umożliwiła- 
by znaczne obniżenie bądź to stanu zatrudnienia, bądź też ilości godzin 
nadliczbowych, przepracowywanych zazwyczaj w ostatniej dekadzie mie- 
siąca. (To: samo, choć w mniejszym stopniu, odnosi się do trzeciego mie- 
siąca kwartału). 

Na przykład w Bielskiej Fabryce Armatur zadania planowane w 6 mie- 
siącach 1961 r. wykonano: w pierwszych dekadach — 84,3%, w drugich — 
94,907, a w trzecich — aż 143,6%/,. W stosunku do zadań miesięcznych za 
okres I półrocza 1961 r. wykonanie planu produkcji w poszczególnych de- 
kadach rozkładało się w Fabryce jeszcze wyraźniej nierównomiernie: 
w I dekadzie wyniosło 24,70, w II dekadzie — 29,6%, a w III deka-— 
dzie — 45,70%. Przyjmując za podstawę do ustalenia niezbędnej liczby 
robotników osiągniętą wydajność w trzeciej dekadzie miesiąca — teore- 
tyczna rezerwa wynosiłaby tu aż 180 robotników, tj. 28%, całej załogi 
(robotników grupy przemysłowej). Dodajmy, że przez cały omawiany 
okres stan zatrudnienia pozostawał prawie niezmienny. 


Jeśli użyliśmy tu określenia „teoretyczna rezerwa', to dlatego, że na 
tego rodzaju nierytmiczność produkeji wywiera wpływ szereg czynni» 
ków obiektywnych, jak nieregularność dostaw, długość cyklu produkcyj- 
nego danego asortymentu itp. Niemniej jednak zakładając, że z tej teore= 
tycznej wielkości nawet 90% przypaaa na czynniki obiektywne, w du- 
żej mierze niezależne od przedsiębiorstwa — to i tak rezerwa z tego ty- 
tułu wynosi jeszcze około 20 robotników. Inny przykład: w Fabryce Apa— 
ratów Elektrycznych „Apena* w Bielsku w 8 miesiącach 1961 r. de- 
kadowe zadania planowe wykonano: w I dekadzie — w 81,0%, w II — 
w 81,1%, w III — w 120%, udział zaś poszczególnych dekad w wykona— 
niu zadań miesięcznych tychże 8 miesięcy wyniósł: I dekady 18,20/9, 
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II — 245%, a III — 57,30%. Żródło rezerw bezsporne. Tego rodzaju roz- 
kład wykonawstwa zadań produkcyjnych w ciągu miesiąca dowodzi zresz- 
tą niezbicie, że w przedsiębiorstwach naszych nie zostały dotychczas wy- 
kcrzenione relikty niesławnego okresu „szturmowszczyzny', 

b) Wybraki produkcyjne. Analiza wielkości wybraków przekraczają- 
cych dopuszczalny wskaźnik dla danego asortymentu i wyodrębnienie 
przyczyn ich powstawania pozwala na ustalenie strat w produkcji, a tym 
samym liczby roboczogodzin zkędnie przepracowanych przy produkcji 
wybrakowanej. Np. w Zakładach „Zamet' w Strzybnicy stwierdzono, że 
w I kwartale 1961 r. wskaźnik wybraków w poszczególnych wydziałach 
produkcyjnych tego przedsiębiorstwa (wytwarzającego produkcję o cha- 
rakterze raczej prototypowym) został znacznie przekroczony: w odlewni 
żeliwa o 3,870, w odlewni metali kolorowych — o 2,57%, w odlewni sta- 
liwa — o 1,76%, na Wydziale Mechanicznym — o 0,31%. Wybraki te, 
o charakterze nienaprawialnym, zarejestrowane w kilogramach, : przy 
przyjęciu wydajności pracy liczonej również w jednostkach naturalnych — 
cznaczały zbędne zatrudnienie 4 robotników. 

Podobne przekroczenia dopuszczalnych wskaźników zanotowano 
w Zabrskiej Fabryce Maszyn Górniczych, w Fabryce Lin i Drutu w Bys 
tomiu itd. 

Najprostszym tłumaczeniem się zakładów jest tu powoływanie się na 
niedostateczną jakość surowca, na zbyt niskie normatywy wybraków 
ip. — co jednak jednostki nadrzędne tych zakładów nie zawsze uzna- 
ja ze względu na brak dostatecznego uzasadnienia technologicznego. Po- 
mijamy tu. zresztą straty innej, niż: zatrudnieniowa, natury, ponoszone 
przez przedsiębiorstwa z tytułu wybraków, jak wartość zużytych i zmar- 
nowanych materiałów, urządzeń, energii itd, a także robocizny przy 
dniówkowym systemie płac. 

c) Badanie wielkości i struktury zatruanienia prowadzi się w podsta- 
wowych przekrojach: 

— według rodzaju i charakteru działalności — co pozwala na stwierdze- 
nie niedoborów lub przekroczeń w podstawowych grupach 
zatrudnienia; 

— według płci — dla skontrolowania, czy jest zachowany br anżowy dy- 
rektywny wskaźnik zatrudnienia kobiet; 

według charakteru pracy — dla oceny ekonomicznie uzasadnionych 

wzajemnych proporcji między liczbą robotników grupy prze- 
mysłowej, liczbą pracowników fizycznych ogółem a liczbą 
pracowników umysłowych; 

— według stażu pracy — dla uchwycenia stopnia stabilności załogi oraz 
uzyskania informacji o niezbędnej wielkości czasu nie prze- 
pracowanego z tytułu urlopów; 

— według kwalifikacji, zwłaszcza wśród pracowników umysłowych, na 
stanowiskach kierowniczych i samodzielnych — w celu 
stwierdzenia możliwości wymiany pracowników wewnątrz 
przedsiębiorstwa zgodnie z wymaganiami taryfikatora kwa- 
lifikacyjnego. 

Warto wspomnieć, że badania struktury załóg według stażu pracy do- 
prowadziły w kopalniach węgla kamiennego (będących zawsze ośrodkiem 
największego zainteresowania śląskiej służby zatrudnienia) do bardzo po- 
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cieszających rezultatów: w 14 zbadanych kopalniach w okresie I półro- 
cza 1961 r. stwierdzono stale postępujący proces stabilizacji załóg. Tak 
"np. odsetek pracowników o stażu pracy do jednego roku zmalał z 16.895 
do 15,8%, o stażu od 1 do 3 lat obniżył się z 21,30% do 20,6%, o su 
od 3 do 5 lat również spadł z 16,1% do 15 0 a za to odsetek załogi 
o stażu pracy od 5 do 10 lat wzrósł z 15,40% do 16,1%, a o stażu powy- 
żej 10 lat podniósł się z 30,4%, do 31,79%%. A więc stwierdzenie bardzo 
pozytywne. Przy badaniach tych bierze się pod uwagę dwa porównywal- 
ne okresy: roczne i kwartalne. Porównywanie dłuższych okresów dałoby 
niewątpliwie materiał ciekawy, byłyby to jednak badania raczej nauko- 
'we, a nie doraźno-kontrolne, ograniczone, siłą rzeczy, czasem ich trwa- 
nia. Natomiast stosujemy analizę omawianych przekrojów w zestawie- 
niach wiązanych (np. płeć — staż pracy — charakter pracy) dla pełne- 
go wykorzystania zebranego materiału. 

d) Zatrudnienie kobiet. Przede wszystkim konfrontuje się wykaz sta- 
nowisk pracy dostępnych dla kobiet z faktycznym obłożeniem tych sta- 
nowisk. Niestety, do dziś dnia znaczna ilość kontrolowanych przedsię- 
biorstw wykazu takiego nie sporządziła, mimo wyraźnych poleceń zawar- 
tych w instrukcji Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 31 lipca 
'1954 r. i resortowych zarządzeń wykonawczych z lat 1959 i 1961. 

Wobec występujących już w niektórych częściach województwa pew- 
nych nadwyżek kobiet poszukujących pracy — ponad ilość wolnych miejsc 
im oferowanych — zagadnieniu zatrudnienia kobiet poświęca się w ba- 
daniach kontrolnych specjalną uwagę. Przede wszystkim ocenia się moż- 
liwość zastąpienia pracy mężczyzn pracą kobiet i przesuwania mężczyzn 
do prac dla kobiet niedostępnych lub nie wskazanych. Wiąże się to z okre- 
śleniem warunków, które muszą być spełnione, aby wymiana taka mogła 
nastąpić (przygotowanie zawodowe, warunki bezpieczeństwa i higieny 
pracy itp.), z badaniem możliwości doszkalania kobiet przez zakład pra- 
cy, ze specjalistycznym profilem tego szkolenia, środkami finansowymi 
ne jego prowadzenie, niezbędnym czasem szkolenia. Wreszcie ocena urzą- 
dzeń socjalnych będących do dyspozycji kobiet w kontrolowanym zakła- 
dzie oraz rozmiarów i charakteru piynności załogi kobiecej. Wyliczone 
wskaźniki, porównywane w dwurocznym cyklu okresów, pozwalają na 
stwierdzenie, czy zakład pracy w należytym stopniu wykorzystuje możli+ 
wcaści uzupełniania stanu swej załogi siłą żeńską, łatwiejszą do zmobili- 
zowania na miejscowym rynku pracy. 

Warto podkreślić, że starania czynione w tym kierunku dają już dziś 
dość pozytywne rezultaty. Np. w 27 przeanalizowanych kopalniach wę- 
gla, gdzie, jak wiadomo, możliwości pracy kobiet są siłą rzeczy bardzo 
ooraniczone, stwierdzono w okresie I połrocza 1961 r. wzrost odsetka za- 
trudnionych kobiet z 9.70% do 10.09%% i to — rzecz warta uwagi — przy 
jednocze snym spadku liczby zatrudnionych mężczyzn o 1,5 tys. Szkoda, 
że hutnictwo żelaza nie przejawiło w tym względzie większego zaintere- 
sowania: zatrudniając w końcu 1960 r. 18,90%, kobiet nie założyło w swych 
pianach na rok 1961 żadnego wzrostu tego odsetka. 


lsspekcja Zatrudnienia województwa katowickiego opierając się na 
wykązach stanowisk pracy dostępnych dla kobiet zaleciła rozszerzenie 
zatruanienia kobiet w skontrolowanych ponad 100 przedsiębiorstwach 
o 2,5 tys. A więc pierwsze efekty są już widoczne. 
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e) Robotnicy zamiejscowi stanowią, zwłaszcza w zakładach przemysłu 
kluczowego, znaczny odsetek załogi: Jako pozyskani dla śląskiego prze- 
mysłu dużym nakładem wysiłków organizacyjnych i kosztów muszą być 
przedmiotem specjalnej opieki i troski, aby związali się z zakładem pra- 
cy na stałe, gdyż ich odpływ pogłębiałby i tak poważny niedobór miej- 
scowej męskiej siły roboczej. Zatem oprócz ustaleń co do ich liczby, 
stopnia wykorzystania limitów werbunkowych, chłonności hoteli robotni- 
czych itd. główny nacisk kontroli położony jest na ich warunki bytowe, 
opiekę socjalną, stosunek kierownictwa, kwalifikacje i ich podnoszenie, 
przyczyny płynności i sposoby jej przeciwdziałania. Zalecenia pokon- 
trolne zmierzają w tej dziedzinie do wzmożenia stabilności tej grupy pra- 
cowników, a tym samym do ograniczenia zapotrzebowań na nową siłę 
roboczą. 

f) Wydajność pracy ustala się na jednego robotnika grupy przemy- 
słowej i jedną roboczogodzinę w tejże grupie lub też w odniesieniu do 
innej jednostki, zależnie od przyjętej w danej branży metodologii pla- 
nowania — i to w układzie kwartalnym, przy porównaniu wielkości pla- 
nowanych i wykonanych z okresu dwóch lat. Porównania te, uwzględ- 
niające strukturę asortymentową produkcji, pozwalają na ocenę prawi- 
dłowości planowanych założeń. Gdy wielkości osiągniętej wydajności 
faktycznej przekraczają wielkości planu (a jest to w śląskich zakła- 
dach przemysłowych regularna prawidłowość), to korygując stan 
zatrudnienia osiągniętym wskaźnikiem wydajności pracy ustalamy re- 
zerwę w planie zatrudnienia, a tym samym możliwości jego obniżenia 
na okresy przyszłe do rozmiarów niezbędnych dla wykonania planowa- 
nych zadań produkcyjnych. Rezerwa taka istnieje i w tym wypadku, gdy 
osiągnięta wydajność kształtuje się poniżej wydajności planowanej, ale 
tkwi ona wówczas w stanie zatrudnienia, który należy obniżyć. 

Tego rodzaju dociekania w zakresie ustalania zbędnego zatrudnienia 
na podłożu osiągniętej wydajności są prawidłowe, jeśli się operuje wskaź- 
nikiem wydajności na jedną roboczogodzinę. Przy posługiwaniu się wskaź- 
nikiem wydajności pracy na jednego robotnika (grupy przemysłowej) 
wyliczone z tytułu wydajności zbędnie wysokie zatrudnienie musi zostać 
skorygowane o liczbę „teoretycznych' robotników, wynikającą z prze- 
pracowanej ilości godzin nadliczbowych ponad ustalony limit i to w za- 
jęciach zarówno bezpośrednio, jak i pośrednio produkcyjnych. 

Dla skorygowania planowanej wydajności pracy okresu przyszłego na 
podłożu osiągniętych wyników badanego roku (lub roku ubłegłego) przy- 
jąć można średnią wydajność z okresów ubiegłych. Wiąże się to jednak 
z pewnym ryzykiem wynikającym z wyliczania średniej wielkości z śred- 
niej wielkości. Przyjmując natomiast za podstawę korekty procent prze- 
kroczenia planowanej wydajności w całym ubiegłym okresie, redukuje 
się do minimum niebezpieczeństwo wynikające z odmienności warunków 
lub różnej struktury asortymentowej. 

Rezerwy pracy ukryte w nieuzasadnienie GH planach wydajno- 
ści są zazwyczaj poważne. Dla ilustracji posłużmy się charakterystycz- 
nym przykładem Walcowni Metali w Dziedzicach. Kontrola prowadzona 
w przedsiębiorstwie w listopadzie 1961 r. stwierdziła istnienie wewnatrz- 
zakładowych rezerw siły roboczej wynikających z planowania za niskie- 
go wskaźnika wydajności pracy. Przedsiębiorstwo zaplanowało wydajność 
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znacznie niższą od faktycznie osiąganej. Podkreślić przy tym należy, że 
przedsiębiorstwo przez cały okres 1961 r. wykonywało plany produkcyj- 
ne przy niedoborze robotników. Np. w II kwartale 1961 r. wykonano pla- 
nowane zadania produkcyjne w 106,9%%, a zatrudnienie robotników gru- 
py przemysłowej osiągnęło 99%, w III kwartale odpowiednio 103,775 
i 98.9%%, w I kwartale 101,5%, i 99,7%, a w październiku 1961 r. — 
106,6*, i tylko 97,70%. W tym samym czas 2 przedsiębiorstwo przekracza- 
ło jednak planowany limit godzin nadliczbowych. Przeliczając te godzi- 
ny na liczbę robotników, którzy z tego tytułu powinni zostać zatrudnieni 
otrzymujemy: w I kwartale 1 robotnika. w II kwartale 9 robotników 
w III kwartale 23 robotników, a w październiku 4 robotników. Faktycz- 
ny zatem niedobór robotników grupy przemysłowej wynosił: w I kwar- 
tale 6 robotników, w II kwartale 14 robotników, w III kwartale 5 robot- 
ników, a w październiku 52 robotników. Niedobór ten nie przeszkadzał 
jednak w wysokim przekraczaniu zadań produkcyjnych. Pierwotny plan 
zatrudnienia uległ jednak dwukrotnym zmianom. W sierpniu 1961 r. pod- 
wyższono zadania produkcyjne o 17 mln. zł, a równocześnie zatrudniono 
o 46 robotników grupy przemysłowej więcej. W chwili jednak podwyż- 
szania zadań rocznego planu produkcyjnego przekroczenia za 7 miesięcy 
wynosiły już 29,5 mln zł, przy niedoborze w tym okresie średnio 12 ro- 
botników. Podwyższenie zatem zadań produkcyjnych nie dawało podstaw 
do wzrostu zatrudnienia o 46 robotników. W październiku 1961 r. przed- 
siębiorstwo otrzymało na IV kwartał dodatkowe zadania produkcyjne 
wartości 4 mln. zł z zezwoleniem na dodatkowe zatrudnienie 32 robotni- 
ków. Już jednak w tym miesiącu zadania produkcyjne przekroczono 
o 6,5 mln. zł, przy niedoborze 52 robotników w stosunku do nowego 
limitu. 

Przedsiębiorstwo posiadało niewątpliwie rezerwy wynikające ze zniżo- 
nego wskaźnika wydajności pracy rzędu 40 robotników w planie na IV 
kwartał 1961 r. Tym samym decyzja jednostki nadrzędnej o zezwolenie na 
dodatkowe zatrudnienie w IV kwartale 32 robotników automatycznie się 
zdezaktualizowała i żądanie przedsiębiorstwa pokrycia pełnego limitu pla- 
nu zatrudnienia nie miało podstaw. 

g) Bilans czasu pracy ujmuje się globalnie w tysiącach godzin i w ilo- 
ściach na 1 robotnika za rok ubiegły i wszystkie miesiące roku bieżące 
go do momentu kontroli. W bilansie tym wyliczamy następujące składniki: 
— nominalny czas pracy, 

— efektywny czas pracy ogółem, 
— czas nie przepracowany ogółem. 

Analiza składników czasu nie przepracowanego, dokonana przez porów— 
nanie godzin faktycznie nie przepracowanych z godzinami planowanymi 
ogółem za rok bieżący i ubiegły, pozwala ocenić wysiłki przedsiębiorstwa 
zmierzające do zwiększenia efektywnego czasu pracy w godzinach nor- 
malnych. Wielkości osiągane w roku 1961 były z reguły wyższe od pla- 
nowanych na ten rok, a niejednokrotnie wyższe i od osiągniętych w roku 
ubiegłym. Podobnie i plany na rok bieżący w zakresie czasu nie prze- 
piacowanczo zakładane są często na wyższym poziomie, niż wynosi fak 
tyczne wykonanie z roku ubiegłego. Np. w skontrolowanych kopalniach 
węula zaplanowano, że w 1961 r. czas nie przepracowany wyniesie 
45,5 dniówki na 1 robotnika wobec 44,8 dniówki w roku 1960. Tendencja 
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dziwna i nieuzasadniona. W kopalni ,„Prezydent' czas nie przepracowa- 
ny w roku 1960 wynosił 40,04 dniówki na jednego robotnika grupy prze- 
mysłowej, plan na rok 1961 zakładał 40,69 dniówki, przy czym wzrost ten 
nastąpił głównie w planowaniu większej nieobecności usprawiedliwionej 
(plan na rok 1960 — 6,29 dniówki na 1 robotnika grupy przemysłowej, wy- 
konanie 1960 r. — 2,66 dniówki, a plan na rok 1961 — już 3,5 dniówki). 


W Śląsko-Dąbrowskich Zakładach Przemysłu Wełnianego w Sosnowcu 
czas nie przepracowany w roku 1960 wyniósł 244 godziny na 1 robotni- 
ka, w 10 miesiącach 1961 r. zaś 222 godziny. Przedsiębiorstwo to nie opra- 
cowało planowanego bilansu czasu pracy na rok 1961. Nic też dziwnego, 
że rok 1961 zamknięty zostanie znacznym pogorszeniem wyników w sto- 
sunku do roku 1960, gdyż przedsiębiorstwo nie mogło śledzić tego ujem- 
nego zjawiska bieżąco w ciągu całego roku. W przedsiębiorstwie tym 
zresztą dodatkowo charakterystycznym momentem jest to, że owe 22 go- 
dziny „brakujące'* do osiągnięcia poziomu z roku 1960 całkowicie przy- 
padają na nie wykorzystane urlopy, w pozostałych zaś składnikach osiąg- 
nięto już lub nawet przekroczono w ciągu 10 miesięcy 1961 r. poziom 
wykonania za cały rok 1960. 

Niekorzystnym objawem jest i to, że przedsiębiorstwa, które nawet 
określiły plan czasu nie przepracowanego na dany rok, nie podzieliły go 
na składniki. Tym samym niemożliwa jest bieżąca orientacja, a więc 
i zwalczanie przerostów poszczególnych grup absencji. 

Znaczna większość przedsiębiorstw zakłada wprawdzie obniżenie cza- 
su nie przepracowanego na 1 robotnika w planie na rok bieżący w sto- 
sunku do wykonania roku ubiegłego. Obniżenie to wykazuje się jednak 
(tam, gdzie bilans dzieli się na składniki) w pozycji absencji usprawie- 
dliwionej, delegacjach itp., a jednocześnie podwyższa się ilość godzin 
przewidzianą na urlopy, mimo że skład załogi wynikający ze stabilności 
oraz badanie zwolnień według stażu pracy takiego podwyższenia nie 
usprawiedliwiają. Praktyka ta ma na celu zapewne ukrywanie w absencji 
urlopowej składników bardziej dla przedsiębiorstwa „niewygodnych*, 
jak np. absencja nie usprawiedliwiona. 

Poważne zastrzeżenia budzić musi również stosunek przedsiębiorstw 
do absencji chorobowej. W ponad 100 skontrolowanych  przedsiębior- 
stwach z reguły stwierdzano przekroczenie planowanego wskaźnika tej 
absencji w roku 1981 w stosunku do planu na rok 1961 i wykonania 
z 1960 r. Dowodzi to tendencji do traktowania absencji chorobowej jako 
zjawiska całkowicie niezależnego od zakładu pracy. Wiemy, że tak nie 
jest. Jednak omówienie metod zwalczania absencji chorobowej przekra- 
cza ramy niniejszego opracowania. 

Co gorsza, są i przedsiębiorstwa zakładające z góry na rok następny 
wskaźniki absencji chorobowej i innej na poziomie wyższym, niż wynio- 
sła ona faktycznie w roku ubiegłym. 

Na podstawie doświadczenia i planów na lata 1960 i 1961 w poszcze- 
gólnych składnikach można dokonać oceny prawidłowości kształtowania 
się absencji w powiązaniu ze stosowanymi przez przedsiębiorstwo środka- 
mi, zmierzającymi do jej obniżenia. Zakładając minimalny procent po- 
prawy w stosunku do wykonania roku 1960 (a powinno to być zasadą dla 
każdego przedsiębiorstwa), uzyskuje się globalną ilość godzin nie prze- 
pracowanych na 1 robotnika, nieuzasadnienie wysoko ujętych w planie. 
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Z tej rezerwy łatwo już wyprowadzić liczbę robotników, stanowiących 
ukrytą rezerwę pracy. 

h) Płynność załóg. Problem płynności ma znaczenie bardzo istotne dla 
kształtowania się śląskiego rynku pracy. Toteż każdorazowe kontrole ba- 
dają strukturę płynności, jej dynamikę, rodzaje, przyczyny i wskaźniki 
w porównywalnych okresach kwartalnych i rocznych. Szerzej problem 
ten omówiono już w „Nowych Drogach' z lipca 1961 r. Tu więc zazna- 
czyć by tylko należało, iż zebrany materiał pozwala na ustalenie limitu 
zapotrzebowań na nową siłę roboczą składanych do terenowych wydzia- 
łów zatrudnienia dla pokrycia potrzeb związanych z odpływem pracow- 
ników, którego wskaźnik ustalamy na okres przyszły (kwartał, półrocze) 
na podstawie danych z okresów poprzednich, pomniejszonych o pewną 
mobilizującą korektę. W ten sposób przedsiębiorstwa muszą więc 
wzmóc wysiłki zmierzające do opanowania nadmiernej fluktuacji, mając 
ograniczone możliwości otrzymania nowych pracowników na pokrycie 
potrzeb związanych z odpływem siły roboczej. Uzyskane tą drogą efekty 
gospodarcze są wyraźnie pozytywne. Nie sposób przy tej okazji nie za- 
znaczyć, że w skontrolowanych kopalniach węgla, gdzie problem nad- 
miernej fluktuacji był zawsze specjalnie nabolały, rysuje się stopniowa, 
ale wyraźna poprawa. 

i) Badanie zapotrzebowań. Jeśli kontrolując stan zatrudnienia w przed- 
siębiorstwie ujawnimy istniejące w tej dziedzinie rezerwy i ocenimy gra- 
nice dopuszczalnego ubytku załogi, to w konsekwencji musimy ściśle 
określić górną granicę zapotrzebowań na nową siłę roboczą, jakie przed- 
siębiorstwo może zgłaszać do wydziałów zatrudnienia prezydiów rad na- 
rodowych. Tak więc bada się realność zapotrzebowań miesięcznych (na 
pracowników fizycznych) zgłaszanych z powodu: 

a) niedoboru stanu liczebnego załogi w stosunku do wielkości plano- 

wanych, 

b) konieczności pokrycia faktycznych ubytków z tytułu płynności za- 

łogi. 

Potrzeby przedsiębiorstw stąd wynikające muszą oczywiście być wyż- 
sze albo w krańcowym wypadku równać się zgłaszanym zapotrzebowa- 
niom. Sprawdzić przy tym należy, czy faktyczne przyjęcia (które przed- 
siębiorstwa wykazują w sprawozdawczości GUS) nie przekraczają zgło- 
szonych zapotrzebowań. Szczegółowe rozliczenia udzielonych przedsię- 
biorstwom ściśle określonych zezwoleń na przyjmowanie pracowników 
(tzw. „nowa forma pośrednictwa pracy stosowana w większych ośrod- 
kach przemysłowych o znacznym nasileniu niedoborów siły roboczej) po- 
zwalają na ustalenie ewentualnych przekroczeń w tym względzie. Ujaw- 
nienie faktu przyjmowania pracowników ponad limit udzielonego zezwo- 
lenia jest podstawą do skierowania sprawy do kolegium karno-orzekają- 
cego, które opierając się na przepisach dekretu z dnia 2 sierpnia 1945 r. 
i ustawy z dnia 15 grudnia 1951 r. wymierza odpowiedzialnym kierow- 
nikom przedsiębiorstw kary grzywny i aresztu do trzech miesięcy. Dość 
bolesny to zabieg, ale podyktowany niezbędną koniecznością zachowania 
dyscypliny zatrudnieniowej w okresie poważnych trudności w tej dzie- 
dzinie. 

Weźmy znów dla przykładu charakterystyczne dla śląskiego terenu ko- 
palnie węgla: porównanie w czasie kontroli (27 kopalń) faktycznych po- 
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trzeb w dziedzinie zatrudnienia (niedobór do planu -- pokrycie potrzeb 
związanych z odpływem załogi) w I półroczu 1961 r. ze złożonymi w tym- 
że czasie zgłoszeniami w wydziałach zatrudnienia prezydiów rad narodo- 
wych w globalnym ujęciu wykazuje stosunek prawidłowy: potrzeby 
9.583 osób, zgłoszenia 8.779 osób. Ale faktyczne przyjęcia pracowników 
przekroczyły, niestety, znacznie wielkości zgłoszonych zapotrzebowań. 
Badane kopalnie przyjęły o 1.080 pracowników więcej, niż wykazały 
w zgłoszeniach i niż upoważniały zezwolenia na przyjęcie. Dowodzi to 
więc, że nowych pracowników w wielu kopalniach angażowano samo- 
wolnie, wbrew obowiązującym przepisom. Wydaje się, że rok 1961 nie 
stwarzał już podstaw do jakiejkolwiek „partyzantki* w tym względzie, 
a tak jednak w wielu kopalniach było. 

Trzeba stwierdzić, że kierownictwa zakładów pracy na ogół nie lubią 
tego rodzaju wyliczeń — są one jednak tak logiczne i konieczne, że trud- 
no je podważyć. Inspekcja Zatrudnienia województwa katowickiego obni- 
żyła w ciągu roku 1960/1961 zapotrzebowania przedsiębiorstw o 4,6 tys. 
osób, głównie dzięki określeniu realnych, lecz mobilizujących wskaźni- 
ków fluktuacji załóg. 

Musimy mieć pewność, że każdy obywatel kierowany czy przyjmowa- 
ny do pracy jest w danym przedsiębicrstwie istotnie niezbędnie potrzeb- 
ny, że wkład jego pracy jest tam nieodzowny i z ogólnogospodarczego 
punktu widzenia — celowy. Trzeba to sobie wyraźnie uświadomić, że 
w naszym kraju, a zwłaszcza na Śląsku, każde sprawne i chętne ręce do 
pracy są ważne i cenne, muszą więc być rozsądnie zagospodarowane. 


_ Taki więc jest, jak widzimy, zakres badań kontrolnych Inspekcji Za- 
trudnienia. Uchwycenie i ujawnienie rezerw stanu zatrudnienia, ukry- 
tvch w elementach wyżej omówionych, trzeba oczywiście przeprowadzić 
skrupulatnie i rzeczowo, opierając się na dobrej znajomości prawideł eko- 
nomiki przemysłowej. Zwrócić należy przy tym uwagę na fakt, iż rezer- 
wy wyliczone z poszczególnych elementów, jak: wybraki, wydajność, bi- 
lans czasu pracy — nie mogą być automatycznie sumowane, lecz raczej 
nakładane na siebie, tzn. że mieszczą się one już w najwyższej wielkości 
wyliczonej z któregoś z tych elementów rezerwy. 

Inspekcja Zatrudnienia ma jednak na celu nie tylko samo ujawnianie 
wewnątrzzakładowych rezerw zatrudnienia, choć na tym polu zdołała 
w województwie katowickim osiągnąć w okresie sierpień 1960 r. — paź- 
dziernik 1961 r. dość pozytywne wyniki, zalecając w 113 skontrolowa- 
nych przedsiębiorstwach zmniejszenie stanu zatrudnienia o 3.114 pra- 
cowników. Nie mniej istotnym efektem jej działalności jest wkład w upo- 
rządkowanie gospodarki siłą roboczą w ogóle, a to przez przyczynianie 
się do: 

— kierowania wolnych rąk do pracy na odcinki najbardziej ich potrze- 
bujące i to nie z ciasno partykularnego, lecz ogólnogospodarczego 
punktu widzenia; 

— urealniania bilansu siły roboczej i kadr wykwalilikowanych; 

— zdobywania dokładnej orientacji co do aktualnego kształtowania silę po- 
pytu i podaży siły roboczej w ujęciu branżowym i terytorialnym; 
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— ustalania pewnej hierarchii konieczności zatrudnienia (obecnie zwłasze 
cza wobec kobiet) na podłożu kryteriów warunków materialnych osób 
ubiegających się o pracę; 

— wdrażania zakładów pracy, zjedńocżeń, ceńtralnych zarządów 1 resor: 
tów w tryby rozsądnego, przewidującego, długofalowego żapotrzebos 
wania na siłę roboczą i uzupełniania załóg w ścisłej koordynacji z te« 
renowym aparatem służby zatrudnienia, najlepiej żorientowańym 
w aktualnych potrzebach i sytuacji rynku pracy. 

Możliwości wygospodarowywania rezerw pracy w Śląskich zakładach 
przemysłowych są oczywiście ograniczone, zwłaszcza wobec faktu, że nie 
wszędzie za dotychczasowymi zaleceniami obniżenia zatrudnienia szło 
unowocześnianie parku maszynowego, a tym samym stwarzanie możliwo= 
ści podnoszenia wydajności pracy. Reżerwy te jednak, mimo wszystko, 
istnieją i należy je konsekwentnie ujawniać. Można tego dokonać tylko 
opierając się na potnocy i współdziałaniu jak najszerszego aktywu poli: 
tycznego i społecznego w każdym zakładzie pracy. 


Kolonializżm w likwidacji 


JERZY MICHAŁOWSKI 


Istnienie wielkich imperiów kolonialnych należy już do historii. Słońce, 
„które nie zachodziło nigdy' w posiadłościach angielskich, francuskich, 
hiszpańskich, portugalskich, belgijskich i włoskich — dziś świeci około 60 
państwom nieżależnym, powstałym w ostatnim półwieczu na gruzach tych 
imperiów. Co kilka miesięcy uroczysty akt wciągania nowego sztandaru 
na maszt ONZ symbolizuje usamodzielnianie się nowych, młodych państw 
Afryki i Azji. Z map znikają pozostałości kolonialnych podbojów. Zbliża 
się ostateczna agonia systemu kólonialnego. 

Tworzenie się i rozwój tego systemu wiązały się ściśle i logicznie 
z kształtowaniem się kapitalizmu, a następnie z jego fazą imperialistycz= 
ną. Początkowy prymitywny rabunek i niewolnictwo, a następnie meto- 
dyczna eksploatacja posiadłości kolonialnych oraz ich siły roboczej spla- 
tały się ściśle ze sobą podbudowując kolejne stadia rozwoju kapitalistycz- 
a metropolii. 

łamanie się systemu kolonialnego było związane z rozpoczęciem się 
schyłkowego okresu kapitalizmu i kryzysem imperializmu. Pierwsza woj- 
na światowa, a przede wszystkim Wielka Rewolucja Październikowa sta- 
ły się zasadniczym wstrząsem dla imperiów kolonialnych, potężnym ka- 
talizatorem przyśpieszającym rozwój ruchów narodowo-wyzwoleńczych 
na wszystkich kontynentach świata, a zwłaszcza w Azji, w której w okre- 
sie międzywojennym procesy te nabrały największego impetu. 

Cykliczne kryzysy gospodarcze w świecie kapitalistycznym nie pozosta- 
ły bez wpływu na sytuację w koloniach. Metropolie przerzucały swe stra- 
ty na kraje zależne przez obniżanie cen surowców i ograniczanie inwe- 
stycji. Hamowało to nikły i tak postęp w koloniach, pogłębiało nędzę 
i wyzysk człowieka, a jednocześnie budziło i rozwijało fermenty narodo- 
we i socjalne. 

Wzrost świadomości narodowej i poczucie krzywdy społecznej ogarnia- 
ły stopniowo również bardziej zacofane tereny Afryki. II wojna światowa 
przyniosła obalenie autorytetu wielkich mocarstw kolonialnych i złamała 
„prawo białego człowieka”. Wojna ta doprowadziła, jak np. na Pacyfiku 
w wyniku najazdu Japonii, do zdruzgotania w wielu rejonach aparatu 
władzy starych mocarstw kolonialnych. Jednocześnie potrzeby wojenne 
zmuszały mocarstwa kolonialne do pewnej zmiany ich polityki gospodacr- 
czej na terenach zależnych, wciągania ludów kolonialnych do walki prze- 
ciwko innym kolonizatorom, a nawet do powierzania „tubylcom”* funkcji 
administracyjnych. 

W ten sposób zaszły dalsze nieodwracalne procesy dekolonizacyjne, któ- 
re doprowadziły już w pierwszych latach powojennych do wyzwolenia się 
tak wielkich krajów, jak India czy Indonezja, oraz państw Bliskiego 
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Wschodu. Odtąd ruchy narodowo-wyzwoleńcze narastają lawinowo. Sprzy- 
ja temu nowy układ sił na świecie, a przede wszystkim wpływ i rola obo- 
zu socjalizmu. 

Istnienie i gigantyczny rozwój wielonarodowego Związku Radzieckiego 
staly się m. in. zasadniczym czynnikiem ograniczającym swobodę polity- 
ki kolonialnej mocarstw zachodnich. Wielka rewolucja chińska oraz pow- 
stanie Chin Ludowych dokonały wstrząsu w imperiach kolonialnych i do- 
starczyły potężnych bodźców do rozwoju ruchów wolnościowych. Wresz- 
cie sukcesy w dziedzinie szybkiego uprzemysławiania krajów demokracji 
ludowej „stały się cennym przykładem dla narodów opóźnionych 
w rozwoju. | 

Statystycznym wyrazem, sukcesów dekolonizacji jest wzrost liczby 
członków ONZ z 52 w 1945 r. do 105 w chwili obecnej. 43 spośród nowych 
członków — to wyzwolone kraje kolonialne. Należy przy tym zwrócić uwa-. 
gę na fakt, że większość tych krajów, tzn. 23, zdobyła swą niepodległość 
i członkostwo ONZ w ciągu ostatnich 5 lat. A więc w okresie, kiedy 
konsekwentna realizacja przez ZSRR doktryny pokoju i współistnienia 
krajów o różnych systemach gospodarczych i społecznych doprowadziła 
do kompromitacji polityki z pozycji siły i przyniosła poważne odprężenie 
w stosunkach międzynarodowych. Ten właśnie klimat polityczny w no- 
wym układzie sił na świecie niewątpliwie utrudnia kolonizatorom dławie- 
nie ruchów narodowych, sprzyja wyzwalaniu się i krzepnięciu młodych 
państw oraz wzmacnia ich rolę i znaczenie w życiu międzynarodowym. 
W tym właśnie czasie zaszły takty przypieczętowujące losy systemu ko- 
lonialnego. Rozpoczęła się jego agonia. Stanowi ona istotny element no- 
wego, trzeciego etapu ogólnego kryzysu kapitalizmu, którego analizie tyle 
uwagi poświęcił XXII Zjazd KPZR. 

Powyższy szkic nie wyczerpuje oczywiście wszystkich elementów bo- 
gatej historii rozpadu systemu kolonialnego. Prowadzi on jedynie do roz- 
ważań nad stanem obecnym i beznadziejnością tego systemu. Spróbujmy 
dokonać pobieżnego remanentu w sklepach kolonialnych wielkich mo- 
carstw i zastanowić się nad terminarzem ich likwidacji. 

Ogółem istnieje jeszcze na świecie około 60 kolonii, protektoratów, 
obszarów powierniczych i terytoriów zamorskich. Ludność tych terenów 
znajdująca się w zależności kolonialnej liczy około 80 mln. W niektórych 
wypadkach chodzi o drobne, mało znaczące w skali światowej obszary: 
drobne wysepki zaludnione przez kilka tysięcy mieszkańców. Przytoczmy 
choćby słynną z zesłania i śmierci Napoleona wyspę Św. Heleny o liczbie 
5 tys. mieszkańców, która jak za czasów cesarza, tak i dziś jest brytyjską 
kolonią. Ale nieraz obszar i liczba mieszkańców nie świadczy o znaczeniu 
kolonii. Wystarczy wymienić brytyjskie protektoraty na Bliskim Wscho- 
dzie: Oman, Bahrein czy Katar, które mają olbrzymie znaczenie gospo- 
darcze dzięki wielkim bogactwom naftowym i wkładom w bankach angiel- 
skich sięgającym miliardów funtów. 

Największe kolonie pozostające jeszcze pod panowaniem brytyjskim 
znajdują się w Afryce: Uganda (6 mln mieszkańców), Rodezja (5 mln), 
Niasa (2,7 mln) i Kenia (6,5 mln), która zresztą najbliższa jest niepodle- 
glości, przewidzianej na 1962 lub 1963 r. | | 

W Ameryce Łacińskiej — oprócz szeregu wysp i drobnych posiadłości 
w Ameryce Środkowej — pod panowaniem brytyjskim znajduje się najbar- 
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dziej rozwinięta Gujana (0,5 mln). Po niedawnych wyborach, w których 
zwyciężyła partia ludowa pod wodzą dra Jagana, kolonia ta zmierza szyb- 
kimi krokami do niezawisłości. 

Portugalia, która po usunięciu z Goa, posiada jeszcze w Azji niewielkie 
kolonie Macao, Timor i Indie portugalskie, panuje dotychczas — i to w spo- 
sób brutalny i bezwzględny — nad .wielkimi obszarami Afryki: Angolą 
(4,5 mln ludności) i Mozambikiem (6 mln ludności). W ciągu ostatnich 
dwóch lat rozwija się coraz potężniej ruch powstańczy w Angoli, w której 
działają dwa zorganizowane ośrodki administracyjne tego ruchu, panują- 
ce nad znaczną częścią terytorium. Wobec jednak bezwzględnego — choć 
bezsensownego — uporu reżimu dyktatorskiego Salazara nie należy się 
liczyć z żadnymi dobrowolnymi ustępstwami metropolii. Ludność Angoli 
stoi więc przed perspektywą ciężkiej i krwawej walki o spełnienie swych 
dążeń niepodległościowych. 

Holandii nie pozostało już wiele z ogromnego niegdyś imperium kolo- 
nialnego. Nie uda się jej utrzymać swego panowania w jednej z ostatnich 
swych posiadłości — Irianie zachodnim. Pozostanie na porządku dziennym 
likwidacja jej panowania nad drobnymi wyspami i niewielkimi posiadłoś- 
ciami w Afryce. 

Belgia utraciła swą ostatnią poważną kolonię: Kongo. Eksploatuje ona 
jeszcze w Afryce Ruanda-Urundi (5 mln mieszkańców), które jako tery- 
torium powiernicze ONZ uzyska niepodległość w najbliższym czasie. Li- 
czyć się jednak należy z tym, że wpływy belgijskie będą jeszcze dość dłu- 
go decydować o losach tego kraju, utrzymywanego przez Belgów w pry- 
mitywizmie i ciemnocie. 

Stany Zjednoczone, które nie były nigdy mocarstwem kolonialnym 

w całym znaczeniu tego słowa, posiadają szereg wysp na Pacyfiku (Wy- 
spy Mariańskie, Wyspy Marshalla i Karoliny oraz wyspy Okinawa), a po- 
nadto Wyspy Dziewicze na Atlantyku. Najpoważniejszym obszarem <xo- 
lenialnym USA jest wyspa Puerto-Rico, położona w pobliżu Kuby. Lud- 
ność jej liczy około 2,5 mln. 
. Wreszcie Francja — a więc wielka i bolesna sprawa Algierii. Sprawa ta 
jest tak wielkiej wagi i tak skomplikowana, że trudno ją szerzej omówić 
w ramach tego artykułu. Chcemy tylko stwierdzić, że nigdzie na świecie 
antykolonialna walka wyzwoleńcza nie osiągnęła taiiiej intensywności i ta- 
kich rozmiarów. Wojna o niepodległość splata się w Algierii z ruchem 
wyzwolenia społecznego. Naród tego kraju jest w pełni świadomy swych 
celów, zjednoczony i zorganizowany. 

Algieria — to już właściwie państwo posiadające własny rząd i wojsko, 
a znajdujące się jedynie pod okupacją armii francuskiej. Armia ta utrzy- 
muje siłą przywileje polityczne i gospodarcze miejscowej ludności fran- 
cuskiej i umożliwia eksploatację bogactw Algierii, głównie złóż naftowych 
Sahary. Nacisk osadników oraz interesy zainwestowanego kapitału pod- 
niecają w armii okupacyjnej nacjonalistyczne bunty, które wykorzystują 
faszystowskie elementy w metropolii. Sprawa ta jest tragedią nie tylko 
narodu algierskiego. Zagraża ona ludowi i demokracji francuskiej. Rzu- 
tuje ona ponadto silnie na rozwój sytuacji politycznej w całej Europie, 
a więc i na świecie. Rozwiązanie problemu algierskiego w jedynie możli- 
wej formie, tzn. uzyskania przez naród algierski zupełnej niepodległości 
i suwerenności, jest więc niezmiernie doniosłym elementem pokojowago 
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rozwoju sytuacji międzynarodowej. Dla Francji zaś będzie ono oznaczało 
odzyskanie utraconej równowagi politycznej i gospodarczej oraz pozwoli 
jej na właściwy udział w żytiu międzynarodowym, zgodzie m trodvcią, 
stanowiskiem i możliwościami tego kraju. 


Uważna analiza powyższego spisu głównych terenów zależnych wska- 
zuje na duże różnice w ich sytuacji politycznej, gospodarczej i militarnej. 
Od krajów zorganizowanych, posiadających rząd i wojsko oraz prowadzą- 
cych regularną wojnę, jak Algieria, przeż narody uzyskujące niepodleg- 
łość w wyniku wymuszonych ustępstw kolonizatorów, jak np. Gujana lub 
Kenia, do narodów terroryzowanych i prowadzących zajadłą partyzantkę 
w dżungli, jak Angola — rozbieżności są ogromne. 

Mamy dalej narody, którym straszliwy terror i izolacja nie pozwoliły 
dotychczas na szersze obudzenie świadomości narodowej — jak to jest 
w Mozambiku. Specjalna i zawiła sytuacja panuje w Rodezji, która sto= 
sunkowo niezależna od swej brytyjskiej metropolii opanowana jest przez 
białych osadników prowadzących m. in. w interesie wielkich koncernów 
miedzi wyraźnie rasistowską i faszyżującą politykę wobec rdzennej lud- 
ności. Jeszcze jaskrawszym przykładem jest tutaj Związek Południowej 
Afryki, stanowiący kolonię bez metropolii, w której 3-milionowa biała 
mniejszość utrzymuje w ryzach niebywałego terroru i eksploatacji 12 mln 
ludności murzyńskiej i hinduskiej stosując najbrutalniejsze metody ucis= 
ku rasowego według wzorów gestapo. 

Istotne są również poważne różnice w rozwoju ekonomicznym i kultu- 
ralnym pomiędzy poszczególnymi krajami kolonialnymi. Spotykamy tam 
tereny o stosunkowo zaawansowanym rozwoju gospodarki (Algieria) i pro- 
dukcji surowcowej (Rodezja, Związek Południowej Afryki), a także tere- 
ny zacofane i zaniedbane przez kolonizatorów, jak np. wszystkie kolonie 
portugalskie. 

Różnice w stopie życiowej i poziomie kulturalnym kolonii czy też by- 
łych kolonii odnieść można w dużym stopniu do dwóch zasadniczych czyn= 
ników: rozwoju historycznego oraz metod gospodarki i rządzenia państwa 
kolonizującego. Rozwój historyczny wyodrębnił grupę krajów, które po- 
pedły w zależność kolonialną poprzez podbój już po osiągnięciu wysokie= 
go szczebla rozwoju kulturalnego. Do tej kategorii należą kraje o tak 
wspaniałej przeszłości, jak India, Indonezja oraz kraje arabskie. Inne — 
jak na przykład kraje Afryki środkowej — znalazły się pod obcym pańo- 
waniem jeszcze w stadium form szczepowych i prymitywizmu kultural= 
nego. W tych koloniach świadomość narodowa dojrzewała oczywiście 
znacznie wolniej i trudniej. 

Tempo rozwoju kolonii zależało także w „dużym stopniu od metod rzą- 
dzenia. Wśród kolonialnych imperiów były takie, które znajdując się sa- 
me na wysokim poziomie rozwoju kapitalistycznego i kulturalnego, zasto- 
sowały formy eksploatacji i panowania pośredniego, posługując się w ko- 
ioniach warstwą kompradorską spośród ludności tubylczej i popierając 
tworzenie się drobnej burżuazji i inteligencji. Taka bvła polityka Anglii, 
Francji, Holandii. Mimo woli i wbrew swemu egoistycznemu interesowi 
wykształciły one zaczątki burżuazji narodowej. Nie przypadkowo ogrom- 
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na większość przywódców młodych krajów, które pówstały na gruzach 
tych imperiów — to wychowankowie uniwersytetów w Paryżu, Londynie 
czy Hadze. Inaczej natomiast potoczył się rozwój kolonii krajów, które 
weszły w XX wiek ze strukturą feudalną i niedorozwojem gospodarczym, 
jak Portugalia, lub hołdowały rasistowskiej pogardzie dla kolorowego 
człowieka, jak Belgia. W ich koloniach utrzymała się forma prymitywnej 
eksploatacji, bezpośredniego policyjnego ucisku, braku inwestycji i nie= 
mal niewolniczych form wyzysku siły roboczej. Na palcach policzyć tam 
można „tubylców'* z wyższym czy nawet średnim wykształceniem. Są to 
jednak zawsze emigranci, a raczej uciekinierzy, którzy zdobywszy w in- 
nych krajach naukę wracają nielegalnie, aby organizować walkę o nile- 
podległość. k 

Te różnice podkreślają nieraz apologeci ,kolonializmu oświeconego" 
w przeciwstawieniu do „kolonializmu ciemnego". Pamiętać jednak trzeba, 
że różnorodność metod ucisku nie zmienia istoty kolonializmu oraz jego 
celów, którymi zawsze była eksploatacja zasobów naturalnych i siły ro- 
boczej oraz narzucanie panowania imperium. Toteż zawsze rodziły ons 
opór, budziły świadomość narodową i walkę, choć w różnych okresach 
i formach. I zawsze kończyły się lub kończą w naszych oczach klęską 
i rozpadem imperiów. 


Wydawać by się mogłó, że lekcja historii ostatnich lat powinna przys 
śpieszać finalizację rozkładu kolonializmu. Nieuchronność tego procesu 
jest przecież oczywista ij uznana powszechnie. Dowodem może być jednos 
glośne uchwalenie przez ONZ 14 grudnia 1960 r. rezolucji o likwidacji Koe 
lonializmu. Rezolucji tej — jak wielu innych uchwał ONZ — jednak nie 
uznają i sabotują jej wykonanie nawet te mocarstwa kolonialne, które za 
nią głosowały, Niedawno brytyjski sekretarz spraw zagranicznych, lord 
Home, nazwał tę rezolucję „pochopną i nieprzemyślaną'. Przeciwko zu» 
pełnej likwidacji kolonializmu działają silne opory i hamulce. Przede 
wszystkim wchodzą tu w grę interesy ekonomiczne, głównie w postaci 
inwestycji wielkiego kabitalu. który dąży do wyciągnięcia maksymalnych 
żysków i amortyzacji zainwestowanych w koloniach sum przez jak naj- 
dłuższy czas. 

Jednocześnie wielkie spółki eksploatujące kraje kolonialne zmierzają 
do przekształcania kolonii w takie państwa samodzielne, które by zacho= 
wały nienaruszoną ich własność i umożliwiły im w dalszym ciągu ciąg< 
nięcie ż filej żysków. Klasycznym przykładem może tu być cała Akcja 
„usamodzielńiania" kolonii, którą tak się szczyci Wielka Brytania. istot= 
nie nieżależriie od tego, czy rządy w Londynie sprawowała Partia Pracy, 
czy też Partia Konserwatywna, następowały w latach powojennych stos 
suńkowo beżkrwawe przemiany kolonii angielskich w niepodległe pań- 
stwa. Akty te zawsze poprzedzały żmudne rokowania pomiędzy rządem 
i bankami angielskimi z jednej strony a przedstawicielami ludności kolo< 
nialnej z drugiej, przy czym istotnym tematem rokowań były przede 
wszystkim problemy przyszłości kapitałów brytyjskich. Wykorzystuj?c 
naturalny pośpiech i brak doświadczenia nowych, młodych rządów, Wiel- 
kiej Brytanii udawało się zwykle nie tylko zachować większość swych 
interesów ekonomicznych, ale w wielu wypadkach utrzymać zależność 
młodych państw od Londynu. O ile wiemy, nie ma dotychczas odpowied- 
nich naukowych opracowań efektów gospodarczych brytyjskiej akcji de= 
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kolonizacyjnej. Warto by jednak podliczyć, czy zyski osiągane przez kapi- 
tał brytyjski z obszarów swych byłych kolonii nie są w wielu przypadkach 
wyższe niż te, które płynęły z'tych-samych terenów przed ich usamo- 
dzielnieniem. >: | 

Sytuacja taka nie będzie jednak trwać długo. Przykład Ghany, która 
zaczyna przecinać więzy łączące ją z kapitałem angielskim, może być za- 
rażliwy. Rokowania prowadzone obecnie według klasycznego wzoru z Ke- 
nią napotykają duże trudności i opór Keniatty — przywódcy świadomego 
i doświadczonego. | | 


O ile w przypadku Wielkiej Brytanii widzimy w latach powojennych 
, względnie bezbolesny przebieg procesu dekolonizacyjnego, o tyle w wy- 
padku Francji dostrzegamy sytuację odmienną. Cechuje ją zaciekły upór 
kolonizatorów, uwikłanych w sprzeczności, z których nie znajdują wyj- 
ścia. Niemały w tym udział mają wpływy soldateski. Można tu przyto- 
czyć przykład Indochin utraconych nie tylko dla francuskiej polityki 
i strategii, ale i dla francuskiej gospodarki, przykład Algierii, w której 
Francja powtarza wszystkie błędy indochińskie, a także bezsensowny 
i barbarzyński sposób wycofywania się Francuzów z Gwinei, w której 
wraz ze zniszczeniem urządzeń użyteczności publicznej, szkolnictwa i szpi- 
talnictwa podkopano również możliwości francuskich wpływów i intere- 
sów w tym kraju. Fakty te oddziaływają niewątpliwie na nowe państwa 
afrykańskie, które utrzymały dotąd swe powiązania ze wspólnotą fran- 
cuską. Obserwujemy tam niejednolite, ale rozwijające się stale tendencje 
odśrodkowe, zmierzające do zmniejszenia uzależnienia się od polityki 
i gospodarki francuskiej. | | 


Krańcowe stanowisko w polityce kolonialnej zajmuje Portugalia. Opo- 
ry, które stawia ona procesom likwidacji kolonii, mają swe uzasadnienie 
przede wszystkim w dążeniu do utrzymania dyktatury faszystowskiej 
w samej Portugalii. Stan rosnącego wrzenia w Angoli uniemożliwia eks- 
ploatację bogactw tego kraju. Niewielkich zresztą inwestycji nie da się 
uratować w drodze walki. Jeżeli rząd Salazara nie próbuje wycofać się 
z Angoli „po angielsku", zapewniając sobie możliwości współpracy eko- 
nomicznej z nowym państwem — to tylko ze względu na skrajnie wstecz- 
ny charakter tego rządu i zakorzenioną w klasach posiadających Portu- 
galii psychikę mocarstwowości kolonialnej. | 

Istnieje jeszcze jedna grupa interesów imperialistycznych utrudniają- 
cych likwidację kolonializmu. Są to względy strategiczne. Chodzi nie tyl- 
ko o utrzymanie pierścienia bezpośrednich baz wypadowych i lotnisk do- 
okoła państw socjalistycznych. Przygotowania do ewentualnej rozgrywki 
militarnej skłaniają imperialistów do utrzymania władzy i swobody dzia- 
łania na obszarach Azji i Afryki, które by mogły zapewnić zarówno bazy 
lotnicze czy rakietowe, jak i swobodę eksploatacji surowców. Nie zapew- 
nią tego młode kraje suwerenne, zwykle dążące do polityki neutraliz- 
mu. Toteż okresy zaognienia i napięcia w stosunkach międzynarodowych 
oznaczają zawsze zwiększenie nacisku na tereny zależne. Odprężenie mię- 
dzynarodowe i perspektywy pokojowe przynoszą z reguły ustępstwa wo- 
bec aspiracji wolnościowych i przyspieszają uzyskiwanie niepodległości 
przez ludy kolonialne. Doświadczenia ostatniego piętnastolecia potwier- 
dzają tę tezę. 
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Niewątpliwie: działający jeszeze--mechanizm . samoobrony kolonializmu 
chciałby wykorzystać idee pokoju i rozbrojenia oraz praktykę pokojowego 
współistnienia dla opóźnienia wyzwalania się narodów zależnych, które 
w ostatecznym stadium często wymaga zbrojnej rozgrywki. Rachuby te 
są już jednak spóźnione. Nowy układ sił na świecie coraz bardziej utrud- 
nia imperialistom stosowanie przemocy względem wyzwalających się kra- 
jów, a dalsze postępy w realizacji pokojowego współistnienia i umacnia- 
nia współpracy międzynarodowej staną się czynnikiem jeszcze bardziej 
ograniczającym możliwości imperializmu w tej dziedzinie. 

W przeszłości istniały sytuacje, w których zatargi i wojny między mo- 
carstwami mogły ułatwić krajom zależnym uzyskiwanie niepodległości 
przez wykorzystywanie zaangażowania swych metropolii w konflikcie. 
Zmiany w strategii i w charakterze nowoczesnej wojny stwarzają nową 
sytuację. Przeniesienie ciężaru operacji wojennych na broń rakietową i ją- 
drową tworzy niebezpieczeństwo totalnej wojny światowej, która byłaby 
katastrofalna dla mieszkańców całego globu. Ludy kolonialne na równi 
z narodami krajów rozwiniętych są przeto zainteresowane w each 
rozbrojenia i pokojowego współistnienia. ! 


Krzepnięcie i samodzielny rozwój nowych państw niezależnych rozsze- 
rza front walki z kolonializmem i przyspiesza jego rozkład. Wolność jest 
zaraźliwa, a przykład zwycięstwa stanowi najlepszą naukę walki. Rola 
nowych państw nie ogranicza się jednak do takich pośrednich form dzia- 
łania. W ostatnich miesiącach staliśmy się świadkami nowego zjawiska: 
czynnego występowania państw wyzwolonych po II wojnie światowej 
przeciwko panowaniu kolonializmu. 

Wojska hinduskie wyzwalając Goa i dwie drobniejsze enklawy portu- 
galskie dokonały aktu historycznego. Zdemaskowały słabość kolonizato- 
rów. Rozbiły mit praw i przywilejów opartych na wiekowym podboju 
i rabunku. Zlikwidowały przyczółki imperialistycznych wpływów. Prze- 
cięły raz na zawsze możliwości i groźby powrotu obcego panowania. Obję- 
ły wreszcie pod swoją kontrolę tereny mające dotąd służyć za bazy stra- 
tegiczne paktów zachodnich. Toteż wymazanie z mapy Indii małych 
enklaw portugalskich ma doniosłe znaczenie i będa:e miało jeszcze dalsze 
konsekwencje w procesie rozkładu systemu kolonialnego. 

Podobne znaczenie ma akcja rządu i narodu Indonezji w stosunku do 
Irianu zachodniego. Kraj ten, zamieszkały przez blisko milion mieszkań- 
ców, okupuje bezprawnie Holandia, która po utracie swych posiadłości 
stanowiących dziś obszar Indonezji usiłowała zachować przynajmniej 
Irian, kraj prymitywny, lecz bogaty w wielkie złoża surowców. Widząc 
niemożliwość utrzymania bezpośredniej kolonii powzięto zamiar utwo- 
rzenia fikcyjnego państwa Papuasów, które by w rzeczywistości siłuzyto 
gospodarczym interesom Holandii, a jednocześnie stanowiło wygodny te- 
ren dla zachodnich baz wojskowych na Pacyfiku. 

Akcja prezydenta Sukarno, który dąży do uwolnienia Irianu i zjedno- 
czenia całej Indonezji, zada nowy silny cios resztkom kolonializmu i przy- 
czyni się do ugruntowania niepodległości kraju oraz umocnienia pokoju. 

Toteż nic dziwnego, że z taką pasją zareagowali przedstawiciele bur- 
żuazji oraz ich prasa na akt sprawiedliwości dokonany przez Indię oraz 
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na zapowiedź Sukarno. Oskarża się premiera Nehru o „popełnienie 
agresji', o łamanie zasad niestosowania przemocy w stosunkach między 
państwami. SŚwoista ironia losu cechuje sytuację, kiedy kolonizatorzy po- 
tępiają stosowanie siły. Należy podkreślić, że wyzwolenie swojego włas- 
nego terytorium i swojej ludności uciskanej przez obcego najeźdźcę nie 
ma nie wspólnego z konfliktem zbrojnym między dwoma państwami. Nie 
India napadła przecież na Portugalię. Portugalia, gdy była silna, a India 
słaba, dokonała na nią najazdu. Obecnie został tylko położony kres obce* 
mu panowaniu. 


Usamodzielnienie się kolonii nie oznacza jednak jeszcze likwidacji ko- 
lonializmu. Eksploatacja obszarów słabo rozwiniętych oraz ich uzależnie= 
nie polityczne przybiera dziś nowe formy, nie mieszczące się w klasycz= 
nych pojęciach kolonializmu. 

Kształtuje się tak zwany neokolonializm, który zmierza w zasadzie dó 
podobnych celów gospodarczych i politycznych, stosując jednak inne, no- 
wocześniejsze, bardziej wyrafinowane metody względem krajów, które 
osiągnęły już formalną niepodległość. 

Metody te są bardzo zróżnicowane. Jedną z nich obserwujemy w Kon- 

o. Wielki wybuch narodowy zmusił Belgię do wycofania się z Konga. 

szechpotężna w Belgii Socićte Genćrale i jej miejscowa filia Union Mle 
niere spowodowały wówczas podział Konga. Pomogły tu wzory polityki 
angielskiej w Indii, która doprowadziła w 1945 r. do oddzielenia Pakista- 
nu od Indii i do utrzymania wieloletniej wrogości między a. 
mi państwami. Bogata Katanga miała być całkowicie rządzona z Bruke 
seli, a reszta Konga automatycznie uzależniona od belgijskiej lub amery- 
kańskiej pomocy finansowej. ONZ użyta została również jako narzędzie 
tej polityki. Wysiłki elementów narodowych w Kongo połączenia kraju 
i interwencje państw afrykańskich, wspomaganych przez kraje socjalis= 
tyczne i neutralne w ONZ, spowodowały wprawdzie interwencję tej orga= 
nizacji przeciw Katandze. Jednak sposób jej przeprowadzenia doprowa= 
dził do porażki ONZ przypieczętowanej śmiercią Hammerskjblda. Uży= 
wając kolosalnych sum oraz nacisku politycznego kapitał belgijski 
i angielski spowodowały poparcie rządu brytyjskiego i Rodezji (zaintere= 
sowanej kopalniami miedzi na pograniczu Konga) dla Katangi i jej rządu, 
całkowicie uzależnionego od Belgów. Sprawa nie jest zakończona. Ale 
obecny bilans jej wykazuje dalsze, silne wpływy i drastyczne interwen= 
cje kolonizatorów wobec formalnie niezależnego państwa kongijskiego. 
Oto neokolonializm w krańcowej, najbardziej brutalnej formie. 

Ale istnieją metody subtelniejsze i dyskretniejsze. A więc uwarunko- 
wane politycznie pożyczki państwowe, wielkie inwestycje o charakterze 
kluczowym pozostające w ręku zagranicznych inwestorów, lokaty kapi- 
tałów prywatnych, uzależniające na lata ubogie rynki prymitywnych kra- 
jów, monopole zakupów i cen surowcowych. Czasem wreszcie łapówki 
i zwykłe przekupstwo na wysokich szczeblach. 

Obrona ze strony kolonii czy półkolonii jest niesłychanie utrudniona. 
Przyczyny ich słabości są liczne. Anachronizmy struktury gospodarczej 
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i społecznej, prymitywny i jednostronny rozwój sił wytwórczych, brak 
kapitału, brak inteligencji i fachowców, niski poziom zdrowotny i kultu- 
ralny. Do tego dochodzą trudne problemy klimatyczne, bardzo zła 
(w Afryce) gleba, zabobony i złe tradycje. W krajach Afryki i Azji, ucis- 
kanych i wyzyskiwanych od setek lat, istnieje ponadto tragiczna koncen- 
tracja ujemnych elementów naturalnych i plag socjalnych: upału i pia- 
sku, powodzi i suszy, chorób i degeneracji. Wszystkie te czynniki hamu- 
ją rozwój gospodarczy i kulturalny, ułatwiają penetrację obcych wpły- 
wów i opóźniają zdobywanie podstaw samodzielnego bytu politycznego 
i gospodarczego. Dlatego też — jak to podkreślono podczas narady mos- 
kiewskiej 81 partii w 1960 r. i na XXII Zjeździe KPZR — proces rozwo- 
ju wyzwolonych krajów może być skomplikowany, mogą w nim wystę- 
pować różnorodne formy i metody, swoiste elementy związane z określo- 
nymi warunkami historycznymi. 

W grudniu 1960 r. Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło na wniosek 
Związku Radzieckiego historyczną deklarację w sprawie przyznania nie- 
podległości krajom kolonialnym. Niestety mimo upływu roku nie widzi» 
my żadnych oznak, które by wskazywały, że państwa kolonialne przystą- 
piły do wykonania tej uchwały. Przeciwnie. Prowadzi się nadal wojny 
kolonialne, kontynuuje dyskryminację rasową i prześladowanie ludności 
w koloniach, próbuje opóźniać rozwój ich samodzielności. 


Większość kolonizatorów zachowuje zwykle przy tym solidarność i wza- 
jemną pomoc w walce przeciwko ruchom narodowo-wyzwoleńczym. Ale 
obserwujemy również często ostre występowanie sprzeczności imperia- 
listycznych i walki o sfery wpływów, jak na przykład ostatnio na terenie 
Bliskiego Wschodu na tle interesów koncernów naftowych. Często też wy- 
stępują konflikty wewnętrzne: sprzeczności stanowisk wobec różnych 
aliansów i interesów. Przytoczmy przykład trudnej sytuacji, w jakiej 
znalazła się Anglia w chwili wyzwalania Goa: z jednej strony zobowią- 
zania wobec Portugalii jako członka NATO, z drugiej solidarność z Indią 
jako członkiem Brytyjskiej Wspólnoty. Podobńe rozdarcie cechuje poli- 
tykę USA w sprawach kolonialnych. W ciągu ostatnich lat Stany Zjedno- 
czone usiłują wszelkimi sposobami obudzić zaufanie nowych narodów 
Azji i Afryki i ustawić się w pozycji antykolonialnej. Jednocześnie soju- 
sze z mocarstwami zachodnimi zmuszają do solidarności i wzmocnienia 
jedności właśnie z kolonialistami. Manewrowanie między tymi sprzecznoś- 
ciami niejednokrotnie przynosiło i przynosi porażki amerykańskiej po- 
lityce zagranicznej. Można było to wyraźnie zaobserwować na tere- 
nie ONZ. 

W dyskusji, która toczyła się dookoła sprawy kolonializmu w ONZ, 
wskazywano szereg środków, które powinny być natychmiast przedsię- 
wzięte dla ostatecznego zniesienia systemu kolonialnego. Konieczne jest 
sprecyzowanie terminów, w których kolonie uzyskają niepodległość, aby 
ograniczyć dowolność decyzji mocarstw. Natychmiast powinno się przy- 
znać ludności swobody demokratyczne, przygotować i przeprowadzić wy- 
bory powszechne, przystąpić do przekazania władzy wybranym organom. 
Winno też nastąpić wycofanie wojsk z kolonii i likwidacja obcych baz. 
Wreszcie trzeba zakazać i unieważnić wszelkie umowy, które by mogły 
być narzucone tworzącym się państwom, a które by ograniczały ich sa- 
modzielność gospodarczą lub polityczną. Jednocześnie konieczne jest 
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udzielenie przez kraje rozwinięte wszechstronnej pomocy na wielką skalę, 
która by umożliwiła młodym państwom ugruntowanie niepodległości i po- 
stęp gospodarczy. 

Wszystkie powyższe środki są niewątpliwie słuszne i celowe. Jednak 
uruchomienie ich napotyka, jak widzimy, wielkie opory i trudności. Wy- 
nikają one nie tylko z samoobrony konającego kolonializmu, ale w ogrom- 
nej mierze stanowią konsekwencję istniejącej sytuacji międzynarodowej. 

Obecny układ sił na świecie obejmuje trzy główne ośrodki: dwa to roz- 
winięte kraje socjalistyczne i kapitalistyczne. Trzeci — to ogromny zespół 
krajów słabo rozwiniętych, w większości już wolnych, a częściowo jeszcze 
nie wyzwolonych z ucisku kolonialnego. 

Rozwijające się pomiędzy krajami socjalistycznymi a kapitalistycznymi 
współzawodnictwo w zależności od form, w których będzie występować, 
może w większym lub mniejszym stopniu przyczynić się do przyspiesze- 
nia postępu zapóźnionych krajów. W warunkach napięcia międzynarodo- 
wego i zimnej wojny wzmagają się jednak próby wyzyskiwania sytuacji 
przez państwa imperialistyczne, mnożą się neokolonialne podboje. Oko- 
liczności te ułatwiają imperialistycznym interesom utrzymanie ucisku 
i narzucenie jego nowych form, przedłużają agonię kolonializmu. 

Istotna pomoc w ostatecznej likwidacji kolonializmu we wszystkich je- 
go formach może przyjść w warunkach takiego układu stosunków pomię- 
dzy światem kapitalistycznym a socjalistycznym, który będzie się rozwi- 
jał w ramach pokojowego współistnienia i pokojowego współzawodnictwa. 
Ten układ stosunków może dopiero spowodować prawdziwą pomoc dla 
krajów zacofanych na wielką skalę przez obrócenie na rzecz ich rozwoju 
środków przeznaczonych obecnie na zbrojenia. 

W tych warunkach przewaga socjalizmu w pokojowym współzawod- 
nictwie z kapitalizmem będzie działała z całą siłą również na korzyść kra- 
jów opóźnicnych w swym rozwoju. 

Nie chodzi tu już przy tym tylko o 80 mln mieszkańców istniejących 
jeszcze kolonii. Chodzi o miliard ludzi, którzy nie wyszli jeszcze całko- 
wicie z ponurego cieria kolonializmu. Bo cierpią oni nędzę, głód, choroby 
i ciemnotę w skali nieznanej już w rozwiniętej części świata bez wzglę- 
du na ustroje gospodarcze czy społeczne. 


V Światowy Kongres 
Związków Zawcdowych 


J ÓZEF. KULESZA 


V Światowy Kongres Związków Zawodowych odbył się w Moskwie 
w dniach od 4 do 15 grudnia 1961 r. | 

Inicjatorem i organizatorem Kongresu, podobnie jak i poprzednich kon- 
gresów, była Światowa Federacja Związków Zawodowych. Obecnie dzia- 
łają w skali światowej trzy międzynarodowe centrale związkowe. Najpo- 
ważniejsza z nich, Światowa Federacja Związków Zawodowych, zrzesza 
w swoich szeregach 120 mln związkowców, druga co do liczebności, Socjal- 
demokratyczna Międzynarodowa Konfederacja Wolnych Związków Zawo- 
dowych (MKWZZ). powstała po rozłamie w roku 1949, obejmuja oxoło 
50 mln członków i trzecia, Międzynarodowa Konfederacja Chrześcijań- 
skich Związków Zawodowych (MKChZZ), liczy 5 mln związkowców. 

Przytoczone dane, obrazujące zasięg działania i stan liczebny central, 
nie dają oczywiście jeszcze pełnego pojęcia o ich roli i znaczeniu. 

Decydującym miernikiem jest tu przede wszystkim program i stano- 
wisko tych central oraz tworzących je związków wobec kluczowych pro- 
blemów klasy robotniczej. W przypadku Światowej Federacji mierni- 
kiem jej znaczenia jest stosunek do kapitalnej sprawy jednosci w św:a- 
towym ruchu zawodowym i nade wszystko obrona klasowych interesów 
ludzi pracy. 

Różnice programowe pomiędzy ŚFZZ i pozestaiymi organizacjami mię- 
dzynarodowymi ujawniają się w sposób dobitny w codziennej dziaialno- 
ści, ich syntetycznym wyrazem są też kongresy tvch central. 

Kongresy socjaldemokratycznej i chrześcijańskiej centrali ograniczają 
się do ram organizacyjnych central i przynależnych do nich zwi:zków. 
Natomiast kongresy zwoływane co 4 lata przez SFZZ, zgodnie ze statu- 
tem i charakterem tej centrali, stanowią wielkie miedzynarodowe forum 
bez jakichkolwiek ograniczeń dyktowanych względami ideologicznymi, ra- 
sowymi, narodowościowymi czy też organizacyjnymi. 

Ilustruje to najlepiej stale rosnąca liczba ich uczestników. 

Otóż na I Kongresie w Paryżu w roku 1045 reprezentowanych było 56 
mln związkowców z 66 krajów, w roku 1949 w Mediolanie 72 mln zwiaz- 
kowców z 63 krajów; było to w roku rozłamu, kiedy z ŚFZZ wystapiły 
centrale USA, Anglii, Belgii, krajów skandynawskich i szeregu innych 
krajów zachodnich. W 4 lata później na kongresie SFZZ w Wiedniu repre- 
zentowanych było już 88 mln zwiazkowców z 19 krajów, a więc wbrew 
rachubom rozłamowców liczebność i wpływy SFZZ wzrosły. 

W roku 1957 w Lipsku zgromadzili się na Kongresie przedstawiciele 106 
mln pracujących z 81 krajów. Wreszcie Kongres moskiewski wykazał 
wzrost o dalsze 36 mln związkowców. Zgromaaził on 958 delegatów z 97 
krajów wszystkich kontynentów, reprezentujących 143 mln ludzi różnych 
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ras i narodowości, zrzeszonych w związkach zawodowych. Znamienne jest 
przy tym, że prawie połowa delegatów i gości Kongresu, przybyłych do 
Moskwy, reprezentowała organizacje nie zrzeszone w ŚFZZ. Wymienić tu 
można np. z krajów azjatyckich: Kongres Związków Zawodowych Japonii 
SOHYO, Zjednoczenie Związków Zawodowych Indonezji SOBRI, Kongres 
Pracujących i Federację Pracy Cejlonu, Zrzeszenie Organizacji Związko- 
wych Birmy i inne. 

Poza organizacjami członkowskimi ŚFZZ spośród krajów Ameryki Ła- 
cińskiej reprezentowane były również Konfederacja Pracujących Kuby, 
Jednościowa Centrala Pracujących Chile, Konfederacja Pracy Urugwaju 
i inne. Z kontynentu afrykańskiego na Kongres wysłały przedstawicieli: 
Panafrykańska Federacja Związków Zawodowych, Konfederacja Arabs= 
kich Związków Zawodowych, Narodowy Związek Pracujących Mali, Zjed- 
noczenie Pracujących Algierii i inne. Obecna była również delegacja Auto» 
nomicznej Konfederacji Związków Zawodowych Jugosławii. 

Obecność przedstawicieli tych wielkich central na Kongresie moskiew- 
skim nie miała bynajmniej formalnego charakteru. 

Wszyscy uczestnicy, zarówno delegaci, jak goście i obserwatorzy Kon- 
gresu, mieli zapewnioną całkowitą swobodę wystąbień z jego trybuny, jak 
również prawo uczestniczenia w komisjach i głosowania nad dokumen- 
tami. 

| Przebieg Kongresu potwierdził niezbicie, że konsekwentnie klasowe po- 
zycje jednościowe ŚFZZ oddziaływają również daleko poza sferę jej za- 
sięgu organizacyjnego. 

ŚFZZ jest dziś jedyną związkową centralą międzynarodową, zrzeszającą 
w swoich szeregach ludzi pracy z krajów socjalistycznych, kapitalistycz= 
nych i nowo wyzwolonych. Fakt ten predystynvje ją do roli najpoważniej- 
szego czynnika zespalającego masy robotnicze i ludowe wokół walki o po- 
kój, o wolność i lepszy byt milionów ludzi pracy. 

V Światowy Kongres stworzył platformę, umożliwiającą wypracowanie 
najskuteczniejszych kierunków i metod działania. Uwzględniaja one za- 
równo generalne interesy ludzi pracy wszystkich krajów, jak i cele bliższe, 
wynikające z konkretnych warunków poszczególnych regionów i krajów, 

W pracach V Światowego Kongresu przy rozważaniu kierunków tej 
walki na pierwszy plan wybijał się nurt antyimperialistyczny, mający na 
celu obronę pokoju oraz powszechne i całkowite rozbrojenie. 

Na ducha i atmosferę prac V Światowego Kongresu wpłynęły zasadni- 
czo wyniki obrad XXII Zjazdu KPZR, cały jego twórczy dorobek. Oddzia- 
łało tu również bezpośrednie zetknięcie się delegatów całego świata z rze- 
czywistością pierwszego kraju budującego zręby społeczeństwa komuni- 
stycznego. 


Bogaty jest dorobek dwunastodniowych obrad V Światowego Kongresu, 
w toku których zabrało głos 114 dyskutantów, odbyły się rozliczne spotka- 
nia, rozmowy i ożywiona wymiana myśli. Niewątpliwie najważniejszym 
dokumentem opracowanym przez Kongres jest nowy „Program działania 
w obronie interesów i praw ludzi pracy w dobie obecnej". Akcentlujemy 
świadomie słowo ,„opracowany' ze względu na to, że w stosunku do pier- 
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wotnego projektu, poddanego szerokiej dyskusji w toku kampanii przede 
kongresowej, wprowadzano do tekstu bardzo poważne zmiany. 

Rzecz zrozumiała, że nowy program, który ma stanowić kanwę dla dzia- 
łalności wszystkich organizacji związkowych zrzeszonych i nie zrzeszonych 
w ŚFZZ, musiał być gruntownie prześwietlony pod kątem widzenia nagro- 
madzonych doświadczeń i najlepszego dostosowania do różnorodnych wa- 
runków, w jakich żyje, działa i walczy klasa robotnicza w poszczególnych 
krajach i systemach społeczno-politycznych. 

W wyniku takiej analizy pierwotnego projestu wniesiono do niego wiele 
poprawek. Szczególnie aktywny był w tym udział centrali włoskiej CGIL, 
Również przedstawiciele innych central, w tyrn także związkowcy poiscy, 
wnieśli pewne uzupełnienia, zgłosili propozycje bardziej precyzyjnych 
sformułowań. 

Nowy program działania stwierdza na wstępie — i to stanowi wyraz 
uznania zróżnicowanych warunków działalności związkowej — że „walcząę 
o wspólne cele i opierając się na niniejszym programie, organizacje związ* 
kowe będą brały pod uwagę konkretne warunki społeczno-polityczne 
kraju, w którym prowadzić będą swoje akcje. Wzbogacajac wzajemnie 
ogólne doświadczenia w oparciu o żywe doświadczenia mas robotniczych 
w każdej organizacji związkowej, związki zawodowe podejmować będą 
nowe inicjatywy i akcje, umacniające jedność działania w poszczególnych 
krajach i w skali międzynarodowej w walce o pokój, przeciwko kolonia= 
lizmowi i imperializmowi'. 

Program stwierdza, że w ciągu ostatnich lat ogromnie wzrosły siły zor- 
ganizowanej klasy robotniczej, Podczas gdy w roku 1945 związki zawodo» 
we w świecie zrzeszały około 70 mln pracujących, to obecnie liczą ponad 
200 mln członków. Przedstawiając taką silę światowa klasa robotnicza, 
zjednoczona ze wszystkimi siłami postępu, zdolna jest rozwiązać wszystkie 
aktualne problemy. Problemy te — to zachowanie pokoju, zniesienie ha- 
niebnego systemu kolonialnego, poprawa warunków bytu ludzi pracy, 
obrona i zapewnienie rozwoju swobód demokratycznych i praw związku» 
wych. Program podkreśla ogromne znaczenie, jakie dla prowadzenia tej 
walki mają osiągnięcia ludzi pracy w krajach socjalisiycznych. Stwierdza 
on, że sukcesy krajów socjalistycznych mnożą siły międzynarodowej klasy 
robotniczej. Podkreślając szczególne znaczenie uchwalonego w ZSRR pro- 
gramu budowy w ciągu 20 lat podstaw nowego społeczeństwa komuni= 
stycznego stwierdza on, że każde zwycięstwo mas pracujących krajów soc= 
jalistycznych zadaje nowy cios imperializmowi. 

Z kolei jednościowa walka mas pracujących wszystkich krajów prze- 

ciwko imperializmowi stanowi poparcie dla pokojowej działalności ludzi 
pracy w krajach socjalistycznych. 
_" „Czynna międzynarodowa jedność i solidarność — stwierdza się w pro- 
gramie — zapewnią zwycięstwo klasie robotniczej. Za każdym razem. 
kiedy robotnicy przeciwstawiają monopolom zjednoczony front walki, 
zwartość klasową i międzynarodową solidarność, monopole i rządy kazpitą- 
listyczne są nieuchronnie zmuszone do ustępstw w dziedzinie gospodar= 
czej i politycznej'. 

Przez wszystkie rozdziały programu, omawiające zadania związków 
zawodowych w krajach socjalistycznych, kapitalistycznych oraz kolonial- 
nych i nowo wyzwolonych, przewija się sprawa zachowania i umocnienia 
pokoju, będąca najżywotniejszym problemem naszej epoki, i sprawa jed- 
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ności działania, jako podstawowy warunek skuteczności walki klasy ro- 
botniczej. | 

Program działania, uchwalony przez V Światowy Kongres, jest pierw- 
szym tego rodzaju dokumentem ujmującym całościowo aktualne zadania 
walki klasy robotniczej w świecie. Obecnie zadaniem poszczególnych cen- 
tral jest opracowanie na podstawie tego dokumentu własnych progra- 
" mów działania. | | | 

Okres, jaki upłynął od IV Kongresu w Lipsku, przebiegał pod znakiem 
wzmożonej ofensywy pokojowej państw socjalistycznych, był okresem 
sukcesów gospodarczych, naukowych i technicznych przodującego mocar- 
stwa socjalistycznego — ZSRR i innych krajów socjalistycznych, okresem 
pogłębiania demokracji socjalistycznej. 

„Obiektywny fakt istnienia w dzisiejszym świecie silnych organizacji 
związkowych krajów socjalistycznych, cieszących się pełnią praw, wywie- 
rających zasadniczy wpływ na ekonomikę, politykę socjalną i kulturalną, 
oddziałuje na postawę i świadomość robotników w krajach kapitalistycz- 
nych. 

Wystąpienia przedstawicieli związków zawodowych krajów socjalistycz- 
nych w dyskusji stanowiły przegląd dorobku związkowego i osiągnięć ludzi 
pracy w krajach, w których zniesienie wyzysku klasowego wyzwoliło 
twórcze siły narodu. 

Niezapomniane wrażenie wywarło na uczestnikach Kongresu wystąpie- 
nie tow. N. S. Chruszczowa, który wskazał, jak porywające perspektywy 
otwiera przed człowiekiem w warunkach pokoju nowy ustiój społeczny. 
Z tym przemówieniem N. S. Chruszczowa wiąże się ściśle centralny prob- 
lem dominujący we wszystkich pracach Kongresu — problem pokoju. 

Nie było na Kongresie wystąpienia, w którym by nie poruszano tego 
zagadnienia jako głównego problemu współczesności. 

We wszystkich przemówieniach podkreślano jednomyślnie, że jedynym 
źródłem niebezpieczeństwa wojny we współczesnym świecie jest impe- 
rializm, który kontynuuje politykę wyścigu zbrojeń, wzmaga napięcie 
w świecie, stara się odwrócić uwagę opinii publicznej od zaostrzających 
się sprzeczności wewnętrznych w krajach kapitalistycznych. 

Kongres potwierdził, że w warunkach pokojowego współistnienia otwie- 
rają się nowe możliwości rozwoju walki klas w krajach kapitaiistycznych 
i rozwoju walk narodowowyzwoleńczych. Sukcesy odniesione w toku tych 
walk przyczyniają się z kolei do umacniania polityki pokojowego współ- 
istnier..a, która dzisiaj jest obiektywną koniecznością rozwoju społeczeń 
stwa ludzkiego. 

Pokojowe współistnienie w warunkach szerokiego zaangażowania mas 
ludowych stwarza też możliwości poprawy stosunków między związkami 
zawodowymi w skali międzynarodowej oraz rozwoju jedności działania. 

Oto konkretny przykład działalności polskich związków zawodowych. 

Polskie związki zawodowe nawiązały już od kilku lat kontakty 
z austriacką centralą związkową ÓGD, należącą do MKWZZ. W roku 
ubiegłym gościliśmy przedstawicieli tej centrali z jej przewodniczącym 
Franzem Olahem. Delegacja interesowała się głównie faktyczną rolą 
związków zawodowych w naszym ustroju i funkcją organizacji związko— 
wej w przedsiębiorstwie. Zapewniliśmy związkowcom austriackim wszel-- 
kie możliwości zapoznania się z interesującą ich problematyką. Rezulta— 
ty tej wizyty były takie, że F. Qlah po powrocie do Wiednia na py— 


124 


H i" m a - 


tanie sprawozdawcy radiowego o wrażenia z Polski odpowiedział: 
„życzyć by sobie należało, aby związki zawodowe w Austrii miały tyle 
do powiedzenia w sprawach robotniczych co w Polsce''. 

Można by tu jeszcze przytoczyć przykład solidarnościowej akcji Związku 
Zawodowego Marynarzy i Portowców ze strajkującymi n:arynarzami i do- 
kerami Danii czy pracowników „,„Lotu' w związku ze strajkiem personelu 
lotniska w Rzymie i wiele innych przykładów. 

Pobieżny jedynie przegląd tych problemów wskazuje, jak rozległe są 
możliwości. a zarazem potrzeby współdziałania związków zawodowych 
w krajach o różnych systemach społecznych. Potwierdza to również przy- 
kład naszej współpracy z Włoską CGIL. 

Oto np. w roku 1961 nasza delegacja związkowa bawiła we Włoszech, 
zapoznając się z wynikami pracy CGIL, z jej osiągnięciami w realizacji 
jednościowej polityki, w organizowaniu skutecznej walki przeciwko 
wyzyskowi monopolistycznemu. Szczera dyskusja z towarzyszami wło- 
skimi pozwoliła na gruntowniejsze wzajemne zapoznanie się z pra- 
cą obu central, które wprawdzie działają w diametralnie różnych 
warunkach, niemniej jednak mają sprawy wspólne, jak np. problem 
umacniania demokracji wewnątrzzwiązkowej, konieczność stałego wyczu- 
lenia związków na gruntowną znajomość sytuacji poszczególnych oddzia- 
łów klasy robotniczej, udoskonalenie analitycznych metod pracy, koncen- 
trowanie wysiłków na szczególnie trudnych odcinkach pracy. Wspólne 
poglądy obu central, jeśli chodzi o sytuację w międzynarodowym ruchu 
związkowym, pozwalają na bardziej skuteczne współdziałanie w realizacji 
jednościowej polityki w stosunkach z innymi związkami. | 

Z drugiej strony ostatnio mnożą się też fakty jawnego łamania wyda- 
wanych przez kierownictwo MKWZZ zakazów utrzymywania stosunków 
z organizacjami związkowymi krajów socjalistycznych. Coraz mniej sku- 
teczna też staje się zbankrutowana już metoda podsycania rozłamu przy 
pomocy haseł antykomunizmu. | 


Najszerszą platformę jedności działania tworzy wspólna walka wszyst- 
kich ludzi pracy o pokój. 

Opierając się na ocenie obcznego układu sit w świecie, Kongres zaapro- 
bował tezę, że w obecnych warunkach wojna nie jest nieunikniona i można 
jej zapobiec. Są na świecie dostateczne siły, które potrafią tego dokonać. 

Wskazując na te siły, Kongres podkreślił, że na klasie robotniczej, będą- 
cej kierowniczą siłą naszej epoki, spoczywa głowna odpowiedzialność za 
losy i przyszłość świata, za okiełznanie sił wojny. 

Kongres .potępił uprawianą przez siły imperialistyczne pod kierow- 
nictwem imperializmu amerykańskiego politykę tworzenia agresywnych 
bloków militarnych, rozpętywania nagonki antykomunistycznej, podkre- 
ślając zwłaszcza agresywny charakter odrodzonego militaryzmu zachodnio- 
niemieckiego. | 

Za jeden z istotnych warunków osłabienia napięcia w świecie Kongres 
uznał rozwiązanie w drodze rokowań palącego i ostrego problemu nie- 
mieckiego oparte na uznaniu istnienia dwóch państw niemieckich. Delega- 
cja polska szczególny nacisk kładła na sprawie pok>jowego rozwiązania 
problemu niemieckiego 
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. 


We wszystkich wystąpieniach i dokumentach Kongresu znalazło wyrąz 
przeświadczenie, że walkę klasy robotniczej w krajach kapitalistycznych 
można znacznie rozwinąć bez względu na sytuację ekonomiczną danego 
kraju, bez względu na to, czy panuja w nim koniunkturalna prosperity, czy 
też stagnacja lub recesją gospodarczą. Należy jedynie każdorązowa dastar 
sować żądania robotnicze, aktualne cele wąlki dg konkretnej sytuącji, wiąs 
żąc cele ogólne z konkretnymi żądaniami. 

Duża część dyskusji kongresowej poświęcona była ocenie położenia ra= 
botników w krajach kapitalistycznych, jak też ocenie tendencji rozwojge 
wych współczesnego kapitalizmu. 

Szereg wystąpień wzbogaciło poważnie zawartą w materiałach koan- 
gresowych analizę zmian, jakie dokonały się w ostatnich latąch w strukr 
turze kapitalizmu, w sytuacji politycznej i ekonomicznej klasy robotniczej. 

Podkreślano w dyskusji, że w okresie nasilenia ekspansji kapitalizmu 
j koncentracji kapitału walka klasy robotniczej obejmować musi szereg 
nowych jakościowo elementów. Musi być ona skierowana przeciwko nor 
wym metodom wyzysku, związanym z intensylikacją pracy, musi wysuwać 
śmielsze żądania godzące w samą strukturę wiadanią monopoli Domagać 
się udziału w zarządzaniu przedsiębiorstwami, ty procesie walki przeciw= 
ko monopolom przy ustalaniu zasad polityki socjalnej, szkolenia zawąe 
dowego itp. 

_ Wszystkie wystąpienia potwierdziły fiąsko teorii o współpracy klas, 
o kapitalizmie ludowym itp. Wykazały one na przykładach, że w najbar- 
dziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych z roku na rok przybierają na 
sile akcje strajkowe. Ogólna liczba strajkujących w świecie kapitalistycz- 
nym wzrosłą z 13,8 mln uczestników w roku 1956 do 53,56 mln w roku 1960. 
Pogłębił się polityczny charakter strajków, które we Francji, Włoszech, 
Japonii i Brazylii stały się skuteczną bronią przeciw zamachom reakcji 
j dławieniu demokracji. . 

W war'inkach postępuiącego procesu radykalizacji mas ludowych w ru- 
chu związkowym nie związanym organizacyjnie ze Światową Federacją 
Związków Zawodowych wyłania się w szeregu krajów nurt lewicowy. 
W tej sytuacji konieczne jest w realizacji jednościowej polityki dastosa- 
wanie haseł ij programów jednościowych do swoistych warunków poli- 
tycznych i spałecznych poszczególnych krajów. 

Kongres moskiewski stanowi twórcze rozwinięcie jednościowej linii na- 
kreślanej na Kongresie lipskim w roku 1857. Widać też w jego obradach 
wpływ atmosfery politycznej po XXII Zjeździe KPZR, wpływ, który bę- 
dzie niewątpliwie przybierał na sile wraz z postępami budownictwą ko- 
munistycznego w ZSRR i z rozwojem wszystkich krajów wspólnoty sq- 
cjalistycznej. 

V Światowy Kongres uczynił więc poważny krok naprzód na drodze do 
jedności. Przebieg szczerej dyskusji na Kongresie daje podstawę do prze- 
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świadczenia, że uchwalony program mogą przyjąć wszyscy uczciwi dzia- 
łacze związkowi i wszystkie organizacje zajmujące klasowe pozycje. 

Należy przy tym, tak jak dotvchczas, nie uzależniać dążeń jednościa- 
wych od uznania wszvstkich clementów tego programu, lecz zmierząć do 
jedności przez stopniowe doszukiwanie się wspolnych punktów i stanowisk 
w poszczególnych spiavach i nicustanne 1ozszerzanie tej joednościowej 
platiormy. 5 
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Potężny nurt antymonopolistycznej walki w światowym ruchu zawodo- 
wym w obronie codziennych, życiowych interesów robotniczych i w obro- 
nie demokracji splata się ściśle z nurtem walki naradowo-wyzwoleńczej. 

V Światowy Kongres był potężną manifestacją siły i dojrzałości politycz- 
nej tego wielkiego ruchu. 

Wystąpienia przedstawicieli poszczególnych krajów — to jedno wielkie 
wstrząsające w swej wymowie oskarżenie, demaskujące całą bezwząględ- 
ność i drapieżność imperializmu, ktory wbrew demokratycznej frazeologii 
nie cofa się przed najbardziei nieludzkimi metodami eksploatacji i brutal- 
nego dławienia ruchów wyzwoleńczych, 

Szczególnie silnie wstrząsnęło wszystkimi uczestnikami Kongresu wy- 
stąpienie sekretarza generalnego Algierskich Związków Zawadaowych, AJi 
Yahia Abdennoura, obrazujące bestialstwa, jakich dopuszczają się kolonią- 
liści francuscy wobec bojowników o wolność Algierii i wobec całego na- 
rodu algierskiego. 

Przytaczając te przykłady przywódca związkowców algierskich podkre- 
ślił równocześnie, że lud algierski stoi na pozycjach solidarności klasowej, 
że obcy mu jest antyfrancuski nacjonalizm, że liczy an na solidarną pomoc 
klasy robotniczej Francji i całego świata. 

Wiele dramatycznych przykładów antydemokratycznych represji w sto: 
sunku do postępowych działaczy związkowych podali w swych wystąpie- 
niach przedstawiciele krajiw Ameryki Łacińskiej, w których postępowy 
ruch związkowy znajduje się w awangardzie walki o demokrację i zniesie- 
nie hegemonii obcych monopoli, głównie USA, nad gospodarką tych kra- 
ów. 

Jakkolwiek dzisiejsza rzeczywistość tych krajów zawiera jeszcze nie- 
mało tego rodzaju przykładów, to jednak w sumie sytuacja na obszarach 
objętych strefą panowania kolnnializnzu i dominacji typu neokoicnialnego 
jest dzis diametralnie różna niż w okresie IV Kongresu. Większość dele- 
gacji z Afryki, które jeszcze w Lipsku reprezentowały kraje kolonialne, 
przybyła do Moskwy iako delegacje związkowe niepodległych państw kon- 
tynentu afrykańskiegu. 

Przykład zwycięskiej rewolucji kubańskiej wskazuje krajom Ameryki 
Łacińskiej nowe perspektywy zrzucenia dominacji obcych monopoli. 

Żywiołowa manifestacja solidarności z delegacją kubańskich związków 
zawodowych, wybuchająca wielokrotnie w toku obrad Kongresu — star 
nowiła dowód, jak wielką sympatią darzą ludzie pracy całego świata naród 
kubański i jego bezkompromisową walkę w obronie zdobyczy rewolucji. 


W ruchu związkowym krajów nowo wyzwolonych i gospodarczo zacofa- 
nych w Afryce. Azji i Ameryce Łacińskiej przeważają tendencje autono- 
miczne w stosunku do istniejących central międzynarodowych. 


127 


" Ruch ten jako całość ma charakter antyimperialistyczny, pokojowy, kie- 
ruje się on troską o dobro mas pracujących tych krajów oraz ich narodów. 
W tym sensie został on uznany przez Kongres za zjawisko pozytywne. 
Przedstawiciele tych krajów w wystąpieniach swoich pokazali ostro pro- 
blemy walki narodowo-wyzwoleńczej, umieli zarazem spojrzeć w przy- 
szłość, ocenić perspektywy rozwoju walk robotniczych i wiązać te ogól- 
ne sprawy międzynarodowe z własną walką o zupełną niezawisłość poli- 
tyczną i gospodarczą swoich krajów. 


Na zakończenie kilka uwag o działalności delegacji polskiej. Wystą- 
pienie przewodniczącego delegacji, Ignacego Logi-Sowińskiego w dysku- 
sji kongresowej wzbogaciło — jak to wynikało z obiektywnych komen- 
tarzy — problematykę obrad Kongresu. Uzupełniło ono poważnie ocenę 
roli i znaczenia związków zawodowych w krajach socjalistycznych oraz 
ocenę roli ruchu zawodowego tych krajów w walce o jedność. W wystą- 
pieniu tym wskazał, jak dużą rolę mają do odegrania związki zawodowe 
krajów socjalistycznych. Braliśmy także aktywny udział w pracach ko- 
misji. Ze swojej strony, zgodnie ze stanowiskiem polskiego ruchu zawo- 
dowego, staraliśmy się również wnieść maksymalny wkład w wypraco- 
wanie jednościowej platformy działania, biorąc przy tym pod uwagę licz- 
ne doświadczenia z naszej codziennej praktyki. 


W czasie Kongresu delegacja polska odbyła wiele spotkań, przeprowa- 
dziła szereg rozmów i dyskusji z przedstawicielami związków zawodo- 
wych różnych krajów. Pozyskaliśmy sobie wielu nowych szczerych przy- 
jaciół, We wszystkich tych kontaktach i rozmowach pytano nas przede 
wszystkim, jak związki zawodowe współdziałają w rozwijaniu gospodar- 
ki Polski Ludowej, jak wnikają w potrzeby ludzi pracy i podejmują wy- 
siłki na rzecz ich zaspokajania. 


Staraliśmy się wyjaśniać, zgodnie z rzeczywistym stanem, że z im więk- 
szym uporem wcielamy w życie zasady demokracji socjalistycznej, im 
bardziej rozwijamy w. przedsiębiorstwach demokrację robotniczą, 
a zw:dszcza umacniamy samorząd robotniczy, działamy w kierunku likwi- 
dacji niegospodarności, pomagamy w wykorzystaniu wszelkich rezerw 
'rczwoju gospodarki, im więcej wykazujemy troski o właściwy podział do- 
chodu narodowego, o wzrost kultury i oświaty, o coraz lepsze warunki 
codziennego bytu ludzi pracy, tym lepsze efekty przynosi też nasza dzia- 
łainość w dziedzinie łączności międzynarodowej, tym skuteczniej wypeł- 
niamy nasz wielki internacjonalistyczny obowiązek umacniania jednościo- 
wego frontu ludzi pracy. 

Perspektywy walki o pokój, postęp społeczny, o prawa demokratyczne, 

o lepszy byt ludzi pracy uzyskują obecnie w świecie nowe szanse. Nigdy 
jeszcze szanse te nie były tak wielkie i tak realne. Takie przeświadcze- 
nie wynosimy z obrad V Światowego Kongresu Związków Zawodowych. 


| 


lui 


DRAKOŃSKA USTAWA 


HENRYK PODOLSKI 


Motto: „Dzięki boskiej dobroci mamy 
w naszym kraju niewypowiedz:anie cen- 
ne wartości: wolność słowa, wolność su- 
mienia oraz przezorność, żeby z nich nie 
korzysteć". 

MARK TWAIN 


Światowa opinia publiczna, a w szczególności robotnicze i demokra- 
tyczne organizacje we wszystkich krajach śledzą z głębokim zaintereso- 
waniem i sympatią bohaterską walkę Komunistycznej Partii Stanów 
Zjednoczonych przeciw wprowadzeniu w życie arcyreakcyjnej ustawy 
McCarrana, godzącej w podstawowe wolności demokratyczne narodu ame- 
rykańskiego. 


Walka ta nie jest łatwa. Prowadzi ją partia niemiłosiernie zwalczana 
przez władze w ciągu ostatnich kilkunastu lat. Dziesiątki tysięcy jej człon- 
ków zostało pozbawionych pracy. W dodatku komuniści i ich sympatycy 
oraz ludzie o lewicowych i postępowych przekonaniach nie mogą znaleźć 
zatrudnienia w wielu fabrykach, biurach, sklepach i urzędach. Setkom 
przywódców komunistycznych wytoczono sprawy sądowe. Wielu z nich 
odsiedziało długoletnie kary więzienia. Pewną liczbą działaczy komuni- 
stycznych i lewicowych deportowano. Prześladuje się czytelników prasy 
l wydawnictw komunistycznych. Mimo tych trudności Komunistyczna 
Partia Stanów Zjednoczonych nie uległa terrorowi i zdecydowanie prze- 
ciwstawia się ponownej próbie zdelegalizowania jej za pomocą sławetnych 
ustaw McCarrana i Smitha. 


„Ustawa MeCarrana oraz ustawa Smitha, jak również ostatnie decyzje 
Sądu Najwyższego — oświadczył na konferencji prasowej sekretarz gene- 
ralny Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczonych, Gus Hall — zmie- 
rzają do zdelegalizowania Partii Komunistycznej. Tak więc Stany Zjed- 
noczone dołączają się do nielicznej grupy krajów, w których skład wcho- 
dzi frankistowska Hiszpania i Portugalia oraz Niemcy zachodnie, 
południowa Korea i Republika Dominikańska, gdzie panuje stan bez- 
prawia, cechujący państwa policyjne... Zatwierdzone przez Sąd Najwyższy 
ustawy są potworne i ohydne, jak określił je nawet jeden z dzienników 
amerykańskich. 

„Decyzja Sądu Najwyższego domaga się od nas popełnienia samobój- 
stwa' — powiedział dalej Gus Hall. Dodał on, że przywódcy Partii Ko- 
munistycznej nie staną się informatorami czy konfidentami (ustawa 
McCarrana domaga się, jak wiadomo, przedstawienia prokuratorowi gene- 
ralnemu listy członków Partii Komunistycznej) i nie zawiodą zaufania 
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ani jednej osoby walczącej o pokój i wolność, choćby mieli spędzić resztę 
życia w więzieniu. 

„Będziemy do ostatniego tchu walczyć o możliwość legalnej egzystencji 
naszej partii" — stwierdził Gus Hall. 

Ustawy MceCarrana i Smitha zostały uchwalone przez Kongres w latach 
czterdziestych i pięćdziesiątych (ustawa McCarrana 23 września 1950 r., 
a ustawa Smitha 22 czerwca 1940 r.). Ustawę McCarrana przeforsowano 
w Kongresie Stanów Zjednoczonych w okresie szczytowej fali nagonki 
antykomunistycznej, prowadzonej wówczas przez niedoszłego „fiihrera'* 
faszyzmu amerykańskiego, McCarthy'ego, który wykorzystał wojnę ko- 
reańską do zadania ciosu wolnościom demokratycznym narodu amerykań- 
skiego. a 

Na jakich podstawach opiera się ustawa MceCarrana? 


Mówiąc o metodzie zastosowanej przez tę ustawę, Gus Hall w:*wywia- 
dzie ogłoszonym w grudniu 1961 r. w „New York Times* stwierdza: „Są 
pewne precedensy tej metody w XVII stuleciu, gdy ofiary prześladowań 
zostały skazane na śmierć za odmowę przyznania się do popełnienia prze- 
stępstw, o które je oskarżano. Była to powszechnie stosowana procedura 
w nagonkach XVII wieku. Później zarzucono tę metodę. Ale ustawa 
McCarrana przywraca do życia tę koncepcję. Ludzi obecnie oczekuje bez- 
terminowe więzienie tylko dlatego, że nie chcą potwierdzić oskarżeń, któ- 
rych nigdy nie rozpatrywały sądy'. 

Słuszność zarzutów przywódcy komunistycznego potwierdza fakt, że 
mimo kilkakrotnych prób zmuszania w ciągu ostatnich 10 lat Sądu Naj- 
wyższego do wypowiedzenia się w sprawie zgodności ustawy MeCarrana 
z konstytucją Stanów Zjednoczonych, większość jego członków odmawia 
wyrażenia w tej sprawie opinii. Natomiast 5 na 9 członków Sądu Naj- 
wyższego — czyli większością jednego tylko głosu — uznało w czerwcu 
1961 roku, że należy wprowadzić w życie zalecenia ustawy McCarrana. 
W praktyce oznacza to faktyczne pogwałcenie konstytucji Stanów Zjedno- 
czonych. 

Zarówno większość Sądu Najwyższego, jak i prokurator generalny, 
Robert Kennedy, który z błyskawiczną szybkością i niezwykłą energią 
przystąpił do realizacji ustawy McCarrana, tłumaczą amerykańskiej 
i światowej opinii publicznej, że właściwie nic złego obecnie się nie stało. 
Chodzi przecież o „drobiazg'. O zarejestrowanie każdego roku w Mini- 
sterstwie Sprawiedliwości organizacji komunistycznej, o podanie nazwisk 
i «dresów jej przywódców i wszystkich członków, o składanie sprawozdań 
finansowych i o podanie liczby maszyn drukarskich i innych, za których 
pomocą przygotowuje się różne druki itd., itd. Ponadto ma się rejestrować 
rokrocznie każdy członek należący do tak zwanej „organizacji akcji ko- 
munistycznej'. 

Jaką można mieć pretensję do tak „niewinnego' zalecenia? — pytają 
z głupia frant władze amerykańskie. 

Pytanie to usiłuje obłudnie ukryć drakoński charakter ustawy MceCar- 
rana. 

Akt rejestracji, zalecony przez tę ustawę, oznacza bowiem przyznanie 
się do przynależności do międzynarodowego spisku, którego celem jest 
„drogą zdrady, oszustwa, infiltrowania innych grup, szpiegostwa, sabo- 
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tażu, terroru i innych środków ustanowienie komunistycznej, totalistycz- 
nej dyktatury na całym świecie". 


Celowo cytuję powyższe słowa zawarte w drugim paragrafie ustawy 
McCarrana, aby wykazać, co oznacza niby niewinny akt rejestracji. 


Oto dlaczego w jednym z wywiadów prasowych Gus Hall stwierdził: 
,„„.Przymus rejestracji w ramach tej ustawy zmusza jej oliary do przy- 
znania się do popełnienia szeregu przestępstw... Jednocześnie oliary usta- 
wy MceCarrana przez samooskarzenie się i przyznanie pod przymusem do 
„winy' będą pociągane do odpowiedzialności na mocy innych ustaw. „Do- 
wody'* te zostaną wykorzystane do skazania ich na mocy ustawy Smitha, 
która uważa za nielegalny sam fakt przynależności do Partii Komuni- 
stycznej, a w stanie Texas przewiduje za to nawet karę śmierci", 


Rejestracja nie oznacza jednak tylko tyle, ponieważ żaden zarejestro- 
wany jako należący do organizacji komunistycznej nie może być zatrud- 
niony w tzw. przemyśle obronnym (a wiadomo, że w czasach dzisiejszych 
większość gałęzi przemysłowych pracuje dla „obrony*), nie może podró- 
żować za granicę (zakazane jest nawet złożenie podania o paszport zagra- 
niczny) oraz nie może otrzymać posady państwowej. Ponadto nie może 
korzystać z ulg podatkowych. Każde wydawnictwo organizacji, która 
otrzymała polecenie zarejestrowania się, musi być zaopatrzone na wi- 
docznym miejscu w napis, że jest rozpowszechniane przecz organizację 
komunistyczną. Ostatnio nadeszła wiadomość, że redaktorzy tygodnika 
„The Worker" mają być również zmuszeni do rejestrowania się „jako 
agenci obcego mocarstwa'. 


Perfidny charakter ustawy McCarrana wyraża się ponadto w tym, że nie 
znajdujemy w niej ani razu słów „Komunistyczna Partia Stanów Zjedno- 
czonych'. Co więcej, ustawa ta stwierdza w punkcie f paragrafu czwar- 
tego, że pzzynależność do jakiejkolwiek organizacji komunistycznej nie 
stanowi pogwałcenia jej podstawowych zaleceń. 


Jak w takim razie ustawa usiłuje zdelegalizować Partię Komunistycz- 
ną? Jakiego chwytu używa się, aby się móc chwalić przed własną i mię- 
dzynarodową opinią publiczną, że formalnie Partia Komunistyczna jest 
legalna? 


Czyni to w taki sposób, że poleca prezydentowi utworzenie tzw. Urzędu 
Kontroli Działalności Wywrotowej. Urząd ten ma zadecydować, do jakiego 
typu organizacji wywrotowych należy określona organizacja komuni- 
styczna. Ustawy przewidują bowiem. że istnieją: 1. organizacie akcji ko- 
munistycznej, 2. organizacje frontu komunistycznego i wreszcie, 3. orga- 
nizacje, do których przeniknęli komuniści. Oczywiście, że urząd ten uznał 
Komunistyczną Partię Stanów Zjednoczonych za „organizację akcji komu- 
nistycznej', podlegającą ustawie McCarrana. Winna ona przeto rejestro- 
wać się, przyznając się w ten sposób do popełnienia wszystkich „prze- 
stępstw', przypisywanych „organizacji akcji komunistycznej', o ktorych 
była mowa powyżej. 


O metodach badania" Urzędu Kontroli Działalności Wywrotowej 
świadczy między innymi fakt, że Sąd Najwyższy w ciągu 7 lat dwukrotnie 
odrzucał orzeczenie urzędu skierowane przeciw Partii Komunistycznej. 
Odrzucenie nastąpiło w wyniku wyłącznego oparcia orzeczenia na fałszy- 
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wych zeznaniach szpicli i krzywoprzysięzców, na podyktowanych przez 
tajną policję polityczną „informacjach'* prowokatorów i na takim do- 
borze poszczególnych cytat z artykułów, przemówień i dzieł marksistow- 
skich, pisanych w różnych czasach, które by pozornie uzasadniały słusz- 
ność reakcyjnych kłamstw zawartych w zasadniczej części ustawy MceCar- 
rana. 

Mimo braku dowodów Urząd Kontroli, działający ręka w rękę z Mini- 
sterstwem Sprawiedliwości, spreparował orzeczenie stwierdzające, że 
Partia Komunistyczna jest częścią międzynarodowego spisku komunistycz- 
nego, kierowanego przez obce mocarstwo. Pod naciskiem reakcji większość 
Sądu Najwyższego zatwierdziła to „orzeczenie. 

Zarzucanie obecnie komunistom, a dawniej socjalistom, pełnienia roli 
„agentów obcych mocarstw'* nie zostało zmyślone przez reakcję amery- 
kańską. Jest to stary chwyt, którym posługiwali się rozmaitego pokroju 
reakcjoniści i wstecznicy. 

Co ciekawsze, brzmienie ustawy MceCarrana ogromnie przypomina po- 
dobne sformułowania, których autorem jest nie kto inny, jak sam Adolf 
Hitler. 


Otóż Hitler oświadczył w swoim czasie: „Partia Komunistyczna jest 
częścią ruchu politycznego, który posiada swą główną kwaterę za granicą, 
i jest kierowana zza granicy. Uważamy bolszewizm za światowe niebez- 
pieczeństwo, które nie może być tolerowane... Komunizm jest najbardziej 
okropnym barbarzyństwem wszystkich czasów'. 


Wracając do „dowodów'* dostarczonych przez Urząd Kontroli przeciw 
Partii Komunistycznej, na podstawie których większość Sądu Najwyższego 
5 czerwca 1961 r. podtrzymała i ostatecznie potwierdziła 9 października 
1961 r. klauzule rejestracyjne ustawy MceCarrana, warto przypomnieć, że 
nie żyjący już sędzia Sądu Najwyższego, Robert Jackson, oświadczył, iż 
większość informacji, na których Urząd Kontrcli Działalności Wywroto- 
wej oparł swe orzeczenie, „nie zostałaby przyjęta i nie uwierzono by w nie 
podczas zwykłej procedury sądowej". 

Nie bez znaczenia jest fakt, że ustawę MceCarrana zawetował jeszcze 
w 1950 r. nie kto inny, jak były prezydent Truman, który uznał ją za 
groźbę dla instytucji demokratycznych. Większość ówczesnego Kongresu 
odrzuciła jednak stanowisko Trumana. Od tego czasu prowadzono na róż- 
nych frontach walkę z ustawą MceCarrana. Ostatnie orzeczenie większości 
Sądu Najwyższego walki nie przerwało, przeciwnie, znacznie ją zaostrzyło. 
Punktem kulminacyjnym tej walki jest odmowa Partii Komunistycznej 
wykonania polecenia zarejestrowania się. Prokurator generalny wytoczył 
sprawę sądową na razie jednemu przywódcy komunistycznemu, zapowia- 
dając, że poweźmie wszelkie niezbędne kroki w celu ukarania wszystkich 
niezarejestrowanych. 


Jak wiadomo, kary za niezarejestrowanie się są drakońskie. 

Partia płaci 10000 dolarów za kazdy dzień, jaki upłynie od terminu 
wyznaczonego przez Ministerstwo Sprawiedliwości, jeśli się nie zareje- 
struje. Termin ten upłynął 30 listopada. Oprócz kary pieniężnej przy- 
wódcy i członkowie partii będą podlegali karze 5 lat za każdy dzień, jaki 
upłynie od 30 listopada. Czyli za 30 ani zwłoki grozi grzywna w wyso- 
kości 300 000 dolarów i 150 lat więzienia. Prasa doniosła, że zdaniem pro- 
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kuratora generalnego, jeśli nawet ustawa McCarrana nie będzie stosowana 
w całej rozciągłości — wystarczy ona, by komunistów osadzić w więzieniu 
do końca życia. 

Walka przeciw rejestracji zatacza coraz szersze kręgi w Stanach Zjed- 
noczonych. Coraz więcej organizacji, pism i ludzi zdaje sobie sprawę, że 
ustawa McCarrana zagraża nie tylko komunistom, lecz wszystkim tym, 
którzy przeciwstawiają się reakcji. 

Dużą rolę w walce z ustawą McCarrana odgrywają opinie mniejszości 
członków Sądu Najwyższego z jego prezesem na czele. Sędziowie ci, po- 
sługując się różnymi argumentami prawniczymi, wykazują, że ustawa ta 
gwałci pierwszą i piątą poprawkę do konstytucji Stanów Zjednoczonych. 
Pierwsza poprawka gwarantuje wolność słowa, zrzeszania się i sumienia, 
a piąta zakazuje zmuszania do składania zeznań przeciw sobie. Sędzia 
Black ostrzegł w swym głosie przeciwnym, że „gdy rozpocznie się zwy- 
czaj wyjmowania spod prawa różnych partii politycznych i grup, to nikt 
nie wie, gdzie i na czym się to skończy'. 

W końcu września odbyła się w Nowym Jorku konferencja pod hasłem 
obrony praw demokratycznych. Brało w niej udział 1500 delegatów z 25 
stanów. 

Apel wydany przez konferencję wykazuje, że ustawę McCarrana wyko- 
rzystują faszystowskie żywioły w Stanach Zjednoczonych do walki prze- 
ciw wolnościom konstytucyjnym. Apel domaga się anulowania przez Kon- 
gres ustaw MceCarrana i Smitha i ogłoszenia amnestii dla więźniów poli- 
tycznych. Wzywa także prokuratora generalnego, aby uznał obie ustawy 
za niemożliwe do wykonania. Ponadto konferencja uchwaliła plan maso- 
wej akcji protestu. 

Wśród wielu oświadczeń i telegramów, jakie poszczególni wybitni Ame- 
rykanie wysłali do rządu amerykańskiego, na uwagę zasługuje list, jaki 
wystosował do prezydenta Stanów Zjednoczonych słynny uczony amery- 
kański i laureat nagrody Nobla, dr Harold C. Urey. W liście tym prof. 
Urey apeluje do prezydenta, aby zawiesił polecenie rejestrowania się Partii 
Komunistycznej. 


Prof. Urey stwierdza między innymi: „Polecenie rejestracji... zostało 
wydane przez Urząd Kontroli Działalności Wywrotowej nie w wyniku 
popełnienia przestępstwa, lecz jedynie dlatego, że poglądy Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych zostały uznane za zbieżne z poglądami ko- 
munistów zagranicznych. Inne organizacje mają być również potępione, 
ponieważ ich poglądy nie odbiegają wyraźnie od poglądów Partii Komu- 
nistycznej. Podobieństwo ideologiczne ma być dostatecznym powodem do 
zmuszania organizacji do potępienia i napiętnowania samej siebie i co gor- 
sza, do odebrania ich członkom prawa do wystosowania podania o paszport 
zagraniczny. Jeśli nastąpią represje i areszty na podstawie pierwszego 
polęcenia rejestrowania się oraz jeśli następne polecenia zostaną wydane 
przeciw „organizacjom frontu komunistycznego'* i „organizacjom, do któ- 
rych przeniknęli komuniści* — obawiam się, że ich skutek będzie kata- 
strofalny dla demokracji amerykańskiej". 

Powołując się na postępowanie prezydenta Jeffersona, który walczył 
o unieważnienie w 1798 r. ustawy podobnej do ustawy McCarrana, mimo 
że została ona podtrzymana przez sąd, prof. Urey apeluje do prezydenta 
Kennedy'ego, aby poszedł w ślady tego wielkiego demokraty. 
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Prof. Urey przypomina, że uważa poglądy ekonomiczne i polityczne ko- 
munistów za błędne, lecz „jeśli nie obronimy tych, z którymi się nie zga- 
dzamy, przyjdzie czas, kiedy będziemy musieli bronić tych, z którymi się 
zgadzamy, lub też siebie samych'. 

W wielu oświadczeniach podkreśla się groźbę dla demokracji, wynika- 
jącą z możliwości uznania przez Urząd Kontroli Działalności Wywrotowej 
wielu organizacji za „organizacje, do których przeniknęli komuniści". 
Wystarczy — jak twierdzi wielu działaczy niekomunistycznych lub antyko- 
munistycznych — aby dana organizacja wypowiedziała się za rokowaniami 
ze Związkiem Radzieckim, za pokojem, za rozbrojeniem, za pewnymi 
reformami społecznymi, aby mogła być uznana za „organizację, do której 
AGGA komuniści', gdyż komuniści i lewicowcy również głoszą te 

asła. 

Sporo uwagi poświęca się w protestach przeciw dyskryminacji działaczy 
komunistycznych i związkowych faktycznemu lekceważeniu przez władze 
realnego niebezpieczeństwa, zagrażającego demokracji amerykańskiej ze 
strony coraz szybciej rosnących jawnych organizacji faszystowskich, gdy 
w tym samym czasie prześladuje się demokratycznych i postępowych 
działaczy. 

Do faszystowskich organizacji zaliczyć należy tzw. John Birch Society, 
na której czele stoi były Iabrykant cukierków Robert Welch. Jest on auto- 
rem ,,Niebieskiej Księgi', przypominającej hitlerowski „Mein Kampf". 
Książka ta nazywa demokrację „narzędziem demagogii i nieustającego 
oszustwa'*. Twierdzi on, że nie należy gardzić żadnymi środkami „w walce 
z komunizmem'*. Przy czym do „komunistów zalicza on między innymi 
byłego szefa sztabu amerykańskich sił zbrojnych i byłego ministra spraw 
zagranicznych Marshalla oraz... byłego prezydenta Eisenhowera. Na licz- 
nych zebraniach, na których przemawiają mówcy z John Birch Society, 
wysuwa się żądanie powieszenia bądź oddania pod sąd prezesa Sądu Naj- 
wyższego Warrena. Na czele tej organizacji stoją tak wybitni przemy- 
słowcy, jak Cola G. Parker, William J. Grede i E. G. Swigert (wszyscy oni 
są byłymi przewodniczącymi Krajowego Stowarzyszenia Fabrykantów) 
oraz wielu generałów i pułkowników. Po ukaraniu przez Ministerstwo 
Obrony za szerzenie jawnie wywrotowych poglądów generał Walker 
wystąpił z armii i stał się organizatorem John Birch Society. Według Wal- 
kera były prezydent Truman, były sekretarz stanu Acheson i pani Roose- 
velt są „różowi', a publicyści Walter Lippman i Eric Sevareid oraz szef 
Agencji Informacyjnej Stanów Zjednoczonych, Edward R. Murrow, są 
„niewątpliwymi komunistami'. 

Oprócz organizacji pn. John Birch Society mamy mnóstwo innych orga- 
nizacji faszystowskich, jak Krajowy Program Oświatowy, Chrześcijańska 
Krucjata antykomunistyczna i kilka innych. Ponadto działają takie orga- 
nizacje, jak Amerykańska Partia Nazistowska, Narodowa Partia Odrodze- 
nia i im podobne. Wszystkie te organizacje prowadzą swą faszystowską 
propagandę w izbach handlowych, szkołach, bazach wojskowych i wśród 
kobiet. Między innymi wyświetlają oni przy różnych okazjach film pt. 
„Komunizm na mapie". Zgodnie z tym filmem komunizm rządzi całym 
światem, z wyjątkiem Niemiec zachodnich, Hiszpanii, Taiwanu, Szwajcarii 
i Stanów Zjednoczonych. Przy czym przy Stanach Zjednoczonych stoi znak 
zapytania. 
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Niebezpieczeństwo, jakie zagraża ze strony tych organizacji faszystow- 
skich, polega między innymi na tym, że są one finansowane przez wielkich 
kapitalistów (Alfred P. Sloan, przewodniczący General Motors, Charles 
M. White, przewodniczący Republic Steel i inni) oraz cieszą się poparciem 
wielu wojskowych zajmujących wybitne stanowiska. 

Treścią działalności tych organizacji, wspomaganych przez jawnie reak- 
cyjne skrzydła obu partii kapitalistycznych, nie jest tylko szerzenie propa- 
gandy antykomunistycznej i antydemokratycznej. W parze z tym prowadzi 
się otwartą propagandę za wojną, za zbrojeniami, za awanturami. 

Jeśli się uwzględni, że propagandę tę uprawia się w kraju, w którym 
w ogóle siły prowojenne i antydemokratyczne są silne, łatwo zrozumieć, 
że realizacja ustawy McCarrana jest wodą na młyn faszystowskich ugru- 
powań, których bezczelność i apetyty rosną. 

Całość sytuacji charakteryzuje obecny układ sił polityczno-społecznych 
w Stanach Zjednoczonych. O tym układzie pisze znany publicysta amery- 
kański Fred Cook w swej pracy pod tytułem „Juggernaut — państwo 
wojny”. Autor, opisując militaryzację amerykańskiej gospodarki, polityki, 
dyplomacji i propagandy, zwraca uwagę na przemówienie byłego prezy- 
denta Eisenhowera, który przed ustąpieniem poczynił kilka interesujących 
spostrzeżeń. 

Cook pisze o nich w sposób następujący: ,,„Demokracja amerykańska — 
powiedział Eisenhower — jest zagrożona przez nową, ogromną i ukrytą 
siłę, „zespół wojskowo-przemysłowy'”, który zatrudnia miliony ludzi, 
włada potęgą miliardów i którego wpływ odczuwany jest w każdym 
mieście, każdym stanie i w każdym urzędzie federalnym". 


W tej samej sprawie zabrał głos senator Ralph E. Flanders, republika- 
nin ze stanu Vermont. Przyznał on, że ten nowy militaryzm i polityka 
zimnej wojny dominują ponad wszystkim w Stanach Zjednoczonych, bo 
„dla owej obrony poświęcamy nie tylko naszą stopę życiową i niezależność 
naszego życia ekonomicznego, lecz i samą wolność. Jesteśmy zmuszeni 
zmienić nasz amerykański sposób życia na modłę państwa garnizonowego". 


Jak widzimy walka z ustawą McCarrana odbywa się w sytuacji skom- 
plikowanej. Z jednej strony wzrastają trudności imperializmu amerykań- 
skiego. Prawicowe i awanturnicze żywioły usiłują wykorzystać trudności 
i niepowodzenia do wywarcia jak największego nacisku na rząd, by 
popchnąć go na drogę dalszego zwiększania zbrojeń, zaostrzania zimnej 
wojny, szerzenia polityki neokolonialnej, poparcia ofensywy wielkiego 
kapitału przeciw prawom i interesom mas pracujących, lekceważenia 
potrzeb ludu murzyńskiego, wzmożenia nagonki antykomunistycznej. Jed- 
nym z wyrazów ulegania temu naciskowi jest większość głosów w Sądzie 
Najwyższym za ustawą MeCarrana i zapowiedziana jej realizacja przez 
władze rządowe. 

Ale z drugiej strony jesteśmy świadkami wzrostu frontu, obejmującego 
różne warstwy społeczne, który wypowiada się za pokojem i postępem 
społecznym, za pokojowym współistnieniem i przeciw zbrojeniom atomo- 
wym, przeciw dyskryminacji Murzynów, za akcją polityczną związków 
zawodowych, przeciwko nagonce antykomunistycznej. 

Powszechną uwagę zwraca rozwój ruchu pokojowego wśród młodzieży 
studenckiej. Ciekawe, że pomimo nakazu rejestracji Partii Komunistycz- 
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nej młodzież studencka obecnie coraz częściej zaprasza przywódców ko- 
munistycznych dla wygłoszenia referatów na temat komunizmu. Ruch 
pokojowy ogarnia również profesorów, nauczycieli, kobiety, działaczy 
związkowych. Trwa i wzmaga się walka mas murzyńskich o równoupraw- 
nienie. Przejawy niezadowolenia wśród klasy robotniczej w wyniku nie- 
zaspokajania ich potrzeb ekonomicznych znalazły wyraz na ostatnim zjeź- 
dzie centrali związkowej AFL-CIO. 


W walce swej komuniści amerykańscy zyskują poparcie tych warstw 
narodu amerykańskiego, które rozumieją, że broniąc Partii Komunistycz- 
nej, bronią jednocześnie swych praw i wolności demokratycznych, zaata- 
kowanych przez ustawę McCarrana. 


Z Partią Komunistyczną USA znajdującą się pod silnym atakiem reakcji 
solidaryzują się siły postępowe całego świata, rozumiejące, jakie znacze- 
nie dla pokoju i postępu ma zwycięstwo demokracji i klęska reakcji w Sta- 
nach Zjednoczonych, 


ż PROBLEMATYKI XXII ZJAZDU KPZR 


KPZR — 
KIERUNEK ROZWOJU 
PRACY PARTYJNEJ 


LUDWIK KRASUCKI 


Dążenie do tego, aby praca partyjna przestała być odrębnym zawodem, 
staje się jednym z aspektów doniosłych przemian zachodzących obec- 
nie w KPZR. 


Postulat rozwoju zasad społecznych w działalności KPZR był jednym 
z tych punktów projektu Statutu KPZR, które znalazły najżywsze echo 
w dyskusji przedzjazdowej. W „Prawdzie', „Partijnoj Żizni”*, w pismach 
republikańskich i obwodowych zamieszczono liczne wypowiedzi, popie- 
rające postulat stopniowego ograniczania etatowego aparatu partyjnego 
i zastępowania go szerokim kręgiem aktywistów KPZR, pełniących funk- 
cje i wykonujących zadania społecznie, nieetatowo. Wpro- 
wadzam tu rozróżnienie funkcji od zadań, ponieważ przemiany, 
które obecnie zachodzą w partii, przewidują nie tylko wypełnianie przez 
„społeczny'' aktyw partyjny wielu zadań związanych z działalnością orga- 
nów partii (wciąganie komunistów do różnych doraźnych czy nawet bar- 
dziej długofalowych prac instancji było powszechne już przedtem), lecz 
także powoływanie nieetatowych, społecznych organów: partyjnych, 
jak komisje, instruktorzy nieetatowi i nieetatowe wydziały 
komitetów partyjnych. 


W dyskusji przedzjazdowej mowa była o pierwszych doświadczeniach 
w tej dziedzinie, zwłaszcza organizacji partyjnych Moskwy, Leningradu, 
Gorkiego, które od dawna poświęcały wiele uwagi „społecznej* reorgani- 
zacji pracy partyjnej, Okazało się, że hasło rozwoju społecznych podstaw 
pracy partyjnej znajduje powszechne poparcie, że dziesiątki tysięcy ko- 
munistów gotowe są do podjęcia tych funkcji i zadań. | 


Z referatu tow. Kozłowa na XXII Zjeździe wynika, że przed Zjazdem 
we wszystkich instancjach partyjnych KPZR działało ponad 230 tysięcy 
nieetatowych instruktorów, lektorów (w KPZR tradycją są etatowi 
lektorzy komitetów partyjnych) i członków nieetatowych komisji in- 
stancji. W komisjach powoływanych przez podstawowe organizacje par- 
tyjne do kontroli administracji działało ponad 600 tysięcy komunistów. 
Przy partyjnych instancjach i organizacjach powstały liczne, działające 
na nieetatowych, społecznych zasadach „domy oświaty politycznej" 
i ośrodki propagandy oraz biblioteki; w wielu partyjnych gazetach powo- 
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łano nieetatowe kolegia, złożone z pozaredakcyjnych współpracowników 
pisma, oraz nieetatowe działy. 

W Moskwie i Leningradzie pojawiła się nowa, cenna forma pracy par- 
tyjnej: nieetatowe komisje, zajmujące się wstępnym rozpatrzeniem spraw 
przyjęć kandydatów do partii i przyjęć kandydatów na członków partii. 
W Leningradzie np. rozpatrzyły już one 15 tys. spraw. Tow. Kozłow.i licz- 
ni dyskutanci ocenili, iż komisje te są pożyteczną formą pracy, że przy- 
_czyniają się one do bardziej wnikliwego rozpatrywania spraw, pomagając 

zwalczać formalizm i biurokratyzm w dziedzinie przyjęć do partii. 

Rozwojowi różnych form społecznej aktywności komunistów towarzy- 
szy tendencja do zmniejszania liczby etatów w aparacie partyjnym. 
W dyskusji zjazdowej II sekretarz Moskiewskiego Komitetu Miejskiego 
Partii, tow. Jegoryczew, mówił o zmniejszeniu o 15 proc. liczby etatów, 
tow. Tołstikow z Leningradu o likwidacji 20 proc. etatów, II sekretarz 
obwodu moskiewskiego, tow. Kołczina, o obniżeniu liczby etatów 
o 30 proc. 

Tendencji tej dał także wyraz N. S. Chruszczow w referacie „O projek- 
cie Programu KPZR'. Omawiając problematykę przemian w życiu wew- 
nętrznym partii, mówca oświadczył m. in.: „Może to w praktyce oznaczać, 
że powiedzmy, aparat instancji partyjnych będzie się nieustannie zmniej- 
szać, a szeregi aktywu partyjnego — powiększać. W instancjach partyj- 
nych powinno pojawiać się coraz więcej komisji, wydziałów, instrukto- 
rów, sekretarzy komitetów rejonowych, pracujących na zasadach spo- 
łecznych" (podkreślenie moje — L. K.). 


» 


Każdy, kto obserwuje rozwój działalności KPZR i innych partii komu- 
nistycznych i robotniczych po XX Zjeździe, kto obserwuje rysujące się 
w pracy partyjnej tendencje i zjawiska, zda sobie sprawę, że fakty te sta- 
nowią wyraz daleko idących, doniosłych przemian o postępowym, demo- 
kratycznym charakterze. Tendencja ta powstała pod wpływem linii poli- 
tycznej XX i XXII Zjazdu. Jej inspiracją stało się niewątpliwie hasło 
powrotu do norm i zasad leninowskich, do odbudowy demokracji wew- 
nątrzpartyjnej po latach jej drastycznych ograniczeń w okresie tzw. „kul- 
tu jednostki”. Tendencja ta wiąże się zarazem z całokształtem przemian 
społeczno-ustrojowych, o których mówi Program KPZR. W tej szerokiej 
perspektywie stopniowe przechodzenie odd etatowego aparatu 
partyjnego do społecznej, „nieetatowej” aktywności komunistów 
staje się wyrazem nowej fazy rozwoju społeczeństwa radzieckiego, wyni- 
ka z jego życiowych potrzeb. 

Rozpatrzmy pokrótce te wzajemne związki j uwarunkowania. 

Ogólnonarodowe państwo socjalistyczne w miarę jego przeobrażeń na 
drodze do komunizmu charakteryzować będzie coraz szerszy rozwój ko- 
munistycznego samorządu ludzi pracy, którego zalążkiem jest już dziś co- 
raz szersza działalność rad, związków zawodowych i instytucji „stałych 
narad wytwórczych”, samorządu kołchozowego, organizacji społecznych 
i sądów robotniczych. Omawiając różne implikacje tego problemu, kreśląc 
przyszłe drogi rozwoju samorządu Program KPZR w wielu miejscach po- 
wraca do kilku ogólnych zasad, które powinny przyświecać rozwojowi 
samorządu. 
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Należy do nich przede wszystkim zasada stopniowego ograniczania li- 
czebności i kompetencji etatowego aparatu wykonawczego organów spo- 
łecznych na rzecz samych tych organów jako kolektywnych ciał przed- 
stawicielskich pochodzących z wyboru. Mowa więc w Programie o umac- 
nianiu roli sesji i komisji rad oraz wybranych do nich delegatów, o ko- 
nieczności wciągania do społecznej pracy w radach coraz większej rzeszy 
działaczy społecznych. Mowa o stopniowym zmniejszaniu roli etatowego 
aparatu organizacji społecznych. Mowa ponadto o potrzebie eksperymen- 
towania i inicjatywy w tym zakresie, o potrzebie poszukiwania 
różnych dróg i form rozwoju samorządu ludzi pracy. Drugą jest zasada 
wymienności składu organów samorządu. Program akcentuje konieczność 
systematycznego wymieniania składu rad, do których w każdych kolej- 
nych wyborach powinna wchodzić zdecydowana większość ludzi nowych, 
wyrastających w pracy społecznej. To samo dotyczy innych organizacji 
i organów społecznych. Dalej — zasada stopniowego ograniczania kompe- 
tencji i roli centralnego aparatu państwowo-administracyjnego na rzecz 
organów samorządu. 


Wszystkie te kierunki podporządkowane są nadrzędnej idei społeczno- 
ustrojowej komunizmu, którą można zwięźle scharakteryzować jako dą- 
żenie do całkowitego przezwyciężenia podziału na „rządzących' i „rzą- 
dzonych''. 

Obraz dojrzałego społeczeństwa komunistycznego, widziany przez pryz- 
mat założeń Programu KPZR — to obraz społeczeństwa, w którym okreś- 
loną część ludzi różnych zawodów i specjalności wybiera się na jedną 
kadencję, w wolnych, demokratycznych wyborach, do organów samorzą- 
du komunistycznego, by czas pewien sprawowali powierzone przez spo- 
łeczeństwo funkcje społeczne. Ludzie ci w kolejnych wyborach ustępują 
miejsca innym i wracają do swego zawodu, na swe zawodowe posterun- 
ki pracy komunistycznej; do organów samorządu wybrani zostają na- 
stępni. 

Podlegające tej stałej rotacji organy samorządu mieć będą do dyspo- 
zycji jedynie coraz mniejszy liczebnie etatowy aparat wykonawczy — 
o funkcjach coraz bardziej pomocniczych, technicznych. 
Zdecydowaną większość zadań samorządu wykonywać będą w coraz więk- 
szym stopniu społecznie wybrani jego członkowie i szeroki krąg 
obywateli, uczestniczących w działalności samorządu na zasadzie dobro- 
wolnej aktywności. 

Będzie to więc coraz pełniejsza realizacja marksowskiej zasady „rzą- 
dów ludu sprawowanych przez sam lud". 

Pod tym względem komunizm różnić się będzie od socjalizmu, w któ- 
rym istnieje jeszcze obiektywna, społeczna potrzeba istnienia wyspecjali- 
zowanych grup zajmujących się administrowaniem, zarządzaniem i rzą- 
dzeniem. 

Socjalizm, który wyrasta bezpośrednio ze społeczeństwa kapitali- 
stycznego, nie może od razu usunąć ugruntowywanych przez wieki całe 
określonych podziałów między ludźmi, podziałów klasowych, politycz- 
nych, światopoglądowych, kulturalnych i innych. Podstawowym zadaniem 
zwycięskiej rewolucji socjalistycznej jest właśnie powołanie i umacnia- 
nie dyktatury proletariatu stanowiącej aparat władzy wyrosły z ludu 
i służący jego interesom, urzeczywistniający w interesie zbudowania so- 
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cjalizmu zadania przymusu państwowego i prawnego. Właściwe komu- 
nizmowi będzie zastępowanie tego aparatu najszerszymi formami 
komunistycznego samorządu ludzi pracy przy równoczesnym elimino- 
waniu przymusu państwowo-prawnego jako regWatora stosunków spo- 
łecznych. 

Ta dalekosiężna perspektywa wywiera decydujący wpływ na dziatal- 
ność partii, która — jak to ujęto już w „Manifeście Komunistycznym*' — 
w dzisiejszych zadaniach ruchu musi widzieć jego jutrzej- 
sze cele. „Jako przodujący oddział narodu — mówi Program KPZR — 
" partia powinna przodować również w organizacji swego życia wewnętrz- 
nego, dając przykład i wzór najbardziej doskonałych form komunistycz- 
nego samorządu społecznego”. 

A więc partia musi stać się kuźnią doświadczeń szerokiego, demokratycz- 
nego samorządu społecznego i wychowawcą kadr tego samorządu, wzo- 
rem nowych metod życia społecznego, twórcą nowych tradycji społecz- 
nych. W tym, między innymi, wyraża się jej rola kierownicza w procesie 
budowy komunizmu, na tym polega jedno z węzłowych jej zadań. 

Skoro tak, zadaniem partii staje się przebudowa swego życia wewnętrz- 
nego w sposób odpowiadający tej głównej tendencji społeczno-ustrojowej 
i zgodny z postulatem tworzenia praktycznego wzorca dla organów samo- 
rządu. Stąd zawarty w Statucie KPZR postulat wszechstronnego rozwo- 
ju zasad społecznych w działalności partii. 


Warunki sprzyjające stopniowemu urzeczywistnieniu tych założeń 
stworzył jeszcze XX Zjazd KPZR. Przywrócenie praworządności i ugrun- 
towanie zasad demokracji umożliwiło stopniowy wzrost aktywności ko- 
munistów jako współtwórców polityki swojej partii. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że o ile w okresie tzw. „kultu jednostki* 
przez pojęcie aktywności partyjnej rozumiano przede wszystkim dyscypli- 
nę, sprawność i inicjatywę typu wykonawczego, a więc gotowość do po- 
słusznego wcielania w życie odgórnych poleceń, o tyle obecnie — przy 
podkreślaniu wagi dyscypliny, jedności i kontroli wykonania — akcent 
przesuwa się coraz bardziej na samodzielność, inicjatywę, walkę z tępą 
rutyną, konserwatyzmem, A społecznym, ze skostnieniem i biurokra- 
tyzmem. 

Widać to w zaostrzeniu w tym kierunku całego Statutu, w uję- 
ciu zasad, składających się na „Kodeks etyczny budowniczych komuniz- 
mu”, w treści referatów zjazdowych i — coraz bardziej — w prasie par- 
tyinej KPZR. 

Znamienny pod tym względem wydaje się niezwykle ciekawy artykuł 
sekretarza Sormowskiego Komitetu Rejonowego (Dzielnicowego) w Gor- 
kim, tow. A. Sokołowa, opublikowany w „Prawdzie z 5 stycznia br. 
pod tytułem ,„Komitet rejonowy i jego aktyw'*. Autor omawia szeroko 
i konkretnie demokratyczne prze:r any w życiu partyjnym dzielnicy. Oto 
niektóre dane w interesującej nas sprawie „zasad społecznych: 

„W chwili obecnej w przedsiębiorstwach dzielnicy działa 245 komisji, 
urzeczywistniających prawo kontroli partyjnej nad działalnością admini- 
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stracji. W skład ich wchodzi ponad 1200 komunistów. Komisje systema- 
tycznie kontrolują stopień wprowadzania nowej techniki, walczą o jakość 
i obniżkę kosztów własnych produkcji, poprawę wskaźników ekonomicz- 
nych w pracy zakładów i przedsiębiorstw budowlanych, o umocnienie dy- 
scypliny państwowej... 


Wielką pomoc Komitetowi Rejonowemu niesie aktyw partyjny w co- 
dziennym kierownictwie organizacjami partyjnymi. W chwili obecnej 
w komitetach partyjnych przedsiębiorstw pracuje ponad 20 instruktorów 
nieetatowych, 47 — w Komitecie Rejonowym. 


.„.Aby lepiej kierować pracą organizacji partyjnych w różnych gałę- 
ziach produkcji, powołano w Komitecie Rejonowym trzy nieetatowe wy- 
działy: przemysłowy, budowlany, transportowy. Powołaliśmy nieetato- 
wych kierowników wydziałów, ich zastępców i instruktorów... 


..Szeroki rozwój zasad społecznych nastąpił w pracy ideologicznej orga- 
nizacji partyjnych. W rejonie powstało na zasadach społecznych jedenaś- 
cie ośrodków propagandy („gabinetów partyjnych"), uniwersytet kultu- 
ry z trzema oddziałami, cały szereg zespołów metodycznych w zakresie 
propagandy, nieetatowy wydział kultury komitetu, wydziały propagandy 
i agitacji przy egzekutywach i komitetach organizacji partyjnych w za- 
kładach, nieetatowe redakcje gazetek zakładowych i radiowęzłów. ...W za- 
kładach ,„Czerwone Sormowo' działają 53 ruchome biblioteki bez pra- 
cowników etatowych"... 


Oto przykład wskazujący, jak intensywnie rozwijają się w przodujących 
organizacjach partyjnych różne formy pracy oparte na zasadach spo- 
łecznych. 


Rzuca się przy tym w oczy pewna cecha znamienna, podkreślona 
w artykule przez tow. Sokołowa. Otóż rozwój zasad społecznych w pra- 
cy partyjnej nie ogranicza się do istniejących dawniej dziedzin i form 
działania. Przeciwnie — kierunek ten stanowi inspirację do nowych po- 
czynań i pomysłów, do wkraczania pracy partyjnej w nowe dziedziny. 
Uderza, że większość tych pomysłów dotyczy pracy z ludźmi: oddziały- 
wania ideowo-politycznego, kultury i potrzeb bytowych. 

Partia, wracając do niezapomnianego wiersza Bertolda Brechta — prze- 
staje w rzeczy samej być „domem z wielu telefonami"... 


Rozwój zasad społecznych w pracy partyjnej prowadzi do znacznego 
wzrostu roli aktywu jako współuczestnika kształtowania polityki, uchwał 
I decyzji partii. | 

Aktyw „nieetatowy' przestaje być biernym odbiorcą dyrektyw, pota- 
kującym uczestnikiem narad. Jego rola wzrasta w miarę rozszerzania się 
zakresu jego bezpośredniej pracy. Aktyw wciela w życie ogólne wytycz- 
ne polityki partii i uchwał instancji, ale zarazem podejmuje inicjatywe, 
sygnalizuje bolączki i zaniedbania, odnotowuje nowe, rodzące się w życiu 
zjawiska i potrzeby, ocenia pracę etatowego aparatu oraz organów pań- 
stwowych i społecznych. Aktyw staje się nieodłączną częścią składową po- 
jęcia „kolegialnego kierownictwa partyjnego", Ę RATS 
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Powstaje sytuacja, w której żadne kierownictwo instancji partyjnej nie 
może na dłuższą metę kultywować metod administratorskich ani zwężać 
kolegialności. Wraz z tym zmienia się typ działacza partyjnego. 

Aktyw tworzy coraz mocniejsze spoiwo między instancją a masami par- 
tyjnymi, a w jego działalności zaczynają coraz bardziej równoważyć się 
oba kierunki pracy partyjnej: od góry do dołu i od dołu do góry. 
W ten sposób rozwój aktywu społecznego staje się synonimem rozwoju 
demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Wszystko to tworzy nowe szanse rozwoju krytyki oddolnej. W refera- 
tach tow. Chruszczowa i tow. Kozłowa na XXII Zjeździe KPZR kwestie 
te zostały ze sobą niejako połączone. Rzecz zrozumiała: rozwój zasad spo- 
łecznych w pracy partyjnej (jak i w pracy rad i organizacji społecznych) 
jest równoznaczny z wzbogaceniem spojrzenia. na różne problemy, z co- 
raz szerszym uwzględnianiem oddolnych doświadczeń i inicjatyw, kryty- 
ki. Ludzie pełniący nieetatowe funkcje w różnych stałych i doraźnych ko- 
misjach, grupach działania, zespołach i nieetatowi instruktorzy wnoszą 
świeży pogląd na rozpatrywane problemy, kierują się wiedzą o życiu ta- 
kim, jakie ono jest, „bez żadnych ubocznych dodatków* — o co wcale nie- 
łatwo w pracy partyjnej, skoro tak wiele miejsca w obradach Zjazdu za- 
jęła walka z lakiernictwem i nastrojami „pomyślności na pokaz”. Stąd 
oczywisty związek między rozwojem zasad społecznych a ubojowieniem 
pracy partyjnej, wyczuleniem jej na biurokratyzm, konserwatyzm i ruty- 
nę, z pogłębieniem znajomości prawdziwego stanu rzeczy w codziennej 
pracy partii. 

Wszystko to nie może przebiegać gładko, bez oporów, konfliktów, spo- 
rów i dyskusji. Mówił o tym II sekretarz Komitetu Leningradzkiego za- 
bierając głos w dyskusji zjazdowej nad referatem tow. Kozłowa. Pisze 
o tym prasa partyjna. Warto tu zacytować fragment bardzo ciekawego 
artykułu I. Azowkina ,„Demokracja socjalistyczna w działaniu" zamiesz- 
czonego w „Kommuniście'” (nr 17 z listopada 1961 r.). 

W artykule mowa o niewielkim miasteczku uralskim Ałapajewsku. 
Autor bada mechanizm życia społecznego miasteczka, charakteryzuje 
wszystkie ogniwa i przejawy demokracji socjalistycznej w jego życiu spo- 
łeczno-gospodarczym, ocenia rolę społeczeństwa i opinii publicznej w roz- 
woju miasta, omawia cenne przemiany, jakie w tym zakresie przyniósł 
twórczy okres po XX Zjeździe. Jeden z fragmentów artykułu dotyczy 
konfliktów między czynnikiem społecznym a administracją: „Toe rzecz 
jasna (mowa o wspólnym kierunku działania aparatu i czynnika społecz- 
nego — L. K.) nie oznacza, że między społeczeństwem a tym czy in- 
nym organem etatowym nie wynikają konflikty i że konflikty te obo- 
wiązkowo rozstrzygane są na korzyść pracowników aparatu". 

Autor przytacza przykład konfliktu wynikłego między opinią społecz- 
ną a grupą kierowników przemysłu leśnego. Opinia społeczna wymogła 
na komitecie odwołanie ze stanowisk zaciekłych administratorów, nie li- 
czących się z krytyką i łamiących zasady demokracji. Autor wskazuje da- 
lej liczne przykłady pozytywnego oddziaływania aktywu partyjnego 
i społecznego na uporządkowanie i rozwój tak poważnych dziedzin życia, 
jak służba zdrowia czy gospodarka komunalna. Miejscowa rada obrosła 
aktywem społecznym, który stał się jednym z decydujących czynników 
walki z mitręgą i biurokratyzmem. W chwili obecnej w komitecie partyj- 
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nym i w radzie pojawiły się dziesiątki ludzi, ściśle współdziałających 
z nimi na zasadzie dobrowolnej pracy społecznej. 


Czy wszystko to nie tworzy przesłanek wyręczania organów państwo- 
wych i społecznych przez komitety partyjne, nie pogłębi tendencji do 
„drobiazgowej opieki" nad tymi organami ze strony komitetów partii? 

Odpowiedź na to pytanie wymagać będzie znacznie większego zasobu 
praktycznych doświadczeń i wnikliwej analizy procesów. Nie wolno jed- 
nak zapominać, iż zerwanie z praktyką wyręczania organów państwowych 
i społecznych przez partię było jednym z naczelnych postulatów XXII 
Zjazdu. 

Mowa o tym obecnie w Statucie KPZR. Tow. Kozłow w referacie zjaz- 
dowym stwierdził: „Trzeba uwolnić organy państwowe i gospodarcze od 
drobiazgowej ingerencji. Tak ujmuje tę kwestię projekt Statutu: «Orga- 
nizacje partyjne nie zastępują organizacji radzieckich, związkowych, 
spółdzielczych i innych organizacji ludzi pracy, nie dopuszczają do po- 
mieszania zadań organizacji partyjnych z innymi organami, do zbędnego 
dublowania ich w pracy». Ścisłe przestrzeganie tych postanowień Statu- 
tu pozwoli organizacjom partyjnym skoncentrować się na żywej pracy 
organizatorskiej wśród mas'. 


v 


Praca partyjna stopniowo przestanie być wyodrębnionym zawodem, sta- 
nie się przedmiotem aktywności społecznej, dziedziną uprawianą 
przez ludzi zajmujących się równocześnie (lub w całym okresie przed ka- 
dencją i po kadencji we władzach partyjnych) „normalną pracą zawo- 
dową. Odrębny aparat partyjny zarówno w KPZR, jak i w innych par- 
tiach rewolucyjnych, spełniał i spełnia również dziś jeszcze poważną ro- 
lę. Bez takiego aparatu nie do pomyślenia byłoby sprawne działanie tych 
partii w warunkach walki o władzę, tak jak nie do pomyślenia byłoby 
również sprawowanie tej władzy. 


Dopiero w chwili, kiedy w ZSRR dojrzały przesłanki do kształtowania 
stosunków społecznych wyzszego typu, stosunków komunistycznych, 
można postawić na porządku dziennym sprawę zmniejszenia tego apara- 
tu, stopniowego zastępowania jego funkcji działalnością społeczną aktywu 
partyjnego. Jest to proces związany z całokształtem rozwoju partii i $po- 
łeczeństwa, dotyczący w znacznej mierze również sporych grup obecnych 
etatowych pracowników administracji państwowej, rad, organizacji spo- 
łecznych. | 

Tendencja ta nie zastaje tych kadr nie przygotowanych. Od wielu lat 
kładzie się w: KPZR nacisk na kształcenie kadr partyjnych oraz wprowa- 
dzanie do aparatu partyjnego ludzi z wyższym wykształceniem i sporym 
doświadczeniem pracy zawodowej. Jest to wielce znamienny proces. Od- 
setek ludzi z wyższym wykształceniem w aparacie partyjnym już prze- 
kroczył przeciętną 50 procent w skali całej partii, w niektórych organi- 
zacjach przekroczył już sakramentalne dwie trzecie -- 66 procent. 

W obecnych warunkach człowiek pracujący w aparacie partyjnym zda- 
je sobie coraz lepiej sprawę, że jest jak gdyby ,„delegowany' z pracy za- 
wodowej do pracy partyjnej, że prędzej czy później wróci do pracy za- 
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wodowej. Wysokie kwalifikacje zawodowe dają kadrom aparatu partyj- 
nego niezbędne poczucie własnej wartości, samodzielność i pewność sie- 
bie, sprzyjają ich działalności partyjnej. Długi okres przekształceń w ży- 
ciu partii, zaplanowany przez XXII Zjazd, umożliwi tej części obecnych 
pracowników partyjnych, którzy nie mają jeszcze wyższego wykształce- 
nia lub utracili kontakt ze swym „normalnym zawodem, uzupełnienie 
wiedzy i pogłębienie kwalifikacji. 

Naturalna jest zresztą — obok perspektywy powrotu do dawnej dzie- 
dziny działainości zawodowej — perspektywa wykorzystania ogromnego 
zasobu doświadczeń i kwalifikacji społecznych zdobytych w aparacie par- 
tyjnym do pracy w różnych dziedzinach ideologii, propagandy, nauki, 
oświaty, w radach czy ogniwach państwowych. 


Mamy więc do czynienia z doniosłą perspektywą, w której wyraża się 
coraz lepiej ścisła zgodność tendencji rozwoju życia wewnętrznego partii 
jako kierowniczej siły budowy komunizmu z całokształtem komunistycz- 
nych przeobrażeń społeczeństwa radzieckiego. 

Obecny etap pracy KPZR stanowi — jak to podkreślano na XXII Zjeź- 
dzie — okres gromadzenia pierwszych cennych doświadczeń, prób i eks- 
perymentów. Uogólniane i upowszechniane przez partię stworzą one ba- 
zę wyjściową do dalszych poszukiwań, do dalszego precyzowania dróg roz- 
wojowych, do coraz bardziej pogłębionej odpowiedzi na pytania, które 
stawia szybko przeobrażające się życie społeczeństwa kroczącego drog. 
budowy komunizmu. 


WSZECHZWIĄZKOWA NARADA 
IDEOLOGICZNA W MOSKWIE 


W niespełna dwa miesiące po zakoń- 
czeniu XXII Zjazdu KPZR odbyła się 
w Moskwie, w tej samej sali konferen- 
cyjnej Wielkiego Pałacu Kremlowskiego, 
w której obradował historyczny Zjazd, 
narada pracowników frontu ideologicz- 
nego. Stanowiła ona kontynuację dysku- 
sji nad węzłowymi problemami działal- 
ności ideologicznej Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego, jaka toczyła 
się na Zjeździe. 

We wszechzwiązkowej naradzie ideo- 
logicznej, która odbyła się w dniach 
25—28 grudnia ubiegłego roku wzięli 
udział przedstawiciele najwyższych in- 
stancji partyjnych republik radzieckich 
oraz aktyw ideologiczny w szerokim zna- 
czeniu tego słowa — uczeni reprezentu- 
jący wszystkie dyscypliny nauk społecz- 
nych, pisarze, artyści, wydawcy i pe- 
dagodzy, dziennikarze i organizatorzy 
pracy kulturalno-oświatowej. 

Cel tej narady — określony w prze- 
mówieniu inauguracyjnym towarzysza 
Chruszczowa — polegał na omówieniu 
zadań w dziedzinie ideologii, wypływa- 
jących z uchwał XXII Zjazdu KPZR i 
nowego programu partii. 

Zarówno referat zasadniczy, wygło- 
szony przez sekretarza KC KPZR, L. 
Iljjiczewa, jak i wystąpienia w dyskusji 
(zabierało głos 35 mówców) ujmowały 
zagadnienia pracy ideologicznej w dwu 
podstawowych aspektach: aktualnych 
zadań w zakresie kształtowania komuni- 
stycznej świadomości i moralności spo- 
łeczeństwa radzieckiego w okresie budo- 
wy komunizmu oraz zadań w dziedzi- 
nie rozwijania teorii marksistowsko- 
leninowskiej w nowych warunkach 
stworzonych przez XX i XXII Zjazd 
KPZR, zgodnie z potrzebami praktyki 
budownictwa komunistycznego. 

Ogrom i różnorodność zadań wytyczo- 
nych w nowym programie KPZR zna- 
lazły na naradzie odbicie w niezwykle 
wszechstronnym ujęciu wychowawczej 


Nowe Drogi — 10 


roli partii, która — jak z naciskiem pod- 
kreślono — powinna być obecnie więk- 
sza niż kiedykolwiek dotychczas. „Ideolo- 
giczna działalność partii — mówił L. 
Iljjczew — nie jest celem samym w 5- 
bie, lecz skutecznym środkiem rozwiązy- 
wania zadań budownictwa komunistycz- 
nego'. Jako taki ma mobilizować spo- 
łeczeństwo radzieckie do urzeczywistnie- 
nia założeń nowego programu, a miano- 
wicie stworzenia bazy materialno-tech- 
nicznej nowego ustroju, ukształtowania 
komunistycznych stosunków społecznych 
oraz naukowego, komunistycznego świa- 
topoglądu 1 moralności wszystkich 
członków społeczeństwa. 

Oprócz tych ogólnych założeń oma- 
wiano w referacie i w toku dyskusji 
wiele konkretnych zagadnień, takich 
jak szczególna rola komunistycznego 
współzawodnictwa pracy potraktowanego 
nie tylko jako bezpośredni moralny 
i materialny bodziec do zwiększania jej 
wydajności, lecz w jeszcze większej mie- 
rze jako czynnik wychowawczy i kształ- 
tujący komunistyczny stosunek do pra- 
cy. „Ruch brygad, a obecnie już nawet 
całych kolektywów pracy, komunistycz- 
nej — mówił na naradzie główny refe- 
rent — jest w naszych czasach zjawi- 
skiem znamiennym, przede wszystkim 
dlatego, że ujawnia on nowe cechy sto- 
sunku do pracy, -do kolektywu i społe- 
czeństwa, kształtuje charaktery i oblicze 
nowych ludzi. Niestety jednak — dodaje 
Iljjczew — w organizacji współzawod- 
nictwa socjalistycznego przejawia się 
jeszcze wiele formalizmu, za co winę 
ponoszą w znacznym stopniu pracownicy 
trontu ideologicznego". 

Zgodnie z przewidywanym w progra- 
mie KPZR stopniowym - przerastaniem, 
w miarę postępów budowy komunizmu, 
aparatu państwowego W samorząd, nie- 
które funkcje państwa przejmuje już 
obecnie samorząd społeczny. Można tu 
wymienić jako pierwsze oznaki tego pro- 
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cesu powstawanie drużyn ludowych, 
przejmujących niektóre funkcje milicji, 
sądów koleżeńskich rozpatrujących pew- 
ne kategorie wykroczeń natury prawno- 
obyczajowej, czy też funkcjonujące na 
zasadzie pracy społecznej wydziały te- 
renowych rad narodowych. Na naradzie 
wiele mówiono o tych formach wciąga- 
nia mas pracujących do udziału w rzą- 
dzeniu i ochronie praworządności. Liczni 
mówcy wskazywali na występujące 
ostatnio zjawisko zahamowania rozwoju 
nowych form samorządu. Podkreślano 
w związku z tym konieczność wzmoże- 
nia pracy  ideologiczno-wychowawczej 
w tej dziedzinie. 


Ważne postulaty wysunięto w toku 
narady pod adresem szkolnictwa — pod- 
stawowego ogniwa w wychowaniu świa- 
topoglądowym i etycznym młodego po- 
kolenia, które ma już żyć w warunkach 
komunizmu. Jak stwierdził Iljiczew, ra- 
dziecka szkoła średnia, a także wyższe 
uczelnie nie spełniają w dostatecznym 
stopniu swej roli w kształtowaniu mark- 
sistowskiego światopoglądu młodzieży. 
Istota sprawy polega na tym, iż nauki 
społeczne i teorię marksistowsko-leni- 
nowską wykłada się często w sposób 
formalny. Referent proponował rozpo- 
cząć naprawę w tej dziedzinie od do- 
kształcania 1 podnoszenia kwalifikacji 
wykładowców. Niektórym spośród nich 
— oświadczył on — trzeba będzie pomóc 
w wyzwoleniu się od niesłusznych, dog- 
matycznych poglądów. Powinniśmy po- 
wierzać prowadzenie wykładów ludziom, 
którzy zdolni są do twórczego myślenia, 
potrafią wzbudzić zainteresowanie stu- 
dentów, zaszczepić im umiłowanie nauk 
wskazujących drogę budowy nowego, ko- 
munistycznego społeczeństwa. 

O sprawach szkolnictwa mówił rów- 
nież redaktor naczelny dziennika ,„„Kom- 
somolskaja Prawda', J. Woronow. Wska- 
zał on na pozytywne zmiany zachodzące 
w tej dziedzinie dzięki przeprowadzonej 
w ostatnich latach reformie szkolnictwa 
(politechnizacja), poddając jednocześnie 
krytyce stosowaną jeszcze przez nauczy- 
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cieli formalistyczną zasadę oceny pracy 
uczniów według przeciętnej wystawia- 
nych ocen. Prowadzi to niekiedy do nie- 
uzasadnionego "wystawiania uczniom 
„wyższych ocen, niż na to zasługują z ra- 
cji swych postępów w nauce. Dla zilu- 
strowania następstw takiej praktyki 
Woronow wymienił liczbę 227 tys. abi- 
turientów, którzy kandydowali na wyż- 
sze uczelnie w Federacji Rosyjskiej, 
z czego zaledwie 115 tys. złożyło egza- 
min, pozostali zaś uzyskali oceny niedo- 
stateczne. 

L. Iljiczew, podobnie jak wielu uczest- 
ników dyskusji, między innymi znany 
pisarz Sergiusz Michałkow, sekretarz 
KC KP Kazachstanu, H. Dżandildin, 
i sekretarz KC Komsomołu, S. Pawłow, 
wiele uwagi poświęcili sprawie form 
pracy propagandowej i ideowo-wycho- 
wawczej. Występowali oni przeciwko — 
jak to określił przedstawiciel Komuni- 
stycznej Partii Kazachstanu — tak zwa- 
nej „czystej propagandzie", której hoł- 
duje pewna część lektorów i prelegen- 
tów, popularyzujących zagadnienia XXII 
Zjazdu KPZR. Uczestnicy narady doma- 
gali się jak najściślejszego powiązania 
działalności  popularyzatorsko-propagan- 
dowej z życiem i postulowali samokształ- 
cenie pracowników frontu ideologicznego 
w zagadnieniach konkretnej ekonomiki. 


Również pod adresem prasy, radia 
I telewizji wysuwano postulaty zerwania 
z rutyną, szarzyzną, porzucenia oder- 
wanej od życia dydaktyki (S. Michał- 
kow), uatrakcyjnienia materiałów praso- 
wych i programów radiowo-telewizyj- 
nych, aby stały się one jeszcze skutecz- 
niejszym środkiem oddziaływania ideo- 
logicznego. 

We wszystkich przemówieniach na na- 
radzie — pisał dziennik „Prawda”, ko- 
mentując przebieg dyskusji — przewija- 
ła się myśl, iż obecnie należy niezmor- 
dowanie poszukiwać, rozwijać i popie- 
rać nowe środki i formy ideowego od- 
działywania na masy, umiejętnie koja- 
rzyć działalność organizatorską z pracą 
ideologiczną. 


Redaktor naczelny „Prawdy" P. Sa- 
titukow, charakteryzując przemiany, ja- 
kie zaszły w prasie radzieckiej po XX 
Zjeżdzie partii, powiedział między inny- 
mi: „Likwidując śmiało i zdecydowanie 
obce partii następstwa kultu jednostki, 
Komitet Centralny w całej pełni przy- 
wrócił leninowski stosunek do prasy, 
podniósł ją do właściwej rangi jako ko- 
lektywnego propagandzistę, agitatora 1 
organizatora. Utworzenie Związku 
Dziennikarzy Radzieckich, który liczy 
obecnie 27 tys. członków, oraz rozwój 
masowego ruchu korespondentów robot- 
niczych i chłopskich sprzyjały ożywieniu 
naszej prasy, wzrostowi aktywności 
wszystkich pracowników czasopism, 
dzienników, radia i telewizji". P. Satiu- 
kow wspomniał również o ogromnym 
wzroście czytelnictwa prasy w ZSRR. 


Narada ideologiczna w Moskwie w 
dużej mierze poświęcona była zagadnie- 
niu twórczego rozwoju nauk społecz- 
nych oraz ich roli jako doniosłego czyn- 
nika pogłębiania teorii rewolucyjnej. Jej 
uczestnicy wskazywali zjednej strony na 
nowe, ogromne zadania, jakie postawił 
przed różnymi dyscyplinami nauk spo- 
łecznych XXII Zjazd KPZR, z drugiej 
zaś na powstanie — wraz z likwidacją 
hamulców i ograniczeń stwarzanych 
przez system kultu jednostki — odpo- 
wiednich do tych zadań możliwości swo- 
bodnego rozwijania badań naukowych. 
Podkreślali oni jednocześnie potrzebę 
starannego rozgraniczenia tego, co nale- 
ży odrzucić jako niesłuszne i przestarza- 
łe, od tego, co stanowi wartościowy do- 
robek dotychczasowego rozwoju. 


Obszerną ocenę następstw kultu osoby 
Stalina w różnych dziedzinach radziec- 
kich nauk społecznych dał L. Iljiczew. 
Przytaczamy ten fragment jego referatu 
z nieznacznymi skrótami: 


„Był czas, kiedy w naszej literaturze 
poświęconej problemom społecznym 
i politycznym w stosunku do przemó- 
wień, artykułów i prac Stalina nie uży- 
wano „innych określeń, jak „wielkie' 


4 „genialne”, Dziś odrzuciliśmy takie 
określenia, i słusznie. 

Nie ma żadnych podstaw, by uważać 
wszystkie prace Stalina za wkład, a tym 
bardziej za wielki wkład do nauki mark- 
sizmu-leninizmu. Oczywiście Stalin po- 
łożył zasługi dla partii i ruchu komuni- 
stycznego, w tym również w dziedzinie 
teorii. Nie można odrzucać tych jego 
prac, w których popularyzował mark- 
sizm-leninizm, wyjaśniał poglądy Leni- 
na, bronił ich w walce z przeciwnikami 
socjalizmu, w których zajmował słuszne 
pozycje teoretyczne. Takie są np. jego 
wykłady ©  „Podstawach  leninizmu*, 
książka „Marksizm a kwestia narodowa". 

Inaczej miała się rzecz — stwierdził 
Iljjczew — gdy Stalin usiłował „rozwi 
jać* marksizm-leninizm, Wówczas do- 
puszczał się wielu błędów teoretycznych 
ij subiektywnych ocen, formułował tezy 
jako arbitralne i oderwane od życia po- 
stulaty. 


W dziedzinie filozofii marksistowskiej 
Stalin wypaczył dialektykę usuwając z 
niej tezę o jedności przeciwieństw, 
wprowadził zamęt, jeśli chodzi o stosu- 
nek do spuścizny filozoficznej przeszło 
ści, pogmatwał marksistowską naukę © 
stosunku wzajemnym między bazą 4 
nadbudową. Stalin „zniósł* prawo nega- 
cji negacji i w ogóle zastąpił prawa 
dialektyki  materialistycznej „cechami 
dialektyki", ustanowił „prawo' zaostrza- 
nia się walki klasowej w miarę postę 
pów budowy socjalizmu w ZSRR. 


Znaną pracę Stalina „O materializmie 
dialektycznym i historycznym" zawiera- 
jącą krótki wykład podstaw filozofii 
marksistowskiej mimo zawartych w niej 
błędów podniesiono do rangi „szczytów 
myśli marksistowsko-leninowskiej", 

Iljjiczew oświadczył, że w ekonomicz- 
nej teorii marksizmu Stalin popełnił po- 
ważne błędy, zwłaszcza jeśli chodzi o 
drogi prowadzące do podniesienia wła- 
sności kolchozowej do poziomu własno- 
ści ogólnonarodowej, zniesienia obrotu 
towarowego i zastąpienia go wymianą 
produktów oraz o tezę, że w socjalizmie 
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zdolność nabywcza ludności powinna 
zawsze wyprzedzać produkcję. 

Stalin niesłusznie wyjaśnił przyczyny 
utrzymania produkcji towarowej w so- 
cjalizmie, wyłączył środki produkcji ze 
sfery produkcji towarowej. Błędna jest 
również jego teza o nieuchronnym kur- 
czeniu się produkcji w głównych kra- 
jach kapitalistycznych w okresie po- 
wojennym, a także wiele innych twier- 
dzeń. 


„Jeśli chodzi o nauki prawnicze — po- 
wiedział Iljjiczew — Stalin osobiście pra- 
wie nie zabierał głosu, pozostawiając 
rolę „maczugi teoretycznej* Wyszyńskie- 
mu, który był jego tubą w sprawach 
państwa i prawa. Wyszyński starał się 
za pomocą argumentów . prawnych 
podbudować szkodliwą tezę Stalina o za- 
ostrzaniu się walki klasowej w miarę 
umacniania się pozycji socjalizmu w 
ZSRR, usiłował dostosować nauki praw- 
nicze do usprawiedliwiania samowoli 
sądowej i naruszania praworządności. 


Najcięższe następstwa miał subiek- 
tywizm Stalina w ocenie wydarzeń hi- 
storycznych. Wypaczał on fakty w celu 
wynoszenia własnej osoby, pomniejsza- 
nia roli Lenina w historii partii i naj- 
ważniejsze — prowadził do niedocenia- 
nia roli partii i mas ludowych w rozwo- 
ju społeczeństwa, 

Musimy — podkreślił Iljjczew — zde- 
cydowanie występować przeciwko tym, 
którzy usiłują „teoretycznie' uzasadnić 
kult jednostki, kurczowo trzymając sią 
zdyskredytowanego przez życie poglądu 
na Stalina jako na „teoretycznego Bo- 
ga', którzy nie mogą uwolnić się od sta- 
rych wyobrażeń. Jednocześnie przestrze- 
gamy przed próbami wykorzystywania 
ostrej krytyki kultu jednostki w celach 
dalekich od interesów partii. Nie może- 
my dopuścić, aby pod pozorem walki z 
„astępstwami kultu jednostki w teorii 
zaarksistowsko-leninowskiej atakowano 
samą teorię i jej podstawy, nie możemy 
dopuścić do tego, by cichaczem wypły- 
wały i przedostawały się do naszej pra- 
sy różnego rodzaju antyleninowskie po- 
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glądy I nurty dawno już obalone i od- 
rzucone przez naszą partię, przez 
W. I. Lenina". 


Iljjiczew podkreślił następnie, że w ca- 
łej pracy ideologicznej należy przepro- 
wadzać wyraźną granicę między kultem 
jednostki a całokształtem wieloletniej 
i wielostronnej działalności KPZR. Na- 
leży wyjaśniać, że cień kultu jednostki 
nie mógł i nie możę przesłonić wielkich 
sukcesów, jakie partia i naród odniosły 
w budowie komunizmu. Trzeba cierpli- 
wie i wytrwale wyjaśniać poglądy par- 
tii na kult jednostki i autorytet przy- 
wódców, wykazywać, że partii i narodo- 
wi radzieckiemu niezbędni są autoryta- 
tywni, zdolni, oddani sprawie komuniz- 
mu przywódcy. 


O naprawianiu szkód, jakie poniosła 
nauka w ZSRR, i usuwaniu wypaczeń 
w historiografii radzieckiej z czasów 
Stalina mówił w swym wystąpieniu P. 
Pospiełow, dyrektor Instytutu Marksiz- 
mu-Leninizmu przy KC KPZR. Wymie- 
nił on między innymi takie ważne po- 
zycje tego dorobku, jak wydanie tomów: 
III, IV i V „Historii wojny domowej 
w ZSRR', w których we właściwym 
świetle i proporcjach przedstawiono ro- 
lę Stalina w tym okresie, oraz trzech 
tomów „Historii Wielkiej Wojny Naro- 
dowej ZSRR”, których wartość polega 
między innymi na prawdziwym przed- 
stawieniu fałszywie oświetlanych w 
okresie kultu jednostki faktów, dotyczę» 
cych pierwszego okresu wojny, błędów 
w ocenie sytuacji politycznej, popełnio- 
nych przez Stalina w przededniu najaz- 
du hitlerowskiego na ZSRR. 


Szczególnie ważnym wydarzeniem bę. 
dzie ukazanie się w 50-lecie władzy ra- 
dzieckiej wielotomowej historii KPZR. 
Opracowanie tego dzieła, zlecone przez 
Komitet Centralny KPZR Instytutowi 
Marksizmu-Leninizmu, wymaga olbrzy- 
miej pracy wielkiego zespołu history- 
ków. Wielotomowa historia KPZR — po- 
wiedział Pospiełow — przyniesie nauko- 
we uogólnienie całego wielkiego dzieła 


historycznego, dokonanego przez partię 
i naród radziecki. 

Polityka wydawnicza i praca wy- 
dawnictw radzieckich w ogóle spotkała 
się jednak z krytyczną oceną wielu 
mówców. W referacie zasadniczym pod- 
kreśla się, iż „bojaźń nowego i przywią- 
zanie do od dawna utartych schematów 
wyciskają piętno na pracy wielu wy- 
dawnictw, Nie kończące się redagowanie 
j uzgadnianie, wyłączna pogoń za auto- 
rytatywnymi nazwiskami stały się nor- 
mą postępowania poszczególnych wy- 
dawnictw. Czytelnicy radzieccy — po- 
wiedział Iljiczew — słusznie niezadowo- 
leni są z treści książek. Zbyt wiele wy- 
chodzi z druku książek nijakich, a nie- 
kiedy nikomu niepotrzebnych”. 

Mówiąc z kolei o trudnościach, jakie 
napotykają wydawnictwa w uzyskiwaniu 
wartościowych prac, które w sposób po- 
głębiony oświetlałyby problemy budow- 
nictwa komunistycznego, dyrektor Pań- 
stwowego Wydawnictwa Politycznego 
M. Siwołobow, wskazał na opieszałość 
instytutów naukowych w podejmowaniu 
tego rodzaju tematyki. 

Ten sam mówca postulował również 
konieczność podniesienia poziomu maso- 
wych wydawnictw politycznych, popula- 
ryzujących problematykę XXII Zjazdu. 
Aby to osiągnąć, należy pozyskać dla tej 
pracy najlepsze siły literackie. Ma to 
tym większe znaczenie, że masowość — 
jak wynika z wypowiedzi przedstawicieli 
wszystkich republik związkowych na na- 
radzie — stanowi niewątpliwie podsta- 
wową cechę całej pracy ideologicznej 
partii w okresie pozjazdowym. W samej 
Moskwie, na przykład, jedynie w syste- 
mnie szkolenia partyjnego materiały 
związane z nowym programem studiuje 
1 700 tys. osób, na Ukrainie 45 mln 


osób, w tym przeszło 3 mln bezpartyj- 
nych, a w Uzbekistanie 1,5 mln obywa- 
teli. Liczby tego rzędu podawali na na- 
radzie wszyscy przedstawiciele republik 
i obwodów Kraju Rad. 


W szeroko rozbudowanym systemie 
studiów nad problemami ideologicznymi, 
politycznymi i ekonomicznymi budowy 
społeczeństwa komunistycznego w 
Związku Radzieckim wykorzystuje się 
obecnie bardzo różnorodne formy pracy: 
organizuje na zasadach społecznych 
konferencje teoretyczne i lektoraty pro- 
wadzone przez aktyw ideologiczny, re- 
krutujący się spośród naukowców i fa- 
chowców z różnych dziedzin gospodarki, 
pisarzy i dziennikarzy, prowadzi semi- 
naria i wieczorowe szkoły polityczne. 
Zasadniczy nacisk kładzie się na semi- 
naryjne formy szkolenia, 


Cechą tych studiów podjętych przez 
wielką część społeczeństwa radzieckiego 
nad zagadnieniami związanymi z nowym 
programem partii jest to, co określano 
na moskiewskiej naradzie ideologicz- 
nej jako „związek szkolenia polityczne- 
go z życiem i jego rzeczowy, twórczy 
charakter, oparty na samodzielnej pracy 
uczestników tego ruchu". 


Wszechzwiązkowa narada ideologiczna 
była niewątpliwie dużej rangi wydarze- 
niem 'w życiu  ideowo-politycznym 
Związku Radzieckiego. Przebieg narady 
stanowił jeszcze jedno potwierdzenie 
szkodliwości metod okresu kultu jedno- 
stki i potwierdzenie istniejącego w ZSRR 
klimatu odnowy w całej działalności 
ideologicznej. 

M. I. 


PROBLEMY XXII ZJAZDU KPZR NA ŁAMACH 
TEORETYCZNYCH ORGANÓW BRATNICH PARTII 


„Rinascita*, miesięcznik Komunistycz- 
nej Partii Włoch, poświęcił w swym gru- 
driowym numerze z ub. r. sporo miejsca 
tEroblemcem postawionym przez XXII 
/iazd KPZR. Znajdujemy w tym nume- 
rze przede wszystkim kilka artykułów, 
w których kierowniczy towarzysze wło- 
'skiej partii omawiają obszernie cały sze- 
reg zagadnień, które w związku z XXII 
Zjazdem wyłoniły się zarówno przed wło- 
skim, jak i przed całym międzynarodo- 
wvm ruchem robotniczym. Znajdujemy 
ponadto w tymże numerze w rubryce 
„Sądy i wypowiedzi bratnich partii" ob- 
szerne (fragmenty przemówienia tow. Go- 
mułki na IX Plenum KC PZPR, wypo- 
wiedzi tow. Thoreza i tow. Novotnego, 
wyjątki z uchwały KC Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej dotyczące 
XXII Zjazdu oraz przedruk artykułu re- 
dukcyjnego „Prawdy' z 21 listopada ub.r. 
pr „XXII Zjazd o likwidacji następstw 
kultu jednostki". 


Postaramy się pokrótce omówić nie- 
które problemy poruszone przez towa- 
rzyszy włoskich. 


Sprawom jedności i różnorodności w 
międzynarodowym ruchu robotniczym 
i komunistycznym poświęcony jest arty- 
kuł tow. Togliattiego. W rozważaniach 
swoich tow. Togliatti nawiązuje przede 
wszystkim do niektórych zagadnień, 
związanych z historią Międzynarodówśi 
Komunistyczne, w szczególności z histo- 
rią jej rozwiązania. 
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Wskazując, jak w wyniku wewnętrz- 
nej ewolucji ruchu komunistycznego 
i dojrzewania jego poszczególnych od- 
działów narodowych powstawały prze- 
slanki do rozwiązania Międzynarodów- 
ki, tow. Togliatti jednocześnie podkreśla, 
że przesłanki takie, w sensie odrębno- 
ści zadań i swoistych cech sytuacji i me- 
tod walki klasy robotniczej w różnych 
krajach, istniały nawet w chwili powsta- 
nia Międzynarodówki, tzn. w okresie, 
kiedy utworzenie scentralizowanej orga- 
nizacji odpowiadało zasadniczym potrze— 
bom ruchu. Wskazywał na to niejedno- 
krotnie Lenin. 


Cóż więc się zmieniło, że postawiono 
sprawę rozwiązania Międzynarodówki = 
zapytuje tow. Togliatti. Czy nie wystar- 
czyło zwiększyć samodzielność poszcze- 
gólnych partii wchodzących w jej skład, 
tak jak to faktycznie następowało po 
jej VII Kongresie? 


VII Kongres, stwierdza tow. Togliatti, 
nakreślił już słuszny kurs na usamodziel- 
nienie poszczególnych partii, na coraz 
większe ograniczenie ingerencji Egzeku- 
tywy Międzynarodówki w ich życie. Na- 
stąpiło co prawda, mówi tow. Togliatti, 
„w zdecydowanej sprzeczności wobec 
tego kursu rozwiązanie partii polskiej", 
zopadła „decyzja błędna i granicząca z 
katastrofą, której konkretne okoliczności 
wymagałyby pogłębionej analizy, aby wy- 
kryć, jak na tym odcinku i w tym wy- 
padku przejawiła się metoda kierownic- 
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PROBLEMY XXII ZJAZDU KPZR NA ŁAMACH 
TEORETYCZNYCH ORGANÓW BRATNICH PARTII 


„Rinascita”, miesięcznik Komunistycz- 
nej Partii Włoch, poświęcił w swym gru- 
driowym numerze z ub. r. sporo miejsca 
Eroblemom postawionym przez XXII 
/iazd KPZR. Znajdujemy w tym nume- 
rze przede wszystkim kilka artykułów, 
w których kierowniczy towarzysze wło- 
skiej partii omawiają obszernie cały sze- 
reg zagadnień, które w związku z XXII 
Zjazdom wyłoniły się zarówno przed wło- 
skim, jak i przed całym międzynarodo- 
wym ruchem robotniczym. Znajdujemy 
ponadto w tymże numerze w rubryce 
„Sądy i wypowiedzi bratnich partii" ob- 
szerne fragmenty przemówienia tow. Gro- 
mułki na IX Plenum KC PZPR, wypo- 
wiedzi tow. Thoreza i tow. Novotnego, 
wyjątki z uchwały KC Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej dotyczące 
XXII Zjazdu oraz przedruk artykułu re- 
dakcyjnego „Prawdy* z 21 listopada ub.r. 
pu „XXII Zjazd o likwidacji następstw 
kultu jednostki", 


Postaramy się pokrótce omówić nie- 
które problemy poruszone przez towa- 
rzyszy włoskich. 


Sprawom jedności i różnorodności w 
międzynarodowym ruchu robotniczym 
i komunistycznym poświęcony jest arty- 
kuł tow. Togliattiego. W rozważaniach 
swoich tow. Togliatti nawiązuje przede 
wszystkim do niektórych zagadnień, 
związanych z historią Międzynarodówki 
Komunistycznej, w szczególności z histo- 
rią jej rozwiązania. 
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Wskazując, jak w wyniku wewnętrz- 
nej ewolucji ruchu komunistycznego 
i dojrzewania jego poszczególnych od- 
działów narodowych powstawały prze- 
slanki do rozwiązania Międzynarodów- 
ki, tow. Togliatti jednocześnie podkreśla, 
że przesłanki takie, w sensie odrębno- 
ści zadań i swoistych cech sytuacji i me- 
tod walki klasy robotniczej w różnych 
krajach, istniały nawet w chwili powsta- 
nia Międzynarodówki, tzn. w okresie, 
kiedy utworzenie scentralizowanej orga- 
nizacji odpowiadało zasadniczym potrze— 
bom ruchu. Wskazywał na to niejedno- 
krotnie Lenin. 


Cóż więc się zmieniło, że postawiono 
sprawę rozwiązania Międzynarodówki — 
zapytuje tow. Togliatti, Czy nie wystar- 
czyło zwiększyć samodzielność poszcze- 
gólnych partii wchodzących w jej skład, 
tak jak to faktycznie następowało po 
jej VII Kongresie? 


VII Kongres, stwierdza tow. Togliatti, 
nakreślił już słuszny kurs na usamodziel- 
nienie poszczególnych partii, na coraz 
większe ograniczenie ingerencji Egzeku- 
tywy Międzynarodówki w ich życie. Na- 
stąpiło co prawda, mówi tow. Togliatti, 
„w zdecydowanej sprzeczności wobec 
tego kursu rozwiązanie partii polskiej", 
zspadła „decyzja błędna i granicząca z 
katastrofą, której konkretne okoliczności 
wymagałyby pogłębionej analizy, aby wy- 
kryć, jak na tym odcinku i w tym wy- 
padku przejawiła się metoda kierownic- 


twa przeciwstawna słusznym 4 koniecz- 
nym metodom zaaprobowanym przez 
VII Kongres, ale jednocześnie, wydaje 
md się, bezpośrednio związana z tragicz- 
nymi błędami, które w tym okresie po- 
pełniało kierownictwo stalinowskie..." 


Równocześnie jednak realizacja słusz- 
nej linii na usamodzielnienie partii pro- 
vradziła do dojrzewania decyzji o potrze- 
bie i konieczności rozwiązania Między- 
narodówki. 


Dlaczego decyzja ta stała się koniecz- 
na? Dlaczego rozwiązanie problemów 
ruchu międzynarodowego poprzez istnie- 
nie jednego centralnego ośrodka stało się 
niemożliwe, a nawet stanowiło hamulec 
w jego dalszym rozwoju? 


Odpowiadając na to pytanie, tow. To- 
gliatti podkreśla, że już uchwała Między- 
narodówki w sprawie jej rozwiązania 
stwierdziła, iż różnice w warunkach po- 
szczególnych krajów zaostrzyły się. Ale 
nie ulega wątpliwości — mówi dalej tow. 
Togliatti — że „chodzi tu nie tylko o 
większą ilość różnie czy też o ich więk- 
szy ciężar gatunkowy w poszczególnych 
krajach, ale także o rzeczywisty proces 
jukościowego różnicowania. Część ruchu 
robotniczego I komunistycznego powinna 
była kierować się (w krajach faszystow- 
skich bądź też z nimi sprzymierzonych) 
starą linią polityczną defetyzmu. Inna 
natomiast część powinna była walczyć 
o zwycięstwo nad faszyzmem, przy czym 
chodziło przede wszystkim o zwycię- 
stwo wojskowe, które mogło być osią- 
gnięte przez «mobilizację narodową mas», 
Taką mobilizację może jednak «najlepiej 
iw sposób najbardziej owocny przepro- 
wadzić awangarda ruchu robotniczego 
każdego kraju w ramach własnego pań- 
stwa»", 


„Wydaje mi się, podkreśla tow. To- 
gliatti, że to ostatnie precyzujące sfor- 
mułowanie stanowi rzecz najważniejszą. 
W sposób najbardziej zwarty zawiera ono 
wskazówki odnośnie strategii i taktyki 
wobec całkowicie nowych zadań, które 
postawił sam przebieg wojny”. 


Zarysowujące się wyzwolenie Europy 
stawiało przed komunistami problemy 
już nie tylko udziału w wojnie anty- 
faszystowskiej, ale także udziału w rzą- 
dach krajów wyzwolonych nie w cha- 
rakterze siły pomocniczej, lecz jako siła 
napędowa, a w niektórych wypadkach 
jako siła kierownicza. W związku z tym 
trzeba było wypracowywać nowe roz- 
wiązania polityczne w nowych kiderun- 
kach. 


„Poszukiwanie form przejścia I przy- 
bliżenia rewolucji, podkreśla tow. To- 
gliatti, musiało znaleźć wyraz w walce 
o demokrację nowego typu, a walkę tę 
należało prowadzić w sposób, który by 
odpowiadał realnym warunkom. Warun= 
ki te przechodziły proces głębokich prze- 
rian w każdym kraju, na skalę euro- 
pejską i na skalę światową. Stawało się 
rzeczywiście niemożliwe kierowanie czy 
kontrolowanie z jednego ośrodka procesu 
tego typu. O procesach tych bowiem już 
wówczas można było powiedzieć, że są 
niezmiernie trudne, skomplikowane, ja- 
kościowo zróżnicowane. Gdy niektóre 
partie komunistyczne stawały się par- 
tiami rządzącymi, stawały na czele 
państw demokracji ludowej, zarysowy- 
wał się jednocześnie upadek kolonializ- 
mu, który miał w okresie późniejszym 
znaleźć swój najpotężniejszy wyraz nie 
tyle w uzyskaniu niepodległości przecz 
Indię, ile w zwycięstwie rewolucji chin- 
skiej; jednocześnie siły kapitalizmu i im- 
perializmu przygotowywały się, jak to 
można było przewidywać, do kontrofen- 
Ssywy na skalę światową, która znalazła 
później wyraz w zimnej wojnie', 


Warto podkreślić, że również inni to- 
warzysze, piszący w omawianym przez 
nas numerze „Rinascita”* o problemach 
XXII Zjazdu, zatrzymują się na pew- 
nych aspektach historii Międzynarodów- 
ki, szczególnie zaś na znaczeniu jej 
VII Kongresu. Tak więc, zarówno to- 
warzysz Ingrao omawiając źródła „kultu 
jednostki", jak też tow. Pajetta i Natta 
w artykule poświęconym zagadnieniom 
demokracji w ruchu robotniczym, jak 
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wneszde tow. Amendola zwracają uwagę 
na fakt, że VII Kongres zainicjował słu- 
szną linię w rozwoju ruchu, linię na 
szeroki front antyfaszystowski a jedno- 
cześnie na usamodzielnienie poszczegól- 
nych partii. Wszyscy wymienieni towa- 
rzysze ujmują tę sprawę w kontekście 
złożoności procesów, które składały się 
na tzw. „kult jednostki", procesów, w 
których błędy, posunięcia szkodliwe 
i przestępstwa szły w parze i przepla- 
tały się z posunięciami słusznymi, od- 
powiadającymi zasadniczym potrzebom 
międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Równolegle do rozważań tow. Togliat- 
tiego tow. Pajetta i Natta zwracają rów- 
rież uwagę na konieczność dostosowy- 
wania form organizacyjnych, a więc rów- 
nież form demokracji wewnątrzpartyjnej 
do określonych treści politycznych i do 
określonego układu stosunków politycz- 
nych. Ilustrują oni tę myśl zarówno na 
przykładzie ruchu komunistycznego za 
życia Marksa i Engelsa, jak też na przy- 
kładzie rozwoju Międzynarodówki Komu- 
nistycznej. 


Omawiając dalej sprawy związane z 
rozwiązaniem Biura Informacyjnego, tow. 
Togliatti jeszcze raz wyjaśnia, iż pole- 
miki, które toczyły się dokoła pojęcia 
„policentryzmu”, były oparte na niepo- 
rozumieniu. Towarzysze włoscy posługu- 
jąc się tym terminem mieli na myśli wy- 
łącznie brak jednego ośrodka kierowni- 
czego. Nie myśleli natomiast o tworze- 
niu' poszczególnych regionalnych ośrod- 
ków kierowniczych. Została co prawda 
wysunięta w 1956 r., bezpośrednio po 
XX Zjeździe, nie przez partię włoską, 
propozycja stworzenia regionalnego ośrod- 
ka wzajemnej wymiany doświadczeń 
i informacji. Towarzysze włoscy, wspól- 
nie z towarzyszami francuskimi, próbę 
tuką podjęli, po krótkim jednak czasie 
cbie partie z niej zrezygnowały z po- 
wodu trudneści w jej przeprowadzeniu. 

Przechodząc od rozważań nad historią 
rozwoju Międzynarodówki do analizy 
cbecnego stanu międzynarodowego ruchu 
rcbotniczego, tow. Togliatti podkreśla, iż 
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usamodzielnienie poszczególnych partii, 
odpowiadające potrzebom i rozwojowi 
ruchu, jednocześnie zawiera również 
pewne momenty ujemne, „z usamodziel- 
nieniem łączą się pewne poważne nie- 
bezpieczeństwa. Byłoby błędem nie do- 
strzegać tych zjawisk. Przede wszystkim 
istnieje niebezpieczeństwo izolacji, za- 
mykania się każdej partii w sobie, we 
własnym ślepym prowincjonalizmie. Jest 
to prowincjonalizm, który może się wy- 
rażać w różnych formach, w osłabieniu 
ducha internacjonalistycznego, w niezro- 
zumieniu i niedocenianiu zadań agitacji 
i działania wypływających z sytuacji 
międzynarodowej, z walki przeciwko im- 
Lerializmowi, przeciwko kolonializmowi, 
o pokojowe współistnienie i o pokój. 
Ograniczoność ta może się również prze- 
jawiać w tej swoistej formie dufności 
która prowadzi do tego, że uważa się 
siebie za ośrodek wszechświata, że uwa- 
ża się siebie za powołanych do tego, aby 
poddawać inne oddziały ruchu powierz- 
chownej krytyce, bez dokonania jakiego- 
kolwiek wysiłku dla głębszego poznania 
warunków ich rozwoju". 


Dla przeciwstawienia się tym niebez- 
pieczeństwom, podkreśla tow. Togliatti, 
należy wzmóc wychowanie w duchu in- 
ternacjonalistycznym w każdej partii, po- 
glębiać kontakty międzypartyjne, zapo- 
zrawać się z warunkami pracy innych 
partii i wymieniać doświadczenia. Nale- 
ży również „odwołać się do tego poczu- 
cia odpowiedzialności, które w najlep- 
szych latach Międzynarodówki było zaw 
sze natchnieniem krytyki, skierowanej 
wobec poszczególnych partii ruchu”. 
W związku z tym ostatnim postulatem 
tow. Togliatti stwierdza, że: 


„Nie można uważać za przykład kry- 
tyki ani za przykład dyskusji godnej 
komunistów przemówienia wygłoszonego 
przez Enwera Hodżę z okazji jednej z 
rocznic. Przeważa w nim wulgarność 
j inwektywy, a całkowicie brak argu- 
mentacji. Kierownictwo KPZR staje się 
w tym przemówieniu kliką zdrajców 
marksizmu, kierownictwo Związku Ko- 


munistów Jugosławii kliką przestępczą, 
nasze przyjacielskie uwagi, wypowiedzia- 
ne po zjeździe albańskiej parti* zostają 
zakwalifikowane jako „rzymska eksko- 
munika' itp. Tak się nie dyskutuje. Tak 
się rozmawia z otwartymi wrogami albo 
mówi się tak, gdy się zmierza do roz- 
łamu w ruchu". 


W dalszym ciągu swego artykułu tow. 
Togliatti zatrzymuje się na wielkim zwro- 
cie dokonanym w międzynarodowym ru- 
chu robotniczym w wyniku i pod wpły- 
wem XX Zjazdu KPZR. Mówi o tym 
również tow. Amendola: „Dopiero XX 
zjazd w 1956 r. daje wyraz nowej świa- 
domości wzrastającej siły komunizmu 
I rozpoczyna przejście z pozycji obron- 
nych 1 podejrzliwych, cechujących kraj 
ckrążony, na pozycje ofensywne i pełne 
ufności państwa, które rzuca światu ka- 
pitalistycznemu wyzwanie koegzystencji 
pokojowej oparte na poczuciu pewności 
i własnej wyższości". 


Sprano wojny 1 pokoju <soecnie 
iw przyszłości staje się — stwierdza da- 
lej tow. Togliatti — tematam centralnym 
4 decydującym, dokoła którego skupia 
się cała uwaga i toczy dyskusja w ruchu 
robotniczym. 


„Podstawowym przedmiotem troski 1 
poszukiwań — mówi tow. Togliatti — staje 
się zagadnienie, jak przeciwstawić impe- 
rializmowi w tych krajach zachodnich, 
gdzie po dziś dzień tkwią jego najgłęb- 
sze korzenie, potężną i przeciwstawną 
mu siłę klasową, awangardę szeroko po- 
wiązana z masami i zdolną do poprowa- 
dzenia ich w walce ku zwycięstwu, które 
by wywarło decydujący wpływ na całą 
sytuację". 


„Można bowiem — podkreśla dalej tow. 
Togliatti — rozumieć tezę o możliwości 
uniknięcia wojny, a więc o możliwości 
osiągnięcia stanu pokojowego współistnie- 
nia w sposób różny. Może istnieć kon- 
cepcja statyczna, nieruchoma, która spro- 
wadza zadanie do utrzymania status quo 
I nie stawia w sposób poważny problemu 
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Koncepcja taka — mówił tow. Togliat- . 

ti — w gruncie rzeczy z oporami akcep- 
tuje tezę, że wojny można uniknąć. 


„Jest to koncepcja błędna — uważa 
tow. Togliatti. — Można jednak zrozumieć, 
alaczego akcentują ją te cddziały ruchu 
robotniczego, które znajdują się bezpo- 
srednio pcd wpływein nacisku i prowo- 
kacji agresywnego i zuchwałego impe- 
rializmu, tak jak to jest na przykład 
z imperiallizmem Stanów Zjednoczonych 
i jego stosunkiem do wielkiej Chińskiej 
Republiki Ludowej". 


Podsumowując swoje wywody tow. To- 
gliatti stwierdza: 


„Obecna forma organizacyjna między- 
narodowego ruchu robotniczego i komu- 
nistycznego jest więc wynikiem długo- 
trwałego procesu, który rozpoczynając się 
od VII Kongresu i rozwiązania Między- 
narodówki doprowadził do samodzielno- 
ści wszystkich partii bądź to w celu 
uwzględnienia — jak to już wyraził Le- 
nin — różnorodności zadań, które stają 
w każdym kraju, bądź to dla podkre- 
śienia możliwości rozmaitych dróg w 
marszu do socjalizmu, bądź to, równo- 
cześnie, po to aby nie mieszać zadań 
partii z funkcjami i zadaniami przypa- 
cającymi państwom, w których komuni- 
$ci sprawują władzę. Jest to forma orga- 
nizacji, która wymaga niewątpliwie 
dyskusji koniecznych do rozwoju idei 
1 działania, ale która jednocześnie kształ- 
tuje te dyskusje w taki sposób, aby brać 
pod uwagę wszystkie nowe momenty 
cbecnej sytuacji. Jest to forma organi- 
zacji, która po to aby była skuteczna, 
rie tylko nie wyklucza, ale wymaga 
wspólnego wypracowania podstawowych 
problemów ruchu, jego generalnych ce- 
lów i jego perspektyw. Przez takie 
wspólne wypracowanie tych zagadnień 
powinna zostać osiągnięta jedność. 


Drugim kompleksem zagadnień, na któ- 
rym skupili uwagę towarzysze włoscy, są 
sprawy związane ze źródłami błędów 
i ujemnych zjawisk, określanych jako 
„kult jednostki", Traktuje o nich przede 
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wszystkim artykuł tow. Ingrao pod ty- 
tułem „Źródła błędów" i artykuł tow. 
Amendoli „O naszej współodpowiedzial- 
ności', Szereg aspektów tego samego pro- 
blemu poruszają również tow. Pajetta 
i Natta w swych „Rozważaniach o de- 
mokracji partyjnej". 

Tow. Ingrao stwierdza na wstępie swe- 
go artykułu, że przez zbadanie realnego 
procesu, który dokonywał się w okresie, 
gdy Stalin sprawował kierownictwo pań- 
stwem radzieckim, poszukujemy korzeni 
dzisiejszych problemów. Rzecz jasna, za- 
strzega tow. Ingrao, że rozwiązanie tego 
zadania przypada przede wszystkim w 
udziale radzieckim towarzyszom. „Ale 
radania te dotyczą wspólnego dziedzic- 
twa i wspólnych doświadczeń, poruszają 
one problemy, które stoją dzisiaj przed 
całym międzynarodowym ruchem komu- 
rustycznym. W tym właśnie sensie ża- 
dna partia komunistyczna nie może uchy- 
lć się od konieczności wniesienia swo- 
jego wkładu: również dlatego, że walka 
polityczna i ideologiczna nie pozwala na 
wyczekiwanie, nie znosi „pustki*, nie 
dopuszcza do pozostawienia w zawie- 
szeniu albo w niejasności sądów o okre- 
sie, który jest decydującym w całym roz- 
w.ju międzynarodowego ruchu robotni- 
czego". 

Wychodząc z podobnych założeń tow. 
Amendola stawia zagadnienie współodpo- 
wiedzialności ruchu komunistycznego za 
to, oo zaszło w okresie „kultu jednostki". 
Wymaga to pogłębionej i krytycznej ana- 
lizy błędów i wypaczeń polityki stali- 
nowskiej. Nie może nas w tym kontek- 
ście zadowolić, stwierdza tow. Amendo- 
la, „ustalenie pewnej równowagi pomię- 
dzy zasługami i błędami Stalina... zastą- 
pienie jednolitego sądu historycznego 
zimną księgowością bilansującą aktywa 
i pasywa'. 

Właśnie próbę takiej analizy pewnych 
węzłowych problemów, oechujących roz- 
wój w trzydziestoleciu kierownictwa sta- 
linowskiego, podejmuje tow. Ingrao, pod- 
kreślając jednocześnie cząstkowy i przy- 
bliżony charakter swoich wywodów. 
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Znajdujemy więc w jego artykule 
unalizę i podsumowanie znanych już 
okoliczności i warunków, w jakich roz- 
wijała się rewolucja rosyjska, i szcze- 
gólnych trudności, które miała do prze- 
zwyciężenia. Tłumaczy to zarówno nie- 
bywałą ostrość walki przeciwko wszelkiej 
opozycji i wszelkim odchyleniom we-= 
wnątrz partii, jak i wielki autorytet, który 
zdobył sobie Stalin i grupa kierownicza 
skupiona dokoła niego, dająca słuszne, 
odpowiadające podstawowym interesom 
rewolucji odpowiedzi na węzłowe zaga- 
dnienia owego okresu. W parze jednak 
z tymi słusznymi odpowiedziami szły, 
zdaniem tow. Ingrao, pewne błędne roz- 
wiązania, które stały się źródłem później- 
szych wypaczeń. Na nich właśnie należy 
skupić krytyczną analizę. 


Są to więc, wskazuje tow. Ingrao, ,„po- 
śpieszne uogólnienia niektórych aspektów 
rewolucji radzieckiej, których Stalin 
stopniowo dokonywał. Aspekty te nie 
miały ogólnego znaczenia, natomiast od- 
powiadały swoistym warunkom rosyjskim 
(które Lenin zawsze tak mocno akcento- 
wał) oraz szczególnej sytuacji, w któwej 
rozwijała się Rewolucja Październikowa. 
Uogólnienia te stanowiły ograniczenie, 
prowadziły do błędów dogmatycznych, 
Które zaciążyły ujemnie na twórczym 
rozwoju doktryny, na budowie socjaliz- 
mu w innych krajach po roku 1945 (me- 
chaniczne przenoszenie „modelu* radziec- 
kiego) i wreszcie na możliwości pogłę- 
bionej analizy tych swoistych problemów, 
które stawiała walka rewolucyjna w kra- 
jach rozwiniętego kapitalizmu". 


Również stalinowska interpretacja cał- 
kowicie słusznej i uzasadnionej uchwały 
X Zjazdu partii bolszewickiej skienowa- 
nej przeciwko działalności  frakcyjnej 
stwarzała, zdaniem tow. Ingrao, niebez- 
pieczeństwo późniejszych wypaczeń. 


„Odczytując na nowe, pisze tow. In- 
grao, pisma i wystąpienia Stalina z owe- 
go okresu, widzimy wyraźną tendencję 
do coraz  sztywniejszej interpretacji 
uchwał X Zjazdu. Mocno ograniczające 


są „warunki wewnętrzne i zewnętrzne'; 
które wylicza on w styczniu 1924 r. na 
XIII Konferencji RKP(b) po to, aby mo- 
żra było zrealizować demokrację we- 
wnątrzpartyjną. W słusznej polemice 
przeciwko tendencjom przekształcenia 
partii w koło dyskusyjne zbyt często 
traktuje on dyskusję i działanie jako 
kategorie przeciwstawne, a nie w ich 
związku dialektycznym. I wreszcie, kon- 
cepcja jedności partii jako „organizacji 
monolitycznej"' staje się, za sprawą 
Stalina, pojęciem powszechnym; zjawia 
się niebezpieczna tendencja do prze- 
ksztaloenia każdej różnicy zdań w star- 
cie linii politycznych, w odejście od 
„zasad, ©o prowadzi do zacietrzewienia w 
każdym starciu i pcha w kierunku roz- 
łamu', 


Rozpatrując dalej niebezpieczeństwa 
związane z konieczną centralizacją syste- 
mu państwowego, które wyrażały się w 
przewadze metod i aparatu biurokratycz- 
nego, tow. Ingrao zwraca uwagę na fakt, 
że przed niebezpieczeństwem tym prze- 
strzegał nie tylko Lenin. Widział go rów- 
nież Stalin. 


„Jednak rozwiązanie problemu, stwier- 
dza tow. Ingrao, nie mogło ograniczać się 
tylko do potępienia zjawiska, tak samo 
jak nie mogła być wystarczającym środ- 
kiem prawidłowa polityka kadrowa, w 
której Stalin widział główny środek wal- 
ki z biurokratyzacją — co stanowiło chz- 
rakterystyczną dla niego orientację". 


„Stalin podjął ten problem w charak- 
terystycznym ustępie «Zagadnień leniniz- 
mu", kontynuuje tow. Ingrao. „Podkre- 
śla on, że rola partii w państwie jest 
rolą kierowniczą i przejmuje od Lenina 
pojęcie «transmisji» (rady, związki zawo- 
dowe, spółdzielnie, Komsomoł itd.). Ana- 
Lzując jednak rolę tych transmisji widzi 
on w nich przede wszystkim instrumenty 
służące partii po to, aby przenosić do mas 
określoną linię polityczną, po to aby je 
przekonać, po to aby skorygować ich 
orientację 1 utrzymać konieczną więź z 
nimi. Twórczy wkład, który powinien 


wyrastać z działalności mas i organizacji 
masowych i wpływać na wypracowanie 
polityki, pozostaje natomiast w cieniu". 


Przeciwstawiając tej iatetoretucji kon- 
cepcję Lenina, tow. Ingrao stwierdza da- 
lej: „wydaje się, że również w tej dzie- 
dzinie ukształtowała się teoretyczna in- 
terpretacja ił praktyka rządzenia coraz 
sztywniejsza. Doprowadzała ona do tego, 
że partia w większym stopniu zastępo- 
wała organizmy państwowe zamiast te- 
go, żeby nim? kierować. A później nastą- 
piły nowe ostne napięcia — wewnętrzne 
| zewnętrzne — które dalej zaakcento- 
wały tendencje do posługiwania się apa- 
ratem dowodzenia i ograniczały rozwój 
inicjatywy oddolnej". 


Napięcia te, zdaniem tow. Ingrao, wy- 
stąpiły w wyniku rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego, w wyniku wielkich, histo- 
rycznych zwycięstw osiągniętych w okre- 
sie pierwszych pięciolatek. Zmiany w 
składzie klasy robotniczej, przekształcenie 
struktury społecznej wsi stwarzały sze- 
reg nowych problemów, rodziły nowe 
sprzeczności. Odmienne jednak niż w la- 
tach dwudziestych było obecnie podej- 
ście do rozwiązania nowo powstałych 
problemów, stwierdza tow. Ingrao. 


„Przeważała obecnie gloryfikacja zwy 
cięstw, które w istocie były wielkie; słu- 
sznie podkreślano fakt likwidacji klas 
wyzyskiwaczy, co była wydarzeniem o 
znaczeniu historycznym = a jednak za- 
krakło analizy sprzeczności nieantagoni- 
stycznych, które przecież nadal występo- 
wały w społeczeństwie radzieckim i które 
przybierały nową postać właśnie wsku- 
tek tych zwycięstw i walk stoczonych 
c nie. 


Świadectwem tego  apologetycznego 
przedstawienia rzeczy, ukrywającego 
rzeczywiste procesy zachodzące w spo- 
łeczeństwie radzieckim, są słynne spra- 
wozdania Stalina złożone na XVII 
i XVIII Zjeździe. W tych sprawozda= 
niach mocno uwypuklona została sprze- 
czność antagonistyczna z zewnętrznym 
wrogiem klasowym, ale jeśli chodzi o 


— 
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bazę I nadbudowę wewnętrzną (stosun- 
ki między klasami, składającymi się na 
społeczeństwo radzieckie, zakłócenie rów- 
rnowagi między miastem a wsią, zaga- 
dnienia narodowościowe itd.), to nie znaj- 
cujemy w nakreślonym obrazie półcieni, 
nie ma w nim prawie problemów. Jest 
to próba przedstawienia obrazu społe- 
czeństwa radzieckiego, w którym po roz- 
gromnieniu klas wyzyskiwaczy znikły rów= 
nież wewnętrzne sprzeczności nieantago- 
nistyczne'", ? 


Cytując dalej sformułowanie Stalina na 
XVII Zjeździe, w którym przypisywał on 
decydującą rolę w kształtowaniu rzeczy- 
wistości działalności organizacji partyj- 
nych i radzieckich oraz ich kierowników, 
natomiast ograniczał do minimum wpływ 
warunków obiektywnych, tow. lIngrao 
stwierdza: „„Tendencja do wyrzeczenia 
się analizy rzeczywistości znalazła w tych 
słowach uzasadnienie również na plasz- 
czyźnie teoretycznej", 

Tow. Ingrao wskazuje dalej na skutki 
stworzonej na tle opisanych procesów 
1 zjawisk teorii o zaostrzającej się walce 
klasowej, mówi również o wpływie, jaki 
wywarła na sytuację wewnętrzną Związ- 
ku Radzieckiego zaostrzająca się sytua- 
cja międzynarodowa, zwycięstwo faszyz= 
mu i kapitulacja przed nim socjaldemo- 
kracji i demokracji burżuazyjnej. Swe 
wywody kończy on następującymi wnio- 
SnRami: 


„Obiektywne warunki, w jakich doko- 
nała się Rewolucja Październikowa, splot 
problemów i zadań, jakie stanęły przed 
rewolucją proletariacką, charakter walki 
klasowej w skali krajowej i międzyna- 
rodowej — wszystko to skłaniało do jak 
najdalej idącej centralizacji władzy. Ze 
względu na obiektywną konieczność tej 
centralizacji władzy i ze względu na osią- 
genięcia, jakie ona umożliwiła, ze względu 
na jedność i operatywność kierownictwa, 
na jaką pozwalała — godzono się na nią, 
zachowano ją albo poddawano się jej 
również wówczas, gdy stanęła już w 
srrzeczności z potrzebami rewolucji, z 
rozwojem walki klas, z dojrzewaniem 


156 


społeczeństwa socjalistycznego 1 gdy 
przybrała formy i treści godzące w de- 
mokrację wewnątrzpartyjną i w rozwój 
demokracji socjalistycznej. Stalin przy- 
czynił się w znacznym stopniu do roz- 
woju tej żelaznej centralizacji; wykorzy- 
stał ją, aby przeprowadzić, a również 
aby narzucić linię budownictwa socjali- 
stycznego, która w swoich istotnych ele- 
mentach była słuszna, ale posługiwał się 
on również tą centralizacją w celu osią- 
gnięcia władzy osobistej, dochodząc wre- 
szcie do prześladowań". 


„Taki jest splot owych lat, złożony 
rozwój historii, który nie pozwala na sto- 
sowanie schematycznych cięć i musi być 
zrozumiany vw swoim rozwoju dialektycz-' 
nym, w swych światłach i w swych cie- 
niach. Tak też stało się z rozwojem 
Związku Radzieckiego. W pewnej fazie 
energie ludzkie, które Rewolucja wyzwo- 
Llła, siły produkcyjne, które ona urucho- 
miła, weszły w toku swojego rozwoju 
w konflikt z metodami kierownictwa, któ- 
re przeważały na szczytach partii i pań- 
stwa. Siły wewnętrzne systemu, partia, 
która stanowi jego siłę i nadaje mu kie- 
runek, przyniosły zwrot". 


Mówiąc o współodpowiedzialności ko- 

munistów za zjawiska związane z kulem 
Stalina, tow. Amendola podkreśla, że cho- 
dzi o współodpowiedzialność polityczną. 
Współodpowiedzialność ta polega, zda- 
niem tow. Amendoli, na tym, że komu- 
r'ści znali przesłanki polityczne, które 
umożliwiły rozwój błędów i przestępstw, 
i przesłanki te aprobowali, uważając je 
za konieczne. Przesłanki te zawarte SĄ, 
uważa tow. Amendola, w tezie o obiek- 
tywnym powiązaniu istniejącym między 
przedstawicielem wewnętrznej opozycji 
w partii a wrogiem klasowym oraz w te- 
zie o zaostrzającej się walce klasowej. 


Tow. Amendola wykazuje, dlaczego te- 
zy te, mimo ich niesłuszności I mimo 
futalnych skutków, do których prowadzi- 


ło ich zastosowanie praktyczne, zostały 
zaakceptowane przez cały międzynarodo- 
wy ruch komunistyczny. Szereg zjawisk 
idących w parze ze zwycięstwem faszyz- 
mu i z jego ofensywą na arenie między- 
narodowej wydawało się potwierdzać nie 
tylko słuszność, ale nawet konieczność 
tezy Stalina o tym, że opozycjoniści prze- 
kształcili się w swej walce przeciwko 
partii i państwu radzieckiemu w grupę 
awanturników pozostających na usługach 
fuszyzmu; że każdego opozycjonistę nie- 
uchronnie czekał podobny los. 


„Był to krok fatalny, stwierdza tow. 
Amendola. Była to przesłanka później- 
szego zniekształcenia samego pojęcia je- 
dności partii i zwartości międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego. Każde 
zróżnicowanie, każda rysa w jedności 
partii, każde wahanie, nawet gdy doty- 
czyło spraw marginesowych, stawały się 
obiektywnie aktem pomocy dla wroga 
zewnętrznego, aktem zdrady. Centraliza- 
cja kierownictwa w rękach Stalina pro- 
wadziła w sposób nieuchronny do wnio- 
sku, że każdy, kto nie zgadzał się we 
wszystkim z nim, był przeciwko partii 
* przeciwko międzynarodowemu ruchowi 
komunistycznemu. Stalin bowiem preten- 
dował do tego, iż swą osobą reprezen- 
tuje samą sprawę Rewolucji i komuni- 
zmu. Należy jednocześnie podkreślić, że 
wszystkie te zjawiska nie stłumiły nigdy 
c'złkowicie wewnętrznej dialektyki ruchu 
komunistycznego; rozwijał się on jednak 
ww warunkach coraz trudniejszych i bar- 
dziej ograniczonych". 


Jednym z następstw takiego pojmo- 
wania dyscypliny partyjnej i jedności 
partii — wskazuje tow. Amendola — był 
zanik wszelkiej dyskusji politycznej. 


„Jeśli każda różnica zdań przekształca 
się w rozłam, nie ma możliwości dysku- 
sji. Walka polityczna musi wobec tego 
znajdować wyraz w formach i w termi- 
nologii coraz bardziej zweżonej i umow- 
rej, w grze akcentów, podkreśleń i opu- 
szczeń, które były zrozumiałe wyłącznie 
dia małej grupy wtajemniczonych, a po- 


zbawiały większość partii, masy pracu- 
jące możliwości jakiejkolwiek bezpośre- 
cniej i twórczej współpracy przy wyty- 
czaniu linii politycznej. Wszystko to do- 
prowadziło do zatrzymania twórczego 
rozwoju marksizmu-leninizmu. Rozwój 
taki może bowiem odbywać się tylko 
w warunkach otwartej dyskusji, swobo- 
dnej konfrontacji zdań, nowych poszuki- 
wań, a więc również możliwości popeł- 
nienia błędów*. 

Tow. Amendola w swoich dalszych roz- 
ważaniach szczegółowo rozpatruje wpływ, 
jaki wywarły opisywane przez niego zja- 
wiska na włoską partię, oraz zatrzymuje 
się na procesie ich przezwyciężenia i od- 
nowy. Podstawowymi warunkami tej od- 
nowy są odbudowa i rozwój demokracji 
wewnątrzpartyjnej oraz przezwyciężenie 
fałszywych koncepcji dyscypliny partyj- | 
nej i jedności partii. | 

„Obiektywną bazą jedności partii, 
stwierdza tow. Amendola, jest jej cha-- 
Takter klasowy... Każda dyskusja we- 
wnętrzna opiera się na jednolitej bazie: 
na wspólnych zasadach naszej doktryny, 
na jedności interesów klasy robotniczej 
i na zgodności tych interesów z intere- 
sami narodu. Każda dyskusja powinna 
również doprowadzić do jednolitych 
wniosków, po to aby zapewnić rozwój 
skutecznej jednolitej działalności. Z tych 
też powodów odrzucamy w życiu naszej 
partii praktykę frakcji i prądów, które 
jeśli nie stanowią wyrazu obiektywnego 
różnicowania przeciwstawnych interesów 
klasowych, muszą sprowadzać się do ja- 
łowych i niebezpiecznych gierck i am- 
bicji osobistych. W ścisłej jedności myśli 
i działania, dyskusji i pracy politycznej 
partia komunistyczna potwierdza swój 
charakter partii rewolucyjnej walki i ak- 
cji. Ale konieczna obrona jedności partii 
nie może stanowić pretekstu do usuwa- 
nia wszelkiego różnicowania, do utru- 
aniania przejawiania się różnic zdań, do 
hamowania cyrkulacji idei i stałej wy- 
miany energii". 
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I dalej: 


„Błędną stalinowską koncepcję dyscy- 
pliny i monolitycznej jedności partii, 
według której każda różnica zdań jest 
równoznaczna z rozłamem, a nawet ze 
zdradą, ponieważ obiektywnie spycha te- 
go, który się nie zgadza, na pozycje wro- 
ga, potępiamy i przezwyciężamy więc nie 
tylko w statucie partii, który daje wy- 
raz prawidłowej koncepcji naszego cen- 
tralizmu demokratycznego * który zapew- 
nia pełny rozwój demokracji wewnątrz- 
partyjnej. Przezwyciężamy ją również — 
i to jest najważniejsze — w praktyce 
naszej partii, w naszych obyczajach, w 
naszych sądach. Powinniśmy ją prze- 
zwyciężać wszędzie, gdzie w każdym z 
nas utrzymują się jeszcze silne pozosta- 
łości starych koncepcji, będących dziś ha- 
muloem rozwoju demokracji wewnętrz- 
nej'. 


„Dziś, kończy tow. Amendola swój ar- 
tykuł, mnogość stanowisk istniejących w 
międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym w sprawie problemów światowej 
strategii rewolucyjnej z konieczności wy= 
wiera wpływ na Włoską Partię Komuni- 
styczną i na ruch robotniczy. Różnora- 
kość tych wpływów może być przezwy- 
ciężona, po to aby osiągnąć rzeczywistą 
jedność ideologiczną i polityczną, przez 
ożywione i demokratyczne życie politycz- 
ne w dołach partii", ,..Warunkiem ta- 
kiego rozwoju jest żywsza i jawniejsza 
v'alka polityczna, przezwyciężenie fikcyj- 
nych jednomyślności, które kryją, tak jak 
kryły dawniej, szerokie strely oporów, 
bierności i zastrzeżeń. 


Z tymi postulatami i wnioskami tow. 
Amendoli wiąże się temat tow. Pajetty 
i Natiy pt. „Rozważania na temat de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej' oraz arty- 
kuł tow. Longo o realnych treściach de- 
mokratycznych instytucji radzieckich. 


W obydwu artykułach demokrację poj- 
muje się nie jako abstrakcyjną formułę, 
ale jako wyraz realnych treści politycz- 
riych. Dlatego też zarówno Longo, jak 
też Pajetta 1 Natta podkreślają, że roz- 
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wijając demokrację socjalistyczną, kry- 
tykując braki i przezwyciężając ograni- 
czenia, które wystąpiły, nie wolno za- 
pominać „ani na chwilę (mówiąc słowami 
Lajetty i Natty), że istnieje fundamental- 
na różnica między demokracją możliwą 
w ustroju kapitalistycznym a demokracją 
możliwą i niezbędną w społeczeństwie 
socjalistycznym; nie wolno również za- 
pominać ani na chwilę, że realne oparcie 
formalnych praw i formalnych instytucji 
zawarte jest w zaangażowaniu politycz= 
nym, w świadomości demokratycznej 
mas'. 


Wychodząc z tego założenia tow. Lon- 
go podkreśla w polemice z tymi, którzy 
kwestionują demokratyczną treść insty- 
tucji radzieckich, że instytucje te, ukształ- 
towane w toku rozwoju historycznego, 
wytrzymały w sprawach podstawowych, 
decydujących, próbę historyczną. 


„Faktem jest, pisze tow. Longo, że nad- 
użycie władzy, łamanie praworządności 
socjalistycznej, przestępstwa Stalina i je- 
go najbliższych współpracowników były 
niezwykle ciężkie i miały daleko idące 
1 tragiczne skutki. Ale faktem również 
jest, faktem potwierdzonym przez histo- 
rię, że pomimo tych zjawisk narody 
związku Radzieckiego pod kierownice 
twem KPZR i w szeregach rozmaitych 
organizacji radzieckich dokonały olbrzy= 
mich postępów na drodze socjalizmu i ko- 
munizmu'”. 


„Im większe i cięższe próby przecho- 
dziły narody radzieckie, pisze dalej tow. 
Longo, tym bardziej osiągnięte sukcesy 
potwierdzają demokratyczną istotę insty- 
tucji 1 organizacji, które mobilizowały 
i kierowały wysiłkiem tych narodów". 


Mimo znanych wypaczeń okresu stali- 
nowskiego, stwierdza tow. Longo, które 
coprowadziły do zwężenia demokracji 
i do biurokratyzacji, „nie został naru- 
szony w istotnych sprawach głęboko lu- 
dowy charakter instytucji radzieckich. 
Organizm partyjny, oparty na solidnej 
bazie i wychowany w duchu zasad mark- 
sistowsko-leninowskich, pozostał zdrowy 


i żywotny. Fakty te pozwoliły zmobili- 
zować narody radzieckie i poprowadzić 
je do wielkich i decydujących zwycięstw, 
które zmieniły oblicze ZSRR i pchnęły 
na nową drogę historię ludzkości, po- 
zwoliły na to, aby sam głęboki proces 
odnowy społeczeństwa radzieckiego zro- 
dcził się właśnie wewnątrz KPZR, pro- 
ces, którego świadkami jesteśmy i któ- 
rego kierunek został sprecyzowany, 
a perspektywy rozszerzone na XXII 
Zjeżdzie*. 

Tow. Pajetta i Natta skupiają uwagę 
przede wszystkim na zagadnieniach de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej. Wykazują 
oni, że formy organizacyjne, w których 
aemokracja się kształtuje, są sprawą 
v'tórną. Decydujące są jej treści poli- 
tyczne. 

„Istotna jest, mówią oni, świadomość 
polityczna konieczności i pożyteczności 
maksymalnej demokracji w całym Żży- 
ciu partii, a więc świadomość faktu, że 
demokracja nie jest luksusem, który mo- 
że być stosowany w łatwych okresach, 
ani ustępstwem. ani ceną wygórowaną, 
Że jest ona podstawą i najbardziej ra- 
cjonalną i najkorzystniejszą bazą do 
osiągnięcia jedności i skuteczności dzia- 
łania, pasji politycznej i rewolucyjnej 
partii. Każdy powinien być przekonany, 
że wyłącznie za pomocą odgórnej dyrek- 
tywy, za pomocą biurokratycznych metad 
kierownictwa nie działa się ani szybciej, 
ani bardziej skutecznie, a przeciwnie, że 
tymi metodami działa się źle". 


„Sam proces zdobywania partii dla 
określonej linii politycznej jest rzeczy- 
wiście skuteczny, jeśli rozumieć go nie 
jcko uciążliwe ćwiczenie pedagogiczne, 
mające na celu uzyskanie zewnętrznej 
urrobaty, ale jako czyn demokratyczny 
współdziałania w wypracowaniu i w wy- 
rróbowaniu realnej polityki partii". 


Częścią tak pojętego procesu demokra- 
tyzacji zachodzącego w partii włoskiej 
jestt zdaniem autorów, „odrzucanie 
wszelkiej  mitologizacji rzeczywistości, 
rotępienie rytuałów, retoryki, pompaty- 


s 


czności języka, stereotypowych formu- 
łek w propagandzie socjalizmu, odwoły- 
wanie się do głębokiej laickości i racjo- 
ralizmu koncepcji marksistowskiej, trzy- 
mania się rzeczywistości, oparcie się na 
rewolucyjnych wartościach trzeźwości, 
skromności i jasności w gestach i w sło- 
wach...* . 


„Jeśli kładziemy dziś akcent właśnie 
pra te aspekty, stwierdzają dalej auto- 
rzy, na wartość otwartej dyskusji, na 
konfrontację stanowisk i idei, na prze- 
jawy różnic zdań, rozstrzyganych oczy 
wiście również w drodze głosowania, to 
dlatego, że widzimy potrzebę stawania 
się nie liberałami czy socjaldemokratami, 
ale w coraz większym stopniu leninow- 
cami. Chcemy, aby demokratyzm nasz 
siawał się rzeczywiście coraz głębszy. 
Wiemy bowiem, że bez takicgo zaanga- 
żowania politycznego i ideologicznego 
Lraktyka może pozostać w tyle; może 
powstać sytuacja, że same formalne pra- 
wa przyznane już i usankcjonowane w 
statucie partii nie będą w całej pełri 
wykorzystane. 


Wyrażano niekiedy zdziwienie faktem, 
iż odwołujemy się do ducha i do oby- 
czajów tolerancji w dyskusji i w walce 
rolitycznej wewnątrz partii. Ale odwo- 
łujemy się przecież również w tym wy- 
padku do tradycji i do nauk, które co 
prawda w pewnym okresie były zaciem- 
nione, co wyrządzało niemało szkód, ale 
które stanowią część składową naszej 
doktryny i ważą w historii naszej partii. 
Przypominamy Gramsciego. «Nieprzeje- 
dnanie w działaniu znajduje swój natu- 
ralny i konieczny odpowiednik w tole- 
rancji, cochującej dyskusję, która poprze- 
dza powzięcie decyzji». Właśnie tolerancja 
umcżliwia dopiero kształtowanie jedno-: 
liiej woli, konsckwencji w osiąganiu 
celu". 


Przejawy bezwładności, kontynuują 
autorzy, które opóźniają jeszcze nasze 
działanie, które często osłabiają I nadają 
cech biurokraiy)<znych naszym inicjaty- 
wom, mogą zostać przezwyciężone tylko 
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przez szeroką dyskusję, przez stały de- 
mokratyczny udział członków partii 
i kierowników. 

„Warunkiem wytworzenia takiej sze- 
rokiej dyskusjj są swobodne poszukiwa- 
nia, możliwość konfrontacji hipotez. Uży- 
wając obiegowego wyrażenia, afirmuje- 
my konieczną swobodę również w popeł- 
nianiu błędów, co zakłada, rzecz jasna, 
konieczność i swobodę dyskusji i polemi- 
ki w celu korygowania błędów, co zakła- 
da również element ingerencji i odpowie- 
dzialności organów kierowniczych”. 


Organ teoretyczny Francuskiej Partii 
Komunistycznej „Cahiers du Communis- 
me' poświęcił XXII Zjazdowi KPZR 
specjalny numer. W numerze tym 
(grudzień 1961 r.) znajdujemy w peł- 
nym brzmieniu podstawowe materiały 
zjazdu: referaty, uchwały oraz najważ- 
riejsze przemówienia w dyskusji zjaz- 
dowej. Materiały te poprzedza wstęp tow. 
Pogera Garaudy'ego. 


Ustosunkowując się do dorobku Zjaz- 
Gu tow. Garaudy stwierdza: 


„Bilans budowy socjalizmu, dokonanej 
w okresie krótszym niż pół stulecia, 
przekształcającej kraj zacofany, bez ja- 
kiejkolwiek pomocy zewnętrznej i wbrew 
stałcj groźbie otoczenia kapitalistyczne- 
go, które narzuciło Związkowi Radziec- 
kiemu dwie straszliwe wojny, stanowi 
najbardziej przekonywający dowód, że 
nawet w okresie, gdy panoszył się kult 
osoby Stalina, który wyrządził wielkie 
szkody sprawie socjalizmu, nigdy nie na- 
stąpiło zwyrodnienie reżimu radzieckie- 
go, zwyrodnienie, które by mu nadało 
kształt «socjalizmu odgórnego», narzuco- 
rego masom w drodze przymusu”. 


„Prograr. budowy komuniamu, którego 
porywające perspektywy burżuazja i jej 
rewizjonistyczni wspólnicy starają się 
zaciemnić swoimi krzykliwymi napa- 
ściami, stał się dla narodu radzieckiego 
zudaniem, które zostanie zrealizowane w 
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ciągu najbliższych dwudziestu lat. Wy» 
niki osiągnięte w przeszłości, dotychcza- 
sowe tempo rozwoju gospodarczego 
ZSRR stanowią naukowy dowód tego, że 
postawione cele są osiągalne i mogą zo- 
stać zrealizowane w ustalonych termi- 
nach. 


Środki przedsięwzięte dla umocnienia 
l udoskonalenia demokracji radzieckiej 
w okresie, kiedy w obozie imperializmu 
monopole ograniczają w maksymalnym 
stopniu prawa i wolności ludu i ucie- 
kają się do władzy jednostki, świadczą 
o wielkości rezultatów uzyskanych w t%0- 
ku 44 lat dyktatury proletariatu". 


Po omówieniu przejściowego charakte- 
ru dyktatury proletariatu i jej głębokich 
treści demokratycznych, przewyższają- 
cych demokrację burżuazyjną, tow. Ga- 
raudy rozpatruje proces przekształcania 
państwa dyktatury proletariatu w pań- 
stwo ogólnonarodowe. Podkreśla on je- 
dnocześnie, że proces ten stanowi tylko 
etap na drodze do całkowitego obumie- 
rania państwa. Proces ten będzie mógł 
być zakończony wówczas, gdy zniknie 
otoczenie kapitalistyczne i związane z je- 
go istnieniem zagrożenie. 


„Budowa komunizmu = podkreśla da- 
lej tow. Garaudy — wymaga, jako jednej 
z przesłanek, twórczego i coraz szersze- 
go udziału mas w realizacji tego wiel- 
kiego zadania. Maksymalny rozwój du- 


-«cha krytycyzmu i inicjatywy mas wy*= 


maga całkowitego przezwyciężenia pozo- 
stałości kultu jednostki. Kult ten nie 
wypływa ani z zasad dyktatury proleta- 
riatu, ani z natury i roli partii nowego 
typu, partii leninowskiej, ani z nauki 
marksizmu-leninizmu, jest natomiast 
skazą odziedziczoną po ustroju kapita- 
listycznym i po cechującym go indywi- 
dualizmie, który prowadzi do gloryfika- 
cji człowieka opatrznościowego, nad- 
człowieka i „wodza. 


Z tego powodu nasz Komitet Centralny 
zaaprobował jednomyślnie i bez zastrze- 
żeń potępienie grupy antypartyjnej Mo- 
łotowa, która usiłowała uwiecznić w par 
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tdi I w państwie radzieckim metody nie 
dające się pogodzić z budownictwem ko- 
munizmu. Nasz KC zaaprobował równie 
jednomyślnie i bez zastrzeżeń potępienie 
kierowników partii albańskiej, którzy 
utrwalając u siebie te błędy stwarzają 
ksrykaturalny obraz dyktatury proleta- 
riatu 1 zmierzają do złamania jedności 


międzynarodowego ruchu robotniczego. 


Z tych również powodów uchwała na- 
szego Komitetu Centralnego jednomyśl- 
nie odrzuca ideę <policentryzmu», która 
może wytworzyć tylko zamęt: nie ma 
kierowniczego ośrodka ruchu międzyna- 
rodowego. Pojęcie policentryzmu może 
tylko doprowadzić do podważenia jedno- 
ści myśli i działania ruchu międzynaro- 
dowego, solidarności klasowej i zasad 
naukowych wspólnych wszystkim  par- 
tiom i stanowiących podstawę internacjo- 
nalizmu proletariackiego". 


W dalszym ciągu tow. Garaudy akcen- 
tuje dwie podstawowe tezy dotyczące 
charakteru naszej epoki, wysunięte przez 
XxX Zjazd i rozwinięte i pogłębione na 
XXII Zjeździe: tezę o możliwości na- 
1zucenia imperializmowi pokoju przez 
s:ły socjalizmu i pokoju oraz tezę o osła- 
Łieniu elementów kontrrewolucyjnych w 
każdym kraju w wyniku przesunięcia 
tkładu sił w skali światowej, co w rezul- 
tacie zwiększa możliwości pokojowego 
przejścia do socjalizmu. 


W tym duchu wierności zasadom leni- 
nizmu, stwierdza tow. Garaudy, Komitet 
Centralny FPK na swoim posiedzeniu 
26 listopada 1961 r. określił linię poli- 
tyczną, która wynika z tej, właściwej 
interpretacji prac XXI1 Zjazdu: 


„...Będzie on walczył przeciwko głów» 
nemu niebezpieczeństwu w ruchu robo- 


Nowe Drogi *> 11. 


tniczym, przeciwko oportunizmowi i re 
wizjonizmowi, które, pod pretekstem po- 
tępienia błędów przeszłości, domagają się 
porzucenia podstawowych zasad rewolu- 
cji socjalistycznej, leninowskiej koncep- 
cji partii i podstawowej jedncści między- 
narodowego ruchu robotniczego. 

Będzie on również walczył przeciwko 
dogmatyzmowi i sekciarstwu, które wy- 
jaławiają twórczą myśl rewolucyjną 
i izolują komunistów od szerokich mas, 
a przez to mogą się stać głównym nie- 
bezpieczeństwem w pewnej chwili roz- 
woju poszczególnych partii, jeśli nie są 
zwalczane w sposób konsekwentny". 


„Wówczas gdy imperializm I w szcze- 
gólności burżuazja francuska = kończy 
tow. uaraudy — starają się nadaremnie 
uwiecznić swoje panowanie przez repre- 
sje i angażowanie się w awantury bez 
wyjścia, XXII Zjazd otwiera przed nami 
świetlane perspektywy przyszłości I nie- 
sie decydującą pomoc w naszej polityce 
jedności robotniczej i ,ednoczenia sił de- 
mokratycznych dla odnowienia demokra- 
cji, przeciwko tyranii monopoli i prze- 
ciwko władzy osobistej, która jest jej 
wyrazem. Odnowiona demokracja pozwoij 
skierować Francję na drogę socjalizmu, 
na drogę rzeczywistej materialnej i du- 
chowej wielkości kraju. 

Walka o to, aby nasz kraj poszedł dro- 
gą socjalizmu, to dzieło patrioty, ożywio- 
nego troską o rozkwit i rzeczywistą wiel- 
kość ojczyzny”. 


W miesięczniku Komunistycznej Partii 
Austrii „Weg und Ziel* (styczeń 1962 r.) 
znajdujemy artykuł tow. Franza Marka 
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poświęcony dyskusjom dokoła XXII Zjaz- 
du KPZR. 


Tow. Marek zwraca przede wszystkim 
uwagę na fakt, że dopiero w toku tych 
dyskusji wielu towarzyszy uświadomiło 
podjęcia 
szeregu spraw dotyczących działalności 
Stalina właśnie w kontekście i w po- 
wiązaniu z wielkimi zadaniami budowy 
komunizmu, jakie wytyczył XXII Zjazd. 


„Konieczność ta — pisze tow. Marek — 
zachodzi w Związku Radzieckim, który 
rie może urzeczywistnić swych ambit- 
nych celów budownictwa komunistycz- 
nego nie usuwając wszystkich przeszkód, 
powstałych w wyniku przestarzałych, 
centralistycznych form _ kierownictwa 
i administrowania, form, które głęboko 
wżarły się w styl pracy poszczególnych 
ogniw aparatu. Konieczność ta zachodzi 
również w krajach władzy robotniczej, 
które budują socjalizm i które, wobec 
skutków „kultu jednostki", mogą w całej 
pełni ocenić, jakich wynaturzeń i jakich 
błędów powinny unikać. I ta koniecz- 
ność zachodzi wreszcie również w rne- 
wolucyjnym ruchu robotniczym świata 
kapitalistycznego, przed którym już w 
wyniku XX Zjazdu KPZR stanęło zada- 
nie dokonania pewnej odnowy swego do- 
robku myślowego oraz swych metod wal- 
kl I pracy", 

Wyliczając problemy, na których sku- 


sobie konieczność ponownego 


pia się dyskusja, tow. Marek stwierdza, 
że pozostają one w zasadzie te same 
co w okresie po XX Zjeździe: rola Sta- 
lina, źródła „kultu jednostki", stosunki 
międzypartyjne, perspektywy polityki 
światowej itd. Jednak sam charakter 
dyskusji, zdaniem tow. Marka, zmienił 
się: jest ona bardziej pogłębiona i bar- 
dziej pryncyvpialna. 
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Podejmując poszczególne problemy 
tow. Marek zatrzymuje się przede 
wszystkim nad zagadnieniem roli Sta- 
lina ł źródeł kultu jednostki. Stwierdza 
on przy tym, że to, oo dotychczas na 
ten temat powiedziano, rozwija w za- 
sadzie i pogłębia myśli, które znalazły 
już swój wyraz w 1956 r. Nowym ele- 
mentem w toczącej się dyskusji jest ana- 
liza okresu, kiedy zaczęły występować 
nadużycia dyktatury proletariatu. Tow. 
Marek przytacza w tej sprawie zdanie 
tow. Gomułki, wiążącego początek tego 
procesu z okresem kolektywizacji. 

Tow. Marek przechodzi następnie do 
omówienia poparcia i zaufania, jakim 
komuniści darzyli Stalina, do ich współ- 
odpowiedzialności. Kreśli on obraz stop- 
niowego kształtowania się olbrzymiego 
autorytetu Stalina, autorytetu opartego na 
tym, iż z jego nazwiskiem i z jego dzia- 
łalnością wiązały się wielkie zwycięstwa 
oraz zdobycze socjalizmu i Związku Ra- 
dzieckiego. 

„Szczególnie podczas wojny, podkreśla 
tow. Marek, nieuchronnie człowiek, który 
stał na czele Kraju Rad, musiał stać się 
sztandarem dla setek tysięcy ludzi na- 
wet w chwili śmierci. Jego przemówień 
pełnych plastycznych 
sformułowań i opartych na żelaznej lo- 
gice, oczekiwano 4 słuchano z biciem 


w czasie wojny, 


serca. W niesłychanie ciężkiej walce, ja- 
ko współpracownicy 1 współbojownicy 
tak wielkich bitew i zwycięstw, ulega- 
liśmy tej legendzie o nieomylności, która 
uczyniła nas głuchymi 4 ślepymi na 
wszystko", 

Zaciekłość walki klasowej, konieczność 
absolutnej jedności w szeregach KPZR, 
fakty zdrady poszczególnych działaczy 
komunistycznych i przejścia ich na stro- 


nę faszyzmu — pisze tow. Marek — wy 
dawały się potwierdzać słuszność stali- 
nowskiej teorii o zaostrzającej się walce 
tak łatwo 
komuniści, szczególnie w 


klasowej. Dlatego tę teorię 
zaakceptowali 
czasach, gdy. na pewno nie brakło rze- 
czywistych szpiegów. Dodatkowym elo 
mentem wzmacniającym autorytet Stali- 
na — stwierdza tow. Marek — była zło- 
żoność procesu historycznego, w którym 
rzeczy złe przeplatały się z wytyczeniem 
ałusznej i owocnej polityki również na 
arenie międzynarodowej, tak jak to było 
np. podczas VII Kongresu Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. 

Mówią nam wrogowie, pisze tow. Ma- 
tek, że trzeba było ich słuchać, że dawno 
już nam mówili o tym, o czym myślny 
się dopiero teraz dowiedzieli. Ale, odpo- 
wiada autor, nie mieliśmy żadnej pod- 
stawy, aby słuchać i wierzyć wrogom, 
ponieważ we- wszystkich najbardziej 
istotnych, decydujących sprawach myśmy 
mieli rację, a nie oni, dlatego że ich oce- 
ny okazywały się fałszywe, ich przepo- 
wiednie zaś kłamstwem. Twierdzili prze- 
ceż, że władza radziecka się nie utrzy- 
ma, że szybka industrializacja zacofane- 
go kraju nie jest możliwa, że Związek 
Radziecki załamie się podczas wojny. 

Komuniści nie mieli podstaw wierzyć 
wrogom socjalizmu, stwierdza tow. Ma- 


rek, bo zdawali sobie sprawę, „iż wy- 
stępują oni przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu nie dlatego, że wiedzieli 


v zbrodniach Stalina, ale dlatego, że byli 
vrogami Stalina, ponieważ uważali pow- 
Związku Ra- 
dzieckiego za systematyczną zbrodnię." 


stanie, istnienie i rozwój 


Komuniści nie mieli również żadnych 
podstaw, aby wierzyć socjaldemokratom, 
przed 


którzy  kapitulowali faszyzmem 


1 których odpowiedzialność za wiele 
zbrodni dokonywanych przez lmperia- 
lizm pozwala wątpić w ich humanizm. 


Po zacytowaniu ustępu z uchwały Wło- 
skiej Partii Komunistycznej stwierdzają= 
cego, że błędy i wypaczenia nie naruszy-> 
ły podstaw i demokratycznej istoty spo-: 
łeczeństwa socjalistycznego, tow. Marek 
przechodzi do omówienia nowych proble- 
mów, które wyłoniły się w wyniku zwro- 
tu dokonanego na XX i XXII Zjeździe 
KPZR. 

Po omówieniu zasad, na których opie- 
rają się stosunki między partiami, zasad 
sformułowanych na naradach moskiew- 
skich w 1957 1 1960 r., tow. Marek za- 
trzymuje się na zagadnieniu „policen- 
tryzmu'”, 


„Przedstawiając te zasady towarzysze 
włoscy użyli sformułowania  «policen- 
tryzm», prawdopodobnie po to, aby pod- 
kreślić, że światowy ruch komunistyczny 
w swej różnorodności nie posiada już 

nie może posiadać jednego ośrodka. 
Bez dostatecznego sprecyzowania termin 
ten może jednak zostać interpretowany 
l zniekształcony jako żądanie utworze- 
nia ośrodków regionalnych. Przez to mógł- 
ky on działać przeciwko tej całkowitej 
samodzielności 


która niewątpliwie bardzo leży na sercu 


partii komunistycznych, 
włoskim towarzyszom. Z drugiej strony 
posługiwanie się tym terminem prowa- 
dzi do 
tuktu, że Związek Radziecki 


przemilczenia  niewątpliwego 
stanowi 
czołową siłę w rozwoju od kapitalizmu 
ao socjalizmu, że on ponosi głowną od- 
powiedzialność i główny ciężar obrony 
pokoju." 


Przechodząc następnie do omówienia 
zagadnień pokojowej koegzystercji, tow. 
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Marek zatrzymuje się bliżej na poglą- 
dach i stanowisku przywódców Albań- 
skiej Partii Pracy w tej sprawie. 

„Przywódcy partii albańskiej — pisze 
tow. Marek — którzy w swoim czasie już 
nie poparli propozycji rządu bułgarskie- 
go i rumuńskiego utworzenia strefy wol- 
rej od broni jądrowej na Bałkanach, re- 
prezentują w czystej formie to dogma- 
tyczne stanowisko, które utrzymuje, że 
od czasów Lenina nic się nie zmieniło, 
jeśli chodzi o sprawy «wojny I pokoju». 
Uważają oni, że należy nastawić się na 
wojnę, co do której charakteru w wypad- 
ku starcia wielkich mocarstw oni co 
prawda zachowują ścisłe milczenie. Stoją 
oni na stanowisku, że teza XX Zjazdu, 
głosząca, iż wobec zmienionego układu 
sił na świecie pokój może być, w wyni- 
ku ciężkiej . walki, uratowany — jest 
błędna." 

Przytoczone fakty, jak również szereg 
innych wypowiedzi albańskich przywód- 
ców, cytowanych przez tow. Marka, pro- 
wadzą go do wniosku, iż: 

„Stanowisko takie, gdyby się nie ogra- 
niczało do małej Albanii, mogłoby się 
stać w najwłaściwszym sensie słowa nie- 
kezpieczeństwem śmiertelnym." 

Kończec swój artykuł, tow. Marek pod- 
kreśla, że dwie Ściśle ze sobą związane 
tezy XX Zjazdu: możliwość zapobieże- 
nia wojnie i możliwość pokojowej drogi 
do socjalizmu, stworzyły podstawę, na 
ktwrej również austriaccy komuniści sta- 
rują się rozwiązać ideologicznie nowe 
Lroblemy współczesności i na której 
upierają swe posunięcia polityczne. 


i. 


„Marxism Today", pismo teoretyczne 
i dyskusyjne Komunistycznej Partii Wiel- 
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kiej Brytanii, w swym grudniowym nu- 
merze z ub. r. zamieszcza artykuł tow. 
Nory Jeffrey, poświęcony XKII Zjazdo- 
wi KPZR. Autorka, która była obecna 
czytelników 


na Zjeżdzie, wprowadza 


również w atmosferę obrad. 

*Tow. Jeffrey szczegółowo relacjonuje 
podstawowe materiały zawarte w oby- 
dwu referatach sprawozdawczych tow. 
Chruszczowa. Zapoznając czytelników 
z wynikami uzyskanymi przez radziecką 
gospodarkę w ciągu sześciu lat, które 
upłynęły od XX Zjazdu, tow. Jeffrey 
podkreśla olbrzymie postępy osiągnięte 
zarówno w rozwoju sił wytwórczych, jak 
również w zakresie wzrostu stopy życio- 
wej. 


Autorka omawia dalej w szczegółach 
program budowy społeczeństwa komuni- 
stycznego, podkreślając jego ściśle nau- 
kowy charakter i fakt, że jest to pro- 
gram, którego naczelnym hasłem jest 
„wszystko dla człowieka, dla dobra czło- 
wieka". Drugą charakterystyczną cechą 
programu, podkreśla autorka, jest fakt, 
1ż przepaja go idea pokoju i braterstwa 
rrarodów. 

Zatrzymując się na zaplanowanym 
w programie KPZR wzroście wydajności 
pracy, autorka podkreśla, iż „zadanie po- 
lega na osiągnięciu najwyższej wydaj- 
ności pracy na świecie. Dla robotników 
brytyjskich, którym wzrost wydajności 
pracy kojarzy się z przyśpienzeniem iem- 


pa pracy i zwiększeniem wyzysku. jest 


to zagadnienie szczególnie interesujące. 
Wielokrotnie zarówno w sprawozdaniu, 
żak też w wystąpieniach delegatów pod- 
kreślano, że wzrost wydajności pracy n.e 
Łedzie oznaczał cieższej pracy, nie bę 
dzie wymagał zwiększenia wysiłku fi- 


zycznego. Zostanie on osiągnięty przez 


wyposażenie narodu radzieckiego w naj- 
bardziej postępową technologię na świe- 
cie, tak aby praca stała się źródłem 
natchnienia." 


Mówiąc o zagadnieniach mechanizacji 
pracy i automatyzacji tow. Jefjrey wspo- 
mima o swoim pobycie w fabryce włó- 
kienniczej w Moskwie, gdzie zapoznała 
się z ruchem nowatorów produkcji. 


Po omówieniu zadań stojących przed 
rolnictwem radzieckim tow. Jeffrey po- 
rusza sprawy przekształcenia  socjali- 
stycznych stosunków produkcji w sto- 
sunki komunistyczne. Zatrzymuje się ona 
szczegółowo na zagadnieniach form po- 
działu, przewidzianym w programie ko- 
jarzeniu podziału według pracy ze wzra- 
stającym udziałem społecznych fundu- 
szów spożycia. Tow. Jeffrey wyjaśnia 
zastępnie zagadnienia związane z prze- 
kształceniem państwa dyktatury prole- 
tŁriatu w państwo ogólnonarodowe oraz 
ze stopniowym zastępowaniem funkcji 
państwowych przez społeczny samorząd. 

Wiele uwagi poświęca autorka zagad- 
nien.om wychowania i kształtowania ko- 
munistycznej moralności. 


„Program udziela odpowiedzi, pod- 
kreśla tow. Jeffrey, wszystkim 1eakcjo- 
ristom, którzy przez długie lata oskar- 
żeli komunistów o brak zasad moralnych. 


Przez wszystkie ustępy programu prze-. 


wijają się dwie zasady: <jeden za wszyst- 
kich i wszyscy za jednego» oraz «<czło- 
wiek człowiekowi jest przyjacielem, to- 
warzyszem i bratem».* 

Przechodząc do omówienia sprawy 
kultu jednostki, tow. Jeffrey zaznacza: 

„Dyskusję dotyczącą -kultu jednostki 
i jego skutków w życiu radzieckim, która 


toczyła się na Zjeździe, powinniśmy 


umiejscowić w ramach tego właśnie pro- 
gramu postępu społecznego, który nie ma 
sobie równego w historii człowieka." 


Sprawy te — mówi autorka — poruszył 
tuw. Chruszczow w swym pierwszym re- 
feracie, poruszał je również prawie każ- 
dy spośród delegatów, którzy zabierali 
głos w dyskusji. „Czuć było wyraźnie, 
ze są to sprawy, któnę cały Zjazd prze- 
żywa głęboko.” 

„Chruszczow — kontynuuje autorka — 
oznajmił delegatom, iż podjęto szczegó- 
łowe i żmudne badania nad całym okre- 
sem związanym z kierownictwem Stalina 
i że w miarę, jak nowe fakty zostaną 
ujawnione i sprawdzone, zostaną one 
udostępnione całemu narodowi, jakkol- 
wiek by bolesne one były. Zostaną one 
również wpisane do historii partii. Wiele 
szczegółów, które wykryto, przedstawio- 
no delegatom; opublikowano je również 
w prasie. Nikt z siedzących na tej sali 
nie mógł nie zauważyć, jak głęboko cała 
ta sprawa poruszała każdego delegata." 


Dla przypomnienia warunków, w ja- 
kich stały się możliwe nadużycia władzy 
w okresie kierownictwa stalinowskiego, 
tcew. Jeffrey streszcza podstawowe punkty 
cdpowiedniej uchwały Komitetu Cen- 
tralnego KPZR z czerwca 1956 r. 


Autorka omawia następnie dyskusję 
zjazdową dotyczącą grupy antypa:tyjnej. 


Po omówieniu gwarancji przewidywa- 
nych przez nowy statut 1 przez program 
przeciwko możliwościom powtórzenia zja- 
wisk nadużywania władzy, tow. Jeffrey 
krótko zatrzymuje się na zagadnieniu 
Albanii, 
Chruszczowa w tej sprawie. 


streszczając wypowiedzi tow. 


Autorka omawia przebieg dyskusji, 
ukcentuje niektóre wystąpienia, szczegól- 
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nie wystąpienie marszałka Malinowskie- 
go. Swój artykuł podsumowuje następu- 
jacym wnioskiem: 

„Ciąży na nas wielka odpowiedzial- 
ność: powinniśmy maksymalnie spopula- 
ryzować nowy program wśród naszego 
narodu. Możemy być przekonani, że po- 


zwoli to nam na postawienie centralnego 
zagadnienia w sposób nowy i pobudzają- 
cy — zagadnienia władzy klasy robotni- 
czej, od którego zależą możliwości funda- 
mentalnych przemian w Wielkiej Bryta- 
nii." 

wl. 


PROBLEMY i DYSKUSJE 


W SPRAWIE DZIAŁANIA BODŹCÓV 
EKONOMICZNYCH 


(Uwagi dyskusyjne) 


W numerze poprzednim „Nowych Dróg" zamieściliśmy pięć wy- 
powiedzi dyskusyjnych na temat funkcjonowania systemu bodźców 
ekonomicznych w naszej gospodarce narodowej. W numerze bieżą 
cym zamieszczamy dalsze wypowiedzi, W następnym numerze 
wróoimny do tego problemu. 

(RED.) 


SZYMON JAKUBOWICZ: 


ł 


Chcę trochę uwagi poświęcić dyskusyjnej sprawie funduszu zakładowego. Nadszedł 
bowiem czas, aby się poważnie zastanowić nad jego przyszłością. Nie chodzi mi o wy» 
kazanie konieczności wzmocnienia bodźcowej roli funduszu zakładowego, co — zdaje 
się — nie podlega dyskusji, lecz o dynamice rozwoju tej szczególnej formy zachęty 
materiaźnej. 

Przedstawiam problem w ten sposób, gdyż w licznych przedsiębiorstwach 
1 swiązkach zawodowych można zauważyć niepokój o dalsze losy funduszu zakła- 
dowego. Kilka tygodni temu byłem świadkiem pełnego pasji wystąpienia dyrektora 
jednego z wielkich przedsiębiorstw przemysłu maszynowego na posiedzeniu miejskiej 
. Instancji partyjnej. Joden z postulatów owego dyrektora brzmiał: „powiedzcie jasno, 
jaka ma być przyszłość funduszu zakładowego, gdyż u nas, a jak się orientuję rów- 
nież w innych pokrewnych przedsiębiorstwach, fundusz zakładowy z roku na rok 
maleje i ooraz trudniej go uzyskać", 

Zobaczmy, o ile uzasadniony jest ten alarm. Jak rzeczywiście wygląda dynamika 
wzrostu funduszu zakładowego? 

Według danych Ministerstwa Finansów odpisy na fundusz zakładowy w całej 
gospodarce narodowej w latach 1958—1960*) kształtowały się następująco: 


w milionach złotych 
1958 r. 1959 r. 1960 r. 


Kwota funduszu zakładowego 5.124 5.685 5.750 
Wskaźnik *% (1958 ma 100) 100,0 110,7 „, 112,2 
Stosunek funduszu zakładowego do funduszu płac w Vy 5,8 17,6 17,0 


OEDZEE ETZ PEAWESZIŁOCZTE TZT 
z” Roku 1957 w którym kwota odpisów wynosiła 4.170 min zł, nie uwzgledniłem; gdyż był 
rok „odnowionego” funduszu zakładowego, a poza tym ani rok ten, ani kwota nie 
jesi charakterystyczna dla obecnego etapu. W podziale resortowym Ministerstwo Finansów roku 
tego zresztą również nie uwzględnia, co sprawiłoby mi trudności porównawcze. 
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. Liczby te nie dają powodu do alarmu. Trend wzrostu w trzech ostatnich latach 
nie jest ostry, ale kwoty odpisu się podnoszą. Inaczej się jednak rzecz przedstawia, 
gdy przyjrzymy się rozwojowi funduszu zakładowego w najważniejszych gałęziach 
przemysłu. Przyjmując dla nich rok 1958 za 100, uzyskamy następujące wskaźniki 
dla lat 1959 i 1960: 


1959 r. 1960 r. 
Górnictwo i energetyka 120.4 132,2 
Przemysł ciężki 100,0 99,6 
Przemysł chemiczny 110,6 85,7 
Przemysł lekki 97,0 87,5 
Przemysł spożywczy 71,3 79,7 


A więc wśród pięciu podstawowych resortów gospodarczych tylko jeden (gór- 
nictwo) wykazuje w roku 1960 wzrost w stosunku do roku 1958, inne notują mniej 
lub bardziej widoczny spadek (przemysł ciężki, chemiczny, lekki i spożywczy). Nie 
podejmując analizy przyczyn zmniejszenia odpisów na fundusz zakładowy w czterech 
podstawowych działach przemysłu reprezentujących przeszło 40 proc. globalnego 
funduszu zakładowego, trzeba jednak podkreślić, że względny spadek (liczony w sto- 
sunku funduszu zakładowego do funduszu płac) jest w tych resortach oczywiście 
jeszcze poważniejszy. Rzecz to naturalna, gdyż fundusz płac z roku na rok wzrasta. 


Można więc na podstawie przytoczonych liczb dojść do przekonania, że ów nie- 
pokój w przedsiębiorstwach przemysłowych o losy funduszu zakładowego ma swoje 
uzasadnienie. Podkreślają to również związki zawodowe wskazując, że znaczenie 
funduszu zakładowego jako bodźca zostanie podważone, jeśli utrzyma się jego ten- 
dencja spadkowa przy stale wzrastających zadaniach produkcyjnych. 


Narzuca się pytanie: co dalej? Jak powinna kształtować się PAR funduszu 
zakładowego? Odpowiedzi mogą być trzy: 


1. Głobalna wielkość funduszu zakładowego w gospodarce narodowej i w poszcze- 
gólnych jej działach będzie się zwiększać mniej więcej równolegle do wzrostu fun- 
duszu płac. 

2. Fundusz zakładowy będzie się utrzymywał na tym samym poziomie, co oznacza 
stabilizację jego wielkości bezwzględnej i spadek w stosunku do funduszu płac. 

3. Fundusz zakładowy będzie się zmniejszał bezwzględnie i względnie. 

Które z tych trzech rozwiązań, uwzględniających z natury rzeczy tylko tendencje, 
a nie konkretne warunki każdego okresu, należy przyjąć? 

Postępując drogą kolejnych eliminacji trzeba bardzo krótko rozważyć sens i skutki 
każdego rozwiązania. Zacznijmy od ostatniego. Sens jego jest jednoznaczny. Ozna- 
czałoby ono likwicację fizyczną. Kwestią bysby tylko czas. Są opinie skłaniające się 
de takiego rozwiązania, gdyby nie groziły nieprzyjemne skutki polityczne. Wyrazi- 
ciele tej opinii uważają, że znaczenie ekonomiczno-bodźcowe funduszu zakładowego 
jest żadne albo minimalne, wobec czego słuszniej byłoby przeznaczyć 3,5 mld zł 
funduszu zakładowego (nagrody) na podwyżki płac: Przywiązanie załóg do tego fun- 
duszu tłumaczą łatwością jego uzyskania. 

Argument, że fundusz zakładowy odgrywa tylko minimalną rolę ekonomiczno- 
bodźcową, jest ważki i dlatego od niego należy zacząć bardzo trudną zresztą po- 
lemikę. Żaden bodziec nie pełni swojej funkcji w sposób automatyczny. Nawet tak 
bardzo konkretny i indywidualny, jak płaca akordowa, może nie spełniać swojej roli, 
jeżeli mu nie towarzyszą czynniki organizacyjne, technologiczne, a nawet moralne. 
Jakżeż więc wykazać w sposób bezpośredni pozytywne skutki finansowo-ekono- 
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miczne bodźca, który odnosi się do całego przedsiębiorstwa i całej załogi? Chyba 
tylko przypominając, że przedsiębiorstwa nasze otrzymują z roku na rok coraz ostrzej- 
sze wskaźniki techniczno-ekonomiczne, że wymagania nasze stale rosną i że przed- 
siębiorstwa na ogół wykonują swe zadania. Czy trzeba przypominać, jak powinno 
nam zależeć w nowoczesnym przedsiębiorstwie socjalistycznym na integracji załogi 
podzielonej z najrozmaitszych przyczyn natury organizacyjnej, społecznej i kultu- 
ralnej? Nie wiem, czy przeciwnicy funduszu zakładowego zauważyli, że problem 
bodźców zbiorowych rozwijany |jest we wszystkich krajach, zwłaszcza socjalistycz- 
nych. Zaleca się doskonalenie takiego systemu bodźców w programie KPZR. Fun- 
dusz zakładowy nie może więc być traktowany jako forma upadająca. Przeciwnie, 
rozwijając go, może on stanowić fundament zdrowego systemu bodźców zbiorowych. 


Fundusz zakładowy niewątpliwie wspiera działalność polityczną zmierzającą do 
integracji załogi. Niewidzialnymi często nićmi łączy załogę we wspólnym zaihtere- 
sowaniu wynikami pracy przedsiębiorstwa jako całości. Byłoby grubym i prymi- 
tywnym uproszczeniem twierdzenie, że załoga łączy się tylko we wspólnym dążeniu 
do wyrwania państwu upragnionej „trzynastki”, Istnieją oczywiście dziedziny, w któ- 
rych w sposób bardzo konkretny można wykazać pozytywne działanie ekonomiczne 
funduszu zakładowego. Może by ktoś spróbował np. obliczyć finansowy efekt ogra- 
niczania absencji i fluktuacji załóg przez eliminację z udziału w funduszu zakłado- 
wym, pracowników niesumiennych i wędrownych ptaków? Nie wątpię, że współ« 
czynnik „amortyzacji* funduszu zakładowego tylko z tego tytułu okazałby się bardzo 
wysoki. Nie jest może miarodajna dla przeciwników funduszu zakładowego opinia 
kierownictw przedsiębiorstw i robotników w nich zatrudnionych. Przytoczymy ją 
jednak, gdyż interesuje nas ona również ze względów politycznych. 


Jak wiadomo, Rada Ekonomiczna przeprowadziła badania ankietowe w 325 przed- 
siębiorstwach. Z badań tych wynika m. in., że 97,5 proc. przedsiębiorstw ocenia pozy- 
tywnie wpływ funduszu zakładowego na wzrost zainteresowania pracowników wy» 
nikami działalności produkcyjnej zakładów pracy. 95 proc. przedsiębiorstw podaje, 
że perspektywa uzyskania funduszu zakładowego jest podstawowym czynnikiem 
umocnienia dyscypliny pracy. 

Z omawianego tu wciąż rozwiązania trzeciego wynika przytoczona już tendencja 
do ewentualnego przerzucania kwot przypadających funduszowi zakładowemu na 
podwyżki płac. Zakładając nawet, że do funduszu płac dorzucono by owe 3,5 mld zł, 
można przyjąć, iż odegrałoby to rolę jednorazową, podczas gdy fundusz zakładowy 
działa w sposób ciągły. A co również ważne, zarówno pracownicy fizyczni, jak 
1 umysłowi odczuliby to zapewne jako utratę pewnej zdobyczy. 

Ośrodek Badania Opinii Publicznej postawił robotnikom 15 przedsiębiorstw branży 
bawełnianej, skórzanej, elektrotechnicznej I maszynowej następujące pytanie: „czy 
wolisz otrzymywać raz w roku wypłatę z funduszu zakładowego, czy też należałoby 
sumę tę przeznaczyć na podwyżkę miesięcznych zarobków?” 71,7 proc. robotników 
wypowiedziało się za funduszem zakładowym, 18.81 proc. — przeciwko, 6,5 proc. 
nie miało zdania, 3 proc. nie udzieliło odpowiedzi. Wyniki te są charakterystyczne 
i bynajmniej nie zaskakujące. Można na pewno stwierdzić, że uzyskano by podobne 
rezultaty, gdyby ankietę przeprowadzono wśród aktywu związanego z ideą i praktyką 
samorzydu robotniczego. Nie wymaga przecież uzasadnienia istniejąca współzależ- 
ność między rozwojem funduszu zakładowego i samorządu robotniczego. 

Hie mogę ze względu na brak miejsca omówić wszystkich związków zachodzących 
między samorządem robotniczym a funduszem zakładowym. Jest na pewno zjawi- 
skiem niedobrym, że organy samorządu znacznie więcej zajmują się podziałem niż 
tworzeniem funduszu zakładowego. Poważna analiza tego zjawiska doprowadziłaby 
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apewne do ciekawych wniosków dotyczących zarówno mechanizmu tworzenia fun- 
duszu zakładowego, jak i funkcjonowania samorządu. Należałoby oczywiście wszel- 
kimi siłami dążyć do zmiany i poprawy sytuacji w tej dziedzinie, ale nawet w tej 
konstelacji fundusz zakładowy odgrywa pozytywną rolę w rozwoju samorządności 
załogi. Zaskakujący był dla mnie w swoim czasie fakt żywiołowego protestu prze- 
ciw projektom „upaństwowienia* — jak to. nazywano wśród pracowników — kas 
zapomogowo-pożyczkowych. Tak załogi przywiązują się do pewnych form samo- 
rządności. A przecież fundusz zakładowy (na innej oczywiście płaszczyźnie) ma 
o wiele większe znaczenie niż kasy zapomogowo-pożyczkowe. 


Ze wszystkiego, co dotychczas powiedziano, wynika — jak mi się wydaje — że 
rozwiązanie trzecie, a mianowicie szybsza lub powolniejsza likwidacja funduszu 
zakładowego, byłoby złe lub wręcz szkodliwe. 


Pozostaje więc rozwiązanie drugie i pierwsze. Rozwiązanie drugie przewiduje 
stabilizację wielkości funduszu zakładowego na dotychczasowym poziomie. Również 
to rozwiązanie Utznać należy za niesłuszne. Oznacza ono bowiem tendencję do spadku 
względnego i jego stałej dewaluacji w stosunku do funduszu płac. A to pociąga za 
sobą ciągłe zmniejszanie wszelkiego znaczenia funduszu (zwłaszcza bodźcowego) 
i w konsekwencji likwidację. Tylko w trochę dalszej przyszłości. Dochodzimy znowu 
do rozwiązania trzeciego, które uznaliśmy za szkodliwe, 

W drodze eliminacji doszliśmy do rozwiązania pierwszego, które wydaje mi się 
jedynie prawidłowe. Fundusz zakładowy pnący się mniej więcej równolegle po krzy- 
wej wzróstu funduszu płac z równoczesnym doskonaleniem zasad jego tworzenia 
i podziału stanowić będzie niewątpliwie jeden z podstawowych elementów systemu 
bodźców materialnych w naszej gospodarce socjalistycznej. 


MICHAŁ KALECKI: 


W okresie dyskusji „modelowej', która osiągnęła swój punkt szczytowy w lae 
tach 1957—1959, panował u nas powszechny entuzjazm dla stosowania bodźców w za- 
rządzaniu gospodarką narodową. Ja osobiście zachowałem w tej sprawie pewną 
rezerwę, a to z dwóch względów: 1) nie uważałem bodźców za panaceum na wszelkie 
trudności gospodarcze; 2) przewidywałem, że kierowanie gospodarką za pomocą bodź- 
ców, proste na papierze, okaże się w praktyce bardzo skomplikowane. 


Dotychczasowe doświadczenia, wydaje się, potwierdziły moje przewidywania. Oka- 
zało się, że proste, nie zróżnicowane bodźce prowadzą w „terenie* w wielu przy+ 
padkach do opacznych wyników i wywołują niezadowolenie. No a złożone bodźce 
mają przede wszystkim tę wadę, że są złożone; w sźżczególności zaczynają one funk- 
cjonować prawidłowo dopiero po pewnym dość długim „rozruchu”. Na tle tego ze- 
tknięcia z niesforną rzeczywistością nastąpiło, zdaje się, pewne rozczarowanie do 
stosowania bodźców, a w każdym razie niechętny stosunek do bodźców złożonych. 


To nastawienie wydaje mi się całkowicie niesłuszne. Bodźce mogą odegrać poważną 
rolę w zarządzaniu gospodarką socjalistyczna, a ich względna złożoność wynika 
z samej natury tej gospodarki. Na przykład zysk, który w ustroju kapitalistycznym 
jest celem działalności gospodarczej, w ustroju socjalistycznym ma znaczenie jedynie 
syntetycznego wskaźnika wysiłku w zakresie zwiększania użytecznej produkcji I obni- 
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żania kosztów. Już to samo prowadzi do konieczności korygowania zysku będącego 
podstawą tworzenia funduszu zakładowego lub premiowego. Istotnie, tworzenie tych 
funduszów winno być uniezależnione w zasadzie od zmian cen zbytu i cen zaopa- 
trzenia oraz regulacji płac. Nie powinno być również możliwe wpływanie na nie 
w drodze przechodzenia na bardziej rentowne asortymenty. Poza tym należy uwzględ- 
niać odmienną sytuację zakładów w danym okresie; różnią się one np. nie tylko 
poziomem kosztów, ale również możliwościami ich obniżenia w najbliższej przyszłości. 

Z tych względów odnoszę się dość sceptycznie do radykalnego uproszczenia sy- 
stemu bodźców: nowe pomysły wydają się lepsze od już zastosowanych, zwykle dla- 
tego, że jeszcze nie zostały zrealizowane i wobec tego nie miały okazji wykazać 
swoich defektów. Jako przykład trudności wynikających z „prostoty'* bodźców można 
choćby wymienić funkcjonowanie systemu akordowego w przemyśle, którego man- 
kanenty analizuje bardzo wnikliwie tow. Bronisław Fick w swej wypowiedzi w nu: 
merze styczniowym „Nowych Dróg". 


KAROL KRAJSKI: 
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Fundusz zakładowy Odgrywa w naszej gospodarce rolę pozytywną, mimo że nie 
rozwiązuje wszystkich problemów rozwojowych gospodarki narodowej. 

Fundusz zakładowy wybija się bezsprzecznie na plan pierwszy z całego obowią: 
pującego obecnie systemu pozapłacowych bodźców ekonomicznych. Dzieje się tak 
dlatego, że kwoty wygospodarowane w ramach funduszu zakładowego są stosun- 
kowo znaczne, a co za tym idzie świadczenia z funduszu zakładowego są odczuwalna 
dla poszczególnych członków załóg. Na ten problem — wielkości funduszu zakłado» 
wego odczuwalnej dla załogi — należy zwrócić szczególną uwagę. 

Fundusz zakładowy może skuteczniej działać, jeżeli świadczenia z jego tytułu nie 
są zbyt niskie. Instytucja funduszu zakładowego istnieje już jedenaście lat i w ciągu 
tego okresu przechodziła szereg kolejnych zmian. Wydaje się, że mniejszą rolę, jaką 
odgrywał fundusz zakładowy do 19537 r., można między innymi także wytłumaczy 
faktem ograniczenia jego maksymalnej wysokości do 3%, planowanego funduszu płac 
Zniesienie w 1957 r. tego ograniczenia wpłynęło wyraźnie na wzrost zainteresowanis 
załóg fabrycznych ekonomicznymi wynikami przedsiębiorstwa. 

Pierwszoplanowe znaczenie funduszu zakładowego wynika także z jego powszech- 
ności: obejmuje on skutkami swojego działania całą załogę przedsiębiorstwa. Zją 
wisko to na ogół nie występuje w żadnym z innych działających bodźców, gdyż krąg 
osób bezpośrednio zainteresowanych jest zazwyczaj w większym lub mniejszym 
stopniu ograniczony. | 

Wszystkie dotychczasowe systemy tworzenia, uruchamiania i podziału funduszu 
zakładowego miały zarówno dodatnie, jak i ujemne strony. Obowiązujący od 1960 r. 
system tworzenia funduszu zakładowego oparty na planowanej poprawie wyników 
ekonomicznych (osiągnięcie planowanej poprawy rentowności) wprowadził wiele 
czynników pozytywnych: skierował uwagę i wysiłek przedsiębiorstwa na poprawę 
wyników ekonomicznych. j 

W związku z częstymi zmianami systemu tworzenia funduszu zakładowego nale- 
żałoby zwrócić uwagę na następujące zjawisko: należyte przyswojenie sobie przez 
przedsiębiorstwo korzyści i mankamentów systemu nie następuje natychmiast, w mo- 
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mencie jego ogłoszenia. Proces ten jest bardziej długotrwały. Musi upłynąć pewien 
okres, aby ugruntowała się należycie świadomość kierunków działania systemu. 
Skuteczność działania obecnie obowiązującego systemu tworzenia funduszu zakła- 
dowego osłabia szereg czynników związanych zarówno z niewłaściwymi metodami 
realizacji założeń systemu, jak i z samym systemem. 
Spośród czynników łączących się z niewłaściwymi metodami realizacji założeń 
systemu należałoby wymienić przede wszystkim dwa, 


Brak w większości wypadków przełożenia ogólnego zadania poprawy wyników 
ekonomicznych na język konkretnych zadań dla poszczególnych komórek organiza- 
cyjnych przedsiębiorstwa ze wskazaniem wpływu wykonania tych zadań na rozmiar 
poprawy rentowności t wysokość funduszu zakładowego. Chodzi tu o wprowadzenie 
i pogłębienie rozrachunku wewnątrzzakładowego w wydziałach produkcyjnych oraz 
ustalenie również dla komórek funkcjonalnych konkretnych zadań, zmierzających - 
do zwiększenia efektywności gospodarczej przedsiębiorstwa, Od wykonania zadań 
ustalonych dla poszczególnych wydziałów produkcyjnych i komórek funkcjonalnych 
powinien zależeć określony udział danej jednostki organizacyjnej w wygospodaro- 
wanym przez przedsiębiorstwo funduszu zakładowym. 


W ten sposób powstałaby sytuacja, w której by coraz większa liczba członków 
załogi uświadomiła sobie wpływ, jaki wywierają wyniki ich pracy na wielkość wy- 
gospodarowanego funduszu zakładowego. Podniosłoby to zapewne skuteczność dzia- 
łania systemu. Świadczą o tym pozytywne doświadczenia Zakładów „H. Cegielski" 
w Poznaniu, w których ustala się zadania dla poszczególnych wydziałów, ze wska- 
zaniem ich wpływu na wysokość odpisów na fundusz zakładowy. 


System zakłada zróżnicowanie wskaźników odpisów na fundusz zakładowy usta- 
lanych dla przedsiębiorstw. W praktyce jednak bardzo rzadko następuje różnico- 
wanie wskażnika dodatkowego odpisu na fundusz zakładowy mimo nierównomier- 
nego napięcia zadań dla poszczególnych przedsiębiorstw, od których wykonania 

„zależy wysokość tegoż odpisu. Nie da się niestety uniknąć nierównomiernego stopnia 
napięcia zadań planowych; powinno to być jednak zrównoważone odpowiednim 
zróżnicowaniem wskażnika dodatkowego odpisu na fundusz zakładowy. W przeciw- 
nym bowiem wypadku powstaje sytuacja, w której przedsiębiorstwo zwiększając 
z roku na rok produkcję i poprawiając rentowność uzyskuje coraz niższy odpis na 
fundusz zakładowy. | 

Brak różnicowania wskaźników prowadzi do uprzywilejowania jednych przed- 
siębiorstw i pogorszenia sytuacji innych. 

Ustalenie stopnia napięcia planu w poszczególnych przedsiębiorstwach wymaga od- 
paowiedniej analizy ekonomicznej, gdyż nie można tego dokonać w drodze prostych 
wyliczeń arytmetycznych. Mimo trudności przeprowadzenia tego rodzaju analizy 
jej dokonywanie oraz różnicowanie na jej podstawie wskaźnika odpisu może pod- 
nieść skuteczność działania funduszu zakładowego. 

Przechodząc do czynników osłabiających skuteczność działania obecnie obowiązu- 
jącego systemu, a związanych z samym systemem, należy przede wszystkim wska- 
zać na bardzo skomplikowany i pracochłonny sposób obliczania tzw. „bazy'* w przed- 
siębiorstwach obliczających fundusz zakładowy na podłożu poprawy wyników eko- 
nomicznych. Sposób ten jest zupełnie niezrozumiały dla ogółu załogi, poza małą 
grupą osób stykających się bezpośrednio z tymi zagadnieniami. 

Istotną słabością systemu jest uprzywilejowanie przedsiębiorstw obliczających 
fundusz zakładowy na podłożu bazy w stosunku do przedsiębiorstw, które fundusz 
zakładowy obliczają na podłożu planu. Te ostatnie za osiągnięcie wyniku planowa- 
nego otrzymują fundusz zakładowy w wysokości 2%, funduszu płac, gdy tymczasem 


1:2 


Pa 


pierwsze za osiągnięcie wyniku planowanego uzyskują średnio 5,59% (2%, za osią- 
gnięcie wyniku bazowego i średnio 3,5%, za osiągnięcie planowej poprawy w sto- 
sunku do bazy). Jest to tym bardziej rażące, że fundusz zakładowy na podłożu planu 
obliczają zazwyczaj przedsiębiorstwa o dużym procencie produkcji nieporównywal- 
nej, a więc prototypowej, z której uruchomieniem wiąże się dużo większy wysiłek 
niż z produkcją kontynuowaną od szeregu lat. Problem ten wymaga możliwie szyb- 
kiego rozwiązania. Wydaje się, że rozwiązaniem mogłoby być zastosowanie odmien- 
nego systemu obliczania funduszu zakładowego tylko do takich przedsiębiorstw, 
a nie do całych zjednoczeń, w których skład te przedsiębiorstwa wchodzą. W zjed- 
noczeniu mogłyby działać równolegle obydwa systemy. Pewne próby w tej mierze 
podjęło Zjednoczenie Budowy Maszyn Ciężkich. Rozwiązaniem tego problemu byłoby 
także przyjęcie zasady, że w przedsiębiorstwach obliczających fundusz zakładowy 
na podłożu planu podwyższa się odpis za osiągnięcie wyniku planowanego do wy 
sokości np. 5,5%, funduszu płac. a 


Poza wskazanymi czynnikami wydaje się także celowe przeanalizowanie wpływu 
bodźców specjalistycznych na skuteczność działania funduszu zakładowego. 


Nowy system tworzenia funduszu zakładowego miał zachęcać przedsiębiorstwa do 
zwiększania w stosunku do dyrektyw w planie techniczno-ekonomicznym zadań w za- 
kresie wielkości produkcji i obniżki kosztów własnych na podłożu rezerw ujaw- 
nionych w przedsiębiorstwie. Jak dotychczas, tak się jednak nie dzieje. Oprócz po- 
ruszonych już w dyskusji czynników hamujących działanie w tym kierunku, takich 
jak metoda planowania zatrudnienia i funduszu płac oraz zasady premiowania pra- 
gowników zjednoczeń, należałoby zwrócić uwagę na jeszcze jeden problem. System 
tworzenia funduszu zakładowego miał działać na rzecz ujawniania rezerw przez 
przedsiębiorstwo przez wprowadzenie zasady degresywności odpisów, tzn. zmniej- 
szania sumy odpisów na fundusz w miarę osiągania coraz wyższego stopnia prze- 
kroczenia planu w stosunku do sumy odpisów, jaka mogłaby być dokonana, gdyby 
faktycznie osiągnięty wynik został zaplanowany. Zasada degresywności odpisów na 
fundusz zakładowy jest jednocześnie powiązana z zasadą karnego zmniejszania od- 
pisów na tenże fundusz w razie nieosiągnięcia zaplanowanego wyniku. Nie może 
ulegać wątpliwości, że czynnik ten powstrzymuje przedsiębiorstwo od ustalania planu 
na poziomie uwzględniającym wszystkie znane rezerwy. Wprawdzie w 1961 r. zła- 
godzono ostrość karnego zmniejszania odpisów w stosunku do systemu obowiązują- 
cego w 1960 r., ale mimo to wydaje się, że sankcje są jeszcze zbyt surowe. Problęm 
ten w świetle wyników 1961 r. wymaga szczegółowej analizy. 


Mówiąc o systemie premiowania pracowników umysłowych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych można stwierdzić, że przechodził on — podobnie jak fundusz za- 
kładowy — wiele kolejnych zmian. Zasadniczą reformą w tym zakresie była wpro- 
wadzona w roku 1957 zmiana, w której wyniku zniesiono istniejącą do tego czasu 
dysproporcję między płacami podstawowymi a premią, która niejednokrotnie wy- 
nosiła kilkaset procent płac podstawowych. 


W ramach przeprowadzonej w roku 1957 reformy wydzielono fundusz premiowy 
z funduszu płac pracowników umysłowych w wysokości 10—250% tego funduszu. 
W większości przedsiębiorstw warunkiem uruchomienia funduszu było wykonanie 
operatywnego planu produkcji w ujęciu wartościowym i prawidłowa gospodarka 
w dziedzinie płac. 

System ten, mimo znacznego uporządkowania sytuacji w stosunku do stanu istnie- 
jącego przed jego wprowadzeniem, posiadał jednak szereg wad. Oddziaływanie fun- 
duszu jako bodźca ograniczone zostało jedynie do dziedziny wykonania planu pro- 
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dukcji. Ponieważ plany produkcji w większości wypadków są wykonywane, przeto 
fundusz premiowy sprowadzał się w zasadzie do roli stałego dodat: do płac. 

Pomiędzy dwoma równolegle działajacymi bodźcami, a mianowicie funduszem za- 
kładowym i funduszem premiowym, zaczęła występować kolizja, gdyż pierwszy kie- 
rował zainteresowanie załogi na obniżkę kosztów i akumulację, drugi problemy te 
całkowicie pomijał, dopingując jedynie do wykonania i przekraczania planu pro- 
dukcji. , | 

Przeprowadzona w roku 1960 następna reforma wprowadziła nowy system premio- 
wania, według którego fundusz premiowy składa się z zasadniczego, dodatkowego 
i gwarancyjnego. 

W nowym systemie oddzielono zasady tworzenia funduszów premiowych od zasad 
ich uruchamiania, co należy uznać za słuszne. Utworzenie zasadniczego funduszu 
premiowego zależy od osiągnięcia co najmniej tzw. bazy. Dodatkowy fundusz pre- 
miowy tworzy się wówczas, gdy nastąpi poprawa wyników ekonomicznych. Utwo- 
rzenie funduszu jednak jeszcze nie uprawnia do jego wykorzystania. Wypłata premii 
następuje na podstawie decyzji jednostki nadrzędnej i zależy od spełnienia przez 
przedsiębiorstwo dodatkowych warunków. 

Ponieważ system tworzenia funduszu premiowego jest identyczny z systemem two- 
rzenia funduszu zakładowego. przeto obciążają go te wszystkie słabości, które po- 
przednio omówiłem przy funduszu zakładowym. 


WIESŁAW KRENCIK: 


Wydaje się, że za wcześnie jeszcze na próbę oceny funkcjonowania w naszej 
gospodarce systemu bodźców ekonomicznych. Nie tylko dlatego, że istniejący sy- 
stem nie jest wyrazem konsekwentnej koncepcji ekonomicznej i że stanowi w dużej 
mierze twór historyczny, którego elementy narastały w dłuższym okresie czasu, ale 
również dlatego, że brak nam kryteriów oceny rzeczywistości, którą może nam dać 
jedynie teoria ekonomiczna bodźców ekonomicznych. Dopóki więc nie będzie teorii 
bodźców ekonomicznych, dopóty można dokonywać jedynie bądź analizy elementów 
systemu, bądź też oceny z jakiegoś jednego (nie wiadomo czy najbardziej właści- 
wego) punktu widzenia. 

W związku z tym zamiast koncentrować się na ocenie istniejącego systemu bodź- 
ców ekonomicznych chciałbym w niniejszej wypowiedzi skoncentrować się na omó- 
wieniu ewolucji teorii i praktyki w zakresie bodźców ekonomicznych w Polsce 
1 dopiero na tym tle wysnuć pewne wnioski ogólne. Będzie to oczywiście jedynie 
próba syntetycznego przedstawienia problemu, z konieczności obejmująca jedynie 
zarys zagadnienia. 

Doświadczenie polskie w zakresie bodźców ekonomicznych jest bardzo bogate. 
Można wyróżnić przynajmniej dwa wyraźne okresy w dziedzinie podstaw teoretycz= 
nych i rozwiązań praktycznych. Pierwszy okres dotyczy lat 1945—1956, a diugi lat 
Jc 1956 r. 

Pierwszy okres doświadczeń , cechuje ścisły związek teorii bodźców ekonomicz- 
nycn z praktycznymi rozwiązaniami. Podstawy teoretyczne stosowanych rozwiązań 
można przedstawić najkrócej następująco: przez bodźce ekonomiczne rozumie sią 
Środki zachęty materialnej, stosowane w celu podniesienia wysiłku pracownika lub 
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kolektywu pracowniczego. Potrzebę stosowania bodźców ekonomicznych wyprowa- 
dza się z warunków okresu przejściowego (człowiek w socjalizmie wyszedł ze spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego, obciążony jest jeszcze wieloma nawykami odziedzi- 
czonymi po kapitalizmie) i konieczności stworzenia nawyków do samodzielnej pra- 
cy dla społeczeństwa. Zadaniem bodźców ekonomicznych jest więc wytworzenie 
tych nawyków przez szybkie i codzienne wiązanie nakładów pracy oraz jej rezul- 
tatów z wielkością indywidualnego dochodu pracownika, 


Na takich podstawach wyjściowych oparto tezę, iż podstawową formą płac w s0- 
cjalizmie jest forma akordowa, która sprzyja najbardziej wzrostowi wydajności 
pracy, mobilizuje do ulepszenia organizacji pracy, podwyższania kwalifikacji, stwa- 
rza przesłanki do współzawodnictwa pracy itp. Dlatego też wszędzie tam, gdzie jest 
to możliwe, powinno się stosować akordowe systemy płac. Nieco gorzej wyżej 
określone zadania spełniają premiowe systemy płac i dlatego winno się je stoso- 
wać wszędzie tam, gdzie nie można wprowadzić systemów akordowych, a najgo- 
rzej — czasowe. 


Przedstawiona tu teoria bodźców ekonomicznych stanowiła podstawę do rozwiąa 
zań praktycznych systemu bodźców do roku 1956. Pierwszą jej konsekwencją było 
dążenie do maksymalnego zakordowania robót. Następstwem jej było również dą- 
żenie do wzbogacania akordowych systemów płac. Oprócz akordu prostego wpro- 
wadzano systemy akordu progresywnego o stałej progresji, o zmiennej progresji za- 
leżnej od stopnia przekraczania norm itp. (w górnictwie węglowym np. był w pew 
nym okresie nawet taki system opłacania, iż za każdy procent przekroczenia normy 
robotnik otrzymywał 250% płacy podstawowej). 


Wraz z wprowadzaniem akordowych systemów płac, dla zapewnienia silniejszych 
bodźców do wydajnej pracy, ciągle i systematycznie rozszerzał się zasięg stosowa: 
nia premiowych systemów płac oraz wzrastała ilość różnego rodzaju premii. 
W pierwszym okresie wprowadzono głównie formy premii zachęcających do mak- 
symalizacji produkcji. Podstawową formą takich premii była premia ogólna dla 
całej załogi za wykonanie planu produkcji. Prawo do tej premii uzyskiwali wszyscy 
pracownicy przedsiębiorstwa, które wykonało lub przekroczyło plan produkcji. By. 
ły w premie dość wysokie (20—30%, płac podstawowych) i dlatego spełniały bardzo 
istotną rolę w systemie bodźców. 

W tej grupie premii można wyróżnić kilka rodzajów premii, Pierwszą formą pre- 
mii za wyniki ogólne przedsiębiorstwa była premia zachęcająca do wykonania pla- 
nu. Premia taka polegała na określeniu jednolitej stawki premii za wykonanie pla- 
nu produkcji, Druga forma tego rodzaju premii polegała na określeniu skali premio- 
wej narastającej zależnie od stopnia wykonania planu. W tej podgrupie 
a kolei można wyróżnić systemy premiowe polegające na przyznaniu prawa 
do premii ogólnej dla całej załogi za 100%, wykonania planu oraz dodatxowej 
premii za każdy dalszy procent przekroczenia planu jak również systemy upo- 
ważniające do premii bądź już przy 95%, bądź przy 110% wykonania planu pro- 
dukcji. Do tej grupy zaliczyć można również premie ogólne dla przodujących przed- 
siębiorstw. I tak np. w górnictwie węglowym premie w wysokości 20%, płac pod- 
stawowych otrzymywały 4 kopalnie, które wykonały lub przekroczyły plan produk- 
cji, a jednocześnie osiągnęły w tym okresie najwyższy przyrost wydajności pracy, 
oraz 1 kopalnia, która wykonała lub przekroczyła plan produkcji, a jednocześnie 
"w najwyższym stopniu obniżyła koszt własny produkcji 1 tony węgla. Ten rodzaj 
premii za wyniki ogólne przedsiębiorstwa wspomagany był w tym czasie kilkoma 
rodzajami nagród. Istniał dość wysoki fundusz dyrektora, będący narzęcziem mo- 
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bilizacji pracowników do lepszego wykonywania zadań, specjalny fundusz nagród. 
z tytułu współzawodnictwa pracy, fundusz racjonalizacji oraz fundusz nagród za 
oszczędność surowców i materiałów. Wszystkie te rodzaje nagród odgrywały istot- 
ną rolę bodźca dla poszczególnych pracowników, wówczas gdy premie, wypłacane 
głównie za wyniki ogólne przedsiębiorstw, dotyczyły w równym ZORB wszystkich 
pracowników i zależały od stopnia wykonania planu. 

Omówione wyżej formy bodźców w postuci premii ogólnych za wyniki przedsię- 
biorstw zostają w następnym okresie zastąpione premiami za wyniki szczegółowe 
poszczególnych grup pracowników, zależnie od wykonywanych czynności produk- 
cyjnych. I tak np. w górnictwie węglowym zamiast jednej premii dla całej załogi 
za wykonanie planu produkcji wprowadza się oddzielną premię dla przodowych 
za wykonanie planu przodka, oddzielną premię dla robotników zatrudnionych przy 
konserwacji i remoncie urządzeń górniczych, oddzielne premie dla pracowników 
zatrudnionych przy obsłudze urządzeń transportowych, dla zatrudnionych przy 
transporcie materiałów, dla pracujących przy sortowni i płuczce itp. 


To samo zjawisko zaobserwować można w innych gałęziach przemysłu, gdzie pre- 
mię ogólną za wyniki przedsiębiorstwa zastępuje się premiami za wyniki szczegóło- 
we robotników. Stąd wzrasta liczba rodzajów premii za ilościowe wyniki produk- 
cyjne oraz skala wysokości premii dla każdej grupy pracowników. Premię za wy- 
niki ogólne przedsiębiorstwa w ten sposób ograniczono jedynie do kierownictwa 
przedsiębiorstwa, ponieważ ono odpowiada za całokształt wyników pracy zakładu. 


Jednak wraz ze zmianą rodzaju premii mobilizujących do ilościowych wyników 
pracy wprowadza się szereg nowych rodzajów premii. Dotyczą one jakości pro- 
dukcji oraz kosztów własnych produkcji. Rozwiązania w tym zakresie są analo- 
giczne jak przy premiach za ilość produkcji. Dla robotników są to premie szczegó- 
łowe, dostosowane do wpływu każdego pracownika na efekty ekonomiczne, nato- 
miast premie dla kierownictwa zależą od poprawy wyników całego przedsiębiorstwa, 
mierzonych stopniem wykonania planu. I tak np. premie za obniżkę kosztów włas- 
nych produkcji dla robotników dzieli się na premie za oszczędność węgla, za 
oszczędność drewna, za oszczędność energii elektrycznej itp. Premia natomiast dla 
kierownictwa zależy od stopnia wykonania planu kosztów własnych. Formy tych 
premii dostosowuje się do specyfiki każdej gałęzi przemysłu. Inne rodzaje premii za 
jakość stosuje się w przemyśle włókienniczym, inne w górnictwie czy hutnictwie. 
Różna jest również wysokość tej premii oraz jej udział w ogólnym zarobku zarówno 
w każdej gałęzi przemysłu, jak i dla poszczególnych grup pracowników, Decyduje 
o tym swoistość każdej gałęzi produkcji i sposób walki o wzrost jakości produkcji 
i obniżkę kosztów własnych. 

W celu poprawy organizacji pracy wprowadza się w tym czasie również premie 
za rytmiczność produkcji. Są to również formy dostosowane do swoistych cech każ- 
dej gałęzi przemysłu. W górnictwie należy do nich premia za cykliczność, w hut- 
nictwie za ilość wytopów w miesiącu, a w przemyśle włókienniczym za stopień wy- 
korzystania czasu pracy maszyn. 

W celu zapewnienia atrakcyjności pracy w niektórych gałęziach produkcji two- 
rzy się w tym czasie nowy rodzaj bodzców w postaci karty górnika, hutnika, stocz- 
niowca, nauczyciela itp. Prawa nadane kartą górnika czy hutnika, oprócz specjal- 
nej premii pieniężnej, gwarantują pewne dodatkowe przywileje typu socjalnego, 
a konstrukcja tego rodzaju bodźców jest bardzo złożona. Otrzymanie praw z tytułu 
karty górnika czy stoczniowca wymaga spełnienia przez pracownika określonych 
wymogów, a jednocześnie korzyści z tego tytułu różnicuje się często zależnie od 
stopnia wypełnienia tych różnych, dla różnych grup pracowników, warunków, 
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W ten sposób wykształcił się cały system bodźców ekonomicznych, który według 
istniejącej teorii ekonomicznej powinien być i racjonalny, i prawidłowy. Doświad- 
czenie i dyskusja nad usprawnieniem form i metod zarządzania gospodarką naro- 
dową, zapoczątkowane w roku 1956, wykazały jednak, że tak nie jest. Za trudno 
oczywiście w tym miejscu przedstawić wyniki tej dyskusji, można jednak wska- 
zać na pewne jej elementy, 


Po pierwsze, wydaje się, że w toku dyskusji nie wytrzymała próby życia teza 
o wyższości akordowych systemów płac nad innymi, teza polegająca na wiązaniu 
bodźców ekonomicznych tylko z systemami płac oraz teza o źródłach i celach bodź- 
ców ekonomicznych. 

Krytyka praktycznych rozwiązań w zakresie systemu bodźców ekonomicznych, 
dokonana w czasie dyskusji, odegrała, wydaje się, bardzo istotną rolę, przyczyniła 
się bowiem do rozpoczęcia nowego etapu zarówno w dziedzinie teorii bodźców eko- 
nomicznych, jak i praktyki w tym zakresie. | 

Jakkolwiek zamiast starej teorii bodźców ekonomicznych nie została wypraco- 
wana nowa teoria, to jednak pewne jej elementy już stworzono. Mam tu na myśli 
głównie nowe sformułowanie pojęcia bodźców ekonomicznych, źródeł bodźców eko- 
nomicznych oraz nowy podział bodźców ekonomicznych, jaki znajdujemy w pra- 
cach O. Langego i B. Minca. 

O. Lange w swojej książce „Ekonomia polityczna" (str. 59) stwierdza, że przez 
bodźce ekonomiczne rozumie się sytuację pobudzającą ludzi do realizacji określo- 
nego celu działalności gospodarczej, a źródła bodźców ekonomicznych wywodzi 
z praw postępowania ludzi. j , 

B. Minc w swojej ostatniej pracy „Ekonomią polityczna socjalizmu” (str. 425—426) 
przez system bodźców rozumie całokształt rodzajów wynagrodzenia za pracę, skła- 
niających pracowników do osiągnięcia efektywnych wyników pracy i dzieli bodźce 
na a) ogólne, tj. działające w kierunku osiągnięcia przez pracowników efektywnych 
wyników całej pracy, oraz b) specjalne, tj. działające w kierunku osiągnięcia przez 
pracowników jakichś wyników cząstkowych, bez względu na inne wyniki (np. 
premia za oszczędność materiałów, premia za wprowadzenie nowej techniki), pod- 
kreślając jednocześnie konieczność niedopuszczania do powstania sprzeczności mię- 
dzy tymi grupami bodźców. 

Obaj wymienieni autorzy wprowadzają istotne elementy nowej teorii bodźców 
ekonomicznych, nie dają jednak krytycznej analizy dotychczasowej teorii. ani też 
pełnej teorii bodźców ekonomicznych. 

Ten stan wiedzy ekonomicznej spowodował, iż w polityce ekonomicznej nie moż- 
na było oprzeć się na żadnej podstawie teoretycznej w zakresie systemu bodźców. 
Ponieważ nie można było czekać na rozwiązania teoretyczne, obecny system wy- 
krystalizował się w drodze kolejnych zmian istniejącego stanu bez możliwości peł- 
nej analizy teoretycznej dokonywanych przeobrażeń, 

Mimo to wydaje się, że w dziedzinie wprowadzonych rozwiązań praktycznych, 
da się zauważyć również nowe, ciekawe podejście. Można mianowicie wyodrębnić 
kilka kierunków zmian, które ukształtowały istniejący system bodźców. 

Pierwszy kierunek polegał na usunięciu rażących dysproporcji płac powstałych 
w latach 1949—1956. Nastąpiło to w drodze: 


a) podniesienia minimum płac z 360 do 700 zł miesięcznie, 
b) zmniejszenia górnej granicy skali podatku od wynagrodzeń z 21,5% do 15% do- 
chodów z pracy, 


Nowe Drogi = 18 177, 


€) zwolnienia od podatku od wynagrodzeń zarabiających poniżej 850 zł miesięcznie, 
d) podniesienia poziomu płac w tych dziedzinach gospodarki, w których poziom 
płac był zbyt niski w stosunku do pozostałych (pracownicy aparatu rad narodo- 
wych, przemysłu włókienniczego, pracownicy kultury, oświaty itp.). 
Drugi kierunek polegał na zmianie metod planowania i zarządzania. Nastąpiło 
to w drodze: 


'a) zwiększenia samodzielności przedsiębiorstw w zakresie rozmiarów i asorty- 
mentów produkcji, techniki i organizacji pracy, zbytu wyrobów gotowych itd., 
b) szerszego włączenia do zarządzania przedstawicieli załóg przez Rady Robotnicze, 

a następnie Samorząd Robotniczy, 

c) zniesienia centralnych zarządów i powołania na ich miejsce zjednoczeń branżo- 
wych i terenowych jako jednostek, których głównym celem jest koordynacja 
działalności przedsiębiorstw podległych, 

d) zorganizowania systemu porozumień branżowych niezależnie od podległości or- 
ganizacyjnej przedsiębiorstw produkujących takie same lub podobne wyroby 
dla koordynacji poczynań technicznych i ekonomicznych w branży. 

Trzeci kierunek polegał na zastosowaniu nowych form bodźców materialnych. 
Obejmował on wprowadzenie kilku bodźców materialnych poza funduszem płac 
przedsiębiorstwa, a głównie: 

a) systemu funduszu zakładowego uzależniającego wysokość premii od tempa przy- 
rostu wyników finansowych przedsiębiorstw, 

b) systemu premii eksportowych, 

c) systemu premii z fuhduszu postępu technicznego, 

d) systemu premii za otrzymanie znaku jakości towaru. 


Czwarty kierunek polega na wprowadzeniu nowych metod wynagradzania i pre- 
miowania pracowników umysłowych przedsiębiorstw przemysłowych w miejsce 
siatki płac przewidującej określony poziom płac dla każdego stanowiska pracy wpro- 
wadzona została siatka płac tzw. widełkowa, polegająca na ustaleniu jedynie górnej 
i dolnej granicy płacy oraz pozwalająca kierownikowi przedsiębiorstwa wyznaczać 
konkretny poziom płac dla każdego pracownika indywidualnie. Zamiast premii za- 
leżnej od stopnia wykonania miesięcznych planów produkcji wprowadzono nowy 
system premiowania polegający na: 

a) uzależnieniu prawa do premii od poprawy wyników finansowych przedsiębiorstw 
(które syntetyzują efekty wynikające zarówno z obniżki kosztów produkcji, jake 
i wzrostu rozmiarów produkcji) pod warunkiem wykonania planu produkeji 
oraz nieprzekroczenia planowanego funduszu płac, 

b) mierzeniu poprawy wyników finansowych nie przez odnoszenie wyników bie- 
żących do planu, lecz do wyników roku ubiegłego (bazy), 

c) podziale funduszu premiowego na dwie części: fundusz premiowy zasadniczy 
i dodatkowy oraz takie skonstruowanie zasad tworzenia dodatkowego funduszu 
premiowego, aby skłaniał do ustalania napiętych zadań w planach rocznych, 

d) pozostawieniu dyrekcji przedsiębiorstw swobody w podziale funduszu premio- 
wego między poszczególnych pracowników. 

Piąty kierunek polega na długookresowej akcji porządkowania organizacji pro- 
dukcji oraz porządkowania gospodarki funduszem płac w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych bez pomocy bodźców ekonomicznych, lecz w drodze zarządzeń władz, 
czyli bodźców prawnych. Akcję tę rozpoczęto w grudniu 19589 r. Zakończenie jej 
w przemyśle maszynowym przewidziano na rok 1981 i objęto kolejno następne ga- 
łęzie przemysłu. Polega ona przede wszystkim na: 
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a) skontrolowaniu prawidłowości obliczania wysokości płacy każdego pracownika, 

b) usunięciu nieprawidłowości, a tym samym zlikwidowaniu tzw, kominów pła- 
cowych, 

c) przeanalizowaniu stanu techniki i organizacji produkcji oraz zaprojektowaniu 

koniecznych zmian, 

opracowaniu na podstawie poprawionego stanu techniki i organizacji produkcji 

nowych, technicznie uzasadnionych norm pracy nie tylko dla pracowników opła- 

canych według akordowych systemów płac, lecz dla wszystkich pracowników, 

e) wprowadzeniu jednocześnie z nowymi normami pracy nowych, bardzo poważnie 
zwiększonych stawek płac podstawowych, 

f) uzależnieniu systemów płac jedynie od przyjętej techniki I organizacji produkcji, 

g) poważnym ograniczeniu zakresu akordowych, a zwiększeniu zakresu czasowych 
systemów płac, 

h) wydatnym zmniejszeniu ruchomej części płacy robotników, wynikającej ze stop< 
nia przekroczenia norm będących podstawą akordowych czy premiowych syste- 
mów płac. 


W akcji tej oprócz załóg przedsiębiorstw udział biorą przedstawiciele wszystkich 
szczebli administracji przemysłu, wszystkich szczebli związków zawodowych, re- 
sortowe instytuty naukowo-badawcze oraz ośrodki normowania pracy. Wyniki jej 
mają stworzyć podstawy do prawidłowego działania systemu bodźców ekonomicz= 
nych w przemyśle, omówionych wcześniej. 


Jak z powyższego przeglądu zmian dokonanych w Polsce w ciągu ostatnich lat 
w systemie bodźców ekonomicznych wynika, było ich bardzo wiele i wszystkie sta- 
nowią pewne nowe rozwiązania. Czy można jednak na tej podstawie powiedzieć, 
iż stworzony został jakiś nowy i konsekwentny system? Czy można stwierdzić 
jstnienie jakichś określonych prawidłowości w tej dziedzinie? Czy można wreszcie 
uważać go za system w jakimś sensie skończony? Otóż na wszystkie te i wiele in- 
nych pytań nie można znaleźć chyba jednoznacznej i dostatecznie uzasadnionej od- 
powiedzi. Konieczne jest dopracowanie teorii bodźców ekonomicznych. 

Ta krótka próba usystematyzowania dokonanych kierunków zmian na odcinku 
praktycznych rozwiązań pozwala jednak stwierdzić, że: 

1) w ciągu ostatnich kilku lat dokonano bardzo znacznego przeobrażenia systemu 
bodźców ekonomicznych, 

3) z pewnością muszą następować jakieś dalsze zmiany w istniejącym aystemi 
gdyż nie jest on ani konsekwentny, ani zakończony, 

3) wiele przyjętych rozwiązań nie znajduje teoretycznego uzasadnienia ani w śsforn 
mułowaniu dotychczasowej teorii bodźców ekonomicznych, ani w nowych ele- 
mentach wniesionych w dotychczasowych pracach teoretycznych; te rozwiąząa- 
nia popadają przy tym w sprzeczność z podstawowymi założeniami polityki płace 
i bodźców. Wydaje się, że w szczególności dotyczy to całej grupy bodźców opar= 
tych na ocenie poziomu i dynamiki zysku, 

4) po to, aby dokonywane zmiany doprowadzały nas do celu, cel ten musi być 
wcześniej wytknięty w drodze szerokiej dyskusji naukowej nad koncepcją sy- 
stemu bodźców ekonomicznych, zapoczątkowanej przez O. Langego i B. Minca, 

5) ocena poszczególnych elementów systemu bodźców bez rozeznania i omawiania 
całokształtu systemu musi powodować wiele zbyt jednostronnych ocen, należy 
bowiem pamiętać, iż każdy element systemu bodźców może rodzić i rodzi określone 
antybodźce i to dające o sobie znać często nie w krótkim, lecz w długim okresie, 

6 własne badania nad problematyką płac i bodźców pozwalają wysunąć wniosek, 
iż najbardziej trwałe elementy przyszłego systemu bodźców zapewniła akcja po- 
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rządkowania organizacji produkcji i gospodarki funduszem płac. Wydaje się, iż 

podjęcie podobnej akcji porządkowania w stosunku do pracy i płac pracowni- 

ków umysłowych w przemyśle pozwoliłoby zapewnić podobne efekty. Włącze- 

nie różnego rodzaju premii do płac podstawowych (a nie rozbudowywanie syste- 

mu tzw. bodźców pozapłacowych), podwyższenie poziomu płac i podwyższenie 
" wymagań od każdego pracownika — taki wydaje się kierunek przyszłych zmian 
-. w zakresie bodźców ekonomicznych. 


BRONISŁAW MINC: 


Należy pamiętać o tym, że podstawową część bodźców zainteresowania material- 
nego stanowi płaca w różnych jej formach. Znacznie mniejsze znaczenie mają bodźce 
materialne „pozapłacowe', obejmujące przede wszystkim wypłaty z funduszu za- 
kładowego. 

W niniejszej wypowiedzi nie będę jednak omawiać problematyki płac jako ca- 
łości, a poruszę sprawę tworzenia funduszu zakładowego i tej części płac, która sta- 
nowi premię pracowników umysłowych w przedsiębiorstwach wytwórczych. Pisząc 
o systemie bodźców zainteresowania materialnego będę miał na względzie tę właśnie 
problematykę. 

Obecny „system bodźców zainteresowania materialnego" w naszej gospodarce jest 
ogromnie zawiły, często w sobie sprzeczny, a oo najważniejsze — mało skuteczny, 
przy czym zdarza się, że bodźce, które mają skłaniać do racjonalnego, oszczędnego 
gospodarowania, przemieniają się w antybodźce. 

Ujmując sprawę najogólniej, nasz „system bodźców'* jest wynikiem nieudanego 
połączenia koncepcji premiowania za wykonanie planu produkcji globalnej i kon- 
cepcji premiowania za osiągnięcie zysku, przy czym ostatnio przeważają elementy 
tej ostatniej koncepcji. Ponieważ jednak w gospodarce socjalistycznej zysku jako je- 
dynego kryterium bodźców materialnych w ogóle nie można zastosować, uzupełniono 
„system' szeregiem warunków i poprawek. Pozwoliło to „systemowi"' bodźców jako 
tako działać, ale oczywiście nie zmazało jego grzechu pierworodnego. . 

Koncepcja premiowania za wykonanie planu produkcji globalnej była w pewnych 
okresach uzasadniona i celowa. Odnosi się to do okresu głodu towarowego, odbu- 
dowy gospodarczej i wczesnego stadium industrializacji, Chodziło wtedy przede 
wszystkim o zwiększenie produkcji; temu zadaniu odpowiadało premiowanie za wy- 
konanie planu produkcji globalnej. Dziś ta koncepcja nie odpowiada aktualnym po- 
trzebom gospodarki. 

Oparcie się na zysku jako głównym czy jedynym kryterium bodźców material- 
nych prowadzi często w gospodarce socjalistycznej do tak ujemnych skutków, jak 
wytwarzanie asortymentu „wygodnego", bo przynoszącego wysoki zysk, ale często 
nie najbardziej potrzebnego, nieoszczędne zużycie materiałów i wstrzymywanie się 
od wprowadzenia nowej techniki. Doświadczenie dowodzi, że premiowanie zależne 
od zysku nie stymuluje obniżki kosztów produkcji, bo wysoki zysk można pogodzić 
z wysokimi kosztami, a zwiększenie zysku łatwiej jest osiągać w inny sposób niż 
trudną drogą obniżki kosztów. Należy dodać, że zysk jest ogromnie trudno obliczyć 
prawidłowo i że przy dobrej chęci nadaje się on bardzo do „fryzowania" (księgowi 
dobrze wiedzieli o tym przed wojną i dobrze wiedzą dzisiaj). 
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Co najważniejsze, zysk zrealizowany w poszczególnym przedzsiębiorstwie socjali- 
stycznym bynajmniej nie musi być w całości jego zasługą. Engels w polemice z proud- 
honistą A. Milbergerem pisał: „Chce on tylko „wieczystej sprawiedliwości" i nic 
więcej. Każdy w zamian za swój produkt ma otrzymywać całkowity dochód ze swej 
pracy, jej całkowitą wartość. Lecz obrachować to w produkcie przemysłu nowo- 
czesnego zawiła to. jest sprawa. Przemysł nowoczesny zaciemnia właśnie udział po- 
szczególnej jednostki w ogólnym produkcie, który to udział przy dawnej jednost- 
kowej robocie ręcznej był w wytworzonym produkcie sam przez się oczywisty". 
(W kwestii mieszkaniowej, Książka i Wiedza, Warszawa 1949, str. 30 i 31). Gospo- 
darka socjalistyczna, oparta. na własności cgólnonarodowej z właściwym jej syste- 
mem centralnej redystrybucji dochodu narodowego i systemem cen, poszła tu znacz- 
nie dalej. Produkt dodatkowy w formie sumy zysku i podatku obrotowego osiągany 
jest przez całą gospodarkę socjalistyczną, a zysk zrealizowany przez przedsiębior- 
stwo zależy od wielu okoliczności, niekoniecznie od „wkładu* przedsiębiorstwa, 

Dlatego też nic dziwnego, że premiowanie uzależnione od zysku musi być w du- 
żym stopniu przypadkowe, a złożone systemy weryfikacji zysku (potrącające zysk 
nieusprawiedliwiony) tylko częściowo mogą to naprawić. Powstaje przy tym para- 
doks: przy utworzeniu funduszu premiowego dla personelu kierowniczego na pod- 
stawie zysku im więcej członków tego personelu dobrze pracowało, tym dla nich 
gorzej, bo tym mniejsza jest premia (trzeba bowiem dzielić dany fundusz premiowy 
między większą liczbę osób). 

Wydaje się, że wieloletnie doświadczenie wykazało, iż nie należy absolutyzować 
czy fetyszyzówać żadnego miernika (kryterium) jako podstawy premiowania, a mier- 
niki powinny się zmieniać zależnie od ogólnego stanu gospodarki i jej potrzeb, 
a więc od okresu, a także zależnie od specyfiki poszczególnych gałęzi gospodarki. 
Inaczej mówiąc, to nie jakieś absolutne mierniki (kryteria) dla wszystkich przed- 
siębiorstw (wykonanie i przekroczenie planu produkcji globalnej czy zysk) powinny 
"być narzucane polityce gospodarczej, ale przeciwnie — polityka gospodarcza powinna 
określać rodzaj mierników (kryteriów) bodźców materialnych. Premiowanie i w ogóle 
bodźce materialne powinny być więc narzędziem polityki gospodarczej, a nie narzu- 
conymi z góry jej warunkiem instytucjonalnym, często zaś hamulcem. 

Nasza gospodarka nie rozwiązała dotychczas problemu oszczędności materiałów, 
a w konsekwencji i problemu obniżki kosztów produkcji. Nie ma w tym nie dziw- 
nego. Po prostu wciąż nie opłaca się oszczędzać: przeciwnie, w wielu przypadkach 
opłaca się stosować droższe materiały. Przy tworzeniu funduszu zakładowego i pre- 
miowaniu personelu kierowniczego od zysku oszczędność materiałów jest często... 
nieracjonalna. Przecież zysk na droższych asortymentach jest większy i oblicza się 
go od kosztów produkcji. Im wyższe koszty, tym wyższy zysk. 


Dochodzi do tego obliczanie produkcji metodą produkcji globalnej. Przy tej me- 
todzie im większe zużycie materiałów, tym większa produkcja, tym wyższy zysk. 
Niektórzy ekonomiści proponują przejście na obliczanie produkcji przy pomocy me- 
tody produkcji czystej, ale sprawa nie jest tak prosta, jak się wydaje. Metoda pro- 
dukcji czystej ma też poważne wady. Zastosowanie jej w wielu gałęziach gospodarki 
może przeciwdziałać postępowi technicznemu i zwiększeniu zakresu specjalizacj: 
i kooperacji. Sprawa znalezienia prawidłowszych mierników obliczania wielkośc 
produkcji (1 wydajności pracy) niż produkcja globalna i produkcja czysta, a racze: 
znalezienia mierników je uzupełniających, choć trudna, nie jest jednak beznadziejna 
Trzeba sięgnąć do metod, których dostarcza nauka statystyczna. 

Dopóki jednak będziemy obliczali wielkość produkcji za pomocą metody produkcji 
globalnej i prerniowali od zysku (nawet zweryfikowanego), dopóty perspektywy osią: 
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gnięcia zasadniczego przełomu w dziedzinie zmniejszenia zużycia materiałów i sto- 
sowania materiałów tańszych będą raczej nikłe. 

I wreszcie bodźce muszą być zrozumiałe dla załóg, a więc dla milionów ludzi. Kto 
tego nie rozumie, nie rozumie istoty bodźców. Nie trzeba też tracić nadziei, że na- 
uczymy się nawet złożone zadania tłumaczyć na język zadań prostszych i zrozumia- 
łych. | 

Koncepcja bodźców opartych na zysku, jako głównym mierniku, okazała się co 
najmniej niedoskonała. Nie wszyscy chcą to przyznać i proponują „naprawić" istnie- 
jący system bodźców przez jeszcze większe skomplikowanie go bądź przez pogłę- 
bienie tych jego cech, które już okazały się najbardziej zawodne. Błędna to droga, 
bo prowadzi nie do polepszania sytuacji, ale do jej pogorszenia. Trzeba szukać innej 
drogi, na pewno trudniejszej, ale zgodnej z doświadczeniem i istotą gospodarki so- 
cjalistycznej. 

Oczywiście byłoby utopią sądzić, iż reforma obliczania wzrostu produkcji i wy- 
dujności pracy oraz system bodźców zainteresowania materialnego, pomyślany jako 
narzędzie polityki gospodarczej państwa, potrafi unicestwić sprzeczności właściwe 
współczesnej gospodarce socjalistycznej. Usunięcie tych sprzeczności możliwe będzie 
bowiem jedynie w drodze dalszego rozwoju sił wytwórczych i stosunków produkcji 
socjalizmu, a zwłaszcza stosunków własności. Zmiany w systemie oceny wyników 
gospodarczych przedsiębiorstw i w systemie bodźców zainteresowania materialnego 
mogą jednak poważnie zmniejszyć i złagodzić sprzeczności właściwe współczesnej 
gospądarce socjalistycznej. 


JERZY OLSZEWSKI: 


Zanim wypowiem się o funkcjonowaniu systemu bodźców ekonomicznych w przed- 
siębiorstwie, chcę zwrócić uwagę na istnienie szeregu innych bodźców, nieekonomicz- 
nych, które posiadają, moim zdaniem, nie mniejsze znaczenie. Dla tysięcznych załóg 
fabrycznych, w trakcie realizacji trudnych zadań planowych, niemałą rolę odgrywa 
atmosfera, porządek w zakładzie, dobra organizacja pracy, zwracanie uwagi i do- 
cenianie ambicji pracownika, właściwa reakcja na krytykę itp. Stała kontrola we 
wszystkich tych dziedzinach, systematyczna poprawa istniejącego stanu = to na 
pewno poważne, a może i decydujące bodźce wzrostu i lepszej pracy przedsiębior 
stwa socjalistycznego. Oczywiście tzw. bodźce ekonomiczne winny działać równo- 
legle, powinny pomagać w uruchamianiu rezerw, poprawie dzisiejszych wskaźników, 
stałym porządkowaniu gospodarki w zakładzie. 

Jak jest dziś? Moim zdaniem bodźce ekonomiczne obecnie w sposób za mało 
ofensywny niosą tę pomoc. 

Weżmy na przykład fundusz premiowy pracowników inżynieryjno-technicznych. 

Po pierwsze, w przemyśle chemicznym wynosi on tylko 10%, zasadniczego funduszu 
płac, czyli przy średniej płacy np. w Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu w wy» 
sokości 2.820 zł miesięcznie pozwala uzyskać około 800 zł kwartalnej premii. 

Po drugie, wypłata tej premii zależy od wykonania planu produkcji, kosztów, 
eksportu, akumulacji, nieprzekroczenia planowanego funduszu płac i zatrudnienia, 
utrzymania się w normatywach. 
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Jest to, właściwie biorąc, składnik funduszu płac, uruchamiany po wykonaniu glo- 
balnych wskaźników planu. Pomijając już fakt, iż działa on zawsze na rzecz ostroż- 
nego określania zadań planu w przedsiębiorstwie, a w razie narzucenia wskaźników 
planowych przez jednostkę nadrzędną i nie zawinionego niewykonania doprowa- 
dza do rozgoryczenia — to na pewno nie jest bodźcem pomocnym w szukaniu nowych 
rozwiązań technicznych, podejmowaniu ryzyka ekonomicznego, koniecznego w przed- 
siębiorstwie, które chce stosować nowe rozwiązania, przyczyniające się do wzrostu 
produkcji i obniżenia jej kosztów. 

O wiele większą rolą odgrywają w tym wypadku nagrody z tytułu Sostębi tech- 
nicznego wypłacane na podstawie uchwały nr 743 Rady Ministrów. Obejmują one 
jednak z reguły nieliczną grupę personelu inżynieryjno-technicznego i to nagradza- 
nego za wybitne nowości techniczne. 


* System płac robotników w przemyśle chemicznym, obejmujący stawki zasadnicze, 
dodatki za pracę w oddziałach szkodliwych dla zdrowia i premię za przekroczenie 
zadań, także w zasadzie wpływa na wykonanie planu. W tym wypadku jest to jesz- 
cze tym groźniejsze, iż niewykonanie planu bądź wykonanie procentowo niższe od 
poprzedniego roku może spowodować nawet znaczne obniżenie realnych zarobków 
pewnej części załogi robotniczej. 

Fundusz zakładowy, zdaniem moim, prawidłowo ustalony, nalicza się w razie 
poprawy wyniku w stosunku do roku ubiegłego w dość skomplikowany sposób, 
a uruchamianie jego po zatwierdzeniu bilansu rocznego zawiera szereg znamion 
niedostrzegalnych na pierwszy rzut oka. Np. nie zawiniona przez przedsiębiorstwo 
strata, uznana przez kontrolujących, zupełnie inaczej wpływa na wysokość funduszu 
w razie dopisania do wyniku, a inaczej (korzystniej) w razie odjęcia od planu. Nie- 
mniej jednak na podstawie praktyki mogę stwierdzić, iż fundusz zakładowy ma duże 
znaczenie mobilizujące do wykonywania planu sprzedaży, poprawy jakości produkcji. 
Należałoby jedynie rozważyć możliwość rozszerzenia jego działania na taxie trzy 
niezmiernie ważne dziedziny, jak obniżka kosztów materiałowych, wykonanie i prze- 
kraczanie zadań eksportowych, wprowadzanie postępu technicznego. Doświadczenia 
zakładów Chemicznych w Oświęcimiu z okresu eksperymentu świadczą o dużych 
możliwościach w tym zakresie, a osiągnięte wyniki mogą być przykładem, 

Jakie bym postawił wnioski coo do dalszego usprawnienia działalności ekonomicz- 
nej przedsiębiorstw? 


Po pierwsze — potrzebna jest wielka troska, stała kontrola i odpowiedni instruk- 
taż organizacji partyjnych, związkowych, administracji, aby wykorzystywały główną, 
pierwszą grupę bodźców — czynniki spoleczno-polityczno-moralne. 

Po drugie — należy utrzymać system płac z premią za wykonanie planu z tym 
zastrzeżeniem, że powinno się dążyć, moim zdaniem, do zmniejszenia ruchomej 
części płac robotników na korzyść stawek zasadniczych. Można by także pomyśleć 
o bodźcach ekonomicznych pomagających w walce o obniżkę kosztów materiało- 
wych. Wyobrażam sobie ten system następująco: 


po wprowadzeniu odpowiedniego wewnętrznego rozrachunku  gospodarczega 
w przedsiębiorstwie, który pozwoli ocenić ekonomicznie pracę poszczególnych 
wydziałów, ustalić, iż pewien procent (odpowiednio wysoki) obniżenia w danym 
roku kosztów jednostkowych produkcji w stosunku do roku ubiegłego będącega 
wynikiem realizacji zamierzeń zakładowych. pozostaje do dyspozycji przedsiębior- 
stwa, Procent taki można ustalić np. na okres 5-latki. 


Wypracowany przez zakład tzw. fundusz oszczędnościowy winno się przeznaczyć 
na zakładowy fundusz postępu technicznego, by można było realizować różne uspraw= 
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nienia w ciągu roku zapewniające obniżkę kosztów w następnym okresie. Z tego 
funduszu wypłacano by premie poszczególnym wnioskodawcom oraz załogom tych 
oddziałów, których praca przyczyniła się do osiągnięcia globalnej obniżki. 


Jestem przekonany, iż taki fundusz, kontrolowany przez samorząd robotniczy, 
a ustalony procentowo na okres kilkuletni, bardzo by pomógł w obniżeniu kosztów 
własnych naszych produktów. | | 

Mogę podjąć się obrony tego postulatu, gdyż upoważniają mnie do tego doświad- 
czenie i realne wyniki działania podobnego systemu w Zakładach Chemicznych 
w Oświęcimiu w latach 1957—1959. 


INFORMACJE 


© gospodarstwach 
ekonomicznie słabych 


Możliwości i rezerw rozwoju rolnictwa jest bardzo dużo. Jedna z nich to sprawa 
gospodarstw ekonomicznie słabych. 


W rolnictwie naszym występuje ogromna ilość gospodarstw, w których produkcja 
rolna kształtuje się od wielu lat na bardzo niskim poziomie. Niskie plony zbóż i oko- 
powych, odłogi, mała obsada inwentarza, często brak wszelkiego inwentarza oraz 
zadłużenie — oto cechy charakteryzujące go.podarkę tej kategorii rolników. 


A oto materiały liczbowe umożliwiające wstępną ocenę skali zagadnienia gospo- 
darstw ekonomicznie podupadłych w niektórych województwach kraju. 


Tablica 1 


Gospodarstwa podupadłe Gospodarstwa podupadłe 


% ogólnej 
0% ogólnej | ilości użyt- 


. i j nych 
o)  ARAR Hose gospo || uż rolne] gaęsta 9 80 | w gospodan 
szarze powy- | Stwach o 

żej 0,5 ha obszarze po- 

wyżej 0,5 ha 
1. warszawskie 13.500 Z 41 — 
2. bydgoskie 1.500 19.470 1,0 1.6 
3. poznańskie 8.649 74.060 3,9 4,7 
4. łódzkie 10.600 48 300 4,5 4,5 
5. białostockie 4.460 50.000 2,7 3,4 
6. olsztyńskie 3.870 60.413 4.6 6,1 
7. gdańskie 1.149 15.000 2.1 4,9 
8. koszalińskie 4.813 — 8,6 —_ 
9. szczecińskie 2.100 — . 5.0 — 
10. zielonogórskie 2.916 23.068 4,2 " 44 
11. wrocławskie 7.800 54.600 5,8 5,8 
12. katowickie 998 4.715 0,6 0,9 


Powyższe liczby przyjmować należy jednak ostrożnie. Wydaje się, że w wpnilku 
niedostatecznego rozeznania kryteriów gospodarstwa podupadłego w szeregu woje- 
wództw zwęża się skalę problemu. 

Tak na przykład w województwach bydgoskim i gdańskim uwzględniono tylko te 
gospodarstwa, których użytkownicy — z różnych względów — nie dają żadnych gwa- 
rancji podniesienia produkcji. W województwach tych więc wykazano wyraźnie zni- 
żoną ilość gospodarstw ekonomicznie podupadłych. 

Pewien pogląd na zakres problemu mogą dać materiały dotyczące obsady bydła 
w gospodarstwach rolnych. 

Analizując dane liczbowe spisu powszechnego z 1960 r. rzuca się w oczy brak 
w wielu gospodarstwach krów oraz duża ilość gospodarstw o obszarze powyżej 7 ha 
z jedną krową. Zwraca to uwagę szczególnie w gospodarstwach średnich i dużych. 
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W warunkach polskich — przy tradycyjnej strukturze produkcji — wielkość hodo» 
wli bydła bardzo poważnie oddziałuje na poziom innych gałęzi produkcji. Hodowla 
bydła stanowi podstawę do zwiększenia zasobów próchnicy w glebie. Nawozy natu- 
ralne podnoszą wysokość plonów okopowych, poważnie podwyższają zbiory roślin 
przemysłowych i zbóż. 

Gospodarstwa o dobrze rozwiniętej hodowli bydła osiągają znacznie wyższe docho- 
dy. Są silne gospodarczo. I odwrotnie, gospodarstwa pozbawione bydła bądź gospo- 
darstwa o niskiej obsadzie inwentarza uważać należy za słabe. 

Oczywiście, mogą się zdarzyć wyjątki. Dotyczyć one mogą gospodarstw wyspecja- 
lizowanych. Nie mamy ich jednak zbyt dużo. Szczególnie mała ich liczba występuje 
w województwach zachodnich i północnych. 

Trochę danych liczbowych. 


Tablica 8 
Indywidualne gospodarstwa rolne według liczby krów w 1960 r. 


Liczba gospodarstw 


Wielkość gospodarstw 
według powierzchni 
ogólnej w ha 


posiadających krowy 


nie posiada- 


ogółem jących krów | i 


2 |» 1 więcej 


Polska 3.584.140 812.700 1.327.900 1.008.260 435.280 
0,1 = 0,5 345.820 311.960 31.780 2.020 60 
05—- 1 305.680 194.740 102.680 7.760 500 
1—2 519.880 163.160 298.820 55.640 2.260 
2—3 428.540 83.120 252.540 106.440 6.440 
3—5 663.780 43.580 323.520 263.900 32.780 
5m—=— 7 475.100 17.240 163.800 234.260 59.800 
7 —10 460.860 11.860 105.300 213.600 130.100 
10 — 15 282.340 5.520 89.520 100.520 136.740 
15 — 20 66.260 900 17.280 16.680 41.400 
20 1 więcej 35.880 620 2.660 1.440 25.160 
razem — od 0,5 

do 20 i więcej 38.238.320 500.740 1.296.120 1.006.240 435.220 


79.720 gospodarstw w kraju o obszarze powyżej 3 ha użytków rolnych nie ma krów, 
154.760 gospodarstw o obszarze powyżej 7 ha posiada tylko po jednej krowie (w tym 
49.460 gospodarstw powyżej 10 ha) oraz 24.120 gospodarstw o obszarze powyżej 15 ha 
hoduje tylko po 2 krowy. 

W ogólnej masie gospodarstw nie posiadających krów gospodarstwa powyżej 3 ha 
użytków rolnych stanowią 9,8%. Wśród gospodarstw z 1 krową 24,0% — to gospodar 
stwa o obszarze powyżej 5 ha. 

Jeżeli chodzi o konie, to 7,3%, gospodarstw bezkonnych stanowią gospodarstwa 
o areale powyżej 5 ha, a w grupie gospodarstw z jednym koniem 9%, gospodarstw 
posiada powierzchnię przekraczającą 10 ha. 

Nie twierdzę, że wszystkie wymienione gospodarstwa należy zaliczyć do grupy 
gospodarstw ekonomicznie podupadłych i zaniedbanych. Chcę tylko wskazać na fakt, 
że kategoria gospodarstw przeżywających duże trudności gospodarcze jest szersza niż 
zwykliśmy sądzić. 

W województwie warszawskim np. zarejestrowano 13.500 gospodarstw zaniedba- 
nych. W tym samym województwie nie posiada krów 7.740 gospodarstw liczących 
od 3 do 5 ha, 3.600 gospodarstw o obszarze od 5 do 7 ha, 1.500 gospodarstw o powierz- 
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chni od 7 do-10 ha, 760 gospodarstw liczących od 10 do 15 ha, 120 gospodarstw od 
13 do 20 ha i 160 gospodarstw o obszarze 20 ha i większym. Około 30 tys. gospo- 
darstw liczących powyżej 7 ha posiada tylko jedną krowę. Około 20 tys. gospodarstw 
powyżej 5 ha nie ma w ogóle koni. | 

Ww województwie białostockim liczy się 4.460 gospodarstw zaniedbanych. Tymcza- 
sem około 6 tys. gospodarstw o powierzchni powyżej 3 ha nie posiada krów; 11.580 
gospodarstw powyżej 10 ha hoduje tylko po jednej krowie. Równocześnie jednak 
91,20, gospodarstw posiadających 3 1 więcej krów — to gospodarstwa powyżej 7 ha. 

w województwie poznańskim kultura rolna jest bardzo wysoka w porównaniu do 
województwa białostockiego. Jednak i w tym województwie występują gospodarstwa 
ekonomicznie słabe. Około 6,5 tys. gospodarstw o obszarze powyżej 8 ha nie posiada 
krów, około 9 tys. gospodarstw powyżej 7 ha hoduje tylko po jednej krowie. 

w województwie bydgoskim zarejestrowano 1.500 gospodarstw ekonomicznie pod- 
upadłych, a w województwie gdańskim 1.149 gospodarstw. 


Z materiałów spisu powszechnego z 1960 r. wynika, że w województwie bydgoskim 
6.360 gospodarstw o obszarze powyżej 3 ha nie posiada krów, a 8.280 gospodarstw 
powyżej 10 ha hoduje tylko po jednej krowie. 


W województwie gdańskim 2.180 gospodarstw o obszarze powyżej 8 ha nie hoduje 
krów, a 2.040 gospodarstw liczących powyżej 10 ha posiada tylko po jednej krowie. 
Nie ulega wątpliwości, że przynajmniej część tych gospodarstw napotyka trudności 
w wypełnianiu swoich obowiązków z tytułu podatku i dostaw obowiązkowych i ze 
względu na swą sytuację może być zaliczona do gospodarstw ekonomicznie słabych. 


© 


Wspólną cechą gospodarstw podupadłych i gospodarstw ekonomicznie słabych są 
duże zadłużenia w podatku gruntowym i dostawach obowiązkowych oraz niska, 
bardzo prymitywna produkcja rolna. 


W wielu gospodarstwach nastąpiło nawet wyraźne cofnięcie produkcji, dewastacja 
budynków i urządzeń gospodarczych oraz ruina gospodarstwa. 

Gospodarstwa ekonomicznie słabe osiągają z zasady 50%, przeciętnych plonów zbóż 
4 okopowych oraz około 20—40%, przeciętnej obsady bydła i trzody chlewnej. 


W województwie zielonogórskim przeciętne plony 4 zbóż w 1960 r. wyniosły 
17,1 q z ha, a w gospodarstwach podupadłych i ekonomicznie słabych przeciętnie 
5 q z ha. Przeciętna obsada bydła na 100 ha użytków rolnych wynosi 44,4 sztuki, 
a w gospodarstwach podupadłych 21,3 sztuki. Przeciętna obsada trzody chlewnej 
osiąga 55,5 sztuki, a w gospodarstwach podupadłych 15,9 sztuki. 


Wyliczono, że tylko w tym jednym województwie niedobory produkcyjne gospo- 
darstw zaniedbanych — uwzględnionych w rachunku = wynoszą 11.600 ton zbóż, 5.655 
sztuk bydła i 7.892 sztuki trzody chlewnej. 


W roku 1960 aparat Ministerstwa Finansów przeprowadził badania gospodarstw 
zalegających w spłacie podatku gruntowego, PFZ, składek PZU, dostawach obowiąz- 
kowych itp. Badania przeprowadzono w kilku województwach, obejmując nimi gospo- 
darstws o różnym areale. gospodarstwa stare i gospodarstwa parcelanckie. Badania 
wykazały, że źródłem trudności finansowych podstawowej masy gospodarstw był 
niski stan produkcji i niezwykle słabe wykorzystanie możliwości produkcyjnych. 


W województwie białostockim badaniem objęto 260 gospodarstw. Ich strukturę, 
zadłużenia i stan gospodarki ilustrują poniższe liczby, 
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Tablica 3 


Gośpodarstwa badane wedlug grup obszarowych 


. ; ; średnia 
rp.|  Wyszczegoniene |do 5 ha | S-ioha | 10-15 ha | 15-20 na | Po yztel wojewódz- 
a 
1. Ilość zbadanych 
gospodarstw 17 . 88 88 31 42 
2. Średnie zadłużenie 
na 1 gospodarstwo 
w zł 4.761 11.136 21.262 26.056 43.804 
3. Obsada inwentarza 
żywego na 100 ha 
użytków rolnych | 
a) bydło ! 10,4 15,4 14.2 10.5 7.5 29.3 
b) trzoda chlewna 11,1 10,3 11,2 9.4 8,5 47,4 
c) owce 12.5 15,1 14,2 10,0 10.1 23,4 
d) konie 9,7 9,8 8,5 6,0 7,3 13,5 


Przeciętna obsada inwentarza w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych w poszcze- 
gólnych gospodarstwach odbiega i to bardzo poważnie od średniej wojewódzkiej. 
Widoczne to jest. szczególnie w gospodarstwach o obszarze powyżej 10 ha. 

Podobne badania przeprowadzono w 265 gospodarstwach starych i 120 gospodar- 
stwach parcelanckich w województwie poznańskim. Oto wyniw.. 


Tablica 4 


Gospodarstwa badane według grup areałowych. 


L " Przeciętna 
5 i óŁóżoj do 5 ha |5-10 „| 10-15 hi |15-20 ha | Poz” | wojewódzka 
265 gospodarstw starych 
1. Ilość zbadanych 
gospodarstw 9 85 83 35 53 
2. Średnie zadłużenie 
na 1 gospodarstwo 
złotych 7.545 12.690 18.054 24.083 65.682 
3. Obsada inwentarza 
żywego na 100 ha 
użytków 
a) bydło 45 28 25 23 17 41.0 
b) trzoda 35 31 26 25 20 75,1 
c) owce 28 11 11 8 5 21,6 
d) konie 30 16 13 12 8 13,8 
120 gospodarstw parcelanckich 
4. Ilość zbadanych 
gospodarstw 4 62 48 8 — 
5. Średnie zadłużenie 
na 1 gospodarstwo 
złotych * 6.220 14.460 20.850 20.216 
6. Obsada inwentarza , 
żywego na 100 ha 
użytków rolnych 
a) bydło 40 26 23 20 — 41.0 
b) trzoda 33 25 26 23 — 45,1 
c) owce 14 6 5 8 — 21.6 
d) konie 33 15 14 13 — 13,6 
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Ogólne zadłużenie gospodarstw województwa białostockiego sięgało sumy 1.683 tys. zł. 
Części tej sumy nie można było ściągnąć. Wielu rolników kwestionowało słuszność 
zadłużenia, wskazując na niewłaściwą klasyfikację gruntów, wadliwe pomiary areału, 
podział gospodarstwa itd. Należy zwrócić uwagę na zły stan budynków w wielu gospo- 
darstwach. W 17 gospodarstwach budynków w ogóle nie było, w 107 gospodarstwach 


budynki wymagały kapitalnego remontu. w 19 gospodarstwach występował częściowy, 


brak budynków. W stanie dobrym znajdowały się budynki w 17 gospodarstwach, 
w stanie średnim w 102 gospodarstwach. 


Zaległości w świadczeniach badanych gospodarstw województwa Bóżańskiczć wy- 
nosiły łącznie około 9 mln zł. Stan ich gospodarki uniemożliwiał ściągnięcie długu. 
Rygorystyczne przestrzeganie spłaty zobowiązań mogło tylko pogłębić trudności. 

Na 2685 gospodarstw zbadanych tylko 60 gospodarstw miało budynki w stanie 
dobrym; 62 gospodarstwa — w stanie średnim; w 15 gospodarstwach częściowo brak 
było budynków; w 12 gospodarstwach budynki wymagały kapitalnego remontu; w 16 
gospodarstwach nie było budynków. 


Jeszcze trudniejsza sytuacja występowała w gospodarstwach parcelanckich. Na 120 
gospodarstw w 66 nie było budynków, w 6 budynki wymagały kapitalnego remontu. 
w 28 częściowo było brak budynków i tylko w 20 gospodarstwach budynki znaido 
wały się w stanie dobrym i średnim. 


Część gospodarstw przeżywa trudności z braku siły roboczej. W badanych gospo- 
darstwach PRZ AWAC się to następująco. 


Tablica 5 
Liczba zdolnych do pracy w przeliczeniu na 100 ha i na 1 gospodarstwo. 
Gospodarstwa badane wedlug grup areałowych PE 
uko 
Wyszczególnienie E z 
do 5 ha] 5-10 | 10-15 15-20 | Pzp 58 
SE 
w 265 gospodarstwach starych województwa poznańskiego 
1) Liczba zdolnych do 
pracy w przeliczeniu 
na 100 ha użytków 42 24 19 12 8 16 
2) Liczba zdolnych do 
pracy na 1 gospodarstwo 1,4 2,0 2,3 2,1 2,1 2,1 
w 120 gospodarstwach parcelanckich województwa poznańskiego 
1) Liczba zdolnych do 
pracy w przeliczeniu 
na 100 ha użytków 48 26 24 - 18 — 24 
2) Liczza zdolnych do 
pracy na l gospodarstwo 1,8 2,1 2,6 2,5 — 2,4 


Trudności te występuja.w gospodarstwach większych. Nie należy ich jednak nac- 
miernie generalizować. Rezerwy siły roboczej w naszym rolnictwie, nawet w gospo- 
darstwach ekonomicznie zaniedbanych, są dosyć duże. Trudności wynikają głównie 
z braku kapitałów i maszyn. 


Biurokratyzm, a często także zła wola w załatwianiu spraw rolnika wywoływały roz- 
goryczenie. Krzywdzący wymiar, brak porządku i nierzadko praworządności, wyprze- 
daż mienia po niskich cenach i biurokracja aparatu wytwarzały niechęć i prowadziły 
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do spadku zainteresowania gospodarką. Wywoływało to stagnację, a nawet cofanie 
się produkcji w dużej ilości gospodarstw. 


Istniało = a częściowo istnieje i dziś — szereg przyczyn, które rodziły trudności 
części gospodarstw rolnych. Wśród nich należy wymienić: słabe zaopatrzenie gospo- 
darstw w maszyny i narzędzia rolnicze, niedostatek siły roboczej, odpływ młodych 
do szkół i miasta, starzenie się producenta rolnego. przewlekłe choroby właściciela, 
brak umiejętności gospodarowania. klęski losowe, brak zabudowań gospodarczych, 
nieuregulowanie spraw spadkowych, biurokratyzm aparatu rad narodowych itd. 


Gospodarstwa ekonomicznie zaniedbane są dla gospodarki narodowej poważnym 
problemem, którego lekceważyć nie wolno. Należy zrobić wszystko, by go stopniowe 
rozwiązać. 


Józef Syroka 


Badania socjologiczne 


(Na podstawie doświadczeń Ośrodka Badania Opinii Publicznej 
przy Polskim Radio i Telewizji) 


W ciągu ostatnich kilku lat Polska stała się ośrodkiem żywo rozwijających się 
badań socjologicznych. Na konferencji międzynarodowej w Pradze, zorganizowanej 
we wrześniu 1961 r. przez redakcję „Problemów Pokoju i Socjalizmu'*, a także na 
konferencji polsko-radzieckiej w Moskwie, którą w grudniu 1961 r. zorganizował 
Instytut Filozofii i Socjologii Akademii Nauk ZSRR, mogliśmy przedstawić poważny 
dorobek polskich socjologów. 


Konferencje te pomogły w wytworzeniu platformy systematycznej współpracy socjo- 
logów z krajów socjalistycznych oraz stworzyły nowe szanse rozwoju teorii I meto- 
dotogii badań. Socjołogię uznano za naukę niezbędną w krajach budujących socjalizm. 


1. Badania długofalowe a szybkie sondaże opinii 


W ostatnich latach powstało w Polsce kilkadziesiąt ośrodków socjologicznych, które 
zajmują się badaniami empirycznymi. Trudno omawiać działalność wszystkich tych 
ośrodków, zwłaszcza że nie jest ona jeszcze dostatecznie skoordynowana, a ponadto 
wiele z nich pracuje wyłącznie na użytek instytucji, przy których działają. Większość 
instytutów, zakładów 1 ośrodków prowadzących badania socjologiczne wyspecjali- 
zowała się w określonej problematyce, wokół której koncentrują się długotlalowe 
prace badawcze, realizowane z zastosowaniem różnych metod badawczych. Jedynie 
Osrodek Badania Opinii Publicznej przy Polskim Radio prowadzi szybkie badania 
ankietowe nad różnymt aktualnymi społecznie zagadnieniami i pełni przede <vszyst- 
kim funkcje usługowe dla Polskiego Radia i dla szeregu instytucji społecznych, gospo- 
darczych i politycznych. Ośrodek nie rezygnuje również z zainteresowań teoretycz- 
nych, czego wyrazem jest dążenie do kumulatywności rezultatów poszczególnych 
badań, co w przyszłości pozwoli na opracowanie szerszych problemów społecznych. 


Tematem niniejszego artykułu są doświadczenia Ośrodka Badania Opinii Publicz- 
nej przy Polskim Radio. Warto jednak wymienić dla przykładu niektóre przvnaj- 
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muniej instytuty i zakłady socjologiczne w Warszawie, specjalizujące się w badaniach 
określonych zagadnień. W ten sposób jaśniejsze staną się różnice między intensywny 
mi badaniami długofalowymi (które często przez wiele lat koncentrują się na tym 
samym wszechstronnie analizowanym problemie) a badaniami Ośrodka, który podej- 
muje różnorodne tematy, stosuje natomiast tę samą metodę ankietową. 


Instytut Filozofii i Socjologii PAN pod dyrekcją prof. A. Schaffa skupia obecnie 
największy zespół socjologów i posiada poważny dorobek naukowy. Instytut kon- 
centrował się głównie na zagadnieniach struktury społecznej, pracy i kultury ma- 
sowej. Począwszy od 1959 r. prowadzi badania probiemiów klasy robotniczej i prze- 
mysłu, które rozpoczęto w Fabryce Samochodów na Żeraniu pod kierownictwem 
prof. J. Hochfelda. W badaniach tych uwzelędnicno głównie zagadnienia samorządu 
robotniczego, struktury załogi i problematyki młodzieżowej. Ponadto dr A. Sarapata 
prowadzi badania nad płynnością kadr. Prof. J. Szczepański od 1956 r. kieruje ba- 
daniami nad inteligencją. W skład kompleksowych prac badawczych na ten temat 
wchodzi zagadnienie absolwentów Uniwersytetu Łódzkiego oraz ich dalszej drogi 
zawodowej (w finansowaniu tych badań i wykorzystaniu ich wyników uczestniczyło 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego), a także rozpoczęte później badania różnych 
grup zawodowych inteligencji w Polsce. Spośród zagadnień kultury masowej Instytut 
interesuje się przede wszystkim: sprawą recepcji filmów w Polsce (badania pro- 
wadzi na zlecenie Centrali Wynajmu Filmów), problemem czytelnictwa wśród ro- 
botników Łodzi oraz zagadnieniem pism kobiecych w Polsce i we Francji. W chwili 
obecnej Instytut Filozofii i Socjologii PAN ma bardzo poważne perspektywy roz- 
woju. Instytut zamierza objąć zakresem swych badań bardzo wiele istotnych za- 
gadnień naukowych, tworząc nowe pracownie specjaustyczne, zajmujące się socjo- 
logią wsi i socjologią miasta oraz prowadzi prace nad teorią i metodologią marksi- 
stowską. 


Zakład Badań Socjologicznych WSNS, kierowany przez docenta Z. Baumana, 
prowadzi wyłącznie badania nad probiemami życia partyjnego. Badania te poświę- 
cone są analizie aktywu partyjnego, strukturze wstępujących do partii, motywacji 
wstąpienia do partii oraz procesowi asymilacji i aktywizacji tych wstępujących 
w organizacjach partyjnych. Pracownia podejmuje również badania nad wiejskimi 
organizacjami partyjnymi oraz w ogóle nad inicjatywą i aktywnością społeczną wsi. 
Wszystkie te badania łącznie posłużą do teoretycznej analizy życia partyjnego 
w Polsce, a równocześnie zostaną wyzyskane przez odpowiednie organy KC do sy- 
stematycznego ulepszania metod pracy partyjnej. | 


Zakład Socjologii Wsi IER, kierowany przez dr B. Gałęskiego, ma wieloletni do- 
robek. naukowy. Zakład zajmuje się przede wszystkim zagadnieniem struktury spo- 
łecznej ludności wsi i sprawą ekonomicznej problematyki rolnictwa. Ponadto pro- 
wadzi on badania tendencji migracyjnych ludności wiejskiej. Przedmiotem specjal- 
nych badań jest również zagadnienie kółek rolniczych. W ubiesłym roku zakład 
rozszerzył swą problematykę dążąc do objęcia swym zainieresowaniem różnych 
podstawowych zagadnień współczesnej wsi polskiej. Z wyników badań korzystają 
instancje partyjne i różne instytucje, które zajmują się sprawami wsi. 


W ramach Instytutu Gospodarstwa Społecznego dzialającego od 1957 r. pod kie- 
rownictwem prof. E. Strzeleckiego powstał Zakład Socjologii. Zakład ten, którego 
kierownikiem jest dr J. Picirowski, skoncentrował się głównie na zagadnieniach pra- 
cy, zwłaszcza na problemie pracy zawodowej kobiet zamężnych i przemianach ich 
roli społecznej w rodzinie. Prowadzi on również ciekawe badania zmian, jakie 
następują w rodzinach chłopskich w związku z pracą zarobkową kobiet poza gospo- 
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darstwem, oraz badania zmian pozycji społecznej kobiet wiejskich pod wpływem 
przeobrażeń społecznych i gospodarczych. 

Od 1957 r. istnieje w Centralnym Instytucie Ochrony Pracy pracownia socjolo- 
giczna, której problematyka koncentruje się wokół zagadnień pracy i przemysłu. 
Pracownia prowadzi intensywne badania w wyznaczonych zakładach nad płynnością 
kadr, adaptacją do pracy nowych pracowników, aspiracjami zawodowymi młodych 
robotników, Pracownia uwzględnia problematykę ochrony pracy dążąc do ścisłego 
powiązania badań naukowych z praktyką organizacji produkcji. Od 1962 r. kierow- 
nikiem pracowni jest docent M. Bilelińska-Hirszowicz. 

Poza pracami badawczymi z zakresu socjologii, które prowadzą wymienione i bar- 
dzo liczne nie wymienione ośrodki badawcze, warto wspomnieć o bogatym pro- 
gramie badań podejmowanych przez Uniwersytet Warszawski. Badania te pełniąc 
funkcje szkoleniowe dla studentów posiadają również niewątpliwą wartość naukową. 
Katedra Socjologii, kierowana przez prof. St. Ossowskiego, przeprowadziła wspólnie 
z Kołem Naukowym Studentów Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego badania 
nad postawami społecznymi i politycznymi studentów Warszawy, badanie poczucia 
stabilizacji w dwóch miasteczkach na Ziemiach Zachodnich (wspólnie z OBOP) oraz 
badanie czynników wyznaczających aktywność społeczną (w Nowym Sączu). Katedra 
"Socjologii, kierowana przez prof. J. Hochfelda, prowadziła szereg badań z zakresu 
zagadnień polityki. Katedra Historii Myśli Społecznej prof. N. Assorodobraj roz- 
poczęła badania nad tradycją narodową. Katedra Socjografii, której kierownikiem 
jest prof. S. Nowakowski, koncentruje swe zainteresowania na zagadnieniach socjo- 
logii wsi i socjologii miasta. 

Wymienione instytuty i zakłady posiadają fachowców wyspecjalizowanych w kon- 
kretnych zagadnieniach, które stanowią długofalowy przedmiot ich badań. Wyko- 
nują oni często tzw. badania kompleksowe i dążą do wszechstronnej analizy danego 
problemu przez zastosowanie różnorodnych technik badawczych. Badania takie są 
żmudne i wymagają na ogół wieloletniej, drobiazgowej pracy naukowej. Ośrodek 
Badania Opinii Publicznej przy Polskim Radio wyspecjalizował się natomiast w szyb- 
kich badaniach ankietowych. Badania takie nie mogą dać wszechstronnej analizy 
badanego zjawiska, niemniej jednak posiadają wartość rzetelrej informacji uzyska- 
nej metodą naukową. Ponadto mają tę zaletę, iż można je realizować stosunkowo 
szybko, a czas odgrywa niekiedy poważną rolę, jeśli pragnieiny dostarczyć prze- 
słanek do pilnej decyzji praktycznej. 


2. Organizacje i metody badań OBOP 


Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy Polskim Radio powstał w 1958 r. jako 
placówka naukowa, której zadaniem jest wykorzystanie współczesnych technik ba- 
dawczych do poznawania aktualnych potrzeb praktycznych społeczeństwa, 

Współpraca OBOP z instytucjami zainteresowanymi danym tematem stanowi próbę 
wykorzystania możliwości naukowej diagnozy społecznej, opartej na metodycznym 
badaniu faktów, jako istotnej przesłanki ważnych decyzji społecznych. 

Działalność Ośrodka wykracza niewątpliwie poza bezpośrednie interesy Polskiego 
Rudia; niemniej jednak związek Ośrodka z Polskim Radiem wynika z poważnych 
racji. 

Przede wszystkim popularność i zaufanie, jakim cieszy się Polskie Radio w spo- 
łeczeństwie, oraz stała możliwość kontaktu ze społeczeństwem ułatwiła bardzo trudne 
zadanie, jakim było rozpoczęcie badań opinii w kraju, w którym ludzie nie byli 
przyzwyczajeni do odpowiadania na ankiety i wykazywali (zwłaszcza w początko- 
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wym okresie) wiele obaw i oporów, które stopniowo się przezwycięża. Ponadto 
Komitet do Spraw Radia i Telewizji „Polskie Radio i Telewizja' już w 1957 r. do- 
cenił społeczne znaczenie badań socjologicznych i stworzył nowo powstającej placówce 
naukowej realne możliwości pracy, wykorzystując wyniki badań w swojej polityce 
programowej i w audycjach radiowych. 


OBOP podlega bezpośrednio przewodniczącemu Komitetu do Spraw Radia i Te- 
lewizji „Polskie Radio i Telewizja', a stałą opiekę naukową nad pracą OBOP spra- 
wuje Rada Naukowa, składająca się z wybitnych specjalistów — prolesorów eko- 
nomii, socjologii, filozofii i statystyki (prof. prof. St. Ossowski, A. Rajkiewicz, W. Sa- 
dowski, A. Schaff, E. Strzelecki, J. Szczepański). Ponadto OBOP współpracuje w nie- 
których zagadnieniach z katedrami Uniwersytetu Warszawskiego, a w najbliższym 
czasie planuje się nawiązanie ścisłego współdziałania z Instytutem Filozofii i Socjo- 
logii Polskiej Akademii Nauk. 

Główną metodą działania OBOP są ankiety oparte na próbach A 
ludności Polski lub na próbach ludności poszczególnych miast lub określonych śro- 
dowisk pracy. Ankiety te zależnie od rodzaju próby upoważniają do stawiania wnio- 
sków co do opinii deklarowanych przez całą dorosłą ludność Polski lub przez po- 
szczególne środowisk» społeczne. 


W tym celu statystycy każdorazowo — zależnie od tematu 1 zakresu badań — 
opracowują koncepcję doboru osób zapytywanych. W skali ogólnopolskiej stosuje się 
tak zwaną metodę doboru proporcjonalnego, polegającą na tym. iż w każdym woje- 
wództwie badamy liczbę osób proporcjonalną do liczby ludności w tym wojewodz- 
twie, z zachowaniem w ramach badanej grupy proporcji wieku, płci, grup zawo- 
dowych itp. Obecnie rozważa się możliwość zastosowania do ludności wsi metody 
losowania przestrzeni (losowania z wojewódzkich spisów wsi punktów, w «tórvych 
będzie się prowadzić badania, a następnie losowanie domów do badań na terenie 
każdej wyznaczonej wsi). 

Jeśli badanie obejmuje jedno lub parę miast, jeden lub parę zakładów pracy, 
stcsuje się tzw. metodę losowania systematvcznego z listy. (Losuje się wtedy nazwi- 
ska osób, do których zwracamy się z prośbą o odpowiedź). Metody te upoważniają 
do wnicsków o aktualnej strukturze opinii oraz o różnicach opinii w poszczególnych 
grupach społecznych i demograficznych. Ewentualne powtarzanie badań na ten sam 
temat, tą samą metodą, w tych samych środow.skach upoważnia z kolei do wniosków 
w sprawie dynamiki przekształceń opinii. 

Badania ogólnopolskie wiejskie i miejskie oraz badania warszawskie prowadzą 
spcłeczni współpracownicy Ośrodka zamieszkali w różnych regionach kraju. Odbyli 
oni specjalne przeszkolenie i stanowią stały aparat realizacji badań, dzięki któremu 
możemy uzyskać informacje z całej Polski. Badania lckalne (określone miasta, za- 
kłady pracy, kombinat przemysłowy itp.) przeprowadza ekipa wyjazdowa OBOP. 


3. Problematyka badań oraz ich przydatność praktyczna 


W instytucji, której głównym zadaniem jest zaspokajanie potrzeb społecznych, 
długofalowe planowanie badań iest rzeczą trudną. Mimo to pedstawą pracy Ośrodka 
są plany roczne i perspektywiczne; w toku pracy dokonuje się w rumach tych 
planów pewnych zmian i przesunięć, związanych z aktualizacją zagadnień I ko- 
niecznością szybkiej realizacji szczególnie pilnych zamówień społecznych. Tematy 
ankiet Ośrodek planuje w ten sposób, że ich wyniki układają się we wzeglednie 
jednolite cykle badawcze. Do stałych zadań kierownictwa OBOP należy selekcjo- 
nowanie zamówień napływających z różnych instytucji w taki sposób, aby nie 
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wykraczały poza 1 tak bardzo szeroki krąg problemów, którymi zajmuje się Ośro- 


dek, oraz ze względu na możliwości warsztatowe (wielu zagadnień nie można zba- 
dać stosowaną przez OBOP techniką ankietową). 5 

Mówiąc o profilu tematycznym OBOP można wymienić kilka podstawowych grup 
problemowych, w których ramach zrealizowano już oraz zaplanowano do dalszych 
badań szereg szczegółowych zagadnień. 

Ośrodek prowadzi: 

1) badania nad probiemami pracy i wyboru zawodu; 

2) badania postaw, planów życiowych młodzieży; 

3) badanie potrzeb ekcnemicznych i kulturalnych ludności wiejskiej; 

4) badanie czynników kształtujących opinię publiczną; 

5) badanie problemów migracji; 

6) badanie czasu wolnego, rozrywek kulturalnych, form wypoczynku. 

W bieżącym roku rozpoczęto również eksperymentalne badanie rynku, opinii i ży- 
czeń konsumentów, a ponadto dokonuje się krótkich sondaży opinii w sprawie 
funkcjonowania określonych instytucji usługowych (np. jak usprawnić opiekę lekar- 
ską, ocena komunikacji w Warszawie itp.). 

Omawiając problematykę i praktyczną rolę badań prowadzonych w Polsce warto 
podkreślić, że badania socjologiczne, a zwłaszcza badania opinii pełnią odmienną 
funkcję w krajach socjalistycznych niż w krajach kapitalistycznych. W Ameryce 
i Europie zachodniej instytuty badania opinii stanowią przeważnie przedsiębiorstwa 
prywatne, pracujące na zlecenie prywatnych klientów, głównie właścicieli wielkich 
przedsiębiorstw lub dochodowych czasopism. Zasadniczym celem badań są komer- 
cyjne interesy zleceniodawców, a nie szerszy interes społeczny. 

W Polsce kiientami finansującymi część badań są instytucje państwowe i samo- 
rządowe oraz organizacje społeczne. Częstokroć tym samym zagadnieniem interesuje 
się kilka resortów czy instytucji, do których kompetencji należy dana sprawa. Wyniki 
badań stanowią dla tych instytucji przesłankę do poznania zjawiska i pomagają 
w powzięciu najbardziej uzasadnionych decyzji. 

Mówiąc o praktycznym pożytku, jaki wynika z badań socjologicznych dla budow- 
nictwa socjalistycznego, można mieć na myśli różne sprawy i dlatego warto może 
przedstawić konkretne przykłady, jak zależnie od tematu i sposobu przedstawienia 
zagadnienia politycy czy działacze społeczni w Polsce wykorzystują lub mogą wy- 
korzystać wnioski wyciągnięte z badań. 

Zacznijmy od spraw najprostszych, dotyczących np. tego, jak iwa idcja zlecająca 
badanie chce uzyskać konkretne wiadomości, aby wprowadzić realistyczną korektę 
do planowanego zadania. 

Stołeczna Rada Narodowa zleciła OBOP cykl badań nad oceną funkcjonowania 
komunikacji warszawskiej, służby zdrowia, zakładów żywienia zbiorowego, sklepów 
spożywczych i odzicżowych. Badania mają ustalić, jakie trudności najczęściej I naj- 
dotkliwiej odczuwają warszawiacy, Wyniki ankiet stworzą podstawę do dyskusji 
w poszczególnych wydziałach stołecznej i dzielnicowych rad narodowych. Celem 
tej dyskusji jest ustalenie, jakie ulepszenia można będzie wprowadzić w najbliższym 
czasie, jakie można będzie uwzględnić w planie dalszym, a jakich spraw nie da 
się jeszcze obecnie rozwiązać, 

Wyniki ankiety na temat służby zdrowia już wykorzystano na konferencji zorsa- 
nizowanej przez KW PZPR i Wydział Zdrowia, na której dyskutowano możliwości 
ulepszeń w tym zakresie. 

Departament Turystyki GKKFiT pod naciskiem licznych ujemnych opinil, jakie 
ukazały się w prasie na temat młodzieży podróżującej w okresie wakacji „autosto- 
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pem", chciał się przekonać, w jakim stopniu opinie te są umotywowane, aby na tej 
podstawie powziąć decyzję, czy imprezę „autostopu' znieść, zmienić, czy pozostawić 
w dotychczasowych formach. Ankiety przeprowadzone przez Ośrodek wśród kie- 
rowców i wśród ludności zamieszkującej na głównych trasach „autostopu” wyka- 
zały, że oceny ujemne były znacznie przesadzone. Okazało się, że wśród osób, które 
bezpośrednio stykały się z młodzieżą podróżującą „autostopem, oceny ujemne były 
stosunkowo nieliczne, złe natomiast opinie szerzyły się głównie wśród osób, które 
takich kontaktów nie miały. W wyniku ankiet wysunięto szereg postulatów ulepszeń, 
które okazały się cenne przy reorganizacji „autostopu”* w roku 1961. 


RSW „Prasa* zamierzając przekształcić gazetę poranną w Szczecinie na popo- 
łudniówkę prosiłą o ustalenie. czy w wyniku tej zmiany nie obniży się nakład. Wy- 
niki ankiety wykazały, iż przekształcenie takie spowoduje minimalny spadek zain- 
teresowania gazetą (5%). Praktyka potwierdziła, że z wyników ankiety wyciągnięto 
słuszny wnioeek. 

Wymienione przykładowo badania ilustrują sytuacje, kiedy zainteresowana insty- 
tucja sygnalizuje konkretny problem i zwraca się do OBOP o zebranie informacji, 
które w sposób bezpośredni podsuwają rozwiązania praktyczne. Inny pożytek przy- 
noszą badania, w których instytucji zlecającej zależy na stwierdzeniu, czy i w jakim 
stopniu jej działalność zmierzająca do konkretnego, zaplanowanego z góry celu jest 
skuteczna. 

Biuro Prasy KC PZPR chciało się przekonać, czy informacje prasy i radia w spra- 
wach gospodarczych wyjaśniają dostatecznie sytuację ekonomiczną kraju. Oka- 
zało się, że informacje są nie wystarczające, że pomijają szereg problemów, które 
interesują czytelników; ponadto nie wszystkie informacje budzą zaufanie. Wyniki 
ankiety nie dostarczyły wprawdzie konkretnej propozycji, jak poprawić informacje; 
stwierdziły jednak, że istnieje istotny problem, który doświadczeni działacze poli- 
tyczni muszą wziąć pod uwagę i rozwiązać. 

Towarzystwo Świadomego Macierzyństwa potrzebowało informacji o najbardziej 
rozpowszechnionych w polskim społeczeństwie poglądach na sprawę przyrostu natu- 
ralnego i regulacji urodzin. Pragnęło także ustalić zakres działania kontrpropagandy 
klerykalnej. Wyniki badań pozwoliły stwierdzić, że opinie o tym są wyraźnie zróżni- 
cowane zależnie od warstw społecznych, kategorii demograficznych, a także zależnie 
od związania z kościołem i intensywności tego związku. 

I tym razem badania nie przyniosły bezpośrednich wniosków praktycznych, pozwo- 
liły jednak doświadczonym praktykom ulepszyć ich plan działania, dostarczając rze 
telnych danych empirycznych o poglądach i reakcjach różnych środowisk społecz- 
nych w tak delikatnej sprawie. 

Pracownik społeczny, dysponując takimi informacjami, może działać znacznie 
skuteczniej, może też zależnie od nasilenia i zróżnicowania poglądów, które zamierza 
zwalczać, przystosować się do realnie istniejących w społeczeństwie oporów. Oszczę- 
dzić to może wielu zbędnych wysiłków, np. wydatków na szeroką propagandę wów- 
czas, gdy jest ona zbędna lub potrzebna tylko w określonych środowiskach. 

Przykładem takiej sytuacji może być ankieta przeprowadzona w 1959 r. w Świno- 
ujściu. MRN tego miasta uznała, że niezależnie od uchwały rządu w sprawie roz- 
woju Świnoujścia potrzeba jeszcze szerokiej kampanii propagandowej zachęcającej 
ludność innych okolic kraju do osiedlania się w tym mieście. Tymczasem badania 
Ośrodka, przeprowadzone jeszcze przed tą kampanią, wskazały jasno, że nie ma 
obaw, aby proces osadnictwa w Świnoujściu nie osiągnął pożądanej intensywności. 
Diagnoza ta okazała się trafna. Obecnie Miejska Rada Narodowa w Świnoujściu roz- 
waża potrzebę wprowadzenia ograniczeń meldunkowych, ponieważ liczba ludności, 
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która napłynęła w ciągu dwóch lat, jest już większa niż tego wymaga obecny etap 
rozwoju miasta. 

Analiza procesów społecznych, zwłaszcza bardziej skomplikowanych, bywa bardzo 
trudna i wymaga częstokroć wielokrotnie powtarzanych badań. 

Ośrodek prowadzi badania nad tendencjami migracyjnymi ludności wiejskiej oraz 
planami zawodowymi młodzieży wiejskiej, robotniczej i absolwentów szkół 11-letnich. 
Bada się też sprawy związane z pracą zawodową kobiet. Tematami tymi interesują 
się różne instytucje, jak szkolnictwo, organizacje młodzieżowe, Ministerstwo Rol- 
nictwa itp. 

Wyników takich badań, w których uzyskujemy deklaracje osób zapytywanych o ich 
zamiary czy chęci, nie można oczywiście uważać za równoznaczne z rzeczywistym 
postępowaniem tych osób. Innymi słowy, nie można mieć pewności, czy w praktycz- 
nym postępowaniu osoby badane będą całkowicie wierne deklarowanym przez siebie 
opiniom, czy ich zachowania rzeczywiste będą identyczne z zapewnieniem słownym. 
Dlatego uzyskane deklaracje mogą stanowić tylko cenny materiał orientacyjny. Wy- 
magają jednak uzupełnienia innymi przesłankami oraz konfrontacji z przedmiotową 
wiedzą doświadczonych fachowców. 

W miarę jednak prowadzenia pracy badawczej, w miarę powtarzania badań ankie- 
towych nad tym tematem gromadzić się będą materiały porównawcze dotyczące tego 
samego zagadnienia. Można będzie wówczas dokładniej ustalić, jaki stosunek zachodzi 
między opiniami deklarowanymi w danej dziedzinie a faktami. W ten sposób nawet 
słabe w tej chwili przesłanki, jakich OBOP może dostarczyć politykom na temat 
dynamiki określonych procesów społecznych, staną się znacznie bardziej wartościo- 
wym elementem do wnioskowania. 

OBOP rozpoczął już takie badania, których celem jest analiza fluktuacji opinii 
oraz pomiar dynamiki przekształceń społecznych. Wspólnie z Katedrą Socjologii Uni- 
wersytetu Warszawskiego OBOP po dwóch latach powtórzył badanie poczucia sta- 
bilizacji mieszkańców Świnoujścia; po trzech latach powtórzono badanie świato- 
poglądu studentów Warszawy. Ponadto OBOP rozpoczął systematyczne badania opinii 
i potrzeb robotników zatrudnionych w rozbudowującym się Zugłtębiu Turoszowskim. 
Podjęto też badanie przekształceń świadomości mieszkańców Puław (oraz miejsco- 
wości pcdmiejskicn Puław, pod wpływem industriaiizacji i urbanizacji. Baaania 
rozpoczęte w okresie przygotowań do rozbudowy tevo iniasta prowadzić się będzie 
przez wiele lat. Na zlecenie GKKF:T prowadzi się badania dynamiki potrzeb spo- 
łecznych w zakresie turystyki i wypoczynku. 

Jakkolwiek zdajemy sobie sprawę, że badanie dynamiki przekształceń w różnych 
dziedzinach życia jest zadaniem bardzo ważnym praktycznie, to jednak obecny roz- 
wńj Ośrodka nie pozwala jeszcze na masowe stosowanie takich badań. 

Zaerzają się również wypadki, że instytucja zlecająca przeprowadzenie ankiety 
na określony temat nie traktuje jej jako jedynego środka informacji, ale jako wazną 
część składową szerszego programu prac badawczych prowadzonych różnymi meto- 
dami i niezbędnych do powzięcia właściwych decyzji. Badanie ankietowe wówczas 
świadomie sprowadza się do roli dodatkowego wskażnika, weryfikującego lub uzu- 
pełniającego wiedzę o danym problemie, uzyskaną w drodze innych procedur po- 
znawczych — analiz ekonomicznych, operacji statystycznych itp. 

Rada Ekonomiczna przy Radzie Ministrów, zlecając OBOP ankietę „Robotnicy 
o swoim przedsiębiorstwie'* (unkicta poświęcona jest ocenie funkcjonowania przed- 
siębiorstw i organizacji produkcji, wydajncści pracy), określiła szczegolowo, w ja- 
kich tvpach zakładów ankieta ta ma być przeprowadzona. Jednocześnie Rada Eko- 
nomiczna zgromadziła na podobny temat wypowiedzi dyrekcji zakładów oraz szerej 
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danych faktycznych. Taki kompleksowy materiał pozwoli postawić wszechstronną 
diagnozę sytuacji oraz umożliwi powzięcie decyzji w wielu konkretnych sprawach. 

Towarzystwo przeciwalkoholowe zlecając badania nad alkoholizmem w Polsce kon- 
frontuje wyniki ankiety z danymi faktycznymi o spożyciu alkoholu w różnych re- 
jonach kraju. Taka konfrontacja pozwala ustalić statystyczne zależności między 
deklaracją odpowiadających a sytuacją faktyczną i pozwoli dokonać ewentualnej 
korekty diagnozy ank:etowej. 

Przygotowywane przez Ośrodek w bieżącym roku badania rynkowe będą wyma- 
gały wypracowania szczegółowej koncepcji korygowania wyników uzyskanych 
z ankiet z danymi obiektywnymi. Korekty takiej wymagają niewątpliwie również ba- 
dania nad czytelnictwem, korzystaniem z rozrywek kulturalnych i wieloma innymi 
zagadnieniami. Zwłaszcza w sprawach bardziej skomplikowanych wyniki badań 
wymagają ostrożnej interpretacji i ewentualnego skorygowania za pomocą innych 
danych. Pracownicy OBOP zdają sobie sprawę z wartości uzyskaaych uogólnień, 
a korzystające z naszych usług instytucje i organizacje, jak ministerstwa, rady na- 
rodowe, poszczególne instancje partyjne, organizacje społeczne i wiele innych, 
każdorazowo analizują wyniki badań OBOP, decydując, czy na podłożu tych 
wyników można powziąć praktyczne decyzje, bądź też — w zależności od tematu 
i oceny wartości materiału — traktują opracowanie OBOP tylko jako mne lub bar- 
dziej istotną przesłankę. 

Coraz więcej instytucji chce i potrafi posługiwać się wynikami badań socjologicz- 
nych. Dyrekcja budowy Kombinatu Turoszowskiego szuka pomocy OBOP w określe- 
niu takich spraw, jak: struktura załogi, płynność kadr, plany zawodowe i aspiracje 
życiowe pracowników. Rady Narodowe Świnoujścia, Nakła, Szczecinka ustalają przy 
pomocy socjologów, jakie są naipowszechniejsze potrzeby mieszkańców i zaintere- 
sowanie ogólnymi sprawami miasta. Ministerstwo Przemysłu Chemicznego interesuje 
się długofalowymi badaniami w rozbudowujących się Puławach. Ich celem będzie 
analiza zjawisk towarzyszących szybkiej urbanizacji. Analiza ta powinna się okazać 
wartościowa również dla innych instvtucji. Ministerstwo Spraw Zagranicznych, Pań- 
stwowa Komisja Cen, Powszechna Kasa Oszczędności, Związek Spółdzielni Mieszka- 
niowych, Instytut Wzornictwa Przemysłowego, organizacje młodzieżowe i wiele in- 
nych instytucji zwracają się do Ośrodka z konkretnymi zamówieniami. 


Z badań naszych korzysta systematycznie Polskie Radio, przy którym działa Ośro- 
dek, wykorzystując materiały w polityce programowej, czasem też w konkretnych 
audycjach. Komitet Centralny PZPR wyzyskał niektóre materiały OBOP na orga- 
nizowanych konferencjach teoretycznych. 

Nie wszystkich badań możemy się podjąć, N«ekiedy problemy są zbyt skompliko- 
wane, niekiedy wykraczają znacznie poza nasze plany problemowe. Czasem duża 
ilość zamówień stwarza konieczność selekcji. 

Obecnie rozważa się koncepcję realizacji systematycznych, szybkich sondaży fluk- 
tuacji opinii społeczeństwa w różnych dziedzinach życia na użytek poszczególnych 
wydziałów KC PZPR. Koncepcja ta wymaga jednak jeszcze poważnych dyskusji 
metodologicznych i zasadniczych decyzji organizacyjnych. 

Stosunkowo zasobna już biblioteka powielanych sprawozdań Ośrodka (ponad 50 po- 
zycji) zawiera poważnv zasób wiedzy o różnych dziedzinach życia współczesnej Pol- 
ski i o opiniach poszczególnych warstw społecznych, środowisk terytorialnych i grup 
demograficznych na różne tematy. 

Skoro przedmiotem badań jest zmnieniające się społeczeństwo, zachodzi potrzeba: 
zastosowania takich technik badawczych, które by pozwoliły notować zmiany i prze- 
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mijające nawet stany świadomości. Ankiety I sondaże Ośrodka, przeprowadzane sto- 
sunkowo szybko, w dużej mierze pełnią już tę funkcję. Wydaje się, iż duża liczba 
zgromadzonych danych empirycznych ma wartość rzetelnych materiałów naukowych, 
które upoważniają (przy ich krytycznej analizie) do szeregu uogólnień. 

Materiał ten, interpretowany łącznie, może stanowić podstawę do wstępnej dia- 
gnozy wielu zagadnień istotnych dla współczesnej Polski, a współpraca między insty» 
tucjami naukowymi pozwoli na stałe pogłębianie wniosków teoretycznych. 

Jesteśmy przekonani, iż w ustroju socjalistycznym, w ustroju gospodarki planowej 
badania socjologiczne mają szczególną doniosłość praktyczną. Prace realizowane 
przez OBOP stanowią pierwsze próby planowego zastosowania badań do potrzeb 
praktycznych. Można jednak sądzić, że w miarę postępu prac uda się jeszcze lepiej 
powiązać naukę socjologii z praktyką dz.ałamia społecznego. 


Anna Pawelczyńska 


W zwiercicaie 
prasy literackiej 
(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Rok 1961 zamknęły czasopisma serią numerów świątecznych, którym 
przeważnie nadały charakter rozrywkowy, a nie problemowy. Ciekawym 
wyjątkiem był numer „Polityki*, poświęcony zagadnieniu „nowoczesno- 
ści”. Oczywiście — zgodnie z profilem tego pisma — nie tylko „nowoczesno- 
ści" w literaturze czy plastyce, ale przede wszystkim nowoczesności w ży< 
ciu codziennym i tym, co na nie wpływa najbardziej bezpośrednio: w prze- 
myśle, technice, budownictwie, handlu, komunikacji. Nie ma potrzeby 
dowodzić, jak bardzo sprawy te wiążą się z ogólnym profilem naszej kul- 
tury, jak rzutują również na sztukę i literaturę, jak działa tu swciste pra- 
wo „naczyń połączonych". 

Numer otwiera wywiad z wicepremierem Szyrem, który mówi o szeroko 
pojętym znaczeniu kształtowania nowych form w przemyśle. o „wzor- 
nictwie'* — słowie i funkcji, które zrobiły karierę. Pamiętamy, jak nie 
dawno jeszcze pojęcie to wiązało się ze. szlachetnym, maniackim uporem 
jednostek, napotykających kompletny brak zrozumienia ze strony „prak- 
tyków'*, pamiętamy atmosferę, w której rozkręcano działalność skromnego 
podówczas Instytutu Wzornictwa. 

Dziś sprawa ma zupełnie inną skalę, włączona została w główny obieg 
procesów, decydujących o tym, jak będziemy żyć, mieszkać, produkować, 
konsumować. Sprawa nowej estetyki, łączącej się z funkcjonalnością, nie 
jest bynajmniej nowym odkryciem. Może się nawet komuś wydać rzeczą 
wstydliwą, że tak dawno przez wybitnych artystów i teoretyków głoszone 
prawdy dopiero dziś zwyciężają w świadomości praktyków. Ale sprawę 
można odwrócić: dziś praktycy biorą odwet; oni są inicjatorami, oni orga- 
nizują nowoczesne wzorcowanie kompleksowe, wymagające współpracy 
„technologa, konstruktora, ekonomisty, bhp-owca, architekta, urbanisty, 
psychologa, socjologa i plastyka', natomiast — jak twierdzi E. Szyr — 
„w niektórych kręgach plastyków do dziś pokutuje pogarda dla sztuki 
użytkowej, a co dopiero dla sztuki tak artyście nieznanej, jak kształtowa- 
nie form maszyny'. 

Usiłuje się zwrócić uwagę plastyków na te nowe perspektywy dla ich 
inwencji. Wprowadza się nowe działy w uczelniach plastycznych. Wywiad 
z wicepremierem Szyrem mówi o tym szeroko. Oczywiście „audiatur et 
altera pars": w tym samym numerze Aleksander Kobzdej podkreśla słu- 
sznie, że „nie można zachwycać się tkaniną o abstrakcyjnym wzorze, 
garnkiem o tzw. nowoczesnym kształcie czy marzyć o wspaniałej linii 
ostatniego modelu auta, odmawiając równocześnie prawa do użyteczności 
tym, którzy te elementy wynajdują, doświadczają i formułują*, 

Sprawami nowoczesności „praktycznej' zajmują się w numerze „Poli- 
tyki" inżynierowie, technicy, architekci, autorzy reportaży z fabryk, roz- 
ważaniami na temat sensu tego pojęcia — humaniści: Zygmunt Kałużyń- 
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ski („Czy warto być »nowoczesnym«'), Jan Strzelecki, który sens nowo- 
czesności widzi w postawie badawczej, krytycznej, dociekliwej, zmniejsza- 
jącej „zakres zjawisk, o których nie tak jeszcze dawno wszystko wiadomo 
było z góry', w dążeniu do przejrzystości układów i procesów społecz- 
nych, których badanie należy do funkcji socjologa. Ciekawe, że i autor 
powieści, uznanej za „nowoczesną*, Wilhelm Mach, w wywiadzie z Kry- 
styną Nastulanką widzi perspektywy nowoczesności nie w aprobacie 
„chaosu współczesnego świata” (przy pomocy której wielu teoretyków ułat- 
wia dziś sobie uzasadnianie tendencji irracjonalistycznych w sztuce), ale 
w konflikcie „elementów dezintegrujących, zawartych w świecie współ- 
czesnym, z głębokim pragnieniem porządkowania i scalania". „Konfiik 
niewiarygodnie przyspieszonego czasu w przemianach materialnych = 
stwierdza on — i czasu właśnie konserwatywnie powolnego w wydolnosei 
i sprawności naszego przeżywania. Konflikt podmuchów obcości, które 
tchną ze zjawisk na skutek ich ustawicznego przemieniania się i głębokie- 
go, ludzkiego pragnienia bezpieczeństwa, swojskości, jednoznaczności. Tym 
konfliktom próbowałem dać wyraz w niespokojnej, złożonej polifonii for- 
malnej. Optymizm zaś mojej książki polega chyba na tym, że mimo naj- 
szerszego dopuszczenia do głosu roszczeń dezintegracyjnych zwycięża 
w książce konieczność struktury zorganizowanej, uporządkowanej i na 
swój sposób zamkniętej". » 

W przeglądzie poprzednim zajmowałem się po trosze materiałami i wy- 
powiedziami krytyki dającymi coś w rodzaju bilansu osiągnięć naszej lite- 
ratury za miniony rok 1961. W tej chwili mam za sobą pracę bibliografa 
raczej niż krytyka, która dała mi sposobność do powierzchownego wpraw- 
dzie, ale za to bardzo „syntetycznego' spojrzenia na naszą produkcję lite- 
racką w minionym roku. Pisząc mianowicie informacyjny artykuł o pol- 
skiej literaturze współczesnej w roku 1961 dla pożytecznego wydawnictwa 
„Wiedzy Powszechnej* pt. „Świat w przekroju miałem możność zorien- 
towania się, ile i jakiego rodzaju książek w zakresie tzw. literatury pięknej 
u nas wydano, jakie strefy zagadnień pisarzy interesowały, jakie gatunki 
literackie uprawiano. 

Orientacja moja jest, jak wspomniałem, powierzchowna. Nie ma dziś 
bowiem i nie może być chyba krytyka, który by indywidualną lekturą 
mogł objąć wszystko, co się ukazuje na rynku wydawniczym. Coraz bar- 
dziej potrzebna, nawet dla specjalisty, dla bibliotekarza, dla działacza kul- 
turalnego, nauczyciela, staje się systematyczna, zorganizowana informacja 
w tej dziedzinie. Rolę takiego informatora spełniają takie publikacje, jak 
doskonały dwutygodnik „Nowe Książki”, w znacznie mniejszym niestety 
stopniu czasopisma literackie, w których dział recenzji jest nadal kopciu- 
Szkiem, a artykuły zbiorcze i problemowe na temat ukazujących się ksią- 
Żek należą coraz bardziej do rzadkości. Wynikający z tego stanu rzeczy 
brak informacji starają się — we własnym zakresie i na czysto już we- 
wnętrzny użytek — zapełnić instytucje biblioteczne. Biblioteka Narodowa 
apracowuje np. zbiór tzw. „kart adnotowanych*, krótkich i zwięzłych 
informacji o ukazujących się książkach, przeznaczony dla cgółu bibliote- 
karzy, przede wszystkim dla bibliotek powiatowych i gromadzkich. Wy- 
dawnictwa sporządzają z kolei katalogi, biuletyny wydawnicze. Wszystko 
to jednak nie może zastąpić serwisu informacyjnego, który by docierał do 
<zerszego kręgu czytelników, który by wprowadzał w tę informację jakiś 
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ład wewnętrzny, który by ją systematyzował, ustalał jakąś hierarchię 
wartości. 

Odpowie na vo kazdy, Że takie zadanie leży przecież przede wszystkim 
przed krytyką literatury. Jest to oczywiste io tym zagadnieniu miałem 
już okazję swego czasu pisać na łamach „Nowych Dróg'* w artykule 
„O niektórych praktycznych problemach naszej krytyki literackiej" 
(nr 9/136 z września 1960 r.). Poruszałem w nim m. in. sprawę pewnej za- 
leżności pracy krytyków od stworzenia właściwych ram dla ich działalno- 
ści. Indywidualny zamiar, najbardziej nawet ambitny, temu nie podoła. 
Czasopisma i wydawnictwa muszą mieć ambicję organizowania tego ser- 
wisu informacyjno-oceniającego. 

Pewne zmiany na lepsze są zresztą w tej dziedzinie do zanotowania, 
Państwowy Instytut Wydawniczy wznowił prace nad Rocznikiem Lite- 
rackim i ta niezmiernie pożyteczna publikacja będzie się na nowo ukazy- 
wać. W przygotowaniu jest tom bieżący, który obejmie bibliografię i ocenę 
twórczości w roku 1961, rozpatruje się też bardzo ważną sprawę uzupeł- 
nienia luki za lata 1958—1960. Główną zasadą takiej publikacji, jak Rocz- 
nik Literacki, jest ciągłość. Tylko stałe i nieprzerywane ukazywanie się 
Rocznika daje materiał do oceny dorobku naszej literatury i na dziś, 
i z perspektywy lat. 

Oczywiście i Rocznik nie załatwi wszystkiego. Potrzebna jest aktywność 
krytyki na wszystkich szczeblach, tj. informacji recenzyjnej w prasie co- 
dziennej i tygodniowej, wspomnianych wyżej artykułów problemowych 
i zbiorczych w periodykach, książek o ambicjach syntetyzujących. „Współ- 
czesność”* ogłosiła w ostatnim numerze pierwsze głosy w rozpisanej przez 
to pismo ankiecie o krytyce. Wypowiadają się w niej pisarze i plastycy. 
Na uwagę zasługuje w niej wypowiedź Jacka Bocheńskiego, bardzo trafnie 
ujmująca, moim zdaniem, bolączki naszej krytyki w chwili obecnej: 


„Z tego wszystkiego — pisze Bocheński — co nazvwamy „krytyką” dałyby 
się... wydzielić trzy niezbyt do siebie podobne rodzaje... po pierwsze: rodzaj 
krytyki sprawozdawczo-objaśniającej. publikowanej w prasie codziennej 
i czasopismach popularnych. Sensem jego istnienia powinno być informo- 
wanie jak największej ilości ludzi o książkach. filmach, obrazach itd., infor- 
mowanie w sposób przystępny, O ile możności niefałszywy i pomagający 
zrozumieć te książki, filmy, obrazy etc. Po drugie: rodzaj krytyki anali- 
tycznej, przeznaczony dla ludzi głębiej zainteresowanych dziełem (np. dla 
samych twórców), badający materię dzieła jakimiś określonymi metodami, 
w oparciu o jakieś konkretne kryteria... Po trzecie: rodzaj krytyki, której 
dzieła przez nią omawiane służą jedynie za pretekst do snucia pewnych 
kreacji własnych. która w istocie jest sama twórczością, a nie dyscypliną 
służebną wobec innych sztuk... Uważam, że wszystkie trzy rodzaje SĄ 
potrzebne, w Polsce jednak najchętniej bywa uprawiany trzeci i tylko 
on miewa znakomite „osiągnięcia. A to już nie jest dobrze. Nie jest tez 
dobrze, kiedy te trzy rodzaje w najmniej odpowiednich okolicznościach 
zaczynają wymieniać się rolami. Sprawozdawca prasowy uprawia „krca- 
cjonizm', „kreacjonista'* pragnie nagle uchodzić za rzeczowego intorma- 
tora, co zaś do analityka, to ten po kilku próbach najczęściej mówi: ee, co 
tam się będę przemęczał, wolę przejść do lepszej grupy z mniej praco- 
chłonnym zajęciem..." 

W Związku Literatów planuje się na wiosnę konferencję poświęconą 
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sprawom krytyki. Myślę, że problemy tu zasygnalizowane winny być na 
niej podjęte i przedyskutowane. Nie chodzi oczywiście o to, aby rozmaitym 
autorom, rozżalonym, że się o nich za mało lub za mało pochwalnie pisze, 
dać okazję do jeszcze jednej serii jeremiad na temat krytyki, ale żeby po- 
ważnie zastanowić się nad sposobami zorganizowania podstaw pracy kry= 
tyków, tak aby dawała ona jak najpożyteczniejsze społecznie rezultaty, 
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Wracając do zasygnalizowanego wyżej problemu, tj. refleksji, jakie bu- 
dzi ogólne spojrzenie na dorobek naszej literatury w minionym roku, 
chciałbym zwrócić przede wszystkim uwagę na jedno zjawisko, które re- 
jestr wydanych książek unaocznia: na dysproporcję ilości książek (powie- 
Ści, zbiorów opowiadań, tomów poetyckich) opublikowanych bądź w ogó- 
le „ujawnionych' (np. sztuki wchodzące na scenę), ilości pokażnej, nie 
ustępującej wcale produkcji z lat poprzednich — z liczbą dzieł, o których 
się mówi, pisze, dyskutuje, które stanowią jak gdyby dominantę tego, co 
się w literaturze dzieje. Jeśli się komuś powie, że w roku 1961 wyszło 
u nas ponad dwieście tomów prozy, ten ktoś, nawet jeśli to będzie krytyk 
literacki, przetrze oczy. Jeśli to będzie zwykły, choćby i pilny czytelnik — 
nie wiem, czy potrafi wymienić choćby i dziesięć spośród tych książek, 
jeśli krytyk — może dwadzieścia, nie więcej. 

A podkreślić warto, że wśród tych dwustu pozycji prozą, na które skła- 
dają się oczywiście książki lepsze i gorsze, nie ma bynajmniej tego, co ce- 
chowało pokaźną część produkcji literackiej w latach przedwojennych: 
nie ma (lub w każdym razie prawie nie ma) zdecydowanej szmiry, książek 
obliczonych wyłącznie na łatwy zysk, mogących w ogóle nie obchodzić 
krytyka czy sprawozdawcy. Selekcja naszych instytucji wydawniczych 
zmierza na pewno do eliminowania utworów zdecydowanie bezwartościo- 
wych. Książki publikowane, nawet jeśli nie stanowią jakiegoś trwałego 
wkładu w literaturę, nie są na ogół pozbawione pewnych walorów, jeśli 
nie wysoko artystycznych, to przynajmniej dydaktycznych i rozrywko- 
wych w dobrym tego słowa znaczeniu. 

Tak, ale — i w tym zdaje się tkwić sedno sprawy — są to przede wszyst- 
kim, jeśli chodzi o ilość, książki o ambicjach rozrywkowych, głównie roz- 
rywkowych, przy okazji dydaktycznych, rzadziej prawdziwie artystycz- 
nych. Są to, poza tym, znacznie już mniej liczne książki o ambicjach arty- 
stycznych, ale... tylko artystycznych, czasem — powiedziałbym — nawet 
„artystowskich*, bez ambicji zaatakowania szerszej publiczności, która 
czeka na tę — nazywaną tak czasem przez czasopisma — książkę miesiąca, 
książkę roku, Książkę Prawdziwą, nie etiudę, nie wprawkę, lecz Dzieło. 

Nie chodzi tu oczywiście o jakieś postulowanie dzieł wybitnych, co było- 
by niezbyt poważnym przeskokiem z dziedziny analizy w strefę tzw. ,,po- 
bożnych życzeń', ale o stwierdzenie coraz wyraźniejszej dwutorowości 
ambicji pisarskich, co daje w rezultacie pewną dwutorowość literatury. 
Rozwinął się u nas, i to stanowi niewątpliwe novum, niewątpliwą zmianę 
na lepsze w stosunku do sytuacji z lat 1949—1956, typ normalnej — lepszej 
lub gorszej, ale nie pozbawionej skromnych ambicji właściwych swemu 
gatunkowi — literatury rozrywkowej: powieść podróżniczo-przygodowa, 
powieść o życiu współczesnej młodzieży, powieść o wątku zaczerpniętym 
z okresu walk z okupantem czy bandami leśnymi, w której jest trochę 
historii, trochę przygody, trochę psychologii, powieść historyczna, w któ- 
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rej jest trochę przygody, trochę schematu, trochę dydaktyki. Ten typ lite- 
ratury nie pretenduje do rzędu arcydzieł, nie pretenduje (a przynajmniej 
nie powinien) do jakichś szczególnych wyróżnień czy nagród; główną jego 
ambicją jest zyskanie jak najszerszego kręgu czytelników. W najlepszych 
swoich przejawach twórczość tego typu nie rezygnuje z pewnych doświad- 
czeń dzieł wybitniejszych, zawiera np. elementy problematyki psycholo= 
gicznej, podnoszące jej rangę artystyczną (np. w osnutej na wątku z lat 
okupacji powieści R. Kłysia ,„Kakadu'), ważnej problematyki politycznej 
(np. w powieściach A. Szczypiorskiego „Czas przeszły" i „Godzina zero"), 
dochodzi zatem do poziomu dobrej, popularnej beletrystyki masowej, któ= 
rej obyśmy mieli jak najwięcej. 

Powiedzieć trzeba sobie jednak wyraźnie, że poza ten typ osiągnięć be- 
letrystyka wspomnianego wyżej rodzaju, stanowiąca w tej chwili okołu 
900/, produkcji powieściowej, ze względu na sam charakter swoich zalożeń 
wyjść nie może. W strefie jej ambicji nie leży stworzenie dzieł ani na 
miarę Szołochowa, ani Hemingway'a czy Steinbecka, ani Iwaszkiewicza, 
Andrzejewskiego czy Brandysa. Jest to na ogół beletrystyka znacznie mniej 
ambitna niż ta, która w okresie powojennym formowała u nas pewien 
model wyróżniających się utworów z zakresu prozy: utworów takich, jak 
„Popiół i diament", „Pamiątka z Celulozy*, „Bieg do Fragala" czy „Głosy 
w ciemności”, proza Brandysa, Czeszki, Tadeusza Borowskiego, nowelisty- 
ka Adolfa Rudnickiego itp. 

Byłoby zresztą rzeczą ze wszech miar niesłuszną domagać się od utwo- 
rów scharakteryzowanego wyżej popularnego typu, aby pełniły tę funkcję, 
która z reguły w każdej literaturze przypada jedynie pisarzom czołowym. 
I bynajmniej nie do autorów beletrystyki popularnej należy mieć preten- 
sję o to, że sytuacja w naszej prozie ich właściwie przede wszystkim po- 
zostawia na placu. 

Sytuacja ta bowiem niewątpliwie wygląda tak, że jeśli komuś przy- 
padkiem nie wystarcza do szczęścia utworów owego najszlachetniej poję- 
tego, ale w gruncie rzeczy głównie rozrywkowego typu. to zdany jest wła- 
ściwie na literaturę bardzo już specjalną: nie taką, jaką dawali Andrze- 
jewski, Rudnicki, Brandys, Stryjkowski i inni przed kiłkunastu czy nawet 
jeszcze przed kilku laty. Ci sami pisarze bowiem — z rozmaitych i często 
dość skomplikowanych powodów — piszą dziś przeważnie nieco inaczej. 
Zmienił się ich wewnętrzny klimat literacki, a wraz z nim — klimat lite- 
racki epoki. A może odwrotnie: klimat literacki epoki, a wraz z nim... Nie, 
nie chodzi mi o analizę i docieranie do przyczyn zjuwiska. Chodzi mi 
o fakt, że Adolf Rudnicki stawia sobie inne cele visząc „Niebieskie kartki* 
niż wtedy, kiedy pisał „Czysty nurt'* czy „Ucieczkę z Jasnej Polany". 
Że Kazimierz Brandys inne miał zamiary i ambicje. kiedy przystępował 
do napisania cyklu „Między wojnami* niż dziś, kiedy pisze „Listy do 
pani Z*, choćby spełnienie było dziś w stosunku do zamiaru o wicle do- 
skonalsze. Że taki sam — mutatis mutandis — stosunek zachodzi między 
„Popiołem i diamentem' a ,„Bramami raju”, między „Pokcleniem'* Czeszki 
a jego „Irenem''. 

Charakterystyczne jest dla tych pisarzy przejście od utworów o ambi- 
cjach realistycznego uogólnienia, historycznej reprezentatywności — do za- 
łożeń czasem nie mniej artystycznie ambitnych, ale wyraźnie nacechowa- 
nych większym subiektywizmem spojrzenia, kameralnością tonacji, re- 
zygnacją z fabularności, ryzykiem filozoficznych uogólnień na rachunek 
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własny, nie na rachunek historii. Znalazło to dość łatwo uznanie u wielu 
krytyków. ,„X wreszcie odnalazł własną twarz, Y wreszcie stał się sobą* — 
do stwierdzeń tego rodzaju można by sprowadzić wiele ocen owego zwro- 
tu, jaki się zarysował w twórczości wielu wybitnych naszych pisarzy. I nie 
chodzi mi w tym wypadku nawet o polemikę z sądami tego rodzaju. Po- 
stulować można na przyszłość. W stosunku do utworów, które powstały, 
nie pozostaje nic innego niż skonstatować pewien typ ewolucji, zarówno 
światopoglądowych, jak i artystycznych. Ogolnym rezultatem tych ewo- 
lucji jest jednak zjawisko o pewnych społeczno-literackich kcnsekwen- 
cjach: zanik ambitnej artystycznie powieści, dążącej do światopogladowych 
czy społecznych uogólnień, sprowadzenie jej współczesnego równoważnika 
do kategorii, którą bym nazwał najogolnie) etiudą artystyczną. 

Etiuda artystyczna stawia na ambilnego i wyrobionego czytelnika, któ- 
remu nie zależy na fabule, interesującej intrydze, nawet na tzw. pełni 
artystycznego obrazu, nie mówiąc już o bezpośrednich społecznych wnio- 
skach z lektury. Etiudę zawsze można nazwać eksperymentem, można też 
ją uznać za skończone dzieło innego, bardziej nowoczesnego typu niż „po- 
wieść tradycyjna, od której ambitniejsi pisarze chętnie się dziś odżegnują. 

Nie o tradycjonalizm jednakże chodzi: żadne z arcydzieł literackich nie 
mogło w chwili swego powstawania nie posiadać cech nowatorskich, żadne 
z naprawdę wybitnych dzieł naszego stulecia nie dałoby się określić jako 
„tradycyjne'. Zastrzezeń nie budzi też rozbijanie ogranych konwencji, 
ale rodzaj nowych propozycji, ich kaliber, ekwiwalent, jaki otrzymujemy. 
Otóż te 107/, twórczości, które w naszej produkcji literackiej ostatniego 
okresu nie jest beletrystyką wyraźnie rozrywkowego lub pół rozrywko- 
«.ego typu, te 100%, które można by opatrzyć etykietą „ambicje i poszuki- 
wania*, prawie nie wychodzi — przynajmniej w odczuciu moim, a chyba 
i wielu innych odbiorców — poza granice czegoś, co bym hazwał próbą, 
wprawką, propozycją, bardzo rzadko wykazuje pełny rozmach, którego 
rezultatem może być nawet dzieło nieudane, ale jednak „dzieło', ale jed- 
nak rzecz, której autor sam sobie nie określił ramami zamiaru „rzetelnego, 
ale skromnego*'. 

To „uskromnienie* artystycznych zamysłów czołowych naszych pisa- 
rzy, to poprzestawanie na „krótkich formach' (samo w sobie nie przesą- 
dzające zresztą o „skromności' założeń, ale w praktyce czasem do nich 
prowadzące) daje w rezultacie zasygnalizowany na początku fakt, że — 
przy stosunkowo obfitej produkcji literackiej ostatniego np. roku — nie- 
łatwo wyłowić z niej tzw. osiągnięcia, że osiągnięcia te, właśnie skromne, 
choć rzetelne, nie każdego zadowalają. 

Mamy już sterującą na pewno w dobrym — w zasadzie — kierunku be- 
letrystykę popularną. mamy utwory zmierzające w kierunku ambitnych 
d«oszukiwań psycholegicznych i formalnych, np. bardzo ciekawą powieść 
Wilhelma Macha „Góry nad Czarnym Morzem'*. Ale zarówno powieść Ma- 
cha, jak równie interesujący zbiór opowiadań Stryjkowskiego „Imię 
własne" to rzeczywiście utwory trudne. Trudne nawet nie ze względu na 
swe cechy formalne, ale z uwagi na typ problematyki, na ów rodzaj pi- 
sania niby to o świecie zewnętrznym, ale w rzeczywistości przede wszyst- 
kim o niespodziankach własnego, autorskiego ,ja', poddanego dociekli- 
wym i w dodatku zamaskowanym pozorami fabularnej fikcji zabiegom 
analityczno-introspekcyjnym. 


204 


Te dwa nurty literatury, nazwijmy w dużym uproszczeniu jeden z nich 
popularno-rozrywkowym, drugi — eksperymentalno-analitycznym, idą 
osobno, rzadko kiedy mają punkty styczne. A na te punkty styczne, trudne 
do oznaczenia i do zdefiniowania, czeka często wrażliwy, śledzący litera- 
turę i wiele się po niej spodziewający czytelnik. Czeka choćby dlatego, 
że — cokolwiek by się powiedziało o „zmianie funkcji społecznej" litera- 
tury w wieku XX, o jej rezygnacji z funkcji „cpisowo-poznawczych* — 
czytelnik ten jednak pragnie odnaleźć skomplikowaną strukturę psychicz- 
ną współczesnego człowieka w kontekście szerokim, historycznym. Że jed- 
nak — mimo zachwiania stabilności struktury współczesnego świata, 
czym tłumaczy się dziś często rezygnację literatury z historycznych uogól- 
nień — człowiek współczesny odczuwa silniej niż kiedvkolwiek swoje 
uzależnienie od sił historycznych i chciałby zobaczyć siebie w literaturze, 
literaturze ambitnej — na tle świata dzisiejszego i skomplikowanych praw, 
które nim rządzą. Dlatego nie ma chyba racji Włodzimierz Maciąg, kiedy 
w „Życiu Literackim, w artykule wchodzącym w skład ciekawie pomy- 
ślanego cyklu popularyzatorskiego pt. „Encyklopedia sztuki współczesnej, 
pisząc o XX-wiecznej prozie, nadto ufnie powtarza tezy zachodnich teo- 
retyków typu Albćresa. Jeśli pisze np., że „dla pisarza wieku XIX ałów- 
nym przedmiotem zainteresowania był człowiek w społeczeństwie", 
wiek XX uczynił zaś „głównym problemem samą świadomość'”. Może i tak 
jest, jeśli na proces ów patrzeć — jak czyni to Maciąg — od strony dzieła 
czołowych XX-wiecznych nowatorów: Prousta, Joyce'a i Kafki. Nie jest 
tak jednak, jeśli na złożone zjawisko prozy XX wieku spojrzy się jako na 
pewną całość, rezultat nakładania się na siebie elementów nowatorstwa 
i tego, co ów wiek XX przejął i odziedziczył. 

Maciąg tłumaczy wielki proces przemian, widoczny w prozie, zwłaszcza 
w prozie zachodnio-europejskiej. Na fakt, że taki proces istnieje, zawsze 
mogą powołać się ci, co zechcą bardzo ogólnymi historyczno-literackimi 
koniecznościami wyjaśnić zjawisko występujsce u nas i wyżej zasvgna- 
lizowane: właśnie ów brak styczności iniędzy literaturą poszukującą a po- 
pularną „twórczością dla mas*. Zachodni teoretycy liieratury godzą się 
bowiem z owym poGziałem literatury na poszukująca i „kwestienującą 
naszą orientację w świecie'* oraz tradycyjną, przebrzmiałą, żyjącą 
XIX-wiecznymi uproszczeniami i łaskawie przekazaną upodobaniom ma- 
sowym. My się natomiast na ten schemat nie musimy i nie możemy go- 
dzić. Obowiązkiem naszym jest rozumienie komplikacji, jakie wniósł w sfe- 
rę rozumienia człowieka i jego związków z historią XX-wieczny kryty- 
cyzm. Ale nie możemy godzić się na zwątpienie generalne, na fatalistyczną 
rezyg'"ucję z prób kreacji „człowieka hislorycznego* w literaturze, na dra- 
mat „czystej świadomości' zamiast dramatu człowieka w społeczeństwie, 
zamiast dramatu świadomości historycznej. Sądzę, że wyjaśnienie tego 
w artykule z cyklu „Encyklopedia sztuki współczesnej* było jednak po- 


żądane. 
* 


Drugie zjawisko, które zwraca uwasę przy przeelądzie pozycji wydaw- 
niczych minionego roku — to obfitość książek eksploatujących materiał 
wspomnień i refleksji związanych z okresem wojny i pierwszych lat po- 
wojennych. Lesław Bartelski na łamach „„Nowej Kultury wyraża pewne 
zdziwienie w związku z tym zjawiskiem i referując pewien, bardzo okre- 
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ślony i bynajmniej dziś już nie dominujący rodzaj owej literatury bierze 
w obronę młodzież, niechętną — ku oburzeniu niektórych — książkom 
„martyrologicznym'* (artykuł „Obsesje martyrologiczne''). 


Podejrzewam, że artykuł ten wzbudzi ostre sprzeciwy, ale ani one nie 
byłyby istotne, ani artykuł Bartelskiego nie trafia w sedno zagadnienia, 
ponieważ dzisiejsza popularność „wcjennej tematyki" coraz mniej ma 
wspólnego z ,„martyrologią'. Przeciwnie: wydaje mi się, że jeśli książki 
o wojnie i te, dla których temat wojenny jest pretekstem, cieszą się dziś 
dużą poczytnością, to jednym z głównych jej sprawców jest właśnie mło- 
dzież, a dla niej temat ów i związane z nim problemy przedstawiają się 
zupełnie inaczej niż dla autorów książek sprzed kilkunastu lat oraz ich 
ówczesnych czytelników. 


Pisałem wyżej o roli powieści typu raczej popularnego, gdzie walka 
z okupantem czy bandami leśnymi po wojnie jest elementem trochę histo- 
rii, trochę przygody. Nie oznacza to koniecznie zafałszowania groźnej 
prawdy lat wojennych. Dziś zmienia się nawet atmosfera literatury pa- 
miętnikarskiej, a więc dokumentarnej z owych czasów. Inaczej wygląda 
pamiętnik pisany w rok po wojnie, a inaczej dziś, po latach kilkunastu. 
Warto skonfrontować klimat nader interesujacego pamiętnika J. Makow- 
skiego pt. „Wehrmachtgefolge'*, wydanego ostatnio w „Czytelniku”, z kli- 
matem wspomnień o równie dramatycznych przeżyciach, powstałych 
wcześniej. Makowski zbiegł nieomal sprzed drzwi pieca krematoryjnego 
i potem jeszcze z getta w Płońsku, po czym pojechał do Mińska z ramienia 
jakiegoś „Bauunternehmung'' i doszedł do tego, że „ukrywał się' w... mun- 
durze wehrmachtowca, korzystając z przywilejów przysługujących żołnie= 
rzom niemieckim. Ten Ulisses ostatniej wojny musiał przecież cały czas 
drżeć ze strachu, żyć w ostatecznym nerwowym napięciu, ale opisywana 
z dystansu jego Odyseja eksponuje przede wszystkim ciekawe spostrze- 
żenia o ludziach, z którymi autor się stykał, maluje stosunki na frontowym 
zapleczu, tragizm nie szuka w niej dla siebie wyrazu. Jest to po prostu 
rzecz już znacznie bardziej zobiektywizowana niż być prawdopodobnie 
mogła, gdyby była napisana wcześniej. 


To samo dotyczy większości utworów stanowiących taką czy inną od- 
mianę literackiej fikcji. W „mikropowieściach'* Kornela Filipowicza (,,Pa- 
miętnik antybohatera') czy Macieja Słomczyńskiego („Sam przeciw Te- 
pom ') wojenno-okupacyjny motyw stał się pretekstem do ciekawych kon- 
strukcji psychologicznych. W coraz większej ilości utworów stanowi on 
jedynie swoiste, psychologiczne lub pojityczne tło, konieczne dla zrozu- 
mienia problemów współczesnych. Tak jest w powieściach Szczypiorskie- 
go, Romanowiczowej (,„Przejście przez Morze Czerwone'). W powieści 
Tyrmanda „Filip losy bohatera, zadekowanego w czasie okupacji jako 
kelner hotelowy w Niemczech, mają wskazywać na rodowód szczegól- 
nego, „cwaniackiego'* stylu życia i mitów, charakterystycznych dla pew- 
nych grup młodzieży współczesnej. Recenzenci piszący o „„Trenie' Czeszki 
słusznie zwracali uwagę, że przedstawiony w nim los wybitej w walce 
kor:panii żołnierzy, z całą przypadkowością migawkowych losów ludzkich. 
jest bardziej metaforą, sugerującą ogólniejszą myśl o sytuacji jednostki 
w świecie współczesnym, niż wycinkiem obrazu historycznego, który został 
tu świadomie zmitologizowany. Krótko mówiąc, literatura o wojnie i okupa- 
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cji wyraźnie zaczyna już dziś przechodzić do porządku dziennego nad 
funkcją dokumentacyjną czy też manifestującą tragiczno-liryczny protest. 
Dokumentacją, i to też bez tonów „martyrologicznych', ale z wyraźnymi 
historycznymi czy też politycznymi perspektywami, zajmują się natomiast 
badacze, uczestnicy wydarzeń, wypełniający ważne luki w naszej wiedzy 
o tym ważnym okresie dziejów. | 

I tu miejsce na odnotowanie licznych w ostatnich numerach czasopism 
pozycji poświęconych uczczeniu i przypomnieniu XX rocznicy powstania 
Polskiej Partii Robotniczej. Piszą na ten temat Bohdan Czeszko i Wojciech 
Sulewski w „Przeglądzie Kulturalnym", tenże oraz Mieczysław Moczar 
i Jerzy Pankowski w „Nowej Kulturze", Władysław Machejek w „Życiu 
Literackim". Prace Sulewskiego są studiami historyka, badającego prasę 
PPR-owską w latach okupacji, Czeszko — obok artykułu publicystyczno- 
wspomnieniowego — daje omówienie tomu publicystyki konspiracyjnej 
PPR, wydanego przez „Książkę i Wiedzę*, Moczar — fragment wspomnień 
partyzanckich, Pankowski pisze o pracy powiązanej z PPR inteligencji na 
terenie Lubelszczyzny. 

S$. Kozicki, recenzując w „Przeglądzie Kulturalnym" publikację W. Na- 
miotkiewicza i B. Rostropowicza pt. „Ludzie, fakty. refleksje* (MON 
1961), będącą opracowaniem relacji i wspomnień działaczy i sztabowców 
GLi AL, podkreśla. że mamy w tej chwili do czynienia z czymś w rodzaju 
nowej fali opracowań historycznych i przyczynków o walce lewicowych 
organizacji podziemnych, której cechą jest — w przeciwstawieniu do slo- 
ganowych publikacji minionego okresu — rzeczoweść i „styl sztabowców', 
czyli „rozpatrywanie działań ludowej partyzantki z wojskowo-strategicz- 
nego punktu widzenia'. Otwierają się archiwa najnowszej historii. „Po raz 
pierwszy — notuje Kozicki — szczegółowo przedstawicny został organiza- 
cyjny schemat nie tylko poszczególnych oddziałów, ale całości organizacji: 
powiązania jej z pionem politycznym; związki z ośrodkami ZSRR itp.". 

oże z czasem materiały te otworzą literaturze jeszcze inne, dotvchczas 
nie wyzyskane perspektywy. W każdym razie, jeśli za pół wieku jakiś wy- 
bitny pisarz stworzy na podłożu swojej wyobraźni i dostepnej sobie wic- 
dzy o drugiej wojnie światowej coś w rodzaju nowej „Wojny i pokoju”, 
nie będzie to już na pewno ani dzicło ,„dokumentarne', ani „martyrolo- 
giczne''. 

Skoro mowa o rocznicach, wspomnijmy jeszcze o miłym jubileuszu, 
uczczonym przez całą prasę literacką — 80-rocznicy urodzin Lucjana 
Rudnickiego. „Nowa Kultura" wydrukowała z tej okazji fragment IV tomu 
„Starego i nowego' oraz wypowiedź Rudnickiego o sobie i własnej pracy, 
jak zwykle u tego autora pełną humoru i werwy. „W każdym rewolucjo- 
niście — stwierdza pisarz-jubilat — tkwią w pewnej mierze sowizdrzalskie 
pierwiastki. Drwina, śmiech są świetnym orężem w walce z pleśnią spo- 
łeczną... Osobowości sowizdrzalskie cechuje przeważnie optymizm”. Dłu- 
gich lat dalszej, owocnej pracy, obdarzającej nas tą samą zwycięską po- 
godą ducha, chciałbym na zakończenie tego przeglądu życzyć towarzyszowi 
Lucjanowi Rudnickiemu w imieniu redakcji „Nowych Dróg* i własnym. 


Ryszard Matuszewski 


TREŚĆ 


List Sekretariatu KC PZPR z okazji 15-lecia „Nowych Dróg" 
Przemówienie tow. Władysława Gomułki z okazji XX a: powstania PPR 
„wygłoszone na akademii w dniu 20.1.1962 r. . . = e "6. 4 
Płk Jan Zamojski — Polska Partia Robotnicza — Micjetacką WAki zbrojnej 
przeciwko hitlerowskiemu okupantowi 4 dy. u 067 <a Wór W aż 
Julian Andrzejewski — Z działalności komunistów polskich we .Francji (przy- 
czynek do dziejów PPR we Francji) « « a a a a o s o 

Na marginesie publikacji o PPR: 
XX rocznica powstania PPR na łamach prasv (Zofia Zemanek) , 


Walka PPR o nacjonaliżację przemysłu (J. Górski) , . PANEE"S": 

GL i AL na Lubelszczyźnie w latach 1942—1944 (Maria Wilusz) we 88 

Barwy walni (Z. Łaszk.) ., „ « « «e o o o... no o e e 

Zrodził nas czyn (J.K) . . . . a o... go. o o e 
* 


„Stanisław Majewski — Niektóre owe: finansowe roku 1962 (Na WORLSZA 

budżetu panstwa) : ; 

Zbigniew Januszko, Adam Wendel — Ki óńek zmian w 7 dziatalności nad. na- 
rcdowych Ro 6 6 26, ło «3 «die cd dać W. 36 

Janusz Kuliński, Hubert Niglus — Wewnątrzzakładowe rezerwy Aiżcy z dać 


świadczeń woj. katowickiego) a: BE A - ułoe S$. „dL. go dE R ou J% 4 
Jerzy Michałowski — Kolenializm w likwidacji „ . . «W w © w 
Józef Kulesza — V Światowy Kongres Związków Zawodowych. ..... . 


Henryk Podolski = Drakońska ustawa a 2 e a a o 0 8 o e e 


Z problematyki XXII Zjazdu KPZR 


Ludwik Krasucki — KPZR — kierunek rozwoju pracy partyjnej . . . . 
Wszechzwiązkowa narada ideologiczna w Moskwie (M. 1.) . . . . . . 


Problemv XXII Zjazdu KPZR na łamach teoretycznych organów bratnich 
part.i (wl.) LJ . o e . |. - LJ e © e a . . | | |. 


Problemy i dyskusje 


W sprawie działania bodźców ekonomicznych — uwagi dyskusyjne (Sz. Jaku- 
bowicz, M. Kalecki, K. Krajski, W. Krencik, Br. Minc i J. Olszewski) . 


Informacje 
O gospodarstwach ekonomicznie słabych (Józef Syroka) . . . . . s 
Badania socjologiczne — na podstawie doświadczeń Ośrodka Badania Opinii 
Publicznej przy Polskim Radio i Telewizji (Anna Pawełczyńska) . . 
* 


Ryszard Matuszewski — W zwierciadle prasy SSE Sa > maa > 
kulturalnych miesiąca) w w 6. sd de. WY 4 i ; i 
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Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. 

4 Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały *względnie delegatury „Ruchu” — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu'*. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu”, Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie: 


kwartalnie ... . . Zł 16— 
półroczne . . . . . , 30.— 
rocznie . . . . . . „ 54%— 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenurneraty za granicę jest o 400, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne. półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch'* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I-6-100-024. 

Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14. 

Wpłaty za egzemplarze zdezaktualizowane należy przesyłać na 
konto PKO Nr I1-6-100-020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw „Ruch*, Dział sprzedaży Prasy Antykwarycznej w War- 
szawie, ul. Srebrna 12. 


WYDAWCA: ' 


Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW  „Prasa* Wiejska 12, 
tel. 8-24-11 


Cena zł 6.— 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


owe 
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MARZEC 1962 


ROK XV! 


A o oo wł 
Składano i drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa*, Warszawa 
AL Jerozolimskie 125. Zam. 4264 — H-50. Podpisano do druku 23.11.1962 r, 


Ja na tę ziemię powrócę, ja chcę ją zbawić, ocalić, 

stamtąd chcę Światu płonąć serca I pleśni pożarem, 

chcę, żeby z gruzów Warszawy rósł żelbetonem socjalizm, 
chcę, żeby hejnał mariacki szumiał czerwonym sztandarem. 


O AE AGA Słowa te, pisane w najciemniej- 

R WESS RECO SECŻ OOOO O ASO OWG CNS szej godzinie klęski, mówią najdo- 
bitniej i najbardziej bezpośrednio, 
kim był dla polskiej poezji i dla 
oolskiej idei rewolucyjnej WŁADY- 
SŁAW BRONIEWSKI. Przez Niego, 
dzięki Niemu te dwie sprawy — 
sprawa polskiej rewolucji społecz- 
nej t sprawa poezji — zostały ras 
na zawsze zespolone w jedno. 
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Przez Niego, mocą Jego poetyc- 
kiego geniuszu, słowo polskie po 
raz pierwszy w dziejach — w ca- 
łej swej krasie, w całym bogactwie 
t pięknie — oddane zostało sprawie 
najszczytniejszej, jakiej mógł służyć 
poeta naszych czasów: sprawie wal- 
czącego proletariatu. 


Wyry, 


Mocą Jego poetyckiego geniuszu 
stało się to, że wśród najświetniej- 
szych piór przydających blasku mo- 
wie ojczystej nie zabrakło pióra 

3 " poety, który ogień prometejski re- 
a wolucyjnej wiary Tozpalał w Sser- 
cach, który flagę nadziei, płonącą 
łogiew buntu wznosił w najtrudniejsze lata, w najczarniejszą „noc głodu, kryzy- 
u, faszyzmu”. 

„Jestem księga otwarta w przyszłość" — napisał o sobie w poemacie o ziemi ro- 
dzinnej, w „Mazowszu". I był księgą otwartą w przyszłość — przyszłość Polski, 
Przyszłość jej dziejów, jej mas ludowych. 

Począwszy od pierwszych młodzieńczych strof — wszystko, co było w Nim pło- 
mieniem, mocą marzenia i entuzjazmu, bólu i gniewu, oddał ruchowi, oddał Spra- 
wie. Prozę żmudnej, codziennej walki, twarde życie i mękę bojowników Partii, 
tozpacz głodnych, gniew strajkujących, mękę śledztw 4 wyroków, nędzę więzien- 
tych barłogów — opromienił, uskrzydlił słowem poezji. 

Wszystko, co było przeszłością, teraźniejszością 1 jutrem ruchu rewolucyjnego 


w Polsce, zaklął w słowa i w tych Jego słowach, w strofach powtarzanych dziś 
Przez miliony ust żyje na wieki męczeństwo Waryńskiego, tragedia Komuny Pa- 


ryskiej, echo salw, w których ogniu ginęli rozstrzeliwani na stokach Cytadeli ko- 
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muniści, pamięć strajków Zagłębia i Łodzi, pamięć cel więziennych, w których 
płonęły w marzeniu wielkie piece Maynitogorska. 


Towarzyszu więzienny, trwaj, 
więcej woli, nadziei, hartu, 
z tobą cały walczący kraj, 
z tobą masy robocze i partia. 


W arsenałach jeszcze broni dość, 
wiele gazów, dynamitu, stali, 

ale idzie, ale musi dojść 

do przepaści dzicjów kapitalizm... 


— pisał w godzinie, kiedy „troska jak rdza przeżarła" nvoc pieśni poety. I, tak jak 
pisał, pozostał młodym; światu, z którym walczył, nie poddał się; zawsze pierw- 
szy tam, gdzie szedł bój o wolność i sprawiedliwość; zawsze niezastąpiony tam, 
gdzie słowo poety miało zestroić w jeden, wspólny rytm — serca ludzkie. 


Był poetą Rewolucji. Serca rewolucjonistów biły rytmem Jego wierszy. 
Był poetą proletariatu. Bojownicy proletariatu żyli strofami Jego wierszy. 


Był poetą narodu. W głuchą noc faszystowskiej okupacji naród walczył z Jego 
wierszami na ustach. On, pierwszy z poetów polskich, poeta-komunista rzucił na- 
rodowi wiersz-rozkaz — „Bagnet na broń!" On w chwili zwątpienia, czy słowo 
„Człowiek'" znaczy jeszcze cokolwiek, w latach Oświęcimia i Majdanka pisał: 


Człowiek jest dobry, mądry, spokojny, 
ufny w swój rozum, w myśl niepodległą, 
głodu, powietrza, ognia i wojny 
nie chce i stawia cegłę za ceglą. , 
t 
I kiedy wreszcie z krwi it prochu milionów pomordowanych powstała Ta, o któ- 
rej marzył i o którą walczył, Polska „robocza, nie pańska", któż bardziej od Niego 
mógł powiedzieć: „Jestem księga otwarta w przyszłość”? 


Wielcy poeci nie umierają. Jego wiersze są z nami i pozostaną. Znaczą epokę 
w poezji polskiej — naszą epokę — waiki, burzy, nadziei, zwycięstwa. Jest jej ucie- 
leśnieniem it symbolem. Jej dramatów, jej wichrów, jej wielkiej wiary. 


Aretylen słów 


WITOLD WIRPSZA 


Ilekroć zastanawiałem się nad tym, jakie jest podstawowe tworzywo 
liryki Władysława Broniewskiego, tylekroć dźwięczała we mnie — i dźwię- 
czy po dziś dzień — zapamiętana jeszcze spod ławy gimnazjalnej zwrotka: 


Acetylen słów płonie na wargach, 

płonie we mnie bolesna maligna, 
chodzę błędny jak ludzie w letargu, 
zewsząd, zewsząd niepokój mnie wygnał. 


(,Listopady") 


Wiersz stosunkowo wczesny, a już znajdujemy w nim pełne nieomal 
i zadziwiające samookreślenie własnej poezji, któremu Broniewski miał 
pozostać wierny do końca: acetylen słów! Acetylen: syczący, ruchliwy, 
ostry płomień; płomień tnący metal i spajający metal; płomień niespokojny 
i niepokojący; i wreszcie skojarzenie nie najmniejszej wagi: palnik w ro- 
botniczej ręce. A więc i niepokój wewnętrzny, i przekazywanie niepokoju 
na zewnątrz, i zaangażowanie rewolucyjne: oto tworzywo poety, z nicgo 
wynikała cała jego twórczość. 

Sądzę, że złą przysługę oddawali poezji polskiej ci teoretycy, którzy 
w postaci Władysława Broniewskiego chcieli widzieć dwie osoby, lirykę 
jego zaś rozszczepiali na dwa nurty: nurt rewolucyjny i osobisty. Poezja 
jego jest zjawiskiem jednolitym, tak jak zjawiskiem jednolitym była jego 
osobowość. Nie było w nim bowiem dwóch niepokojów i nie było w nim 
dwóch poezji. Niepokój walki rewolucyjnej był wyrazem tego samego za- 
angażowania, co wszystkie inne serdeczne jego niepokoje. Trzeba nie mieć 
najprostszego zmysłu poetyckiego, aby nie dostrzec, że wszystkie niepo- 
koje Broniewskiego są tego samego ludzkiego tętna. 


Ta wewnętrzna jednolitość poezji Broniewskiego łączyła się z drusrim 
jeszcze jej walorem: z naturalnością. W tej sztuce nie ma nic sztucznego. 
I jeśli wolno porównywać ze sobą rzeczy trudno porównywalne, to chciał- 
bym tu wyznać, że w historii sztuki europejskiej potrafię znaleźć jeden 
chyba tylko jeszcze przykład tak nieskażonej naturalności, a myślę o ge- 
nialnym dorobku pieśniarskim Franciszka Schuberta. 

Tak wielka naturalność nie może być dziełem przypadku. I dziełem 
przypadku nie jest: jest bowiem wynikiem naturalnego losu Polaka, jaki 
przypadł Władysławowi Broniewskiemu w udziale, a współuczestnictwo 
jego w losach narodu jest z kolei rezultatem świadomego wyboru drama- 
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tycznego, szeregu aktów wyboru obywatelskiego 1 artystycznego, którego 
tylekroć trzeba było dokonywać, 

Broniewski był synem tego odłamu inteligencji polskiej, dla której 
przed pierwszą wojną światową żywa była tradycja „czerwonych'* po- 
wstańców sześćdziesiątego trzeciego roku, a więc zarówno romantyzm 
walki o niepodległość narodową, jak i romantyzm wizji sprawiedliwego 
społeczeństwa. Dzieciństwo — to strajk szkolny; pierwsza młodość — to 
zachłyśnięcie się Żeromskim, a także legiony, w ufności naiwnej i pół- 
dziecięcej, że to nienaganny czyn zbrojny w walce wyzwoleńczej i że 
frazes lewicowy jest rzetelnym przekonaniem; a potem młody oficer czy- 
tający na froncie wojny antyradzieckiej broszury Lenina i w parę lat 
później konsekwencja: zerwanie z piłsudczyzną, powiązanie z ruchem ko- 
munistycznym, któremu już na zawsze pozostanie wierny; więzienia, kon- 
fiskaty, aż w końcu: wrzesień. Więc tedy wóz i przewóz wielkiego tygla 
historycznego, i drugi raz żołnierska dola i tułaatwo na dodatek; powrót 
do kraju; Mazowsze i Wisła w sensie dosłownym i poetyckim, parę lat 
względnego spokoju, wielkie nieszczęście osobiste i — ostateczne wro- 
śnięcie w polski krajobraz jako spełnienie, 

Bo dziś Pielgrzymów jam rówieśnik, 
Wygnańców depczę ślad 

4 muszę donieść ciężar pieśni 

na tamten brzeg mych lat. 


(„List z więzienia') 


Wszystko więc było, co bywało losem polskim ostatnich stuleci: i mło- 
dzieńcze porywy, i rozczarowania, i walka polityczna, i cela więzienna, 
i dola żołnierska, i dola tułacza. Nic mu nie zostało oszczędzone, ale 
i wszelkie bogactwo wewnętrzne polskich przeznaczeń zostało mu dane; 
sam je sobie wziął z najistotniejszej potrzeby. Te dary ojczyste wzbogaciły 
jego dar poetycki i przydały mu jeszcze dar najwyższej rangi: naturalnej 
prostoty. 


Mar naturalnej prostoty umożliwił Broniewskiemu oddanie swych 
poetyckich zasobów narodowi. Jego wiersze rewolucyjne stały się mową 
rewolucyjnych mas; w rozumieniu społecznym przestały być jego włas- 
nością — zbyt wielu nimi żyło. Acetylen słów płonął na wielu wargach; 
czy to wtedy, gdy w „Elegii o śmierci Ludwika Waryńskiego” ukazuje 
tradycję polskiego ruchu socjalistycznego: 

Wypalą się oczy do końca, 

a kiedy zabraknie płomienia, 
niech myśl, ta pochodnia płonąca 
z+odpali kamienie więzienia! 


Czy wówczas, kiedy głosi solidarność z walczącym ludem Hiszpanii: 


O, przyjaciele! Dzieją się dzieje, 
Walka za nami. Walka przed nam. 
Ja chcę wam rzucić za Pireneje 
Serce poely: cześć t dynamitl 


(„Cześć i dynamit") 
A także, i nie na ostatku, wtenczas, kiedy mówił o polskich robotnikach 
na polskiej ziemi: 


— 


Węgle! zdobywa Zagłębie, 
Zagłębie dobywa śmierć. 

Po gniew moja pieśni, najgłębiej 
W serce ziemi się wwierć, 


by te słowa zabrał niejeden, 
jak lonty dynamitowe, 

na Hutę Bankową, na Reden... 
— Zapalać! Gotowe? — Gotowe! 


(„Zagłębie Dąbrowskie") 


Poetyckie współuczestnictwo w doli i niedoli ludu polskiego, w walce, 
w rachunku zysków i strat ciągnie się nieprzerwanie: przedwojenna walka 
proletariatu, wojenne zmagania z hitlerowskim najeźdźcą, powojenny 


trud: 
Trzeba rąk, trzeba serc, trzeba głów, 
by tułaczy się sen ucieleśnił. 
Dom zbudujemy — wtedy znów 


Ucz nas miłości, o pieśni! 
(Do domn') 


Polskość Broniewskiego byłaby niepełna, gdyby nie była powiązana 
z międzynarodowym środowiskiem polskości, i to nie tylko w znaczeniu 
internacjonalizmu proletariackiego, lecz również i w znaczeniu interna- 
cjonalizmu poetyckiego. | 

Na gruncie rodzimym był Broniewski kontynuatorem wielkiej linii pol- 
skiej poezji dziewiętnastowiecznej od Słowackiego poprzez Norwida. Nie 
tylko, że byli to na prywatny użytek dwaj ulubieni jego poeci, których 
całymi stronicami recytował z pamięci; Broniewski przejął ich dziedzic- 
two i — jeśli się tak wyrazić można — speiniał je innymi, własnymi środ- 
kami poetyckimi. Doszukać się formalnych „zależności* byłoby trudno, 
w każdym razie w sposób bczpośredni; jest to natoamiest pokrewieństwo 
duchowe z wielkimi poprzednikami, jest to podobny stosunek do głębszych 
pokładów mowy ojczystej, jej wewnętrznego rytmu i scalającego ładu, jej 
możliwości namiętnego wybuchu i skupionej refleksji. To wszystko przejął 
Broniewski i gospodarzył tym na swój sposób. 

Ale były i koneksje międzynarodowe. Nie zamyka się to w samej tylko 
problematyce gustów i upodobań. Owszem, gusty i upodobania odgry= 
wały niemałą rolę, lecz kierował nimi nieomylny instynkt artystyczny, 
który kazał mu szukać towarzyszy pisarskiej broni, tak aby obcowanie 
z nimi było płodne i dla własnej muzy. Byli to poeci nowsi; najdaw- 
niejszy z nich tworzył w drugiej połowie dziewiętnastego stulecia: 
rewolucjonista francuskiego języka poetyckiego, Artur Rimbaud, któ- 
remu poświęcił w młodości piękny wiersz; oraz dlugi Fiancuz, nosiciel 
niepokoju wyobraźni: Guillaume Apoliinaite — ten pisarz w warstwach 
swej plebejskiej śpiewności. Dla rownowagi dwaj Rosjanie, prawie 
mu współcześni: Aleksander Błok i Sergiusz Jesienin; obu znakomicie 
tłumaczył. Trzeci towarzysz rosyjski: ogrorana postać Włodzimierza Ma- 
jakowskiego, wyrażająca na instrumencie innej mowy tę samą żarliwość 
rewolucyjnej epoki. Nie były to „zależności”. Było to współuczestnictwo 
w dziele podwójnym: rewoiucji i poezji. 


" SSA 


W rezultacie był Broniewski: niezwykle mocno osadzony w sytuacji 
kulturalnej pierwszej połowy dwudziestego stulecia w Europie. Miał za- 
plecze tradycji ojczystej, zapewnił sobie poetyckie moce sprzymierzone 
na wschodzie i zachodzie. I wreszcie, brał czynny udział w przemianach 
społecznych swego czasu: 


Groby murszeją. Giną religie. 
Armie topnieją. Mrą ich wodzowie. 
Krew do podglebia wsiąka t stygnie 
drzewo porasta nowym listowiem. 


Człowiek jest dobry, mądry, spokojny, 
pola chce orać piękne t żyzne, 
głodu, powietrza, ognia i wojny 
nie chce € w siebie wierzy: w Ojczyznę. 


(„Grób Tamerlana") 


p 4 


W pewnym, szczególnym znaczeniu był Broniewski poetą szczęśliwym. 
Należał bowiem do tych nielicznych poetów rewolucyjnych czasu najnow- 
szego, którzy nigdy nie postawili przed sobą problemu ,przydeptywania 
gardła własnej pieśni”. Broniewskiemu to najzwyczajniej nigdy nie przy- 
chodziło do głowy. Przeciwnie, uważał, że wszystkie drgnienia ludzkiej 
psychiki należą do wolnego człowieka przyszłości i wszystkim im dawał 
wyraz w swojej twórczości. I wszystko to należało do jego bujnego życia 
wewnętrznego. Za mądry był i za zdrowy, aby choć na chwilę rezygnować 
z tego, co jest bogactwem życia i bogactwem sztuki. Był poetą — w tym 
sensie — z własnego nadania i pisał, jak chciał. Bo zważmy, że obie na- 
stępujące strofy pochodzą spod tego samego pióra: 


Już nad Paryżem, nad Warszawą, 

jak burza, leci groźnym szykiem — 

jej skrzydła szumią nową sławą 

t nowych zwycięstw żąda — Nike! 
(„Nike') 


Ta strofa, i ta także: 


4 drży serce, it lęka się nocą, 

1 niczego nie umie zapomnieć. 

Ten wiersz napisałem przemocą 

4 ten wiersz mówi tylko o mnie. 
(„Zioła*) 

A są to wiersze z tego samego okresu. 

i później będzie zawsze tak samo. Czy tematyka rewolucyjna, czy te- 
matyka osobista, czy jakakolwiek inna tematyka, obojętnie, bo wszystko, 
co prawdziwie ludzkie, było mu bliskie — każdy wiersz mówił „tylko 
o mnie'. To jest to właśnie, co się uczenie nazywa „integralną formacją 
liryczną". W języku potocznym: prawdziwy poeta. | 


Odszedł, i dzisiaj zmuszeni jesteśmy traktować dzieło jego i życiorys 
jako sprawy zamknięte. Rzecz szczególna: żył tak intensywnie i tak inten- 
sywnie tworzył, że rzeczywiście spuścizna jego jest „zamknięta”, tworzy 
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organiczną całość, nie ma w niej zamysłów nie spełnionych, wszystkie 
sprawy, których. Broniewski się tknął, ukształtował w słowie poetyckim 
„ostatecznie". Acetylen jego polszczyzny przeciął to, co przeciąć trzeba 
było, i spoił to, co w jego najgłębszym rozumieniu spoić należało. Byl 
to ogień w pełnym tego słowa znaczeniu produkcyjny, to znaczy: twórczy. 
Co robił, robił jako człowiek, jako obywatel i jako poeta zupełnie, 
W ostatniej fazie swojej twórczości potrafił mówić bardzo przejmujące 

i bardzo cicho o sprawach najważniejszych: 

— Pokaż mi drzewo. 

— Jestem niewidomy. 

— Gdzie jest prawo i lewo? 

— Jestem niewidomy. 

— Gdzie jest światło i ciemność? 

— Jestem niewidomy. 

— Powiedz mi! Jestem jasnowidzemi 

Czy trzeba kochać?! — Tak. Widzę. 


(„Ociemniały*) 


Jasnowidzenie jego poezji było jasnowidzeniem miłości. To jasnowidze- 
nie pozostawił nam jako spadek i jako zobowiązanie, 
l 


Lud Francji 
przeciw faszyzmowi 


KAZIMIERZ ANTONIEWICZ 


8 lutego br. 60 tys. paryżan ruszyło w kierunku placu Bastylii, by po- 
kazać Francji, że faszyzmowi trzeba się czynnie przeciwstawić, że są we 
Francji siły, które mu zagrodzą drogę. W organizowaniu manifestacji 
brały udział klasowe związki zawodowe (CGT), chrześcijańskie związki 
„zawodowe (CFTC), organizacje profesorów szkół wyższych i średnich, za- 
równo laickie (FEN), jak i katolickie (SGEN), powszechna organizacja stu- 
dentów (UNEF). Duszą tej wspólnej manifestacji byli komuniści. 


Rząd zakazał manifestacji i postanowił rozbić ją siłą. W ciągu poprzed- 
nich dni skoncentrowano w Paryżu specjalne oddziały policji w sile 25 tys. 
ludzi w celu... walki z terrorem OAS. Po tej koncentracji OAS dokonała 
bezkarnie liczniejszych niż dotąd zamachów. Policję rząd rzucił na mani- 
festujących przeciw terrorowi OAS. 

Zginęło 8 uczestników manifestacji, 120 odniosło rany. 8 zabitych, 
w tym 3 kobiety i 15-letni chłopak, padło nie od kul; policja zabiła ich 
pałkami, kolbami, zadeptała. Musiała mieć szczególne instrukcje brutal- 
ności. 

Rząd potraktował manifestację jako próbę sił. Chciał wykazać, że spędzi 
komunistów z francuskiej sceny politycznej, jak spędzi ich z ulic Paryża. 
Chciał przestraszyć antyfaszystów, by się więcej nie ważyli na wspólne 
akcje z komunistami. Grał na zyskanie sympatii ultrasów, OAS, spisku- 
jących generałów i oficerów. 

Rząd gaullistowski pomylił się jednak w ocenie nastrojów w kraju, 
w ocenie stosunku sił. Nie zrozumiał, jak silnie wezbrał już gniew ludu 
we Francji, jak potężne są nastroje antyfaszystowskie, jak bardzo wzrosła 
gotowość do współdziałania znacznej części członków partii socjalistycz- 
nej, katolickich mas pracujących, liberalnej inteligencji i młodzieży z ko- 
munistami w walce o demokrację, przeciw faszyzmowi. 

Już następnego dnia w całej Francji wybuchł jednogodzinny strajk pro- 
testacyjny. Strajkowały fabryki i szkoły, radio i prasa. W samym Paryżu — 
2 miliony ludzi. 

7 spośród 8 zamordowanych przez policję — to komuniści; ósmy był 
sympatykiem partii. Masy pracujące Francji protestując, składając hołd 
poległym, występowały w jedności przeciwko policji, rządowi i OAS. 

12 lutego br. kierownictwo SFIO zdecydowało się wziąć udział w ma- 
nifestacjach. Po raz pierwszy od 1947 r. na czele pochodu w Paryżu szli 
wspólnie przedstawiciele kierownictw FPK i SFIO. Rząd zakazał mani- 
festacji, ale nie odważył się rzucić przeciwko niej policji. 

13 lutego br. milion paryżan wzięło udział w pogrzebie ofiar policyjnego 
terroru, zamieniając go w jedną z największych demonstracji w historii 
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Francji. Półdniowy strajk protestacyjny objął dosłownie całą Francję. 
Rząd wydał policji instrukcje, by nie pokazywała się na ulicach... 

Nie udało się komunistów spędzić z ulic miast francuskich. Nie udało 
się ich izolować. 

Naród francuski wypowiedział się za demokracją, przeciwko faszyzmowi 
lepiej niż w jakimkolwiek plebiscycie. 

Dzień 13 lutego, „dni lutowe' 1952 r. przejdą do historii Francji. Czy 
będą punktem zwrotnym? Czy oznaczają początek końca dyktatury jed- 
nostki? 

de 


Od z górą 100 lat burżuazja francuska tęskniła za „silną władzą”. „Silna 
władza'' oznaczała władzę niezależną od ludu, władzę, która by się nie 
liczyła z jego wolą i była zdolna przeciwstawić przemoc i represję jego 
ekonomicznym i politycznym żądaniom. 

Taką władzę dała jej restauracja cesarstwa — przeciw radykalnym si- 
łom wyrosłym po rewolucji 1848 r., wersalczycy — przeciw Komunie. 
O stworzenie takiej władzy chodziło Boulangerowi i wszystkim innym 
spiskowcom przeciw III Republice. Reformy konstytucji w celu stworze- 
nia takiej władzy domagali się w latach trzydziestych przedstawiciele 
Comite des Forges (Tardieu), Banque d'Indochine (Bardoux) czy grupy 
Rothschilda (Petsche). Front ludowy pokrzyżował te plany. 

Tego typu władzę we Francji pobitej i zniewolonej przez hitlerowskie- 
go okupanta tworzyli kolaboranci — Petain i Laval. Końcowy wynik 
II wojny światowej i zwycięstwo wielkiej koalicji antyfaszystowskiej na- 
rodów nad faszyzmem w skali światowej zniweczyły to „osiągnięcie*, 

Od zarania IV Republiki wielka burżuazja francuska szuka wśród po- 
lityków prawego skrzydła ruchu oporu takich, którzy by byli zdolni zrea- 
lizować jej ideał władzy. 

Do takiej władzy dążył w 1945 r. de Gaulle i musiał ustąpić, gdyż lud 
Francji takiej władzy mu odmówił. 

W IV Republice walka o „silną władzę', przeciw władzy zgodnej z wolą 
ludu, nabrałą jeszcze wyraźniej niż w III Republice charakteru walki 
wielkich monopoli z awangardą francuskiej klasy robotniczej — Francuską 
Partią Komunistyczną. Ta nowa treść społeczna z górą stuletniej walki 
reakcji z postępem była zgodna z ekonomiczną i społeczną ewolucją 
Francji w XIX i pierwszej połowie XX w. Treścią walki z demokracją 
stał się antykomunizm, gdyż w wyniku gospodarczego i społecznego roz- 
woju Francji klasa robotnicza i jej przywódca FPK stały się podstawową 
siłą demokracji. 

W pierwszych wyborach po wojnie, w październiku 1945 r., komuniści 
zdobywając ponad 5 mln głosów stali się najsilniejszą partią Francji. Ko- 
muniści i socjaliści razem osiągnęli bezwzględną większość w Konsty- 
tuancie. Łączył ich układ o jedności działania, formalnie potwierdzony 
przez Kongres SFIO. Zgodnie z wolą narodu wyrażoną w wyborach winien 
więc był powstać rząd frontu jednolitego klasy robotniczej i nadać demo- 
kracji francuskiej kierunek — na socjalizm. 

Nie doszło do tego z winy przywódców SFIO, którzy upierając się przy 
trójpartyjnej formule rządowej, z udziałem MRP (wówczas był to szyld 
skupiający większość głosów prawicowych), zapoczątkowali proces nielicze- 
nia się z wolą ludu, obierając ponownie drogę antykomunizmu, 
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Naród francuski ocenił tę politykę kierownictwa SFIO; we wszystkich 
następnych wyborach zmniejszał się konsekwentnie odsetek głosów zdo- 
bywanych przez SFIO, z 24%, w 1945 r. do 15% w 1956 r. W ten sposób 
komuniści i socjaliści utracili absolutną większość w Zgromadzeniu Na- 
rodowym. 

Tylko raz, w czerwcu 1946 r., FPK nie zdobyła największej liczby gło- 
sów, ustępując nieznacznie MRP. We wszystkich innych wyborach IV Re- 
publiki — już w listopadzie 1946 r. i później w latach 1951 i 1956 — ko- 
muniści byli pierwszą partią Francji, uzyskując 5 do 51/4 mln głosów, 
i pozostali nią mimo wszelkich wysiłków polityki antykomunizmu, od 
propagandy do represji policyjnych. 

Od 1947 r. polityka antykomunizmu stała się jawnie podstawą dzia- 
łania SFIO, razem ze wszystkimi partiami burżuazyjnymi. 

Nie była ona jednak całkowicie skuteczna. Nie potrafiła pozbawić ko- 
munistów oparcia w narodzie. Nie zdołała wielkim monopolom dać takiej 
władzy, o jakiej od stu lat marzyła reakcja francuska — władzy silnej 
przeciw ludowi. 

Rządy IV Republiki od 1947 r. były konsekwentnie antyrobotnicze. 
Zmierzały do tego, by ograniczyć udział klasy robotniczej w dochodzie 
narodowym i jej zdobycze socjalne. Chciały w całej pełni przerzucić na 
barki mas pracujących ciężar odbudowy i modernizacji aparatu produk- 
cyjnego. Pragnęły stworzyć we Francji warunki taniej siły roboczej, by 
zapewnić monopolom francuskim zdolność konkurencyjną w zintegro- 
wanej Europie. 

Klasa robotnicza Francji pod przewodem komunistów, wykorzystując 
demokratyczne instytucje IV Republiki, potrafiła w dużej mierze pokrzy- 
żować te plany. Przeciw polityce antyrobotniczej raz po raz podnosiła się 
fala jednościowych strajków, dzięki którym uzyskiwano podwyżki płac 
niwelujące skutki ekonomicznej polityki wielkich monopoli i rządów Ra- 
madiera czy Pinay'a. 

Rządy IV Republiki włączyły Francję do antyradzieckiego, antykomu- 
nistycznego, agresywnego paktu atlantyckiego. Jedną z pierwszych kon- 
sekwencji tego kroku była ich zgoda na remilitaryzację Niemiec zachod- 
nich pod parawanem tzw. „armii europejskiej". Jednak w wyniku 
czteroletniej akcji zainicjowanej przez FPK, w której wzięły udział masy 
całego narodu, nie tylko parlament francuski odrzucił traktat o armii 
europejskiej, lecz — co ważniejsze — militaryzacja NRF została poważnie 
opóźniona. 

Francja wchodząc do agresywnego bloku zachodniego stała się jedno- 
cześnie jego słabym ogniwem. 

Komuniści na czele klasy robotniczej walczyli nieugięcie przeciw kolo- 
nialnej wojnie indochińskiej. Akcja ta oddziaływała skutecznie na szeregi 
partii socjalistycznej, a pod ich wpływem kierownictwo SFIO musiało 
zmienić postawę z prowojennej na antywojenną. Widmo frontu jednolitego 
z kolei działało na część poliliyków burżuazyjnych. Tak załamywała się 
w parlamencie francuskim w latach 1951—1953 większość za wojną indo- 
chińską i powstała w 1954 r. większość za pokojem. 

Od samego początku, od 1954 r., komuniści podjęli analogiczną walkę 
przeciw wojnie kolonialnej w Algierii. Akcja ta również wywarła wpływ 
na stanowisko dołów socjalistycznych. W latach 1955 i 1956 powstała 
w SFIO siina tendencja żądająca pokoju w drodze rokowań z FLN. Gdy 
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Guy Mollet ostatecznie skapitulował przed ultrasami (potem jak obrzucili 
go zgniłymi pomidorami 6 lutego 1956 r.). z SFIO odeszła grupa aktyw- 
nych działaczy, która stała się trzonem późniejszej PSU. Nastroje na rzecz 
pokoju obejmowały coraz szersze grupy liberalnej burżuazji. Kryzys rzą- 
dowy w kwietniu 1958 r. oznaczał jednocześnie kryzys polityki wojny 
w Algierii. 

Z tych wszystkich przyczyn IV Republika nie zadowalała wielkich mo- 
nopoli. Jednak komuniści i inne siły demokracji francuskiej udaremniały 
przez 13 lat zamachy na swobody demokratyczne. 


Dopiero wojna algierska zgalwanizowała siły faszyzmu — rozhisteryzowa- 
nych nacjonalizmem ultrasów i zgangrenowaną zawodowym oprawstwem 
klikę oficerską — którymi można się było posłużyć, i okoliczności, które 
można było wykorzystać do obalenia IV Republiki. 


Manifestacje ultrasów, żądających dalszego prowadzenia wojny kolo- 
nialnej, i przejęcie przez nich przy poniocy armii i cywilnego aparatu 
kolonialnego władzy w Algierii, 13 maja 1958 r. dostarczyły takiej okazji. 


Nie oni jednak byli tymi, którzy obalili IV Republikę i oddali władzę 
de Gaulle'owi. Władzę i jednocześnie mandat ograniczenia swobód demo- 
kratycznych oraz wprowadzenia systemu autorytatywnego otrzymał 
de Gaulle z rąk przywódców wszystkich partii burżuazyjnych i związa- 
nego z nimi kierownictwa SFIO. Uzyskał ją z rąk polityków IV Republiki 
reprezentujących interesy przeważającej części wielkich monopoli kapi- 
talistycznych Francji. One to uznały de Gaulle'a za właściwego człowieka, 
by firmować i realizować „silną władzę'* w ich interesie. 


Znane dzisiaj dokumenty historyczne, najbardziej autentyczne wspom- 
nienia uczestników puczu w Algierii, świadczą o tym, że rząd mógł ten 
pucz stosunkowo łatwo zgnieść, gdyby... chciał. Tylko absolutna bezczyn- 
ność lub... poparcie władz lokalnych i centralnych spowodowały, że spisek 
się nie załamał, co groziło mu wielokrotnie w okresie od 26 kwietnia do 
29 maja. 


Masy były przeciw puczowi i przeciw faszyzmowi. 300 tys. zwolenni- 
ków lewicy i demokracji, od komunistów do liberałów, wyszło 28 maja 
na ulice Paryża, by demonstrować przeciw grożbie faszyzmu. Jednak przy- 
wódcy partii burżuazyjnych chcieli czegoś wręcz odwrotnego: nie obrony 
demokracji, lecz jej ograniczenia. Kierownictwo SFIO, stojąc wobec alter- 
natywy: z komunistami w obronie demokracji czy z burżuazją w dławieniu 
demokracji — wybrało jeszcze raz zgodnie z zasadą: „antykomunizm 
przede wszystkim', wybrało drogę poparcia zamachu na Geinokrację. Na- 
stępnego dnia, 29 maja prezydent Coty powierzył de Gaulle'owi misję 
utworzenia rządu, a 1 czerwca parlament 325) głosami frontu antyxomu- 
nistycznego przeciw 224 głosom udzielił mu inwestvtury jako premierowi 
i pełnomocnictw do wprowadzenia nowego ustroju. 


28 września de Gaulle zdobył w referendum znaczną większość, umoż- 
liwiającą mu wprowadzenie nowej konstytucji. 

Źródłem tego sukcesu reakcji bvło przede wszystkim wiellsie oszustwo. 
Za de Gaullem głosowali ultrasi i wszyscy zwolennicy polityki wojny 
w Algierii, mówiąc, że będzie on ją prowadził do zwycięskiego końca 
I eksploatając falę nastrojów nacjcenalistycznych — truciznę, która w ciągu 
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31/, lat wojny przenfknęła głęboko społeczeństwo francuskie. Za de Gaul- 
lem głosowały siły reakcji, dlatego że jego reżim oznaczał ograniczenie 
wolności i demokracji. 


Do głosowania za de Gaullem wzywali jednak jednocześnie: kierownie- 
two socjalistów, chrześcijańskiego ruchu zawodowego i przywódcy libe- 
ralnych grup burżuazyjnych, głosząc, że jest on jedynym czynnikiem 
zdolnym do uratowania Francji od faszystowskich knowań ultrasów i ge- 
nerałów i do pokojowego zakończenia wojny algierskiej. Tak więc nie 
tylko IV Republikę likwidowali jej przywódcy, ale ograniczenie demo- 
kracji następowało pod hasłem... jej obrony. 


Wpływy tego oszustwa były dość duże, wystarczające, by rozbić jedność 
zrodzoną 28 kwietnia na ulicach Paryża i zdezorientować dużą część mas. 


Nowy ustrój oddał prezydentowi Republiki władzę taką, jaką posiada 
monarcha absolutny. Parlament pozbawiono większości uprawnień. Prak- 
tycznie nie może on obalić rządu, który mianuje prezydent, ani żądać ustą- 
pienia ministra. Nie może on nawet praktycznie uchwalić ustawy, przeciw 
której występuje rząd. Nie może on nawet stać się w praktyce forum 
dyskusji wyrażającej opinię narodu. Nie tylko dlatego, że ograniczono pra- 
wo do interpelacji. 


V Republika została jednocześnie wyposażona w ultrareakcyjną ordy- 
nację wyborczą do tego parlamentu. Dzięki niej doszło do rezultatu wy- 
borów z listopada 1958 r. — jedynych, jakie się odbyły w V Republice — 
które pozostaną na zawsze klasycznym dowodem tego, co oznacza „demo- 
kracja* w dzisiejszym wydaniu burżuazyjnym. Mimo niewątpliwie 
przejściowego osłabienia, wynikłego z wielkiego oszustwa, o którym mó- 
wiliśmy, FPK zdobywając 3.882 tys. głosów w I turze i w tych wyborach 
pozostała pierwszą nartią Francji. Partia gaullistowska, UNR, uzyskała 
3.604 tys. głosów. Jednak w wyniku ordynacji wyborczej komuniści otrzy- 
mali 10 mandatów w parlamencie, a UNR — 206. Tak można łatwo wy* 
grywać wybory! 


W V Republice przedstawiciele wielkich monopoli objęli jawnie i bez- 
pośrednio decydujące stanowiska władzy. 


„Wszystkie wielkie banki francuskie: Bank Rothschilda, Banque 
de l'Union Parisienne, Banque de Paris et des Pays-Bas, Banque d'Indo- 
chine i bank Lazarda usadowiły się więc poprzez swoich przedstawicieli 
w gaullistowskim rządzie'* — pisze Claude w swojej interesującej książce 
„Gaullizm a wielki kapitał*, w której można znaleźć szczegółowe roz- 
pracowanie powiązań monopoli z aparatem władzy V Republiki. Przed- 
stawiciele tych wielkich monopoli zajęli otwarcie miejsce w rządzie, który 
nie musi się tłumaczyć parlamentowi (Couve de Murvillc, Baumgartner, 
Jacquinot, Giscard d'Estaing i sam Debrć), czy w innych instytucjach 
V Republiki, jeszcze bardziej uniczaleźnionych od jakichkolwiek form 
przedstawicielstwa ludowego, jak gabinet i doradcy prezydenta (Pompidou, 
Rueif, Noel, Chalandon). Wielkie monopole miały taką władzę, o iaklej 
marzyły, jaka — wydawało irn się — wreszcie uwolni je od trudności 
j przeszkód, na które napotykały w IV Republice. Francja miała najreak- 
cyjniejszy ustrój od 1870 r. (z wyjątkiem okresu okupacji hitlerowskiej). 
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Jednak pa Piza lata miały wykazać, że istnieją granice władzy wiel- 
kich monopoli, określone obie nymi prawami obecnego etapu rozwoju 
Francji 1 świata. Mogły one zmienić ustrój Francji, nie mogły zmienić 
układu sił klasowych, sił proletariatu francuskiego, sił ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych w Afryce, układu sił na świecie, 

Pierwszym dziełem nowego rządu były posunięcia gospodarcze zalni- 
cjowane przez dwóch przedstawicieli wielkiej burżuazji: Pinay'a i Rueffa; 
Zmierzały one do tego, by kosztem klasy robotniczej wzmocnić pozycją 
wielkich monopoli francuskich w integracji europejskiej przez obniżenie 
kosztów produkcji, Przyspieszenie procesów integracyjnych niosło zagładę 
mniej rentownym drobnym przedsiębiorstwom; polityka ekonomiczna 
rządu wielkich monopoli tego chciała. Modyfikacja polityki subwencji dla 
rolnictwa świadomie zakładała likwidację 800 tys. „słabszych" (czyli 
mniejszych) gospodarstw chłopskich. Wreszcie inflacja przy jednoczesnej 
próbie zamrożenia płac miała być ukoronowaniem tej polityki. 

Jednak lud francuski przed nią nie skapitulował. Fala strajków rosła 
1 w latach 1960, a zwłaszcza w 1961 r. przekroczyła przeciętną z ostatnich 
lat IV Republiki. Były to strajki z reguły jednościowe. Polityka ekono- 
miczna rządu stała się pierwszym czynnikiem rozbijającym front anty- 
komunistyczny, który leżał u podstaw referendum z 28 września 1958 r. 

Jednocześnie w latach 1960 i 1961 Francja przeżyła wielką falę straj- 
ków i zaburzeń chłopskich, jakich nie było od I wojny światowej, 


Najpoważniejsze skutki polityczne przynosiła jednak przedłużająca się 
wojna algierska. Rządy IV Republiki prowadziły ją 3 lata i 7 miesięcy; 
od dojścia de Gaulle'a do władzy dzieli nas dziś 3 lata i 10 miesięcy. Nie 
chodzi nawet o tę prostą arytmetykę, świadczącą o tym, że odpowiedzial- 
ność za wojnę obciąża jak najbardziej rządy gaullistowskie, że reżim 
gaullistowski oszukał tych, którzy wierzyli w zakończenie wojny algier- 
skiej w 1958 r. W ciągu tych ostatnich 4 lat skutki wojny o. były 
szczególnie dotkliwe dla Francji. 

W tych latach wojnie algierskiej towarzyszył proces szybkiej Integracji 
europejskiej w ramach wspólnego rynku. Utrzymanie dynamiki gospo- 
darki francuskiej, słabszej od zachodnioniemieckiej i włoskiej, na poziomie 
niewiele niższym od przeciętnych Wspólnoty — wymagało ofiar od społe- 
czeństwa, które jednocześnie musiało ponosić koszty wojny. Francuzi prze- 
konali się w życiu codziennym, że mimo dobrej koniunktury i wzrostu 
produkcji, stali się biedniejsi od wielu krajów zachodnioeuropejskich, od 
których byli zamożniejsi jeszcze w 1955 r. (przede wszystkim — NRF), 

Przedłużanie się wojny algierskiej rzutowało w tym okresie szczególnie 
silnie na międzynarodową politykę i*pozycję Francji. Francja stała się 
symbolem kolonializmu i jednym z najbardziej znienawidzonych krajów 
przez narody Afryki i Azji, a także przez liberalniejsze odłamy spoie- 
czeństw Europy i Ameryki. Mania wielkomocarstwowa przekształcenia 
Francji w mocarstwo atomowe, wybuchy na Saharze zmierzające aa 
sterroryzowania narodów Afryki — dały wręcz przeciwny efekt: uchwałę 
ONZ proklamującą Afrykę terytorium zdezatomizowanym, powziętą 
wbrew stanowisku państw bloku zachodniego i oznaczającą klęskę poli- 
tvczną Francji i tego bloku. 
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W polityce integracji marzenia de Gaulle'a o Francji jako przodującym 
i kierującym mocarstwie wspólnoty 6 państw zachodniej Europy znalazły 
odbicie w większym stopniu... w jego przemówieniach niż w faktach. 
Fakty były inne. W kapitalistycznej integracji musi dominować najsilniej- 
szy. Takim państwem w Europie „sześciu* staje się coraz bardziej NRF. 

Wszystkie te czynniki razem — wojna algierska, marzenia o mocar- 
stwie atomowym i rzeczywistość integracji z NRF — powodowały, że po- 
lityka francuska stała się czynnikiem torpedującym inicjatywy rozbro- 
jeniowe i odprężeniowe. Nie przyczynia to jej popularności we własnym 
społeczeństwie. 

Przede wszystkim jednak sama wojna algierska weszła w ostatnich la- 
tach w szczególny etap. Zawsze była ona obiektywnie ohydna. Od 16 
września 1959 r., od przemówienia de Gaulle'a uznającego prawo Algierii 
do samostanowienia, od oficjalnej deklaracji prezydenta Francji ogłasza- 
jącej bankructwo planów utrzymania systemu kolonialnego w Algierii — 
wojna ta stała się zupełnie absurdalną. Ohydna, zbrodnicza, glupia — tak 
widzi ją dziś i za to potępia większość narodu francuskiego, nie tylko 
klasy robotniczej. 

Jednak wojna ta przekształciła się w coś szczególnie groźnego dla Fran- 
cji — w stałą fabrykę elementów faszyzmu, stały ośrodek spisków faszy- 
stowskich i materialną bazę faszystowskiej akcji terrorystycznej. 


* 


Faszyzm francuski nie ma oparcia w masach. Udowodnił to przebieg 
spisku ultrasów z 24 stycznia 1960 r. i spisku generałów z 22 kwietnia 
1961 r. i — ponad wszelką wątpliwość — dni 8—13 lutego br. Właśnie 
cechą charakterystyczną sytuacji we Francji jest fakt, że faszyzm nie zdo- 
łał stworzyć bazy masowej. 

OAS, której program jest całkowicie i bez reszty faszystowski i w kon- 
cepcjach politycznych i ekonomicznych kopiuje ślepo zasady Mussoli- 
niego i Franco, zdobyła poparcie mniejszości francuskiej w Algierii nie ze 
względu na ten program, ale dlatego, że ekonomiczny byt tej mniejszości 
jest organicznie związany z systemem kolonialnym, z wyzyskiem kolo- 
nialnym. Opowiadają się oni za OAS, gdyż wierzą, że OAS stworzy we 
Francji taki rząd, który obroni ich przywileje kolonialne. 

We Francji OAS opiera się na tradycyjnej bazie faszyzmu francuskiego, 
tych 5—107/0 społeczeństwa, które popierało przed wojną de la Rocque'a, 
w czasie wojny — Lavala, po wojnie — „„pużadystów''. Opiera się na na- 
strojach faszystowskich w policji i aparacie władzy. 

Istotne elementy faszyzmu tkwią w armii francuskiej. Armia ta w ciągu 
15 lat wojny indochińskiej, a potem algierskiej stała się w całej pełni 
armią typu kolonialnego. Zwłaszcza w wojnie algierskiej miała nie tyle 
zadania bojowe, ile policyjne. Oficerowie tej armii mniej dowodzili od- 
działami w polu, niż aresztowali, przesłuchiwali i torturowali, organizo- 
wali masowe egzekucje i deportacje. Nauczyli się rzemiosła oprawców. 
Generałowie. zwłaszcza od 1958 r., zasmakowali w puczach, spiskach 
i — władzy. Jednak kwietniowy pucz z 1961 r. pokazał, iż generałowie ci 
i oiicerowie nie mogą liczyć na żołnierzy, poza najemnikami. 

Główną siłą tych elementów faszyzmu jest aparat władzy V Republiki 
oraz treść klasowa i polityka tej władzy. 
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Uchwała XVI Zjazdu FPK stwierdza: 

„Władza gaullistowska wyraża poglądy i politykę monopolistycznego 
kapitału. Zawiera ona w sobie stałą groźbę faszyzmu'. 

OAS rozwija swoją akcję terrorystyczną i rozbudowuje swoją organi- 
zację konspiracyjną, generałowie przygotowują nowe plany puczu — bo 
pozwala im na to postawa władz V Republiki. Dlatego, że OAS i genera- 
łowie są elementem szantażu w stosunku do FLN, by uzyskać lepsze 
warunki zawieszenia broni w Algierii. Dlatego, że ludzi de Gaulle'a i ludzi 
Salana i Massu łączy wspólnota ideowa, która ogranicza ich spory do form 
„konfliktów rodzinnych'*. Dlatego, że prawdziwi władcy V Republiki — 
wielkie monopole — chcą wykorzystać OAS i generałów do walki z siłami 
demokracji z FPK na czele. Dlatego, że aparat władzy V Republiki jest 
personalnie Ściśle związany z faszystowskimi spiskowcami. 

Nie chcemy przez to identyfikować faszystów z OAS i armii z wła- 
dzami V Republiki. Ale jest niewątpliwym faktem, że działają oni, że 
mogą działać. gdyż władze i ustrój V Republiki stwarzają im jak najdo- 
godniejsze warunki. We Francji demokratycznej działać by nie mogli. 

IV Republikę obalił prezydent, rząd i parlament tej republiki oddając 
władzę ludziom, którym pomagał spisek, zamiast jej bronić przed spi- 
skiem. Czy ta sama operacja nie może się powtórzyć jeszcze raz? 


* 


Tak rózumie to niebezpieczeństwo FPK i tak rozumieją je już dziś masy 
francuskie. Dowiodły tego coraz liczniejsze akcje masowe w listopadzie 
i grudniu ub. r., które doprowadziły do wydarzeń z 8 i 13 lutego. Lud 
francuski nie pozostanie bierny — walczy i będzie walczył. 

Warunkiem podstawowym sukcesu w tej walce jest jedność — jedność 
klasy robotniczej i jedność sił demokratycznych Francji. Uchwała Plenum 
KC FPK, które zebrało się 10 lutego, mówi: „W tych decydujących dla 
przyszłości Francji godzinach Francuska Partia Komunistyczna wzywa 
wszystkich pracujących, demokratów, patriotów, by rozwijali jedność 
i wytężyli wysiłki w walce przeciw faszyzmpwi, o demokrację". 

13 lutego masy Francji działały zgodnie z tym wezwaniem. Ponad 
wszelką wątpliwość w walce z faszyzmem zamanifestowała się jedność na 
ulicach miast i miasteczek Francji. Dziś chodzi o to, by ją utrwalić i prze- 
kształcić w trwałe polityczne działanie. 

Oprócz terroru i współpracy spiskowców z aparatem władzy faszvzm 
francuski dysponuje bowiem nie mniej groźnym orężem w postaci: rozbi- 
jania tej jedności sił antyfaszystowskich. 

Przed demonstracjami lutowymi były już znane co najmniej 3 takie 
plany przywrócenia do życia frontu antykomunistycznego i rozbicia jed- 
ności anlyfaszystowskiej. 

1) Plan rządu: Doprowadzić do zawieszenia broni z FLN i wykorzy- 
stać ten element w natychmiast rozpisanych wyborach. Partia gaullistow- 
ska liczy, że w ten sposób uda jej się ukształtować skład parlamentu po- 
dobny do obecnego na kilka następnych lat i umocnić system dyktatorski 
dla następcy de Gaulle'a. 

2) Plan polityków IV Republiki: Z inicjatywy bankiera amerykańskie- 
go, Uri, doszło do „spotkania przy Alma'* przywódców SFIO (Mollet), 
MRP (Colin), radykałów (Maurice Faure) i prawicy (Pinay). Podjęli oni 
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próbę przygotowania nowego wydania „III siły'* na wypadek skompro- 
mitowania się reżimu gaullistowskiego: stworzenia rządu bez OAS, bez 
gaullistów i bez komunistów. Oczywiście pp. Mollet, Colin, Faure i Pinay 
rządu nie obalą, OAS nie rozbiją, bo ani nie chcą, ani nie mogą tego 
zrobić. Natomiast poważnie liczą się s tym, że zrobi to lud Francji, 
z udziałem — jeśli chodzi o SFIO, MRP i może radykałów — dołów ich 
własnych partii. Koncepcja nowej „III siły" ma im pomóc przeciwstawić 
się fali nastrojów jednościowych, Ciekawe, że patronuje temu Amery- 
kaninl - 

3) Plan Auriola (b. prezydenta): Koalicja od lewicowych socjalistów po 
„umiarkowanych OAS-owców' jest oczywiście próbą stworzenia frontu 
antykomunistycznego z udziałem faszystów. 

Wszystkie te koncepcje co prawda rodziły się przed „dniami lutowymi", 

Już wówczas, przed „dniami lutowymi*, wskazywały one, że Zarówno 
rutynowani politycy IV Republiki wszystkich odłamów, jak i rząd zdają 
sobie dobrze sprawę z kryzysu reżimu gaullistowskiego. Nie mają oni 
najmniejszej wątpliwości, że we Francji V Republiki zarysował się już 
w pełni kryzys władzy, zjawisko tak dobrze im znane z historii IV Re- 
publiki. | 

Na cóż się przydała ultrareakcyjna konstytucja z 1958 r. — szczyt ma- 
rzeń reakcji francuskiej o silnej władzy?!! Na cóż przydało się unicest- 
wienie IV Republiki, skoro nowa forma dyktatury burżuazji znów oka- 
zuje się niezdolna zapewnić wielkim monopolom spokojnego panowania?! 

Nie ma takiej możliwości! Nie ma we współczesnym układzie sił for- 
muły gwarantującej to panowanie! 

Te trzy koncepcje — to nie tylko próby poszukiwania nowego manewru 
antykomunistycznego, nowej polityki antyludowej. Stanowią one jedno- 
cześnie dowód, że dotychczasowa polityka zawodzi. 

Władze V Republiki są dziś w stanie głębokiego rozkładu. Chwilowa 
popularność nowego reżimu, zdyskontowana w referendum wrześniowym 
i w listopadowych wyborach z 1958 r., dawno należy do przeszłości. Róż- 
nica między stanowiskiem rządu a poglądami Auriola, Molleta, Colina, 
M. Faure'a i Pinay'a polega „tylko na tym, że gaulliści wierzą, iż za po- 
mocą pokoju w Algierii uda im się podreperować swoją pozycję, a tamci 
już uważają sukcesję za otwartą. 

Tak było przed „dniami lutowymi”. Stanowiły one nowy dowód nie- 
popularności reżimu i jego głębokiego kryzysu. Ale wniosły ponadto nowe 
elementy. Mieszczańska opinia Francji zdaje sobie z tego sprawę. „NMonde'* 
pisał o manifestacji z 13 lutego: 

„Świat pracy — o którym twierdzono, że marzy jedynie o lodówkach, 
telewizorach i samochodach małolitrażowych — pokazał, jak wysoko ceni 
przede wszystkim demokrację". 

J dodawał, relacjonując przemówienia: 

„łewne słowa powtarzali wszyscy. Przedstawiciel chrześcijańskich 
zwiazków zawodowych (CFTC) cytował Karola Marksa... bo przywódcy 
związkowi chcą przede wszystkim I wykorzystując każdą okazję... umocnić 
jedność przeciw faszyzmowi, przeciw metodom dyktaterskim, niezależnie 
od różnie poglądów, które ich dzielą". 

Już po „spotkaniu przy Alma'", a tuż przed „dniami iutowymi", Guy 
Mollet, przemawiając do aktywu SFIO, powiedział: „Jeśli doidzie do walk 
na ulicy, socjaliści znajdą się razem z komunistami". 
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Oczywiście w ustach Guy Molleta słowa te oznaczały przede wszystkim 
szantaż pod adresem rządu, by nie dopuścił do takiej ostateczności — alter- 
natywy wyboru. Ale nasuwają one od razu dwie refleksje: 


1) W łonie aktywu SFIO występują nastroje tego rodzaju, że w razie 
faszystowskiego zamachu chce on walczyć wraz z komunistami. Słowa 
Guy Molleta mają szczególną wymowę, jeśli się weźmie pod uwagę, kto 
to mówi i kiedy mówi. Wyrażają one nastroje w SFIO teraz, w 4 lata 
potem jak SFIO opuściła frakcja bardziej lewicowa — która w okresie 
późniejszym wzięła udział w tworzeniu PSU oraz centrowi aktywiści, 
którzy porzucili SFIO nie tyle dlatego, że stało się ono dla nich zbyt pra- 
wicowe w polityce wewnętrznej, ile dlatego, że popierało ono politykę 
wojny algierskiej. Na wspólną walkę przeciw faszystowskiemu zama- 
chowi coraz bardziej decydują się więc ci, którzy niedawno jeszcze po- 
pierali wojnę algierską, popierali oddanie władzy de Gaulle'owi i udział 
Guy Molleta w rządzie de Gaulle'a, popierali wszystkie liczne (aż nadto!) 
sojusze SFIO z prawicą. 


2) 8 lutego — jak wiadomo — rząd dopuścił do takiej ostateczności, przed 
którą Guy Mollet ostrzegał. I socjaliści wyszli już raz na ulice razem 
z komunistami. 


Tow. Laurent powiedział w swoim referacie na Plenum KC FPK, 10 lu- 
tego: „Obecnie istnieje we Francji tylko jedna konieczność wyboru — 
między demokracją a faszyzmem'', 

Manifestacje lutowe pozwalają sądzić, że wszelki faszystowski zamach 
OAS czy generałów napotka skuteczny opór ze strony ludu francuskiego. 

W chwili kiedy oddajemy ten artykuł do druku, zarysowują się po- 
ważne perspektywy zakończenia wojny w Algierii. Z tego, co zostało po- 
wiedziane, wynika ponad wszelką wątpliwość, że fakt ten musi w sposób 
istotny wpłynąć na ewolucję sytuacji wewnętrznej Francji. Nie znając 
obecnie szczegółów przygotowującego się porozumienia trudno ocenić za- 
kres tych reperkusji. Jedno można stwierdzić: siły faszystowskie wszel- 
kiego rodzaju, które torpedują każdą próbę zakończenia beznadziejnej 
$ przegranej wojny, zostały poważnie osłabione w wyniku wypadków lu- 
towych, a przede wszystkim jedności osiągniętej podczas manifestacji 
12 lutego. Tym samym lud Francji, wypowiadając się w sposób zdecy- 
dowany przeciwko faszyzmowi, przyspieszył i umożliwił to rozwiązanie. 

Przed Francją jednak pozostaje nadal głębszy problem do rozwiązania: 
kryzysu V Republiki załatać się nie da. Nie zregeneruje gaullizmu pokój 
w Algierii, nawet jeśli po 8 blisko latach rząd francuski przerwie wreszcie 
tę od dawna beznadziejną wojnę. Nie uratują reżimu kombinacyjki 
Ill-siłowe. Jedyną realną alternatywą dla Francji, jedunym prawdziwum 
wyjściem z kryzysu jest demokracja. Oto jedyne rozwiązane leżące 
w interesie narodu! 


KILKA PROBLEMÓW 
DZIAŁALNOŚCI 
SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 


"J. BALCEREK, L. GILEJKO 


„Systematyczna działalność organów samorządu robotni- 
czego jest najbardziej właściwą formą udziału załóg w za- 
rządzaniu t kształtowaniu ich odpowiedzialności za rozwój 
zakladu it gospodarki narodowej, najlevszą formą budzenia 
tnicjatywy produkcyjnej załóg...*. 

(Z uchwały IX Plenum KC PZPR) 


Samorząd robotniczy stał się trwałym elementem systemu zarządzania 
przedsiębiorstwem oraz jedną z podstawowych form rozwijania demokracji 
socjalistycznej w naszym kraju. Krótka stosunkowo historia tej nowej in- 
stytucji demokracji gospodarczej potwierdza w całej pełni słuszność tezy, 
1ż rozszerzanie udziału mas pracujących w zarządzaniu gospodarką naro- 
dową i rządzeniu państwem stanowi jedną z głównych prawidłowości sy- 
stemu socjalistycznego. 

W ciągu kilku lat ukształtował się w naszych przedsiębiorstwach złożony 
system organów i ogniw samorządu, którego prawidłowe funkcjonowanie 
zapewnia najszerszy udział całej społeczności fabrycznej w rozstrzyganiu 
podstawowych problemów produkcyjnych, ekonomicznych i społecznych 
zakładu. Stopniowo, poczynając od 1956 r., krystalizowały się formy orga- 
nizacyjne samorządu, główne jego funkcje, zakres uprawnień oraz sfery 
działania. W tych ramach, usankcjonowanych następnie ustawą o samo- 
rządzie robotniczym z 20 grudnia 1958 r., rozwijał się samorząd w róż- 
nych kierunkach. 

Doniosłe znaczenie dla dalszego rozwoju samorządu i zwiększenia efek- 
tywności jego funkcjonowania, jako instytucji demokracji robotniczej, 
miało powołanie oddziałowych rad robotniczych. Można śmiało powiedzieć, 
że od roku 1961 (w roku tym powstała większość istniejących obecnie od- 
działowych rad robotniczych) stały się one istolnym elementem w reali- 
zacji idei „zarządzania robotniczego”. Najriższy organ samorządu stanowi 
w pewnym sensie „instytucję przyszłości, dzięki której zasady samorząd- 
ności przenikać będą do poszczegolnych brygad i zespołów roboczych. 

Znaczenia tego procesu oraz perspektyw, 1akie otwiera przed całą spo- 

- łecznością fabryczną. nie docenia się należycie. Świadczą o tym tendencje 
do zastępowania najniższego organu samorządu tzw. małymi (lub wydzia- 
łowvmi) KSR, w których skład, obok członków oddziałowych rad robotni- 
czych, wchodzą czionkowie egzekutyw oddziałowych organizacji partyj- 
nych i rad oddziałowych związków zawodowych. Praktyka ta mająca A 
żyć, w myśl argumentacji licznych jej zwcienników, zwiększeniu efektyw- 
ności oddziałowych rad robotniczych, prowadzi do wręcz przeciwnych 
skutków. 
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Oceniając obecnie rozwój samorządu robotniczego w Polsce nie sposób 
pominąć faktu daleko idących zmian w składzie społeczno-zawodowym jego 
organów. W radach robotniczych powołanych w ostatnich wyborach robot- 
nicy stanowią od 62 do 70 proc., inżynierowie i technicy zaś 29 proc. Na 
uwagę zasługuje również sam wzrost liczebny przedsiębiorstw objętych 
działalnością samorządu. Tylko w roku 1961 powołano 437 nowych rad 
robotniczych. 

Niektóre pozytywne doświadczenia samorządu, konkretne wyniki jego 
działalności oraz uchwały IX Plenum KC PZPR, dotyczące samorządu, 
skłaniają do omówienia warunków dalszego rozwoju tej instytucji. Warto 
zwrócić uwagę na te wszystkie zjawiska, które osłabiają funkcjonowanie 
samorządu i wypaczają jego działalność. 


1. Metody pracy partyjnej 


Szczególną rolę w systemie samorządu robotniczego ma do spełnienia 
organizacja partyjna. Jej zadania w tym zakresie szeroko omówiono 
w okresie przygotowań do III Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. „Zorganizowanie i uruchomienie instytucji samorządu robotni- 
czego — stwierdził wówczas tow. Gomułka — będzie najważniejszym 
sprawdzianem praktycznego włączania się organizacji partyjnych w pro- 
dukcyjnych zakładach pracy do realizacji podstawowych zadań partii na 
gruncie gospodarczym. Świadczyć to będzie również o politycznej aktyw- 
ności tych organizacji''. !) 

Spraw samorządu robotniczego w programie działania partii nie można 
zatem traktować jako „zagadnienia chwili" czy też jako hasła politycznego 
podyktowanego aktualną potrzebą. Od 1956 r. ta nowa instytucja stała się 
jedną z podstawowych ogniw demokracji robotniczej w naszym systemie 
społeczno-gospodarczym. Równolegle z procesem pogłębiania się w orga- 
nizacjach partyjnych poczucia odpowiedzialności za prawidłowy kierunek 
ewolucji samorządu zakładowego Kkrystalizowały się najskuteczniejsze 
formy wykorzystania inicjatywy twórczej załóg w interesie przedsiębior- 
stwa i całej gospodarki narodowej. Uogólnienie tych doświadczeń — 
w bardzo zwięzłej oczywiście formie — znajdujemy w nowo sformułowa- 
nym na III Zjeździe PZPR $ 50 statutu partii: 


„Zakładowe organizacje partyjne w przedsiębiorstwach ponoszą przed 
partią odpowiedzialność za stan gospodarczy i sprawną pracę swoich 
przedsiębiorstw. Zasadniczym obowiązkiem tych organizacji partyjnych 
jest polityczna kontrola i wpływanie na pracę administracji przedsię- 
biorstwa w sprawach dotyczących węzłowych problemów produkcji 
i ekonomiki przedsiębiorstwa, polityki kadrowej oraz warunków bytu 
i pracy załogi. Tę swoją rolę spełniają organizacje zakładowe w przced- 
siębiorstwach przede wszystkim przez aktywny udział w bracach sama- 
rządu, zabezpieczając słuszne kojarzenie interesów załogi z intercsanu 
ogólnonarodowymi'*. 
Fakt, że członkowie partii stanowią dziś od 40 do 50 proc. składu rad 
robotniczych, a około 70 pioc. uczestników konierencji samorządu robotni- 


3) Wł. Gomułka: Zadania organizacji partyjnych w akcji przed III Zjazdem partii. 
Materiały XII Plenum KC PZPR. KiW 1958, str. 14. 
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czego stwarza dostateczne (a nawet aoDre) warunki organizacyjne do rea- 
lizowania przez zakładowe organizacje partyjne zadań określonych w $ 50 
statutu partii. Praktyka wskazuje, że instancje partyjne często nie prze- 
strzegają $ 50 statutu, co prowadzi do poważnych zaburzeń w mecha- 
nizmie działania samorządu robotniczego. 

Niebezpieczeństwo to ujawnia się najczęściej w skłonnościach komitetów 
zakładowych do zastępowania lub wręcz do przejmowania uprawnień orga- 
nów samorządu. Niejednokrotnie rola rady robotniczej czy konferencji 
samorządu robotniczego sprowadza się do formalnej akceptacji już powzię- 
tych decyzji. Liczne inicjatywy organizacji partyjnych, zmierzające do 
usprawnienia działalności produkcyjnej i ekonomicznej przedsiębiorstwa 
(np. narady partyjno-ekonomiczne), realizuje się poza samorządem ro- 
botniczym. Również komisje problemowe powoływane przez komitety za- 
kładowe podejmują z reguły sprawy, które mogą i powinny stanowić 
przedmiot analizy komisji problemowych rady robotniczej. 

W krańcowych wypadkach organy samorządu (dotyczy to zwłaszcza rad 
robotniczych) zostają pozbawione wszelkiej samodzielności. Ich rola spro- 
wadza się wówczas do „przekazywania w dół* uchwał komitetu zakłado- 
wego. W WZBUP im. Ludwika Waryńskiego wytyczne działania oraz plan 
pracy rady robotniczej (i rady zakładowej) ustalano na posiedzeniach egze- 
kutywy, w których uczestniczyli przewodniczący rady robotniczej i rady 
zakładowej. Również na posiedzeniach składano sprawozdania z działal- 
ności rady robotniczej. Tę formę „współdziałania”" z organami samorządu 
egzekutywa uznała nawet za najbardziej właściwą. 

Ujemne tendencje w działalności komitetów zakładowych wynikają 
głównie z niedoceniania możliwości politycznego oddziaływania całej orga- 
nizacji partyjnej na wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa oraz z nierozu- 
mienia faktu, że działalność gospodarcza komitetu zakładowego, oderwana 
od pracy politycznej i społeczno-wychowawczej, przekształca się w ad- 
ministrowanie, sprzeczne w swojej istocie z elementarnymi założeniami 
instytucji samorządu robotniczego. W konsekwencji bowiem faktyczne 
uprawnienia samorządu przejmują coraz węższe zespoły w postaci „prezy- 
diów KSR*, „kolektywów kierowniczych", różnego rodzaju „trójek* 
i „czwórek*, w których skład wchodzi z reguły kilka zaledwie osób (naj- 
częściej dyrektor przedsiębiorstwa, sekretarz KZ PZPR oraz przewodni- 
czący rady robotniczej i rady zakładowej). W praktyce zespoły te pozba- 
wiają — w imię „operatywności działania” — nie tylko załogę, lecz również 
organizację partyjną, a nawet komitet zakładowy rzeczywistego wpływu 
oraz prawa kontroli nad działalnością przedsiębiorstwa i jego administracji. 

„Operatywne* kierowanie działalnością organów samorządu często 
usprawiedliwia się koniecznością podejmowania szybkich decyzji w celu 
terminowego wykonania napiętych planów produkcyjnych, co rzekomo 
z góry wyklucza możliwość włączenia organów samorządu (nie mówiąc 
już o załodze) do udziału w rozwiązywaniu najbardziej aktualnych proble- 
mów gospodarczych przedsiębiorstwa. W rzeczywistości tego rodzaju argu- 
mentacja zmierza do uzasadnienia stylu pracy, który nieuchronnie prze- 
kształca „działalność'* gospodarczą w pogoń za iluzorycznymi efektami. Do 
najbardziej negatywnych skutków takiego stylu pracy zaliczyć można 
przekreślenie zasady jednoosobowego kierownictwa i jednoosobowej odpo- 
wiedzialności kierowników poszczególnych szczebli oraz zamieranie inicja- 
tywy twórczej załóg. 
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Realizacja zadań gospodarczych partii przez udział organizacji partyj- 
nych w pracach samorządu i jego organów nie jest zadaniem łatwym, za- 
kłada bowiem pełne i świadome zaagażowanie się wszystkich członków 
partii w działalność polityczną. Ponadto podjęcie wszystkich trudów zwią- 
zanych z tą właśnie formą oddziaływania na spwłeczność fabryczną nie 
zawsze przynosi natychmiastowe efekty. Społeczność fabryczna jest zróż- 
nicowana pod względem struktury zawodowej, poziomu wykształcenia, 
kwalifikacji, świadomości itd. Dyferencjacja środowiska fabrycznego staje 
się źródłem sprzeczności, sporów, a nawet konfliktów, których wpływ na 
działalność produkcyjną przedsiębiorstwa i jego wyniki ekonomiczne może 
się okazać destrukcyjny. Sprzeczności znajdują odbicie w działalności 
przedstawicielstw robotniczych i organów samorządu. 


Właśnie organizacja partyjna może się stać głównym czynnikiem cemen- 
tującym całą społeczność zakładową dzięki jedności tdeowej szeregów 
i jedności działania wszystkich swoich członków. Organizacja partyjna mo- 
że odegrać decydującą rolę w procesie włączania całej społeczności 
fabrycznej do udziału w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 


2. Załoga rzeczywistym współgospodarzem 


Podstawowym ogniwem w systemie samorządu robotniczego powinny 
być właściwie przygotowane wydziałowe narady wytwórcze. Na niektó- 
rych z tych narad członkowie załóg występują jako faktyczni współgospo- 
darze zakładu, radzący wspólnie nad tym, jak się najlepiej przyczynić we 
własnym zakresie, na własnym stanowisku pracy, do usprawnienia dzia- 
łalności produkcyjnej oraz gospodarczej wydziału i przedsiębiorstwa. 
Tkwią tu jeszcze poważne, nie wyczerpane dotychczas rezerwy wydajności 
pracy. 

Wydziałowe narady wytwórcze jednak w większości przedsiębiorstw od- 
bywają się nie systematycznie, lecz od przypadku do przypadku i zwoły- 
wane bywają najczęściej z inicjatywy kierownictwa wydziału lub przed- 
siębiorstwa, które ustala przebieg narady, a nawet określa skład uczestni- 
ków. Przeprowadzone w roku 1960 badania nad działalnością oddziałowych 
rad robotniczych w 15 przedsiębiorstwach wykazały, że w 4 zakładach wy- 
działowe narady wytwórcze nie odbywały się w ogóle, w 2 przedsiębior= 
stwach skład uczestników ograniczał się do kierownictwa, dozoru i przed- 
stawicieli załogi (na ogół typowanych przez majstrów). 2) 

W tych warunkach ocena pracy wydziału staje się jednostronna, wnioski 
końcowe zaś wskazują na niewłaściwy stosunek do pracy i własności spo- 
łecznej robotników jako główne źródło zaburzeń w procesie produkcji 
(niewykonanie planów, zła jakość wyrobów, nadmierna ilość braków itd.) 
I działalności gospodarczej wydziału (przekroczenie planowanych kosztów, 
niewykonanie planu akumulacji itd.). Natomiast całkowitym niemal mil- 
czeniem pomija się wpływ błędów technologicznych i konstrukcyjnych 
oraz wadliwej organizacji pracy na wzrost wydajności. 

Na tym gruncie rodzi się wśród robotników poczucie krzywdy oraz $wia- 
domość własnej bezsilności. Błędy w konstrukcji maszyny np. utrudniają 
lub wręcz uniemożliwiają zastosowanie najlepszych metod obróbki, prze-- 


?) Patrz „Samorżąd Robotniczy" nr 7 (str. 44-53) i nr 10 (str. 39-51) z roku 1960. 


dłużają pracę, zmuszają do zbyt dużych naddatków materiałów itp. Nie 
mniejszy wpływ na osłabienie tempa wzrostu wydajności pracy wywierają 
błędy technologiczne, niewłaściwy proces produkcyjny, zastosowanie nie- 
odpowiednich narzędzi, nieracjonalne rozmieszczenie obrabiarek czy też 
zastosowanie niewłaściwych metod pracy. Poważne straty czasu powodują 
niewłaściwe planowanie pracy, braki materiałowe, postoje maszyn oraz złe 
warunki pracy. O tych właśnie trudnościach pragną mówić robotnicy. Pra- 
wo współgospodarza upoważnia ich nie tylko do wysnuwania wniosków 
w tym zakresie, lecz również do kontroli stosowania sankcji wobec osób 
odpowiedzialnych za wszelkie zaniedbania, 

Bardzo często jednak kierownictwo wydziału i przedsiębiorstwa trak- 
tuje wnioski robotnicze jako bolączki, narzekania, a nawet uważa za wyraz 
malkontenctwa. Tym samym inicjatywa załogi robotniczej zostaje zdegra- 
dowana, sprowadzona do rangi spraw wprawdzie dokuczliwych, lecz mało 
istotnych dla działalności produkcyjnej i ekonomicznej zakładu. Lekcewa- 
żenie wniosków robotniczych wypływa w poważnej mierze z fałszywie 
pojmowanego przez personel kierowniczy i inżynieryjno-techniczny pres- 
tiżu. i autorytetu, z przeświadczenia, iż robotnicy nie powinni oceniać 
postawy społecznej i stosunku do pracy tych grup. Ale autorytet osiągnięty 
przez „zamykanie ust podwładnym'' opiera się na bardzo kruchych pod- 
stawach i nie wpływa bynajmniej na usuwanie nieprawidłowości zauwa- 
żonych przez załogę. 


W walce o przezwyciężenie tych nastrojów bardzo poważną rolę może 
odegrać organizacja partyjna, w której skład wchodzi poważny odsetek 
personelu kierowniczego i inżynieryjno-technicznego. Przełamywanie tych 
nastrojów prowadzi do zbliżenia członków społeczności fabrycznej i likwi- 
dacji „dystansu spolecznego'* dzielącego poszczególne grupv społeczno- 
zawodowe. Inżynierowie, technicy, majstrowie czy kierownicy, którzy 
z uwagą wysłuchują wniosków robotniczych zgłaszanych pod ich adresem 
i starają się je wykorzystać, mogą liczyć na wazięcznych słuchaczy i po- 
mocników wówczas, kiedy sami oczekują poparcia ze strony załogi w rea- 
lizacji ich własnych zamierzeń. Zamiast formalnej więzi zaczyna się wów- 
czas kształtować nowy układ stosunków współdziałania nacechowanych 
wzajemnym zrozumieniem i życzliwością. Moze on wywrzeć bardzo po- 
ważny wpływ na tak pożądaną w naszych przedsiębiorstwach stabilizację 
załóg. 

Organy samorządu niejednokrotnie podejmują świadomie działalność 
w tym kierunku. Np. wycziałowa rada robotnicza warsztatów remontowo- 
mechanicznych w hucie „Warszawa'* na podstawie wszechstronnej analizy 
przyczyn fluktuacji załogi doszła do wniosku, że nie niskie płace, lecz brak 
opieki i odpowiedniej atmosfery skłaniają nowo przyjętych rzemieślników 
do rezygnowania z pracy. W tym samym przedsiębiorstwie wydziałowa 
rada robotnicza kuźni określiła jako głowny swój cel kontrolę wykonania 
wniosków wysuniętych na wydziałowych naradach wytwórczych. Dzięki 
właściwie układającej się współpracy z kierownictwem wydziału zrealizo- 
wano niemal w 100 proc. postulaty załogi. Realizacja wniosków wpłynęła 
w szczególności na poprawę kooperacji międzystanowiskowej i międzywy- 
działowej, usprawnienie gospodarki energetycznej, zmniejszenie ilości bra- 
ków oraz rozwój współzawodnictwa pracy. Jednym z najbardziej widocz- 
nych efektów nowego stylu pracy wydziałowej rady robotniczej stał się 
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wzrost frekwencji na naradach oraz aktywności ich uczestników. Kuźnię 
zaś obecnie ocenia się jako najlepiej pracujący wydział huty. 

Charakter więzi łączącej organy samorządu robotniczego z załogą oraz 
ich wzajemne stosunki określa ustawa o samorządzie robotniczym stwier- 
dzając, że „organy samorządu robotniczego są odpowiedzialne przed załogą 
i składają co najmniej dwa razy w roku sprawozdania ze swej działalności 
na oddziałowych lub ogólnozakładowych zebraniach załogi”. W praktyce 
jednak organy samorządu nie przestrzegają założeń ustawy. Przeprowa- 
dzona w 1959 r. przez Centralną Radę Związków Zawodowych ankieta 
obejmująca 181 przedsiębiorstw przyniosła niepokojące wyniki. Wykazała 
ona, że elementarnych warunków zapewniających kontrolę załogi nad 
działalnością jej organów przedstawicielskich nie stworzono w większości 
zbadanych przedsiębiorstw. Wyniki ankiety ilustruje poniższe zestawienie: 


Realizacja ustawowej zasady składania przez organy samorządu sprawozdań 
przed załogą 


0% zbadanych przedsiębiorstw, w których: 


regulamin organów S8a- 


Wyszczególnienie morządu _ przewidywał składano 
obowiązek składania sprawozdania 
sprawozdań 


1. Sprawozdania z działalności 


rady robotniczej 26,5 17,1 
2. Sprawozdania z realizacji 
uchwał KSR | 33,7 18,7 


8. Sprawozdania z realizacji 
wniosków zgłaszanych 
przez załogę 41,9 15,4 


Sytuacja w tej dziedzinie nie uległa w latach 1960—1961 radykalnej 
poprawie, szczególnie ze względu na to, że w tym okresie nastąpiło bardzo 
poważne osłabienie działalności rad robotniczych, na które głównie spada 
obowiązek składania sprawozdań z własnej działalności, z realizacji 
uchwał KSR oraz wniosków zgłaszanych przez załogę. W tej sytuacji więź 
między organami samorządu a załogą sprowadza się do bardzo niedo- 
skonałych form i metod informowania społeczności fabrycznej o wynikach 
produkcyjnych zakładu. 

Okresowe sprawozdania z działalności organów samorządu robotniczego 
zastąpiono w praktyce sprawozdaniami składanymi jedynie z okazji zakoń- 
czenia kadencji rad robotniczych, a więc co dwa lata. Nie może to w żad- 
nym razie zastąpić ustawowego prawa załogi do okresowej oceny działal- 
ności organów samorządu robotniczego na podstawie sprawozdania rady 
robotniczej i własnych doświadczeń. 

Z tych też względów warto wydobyć z zapomnienia doświadczenia samo- 
rządu robotniczego mówiące o możliwości stworzenia odpowiednich form 
więzi z załogą. W początkowym okresie działalności rad robotniczych wy- 
pracowano cały szereg interesujących form więzi z załogą. W Zakładach 
Wytwórczych Przyrządów Pomiarowych (A-3) stosowano w latach 1957 
i 1958 z dużym powodzeniem system kwartalnych zebrań załogi, na któ- 
rych rada robotnicza składała sprawozdania ze swej pracy i dokonywała 


oceny wyników działalności gospodarczej przedsiębiorstwa. W FSO-Żerań 
rada robotnicza składała sprawozdania przed załogą co pół roku na zebra- 
niach wydziałowych i oddziałowych. 

W szeregu przedsiębiorstw wydawano wielonakładowe biuletyny zawie- 
rające, obok najważniejszych danych o wynikach gospodarczych przedsię- 
biorstwa, szczegółowe informacje o działalności samorządu. W latach póź- 
niejszych pozytywną rolę spełniały takie formy, jak przeprowadzane przed 
sesjami KSR ankiety wśród pracowników (Zakłady Mechaniczne im. M. 
Nowotki i Zakłady im. Róży Luksemburg w Warszawie). W ramach an- 
kiety przeprowadzonej w Zakładach im. Nowotki uzyskano 98 odpowie- 
dzi, z czego 20 proc. stanowiły wnioski robotników. 

Tendencje do „uniezależniania się" organów samorządu robotniczego od 
załogi występują już na najniższym szczeblu — w oddziałach i wydziałach, 
gdzie obserwujemy procesy analogiczne do procesów zachodzących w skali 
przedsiębiorstwa, 


3. Samorząd robotniczy a administracja przedsiębiorstwa 


Samorząd robotniczy pozbawiony naturalnego oparcia w załodze stosun- 
kowo łatwo ulega naciskowi administracji, przekształcając się w krańco- 
wych wypadkach w jej dodatek. Instytucja samorządu robotniczego staje 
się wówczas narzędziem, dzięki któremu dyrekcja przedsiębiorstwa uwal- 
nia się od faktycznej odpowiedzialności zarówno w stosunku do załogi, jak 
i jednostek nadrzędnych. Łatwo bowiem w tej sytuacji „obronić się* przed 
krytyką władz zwierzchnich, zrzucając winę za wszelkie niedociągnięcia 
w działalności gospodarczej przedsiębiorstwa na samorząd i wykorzystując 
jednocześnie tę instytucję dla wywarcia presji na ostateczne decyzje zjed- 
noczeń. Na tym gruncie kształtują się szkodliwe nawyki asekuranctwa, 
tendencje do uchylania się od wyrażania własnego zdania. Również w sto- 
sunkach między załogą a administracją przedsiębiorstwa zarysowują się 
analogiczne tendencje. Silny wpływ na wzrost tych tendencji wywierają 
metody postępowania nadrzędnych jednostek administracji gospodarczej. 

Błędem byłoby nie dostrzegać zbyt licznych przykładów jaskrawego na- 
ruszania — w formie pośredniej i bezpośredniej — ustawowych uprawnień 
samorządu przez jednostki nadrzędne. Jednakże podstawą rzetelnej analizy 
interesujących nas zjawisk może być wyłącznie próba oceny wszystkich 
najważniejszych źródeł zaburzeń w mechanizmie samorządu oraz wza- 
jemnego ich uwarunkowania. Celowo wydaje się zwrócić uwagę na główne 
nieprawidłowości w stosunkach między samorządem robotniczym a zjedno- 
czeniami i w związku z tym na możliwości wykorzystania przez organy 
samorządu ich ustawowych uprawnień. 

vo najistotniejszych uprawnień samorządu zaliczyć należy prawo opi- 
niowania projektów wskaźników rocznych i wieloletnich planów przedsię- 
biorstwa oraz uchwalanie tychże planów na podstawie wytycznych 
i wskaźników ustalonych w oparciu o narodowe plany gospodarcze. Trudno 
jednak mówić o możliwościach efektywnego korzystania z tego uprawnie- 
nia, jeżeli się nie respektuje opinii konferencji samorządu robotniczego, 
a wskaźniki planu rocznego przedsiębiorstwo często otrzymuje w ciągu 
roku operacyjnego — pod koniec drugiego kwartału lub nawet w trzecim 
kwartale. Przy tym w większości wypadków ostateczne wskaźniki planu 
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SZWETRE EEE ALsfEER „Jans NATRZEĆ 
znacznie przewyższają wskaźniki przewidywane. Fakt taki zaszedł m. In; - 
w Hucie im. Lenina, o czym pisaliśmy w artykule opublikowanym w „Try- 
bunie Ludu" 3). 

W toku studiów nad działalnością resortowych komisji rozjemczych po- 
wołanych do rozstrzygania sporów między konferencjami samorządu ro- 
botniczego a zjednoczeniami przeprowadzono badania w 25 przedsiębior- 
stwach różnych branż przemysłu. We wszystkich przedsiębiorstwach 
stwierdzono liczne fakty nieliczenia się zjednoczeń z opiniami samorządu 
bądź stosowania takich metod działania, które uniemożliwiały organom 
samorządu korzystanie ze swych uprawnień. | 

Owe metody działania doskonale charakteryzuje sposób rozstrzygnięcia 
przez Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i Stali sprawy wskaźnika obniżki 
kosztów własnych na rok 1960 dla Huty „Pokój*. Wskaźnik ten Zjedno- 
czenie ustaliło w wysokości 3,95 proc. Konferencja samorządu robotniczego 
na sesji poświęcśnej omówieniu wskaźników planu produkcyjnego i finan- 
sowego stwierdziła, że zadanie to jest niewykonalne. Podstawą tej oceny 
były materiały opracowane przez specjalną komisję złożoną z przedstawi- 
cieli komitetu zakładowego, rady robotniczej I rady zakładowej, która 
dokonała szczegółowych badań możliwości obniżki kosztów własnych 
w przedsiębiorstwie. W wyniku analizy sesji konferencji podjęto uchwałę, 
w której jednocześnie zobowiązywano kierownictwo zakładu do przepro- 
wadzenia rozmów z przedstawicielami Zjednoczenia „w celu przedyskuto- 
wania możliwości Huty i ustalenia wskaźników pozwalających załodze 
na realną walkę o realizację planu produkcyjnego i obniżkę kosztów włas- 
nych..." Zjednoczenie nie uznało jednak za konieczne rozważenia argu- 
mentów wysuniętych w uchwale KSR bądź wykazania, iż wniosek sa:no- 
rządu opiera się na błędnych założeniach. Przedstawicielom samorządu 
zwrócono uwagę, że ich zadaniem jest wyjaśnienie załodze konieczności 
znalezienia rezerw 5). 


Narzucanie przez jednostki nadrzędne ich własnego stanowiska nawet 
wówczas, kiedy argumenty samorządu zasługują na wnikliwe rozpatrzenie 
i wspólne przedyskutowanie, jest niestety zjawiskiem bardzo częstym. Jed- 
„nakże i wówczas, kiedy przedstawiciele jednostek nadrzędnych uczestniczą 
w obradach KSR, wzbraniają się oni przed zajęciem stanowiska w zasad- 
niczych sprawach stwierdzając, że są niekompetentni, 

Zjawisko to bardzo trafnie scharakteryzował przewodniczący rady ro- 
botniczej Warszawskich Zakładów Mechanicznych nr 2 na plenum KD- 
Mokotów, poświęconym problemom samorządu. Stwierdził on m. in.: 
„„.Na bardzo poważne niektóre nasze KSR przyjeżdża ze Zjednoczenia 
pracownik, który przyciśnięty do muru, mówi: nie jestem kompetentny. 
To po co tu przyjechałeś, przecież Zjednoczenie wie, jakie problemy mie- 
liśmy rozpatrywać! 5). 

Badania przeprowadzone we wspomnianej już grupie 25 przedsiębiorstw 
wykazały, że jeszcze częściej jednostki nadrzędne zlecają podległym im 
zalsładom dodatkowe zadania produkcyjne bez jakichkolwiek dodatko- 


©) J. Balcerek i L. Gilejko: Samorząd a administracja, edia: Ludu', nr 153 
s 1962 r., str. 3. 

4) Podobnie przedstawiała się sprawa wskaźnika obniżki kosztów własnych w Hu- 
cie im. Lenina. . 

s; „Samorząd Robotniczy” nr 11 z 1961 r., str. 24. 
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wych środków. Takie postępowanie zgodnie z przepisami rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 25 lutego 1960 r. w sprawie komisji rozjemczych *) 
może stanowić podstawę do wystąpienia KSR z wnioskiem o rozpatrzenie 
sprawy przez komisję rozjemczą. 

Za usprawiedliwienie służy często argument, że w szeregu wypadków 
przedsiębiorstwa wykonały również dodatkowe zadania. Nie uwzględnia 
się jednak warunków, w jakich plan taki został zrealizowany, oraz ,„kosz- . 
tów społecznych" z tym związanych. Znajduje to wyraz w nieprzestrze- 
ganiu ustawowego 8-godzinnego dnia pracy, w stosowaniu w szerokiej 
skali godzin nadliczbowych, w łamaniu przepisów bhp, itd. Dość jaskra- 
wym przykładem tego rodzaju metod postępowania była wspomniana już 
Huta Pokój”. 

Takie stanowisko jednostek nadrzędnych pogłębia istniejące wśród 
administracji przedsiębiorstw skłonności do podporządkowania sobie orga- 
nów samorządu robotniczego i pozbawiania go jego uprawnień. Kierow- 
nictwo przedsiębiorstwa, które z jednej strony reprezentuje państwową 
administrację gospodarczą, spełnia jednocześnie funkcję wykonawcy 
uchwał samorządu robotniczego. W ramach tych funkcji jest ono zobo- 
wiązane do przygotowywania i przedkładania materiałów niezbędnych 
w pracy organów samorządu. 

Jednokże w zdecydowanej większości przedsiębiorstw w grupie około 
350. w których w latach 1958—1961 przeprowadzono badania nad działal- 
nością samorządu robotniczego, stwierdzono, że materiały przedstawiane 
przez dyrel:cje na sesjach KSR są nieuełne, zawierają niewiele elemen- 
tów analizy i sprowadzają się w zasadzie do suchych zestawień liczb 
i wskaźników. Bardzo często spiawozdania dyrekcji ograniczają się do 
ustnego poinformowania o wykonaniu zadań produkcyjnych, mimo że 
wytyczne CRZZ zcbowiązują administrację do dostarczenia wszystkim 
członkom KSR niezbędnych materiałów co najmniej na 7 dni przed sesją. 
Należy przy tym zaznaczyć, iż badania prowadzono w dużych przedsię- 
biorsiwach odgrywających decydującą rolę nie tylko w życiu gospodar- 
czym kraju, lecz również w samorz"dach robotniczych. W nielicznych 
tylko przypadkach, m. in. w Zakładach H. Cegielskiego w Poznaniu, 
w Stoczni Gdańskiej, rada robotnicza lub jej prezydium przedstawia sesji 
KSR własną ocenę działalności przedsiębiorstwa w postaci koreferatu 
przygotowanego na podstawie materiałów i wniosków opracowanych przez 
komisje problemowe. 

Skłonności administracji do lekceważenia organów samorządu prowadzą 
niekiedy do wręcz karykaturalnych wynaturzeń. Na posiedzeniu rady ro- 
botniczej kopalni „Siemianowice'* w dniu 25 lutego 1960 r. przewodniczący 
rady, który w przedsiębiorstwie pełni funkcję głównego mechanika, w spo- 
sób następujący wyjaśnił przyczyny niezwoływania posiedzeń plenarnych 
razy robotniczej w roku 1959: „Był to bład ze strony prezydium; uważano, 
że jeżcli odbywają się konferencje samorządu robotniczego, to zwoływa- 
nie plenum rady jest zbyteczne. Obecnie wyjaśniono to w komitecie za- 
kładowym i posiedzenia plenarne odbywać się będą zgodnie z planem''. 

W tych fulszywych interpretacjach ustawy o samorządzie robotniczym 
znajdują odbicie liczne fakty nieliczenia się z uchwałami rady robotniczej 
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6) Dz. U. nr 12, poz. 4U. 
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(jak zresztą i pozostałych organów samorządu) oraz tendencje do spycha- 
nia jej na margines życia gospodarczego 1 społecznego przedsiębiorstwa, 
choć organy samorządu są upoważnione do wyciągania daleko idących 
wniosków w stosunku do administracji. Prezydium rady robotniczej może 
np. wydawać opinię w sprawie mianowania i odwołania dyrektora. Jed- 
nakże w praktyce zasady tej się nie przestrzega. W grupie 25 przedsię- 
biorstw, w których przeprowadzono badania w związku z oceną działal- 
ności komisji rozjemczych, organy samorządu nie omawiały zmian na 
stanowiskach kierowniczych. 


4. Główne ogniwo 


Z oceny źródeł zaburzeń w systemie samorządu robotniczego w przed- 
siębiorstwie wypływa wniosek, że o dalszych perspektywach rozwoju tej 
instytucji zadecyduje działalność rady robotniczej. W okresach między 
sesjami KSR rada robotnicza winna zastępować naczelny organ samo- 
rządu, o czym mówi art. 16 ustawy: 

„Rada robotnicza przedsiębiorstwa może podejmować uchwały we 
wszystkich sprawach należących do samorządu robotniczego, o ile nie 
zostały one rozpatrzone przez konferencję, z wyjątkiem spraw określo- 
nych w art. 8". 

Aby ożywić działalność rad robotniczych trzeba zapewnić większą niż 
dotychczas częstotliwość i systematyczność ich posiedzęń. Rada robotnicza 
bowiem nie tylko zastępuje KSR; do jej obowiązków należy również 
sprawowanie bieżącej kontroli nad działalnością gospodarczą i finansową 
przedsiębiorstwa oraz nad wcieleniem w życie przez dyrekcję uchwał 
KSR, organizowanie w tym celu inicjatywy załogi, wykorzystanie mate- 
riałów z wydziałowych narad wytwórczych, posiedzeń oddziałowych rad 
robotniczych i prezydium rady, a także ocen dokonywanych przez ko- 
misje problemowe. 

Praktyka wykazuje, że konsekwentna realizacja funkcji kontrolnych 
rady robotniczej (jak również i pozostałych organów) narzuca konieczność 
wykorzystania dwóch podstawowych źródeł: materiałów dostarczonych 
przez organy i ogniwa samorządu oraz dokumentów, jakimi dysponują 
jednostki i instytucje nadrzędne. Słuszność tej tezy potwierdzają w całej 
pełni badania, jakie z inicjatywy CRZZ przeprowadzono w 50 przedsię- 
biorstwach podległych Ministerstwom Przemysłu Ciężkiego i Przemysłu 
Lekkiego 7) 

Badania doprowadziły do wniosku, że elementarnym warunkiem rea- 
lizacji zunkcji kontroinych samorządu jest uczestnictwo w nich całej spo- 
łeczności fabrycznej, wbrew dość rozpowszechnionej niestety tezie, że 
robotnicy — ze względu na niski poziom kwalifikacji zawodowych i wie- 
dzy ogólnej — nie są rzekomo zdolni uczestniczyć w kontroli nad dzia- 
łalnością gospodarczą przedsiębiorstwa i jego administracji. Teza ta nie 
znalazła oczywiście potwierdzenia w wynikach badań, które wykazały 
natomiast, że znikomy udział robotników w realizacji funkcji kontrolnych 
wynika z nagininnego nieprzestrzegania zasad jawności życia gospodar- 
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czego I społecznego przedsiębiorstwa; Dotyczy to w szałEgólnośM Eontro"' 
gospodarki materiałowej. Około 770% wszystkich ujawnionych stra$ 
w 1958 r. (i około 650/o strat w I półroczu 1959 r.) było rezultatem nie- 
prawidłowej gospodarki materiałowej. 

Można śmiało twierdzić, że gdyby istniała zupełna jawność, gdyby wy-= 
korzystano wszystkie wnioski i postulaty zgłaszane na naradach wytwór- 
czych, a wnioski z narad konsekwentnie realizowano, to uporządkowanie 
gospodarki materiałowej pozwoliłoby uniknąć wielu poważnych strat. 
Nadużycia gospodarcze — to jedynie symptom pewnych zjawisk, których 
źródła tkwią głęboko w nieprawidłowościach systemu zarządzania przed- 
siębiorstwem. Kontrola przeprowadzona przez organy NIK oraz właściwe 
komórki jednostek nadrzędnych w zbadanych przedsiębiorstwach ujawniła 
bądź nadużycia, bądź poważne uchybienia w działalności gospodarczej 
i finansowej zakładu. Jednakże wyników kontroli ani razu nie podano do 
wiadomości całej załogi. Poinformowano o nich tylko bardzo wąski zespół, 
w którego skład z reguły wchodzili: dyrektor przedsiębiorstwa, sekretarz 
komitetu zakładowego oraz przewodniczący rady robotniczej i rady za- 
kładowej. W tym zespole panowało często przekonanie, że informowanie 
szerszego kolektywu — nie mówiąc już o całej załodze — o nadużyciach czy 
nieprawidłowościach jest szkodliwe, gdyż podrywa zaufanie do kierow- 
nictwa i godzi w jego autorytet. W jednym tylko wypadku wnioski po- 
kontrolne stały się przedmiotem obrad zebrania podstawowej organizacji 
partyjnej. Tego rodzaju stanowisko nie sprzyja kształtowaniu się w przed- 
siębiorstwie szerokiej opinii publicznej oraz atmosfery potępienia dla 
wszelkiego rodzaju nadużyć. 

Walka o przezwyciężenie tych negatywnych zjawisk wymaga zacieśnia- 
nia więzi między samorządem a jednostkami i instytucjami nadrzędnymi 
oraz ścisłego przestrzegania obowiązku rzetelnego informowania całej za- 
łogi o wynikach kontroli przeprowadzonej z zewnątrz. Materiały, którymi 
dysponują organy NIK, Narodowy Bank Polski i Ministerstwo Finansów 
oraz ministerstwa i jednostki nadrzędne, sa niezwykle bogate, a całkowite 
ich wykorzystanie może się przyczynić w sposób istotny do usprawnienia 
działalności gospodarczej i finansowej przedsiębiorstwa. 

Aparat bankowy np. śledzi bieżąco operacje finansowe zakładów i może 
udzielać załogom fabrycznym oraz ich przedstawicielstwom systematycz- 
nych informacji o wszelkich zauważonych nieprawidłowościach. Na tym 
gruncie mogłaby się utrwalić działalność profilaktyczna samorządu, za- 
pokiegająca groźbie poważniejszych zaburzeń w gospodarce zakładu. Sta- 
nowiłaby ona również niezwykle skuteczną pomoc w przygotowaniu 
ma:eriałów na sesje KSR. W większości bowiem przedsiębiorstw rozpa- 
trywanie bilansu oraz sprawozdań kwartalnych na sesjach konferencji 
przekształca się w formalną aprobatę wniosków przedstawionych przez 
dyrekcję. 

Szeroko stosowana przez załogi fabryczne kontrola społeczna nad dzia- 
łalnością gospodarczą przedsiębiorstwa i jego administracji stanowi lo- 
giczne i nieodzowne uzupełnienie kontroli z zewnątrz, przed którą nie- 
jednokrotnie można łatwo ukryć nieprawidłowości w procesach produk- 
cyjnych. Nieprawidłowości te nie mogą natomiast ujść uwagi załóg. 

Udział załóg w realizacji funkcji kontrolnych samorządu stanowi jeden 
z elementarnych warunków sprawiedliwego podziału funduszu płac, pre- 
mii, nagród, mieszkań oraz punkt wyjścia w procesie włączania ich do 
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Kontroli pozostałych odcinków działalności gospodarczej przedsiębiorstwa: 
Szczególną rolę w zakresie ma do spełnienia podział' funduszu Za 
kładowego, Istnieje jednak niebezpieczeństwo poważnych wypaczeń, za- 
rysowuje się bowiem tendencja do faworyzowania personelu kierowni- 
czego niezależnie od rzeczywistego układu pracy. Jak wykazały badania 
przeprowadzone przez CRZZ z możliwości wyższego nagradzania korzy- 
stają głównie ci, którzy mają decydujący głos w podziale nagród. Fakty 
te budziły tym większe niezadowolenie wśród załogi, że określanie wy- 
sokości nagród miało charakter formalny i nie wiązało się z oceną stopnia 
wykonania uchwał samorządu robotniczego przez członków personelu kie- 
rowniczego. | 

Głównym zadaniem rad robotniczych jest przezwyciężenie tych nie- 
prawidłowości w systemie bodźców ekonomicznych przez dokonywanie 
rzetelnych ocen pracy kierownictwa przedsiębiorstwa. Rada robotnicza nie 
wywiąże się jednak z tych zadań bez właściwie zrozumianej pomocy orga- 
mizacji partyjnych, które winny zdecydowanie przeciwdziałać wszelkim 
próbom zwężania bazy społecznej samorządu. 


5. Rola związków zawodowych 


Odpowiedzialność za nieprawidłowości w systemie samorządu robotni- 
czego spada w poważnym stopniu również na związki zawodowe, które 
zgodnie z ustawą winny czuwać nad właściwym rozwojem samorządu. 

W interesie należytego funkcjonowania organów samorządu robotni- 
czego leży rozgraniczenie zakresu działania rady robotniczej i rady zakła- 
dowej. Nie oznacza to jednak, iż należy uznać za słuszną tzw. teorię 
stron, która zmierzała do przeciwstawienia rady robotniczej jako organu 
zarządzającego radzie zakładowej jako obrońcy interesów pracowniczych 
i która często jeszcze pokutuje w działalności obu rad. Teoria stron pro- 
wadzi nieuchronnie do antagonizmów w łonie społeczności fabrycznych 
t sankcjonuje oderwanie się rady robotniczej od załogi. Rozgraniczenie 
kompetencji obu rad ma wyłącznie na celu przeprowadzenie „wewnętrz- 
nego''* podziału pracy w działalności tych dwóch przedstawicielstw robot- 
niczych. Funkcja rady zakładowej jako czynnika organizującego inicja- 
tywę produkcyjną i ekonomiczną załogi (współzawodnictwo pracy, ruch 
racjonalizatorski) może Bię w pełni rozwinąć jedynie w ścisłej współpracy 
z radą robotniczą. Materiały opracowane przez radę robotniczą umożli- 
wiają właściwą ocenę efektów ekonomicznych wyzwolonej inicjatywy 
twórczej społeczności fabrycznej. 

W Miejskim Przedsiębiorstwie Robót Wodociągowo-Kanalizacyjnych 
w Łodzi np. podstawą oceny wyników współzawodnictwa międzyzakłado- 
wego bvło wykonanie planu produkcji, jakość wykonanych robót, trud- 
ności z werbunkiem pracowników, ocena realności planów, dodatkowe 
czynniki, które mogły wpłynąć na wyniki, jak zakup sprzętu budowlane- 
go, wprowadzenie mechanicznego ładowania ziemi na samochody itd. oraz 
oszczędność funduszu płac. 

Wyszczególnione kryteria dowodzą, że trudno kierować w sposób wła- 
ściwy ruchem współzawodnictwa pracy bez dokładnej znajomości pro- 
blematyki produkcyjnej i ekonomicznej przedsiębiorstwa. Również reali- 
zacja funkcji obrony interesów pracowniczych wymaga dokładnej znajo- 
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mości tej problematyki. W tym samym przedsiębiorstwie na posiedzeniu 
plenarnym rady zakładowej w dniu 26 maja 1960 r. złożone zostało spra- 
wozdanie dotyczące warunków bhp oraz przyczyn wypadków przy pracy. 
Sprawozdanie obciążało wyłączną odpowiedzialnością samych poszkodo- 
wanych. Tak kategoryczne stwierdzenie budziło wątpliwości, ca potwier- 
dziła dalsza praktyka. W kilka miesięcy później kierownik warsztatów 
centralnych określił — w oficjalnym piśmie do dyrekcji — istniejące od 
dawna warunki pracy w spawalni, kuźni i warsztacie samochodowym 
jako wręcz skandaliczne. 

Zadaniem rady zakładowej jest uświadamianie radzie robotniczej wy- 
sokości kosztów, na jakie narażone jest nie tylko przedsiębiorstwo, lecz 
również całe społeczeństwo z tytułu wypadków przy pracy i chorób za- 
wodowych. Administracja przedsiębiorstwa jest częsta skłonna nie doce- 
niać tych aspektów działalności produkcyjnej i gospodarczej przedsiębior- 
stwa, traktując poprawę warunków pracy jako problem drugorzędny. 

Właściwie rozumiane zasady współdziałania rady robotniczej i rady 
zakładowej nie tylko eliminują niebezpieczeństwo antagonizmu z ich 
stosunków wzajemnych, ale ponadto wykluczają niebezpieczeństwo dublo- 
wania się obu tych przedstawicielstw robotniczych. 

Ścisłe współdziałanie rady robotniczej i rady zakładowej ułatwia wyż- 
szym instancjom związkowym realizację ich funkcji opiekuńczych w sto- 
sunku do samorządu robotniczego. Do tych funkcji należy w szczególności 
udzielanie pomocy samorządowi w ustaleniu i utrwaleniu prawidłowych 
stosunków z administracją gospodarczą. 

Spory między dyrekcją przedsiębiorstwa a organami samorządu w wy- 
niku wstrzymania wykonania przez dyrekcję uchwały KSR, zgodnie 
z ustawą o samorządzie robotniczym, powinna rozstrzygać jednostka nad- 
rzędna w porozumieniu z przedstawicielami zarządu głównego związku 
zawodowego. W razie naruszenia uprawnień samorządu robotniczego, KSR 
rza prawo odwołać się od decyzji jednostki nadrzędnej do resortowej 
komisji rozjemczej, w której skład na zasadzie parytetu wchodzą przed- 
stawiciele administracji i związków zawodowych. 

Tylko przy pomocy związków zawodowych samorządy robotnicze mogą 
walczyć z nieprzestrzeganiem przez jednostki nadrzędne zasady termino- 
wego przekazywania wskaźników planowych obowiązujących przedsię- 
biorstwo. Ten stan rzeczy nie tylko utrudnia pracę samorządu, ale również 
uniemożliwia organizowanie przez związki zawodowe narad branżowych, 
które mają zapoznawać przedstawicieli samorządu robotniczego z zada- 
niami stojącymi przed całą gospodarką narodową, ze szczególnym pod- 
kreśleniem kierunków rozwoju danej branży oraz trudności, których dotąd 
nie przezwyciężono. 

Do ważnych zadań stojacych przed gospodarką narodową należy m. in. 
koncentracja nakładów inwestycyjnych, skrócenie cyklu inwestycyjnego 
raz walka o obniżenie kosztów inwestycji. Sporo niedociągnięć pozostało 
do usunięcia w dziedzinie dyscypliny zatrudnienia i płac. Wydatnego 
usprawnienia wymaga gospodarka materiałowa. Niemałe znaczenie ma 
dalsze wdrażanie postępu technicznego i wykorzystanie dla tego celu ta- 
lentów oraz pomysłowości wynalazców i racjonalizatorów. 

Zdarzają się wśród dyrekcji zakładów tendencje do zniżania planów. 
Tendencjom tym ulegają często i organy samorządu. W konsekwencji za- 
dania planowe nierównomiernie obciążają poszczególne przedsiębiorstwa, 
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co godzi w interes zarówno przedsiębiorstw, które ujawniły wszystkie 
rezerwy, jak i całej gospodarki narodowej. Rardzo częste są wypadki złej 
kooperacji zawinionej przez same przedsiębiorstwa, które krytycznie oce- 
niają wyłącznie obowiązkowość własnych dostawców. Wszystkie te ujemne 
zjawiska stanowią pole działania związków zawodowych, do których na- 
leży koordynacja pracy samorządów robotniczych w skali całego kraju 
| poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej oraz czuwanie nad pra- 
widłowością funkcjonowania samorządu. SE: 
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Ożywienie pracy samorządów robotniczych i dalszy ich prawidłowy 
rozwój wymagają więc działania kompleksowego w wielu płaszczyznach. 
Potrzeba istotnych zmian w trybie planowania i w praktyce kształtowa- 
nia stosunków między przedsiębiorstwami a zjednoczeniami 1 minister- 
stwami, konieczna jest większa aktywność i silniejsze zaangażowanie się 
związków zawodowych w problemy samorządu robotniczego, nieodzowne 
są gruntowne zmiany w stylu pracy partyjnej, wreszcie — w sposobie 
funkcjonowania poszczególnych ogniw samorządu. 8 

Wszystko to można osiągnąć realizując przepisy ustawy o samorządzie 
robotniczym, postanowienia statutu naszej partii oraz powszechnie uzna- 
wane, lecz nie stosowane w praktyce zasady postępowania. Oczywiście 
można to osiągnąć tylko w walce — w walce z mocno zakorzenionymi 
przesądami, ze starymi nawykami, z łatwizną i wygodnictwem. 
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CAŁKOWITE ZAGOOPODAROWANIE ZIEMI 
— ISTOTNY GZYNNIK 
WYKORZYSTANIA 

REZERW W ROLNIGTWIE 


EDMUND PSZCZÓŁKOWSKI 


Dla realizacji planów rozwoju gospodarczego ostatnich lat niemałe zna- 
czenie miał systematyczny trwały wzrost produkcji rolnej. To stałe pod- 
noszenie się produkcji rolnej zaznaczyło się wyraźnie od 1954 r., kiedy to 
na II Zjeździe partii powzięto decyzje o poprawie zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji. Regulacja nadmiernych obciążeń wsi, sprzyjająca 
dokonywaniu inwestycji z własnych środków chłopskich, rozwój masowej 
organizacji chłopskiej, kółek rolniczych i różnych form spółdzielczości, 
mechanizacja rolnictwa oparta na środkach FRR, realizacja szerokiego 
programu nasiennego i ochrony roślin, usprawnienie pomocy fachowej, 
w szczególności przez powołanie agronomów gromadzkich, dalszy wy- 
datny wzrost inwestycji rolniczych — oto kolejne ważniejsze decyzje 
i kroki podejmowane po VIII Plenum KC z 1956 r., zmierzające do szyb- 
szego podnoszenia produkcji rolnej. W wyniku tej polityki globalna pro- 
dukcja rolna zwiększyła się w latach 1954—1961 o 44,5%, tzn. że średni 
roczny przyrost w okresie ostatnich ośmiu lat wynosił ponad 4,5%. W prze- 
liczeniu na 1 ha produkcja jest obecnie wyższa od przedwojennej o prze- 
szło 100. 

Osiągnięte rezultaty w rolnictwie umożliwiły znaczne zwiększenie spo- 
życia na głowę ludności takich ważnych artykułów, jak: 


1953 r. 1960 r.  % wrrostu 
mieso i tłuszcze zwierzęce w kg 40,7 49,9 23 
mleko i przetwory (wraz z masłem) w | 310,9 351,9 13 
cukier w kg 19,9 27,9 40 


W 1961 r. zaznaczył się dalszy znaczny wzrost spożycia tych artykułów. 

Rezultaty te pozwoliły na poważne rozszerzenie eksportu artykułów rol- 
nych oraz ich przetworów. Eksport płodów rolnych w 1961 r. osiągną: 
wartość 1.300 mln złotych dewizowych wobec 579,5 mln: złotych dewizo- 
wych w 1955 r., a więc wzrósł w ciągu 6 lat o 124%, mimo znacznego 
spadku cen na rynkach światowych w tym czasie. 

Już tych kilka liczb dostatecznie wymownie świadczy o znaczeniu, ja- 
kie dla ogólnego rozwoju naszej gospodarki i podniesienia poziomu życia 
ludności miał osiągnięty wzrost produkcji rolnej. To znaczenie poziomu 
produkcji rolnej nie straciło nic na aktualności, zwłaszcza że nasz bilans 
handlowy obciążony jest w dalszym ciągu koniecznością corocznego przy- 
wozu ponad 2 mln ton zboża. 

Potrzeba tak dużego importu zboża wynika ze znacznie szybszego 
tempa wzrostu produkcji zwierzęcej niż produkcji roślinnej. 
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—_ Dysproporcje te charakteryzują dość wyraźnie wskaźniki produkcji ro- 
ślinnej i zwierzęcej na 100 ha użytków rolnych w 1960 r. w porównaniu 
do średniej wieloletniej z okresu przedwojennego. Wynoszą one: 


dla produkcji roślinnej 143 
dla produkcji zwierzęcej 180 


I chociaż w wyniku intensyfikacji rolnictwa produkcja zwierzęca wy- 
przedza na ogół produkcję roślinną, to jednak powstała rozpiętość jest zbyt 
duża, powodując odczuwane od szeregu lat napięcie bilansu paszowego 
i konieczność wysokiego importu zbóż i innych środków żywienia zwierząt. 

W 1961 r. globalna produkcja rolną wzrosła w stopniu wyjątkowo wy- 
sokim (więcej niż o 10%), ale równocześnie produkcja roślinna podniosła 
się bardziej (o 11,2%) niż produkcja zwierzęca (o 8,5%). Jednakże na taki 
stan rzeczy złożyły się w tym roku obok wszystkich czynników oddziały- 
wających na wzrost produkcji — również szczególnie sprzyjające warunki 
klimatyczne, których wpływ nie może mieć, oczywista, charakteru trwa- 
łego. Dlatego też problem szybszego tempa wzrostu produkcji roślinnej, 
w tym roślin mających bezpośrednie znaczenie dla zwiększenia zasobów 
paszowych, pozostaje nadal otwarty. 


Największe środki materialne i poważne wysiłki organizacyjne w dzie- 
dzinie rolnictwa kieruje się właśnie na wzrost produkcji roślinnej, na 
zwiększenie zasobów paszowych i stworzenie dzięki temu również trwal- 
szych warunków rozwoju produkcji zwierzęcej. | 

Celowi temu służą melioracje użytków zielonych i gruntów ornych. Na 
melioracje przewiduje się wydać w latach 1961—1965 niespełna 17 mld zł, 
a więc prawie trzykrotnie więcej niż w poprzednim okresie pięcioletnim. 

Wzrostowi produkcji roślinnej sprzyja realizacja programu mechaniza- 
cji rolnictwa opartego na FRR. Traktorów i sprzętu towarzyszącego otrzy- 
ma rolnictwo w ujęciu wartościowym w bieżącym planie pięcioletnim 
przeszło dwukrotnie więcej niż w latach 1955—1960. 

Mechanizacja rolnictwa ułatwi szersze stosowanie niezbędnych zabiegów 
agrotechnicznych przeprowadzanych we właściwych terminach, a ponadto 
umożliwi ograniczenie pogłowia koni, wpływając na zwiększenie zasobów 
paszowych. 

Dla wzrostu plonów upraw roślinnych duże znaczenie ma realizacja 
programu powszechnego stosowania nasion kwalifikowanych zbóż i sadze- 
niaków ziemniaka, W wyniku realizacji tego programu ilość dostarczonych 
kwalifikowanych nasion zbóż wzrosła w 1961 r. w stosunku do roku 1959 
o 730%, a sadzeniaków blisko trzykrotnie. Nie ulega wątpliwości, że ode- 
grało to bardzo istotną rolę w uzyskaniu rekordowych w 1961 r. plonów 
zbóż (18,1 q z ha) i ziemniaków, których plon wyniósł 160 q z ha, a ich 
zbiory były wyższe prawie o 7,5 mln ton w porównaniu z rokiem po- 
przednim. 

Wzrostowi produkcji roślinnej służyć wreszcie będzie większa o 650% 
w planie pięcioletnim ilość nawozów sztucznych, prawie czterokrotnie 
wyższa ilość wapna nawozowego, wzmożona walka z chwastami i szkod- 
nikami roślin (przewiduje się np. 9-krotne powiększenie obszaru objętego 
walką z chwastami), zmiana struktury zasiewów: poszerzenie uprawy 
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ipszenicy, wzrost areału pastewnych roślin motylkowych, kukurydzy na 
silos itd. 


Poszukując dodatkowych rezerw w sólaiciicie konieczne jest obok tych 
wszystkich poczynań również zwrócenie wizkszej niż dotychczas uwagi 
na należyte wykorzystanie zasobów ziemi. 


Problem sprowadza się zresztą nie tyle do ziemi leżącej odłogiem, ile 
do części gruntów bardzo słabo zagospodarowanych. W. praktyce wystę- 
pują dwa rodzaje gruntów słabo zagospodarowanych: znaczna część grun< 
tów PFZ oraz grunty należące do słabych ekonomicznie, z różnych przy- 
czyn, indywidualnych gospodarstw chłopskich. 

Ilość gruntów PFZ w ciągu ostatnich lat nie tylko się nie zmniejszyła, 
lecz nawet dość znacznie wzrosła. Jeżeli pod koniec 1957 r. wynosiła ona 
około 700 tys. ha, to na dzień 1 września 1961 r. wyniosła około 950 tys. ha. 
Wzrost ten jednak nie oznacza faktycznego zwiększenia ilości gruntów 
państwowych, lecz jest wynikiem porządkowania ich ewidencji. Do PFZ 
włączono grunty wieloletnich użytkowników, którzy nie mają uregulo- 
wanego tytułu własności, grunty najczęściej słabe i nie użytkowane rol- 
niczo, np. popoligonowe, i wreszcie grunty wykryte w toku prac pomia- 
rowo-klasyfikacyjnych. 

Równolegle trwał proces trwałego rozdysponowania gruntów PFZ. Tak 
np. w ciągu 8 miesięcy 1961 r. sprzedaż przez Bank Rolny całych gospo- 
darstw wraz z budynkami (najczęściej opuszczonych na Ziemiach Zachod- 
nich przez ludność wyjeżdżającą w ramach łączenia rodzin), działek na 
upełnorolnienie gospodarstw chłopskich, działek budowlanych itp. objęła 
ponad 19 tys. ha. Ponad 28 tys. ha przekazano państwowym gospodarstwom 
rolnym; około 21 tys. ha nadano na własność długoletnim dzierżawcom. 
Łącznie w ciągu tych 8 miesięcy rozdysponowano 92 tvs. ha gruntów PFZ. 
Tak więc mimo trwającego w ostatnich latach procesu rozdysponowania 
i trwałego zagospodarowania gruntów PFZ, w wyniku ewidencyjnego 
ujęcia dodatkowych gruntów, ilość ich jest nadal duża (niemal 1 mln ha) 
stanowiąc dość istotny problem naszego rolnictwa, a trwałe ich zagospo- 
darowanie niemałą rezerwę produkcyjną. 

Dotyczy to oczywiście tylko części gruntów PFZ. W skali problemu po- 
zwoli się bliżej zorientować analiza jakości tych gruntów oraz sposobu ich 
dotychczasowego użytkowania. Z ogólnego areaiu gruntów PFZ, wyno- 
szącego około 950 tys. ha, największą ilość stanowią niewielkie obszary 
ziemi rozrzucone w szachownicy między gospodarstwami chłopskimi 
(około 700 tys. ha). Jednakże możliwości zagospodarowania tych gruntów 
nie są jednakowe w poszczególnych województwach i rejonach kraju. 

Na terenach znacznego rozdiobnienia gospodarki chłopskiej grunty PFZ 
wydzierżawia się głownie chłopom indywidualnym, dla których stanowią 
one powiększenie własnych najczęściej drobnych gospodarstw. Dzier- 
żawcy ci sa stosunkowo trwatvmi użytkownikami tej ziemi i gospodarują 
na niej podobnie jak na swoich własnych gruntach. 

Znacznie bardziej skomplikowany problem stanowią grunty tej grupy 
tam, gdzie dominują gospodarstwa średniorolne, a niekiedy występuje 
również znaczna liczba dużych gospodarstw chłopskich, gdzie nie odczuwa 
się głodu ziemi, a przeciwnie, często brak dostatecznej ilości siły roboczej. 
4 sytuacją taką najczęściej się spotykamy w województwach poznańskim 
i bydgoskim oraz w województwach północnych i zachodnich. 
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W województwach tych grunty PFZ, chociaż tak samo leżące .w sza- 
chownicy między gruatami chłopskim., ziiajdują się w znacznie większej 
ilości i są mniej rozdrobnione. Na tych właśnie terenach poważna ilość 
gruntów PFZ nie została rozdysponowana z powodu braku chętnych 
dzierżawców i najczęściej jest użytkowana bezumownie. Rzecz jasna, że 
przy takim bezumownym użytkowaniu gruntów gospodarujący na nich 
chłop nie troszczy się o zwiększenie wydajności ziemi, nie nawazi jej, czę- 
sto grunty orne wykorzystuje jako mało wydajne pastwiska. Gospodarka 
taka nosi wszelkie cechy gospodarki rabŁunkowej. Gruntów EFZ nadają- 
cych się do uprawy, a dotychczas nie rozdysponowanych i nie posiadają- 
cych trwałego użytkownika jest ponad 70 tys. ha, nie licząc 80 tys. ha 
ziemi o bardzo słabej jakości, kwalifikującej się raczej do zalesienia. 


Posiadanie dostatecznej ilości własnej ziemi (na obecnym poziomie me- 
chanizacji i innych środków wytwórczych), łatwość wydzierżawienia 
ziemi z PFZ albo nawet możliwość bezpłatnego, nie obciążonego podatkami 
korzystania z nie rozdysponowanej ziemi państwowej sprawiają, że rów- 
nież gospodarka na wydzierżawionych gruntach PFZ jest nieprawidłowa, 
obliczona na dorywczą eksploatację, a nie na trwałe gospodarowanie. Wy- 
razem tego jest zjawisko często zmieniających się dzierżawców. 


Odrębną grupę stanowią grunty państwowe występujące w więk- 
szych masywach. Są to większe kompleksy ziemi położone we 
wschodnich powiatach województwa lubelskiego oraz duże obszary grun- 
tów górskich (połoniny) w Bieszczadach (około 45 tys. ha), łąki wzdłuż 
Odiy w województwach szczecińskim i zielonozsórskim (około 30 tys. ha), 
łąki, pastwiska i grunty orne w północnych powiatach województwa 
olsztyńskiego. Są to tereny pozbawione zabudowań, wymagające kosz- 
tcwnych melioracji, a niekiedy znacznie oddalone od szlaków komunika- 
cyjnych (ułównie w Bieszczadach). Zagospodarowanie tych terenów musi 
być rozłożone na dłuższy czas, wymaga jednak już obccnie opracowania 
programu zagospodarowania, umożliwiającego planowe i systematyczne 
działanie. 

Druga część problemu słabego zagospodarowania zasobów ziemi dotyczy 
gruntów należących do zaniedbanych gospodarstw chłopskich. Według ma- 
teriałów zebranych przez służbę rolną prezydiów wojewódzkich rad naro- 
dowych Ministerstwo Rolnictwa ocenia liczbę zaniedbanych gospodarstw 
na 45 tys., a ich obszar mniej więcej na 350 tys. ha. Na podstawie tych 
samych danych można wyciągnąć wniosek, że w 1/4 tych gospodarstw, 
tzn. w ponad 10 tys., przyczyną zaniedbania był podeszły wiek ich właści- 
cieli. 

Problem gospodarstw, których właściciele wskutek starości nie mogą 
prowadzić normalnej gospodarki, zaniedbują swoją własność, ol:niżają do 
minimum stan hodowli zwierzęcej, zmniejszają plony upraw roślinnych, 
a niekiedy nawet część ziemi pozostawiają odłogiem — stał się jakąś 
strukturalną sprawą naszego rolnictwa. Żłożyło się na to szereg czyn- 
ników, takich jak szybkie przemiany gospodarcze w kraju, wysokie tempo 
uprzemysłowienia obejmujące w różnym co prawda stopniu, jednakże 
wszystkie niemal rejony kraju, łatwość uzyskania pracy poza rolnictwem 
i przeniesienia się do miasta, możliwość korzystania z tych wszystkich 
urządzeń kulturalno-bytowych, jakie zapewniają warunki miejskie. 
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Poziom życia na wsi uległ zasadniczej poprawie, a dochody realne lud- 
ności rolniczej w okresie władzy ludowej wzrosły bardziej aniżeli dochody 
ludności zatrudnionej poza rolnictwem, prowadząc do znacznego złago- 
dzenia istniejącej przed wojną różnicy poziomu życia między miastem 
a wsią. Jednakże trudne warunki pracy w niewiele zmienionych trady- 
cyjnych formach gospodarowania w drobnym gospodarstwie chłopskim, 
częściowo tylko złagodzone rozpoczętym procesem mechanizacji rolnictwa, 
którego skutki i rozmiary ogranicza wielkość gospodarstwa chłopskiego — 
sprawiają, że praca poza rolnictwem w odczuciu znacznej części młodzieży 
wiejskiej jest bardziej atrakcyjna aniżeli praca w rolnictwie. 


Fakty te spowodowały, że do przemysłu odpływa młodzież z rolnictwa 
pochodząca nie tylko z gospodarstw małorolnych, ale również z gospo- 
darstw średniorolnych. Dochodzi niekiedy do tego, że w gospodarstwie 
pozostają starsi rodzice bez następców, którzy gotowi byliby objąć po nich 
schedę. Szybki wzrost produkcji i wynikające stąd zwiększenie zamoż- 
ności, a równocześnie stworzone przez władzę ludową niezwykle dogodne 
warunki zdobywania wiedzy i wysokich kwalifikacji facnowych sprawiły, 
że niekiedy wszystkie dzieci opuszczają gospodarstwo rolne do pracy poza 
rolnictwem, pozostawiając w nim swoich starzejących się rodziców. 

Potwierdzenie tych zjawisk znajdujemy w materiałach spisu powszech- 
nego z grudnia 1960 r. Wynika z niego, że na tle ogólnego zmniejszenia 
się udziału ludności zatrudnionej w rolnictwie z 47,10% w 1950r. do 38,2% 
w 1960 r., odnotować należy wzrost liczby właścicieli gospodarstw rol- 
nych w starszym wieku. Odsetek mężczyzn, których wiek przekroczył 
60 lat i których głównym źródłem utrzymania jest dochód z rolnictwa, 
zwiększył się z 17,1% w 1950 r. do 24,30%, w 1960 r. 

Dane spisu powszechnego obrazują również inne zjawisko związane 
z odpływem ludności rolniczej do pracy poza rolnictwem, mianowicie 
odejście z rolnictwa mężów i pozostawienie w gospodarstwie rolnym 
żon. Dotyczy to oczywiście głównie gospodarstw małorolnych. Udział ko- 
biet, które podały w czasie spisu, że prowadzą gospodarstwo rolne, wzrósł 
z 2504 w 1950 r. do 340% i odpowiednio udział mężczyzn zmniejszył się 
z 750/9 do 660%. 

Poważną grupę gospodarstw zaniedbanych stanowią gospodarstwa po- 
parcelacyjne, powstałe w wyniku nadania ziemi w ramach refarriy rolnej 
byłym robotnikom rolnym rozparcelowanych majątków obszarniczych. 
W większości tych gospodarstw dzięki pomocy państwa wzniesiono bu- 
dynki gospodarcze, zaopatrzono się w maszyny rolnicze, powiększyła się 
liczebność inwentarza zwierzęcego i podniosła się gospodarka do poziomu 
starych średniorolnych gospodarstw chłopskich. Jednakże część gospo- 
darstw poparcelacyjnycn dotycnczas utrzymuje nieliczny inwentarz żywy 
wspólnie w budynkach poobszarniczych, na ogół bardzo słabo konserwo- 
wanych i ulegających daleko posuniętej dewastacji. Wyposażone w nie- 
dcstateczne środki produkcji osiągają one niską produkcję i posiadają 
bardzo duże zaległości w wykonywaniu świadczeń wobec państwa. Bez 
dużych nakładów na budownictwo i inwentarz żywy i martwy, gospodar- 
stwa te nie mają perspektyw rozwoju, a dla wielu z nich inwestycje ozna- 
czają po prostu budowanie gospodarstwa od nowa. 

Pewną część zaniedbanych gospodarstw stanowią również wielkoobsza- 
rowe gospodarstwa chłopskie, które nie posiadają dostatecznej siły roboczej 
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oraz inwentarza Żywego i i martwego. Zaniedbanie tych gospodarstw dopro- 
wadza niekiedy do częściowej tylko uprawy gruntów na ogół urodzajnych, 
przynosząc solniieć duże straty. Takie gospodarstwa istnieją głównie 
w województwie bydgoskim i w części powiatów województwa poznań- 
skiego. 


Do innych różnych przyczyn zaniedbania gospodarstwa zaliczyć można 
długotrwałą chorobę, niedbalstwo, nieumiejętność gospodarowania, alko- 
holizm, pracę poza rolnictwem (chodzi tu głównie o gospodarstwa średnio- 
rolne) itp. 

Szeroko stosowana pomoc państwa w postaci wieloletnich kredytów 
inwestycyjnych oraz krótkoterminowych kredytów obrotowych i towaro- 
wych wraz z poprawą zaopatrzenia materiałowego, dogodny system kon- 
_ traktacyjny wsparty zaliczkami gotówkowymi i zaopatrzeniem w nasiona, 
nawozy i inne środki, możliwość korzystania z traktorów i maszyn rolni- 
czych kółek rolniczych nie mogły skutecznie przeciwdziałać wyżej opisa- 
nym zjawiskom. Nie dawały również pozytywnego rezultatu szeroko sto- 
sowane dawniej ulgi dla gospodarstw zaniedbanych. W systemie kapitali- 
stycznym gospodarstwa takie pozbawione wszelkiej pomocy popadają 
w ruinę i są wchłaniane przez gospodarstwa większe, ekonomicznie sil- 
niejsze. 

Państwo ludowe zamknęło drogę procesom prowadzącym do kumulacji 
ziemi, drogę rozwoju kapitalistycznych form gospodarki w rolnictwie. Nie 
pozwalają na to przepisy ustawowe zabraniające zakupu ziemi ponad 

5 ha. Przeciwdziałają takim tendencjom progresywny system obciążeń 
podatkowych oraz ograniczone możliwości wyzysku najemnej siły robo- 
z, wynikające z szybkiego uprzemysłowienia kraju. 

W jaki sposób jednak mają być rozwiązywane u nas procesy likwi- 
dacji gospodarstw chłopskich, które nie mogą wykorzystać swego warsztatu 
pracy? Nie są to oczywiście zjawis':a identyczne ze zjawiskami zachodzą- 
cymi w rolnictwie krajów kapitalistycznych. Wspomnieliśmy już o tym 
wyżej. Niemniej jednak i w państwie socjalistycznym nieuniknione są 
pewne procesy w indywidualnej drobnotowarowej gospodarce chłopskie;, 
polegające na powstawaniu części gospodarstw niezdolnych do dalszego 
życia. 

Nie stanowi to problemu w rejonach o znacznym rozdrobnieniu i odczu- 
wanym silnie głodzie ziemi. Tam likwidacja takich gospodarstw może na- 
stępować przez sprzedaż ziemi na cele upełnorolnienia drobnych gospo- 
darstw. 

Staje się to natomiast problemem w rejonach, w których szereg przyczyn 
składa się na utrzymywanie się zaniedbanych gospodarstw. Np. w woje- 
wództwach bydgoskim i poznańskim istnieje spora grupa gospodarstw 
poparcelacyjnych w zasadzie średniorolnych, których właściciele, byli ro- 
botnicy rolni majątków obszarniczych, mimo wydatnej pomocy państwa 
"nie zdołali pobudować niezbędnych budynków gospodarczych, zaopatrzyć 
się w odpowiedni inwentarz żywy i martwy, wskutek czego ich gospodar- 
stwa są w stanie dużego zaniedbania. W wielu powiatach tych woje- 
wództw spotyka się pewną liczbę podupadłych dużych gospodarstw chłop- 
skich. Należy przypomnieć, że w tych województwach reformą rolną 
objęto majątki o obszarze 100 i więcej ha. W obu tych województwach 
ilość gruntów PFZ sięga niemal 130 tys. ha. Wreszcie w obu tvch woje- 
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wództwach istniały i istnieją nadal warunki sprzyjające uzyskaniu pracy 
poza rolnictwem, powodując odpływ z poszczególnych gospodarstw całej 
młodzieży i pozostawanie w nich starzejących się rodziców. 

Z podobną sytuacją spotykamy się w województwach północnych i za- 
chodnich. Osadnictwo pozwoliło stworzyć tam w zasadzie gospodarkę 
średniorolną. Na terenach tych jednak istnieje bardzo silny odpływ mło- 
dzieży do szybko rozwijającego się przemysłu i miast. Wreszcie w tych 
województwach mamy najwięcej gruntów PFZ występujących w dużej 
ilości wsi. | 

Dotychczasowe rezultaty trwałego zagospodarowania gruntów PFZ 
w tych dwóch omawianych rejonach kraju w drodze migracji i tworzenia 
nowych gospodarstw chłopskich są skromne. Nie sprzyja temu względna 
łatwość uzyskania przez małorolnych chłopów oraz ich dzieci pracy w prze- 
myśle, a z drugiej strony konieczność poczynienia dużych nakładów nie- 
zbędnych do stworzenia średniorolnego gospodarstwa. Do tego celu ko- 
nieczna jest bardzo wydatna materialna pomoc państwa. Państwo takiej 
pomocy udzielało i udziela. Jednakże jeszcze raz wypada podkreślić, że 
najbardziej celowe zarówno ze względów ekonomicznych, jak i ze wzglę- 
dów na perspektywę rozwoju naszego rolnictwa jest zagospodarowanie 
tych terenów przez tworzenie dużej gospodarki państwowej. A właśnie 
na obu omawianych terenach udział państwowych gospodarstw rolnych 
w ogólnym areale ziemi jest największy, przewyższając w niektórych pół- 
nocnych powiatach 50%. | 

Rząd realizując uchwały IX Plenum KC przygotowuje przepisy prawne 
umożliwiające właścicielom zaniedbanych gospodarstw przekazanie ich na 
rzecz państwa. Właściciele, którzy nie mogą prowadzić dalej samodzielnie 
gospodarstw i przekażą je państwu, a osiągnęli mężczyźni 65 lat, kobiety 
60 lat lub ze względu na stan zdrowia nie są zdolni do pracy, otrzymają 
dożywotnią rentę. Właściciele, którzy są w wieku zdolnosci do pracy lub 
nie utracili zdolności do pracy wskutek złego stanu zdrowia i którzy po 
przekazaniu państwu gospodarstwa obejmują pracę w państwowym go- 
spodarstwie rolnym lub w innym zawodzie poza rolnictwem, będą mieli 
zaliczony okres pracy w rolnictwie do okresu uprawniającego do uzys- 
kania renty. | 

Wydaje się, że stworzenie korzystnych warunków do przekazania pań- 
stwu swego warsztatu pracy tym, którzy ze względu na wiek nie mogą 
już go dalej prowadzić, lub tym, którzy z różnych względów chcą zmienić 
warsztat pracy, pczwoli stopniowo rozwiązywać problem zaniedbanych 
gospodarstw. Z możliwości tej korzystać bowiem będą grupy najczęściej 
występujące, mianowicie starzy, samotni właściciele gospodarstw oraz wła- 
ściciele słabych, zaniedbanych gospodarstw poparcelacyjnych. 

Oczywiście państwo przejmować będzie gospodarstwa tylko wówczas, 
gdy istnieć będą warunki gwarantujące trwałe ich zagospodarowanie. 

Wysuwając zadanie lepszego zagospodarowania gruntów znajdujących 
się w dyspozycji PFZ czy też we władaniu indywidualnych rolników nie 
użytkujących ich należycie nie możemy podchodzić do sprawy przejmo- 
wania jej przez określone organizacje gospodarcze w sposób mechanicz- 
ny. W każdym wypadku decyzja winna zależeć od możliwości i celowości 
zaangażowania określonych środków na zagospodarowanie przejmowa- 
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nych gruntów, od ekonomicznej i produkcyjnej efektywności tego przed- 
sięwzięcia. 

Trzeba bowiem powiedzieć, że w dzisiejszych warunkach najbardziej 
realną, w szerszym zakresie, drogą zagospodarowania tego typu ziemi jest 
włączanie jej do państwowej gospodarki rolnej. Włączanie to może w prak- 
tyce nastąpić wówczas, gdy grunty PFZ lub przejęte grunty zaniedbanych 
gospodarstw przylegają do gruntów państwowych gospodarstw albo tym 
bardziej, gdy tworzą enklawy we własności państwowej, w innym wy- 
padku zaś, gdy łącznie z tych gruntów, chociaż leżą one w oddaleniu od 
istniejących państwowych gospodarstw, można utworzyć masyw ziemi, 
pozwalający zorganizować nowe samodzielne gospodarstwo. 

Wydaje się, że należałoby określić sobie następującą SJROTE stopnio- 
"wego zagospodarowania gruntów przez PGR: 

— przejmowanie gruntów tworzących enklawy wewnątrz gruntów go- 

spodarstwa państwowego, 

— przejmowanie niewielkich ilości gruntów przylegających do włas- 
ności państwowej, które mogą być zagospodarowane posiadanymi 
środkami lub za pomocą niewielkich inwestycji, 

— przejmowanie ziemi g8epodarstw poparcelacyjnych, które wykorzy- 
stują wspólnie zabudowania gospodarstwa poobszarniczego, a zabu- 
dowania te dzięki pewnym inwestycjom da się uchronić od osta- 
tecznej dewastacji i stworzyć przynajmniej tymczasową bazę gospo- 
darczą nowo powstałego gospodarstwa państwowego, 

— tworzenie w zasadzie od podstaw nowych gospodarstw na większych 
masywach ziemi. 

Realizacja tych zadań wymaga znacznych środków i nie może się od- 
bywać kosztem zmniejszenia nakładów na inne żywotne potrzeby rozwoju 
państwowych gospodarstw rolnych. Obok poważnego znaczenia, jakie dla 
zaopatrzenia kraju ma towarowa produkcja PGR, nie mniejszą rolę w go- 
spodarce narodowej odgrywają funkcje, jakie państwowe gospodarstwa 
rolne pełnią w stosunku do całego rolnictwa. Stanowią one podstawową 
bazę zaopatrzenia rolnictwa w nasiona kwalifikowane zbóż i niezbędne 
ogniwo systemu nasiennęgo w całym rolnictwie. Musi również wzrastać 
rola PGR w zaopatrzeniu rolnictwa w sadzeniaki ziemniaków. PGR sta- 
nowią główną bazę hodowli zarodowej zwierząt gospodarskich. Dla na- 
leżytego wykonywania tych funkcji wiele państwowych gospodarstw rol- 
nych wymaga poważnego doinwestowania. Jeszcze znaczna część PGR, 
zwłaszcza w województwach północnych, wymaga znacznych nakładów 
inwestycyjnych, ażeby mogły należycie gospodarować na ziemi, która im 
już została przydzielona. 

Uwzględniając te wszystkie potrzeby, wydaje się jednak dzisiaj rzeczą 
konieczną, obok dotychczasowych funkcji pełnionych przez państwowe 
gospodarstwa rolne, postawić jako ważne zadanie z punktu widzenia ca- 
łości rolnictwa zagospodarowanie gruntów PFZ i gruntów przekazywa- 
nych przez zaniedbane gospodarstwa chłopskie. 

Aktualność wagi tego zadania wynika z potrzeby wykorzystania wszyst- 
kich rezerw rolnictwa, jak również z faktu, że PGR mogą już dzisiaj 
podjąć się stopniowego rozwiązywania tego problemu. 

Powierzchnia użytków rolnych państwowych gospodarstw rolnych 
zmniejszyła się z 2430 tys. ha w dniu 30 czerwca 1958 r. do 2166 tys. ha 
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w dniu 30 czerwca 1961 r. Przekazanie przez PGR części słabszych i źle 
położonych gruntów w pierwszych latach tego okresu okazało się słuszne 
i konieczne, kiedy głównym zadaniem było uporządkowanie gospodarki 
PGR, wyeliminowanie wielkich deficytów, podniesienie plonów i rozwi- 
janie hodowli bydła. W realizacji tych zadań państwowe gospodarstwa 
rolne osiągnęły poważne sukcesv. Zamiast 4,7 mld zł deficytu w roku 1956 
rok gospodarczy 1960/1961 przyniósł prawie 1/2 mld zł zysku. Plony 
4 zbóż wzrosły z 13,2 q w 1956 r. do 16,4 q w 1960 r. Pogłowie bydła pod- 
niosło się z 609 tys. sztuk na dzień 30 czerwca 1956 r. do 845,5 tys. sztuk 
w dniu 30 czerwca 1961 r., czyli o 390%/. 


Inwestycje w PGR w okresie ubiegłego planu 5-letniego wyniosły pra- 
wie 11,5 mld zł, z czego 6,2 mld zł wydatkowano na budownictwo, 
4,1 mld zł na mechanizację i 920 mln zł na melioracje. Za przeszło 2 mld zł 
wybudowano ponad 62 tys. izb dla pracowników PGR. Budownictwo go- 
spodarcze przyniosło w tym czasie 132 tys. nowych stanowisk dla bydła, 
71 tys. stanowisk dla trzody chlewnej i 52 tys. stanowisk dla owiec. 

A więc pod względem gospodarczym PGR są znacznie lepiej przygo- 
towane, posiadają kadrę kierowniczą o lepszych kwalifikacjach facho- 
wych i mogą obok zadań dalszego umacniania i wzrostu produkcji 
i dochodowości z posiadanego areału, obóf% dotychczasowych funkcji 
pełnionych względem całego rolnictwa, wykonać również zadanie syste- 
matycznego zagospodarowywania gruntów PFZ i zgłoszonych do przejęcia 
gruntów chłopskich. 

Istotne znaczenie dla lepszego zagospodarowania gruntów PFZ, wystę- 
pujących w mniejszych ilościach i nie nadających się do zagospodarowa- 
nia przez PGR, ma forma przekazywania ich kółkom rolniczym do ze- 
społowego zagospodarowania. Kółka rolnicze przejęły dotychczas ponad 
100 tys. ha ziemi. Wiele z nich na tej ziemi prowadzi dobrą gospodarkę, 
uzyskując plony znacznie wyższe niż poprzedni użytkownicy. Niektóre 
kółka wykorzystując istniejące na tych gruntach zabudowania gospodarcze 
(resztówki lub budynki po rozwiązanych spółdzielniach produkcyjnych) 
prowadzą nie tylko wspólną uprawę ziemi, ale rozpoczęły również organi- 
zowanie zespołowej hodowli zwierząt. Z inicjatywy terenu, głównie w wo- 
jewództwie wrocławskim, zrodziła się forma zagospodarowania gruntów 
PFZ posiadających zabudowania gospodarcze przez spółdzielcze ośrodki 
rolnicze. Członkami takiej spółdzielni jest zwykle kilka kółek rolniczych 
i PZKR. 

Dotychczasowe doświadczenie z zagospodarowaniem gruntów PFZ 
przez kółka rolnicze wykazuje jednak, że ta forma gospodarki wymaga 
troskliwej opieki i pomocy. Gdy kółko nie jest dobrze do tego przygoto- 
wane, gdy nie ma opracowanego planu zagospodarowania ani zapewnio- 
nych środków, to gospodarka jego ulega wypaczeniom; dla uniknięcia 
podatków pod płaszczykiem zespołowego gospodarowania prowadzi się 
indywidualną uprawę, grunty orne zamienia w pastwiska i za opłatą od- 
daie w eksploatację poszczególnym członkom. Statystyczne „sukcesy nie- 
w ele tu przynoszą, a przeciwnie, wyrządzają szkodę. 

Piovlem należytego wykorzystania zasobów ziemi nie ogranicza się da 
gruriów PSZ i zaniedbanych gospodarstw, których liczbę szacuje się na 
około 1,5% ogółu gospodarstw rolnych. Obok gospodarstw, których za- 
niedŁanie wyre7ą się niskimi plonami, nikłym stanem inwentarza zwie- 
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rzęcego oraz wysokimi zaległościami w zobowiązaniach wobec państwa, 
a niekiedy nawet pozostawianiem części ziemi bez uprawy, mamy rów- 
nież do czynienia ze słabymi gospodarstwami chłopskimi, które nie noszą 
tak wyraźnych cech zaniedbania, jednak pozostają daleko w tyle za roz- 
wojem gospodarstw swoich sąsiadów. 


Jak wynika z opracowań dokonanych przez GUS na podstawie mate- 
riałów spisu powszechnego z grudnia 1960 r., w rolnictwie było 80 tys. 
gospodarstw chłopskich o obszarze powyżej 3 ha, które w ogóle nie po- 
siadały krowy, oraz 318 tys. gospodarstw o obszarze powyżej 5 ha, które 
hodowały tylko jedną krowę. Liczba ponad 300 tys. stanowi około 1/4 
wszystkich gospodarstw o obszarze powyżej 5 ha. 

Oczywiście należy uwzględnić, że operujemy tu tylko jednym wskaź- 
nikiem, który nie odzwierciedla w pełni poziomu produkcyjnego całego 
gospodarstwa. Część spośród tej grupy gospodarstw mogła nastawić się 
w większym czy mniejszym stopniu na rozwój innych specjalnych dzia-- 
łów produkcji zwierzęcej czy roślinnej. Niemniej jednak wówczas, gdy 
w naszym rolnictwie dominuje dość uniwersalny typ gospodarki chłop- 
skiej, istnienie tak poważnej ilości gospodarstw powyżej 5 Ma z jedną 
krową obrazuje w zasadzie wagę problemu gospodarstw pozostających 
w tyle za ogólnym rozwojęm rolnictwa. 


Uchwała IX Plenum KC mówi o formach pomocy dla gospodarstw za- 
niedbanych, które w takim stanie znalazły się wskutek klęsk żywiołowych 
lub innych przyczyn przejściowych i które przy pomocy państwa zdolne - 
są podnieść swoją produkcję. Wachlarz środków, które wywierają znaczny 
wpływ na rozwój gospodarki chłopskiej, jest bardzo szeroki. Zaliczyć da 
nich można kredyty długoterminowe inwestycyjne i krótkoterminowe 
bieżące, kredyty towarowe udzielane przez spółdzielczość rolniczą, zaopa-- 
trzenie w nawozy, nasiona, materiały budowlane i in., udział w kontrak- 
tacji, korzystanie z traktorów i maszyn kółka rolniczego, instruktaż fa- 
chowy agronomów gromadzkich, służby weterynaryjnej, instruktorów 
poradnictwa żywieniowego spółdzielczości mleczarskiej, instruktorów 
instytucji kontraktujących, zrzeszeń branżowych itd. Koordynacja tych 
środków, właściwy ich rozdział między gospodarstwa osiągające wysoką 
produkcję dla zapewnienia im dalszego rozwoju, ale również i dotarcie 
z nimi do gospodarstw zaniedbanych i słabych, pozostających w tyle, staje 
się coraz bardziej aktualnym zadaniem rad narodowych, szczególnie GRN 
i organizacji społeczno-gospodarczych działających na wsi. 

Właściwa gospodarka na każdym hektarze ziemi — to w naszym rol- 
nictwie niezwykle istotny czynnik walki o szybszy wzrost produkcji rol- 
nej, o zapewnienie odpowiednich zasobów paszowych i uwołnienie się od 
nadmiernego ciężaru importu zbóż, | 


ROZWÓJ NAUK 
EKONOMICZNYCH W POLSCĘ 


M. POHORILLE, J. ZAWADZKI 


Nie ma potrzeby uzasadniać miejsca ani podkreślać znaczenia nauk eko- 
nomicznych w całokształcie nauk społecznych oraz ich roli w rozwoju 
naszej gospodarki narodowej. Nie ma także potrzeby tłumaczyć, że wobec 
rozszczepiania się nauk ekonomicznych na coraz to nowe odgalęzienia, 
wobec powstawania nowych kierunków badań i dyscyplin naukowych nie 
możemy w tym artykule ogarnąć wszystkich tych kierunków i dyscyplin. 
Stwierdzamy to krótko, by wyjaśnić, dlaczego będziemy omawiali głów- 
nie te sprawy, które wiążą się z rozwojem ogólnej teorii ekonomicznej. 

Nie odziedziczyliśsmy licznych kadr naukowych stojących na gruncie 
marksistowskiej teorii ekonomicznej. W ogromnej większości kadry te 
wyrosły dopiero w Polsce Ludowej. Jeszcze szybciej jednak niż kadry 
naukowe wzrastało na nie zapotrzebowanie. Szybko zwiększyła się ilość. 
wyższych szkół ekonomicznych oraz katedr ekonomii politycznej w uczel- 
niach nieekonomicznych, powstawały instytuty i zakłady naukowe zaj- 
mujące się problematyką ekonomiczną (takie np., jak: Zakład Nauk 
Ekonomicznych PAN, [Instytut Ekonomiki Rolnej, Instytut Ekonomiki 
i Organizacji Przemysłu, Instytut Organizacji Przemysłu Maszynowego, 
Instytut Handlu Wewnętrznego, Zakład Badań Ekonomicznych przy Ko- 
misji Planowania, Zakład Padań Koniunktur i Cen przy MHZ i wiele 
innych). 

Również przemysł oraz inne dziedziny gospodarki narodowej odczu- 
wały potrzebę znacznie (kilkanaście razy) liczniejszej niż istniejąca wy- 
kwalifikowanej kadry ekonomicznej, w tym również kadry ekonomistów- 
naukowców. Brak „akademickich'* kadr naukowych oraz coraz większe 
zapotrzebowanie na siły pedagogiczne powodowały, że w pierwszych la- 
tach Polski Ludowej skoncentrowano wysiłki na sprawach dydaktyczno- 
pedagogicznych oraz szybkim wzroście kadr, co hamowało w pewnym 
stopniu pracę naukowo-badawczą. 

W owym okresie obok tvch przyczyn słabości nauk ekonomicznych w na- 
szym kraju działały jeszcze inne przyczyny. Mamy na myśli ten kompleks 
zjawisx, który nosi nazwę kultu jednostki. 

Fatalne dla nauki skutki miało to, że Stalin — jak dziś już powszechnie 
sią stwierdza — narzucił marksistowskiej teorii ekonornicznej szereg błęd- 
nych tez w podstawowych sprawach, nadał im walor bczspornych prawd 
nie podlegających najmniejszej wątphwości, a wymagających tylko dal- 
szego pogłębionego uzasadnienia oraz popularyzacji. 

Ułatwiło to zadanie przeciwnikom marksizmu. pozwalało im wystę- 
pować w charakterze rzekomych obrońców prawdziwej nauki, a zarazem 
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osłabiało autorytet nauki marksistowskiej. Przezwyciężenie dogmatyzmu, 
który rozszerzył się w okresie kultu jednostki, było zatem niezbędnym 
warunkiem obrony marksizmu i jego „dalszego twórczego rozwoju. | 


W przezwyciężeniu kultu jednostki i jego skutków wielką rolę odegrał 
RX Zjazd KPZR. Stworzył on warunki niezbędne do rozwoju marksi- 
stowskich nauk spolecznych, w tym i marksistowskiej teorii ekonomicznej. 


Nasza partia podejmując konsekwentną walkę ze skutkami kultu jed- 
nostki w dziedzinie nauk społecznych ocrierała jednocześnie ataki sił 
antysocjalistycznych i rewizjonistycznych, które przy okazji walki z do- 
gmatyzmem pragnęły „rozszerzyć front i wraz z błędami Stalina wy- 
rzucić za burtę podsiawowe zasady marksistowskiej teorii społecznej. 
Parlia nasza stworzyła w Polsce warunki do twórczego rozwoju teorii 
marksistowskiej. Polityka partii w dziedzinie nauki nie szuka łatwych 
i papierowych zwycięstw w sporach naukowych, wymaga od marksistów 
mobilizacji sił intelektualnych, sięgania do przekonujących, rzeczywiście 
naukowych argumentów w sporach z przeciwnikiem. Jednocześnie wysiłek 
partii zmierzający do usprawnienia metod zarządzania i kierowania go- 
spodarką narodową stworzył zapotrzebowanie społeczne na opracowanie 
szeregu prohlemów z zakresu ekonomii politycznej socjalizmu i na bar- 
dziej wnikliwe zapoznanie się z: rozwojera współczesnego kapitalizmu. 

W ciągu ostatnich pięciu lat w dziedzinie nauk ekonomicznych możemy 
zanotować szereg osiągnięć: rozszerzył się znacznie zakres badań nauko- 
wych, wzrosła poważnie ilość publikacji, pojawiły się dziesiątki nowych 
nazwisk autorów, podniósł się poziom puhlikacji, polska myśl ekonomicz- 
na budzi żywe zainteresowanie w świecie. 

O ożywieniu myśli teoretycznej świadczą liczne dyskusje, jakie toczyły 
się w ostatnim pięcioleciu na łamach czasopism naukowych (przede 
wszystkim czołowego organu teoretycznego polskich ekonomistów „Eko- 
nomista', a także na łamach „Życia Gospodarczego" i „Gospodarki Pla- 
nowej”). Trudno w ramach krótkiego artykułu podjąć próbę inerytorycz- 
nej oceny tych dyskusji, warto jednak wymienić zagadnienia, których do- 
tyczyły, aby zorientować czytelników w ogólnym kierunku docickań 
i tematyce sporów naukowych. . 


Przedmiotem bardzo zaciętych dyskusji było określenie ua przed- 
miotu ekonomii politycznej i kwestia siosunku do współczesnych bunr- 
żuazyjnych teorii ekonomicznych. Niektórzy dyskutanci, nie zgadzając 
się z marksistowską definicją przedmiotu ekonomii politycznej jako nauki 
o stosunkach produkcji (o stosunkach własności, podziału i wymiary, stlo- 
sunkach między ludźmi w procesie wytwarzania), sugerowali, Żeny za- 
stąpić tę definicję określeniem przedmiotu ekonomii politycznej jako nauki 
o gospodarowaniu dobrami znajdującymi się w ograniczonej ilości oraz 
ich alternatywnymi zastosowaniami. Przy takim ujęciu zamiast stosunków 
między ludźmi wysuwał się na czoło stosunek człowieka do rzeczy. Eko- 
nomia polityczna przekształciłaby się w naukę o prawach „techno-ckono- 
micznych*. Ogromna większość ekonomistów po.skich zdecydowanie od- 
rzuciła te koncepcje jako nienaukowe. W trakcie dysxusji wskazano 7a- 
razem na konieczność poważnego rozszerzenia przez ekonomistów badanej 
problematyki. 

Marksistowska ekonomia polityczna kapitalizmu zajmowała się głów- 
nie — i słusznie — ogólnymi tendencjami rozwojowymi kapitalizmu, jego 
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wewnętrznymi sprzecznościami, sytuacją ekonomiczną 1 walką klasy ro- 
botniczej, słowem: prawami ruchu społeczeństwa kapitalistycznego. Gdy 
zrodziła się ekonomia polityczna socjalizmu, uwaga ekonomistów marksi- 
stowskich była nadal skoncentrowana na ogólnych prawidłowościach roz- 
woju stosunków produkcji oraz ra przemianach struktury ekonomicznej 
społeczeństwa. Wymagały tego potrzeby budowy gospodarki socjalistycz- 
nej. W miarę jednak rozwoju tej gospodarki coraz większego znaczenia 
nabierają konkretne problemy racjonalnego gospodarowania. Być może, 
że niektóre z tych problemów powinny być badane przez ekonomiki bran- 
żowe i naukę o planowaniu gospodarki narodowej. W praktyce jednak 
trudno rozgraniczyć dokładnie przedmiot badań poszczególnych dyscyplin 
ekonomicznych, pozostawienie zaś tej problematyki poza kręgiem zainte- 
resowań teorii ekonomii politycznej musi ujemnie wpłynąć na rozwój 
całokształtu nauk ekonomicznych. 

Innym problemem gorąco dyskutowanym była kwestia zasięgu centra» 
lizacji i decentralizacji w zarządzaniu gospodarką narodową w ustroju 
socjalistycznym w ogole, a w PRL w szczególności. O kwestię tę zaha- 
czała również dyskusja nad działaniem prawa wartości i zasadami kształ- 
towania cen w ustroju socjalistycznym. Była to dyskusja m. in. o roli 
rynku w mechanizmie ekonomicznym gospodarki socjalistycznej. W dy- 
skusji wystąpiły dwie tendencje, które w dużym uproszczeniu można by 
sprowadzić do następujących dwu skrajnych poglądów: „skrajnie centra- 
listycznego", który głosił tezę, że skoro gospodarka scentralizowana, nie 
uwzględniająca bodzców rynkowych i nie licząca się z nimi (tak w ich 
oczach przedstawiała się gospodarka socjalistyczna w ZSRR i u nas), ma 
do zanotowania sukcesy, to wszelka dyskusja na temat decentralizacji jest 
niecelowa, oraz poglądu, który głosił, że gospodarka powinna zostać cał- 
kowicie podporządkowana rynkowi jako rzekomo najbardziej „demokra* 
tycznej' instvtucji gospodarczej. Obie te krańcowości w trakcie dyskusji 
przezwyciężono. 

Jakkolwiek tak zwana dyskusja modelowa nie dała gotowych rozwią 
zań, to jednak przyczyniła się do lepszego zrozumienia mechanizmu funk- 
cjonowania gospodarki socjalistycznej oraz skupiła uwagę ekonomistów 
na szeregu problemów mających poważne znaczenie dla usprawnienia 
metod zarządzania (bodźce ekonomiczne, płacowe i pozapłacowe formy 
oddziaływania na wydajność pracy, samorząd robotniczy, ceny dla do- 
stiawców i odbiorców itd.). 

Toczyła się również dyskusja nad zakresem stosowania matematyki 
w teorii ekonomii. Przedmiotem tej dyskusji był również stosunek marksi- 
stów do ekonometrii, do modeli wzrostu gospodarczego itd. 

Wszyscy dyskutanci zgodni są w trzech punktach: 

1) odnoszą się krytycznie da burżuazyjnych modeli wzrostu gospodar= 
czego, 2) uznają, że stosowanie matematyki w naukach ekonomicznych 
jest celowe, 3) uważają za pierwszoplanową analizę jakościową. 

Poważne natomiast różnice zaznaczają się w ogólnej postawie wobec 
konkretnych prób zastosowania metod matematycznych w ekonomii. Jedni 
odnoszą się do nich z entuzjazmem, obiecując sobie bardzo wiele po zma- 
tematyzowaniu ekonomii, inni natomiast kładą główny akcent na ograni- 
czone możliwości posługiwania się matematyką w analizie ekonomicznej. 
„„Matematyka — wskazują — ma aksjomatyczny charakter, jej algorytmy 


46 


są więc skuteczne tylko w określonych przedziałach wyznaczonych przy- 
jętymi pewnikami i dlatego jest w pewnym sensie sztywna — gdy nato- 
miast myślenie dialektyczne wymaga elastyczności" (S. Żurawicki „Eko- 
nomia polityczna a matematyka”). Nie ulega wątpliwości, iż matematyka 
wkracza coraz szerzej do badań ekonomicznych. Konkretne rezultaty tych 
badań ostatecznie rozstrzygną spór co do tego, kto miał więcej racji: 
entuzjaści czy sceptycy. 

Już z samego wyliczenia dyskutowanych problemów wynika, że nastą- 
piło przesunięcie zainteresowań polskich ekonomistów. W centrum ich 
zainteresowań znalazły się węzłowe problemy metodologiczne i teore- 
tyczne. W dyskusjach — jak widzieliśmy — znalazł wyraz szeroki wachlarz 
poglądów. Większość z nich mieściła się w ramach marksizmu, nie bruk 
jednak było (szczególnie w latach 1957—1958) i poglądów wyraźnie obcych 
marksizmowi i socjalizmowi. Ataki przeciwników marksizmu szły w trzech 
zasadniczych kierunkach: 


1) Usiłowano podważyć tezę o społecznym uwarunkowaniu różnych 
„szkół' w ekonomii, pomniejszano sukcesy marksistowskiej teorii ekono- 
micznej, jednocześnie zaś wyolbrzymiana osiągnięcia burżuazyjnej eko- 
nomii i propagowano bezkrytycznie szereg jej niesłusznych twierdzeń. 


2) Odgrzebywano stare, reakcyjne teorie Misesa, Hayeka, Webera oraz 
innych o rzekomej niemożliwości prowadzenia racjonalnego rachunku 
ekonomicznego w ustroju socjalistycznym, apoteozowano mit wolnej kon- 
kurencji (przemilczając, że również we współczesnym kapitalizmie wolna 
konkurencja jest już tylko wspomnieniem dawnych czasów), gloryliko- 
wano laissez-fairyzm, szczególnie w odniesieniu do rolnictwa. 


3) Bezkrytycznie ulegano propagandzie burżuazyjnych ideologów 
w przedstawianiu rzeczywistości kapitalistycznej, wypowiadano opinie 
świadczące o przecenianiu wyników kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego, wyolbrzymiano osiągnięcia klasy robotniczej na Zachodzie. 


Marksistowska teoria ekonomiczna, wyzbywszy się uproszczeń narzu- 
conych jej przez dopmatyzm, coraz skuteczniej odpiera nacisk teorii bur- 
żuazyjnych i rewizjonistycznych. W rezultacie ogrornnie wzrósł autorytet 
nauki marksistowskiej. ; 


W ostatnich latach w Polsce sytuacja w naukach ekonomicznych rady- 
kalnie się poprawiła. 


1) Zapoczątkowano bardziej wnikliwe i wszechstronniejsze niż dawniej 
studia nad współczesnym kapitalizmem. Dowodem tego mogą być prace 
wydane pod redakcją M. Kaleckiego (przy współudziale szeregu ekono- 
mistów, głównie A. Szeworskiego i Z. Dobrskiej) „Studia z zakresu ko- 
niunktury współczesnego kapitalizmu", Z. Karpińskiego „Bankowość 
w krajach kapitalistycznych", M. Pohorillego „Regulowanie cen rolnych 
w krajach kapitalistycznych', J. Czarkowskiego „Teoria pieniądza i po- 
lityka pieniądza w kapitalizmie", J. Rutkowskiego „Stan i funkcjonowanie 
rynku kredytowego w głównych krajach kapitalistycznych', A. Runowicza 
„Problemy kryzysu agrarnego w USA", praca zbiorowa „Problemy teorii 
ekonomii politycznej w pracach Lenina*, E. Nabiela „O specyjice impe- 
riallizmu niemieckieyo', D. Sokołowa „Dysproporcje produkcji kapitali- 
stycznej" i wiele innych. Prace te koncentrują uwagę na problemach 
cyklów koniunkturalnych, granic skuteczności polityki antykryzysowej 
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państw burżuazyjnych, inflacji i polityki walutowej, tendencji występu- 
jących w handlu światowym, prób regulowania produkcji rolnej itd. 

Niezmiernie interesujące dla nas są badania rozwoju ekonomicznego 
Polski międzywojennej. Traktują o nim wydane w omawianym okresie 
prace: R. Gradowskiego „Polska 1918—1939. Niektóre zagadnienia kapi- 
talizmu monopolistycznego”, J. Popkiewicza i F. Ryszki „Przemysł ciężki 
Górnego Śląska w gospodarce Polski międzywojennej” , M. Mieszczankow- 
skiego „Struktura agrarna Polski międzywojennej”, K. Ostrowskiego „Po- 
lityka finansowa Polski przedwrześniowej', Z. Landaua i J. Tomaszew- 
skiego „Historia gospodarcza Polski 1918—1939* i wiele innych. 


Bardzo ważną dziedziną badań naszych ekonomistów są problemy 
„wzrostu' gospodarki w długim okresie. Wydaje się, że nasi pracownicy 
nauki słusznie postąpili podejmując te badania. Nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, że. w epoce, której główną cechą charakterystyczną jest współ- 
zawodnictwo dwóch systemów, problem stopy wzrostu produkcji, inwe- 
stycji, dochodu narodowego, poziomu życia, płac realnych, konsumpcji, 
postępu technicznego itd., problem możliwości lub niemożliwości elimi- 
nacji okresowych spadków stopy wzrostu produkcji, czyli zapewnienia 
wzrostowi określonej stałości, staje się niesłychanie ważną kwestią teore- 
tyczną i praktyczną. 

Zapoczątkowano badania nad problematyką ekonomiczną krajów słabo 
rozwiniętych. 

Dotychczasowe opracowania dotyczą głównie ekonomicznych, społecz- 
nych, politycznych i technicznych warunków niezbędnych do wyrwania 
się tych krajów z zacofania i zależności od państw imperialistycznych. 
Szczególnie szeroko uwzględniono w nich rolę państwa jako czynnika roz- 
woju krajów opóźnionych. Warto tu wymienić prace Cz. Bobrowskiego, 
M. Kaleckiego, I. Sachsa, J. Nowickiego, J. Kleera i innych. 

Jednym z głównych zadań naszych pracowników nauki jest dostarczenie 
młodzieży podręczników, skryptów i materiałów do pogłębionego studio- 
wania teorii ekonomicznej. W ostatnich latach daje się zauważyć i pod tym 
względem ilościową i jakościcwą poprawę (chociaż problemu podręczni- 
ków wysokiej jakości bynajmniej nie rozwiązano). 

Cykl wykładów wygłoszonych na seminarium dla centralnego aktywu 
partyjnego wydano jako zbiorową pracę pt. „Zagadnienia ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu” (pod redakcją O. Langego, K. Łaskiego i Jerzego Rut- 
kowskiego). Inny cykl wykładów dla centralnego aktywu partyjnego uka- 
zał się w druku jako zbiorowa praca pt. „Zagadnienia współczesnego 
kapitaiizmu' (pod redakcją J. Zawadzkiego). Opublikowano I część pracy 
O. Langego „Ekonomia polityczna", przetłumaczoną na szereg języków 
i służącą za podręcznik w zakresie problemów metodologicznych teorii 
ekonomicznej. Grupa autorów opracowała wspólnie skrypt z ekonomii po- 
litycznej kapitalizmu i socjalizmu dla wyższych szkół technicznych. Nie- 
dawno ukazała się książka B. Minca „Ekonomia polityczna socjalizmu". 

Dużą pomocą dla studentów jest praca E. Lipińskiego „Historia polskiej 
myśli ekonomicznej" oraz praca zbiorowa (pod redakcją S. Żurawickiego) 
o historii myśli ekonomicznej. 

Pełni funkcje podręcznika książka Z. Fedorowicza „Finanse w gospo- 
dazce socjalistycznej'. Rolę podręczników spełniają także prace J. Za- 
wadzkiego ,„„Akumulacja kapitału i reprodukcja rozszerzona”, „Zysk prze- 
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ciętny t cena produkcji". Wyłliczenie to nie obejmuje bynajmniej wszyst= 
kich prac o charakterze podręcznikowym. Jest ich znacznie więcej. Z braku 
miejsca wymieniliśmy jednak tylko niektóre. Poziom tych prac (jak i po- 
przednio wymienionych) jest różny. Nie wszystkie one zasługują na jed- 
nakowo pozytywny stosunek. Należy jednak uznać za niewątpliwy 
sukces, że wielu naszych pracowników nauki podjęło również tę ważną 
działalność. Duże znaczenie dla rozpowszechnienia marksistowskiej wie- 
dzy ekonomicznej ma Mała Encyklopedia Ekonomiczna, w której opraco= 
waniu wzięło udział około 200 autorów. 

Z poprzednio wymienionymi kierunkami dociekań wiąże się pogłębiona 
krytyka burżuazyjnych teorii ekonomicznych, zwłaszcza tzw. teorii zrów- 
noważonego wzrostu gospodarczego oraz prób zastosowania tych teorii 
w krajach słabo rozwiniętych i wykazania, że kraje te mogą osiągnąć wy- 
soki stopień uprzemysłowienia i dobrobytu bez głębokich reform społecz- 
nych, bez wywłaszczenia obcego kapitału oraz rodzimych feudałów 
i lichwiarzy, tj. na gruncie istniejących stosunków produkcji. 

Jedną z głównych właściwości burżuazyjnych teorii wzrostu gospodar- 
czego jest rozpatrywanie określonych stosunków ilościowych (np. stosun- 
ków ilościowych między inwestycjami, akumulacją, produkcją, dochodem, 
popytem, stopą procentową, przyrostem ludności itp.) w oderwaniu od 
warunków społeczno-ustrojowych, jak gdyby baza ekonomiczna nie miała 
żadnego wpływu na kształtowanie się tych wielkości lub też jak gdyby 
ten wpływ był tak mało ważny, że można od niego abstrahować. Inną 
właściwością zarówno tych teorii, jak zwłaszcza modeli tzw. wzrostu 
zrównoważonego bądź stałego, ustabilizowanego jest sugestia, że można 
znależć taką korelację wielkości ekohomicznych (inwestycji, oszczędno- 
ści, przyrostu ludności, postępu technicznego, wzrostu wydajności pracy, 
stopy procentowej i amortyzacji), która by wyeliminowała cykliczne wa- 
hania produkcji (wraz z recesjami i kryzysami) i zarazem zapewniała 
najbardziej zadowalającą (optymalną) stopę wzrostu. 


Nie ma potrzeby bliżej zajmować się tu tymi zagadnieniami. Wystar- ' 
czy stwierdzić, że modele wzrostu zrównoważonego nie znajdują potwier- 
dzenia w rzeczywistości żadnego kraju kapitalistycznego. Przeanalizowa- 
nie tych teorii oraz ich głęboka krytyka stanowi jedno z ważnych zadań 
naszych ekonomistów. | 

W przeszłości nasza krytyka burżuazyjnych teorii miała tę słabą stronę, 
że ograniczaliśmy się w istocie rzeczy do demaskowania apologetycznego 
charakteru tych teorii, do wywsazywania, że służą one interesom warstw 
i klas panujących. Nie podejmowaliśmy merytorycznej polemiki z zawar- 
tymi w nich tezami, odrzucaliśmy je z góry. 


W istocie zaś rzeczy przeważająca większość burżuazyjnych teorii wca- 
le nie ukrywa swojego prokapitalistycznego, apologetycznego charakteru. 


„Twórcy ich częstokroć wyraźnie stwierdzają, jakie pozycie zajmują. Np. 


Keynes, czołowy ekonomista burżuazyjny XX wieku, z dumą podkreślał, 
że w zbliżających się wielkich walkach klasowych widzi sv.oje miejsce 
po stronie „oświeconej' burżuazji. Wykazanie zatem apvlogetycznego 
charakteru burżuazyjnej teorii ekonomicznej (bezwzględnie celowe i ko- 
nieczne) nie może pozostać jedynym argumentem w dyskusji. Postulat 
ten w coraz szerszej mierze uwzględniają nowe opracowania w zakresie 
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historii myśli ckonomicznej (Z. Wyrozemhskiego, J. Sołdaczuka, J. Gór- 
skiego, A. Łukaszewicza, S. Żurawickiego i innych). . 

Skuteczna walka przeciwko burżuazyjnym teoriom i burżuazyjnej ideo- 
logii wymaga uwolnienia się od uproszczeń i sekciarstwa. Zarówno „Ka- 
pitał' Marksa, jak i wiele dzieł Lenina (w tym zwłaszcza „Imperializm 
jako najwyższe stadium kapitalizmu') stanowi wzór słusznego stosunku 
do burżuazyjnych ekonomistów oraz ich teorii. Krytykując w sposób za- 
sadniczy i bezlitosny „wulgaryzm*, błędne drogi myślowe, apologetykę 
burżuazyjnych teoretyków, Marks i Lenin umicli jednak wyłowić każdą 
cenną myśl i tezę u swoich przeciwników, wykorzystać je do rozwoju 
socjalistycznej teorii ekonomicznej. | 

Najcenniejszym osiągnięciem ostatniego okresu w omawianej kwestii 
jest ugruntowanie się wśród marksistów przekonania, że pogłębiona kry- 
tyka burżuazyjnej es'onomii jest możliwa tylko na gruncie pozytywnego 
rozwoju ekonomii marksistowskiej, tylko na gruncie prawidłowego 
uogólnienia teoretycznego, opartego na metodologii marksistowskiej, no- 
wych zjawisk występujących w świecie kapitalistycznym. 

Poważne zmiany zaszły w sposobie traktowania zagadnień ekonomii 
politycznej socjalizmu. Od abstrakcyjnych i mało płodnych rozważań na 
temat „wymogów poszczególnych praw ekonomicznych (kierunek ten 
w poważnej mierze narzucało sformułowanie zawarte w pracy Stalina 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR') i opisu istniejących urzą- 
dzeń instytucjonalnych ekonomiści przeszli do analizy mechanizmu funk- 
cjonowania gospodarhi socjalistycznej. Badania skoncentrowały się na 
problematyce dochodu narodowego i reprodukcji rozszerzonej (O. Lange 
„Teoria reprodukcji i akumulacji', K. Łaski „Zarys teorii reprodukcji 
socjalistycznej”, J. Pajestka „„Zatrudnienie, inwestycje a wzrost gospodar- 
czy”, K. Wandelt „Istota i rodzaje postępu technicznego”, L. Zienkowski 
„Jak oblicza się dochód narodowy”), cen i kosztów (H. Fiszel „Zagadnienia 
cen i rachunku ekonomicznego", B. Minc „Zarys teorii kosztów produkcji 
i cen', M. Pohorille „Wstęp do teorii regulowania cen rolnych", H. Chołaj 
„Analiza cen kontraktacyjnych", K. Sokołowski „Ceny rolne", W. Brus 
„Prawo wartości a problematyka bodźców ekonomicznych”, E. Lipiński 
„Teoria ekonomii i aktualne zagadnienia gospodurcze", A. Hodoly „Wstęp 
do teorii rynku"), obiegu pieniężnego i równowagi monetarnej (Z. Fedoro- 
wicr „Zagadnienia równowagi monetarnej"), płac i pozapłacowych bodź- 
ców zainteresowania materialnego pracowników (W. Krencik „Płace jako 
bodziec wzrostu wydujności pracy”, M. Wajs „Polityka płac i wpływ na 
wzrost wydajności precy', Z. Morecka „Jłaca robocza w przemyśle PRL'), 
efektywności inwestycji i handlu zagranicznego (M. Rakowski „Efektyw 
ność inwestycji", A. Rolow „Rachunek ekonomiczny w handlu zagranicz- 
nym, artykuły A. Wakara, M. Kaleckiego, S. Polaczka i innych) oraz 
ekonomicznycn metod zarządzania przemysłem (W. Brus „Ogólne proble- 
my funkcjonuwania gospodarki socjalistycznej", J. Zieliński „„Rozrachu- 
nek gospodarczy w socjaczmie'). Niezbędne jest odnotowanie faktu 
ukazania się wielu prac poświęconych problematyce agrarnej w Polsce 
(Z. Kozłowski, F. Rychlik, J. Okuńiewski, A. Brzoza, J. Tepicht i inni). 

Poważny postęp w pracy GUS i szerokie udostępnienie danych staty- 
stvcznych pracowaikom nauki ułatwiły rozwój wymienionych wyżej ba- 
dań. Duże znaczenie miało rówńież ukazanie się bogatych roczników sta- 
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tystycznych w ZSRR i krajach demokracji ludowej. Możliwość korzysta- 
nia ze znacznie bogatszego niż w okresie poprzednim materiału 
statystycznego zachęcała ekonomistów do stosowania nowoczesnej tech- 
niki badawczej. Zaznacza się tendencja do rozszerzenia aparatu pojęcios 
wego i narzędzi badawczych, do pełniejszego wykorzystania metod 
matematycznych w naukach ekonomicznych. 

Dla obecnego okresu charakterystyczne jest to, iż nauki ekonomiczne 
przechodzą do coraz szerzej zakrojonych badań ilościowych. Przejście to 
stało się możliwe dzięki postępowi technicznemu, a w szczególności dzięki 
skonstruowaniu maszyn elektronowych. Warunki ekonomiczne się zmie- 
niają, rezultaty przeto obliczeń ekonomicznych mają praktyczne znacze- 
nie jedynie wówczas, gdy można je szybko uzyskać. Maszyny elektrono- 
we pozwalają na szybkie opracowanie ogromnego materiału liczbowego. 
Stąd nowe możliwości zastosowania matematyki w programowaniu, to 
znaczy przy podejmowaniu optymalnych decyzji ekonomicznych. 

Nalęży zaznaczyć, iż podstawowe idee programowania rozwinęli eko+ 
nomiści radzieccy już w trzydziestych latach i że analiza przepływów 
międzygałęziowych, których autorem jest ekonomista amerykański, 
W. Leontief, zrodziła się — stwierdza to zresztą sam autor — pod wpły- 
wem metod stosowanych przy układaniu bilansów materiałowych 
w ZSRR. 

W okresie międzywojennym i po drugiej wojnie światowej ekonome- 
tria poważnie rozwinęła się na Zachodzie. Badaniom ekonometrycznym 
przyświecają tam głównie trzy cele: 1) ustalanie prognozy przebiegu 
koniunktury w gospodarce kapitalistycznej, 2) analiza zmian zachodzą» 
cych w stosunkach rynkowych, 3) programowanie albo tzw. koordynacja : 
działań współzależnych. 

Próby ilościowego ujęcia związków i zależności, o których mówi teoria 
ekonomiczna, za pomocą metod statystycznych mogą być owocne jedynie 
wówczas, gdy ogólne założenia teoretyczne są prawidłowe. Uznanie prze- 
to osiągnięć niektórych ekonomistów burżuazyjnych w dziedzinie rozwo* 
ju techniki badawczej nie oznacza bynajmniej przyjęcia formułowanyci 
przez nich teorii. Np. pewne statystyczne metody badań nad popytem 
zasługują na dalsze rozwinięcie, natomiast burżuazyjne „teorie popy- 
tu* — ze względu na ich subiektywistyczny charakter — są nie do przy 
jęcia. Przed marksistami stoi zatem zadanie rozwijania matematyczno- 
ekonomicznych i matematyczno-statystycznych badań, opartych na mark- 
sistowskiej metodologii i teorii ekonomicznej oraz ściśle powiązanych 
z problematyką rozwoju planowej gospodarki socjalistycznej. (Dla pod- 
kreślenia tego kierunku badań ekonomista radziecki Niemczynew propo- 
nuje wprowadzenie nowej nazwy dla tej dyscypliny: „planometria''). 

Poważny wkład do rozwoju ekonometrii wnieśli: O. Lange i M. Kalecki. 
W roku 1959 O. Lange wydał nową pracę pt. „Wstęp do ekonometrii", 
w której podejmuje próbę powiązania ekonometrii z marksistowską teo- 
rią ekonomiczną i problematyką planowania gospodarl:i socjalistycznej. 

Obok książki O. Langego ukazało się szereg prac poświęconych prze- 
pływom międzygałęziowym (P. Sulmicki „Przepływy międzygałęziówe'), 
metodom stosowanym w badaniach operacyjnych (W. Sadowski „Teoria 

jmowania decyzji”) oraz badaniom stosunków rynkowych (Ż. Pa- 
włowski „„Ekonometryczne metody badania popytu konsumpcyjnego", 
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A. Woś „Elastyczność spożycia żywności na wsi”, W. Przelaskowski „,Sno- 
życie żywności w Polsce Ludnwej', Z. Hellwig „Regresja liniawa i jej 
zastosowanie uw ekononii' i in.). 

Nie należy sądzić, iż można ułożyć optymalny plan mechanicznie łą- 
cząc istniejące metody planowania z matematyką. Zastosowanie metod 
matematycznych w planowaniu wymaga dużej piacy w zakresie formuło- 
wania zadań planowych, konstruowania odpowiednich modeli ekonomicz- 
no-matematycznych oraz wynalezienia właściwych metod dokonywanie 
niezbędnych obliczeń na podstawie tych modeli. 

Jakkolwiek Polska może się poszczycić wybitnymi nazwiskami w dzie- 
dzinie ekonometrii i tym, iż jedna z pierwszych w obozie socjalistycznym 
podjęła próby zastosowania matematyki w ekonomii, grozi nam pozosta- 
nie wkrótce w tyle za innymi krajami. 


Należy przypomnieć, że w ŻSRR już kilka lat temu powołano do życia 
na wydziałach ekonomicznych niektórych uniwersytetów (w Moskwie, 
Leningradzie i in.) kierunek studiów matematyczno-ekonomicznych, wy- 
posażając jednocześnie odpowiednie katedry w znakomite pracownie 
i maszyny elektronowe. Również w niektórych krajach demokracji ludo- 
wej (np. na Węgrzech) instytuty i uczelnie poczyniły znaczne postępy na 
drodze zastosowania metod matematycznych do badań ekonomicznych. 
Po to, aby metody ekonometryczne znalazły. szerokie zastosowanie w go- 
spodarce i stały się instrumentem usprawniającym planowanie i zarzą- 
dzanie gospodarką, potrzebny jest wysiłek wielkich, zorganizowanych 
zespołów wyspecjalizowanych pracowników. Należy stwierdzić, że Polska 

„bynajmniej nie przoduje w przygotowywaniu takich kadr ani nie posia- 
da nastawionych na tego rodzaju pracę instytutów naukowych. 

Podobnie przedstawia się sprawa badań nad krajami słabo rozwinięty- 
mi. Szczycimy się (i słusznie) stosunkowo liczną grupą znawców problerna- 
tyki ekonomicznej tych krajów. Szereg naukowców polskich pelni w nich 
funkcje doradców ekonomicznych. Lecz dopiero niedawno przystąpiono 
do zorganizowania międzyuczelnianego żakładu ekonomiki krajów słabo 
rozwiniętych. 

Poważnym hamulcem rozwoju nauk ekonomicznych w naszym kraju 
jest zacofanie — można wręcz rzec anachroniczny charakter — warsztatu 
naukowego. Przeważa jeszcze wciąż warsztat jednoosobowy, pozbawiony 
pomocniczych sił technicznych i nowoczesnej bazy materialnej. Ani obecna 
orgańizacja katedr, ani system zdobywania tylułów naukowych nie sprzy- 
jają podejmowaniu prac zespołowych. Dodajmy, że Pelska jest jedvnym 
krajem naszego ooozu, który nie posiada dotychczas przy. Akademii Nauk 
Instytutu Ekonomicznegn. 

Na przeszkodzie do stworzenia tak'ego instytutu stoi brak kadr. Wyda- 
je się jednak, iż przy pewnym wysiłku, hamując nadmierny niekiedy 
wzrost samodzie.nych jednostek organizacyjnych, skupiając w większym 
stopniu kadry w pozostałych placówkach, śmielej wysuwając większą 
grupę zdolnej młodzieży, można by zorganizować Instytut Ekonomiczny 
i jednocześnie wzmownić istniejące ośrodki. 

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego słusznie broni rangi wyższych 
uczelni nie tylko jako ośrodków dydaktycznych, lecz również jako ośrod- 
ków naukowych. Doświadczenie dowodzi, iż oddzielenie nauczania od 
nauki odbija się jak najiatalniej zarówno na kształceniu wykwalitliaowa- 


nych kadr dła potrzeb gospodarki naródowe!, jak I na rozwoju samej. 
nauki. Po to jednak, aby słuszne założenia Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego zostały zrealizowane, należy szeroko rozbudować uczelniane 
i międzyuczelniane instytuty naukowo-badawcze. Wymaga to nowej, 
śmiałej koncepcji w tym zakresie (sama zmiana szyldów nic w istocie nie 
zmienia) oraz wprowadzenia radykalnych zmian w siatkach etatów (ko- 
nieczne jest szerokie wprowadzenie etatów laborantów i częściowe od- 
ciążenie asystentów pracuj,cych w instytutach uczelnianych od zajęć 
dydaktycznych) i w systemie finansowania badań. 

Do postulatów najczęściej wysuwanych pod adresem nauk ekonomicz- 
nych należy silniejsze ich powiązanie z praktyką budownictwa socjaliz- 
mu w naszym kraju. Jest to problem niezmiernie skomplikowany, gdyż 
powiązania ekonomii z praktyką są bardzo wielostronne. Byłoby niewąt- 
pliwie dużym uproszczeniem formułowanie sądów o tych powiązaniach 
jedynie na podstawie ilości gotowych odpowiedzi na bolączki codziennej 
praktyki, jakie można by znaleźć w opublikowanych pracach. Ekonomia 
jest nauką przede wszystkim „ideologiczną, zawierającą poważny ele- 
ment normatywny, tzw. wartościujący, oceniający, co jest dobre, a co złe 
z punktu widzenia interesów okreslonych klas społecznych. W dziedzinie 
ekonomii politycznej granice między teorią a tzw. doktryną z trudem da 
się przeprowadzić *). Każda teoria ekonomiczna zmierza w istocie rzeczy 
do poznania rezultatów określonej akcji, stąd ścisły związek między po- 
znaniem naukowym a wytyczną działania praktycznego. 

Zadania propagandowe łączą się przy tym ściśle z zadaniami poznaw- 
czymi. Naukowo udowodnić wyższość socjalizmu nad kapitalizmem zna- 
czy to wykryć ogromne rezerwy i możliwości t<xwiące w gospodarce socja- 
listycznej, zbadać gruntownie siły napędowe jej rozwoju. Przyciągnięcie 
szerokich mas do aktywnego udziału w budownictwie socjalistycznym, 
uzbrojenie ich w niezbędną wiedzę o funkcjonowaniu gospodarki socjali- 
stycznej i umożliwienie przez to wzrostu udziału mas w zarządzaniu nią, 
jest jednym z podstawowych zadań marksistowskiej nauki ekonomicznej. 

Zbliżenie nauki ekonomicznej do praktyki nie oznacza, iż powinien 
w niej dominować wąski, praktyczny punkt widzenia. Podobnie jak 
w innych dziedzinach nauk decydujące znaczenie mają tu badania „pod- 
stawowe". Zadaniem tych badań jest zgłębienie praw rządzących gospo- 
darką socjalistyczną oraz doskonalenie narzędzi i techniki badań. Badania 
te ściśle się łączą, lecz bynajmniej nie są identyczne z kierunkinm piac, 
które można by określić jako ekonomię stosowaną, tj. jako poszukiwanie 
odpowiedzi na konkretne pytania dotyczące bieżącej praktyki gospodar- 
czej. Dla wzmocnienia ogniw pośrednich łączącyca teorię ekonomiczną 
z jej praktycznym zastosowaniem duże znaczenie ina rozwój tzw. ekono- 
mik branżowych. Rozwój tych ostatnich (z wyjątkiem być może ekonomi- 


©) Uznają to także ekonomiści niemarksistowscy. „Łączy się to — pisze cekonomist- 
ka angielska Joan Robinson — z samą is.otą przedmiotu i udawanie, że tak nie 
jesć, w imię idei „czystej nauki" jest harizo nienaukową odmową uznania faktów. 
Element propagandowy jest nicodłącznie związany z naszym v zedmioltn, ponie- 
waż dotyczy on polityki. Przedmiot ten byłby zupełnie nie inte csujący, glvby tak 
ne było". JI. Ro>inson zupełnie słusznie radzi pięknocuchom, kt rzy pragną „czy- 
stej rauxi" bez oglądania się na jej skutki społeczne, hy zajęli się raczej matuma- 
tvką lub studiowali zwyczaje ptaków. Patrz J. Robinson „Maris, Marshal i SES 
oes*, Myśl Gospodarcza nró z 1957 r. str. 103 i 104, 
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ki. rolnictwa, mającej dość solidne oparcie w Instytucie Ekonomiki 
Rolnictwa), niestety, nie nadąża za rozwojem teorii ekonomicznej i szybko 
wzrastającymi potrzebami życia gospodarczego. 

W szczególności ważne są takie dziedziny nauk ekonomicznych, jak eke- 
nomika przemysłu, nauka o przedsiębiorstwie, nauka o organizacji pracy, 
ekonomika obrotu towarowego. 

Do silniejszego powiązania nauki z praktyką poważnie przyczynić się 
może systematyczne zamawianie przez resorty konkretnych opracowań 
w odpowiednich komórkach badawczych czy na katedrach. Charaktery- 
styczne w tym względzie są pierwsze próby zastosowania metod progra- 
mowania w handlu. 

Ekonomiści polscy, jak stwierdziliśmy już w pierwszej części artykułu, 
zaatakowali problemy trudne i zarazem ważne dla teorii, jak i ala prak- 
tyki. Nie znaczy to jednak, że siły i środki wykorzystuje się w sposób 
optymalny i że front badań ekonomicznych nie ma poważnych luk. Szcze- 
gólnie dotkliwe są w naszym przekonaniu luki w dwóch dziedzinach: 
badań nad konkretnymi zagadnieniami wzrostu gospodarczego krajów 
słabo rozwiniętych oraz nad problemami współpracy ekonomicznej mię- 
dzy krajami socjalistycznymi. 

Dla wypełnienia pierwszej luki Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
powołało międzyuczelniany zakład ekonomiki krajów słabo rozwiniętych. 
Druga luka jest znacznie ważniejsza. | 

Odczuwa się pilną potrzebę opracowania metodologii obliczania pod- 
stawowych wskaźników ekonomicznych, pozwalających na dokonywanie 
naukowo poprawnych porównań międzynarodowych, opracowania prob- 
lemu podziału pracy między krajami socjalistycznymi oraz warunków 
rozwoju multilateralnych stosunków między tymi krajami. Winno to być 
wspólnym dziełem ekonomistów obozu socjalistycznego. 

Program budowy bazy materialno-technicznej komunizmu w ZSRR 
wysuwa przed ekonomią polityczną wiele nowych problemów teoretycz- 
nych i ideologicznych, jak np. sprawa efektów ekonomicznych automaty- 
zacji, wykorzystanie funduszów społecznych, rola bodźców materialnych 
i moralnych, zagadnienie badań nad rozwojem potrzeb i optymalnym ich 
zaspokojeniem, zastosowanie cybernetyki w praktyce gospodarczej, bada- 
nie tempa wzrostu gospodarczego krajów socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych itd. Dojrzała potrzeba zorganizowania wspólnych badań ekonomi- 
stów krajów obozu socjalistycznego w drodze zacieśnienia więzi między 
istniejącymi placówkami naukowymi i powołania do życia nowych pla- 
cówek o charakterze międzynarodowym. 

Poważnego wzmocnienia — jak już wspomnieliśmy — wymaga front 
badań nad aktualnymi problemami rozwoju naszej gospodarki. Badania 
te obecnie podejmuje duża liczba ośrodków naukowych: katedry wyż- 
szych uczelni, instytuty oraz zakłady przy poszczególnych resortach. De- 
cydującego znaczenia nabiera koordynacja tych badań, określenie prio- 
rytetu oraz wzmocnienie więzi nauki z praktyką. 


WOKÓŁ 
UPOWSZECHNIENIA 
KULTURY 


ZYGMUNT GARSTECKI 


Wiele czynników torowało drogę przeobrażeniom kulturalnym w na- 
szym kraju. Cała polityka władzy ludowej, wszystkie założenia tej polityki 
determinowały taką, a nie inną drogę rozwojową życia kulturalnego. 
I uprzemysłowienie kraju, i reforma rolna, i emancypacja społeczno- 
gospodarcza wsi, i rozwój techniki i komunikacji, i powszechność oświaty, 
i zwielokrotnienie szkół wyższych, i szybki rozwój nauki — wszystko to 
stworzyło warunki do równoczesnego wielkiego rozwoju kultury w Polsce 
Ludcwej. Czynniki te wywierają i będą wywierały nieustannie swój 
wpływ na dalszy wszechstronny rozwój kultury socjalistycznej naszego 
społeczeństwa. | 

W ciągu minionych lat rozwijała się sieć instytucji życia artystycznego 
j placówek upowszechniania kultury. Żywiołowo wprcst- podniosła się 
aktywność społeczna i kulturalna mas ludowych i równolegle wzrastały ich 
potrzeby kulturalne. Coraz większa dojrzałość ludzi i całych środowisk 
osiągała stopniowo taki poziom rozwoju kulturalnego i świadomości spo- 
łecznej, że w sytuacji tej nie wystarczały już dotychczasowe formy orga- 
nizacji ani system zarządzania życiem kulturalnym. Władze terenowe, 
ogniwa organizacji społecznych i coraz bardziej aktywni działacze kultu- 
ralni przejawiali tendencje i gotowość do samodzielnego organizowania 
wielorakich form życia kulturalnego na swoim terenie. 

Centralny model organizacji i zarządzania życiem kulturalnym nie od- 
powiadał już nowym stosunkom, nie sprzyjał dalszemu wyzwalaniu twór- 
czych sił klasy robotniczej, mas pracujących wsi i ludowej inteligencji. 
Sytuacja dojrzała do rozwiązania i oparcia organizacji i zarządzania ży- 
ciem kulturalnym na zmodyfikowanych zasadach. Decentralizacja zarzą- 
dzania była tą drogą, po której musiała już pójść i poszła polityka upo- 
wszechnienia kultury. 

Rady narodowe stały się rzeczywistym gospodarzem odpowiedzialnym 
za rozwój kulturalny swojego terenu. Dysponując siecią instytucji i pla- 
cówek kulturalnych, skupiają one znaczną część środków finansowych 
i inwestycyjnych, przeznaczonych na kulturę. Dzisiaj rady derydują 
o polityce kadrowej. W ramach ogólnej polityki kulturalnej posiadają 
szeroki zakres samodzielności i własnej inicjatywy. Do nich należą: inspi- 
racja, nadzór i koordynowanie działalności kulturalno-oświatowej oraz 
poczynań społecznego ruchu kulturalnego. Są one wreszcie współodpowie- 
dzialne za ideową treść i poziom działalności podległych im instancji i pla- 
cówek kulturalnych. 
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*Zyóika jednolitego ie i. dość unasEwać: centralnego modelu 
organizacji życia kulturalnego, decentralizacja otworzyła pole inicjatywom 
terenowym i lokalnym. Na miejsce zbiurokratyzowanych form organizacji 
życia kulturalnego szerzej weszły żywe, twórcze siły społeczne — powstały 
warunki działania dla szerokiego frontu społecznych działaczy. Oznaczało 
to stawkę na zaufanie dla społecznego ruchu — dla jego postępowych 
A twórczych możliwości. - 

Praktyka dowiodła, że takie zarcądzanie sprawami kultury pozwala le- 
piej wiązać politykę kulturalną państwa z życiem społeczeństwa — z: po- 
„trzebami, warunkami i możliwościami poszczególnych terenów oraz z bo- 
gactwęm problemów i treści, którymi żyją różne środowiska. | 

„Decentralizacja i oparcie się na społecznym ruchu kulturalno-oświato- 
„Wyh są. kierunkiem na demokratyzację naszego życia kulturalnego. To 
właśnie stanowiło najgłębszy sens zmian w polityce tworzenia socjali- 
„stycznej kultury w naszym kraju. Jest to bowiem najsłuszniejsza -droga 
„da powiążania kultury i sztuki z życiem mas pracujących, z życiem na- 
ach — z socjalistycznym budownictwem. | 

* 


= J ak przedstawia się bilans decentralizacji w życiu kulturalnym? Nie 
można się kusić o udzielenie pełnej i wyczerpującej odpowiedzi na to py- 
tanie, albowiem problem jest. zbyt: rozległy, a doświadczenia obejmują 
krótki stosunkowo okres. Z konieczności więc trzeba ograńiczyć się do 
zwięzłego | omówienia niektórych tylko doświadczeń, osiągnięć i tendencji, 
„które w ostatnich latach można było zaobserwować w naszym życiu kul- 
aturalnyn.. ” | 
W wyniku Srieorowadzóhej decentralizacji zarządzania rady narodowe 
przejęły bezpośredni nadzór i opiekę nad siecią instytucji artystycznych 
„i placówek kulturalno-oświatowych oraz uzyskały szerokie uprawnienia 
„w. dziedzinie polityki kulturalnej. Jeszcze przed 1956 r. przekazano radom 
narodówym szkolnictwo artystyczne I i II stopnia, państwowe i społeczne 
„ogniska drtystyczne, biblioteki, domy kultury, kluby i świetlice. 

W. latach następnych w gestię rad narodowych przeszły teatry, insty- 
"facje muzyczne, przedsiębiorstwa estradowe, kina, muzea Oraz inne pla- 
„„cówki I instytucje kulturalńe. . . | 4 

. Prezydia WRN sprawują dzisiaj. bezpośredni nadzór i opiekę nad 85 
„przedsiębiotstwami teatralnymi o :105 scenach, 34 instytucjami muzycz- 
_nymi, prawie 3.500 kinami państwowymi i społecznymi, 137 muzeami oraz 
143 szkołami artystycznymi. Prezydia powiatowych rad narodowych dy- 
'sponują liczbą ponad 7.000 bibliotek, prawie 23.000 punktów bibliotecz- 
nych, 240 powiatowymi i miejskimi domami kultury, 4.200 świetlicami. 
"Tak więc baza służąca upowszechnianiu kultury i organizacji życia arty- 
| , stycznego znajduje się już dzisiaj w ręku rad narodowych. 

„.. Decentralizacja postawiła rady narodowe w skomplikowanej sytuacji 
A „przed trudnymi zadaniami. Pomimo to można powiedzieć, że zdały one 
* pierwszy, Wstępny egzamih w. zasadzie pomyślnie. Przesadne na ogół oka- 
| aa się obawy, że w nawale. wielu pilny ch potrzeb i zadań, stojących 
_P radami "narodowymi, pogorszy się sytuacja instytucji i placówek 
KAMA 'alno-oświatowy'ch. Następuje wyraźna poprawa w działalności wielu 
spośród tych instytucji i placówek. Dla przykładu: frekwencja w muzeach 
poaie się z-3.930 tys. zwiedzających w 1958 r. do ponad 10 min 
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w 1961 r. W tym okresie ciągle ulepsza się działalność bibliotek. Liczba 
czytelników publicznych bibliotek powszechnych wzrosła z 3.063 tys. 
w 1958 r. do około 3.850 tys. w 1961 r., a:ilość wypożyczeń w tych samych 
latach — z 53.582 tys. do 71.100 tys. Widać również stopniową póptawę 
'w pozyskiwaniu nowego widza dla teatrów i instytucji muzycznych: W'sa- 
lach koncertowych w 1958 r. było około 3,5.mln słuchaczy, a w roku 1961 
już około 4 mln. Ilość teatralnych scen objazdowych wzrosła z 51 w 1958 t. 
do 78 w roku 1960. Wszystkie teatry objazdowe i zespoły estradowe dały 
ponad 26.800 przedstawień i imprez dla 9.200 tys. widzów. W 1960 r. zor- 
ganizowano dla zakładów pracy ponad .1. 300. przedstawień, W których 
uczestniczyło prawie 800 tys. robotników. -. 

Część teatrów i instytucji muzycznych okrzepła w tym czasie organi- 
zacyjnie i podnosi swój poziom artystyczny, jak np. teatry dramatyczne 
Wybrzeża, Teatr im. J. Słowackiego w Koszalinie, teatr w Bydgosąćży 
i Zielonej Górze czy orkiestry symfoniczne w Rzeszowie, Olsztynie i Cz 
stochowie. Ambicja i aspiracje władz terenowych oraz ich środowiś 
twórczych przyniosły wiele interesujących i cennych inicjatyw artystycz- 
nych. Wśród nich na uwagę zasługują festiwale i spotkania teatralne 
w Toruniu, Wrocławiu, Krakowie, Kaliszu i Rzeszowie oraz. Festiwal Oper 
Polskich w Poznaniu. Imprezy te — podobnie jak festiwale muzyczne 
"w Ciechocinku, Łańcucie i Kudowie — cieszyły się dużym Pow one ciem 
wśród szerokich kręgów publiczności. . 

Dzięki dotacjom otrzymanym od rad narodowych niektóre instytucje 
poprawiły. stan swych lokali i zmodernizowały w nich urządzenia tech- 
niczne. Przeprowadzono generalne remonty teatrów dramatycznych w Rze- 
szowie, Olsztynie, „Opery I.eśnej'* w Sopocie, teatru w Gnieźnie i w in- 
nych miastach. Dużą troskę przejawiły rady o poprawę sytuacji miesz- 
kaniowej twórców. W tym okresie prawie wszystkie dotowane órkiestry 
symfoniczne zostały upaństwowione. Niektóre prezydia WRN powżięły 
decyzję o budowie sal koncertowych z zapieczami dla swych : orkiestr sym- 
fonicznych (Rzeszów, Częstochowa, Olsztyn). 

Poprawiła się sytuacja kadrowa w organach kultury prezydjów rad nia- 
rodowych. W połowie 1961 r. na 470 etatów w wydziałach kultury pfe- 
zydiów WRN, 205 zajmowali pracownicy z wyższym wykształceniem, 
26 — z niepełnym wyższym, ze średnim — 161 i z niepełnym średnim — 40, 
a z podstawowym — 22. Naśstąpiły również pewne korzystne zmiany 
w organach powiatowych rad narodowych.-Na 623 etatów — 80 zajmowali 
pracownicy z wyższym wykształceniem, 53. — z. niepełnym wyższym, ze 
średnim — 366, z niepełnym średnim — 114 i z podstawowym — 26. Jest 
to w stosunku do poprzednich lat dość poważna poprawa, jakkolwiek płyn- 
ność kadr jest jeszcze dość znaczna. Przy tym nie należy . zapominąć, że 
samo wykształcenie nie stanowi jedynego ani. wyłącznego kryterium Brzy- 
datności i wartości pracownika, zwłaszcza w tej dziedzinie. —.. 

Przytoczone fakty mówią o poważnym -zainteresowaniu się i trosce rad 
narodowych o powierzone ich pieczy. instytucje i placówki kulturalne. 
W ostatnich kilku latach prawie we wszystkich województwach i w więk- 
szości powiatów odbywały się plenarne sesje WRN i PRN, poświęcone 
sprawom rozwoju kulturalnego terenu. Coraz częściej i w aposób, planowy 
sprawy sztuki i kultury omawia się na posiedzeniach prezydiów WRN 
i PRN. Wykazują aktywność również niektóre komisje kultury rad naro- 
dowych. Stopniowo zaczęły się BE NE na wielu terenach sprzyjające 
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warunki i klimat (czynnik szczególnie ważny) do powstania i rozwoju 
cennych; twórczych inicjatyw kulturalno-oświatowych. W ostatnich la- 
tach bardzo poważnie roższerzył się udział czynnika społecznego i wielo- 
tysięcznej kadry społecznych działaczy kulturalnych w kształtowaniu żye 
cia kulturalnego w naszym kraju. 


W ciągu zaledwie kilku lat geografia kulturalna naszego kraju uległa 
znowu dużym zmianom. Na mapie kulturalnej Polski zamiast dawnych 
„białych plam'* zjawiło się wiele nowych i prężnych ośrodków życia kul- 
turalnego, wyrosły nowe poczynania społeczno-kulturalne o dużym zna- 
czeniu i szerokim zasięgu oddziaływania. W biernych i słabo do niedawna 
rozwiniętych kulturalnie ośrodkach Polski powiatowej i regionalnej, ule- 
gających jeszcze wpływom plebanii, znalazły się siły społeczne oraz kadry 
zdolnych działaczy i organizatorów. Podjęli oni śmiałe, postępowe inicja= 
tywy, przeobrażające w sposób widoczny życie umysłowe i kulturalne 
swych środowisk. 

Lata te przynoszą interesujące zjawisko społeczno-kulturalne: renesans 
regionalizmu. Regionalizm ten nabiera rychło cech współczesności i po- 
stępowości, wiążąc się coraz głębiej z potrzebami 1 zadaniami naszych 
czasów — z socjalistycznym budownictwem. Stanowi on wyraz społecznej 
inicjatywy kulturalnej. Jednym z jego przejawów jest żywa działalność 
prawie 400 towarzystw regionalnych i lokalnych. Większość z nich poj- 
muje swoje miejsce, rolę i zadania na wskroś współcześnie. Do takich 
towarzystw należy zaliczyć m. in. znane Lubuskie Towarzystwo Kultury, 
Dolnośląskie Towarzystwo Oświatowe, Warmińsko-Mazurskie Towarzy” 
stwo Społeczno-Kulturalne, Towarzystwo Miłośników Ludowej Kultury 
i Sztuki Góralskiej, Włoszczowskie Towarzystwo Krzewienia Kultury, 
Płockie Towarzystwo Naukowe i wiele innych. 

Działalność 1 rozwój regionalnych inicjatyw kulturalnych wiążą się 
w swojej treści ideowo-wychowawczej z ideałami socjalistycznymi. Re- 
gionalizm współczesny wychodzi w swoich aspiracjach poza krąg spraw 
czysto kulturalnych; ambicjami swoimi coraz częściej usiłuje objąć całość 
życia społeczno-ekonomicznego. Niech świadczy o tym przykład Ziemi Łu- 
kowskiej, której gospodarze i działacze, chroniąc z pietyzmem postępowy 
dorobek przeszłości, skierowują jednocześnie całą uwagę i wysiłek na 
przebudowę i rozbudowę swojego regionu we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, przede wszystkim zaś ekonomicznej i kulturalnej. Podkreślić przy tym 
należy, że przy opracowywaniu długofalowych planów rozwoju swojej 
ziemi sięgają po pomoc i konkretne współdziałanie placówek naukowych. 
Przykład Łukowa nie jest bynajmniej odosobniony. 

Takie inicjatywy stają się czynnikiem skupiającym środowiska wokół 
zadań socjalistycznego budownictwa. Te ambicje i aspiracje znajdują 
ujście w wielu interesujących i pożytecznych przedsięwzięciach. Wystę- 
pują one w planach i działaniach całych województw bądź powiatów, 
miast, osiedli i wsi. Można już dzisiaj wskazać na przykłady takich 
województw, jak bydgoskie, zielonogórskie, lubelskie, warszawskie czy 
rzeszowskie, w których w sposób wyraźny formują się koncepcje i długo- 
falowe programy podniesienia poziomu kulturalnego. Każde niemal z ak- 
tywniejszych województw wnosi do obrazu kulturalnego Polski Ludowej 
jakieś własne, swoiste wartości. Powstaje wyraźnie zróżnicowany obraz 
rozwoju kulturalnego Polski. 
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W wielu województwach ukształtowały się bardzo prężne 1 ambitne 
ośrodki o dużej samodzielności kulturalnej, takie jak: Węgrów, Skiernie- 
wice, Lubartów, Łuków, Kolbuszowa, Jelenia Góra i wiele innych, o szer- 
szym lub węższym zasięgu działania. Zmienia się w szybkira tempie r:x- 
wet zewnętrzny wygląd wielu miast, miasteczek i osiedli. Podnosi się 
także poziom architektury współczesnej. Coraz ładniejsze stają się wnętrza 
i witryny sklepów. Katowice i wiele miejscowości śląskich do niedawna 
jeszcze szarych, ciemnych i brudnych, zmieniają gwałtownie swój wy- 
gląd. Zacierają się stopniowo rażące dysproporcje pomiędzy rozwojem 
i poziomem kulturalnym ośrodków wielkomiejskich i powiatowych. Zniką 
w licznych ośrodkach regionalnych kompleks „prowincjonalizmu kultu- 
ralnego*, ustępując miejsca ambitnym aspiracjom, popartym praktycze 
nymi i konkretnymi działaniami. 

Podnoszenie się wymagań i rozszerzanie zainteresowań różnych środo” 
wisk stwarzają klimat sprzyjający podejmowaniu — obok tradycyjnych — 
nowych, bardziej współczesnych inicjatyw kulturalnych. Dla przykładu 
w ruchu recytatorskim rokrocznie bierze udział ponad 100 tys. uczestni- 
ków. Działa już ponad 200 teatrów poezji, a w konkursie na najlepszy 
ośrodek wczasów niedzielnych zgłosiło udział 50 miast. Rozchwytywanie 
ukazujących się wydawnictw encyklopedycznych, poradników, literatury 
popularnonaukowej i społecznopolitycznej wskazuje na głębokie zmiany 
w zainteresowaniach i w sposobie myślenia wielu środowisk w naszym 
kraju. Pogłębił się znacznie proces odrabiania zaniedbań w kulturze umy- 
słowej naszego społeczeństwa. Można by na potwierdzenie tej tezy przy= 
toczyć wiele argumentów. Między innymi mówi o tym popularność różnych 
form pracy oświatowej: „Wszechnic Tysiąclecia'* — w województwie wro- 
cławskim, kin oświatowych = w Rzeszawskiem i Kieleckiem, uniwersy= 
tetów powszechnych (1.580 z ponad 78,5 tys. słuchaczy), akcji odczytowycn, 
audycji oświatowych i popularnonaukowych w radio czy telewizji, po- 
czytność pism popularnonaukowych itp. i 

Szczególnie cenne jest to, że zmiany te zachodzą przede wszystkim 
dzięki własnym siłom, środkom i ambicjom miejscowych władz, organi- 
zacji, instytucji i placówek kulturalnych, zakładów pracy, środowisk 
i działaczy kulturalnych. Są to przemiany, których źródłem jest aktyw- 
ność społeczna środowisk, poczucie odpowiedzialności za życie kulturalne 
I społeczne, za rozwój kulturalny terenu. W tym właśnie wyraża się w spo- 
sób najbardziej twórczy demokratyzacja naszego życia kulturalnego. 


Przedstawione — z konieczności dość ogólnie i przykładowo — blaski 
decentralizacji dają zbyt optymistyczny obraz „zdecentralizowanej rze- 
czywistości kulturalnej". Nie oznacza to oczywiście, że cała współczesna 
rzeczywistość kulturalna jest już aż tak pozytywnie ukształtowana, że 
omówione zjawiska i tendencje można odnieść do całego kraju i wszyst- 
kich środowisk. W przedstawionym obrazie podkreślono niektóre tylką 
ważniejsze skutki decentralizacji i społecznych inicjatyw oraz tendencje 
przez nie wywołane. Jednakże zasięg ich terytorialnego i społecznego od- 
działywania jest jeszcze bardzo różny. 

Nie wszędzie przecież w radach narodowych panuje dostateczne zro- 
zumienie i odpowiedni klimat dla spraw kultury. W dalszym ciągu na- 
potyka opory i niezrozumienie nawet w niektórych wojewódzkich radach 
narodowych tak ważne zagadnienie koordynacji. Zapewne kryje się jeszcze 
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za tym niechęć do nawiązywania głębszej i trwalszej współpracy z orga- 
nizacjami społecznymi. Można to poczytywać za ucieczkę przed trudno- 
ściami, związanymi ze społeczną formą koordynacji; za: skłonność do 
łatwiejszych, lecz mniej skutecznych, administracyjnych tylko metod 
współpracy i koordynacji. O tym, że koordynacja jest konieczna, świadczą 
wciąż liczne jeszcze fakty nie przemyślanych inwestycji, niecelowego wy- 
korzystania środków finańsowych, sił i energii ludzkiej. 


Koordynacja winna stworzyć lepsze warunki do upowszechnienia kul- 
tury i rozwoju społecznego ruchu kulturalno-oświatowego. Zapewnienie 
harmonijnego współdziałania zawodowych instytucji artystycznych oraz 
placówek kulturalno-oświatowych ze społecznym ruchem kulturalnym — 
oto zadania komisji koordynacyjnych. One właśnie są platformą organi- 
zowania stałej, planowej współpracy instytucji i placówek państwowych 
z organizacjami społecznymi .po to, aby wspólnie rozwiązywać podstawowe 
problemy upowszechnienia kultury w kraju. Działalność komisji kaoordy- 
nacyjnych musi wreszcie doprowadzić do bardziej skutecznego niż do- 
tychczas wykorzystania istniejących możliwości organizacyjnych, kadro- 
wych, środków finansowych i bazy materialnej dla pełniejszego zaspoko- 
jenia ciągle rosnących potrzeb kulturalnych miast i wsi. Tylko takie 
współdziałanie może rozszerzać wpływ organizacji społecznych i towa- 
rzystw kulturalnych na zawodowe instytucje i placówki kulturalne. Tylko 
takie współdziałanie zapobiegnie szkodliwemu marnotrawstwu i może 
wyplenić szmirę w działalności niektórych placówek czy zespołów arty- 
stycznych amatorskich i państwowych. Komisje koordynacyjne powinny 
przejąć się troską i odpowiedzialnością za równomierny rozwój kulturalny 
każdego terenu i środowiska. Dlatego też ich zadaniem jest czynny, twór- 
czy współudział w opracowaniu i realizowaniu perspektywicznych planów 
rozwoju wszelkich placówek i urzadzeń kulturalnych na swoich terenach, 
aby doprowadzić stopniowo do usuwania „białych plam" z geografii kul- 
turalnej naszego kraju. 


Wzrost wydatków budżetowych w skali krajowej na niektóre wspom- 
niane już dziedziny kultury nie oznacza bynajmniej, że we wszystkich 
radach sytuacja kształtuje się tak pomyślnie. Można by wskazać niejeden 
powiat, w którym środki nawet na zakup książek do bibliotek są zaniżane. 
Nie przełamano do tej pory impasu w działalności wielu powiatowych 
domów kultury. Sytuacja finansowa wielu domów kultury zmusza je do 
rozwijania zarobkowych „chodliwych'* imprez dla łatania dziur w bu- 
dżetach, a stanowczo za mało uwagi poświęcają one organizowaniu ośrod- 
ków poradnictwa dla potrzeb i placówek kulturalnych całego powiatu, 
a przede wszystkim wsi, która najbardziej takiej pomocy potrzebuje. 
Wciaż nie rozwiązane są trudności i kłopoty kadrowe tych placówek, to 
zaś — obok wspomnianych już trudności finansowych — wywiera jakże 
ujemny wpływ na poziom i zasięg ich działalności. W województwie szcze- 
cińskim np. na 13 powiatowych domów kultury w 7 nie są obsadzone sta- 
nowiska kierownicze i około 600%/c etatów kadry fachowej. Otoczenie więk- 
szą i skuteczniejszą opieką tych kluczowych w powiecie placówek 
upowszechnienia kultury powinno stać się przedmiotem szczególnej troski 
władz wojewódzkich i miejscowych. 


Zdarzają się całe powiaty, w których od kilku lat niewiele się zmieniło, 
jesli chodzi o wzrost aktywności kulturalnej i rozwój społecznych inicja- 
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tyw. Powiaty te cząsto sąsiadują z tymi,.w których ostatnie lata 'przy- 
niosły w życiu kulturalnym wielkie zmiany, chociaż ich warunki i możli- 
wości. są takie-same lub bardzo zbliżone, a nawet lepsze. Pod naszą 
nieobecność panuje tam przesąd, wstecznictwo i pleni się plehańska filo- 
zofia oraz pogląd na świat i życie daleki od naukowego. Nie ma bowiem 
i nie może być w tej sferze życia „ziemi niczyjej”. W takich właśnie po- 
wiatach rada narodowa nie posiada ani koncepcji, ani programu rozwoju 
kulturalnego własnego terenu i ogranicza swoją aktywność w tej dzie- 
dzinie do sporadycznych inicjatyw. W powiatach tych nawet nie usiłuje 
się skupić działaczy, pozyskać inteligencji, aby w sposób planowy i skoor- 
dynowany współpracować z organizacjami społecznymi. 


Nawet niektóre prezydia WRN raczej przypadkowo i doraźnie jeszcze 
zajmują się sprawami kultury na swoich posiedzeniach. Stosunkowo bar- 
dzo rzadko na warsztacie swej pracy podejmują tak kluczowy problem, 
jak analiza i ocena merytorycznej, rrpertuarowej działalności instytucji 
artystycznych czy polityki zakupów Psiążek do bibliotek powszechnych 
lub treść pracy domów kultury. A przecież prezydia rad narodowych nie 
mogą uwolnić się od odpowiedzialności za kierunek ideowy i treść spo- 
łeczno-wychowawczą, wypełniającą działalność instytucji artystycznych, 
placówek kulturalnych i społecznego ruchu kulturalnego. Nie mogą też 
zrzucać tej odpowiedzialności wyłącznie na barki wydziałów oświaty i kul- 
tury. | 

Rejestr niedomagań występujących w życiu kulturalnym w nowych 
warunkach dałoby się na pewno rozszerzyć. Nie może to jednak pod- 
ważyć w naszej ocenie słusznej tezy, że dwie podstawowe zasady naszej 
polityki kulturalnej: decentralizacja zarządzania i „zielone światło** dla 
inicjatyw społecznych — są zasadami płodinymi i twórczymi. | 


Wiele niedomagań w dziedzinie rozwoju kulturalnego w nowych wa- 
runkach jest zapewne wynikiem niedostatecznej jeszcze pomocy ze stro- 
ny Ministerstwa Kultury i Sztuki. Wraz ze znianą metod zarządzania 
i organizowania życia kulturalnego w zasadniczy sposób zmienia się rola 
i zadania Ministerstwa. Z organu bezpośrednio nadzorującego i zarządzają- 
cego działalnością wielu instytucji artystycznych i kulturalnych Minister- 
stwo winno stawać się w głównej mierze organem koncepcyjnym — okre- 
ślającym, ustalającym oraz koordynującym zasadnicze kierunki polityki 
kulturalnej państwa, jak również organem udźżielającym bezpośredniej 
pomocy merytorycznej i organizacyjnej prezydiom rad narodowych 
w dziedzinie upowszechnienia kultury. Działalność Ministerstwa Kultury 
i Sztuki w obecnych warunkach musi coraz bardziej skupiać się ns roz- 
wiązywaniu ogólnych. podstawowych zadań polityki upowszechniania 
kultury oraz na podejmowaniu inicjatyw o zasięgu ogólnokrajowym. Tym- 
czasem Ministerstwo nie zawsze jeszcze nadąża za potrzebami rozwoju. 
Do takich problemów słabo rozwiązywanych do tej pory, choć wymaga- 
jących radykalnych posunięć, należy ciągle nabrzmiały i nie rozwiązany 
dotychczas problem kształcenia i dokształcania kadry kulturalnce-oświato- 
wej. Ważna jest również sprawa upowszechniania w kraju cennych do- 
świadczeń i inicjatyw kulturalnych podejmowanych przez placówki kultu- 
ralne i ruch społeczny, w której Ministerstwo powinno odgrywać znacz- 
niejszą niż dotychczas rolę. 
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Rady narodowe muszą prowadzić dzisiaj politykę kulturalną, a to zna= 
czy, że nie mogą zajmować się sprawami kultury wycinkowo i od przy- 
padku do przypadku. Dysponując tak szerokimi uprawnieniami i środ- 
kami mogą kierować życiem kulturalnym i planować dalszy jego rozwój 
tylko według jasnej koncepcji i konkretnego programu, zakładającego 
długofalowy rozwój kulturalny terenu. Wypracowanie koncepcji i kom- 
pleksowego programu polityki kulturalnej dla każdego województwa i po- 
wiatu jest nieodzownym warunkiem i czynnikiem mobilizującym insty= 
tucje i placówki kulturalne, organizacje, kadry i działaczy kulturalnych. 

W upowszechnianiu kultury kierujemy się takim wyborem wartości, 
który daje pierwszeństwo kulturze ożywionej ideologią socjalistyczną. 
W pracy masowo-kulturalnej popieramy te inicjatywy i działania, które 
są zaangażowane w socjalistyczne wychowanie społeczeństwa. To załoe 
żenie naszej polityki nie tylko nie obniża, lecz odwrotnie — zakłada może 
liwie najwyższy poziom artystyczny twórczości, przeznaczonej do szero» 
kisgo upowszechniania. Stosowanie wyboru według ideowo-artystycznych 
kiyteriów wiąże się najściślej z ideowo-wychowawczymi zadaniami na- 
szej polityki kulturalnej: z walką przeciwko ideowej dywersji wroga, 
penetracji i naciskom obcej nam filozofii, przeciwko oddziaływaniom ele- 
mentów burżuazyjnych i drobnomieszczańskich. Wymaga to od rad naro- 
dowych, instytucji i placówek kulturalnych, od organizacji i działaczy kul- 
turalnych świadomego i przemyślanego prowadzenia polityki kulturalnej, 
uw:ględniaiącej warunki, czas i miejsce, poziom świadomości politycznej 
$ kulturalnej poszczególnych środowisk. 

Dotychczasowa praktyka dowodzi, że istnieją dwa szczególnie ważne 
czynniki, na których rady narodowe powinny koncentrować uwagę. Są 
nimi: kadry i współpraca ze społecznym ruchem kulturalno-oświatowym. 
Prawidłowa realizacja polityki kulturalnej — w tym również jej ideowo- 
wychowawczych zadań — wiąże się ściśle z właściwym rozwiązywaniem 
obydwu tych problemów. Wobec wymagań, jakie stawia współczesna kul- 
tura pracownikom instytucji i placówek kulturalnych, dotychczasowe 
formy kształcenia już nie wystarczają. Dojrzewa coraz ostrzej problem 
kształcenia kadr pracowników na poziomie wyższym i wyższym zawodo- 
wym. Równocześnie zachodzi konieczność stałego podnoszenia kwalifikacji 
czynnych pracowników kulturalno-oświatowych przez rozwinięcie bar- 
dziej przemyślanych i planowych form doskonalenia tej kadry. Jest to, 
jak już podkreślałem, zadanie przede wszystkim Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, ale bez rad narodowych sprawy nie rozwiążemy. 

Zapewnienie i dalsze rozszerzanie osiągnięć decentralizacji wymaga za- 
cieśnienia współpracy z organizacjami polityczno-społecznymi i towarzy- 
stwami kulturalno-oświatowymi. Powinny one uzyskać szerszy wpływ na 
działalność placówek państwowych. 

Rola rad narodowych i społecznego ruchu kulturalno-oświatowego w za» 
rządzaniu i organizacji życia kulturalnego będzie stale wzrastała. Równo- 
legle z tym musi się zwiększać udział instancji partii, które razem ze 
stronnictwami politycznymi powinny czuć się coraz bardziej odpowie- 
dzialne za ideowy klimat ożywiający nasze życie kulturalne, 
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(W 40 rocznicę powstania KZMP) 


KAROLINA PAWELIK 


17 marca br. minie 40 iat od chwili ukonstytuowania się Związku Mło- 
dzieży Komunistycznej, powstałego na zjeździe grup młodzieży komuni- 
stycznej, a przekształconego na II Zjeżdzie ZMK w 1930 r. w Komnu- 
nistyczny Związek Młodzieży Polski. 


KZMP rozwijał swą działalność pod ideowym i SSA a kierow= 
nictwem Komunisty cznej Partii Polski. Ź nią dzielił swe losy, przeżyw 'ał 
okresy wzlotów i niepowodzeń. W walce przeciwko wyzyskowi i nie- 
sprawiedliwości społecznej rosły i hartowały się wierne i oddane sprawie 
klasy robotniczej, sprawie socjalizmu i pokoju kadry działaczy i bojow- 
ników za wolność i lud. Na wszystkich frontach walki, prowadzonej przez 
Komunistyczną Partię Polski, w zmaganiach z przemucą, wyzyskiem i fa- 
szyzmem wnosili swój wkład pełni entuzjazmu, ofiarności i zapału połscy 
KZM-owcy. 


Dzieje KZM to piękna karta w historii polskiego ruchu robotniczego. 
Te szesnaście lat walki nie stanowią przy tym izolowanego zjawiska, są 
ogniwem łaczącym najszlachetniejsze karty przeszłości naszego ruchu 
i naszego narodu, a jednocześnie stanowią rodowód rewolucyjny najlep- 
szych działaczy dnia dzisiejszego. Fakty i wydaczenia owych lat zasługują 
na przekazanie jak najwierniejsze. Ale nade wszystko zasługuje na to 
prawda o ludziach, którzy mimo prześladowań i policyjnego terroru nie 
wahali się stanąć do walki, choć ceną w niej bywała wolność, a nawet 
własne młode życie. 


Chronologiczny opis faktów, interpretacja wydarzeń i zachodzących 
procesów, cała ta warstwa intelektualna opisanych zjawisk jest rzeczą 
cenną, utrwalającą przeszłość i przekazuiącą ją przyszlym pokoleniom. 
Chodzi jednak i o to, aby poza zobiektywizowanym obrazem dotrzeć do 
najbardziej osobistych warstw ludzkich przeżyć, leżących u podstaw de- 
cyzji i formujących się postaw młodych działaczy rewolucyjnych. 


Co ukochali bardziej niż własne życie ci młodzi, czego nienawidzili tak 
mocno, że nawet śmierć nie mogła odwieść ich od walki, jakie doświad- 
czenia leżały u podstaw ich młodzieńczego wyboru, czym i jak żyli — 
oto pytania, które się nasuwają, gdy trzeba mówić pokoleniom dzisiejszym 
prawdę o pięknie, szlachetności i ofiarności młodych KZM-owców. 


Jeśli mówimy bowiem, że w KZMP, wiernym pomocniku partii, rosły 
i hartowały się kadry rewolucyjnych działaczy, ta właśnie w tym powie- 
dzeniu wyrażamy bezsporną prawdę, że dopiero w toku walk kierowanych 
przez partię odkrywano prawdę o życiu, uczono się abecadła walki kla- 
sowej, strategii i taktyki polskiej rewolucji. A walce młodych komunistów 
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towarzyszyła poezja rewolucji i nadziei. W pięknych poetyckich strofach 
Majakowskiego, Broniewskiego czy Bruno Jasieńskiego odnajdywali mło- 
dzi patos i piękno rewolucji. One pomagały im w życiu i w walce. 


* 


Podejmując decyzję o powołaniu ogólnopolskiej organizacji młodzieży 
komunistycznej, KPRP dążyła do scalenia, a przez to do umocnienia 
istniejących na terenie kraju grup młodzieży rewolucyjnej. 


Pierwsze lata niepodległości kraju przyniosły wiele rozczarowań. Wy- 
zysk mas pracujących w Polsce nie zmienił swego klasowego charakteru, 
a terror policyjny nie był mniejszy, choć wykonawcami rozkazów obszar- 
niczo-kapitalistycznych mocodawców byli policjanci w polskich mundu- 
rach. Zawiedziona w swych rachubach klasa robotnicza podjęła walkę 
o swe prawa. Lata 1918—1923 to lata potężnego wzniesienia fali rewolu- 
cyjnej w kraju. Wielkim walkom klasowym przewodzi jedyna konse- 
kwentnie rewolucyjna partia klasy robotniczej, KPRP. Pod sztandary walki 
garnie się młodzież i to nie tylko młodzież pozostająca pod wpływem 
partii marksistowskiej. Wbrew oportunizmowi swych przywódców nastę- 
puje w tych latach radykalizacja młodzieży zgrupowanej w różnych orga- 
nizacjach. Określenie wspólnej platformy ideowej dla tych grup złączo- 
nych wspólnym działaniem, choć o różnym rodowodzie, stawało się w tych 
warunkach sprawą ważną i pilną. Jesienią 1921 r. powołano komitet orga- 
nizacyjny, którego zadaniem było opracowanie wspólnej platformy i przy- 
gotowanie Zjazdu. Nielegalny I Zjazd ZMK odbył się w Warszawie 
17 marca 1922 r. 

Delegaci reprezentowali ponad 1000 członków nielegalnych organizacji 
Warszawy, Zagłębia, Łodzi, Krakowa, Lwowa, Białegostoku, Włocławka. 
Wśród nich widnieją nazwiska przyszłych ofiarnych działaczy partii, ta- 
kich jak Alfred Lampe, Władysław Kniewski, Witold Kolski, J. Kubow- 
ski, Bronisław Berman, Ignacy Tom, Tadeusz Oppman, Albin Lapon i inni. 


Zjazd powziął szereg uchwał, w których czytamy: „Budzimy wśród 
młodzieży ducha walki. Chcemy młodemu pokoleniu przez ginący ustrój 
skazanemu na zagładę wskazać jedyną drogę wyzwolenia, drogę walki 
o swoje i ludu prawa. Chcemy w ogniu walki wychować jak najszersze 
masy młodych, świadomych, bezgranicznie oddanych świętej sprawie wy- 
zwolenia ludzkości bojowników...*. „Zadaniem ZMK jako organizacji mło- 
dzieży robotniczej jest pogłębienie świadomości klasowej, podniesienie po- 
zicznu kulturalnego i rewolucyjne wychowanie mas młodzieży robouiii- 
czej'' *). 

Zjazd wysunął konkretny program walki o ekonomiczne i polityczne 
prawa młodzieży pracującej. Uznał zasadę jednej masowej organizacji 
młodzieży robotniczej, studenckiej i uczniowskiej. Zjazd przyjął program 
Komunistycznej Międzynarodówki Młodzieży i uznał Związek Młodzieży 
Komunistycznej w Polsce za jej sekcję. 


Okres bezpośrednio po Zjeździe znamionuje wzmożona działalność ZMK. 
Popularyzacja uchwał I Zjazdu, działalność wydawnicza wydatnie poma- 


©) Uchwała I Zjazdu ZMK (Z materiałów Zakładu Historii Partii). 
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gały w przygotowaniu zbliżającego się święta majowego, które zasługuje 
na uwagę choćby dlatego, że po raz pierwszy w historii polskiego ruchu 
robotniczego młodzież miała wziąć udział w manifestacjach pod własnymi 
sztandarami. W tej pierwszej akcji ujawniła się wielka siła mobiliza- 
cyjna ZMK. Pod sztandarami Związku wystąpiły na terenie Warszawy 
i wielu innych miast Polski tysiące młodzieży, akceptując tym program 
ZMK jako własny. Nie był to sukces jednorazowy. ZMK rozszerza się 
i gruntuje swoje wpływy, zwłaszcza wśród młodzieży robotniczej. ZMK, 
a następnie KZMP idzie do młodzieży z wyjaśnieniami spraw konkretnie 
ją obchodzących, przewodzi walce o prawa młodzieży do pracy, do nauki, 
do odpoczynku, kieruje strajkami, organizowanymi w obronie jej żywot- 
nych interesów, a jednocześnie wyjaśnia mechanizm burżuazyjnej dykta- 
tury, istotę walki klasowej, wyzysku i niesprawiedliwości społecznej. 
Chroniąc młodzież przed rozpętywaną demagogią szowinistyczną, szcze- 
gólny nacisk kładzie KZMP na wychowanie młodzieży w duchu interna- 
cjonalizmu i proletariackiej solidarności. Demaskuje szkodliwą politykę 
sanacji w sprawach międzynarodowych i ma odwagę, mimo wściekłej na- 
gonki reakcji na Kraj Rad, iść do młodzieży z prawdą o państwie robot- 
ników i chłopów. W walce o wpływy na młodzież, przeciwko klerykalno- 
nacjonalistycznym tendencjom oficjalnego wychowania, KZMP prowadzi 
pracę w legalnych organizacjach młodzieżowych. Polska burżuazja wzmaga 
terror policyjny. aby zgnieść siły postępu społecznego, ze szczególną zaś 
zaciekłością atakuje rewolucyjną partię robotniczą. Z roku na rok wzra- 
sta liczba komunistów skazywanych przez burżuazyjne sądy za działal- 
ność rewolucyjną na długoletnie kary więzienia. Wśród nich poważny 
odsetek stanowią młodzi bojownicy z KZM. Do znanych każdemu komu- 
niście okresu międzywojennego nazw: Rawicz, Wronki, Koronowo, Święty 
Krzyż, Płock, Łukiszki, Mokotów, Centralniak, Serbia, Fordon, Brygidki, 
dochodzi jeszcze od 1934 r. Bereza Kartuska, gdzie osadzano komunistów 
nawet bez parodii rozpraw i skazujących wyroków. 


O zasięgu tych represji świadczy choćby fakt, że na przykład w roku 1930 
w okresie II Zjazdu ZMK na mniej więcej 7 tys. członków Związku 
w więzieniach przebywało ponad 2,5 tysiąca. Obliczono, że w ostatnich 
latach przed wojną było rocznie kilkanaście tysięcy wyroków skazujących. 
Jakże niedawne jeszcze są czasy, gdy z klasą robotniczą, z masami pra- 
cującymi żądającymi gwarancji podstawowych praw. rozmawiano za po- 
mocą policyjnych szarż i kul karabinowych, a prowokacja, tortury i wię- 
zienia były środkami zmierzającymi do sparaliżowania sił przewodzących 
walce polskiego proletariatu. Mimo wszystko jednak nie zdołano złamać 
oporu ani zahamować wzrastania świadomości mas. W walce tej oddawali 
siwe życie bojownicy KZM. W walce z prowokacją pod kulami egzeku- 
cyjnych plutonów giną młodzi KZM-owcy: Samuei Enge., Włac-sław 
Kniewski, Henryk Rutkowski, Naftali Botwin. W walce z policją oddają 
swe życie młodzieżowi działacze Zagłębia Dabrowskiego, Mieczysław Haj- 
czyk i Franciszek Pilarczyk. Ginie zastrzelony pod fabryką Piedermana 
w Łodzi przemawiający w czasie wiecu robotniczego Szymon Harnam. Od 
kul policyjnych oddanych do demonstracji robotniczej ginie w Warszawie 
Józef Kaszewski, w Krakowie KZM-owcy „Semperitu' i dziesiątki innych 
młodych działaczy robotniczych, którzy złożyli życie w ofierze wielkiej 
sprawy szczęśliwego i sprawiedliwego jutra. 
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. Bo Jest Żydle piękniejsze nowe 
i żyć warto, 4 umrzeć wartol 
Trzeba nieść jak chorągiew głowę, 
świecić piersią kulami rozdartą, 
trzeba umieć umierać pięknie, 
patrzeć w lufy wzniesione śmiało! 
Aż się podłe zadziwi i zlęknie, 
aż umilknie tłoskot wystrzałów *); 


Tę prawdę o nowym, pięknym życiu, zawartą w pięknych strofach zmar- 
łego pocty proletariackiego, znali polscy komuniści. To ona zagrzewała ich 
do walki, ona pomagała im znosić tortury defensywiackich ,badań”, prze- 
śladowania i upokorzenia policyjnych stupajek, ona — ta prawda o pięk- 
nym życiu — uczyła ich, gdy trzeba było „umierać pięknie''. 

Mimo najostrzejszych represji, wbrew zamierzonemu celowi, więzienia 
nie łamały polskich komunistów. Skazani na przymusową izolację, na oder- 
wanie od żywej roboty politycznej, umieli z więzień sanacyjnych stwo- 
rzyć ośrodki pracy samokształceniowej i twórczej myśli marksistowskiej. 
Wygląda to na paradoks, że w warunkach, których istotą było pozbawienie 
dostępu do wiedzy, oświaty i kultury mas pracujących, w miejscu naj- 
mniej odpowiednim i najbardziej strzeżonym, pod argusowym okiem po- 
licji, zdobywali wykształcenie ci, których wiedza była najbardziej dla 
ówczesnego ustroju niebezpieczna. Nie odbywało się to w atmosferze 
opieki i życzliwości czy choćby liberalizmu ze strony władz więziennych. 
Epopeje patetyczne a jednocześnie pełne humorystycznych spięć można 
by pisać na temat pomysłowości, zapału i hartu towarzyszy z MOPR-u, 
którzy umieli w tych warunkach przemycać do więzień książki, informacje 
polityczne i przybory do pisania potrzebne do tej pracy — o tych, którzy 
zamknięci w więzieniach, karcerach i twierdzach, mieli je przetworzyć 
w uniwersytety komunizmu, nie ulegali, lecz przekładając swoje partyjne 
powinności na język warunków, w których im żyć wypadło, prowadzili 
dalej walkę z wrogiem — o komunach więziennych, mechanizmie ich 
działania, wpływach wychowawczych, które sprawiały, że faszystowskie 
więzienia stawały się szkołą charakterów i szkołą kształcenia postaw ideo- 
wych. 

Przcz więzienia sanacyjne przeszedł chyba cały aktyw kierowniczy KPP 
i KZMP. Ale przy tak ostrych i masowych represjach zdarzało się również, 
że „wpadali” często ludzie zupełnie surowi. Dalecy nieraz ideowo i nie- 
świadomi istoty toczącej się walki. Wpadali przypadkowo oskarżeni o ko- 
munizm, trafiali do komun więziennych i po latach wychodzili jako zde- 
klarowani bojownicy sprawy robotniczej, zdolni życiem ryzykować wier- 
ność zdobytym ideałom. 

Leszek Krzemień w swoich wspomnieniach „Kropla w potoku” opisuje, 
jak w 1923 r. w więzieniu mokotowskim zaprzyjaźnił się z młodym Ro- 
manem Grodzickim, ochotnikiem z 1920 r., który jeszcze „wchodząc do 
celi — jak sam później opowiadał — bał się tych strasznych poiskich bol- 
szewików'*., Do więzienia dostaje się za udział w demonstracji bezrobot- 
nych. Nie myśli wtedy jeszcze o rewolucji, chce żyć i pracować. ,,I oto 
(w więzieniu — K.P.) otwierają się przed nim księgi marksizmu i teoria 


*) Władysław Broniewski: Na śmierć rewolucjonisty. 
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uzupełnia tę praktykę walki klasowej, której sam już doświadczył. Zbliża 
się do komunizmu. Może by i wstąpił do partii, ale nie zdążył. W dniu8 li- 
stopada 1924 r., po 7 dniach głodówki, dobity w czasie sztucznego odży- 
wiania, zmarł w więzieniu w Łomży..." 


* 


Głęboki kryzys ekonomiczny, który wstrząsnął gospodarką świata ka- 
pitalistycznego w latach 1929—1933, stał się hasłem do rozpętania ataków 
kapitalistów na podstawowe prawa ekonomiczne i polityczne klasy ro- 
botniczej. Gwałtownie spada wytwórczość przemysłowa, wzrasta bezrobo- 
cie, zniżkują zarobki ludzi pracy, a wraz z pogłębiającą się nędzą i bez- 
robociem wzmaga się policyjny terror i mnożą antyrobotnicze ustawy, 
ograniczające prawa polityczne ludzi pracy. Niemniej dotkliwie odczuwa 
skutki kryzysu polska wieś. Wzrasta ilość „zbędnych rąk' na wsi. Kryzys 
uderzając w ludzi pracy w mieście i na wsi stwarzał szczególnie drama- 
tyczne sytuacje dla młodego pokolenia, Pozbawione nadziei na znalezienie 
pracy powiększało ono szeregi nie rejestrowanych bezrobotnych, ludzi 
niepotrzebnych. Młodych pozbawionych prawa do pracy ogarniają coraz 
bardziej nastroje beznadziejności i bezużytceczności. Ale wraz z tym na- 
rasta proces wielkich przewartościowań ideowych. postępuje radykalizacja 
szczególnie młodzieży robotniczej. W tych warunkach przed rewolucyjna 
organizacją młodzieżową, jaką jest KZAID, staje problem, jak idąc na fali 
tej radykalizacji skierować ją we wiaściwy nurt, jak stworzyć jednolity 
front walki całej młodzieży. II Zjazd KZMP, który odbył się w lutym 
1930 r., opierając się na analizie dotychczasowej ośmioletniej działalności 
Związku, opracował wytyczne odpowiadające nowej, zmienionej sytuacji 
politycznej w kraju. Oceniono, że istnieją wyraźne dysproporcje między 
postępującym procesem radykalizacji młodzieży a zbyt siabym rozwojem 
organizacyjnym Związku. Dążąc do podniesienia stanu organizacyjnego, 
Zjazd rzucił hasło podwojenia liczby członków KZMP, szczególnie przez 
rozbudowę komórek wśród wielxoprzemysłowego proletariatu i wśród 
robotników folwarcznych. Program rozbudowy organizacyjnej KZMP był 
realny. Świadczy o tym szybki wzrost Związku. Już w końcu 1933 r. orga- 
nizacja przekroczyła 15 tysięcy członków. 


Pod koniec 1931 r. daje się zauważyć narastanie potężnej fali walk 
strajkowych, będących odpowiedzią klasy robotniczej na kapitalistyczne 
ataki na jej prawa. Strajkują górnicy Zagłębia Dąbrowskiego, łódzcy 
włókniarze, tramwajarze Warszawy i Łodzi, robotnicy huty szkła „Hor- 
tensja'' i wielu, wielu innych. W czasie strajku generalnego w marcu 1332r. 
pół miliona robotników porzuciło pracę na znak protestu przeciwko za- 
machom na ustawodawstwo socjalne. - 

W historii tych strajków młodzież robotnicza ma swoją piękną i to- 
haterską kartę. KZMP wykazywał w tych walkach dużą żywotność 
I zdolność mobilizacyjną. W akcjach tych często montuje się jednolity 
front działania KZMP z młodzieżą socjalistyczną i wiciową. Na przyspie- 
szenie tego procesu wpływa w dużej mierze sytuacja polityczna i coraz 
wyraźniej występujący impas klas rządzących w rozwiązywaniu podsta- 
wowych problemów ekonomicznych i socjalnych oraz awanturnicza po- 
lityka zagraniczna sąnacji. 
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Wzrasta niepokój społeczeństwa polskiego o losy kraju wobec imperia- 
listycznego zagrożenia ze strony hitlerowskich Niemiec i wobec postępu- 
jącej faszyzacji stosunków wewnętrznych. Młode pokolenie, nie tylko 
w środowiskach robotniczych pozbawione szans zdobycia pracy, dostępu 
do oświaty i znalezienia miejsca w społeczeństwie, szuka dróg wyjścia. 
Fala strajków z fabryk i miast przenosi się na wieś polską, doprowadzoną 
do rozpaczy nędzą, wyzyskiem i pacyfikacjami policyjnymi. 

Zasadniczą treścią pracy politycznej KZMP staje sie w tych warunkach 
problem jedności działania, skupienia w szerokim froncie wszystkich po- 
stępowych sił przeciw faszyzmowi, w obronie pokoju i niepodległości na- 
rodu. Hasło jedności działania wysuwane przez KZMP, ukazywanie per- 
spektywy jedności walki wszystkich sił postępowych młodego pokole- 
nia znajdują poparcie radykalnych grup młodzieży z OM TUR i ZMW 
„Wici”, a nawet radykalnych odłamów takich organizacji jak Legion 
Młodych czy ZPMD. Próby przekupiania i „obłaskawiania* młodzieży 
zgrupowanej w tych organizacjach nie dają wielkich rezultatów. Naj- 
wartościowsza jej część odchodzi, nie daje się złapać nawet na lep 
pseudorewolucyjnej frazeologii. Opowiada się ona za programem pol- 
skiej rewolucji, gdyż widzi, jak bardzo interes narodu splata się z inte 
resem klasy robotniczej i ludu pracującego. Wielu z nich wstępuje do 
KZMP. Garnie się do KZMP również młodzież niezorganizowana. Wzra- 
sta nie tylko w młodym pokoleniu znaczenie i popularność KZMP. Na 
procesie wileńskiej rewolucyjnej grupy młodzieży studenckiej dał temu 
wyraz występujący w sprawie rzecznik uczelni, daleki od komunizmu 
profesor uniwersytetu im. Stefana Batorego, oświadczając przed sądem, 
że „na ławie oskarżonych siedzi kwiat młodzieży uniwersyteckiej". Idee 
jedności działania młodzieży z różnych ugrupowań umacniają liczne 
wspólne akcje. Wspólnie przeprowadzane strajki, walki przeciwko łami- 
strajkom, wspólne manifestacje antywojenne i antyfaszystowskie i wspólna 
obrona przeciwko bajówkom ONR, wspólne akcje młodzieży studenckiej 
na rzecz dostępu młodzieży robotniczo-chłopskiej na wyższe uczelnie, prze- 
ciwko wygórowanym opłatom, przeciwko „gettom ławkowym* i numerus 
clausus cementuje jedność młodzieży. Te ostatnie lata stanowią okres 
wielkiej dojrzałości politycznej KZMP, są bodaj najpiękniejszą kartą w rę- 
wolucyjnym ruchu młodzieżowym nie tylko siłą swego rozmachu, dra- 
matycznością walk w sytuacji pełnej napięcia i nicbezpieczeństw, nawi- 
słvch nad krajem, ale przede wszystkim kiełkowaniem tych idei, które 
pozwoliły w latach zagł:dy wyjść z hasłami obrony bytu narodowego 
i stworzyć szeroki front walki o niepodległość i wyzwolenie społeczne. 

Już wówczas, w lotach trzydziestych, czuło się ten wzbierzjący nurt 
rewolucji, ogarniający szerokie rzesze ludzi pracy w Polsce. W marcu 
1936 r. zostaje proklamowana z inicjatywy KZMP Deklaracja Praw Mło- 
dego Pokolenia precyzująca żądania młodzieży. Deklaracja została pod- 
pisana przez KZMP i wiele organizacji terenowych OM TUR i ZMW RP 
„Wici”%. Kierownictwa centralne tych organizacji, ulegając niewątpliwie 
naciskom prawicowych kierownictw PPS i Stronnictwa Ludowego, nie 
podpisały co prawda Deklaracji, ale mimo to odegrała ona poważną rolę 
w dziele jednolitego działania i zbliżyła perspektywę jedności organiza- 
cyjnej. Wielka jednolitofrontowa manifestacja l-majowa z 1936 r., w któ- 
rej wystąpiły wspólne kolumny młodzieżowe, pozostanie na zawsze w hi- 


68 


storii jako generalna próba zblokowanych sił rewolucyjnych. Święto ma- 
jowe, święto solidarności klasy robotniczej, było w tym roku szcze- 
gólnie uroczyste i radosne. Nikt jeszcze wówczas nie zdawał sobie 
jasno sprawy, jak szybko zbliża się czas zmagań już nie tylko z wrogiem 
klasowym, wrogiem narodu, ale wrogiem ludzkości — hitleryzmem. Za- 
nim jednak zbrojna armia faszystowska przekroczy granicę naszego kraju, 
kazetemowcy polscy będą walczyć na ziemi hiszpańskiej. A potem w żad- 
nej polskiej formacji, na żadnym froncie walki wyzwoleńczej nie za- 
braknie ich, dających przykład odwagi, bohaterstwa i oddania sprawie na- 
rodowego i społecznego wyzwolenia. 


Tragedię partii jakże ciężko przeżyła młodzież komunistyczna, szcze- 
gólnie wrażliwa, z racji swego wieku, na skomplikowane problemy mo- 
ralnej natury, które wyłoniły się w związku z dewzją o rozwiązaniu 
partii. Gdzie tkwi błąd, kto pomylił się w ocenie, jak żyć dalej? — Ale roz- 
terka i szukanie odpowiedzi na nękające pytania nie osłabiały hartu ani 
przekonania o słuszności idei. Najbliższe wydarzenia przyniosą nowe tego 
potwierdzenie. Droga walki o społeczne i narodowe wyzwolenie, pełna 
trudu, ofiar i bohaterstwa — oto szlak, po którym idą polscy komuniści, 
polscy KZM-owcy. Długa jest lista tych, co padli w walce. Wymienię 
tylko niektórych. Ginie w obronie Warszawy w 1939 r. kazetemowiec 
Stanisław Kościanek. Na szlaku bojowym I Armii WP oddają życie: 
Mieczysław Kalinowski, Roman Paziński, Adam Szmulewicz, Lucyna Herz. 
Wielu padło w walce z wrogiem w okupowanym kraju: Feliks Papliński, 
Janek Krasicki, Hanka Sawicka, Franek Zubrzycki, Piotr Krajewski, 
Józef Granas, Gustaw Micał, Mieczysław Hejman, Julian Kirchner, Na- 
stek Kowalczyk, Henryk Dembiński, Czesław Szymański, Stanisław 
Ziaja, Stanisław Szybisty, Henryk Woźniak, Jan i Zdzisław Turlejscy, 
Niuta Tajtelbaum, Wanda Bartoszewicz, Wacława Marek i wielu wielu 
innych. Kazetemowcy walczą we francuskim ruchu oporu i tam też giną 
od faszystowskich kul, jak np. rozstrzelani przez gestapo Leon Pekin, Sta- 
nisław xoporowski, Maria Diamand. 


Pa 


Takich ludzi wychowała partia, wychował KZMP. Takie dzieje były 
udziałem młodzieży zrzeszcnej w szeregach rewolucyjnej organizacji mło- 
dzieżowej. 

Dziś, kiedy od dni tych i wydarzeń dzieli nas dystans lat i przemian do- 
konanych w naszej ojczyźnie, gdy nasza młodzież żyje już w innych wa- 
runkach, ma inne problemy, inne zainteresowania i ideały, nurtuje py- 
tanie, co ona winna przejąć w spadku po tych, którzy walczyli i oddawali 
życie za sprawę narodowego i społecznego wyzwolenia, za sprawę socja- 
lizmu? Cele bezpośrednie. o które walczyła rewolucyjna młodzież lat 
międzywojennych, odeszły już dzisiaj do historii. Wobec tego trzeba też 
się pogodzić, że historycznych znamion nabierają pewne zewnętrzne 
techy demonstrowania postaw, ideowej. Ale wciąż aktualny pozostaje 
postulat generalny zajęcia w życiu ckreślonej postawy ideowej, dokonania 
określonego wyboru, angażowania się w sprawy, które umacniają spu- 
ściznę pokoleń walczących. Tą żywą spuścizną jest socjalizm. pokój i po- 
stęp ludzkości. Aby jednak ta ogólna dyrektywa nabrała krwi i ciała, musi 
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być uzupełniana właśnie przez młodych przede wszystkim w działaniu. 
Trzeba chcieć i umieć dostrzec te bezpośrednie cele, które nie mają może 
atrakcyjności celu oglądanego z perspektywy, ale niemniej stanowią z nim 
jakąś integralną całość. Trzeba umieć dojrzeć i umiłować sprawy wielkie, 
a przez ich pryzmat drobne, mało na pozór efektowne, codzienne. Tylko 
wtedy bowiem życie ma sens. Tak to ujmował poeta-kazetemowiec w wier- 
szu poświęconym pamięci swego przyjaciela zabitego w walce pod Lenino, 
Mieczysława Kalinowskiego: 


Wy, którzy tak żarliwie o szczęściu marzycie: 
Zapalcie cel daleki przed swoją tęsknotą! 

Jeśli w życiu nie będzie spraw droższych nad życie, 
To lepiej czołóm w ciemność uderzyć jak w błoto. 
Uczcie się goreć! » saaaaiuaaauakiditiii 

Uczcie się żyć, abyście umierać umieli, 

Aby po waszej wiernej, surowej żolnierce 

W pamięci trwała jakaś światłość niewybuchła, 
Ażeby po człowieku, kiedy jego serce 

Przestanie bić — zostało jeszcze coś prócz truchła! *). 


*) Lucjan Szenwald: Elegia na śmierć Mieczysława Kalinowskiego. 


CZY BYŁO NAM ŁATWIEJ? 


(Rozważania o czasach okupacji) 


BOHDAN CZESZKO 


„Wam było o wiele łatwiej" — słyszałem to zdanie wielokrotnie w cza- 
sach późniejszych, wypowiadane nieomal z zazdrością a jednocześnie jak- 
by z prośbą o uznanie aktualnych trudności, z którymi działacze ruchu 
młodzieżowego borykali się i nadal borykają. Jestem skłonny uznać 
aktualne trudności, byłoby mi natomiast ciężko uznać łatwość sytuacji 
mojego pokolenia, pokolenia uczestników ruchu młodzieżowego w dobie 
okupacji. 

Warto prześledzić nasze ówczesne „ułatwienia” 1 uzmysłowić sobie 
ówczesną sytuację młodego komunisty zachowując możliwą beznamięt- 
ność ocen. Pamiętajmy, że przez cały czas mówić będziemy o ludziach 
podówczas dwudziestoletnich lub niezbyt odległych od tej granicy wieku, 
uczących się wszystkiego wśród krańcowych niebezpieczeństw, postawio- 
nych wobec konieczności dokonywania wyborów ostatecznych, negują- 
cych nie tylko rzeczywistość okupacyjną, lecz także wszystko, co w sensie 
politycznym i ideowym spowodowało, że mogła zaistnieć; ludzi mających 
zbyt mało życia za sobą, aby przewidzieć dokładniej kształt świata nad- 
chodzącego, to znaczy — przeczuć także jego ostre krawędzie — te kale- 
czące... 

Czynię to zastrzeżenie u początku tych rozważań, by nie nawracać 
później do sprawy bohaterskości okresu i nie stwarzać wrażenia, że spra- 
wę „łatwości czy „trudności”* działania odsuwam wychodząc z założenia 
podstawowego, że nic co bohaterskie nie może być łatwe. 

Ci, którzy twierdzą, że nam było łatwiej, mają zapewne na myśli głów- 
nie to, że nasza postawa wobec otaczającego nas podówczas świata była 
jednoznaczna i jasno określona naczelnym zadaniem walki z hitlerowską 
okupacją. Mają zapewne na myśli także i to, że zadanie to było na tyle 
absorbujące, by pochłonąć inne troski, których nie brak działaczom póź- 
niejszych pokcveń. 

W rozumowaniu takim zawarte jest znaczne uproszczenie, polegające 
na tym, Że zakłada się istnienie tylko dwóch uczestników wydarzeń, to 
znaczy nasze istnienie i obecność naszego śmiertelnego wroga. Sprawa 
jednak wyglądała w sposób daleko bardziej skomplikowany i rzeczywi- 
stość okupacyjnej Polski zawierała potężny ładunek konfliktów, z który- 
mi trzeba było na każdym kroku dawać sobie radę, dodajmy, przy nie- 
wielkich umiejętnościach. 

Jeśliby bowiem uczestnictwo w walce z hitlerowskim okupantem sta- 
nowiło wyczerpującą odpowiedź na pytanie: „co robić?'* — czym różnili- 
byśmy się od reszty walczących? 

Zdawaliśmy sobie doskonale sprawę z tego, że nasza walka, jakkolwiek 
by ostra była, jakiekolwiekby absorbowała siły i inwencję, jest zale- 
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dwie częścią tego zaangażowania, którego będzie się od nas wymagało. 
W programie partii, w deklaracjach ideowych PPR zawarte zostały odpo= 
wiedzi na najważniejsze z tych pytań, które trzeba było sobie zadać już 
wówczas. Polska, o którą walczyliśmy, jawiła się wyraźnie w swych ustro- 
jowych zarysach. Byłoby jednak przejawem znacznej naiwności sądzić, 
że słuszność programowych założeń partii, ich historyczna oczywistość 
działały niejako automatycznie i stanowiły tak wielkie „ułatwienie'", aby 
realizacja nie nastręczała problemów. | 

Przeszkody i opory w doniesieniu programu partii do mas były wielo- 
rakie i trzeba je bodaj pobieżnie nakreślić, ponieważ wiążą się one naj- 
„ściślej ze wszystkimi konfliktami, z jakimi trzeba było się borykać 
w codziennej działalności i w codziennym życiu. 

Uderzenie hitlerowskiej machiny wojennej obróciło wniwecz wielki 
i w ciągu wielu lat kunsztownie budowany gmach legionowych mitów 
dwudziestolecia międzywojennego. Klęska Polski była jednocześnie kata- 
strofalnym krachem reżimu, obnażającym jego żenującą nicość i wyzwa- 
lającym uczucie bezmiernej pogardy dla tych wszystkich, którzy o tej 
nicości stanowili. To prawda, lecz obrażony patriotyzm narodu zepchnię- 
tego na dno uciemiężenia domagał się sublimacji, poszukiwał swej formy 
i odnajdywał ją w sposób tradycyjny. Skrzydła husarskie i ryngrafy, ka- 
rabele i stukot kopyt szarżujących szwadronów, literatura „serca pokrze- 
piająca', mit „Chrystusa narodów', bełkotanie o „przedmurzu' i „od 
morza do morza'* — to wszystko rychło nawróciło powrotną falą i właśnie 
ten katalog mitów stworzył podatny grunt do poczynań politycznych 
i propagandowych emigracyjnego rządu londyńskiego, stworzył w wielu 
środowiskach podstawę znacznego autorytetu, jakim działania tej grupy 
polityków cieszyły się w okupowanym kraju. 

Odpowiedź na pytanie: „dlaczego tak było'; zastanawianie się, dlaczego 
pamięć okrutnej klęski i cała okupacyjna rzeczywistość, mimo wszystko 
„nie zdołały raz na zawsze skierować społecznego myślenia Polaków na 
inne tory; dlaczego możliwa była kontynuacja w okresie wojny polityki, 
która stała się przyczyną i klęski, i niewoli, wykracza poza ramy tych 
rozważań. 

Pamiętam przecież, że ulica warszawska mówiła o ,„panach, którzy 
przepili Polskę', ale ta sama ulica śpiewała, że „będziem mieli Polskę od 
morza do morza'... Zaiste dziwne bywają drogi nieumiejętności wnio- 
skowania. 

Na grunt karmiącego się prymitywną strawą patriotyzmu padały też 
hasła propagandy londyńskiej, wymierzone przeciwko nam. „PPR — płatni 
pachołkowie Rosji* — wypisywali na murach początkowo zapewne tylko 
młodzi ludzie, zaprawieni w akcjach „małego sabotażu”, później, jako że 
hasło jednak „chwytało', zabrali się do tego także Niemcy zapewne 
z urzędu propagandy. 

W latach okupacji, podobnie jak wszyscy młodzieżowcy, prowadziłem 
akcję agitacyjno-werbunkową. Ponieważ terenem mego działania było 
środowisko młodych robotników (miałem z nimi kontakt dzięki wykony- 
wanej wówczas pracy), wydawało mi się trudne do pojęcia, że moi par- 
tnerzy zachowują w większości wypadków rezerwę, niekiedy zaś aktywną 
niechęć wobec mej argumentacji. Moje pojęcia o świadomości klasowej 
były w owe lata na pewno naiwne, lecz jednocześnie pamiętać należy 
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o całym ogromie historycznych powikłań, wobec których stanęliśmy wów- 
czas nie tylko my, lecz wszyscy młodzi. Taki stan rzeczy powodował jesz- 
cze jedno zjawisko, które nazwałem kiedyś zjawiskiem „podwójnej kon- 
spiracji*', dziś chętnie bym to określenie złagodził nazywając rzecz „kon- 
spiracją pogłębioną". 

Reakcja polska uprawiała „wojujący antykomunizm'” nie tylko w war- 
stwie propagandy politycznej. Znane są i udokumentowane fakty działal- 
ności terrorystycznej, skierowanej przeciw lewicowemu podziemiu, z któ- 
rych najbardziej znany — to mord pod Borowem, dokonany na 
partyzantach Gwardii Ludowej, mord cyniczny w zamyśle i esesmański 
w wykonaniu. Znane są dokumenty dotyczące przyszłego przejęcia hitle- 
rowskich obozów koncentracyjnych, które miały zastąpić staroświecką 
Berezę. Istniały i intensywnie pracowały organy wywiadu, przygotowu- 
jące listy więźniów dla tych tak świetnie zorganizowanych obozów. 

Nie mogliśmy mieć złudzeń i ich nie mieliśmy. Świadomość tego zagro- 
żenia, zagrożenia sprokurowanego nam już nie przez okupanta, lecz przez 
„swoich*, bynajmniej nie wpływała krzepiąco w sensie psychicznym; 
zaprawiała niepewnością i deformowała najbardziej zwyczajne, ludzkie 
stosunki. Nakazywała milczenie wszędzie tam, gdzie istniał cień zwątpie- 
nia w lojalność rozmówcy, ponieważ odpowiedzialność, która tym pod- 
wójnym brzemieniem na nas ciążyła, nie była odpowiedzialnością tylko 
za swój własny los. 

Tak oto wyglądały nasze najważniejsze „beztroski'. Sytuacja ulegała 
zresztą przemianom. Zwłaszcza rok 1944 przyniósł oczekiwane przez nas 
owoce działalności politycznej i bojowej. U zbiegu lat 1943—1944 został 
dokonany zasadniczy przełom. Partia wyszła niejako z okresu kon- 
struowania organizacyjnego własnych szeregów, okrzepła w walce, po- 
mnożyła swe szczupłe w początkowym okresie kadry, określiła swą takty- 
kę polityczną. Ten okres na przełomie lat 1943—1944, który nastąpił po 
upiornej jesieni roku 1943, kiedy to na ulicach Warszawy setkami roz- 
strzeliwano zakładników, każdy z nas powitał z tym przypływem nadziei, 
jaki towarzyszy okresom ekspansji i realizacji. Powstała Krajowa Rada 
Narodowa i Armia Ludowa. Do naszych ZWMe-owskich grup bojowych 
„dołączyli młodzieżowcy RPPS, wchodząc w skład baonu imienia ,„Czwar- 
taków' AL. Każdy z nas odczuwał, że skończył się okres „chałupnictwa'” 
w robocie. Powstawały terenowe rady narodowe urzeczywistniając swym 
istnieniem i działalnością tezy programu partii mówiące o ludowładztwie, 
o integracji ruchu robotniczego z losami narodu. Meldunki o akcjach par- 
2 na terenie całej Polski rosły do rozmiarów pokażnych biule- 
tynów. 

Stawaliśmy się siłą. I wówczas być może już rzeczywiście było łatwiej, 
chociaż po dawnemu trwało żniwo śmierci. 

Powróćmy jednak jeszcze do głównego toku tych rozważań. Porozma- 
wiajm jeszcze przez chwilę o „ułatwieniach'. 

Ci, którzy z pewną zawiścią mówią o tym, że nam było łatwiej, mają 
być może na myśli także to, że stanowiliśmy absolutny monolit ideowo- 
polityczny i że w łonie samej organizacji młodzieżowej nie powstawały 
żadne problemy, które ogólnie nazywa się problemami światopoglądo- 
wymi. 


I tu chyba spotykamy się ze znacznym uproszczeniem wvobrażeń, któ- 
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remu zresztą sprzyja i oddalenie w czasie, i majestat historii, jaki towa- 
rzyszy myśleniu o tamtych czasach i ludziach. 


W stosunku do lat przedwojennych, w stosunku do tych kryteriów, 
które towarzyszyły przynależności do KZM, w latach okupacji nastąpiło 
przesunięcie. Walor sprawności bojowej, dyspozycje psychiczne i fizyczne 
gwarantujące efektywność udziału w walce zyskały wielce na znaczeniu, 
co zresztą jest samo przez się zrozumiałe. 


Zasób wiedzy teoretycznej o idei i historii ruchu robotniczego, z jakim 
większość z nas rozpoczynała swe uczestnictwo w robocie, powiedzmy to 
sobie, był poza grupą kierowniczego aktywu mizerny. Uzupełnianie tych 
braków napotykało wszelkie możliwe do pomyślenia trudności, których 
przezwyciężenie wymagało samozaparcia godnego anachorety i pilności 
absolutnie wyjątkowej. 

Rzeczywistość okupacyjna nie nastręczała też zbyt wielu możliwości 
prześledzenia zgodności klasycznej teorii marksizmu-leninizmu z prak- 
tyką. Uczestniczyliśmy, rzecz oczywista, w realizacji leninowskiej tezy 
o przemianie każdej wojny w walkę o zwycięstwo ruchu robotniczego, 
lecz przecież czasy hitleryzmu, okupacyjny terror i nawrót do niewolnic- 
twa wprowadziły tak głębokie deformacje do obrazów czerpanych z lek- 
tur czy żywej pamięci, że odniesienie teorii do dziejących się w naszych 
oczach praktyk przy niewielkim zresztą zasobie wiedzy było doprawdy 
trudne. 

Tradycyjne formy walki klasowej uległy zawieszeniu. Strajkowanie 
było nie do pomyślenia. Strajkujący zostaliby natychmiast rozstrzelani. 
Głodowe płace ówczesne, które w większości wypadków stanowiły mini- 
malną część budżetu robotniczej rodziny (pracowało się, jak mówiono, 
„za deputat, zupę i auswajs''), ustalane były nie przez pracodawcę czy 
organizację pracodawców, lecz przez hitlerowską biurokrację. Niewielu 
już się błąkało starych „klasycznych'* fabrykantów w owe lata po przed- 
siębiorstwach obstawionych posterunkami policji fabrycznej i obsadzo- 
nych hitlerowskimi urzędnikami. Ginęli z pola widzenia pochłaniani przez 
molocha totalnego hitleryzmu. 

Mieliśmy więc do czynienia z układem stosunków, dla których prece- 
densu trzeba by szukać w czarach zamierzchłej historii dziejących się 
jednocześnie wśród zdobyczy cywilizacji współczesnej. 

Kreślę pobieżnie ten obraz, aby uzmysłowić czytającemu ten ogrom 
trudności, jaki napotykało to, co nazywamy zdobywaniem świadomości 
klasowej. Skoro bowiem ów totalny moloch był tak wszechogarniający, 
to walka z nim zdawała się wszystko wyjaśniać. 

Określenie samego siebie, odszukanie na co dzień, a nie tylko w wiel- 
kich historycznych perspektywach w owym świecie zmiażdżonym do 
granic deformacji wymagało mądrości zapewne w ogóle niedostępnej 
człowiekowi dwudziestoletniemu, 

Pozostawała negacja i pistolet w garści. 

Przesunięcie kryteriów czy wymagań, stosowanych wobec młodego 
członka organizacji, w kierunku roboty bojowej już w tamtych czasach 
powodowało niegrożne zresztą I zbywane żartami napięcia pomiędzy tym, 
co było „wojskowe, a tym, co było „polityczne* w naszej działalności. 
Później, po zakończeniu wojny, jednak to, co nazywam przesunięciem 
kryteriów, stało się przyczyną powikłań niekiedy tragicznych, rozgory- 
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czeń już nie dających się naprawić, wynikających z poczucia nieprzydat- 
ności. Zabrakło rozkazów. | 

Myślę, że w pokoleniu KZM-owskim stosunkowo znacznie większa 
liczba komunistów uniknęła tych powikłań i potrafiła swe doświadczenie 
izasób wiedzy donieść do dnia dzisiejszego, służąc sprawie. 


Skąd zatem wzięło się uporczywe przekonanie o tym, że „nam było 
łatwiej”. Więcej powiem — dlaczego skłonny jestem zgodzić się z tym 
twierdzeniem. 

Przed niedawnym czasem, z okazji dyskusji nad napisaną przeze mnie 
książką o tematyce wojskowej, jeden z mych kontrpartnerów podniósł 
nader interesujący problem. W ogólnym zarysie problem ten dałoby się 
tak sformułować: „ludzie, którzy mieli za sobą staż walki partyzanckiej, 
ną ogół bardzo trudno przystosowywali się do wymogów służby w regu- 
latnej armii. Wielu dowódców zwracało na to uwagę i skłonnych było 
przypuszczać, że dzieje się tak, ponieważ niegdysiejsi «wolni strzelcy» 
żywią lęk przed utonięciem w trybach wielkiej machiny armii regular- 
nej". 

Jeśli w takim sformułowaniu zawarta jest słuszna ocena zjawiska, to 
należałoby się zastanowić nad przyczyną owego „lęku', sama bowiem 
„machina mogła raczej imponować, niźli przerażać. 

Wydaje mi się, że można by zaryzykować twierdzenie, że to nie tyle 
lęk przed zniweczeniem własnej osobowości w trybach wielkiej machiny, 
lecz sprzeciw wobec niemożności odszukania tego poczucia wspólnoty, 
które towarzyszyło istnieniu i działaniu partyzanckich kolektywów, utrud- 
niał partyzantom proces asymilacji, dodajmy, nie tylko w przypadku 
służby wojskowej. 

Szczególnie w przypadku, gdy kolektyw taki tworzyli ludzie ideowo 
zaangażowani, pamięć o wytworzonej wspólnocie, pamięć o swoistym, nie 
dającym się odtworzyć charakterze tej wspólnoty przeszkadzała w owym 
procesie asymilacji. Trudno było po prostu żyć bez tego. 

Teraz po latach, którym towarzyszyło wiele różnorakich doświadczeń, 
o których ciągle nie mógłbym powiedzieć jak wiele mnie nauczyły, być 
może do tych rozmyślań o młodości zakrada się nieunikniony sentymen- 
talizm. Staram mu się odebrać posmak kombatanctwa, bo wiem przecież, 
jak niestrawny bywa pokarm własnej przeszłości, odkładający się tłusz- 
czem znieczulicy, nietolerancji czy nadmiernego zadufania. 

Lecz gdy pominę ów kombatancki sentyment, pozostaje przecież racjo- 
nalne jądro wszystkich dobrych wspomnień. Sądzę, że jest nim właśnie 
to, co nazwałem poczuciem wspólnoty, odczuciem sensu działania w ko- 
lektywie. 

Zdaję sobie sprawę z tego, jak bardzo nie przekonywająco może to za- 
brzmieć, jak bardzo papierowym głosem może zaszeleścić to, co napisałem. 

„A więc tylko tyle?..'* — gotów z rozczarowaniem powiedzieć nieje- 
den z działaczy, który przecież wie wszystko o wychowawczej roli kolek- 
tywu i o kolektywnym działaniu. 

Nie twierdzę, że tylxo tyle, twierdzę, że jest to najważniejsze. Ten wza- 
jemny związek ludzi, o którym myślę, był czymś innym niż to, co nazy- 
wamy uczuciem przyjaźni, a także czymś innym niż lojalność czy kole- 
żeństwo. Przyjaźnie umierają, a bywa, że zmieniają się w swą odwrotność, 
koleżeństwo i lojalność zmieniają adresatów, lecz tamte związki pozostają 
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trwałe j wówczas, gdy z biegiem lat ludzie zatracają kontakt, gdy znajdu- 
ją strefy zainteresowań odległe od siebie nawzajem, kiedy pozornie już 
nie istnieje nic, co by ich łączyło. Jest już zdobyczą czasów raczej nowo- 
żytnych, że w tym miejscu muszę wspomnieć i o tym, iż nie mam na 
myśli sitwiarstwa. | 

Zdaję sobie oczywiście sprawę, że w warunkach konspiracji, kiedy 
tworzyliśmy ograniczone liczbowo zespoły, powstawanie tego typu związ- 
ków międzyludzkich było ułatwione, w przypadku masowej organizacji 
rzecz wygląda inaczej. Lecz czy jest niemożliwa? 

Tak. Było nam łatwiej o tę powstającą i utrwalającą się w sposób 
autentyczny, nie przeteoretyzowaną świadomość działania w kolektywie. 
Jnnych ułatwień nie było, przeciwnie, to właśnie utrudnienia stwarzały 
naszą wspólnotę. Powie ktoś, że dziś nie ma utrudnień i właśnie dlatego:.. 


Nieprawda. 

Odszukanie autentycznych kierunków ekspansji ideowej i społecznego 
zaangażowania młodych, któremu nie sprzyja przecież jazzowo-turystycz- 
ne bajukakanie uprawiane „zamiast*, wydaje mi się najistotniejszą po- 
trzebą ruchu młodzieżowego. 


Z PROBLEMATYKI XXI ZJAZDU KPZR 


_. Z DYSKUSJI RADZIECKICH 
O PAŃSTWIE I OBYWATELU 


MIECZYSŁAW MANELI 


Ożywienie myśli marksistowskiej w ostatnich latach przejawia się 
m. in. w tym, iż uczeni marksiści, a głównie radzieccy, podejmują od nowa 
cały szereg tematów, które dotychczas nie zostały należycie opracowane 
ani pod względem ogólnoteoretycznym, ani praktyczno-politycznym. Dy- 
skusja nad projektem Programu KPZR, a następnie sam Program oraz 
materiały XXII Zjazdu dały impuls do tego, by radziecka myśl polityczna 
oraz filozoficzno-prawna, nawiązując do sformułowań Programu oraz kla- 
sycznych wypowiedzi twórców socjalizmu naukowego, podjęła w duchu 
humanistycznym odwieczny niemal problem stosunków pomiędzy pań- 
stwem a jednostką, gwarancji praworządności i wolności obywatelskich, 
granic działalności państwa. 


Przezwyciężono poglądy, jakoby rozwój "instytucji demokratycznych 
w państwie socjalistycznym dokvnywał się niemal automatycznie, jakoby 
sama natura aparatu państwa socjalistycznego gwarantowała przestrzega- 
nie praworządności oraz należytą ochronę interesów społecznych i jed- 
nostkowych. Dla uczonych radzieckich analizujących kwestie państwa 
i prawa socjalistycznego jest rzeczą oczywistą, iż instytucje polityczno- 
prawne w społeczeństwie budującym socjalizm muszą być ustawicznie 
doskonalone, skuteczność norm prawnych kontrolowana, gwarancje pra- 
worządności i wolności obywatelskich rozszerzane. Osiągnięty etap sta- 
nowi uwieńczenie dotychczasowych wysiłków, ale także tylko punkt wyj- 
ścia do dalszego rozwoju. 


SOCJALISTYCZNE PAŃSTWO OGOLNONARODOUWE 


Z punktu widzenia teoretycznego i politycznego szczególnie ważuc j ». 
stwierdzenie Programu KPZR. iż państwo dyktatury proletariatu prze- 
kształca się na pewnym etapie rozwoju w państwo ogólnonarodowe. Za- 
łożenie takiej możliwości zawiera już „Krytyka proeramu gotajskicgo" 
K. Marksa oraz praca „Państwo a rewolucja" Lenina '). W „Krytyce pro- 


1) Pisze na ten temat A. J. Lepieszkin: Program KPZR a zagadnienia teorii ra- 
dzieckiego państwa socjalistycznego (Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo, nr 12 
z 1961 r., str. 4—5), 


gramu gotajskiego'* Marks podkreśla, iż zachodzi różnica pomiędzy dyk- 
taturą proletariatu a „przyszłą państwowością społeczeństwa komunistycz- 
nego*. Lenin pisał, że państwo obumrze wówczas, kiedy nie będzie już 
ani ucisku klasowego, ani klas. Ale powstanie takiej sytuacji (brak klas) 
nie oznacza, iż państwa już nie będzie — ono jeszcze będzie istniało, lecz 
znajdować się będzie właśnie w stadium obumierania. 


U podstaw tych przekształceń w strukturze władzy politycznej leżą 
zmiany struktury społecznej. W 1913 r. w Rosji carskiej urzędnicy i ro- 
botnicy stanowili 17% ludności, chłopi, chałupnicy i rzemieślnicy 66,7%, 
a obszarnicy oraz burżuazja wielka i drobna w mieście i na wsi 16,3%. 
Dyktaturę proletariatu powołano po to, aby unicestwić opór obalonych 
klas wyzyskiwaczy i doprowadzić do ich likwidacji jako Klas, przestawić 
drobnotowarową produkcję chłopską na tory socjalistyczne, przeobrazić 
sposób myślenia szerokich warstw społecznych. Zadania te dyktatura pro- 
letariatu rozwiązała. W wyniku socjalistycznego uprzemysłowienia nastą- 
piły zasadnicze zmiany w strukturze socjalnej kraju. W 1961 r. robotnicy 
oraz urzędnicy (wraz z rodzinami) stanowili 72% ludności, chłopstwo koł- 
chozowe 28/0, wyzyskiwaczy już nie ma. 

„Zmiany ilościowe — pisała w artykule redakcyjnym „Prawda — mó- 
wią zarazem o ogromnych osiągnięciach jakościowych w dziedzinie struk- 
tury socjalnej społeczeństwa, w którym zachodzi prawidłowy proces 
zwiększania się liczby ludzi związanych z ogólnonarodową formą włas- 
ności, zacierania się różnic między robotnikami a chłopami, zbliżania ich 
do siebie i przekształcania w jednolity kolektyw ludzi pracy społeczeń- 
stwa komunistycznego 2), 


Między państwem dyktatury proletariatu a państwem ogólnonarodowym 
nie ma żadnego muru granicznego. Dyktatura proletariatu od zarania two- 
rzyła przesłanki powszechnej demokracji socjalistycznej, albowiem pań- 
stwo socjalistyczne powstało jako aparat większości społeczeństwa. 
Istnieje ciągłość w rozwoju państwa socjalistycznego od stadium dykta- 
tury proletariatu do państwa reprezentującego całe społeczeństwo. 


Dyktatura proletariatu stwarza ustawicznie, z dnia na dzień, przesłanki 
zakończenia swej misji. Zwrócona jest ona swoim ostrzem przeciwko prze= 
ciwnikom zewnętrznym i wewnętrznym. W miarę umacniania dyktatury 
proletariatu następuje likwidacja elementów eksploatatorskich jako klas, 
rozwijają się siły wytwórcze, oświata i kultura, wzrasta klasa robotnicza, 
głębokim przeobrażeniom ulega chłopstwo, kształtują się kadry nowej 
inteligencji. Podstawa społeczna dyktatury proletariatu stopniowo tak się 
rozszerza, że ona sama staje się w końcu zbędna z punktu widzenia wa- 
runków wewnętrznych, albowiem nie ma już tych elementów klasowych, 
przeciwko którym została powołana do życia. W ten sposob państwo, które 
powstało jako kiasowoproletariachie, przekształca się w państwo ogólno- 
narodowe. Również ten proces rozwojowy przewidzieli w najosólniejszym 
zarysie twórcy socjalizmu naukowego, piszac w „NManileście komunistycz- 
nym', iż prolctariat wyzwalając sam siebie wyzwala jednocześnie całe 


s) Artykuł pt. „Państwo a komunizm' zamieszczony w „Prawdzie'" z dnia 5 grud- 
nia 1961 r. 
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społeczeństwo, a ustanawiając swoje własne panowanie klasowe — stwarza 
przesłanki do zniesienia panowania klasowegó w ogóle. 


KSZTAŁTOWANIE SIĘ KOMUNISTYCZNEGO SAMORZĄDU SPOŁECZNEGO 


Państwo ogólnonarodowe istnieć będzie przez cały historyczny okres 
budowy komunizmu. Nie jest mu sądzony żywot wieczny. Stanowi ono 
niezbędną instytucję przejściową między państwem dyktatury proletariatu 
a komunistycznym samorządem społecznym. Państwo ogólnonarodowe 
w trakcie wykonywania swych historycznych zadań obumiera. 

W okresie kultu jednostki i nadmiernej centralizacji, połączonej z ogra- 
niczaniem demokracji socjalistycznej, teorię klasyków marksizmu o trans- 
formacji państwa socjalistycznego oraz jego obumieraniu wykładano 
w sposób albo poważnie okrojony i zubożony, albo wręcz wypaczony. 
Sformułowanie J. W. Stalina, iż obumieranie państwa socjalistycznego 
nastąpi przez wszechstronne umacnianie go, interpretowano na ogół w du- 
chu centralistyczno-administracyjnym, rozumiejąc przez to rozszerzanie 
agend i dziedzin działalności państwa, przejmowanie w gestię państwa 
socjalistycznego coraz większej ilości zadań. W rzeczywistości natomiast 
umacnianie ustroju socjalistycznego bynajmniej nie następuje przez 
zwiększanie ilości organów państwowych oraz zastępów urzędników za- 
trudnionych w aparacie administracyjnym, lecz przez usprawnianie dzia- 
łalności organów państwowych, podnoszenie kwalifikacji zatrudnionych, 
upraszczanie struktury tego aparatu, a przede wszystkim przez przycią- 
ganie coraz szerszych warstw społecznych do udziału we współrządzeniu. 
Prawidłowością jest, że coraz większą ilość zadań, które wykonywały 
ż rozmaitych powodów bezpośrednio organy państwowe, przekazuje się 
organizacjom społecznym. Powstaje sytuacja, która na pozór może się wy- 
dać paradoksalna: ustrój socjalistyczny umacnia się, a zmniejsza się za- 
sięg działalności aparatu państwowego, kurczy ilość jego organów. 

W polemice z Bucharinem Lenin sformułował w sposób najogóiniejszy 
swoją koncepcję kolejności etapów obumierania państwa socjalistycznego: 
najpierw zaniknie przymusowy charakter pracy (praca stanie się ele- 
mentarną potrzebą życiową każdego normalnego człowieka), następnie 
obumrą organy przymusu wewnętrznego i wreszcie — po zlikwidowaniu 
niebezpieczeństwa interwencji imperialistycznej — zniesiona zostanie 
armia *). 

Proces obumierania jest względnie długotrwałym procesem historycz- 
nym, społeczno-politycznym. Słowo „obumieranie* podkreśla ciagłość 
i stopniowość tego procesu, a zarazem — jak zazwyczaj jedno określenie — 
charakteryzuje tylko jeden z aspektów tego rozwoju dzicjowego, tzn. 
aspekt znoszenia państwowości. Owo znoszenie, obumieranie, jest równo- 
znaczne z tworzeniem czegoś nowego. To co nowe — to kształtowanie się 
komunistycznego samorządu społecznego. Ów samorząd nie powstanie, 
rzecz zrozumiała, z dnia na dzień, ale będzie rezultatem długotrwałego 
rozwoju, który następuje od chwili zwycięstwa rewolucji socjalistycznej 


3) A. J. Wyszyński cytując tę polemikę dostrzegł tylko krytykę Bucharina, ale 
nie zwrócił uwagi na pozytywną treść zawartą w sformułowaniach Lenina. Pisałem 
szczegółowo o tym w artykułach w „Nowej Kulturze' nr 38 1 39 z 1961 r. 
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przez okres dyktatury proletariatu oraz ogólnonarodowego państwa socja- 
listycznego. W tej całej epoce dziejowej wraz z siłami wytwórczymi, 
oświatą i kulturą, nowymi zasadami i pojęciami moralnymi rozwijają się 
demokratyczne, samorządne organizacje społeczne, wykazujące coraz wię- 
cej inicjatywy i w coraz szerszym zakresie mogące realizować te zadania, 
które dotychczas mógł wykonywać jedynie mniej lub bardziej scentralizo- 
wany aparat administracyjny państwa. 

Każdy krok na drodze rozwoju świadomości socjalistycznej społeczeń- 
stwa oraz rozwoju demokracji socjalistycznej jest równoznaczny z two- 
rzeniem i umacnianiem przesłanek przyszłego komunistycznego samorządu 
społecznego, a tym samym stanowi krok na drodze obumierania państwa 
socjalistycznego 5). 

Gdy się omawia zagadnienie obumierania państwa socjalistycznego oraz 
kształtowania komunistycznego samorządu społecznego, należy mieć na 
uwadze, iż w państwie socjalistycznym można wyodrębnić trzy rodzaje 
organów: a) organy przymusu wewnętrznego, b) organy wojskowe oraz 
c) organy działające w dziedzinie gospodarki, oświaty, kultury, nauki itp. 

Dopóki istnieją państwa imperialistyczne, dopóty nie wolno zmniejszać 
zdolności obronnej państw socjalistycznych, nie można osłabiać armii so- 
cjalistycznych. Ten rodzaj organów nie może obumierać. 

Natomiast organy przymusu wewnętrznego muszą przechodzić odpo- 
wiednie przeobrażenia wraz ze zmianami w układzie sił klasowych, zmniej- 
szaniem się przestępczości, wzrostem świadomej i dobrowolnej dyscypliny 
społecznej, umacnianiem się materialistycznego światopoglądu oraz racjo- 
nalnych norm etycznych i obyczajowych (zagadnienie przymusu omó- 
wione zostanie szerzej w następnej części artykułu). Ale i te organy 
stopniowo zastępowane są niepaństwowymi instytucjami społecznymi, 
o czym świadczy m. in. coraz bardziej efektywna działalność „drużynni- 
ków' czy sądów robotniczych. 

Natomiast trzeci rodzaj organów państwowych (gospodarczych, kultu- 
ralno-oświatowych itp.) podlegać będzie ustawicznemu rozwojowi oraz 
takim przeobrażeniom, które doprowadzą do ostatecznego wykształcenia 
się samorządu społecznego. 

Wyodrębnienie tych trzech rodzajów organów państwa socjalistycznego 
jest warunkiem prawidłowej analizy samego procesu obumierania oraz 
kształtowania się nowych zasad organizacyjnych bezklasowego społeczeń- 
siwa komunistycznego. 

Wielce charakterystyczną rolę pod tym względem odgrywają rady dele- 
gatów ludu pracującego. Są one — tak jak u nas rady narodowe — naj- 
bardziej masową i najbardziej reprezentatywną organizacją obejmującą 
wszystkie warstwy ludności. Zespalają się one z coraz liczniejszym i coraz 
bardziej prężnym aktvwem społecznym. Najbardziej przeto charaktery- 
styczna cecha rad polega na tym, że spełniają one niejako podwójną rolę: 
są onć równocześnie organami władzy państwowej oraz samorządną orga- 
nizacją społeczenstwa. Każdy realny krok na drodze rozwoju demokracji 
zbliżać będzie rady do społeczeństwa. Im bardziej te organy władzy pań- 
stwowe; zespolą się ze społeczeństwem, tym szybciej i jawniej będą się 
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4) Por. P.S. Romaszkin, Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo, nr 10/1961 r. 
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stawały organami bezpaństwowego, komunistycznego samorządu społecz- 
nego. 


GWARANCJE PRAWORZĄDNOŚCI 


Stwierdzenie, iż państwo radzieckie stało się obecnie ogólnonarodowe, 
stanowi dalszy krok na drodze konsekwentnego przezwyciężania stalinow- 
skiej teorii o zaostrzającej się walce klasowej w miarę postępów budow- 
nictwa socjalistycznego, a nawet komunistycznego. Teoria ta, poddana 
krytyce już w latach 1953—1956, a w rozwinięty sposób na XX Zjeździe 
KPZR, stanowiła w okresie kultu jednostki ideologiczną podstawę rozbu- 
dowywania organów bezpieczeństwa wewnętrznego oraz rozszerzania ich 
kompetencji. Zjawiska, o których mowa, wiązały się ze znanymi niepra- 
widłowościami w funkcjonowaniu aparatu państwowego, z bezpodstaw- 
nym i bezprawnym skazywaniem na śmierć niewinnych ludzi. W tych 
warunkach nie mogła się normalnie rozwijać demokracja, praworządność 
łamano, obywateli zniechęcano do rzetelnej i pryncypialnej krytyki do- 
strzeżonych błędów w działalności organów państwowych. 


Walka z wszelkimi przestępstwami przeciwko ustrojowi socjalistyczne- 
mu powinna się odbywać w ramach prawa, przybierać formy prawne 
przy ścisłym przestrzeganiu zasad praworządności socjalistycznej. Na ła- 
mach prasy radzieckiej, fachowej i ogólnopolitycznej, nadal się toczy ożyv- 
wiona dyskusja nad samym pojęciem praworządności socjalistycznej, nad 
metodami jej umacniania i wszechstronnego urealniania. Panuje zgodny 
pogląd, że praworządność ma na celu ochronę zarówno interesów ogólno- 
społecznych, jak i indywidualnych, że umacnianie praworządności — po- 
dobnie jak rozwój demokracji — nie następuje automatycznie, ale musi 
być regulowane świadomie, w oparciu o naukowe metody. 


Za jeden z najbardziej elementarnych wymogów umacniania praworząd- 
ności uważa się w chwili obecnej stwarzanie obywatelowi coraz szerszych 
możliwości odwoływania się do decyzji niezależnego sądu, ilekroć czuje 
się pokrzywdzony decyzją jakichkolwiek organów państwowych. W książ- 
ce Joffego i Szargorodzkiego pt. „Zagadnienia teorii prawa'* (Moskwa 1961) 
postulat ten został sformułowany w sposób wyraźny, przy czym autorzy 
na podstawie analizy ustawodawstwa radzieckiego podkreślają, że w grun- 
cie rzeczy rozwój państwowości radzieckiej do tego zmierza. Podkreśla to 
także dr R. Rachunow w artykule opublikowanym w grudniowym numerze 
czasopisma „Socjalisticzeskaja Zakonnost'* (nr 12 z 1961 r.). 


„W warunkach obecnych zwiększa się rola sądów w umacnianiu prawo- 
rządności w różnych sferach zarządzania. Taka linia wynika wprost, na- 
szym zdaniem, ze wskazania Programu, iż «przejście do komunizmu ozna- 
cza wszechstronny rozwój wolności jednostki oraz praw obywateli 
radzieckich». Proklamowanie praw zawsze wiąże się u nas z gwarancjami. 
Jedną z form tych gwarancji jest sądowa ochrona praw obywatelskich", 


Wychodząc z tych przesłanek teoretyczno-politycznych dr R. Rachunow 
niezwykle pozytywnie ocenia idee dekretów Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR z 21 czerwca 1961 r. oraz z 2 pażdziernika 1961 r. Pierwszy z nich 
przewiduje poważne ograniczenie kar nakładanych na obywateli w dro- 
dze administracyjnej i daje obywatelom możliwość odwołania się do sądu 
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wówczas, kiedy nałożona kara drogą administracyjną jest — ich zdaniem = 
bezpodstawna lub niesprawiedliwa. 

Drugi dekret przewiduje sprawowanie przez sądy kontroli nad decy- 
zjami organizacji określających rodzaj i wysokość należnego wynagrodze- 
nia za szkody wyrządzone zatrudnionym w socjalistycznych zakładach 
pracy. Jeśli się weźmie pod uwagę, że ustawodawstwo radzieckie już od 
dawna przewidywało możliwość odwołania się do sądu, gdy pracownik 
uważał, że został niesłusznie zwolniony, to stwierdzić należy, iż coraz bo- 
gatszej treści i realności nabiera prawo obywatela do pracy zgodnie z jego 
kwalifikacjami, umiejętnościami i pilnością. Zarazem stwierdzić należy, że 
sądy radzieckie coraz głębiej zaczynają ingerować w tak rozległą i draż- 
liwą sferę stosunków, jakimi są stosunki pracy. 

Umacnianie praworządności w ogóle, a w dziedzinie stosunków pracy 
w szczególności, coraz dalej idąca ich demokratyzacja ma poważne — jeśli 
nie wręcz zasadnicze — znaczenie społeczne i polityczne. Dotyczy bowiem 
bezpośrednio kształtowania się nowych, komunistycznych stosunków pro- 
dukcji. Przejęcie na własność społeczeństwa środków wytwórczości stwa- 
rza konieczny i niezbędny fundament ukształtowania się nowych stosun- 
ków produkcyjnych; ale socjalistyczna nacjonalizacja — to dopiero moż- 
liwość ukształtowania się tych stosunków, przekształcenie zaś tej możli- 
wości w rzeczywistość zależy od całokształtu rozwoju społecznego, od 
rozwoju socjalistycznej demokracji i praworządności. Zgodnie z marksiz- 
mem rozwój sił wytwórczych w trakcie budowy komunizmu stwarza 
przesłanki ekonomiczne niezbędne dla przyszłego społeczeństwa komuni- 
stycznego, ale ostateczne ukształtowanie się tego społeczeństwa wiąże się 
z wszechstronnym rozwojem zasad demokratycznych, wolności obywatel- 
skich, coraz wszechstronniej i skuteczniej gwarantowanych przez społe- 
czeństwo. Dlatego właśnie należy taką wagę przywiązywać do rozwoju 
teorii oraz praktyki demokracji i praworządności radzieckiej. | 

Uczeni radzieccy poddają krytyce wszelkie próby pojmowania demo- 
kracji i praworządności jako kategorii społecznych istniejących i rozwi- 
jających się automatycznie. Jeżeli np. określa się samą praworządność 
socjalistyczną jako coś, co jest „„łmmanentne dla radzieckiego ustroju spo- 
łecznego i państwowego'" (pogląd taki został wyrażony w czasopiśmie 
„Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo'' nr 4 z 1956 r., str. 15), to schodzi 
z porządku dziennego kwestia walki o praworządność, aktywności w sta- 
raniach o rozszerzanie i właściwą realizację zasad demokratycznych. 
Można by rychło wówczas dojść do wniosku, że sam ustrój socjalistyczny 
oraz socjalistyczna świadomość prawa automatycznie, po prostu same 
przez się „zapewniają ścisłe i nieugięte wykonywanie praw, ochraniają 
interesy państwa i prawa obywateli, a w razie ich naruszenia zapewniają 
rewindykację naruszonych praw i interesów oraz ukaranie winnych* 
(Joffe-Szargorodzki, Zagadnienia teorii prawa, Moskwa 1961 r., str. 291). 
Taki zaś wniosek — podkreślają autorzy cytowanych słów — byłby po 
prostu niesłuszny. Przeto znaczna część teoretyków radzieckich skłania się 
do poglądu, iż praworządność socjalistyczną uznać należy za zasadę kon- 
stytucyjną państwa socjalistycznego, przy czym zasada ta — podobnie jak 
i inne zasady — obwarowana musi być całym łańcuchem instytucji spo- 
łecznych i prawnych, zapewniających ochronę interesów państwa oraz 
praw i wolności obywatelskich, gdyż inaczei zasad tych nie można by 
w coraz szerszej mierze urzeczywistniać. 
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Właśnie dlatego tak często przewija się w rozważaniach autorów ra- 
dzieckich problem specjalnego kolegium przy Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych (zniesionego w 1953 r.), które w sposób administracyjny, z po- 
gwałceniem wymogów konstytucyjnych, ferowało najwyższe wyroki wy- 
konywane w zasadzie natychmiast, nie dając oskarżonemu możliwości ani 
prawnych, ani faktycznych apelowania do wyższych instancji. 

Można by stwierdzić, iż w aktualnej radzieckiej teorii politycznej oraz 
jurysprudencji ustaliło się przekonanie, że administracyjne, tzn. poza- 
sądowe skazywanie obywateli, a nawet nakładanie stosunkowo niskich kar 
(np. pieniężnych), nie odpowiada wymogom socjalistycznej świadomości 
polityczno-prawnej i sprzeczne jest z ukształtowanym poczuciem prawo- 
rządności i sprawiedliwości. 

Umacnianie praworządności socjalistycznej stanowi skomplikowany, czę- 
sto pełen sprzeczności proces społeczno-polityczny, w którym w należyty 
sposób muszą być harmonizowane wymogi walki z przestępcami, ochrona 
praw obywatelskich, obrona interesów państwowych i ogólnospołecznych, 
zespolone muszą być wymogi szybkości represji z wymogami sprawiedli- 
wości, ujawnienia prawdy obiektywnej, ochrony niesłusznie podejrza- 
nych 5). 

W świetle tych przesłanek teoretycznych jasne się stają uwagi cytowa- 
nego już dra R. Rachunowa: 

„Przestrzeganie gwarancji procesowych oznacza niewątpliwie ochronę 
praw jednostki i jest zupełnie zgodne z wymogami Programu. Zarazem 
stanowi to gwarancję sprawiedliwości, gwarancję skutecznej walki z prze- 
stępczością, gwarancję trafności represji sądowej w stosunku do rzeczy* 
wistych sprawców przestępstw. Dlatego też głęboko błędne są próby prze- 
ciwstawienia gwarancji praw obwinionego interesom walki z przestępcami. 
Właśnie demokratyzm wstępnego śledztwa i zbierania dowodów zapewnia 
efektywność wykrycia przestępców*'. 

Autorzy radzieccy często podkreślają dodatni wpływ nowych przepi- 
sów prawnych, umożliwiających obrońcy wykonywanie swych obowiąz= 
ków jeszcze w trakcie prowadzenia śledztwa. Jak podaje „Sowietskaja 
Justicja* (nr 24), dzięki temu zawczasu uniknięto dużej ilości pomyłek, 


6) Joffe-Szargorodzki (Zagadnienia teorii prawa, Moskwa, 1961) wśród licznych 
środków mogących się przyczynić do umocnienia praworządności wymieniają nastę- 
pujące: udoskonalona proccdura przygotowywania i wydawania ustaw; rozwój tech- 
niki prawodawczej; podział funkcji między poszczególne organy państwowe, a w szcze- 
gólności między ustawodawcą a sądem, przy zapewnieniu niezawisłości sądu; kon- 
trola wykonywania prawa, do czego przyciągać należy coraz szersze warstwy 
ludności; coraz efektywniejsze doprowadzanie treści ustaw do wiadomości publicz- 
nej; doskonalenie procedury zapewniającej ochronę praw obywatelskich. 

Szczególną uwagę przywiązują ci autorzy do kwestii prawnej i faktycznej nieza- 
wisłości sądów w państwie socjalistycznym: 

„Wszelkiego rodzaju usiłowania ingerencji w działalność sadów rozpatrujących 
konkretne sprawy powinny być z calym zdecydowaniem przecinane, a w szczególnie 
złośliwych wypadkach powinno się pociąeać do odnowicdzialności karnej. Konieczny 
warunek zapewnicnia socialistycznej prauworządncsci — niezależność sadu i podpo- 
rządkowanie go tylko prawu — to jedna z najważniciszjch konstytucyjaych zasad 
państwa radzieckiero* (str. 200). 

Problem poclegania tylko przwu przyrównoł J. J. Rousseau do „kwadratury koła”. 
W państwie socjalistycznym może on być rczwiązany przez cały szereg prawnych, 
społecznych, faktycznych, politycznych gwarancji niezawisłości sędziego — żadna bo- 
wiem zasada nie realizuje się w sposób automatyczny. 
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umorzono śledztwa bezpodstawnie wszczęte, a nawet zwolniono tymcza- 
sowo aresztowanych. 


Budowa komunizmu obejmuje wszystkie dziedziny życia. Rozwój sił 
wytwórczych leży u podstaw budownictwa komunistycznego. ale nie spro- 
wadza się ono do tego. Humanizacja musi przeniknąć wszystkie sfery dzia- 
łalności publicznej. Społeczeństwo nie jest zainteresowane w tym, aby 
w razie popełnienia przestępstwa ktoś został ukarany, lecz w tym. aby 
sprawiedliwa represja spotkała winnego. Krzywda wyrządzona niewinne- 
mu — a takie możliwości zwiększają się niepomiernie, ilekroć nie docenia 
się wymogów procesowych i uprawnień podejrzanego — jest krzywdą, 
która ostatecznie odbija się ujemnie na społeczeństwie, na systemie poli- 
tycznym, na rozwoju duchowym członków społeczeństwa, na kształtowa- 
niu się jedności politycznej narodu. 


Z tych właśnie przesłanek wychodzą teoretycy radzieccy, gdy tak wiele 
uwagi poświęcają zagadnieniu ustalenia prawdy w procesie i krytykują 
twierdzenia A.J. Wyszyńskiego oraz innych prawników o tym, iż sąd 
może wymierzyć karę człowiekowi, którego wina nie została dowiedziona, 
lecz jest jedynie prawdopodobna. Tym właśnie problemem zajął się A. Bo- 
win w „Izwiestiach* (9.11.1962 r.). 

Prawdopodobieństwo w wyroku skazującym — czytamy — „nie ma nic 
wspólnego ani z duchem, ani z literą praworządności socjalistycznej. Teorie 
zastępujące prawdę prawdopodobieństwem dezorientowały pracowników 
sądownictwa, popychały ich na drogę samowoli, zmniejszały poczucie od- 
powiedzialności za dokładność śledztwa. Skazanie człowieka na podstawie 
«przybliżonego» prawdopodobieństwa jest absolutnie niedopuszczalne", 

Potępić i skazać człowieka można w społeczeństwie socjalistycznym do- 
piero wówczas, gdy się zdobędzie absolutną, ścisłą znajomość określonego 
fakiu lub okoliczności. Realizacji tego zadania służą tzw. zasady i gwa- 
rancje procesowe. „lm cięższy, im ostrzejszy jest karzący miecz sprawie- 
dliwości, im bardziej nietolerancyjne jest społeczeństwo — pisze A. Bo- 
win — wobec osób złośliwie naruszających porządek prawny, tym bardziej 
obiektywne, dokładne i wszechstronne powinno być śledztwo w danej 
sprawie". 

Niesłuszne więc były poglądy istniejące przez pewien czas, jako- 
by w wymiarze sprawiedliwości państwa socjalistycznego jedynym obrońcą 
i reprezentantem interesów społecznych był prokurator. 

Społeczeństwo socjalistyczne jest w równej mierze zainteresowane 
w ukaraniu winnego, jak i w ochronie czci, mienia i honoru człowieka nie- 
winnego. Kto tego nie rozumie, ten nie pojmuje ani istoty marksizmu, 
ani sensu tych wielkich, głębokich, humanistycznych przemian coraz szyb- 
ciej dokonywających się w ZSRR. 

Wspomniany mit, niesłusznie wynoszący oskarżyciela nad innych uczest- 
ników procesu, czerpał natchnienie filozoficzne m. in. z wulgarnej inter- 
pretacji wyższości interesu społecznego nad indywidualnym oraz niedia- 
lektycznego (nie uwzględniającego jedności i walki przeciwieństw) pojmo- 
wania harmonii interesów jednostki i ogółu w społeczeństwie socjali- 
stycznym. 

W socjalizmie ciągle jeszcze istnieje różnica — jak podkreśla wybitny 
teoretyk A. J. Denisow — między człowiekiem jako obywatelem a czło- 
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wiekiem jako osobą prywatną 6). Przeto w polu widzenia filozofa, socjo- 
loga czy teoretyka państwa powinny się znajdować dwie sprawy: jaki jest 
stosunek jednostki do państwa i społeczeństwa, a z drugiej strony — jak 
kolektyw, państwo, społeczeństwo odnoszą się do jednostki. 


Problem ten postawili teoretycy burżuazyjni jeszcze w XVII-XVIII w. 
Już wówczas zarysowały się dwa stanowiska: Hobbes i Bodin stali na grun- 
cie absolutnej wyższości praw państwa (suwerena), któremu jednostka 
winna być całkowicie podporządkowana, wobec którego nie ma żadnych 
własnych praw. Natomiast Locke i Rousseau uznali pierwotność i wyższość 
praw człowieka i obywatela, których nigdy nikomu, nawet państwu, nie 
wolno naruszyć. 


Państwo socjalistyczne jest jedynvm typem państwa, w którym ponad 
sprzecznościami różnych interesów jednostkowych i ogólnych istnieje 
zgodność interesów zasadniczych (nie dotyczy to interesów wywłaszczo- 
nych wyzyskiwaczy). Niemniej jednak „nie byłoby prawidłowe założenie, 
jąkoby w procesie budowy społeczeństwa kamunistycznego wę wszystkich 
przypadkach miało miejsce harmonijne zespolenie interesów człowieka 
jako członka kolektywu oraz interesów tegoż człowieka jako osoby pry- 
watnej. Taki stan bezchmurny ani nie istnieje, ani istnieć nie może. W po- 
szczególnych wypadkach wynikają sprzeczności między interesami oso-: 
bistymi a społccznymi" 7). 

Sprzeczności te istnieją na różnych płaszczyznach, przeto różnie muszą 
być interpretowane i przezwyciężane. Jadnakże z punktu widzenia prawno- 
państwowego zasadę wyższości interesu społecznego nad jednostkowym 
można ująć m. in. następująco: prawnie gwarantowane i chronione inte- 
resy państwa socjalistycznego nie mogą ponieść uszczerbku dla korzyści 
indywidualnych obywateli, ale zarazem interes państwa nie jest czymś 
niezależnym od dobra poszczególnych obywateli, w imię czego można by 
np. naruszyć konstytucyjne wolności obywatelskie lub inne prawnie gwa- 
rantowane i chronione interesy jednostki. Platon dowodził, iż państwo 
może realizować idee dobra i szczęścia, mimo że poszczególni obywatele 
nie będą się czuli ani dobrze, ani szczęśliwie. W ramach idealizmu obiek- 
tywnego pogląd taki jest — być może — uprawniony, ale ten tok rozumo- 
wania pozostaje w głębokiej sprzeczności z najberdziej fundamentalnymi 
zasadami humanizmu oraz materialistycznego spojrzenia na świat. 

Jeden z tzw. „socjalistów prawdziwych”, Kriege, w pierwszej połowie 
XIX w. pisał: „Powinniśmy robić nieco więcej aniżeli troszczyć się tylko 
o naszą własną, nikczemną osobowość — wszak należymy do ludzkości*. 

Twierdzenie to Marks opatrzył komentarzem, w którym przeprowadza 
klasyczne dla materializmu historycznego rozumowanie: 


_ „To jest haniebne wstrętne płaszczenie się przed «ludzkością» oderwaną 
ł przeciwstawioną «własnej osobowości» jednostki; owa «ludzkość» prze-- 
kształca się w ten sposób w metafizyczną fikcję... Koncepcja, która głosi 
ZZA ZZA 

*) „Pojęcia <człowiek—państwo—społeczeństwo» oznaczają złożone dziedziny gospo- 

rczego, politycznego i kulluralnego życia narodu, w jakich człowiek występuje; 
2 Jednej strony — jako obywatel panstwa i członek społeczeństwa, a z drugiej stro- 
Ny — jako osoba prywatna' (A. J. Denisow: Państwo, snołeczeństwo i jednostka 


AO» akdudeiakć, komunizmu, Sowictskoje Gosudarstwo i Prawo, nr 10 z 1961 r., 


1) A. J. Denisow, tamże, str. 64. 
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błogość poniżenia i pogardę dla siebie samego, nadaje się dla szlachetnych... 
mnichów, lecz nigdy nie można jej zalecić zdecydowanym ludziom, szcze- 
gólnie wówczas, kiedy toczy się walka" (Marks i Engels, Pisma, t. 4, wyd. 
ros., str. 14). 

Humanizm podejścia marksistowskiego polega na tym, że człowieka 
uznaje się za istotną i najwyższą wartość, że powinien on być „zasadą 
ustroju państwowego (Pisma, t. I, wyd. ros., str. 240); wyzwolenie ludz- 
kości nie jest dla Marksa wyzwoleniem fikcyjnego społeczeństwa, lecz 
wyzwoleniem społeczeństwa ludzi żywych i konkretnych, posiadających 
własne potrzeby, zamiłowania, interesy. Najwyższą wartością są dla 
Marksa ludzie. To oni stanowią społeczeństwo, a samo społeczeństwo i je- 
go instytucje powinny sprzyjać — zgodnie z materializmem historycznym — 
zaspokajaniu potrzeb ludzi, ich rozwojowi i szczęściu. 

Marksizm nie operuje jakimś nieokreślonym pojęciem „ludzi”*, „mas lu- 
dowych" czy „społeczeństwa. Ale w myśl zasad materialistycznego poj- 
mowania dziejów wyzwolenie jednostki dokonać się może jedynie przez 
wyzwolenie „całego społeczeństwa; wyzwolenie jednostki z ucisku i eks- 
ploatacji nastąpić może jedynie przez zniesienie ucisku i wyzysku w ogóle; 
a zarazem wyzwolenie całego społeczeństwa polegać może na wyzwoleniu 
każdej poszczególnej jednostki, na zapewnieniu jej ludzkich warunków 
bytu materialnego, na zasadniczym rozszerzeniu (w porównaniu z kapi- 
talizmem) jej praw i wolności demokratycznych. 

Proces demokratyzacji w ustroju socjalistycznym prowadzi do tego, że 
zasięg ingerencji aparatu administracyjno-państwowego ustawicznie się 
kurczy aż do obumarcia, a możliwości rozwoju indywidualnego poszcze- 
gólnych członków społeczeństwa stają się coraz szersze. Lecz rozwój i wy- 
zwolenie jednostki nastąpić mogą nie poza społeczeństwem, nie na bez- 
ludnej wyspie Robinsona Cruzoe, lecz w ramach i poprzez społeczeń- 
stwo. Dlatego właśnie wolność konkretnej jednostki ściśle splata się 
z wolnością całego społeczeństwa socjalistycznego. 


* 


Toteż kwestię przymusu w państwie socjalistycznym również należy 
rozpatrywać z punktu widzenia rozwoju i gwarancji demokracji oraz 
wolności. 

W miarę rozwoju społeczeństwa socjalistycznego sfera przymusu pań- 
s«wowego będzie ulegała ustawicznemu zwężeniu. Państwo socjalistyczne 
musi stosować przymus, aby bronić zdobyczy społecznych i jednostkowych. 
Przemoc nie jest ani dobrem, ani złem absolutnym, lecz stanowi zjawisko 
społeczne właściwe społeczeństwu w okresie istnienia klas. Przemoc może 
odgrywać w historii rolę wsteczną lub postępową — zależnie od tego, jaka 
klasa ją stosuje i w jakim celu. 

W.warunkach, gdy rozwój demokracji socjalistycznej przebiega nor- 
malnie, rozmiary, zakres oraz motody stosowania przemocy zależą wprost 
od siły oporu obalonych wyzyskiwaczy. Siła zaś tych ostatnich uwarun- 
kowana jest układem sił klasowych wewnatrz danego kraju oraz w skali 
światowej. Po likwidacji klas eksploatatorskich sfera przymusu w pań- 
stwie socjalistycznym ulega dalszemu jakościowemu zwężeniu. 

„Nieprzypadkowo coraz mniej jest w naszym kraju więzień i innych 
miejsc odosobnienia — pisał akademik P. 5. Romaszkin — przy czym po- 
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siadają one charakter instytucji przeznaczonych dla osób, które dopuściły 
się przestępstw niebezpiecznych dla społeczeństwa. Równocześnie w coraz 
większej mierze przekształcają się kolonie pracy poprawczej w miejsca 
wychowania... Przymus państwowy w konsekwencji coraz bardziej zbliża 
się do społecznego o różnych formach przekonywania i wychowywania" 
(„Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo”, nr 10 z 1961 r., str. 31—32). W miarę 
rozwoju państwa socjalistycznego coraz bardziej oczywiste się staje, że 
główne jego zadania są konstruktywne, organizatorskie, co stwarza prze- 
słanki do tego, by przymus w życiu społecznym i politycznym odgrywał 
coraz mniejszą rolę. 
s 


Rozwój demokracji socjalistycznej jest procesem wielostronnym i skom- 
plikowanym. Każdy etap tego rozwoju musi się charakteryzować rozsze- 
rzaniem i coraz większym urealnianiem praw i wolności demokratycznych 
oraz wcielaniem w coraz wyższej mierze zasady „rządów ludu dla ludu 
przez lud". Stara absolutystyczna teoria głosiła: „wszystko dla ludu — nic 
przez lud". Marksizm ujawniając reakcyjną treść tej formuły wskazywał 
zarazem, że lud musi — mówiąc słowami „Międzynarodówki* — „z własne- 
go prawa brać nadania'* i zbawić się „z własnej woli*, gdyż inaczej sy- 
tuacja szerokich warstw społeczeństwa nie może ulec jakościowej popra- 
wie. Wyzwolenie w koncepcji marksistowskiej nie na tym polega, że ktoś 
będzie rządził lepiej dla ludu i za lud, lecz że lud sam będzie swymi spra- 
wami zawiadywał. Tego stanu nie można zreaiizować nazajutrz po zwy- 
cięstwie rewolucji socjalistycznej. Cel ten można osiągnąć przez systema- 
tyczne doskonalenie struktury i mechanizmu demokracji socjalistycznej, 
prowadzącej — jak już o tym była mowa — do ukształtowania się komu- 
nistycznego samorządu społecznego, czyli stanu, w którym samo określenie 
demokracja przestanie mieć sens. Już w tej chwili zarysowały się główne 
formy instytucjonalne, polityczne i prawne, które umożliwią podniesie- 
nie zasad ludowładztwa na nowy, wyższy szczebel. W przemówieniach 
N. S. Chruszczowa na XXII Zjeździe sprecyzowane zostały w szczególno- 
Ści następujące idee: 

1) Zapewnienie lepszych materialnych i kulturalnych warunków życia 
każdemu pracującemu (w szczególności likwidacja kategorii bardzo mało 
zarabiających) stworzy dalsze przesłanki aktywności oraz inicjatywy spo- 
łeczno-politycznej; ludzie będą mieli więcej czasu na pracę społeczną, a co- 
raz lepsze jej rezultaty stanowić będą nowe, dodatkowe bodźce. 

2) Doskonalić się będzie formy reprezentacji społecznej oraz demokra- 
tyczne zasady ordynacji wyborczej. 

3) Aby przepisy prawne — przynajmniej najbardziej zasadnicze — rze- 
czywiście stanowiły wyraz woli społecznej, organizować się będzie na co- 
raz szerszą skalę ogólnonarodowe dyskusje nad projektami ustaw oraz 
nad kluczowymi problemami budownietwa komunistycznego. Poszczególne 
organizacje społeczne uzyskają prawo inicjatywy ustawodawczej. 

4) Rozszerzone zostaną, wzbogacone i pomnożone formy kontroli lud- 
ności nad działalnością organów państwowych. 

5) Systematycznie odnawiać się będzie skład organów kierowniczych 
(państwowych, partyjnych i społecznych): coraz większa liczba działaczy 
na stanowiskach kierowniczych, we wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego, obowiązana będzie do składania sprawozdań ze swej działalności. 
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_ Statutowy i programowy wymóg rotacji działaczy ma różnych stanowte 
skach partyjnych i państwowych należy rozpatrywać także z punktu wi- 
dzenia demokracji i przechodzeniu do samorządnego społeczeństwa komu- 
nistycznego. Rozszerzy się dzięki temu w sposób niepomierny liczba 
odpowiedzialnych, o dużym doświadczeniu działaczy państwowych i spo- 
łecznych. Stworzą się w ten sposób dalsze przesłanki urzeczywistniania 
idei leninowskich, rozszerzania demokracji, umacniania praworządności 
oraz ochrony praw i wolności poszczególnych obywateli pańs:wa socjali- 
stycznego. | 


PUNTA DEL ESTE: 
precedensy i perspektywy 


BEATA BABAL 


Konferencja w Punta del Este jest trzecią z kolei próbą Stanów Zjedno- 
czonych stworzenia sobie panamerykańskiego „alibi” dla akcji przeciwko 
jednemu z państw Ameryki Łacińskiej, które wykazało zbytnią niezależ- 
ność i radykalizm społeczny. Pierwszą taką próbą była konferencja w Ca- 
racas, zwołana w marcu 1954 r. w celu przygotowania interwencji prze- 
ciwko rządowi prezydenta Jacobo Arbenza w Gwatemali. Chodziło wów= 
czas o rząd, który ani nie deklarował swoich socjalistycznych przekonań, 
ani nie utrzymywał żadnych stosunków (nawet dyplomatycznych) z pań- 
stwami obozu socjalistycznego. 


: aa 


„ALIBI”* AGRESJI WOBEC GWATEMALI 


Konferencja w Caracas i uchwalona na niej deklaracja były dziełem 
ówczesnego sekretarza stanu Johna Fostera Dullesa. „X międzyamery- 
kańska konferencja potępia działalność międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego, zmierzającą do interwencji w sprawy amerykańskie... oświad- 
cza, że opanowanie i kontrola instytucji politycznych jakiegokolwiek 
państwa amerykańskiego, wykorzystywane przez międzynarodowy ruch 
komunistyczny w celu rozszerzenia na tę półkulę politycznego systemu 
mocarstwa, które nie jest częścią kontynentu, stanowiłyby groźbę dla su- 
werenności it niezależności politycznej państw amerykańskich, narażającą 
na niebezpieczeństwo pokój Ameryki oraz wymaga konsultacji i odpo- 
wiedniego działania zgodnie z obowiązującymi układami...* — głosiła owa 
deklaracja. Przeciwko niej głosował tylko jeden kraj — Gwatemala, dwa 
zaś — Argentyna i Meksyk powstrzymały się od głosu. 


Deklaracja opracowana została ,„precyzyjnie*: stwarzała ona podstawę 
do zastosowania układu z Rio de Janeiro wobec państwa, które by zostało 
oskarżone o to, że jego instytucje polityczne opanował „międzynarodowy 
ruch komunistyczny”, Artykuł 6 tego układu, podpisanego w 1947 r., 
wśród szeregu warunków zwołania „konferencji konsultacyjnej* wymienia 
„jakąkolwiek sytuację, mogącą narazić na niebezpieczeństwo pokój Ame- 
ryki". Inne warunki — to „agresja nie będąca atakiem zbrojnym albo kon- 
tiikt pozakontynentalny bądź na kontynencie, które naruszają suweren- 
ność lub niezależność polityczną jakiegokolwiek państwa amerykańskiego". 

Deklaracji w Caracas zresztą praktycznie nie zastosowano wobec Gwa- 
temali, Układ sił na kontynencie amerykańskim i na świecie był wówczas 
o wieie korzystniejszy dla Stanów Zjednoczonych, toteż z rządem Jacobo 
Arbenza poradzono sobie dość bezceremonialnie. W niespełna dwa mie- 
Ssłące po ogłoszeniu deklaracji, 17 maja 1954 r. Departament Stanu USA 


89 


ogłosił, że do jednego z portów gwatemalskich przybył statek załadowany 
bronią pochodzącą „z pewnego kraju komunistycznego''; 17 czerwca 1954 r. 
z terenu sąsiedniego Hondurasu do Gwatemali wkroczyły uformowane 
tam oddziały, złożone z reakcyjnvch emigrantów pod wodzą pułkownika 
Castillo Armusa. W dziesięć dni później. po bezskutecznych próbach uzy= 
skania pomocy od Rady Bezpieczeństwa, rząd Arbenza musiał ustąpić. 
W Ameryce Łacińskiej podniosły się głosy protestu i oburzenia, odbywały 
się demonstrację solidarności z Gwatemalą, ale nie zapobiegły one klęsce 
rewolucji gwatemalskiej. 


Najbardziej drastycznym krokiem rewolucji gwatemalskiej było wy- 
właszczenie posiadłości „United Fruit Company'* z tej ziemi, która leżała 
odłogiem, I uchwalenie postępowego „kodeksu pracy''. Ten ograniczony 
charakter reform rewolucyjnych nie uchronił Gwatemali od gniewu Wa- 
szyngtonu, a zarazem przesądził o perspektywach oporu. Jak to wielo- 
krotnie stwierdzał były prezydent Arbenz w obliczu doświadczeń kubań- 
skich, jednym z błędów rewolucji było pozostawienie nietkniętego aparatu 
wojskowego poprzednich rządów i nieuzbrcjenie mas ludowych. 


W latach 1954—1959 Ameryka Łacińska' przeżyła szereg przewrotów, 
które obaliły wprawdzie kilka krwawych dyktatur (w Wenezueli i Ko- 
lumbii), ale nie przyniosły zasadniczych przemian ustrojowych. Obalenie 
dyktatury Batisty na Kubie Waszyngton przyjał ze spokojem, a nawet 
z pewnym zadowoleniem. Pierwszy rząd kubański, pa zwycięstwie armii 
powstańczej Fidela Castro, składał się z polityków o nastawieniu liberal- 
nym, gotowych do współpracy ze Stanami Zjednoczonymi i zdecydowanie 
„antykomunistycznych". Premierem tego rządu był Miro Cardona, dzi- 
siejszy przywódca emigrantów kubańskich, którego syn brał zresztą udział 
w „inwazji”* (kwiecień 1961) na Playa Giron. 

Sygnałem „alarmowym była reforma rolna. Później nastąpiły dalsze 
kroki, jak upaństwowienie przedsiębiorstw amerykańskich i kubańskich, 
jak reforma miejska polegająca na wywłaszczeniu domów czynszowych 
i oddaniu mieszkań na własność lokatorom po spłacie ich wartości w po- 
staci komornego, jak nawiązanie stosunków dyplomatycznych i handlo- 
wych z krajami socjalistycznymi. 


Rewolucja kubańska poczyniła zasadnicze kroki dla przełamania zależ- 
ności gospodarczej i politycznej od Stanów Zjednoczonych. Podcięła ko- 
r<"enie zależności rozpoczynając proces dvwersytikacji rolnictwa, zmierza- 
jąc w perspektywie do samowystarczalności w dziedzinie żywności, do 
położenia kresu monokulturze (jedynym źródłem dochodów Kuby był 
eksport cukru), wkroczyła na drogę uprzemysłowienia kraju; zerwała 
z monopolem USA w dziedzinie handlu zagranicznego. Gdy rafinerie ame- 
rykańskie odmówiły przerabiania nafty radzieckiej, zostały upaństwo- 
wione. Po anulowaniu przez Stany Zjecnoczone kontyngentów importo- 
wych cukru kubańskiego, którego były praktycznie jedynym nabywcą, 
Kuba zapewniła sobie zbyt cukru w krajach socjalistycznych. 


Na groźbę dochodzenia swoich „praw'* w drodze napaści zbrojnej, Stany 
Zjednoczone otrzymały odpowiedź Związku Radzieckiego, że Kuba może 
liczyć na jego poparcie. 
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" Tak więc Stany Zjednoczone utraciły zależny od siebie kraj, w którym 
w ciągu pięćdziesięciu kilku lat (od 1903 r.) zainwestowały przeszło miliard 
dolarów, gdzie dwie trzecie produkcji cukru kontrolowały filie wielkich 
monopoli amerykańskich (Cuba Atlantic Sugar Co posiadała cukrownie 
i plantacje liczące 18.510 caballerii *); Cuban American Sugar Co — 
10.720 cab.; United Fruit Co — 6.153 cab.). Łącznie 23 towarzystwa ame- 
rykańskie miały w swoich rękach 108.000 cab. poza poważnymi udziałami 
w towarzystwach oficjalnie kubańskich. Towarzystwa usługowe w 90% 
były własnością kapitału amerykańskiego (elektryczność, telefony, telegraf, 
koleje itd.), złoża minerałów należały do Betlehem Steel i koncernów 
Rockefellera, amerykańskie rafinerie przerabiały naftę z Wenezueli, wy- 
dobywaną przez filie Standard Oil. Całą prawie żywność i artykuły prze- 
mysłowe Kuba importowała ze Stanów Zjednoczonych. 


Nie najważniejszą jednak sprawą była utrata kapitałów i cennych złóż 
mineralnych. Przykład Kuby podziałał elektryzująco na całą Amerykę 
Łacińską, której struktura gospodarcza w grubszych zarysach przypomina 
przedrewolucyjną strukturę kubańską, której eksport i dochody dewizowe 
również opierają się na jednym czy dwóch surowcach (kawa w Brazylii 
i Kolumbii; cyna w Boliwii; owoce tropikalne, kawa i kakao w krajach 
Ameryki Środkowej; pszenica i mięso w Argentynie), w których struk= 
tura rolna jest archaiczna i feudalna, a ogromna większość ludności wiej- 
skiej przymiera głodem i umiera przed czterdziestką. Warto dla przy- 
kładu zacytować artykuł o Ekwadorze, zamieszczony w miesięczniku bry 
tyjskiego Królewskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych „The World 
Today* w lutym br. „Banany i kawa stanowią około 66% eksportu. 
Do 820/0 posiadaczy należy tylko 14,40/, uprawianej ziemi. gdy tymczasem 
około pół procent ogólnej liczby gospodarstw zajmuje 54,40/ę ziemi. India- 
nie objęci są archaicznym systemem „,huasipungo'* — mają prawo korzy- 
stać z kawałka ziemi, ale przez cztery dni w tygodniu pracują na ziemi 
„pańskiej'. Ich płaca wynosi połowę płacy wolnych robotników rolnych'', 


Radykalna reforma rolna i szybkie podniesienie poziomu życia na wsi, 
dzięki zmniejszeniu bezrobocia, obdzieleniu ziemią dawnych dzierżawców 
oraz przekształceniu plantacji cukrowych w spółdzielnie rolnicze; upań- 
stwowienie przedsiębiorstw amerykańskich i rewindykacja bogactw naro- 
dowych; redukcja o połowę komornego i znaczne obniżenie cen usług; 
całkowite i radykalne przekreślenie dyskryminacji rasowej (szczególnie 
dotkliwej w krajach o ludności indiańskiej, jak Ekwador, Boliwia, Gwa- 
temala, Peru); rozmach budownictwa mieszkaniowego dla najbiedniej- 
szych — oto owe „wywrotowe'* posunięcia kubańskiej rewolucji, które 
wstrząsnęły masami kontynentu. Okazało się, że nawet o 140 km od „ko- 
Josa z północy'* można budować ustrój sprawiedliwy społecznie i dopro- 
wadzić do końca rewolucję narodową. 


Solidarność narodów Ameryki Łacińskiej przybrała postać wybuchową, 
gwałtowną i objęła masy robotnicze, chłopskie, młodzież, inteligencję i du- 
żą część drobnomieszczaństwa. Było to groźne memento dla Stanów Zjed- 
noczonych. 


Wtedy nastąpiła druga próba uzyskania „alibi* panamerykańskiego, 
konferencja „konsultacyjna'* w San Jose (Kostaryka) w sierpniu 1960 r. 


GERNEKZ="RTREEPERIENSH, NUREANETĘZIO 


*) Jedna caballeria == 13,3 ha. 
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„ALIBI* AKCJI PRZECIWKO KUBIE 


Konferencja składała się z dwóch części: pierwsza, tzw. VI Konf:-tencja 
Konsultacyjna, zakończyła się jednogłośnym uchwaleniem sankcji dyplo- 
inatycznych i gospodarczych przeciwko dyktaturze dominikańskiej gene- 
rała Trujillo, zgodnie z 8 artykułem układu z Rio de Janeiro. Artykuł 
ten przewiduje sankcje wobec agresora (od zerwania stosunków dyploma- 
tycznych do wstrzymania wszelkiej wymiany handlowej, a nawet do uży- 
cia sił zbrojnych) w razie „konfliktu między dwoma lub więcej państwami 
amerykańskimi". Generał Trujillo był bezpośrednio zamieszany w spisek 
na życie prezydenta Wenezueli Betancourta, co bezspornie udowodniła 
specjalna komisja Organizacji Państw Amerykańskich. Zastosowanie 
sankcji, po raz pierwszy w historii tej organizacji, wydawało się zupełnie 
uzasadnione. Już jednak wtedy poważni politycy Ameryki Łacińskiej, 
a przede wszystkim przywódcy kubańscy (m. in. minister spraw zagranicz- 
nych Raul Roa), przewidywali, że Stanom Zjednoczonym nie tyle chodziło 
o „ukaranie* Trujillo, ile o stworzenie precedensu do zastosowania go 
przeciwko Kubie. Wybitny prawnik meksykański, członek Międzynarodo- 
wego Sądu Arbitrażowego w Iladze, Isidro Fabela, pisał 18 września 1960r. 
(Cuadernos Americanos No 6, 1960 r.): „Niebezpieczeństwo stosowania 
tych kar (sankcji) polega na tym. że jakieś zainteresowane mocarstwo czy 
mocarstwa mogą powołać się na precedens sprawy Trujillo w wypadkach 
zupełnie odmiennych od owej próby zamordowania prezydenta Wenezueli 
Romulo Betancourta... politykom waszyngtońskim faktycznie chodziło o to, 
aby ustanowić precedens, który by pozwolił im później działać przeciwko 
Kubie...* 


Druga część konferencji w San Jose, tzw. VII Konferencja Konsulta- 
cyjna, odbyła się formalnie na wniosek Peru. Jej celem było przygotowa- 
nie terenu do przyszłej akcji przeciwko Kubie. Okazało się jednak, że 
wpływy rewolucji kubańskiej sięgają o wiele dalej niż siła atrakcyjna 
reform gwatemalskich, toteż sekretarz stanu Herter spotkał się z oporem 
ij musiał zrezygnować z rezolucji piętnującej Kubę. Konferencja w San 
Jose potępiła „interwencję lub groźbę interwencji mocarstwa pozakonty- 
nentalnego w sprawy republik amerykańskich" i oświadczyła, że „zgoda na 
taką interwencję, wyrażona przez jakieś państwo amerykańskie, zagraża 
solidarności i bezpieczeństwu Ameryki". Jednocześnie jednak pod naci- 
skiem szeregu krajów Ameryki Łacinskiej konferencja potwierdziła w od- 
dzielnej rezolucji „zasadę nieinterwencji jednego państwa amerykańskiego 
w sprawy wewnętrzne i w politykę zagraniczną pozostałych państw ame- 
rykańskich* i ponownie uznała prawo każdego państwa do „swobodnego 
j spontanicznego rozwoju swego życia kulturalnego, politycznego i gospo- 
darczego, przy poszanowaniu praw ludzkich i zasad powszechnej moral- 
ności. W konsekwencji żadne państwo amerykańskie nie może ingerować 
w sprawy innego państwa w celu narzucenia mu swojej ideologii lub za- 
sad politycznych, gospodarczych czy społecznych*. 


Mając na względzie długofalowy plan akcji przeciwko Kubie, Stany 
Zjednoczone obwarowały się inną rezolucją, która daleko wykracza poza 
uprawnienia organizacji regionalnej, wypływające z Karty NZ. „Konfe- 
rencja ogłasza, że wszystkie państwa należące do organizacji regionalnej 
(chodzi o Organizację Państw Amerykańskich) zobowiązane są poddać się 
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dyscyplinie systemu międzyąmerykańskiego...* Cytowany już Isidro Fabela 
wskazuje, że „żadne państwo nie jest zobowiązane poddać się w tak abso- 
lutny sposób żadnej organizacji regionalnej" i przypomina art. 51 Karty 
NZ, który zastrzega Radzie Bezpieczeństwa prerogatywy „regulowania 
drogą pokojową sporów o charakterze lokalnym* na podstawie uchwał 
organizacji regionalnych. Art. 34 stwierdza wyraźnie, że Rada Bezpieczeń- 
"stwa może badać wszelkie sprawy sporne i sytuacje mogące prowadzić do 
zakłóceń międzynarodowych; art. 35 przyznaje każdemu państwu należą- 
cemu do ONZ prawo „przedstawienia jakiegokolwiek sporu lub sytuacji, 
określonej w art. 34, Radzie Bezpieczeństwa lub Zgromadzeniu Ogól- 
nemu NZ. | 


Rezolucja z San Jose „kryje w sobie poważny atak na Narody Zjedno- 
czone, gdyż na jej podstawie organizacja regionalna postanawia, że sama 
przez się może zastąpić organizację światową (ONZ) i pretenduje do tego, 
że jej własne dyspozycje regionalne są obowiązujące, z uszczerbkiem dla 
ogólnych dyspozycji ONZ' — pisał Isidro Fabela. j 


INWAZJA KWIETNIOWA — FIASKO FORMUŁY GWATEMALSKIEJ 


W osiem miesięcy po konferencji w San Jose, w kwietniu 1961 r.. Stany 
Zjednoczone postanowiły zastosować wodec Kuby formułę gwatemalską: 
siły ekspedycyjne, złożone z emigrantów kubańskich, zaatakowały połud- 
niowe wybrzeże kubańskie. Opierając się na informacjach wywiadu 
amerykańskiego (CIA), Departament Stanu, za aprobatą prezydenta Ken- 
nedy'ego, opracował plan ustanowienia rządu emigracyjnego na pierw- 
szym „wyzwolonym* skrawku terytorium Kuby. CIA przedslawiła obraz 
sytuacii na Kubie tak samo daleki od rzeczywistości, jak bliski pragnie- 
niom Waszyngtonu: armia i milicja kubańska czekają na „wyzwolicieli*; 
rozkład wewnętrzny i niezadowolenie ludności z „dyktatury Fidela Ca- 
stro'' tak dalece ułatwią zadanie napastnikom, że marsz do Hawany będzie 
pochodein triumfalnym. Napastnicy zostali prawie w kcemplecie wzięci do 
niewoli; akcja zakończyła się bezprzykładną kompzomitacją amerykań- 
skich protektorów i reakcyjnych wykcnawców ich poleceń. Wszystko ra- 
zem trwało 72 godziny, ale skutków tej porażki nie da się wymierzyć 
w czasie. Po raz pierwszy inspirowana przez USA interwencja przeciwko 
zbyt radykalnemu rządowi Ameryki Łacińskiej okazała się przysłowiowym 
bumerangiem. W wyniku zwycięstwa na Playa Giron okrzepła i jeszcze 
bardziej zradykalizowała się rewolucja kubańska, natomiast w kłopotliwej 
sytuacji znaleźli się autorzy interwencji. „. 


" 


Warto zaznaczyć, że ogłoszenie socjalistycznego charakteru rewolucji 
kubańskiej nastąpiło w przeddzień inwazji (dokładnie 16 kwietnia). Pla- 
nowanie interwencji i szkolenie sił ekspedycyjnych w obozach oddanych 
do dyspozycji Stanów Zjednoczonych przez prezydenta Gwatemali (jak to 
sam publicznie oświadczył w grudniu 1961 r.), a także w Nikaragui i Puerto 
Rico, zaczęło się na kilka miesięcy wcześniej. Przygotowania do akcji ,„ko- 
lektywnej*, na podstawie odpowiednich decyzji OPA, rozpoczęły się 
wkrótce po owej niefortunnej „inwazji”, kiedy tylko Waszyngton ochłonął 
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53 Gai i skarcił szefa CIA, Allana Dullesa, : za niesolidne informacje, 


Jak wskazuje precedens gwatemalski oraz szereg kroków represyjnych 
podjętych przez USA łącznie z akcją zbrojną, argumenty, jakoby znane 
przemówienie Fidela Castro, w którym zadeklarował się on jako marksista 
(2 grudnia 1961 r.), miało zadecydować o wynikach konferencji w Punta 
del Este — są sprzeczne z wvmową fzktów. Deklaracja o „marksizmie- 
leninizmie* mogła najwyżej ułatwić zadanie kilku rządom Ameryki Środ- 
zowej czy Południowej, które znalazły pretekst do zerwania stosunków 
z Kubą. Może łatwiej im było wobec opinii odłamów liberalnych we 
własnych krajach poprzeć propozycję kolumbijską zwołania konferencji 
konsultacyjnej w celu rozważenia niebezpieczeństwa „interwencji mocarstw 
pozakontynentalnych w Ameryce". Stanom Zjednoczonym nie chodziło 
jednak o hipotetyczne i nierealne zagrożenie ze strony panstw socjalistycz- 
nych, zaprzyjaźnionych z Kubą. Jeszcze 13 października 1961 r. sekretarz 
stanu Rusk oświadczył w Waszyngtonie, że Stany Zjednoczone prowadzą 
„konsultacje z państwami Ameryki Łacińskiej w sprawie Kuby". Pierw- 
szym planem, który wyłonił się z tych „konsultacji*, było zwołanie kon- 
ferencji konsultacyjnej ministrów spraw zagranicznych krajów amery- 
kańskich na wniosek Peru, pod pretekstem, że rząd kubański dokonuje 
„pogwałceń praw ludzkich* i tvm samvm narusza Kartę OPA. Absur- 
dalność tej propozycji była tak oczywista, że odcsłano ją do ,„Komisji 
Praw Człowieka podległej OPA, zalecajac przeprowadzenie „dochodzeń* 
na miejscu. Oczywiście rząd kubański nie zgndził się na tego rodzaju do- 
chodzenia i komisja zajęła się przesłuchiwaniem emigrantów kubańskich. 

Nigdy OPA nie zajęła się uprzednio badaniem „poswałceń praw ludz- 
kich" przez najokrutniejsze obalone już dyktatury w Ameryce Łacińskiej: 
Pereza Jimencza w Wenezueli, Rojas Pinilla w Kolumbii, Trujillo w Re- 
publice Dominikańskiej, a przede wszystkim samego Batisty na Kubie, 
ani przez istniejące jeszcze dvktatury Stroessnera w Paragwaju czy So- 
mozy w Nikaragui. Gdyby OPA miała badać wykroczenia tvch dyktatur, 
ugodziłaby zresztą w najwiernicjszych sojuszników Stanów Zjednoczo- 
nych. Ponadto jednak do tego rodzaju badań brak jakiejkolwiek podstawy 
w zespole praw międzyamerykańskich. Jak przyznaje przeciwnik zasady 
nieinterwencji i zdecydowany wróg rewolucji kubańskiej, pisarz wene- 
zuelski Guillermo Diaz Doin, „na podstawie obecnego tekstu Karty OPA 
niemożliwe jest zmuszenie rządów do przestrzegania zasad demokratycz- 
nych ani do szanowania praw ludzkich... byłoby konieczne uprzednie za- 
sadnicze zreformowanie Karty OPA*' (w tym celu). Tak więc, po fiasku 
propozycji peruwiańskiej, w wyniku dalszych zabiegów Departamentu 
Stanu postanowiono nawiązać do deklaracji z San Jose i zastosować do 
Kuby układ z Rio de Janeiro pod pretekstem, że umożliwia ona „inter- 
wencję mocarstw pozakontynentalnych'" i tym samym zagraża bezpie- 
czeństwu i pokojowi Ameryki. 


Jedyną delegacją, która głosowała przeciwko zwołaniu konferencji na 
wniosek kolumbijski, była delegacja meksykańska. Argentyna, Boliwia, 
Brazylia, Chile i Ekwador wstrzymały się od głosu. Konferencja miała 
rozpocząć się 10 stycznia. Ponieważ jednak niełatwo było znaleźć kraj, 
który by zechciał udzielić gościny konferencji, przy gotowania trwały nieco 
dłużej. Po kolejnych odmowach Argentyny, Panamy i Chile, w końcu. 
zgodził się Urugwaj. Konferencja odbyła się w Punta del Este. 
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DEPARTAMENT STANU PRZETASOWUJE KARTY W PUNTA DEL ESTE 


,„„Decyzje organu doradczego (konferencji konsultacyjnej) zapadają więk- 
szością dwóch trzecich głosów * — głosi artykuł 17 układu z Rio de Ja- 
neiro. Stany Zjednoczone mogły w zasadzie liczyć na głosy dwunastu 
delegacji krajów, które pod najrozmaitszymi pretekstami zerwały stosuńki 
z rządem Fidela Castro w okresie od lipca 1959 r. (zerwanie stosunków 
przez Republikę Dominikańską) do grudnia 1961 r. (Kolumbia i Panama). 
Razem z delegacją amerykańską było trzynaście głosów. Do większości 
dwóch trzecich brakowało więc jednego głosu. 


Podczas konferencji konstelacje „trzynastki* i „siódemki* (państw 
utrzymujących nadal stosunki z Kubą) ulegały przegrupowaniu. Przez 
kilka dni Haiti i Urugwaj przechodziły z jednej grupy do drugiej. Stany 
Zjednoczone poszukując czternastego partnera przetasowywały karty. Po- 
czątkowo pod przewodem Gwatemali trwała walka o uzyskanie maksy- 
malnej liczby głosów dla uchwalenia sankcji (art. 8 układu z Rio de Ja- 
neiro). Precedens sankcji przeciwko dyktaturze Trujillo okazał się nie- 
możliwy do wykorzystania. Brazylia i Meksyk zgrupoweły wokół siebie 
Argentynę. Boliwię, Chile, Ekwador, Urugwaj, a nawet Haiti i zdecydo- 
wanie sprzeciwiły się temu jawnemu i oczywistenu pogwałceniu zasady 
nieinterwencji, stanowiącej — jak to wielokrotnie dcklarowano — kamień 
węgielny systemu międzyamerykańskiego. Delegacja brazylijska wysu- 
wała propozycję znalezienia formuły „poxojowego współistnienia" z Ku- 
bą, a delegacja Haiti — państwo o systemie dyktatorskim — mówiła nawet 
o „prawie do rewolucji", jakie przysługuje każdemu krajowi. Zamiast 
sankcji w postaci zerwania stosunków dyplomatycznych i blokady gospo- 
darczej Stany Zjednoczone — działając za pośrednictwem delegacji Ko- 
lumbii i Wenezueli — zgodziły się na „karę* mniej drastyczną, ale roku- 
jącą nadzieję na akcję kolektywną w przyszłości: usunięcie Kuby 
z Organizacji Państw Amerykańskich. Jak wiadomo, sześć krajów Ame- 
ryki Południowej reprezentujących 145 mln ludności i trzy czwarte terv- 
torium Ameryki Łacińskiej wstrzymało się od głosu. Za odpowiednim 
- punktem deklaracji, głoszącej „niezgodność pomiędzy rządem Castro, wy- 
znającym marksizm-leninizm, a jego przynależnością do OPA*", głosowało 
czternaście państw (45 mln ludności i jedna czwarta terytorium Ameryki 
Łacińskiej). Były to kraje Ameryki Środkowej i Strefy Karaibskiej, Peru, 
Kolumbia, Wenezuela oraz Urugwaj (jedyny kraj „czternastki* utrzymu- 
jący jeszcze stosunki dyplomatyczne z Kubą). 


Ponadto konferencja uchwaliła osiem rezolucji: w sprawie wykluczenia 
Kuby z Międzyamerykańskiej Rady Obrony, organu złożonego z przed- 
stawicieli sztabów generalnych, którego zadaniem jest opracowywarie 
planów obrony kontynentu przed .agresją komunistyczną* (od kwietr.:ż 
1961 r. Kuba nie brała udziału w obradach tego organu); ogłoszenie zait»z., 
handlu bronią z Kubą i polecenie Radzie OPA, aby rozważvła możliu u. 
rozciągnięcia tego zakazu na inne artvkuły (jak wiadomo, Kuba nie »w'-— 
wadza broni z żadnego kraju amerykańskiego): utworzenie „SDECH a> 
konsultacyjnej komisji bezpieczeństwa przeciwko wywrotowej ć-....; - 
ności międzynarodowego komunizmu” (USA chciały stworzyć ru-:- - 

erykański system policyjny podlegający Radzie Obrony OPA. c» ': wm 
średnio wojskowemu dowództwu Stanów Zjednoczonych. Wskutwe -- -- 
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ciwu wielu delegacji USA musiały się zgodzić na cywilny charakter tej 
komisji, która podlega Unii Panamerykańskiej, i na jej rolę „doradczą'); 
zalecenie wszystkim krajom OPA odbywania swobodnych wyborów; re- 
zolucję wskazującą na konieczność rozwoju krajów Ameryki Łacińskiej 
połączonego z przeprowadzeniem „reform gospodarczych i społecznych” 
na podstawie programu sojuszu dla postępu, czyli pomocy finansowej USA, 
i wreszcie rezolucję „potwierdzającą zasady nieinterwencji i samostano- 
wienia". Ta ostatnia jest prawdziwym „majstersztykiem"* obłudy poli- 
tycznej i zasługuje na zacytowanie: „Swoboda podejmowania zobowiązań 
jest nieodłączną częścią zasady samostanowienia narodów i dlatego żą- 
danie jednego lub kilku krajów, aby zobowiązania te były wypełniane, nie 
oznacza interwencji...*. 


OGÓLNIKI ZIMNOWOJENNE NIE ZAMASKOWAŁY ROZŁAMU 


Stany Zjednoczone nie uzyskały w Punta del Este wszystkich korzyści, 
jakich się spodziewały. Dla czytelnika obeznanego z zawiłościami dekla- 
racji panamerykańskich jest jasne. że ogólniki sformułowane w stylu kla- 
sycznie zimnowojennym („Ministrowie ostrzegają narody kontynentu 
o wzmożeniu ofensywy wywrotowej rządów komunistycznych, ich agen- 
tów i kontrolowanych przez nich organizacji...*) nie mają praktycznego 
znaczenia. Najważniejszym konkretnym postanowieniem konferencji była 
decyzja o wykluczeniu Kuby z OPA. Formalne załatwienie tej sprawy 
przekazano Radzie OPA, gdyż wymaga ona odpowiedniej modyfikacji 
karty tej organizacji, która w obecnej swojej redakcji nie przewiduje wy- 
kluczenia państwa członkowskiego. W złagodzonej postaci jest to niewąt- 
pliwie krok zapowiadający dalsze próby izolacji czy nawet blokady Kuby. 

Konferencję należy oceniać z dwóch punktów widzenia: po pierwsze 
ujawniła ona po raz pierwszy od powstania Organizacii Państw Amery- 
kańskich bardzo poważny w niej rozłam. Również po raz pierwszy Stany 
Zjednoczone napotkały zdecydowany opór wobec swoich postulatów i nie 
zdołały ich w całej pełni przeprowadzić. Musiały pogodzić się z faktem, 
że najpoważniejsze państwa Ameryki Łacińskiej, Meksyk i Brazylia oraz 
Argentyna, Boliwia, Chile i Ekwador, wytrwały aż do końca w obronie 
zasady nieinterwencji i przez wstrzymanie się od głosu zamanifestowały 
swoją dezaprobatę. (Jak wykazały dalsze wypadki, rząd argentyński nie 
wykazał konsekwencji — rodzima reakcja i naciski USA skłoniły: prezy- 
denta Frondiziego do zerwania stosunków z Kubą, w obliczu „nowej sy- 
tuacji po konferencji w Punta del Este"). 


Po drugie, konferencja w Punta del Este jest jednak dalszym ogniwem 
srzygctowań do zdławienia rewolucji kubańskiej, a przynajmniej jaskra- 
wym dowodem takiej determinacji Stanów Zjednoczonych. W wielu ko- 
mentarzach prasy USA powtarza się argumentacja, że z chwilą, gdy Kuba 
znalazła się poza systemem państw amerykańskich, zasada nieinterwencji 
przestaje być wobec niej obowiązująca. Rezolucje konferencji stają się 
pożywką sił reakcyjnych w Ameryce Łacińskiej. Dowodem ich wzmożonej 
agresywności był nacisk generałów na prezydenta Argentyny, który po 
krótkotrwałym oporze ustąpił przed ich postulatami i zerwał stosunki 
z Kubą. Proimperialistyczne siły przypuszczają atak na rząd prezydenta 
Goularta w Brazylii, prezydenta Alessandriego w Chile. Waszyngton 


96 


uchwalił całkowity zakąz importu z Kuby i rozpoczął akcję .pod adresem 
państw paktu atlantyckiego — zwłaszcza Kanady, aby zmieniły swoją po- 
litykę wobec Kuby, dostosowując się do uchwał w Punta del Este. 


* 


Najważniejszym czynnikiem, który: wpłynął na rozłam wśród państw 
systemu amerykańskiego, była ich sytuacja wewnętrzna. Kryzys gospo- 
darczy wywołany ograniczeniami eksportu i spadkiem cen światowych na 
podstawowe surowce (kawa, cukier, cynk, cyna, ołów i inne), konkurencja 
na rynkach światowych ze strony państw afrykańskich, perspektywy 
zmniejszenia możliwości zbytu na rynkach europejskich, wzrost inflacji 
i kosztów utrzymania, topnienie rezerw dewizowych i towarzyszące tym 
zjawiskom napięcie walk strajkowych, zaostrzenie kontrastów społecz- 
nych i wreszcie atrakcyjna siła przykładu kubańskiego — oto w głównych 
zarysach obraz ogólny. | . | i 

Rzecz charakterystyczna, że rządy krajów, w. których ruch postępowy 
jest najsilniejszy, w których najbardziej żywe są tradycje demokratyczne 
i największe zdobycze ustawodawcze i społeczne wywalczone przez war- 
stwy pracujące — jak w Brazylii, Meksyku, Chile, Ekwadorze i Boliwii — 
najbardziej stanowczo broniły zasady nieinterwencji wobec Kuby. W kilku 
z nich w ciągu ostatnich miesięcy doszło zresztą do dramatycznej roz- 
grywki pomiędzy burżuazją, sprawującą władzę, a reakcyjnymi kołami 
wojskowymi, powiązanymi z interesami gospodarczymi monopoli amery- 
kańskich (Brazylia i Ekwador). | 

Dzięki poparciu szerokich warstw ludności reakcja rozgrywkę tę prze- 
grała. Właśnie te warstwy, które zapewniły wówczas zwycięstwo narodo- 
wej burżuazji, bronią prawa samostanowienia narodu kubańskiego. 


W każdym z sześciu krajów, które w owej decydującej chwili 
wstrzymały się od głosu, obniżając bardzo poważnie wartość „sukcesu' 
Waszyngtonu, działały czynniki nieco odmienne. Brazylia — to kraj. 
o obszarze równym nieomal powierzchni Stanów Zjednoczonych, o siedem- 
dziesięciu milionach ludności. o wielkiej przestrzeni „Nordeste*, stanów. 
północnych dręczonych klęską posuchy, gdzie głodujące dwadzieścia pięć 
milionów chłopów organizuje się już w „Ligi Chłopskie'* i gdzie rozpoczął 
się „marsz na latyfundia, to kraj inflacji, wzrastających kosztów utrzy- 
mania (o 30% w 1960 r.); a jednocześnie kraj, gdzie rząd liczy na poparcie 
sił postępowych w ohliczu nacisku reakcyjnego kleru, klik wojskowych 
i wielkiej finansjery. 

Meksyk (prawie 2 mln km? i przeszło 33 mln ludności) znajduje się 
w sytuacji odmiennej. Ma on już za sobą tzw. „rewolucją meksykanską* 
z początku XX wieku, która w zasadzie zniosła wielkie latyfundia, upań- 
stwowiła przemysł naftowy (ostatnio rząd wykupił akcje całego przemysłu 
elektrycznego), zaprowadziła postępowe ustawodawstwo społeczne. Siły 
postępowe są tu rozproszone pod wzelędem organizacyjnym, ale rewo- 
lucja kubańska podziałała na nie w kierunku ich skupienia. Rząd wy- 
wodzi się z burżuazji narodowej, głoszącej program meksykańskiej rewo- 
lucji. Imperializm amerykański wsławił się w Meksyku całą serią krwa- 
wych interwencji — począwszy od wojny zaborczej w 1847 r., która 
pozbawiła kraj połowy terytorium. Toteż zasada nieinterwencji jest trwałą 
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wytyczną meksykańskiej polityki zagranicznej I znalazła wyraz w szeregu 
słynnych maksym i doktryn, począwszy od maksymy Benito Juareza, który 
wyzwolił kraj od „cesarstwa'* Maksymiliana Habsburga (,„Poszanowanie 
cudzych praw jest pokojem'' — głosił Juarez). Zaprzeczenie tej zasadzie 
równa się zaprzeczeniu prawa Meksyku do niezależnej egzystencji, a zgoda 
na „sankcje* przeciwko Kubie lub aprobata wykluczenia jej z systemu 
międzyamerykańskiego wywołałaby szereg reakcji „łańcuchowych" we 
wszystkich warstwach społeczeństwa. 

Rządy Ekwadoru, Boliwii, Chile i Argentyny przyłączyły się do Meksy- 
ku i Brazylii zarówno ze względu na swoją sytuację wewnętrzną i obawę 
przed gwałtowną reakcją mas, jak i w dobrze rozumianym interesie na- 
rodowym — przewidywaniu możliwości, że złamanie zasady nieinterwencji 
może w przyszłości obrócić się przeciwko nim. 


Przykład Argentyny wskazuje dobitnie, że postawa tych rządów w spra- 
wie Kuby odzwierciedla fluktuacje wewnętrznej sytuacji politycznej, 
Rząd argentyński, coraz silniej związany z monopolami amerykańskimi, 
które opanowały już w praktyce przemysł naftowy kraju, uległ w kilka dni 
po konferencji naciskowi reakcyjnej grupy generałów i zerwał stosunki 
z Kubą. Generałowie żądają ustąpienia ministra spraw zagranicznych 
i całkowitego podporządkowania polityki argentyńskiej postulatom ame- 
rykańskiego Departamentu Stanu. Rząd lawiruje. W chwili, gdy konferen- 
cja w Punta del Este kończyła swoje obrady, przeważyła dalekowzroczna 
tendencja do zjednania sobie mas pracujących (pod wpływami peronowski- 
mi i komunistycznymi), zwłaszcza w okresie przygotowań do marcowych 
wyborów do izby deputowanych. Pewną rolę odegrały także niewątpliwie 
względy prestiżowe i chęć wystąpienia w jednym szeregu z najpotężniej- 
szymi i najbardziej niezależnymi krajami Ameryki Łacińskiej. Koncesja 
prezydenta Frondiziego na rzecz skrajnej prawicy oznacza jednak, że oba- 
wa przed wojskowym zamachem stanu lub przed związaniem się z siłami 
postępowymi (co równałoby się ściągnięciu na siebie gniewu USA) okazała 
się silniejsza od względów prestiżowych i dalekosiężnych. 

Na biegunie przeciwnym sześciu opornym delegacjom znalazły się drab- 
ne republiki środkowo-amerykańskie z Gwatemalą na czele, kraje, gdzie 
istnieje całkowity rozdział pomiędzy oligarchią rządzącą h olbrzymią 
większością narodu, gdzie zależność gospodarcza i polityczna od Stanów 
Zjednoczonych determinuje politykę rządów, gdzie zresztą przykład ku- 
bański odczuwany jest przez sfery rządzące najgroźniej i najdotkliwiej. 
DRAMATYCZNY PRZYKŁAD GWATEMALIT 


Wybitny pisarz i poeta gwatemalski Luis Cardoza y Aragon, przeby- 
wający na emigracji w Meksyku, podawał ostatnio liczby ilustrujące sy- 
tuację jego ojczyzny: „Procent analfabetów wynosi 70,3; w Alta Verapaz 
i innych okręgach o przewadze ludności indiańskiej sięga 93,40%; śmier- 
telność wśród dzieci wynosi 103,6 (na tysiąc) i jest najwyższa w Ameryce 
Środkowej (według danych oficjalnej statystyki z 1958 r.); ...przeszło 570/ę 
chłopów nie posiada ziemi. Podział ziemi uprawnej jest następujący: do 
769%/0 gospodarstw należy niespełna 10% ziemi; natomiast do 2,2%, gospo- 
darstw — przeszło 70%. Z 22 obszarników każdy posiada ponad 23.000 
akrów, a w sumie należy do nich 1.302.000 akrów; United t Co jest 
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właścicielem 400.000 akrów ziemi leżącej odłogiem, niezależnie oa nale- 
żących do niego terenów eksploatowanych. Płaca dzienna na wsi wynosi 
przeciętnie 0,26 quetzala (quetzal ma tę samą wartość co dolar)... prze- 
ciętna długość życia Indianina wynosi czterdzieści lat..." Przykład Gwa- 
temali ma wymowę najbardziej dramatyczną. Ten właśnie mały kraj, 
liczący trzy i pół miliona ludności (o połowę mniej niż Kuba), kraj kla- 
sycznej monokultury (kawa zapewnia 75%, dochodów z eksportu) odważył 
się w latach pięćdziesiątych targnąć na wszechwładzę Stanów Zjednoczo- 
nych i został przez nie „przykładnie ukarany. „Oto kilka rezultatów 
„wyzwolenia'' dokonanego przez siły najemne w 1954 r. — pisze z goryczą 
Cardoza y Aragon: obalona została konstytucją z 1945 r.; anulowano 
ustawę o reformie rolnej (ogłoszoną przez Jacobo Arbenza); dckrety anty- 
robotnicze nr 216, 570 i 584 zdruzgotały kodeks pracy (ogłoszony przez 
b. prezydenta Arevalo, poprzednika Arbenza)... Istnieje zakaz przynależ- 
ności do związków zawodowych pracowników państwowych i robotników 
rolnych... Wszystkie kopalnie należą do Stanów Zjednoczonych... obalono 
kodeks naftowy (zakazujący koncesji naftowych, ogłoszony przez Arevalo). 
Koncesje przyznane towarzystwom naftowym od czasów rządu Castillo 
Armasa do dzisiaj obejmują prawie połowę terytorium Gwatemali — 
4.600.000 ha...'' | 

Cardoza y Aragon cytuje ponadto informację dziennika „El Estudiante', 
z Jczerwca 1961 r.: „Na północy prowincji Peten, w czystej dżungli, armia 
USA buduje dwa wielkie pola startowe systemem z okresu drugiej wojny 
światowej, układając prefabrykowaną nawierzchnię metalową na terenach 
wykarczowanych. Przypuszcza się, że lotniska te mają służyć do przyszłej 
agresji imperialistycznej przeciwko Kubie...'* „«El Estudiante» już się 
więcej nie ukazuje'' — zaznacza Cardoza. 

Oto los, który czekałby rewolucyjną Kubę, gdyby układ sił w Ameryce 
i na świecie był podobny dzisiaj do układu sił z 1954 r. Przebieg konferen- 
cji w Punta del Este, charakter rewolucji kubańskiej i wstrząsy społeczne 
w Ameryce Łacińskiej, zapoczątkowane historycznym zwycięstwem po- 
wstańców z Sierra Maestra. wskazują, że kontynent amerykański uległ 
zasadniczym przemianom od czasów prezydenta Monroego i sekretarza 
stanu Fostera Dullesa i że doktryna pierwszego i strategia drugiego nie są 
już dzisiaj wystarczające, aby utrzymać w ryzach Amerykę Łacińską, 


PROBLEMY | DYSKUSJE 


ERESWEIEWZTZESACZIE| NAIAZŃ) PE ZPTCZRO RZA OZZKÓ 


W SPRAWIE DZIAŁANIA BODŹCÓW 
EKONOMICZNYCH 


(Uwagi dyskusyjne) 


W numerach styczniowym i lutowym „NOWYCH DROG* zamieści- 
- liśmy szereg wypowiedzi dyskusyjnych na temat funkcjonowania syste- 
mu bodźców ekonomicznych. Głos zabrali: 


1) prof. Włodzimierz BRUS, 2) Bronisiaw FICK — radca Ministra Fi- 
nansów, 3) Marek MISIAK — publicysta, 4) Henryk SOBOŃ -- I se- 
kretarz KM PZPR w Radomiu, 5) dr Urszula WOJCIECHOWSKA — 
adiunkt Szkoły Głównej Planowania i Statystyki, 6) Szymon JAKUBO- 
WICZ — z-ca redaktora naczelnego „Życia Warszawy”, 7) prof. Michał 
KALECKI, 8) Karol KRAJSKI — dyrektor Departamentu Ekonomicz- 
nego MPC, 9) dr Wiesław KRENCIK — adiunkt Zakładu Nauk Ekono- 
micznych PAN, 10) prof. Bronisław MINC, 11) Jerzy OLSZEWSKI — 
dyrektor naczelny Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu. 


W bieżącym numerze uczestniczą w dyskusji sekretarze ekonomiczni 
komitetów wojewódzkich PZPR. 
RED. 


LUDWIK DROŻDŹ: 
(Poznań) 


Bodźce materialnego zainteresowania, stosowane racjonalnie, mogą odegrać pewną 
rolę:w pobudzaniu inicjatywy twórczej załogi oraz w kierowaniu jej wysiłków na 
walkę o osiągnięcie lepszych efektów pracy w określonych dziedzinach produkcji. 
Oceniając działanie systemu wynagrodzeń nie możemy jednak nigdy: zatracić po- 
czucia proporcji między wagą prawidłowego ustalenia zasad wynagradzania za pracę 
a znaczeniem dodatkowych bodźców materialnego zainieresowania. 


Zadaniem pierwszoplanowym jest ustalenie prawidłowego ekonomicznie i spo- 
łecznie systemu płac. Jeżeli nie dysponujemy uporządkowanym systemem płac, na- 
wet najlepiej pomyślany system bodźców może ulec znieksziałceniu przez próby 
korektyw struktury płac ze źródeł finansowania bodźców pozapłacowych. Powoduje 
to ich wadliwe działanie nawet przy dobrym systemie. 

Kiedy załoga przedsiębiorstwa pracuje z roku na rok lepiej, Mżigga coraz. większe 
efekty ekonomiczne. a uzyskuje coraz niższą sumę do podziału indywidualnega 
w formie premii, wówczas nie odczuwa ona tej preinii jako bodźca materialnego 
zainteresowania. ; 

Niższa suma nagród eksportowych wówczas, gdy przedsiębiorstwo osiąga z roku 
na rok lepsze wyniki w zakresie produkcji eksportowej, stanowi też wątpliwej ja- 
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ości bodziec. Wojewódzkie Zjednoczenie .Przemysłu Mięsnego w Poznaniu może być 
przykładem takiego PA za produkcję eksportową. 


Rok Produkcja eksportowa 8uma nagród Średnie nagroda 
na I pracownika 


19509 23.360 ton 2.951,0 tys. zł 100 zł 
1960 23.551 „, 1.4418 „ 50 „ 
1961 25.357 p 1.019,0 „ w 80 


Wydaje się, że w stosowaniu bodźców powinna występować pewna prawidłowość, 
natomiast należałoby wyeliminować zjawiska przypadkowe i dowolność. Stosowany 
bodziec powinien działać bez biurokratycznych ceremonii, często zmienianych zasad 
oraz denerwującej zwłoki. Jeśli zaś względy finansowe czy inne przyczyny przema- 
wiają przeciwko stosowaniu danego bodźca, to lepiej zaprzestać jego stosowania, niż 
paraliżować jego działanie przez biurokratyczne hainulce. 


Warunkiem nieodzownym pozytywnego oddziaływania określonego bodźca jest ro- 
zumienie mechanizmu jego funkcjonowania przez pracowników. Nagroda lub premia 
"oddziałuje tylko wówczas, gdy związek między stopniern wysiłku a wysokością na- 
grody — premii jest uchwytny i widoczny. W tym względzie fundusz zakładowy 
u nas nie odpowiada warunkom oddziaływania bodźcowego. System tworzenia fun- 
duszu zakładowego oparty na bazie bądź stopniu wykonania zadania planowanego 
jest tak zawiły, że nie rozumieją go robotnicy i większość pracowników zajmujących 
stanowiska kierownicze. 

Nagrody z funduszu zakładowego w obecnym systemie są dla pracowników nie- 
zrozumiałe | mało uchwytne i dlatego nie wywierają należytego wpływu na ich 
aktywną postawę w produkcji. Poza tym obecny system w większym stopniu niż 
którykolwiek z poprzednich otwiera drogę przypadkowości w ustaleniu roziniarów 
wypracowanego funduszu zakładowego. 


Zasada „im więcej przedsiębiorstwo zaplanuje zysku, tym większy osiągnie fundusz 
zakładowy", nie znalazła potwierdzenia w obecnym systemie tworzenia tunduszu za- 
kładowego. Jedną z pr.eczyn tego stanu jest fakt, że wskaźnika dodatkowego od- 
pisu, który odgrywa największą rolę w całości funduszu zakładowego, nie zróżni- 
oowano w niektórych resortach. W pierwszvm roku po jego wprowadzeniu np. 
w przemyśle ciężkim rozdzielano go między zjednoczenia w snosób zróżricowany, 
- natomiast w latach 1961—1962 żadnego zróżnicowania nie zastosowano. Zjednoczenia 
również nie dokonały zróżnicowania wskaźników między przedsiębiorstwami. Sy- 
tuacja ta wytworzyła się wskutek braku kryteriów obiektywnych, na których pod- 
stawie można by zadecydować, którym ziednoczeniom czy przedsiębiorstwom można 
przyznać wskaźnik wyższy, a którym niższy, 


Zróżnicowanie wskaźnika jest w zasadzie możliwe, lecz dopiero po zbadaniu bi- 
lansu za rok ubiegły i obliczeniu bazy. Możliwe to jest, jak wiadomo, dopiero 
w marcu lub nawet w kwietniu danego roku. W takiej sytuacji orzedsięhiorstwą 
otrzymałyby zbyt późno wskaźniki dyrektywne funduszu zakładowego. 


Należy dodać, że obecnie nawet ten nie zróżnicowany wskaźnik dodatkowego fun- 
duszu zakładowego przekazuje się przedsizbiorstwom zbyt późno. Załogi dowiadują 
się o warunkach uzyskania funduszu zaxładowego w końcu I kwartału, a czesto 
nie znają lch przez cały rok, gdyż zbyt późne przekazywanie wskażników zniechęca 
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aktyw społeczno-polityczny 1 gospodarczy do propagowania funduszu zakładowego 
jako bodźca wśród załogi. 

Wydaje się, że fundusz zakładowy może stanowić poważny czynnik mobilizacji 
załogi do lepszej pracy i troski o wyniki działalności przedsiębiorstwa po usunięciu 
z istniejącego systemu tych wszystkich hamulców, które przeszkadzają w jego wła- 
ściwym działaniu. Przede wszystkim nalaży uprościć sposób jego obliczania, by stał 
się on zrozumiały dla załogi. 


System tworzenia funduszu zakładowego należy zindywidualizować. Jednym sy- 
stemem nie da się objąć wszystkich gałęzi gospodarki, resortu a nawet zjednoczeń. 
Wielu towarzyszy, z którymi rozmawiałem, uważa np., że dla przemysłu maszyno- 
wego najbardziej odpowiedni byłby system stosowany w tym przemyśle w latach 
1958—1959. Opiera się on na tzw. zysku rozliczeniowym. Zysk rozliczeniowy stanowi 
różnicę między kosztem rzeczywistym danego wyrobu za rok sprawozdawczy, a jego 
kosztem s roku ubiegłego, bądź kosztem planowanym przy wyrobach nieporówny- 
„walnych. Jest to więc właściwie obliczona obniżką kosztów, która winna być jeszcze 
uzupełniona zyskiem z tytułu wzrostu produkcji. 

Obliczenie funduszu zakładowego jest tu bardzo proste, przedsiębiorstwo może 
określić w każdym miesiącu kształtowanie się funduszu zakładowego i podawać go 
pracownikom do wiadomości, co ma zasadnicze znaczenie dla mobilizowania wy- 
siłku załogi. Poza tym system ten eliminuje do minimum przypadkowość rozmiarów 
funduszu. 

Do bodźców odgrywających poważną rolę w przedsiębiorstwach należą nagrody 
z funduszu postępu technicznego. Nie są one jednak pozbawione cech ujemnych, do 
których zaliczyć należy: limitowanie z góry przez jednostki nadrzędne liczby osób, 
które mają otrzymać nagrodę za wykonane zadania w przedsiębiorstwie; opieszałe 
asygnowanie kwot z funduszu postępu technicznego po wykonaniu zadań. 

Rozwiązywanie problemów technicznych, technologicznych, a nawet organizacyj- 

nych nie może być najczęściej dziełem jednostek, lecz kolektywów ludzi o zróżni- 
towanym wkładzie pracy. Indywidualny wkład można ocenić jedynie w przedsię- 
biorstwie. Dokonywanie tego przez jednostki nadrzędne prowadzi da pomijania osób, 
które wniosły duży wkład w wykonanie zadań, niezadowolenia i oporów ze strony 
pominiętych przy realizowaniu następnych zadań. 
- Stąd wniosek, że pozostawiając jednostce nadrzędnej ocenę wysokości nagrody za 
osiągnięcie, należy uprawnić kierownictwo przedsiębiorstwa do ustalania listy osób 
oraz do podziału nagród między te osoby, Należałoby także dążyć do szybszego wy- 
płacania nagród z funduszu postępu tęchnicznego. Nagroda jest wówczas skutecz- 
nym bodźcem, gdy jej wypłata następuje bezpośrednio po uzyskaniu osiągnięcia. 
Opóźnianie wypłaty o kilka miesięcy zniechęca pracowników i obniża działanie bodź- 
cowę nagrody, 


MARIAN KULIŃSKI: 
(Łódźj 


Bodźce materialnego zainteresowania mają niewątpliwie istotne znaczenie w walce 
o ilość i jakość produkcji, wydajność pracy itp. Spełniają one pozytywną rolę jedy- 
nie wówczas, gdy przyczyniają się do osiągnięcia zamierzonego celu i gdy zostaną przy- 
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jęte właściwe kryteria oceny | porównywalności wykonywanych zadań. Prawidłowe 
bodźce w szeregu wypadków oddziaływają nie tylko na stronę ekonomiczną, lecz 
pównież, i to w nie mniejszym stopniu, na stronę społeczną zadania, do którego roz- 
wiązania zostały powołane. 


Osiągnięcie zamierzonego celu przez bodźce, tj. pobudzenie do zwiększania efektów 
pracy załóg prz_dsiębiorstw, ma szczególnie wybitny aspekt społeczny przy bodżcach 
zbiorowych, rozbudzając inicjatywę własną załóg, tworząc elementy współzarządzania 
i kontroli społecznej nad przedsiębiorstwem. 


Są one również poważnym czynnikiem wychowawczym, zwiększającym gospodan- 
ność i troskę o własność społeczną. 


O tym, że tak jest, świadczy wiele przykładów interwencji organizacji partyjnych, 
rad robotniczych i zakładowych przedsiębiorstw, w których zła gospodarka zagraża 
uzyskaniu funduszu zakładowego. 


Bardzo często ogniwa samorządu robotniczego analizując działalność ekonomiczną 
swego zakładu pracy stwierdzają rozmaite niedomagania i występują z wnioskami 
J postulatami (czasem nawet żądaniami) pod adresem kierownictw przedsiębiorstw. 
Sygnalizują, żę jeśli nie zmieni się system zarządzania i podejmowania przez admi- 
ristrację decyzji ekonomicznych i organizacyjnych, fundusz zasładowy nie osiągnie 
odpowiedniej wielkości lub wręcz nie dojdzie do jego utworzenia. Rady robotnicze 
z kolei pobudzają załogi do wykonania określonych zadań w celu poprawy sytuacji 
w zakładzie. Oczywista, że nie wszystkie rady robotnicze czy zakładowe przeja- 
wiają inwencję, że proces doskonalenia i wychowania ogniw związkowych i samo- 
rządowych w duchu społecznego działania jest przecież długotrwały. Jest rzeczą 
znaną, że Łódź stanowi ośrudek przemysłu lekkiego, głównie włókienniczego. Prze- 
mysł ten, choć niewątpliwie nie wymaga takich kwalifikacji jak np. przemysł ciężki, 
pracuje jednak w trudnych warunkach i zatrudnia przeważającą liczbę kobiet. 
Średnia płaca w przemyśle lekkim w porównaniu z innymi gałęziami gospodarki 
narodowej jest niższa, co także znajduje odbicie w wysokości funduszu zakłado- 
wego. 


W ostatnich latach w przemyśle lekkim obserwujemy zjawisko systematycznego 
spadku bezwzględnego i względnego funduszu zakładowego. I tak jeśli w roku 1958 
ogólna suma wypła? z funduszu zakładowego wyniosła 657 mln zł, co stanowiło 9,5% 
osobowego funduszu płac, to w roku 1959 spadła ona do 621 mln zł (7,5% osobowego 
funduszu płac), by w roku 1960 obniżyć się do 5782 mln zł (co stanowiło już 6,7% 
osobowego funduszu płac). Przewiduje się dalsze zmniejszenie funduszu zakłado- 
wego za rok 1961 mniej więcej o 2%. 


Czym wytłumaczyć ten fakt? Przecież w tym samym okresie nastąpiły dość istotne 
zmiany na lepsze w przemyśle lekkim. W latach 1960—1962 wzrosła produkcja glo- 
balna w cenach porównywalnych mniej więcej o 10%,, podniosła się wydajność na 
jednego robotnika o 9%, itp. 

Po pierwsze, zmieniono kryteria tworzenia funduszu zakładowego. Wprowadzono 
w roku 1960 system obliczania (funduszu zależnie od osiągnięcia zysku planowanego 
z progresywnym jego wzrostem w miarę zaplanowania przez przedsiębiorstwo wyż- 
szych zadań, niż to przewiduję plan. W przemyśle włókienniczym wykonanie z nad- 
wyżką planów produkcji utrudnia sytuacja surowcowa, przy jednoczesnej koniecz- 
ności elastycznej produkcji, stosownię do zmieniających się potrzeb handlu. 


Przy tych założeniach pewne swoiste dla przemysłu lekkiego warunki oddziałały 
ujemnie na możliwość poprawy wskaźnika dyrektywnego, zysku, choć niewątpliwie 
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na wysokość odpisów na fundusz zakładowy wpływało również szereg przyczyn 
subiektywnych. | 


Mimo to obserwuje się zainteresowanie załóg wynikami ekonomicznymi przedsię- 
biorstwa. Inną rzeczą jest prawidłowe, jasne i gospodarczo uzasadnione ustalanie 
kryteriów porównawczych i podstaw obliczania odpisów na fundusz zakładowy. W tej 
dziedzinie wiele dałoby się usprawnić, 


To wszystko dotyczy bodźców zbiorowych (ogólnych), w tym funduszu zakładowego. 
A jak działają na przykład inne bodźce? 


 Charakterystycznym przykładem przyjęcia złych kryteriów bodźców ekonomicz- 
nych jest sprawa realności szeregu norm i stawek płac w przemyśle włókienniczym. 


Należy się zastanowić, czy zniżenie norm pracy wynikające z niskich stawek płac 
spełnia właściwie rolę bodźca? 


Już w samym założeniu przecież wypaczono istotę bodźca. jeśli bierze się pod 
uwagę nie technicznie uzasadnioną normę, ale wysokość płacy, jaką chce się uzyskać 
za jej wykonanie, łącznie z premią. 

Dokonana analiza norm pracy i stawek płac w przedsiębiorstwach przemysłu weł- 
nianego za trzy kwartały 1961 roku wykazała, że zjawisko wykonania norm w 200% 
w różnych oddziałach produkcyjnych jest powszechne. Stan ten wskazuje niewąt- 
pliwie na nierealność norm pracy w tym przemyśle. 

Główną przyczyną jest tu ustanowienie niewłaściwych stawek płac. Gdyby w ra- 
mach tego systemu robotnik przepracował w miesiącu 200 godzin i wykonał ustaloną 
normę w 100%, jego miesięczne wynagrodzenie zasadnicze bez dodatków na poszcze- 
gólnych stanowiskach pracy przedstawiałoby się następująco: 


— W oddziale szarparni przy zasadniczej stawce płac w wysokości zł 3,68 za godzinę 
zarobek miesięczny wyniósłby 736 zł. Natomiast według średniej faktycznej stawki 
za 1 godzinę roboczą zarobek akordowy wynosi od zł 1.738 do zł 1.794 przy 244% 
wykonania normy. 

— W oddziale wykończalni (farbiarnia) przy zasadniczej stawce godzinowej bar- 
wiarza w wysokości zł 4,60, miesięczny zarobek wyniósłby 920 zł. Natomiast średnia 
faktyczna stawka za 1 godzinę roboczą w akordzie wynosi od 7,79 zł do 8,46 zł, 
co daje miesięczny zarobek od 1.670 zł do 1.892 zł przy wyrobieniu norm mniej 
więcej w 200%. . 

Dodać przy tym należy, że przy ustalaniu norm produkcyjnych dla poszczególnych 
stanowisk pracy bierze się pod uwagę nie całokształt warunków technicznych i tech- 
nologicznych, lecz często tylko wskaźniki statystyczne zakładając ókreślone średnie 
zarobki, które w tym wypadku stancwią pozycję wyjściową. 

Jeśli więc słuszna jest zasada akordowego systemu płac, to wyżej podane przy- 
kłady świadczą o fałszywych kryteriach ustalania bodźców materialnego zainte- 
resowania. . 

A oto inny przykład, gdy dobrze działający bodziec w stosunku do jednego ele- 
mentu przynosi negatywne rezultaty w stosunku do elementu innego. Chodzi tu 
o bodźce wpływające na ilość produkcji przeznaczonej na eksport. 

Zgodnie z dotychczasowymi zasadami premiowania w Zakładach Przemysłu Jed- 
wabniczego im. Wróblewskiego stawka osobistego zeszeregowania drukarza wynosi 
zł 8 za jedną godzinę. Przy wykonaniu normy pracy w 100%, otrzymuje on premię 
w wysokości 60%, płacy podstawowej, przy czym za przekroczenie planu produkcji 
wyrobów I gatunku otrzymuje dodaikowo 20%, płacy podstawowej oraz ponadto 
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za każdy 1%, przekroczenia planu jeszcze dodatkowo 3% premii. Efektem tego sy- 
stemu było wykonanie, a często przekroczenie planu ilościowego (silniej działający 
bodziec — 60% premii od płacy podstawowej) oraz obniżenie jakości produkcji, co po- 
woduje odrzuty eksportowe sięgające 407%. 

Wprowadzony ostatnio w tychże zakładach tytułem eksperymentu nowy system 
premiowania drukarzy wpływa dodatnio na poprawę jakości. 


I tak stawkę osobistego zaszeregowania podniesiono z 8 zł za godzinę do 12 zł ża 
godzinę, natomiast premię za ilość produkcji wypłaca się od planowanej ilości ode- 
branej na eksport w formie ryczałtu wynoszącego 1000 zł miesięcznie. Ponadto 
za każdy 1%, zwiększenia produkcji wyrobów I gatunku ponad 75%, otrzymuje się 
dodatkowo 100 zł. | 


W rezultacie tego systemu bodźców w styczniu br. ilość odrzutów eksportowych 
spadła mniej więcej z 4005 do 20%. 


Podkreślić należy, że zmniejszenie ilości odrzutów eksportowych z jednej strony 
wpływa na rozszerzenie eksportu i wzrost sum uzyskiwanych dewiz, z drugiej zaś — 
obniża straty ponoszone z tytułu przeceny odrzutów, nie znajdujących bardzo często 
odbiorców na rynku wewnętrznym. 


Ogólnie biorąc, bodźce ekonomiczne stanowią niewątpliwie czynnik wpływający 
na zwiększenie efektów pracy przez całe załogi. Chodzi jednak o to, aby zarówno 
były one ekonomicznie uzasadnione w zakresie rozpiętości płac zasadniczych oraz 
przyjęcia właściwych kryteriów ich ustalania, jak i też, aby łączyły się z porządko- 
waniem organizacji produkcji i właściwej gospodarki funduszem płac. 


TADEUSZ LUDWIKOWSKI: 
(Bydgoszcz) 


Uważam, że w zespole bodźców ekonomicznych stosowanych w gospodarce narodo- 
wej główną uwagę należy zwrócić na podstawowy system płac. Istniejący w wielu 
działach gospodarki narodowej skomplikowany zespół przepisów płacowych, nie 
skoordynowany z zasadami ustalania planów gospodarczych w przedsiębiorstwach, 
nie zmuszał do maksymalnego doskonalenia organizacji pracy, racjonalnego gospo- 
darowania środkami produkcji, podnoszenia wydajności pracy. Wysoki udział 
ruchomej części płacy zdewaluował rolę stawek podstawowych, obniżył dążenie do 
podnoszenia kwalifikacji. 


Dotychczasowe wyniki zakładów przemysłu metalowego, w których prawidłowo 
wprowadzono normy technicznie uzasadnione, pozwalają zaobserwować wiele pozy- 
tywnych zjawisk w postawie załóg i kierownictw zakładów, a mianowicie: 


— Bo pierwszym okresie pewnej rezerwy do pracy według norm technicznie 
uzasadnionych obecnie stosunek robotników do przeprowadzanych zmian jest 
coraz bardziej pozytywny. 


System ten w swych zasadach logiczny, a w szczególności oparcie zarobku na 
kryteriach kwalifikacji osobistych oraz ilości i jakości wykonanej pracy jest 
przez robotników — a w każdym razie przez znaczną ich wi 'ekszość — Zrozu. 
miały i uznany za słuszny i sprawiedliwy, 
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— Zwiększa się zainteresowanie załóg problemami organizacyjno-technicznymi 
całego zakładu, a w szczególności pracą oddziałów usługowych i pomocniczych. 
Wynika to z zainteresowania robotników w utrzymaniu ciągłości pracy na 
swych stanowiskach. Wszelkie niedopełnienie obowiązków określonych w strułk- 
turze organizacyjnej przedsiębiorstwa ze strony wydziałów zaopatrzenia, służb 
remontowych, transportowych itp. wywołuje słusżne pretensje. Przy omawia- 
niu faktów niedbalstwa coraz częściej słyszy się pytania: Kto za co odpowia- 
da? Co zrobiono, by to się nie powtórzyło? 


Dzięki uporządkowaniu struktury organizacyjnej 1 ścisłego wyznaczenia zakresu 
odpowiedzialności łatwiej ustalić, kto, kiedy i czego nie dopełnił, To zaś wobec 
faktu, że niedbalstwa nie będzie się tolerować, zmusza do staranniejszej pracy. 
Różnicowanie na tej podstawie wysokości premii i nagród staje się bardziej obiek- 
tywne i umotywowane: 


— Wzrosło zainteresowanie administracji postępem technicznym, w tym i rozwo- 
jem racjonalizatorstwa 1 współzawodnictwa pracy. W uporządkowanym przede 
siębiorstwie jest to główna droga do wzrostu wydajności pracy. 


— Wydajność pracy wzrosła silniej niż w latach poprzednich. Np. odsetek wyko- 
nania norm wyniósł w „Eltrze* 80,7%% w miesiącu bazie, a po 9 miesiącach 
101,60, w Bydgoskiej Fabryce Narzędzi — 78%, i 95,6%, w „Unii” (Grudziądz) 
82% i 98,59%, w PZWANN (Toruń) 84,7% 1 101,9%. 


«« Wzrasta liczba uczących się, ponieważ poziom kwalifikacji I ooraz bardziej 
wymierne wyniki pracy stają się głównym kryterium awansu, nagrody, premii 
oraz osobistej pozycji i autorytetu zawodowego i społecznego pracownika. 


Z tych też względów uważam, że wprowadzenie norm technicznie uzasadnionych 
w podstawowych działach przedsiębiorstw przy konsekwentnym przestrzeganiu „za- 
sad odpowiedzialności ustalonych regulaminami, zapewnia skuteczny zespół czyn- 
ników pobudzających do tzw. „dobrej roboty". 


Obecnie trwają prace przygotowawcze nad wprowadzaniem norm technicznie 
uzasadnionych w przedsiębiorstwach pozostałych działów gospodarki narodowej. 


Na podstawie dotychczasowych obserwacji można stwierdzić, że zjednoczenia 
podległe różnym resortom nie przywiązują tak wielkiej wagi jak zjednoczenia po- 
dległe Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego do spraw organizacji przedsiębiorstw, 
bardziej liberalnie traktują np. przegląd technologii, porządkowanie obiegu doku- 
mentów materiałowych 1 płacowych, czy też precyzowanie ścisłego zakresu obo 
wiązków i odpowiedzialności na różnych szczeblach zarządzania I nadzoru. 


W eystemie płac pracowników umysłowych nadmierna rozpiętość „widełek" przy 
braku jednoznacznych zasad ustalania konkretnego poziomu płacy stwarza dużo 
dowolności i sprzyja zróżnicowaniu płac nie uzasadnionemu ani kwalifikacjami, ani 
charakterem pracy pracowników. 


Natomiast system premiowania zależny od wykonania planu globalnego stwarza — 
zgodnie z obecnie obowiązującymi zasadani określania zadań produkcji globalnej 
i wskutek braku nalezylego nadzoru w trakcie realizacji planu — bodźce dó mani- 
pulowania strukturą asortymentu produkcji, zwiększenia udziatu tzw, asórtymentów 
korzystnych, ograniczania tzw. asortymentów niekorzystnych, rozszerzenia koope- 
racji bez odpowiedniego korygowania planu itp Przy przyznawaniu premii i ustala- 
niu jej wysokości nie uwzględnia się w należytym stopniu kryteriów dodatkowych, 
jak np. wykonania planu dostaw  kooperacyjnych, produkcji eksportowej itp. 
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W . praktyce wykonanie planu globalnego stanowi wystarczającą podstawę do wy» 
płaty premii w maksymalnym wymiarze. 


Uważam jednak, że główna słabość systemu premiowania wynika z nieprecyzyj- 
nych metod ustalania zadań planu produkcji globalnej, nie uwzględniających w do- 
statecznym stopniu asortymentu produkcji, organizacji przedsiębiorstwa, pracochłon- 
ności i stopnia kooperacji. > 


Obowiązujący system premii pełniłby też w wyższym stopniu swe funkcje bodź” 
cowe, gdyby w bardziej konsekwentny sposób różnicowano premie zależnie od wy» 
konania uzupełniających zadań, takich jak w zakresie kooperacji, eksportu, fundu- 
sżu plac itp. ; 


Ż zespołu bodźców pozapłacowych najważniejszą rolę odgrywa fundusz zakłado+ 
wy i to przede wszystkim dlategó, źe do wypracowania funduszu konieczna jest 
świadoma, zorganizowana współpraca całej załogi. Skomplikowany sposób wylicza” 
nia funduszu nie może być decydującym kryterium dobrej czy złej oceny skutecz. 
ności jego działania. Uważam za słuszne oparcie fuńdusżu na zysku i polepszeniu 
wyników działalności przedsiębiorstwa. | 


Oparcie funduszu zakładowego na tych zasadach stwarza samorządowi robotni- 
czemu, w tym przede wszystkim POP, radzie zakładowej, organizacjom ZMŚ i NOT, 
stosunkowo konkretne i zrozumiałe warunki organizatorskiej i wychowawczej pracy 
wśród załóg. 


Skomplikowany system przeliczeń dla ustalania bazy oraz zasady i warunki two- 
rzenia funduszu winny być przez kierownictwo przedsiębiorstwa i samorząd robot- 
niczy wyrażane w konkretnych, wymiernych wielkościach wzrostu wydajności 
pracy, oszczędności surowców, energii, maszyn .itp., a następnie przedyskutowane 
w brygadach i oddziałach, ewentualnie poprawiane, okresowo kontrolowane ora 
podawane do wiadomości załóg z uzupełniającymi wnioskami. 


Jest niewątpliwie prawdą, że jeszcze zbyt mało uwagi zwraca sią na świadome 
organizowanie pracy społecznej z myślą i w celu wypracowania funduszu zakłado- 
wogo. Również i przy podziale można stwierdzić nieprawidłowości. Wciąż jeszcze nie 
przezwyciężone są w całej pełni tendencje do równego podziału. Faktów tych jest 
coraz mniej, a w coraz większym stopniu rozwija się rozsądne, dojrzałe dyspono- 
wanie środkami funduszu i to zarówno na cele ogólne, socjalno-kulturalne potrze- 
by załógi, jak i przeznaczone na bezpośrednie wypłaty dla pracowników. Na ogół 
konsekwentnie przestrzega się przepisów zawartych w regulaminach premiowania, 
Te właśnie, moim zdaniem, społeczno-wychowawcze względy decydują o pozytyw 
nej ocenie działania funduszu zakładowego, 


JERZY PĘKALA: 
(Kraków) 


Ukształtowany w Polsce w ostatnich latach system bodźców ekonomicznych wy- 
wołuje dyskusję i wątpliwości co do ich skutecznego działania. Przyjmujac definicję 
O. Langego z książki pt. „Ekonomia polityczna'* — określającą bodźce ekonómiczne 
jako sytuację pobudzającą ludzi do realizacji określonego celu działalności gospodar- 
czej — prawidłowość funkcjonowania bodźców można określić na podstawie skutecz- 
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ności ich. oddziaływania w kierunku zgodnym z aktualnymi potrzebami i warunkami 
ekonomicznymi kraju. 

Należy zgodzić się z wypowiedzią B. Minca („Nowe Drogi" nr 2, 1962 r.), że kryteria 
stosowania takich czy innych bodźców ekonomicznych powinny się zmieniać zależnie 
od ogólnego stanu gospodarki i jej potrzeb, a także zależnie od swoistych cech po- 
szczególnych gałęzi gospodarki. Winno to dotyczyć zarówno takich podstawowych 
bodźców materialnego zainteresowania, jakimi są płace. jak również pozapłacowych 
bodźców materialnego zainteresowania: funduszu zakładowego, wszelkiego rodzaju 
premii i nagród. 


Trudniejsze do przeprowadzenia są wszelkje zmiany w zakresie płac i dlatego ta 
forma bodźców musi być bardziej stabilna. Nie może to jednak oznaczać, że i tu nie 
należy dokonywać zmian. Tak np. w miarę rozwoju techniki, automatyzacji pro- 
dukcji, zwłaszcza zaś przy przechodzeniu na systemy taśmowe (gdzie wydajność 
pracy w coraz mniejszym stopniu zależy od indywidualnego wysiłku robotnika) 
trzeba odchodzić od akordowego systemu płac w kierunku systemu opłacania za czas. 
Natomiast pozapłacowe bodźce materialnego zainteresowania, tj. bodźce, których 
zadaniem jest koncentrowanie zainteresowania w określonym kierunku w celu 
osiągnięcia konkretnych (cząstkowych) dodatkowych wyników, winny przybierać co- 
raz to nowe formy zależnie od aktualnych potrzeb gospodarki narodowej. Wszelkie 
bodźce materialnego zainteresowania mają bowiem to do siebie, że jeśli nie są bieżąco 
aktualizowane i dostosowywane do konkretnych warunków, mogą się stać anty- 
bodźcami, a więc działać w przeciwnym kierunku (bądź też, aktyvwizując działanie 
w jednym kierunku, osłabiać lub wręcz hamować działania inne). 


Problem następny — to konieczność zsynchronizowania ze sobą wszystkich dzia- 
łających bodźców, tak aby między nimi nie powstawały sprzeczności. Z tego też 
punktu widzenia nie należałoby iść w kierurrku uruchamiania nadmiernej ilości 
bodźców specjalnych. Nie bez racji są więc te głosy w dyskusji, które twierdzą, 
Że zasadniczy kierunek porządkowania systemu bodźców ekonomicznych — to kie- 
runek na porządkowanie organizacji produkcji i gospodarki funduszem płac, kon- 
sekwentne uporządkowanie stosunków mizdzy pracą a płacą, co by w rezultacie 
pozwoliło na włączenie nadmiernej ilości różnego rodzaju premii do płac podsta- 
wowych, zachowując tylko te bodźce pozapłacowe, które w danych konkretnych 
warunkach okażą się najbardziej niezbędne i najbardziej skuteczne w działaniu. 
Chodzi tu żwłaszcza o tzw. bodźce zbiorowe, do których należy u nas niewątpliwie 
tundusz zakładowy. 


Konieczność stosowania i daskona!enia tego rodzaju bodźców ekonomicznych po- 
twierdza tównież praktyka innych krajów socjalistycznych. Dowodem tego jest fakt, 
że uchwały XXII Zjazdu KPZR, a także dyskusje ekonomistów radzicckich, jakie 
ostatnia toczą się na łamach pism ekonomicznych, wskazują na konieczność stoso- 
wania i rozwijania zbiorowych bodźców materialnego zainteresowania. 

Słuszna jest teza B. Minca, że podstawową formą bodźców ekonomicznych jest 
płaca. Obok tego bodźca, związanego z indywidualnym nakładem pracy — istnieją 
jednak u nas bodźce o charakterze zbiorowym, zwięzane z ogólnymi wynikami przod- 
siębiorstwa. Tego rodzaju bodzcem jest właśnie system swoisty premiowania z fun- 
duszu zakładowego. 

Nasuwa się pytanie, jaką rolę ma spełniać fundusz zakładowy: 

1) czy ma on korygować działanie bodźca podstawowego, jakim jest płaca; 

2) czy ma on spełniać inne specjalne zadania; 

8) czy wrrszcie ma on w jakimś stopniu pełnić obie te funkcje. 
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Płaca jest bodźcem najbardziej powszechnym, obejmującym swoim - działaniem 
miliony zatrudnionych w gospodarce socjalistycznej, w sterze produkcyjnej i nie- 
produkcyjnej. Działanie takiego bodźca, jakim jest placa, może być użupełnione sy- 
stemem premii indywidualnych. Wynika z tego, że swoisty bodziec, jakim jest dochód 
z funduszu zakładowego, nie może substytuować ani uzupełniać działania bodźca 
podstawowego, tj. płacy. Zresztą iństylucja funduszu zakładowego istnieje głównie 
w sferze produkcji materialnej (i to nie we wszystkich przedsiębiorstwach wytwór- 
czych). Z tego powodu dodatkowych dochodów z funduszu zakładowego nie możną 
rozumieć jako uzupełnienie istniejącego systemu płac. 


Jaką więc rolę winny odgrywać bodźce płynące z funduszu zakładowego? Wydaje 
się, że funkcje tego bodzca rozciągają się na złożoną dziedzinę zjawisk społeczno- 
politycznych i ekonomicznych w przedsiębiorstwie, które stanowi swoistą komórkę 
gospodarki narodowej. 


Teoretycznie można przyjąć, że dany kolektyw wytwórczy może przy tym samym 
nakładzie pracy każdego pracownika osiągnąć efekty przeciętne albo bardzo dobre; 
może się bowiem zdarzyć, że każdy z pracowników formalnie będzie odpowiadać 
wszystkim warunkom wymaganym na danym stanowisku pracy, ale suma wysiłków 
nie stworzy jeszcze potrzebnego efektu. | 


Przedsiębiorstwo — jak mówi E. Lipiński — jest specyficznym ośrodkiem organi- 
zacji pracy, postępu technicznego i dostosowywania się do zmienuych warunków 
otoczenia. Ośrodek ten może funkcjonować sprawnie tylko wówczas, kiedy w jego 
obrębie powstanie właściwy klimat do współzawodnictwa o osiągnięcie najlepszych 
wyników jako całości. Sytuacja taka jest :nożliwa wówczas, kiedy pracownik będzie 
miał na uwadze nie tylko sprawne funkcjonowanie swojej komórki pracy, ale rów- 
nocześnie sprawne funkcjonowanie całcyo złożonego organizmu wytwórczego. Wów- 
czas umacnia się funkcja załogi jako współgospodarza zakładu. 


Prawidłowo zestawiony. i prawidłowo funkcjonujący bodziec zbiorowy, pomyślany 

wyłącznie jako środek doskonalenia metod produkcji, ale nie jako jakiś generalny 
środek do mechanicznej podwyżki płac, spełni obok zadań czysto ekonomicznych 
również bardzo doniosłą rolę spolecznopolityczną i wychowawczą. Może on stworzyć 
rzeczywistą materialną pocztowe do POZWOJM współzawodnictwa pracy między za- 
kładarmi, 


"Wysuwa się w związku z tym kolejne pytanie: o ile zadania te spełnia fuńdusi 
zakładowy w obecnej formie? Dotychczasowa praktyka wykazuje, że nie spełnia 
on swej funkcji w całej pełni, a przede wszystkim nie oderywa swej roli w sto- 
sunku do potencjalnyci: możliwości, jakie są w nim zawarte. Jeśli odgrywa on swą 
rolę w stosunku do zakładu jako całości, to nie pełni funkcji bodźca w stosunku 
do poszczególnych grup pracowników czy poszczezólnych wydziałów. Chodzi o to, 
że poszczególne wydziały. niezależnie od ich wyników, jednakowo uczestniczą w po2- 
dziale funduszu zakładowego, jeśli tylko zakład uzyska prawo do odpisów na fun- 
"dusz zakładowy. 


Zmianę tego stanu rzeczy byłoby stosunkowo łatwo przeprowadzić. w zakładach 
działających według zacad wewnętrznego rozrachunku gospodarczcgo. Trudniej nato- 
miast można to zrealizować w zakładach, w których brak jest rozrachunku we- 
wnętrznego. Ale wydaje się, że można by pomyśleć o wprowadzeniu uproszczonego 
rozrachunku, obejmującego podstawowe wskaźniki oraz wyniki osiągane przez dany 
wydział. Uzależnienie udziału poszczególnych komórek organizacyjnych przedsiębior- 
stwa w funduszu zakładowym od realizacji nałożonych na nie zadań planowanych 
przyczyniłoby się niewątpliwie do podniesienia skuteczności działania funduszu zakła- 
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dowego jako bodźca ekonomicznego. Takie rozwiązanie wpłynełoby również na pod- 
niesienie roli oddziałowych rad robotniczych i konferencji samorządu robotniczego, 
które by się stały bardziej odpowiedzialne za wypracowanie funduszu zakładowego, 
jak również za prawidłowy jego podział, Wreszcie zmuszałoby to oddziałowe rady 
robotnicze do sprowadzania zadan i wyników ogólnozakładowych na płaszczyznę 
konkretnych zadań dla poszczególnych wydziałów i komórek organizacyjnych zakładu. 


Aby fundusz zakładowy mógł spełniać rolę bodźca ekonomicznego w takim stopniu, 
jak to wyżej przedstawiono, musi on być odczuwalny przez załogę i poszczególne 
grupy pracownicze. Tymczasem ostatnio obserwuje się zjawisko, iż mimo faktycz- 
nego wzrostu odpisów na fundusz zakładowy wypłaty bezpośrednie maleją. Jeśli 
się bowiem weźmie pod uwagę fakt, że ustawowo załogi obowiązane są przeznaczać 
25%, funduszu zakładowego na fundusz mieszkaniowy, że dochodzą tu kwoty prze- 
znaczane na cele socjalno-bytowe załogi, na premiowanie współzawodnictwa pracy, 
na potrzeby różnych organizacji społecznych działających w zakładzie, to z całości 
funduszu zakładowego wypracowanego przez zakład pozostaje do bezpośredniego po- 
działu wśród pracowników 40—50%. Należałoby nie dopuszczać do dalszego roz- 
drabniania funduszu zakładowego, określając bardziej ściśle cele, na które może on 
być przeznaczany. W przeciwnym razie może zostać wypaczony właściwy charakter 
i cel funduszu zakładowego jako bodźca ekonomicznego. 


FRANCISZEK SIELAŃCZUK: 
(Opole) 


Problem bodźców materialnego zainteresowania odgrywa zasadniczą rolę w rem. 
woju poszczególnych gałęzi naszej gospodarki narodowej. Chodzi przede wszystkim 
o to, aby zapewnić zbieżność interesów państwa z interesami grup i Jednostek 
w społeczeństwie, aby człowiek pracy był jak najbardziej zainteresowany w wyko- 
nywaniu zadań stojących przed gospodarką narodową i widział w tym także osobiste 
korzyści. 


W ciągu ostatnich lat stale ulepszamy system bodźców w przemyśle. W rezultacie 
uzyskiwano coraz lepsze wyniki w zakresie rozmiarów produkcji, obniżania kosztów, 
poprawy jakości itp. Wystarczy stwierdzić, że wzrost produkcji osiągano ostatnio 
przy minimalnym zwiększeniu zatrudnienia, że zmniejszono poważnie pracochłonność 
niektórych wyrobów, że wzrosła wydajność pracy, że coraz więcej ludzi podnosi swe 
kwalifikacje zawodowe i ogó!re. 


Produkcja globalna przemysłu według cen porównywalnych była na Opolszczyźnie 
w 1961 r. wyższa o 25,4%, w porównaniu do 1959 r., a zatrudnienie o 0,8%. Natu- 
ralnie, że w tych latach duże były nakłady na inwestycje, wybudowano wiele no- 
wych obiektów przemysłowych, zmodernizowano poważną część parku maszynowego, 
zmechanizowano wiele robót pracochłonnych, 


Bodźce ekonomiczne nie działają w sposób mechaniczny. Trzeba często długiego 
okresu intensywnej pracy wyjaśniającej. szkolenia i przekonywania, aby ich celę 
zostały należycie zrozumiane. Dotychczasowa praktyka uczy, że dobrze ustalone 
bodźce ekonomiczne i należyta praca organizacji partyjnych, samorządów robotnie 
czych, związków zawodowych oraz administracji gospodarczej daje dobre wyniki. 
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zagadnienia systemu bodźców nie można więc — moim zdaniem — rozpatrywać 
w oderwaniu od pracy partii, działalności administracji zakładowej i jelinostek nad- 
rządnych. Sprawy te wiążą się ze sobą nieodłącznie. 


Przykładem mogą tu być zakłady przemysłu metalowego, które wprowadziły tech- 
nicznie uzasadnione normy pracy. W początkowym okresie odnoszono się z rezerwą 
do reformy norm i płac, mimo ich wyższości nad dawnym systemem. Wyrażano 
obawy, czy technicznie uzasadnione normy można będzie wykonywać, a zatem, czy 
premia nie będzie zagrożona, czy nowe stawki płac nie spowodują fluktuacji załóg 
robotniczych, zwłaszcza młodzieży. Tłumaczono to sobie w ten sposób, że ludzie 
o dłuższym stażu pracy nie są skłonni do zmiany miejsca zatrudnienia, natomiast 
młodzież nie jest dostatecznie związana z zakładem pracy lub miejscem zamiesz- 
kania i dlatego będzie się przenosiła do fabryk nie objętych reformą płac i norm. 


Szepoka praca organizacyjna i polityczna ze strony działaczy partyjnych i gospo- 
darczych ułatwiła załogom fabrycznym zrozumienie istoty zmian, w rezultacie czego 
poparły one całkowicie wprowadzenie nowych norm. Ostatecznie fluktuacji kadr na 
naszym terenie nie było, a robotnicy zgłosili ogromną ilość wniosków, zmierzających 
do dalszej poprawy organizacji produkcji, Obecnie wykonawstwo nowych norm jest 
ooraz wyższe, a co za tym idzie — wzrastają także płace robotników pracujących 
w akordzie, 


W wielu jednak dziedzinach gospodarki funkcje bodźców ekonomicznych i stopień 
ich oddziaływania na niektóre zjawiska gospodarcze nie są wystarczające. W spo» 
rej liczbie zakładów pracy brak rytmiczności produkcji; w pierwszej i drugiej de- 
kadzie miesiąca czas pracy nie jest należycie wykorzystany, aby zaś wykonać za- 
dania miesięczne w trzeciej dekadzie zużywa się sporą ilość godzin nadliczbowych. 


Kontrolę nad celowością pracy w godzinach nadliczbowych powierzono zarządom 
okręgowym związków zawodowych. Z doświadczenia wiemy, że organizacje te często 
uginają się pod naciskiem zakładów pracy. Brak natomiast skutecznego narzędzia 
w formie bodźców ekonomicznych, ograniczających pracę w godzinach nadliczbo- 
wych. A 


NB) i 

Istniejące bodźce ekonomiczne nie wpływają także na szersze wprowadzanie po- 

stępu technicznego. Premię wypłaca się za wyniki produkcyjne, a nie za to, w jald 

sposób zostały one uzyskane. Jeżeli przedsiębiorstwo wykonuje plan nie przekra- 
czając planu zatrudnienia i funduszu płac, uważa się często, że to wystarcza, 


W coraz szerszej skali wprowadza się postęp techniczny, opracowuje nowe techno- 
logie, przystępuje do produkcji nowych asortymentów, lecz gdyby oddziaływanie 
bodźców ekonomicznych było skuteczniejsze, zainteresowanie tym problemem wzro- 
słoby o wiele. Chodzi tu przede wszystkim o to, by wypłata premii zależała w ja- 
kimś stopniu od realizacji planu postępu technicznego, od oszczędności materiałów, 
surowców, energii i paliwa. Sprawa ta wiąże się z normatywami materiałów i su- 


nowców na jednostkę produkcji. Normatywy te są przeważnie przestarzała i nie- 


aktualne. | 


Obecnie opracowuje się zakładowe plany porządkowania gospodarki materiałowej, 
obejmując również problem normatywów materiałowych. Wydaje się rzeczą słuszną, 
aby system premiowania wywierał zasadniczy wpływ na oszczędną gospodarkę ma- 
teriałową. Potrzebna jest pewnego rodzaju zapora przeciwstawiająca się produkcji 
materiałochłonnych wyrobów, często importowanych i drogich. Aby wykonać plan 
wartościowy i nie przekroczyć funduszu płac, przedsiębiorstwa unikają wyrobów 
tańszych i pracochłonnych, których brak odczuwa się często na rynku. 
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Oddzielnypm zagadnieniem są bodźce ekonomiczne w budownictwie. Istniejący sy+ 
stem nie zachęca do obniżania kosztów budowy ani do stosowania materiałów za- 
stępczych. Jak wiadomo, w budownictwie nie stosuje się współczynnika korygującego 
fundusz płac z tytułu przekroczenia planu przerobu. W takiej sytuacji przedsiębior- 
stwa zapełniają sobie tzw. portfele zleceń robotami drogimi, gdyż łatwiej wówczas 
wykonać plan i zapewnić przysługujące z tego tytułu korzyści. 


Powołane komisje rozdziału robót przydzielają zlecenia na realizację obiektów 
w sposób administracyjny, ale zanim zapadnie decyzja komisji, wykonawca prze- 
prowadził już selekcję, wybrał sobie roboty najwygodniejsze, uzgodnił z inwestorem 
warunki. Decyzje komisji mają już często charakter formalny. Ponieważ wielkość 
nakładów inwestycyjnych jest wyższa aniżeli planowane możliwości produkcyjne 
przedsiębiorstw budowlanych, inwestorzy „biedniejsi* odchodzą nie załatwieni. 


Należałoby zastosować w budownictwie taki system bodźców, aby przedsiębior- 
stwo było zaintercsowane w przekraczaniu planów przerobu i terminowym odda- 
waniu obiektów do użytku. Plany przedsiębiorstw budowlanych powinny być nieco 
wyższe aniżeli nakłady inwestycyjne, aby się liczono z interesem inwestora. Wów- 
czas komisje rozdziału robót okazałyby się niepotrzebne. Wprowadzenie w budow- 
nictwie umów ryczałtowych między inwestorem a wykonawcą na poceRe ne 
obiekty było bardzo słuszne i zdaje egzamin. 


Problem funkcjonowania bodźców ekonomicznych często daje impuls do dyskusji 
w instancjach i organizacjach partyjnych, na naradach w zakładach pracy, wśród 
robotników i pracowników, a także na łamach prasy. Interesuje on wszystkich. Kon- 
frontacja poglądów w tej sprawie na łamach aNowozch Dróg" ati w pracy dzia- 
łaczom BRPDODYM j gospodarczym. . 


ł 


BOGUSŁAW STACHURA: 
(Kielce) 


Uzyskanie należytych efektów w zastosowaniu bodźców ekonomicznych w przed- 
siębiorstwie zależy nie tylko ód słuszności ogólnych zasad; założeń, przesłanek teore- 
tycznych, ale także od umiejętności stosowania ich w praktycznym działaniu. Chodzi 
o tra'ność przepisów wykonawczych oraz ich umiejętną interpretację w warunkach 
ekonomiczno-społecznych zakładu. 


Konfront?cja założeń z praktyka przedsiębiorstwa zarówno pozwala. wyjaśnić na 
ogół tralnie 1 obiektywnie watpliwości dotyczące racjł istnienin danego bodźca, jak 
i óbnaża slabe punkty w systemie jego funkcjonowania. Może się bowiem zdarzyć, 
że bodziec w istocie swej słuszny, .pażyteczny -i konieczny przestaje pełnić swą 
funkcję właśnie z powodu jezo niewłaściwego stosowania. Io takiej właśnie sytuacjt 
aoprowadzają np. często zdarzające się praktyki pomijania właściwych kryteriów przy 
wypłacie premii specjalnych czy stosowanie „równościowych' zasad podziału fundu-, 
szu zakładowego. . | 

Wszelkie niekonsekwencje w działaniu kierownictwa przedsiębiorstwa, odchodzenie 
od ustalonych zasad, doprowadzają często do nieporozumień, wytwarzają poczucie 
niesprawiedli wości wśród załogi. Już przed kilku laty dochodziło w niektórych zakła- 
dach pracy du poważnych nieporozumień na tym tle. Przed kilku tygodniami wy- 


j12 


stąpiły różnice zdań na tle zasad podziału nagrody specjalnej za wykonanie zadań 
postępu technicznego w odlewni „Kamienna* w Skarżysku. Można więc uznać, że za- 
gadnienie funkcjonowania bodźców wykracza poza ramy rozważań czysto staty- 
styczno-ekonomicznych i dotyczy stery stosunków społecznych w zakładzie. 
Chciałbym poświęcić nieco uwagi funduszowi zakładowemu. Praktyka dowodzi sku 
teczności działania tego bodźca w rozwiązywaniu trudnych zagadnień gospodarczych. 
Faktem jest, że bodziec w postaci rocznej nagrody za dobre wyniki gospodarcze 
zwiększył zainteresowanie załogi stanem finansowym przedsiębiorstwa, oszczędno- 
ścią materiałów, energii i paliwa, wykorzystaniem urządzeń. Wzmógł się ponadto 
nacisk na dyrekcję, na konferencję samorządu robotniczego, by usprawniły kienrow- 
nictwo przedsiębiorstwem, wzrosła odpowiedzialność tych ostatnich za uzyskiwane 
wyniki, a to nie może pozostać bez wpływu na ujawnianie rezerw produkcyjnych. 


Część funduszu zakładowego przeznacza się do podziału wśród załogi w formie 
rocznej nagrody. Pozostała zaś część idzie na zaspokajanie innych potrzeb załogi, 
m. in. na nagrody za osiągnięcia we współzawodnictwie pracy. Współzawodnictwo 
pracy przynosi bezsprzecznie efekty ekonomiczne i kształtuje pozytywnie postawę 
załogi w wykonywaniu zadań produkcyjnych. Pomocne w rozwoju tego ruchu są 
różne wyróżnienia, nagrody, wycieczki oraz inne formy finansowane właśnie z fun- 
duszu zakładowego. A więc i w tym wypadku fundusz oddziałuje dodatnio na 
wykonywanie zadań. 


Jednak właśnie bezpośrednie powiązanie konkretnych wyników pracy w ciągu 
calego roku z nagrodą roczną sprawia dość duże trudności. Chodzi tu o wprowa- 
dzenie takich zasad podziału funduszu zakładowego, by siła jego oddziaływania była 
widoczna nie tylko w ogólnych sprawach gospodarczych zakładu. 


Ogólnie przyjęto, że podstawą podziału funduszu zakładowego jest płaca zasadni- 
cza. I tu zachodzi pytanie, czy płaca, przy braku innej, pełniejszej oceny jakościowej 
wkładu pracy, stanowić winna zeneralną podstawę do określania wysokości funduszu 
zakładowego dla poszczególnych osók? Oczywiście, przy podziale powinno się wziąć 
pod uwagę dodatkowe kryteria właściwej oceny wysiłku pracownika, zróżnicowane 
zależnie od swoistości pracy w zakładzie, wydziale, oddziale, na stanowisku roboczym. 

Analizując bliżej powyższe zagadnienie należałoby rozważyć możliwość rozdzielania 
funduszu zależnie od osiągniętych wyników przez poszczególne wydziały, gdyż będzie 
to bardziej mobilizować do obniżki kosztów produkcji. Uzależnienie wysokości fun- 
duszu zakładowego dla wydziałów od wyników ekonomicznych, a dalej idąc podział 
nagród według indywidualnego wkładu pracy zespołu czy poszczególnego pracownika, 
pozwoliłoby ściślej powiązać fundusz zakładowy z załogą. Wymagsać to będzie usta- 
lania zadań planowych dla poszczególnych zespołów i stanowisk pracy, gdyż bez 
tej podstawy trudno byłoby liczyć na właściwą ccenę kolektywu wydziołowego. 

W kwestii tworzenia i uruchamiania funduszu zakładowego podzielam pogląd tych 
dyskutantów, którzy uważają, że należy unikać formalizm przy ustalaniu np. zadań: 
akumulacji czy zysku dla poszczególnych przedsiębiorstw. W tej sprawie konieczne 
jest dokładniejsze rozeznanie sytuacji przedsiębiorstw ze strony zjednoczeń, by za- 
dania planowe dostosować do realnych możliwości produhcyjnych różnych przedsię- 
biorstw (np. sporo kłopotów było w roku ubiegłym w FSC Starachowice 2 cblicza- 
niem wskaźnika wydajności, który w wyrazie wartościowym nie odzwierci. diał 
faktycznego wzrostu wydajności, co wiązało ze sobą cały łańcuch innych mierników, 
albo w Kieleckich Zakładach Budowy Przewodów i Armaturv, gdzie powstają nie- 
właściwości wskutek obliczania produkcji w tonach, gdy tymczasem wysiłek załogi 
zmierza do obniżenia wagi fabrykatu w celu oszczędzania materiałów). 
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„Aktualnie podniesiono zagadnienia nmsprawnicnia bodźców przyspicszających roz- 
wój techniki. Do tej grupy bodźców należą nagrody z tytułu racjonalizacji. Dotych- 
czasowa praktyka potwierdziła, że przyznawanie nagród racjonalizatorom za projekty 
racjonalizatorskie jest czynnikiem mobilizującym, wplywającym na umasowienie tego 
ruchu. W połączeniu wiedzy technicznej z długoletnią praktyką tworzy się nowe 
rozwiązania procesów technologicznych i doskonali konstrukcję produkowanych 
wyrobów. Wyniki w zakresie rozwoju ruchu racjonalizatorskiego i efekty ekono- 
miczne byłyby jednak o wiele większe, gdyby nie szereg hamulców. 


» Przedmiótem krytyki ze strony nadzoru technicznego, jak również samych racjo- 
Ralizatorów jest stosowana ohecnie tabela wynagrodzeń za wynalazki pracownicze, 
udoskonalenia itp., która nie daje możliwości należytego wynagradzania za uzyskane 
oszczędności. Np. za dość poważne usprawnienie, które przyniosło 50.000 zł oszczędno- 
Ści, wnioskodawca może otrzymać najwyżej 1.400 zł -- 600 zł, czyli 2.000 zł. Ko- 
nieczna wydaje się zmiana tabeli wynagrodzeń w celu zwiększenia bezpośrednich 
efektów dla wnioskodawcy, co niewątpliwie wpłynie na wzrost zainteresowanis 
pracowników racjonalizacją. 


Poza tym wypłata na raty nagrody, której wysokość przekracza 3 tys. zł, jest nie- 
uzasadniona i zniechęca racjonalizatorów. Wydaje się, że uchwałę nr 911 Rady Mini- 
strów z 19538 r. winno się bardziej przystosować do obecnych warunków rozwoju 
techniki. 


Również w dotychczasowych zasadach wynagradzania za postęp techniczny tkwią 
mankamenty, jak np. w systemie ustalania zadań postępu technicznego i nagród za 
jch wykonanie. Zadania i nagrody ustala ministerstwo, zjednoczenie i zakład. Zakład 
musi zwracać się o zatwierdzenie planu zadań i nagród do zjednoczenia, które nie 
zawsze uwzględnia propozycje zakładu. Jeżeli można nawet uznać w pewnej mierze 
za rzecz siuszną, by wysokość nagrody określano na szczeblu zjednoczenią — minie 
sterstwa, to zakładowi należałoby pozostawić decyzję w sprawie doboru zespołu 
wykonawców, sposobu podziału nagrody, kontroli prac. 


Często zdarza się, że nagrody są dość wysokie, a z góry wysunięto niewystarcza- 
jącą liczbę osób do nagrodzenia; w takim wypadku zmiany kręgu osób nagradzanych 
należałoby dokonywać w zakładzie, a nie w zjednoczeniu. Trzeba zatem zapewnić 
większą swobodę dyrekcji i umożliwić wgląd radzie robotniczej. 


Postęp techniczny decydujący 0 oszczędnościach materiałowych napotyka szereg 
trudności. Niektóre z nich są na razie obiektywne. Dążyć jednak trzeba do ich 
stopniowego usuwania. W województwie kieleckim znajduje się poważny przemysł 
odlewniczy. Poziom technologii w tym przemyśle jest wciąż za niski i uniemożliwią 
rozwinięcie produkcji wyrobów cienkościennych, zgodnie z nowoczesnymi rozwiąza- 
niami konstrukcyjnymi. Osiąga się wprawdzie w tej dziedzinie efekty (produkcja 
grzejników), ale np. nie możemy wyprodukować dla Zakładów Metalowych im. gen. 
Waltera lżejszej główki maszyny do szycia. 


Podobnie trudno jest opracować skuteczny system bodźców do prowadzenia racjo- 
nainej gospodarki magazynowej przy obecnym stanie magazynów w większości zakła- 
aów. Brak bowiem powierzchni składowej i należytego wyposażenia technicznego. 
Chodzi o to, by w planach inwestycyjnych najbliższych lat nie zapomniano o tych 
problemach. 


Z gospodarką materiałową wiążą się dwa odczuwane w zakładach problemy z dzie- 
dziny zasadniczego bodźca — płacy. Dysproporcja między płacami kierowników roz- 
dzielni i dyspozyiorów (wywierających zasadniczy wplyw na oszczędną gospojarkę 
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materiałową w wydziałach produkcyjnych) a płacami średniego dozoru technicznego, 
na niekorzyść tych pierwszych, powoduje fluktuację i utrudnia dobór kadr oe wyma- 
ganych wysokich kwalifikacjach (kierownik rozdzielni, który winien posiadać wyższe 
lub średnie wykształcenie techniczne i praktykę, zarabia 1200—2400 zł miesięcznie, 
a starszy mistrz o podobnych kwalifikacjach osiąga 1.600—3.000 zł i otrzymuje wyż- 
szą premię). Podobny problem występuje w zakresie płac personelu inżynieryjnego 
w biurach konstrukcyjno-technologicznych i uamięcew zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji. , 


Dalsza, dyskusyjna wciąż sprawa = to odpowiedzialność materialna robotnika za 
braki powstałe z jego winy. Obecnie robotnik nie ponosi odpowiedzialności za zni- 
szczony materiał i za jakość poprzednich, nie przez niego wykonanych operacji. 
Obciążenie pełną wartością poniesionej straty może poważnie obciążyć płacę ro- 
botnika, nieponoszenie zaś żadnych konsekwencji prowadzi do biernej postawy. Przy 
pracy akordowej wywołuje to szereg istotnych trudności, 


INFORMACJE 


- Sesja naukowa w Kałowicach poświęcona 
20 rocznicy powstania PPR | 


Staraniem Śląskiego Instytutu Naukowego oraz Zakładu Historii Śląska IH PAN 
we Wrocławiu odbyła się w dniach 25—27 stycznia 1962 r. w Katowicach pierwsza 
w kraju sesja naukowa poświęcona 20-leciu Polskiej Partii Robotniczej. Problema- 
tyka sesji dotyczyła dwu okresów działalności partii: jej walki przeciwko okupan- 
towi hitlerowskiemu oraz jej pracy w pierwszym roku wolności, kiedy zaczęto reali- 
zować wykuty w latach okupacji program partii. Sesja — w intencji organizatorów — 
miała z jednej strony przedstawić dotychczasowy dorobek naszej nauki w tej dzie- 
dzinie, umożliwić przedyskutowanie osiągniętych wyników, m. in. przez ich kon- 
frontację z pamięcią uczestników prowadzonej walki i pracy, z drugiej zaś strony 
po dokonaniu przeglądu osiągniętych już wyników naukowych (częściowo już opubli- 
kowanych, częściowo zaprezentowanych na samej sesji) wskazać najistotniejsze 
potrzeby badawcze, wytyczyć kierunek dalszych poszukiwań oraz podkreślić zadania 
najpilniejsze. 


W imieniu egzekutywy KW PZPR oraz Prezydium WRN w Katowicach uczestni- 
ków sesji powitał członek Biura Politycznego, I sekretarz KW PZPR w Katowicach, 
Edward Gierek. Podkreślił on z naciskiem ważną rolę, jaką ma do spełnienia nauka 
historyczna, której naczelnym zadaniem jest przedstawienie pełnej, obiektywnej 
prawdy o pracy i walce Polskiej Partii Robotniczej i o jej zwycięstwie odniesionym 
dzięki temu, że partia „wierzyła w siłę idei marksistowsko-leninowskich, ponieważ 
wierzyła w naród polski. w jego polityczną mądrość, w jego zdolność do podjęcia 
historycznego wyboru marksizinu jako drogi wszechstronnego rozwoju Polski". Prawda 
o pracy i walce Polskiej Partii Robotniczej jest tak wielka i niewątpliwa, że nie 
ma potrzeby jej upiększać. Poznanie i upowszechnienie prawdy o pierwszych la- 
tach działalności partii ma podstawowe znaczenie dla realizacji tych celów, które 
przyświecają obchodom 20-lecia PPR. Partia już wtedy wypracowała swój program 
działania, program wyrosły z tradycji międzynarodowego i polskiego ruchu robotni= 
czego oraz dążeń narodowowyzwoleńczych polskiego narodu. Wskazał on m. in. na 
szczególnie trudne warunki, w jakich partii przyszło działać na wcielonych do 
Rzeszy terenach Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. Jednak wbrew trudnościom partia 
potrafiła zdobyć zaszczytne miejsce politycznego przywódcy narodu, a to dzięki 
temu, że zaapelowała do patriotyzmu miejscowej ludności. Bohaterska walka i praca 
klasy robotniczej na wszystkich polach, zabezpieczenie przez nią zakładów pracy 
i przejęcie ich we władanie narodu w chwili wyzwolenia miało podstawowe znacze- 
nie. Rzelelna, obiektywna wiedza o dzicjach partii jest bardzo potrzebna, gdyż — 
jak to podkreśli! mówca — cała obecna praca stanowi dalszy ciąg wzbogacania i twór- 
czego rozwijania tych wszystkich koncepcji 1 treści, które partia wypracowała w tam- 
tych, najtrudniejszych latach niewoli i pierwszych dniach wolności. 


Jako pierwszy wygłoszony został na sesji referat prof. Tadeusza Daniszewskiego 
pt. „Polska Partia Robotnicza — partia klasy robotniczej i narodu". Referent zaczął 
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od analizy sytuacji w Polsce przedwrześniowej, jej polityki wewnętrznej 4 Zagra- 
nicznej, jak najbardziej sprzecznej z interesami narodu, polityki, której zasadniczy 
ton nadawały antykomunizm i antyradzieckość. Powstanie PPR w okresie okupacji 
stanowiło przełomowy moment w dziejach polskiej klasy robotniczej i w dziejach 
narodu, oznaczało początek nowego etapu zarówno w walce wyzwoleńczej narodu, 
jak i w polskim ruchu robotniczym. Prowadząc nieubłaganą walkę z okupantem, 
partia starała się skupić wszystkie patriotyczne, szczerze demokratyczne siły narodu. 


W trudnych czasach, kiedy naczelnym zadaniem była walka z okupantem, partia 
wypracowała swój program, który miała realizować natychmiast po wyzwoleniu. 
Tej sprawie, jak mianowicie przebiegała od pierwszych chwil wyzwolenia realizacja 
pragramu, poświęcił prof. Daniszewski znaczną część swego referatu. W tym zakresie 
zwrócił uwągę na podstawowe zagadnienia, a więc na budowę aparatu władzy ludo- 
wej i dokonanie zasadniczych przeobrażeń: reformy rolnej i upaństwowienia prze- 
mysłu. 

Szczególne znaczenie miało dążenie partii do zjednoczenia ruchu robotniczego, dą- 
żenie uwieńczone całkowitym sukcesem w końcu 1948 r. Partia od samego początku 
starała się wciągnąć do współpracy i współodpowiedzialności za losy nowej, demo- 
kratycznej Polski inne stronnictwa demokratyczne i szerokie rzesze bezpartyjnych. 
„PPR — jak stwierdził w swych korńccwych uwagach prof. Daniszcwski — stała się 
uznaną siłą przewodnią klasy robotniczej i narodu nie tylko dzięki temu, że w la- 
tach okupacji hitlerowskiej nakreśliła słuszny program odrodzenia Polski na nowych 
podątawach państwowych i socjalnych, ale i dlatego, że program ten, który wytrzy- 
mał próbę ognia czasu, wcieliła w całej pełni w życie". 


Na tym ogólnie zarysowanym tle następne referaty dotyczyły już spraw związa- 
nych z terenem V obwodu PPR w czasie okupacji i województwa śląskodąbrowskiego 
po wyzwoleniu. e 

H. Rechowicz, opierając się na dostępnych materiałach archiwalnych, jak i na 
relacjach 1 wspomnieniach działaczy, wygłosił referat pod tytułem: „Działalność 
Polskiej Partii Robotniczej w V obwodzie". Charakteryzując pierwsze grupy orga- 
nizacyjne byłych członków Komunistycznej Partii Polski, głównie kół przyjaciół 
Związku Radzieckiego, referent przedstawił następnie proces tworzenia partii, jej 
poszczególnych komórek i późniejsze zmiany w tej dziedzinie, omawiając strukturę 
organizacyjną. Mimo że — jak referent podkreślił — jest w tych sprawach jeszcze 
sporo luk, niejasności, a nawet rzeczy sprzecznych i wątpliwych, z przedstawionych 
przez niego danych wyłoniła się z mniejszą lub większą dokładnością rozgałęziona 
sieć organizacji partyjnej od obwodu poczynając, a na podokręgach i dzielnicach 
kończąc. oraz Gwardii, a następnie Armii Ludowej na terenie Górnego Śląska i Za- 
głębia Dąbrowskiego, ich różnorodnu działalność. A więc działalność bojowa, na 
której charakier i rozmiary istotny wpływ wywierały swoiste warunki związane 
między innymi z przemysłowym charakterem znacznej części terenu i dużymi sku- 
piskami ludności, większą niż gdzie indziej liczbą ludności niemieckiej i niemieckiego 
eparatu władzy i nadzoru itp. 

Te przede wszystkim czynniki spowodowały, że obok walki partyzanckiej większych 
oddziałów, toczonej głównie w terenach górzystych i lesistych, na Śląsku szczególnie 
istotną rolę odegrały te formy, które godziły w produkcję przemysłu zbrojeniowego 
i w transport nieprzyjaciela. Stąd wiele miejsca poświęcił referent rozlicznym for- 
mom sabotażu w zakładach pracy. Poważną rclę odegrały również tzw. akcje kole- 
jowe, przeprowadzane przeważnie przez mniejsze grupy GL i później AL. 


Akcje te, przynosząc bezpośrednio szkodę rieprzyjacielowi i jego gospodarce wo- 
jennej, zmusiły okupanta do wzmocnionej ochrony zagrożonych obiektów, co wię- 
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ziło na tym terenie pewną część sił zbrojnych, które tak bardzo były potrzebne 
na (frontach. Przechodząc do innych form walki, referent omówił — m. in. na pod- 
stawie zachowanych, niestety bardzo nielicznych, egzemplarzy ówczesnych pism — 
wydawnictwa partii oraz inne formy propagandy (ulotki, napisy w miejscach publicze 
nych, propaganda wśród Ślązaków zaciąganych w szeregi Wehrmachtu itp.). 


We wszystkich dziedzinach swej działalności, przez cały okres okupacji, PPR dąe= 
żyła do skupienia wokół siebie, w ramach frontu narodowego, jak najszerszych kół, 
zarówno do walki 2 okupantem, jak I do prac mających przygotować przejęcie 
zakładów pracy i władzy w chwili wyzwolenia. Prace te prowadzono przede wszyst= 
klm w ramach tworzonych | częściowo działających już w czasie okupacji rad naro- 
dowych. Znalazło to również wyraz w udanych niekiedy próbach nawiązania kone 
taktów z innymi organizacjami konspiracyjnymi z AK włącznie. W każdym razie 
ha terenie tym nie doszło w czasie okupacji nigdzie do walki bratobójczej. Omawiając 
działalność rad narodowych referent na podstawie nowych materiałów mógł skory« 
gować niektóre istniejące do tej pory, opublikowane dane. 

Zwracając uwagę na to, w jakim stopniu śląska organizacja partyjna realizowała 
zasadnicze wytyczne partii, jakie powiązania organizacyjne istniały z kierownictwem 
partii na terenie Generalnej Guberni, referent doszedł do wniosku, że śląska orga- 
nizacja, że V obwód z samej natury stosunków panujących w okresie okupacji 
i odcięcia tego terenu od GG skazany był na dość daleko idącą samodzielność. Spe. 
cylika tutejszego terenu, która tak istotne piętno wycisnęła na różnych polach pracy 
i walki partii, wysunęła również potrzebę zajęcia stanowiska wobec narzuconej przez 
okupanta śląsk.ej ludności niemieckiej listy narodowej. W sprawie tej partia od 
początku zajęła słuszne stanowisko, wskazując, że oceniać należy mieszkańców Śląska 
nie według takiej czy innej kategorii niemieckiej listy narodowej, tzw. Volkslisty, 
ale według postawy i działalności każdego człowieka indywidualnie, Podkreślając 
mocno I dokumentując rolę, jaką PPR, GLi AL odegraly w czusie okupacji, referent 
mówił także o brakach i tragicznych nieraźż pomyłkach, które niejednokrotnie pomna* 
żały ofiary ponoszone przez partię w toku walki. 

Na tym tle tym bardziej przekonywająco zarysowały się postulaty, jakle przedsta. 
wiono w referacie pt. „Stan i potrzeby badań w zakresie dziejów PPR na Górnym 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim w latach okupacji", wygłoszonym przez K. Po- 
piałka. Referent scharakteryzował najpierw wybitnie skąpy dorobek naszej historio= 
grafii w tej dziedzinie, po czym omówił materiały źródłowe. Składają się na nie 
raczej (fragmentarycznie zachowane dokumenty okupacyjne polskich organizacji kone 
spiracyjnych i PPR w szczególności i nieco liczniejsze dokumenty władz okupacyje 
nych, głównie policji. Poważne miejsce zajmują wspomnieńia i relacje uczest- 
ników gromadzone od szeregu lat przez kilka instytucji (Żakład Historii Partli, re- 
ferat historii partii KW PZPR w Katowicach, Śląski Instytut Naukowy). Ta podstawa 
źródłowa umożliwia podejmowanie już w tej chwili badań nad szeregiem zagadnień, 
nie wystarcza jednak do opracowania całego szeregu innych problemtów, nieraz pode 
stawowych, a wobec tego nie pozwala też na opracowanie w tym zakresie syntezy 
jakiegoś całościowego obrazu. 

W tej sytuacji nasuwa się podstawawy postulat poszerzenia istniejącej bazy źródło- 
wej. Obok uporządkowania i udostępnien'a istniejących materiałów archiwalnych 
i zorganizowania dobrej informacji bieżącej o tych sprawach, obok zaapelowania 
do działaczy o oddanie do dyspozycji posiadanych jeszcze dokumentów, rżeczą naj- 
ważniejszą, rokującą największe nadzieje staje się znaczne nasilenie i usprawnienie 
akcji zbierenia wspomnień i relacji uczestników wydarzeń. Chodzi jedńak także 
jo to, aby swsować tu metody, które gromadzonym materiałom zapewnią w możliwie 
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najwyższym stopniu, od strony zarówno merytorycznej, jak i formalnej, charakter 
wiarogodnych źródeł historycznych. Referat swój zakończył mówca wskazaniem sze- 
regu problemów i zagadnień badawczych podkreślając zarazem, Że przy rozpatry- 
waniu działalności organizacji partyjnej na tym terenie należy uwzględnić swoiste 
cechy jej pracy i walki. 

Działalności partii w pierwszym roku po wyzwoleniu poświęcony został referat 
J. Gołębiowskiego i N. Kołomejczyka pt.: „Rola PPR w ukształtowaniu władzy lu- 
dowej £ dokonaniu rewolucyjnych przeobrażeń społecznych na terenie Zagłębia Dą- 
browskiego i Górnego Śląska w roku 1945', Omawiając proces tworzenia na tym 
terenie aparatu władzy, referenci wskazali, że już w chwili wkraczania na teren 
Zagłębia i Śląska wojsk radzieckich i polskich grup operacyjnych mających organi- 
zować tutaj polską administrację, istniały i natychmiast ujawniły się w licznych 
miejscowościach powstałe przeważnie w czasie okupacji z inicjatywy PPR organy 
miejscowej władzy. | A 

Przed organami nowej, ludowej władzy stanęły od pierwszej chwili bardzo różno- 
rodne, ważne i trudne przeważnie zadania, jak np. zapewnienie bezpieczeństwa, 
zaopatrzenie ludności w żywność i odzież, kwestie mieszkaniowe itp. Trzeba było 
szybko rozbudowywać wezystkie ogniwa aparatu administracyjnego, co w szczegól- 
ności na Opolszczyźnie łączyło się z szeregiem trudności i problemów nie istniejących 
na innych polskich ziemiach. Trzeba było wysiedlić ludność niemiecką i przepro- 
wadzić akcję osiedleńczą Polaków itd. Wszystkie te i wiele innych aktualnych, za- 
sadniczych spraw stawało często na porządku dziennym instancji partyjnych, które 
delegowały członków partii do wielu dziedzin pracy na pozycje szczególnie „ważne 
i zagrożone. | 

Istotnym zagadnieniem na tym terenie było zabezpieczenie i przejęcie kluczowych 
gałęzi przemysłu. I w tej dziedzinie oprzeć się można było na pracy dokonanej już 
uprzednio, przeważnie z inicjatywy partii, nieraz samorzutnie przez robotników, 
którzy zabezpieczyli szereg zakładów pracy, nie pozwolili na ich zniszczenie ucie- 
kającemu okupantowi i uruchamiali pod swoim kierownictwem produkcję. Opierając . 
się na licznych, konkretnych przykładach referenci mogli stwierdzić, że „bez aktywnej 
działalności mas nie można było w żadnym wypadku przejąć przemysłu w ręce 
państwa ani uruchomić go tak szybko”. I w tej dziedzinie ramię w ramię z człon- 
kami partii szli bezpartyjni i członkowie pozostałych stronnictw demokratycznych. 
Przy aktywnym również udziale klasy robotniczej i małorolnego chłopstwa prze- 
prowadzono reformę rolną. 


Następna sprawa to wypracowanie nowych metod zarządzania upaństwowionym 
przemysłem oraz związane z tym problemy, m. in. szczególnie trudne i ważne zarazem, 
problemy kadrowe. Trudności w tej dziedzinie rozwiązała partia w ten sposób, że obok 
szerokiego wykorzystania istniejącej kadry inżynierskiej, sięgnięto po ludzi nowych, 
wywodzących się z klasy robotniczej, dla których od razu stworzono możliwości 
podniesienia kwalifikacji. Ludzie ci przeważnie zdali egzamin. We wszystkich tych 
i wielu innych sprawach nie brak było trudności: nadal trzeba było jeszcze pro- 
wadzić walkę, nadal z rąk reakcyjnego podziemia ginęli członkowie partii, która 
równocześnie rozrastała się liczeboie i organizacyjnie; ginęli I inn: działacze demo- 
kratyczni na tym terenie. 


W drugim referacie, opracowanym przez tych samych autorów, zatytułowanym: 
„O stanie i perspektywie badań nad historią Polskiej Partii Robotniczej w Zagłębiu 
Dąbrowskim i na Górnym Śląsku w latach 1945-1946" relerenci scharakieryzowali 
najpierw dotychczasowy, niezwykle ubogi stan naszego dorobku historiograficznego 
w zakresie omawianej problematyki, a następnie wskazali na wcale obfite, częściowo 
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już uporządkowane i udostępnione materiały źródłowe, które pozwalają na podjęcie 
badań nad szeregiem zagadnień z tego okresu. 


Do zagadnień szczególnie pilnych, a przynajmniej częściowo możliwych już teraz 
_, do opracowania, zaliczyli referenci takie, jak: udział i rola partii w powstaniu 
władzy ludowej i podstawowych przeobrażeniach społecznych, postawa społeczeń- 
stwa śląskiego i klasy robotniczej wobec zachodzących przemian, zagadnienie dzia- 
łalności i wpływów PPR wśród młodzieży, sposób rezwiązania przez partię skom- 
plikowanego, zwłaszcza na Śląsku, zagadnienia narodowego, tworzenie szerokiego 
frontu narodowego. 


* 


Szereg wystąpień zagranicznych uczestników sesji oraz polskich naukowców, prze- 
ważnie spoza Śląska, poszerzyło jeszcze bardziej zakres tematyki poruszonej w Te» 
feratach. Wskazano więc na międzynarodowe znaczenie powstania, działalności i do- 
świadczeń PPR (mówili o tym historycy radzieccy I. A. Chrienow i P. Galenko, 
historycy czescy E. Hajkova, M. Huebl, O. Kana, J. Kolejka, K. Koralkova, O. Pru- 
del. V. Stanek oraz R. Jeske i L. Einicke z NRD), przytoczono szereg konkretnych 
przykładów zainteresowania nauki sąsiednich krajów dziejami naszej partii. O ba- 
daniach historyków radzieckich nad historią PPR mówili przede wszystkim wice- 
dyrektor Instytutu Słowianoznawstwa Akademii Nauk ZSRR, Chrienow oraz czescy 
goście. R. Jeske przedstawił w swym wystąpieniu rolę niemieckich monopolistów 
w administracji zagrabionego w roku 1939 Śląska oraz jego eksploatacji, wymieniając 
z imienia i nazwiska szereg ówczesnych dygnitarzy hitlerowskich, którzy dzisiaj 
działają w Niemieckiej Republice Federalnej, prowadząc wrogą Polsce i sprawie 
'pokolu robotę. 

Z. Młynarski w swoim wystąpieniu omawiając program odzyskania ziem zachodnich, 
reprezentowany przez PPR i polskie ośrodki w ZSRR, przeciwstawił go poglądom 
i działalności rządu londyńskiego. W tej samej sprawie zabrał głos również Cz. Pi- 
lichowski. Wskazał on na antynarodowy charakter polityki niektórych kół londyń- 
skich w sprawie ziem zachodnich, co = zdaniem mówcy — przyczyniło się do stopnio- 
wego zmniejszenia w polskim społeczeństwie wpływów obozu londyńskiego. W innym 
kierunku poszerzyły problematykę wystąpienia, które cofając się nieco wstecz w cza- 
sie wskazywały na dokonywający się już przed wojną proces radykalizacji polskiego 
społeczeństwa, co sprzyjało przyjmowaniu w czasie okupacji programu PPR (A. Pilch), 
oraz zachodzącą już w okresie okupacji radykalizację poza szeregami samej partii 
(M. Malinowski). 

Poza teren Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, stanowiący zasadniczy temat 
sesji, wyszły też głosy niektórych działaczy, którzy wskazali między innymi na udział 
polskich komunistów w partyzantce francuskiej, a następnie na ich starania o zachę- 
cenie do powrotu do kraju jak najliczniejszej rzeszy emigrantów dawnych i z czasów 
wojny (J. Badura), na działalność i kontakty PPR z polskimi robotnikami wywo- 
żonymi na roboty w głąb Rzeszy (Z. Wiśniewski), na działalność śląskich i zagłę- 
biackich PPR-owców w obozie oświęcimskim (M. Maneli) i na terenie sąsiedniego, 
krakowskiego obwodu partii (A. Pilch), 


Wskazano z drugiej stronv na powiązania i zainteresowanie innych ziem polskich 
sytuacją na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim w czasie okupacji oraz częściowo 
po wyzwoleniu. W tej dziedzinie ograniczono częściowo (A. Kazanecki, B. Ke- 
buszewski) tezę o daleko posuniętej samodzielności i niezależności V obwodu, sta- 
rając się wykazać duże zainteresowanie jego działalnością ze strony sąsiedniego, 
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krakowskiego obwodu. Przytoczono w tym zakresie (B. Kobuszewski) niektóre doku- 
menty, świadczące o kontaktach, które przerwane zostały dopiero na początku 1943 r. 

Pomijając tutaj w zasadzie glosy, które potwierdzały generalne tezy referatów, 
zwrócić pragnę uwagę na te spośród nich, które wniosły pewne nowe momenty 
bądź niekiedy próbowały pewne sprawy ujmować nieco inaczej. 

Jeżeli chodzi o głosy dotyczące okresu okupacji — a te były szczególnie liczne — 
to warto zwrócić uwagę na kilka zagadnień. A więc zwrócenie uwagi na pewną 
swoistą, szczególnie trudną sytuację terenu śląskiego. Na ziemiach tych np. była 
mała garstka własnej inteligencji, której znaczna część tuż przed wybuchem wojny 
opuściła Górny Śląsk, a pozostała reszta rychło znalazła się w hitlerowskich więzie- 
niach i obozach koncentracyjnych (W. Kubica), 


Po chwilowych wahaniach i naradach, czy pozostać na Śląsku, czy też może ucho- 
dzić na wschód, śląscy komuniści zdecydowali się pozostać i od pierwszej chwili 
zaczęli nawiązywać zerwane kontakty (W. Kubica, K. Tkocz). Zgodnie z twierdze- 
niami referatów co do ważności na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim zwłaszcza tych 
form walki, które miały na celu zaszkodzenie gospodarce okupanta, a więc przede 
wszystkim wszelkiego rodzaju sabotażu i dywersji, przytoczono w dyskusji szereg 
danych o nasileniu na tym terenie również walki partyzanckiej, toczonej w niektó- 
rych okolicach (B. Kubuszewski), zwłaszcza w Beskidzie, w ścisłej współpracy ze 
zrzuconymi tutaj radzieckimi skoczkami spadochronowynu (J. Sikora). 

Nawiązując do tez referatów o dążeniu partii do skupienia wokół prowadzonej 
przez nią walki możliwie jak najszerszych rzesz, przytoczono szereg konkretnych 
przykładów pomocy, jakiej udzielali partii ludzie do niej nie należący — jak między 
innymi oddawanie mieszkań na cele konsbiracyjne, przemyt literatury, przeprowa- 
dzanie przez granicę (Z. Wiśniewski). Poważną rolę odegrały w tej dziedzinie kobiety 
zarówno członkinie partii, jak i bezpartyjne (A. Kieljan). 

Nieco mniejsza część, chociaż też liczna, głosów dyskusyjnych dotyczyła okresu 
związanego z wyzwalaniem Śląska oraz pierwszego roku wolności. Niektóre z nich 
poszerzały problematykę poruszoną w reieratach, inne nawiązywały do zagadnień, 
których autorzy świadomie (jak o tym była mowa przy omawianiu referatów) nie 
uwzględnili. 

Do pierwszej grupy zaliczyć należy przede wszystkim wystąpienie J. Ziętka, naj- 
bliższego współpracownika ówczesnego Pełnomocnika Rządu gen. A. Zawadzkiego. 
Mówca ten, opierając się zarówno na dokumentach, jak i na własnych wspbomnie- 
niach, podkreślił, że sprawy Śląska, jego różnych problemów i przyszłej pracy na 
tym terenie. były przedmiotem wielu rozważań i rozmów wśród żolnierzy I Armii WP 
jeszcze wtedy, gdy teren ten dzieliły od wyzwolenia długie tygodnie. Nowa, ludowa 
władza mogła się oprzeć na tutejszym społeczeństwie, które zawsze Jawało 
wyraz swemu patriotyzmowi. Poświęciwszy swoje wystąpienie przede wszystkim 
sprawie budowy aparatu administracyjnego J. Ziętek wyróżnił w tym zakresie dwa 
etapy: pierwszy, trwający do połowy roku 1945, okres żmudnej pracy nad tworze- 
niem na całym obszarze organów władzy i drugi, rozpoczynający się od wejścia 
w skład rządu Mikołajczyka. W pierwszym okresie napotkano szczególne trudności 
w zakresie kadr. Niezależnie od tego, że partia skierowala tutaj szereg swoich ludzi, 
było rzeczą ważną, aby w jak najszerszej mierze oprzeć się również na ludności 
miejscowej, zarówno na terenach, które już przed wybuchem wojny należały do 
państwa polskiego, jak i na Opolszczyźnie. W drugim okresie po wejściu Mikołaj- 
czyka w skład rządu, zaktywizowały się elementy wrogie Polsce Ludowej, co posta- 
wiło partię przed koniecznością obrony dzieła dokonanej rewolucji przed jej wrogami. 

Duży nacisk kładła partia od samego początku na zaktywizowanie jak najszerszych 
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mas, na ich jednoczenie wokół wspólnych celów 1 dążeń, co zwłaszcza na Śląsku; 
wobec istnienia szeregu zadrażnień i animozji dawnych i najświeższej daty, było 
szczególnie ważne. Z inicjatywy partii powstała pierwsza w dziejach Górnego Śląska 
wyższa uczelnia, Politechnika Śląska, którą od początku otoczono troskliwą opieką. 
"PPR dokonała integracji społecznej w warunkach szczególnie ciężkich i trudnych, 
przeprowadziła szereg podstawowych reform. 

Sprawa tworzenia aparatu administracyjnego państwa ludowego znalazła wyraz 
również w kilku innych wystąpieniach. Poza szeregiem konkretnych przykładów 
ilustrujących przygotowywanie się do objęcia władzy i sam proces powstawania 
poszczególnych organów władzy, na uwagę zasługuje podkreślany w przemówieniach 
(m. in. M. Manelego, B. Zycha) fakt, że władza ta tworzyła się z przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa w ścisłym współdziałaniu z przybyłą grupą operacyjną, 
która w wielu dziedzinach mogła tylko zatwierdzić istniejący już stan rzeczy. 

W niektórych przemówieniach (M. Grabania) zilustrowano rolę partii w dziedzinie 
zapewnienia ludności niezbędnych warunków do życia (żywność, mieszkania, bez- 
pieczeństwo), podkreślano trudną i odpowiedzialną rolę sądownictwa i szereg jego 
trudności zwłaszcza kadrowych (A. Bubik). 

Zagadnienia gospodarcze, związane z okresem po wyzwoleniu, omówił od strony 
teoretycznej prof. Galenko z Moskwy, Wskazał mianowicie, że PPR musiała wy- 
konać równocześnie dwa podstawowe zadania socjalistycznej rewolucji: wziąć 
w swoje ręce władzę, a równocześnie przeprowadzić zasadnicze reformy ekonomiczno- 
społeczne. Już w połowie roku 1945 powstały nowe stosunki ekonomiczne; stworzono 
nowy typ gospodarki przejściowej od kapitalizmu do socjalizmu, ze zdecydowaną 
przewagą elementów socjalistycznych, ale przy utrzymywaniu się jeszcze niektórych 
elementów kapitalistycznych. 

W dyskusji znalazło oświetlenie jedno ze swoiście śląskich, a trudnych i skom- 
plikowanych zagadnień, mianowicie problem niemieckiej listy narodowej i stano- 
wiska w tej sprawie PPR, częściowo już w czasie okupacji (R. Panic), a zwłaszcza 
po wyzwoleniu (J. Koraszewski), Wychodząc od charakterystyki metod, za których 
"pomocą okupant narzucił ludności polskiej na Śląsku niemiecką listę narodową, 
podkreślono, że partia od pierwszej chwili doceniła wagę tego zągadnienia, że raz- 
wiązała je unikając mechanicznego podejścia do sprawy. 

Uwzględniono w dyskusji rolę partii w dziedzinie odbudowy życia kulturalnego 
1 szkolnictwa, między innymi w zakresie troski o to, aby umożliwić młodzieży robot- 
niczej i chłopskiej dostęp do wyższych uczelni, co znalazło wyraz w tworzeniu 
studiów przygotowawczych, którym partia poświęciła wiele uwagi (TI. Kaszper). 
Otwarło to śląskiej młodzieży dostęp również do Politechniki Śląskiej, która zresztą 
w pierwszych latach istnienia miała do pokonania sporo trudności, m. in. w dzie- 
dzinie walki z obcymi wpływami ideologicznymi, którą prowadził od początku 
istniejący na uczelni Związek Walki Młodych (J. Ledwoń). 

O trudnościach, w skali jednak o wiele szerszej, mówili ci, którzy przypominali 
krwawe walki, jakie staczać musiała partia i organy władzy ludowej z reakcyjnym 
podziemiem. Podano szereg liczb obrazujących wielkość poniesionych w tej walce 
strat (A. Stawarz), omówiono szerzej to zagadnienie na terenie Ziemi Cieszyńskiej 
(Wł. Herman, J. Chlebowczyk). Ten ostatni mówca przeprowadził analizę warunków, 
które umożliwiły i ułatwiały działanie reakcyjnych .band, zanalizował ich charakter 
(na wpół polityczny, na wpół kryminalny), skład osobowy itd. 

+ Osobną grupę stanowiły wystąpienia dyskusyjne, które dotyczyły możliwości i po- 
trzeb badawczych oraz warsztatu naukowego. Z całkowitym poparciem szeregu 
dyskutantów spotkał się postulat znacznego poszerzenia podstawy źródłowej, przede 
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wszystkim przeg nasilenie akcji gromadzenia relacji i wspomnień uczestników. Naj- 
dobitniej dał temu wyraz jeden z najaktywniejszych działaczy partii w okresie 
okupacji, St. Wałach, kiedy powiedział, że dopiero w czasie sesji zrozumiał w całej 
pełni znaczenie dla historii partii i narodu tego, co ludzie partii i on wśród nich 
w tym czasie zdzialali, a co nieraz uważali za niezbyt ważne, jak i znaczenie dla 
odtworzenia historii tamtych czasów tego, co wlaśnie oni dzisiaj o tym mogą powie- 
dzieć, a co w fałszywej nieraz skromności uważali za niewarte wspominania. 

Wśród postulatów badawczych warto wymienić także podkreśloną potrzebę zana- 
Jizowania roli, jaką odegrała partia w dziele odbudowy kultury polskiej we wszel- 
kich dziedzinach (J. Ligęza). Warto zanotować głos literata (J. Pierzchała), który 
się upomniał, aby widząc i opisując wielką sprawę dostrzec też w całej pełni 
człowieka, działających ludzi, co między innymi winno znąleźć wyraz w ODracowy- 
waniu możliwie jak najpełniejszych biografii ludzi partii. 


Katowicka sesja naukowa poświęcona 20-leciu PPR, pierwsza tego rodzaju sesja 
w naszym państwie, wywołała duże zainteresowanie zarówno w kołach naukowych, 
wśród działaczy partii, jak i w całym społeczeństwie. W sesji wzięło udział licznę 
grono pracowników naukowych, zarówno z terenu województwa śląskiego, jak i spozą 
niego. Naukę radziecką reprezentowali przedstawiciele Instytutu Słowianoznawstwa 
Akademii Nauk ZSRR i Instytutu Spraw Międzynarodowych w Moskwie, nuukę 
czeską pracownicy naukowi Instytutu Historii Akademii Nauk CSRS w Pradze 
i Brnie, Instytutu Marksizmu-Leninizmu, Instytutu Spraw Międzynarodowych, naukę 
niemiecką delegaci Instytutu Marksizmu-Leninizmu w Rerlinie. Spoza śląskich 
instytucji naukowych, których przedstawiciele wzięli udział w sesji, wymienić 
można: Zakład Historii Partii przy KC PZPR, uniwersytety: Jagielloński, Warszaw- 
ski, Wrocławski, Poznański i Łódzki, Instytut Historii PAN, Instytut Spraw Między- 
narodowych, Wojskowy Instytut Historyczny, Wyższą Szkołę Nauk Społecznych, 
Instytut Zachodni, Instytut Śląski, Wrocławskie Towarzystwo Naukowe, Wojskową 
Akademię Polityczną, Centralne Archiwum Wojskowe, Centralne Archiwum MSW. 
Obok działaczy w sesji wziął udział również szerokt aktyw społeczny, pracownicy 
aparatu partyjnego, szkolnictwa, pracownicy polityczni, społeczni 1 oświatowi. 


Nie czas jeszcze na szczegółową ocenę znaczenia odbytej sesji naukowej oraz wy» 
ników pracy dokonanej zarówno w okresie jej przygotowywania, jak i w toku jej 
przebiegu. Tym bardziej nie można przewidywać, jakie owoce i rezultaty przyniesie 
ena w dziedzinie badania dziejów PPR, GL i AL. Niemniej jednak można powie- 
dzieć już teraz, że trud | zapał włożone w przygotowanie i przeprowadzenie sesji 
naukowej poświęconej 20-leciu Polskiej Partii Robotniczej nie poszły na marne, 
że na drodze zmierzającej do poznania i ukazania prawdy o dziejach partii w okresie 
okupacji i w Polsce Ludowej uczyniono krok naprzód. 


Kazimierz Popiołek 


I] Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej 


III Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, który obradował w dniach 9 i 10 
lutego br., posiada duże znaczenie nie tylko dla spółdzielni produkcyjnych, lecz i dla 
całego naszego rolnictwa. 

Zjazd miał zanalizować działalność spółdzielni i Krajowej Rady za RAR 6 lat, tj. 
od II Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej (maj 1956 r.), wytyczyć kierunki dalszego 
rozwoju, określić, jak i co należy robić, aby spółdzielnie produkcyjne stały się ośrod- 
kami kultury rolnej, zachęcającym, wzorem dla chłopów gospodarujących indywidu= 
alnie. 

zadanie zjazdu nie było łatwe, ponieważ w tym czasie w spółdzielczości produk= 
cyjnej zaszły duże zmiany. Po rozwiązaniu większości spółdzielni produkcyjnych 
i wystąpieniu poważnej liczby członków — z pozostalych, wiele spółdzielni musiało 
organizować swoją gospodarkę od podstaw. Powstało dużo małych spółdzielni, któ- 
rych areał jest rozdrobniony i rozrzucony, oo utrudnia prowadzenie nowoczesnej 
gospodarki zespołowej. 

Dzięki nowej polityce rolnej powstały korzystne warunki rozwoju rolnictwa w kra- 
ju. Przyczyniło się to również do prawidłowego rozwoju gospodarki zespołowej: spół- 
dzielnie uzyskały dużą samodzielność, wzmocnił się ich samorząd, członkowie spół- 
dzielni poczuli się pełnoprawnymi gospodaczami. Wpłynęło to na umocnienie wielu 
spółdzielni produkcyjnych i jednocześnie na wytworzenie się różnorodnych ich form. 

W zasadzie jednak wszystkie spółdzielnie produkcyjne można podzielić na dwie 
grupy: 

grupę I — spółdzielnie prowadzące zespołowo tylko produkcję roślinną; 

grupę 1I — spółdzielnie SPIANACE gospodarką zespołową produkcję roślinną 

i zwierzęcą. 


* 


Z materiałów zjazdu wynika, że według stanu na dzień 31 grudnia 1961 r. działały 
w kraju 1783 zarejestrowane spółdzielnie produkcyjne. W tym ponad 930 spółdzielni 
można zaliczyć do grupy II, resztę zaś do grupy I — nie Prowaczącej zespołowej ho- 
dowli zwierząt. 

TABLICA — 19) 


Na 1 oldziel- Powierzchnia 
ME Sednio gruntów spół- 
przy padało spe Oy 


Na jedną spół- 


Spółdzielnie 
zrzeszały 


zorganizowanyc! 


nowo 


1958 218 180 22.534 27.449 131 16.0 222011 80.150 129,2 46.7 
1959 245 153 24.073 29.449 129 15.8 243.981 94.011 131.2 503 
1960 273 132 25.587 31926 129 16.1 266.909 103.087 1349 52,1 
1961 64 231 24.971 31.074 13,5 168 259.324 104.001 140,3 56,3 


e) Wszystkie dane zaczerpnięto z materiałów zjazdu. 
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Największe . spółdzielnie produkcyjne znajdują się w województwach: szczeciń- 
skim, gdzie średnio na 1 gospodarstwo spółdzielcze przypada 235,4 ha, poznańskim — 
205 ha, gdańskim — 187,6 ha. Najmniejsze gospodarstwa zespołowe istnieją w woje- 
wództwach: krakowskim o obszarze przeciętnie 57,0 ha, kielecziim — 65,7 ha, łódz- 
kim — 88,2 ha. 


Najwięcej gruntów z Państwowego Funduszu Ziemi posiadają spółdzielnie woje- 
wództwa rzeszowskiego — 84,4 proc., kieleckiego — 72,1 proc., lubelskiego — 71,8 proc. 
4 krakowskiego — 70,7 proc. Najms:iej spółdzicinie województwa poznańskiego — 
21 proc., zielonogórskiego — 26,4 proc. i gdańskiego — 29,1 proc. 


W okresie od 1958 r. do 1960 r. globalna produkcja rolnicza w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych wzrosła o 12 proc. Jeśli wziąć pod uwacę, że spółdzielnie produkcyjne 
musiały przezwyciężyć w tym czasie poważne trudności związane z wystąpieniem 
znacznej liczby członków, zmnicjszeniem 1 rozdrobnieniem areału oraz obniżeniem 
obsady bydła i trzody chlewnej, to trzeba przyznać, że osiągnięte postępy są dość 
poważne. Nadal jeduak spółdzielnie produkcyjne przeciętnie zbierają z ha mniej 
ziemniaków i buraków cukrowych niż chłopi indywidualni. 


Osiągnięcia swe spółdzielnie produkcyjne zawdzięczają bardziej prawidłowej struk= 
turze zasiewów (więcej roślin przemysłowych, okopowych oraz pszenicy), zwiększonue- 
mu nawożeniu (zużycie nawozów sztucznych na 1 la wzrosło z 51,4 kg w 1958 r. do 
73,3 kg w 1960 r.). staranniejszemu wykonaniu zabiegów agrotcchnicznych oraz coraz 
powszechniejszcinu stosowaniu kwalifikowancgo materiału sicwnego i sadzeniaków. 


TABLICA — 2 


Plony głównych roślin uprawnych w spółdzielniach produkcyjnych 
w kwintalach z 1 ha 


lata 4 zboża Zieniniuki Buraki cukrowe 

1957 17,1 111 197 

1958 17.5 107 (0 7. 1y5 ' . 
"1959 17.4 "120 + 10ł sm 

1060 18.2 _ 129 228 ! 

1961 19,4 *) 140 «oj 


© Według II szacunku plonów dokonanego przez Państwową Inspexcję Plonów, 


Należy zaznaczyć, że lepsze wyniki osiągnęły spółdzielnie w zakresie produkcji 
roślinnej, mniejsze zaś w hodowli zwierząt. Pogłowvie zwierząt na 100 ha użytków 
rolnych w spółdzielniach produkcyjnych jest mniejsze niż u chłopów indywidual- 
nych. Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest to, że w ostatnich latach spółdzielnie 
produkcyjne przejęły dość poważne obszary gruntów PFZ. Udział tych gruntów w sto- 
sunku do ogólnego areału spółdzielni produkcyjnych wzrósł z 26 proc. w 1957 r. do 
40.1 proc. w 1961] r. Z reguły grunty te były nie zagospodarowane — bez żadnego 
inwentarza żywego. Io nowo zorganizowanych oraz istniejących spółdzielni produk- 
cyjnych ostatnio wstępowały na ogół gospodarstwa słabe, o niedostatecznym pogło- 
wiu inwentarza. Wpłynęło to niewątpliwie na powolniejsze tempo rozwoju inwenta- 
rza żywego. Główną jednak przyczyną niedorozwoju hodowli w spółdzielni jest brak 
należytego zrozumienia przez poszczególne spółdzielnie wagi tcgo zagadnienia oraz 
ich nieaoinwestowanie. 
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TABLICA = 
EO cza 


Pogłowie zwierząt na 100 ha użytków rolnych w spółdzielniach produkcyjnych *) 


Lata Bydło Trzoda Owce Konie 
chlewna 
1957 i 33,5 57,8 23,6 7,7 
1958 36,2 59,8 24,4 8,9 . 
1959 36,6 56,0 22,3 8,0 
1960 38,1 57,2 21,6 8,7 
1961 **) 40,2 61,7 20.3 7,8 
1961 ***) 40,8 63,4 20,3 7,3 


OGRYSZYZJ TY Z RENE OJCZE POZTZAŻY 


*«) Razem w gospodarce zespołowej i przyzagrodowej 
©) Stan w Czerwcu 
e% Sten we wrześniu 


Pozytywnym zjawiskiem jest to, że systematycznie, choć powo, wzrasta pogło+ 
wie zwierząt w gospodarce zespołowej. Obsada bydła zespołowego na 108 ha użyt- 
ków rolnych wzrosła z 18,0 szt. w 1357 r. do 23,5 szt. w 1960 r. W spółdzielniach grupy 
II blisko połowa bydła znajduje się w gospodarce zespolowej. 7, każdym rokiem po- 
lepsza się jakość bydła zespołowego. Około 5 proc. pogłowia bydła zespołowego 
jest zapisana do ksiąg hadowlanych. Podnosi się udój mleka od 1 krowy, który jest 
wyższy niż w gospodarce indywidualnej. 

Spółdzielnie produkcyjne uzyskują stosunkowo wysokie wskaźniki produkcji towa» 
rowej. 


TABLICA — 4 


Warteść produkcji towarowej w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych w 1960 r. (w zł) 


Spółdzielnie produkcyjne 


v 
RERK: 
wysaczególnienie Ogółem po p re) Ę E 
a 3 G GU 
S2 k g =) 
|X) Q RE 
sa | 88 E) 
53 BR 8a 
Produkcja 
zwierzęca 2.228 1745 1.483 2.216 
Produkcja 
roślinna 1.418 1.279 139 1.128 
Razem 3.646 2.024 1.622 3.344 


Jak widać z powyższej tablicy, spółdzielnie produkcyjne cechuje wyższa towaro» 
wość niż gospodarstwa indywidualne. 

Na wzrost towarowości gospodarki spółdzielczej duży wpływ wywiera to, że 
w ostatnich latach spółdzielnie wprowadziły na stosunkowo dużą skałę reprodukcję 
materiału siewnego, uprawę roślin kontraktowanych, jak burak cukrowy, jęczmień 
browarny, rzepak itp. Spółdzielnie kontraktowały ponad dwa razy więcej niż gospe- 
darstwa indywidualne. 
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- Dad 1987 r. do końca 1960 r. powstało w spółdzielniach produkeyjnych 181 zakłaa 
dów produkcji ubocznej i 329 warsztatów usługowych. Warsztaty te wykonywały 
również prace na rzecz chłopów gospodarujących indywidualnie i przyniosły spół- 
dzielniem okcło 100 mln zł dochodu. | 

W ostatnich latach systematycznie wzrastały dochody w spółdzielniach produkcyj- 
nych. Dochód ogólny w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych podniósł się przecięt- 
nie z 2.158 zł w 1957 r. do 2.337 zł w 1960 r., czyli średnio w roku prawię o 2,7 proc., 
Gaochód podzielny na rodzinę wżźżrastał przeciętnie rocznie mniej więcej o 23 proc. 
Poza tym członkowie spółdzielni uzyskiwali znaczne dochody z gospodarstw przyza- 
grodowych. Szacuje się, że dochody te stanowiły 30—350 proc. dochodów 2 gospodarki 
zespołowej. 

Wzrost produkcji globalnej w spółdzielniach był szybszy niż warest dochodu, pe- 
nieważ spółdzielnie produkcyjne w tym czasie odpisały znaczne sumy na inwestycje 
$ intensyfikację produkcjł relnej. Na fundusze (Inwestycyjny, amortyzacyjny i spo- 
łeczny) odpisano w 1968 r. 436 zł oraz na cele inwestycyjne przeznaczane 1000 zł z 1 
ha użytków rolnych. 

Najwięcej środków wydatkują spółdzielnie na zakup maszyn oraz budownictwo 
inwentarskie i mieszkaniowe. Mime wzrostu nakładów spółdzicinie produkcyjne są 
nie doinwestowane i na ogół słabo wyposażone w nowoczesne Środki produkcji. 

W końcu 1957 r. spółdzielnie posiadały 710 traktorów, do roku 1061 zaś powiększyły 
ich liczbę prawie do 25 tys. sztuk. Przeciętnie na 1 traktor przeliczeniowy przypada 
obecnie około 70 ha zespołowych użytków rolnych. Różnie to jednak wygląda w po- 
szczególnych spółdzielniach produkcyjnych. Spółdzielnie produkcyjne o areale ponad 
500 ha odczuwają brak traktorów: na 1 traktor przypada tam bowiem 120 ha uży tków 
rolnych. 300 małych spółdzielni nie posiada w ogóle traktorów. 


% 


Przeciętne wskaźniki nie dają całkowitego obrazu stanu spółdzielni produkcyjnych. 
Witając zjazd w imieniu KC PZPR, tow. E. Ochab wymienił szereg powiatów, w któ- 
rych spółdzielnie produkcyjne torują drogę socjalistycznemu przekształceniu wsi pol- 
kiej, osiągając wyniki produkcyjne dużo wyższe niż średnie krajowe i przecietne dla j 
danego województwa, 

Spółdzielnie powiatu gostyńskiego w województwie poznańskim osiągnęły w 1960 r. 
średni plon czterech zbóż w wysokości 26,6 q z ha, uzyskały również wyższy niż 
średni krajowy plon ziemniaków i buraków cukrowych. 

Spółdzielnie powiatu krotoszyńskiego w województwie poznańskim osiągnęły 
w 1960 r. średni plon 4 zbóż w wysokości 23,59 q z ha z powierzchni 1498 ha. spół- 
dzielnie zaś powiatu kościańskiego — 21,46 q z ha z powierzchni 3905 ha. Spółdzielnie 
powiatu wyrzyskiego w województwie bydgoskim, prowadzące zespołową produkcję 
roślinną i zwierzęcą, osiągnęły średni plon czterech zbóż w wysokości 25,3 q z ha 
4 ziemniaków 213 q z ha. 

Na zjeździe stwierdzano, że spółdzielnie obejmujące gospodarką zespołową pro- 
dukcję roślinną | zwierzęcą odznaczają się znacznie lepszymi wynikami produkcyj- 
nymi niż spółdzielnie prowadzące zespołowo tylko produkcję roślinną. 

Najlepsze wyniki uzyskują spółdzielnie produkcyjne starsze. Występuje przy tym 
wyraźna prawidłowość polegająca na tym, że im dłużej gospodarują A A 
tym wyższe uzyskują wskaźniki. 

W 1960 r. w spółdzielniach starszych dochód podzielny na rodzinę wynosił prze- 
ciętnie 19.869 zł, w spółdzielniach zaś gospodarujących zespołowo poniżej 3 lat — 
15.487 zł. 
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! Spółdzielnie gospodarujące zespołowo ponad 9 lat osiagnęty plony 4 zbóż o 4,8 q 
z ha wyższe niż spółdzielnie powstałe w latach 1957—1960. 

Spółdzielnie te posiadają (akże o 5,2 szt. bydła oraz o 11 sztuk (rzody chlewnej 
więcej na 100 ha użytków rolnych niż spółdzielnie powstałe nicdawno. 


Produkcja towarowa w spółdzielniach starszych wynosi 4.033 zł z 1 ha użytków 
rolnych, w spółdzielniach zaś zorganizowanych w ostatnich latach osiąga tylko 
2.354 21. | 

Wśród spółdzielni gospodarujących dłuższy czas wiele uzyskało dobre wyniki pro- 
dukcyjne i pod każdym względem dają wzór gospodarce indywidualnej. 

Do takich gospodarstw zespołowych należy np. spółdzielnia Stolężyn w powiecie 
wągrowieckim. Spółdzielnia ta posiada 480 ha gruntów i uzyskuje średni plon 4 zbóż 
24 q z ha, ziemniaków 233 q z ha. Na 100 ha użytków rolnych w tej spółdzielni 
przypada 66 sztuk bydła i 129 szt. trzody chlewnej. 

Spółdzielnia Sadki w powiecie wyrzyskim gospodaruje na 936 ha gruntów. Zacho- 
wuje racjonalną strukturę zasiewów (43 proc. roślin zbożowych). Specjalizuje się 
w hodowli zwierząt i nasiennictwie. Już obecnie poważnie zmechanizowała pracę 
zarówno w produkcji polowej, jak i zwierzęcej. Spółdzielnia posiada 12 ciągników, 
kombajn zbożowy i ziemniaczany, silosokombajn oraz inne maszyny. Ma oborę na 
166 sztuk bydła, w której wszystkie prace są zmachanizoware. 


Spółdzielnia w Dobrodzieniu w powiecie lublinieckim gospodaruje na 348 ha grun- 
tów. Specjalizuje się w warzywnictwie i gospodarce mlecznej. Zbiera przeciętnio 
387 q pczenicy z ha, 30 q jęczmienia jarego z ha, 394 q buraków cukrowych z ha. 

Spółdzielnia Kokoszkowy w powiecie starogardzkim uzyskuje przeciętnie od krowy 
4.720 litrów mleka rocznie. 

Spółdzielnia Wilamowa w powiecie nyskim gospodaruje na 375 ha gruntów, posiada 
7 traktorów i maszyny towarzyszące, specjalizuje się w hodowli zwierząt i w upra- 
wach kultur przemysłowych. W tym roku spółdzielnia ta zebrała przeciętnie 530 q bu- 
raków cukrowych z ha. 

Można byłoby mnożyć przykłady spółdzielni produkcyjnych, które prowadzą gospo- 
darkę zespołową na stosunkowo wysokim poziomie kultury rolnej i osiągają dobre 
wyniki gospodarcze. Do takich spółdzielni należy również niemało młodych gospo- 
darstw zespołowych. Wszystkie te spółdzielnie wywierają coraz większy wpływ na 
chłopów gospodarujących indywidualnie. 


„Cztery lata minęło, jak została zorganizowana nasza spółdzielnia — mówił na III 
zjeździe spółdzielców przewodniczący spółdzielni produkcyjnej Nąbrówka w woje- 
wództwie łódzkim, tow. Baran — na początku mieliśmy 21 ha, teraz mamy 202 ha, 
a za tydzień będziemy mieli 250 ha, bo wpłynęły podania, które wkrótce rozpatrzy- 
my". Organizatorami spółdzielni było 9 rodzin. W końcu 1961 r. spółdzielnia liczyła 
81 gospodarstw i jeśli wszystkie złożone podania zostaną rozpatrzone pozytywnie, 
wkrótce spółdzielnia obejmie 40 gospodarstw. 

Chłopi mocno interesują się tym, so się dzieje w spółdzielni. Szczególne zaintere- 
sowanie wykazują młodzi. Zdarza się, że synowie zabierają od ojców, którzy nie chcą 
stać się członkami spółdzielni, swoją część gospodarki i wraz z rodzinami wstępują 
do spółdzielni produkcyjnej. Spółdzielnia zawdzięcza swoje sukcesy temu, że pro- 
wadzi wysoko intensywną gospodarkę (hodowlano-ogrodniczo-przetwórczą). W 1961 r. 
spółdzielnia osiagnęła 1902 tys. dochodu. Członków swoich rozlicza co miesiąc w go- 
tówce (zaliczkowo). Lecz nie tylko wysokie dochody i zarobki przyciągają do tej 
spółdzielni chłopów indywidualnych. 


Podoba im się również dyscyplina, dobrze działający samorząd spółdzielczy. Spół- 
dzielcy sami decydują o kierunku i perspektywach rozwoju gospodarstwa. Regu- 
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lamin póstępowania, opracowany i uchwalony przez spółdzielców, jest ściśle prze- 
strzegany. Co miesiąc odbywają się zebrania członków spółdzielni, na których oma- 
wia się działalność zarządu i plany na następny miesiąc. Często urządza się narady 
produkcyjne. Na zebraniach i naradach bywają wypowiadane różne opinie, lecz 
powzięta przez większość uchwała obowiązuje wszystkich. Spółdzielnia dba o roz- 
cywki i kulturalny rozwój swoich członków. Co roku urządza wycieczki krajoznaw- 
cze dla członków. Organizuje zespołowe wyjazdy do teatrów. Dzięki spółdzielni 
w gromadzie urządzono świetlicę (ponad 35 tys. zł dała spółdzielnia); zorganizowano 
zespół świetlicowy, w którego pracy czynny udział bierze młodzież chłopów indywi- 
dualnych. Dzięki spółdzielni wieś uzyskała światło elektryczne (spółdzielnia wystą- 
piła z inicjatywą i pokryła */4 kosztów). Spółdzielnia zorganizowała gabinet lekarski 
4 opłaca dwóch lekarzy. Wieś teź korzysta z tego dobrodziejstwa. 

Możliwości rozwoju nawet najlepszych spółdzielni produkcyjnych są jeszcze dale: 
kie od wykorzystania. 

"Zdarzają się jeszcze niestety i takie spółdzielnie produkcyjne, które śGamii dba 
rezultaty, obniżając przęciętną krajową i odstraszając chłopów indywidualnych wyni 
kami oraz sposobem gospodarowania, 


* 


Zjazd wskazał, że do głównych przyczyn hamujących postęp gospodarki spółdziel- 
czej należą stare, tradycyjne metody gospodarowania, Dotyczy to szczególnie zeepo- 
łowej hodowli zwierząt, która w zasadzie niczym się nie różni od tradycyjnych mę- 
tod chowu w drobnych gospodarstwach chłopskich. 


Jedną z dróg unowocześnienia gospodarki spółdzielczej jest jej specjalizacja. Nie 
chodzi tu o wprowadzenie monokultury. Nie może także dobrze prosperować spół- 
dzielnia, która gospodarką zespołową obejmuje tylko produkcję roślinną bądź tylko 
produkcję zwierzęcą; dlatego też w celu zainteresowania zespołową hodowlą 
zwiększone zostaną normy dostaw obowiązkowych żywca dla tych spółdzielni, które 
nie prowadzą hodowli zespołowej. Każda spółdzielnia powinna jednak wybrać taki 
kierunek produkcji roślinnej i zwierzęcej, który w danych konkretnych warunkach 
daje najlepsze efekty produkcyjne i zapewnia najwyższą opłacalność. 

Lepsze spółdzielnie produkcyjne widzą korzyści płynące ze specjalizacji gospodar- 
ki, lecz jest ich jeszcze stosunkowo mało. W 1960 r. 185 spółdzielni specjalizowało się 
w nasiennictwie i 71 — w produkcji ogrodniczej. Są to w zasadzie duże gospod.rstwa 
zespołowe, które mają szersze możliwości unowocześnienia gospodarki rolnej. Te 
właśnie spółdzielnie produkcyjne w pierwszej kolejności będą zaopatrywane w mowo- 
czesny sprzęt rolniczy oraz materiały budowlane. Tu też wcześniej zostaną wykonane 
prace melioracyjne oraz dokonana elektryfikacja. 


Ale również małe, szczególnie podmiejskie, spółdzielnie mogą |! powinny intensy- 
fikować swoją gospodarkę. Na możliwe korzyści intensyfikacji wskazuje przykład 
spółdzielni Kogłów Biskupi w województwie warszawskim. Spółdzielnia ta posiada 
90 ha gruntu i liczy 48 członków. Dwa lata temu była bardzo zadłużona i groziło jej 
rozwiązanie. Gdy jednak przeszła na wysoko intensywną gospodarkę ogrodniczo- 
warzywniczą, przerabiając jednocześnie swoje płody rolne, w ciągu. dwóch lat spła- 
ciła długi i zaangażowała agronoma-specjalistę w dziedzinie ogrodnictwa. W 1961 -r. 
dniówka obrachunkowa wynosiła 60 zł. Każdy członek spółdzielni wypracował prze- 
ciętnie 400 dniówek. Wypłacono zaliczkowo średnio po 1200 zł miesięcznie. W 1961 r. 
spółdzielnia przeznaczyła na wydatki i inwestycje w gospodarstwie 1.200 tys. zł, na 
1962 r. zaplanowano na te cele 2.400 tys. zł. Zgłasza się dużo chętnych kandydatów 
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uprawionej siemt 

O powodzeniu dzieła decydują, jak wiadomo, ludzie. Dotyczy te szczególnie gospo 
darki zespołowej, zwłaszcza takiej, która obrała sobie określony kierunek rozwoju. 
Nic dziwnego więc, że dużo uwagi zjazd poświęcił szkoleniu i doborowi kadr dla 
spółdzielni produkcyjnych, wskazał na słabe przygotowanie agronomów do prak- 
tycznej działalności w spółdzielniach oraz na konieczność szkolenia kadry kierowni- 
czej i członków spółdzielni produkcyjnych. Delegaci zgodnie wypowiadali się o po- 
trzebie skierowania do spółdzielni agronomów = kierowników produkcji. Państwo 
za zgodą spółdzielców kieruje agronomów na kierowników produkcji do spółdzielni 
posiadających więcej niż 200 ha ziemi. Rzecz jasna, że spółdzielnie o mniejszym 
areale, szczególnie prowadzące intensywną gospodarkę rolną, również nie mogą się 
obejść bez porady fachowej. Państwo nie może jednak zapewnić agronoma każdej 
spółdzielni. Spółdzielni, która chce postawić swoją gospodarkę na wysokim poziomie 
opłaci się zaangażować agronoma nawet na własny koszt. 


Intensyfikacją gospodarki spółdzielczej wymaga zwiększenia nakładów inwestycyj- 
mych w spółdzielniach, romszerzenia mechanizacji procesów produkcji bądź zwiększe: 
nia zatrudnienia, Przy obecnym stanie mechanizacji, szczególnie w hodowli i ogrod» 
nictwie, należy swrócić szczególną uwagę w spółdzielniach produkcyjnych (zwłaszcza 
małych) na przyjmowanie aowych ozłonków oraz maksymalne zatrudnienie rodzin 
spółdzielców. Chodzi przede wszystkim e umożliwienie pracy kobiet w spółdzielniach. 
Palącą więc sprawą jest organizowanie w spółdzielniach, zwłaszcza w okresie sezonu, 
żłobków i przedszkoli, Sprawę tę w ostatnich latach poważnie zaniedbano i szczegól- 
nie delegatki na zjazd mocno domagały się jej rozwiązania, 

Problem inwestycji wysunięto na czoło zagadnień stojących przed spółdzielniami 
produkcyjnymi. Uczestnicy zjazdu krytykowali typowe projekty i jakość wykonanych 
budowli, narzekali na brak niektórych typowych projektów, na złe zaopatrzenie 
w materiały budowlane. Wskazywano również na konieczność zwiększenia funduszu 
zasobowego w spółdzielniach, na potrzebę większych inwestycji w spółdzielniach 
produkcyjnych I grupy. 

Chcąc przyjść spółdzielniom z pomocą w tej sprawie państwo rozszerza ich kre- 
dytowanie. Kredyty na budownictwo gospodarcze w spółdzielniach będą spłacane 
przez 30 lat z 6-letnią karencją Zasadę umarzania kredytów bankowych zaciągnię- 
tych na budownictwo pierwszych obór, chlewni i owczarni rozszerzono na stajnie 
zespołowe. Szczególnie ważne to jest dla spółdzielni produkcyjnych pierwazej grupy, 
ponieważ według wytycznych statutów uchwalonych przez zjazd w tym typie spół< 
dzielni przewiduje się włączenie koni do zespołowej gospodarki pę odpowiednim; 
rzecz jasna, okresie przygotowania. 

Druga forma statutowa, dla spółdzielni drugiej grupy, ogranicza gospodarkę przy- 
zagrodową do dwóch sztuk bydła i określonej statutem liczby pozostałego inwentarza 
p.zyzagrodowego. W obu formach obszar działki przyzagrodowej nie powinien prze- 
kraczać 0,6 ha, 

Dbając o rozwój spółdzielni produkcyjnych kierownictwo partii i rząd przychyliły 
sie do postulatów spółdzielców i postanowiły wprowadzić ustawowe xzabespieczenia 
emerytalne dla członków spółdzielni produkcyjnych na koszt państwa, 


„Prawo do renty starczej, renty inwalidzkiej oraz do renty rodzinnej uzyskają 
członkowie rolniczych spółdzielni produkcyjnych, którzy wnieśli do spółdzielni zgod- 
nie ze statutem posiadane grunty i prowadzą zespołową hodowlę w rozmiarze co 
najmniej 20 sztuk bydła na 100 ha. 
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Renfę starczą otrzymają czzontowie, Którzy należą do spółdzielni co najmniej 5 lat 
' przepracowali w zespołowym gospodarstwie: mężczyzni — 1000 dni, kobiety — 650 
dni. 

Rentę inwalidzką z powodu wypadku w pracy lub choroby zawodowej otrzymują 
członkowie wszystkich rolniczych spółdzielni oraz ich domownicy niezależnie od 
ilości lat pracy w spółdzielni* (ze sprawozdania przewodniczącego KRSP). 

Dokonane zostaną zmiany również w opodatkowaniu spółdzielni produkcyjnych. 
Będą one płaciły tyle podatku gruntowego z ha, ile płacą gospodarstwa indywidualne 
e obszarze około 4 ha. Spółdzielnie przeznaczające na inwestycje więcej środków, 
niż określają statuty, będą korzystać ze znacznych ulg w podatku gruntowym. 

Dalszy rozwój i umocnienie gospodarki zespołowej w znacznym stopniu zależy od 
rozszerzenia i prawidłowej działalności samorządu spółdzielczego. Chodzi nie tylko 
© usprawnienie pracy zarządów związku spółdzielczego, lecz również o to, że w sze- 
regu spółdzielni produkcyjnych członkowie biorą jeszcze zbyt mały udział w decydo- 
waniu o rozwoju gospodarki zespołowej. Często sprawy, które powinny być rozstrzy= 
gane przez wszystkich członków, załatwia zarząd bądź sam przewodniczący. Praca 
komisji rewizyjnych często ma charakter dorywczy. 

Z wystąpień delegatów na zjeździe wynikało, że nierzadko się zdarza brak zainte» 
resowania i opieszałość w załatwianiu poszczególnych spraw spółdzielni przez nie» 
które instancje partyjne i organy państwowe. Spółdzielcy postulowali konieczność 
bardziej wnikliwego zajmowania się przez instancje partyjne i aparat rad narodo- 
wych sprawami spółdzielni produkcyjnych, co będzie miało niewątpliwie decydujące 
znaczenie dla rozwoju i umocnienia spółdzielni produkcyjnych. 


Zofia Łaszkowska 


Eksport rolno-spożywczy 


Dyskusja na IX Plenum KC PZPR, jak również jego uchwała o zadaniach gospo- 
darczych znowu podkreśliły doniosłe znaczenie aktywizacji eksportu dla prawidło- 
wego i harmonijnego rozwoju naszej gospodarki. Wprawdzie równocześnie z powięk- - 


szaniem wywozu należy podnosić w nim udział maszyn i wszelkiego sprzętu inwesty- — . 


cyjnego, jednakże to bynajmniej nie oznacza, że zamierzamy redukować lub zanied- 
bywać eksport artykułów rolno-spożywczych. : .. | 

O maczeniu tego eksportu świadczy m. in. fękt, że. gdostarcza on państwu. najwięcej ; 
wolnych dewiz. W 1960 r. np. 56,3%, wpływów wolnych dewiz pochodziło ze sprze- 

, daży za granicą artykułów rolno-spożywczych. Głównymi odbiorcami polskich arty- | 
kułów żywnościowych są Stany Zjednoczona, Wielka. Brytania, NRF, Włochy, Szwaj- | 
caria, Francja, Hiszpania, Belgia, Portugalia, Szwecja, Austria, Holandia, Grecja, 
Norwegia. W ostatnich latach zaczął się rozwijać handel artykułami żywnościowymi 
również z krajami socjalistycznymi — ZSRR, NRD, CSRS, Węgrami oraz Jugo- 
sławią. Jednakże kraje te nabywają nie więcej niż 10% eksportowanej przez nas 
żywności, natomiast 90%, odbierają kraje kapitalistyczne, z tego 12—15%, USA. 2 

Kraj nasz ma wieloletnie tradycje w zakresie eksportu artykułów rolno-spożyw= 
czych. W okresie przedwojennym Polska była stałym dostawcą tych towarów do 
Stanów Zjednoczonych i szeregu krajów zachodnioeuropejskich. Polskie produkty 
rolno-spożywcze, a szczególnie szynki i konserwy mięsne, bekony, jaja i drób oraz 
słód i jęczmień browarny, cieszyły się. na rynkach zagranicznych uznaniem jako 
towary wysokiej jakości. Polską szynkę znają. na rynkach amerykańskich od lat 31, 
bekon na rynku Wielkiej Brytanii od 50 lata SRA polskich jaj w skorupach roz» 
poczęliśmy 84 lata temu. 

Oczywiście po drugiej wojnie światowej, FaWIazśl sag do tych starych tradycji, 
jednakże zarówno ilość wywożonych artykułów rolno-spożywczych, jak i ich asorty- 
ment przedstawiał się dosyć skromnie. Eksport ten rozszerzał się z roku na rok, 
a w roku 1955 osiągnął wartość 536 mln zł dewizowych. Lata 1956 i 1957 nie przy- 
niosły w zasadzie wzrostu eksportu, ponieważ nie rozszerzała się baza surowcową 
przetwórstwa spożywczego. Dopięro w roku 1958 nastąpił przełom w wywozie arty- 
kułów rolno-spożywczych, będący wynikiem znacznej dynamiki wzrostu produkcji 
rolnej. Ilustrują to następujące dane: 


1945 1956 1957 1958 1959 1960 _ 1961 


Wskaźnik produkcji globalnej 


rolnictwa — ogółem 100,0 107,4 111,8 ' 115,1 1141 129,3 1328 
Wskaźnik eksportu artykułów | 
To..0-Spożywczych 100,0 85.0 94,5 143,4 167,2 177,4 2229 


W okresie tym eksport rolno-spożywczy wzrastał znacznie szybciej niż cały eksport, 
wskutek czego udział produktów rolno-spożywczych w ogólnej wartości polskiego 
eksportu nieustannie się zwiększał, z 15,00% W roku 1955 do 19,4%, w roku 1960 i mniej 
więcej do 21,6% w roku ubiegłym. 

Zmiany w strukturze naszego wywozu wymownie ilustruje fakt, że w okresie 
przedwojennym udział żywności w ogólnym eksporcie kraju wynosił aż 38%. Ponadto 
Polska eksportowała wówczas głównie surowce rolne, ponieważ słaby i przestarzały 
przemysł spożywczy nie mógł przetworzyć większej ilości płodów rolnych na gotowe 
artykuły spożywcze. Dziś poważny wzrost mocy produkcyjnej przemysłu spożywczego 
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pozwala na znacznie większy stopień przętwórstwa i usziachetnienia płodów rol- 
nych przeznaczonych na eksport. Artykuły rolno-spożywcze o wysokim stopniu prze- 
robu zdobywają zdecydowaną przewagę w eksporcie. W ostatnich latach odpowied- 
nie proporcje kształtują się następująco: 


produkty przemysłowe — 88%, 
surowce rolne — 12%. 


Udział produktów przerobionych przez przemysł w naszym eksporcie rolno-spo- 
żywczym będzie nadal wzrastał, ponieważ łatwiej znajduje się dla nich zbyt i można 
z nimi docierać na rynki pozaeuropejskie. 

Podstawę naszego eksportu żywnościowego stanowią artykuły pochodzenia zwie- 
rzęcego, a więc produkty mięsne, jajczarsko-drobiarskie i mleczarskie. Udział prze- 
mysłu mięsnego, jajczarsko-drobiarskiego i mleczarskiego w ogólnym eksporcie żyw-= 
ności wynosił 75%, w roku 1960, a 77%, w roku 1961. 

Z grupy artykułów spożywczych pochodzenia zwierzęcego na pierwszy plan wysuwa 
się mięso i przetwory mięsne. W latach 1960 i 1961 ograniczyliśmy eksport żywca, 
znacznie powiększając ilość wywożonego mięsa. Dzięki temu osiągamy wyższe wpływy 
dewizowe. Poważną pozycję w eksporcie przemysłu mięsnego stanowi bekon, który 
wykazuje stabilizację ilościową, wynikającą z jednokierunkowości jego wywozu do 
Wielkiej Brytanii. Polska zajmuje II miejsce wśród dostawców tego produktu na 
rynek brytyjski. Dla uzyskania jak największych wpływów dewizowych w ramach 
tej samej puli ilościowej z roku na rok podnosi się udział najwyższego standardu 
w ogólnym eksporcie bekonu. 

O ile w eksporcie bekonu obserwuje się stabilizację ilościową, o tyle wywóz innych 
przetworów mięsnych rozszerza się z roku na rok. Konserw sprzedano w 1955 r. 7,0 
tys. ton, w 1961 r. 20,6 tys. ton (w roku 1938 — 8,3 tys. ton); szynek w 1955 r. 13,4 
tys. ton, w 1961 r. — 17,8 tys. ton (w 1938 r. — 17,1 tys. ton). 

Produkty te wywozi się w 64 asortymentach do 20 krajów, najwięcej do >> 
Wielkiej Brytanii i NRF. 

Poważną rolę w eksporcie artykułów pochodzenia zwierzęcego odgrywa przemysł 
jajczarsko-drobiarski. Eksport jaj w latach 1956—19681 zwiększył się prawie trzykrot- 
nie. W roku 1961 Polska zajęła w =ksporcie jaj 2 miejsce na świecie po Holandii 
a przed Danią. Największymi odbiorcami polskich jaj są NRF, Włochy, Wielka Bry- 
tania, Szwajcaria. W ostatnich latach nie tylko bardzo poważnie wzrosła ilość ekspor- 
towanych jaj, ale również poważnie ograniczono sezonowość eksportu, co pozwala 
osiągnąć wyższe ceny na rynkach zagranicznych, szczególnie w IV kwartale roku. 

Oprócz jaj w skorupach poważnie rozwinął się eksport masy jajowej mrożonej 
i proszku jajowego. Zwiększający się gwałtownie eksport jaj w skorupach stwarza 
pewne trudności w utrzymaniu dla całej ilości wyeksportowanej standardu „A*”. 
Aczkolwiek w roku 1961 75%, wywożonych jaj osiągnęło standard „A”, to jednak 
dalszy przyrost ilościowy wymagać będzie częściowego zastypienia eksportu jaj 
w skorupach zwiększeniem wysyłek masy jajowej mrożonej i proszku jajowego. Tą 
zmiana profilu produkcyjnego przemysłu jajczarsko-drobiarskiego wymaga znacz. 
nych inwestycji. 

Rozmiary eksportu drobiu i pierza w latach 1955 do 1961 charakteryzują sauć 
dokonany w tym zakresie. W roku 19855 wywieziono 8,5 tvs. ton drobiu, w roku 
1861 zaś 19,6 tys. ton (w 1938 r. — 1,1 tys. ton). W roku 1955 eksport pierza wyniósł 
0,7 tys. ton, w roku 1961 — 1,7 tys. ton (w 1938 r. — 2,032 tys. ton). 

Przemysł mleczarski eksportuje głównie . masło, kazeinę. Wzrastający eksport 
masła jest m. in. spowodowany zmianami w strukturze spożycia tłuszczów w kraju, 
które nastąpiły w wyniku zmiany relacji cen poszczególnych tłuszczów i wybitnej 
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poprawy jakościowej margaryny. Podczas gdy Jeszcze w roku 1987 importowaliźmy 
10 tys. ton masła na zaspokojenie potrzeb rynku, to w roku 1961 sprzedaliśmy na ryn- 
kach zagranicznych 26,6 tys. ton tego artykułu (w 1938 r. — 13,1 tys. ton). Głównym 
importerem polskiego masła była i jest Wielka Brytania, dokąd kieruje się około 
180/, całego eksportu. Przemysł mleczarski coraz pomyślniej rozwija również pro- 
dukcję eksportową takich artykułów, iak sery topione, twaróg, sery twarde, mleko 
skondensowane, mleko w proszku, laktoza techniczna i rafinowana. 

Główną pozycję w eksporcie artykułów żywnościowych pochodzenia roślinnego, 
który ostatnio również się rozwija, stanowią cukier, produkty przemysłu ziemnia- 
czanego, jęczmień browarny, słód oraz ziemniaki przemysłowe. 

W ostatnich latach zwiększa się również eksport innych artykułów spożywczych, 
jak wódka czysta i gatunkowa (wywożona do 50 krajów), piwo, wyroby cukiernicze, 
przetwory owocowo-warzywne, koncentraty spożywcze, mrożone owoce i warzywa, 
runo leśne oraz zioła. Jednak tempo rozwoju tego tzw. „„małego eksportu* powinno 
być w latach 1961—1965 szybsze, ponieważ możliwości produkcyjne przemysłu spo- 
żywczego znacznie przewyższają zapotrzebowanie handlu zagranicznego na te asorty* 
menty artykułów spożywczych. 

Ta dziedzina eksportu żywnościowego wymaga specjalnie aktywnej i energicznej 
akwizycji ze strony aparatu handlu zagranicznego, co wiąże się m.in. ze zdobywaniem 
nowych rynków, prowadzeniem reklamy itp. 

Trzeba podkreślić, że z tytułu tzw. „małego eksportu" osiągnęliśmy w roku 19061 
znacznie większe wpływy dewizowe niż w roku 1960. Świadczy to o szansach bar- 
dziej dynamicznego rozwoju tej dziedziny eksportu, naturalnie w razie prowadzenia 
szerokiej akwizycji nie tylko na rynkach tradycyjnych, ale także na zupelnie ndwych 
rynkach zbytu. 

O możliwościach zwiększania naszego eksportu rolno-spożywczego świadczą nie- 
które porównania międzynarodowe. Oto np. kraje o wysokim poziomie produkcji rol- 
niczej i przetwórstwa spożywczego, i to kraje bogate, jak Dania i Holandia, wywożą 
średnio ponad 30%, ogólnej wartości produkcji artykułów żywnościowych. Polska, 
której eksport rolno-spożywczy w roku 1961 układał się nader pomyślnie, osiągnęła 
wskaźnik 18,60% (w roku 1960 tylko 13,1%). Bardzo skromnie w porównaniu z innymi 
krajami wygląda u nas wartość eksportu żywnościowego przypadającego na 1 miesz- 
kańca. W roku 1961 wynosiła ona 11 dolarów (ale jeszcze w 1957 r. zaledwie 4,5 do- 
lara). Największym eksporterem żywności na 1 mieszkańca jest Dania (w 1860 r. — 
194 dol.), Australia (72 dol.), Belgia i Luksemburg (19 dol.), Szwecja (12 dol.), Jugo- 
sławia (9 dol.), Austria (8 dol.), NRF (4 dol.). | 

Należy podkreślić, że zwiększaniu się eksportu rolno-spożywczego towarzyszy 
stały WwZzruat krajowej konsumpcji podstawowych artykułów żywnościowych. Oto 
kilka danych dotyczących spożycia niektórych artykułów żywnościowych na 1 miesz- 
kańca, zaczerpniętych z Małego Rocznika Starystycznego 1861. 


ii R ORO Ów o ców GGÓ wc 


ednostka 1933— 
Artykuły 8 > 


miary 1937 a) 1958 1900 
Mięso i tłuszcze zwierzęce D) kg 19,6 39,0 44,3 
Mleko i przetwory w przeliczeniu na mleko l 262,3 ©) 331,9 848.1 
Jaja szt. = 137 140 
Ryby morskie kg 2,3 0) 43 6,4 
Tłuszcze roślinne kg - 1,9 3,1 
Cukier kg 9,0 24,0 27,1 


a) — przeciętne roczne 
b) » bez mięsa końskiego; drobiowego, króliczego; koziego; dziczyzny i podrobów 
c) — 1938 r, 
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Według nieostatecznych Jeszcze danych, w roku 1961 dostarczono na zaopatrzenie 
ludności m.in. mięsa i jego przetworów o 42 mln kg więcej niż w roku 1980, tłusz- 
czów zaś, a więc słoniny i smalcu, masła i tłuszczów roślinnych, o 20 mln kg więcej 
niż w 1960 r. 


Podstawowym warunkiem stałego wzrostu eksportu artykułów pochodzenia zwie- 
rzęcego, jak mięso i jego przetwory, drób jaja i wyroby mleczarskie, jest rozwój 
produkcji zwierzęcej. Wielkość tego rozwoju zależy jednak od stworzenia odpowied- 
niej bazy paszowej, w szczególności w zakresie pasz białkowych. Ponieważ produkcja 
krajowa nie zaspokaja całkowicie potrzeb paszowych rozwijającej się hodowli zwie- 
rząt gospodarskich, różnice te wyrównuje import zbóż i pasz treściwych. Import 
zbóż pastewnych i pasz treściwych pozwala na zwiększanie produkcji zwierzęcej, 
umożliwiając lepsze zaopatrzenie kraju w artykuły żywnościowe i wzrost eksportu 
artykułów pochodzenia zwierzęcego. 

Opłacalność eksportu artykułów rolno-spożywczych ma doniosłe znaczenie dla 
gospodarki narodowej, Uchwały IX Plenum KC PZPR formułują zasadę, że „eko- 
nomiczna efektywność obrotów handlowych z zagranicą winna być podstawowym 
kryterium oceny pracy handlu zagranicznego". Prace nad tym zagadnieniem pro- 
wadzi się w resorcie przemysłu spożywczego i skupu w ścisłym powiązaniu z odpo- 
wiednimi komórkami badawczymi aparatu handlu zagranicznego. 

Rozwijanie eksportu najbardziej opłacalnych wyrobów (jak np. wódek, przetworów 
mięsnych, drobiu, pierzu, piwa itp.) jest wspólnym zadaniem resortu handlu za- 
granicznego i przemysłu spożywczego. W stosunkowo dogodniejszej sytuacji znaj- 
duje się resort-producent, rozbudowujący systematycznie swą bazę produkcyjną, 
unowocześniający maszyny i urządzenia, racjonalizujący organizacię produkcji, co 
w efekcie powoduje obniżenie kosztów własnych. Wyniki działalności aparatu handlu 
zagranicznego natomiast w większej mierze zależą od czynników obiektywnych, wy- 
pływających z aktualnej koniunktury światowej, polityki handlowej poszczególnych 
państw, ich ugrupowań, polityki nierzadko utrudniającej eksport naszych towarów. 

Mimo tych obiektywnych trudności handel zagraniczny, opierając się na coraz 
wnikliwszej analzie rynków zagranicznych, systematycznie poprawiającej się jakości 
eksportowanych artykułów rolno-spożywczych — pomyślnie rozwija wywóz towarów 
żywnościowych i stale rozszerza krąg zagranicznych odbiorców. Polskie artykuły 
żywnościowe znane są dziś prawie na pięciu kontynentach. Coraz pomyślniej roz- 
wija się eksport na takie nowe rynki, jak Brazylia, Liban, Kuba, Wenezuela, Izrael, 
ZRA, kraje afrykańskie oraz Bliskiego i Dalekiego Wschodu. 


Realizacja postawionych zadań w zakresie eksportu artykułów rolno-spożywczych 
w planie 5-letnim nie tylko wiąże się ściśle z rozwojem produkcji rolnej, jako wyj- 
ściowej bazy sunowcowej dla przetwórstwa spożywczego, ale przede wszystkim za- 
leży od rozszerzenia zdolności produkcyjnych przemysłu spożywczego. Warto podać, 
że wyrazem uwzględnienia tendencji rozwojowych przemysłu spożywczego i zadań 
eksportowych jest kształtowanie się nakładów inwestycyjnych w tej gałęzi prze- 
mysłu. 

Planowane nakłady na lata 1961--1965 w stosunku do wykonania planu inwesty- 
cyjnego w latach 1956—1960 w przemyśle mięsnym wzrastają o 29%, w przemyśle 
jajczarsko-drobiarskim o 210%, a w przemyśle ziemniaczanym o 51%. Resort prze- 
mysłu spożywczego i skupu wystąpił z inicjatywą rozwiązania istotnych zagadnień 
utrudniających rozwój eksportu artykułów spożywczych, np. w przemyśle mięsnym 
zostały dofinansowane inwestycje w pawilonach szynek i konserw, dzięki czemu 
już pod koniec IV kwartału 1961 r. oddano je do eksploatacji, a w roku 1962 jąko 
nowoczesne zakłady będą całkowicie służyły produkcji eksportowej. 
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Niezmiernie istotną rolę w obrocie artykułami żywnościowymi spełnia chłodnictwo 
składowe i przyzakładowe. Toteż budowa 10 nowych chłodni składowych w latach 
1961—1965, 5 chłodni jajczarskich, wyposażenie zaplecza chłodniczego przyzakłado- 
wego stworzy przemysłowi spożywczemu odpowiednie warunki do realizacji zwięk- 
szonych zadań eksportowych. 


Eksport artykułów rolno-spożywczych odbywa się w zasadzie drogą morską i dla- 
tego też konieczne jest przyspieszenie budowy zaplanowanych chłodni składowych 
na Wybrzeżu, ponieważ istniejące chłodnie składowe nie mogą zaspokoić w sposób 
prawidłowy potrzeb zwiększonego eksportu żywności. 


Dalszy pomyślny rozwój eksportu artykułów rolno-spożywczych wiąże się z roz- 
wiązywaniem problemu opakowań. Należy zauważyć, że osiągnięto znaczną poprawę 
w stosunku do lat ubiegłych w zakresie opakowań artykułów przeznaczonych za- 
równo na rynek wewnętrzny, jak i na eksport, dzięki dokonanym stosunkowo licz- 
nym inwestycjom w przemyśle wytwarzającym opakowania. 


Pomimo to problem opakowań artykułów eksportowych pozostaje nadal trudnym 
„odcinkiem zaopatrzenia materiałowego, o tyle trudniejszym, że wzrastają poważnie 
wymagania co do zastosowania nowych, atrakcyjnych rodzajów opakowań. W tej 
sytuacji zachodzi potrzeba zakupu dalszych maszyn i urządzeń dla przemysłu opa- 
kowań blaszanych. 


Zastosowanie opakowań z tworzyw sztucznych do towarów eksportowych staje się 
w coraz szerszym stopniu warunkiem realizacji zadań eksportowych. Wzrasta stale 
zapotrzebowanie na folię polietylenową, którą stosuje się do wyrobu opakowań nie- 
których szynek i konserw mięsnych w puszkach, a także opakowań słodu i cukru 
eksportowanego do krajów tropikalnych. 


Jeżeli chodzi o opakowania szklane, zasadniczym problemem jest ich jakość. Huty 
szklane produkują słoje nie odpowiadające ustalonym warunkom technicznym. Nie- 
dostateczne zaopatrzenie w opakowania drewniane od szeregu lat niekorzystnie 
wpływa na przebieg i wyniki eksportu jaj. Mimo znacznej poprawy opakowań pa- 
pierowych, zwłaszcza etykiet i obwolut używanych do towarów eksportowanych, 
problem ten w dalszym ciągu nastręcza mnóstwo trudności. 


Do dalszej poprawy opakowań produktów spożywczych przeznaczonych nie tylko 
na eksport, ale i na rynek wewnętrzny, potrzeba jeszcze większej inicjatywy i po- 
mysłowości zjednoczeń i poszczególnych zakładów. Należy wprowadzać nowe opako- 
wania wykorzystując doświadczenia zarówno opisane w literaturze fachowej, jak 
i zdobywane w czasie wyjazdów za granicę. 


Prawidłowe wykonanie zadań eksportu nakłada na przemysł spożywczy obowiązek 
coraz lepszego dostosowywania się do wymagań handlu zagranicznego. Jednakże, aby 
przedsiębiorstwa przemysłowe i zjednoczenia mogły spełniać te słuszne postulaty 
handlu zagranicznego, powinno się je stale I bieżąco informować o sytuacji na ryn- 
kach zagranicznych, o wyrobach nowo produkowanych w innych krajach, o postępie 
technicznym w tej dziedzinie. Wydaje się, że pogłębienie współpracy między prze- 
mysłem spożywczym a handlem zagranicznym wymaga większej aktywności nie 
tylko central handlu zagranicznego, ale przede wszystkim pracowników zatrudnio- 
nych w biurash radców handlowych. Jedną z przesłanek organizacyjnych właściwej 
współpracy przedsiębiorstw handlu zagranicznego z przemysłem są komitety bran- 
żowe, które mogą się wykazać szeregiem osiągnięć w zakresie aktywizacji eksportu 
1 rozszerzenia asortymentu produkcji, 
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Jednak praca ich jest jeszcze niedostateczna i ma charakter sporadyczny i inter- 
wencyjny. Szczególnie pożądane byłoby opracowanie na posiedzeniach komitetów 
branżowych postulatów oraz wniosków w zakresie: 


— zaopatrzenia materiałowego dla produkcji eksportowej oraz opakowań wyro- 
bów przeznaczonych na eksport, 


— importu oraz terminowego sprowadzenia maszyn i urządzeń niezbędnych do 
produkcji eksportowej, 


— rozwiązywania trudności składowych i transportowych, WMASCYCH sę z termi- 
nową realizacją zadań eksportu. 


Jedną z form współpracy przemysłu spożywczego z przedsiębiorstwami handlu za- 
granicznego są umowy i uzgodnienia dostaw, które uwzględniają specyfikę prze- 
mysłu, jego sezonowość oraz wymagania handlu zagranicznego. Ten odcinek współ- 
pracy przyczynia się do ściślejszego powiązania przemysłu z handlem zagranicznym, 
podnosząc odpowiedzialność za wykonanie tych zadań zarówno jednej, jak i drugiej 
strony. 


Istotną rolę we współpracy z handlem zagranicznym i w rozszerzaniu możliwości 
eksportowych artykułów przemysłu spożywczego odgrywa kontrola jakościowa wy- 
syłanych towarów, dokonywana przez Centralny Inspektorat Standaryzacji, który 
przyczynia się do podnoszenia jakości i utrzymania odpowiedniego standardu arty- 
kułów eksportowanych. 


Coraz częstsze są wspólne wyjazdy akwizycyjne pracowników przemysłu spożywa 
czego i handlu zagranicznego. 


Wydaje się konieczne, ażeby pracownicy handlu zagranicznego przez jeszcze bliższe 
powiązanie się z zakładami wytwórczymi znali lepiej możliwości produkcyjne i tech- 
nologiczne przemysłu spożywczego, co niewątpliwie przyczyni się do podniesienia 
na wyższy poziom pracy akwizycyjnej na rynkach. 

Pierwszy rok planu 5-letniego był bardzo pomyślny w eksporcie artykułów rolno- 
spożywczych, ponieważ w roku 1061 przemysł spożywczy wykonał zadania eksportowe 
przewidziane na rok 1963. Oczywiście w dużej mierze zawdzięczamy to nadzwyczaj 
dobrym wynikom produkcyjnym rolnictwa w roku ubiegłym. Niemniej w latach 
1962—1965 musimy poprawić wyniki ilościowe i jakościowe naszego handlu zagra- 
nicznego żywnością, a przede wszystkim rozszerzyć eksport towarów rolno-spożyw= 
czych. Do tego, wydaje się, potrzeba będzie kompleksowego działania w kilku za- 
sadniczych kierunkach: 


— w rolnictwie — poprawy właściwości technologicznych surowców pod kątem 
widzenia wymagań odbiorców zagranicznych, 


— w przemyśle spożywczym — unowocześnienia techniki i technologii, opanowania 
produkcji nowych asortyinentów poszukiwanych na rynkach zagranicznych, 
poprawy jakości i standardu artykułów, stworzenia odpowiedniej bazy mate- 
riałowej i zaplecza w postaci magazynów, przechowalni i chłodni, terminowej 
realizacji zawartych umów i kontraktów, 

—. w budownictwie — przyspieszenia i terminowego oddania do eksploatacji za- 
kładów spożywczych przeznaczonych do produkcji eksportowej, 

— w kooperujących gałęziach przemysłu — głównie produkcji lepszych opakowań, 
modernizacji i wyposażenia technicznego zakładów wytwarzających opakowania 
dla przemysłu spożywczego, 

= w komunikacji — rozwoju wysoko sprawnego specjalistycznego transportu ko- 
lejowego 1 samochodowego, 


— w handlu zagranicznym — wzmocnienia i usprawnienia działalności akwizy« 
cyjnej, zwłaszcza na nowych rynkach zbytu, dalszego zacieśnienia współpracy 
z przemysłem spożywczym, prawidłowego systemu bodźców zainteresowania 
materialnego — nagród eksportowych, które by stanowiły lepszą zachętę dla 
załóg produkujących artykuły przeznaczone na eksport. 


Główny wysiłek naszej polityki gospodarczej w dziedzinie handlu zagranicznego 
skierowany jest na znaczne podnoszenie eksportu maszyn, urządzeń przemysłowych 
i przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. Jednakże troszczyć się musimy za- 
razem, by tempo rozwoju eksportu żywności było nadal utrzymane przy równo» 
czesnym dalszym podniesieniu jego efektów ekonomicznych. Chodzi bowiem o ta 
aby przemysł rolno-spożywczy w miarę swych możliwości maksymalnie przyczynia 
się do poprawy naszego bilansu handlowego. 


Mieczysław Stępiński 


Z KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


O rumuńskim handlu zagranicznym 


Wiekowe zacofanie gospodarki rumuń- 
skiej, słabo rozwinięty przemysł prze- 
twórczy 1 niemal kompletny brak prze- 
mysłu ciężkiego stworzyły sprzyjające 
warunki do penetracji obcego kapita- 
łu. W tych warunkach nie mogło 
być mowy o niezależności gospodarczej 
kraju, a co najważniejsze — w ramach 
kapitalistycznego podziału pracy — Ru- 
munia nie miała żadnych szans na zmia- 
nę swej pozycji na rynku międzynarodo- 
wym. * 

Dla zobrazowania przemian, jakie za- 
szły w strukturze społecznej RRL, nale- 
ży wspomnieć o okresie historycznym 
pozornie nieodległym. 

W latach międzywojennych w Rumunii, 
państwie położonym na skrzyżowaniu 
starych szlaków handlowych, poważnym 
"czynnikiem hamującym rozwój kraju i 
jego handlu zagranicznego było trady- 
cyjne zacofanie gospodarcze. Struktura 
tego kraju była wybitnie rolnicza. W 
1935 r. przemysł dostarczał 21%, dochodu 
narodowego, a rolnictwo 58%. 


Rozwój gospodarczy Rumunii paraliżo- 
wało prawie całkowite opanowanie ży- 
cia gospodarczego przez kapitał zagra- 
niczny, który uważał kraj za teren swych 
wpływów i kolonialnej eksploatacji, 


Międzynarodowy kapitał, nie dbając o 
wzrost sił wytwórczych kraju, ciągnął 
olbrzymie zyski. Największe bogactwo 
Rumunii — przemysł naftowy — należa- 
ło w 90%, do kapitału obcego. Przemysł 
metalowy w 74%, chemiczny w 72%, a 
cukrownictwo w 100% były własnością 
cudzoziemców. Wyzysk stosowany w 
tym kraju przyczynił się do głębokiej 
pauperyzacji mas pracujących i bezna- 
dziejnego zastoju gospodarczego. Rumu- 


A 


„naftową (stanowiła ona 44% 


nia stała się zapleczem surowcowym, 
rolniczym, mimo że dzięki swym bogac- 
twom naturalnym i znacznej produkcji 
rolnej posiadała korzystne warunki do 
rozwoju każdej dziedziny wytwórczości. 

Odbiciem tego zacofania była struktu- 
ra handlu zagranicznego. 


W okresie lat 1928—1937 wyroby prze- 
mysłowe obejmowały około 80%, warto- 
ści całego importu. Przemysł maszyno- 
wy Rumunii zaspokajał tylko 5%, potrzeb 
wewnętrznych, pozostałe 95%, pokrywał 
import. Rumunia wywoziła głównie ropę 
ogólnej 
wartości eksportu) i zboża (27%, wartości 
eksportu). 


Towarzystwo naftowe „Astra Roma- 
na", własność trustów angielskich, w cią- 
gu 10 lat powiększyło, dzięki olbrzymim 
zyskom w Rumunii, kapitał obrotowy 
o 50%, a stan posiadania o 153%. 


Niekorzystna struktura handlu zagra- 
nicznego została jeszcze silniej zaakcen- 
towana w okresie poprzedzającym drugą 
wojnę światową, kiedy to za pomocą sy- 
stemu umów handlowych kraje kapita- 
listyczne, a przede wszystkim Niemcy 
hitlerowskie, podporządkowały sobie Ru- 
munię zarówno pod względem gospodar- 
crym, jak i politycznym. 


W czasie ostatniej wojny trusty nie- 
mieckie zagrabiły dobra wartości 10 
mld lei. 

Po drugiej wojnie światowej i zwycię- 
stwie sił demokratycznych powstały 
przesłanki do stworzenia nowego rynku 
światowego — rynku socjalistycznego, 
równoległego do rynku światowego kra- 
jów kapitalistycznych. 

Dynamiczny rozwój gospodarki naro- 
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dowej krajów systemu socjalistycznego 
doprowadził do szybkiego wzrostu ich 
wzajemnego udziału w handlu zagranicz. 
nym i podniesienia także absolutnej wy. 
sokości obrotów handlowych. 


Jeśli obroty handlu zagranicznego Ru- 
munii w 1950 r. przyjąć za 100, to 
wskaźnik ten dla roku 1955 wyniesie 194, 
a dla roku 1960 już 299. 


W latach 1955—1959 wartość sprzętu 
i maszyn importowanych z ZSRR wyno- 
siła około 864 mln rubli. Rumunia otrzy- 
mała lub jest w trakcie sprowadzania 
z ZSRR maszyn i urządzeń do komplet- 
nego wyposażenia 68 zakładów produk- 
cyjnych i 23 wydziałów produkcyjnych. 
W chwili obecnej uruchomiono już cał- 
kowicie lub częściowo 48 zakładów, 


Pokaźny jest udział Polski w obrotach 
handlowych z Rumunią. 


Oba kraje zawarły między sobą sze- 
reg umów handlowych, nad których rea- 
lizacją czuwa polsko-rumuńska komisja 
współpracy gospodarczej. Na kolejnej 
sesji, odbytej w 1961 r.. komisja ta pow- 
zięła szereg decyzji o wprowadzeniu do 
wymiany handlowej nowych pozycji, 
przede wszystkim dóbr inwestycyjnych, 
maszyn . urządzeń oraz artykułów kon- 
sumpcyjnych trwałego użytku, dzięki 
czemu wzajemne obroty podniosły się 2 
175 mln zł dewizowych w roku 1060 do 


240 min zł dewizowych w roku 1961. 


Przewiduje się, że w roku 1862 obroty 
maszynami i urządzeniami wzrosną o 
40%. Zgodnie z umową wieloletnią na 
lata 1961—1965 obroty mają wzrosnąć 
dwukrotnie w porównaniu z poprzednim 
pięcioleciem. W styczniu br. Polska i Ru- 
munia podpisały także protokół o współ- 
pracy gospodarczej na okres do 1980 r, 
który zakłada, że w ciągu tych dwudzie- 
stu lat wymiana towarowa między ubu 
krajami zwiększy się 10-krotnie, 

Jednocześnie Rumunia rozszerza swćj 
handel z krajami kapitalisztycznymi, 
zwłaszcza europejskimi. Na szczególną 
uwagę zasługuje rozwój wymiany haa- 
dlowej z Włochaini i Francją, 
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Podczas pobytu rumuńskiej delegacji 
gospodarczej w grudniu 1960 r. we Wło- 
szech obie strony postanowiły zawrzeć 
wieloletnią umowę handlową. Podobne 
tendencje występują również w stosun- 
kach z Francją. Łączne obroty handlowe 
z Francją wyniosły w 1960 r, 266,1 mln 
lei dewizowych. 


Zawarta została także wieloletnia umo- 
wa z Austrią. Ustalone listy towarów 
przewidują znaczne rozszerzenie wymia- 
ny towarowej. Rumunia będzie ekspor- 
tować produkty naftowe, rolno-spożyw- 
cze itd. W porównaniu z ubiegłymi la- 
tami wymiana ma wzrosnąć o 50%. 


Z Grecją podpisana została konwencja 
o współpracy w dziedzinie poszukiwań 
i wydobycia nafty w Grecji. Ponadto 
konwencja przewiduje współpracę w 
dziedzinie technicznej, na podstawie któ. 
rej specjaliści rumuńscy dokonają po- 
szukiwań złóż roponośnych. 


W ostatnich latach handel zagraniczny 
Rumunii dotarł także do krajów skan- 
dynawskich. Szwecja wyraziła zaintere 
sowanie zawarciem z Rumunią długoter- 
minowej umowy handlowej. Rumunia 
zamówiła w Szwecji kompletne urządze- 
nia dla zakładów przemysłu celulozowe- 
go i petrochemicznego. 


W sumie w ciągu pierwszych 6 mie- 
sięcy 1961 r. udział krajów kapitalistycz- 
nych w obrotach handlowych Rumunii 
wyniósł 34,2%, gdy tymczasem w analo- 
gicznym okresie 1960 r. 25,90%. W ostat- 
nim czasie rozwinęły się także wydatnie 
stosunki handlowe Rumunii z krajami 
azjatyckimi t afrykańskimi, W niektó- 
rych krajach Azji, jak: India, Afganistan, 
Indonezja itd, fachowcy _ rumuoscy 
udzielają pomocy techniczno-naukowej, 
n.ającej na celu wykorzystanie bogactw 
neturalnych i rozwój niektórych gałęzi 
przemysłu. W samej Indii Rumunia wy- 
budowała  rafinerię o zdolności prze- 
twórczej 750 tys. ton ropy naftowej rocz- 
nie. Do Indonezji, Rumunia dostarczy 
urządzenia naftowe, projekt budowy ra- 
finerii itd. W roku ubiegłym Rumunia 


"" ną Voltą, Nigerią, - 


: podpisała również szereg umów handlo- 


"wych z nowymi państwami afrykański- 
mi: Sudanem, Republiką Malgaską, Gór- 
Senegalem, Czadem 
"dt'. Rumunia eksportuje do tych krajów 
urządzenia przemysłowe, 'maszyny rolni- 
cze, produkty naftowe, artykuły włókien- 
nicze, materiały budowlane, :tmportuje 
natomiast rudy, bawełnę, różne gatunki 
skór, owoce cytrusowe itp. | 

Warto zaznaczyć, Że Rumunia jest kra- 
jem tradycyjnie importującym bawełnę, 
którą obecnie sprowadza głównie z ZRA. 
Według danych z roku 1960 obroty to- 
wanowe Rumunii z Sudanem wyniosiy 
łącznie 14,2 mln lei dewizowych, w tym 


po stronie eksportu rumuńskiego 9,5 min . 


lei po stronie importu 4,7 min lei, co 
oznacza znaczny wzrost w porównan:u 
z rokiem 1959. 


Szeroko rozwinęła się także wymiana 
handlowa z krajami Ameryki Łacińskiej: 
Brazylią, Argentyną, Urugwajem, Kubą, 
a którą Rumunia zawarła także umowę 
wieloletnią, przewidującą m. in. dostawy 
z Rumunii urządzeń dla przemysłu naf- 


towego, różnych maszyn, pomoc tech- 


niczno-naukową itd.. 


"W minionych latach zmieniła się także 


struktura eksportu i importu rumuńskie- 
go w stosunku do całości ebrotów. Udział 
maszyn w eksporcie zwiększył się z 14% 
do 17%, surowców rolnych z 3,8% do 
9,20, artykułów MGAGÓGH z 4,500 do 

11%. o 

Po stronie importu wzrasta udział ma- 
azyn w obrotach z 29,7%, do 31,4%. 


Handel rumuński charakteryzuje obec- - 


nie prawie dwukrotnie większy import 
maszyn .i urządzeń araz około trzykrot- 
nie większy import produktów. chemicz- 
nych w porównaniu z 1955 r. - 

Łączne obroty rumuńskiego handlu za- 
granicznego, np. w roku 1960, wyniosły 
8.189,4 mln lei dewizowych, w.tym po 


stronie eksportu — 4.302,7 mln lei a po. 


„stronie importu. — 3.886,7 mln lei. W 
wyniku prężnego rozwoju handlu za- 


wskaźniki wzrostu, które zgodnie z dy. 


rektywami III Zjazdu Rumuńskiej Par- 
tii Robotniczej miały wynieść 13,5%, a 
faktycznie osiągnęły 33,2%, Aktualnie 
65—700%, obrotów handlowych Rumunił 
z zagranicą stanowi wymiana z krajami 
socjalistycznymi, w handlu tym główne 
miejsce zajmuje ZSRR. W roku 1961 wy- 


miana towarowa z ZSRR była o 19% 


wyższa niż w roku 1960 i wyrażała się 
sumą 550 mln nowych rubli. 

Podpisany ostatnio protokół o wymia- 
nie towarowej między ZSRR a Rumunią 
na rok 1962 przewiduje, że wartość wza- 


'jemnych dostaw wyniesie ponad 600 mln 


rubli, tj. o 10% więcej aniżeli w roku 
ubiegłym. Zgodnie z protokołem ZSRR 
rozszerzy dostawy maszyn, zwłaszcza u- 
rządzeń elektrotechnicznych, transporto- 
wych it dźwigów itd., Rumunia zaś zwięk- 
szy eksport urządzeń naftowych, urzą* 
dzeń dla przemysłu chemicznego itd. 
Wymiana towarowa w latach 1961— 


„ 65 zgodnie z założeniami przekroczy pra- 


wie o 40%, łączne obroty rumuńskiego 
handlu zagranicznego z ubiegłych 5 lat. 

Uchwalony na grudniowej sesji Wiel- 
kiego Zgromadzenia Narodowego budżet 


plan gospodarczy na 1962 r. przewiduje 


zwiększenie obrotów w handu zagranicz- 
nym o 15%; import wzrośnie o 14%, 
szczególnie import surowców, maszyn 1 
urządzeń, eksport zaś wzrośnie o 17%. 
' Do pełnego rozwoju socjalistycznego 
rynku światowego oraz koordynacji wa 
miany handlowej, jak też planów pro» 
dukcyjnych, przyczynia się Rada Wząs 
jemnej Pomocy Gospodarczej, w ktorej 


-obok ZSRR Polska i Rumunia oraz in= 
ne europejskie kraje demokracji hido- 


w wyniku 


wej biorą aktywny udział, 


. tych przemian w sposób zasadniczy zmie- 
niła się struktura całego handlu zaźra- 


nicznego krajów demokracji ludowej 
i zwiększyła się także ich niezalezność 
techniczno-ekonomiczna od rynku kapi- 
talistycznego. 

Udział RRL w międzynarodowych 


obrotach handlowych staje się coraz Żżyw- 
granicznego przekroczone zostały roczne. . 


szy 1 większy, : 
Leon Modrzejewski 
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W zwierciadle 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Głęboką żałobą okryła się cała Polska, nasza partia I literatura polska. 
W chwili gdy piszę niniejszy przegląd, ukazują się pierwsze numery ty- 
godników z nekrologami Władysława Broniewskiego, a pisma codzienne 
zamieszczają sprawozdania z pogrzebu Wielkiego Poety. 


„Stojąc nad Jego grobem — powiedział m. in. w swym przemówieniu na 
cmentarzu tow. Zenon Kliszko — chciałoby się powiedzieć rzeczy najlepsze 
i najprostsze o Rewolucjoniście i Polaku, Człowieku i Poecie. Ale wtedy 
trzeba by mówić słowami Jego wierszy, rytmowi Jego pieśni zawierzyć 
"nasze uczucia. Jego poezja osiągnęła bowiem najwyższą miarę wartości 
i — jak niegdyś wiersze wielkich romantyków — weszła do świadomości 
narodu, stała się częścią składową polskiej myśli i polskiej mowy'. 


„Odszedł jeden z największych poetów, jakich mieliśmy współcześnie, 
autor dzieła, w którym przejrzały się dzieje polskie, ich dramaty, za- 
sadzki i nadzieje — pisze Artur Międzyrzecki w „Nowej Kulturze* — 
umierał... pośrodku „zgruzowstałej Warszawy'', z jaką od czterech dzie- 
siątków lat tak wiernie i blisko wiązała się Jego poezja, pośrodku rodzin- 
nego Mazowsza, o którym pisał z miłością tak żarliwą. «Miłość, śmierć 
i legenda, w tym jestem cały» — brzmiało zakończenie jednego z ostatnich 
Jego wierszy. 

„Zawarte są w tej poezji — czytamy w epitafium „Przeglądu Kultural- 
nego'* — dzieje pokolenia dwóch wojen i dwukrotnego wyzwolenia, Od 
okopów nad Styrem, od obozów w Szczypiornie i Huszcie, poprzez cele 
Pawiaka i aresztu śledczego, do odwrotów wrześniowych spod Mławy 
i Kutna, szlakami wiodącymi na wschód i zachód. w głąb Rosji Radziec- 
kiej, przez Persję, Palestynę, piaski libijskie, wszędzie, gdzie bił się i cier= 
piał Polak, rówieśnik Poety, wszystkimi drogami historii współczesnej, 
drogą żołnierza i robotnika, drogą Buczka i Waltera, drogą pokonanych 
i dtogą zwycięzców, drogą tych, co mieli słuszność, i tych, co zostali oszu- 
kani, drogą nadziei i drogą rozpaczy, wędrowała poezja Władysława Bro- 
niewskiego, głosząc rozpacz i triumf, tragiczna i apologetyczna, walcząca 
i prorocza... Ojczyzna, Rewolucja, Miłość, Śmierć — Władysław Broniewski 
uderzył we wszystkie struny wielkiej poezji. We wszystkich jej sprawach 
utrwalił swoje imię''. 


Cytuję te pierwsze głosy bólu i pośmiertnego hołdu dla Poety, świadom, 
że są one dokumentem, że nie może ich zabraknąć w kronice wydarzeń 
i że stanowią one zaledwie zapowiedź tego, co o Władysławie Broniew- 
skim jako człowieku i poecie zostanie, powinno zostać napisane, wydobyte 
z głębi kochających Go serc, ze wspomnień ludzi, którzy Go znali, towa- 
rzyszyli Jego ludzkim losom. Śmierć Wielkich Współczesnych szczególnie 
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dobitnie uprzytamnia bowiem ów na co dzień prawie niedostrzegalny fakt 
przeistaczania się chwil ledwie minionych w Historię, 


" 


Tej „historyczności" wydarzeń, które wielu z nas jeszcze ogarnia pa- 
mięcią, nie nie uzmysławia nam lepiej niż liczne i często nader cenne ma- 
teriały wspomnieniowe, jakie pojawiły się w prasie literackiej w związku 
z 20 rocznicą PPR. Obfity wybór materiałów tego typu zgromadziło kra- 
kowskie „Życie Literackie" w specjalnym numerze poświęconym tej 
rocznicy. Wszystkie one wiążą się z terenem Krakowa, Małopolski i Ślą- 
ska, ewokują postacie i wydarzenia z lat okupacji i pierwszego okresu po 
wyzwoleniu, stanowiąc ciekawy przyczynek zarówno do dziejów podziem- 
nego ruchu polskiej lewicy w latach wojny, jak i do późniejszych dziejów 
walki o utrzymanie władzy ludowej. Tak więc znajdujemy tu interesujący 
i żywo napisany szkic Antoniego Olchy o zamordowanym przez okupan- 
tów młodym pisarzu chłopskim, bojowniku PPR it Gwardii Ludowej, 
Emilu Dziedzicu, równie ciekawy szkic Jana Pierzchały o wybitnym dzia- 
łaczu KZMP, KPP i PRR na terenie Zagłębia, Śląska, Warszawy i Kra- 
kowa — Anastazym Kowalczyku, wspomnienie Tadeusza Hanuszka 
o współpracy z Ignacym Fikiem w powielaniu podziemnych pism „Na 
Front* i „Irybuna Ludowa''. Kapepowiec i rewolucyjny działacz chłopski, 
współredaktor wychodzącej w latach 1935—1936 „Nowej Wsi', Józef Ła- 
buz, wspomina dramatyczny moment najazdu wrześniowego, przeżyty 
przezeń w tarnowskim więzieniu, którego bramy otwarły się dla komu- 
nistów dopiero w chwili wkraczania wojsk hitlerowskich, plastycznie od- 
daje atmosferę owych niezwykłych godzin. Władysław Machejek publikuje 
kompromitujące i smutne dokumenty działalności kierowanego przez De- 
legaturę Rządu Londyńskiego Państwowego Korpusu Bezpieczeństwa, 
opracowującego już w latach okupacji metody likwidowania komunistów 
po wojnie. Wreszcie Tadeusz Hołuj, Roman Szydłowski i Maria Jarochow- 
ska kreślą barwny obraz atmosfery pracy partyjnej i kulturalno-ideowej 
w już wolnym, ale jakże niespokojnym i rozognionym walką polityczną 
Krakowie pierwszych lat powojennych. Hołuj i Szydłowski czynią to 
w formie bogatych w cenne przypomnienia wspomnień, Jarochowska — . 
w formie wywiadu z Arturem Starewiczem, który z ramienia KC PPR 
brał udział w tworzeniu władzy ludowej w Krakowie i był pełnomoc- 
nikiem rządu do spraw reformy rolnej w Krakowskiem. 

Zaletą wszystkich tych materiałów jest żywa i bezpośrednia forma, duża 
ilość konkretnych faktów, nadających wypowiedziom rzeczywistą war- 
tość poznawczą. 

Wiem; wszyscy dobrze, jak zawodną rzeczą jest ludzka pamięć. Nie 
zapisane w porę, odtwarzane po latach, fakty tracą swą ciągłość, pozostają 
zbiorem oderwanych obrazów, kojarzą się w odmiennym nieraz porządku 
niż ten, w jakim w rzeczywistości zachodziły. Odtwarzanie przeszłości, 
nawet tak niedawnej, jak będąca przedmiotem przytoczonych wyżej 
wspomnień, wymaga dziś już pracy zbiorowej, konfrontacji świadectw 
wielu ludzi, którzy działając tzęsto blisko siebie, uczestnicząc w tych sa- 
mych wydarzeniach, zapamiętali je każdy na swój sposób, zatrzymali 
w oczach inny aspekt obrazu, utrwalili na kliszy pamięci inne szczegóły. 
Wspomnienia Łabuza, Hanuszka, Hołuja, Machejka, Szydłowskiego 
i innych stanowią właśnie taką konfrontację świadectw, zazębiają sie czę- 
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sto o siebie, uzupełniają wzajemnie. Na tym m. in. polega ich wartość 
i sens zbiorowego wysiłku pamięci, do którego podnietę dała rocznica PPR. 

Cenne materiały wspomnieniowe podobnego typu znajdujemy i w in- 
nych pismach. „Przegląd Kulturalny'* przynosi np. ciekawą relację 
Alfreda Fiderkiewicza o podejmowanych przez niego, z inicjatywy Marce- 
lego Nowotki i później Pawła Findera, usiłowaniach nawiązania kontaktu 
i ustalenia stycznych punktów współdziałania w walce z okupantem mię- 
dzy kierownictwem PPR a Delegaturą Rządu Londyńskiego. Opowiada 
o przebiegu rozmów, które toczyły się w tej sprawie w ciągu roku 1943, 
o zerwaniu pertraktacji przez Delegaturę i o smutnej roli, jaką odegrała 
w tym antykomunistycznie nastawiona grupa związanych z Delegaturą 
WRN-owców. 

Inne ciekawe relacje przynosi „Polityka*: Maria Rutkiewiczowa w ład- 
nie napisanym wspomnieniu pt. „Muchobój' opowiada o tym, jak wspólnie 
z Marcelim Nowotko przerzucona została w grudniu 1941 r. z Moskwy 
na teren Generalnej Guberni, o pamiętnej nocy, kiedy opadli ze spado- 
chronami w lesie pod Wiązowną, Nowotko nieszczęśliwie, ze złamaną 
nogą. Tylko ten, kto pamięta ówczesną sytuację wojenną i Warszawę lat 
ckupacyjnych, może uprzytomnić sobie, czym była taka wędrówka z ran- 
nym do centrum Warszawy, czym były późniejsze, lakonicznie przez 
autorkę opisane trudy montowania akcji konspiracyjnej. 

Władysław Machejek wspomina, jak w latach. okupacji redagował „Głos 
Miechowa'. Nie wspominam już tym razem — jak w moim przeglądzie 
poprzednim — licznych prac recenzyjno-sprawozdawczych o wydawnice- 
twach związanych z dziejami PPR, których ukazało się sporo. 

Interesujący jest artykuł Krystyny Sierockiej we ,„„Współczesności* pt. 
„Dwudziestolecie nieznane. O Polonii literackiej w ZSRR'. Autorka po- 
daje w nim zwięzły zarys dziejów polskich czasopism, ugrupowań literac- 
kich w Związku Radzieckim w latach międzywojennych oraz dominują- 
cych w nich tendencji ideowo-artystycznych. Pisze o takich czasopismach, 
jak „Świt* (1926—1929), „Kultura Mas" (1929—1937), o roli, jaką w ich 
redagowaniu odgrywali znani działacze St. Budzyński, H. Stein-Kamień- 
ski, Feliks Kon, Jan Hempel, pisarze — Bruno Jasieński, St. R. Stande. 
Charakteryzuje postawę środowiska owej Polonii literackiej w ZSRR, pod- 
kreślając, iż w poszukiwaniu wzorów i tradycji literackich opierało się ono 
głównie „na założeniach Proletkultu i RAPP-u czy też grup z nimi zwią” 
zanych, odrzucało natomiast programowo, poza nielicznymi wyjątkami 
(Jasieński), tradycje kierunków awangardowych, np. lewego frontu sztu- 
ki'. Wyróżnia młode polskie środowiska literackie w Kijowie (Polska 
Sekcja Literacka grupy „Mołodniak''), Leningradzie, Mińsku. Przypomina 
o pierwszym zjeździe polskich pisarzy proletariackich w Mińsku w ro- 
ku 1931 z referatami Jasieńskiego, Standego, Z. Kamienieckiej i in., o to- 
czecych się wówczas dyskusjach na temat roli i warunków powstawania 
polskiej literatury proletariackiej. | 

W ten sposób powoli zaczynają się wypełniać luki w historii naszego 
ruchu, zaczyna się kształtować nowe tło dla nie napisanych jeszcze, a tak 
potrzebnych opraccwań zarówno literackich, jak i naukowych. 


* 


Warto adrctować zakończony ostatnio w „Życiu Literackim'* druk fra- 
gmentów Dziennika, który od roku 1891 aż po okres okupacji prowadził, 
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—. asem z wieloletnimi przerwami, jeden z najwybitniejszych krytyków 
-. - gędzywojennego dwudziestolecia, Karol Irzykowski. Dziennik ten, a wła- 
-- dwie „Dzienniki*, mają ukazać się w formie książkowej nakładem 
-- półdzielni Wydawniczej „Czytelnik'' i stanowić będą na pewno cenny 
...rzyczynek do studiów nad ciekawą indywidualnością krytyka, który 
-. sretendował do roli „klerka heroicznego”, zawzięcie bronił w licznych 
.. rystąpieniach swej postawy rzekomo „niezależnej”, a w gruncie rzeczy 
-. ilegał i panującemu przed wojną reżimowi, i pobudkom dość małostkowej, 
_ „obistej natury, zwłaszcza zawiściom zawodowym, przechodzącym w jego 
-_ dzienniku, czy w głośnej swego czasu paszkwilanckiej książce o Boyu- 
—_ Żeleńskim — w prawdziwą obsesję. Ta ludzka „małość'* krytyka, w dzien- 
"7 aiku jego szczególnie wyeksponowana, nie powinna przesłaniać nam istot- 
„mych, wysokich wartości intelektualnych innych jego dzieł, niezwykłej 

* roli inspiracyjnej, jaką odegrał w dyskusjach o literaturze czy to Młodej 
© Polski (zbiór „Czyn i słowo”), czy też dwudziestolecia. Dobrze by było, 
"- aby jeszcze przed opublikowaniem „Dzienników'* ukazały się, dostępne 
= po wojnie tylko w stosunkowo szczupłym wyborze („Cięższy i lżejszy ka- 
:- liber. Krytyki i eseje", Czytelnik, 1957), podstawowe prace krytyczne 
- Irzykowskiego, a to chociażby po to, by rozwiać przesadną często atmo- 
- sterę pewnego mitu, jaka się wokół tej postaci tworzy w niektórych kołach 
* - literackich. Irzykowski był krytykiem dociekliwym i wnikliwym, inspiru- 
7 jącym i twórczym, ale nie był bynajmniej pororokiem, ani też — przy 
« całej swej erudycji — przedstawicielem konsekwentnego i wypracowanego 
"* poglądu na literaturę, za jakim og'ą żają się dziś i jakiego często domagają 
" się od krytyków pisarze. Nic zaś nie przeciwstawia się skuteczniej two- 
" rzącej się legendzie niż zupełne ujawnienie jej źródeł, niż całkowita kon- 
- frontacja prac krytyka z tym, co się na jego temat pisze i fantazjuje. 
- Opublikowane w „Życiu Literackim'* fragmenty dzienników Irzykow- 
„ skiego nie stanowią oczywiście żadnej podstawy do wyrokowania o tym, 
;. kim był w swych sądach o literaturze Karol Irzykowski. Jest to żenujący 
« czasem obraz krytyka „w pantoflach'' i to dobrze rozczłapanych, niekiedy 
" programowo autodemaskatorska, podyktowana stawianym sobie postula- 
- tem „bezwzględnej szczerości", analiza stosunku do ludzi i wydarzeń. 
-" wśród których się autor obracał. Ale też właśnie taka postawa Irzykow- 
skiego uczyniła z jego dziennika dokument jedyny w swoim rodzaju, za- 

* równo psychologiczny, jak odtwarzający klimat stosunków w pewnych 
; kołach literackich dwudziestolecia, w Polskiej Akademii Literatury itp. 
« Na dzieje lat, których heroiczne karty pragnie utrwalić dziś niejednc 
" pióro, rzucają one również pewien snop światła, tylko z innoi, „sniej bo- 

haterskiej strony. 


* 


Irzykowski był najznamienniejszym może uosobieniem krytyka ob-i1- 
żonego kompleksem braku uznania, zrozumienia jego intelektualnego wy- 
siłku. To stało się podłożem jego zgorzkniałości i małostkowości. Rola 
krytyka — Zoila, wiecznie niezadowolonego z tego. co w literaturze jest, 
i chcącego, aby było inaczej, lepiej, prowadzi do takich kompleksów nie- 
jednokrotnie i często nie jest do pozazdroszczenia. Nie zawsze zresztą 
krytyk — Zoil poddaje się łatwo. Czasem ma on swoje gorzkie satysfakcje: 
oburza, ale „robi ruch', inicjuje, prowokuje, wznieca polemiki. Nie zawsze 
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przy tym łatwo jest wytyczyć granicę między odwagą sądu a nietaktem, 
bezkompromisowością a nonszalancją. Typowym przykładem mogą być 
choćby w naszych czasach głośne artykuły Sandauera z jego cyklu óą 
taryfy ulgowej*, 


Ostatnio rolę „swawolnego Dyzia" naszej krytyki przejął na siebie od- 
ważnie Andrzej Kijowski. Pozbawioną respektu recenzją z tomu opowia- 
dań Ewy Szelburg-Zarembiny w „Przeglądzie Kulturalnym!" sprowokował 
do polemiki kierownika Wydziału Kultury KC PZPR Wincentego Kraśkę, 
który wytknął krytykowi nie tylko zbyt swobodny ton, ale i dość beztro- 
skie głoszenie w trybie felietonowym kryteriów oceny, według których 
fakt budzenia przez dzieło sztuki bezpośredniego, emocjonalnego wzrusze- 
nia stanowi sygnał, że dzieło to jest „kiczowate*, 


Warto może na marginesie tej polemiki przypomnieć zasadę praktyczną, 
o której często w krytyce zapominamy, że nasze oceny powinny być tym 
ostrożniejsze, im lapidarniej je formułujemy. Najbardziej miażdżący sąd 
krytyka, udokumentowany w obszernym artykule czy eseju, nie będzie 
nigdy równie dotkliwy co recenzja negatywna i... krótka. Pomijam tu 
oczywiście sprawę tzw. tonu, który może być nieodpowiedni tak samo 
w krótkim felietonie, jak i w długim eseju. Chodzi jednak o sprawę doku- 
mentacji, uzasadnienia sądów. Gdyby sprawie związku między ewokacją 
łatwych wzruszeń i rozrzewnień a istotną wartością estetyczną poświęcił 
Kijowski bardziej przemyślany esej, znalazłby sam przykłady podważające 
jego tezę, obok innych, które by ją uściśliły. Odróżniłby np. bezpośrednie 
wzruszenie, jakie budzi wiersz Broniewskiego, od tego, jakiego ktoś do- 
znaje oglądając filmowy melodramat. 


Źródłem dość częstego pojawiania się tez o wyłącznie intelektualnym, 
a nie emocjonalnym charakterze doznań estetycznych jest — jeśli się nad 
tym głębiej zastanowić — toczona niemal przez każde młode pokolenie 
literaczie walka z sentymentalizmem jako swoistą dewiacją uczuciowości 
w postaci odpowiadającej stylowi epoki. Sentymentalizm zarzucali ska- 
mandryci Młodej Polsce, awangarda — skamandrytom i Gałczyńskiemu, 
młodsze pokolenie może się go śmiało dopatrywać w niektórych utworach 
starszych przedstawicieli awangardy. Po prostu model reakcji uczucio- 
wych w każdym pokoleniu zmienia się; to, co było uczuciową prawdą, 
okazuje się fałszem, pomijając fakt, że jest często sprawą indywidualnej 
w ra” liwości. 


* 


Kijowski wystawił się jeszcze bardziej na sztych, inicjując w „Prze- 
glądzie Kulturalnym'' dyskusję z trzema wybitnymi pisarzami: Jarosławem 
Iwaszkiewiczem, Kazimierzem Brandysem i Wilhelmem Machem — na 
temat współczesnej prozy. Znów wysunął tezy sformułowane krańcowo, 
a równocześnie nie udokumentowane, sam przy tym zaznaczył, że robi to 
umyślnie, przybierając pozę Jeremiasza wyłącznie dla sprowokowania dy- 
skusji. Oświadczył, że „literatura nasza znajduje się obecnie w stanie de- 
presji*, gdyż: 1) „nie zdołała znaleźć nowej formuły społecznego zaanga- 
żowania w miejsce tej, którą z przyczyn obiektywnych czy subiektywnych 
porzuciła', 2) nie umiała skorzystać z obcych wzorów, tak jak należy, 
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wreszcie 3) „zerwała związki z własną tradycją, tradyoji tej nie kontynuuje 
i nie przetwarza! 

Oczywiście wszyscy trzej pisarze zestroili się w jeden wspólny chór 
oburzenia. Zarzucili Kijowskiemu nieuzasadniony pesymizm, generalizo- 
wanie, pretensje Kijowskiego bez skrupułów obrócili przeciwko „krytyce 
w ogóle". Zarzut „nieowocowania lektur obcych', nieuchwytny i obo- 
sieczny, zbili z łatwością, wskazując, że raz zarzuca się pisarzom, że „nie 
korzystają ze wzorów*, a kiedy indziej, że je imitują. 


Jasne jest, że dyskusja bez szczegółowych przykładów nie ma tu Żad- 
nego sensu. Sprawę tradycji i zaangażowania ujął chyba najciekawiej 
Kazimierz Brandys. On jeden próbował uzasadnić, w czym widzi „krótko- 
widztwo* krytyki, zarzucając jej, po pierwsze, zapatrzenie we własne, 
wąsko pojęte formuły „zaangażowania”, czasem oparte na jednostronnie 
pojmowanym korzystaniu z jakiegoś obcego wzoru, po drugie — brak 
dystansu do zjawiska współczesnej polskiej literatury jako całości, wnios- 
kowanie na podstawie pojedynczych książek, brak syntez. „Istnieje u nas 
grupa pisarzy — sądzi Brandys — czasem pozornie odległych od siebie (dla 
orientacji kilka nazwisk: Andrzejewski, Jastrun, Rudnicki, Dygat, Róże- 
wicz, Kott, Czeszko, Mach, Woroszylski, Stryjkowski, Bocheński, Mrożek), 
w których twórczości rysuje się podobny kierunek poszukiwań. Poszuki- 
wań prawdy własnych doświadczeń skrzyżowanych z tak generalnymi 
pojęciami, jak wolność, historia, cywilizacja, kultura, moralność. Nie rozu= 
miem, dlaczego mamy twórczość tych pisarzy oceniać poprzez książki za- 
granicznych autorów, jeśli krytyka dotychczas nie zastanowiła się poważ- 
nie nad tymi pisarzami, nie starała się dogrzebać jakichś wspólnych nur- 
tów czy kierunków dociekań w ich książkach... I jak można mówić w od- 
niesieniu do tych pisarzy o braku społecznego zaangażowania czy zerwa- 
niu z tradycją? Nic większego niż romantyzm nie mieliśmy w literaturze. 
Była to twórczość, która mierzyła się z wielkimi generalnymi pojęciami, 
takimi jak historia, wolność, Bóg, naród i poezja. Literatura współczesna 
staje właśnie wobec tych generaliów. Jest to jej cecha romantyczna, wią- 
żąca się z tradycjami, w najlepszym sensie polska i społeczna, 


Nie ulega dla mnie wątpliwości, że dyskusja, jeśli miała być owocna, zo- 
stała zainicjowana źle. Z zarzutów ogólnikowych, podobnie jak z ogólni- 
kowych pochwał, nie mogą wyniknąć żadne wnioski konkretne. Zasługą 
wypowiedzi Brandysa była próba bardzo mgliście co prawda skonkretyzo= 
wanej propozycji ujęcia ogólnej problematyki, występującej w utworach 
bardzo różnych pisarzy. Dobre i to, ale właśnie dopiero jako zaczątek dys- 
kusji. Teza Brandysa może bowiem wzbudzić pewne wątpliwości. Czy pi- 
sarzy o bardzo różnych stylach, uprawiających różne gatunki literackie, 
może łączyć wspólna sfera generaliów, którvmi zajmowała się i zajmuje 
wielka literatura wszystkich epok? Czy to, co łączy Andrzejewskiego z Dy- 
gatem, Woroszylskiego z Mrożkiem czy Kottem, a ich wszystkich z... ro- 
mantykami, może być podstawą do jakiejkolwiek klasyfikacji krytycznej? 
Mam wrażenie, że do „kategorii'*, którą określił Brandys, dałoby się zali- 
czyć znacznie większą liczbę współczesnych pisarzy, z tym wątpliwym 
skutkiem, że — poza stwierdzeniem, iż każdy z nich ma swoją własną 
iz pewnością bardzo interesującą formułę zaangażowania w sprawy moral- 
ne, filozoficzne, a bodaj i polityczne współczesności — nic by więcej z ta- 
kiego ich zgrupowania nie wynikło. Nie podzielam bynajmniej pesymizmu 
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ij 


Kijowskiego, jeśli idzie o stan naszej literatury współczesnej, widzę w niej 
wiele tendencji ciekawych i godnych dyskusji, ale warunkiem takiej 


„dyskusji jest rzeczywiście próba analizy, właśnie przede wszystkim ana- 


lizy, a nie bardzo ogólnej syntezy, jaką w gruncie rzeczy proponuje. Bran- 


% 


Wiele miejsca poświęciły w ostatnim okresie czasopisma zagadnieniom 


tzw. kultury masowej. „Nowa Kultura" przypuściła frontalny atak na 


„chałturę'* uprawianą przez terenowe ekspozytury państwowego przedsię- 
biorstwa „„Estrada”, poświęcając temu problemowi w jednym z numerów 
aż cztery podobnej treści artykuły. Szczególnie wyraziście obraz sprawy 
zarysowany został w artykule Stanisława Dana „Anatomia chałtury''. Eko- 
nomiczne podłoże zagadnienia jest proste. Szkodnikiem nr 1 w terenowych 
imprezach artystycznych na zastraszająco niskim poziomie jest sprytny 
impresario, który na globalnej kwocie, przeznaczonej z funduszów danego 
przedsiębiorstwa na tzw. „imprezy kulturalne', stara się jak najwięcej 
zarobić kosztem wykonawców i przy minimalnym wysiłku własnym. Dan 
opisuje dokładnie mechanizm tego procederu. Zapowiada się „głośnych 
artystów '', przyjeżdża z reguły kto inny, program imprezy układa się na 
prędce w pociągu, umówione honoraria artyści otrzymują od RED 
podpisując listy płac in blanco. 


„«Estrada» stała się schroniskiem różnych «spalonych» artystów, ludzi, 
którym brak talentu czy chęci do zdobycia wykształcenia artystycznego... 
(...w ubiegłym roku komisja Ministerstwa Kultury przeprowadziła weryfi- 
kację wykonawców estradowych, ale nikt się z tym nie liczy...)'. Gorzkie 
uwaugi krytyczne na temat działalności przedsiębiorstwa „„Estrada' powta- 
rzają się we wszystkich artykułach: Dana, Falkowskiego, Grzeniewskiego, 
Taczanowskiej. Sprawa jest poważna. Dotyczy odbiorcy kultury w skali 
rzeczywiście masowej, kształcenia jego potrzeb, jego smaku. Odbiorca ten 
często już dziś wyraźnie protestuje przeciwko szmirze, którą się go darzy, 
ale jest też w wielu wypadkach na nią po prostu skazany, w odległych, 
peryferyjnych ośrodkach, gdzie nie ma wyboru, gdzie przyjeżdżający ,,zes- 
pół artystyczny'' jest jedyną możliwością rozrywki. 


Innym, jeszcze poważniejszym problemem kultury masowej staje się 
też dziś sprawa telewizji, której funkcjonowaniu poświęciły ostatnio 
obszerne artykuły ,,Polityka' i „Przegląd Kulturalny". W „Polityce'* Ta- 
deusz Kurek, przeprowadzając analizę rozmieszczenia placówek telewi- 
zyjrych, ich zasięgu i tego, co nazywa „geografią odbioru”, stwierdza, że 
„na wielkiej widowni telewizyjnej ...w pierwszym rzędzie siedzą dziś oby- 
watele Polski powiatowej' i kłopocze się o rozrost sieci TV dostosowany 
do potrzeb terenu. Tomasz Domaniewski w „Przeglądzie Kulturalnym" 
w artykule pt. „Pieniądze i mózg' polemizuje z tezą, że wszelkie manka- 
menty programu telewizyjnego można wytłumaczyć brakiem funduszów 
i związanymi z nim niedostatkami bazy technicznej. Autor zarzuca zespo- 
łowi TV brak rzutkości, energii, operatywności, klikowość i „serwituty 
personalne'', które już w chwili powstawania instytucji sprawiły, że „ośro- 
dek TV stał się czymś w rodzaju ludzkiego wrakowiska, na którym skła- 
dano osoby być może ogromnie zasłużone, być może o czystych duszach 
i wzniosłym sposobie myślenia, ale za to szalenie niezdolne', Domaniewski 
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jest zdania, że telewizja nie docenia twórczego wkładu autorów tekstów 
lterackich w stosunku do pracy techniczno-realizacy jnej, i widzi w tym 
przyczynę panującej w programie przewagi różnych adaptacji, przeróbek 
i nicowań nad utworami oryginalnymi. 

Jak by z tego wynikało, istnieje więc, jeśli przyjąć zarzuty autora, pe- 
wien łączny problem, dotyczący — jak wiadomo z doświadczenia wielu 
ludziom zajmującym się sprawami kultury = różnych jej dziedzin. Pro- 
blem widoczny w jaskrawszej formie w „chałturowych* imprezach „Estra- 
dy*, w formie mniej jaskrawęj — w innych instytucjach życia kultural- 
nego: problem, który najogólniej nazwałbym problemem ekonomicznego 
eksploatowania twórcy przez operatywnego „peśrednika**, problem niedo- 
ceniania pracy istotnie koncepcyjnej. Chodzi tu przy tym nie tyle o słusz- 
ność zarzutów szczegółowych w tym czy w innym konkretnym wypadku, 
ile o pewną tendencję ogólną. Myślę, że jest to sprawa, którą warto brać 
pod uwagę przy posunięciach mających na celu polepszenie modelu róż- 
nych dziedzin działalności kulturalnej. 


Ryszard Maluszewski 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Teodora Marchlewskiego 
- książka ostatnia 


Zmarły 27 stycznia 1962 r. w Krakowie prof. dr Teodor. Marchlewski wydał na 
kilka miesięcy przed zgonem książkę poświęconą genetyce zwierząt *), Na przy- 
słanym mi egzemplarzu czytam dedykację, zawierającą tak charakterystyczną dla 
Autora nutkę autoironii, i wspominam ostatnie z nim spotkanie w grudniu ub. m. 
kiedy mowa była m. in. o przygotowywanym do druku dziele z zakresu ewolucjo- 
nizmu, bliskim już ukończenia („o ile mimo wszystko nie wyciągnę wkrótce ko- 
pyt'...). 

Nie wiem, czy materiały do tamtego dzieła zostaną wykorzystane w druku. W każ- 
dym razie „Genetyka zwierząt* pozostanie ostatnią książką wydaną za życia autora, 
do której zarazem przywiązywał dużą wagę. Symboliczna w pewnym sensie jest 
wymowa tego faktu. Był bowiem tow. Marchlewski przy całej rozległej skali swych 
zainteresowań i ogromnej w naukach biologicznych erudycji przede wszystkim ge- 
netykiem, oddanym adeptem tej — jakże trudnej i złożonej — nauki o dziedzicz- 
ności żywych organizmów od najwcześniejszych lat swej kariery naukowej, póź- 
niej — znanym szeroko na świecie i uznanym autorytetem w tej dziedzinie, 


Pod świeżym jeszcze wrażeniem nowej, jakże dotkliwej dla biologii polskiej, 
straty nie piszę recenzji o wspomnianej książce, której wszechstronna ocena wy- 
maga zresztą pióra genetyka-specjalisty. Chodzi mi raczej o pewne impresje na tle 
jej lektury, o próbę scharakteryzowania tą drogą niektórych choćby stron sylwetki 
naukowej prof, dr. Teodora Marchlewskiego, członka rzeczywistego PAN, profesora 
t wieloletniego rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, założyciela i pierwszego dy- 
rektora Instytutu Zootechnicznego, uczonego a zarazem oddanego działacza partyj- 
nego organizacji krakowskiej. 

„Genetyka zwierząt” stanowi wyraz rozległej erudycji ogólnobiologicznej jej 
autora. Świadczy o niej zarówno tekst wielu rozdziałów pracy, jak też obszerny 
wykaz literatury, w którym znajdziemy tytuły prac należących do dziedzin dość 
odległych od genetyki. Będąc uznanym autorytetem w dziedzinie genetyki, zwłaszcza 
genetyki zwierząt, T. Marchlewski nie traktował jej jako dziedziny czy też doktryny 
o zamkniętym choćby częściowo systemie pojęć i twierdzeń, lecz jako naukę 
„otwartą*, młodą, w której wiele się jeszcze musi zmienić. W książce zabrakło 
wprawdzie opisu najnowszych danych genetyki, syntetycznego ujęcia doniosłych od- 
kryć przede wszystkim z zakresu jej biochemicznego działu, dokonanych w ciągu 
puru ostatnich lat, nie jest to jednak zapewne winą autora, lecz skutkiem zbytniej 
rozciągłości cyklu produkcyjnego naszych wydawnictw naukowych. 

Wrażliwy na to, co w nauce nowe, zawsze niezadowolony z obecnego jej stanu 
i aktualnych możliwości, był Marchlewski z reguły wśród tych, którzy szukają no- 
wych dróg, przebijają się na wyższe jej piętra, wysoko cenią nowe, nieuprzedzone 


© r, Marchlewski, Genetyka zwierząt, Państwowe Wydawnictwo Rolnicze I Leśne, 1001, str. 43, 
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spojrzenie na sprawy, wśród których specjaliści obracają się na co dzień, gotowi 
zaprzeczyć uznanym w przeszłości prawdom, szanując zarazem zarówno materiały 
faktyczne, na których się one opierały, jak też ich twórców i wyznawców. Ta właśnie 
cecha osobowości naukowej zaprowadziła zapewne Marchlewskiego swego czasu 
w szeregi zwolenników biologii miczurinowskiej, której był jednym z propagatorów 
w kraju, chociaż do zbyt daleko idących twierdzeń niektórych jej zwolenników od- 
nosił się krytycznie i to podkreślał. W „Genetyce zwierząt" poświęca osobny rozdział 
biologii miczurinowskiej. Gdy ten rozdział pisał, miał za sobą okres, kiedy to po 
szerokiej propagandzie miczurinizmu w Polsce (nie zawsze opartej na pełnym i kry- 
tycznym rozeznaniu wszystkich jego tez właściwych t przejściowych naleciałości), 
przeważać zaczęły w naszej biologii tendencje skrajnie przeciwne, często już w nauce 
światowej przebrzmiałe, w najlepszym zaś wypadku szerzyła się obojętność na pro- 
blemy dyskusyjne, zachodziła ucieczka badaczy — w tym także młodych — w dzie- 
dzinę faktografii. 

Marchlewski potwierdza w swej książce raz jeszcze swój pozytywny stosunek do 
teorii stadialności rozwoju osobniczego, rozciągając ją na organizmy zwierzęce. Choć 
niektóre poglądy ewolucyjne jej autora, T. Łysenki, poddaje krytyce ze stanowiska 
darwinizmu klasycznego. Szeroko zwłaszcza dyskutuje o problemie dziedziczenia 
cech nabytych. Referując tę sprawę, może autor dorzucić do dyskusji wyniki badań 
własnych i swych współpracowników nad zagadnieniem tzw. trwałych ftenokopii. Są 
to zmiany budowy lub właściwości organizmów pojawiające się pod wpływem pew- 
nych czynników środowiska, które w określonych warunkach mogą się utrwalić 
w następnych pokoleniach. Jest rzeczą interesującą, że właśnie ostatnie lata swej 
twórczości naukowej Marchlewski poświęcił w dużej mierze zagadnieniom feno- 
kopii, nad którymi m. in. w Anglii pracuje intensywnie Waddington. Rozwiązanie 
tego problemu może mieć duże znaczenie dla biologii, może posunąć naprzód gene- 
tykę a zarazem otworzyć nowe horyzonty przed myślą ewolucyjną. Może ono także 
zaważyć (obok innych danych) na zbliżeniu stanowisk dwu tak jeszcze niedawno 
absolutnie przeciwstawnych obozów: biologii miczurinowskiej i tzw. genetyki for- 
malnej (która zresztą obecnie bardzo odbiegła od tez, jakie w czasie wielkiego sporu 
uważano niemal za aksjomaty). 


Marchiewski pisze: „Niewątpliwie wyniki badań Waddingtona świadczą niedwu- 
znacznie o tym, że przynajmniej niektóre fenokopie, a więc zmiany mające ten- 
dencję do pojawiania się w ciągu kilku pokoleń, następnie zanikające, dają się przy 
zastosowaniu starannej selekcji utrwalić i przeprowadzić w formę dziedziczną. 

Wydaje się też, że dawniejsze wnioski Waddingtona zostały obecnie dość mocno 
podbudowane dzięki pracom dokonanym w naszym Zakładzie. 


Zarysowujący się tu pomost mający połączyć dwa zupełnie, zdawało by się, prze- 
ciwstawne poglądy, ma z punktu widzenia teoretycznego pierwszorzędne znaczenie". 

Jeśli weźmiemy pod uwagę zdobycze ostatnich lat, przede wszystkim w dziedzinie 
biologii molekularnej, rzucające zupełnie nowe światło na podstawowe mechanizmy 
dziedziczenia i zmian dziedzicznych opartych na bliższym poznaniu struktury i — je- 
śli tak można powiedzieć — funkcji kwasu dezoksyrybonukleinowego oraz związków 
pokrewnych, które dowodzą zarazem, że dawne ujęcia genetyki klasycznej były zbyt 
morfologiczra-mechanistyczne, genetyki miczurinowskiej zaś — zbyt ogólne (czy na- 
wet ogólnikowe), to specjalnego znaczenia nabierają słowa Marchlewskiego zawarte 
w przedmowie do „Genetyki zwierząt": 


„Książka moja ukaże się w czasie, gdy spory na temat słuszności genetyki miczu- 
rinowskiej i klasycznej, niesłusznie nazywanej często formalną, będą należały już do 
przeszłości", 
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""T. Marchlewskiego jako genetyka charakteryzowało programowe podejście do pro- 
błemów tej nauki z punktu widzenia najszerszej i najgłębszej syntezy nauk biolo- 
gicznych, a mianowicie teorii ewolucji. Nieprzypadkowo poświęcił tyle prac włas- 
nych zagadnieniom trwałych fenokopii, o których wyżej była już mowa. Przecież 
właśnie sprawa dziedziczenia cech nabywanych przez organizmy pod wpływem czyn- 
ników środowiska zewnętrznego ma zupełnie wyjątkowe, kluczowe znaczenie dla 
myśli ewolucyjnej. O to toczy się od lat wielu spór mający podstawowe znaczenie 
dla biologii. Nie dające się zaprzeczyć oderwanie genetyki od ewolucjonizmu, trwa- 
jące przez kilka dziesięcioleci, wydawało się tow. Marchlewskiemu czymś, co należy 
za wszelką cenę przezwyciężyć dla dobra obu tych nauk. W przedmowie do swej 
książki: pisze on: „A choć genetyka ulegała w ostatnich czasach pewnego rodzaju 
skostnieniu, to jednak jest jedną z najbardziej ścisłych nauk biologicznych i sta- 
nowić musi podstawę przy studiowaniu zagadnień ewolucyjnych...". 


To przekonanie autora skłania go m. in. do poświęcenia problemom ewolucjonizmu 
(rzecz ostatnio w pracach tego typu bynajmniej nie obowiązująca i powszechna) 
osobnego rozdziału książki pt. „Genetyka podstawy zjawisk ewolucyjnych", do od- 
rębnego omówienia filogenetycznego rozwoju człowieka z punktu widzenia genetyki 
oraz do oceny „dróg rozwoju nauki o dziedziczności w ostatnim półwieczu" także, 
a może przede wszystkim, z punktu widzenia stopniowego przywracania jej powiązań 
z myślą ewolucyjną. 

Można się z autorem zgadzać lub nie zgadzać w różnych ocenach i sprawach 
szczegółowych, jedno jest natomiast pewne: gdy wiąże on przyszłość genetyki z po- 
stępową, materialistyczną myślą ewolucyjną, której był gorącym zwolennikiem i pro- 
pagatorem, ma bezwzględnie rację pełną i całkowitą. 


Tak więc książka T. Marchlewskiego odzwierciedla także doskonale jego postawę 
jako biologa-teoretyka. Gdybyśmy jednak poprzestali na tym stwierdzeniu, powie- 
dzielibyśmy tylko część prawdy o nim. Był on zarazem rzadko jeszcze u nas spoty- 
Kanym reprezentantem typu uczonego, który wiąże w sposób naturalny najbardziej 
abstrakcyjne teorie naukowe z praktyką i to nie tylko w słowach, deklaratywnie, 
lecz w konkretnej działalności. To, że Teodor Marchlewski tyleż, a może I więcej 
wysiłków poświęcał praktycznym pracom zootechnicznym mającym na celu przede 
wszystkim doskonalenie i podniesienie wydajności zwierząt użytkowych, a także do- 
©iekaniom teoretycznym, że czuł się w swoim żywiole zarówno wtedy, gdy w pra- 
oowni miejskiej zajmował się badaniami nad klasycznym obiektem genetyków, 
muszką owocową — drosofilą, jak i w rolniczym zakładzie doświadczalnym, gdy do- 
konywał selekcji, oceny wartości oraz różnorodnych zabiegów zootechnicznych na 
trzodzie chlewnej, na drobiu = znalazło swe odbicie także w „Genetyce zwierząt”. 
Prawie czwartą część tej książki poświęca autor „Genetyce w hodowli zwierząt", 
omawiając genetyczne podstawy hodowli bydła, koni, trzody chlewnej, psów i kotów, 
zwierząt futerkowych oraz ptactwa domowego. Szczegółową analizę tych spraw za- 
myka rozdział podkreślający „znaczenie genetyki dla rozwoju hodowli zwierząt'* 
ł kończący się następującym stwierdzeniem o dużym znaczeniu teoretycznym, a za- 
razem praktycznym: „..gdy przestaje działać dobór naturalny (a to właśnie w dużej 
mierze zachodzi w hodowli prowadzonej przez człowieka — przyp. W. M.), niejako 
od razu zwiększa się zmienność populacji zwierzęcej, która następnie stanowi po- 
datny materiał na działanie doboru sztucznego, co sprzyja tworzeniu przez człowieka 
ras hodowlanych'". 

Dla znających prace T. Marchlewskiego w dziedzinie biologii i zootechniki nie bę- 
dzie żadną przesadą stwierdzenie, że uczony ten ofiarnie służył nauce, przez naukę 
zaś — praktyce i gospodarce narodowej. Pod tym względem może być wzorem dla 
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wielu spośród nas. Chciałoby się sylwetkę uczonego uzupełnić aktywną działalnością 
społeczno-polityczną, której poświęcał wiele sił mimo ciężkiej choroby podkopującej 
w ciągu ostatnich lat jego organizm. Wiele mogliby o tym powiedzieć towarzysze 
z krakowskiej organizacji. W pamięci nas wszystxich pozostanie na zawsze jako przy- 
kład nowoczesnego uczenego, którego bogatą osobowość cechowała wyjątkowa kor- 
sekwencja jego naukowej, społecznej i politycznej postawy. 

Gdy na cmentarzu krakowskim słuchałem dźwięków Międzynarodówki, jakie roz- 
legły się nad świeżo zasypanym grobem tow. Marchlewskiego, wydały mi się one 
jakże właściwym akordem, zamykającym jego pracowite życie. 


Włodzimierz Michajłow 


© zarządzaniu przedsiębiorstcami 


przemysłowymi 


Od pięciu lat obserwujemy szczególne nasilenie zmian w metodach zarządzania 
przedsiębiorstwami przemysłowymi zmierzających do ulepszenia zasad planowania, 
pobudzania, kontroli i koordynacji, a co za tym idzie — do wypracowania najodpo- 
wiedniejszej koncepcji przedsiębiorstwa socjalistycznego. Próbę teoretycznego uogól- 
nienia tych poczynań podjął B. Gliński w pracy pt. „Problemy zarządzania przed- 
siębiorstwami przemysłowymi *). | 

Spośród wielu zagadnień, jakie by należało przy tej okazji omówić, autor wybiera 
trzy następujące: 

1) istotne cechy państwowego przedsiębiorstwa przemysłowego i zakres jego samo- 
dzielności w powiązaniu z problematyką rozrachunku gospodarczego i bodźców 
ekonomicznych; . 

2) metody i formy działania samorządu robotniczego w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych; 

3) zasady funkcjonowania zjednoczeń w przemyśle kluczowym. | 

Są to najistotniejsze problemy z dziedziny zarządzania, toteż wybór wydaje się 
zupełnie prawidłowy. Słusznie również autor rozpoczął oświetlanie tych trzeci: pro- 
blemór: od ogćnej charakterystyki sposobu zarządzania (rozdział I), wyjaśniając 
treść i zakres takich pojęć, jak zarządzanie, planowanie, organizacja, pobudzanie itp. 


zy 


Pierwszy problem, niewątpliwie najdonioślejszy z teoretycznego 1 praktycznego 
punktu widzenia, a jednocześnie najtrudniejszy i najbardziej kontrowersyjny, omawia 
autor w trzech kolejnych rozdziałach (II, III, IV), poświęconych swoistości przedsię- 
biorstwa socjalistycznego (rozdział II), procesom usamodzielniania przedsiębiorstw 
przemysłowych w latach 1957—1960 (rozdział III) i bodźcom ekonomicznym (roz- 
dział IV). , 

Swoiste cechy przedsiębiorstwa socjalistycznego — oczywiście w oświetleniu autora — 
najlepiej ujmuje chyba jego własna definicja przedsiębiorstwa, która brzmi: „przed- 
siębiorstwem nazywamy zakład lub zespół zakładów wyodrębniony ekonomicznie, 
tzn. dysponujący wyodrębnionymi z funduszów ogólnospołecznych środkami trwałymi 
i obrotowymi, pokrywający swoje wydatki ze swoich przychodów i posiadający 
osobowość prawną" (str. 51-52). Występują tu, jak łatwo zauważyć, dwa podsta- 
wowe momenty: 


©; B. Gliński: „Problemy zarządzania przedsiębiorstwami przemysłowymi”. Państwo 
aictwo Ekonomiczne, Warszawa 1961, str. 173. Gi we Wydaw- 


b) 
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= zakład lub zespół zakładów jako swolsta podstawa (trzon) przedsiębiorstwa ocas 

— odrębność ekonomiczna i osobowość prawna jako cechy przedsiębiorstwa. 

Pojęcie zakładu kojarzy się najczęściej z zakładem produkującym dobra W tym 
wypadku należy je rozumieć w najogólniejszym sensie (produkcja dóbr i usług), tak 
aby można nim objąć zarówno fabrykę telewizorów, jak i państwowe przedsiębior- 
stwo „Totalizator Sportowy". Odrębność ekonomiczną i osobowość prawną inter- 
pretować trzeba w sposób powszechnie przyjęty, pamiętając, że stopień wyodrębnie- 
nia przedsiębiorstwa, a co za tym idzie zakres jego samodzielności (autonomii) może 
być bardzo różnorodny zależnie od ogólnej koncepcji zarządzania. Jako przykład 
można tu przytoczyć odrębność ekonomiczną przedsiębiorstw przemysłowych w Polsce 
w latach 1949—1956 i odrębność tychże przedsiębiorstw w latach 1957—1961. Granicą 
tej odrębności, jak słusznie podkreśla autor, jest własność grupowa dla przedsię- 
biorstwa państwowego i własność indywidualna dla przedsiębiorstwa spółdzielczego. 

Po przekroczeniu tej granicy mamy już do czynienia z nowym typem przedzię- 
biorstwa, a nie tylko z nowym zakresem autonomii danego przedsiębiorstwa. Oznacza 
to, że każdy typ przedsiębiorstwa jest nie tylko swoistą organizacją ekonomiczną, 
ale i określoną formą stosunków społecznych. Wyeksponowanie tej myśli przez 
B. Glińskiego wydaje się wielce pouczające, ale przytoczone przez niego przykłady 
(pozostawianie w przedsiębiorstwie całego zaoszczędzonego funduszu płac lub całej 
umortyzacji) świadczące rzekomo o przekształceniu własności państwowej we włas- 
ność grupową budzą poważne wątpliwości, które postaram się wyłożyć w dalszej 
części recenzji. 

Po omówieniu podstawowych cech przedsiębiorstwa autor przechodzi do analizy 
rodzajów przedsiębiorstw przemysłowych i rozrachunku gospodarczego. W tej części 
rozważań znajdujemy krótką charakterystykę przedsiębiorstw jednozakładowych, 
kombinatów i tzw, przedsiębiorstw prowadzących oraz wyjaśnienie zasad rozrachunku 
gospodarczego przedsiębiorstwa i wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego 
w powiązaniu z używanym coraz częściej pojęciem rachunku ekonomicznego. Swoistą 
ilustracją tych rozważań, zwłaszcza tzw. autonomii przedsiębiorstw, jest cały roz- 
dział III, w którym autor omawia proces usamodzielnienia przedsiębiorstw przemy- 
szowych w Polsce opierając się na badaniach ankietowych Rady Ekonomicznej. 
Tam właśnie znajdujemy próbę odpowiedzi na pytanie, czy i w jakich dziedzinach 
wzrosła samodzielność przedsiębiorstw w porównaniu z okresem 1949—1956. 

Końcową część rozważań na temat przedsiębiorstwa stanowi rozdział IV, poświę- 
cony problematyce bodźców ekononicznych. Autor przestrzega tu przed przecenia- 
niem zainteresowania materialnego oraz omawia (niestety dość powierzchownie) 
bodźce moralne i materialne, dzieląc je na płacowe 1 pozapłacowe. 

Tak. oświetlono pierwszy spośród trzech problemów, którym poświęcona jest praca 
B. Glińskiego. Uwagi, jakie nasuwają się w związku z tą częścią rozważań, można by 
podzielić na dwie grupy: 

-' uwagi dotyczące logiki wykładu i kolejności rozdziałów, 

— uwagi co do sposobu przedstawienia poszczególnych zagadnień. 

Zaczynając od pierwszej grupy uwag chciałbym wyrazić przypuszczenie, że wykład 
zyskałby znacznie na zwartości i wewnętrznej logice, gdyby po rozdziale II poświę- 
conym swoistości przedsiębiorstwa socjalistycznego zamieszczono treść rozdziału IV 
(problematyka bodźców). która wiąże się integralnie z cechami przedsiębiorstwa, 
a dopiero później omówiono proces usamodzielnienia przedsiębiorstw przemysłowych 
w Polsce, traktując to jako ilustrację historyczną całych rozważań o przedsię- 
biorstwie. 

Druga grupa uwag zawiera cały szereg kwestii szczegółowych. Jedna z nich do- 
tyczy celu przedsiębiorstwa. Autor wyczerpuje tę problematykę stwierdzając, że ce- 


154 


iem przedsiębiorstwa socjalistycznego Jest Jak najpełniejsze zaspokojenie potrzeb spo 
łecznych i że tak pojętego celu nie zmieniają żadne rozwiązania modelowe (str. 40). 
Trudno powiedzieć, by to sformułowanie było nieprawidłowe w jakimś najogólniej- 
szym sensje, ale na pewno jest wysoce nieprecyzyjne. W ten sam sposób określamy 
przecież cel całej formacji socjalistycznej, która nie jest, jak wiemy, ani zwykłą 
sumą przedsiębiorstw, ani czymś w rodzaju jednego przedsiębiorstwa oglądanego 
przez szkło powiększające. Jeżeli się uzna różnice pomiędzy przedsiębiorstwem 
a całą formacją, to określając jednakowo cel obydwu „jednostek'* należałoby przy- 
najmniej wyjaśnić, dlaczego tak się czyni. Obawiam się, że bez uciekania się do 
sofizmatów zadanie to byłoby wręcz niewykonalne, dlatego za prof. O. Lange *) pro- 
ponuję przyjąć koncepcję tzw. hierarchicznej struktury celów i dopiero na tej pła- 
szczyźnie szukać ilościowo wymiernych wykładników celu produkcji socjalistycznej 
(zaspokojenie potrzeb spolecznych) dla gospodarki narodowej, przedsiębiorstwa 1 in- , 
nych jednostęk gospodarczych. Kwantyfikacja celu przedsiębiorstwa wydaje się 
logiczną konsekwencją m. in. i tych cech przedsiębiorstwa, które wymienia B. Gliń- 
ski, a więc odrębności ekonomicznej i rozrachunku gospodarczego, który zakłada 
liczenie i kalkulację, a co za tym idzie zmusza do odpowiedzi, w jakim stopniu dane 
przedsiębiorstwo osiąga cel swej działalności, a pośrednio oel gospodarki narodowej 
(dochód narodowy) i cel całego społeczeństwa socjalistycznego (zaspokojenie potrzeb 
społecznych). 

Dalszą kwestią szczegółową jest tzw. koncepcja przedsiębiorcy. Zgadzam się zu- 
pełnie z B. Glińskim, że próby przenoszenia koncepcji przedsiębiorcy z kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego na grunt gospodarki socjalistycznej sa kardynalnym niepo- 
rozumieniem. Trudno mi jednak przyznać, że koncepcję przedsiębiorcy trzeba w ogóle 
odrzucić jako absolutnie nieprzydatną w gospodarce socjalistycznej. Jest ona kon- 
cepcją historycznie zmienną (podobnie zresztą jak koncepcja przedsiębiorstwa), toteż 
inną treść wkładano w nią w okresie kapitalizmu wolnokonkurencyjnego i w impe- 
rializmie, a jeszcze inną trzeba w nią włożyć w ustroju socjalistycznym. Najogólniej 
rzecz biorąc przedsiębiorczością nazywamy zdolność przewidywania, umiejętność 
kreatywnego działania i predyspozycje do podejmowania trafnych decyzji. Kto wy- 
konuje te czynności (osoba prawna lub fizyczna), ten pełni funkcje przedsiębiorcy. 
W ustroju socjalistycznym przypadają one w udziale centralnym organom gospodar- 
czym i niższym szczeblom zarządzania, m. in. kierownictwom przedsiębiorstw. Tak 
rozumianą przedsiębiorczość i opartą na tej zasadzie koncepcję przedsiębiorcy po- 
winniśmy kultywować I rozwijać w imię najżywotniejszych interesów ustroju socja- 
listycznego. 

Ostatnią kwestią szczegółową są wreszcie wspomniane już poprzednio granice 
odrębności ekonomicznej przedsiębiorstwa socjalistycznego i symptomy przekształca- 
nia właaności państwowej we własność grupową. Autor zalicza do nich: 

a) pozostawienie całego funduszu amortyzacyjnego do wyłącznej dyspozycji przed- 

siębrorstwa; 

b) pozostawienie całego zaoszczędzonego w danym roku funduszu płac do dyspo- 

zycji przedsiębiorstwa; 

c) traktowanie inaczej — przy oprocentowaniu środków trwałych = funduszów 

powstałych z dochodów przedsiębiorstwa niż funduszów uzyskanych z zewnątrz; 

d) ograniczenie uprawnień jednostek nadrzędnych nad przedsiębiorstwami do za- 

bierania przedsiębiorstwom zbędnych nadwyżek środków obrotowych (str. 58—59). 

Można oczywiście dyskutować, czy zrealizowanie tych postulatów jest celowe 

£ punktu widzenia zadań produkcji socjalistycznej i wymagań stawianych sprawnie 


©) Patrz O. Lange: Ekonomia Polityczna, PWN Warszawa, t. I, str. 158—160. 


działającemu mechanizmowi gospodarczemu, ale trudno się zgodzić z twierdzeniem, 
że ich realizacja przekształca własność państwową (ogólnospołeczną) we własność 
grupową. Wiele przedsiębiorstw otrzymuje przecież co roku znacznie więcej środ- 
ków z budżetu caństwa, niz wynoszą odpisy amortyzacyjne od ich środków trwałych. 
Zamiast więc jedną ręką zabierać, a drugą dawać, można by z góry wyznaczyć 
o tyle mniejszą kwotę, ile wynosi fundusz amortyzacyjny przedsiębiorstwa w danym 
okresie. Wystąpiłaby tu jedynie zmiana zasad finansowania rozwoju, a nie zmiana 
form własności. To samo można powiedzieć o drugim postulacie. Zabieranie przed- 
siębiorstwom zaoszczędzonego funduszu płac idzie przecież w parze 2 dofinansowa- 
niem przedsiębiorstwa z tytułu różnych premii i wypłat, a często jest rezultatem 
złego planowania. Można zatem zmniejszyć kwotę przekazywanych przedsiębiorstwu 
środków z tytułu dofinansowania o kwotę zaoszczędzonego funduszu płac lub uspraw= 
nić planowanie, nie dopuszczając do nadwyżek funduszu płac. Wystąpią tu znów 
zmiany zasad finansowania i planowania wydatków osobowych a nie przekształcenie 
form własności. W przemyśle maszynowym zastosowano w 1961 r. (po wprowadzeniu 
norm technicznie uzasadnionych) podobną zasadę, traktując zaoszczędzony fundusz 
płac jako swoistą nagrodę za oszczędne gospodarowanie nakładami pracy żywej, 
a nikt przecież nie twierdzi, ze przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego podległe 
MPC przekształcają się w przedsiębiorstwa spółdzielcze. W analogiczny sposób przed- 
stawić można dwa daisze postulaty. Wszystkie one są bowiem wykładnikami określo- 
nych zasad funkcjonowania socjalistycznych przedsiębiorstw państwowych, a nie 
symptomami przekształcania własności państwowej we własność grupową. 


Drugim kolejnym problemem omawianym przez autora recenzowanej książki są 
metody i formy funkcjonowania samorządu robotniczego w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych. To wyjątkowo aktualne zagadnienie potraktowano dość szeroko z uwzględ- 
nieniem warunków, w jakich działa samorząd, i najprzeróżniejszych form udziału 
załóg robotniczych w zarządzaniu produkcją. Najcenniejsze jest oczywiście to, że autor 
wysuwa zaniedbany dotychczas problem stosunków między ludźmi (robotnik — 
mistrz — kierownik — dyrekcja przedsiębiorstwa), wskazując na wy»iątkową wagę 
tego zagadnienia jako przesłanki funkcjonowania samorządu i jako przedmiotu 
zainieresowań poszczególnych jego ogniw. Szkoda tylko. że zbyt mało uwagi poświę= 
cił autor ekonomicznym podstawom funkcjonowania samorządu i nie wykazał, jaki 
model przedsiębiorstwa socjalistycznego (chodzi o rozwiązanie ekonomicznoorgani- 
zacyjne) stwarza optymalne warunki funkcjonowania samorządu. 


Przy omawianiu form udziału załóg robotniczych w zarządzaniu przedsiębiorstwem 
auwr wykorzystał zarówno nasze doświadczenia w ich historycznym rozwoju, jak 
i doświadczenia innych państw socjalistycznych. Przedstawił również zakres upraw- 
nień rady robotniczej i konferencji samorządu robotniczego, wskazując na typowe 
trudności i mankamenty w pracy tych organów. Bardzo cenne są tu własne badania 
ankietowe autora oddziałowych rad robotniczych i narad wydziałowych. Na uwagę 
zasługuje również charakterystyka rad robotniczych w latach 1956—1958 (przed po- 
wstaniem KSR). Najcięższym zarzutem jest stwierdzenie, że rady robotnicze oderwały 
się od załóg i skomplikowały stosunki społeczne w przedsiębiorstwach. „Oderwanie 
rad robotniczych od załóg było zjawiskiem bezspornym — pisze autor — potwierdzają 
je wszystkie dotychczasowe badania łącznie z gruntownymi badaniami ankietowymi 
przeprowadzonymi przez Zakład Badań Socjologicznych PAN w trzech zakładach 
przemysłowych* (str. 144). Nie chcę polemizować z tą opinią, ale wydaje mi się, 
że opieranie tak poważnego zarzutu na „wszystkich dotychczasowych" — niestety 
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anonimowych — badaniach i na wynikach z trzech zakładów jest co najmniej 
nie przekonywające. | | | 
) |. 

Ostatnim wreszcie problemem są zasady funkcjonowania zjednoczeń w przemyśle 
kluczowym. Autor chwyta tu niemal na gorąco najnowsze zmiany w zarządzaniu 
na średnim szczeblu hierarchii gospodarczej, przy czym ze zrozumiałych względów 
ogranicza się „do porównania byłych centralnych zarządów ze zjednoczeniami, nie 
podejmując próby oceny tych ostatnich. Znajdujemy tu więc omówienie trudności 
związanych z tworzeniem czysto branżowych ugrupowań przedsiębiorstw, porów- 
nanie wielkości j struktury organizacyjnej byłych centralnych zarządów i zjednoczeń 
oraz liczebności ich aparatu. Do najciekawszych należą bez wątpienia próby wy-:- 
jaśnienia zasad funkcjonowania zjednoczeń, a więc wykazanie roli kolegium zjedno- 
czenia, środków oddziaływania na przedsiębiorstwa, omówienie problemu gestii zjed- 
noczenia wiodącego oraz rozrachunku gospodarczego na szczeblu zjednoczenia. Całość 
tych spraw omawia autor na podłożu założeń statutowych zjednoczeń, nie dysponując 
nawet tym doświadczeniem, jakle dziś posiadamy, toteż wykład ogranicza się raczej 
do teoretycznej interpretacji przepisów prawnych. Jedynie problem rozrachunku 
gospodarczego w zjednoczeniach potraktowano nieco głębiej (autor krytycznie odnosi 
się do tej koncepcji), gdyż pozwalało na to doświadczenie i wiedza teoretyczna o roz- 
rachunku gospodarczym w przedsiębiorstwach. Dziś można by już inaczej spojrzeć 
na te sprawy. Wiele krytycznych uwag dałoby się powiedzieć zarówno o instytucji 
kolegium, jak 1 o środkach oddziaływania na przedsiębiorstwa. Codzienne doświad- 
czenia i dyskusje w prasie ekonomicznej dowodzą, że zjednoczenia są bodaj naj- 
słabszym ogniwem w hierarchii gospodarczej i stanowią obecnie najżywotniejszy 
problem dla teorii i praktyki zarządzania. | 

; : [|] 

Reasumując, praca B. Glińskiego jest dobrym przyczynkiem do oświetłenia teorii 
przedsiębiorstwa socjalistycznego i pewnym krokiem naprzód w rozwijaniu naszej 
wiedzy o zarządzaniu. Nie próbuje ona odpowiedzieć — jak sam autor wskazuje — 
na pytanie, jakie posunięcia w systemie zarządzania, a w szczególności jaki zakres 
uprawnień przedsiębiorstw i zjednoczeń należy uznać za najkorzystniejszy, ale 
uogólnia dotychczasowe doświadczenia, przyczyniając się przez to do rozwiązania 
wymienionych problemów, 

Zbigniew Madej 


Problem opóźnienia w nauce szkolnej *) 


Problem, który autor porusza w swej pracy, jest niezmiernie doniosły. Toteż próbę 
jego monograficznego ujęcia należy powitać z uznaniem, tym bardziej że ukazuje 
się ona w okresie żywych dyskusji nad reformą szkoły, mającą na celu m. in. pod- 
niesienie wyników nauczenia młodzieży, " 

O wadze problemu świadczą przedstawione przez autora we wstępie dane staty= 
styczne. Wynika z nich, że opóźnienie w nauce szkolnej jest zjawiskiem nagminnym, 
przybierającym rozmiary, które budzą niepokój. Sytuacja w tej dziedzinie nie uległa 
istotnej poprąwie od czasów przedwojennych. W latach 1952/1953 i 1953/1954 na 
przykład odsetek uczniów nie promowanych wynosił około 15%, ogółu uczniów 
(n.b. w ostatnich latach, jak podaje Rocznik statystyczny z roku 1961, notujemy 


*) Jan Konopnicki — „Problem opóźnienia w nauce szkolnej”, Polska Akademia Nauk. Oddział 
w Krakowie. Prace Komisji Nauk Pedagogicznych nr 7, Wrociaw-Kraków 1961. wydawnictwo 
zakładu Narodowego im. Ossolińskich, str. 194. 
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" powolny, lecz stały spadeł liczby nie promowanej młodzieży W asktołach podstawa 
wych i średnich). Jeśli zaś weźmie się pod uwagę, iż zjawisko opóźniania w nauce 
potęguje się w kolejnych latach, okaże się, że w klasach wyższych szkoły podsta 
wowej ogólny odsetek opóźnionych uczniów sięga 50% stanu liczebnego młodzieży. 

Są to liczby alarmujące. Wskazują one, że poszukiwanie pedagogicznych i organi- 
zacyjnych środków, które by przeciwdziatłaty opóźnieniu w nauce, jest sprawą nie 
cierpiącą zwłoki. Przemawiają za tym względy ekonomiczne, spoleczne i psycholo- 
giczne. Autor w sposób przekonujący rozprawia się z rozpowszechnionym mniema- 
niem, że pozostawienie ucznia na drugi rok w tej samej klasie stanowi w pewnym 
stopniu zabieg terapeutyczny. Jak bowiem wykazuje statystyka opracowana przez 
studentów WSP w Opolu, tylko nikły procent repetentów poprawia swe wyniki 
w nauce, natomiast zdecydowana większość bądź tkwi na tym samym co przedtem 
poziomie, bądź też wykazuje jeszcze gorsze postępy. Dotyczy to zresztą nie tylko 
poziomu wiadomości uczniów, lecz także ich zainteresowania nauką i zachowania. 

Opierając się na bogatej literaturze przedmiotu, głównie angielskiej, oraz na be 
daniach eksperymentalnych prowadzonych w Wielkiej Brytanii i w Polsce (Opole) 
autor poddaje analizie przyczyny drugoroczności oraz omawia różne sposoby zwał: 
czania opóźnienia młodzieży w nauce. 

Rozważając zagadnienie przyczyn opóźnienia w nauce, aytor zajmuje stanowisko 
pluralistyczne, zgodne ze współczesnymi naukowymi poglądami na tę sprawę. Wy» 
mienia mianowicie cztery główne rodzaje przyczyn: umysłowe (poziom inteligencji 
uczniów), społeczne, charakterologiczne i szkolne (organizacja szkoły, programy 
nauczania itd.). 

W dalszych rozdziałach pracy czytamy o różnych sposobach rozwiązywania pro- 
blemu opóźnienia w nauce, zależnie od warunków, w jakich pracują szkoły, i od 
możliwości organizacyjnych. Kolejno rozważa autor próby zwalczania zjawiska opóź- 
nienia w nauce w obrębie jednej klasy, następnie — szkoły, wreszcie na szczeblu 
okręgu (powiatu, miasta). Opiera się przy tym głównie na doświadczeniach anyiel- 
skich, z którymi zetknął się w okresie wojny, a ponadto na eksperymentach szkół 
opolskich sprzed kilku lat. Drogą wiodącą do możliwie obiektywnego rozpoznania 
dzieci opóźnionych w nauce jest — zdaniem autora — ustalenie kryterium wszech- 
stronnej i jednolitej oceny dzieci. Nie należy przy tym ograniczać się do opinii 
nauczyciela, która, choć ma główne znaczenie w charakterystyce i klasyfikacji 
dziecka, to jednak na skutek różnych czynników bywa niedostatecznie obiektywna. 
Zależy bowiem i od przeciętnego poziomu całej klasy, i od czynników natury subiek- 
tywnej, jak np. od tego, że nauczyciel, oceniając postępy ucznia, sugeruje się jego 
zachowaniem. Pożądane jest zatem uzupełnienie oceny nauczyciela dodatkowym, 
możliwie obiektywnym kryterium postępów młodzieży. Za takie kryterium uważa 
autor, mimo wielu szczegółowych zastrzeżeń, stosowane od dłuższego czasu w Wiel- 
kiej Brytanii (a w formie eksperymentów badawczych także w Polsce) testy, czyli 
badania wiadomości uzupełnione testami inteligencji. Dla dzieci, które zarówno na 
podstawie opinii nauczyciela, jak i badań testowych uznaje się za opóźnione w nauce 
należałoby tworzyć specjalne formy nauczania, umożliwiające uzupełnienie braków 
i przeciwdziałające zjawisku opóźnienia w nauce. 

W obrębie jednej klasy taką formą może być — zdaniem autora — organizowanie 
specjalnych grup młodzieży opóźnionej w celu jej douczania przez nauczycieli po- 
szczególnych przedmiotów w toku zajęć dodatkowych. Dokładnej charakterystyce 
tej formy zapobiegania opóźnieniu młodzieży w nauce poświęca J. Konopnicki drugi 
(składający się z dwu części) vozdział swej książki. Omawia w nim metody pracy 
stosowane w szkołach w Edynburgu oraz wzorowany na tych metodach eksperyment 
pedagogiczny w szkołach opolskich. Wstępem do organizacji pomocniczego nauczania 
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w Bdynburgu Jest GpEACOWANIE UK fejestu UDIEMOYC W BZUCĘ WYH EK Indys 
widualnych dziecka. Karta taka zawiera następujące elementy! 1) dane osobiste 
ucznia, 2) wyniki badań lekarskich, 8) inteligencja (na podstawie badań testowych), 
4) temperament i rysy charakteru, 5) warunki domowe dziecka, 6) praca szkolna 
dziecka. Skrupulatnie wypełniona karta indywidualna ucznia jest podstawą ułatwia- 
jącą nauczycielowi pomocnicze nauczanie indywidualne. Polega ono bądź na ota- 
czaniu specjalną pieczą uczniów opóźnionych w czasie normalnych zajęć lekcyjnych, 
bądź też — co autof uważa za słuszniejsze — na wyłączaniu grupy dzieci słabszych 
na kilka godzin w ciągu dnia lub tygodnia i organizowaniu dla nich zajęć specjalnych. 
Eksperyment opolski, oparty w podstawowych założeniach na wzorach edynburskich, 
polegał na douczaniu dzieci opóźnionych w zakresie języka ojczystego i matematyki 
w godzinach pozalekcyjnych. Osiągnięte pozytywne wyniki potwierdzają — zdaniem 
autora — słuszność wybranej drogi zwalczania zjawiska opóźnienia w nauce. 

Jeśli chodzi o organizacyjne rozwiązanie problemu opóźnienia w nauce na szcze- 
blu szkoły, autor ukazuje w III rozdziale pracy, opierając się na eksperymentach 
angielskich, dwie drogi: podział uczniów na grupy zależnie od stopnia wiadomości 
4 inteligencji oraz tworzenie specjalnych klas dla dzieci o szczególnie niskiej bądź 
wysokiej perseweracji (tak nazywa aię tendencję do mimowolnego odtworzenią 
w świadomości człowieka przeżytych uprzednio doświadczeń). Zastrzega aię przy tym, 
że tego typu organizacja szkoły może mieć jedynie charakter przejściowy, 

Największe możliwości skutecznego rozwiązania problemu opóźnienia w nauce 
widzi J. Konopnicki na szczeblu okręgu. W IV rozdziale, poświęconym tej sprawie, 
omawia dobór młodzieży do specjalnych klas i szkół, zagadnienie tzw. „szkół-lecznic" 
dla dzieci trudnych w wychowaniu oraz pracę poradni psychologicznej dla dzieci. 
„Jak można się zorientować na podstawie omówionych rozdziałów książki J. Ko- 
nopnickiego, stanowi ona interesującą próbę, opartej na badaniach eksperymentalnych, 
analizy problemu opóźnienia w nauce szkolnej i sposobów walki z nim. 

Interesująca jest kwestia, jakie wskazania praktyczne wynikają z teoretycznego 
rozpatrzenia trudnego a zarazem niezmiernie dla nas ważnego i aktualnego za- 
gadnienia. Autor zresztą wyznaje otwarcie, że przyświecały mu cele praktyczne, 
że chciał przekonać najbardziej nawet sceptycznego czytelnika o konieczności pod- 
jęcia pracy nad rozwiązaniem „nieprzyjemnego problemu", którego nie wolno odkła- 
dać na później. Nie chodzi tu, rzecz jasna, o kopiowanie wzorów angielskich, które 
kształtowały się często w innych niż u nas warunkach, a nadto budzą szereg za- 
strzeżeń (jak np. schematy testów inteligencji czy też selekcja młodzieży na pod- 
stawie stopnia nasilenia perseweracji). Wydaje się również, iż omówione przez autora 
badania zjawiska opóźnienia w nauce i sposoby walki z nim w niedostatecznej mie- 
rze uwzględniają społeczne i szkolne (np. programy, zakres materiału nauczania) 
przyczyny drugoroczności. Czymże np. tłumaczyć uwidoczniony w tabeli statystycznej 
(str. 8) gwałtowny wzrost drugoroczności w klasie V w porównaniu z klasami niż- 
szytmi, jeśli nie zbyt gwałtownym wzrostem ilości materiału I zmianą systemu nau- 
czania. Rozwiązanie trudnego zagadnienia pozostaje więc w wielu szczegółach kwe- 
stią otwartą i wymaga wnikliwej pracy badawczej, Książka J. Konopnickiego sta- 
nowi wszakżę cenną podnietę do podjęcia takich prac, a zarazem prób praktycznego 
rozwiązywania problemu opóźnienia w nauce, co jest bezsporną zasługą autora. 


Michał Jaworski 


esz, ozn 
SPROSTOWANIE: | 
W nrze 2(153) na str. 60 podano omyłkowo nazwisko. Zamiast Aleksander Skoczy!1< 
ski wżnno być Aleksander Skarzyński, 
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pocztowe i listonosze. 

Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu* — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu*, Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie: 


kwartalnie . . . . zł 16— 
półrocznie . . . . . , 30.— 
rocznie . . . . . . „ 584— 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenumeraty za granicę jest o 400%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I-6-100-024, 

Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14. 

Wpłaty za egzemplarze zdezaktualizowane należy przesyłać ne 
konto PKO Nr I-6-100-020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw: 
nictw „,Ruch', Dział sprzedaży Prasy Antykwarycznej w War 
szawie, uL Srebrna 12. 
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Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW  „Prasa* Wiejska 12, 
tel. 8-24-11 
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0 DZIAŁANIU 
BODŹCÓW EKONOMICZNYCH 
W NASZEJ GOSPODARCE 


(W związku z dyskusją na łamach „Nowych Dróg") 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Nie trzeba chyba podkreślać dużego znaczenia dyskusji, zainicjowanej 
przez Redakcję „Nowych Dróg* i wagi samego tematu. Rola indywidual- 
nych bodźców ekonomicznych w gospodarce socjalistycznej, w której obo- 
wiązuje socjalistyczna zasada podziału „każdemu według jego pracy'', jest 
bezsporna. Zasada materialnego zainteresowania ma pobudzić jednostkę 
do bardziej aktywnego działania w kierunku zgodnym z interesem spo- 
łecznym, w kierunku zwiększenia wydajności pracy, oszczędzania materia- 
łów, poprawy jakości produktu. W warunkach istnienia rozrachunku go- 
spodarczego oraz stosunków umownych między przedsiębiorstwami duże 
znaczenie mają także bodźce zbiorowe stosowane w celu zainteresowania 
materialnego całego zespołu pracowników przedsiębiorstwa w aktywnym 
działaniu w kierunku wskazanym przez interes ogólnospołeczny. 


Chciałbym jednakże przyłączyć się do stanowiska większości uczestników 
dyskusji, szczególnie prof. Michała Kaleckiego, tow. Jerzego Olszewskiego, 
tow. Franciszka Sielańczuka, że w naszych warunkach społeczno-ustrojo- 
wych nie należy jednostronnie przeceniać znaczenia bodźców materialnego 
zainteresowania (tak jak, rzecz jasna, nie wolno go także nie doceniać). 
Nawet najlepszy system bodźców materialnego zainteresowania nie może 
rozwiązać wszystkich trudności i sprzeczności naszego okresu. Nie mniejszą 
wagę musimy przywiązywać do bodźców pozaekonomicznych — społecz- 
nych, moralnych i politycznych, do codziennej pracy organizacji partyj- 
nych, związkowych i administracji gospodarczej. Warto by zresztą zazna- 
czyć, że zbiorowe bodźce ekonomiczne, tj. bodźce dla przedsiębiorstw czy 
innych zespołów ludzkich, łączą w sobie elementy materialnego zaintere- 
sowania z bodźcami o charakterze pozaekonomicznym. 

System bodźców ekonomicznych winien zmierzać do umiejętnego koja- 
rzenia ekonomicznych interesów jednostki, zespołu pracowników czy ca- 
łej załogi przedsiębiorstwa z interesem ogólnospołecznym, reprezentowa- 
nym przez partię, organy władzy ludowej i organizacje społeczne. Ma- 
rzenia o systemie bodźców ekonomicznych, jako panaceum na wszystko, 
jako automacie czy „samograju ekonomicznym”, skierowującym działal- 
ność jednostek i zespołów ludzkich zgodnie z prawami ekonomicznymi ku 
celom ogólnospołecznym, wytkniętym przez państwo ludowe, należą do 
dziedziny utopii. Jedynie właściwa działalność państwa ludowego i wszyst- 
kich sił społecznych naszego ustroju, posługujących się m. in. systemem 
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bośńców ekonomicznych, może prowadzić do rozwiązania tych zadań go-. 
szodarczych, które sobie stawiamy w budownictwie socjalistycznym. 

Trzeba także podkreślić ścisły związek między systemem bodźców eko- 
nomicznych a całym systemem zarządzania gospodarką narodową, pla- 
nowania, systemem finansowym, podatkowym i kredytowym, systemem 
cen itd. Słusznie zwrócił uwagę na tę zależność tow. Marek Misiak, cho- 
ciaż nie mógłbym się zgodzić z jego oceną rozmiarów „niezgrania'* tych 
elementów naszej polityki gospodarczej. Zapewne jest jeszcze wiele ele- 
mestów sprzecznych lub niedostatecznie zsynchronizowanych, przede 
wszystkim w rezultacie nawarstwienia się instytucji i posunięć z różnych 
okresów, dominuje jednak ogólna tendencja do wzajemnej koordynacji 
wszystkich elementów i stron naszej polityki gospodarczej. 


Miarą rozpiętości poglądów na pożądany charakter bodźców ekonomicz+ 
nych są różnice zdań o postulacie stabilności lub zmienności bodźców. 
Postulat stabilności znalazł najpełniejszy wyraz w wypowiedzi prof. Wło- 
dzimierza Brusa, który domaga się m. in. „stosowania długookresowych 
wskaźników postępu ekonomicznego przedsiębiorstw". Postulat zmienności 
bodźców znalazł najjaskrawszy wyraz w wypowiedzi prof. Bronisława 
Minca, który wypowiada się przeciwko fetyszyzowaniu jakiegokolwiek 
miernika (kryterium) bodźców, za zmiennością mierników bodźców mate- 
rialnych zależnie od konkretnych zadań, jakie stawia sobie polityka go- 
spodarcza w każdym okresie. 

Pośrednie stanowisko zajął w dyskusji tow. Jerzy Pękala z Krakowa, 
który uważa, że należy rozróżniać bodźce płacowe, które powinny odzna- 
czać się stabilnością, od bodźców pozapłacowych, które powinny się zmie- 
niać zależnie od aktualnej sytuacji gospodarczej. 

Osobiście jestem skłonny przyznać rację tym dyskutantom, którzy 
wypowiadają się za możliwie jak największą stabilizacją systemu bodź- 
ców ekonomicznych, chociaż zdaję sobie sprawę z ogromnych praktycznych 
trudności na tej drodze. Uważam jednak, że główną przeszkodę do stabi- 
lizacji systemu bodźców ekonomicznych, a mianowicie z gruntu wadliwy 
system cen zaopatrzeniowych, skazujący całe gałęzie przemysłu na pozorną 
deficytowość, mamy już za sobą. 

Doniosłego znaczenia reformy cen zaopatrzeniowych z połowy 1960 r. 
zbyt często się u nas nie docenia. Także dalsze przedsięwzięcia, jak inwen- 
taryzacja środków trwałych przedsiębiorstw uspołecznionych, określenie 
nowych stawek odpisów amortyzacyjnych, akcja obliczenia i zbilanso- 
wania zdolności produkcyjnych, wprowadzenie systemu norm technicznie 
uzasadnionych w przemyśle maszynowym, dckcnana reforma systemu 
norm w budownictwie i przygotowywane zmiany norm w innych działach 
gospodarki i gałęziach przemysłu, jak prowadzcna obecnie akcja rewizji 
i ustalenia jednostkowych norm zużycia surowców i materiałów, jak prace 
nad stworzeniem metod kompleksowej oceny działalności przedsiębior- 
stwa — wszystko to są etapy porządkowania bazy normatywnej naszej 
gospodarki narodowej, które powinny stworzyć również podstawy do 
większej stabilności systemu bodźców ekonomicznych. 

Z drugiej strony z postulatem stabilności wydaje się pozornie sprzeczna 
konieczność doskonalenia istniejących bodźców ekonomicznych. Koniecz- 
ność ta jest bezsporna. Doskonalenie wymaga, rzecz jasna, wprowadzania 
zmian. Wydaje się jednak, że w istocie rzeczy zmiany, doskonalące istnie- 
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jące bodźce ekonomiczne, nie są sprzeczne z postulatem ich stabilności, 
jeżeli zmierzają w jednym określonym kierunku, jeżeli służą do lepszego 
skoordynowania systemu bodźców ekonomicznych, do wyeliminowania 
wewnętrznych sprzeczności z tego systemu. 

Pogląd na sprawę stabilności i zmienności bodźców ekonomicznych 
wiąże się w dużym stopniu z poglądem na jednolitość lub różnorodność 
bodźców oraz z poglądem na problem ich podstawowych mierników (kry- 
teriów). 


Powszechna opinia w dyskusji — to pogląd, że ilość bodźców oraz ich 
różnorodność jest zbyt wielka, prowadząc do wielokierunkowości i często 
sprzecznych tendencji w działaniu. Trudno nie przyznać racji tej opinii. 
Wiele słuszności jest w propozycjach zlikwidowania niektórych bodźców 
specjalnych i włączenia ich do płac podstawowych. Takie próby podej- 
mowano w ostatnich latach parokrotnie, jednak z niezupełnvym powodze- 
niem. 

Trzeba zdawać sobie sprawę z ogromnych praktycznych trudności ta- 
kiego załatwienia sprawy: po pierwsze, istniejące bodźce stały się już jakąś 
rzeczywistością społeczną, próba likwidacji lub uszczuplenia ich budzi 
protesty, czego przykładem może być np. stanowisko tow. Ludwika Drożdża 
z Poznania w sprawie premii eksportowej (do tej sprawy zresztą jeszcze 
wrócę). Włączenie znoszonych premii specjalnych do płac podstawowych 
nie jest rzeczą prostą. Zwykle dotyczą one określonej grupy osób i włą- 
czenie ich do ogólnego systemu płac wymagałoby naruszenia proporcji 
w stawkach płac podstawowych lub premii powszechnych. 


Mimo tych trudności praktycznych podzielam jednak' zdanie, że nale- 
żałoby dążyć do ograniczenia ilości premii specjalnych, a szczególnie do 
niemnożenia ich w przyszłości. W niektórych gałęziach istnieją niewątpli- 
wie warunki dla włączenia pewnych premii specjalnych do zasadniczego 
funduszu premiowego. 

Sprawa ta wiąże się ściśle z kwestią podstawowych mierników pozapła- 
cowych bodźców ekonomicznych. Nie mocę się zgodzić z tymi towarzy- 
szami, którzy nie dostrzegają w naszej polityce bodźców ekonomicznych 
żadnej koncepcji. Taka podstawowa koncepcja istnieje. Główną koncepcją 
naszej polityki w dziedzinie bodźców ekonomicznych dla przedsiębiorstw 
jest uzależnienie tych bodźców od syntetycznych mierników pracy przed- 
siębiorstwa. 

Taka podstawowa koncepcja, wyżej określona, właśnie istnieje. Wszyst- 
kie zmiany w systemie bodźców ekonomicznych po roku 1956 zmierzały 
do wcielania w życie tej koncepcji. Poza może takimi wyjątkami, jak 
wprowadzenie specjalnych premii cksportowych lub nagród z funduszu 
postępu technicznego. Nie sądzę jednak, aby te premie i nagrody miały 
na dłuższą metę oddziaływać w kierunku przeciwstawnym bodźcom eko- 
nomicznym w postaci premii za osiągnięcie syntetycznych wyników eko- 
nomicznych przedsiębiorstw. Jeżcli zaś w poszczególnych wypadkach tak 
jest, to możemy sprzeczności usunąć. 


Kolejne reformy funduszu zakładowego w latach 1957 i 1960 oraz re- 
forma systemu premiowania pracowników umysłowych w roku 1960 
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zmierzały do tego samego: do powiązania bodźców z ogólnymi ekonomicz= 
nymi wynikami pracy przedsiębiorstw. 


Czy tego chcemy, czy nie chcemy. najbardzie: syntetyczną kategorią, 
odzwierciedlającą wyniki pracy przedsiębiorstwa socjalistycznego, jest 
zysk. Stanowi on kategorię ekonomiczną gospodarki socjalistycznej w prze- 
ciwieństwie do zysku kapitalistycznego, który rządzi się prawami ekono- 
micznymi, właściwymi gospodarce kapitalistycznej. 

Dlatego nie mogę się zgodzić z tymi wypowiedziami w dyskusji, które 
zasadniczo negują zysk, jako podstawę systemu bodźców ekonomicznych 
dla przedsiębiorstwa, jego załogi i kierowniczego personelu przedsiębiorstw 
(wypowiedź tow. Urszuli Wojciechowskiej, w łagodniejszej formie wy- 
powiedź prof. Bronisława Minca). 

Zysk przedsiębiorstwa socjalistycznego jest kategorią ekonomiczną go- 
spodarki socjalistycznej i trudno go traktować jako element wrogi 
t sprzeczny z jej podstawowymi celami i założeniami. Zysk stanowi jedną 
z form akumulacji środków, rozdzielanych następnie przez państwo lu- 
dowe między cele rozwoju gospodarki narodowej, spożycia zbiorowego, 
wzmocnienia obronności kraju itp. 

Na wielkość zysku wpływają dwa podstawowe czynniki: wzrost pro- 
dukcji i obniżka jej kosztów. Gospodarka socjalistyczna jest żywotnie za- 
interesowana w maksymalizacji obu tych czynników (poza pewnymi wy- 
jątkami, jeżeli chodzi o wzrost produkcji). Warto zresztą zaznaczyć, że 
na rozmiary zysku wywiera wpływ tylko wzrost produkcji zrealizowanej, 
tj. w zasadzie społecznie potrzebnej. Produkcja na skład, na powiększenie 
zapasów, nie przyczynia się do wzrostu zysku, a na dłuższą metę raczej 
go obniża. | 

l”yskusyjna jest sprawa, czy w przyszłości nie należałoby się oprzeć na 
kryterium obniżki kosztów produkcji zamiast na zysku. Chcę jednak zwró- 
cić uwagę, że przy obecnej metodzie obliczania obniżki kosztów produkcji, 
jako zmiany wskaźnika udziału kosztów w wartości produkcji towarowej — 
byłaby to tylko pewna parafraza (z tym zastrzeżeniem, że zamiast zysku 
wchodziłoby w grę pojęcie akumulacji, obejmujące także podatek obro- 
towy). Metodę porównywania jednostkowych kosztów produkcji można by 
zastosować tylko do produkcji jednorodnej, a więc nie wchodziłaby ona 
w iachubę przy ocenie wyników pracy ogromnej większości całych przed- 
sięTiorstw. Metoda porównywania kosztów produkcji porównywalnej sto- 
sowana przed 1956 r. zawiodła. Poza tym obecny stan ewidencji i kontroli 
kosztów własnych w przedsiębiorstwach nie upoważnia jeszcze do uzależ- 
nienia od nich systemu bodźców ekonomicznych. Jak powiedziałem, nie 
wykluczam jednak tego w przyszłości. 

Rzecz charakterystyczna, że większość dyskutantów z terenu (tow. Ma- 
rian Kuliński z Łodzi, tow. Tadeusz Ludwikowski z Bydgoszczy, tow. 
Franciszek Sielańczuk z Opola, tow. Bogusław Stachura z Kielc) pozy- 
tywnie ocenili działanie funduszu zakładowego nie tylko ze względu na 
zbiorowy charakter tego bodźca ekonomicznego, ale także ze względu na 
to, że opiera się on na syntetycznym mierniku działalności przedsiębior- 
stwa, jakim jest zysk, i wiąże z poprawą wyników. 
| Do odosobnionych należy głos tow. Ludwika Drożdża (Poznań), który 
uważa, że „obecny system (funduszu zakładowego) w większym stopniu 
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niż którykolwiek z poprzednich otwiera drogę przypadkowości w ustaleniu 
rozmiarów wypracowanego funduszu zakładowego''. 

To prawda, że na rozmiary zysku oddziaływają także poza dwoma pod- 
stawowymi (wielkość produkcji i obniżka kosztów własnych) również inne 
czynniki niezależne od pracy przedsiębiorstwa. Są to m. in.: 1) przepro- 
wadzane przecz państwo zmiany cen i taryf (a także stawek podatku obro- 
towcec), 2) zmiany w strukturze asortymentowej produkcji, narzucone 
przedsiębiorstwu przez nakaz planowy aibo przez wymagania rynku. 

Dlatcgo właśnie ustalając podstawy do odpisów na fundusz zakładowy 
i do określenia zakładowego funduszu premiowego pracowników umysło- 
wych eliminuje się z wyników finansowych danego roku skutki działania 
tych czynników, tworząc po żmudnej weryfikacji bilansu tzw. bazę. 

Tow. Bronisław Minc pisze m. in.: „Nasza gospodarka nie rozwiązała 
dotychczas problemu oszczędności materiałów, a w konsekwencji i pro- 
blemu obniżki kosztów produkcji. Nie ma w tym nie dziwnego. Po prostu 
wciąż nie opłaca się oszczędzać; przeciwnie w wielu przypadkach opłaca 
się stosować droższe materiały. Przy tworzeniu funduszu zakładowego 
i premiowaniu personelu kierowniczego od zysku oszczędność materiałów 
jest często... nieracjonalna. Przecież zysk na droższych asortymentach jest 
większy i oblicza się go od kosztów produkcji. Im wyższe koszty, tym 
wyższy zysk'. 

Wydaje się, że twierdzenie to opiera się na wielu nieporozumieniach. 
Nie neguję, że nasz obecny system bodźców ekonomicznych zawiera pewne 
hamulce lub nawet antybodźce oszczędzania materiałów. Zawiera je nawet 
sam system funduszu zakładowego i system premiowania pracowników 
umysłowych. Ale nie wynikają one z przyjęcia zysku za podstawę tych 
systemów. Oczywiście rzeczą ważną jest, aby system bodźców ekonomicz- 
nych sprzyjał wytwarzaniu przez producentów wszystkich poszukiwanych 
asortymentów. Ale: | 

Po pierwsze — nie jest prawdą, że na droższych asortymentach zawsze 
osiąga się większy zysk. Bywa i odwrotnie. 


Po drugie — nie należy utożsamiać pojęcia droższych asortymentów 
z pojęciem asortymentów o większym nakładzie materiałowym. 

Po trzecie — nie zawsze jest racjonalne zaspakajanie potrzeb społecz- 
nych tańszymi asortymentami produkcji, a nawet asortymentami produk- 
cji o mniejszym wkładzie materiałowym. Wszystko zależy od stosunku . 
ceny płaconej przez konsumenta do wartości wkładu materiałowego. Może 
się okazać, że przy tej samej wartości (wyrażonej w cenach) sumy droż- 
szych asortymentów i sumy tańszych asortymentów, wkład materiałowy 
będzie niższy brzy produkowaniu asortymentów droższych. Jednym sło- 
wem wytwarzanie przez przedsiębiorstwa asortymentów droższych lub 
asortymentów bardziej rentownych (co nie zawsze sobie odpowiada) by- 
najmniej nie zawsze jest sprzeczne z interesem ogólnospołecznym. Ośmielę 
się zaryzykować twierdzenie, że w ogromnej większości przypadków nie 
ma tej sprzeczności. Nie ma jej zwłaszcza wszędzie tam, gdzie zmiana 
asortymentu produkcji zgodna jest z tendencjami konsumpcyjnymi lud- 
ności. | 
_' Po czwarte — zmiany asortymentów produkcji na droższe, bardziej 
rentowne lub bardziej materiałochłonne nie oddziałują (przynajmniej w za» 
łożeniu systemu) na wielkość funduszu zakładowego lub funduszu pre- 
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miowego pracowników umysłowych, ponieważ wpływ tych zmian elimi- 
nuje się przy weryfikacji bilansu i tworzeniu tzw. bazy. Problem mógłby 
polegać raczej na tym (i tu zgadzam się z niektórym innvmi dyskutan- 
tami), czy słuszne jest eliminowanie z bazy takich zmian asortymento- 
wych, co do których istnieje zgodność interesu przedsiębiorstwa z intere- 
sem ogólnospołecznym. Ale to już inna sprawa. 


Tu zbliżamy się do innego kardynalnego zagadnienia systemu bodźców 
ekonomicznych, do problemu prostoty i złożoności bodźców. Obecny sy- 
stem pozapłacowych bodźców ekonomicznych, a zwłaszcza system fun- 
duszu zakładowego i system funduszu premiowego pracowników umy- 
słowych jest zawiły i niezrozumiały dla załóg, a nawet dla większości 
personelu inżynieryjno-technicznego przedsiębiorstw. 

Rzeczywiście tak jest. Zarzut to słuszny. Ale niewątpliwie jest to cena 
za bardziej prawidłowe działanie tego systemu, za jego ekonomiczną treść. 
Zawiłość dotyczy zresztą nie samej istety systemu, ile techniki obliczania 
wyników osiągniętych przez przedsiębiorstwo. Trudno nie zgodzić się 
z uwagą prof. Michała Kaleckiego, który wypowiedział się przeciw rady- 
kalnemu uproszczeniu systemu bodźców, wychodząc z założenia, że waż- 
niejsze jest jego prawidłowe działanie. 

Można się zgodzić w tym wypadku z uwagą prof. Bronisława Minca, że 
nadmierne komplikowanie systemu bodźców prowadzi nie do poprawy 
sytuacji, ale do jej pogorszenia. Możność zrozumienia systemu bodźców 
przez załogę przedsiębiorstwa stanowi bardzo istotny element ich dzia- 
łania. 

Jakie jest więc wyjście z sytuacji? Wydaje się, że wyjścia jednokierun- 
kowego nie ma. Proby np. stworzenia bodźców w postaci prostego procen- 
towego udziału w zysku dałyby jak najgorszy wynik, uczyniłyby fundusz 
zakładowy czy fundusz premiowy przedmiotem gry przypadków. Próba 
powrotu do prostszego systemu z roku 1957 również jest nie do przyjęcia. 
Oznaczałoby te powiązanie bodźców ekonomicznych z wykonaniem i prze- 
kroczeniem planu akumulacji, a więc stworzenie trwałego antybodźca 
mobilizującego planowania. 

Wydaje się, że rozwiązania dylematu należałoby poszukiwać w dwóch 
kierunkach: 

po pierwsze — trzeba by d>konać tych uproszczeń, które są możliwe 
w systemie obliczania funduszu zakładowego i funduszu premiowego bez 
naruszenia ich zasady; 

po drugie — należałoby opracować metodę popularyzacji systemu bodź- 
ców ekonomicznych, przetłumaczenia go na język zrozumiały dla załogi 
i doprowadzić przez pracę wyjaśniającą kierowniczego aktywu przedsię- 
biorstwa do wyjaśnienia załodze związku między złożoną metodą obli- 
czania funduszu zakładi'wego i funduszu premiowego a ich bezpośrednimi 
zadaniami w dziedzinie produkcji i obniżenia kosztów. 

W stosunku do funduszu zakładowego i funduszu premiowego pracow- 
ników umysłowych dyskutanci wysunęli szereg bardziej lub mniej kon- 
kreinych sugcstil. 

Tow. Urszula Wojciechowska np. uważa za niekorzystny mariaż czyn- 
nika faktycznego postępu ekonomicznego z czynnikiem wykonywania 
zadań planu i uważa, że należy przeprowadzić rozwód przez rezygnację 
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z powiązania bodźców z faktycznym postępem ekonomicznym. Tow. Hen- 
ryk Soboń uważa, że progresja zachęcająca do mobilizującego planowania 
w zasadach funduszu zakładowego jest nieodczuwalna. Tow. Karol Krajski 
podkreśla, że połączenie zasady degresywności odpisów (tzn. zmniejszenie 
sumy odpisów na fundusz w miarę osiągania coraz wyższego stopnia prze- 
kroczenia planu w stosunku do sumy odpisów, jakie mogłyby być doko- 
nane, gdyby faktycznie osiągnięty wynik został zaplanowany) z zasadą 
karnego zmniejszania odpisów na tenże fundusz w razie nieosiągnięcia 
zaplanowanego wyniku — powstrzymuje przedsiębiorstwo od ustalenia 
planu na poziomie uwzględniającym wszystkie znane rezerwy. 

Zgodnie z tym, co powiedziałem wyżej, sugestia tow. Urszuli Wojcie- 
chowskiej wydaje się niesłuszna. Moim zdaniem raczej odwrotnie: nale- 
żałoby się zastanowić, czy dla uproszczenia systemu funduszu zakładowego 
nie zrezygnować z traktowania go jako bodźca do mobilizującego usta- 
lenia planów akumulacji. Warto także chyba rozważyć, czy uruchomienie 
funduszu zakładowego koniecznie musi zależeć od wykonania wartościo- 
wego planu produkcji. Może się wydać dziwne takie stanowisko Przewod- 
niczącego Komisji Planowania. Skoro jednak stwierdzono, że system 
progresji i degresji w praktyce nie działa jako bodziec, a warunek wyko- 
nania planu staje się antybodźcem mobilizującego planowania, to wydaje 
się, że system funduszu zakładowego, nie powiązany bezpośrednio z po- 
ziomem planu przedsiębiorstwa, lecz działający w kierunku pożądanym 
z punktu widzenia planu (wzrost produkcji i obniżenie jej kosztów! — 
wywarłby zdrowszy wpływ na praktykę planowania. 

Tym bardziej że w praktyce wskaźniki funduszu zakładowego określa 
się zbyt późno, aby mogły praktycznie oddziałać na sposób i poziom usta- 
lenia planu przez przedsiębiorstwo. Do przeciwnego wniosku można by 
dojść tylko w tym wypadku, gdyby udało się określić wskaźniki funduszu 
zakładowego na kilka lat. Sprawa ta wymaga zbadania. 


Tow. Włodzimierz Brus poczynił uwagę, że przy zapewnieniu przewagi 
podaży nad popytem problem zmian asortymentowych „najtrudniejszy, 
jak się wyraził, orzech do zgryzienia" w naszym systemie bodźców — 
traci na ostrości. Warto się nad tą sprawą zastanowić również w świetle 
tego, o czym mówiliśmy przedtem, a mianowicie zgodności zmian asorty- 
mentowych korzystnych dla przedsiębicrstwa z tendencjami konsump- 
cyjnymi. Sprawa jest jednak bardziej złożona. Chodzi bowiem nie tylko 
o to, aby przedsiębiorstwo „nie zarobiło'* niezasłużenie na zmianie asor- 
tymentu, ale także o to, aby nie traciło niezasłużenie na zmianie asorty- 
mentu, potrzebnej z punktu widzenia rynkowego, a niekorzystnej dla 
przedsiębiorstwa ze względu na niższą rentowność. Chodzi o to, aby przed- 
siębiorstwo nie uciekało od produkcji nierentownej. Sprawa jest więc 
dosyć skomplikowana, ale warto ją przeanalizować. 

Tow. Urszula Wojciechowska zwraca uwagę na to, że nie należy, jak 
to się dzieje obecnie, w mechaniczny sposób eliminować tzw. zysków nie- 
zależnych od działalności przedsiębiorstw. „Prowadzi to bowiem niejsd- 
nokrotnie do neutralizowania określonych preferencji cenowych i osłabia 
zainteresowania przedsiębiorstw wzbogacaniem asortymentów produkcji". 

Wydaje się, że w tej uwadze jest sporo racii. O sprawie asortymentów 
już mówiliśmy. Co do cen — to wydaje się, że przeprowadzając ich zmia- 
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ny, należałoby określić, których z nich się nie uwzględnia przy weryfikacji 
zysku. Chodziłoby w szczególności o te zmiany cen, których motywem jest 
oddziałanie na kształtowanie się stosunków rynkowych, tj. podaży i po- 
pytu. 

Większość dyskutantów zwraca uwagę na niedostateczny sposób różni- 
cowania wskaźników funduszu zakładowego przez zjednoczenia pomiędzy 
poszczególne przedsiębiorstwa zależnie od stopnia napięcia planu. Sprawa 
jest jednak dość skomplikowana. Zjednoczenia obowiązane są ustalać dy- 
rektywne wskaźniki planu dla przedsiębiorstw w taki sposób, aby napięcie 
zadań planu było równomierne. Trudno więc wymagać od zjednoczenia, 
uby w krótkim czasie po ustaleniu zadań planu dokonało nagłej trans- 
formacji i stwierdziło, że wyznaczyło przedsiębiorstwcem nierównomiernie 
napięte zadania. Wydaje się więc, że różnicowanie wskaźników planu dla 
poszczególnych przedsiębiorstw może następować przede wszystkim 
w tych przypadkach, gdy obiektywne warunki uniemożliwiają wyznacze- 
nie przedsiębiorstwom jednakowo napiętych zadań. 

Tow. Karol Krajski, a także inni dyskutanci (tow. Bogusław Stachura, 
tow. Jerzy Pękala) zwrócili uwagę na to, że brakiem praktyki obecnego 
systemu funduszu zakładowego jest nieprzełożenie ogólnego zadania na 
język konkretnych zadań dla poszczególnych komórek organizacyjnych. 
Poszczególne wydziały uczestniczą jednakowa w podziale funduszu za- 
kładowego niezależnie od ich własnego wkładu i osiągniętych wyników 
ekonomicznych. Tow. Bogusław Stachura kwestionuje wysokość płacy, 
jako generalnej podstawy do określenia wysckości nagród z funduszu 
zakładowego dla poszczególnych osób. 

Są to — jak sądzę — słuszne uwagi. Oczywiście, sprawa wiąże się z umie- 
jętnościami ustalenia wyników, osiąganych przez poszczególne wydziały, 
a więc z rozrachunkiem wewnątrzzakładowym. Sądzę, że ten problem — 
problem podziału funduszu zakładowego w zależności od wkładu poszcze- 
gólnych wydziałów, a nawet poszczególnych jednostek w osiągnięciu ogól- 
'nych wyników przedsiębiorstwa — stanowi szerokie pole do eksperymen- 
towania samorządów robotniczych, ponieważ żadne przepisy ogólno- 
państwowe nie regulują tej sprawy. 

Chyba też tylko w ten sposób należy rozumieć sugestię tow. Jerzego 
Olszewskiego, aby rozszerzyć fundusz zakładowy na takie dziedziny, jak 
obniżka kosztów materiałowych, wykonanie i przekraczanie zadań eks- 
portowych, wprowadzenie postępu technicznego. Albowiem, gdyby miało 
to oznaczać zastąpienie syntetycznego miernika — miernikami specjalnymi, 
musiałbym się wypowiedzieć przeciwko tej propozycji. 

Tow. Szymon Jakubowicz i tow. Marian Kuliński rozważali zagadnienie 
wpływu poziomu ogólnej wartości odpisów na fundusz zakładowy 1 jej 
stosunku do funduszu płac na znaczenie bodźcowe funduszu zakładowego 
i doszli do wniosku, że dla utrzymania nie zmniejszonego bodźcowego od- 
działywania funduszu zakładowego konieczny jest jego wzrost, propor- 
cjonalny do wzrostu funduszu płac. Można się zgodzić z tą sugestią. Zna- 
czenie funduszu zakładowego powinno wzrasta. Z tym zastrzeżeniem, że 
przy ocenie kształtowania się wielkości funduszu zakładowego w poszcze- 
gólnych gałęziach nie należy brać za podstawę lat 1957—1958, kiedy to 
wskutck niedoskonałego systemu obliczania funauszu zakładowego 
uksziaitowaly się przypadkowe proporcje wysokości funduszu zaxlado- 
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wego pomiędzy poszczególnymi gałęziami przemysłu (wówczas przemysł 
lekki był nadmiernie uprzywilejowany w stosunku do przemysłu cięż- 
kiego). 

Tow. Jerzy Pękala zwraca uwagę na to, że nadmierne rozdrobnienie 
wypłat z funduszu zakładowego na różne cele osłabia jego działanie bodź- 
cowe. Niewątpliwie jest to słuszne, ale sądzę, że ostatnio wydane wy- 
tyczne CRZZ co do podziału funduszu zakładowego wpłyną na uregulo- 
wanie tej sprawy. . 

Większość problemów. charakterystycznych dla funduszu zakładowego, 
odnosi się również do funduszu premiowego dla pracowników umysłowych. 
Tow. Bronisław Fick krytykuje, jako niepotrzebne, uzależnienie wypłaty 
premii od wykonania planu produkcji i stwierdza niepowodzenie zawar- 
tych w systemie premiowania bodźców do ustalania napiętych planów. 
Tow. Henryk Soboń stwierdza, że niesłusznie decydującą rolę w systemie 
premiowania odgrywa mimo wszystko warunek wykonania planu pro- 
dukcji. Tow. Tadeusz Ludwikowski podkreśla, że uzależnienie wypłaty 
premii od wykonania globalnego planu produkcji przy nieprecyzyjnym 
ustaleniu planu produkcji globalaej powoduje manipulowanie asortymen- 
tem produkcji. Wydaje się, że podobnie jak przy funduszu zakładowym 
w pracach nad uproszczeniem systenu premiowania pracowników umy- 
słowych można by uwzględnić uniezależnienie funduszu od wykonania 
planu produkcji i rozważyć sprawę zrezygnowania z nie działających bodź- 
ców do napiętego planowania. Tow. Franciszek Sielańiczuk proponuje uza- 
leżnić wypłatę premii od realizacji planu postępu technicznego oraz 
oszczędności materiałów, surowców, paliwa i energii. Byłoby to chyba uza- 
sadnione w stosunku do określonych ogniw personelu inżynieryjno-tech- 
nicznego, których zadania właśnie na tym polegają. 

Rację ma — moim zdaniem — tow. Bronisław Fick domagając się znie- 
sienia w przemyśle maszynowym funduszu premiowego pochodzącego ze 
względnych oszczędności funduszu płac. Fundusz ten zresztą od razu po- 
myślany był jako przejściowy — do czasu uregulowania niektórych proble- 
mów płacowych w przemyśle maszynowym. Zniesienie powinno być więc 
chyba powiązane z poprawkami w samym systemie płac. Tow. Włodzi- 
mierz Brus i tow. Bronisław Fick słusznie podnieśli sprawę sprzeczności 
bodźców dla pracowników zjednoczeń z bodźcami dla kierowniczych pra- 
cowników przedsiębiorstw oraz sprawę dysproporcji w poziomie płac obu 
tych kategorii pracowników. Problemy te wymagają uregulowania przy 
najbliższej okazji, 
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Spośród innych bodźców pozapłacowych w dyskusji poruszono sprawę 
premii eksportowych, nagród z tytułu postępu technicznego i wynagro- 
dzeń za wynalazki pracownicze. 

Co się tyczy premii eksportowych, zarzut tow. Ludwika Drożdża, doty- 
czący zmniejszenia ich wysokości dla określonych przedsiębiorstw, wynika 
z nieporozumienia co do charakteru bodźcowego tych premii. Nie są i nie 
mogą one być dodatkiem do płac w przedsiębiorstwach eksportujących. 
Stanowią one bodziec do uruchomienia nowej produkcji eksportowej, pod- 
noszenia jej jakości lub połączonego z wielkimi trudnościami znacznego 
zwiększenia eksportu. Jest więc rzeczą naturalną, że po pewnym czasie, 
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przy kontynuowaniu lub nawet pewnym wzroście eksportu, premie te mu- 
szą maleć, a nawet zanikać. 

Co się tyczy nagród z funduszu postępu technicznego, to w dyskusji 
wypowiedziano się przeciwko limitowaniu z góry liczby osób objętych na- 
grodami, za przekazaniem zakładom decyzji w sprawie doboru zespołu 
wykonawców, kontroli prac i sposobu podziału nagrody. Chociaż źródło 
ograniczeń jest znane — chodziło o przeciwdziałanie nagminnym faktom 
rozdrabniania nagród z funduszu postępu technicznego i nagradzania pra- 
cowników, którzy nie mają nic wspólnego z wdrażaniem postępu tech- 
nicznego — wydaje się jednak, że propozycje są słuszne, przy zachowaniu 
przez zjednoczenia kontroli ex post. 

W dyskusji podniesiono także zarzuty przeciwko obecnie obowiązującej 
tabeli wynagrodzeń za wynalazki pracownicze i przeciwko rozkładaniu 
wypłaty tych wynagrodzeń na raty. Uważam, że problem ten powinien 
przemyśleć Komitet do Spraw Techniki przy opracowywaniu przepisów 
wykonawczych do nowego prawa wynalazczego, którego projekt jest obec- 
nie rozpatrywany. 


Ograniczyłem się dotychczas do tzw. bodźców pozapłacowych, chociaż 
w dyskusji słusznie podkreślono podstawowe znaczenie płac w systemie 
bodźców ekonomicznych (Bronislaw Minc, Tadeusz Ludwikowski, Ludwik 
Drożdż). 

Doskonalenie bodźców ekonomicznych, zawartych w systemie płac, 
może odbywać się jedynie w dłuższym okresie przez stopniową regulację 
płac w poszczególnych działach pracy i zawodach. 

Wydaje mi się, że tow. Wieslaw Krencik w swojej wypowiedzi przed- 
stawił w sposób na ogół prawidłowy zasadnicze kierunki i tendencje po- 
lityki płac po roku 1956. 

Na tym tle można stwierdzić, że mimo pewnych niekonsekwencji reali- 
zuje się świadomą politykę doskonalenia naszego systemu płac, zmierza- 
jącą do zniesienia nieuzasadnionych dysproporcji i do umocnienia bodź- 
cowego działania systemu płac na podnoszenie kwalifikacji pracowników 
ij wzrost wydajności pracy. Nie można rzecz jasna mówić jeszcze o jakimś 
ustabilizowanym na dłuższy okres czasu systemie płac; jesteśmy dopiero 
w początkach drogi do stworzenia takiego systemu. 

Krytyka akordu, chociaż w zasadzie słuszna, jest nieco przesadzona. To 
prawda, że w miarę upowszechnienia taśmowego systemu pracy, a zwłaszcza 
w miarę automatyzacji akord traci rację bytu i może być ponownie za- 
stąpiony systemem płacy za czas z premią. Tym bardziej że prędzej czy 
później trzeba będzie zrewidować obowiązujące jeszcze w niektórych ga- 
łęziach przemysłu systemy akordu progresywnego. 

Jednak ogólnie biorąc daleko jeszcze do tego, aby w naszych warun- 
kach system akordowy wyczerpał swoje możliwości. Przedwczesne zno- 
szenie akordu bez powstania niezbędnych warunków technicznych może 
prowadzić tylko do spadku wydajności pracy i osłabienia bodźców. Pod 
tym względem warto przeanalizować funkcjonowanie systemu płac w prze- 
myśle poligraficznym. Przedwczesne są więc sądy o kryzysie lub de- 
waluacji akordu. 

Oczywiście wypaczenie zasady akordu nastąpiło tam, gdzie przy zacho- 
waniu niskich stawek płac podwyższono w ostatnich latach rzeczywiste 
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zarobki w drodze rozluźnienia norm pracy i bardzo wysokiego ich prze- 
kraczania. Tam wystąpiły również nieuzasadnione dysproporcje pomiędzy 
płacami pracowników akordowych i nieakordowych. 

Warunkiem uzdrowienia systemów płac we wszystkich działach i ga- 
łęziach gospodarki narodowej jest oparcie ich na systemie norm technicz- 
nie uzasadnionych oraz systematyczna rewizja norm w miarę wprowa- 
dzania usprawnień techniczno-organizacyjnych. 

Wszyscy dyskutanci podkreślili pozytywne wyniki reformy norm do- 
konanej w przemyśle maszynowym. Krytyczne uwagi zgłoszono co do 
_sposobu przeprowadzenia rewizji norm w przemyśle maszynowym resortu 
przemysłu ciężkiego. Wyrażano także krytyczne opinie o funkcjonowaniu 
systemów płac w tych gałęziach przemysłu, w których nie przeprowadzono 
ostatnio reformy norm i płac, np. w przemyśle włókienniczym. Obecnie 
ministerstwa przygotowują wnioski w sprawie przeprowadzenia reformy 
norm i płac w innych gałęziach przemysłu i działach gospodarki narodo- 
wej. Terminy przeprowadzenia tych prac oraz kolejność ich realizacji rząd 
określi zależnie od możliwości ogólnych i hierarchii spraw. 

W ramach tych reform trzeba będzie również znosić szereg wewnętrz- 
nych dysproporcji w systemie płac, jak np. te, o których mówi tow. Bo- 
gusław Stachura, oraz upowszechniać wyniki pozytywnych eksperymen- 
tów, na które powoływał się tow. Marian Kuliński. 


Odrębne zagadnienie stanowi system płac i bodźców dla personelu 
inżynieryjno-technicznego w budownictwie. Jest to bardzo złożona sprawa. 
Prowadzi się obecnie prace nad skorygowaniem istniejącego systemu 
w kierunku wyeliminowania z niego antybodźców oszczędności. 

Co się tyczy systemu płac w biurach projektów, chciałbym przypomnieć, 
że w ciągu kilkunastu lat system płac i premii zmieniał się tam kilka- 
krotnie. Obecny system uznano za działający najprawidłowiej ze wszyst- 
kich dotychczasowych systemów. Ogólnikowe zarzuty, dotyczące braku 
bodźców do oszczędnego projektowania, należałoby więc poprzeć głęboką 
analizą obowiązującego systemu i konkretnymi propozycjami zmian. Wo- 
bec napięcia zadań, jakie stoją przed biurami projektów, reforma nie moze 
jednak osłabić bodźców do wzrostu wydajności pracy. 


Problem doskonalenia systemu bodźców, jego coraz lepszego skoordyno- 
wania z całym systemem zarządzania i planowania gospodarki narodowej, . 
jest problemem złożonym i wymagającym długofalowego działania. 
W szczególności doskonalenie systemów płac wymaga dłuższego czasu 
i przeprowadzenia stopniowych zmian z myślą jednak o docelowej kon- 
cepcji. 

Inne sprawy, jak np. sprawa funduszu zakładowego i funduszu premio- 
wego pracowników umysłowych, dojrzały do przeprowadzenia już teraz 
tych zmian, które po dyskusji uznane zostaną za celowe i realne. 

Całość problematyki bodźców ekonomicznych powinna być przedmio- 
tem systematycznych prac naukowo-badawczych i wypowiedzi działaczy 
gospodarczych, oceniających nie tylko prawidłowość teoretycznych pod- 
staw systemu bodźców, ale także jego funkcjonowanie w praktyce. 
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W swojej wypowiedzi nie poruszyłem takich kapitalnych zagadnień, 
podniesionych w dyskusji, jak sprawy planowania funduszu płac opartego 
na produkcji czystej (przedsiębrane są kroki do rozszerzenia tego systemu 
na nowe gałęzie przemysłu, do których on pasuje, w innych chcemy ra- 
czej iść w kierunku oparcia planowania funduszu płac na pracochłonności 
produkcji), sprawy kontroli bankowej funduszu płac, w.której dokonuje 
się obecnie zmian zmierzających do usunięcia hamulców w podejmowaniu 
produkcji pracochłonnej i stymulowania oszczędności materiałowych. Nie 
podjąłem zagadnienia form finansowania inwestycji, nie rozwinąłem za- 
gadnienia związków pomiędzy systemem bodźców a sprawami kooperacji, 
nie omówiłem szerzej problemu gospodarki materiałowej. Są to zagad- 
nienia niezmiernie ważne, ale ich oświetlenie wykraczałoby poza ramy 
tej i tak bardzo obszernej wypowiedzi. 

Zainicjowana przez Redakcję „Nowych Dróg* dyskusja o funkcjonowa- 
niu systemu bodźców ekonomicznych ujawniła całą złożoność problemu 
i dość dużą rozpiętość poglądów na podstawowe zagadnienia związane 
z teorią i praktyką działania tych bodźców. Dlatego też i mnie trudno 
zająć w tych sprawach stanowisko ostateczne. Prosiłbym zatem o trakto- 
wanie mojej wypowiedzi jako głosu w dyskusji, jako wyrazu moich osobi- 
stych poglądów. Prosiłbym także o uważanie jej za opinię wstępną, sfor- 
mułowaną na pewnym etapie dyskusji, opinię, która może ulec zmianie 
w toku dalszej dyskusji lub w miarę postępu szczegółowych prac nad do- 
skonaleniem systemu bodźców, 


AKTUALNE ZADANIA 
HANDLU ZAGRANICZNEGO 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


W ciągu ostatnich dwóch lat nastąpiła niewątpliwie aktywizacja handlu 
zagranicznego i to w stopniu wyższym niż w latach poprzednich. O ile 
w latach 1958 i 1959 eksport wzrastał średnio o 8,4%/, rocznie, o tyle 
w 1960 r. zwiększył się on o 15,8”/o, a w 1961 r. o 13,50%. W ubiegłym 
roku również obroty po stronie importu podniosły się o 12,97”/o. a więc 
w stopniu przekraczającym poważnie zadania planu. Zestawienie tych 
wskaźników ze wskaźnikami przyrostu produkcji przemysłowej wykazuje, 
że po raz pierwszy obroty zagraniczne nie tylko osiągnęły, ale znacznie 
przekroczyły tempo wzrostu produkcji. W ten sposób gospodarka nasza 
uczyniła kolejny krok na drodze do pogłębienia swych więzi z rynkami 
zagranicznymi. | 

W dalszym ciągu jednak trzy podstawowe fakty określają sytuację 
w handlu zagranicznym: 

— niski poziom obrotów na jednego mieszkańca w porównaniu z innymi 
krajami, | 

— zbyt jednostronna struktura eksportu na rynki rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, 

— wzrost zapotrzebowania na towary importowane w tempie przekra- 
czającym dynamikę eksportu na rynki dewizowe. 

Dlatego też IX Plenum KC uznało, że głównym zadaniem w. handlu 
zagranicznym jest maksymalne zwiększenie eksportu przy jednoczesnych 
zmianach jego struktury, polegających na podniesieniu udziału maszyn 
i urządzeń przemysłowych w ogólnym wywozie. 

Biuro Polityczne KC PZPR w uchwale z lutego br. w sprawie dalszych 
zadań w dziedzinie handlu zagranicznego precyzuje i rozwija wskazania 
IX Plenum, zaleca szereg środków ekonomicznych i organizacyjnych, które 
winny sprzyjać aktywizacji ćksportu i podniesieniu efektywności obrotów 
zagranicznych, 


HANDEL ZAGRANICZNY A INWESTYCJE 


Główne zręby planu inwestycyjnego na lata 1961—1965 powslawały 
w okresie, gdy nie mieliśmy pełnego rozeznania naszych potrzeb w dzie- 
dzinie importu (i w związku z tym potrzeb eksportu w określonych kie- 
runkach geograficznych). W drugim roku realizacji bieżącej pięciolatki 
ujawnia się z wielką siłą fakt, że handel zagraniczny — dziedzina wpraw- 
dzie „usługowa'' w stosunku do całej gospodark: narodowej — może stać się 
poważnym hamulcem rozwoju gospodarczego, jeżeli w tworzeniu proporcji 
produkcyjnych nie uwzględniariy jego wymagań. Wielkość, dynamika 
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i struktura obrotów zagranicznych są bowiem tylko zewnętrznym wyra- 
zem znacznie głębszych zależności w gospodarce naszego kraju. Chodzi 
tu mianowicie o stopień specjalizacji naszej gospodarki w procesie jej 
ogólnego wzrostu. 

Trudności handlu zagranicznego można pokonywać przez rozwijanie 
produkcji coraz szerszego asortymentu importowanych dotychczas arty- 
kułów (o ile nie wchodzą w grę produkty, których w kraju nie można 
wytwarzać) oraz przez zdobywanie aktywną polityką eksportową takiej 
ilości walorów, która umożliwi swobodniejszy wybór pomiędzy produkcją 
krajową a importem. Nie można z góry przesądzać wyższej efektywności 
obu poczynań, równoważących obroty. Faktem jest jednak, że zarówno 
dotychczas, jak i w programie na lata 1961—1965 tworzy się przede wszyst- 
kim moce produkcyjne ograniczające import, a w mniejszym stopniu moce 
produkcyjne obliczone specjalnie lub głównie na rozwój eksportu. 

W ogromnej większości wypadków tendencja taka jest słuszna, uza- 
sadniona odpowiednim rachunkiem ekonomicznym. Zwłaszcza jeśli doty- 
czy takich poczynań, jak rozbudowa przetwórstwa hutniczego, program 
inwestycyjny w przemyśle chemicznym, rozwój kopalnictwa węgla koksu- 
jącego. Uzyskujemy w ten sposób tysiące artykułów, które musieliśmy 
importować. 

Obok tego trzeba jednak opracować program rozbudowy mocy produk= 
cyjnych, służących specjalnie do rozwoju określonych kierunków asorty- 
mentowych eksportu. Realizację poważniejszych przedsięwzięć w tej 
dziedzinie zapoczątkowano głównie w przemyśle rolno-spożywczym i w nie- 
których ogniwach przemysłu chemicznego, wytwarzających gotowe pro- 
dukty. Analogiczne poczynania muszą być podjęte także w innych gałę- 
ziach przemysłu, a zwłaszcza w przemyśle maszynowym. Przemysł ten, 
wbrew ciągle jeszcze szerzącym się poglądom, może dostarczać masę 
towarową, która osiąga na rynkach zagranicznych wysoką cenę, bądź za 
którą płaci się dewizami lub surowcami. Posiadamy pewne dziedziny 
przemysłu maszynowego, w których najwyższy poziom techniczny pro- 
dukcji i nabyte umiejętności idą w parze z wyscką efektywnością nakła- 
dów inwestycyjnych i łatwością zbytu na wszystkich rynkach zagranicz- 
nych. W tych gałęziach przemysłu maszynowego powinno się tworzyć 
moce produkcyjne przeznaczone specjalnie dla potrzeb eksportu. 

Zalecenie Biura Politycznego w tej dziedzinie ma jednak szerszy aspekt: 
zmierza ono do głębszej analizy całej koncepcji naszego rozwoju gospo- 
darczego, do podniesienia jego efektywności. Efektywność ta zależy bo- 
wiem dzisiaj w coraz większej mierze od stopnia wykorzystania tych 
możliwości planowej gospodarki socjalistycznej, jakie powstają dzięki 
racjonalnemu podziałowi pracy, zwłaszcza pomiędzy europejskimi krajami 
demokracji ludowej. Wiąże się to z tworzeniem szerokiego rynku zbytu 
na poszczególne wyroby, produkowane w wielkiej skali według nowo- 
czesnej technologii i odznaczające się wysokim poziomem technicznym. 

Utworzenie takich wyspecjalizowanych gałęzi produkcji w naszym 
kraju staje się koniecznością najbliższych lat. Jednocześnie można otwierać 
coraz szerzej wrola do masowego importu wyspecjalizowanej produkcji 
z innych krajów socjalistycznych. Tak więc w gruncie rzeczy chodzi tutaj 
o stworzenie warunków do przyspieszenia postęnu technicznego (zarówno 
w sensie technologii produkcji, jak i nowoczesności wytwarzanych wyro- 
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bów), do wzrostu wydajności pracy i podniesienia efektywności inwesty- 
cji. Musimy na zawsze przestać traktować handel zagraniczny jako ujście 
dla nadwyżek produkcji krajowej, jako dziedzinę zaspokajającą te potrzeby 
importowe, których produkcja krajowa ze względów naturalnych zaspo- 
koić nie może. 

Rozszerzenie i pogłębienie współpracy gospodarczej, szczególnie z kra- 
jami socjalistycznymi, jest i będzie w coraz szerszym zakresie podstawo- 
wym kierunkiem naszych obrotów zagranicznych. Na marginesie warto 
dodać, że wymaga to rozwiązania szeregu trudnych problemów „ewiden- 
cyjnych*, niezwykle ważnych dla określenia stopnia i profilu specjaliza- 
cyjnego poszczegolnych krajów socjalistycznych. 


Powracając do zadań, które stoją przed nami bezpośrednio, należy zwró- 
cić uwagę na możliwości koncentracji i specjalizacji produkcji określonych 
wyrobów w poszczególnych zakładach i stworzenia jej perspektywy wielo- 
letniego, szybkiego wzrostu. Mogą to uczynić tylko wspólnie inżynierowie, 
ekonomiści i handlowcy. Wchodzi tu bowiem w grę wielka liczba asorty- 
mentów, których perspektywy zbytu, możliwości techniczne i efektywność 
ekonomiczną można zanalizować tylko w drodze gruntownych studiów. 
Wspomniana sprawa częstokroć nastręcza trudności również dlatego, że 
wchodzą tu w grę odrębne „zainteresowania poszczególnych pionów 
przemysłu. Np. poczynaniom w dziedzinie podniesicnia efektywności eks- 
portu maszyn muszą towarzyszyć przedsiewzięcia w hutnictwie i w chemii, 
które obok usuwania swoich kiopotów powinny programować inwestycje 
maksymalnie uwzględniające przyszłościowe putrzeby przemysłu maszy- 
nowego. To samo można powiedzieć o potrzebach w dziedzinie eksportu 
włókienniczego, które powinna zaspokoić chemia i przemysł maszynowy. 


Tak więc nie tylko w przedsiębiorstwach, w których w grę wchodzą setki 
milionów złotych inwestycji dla eksportu, lecz także w poczynaniach do- 
stępnych dla inicjatywy setek zakładów produkcyjnych, dziesiątków zjed- 
noczeń przemysłowych i szeregu resortów należy odnajdywać te rezerwy 
wzrostu eksportu i podniesienia jego efektywności, które można urucho- 
mić przy stosunkowo niewielkich nakładach. 

W tym zakresie, trzeba powiędzieć, zbyt mało jest jeszcze „ofert'* w sto- 
sunku do bankowych funduszów, które mogą być przeznaczone. na inwe- 
stycje eksportowe, w stosunku do funduszu inwestycji szybko rentujących 
się, pozostającego do dyspozycji MHZ. Zbyt mało mamy takich analiz 
„przekrojowych”, które by pozwoliły na szczeblach planowania resor- 
towego i centralnego lepiej rozlokować środki służące maksymalizacji 
eksportu. Oto szerokie pole do inicjatywy. 


ZAOPATRZENIE I BODŹCE ZAINTERESOWANIA MATERIALNEGO 


Trudności w zakresie zaopatrzenia materiałowego wysuwa wielka liczba 
zakładów przemysłowych jako podstawową przeszkodę w terminowej 
realizacji zamówień eksportowych. Dotyczy ta głównie nie tyle podsta- 
wowych materiałów, potrzebnych do produkcji eksportowej, ile ich nale- 
żytego układu asortymentowego oraz szeregu materiałów pomocniczych 
bądź służących do zaspokojenia szczególnych wymagań odbiorców zagra- 
nicznych. | 
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Ponieważ w większości gałęzi eksportujących nie można opracować pla- 
nu zaopatrzenia na wiele miesięcy przed otrzymaniem konkretnych za- 
mówień, precyzujących techniczne warunki dostawy — konieczne jest 
tworzenie rezerw materiałowych zarówno w zakresie asortymentów pod- 
stawowych, jak i pomocniczych. Dotyczy to zresztą produkcji przezna- 
czonej nie tylko na eksport, lecz i na rynek wewnętrzny. 


Taki kierunek rozwiązywania trudności zaopatrzeniowych ma dla pro- 
dukcji eksportowej pierwszorzędne znaczenie, gdyż w grę wchodzi szyb- 
kość dostawy i możliwość przystosowania się do swoistych wymagań 
klienta zagranicznego. Z tego względu rezerwy materiałowe poszczegól- 
nych resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw powinno się przeznaczać 
przede wszystkim na potrzeby handlu zagranicznego. W niektórych dzie- 
dzinach trzeba będzie stworzyć rezerwy wyspecyfikowanych wyrobów, 
na które zapotrzebowanie częściej się powtarza, a których normalny tryb 
dostawy jest zbyt przewlekły. Dotyczy to wyrobów walcowanych, pew- 
nych elementów wyrobów gotowych (np. korpusów do silników elektrycz- 
nych), bawełny, barwników itp. 


Rezerwy tego typu będą mogły zaspokoić te potrzeby eksportu, które 
powstają w ciągu reku. Zakład produkujący na eksport będzie mógł wów- 
czas czerpać materiały i elementy do produkcji ,„„ze składu'. Nie należy 
jednak oczekiwać, by w ten sposób została całkowicie rozwiązana kwestia 
zaopatrzenia materiałowego, jeśli równocześnie rozeznanie potrzeb mate- 
riałowych będzie zbyt rażąco odbiegać od faktycznie kształtującego się 
zapotrzebowania. W takim wypadku możemy się spotkać z częstym w prze- 
szłości zjawiskiem wzrostu rezerw jednych materiałów przy równoczes- 
nym braku innych. 


Ponieważ w rachubę wchodzą dziesiątki tysięcy rodzajów, gatunków 
i typowych wymiarów materiałów, troska o maksymalne zbliżenie postu- 
lowanej rezerwy do przewidywanego zapotrzebowania powinna doprowa- 
dzić do szczegółowych obliczeń i przedsięwzięć organizacyjnych, nadają- 
cych całej sprawie należytą elastyczność. Jesł to tym ważniejsze, że w grę 
wchodzi wielka ilość materiałów importowanych, obciążających nasz bilans 
płatniczy, których kilkumiesięczne nawet bezproduktywne zaleganie wy- 
rządza poważną szkodę gospodarce. Dla produkcji eksportowej trzeba jed- 
nak również stworzyć rezerwy materiałów importowanych, a w tych 
wypadkach, gdy w trybie normalnego, planowego importu nie można 
zaspokoić na czas potrzeb zakładu eksportującego, należy określić szcze- 
gólny tryb szybkiego, pozaplanowego importu. Można oczekiwać, że w za- 
kresie zaopatrzenia nastąpi stopniowa poprawa, a wypadki jaskrawych 
trudności zostaną szybko usunięte. 


W dziedzinie bodźców materialnego zainteresowania produkcją ekspor- 
tową dąży się do utrzymania dotychczasowego systemu przyznawania do- 
datkowego funduszu płac, o ile wymaga tego wykonanie produktów na 
eksport. Fundusz nagród za produkcję eksportową zostaje utrzymany 
w dotychczasowej wysokości. Ceny, po których przedsiębiorstwo zbywa 
produkcję eksportową, powinny pokrywać rzeczywiste koszty wytwarza- 
nia i zapewniać normalny zysk. 

Nie wdając się tutaj w rozpatrywanie szeregu nieprawidłowości, zwią- 
zanych z działaniem tego systemu (fundusz nagród w wielu przedsiębior- 
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stwach rozprasza się na wielką liczbę pracowników, w tym również takich, 
którzy nie wnieśli żadnego wkładu w wykonanie zadań eksportu; wy- 
padki nieuznawania przez centrale handlu zagranicznego cen zbytu, pro- 
ponowanych przez przemysł), warto podkreślić, że przyjęto dwa kierunki 
polepszania systemu planowego w tej dziedzinie. 


Pierwszy z nich — to zalecenie wykorzystywania w pierwszej kolejności 
rezerw funduszu płac dla potrzeb produkcji eksportowej. Uznano za słuszny 
postulat szeregu zakładów. aby korekta funduszu płac. związana z wyko- 
naniem produkcji eksportowej, mogła uzyskiwać aprobatę banku przed 
rozpoczęciem danej produkcji, a nie tylko, jak dotychczas, dopiero po jej 
zakończeniu. Chroni to zakłady przed ryzykiem braku uznania przekro- 
czenia funduszu płac w razie wykonania ponadplanowej produkcji eks- 
portowej. 

Postanowiono również, wskutek sygnałów z szeregu zakładów przemysłu 
maszynowego i włókienniczego, zalecić opracowanie takich układów norm 
pracy i nowych norm, niezbędnych dla produkcji eksportowej, które by 
w całej pełni rekompensowały zwiększoną pracochłonność tej produkcji; 
tak by należyte wykonanie wyrobów na eksport nie powodowało obniżenia 
zarobków poszczególnych pracowników. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że zalecenia te nie usuwają wszystkich 
przeszkód, jakie istnieją w przemyśle w dziedzinie wzajemnego stosunku 
produkcji i funduszu płac. Nie podobna bowiem wydzielić z produkcji 
pozostałej i utrzymać niejako „pod kloszem* produkcji eksportowej, na- 
dając jej zupełnie odrębne przywileje, oderwane od wskaźników ogólnego 
planu, bodźców wzrostu produkcji itd. 

Inaczej przedstawia się sytuacja w zakładach produkujących głównie 
lub wyłącznie na eksport. Uchwała Biura Politycznego zaleca tu opraco- 
wanie odrębnego systemu. Jest to drugi kierunek usprawnienia systemu 
planowania z punktu widzenia potrzeb handlu zagranicznego. Dostosowa- 
nie systemu planowania produkcji, zatrudnienia, funduszu płac i systemu 
premiowego do szczególnych potrzeb zakładów eksportujących zmierzać 
będzie do określenia odrębnego trybu zaopatrzenia, a przede wszystkim 
powiązania płac i premii z terminowym wykonaniem produkcji na eks- 
port, z jej wysoką jakością i stałym unawocześnianiem. Natomiast zależ- 
ność płac i premii od rozmiarów produkcji i jej wzrostu będzie mogła być 
zapewne w tych zakładach znacznie bardziej luźna niż w innych. W za- 
kładach tych specjalny fundusz nagród za produkcję eksportową nie będzie 
miał żadnego uzasadnienia, gdyż jego rolę przejmą premie o charakterze 
ogólnym. Dotyczy to oczywiście tylko małej części przedsiębiorstw (lub 
wydziałów przedsiębiorstw), w których produkcja eksportowa rzeczywiście 
dominuje. Nie trzeba dodawać, że pomyślne realizacje tych zamierzeń 
miałyby szersze implikacje dla całego naszego systemu planowania pro- 
dukcji, płac i systemu premiowania. 


JAKOŚĆ PRODUKCJI I EFEKTYWNOŚĆ IMPORTU 
"W dziedzinie podniesienia jakości produkcji eksportowej stoi przed nami 
w dalszym ciągu szereg konkretnych zadań, począwszy od pracy biur 
konstrukcyjnych aż po skuteczność kontroli technicznej w zakłudach prze- 


mysłowych. 
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Na uwagę zasługuje decyzja o prowadzeniu stałych rejestrów reklama- 
cji jakościowych i ich periodycznej analizy oraz stałym porównywaniu 
parametrów technicznych wyrobów krajowych z cechami analogicznych 
wyrobów zagranicznych. Będzie się dokonywać ciągle analizy możliwości 
zwiększania efektów dewizowych eksportu dzięki podniesieniu jakości wy- 
robów oraz nakładów, które są do tego niezbędne. 

Do sprawy jakości należy podejść nie tylko jako do problemu dodatko- 
wych kłopotów, większej pracochłonności i ,„kosmetycznych' kwestii wy- 
kończeniowych. Jest to zasadnicze zagadnienie ekonomiczne, rozwiązywane 
w płaszczyźnie trzeźwego rachunku, ściśle związane z postępem technicz- 
nym, który stanowi podstawę powodzenia wszystkich naszych zamierzeń 
w handlu zagranicznym. 

Główny kierunek natarcia — to oczywiście poprawa poziomu technicz- 
nego całej produkcji krajowej. Handel zagraniczny może jednak stanowić 
nie tylko dziedzinę uprzykrzonych, dodatkowych wymagań, lecz także po- 
tężną dźwignię technicznego doskonalenia produkcji przez: stwarzanie 
warunków do wydłużenia serii produkcyjnych, konieczność stałego śle- 
dzenia postępu za granicą i dostosowywania się do potrzeb odbiorców za- 
granicznych, a nawet wyprzedzania tych potrzeb. 

Ważne uchwały Biura Politycznego dotyczą podnoszenia efektywności 
importu i przeciwdziałania zbędnemu importowi. Wkrótce wprowadzi się 
restrykcje finansowe w stosuaku do inwestorów winnych niedotrzymania 
terminów oddania do eksploatacji importowanych maszyn lub ich niezu- 
pełnego wykorzystywania. Posunięcia te, zbliżone do systemu działają- 
cego w Czechosłowacji, mają zwiększyć odpowiedzialność za składane 
zamówienia importowe i przeciwdziałać zamrażaniu poważnych środków 
w nieczynnych maszynach i urządzeniach sprowadzanych zza granicy. 

Jeszcze większe znaczenie będzie miało podjęcie szerokich analiz efek- 
tywności importu nie tylko w ramach poszczególnych resortów i zjedno- 
czeń, lecz w przekroju całej gospodarki narodowej. Analizy te będą miały 
na celu badanie możliwości zastępowania jednych rodzajów importowa- 
nych materiałów i maszyn innymi, uwzględnienie ewentualnych nakładów 
inwestycyjnych potrzebnych dodatkowo do uzyskania tych efektów, oraz 
określenie zwiększonej pracochłonności, norm zużycia materiałów i za- 
trudnienia. 

Badanie efektywności importu stanie się systemem uzupełniającym do- 
tychczasowe badania efektywności eksportu i będzie dotyczyć: 

— efektywności importu towarów uzależnionej od rynków i terminów 
zakupu (odnosi się to więc przede wszystkim do sfery badań samego 
aparatu handlu zagranicznego i operatywnych decyzji handlowych); 

— efektywności importu towarów, których produkcja może być podjęta 
w kraju, lecz wysokie koszty wytwarzania z jednej strony, a stosun- 
kowo niewielkie wydatki środków płatniczych z drugiej strony, na- 
kazują import (o ile względy płatnicze w danej sferze rynku nie stoją 
temu na przeszkodzie); 

— efektywności importu wyrażającej się w stosunku wydatków środ- 
ków płatniczych na dany towar do ich ceny zbytu na rynku we- 
wnętrznym; 

— efektywności substytucji (zamienialności) poszczególnych surowców 
przy wykorzystaniu możliwości inwestycyjnych w tym zakresie. 
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Oprócz tego opracuje się zasady korygowania planów produkcji, za- 
trudnienia i norm zużycia materiałów w wypadkach, gdy przejście na 
tańsze rodzaje importowanych surowców będzie korzystniejsze dla gospo- 
darki narodowej. | 


PRZEDSIĘWZIĘCIA ORGANIZACYJNE 


Ze środków organizacyjnych na szczególne podkreślenie zasługuje za- 
miar podniesienia odpowiedzialności za koordynację całokształtu zadań 
eksportowych przez powierzenie tych spraw kierowniczym pracownikom 
zjednoczeń i zakładów przemysłowych jako wyłącznej funkcji. W niektó- 
rych zakładach i zjednoczeniach przemysłowych o dużym udziale produkcji 
eksportowej powinny zostać powołane bądź odrębne komórki organiza- 
cyjne, bądź zespoły przeprowadzające odpowiednie analizy ekonomiczne 
i uwzględniające operatywne poczynania. Również w wojewódzkich ko- 
misjach planowania gospodarczego, na których ciąży obowiązek opraco- 
wania planu aktywizacji eksportu drobnej wytwórczości, zostaną utwo- 
rzone do tych celów odrębne stanowiska pracy. 


Pracę komitetów branżowych, która wyraźnie osłabła w ostatnich mie- 
siącach, należy wzmocnić a jej skuteczność zwiększyć przez delegowanie 
do ich składu odpowiedzialnych przedstawicieli zjednoczeń przemysłowych 
oraz central handlu zagranicznego. Chodzi o to, aby opinie wyrażane przez 
nich miały wiążący charakter i były z należytą troskliwością rozpatrywane 
w naczelnych władzach poszczególnych jednostek gospodarczych. 


Poważne znaczenie mieć będzie wprowadzenie właściwego systemu gro- 
madzenia, dystrybucji i praktycznego wykorzystania informacji z zakresu 
handlu zagranicznego. Chodzi tutaj o informację dotyczącą rodzajów 
i modeli towarów jeszcze w kraju nie produkowanych a mogących zna- 
leźć zbyt za granicą, a także o informację dotyczącą efektywności dewi- 
zowej towarów eksportowanych (dla zakładów wytwarzających większe 
ilości towarów na eksport), a także celowości importu poszczególnych asor- 
tymentów, zużywanych w danym zakładzie produkcyjnym. 

Faktem jest bowiem, że ciągle jeszcze przemysł nie jest dostatecznie 
zorientowany w możliwościach zbytu poszczególnych towarów, których 
produkcji mógłby się podjąć, w pożądanych warunkach technicznych tych 
towarów i opłacalności ich produkcji, a aparat handlu zagranicznego nie 
zna należycie możliwości produkcyjnych przemysłu. Praktyka wielu narad 
i licznych kontaktów w ubiegłym roku pomiędzy przemysłem a handlem 
zagranicznym dowiodła, że właśnie wskutek braku należytej informacji 
nie wyzyskuje się poważnych rezerw w handlu zagranicznym. 


System informacji należy przystosować do potrzeb poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu. Winien on obejmować w innym zakresie szczebel resortu 
czy zjednoczenia, a w innym zakresie zakład produkcyjny bądź ośrodki 
badawcze i biura konstrukcyjne. Swego rodzaju informacją będzie roz- 
szerzenie w praktyce udziału przedstawicieli przemysłu w pracach akwi- 
zycyjnych za granicą. Ma to szczególnie istotne znaczenie dla większych 
zakładów przemysłu maszynowego i chemicznego, w których skompliko- 
wana charakterystyka techniczna oraz liczne nowe asortymenty wymagają 
pogłębienia fachowej obsługi klientów zagranicznych. 


- 
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Wiąże się z tym jednak konieczność specjalizacji poszczególnych odpo- 
wiedzialnych pracowników przemysłu w zagadnieniach handlu zagranicz- 
nego, konieczność opanowania przez nich języków obcych. Dlatego prze- 
widując coraz większą „technicyzację'* działalności handlowej, przy jedno- 
czesnym pogłębieniu znajomości ekonomicznych warunków rozwoju wy- 
miany zagranicznej oraz praktycznej działalności handlowej, konieczne 
będzie systematyczne tworzenie rezerw kadrowych w samym przemyśle 
dla potrzeb handlu zagranicznego. Inżynierowie, technicy i ekonomiści 
przemysłu powinni na studiach zaocznych lub w inny sposób uzyskiwać 
swoją „drugą specjalność * w dziedzinie handlu zagranicznego. Ta rezer- 
wowa kadra mogłaby częściowo włączać się następnie do bezpośredniej 
działalności w handlu zagranicznym i tworzyć cenny typ inżyniera-eko- 
nomisty-handlowca. Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego oraz inne za- 
interesowane resorty opracują w tej dziedzinie program długofalowego 
szkolenia, 
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Kierunki i formy działania organizacji partyjnych, ukształtowane 
w ubiegłym roku w praktyce, pozostaną nadal istotnymi dźwigniami po- 
prawy sytuacji w handlu zagranicznym. Na niektóre jednak odcinki dzia- 
łalności organizacji partyjnych należy zwrócić szczególną uwagę. 

Np. poprawa jakości eksportowanych towarów zależy od właściwego 
rozmieszczenia kadr w zakładzie produkcyjnym, wzmocnienia biura kon- 
strukcyjnego, lepszej kontroli międzyoperacyjnej, sprawnego załatwiania 
reklamacji i dokładnego przestrzegania warunków technicznych kontraktu. 

We wszystkich tych sprawach decydujące znaczenie będzie miała 
w praktyce odpowiednia analiza sytuacji i konkretny program działania, 
opracowany przez komitety partyjne i Konferencje Samorządu Robotni- 
czego w zakładach przemysłowych. To samo dotyczy możliwości wprowa- 
dzania nowych wyrobów na rynki zagraniczne, oszczędności surowców 
importowanych i usuwania szeregu hamulców, które mogą wystąpić w rea- 
lizacji zadań eksportowych. 

W praktyce ubiegłorocznej pracy organizacji i instancji partyjnych 
szczególnie cenną formą okazały się branżowe narady z udziałem przedsta- 
wicieli przemysłu i handlu zagranicznego. Efektywność tych narad była 
tym większa, im staranniej przygotowywano materiały analityczne, z któ- 
rymi zapoznano uczestników narad. Istotną rolę odegrały konkretne usta- 
lenia, obowiązujące zarówno handel, jak i przemysł. Należy jednak 
powiedzieć, że znaczna ilość komitetów zakładowych nie zajmowała się 
systematycznie analizą wykonania dostaw na eksport zarówno od strony 
realizacji zadań ilościowych, jak i terminowości, jakości i opłacalności eks- 
portu. Systematyczność pracy w tej dziedzinie stanowi podstawowy wa- 
runek powodzenia naszych zamierzeń. 

Ważną formą pracy partyjnej, która przyniosła w praktyce istotne 
efekty, było rozwijanie bezpośrednich kontaktów zakładów przemysłowych 
z centralami handlu zagranicznego. Dzięki nim aktyw partyjny obu tych 
pionów potrafił załatwić lub przyspieszyć załatwienie wielu spraw, które 
w trybie normalnego uzgadniania były trudne lub niemożliwe do roz- 
strzygnięcia. Forma ta zcstanie ujęta w tryby organizacyjne w ten sposób, 
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że resort handlu zagranicznego powoła dla każdego województwa stałych 
łączników-delegatów spośród aktywu partyjnego ministerstwa, a centrale 
handlu zagranicznego uczynią to samo'w stosunku do ważniejszych zakła- 
dów przemysłowych. 

Wreszcie na zakończenie warto dodać, że organizacje i instancje partyjne 
powinny zawiadamiać centralne ogniwa partyjne o możliwości zwiększenia 
produkcji eksportowej, opartej na materiałach krajowych oraz o oszczęd- 
nościach importowych wówczas, gdy przeszkodę stanowi brak adpo- 
wiedniego funduszu płac, niemożność zwiększania zatrudnienia i inne 
trudności, których usunięcie zależy od decyzji władz centralnych. W ten 
sposób powstanie możliwość operaiywnego usunięcia nie przewidzianych 
(rudności, co ma szczególne znaczenie dla otwarcia drogi poważniejszym 
nicjatywom w zakresie zwiększenia efektywności cksportu czy importu. 
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Jak widać, szeroki i różnorodny jest zespół środków, z których pomocą 
toczyć się ma walkę o aktywizację naszego eksportu, o wzrost efektywności 
obrotów zagranicznych, o poprawę sytuacji płatniczej kraju, a tym samym 
o zapewnienie całkowitej realizacji planów rozwojowych naszej gospodarki. 
Żadnego z proponowanych środków nie powinno się zaniedbać. Wykorzy- 
stanie ich wszystkich, działanie na szerokim froncie pizyniesie niewatpli- 
wie zamierzone wyniki, 


Główne zadania POM 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Lata 1961—1965 będą okresem głębokich przemian w naszym rolnictwie. 
Nie tylko stawiamy sobie nader napięte zadania produkcyjne, ale i zapo- 
czątkowujemy proces daleko posuniętej modernizacji metod produkcji we 
wszystkich sektorach naszego rolnictwa dzięki tak znacznemu dopływowi 
środków technicznych, jakiego polska wieś w całej swojej historii dotych- 
czas nie miała. 


Znaczenie poczynań, które podejmujemy w dziedzinie rolnictwa, wy- 
kracza poza obecną pięciolatkę. Zadaniem naszym jest nie tylko osiągnięcie 
wskaźników produkcyjnych, określonych na bieżące 5-lecie, ale także 
stworzenie baży wyjściowej do znacznie szybszych przemian technicznych 
i społecznych w latach następnych. 


Plan 5-letni określił podstawowe zadania dla przemysłu zaopatrującego 
rolnictwo i wydzielił znaczne środki na jego rozbudowę. Kolejnym przeto 
zadaniem jest stworzenie warunków, w których gospodarka rolna będzie 
mogła wchłonąć wielkie ilości traktorów i nowoczesnych maszyn rolni- 
czych oraz jak najbardziej efektywnie je wykorzystać. Potrzebna jest 
organizacja, która stanowić będzie bazę usługową i techniczne zaplecze 
mechanizacji rolnictwa. W naszych warunkach rolę taką spełniać mogą 
POM. Mają one za sobą 12-letni dorobek torowania drogi postępowi tech- 
nicm mu w rolnictwie. 


OSIĄGNIĘCIA I SŁABOŚCI 


W latach 1956—1957 POM stanęły przed nówymi zadaniami polegają- 
cymi na przesunięciu punktu ciężkości z prac eksploatacyjnych na 
usługi remontowe oraz obsługę techniczną parku maszynowego pracują- 
cego w rolnictwie. Jak wykazały doświadczenia poprzedniego okresu, 
traktory i podstawowe maszyny rolnicze lepiej zdają egzamin w bezpo- 
średnim powiązaniu z gospodarstwem rolnym, funkcje zaś zaplecza tech- 
nicznego mechanizacji rolnictwa są tak ważne i różnorodne, że celowe 
stało się zlecenie POM usług remontowych oraz obsługi technicznej. 


POM przekazały więc PGR i spółdzielniom produkcyjnym znaczną część 
swego parku maszynowego, przeznaczonego do mechanizacji podstawo- 
wych prac rolnych, a skoncentrowały uwagę na możliwie szerokim roz- 
winięciu usług w zakresie prac szczególnie ważnych dla rolnictwa, które 
ze względów techniczno-ekonomicznych i organizacyjnych trudno wy- 
konać w ramach poszczególnych gospodarstw. Do takich prac należy bu- 
dowa i konserwacja urządzeń melioracyjnych, ulepszanie dróg lokalnych, 
ochrona roślin, wysiew wapna nawozowego oraz dostawa i wylewanie 
wody amoniakalnej. 
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Jednocześnie park maszynowy pracujący w gospodarstwach rolnych 
wymagał wszechstronnej obsługi technicznej i remontowej. Zadania w tym 
zakresie podjęły POM, które mają wszelkie dane po temu, aby wykonać 
je w całej rozciągłości. Rozporządzają one dosyć liczną i doświadczoną 
kadrą specjalistów oraz warsztatami remontowymi, wyposażonymi w nie- 
zbędne obrabiarki i urządzenia. W ramach istniejącej sieci POM i za- 
kładów naprawczych otwarły się również już obecnie dosyć duże możli- 
wości rozwijania specjalizacji i kooperacji poszczególnych zakładów, na 
przykład w zakresie remontów poszczególnych typów silników traktorów, 
kombajnów i samochodów, remontów maszyn specjalnych, regeneracji 
bardziej wartościowych części oraz całych zespołów itp. Stwarza to wa- 
runki do koncentracji w tych zakładach kadry wąskich specjalistów i od- 
powiednich obrabiarek oraz lepszego zaopatrzenia w bardziej wartościowe 
ij często deficytowe części zamienne. Ponadto specjalizacja zakładów i POM 
sprzyja wprowadzeniu postępowej technologii napraw i zapewnia lepsze 
jakościowo ich wykonanie. 


Ubiegły 4-letni okres przyniósł bardzo poważną zmianę w ekonomicznej 
sytuacji POM. Z przedsiębiorstw pracujących poprzednio drogo i pokry- 
wających straty dotacjami państwowymi przekształciły się one w zdecy- 
dowanej większości w rentowne zakłady pracy. Zamiast poprzedniego 
deficytu wynoszącego prawie miliard złotych rocznie, rok 1960 zamknęły 
one 120-milionowym zyskiem, a rok 1961 zyskiem w wysokości ponad 
160 milionów złotych. 


Lata te były szczególnie owocne. POM poważnie rozszerzyły zakres 
swych usług, okrzepły organizacyjnie, zdobyły wiele nowych doświadczeń. 
Wartość ich usług w roku 1960 była prawie o 1/3, a w roku 1961 o 60% 
większa niż w 1956 r. Zakres remontów traktorów w porównaniu do 
1959 r. powiększył się w roku 1960 o 340%, a w roku 1961 o 55%, POM 
objęły gwarancją w zasadzie wszystkie traktory i maszyny rolnicze, wy- 
dzielając do tej pracy ponad 900 mechaników oraz 600 mechaników prze- 
szkolonych w zakresie obsługi gwarancyjnej i zatrudnionych na zlecenie 
w okresach nasilenia prac kampanijnych. Przyjmując w lipcu 1960 r. do- 
datkowe zadania w dziedzinie instruowania kółek rolniczych, POM zorga- 
nizowały nową służbę instruktorów mechanizacji rolnictwa. W służbie tej 
pracuje już obecnie 400 specjalistów; których działalność ma duże zna- 
czenie społeczne i gospodarcze. Przy obecnym skromnym jeszcze doświad- 
czeniu członków i zarządów kółek rolniczych mają oni służyć im radą 
1 pomocą w prawidłowej obsłudze technicznej oraz organizacji użytkowa- 
nia nabywanych traktorów i maszyn, a także w doborze potrzebnych 
maszyn i wdrażaniu umiejętności zarządzania mieniem społecznym. 


Pomagając w przygotowaniu kadry mechanizatorów, POM przeszkoliły 
od początku 1960 r. około 11 tys., a w roku 1961 około 15 tys. traktorzy- 
stów dla kółek rolniczych, PGR i spółdzielni produkcyjnych. 


Poważnie zwiększono także prace związane z reelektrytfikacją wsi. Jeśli 
w 1959 r. pracowały w POM 44 grupy elektroinstalacyjne, a wartość ich 
usług wynosiła 33 mln zł, to w 1950 r. grup tych było już 125 z liczbą 
około 1000 elektromonterów, a wartość ich usług wzrosła do 67 mln zł. 
W roku 1961 pracowało 150 takich grup, przy czym wartość ich usług 
osiągnęła prawie 112 mln zł. 
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Ważnym odcinkiem pracy POM stały się usługi instalacyjno-montażowe. 
W roku 1960 ogólna wartość tych usług wynosiia 143 mln zł, tzn. dwu- 
krotnie więcej niż w roku 1959. W roku 1961 nastąpił dalszy poważny 
wzrost usług instalacyjno-montażowych, których wartość osiągnęła prawie 
240 mln zł. Ponadto prawie dwukrotnie rozszerzyiy POM działalność za- 
opatrzeniową, sprzedając paliwa i części zamiennych za 180 mln zł. 

Usługi eksploatacyjne. główne przediem zadanie FOM, stanowiły 
w 1960 r. tylko 90%, a w roku 1961 — 6,8'/e wartości ich usług. Jednakże 
rozwijając usługi w zakresie prac melioracyjnych. ulepszenia dróg grun- 
towych, ochrony roślin, wapnowania gleb i wylewania wody amoniakal- 
nej POM w roku 1960 znacznie lepiej wykorzystywały posiadane traktory. 
W stosunku do roku 1959 przerób na 1 traktor w roku 1960 zwiększył się 
o 240%, a w roku 1961 o 400%. 

Rok 1960 zaznaczył się zwiększonym dopływem traktorów i maszyn 
rolniczych na wieś. Rozpoczęliśmy wyposażenie kółek rolniczych w ze- 
stawy traktorowo-maszynowe. Krzepnące coraz bardziej PGR i spółdziel- 
nie produkcyjne postanowiły mocniej oprzeć się na mechanizacji, 
a w związku z tym zaczęły domagać się lcpszej pracy zaplecza remonto- 
wego. Aktywizacja produkcyjna chłopów wymagała rozszerzenia różno- 
rodnych usług warsztatowych i eksploatacyjnych. Ta nowa sytuacja za- 
stała nie wszystkie FOM w stanie należytej gotowości, chociaż — jak 
wspomniałem — bilans pracy minionych 4 lat, a szczególnie roku 1960, 
zasługuje na pozylywną ocenę. 


OBECNE ZADANIA POM 


Zasadniczym zadaniem POM jest zapewnienie prawidłowej obsługi tech- 
nicznej i remontów parku maszynowego pracującego w rolnictwie. Jest 
to problem olbrzymiej wagi. Jeśli w 1960 r. POM wykonały remonty ka- 
pitalne 16.174 traktorów, to już w 1963 r. powinny wyremontować ich 
około 60 tys., a w. 1965 r. ponad 90 tysięcy. W podobnym stosunku będą 
wzrastały również zadania w zakresie zaopatrzenia w części zamienne 
i paliwo, prac instalacyjno-montażowych, elektroinstalacyjnych, szkole- 
niowych i innych. 

Istniejąca moc produkcyjna 366 POM oraz 75 zakładów naprawczych, 
w tym 23 zakładów silnikowych, zaspokoi z nadwyżką aktualne potrzeby 
remontowe wsi. Będzie ona w całej pełni wykorzystana w 1963 r., ale nie 
wystarczy do obsługi parku, którym będzie rolnictwo dysponować w ro- 
ku 1965. zdając na uwadze rosnące potrzeby wsi oraz dążąc do takiej 
lokalizacji ośrodków, aby promień ich działania nie przexraczał 15—20 km, 
musimy zbudować i wyposażyć w latach 1961—1965 około 200 nowych 
POM oraz zmodernizować istniejące ośrodki kosztem 3,5 mld zł. 


Wraz z rozbudową sieci POM i zakładów naprawczych maszyn rolni- 
czych trzeba będzie zwrócić większą uwagę na możliwie daleko posuniętą 
ich specjalizację i kooperację w wykonywaniu zadań remontowych. Przed- 
siębiorstwa te w przyszłości powinny wykonywać remonty kapitalne 
wszystkich maszyn pracujących w rolnictwie. 

Jest również rzeczą celową, aby POM, które już obecnie powinny re- 
montować traktory przedsiębiorstw wcdno-melioracyjnych, stopniowo 
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przejęły od nich do remontu także wszystkie ciężkie maszyny melioracyjne 
produkcji krajowej, a później także maszyny pochodzące z importu. 

PGR, spółdzielnie produkcyjne i kółka rolnicze powinny posiadać małe 
warsztaty i kuźnie, w których będą dokonywać bieżących napraw trak- 
torów i maszyn rolniczych. Sporą część maszyn rolniczych można będzie 
remontować w filiach POM i w gromadzxzich warsztatach międzykółko- 
wych. 

POM, stając się w zasadzie jedynymi przedsiębiorstwami naprawiają- 
cymi traktory i ważniejsze maszyny dla rolnictwa, powinny zapewnić, by 
remonty były wykonywane dobrze, szybko i tanio. Ambicją każdego POM 
powinna być jak najwyższa jakość remontów. 

W wielu POM w coraz większym stopniu docenia się już wagę właści- 
wej technologii remontów i organizacji pracy, jako podstawowych warun- 
ków wzrostu wydajności pracy i obniżenia kosztów remontu. Przykładem 
może być POM Mierzyn w województwie szczecińskim, który w 1960 r. 
wprowadził metodę potokową przy wykonywaniu średnich i kapitalnych 
remontów traktorów (Zetor 25 i Ursus C-45). Stosując tę metodę dokonaro 
zasadniczej zmiany cyklu naprawczego w warsztacie, zarzucając dotych- 
czasowy prymitywny sposób przeprowadzania napraw pojedynczych trak- 
torów na nie oprzyrządowanych stanowiskach naprawczych. 

Nie mniej istotne jest zapewnienie terminowości napraw wykonywanych 
przez POM. Obecnie użytkownicy czekają zbyt długo na wyremontowanie 
traktorów czy maszyn. 

Wydaje się słuszne, ażeby POM wprowadziły dwustronne umowy 
z użytkownikami, określające terminy dostaw sprzętu do remontu i czas 
jego trwania. 

Umowne określenie wzajemnych obowiązków jest wygodne dla użyt- 
kownika, który będzie z góry wiedział, kiedy ma oddać do remontu traktor 
czy maszynę i kiedy je będzie mógł odebrać. Jest także wygodne dla 
POM, gdyż będą one mogły lepiej organizować pracę w warsztatach i bar- 
dziej równomiernie wykorzystywać posiadane moce produkcyjne. Umowy 
takie zawiera już z PGR wiele POM w kraju, a szczególnie w wojewódz- 
twach zielonogórskim, olsztyńskim i koszalińskim. System dwustronnych 
umów należy rozszerzać na wszystkie POM. Rozważamy propozycje, by 
wprowadzić bonifikatę czy obniżyć opłatę za remont sprzętu tych użyt- 
kowników, którzy ułatwiają pracę POM, dostarczając ciągniki i maszyny 
do napraw w dogodnych dla POM terminach określonych umową. 

Jednym z czynników pozwalających na skrócenie czasu remontu jest 
wymiana silników czy poszczególnych zespołów w zakładach silnikowych, 
jak również w POM. Musimy zgromadzić zapas do 6% silników w sto- 
sunku do rocznej przepustowości zaxładów silnikowych. Prócz tego trzeba 
tworzyć odpowiedni zapas dla wymiany niektórych zespołów, jak pompy, 
filtry czy skrzynie biegów. 

Dążąc do specjalizacji remontu POM powinny wywierać wpływ na wy- 
posażenie przedsiębiorstw rolnych w określony tyb traktorów i maszyn 
rolniczych, dążyć do unifikacji sprzętu w rejonie swojego działania. Z dru- 
giej strony wojewódzkie zjednoczenia przedsiębiorstw mechanizacji rol- 
nictwa powinny zmierzać do specjalizacji warsztatów w remoncie nie- 
których typów traktorów i maszyn. 
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Istotną sprawą jest opłata za remonty wykonywane przez POM. Prze- 
prowadzone w 1960 r. badania kosztów remontów kapitalnych traktorów 
w POM województwa lubelskiego, gdańskiego i koszalińskiego wykazały 
poważną rozpiętość kosztów, bo od 13 do 18 tys. zł przy remoncie kapi- 
talnym traktorów typu „Zetor 25*. Tak duża rozpiętość — to w niejednym 
wypadku wynik wykonania prae nie wchodzących do zakresu typowego 
remontu kapitalnego. Jest jednak faktem bezspornym, że w warsztatach 
o lepszej organizacji i wyższej wydajności pracy koszty są niższe. Takim 
przykładem mogą być POM: Czaplinek i Wałcz w województwie kosza- 
lińskim, czy Siennica Różana w województwie lubelskim, w których prze- 
ciętny koszt kapitalnego remontu traktora typu „Zetor 25' wynosi około 
13 tys. zł. 

Jedną z przyczyn wysokich kosztów remontów jest niewystarczające 
zaopatrzenie w części zamienne, zmuszające często POM do kosztownych 
kona lub dorabiania części do traktorów i maszyn we własnym za- 

resie. 

Wiele przyczyn nadmiernych jeszcze kosztów tkwi w samych POM, 
w złym oprzyrządowaniu, w wadliwej organizacji i w niskiej wydajności 
pracy. 

Należy przeto zalecić, by każde zjednoczenie pomogło swoim ośrodkom 
w ujawnianiu przyczyn nadmiernych kosztów i określiło dla każdego POM 
program prac i A PSZAAE do obniżenia kosztów usług warsztato- 
MR. "* 

WARSZTATY POM I ZAKŁADÓW NAPRAWCZYCH MASZYN ROLNICZYCH 
: NA USŁUGACH ROLNICTWA 


W 1960 r. warsztatowe usługi POM dla rolnictwa stanowiły tylko 54,66 
tego, co w warsztatach POM zostało zrobione. Można postawić pytanie, czy 
już obecnie można zwiększyć ilość i zakres usług warsztatowych POM dla 
rolnictwa? Czy potrzebuje ono takich usług? Odpowiedzi udzielają przo- 
dujące POM, takie jak: POM Dobrodzień w województwie katowickim, 
który czterokrotnie zwiększył w 1960 r. usługi warsztatowe; POM Ko- 
bierzyce w województwie wrocławskim, który pcdwoił zakres takich usług, 
POM Choszczno w województwie szczecińskim, czy POM Smolniki w wo- 
jewództwie białostockim, które również w ciągu jednego tylko roku potra- 
fiły powiększyć kilkakrotnie swoją działalność warsztatową na rzecz rol- 
niczych odbiorców. Możliwości dalszego zwiększenia usług dla rolnictwa 
istnieją też w zakładach naprawczych. 

Niektóre jednak POM, szczególnie znajdujące się w rejonach o nie- 
znacznym na razie wyposażeniu rolnictwa w sprzęt mechaniczny, dla cał- 
kowitego wyzyskania mocy produkcyjnej swych warsztatów będą jeszcze 
mogły przejściowo świadczyć usługi lub wykonywać produkcję nie zwią- 
zaną z ich podstawową działalnością dla rolnictwa. 

Działalność taka powinna być uważana za dopuszczalną tylko wtedy, 
gdy nie osłabia gotowości POM do świadczenia zasadniczych usług dla 
rolnictwa, obejmuje rentowną produkcję, a przede wszystkim taką, w któ- 
rej uzyskaniu zainteresowane jest rolnictwo (np. produkcja części zamien- 
nych lub wozów dla wsi), gdy produkcja ta wykonywana jest z materiału 
powierzonego, 
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Drugie ważne zadanie stojące przed POM = to dalszy rozwój usług 
instalacyjno-montażowych. W okresie najbliższych 5 lat zamierzamy wy- 
posażyć państwowe i spółdzielcze gospodarstwa rolne oraz kółka rolnicze 
w różnorodne urzadzenia techniczne, głównie do mechanizacji prac w po- 
dwórzu i hodowli, o wartości 5—6 mld zł. Chodzi tu o wvposażenie mniej- 
szych warsztatów i składów paliwa: budowę urządzeń do zaopatrzenia 
gospodarstw w wodę, jak: studnie, wodociągi, poidła i deszczownie; mon- 
taż urządzeń udojowych i transportowych; mechanizację spichrzy i obór; 
urządzenia suszarnicze i chłodnicze; remont i wyposażenie zakładów prze- 
mysłu rolnego. 

Zadania POM w tym zakresie powinny obejmować: projektowanie, do- 
stawę, montaż, obsługę gwarancyjną i instruktaż, naprawę urządzeń 
i instalacji oraz sprzedaż części zamiennych do takich urządzeń. 

W przejściowym okresie po kilka wybranych POM w każdym woje- 
wództwie będzie się specjalizować w zakresie instruktażu i instalacji tych 
urządzeń. Za kilka jednak lat każdy POM powinien w całej pełni za- 
spokoić potrzeby swego rejonu w zakresie różnorodnych usług instala- 
cyjno-montażowych. Ale już obecnie wiele POM może się wykazać po- 
ważnymi osiągnięciami w tych pracach. 

Obecnie w dalszych wybranych POM tworzy się już brygady instala- 
cyjno-moniażowe i określa dopuszczalny zakres robót, stosownie do kwa- 
lifikacji pracowników, potrzeb rejonu i możliwości dostawy urządzeń. 
Wyznaczone POM powinny zatrudniać techników do prcjektowania urzą- 
dzeń i związanych z nimi prac budowlanych, stosownie do potrzeb wyni- 
kających z zakresu przyjmowanych zadań. 

POM powinny wykonywać prace instalacyjno-monlażowe przede 
wszystkim dla PGR i spółdzielni produkcyjnych oraz dla kółek rolniczych. 
Nie wolno dopuszczać, by POM wykonywały takie prace w miastach lub 
dla przedsiębiorstw i instytucji nie związanych z rolnictwem — zużywając 
materiały przeznaczone dla gospodarki rolnej. 

Konieczna jest również koordynacja prac studziennych i wodno-insta- 
lacyjnych z przedsiębiorstwami zaopatrzenia wsi w wodę, podległymi 
Ministerstwu Rolnictwa, jak i pomoc tych przedsiębiorstw dla POM w za- 
kresie dokumentacji ujęć wody. 

Przedsiębiorstwa zaopatrujące wieś w wodę mają wyspecjalizowaną 
kadrę i urządzenia, co pozwala im budować trudniejsze ujęcia wodne. Ła- 
twiejsze prace powinny należeć do POM. Podziału jednak prac na łatwiej- 
sze i trudniejsze należy dokonywać wspólnie opierając się na udokumen- 
towanym rozeznaniu hydrogeologicznym. 


POMOC W ELEKTRYFIKACJI WSI 


Kolejne zadania POM wiążą się z elektryfikacją, co wymaga skicro- 
wania uwagi POM na ten odcinek. Istnieje jednak duża rozpiętość między 
rozmiarami elektryfikacji a zakresem prac konserwacyjnych oraz związa- 
nych z uzupełnianiem instalacji w obiektach już zelektryfikowanych. Do 
prac tych użytkownicy energii elektrycznej na wsi potrzebują pomocy 
z zewnątrz. Zupełny prawie brak tej pomocy poważnie obniża efektywność 
inwestycji elektryfikacyjnych na wsi, powoduje szybkie niszczenie insta- 
lacji, opóźnia podłączenie nowych obiektów w gospodarstwach rolnych, 
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Użytkownicy instalacji nie mają zapewnionej pomocy w razie uszkodzeń 
sieci i urządzeń lub gdy trzeba zakładać nowe odbiorniki mocy. 

POM są organizacją, która może zapewnić rolnictwu dostatecznie ope- 
ratywną pomoc w zakresie wykorzystania energii elektrycznej i osiągnęły 
już poważne wyniki w tej pracy. 

Przodujące dotychczas miejsce, jeżeli chodzi o rozmiary wykonywanych 
usług elektroinstalacyjnych, zajmują POM województw krakowskiego 
i rzeszowskiego, które wykonały prawie 1/4 ogólnej ilości tego rodzaju 
usług świadczonych w 1960 r. przez wszystkie POM w kraju. 

Wykorzystując dotychczasowe doświadczenia w zakresie usług elektro- 
instalacyjnych, POM powinny wykonywać konserwacje i remont sieci 
niskiego napięcia, instruować użytkowników, rozbudowywać sieć niskiego 
napięcia w gospodarstwach, instalować i remontować odbiorniki mocy, 
popularyzować właściwe sposoby wykorzystania energii i pomagać użyt- 
kownikom w załatwianiu formalności związanych z użytkowaniem energii 
elektrycznej. 

Usługi te powinien świadczyć każdy POM w swoim rejonie, na pod- 
stawie umów ustalających ryczałtowe opłaty za czynności stałe. 

W miarę zaspokajania potrzeb uspołecznionych gospodarstw rolnych 
i poprawy zaopatrzenia w materiały, POM mogą podejmować się konser- 
wacji i remontu instalacji elektrycznych w zagrodach chłopskich. POM 
będą otrzymywały zlecenia na remont sieci niskiego napięcia od zakładów 
zbytu energii, natomiast kontrolę instalacji we wsiach będzie wykonywać 
Państwowa Inspekcja Energetyczna. 

POM planują zwiększenie do końca bieżącego roku liczby brygad 
elektroinstalacyjnych z około 120 do 350, a do 1965 r. każdy POM powi- 
nien w całej pełni pokrywać zapotrzebowanie wsi na usługi elektro- 
instalacyjne. Niezbędne jest zatrudnienie w POM techników-elektryków 
sporządzających dokumentację instalacji w gospodarstwach i zorganizo- 
wanie szkolenia pracowników POM wchodzących w skład brygad elektro- 
instalacyjnych. Słuszne też jest, ażeby wybrane POM podjęły się remontu 
silników i innych urządzeń elektrycznych dla rolnictwa. 
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GWARANCJE I INSTRUKTAŻ 


Szczególnie poważne zadanie dla POM — to usługi gwarancyjne i in- 
struktaż dla użytkowników traktorów i maszyn. Działalność ta będzie się 
stale rozszerzać. Obsługa gwarancyjna POM obejmuje obecnie traktory, 
maszyny i narzędzia produkowane przez zakłady podległe Zjednoczeniu 
Przemysłu Ciągników i Maszyn Rolniczych oraz sprzęt importowany 
z krajów demokracji ludowych. Przygotowuje się jednak dokumenty nie- 
zbędne do objęcia obsługą gwarancyjną całego sprzętu technicznego do- 
starczanego rolnictwu, a także sprzętu po kapitalnych naprawach. Za- 
pewni to użytkownikom w okresie gwarancji systematyczne przeglądy 
techniczne zakupionego lub wyremontowanego sprzętu oraz szybką pomoc 
w razie jego uszkodzenia. Mechanicy przeprowadzając w ramach gwaran- 
cji okresowe przeglądy, powinni jednocześnie instruować traktorzystów 
i użytkowników w zakresie bardziej racjonalnego wykorzystania sprzętu 
rolniczego. Służba gwarancyjna POM jest systematycznie doszkalana i wy- 
posażona w Gdpowiednie środki techniczne (narzędzia, części zamienne, 
pomoce katalogowo-instrukcyjne, transport). 


Należy uznać za celowe, aby zakłady, w których imieniu POM wykonuje 
cbsługę gwarancyjna, ponosiły część kosztów związanych z modernizacją 
wyposażenia mechaników oraz w całości koszt pomocy instruktażowych 
(tabele poglądowe, instrukcje w sprawie obsługi, katalogi itp.). 

Nowym, ale bardzo ważnym odcinkiem działalności POM jest praca 
instruktorów mechanizacji. Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że 
instruktorzy mechanizacji, opierając się na bazie technicznej POM, mogą 
poważnie pomóc kółkom rolniczym. Pomoc ta nie może się ograniczać do 
przeglądów technicznych ciągników i pouczenia o właściwej ich konser- 
wacji i eksploatacji. 

Rolę i zadania instruktora mechanizacji POM ujmujemy szerzej. Winien 
on być technicznym doradcą kółek rolniczych, który pomaga im w doborze 
sprzętu rolniczego i jego najefektywniejszym wykorzystaniu, w organi- 
zacji kuźni i magazynu paliwa. Instruktor ten powinien upowszechniać 
coświadczenia najlepszych kółek na polu mechanizacji, uczyć należytego 
gospodarowania sprzętem, prowadzenia dokumentacji eksploatacyjnej 
i pomagać kółkom w pomnażaniu i ochronie własności społecznej. 


Instruktor mechanizacji pracujac pod kontrolą dyrektora POM i w ści- 
słym porozumieniu z powiatowym zarządem kółek rolniczych jest jedno- 
cześnie jak gdyby ambasadorem kółek rolniczych, reprezentuje ich spo- 
łeczne interesy i stara się zarazem zapewnić kółlkom wszechstronną pomoc 
techniczną ze strony POM. 


Oceniając pozytywnie tę formę pomocy ze strony POM dla kółek rol- 
niczych, rozszerzyliśmy ją i na spółdzielnie produkcyjne, które często nie 
mając odpowiednich fachowców napotykały poważne trudności techniczne 
i organizacyjne przy mechanizacji swych gospodarstw. 

Instruktorzy POM — to kadra, lktóra organizuje odbiorców POM-owskich 
usług i przez to pomaga swemu ośrodkowi w stworzeniu lepszych wa- 
runków wykonywania ciążących na nich zadań. 


KADRY MECHANIZATORÓW — NIEZBĘDNY WARUNEK 
MECHANIZACJI ROLNICTWA 


Oddzielnym zagadnieniem jest sprawa przygotowania kadry mechani- 
zatorów dla wsi. W latach 1961—1965 kółka rolnicze otrzymają 72 tys. 
ciągników; park spółdzielni produkcyjnych i państwowych gospodarstw 
rolnych powiększy się co najmniej o 8 tys. traktorów. 

Dla kółek rolniczych trzeba przeszkolić po 2 traktorzystów na każdy 
nowy ciągnik, dla spółdzielni produkcyjnych po 1 traktorzyście na ciągnik, 
a dla PGR i POM liczbę traktorzystów równą 20%, ilości nowych ciągni- 
ków. Razem więc w okresie 5 lat należy przygotować prawie 150 tysięcy 
traktorzystów. | 

Kursy szkolenia traktorzystów przedłużyliśmy do 4 miesięcy nauki 
w ośrodku, po której przed złożeniem egzaminu kandydat na traktorzystę 
odbywa miesięczną praktykę eksploatacyjną w PGR, POM, spółdzielni 
produkcyjnej lub w takim kółku rolniczym, które dysponuje już większą 
liczbą ciągników i ma doświadczonych traktorzystów. Absolwent uzyska 
prawo prowadzenia ciągnika i tytuł traktorzystiy rolniczego. Będzie to 
tytuł zawodowy. Traktorzysta rolniczy po paru latach pracy w tym cha- 
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rakterze 1 po dalszym przeszkoleniu na 2-miesięcznym kursie miałby 
prawo przystąpić do egzaminu, którego pomyślne złożenie stanowiłoby 
podstawę do wydania świadectwa traktorzysty-mechanika. 

Ocenia się, że do 1965 r. potrzeba będzie okcło 24.000 traktorzystów- 
mechaników. 

Do prowadzenia ciągnika rolniczego mogą być dopuszczeni wyłącznie 
traktorzyści przeszkoleni w ośrodkach Ministerstwa Rolnictwa. Absol- 
wenci kursów motorowych prowadzonych przez LPŻ i PZMot. mogą być 
traktowani tylko jako pomocnicy traktorzystów. Mogą oni również zdo- 
bywać kwalifikacje traktorzysty rolniczego po odbyciu dwumiesięcznego 
kursu, miesięcznej praktyki eksploatacyjnej i złożeniu odpowiedniego 
egzaminu. 

Szkoleniem mechanizatorów zajęły się państwowe ośrodki maszynowe, 
których funkcje, wyposażenie i rozmieszczenie oraz dotychczasowe do- 
świadczenia najbardziej predestynują dó powierzenia im tego trudnego, 
ule i zaszczytnego zadania. Już w tym roku zostały przygotowane w około 
200 POM kursy traktorzystów. W latach 1963—1965 liczba POM prowa- 
dzących szkolenie traktorzystów powinna wzrosnąć do 330. W tym celu 
trzeba będzie wykorzystać istniejące internaty w POM, wyposażyć POM 
w typowe zestawy ciągników i maszyn oraz pomoce naukowe. Przewidując 
w perspektywie dalszy wzrost liczby kursów przy POM, należy już w pla- 
nach inwestycyjnych uwzględnić konieczną budowę lub adaptację po- 
mieszczeń iniernatowych dla traktorzystów. W celu usprawnienia szko- 
lenia mechanizatorów zatrudnia się już w ośrodkach szkoleniowych orga- 
nizowanych przy POM specjalistów, którzy będą pracować pod nadzorem 
pedagogicznym oddziałów oświaty rolniczej prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych. Zadaniem tego personelu będzie też doszkalanie — w przer- 
wach między poszczególnymi kursami — już pracujących mechanizatorów, 
uogólnianie pozytywnych doświadczeń traktorzystów, zapoznawanie ich 
z obsługą nowych maszyn, urządzanie konkursów orki itp. 


Nie mniej istotnym zadaniem jest przygotowanie dla kółek rolniczych 
i spółdzielni produkcyjnych wykwalifikowanych rzemieślników, specja- 
listów od naprawy maszyn rolniczych. Przewiduje się dwie formy szko- 
lenia tych fachowców: 

Pierwsza — obejmuje trzyletnią naukę i pracę młodzieży wiejskiej 
"w ośrodku maszynowym, po czym może być ona zatrudniona w kuźniach 
kółek rolniczych lub spółdzielniach produkcyjnych. 

Druga — obejmuje organizowanie przez POM kilkumiesięcznych kur- 
sów dla doświadczonych traktorzystów lub przyuczonych robotników, 
które będą miały przygotować ich do egzaminów na wykwalifikowanych 
rzemieślników. 

Trudno byłoby podołać rosnącym obowiązkom, gdybyśmy nie zwrócili 
należytej uwagi na zagadnienia kadr o wyższym i średnim wykształceniu 
technicznym w POM. Trzeba będzie już w najbliższych latach skierować 
do POM 'około 1.000 inżynierów i ponad 3.500 techników. W tym celu 
zjednoczenia zwiększą liczbę fundowanych stypendiów dla studentów 
wyższych uczelni politechnicznych. Dyrektorzy POM natomiast zapewnią 
właściwe warunki odbywania stażu pracy. 

Zwiększając liczbę pracowników inżynieryjno-technicznych w POM, 
trzeba jednocześnie doszkalać pracującą już kadrę kierowniczą w zakresie 
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nowych, postępowych form organizacji SE i zapoznawać j ją: z postępami 
techniki 

"Ww bieżącej 5-latce będziemy musieli zaangażować blisko 10- tys. wykwa- 
lifikowanych robotników warsztatowych (monterów, ślusarzy, kowali i in.). 
Część tych fachowców ' powinna napłynąć do POM ze szkół zawodgwych. 
Młodą kadrę otoczyć musimy życzliwą atmosferą w POM.. . 


Szkoły nie zaspokoją jednak wszystkich potrzeb POM -w'zakresie wy- 
kwalifikowanej kadry rzemieślników. Dlatego też bardzo słuszne: jest roz- 
szerzenie rekrutacji: uczniów. Obecnie w warsztatach POM sżkoli się około 
1.500 uczniów. czyli dwukrotnie więcej niż n= rosem; jest to ja ednak 
- nadał bardzo mało w stosunku do PORZE "=" - 


ZAKRES DZIAŁALNOŚCI EKSPLOATACY JNEJ 


Parę słów o eksploatacyjnej działalności POM. Zakres tr adycy jnych 
prac polowych, jak orki, siewy, żniwa i wykopki, wykonywanych przez 
POM nie. będzie się zwiększał. Ilość sprzętu potrzebnego do tych prac 
ulegać: będzie zmniejszeniu, nie przewidujemy bowiem. odnawiania zuży- 
wanego parku maszyn do prac rolnych. Wyposażymy i będziemy wypo- 
sażać POM w zestawy szkoleniowe, a także będziemy uzupełniać park 
potrzebny do wykonywania specjalnych zadań. 


_Prace pólowe będą wykonywać POM w zakresie ograniczonym do za- 
spokajania doraźnych potrzeb swego rejonu. Celowe jest, by POM wy- 
konywały prace w pobliskich gromadach, szczególnie tam, gdzie nie ma 
kółek Po czych lub gdzie Pea one niedostateczną ilość traktorów 
i maszyn. 


Rzeczą słuszną jest wykonywanie przez POM usług transportowych dla 
rolnictwa. Rozmiary tych usług powinny wynikać z potrzeb terenu. Trzeba 
je jednak zsynchronizować z możliwościami transportowymi innych przed- 
siębiorstw i instytucji (PKS, PZGS, PGR itd.). 

POM mogą też wykorzystywać posiadany sprzęt do budowy i konser- 
wacji dróg lokalnych, pod nadzorem wydziałów komunikacji pozy dów 
rad narodowych. 

Należy natomiast zależnie od potrzeb rejonu rozwijać usługi POM w za- 
kresie pomelioracyjnego zagospodarowania łąk i pastwisk, zapewniając 
całkowite wykorzystanie posiadanego sprzętu. Istnieje już kilkadziesiąt 
dja które mogą się wykazać dość znacznymi osiągnięciami w tym za- 

esie. 

- Wielką wagę przywiązywać należy do upowszechnienia środków ochro- 
ny roślin. W najbliższych latach nie będziemy rozporządzać należytą ilo- 
ścią sprzętu, chociaż przemysł obiecuje w dość krótkim czasie znacznie 
podnieść poziom wyposażenia rolnictwa w tej dziedzinie. Dlatego jak naj- 
lepsze wykorzystanie aparatury należy w chwili obecnej do elementarnych 
obowiązków każdęgo POM i wszystkich innych posiadaczy tego sprzętu. 


Posiadając mało sprzętu ciężkiego do ochrony roślin, powinniśmy go 
koncentrować w POM, które gwarantują najlepsze jego wykorzystanie, 
starają się o powszechne przeprowadzenie zabiegów w tych wsiach, gdzie 


już znalazły użytkowników, i systematycznie rozszerzają zakres prac w R: 
nej okolicy. 
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Nowym i rozszerzającym się działem usług POM jest wysiew Aj sez 
i wylewanie wody amoniakalnej. Do 1962 r. w każdym POM powinna być 
zorganizowana brygada wysiewu wapńa nawozowego. Dość duża liczba 
POM przerabia nie wykorzystane rozrzutniki obornika na rozsiewacze 
wapna pylistego i nawiązała już współpracę z cukrowniami w dziedżinie 
wykorzystania wapna defekacyjnego. (Ciekawe doświadczenie w tym za* 
kresie zdobył w 1960 r. POM Śmigiel w województwie poznańskim, który 
w jednym sezonie wywiózł 42 tys. m3 szlamu wapiennego z cukrowni 
w Kościanie). W r. 1961 w 8 województwach 14 POM zorganizowało bry- 
gady do wylewu wody amoniakalnej. 


Wywóz wapna i wylewanie wody amoniakalnej — to stałe zadanie POM 
w najbliższych latach. Trzeba popularyzować doświadczenia POM przo- 
dujących w tych pracach, nawiązać współpracę z zainteresowanymi insty< 
tucjami, jak PZGS, cukrownie, przemysł chemiczny itd. 


CZĘŚCI ZAMIENNE I PALIWO DLA ROLNICTWA 


W miarę wzrostu liczby traktorów I maszyn rolniczych na wsi zwiększa 
się coraz bardziej zapotrzebowanie na części zamienne i paliwo. 


Potrzeby kółek rolniczych i uspołecznionych gospodarstw rolnych na- 
kazują wprowadzać dla nich ułatwienia w zaopatrywaniu Się w części za- 
mienne i paliwo. Charakter 1 częstotliwość ich kontaktów z POM prze- 
mawia za wykorzystaniem ośrodków maszynowych jako ogniwa zaopatru* 
jącego rolnictwo. Mimo że obecnie wiele POM sprzedaje części zamienne, 
zagadnienie to nie zostało jeszcze unormowane; sprzedaż części dokony- 
wana jest jeszcze dorywczo i w sposób nie zorganizowany, ale POM stale 
rozszerzają sprzedaż części zamiennych do traktorów, silników i ważniej- 
szych maszyn rolniczych. Te POM, które przygotowały już dó tego po= 
mieszczenia i przeszkolonych pracowników, będą mogły otrzymać KGK 
asortyment części i rozpocząć jeszcze w tym roku sprzedaż ich dla PG 
spółdzielni produkcyjnych, kółek rolniczych. Liczba POM prowadzących 
taką działalność zaopatrzeniową będzie stopniowo się zwiększać = w miarę 
wzrostu produkcji części zamiennych oraz POYĘCCWAMA w POM odpo 
wiednich pomieszczeń i kadr. : 

POM w dalszym ciągu będą prowadziły hurtową sprzedaż paliw płyn= 
nych i smarów. Konieczne jest zwiększenie liczby POM upoważnionych 
do sprzedaży paliw, z uwzględnieniem jednak istniejącej sieci stacji CPN 
i PZGS oraz interesów uspołecznionego rolnictwa. 

Aby wyczerpać zakres zadań POM, warto wspomnieć o jeszcze jednej 
formie ich udziału w torowaniu drogi postępowi technicznemu. Wielką 
pomocą dla rolnictwa i przemysłu maszyn rolniczych byłyby systematycz= 
nie przedstawiane opinie kadry POM o sprzęcie dostarczanym rolnictwu, 
o jego ewentualnych wadach konstrukcyjnych czy materiałowych, o jego 
przydatności do pracy w aktualnych warunkach eksploatacyjnych, 
a zwłaszcza o sposobach, które stosuje się w poszczególnych ośrodkach dla 
zapewnienia lepszej pracy poszczególnych typów maszyn i narzędzi. Obok 
tego bardzo pożyteczna była praca konstrukcyjna i szukanie przez pra= 
cowników POM oryginalnych rozwiązań dla potrzeb rolnictwa. Niedawno 
np. w POM Dachnów skonstruowano interesujący zawieszany rotacyjny 
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wypielacz do pielęgnacji nasiennych plantacji traw. Widać z tego, że nie 
brak nam ludzi, których pociągają nawet bardzo trudne problemy. Sze- 
rokim polem do popisu będą prace instalacyjno-montażowe, w których 
nierzadko znajdą zastosowanie raczej własne rozwiązania pracowników 
POM niż typowe urządzenia, których nie mamy za wiele. Te nowe kon- 
strukcje zdające egzamin powinny znajdować szerokie zastosowanie. Ini- 
cjatywie takiej musimy wychodzić na spotkanie, w zorganizowany sposób 
sprawdzać przydatność proponowanych rozwiązań i upowszechniać ich 
stosowanie. 


* 


Przegląd problemów, które omówiłem, oraz ich waga wykazują, że przed 
POM stoją niełatwe zadania. Ale pomowcom nigdy łatwych zadań nie po 
wierzano. Dobierała i kształtowała ich partia, tak aby mogli stawać na 
bardzo trudnych odcinkach pracy. Trzeba stwierdzić, że zawsze pomowcom 
towarzyszyła ambicja, ofiarność i duża ideowość. Przypomnijmy pierwsze 
lata, kiedy po parutygodniowym kursie robotnik, technik, miody inżynier 
albo działacz partyjny otrzymywał nominację na dyrektora, opuszczał 
miasto, przychodził na pusty nie ogrodzony plac, na którym pojawiało się 
coraz więcej różnorodnego i nie zawsze odpowiedniego sprzętu. W byle 
szopie organizował remont, szkolił chłopców wiejskich na traktorzystów, 
pomagał spółdzielniom i równocześnie prowadził budowę ośrodka maszy- 
nowego. 

Jakże daleko odeszliśmy od tego okresu dzisiaj, kiedy rozporządzamy 
dobrze na ogół zabudowanymi ośrodkami. Mamy zorganizowaną załogą 
o znacznych już kwalifikacjach. Pracownicy PÓM zdobyli autorytet w spo- 
łeczeństwie, nauczyli się gospodarować w swych przedsiębiorstwach i stają 
teraz gotowi do podjęcia nowych zadań. 

Obecnie warunki w pracy POM zmieniły się zasadniczo na korzyść, ale 
i zadania wzrastają niepomiernie. O pomyślnym ich wykonaniu decydować 
będzie szybkie i dostatecznie przemyślane przegrupowanie sił, stosownie 
do nowego frontu robót. Tymm co niezmiennie, tak jak w tamtych pierw- 
szych latach, towarzyszyć powinno kadrze POM-owskiej — to ten sam 
entuzjazm dla sprawy społecznych przeobrażeń na wsi i wielkiego pro- 
gramu znodernizacji naszego rolnictwa, 


O MELIORACJI 
| WSPÓŁDZIAŁANIU 


JULIUSZ ZARZYCKI 


W warunkach, gdy na wsi przeważają rozproszone gospodarstwa rolne, 
gdy podstawowym producentem jest rolnik indywidualny, ułożenie wła- 
ściwych stosunków między chłopem a państwem w procesie inwestowania 
oraz gospodarowania decyduje o efektach produkcyjnych. 

Waga tego zagadnienia jest szczególnie duża w dziedzinie melioracji 
rolnych, na które nakłady inwestycyjne wynoszą 16,3 mld zł, tj. ponad 14'/ę 
ogółu środków przeznaczonych na inwestycje w rolnictwie. Należy przy 
tym podkreślić, że dwie trzecie nakładów na te cele bezpośrednio do- 
konuje państwo. Jeśli przyjąć za 100 całość nakładów państwowych w rol- 
nictwie, to nakłady na melioracje stanowią 38,30%, a na mechanizację 
(zakup maszyn) i elektryfikację łącznie 30,5%. 

Cechą swoistą inwestycji melioracyjnych w naszych warunkach jest to, 
że mamy tu do czynienia z łożeniem środków państwowych w ziemię 
znajdującą się głównie we władaniu prywatnym. Właśnie dlatego pań- 
stwo powinno znaleźć odpowiednie formy organizacyjno-ekonomicznej 
ingerencji w sposób użytkowania zmeliorowanych gruntów. Chodzi przede 
wszystkim o zapewnienie odpowiedniego poziomu eksploatowania urzą- 
dzeń melioracyjnych, co jest warunkiem ich szybkiej amortyzacji. 


Możemy z grubsza określić efekty ekonomiczne planowanych inwestycji 
melioracyjnych. Przyjmując np., że plony zbóż po zdrenowaniu gruntu 
ornego wzrosną o 4 q z ha, po odbudowie systemu drenarskiego o 2 q z ha, 
po uregulowaniu stosunków wodnych na gruntach ornych rowami otwar- 
tymi o 2 q z ha oraz że zbiory siana po zagospodarowaniu pomelioracyj- 
nym łąk i pastwisk wzrosną o 30 q z ha, można wyliczyć globalną zwyżkę 
produkcji rolnej, którą powinno się uzyskiwać corocznie począwszy od 
1965 r. Zakładamy więc, że dzięki melioracjom w końcu pięciolatki glo- 
balne zbiory zbóż będą wzrastały o 330 tys. ton, a siana o 1 120 tys. ton 
rocznie. 

Jest to bezpośredni ekonomiczny efekt polepszenia stosunków wodnych 
na zmeliorowanym terenie. Ponadto należy zwrócić uwagę na pośredni 
wpływ melioracji na całość gospodarki rolnej w kompleksie wszystkich 
czynników warunkujących zwyżkę plonów. (Dzięki zwiększeniu pasz 
wzrasta pogłowie zwierząt, wraz z tym zwiększa się ilość obornika, a to 
z kolei ma istotny wpływ na rozwój produkcji roślinnej itd.). Melioracje 
więc, przy zachowaniu pewnego poziomu agrotechnicznego, są zawsze 
opłacalne. Wydawałoby się pozornie, że o tym nie potrzeba nikogo prze- 
konywać. Tymczasem niekiedy praktyka wykazuje co innego. 

Przyjrzyjmy się niektórym liczbąm z perspektywy minionej pięciolatki 
1956—1960. 
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Tablica 1 
Melioracje użytków śictdasck, wykonane w latach 1956—1960 
(w tysiącach ha) 


L A T A 
e | e | 8 | 50] 


Należy dodać, że w roku 1960 było już zmeliorowanych 1539 tys.. ha 
łąk i pastwisk, co stanowi około 480%, użytków zielonych wymagających 
uporządkowania stosunków wodnych. 

Równolegle ze wzrostem obszaru zmeliorowanych użytków zielonych 
zwiększyło się w kraju zużycie nawozów mineralnych na 1 .ha użytków 
rolnych (mniej więcej o 20'/0). | | 

| Tablica 2 
Zużycie nawozów mineralnych na 1 ha użytków rolnych 
(w kg czystego skladnika NPK) 


Zdawałoby się, że wraz z poprawą warunków produkcji na użytkach 
zielonych tempo wzrostu zbiorów siana będzie również znacznie szybsze 
niż plonów zbóż. Jednakże tak nie jest. Ilustruje to niżej zamieszczone : 
zestawienie wzrostu plonów siana i zbóż z ha w latach 1956—1960. 


Tablica 3 
Wzrost plonów siana i zbóż | 
L A T Ą 
1956 1957 1958 1959 1960 ' 
Przeciętny plon 4 zbóż w q 
z ha 13,7 15,0 14,8 15,7 16,1 
_" Wskaźnik wzrostu plonów | | 
" zbóż | 100 109 108 114 118 
Przeciętny plon siana w q 
z ha 


29,7 30,1 33,5 33,3 34,0 


Wskaźnik wzrostu plonów | 
siana 100 101 118 112 114 


Należy zaznaczyć, że zadanie podniesienia plonów siana z łąk i pastwisk. 
jest z punktu widzenia agrotechniki znacznie łatwiejsze niż wzrost śred- 
niej wydajności zbóż z ha. 
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Z reguły tylko dzięki melioracjom i zagospodarowaniu łąk i pastwisk 
osiąga się 3—4-krotny wzrost plonów siana. Przez systematyczne zaś na- 
wożenie i nawadnianie można 2—3-krotnie podnieść plony siana. Wiele 
przykładów świadczy o tym, że łąki odpowiednio pielęgnowane i użytko- 
wane dawały corocznie wysokie plony siana. Tak np. w Radziechowicach 
w powiecie radomszczańskim z niektórych dobrze pielęgnowanych dzia- 
łek łąkowych zmeliorowanych i zagospodarowanych w latach 1937—1938 
zbierano 68,2 q siana z ha. Z 1 ha łąki na torfowisku Mościska na terenie 
państwowego gospodarstwa łąkowego w Czersku, systematycznie zasilanej 
nawozami mineralnymi, otrzymuje się 75,8 q siana. Decydującym więc 
warunkiem efektywności melioracji na użytkach zielonych, tak jak zresztą 
i na gruntach ornych, jest odpowiedni poziom prowadzonej na nich go- 
spodarki, konserwacja urządzeń wodnych i nawożenie. 

Badania Instytutu Melioracji i Użytków Zielonych wykazały, że słaba 
pielęgnacja łąk już zmeliorowanych i zagospodarowanych powoduje stały 
spadek plonów siana, Ilustruje to poniższa tablica, 


Tablica 4 


Plon w q z ha 


Lata 
1955 


1953 1954 


XI — 10 1953 — 740 430 260 275 
Śósć XI — 9 1952 90,0 76,0 60,0 44,8 58,2 
XIa 3 1953 — 860 88,0 416 44,4 
"PEOWA XI — 1 1953 — 126,0 1140 540 56,5 
IV — 1 1952 — 1010 950 990 50,0 


XII — 12 1954 — — 66,0 425 37,8 
Podsiew XII — 24 1954 — = — 40,9 26,8 
IV — 2 1953 — 99,3 94,5 82,3 48,1 
XII — 11 1954 — — 71,8 49,0 47,0 


Przedstawiona wyżej tendencja do spadku plonów siana z łąk zagospo- 
darowanych i zmeliorowanych, lecz słabo pielęgnowanych, jest niestety 
powszechna. 


Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy? 

Przede wszystkim to, że niedoinwestowanie obiektu (brak mosięci 
towarzyszących) obniża zainteresowanie produkcją siana, którego rolnik 
otrzymuje więcej niż wynoszą potrzeby jego gospodarstwa. To przyczyna 
zasadnicza, jeżeli chodzi o duże nie doinwestowane obiekty. Jednakże nie- 
jednokrotnie powodem niskich plonów jest brak racjonalnej eksploatacji 
zmeliorowanego obiektu i należytego wyzyskania jego możliwości pro- 
dukcyjnych. Dotyczy to zagospodarowania pomelioracyjnego i pielęgnacji. 
Dotychczas chłopi indywidualni wykonują prace z zakresu zagospodaro- 
wania pomelioracyjnego na własnych gruntach przeważnie sami pod nad- 
zorem łąkarza z rejonowego kierownictwa robót wodno-melioracyjnych, 
z tym że na roboty te planuje się odpowiednie limity. W nieznacznej ilości 
obiektów uprawy wykonują POM i przedsiębiorstwa melioracyjne, z któ- 
rymi chłopi zawierają odpowiednie umowy, a następnie po wykonaniu 
prac — regulują należność, 
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Stroną dodatnią tego systemu jest to, Że pozwala on na zmniejszenie 
wydatków państwowych przez wykonanie większości prac przez samych 
użytkowników. Jednakże wiążą się z tym poważne wady: przedsiębiorstwa 
robót wodno-melioracyjnych ograniczają się do nadzoru. Nie zagospoda- 
rowują one dużych kompleksów łąk objętych jednolitym systemem melio- 
racyjnym, lecz poszczególne działki zależnie od woli użytkownika, często 
bez istotnej potrzeby, Nie ma również możliwości kontroli wysiewu 
nawozów na łąki zagospodarowane, pracami obejmuje się nieraz na. 
łatwiejsze tereny, ponieważ indywidualny użytkownik nie ma odpowied- 
niego sprzętu, a przedsiębiorstwo nie może angażować swoich maszyn. 
4 narzędzi na małych działkach, | 

W rezultacie szereg zmeliorowanych obiektów pozostaje nie zagospoda-| 
rowanych. W województwie łódzkim np. na 50 tys. ha zmeliorowanych 
łąk i pastwisk zagospodarowano około 29 tys. ha. W województwie biało- 
stockim wymaga zagospodarowania około 10 tys. ha łąk i pastwisk. W wo- 
jewództwie warszawskim nie zagospodarowano 22 tys. ha zmeliorowanych 
łąk. Podobnie kształtuje się sytuacja i w innych województwach. 

W związku z tym w niektórych województwach ustalono inny tryb po- 
stępowania. W województwie łódzkim ustalono, że melioracje należy prze- 
prowadzać tylko tam, gdzie większość użytkowników zleci przedsiębior-, 
stwu zagospodarowanie pomelioracyjne. Pierwszy obiekt (100 ha łąk) za-, 
gospodarowano w ten sposób w 1960 r. w spółce wodnej Bogwidzowyy, 
co pozwoliło uzyskać z całego obiektu 60—70 q siana z ha. W toku zago- 
spodarowywania pomelioracyjnego napotykano tu pewien opór ze strony 
poszczególnych użytkowników. Dziś, gdy uzyskuje się trzykrotnie większe 
plony siana niż przed zagospodarowaniem, najbardziej niegdyś oporni 
przodują w terminowej spłacie kredytu bankowego. W roku 1961 zago- 
spodarowano w ten sam sposób łąki w spółce wodnej Dobieszyce (160 ha) 
oraz rozpoczęto meliorację i zagospodarowanie obiektu Chropy i Rąkczyn 
w dolinie rzeki Ner. 

Zdaniem kierownictwa Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa PWRN w Łodzi 
przeprowadzenie melioracji łącznie z zagospodarowaniem jest jedynym 
sposobem zapewniającym planowe oraz kompleksowe wykonywanie robót 
melioracyjnych a zarazem wzrost plonów siana. T 

Drugim podstawowym warunkiem efektywności prac melioracyjnych 
jest konserwacja i eksploatacja zmeliorowanego it zagospodarowanego 
obiektu. Trudności, które hamują całkowite wyzyskanie ulepszonych 
dzięki melioracjom użytków rolnych, tkwią w niskim poziomie użytkow- 
nika, w nieumiejętności korzystania z urządzeń nawadniających, które 
wraz z postępem inżynierii rolnej stają się coraz bardziej skomplikowane, 
w biernym stosunku chłopa do łąk i pastwisk, co tłumaczy się tym, że 
użytki zielone w Polsce dawały niskie plony, w braku możliwości wy- 
dzielenia nawozów mineralnych, tak aby nawozy przeznaczone na zme- 
liorowane użytki zielone rzeczywiście zużyto na łąki i pastwiska, a nie 
pod inne kultury. 


Jakie jest więc wyjście z sytuacji? 

Podstawowym warunkiem uporządkowania spraw melioracyjnych jest 
zorganizowanie użytkowników w spółkach wodnych z jednoczesnym roz- 
szerzeniem zadań spółek. W związku z tym zachodzi potrzeba zmiany do- 
tychczasowych przepisów prawa administracy jnego. 
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Wydaje się, że obecnie wobec coraz szerszej technicyzacji i intensy= 
fikacji naszego rolnictwa, wyodrębnienie spółki wodnej z całokształtu pro- 
cesów produkcyjnych na wsi jest już zasadą przestarzałą. Dlatego też 
w definiowaniu celu spółki wodnej nie wystarczy już zabezpieczenie kon- 
serwacji urządzeń wodno-melioracyjnych i rozrządu wody. Należy rów- 
nież postawić spółkom zadanie zapewnienia wysokiego poziomu rolniczej 
eksploatacji obiektu melioracyjnego na zasadzie wspólnego działania sa- 
mych użytkowników. 


Dlatego też w projekcie nowego prawa wodnego spółkom wodnym na- 
dano nową treść, dostosowaną do obecnych potrzeb gospodarczych i spo- 
łecznych. Zakres zadań i celów, dla których winno się tworzyć spółki, 
znacznie rozszerzono. Spółkom wodnym przekazuje się nowe funkcje spo- 
łeczne i ekonomiczne. Obarczone zostają odpowiedzialnością nie tylko za 
utrzymanie w należytym stanie urządzeń melioracyjnych, lecz również . 
za stałe podnoszenie poziomu gospodarowania, uzyskiwanie wysokiej pro- 
dukcji na zmeliorowanych użytkach rolnych. | > 


Co umożliwia realizację tej zasady? 7 

Przede wszystkim wspólna działalność produkcyjna chłopów zrzeszo- 
nych w spółkach wodnych. Użytki zielone położone są przeważnie w do- 
linach rzek, stanowią najczęściej duże, zwarte kompleksy, na których znaje 
dują się działki poszczególnych właścicieli. Wiele zabiegów agromeliora- 
cyjnych oraz agrotechnicznych wymaga traktowania tych kompleksów 
jako całości. Np. stosowanie powierzchniowych nawodnień zalewowych 
wymaga od wszystkich użytkowników terminowego sprzętu siana, usta- 
lenia jednolitych terminów nawożenia na całym kompleksie łąk. W spółce 
wodnej Karczewice Rzeki w powiecie radomszczańskim, województwo 
łódzkie, której zmeliorowano przed kilku laty użytki zielone, prowadzi się 
eksploatację urządzeń melioracyjnych w sposób następujący: Spółka obej- 
muje użytki zielone 6 wsi. Urządzenia melioracyjne umożliwiają stoso- 
wanie nawodnień zalewowych. W związku z tym dla całego kompleksu 
łąk wprowadzono ścisły harmonogram prac agrotechnicznych. Obejmuje 
on terminy nawożenia, prac pielęgnacyjnych, wałowania, rozrzucania kre- 
towisk oraz sprzętu siana (3 pokosów). Spółka zatrudnia 2 stałych łącz- 
ników, którzy zajmują się eksploatacją urządzeń melioracyjnych (roz- 
rządem wody) oraz wykonują drobne konserwacje. Przed wykonaniem 
melioracji chłopi z tych wsi zaopatrywali się w siano w odległych o 20 km 
miejscowościach. Obecnie plony siana w spółce wodnej Karczewice Rzeki 
wahają się w granicach od 80 do 100 q z ha z 3 pokosów. 

A więc już sam proces nawadniania oraz system urządzeń melioracyj- 
nych na dużych masywach łąk otwiera wyjątkowo korzystne możliwości 
organizowania wspólnej działalności produkcyjnej. 

Jest więc jak najbardziej celowe rozszerzanie tej działalności, podno- 
szenie jej na coraz wyższy poziom. Spółka wodna po zmeliorowaniu łąk 
może zagospodarowywać cały kompleks własnym sprzętem lub zlecić wy-= 
konanie tych prac przedsiębiorstwom państwowym. Spółka wodna może 
zakupywać nawozy na całość obiektu, zbierając od członków należność 
zależnie od nawożonej powierzchni. Mogłaby również dokonywać wspól- 
nego koszenia łąk sprzętem mechanicznym. Do członków spółki należałoby 
wówczas suszenie siana oraz jego zwózka. W ten sposób można stworzyć 
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warunki bezpośredniego oddziaływania na właściwą pielęgnację zmelio- 
rowanych użytków zielonych. 

Na większych masywach użytków zielonych należałoby rozwijać w szer- 
szej skali hodowlę bydła. Dużą rolę w organizowaniu produkcji odegrać 
może współdziałanie spółek wodnych z organizacjami przemysłu mięsnego 
i spółdzielczości mleczarskiej. Spółdzielnie mleczarskie np. z powodzeniem 
mogą oddziaływać na rozwój i ulepszenie gospodarki pastwiskowej. Do- 
świadczenie uczy, że sama organizacja mleczarń wpływa dodatnio na roz- 
wój hodowli bydła w okolicznych wsiach. Szereg spółdzielni mleczarskich 
nie ogranicza jednak swojej pracy do pasywnego oddziaływania. Próbują 
one aktywnie wpływać na wzrost pogłowia zwierząt przez propagandę 
korzyści wynikających z hodowli, przez pomoc dla producentów w ulep- 
szaniu bydła (cieliczki zarodowe, organizacja punktów inseminacyjnych 
itp.). Chodzi o to, aby spółki wodne interesowały się szczególnie tą stroną 
działalności spółdzielni mleczarskich, która powinna pobudzać rozwój 
produkcji pasz. 

Przemysł mleczarski, jako główny odbiorca mleka, powinien organizo- 
wać racjonalną gospodarkę pastwiskową w spółkach wodnych i kółkach 
rolniczych, szczególnie na gruntach Państwowego Funduszu Ziemi, wspól- 
not gromadzkich oraz użytkach serwitutowych. Tego rodzaju powiązanie 
opierałoby się przede wszystkim na pomocy w instruktażu fachowym, 
dotyczącym szczególnie nowoczesnej organizacji pastwisk, i zaopatrzeniu 
w nawozy mineralne i mikroelementy nieodzowne w nawożeniu pastwisk, 
w elektryczne ogrodzenie itp. W ten sposób powiązanie spółek wodnych 
z przemysłem przetwórczym mogłoby się przyczynić do znacznego postępu 
w gospodarce pastwiskowej. Na zasadzie kontraktacji z powodzeniem 
można: zorganizować skup zielonej masy traw łąkowych do przerobu na 
mączkę sienną w suszarniach mechanicznych, uzyskując przez to wysoko- 
białkową masę suszu siennego używaną jako jeden ze składników mie- 
szanek pasz treściwych. 

"W rejonach dużych obszarów zmeliorowanych, lecz nie doinwestowa- 
nych użytków zielonych (brak zlewni mleka, brak budynków gospodar- 
czych w poszczególnych gospodarstwach, brak dróg itd.), gdzie brak bodź- 
ców nie sprzyja rozwojowi produkcji hodowlanej, można zlecać gospo- 
darstwom chłopskim wypas chudźca kontraktowanego. Rola producenta 
polegałaby na wypasieniu, w okresie wiosny i lata, dostarczonego przez 
przemysł mięsny bydła chudego na użytkach zielonych, które po melio- 
racji nie są w całej pełni wykorzystane. Słowem przykładów współdzia- 
łania spółek wodnych z przemysłem przetwórczym w ce.u rozw jania 
produkcji rolnej można by przytoczyć wiele. Jednak nie o to chodzi, żebw 
wyczerpująco omówić wszystkie formy tego współdziałania. Choc. 
o wskazanie na szerokie możliwości w tej dziedzinie. 

Bazę przetwórczą i surowcową należy potraktować jako całość. So?!r.ż 
wodna, jako organizator produkcji na terenach zmeliorowanych, powi: 
obejmować swoją działalnością z jednej strony użytkownika zotean: - 


wanego w spółce, z drugiej zaś wiązać organizacje przemysłu prze: -- 
czego z bazą surowcową. 

„. Dużą rolę może odegrać spółka wodna w podnoszeniu wvdajnoś r +— 
liorowanych łąk i pastwisk oddalonych o kilkanaście czy kie.e*  --- 
kilometrów od siedzib właścicieli. Szczególnie na terenach --..  --— 
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kowej i południowej takich wypadków zdarza się wiele. Oddalenie łąk 
od siedzib właścicieli poważnie komplikuje racjonalną eksploatację zme- 
liorowanego obiektu. Wówczas pomoc spółki w sprzęcie i zabiegach pie- 
lęgnacyjnych jest nieodzowna, 


Działalność produkcyjną spółki wodnej można z powodzeniem łączyć 
z pracą kółka rolniczego. Kółka rolnicze wspólnie ze spółkami wodnymi 
powinny kształtować opinię o potrzebie przeprowadzania melioracji na 
terenach wymagających regulowania stosunków wodnych. Zgodnie z inte- 
resem chłopów powinny one ustalać wspólnie ze spółką wodną potrzebę 
przeprowadzenia melioracji i występować do organów administracji rolnej 
o wykonanie przez państwo urządzeń wodno-melioracyjnych. 

Współdziałanie kółek rolniczych ze spółkami wodnymi w zakresie użyt- 
kowania łąk i pastwisk może się opierać na następujących zasadach: 

— tworzeniu sekcji łąkarskich w ramach kółek rolniczych posiadających 
zagospodarowane trwałe użytki zielone zmeliorowane oraz nie wy* 
magające melioracji; 

— prowadzeniu instruktażu fachowego przez doświadczalnictwo nawo- 
zowe, demonstracje sposobów użytkowania łąk i pastwisk i zago- 
spodarowanie wspólnot gromadzkich; 

— zbiorowym zaopatrzeniu wsi w nawozy sztuczne do użyźnienia łąk 
i pastwisk, zapobieganiu dewastacji trwałych użytków zielonych 
przez niewłaściwą eksploatację torfu na cele opałowe, organizowaniu 
racjonalnego zespołowego wydobywania torfu na cele gospodarskie 
i produkcyjne. 

Duże znaczenie w aktywizowaniu spółek wodnych pod kątem widzenia 
aktualnych potrzeb i kierunków produkcji rolnej może mieć udzielanie 
im przez powiatowe związki kółek rolniczych pomocy organizacyjnej, 
administracyjnej, finansowej i gospodarczej. 

Związek Kółek Rolniczych ma poważne możliwości przeznaczenia części 
środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa na pomoc dla spółek wodnych 
w zakupie maszyn, w przeprowadzaniu prac konserwacyjnych; na nim 
też ciąży obowiązek brania udziału w corocznych przeglądach urządzeń 
melioracyjnych. 

Nie rozwiązaną sprawą jest jeszcze u nas problem opłat za doprowa- 
dzenie wody do urządzeń nawadniających. Obecnie opłat takich się nie 
pobiera, ponieważ nawadniania kierowane należą jeszcze do rzadkości. 
W miarę jednak uruchamiania coraz większej ilości urządzeń nawadniają- 
cych (np. w rejonie kanału Wieprz—Krzna, na Kuwasach i in. obiektach) 
problem opłat za doprowadzenie wody stanie się coraz bardziej aktualny. 
Idzie tu jeśli już nie o amortyzację melioracji półpodstawowych i podsta- 
wowych (które wykonane zostały wyłącznie na koszt państwa), to przy- 
najmniej o zwrot kosztów konserwacji tych urządzeń. 

I jeszcze kilka słów o możliwości rozwoju postępu technicznego w me- 
lioracjach opartych na wspólnej działalności produkcyjnej członków spółki 
wodnej. Jak wiadomo, w latach następnych coraz szerzej będzie się wy- 
korzystywać miejskie wody ściekowe do nawadniania i użyźniania użytków 


12 


rolnych. Urządzenia do tego rodzaju nawodnień są dość skomplikowane 
w eksploatacji, a o uzyskiwaniu dobrych rezultatów decydują bardzo ścisłe 
harmonogramy nawodnień. Urządzenia te pozwalają na osiąganie dwu- 
i trzykrotnie wyższych plonów niż przy normalnych melioracjach i szybko 
się amortyzują. W związku z projektami budowy i rozbudowy kanalizacji 
miejskiej w małych miastach stosowanie tego systemu melioracyjnego 
ma dużą przyszłość. Przy dzisiejszym systemie eksploatacji obiektów 
zmeliorowanych trudno sobie wyobrazić racjonalne nawadnianie ściekami 
pól chłopskich. Gdy do tego jeszcze dodać produkcję suszu z zielonek 
w uprawie polowej czy z zielonej masy traw łąkowych, opartą na suszar- 
niach mechanicznych (najbardziej opłacalnych na tego rodzaju obiektach), 
wówczas wspólna działalność poszczególnych producentów obejmie wszyst- 
kie elementy produkcyjne i musi się przeistoczyć w jedną całość. To samo 
dotyczy użytkowania deszczowni (urządzenia do sztucznego zraszania pól), 

Reasumując, można więc stwierdzić, że jednym z podstawowych zadań 
naszego programu melioracyjnego jest w tej chwili właściwa eksploatacja 
zmeliorowanych terenów, że spółka wodna staje się już dziś nie tylko insty- 
tucją gospodarki wodnej, lecz również organizatorem wspólnej produkcyj- 
nej działalności rolniczej na zmeliorowanych terenach. 


Niemało zadań w związku z tym stoi przed instancjami partyjnymi I ras 
dami narodowymi. Powinny one wzmóc zainteresowanie działalnością 
spółek wodnych, koordynując i inicjując współpracę przemysłu przetwóm 
czego i organizacji spółdzielczych ze spółkami wodnymi, propagując ko- 
rzyści płynące dla chłopów zrzeszonych w spółkach wodnych z racjonalnej 
eksploatacji zmeliorowanych łąk i pastwisk i z rozszerzenia wspólnej dziae 
łalności na zmeliorowanych obiektach, 


REFLEKSJE POZJAZDOWE 


(Po II Zjeździe Związku Młodzieży Wiejskiej) 


JÓZEF TEJCHMA 


Zjazd jest ważnym wydarzeniem w życiu organizacji młodzieżowej. 
Stwarza on okazję do pełniejszej oceny społecznego ruchu wychowaw- 
czego. Nie należy jednak sądzić, że Zjazd potrafi ukazać wyczerpująco 
i wszechstronnie całą bogatą problematykę organizacji. Nawet przy tym 
zastrzeżeniu można stwierdzić, że Zjazd ZMW odzwierciedlił w dosta- 
tecznym stopniu kierunek obecnych dążeń młodzieży wiejskiej i stan jej 
aktywności społecznej, a także przedstawił obraz działalności organizacji. 


Już na wstępie nasuwa się uwaga, iż po okresie pewnego kryzysu ideo- 
wego w ruchu młodzieżowym następuje obecnie jego pomyślny rozwój. 
Wymownym tego wyrazem jest wyłonienie się spośród młodzieży dużej 
grupy działaczy kierujących pracą organizacji na wszystkich szczeblach, 
szczególnie zaś pracą kół ZMW. 


Wokół tych problemów pragnę przede wszystkim skoncentrować uwagę. 
Głosy aktywu w dyskusji zjazdowej świadczą o jego dużym zaangażowaniu 
w życiu społecznym, o wzrastającym poczuciu odpowiedzialności za ogólne, 
socjalistyczne przemiany wsi i rolnictwa. 


Jest to właściwie najważniejszy, sprawdzalny wyraz ideowej żywotności 
organizacji młodzieżowej. Nie ma ruchu społecznego bez licznych i stale 
odnawiających się kadr kierowniczych, które by działały bezpośrednio 
w miejscu życia i pracy młodzieży. Takie kadry wyrastają obecnie, co 
świadczy, że ogólne warunki społeczno-polityczne cechuje zdrowa, twórcza 
atmosfera. 


W organizacji młodzieżowej, w której dominować winny zawsze cele 
wychowawcze, jest konieczną rzeczą położenie akcentu na sens bezinte- 
resownego zaangażowania w walkę z tym wszystkim, co uniemożliwia 
jeszcze zupełną realizację ideału lepszego życia. 


Do najważniejszych kryteriów oceny organizacji należy umiejętność po- 
zyskania tvch grup młodzieży, które cechuje największa aktywność i ruch- 
liwość społeczna, potencjalna bądź już ujawniona. 


Jakkolwiek decydującą rolę w wychowaniu odgrywą konkretne dzia- 
łanie młodzieży w środowisku, to jednak zagadnieniem najważniejszym 
jest kształtowanie świadomości tych aktywistów, którzy już wysunęli się 
na czoło w życiu młodzieży, lecz jeszcze nie reprezentują wysokiego po- 
ziomu politycznego, nie rozumieją dostatecznie zadań, jakie wynikają 
z programu partii, i nie nabyli należytego doświadczenia w walce z trud- 
nościami i oporami. 

Sprawa jest prosta, gdy te trudności i opory tkwią przede wszystkim 
w zacofanych, konserwatywnych postawach różnych grup starszego i młod- 
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szego pokolenia bądź wynikają z przeciwdziałania tych sił, które można 
zakwalifikować jako obce dążeniom socjalistycznym. 


Walka na tym froncie hartuje aktyw i wzmaga jego ideowe zaangażo- 
wanie. Ten aspekt trudności w spusób dostatecznie wyrazisty uwypukliła 
dyskusja zjazdowa. 

Problem się bardziej komplikuje, gdy młodzi aktywiści napotykają na 
swej drodze biurokratyczną obojętność i niechęć kierowniczych ośrodków 
władz państwowych i politycznych, lub co gorsza, gdy dostrzegają tam nie- 
sprawiedliwość, niesolidność i brak ideowej troski o sprawy społeczne. 


Ten rodzaj trudności poddano na Zjeździe krytyce, choć nie dość wszech- 
stronnej. W tej krytyce dominowała świadomość, że to zło można usunąć, 
że walka z nim jest jednym z zadań PZPR, ZSL oraz władz państwowych. 


Bywa i tak, że liczni aktywiści załamują się szybko w obliczu zła, które 
szerzy się w organizacjach i instytucjach reprezentujących ustrój socja- 
listyczny. 

Nierzadko aktywistów ogarnia w takich sytuacjach pesymizm i niewiara, 
zaczynają upatrywać wszędzie niezgodność idei z rzeczywistością; słów 
z czynami. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że na Zjeździe podawano wiele przykła- 
dów konfliktu z radami narodowymi lub spółdzielczością, w który wikłają 
się koła ZMW z chwilą, gdy rozpoczną szerszą działalność. Nie wszystkie 
opinie aktywu ZMW można uznać za słuszne, bo na przykład nie zawsze 
władze terenowe dysponują środkami na realizację postulatów młodzieży 
wiejskiej (budowa świetlicy, sprzęt sportowy itp.). 


Jednak nie zawsze chodzi o większą sumę środków, lecz o inne ich zasto- 
sowanie, o zmianę metod pracy organu władzy, by torować drogę rozwo- 
jowi inicjatywy młodzieży w życiu gospodarczym lub kulturalnym wsi. 


Pozornie wydaje się, że wnioski sprowadzają się wvłącznie do dalszego, 
konsekwentnego usprawniania i ulepszania pracy wszystkich ogniw życia 
społecznego, do rugowania zjawisk biurokratyzmu, ograniczonego forma- 
lizmu i wyizolowanej od społeczeństwa klikowości, które w sumie wyrzą- 
dzają ogromną szkodę sprawie socjalistycznego wychowania młodzieży. 


Dojrzewająca świadomość młodzieży i jej aktywizacja prędzej czy póź- 
niej muszą prowadzić do odkrycia tych zjawisk, jeśli one istnieją. Rzecz 
polega na tym, że brak nam dostatecznego doświadczenia w uodpor- 
nianiu młodzieży na te zjawiska w tym sensie, by ich dostrzeganie nie 
prowadziło do pesymizmu i rezygnacji z postawy ideowej, lecz do właści- 
wego oddzielania zła od naszych zasad ideowych i umiejętności walki 
z tym złem. 

Inaczej mówiąc, należy w procesie wychowania nie tylko wpajać mło- 
dzieży ogólne idee socjalizmu i konkretne zadania, lecz także wskazywać 
na istniejący mechanizm życia wraz z jego niedociągnięciami, objaśniać, 
w jakich warunkach i okolicznościach mogą rodzić się w poszczególnych 
ogniwach wypaczenia nawet wtedy, gdy ogólna polityka jest s!uszne, 


Waga tego zagadnienia wzrasta szczególnie wówczas, gdy zwiększa się 
aktywność społeczna wsi, szczególnie zaś młodzieży i ZMW. Coraz większa 
aktywność sama pogłębia nastroje krytyczne, wymagając bardziej ugrunto- 
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wanego doświadczenia aktywistów organizacji i większej ich odpowiedzial- 
ności politycznej za swe działanie. 


Obecnie, po Zjeżdzie ZMW, gdy istnieje już masowa 600-tysięczna orga- 
nizacja i gdy powstała realna szansa dalszego wzrostu jej znaczenia w życiu 
wsi, na czoło zadań wysuwa się sprawa wychowywania przede wszystkim 
tych członków ZMW, którzy już spełniają w praktyce kierowniczą rolę 
w życiu Związku. Określenie bowiem takich czy innych konkretnych za- 
dań dla całej organizacji nie jest obecnie rzeczą najtrudniejszą. 


Najwięcej trudności nastręcza właśnie dobre przygotowanie aktywu do 
działania — co wynika z dotychczasowych uwag o tym, że wychowanie 
młodzieży odbywa się w sytuacjąch konfliktowych. 


Lecz nie tylko dlatego. 


Przemiany wsi w kierunku socjalistycznym dokonują się stopniowo 
w wyniku działania na szerokim froncie gospodarki, kultury i oświaty. Nie 
ma gwałtownych przełomów, nagłych i na co dzień widocznych przeobra- 
żeń. 

Sprzyja to rodzeniu się nawyków rzeczowego i konkretnego działania 
młodzieży. W takiej sytuacji jednak brak wyraźnych bodźców do szer- 
szego spojrzenia na perspektywę rozwoju wsi i do wyciągnięcia wniosków, 
że niedogodności z życia wiejskiego można usunąć tylko przez budowę 
wielkiej, uspołecznionej gospodarki rolnej. 


W tych warunkach jest rzeczą ważną, by zwłaszcza wśród aktywu orga- 
nizacji świadomie rozwijać różnorodną działalność wychowawczą, dysku- 
syjną, szkoleniową, krystalizującą poglądy o ekonomicznej i ideologicznej 
potrzebie przekształcenia drobnotowarowej gospodarki rolnej w gospo- 
darkę uspołecznioną. Staje się to tym bardziej rzeczą konieczną i pilną, 
im większa liczebnie i aktywniejsza społecznie staje się organizacja. 


W wielu dyskusjach stawia się pytanie, jakie treści polityczno-ideowe 
mają się kojarzyć z pojęciem ZMW-owca, tj. młodego człowieka, kształtu- 
jącego się w Związku? Jeśli pominąć najogólniejsze cechy, jedną można 
sformułować następująco: nowoczesny, socjalistyczny pogląd na drogi roz- 
woju rolnictwa i integralnie z nim związana umiejętność przyczyniania się 
w praktyce do codziennego postępu w rolnictwie. 


Wymienione dwa aspekty występujące łącznie — to bardzo zasadnicza 
sprawa, jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że najłatwiej nabywają przekona- 
nia o potrzebie przebudowy wsi ci, którzy nie pracują bezpośrednio w rol- 
nictwie, i odwrotnie, najtrudniej taka świadomość toruje sobie drogę 
wśród ludzi zaabsorbowanych całkowicie prowadzeniem swej indywidual- 
nej gospodarki, obciążonych między innymi takim dziedzictwem. (np. brak 
wykształcenia zawodowego) i takimi nawykami, które utrudniają postęp. 


Zjazd zaakcentował potrzebę dokonywania zmian w ogólnym stylu dzia» 
łania organizacji, szczególnie w celu rozwoju demokratycznych. samorząd= 
nych form życia wewnętrznego. Były to akcenty optymistyczne i pozy» 
tywne, bo miały charakter nie formalny, lecz merytoryczny. Wyraziło się 
w tym wzrastające poczucie odpowiedzialności aktywu za Związek, za 
kształtowanie jego działania, za dobór jego władz kierowniczych, za usu- 
wanie braków; | : 
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Coraz mocniej zarysowuje się zjawisko decentralizacji odpowiedzial- 
ności, która nie kumuluje się już wyłącznie w ośrodkach wybieralnych, 
lecz upowszechnia w coraz szerszych kręgach działaczy. Coraz bardziej 
odczuwalnie pojawia się bodziec, skłaniający kierowniczych działaczy do 
większego wysiłku, do zdobywania autorytetu wśród młodzieży nie na za- 
sadzie pełnionej funkcji, lecz dzięki walorom osobistym. 


Rozszerzanie się kontroli opinii członków ZMW w stosunku do działa- 
czy kierowniczych — to jeden z najważniejszych czynników przyśpiesza- 
jących ideowo-polityczny rozwój działaczy, dokonujących wśród nich od- 
powiedniej selekcji przy kształtowaniu władz Związku, oceniających war- 
tości, które w organizacji znajdują poparcie, i poddających krytyce po- 
stawy, sprzeczne z głoszonymi przez organizację socjalistycznymi ideałami 
wychowawczymi. j 


Wraz z tym pojawiają się nowe, poważne problemy. Działacz młodzie- 
żowy musi coraz szybciej zdobywać umiejętność nie tylko trafnego sta- 
wiania zadań, ale w coraz większym stopniu dobrego kierowania rozbu- 
dzoną już aktywnością, umiejętność przestrzegania demckratycznych za- 
sad życia, szybkiego nawiązywania kontaktu z opiniami i inicjatywami 
godnymi poparcia i upowszechniania, a także umiejętność praktycznego 
dyskutowania, przekonywania do słusznych zadań i przeciwstawiania się 
fałszywym opiniom i nastrojom, jakie w żywej organizacji młodzieżowej 
są również zjawiskiem naturalnym. 

Działacz musi starać się o swój autorytet, o swoją pozycję w organi- 
zacji. Jest to jeden z bardzo istotnych czynników kształtujących socjali- 
styczną świadomość członków ZMW. 


Ubieganie się aktywistów ZMW o autorytet, o pełnienie funkcji w orga- 
nizacji jest zjawiskiem pozytywnym. Umacnia to siły Związku, pomnaża 
energię jego działaczy. Demokratyzacja aktywizuje szeregi członkowskie 
ZMW. 


Ale i z tych uwag wynika wniosek, że punkt ciężkości w pracy zarzą- 
dów ZMW, szczególnie od powiatu wzwyż — musi przenosić się na wycho- 
wanie aktywu, wpajanie mu wiedzy politycznej i społecznej. Jest to na- 
czelny wniosek, jaki wynika z obrad Zjazdu ZMW. 


Pojęcie aktywu — mimo wielu pozytywnych przemian — nie zostało 
jeszcze dostatecznie odbiurokratyzowane. Ogranicza się go zwykle do kręgu 
ludzi, których zarządy wyższych szczebli mogą delegować do koła, którym 
mogą zlecać doraźne zadania. Nie pomniejszając w niczym roli tego typu 
działaczy zgrupowanych przy zarządach, trzeba jednak podkreślić, że fak- 
tycznie chodzi przede wszystkim o aktywistów pracujących bezpośrednio 
w kołach ZMW. Ciąży jeszcze pewna hierarchia; im bardziej działacz od- 
dalony jest od koła, tym większa wydaje się jego ranga, a nierzadko także 
szansa wejścia do kierowniczych władz. 


! Charakter zadań, jakie wysunięto na Zjeździe, wymaga głównie podnie- 
sienia rangi 1 poziomu aktywistów kierujących bezpośrednio pracą kół 


Szczególnie mam na myśli zaakcentowaną na Zjeździe konieczność dal. 
szego, szerszego zaangażowania kół ZMW w realizacji naszej polityki rol- 
nej, | 


« 
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Współdziałanie z kółkami rolniczymi, uczestnictwo w tworzeniu 1 'rea- 
lizacji gromadzkich i wiejskich planów rozwoju gospodarczego, przygoto- 
wanie młodzieży do procesów mechanizacji rolnictwa, zainteresawanie 
członków ZMW ekonomicznymi zagadnieniami, dotyczącymi funkcjonowa- 
nia społecznych środków produkcji w postaci maszyn i urządzeń itp. — 
może nastąpić wówczas, gdy w kole ZMW znajdzie się przynajmniej nie- 
liczna grupa bardziej dojrzałych i wyrobionych aktywistów. 


Zjazd daje podstawę do stwierdzenia, że największą pasję społeczną 


"wykazali ci aktywiści, którzy w dyskusji mówifi nie o abstrakcyjnych 


zagadnieniach młodzieżowych, lecz o sprawach dotyczących całej wsi, o za- 
gadnieniach społeczno-gospodarczych, określających położenie młodzieży 


1 „wpływających na jej perspektywy życiowe. 


Nie jest złym zjawiskiem, że działacze ZMW żyć będą w kręgu podob- 
nych problemów, co np. działacze kółek rolniczych. Należy popierać ten 
kierunek zainteresowań, gdyż stwarza on szansę podniesienia 'roli mło- 


„dzieży w życiu gospodarczym wsi i jej przygotowanie do przebudowy rol- 
„nictwa. Krytycznie oceniamy fakt, że tego typu zainteresowania: mie krze- 
"wią się jeszcze powszechnie wśród aktywu. = 


W chwili obecnej nie grozi niebezpieczeństwo sderańii się Związku | 


od takich potrzeb młodzieży, jak życie kulturalne, oświatowe, sportowe, 


rozrywkowe itp. Akilywność w tej dziedzinie należy ocenić jeszcze jako 
niedostateczną, lecz na ogół wszyscy są świadomi potrzeby zajmowania 
się takimi sprawami. 


Nie można tego w.całej pełni odnieść do ŻĄdRANIEĆ gospodarczych, do 
różnych form społecznego działania w zakresie produkcji rolnej. 


Pogłębienie zainteresowań członków ZMW ekonomiką gospodarki rol- 
nej, problematyką wydajności i organizacji pracy w rolnictwie, efektami 
mechanizacji, perspektywami rozwoju ustroju rolnego — to jedna z naj- 
ważniejszych dróg kształtowania socjalistycznych poglądów nie. tylko 
w ogóle, lecz także w odniesieniu: do modelu nowego życia na wsi. 

Do umacniania tego przede wszystkim kierunku — działalności i wycho- 
wania — potrzebna jest pomoc partii dla ZMW. Formy tej pomocy mogą 
się obecnie zmieniać — głównie w związku z pojawieniem się nowęgo jako- 


ściowo faktu, jakim jest działanie w szeregach ZMW wielkiej, ponad 40-ty- _ 


sięcznej rzeszy członków PZPR. 


Szczególna troska komitetów partii o wychowywanie członków. PZPR, 
będących w szeregach ZMW — stanowi w chwili obecnej bardzo ważną 
drogę do umacniania wychowawczego wpływu partii na ODZIEŻ kóz, 
w ogóle. 


Komitety partii nawiązały już różnorodne kontakty z cdbukarai partii 
działającymi w kółkach rolniczych, radach narodowych, spółdzielczości 
itp. — organizują z nimi RE dyskusyjne, zasięgają ich opinii, sta- 


wiają im.zadania. 


Brak jednak podobnego działania w stosunku do członków partii, którzy 
są aktywistami w kołach ZMW. Nie należy tego uważać za zjawisko nor- 
malne. Pomniejsza się w ten sposób wpływ wychowawczy na młodzież, nie 


'wykarrystuje całkowicie możliwości ożywiania pracy kół ZMW, nie po- 
'maga w rozwoju ideowym ich aktywu. 
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;  Nie.należy „skazywać” młodych, nowych członków partii wyłącznie na 
„więź z ich własną, wiejską organizacją partyjną. Nie zawsze jest to orga- 
nizacja aktywna. zdolna umocnić i pobudzić dalszy idenwo-polityczny roz- 
„wój. nowych jej członków rekrutujących się spośród członków ZMW. 
Zapewnienie im więzi z ogólnym życiem partii — przez kontakt z komite- 
tami wyższych szczebli, przez odpowiednie kursy, konferencje ! dyskusje — 
stać się może praktycznie bardzo skuteczną metodą dalszego umacniania 
polityczno-wychowawczej roli ZMW, 


Nowe Dróg — R 


- PLENUM KC KPZR 
W SPRAWACH ROLNICTWA 


BOLESŁAW STRUŻEK 


Ostatnie plenum KC KPZR w sprawie węzłowych zagadnień gospodarki 
tolnej, poprzedzone szeregiem narad regionalnych, otwiera dalszy etap 
przemian w rolnictwie, które zapoczątkowano po 1953 r. Dwa kluczowe 
problemy w tematyce ostatniego plenum: wdrożenie w praktyce intensyw- 
niejszych systemów gospodarki rolnej oraz organizacja jednolitego zarzą- 
dzania produkcją sowchozów i kołchozów — stanowią logiczne uzupełnienie 
poprzednich reform obejmujących m. in. zniesienie obowiązkowych dostaw 
produktów rolnych, zmiany relacji cen produktów rolnych i przemysło- 
wych, przejęcie przez kołchozy środków tęchnicznych MTS; zwiększenie 
roli sowchozów w ekonomice rolnictwa, przeobrażenie ekonomicznych sto- 
sunków wewnątrzkołchozowych oraz reorganizację ministerstwa rolnictwa 
i służb pomocniczych. 

Bezpośrednią jednak przesłanką ostatniego plenum KC KPZR stała się 
konieczność przedsięwzięcia środków do przyśpieszenia wzrostu produkcji 
rolniczej dla zrównoważenia podaży z popytem artykułów żywnościowych. 
Sprawa uporządkowania rynku produktów rolnych stała się tym ważniej- 
„sza, że popyt wzrasta w stopniu większym, niż to uwzględniały założenia 
planu 7-letniego, a produkcja rolnicza w latach 1959—1961 ogólnie biorąc 
nie osiągała wielkości planowanych. 

Aby zrozumieć wielką troskę partii o odpowiednie tempo wzrostu pro- 
dukcji rolniczej, należy wziąć pod uwagę znaczenie rolnictwa dla całości 
gospodarki narodowej, a szczególnie udział produktów żywnościowych 
w funduszu spożycia. 

Np. w 1960 r. rolnictwo wypracowało 24,20/, dochodu narodowego ZSRR 
(blisko 31 mld rubli), a wartość funduszów produkcyjnych rolnictwa wy- 
nosiła 24,10, (42 mld rubli) całkowitej wartości funduszów Atodukcyjnych; 
odsetek ludności wiejskiej stanowił nadal jeszcze około 509%, a zatrudnie- 
nie w rolnictwie obejmowało 38,8'/0 wszystkich pracujących. Najbardziej 
jednak znamienny jest udział artykułów żywnościowych w wartości obro- 
tów detalicznych oraz spożycia zbiorowego. W 1960 r. wynosił on jeszcze 
54,40, (blisko 43 mld rubli) !). | 

Wiadomo, że dotychczas w Związku Radzieckim każde zwiększenie real- 
nych dochodów ludności przede wszystkim kieruje się ku artykułom żyw- 
nościowym. Inaczej mówiąc, artykuły żywnościowe cechuje wysoka ela- 
styczność dochodowa, szczególnie w warunkach, gdy stabilizują się lub 


') Narodnoje choziajstwo SSSR w 1960 g. — Centralnoje Statisticzeskoje Uprawienije 
pri Sowietie Ministrow SSSR — Moskwa 1961, 
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nawet obniżają ich ceny (indeks państwowych cen detalicznych na pro- 
dukty żywnościowe w stosunku do 1940 r. wynosił: w 1958 r. — 149, 
w 1959 r. — 148, w 1960 r. — 147). 


Można by obrazowo powiedzieć, że obecną sytuację Związku Radziec- 
kiego, jak i sytuację w najbliższych latach charakteryzować będzie napór 
siły nabywczej ludności na rynek artykułów żywnościowych. 


W swym referacie, wygłoszonym na plenum, tow. N. S. Chruszczow 
wskazywał na niektóre źródła wzrostu popytu na produkty rolne. W la- 
tach 1953—1961 ludność ZSRR powiększyła się o 29 mln osób, w tym lud- 
ność miejska o 28 mln osób. W okresie tym realne dochody ludności wzra- 
stały średnio rocznie o ponad 5 mld rubli. Jeżeli uwzględnić tylko te dwa 
czynniki, to niezbędny przyrost podaży rynkowej artykułów żywnościo- 
wych powinien wynosić rocznie około 8—100/,. Sytuacię kamplikuje jeszcze 
zmiana kierunków spożycia — silniejszy wzrost popytu na artykuły po- 
chodzenia zwierzęcego, owoce, warzywa i niektóre wytwory przemysłu 
rolno-spożywczego. 


Obok tego chłonność rynku artykułów rolnych powiększa zapotrzebowa- 
nie przemysłu na surowce rolne do produkcji nieżywnościowej (przemysł 
włókienniczy, mydlarski, farbiarski itp.). Interesujący jest np. podział glo- 
balnej produkcji rolniczej według poszczególnych rodzajów zużycia. Otóż 
w 1959 r. 330%, prądukcji rolniczej przeznaczono bezpośrednio na spożycie, 
23, 19/e zużyto w gospodarce rolnej (nasiona, pasze, ściółka itp.), 1,3%/, prze- 
znaczono na eksport, 3,0%/0 powiększenie zapasów i inne rozchody, a 39,609 
skierowano do przemysłu, z czego większą część do gałęzi rolno-spożyw- 
czych ?). 

Tow. N. S. Chruszczow zwrócił uwagę, że pośrednio bilans artykułów 
żywnościowych można poprawić przez ograniczenie zastosowania surow= 
ców pochodzenia rolniczego w sferze produkcji nieżywnościowej. Szczegoa- 
nie wielką rolę w tym zakresie powinien odegrać przemysł chemiczny. 


W latach 1955—1960 wartość sprzedaży artykułów żywnościowych 
i spożycia zbiorowego (w cenach porównywalnych) oraz wartość globalnej 
produkcji rolniczej i towarowej kształtowały się następująco: 


(ndeks globalnej pro- 
dukcji rolniczej 


(1955 ms 100) 


Indeks wartości sprze- 
daży artykułów Żyw- 
- nościowych 


Indeks towarowej pro» 


Lat a dukcji rolniczej 


1955 100 100 100 
1958 126 z 131 134 
1959 135 132 140 
1960 148 ' 134 141 


Porównanie wymienionych wskaźników ze wzrostem siły nabywczej 
społeczeństwa radzieckiego ilustruje wagę zagadnienia szybszego tempa 
wzrostu produkcji rolniczej. 
| owoc) 


5) Tamże, 
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DROGI WIODĄCE DO PRZYŚPIESZENIA TEMPA WZROSTU PRODUKCJI 
ROLNICZEJ 


Może nasunąć się pytanie, dlaczego plenum KC KPZR skoncentrowało 
się na dwu czynnikach wzrostu produkcji rolniczej, a mianowicie na 
sprawie zmiany systemu gospodarki rolnej oraz zarządzaniu produkcją 
rolniczą. * 

Po pierwsze, jak już wspomniano, są to kolejne „odcinki”" procesu reor- 
ganizacji gospodarki rolnej. 

Po drugie, w aktualnej sytuacji tolnichów radzieckiego właśnie prawi- 
dłowe określenie tych dwóch czynników otwiera możliwości wyzyskania 
wewnętrznych rezerw rolnictwa, wzrostu stopnia efektywnego wykorzy- 
stania nagromadzonych już środków produkcji. 

Po trzecie, skupienie uwagi uczestników plenum na tych dwu czynni- 
kach wzrostu produkcji nie oznacza niedoceniania pozostałych czynników. 
Opracowane uprzednio programy wzmożenia pomocy materialno-technicz- 
nej ze strony przemysłu, wzrost materialnego zainteresowania pracowni- 
ków wynikami produkcji, rozwój nauki rolniczej itp., tym bardziej zyskują 
na znaczeniu w procesie intensyfikacji gospodarki rolnej. 

Nowa organizacja kierowania produkcją rolniczą. W istocie rzeczy ani 
koncentracja kołchozów, ani też wzrost pozycji sowchozów w ekonomice 
rolnictwa (42%9 ogólnej powierzchni użytków relnvch, 3609 gruntów 
ornych) nie zmniejszyły wagi problemu kierowania rozwojem produkcji 
rolniczej. Istniejący stan „odwróconej piramidy* w rozmieszczeniu specja- 
listów rolnych nie sprzyjał swobodnemu przepływowi postępu rolniczego 
od placówek i instytucji naukowych do praktyki warsztatów rolnych. 

Operowanie globalnvymi wskaźnikami wykonania dyrektywnych zadań 
planu w skali dużych jednostek terytorialnych (obwód, kraj, repu- 
blika) stabilizowało stan ogromnego zróżnicowania poziomu produkcyjno- 
ekonomicznego poszczególnych przedsiębiorstw rolnych. Tak np. w 1960 r. 
utrzymywała się ponad 20-krotna rozpiętość w rozmiarach dochodów pie- 
niężnych na 100 ha użytków rolnych w gospodarce kołchozowej. Około 
2.50/, ogólnej liczby kołchozów uzyskało w 1960 r. poniżej 1000 rubli do- 
chodu pieniężnego na 100 ha użytków rolnych, natomiast blisko 5% ogól- 
nej liczby kołchozów wygospodarowało z takiej samej powierzchni ponad 
20 000 rubli dochodu. W tymże samym roku przeciętna mleczność krów 
w kolchozach kształtowała się następująco: 5) 


O W A O O R A A A A O ZE 


Liczba kołchozów Przeciętny roczny udój od 1 krowy 
3230 _ do. 1000 kg 
12514 od 1000 — 1650 ,, 
12469 „ 1651 — 2000-,, 
10951 „ 2001 — 2500 ,, 
2240 | „ 2501 — 3000 ,, 
893 powyżej 3001 ,, 


s) Tamże. 
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Braki w kierowaniu produkcją rolniczą wyrządzały społeczeństwu ra- 
dzieckiemu ogromne szkody. 

Uchwalona przez plenum nowa organizacja kierowania produkcją rolni- 
czą polega na: 

— ścisłym powiązaniu organów kierowania z przedsiębiorstwami rol- 
nymi, 

— udziale aktywnych działaczy gospodarczych z przedsiębiorstw rol- 
nych w organach kierowania, 

— konkretyzacji zarządzania gospodarką rolną, m 

— decentralizacji zarządzania, niezbędnej między innymi ze względu na 
ogromne zróżnicowanie poszczególnych rejonów, 

-— wyposażeniu podstawowych organów zarządzania, tak jak i instancji 
obwodowych, republikańskich i ogólnozwiązkowych, w duże upraw» 
nienia w dziedzinie podejmowania decyzji w sprawach rolnictwa, 

— ujednoliceniu systemu zarządzania całym rolnictwem, a więc zarówno 
kołchozami, jak i sowchozami, 

— scaleniu kierownictwa partyjnego i gospodarczego. 


u" s W LS € 


W ramach nowej organizacji zarządzania przewiduje się powołanie służ- 
by rolnej integralnie związanej z przedsiębiorstwami rolnvmi. Wydaje się, 
że nowa organizacja zarządzania rolnictwem jest równocześnie swojego 
rodzaju zalążkiem samorządu rolniczego. 


Plenum określiło następującą strukturę organów zarządzania gospodarką 
rolną: 
— komitety do spraw gospodarki rolnej w skali Związku, republik, kra- 
jów i obwodów, 


— zarządy produkcyjne Riche ścżóweóżówe lub sowchożówókał 
chozowe zależnie od pozycji kolchozów lub sowchozów w ekonomice 
rolnictwa danego terenu, 


— wzorcowo-przykładowe gospodarstwa rolne jako terenowe punkty 
oparcia w działalności zarządów. 


Podstawowymi ogniwami kierowania będą terytorialne zarządy proauk- 
cyjne. Jeden zarząd przeciętnie obejmie kilka rejonów (jako jednostek po- 
działu administracyjnego). Tak np. zgodnie z głosami w dyskusji na Ple- 
num, w Federacji Rosyjskiej zarząd działać będzie na terenie 5 do 10 
rejonów zależnie od warunków przyrodniczych i ekonomicznych. Na 
Ukrainie przewiduje się utworzenie 25 obwodowych komitetów do spraw 
gospodarki rolnej, 178 międzyrejonowych zarządów kołchozowo-sowcho- 
zowych oraz 12 zarządów sowchozowo-kołchozowych. Przeciętnie 1 zarząd 
skupiać będzie 200 — 300 tys. ha gruntów ornych oraz około 60 — 90 gospo- 
darstw rolnych. 


W skład zarządów obok odpowiedriej kadry specjalistów rolnych 
(inspektorów-organizatorów) oraz organizatorów partyjnych wejdą wy- 
różniający się przewodniczący kołchozów, dyrektorzy sowchozów oraz 
przodujący pracownicy rolnictwa. Stanowić oni będą radę zarządu. W ra- 
zie rozbieżności zdań między inspektorem zarządu a przewodniczącym 
kołchozu lub dyrektorem sowchozu decydujący głos będzie przysługiwał 
przewodniczącemu kołchozu względnie dyrektorowi sowchozu. 
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Głównym zadaniem zarządów będzie upowszechnienie doświadczeń 
i osiągnięć przodujących gospodarstw rolnych, wdrażanie osiągnięć nauki 
i techniki w praktykę gospodarki rolnej, usprawnienie planowania pro- 
dukcji rolniczej, wykorzystanie wszelkich wewnętrznych rezerw rolnictwa, 


Do najważniejszych zadań komitetów rolnictwa powinna należeć wnikli- 
wa kontrola realizacji zadań planowanych oraz troska o zapewnienie 
optymalnych warunków rozwoju rolnictwa. Działalność komitetów doty« 
czyć będzie sfery podejmowania bądź opiniowania decyzji dotyczących 
bezpośrednio i pośrednio gospodarki rolnej. 


Kadry dla zarządów i komitetów nie mogą' być werbowane kosztem 
zmniejszenia liczebności specjalistów rolnych pracujących obecnie bez- 
pośrednio w sferze produkcji rolnej. „Najlepszych ludzi należy skierować 
do sfery produkcji, a nie do organów kontroli" $). i 


Na uwagę zasługują te myśli stormułowane zarówno w referacie tow. 
N. S$. Chruszczowa, jak ł w wypowiedziach części dyskutantów, które 
wskazywały na konieczność wykorzystania stosunków rynkowych w od- 
działywaniu na produkcję rolniczą. Między innymi podnoszono sprawę 
rozwoju i doskonalenia metody kontraktacji jako formy „zamówienia spo- 
łecznego* na produkcję rolniczą oraz wykorzystania kadr pracowników 
zatrudnionych w aparacie skupu produktów rolnych. Działalność organów 
skupu powinna zmierzać do produkcyjno-organizacyjnego traktowania 
spraw skupu (nie tylko kupić, ale pomóc w rozwoju produkcji, w określe- 
niu jej prawidłowych kierunków itp.) Ta instrukcyjno-organizacyjna 
funkcja aparatu skupu określać będzie płaszczyznę jego współdziałania 
z zarządami produkcyjnymi i przedsiębiorstwami rolnymi. 


Intensyfikacja produkcji rolniczej, zmiana systemu rolnictwa — to drugi 
RAY wokół którego koncentrowała się dyskusja na ostatnim plenum 

C KPZR. Poddano krytyce system trawopolny Wiliamsa. Plenum stwier- 
dziło, że system ten, teoretycznie dostosowany do potrzeb ekstensywnej 
gospodarki rolnej, popadał w coraz ostrzejszą sprzeczność z poziomem 
rozwoju sił wytwórczych gospodarki radzieckiej, a wtórnie pogłębiał 
dysproporcję między poziomem rozwoju przemysłu i rolnictwa, między 
zapotrzebowaniem społecznym na artykuły rolne a rozmiarami 1 strukturą 
produkcji rolniczej, między wielkością nakładów na rolnictwo a ich efek- 
tywnością. 


W 1961 r. na przeszło 220 mln ha gruntów ornych, obszar traw i ugorów 
wynosił 52 mln ha, czyli blisko 250% ogólnej powierzchni gruntów ornych, 
a wraz z zasiewami owsa blisko 1/3 ogólnej powierzchni gruntów ornych. 
Prowadziło to do niskiego wykorzystania podstawowego środka produkcji — 
ziemi. W referacie i dyskusji oświetlono i inne straty spowodowane sto» 
sowaniem systemu trawopolnego. Między innymi system ten prowadził 
do niedoceniania roli przemysłu w intensyfikacji produkcji rolniczej. Dość 
wskazać, że w 1959 r. zaledwie 2,7/, globalnej produkcji przemysłowej 
zużyto w sferze produkcji rolniczej 5). Szczególnie wielkie straty w gospo- 
darce rolnej wiązały się z niedocenianiem wagi nawożenia mineralnego 


4) Z referatu N. 8. Chruszczowa. 
s) Narodnoje choziajstwo SSSR Tw 1060 £. 


„w 


„ 1 organicznego. W dyskusji podkreślono, że obecnie jeszcze wykorzystuje 

. się w rolnictwie zaledwie 30—40%, teoretycznych możliwości produkcji 
obornika. Deficyt nawozów mineralnych pogłębiała nierównomierność ich 
stosowania. Nawet w ostatnich latach pod zboża, obejmujące mniej wię= 
cej 1/53 powierzchni zasiewów, przeznaczono zaledwie 1/5 ogólnej ilości na- 
wozów mineralnych, a pod uprawę bawełny 1/4 ogólnej ilości nawozów 
(1,19%, ogólnej powierzchni zasiewów). Również dostawy nawozów mine- 
ralnych w latach 1957—1961 wzrosły w stopniu niewielkim. Wynosił on 
w 1961 r. w stosunku do 1957 r. 330/9. Zadanie rozbudowy przemysłu 
nawozów mineralnych wykonano zaledwie w 440%, w stosunku do założeń 
planu 7-letniego. Obok trudności materialnych niewątpliwie wyrażają sią 
w tym pewne postawy, pewne remanenty psychologiczne stosunku do po- 
trzeb rolnictwa, | 


Oparcie procesu odtwarzania żyzności gleby na systemie trawopolno- 
ugorowym utrzymywało niski poziom plonów podstawowych ziemiopło- 
dów, wpływało ujemnie na kształtowanie się struktury wytwórczości rol- 
niczej i przy pozornej „taniości* faktycznie oznaczało ,„drogą* produkcję. 
Produkcja rolnicza była bowiem „tania* od strony nakładów środków po- 
chodzenia przemysłowego, a droga od strony wewnętrzno-rolniczej (koszty 
robocizny, nakłady inwestycyjne na zagospodarowanie ziemi eksploato+ 
wanej mało efektywnie itp.), | 


Wyłączenie około 1/4 powierzchni gruntów ornych z produkcji rolniczej 
nie zostawiało wiele miejsca na produkcję pasz rolniczych, co z kolei stała 
się jednym z głównych hamulców rozwoju hodowli, 


Plenum w powziętej uchwale określiło: „Należy zdecydowanie przechos 
dzić od systemu trawopolnego do bardziej intensywnych systemów upra- 
wy roli, szeroko stosować zasiewy wysoce produktywnych roślin okopo= 
wych i strączkowych — kukurydzy, buraków cukrowych, marchwi, grochu, 
bobu pastewnego — które dają możność gruntownego polepszenia wyko- 
rzystania ziemi, zapewnienia obfitości pasz, produkowania niezbędnej ilości. 
ziarna, mięsa, mleka i innych produktów. Martwemu systemowi trawo- 
polnemu należy przeciwstawić żywotną, celową strukturę obszarów siew 
nych, obliczoną na uzyskanie maksimum produkcji rolnej z każdego 
hektara ziemi, przy najmniejszym nakładzie pracy i środków na jednostkę 
produkcji" 6). 

Już w 1962 r. przewiduje się wprowadzenie istotnych zmian w struktu- 
rze zasiewów. Według wstępnych założeń intensyfikacją ma być objęty 
obszar około 22 mln ha zasiewów. Dużą rolę w przygotowaniu warunków 
niezbędnych do realizacji tego zadania odegrały regionalne narady w spra- 
wie rolnictwa. | "8 - 


Niewątpliwie przestawienie struktury zasiewów jest sprawą złozoną 
i trudną, jeżeli uwzględni się swciste cechy produkcji rolniczej (długość 
cyklu reprodukcyjnego, wzajemne wewnętrzne zależności produkcji rolni- 
czej). Trzeba jednak podkreślić, że stanowi to jeden z głównych czynni- 
ków warunkujących dokonanie przewrotu techniczno-produkcyjnego 
w rolnictwie, 


4 „Prawda nr 70, 11.11.1962 r, 
55 


[ Zwiększenie pomocy materialno-technicznej dla rolnictwa w świetle 
uchwał ostatniego plenum staje z całą ostrością na porządku dnia. Inten- 
sywny system gospodarki rolnej wiąże się bowiem z dużymi nakładami 
środków produkcji pochodzenia przemysłowego, ze wzrostem ogólnego po- 
ziomu kultury rolnej i rozwojem innowacji biologicznych w rolnictwie. 
Nie poruszając całokształtu spraw związanych z tym zagadnieniem, pragnę 
zwrócić uwagę na niektóre myśli i koncepcje sformułowane w toku obrad 
plenum. Tak np. problemem wielkiej wagi jest sprawa stałego doskona- 
lenia techniki rolniczej, opracowywania lepszych konstrukcyjnie maszyn 
rolniczych, dostosowywania poszczególnych maszyn do wykonywania róż- 
nych prac, szerszego wykorzystywania energii elektrycznej do mechani- 
zacji prac rolniczych, szczególnie hodowlanych, przyśpieszenia wzrostu 
mocy produkcyjnych przemysłu maszyn rolniczych nie tylko przez budowę 
nowych fabryk, ale i przez uruchamianie oddziałów produkcji maszyn 
rolniczych i części zamiennych w istniejących zakładach przemysłu ma- 
szynowego. | 

. Interesująca jest również koncepcja budowy regionalnych zakładów pro- 
dukcji amoniaku, opartych na gazie ziemnym, o zdolności produkcyjnej 
około 100 tys. ton amoniaku (około 400 tys. ton płynnych nawozów azoto- 
wych). Koszty produkcji płynnych nawozów azotowych są niższe mniej 
więcej o 250/06 w porównaniu np. z saletrą, a koszty inwestycyjne niższe 
o 30%. | 

W dyskusji poświęcono wiele uwagi sprawie zmniejszenia strat w gospo- 

darce rolnej przez zastosowanie chemicznych środków ochrony roślin przed 
chwastami, szkodnikami i chorobami, rozwój opieki weterynaryjnej w ho- 
dowli zwierząt, usprawnienie odbioru artykułów rolnych oraz ich prze- 
chowywania. 


Wydaje się, że proces intensyfikacji, prowadzony od wewnątrz rolnictwa, 
będzie wywierał potężną presję na nierolnicze działy i gałęzie gospodarki 
kooperujące z rolnictwem w celu zwiększenia dostaw środków produkcji 
pochodzenia przemysłowego i dóbr inwestycyjnych oraz w celu podniesie- 
nia jakości tych środków. Zresztą, jak wynikało z zapowiedzi N. S. Chru- 
szczowa, problematyka ta będzie przedmiotem oddzielnych obrad plenum. 


W powziętej uchwale plenum KC KPZR postanowiło: 


„Zlecić Prezydium KC KPZR i Radzie Ministrów ZSRR, aby opraco- 
wały i uchwaliły szeroki program wzmożenia zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego rolnictwa, zmierzając do znacznego zwiększenia produkcji 
i dostaw traktorów, maszyn rolniczych, sprzętu dla mechanizacji robót 
w hodowli, wyposażenia rozładunkowo-załadunkowego i środków transpor- 
towych, maszyn i sprzętu do wnoszenia nawozów organicznych do gleby, 
części zamiennych, nawozów sztucznych, herbicydów i innych chemicz- 
nych środków ochrony roślin, materiałów budowlanych, a także uporząd- 
kowanie cen na rolniczy sprzęt techniczny, części zamienne i opłatę za 
prace remontowe w  przedsiębiorstwach Rad Gospodarki Narodowej 
i «Sojuzsielchoztechniki»* 7). 


7) „Prawda' z 1LIII.1962r. 


W zwiększeniu produkcji rolnej większą rolę niż dotychczas powinny 
odegrać innowacje biologiczne i w ogóle postęp naukowo-techniczny. 
Sprawy te stanowią po reorganizacji główną treść pracy ministerstwa rol- 
nictwa i podporządkowanych mu placówek naukowo-badawczych. Kon- 
sekwentne usuwanie pozostałości tego, co przyjęło się określać w potocznej 
mowie mianem „kultu jednostki', stwarza klimat sprzyjający rozwojowi 
badań naukowych, rozbudzeniu cennych ambicji do przekazywania prak- 
tyce wyników badań, ścieraniu się poglądów naukowych itp. A przecież 
innowacje biologiczne obok postępu techniczno-organizacyjnego odegrały 
ogromną rolę w praktyce rolniczej krajów ekonomicznie rozwiniętych, 


- Można to odnieść zarówno do krajów europejskich o intensywnym rol- 
nictwie, jak i do gospodarki rolnej USA. Według szacunków około 30—40%e 
wzrostu produkcji rolniczej w krajach europejskich w pierwszej połowie 
XX wieku należy przypisać właśnie wykorzystaniu innowacji biologicz- 
nych (nasiennictwo, wytwarzanie nowych odmian roślin uprawnych, ho- 
dowla zarodowa, nowe metody zwalczania chorób i szkodników roś- 
lin itp.). 


Nie można oprzeć się pokusie, żeby nie przytoczyć wyjątku z przemó 
wienia akademika K. L Skriabina wygłoszonego na Plenum: 


„Na przykładzie mojej specjalności można dostrzec tę nienormalną 
sytuację, gdy wielkie i pryncypialnie nowe naukowe osiągnięcia, obiecu= 
jące wielkie ekonomiczne korzyści, stanowią martwy kapitał, nie są wy= 
korzystywane w pródukcji. To przynosi kolosalną szkodę gospodarce naro- 
dowej, hamując rozwój i wzrost produktywności wszystkich gałęzi hodowli 
i produkcji roślinnej' 2). 

Jedną z cech rolnictwa radzieckiego, charakterystycznych ze względu 
na wysoki stopień koncentracji produkcji, jest stosunkowo duże zatrudnie- 
nie w rolnictwie i liczna kadra specjalistów rolniczych. Dlatego też wyko-= 
rzystanie tego czynnika w intensyfikacji gospodarki rolnej — przy pew- 
nym deficycie środków materialno-technicznych — mieć będzie kolosalne 
znaczenie. | 


Jedną z ważnych dróg podnoszenia wydajności pracy w rolnictwie, jej 
efektywności jest stałe doskonalenie organizacji i wynagrodzenia za pracę; 
a w tym przestrzeganie odpowiednio silnego zainteresowania materialnego 
pracowników wynikami produkcji. Celowi temu służy wprowadzony. 
w 1961 r. akordowo-premiowy system wynagrodzenia w sowchozach 
(6,3 mln pracowników) oraz rozwój tzw. dodatkowej opłaty pracy w koł- 
chozach, przestrzeganie zasady comiesięcznego zaliczkowania. Charaktery= 
styczne jest zwrócenie uwagi przez N. S. Chruszczowa na kształtowanie 
się prawidłowych proporcji w podziale dochodu kołchozów na fundusz 
akumulacji i fundusz spożycia. Podziału tego nie można dokonywać z nas 
ruszeniem osobistych interesów rodziny członka kołchozu. Należy nadmie= 
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s) „Prawda” nr 67 z 8.II1.1962 r. 


67, 


rhić, Ż Że Infensyfikacja produkcji rolniezej wyraża nie tylko interes ogólno- 

społeczny w sensie rozwoju materialno-technicznej bazy komunizmu, 
zrównoważenia popytu i podaży produktów rolnych itp. Wyraża ona rów- 
nież życiowe interesy pracowników rolnictwa. Już np. dążenie do zmniej- 
szenia różnic w poziomie gospodarczym poszczególnych kołchozów ozna- 
„czać będzie istotną poprawę sytuacji materialnej wielu milionów rodzin 
zrzeszonych w kołchozach; 


w 


Plenum w powziętej uchwale określiło podstawowe zadania w zakresie 
intensyfikacji produkcji rolniczej Związku Radzieckiego. Oczywiście 
wskaźniki zróżnicowano dla poszczególnych republik, krajów i rejonów 
ekonomicznych. W skali ogólnozwiązkowej zadania te w porównaniu do 
wielkości plonów na 1 ha zasiewów w 1960 r. oznaczają dwu — dwu i pół- 
krotne zwiększenie produkcji. Tak np. produkcję żywca w przeliczeniu 
na 1 ha gruntów ornych w docelowej intensyfikacji określono na 150 kg, 
plony zbóż w granicach 20—25 q, a buraków cukrowych w wysokości 
,200—250 q. 


Należy przyznać, że są to niewątpliwie nadzwyczaj śmiałe założenia. 
"Takie tempo rozwoju produkcji zbożowej jest do przyjęcia współcześnie 
zarówno z powodu potrzeb konsumpcyjnych, jak i ze względu na możli- 
„wości produkcyjne. 
| N ależy mieć na uwadze, że sama struktura zbóż prowadzi do obniżenia 
przeciętnych plonów. Np. forsowanie uprawy pszenicy jarej w niesprzy- 
jających warunkach przyrodniczych, duży udział żyta i owsa — obniżały 
przeciętną wysokość plonów zbóż. W 1960 r. średnie plony pszenicy jarej 
wynosiły 9,5 q, a pszenicy ozimej 15,1 q. Duży wpływ na wzrost prze- 
ciętnych plonów zbóż może wywrzeć rozszerzenie uprawy kukurydzy na 
ziarno, jak na to wskazuje przykład rolnictwa USA. Oczywiście jak 
najbardziej słuszne jest sformułowanie tow. Chruszczowa, że do większej 
produkcji kukurydzy obecnie nie należy dążyć przez ekstensywne rozsze- 
rzanie powierzchni jej uprawy, lecz przede wszystkim przez wzrost plo- 
nów z powierzchni już zajętej przez tę roślinę (blisko 26 mln ha w 1961 r.). 


Poza zmianą struktury produkcji zbożowej, rozszerzeniem powierzchni 
uprawy zbóż, podniesieniem poziomu gospodarki nasiennej pozostaje jesz- 
cze cały kompleks dodatkowych czynników. Wystarczy wskazać np. na 
plan wzrostu dostaw nawozów mineralnych z około 13,9 mln ton w jed- 
nostkach umownych w 1961 r. do około 37,5 mln ton w 1965 r. 

Plenum stwierdziło, że nakreślone tempo intensyfikacji produkcji rol- 
niczej stworzy już w 1965 r. możliwość osiągnięcia w Związku Radzieckim 
spożycia zbliżonego do poziomu rozwiniętych ekonomicznie krajów Europy 
zachodniej, 


r 
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Tak np. przewiduje się, że roczne spożycie na 1 mieszkańca ZSRR wys 
glesie w 1965 r.: 


mięsa i przetworów - — 64 kg 
mleka i przetworów — 380 ,, 

jaj — 150 szt 
cukru — 44 kg 


I wreszcie na zakończenie informacji nie sposób pominąć sprawy, któ- 
rej nie da się ująć w określone liczby, ale która stanowi wielki walor 
w polityce rolnej. Sprawą tą jest dalsze polepszenie „klimatu” społecznego 
wokół zagadnień rolnictwa, wzrost jego ekonomicznej i politycznej rangi. 
Sprawy rolnictwa znalazły się w centrum uwagi społeczeństwa radziec- 
kiego i Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 


SEE Z DYSKUSJI 0 ROLI 
SZ | PRZEDSIĘBIORSTWA W ZSRR 


ZBIGNIEW LEWANDOWICZ 


Jednym z najpilniejszych problemów dalszego doskonalenia systemu 
zarządzania w przemyśle radzieckim w dobie obecnej jest unormowanie 
sytuacji podstawowej komórki organizacyjnej, jaką jest państwowe przed- 
siębiorstwo. 

Dyskusja na temat przedsiębiorstwa, jego sytuacji i uprawnień toczy 
się w Związku Radzieckim od „wielu lat. Podkreśla się w niej, z jednej 
strony, znaczną poprawę pracy przedsiębiorstw w ostatnim okresie, 
a zwłaszcza po reorganizacji systemu zarządzania w roku 1957, a z dru- 
giej bardzo mocno akcentuje sić potrzebę zastąpienia szeregu przestarza- 
łych już i nie odpowiadających dzisiejszym wymogom radzieckiego prze- 
mysłu przepisów określających położenie przedsiębiorstwa. 


'W niniejszym artykule nie stawiamy celu przedstawienia całokształtu 
problematyki radzieckiego przedsiębiorstwa, lecz ograniczamy się do zre- 
ferówania toczącej się dyskusji, w której przeważają głosy krytyki wy= 
stępujących nadal braków i niedociągnięć. Krytyka ta zaważy niewąt- 
pliwie na kierunku dalszych zmian w sytuacji przedsiębiorstwa. 

Wyraźne zwiększenie zainteresowania problematyką przedsiębiorstwa, 
jakie nastąpiło na przestrzeni ostatnich kilkunastu miesięcy, związane jest 
zarówno z przygotowywanym statutem przedsiębiorstwa, jak i uchwa- 
*łami XXII Zjazdu KPZR. 

Nie: ulega wątpliwości, że uchwały XXII Zjazdu, które uzależniają 
realizację zadania budownictwa bazy materialno-technicznej komunizmu 
w ZSRR m. in. od usprawnienia działalności przedsiębiorstwa, wpłyną 
na przyśpieszenie terminu opracowania statutu, jak też na jego treść. 

W części programu poświęconej roli przedsiębiorstwa w usprawnieniu 
funkcjonowania gospodarki czytamy m. in.: „W celu uruchomienia rezerw 
wewnętrznych, skuteczniejszego wykorzystania inwestycji, funduszów 
produkcyjnych i środków finansowych należy rozszerzać operatywną 
samodzielność i inicjatywe przedsiębiorstw w oparciu o państwowe zada- 
nia planowe. Należy znacznie zwiększyć rolę i zainteresowanie przedsię 
biorstw w dziedzinie stosowania przodującej technixi i maksymalnego wy- 
korzystania potencjału produkcyjnego* !). 

Nim przejdziemy do omówienia głównych postulatów formułowanych 
w toczącej się obecnie dyskusji nad rozszerzeniem uprawnień przedsię= 
biorstw 2), zatrzymajmy się chwilę nad najważniejszymi zmianami, ja- 
kie zaszły w sytuacji przedsiębiorstw w ciągu ostatnich lat. 


1) „KXII Zjazd KPZR", Referaty i uchwały, Książka i Wiedza, 1961 r., str. 588. 
. ©) Uprawnienia przedsiębiorstw utożsamiane są z uprawnieniami ich dyrektorów. 
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Kilka uchwał powziętych po roku 1953 w ramach procesu doskonalenia 
systemu zarządzania w przemyśle radzieckim zwiększało kompetencje 
przedsiębiorstw. w różnych dziedzinach. M. in. uchwała Rady Ministrów 
ZSRR z dnia 2 sierpnia 1954 r.3) przyznała dyrektorom przedsiębiorstw 
prawo zatwierdzania planów techniczno-przemysłowo-finansowych w ra- 
mach ograniczonej liczby wskaźników zatwierdzanych przez ministerstwo. 
Przedtem plany techniczno-przemysłowo-finansowe zatwierdzały mini- 
sterstwa. 

Jednakże największy wpływ na sytuację przedsiębiorstw wywarły 
uchwały lipcowego Plenum KC KPZR oraz wydane przez Radę Ministrów 
ZSRR przepisy wykonawcze. O ile pewne przeobrażenia systemu zarzą- 
dzania w przemyśle radzieckim po roku 1953 koncentrowały się głównie 
na wyższych ogniwach, jak ministerstwo'i centralne organy planowania, 
o tyle lipcowe Plenum po raz pierwszy zwróciło uwagę na potrzebę doko- 
nania gruntownych zmian w sytuacji przedsiębiorstwa. Uchwała Plenum 
określiła ogólne ich zasady, podkreślając konieczność „,,.. rozszerzenia 
w przedsiębiorstwach praw dyrektorów, naczelników oddziałów i maj- 
strów'' $). Potrzeba rozszerzenia uprawnień dyrektorów wynikała także 
z ducha innych decyzji Pienum. M. in. zawierało ją pośrednio zobowiązanie 
dyrektorów do przedsiębrania we własnym zakresie środków do rekon- 
strukcji i modernizacji przedsiębiorstw. | 

Wydane w kilka tygodni po zakończeniu obrad Plenum przez Radę Mi- 
nistrów ZSRR rozporządzenie w sprawie rozszerzenia uprawnień dyrekto- 
rów *) z jednej strony określało w niektórych punktach bardzo szczegó- 
łowo kompetencje dyrektorów, przez co stwarzało wrażenie całościowego 
zbioru tych uprawnień, a z drugiej pomijało niektóre posiadane już przez 
dyrektorów kompetencje. 

Do najważniejszych uprawnień dyrektorów nadanych tym rozporządze- 
niem należy zaliczyć: prawo przyjmowania zamówień na produkcję ubocz- 
ną z materiałów zamawiającego, materiałów własnych lub odpadków, 
o ile nie przeszkadzają one wykonaniu ilościowego i asortymentowego 
planu produkcji, prawo zmieniania w ramach kwartału planów produkcji 
wyrobów i urządzeń, z wyjątkiem produkcji masowej, pod warunkiem 
uzyskania zgody odbiorcy na zmianę terminu, a także pod warunkiem 
zawiadomienia o tej zmianie ministerialnej organizacji zbytu. 

Dyrektorzy uzyskali prawo wprowadzania zmian do procesów techn 
logicznych pod warunkiem, że zmiany te nie obniżą jakości produkcji, nie. 
podniosą kosztów własnych oraz nie pogorszą zatwierdzonych ogólnych 
warunków produkcji, a także prawo zatwierdzania miesięcznych planów 
inwestycji i planów wprowadzania mocy produkcyjnych w ramach za- 
twierdzonych dla przedsiębiorstw przez ministerstwa rocznych planów 
(z podziałem na kwartały). Ponadto dyrektorom zezwolono nabywać mate- 
riały budowlane od przedsiębiorstw przemysłu terenowego i spółdzielczego 
po ustalonych cenach, pod warunkiem, że koszt tych materiałów łącznie 


*) „Direktiwy KPSS i Sowietskogo Prawitielstwa po choziajstwiennym woprosam', 
t 4, Moskwa 1058, str. 250—252. 
4) „Prawda”, 14.VII. 1955 r. 


*) „Postanowienija Centralnogo Komiteta KPSS i Sowieta Ministrow SSSR po wo- 
prosam promyszliennosti i stroitielstwa', Moskwa 1956, str. 91—102, 
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z wydatkami na transport nie przewyższy poziomu kosztów przewidzia- 
nego w kosztorysach. 

Wśród kompetencji przyznanych dyrektorom w dziedzinie etatów i płac 
na podkreślenie zasługuje prawo zmieniania struktury etatów w przedsię- 
biorstwach w granicach typowej struktury i siatki płac ustalonej dla da- 
nego przedsiębiorstwa oraz prawo określania i wprowadzania zmian w wy- 
sokości wynagrodzeń dla poszczególnych pracowników w ramach przy- 
znanych dla danego przedsiębiorstwa siatki i funduszu płac. 

Rozporządzenie przyznawało dyrektorom szereg bardziej szczegółowych 
uprawnień, a także przekształciło dotychczasowy fundusz dyrektora w fun- 
dusz przedsiębiorstwa. 

Powyższe rozszerzenie kompetencji przedsiębiorstw następowało kosztem 
ministerstw, których zakres uprawnień został uszczuplony. Stąd też zda- 
rzały się wypadki, że ministerstwa obawiając się utraty kontroli nad 
przedsiębiorstwami bądź opóźniały wprowadzenie w życie przepisów ro2- 
porządzenia, bądź też w praktyce omijały te przepisy. 

Duży wpływ na położenie przedsiębiorstwa miało zastąpienie w lipcu 
1957 r. ministerstw przemysłowych radami gospodarki narodowej. Co 
prawda, nie zwiększało ono w sposób bezpośredni kompetencji przedsię= 
biorstw, ale przeż zmniejszenie dystansu między ośrodkiem operatywnego 
zarządu a przedsiębiorstwem wpłynęło na zbliżenie procesu zarządzania 
do procesu produkcji. 

Przede wszystkim zmniejszono liczbę szczebli pośrednich w zarządzaniu. 
Przedsiębiorstwo od ministerstwa oddzielał kombinat lub trust i centralny 
żarząd. Obecnie przedsiębiorstwo od rady gospodarki narodowej oddziela 
w zasadzie tylko zarząd branżowy. Również nie bez znaczenia jest zbliżenie 
w sensie geograficznym, a także wzrost osobowych powiązań, jaki nastąpił 
w wyniku przeniesienia uprawnień byłych ministerstw do rad gospodarki 
narodowej w rejonach administracyjno-gospodarczych. 

Wysunięcie w trakcie reorganizacji postulatu „odwrócenia'* porządku 
planowania przyczyniło się w efekcie do podniesienia roli przedsiębiorstwa 
również w procesie planowania. W myśl tego postulatu planowanie w ra- 
mach otrzymywanych podstawowych wskaźników zaczyna się obecnie 
w przedsiębiorstwach. 


. Aczkolwiek w wyniku omówionych wyżej posunięć sytuacja przedsię: 
biorstwa zmieniła się poważnie po roku 1063, niemniej jednak podstawo» 
wym aktem prawnym określającym prawa i obowiązki przedsiębiorstwa 
pozostaje nadal statut o trustach z 29 czerwca 1927 r.9). W toczącej się 
obecnie dyskusji o przedsiębiorstwie dyrektorzy skarżą się, iż statuty 
poszczególnych przedsiębiorstw, określające ich działalność i kompetencje 
dyrektora, liczą po kilkanaście lub kilkadziesiąt lat. M. in. obowiązujący 
dziś statut w fabryce im. „Krasnoje Sormowo*, zatwierdzony w roku 1042, 
opracowany był jeszcze w pierwszych latach władzy radzieckiej 7). Poe 
dobnie w tulskiej fabryce kombajnów statut pochodzi wprawdzie z ro- 
ku 1953, ale w wypadkach w nim nie przewidzianych odsyła do wspomnia- 


4)W. W. Łaptiew — „O dalniejszem razszyrenii chozajstwiennych praw pro» 
myszitnnych predpryjatii", „Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo*, nr lil, 1064 r., str. 87, 


1) M. Juriew — „Razmyszlenija o prawach direktora", „Ekonomuiczeskaja Gazieta”) 
nr 20, 18.XII. 1961 r., str. O. 


62 


nego statutu o trustach z 1927 r.$). Jest rzeczą oczywistą, Że przepisy 
sprzed kilkudziesięciu lat są przestarzałe. Nie odpowiadają one na pewno 
obecnemu okresowi szybkiego rozwoju sił wytwórczych radzieckiego prze- 
mysłu ani dokonywanym radykalnym przeobrażeniom w systemie zarzą* 
dzania w kierunku decentralizacji i demokratyzacji. Zrozumiałe są wobec 
tego wypowiedzi działaczy gospodarczych wskazujące na konieczność 
przyśpieszenia prac nad wydaniem ustawy o państwowym przedsiębiora 
stwie przemysłowym 9). Przy czym pilność uchwalenia ustawy o przed- 
siębiorstwie wynika w jednakowej mierze z przestarzałości statutu o tru= 
stach z 1927 r., jak i z faktu, iż obowiązuje dziś również szereg przepisów 
uzupełniających, wydanych w latach następnych, nie zawsze zresztą 
zgodnych ze sobą w szczegółach. Głównymi akcentami obecnej dyskusji, 
która niewątpliwie stanie się ważnym przyczynkiem do pracy nad pro= 
jektem ustawy o prżedsiębiorstwie, jest krytyka ograniczania przeż wyż= 
sze ogniwa prerogatyw przedsiębiorstw oraz domaganie się dalszego 
znacznego ich rozszerzenia. | 

Uwaga dyskutantów koncentruje się przede wszystkim na problematyce 
planowania produkcyjno-ekonomicznej działalności przedsiębiorstw. Że 
względu na ograniczoność miejsca i złożoność problematyki zmuszeni 
jesteśmy pominąć w tym miejscu zagadnienie żmian w zakresie wskaź- 
ników. Problemy planowania m. in. zostały poruszone w referacie 
N. S$. Chruszczowa wygłoszonym na XXII Zjeździe KPZR oraz w wystąs 
pieniach szeregu delegatów, w tym 1. W. Spiridonowa, W. W. Krotowa 
i W. A. Smirnowa 0). 

Unormowania wymaga zarówno problem podziału zadań planu na po- 
szczególne okresy czasu, jak i zagadnienie liczby wskaźników przysyłanych 
przedsiębiorstwom jako podstawy szczególowego planu techniczno-prze- 
mysłowo-finansowego, zatwierdzanego przez dyrektora. Zgodnie z cytó* 
wanym rozporządzeniem z dnia 2 sierpnia 1954 r., przedsiębiorstwa po- 
winny otrzymywać tylko podstawowe wskaźniki, nieodzowne do zapew- 
nienia realizacji planu państwowego. Jednakże w praktyce niektóre rady 
gospodarki narodowej, wbrew obowiązującym przepisom, w dalszym 
ciągu narzucają przedsiębiorstwom zadania planowe ze szczegółowym po- 
działem asortymentowym. Skrajnego przykładu dostarczyła tu swierdłow= 
ska rada gospodarki narodowej, która ustalała fabryce Urałmaszzawod 
zadania planowe w zakresie wytopu metali z podziałem na poszczególne 
piece, mimo że metale te były przeznaczone na potrzeby wewnętrzne 
przedsiębiorstwa. Zdarzają się również wypadki ograniczania praw przed- 
siębiorstw przez centralne organy planowania. Z jednej bowiem strony 
zmalała w ostatnich latach liczba wskaźników w państwowym planie gos- 
podarczym, a także w planach zatwierdzanych przez republikańskie rady 
ministrów, a z drugiej strony w planach tych dokonuje się nadal drogą 
okrężną detalizacji zadań. Tak np. Komisja Planowania RFSRR obok pla- 
nu zatwierdzonego przez republikańską radę ministrów opracowuje do- 


$) W. Puszkariew — „Bolsze wnimanija predpryjatiu, bolsze dowieria direktoru", 
„Ekonomiczeskaja Gazieta", nr 3(24), 15.1. 1962 r., str. 8. 
9) M. in. mówił o tym na 7 sesji Rady Najwyższej ZSRR w grudniu 1961 r. A. G. 
A dyrektor fabryki samochodów im. Lichaczewa w Moskwie (Prawda, 9.XII, 
r.). 


1) „Prawda”, 20. i 27.X. 1961 m. 
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datkowo „plan produkcji towarów nię przewidzianych w państwowym 
planie rozwoju gospodarki narodowej, lecz wchodzących do planów dostaw 
międzyrepublikańskich oraz plan dostaw na potrzeby ogólnozwiązkowe'. 
W rezultacie gdy np. piństwowy plan gospodarczy przewiduje tylko wiel- 
kość produkcji opon, to plan republikański dzieli te zadania na typy 
i rozmiary. Komisja Planowania przejęła tu kompetencje organizacji zbytu. 
„Jednym z bardzo istotnych problemów jest przestrzeganie przez wyższe 
ogniwa terminów zatwierdzania planów. W „resortowym'" okresie za- 
rządzania częste „były "wypadki dostarczania przedsiębiórstwom planu 
w pierwszym, a nawet w drugim kwartale.roku objętego planem. Powo- 
dowało to nie tylko przerwy w planowaniu, ale pozbawiało plany pro- 
dukcyjne zaopatrzenia materiałowego. Przedsiębiorstwa składały bowiem 
zapotrzebowania . na surowce i materiały przed zatwierdzeniem planu. 
Zmiany dokonywane przez wyższe ogniwa zarządu w chwili zatwierdzania 
planów prowadziły do oderwania programu produkcji od planu zaopatrze- 
nia materiałowo-surowcowego. Brak synchronizacji planowania produkcji 
z planowaniem zagpatrzenia materiałowo-technicznego występuje także 
po reorganizacji. Często plany produkcyjne przewidują np. wytworzenie 
pewnej ilości towarów w pierwszym miesiącu kwartału, a plan zaopatrze- 
nia — dostawę surowców dopiero w trzecim miesiącu itp. '!). Formalnie, 
zgodnie z porządkiem ustalonym w ostatnich latach, zarówno liczby kon- 
trolne planu na następny rok, jak i termin opracowania planu technictno- 
przemysłowo-fiinansowego przez przedsiębiorstwo, winny ustalać zarządy 
branżowe i przedsiębiorstwa z udziałem organów zaopatrzenia na ogół do 
października —.:'listopada roku poprzedzającego okres objęty planem. 


W praktyce jednak przedsiębiorstwa często nadal otrzymują plany z du- 
żym opóźnieniem. Mówił o tym m. in. dyrektor Urałmaszzawodu, jednego 
z największych: przedsiębiorstw przemysłu ciężkiego, W. W. Krotow na 
RX'I Zjeździe iz, Wysunął on ciekawą propozycję mającą na celu zagwa- 
rantowanie ciągłości planowania: przedłużenie okresu planów bieżących 
minimum do dwóch lat. Przy tym plany na dwa lata opracowywano by 
i zatwierdzano na rok przed zakończeniem planu poprzedniego i co roku 
by uściślano. Przedsiębiorstwa uzyskałyby w ten sposób możliwość lepszego 
przygotowania się do produkcji, a w konsekwencji mogłyby pełniej wy- 
korzystać moce produkcyjne i nawiązać między sobą trwalsze bezpośrednie 
więzy gospodarcze. 

Ograniczenie kompetencji przedsiębiorstw odbija się ujemnie również 
na procesie pogłębiania specjalizacji w przemyśle radzieckim. Mimo po- 
ważnych sukcesów. jakie osiągnięto na tym polu w wyniku usunięcia 
barier resortowych *9), zdarzają się ciągle wypadki narzucania przedsię 


u) Przykłady tego typu przytoczył w dyskusji na XXII Zjeździe W. A. Smirnow, 
robotn.k stoczni im. Sergo Ordżonikidze w Leningradzie („Prawda*, 27.X. 1961 r.). 

**) Tamże. 

13) O efektywności pogłębiania specjalizacji w rejonie administracyjnym miasta 
Moskwy świadczą następujące dane 4 okresu bezpośrednio po reorganizacji w ro- 
ku 1958. W 176 przedsiębiorstwach tego rejonu wydatkowano na specjalizację 46,4 mln 
rubli (wg starego kursu). a osiągnięto zyski wypływające ze specjalizacji w wyso- 
kości 94,4 mln rubli. W roku 1959 zaś specjalizacja kosztowała 82 mln rubli, a przy- 
niosia zysk w wysokości 186.1 mln rubli. (W. I. Razorienowa, „Pretworenije w żyźń 
leninskogo pryncypa diemokraticzeskogo: centralizma w uprawlenii promyszienne- 
stiu", Moskwa, 1960 r. str. 39—40). 
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biorstwom przez organy planistyczne zadań wykraczających poza ich pro- 
fil specjalizacyjny. Jak podkreślają dyskutanci, tego rodzaju praktyki 
pociągają za sobą obniżenie stopnia wykorzystania mocy produkcyjnych 
oraz wzrost kosztów własnych. Z krytyką tego rodzaju praktyk wystąpił 
m. in. na XXII Zjeździe W. I. Spiridonow, sekretarz komitetu obwodo- 
wego KPZR w Leningradzie, który zwrócił uwagę, iż w praktyce organy 
planowania często stosują zasadę tradycyjnej kooperacji, polegającej na 
utrzymywaniu więzi kooperacyjnych powstałych jeszcze w okresie ,„resor- 
towego* systemu zarządzania. Np. clociaż Komisja Planowania ZSRR za- 
twierdziła jeszcze w roku 1959 plany środków zmierzających do polepsze- 
nia specjalizacji przedsiębiorstw w leningradzkim rejonie administracyjno- 
gospodarczym, to nadal w roku 1961, a nawet w projekcie planu na 
rok 1962 przewidywała narzucenie szeregu przedsiębiorstwom pewnych 
rodzajów produkcji, które nie leżą w profilu specjalizacyjnym %). 

Innym przykładem wpływu, jaki ma narzucanie przedsiębiorstwom 
przez organy planowania zadań, jest wypadek z fabryką kombajnów w Tu- 
le, która 10 lat temu rozpoczęła produkcję łożysk kulkowych na własne 
potrzeby. Organy planowania, nie uwzględniając zastrzeżeń zgłaszanych 
przez przedsiębiorstwo, zaczęły z roku na rok zwiększać mu plany pro- 
dukcji łożysk na potrzeby innych zakładów, a w rezultacie w planie na 
rok 1962 ustaliły zadanie wytworzenia 394 tys. łożysk, tj. o 144 tys. wię- 
cej, niż pozwalają na to moce produkcyjne. Organy planowania pracują 
często w sposób formalny, bez dostatecznej znajomości sytuacji w terenie, 
i rozdzielają zadania produkcyjne między przedsiębiorstwa zza biurka ©). 


W obecnej dyskusji wiele uwagi poświęca się także problemowi rozsze- 
rzenia uprawnień dyrektorów w zakresie organizacji pracy i płac. Przede 
wszystkim krytykowany jest przepis o podziale personelu przedsiębiorstw 
na produkcyjny i zarządzający. Jak wykazała praktyka, pomimo formalnie 
przeprowadzanej redukcji aparatu zarządzającego, jego faktyczna liczeb- 
ność w przedsiębiorstwach nie ulega zmniejszeniu. Rejestracja stanowisk 
pracowników aparatu zarządzającego nie prowadzi do jego redukcji, pv- 
nieważ przedsiębiorstwa dążąc do zachowania potrzebnej im liczby pra- 
cowników zarządzających przesuwają formalnie takich pracowników na 
listy pracowników oddziałów. Również przepis o średniej płacy dla po- 
szczególnych kategorii pracowników nie zawsze daje w efckcie oszczęd- 
ności płac. Dyrektor, chcąc dać dobremu specjaliście płacę na poziomie 
górnej granicy stawki dla tego typu pracowników, zachowuje „równo- 
wagę" przez angażowanie gorzej wykwalifikowanego pracownika, któremu 
przyznaje uposażenie na poziomie dolnej granicy. 

W dotychczasowych przepisach nie zawsze w dostatecznym stopniu 
przestrzega się także zasady materialnego zainteresowania pracowników 
wynikami ich pracy. M. in. instrukcja Gosbanku z dnia 18 czerwca 1960 r. 
o kontroli wydatkowania funduszu płac nie uwzględnia zagadnienia odpo- 
wiedzialności za przekroczenie funduszu płac. W rezultacie w razie prze- 
kroczenia tego funduszu w skali całego przedsiębiorstwa pozbawia się 
premii wszystkich kierowniczych pracowników przedsiębiorstwa aż do 


u) „Prawda”, 20.X. 1961 r. | 
w) Porównaj W. Polakow, dyrektor mosxiewskiej fabryki gaźników w artykule 
„Diktujet sama żyźń*, „Ekonomiczeskaja Gazieta" nr 20, 18.XII. 1961 r. * 
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momentu wyrównania nadpłaty (w tym kierowników oddziałów, starszych 
majstrów i majstrów w oddziałach dobrze pracujących) $$). 

Obowiązująca instrukcja o premiowaniu pracowników kierowniczych 
i inżynieryjno-technicznych, wyznaczająca limity procentowych odpisów 
od oszczędności na kosztach własnych, powoduje, że wysokość premii 
w przedsiębiorstwach o wysokim udziale kosztów surowca w kosztach 
własnych jest na ogół bardzo niska. Np. w jednej z fabryk dla pracownika 
zarabiającego 100 rubli miesięcznie (naczelnik oddziału) wysokość mie- 
sięcznej premii wynosi od 12 do 45 kopiejek 17). Oczywiście takiej premii 
nie można poważnie traktować jako bodźca materialnego zainteresowania. 
W ogóle rozmiary funduszów premiowych są z reguły zdecydowanie nie- 
dostateczne. W wielu przedsiębiorstwach tych funduszów w ogóle nie ma 
lub są tak nieznaczne, że nie odgrywają większej roli. Dodatkowo sposób 
obliczania premii stawia w niejednakowej sytuacji załogi przedsiębiorstw 
różnych gałęzi przemysłu, 

Nie sprzyjają rozwojowi bodźców materialnego zainteresowania również 
wypadki naruszania przez rady gospodarki narodowej zasad wydatkowa- 
nia funduszu zakładowego. Tak np. fabryka kombajnów w Tule w ro- 
ku 1960 przeznaczyła na budownictwo mieszkaniowe 153,8 tys. rubli, 
z których tylko 70 tys. zatwierdziła rada gospodarki narodowej. Analo- 
giczna sytuacja powtórzyła się w pierwszym kwartale 1961 r., a w drugim 
kwartale tegoż roku, rada powołując się na brak środków obrotowych 
w skali całego rejonu administracyjno-gospodarczego w ogóle odmówiła 
zatwierdzenia odpisów na budownictwo mieszkaniowe. W ten sposób 
pozbawiono owoców działalności przedsiębiorstwo dobrze pracujące tylko 
dlatego, że inne przedsiębiorstwa tego rejonu znalazły się w trudnościach 
finansowych $), 

Jednakże najważniejszym brakiem systemu premiowego jest niedosta- 
teczne powiązanie go z rzeczywistymi wynikami ekonomicznymi przedsię 
biorstw. Obowiązujący system premiowania za wykonanie i przekroczenie 
planu skłania kierownictwo przedsiębiorstw, personel inżynieryjno-tech- 
niczny i całą załogę do ukrywania rezerw i pomniejszania zadań planu. 
Potrzebę rozwiązania tego problemu mocno podkreśla m. in. nowy program 
partii: „Cały system planowania i oceny pracy centralnych i terenowych 
organizacji, przedsiębiorstw, kołchozów powinien zainteresować je w wyż- 
szych zadaniach planowych, w maksymalnym upowszechnianiu przodu- 
jących doświadczeń produkcyjnych'' 16, 

*Viele narzekań dyrektorów dotyczy przepisów uniemożliwiających im 
delegowanie pracowników poza obręb rejonu, na którym znajduje się 
przedsiębiorstwo. Do tego potrzebne jest pisemne zezwolenie zarządu bran- 
żowego albo nawet przewodniczącego rady gospodarki narodowej. Np. jed- 
na z fabryk w Podolsku, zgodnie z umową o dostawach, wysyła swe sa- 
mochody ciężarowe i robotników po surowiec i materiały do fabryk 
dostawców w innych rejonach. Każdy taki wyjazd wymaga zgody prze- 
wodniciącego rady lub jego zastępcy %0). 
16) W. W. Łaptiew „O dalniejszem razszyrenii...", op. cit. str. 61. 
17) M. Mienzencew „Płanirowanije i prawa predprijatii', „Ekonomiczeskaja Ga- 
zieta", 13.X1. 1961 r. 5 

16) W. Puszkariew „Bolsze wnimanija...*, op. cit 


w) „XXII Zjazd KPZR", op. cit. str. 589. 
%) W. W. Łaptiew — „O dalniejszem razszyrenii,..", op. dit. str. 62. 


Bardziej precyzyjnego uregulowania wymaga także prawo dyrektorów 
przedsiębiorstw do odprzedaży niepotrzebnych i nie wykorzystywanych 
przez przedsiębiorstwo materiałów, urządzeń i środków transportu. Zgodnie 
z instrukcją w tej sprawie przedsiębiorstwa mogą dokonywać takiej od- 
przedaży pod warunkiem, że organy zbytu odmówią przyjęcia tych to- 
warów. Przy czym organy zbytu winny udzielić odpowiedzi w tej sprawie 
w ciągu miesiąca. W praktyce jednak miesięcznego terminu się nie prze- 
strzega, ponieważ poprzednio ministerstwa, a obecnie rady gospodarki 
narodowej określiły w swoich przepisach znacznie dłuższe terminy. 
Np. w rejonie administracyjno-gospodarczym miasta Moskwy przedsię- 
biorstwa mogą sprzedawać zbędne urządzenia i materiały dopiero po 80 
dniach od chwili zawiadomienia odpowiedniego zarządu branżowego o po- 
siadanych nadwyżkach, przy czym zarządy mogą jeszcze wstrzymać sprze- 
daż tych materiałów przez następne 30 dni ?!). W ten sposób przedsię 
biorstwa pozbawia się możliwości zbytu niepotrzebnych im materiałów 
w długim okresie. Do tego dodajmy, że przedsiębiorstwom nie wolno rów- 
nież wypożyczać sobie nawzajem chwilowo nie wykorzystywanych środ- 
ków, a także dokonywać między sobą ich wymiany, nawet w niewielkich 
ilościach. 

Wysuwa się również w toku dyskusji propozycje większego zaintereso- 
wania przedsiębiorstw produkcją ponadplanową przez przyznanie im pra- 
wa pozostawiania części tej produkcji na własne potrzeby. 

Wreszcie dyskutuje się nad prawem dyrektorów do zmiany procesów 
technologicznych poszczególnych detali, pod warunkiem, iż nie obniży się 
jakość detalu, nie wzrosną koszty własne produkcji i nie pogorszą się 
warunki techniczne całej produkcji 2). Chociaż ogólnie przepis ten roz- 
szerzył w pewnym stopniu uprawnienia dyrektorów, to w niektórych 
gałęziach przemysłu bywa w praktyce łamany. Dotyczy to zwłaszcza tych 
gałęzi, w których procesy technologiczne ulegają ciągłym zmianom i każdo- 
razowe zwracanie się do rady gospodarki narodowej o zezwolenie po- 
ciągnęłoby za sobą po prostu zahamowanie pracy przedsiębiorstwa. Stąd 
też wysuwa się postulat przyznawania przedsiębiorstwom prawa nie tylko 
zatwierdzania, lecz i zmiany procesów technologicznych pod warunkiem 
zachowania wysokiej jakości produkcji i przestrzegania warunków tech- 
nicznych i wskaźników ekonomicznych %). 

Wreszcie na zakończenie nie można pominąć dwu istotnych wydarzeń, 
których wpływ na sytuację przedsiębiorstwa może się okazać znaczny. Na 
dzień 1 stycznia 1960 r. zostały przecenione środki trwałe w przemyśle. 
a w roku bieżącym ma być dokonana zmiana cen na wyroby przemysłu 
w kierunku bliższego ich związania z nakładami czasu społecznie niezbęd- 
nego. Uporządkowanie systemu cen może stanowić wstęp do szerszego 
wykorzystania ekonomicznych instrumentów w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami. 

Przedstawione powyżej dezyderaty, mające na celu rozszerzenie upraw- 
nień przedsiębiorstw, są zgodne z określoną na XXII Zjeździe linią partii. 
O wzroście roli dołowych ogniw w zarządzaniu czytamy m. in. w uchwa- 
lonym programie KPZR: „Budownictwo komunistyczne zakłada maksy- 


1) W. W. Łaptiew — „O dalniejszem razszyrenii..", op. cit. str. 6%. 
m3) Rozporządzenie Rady Ministrów ZSRR z 9.VIII. 19535 r. 
88) W. W. Łaptiew — „O dalniejszem razszyrenii...*, op. cit. str. 65—66 
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malny rozwój demokratycznych podstaw zarządzania przy umocnieniu 
i udoskonaleniu scentralizowanego, państwowego kierownictwa gospodarki 
narodowej. W ramach jednolitego narodowego planu gospodarczego będzie 
również nadal rozszerzać się samodzielność gospodarczą i uprawnienia te- 
renowych organów i przedsiębiorstw. W planowaniu coraz bardziej wzra- 
stającą rolę powinny odgrywać plany i propozycje wysuwane od dołu, 
poczynając od przedsiębiorstw 5). 


x) „KXII Zjazd KPZR", op. cit. str. 586—587. 


KULISY DRAMATU KONGA 


STEFAN PALCZEWSKI 


Pierwszy akt dramatu Konga rozegrał się na przełomie XIX i XX wieku. 
"Niemal tak jak dziś gazety wypełniały wówczas wiadomości z tego nie- 

szczęśliwego kraju, parlamenty wielu państw obradowały nad sytuacją 
w Leopoldville, mnożyły się protesty i głosy oburzenia. Oskarżonym 
w oczach opinii publicznej był król Belgów, Leopold II i formujący się 
już wtedy poza jego plecami wielki kapitał belgijski dokonywający pod- 
boju i rabunku wielkiego, bogatego kraju Afryki zachodniej. 

W 1884 r. na konferencji w Berlinie spotykają się przedstawiciele mo- 
carstw kolonialnych. Leopold załatwia sobie w przetargach wzajemnych 
przyznanie na „osobistą własność Konga — kraju 77 razy większego od 
Belgii. Następnie przedsiębiorczy monarcha organizuje bazę kapitałową 
eksploatacji Konga. Przede wszystkim pożycza od skarbu belgijskiego 
kwotę 150 mln franków w zamian za przyrzeczenie Belgii dziedzictwa 
Konga po swojej śmierci. Następnie za poważne sumy udziela licznych 
koncesji przedsiębiorcom prywatnym na eksploatację części kolonii. 
Wreszcie organizuje w 1891 r. pierwszą spólkę Compagnie de Catanga, 
do której przyciąga poważne kapitały prywatne zapewniając sobie więk- 
szość udziałów. 

Następne lata aż do 1908 r. — to okres najbardziej tragiczny w dziejach 
Konga. Kość słoniowa i guma — główne wówczas bogactwa tego kraju 
stają się przedmiotem goraczkowej eksploatacji prowadzonej najbardziej 
brutalnymi i bezwzględnymi metodami. Budowa kolei do Matadi długości 
około 400 km pociąga za sobą śmierć blisko 100 tys. robotników. Na plan- 
tacjach panuje niepodzielnie niewolnictwo i całkowite bezprawie. Według 
obliczeń różnych instytucji naukowych w okresie panowania Leopolda II 
zginęło w Kongo od 5 do 8 mln niewolników. Faktem jest, że ludność 
Konga przed 70 laty była liczniejsza niż dzisiaj. 

Wiadomości o okrucieństwach i zbrodniach kolonizatorów przenikają 
powoli do opirii publicznej. W pierwszych latach XX wieku .,sprawa Leo- 
polda'* staje się skandalem na skalę światową. Mnożą się protesty instytucji 
społecznych, uczonych, polityków. Do akcji włącza się również parlament 
brytyjski. Ale obok szlachetnych względów humanitarnych pojawiają się 
interesy finansowe. Ża kulisami tej akcji tworzy się pierwsza lobby kon- 
gijska — grupa angielskich finansistów, zaniepokojonych olbrzymimi zy- 
skami belgijskimi z terenów Korga oraz niską ceną kauczuku i kości sło- 
niowej będącą wynikiem rabunkowych form eksploatacji. 

Po śmierci Leopolda rząd Belgii zgodnie z umową przejmuje Kongo jako 
kolonię państwową. 

W tym okresie kończy się krótki i krwawy okres historii Konga, który 
można by nazwać niewolniczo-feudalnym. Kongo wkracza w stadium ka- 
pitalistyczne. Rozpoczyna je utworzenie w 1906 r. Union Miniere du Haut 
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Catanga z niewielkim kapitałem 10 mln franków. Z tej skromnej spółki 
stopniowo miał wyrosnąć kolos, rządzący całym krajem, decydujący o ży- 
ciu milionów Kongijczyków, a nieraz o śmierci wielu obcokrajowców. 

Ale nie uprzedzajmy wypadków. Okres pierwszej wcjny światowej i la- 
ta następne rozszerzają zakres eksploatacji kraju w miarę poznawania jego 
bogactw naturalnych i wzrostu zapotrzebowania na surowce na rynkach 
światowych. Następuje odkrycie w Kongo wielkich zasobów miedzi, ko- 
baltu, cyny, diamentów. Jednocześnie zwiększa się zainteresowanie tymi 
surowcami ze strony wielkiego kapitału, który tworzy zawiłą organizację 
finansowo-przemysłową opanowującą i rozwijającą w swoisty sposób go- 
spodarkę Konga. | 

Oparcie dla tego wzrostu gospodarczego stanowiły początkowo koncesje 
udzielane przez króla, a następnie przez rząd belgijski — przyznające mo- 
nopol eksploatacji na poszczególnych terenach tego olbrzymiego kraju. 
Ta struktura monopolistyczna znalazła swe podstawy w wielkich bankach 
belgijskich, które przez finansowanie operacji i inwestycji towarzystw 
koncesyjnych stopniowo uzyskały nad nimi kontrolę. Naturalnym porząd- 
kiem rozwoju kapitalistycznej struktury doszło do powiązań pomiędzy 
bankami i trustami oraz tworzenia podległych spółek i wzajemnych lokat 
akcji. 

Na szczycie tej skomplikowanej piramidy powiązań kapitałowych zna- 
lazła się gigantyczna Societć Generale, której podporządkowanych jest 
szereg banków i przedsiębiorstw belgijskich (m. in. „Sabena''), a na terenie 
Konga wspomniana już Union Miniere du Catanga, Compagnie du Congo 
pour le Commerce et Industrie, banki, przedsiębiorstwa kolejowe i por- 
towe, młyny, plantacje, towarzystwa ubezpieczeniowe, tartaki i elektrow- 
nie. W ścisłym powiązaniu z Socićtć Generale znajduje się światowy kon- 
cern Unilever, eksploatujący w Kongo tłuszcze roślinne. Posiadając pakiety 
akcji w dziesiątkach spółek akcyjnych Sociećtć Generale prowadzi interesy 
naftowe, włókiennicze, chemiczne, produkcję kabli i drutu, aluminium, 
eksportuje kawę, wydobywa uran, dostarcza prądu elektrycznego, a wresz- 
cie stanowi najpotężniejszy obecnie czynnik w kształtowaniu polityki Bel- 
gii. Według popularnego powiedzenia jest „właścicielem tego kraju. 

W latach międzywojennych można było zaobserwować ciekawe zjawiska 
walki o „umiędzynarodowienie' zarówno Socićtć Generale, jak i kapitału 
oraz przedsiębiorstw zaangażowanych w Kongo. Rząd belgijski udzielając 
koncesji nowo powstałym spółkom zastrzegał sobie zawsze poważny udział 
w kapitale i zyskach, dochodzący do 50%. Prócz tego przedsiębiorstwa te 
uiszczały poważne kwoty skarbowe w postaci podatków. Stopniowo 
w miarę rozwoju gospodarczego Konga wzrastało zainteresowanie jego 
eksploatacją ze strony kapitału zagranicznego. Powiązania kartelowe 
ułatwiały penetrację obcych wpływów do przedsiębiorstw belgijskich. Tak 
więc do Union Miniere wchodzi kapitał brytyjski w postaci British Tan- 
ganyica Concessions, który kontroluje sąsiadujący z Katangą „pas miedzi” 
w Rodezji. Udziałowcami są tu Midland Bank, Bank Rotschilda i Barclay 
Bank, ale również i American Metal. Kapitał brytyjski i holenderski 
uczestniczy również w eksploatacji diamentów, Bank Rockefellera inwe- 
stował kapitały w kopalniach boksytu; Bank Dillona, banki francuskie 
i zachodnioniemieckie uczestniczą w kapitałach zakładowych szeregu spó- 
łek górniczych i przemysłowych Konga, 
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Nie sposób rozszyfrować wszystkich zawiłych 1 starannie ukrytych po- 
wiązań kapitałowych Konga. Zgodnie z danymi Instytutu Studiów Gospo- 
darczych Uniwersytetu w Lovanium, 3% aktywności gospodarczej Konga 
kontrolują trzy wielkie grupy finanscwe, powiązane ze sobą oraz z szere- 
giem innych grup kapitału międzynarodowego. 

Powyższa aktywność finansowo-organizacyjna prowadziła do szybkiego 
rozwoju produkcji i wydobycia w Kongo. Sumę inwestycji w Kongo obli- 
cza się na 2 mld dolarów. Wartość majątku samej tylko Union Miniere 
wynosi około 500 mln dolarów. 

Wartość eksportu Konga, która w 1937 r. stanowiła 75 mln dolarów, 
zwiększyła się w 1955 r. do 420 mln dolarów. W Kongo wydobywa się 
około 750%, diamentów przemysłowych świata, 75%, produkcji światowej 
kobaltu, około 10%/0 światowej produkcji miedzi, poważny, choć okryty 
mgłą tajemnicy wojskowej, odsetek produkcji uranu. Bomba, która spadła 
na Hiroszimę została wyprodukowana z uranu pochodzącego z kopalni 
Schinkolobwe, odległej o 120 km od Elisabethville. 

Ten olbrzymi wzrost produkcji i aparatu finansowego Konga możliwy 
był oczywiście głównie dzięki istnieniu licznej, taniej, półniewolniczej siły 
roboczej. Zatrudnienie, które w 1945 r. wynosiło około 700 tys. pracowni- 
ków, osiąga w 1957 r. 1.200 tys., obejmując blisko 350 mężczyzn w wieku 
zdolności do pracy. Jest to zatrudnienie bardzo wysokie na stosunki afry- 
kańskie. Toteż w porównaniu z innymi krajami tego kontynentu zarobki 
są również stosunkowo wysokie. Średnia płaca roczna pracownika czar- 
nego w Kongo wynosiła w 1954 r. 200 dolarów. W tym samym czasie 
średni roczny zarobek białego pracownika w Kongo wynosił 8.000 dol., 
a więc 40 razy więcej. Nic dziwnego, że według danych Komisji Gospodar- 
czej do Spraw Afryki zyski Union Miniere w Katandze w roku 1960, 
po zapłaceniu podatków, wynosiły więcej niż dochód całej czarnej ludności 
tej prowincji razem wziętej. Według tych samych danych w 1957 r. udział 
ludności czarnej w dochodzie narodowym Konga wynosił 470/0. Resztę 
zabierała ludność europejska. Liczyła ona w tym czasie 110 tys. wobec 
14 mln ludności miejscowej. 


* 


Oto tło historyczne i gospodarcze, na którym rozgrywa się w ostatnich 
latach dramat Konga. Przypomnienie jego najogólniejszych zarysów wy- 
daje się konieczne, aby właściwie zrozumieć mechanizm wpływów kształ- 
tujących sytuację obecną i odnaleźć klucz do ich oceny. Socjologowie 
belgijscy namiętnie dyskutują nadal nad przyczynami wybuchu nacjona- 
lizmu w Kongo, który spowodował w latach 1957—1959 krwawe zamieszki 
zmuszające rząd Belgii do przyznania krajowi niepodległości. Jedni sądzą, 
że przyczyną były zbyt wysokie zatrudnienie i zarobki ludności miejsco- 
wej. Zdaniem ich taki stan rzeczy przyczynił się do nadmiernie szybkiego 
dojrzewania nacjonalizmu wśród Murzynów. Inni — przeciwnie — oskar- 
żają rząd o zbyt powolny rozwój oświaty w Kongo i zaniedbanie tworzenia 
warstwy burżuazyjnej i inteligenckiej — współpracującej z kolonizatorami 
i powiązanej z jego interesami finansowymi. Przytacza się takie np. fakty, 
że w dniu ogłoszenia niepodległości Kongo posiadało zaledwie 17 osób 
z wyższym wykształceniem, a na uniwersytetach miejscowych kształciło się 
28 studentów kongijskich, KE 
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Niewątpliwie wiele swoistej słuszności zawierają oba powyższe rozumo- 
wania. Na pewno jeśli porównać z innymi krajami Afryki tropikalnej — sto- 
sunkowo wysoki stan zatrudnienia i płac przyspieszał proces dojrzewania 
Świadomości narodowej. Na pewno też ograniczenia dostępu do oświaty 
wzmagały ambicje awansu społecznego i potęgowały nienawiść do Belgów. 
W Kongo — jak i w innych krajach Afryki — błędy gospodarcze i społeczne 
kolonizatorów przyspieszały nieubłagany proces rozkładu systemu kolo- 
nialnego i przyczyniły się do dojrzewania ruchu niepodległościowego, który 
w 1959 r. postawił Belgię wobec dwóch ewentualności: walki lub ustępstw. 

Rząd belgijski wybrał drugie wyjście. Postąpił więc bardziej racjonalnie 
niż nieco później rząd Portugalii w Angoli. W Brukseli liczono wówczas 
na tak silne opanowanie Konga przez sieć kapitału i personelu belgijskiego, 
że niepodległość tego kraju powinna się sprowadzić do spraw czysto for- 
malnych, do sztandaru, hymnu i znaczków pocztowych. Dla pewności do- 
konano w ostatniej chwili szeregu manipulacji finansowych. Całą rezerwę 
złota z Konga przeniesiono do metropolii na zabezpieczenie sum odszko- 
dowań i pensji białych pracowników. Płynne rezerwy Banku Konga 
zmniejszono z 200 mln do 10 mln dolarów. Bank ten, którego wierzytel- 
ności w Belgii wynosiły kwotę 5 mld franków, stał się. nagle dłużnikiem 
Belgii na sumę 2 mln franków. W dniu proklamowania niepodległości 
nowy, pierwszy rząd znalazł się od razu w obliczu bankructwa, uzależniony 
całkowicie od wpływów z podatków przedsiębiorstw belgijskich — głównie 
Union Miniere. W dodatku część akcji tego przedsiębiorstwa, należąca do 
rządu Konga, została ,„zamrożona'* w kasie Societe Generale w Brukseli. 


Można uważać, że kiedy w styczniu 1960 r. rząd belgijski ustąpił na 
konferencji okrągłego stołu przed żądaniami kengijskiego ruchu narodo- 
wego i zgodził się na przeprowadzenie w maju tegoż roku wyborów i pro- 
klamowanie 30 czerwca niepodległości kraju — to istotnie zmierzał do 
stworzenia jednolitego Konga, związanego z Belgią mocnymi więzami eko- 
noraicznymi, uzależnionego od niej politycznie w sposób pośredni. Był to 
program neokolonialistyczny. Jednakże nie przewidziane wydarzenia po- 
krzyżowały te plany. W wyborach zwycięstwo odniosła partia ruchu na- 
rodowego Lumumby, polityka niezależnego i istotnie narodowego. On też 
zostaje premierem rządu. Już pierwsze posunięcia nowego rządu wska- 
zują, że mimo podpisania układu o przyjaźni z Belgią Kongo zmierzać 
będzie do uzyskania prawdziwej niepodległości. 

Wtedy — a więc w czerwcu 1950 r. — zmienia się polityka belgijska. 
Trzeba pamiętać, że w Kongo nigdy dotychczas nie wytworzyło się pojęcie 
jednolitej narodowości kongijskiej. Stare antagonizmy plemienne i szcze- 
powe odgrywają nadal ogromną rolę. Nierównomierność rozwoju gospo- 
darczego i migracji ludności zaostrzyły w wielu prowincjach konflikty. 
Na tym tle dochodzą do głosu lokalne ambicje wodzów plemiennych i po- 
lityków kongijskich, podsycanych umiejętnie przez kolonizatorów. Naj- 
ostrzej te lokalne odrębności występują w Katandze. Belgia postanowiła 
obecnie wykorzystać sytuację. Moise Czombe, członek jednej z najbo- 
gatszych rodzin w Kongo, buchalter Union Miniere, proklamuje „nie- 
podległość Katangi". 

Aby ocenić wagę tego wydarzenia, trzeba zdać sobie sprawę ze znaczenia 
gospodarczego Katangi. Ludność jej liczy tylko 1,7 mln, a więc około 129% 
ludności Konga. Natomiast produkcja tej prowincji stanowi około 60% 
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produkcji całego kraju, a wartość wydobycia kopalin dochodzi do 800% 
wartości wydobycia Konga. Katanga posiada najbogatsze złoża miedzi, 
uranu, kobaltu, diamentów, graniczące z sąsiednimi złożami Rodezji. 
Inwestycje Union Miniere i zorganizowany transport zarówno w kierunku 
morza, jak i do Rodezji sprawiły, że wpływy z eksportu tej prowincji 
przewyższają wartość eksportu pozostałej części kraju, a dochody z tytułu 
podatków na jej terenie wyniosły w 1957 r. 100 mln dolarów. Sama Union 
Miniere płaciła rocznie skarbowi z tytułu podatków i dywidend 52 mln 
dolarów. Należy też zaznaczyć, że gospodarka Katangi opanowana została 
całkowicie przez białą ludność. Udział jej w wartości produkcji rynkowej 
wynosi 940/. 

11 lipca 1960 r., natychmiast po proklamowaniu „niepodległości* Ka- 
tangi, Czombe wzywa rząd Belgii do przysłania wojska. Spadochroniarze 
lądują w Elisabethville. Wtedy rząd centralny Lumumby zwraca się o po- 
moc do ONZ, która kieruje do Konga swoje wojska. Dochodzi do kon- 
fliktu zbrojnego, jedynego w historii świata, konfliktu trwającego po 
dziś dzień. 

W pierwszym stadium tego konfliktu wojska ONZ = współpracując 
z rządem centralnym — usiłują zaprowadzić porządek w kraju, przyczy- 
nić się do usunięcia wojsk belgijskich oraz do przeciwdziałania separa- 
tyzmowi Katangi i innych prowincji. 12 sierpnia 1960 r. oddziały ONZ 
nawet wkraczają do Katangi. Ale fakt ten wywołuje natychmiast akcję 
imperialistów w wielu płaszczyznach. Belgia zwiększa dostawy sprzętu 
wojskowego i oficerów do Katangi. Tak wzmocniona armia Czombego 
zagraża międzynarodowym wojskom ONZ i hamuje ich ruchy. Zakulisowa 
akcja dyplomatyczna belgijsko-angielska w Nowym Jorku prowadzi do 
zaprzestania przez ONZ działań mających na celu wyzwolenie Katangi. 
Rząd USA wycofuje swe samoloty transportujące wojsko i zaopatrzenie 
ONZ do Konga. Wreszcie 5 września dzięki belgijskim wpływom w Leo- 
poldville dochodzi do zdrady prezydenta Kasavubu, który udziela Lu- 
mumbie dymisji. Tak odbyła się druga (po secesji Katangi) wielka akcja 
kapitału belgijskiego, który użył przy tym swych powiązań z kapitałem 
brytyjskim i amerykańskim. W tym czasie w centrum Nowego Jorku 
powstaje specjalna firma, której zadaniem jest prowadzenie akcji propa- 
gandowej i nacisk na sfery ONZ i rząd USA w interesie Czombego. Na 
czele firmy stoi Belg, a Union Miniere przeznaczyła 250 tys. dolarów na 
jej działalność w pierwszym roku. | 


Należy zwrócić w tym miejscu uwagę na jeszcze jeden aspekt sprawy. 
Premier Rodezji, sir Roy Welensky, którego ojciec wyemigrował niegdyś 
z Litwy, a matka była Boerką — zgłasza swe zainteresowanie „współpracą* 
Katangi z Rodezją. Powiązania tych terenów nie są nowe. Rodezja stanowi 
właściwie własność wielkiej spółki British South Africa Company, której 
udziałowcami są m. in. starzy znajomi: Tanganyica Concessions, American 
Metal, Bank Rotshilda. A poza tym Anglo-American i Rhodesian Selection 
Trust. W rezultacie prawie połowa produkcji miedzi (15% wydobycia 
światowego), chromu i azbestu Rodezji należy do kapitału amerykańskiego. 
Reszta do Anglików, Francuzów i Belgów. 

W tym czasie otwarła się możliwość, której być może nie przewidywała 
belgijska Societe Generale: przejścia Katangi pod wpływy kapitału anglo- 
saskiego. | 
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Wobec tego Belgowie zmieniają taktykę. Trzeba powrócić do koncepcji 
Wielkiego Konga pod belgijską opieką. Na przeszkodzie stoi jednak Lu- 
mumba i grupą prawdziwych nacjonalistów kongijskich. Wobec tego 
14 września oficerowie belgijscy przy pomocy pułkownika Mobutu doko- 
nują zamachu stanu. Powstaje marionetkowy „rząd" Ileo, który uzyskuje 
stopniowo poparcie i uznanie ONZ, ulegającej presji Brukseli, a także 
Waszyngtonu, zaniepokojonego akcją koncyliacyjną państw afrykańskich 
na rzecz doprowadzenia do zgody między partiami w Kongo. 

Lumumba jest jednak nadal niebezpieczny, gdyż reprezentuje olbrzymi 
odłam społeczeństwa Konga. Toteż 2 grudnia przy cichej zgodzie ONZ 
zostaje on aresztowany i wywieziony. Jak stwierdza raport specjalnej ko- 
misji ONZ, Lumumbę zamordowano dopiero w lutym w obecności Czom- 
bego, przy czym ,„poważne podejrzenia wskazują na Belga, płk. Huyghe'a 
i kpt. Gata, jako wykonawców mordu''. 

Usunięcie Lumumby zadało bolesny cios elementom narodowym, które 
nie posiadały innego przywódcy tej miary. Gizenga znajdował się izolo- 
wany w Prowincji Wschodniej, a Kongo stało się już wyłącznie niemal 
terenem gry sił wielkiego kapitału międzynarodowego. Zarysowuje się 
przy tym podział interesów i wpływów. Belgowie wspomagani przez 
Anglików i Francuzów stawiają znowu wyraźnie na Czombego i za pośred- 
nictwem Roy'a Welensky'ego zaopatrują go w broń, samoloty i oficerów. 


Polityka USA zmierza już teraz nie tylko do poparcia interesów ame- 
rykańskiego kapitału zainwestowanego w Kongo. Departament Stanu do- 
chodzi do wniosku, że Kongo może i powinno stać się terenem amerykań- 
skich wpływów w Afryce, że warto ponieść duży wysiłek finansowy 
i wojskowy, aby przekształcić ten kraj w jeden z głównych obszarów 
neokolonialnych wpływów USA, Tym zadaniom najbardziej odpowiada- 
łoby Kongo zunifikowane w formie federacji, o rządzie centralnym, pod- 
porządkowanym celom polityki amerykańskiej. Toteż w ciągu ostatniego 
roku USA zmierzają do tego celu, używając ONZ jako swego narzędzia, 

Starania te przynoszą rezultaty. Czombe na konferencji na Madagaska- 
rze, a następnie w Coquilhatville, akceptuje podsunięte przez Amerykanów 
warunki federacji. Jednak wkrótce pod wpływem swych belgijskich moco- 
dawców wycofuje się z ugody, odmawiając podziału z centralnym rządem 
łakomej sumy 52 mln dolarów, wpłacanej corocznie do skarbu tytułem 
podatków przez Union Miniere. Adoula aresztuje Czombego. Pod wpływem 
jednak jego przyjaciół zostaje on wkrótce uwolniony z więzienia. Woj- 
ska Katangi wzmocnione przez Rodezję przechodzą do działań zaczepnych, 


W próbie sił między neokolonialnymi, niezbyt jeszcze doświadczonymi 
w takich rozgrywkach, siłami USA a starym kolonializmem brytyjsko-bel- 
gijskim, ten ostatni zaczyna przeważać. W lipcu i sierpniu ub. roku wojska 
ONZ wycofują się z terenu Katangi. Zarządzona przez dowództwo ONZ 
bez przygotowania we wrześniu ofensywa załamuje się bardzo szybko, 
Zresztą pod naciskiem brytyjskim rozpoczęcie jej opóźniono o 10 dni, co 
dało możność przeciwnikowi dostatecznego wojskowego przygotowania się. 

Ten epizod historii Konga ukazuje mechanizm mocarstwowych naci» 
sków na ONZ i nadużywania tej organizacji. Manewry polityczne i woj- 
skowe, dokonywane za pośrednictwem poszczególnych wysokich urzędni- 
ków Guz, sprowadzają do jej kompromitacji, do ciężkich strat ludzkich 
i przegranych bitew. W samym Kongo prestiż „błękitnych hełmoów* szybko 
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spada. Żołnierzy ONZ zaczyna się traktować jako jeszcze jedną armię 
kolonialną, walczącą przeciwko interesom nacodowym. 

Kiedy 17 września 1961 r. Hammerskjóeld leci z Leopoldville do Ndola 
na rodezyjskiej granicy — jest właściwie dowódcą pokonanej armii i prze- 
granej koncepcji, który dąży do uratowania twarzy, uzyskania łagodnych 
warunków kapitulacji i — być może — kompromisowego pogodzenia kon- 
cepcji belgijskiej z ONZ-towską, która w tym czasie jest identyczna z kon- 
cepcją amerykańską. Ale ludzie stojący za Czombem nie znają litości. 
Śmierć Hammerskjóelda jest im potrzebna do przypięczętowania klęski 
interwencji nie tylko ONZ, ale również intruzów spoza klubu Societć 
Generale, Union Miniere i Tanganyica Concessions. 


Cel ten został chwilowo osiągnięty. Do grudnia 1961 r. wojska ONZ nie 
interweniują w Katandze, która tymczasem umacnia się wojskowo i eko- 
nomicznie. Kopalnie Union Miniere pracują pełną parą. Eksport się roz- 
szerza. Wzrasta pomoc belgijska i brytyjska, która uwidacznia się w tor- 
pedowaniu każdej akcji ONZ na rzecz wykonania rezolucji o unifikacji 
i odbudowie jednolitego Konga. Kulisy tych wpływów dają o sobie wy- 
raźnie znać przy okazji dymisji kilku wysokich urzędników ONZ. Irland- 
czyk O'Brien składając swą rezygnację oświadczył, że nie może osłaniać 
swą osobą brytyjskiej akcji zmierzającej do umacniania separatyzmu Ka- 
tangi i jej finansowych interesów. Dowiadujemy się o istnieniu tzw. „Ka- 
tanga lobby' — potężnej grupy wpływów w Londynie, której przewodzi 
szereg takich polityków, jak lord Salisbury, były przewodniczący Partii 
Konserwatywnej, lord Landsdowne, lord Clitheroe, lord Salborne, szereg 
członków Izby Gmin, wielcy przemysłowcy i właściciele koncernów pra- 
sowych. Dzięki powiązaniom z kapitałem amerykańskim potrafili oni rów- 
ri ierać wpływ na decyzje zapadające w Waszyngtonie i w siedzi- 
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Kiedy zgodnie z nową rezolucją Zgromadzenia Ogólnego wojska ONZ 
przystępują do akcji przeciw separatystom w Katandze, Wielka Brytania 
wstrzymuje dostawę bomb lotniczych dla tych wojsk. 5 grudnia wojska 
ONZ jeszcze raz ruszają na Katangę i jeszcze raz akcja ONZ, sabotowana 
i prowadzona nieudolnie, załamuje się po kilkunastu dniach. Wówczas 
dyplomacja USA próbuje doprowadzić do porozumienia między central- 
nym rządem a Czombem. Ambasador USA, Gullion, leci specjalnym sa- 
molotem prezydenta Kennedy'ego do Ndola na spotkanie z Czombem, sta- 
rając się nakłonić go do ustępstw i porozumienia z premierem Adoulą. 


Potęga, którą reprezentował ambasador, wywarła wrażenie. Czombe 
zgodził się na spotkanie z Adoulą w Kitonie oraz obiecał szereg koncesji, 
m. in. odesłanie najemnych oficerów i podział wpływów podatkowych 
z Union Miniere. Był to jednak rachunek bez właściciela. W dwa dni po 
porozumieniu pod naciskiem swoich mocodawców Czombe znów cofa swoją 
zgodę. 

Wydaje się, że na początku 1962 r. obydwa potężne ugrupowania impe- 
rialistyczne konkurujące w Katandze zdały sobie sprawę z trudności uzy- 
skania pełnego sukcesu dla swych sprzecznych wpływów. Za pośrednic- 
twem premiera Macmillana nawiązano rozmowy między katangijską „lob- 
by” a rządem amerykańskim w celu uregulowania „w duchu wspólnych 
interesów '' tego sporu w rodzinie wielkich monopoli. Na razie widzimy 
jeden rezultat togo zawieszenia broni. Przy pomocy premiera Adouli udało 
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się wyeliminować ze sceny politycznej wicepremiera Gizengę, który po 
zamordowaniu Lumumby reprezentował siły narodowe. Aresztowanie 
Gizengi przypieczętowało tylko usunięcie jego wpływów ze stolicy Konga. 
W ten sposób otwarły się możliwości nie kontrolowanego chwilowo i swo- 
bodnego dokonywania rozgrywki o Kongo dla starych i nowych grup kolo- 
nialistów zachodnich. 

Ten akt dramatu Konga kończy się więc ponuro dla narodu tego kraju. 
Ale nie jest to akt ostatni. Nieubłagana logika historii nowych czasów po- 
prowadzi lud kongijski — tak jak i wszystkie inne pokolonialne narody — 
w kierunku pełnej wolności. Niepodległość polityczna i niezawisłość gospo- 
darcza wszystkich krajów zależnych stanowi konsekwencję nowego układu 
sił na świecie i konieczny skutek rozwoju pokojowego współistnienia 
wszystkich krajów. Można morderstwami i przekupstwami zakłócić i opóź- 
nić narastanie świadomości narodowej i dążenia do wolności. Ale są to 
wszystko pociągnięcia na krótką metę. Kształtujacy się w ciężkich zmaga- 
niach naród kongijski, podobnie jak inne narody wyzwalające się spod 
dominacji kolonialnej i neokolonialnej, wywalczy sohie rzeczywistą nie- 
podległość. Sprzyja tej walce układ sił na świecie. 


ŻE STUDIÓW NAD PRASĄ NRF 


(kariera prasy „rewolwerowej") 


JERZY RUDZKI 


Mimo szerokiego rozpowszechnienia w wysoko uprzemysłowionych kra- 
jach kapitalistycznych radia i nowego, niezwykle atrakcyjnego środka 
masowej komunikacji, jakim jest telewizja, rola prasy bynajmniej nie 
maleje. Świadczą o tym olbrzymie nakłady gazet, m. in. gazet „rewolwe- 
rowych', brukowych, opierających się głównie na sensacji, krótkich for- 
mach dziennikarskich, bogato ilustrowanych, opatrzonych „bombowymi' 
tytułami, redagowanych w sposób lekki, popularny, przystępny dla sze- 
rokich rzesz czytelniczych, obliczonych na zafrapowanie odbiorcy. 

Ogromne rozpowszechnienie gazet tego typu, których nakłady osiągają 
miliony egzemplarzy w NRF, Francji, Stanach Zjednoczonych, ma swoją 
przyczynę m. in. — jak się zdaje — w procesach kapitalistycznego uprze- 
mysłowienia oraz urbanizacji. Procesy te pociągają za sobą m. in. koniecz- 
ność racjonalnego wykorzystania czasu przeznaczonego na coraz bardziej 
wydłużające się przejazdy do miejsca pracy. W takich warunkach ogromną 
rolę odgrywa właśnie prasa typu „rewolwerowego*, która przynosząc wiele 
informacji bieżących zamieszcza równocześnie dużo materiału sensacyj- 
nego, odpowiadającego charakterem kryminalnej powieści, zawiera mnó- 
stwo ploteczek z życia tzw. „wyższych'* sfer, ma rozbudowany dział spor- 
towy i tym materiałem głównie zdobywa sobie masy czytelników. 

Popularność prasy, o której mowa, wiąże się także ze słabym stosun- 
kowo przygotowaniem intelektualnym mas czytelników do studiowania 
pism zawierających długie i poważne artykuły. Wzrastająca wraz z uprze- 
mysłowieniem specjalizacja zawodowa wymaga przede wszystkim ciągłego 
pogłębiania kwalifikacji fachowych, czemu nie towarzyszy rozszerzanie 
horyzontów światopoglądowych, pogłębianie społecznej wiedzy o świecie 
i kraju. 

W tej sytuacji rodzi się duże zapotrzebowanie na prasę popularną, żywą, 
która operując atrakcyjnymi formami ma zarazem możliwość zdobycia 
dużego wpływu na opinię publiczną, zaszczepienia określonych poglądów 
politycznych i postaw, formowania stereotypów pożądanych przez poli- 
tyczne koła inspirujące prasę itp. 


GARŚĆ INFORMACJI O „BILD-ZEITUNG" 


Do rodziny gazet, o których mowa, w NRF należy „Bild Z. i uns" 
o ogromnym, łącznie ponad trzymilionowym nakładzie. Nakład ten pozo- 
stawia daleko w tyle inne dzienniki ukazujące się w tym kraju i za granicą. 
„Bild-Zeitung'" jest nie tylko największą gazetą NRF, ale bije nakładem 
brukowe dzienniki francuskie i amerykańskie. Tylko angielski „Daily 
Mirror'* ze swym pięciomilionowym nakładem wyprzedza ,.Bild-Zeitung" 
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na terenie Europy. Dlatego też warto zająć się bliżej tym pismem repre- 
zentatywnym dla tego gatunku gazety. „Bild-Zeitung'* podaje, że liczba 
czytelników pisma osiąga 10 milionów. Nie ma w tym przesady. Chcąc 
określić całkowity zasięg gazety, trzeba by również uwzględnić niemałą 
liczbę dzieci i młodzieży nie czytających „Bild-Zeitung', a pozostających 
pod wpływem czytelników dziennika, którzy urabiają gusty, zaintereso- 
wania, pogląd na świat, przekonania polityczne swego otoczenia. Nie 
będzie więc przesadą twierdzenie, że ,„Bild-Zeitung* w sposób bezpośredni 
lub pośredni oddziaływa na czwartą część przeszło 55-milionowej ludności 
NRF i Berlina zachodniego. Właśnie z tego względu rola „Bild-Zeitung" 
w kształtowaniu opinii politycznych jest tak wielka bijąc na głowę inne 
dzienniki, które nie docierają w sposób tak szeroki do mas. 

Dziennik „Bild-Zeitung' wydaje potężne wydawnictwo Axel Springer 
und Sohn, które wywiera wielki wpływ na kształtowanie opinii publicznej 
w NRF, będąc wydawcą wielu czasopism o olbrzymich nakładach. Podtytuł 
gazety głosi, że jest ona „niezależna, ponadpartyjna' („unabhangig, Uber- 
parteilich"), ale okoliczność niewiązania się z żadną partią bynajmniej 
nie oznacza, że nosi ona istotnie charakter ponadpartyjny, ponadklasowy. 
Oznacza to tylko — jak zobaczymy — że pragnie ona uchodzić za repre- 
zentanta wszystkich klas i warstw, przedstawiciela solidarystycznie po- 
jętego narodu niemieckiego. Te tendencje w prasie o masowym nakładzie 
nie są bynajmniej nowe: u podstaw ich założeń leży nacjonalistyczne 
hasło głoszące, że interes narodu jako całości jest o wiele ważniejszy od 
konfliktów klasowych, że w łonie kapitalistycznego społeczeństwa, które 
stanowi w zasadzie harmonijnie funkcjonujący organizm, nie ma zasad- 
niczych sprzeczności, że zagrużenia należy poszukiwać na zewnątrz, wśród 
innych narodów, przede wszystkim w krajach o ustroju socjalistycznym. 
Tym solidarystycznym hasłem operują z reguły wszelkie nacjonalistyczne 
kierunki i organizacje, pragnące zatrzeć sprzeczności klasowe, a zamiast 
nich ukazać model narodu, którego niezwykłe zalety wyróżniają go spo- 
śród innych, dając mu nad nimi liczne przewagi; tylko więc bezwzględna 
solidarność i zgoda może zapewnić owemu narodowi właściwe miejsce 
w świecie, dobrobyt i wspaniałe perspektywy. 

Niniejsze rozważania koncentrują się na berlińskiej mutacji wieczornej 
„Bild-Zeitung' z ostatniego kwartału 1961 r. Gazeta liczy przeciętnie 
10 kolumn dużego formatu i ukazuje się codziennie, z wyjątkiem niedziel. 

Zanim przejdziemy do omawiania treści pisma, warto słów kilka po- 
święcić technice badawczej. Poza zasadami materializmu historycznego, 
obowiązującymi przy analizie treści i nakazującymi uwzględniać kon- 
kretnohistoryczny charakter zjawisk społecznych oraz zależność ideologii 
od określonej sytuacji i interesu klas głoszących tę ideologię, nie bez zna- 
czenia są techniki badawcze, którymi się posługujemy w studiach nad 
prasą. Chodzi tu bowiem o określenie ilościowych proporcji materiału 
w gazecie, z uwzględnieniem wagi, jaką przywiązuje pismo do poszczegól- 
nych grup tematycznych. Chodzi również o ustalenie próbki reprezenta- 
cyjnej, tj. takiego doboru analizowanych numerów dziennika, ażeby od- 
powiadały one w sposób wierny proporcjom ilościowym, zawartym 
w gazecie całego badanego okresu. 

W zasadzie często spotyka się badania operujące powierzchnią wyra- 
żaną w centymetrach kwadratowych, które zajmuje określony dział, forma 
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czy temat. Uwzględnia się tu również, jaki stanowi to procent powierzchni 
całej gazety w analizowanym odcinku czasu. Ta technika stanowiła pod- 
stawę i niniejszej analizy. Ma ona jednak poważne mankamenty. Chodzi 
o to, że obliczenie powierzchni nie pozwala się zorientować, jak wielki 
jest artykuł czy zbiór artykułów, albowiem na tej samej powierzchni 
zmieścić można więcej lub mniej znaków drukarskich, zależnie od ich 
wielkości. Jeśliby zaś zastosować metodę obliczania znaków drukarskich, 
to również nie mielibyśmy właściwej miary porównawczej. Mała notatka 
na ostatniej stronie nie odpowiada przecież równie niewielkiemu pod 
względem objętości, ale wyeksponowanemu na pierwszej kolumnie czo- 
łowemu artykułowi, złożonemu dużą czcionką i opatrzonemu potężnym 
tytułem oraz ilustracjami. Tak czy inaczej przy badaniu nie wystarcza 
obliczanie powierzchni czy znaków drukarskich; jest rzeczą konieczną 
uwzględnienie takich momentów, jak graficzne wyeksponowanie mate- 
riału, na której znalazł się on kolumnie i w jakim miejscu, 

Sprawą próbki reprezentacyjnej nie będziemy się tu zajmować z tego 
względu, że do analizy przestudiowano wszystkie w zasadzie numery 
pisma w badanym okresie. 


Na jakiej tematyce koncentruje się pismo? Sprawy polityczne zajmują 
w „Bild-Zeitung' niemało miejsca, bo przeciętnie około 2 kolumn, mniej 
więcej 200%/, powierzchni gazety. Ale problemy polityczne często nie są 
omawiane wprost, ale znajdują wyraz w odpowiednim oświetleniu i nada- 
niu sensacyjnej formy różnym wypadkom. Często też inna tematyka — 
choćby sportowa — zawiera mnóstwo, jak zobaczymy niżej, akcentów poli- 
tycznych, często służy krzewieniu nacjonalizmu w NRF. Ogłoszenia 
drobne i reklama to przeciętnie około 2,5 kolumny, a więc czwarta część 
gazety. Bardzo dużo miejsca, przeciętnie około 1,8 kolumny dziennie, zaj- 
muje sport. Przeszło 2 kolumny poświęca się sensacjom: jest tu mord, 
rabunek, katastrofa kolejowa, pożar, pogoń za mordercą, sprawozdanie 
z procesu o zabójstwo, śledztwo w sprawie mordu itd. Niemało miejsca zaj- 
mują informacje o gwiazdach filmowych, plotki i szczegóły z życia wybit- 
nych osobistości. Problematyką wychowania i moralności w okresie, o któ- 
rym mowa, „Bild-Zeitung'* nie zajmowała się, chociaż nieco później 
w styczniu i lutym br. pojawia się w dzienniku sensacyjny materiał pt. 
„Chrońcie wasze córki*, referujący w wieloodcinkowej serii stan depra- 
wacji małoletnich dziewcząt w wielkich miastach NRF. Sprawami nauki 
czy popularyzacji wiedzy gazeta z reguły się nie zajmuje. Pojawiają się od 
czasu do czasu artykuły o tzw. „cudzie* gospodarczym, cenach na rynku 
wewnętrznym, sytuacji kobiet, nowych modelach samochodów, życiu zwie- 
rząt w berlińskim ogrodzie zoologicznym, horoskop na określony dzień, po- 
dawany według daty urodzin, komiksy, humor, konkursy i inne. 

Treści gazety nie da się oddzielić od jej formy. Czytelnika uderzają wi- 
zualne środki oddziaływania gazety. Ogromna ilość wielkich, piorunu- 
jących tytułów, mnóstwo zdjęć niezwykle sugestywnych ma na celu nie 
tyle poinformować czytelnika, ile nastawić ga w określonym kierunku, za- 
frapować, wywołać odpowiednie reakcje. Wizualne formy wyrazu zajmują 
w piśmie 1/3 miejsca, tytuły zaś około 1/4. W sumie zatem przeszło połowa 
powierzchni dziennika poświęcona jest tym elementom, na pierwszej zaś 
i ostatniej kolumnie przewaga wizualnych form wyrazu jest jeszcze bar- 
dziej wyraźna. Jeżeli zaś odliczyć miejsce przeznaczone na ogłoszenia, po- 
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wierzchnia tekstu wiadomości i artykułów ulegnię dalszemu zmniejszeniu. 
Formy ,Bild-Zeitung' zbliżają się często do form, którymi się posługuje 
reklama, operująca hasłem, sloganem łatwym do zapamiętania i natrętną, 
sugestywną ilustracją. 


PODZIAŁ PROBLEMATYKI POLITYCZNEJ W „BILD-ZEITUNG" 


Sprawy polityki wewnętrznej NRF nie należą do uprzywilejowanych na 
łamach „Bild-Zeitung* — mamy tu na myśli kwestie rządzenia i zarzą- 
dzania w Republice Federalnej, problemy ustrojowe i działalność partii 
politycznych. 

Dużo miejsca natomiast „Bild-Zeitung* poświęca problematyce zagra- 
nicznej. Na pierwszy plan wysuwają się sprawy NRD, Berlina, ZSRR, 
które zajmują niemal 3/4 powierzchni poświęconej polityce. Rzeczą nie- 
zwykle znamienną jest to, że wiadomości polityczne ze świata poza NRD, 
ZSRR, np. z Algierii, Francji, Indii, zajmują bardzo niewiele miejsca, około 
1/6 powierzchni poświęconej polityce. Nie ulega wątpliwości, że sprawy 
Berlina i Niemiec znajdują się w centrum zainteresowania świata i nie są 
tylko wewnętrzną sprawą Niemców. Jednakże tak zdecydowana przewaga 
zainteresowania problematyką, o której mowa, wskazuje na swoisty ego- 
centryzm narodowy, który nakazuje skupiać się na sprawach własnego 
kraju, wybijać na plan pierwszy nawet najbłahsze i najdrobniejsze incy- 
denty, byleby były związane z NRF, z lekceważeniem sytuacji innych kra- 
jów na świccie, sąsiadów, o ile nie dotyczy to bezpośrednio NRF. 


TRADYCJE NACJONALIZMU 


Narodtcwy egocentryzm, o którym mowa, tkwi swymi korzeniami w ho- 
dowanym od pokoleń nacjonalizmie, który potęguje obecna sytuacja Nie- 
miec, doznana klęska wojenna, okoliczność, że NRF mimo sukcesów go- 
spodarczych nie należy do grupy wielkich mocarstw, że jest uzależniona 
od Stanów Zjednoczonych, słowem, że sytuacja polityczna, w jakiej się 
Niemcy znalazły, nie odpowiada ich faktycznej pozycji ekonomicznej, że 
więc musi się ona zmienić, tak by początkowo w drodze zagarnięcia NRD, 
a później innych terenów uważanych za „deutsche Heimat' zdobyć rów- 
nież potężną polityczną pozycję w Europie. Tej ideologii nie formułuje się 
w „Bild-Zeitung' wprost, otwarcie, ale w sposób bardziej zawoalowany. 

Jedną z gwarancji. które by zapewniały pokojowy rozwój Niemieckiej 
Republiki Federalnej, byłoby dokonanie rozrachunku z hitleryzmem oraz 
jego żywymi tradycjami. Ale te rozrachunki nie znajdują niemal wcale 
odbicia na łamach gazety, która 4 stycznią 1961 r. zamieszcza na pierwszej 
kolumnie hasło głoszące, że wrogiem nie jest umarły narodowy socjalizm, 
ale komunizm, że więc z tej strony zagraża niebezpieczeństwo Niemcom. 
Rozrachunki z hitleryzmem ograniczają się w zasadzie tylko do kilku in- 
formacji i notatek o wykryciu i aresztowaniu przestępców wojennych, 
podanych jednak bez żadnej oceny czy komentarza. Tytuł informacji z 3 
października 1961 r. o procesie oficera policji, który miał w czasie wojny 
zabijać radzieczich jeńców bagnetem, zaopatrzony został w znak zapyta- 
nia, podwezający prawaziwość aktu oskarżenia. Dwa powściągliwie ujęte 
sprawozdania z procesu Eiclimanna oraz informacja o wyroku i opis celi 
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śmierci, do której Eichmann miał zostać przewieziony po zamknięciu pro- 
cesu, również nie zawiera żadnej oceny, nie potępia oskarżonego ani nie 
odcina się od jego działalności. Gazeta opisując surowo urządzoną celę, 
której pilnuje strażnik — o zgrozo — nie znający niemieckiego, zawiera ra- 
czej nutę współczucia dla skazańca. Ta powściągliwość zdumiewa tym bar- 
dziej, że „Bild-Zeitung' na ogół niezwykle mocno akcentuje swoje stano- 
wisko wobec opisywanych wydarzeń, nie stroni od oceny, pochwały lub 
nagany. Eichmann — jak widać — nie zasłużył sobie na potępienie, które 
byłoby implicite zawarte choćby w rejestrze dokonanych przez niego 
zbrodni. „Bild-Zeitung" nie uważa za właściwe rejestru takiego podawać, 
nie chce bowiem ostrza swojej krytyki kierować przeciwko zbrodniom 
hitleryzmu. 

Ale niedawna przeszłość ukazuje się na łamach gazety w innej postaci. 
Pismo, jak może, przypomina, że Niemcy byli więźniami hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych, że spośród tych więźniów niejeden zajmuje 
dziś stanowisko we władzach NRF, że więc zasługi w zwalczaniu nazizmu 
przez oficjalnych przedstawicieli bońskiej republiki dają podstawę do tego, 
by kraj korzystał z prawa do samostanowienia narodowego, by był równo- 
uprawniony w podejmowaniu decyzji politycznych dotyczących bezpie- 
czeństwa czy pokoju w Europie itd. Nie ma w „Bild-Zeitung' artykułów, 
które by przypominały krytycznie hitlerowską przeszłość, demaskowały 
ją, odcinały się od niej zgodnie z zasadą, że nie jest wrogiem „der tote 
Nationalsozialismus'', 


Ale narodowy socjalizm wcale nie umarł. O tym, że żyje, daje znać 
właśnie gazeta. Oto 2 listopada 1961 r. pojawił się artykuł pt. „Wdowa po 
lotniku myśliwskim pozywa Senat. Odwaga jako przedmiot sporu". Arty- 
kuł opatrzony jest fotografią oficera Luftwaffe, Wilckego, w mundurze 
z dystynkcjami i odznaczeniami. Spór toczy się o to, czy ów pułkownik lot- 
nictwa, Wolf-Dietrich Wilcke, poległy w czasie ostatniej wojny w 1944 r. 
w wieku 31 lat, awansowany był na pułkownika za wzorowe dowodzenie 
eskadrą czy też za odwagę. Według bowiem obowiązujących w NRF prze- 
pisow emerytalnych awans na pułkownika nastąpił zbyt szybko, aby mógł 
się stać podstawą prawną do otrzymywania renty wdowiej według tej 
rangi, i jeżeli Wilcke awans swój otrzymał za dobre dowodzenie, to wdowa 
ma prawo do renty po nim jako po kapitanie. Istnieje jednak możliwość 
odstępstwa od tej zasady. Jeżeli Wilcke odznaczył się szczególną odwagą 
w walce z wrogiem i to stanowiło podstawę do awansu, to wymieniony 
przepis przestaje obowiązywać. Wdowa mobilizuje świadków i przedsta- 
wia fakty. A więc Wilcke był kawalerem liści dębowych z mieczami do 
krzyża rycerskiego żelaznego krzyża, miał na swym koncie zestrzelonych 
161 samolotów w 132 lotach bojowych. Te wyczyny mają potwierdzać mę- 
stwo Wilckego i stać się podstawą do wyższej renty wdowiej. 


Wdowa sprawę wygrywa. 3 lutego br. „Bild-Zeitung"* komunikuje o tym 
czytelnikom w informacji pod wymownym tytułem' „On był bohaterem" 
znów opatrzonej fotografią lotnika. Zachodnioberliński Senat wycofuje 
sprawę o rewizję wyroku sądu, przyznającego wdowie wyższą rentę. 
Dziennik znów przypomina, kim był Wilcke i co zdziałał, podając uzasad- 
nienie orzeczenia wydanego przez Oberverwaltungsgericht: „Mąż powódki 
był niezwykle odważny. 

Materiał, o którym mowa, odgrywa — jak się nietrudno domyśleć — nie- 
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błahą rolę. Chodzi o przypomnienie tradycji niemieckiej Luftwaffe, tego, 
że byli lotnicy, którzy mogli się poszczycić zestrzeleniem 161 maszyn nie- 
przyjacielskich, wspierając bombowce atakujące Warszawę, Leningrad, 
Paryż czy Londyn lub broniące energicznie żywota III Rzeszy, że rząd 
niemiecki nadal honoruje odwagę w służbie niemieckiego państwa, choćby 
było ono państwem hitlerowskim, że wraz z przeszłością nie przekreśla się 
aktów męstwa, które okazywali Niemcy w czasie ostatniej wojny, ba, że 
się w całej pełni uznaje i prawnie, i materialnie to, że ktoś „był bohate- 
rem''. Inna rzecz, czy akty te w praktyce oznaczające najazd na obce zie- 
mie, ich rabunek i niewolę ludności lub utrzymanie hitlerowskiej władzy, 
uprawniają do tytułu bohatera, czy je bohaterstwem można nazwać, ale 
tymi sprawami dziennik się nie zajmuje, przemilczając dyskretnie, w czy- 
jej służbie lotnik zginął. Wymowa artykułów jest jednak całkowicie jedno- 
znaczna: dodawać ma otuchy tym wszystkim, którzy mieli wyjątkowe 
zasługi w służbie hitlerowskiego Wehrmachtu, ma przypominać dawne tra- 
dycje wojskowe, 


Podobny nieco charakter ma informacja o święcie z okazji stupięćdzie- 
sięciolecia istnienia zakładów Kruppa w Essen. I tu, choć się podkreśla, 
że zakłady nie są obecnie nastawione na produkcję wojenną, ani słowa 
o roli, jaką odegrały one w dawnej i niedawnej historii Niemiec. 


I wreszcie ,„Ostpreussisches Tagebuch'* („Dziennik wschodniopruski') 
pióra lekarza Hansa Grafa von Lehndorffa, omawiający w formie pamiętni- 
karskiej jego przeżycia w latach 1945—1947 na terenach dawnych Prus 
Wschodnich. Przypominając pamiętne dni klęski Niemiec i okres, który 
potem nastąpił, Lehndorff opisuje plastycznie ze wszystkimi szczegółami 
życie na tych ziemiach za czasów niemieckich, dobrobyt, ład, porządek, 
doskonałą gospodarkę. Piękne zdjęcia dawnego Kónigsbergu i Allensteina 
opatrzone podpisami, że pochodzą z okresu przedwojennego, mają przypo- 
minać, że ziemie te należały do Niemiec, że pod ich panowaniem przeży- 
wały okres wspaniałości i że — czyta się to wyraźnie w podtekście — stała 
się wielka krzywda narodowi niemieckiemu, który tych ziem został po- 
zbawiony. I chociaż Lehndorff nie był nigdy hitlerowcem, co wielokrotnie 
podkreśla gazeta, aby przedstawiony opis miał znacznie większą siłę prze- 
konywania jako mający pochodzić z ust Niemca nie zaangażowanego po 
stronie Hitlera, to jednak tęsknot za dawnym Grossdeutschland nie da się 
tu ukryć. W tekście dziennika redakcja zamieszcza m. in. taką oto infor- 
mację: „Prusy Wschodnie odznaczały się nie tylko pięknem natury. 2,4 mi- 
liona mieszkańców produkowało tu zboże, ziemniaki, mięso, rośliny strącz= 
kowe, produkty mleczarskie dla 6 do 7 milionów ludzi. Prusy Wschodnie 
zaopatrywały swymi nadwyżkami ubogie rolniczo tereny zachodnie. Gdy- 
byż to łaskawy los zechciał zwrócić nam tę piękną i urodzajną ojczyznę". 
Do tej myśli sprowadza się w zasadzie cały sens publikowanego „Dzien- 
nika'': ma to być przypomnienie, że na ziemiach tych zamieszkiwali gospo- 
darni Niemcy, że były one piękne, bogate i urodzajne, że Niemców skrzyw- 
dzono odbierając im te ziemie, że więc powinny one być im zwrócone. 
A ponieważ trudno wymageź, aby „łaskawy'' los działał w sposób samo- 
czynny, to nalcży wyciegnąć wniosek: Niemcy powinni się przyczynić 
do tego, by tereny te zmieniły gospodarza. W jaki zaś sposób można się 
przyczynić ao tczgo, by ziomie te znów stały się własnością Niemiec, nie 
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wymaga wyjaśnień. Dlatego ,„Ostpreussisches Tagebuch" jest jakąś formą 
przygotowania ideologicznego do walki o te tereny. 

„Dziennik wschodniopruski' także w inny sposób przygotowuje do 
odwetu. Opis sytuacji, która ma być przeciwstawieniem sielsko-aniel- 
skiego życia za rządów Hitlera, a więc sytuacji, kiedy to panuje bieda, 
trudności aprowizacyjne, niedostateczne zaopatrzenie w lekarstwa, co po- 
woduje dużą śmiertelność wśród rannych, stała groźba aresztowań itd. — 
sprawia wrażenie, że to nie Niemcy hitlerowskie napadły na Związek Ra- 
dziecki i teraz musiały ponosić konsekwencje swojej nie przebierającej 
w środkach inwazji i załamania hitlerowskiej machiny wojennej, ale od- 
wrotnie, Związek Radziecki był agresorem niosącym nędzę i zniszczenie. 


Niemcy są, według Grafa von Lehndorffa, tymi, którym wyrządzono 
krzywdę, i tak zresztą tekst ten odczytują czytelnicy. Jeden z nich pisze po 
przeczytaniu któregoś tam odcinka „Dziennika”: „Jako wypędzony z Prus 
Wschodnich z Ortelsburga chciałbym państwu serdecznie podziękować za 
to, że zamieszczacje serię «Dziennik wschodniopruski+. Należy się spodzie- 
wać, że w ten sposób nieludzkie cierpienia wschodniopruskich ziomków 
staną się blizsze większej liczbie Niemców żyjących w NRF". Czytając 
„Bild-Zeitung'* jesteśmy zdumieni bezprzykładną śmiałością — żeby nie 
używać tu mocniejszych wyrażeń — w tak jednostronnym przedstawianiu 
faktów, które właśnie gruntować ma wśród wielu do dziś zaślepionych 
w nacjonalizmie Niemców poczucie krzywd, jakich mieli doznać. 


Interpretację tę potwierdza zamieszczony 8 stycznia 1962 r. i wydruko- 
wany wielką czcionką na tytułowej stronie gazety list otwarty do Chrusz- 
czowa w sprawie Berlina. Dowiadujemy się z niego, że Związek Radziecki 
i Chruszczow nie chcieli wprawdzie wojny, która przyniosła tyle ofiar, 
ale że i Niemcy nie chcieli tej wojny, a więc domyślać się należy, że zostali 
do niej zmuszeni. Obecnie zaś, pisze autor listu, „kriegsliisterne Revan- 
schisten habe ich hier nicht getroffen*" — tzn. „wojowniczo usposobionych 
rewanżystów nie spotkałem tu', tj. w NRF. Słowem, za wojnę całkowitą 
winę ponosi niegroźny już „der tote Nationalsozialismus". Niemcy za 
wojnę odpowiedzialności nie ponoszą, bo jej nie chcieli, obecnie zaś w NRF 
nie ma czy trudno spotkać ludzi marzących o odwecie i dlatego NRF ni- 
komu nie może zagrażać. 

Już z cytowanego poprzednio materiału wynika, że idea odwetu jest 
jedną z idei tej gazety. „Ostpreussisches Tagebuch' przypominając dni 
klęski i dni, które po klęsce nastąpiły, ma wzmóc antyradzieckie i anty- 
polskie nastroje, przypomnieć raz jeszcze, do kogo te ziemie przed wojną 
należały. Do rewanżu wprawdzie nie nawołuje się tu w sposób jawny, ale 
najzupełniej otwarcie wykłada wszystkie argumenty odwetowe. Czyż 
można więc mieć jakiekolwiek wątpliwości, że ten wieloodcinkowy ma- 
teriał poparty listami czytelników i odpowiednio dobranymi zdjęciami 
służy sprawie rewanżu? 


SPORT W SŁUŻBIE NACJONALIZMU 


Nastawianie w określonym kierunku przez „Bild-Zeitung* odbywa się 
nie tylko za pomocą materiału politycznego. Również sport stwarza po 
temu dobrą okazję. Sprawa meczu piłkarskiego Polska-NRF stała się od- 
skocznią do przeprowadzenia energicznej akcji przeciwko Polsce. Oto 
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8 października 1961 r. odbył się w Warszawie mecz piłkarski Polska-NRF, 
na który zgłosiło chęć przyjazdu 35 dziennikarzy z Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Polska udzieliła wiz wjazdowych 22 dziennikarzom reprezentu- 
jącym prasę i radio NRF. Na znak protestu przeciwko decyzji polskich 
władz i dla podkreślenia solidarności z tymi dziennikarzami, którzy wiz 
nie otrzymali, żaden z dziennikarzy NRF nie przyjechał na mecz. Równo- 
cześnie ,„Bild-Zeitung' podejmuje niezwykle ostrą nagonkę zarówno na 
Niemiecki Związek Piłkarski (DFB), któremu zarzuca się zdradę w arty- 
kule opatrzonym tytułem ,,DFB verrat seine Anhanger'", ponieważ nie soli- 
daryzował się z dziennikarzami, nie zerwał meczu i wysłał piłkarzy do 
Polski, jak i na Polskę, którą oskarża się o brak wolności prasy. Posługując 
się niewybrednymi epitetami zarzuca się Niemieckiemu Związkowi Pił- 
karskiemu tchórzostwo, słabość charakteru, brak godności, niemęską po- 
stawę, brak poczucia narodowej solidarności. Zamiast reportażu z meczu 
gazeta pozostawia pół pustej kolumny opatrując ją podpisem, że miejsce to 
zarezerwowano na sprawozdanie, ale że wobec powstałej sytuacji na znak 
protestu „Bild-Zeitung"* rezygnuje z relacji z meczu. Oczywiście jest to 
również forma antypolskiej manifestacji. W podkolorowanym na żółtym 
tle artykule pt. „Es geht um die Pressefreiheit'* wydrukowanym wielką 
czcionką, który „Bild-Zeitung' zamieszcza 9 października ub. r. na czo- 
łowym miejscu pierwszej kolumny, redakcja nawiązując do sprawozdania 
z meczu podkreśla, że jej przedstawiciel otrzymał wprawdzie wizę wjazdo- 
wą, ale solidaryzuje się z grupą dziennikarzy, którym wiz nie udzielono. 
Dziennik wyraża ubolewanie, że niektóre pisma NRF zamieściły sprawo- 
zdanie z meczu za źródłami polskimi, ale deklaruje, że „Bild-Zeitung' nie 
może zamieścić relacji z drugiej ręki bez materiału zebranego i sprawdzo- 
nego osobiście przez wysłannika redakcji, że wreszcie wskutek zamiesz- 
czenia sprawozdania przez inne pisma „zwarty front wielkich dzienników 
niemieckich'* nie otrzymał całkowitego poparcia, co jest godne ubolewania. 
Autor artykułu w zakończeniu stwierdza, że redakcji dziennika nie chodzi 
o zasadę kolegialności, ale o wolność prasy. 

W ślad za materiałem z meczu dziennik publikuje wiele listów czytel- 
ników niemieckich, którzy popierają w całej pełni stanowisko gazety. ,„Je- 
stem dumny z postawy prasy'' — pisze jeden z czytelników. „Brawo nie- 
mieckim dziennikarzom, «pfui» słabości charakteru Niemieckiego Związku 
Piłkarskiego i jego zarządu'' — oto głos czytelnika z Monachium. Słowem, 
sprawa meczu staje się okazją do rozpętania kampanii, która nie ma cha- 
rakteru dyskusji, wymiany zdań, a jest nagonką przeciw DFB, przeciw 
Polsce. Nacjonalistyczne nastroje odżywają, atmosfera staje się gorąca, 
wiecowa, a poczucie niemieckiej wspólnoty i obrażonej dumy narodowej 
nabiera wielce agresywnego charakteru. 


Jak się ma sprawa w rzeczywistości? Niemiecki Związek Piłkarski pro- 
stuje niejedno twierdzenie ,,Bild-Zeitung'; gazeta udziela na swych łamach 
głosu Związkowi tyle tylko, że oświadczenia tego nie drukuje już wielką 
czcionką na podkolorowanym tle, że nie znajduje ono poparcia czytelników, 
że zamicszczone jest na jednej z dalszych kolumn i oczywiście nie może 
zapobiec skutkom przeprowadzonej w sposób planowy, rozmyślny i krzy- 
kliwy kampanii, o której mówiliśmy. Oto jak w praktyce wygląda wolność 
prasy, której tak głośno domagał się dziennik. DFB odrzuca kategorycznie 
niewybredne formy napaści na Związek przez gazetę i przypomina, jak 
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zachowały się władze NRF z okazji meczu piłkarskiego Polska-NRF, który 
odbył się w Hamburgu w 1959 r. Na ten mecz Polska zgłosiła tylko dwóch 
dziennikarzy, którzy mieli być sprawozdawcami, ale i ci dziennikarze nie 
ctrzymali wiz wjazdowych we właściwym czasie, a kiedy im tych wiz 
udzielono, nie miały już one dla dziennikarzy wartości. Nieprawdą jest 
również, stwierdza Związek, jakoby opóźnienie zgłoszenia było przy- 
czyną — jak pisała „Bild-Zeitung”' — tego, że nie udzielono dziennikarzom 
polskim wiz we właściwym czasie: nazwiska sprawozdawców zgłoszono 
w Bonn na miesiąc przed meczem. Tak więc władze bońskie przede wszyst- 
kim ponoszą odpowiedzialność za utrudnianie prasie wykonywania jej obo- 
wiązków, a to mogło wywołać odpowiednie reperkusje. Zresztą — dodajmy 
cd siebie — Polska nie skorzystała tu z prawa rewanżu, skoro udzieliła 
wiz aż 22 dziennikarzom niemieckim. Tak więc — jak widzimy — zachodzi 
dość istotna różnica zdań pomiędzy prasą a Niemieckim Związkiem Pił- 
karskim. 

Sprawa meczu piłkarskiego Polska-NRF stała się okazją do urabiania 
opinii przeciw Polsce, do manifestacji solidarności, która ma podtrzymać 
i rozniecać stary antagonizm niemiecko-polski, wzmacniać jedność Niem- 
ców na gruncie szowinizmu. Dziennik przemilcza pewne fakty po to, aby 
wyolbrzymić rozmiary doznanej — zdaniem redakcji — krzywdy. Cało- 
kształtu tych faktów czytelnik gazety najczęściej nie dochodzi i daje się 
zwieść gromko grzmiącym hasłom typu „gwiżdżemy na wyjazd do War- 
szawy'* lub innym podobnie wzniecającym lub ożywiającym dawną nie- 
nawiść. Tak oto wygląda niezależność ,,Bild-Zeitung'', którą deklaruje ona 
w nagłówku. 


SPRAWA BERLINA 


Ogromne zainteresowanie „Bild-Zeitung'* sprawą Berlina, która przy- 
kuwa uwagę gazety (pismo zamieszcza mnóstwo wiadomości, artykułów 
i zdjęć na czołowych pozycjach i pod wielkimi tytułami), wydaje się całko- 
wicie zrozumiałe, skoro w Berlinie zaszły od 13 sierpnia poważne zmiany 
polegające na zniesieniu dotychczasowego stanu nie kontrolowanego ruchu 
ludności pomiędzy obu częściami miasta. Ale i tu gazecie nie chodzi o rze- 
telną informację, ale raczej o zmobilizowanie opinii publicznej przeciwko 
NRD i jej rządowi za pomocą propagandowych chwytów, demagogii, roz- 
dymania najbłahszych często spraw lub przemilczania rzeczy doniosłych. 

Podobnie jak w innych materiałach dziennik unika wszelkiej polemiki 
merytorycznej, wymiany zdań czy argumentów, wszelkiej rzeczowej dys- 
kusji; stara się natomiast oddziałać na uczucia, wytworzyć u czytelników 
przestrach, grozę, nienawiść do NRD. Pragnie się wywołać oburzenie na 
Vopo (Volkspolizisten), litość i współczucie dla uciekinierów niezależnie 
od tego, kim byli i co ich skłoniło do ucieczki, pogardę dla „zdrajców, 
uznanie dla „bohaterów*, Wszystko to podane jest w jak najbardziej sen- 
sacyjny Sposób. 

„Bild-Zeitung* wielokrotnie agituje za bojkotem berlińskiej kolejki 
pospiesznej S-Bahn, którą zarządzają władze NRD, piętnuje listonoszy, 
którzy korzystają z niej, ponieważ jest tanim i wygodnym środkiem ko- 
munikacji, zamieszcza zdjęcia „niepoprawnych*: „ani grosza, który mógłby 
być poparciem władz strefy radzieckiej" — nawołuje gazeta. chociaż nie 
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chodzi tu absolutnie o dochody, jakie płyną do kas z biletów kolejki, ale 
o jeszcze jedną polityczną manifestację, o zaakcentowanie wrogości wobec 
NRD, o zmobilizowanie ludzi do określonej postawy politycznej. W tej 
sytuacji demolowanie pociągów S-Bahn na terenie Berlina zachodniego 
nie może nikogo zaskakiwać. Każdy chwyt propagandowy jest dobry, 
każdy punkt zahaczenia zostaje natychmiast wykorzystany, jeżeli tylko 
może usposobić wrogo do NRD, jeżeli tylko spotęguje poczucie zagroże- 
nia, współczucie dla tych, którym rzekomo stała się krzywda, i umocni 
solidarność skierowaną przeciwko NRD. 


Jeżeli mowa o formach oddziaływania gazety, to warto wskazać, że nie- 
zwykle często pojawiają się w tytułach wyrazy „Verrat* (zdrada), „verra- 
ten* (zdradzony), „Flucht' (ucieczka), ,„Fliichtling" (uciekinier), tot (zmar- 
ły), „Vopo' itd. itp., co także wywołać ma poczucie zagrożenia. Warto dodać, 
że „„[Treue'* (wierność) i „Verrat' (zdrada) należą do podstawowych pojęć, 
którymi posługiwała się prasa ti propaganda hitlerowska, starająca się 
zaszczepić Niemcom wierność, rozumianą jako formę bezwzględnego śle- 
pego posłuszeństwa, i nienawiść do zdrady, w formie jakiegokolwiek od- 
stępstwa od owej swoiście rozumianej wierności. Stan ciągłego zagrożenia 
przez domniemaną zdradę był czynnikiem, który cementować miał Niem- 
ców w jednolitą bryłę, konsolidować wobec zewszad czvhającego niebez- 
pieczeństwa. Oddziaływanie na uczucia, a nie na intclekt było programo- 
wym założeniem hitlerowskiej ideologii. 


* 


Sprawa ta wiąże się także z innymi formami oddziaływania „Bild-Zeł- 
tung" na czytelników. Wspominaliśmy już, że gazeta zamieszcza mnóstwo 
opisów zbrodni, śmiałych napadów, katastrof, porachunków rodzinnych, 
ucieczek z więzienia, wieloodcinkowych sprawozdań z procesów sądowych 
o dokonanie zabójstwa itd. Wystarczy wspomnieć, że „Bild-Zeitung* po- 
między 15 a 26 stycznia 1962 r. zamieściła na czołowych miejscach aż dzie- 
sięć wielkich artykułów opatrzonych zdjęciami, poświęconych napadowi 
na parę kochanków i ich zamordowaniu; podaje wszystkie szczegóły śledz- 
twa, poszukiwania przestępcy, wykrycia go, znalezienia dowodów zbrodni. 
Artykuły ze śledztwa „Bild-Zeitung'' zamieszcza i w lutym. Poświęca tej 
tematyce więcej uwagi niż np. katastrofalnej powodzi w Hamburgu. 


W tych sensacyjnych opisach często występuje moment okrucieństwa. 
Oto 3 października 1961 r. czytamy w gazecie wstrząsający opis mordu 
dokonanego na ulicy przez syna na swym ojcu-pijaku, który maltretował 
matkę. Kiedy po postrzale w brzuch ranny jęcząc zdradza oznaki życia, syn 
dobija leżącego, wyrażając przy tym opinię, że czynu swego nie będzie 
żałował, 2 listopada 1961 r. „Bild-Zeitung'* zamieszcza na czołowym 
miejscu opis ataku szału uzbrojonego i strzelającego z pistoletu obłąkańca, 
którego musiała obezwładniać policja dopiero po zranieniu go. Sam wy- 
padek jest błahy i nie znajduje rzeczowego uzasadnienia w opublikowaniu 
tak wielkiego materiału i tylu zdjęć w gazecie o olbrzymim nakładzie. 


Sugestywnie podane opisy zbrodni, liczne sprawozdania z procesów nie- 
wątpliwie popularyzują przestępców, a nawet mogą stanowić swego ro- 
dzaju insii uktaż przestępczy, 
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/PRZECIW KOMUNIZMOWI, PRZECIW ZSRR, ZA KOLONIALIZMEM 


W podobnie deformujący, jednostronny, wypaczający prawdę lub wręcz 
kłamliwy sposób oświetla się i inną problematykę w „Bild-Zeitung", choć- 
by dotyczącą komunizmu i Związku Radzieckiego, które próbuje się uka- 
zać jako główne niebezpieczeństwo dla Niemców. Mamy tu do czynienia 
ze swego rodzaju hasłem Katyliny „Ceterum censeo Carthaginem delen- 
dam esse", które ma stale utrzymywać atmosferę napięcia, niepewności, 
zagrożenia. 

Wiadomość o XXII Zjeździe KPZR opatrzona jest tytułem „Grosse 
Heerschau in Moskau'* („Wielka parada wojskowa w Moskwie''). Wpraw- 
dzie w notatce nie ma ani słowa o paradzie wojskowej, a wymienia się 
liczbę delegatów na Zjazd i gości oraz podaje w sposób ironiczny infor- 
mację o przemówieniu Chruszczowa, ale zgromadzenie to umyślnie przy- 
równano do parady wojskowej dla wzbudzenia zapewne uczucia strachu 
i zagrożenia. 

Często tytuł artykułu nie odpowiada jego treści. Tak np. informacja 
Q pertraktacjach wojskowych ZSRR z Finlandią opatrzona jest tytułem 
„Moskau droht mit Einmarsch in Finnland'* (,„„Moskwa grozi wkroczeniem 
do Finlandii''). Jednakże w artykule nie ma ani słowa o jakichkolwiek ulty- 
matywnych żądaniach ZSRR, a owo spiętrzenie słów „Einmarsch'*, „„Mos- 
kau', „droht'”* ma wywołać odpowiednią reakcję u czytelnika, okoliczność 
zaś, że treść informacji nie odpowiada tytułowi, nie jest dla redakcji — jak 
widać — czymś istotnym. Taki sposób informowania nie jest odosobniony. 

Podobnie przy sprawie Berlina „Bild-Zeitung* wychwytuje tylko te 
incydenty, które w odpowiędnim ujęciu mogą podsycić i spotęgować nie- 
chęć do ZSRR. Oto Rosjanie zatrzymali na granicy sektorów wojskowych 
amerykańskich, którzy ubrani po cywilnemu nie chcieli się wylegityma- 
wać, Oto znów Rosjanie zatrzymali amerykański transport wojskowy, 
w którym znalazł się jakiś uciekinier-kryminalista, i dopóty nie pozwolili 
na odjazd, dopóki uciekinier nie został wydany. Oto małżeństwo niemieckie 
podróżujące po Związku Radzieckim aresztowano pod zarzutem szpie- 
gostwa. Jakkolwiek treść informacji nie zawiera nic, co by podważało auto- 
rytet ZSRR czy jego armii, to sposób sporządzenia notatki, „sos*, w którym 
ją podano, tytuł, złośliwości, drwiny, uszczypliwy komentarz, jednostronne 
przedstawienie sprawy, wybijanie określonych faktów, a pomijanie innych, 
sę absolutnie na każdą okazję, która by pozwoliła szkalować Zwią- 

Radziecki, stanowi niewątpliwie kontynuację dawnych tradycji hitle- 
rowskich. Niemałą rolę odgrywa tu karykatura, która niekiedy przypomina 
osławionego „Stiirmera'. Pismo przeprowadza również nagonkę przeciw 
ukazującemu się w zachodnim Berlinie pismu „Wahrheit", sympatyzują- 
cemu z komunizmem, które wskutek szykan władz ulega ostatecznie 
zamknięciu. Gazeta nie wdaje się w polemikę z „Wahrheit', obrzuca je 
tylko odpowiednimi epitetami. 

Gazeta nie posługuje się z reguły — jak podkreślaliśmy — poważną pu- 
blicystyką, która by starała się zwalczać komunizm w sposób meryto- 
ryczny, ma tylko w drodze dezinformacji i deformacji obrazu zaszczepić 
lub umocnić poglądy wrogie komunizmowi. 

Jest przy tym rzeczą znamienną, że w kwartale, którego dotyczy analiza, 


(W żadnym z Ż0U kin zachodnioberlińskich — jak wynika z drukowanego 
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w dzienniku repertuaru — nie wyświetlano ani jednego filmu radzieckiego 
czy któregoś z krajów demokracji ludowej. Fakt ten warto zestawić z sy- 
tuacją w Polsce, w której — według „Bild-Zeitung' — swobody są wielce 
ograniczone, a w której niejeden film z NRF, nie mówiąc już o produkcji 
innych krajów kapitalistycznych, trafia na ekrany kin. Brak filmów 
z obozu socjalistycznego w Berlinie stanowi również formę dezinformacji, 
zmowę milczenia wobec tych krajów, ich spraw, trudności, osiągnięć — 
tyle tylko, że nie dotyczy to już jedynie pSPTERE ale ma charakter 
znacznie szerszy. 


Nie jest dziełem przypadku, że kampania Romina zbiega się 
w „Bild-Zeitung* z krytyką antykolonializmu. Charakterystyczne jest tu 
stanowisko dziennika w związku z zajęciem Goa przez Indię. „Świat jest 
oburzony na Nehru' — głosi wielki tytuł czołowego artykułu z 19 grudnia 
1961 r. 72-letni Nehru — czytamy — przeżywa najcięższe chwile, albowiem 
całe swoje dotychczasowe życie poświęcił służbie pokoju, niestosowaniu 
przemocy. Teraz Nehru miał się tej zasadzie sprzeniewierzyć, ponieważ 
jego wojska rozpoczęły wojnę z Portugalią. Słowem Nehru „stracił twarz" 
i rozczarował miliony ludzi na całym świecie. „Bild-Zeitung' może mu 
nawet wybaczyć, iż toleruje podział Niemiec, ale strzelania nie wybaczy 
mu nigdy. Artykuł drukowany wielką czcionką na żółtym tle uzupełnia 
złośliwa karykatura Nehru trzymającego gałązkę oliwną, z którego ple- 
ców — ma to zapewne być jakaś analogia do konia trojańskiego — wyska- 
kuje do ataku uzbrojony w szablę i karabin złowrogi Hindus. 


„Bild-Zeitung" nie znalazło słowa nagany dla Eichmanna, zbrodniarza, 
który wymordował miliony Żydów, pismo pomija milczeniem to wszystko, 
co w niedawnej przeszłości robiły armie hitlerowskie w Europie. Odwraca 
uwagę od nazizmu, bo to „der tote Nationalsozialismus', chociaż idea re- 
wanżu jest tak niejednemu sercu miła. Natomiast gazeta nie wybaczy 
Nehru tego, że nie znalazł porozumienia z Portugalią, że Goa trzeba było 
wyzwalać, że drogi pertraktacji zawiodły, że nie było innej rady na portu- 
galskich kolonialistów. „Bild-Zeitung" wypowiada się niedwuznacznie za 
kolonializmem, za status quo, choć przy okazji wizyty w NRF przedstawi- 
ciela Togo skwapliwie podchwytuje wypowiedziane przez gościa zdanie 
o zasługach cywilizacyjnych Niemiec w ich dawnych koloniach, co daje 
niemało do myślenia. Nie ma potrzeby przypominać, jak brutalnie zacho- 
wywali się Niemcy w swych posiadłościach kolonialnych. Krytyka kolonia- 
lizmu — o ile w ogóle na łamach gazety pojawia się — dotyczy Algierii 
i wiąże się zapewne z ukrytym zamiarem pognębienia moralnego Francji 
i dawną z nią rywalizacją. 


Co się zaś tyczy tezy artykułu, jakoby Nehru sprzeniewierzył się wyzna- 
wanym przez sicbie zasadom gandyzmu, „Bild-Zeitung' nie wnika 
w przyczyny, które zmusiły Indię do zastosowania koniecznych środków, 
nie interesuje się sytuacją ludności w Goa pod panowaniem Portugalii, ani 
okolicznością. że z winy Portugalii porozumienie stało się niemożliwe. De- 
magogicznie pisze dziennik współczująco o małej Portugalii zaatakowanej 
przez wielką Indię, jak gdyby to nie Portugalia była państwem najeźdż- 
ców, kolonizatorów. Ima się tu tych samych metod, którymi posługiwano 
się opisując cierpienia Niemców po ich klęsce. 
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KRÓTKIE REFLEKSJE NA TEMAT WOLNOŚCI PRASY - 


Materiał, którego treść zreferowaliśmy, nastraja raz jeszcze do refleksji 
nad kwestią wolności prasy w krajach kąpitalistycznych, którą tak często 
szermuje oficjalna propaganda tych krajów. W NRF nie ma wolności prasy 
nawet w liberalnomieszczańskim rozumieniu: rząd NRF zdelegalizował 
Komunistyczną Partię Niemiec, a pisma sympatyzujące z NRD, ZSRR czy 
komunizmem, choćby owa wymieniona ,„Wahrheit', zostały zamknięte 
w drodze administracyjnej. Gdyby nawet fakty te pominąć, to wolność 
prasy w NRF, którą ,,Bild-Zeitung' tak się chlubi i tak reklamuje, nastra- 
ja wielce pesymistycznie. Istotnie w NRF istnieje swoboda wydawania 
„Bild-Zeitung* czy wielu innych bardziej lub mniej poważnych gazet 
i czasopism. Ale, jak mówiliśmy na wstępie, właśnie „Bild-Zeitung' ma 
przeogromne wpływy, ona dysponuje wielkimi środkami finansowymi, pa- 
pierem, drukarniami, licznym sztabem dziennikarzy, znających się na 
swym rzemiośle, ona zdobyła rynek, ona kształtuje opinię publiczną. Nie 
ma tu miejsca na ekonomiczną analizę zagadnienia, która by pozwoliła 
zrozumieć mechanizm działania i wzrostu potęgi koncernów wydawniczych 
czy prasowych, likwidujących bez trudu każdego przeciwnika, dysponują- 
cych wielkimi wpływami z reklamy, nierzadko rządowymi subsydiami 
i zdobywających — żerując na nie zawsze szlachetnych, choć powszechnych 
nastrojach, ciągotach i upodobaniach mas — niepodzielne panowanie, nie 
zagrożonych absolutnie przez konkurencję wielu poważnych, ale znacznie 
mniej wpływowych dzienników i periodyków. I tu owa osobliwa wolność 
prasy obraca się przeciwko człowieczeństwu: dezinformacja, jednostronne 
— mówiąc najoględniej — przedstawianie rzeczywistości, wzniecanie i krze- 
wienie antagonizmów narodowościowych i nacjonalizmu, popularyzacja 
zbrodni, pogoń za sensacją, żerowańie na niskich instynktach, deformowa- 
nie prawdy, podporządkowanie polityczne celom zimnowojennym nie 
służy międzynarodowemu porozumieniu, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 
MOUNIER I PERSONALIZM 


(W związku z polskim wyborem pism Mouniera) 


MOTTO: „Chrześcijanin może marzyć o rewolucji przeprowadzonej przeg 
świętych w społeczeństwie świętych. Jeżeli jednak uznaje, że rewolucja jest 
konieczna dla wprowadzenia nowych warunków życia, niezbędnych dla ne- 
rodzenia się nowych, także i duchowych potrzeb ludzi — to nie może syste” 
matycznie przeciwstawiać się tej rewolucji dlatego tylko, że od wielu lał doj” 
rzewała ona bez niego i poza nim..." 

(EMMANUEL MOUNIER) 


JERZY KOSSAK 


APOSTOŁ NOWEGO NURTU 

W październiku bieżącego roku upływa 30 lat od chwili ukazania się 
w Paryżu pierwszego numeru „Esprit"*. Pismo to, kierowane przez 
Emmanuela Mouniera, stało się już w latach przedwojennych symbolem 
nowego nurtu we współczesnym katolicyzmie. Po raz „pierwszy zjawiła 
się tak wpływowa grupa ludzi, która usiłując pozostać w zgodzie z dogma- 
tami i ideami ortodoksji chrześcijańskiej głosiła szczerą i żarliwą pochwałę 
postępowych przemian społecznych; opowiedziała się za nową wspólnotą 
ludzką przeciw mieszczańskiemu indywidualizmowi, egoizmowi, egocen- 
tryzmowi. Aprobowała zmianę struktury ekonomicznej — uderzając z pa- 
sją we wszechwładzę pieniądza. Była antykapitalistyczna i antyfaszystow= 
ska. 

Łączność ideowa z grupą „Esprit'* oznaczała już przed wojną dla wielu 
młodych katolików w Polsce wyraźną radykalizację społeczną, przesu- , 
nięcie w kierunku lewicy. W tym czasie stary „,polski* katolicyzm sta- 
nowił z reguły połączenie płytkiego i zmechanizowanego przywiązania do 
tradycyjnego obrządku z reakcyjnością w polityce i konserwatyzmem spo- 
łecznym. Katolicyzm zaś „odnowiony' rodził się najczęściej z przyjęcia 
przez zbłąkanych w świecie historii intelektualistów chrześcijańskiego 
eschatologizmu, który wybijał na plan pierwszy znikomość rzeczy do- 
czesnych i nędzę upodlonej natury ludzkiej. W tej sytuacji dla młodych 
katolików wyrywających się do świata realnych faktów, konfliktów, anta- 
gonizmów społecznych, dla ludzi widzących już rzeczywiste podziały 
frontu społecznego, a jednocześnie silnie związanych z religijną wizją 
świata, propagowane w „Esprit" idee Mouniera i jego grupy stawały się 
objawieniem. 

Jednocześnie stając się symbolem nowego nurtu, nazwisko ,„Mounier* 
i nazwa „Esprit" uzyskały niejako samodzielną wartość, znaczyły: zaanga- 
żowanie, postępowość, żywy dialog z towarzyszami z lewicy, ostrą krytykę 
wrogów z prawicy. A utwierdzało się to znaczenie wtedy, kiedy wśród 
katolików, zwłaszcza po śmierci Mouniera, toczył się ostry spór o miejsce 
jego ideologii, przynależność poglądów. Zaostrzano tam bądź stępiano 
ostrze i wymowę napisanych przez niego słów. Szeregi egzegetów mnożyły 
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nowe wykładnie i interpretacje. Dla jednych był przede wszystkim berg- 
sonistą, dla innych prawowiernym tomistą. Jedni godzili go z ortodoksją, 
inni wynosząc na światło dzienne miejsca szczególnie śmiałe oskarżali 
o progresizm nie mieszczący się w ramach katolicyzmu. 

Dobrze więc, że ukazał się wybór dający możność szerszej rzeszy pol- 
skich czytelników zapoznać się z autentycznym Mounierem. Oczywiście to, 
co ukazało się w polskim przekładzie, stanowi tylko znikomą cząstkę 
mounierowskiej spuścizny. Ten filozof, psycholog i pedagog, krytyk lite- 
racki, publicysta społeczny i ideolog zmarły w roku 1950 w wieku lat 45 
pozostawił po sobie 18 książek i ogromną ilość artykułów. Wybór 
(Emmanuel Mounier „Co to jest personalizm', Społeczny Instytut Wy- 
dawniczy „Znak*, 1960, str. XXVII +|- 252) natomiast zawiera tylko 4 prace: 
„Spotkanie z chrześcijaństwem'”, „Odpowiedzialność myśli chrześcijań- 
skiej", „Wiara chrześcijańska a cywilizacja” i „Co to jest personalizm". 
Ukazują one jednak podstawowe idee Mouniera, charakteryzując jego 
postawę, sposób myślenia, program; pozwalają poznać zarówno silne, jak 
i słabe strony jego koncepcji ideowych. 

Myśl mounierowska mieści się w ramach współczesnego katolicyzmu. 
Współczesny katolicyzm jest dziś jednak pojęciem niejednoznacznym. 
Kwalifikując więc jakiś system poglądów jako katolicki — na tej pod- 
stawie, że jego wyznawca obstaje przy pewnych ogólnych, dogmatycznych 
założeniach w kwestii wiary i uczestniczy w określonych obrzędach kul- 
towych — nie mówimy jeszcze o jego rzeczywistej wymowie ideowo- 
etycznej, społecznej i politycznej. Nie określamy nawet jego stosunku do 
sprawy miejsca kościoła, hierarchii kościelnej i kleru w życiu społecznym 
i politycznym. Zwłaszcza zaś, gdy ludzie przyznający się do związku z tą 
samą religią zaczynają wydawać sądy o sprawach publicznych, tworzą się 
między nimi coraz to nowe podziały. M | 

Stworzenie rzeczywistej mapy tych różnoimiennych ideowo kierunków, 
nurtów, prądów — rzuca właściwe światło na stan umysłów wiernych. Po- 
kazuje jak stara machina organizacyjna ukształtowana przez ustrój feu- 
dalny i opierająca swoją strukturę i dyscyplinę na wzorach arystokra- 
tyczno-feudalnej hierarchii społecznej próbuje przystosować się do 
nowych warunków społecznych i cywilizacyjnych. Jak kierunki i propo- 
zycje tych przystosowań różnicują nawet wyższe i średnie stopnie hie- 
rarchii kościelnej — tworząc różne orientacje społeczne i polityczne. Jak 
niemożność pogodzenia obskuranckich tez sprzed paru wieków z wynikami 
nauk przyrodniczych i społecznych i anachronicznych koncepcji ustrojo- 
wych z realnymi potrzebami ludzi współczesnych powoduje konieczność 
stwarzania coraz to nowych kompromisów i wywołuje jednocześnie stały 
ferment intelektualny wśród dzisiejszych katolików. m 


Bardzo rozmaite są wyniki takiego fermentu. Jednych wiedzie on w kie- 
runku radykalnego subiektywizmu, indywidualizmu i społecznego zagu- 
bienia. Innych rzuca w objęcia społecznej skrajnej prawicy. Jeszcze innych 
skłania do prób wiązania starych koncepcji społeczno-religijnych ze współ- 
czesnymi odmianami socjalreformizmu lub anarcho-syndykalizmu. Wresz= 
cie wielu prowadzi na pozycje postępu społecznego — pozycje lewicy. 

Jak umiejscowić na tej mapie idee Mouniera? Jakie są jego związki, a co 
różni go od innych nurtów dzisiejszego katolicyzmu? Jaka jest miara 
i gdzie leży granica postępowości jego poglądów? Na te właśnie pytania 
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będziemy szukali odpowiedzi — i to odpowiedzi od wielu różnych stron — 
w tym artykule. | 


"PRZECIW POKORZE I POSŁUSZEŃSTWU 


Mourier jest kontynuatorem idei Karola Pćguy. Jest podobnie jak 
Peguy zatrwożony stanem kościoła, malejącą z roku na rok liczbą wier- 
nych, typem panującej religijności. Podobnie jak Peguy będzie łaczył 
faryzeizm, obłudę moralną, spokój i samozadcwolenie ludzi wierzących 
2 mieszczańską mentalnością, ale pójdzie dalej zarówno w swojej analizie, 
jak i we wnioskach. „Chrześcijaństwo — pisze — zmienia się szybko w na- 
szych krajach w religię kobiet, starców i drobnomieszczan. Jest ono niemal 
całkowicie wyeliminowane z tego środowiska, które stanowi element siły 
w naszej cywilizacji — ze środowiska robotniczego. Często wymienia się 
następujące cyfry: w Argenteuil w Zakładach Lorraine-Dietriech na 3000 
robotników i robotnic jest piętnastu katolików; na 200 wywożony€h na 
roboty do Niemiec w latach 1942—1944 przypadał jeden tadlytość zaś 
ludności robotniczej we Francji określa się liczbą około 18 Mslionów. 

'W tej sytuacji mogą sobie teologowie utrzymywać wśród elity czystość 
do«tryny i autentyczność tradycji, ale gdy masa wiernych w jakiejś re- 
ligii składa się z kobiet (i to bynajmniej nie z tych najbardziej oświeco- 
nych), starców i klas kończących swą rolę — trudno, żeby nie wpłynęło 
to na zewnętrzne oblicze tej religii. 

Jakaż jest jednak przyczyna owego przeniesienia socjologicznego punktu 
ciężkości? Polega ona na tym, że chrześcijaństwo zachodnie w coraz 
większym stopniu staje się własnością burżuazji”. (E. Mounier — tamże, 
str. 31). Mieszczaństwo — zdaniem Mouniera — powróciło do Boga-inten- 
denta, zatrudnionego przy utrzymywaniu porządku między piętrami hie- 
rarchii, nakłaniając niespokojnych do pokory i rezygnacji. 

Mounier chrześcijanin, Mounier idealista nie zdobędzie się na próbę 
obicktywnego spojrzenia na proces laicyzacji społeczeństwa, sprowadzi 
wszystko do subiektywnej winy społeczności chrześcijańskiej, która prze- 
siąkła mieszczaństwem. Ale mimo to jego konkretna analiza symptomów 
gnicia tej społeczności jest niezwykle ostra, odsłania istotne strony tzw. 
„życia religijnego'" i religijnej mentalności. Mounier buntuje się przeciw 
pokorze i posłuszeństwu chrześcijańskiemu, które usprawiedliwia zgina- 
nie karku przed innym cziowiekiem. Mierzi go oportunizm wewnętrzny: 
„jakiś wykrętny ton, jakaś niejasna skwapliwa uniżoność, jakaś gładkość 
i dwuznaczność gestu duchowego, umiejętność operowania aluzjami". 
(E. Mounier — tamże, str. 52). Protestuje przeciw środowisku, w którym 
podejrzane są niezależność i stanowczość, w którym panuje „służalcze 
upodobanie do zależności i nieodpowiedzialności* oraz narzucanie war- 
tości. Ze szlachetną donkiszoteria bije w mury, z których zbudowana iest 
siła kościoła. | 

Z niezwykłą jasnością widzi Mounier związek między atmosferą wy- 
chowawczą katolicyzmu niszczącą już w dziecku inicjatywę i samodzielność 
sądu, atmosferą zastraszenia moralnego a postawą wobec życia społecz- 
nego i w konsekwencji także orientacją polityczną. „Niewolnicze upodo- 
banie — pisze — tłumaczy miękką niemoc, bierny konserwatyzm czy ten 
rodzaj szacunku dla władzy, który do niedawna wyróżniał wierzącego 
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prawicowca” (tamże, str. 55). Na wielu katolikach — dowodzi — atmosfera 
biernego poddania się wyciska piętno nieśmiałości i wiedzie do apatii spo- 
łecznej. Tworzy to typ, który woli raczej biernie smakować nieszczęścia, 
niż aktywnie walczyć z losem. 

Akcentując ten problem, podkreślając znaczenie wolności duchowej, 
hardości myśli, odwagi intelektualnej — Mounier staje z miejsca po stro- 
nie buntowników w Pańskiej owczarni. Z miejsca też ukazuje się różnica 
jego pojmowania wolności osoby w stosunku do poglądów na tę kwestię 
innych kierunków myśli katolickiej. Gdybyśmy porównali jego słownic- 
two z tradycyjnym i stałym językiem ortodoksalnego nurtu kościoła, to 
dostrzeglibyśmy brak owych pojęć — haseł wyznaczających pewien pro- 
gram społeczny, takich jak: „służba Bogw', „pokora”, „posłuszeństwo", 
„zależność'. Nawet tak pogardzany przez skrajną prawicę katolicką za 
swój „liberalizm* Maritain napisał: „największą i najwyższą wolność 
osiąga człowiek przez realizację swojej duchowej zależności". (Jacques Ma- 
ritain — „Principes d'une politique humaniste", Paris 1945, str. 32). 

Uczy zatem kościół: natura ludzka jest zła i skażona. Ulegając jej czło- 
wiek popada w niewolę grzechu. Wyrwać się z tej niewoli może tylko 
dzięki rozkwitowi życia duchowego, które uczynią go posłusznym na głos 
boży. Tego ideału życia miłego Bogu człowiek nie jest w stanie zreali- 
zować sam. Pośrednikiem między nim a Bogiem jest kościół. Człowiek 
winien być więc posłuszny kościołowi: ,„„Nieposłuszeństwo wobec kościoła 
jest grzechem" (J. Maritain, „Primaute du Spirituel", Paris 1927, str. 51). 
„Gdy kościół rozkazuje, to trzeba słuchać'* (tamże, str. 57). Bez posłuszeń- 
stwa wobec woli tego głosu człowiek będzie błądził, ponieważ jest słaby, 
niezdolny do samodzielnego bezgrzesznego działania. A więc powtórzmy 
raz jeszcze: posłuszeństwo, pokera, podporządkowanie, uległość... 

Mounier nie tylko unika tego niewolniczego tonu i przenosząc akcenty 
zmienia ogólny klimat duchowy swoich rozważań. Jego poglądy na związ- 
ki duchowej bierności, apatii, uległości z postawą społeczną wiążą się 
z o. A jakie wyznacza w swych pracach kościołowi i kościelnej hie- 
rarchii. 

Jak wiadomo, tezy, które głosi dziś prawica i centrum myśli katolickiej 
w sprawie podporządkowania osoby kościołowi, stanowią anachronizm 
wyrażający tęsknotę za czasem, kiedy takie podporządkowania w sensie 
nie tylko duchowym, ale także społecznym, politycznym, ekonomicznym — 
były faktem; jest to tęsknota za bezpowrotnie utraconym rajem średnio- 
wiecza, za okresem służalczej zależności mas ludzkich od kościelnych 
możnowładców i dążenia tych ostatnich do podporządkowania sobie ca- 
łości życia politycznego. 

Mounier jest reprezentantem innej formacji intelektualnej: myśli nie 
o wzmocnieniu potęgi kościoła — rozszerzeniu siery jego panowania 
i wpływów, ale o uratowaniu wartości ludzkich marniejących w świecie 
zagrożonym przez kapitalistyczną anarchię i totalizm faszystowski. Ujmu- 
jąc tę problematykę szerzej od któregokolwiek z myślicieli chrześcijań- 
skich odrzuca wręcz ideę bezpośredniego wpływu aparatu kościelnego, 
hierarchii kościelnej na instytucje, procesy i zjawiska życia gospodarczego 
i społeczno-politycznego. 

Dochodzimy tu do jednego z najbardziej istotnych sporów dzielących 
i przeciwstawiających sobie poszczególne kierunki we współczesnym ka- 
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tolicyzmie. Jest to bowiem spór o miejsce kościoła w świecie współczes< 
nym i jego wpływ na ekonomikę, kształt życia społecznego i politykę. 

Na laicyzację życia, spychającą „społeczeństwo chrześcijańskie" na po- 
zycje jednej z sekt wyznaniowych, ideolodzy chrześcijańscy reagowali 
bardzo rozmaicie. Integryści, skrajna prawica katolicka, bronili i bronią 
w dalszym ciągu średniowiecznej zasady bezpośredniej duchowej inspi- 
racji kościoła i kościelnej hierarchii w życiu społecznym obstając przy 
klerykalizmie politycznym i teokracji pojmowanej totalistycznie. 

To z ich szeregów wyszli najbardziej zajadli reakcjoniści i wojujący 
konserwatyści. Nie mogąc bowiem zrealizować swego utopijnego w no- 
wym układzie społecznym programu, łączą swe zamierzenia z koncep- 
cjami zakładającymi zupełną uległość jednostki wobec państwa i machiny 
państwowej i widzą realizację swych planów w łączności z faszystowskim 
ustrojem typu hiszpańsko-portugalskiego. 

Centryści, tacy jak Maritain, w ramach swych subtelnych rozważań 
nad różnicą porządku duchowego i porządku doczesnego zawarli zrozu- 
mienie nieodwracalnych przemian cywilizacyjnych, które nie pozwalają 
na bezpośrednie kierowanie polityką i ekonomiką przez kościelną hie- 
rarchię. Wskazywali równocześnie na możliwości form pośredniej inspi- 
racji oraz rozwoju umiarkowanego klerykalizmu w ramach chadeckich 
koncepcji politycznych (pisał już na ten temat w „Nowych Drogach'* sze- 
rzej T. M. Jaroszewski w artykule pt. „Personalizm katolicki a problem 
emancypacji człowieka'* — nr 10 z 1959 r.). Mounier odwraca się nawet 
od umiarkowanego klerykalizmu. Nie przyjmuje też koncepcji partii wy- 
znaniowej. To jego stanowisko wiąże się z głębokim pesymizmem w ocenie 
chrześcijańskiej społeczności. 

W umyśle Mouniera podstawowe wartości humanistyczne: wolność, 
prawość, szlachetność, odwaga, braterstwo ludzkie, miłość bliźniego — ko- 
jarzą się z chrześcijaństwem, ale współcześni katolicy związani w swej 
masie z indywidualistyczną cywilizacją mieszczańską wydają mu się nie- 
zdolni do samodzielnej i radykalnej obrony tych wartości ani do stwo- 
rzenia warunków, w których by one rozkwitły. 

Wówczas więc, kiedy integryści dopatrują się możliwości wzmocnienia 
ideologicznej i politycznej roli kościoła przez likwidację swobód demo- 
kratycznych i łączą wizję teokratyzmu z państwowo-korporacyjnym ustro- 
jem gospodarczym, kiedy centrum, którego reprezentatywnym przedsta- 
wicielem jest Maritain, widzi w demokratycznych swobodach — wraz 
z wolnością słowa i praktykowania jakichkolwiek kultów religijnych — 
„tragizm warunków życia współczesnych ludów* i „rzecz sprzeczną z na- 
turą", ale godzi się ze smutkiem na ten stan rzeczy oraz chce przystosować 
praktyki kościoła do faktycznej sytuacji, do pluralizmu cywilizacji współ- 
czesnej — wówczas Mounier rzuca wyzwanie walki aliansowi katolicyzmu 
ze starym porządkiem świata i konserwatywnymi siłami w społeczeństwie. 
A nie widząc w środowisku katolickim ani programu, ani sił do realizacji 
swych idei, zbiera wokół siebie grupę intelektualistów o podobnych po- 
glądach, aby świadczyć współczesności swym głosem 1 poszukiwaniami 
związku postępowych chrześcijan z siłami I programem rewolucji realnej. 


REWOLUCJA DUCHA CZY REWOLUCJA STRUKTURY 


Pisze Mounier: „Długo będę pamiętał policzek, jakim na krótko Aka 
wojną w jednym z ościennych krajów było tysiące małych karteczek po- 
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wtarzających na wszystkich murach: «Przeciw jakiejkolwiek zmianie = 
głosujcie na katolika»''* (tamże, str. 67). Właśnie w związku katolicyzmu 
z ustrojem kapitalistycznym i indywidualistyczną cywilizacją mieszczań- 
ską upatruje jego uwiąd starczy i odwrócenie się odeń mas ludowych. 

Właśnie w związaniu idei chrześcijańskich z antykapitalistyczną lewicą 
widzi też odrodzenie katolicyzmu. Również ta teza stanowi kontynuację 
poglądów Karola Póguy. Ale jak zobaczymy, także tutaj akcenty przesu- 
wają się w sposób istotny przekształcając całą koncepcję. Peguy pierwszy 
wystąpił przeciw chrześcijaństwu, które jest ciągłą kapitulacją wobec po- 
tęg doczesnych i sił pieniądza. Przeciwstawieniem tego chrześcijaństwa — 
głosił — jest miłość chrześcijańska, przez którą rozumiał wspólnotę z bied- 
nymi i ciemiężonymi, „komunię duchową" z ubogim, słabym i prześlado- 
wanym. 

Mounier zwróci się również przeciw konformizmowi wobec panującego 
ustroju społecznego, ale silniej podkreśli fakt, iż katolicyzm łączy wartości 
wieczne z formami ustrojowymi systemu kapitalistycznego. Dając sankcję 
nadprzyrodzoną przemijającym formom społecznym, związanym obecnie 
konkretnie z kapitalizniem, katolicyzm występuje przeciw nowym, twór- 
czym postaciom życia społecznego. Ażeby zmienić ten stan, należy opo- 
wiedzieć się po stronie twórczych sił historii — klasy robotniczej i socja- 
lizmu. W tej koncepcji lud przestaje być bierną, cierpiącą masą dławioną 
przez bogaczy, z której nieszczęściem trzeba się zjednoczyć w duchowej 
komunii, a staje się podmiotem historii, twórcą cywilizacji przyszłości. 
Według Mouniera każda epoka musi mieć własną szatę d!a2 wartości wie- 
kuistych. Każda epoka ma konkretno-historyczną postać tych wartości 
wiecznych. Ich nosicielem w epoce współczesnej jest dla niego klasa ro- 
botnicza. 


Ale z klasą robotniczą łączy się nierozerwalnie problem społecznej re- 
wolucji. Stosunek do niej od dawna pozwala odkryć istotny sens poglądów 
współczesnych intelektualistów. Jakie jest w tej sprawie stanowisko Mou- 
niera? Również i w tym punkcie dla lepszego jego określenia musimy 
wrócić do Peguy. 

W okresie brzemiennym w przewroty społeczne na przełomie XIX 
i XX wieku Karol Póguy rzucił hasło: „rewolucja będzie moralna albo jej 
nie będzie". Jest to hasło dostatecznie wieloznaczne, aby doczekać się róż- 
nych interpretacji. Wielu katolików wraz z Póguy upatrywało w nim 
nawoływanie do powrotu do średniowiecznego ideału życia, zaprzepasz- 
czonego przez indywidualistyczną cywilizację od czasów renesansu. Tal: 
np. interpretował je znany pisarz i ideolog katolicki Daniel-Rops (redaktor 
pisma ,,L'Ordre Nouveau', powstałego w tym samym okresie co „Esprit'”') 
w pracy „Le monde sans Ame". — Do renesansu panowała chrze- 
ścijańska koncepcja życia: Bóg istniejący poza człowiekiem tłumaczył mu 
sens życia wszechświata i sens jego własnego istnienia. Potem jednostka 
pozbawiona Boga, samotna, skazana na wolność i niepewność, staczała się 
w coraz większy zamęt moralny i chaos duchowy. Kryzys współczesny 
tkwi więc w nas samych, w naszym wnętrzu, w zagubieniu sensu jednost- 
kowego życia, w zatraceniu łączności z Bogiem. Dlatego też — kontynuuje 
Daniel-Rops — ratunku dla świata współczesnego trzeba szukać nie w roz- 
wiązywaniu kwestii politycznych, ekonomicznych czy jakichkolwiek 
innych, ale w człowieku, w jego duszy, w rozbudzeniu wartości ducho- 
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wych, mietafizycznych, jedynych, które mogą odnowić i umocnić zachwianą 
„równowagę i ład. Daniel-Rops żąda więc rewolucji duchowej, wewnętrznej. 

Rewolucja materialna wymaga społecznego działania, aktywności, orga- 
nizacji, realnej oceny sytuacji politycznej, społecznej, ekonomicznej. Dla 
czystej rewolucji duchowej przedmiot rewolucji utożsamia się z jej pod- 
miotem. Odbywa się ona bowiem we wnętrzu indywiduum poszukującego 
Boga. 

Stanowisko Daniel-Ropsa jest zresztą tylko jednym z wariantów hasła 
rewolucji duchowej — moralnej, przeciwstawionej rewolucji materialnej, 
a więc rewolucji struktury społecznej. Przy czym istnieje zarówno kon- 
struktywno-reakcyjna, jak i oestruktywno-reakcyjna wersja tych haseł. 


W wersji konstruktywno-reakcyjnej oznaczają one odwrócenie się wier- 
nych od walki o cele społeczne i wolności polityczne i zespolenie się wo- 
kół kościoła, który poprowadzi wszystkich do zbawienia. Jeśli w tej skraj- 
nej postaci idea rewolucji moralnej łączy się z koncepcjami zmian insty- 
tucjonalnych, to tylko w sensie zniesienia wolności działania instytucji 
demokratycznych i organizacji robotniczych, a więc tych wszystkich, które 
wpływają na to, iż „niesłusznie wyobrażamy sobie, że równość w roz- 
dziale bogactwa, przywilejów czy wykształcenia doprowadzi do odnowie- 
nia społeczeństwa" (R. T. Flewelling). 

Jeśli więc w tej koncepcji rewolucji moralnej pojawiają się idee walki 
z kapitalizmem, to nie chodzi tu o zmianę struktury społecznej i prze- 
obrażenie ekonomiczne, ale o wyzwolenie ludzi od ducha kapitalizmu, 
który symbolizuje w tym wypadku przywiązanie do rzeczy materialnych, 
prymat rzeczy ziemskich nad wartościami transcendentnymi. „Wolność od 
«ducha kapitalizmu» jest więc po prostu wolnością od grzechu, a wyzwo- 
lenie jest identyczne z oczyszczeniem moralnym i posłuchem dla kościoła. 
Chodzi przede wszystkim o walkę z takimi zjawiskami, jak rozpowszech- 
nienie moralności świeckiej, laicyzacja szkolnictwa, swoboda działania 
crganizacji głoszących hasła «egoizmu klasowego», oddzielenie kościoła 
od państwa, a także z wszelkimi innymi urządzeniami społecznymi, gospo- 
darczymi i kulturalnymi, które sprzyjają rozpowszechnieniu wśród mas 
robotniczych nadmiernego przywiązania do «rzeczy tego świata», oddalają 
je od przywiązania do «wartości nadprzyrodzonych», «wartości ducho- 
wych»' (T. M. Jaroszewski, tamże, str. 57). 

W swej wersji destruktywno-reakcyjnej postulują hasła rewolucji du- 
chowej, odejście od „zgubnej choroby aktywizmu'”: człowiek szukający 
Boga nie może odnaleźć siebie wśród ludzi, w społeczeństwie. Nie może 
znaleźć zapomnienia w gosbodarcwaniu, polityce, pracy intelektualnej czy 
życiu zmysłowym, To zwracanie się do świata społecznego, „aktywizm”", 
zaangażowanie po stronie „rzeczy tego świata” — jest tylko próbą ucieczki 
od samego siebie, od własnej duchowej słabości. Stanowi też próbę po- 
szukiwania pomocy u bliźnich, choć w istocie każdy jest sam wobec swoich 
wewnętrznych problemów etycznych i nie może przeistoczyć swego wnę- 
trza inaczej, jak tylko za szczególną wolą Stwórcy. Tak więc człowiek sa- 
motnie czekający na głos Boga może jedynie próbować stworzyć we 
własnym wnętrzu duchowym moralne warunki łaski. Wstręt do siebie 
i rozpacz, wynikające ze świadomości braku sił do wydobycia się z błota, 
w które pogrążają człowieka pokusy cielesne, chciwość, zazdrość i nie- 
nawiść — stają się takim warunkiem przyjęcia łaski, o ile człowiek potrafi 
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wytrwać w pokorze i obrzydzeniu do samego siebie, Wówczas Bóg moża! 
spaść na jego duszę jak orzeł spada na łup. 

W obu wersjach postępowanie ludzi rozpatruje się w istocie poza spo- 
łecznym obowiązkiem i społeczną odpowiedzialnością. Koncepcja skażonej 
natury ludzkiej uniezależnia losy ludzi od zmiany warunków material- 
nego bytowania. Rewolucja duchowa jest niezależna, indyferentna wobec 
materialnej. 


Mounier odwraca się od takiego rozumienia rewolucji. Traktuje ją sam 
jako przemoc społeczną, siłę materialną zwróconą przeciw cywilizacji 
mieszczańskiej. Cywilizacja ta bowiem nie pozwala na stworzenie czło- 
wieka „ludzkiego'', na ukształtowanie prawdziwej ludzkiej wspólnoty, nie 
stwarza warunków do rozwoju wartości osobowych, personalistycznych = 
potrzeby wolności, inicjatywy, działalności społecznej. „Struktury kapi- 
talizmu — napisze — stoją dzisiaj na drodze ruchu dążącego do wyzwo- 
lenia człowieka i winny zostać zburzone na korzyść socjalistycznej orga- 
nizacji produkcji i konsumpcji. Nie myśmy ten socjalizm wymyślili. 
Narodził się on z bólu ludzkiego i rozmyślań ludzi nad bezładem, który 
ich uciska. Nikt nie potrafi go zrealizować bez tych ludzi, którzy odna- 
leźli socjalizm w swym własnym losie* (tamże, str. 251). 


Pojęcie rewolucji ma u Mouniera jakby dwie warstwy znaczeniowe. 
W pierwszej oznacza po prostu niezaniedbywanie indywidualnych wartości 
ludzkich w toku budowania sprawiedliwej wspólnoty: „Powinniśmy w ra- 
mach rewolucji przeprowadzonej w imię nowego porządku technicznego 
i społecznego — tej rewolucji, która jest nagląca, musi być radykalna 
i w pewnym sensie nieubłagana — prowadzić podporządkowaną tamtej, 
drugą rewolucję, która przywróci nam równocześnie zdolność panowania 
nad rzeczami, niezależność i wolność w stosunku do nich' (tamże, str. 208). 
„Technika, jeśli ją zostawić bezwładowi własnego rozwoju, zmierza raczej 
do uśpienia (komfort), przytłoczenia (certralizacja), pozbawienia pełni (spe- 
cjalizacja), nadmiernej komplikacji życia (cywilizacja) — i w rezultacie 
prowadzi nas do alienacji” (tamże, str. 215). ,,...My zaś chcemy — poprzez 
wszelkie możliwe usiłowania polityczne, społeczne czy gospodarcze — 
przygotować świat ludzi ludzkich' (tamże, str. 219). „„Dlatego też nasze 
instytucje wychowawcze i polityczne kształcąc ducha wspólnoty... po- 
winny... kształcić zamiłowanie do wymiany poglądów i dialogu, do za- 
angażowania, do samodzielnego sądu i do zróżnicowania. Są to tradycyjne 
cechy ludowe, a zatem lud musi je ocalić i rozwinąć..." (tamże, str. 224). 
Mounier mówi więc, że trzeba ożywić jednostki, aby powołać do życia 
wspólnoty, które nie będą przytłaczać. 


— Ale — jak mówiłem — jest to tylko pierwsza warstwa rozumienia 
rewolucji. Druga natomiast wiąże się z religijnym światopoglądem Mounie- 
ra-chrześcijanina, który wierzy, iż organizacja sprawiedliwej wspólnoty 
społecznej otworzy drogę do odbudowy prawdziwych cnót chrześcijańskich, 
miłości bożej i świadczenia światu. Mounier dostrzega sprzeczności swej 
koncepcji ze światopoglądem materialistycznym. Widzi jednakże również 
możliwość współpracy opartej na wspólnych celach społecznych: budowie 
sprawiedliwego świata dla ludzi na tej ziemi, 
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Nie reprezentując ruchu politycznego, nie tworząc organizacji, Mounier 
starał się zbliżyć do świata wartości, jaki niósł ze sobą ruch robotniczy 
i marksizm, doktryna, „która stanęła u progu nowoczesnego świata jako 
oskarżycielka wszystkiego, czego świat ten zaniedbał dokonać" (tamże, 
str. 227). 

Droga Mouniera od pierwszych jego książek, przez prace programowe 
z roku 1935 i 1936 do prac z ostatnich lat życia ukazuje nam obraz wstę- 
pującej ewolucji. Mounier, młody filozof, uczeń Jacques Chevaliera, zwo- 
lennika Bergsona i reprezentanta augustiańskiej linii myśli chrześcijań- 
skiej, przejmuje od swego mistrza kult Bergsona, studiuje Augustyna 
| Pascala, pozostaje w kręgu idei Schelera i Bierdiajewą, Wszystko wska- 
zuje na to, że będzie jeszcze jednym przedstawicielem egzystencjalistycz- 
nie zorientowanego, uwspółcześnionego chrześcijańskiego eschatologizmu, 
Ale potem następuje odkrycie ideowego spadku Karola Póguy, a bliskię 
związki duchowe z Maritainem skłaniają do głębszego zaznajomienia się 
z neotomistycznym realizmem. Póguy otwiera przed Mounierem świat 
społecznego zaangażowania, neotomizm skłania do rezerwy wobec deka- 
denckiego indywidualizmu. Jest rok 1932, okres wielkiego kryzysu spo- 
łeczno-gospodarczego. Mounier odchodzi od koncepcji rewolucji duchowej 
w kierunku badań nad strukturą społeczną, nad doczesnymi warunkami 
ludzkiego bytowania na ziemi. Od tej chwili będziemy świadkami pewnego 
zbliżania się do prawd społecznych głoszonych przez marksizm. Możemy 
śledzić tę ewolucję od tez postawionych w pracach „Revolution personna- 
liste et communautaice" (1935) i ,,De la propriete capitaliste A la pro- 
prićtć humaine' (1936), które w kwestii społecznej, przy mglistych po» 
stulatach zmiany własności kapitalistycznej na własność ludzką i społecz= 
nego użytkowania własności, w swym wyrazie konkretnym nie wychodzą 
poza interwencjonizm aż do formuł manifestu „Co to jest personalizm* 
z roku 1947, 

W tym miejscu nie będziemy jednak podkreślać całego balastu, z jakim 

idzie Mounier ku nowemu światu rewolucji. Czytelnik, który sięgnie po 
jego prace, sam odkryje głębokie rysy w jego doktrynie, próby łączenia 
ahistoryzmu koncepcji „wiecznego człowieka z historycznym spojrzeniem 
na rozwój natury ludzkiej, niedostatki wiedzy ekonomicznej, idealistyczne 
interpretacje procesów historycznych i próby godzenia nauki i wiary ną 
gruncie rzekomego kryzysu nauk ścisłych. 
! Na tym zwłaszcza gruncie widać, jak ideologiczny balast katolicyzmu, 
jak ciężar anachronicznej ideologii zmusza Mouniera do opowiadanią się 
po stronie niekiedy wręcz obskuranckich formuł dla podtrzymania wiary 
np. w boską opatrzność rządzącą historią ludzkich społeczeństw. Widać 
też, jak musi on wprowadzać grę fałszywych argumentów dla utrzymania 
w wieku przewrotów naukowych w dziedzinie wiedzy ścisłej i niezwyk- 
łego wzmocnienia przyrodoznawczej bazy światopoglądu materialistycz- 
nego — wątłych racji idealistycznej metafizyki. 

Ale obiektywny czytelnik dostrzeże także żarliwe zaangażowanie w po- 
stępie społecznym i wiarę w ten postęp, która stwarza, że ewolucję ca- 
łego wszechświata ujmuje Mounier jako wznoszącą się krzywą, zmierzającą 
do korzystania z wolności duchowej; w przekonaniu, iż świat społeczny 
„zmierza do stopniowej uniwersalizacji grup ludzkich przez włączenie ich 
do coraz to większych wspólnot, przygotowując jako cel końcowy wspól. 
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notę ogólnoludzką* — i — „..równocześnie zmierzą do coraz to dalszego 
rozwoju osoby w świecie coraz bardziej ujarzmionym przez człowieka, 
przygotowując w przyszłości uniwersalną organizację rzeczy' (tamże, 
str. 204). 


PERSONALIZM MOUNIERA 


Mounier nazywa swoją filozofię mianem „personalizmu', Co to jest per- 
sonalizm Mouniera? Czym różni się od innych personalizmów? 


Cały dotychczasowy tok naszych wywodów wskazywał na obcość Mou+ 
niera wobec tych skrajnie prawicowych i centrystycznych form ideologii 
personalizmu chrześcijańskiego, którę bazując na średniowiecznych tek- 
stach Tomasza s Akwinu uzasadniają pośrednio tezę, że człowiek nie jest 
wartością najwyższą, że jest on jako osoba tylko środkiem do realizacji 
zamierzeń kościoła — zamierzeń jakże odległych od programu zburzenia 
społecznej struktury kapitalistycznej. 

Ale personalizm jako ideologia nie sprowadza się wszak do tej jednej, 
konstruktywno-reakcyjnej wersji. I zwykle nawet ta jego klerykalno- 
teocentryczna postać pozostaje nieco w cieniu, na pierwszy zaś plan wy- 
suwa się personalizm jako forma współczesnego eschatologizmu. 

W istocie dla wielu z nas personalizm jako filozoficzna doktryna i kon- 
cepcja człowieka wiąże się z takim uzasadnieniem samoistności osoby, 
która prowadzi do społecznej izolacji i samotnictwa. Jako jednostką czło- 
wiek jest częścią przyrody i społeczeństwa, jako osoba — bytem o wolnej 
woli. Podkreślenie niezależności działania osoby od przyrody | społeczeń- 
stwa, niezależności moralnej osoby, zobowiązanej tylko wobec Boga, a in- 
dyferentnej wobec społeczeństwa i jego moralności, wreszcie ukazywanie 
braku związku między celami społecznymi a celami osoby, jakim jest połą- 
czenie się z Bogiem po śmierci — stanowiło wszak dla wielu współczesnych 
outsiderów teoretyczną podstawę do odwrócenia się od spraw życia pu- 
blicznego i zamknięcia w czysto duchowym świecie moralnego doskona- 
lenia wewnętrznego. 

Mounier odgradza się od takiego personalizmu. Obcy mu jest jego skraj- 
ny spirytualizm i obojętność dla świata realnych spraw ludzkich. Mounier 
wprowadza także dalsze cezury. A więc ukazuje jako obcy swojej postawie 
taki personalizm, który pod hasłem „obrony osoby ludzkiej'* ukrywa naj- 
bardziei ciasny konserwatyzm społeczny. W istocie swej jest to — twierdzi 
Mounier — antykomunizm nie przyznający się do swej prawdziwej nazwy 
i szukający dla siebie filozoficznej genealogii. 

Odgradza się także od tego personalizmu, który stanowi ukrytą bądź 
awną obronę ideałów mieszczańskiego liberalizmu podniesionych do rangi 
dei ahistorycznych, świętych i nietykalnych. Mounier odcina się od jego 
indywidualistycznego pojmowania wolności. To, co stanowić ma rzekomo 
ogólnoludzką wieczną wartość, traktuje jako historycznie i społecznie okre- 
śloną formę indywidualizmu i egoizmu. 

Wreszcie przeciwstawia swoją koncepcję tym poglądom, które widzą 
możliwość obrony osoby ludzkiej przed alienacją tylko w małych zbioro- 
wościach ludzkich, gdzie nie zagraża bezosobowość oraz abstrakcyjność 
wzajemnych stosunków (koncepcja anarchistyczna). „Ci ludzie — pisze 
Mounier — nie zdają sobie sprawy, że sprężyście kierowana organizacja na 
wielką skalę stanowi skuteczny i szybko działający sposób wyeliminowa- 
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nia zależności, które ciągle jeszcze mlażdżą jednostkę. Zapominają, Że siły 
sprzeciwiające się temu wyzwoleniu są także zorganizowane w równie sze- 
rokiej skali, w tej więc właśnie skali będą musiały być złamane... Zwra- 
cając uwagę na podstawowy warunek odnowy duchowej, pomniejszając 
konieczną rolę czynnika politycznego przy obecnym wzajemnym uzależ- 
nieniu wszystkich sił, nadmiernie rozczłonkowując i różnicując wolę wy- 
zwolenia i chcąc jej zapewnić zbyt wiele doraźnych satysfakcji — ci ludzie 
po części rozbrajają walkę, prowadzoną przez wszystkich dla dobra wszyst- 
kich'* (tamże, str. 245). 

Odgrodziwszy się od tych koncepcji personalistycznych, przeciwstawia 

się Mounier uznawaniu jego własnych poglądów za system skończony, 
określa swój personalizm po prostu jako perspektywę, metodę, zobowią” 
zanie. Perspektywę widzi w utrwaleniu jedności życia w wymiarze mate- 
rialnym, duchowym i transcendentnym, w ujawnianiu i przezwyciężaniu 
kryzysów na tej drodze w toku historii. W ujęciu metody wybija na plan 
pierwszy postulat bezpośredniej analizy okoliczności historycznych, decy- 
dujących o realności konkretnych poczynań. Jakkolwiek bowiem — tłuma- 
czy — filozofia ostateczna chrześcijańskiego personalisty nie mieści się 
w ramach historii, to celem bezpośrednim jest posuwać się naprzód w hi- 
storii i tworzyć historię, a zrozumienie zasad działania rodzi się dopiero 
z włączenia się w łańcuch wydarzeń. Wreszcie zaangażowanie: świadcze- 
nie światu, aktywne włączanie się w pracę nad przemianą współczesnego 
człowieka, 
! Mounier podkreśla, że jego personalizm — to nie system, ale stały wy- 
siłek zrozumienia i przezwyciężenia całości kryzysu człowieka XX wieku 
Podkreśla też, że nie można sformułować wymagań tego, ,,co czasem nazy- 
wamy rewolucją duchową, bez oparcia o rozważania nad strukturami, 
które zależą od rewolucji ściśle politycznej i ekonomicznej” (tamże, str. 
250). Nawiązujemy tu do problematyki omawianej już poprzednio: znów 
wraca sprawa związku z ruchem robotniczym i socjalizmem; Mounier chce 
uratować humanistyczne wartości ginące w cywilizacji mieszczańskiej 
przez rewolucję i rozwiązać je w świecie rewolucji. „Personalizm... — pi- 
sze — każe nam dzisiaj ujawnić i zwalczać wszystkie mistyfikacje, które 
lęk przed przemianami społecznymi mógłby próbować ukryć pod jego ety- 
kietą; musi włączyć się zdecydowanie w walkę o tę demokrację ludową, ku 
której szuka dziś dróg Europa" (tamże, str. 251). 


Odpowiedzialność za losy współczesności i los przyszłego świata, żywe 
zaangażowanie po stronie lewicy — prowadzą Mouniera ku praktyce spo- 
łecznej. W rzeczywistości jednak nie wychodzi on poza zakres pracy inte- 
lektualnej: walczy o przezwyciężenie izolacji społecznej młodych środo- 
wisk intelektualistów katolickich, tworzy trybunę dyskusji, dialogu i poro- 
zumienia dla ludzi o różnych orientacjach światopoglądowych. Jednakże 
poza pewnym okresem, jeszcze przed wojną, kiedy próbował stworzyć 
szerszy ruch polityczny, zbliżyć się do rzeczywistej praktyki społeczno- 
politycznej (zresztą bez większego powodzenia) — poprzestaje na analizie 
intelektualnej rzeczywistości i deklaracjach ideowych. Czyżby pozostałości 
klerkizmu — jak sugerują niektórzy publicyści katoliccy? Sprawa wydaje 
się o wiele bardziej skomplikowana. Jej całkowite rozszyfrowanie dopro- 
wadziłoby nas może do zrozumienia wewnętrznego rozdarcia Mouniera. 
W istocie jakże się to dzieje, że człowiek głoszący zaangażowanie realne, 
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„wcielenie'* idei w świat, poprzestaje na pracy myśli i wyrażaniu swych 
poglądów w formie zakładającej z góry możliwość dotarcia głównie do śro- 
dowisk intelektualnych. 

A przecież niewiele znamy tak gwałtownych w krytyce i tak klarownych 
w obrazie analiz oderwania idei od świata czynu. Mounier oskarża kwie- 
tyzm egocentrystów, widząc w nim drugą stronę społecznego konfor- 
mizmu — wzmacniającego siły prawicy. Oskarża dekadenckie kierunki filo- 
zoficzne o utwierdzanie stanu depersonalizacji, niemożności rozwoju sił 
duchowych człowieka, obezwładnianie ludowej woli walki rewolucyjnej. 
Krytykuje zarówno narcyzm jałowych moralistów — pięknoduchów, jak 
postawę pansceptycyzmu i tę postawę krytyczno-anarchiczną, która wy- 
żywa się w czystej negacji nie tworząc programu konstruktywnego dzia- 
łania. Krytykuje oderwanie pracy myślowej od doświadczenia społecznego; 
A sam de facto stroni od działalności politycznej. 


Pisząc o okresie formowania się „Esprit” Jerzy Turowicz we wstępie do 
«mawianego wyboru podaje: „Powstaje idea utworzenia — prócz pisma — 
ruchu politycznego: konstytuuje się on pod nazwą «Troisieme Force» — 
trzecia siła; przywódcą jego jest przyjaciel Mouniera, Creorges Izard, dziś 
znany adwokat paryski, związany z Partią Socjalistyczną. Ale małżeństwo 
«Esprit» i «Troisieme Force» nie jest dobrane, od początku ujawniają się 
tarcia; Mounier broni niezależności pisma, jest przeciwny zaangażowaniu 
politycznemu typu partyjnego. Toteż już w 1933 r. następuje zerwanie" 
(tamże, str. XIII). 


Otóż lektura pisma Mouniera każe szukać innych powodów tego zer- 
wania niż organiczna niechęć do politycznego zaangażowania party jnego 
typu. Mounier nie chce być „trzecią siłą', chce być siłą sprzęgniętą w jakiś 
sposób z ruchem robotniczym. Nie może zneleźć tego sposobu — w sensie 
realnego miejsca w świecie sił politycznych. Nie reprezentuje też szerszego 
ruchu, który mógłby przyłączyć do sił rewolucji. Jednocześnie znajduje się 
pod stałą presją ideologiczną oficjalnych kół kościelnych. ak bowiern pisał 
Maritain, „jeśli katolicy wyobrażają sobie, że wnikają w intencje Papieża, 
gdy szukają porozumienia z duchem «współczesnych wolności» potępio- 
nych przez Papieża, ich przebudzenie będzie bardzo przykre” (J. Mari- 
tain, „Primaute du Spirituel", Paris, 1927, str. 221). 


Mounier zna losy lewicowych grup katolickich intelektualistów wyklę- 
tych przez hierarchię za herezję progresizmu. Mounier chrześcijanin lęka 
się podobnego oskarżenia. Kiedy w roku 1936 pojawia się niebezpieczeń- 
stwo potępienia „Esprit' przez Rzym, składa kardynałowi Verdier, arcy- 
biskupowi Paryża, wyznanie świadczące o ideowej czystości pisma. Ale — 
powtarzamy — przede wszystkim nie chce być Mounier trzecią siłą. To — 
twierdzi — ludzie szlachetni, ale słabi i nieskorzy do przeciwstawiania się 
złu stają się ,,„żerem dla rozmaitych «trzecich sił> bez przyszłości, które 
rozkwitają w okresach przeciwieństw politycznych i które mają zawsze 
nową siłę atrakcyjną dla dusz eklektycznych, pojednawczych i biernych" 
(tamże, str. 55). 

Stajemy tu.więc przed problemem niezwykle skomplikowanym. Tak 
bowiem jak nie jest prawdą, że chciał wejść do ruchu robotniczego, aby 
zmienić go od wewnątrz — tak nie jest również prawdą, że był Mounier 
zdeklarowanym zwolennikiem konstruktywnej współpracy z partią komu- 
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nistyczną jako reprezentantką klasy robotniczej, a więc reprezentantem 
progresizmu. 1 

Jest jednak rzeczą niewątpliwą, że był zafascynowany marksizmem, 
że starał się zbliżyć także do żywego ruchu. Szczegółowe prześledzenie tej 
kwestii ukazałoby nam dramatyczną drogę przezwyciężania i nawrotów 
określonych oporów, odsłoniłoby źródła rezerwy i źródła fascynacji ideo- 
wej. Zobaczylibyśmy, jak odpadają kolejno refermistyczne złudzenia socjal- 
demokratycznej „drogi do socializmu”, jak kształtują cię poglądy na temat 
środków i form rewolucyjnej walki o społeczną przebudowę. 


Ewolucja Mouniera została tragicznie przerwana przez przedwczesną 
śmierć. Pozostaje nam więc ocena dzieła skończonego. Tak więc Mounier 
chciał być praktykiem — ale zdobył się tylko na teoretyczną refleksję na- 
wet w swym kształcie ogólnym niewolną od błędów i nieporozumień 
w widzeniu świata historii ludzkiej jasnych do odczytania dla każdego 
marksisty. Wskazując na zasadnicze różnice odgradzające Mouniera od in- 
nych nurtów współczesnego katolicyzmu — nie koncentrowaliśmy uwagi 
na sprawie podstawowych różnic w mounierowskiej i marksistowskiej fi- 
lozofii człowieka w planie ontologicznym dotyczącym ogólnej teorii bytu 
oraz w teorii alienacji. 


Marksizm jest kierunkiem radykalnie antropocentrycznym, Mounier pró- 
buje łączyć antropocentryzm w kwestiach społecznych w swej filozofii 
praktycznej z teocentryzmem w koncepcji metafizycznej. Różnice te znaj- 
dują swój wyraz w wielu kwestiach. Tak np. opierając się na zdobyczach 
nauk społecznych marksizm mówi o zniesieniu alienacji religijnej w społe- 
czeństwie komunistycznym. Dla Mouniera, który wyraża w ten sposób nie 
racje obiektywne, a tylko swoje gorące pragnienie — zniesienie alienacji 
religijnej oznacza oderwanie religii od kultury i cywilizacji burżuazyjnej 
i złączenie jej z kulturą i cywilizacją socjalistyczną. 


Otóż szersze omówienie i wyjaśnienie tvch problemów dałoby nam klucz 
do zrozumienia mglistości wielu tez ogólnych i sprzeczności w wielu pod- 
stawowych kwestiach teoretycznych. Ukazaloby zwłaszcza trudności wy- 
nikłe z prób godzenia światopoglądu katolickiego, opartego o niewiarę 
w samoistną siłę i mądrość ludzkich poczynań, z dumną postawą filozofii 
materialistycznej, widzącą w człowieku miarę wszechrzeczy i głoszącą 
optymizm światopoglądowy wyrosły z obiektywnej wiedzy o związku no- 
wych, socjalistycznych warunków społeczno-ekonomicznych z nowym ty- 
pem mentalności i nowymi formami związków międzyludzkich. Wyka- 
załoby także przyczyny owej wahliwości i niezdecydowania w działaniu 
praktycznym przy obieraniu konkretnych dróg postępowania na froncie 
społeczno-politycznym. 

Nie podnosząc całości problematyki idcowo-teoretycznej, jaka się 
w związku z tym nasuwa — a powracając tylko do sprawy związku teorii 
i praktyki powtórzmy: Mounier chciał być praktykiem, ale dokonawszy 
w zasadzie wyboru teoretycznego nie znalazł formuły praktycznego, kon- 
kretnego działania. 

Otóż wydaje się, że łączy się to z ogólnikowością jego zarówno afirma- 
tywnych, jak krytycznych tez dotyczących stosunków społecznych, ekono- 
„miki i ustrojów politycznych. Jego analizom w strefie społecznej brak ży- 


(wej dialektyki historycznej. Dlatego związek ewolucji ustrojowej i gry 
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politycznej określonych sił ze światem materialnym interesów klasowych 
przedstawiony jest zbyt ogólnie lub mgliście. Również jego atakom na 
własność kapitalistyczną brak było do końca pełnej klarowności i jedno- 
znaczności. Budziły one przy tym niemal zawsze wątpliwości co do pozio- 
mu szczegółowej wiedzy ekonomicznej ich autora. Sam Mounier coraz 
bardziej odczuwał te niedostatki.: Wyrazem tej świadomości są niewątpli- 
wie słowa z jego ostatniego manifestu programowego. „Działanie wyraża 
zawsze pewną filozofię człowieka i historii, ale wyraża ją tylko w zesta- 
wieniu z bezpośrednią analizą uchwytnych doświadczalnie warunków, 
w jakich działanie jest podejmowane. Jeżeli ta analiza nie jest integralnie 
związana z osądem, który kieruje działaniem, wówczas doktryna jest płyn- 
na, jej praktyczne zalecenia są niesprecyzowane i każdy może ją do- 
wolnie naginać, 
Dlatego też, aby włączyć personalizm w przebieg historycznego dramatu 
obecnej epoki, nie wystarczy powtarzać: osoba ludzka, wspólnota, pełnia 
człowieczeństwa itd. Trzeba mówić również: koniec zachodniej burżuazji, 
nastanie socjalistycznych struktur, nowa funkcja klasy robotniczej. Trzeba 
też z roku na rok coraz bardziej posuwać naprzód analizę sił I możliwości. 
Bez tego personalizm stanie się ideologią do wszystkiego, stępia się jego 
rewolucyjne ostrze, zostaje wprzęgnięty w służbę konserwatywnego lub 
reformistycznego lenistwa" (tamże, str. 242). | 


Przedwczesna śmierć Mouniera przerwała drogę tak postulowanej kon- 
kretyzacji doktryny. Pozostały formuły ogólne. Uczniowie interpretowali 
je też rozmaicie. Spośród dzisiejszych zwolenników Mouniera odnajdu- 
jemy więc ludzi o tendencjach klerkizujących, socjal-reformatorskich 
I anarcho-syndykalistycznych obok aktywnych propagatorów współpracy 
z partią klasy robotniczej. Ci właśnie uwypuklają znaczenie słów, które 
on sam podkreślał i powtarzał w ostatnim okresie swojej twórczości: „Per- 
sonalizm nie jest systemem politycznym konkurującym bezpośrednio z in- 
nymi systemami politycznymi. Personalizm nie przeciwstawia się Ż$ocja- 
lizmowi czy komunizmowi' (tamże, str. 193). ,,...celem, do którego zmierza 
personalizm, nie jest pouczanie socjalistów, ale budowa społeczeństwa so- 
cjalistycznego** (tamże, str. 235). „Gdyby jednak, wbrew powołaniu perso- 
nalizmu, okoliczności uczyniły z jakiegoś odgałęzienia tego ruchu narzędzie 
rozbijające jedność sił rewolucyjnych, personalizm nie pójdzie na kom- 
promis i pozostanie wewnątrz wspólnoty rewolucyjnej, wnosząc w nią 
swój wkład" (tamże, str. 182). ,,...gdyby miało się tak nieszczęśliwie zło- 
żyć, że nasze ideały oddzieliłyby nas od naszych braci w walce, zadaniem 
282) byłoby kroczyć razem z tymi braćmi aż do pojednania..." (tamże, 
SU. A ZR 

Ponieważ zaś trudno poradzić sobie z wieloma niedwuznacznymi sfor- 
mułowaniami, zwłaszcza programowego manifestu Mouniera „Co to jest 
personalizm'* — wielu przeciwników jego orientacji i postawy społecznej 
po prostu wypacza sens jego słów w nie odpowiadających prawdzie inter- 
pretacjach. Nie poprzestając więc na wykorzystywaniu niejasności pew- 
nych tez i niekonkretności innych — wręcz przykrawa teorię Mouniera we- 
dług miary własnych poglądów i fałszuje jego postulaty według potrzeb 
własnych programów. 

Stąd próby interpretowania Mouniera tylko jako zwolennika otwartej 
dyskusji i „przeciwnika antykomunizmu”, Stąd osłabianie wymowy jego 
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słów i swoiste oceny. Tak np. ks. Stefan Moysa TJ pisząc parę lat temu 
w „Znaku'” starał się zbudować mocniejszą, niż to jest w istocie, przegrodę 
między teologicznymi wywodami Mouniera. gdzie pozostawał on w zgodzie 
z Pismem Świętym, a praktycznymi konkluzjami, gdzie np. wg twierdzenia 
księdza był „on zbyt szybki w wyciąganiu wniosków, które są raczej po- 
dyktowane potrzebą czasów niż wynikają logicznie z teoretycznej nauki" 
(S. Moysa ,„Mounier o historii i postępie', Znak, nr 53, 1958 r., str. 1264). 


"Dla Moysy mounierowskie twierdzenie o losach współczesnego chrześci- 


jaństwa i znaczeniu „pewnych prądów" dła historycznego rozwoju dzie- 
jów noszą charakter „więcej niż wątpliwych przypuszczeń". 

Stąd również powtarzająca się ostatnio odmowa aktualności jego idei, 
próba wykazania przestarzałego charakteru stawianych przez niego pro- 
blemów. Tak np. Stefan Wilkanowicz pisze w „Znaku'”, że uwaga Mouniera 
skupiała się na klasycznie pojmowanej kwestii społecznej, przede wszyst- 
kim na podziale dochodu społecznego. „Dzisiaj — twierdzi — to już na 
pewno nie najważniejszy problem zachodnich społeczeństw... Dlatego 


„, Mounier jest już klasykiem — klasykiem epoki, która właśnie minęła przed 


kilkoma laty' (Stefan Wilkanowicz, „Powrót z krainy filozofów", Znak, 
nr 80, 1961 r., str. 146). 


Nie zamierzamy w tym miejscu komentować tego stanowiska. My w każ- 
dym razie nie odczuwamy „nieaktualności* problematyki mounierowskiej. 
Widzimy w niej pełne zmagań, niekiedy głębokich konfliktów ideowych 
sprzeczności i niekonsekwencji, trudne poszukiwania intelektualisty spęta- 


nego doktryną katolicką, poszukiwania perspektywy społecznej w skompli- 


kowanym „Świecie doczesnym', 


NA ŁAMACH BRATKICH CZASOPISM 


„TARSADALMI SZEMLE" 


Organ teoretyczny i polityczny Komi- 


tetu Centralnego Węgierskiej Socjali-- 


stycznej Partii Robotniczej „TARSA- 
DALMI SZEMLE'" obchodził latem ub. r. 
30-lecie swego istnienia. Miesięcznik 
bratniej partii węgierskiej zyskał sobie 
zasłużoną popularność. Czyta go i studiu- 
je szeroko nie tylko centralny aktyw 
WSPR. 

W okresie kilku ostatnich miesię- 
cy „Tarsadalmi Szemle" łamy swoje w 
znacznym stopniu poświęcił szeregowi 
węzłowych problemów międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego, wypływających 
z uchwał XXII Zjazdu KPZR, oraz pod- 
stawowym zagadnieniom rozwoju Wę- 
gierskiej Republiki Ludowej. O spra- 
wach tych wypowiedzieli się na łamach 
„Tarsadalmi Szemle'* czołowi węgierscy 
działacze państwowi i partyjni, wnosząc 
swoimi interesującymi rozważaniami 
wiele nowych myśli i doświadczeń do 
skarbnicy wiedzy o budownictwie socja- 
listycznym. 


DRUGI PLAN PIĘCIOLETNI 


W numerze 11 „Tarsadalmi Szemle" 
z ubiegłego roku zwraca uwagę intere- 
sujący artykuł „O kilku ważniejszych 
sagadnieniach drugiego planu pięciolet- 
niego", pióra Istvana Frissa, znanego 
marksistowskiego ekonomisty i kierowni- 
ka Wydziału Ekonomicznego KC WSPR. 
Na wstępie autor rozpatruje sprawę 
przyspieszenia tempa wzrostu  pro- 
dukcji przemysłowej. Przypomina, że 
YI) Zjazd WSPR w grudniu 1959 r. okre- 
Ślił jego wysokość na 65—70%%, na okres 
7 lat. W ciągu pierwszych dwu lat tej 
siedmiolatki, a więc jeszcze przed rozpo- 
częciem realizacji drugiego planu 5-let- 


niego na lata 1961—1965 !), uzyskano 250 
wzrostu produkcji przemysłowej. W kon- 
sekwencji na cały plan pięcioletni pozo- 
stałoby do wykonania tylko 32—36'% 
wzrostu. W rzeczywistości, jak wiado- 
mo, plan przewiduje większy wzrost 
produkcji przemysłowej, bo mniej więcej 
o 50%, co ciągle jeszcze jednak oznacza 
znacznie niższe tempo wzrostu niż w mi- 
nionych dwóch latach. Autor wyjaśnia, 
iż doświadczenia ostatnich lat uzasadnia- 
ją dokonanie pewnych przesunięć mają- 
cych na celu przyśpieszenie tempa wzro- 
stu produkcji roślinnej oraz zaplanowanie 
szybszego rozwoju w niektórych gałęziach 
przemysłu lekkiego, chemicznego i spo- 
żywczego. Na takie ukształtowanie sią 
planu, obok wspomnianych już przyczyn, 
wpłynęły możliwości wynikające z miej- 
sca zajmowanego przez WRL w między 
narodowym podziale pracy, jak równie 
czynniki, które określa rozwój stosunków 
handlowych Węgier z zagranicą. lstvan 
Triss zwraca uwagę na fakt, że węgierski 
handel zagraniczny odgrywa siosunkowa 
kardzo istotną rolę w życiu ekonomicz: 
nym kraju, dostarczając, jak wiadomo, 
przeważającej części surowców dla prze: 
mysłu. A ponieważ stosunkowo duża 
część importu pokrywana jest eksportem 
towarów własnej produkcji, handel za- 
graniczny w znacznym stopniu wpływa 
na ukształtowanie produkcji krajowej. 
Po omówieniu niektórych aktualnych 
problemów węgierskiego handlu zagra- 
nicznego i związanych z nimi zagadnień 
rozwoju ekonomicznego kraju Istvan 
Friss przechodzi do problematyki zapla- 


1) Pierwszy plan pięcioletni realizowa- 
ny był w latach 1950—54, 
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nowanego wzrostu dochodu narodowego. 
Plan 5-letni przewiduje jego zwiększenie 
o 36%. Oznacza to średni roczny wzrost 
o 6,5%. Założenia te są nieco wyższe niż 
wytyczne VII Zjazdu WSPR, które” prze- 
widywały 50% wzrostu dochodu narodo- 
wego w ciągu 7 lat. Dla porównania 
autor przypomina, że w okresie pierw- 
szej pięciolatki dochód narodowy pod- 
niósł się o 50%. Podaje również, że plan 
7-letni w NRD (1959-1985) zakłada 599%/ 
wzrostu dochodu narodowego, rumuński 
plan (1981—1965) 70—80%, a pięciolatka 
czechosłowacka obejmująca ten sam 
okres — 42%. Następnie odpowiada na 
pytanie, dlaczego druga pięciolatka wę- 
gierska przewiduje niższe tempo wzrostu 
dochodu narodowego niż w innych kra- 
jach socjalistycznych, a nawet niż pierw- 
sza pięciolatka węgierska: 


„Wśród warunków określających miarę 
rozszerzonej reprodukcji rolę decydującą 
odgrywa akumulacja. W minionych la- 
tach akumulacja właśnie stanowiła we 
wszystkich innych krajach socjalistycz= 
nych o wiele większą część dochodu na- 
rodowego niż na Węgrzech, Jest rzeczą 
charakterystyczną, że poziom akumulacji 
w roku 1953 był u nas wyższy, i to za- 
równo relatywnie, jak i absolutnie, niż 
w następnych pięciu latach. Na inwesty- 
cje przeznaczylismy w 1953 r. 16.8 mld 
forintów, w 1954 r. 11,8 mld, w 1955 r. = 
J1,2 mld, w 195356 r. — 11,6 mld, w 1957 r. — 
111 mid, w 1958 r. — 13,7 mld forintów 
i dopiero w roku 1959 osiągnęliśmy bądź 
przewyższyliśmy poziom z roku 1953. W 
tej sytuacji nie można się dziwić, że 
tempo rozwoju naszej gospodarki naro- 
dowej jest wolniejsze niż Czechosło- 
wacji czy Rumunii. Jak wiadomo, od 
rcku 1957 stale zwiększamy udział aku- 
mulacji w podziale dochodu narodowego. 
Jest to najskuteczniejszy srodek przy- 
śpvicszenia rozwoju gospodarki narodowej. 
Zuniedbania kilku lat można jednak 
nadrobić tylko stopniowo. 

Do problematyki tej Istvan Friss po- 
wraca jeszcze w końcowej części swoje- 
go artykułu. Dokonuje porównania na- 
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kładów inwestycyjnych pierwszej i dru- 
siej pięciolatki i uwzględniając reformę 
cen z roku 1959 stwierdza: 

„Zaplanowane nakłady inwestycyjne, 
wynoszące w aktualnych cenach 180 mld 
forintów, odpowiadają mniej więcej in- 
westycjom zą 106—112 mld forintów w 
cenach ówczesnych. Natomiast w pierw- 
szym planie pięcioletnim przeznaczyiis- 
my na inwestycje początkowo 50,8 mld 
forintów, którą to sumę II Zjazd?) pod- 
wyższył do 80 mld forintów. Źrealizo- 
waliśmy z tego 67,4 mid forintów. W na- 
stępnych trzech latach przeznaczyliśmy 
na inwestycje 33,9 mld forintów. Suma 
zaplanowana obecnie na okres pięciu lat 
jest więc nie tylko znacznie większa niż 
inwestycje pierwszej  pięciolatki, ale 
również przewyższa wartość inwestycji 
dokonanych łącznie w okresie 8 lat mię- 
dzy rokiem 1950 a 1957. Naturalnie na- 
leży wziąć pod uwagę fakt, że nasz do- 
chod narodowy był w roku 1960 o 80'5 
większy niż w roku 1950, pierwszym ro- 
ku pierwszej  pięciolatki. Inwestycje 
wzrastają w stopniu mniejszym niż do- 
chód narodowy. Ale nie wolno zapomi- 
nać, że w okresie pierwszej pięciolatki 
dochód narodowy wzrósł o 50%, obecnie 
zaś przy inwestycjach zaplanowanych Da 
sumę 180 mld forintów przewidziany 
jest wzrost dochodu narodowego wszyst- 
kiego o 36%". 

Na tle powyższego zestawienia Istvan 
Kriss konkluduje: 

„Oczywiście publikujemy to porówna- 
nie nie w tym celu, aby wyciągnąć wnio- 
ski co do słuszności albo niesłusznośd 
ogolnych rozmiarów inwestycji; podsta- 
wę do takiej oceny stanowić może jedy- 
nie doglłębna analiza materiału staty- 
stycznego planu. W tym miejscu musimy 
poprzestać na tym, ale na podstawie tego 
porownania łatwiej nam będzie ocerić 
zarówno wielkość kwoty przeznaczonej 
na inwestycje, jak i dynamikę rozwojo- 
wą inwestycji w ciągu ostatnich dziesię- 
ciu lat". 


4) Chodzi o II Zjazd Węgierskiej Partił 
Pracujących. 


J. KADAR o XXII ZJEŹDZIE 


Dwunasty numer „Tarsadalmi Szemle" 
z ubiegłego roku publikuje oświadczenie 
złożone przez Janosa Kadara redakcji 
„Kommunist* na temat XXII Zjazdu 
KPZR. Kadar podkreśla w nim entuzja- 
stvczne przyjęcie uchwał przez społeczeń- 
stwo węgierskie, którego klasa robotni- 
cza wyraziła swoje poparcie dla Zjazdu 
wspaniałymi czynami produkcyjnymi, 
Następnie zaś stwierdza: ; 


„My, komuniści węgierscy, witamy ser- 
decznie I uznajemy za swój główny kie- 
runek wytyczony przez XXII Zjazd. 
Uważamy, że wiele wytycznych Zjazdu 
możemy, biorąc pod uwagę warunki pa- 
nujące w naszym kraju, wykorzystać już 
dzisiaj w naszej działalności, inne zaś 
jutro. Uważamy, że Węgierska Socjali- 
styczna Partia Robotnicza, węgierskie 
masy pracujące, otrzymały od Zjazdu 
wielką pomoc w ich walce i pracy nad 
zbudowaniem społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Szczególnie głębokie wrażenie wywarła 
na nas wielka moralna i polityczna od- 
waga, z jaką Komitet Centralny i sam 
Zjazd ponownie ujawniły wszystkie wy> 
paczenia związane s kultem jednostki 
I ostatecznie raz na zawsze się z nimi 
rozprawiły. Niewątpliwie XXII Zjazd 
wszedł do historii światowego ruchu ko- 
munistycznego jako Zjazd, który dopro- 
wadził do pełnego zwycięstwa idei mark- 
sizmu-leniniznu nad obcym komunizmo- 
wi kultem jednostki I usuwając z drogi 
wszelkie przeszkody dał narodom ra- 
dzieckim 1 całemu międzynarodowemu 
ruchowi robotniczemu nowy Manifest 
Komunistyczny naszego stulecia, kon- 
kretny program stworzenia społeczeństwa 
komunistycznego, wskazał drogę rozwoju 
ludzkości", 

a 


W tym samym numerze redakcja „Tar- 
sadalmi Szemle* zajmuje stanowisko 
wobec niektorych sformułowań zawar- 
tych w artykule Istvana Frissa na temat 


drugiego planu pięcioletniego, zamiesz- 
czonym w numerze 11 pisma z ubiegłego 
roku. W „Oświadczeniu” redakcji między 
innymi czytamy: 

„Artykuł zawiera błędne stwierdzenia, 
które są wyrazem indywidualnego stano- 
wiska towarzysza Frissa. Redakcja po- 
pełniła błąd publikując artykuł bez 
uprzedniego przedyskutowania go bądż 
nie zaopatrując go w odpowiednią uwagę 
odredakcyjną. 


W artykule występują porównania | 
oceny, które mogą być niewłaściwie zro- 
zumiane. Między innymi porównując 
dane dotyczące inwestycji w pierwszym 
i drugim planie pięcioletnim autor nie 
wskazuje na wypaczenia w polityce eko- 
nomicznej okresu pierwszej pięciolatki, 
co w niewłaściwym świetle stawia wy- 
tyczne drugiej pięciolatki. Zamiast zaś 
wyciągnąć ostatcczne wnioski z tego po- 
równania pisze «Oczywiście publikujemy 
to porównanie nie w tym celu, aby wy* 
ciągnąć wnioski co do słuszności bądź 
niesłuszności ogólnych rozmiarów inwe- 
stycji; podstawę do takiej oceny stanowić 
może jedynie dogłębna analiza materiału 
statystycznego planu, A więc cytująe 
dane pierwszego planu pięcioletniego bez 
odpowiedniej oceny i krytycznych uwag, 
równocześnie nie zajmuje stanowiska co 
do słuszności wytycznych inwestycyjnych 
drugiego planu pięcioletniego, 

Redakcja publikuje niniejsze oświad- 
czenie, ponieważ cytowane błędne stwier- 
dzenia artykułu towarzysza Frissa doty- 
czą głównych proporcji planu i mogą w 
tej kwestii wywołać u czytelnika zamie- 
szanie', 

Do oświadczenią redskcji „Tarsadalmi 
Szemle' ustosunkowuje się Istvan Friss 
p:sząc m. innymi: 

„Co do częsci mojego artykułu poświę» 
conej inwestycjom redakcja ma caikowitą 
rację. Uzasadniona jest też krytyka cyto- 
wanego zdania mojego artykułu, Co 
chciałem powiedzieć? Mniej więcej to: 
W tym artykule nie ma miejsca na do- 
głębną analizę materiałów statystycznych 
planu, ale taka analiza rzeczywiście po- 
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twierdza słuszność naszych wytycznych 
inwestycyjnych. To chciałem wyrazić w 
cytowanym zdaniu. Nie udało mi się. 
Niestety, artykuł mój ma również inne 
podobne braki. | 

Sądzę, że mam prawo nasz drugi plan 
pięcioletni uważać również za swój. Tym 
samym mówiąc to, stwierdziłem, że plan 
oceniam jako dobry. Jeżeli chodzi o cięż- 
kie błędy i braki naszej pierwszej pięcio- 
latki, to już wielokrotnie składałem na 
ten temat publicznie oświadczenia za- 
równo w piśmie, jak i słowie. Oczywiście 
nie uwalnia to mojego artykułu od wspom- 
manych błędów. Przecież czytelnik nie 
może wiedzieć, co myśli autor o tych 
zagadnieniach, którymi się w artykule 
nie zajmuje..." 

Numer lutowy „Tarsadalmi Szemle* 
otwiera artykuł członka Biura Politycz- 
nego i sekretarza KC WSPR Dezsó Ne- 
raoesa zalytułowany „O kilku zasadni- 
czych zagadnieniach budownictwa komu- 
nizmu". Opierając się na materiałach 
XXII Zjazdu Dezsó Nemes omawia na 
wstępie materialne i moralne warunki 
budowy komunizmu i przechodzi do pro- 
blematyki związanej ze zmianą charak- 
teru państwa w ustroju socjalistycznym. 
„Węgierska Republika Ludowa — pisze — 
jest państwem dyktatury proletariatu, 
ktore jednak już daleko posunęło się po 
drodze prowadzącej do przekształcenia 
się w państwo ogólnonarodowe. Nasze 
panstwo i nasz naród odniosły już decy- 
dujące zwycięstwo na polu przekształce- 
nia rolnictwa w rolnictwo socjalistyczne. 
Włączenie się inteligencji w dzieło bu- 
downiciwa socjalistycznego — to sprawa 
już lat kilkunastu. I choć pierwsza poło” 
wa minionego dziesięciolecia obciążona 
była poważnymi wstrząsami, sojusz po- 
lityczny klasy robotniczej, chłopstwa 1 
inteligencji jest dzisiaj mocniejszy niż 
kiedykolwiek i rozwija się nadal. Jest 
rzeczą znaną, że decydującą rolę w tym 
odetrywa (akt, iż nowe kierownictwo na- 
szej partii, opierając się na naukach 
wypływających z XX Zjazdu KPZR i na 
krytycznej ocenie własnych doświadczeń, 
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wypracowało linię leninowską, która zo- 
stała zrealizowana w praktyce wspólnym 
wysiłkiem naszych organów partyjnych, 
rządowych i społecznych. Kontynuowanie 
tej linii politycznej przyśpiesza proces 
przekształcania się naszego państwa w 
państwo ogólnonarodowe, które zrealizo- 
wane zostanie równocześnie ze zbudowa= 
niem socjalizmu", 

Końcową część swojego artykułu autor 
poświęca rozważaniom nad zmianą cha- 
rakteru partii. Wyraża pogląd, że WSPR 
„jest partią klasy robotniczej, która re-= 
prezentuje podstawowe interesy całego 
narodu i zgodnie z rozwojem stosunków 
społecznych przekształca się coraz bar= 
dziej w partię całego ludu". Autor przy> 
pomina, że statut WSPR w swoim pierw 
szym punkcie stwierdza: „WSPR jest 
awangardą klasy robotniczej, partią ludu 
pracującego. 

PROBLEMY SOCJALISTYCZNEGO 

ROZWOJU WSI 


Kolejny artykuł lutowego numeru 
„TIarsadalmi Szemie* nosi tytuł „Umac- 
niajmy socjalistyczny charakter naszych 
spółdzielni produkcyjnych". Autorem je- 
go jest Lajos Feher, członek Biura Poli. 
tycznego, sekretarz KC i kierownik Wy» 
działu Rolnego KC WSPR. Z szerokiego 
kręgu zagadnień poruszonych w tym żró- 
dłowym artykule na szersze omówie- 
nie zasługują nowe formy podziału 
dochodów w spółdzielniach produkcyj- 
nych i problematyka związana z realiza- 
cją w praktyce jedności chłopstwa spółe 
dzielczego oraz demokracji spółdzielczej. 


„Kierunek rozwoju systemu podziału do» 
chodów spółdzielczych — pisze |Lajoe 
Feher — jest już dzisiaj całkiem wyraź- 
ny. Większość naszych spółdzielni pro- 
dukcyjnych przeważającą część pracy 
opiaca na zasadzie wykonanych jednostek 


pracy, a formy podziału zdecydowanie 


ewoluują w kierunku bezpośrednich opłat 
pieniężnych. Nasze organizacje partyjne 
powinny również popierać ten kierunek 
rozwojowy... 


Regularna, w miarę możliwości co mie- 
siąc wypłacana, zaliczka na poczet wy- 
konanych jednostek pracy posiada dla 
członków dużą siłę atrakcyjną, ponieważ 
stwarza większą gwarancję dochodu", 


Autor informuje następnie, że w 1961 


roku 35 węgierskich spółdzielni produk- - 


cyjnych stosowało już system bezpośred- 
nich opłat pieniężnych. Ma on wiele zalet 
i już w pierwszym roku przyniósł nad- 
spodziewanie pomyślne wyniki. Wzrosła 
chęć do pracy wśród członków spółdziel- 
ni. Ustał odpływ do miasta, młodzież nie 
tlko przestała opuszczać wieś, ale część 
jej powróciła z miasta i zgłosiła się do 
spółdzielni. System bezpośrednich wypłat 
pieniężnych zdał egzamin, co-nie pozo- 
stało bez wpływu na członków okolicz- 
nych spółdzielni produkcyjnych. Dotych- 
czas zgłosiło się 250 dalszych spółdzielni, 
które zamierzają przejść na ten system 
w roku bieżącym. Warunkiem jednak 
zastosowania systemu bezpośrednich wy- 
płat pieniężnych jest odpowiedni stan 
gospodarki danej spółdzielni, 


Przechodząc do problematyki związa- 
nej z jednością chłopstwa i demokracją 
spółdzielczą Lajos Feher pisze: 


„Niektórzy nie rozumieją istoty naszej 
poiityki wiejskiej 1 nadal formułują ją 
tak «w spółdzielniach produkcyjnych 
opieraj się na byłym biedniaku i w soju- 
szu z byłym średniakiem walcz przeciw- 
ko byłemu kułakowi», Czy słuszne jest 
takie przekształcenie znanej trójjedynej 
zasady leninowskiej w nowej sytuacji, 
jaka zaistniała po zwycięstwie systemu 
spółdzielczego? 


Na pytanie to należy odpowiedzieć zde- 
cydowanie: nie. Lenin sformułował i sto” 
sował swoją trójjedyną zasadę w zupełnie 
innej sytuacji historycznej. Po wstąpie- 
niu przeważającej większości chłopstwa 
na drogę gospodarki spółdzielczej jest 
samo przez się zrozumiałe, że formuła ta 
traci aktualność. W jednym ze swoich 
artykułów Janos Kadar trafnie zauważył: 
Lenin nigdzie i nigdy nie powiedział, że 
należy opierać się na byłym biedniaku, 


zawrzeć sojusz z byłym średniakiem I 
walczyć z byłym kułakiem'. 


W końcowej części swojego artykułu 
Lajos Feher dowodzi, że dosłowne zasto- 
sowanie trójjedynej zasady Lenina w so- 
cjalistycznym rolnictwie byłoby bardzo 
niebezpieczne z punktu widzenia umoc= 
nienia jedności chłopstwa spółdzielczego 
oraz zdrowego rozwoju demokracji społ- 
dzielczej. | 


POLITYKA KADROWA 


Lutowy numer ,Tarsadalmi Szemle" 
publikuje również wewnątrzpartyjny do- 
kument poświęcony doświadczeniom 1 
wytycznym polityki kadrowej. Został on 
opracowany przez zespół do spraw orga- 
nizacyjnych, działający przy KC WSPR. 
Pierwsza część tego dokumentu zawiera 
analizę polityki kadrowej partii w okre- 
sie od wyzwolenia do powstania Węgier- 
skiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 
(listopad 1956 r.). Omawia ona na wstę- 
pie ogromne osiągnięcia partii na polu 
wychowania i wykształcenia licznej 
mjodej kadry kierowniczej, która wspól- 
nie ze starą kadrą działaczy przedwo- 
jennych i weteranów Węgierskiej Repu- 
bliki Rad stała w pierwszej linii frontu 
walki klasowej o całkowite zwycięstwo 
dyktatury proletariatu na Węgrzech. Po 
zwycięstwie zaś dyktatury proletariatu 
partia posłała dziesiątki tysięcy swoich 
członków na odpowiedzialne stanowiska 
w administracji państwowej i gospodar: 
czej itp. Zadbała również o podniesienie 
ich poziomu i wykształcenia zarówno po- 
litycznego, jak I zawodowego. Rozwój 
rewolucji kulturalnej, otwarcie przy 
wyższych uczelniach licznych studiów 
wieczorowych i korespondencyjnych dla 
pracujących oraz przemiany, jakie naśtą* 
piły w świadomości części inteligencji; 
umożliwiły powstanie poważnej kadry 
partyjnych fachowców, którzy wspólnie 
z uczciwą i kochającą swój naród i kraj 
bezpartiyjną kadrą fachowców i specja- 
listów potrafili stanąć na wysokości : 
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dania w dziele budownictwa socjalizmu 
na Węgrzech. Obok jednak tych wielkich 
csiągnięć błędy sekciarskie i rewizjoni- 
styczne, jakie pojawiły się w polityce 
partii, wycisnęły swoje piętno na dobo- 
rze, wychowaniu i rozwoju kadr partyj- 
nych. Omawiany dokument ujmuje je w 
sześć punktów, 

1) Kult jednostki w połączeniu z błęd- 
ną tezą o stałym zaostrzaniu się walki 
klasowej w miarę postępów budownictwa 
socjalizmu doprowadził — jak wiadomo — 
do powszechnego braku zaufania i łama- 
nia praworządności, co przede wszystkim 
dotknęło kadry pracujące w partii. Po- 
ważne szkody wyrządziła uchwała KG 
WPP z 22 maja 1951 r. „O zadaniach 
pracy kadrowej". Jej myślą przewodnią 
było założenie, że wróg klasowy pene- 
truje głęboko w samej partii, począwszy 
cd organów kierowniczych, a skończyw- 
szy na podstawowych organizacjach par- 
tyjnych. Głównym zadaniem jest więc 
poszukiwanie wroga w samej partii. 

4) W wyniku braku zaufania do sta- 
rych kadr pojawiły się niesłuszne ten- 
dencje przy doborze kadr. Pogląd, że 
młode kadry są bardziej godne zaufania 
niż stare, ponieważ na ich przeszłości 
rie może być żadnej plamy, uzupełniała 
rewizjonistyczna tendencja, wychodząca z 
założenia, że młodzież, która właśnie 
opuściła mury uniwersyteckie, bardziej 
się nadaje do pracy w aparacie partyj- 
nym niż starsze kadry robotnicze i chłop- 
skie dysponujące wielkim doświadcze- 
niem. Doprowadziło to do takiej sytuacji, 
że na przykład w aparacie KĆ, w insty- 
tucji o tak kluczowym znaczeniu, 51,1% 
pracowników politycznych rekrutowało 
się w roku 1934 z młodych ludzi w wieku 
poniżej 30 lat. W styczniu 1956 r. 74,7% 
samodzielnych pracowników aparatu par- 
iyjnegow skali krajowej liczyło od 18 do 
35 lat. Błędny dobor kadr przejawiał się 
również w pomijaniu wielu doświadczo- 
nych towarzyszy. Natomiast na kierowni- 
cze stanowiska wysuwano niejednokrot- 
rie ludzi nieodpowiednich zarówno pod 
względem politycznym czy zawodowym, 
jak i moralnym. 
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8) W ocenie kadr rozpowszechnił się 
subiektywizm, 


4) W pracy kadrowej zjawiskiem po- 
wszechnym był brak szczerości. 


5) Kult jednostki doprowadził do tego, 


"że kadra kierownicza zapomniała o obo- 


wiązku ścisłej więzi z masami. 


6) W następstwie kultu jednostki ka- 
dry kierownicze przestały być dość sa- 
modzielne i to zarówno w pracy politycze 
nej, jak i ideologicznej. Wszelkich decyzji 
oczekiwały „od góry”, od kierownictwa, 
Szkodliwe skutki tego ujawniły się 
szczególnie jesienią 1956 r. 


Mimo tych poważnych błędów prze- 
ważająca większość kierowniczej kadry 
partyjnej zdobyła wielkie doświadczenie 
i starała się pracować zgodnie ze swoim 
przekonaniem jak najlepiej. 


Druga część dokumentu dotyczy poli- 
tyki kadrowej WSPR. Stwierdza, że WSPR 
naprawiła błędy ubiegłych lat, przywró» 
ciła leninowskie normy, rozwinęła właś. 
ciwą politykę kadrową. W swojej 
polityce kadrowej stanęła na gruncie 
dalszego umocnienia jedności narodu, 
głosząc konsekwentnie zasadę, że każde 
stanowisko państwowe czy społeczne, od 
najniższego do najwyższego, może pia- 
stować bezpartyjny. Spychanie na dalszy 
plan bezpartyjnych jest rzeczą niesłusz= 
ną, ponieważ automatycznie przyciąga 
to do partii elementy karierowiczow= 
skie — czytamy w omawianym  dokue 
mencie. Natomiast wysuwanie na stano» 
wiska bezpartyjnych poszerza bazę mae 
sową dyktatury proletariatu, 

Politykę kadrową WSPR charakteryzuje 
od początku walka na dwa fronty, której 
przejawy dokument szerzej omawia. 
Obok bardzo poważnych osiągnięć w 
trudnej pracy kadrowej, pozostało jesz- 
cze szereg niedomagań. Należą do nich 
między innymi brak cdpowiedniej pia- 
nowości w pracy kadrowej oraz jej po- 
wierzchowność i niesystemsatyczność. 

Trzecia, a zarazem ostatnia część 
dokumentu partyjnego, publikowanego 
przez „Tarsadulmi Szemle', poświęcona 


jest aktualnym zadaniom stojącym przed 
polityką kadrową WŚSPR. Zajmuje się 
ona również podstawowymi wymagania 
mi politycznymi, zawodowymi i moral- 
nymi stawianymi kadrze kierowniczej. 

Podkreśla znaczenie poziomu wykształ- 
cenia fachowego i ogólnego, zdolności 
crganizacyjnych, umiejętności utrzyma- 
nia kontaktu z pracującymi, osobistej 
skromności i odpowiedzialności indywi- 
dualnej i za cały kolektyw, którego roz- 


wój w znacznym stopniu zależy do kie- 
rowniczych kwalifikacji zwierzchnika. 


Ograniczyliśmy się w naszej infcrmacji 
do omówienia kiiku artykułow, po.emik 
bądź dokumentów partyjnych wybranych 
z szerokiej, bogatej i interesującej tema- 
tyki ostatnich numerów miesięcznika 
„Iarsadalmi Szemie'*, 

Jan Misłewicz 


W zwierciadie 
prasy literackiej 
(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


„Przegląd Kulturalny" zainicjował dyskusję o krytyce literackiej. Nie 
jest to właściwie na razie dyskusja, ale przygotowanie materiału do niej, 
„wypowiedzi stron', a ściślej — jednej strony, tzn. samych krytyków: 
wypowiedzi, jak dotąd, niepolemiczne, po prostu „zeznania strony”, którą 
ewentualnie ma się „postawić w stan oskarżenia', załączniki do przyszłej 
sprawy. Redakcja ,Przeglądu* pisze: „Oczekujemy od krytyków «odkry- 
cia kart». Wykładając swe doktryny literackie i założenia, jakimi posługu- 
ją się w ocenie utworów literackich, określą oni zarazem — miejmy na- 
dzieję — swój sąd o samej literaturze..." 


Wypowiedzi dotychczasowe, rozpatrywane od strony ,„metodologicznej', 
prezentują różne sposoby rozumienia przez poszczególnych krytyków po- 
stawionej im przez redakcję propozycji. Tylko Artur Sandauer w swoim 
„Autokomentarzu* potraktował na serio postulat „odkrycia kart', spró- 
bował objaśnić zasady własnego warsztatu krytycznego i określić wprost 
cele, jakie sobie wytknął w swej krytycznej działalności. Henryk Markie- 
wicz skwitował apel uroczym, acz z pozoru tylko żartobliwym felietonem, 
w którym na przykładzie z lekka sparodiowanych perspektyw erudycyj- 
nej analizy Mickiewiczowskiej bajki ukazał, gdzie w badaniach historycz- 
no-literackich przebiega granica między zdrowym rozsądkiem a uczonym 
szaleństwem filologów („Interpretacja morału i morał interpretacji"). Ka- 
zimierz Wyka i Stefan Żółkiewski wyszli śmiało poza metodologiczne 
opłotki. Wyka w pełnym werwy artykule „pokazał warsztat", ale zajął 
się przede wszystkim aktualną sytuacją krytyki w Polsce — w ogóle. 
Żółkiewski poszedł jeszcze dalej: przedstawił „do rozwagi krytycznej" 
propozycje merytoryczne, dotyczące rozumienia sytuacji literatury 
w świecie współczesnym, po prostu wyłożył raz jeszcze — w sposób przej- 
rzysty i jasny — swój system poglądów na stan i perspektywy tej litera- 
tury. 

W sumie otrzymaliśmy więc już to, o co inicjatorzy dyskusji apelowali, 
choć zapowiedziane w niej głosy nie zostały jeszcze wyczerpane. Na pod- 
łożu rozważań Wyki możemy zająć się problemami krytyki i krytyków, 
opierając się na wywodach Żółkiewskiego — rozszerzyć dyskusję na spra- 
wy ogólniejsze literatury. 

Pedanterii szkolarskiego podziału krytyki według rodzaju uprawianych 
metod przeciwstawił Wyka z wdziękiem metaforyczną nieco nomenklatu- 
rę rozróżniającą: „stróżów kodeksu' (czytaj: krytyka oparta na estetyce 
noermatywnej), „wizjonerów genezy” (czytaj: różne odmiany krytyki wy- 
jaśniającej genezę dzieła) i „wizjonerów finalnego celu" (czytaj: szeroko 
pojęta krytyka postulująca). W podziale tym jedno mi nieco zawadza: już 
z cytowanych przez Wykę przykładów widać wyraźnie, że w sytuacji 
obecnej miedzv katesoria pierwsza a ostatnią nie ma w zasadzie wyraźnej 
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granicy. „Stróże kodeksów'* w ich imię postulują, są „wizjonerami celu 
finalnego" literatury, tak a nie inaczej przez siebie pojętej. Przykład na- 
zwiska Sandauera, które w artykule Wyki pada przy rozpatrywaniu sy- 
tuacji obydwu tych rodzajów krytycznych, może służyć tu za argument, 
tak samo jak rola krytyków występujących w imię realizmu socjalistycz- 
nego w tzw. minionym okresie: bronili przecież pewnego kodeksu zasad 
i w imię jego postulowali. To szczegół, ale ważny dla tez zasadniczych 
artykułu. Tezy te — to najogólniej biorąc: 1) przyznanie, że brak nam 
bądź że mamy za mało krytyków konsekwentnie broniących określonych 
stylów czy postaw i konsekwentnie w imię ich stawiających postulaty lite- 
raturze; 2) różnie uzasadniany sceptycyzm co do perspektyw krytyki po- 
stulującej. | 

Co do tezy pierwszej, to Wyka rozróżnia „stróżów kodeksu' poetyk 
i stylów minionych, i rolę ich ocenia sceptycznie (stąd przycinki pod adre- 
sem stróżów poetyki starej „awangardy* — Przybosia i Sandauera) oraz 
kodyfikatorów poetyk nowych. Stąd sygnalizowana już kiedyś także przez 
Kijowskiego pretensja i żal, że najmłodsze, wchodzące do literatury po- 
kolenie nie występuje z eskortą własnych krytyków, uzasadniających jego 
rolę i walczących o jego pozycje. 

Skąd zaś sceptycyzm wobec perspektyw krytyki walczącej i postulują- 
cej? Z dwojakich przesłanek: po pierwsze — Wyka uważa, że „wizjone- 
rzy celu finalnego zdają się być własnością stulecia, kiedy technika... usta- 
wiania celów przed literaturą zdawała się być im tylko powierzona". 
Tymczasem w społeczeństwach obecnych, zwłaszcza socjalistycznych, 
funkcje te w dużej mierze przejęte zostały — zdaniem Wyki — przez apa- 
rat polityki kulturalnej: politykę nakładów, organizację bibliotek, polity- 
kę repertuaru teatralnego, zakupu i produkcji filmów, stypendiów arty- 
stycznych, zakupu dzieł sztuki itp. Wiadomo — pisze Wyka — że za 
pomocą tych środków można dziś o wiele konkretniej działać aniżeli przez 
pisanie postulujących dzieł krytycznych na owe tematy. 

Drugim źródłem sceptycyzmu wobec możliwości i szans krytyki postu- 
lującej jest dla autora postawa pisarzy względem krytyki. Wyka powołuje 
się na dwa przykłady: reakcji pisarzy na kampanię krytyczną Sandauera 
przeciwko tzw. „taryfie ulgowej' i na przykład niedawnej dvskusji Ki- 
jowskiego z trzema wybitnymi. autorami, Brandysem, Iwaszkiewiczem 
i Machem, o prozie współczesnej. 

O dyskusji tej informowałem czytelników „Nowych Dróg" w moim 
poprzednim przeglądzie. Miło mi stwierdzić, że w jej ocenie w dużej mie- 
rze zgadzam się z Wyką. W dużej mierze to nie znaczy jednak: zupełnie. 
To prawda, że pisarze czują się wciąż przez krytykę „nie dopieszczeni*, 
że skłonni są czasami oceniać stan literatury zbyt optymistycznie (któż 
nie ma takiej skłonności w stosunku do oceny dzieła, w które sam jest 
najbardziej osobiście zaangażowany?), że w zagajeniu Kijowskiego nie 
bardzo chcieli dopatrzyć się istoty wysuwanych problemów, | 

W ogóle Wyka ma słuszność o tyle, że pisarze nie lubią z pewnością 
określonego typu krytyki postulującej: tej zwłaszcza, która usiłuje im 
narzucić bezpośrednio temat, styl, sposób widzenia świata. W wypadku 
zagajenia Kijowskiego mieli ponadto o tyle podstawę do niechęci, że za- 
rzuty i postulaty były sformułowane nazbyt ogólnikowo. W głosach nato- 
miast, które się czasem słyszy, w owych tęsknotach za krytyką na miarę 
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Brzózówskiego, o których Wyka wspomina, zawarte jest wyobrażenie 
o innym typie krytyki postulującej: takiej, która by rozszerzała świato- 
pogląd, kreśliła szerokie perspektywy porównawcze, filozoficzno-literac= 
kie, imponowała erudycją, dopowiadała to, co wykracza poza własne do- 
świadczenie intelektualne pisarzy. Oczywiście i w takim wypadku pisarze 
mieliby na pewno pretensję, gdyby w pracy krytyka o najszerszych na- 
wet horyzontach im się właśnie dostały cięgi. Tak jak miał ją z pewno- 
ścią Sienkiewicz do Brzozowskiego. 


Ale istota krytyki tego rodzaju nie na atakowaniu poszczególnych 
pisarzy przecież polega. Kto u nas taką krytykę dziś uprawia? Na dobrą 
sprawę tylko jeden Stefan Żółkiewski. Jego ostatni artykuł jest właśnie 
jej przykładem. Może się ktoś z tezami Żółkiewskiego nie zgadzać, ale 
przecież nie ze względu na ocenę poszczególnego dzieła, nie ze względu 
na personalne zaczepki. Przykład Sandauera z jego cyklem „Bez taryfy 
ulgowej' jest tu o tyle nietrafny, że — jak sam Wyka przyznaje — nie 
był on „zachwycony wieloma argumentami i liniami ataku" tego krytyka. 
Wprawdzie Sandauer „chciał widzieć na serio, na miarę wielkiej ambicji, 
cele finalne piśmiennictwa w Polsce, jednakże model postulowanej przez 
niego literatury trzeba uznać albo za dość wąski (konkretną aprobatę 
krytyka zyskuje np. w polskiej prozie tylko Schulz i Gombrowicz), albo 
za dość nie sprecyzowany (w swoim ostatnim „„Autokomentarzu'” stwier- 
dza on, że interesują go tylko dzieła, które — jak pisze — „tkwią w sercu 
współczesnej problematyki światowej'). Bo też Sandauer, jeśli spojrzy 
się na całość jego dorobku krytycznego, nie jest wcale typem krytyka prze- 
de wszystkim postulującego czy też krytyka „celu finalnego literatury". 
Jest on raczej mistrzem analizy: trochę genetykiem, trochę fenomenolo- 
giem, jak sam stwierdza we wspomnianym „„Autokomentarzu”. W każdym 
razie w większym stopniu przedstawicielem tego typu krytyki, która 
bada, stwierdza, którą Wyka nazywa „wizją genezy” dzieła, niż tym, któ- 
ry „rzutuje wprzód”, stawia ogólne propozycje, jak Żółkiewski, jak swego 
czasu Peiper, jak w pierwszym okresie po wojnie Kott, jak dziś niekiedy 
Przyboś czy Zbigniew Bieńkowski. Celowo wymieniam krytyków, którzy 
się rodzajem swoich propozycji bardzo różnią. 


Nie widzę bynajmniej w rodzaju krytyki, którą określam jako postula- 
tywną, a Wyka jako krytykę „finalnego celu literatury", jakiejś odmiany 
z istoty swej ambicjami przewyższającej krytykę badawczą i analityczną. 
W gruncie rzeczy zresztą oba te rodzaje rzadko kiedy występują w postaci 
czystej, zwykle mieszają się ze sobą, współdziałają i jest to zarówno niee 
uniknione, jak słuszne i celowe. Jednostronność podejścia analitycznego 
wiedzie bowiem ku zanikowi funkcji wartościujących, jednostronność 
założeń finalistycznych — ku bujaniu pońad i poza samą literaturą, ku 
postulowaniu i filozofowaniu oderwanemu od podłoża, z którego krytyka 
wyrasta. 


Wyka w artykule swoim nie zdradza bezpośrednio, w którym z określo- 
nych przez siebie rodzajów krytyki widzi własne miejsce, ale zarówno 
jego imponujący warsztat analityka, jak sceptycyzm wobec szans krytyki 
postulującej, pozwalają nam widzieć go, zarówno w praktyce jego działal- 
ności krytycznej, jak i w intencjach, w pobliżu tych, których nazywa 
„wizjonerami genczy”, 
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O ile zaś sceptycyzm Wykł co do aktualnych szans krytyki postulującej 
wydaje się niżej podpisanemu uzasadniony? Czy rzeczywiście funkcje 
krytyka kształtującego rzeczywistość kulturalną przejął w całości zbioro- 
wy aparat polityki kulturalnej? Wydaje mi się, że to samo, w równej 
mierze można by powiedzieć nie tylko o zmianie sytuacji krytyka, ale 
również pisarza-twórcy, plastyka, uczonego, inżyniera, w ogóle każdego 
człowieka uprawiającego działalność koncepcyjną w życiu współcze- 
snym — w zestawieniu z tymże pisarzem, artystą, inżynierem czy uczo- 
nym poprzednich epok. 

Prawa rządzące zbiorowością ludzką, ludzkimi osiągnięciami, czy to 
w dziedzinie nauki, techniki czy kultury, stają się coraz bardziej skom- 
plikowane, decyzje coraz bardziej tracą charakter indywidualny, są wy- 
razem współdziałania i koordynacji wielu czynników. Czy oznacza to, że 
nie ma miejsca dla jednostek walczących o swój własny program kultu- 
ralny czy literacki? Dlaczego? Pisze Wyka, że współczesny działacz czy 
polityk kulturalny wie lepiej, jak winna wyglądać wzorcowa biblioteka 
oświatowca, niż wiedziałby Brzozowski, który by chciał w niej zapewne 
umieścić zestaw swoich ostatnich lektur. 


A czy w czasach Brzozowskiego pierwszy lepszy aktywista społeczny 
nie wiedział także lepiej? Co z tego? Czy narada bibliotekarzy zastąpi 
dziś animatorskie działanie artykułów Żółkiewskiego lub Wyki? Czy 
Brzozowski w swoich czasach miał większy wpływ na rzeczywistość kul- 
turalną? Nie przesadzajmy. Rozsądna krytyka spod znaku „finalnego celu 
literatury" ma dziś — jak sądzę — więcej do zdziałania, niż miała kiedy= 
kolwiek. Pod warunkiem, że będzie ona rzeczywiście rozsądna, tzn, 
uwzględni te elementy strukturalnych przemian życia kulturalnego, z ja- 
kimi wszędzie dookoła nas mamy do czynienia, 


Innymi słowy: krytyk postulujący dzisiaj nie może równocześnie nie 
być politykiem kultury. Oczywiście, jeżeli chce na rzeczywistość oddzia- 
ływać. Nie może np. w „Polsce — kraju ludzi uczących się", kraju szyb- 
kich przemian społeczno-gospodarczych i kadry młodej, świeżej inteligen- 
cji zalecać jako wzorca — poezji całkowicie irracjonalnej i „oderwanej od 
sensu' lub z problematyką wąsko estetyczną wychodzić na spotkanie 
rodzącym się szerokim zainteresowaniom społecznym, artystycznym 
i światopoglądowym. Może natomiast — jak to czyni w swoich „Propozy- 
cjach do rozwagi krytycznej" Stefan Żółkiewski — przekonywająco wy- 
kazywać, że nowatorskich treści ideowych nie da się dziś przekazywać 
w literaturze za pomocą starych, zużytych środków wyrazu. Że, jak uczy 
teoria informacji, konwencja, kod, „z którym jesteśmy zbyt oswojeni, nie 
służy wbrew pozorom wzbogaceniu informacji jako lepiej zrozumiały, 
przeciwnie, zubaża zasób informacji, bo jest banalny i przestajemy po- 
przez srływający po nas banał percypować właściwe treści komunikatu... 
Język reklam, kod reklamowy, środki wyrazu są stale odnawiane. A prze- 
cież reklama ma być dostępna wszystkim, maksymalnie komunikatywna, 
Owszem, tylko reklamy banalnej, z którą jesteśmy oswojeni, po prostu 
nie dostrzegamy... Dlatego musimy odnawiać język reklam... Ten trud jest 
warunkiem skutecznego informowania. Toteż mylą się ci, którzy naiwnie 
uważają literaturę banalną za najbardziej komunikatywną. Bo sztuka 
i literatura informują nas przecież. Stąd cenni są ci, którzy rewidują za- 
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stane konwencje. Jak zaś ich odkrycła, ich pomysły odwróceń konwencji 
wykorzystają oni sami lub inni dla celów ideowych — to inna sprawa". 

Wywód ten służy Żółkiewskiemu do uzasadnienia niesłuszności panują- 
cego do niedawna, a i dziś jeszcze częstego, kategorycznego dzielenia lite- 
ratury na realistyczną (postępową) i „formalistyczną” czy też „awangar- 
dową" (wsteczną). Trafnie zwraca on uwagę, że ten sam typ podziału 
stosuje reakcyjna krytyka zachodnia, tylko z przeciwnym znakiem war- 
tościowania, widząc z jednej strony sztukę „awangardową" (czytaj: od- 
ważną, bezkompromisową, a jednocześnie elitarną, przeznaczoną tylko 
dla „wybranych'), z drugiej zaś sztukę ,„„masową'” (czytaj: zwulgaryzo- 
waną, nietwórczą, opartą na tradycyjnym akademizmie). Atakując ów 
sr Żółkiewski przeciwstawia się traktowaniu pojęcia realizmu jako 

ategorii wartościowania estetycznego. Widzi zaś w nim przede wszystkim 
kategorię historyczną, styl dominujący w pewnych epokach, któremu inne 
epoki przeciwstawiają styl inny. Przeszkadza nam — stwierdza Żółkiew- 
ski m— teoria, która głosi „mówiąc z grubsza i żartobliwie, że wszystkie 
kierunki literackie korzystają z określonych układów konwencji, jedynie 
realizm jest darem «ducha świętego» i pokazuje Świat taki, jaki «jest 
naprawdę», bez żadnych konwencji, bez żadnych umownych środków wy- 
razu', Tymczasem realizm też jest jedną z konwencji, może być w jej 
ramach wspaniały i kiepski, tak jak i utwór fantastyczny może być udany 
i nieudany. Realizm nie jest „z natury bliższy prawdy aniżeli każdy inny 
układ konwencji. Przy jego pomocy jeden mówi płaskie banały, a Tołstoj 
głębokie prawdy*. Podobnie korzystający z konwencji romantycznej fan- 
tastyki E. T. A. Hoffman mówił prawdę o życiu Niemiec sobie współcze- 
snych, a „przeciętny płaksa romantyczny kłamał'; | | 

Pewne pozorne utrudnienie — dla nie wprowadzonego czytelnika = 
w przyjęciu lansowanych przez Żółkiewskiego uściśleń pojęciowych stano- 
wi niewątpliwie kategoria realizmu socjalistycznego, traktowana przezeń 
zupełnie odrębnie od ustalenia funkcji pojęcia realizmu w ogóle, realizmu 
bez przymiotnika. W realizmie socjalistycznym widzi Żółkiewski — kon- 
sekwentnie z tym, co pisze o roli nowych konwencji w sztuce — nie jeden 
z rodzajów realizmu, traktowanego jako określona konwencja historyczna, 
lecz przeciwnie, pojęcie szersze, współczesny kierunek ideowo-artystycz- 
ny, w którym do wykorzystania są zarówno tradycje realizmu, jak i do- 
świadczenia techniki awangardowej, np. ekspresjonizmu czy nadrealizmu; 
Klasycznymi dla Żółkiewskiego przykładami takiego wykorzystania kon- 
wencji nierealistycznych, awangardowych, dla sztuki w służbie ideologii 
socjalistycznej są dzieła Aragona czy Brechta. Wynikające stąd propo- 
zycje, dotyczące traktowania współcześnie u nas powstających utworów 
powieściowych czy dramatycznych, są oczywiste i jedynie możliwe do 
przyjęcia. Nikt nie zamierza dziś wiązać postulatu ideowości i zaangażo- 
wania w socjalistyczną problematykę z postulatem wierności określonym 
konwencjom stylistycznym. 

Inną sprawą, czysto praktyczną, jest natomiast problem przydatności, 
rzeczywistej umiejętności wykorzystania przez pisarzy niektórych konwen- 
cji do takich właśnie ideowych celów. Na tej płaszczyźnie można, jak są- 
dzę, swobodnie dyskutować, czy np. do wyrażenia współczesnych, tzn, 
współcześnie interesujących nas problemów, przydatna okazała się konwen- 
cja zastosowana przez Brezę w „Spiżowej Bramie" lub w „Urzędzie”, przez 
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Brandysa w ,„Romantyczności*', przez Macha w „Górach nad Czarnym Mo- 
rzem”, przez Florę Bieńkowską w ,,„Dalekich drogach", czy też przez JÓ- 
zefa Mortona w „Moim drugim ożenku”, i poglądy na to mogą być różne. 
Każdy z tych utworów w jakiś sposób ustosunkowuje się do problemu 
tradycji i nowatorstwa, konwencji realistycznej i innych nowszych środ- 
ków wyrazu, wykraczających poza tę konwencję. 
Dla Żółkiewskiego np. istotną wartością książki Macha jest przeprowa- 
dzona w niej analiza stosunku autora do własnej kreacji bohatera, do 
fikcji literackiej, zdemaskowanie konwencji, „które nie dorastają do na- 
szych doświadczeń i naszej pozaliterackiej wiedzy o człowieku”. Wydaje 
mi się, że Żółkiewski ma wiele racji, że jest to problem istotny dla 
współczesnego czytelnika, który styka się z nową literaturą. 
Ciekawym przykładem i bardzo wyraźnym dowodem, służącym tezie, 
że realizm, w różnych odmianach, stanowi jednak zawsze określoną kon- 
wencję, a nie —. jak pisze Żółkiewski — „dar ducha świętego", jest dla 
mnie doskonała powieść Mortona o tematyce wiejskiej „Mój drugi oże- 
nek'. Powieść o konstrukcji przypominającej nieco inny utwór współcze= 
sny, krótką powieść, czy też — jak kto woli — „mikropowieść'* Kornela 
Filipowicza pt. „Pamiętnik antybohatera". Mianem tym Filipowicz okre-, 
śla bohatera-kolaboranta, oportunistę czasu okupacji, kreśli sylwetkę tej 
postaci „od wewnątrz”, tworząc fikcyjny pamiętnik. U Filipowicza widać 
wyraźnie, że jest to chwyt, konwencja. Jasne jest dla każdego czytelnika, 
że taka metoda artystyczna daje efekt większy, demaskuje skuteczniej 
ową postać, niż pokazanie jej od zewnątrz, niż największe nasilenie obu- 
rzenia, z jakim można by kwalifikować jej postępki. | 
Morton używa podobnej formy, aby ukazać wizerunek bohatera, kumu- 
lującego w sobie wiele tradycyjnych cech, zalet i przywar, przywar prze- 
de wszystkim starego chłopa-posiadacza. Ale czyni to już z pewnym 
epickim dystansem, nie ocenia swego bohatera jednoznacznie, pokazuje 
go na tle zróżnicowanego i barwnie nakreślonego środowiska wsi polskiej 
w pierwszych latach po wojnie. Książka Mortona obfituje w realia typu 
nie tylko obyczajowego, ale i społeczno-politycznego, ukazuje w niesche- 
matyczny sposób początek gwałtownych przemian, jakie zaczynają za- 
chodzić na wsi polskiej w okresie powojennym, przede wszystkim zróżni- 
cowanie psychiczne pokoleń. Myliłby się jednak ktoś, kto by sądził, że 
obraz, który pozostawia ona w pamięci czytelnika, można by nakreślić 
przez jakiś zwyczajny „wybór typowych wydarzeń i postaci*'. Jednym ze 
źródeł efektu artystycznego był tu właśnie świadomy wybór konwencji, 
w tym wypadku włożenie całej opowieści w usta bohatera. Nie jest to oczy= 
wiście konwencja nowa, nie inaczej były przecież pisane np. powieści Da- 
niela Defoe w XVIII wieku. Nie chcę także powiedzieć, że wyłącznie wy- 
bór konwencji takiej, a nie innej, zadecydował o walorach utworu. Chcę 
tylko wykazać na jeszcze jednym przykładzie, w tym wypadku przykła- 
dzie konwencji uważanej zazwyczaj — w dużym uproszczeniu — za „„rea- 
listyczną", że taka konwencja — to także zespół umownych założeń 
i „chwytów, ani gorszy, ani lepszy w zasadzie niż np. utwór w formie 
fikcyjnego dziennika pisarza, jak u Macha, czy dziennika-eseju, jak 
w. „Spiżowej Bramie* Brezy. 
Tak jak sam wybór konwencji może być w danym wypadku korzyst- 
ny dla wyrażenia określonych treści artystycznych czy ideowych, ale 
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© nich nie przesądza, 5o w Żej samej Konwencji można napisać utwór zły 
i dobry, podobnie sprawy tzw. „tematu współczesnego", wciąż powracają- 
cej w naszych dyskusjach o literaturze, nie da się załatwić prostym 
stwierdzeniem: to, co o dniu dzisiejszym — to współczesne, co o prze- 
szłości — niewspółczesne. Jest to sprawa jasna dla pisarzy, nie zawsze 
jasna dla innych, zabierających głos w sprawach literatury. Powraca do 
niej ostatnio Bohdan Czeszko w „Przeglądzie Kulturalnym" w artykule 
pt. „Tematyka współczesna, czyli nie miała baba kłopotu”. „Czemu Faulk- 
nera — pisze on — traktujemy jako pisarza współczesnego, chociaż pisze 
często o czasach dawno minionych, o dzikusach i zwariowanych pułkow- 
nikach amerykańskiej wojny domowej? Uważamy go za pisarza współ- 
czesnego, ponieważ nie kostium, w który ubiera swą myśl, a więc swój 
temat, lecz właśnie owa myśl i sposób jej wypowiedzenia wydają się nam, 
ludziom temu pisarzowi współczesnym, interesujące i z jakichś względów 
ważne... «Kordian i cham» Leona Kruczkowskiego — zali to współczesna 
książka? Śmieszne pytanie. Jestem pewien jednak że wielka ilość ludzi 
zastanawiałaby się nad odpowiedzią". I dzieje się często tak — stwierdza 
Czeszko — że wydawca rzuca pisarzowi przy zawarciu umowy pytanie, 
czy aby tematyka jego utworu jest współczesna, pisarz zapewnia, że tak, 
że oczywiście, a tymczasem tematyka jest współczesna pozornie: dotyczy 
spraw dzisiejszych, ale błahych, mogących dziać się wszędzie i zawsze, 
bo sam sztafaż współczesności nie decyduje o niczym. 


A jednak czasem współczesność należy traktować w znaczeniu dosłowe 
nym, jako pojęcie wiążące się nie tylko z doniosłą problematyką intelek- 
tualną naszej epoki, ale — przede wszystkim — z jej ważnymi konkreta- 
mi społecznymi. Przypomniała nam o tym w ostatnich tygodniach redak- 
cja „Tygodnika Kulturalnego", organizując spotkanie literatów, socjolo- 
gów i działaczy kulturalnych, poświęcone sprawom wsi współczesnej, jej 
przemian i wynikającej stąd problematyki literackiej. Spotkanie zaini- 
cjowały trzy referaty: prof. Dyzmy Gałaja, publicysty Bronisława Gołę= 
biowskiego i krytyka Stefana Lichańskiego. Nakreśliły one w sposób 
niezmiernie interesujący (zwłaszcza referat prof. Gałaja) panoramę 
przeobrażeń społeczno-gospodarczych, psychologicznych i kulturalnych, 
jakim ulega współczesna wieś w Polsce, kładąc nacisk na ogromne zróżni- 
cowanie tego obrazu, na konflikty pokoleniowe, na dynamikę zachodzących 
na wsi procesów, na zmieniający się stosunek mieszkańców wsi do miasta, 
na wynikające stąd zagadnienia i potrzeby kulturalne wsi współczesnej, 
Nie mam, niestety, tekstu referatu prof. Gałaja, mam nadzieję, że zosta- 
nie en opublikowany w „Tygodniku Kulturalnym". Jednakże już ogłoszo- 
ne w dwu ostatnich numerach tego pisma wypowiedzi Stefana Lichańskie- 
go 1 Bronisława Gołębiowskiego dostarczają obfitego materiału do 
rozważań. 

„Literatura współczesna — pisze Lichański («Kuszenie Hamleta, — 
Literatura wobec przemian dzisiejszej wsi») — żyje w kręgu jawnej 
i ustalonej metafizyki: pyta o sens egzystencji człowieka, o zasadność na- 
szej wiary w prawa porządku moralnego i rozwoju historycznego. Jest 
literaturą wielkich pytań i wielkiego niepokoju. W kosmicznej perspek- 
tywie jej zainteresowań sprawy dnia powszedniego maleją... Sprawy zaś 
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takie, jak przeobrażenia społeczno-gospodarczej struktury środowiska 
wiejskiego, tracą na znaczeniu, tym bardziej że dla kogoś, kto patrzy na 
nie całkowicie od zewnątrz, nie usiłując wniknąć w istotne ich znaczenie, 
zdawać się mogą wyłącznie zmianami w zakresie techniki organizowania 
wytwórczości i intensyfikacji produkcji. Technizacja rolnictwa to najbar- 
dziej widoczny... element tych procesow... ale na technizacji sprawa by- 
najmniej się nie wyczerpuje. W naszych oczach rozpada się ostatecznie 
potężna i olbrzymia formacja kulturowa o wielowiekowych tradycjach. 
Do przeszłości przechodzi wzorzec osobowy gospodarza-rolnika, tak fun- 
damentalne znaczenie mający dla całego okresu przedprzemysłowego; 
rozpada się dawna rodzina wiejska, stanowiąca samoistną i samodzielną 
komórkę produkcyjną; ulegają zniweczeniu dawne formy integracji spo- 
łecznej w ramach gromady, gminy, parafii, regionu wiejskiego. Oznacza 
to w konsekwencjach definitywny i nieodwołalny zmierzch kultury 
ludowej z całą specyfiką jej moralności, obyczajowości, twórczości arty- 
stycznej, życia kulturalnego i towarzyskiego". 


Lichański uprzytamnia, że ten wielki dziejowy proces, który wymaga 
„nie biernego godzenia się... lecz jak najbardziej aktywnego współdziała- 
nia', niesie jednak ze sobą „wywłaszczenie milionów z ich dziedzictwa 
kulturowego", „w sposób wręcz lawinowy pomnaża szeregi już nie wy- 
bierających dobrowolnie kulturę masową, jak to się dzieje w wypadku... 
drobnego inteligenta, ale na zamknięcie w kręgu tego typu kultury nie- 
uchronnie skazanych”. Podkreślając, że wszelkie „sztuczne ożywianie 
rezerwatowych form regionalizmu'* niczego nie rozwiązuje, autor upomi- 
na się o aktywny stosunek literatury do tych procesów, wykazuje koniecz= 
ność „wyzwolenia i skierowania w nowe łożysko energii kulturotwórczych 
środowiska". „Radiowa powieść «W Jezioranach» — pisze on — pod 
względem literackim, reprezentująca chyba jeszcze mniej niż «Matysia- 
kowie», znajduje na wsi żywy i mocny oddźwięk dlatego właśnie, że poru- 
sza zagadnienia aktualne, że mówi o dniu dzisiejszym człowieka wsi..4 
Mówi słowem o tym, o czym milczy literatura od wielkiego dzwonu”, ; 

Milczenie to — stwierdza Lichański — może okazać się nader kosztow= 
ne: „Stracić dziś możliwość wywierania wpływu na to środowisko, na 
kształtowanie się jego nowej mentalności, nowego stylu życia i nowych 
wzorców osobowych, to — wobec potężnej dynamiki rozwojowej mas lu- 
dowych... stracić odbiorcę, którego zapotrzebowania i gusty mogą już 
w ciągu niewielu dziesięcioleci stać się decydujące dla rynku czytelnicze 
go'. I nie chodzi tu wcale już dzisiaj o jakąś literaturę „dla maluczkich': 
„Wieś rozwarstwiła się mocno, jeżeli chodzi o stopień kultury umysło- 
wej. Swoimi forpocztami wdarła się już do miast... nie wystarcza wsi.., 
ani beletryzowana dydaktyka, ani literatura rodzajowych «obrazków 
z życia»... Nie ma powodu, by literatura przyjmując owo zamówienie 
miała w czymkolwiek zubożyć swój repertuar zagadnień i obniżyć loty 
czy zwęzić zakres form i środków wypowiedzi*. Czytelnik ten, „jeżeli 
czegoś sobie życzy, a nawet wymaga, to chyba tylko tego, żeby w utwo- 
rach tych był obecny, żeby mógł dostrzec związek stawianych przez 
autora zagadnień ze swoim losem, swoją konkretną sytuacją społeczną 
i życiową. No i żeby autor nie przemawiał do niego językiem zbyt her- 
metycznym'. 
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Z zapałem i sugestywnością wskazuje Lichański ;,zyski w wymiarze ar- 
tystycznym i intelektualnym”, jakie daje dziś pisarzom sięgnięcie po te- 
matykę wiejską: „Przecież w tym środowisku właśnie przełom epok za- 
znaczył się najostrzej, najbardziej dramatycznie. Tam ludzie tracą nie fa- 
bryki czy folwarki, ale swoje wierzenia i przekonania; tam zmieniają się 
nie tylko warunki życiowe, ale dogłębnym wstrząsom i przeobrażeniom 
podlega najwewnętrzniejsze »ja« człowieka. Ileż konfliktów, ileż drama- 
tów! I to jak skoncentrowanych, jak nasilonych, choćby — gdy o drama- 
ty rodzinne idzie — przez samo zamknięcie bohaterów w granicach jed- 
nego obejścia, gdzie jakże trudno schodzić sobie wzajemnie z drogi. No- 
watorstwo i anachronizm, rozżarzony do białości konflikt pokoleń, gro- 
madzka solidarność i skrajne sobkostwo, do maniactwa posunięta żądza 
posiadania i najostrzejszy bunt przeciw posiadaniu jako niewoli, piękno 
tradycji i tępota najupartszego konserwatyzmu, poezja odwiecznego oby- 
czaju i zakuta ciasnota odwiecznych przesądów...* 

Lichański uważa, i chyba nie ma w tym wiele przesady, że „zagadnie- 
nie stosunku do spraw dzisiejszej wsi staje się kamieniem probierczym 
dojrzałości historycznej naszej literatury... W psychice ludzi ze Środo- 
wiska wiejskiego odbywa się coś na miarę trwającego całe lata trzęsienia 
ziemi”. Czyż można — pyta — „stać wobec takiego wydarzenia i nie do- 
pomóc? Nie dostrzec go nawet?" 

Z tym pytaniem, apelem, wezwaniem, motywowanym nie tylko wypo- 
wiedzią krytyka, którą raczej przykładowo posłużyłem się dla zreferowa- 
nia zagadnienia, zwróciła się do uczestników wspomnianego wyżej spot- 
kania pisarzy i socjologów organizująca je, wespół ze Związkiem Literatów 
Polskich, redakcja „Tygodnika Kulturalnego". Wydsje mi się, że było to 
w ostatnim czasie jedno z najważniejszych, poruszanych publicznie za- 
gadnień literackich. 


Do ciekawych problemów, jakie poruszono w prasie literackiej ostat- 
nich tygodni, należało też podjęte przez Marka Fritzhanda zagadnienie 
etyki marksistowskiej i jej stosunku do tzw. historycyzmu. Według opinii 
wielu krytyków marksizmu — stwierdza Fritzhand — to jest dobre mo- 
ralnie, co jest zgodne z koniecznością historyczną. Autor uzasadnia, że — 
wbrew tym poglądom — dla marksisty moralność jest wprawdzie zjawi- 
skiem historycznym, kształtuje się w procesie rozwoju dziejowego, ale 
z tego wcale nie wynika, że należy w historii upatrywać „najwyższego 
arbitra w sprawach moralności, decydującego o tym, co w danym mo- 
mencie rozwoju dziejowego zasługuje na uznanie lub potępienie moralne". 

Etyka marksistowska — dowodzi Fritzhand — jest „par excellence 
etyką humanistyczną i nie ma ni: wspólnego z historycyzmem w zary- 
sowanym wyżej znaczeniu... Dla historycyzmu centralnym zagadnieniem 
jest poznanie konieczności historycznej, podczas gdy dla humanizmu 
marksistowskiego centralnym problemem jest wyzwolenie człowieka. Po- 
znana konieczność historyczna daje historycyzmowi podstawę do okre- 
ślenia tego, co dobre i słuszne moralnie, podczas gdy marksizmowi umoż- 
liwia określenie dróg, wiodących do urzeczywistnienia tego, co dobre 
i słuszne... Historycyzm nie może wznieść się do oceny moralnej historii, 
ponieważ właśnie historia jest dlań podstawą wszelkiej oceny moralnej. 
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Natomiast marksizm ocenia moralnie historię, gdyż podstawą wszelkiej 
oceny moralnej jest dlań szczęście i doskonałość człowieka". 

Źródła pomawiania marksizmu przez jego przeciwników o „history- 
cyzm'* w rozumianym wyżej znaczeniu, jak również źródła infiltracji hi- 
storycyzmu do etyki marksistowskiej, gdyż — jak dowodzi autor — ten- 
dencje takie pojawiały się wśród samych marksistów również, leżą w złym 
odczytaniu dzieł klasyków marksizmu w tych ich partiach, które — w cza- 
sie gdy w ruchu robotniczym dominowały tendencje utopijne i etyczne 
moralizatorstwo — akcentowały analizę praw rozwoju dziejowego i czyn- 
nika konieczności historycznej, nie tracąc zresztą z oczu nigdy humani- 
stycznych celów socjalizmu. Widzi je także w jednostronnym odczytaniu 
marksizmu poprzez nie przemyślane krytycznie teorie Hegla. Podkreśla 
wreszcie, że „szerzeniu się wpływów historycyzmu wśród marksistów 
sprzyjał z różnych względów okres kultu jednostki". „Dopiero XX i XXII 
Zjazd KPZR oraz nowy program KPZR (a w Polsce VIII Plenum KC 
PZPR) szeroko otworzyły drogę do przezwyciężenia historycyzmu oraz 
do wszechstronnego odczytania marksistowskiej filozofii historii jako filo- 
zofii harmonijnie wiążącej nie sfatalizowaną tecrię dziejów z humaniz- 
mem i etyką odpowiedzialności historycznej” — stwierdza autor. 

Jest to — jak sądzę — nader ważny głos w rzędzie tych, które nie od 
dziś przecież przeciwstawiają się stawianym marksizmowi zarzutom fata- 
listycznego pojmowania rozwoju dziejowego i relatywizmu etycznego. 


Ryszard Matuszewski 
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Publikacje o PPR 
w okresie oflsupacji 


Do omawianych już na łamach „Nowych Dróg" publikacji poświęconych konspie 
racyjnej działalności polityczno-organizacyjnej Polskiej Partii Robotniczej, a wyda 
nych w związku z XX rocznicą powstania partii, przybyły nowe pozycje. Zasługują 
one na odnotowanie zarówno ze względu na zawartość bardzo cennego materiału 
dla historyków badających ten okres, jak również ze względu na to, że są ciekawą 
lekturą dla szerokich kręgów czytelników, których interesuje problematyka oku- 
pacyjna, a zwłaszcza historia PPR i partyzantki ludowej. Pisane żywym i bezpo- 
średnim językiem przez uczestników tamtych wydarzeń, odiwarzają one atmosferę 
walki konspiracyjnej. Wydobywając z zapomnienia ludzi oraz wiele faktów i zda- 
rzeń, wzbogacają w ten sposób wiedzę o Polskiej Partii Robotniczej oraz ukazują 
rolę, jaką odegrała ona w walce wyzwoleńczej narodu polskiego w okresie okupacji 
hitlerowskiej. 


Bardzo ciekawą i cenną pozycję stanowią wyróżnione nagrodą ministra obrony 
narodowej wspomnienia Adama Bakalarczyka ps. „Dulka' *), działacza istniejącej 
na Kielecczyźnie lewicowej organizacji „Świt”, a następnie członka PPR i oficera 
Armii Ludowej. Autor opisuje w nich to, oo widział i sam przeżył. 

Wspomnienia dotyczą walki zbrojnej jednostek Armii Ludowej na ziemi kidelec- 
kiej, która należała do bardzo ożywionych terenów działalności partyzanckiej, orga- 
nizowanej i kierowanej przez Polską Partię Robotniczą. 


W dwudziestu pięciu rozdziałach, z których każdy stanowi odrębne wspomnienie, 
autor przedstawia dzieje Rewolucyjnej Grupy Inteligencji Socjalistycznej „Świt*, 
jej drogę do PPR i AL, skupiając się następnie głównie na przedstawieniu działal- 
ności „świtowskiego'* oddziału AL im. Gabriela Narutowicza i II Brygady AL „Świt, 
W części poświęconej omówieniu dziejów organizacji „Świt* autor śledzi przemiany, 
jakie zachodziły w świadomości inteligencji wiejskiej na Kielecczyźnie, a zwłaszcza 
w powiecie iłżeckim, pod wpływem działalności politycznej PPR i bojowej Gwardii 
Ludowej. Większość późniejszych organizatorów „Świtu” od 1940 r. była związana 
"organizacyjnie z ZWZ. Sprawa określenia charakteru przyszłej Polski stała się dla 
młodzieży chłopskiej fermentem, który rozwinął proces jej krystalizacji ideowej i do- 
prowadził do zerwania z ZWZ oraz stworzenia w 1942 r. odrębnej organizacji o na- 
zwie „Rewolucyjna Grupa Inteligencji Socjalistycznej »Świtw*", Twórcami grupy byli 
Eugeniusz Iwańczyk ps. „Wiślicz”, Mieczysław Świostek ps. „Róg', Tadeusz Maj 
ps. „Łokietek*, Adam Bakalarczyk ps. „Dulka*. Organizacja wydawała własne pismo 
pt. „Świt”*. Objęła ona swymi wpływami rejon powiatu iłżeckiego i Gór Świętokrzy= 
skich. Podjęła pierwsze akcje bojowe. Jesienią 1943 r. kierownictwo „Świtu" na- 
wiązało kontakt z działaczami radomskiego komitetu okręgowego PPR. Już w stycz- 


*) Adam Bakalarczyk ps. „„Dulka”* — „Leśne boje". Wspomnienia oficera II Bry« 
gady AL „Świt', Warszawa 1961 r. wyd. MON, str. 236. 
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niu 1944 r. organizacja „Świt* stała się częścią składową radomskiego okręgu PPR 
i AL. Teren objęty jej działalnością przekształcono w rejon AL „Świt'. Członkowie 
„Switu'* zostali przyjęci w szeregi partii i Armii Ludowej. 


W kolejnych rozdziałach książki autor przedstawia działalność organizacyjną i bo* 
jową oddziału „świtowskiego'* AL im. G. Narutowicza. M. in. znajdujemy ciekawe 
opisy akcji zbrojnycn oddziału, jak zdobycia Iłży (str. 40), walk pod Sulejowem 
(str. 55) i ciężkich bojów pod Janikiem (str. 62) z 500-osobowym oddziałem ekspedy* 
cyjnym żandarmerii niemieckiej, 

Dalsze rozdziały zawierają relacje o formowaniu i działalności bojowej kieleckich 
brygad Armii Ludowej. Latem 1944 r. front wschodni zatrzymał się na Wiśle. Ziemia 
kielecka znalazła się na bezpośrednim zapleczu wroga. Przed oddziałami i garnizo" 
nami AL na Kielecczyźnie stanęły poważne zadania dezorganizacji tego zaplecza, 
głównie przez paraliżowanie wszelkich szlaków komunikacyjnych i wiązanie sił nie- 
mieckich w walkach partyzanckich, W związku z tą sytuacją w lipcu i sierpniu 
1944 r. dowództwo obwodu III kieleckiego AL, na którego czele stał wówczas Mie- 
czysław Moczar, dokonało koncentracji sił AL w okrzgu radomskim tworząc większe 
jednostki partyzanckie zdolne do podjęcia zorganizowanej i planowej akcji bojowej. 
Efektom działań brygad AL w okresie lipiec—grudzień 1944 r. poświęca autor wiele 
miejsca. Mówi szczególnie o działalności organizacyjnej i zbrojnej II Brygady AL 
„„Świt”, utworzonej w sierpniu 1944 r. z oddziału AL im. G. Narutowicza, którego 
dowództwo objął Tadeusz Maj „Łokietek", operującej w trójkącie między Kielcami, 
Włoszczową a Jędrzejowem. Obok opowiadań o akcjach dywersyjnych i sabotażo- 
wych znajdujemy w książce szczegółowe i barwne opisy udziału II Brygady AL 
gwŚwit* w wielu bitwach partyzanckich, m. in. pod Gruszką (29.1X.1944), pod Radko- 
wicami w lasach siekierzyńskich (6.X.1944). Poważny dorobek zbrojny brygady uka- 
zał autor na tle trudów życia partyzanckiego. Mówi także wielokrotnie o zasadzkach 
1 mordach dokonywanych przez oddziały NSZ-owskie na żołnierzach AL. Jeden 
z rozdziałów pt. „Za waszą wolność i naszą* poświęcił autor wspólnej walce party- 
zantów polskich i radzieckich. Przedstawił w nim współdziałanie bojowe z party-. 
zanckim oddziałem dowodzonym przez lejtnanta Filuka oraz z X Brygadą AL 
„Zwycięstwo i XI Brygadą AL „Wolność'”, które składały się glownie ze zbiegłych 
z niewoli jeńców radzieckich. Poza opisem akcji i bitew autor kreśli wiele sylwetek 
współtowarzyszy walki — „świtowców* oraz radzieckich partyzantów walczących 
w szeregach AL. 


Ostatni rozdział ukazuje „świtowców'* w pierwszym okresie po wyzwoleniu jako 


aktywnych działaczy partyjnych i państwowych na terenie województwa kieleckiego, 
tworzących nowy ład, o który walczyli z oddaniem w okresie okupacji. 


Książka jest bogato ilustrowana zdjęciami działaczy i członków „Świtu*; zawiera 
ona 5 szkiców sytuacyjnych z bitew partyzanckich pod Sulejowem, Janikiem, Świnią 
Górą i w lasach Siekierno-Rataje oraz mapę przedstawiającą szlak bojowy Ii II 
Brygady AL. 


* 


Książka Gustawa Alefa Bolkowiaka „Gorące dni'*), również wyróżniona przez 
ministra obrony narodowej — to pamiętnik partyzanta, działacza politycznego, pro- 


«) Gustaw Alef Bolkowiak — „Gorące dni". Pamiętnik partyzancki. Warszawą 
1962 r., wyd. MON, str. 276, wydanie II uzupełnione i poprawione, 
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pagandzisty i redaktora wielu pism konspiracyjnych PPR i GL. Składa się ona 
z dziesięciu rozdziałów, które dotyczą działalności Polskiej Partii Robotniczej oraz 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej w okręgach podwarszawskich i na Lubelszczyź- 
nie. Pamiętnik opiera się nie tylko na własnych przeżyciach, ale również na doku- 
mentach historycznych, którymi autor szeroko ilustruje swoje wspomnienia. Książka 
jest ciekawa ze względu na zawartą w niej problematykę. Obok informacji o dzia- 
łalności zbrojnej jednostek Gwardii Ludowej i Armii Ludowej (szczególnie na Lu- 
belszczyżnie) znajdujemy tu interesujące relucje dotyczące pracy politycznej, pro- 
pagandowej i wydawniczej PPR, której głównym celem była mobilizacja jak naj- 
szerszych kręgów społeczeństwa wokół programu walki o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. | 


' Dwa pierwsze rozdziały książki poświęcone są działalności PPR i GL w okrę« 
fach Warszawa-lewa podrniejska I prawa podmiejska. Znajdują się tu m. in. infor 
macje o działalności bojowej jednego z pierwszych oddziałów Gwardii Ludowej pod 
dowództwem Józefa Rogulskiego „Wilka”. Następne rozdziały książki — to wspome 
nienia z Lubelszczyzny, gdzie autor działał -od wiosny 1943 r. do lipca 1944 r. Mówią 
one o wielu szczegółach pracy organizacyjnej i politycznej obwodu lubelskiego PPR, 
mającej na celu rozwijanie walk partyzanckich i nawiązywanie współpracy bojowej 
z innymi organizacjami wojskowymi. Ukazują wysiłki partii w dziele tworzenia sze- 
rokiego frontu walki z okupantem hitlerowskim. Autor przytacza wiele dokumentów 
i fragmentów artykułów, które oświetlają stanowisko PPR w podstawowych zagad- 
nieniach programowych i politycznych, a zwłaszcza w sprawie walki zbrojnej z oku. 
pantem i tworzenia frontu narodowego. 


Jako redaktor wielu pism PPR i GL na Lubelszczyżnie (m. in. redagował w 1043 r. 
„Wiadomości*, „Trybunę Ziemi Lubelskiej", „Partyzanta”, a w 1944 r. „Razem na 
Niemca"), autor podaje wiele szczegółów pracy nad wydawaniem i kolportażem prasy 
partyjnej. 

Będąc równocześnie partyzantem-oficerem AL opisuje w swym pamiętniku akcje 
bojowe oddziałów GL i AL, m. in. wielką bitwę pod Rąblowem (14.V.1944). 


W pamiętniku znajdujemy informacje o kontaktach dowództwa obwodu lubel- 
skiego AL ze sztabem partyzantki radzieckiej za Bugiem pod dowództwem gen. Fio- 
dorowa. Autor opisuje wyprawę przedstawicieli Armii Ludowej w rejon bazy 
gen. Fiodorowa, której celem było nawiązanie łączności, omówienie form współ- 
pracy oraz pomocy w postaci broni dla oddziałów partyzanckich AL na Lubelszczyź- 
nie. Znajdują się tu również relacje o formowaniu się za Buglem polskiej brygady 
im. W. Wasilewskiej. 


Do najciekawszych partii pamiętnika należą opowiadania o działalności oddziału 
specjalnego AL, którym dowodził autor. Obrazują one wysiłki PPR na rzecz rozwi- 
jania szerokiego frontu walki z okupantem hitlerowskim. Zadaniem oddziału (został 
on zorganizowany w maju 1944 r.) poza działalnością bojową była propaganda idei 
wspólnej walki zbrojnej i nawiązywanie współpracy z innymi organizacjami poli- 
tycznymi i wojskowymi w północnej części Lubelszczyzny (okręg IV AL). Pamiętnik 
oraz załączone do niego dokumenty świadczą o osiągnięciach i trudnościach oddziału 
w tej dziedzinie. Mówią o rezultatach podjętej przez oddział specjalny akcji na 
rzecz tworzenia frontu narodowego. Pamiętnik jest ciekawy ze względu na to, iż 
oddaje atmosferę wojskową i polityczną na Lubelszczyźnie, terenie najbardziej oży- 
wionych akcji partyzanckich w kraju. Przedstawia również nastroje wśród szere- 
gowych członków innych organizacji wojskowych oraz ich dążenia do walki zbrojnej, 
do współdziałania bojowego z Armią Ludową. Książka wskazuje również na przę- 


A 


w 


szkody, jakie napotykano w tworzeniu frontu narodowego, w postaci propagandy 
kierowniczych ośrodków AK oraz walk bratobójczych podejmowanych przez NSZ. 
Mimo tych trudności zarówno pamiętnik, jak i przytoczone dokumenty pokazują 
osiągnięcia partii w nawiązaniu współpracy bojowej z BCh, a nawet AK, co świad- 
czyło o sile idei głoszonych przez Polską Partię Robotniczą. Ciekawe są również 
informacje o ludziach, z którymi autor stykał się w swej działalności konspiracyjnej. 


* 


Wspomnienia Jana Ptasińskiego, byłego członka Płockiego Komitetu Okręgowego 
PPR i Dowództwa GL, pt. „Z mazowieckich pól**) obejmują okres od września 
1039 do stycznia 1945 r. Książka stanowi cenny przyczynek do dziejów PPR, Gl' 
1 AL na północnym Mazowszu, na tzw. terenach włączonych do Rzeszy. Wspome 
nienia swe oparł autor na swoich przeżyciach osobistych, zapiskach z tamtego okresu, 
a także relacjach osób, z którymi współpracował w okresie okupacji. Wspomnienia 
ukazują rolę komunistów polskich na tych terenach w podjęciu i rozwijaniu walki 
a2brojnej 'z okupantem hitlerowskim, przeciwko polityce wynaradawiania, prześla- 
dowań i eksterminacji. Jak wynika z relacji autora, od pierwszych dni okupacji 
rozwinęło się tu bogate życie organizacyjne na podłożu dawnych kontaktów i wply» 
wów KPP oraz radykalnego odłamu ruchu ludowego. 


Na przełomie 1940—1941 r. powstaje tu organizacja komunistów i radykalnych lu- 
dowców pt. „Młot i Sierp". Na jej czele stanął Julian Wieczorek. Organizacja objęła 
swym zasięgiem prawie całe północne Mazowsze, m. in. powiaty płocki, płoński, sier- 
pecki, rypiński 1 ciechanowski. Utrzymywała również kontakty s komunistami 
w Warszawie i Łodzi. sę! 


Autor odtwarza w książce przebieg mozolnego nawiązywania kontaktów i tworze+ 
nia sieci konspiracyjnej przez komunistów po wsiach, osadach, miasteczkach oraz 
rozwijania walki z okupantem na terenach północnego Mazowsza. Opierając się na 
tym dorobku organizacyjnym powstaje wiosną 1942 r. płocki okręg Polskiej Partii 
Robotniczej, który wchodził w skład obwodu VI — łódzkiego. Jak widać ze wspomnie- 
nia, na tym terenie partia uzyskała duże wyniki w działalności organizacyjnej i bo- 
jowej. Mimo wielkich trudności w pracy konspiracyjnej, aresztowań 1 śmierci 
w kazamatach hitlerowskich wielu czołowych działaczy, praca partii rozwijała się, 
ogarniając coraz sżersze kręgi społeczeństwa. Wskazują na to również załączone 
w aneksie dokumenty z akt gestapo. . 


Równolegle z organizacjami partyjnymi rozwijały się tu i działały grupy wypa- 
dowe oraz oddziały Gwardii Ludowej, które prowadziły ożywioną akcję bojową. 
Autor mówi o wpływach PPR na przykładzie wzrostu szeregów Armii Ludowej. 
Latem 1944 r. utworzono tu Brygadę AL „Synów Ziemi Mazowieckiej", w której 
skład weszło 5 batalionów AL. Liczyły one łącznie z podległymi im garnizonami 
w grudniu 1944 r. 3500 żołnierzy (str. 202). Dorobek zbrojny Brygady = to prze- 
prowadzenie około 50 akcji bojowych i potyczek stoczonych z nieprzyjacielem 
(str. 208). Książka zawiera wiele informacji o ludziach partii, których postawa, wiarą 
w słuszność i zwycięstwo sprawy, ofiarność 4 odwaga przyciągały do oddziałów Als 
coraz więcej patriotów i zwolenników walki zbrojnej z okupantem. 


©; Jan Ptasiński — „Z mazowieckich pól”. Wspomnienia partyzanta, Warsz. 
wyd. „Książka i Wiedza”, str. 302. Wydanie drugie. 


W książce znajdujemy również glekawe informacje o współdzialaniu bojowym jęde 
nostek AL z desantowymi oddziałami radzieckiej partyzantki na terenie Puszczy 
Myszynieckiej, © udziale zbięgłych z niewoli jeńców radzieckich w polskim ruchy 
partyzanckim. 

Autor poświęca również wiele miejsca w swych wspomnieniach pracy i wysiłkom 
PPR w tworzeniu konspiracyjnych rad narodowych. Na tych terenach przy udzialę 
płockiej organizacji PPR powstała 9 lipca 1944 r. Warszawska Wojewódzka Rada 
Narodowa; tu ukonstytuowało się i działało szereg powiatowych rad narodowych. 


; 
' 
; © 


O działalności Polskiej Partii Robotniczej w okresie okupacji hitlerowskiej 8a 
terenach wiącponych do Rzeszy mówi także epracowana przęz Henryka BRechowiem 
książica „Ludzie PPR'"*). Zawierą ena 88 życiorysów poległych | zamordowanych 
przez okupanta działaczy Polskiej Partii Robotniczej z terenu Górnego Śląska, Cie 
szyńskiego, Zagłębia Dąbrowskiego i powiatu chrzanowskiego. Tereny te w okresie 
okupacji stanowiły w strukturze organizacyjnej PPR obwód V — śląski. Życiorysy 
te odtworzone na podstawie dokumentów, wspomnień i relacji żyjących współtowa- 
Tzyszy walki — to bogata w treść historia rewolucyjnego ruchu robotniczego na tym 
terenie. Znajdujemy w nich ciekawe szczegóły działalności organizacyjnej, politycz- 
nej i zbrojnej Polskiej Partii Robotniczej. 

Życiorysy wskazują na wysiłki komunistów polskich zmierzające do odbudowy 
partii rewolucyjnej. 

Mimo trudnych warunków działalności konspiracyjnej, w okresie potwornego ter 
roru ge strony okupanta, utworzyli oni w latach 1939—1942 na tych terenach sieć 
organizacji i grup komunistycznych. M. in. działały tu liczne „koła przyjaciół ZSRR* 
w powiatach bielskim i cieszyńskim oraz na Zaolziu, organizacja „Przyjaciele 
Związku Radzieckiego" w Szopienicąch, „Rewolucyjny Ruch Oporu" w Świętochło- 
wicach i Rudzie Śląskiej, „Stowarzyszenie ZSRR" w Zagłębiu Dąbrowskim i szereg 
innych grup bez nazwy, Wiosną 1942 r. weszły one wszystkie w skład Polskiej Partii 
Robotniczej, której komitety okręgowe utworzono w Bielsku, Zagłębiu Dąbrowskim, 
Górnym Śląsku i w powiecie chrzanowskim. Mimo że z rąk okupanta ginęli najlepsi 
i najofiarniejsi działacze partii, rozwijała ona swą pracę w zakresie rozbudowy 
organizacji, jak również przygotowania do walki zbrojnej. Gwardia Ludowa, a na- 
stępnie Armia Ludowa na tych terenach zadawała ciężkie straty okupantowi. Życioe 
rysy zamieszczone w książce ukazują dorobek partii, Gwardii i Armii Ludowej we 
wszystkich okręgach wchodzących w skład obwodu śląskiego. 

W książce znajdujemy m. in, sylwetki: wybitnego działacza KPP, organizatora PPR 
1 GL Romana Śliwy „Webera”, Stanisława Barana pa. „Bolka”, członka KPP, organi« 
zatora PPR i GL na terenie okręgu chrzanowskiego i szefa sztabu obwodu V ALU 
Kazimierza Szumpera, „Grzmota”, członka Komitetu Obwodowego PPR, redaktora 
pism partyjnych „Trybuny Robotniczej" 1 „Trybuny Gwardzisty” i wielu, wielu 
innych zasłużonych działaczy partyjnych. 

Omówione pokrótce publikacje zawierają poważny zasób informacji o walce PPR, 
GL i AL w różnych rejonach. Stanowią one cenny mąteriał do uogólnienia dorobku 
PPR w skali całego kraju. Ich wartość dla badacza dziejów tego okresu zwiększają 
bogate ancksy, zawierające dokumenty partyjne (rozkazy, raporty, odezwy), mapy 
ilustrujące wpływ partii oraz akcji zbrojnych oddziałów GL i AI. Liczne zdjęcia 
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> e) Henryk Rechowicz — „Ludzie PPR". Sylwetki zamordowanych i poległych dzia- 
łaczy. Katowice 1962 r., Wyd. „Śląsk”, str. 284, 
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działaczy PPR i członków GL, a także skorowidz nazwisk i pseudonimów, dołączony 
do omawianych książek, podnoszą atrakcyjność publikacji i podkreślają autentycz- 
ność opisywanych wydarzeń. Ciekawym uzupełnieniem tych wspomnień i materiałów 
w książce J. Ptasińskiego są dokumenty z akt gestapo (raporty, wyroki sądów do- 
raźnych) przedstawiające ofiary, jakie poniósł rewolucyjny ruch podziemny w walce 
z okupantem. 

Przejrzysta konstrukcja omawianych publikacji wspomnieniowych, żywy i barwny 
język nadaje im charakter pasjonującej lektury, ciekawie ukazującej dramatyczny 
okres w życiu partii i narodu. 

Maria Wilusz 
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pagandzisty i redaktora wielu pism konspiracyjnych PPR i GL. Składa się ona 
z dziesięciu rozdziałów, które dotyczą działalności Polskiej Partii Robotniczej oraz 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej w okręgach podwarszawskich i na Lubelszczyźż- 
nie. Pamiętnik opiera się nie tylko na własnych przeżyciach, ale również na doku- 
mentach historycznych, którymi autor szeroko ilustruje swoje wspomnienia. Książka 
jest ciekawa ze względu na zawartą w niej problematykę. Obok informacji o dzia- 
łalności zbrojnej jednostek Gwardii Ludowej i Armii Ludowej (szczególnie na Lu- 
belszczyżnie) znajdujemy tu interesujące relucje dotyczące pracy politycznej, pro- 
pagandowej i wydawniczej PPR, której głównym celem była mobilizacja jak naj- 
szerszych kręgów społeczeństwa wokół programu walki o wyzwolenie narodowe 
4 społeczne. | 


| Dwa pierwsze rozdziały książki poświęcone są działalności PPR i GL w okrę: 
gach Warszawa-lewa podmiejska i prawa podmiejska. Znajdują się tu m. in. infor 
macje o działalności bojowej jednego z pierwszych oddziałów Gwardii Ludowej pod 
dowództwem Józefa Rogulskiego „Wilka”. Następne rozdziały książki — to wspom 
nienia z Lubelszczyzny, gdzie autor działał - od wiosny 1943 r. do lipca 1944 r. Mówią 
one o wielu szczegółach pracy organizacyjnej i politycznej obwodu lubelskiego PPR, 
mającej na celu rozwijanie walk partyzanckich i nawiązywanie współpracy bojowej 
z innymi organizacjami wojskowymi. Ukazują wysiłki partii w dziele tworzenia sze- 
rokiego frontu walki z okupantem hitlerowskim. Autor przytacza wiele dokumentów 
i fragmentów artykułów, które oświetlają stanowisko PPR w podstawowych zagad- 
nieniach programowych i politycznych, a zwłaszcza w sprawie walki zbrojnej z oku. 
pantem i tworzenia frontu narodowego. 


Jako redaktor wielu pism PPR i GL na Lubelszczyżnie (m. in. redagował w 1043r. 
„Wiadomości", „Trybunę Ziemi Lubelskiej", „Partyzanta”, a w 1944 r. „Razem na 
Niemca"), autor podaje wiele szczegółów pracy nad wydawaniem i kolportażem prasy 
partyjnej. 

Będąc równocześnie partyzantem-oficerem AL opisuje w swym pamiętniku akcje 
bojowe oddziałów GL i AL, m. in. wielką bitwę pod Rąblowem (14.V.1944). 

W pamiętniku znajdujemy informacje o kontaktach dowództwa obwodu lubel- 
skiego AL ze sztabem partyzantki radzieckiej za Bugiem pod dowództwem gen. Fio- 
dorowa. Autor opisuje wyprawę przedstawicieli Armii Ludowej w rejon bazy 
gen. Fiodorowa, której celem było nawiązanie łączności, omówienie form współ- 
pracy oraz pomocy w postaci broni dla oddziałów partyzanckich AL na Lubelszczyź- 
nie. Znajdują się tu również relacje o formowaniu się za Buglem polskiej brygady 
im. W. Wasilewskiej. 


Do najciekawszych partii pamiętnika należą opowiadania o działalności oddziału 
specjalnego AL, którym dowodził autor. Obrazują one wysiłki PPR na rzecz rozwi- 
jania szerokiego frontu walki z okupantem hitlerowskim. Zadaniem oddziału (został 
on zorganizowany w maju 1944 r.) poza działalnością bojową była propaganda idei 
wspólnej walki zbrojnej i nawiązywanie współpracy z innymi organizacjami poli- 
tycznymi i wojskowymi w północnej części Lubelszczyzny (okręg IV AL). Pamiętnik 
oraz załączone do niego dokumenty świadczą o osiągnięciach i trudnościach oddziału 
w tej dziedzinie. Mówią o rezultatach podjętej przez oddział specjalny akcji na 
rzecz tworzenia frontu narodowego. Pamiętnik jest ciekawy ze względu na to, iż 
oddaje atmosferę wojskową i polityczną na Lubelszczyźnie, terenie najbardziej oży- 
wionych akcji partyzanckich w kraju. Przedstawia również nastroje wśród szere- 
gowych członków innych organizacji wojskowych oraz ich dążenia do walki zbrojnej, 
do współdziałania bojowego z Armią Ludową. Książka wskazuje również na prze- 
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szkody, jakie napotykano w tworzeniu frontu narodowego, w postaci propagandy 
kierowniczych ośrodków AK oraz walk bratobójczych podejmowanych przez NSZ.' 
Mimo tych trudności zarówno pamiętnik, jak i przytoczone dokumenty pokazują 
osiągnięcia partii w nawiązaniu współpracy bojowej z BCh, a nawet AK, co świad- 
czyło o sile idei głoszonych przez Polską Partię Robotniczą. Ciekawe są również 
informacje o ludziach, z którymi autor stykał się w swej działalności konspiracyjnej. 


* 


Wspomnienia Jana Ptasińskiego, byłego członka Płockiego Komitetu Okręgowego 
PPR i Dowództwa GL, pt. „Z mazowieckich pól”*) obejmują okres od września 
1930 do stycznia 1945 r. Książka stanowi cenny przyczynek do dziejów PPR, Gla 
8 AL na północnym Mazowszu, na tzw. terenach włączonych do Rzeszy. Wspom« 
nienia swe oparł autor na swoich przeżyciach osobistych, zapiskach z tamtego okresu, 
a także relacjach osób, z którymi współpracował w okresie okupacji. Wspomnienia 
ukazują rolę komunistów polskich na tych terenach w podjęciu i rozwijaniu walki 
zbrojnej 'z okupantem hitlerowskim, przeciwko polityce wynaradawiania, prześla- 
dowań i eksterminacji. Jak wynika z relacji autora, od pierwszych dni okupacji 
rozwinęło się tu bogate życie organizacyjne na podłożu dawnych kontaktów i wpły- 
wów KPP oraz radykalnego odłamu ruchu ludowego. 


Na przełomie 1940—1941 r. powstaje tu organizacja komunistów i radykalnych lu- 
dowców pt. „Młot i Sierp". Na jej czele stanął Julian Wieczorek. Organizacja objęła 
swym zasięgiem prawie całe północne Mazowsze, m. in. powiaty płocki, płoński, sier- 
pecki, rypiński i ciechanowski, Utrzymywała również kontakty s komunistami 
w Warszawie i Łodzi, Si 


Autor odtwarza w książce przebieg mozolnego nawiązywania kontaktów i tworze- 
nia sieci konspiracyjnej przez komunistów po wsiach, osadach, miasteczkach oraz 
rozwijania walki z okupantem na terenach północnego Mazowsza. Opierając się na 
tym dorobku organizacyjnym powstaje wiosną 1942 r. płocki okręg Polskiej Partii 
Robotniczej, który wchodził w skład obwodu VI — łódzkiego. Jak widać ze wspomnie- 
nia, na tym terenie partia uzyskała duże wyniki w działalności organizacyjnej i bo- 
jowej. Mimo wielkich trudności w pracy konspiracyjnej, aresztowań i śmierci 
w kazamatach hitlerowskich wielu czołowych działaczy, praca partii rozwijała się, 
ogarniając ooraz szersze kręgi społeczeństwa. Wskazują na to również ód 
w aneksie dokumenty z akt gestapo. i 


Równolegle z organizacjami partyjnymi rozwijały się tu i działały grupy wypa- 
dowe oraz oddziały Gwardii Ludowej, które prowadziły ożywioną akcję bojową. 
Autor mówi o wpływach PPR na przykładzie wzrostu szeregów Armii Ludowej. 
Latem 1944 r. utworzono tu Brygadę AL „Synów Ziemi Mazowieckiej", w której 
skład weszło 5 batalionów AL. Liczyły one łącznie z podległymi im garnizonami 
w grudniu 1944 r. 3500 żołnierzy (str. 202), Dorobek zbrojny Brygady — to prze- 
prowadzenie około 50 akcji bojowych i potyczek stoczonych z nieprzyjacielem 
(str. 208), Książka zawiera wiele informacji o ludziach partii, których postawa, wiara 
w słuszność i zwycięstwo sprawy, ofiarność i odwaga przyciągały do oddziałów AL 
ooraz więcej patriotów i zwolenników walki zbrojnej z okupantem. 


©) Jan Ptasiński — „Z mazowieckich pól". Wspomnienia partyzanta. Warszawa 1962, 
wyd. „Książka i Wiedza*, str. 302, Wydanie drugie. 
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O realizacji uchwał IV Plenum KC PZPR 


w przemyśle maszynowym 


Przemówienie tow. Franciszka Waniołki 
wygłoszone na X Plenum KC PZPR 16 kwietnia 1962 r. 


W materiałach przekazanych członkom KC przedstawiono informacją 
Q realizacji uchwał IV Plenum KC PZPR w przemyśle maszynowym pod- 
ległym Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego oraz omówiono niektórę węz» 
łowe problemy tego przemysłu. Z tego względu. w swoim wystąpieniu 
chciałbym omówić tylko niektórę zagadnienia. w celu podkreślenia ich wa- 
gi i znaczenia. 

Zdajemy sobie sprawę, że wykonanie uchwał IV Plenum KC PZPR 
w naszym przemyśle wpływa na stopień wykonania tych uchwał w całej 
gospodarce narodowej. | 

Od IV Plenum KC minęły więcej niż 2 lata. Jest to okres za krótki dla 
całkowitego wykonania wszystkich zadań wynikających z tych uchwał, 
jednak pozwalający na dokonanie oceny przebiegu ich realizacji i podsu- 
mowanie pierwszych wyników. 

Decyzja Kierownictwa Partii o złożeniu informacji z przebiegu wykona” 
nia uchwał IV Plenum KC przez przemysł maszynowy pozwoli zobrazo- 
wać sytuację w rozwoju produkcji i techniki w tym przemyśle, omówić 
czynniki przyspieszające bądź hamujące ten rozwój. 

Przemysł maszynowy jest bazą modernizacji i rekonstrukcji technicznej 
gospodarki narodowej. 

Produkuje on duży asortyment maszyn, urządzeń, środków transportu 
i łączności. W ciągu ostatnich lat tempo rozwoju przemysłu maszynowego 
było prawie dwukrotnie wyższe od tempa rozwoju całego przemysłu krajo- 
wego, a miesięczna produkcja przemysłu maszynowego w marcu bieżą» 
cego roku nieomal równała się produkcji tegoż przemysłu w całym 1950 
roku. 

Udział produkcji przemysłu maszynowego w globalnej produkcji prze- 
mysłu krajowego wynosi 21/0. Mimo to jednak udział produkcji tego prze- 
mysłu w ogólnokrajowej produkcji przemysłowej jest ciągle jeszcze mniej- 
szy niż w niektórych krajach uprzemysłowionych. Wynosi on w NRD — 
340/09, CSRS — 33,779, w NRF — 34,40. Zatrudnienie w przemyśle maszy- 
nowym tych krajów wynosi odpowiednio: w NRD ok. I mln osób, w CSRS 
ok, 800 tys. osób, w NRF ok. 3,1 mln osób — podczas gdy zatrudnienie 
w polskim przemyśle maszynowym wynosi ok. 700 tys. osób, w tym 
w przemyśle podległym MPC ok. 500 tys. osób. 

Szybki rozwój gospodarczy wysoko uprzemysłowionych krajów opiera 
się na wielkim przemyśle maszynowym. 

Produkcja przemysłu maszynowego w Polsce jest wielokrotnie wyższa 
niż w okresie przedwojennym. Mimo to jednak osiągnięty poziom pro- 
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dukcji jest wyraźnie za niski i nie zaspokaja wielu pilnych potrzeb naszej 
gospodarki narodowej. 

Dlatego też konieczny jest dalszy, intensywny rozwój przemysłu maszy- 
nowego. Przemysł maszynowy coraz bardziej będzie decydować o tempie 
rozwoju gospodarczego kraju, o pozytywnych zmianach w strukturze 
eksportu, o wzroście poziomu życia ludności i o naszych postępach w bu- 
dowie socjalizmu. 

Uchwały IV Plenum pozwoliły nam spojrzeć w nowy i bardziej kry- 
tyczny sposób na naszą pracę oraz ustalić zadania rozwoju techniki w prze- 
myśle maszynowym. 

Realizacja tych zadań jest treścią naszej codziennej pracy, pracy naszych 
zakładów, zjednoczeń, biur konstrukcyjnych i instytutów badawczych. 

Wykonywanie tych zadań jest nierównomierne. Są zakłady, które mogą 
wykazać się dobrymi osiągnięciami, w innych natomiast prace są opóźnio- 
ne, wyniki małe. 

Różne jest również zaawansowanie prac w rozwiązaniu poszczególnych 
problemów wynikających z uchwał IV Plenum KC. Podciąganie słabych 
ogniw naszej pracy dla wyrównania całego frontu działania na odcinku po- 
stępu technicznego — to podstawowy obowiązek naszych przedsiębiorstw 
i ogniw koordynujących. 

Głównym zadaniem przemysłu maszynowego wytyczonym przez IV 
Plenum KC jest wyposażenie podstawowych gałęzi gospodarki narodowej 
w nowoczesne środki produkcji. 

W ciągu dwóch lat, które upłynęły od tego plenum, zrobiliśmy dalszy 
krok w tym kierunku. Dotyczy to energetyki, dla której w ciągu ostatnich 
dwóch lat zaczęliśmy dostarczać w pełni nowoczesne turbozespoły i kotły 
energetyczne. kolejnictwa, rolnictwa, budownictwa, przemysłu włókienni- 
czego i innych. 

Wiele spraw jest w toku realizacji, dla wielu innych natomiast opraco- 
wano program działania i przygotowano wnioski do ich rozwiązania. 

Zwiększyliśmy również znacznie dostawy artykułów rynkowych i wzbo- 
gaciliśmy ich asortyment. 

Rozwój przemysłu maszynowego wpłynął również pozytywnie na struk- 
turę obrotów w handlu zagranicznym. Udział eksportu maszyn, urządzeń 
i kompletnych obiektów w ogólnym eksporcie krajowym wzrósł z 12,106 
w 1955 roku do 28,00% w 1961 r., osiągając ok. 1,7 miliarda zł dewizowych, 
w tym eksport przemysłu maszynowego podległego Ministerstwu Przemy- 
słu Ciężkiego stanowi ok. 900%. 

Jednak wielkość eksportu oraz dotychczasowe tempo jego wzrostu nie 
zaspokaja pilnych potrzeb gospodarki narodowej. 

Głównym odbiorcą naszych wyrobów są kraje socjalistyczne, do któ- 
rych eksportujemy w r. 1962 maszyny i urządzenia za sumę około 1,4 mi- 
liarda zł dewizowych, co stanowi około 820%, łącznej wartości eksportu 
przemysłu maszynowego podległego MPC. Do krajów kapitalistycznych 
eksportujemy maszyny i urządzenia wartości ok. 305 mln zł dewizowych, 
2 tego do krajów kapitalistycznych rozwiniętych tylko za sumę 69 mln zł 
dewizowych. W tym samym okresie import z tych kierunków maszyn 
i urządzeń, których nie możemy uzyskać z krajów naszego obozu, wynosi 
ok. 520 mln zł dewizowych. 


Wielkość eksportu przemysłu maszynowego w 1962 r. jest mniej więcej 
o 680%, wyższa niż w 1959 r. Niepokojącym zjawiskiem jest jednak stabi- 
lizacja w ostatnich dwóch latach udziału eksportu maszyn, urządzeń i kom- 
pletnych obiektów w eksporcie krajowym. 

Stoi przed nami zadanie dalszego zwiększenia obrotów z krajami socjali- 
stycznymi, które są miarą socjalistycznego podziału pracy w ramach 
RWPG. Ważnym też i pilnym zadaniem jest zwiększcnie eksportu do roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych, po to aby importować z tych krajów 
deficytowe bądź nie wytwarzane w naszym obozie maszyny, urządzenia 
i dokumentację techniczną. 


OSIĄGNIĘCIA NIE MOGĄ PRZESŁANIAĆ BRAKÓW 


Osiągnięcia w wyposażeniu w nowoczesne środki produkcji szeregu ga- 
łęzi gospodarki narodowej nie mogą nam przesłonić wielu dysproporcji, 
braków i niedociągnięć występujących w różnych dziedzinach naszej dzia- 
łalności, powodujących niezadowolenie odbiorców. 

Nie zdołaliśmy w ciągu ostatnich lat dokonać radykalnych zmian w zao- 
patrzeniu w nowoczesne urządzenia niektórych ważnych gałęzi gospodarki, 
a w szczególności przemysłu chemicznego, papierniczego i hutnictwa, które 
dużą część swoich potrzeb muszą zaspokajać w drodze importu. 

Nie wszystkie produkowane przez nas maszyny i urządzenia odpowia- 
dają najbardziej nowoczesnym wymaganiom technicznym. Niektóre zakła- 
dy produkują wyroby. złej jakcści i nie dotrzymują terminów dostaw, 
a cykl uruchamiania nowych wyrobów jest w wielu wypadkach niepoko- 
jąco przewlekły. 

W szeregu przypadków mimo wysiłków nie potrafiliśmy rozwiązać nie- 
których zagadnień technicznych. Do takich należą silniki wysokoprężne do 
sprzętu budowlanego i rolniczego, przekładnie ciężkie i inne. | 

Usunięcie tych niedociągnięć uważam za węzłowe 
zadanie i obowiązek przemysłu. Żadne przedsię- 
biorstwo, zjednoczenie nie może liczyć na ustęp- 
stwa w zakresie terminowości dostaw, asortymen- 
towości, nowoczesności i dobrej jakości wyrczhów. 

Sprawa systematycznego podnoszenia poziomu 
technicznego produkowanych przez nas wyrobów, 
wysokiej jakości ich wykonania, poprawy wskaź- 
ników eksploatacyjnych, jest pierwszoplanowym 
i podstawowym zadaniem załóg i personelu inży- 
nieryjno-technicznego wszystkich jednostek orga- 
nizacyjnych przemysłu maszynowego. 

Dla poprawy zaopatrzenia różnych gałęzi gospodarki narodowej, dla lep- 
szego zabezpieczenia szerokiego i stale rosnącego frontu inwestycji krajo- 
wych winniśmy rozszerzać działalność zjednoczeń w zakresie dostaw kom- 
pletnego wyposażenia obiektów fabrycznych i usprawnienia tą drogą pro- 
cesu inwestowania. 

Wprowadzamy w tym celu nowe formy organizacyjne w postaci przed- 
siębiorstw generalnych dostawców i organizacji kompletujących. , 

Dla lepszego zaspokojenia potrzeb gospodarki narodowej nakładamy na 
nasze zakłady i zjednoczenia obowiązek systematycznej i wnikliwej analizy 
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stopnia obciążenia zdolności produkcyjnych, wykorzystania rezerw $ usu- 
wania wąskich gardeł ograniczających całkowite wyżyskanie ich zdolności. 
Przedsięwzięcia organizacyjno-techniczne, zwiększenie zmianowości w pra- 
cy zakładów stanowią źródła wyzwalania mocy produkcyjnej. 

Istnieją jednak niedobory mocy produkcyjnej i dysproporcje, które 
można usunąć tylko w drodze rekonstrukcji technicznej i rozbudowy po- 
tencjału wytwórczego przemysłu maszynowego. 

Dotyczy to w szczególności wyraźnie niewystarczających mocy produk- 
cyjnych w zakresie ciężkiej aparatury chemicznej, ciężkich obrabiarek, 
szeregu maszyn ciężkich, jak urządzenia hutnicze itp., oraz bazy koopera- 
cyjnej, tzn. odlewni, kuźni, przemysłu łożysk tocznych i innych. 

Powiększenie tych zdolności — to warunek intensywnego rozwijania 
przemysłu maszynowego, podnoszenia go na wyższy poziom techniczny 
i lepszego zaspokajania potrzeb naszej gospodarki. Rozwiązanie tych pro- 
blemów wymaga dłuższego czasu. Obok prac wykonywanych w tym celu 
w bieżącym pięcioleciu opracowuje się program usunięcia tych dyspro- 
porcji, który będzie realizowany po roku 1965. 

Następny postulat IV Plenum KC pod adresem przemysłu maszyno- 
wego — to uporządkowanie norm pracy i podniesienie poziomu organi- 
zacyjnego przedsiębiorstw, co stwarza warunki sprzyjające rozwojowi 
techniki. 

Poziom organizacyjno-techniczny nie nadążał za szybkim rozwojem pro- 
dukcji w przemyśle maszynowym, pozostawał często w tyle za poziomem 
technicznym wytwarzanych wyrobów. , 

Postawienie tej sprawy na IV Plenum KC pozwoliło nam z całą ostrością 
ocenić istniejące w naszym przemyśle zaniedbania i nieprawidłowości na 
tym odcinku, ustalić program działania i przystąpić w resorcie do upo- 
rządkowania norm. Sprawę tę powiązaliśmy z uporządkowaniem i podnie- 
sieniem stanu organizacyjnego przedsiębiorstw, uporządkowaniem doku- 
mentacji technicznej, usprawnieniem obsługi miejsca pracy, usprawnie- 
niem planowania wewnątrzzakładowego itp. 

Wprowadzenie norm technicznie uzasadnionych w przemyśle maszyno- 
wym podległym Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego zostało zakończone 
w 1961 r. 

Oceniamy, że na tym odcinku realizacja uchwał IV Plenum została 
najdalej posunięta. 

Konieczne jest szybsze wprowadzenie norm technicznie uzasadnionych 
również w przemyśle maszynowym innych resortów. 

Na rozwiązaniu trudnej sprawy norm skupiliśmy uwagę i wysiłki ca- 
łego aktywu gospodarczego i społecznego przemysłu maszynowego. Dzięki 
temu uzyskaliśmy w przemyśle maszynowym lepsze wykorzystanie czasu 
pracy, bardziej obiektywne podstawy do planowania oraz sprawiedliwszy 
układ płac między poszczególnymi grupami pracowników przedsiębiorstw. 

Osiągnięte wyniki w zakresie wykonywania technicznie uzasadnionych 
norm pracy wykazują, że normy te są w przytłaczającej większości realre, 
co potwierdziły fakty. Na koniec roku 1961 około 40%, ogółu robotników 
pracujących w akordzie przekroczyło nowe normy technicznie uzasadnio- 
ne, a średnie wykonanie norm w całym przemyśle wynosiło 94'/o. 

Nie wszędzie jednak porządkowanie organizacji i wprowadzanie norm 
technicznie uzasadnionych przeprowadzono właściwie. 


W niektórych przedsiębiorstwach, po intensywnej pracy organizacyjnej 
w okresie przygotowania i wprowadzania nowych norm, osłabiono tempo 
realizacji usprawnień organizacyjno-technicznych, a zdarzają się nawet 
wypadki wycofywania się w niektórych przedsiębiorstwach z wprowa- 
dzonych już usprawnień. W niektórych przedsiębiorstwach obniżono bez 
uzasadnienia zakres zakordowania robót. Ujawniły się również, co prawda 
w nielicznych przypadkach, tendencje do rozluźnienia norm pracy. 


W szeregu przedsiębiorstw, mimo wprowadzenia zmian techniczno- 
organizacyjnych, sprzyjających przekraczaniu norm pracy, nie koryguje 
się odpowiednio współczynników do płac wprowadzonych na przejściowy 
okres opanowywania nowych norm. Występują również przykłady me- 
chanicznego znoszenia tych współczynników, bez zasadniczej poprawy 
warunków organizacyjno-technicznych. W niektórych przedsiębiorstwach 
wystąpiły także inne niedociągnięcia i braki. 

Usunięcie niedociągnięć — to najpilniejsze zadanie wszystkich naszych 
zakładów. 

Stoi przed nami zadanie dalszego doskonalenia systemu normowania 
pracy w przemyśle maszynowym, ciągłego podnoszenia poziomu organi- 
zacji jako niezbędnego warunku dalszego wprowadzania postępu tech- 
nicznego. 

Równolegle z porządkowaniem norm pracy w przemyśle porządkowano 
sprawy zatrudnienia. Usunięcie najbardziej rażących przerostów w za- 
trudnieniu sprzyjało uzyskaniu dużego wzrostu wydajności pracy i pro- 
dukcji w naszym przemyśle. W okresie od IV Plenum KC wydajność pracy 
w przemyśle maszynowym, wyrażona wartością produkcji globalnej przy- 
padającej na jednego robotnika grupy przemysłowej, wzrosła o 320%. 

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że w organizacji produkcji kryją się 
jeszcze duże rezerwy wydajności. 

W szeregu przedsiębiorstw poziom organizacji jest niewłaściwy. Kie- 
rownicy przedsiębiorstw muszą pamiętać, że ulepszanie organizacji to pro- 
ces ciągły. Organizacja musi wyprzedzać wzrost produkcji. 

Występujące nadal na niektórych odcinkach przerosty zatrudnienia mu- 
szą być konsekwentnie usuwane. W czasie likwidacji przerostów zatrud- 
nienia niektóre zakłady, nie doceniając znaczenia tak ważnych działów, 
jak narzędziownie i wydziały remontowe, dopuściły do ograniczeń, co 
utrudnia normalny przebieg produkcji i utrzymanie w odpowiednim sta- 
nie posiadanego parku maszynowego. Jest to polityka krótkowzroczna. 

W toku doskonalenia organizacji, ulepszania technologii, wprowadzania 
zmian w produkcji, musi być przeprowadzana w przedsiębiorstwach ana- 
liza i stałe dostosowanie zatrudnienia do zmieniających się warunków 
techniczno-organizacyjnych. 

Wydajność pracy w przemyśle maszynowym jest ciągle jeszcze niższa 
od wydajności osiąganej w innych krajach wysoko uprzemysłowionych. 

Pracochłonność produkcji niektórych wyrobów . naszego przemysłu 
utrzymuje się na niezmienionym poziomie. Wzrost wydajności pracy 
w naszym przemyśle uzyskiwano dotychczas w dużej mierze w rezultacie 
przedsięwzięć organizacyjnych i likwidacji przerostów w zatrudnieniu. 
Prace te musimy nadal prowadzić. | 

Obecnie jednak osiągnięcie dalszego radykalnego wzrostu wydajności 
pracy możemy uzyskać głównie w wyniku zasadniczych zmian w tech- 
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nologii produkcji, jej unowocześnienia, w wyniku szerszej: mechanizacji 
i automatyzacji procesów produkcyjnych, a więc w drodze codziennej wal- 
ki o postęp techniczny w produkcji. W tym kierunku zmierzają nasze prace 
i wysiłki. 

Wzrost wydajności pracy — to sprawa nie tylko wydajności robotników, 
lecz również efektywności pracy biur technologicznych, biur konstrukcyj- 
nych i wszystkich odcinków działalności zakładu. 


Szybki wzrost wydajności pracy jest jednym z zasadniczych warunków 
dalszego rozwoju przemysłu maszynowego i całej gospodarki narodowej. 
Dlatego też stawiamy przed wszystkimi przedsiębiorstwami i zjednocze- 
niami zadanie opracowania takiego planu postępu technicznego, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem unowocześnienia technologii, którego realizacja 
zagwarantuje wzrost wydajności pracy mniej więcej o 8—10%/o rocznie. 

Dalszym ważnym zadaniem przemysłu maszynowego, wynikającym 
z uchwał IV Plenum KC PZPR, na odcinku organizacji produkcji są za- 
gadnienia specjalizacji i kooperacji produkcji. Możemy dzisiaj powiedzieć, 
że prace w dziedzinie specjalizacji przedsiębiorstw w zakresie tzw. pro- 
dukcji finalnej są daleko posunięte. | 

Zdarzają się jednak wypadki, że produkcja takich samych wyrobów 
odbywa się równolegle w kilku fabrykach. Dotyczy to szczególnie części 
artykułów rynkowych, których produkcję uruchamiano na nie wykorzy- 
stanych mocach produkcyjnych przemysłu obronnego. 

Koncentracja tej produkcji musi być oparta na nowoczesnej technologii 
i poprzedzana opracowaniami unifikacyjnymi. Prace te są w trakcie rea- 
lizacji. Wymagają one jednak dłuższego czasu ze względu na swój bardzo 
złożony charakter, związany z problemami przenoszenia produkcji, prze- 
kwalifikowania załogi, a szczególnie z wyposażeniem zakładów w maszyny 
i urządzenia wyspecjalizowane konieczne do prowadzenia skoncentrowa- 
nej produkcji opartej na nowoczesnej technologii, odpowiadającej charak- 
terowi produkcji. Wymaga to szeregu drogich maszyn i urządzeń, często 
trudnych do zdobycia, 

Samo bowiem skupienie w jednym miejscu uprzednio rozproszonej pro- 
dukcji, bez zasadniczego polepszenia technologii, nie daje rezultatów. 

Przemieszczenie produkcji w wyniku specjalizacji posiada tylko wtedy 
sens techniczny i ekonomiczny, kiedy w wyniku tych posunięć stworzone 
zostaną takie warunki techniczne, które pozwolą na obniżenie pracochłon- 
ności wyrobów i kosztów wytwarzania oraz na podniesienie jakości pro- 
dukcji. 

W ostatnich latach rozwinięte zostały również prace na odcinku specja- 
lizacji podzespołów. Wyspecjalizowano szereg zakładów produkujących 
podzespoły w przemyśle mvtoryzacyjnym, maszyn rolniczych, ciągników, 
okrętowym oraz szereg odlewni i kuźni. W przemyśle elektronicznym, 
ustalony podział pracy między zakładami produkującymi gotowy sprzęt 
a zakładami produkującymi podzespoły odpowiada nowoczesnej organi- 
zacji produkcji. 

W szeregu jednak branż przemysłu maszynowego, prace na odcinku spe- 
cjalizacji brodukcji podzespołów są w stadium początkowym i wymagają 
przyspieszenia. 

Przeprowadzenie specjalizacji produkcji części i zespołów poprzedzamy 
normalizacją i unifikacją elementów przewidzianych do specjalizacji. 
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Prace normalizacyjne po IV Plenum KC zostały u nas znacznie rozsze- 
rzone. Opracowujemy rocznie średnio 400 norm państwowych, co stanowi 
około 509%/0 wszystkich opracowywanych norm w kraju. 

W zakresie unifikacji w roku 1962 zostaną zakończone między innymi 
prace nad unifikacją kół zębatych i wałków wielowypustowych w prze- 
myśle obrabiarkowym, sprężyn spiralnych, śrub motoryzacyjnych i sze- 
regu innych. - 

W opracowaniu jest dalsze pogłębienie specjalizacji międzybranżowej 
elementów hydrauliki, przekładni, sprzęgieł, elektrotechniki motoryzacyj- 
nej i szeregu innych. Dotychczas nie rozwiązano sprawy specjalizacji pro- 
dukcji szeregu normalii, łańcuchów „Galla'', sprężyn, pierścieni Seegera 
i innych. 

Dalsze porządkowanie specjalizacji, opartej 
na normalizacji i unifikacji, wewnątrz branż 
i między branżami — to węzłowe zadanie zjed- 
noczeń, biur konstrukcyjnych i resortu w ro- 
ku 1962 i w najbliższych latach. 


W KOOPERACJI NASTĄPIŁA POPRAWA 


W dziedzinie kooperacji kontynuujemy prace podjęte przed dwoma laty. 
W ciągu tych lat w wyniku realizacji uchwał Biura Politycznego i IV Ple- 
num KC funkcjonowanie kooperacji uległo znacznej, chociaż jeszcze nie- 
zupełnie zadowalającej poprawie. Oceniamy, że kooperacja to jedna z tych 
dziedzin, w których realizacja uchwał IV Plenum KC została zaawan- 
sowana. 


Przeprowadzono analizę istniejących powiązań kooperacyjnych i usu- 
nięto szereg nieprawidłowości. Zaostrzono dyscyplinę dostaw kooperacyj- 
nych oraz egzekwowanie kar umownych za niedotrzymywanie ustalonych 
terminów dostaw. Rozwijamy bazę produkcyjną kooperacji, zwiększamy 
produkcję półfabrykatow, podzespołów i części. 

Założona produkcja odlewów staliwnych, odkuwek matrycowanych 
i swobodnie kutych, odlewów z żeliwa ciągliwego, przekracza odpowiednie 
wielkości planu pięcioletniego. Założyliśmy również wysokie wskaźniki 
wzrostu produkcji większości masowo stosowanych podzespołów i części, 
a w szczególności łożysk tocznych, przekładni, sprzętu elektrotechnicznego 
oraz szeregu innych. 


Przyjęliśmy zasadę ustalania w planie znacznie wyższych wskaźników 
wzrostu produkcji dla zakładów „wyspecjalizowanych, wytwarzających 
zespoły i podzespoły w stosunku do wskaźników ustalonych dla przedsie- 
biorstw, które na ich bazie produkują wyroby finalne 

Przykładowo w przemyśle motoryzacyjnym nastąpi w roku 1962 wzrost 
produkcji w przedsiębiorstwach wytwarzających podzespoły o 23*/e, nato- 
miast w przedsiębiorstwach wykonujących produkcję finalną o 1609 — ana- 
logicznie w przemyśle eleklronicznym 31% i 13'/o. 

Dążymy w ten sposób do tego, aby nasze zakłady nie borykały się 
z trudnościami, wynikającymi z niedostatecznego napełnienia produkcji 
robotami w toku, aby miały dostateczne, ekonomicznie i technicznie uza- 
sadnione zapasy półfabrykatów i części. 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że całkowite 
rozwiązanie zagadnienia kooperacji zależy 
przede wszystkim od systematycznego rozwoju 
bazy wytwórczej kooperacji, jak odlewni, kużź- 
ni, tłoczni oraz tworzenia i rozwijania zakła- 
dów wyspecjalizowanych w produkcji podstawo- 
wych podzespołów i elementów kooperacyjnych. 

Obok zadań dla zakładów wytwarzających poód- 
zespoły, polegających na wyprzedzaniu w pro- 
dukcji zakładów wykonujących produkcję final- 
ną — stawiamy przed każdym zakładem zadanie 
znacznego wyprzedzenia własnej produkcji 
podzespołów i części w stosunku do produkcji 
gotowych wyrobów. 

Przedsiębiorstwa muszą w pełni wywiązywać 
się z zobowiązań  kooperacyjnych oraz ściśle 
przestrzegać ustalonych terminów dostaw. 

Następny postulat, wysunięty przez IV Plenum KC, dotyczył ulepszenia 
technologii wytwarzania w przemyśle maszynowym. 

Sprawa unowocześnienia technologii — to węzłowe zagadnienie, które 
decyduje o możliwościach dokonania przez nas kroku naprzód w zwiększa- 
niu wydajności pracy, poprawie jakości oraz podniesieniu poziomu tech+ 
nicznego przemysłu. 

Zagadnienia tego w ubiegłych latach nie doceniano. Ilustracją tego może 
być fakt, że przy wprowadzeniu w ub. roku zasady przeliczania wpływu 
nowej technologii na zwiększenie wydajności, wiele zakładów, a nawet 
zjednoczeń wykazało się wzrostem wydajności z tego tytułu, nie przekra- 
czającym 1. 

Poziom stosowanej technologii jest niejednolity, nie tylko w skali bran- 
ży, ale i wewnątrz poszczególnych zakładów. : 

W produkcji jednostkowej i małoseryjnej poziom technologii na ogół nie 
odbiega od spotykanych w innych krajach uprzemysłowionych, a w nie- 
których przypadkach, jak np. przy produkcji silników okrętowych w Ża- 
kładach Metalowych H. Cegielski i Zakładach Urządzeń Technicznych 
„Zgoda”, turbin energetycznych w „Zamechu*, kotłów energetycznych 
w Raciborzu oraz przy budowie statków — poziom technologii i osiągana 
pracochłonność wyrobów odpowiadają dobremu poziomowi techńicznemu 
krajów uprzemysłowionych. 

Natomiast w produkcji seryjnej, a zwłaszcza wielkoseryjnej, w zasadzie 
metody technologiczne są przesturzałe, nie odpowiadające współczesnym 
wymaganiom, wskutek czepo uzyskiwana pracochłonność jest za wysoka. 

W większości zakładow przemysłu maszynowego produkcja odbywa się 
na obrabiarkach uniwersalnych. Struktura parku maszynowego, przy 
znacznym rozwoju produkcji i tendencji do pogłębiania specjalizacji, wy- 
mapa zasadniczych zmian w kierunku zwiększenia udziału obrabiarek wy- 
specjalizowanych, wieloczynnościowych i linii automatycznych. 

Niedocenianie w ubiegłym okresie sprawy unowocześniania technologii 
przez wprowadzanie wyspecjalizowanych maszyn doprowadziło do znacz- 
nego opóźnienia produkcji tych urządzeń i rozwoju dla niej zaplecza tech» 
nicznego. 
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W przemyśle maszynowym mamy zainstalowanych dotychczas 8 linii 
automatycznych i 220 obrabiarek zespołowych. Ilości te muszą być dó 
1965 r. kilkakrotnie zwiększone, co pociąga za sobą konieczność zwielo+ 
krotnienia ich produkcji i dalszego rozszerzania bazy konstrukcyjnej. 

Szybki rozwój bazy produkcyjnej i konstrukcyjnej dla linii automatycz- 
nych i obrabiarek zespołowych stawiamy jako jedno z kluczowych zadań, 
decydujących o podniesieniu technologii na wyższy poziom. 

Zmianę istniejącego stanu zapoczątkowaliśmy na szerszą skalę w ro- 
ku 1961. Dotychczas zorganizowaliśmy biuro projektów dla tych obrabia- 
rek oraz przestawiamy na ich produkcję 3 zakłady przemysłowe. 

Przedsiębiorstwa i zjednoczenia zobowiązano do wytypowania procesów 
technologicznych stosowanych w powtarzalnej produkcji przy dużej praco= 
chłonności, które powinny być przede wszystkim zmieniane na wydaje 
niejsze. 

Wprowadzanie nowoczesnej techniki w przemyśle wymaga śmiałości 
działania i podejmowania w niektórych uzasadnionych wypadkach świa+* 
domego ryzyka technicznego przez inicjatorów i wykonawców. W praktyce 
nie zawsze stosuje się te zasady, co zniechęca niektórych inżynierów 
i techników do podejmowania nowych i śmiałych rozwiązań technicznych. 


Kierownictwo zakładów, opierając się na personelu inżynieryjno-tech- 
nicznym, przodujących robotnikach i racjonalizatorach, powinno w maksy- 
malnym stopniu we własnym zakresie organizować rozwiązywanie pro- 
blemów technicznych. 

Unowocześnianie technologii produkcji wiąże się nie tylko z instalowa- 
niem nowych maszyn, lecz również z modernizacją, przebudową i właści- 
wym oprzyrządowaniem istniejących maszyn, z mechanizacją bądź częścio= 
wą automatyzacją najbardziej pracochłonnych i trudnych czynności oraz 
wykonaniem szeregu urządzeń nietypowych. 

Zakłady powinny na podłożu typowych maszyn i urządzeń oraz ich ele- 
mentów zestawiać dla swoich potrzeb linie produkcyjne. Doświadczenia 
szeregu zakładów, jak Zakładów M-7 w Tarnowie, „Pafawagu', Zakładów 
„Kontakt'' w Czechowicach, „Telpod'* w Krakowie, Zakładów Radiowych 
im. Kasprzaka, Kraśnickiej Fabryki Wyrobów Metalowych i wielu innych — 
kaszy że kierunek ten jest słuszny i przynosi obecnie najszybciej 
wyniki. | 

Działalność tych zakładów musi być przykładem dla innych, które cią- 
gle jeszcze oczekują, aż ich własne problemy techniczne zostaną rozwią- 
zane przez inne jednostki. 

W niektórych zakładach prowadzi się przewlekłe rozważania, nie koń- 
czące się dyskusje nad tematami ogólnymi, związanymi z postępem tech- 
nicznym, a jednocześnie nie podejmuje konkretnych przedsięwzięć do jego 
wdrażania. 

Ulepszanie technologii — to codzienny, uporczywy proces prowadzony 
przez same fabryki. Przed naszą kadrą inżynieryjno-techniczną i kierow- 
nictwem zakładów wysuwamy zadanie, by postęp techniczny dawał wy- 
mierne wyniki w dziedzinie obniżania pracochłonności produkcji i jej 
kosztów wytwarzania. 

Do szybszego rozwiązywania zagadnień postępu technicznego w prze- 
myśle konieczna jest szersza, bezpośrednia wymiana doświadczeń między 
zakładami oraz upowszechnienie i pogłębienie informacji technicznej, Za- 
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danie usprawnienia tej informacji stawiamy przed biurami projektowymi, 
konstrukcyjnymi, instytutami i jednostkami koordynującymi. 


DECYDUJĄCA ROLA ZAPLECZA TECHNICZNEGO 


Jednym z ważniejszych zadań wysuniętych przez IV Plenum KC jest 
uruchamianie produkcji nowych wyrobów, które stanowią podstawowy 
element postępu technicznego. 

O poziomie przemysłu maszynowego świadczy nowoczesność wytwarza- 
nych maszyn, co wiąże się z systematycznym i szybkim wprowadzaniem 
ich do produkcji. Szybkość uruchamiania produkcji maszyn i urządzeń 
decyduje o okresie, w którym pozostają one nowoczesne. 

Stawiamy zadanie, aby w sposób istotny skracać okresy między opra- 
cowaniem konstrukcji i technologii a przygotowaniem i rozpoczęciem pro- 
dukcji. 

Warunkiem jednak istotnego skracania cyklu nowych uruchomień jest 
posiadanie właściwego, dobrze wyposażonego zaplecza technicznego, 
w szczególności biur konstrukcyjnych i technologicznych, wydziałów do- 
świadczalnych, prototypowni, laboratoriów i stacji prób oraz narzędziowni. 

Niedostosowanie zaplecza technicznego do potrzeb produkcyjrych za- 
kładu stanowi w wielu dziedzinach hamulec postępu technicznego. 
Problemu zaplecza technicznego nie zdołaliśmy jeszcze w wielu przedsię- 
biorstwach rozwiązać. 

Mamy niedostateczną ilość laboratoriów, prototypowni, wydziałów do- 
świadczalnych i stacji prók oraz braki w ich wyposażeniu. Szereg naszych 
narzędziowni jest słabo wykorzystanych. | 

W roku 1961 w niektórych zakładach zdarzały się wypadki zmniejsze- 
nia liczby zatrudnionych narzędziowców i przenoszenia ich do produkcji 
mimo niedostatccznego stopnia oprzyrządowania. 

Podobne zjawiska wysląpiły również w wydziałach remontowych, któ- 
rych zadaniem — obok utrzymywania zainstalowanych maszyn w pełnej 
sprawności — jest również wykonywanie szeregu urządzeń nietypowych 
do mechanizacji prac i modernizacji parku maszynowego. 

Szczególnie istotna jest potrzeba rozbudowy zaplecza technicznego, 
a zwłaszcza zakładowych biur konstrukcyjnych i technologicznych. Sła- 
bość tego zaplecza polega na tym, że jego obsada, zwłaszcza inżynierów 
i doświadczonych techników, jest za mała. 

Dla ilościowego i jakościowego wzmocnienia odcinka technologiczno- 
konstrukcyjnego w zakładach musimy stworzyć warunki do przechodzenia 
+ ruchu najbardziej doświadczonych i zdolnych kadr inżynieryjno-tech- 
nicznych. 

Liczba inżynierów zatrudnionych w zakładowych biurach konstrukcyj- 
nych i technologicznych wynosi obecnie ok. 6 tys. Liczbę tę powinniśniw 
podwoić. Jak wynika jednak z liczb, możliwości przesuwania kadr są ogra- 
niczone. Obejmują w obecnym okresie około tysiąca inżynierów. Całko- 
wite rozwiązanie problemu będzie możliwe dopiero po kilku latach. 

Dla zapewnienia dalszego prawidłowego rozwcju zaplecza technicznego 
zakładu staramy się wyraźniej określić podział zadań między zakładowymi 
a centralnymi biurami konstrukcyjnymi. 


4© 


a «w 


Stoimy na stanowisku, że konstrukcje nowych maszyn i urządzeń po- 
winny powstawać przede wszystkim w zakładowych biurach konstrukcyj- 
nych. Muszą one wziąć na siebie obowiązek i odpowiedzialność za rozwój 
konstrukcji i stałą ich modernizację. Zakładowe biura konstrukcyjne po- 
winny specjalizować się w konstruowaniu określonych grup i rodzin 
maszyn. 


Natomiast centralne biura konstrukcyjne powinny opracowywać kon- 
strukcje w dziedzinie zakładów nowych, nie mieszczących się w określo- 
nej specjalizacji, udzielać stałej pomocy zakładowym biurom konstrukcyj-. 
nym, prowadzić prace perspektywiczne, wspólne dla branży oraz zagadnie- 
nia normalizacji i unifikacji. Winny one również śledzić osiągnięcia tech- 
niki światowej i informować o nich zakłady. 

Oceniamy, że wysiłek podjęty dla wzmacnia- 
nia zaplecza technicznego nie był dostateczny. 
Dlatego przed kierownictwami przedsiębiorstw 
stawiamy zadanie bardziej zdecydowanego niż 
dotychczas przesuwania najbardziej doświad- 
czonej kadry inżynieryjno-technicznej do za- 
plecza i wzmacniania tych decydujących ogniw 
przygotowania produkcji. 

Następnym zadaniem, jakie wysunęło IV Plenum KC, jest mechanizacja 
robót ciężkich i pracochłonnych. Podstawowe zadania w zakresie zwiększe- 
nia produkcji sprzętu już wytwarzanego i uruchomienia produkcji nowych 
urządzeń do mechanizacji przypadają przemysłowi maszynowemu. 

W wyniku prac specjalnie do tego celu powołanej Komisji Rządowej 
przeprowadzono analizę stanu mechanizacji robót ciężkich i pracochłon- 
nych w gospodarce narodowej. Określono także potrzebne ilości i rodzaje 
sprzętu i opracowano program działania. 

Dla wykonania zadań w tej dziedzinie zwiększamy produkcję poszcze- 
gólnych urządzeń o 30—40%, ponad ilości przewidziane w planie 5-letnim 
oraz przystępujemy do wytwarzania wielu nowych maszyn i urządzeń. 
Ze względu na ograniczone środki, w bieżącej pięciolatce rozwiązana zosta- 
nie tylko część problemu. h 

Szczególnym problemem mechanizacji robót ciężkich jest mechanizacja 
transportu wewnątrzzakładowego. W tej dziedzinie mamy duże zaległości. 

W 1961 roku zorganizowaliśmy ośrodek konstrukcyjny oraz ustaliliśmy 
zjednoczenia wiodące w zakresie produkcji środków mechanizacji transpor- 
tu. W roku bieżącym wyprodukujemy pierwszą większą partię wózków 
podnośnikowych oraz przygotowujemy produkcję dalszych typów tych 
wózków z napędem spalinowym. Sprawa paletyzacji, istotnego elementu 
mechanizacji transportu wewnętrznego, nie została przez nas jeszcze roz- 
wiązana. 

Wytypowaliśmy w resorcie szereg zakładów, w których nastąpi kom- 
pleksowe rozwiązanie zagadnień transportu. Na tej podstawie będą opra- 
cowane koncepcje rozwiązania zagadnienia transportu w pozostałych za- 
kładach. 

W przemyśle maszynowym ustalamy centralnie zadania w produkcji 
urządzeń transportu wewnątrzzakładowego, w zakresie środków transportu 
wspólnych dla branż. Sprawa natomiast urządzeń nietypowych oraz środ- 
ków pomocniczych do małej mechanizacji transportu (podajników, pro- 
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wadników i innych) musi być rozwiązana przede wszystkim przez same 
zakłady. 

W wyniku uchwał IV Plenum KC podjęliśmy szereg prac nad automa* 
tyzacją procesów technologicznych. Nieliczne urządzenia do automatyzacji 
procesów, jakie posiadaliśmy w roku 1961 w gospodarce narodowej, po- 
chodziły głównie z importu. Sprawa automatyki w Polsce jest w stadium 
początkowym. Dla zaawansowania procesu automatyzacji w kraju musimy 
praktycznie stworzyć nową gałąź skomplikowanej i precyzyjnej produkcji. 

Do roku 1961 wyposażyliśmy w urządzenia automatyzacji krajowej pro- 
dukcji 12 obiektów przemysłowych. W roku bieżącym dostarczymy urzą- 
dzenia automatyki do szeregu nowych obiektów przemysłowych. 

Nadrobienie późnego startu w tym zakresie to główne zadanie dla za- 
pewnienia szybkiego rozwoju tej nowej gałęzi produkcji. 

IV Plenum KC, a szczególnie 1X Plenum KC, podkreśliło duże znaczenie 
oszczędności materiałów dla gospodarki narodowej. Zagadnienie to jest 
szczególnie istotne dla przemysłu maszynowego, zużywającego poważną 
ilość deficytowych surowców i materiałów. 

Wykorzystanie materiałów w produkcji nie jest u nas zadowalające. Za- 
równo procesy wytworcze, jak i niewłaściwe często rozwiązania konstruk- 
cyjne powodują nieuzasadnione zużycie. 

Wiele norm zużycia materiałów jest zbyt tolerancyjnych i przestarzałych, 
zbyt wielkie są odpady i wybraki. Zaniedbana jest w szeregu przedsię- 
biorstw gospodarka materiałowa, ewidencja i kontrola zużycia oraz gospo- 
darka magazynowa. Taki stan rzeczy prowadzi do marnotrawstwa deficy- 
towych materiałów. 

Z tych względów zagadnienie gospodarki materiałowej wysuwamy jako 
jeden z kluczowych problemów, który obok technologii musi być przez 
nas rozwiązany. 

W ostatnim czasie rozpoczęliśmy w całym przemyśle szeroką weryfi- 
kację norm zużycia materiałów, która do końca bieżącego roku obejmie 
podstawowe grupy wyrobów. W sumie, po wykonaniu tej pcacy, obejmie- 
my nowymi normami wyroby pochłaniające około 750%, zużywanej stali. 

Zobowiązaliśmy nasze przedsiębiorstwa do przeprowadzenia w pierw- 
szym półroczu br. wsżechstronnej i wnikliwej analizy całości gospodarki 
materiałowej, opracowania na tej podstawie programów działania, które 
będą zatwierdzone przez kolegia zjednoczeń. 

Przed wszystkimi przedsiębiorstwami, przed 
robotnikami, technologami i konstruktorami 
oraz innymi pracownikami inżynieryjno-tech- 
nicznymi, przed administracją i kierownictwem 
zakładów stawiamy zadania ciągłego podno- 
szenia efektywności wykorzystania materiałów 
przez zmniejszenie ciężaru konstrukcji, stałe 
ułepszanie technologii, wydatne zmniejszenie 
ilości braków, ekonomiczne zużycie oraz cał- 
kowite uporządkowanie gospodarki materiało- 
wej i magazynowej w roku 1962. 

Istotnym problemem, wynikającym z uchwał IV Plenum KC, jest zagad- 
nienie usprawnienia planowania rozwoju techniki i uwolnienia go od nale- 


ciałości biurokratycznych. 
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Ustalenie metodyki planowania w przemyśle maszynowym, wytwarza- 
jącym ponad sto tysięcy wyrubów katalogowych, jest wyjątkowo trudne 
i skomplikowane ze względu na różnorodność branż, rodzajów produkcji 
i stosowanej technologii. 

W planie postępu technicznego na rok 1962 nasze wysiłki skierowaliśmy 
na powiązanie planu technicznego w organiczną całość z podstawowymi 
zadaniami przedsiębiorstwa. Chodzi o to, aby plan techniczny zapewniał 
nowoczesność produkcji, jej poziom, wzrost wydajności pracy oraz obniże- 
nie kosztów własnych produkcji. Plan ten uwzględnia, między innymi, 
charakterystykę techniczną podstawowych wyrobów przewidzianych do 
uruchomienia i jego terminu oraz unowocześnienie technologii, która 
określa zadania zmniejszenia pracochłonności. | 

Metodyka planowania postępu technicznego mu- 
si uwzględniać zwiększenie samodzielności przed- 
siębiorstw, tworzenie warunków do rozwoju ini- 
cjatywy i wzrostu odpowiedzialności inżynierów 
i techników. | 
"Ich pracę w zakresie enia technicznego po. 
winna odzwierciedlać nie tyle sprawozdawczość, 
ile konkretne osiągnięcia, wyrażającesię we Wżro* 
ście produkcji, zwiększeniu wydajności pracy i bb- 
niżce kosztów własnych. 

Przy ustalaniu przez Komitet do Spraw Techniki metodyki planowania 
postępu technicznego powinny być uwzglednione nasze sugestie, zmierza- 
jące do odciążenia inżynierów i techników od nadmiernie szczegółowych 
prac planistycznych, obowiązków sporządzania dużej ilości pracochłonnych 
formularzy. 


CO JESZCZE CZEKA NA ROZWIĄZANIE 


IV Plenum KC PZPR uchwaliło wprowadzenie zmian w systemie plano- 
wania i finansowania przedsiębiorstw, które miały usunąć hamulce na dro- 
dze szybszego wprowadzania postępu technicznego. 

W uchwałach wskazano m. in. na konieczność uregulowania skutków 
wynikających z przejściowego pogorszenia wskaźników planowych przy 
wprowadzaniu nowej techniki w przedsiębiorstwach. 

Niestety wskazania IV Plenum KC w tym zakresie nie zostały w pełni 
wprowadzone w życie na skutek przedłużających się opracowań komplek- 
sowych wniosków. 

Niecałkowicie usunięto antybodźce, hamujące szerokie i szybkie wpro- 
wadżanie nowej techniki w zakładach. Większość nowych uruchomień, mo- 
dernizacji wyrobów, zmian konstrukcyjnych — to dodatkowa pracochłon- 
ność i koszty, które przejściowo pogarszają ogólne wskaźniki zakładu. 

Również gdy zakład ma wybór między produkcją materiałochłonną 
a pracochłonną, to wybiera niejednokrotnie produkcję materiałochłonną, 
która daje większą wartość produkcji przy mniejszym nakładzie robocizny, 
Przykłady takie można mnożyć. 


Zagadnienia te wpływają na kształtowanie się ogólnych wskaźników 
zakładu i obniżają fundusz premiowy i zakładowy. 
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W związku z tym konieczne są w planowaniu i finansowaniu postępu 
technicznego dalsze zmiany, zwłaszcza w zakresie: 

1) zasad korekty wskaźników produkcji, wydajności i funduszu płac oraz 
akumulacji dla przedsiębiorstw uruchamiających produkcję nową 
bądź zasadniczo modernizujących wytwarzane wyroby; 

2) metod i zasad ustalania cen na nowe wyroby, zachęcających przed- 
siębiorstwa — dostawców do uruchamiania ich produkcji, a odbiorców 
do ich nabywania; 

3) płac pracowników inżynieryjno-technicznych — aby usunąć prze- 
szkody płacowe w przechodzeniu najbardziej zdolnych i dośwtadczo- 
nych inżynierów i techników z ruchu do prac w zakładowych biu- 
rach koństrukcyjnych, technologicznych i do innych ogniw zaplecza 
technicznego zakładów. 

Dotychczas nie została również wprowadzona w życie uchwała IV Ple- 
num KC o przywróceniu dorocznych nagród państwowych dla wybitnych 
twórców postępu technicznego. 

Zdajemy sobie sprawę, że wprowadzenie tych zmian pociągnie za sobą 
przejściowe pogorszenie niektórych wskaźników oraz dodatkowe wydatki, 
które jednak .w ostatecznym rachunku przyniosą wielokrotnie większe ko- 


rzyści. 
* 


Trudne zamierzenia, o których mówimy, będą realizowane jedynie przy 
świadomej działalności, inicjatywie i ofiarności kadry przemysłu maszyno- 
wego — robotników, inżynierów i techników. 

Kadry zatrudnione w naszym przemyśle zdobyły duże doświadczenie 
i zawodowy staż. Nadszedł czas, w którym od ogólnej oceny kadr inżynie- 
ryjno-technicznych przechodzimy do oceny indywidualnej. Inżynierowie 
zatrudnieni w przemyśle będą oceniani wg ich rzeczywistego wkładu 
w osiągnięcia techniczne i organizacyjne. 

Najlepsi powinni być kierowani przede wszystkim na odcinki pracy kon- 
strukcyjnej, technologicznej i organizacyjnej, gdyż tam istnieją przede 
wszystkim możliwości ujawnienia zdolności, umiejętności, tam można 
zmieniać stare, konserwatywne metody pracy na nowe, ożywione postę- 
pową myślą działania. 

Wzmocnienie ogniw naszego przemysłu kadrą inżynieryjno-techniczną 
napotyka także trudności z powodu jej nierównomiernego rozmieszcze- 
nia terytorialnego. 

Największe nasycenie tą kadrą wykazują przedsiębiorstwa położone 
w większych ośrodkach miejskich. Szereg poważnych i rozwijających się 
zakładów, położonych z dala od tych ośrodków, cierpi na stały niedobór 
inżynierów. Rozwiązanie tego problemu nie leży w pełni w naszych możli- 
wościach. 

Uważamy, że problem ten może być złagodzony przez działalność tere- 
nowych rad narodowych, które powinny wykonywać ustalone zobowiąza- 
nia wobec przemysłu maszynowego przede wszystkim w zskresie przy- 
działu mieszkań dla naszych inżynierów. 

Wraz z rozwojem przemysłu maszynowego również kadra ro- 
botnicza okrzepła i ustabilizowała się, nauczyła się pokonywać trud- 
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ności i zdobyła kwalifikacje. Wzrosła świadomość społeczna robotników, 
co znalazło wyraz w poprawie dyscypliny pracy, poprawie stosunku do 
pracy, zwiększonej trosce o ład i porządek w zakładzie. Stwierdzamy wy- 
raźne zainteresowanie załóg robotniczych podnoszeniem kwalifikacji za- 
wodowych. 

W kształtowaniu nowego oblicza naszych kadr, w tworzeniu odpowied- 
niego klimatu dla postępu technicznego, w ożywianiu pracy zakładów w tej 
dziedzinie, dużą rolę odgrywają stowarzyszenia naukowo-techniczne 
NOT. Organizacje te skupiają ogromną rzeszę inżynierów i techników, 
pracujących w naszym przemyśle. 

Szczególna rola przypada zwłaszcza zakładowym kołom stowarzyszeń, 
działającym bezpośrednio na terenie przedsiębiorstw. One bowiem stano- 
wią tam organizacje, których praca pomaga w rozwiązaniu problemów 
technicznych. | 

Podstawowym ogniwem w rozwiązywaniu zagad- 
nień postępu technicznego jest przedsiębiorstwo. 

Od inicjatywy przedsiębiorstwa, jego załogi i kie- 
rownictwa zależą tempo i zasięg wprowadzania 
nowej techniki, istotne postępy w zakresie tech- 
nologii, mechanizacji i automatyzacji produkcji 

Obszerna tematyka często trudnych zadań roz- 
woju techniki i usprawniania organizacji produk- 
cji wymaga większej niż dotychczas samodziel- 
ności w ich rozwiązywaniu, racjonalniejszego wy- 
korzystywania posiadanych środków, bardziej 
śmiałego i zdecydowanego rozwiązywania zagad- 
nień dla pełnej i konsekwentnej realizacji 
uchwał IV Plenum i dalszego rozwoju przemy- 
słu maszynowego. 

Nie ulega też wątpliwości, że sprawy postępu technicznego szybciej ru- 
szą naprzód, jeżeli stuną się przedmiotem codziennego zainteresowania or- 
ganów samorządu robotniczego. Praca konferencji samorządu robotni- 
czego daje duże możliwości wpływania na wdrażanie postępu technicz- 
nego. Jest to bowiem najszersze społeczne forum do omawiania spraw 
postępu technicznego. Wymaga to między innymi dalszego zacieśnienia 
współpracy zjednoczeń i innych organów administracji przemysłowej 
z konferencjami samorządu robotniczego. 

W ostatecznym rachunku o wynikach tej wiel- 
kiej batalii o szybsze podniesienie poziomu tech- 
nicznego przemysłu maszynowego i całej gospo 
darki narodowej zadecyduje przodująca postawa 
członków partii oraz praca organizacyjna i wy- 
chowawcza organizacji partyjnych. 

W okresie od IV Plenum KC PZPR organizacje i instancje partyjne wy- 
kazały duży wzrost zainteresowania problematyką postępu technicznego... 

Jedynie nasza partia może stworzyć klimat sprzyjający rozwijaniu po- 
stępu technicznego, obejmując swoją działalnością wszystkis ogniwa decy- 
dujące o postępie. Partia zdobywa dla idei postępu technicznego szeroki 
aktyw robotników, techników, inżynierów i naukowców, wykazując im 
korzyści, jakie daje rozwój nowoczesnej techniki. | 
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„Obowiązkiem wszystkich członków partii jest 
przodować w realizacji póstępu technicznego, wale 
Czyć z istniejącymi jeszcze objawami konsetwae 
tyzmu. me 

Każdy członek partii powinien pogłębiać znaje 
mość problemów techniki, być aktywnym inicjato- 
rem 1 ptopagatorem jej rozwoju. 

Szybki rozwój techniki jest podstawą dalszego 
tozwoju gospodarczego naszego kraju, podniesie 
nia dobrobytu i kultury. 


Stąd też sprawy postępu technicznego stanowią 
składówą część programu partii O tej prawdżie 
powinień pamiętać każdy członek partil, poświę: 
cając swoją wiedzę, zdolności i siły sprawie rea 
lizacji tego programu, 


Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki 


wygłoszone ta X Plenum KC PZPR 18 kwietnia 1962 r. 


Jaki jest cel dzisiejszego plenarnego zebrania Komitetu Centralnego na- 
szej partii? Najzwięźlej można by odpowiedzieć na to pytanie, iż celem 
naszego Plenum jest stworzenie najbardziej sprzyjającego klimatu i możli- 
wie najlepszych waruńków do przyspieszenia tempa postępu techniczne- 
go w przemyśle i w całej gospodarce narodowej. 

Wśród wielu bowiem czynników warunkujących postęp techniczny, 
czynnikiem ogromnej wagi, a w wielu konkretnych przypadkach czynni- 
kiem wprost decydującym o realizacji określonych zadań w tej dziedzinie 
jest właśnie klimat, w jakim zadania te są lub też mają być realizowama. 
Dzisiejsze Plenum osiągnie swój cel, jeśli w rezultacie naszych obrad 
i uchwał stworzymy klimat sprzyjający postępowi technicznemu we 
wszystkich ogniwach od góry do dołu, wszędzie tam, gdzie w takim lub 
innym zakresie rozstrzygają się te sprawy, a więc zarówno w minister< 
stwach i zjednoczeniach, w instytutach, laboratoriach, biurach projekto- 
wych, konstrukcyjnych i technologicznych, a przede wszystkim w przed- 
siębiorstwach produkcyjnych. 

Jeśli mówimy, że trzeba stworzyć lepszy, powiedziałbym nawet nowy, 
bardziej urodzajny klimat dla postępu technicznego, nie chcemy przez to 
twierdzić, że dotychczasowy klimat był zły, nie sprzyjający temu postę* 
powi. Twierdzenie takie nie odpowiadałoby bowiem prawdzie. Wielkie 
osiągnięcia naszego przemysłu w ostatnich latach dowodzą, że technika 
u nas się rozwija, że w tej dziedzinie stale posuwamy się naprzód. Nie- 
mniej jednak nie możemy powiedzieć, że jesteśmy zadowoleni źż dotych= 
czasowego stanu rzeczy. | 

Po pierwsze — dotychczasowe tempo postępu technicznego było za 
słabe w stosunku do nasżych możliwości, a co ważniejsze w stosunku do 
potrzeb naszego kraju. 

Po drugie — w ostatnich latach baża produkcyjna naszego przemysłu 
i całe jego żaplecze przygotowujące postęp techniczny zostały wydatnie 
rozbudowane. Otwiera to nówe możliwości rozwoju techniki i aby je wys 
Korzybtać, trzeba stworzyć howy, sprzyjający klimat. 

Na czym to ma polegać? 

Mówiąc najogólniej, polegać to ma na tym, eby potrzeba rozwiązywa* 
nia problemów postępu technicznego, o których z tej trybuny mówili tow. 
Waniołka i 46 dyskutantów, aby ta potrzeba stała się dla wielkiej rzeszy 
inżynierów, konstruktorów, techników, dla wszystkich załóg przedsię- 
biorstw produkcyjnych tak odczuwalna jak potrzeba chleba codziennego. 
Nie będzie przesadą, gdy powiem, że postęp techniczny w istocie rzeczy 
warunkuje nasz chleb codzienny, stopę życiową ogółu pracujących, cale- 
go narodu. Nienadążanie za postępem technicznym, za rewolucją tech- 
niczną, która znamionuje nasze czasy, musiałoby w konsekwencji pociąg- 
nąć za sobą regres naszego kraju i narodu. My zaś chcemy i musimy roz- 
wijać potencjał produkcyjny naszej gospodarki narodowej w takim tem- 
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pie, aby w krótkim historycznie czasie zrównać się z krajami wyżej od 
naszego uprzemysłowionymi. ' | 

Tempo postępu technicznego narzuca nam życie, narzuca nam sytuacja, 
świat, w którym żyjemy. | 

Widzimy to bardzo wyraziście chociażby na przykładzie naszego han- 
dlu zagranicznego, na przykładzie naszego eksportu. 

Eksport — to fundamentalny warunek rozwoju naszego kraju, realiza- 
cji naszych planów produkcyjnych i inwestycyjnych. Tempo wzrostu 
eksportu musi u nas przekraczać, i to wysoko przekraczać, wskaźniki 
wzrostu produkcji. W przeciwnym razie nasz bieżący plan 5-letni i nasze 
plany perspektywiczne zostałyby zagrożone. Eksport stanowi nieodzowny 
warunek rozwoju naszego kraju. O możliwościach eksportu decyduje po- 
sięp techniczny, nowoczesność i wysoka jakość eksportowanej produkcji. 

Odnosi się to w ogóle do eksportu, a w szczególności do eksportu na 
rynki kapitalistyczne. Na tych rynkach, szczególnie jeśli chodzi o kraje 
wysoko rozwinięte, sytuacja przedstawia się dla nas wcale niewesoło prze- 
de wszystkim z uwagi na strukturę naszego eksportu. 

Otóż w roku 1961 do krajów przemysłowo wysoko rozwiniętych eksport 
nasz wyniósł 1 719 mln zł dewizowych. Nasz eksport do tych wysoko roz- 
winiętych krajów prawie w połowie składał się z artykułów rolno-spo- 
żywczych; maszyny, urządzenia i przemysłowe wyroby konsumpcyjne 
stanowiły niespełna 10 proc. To właśnie może stworzyć największe trud- 
ności w naszym eksporcie do tych krajów. Sytuacja w świecie tak się bo- 
wiem dzisiaj układa, że na dłuższą metę możliwości zbytu naszych pro- 
duktów pochodzenia rolniczego będą się zwężać. 

Jeśli chodzi o nasz import z rozwiniętych krajów kapitalistycznych, to 
w roku 1961 największą pozycję, bo blisko 50 proc., stanowiły w nim pa- 
liwa, surowce i materiały, maszyny i urządzenia zaś nieco ponad 1:5. 
W roku 1961 import maszyn i urządzeń z krajów kapitalistycznych pod 
względem wartości 8-krotnie przewyższał nasz eksport maszyn i urzą- 
dzeń do tych krajów. 

Występuje zatem paląca konieczność podjęcia wszystkich Środków 
zmierzających do szybkiej zmiany struktury naszego eksportu na rynki 
kapitalistyczne, tj. przede wszystkim stałego zwiększania eksportu ma- 
szyn i urządzeń, a także przemysłowych towarów konsumpcyjnych. Wy- 
maga to, rzecz jasna, nowoczesności i wysokiej jakości produkcji. Walka 
konkurencyjna na rynkach kapitalistycznych będzie bowiem stale przy- 
bierać na sile. 

Na tym tle ze szczególną wyrazistością występuje znaczenie rynku kra- 
jów socjalistycznych dla rozwoju Polski. To, że kraj nasz mógł się rozwi- 
nąć i może się nadal szybko rozwijać dzięki przynależności do obozu so- 
cjalistycznego, nie jest żadnym frazesem propagandowym, ale głęboką 
prawdą. Nasz eksport do krajów socjalistycznych musimy więc stale po- 
większać. Dzięki planowej gospodarce kraje socjalistyczne mogą zawie- 
rac między sobą długoterminowe umowy handlowe, mogą nakreślać dłu- 
gotalowe perspektywy i piany swego rozwoju. Każdy kraj socjalistyczny 
wie z góry, co będzie eksportował do drugiego kraju nie tylko w danym 
roku czy w roku następnym, lecz także w ciągu 5-lecia, a po opracowaniu 
i zupełnym uzgodnieniu planów perspektywicznych, plany wzajemnych 
obrotów handlowych obejmą okres 10 i 20-letni. Ściśle z tym związana 
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jest perspektywa coraz głębszego podziału pracy i specjalizacji produk- 
cji. Jest to niezmiernie ważny warunek szybkiego rozwoju zarówno na- 
szego kraju, jak i całej wspólnoty krajów socjalistycznych. | 

Tak więc zrozumienie przez wszystkich znaczenia eksportu dla rozwo- 
ju naszego kraju, a więc dla bytu narodu, stawia ten problem, a więc 
i postęp techniczny, jako pierwszoplanowe zadanie. Bez postępu technicz- 
nego, bez nowoczesności produkcji nie ma bowiem eksportu. 

Trzeba również przypomnieć, jak wielką rolę wyznaczyliśmy postępo- 
wi technicznemu w bieżącym planie 5-letnim. Planując wzrost produkcji 
przemysłowej o 52 proc. w ciągu 5-lecia założyliśmy, że 80 proc. tego 
przyrostu produkcji osiągniemy w drodze wzrostu wydajności pracy, 
a tylko 20 proc. przyrostu — przez zwiększenie zatrudnienia. Rok 1961 
i plan na rok 1962 dowodzą, że założonych w planie 5-letnim wskaźni- 
ków wzrostu wydajności pracy nie osiągamy. Na rok bieżący zaplanowa- 
liśmy wzrost wydajności pracy o 5 i pół procent, gdy tymczasem plan 
5-letni przewidywał na rok 1962 — 6,5 proc. Przewidziane planem zada- 
nia produkcyjne wykonujemy kosztem przekraczańia założonych w planie 
5-letnim wskaźników zatrudnienia. Są to sygnały niepokojące, które 
świadczą przede wszystkim o niedostatecznym postępie technicznym. Jest 
rzeczą jasną, że niższy od założeń planowych wzrost wydajności pracy 
i wyższy wzrost zatrudnienia w gospodarce nie może nie rzutować ujem- 
nie na założony w planie 5-letnim 23-procentowy wzrost płac realnych. 

W przemyśle naszym tkwią jeszcze znaczne rezerwy wydajności pracy 
wynikające ze złej organizacji pracy i z marnotrawienia czasu pracy. 
Wszędzie tam, gdzie rezerwy takie istnieją, należy je uruchamiać, 
należy przede wszystkim objąć technicznie uzasadnionymi normami 
pracy cały przemysł maszynowy, pozostający poza gestią Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego. Tam jednak, gdzie normy techniczne zosta- 
ły już wprowadzone, rezerwy wydajności pracy, wypływające z lepszej 
organizacji procesu produkcyjnego, są już niewielkie, a w zakładach do- 
brze zorganizowanych są w zasadzie wyczerpane. Tam też jedynym źród- 
łem wzrostu wydajności pracy może być postęp techniczny. 

Plenum nasze wysunęło słuszną tezę wskazując, że podstawowym te- 
renem realizacji postępu technicznego jest przedsiębiorstwo produkcyjne. 
Kiedy więc mówimy o konieczności stworzenia nowego klimatu dla po- 
stępu technicznego, dotyczy to przede wszystkim przedsiębiorstw. Do- 
tychczas mimo upływu 2 lat od IV Plenum KC sprawa postępu technicz- 
nego w wielu przedsiębiorstwach nie zajęła należnego jej miejsca. Fakt 
to bezsporny. Nie jest rzeczą najważniejszą doszukiwanie się przyczyn 
tego stanu rzeczy. Postęp techniczny musi być ujęty w odpowiednie ramy 
organizacyjne zarówno w przedsiębiorstwie, jak i na wszystkich innych 
szczeblach. Fakt, że dotychczas nie mamy przemyślanej metodologii pla- 
nowania postępu technicznego, że dopiero przed kilku dniami opracowa- 
na została instrukcja mająca służyć temu celowi, ilustruje wymownie, 
w jakim miejscu znajdujemy się obecnie, jeśli chodzi o organizacyjne 
ujęcie problemu. 

W tym stanie rzeczy plan postępu technicznego w przedsiębiorstwach, 
który dotychczas był opracowywany, również i w tym roku obowiązują- 
cy, nie mógł być planem określonych zamierzeń, ani resortu, ani branży, 
ani zjednoczenia, lecz był najczęściej luźnym zbiorem różnych inicjatyw. 
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Pówiedziałbym nawet, że jest rzeczą wątpliwą, czy można to nazwać pla 
nem. Dotychczas opracowywane plany postępu technicznego faktycznie 
nie obowiązywały nikogo: ani przedsiębiorstwa, ani zjednoczenia, ani re- 
sortu. Plan ten można było wykonać lub nie wykonać, przy czym trudna 
było określić, co było miernikiem prawidłowego ustalania zadań takiego 
planu dla przedsiębiorstwa. Trudno zatem założyć, że w tym stanie rze+ 
czy można było w przedsiębiorstwach stworzyć klimat sprzyjający po- 
stępowi technicznemu. 

O klimacie na szczeblu wielu zjednoczeń świadczy choćby taki fakt, że 
przedstawione Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego przez zjednoczenia pla= 
ny rozwoju techniki na rok 1962 zakłada:y udział postępu technicznego 
w obniżeniu pracochłonności w granicach od 1,7 do około 6 proc. Minie 
śterstwo musiało dopiero polecać wszystkim zjednoczeniom, poza Zjed*= 
hoczeniem Przemysłu Wyrobów Precyzyjnych, przepracowanie planów 
rozwoju techniki w kierunku zabezpieczenia zadań wzrostu wydajności 
pracy co najmniej w 2/3 przez przedsięwzięcia techniczne i organizacyj* 
ne. W tej sytuacji zjednoczenia nakazały podległym sobie zakładom po- 
howne przepracowanie planów postępu technicznego i określiły im zada= 
nia w zakresie obniżenia pracochłonności. Można, towarzysze, wątpić, czy 
taki sposób planowania postępu technicznego i wzrostu wydajności pracy 
prowadzi do pożądanego celu. Metodologia opracowania planów postępu 
technicznego i powiązania ich z planami produkcyjnymi jest na pewno 
sprawą niełatwą. Nie ulega jednak wątpliwości, że plany postępu tech- 
nicznego, a szczególnie plany zakładowe, nie mogą być na przyszłość tym, 
czym są dzisiaj. 

Nie wysuwając nierealnego w najbliższym czasie postulatu, aby plan 
produkcyjny przedsiębiorstwa wypływał z uprzednio opracowanego i za- 
awansowanego w realizacji planu rozwoju techniki, wydaje się jednak 
tżeczą konieczną podnieść rangę planów postępu technicznego w czasie 
możliwie najkrótszym przynajmniej do rangi planów produkcyjnych. 
Oznacza to konkretnie jednakową odpowiedzialność, jednakowe konsek- 
wencje i bodźce materialne związane z realizacją obydwu planów, które 
powińhy się zlewać w jeden. 

Jeśli uznajemy za potrzebne — a przecież uznajemy — stosowanie 
bodźców materialnych przy planie produkcyjnym, to ta sama potrzeba 
Odnosi się również do planów postępu technicznego w przedsiębiorstwach. 
Jest to, zdaniem moim, jeden z istotnych warunków stworzenia klimatu 
sprzyjającego rozwojowi techniki. 

Nie chcę, nie jest to bowiem możliwe, ustosunkowywać się tu do wiel- 
kiego bogactwa wniosków i propozycji, jakie zostały z tej trybuny zgło- 
szone. 

Niektóre z nich znajdą na pewno wyraz w uchwale, którą Plenum 
poweźmie, inne zaś wymagać będą gruntownego przepracowania ji analizy 
spraw, których dotyczą, zanim będzie powzięta decyzja o ich celowości. 
W każdym razie żaden wniosek nie powinien pozostać bez załatwienia 
i poinformowania wnioskodawcy. 

W dalszym ciągu swego przemówienia tow. Gomułka ustosunkował się 
do niektórych postulatów szeroko podnoszonych w dyskusji, jak koszty 
nowych uruchomień, proporcja płac personelu inżynieryjno-technicznego 
zatrudnionego w bieżącej produkcji i na zapleczu, tj. w biurach konstruk- 
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eyjnych, projektowych i technologicznych, problemy wdrażania nowych, 
doskonalszych metod produkcji, problemy rozmieszczenia kadr techńicz= 
nych i stażu młodych specjalistów, zagadnienie racjonalnego wykorzy” 
stania środków inwestycyjnych. 

Dużo było tu mowy o trudnościach w naszym rozwoju — mówił w dal- 
szym ciągu tow. Gomułka. Przy naszym tempie rozwoju, przy 
tvm stanie gospodarki, jaką odziedziczyliśmy, trudności są w pewnej mie- 
rze rzeczą normalną. Często różne tryby rozwojowe nie zazębiają się wzae 
jemnie, coś tam nie nadąża. Przyczyn jest wiele, trudno je tu omawiać, 
trzeba je widzieć, zdawać sobie z nich sprawę. Wykonanie planów, wy- 
konawstwo inwestycji, dokumentacja, zaopatrzenie, import urządzeń, 
Kadra itd. — wszystko to nie rozwija się równomiernie. Nasze plany 
produkcyjne są napięte. Dlatego nawet przy w pełni racjonalnym plahoe 
waniu inwestycji w obecńym etapie są i będą występować różnego rodza= 
ju trudńości. Możemy je zmniejszać przez racjonalne, właściwe kiero* 
wanie środków inwestycyjnych do określonych dziedzin. ak ria* 
kładów inwestycyjnych nie możemy, wielokrotnie o tym mówiliśmy. 
Możńa tb źróbić tylko w ten sposób, Że zabierze się jednernu resortowi 
lub gałęzi i przerzuci się do innego resortu lub innej gałęzi. Możliwości 
przerzutów nigdy nie wykluczamy, gdyż nie zwiększa to obciążenia go- 
spodarki narodowej. Trzeba sobie jasno zdać sprawę, że my nie możemy 
napinać wyżej inwestycji i zwiększać obciążenia dochodu narodowego. 
Najważniejsze jest racjonalne wykorzystanie posiadanych śródków — 
wnioski zgłoszone w tych sprawach będą rozpatrzone. 

Wielkie rezerwy produkcyjne mamy jeszcze w przemyśle maszyno« 
wym podległym innym resortom, a także w drobnym przemyśle tereno* 
wym państwowym i spółdzielczym. 

Mówiliśmy na obecnym Plenum o postępie technicznym w przemyśle 
maszynowym. Rzecz jasńa, to, co mówiliśmy 6 przemyśle maszynowym, 
dotyczy całego przemysłu, dotyczy wszystkich gałęzi. Nie wolno o tym 
zapominać. Przemysł maszynowy wzięliśmy za temat centralny dlatego, 
że jest to przemysł wiodący, decydujący o postępie technicznym w oałej 
gospodarce. Ale problemy, które stoją przed przemysłem maszynowym, 
stoją w istocie rzeczy przed całym nasżym przemysłem. 

Wiele spraw stawialiśmy tu w sposób krytyczny. Zwykle na plenare 
nych posiedzeniach KC, gdy mamy jakieś problemy do rozwiązania, nie 
zajmujemy się pochwałami i osiągnięciami, a głównie krytyką <=» gdyś 
tylko przez krytykę braków można je zlikwidować. IV Plenum nie posta* 
wiło zadania, aby w ciągu 2 lat dokonać wielkiego skoku w postępie tech= 
nicznym, bo byłoby to nierealne, niemożliwe. Na pewno można było zro- 
bić więcej niż dokonano, niemniej jednak trzeba wszystko widzieć we 
właściwym świetle, właściwych proporcjach. Postęp techniczny — to pro- 
ces ciągły, stale trwający. Bez IV Plenum nie mielibyśmy dzisiejszego 
Plenum, nie mielibyśmy tych cennych doświadczeń, tej nauki. którą 
w okresie ubiegłych dwóch lat osiągnęliśmy. Życie dużo nas nauczyło, du- 
żo rzeczy podpowiedziało i pod tym względem IV Plenum miało wielką 
wagę i spełniło swoją rolę. 

O postępie technicznym decydują ludzie, decyduje ich inicjatywa, de- 
cydują ich kwalifikacje, decyduje zrozumienie znaczenia postępu tech- 
nicznego dla naszego kraju. To właśnie rodzi ofiarność w pracy, rodzi zau 
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angażowanie w wielką sprawę postępu technicznego. Decyduje przede 
wszystkim kadra R ODANZTCCZ NA; Podkreślaliśmy to i stale pod- 
kreślać będziemy. 

W dalszym ciągu tow. Gomułka wskazał na konieczność dokształcania 
tej kadry. Na przykładzie Huty Baildon, w której istnieje system stałego 
dokształcania inżynierów, podkreślił ogromną wagę systematycznego pod- 
noszenia poziomu specjalistów, informowania ich o nowościach techniki. 
Bez tych wiadomości, bez śledzenia tego, co się dzieje w nauce i tech- 
nice, nie ma postępu, nie ma nowej myśli, nie może się rodzić twórcza 
inicjatywa. To sprawa niezmiernie ważna. Tow. Gomułka wskazał tu na 
rolę, jaką powinny w tej dziedzinie odegrać koła NOT. Mamy dobrą kadrę, 
dcprawdy dobrą. Samo życie za tym przemawia. Gdziekolwiek byśmy 
spojrzeli, w każdej dziedzinie przemysłu spotykamy się z młodymi inży- 
nierami, którzy nie szczędzą sił, pracują z zapałem, nieraz dzień i noc — 
aby uruchomić nową produkcję. Ta nasza młoda kadra rozwiązała już 
różne złożone problemy. Rzecz w tym, abvśmy umieli odpowiednio 
kierować tą kadrą, stworzyć odpowiedni klimat tym ludziom, ułatwiać 
im pracę. 

Była tu mowa o samorządzie robotniczym. Chciałbym jeszcze raz pod- 
kieślić, że wciągnięcie do walki o postęp techniczny robotniczej części 
załogi ma ogromne znaczenie. Nie jest prawdą, że plany postępu technicz- 
nego są jakieś obce, dalekie czy niezrozumiałe dla robotników, dla samo- 
rządu robotniczego. Są im bliskie. Rzecz w tym, aby wzbudzać zaintere- 
sowanie, właściwie przedstawić te plany, pokazać załodze problemy do 
rozwiązania. Wskazuje na to ruch racjonalizatorski, zwłaszcza w zakresie 
małej mechanizacji, grupy postępu technicznego organizowane w niektó- 
rych zakładach, wspólnie — w składzie: inżynierowie, technicy i robotnicy. 

Należy unikać jałowej praktyki „przenoszenia'* uchwał obecnego Ple- 
num w postaci ogólnikowych sprawozdań w zakładach pracy. Mniej 
ogólnej gadaniny, a więcej konkretów, dotyczących konkretnego przed- 
siębiorstwa. Można zrobić podsumowanie dorobku danego przedsiębior- 
stwa na konferencji samorządu, ocenić, co przedsiębiorstwo zrobiło w cią- 
gu dwóch lat, i równocześnie ustalić praktyczne zadania na przyszłość. 
Niezmiernie ważną sprawą jest zrealizowanie tego planu postępu tech- 
nicznego, który przedsiębiorstwa mają w tym roku. Postawmy sobie przy- 
najmniej takie zadanie, żeby w tym roku te plany, dalekie od doskona- 
łości, zostały wprowadzone w życie. Postawmy sobie zadanie, aby w na- 
stępnym roku na konferencjach sprawozdawczych samorządów, na ple- 
narnych posiedzeniach komitetów partyjnych przedstawić, jak poszcze- 
gólne zakłady wykonały zadania, które zostały nakreślone w ich planach 
postępu technicznego. 

Stwarzanie odpowiedniego klimatu dla postępu technicznego polega 
nie na pustej propagandzie, ale przede wszystkim na konkretnej działal- 
ności w przedsiębiorstwach, jak również we wszystkich partyjnych i spo- 
łecznych organizacjach. 

Na obecnym Plenum dokonaliśmy wszyscy razem dobrej pracy, owoc- 
nej pracy. Powiedziałbym, że otwieramy nowy, lepiej zorganizowany etap 
rozwoju techniki w naszym kraju i ten drugi etap wyda lepsze, daleko 
obfitsze niż dotąd owoce. 
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" .Czuję się w obowiązku podziękować wszystkim tym, partyjnym i bez- 
partyjnym, których zaprosiliśmy na nasze Plenum spoza grona członków 
KC. Z treści przemówień uczestników Plenum nie można było stwierdzić, 
czy przemawia partyjny czy bezpartyjny, dlatego że sprawa jest wszyst- 
kim bliska, wspólna. Chcę podziękować wszystkim, którzy wnieśli swój 
wkład do obrad naszego Plenum. Można powiedzieć pod adresem za- 
proszonych specjalistów, inżynierów i naukowców, że było to właściwie 
ich Plenum, że członkowie KC im oddali głos jako tym, którym partia 
nasza powierzyła te odpowiedzialne zadania. 

Chciałbym wyrazić przekonanie, że wspólnym naszym wysiłkiem — 
partyjnych i bezpartyjnych, całej inteligencji technicznej i naukowej, 
razem z klasą robotniczą pod przewodem partii — będziemy wytrwale 
i uporczywie realizować wielkie ogólnonarodowe zadania poslępu tech- 
nicznego. | 


Uchwała X Plenum KC PZPR w sprawie rozwoju 
i przyspieszenia posłępu technicznego w przemyśle 
maszynowym 


Od IV Plenum KC PZPR, które wytyczyłc program przyspieszenia po- 
stępu technicznego w naszym kraju, minęły dwa lata. 


"W okresie tym nastąpił zwrot w zainteresowaniu problematyką po- 
stępu technicznego i rozszerzenie frontu walki o nową technikę. Podjęto 
konkretne prace mające na celu przyspieszenie zmian w technice i meto- 
dach wytwarzania, zapoczątkowano zmiany w metodach planowania po- 
stępu technicznego w kierunku jego ściślejszego powiązania z całokształtem 
planówania gospodarczego. W myśl wytycznych IV Plenum zapoczątko- 
wano porządkowanie działalności placówek badawczych i tworzenie wa- 
runków do planowej koncentracji sił i środków w dziedzinie badań nauko- 
wych oraz koordynacji prac naukowo-badawczych. 

Należy jelnak stwierdzić, że zmiany zapoczątkowane po IV Plenum 
następują w tempie zbyt wolnym. Realizacja uchwał IV Plenum mogła 
i powinna była dać lepsze i szybsze wyniki oraz znaleźć bardziej zdecy- 
dowane odbicie w konkretnym programie działania, w zmianach w tech- 
nice i organizacji produkcji, w stylu zarządzania, kierowania i planowania 
postępu technicznego. Dokonane zmiany nie odpowiadają w pełni ani na- 
szym potrzebom, ani naszym realnym możliwościom. 


W tych warunkach Komitet Centralny uznał za niezbędne dokonanie 
oceny sytuacji w przemyśle maszynowym, stanowiacym decydujące ogni- 
wo postępu technicznego w całej gospodarce narodowej. 

W okresie ostatnich dwóch lat przemysł maszynowy osiągnął poważne 
rezultaty zarówno w dziedzinie wzrostu produkcji, jak i w rozszerzeniu 
asortymentu produkowanych maszyn i urządzeń. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje utrzymanie wysokiego tempa roz- 
wojowego, uzyskanie w latach 1960—1961 wzrostu produkcji o 43 proc., 
podniesienie wydajności pracy o 32 proc., systematycznie wzrastający 
udział przemysłu maszynowego w produkcji przemysłowej kraju oraz roz- 
wój szeregu nowych gałęzi i branż tego przemysłu. Osiągnięcia te pozwo- 
liły zarówno pełniej pokrywać potrzeby inwestycyjne gospodarki narodo- 
wej krajową produkcją maszyn i urządzeń, jak i dalej rozwijać eksport 
maszyn i urządzeń, a także polepszyć zaopatrzenie ludności w artykuły 
konsumpcyjne trwałego użytku. 

Szczególnie szybko rozwija się krajowa produkcja nowoczesnych maszyn 
i urządzeń energetycznych, statków morskich, aparatów i urządzeń elek- 
tronicznych i radio-teletechnicznych, maszyn rolniczych, włókienniczych, 
budowlanych oraz szeregu asortymentów przemysłu precyzyjnego. 


| W okresie ostatnich dwóch lat uzyskano w przemyśle maszynowym 
również postęp w organizacji i technologii wytwarzania. Znalazło to wy- 
raz w szerokim wprowadzaniu norm technicznie uzasadnionych w powią- 
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zaniu z przeglądem i usprawnieniem procesów technologicznych, z popra- 
wą organizacji i przygotowania produkcji. W toku tych prac nastąpiło 
polepszenie obsługi stanowisk pracy i eliminowanie wielu nieproduktywe 
nych strat czasu pracy. W szeregu zakładów uzyskano zwiększenie rytmicz- 
ności pracy, usprawniono planowanie wewnątrzzakładowe, rozwinięto 
szkolenie i doszkalanie kadr. Nastąpiło pewne wzmocnienie służb technicz- 
nych w przedsiębiorstwach, co stworzyło bardziej realne przesłanki dosko- 
nalenia technologii i wprowadzania bardziej postępowych form organizacji 
produkcji. 

Usprawniono więzi kooperacyjne oraz zwrócono znacznie większą uwa- 
gę niż poprzednio na rozwój bazy koopcracyjnej. Zostały zainicjowane 
nowe formy współpracy międzynarodowej, podjęto wspólne prace projek- 
towo-konstrukcyjne i ko-produkcję z przemysłem maszynowym bratniej 
Czechosłowackiej Republiki Sc lycznej. 


W ostatnim okresie przystąpiono do bardziej gruntownego porządkowa- 
nia gospodarki materiałowej, aktualizacji norm zużycia materiałów i two- 
rzenia warunków do istotnego zmniejszenia zużycia materiałowego. 


Doceniając te poważne osiągnięcia przemysłu maszynowego Plenum KC 
uważa równocześnie za niezbędne podkreślić, że podstawowe wytyczne 
uchwały IV Plenum są w tym przemyśle realizowane powoli, nierówno- 
miernie i nie dość szeroko. 


Nie sięgnięto dostatecznie do rezerw, jakie istnieją w postępowej tech- 
nologii i organizacji produkcji. Nie podjęto na szerszą skalę prac zmierza- 
jących do mechanizacji i automatyzacji procesów produkcyjnych. Nie 
stworzono warunków sprzyjających przyspieszeniu cyklu uruchomień no- 
wych i coraz bardziej nowoczesnych wyrobów, w szczególności przez orga- 
nizację silnych baz konstrukcyjno-technicznych w przedsiębiorstwach 
i przez skupienie doświadczonych kadr w zakładowych ogniwach przygo- 
towania produkcji. Nie rozwinięto dostatecznie prac unifikacyjnych, nor= 
malizacyjnych, a także prac w dziedzinie specjalizacji produkcji, szczegól- 
nie w zakresie produkcji zespołów, podzespołów, elementów maszyn i urzą- 
dzeń. 

Rozwój szeregu ważnych gałęzi produkcji nie zaspokaja szybko rosną- 
cych potrzeb gospodarki narodowej. W szczególności dotyczy to produkcji 
obrabiarek specjalnych i obróbczych linii automatycznych, produkcji ma- 
szyn ciężkich, produkcji urządzeń dla przemysłu chemicznego i hutniczego, 
produkcji środków do mechanizacji i automatyzacji procesów produkcyj- 
nych, produkcji typowych narzędzi, a także środków podnoszących bez- 
pieczeństwo pracy. 

Przemysł maszynowy wywiera decydujący wpływ na wzrost sił wy- 
twórczych, na postęp techniczny i ekonomiczny w całej gospodarce na- 
rodowej. Tempo rozwoju przemysłu maszynowego, wykorzystanie rezerw 
istniejących w tym przemyśle, szybki wzrost poziomu technicznego prze- 
mysłia maszynowego i poziomu technicznego jego wyrobów jest sprawą 
ogólnokrajową, ważną i pilną. 

Dlatego Plenum KC uważa za niezbędne zwiększenie wysiłków robotni- 
ków, techników, inżynierów i wszystkich zatrudnionych w przemyśle ma- 
szynowym dla jak najpełniejszego wykorzystania rezerw, dla Śmiałego 
i szerokiego wdrażania nowej techniki do produkcji maszynowej. 
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| Plenum KC uważa za niezbędne postawienie problemu przemysłu ma= 
szynowego przed całą partią dla udzielenia niezbędnej pomocy temu prze- 
mysłowi. 


I 


O PEŁNE WYKORZYSTANIE REZERW PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO, 
O WYŻSZY POZIOM TECHNIKI I ORGANIZACJI PRODUKCJI 


Na czoło zadań, jakie stoją dziś przed przedsiębiorstwami przemysłu 
maszynowego, wysuwa się walka o dalszą poprawę organizacji produkcji 
oraz doskonalenie techniki i technologii wytwarzania. 

Doskonalenie organizacji i technologii wytwarzania — to obecnie główne 
źródło rezerw wydajności pracy w przemyśle maszynowym. 

W związku z tym Komitet Centralny zaleca: 


1 Na podstawie prowadzonych prac zmierzających do określenia zdolno- 
ści produkcyjnych w zakładach przemysłu maszynowego opracować 
branżowe programy pełnego wykorzystania maszyn i urządzeń oraz po- 
wierzchni produkcyjnych. W programach tych należy zwrócić szczególną 
uwagę na usunięcie wąskich przejść, na potrzebę uzupełnienia brakujących 
maszyn i obrabiarek, na wzrost zmianowości i poprawę rytmiczności pro- 
dukcji. 
9 Przyspieszyć modernizację procesów technologicznych. We wszystkich 
branżach powinny być opracowane plany unowocześnienia procesów 
produkcyjnych, przede wszystkim procesów powtarzalnych o dużej pra- 
cochłonności. Należy w szerszym zakresie zastępować obróbkę wiórową 
precyzyjnymi metodami kucia, tłoczenia i odlewania. Należy stworzyć 
warunki do wykorzystania maszyn automatycznych i wielonarzędziowych 
zgodnie z ich charakterystyką i przeznaczeniem. Należy opracować przy 
udziale instytutów technologicznych i biur projektowo-technologicznych 
zakładowe programy unowocześniania technologii obejmujące zarówno 
wydziały produkcyjne (wydziały mechaniczne, kuźnie, odlewnie, malar- 
nie itp.), jak i wydziały pomocnicze. Proces unowocześniania technologii 
wytwarzania powinien być związany przede wszystkim z modernizacją, 
przebudową i właściwym oprzyrządowaniem istniejących maszyn oraz 
uwzględniać wymagania systematycznej poprawy bezpieczeństwa i higie- 
ny pracy. 
*. Należy tworzyć w przemyśle maszynowym ośrodki instruktażowo-szko- 
leniowe, których zadaniem będzie szkolenie kadr, wdrażanie w przemyśle 
postępowych procesów technologicznych i zapewnianie racjonalnego wy- 
korzystania nowoczesnych maszyn (np. automatów tokarskich itp.). 
3 Poważne możliwości zwiększenia produkcji i wydajności pracy wiążą 
się z zastosowaniem grupowej obróbki części, co stwarza możliwości 
przechodzenia w zakładach o produkcji seryjnej i drobnoseryjnej na 
wielkoseryjne metody wytwarzania. Zadania w tej dziedzinie i upowszech- 
nianie obróbki grupowej należy przewidzieć w zakładowych i branżowych 
planach postępu technicznego. 
4 Organizacja produkcji w przemyśle maszynowym wymaga stałego 
doskonalenia. Należy kontynuować porządkowanie i doskonalenie 
organizacji produkcji rozpoczęte w przedsiębiorstwach w okresie wprowa- 
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dzania norm technicznie uzasadnionych. W szczególności należy dokonać 
analizy i oceny najlepszych osiągnięć organizacyjnych z tego okresu i prze- 
nieść je do innych zakładów. Należy zwrócić większą uwagę na doskona- 
lenie planowania wewnątrzzakładowego, na poprawę rytmiczności pro- 
dukcji. Nie wolno godzić się z praktyką nadrabiania godzinami nadlicz- 
bowymi niedociągnięć w organizacji pracy. 

Trzeba śmielej wprowadzać organizację produkcji w potoku i w liniach 
umożliwiającą pełniejsze wykorzystanie maszyn i urzadzeń, włączając do 
potoku produkcyjnego procesy i operacje zarówno podstawowe, jak i po- 
mocnicze, obróbkę i montaż, a także malowanie i wykańczanie, transport. 
międzyoperacyjny i pakowanie. 

Konieczne jest zwrócenie większej uwagi na nowoczesność technologii 
w projektach rozwoju zakładow. Integralną częścią dokumentacji technicz- 
nej nowych zakładów powinny być szczegółowe projekty organizacji pro- 
dukcji. 

Obowiązkiem zjednoczenia jest zapewnić właściwą kontrolę wdrażania 
programu usprawnień techniczno-organizacyjnych. 

5 Znacznie usprawnić zaopatrzenie przemysłu w narzędzia i oprzyrzą- 

dowanie, a zwłaszcza zapewnić pełne uzbrojenie wysoko wydajnych 
obrabiarek zespołowych, automatów i półautomatów, rewolwerówek oraz 
obrabiarek specjalnych, wykorzystując w pełni ich technologiczne możli- 
wości. Zwiększyć też trzeba produkcję typowych i znormalizowanych na- 
rzędzi, typowego oprzyrządowania o nowoczesnej konstrukcji i szerokim 
asortymencie zapewniając pełne pokrycie potrzeb w tym zakresie. W za- 
kładowych narzędziowniach należy znacznie rozwinąć produkcję narzędzi 
specjalnych i oprzyrządowania nietypowego. 

We wszystkich rejonach koncentracji przemysłu maszynowego należy 
organizować ośrodki instruktażowe i wypożyczalnie uniwersalnych przy- 
rządów składanych. Szerokie stosowanie uniwersalnych przyrządów skła- 
danych poważnie odciąży narzędziownie zakładowe, wpłynie na podwyż- 
szenie opłacalności podejmowania nowej produkcji. i 

Należy rozwinąć bazę produkcji sprzętu spawalniczego oraz dodatka- 
wych materiałów dla potrzeb spawalnictwa w takim stopniu, aby pokryła 
całkowicie zapotrzebowanie krajowe i zapewniła wdrażanie do przemysłu 
na szeroką skalę nowoczesnych metod spawania automatycznego. 

6 Przyspieszyć i wydatniej rozwinąć prace w dziedzinie koncentracji 
t specjalizacji produkcji. 

Prace te prowadzone są dotychczas głównie pod kątem widzenia specja- 
lizacji wyrobów finalnych wewnątrz branż. Tylko w niektórych branżach 
uwzględniono specjalizację w produkcji zespołów, podzespołów oraz ich 
elementów. 

Koncentracji produkcji i podziałowi programów produkcyjnych winna 
towarzyszyć przechodzenie na najbardziej wydajne metody wytwarzania. 
dostosowane do skali i zakresu produkcji, oraz normalizacja, typizacja 
i unifikacja części i zespołów. Dlatego niezbędne jest opracowanie długo- 
falowego, kompleksowego programu w tej dziedzinie. 


Programem specjalizacji należy przede wszystkim objąć produkcję czę- 
ści i zespołów przemysłu motoryzacyjnego, maszyn rolniczych i włókien- 
niczych, wyrobów metalowych powszechnego użytku, e tukże produkcję 
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typowych narzędzi i przyrządów oraz powszechnie stosowanych typowych 
i znormalizowanych części maszyn, jak koła zębate, sprężyny, sprzęgła, 
łożyska ślizgowe, wałki, dźwignie itp. 


7 Ustalić zadania w zakresie mechanizacji robót ciężkich i pracochłon- 
nych w kierunku przyspieszenia tempa i zakresu zmechanizowania 
prac, zwłaszcza w odlewniach, kuźniach, montażu i malarniach. 

Szczególnej uwagi wymaga mechanizacja i usprawnienie transportu we- 
wnątrzzakładowego, przede wszystkim w przedsiębiorstwach odczuwają- 
cych niedobór siły roboczej. Niski stopień mechanizacji tego odcinka pracy 
odbija się dotkliwie zarówno na kosztach produkcji, jak na organizacji 
pracy i powoduje nadmierne zatrudnienie, 

Trzeba rozszerzyć asortyment j zwiększyć poważnie produkcję nie- 
zbędnych środków mechanizacji, palet, wózków wysokiego i niskiego pod- 
noszenia, wyładowarek, przenośników, transporterów i innych typowych 
środków oraz znormalizowanych elementów do mechanizacji robót. 

Należy opracować dla typowych procesów produkcyjnych wzorcowe 
schematy ich mechanizacji, oparte na zastosowaniu znormalizowanych mee 
chanizmów i elementów. 

Przedsiębiorstwa powinny przejawić maksymalną inicjatywę w rozwią» 
zaniu problemów mechanizacji przez podejmowanie we własnym zakresie 
i własnymi siłami produkcji środków mechanizacji, zwłaszczą tych, które 
wynikają z ich specyficznych potrzeb, Należy rozważyć celowość tworze- 
nia w większych przedsiębiorstwąch w ramach służb głównego mechanika 
spęcjalnych komórek, które by podjęły niezbędną produkcję tych urządzeń. 


8 Powiększyć założony program automatyzacji w przemyśle maszyno- 
wym, zwłaszcza w zakresie produkcji i zastosowania linii automa- 
tycznych, Trzeba pod tym kątem widzenia zrewidować programy rozwo- 
jowę poszczególnych branż, które ze względu na wielkość produkcji posia” 
dają największe możliwości zastosowania wielkoseryjnych metod wytwae 
rzania (motoryzacja, elektrotechnika, elektronika, maszyny rolnicze, wyro- 
by metalowe, wyroby konsumpcyjne trwałego użytku), Procesy wytwarza- 
nia w liniach automatycznych i półautomatycznych należy organizować nie 
tylko w wydziałach mechanicznych, ale także w kużźniąch, tłoczniach i od- 
lewniach, wydziałach spawalniczych, montażowych i wykańczających. 
W większych zakładach posiadających możliwości wykonawcze należy po- 
budzać inicjatywę wykonywania własnymi siłami linii automatycznych 
i zgutomatyzowanych urządzeń wytwórczych. 

Należy także wykorzystać możliwości modernizacji niektórych uniwere 
salnych obrabiarek, dostosowując je dą pracy w liniach automatycznych. 

W gałęziach przemysłu o produkcji seryjnej i drobnoseryjnej należy 
przechodzić na stosowanie obrabiarek ze sterowaniem programowym. Na- 
leży także przez typizację, normalizację ij unifikację części i elementów 
zespołów i podzespołów dążyć w tych przemysłach do grupowania w po- 
szczególnych przedsiębiortwach scentralizowanej dla całej branży (czy 
grup przedsiębiorstw) produkcji typowych, powszechnie stosowanych czę> 
ści maszyn oraz do ich produkcji w liniach automatycznych. 


Q W celu usprawnienia remontów maszyn i urządzeń należy opracować 
plan organizacji wyspecjalizowanych baz remontowych wykonujących 
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kapitalne remonty I modernizację tokarek, frezarek, automatów | innych 
maszyn typowych. 


1I 


O NOWOCZESNOŚĆ KONSTRUKCJI I PRZYSPIESZENIE NOWYCH 
URUCHOMIEŃ | 


Sprawą szczególnej wagi jest zapewnienie nowoczesności rozwiązań kon- 
strukcyjnych i technologicznych nowo podejmowanej produkcji, szybsze 
wycofywanie z produkcji przęstarzałych maszyn i urządzeń i zastępowanie 
ich konstrukcjami nowocześnymi. 


Komitet Centralny stwierdza; 


1 Decydującym ogniwem wprowadzania nowej techniki jest przedsię- 
biorstwo produkcyjne. W przedsiębiorstwach należy koncentrować 
potencjał badawczy i konstrukcyjny, zapewniający pokrycie podstawo- 
wych potrzeb produkcji tak w zakresie nowych konstrukcji, jak i metod 
wytwarzania. Należy rozwijać i umacniać zakładowe biura konstrukcyjne, 
zakładowe biura i laboratoria technologiczne, prototypownie i stacje prób, 
skupiając w nich najbardziej doświadczone kadry. Plan rozwoju zakła” 
dowych biur konstrukcyjnych i wydziałów przygotowania produkcji po» 
winien stanowić integralną część zakładowego planu postępu technicznego. 
W celu stworzenia warunków do niezbędnego rozwoju prototypowni 
w zakładach przemysłu maszynowego należy umożliwić wydzieienie załóg 
prototypowni w określonych przedsiębiorgtwach z ogólnozakładowego fun- 
duszu płac i planu zatrudnienia oraz stworzyć możliwość wyłączenia 
kosztów utrzymania prototypowni z kosztów produkcji bieżącej. Pro. 
totypownie zakładowe powinny być podporządkowane głównym kone 
struktorom. = 
Poważną rolę w przyspieszeniu przygotowania i uruchamiania nowych 
rodzajów produkcji odgrywają narzędziownie zakładowe. Należy przede 
wszys:kim zapewnić pełne wykorzystanie zdolności wytwórczej narzę» 
dziowni do produkcji specjalnych narzędzi i oprzyrządówania nietypowegą, 
natomiast w miarę pozostających rezęrw — wytwarzać w narzędziowniach 
znormalizowane części oprzyrządowania i znormalizowane narzędzia, 


9 Należy jak najbardziej zbliżyć do produkcji branżowe i technologicz- 
ne instytuty naukowo-badawcze, centralne biura konstrukcyjne oraz 
biura projektów technologicznych. Instytuty naukowo-badawcze i centralne 
biura konstrukcyjne powinny koncentrować swą działalność na pracach 
badawczych, technologicznych i konstrukcyjnych o zasadniczym znaczeniu 
dla całej branży. Prace badawcze instytutów powinny odpowiednio wy* 
przedzać opracowania biur konstrukcyjnych i technologicznych. 


Należy wyraźnie określić zakres zadań i obowiązków centralnych biur. 
konstrukcyjnych i zakładowych biur konstrukcyjnych w poszczególnych 
branżach. Zakładowe biura konstrukcyjne powinny w zasadzie pracować 
nad doskonaleniem konstrukcji wyrobów już produkowanych w przedsię- 
biorstwie oraz opracowywać ncwe konstrukcje mieszczące się w jego pro- 
filu produkcyjnym. 
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F_ Centralne biura konstrukcyjne powinny nastawiać się w coraz większej 
mierze na konstruowanie nowych rodzajów maszyn nie mieszczących się 
w istniejącej specjalizacji zakładów, na konstruowanie zunifikowanych, 
nowoczesnych elementów i zespołów do szerokiego wykorzystania w pra- 
cach zakładowych biur konstrukcyjnych oraz obsługiwać zakłady nie po- 
siadające własnych biur konstrukcyjnych. Centralne biura konstrukcyjne, 
instytuty przemysłowe i technologiczne biura projektów powinny prowa- 
dzić prace normalizacyjne i działalność informacyjną dla potrzeb zakła- 
dowych ogniw postępu technicznego. Powinny one także czynnie współ- 
działać w doszkalaniu zawodowym inżynierów i techników zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach. 

Należy w uzasadnionych wypadkach popierać powstawanie i rozwój 
zakładów doświadczalnych przy instytutach naukowo-badawczych, cen- 
tralnych laboratoriach, centralnych biurach konstrukcyjnych, zwłaszcza 
w dziedzinach, w których baza produkcyjna jest niedostateczna. W miarę 
wzrostu i usamodzielniania się zakładów doświadczalnych stopniowo prze- 
kazywać je odpowiednim gałęziom przemysłu. 


3 Należy podnieść wymagania w stosunku do konstruktorów w zakresie 
nowoczesności i wyglądu estetycznego maszyn i urządzeń, zwracając 
szczególną uwagę na opracowanie założeń do nowych konstrukcji. Należy 
eliminować podejmowanie prac nad konstrukcjami, które w założeniach 
nie przewidują poprawy właściwości eksploatacyjnej w stosunku do przo- 
dujących typów maszyn i urządzeń produkowanych w kraju i za granicą. 
W nowo konstruowanych maszynach należy wymagać stosowania wyso- 
kiego stopnia unifikacji części i zespołów. W ustalaniu założeń powinni brać 
udział specjaliści, producenci i użytkownicy, odpowiednie instytuty nauko- 
wo-badawcze, a także przedstawiciele handlu zagranicznego. 


4 W celu skrócenia cyklu nowych uruchomień, a w szczególności w celu 
skrócenia do niezbędnego minimum okresów między poszczególnymi 
etapami konstruowania i uruchamiania produkcji nowych wyrobów, należy 
zrewidować dotychczasowy tryb zatwierdzania poszczególnych etapów 
przygotowywania nowej produkcji w kierunku SRR uprawnień 
przedsiębiorstw. 


| 5 Należy zobowiązać resorty przemysłowe do stworzenia maksymalnych 
ułatwień dla przedsiębiorstw i placówek badawczych w nabywaniu 
materiałów technicznych i elementów dla celów związanych z przygoto- 
waniem nowych rodzajów produkcji, wykonywaniem prototypów i prowa- 
dzeniem prac badawczych i doświadczalnych. 
6 Niemałe znaczenie dla rozwoju nowej techniki w przemyśle maszy- 
nowvm ma zapewnienie dostaw nowoczesnych tworzyw z hutnictwa, 
z przemysłu chemicznego i innych. Hutnictwo powinno rozwinąć proauk- 
cję nowych gatunków stali o zwiększonej wytrzymałości i bardziej ekono- 
micznych profilach. Przemysł chemiczny, lekki, szklarski, papierniczy — 
powinny zwrócić szczególną uwagę na jakość produktów dostarczanych dla 
przemysłu maszynowego. Należy zwrócić szczególną uwagę na rozwój bazy 
materiałowej o specjalnych wymaganiach dla potrzeb przemysłu elektro- 
nicznego, teletechnicznego, łożysk tocznych i przemysłu środków automa- 
tyzacji. Należy zapewnić systematyczną informację dla biur konstrukcyj- 
nych o produkcji nowych tworzyw. 
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% Należy szerzej korzystać z możliwości współpracy projektowo-kon= 

strukcyjnej w ramach RWPG, rozszerzając wymianę informacji tech- 
nicznej, dokumentacji konstrukcyjnej, organizując wspólne biura i zespoły 
konstrukcyjne. Należy rozszerzyć koordynację prac naukowo-badawczych 
i dążyć do ustalenia wspólnych planów tych prac. 


Należy także w uzasadnionych przypadkach szerzej korzystać z licencji, 
gdy wykorzystanie jej zapewnia szybki postęp w poszczególnych ważnych 
dziedzinach gospodarki. 


III 


O SZYBSZY ROZWÓJ PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO — BAZY POSTĘPU 
TECHNICZNEGO W CAŁEJ GOSPODARCE 


Baza produkcyjna niektórych gałęzi przemysłu maszynowego jest nie- 
dostateczna w stosunku do szybko narastających potrzeb gospodarki naro- 
dowej. Jest to podstawowa przyczyna niedorozwoju wielu ważnych gałęzi 
gospodarki narodowej. 


W związku z tym należy: 


1 Dokonać analizy istniejących zdolności produkcyjnych, założeń rozwo- 

jowych oraz wewnętrznych i eksportowych potrzeb gospodarki naro- 
dowej w dziedzinie produkcji maszyn i urządzeń i zgodnie z tymi potrze- 
bami rozwinąć bazę produkcyjną przemysłu maszynowego, przede wszyst- 
kim przez rekonstrukcję, modernizację i dozbrojenie techniczne istnieją- 
cych fabryk, a w niezbędnych przypadkach przez budowę nowych za- 
kładów. 


9) Zwrócić szczególną uwagę na rozwój produkcji maszyn ciężkich. Baza 

produkcyjna, a także projektowo-konstrukcyjna tej wyjątkowo waż- 
nej dla gospodarki narodowej gałęzi przemysłu maszynowego nie zapew- 
nia niezbędnego tempa rozwoju innych dziedzin. Szybki rozwój hutnictwa, 
chemii, kopalnictwa odkrywkowego i innych powinien się opierać w więk- 
szym niż dotychczas stopniu na krajowej produkcji podstawowych maszyn 
i urządzeń, przy jednoczesnym uwzględnieniu międzynarodowego podziału 
pracy między krajami socjalistycznymi. Istnieje pilna potrzeba szybszego 
rozwoju przemysłu maszyn ciężkich, a przede wszystkim maszyn i urzą- 
dzeń dla hutnictwa, aparatów i maszyn dla przemysłu chemicznego oraz 
niektórych urządzeń dla kopalnictwa odkrywkowego i kopalni głębi- 
nowych. 


3 Rozwinąć bazę produkcyjną i 'projektowo-konstrukcyjną przemysłu 
obrabiarkowego. Rozwój przemysłu obrabiarkowego powinien iść 
w kierunku szybszego opanowania produkcji obrabiarek ciężkich skrawa- 
jących, urządzeń do przeróbki plastycznej, obrabiarek wyspecjalizowanych, 
zespołowych, wieloczynnościowych, obrabiarek przeznaczonych do precy- 
zyjnej obróbki wykończeniowej oraz linii automatycznych. Należy roz- 
winąć zdolność produkcyjną przemysłu produkującego narzędzia i przy- 
rządy typowe. 
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Ą Przyspieszyć rozwój bazy produkcyjnej I projektowo-konstrukcyjnej 

dla produkcji urządzeń i środków mechanizacji robót ciężkich i praco- 
chłonnych, a także dla produkcji urządzeń do automatvzacji procesów wy- 
twarzania. W zakresie sprzętu dla mechanizacji szczególnie rilne są pruce 
projektowe, konstrukcyjne, normalizacyjne i typizacyjne oraz organizacja 
zakładów wyspecjalizowanych. W produkcji środków automatyki przemy- 
słowej należy przede wszystkim wzmocnić ośrodki badawcze i projektowo- 
konstrukcyjne oraz zapewnić niezbędny rozwój bazy materiałowej i koope+ 
racyjnej, 

Ń 

5 Konsekwentnie rozszerzać realizację zasady kompletności dostaw ma- 

szyn i urządzeń z niezbędnym standardowym wyposażeniem. 

Rozszerzenia wymaga praktyka ustalania generalnych dostawców odpo- 

wiedzialnych za kompletność i terminowość dostaw oraz skoordynowanie 
prac wszystkich poddostawców, 


6 W celu lepszego wykorzystania bazy produkcyjnej przemysłu maszy- 

nowego sporządzić bilans zdolności produkcyjnych przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego zgrupowanych w Ministerstwie Przemysłu Cięż- 
kiego, jak i w innych resortach (komunikacja, budownictwo, górnictwo 
i energetyka) i na tej podstawie ustalić program produkcji na najbliższe 
lata. Szczególną uwagę należy zwrócić na wykorzystanie zdolności pro- 
dukcyjnych przedsiębiorstw przemysłu maszynowego we wszystkich resor= 
tach poza MPC. MPC powinno umożliwić tym przedsiębiorstwom korzy* 
stanie ze zdobyczy technicznych w zakresie projektowania, konstruowania 
oraz metod wytwarzania i organizacji produkcji. 


7 Konsekwentnie zacieśniać współpracę produkcyjną i naukowo-tech- 
niczną w ramach RWPG dla wspólnego podejmowania na zasadach 
racjonalnego podziału pracy produkcji trudnych i ważnych maszyn I urzą- 
dzeń, zwłaszcza w przypadkach, gdy umożliwia to — dzięki koncentracji 
produkcji — zastosowanie rozwiązań na wysokim poziomie technicznym, 
opartych na wielkoseryjnych metodach wytwarzania, 


8 Zwrócić uwagę na szybkie uruchamianie maszyn i urządzeń z impor= 
tu i osiąganie ich pełnej projektowanej zdolności produkcyjnej w ter 
minach przewidzianych w projektach i planach. 


IV 


Q STWORZENIE WARUNKÓW SPRZYJAJĄCYCH ROZWOJOWI TECHNIKI 
(PLANOWANIE, FINANSOWANIE, BODŻCE EKONOMICZNE) 


Poczynione w okresie po [IV Plenum kroki zmierzające do usprawnienia 
planowania, finansowania postępu technicznego oraz doskonalenia bodź- 
ców ekonomicznych w pracach nad rozwojem techniki należy uznać za 


niewystarczające. 
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W związku z tym Komitet Centralny zaleca: 


1 Przyspieszyć prace nad wprowadzeniem nowej metodologii planowa- 

nia postępu technicznego, zwracając szczególną uwagę na planowanie 
na szczeolu przedsiębiorstw i branż oraz na powiązanie planu postępu tech- 
nicznego z planem produkcyjnym, planem inwestycyjnym. planem zaopa- 
trzenia, planem wzrostu wydajności pracy, planem obniżki kosztów. Na- 
Jeży więc dążyć do przeprowadzania ekonomicznego rachunku efektyw- 
ności postępu technicznego już na etapie planowania i dokonywania na tej 
podstawie wyboru najkorzystniejszych rozwiązań. Wiąże się to z koniecz- 
nością przeprowadzenia takich zmian w metodologii planowania i oceny 
działalności przedsiębiorstw, aby zwiększyć ich samodzielność i zaintere- 
sowanie w zakresie wyboru najbardziej efektywnych dla gospodarki na- 
rodowej dróg postępu technicznego i organizacyjnego. Należy wystrzegać 
się formalizmu i biurokracji w planowaniu postępu technicznego, wy- 
datnie zmniejszyć nadmiernie rozbudowaną pisemną sprawozdawczość 
i nadmierne obciążanie inżynierów pracami administracyjnymi, 


9 Podstawowym ogniwem planu postępu technicznego powinien być 
plan rozwoju techniki w przedsiębiorstwie. Plan ten nie może być 
budowany według jednolitego dla wszystkich gałęzi gospodarki narodowej 
schematu, lecz zgodnie ze specyficznymi potrzebami i zadaniami poszcze- 
gólnych gałęzi. 


W przedsiębiorstwach należy opracowywać plany rozwoju techniki 
uwzględniające nie tylko zadania dyrektywne, lecz również inne przedsię- 
wzięcia techniczno-organizacyjne, zapewniające w sumie wykonanie zadań 
produkcyjnych przedsiębiorstwa, zadań w dziedzinie wzrostu wydajności 
pracy i obniżenia pracochłonności, zadań w dziedzinie obniżki kosztów ma- 
teriałowych oraz w zakresie poprawy jakości i unowocześnienia wyrobów. 


Plany rozwoju techniki w przedsiębiorstwach powinny być opracowane 
jako plany wieloletnie i roczne. W planach rocznych powinny znaleźć się 
przedsięwzięcia najpilniejsze, a także te, które powinny bvć realizowane 
jako przygotowanie do rozwoju techniki w latach następnych. 


Plany postępu technicznego powinny być zatwierdzane łącznie z innymi 
częściami planów techniczno-ekonomicznych. Należy stworzyć dodatkowe 
- możliwości premiowania określonych kategorii pracowników inżynieryjno- 
technicznych w przedsiębiorstwach za realizację zadań postępu technicz- 
nego. 


3 Podnieść rolę branżowego planowania rozwoju techniki. Branżowe 

plany postępu technicznego opracowane przez zjednoczenia wiodące 
powinny przede wszystkim zawierać plan nowych uruchomień oraz plany 
doskonalenia metod wytwarzania. Powinny one także zawierać plany kon- 
centracji produkcji, zwłaszcza masowo używanych w przemyśle wyrobów 
i zespołów w zakładach wyspecjalizowanych. 


Branżowe plany postępu technicznego powinny zawierać konkretne za- 
dania dla instytutów naukowo-badawczych, dla centralnych biur konstruk- 
cyjnych, biur projektewych — wiążąc prace tych placówek z planami roz- 
wojowymi branży oraz planami rozwoju przedsiębiorstw. 
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4 "W celu usunięcia hamulców postępu technicznego należy uwzględniać 
skutki ryzyka postępu technicznego i brać je pod uwagę przy ocenie 
działalności przedsiębiorstw. 


Należy udoskonalić system finansowania nowej techniki. Zachodzi pilna 
potrzeba analizy wzajemnego powiązania i skuteczności działania istnieją- 
cych form finansowania oraz kodyfikacji całokształtu przepisów w tej dzie- 
dzinie. Na tej podstawie należy sprecyzować zakres finansowania postępu 
technicznego z poszczególnych źródeł, dostosowując formy finansowania 
do charakteru przedsięwzięć. 


5 Przeanalizować system tworzenia i podziału funduszu postępu tech- 

nicznego. Fundusz postępu technicznego powinien w znacznej części 
pozostawać do dyspozycji przedsiębiorstw. Należy ustalić wieloletnie 
wskaźniki odpisu na fundusz postępu technicznego. Fundusz postępu tech- 
nicznego powinien być w przedsiębiorstwie wykorzystywany przede 
wszystkim na finansowanie poważniejszych prac związanych z ryzykiem, 
a posiadających poważne znaczenie dla realizacji planu postępu technicz- 
nego w przedsiębiorstwach i w branży. Należy dopuścić możliwość wyko- 
rzystania funduszu postępu technicznego dla finansowania działalności ko- 
mórek rozwojowych w przedsiębiorstwach realizujących ściśle określone 
tematycznie i terminowo zadania. 


Pilnym zadaniem jest krytyczne przeanalizowanie podziału i wykorzy- 
stywania funduszu postępu technicznego. Należy z jednej strony skierować 
znaczną część środków do dyspozycji przedsiębiorstw, z drugiej zaś nie 
dopuszczać do wykorzystywania funduszu postępu technicznego niezgod- 
nie z jego przeznaczeniem. Niezbędne jest opracowanie przepisów, które 
umożliwią wyodrębnienie kosztów przygotowania produkcji nowych wy- 
robów i odpowiednie rozłożenie w czasie obciążenia tymi nakładami kosz- 
tów nowego wyrobu. 


6 Kontynuować porządkowanie zatrudnienia w przedsiębiorstwach — 
istnieją bowiem nadal przerosty w zatrudnieniu, które hamują postęp 
techniczny i organizacyjny w przedsiębiorstwach. 

Równocześnie zgodnie z poprzednimi uchwałami KC trzeba usprawniać 
system planowania zatrudnienia, uwzględniając w planach przedsiębiorstw 
potrzeby uzasadnione opłacalnym wzrostem pracochłonności. Plan zatrud- 
nienia nie powinien być przeszkodą do podejmowania nowej produkcji 
i wdrażania postępu technicznego (np. podejmowanie produkcji bardziej 
pracochłonnej, a materiało-oszczędnej) oraz do PJEDOWENIA nowych 
uruchomień. 


7 Dokonać kompleksowej analizy i usprawnić działanie bodźców eko- 

nomicznych w dziedzinie postępu technicznego, szczeg sólnie z punktu 
widzeria zainteresowania przedsiębiorstw w sodeniówania produkcji no- 
wych i nowoczesnych wyrobów zamiast wyrobów przestar załych. 


Należy rozważyć celowość wprowadzenia do oceny wyników działal- 
ności przedsiębiorstw (głównie w przemyśle maszynowym) udziału nowych 
uruchomień (nowo uruchamianej produkcji) w całej produkcji przedsię- 
biorstwa. 
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" Należy wprowadzić taki system ustalania cen na maszyny i urządzenia, 
aby silniej niż obecnie zachęcał przedsiębiorstwa do unowocześnienia pro- 
dukcji oraz do wycofywania z produkcji przestarzałych wyrobów. Należy 
rozważyć celowość systematycznego obniżania cen fabrycznych na wy- 
roby przestarzałe, a także celowość podwyższania rentowności nowo uru- 
chomionych wyrobów, uzależniając stopę rentowności od wysokich para- 
metrów technicznych oraz od oszczędności i innych korzyści uzyskanych 
przez użytkowników nowych i ulepszonych maszyn i urządzeń. Wiąże się 
to z koniecznością dokonania odpowiednich zmian w przepisach o weryfi- 
kacji zysku bilansowego, 


Usprawnić obowiązujący obecnie system płac personelu technicznego 
w przedsiębiorstwach w kierunku usunięcia dysproporcji płacowych, 
hamujących dopływ sił inżynieryjno-technicznych do działów przygoto- 
wania produkcji. Konieczne jest bardziej planowe i wszechstronne działa- 
nie, zmierzające do dalszej stabilizacji kadr inżynieryjno-technicznych 
w zakładach pracy. | | 
Należy przyspieszyć prace nad opracowaniem nowego taryfikatora kwa- 
lifikacyjnego dla przemysłu maszynowego, uwzględniając w nim w szcze- 
gólności potrzebę stworzenia silniejszej zachęty do podnoszenia kwalifi- 
kacji i opanowywania zawodów ważnych dla rozwoju techniki, 


V 


PODNOSZENIE KWALIFIKACJI 
_ I PRAWIDŁOWE ROZMIESZCZENIE KADR INŻYNIERYJNO-TECHNICZNYCH 


O rozwoju myśli technicznej oraz o wprowadzaniu nowych rozwiązań 
technicznych do produkcji decyduje w ostatecznym rachunku pełne ząan- 
gażowanie się kadry specjalistów, robotników i inżynierów, poziom ich 
wiedzy i kwalifikacji zawodowych, a przede wszystkim ich inicjatywa 
i pomysłowość, zainteresowanie nowoczesną techniką i chęć ciągłego do- 
skonalenia istniejących rozwiązań. 


Mimo poważnego wzrostu kadr technicznych i stałego podnoszenia ich 
kwalifikacji odczuwa się ciągły brak inżynierów i techników, zwłaszcza 
w ogniwach przygotowania produkcji. Należy śmielej niż dotychczas rea- 
lizować politykę koncentracji doświadczonych i zdolnych kadr w zakła- 
dowych biurach konstrukcyjnych, technologicznych i w zakładowych labo- 
ratoriach, nie zaniedbując rozwoju centralnych biur konstrukcyjnych 
i centralnych placówek naukowo-badawczych. Należy w szerszym zakresie 
doszkalać kadry inżynieryjno-techniczne, a w szczególności: 


ą powołać resortowe ośrodki szkolenia i wprowadzić w resortach zorga- 
i owa system podnoszenia kwalifikacji kadr inżynieryjno-tech- 
nicznych; 


b stopniowo wprowadzać obowiązek dokształcania wszystkich pracowni- 
, ków inżynieryjno-technicznych, a zwłaszcza młodej kadry inżynie- 

tyjnej; 

C zapewnić koordynację doskonalenia kadr inżynieryjno-technicznych. 
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! Insłyfuty naukowo-badawcze, zwłaszcza instytuty technologiczne oras 
centralne biura konstrukcyjne powinny prowadzić systematyczne doszka- 
lanie inżynierów i techników zatrudnionych w przedsiębiorstwach — po- 
winny rozwinąć działalność informacyjną, zaznajamiać inżynierów i tech- 
ników zatrudnionych w przedsiębiorstwach z dorobkiem nauki i techniki 
w kraju i za granicą. Komitet do Spraw Techniki, Ministerstwo Szkol- 
nictwa Wyższego, Polska Akademia Nauk, szkoły wyższe i NOT powinny 
umożliwić pracownikom naukowo-badawczym, konstruktorom i techno- 
logom zapoznawanie się z osiągnięciami nauki i techniki w kraju i za gra- 
nicą. Należy zorganizować systematyczne doszkalanie tych pracowników. 
W celu usprawnienia informacji naukowo-technicznej oraz koordynacji 
prac w tej dziedzinie w skali województwa należy rozpatrzyć celowość 
powołania wojewódzkich międzybranżowych ośrodków informacji nauko- 
wo-technicznej oraz przyspieszyć organizację branżowych ośrodków 
informacji, 


Należy powszechnie rozwijać wszelkie formy podnoszenia kwalifikacji 
i szkolenia pracujących, szczególnie zaś formy kształcenia majstrów, tech- 
ników i inżynierów bez oderwania od produkcji, nie zaniedbując ośrod- 
ków przemysłowych oddalonych od centrów naukowych. Należy rozwijać 
w różnych formach szkolenie robotników i podnoszenie ich kwalifikacji. 
Przy większych zakładach przemysłowych powinny powstawać ośrodki 
szkoleniowe obejmujące szkoły i kursy zawodowe dla robotników, szkoły 
i kursy techniczne dla majstrów i techników i w miarę potrzeby punkty 
konsultacyjne lub filie wyższych uczelni technicznych i ekonomicznych. 


Kształcenie kadr technicznych na wyższych uczelniach należy jeszcze 
bardziej przystosować do wymagań przemysłu i kierunków rozwoju tech- 
niki, zwiększając rekrutację kandydatów na wydziały technologiczne, na 
kierunki kształcące organizatorów produkcji oraz na deficytowe specjal- 
ności, jak elektronika, radiotechnika, mechanika precyzyjna, automatyka. 
Należy stworzyć warunki do wydatnej poprawy sprawności nauczania na 
tych kierunkach studiów, a przez odpowiednie zwiększenie ilości stypen- 
diów fundowanych oraz zapewnienie przez zakłady mieszkań dla absol- 
wentów — stworzyć bodźce do podejmowania studiów w specjalnościach 
technicznych szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej. Należy umo- 
żliwić wydzielenie funduszu płac inżynierów odbywających staż produk- 
cyjny w przedsiębiorstwach z ogólnozakładowego funduszu płac i planu 
zatrudnienia i zobowiązać resorty i zjednoczenia do właściwego rozmiesz- 
czenia inżynierów-stażystów w zakładach. 


Należy zapewnić pogłębienie wiedzy technologicznej na wyższych 
i średnich studiach technicznych, stwarzając równocześnie warunki umo- 
żliwiające lepsze wyposażenie laboratoriów uczelni i szkół w nowoczesne 
urządzenia i aparaturę pomiarową. Większą uwagę należy również zwrócić 
na średnie szkoły zawodowe podległe Ministerstwu Oświaty i Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego, dostosowując kierunki i programy nauczania oraz 
dobór nauczycieli do potrzeb rozwoju techniki. Należy zapewnić zwiększo- 
ną rekrutację młodzieży do średnich szkół technieznych o różnych specjal- 
nościach w takim stopniu, aby zlikwidować niedobór techników w prze- 
myśle. 


vt? 


ZADANIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH 


1 Instancje partyjne powinny zwrócić większą uwagę na pracę organi- 
zacji partyjnych w centralnych biurach konstrukcyjnych i projekto- 
wych oraz w instytutach naukowo-badawczych. Rola i znaczenie tych or- 
ganizacji rośnie wraz ze wzrostem znaczenia instytutów i placówek nauko- 
wo-badawczych w rozwiązywaniu problemów technicznych i wdrażaniu 
postępu technicznego do produkcji. Organizacje partyjne tych instytucji 
powinny coraz bardziej wnikać w merytoryczne problemy ich pracy, po- 
magać w usuwaniu trudności, pobudzać aktywność pracowników, oddzia- 
ływać na jakość nowych rozwiązań technicznych i na terminowość wpro- 
wadzania ich do przemysłu. Organizacje partyjne tych Instytucji powinny 
nawiązać współpracę z organizacjami partyjnymi fabryk, PZ 


9 Partia powinna pobudzać I rozwijać inicjatywę techniczną załóg. Na- 

leży jak najbardziej popierać 1 ułatwiać podejmowanie przez załogi 
przedsiębiorstw wysiłków w kierunku budowy we własnym zakresie urzą- 
dzeń mechanizujących i automatyzujących procesy produkcyjne, podejmo- 
wanie prac zmierzających do modernizacji, przebudowy i właściwego wy- 
korzystania posiadanych mocy. Należy wypowiedzieć walkę bierności 
i samozadowoleniu, praktyce wyczekiwania tylko na dostawy z zewnątrz 
i rozwiązywania najprostszych nawet problemów technicznych siłami 
spoza zakładów. 


3 Sprawy postępu technicznego, wdrażania nowej techniki powinny za- 
jąć należne miejsce w działalności samorządu robotniczego. 


Wytyczone przez IX Plenum KC PZPR zadania w zakresie ożywienia 
działalności samorządu powinny być realizowane również w zac esie po- 
stępu technicznego. 


Pobudzanie do aktywnej pracy samorządu, a nie zastępowanie go przez 
specjalne komisje i konferencje partyjno-ekonomiczne i partyjno-tech- 
niczne jest najlepszą metodą oddziaływania instancji i organizacji partyj- 
nych na wzrost aktywności samorządu robotniczego, rad robotniczych i ich 
prezydiów, partyjnych i bezpartyjnych działaczy samorządu. 


Dla zapewnienia dalszego wzrostu roli i znaczenia samorządu robotni- 
czego, rad robotniczych oraz ich prezydiów w wytyczaniu kierunków roz- 
woju przedsiębiorstw konieczne jest, aby wszystkie organy administracji 
gospodarczej w pełni respektowały uprawnienia samorządu robotniczego, 
aby wskaźniki planowe były przekazywane przedsiębiorstwom w czasie 
umożliwiającym organom samorządu robotniczego nie formalne, ale wni- 
kliwe rozpatrzenie i uchwalenie planów techniczno-produkcyjno-finanso- 
wych oraz właściwe przygotowanie załóg do ich wykonywania. 


Organy samorządu robotniczego powinny: 


Troszczyć się o właściwe rozmieszczenie kadr technicznych, o wzrost 
kwalifikacji załóg i o rozwój szkolnictwa zakładowego, rozpatrywać plany 
postępu technicznego opierając się na opinii inżynierów, techników, ekono- 
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mistów, robotników, wiążąc sprawy nowej techniki z postępem w organi- 
zacji pracy. Organizować wespół z zakładowymi kołami stowarzyszeń nau- 
kowo-technicznych przeglądy stanu techniki, dbać o uwzględnienie w pla- 
nach postępu technicznego i ich realizacji wymagań bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy, mechanizacji prac ciężkich i pracochłonnych, pilnować powo- 
łania i właściwego funkcjonowania w przedsiębiorstwach ośrodków infor= 
macji naukowo-technicznej i ekonomicznej. 


4 Organizacje partyjne I związkowe oraz samorząd robotniczy powinny 
wzmóc troskę o rozwój masowej racjonalizacji i wynalazczości pra- 
cowniczej. | 


Należy tu w szczególności przezwyciężać przejawy niedoceniania ruchu 
racjonalizatorskiego w całokształcie walki o postęp techniczny, nie do- 
puszczać do przewlekłego rozpatrywania pomysłów racjonalizatorskich i do 
opóźnień we wdrażaniu ich do produkcji, nadawać właściwy kierunek 
pracy brygad racjonalizatorskich. - 


Dla przyspieszenia rozwoju ruchu wynalazczości pracowniczej i racjona- 
lizacji konieczne jest, by związki zawodowe i Naczelna Organizacja Tech- 
niczna pełniej zapewniły wymianę doświadczeń klubów techniki, racjona- 
lizatorów oraz wynalazców, roztoczyły opiekę nad ruchem racjonalizator= 
skim i wynalazczym. Należy ożywić i usprawnić pracę komórek zajmują- 
cych się w przedsiębiorstwach sprawami wynalazczości i racjonalizacji. 


Nowe przepisy prawa wynalazczego, przedyskutowane już w zakładach 
pracy, powinny być jak najszybciej wniesione pod obrady Sejmu. 

Samorząd robotniczy, a zwłaszcza rady robotnicze oraz ich prezydia po- 
winny kontrolować działalność w zakresie realizacji w zakładach pracy 
planów postępu technicznego, czuwać nad właściwym wykorzystaniem 
funduszu postępu technicznego i zapewniać w przedsiębiorstwach warunki 
zapewniające wzrost inicjatywy pracowniczej na rzecz aktywnego postępu 
technicznego w gospodarce narodowej. 


5 Szybki i wszechstronny rozwój techniki jest najważniejszym zada- 

niem, jakie Plenum stawia przed całą partią, a w szczególności przed 
organizacjami partyjnymi i członkami partii pracującymi w zakładach 
przemysłu maszynowego, w biurach konstrukcyjnych, w biurach projekto- 
wych, w instytutach naukowo-badawczych. 


Obowiązkiem członków partii — robotników, techników i inżynierów jest 
przodować w walce o postęp techniczny, stale podnosić swe kwalifikacje 
zawodowe, doskonalić metody pracy oraz śmiało krytykować występującą 
gdzieniegdzie rutynę, zaśniedziałość i niechęć do podnoszenia swych kwa- 
lifikacji wśród ludzi odpowiedzialnych za rozwój techniki. Osobisty przy= 
kład, aktywna postawa wobec trudnych problemów techniki, troska o roz- 
wój sił wytwórczych kraju i poszukiwanie coraz lepszych rozwiązań — to 
najsilniejsze i najbardziej przekonywające argumenty w wielkiej pracy 
polityczno-wyjaśniającej na rzecz rozwoju techniki. Partia powinna toro- 
wać drogę postępowej myśli technicznej i postępowym rozwiązaniom, po- 
pierać twórców techniki i nowatorów produkcji oraz krytykować niechęć 
do nowoczesnych rozwiązań. Wyznacza ta kierunek pracy ide»wo-wycho- 
wawczej partii wśród klasy robotniczej i inteligencji technicznej, wymaga 

= OWI 
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wyjaśnienia roli nowej techniki dla osiągnięcia wyższej wydajności, wzro. 
stu dochodu narodowego, uczynienia pracy ludzkiej lżejszą i polepszenia 
warunków życia narodu. 


* 


Uchwały X Plenum KC w sprawie postępu technicznego w przemyśle 
maszynowym powinny być odpowiednio wykorzystane również w innych 
działach gospodarki socjalistycznej w celu podniesienia wydajności pracy, 
pełnego i terminowego wykonania zadań NPG, dalszego rozwoju sił wy- 
twórczych kraju i zapewnienia realizacji zaplanowanego wzrostu stopy ży= 
ciowej ludzi pracy miast i wsi. Do dnia 1 czerwca br. powinien być opra- 
cowany i zatwierdzony przez Radę Ministrów szczegółowy plan i terminarz 
realizacji wniosków zawartych w niniejszej uchwale, 


GENEWA — ROZBROJENIE 


JERZY KOWALEWSKI 


Konferencja rozbrojeniowa 18 państw w Genewie trwa. Dyskusje mię- 
dzy przedstawicielami 5 krajów socjalistycznych, 8 krajów neutralnych i 4 
państw zachodnich (Francja nie bierze udziału) toczą się jednocześnie na 
kilku płaszczyznach. 


W toku dotychczasowych dyskusji genewskich widzieliśmy szereg rze- 
czy nowych świadczących o tym, że pozycja zwolenników porozumienia 
rozbrojeniowego jest teraz silniejsza, niż była na poprzednich konferen- 
cjach poświęconych sprawie rozbrojenia. Ogólna zmiana układu sił w świe- 
cie na korzyść sił socjalizmu i pokoju daje o sobie znać także w Genewie. 
Mieliśmy tam jednak do czynienia z propoz$cjami, argumentami i działa- 
niami, które od chęci porozumienia były równie dalekie, jak propozycje 
i argumenty z poprzednich bezskutecznych konferencji rozbrojeniowych. 

Nie trzeba tego oczywiście rozumieć tak, jakoby projekty krajów socja- 
listycznych i projekty krajów zachodnich różniły się między sobą we 
wszystkich punktach i jakoby nie było żadnej możliwości przerzucenia po- 
mostu między tymi stanowiskami w żadnej sprawie. Sytuacja na świecie 
już jest nie taka. Zamiast długich wywodów przypomnę jeden fakt: w Ge- 
newie wśród 17 delegacji 8 reprezentuje kraje neutralne! Również wielu 
przedstawicieli świata zachodniego zdaje sobie dziś sprawę z konieczności 
pewnego przynajmniej porozumienia w dziedzinie rozbrojenia. Świat nie 
stoi w miejscu, chociaż rozwój wydarzeń nie znosi oczywiście różnic mię= 
dzy krajami socjalistycznymi a krajami kapitalistycznymi w pojmo- 
waniu rozbrojenia i tego wszystkiego, co się ma na myśli, kiedy się 
mówi o rozbrojeniu. s 

Dla krajów socjalistycznych dążenie do rozbrojenia to najważniejszy ele- 
ment walki o pokojowe współistnienie. Kraje socjalistyczne 
pragną rozbrojenia, tj. zniszczenia wszystkich materialnych i technicznych 
środków rozpętania i prowadzenia wojny dlatego, że nie chcą i nie potrze- 
bują wojny, że wszystkie ich zamierzenia i wszystkie ich interesy wiążą się 
z pokojem. 

Projekt traktatu rozbrojeniowego, jaki przedstawiła w Genewie delega- 
cja radziecka, zmierza do jednego tylko celu: do powszechnego i całkowi- 
tego rozbrojenia. Nie do jakiegoś przestawienia sił, nie do stworzenia dla 
siebie lepszej pozycji militarno-politycznej, nie do przechytrzenia drugiej 
strony ani do stworzenia sobie odskoczni na przyszłą, dogodniejszą okazję. 
Żeby to stwierdzić, wystarczy zapoznać się z tekstem projektu radziec- 
kiego. Są w nim wyraźnie określone etapy rozbrojenia i co należy w każ- 
dym etapie robić. Między etapami zachodzi logiczny związek. Jest przewi- 
dziany znakomity start, o czym będzie jeszcze szerzej mowa. Etapy są krót- 
kie i następują po sobie w sposób nieprzerwany. Jeżeliby nawet ktoś uwa- 
żał, że lepiej byłoby wcześniej dokonać rzeczy, którą delegacja radziecka 
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proponuje na okres nieco późniejszy, lub na odwrót, to — pamiętajmy, że 
wszystko razem ma się odbyć w ciągu czterech lat. 


Inaczej się sprawy mają z programem amerykańskim. Sami autorzy tego 
programu byliby zdumieni, gdyby ktoś uważał, że podłożem ich planów 
jest dążenie do pokojowego współistnienia. Pokojowe współistnienie — to 
wśród autorów planów zachodnich wciąż jeszcze myśl jak najbardziej 
kontrowersyjna. 

Program amerykański z jaką taką jasnością mówi o niektórych 
pierwszych poczynaniach rozbrojeniowych. O dalszych działaniach 
zwłaszcza o końcowym etapie wspomina w sposób mglisty i nieokreślony; 
a przecież rozbrojenie — to proces jednolity. Nikt nie zgodzi się przystąpić 
do rozbrojenia, jeżeli nie będzie wiedział dokładnie, co nastąpi w dalszych 
fazach i czym się proces ma skończyć. Program amerykański jest w naj- 
wyższym stopniu niejednolity i nierówny. Zawiera on niektóre postano- 
wienia wręcz drobiazgowe; za to o niektórych wielkich dziedzinach nie 
mówi nic lub zbywa je kilkoma ogólnikami. Jeżeli się zaś weźmie pod 
lupę po kolei postanowienia drobiazgowe, przemilczenia i ogólniki, nie- 
trudno będzie dostrzec interesy wojskowe i polityczne, jakie się za nimi 
kryją. Rzecz charakterystyczna, że żaden dokument amerykański nie pró- 
buje nawet wskazać terminu, w jakim rozbrojenie miałoby się zakończyć. 
Jedyna informacja, jaką uzyskaliśmy w Genewie w tej materii, pochodzi 
od... ministra brytyjskiego. Informacja ta mówi o 9 latach, tj. o okresie 
przeszło dwa razy dłuższym niż czas określony w projekcie radzieckim. 
Program amerykański zawiera więcej ukrytych myśli niż słów jednoznacz- 
nych i nie budzących wątpliwości. 

Nie są to bynajmniej mankamenty natury technicznej czy redakcyjnej. 
Dokumenty amerykańskie są dokładnie takie, jak amerykańskie wy- 
obrażenia rozbrojeniowe. Te wyobrażenia — to wypadkowa wielu sprzecz- 
nych i krzyżujących się ze sobą tendencji i dążeń. Dążenia do pewnej sta- 
bilizacji i schwytania oddechu oraz obawy przed niedotrzymaniem kroku 
drugiej stronie łączą się z pokusami do przerzucenia pewnych funduszów 
na umocnienie pozycji amerykańskich w Ameryce Łacińskiej i innych kra- 
jach ni: rozwiniętych. Nacisk opinii publicznej w samych Stanach i poza 
ich granicami, która domaga się odprężenia, krzyżuje się z dążeniami potęg 
przemysłowo-wojskowych, które cl-«3 w dalszym ciągu zarabiać na sbro- 
jeniach. Realizm polityczny i trzeżwa ocena sytuacji splata się z awan- 
turnictwem i wciąż żywymi spekulacjami, że któregoś dnia przecież uda 
się znaleźć „cudowną broń', która przywróci i utrwali wreszcie przewagę 
amerykańską. 

Do tego dodać trzeba jeszcze wiatry wiejące z sojuszniczych stolic za- 
chodnich, które nie zawsze są łagodnymi zefirami. Francja zdecydowała 
się na bojkot konferencji genewskiej z wielu powodów, wśród których nie 
najmniejszą rolę odgrywa nie załatwiony wciąż spór o to, w jaki sposób ma 
funkcjonować sojusz atlantycki. Rząd francuski myśli nie o rozbrojeniu, 
lecz o rozbudowie narodowej armii francuskiej i ponadto o stworzeniu 
„europejskiego" zgrupowania wojskowego o nie wyjaśnionym bliżej cha- 
rakterze, którego przyszłe stosunki z NATO nie wiadomo, juk się będą 
układać. Odrębne stanowisko zajmuje rząd NRF ze swymi dążeniami ato- 
mowymi i ze swymi aspiracjami rewizjonistycznymi i aneksjonistycznymi, 
których wyrazem są zbrojenia. Dążenia atomowe NRF znajdują w świecia 
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zachodnim protektorów i zwolenników, ale mają również swoich prze- 
ciwników. 

Są w Stanach Zjednoczonych i w całym świecie zachodnim zdecydowani 
przeciwnicy rozbrojenia; są ludzie, którzy by chcieli zamiast rozmów o roz- 
brojeniu widzieć akademickie dysputy nad pożytecznością rozbrojenia; są 
ludzie rozumiejący przez słowo „rozbrojenie* załatwienie kilku spraw, 
w których Zachód jest w szczególny sposób zainteresowany. I są wreszcie 
ludzie, którzy uważają, że nie można nie szukać dróg do porozumienia. 
Program amerykański stara się po trochu uczynić zadość różnym tym dą- 
żeniom. Wystawi on też cierpliwość negocjatorów socjalistycznych na nie- 
jedną jeszcze ciężką próbę. Obawiam się, że pytanie, z czym przyjechali do 
Genewy delegaci amerykańscy i inni delegaci zachodni — będziemy mu- 
sieli zadawać sobie jeszcze niejednokrotnie. 

Jak gdyby nie dość było tego, co mówiliśmy dotychczas, rząd Stanów 
Zjednoczonych od pierwszej chwili zawiesił nad konferencją groźbę wzno- 
wienia wybuchów doświadczalnych w atmosferze. Decyzja co do tego 
zmierza do postawienia konferencji genewskiej w sytuacji — nie lepszej, 
lecz gorszej od konferencji poprzednich. I jeżeli się wreszcie okaże, iż 
się to Amerykanom nie udało, naprawdę nie będzie to ich zasługą. 


Nie zamierzam opisywać po kolei wszystkich wzniesień i upadków obec- 
nej konferencji. Bardziej celowe wydaje mi się omówienie stanowiska kra- 
jów zachodnich i krajów socjalistycznych w kwestiach, które były w Gene- 
wie i będą zapewne w dalszym ciągu przedmiotem najważniejszych 
dyskusji. Pozwoli to lepiej zrozumieć istotę socjalistycznych zamierzeń roz- 
brojeniowych — z jednej strony i działań państw kapitalistycznych — z dru- 
giej. 


Pierwszy etap 


O rozbrojenie Związek Radziecki walczy od początku swego istnienia. 
Ale koncepcja powszechnego i całkowitego rozbrojenia po- 
jęwiła się na świecie po wojnie po raz pierwszy we wrześniu 1959 r. Zmie- 
niła ona w sposób istotny cały kierunek dotychczasowych dyskusji rozbro- 
jeniowych. Jeżeli do roku 1959 dyskutowano nad całkowitym zakazem 
broni masowej zagłady i nad ograniczeniem sił zbrojnych i zbrojeń innego 
typu, to teraz przedmiotem dyskusji międzynarodowych stała się idea 
p.'wszechnego i całkowitego rozbrojenia. 

Wyobrażenia radzieckie odnośnie tego, w jaki sposób wprowadzić w %'- 
cie plan całkowitego i powszechnego rozbrojenia, uległy jednak od owej 
jesieni 1959 r. dość dużym zmianom. Dotyczy to przede wszystkim tzw. 
pierwszego etapu rozbrojenia. Zmiany te były rezultatem studiów i badań 
podejmowanych przez samych polityków radzieckich; powstawały one rów- 
nież w wyniku sugestii i propozycji wysuwanych przez polityków zachod- 
nich. Polityka radziecka zmierzała bowiem od pierwszej chwili do tego, 
ky zaprezentować światu program powszechnego i całkowitego rozbroje- 
nia. który by miał szanse przeistoczenia się w rzeczywistość. 

Najwazniejsza zmiana wprowadzona wskutek propozycji i sugestii poli- 
tyvków zachodnich dotyczy kolejności poszczególnych działań rozbro- 
jeniowych. W pierwszych propozycjach radzieckich eliminację i zniszczenie 
rakiet pizewidziano dopiero w trzecim, etapie procesu rozbrojeniowego. 
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Wiosną 1960 r. w czasie pobytu tow. Chruszczowa we Francji, prezydent 
de Gaulle poczynił sugestię rozpoczęcia działań rozbrojeniowych właśnie 
od rakiet i innych środków przenoszenia broni jądrowej. Rząd radziecki 
zaakceptował to stanowisko. Przypomniał ten bardzo znamienny epizod nie 
kto inny, jak tow. Chruszczow w lutym br. w liście do generała de 
Gaulle'a, napisanym w okresie debaty nad tym, czy konferencja rozbroje- 
niowa ma się rozpocząć jako konferencja na szczycie, czy nie. 


Projekt traktatu rozbrojeniowego, przedstawiony w Genewie przez dele- 
gację radziecką, przewiduje też w pierwszym etapie całkowitą eli- 
minację i zniszczenie rakiet oraz wszystkich innych urzą- 
dzeń, służących do przenoszenia pocisków jądrowych do celu. Te inne 
urządzenia — to samoloty, okręty i łodzie podwodne, przeznaczone do prze- 
wożenia pocisków jądrowych, i wreszcie artyleria atomowa. Zniszczenie 
'tych urządzeń — to nie tylko część składowa pierwszego etapu radzieckiego 
planu rozbrojeniowego. To gwóżdź tego programu. | 


_ Można byłoby oczekiwać, że plan radziecki, zrodzony w ovisanych wy- 
żej warunkach, przy jak najbardziej aktywnym udziale wybitnego przed- 
stawiciela polityki zachodniej, ułatwi rokowania. Stało się inaczej. Spór 
o koncepcję pierwszego etapu rozbrojenia trwa. Wszystko wskazuje na to, 
że będzie trwał jeszcze przez czas dłuższy. 


Delegacja amerykańska i inne delegacje zachodnie wystąpiły w Genewie 
przeciw propozycji całkowitego usunięcia i zniszczenia rakiet. Zamiast 
całkowitej eliminacji minister Rusk zaproponował w pierwszym etapie re- 
dukcję ich o 30% i następne redukcje w dalszych etapach procesu rozbro- 
jeniowego. 


Różnica między tymi propozycjami jest natury bynajmniej nie ilościo- 
wej. Plan całkowitej eliminacji rakiet (i innych środków przenoszenia po- 
cisków jądrowych) w pierwszym etapie rozbrojenia ma bardzo wy- 
raźny i ściśle określony sens polityczny, militarny i psychologiczny. Chodzi 
o to, żeby — z chwilą kiedy się przystąpi do rozbrojenia — z miejsca stwo- 
rzyć w świecie nową sytuację polityczną, militarną i psychologiczną: 
sytuację, w której przestaje grozić największe z możliwych niebezpie- 
czeństw, niebezpieczeństwo błyskawicznej napaści nuklearnej i owego 
 druzgocącego uderzenia, o którym się tyle mówi w ośrodkach agresji. 
Jeżeli państwa nie będą miały rakiet ani innych urządzeń do przenoszenia 

pocisków jądrowych, napaść nuklearna stanie się niemożliwa. 


- Jeżeli natomiast proces rozbrojenia zacznie się nie od eliminacji rakiet, 
'łecz od pewnej redukcji ich liczby, to taka nowa sytuacja nie 
powstanie. Po redukcji o 30%, (czy o jakiś inny procent) niebezpie- 
czeństwo błyskawicznego uderzenia nuklearnego będzie istniało dalej. Nie- 
bezpieczeństwo to nie zostanie zredukowane i w ogóle nonsensem jest mó- 
wić o możliwości takiej redukcji. Niebezpieczeństwo napaści nuklearnej 
istnieje albo nie istnieje. Nie może ono istnieć częściowo. Jeżeli ktoś zechce 
dokonać napaści nuklearnej, brak 30% dotychczas posiadanych rakiet nie 
będzie dla niego stanowił przeszkody. Jeżeli nawet przyjąć na chwilę, że 
wskutek redukcji ilości rakiet o 30%, atak nuklearny będzie nieco słabszy, 
to dla ludzi i krajów tym atakiem dotkniętych nie będzie to miało naj- 
mniejszego znaczenia. Nie będzie to również miało żadnego znaczenia, je- 
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żeli idzie o następstwa takiego ataku. Światowa katastrofa jądrowa stanie 
się faktem. 

Radziecka propozycja eliminacji i zniszczenia rakiet w pierwszym etapie 
rozbrojenia uwzględnia najistotniejsze elementy obecnego położenia stra- 
tegiczno-politycznego i stara się rozwiązać problemy z niego wynikające. 
Zmierza ona do stworzenia sytuacji jakościowo różnej od obecnie 
istniejącej. Amerykańska propozycja natomiast operuje starymi i tra- 
dycyjnymi środkami działania, nie przystosowanymi do obecnego po- 
łożenia i nie mogącymi mu stawić czoła. Przyznał to minister Rusk, kiedy 
w trakcie dyskusji powiedział, że rząd USA nie zamierza zmienić istnieją- 
cej struktury zbrojeń, że chce utrzymać obecną strukturę i ograniczać 
ją jedynie pod względem ilościowym. Rzecz jednak w tym, że największa 
groźba wynika właśnie z roli, jaka w zbrojeniach przypada w coraz silniej- 
szym stopniu śmiercionośnym rakietom. Na tym polega swoistość obecnej 
sytuacji, którą doskonale ujmuje projekt radziecki i której nie chce do- 
strzegać propozycja amerykańska. 


Radziecki projekt zmierza do stworzenia — na początku procesu rozbro- 
jeniowego — faktów nieodwoływalnych i nieodwracalnych, które usuną 
najważniejsze źródło niepokoju w świecie. Amerykańska propozy- 
cja natomiast przedłuża i utrwala stan niebezpieczeństwa i niepokoju. Po- 
zwala ona zresztą w każdej chwili przekreślić wyniki zaproponowanej 
przez USA redukcji i powrócić do punktu wyjścia. Można obracać projekt 
radziecki i projekt amerykański na wszystkie strony, można analizować te 
projekty z jakiego się chce punktu widzenia. Rezultat będzie taki sam. 

Niemniej zdecydowany opór stawiają państwa zachodnie drugiej 
części propozycji radzieckiej (ciągle mówimy o pierwszym etapie rozbro- 
jenia), tj. likwidacji baz wojskowych na obcych terytoriach. 

W planie radzieckim obie te rzeczy — zniszczenie rakiet i likwidacja 
baz — stanowią nierozerwalną całość. Jest to zrozumiałe. ZSRR uzyskał 
przewagę w dziedzinie rakiet, której nikt obecnie niemal nie kwestionuje. 
Wkład ZSRR w sprawę rozbrojenia w tej dziedzinie byłby więc szczegól- 
nie wielki. Ma to ogromne walory polityczne i moralne. Jest jednak rzeczą 
oczywistą, że ZSRR domaga się od państw zachodnich świadczeń, które 
by choć częściowo odpowiadały świadczeniom radzieckim. 

Ządanie likwidacji baz wojskowych na obcych terytoriach ZSRR wy- 
suwa w ciągu wszystkich niemal lat powojennych. W związku z planem 
zniszczenia rakiet nabiera ono jednak szczególnego znaczenia. Jeżeli się 
wyeliminuje urządzenia do przenoszenia pocisków jądrowych na wielkie 
odległości, to strategiczna i wojskowa wartość baz położonych w pobliżu 
ZSRR i krajów socjalistycznych staje się dla ewentualnego agresora z miej- 
sca znacznie większa niż dotychczas. Łączenie problemu rakiet ze sprawą 
baz jest więc całkowicie uzasadnione pod każdym względem, zarówno woj- 
skowym, jek i politycznym. 

Tymczasem w dokumentach amerykańskich przedstawionych konfe- 
rencji. w wysląpieniach polityków zachodnich traktujących o roz- 
brejeniu mowi się jedynie o likwidacji niektórych baz i to do- 
piero w dalszych fazach procesu rozbrojeniowego. Ma to swoją wymowę. 
Irucao sobie wyobrazić prawdziwą dyskusję nad pierwszym etapem, 
w której by sprawa baz nie zajmowała należnego jej miejsca. Do chwili, 

edy piszę te słowa, nie doszło jeszcze w Genewie do szerszej wymiany 
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poglądów w tej materii. Do takiej wymiany poglądów będzie jednak mu- 
siało dojść. Rzecz jest bardzo wielkiej wagi i przedstawiciele radzieccy bę- 
dą mieli całkowitą słuszność, jeżeli na podstawie stosunku państw zachod- 
nich do kwestii baz będą formułować opinię o gotowości Zachodu do osiąg- 
nięcia porozumienia w ogóle, 


Kontrola nr 1 5 


Kontrola nr 1 — to problem kontroli samego procesu rozbrojeniowego, 
w przeciwieństwie do kontroli prób atomowych, o której będzie mowa od- 
dzielnie. | 

Istnieje ustalony skrót, który charakteryzuje różnicę koncepcji w kwestil 
kontroli procesu rozbrojeniowego. Mówi się: ZSRR domaga się kontroli 
nad rozbrojeniem, Zachód domaga się kontroli zbrojeń: Lapidarne to uję- 
cie wymaga jednak pewnego rozwinięcia. Najlepiej będzie to uczynić na 
przykładzie kwestii już znanej, mianowicie na przykładzie radzieckiego 
żądania zniszczenia rakiet. 

Postaram się pokazać, jak — według projektu radzieckiego — miałaby 
wyglądać kontrola nad wprowadzeniem w życie zakazu rakiet. 

Zróbmy najpierw spis (niepełny zresztą) działań, które składają się na 
zniszczenie i eliminację rakiet. Należy tu wycofanie rakiet z uzbrojenia 
i zniszczenie ich; zniszczenie wyrzutni i wszystkich podziemnych i na- 
ziemnych urządzeń do wysyłania rakiet; zniszczenie wszystkich aparatów 
i urządzeń do kierowania rakietami; likwidacja magazynów i składów ra- 
kiet; zaniechanie produkcji wszelkiego typu rakiet, urządzeń i przyborów 
do nich; zdemontowanie fabryk i oddziałów fabrycznych przeznaczonych 
wyłącznie do tego rodzaju produkcji oraz zniszczenie wyspecjalizowanych 
maszyn i obrabiarek. Wreszcie likwidacja wszelkiego typu poligonów, na 
których wypróbowuje się rakiety i samoloty-rakiety. 

Propaganda zachodnia zapewnia od lat, że Zachód domaga się jakoby 
skutecznej kontroli, a kraje socjalistyczne się na taką kontrolę nie zgadzają 
i Że na tym polega różnica między stanowiskiem ZSRR i Zachodu w spra- 
wie kontroli. Można się na omawianym przeze mnie przykładzie przeko- 
nać, ile w tych twierdzeniach jest prawdy. 

Rząd radziecki proponuje mianowicie, by każde z wymienionych wyżej 
działań i każde w ogóle działanie wchodzące w skład programu zniszczenia 
rakiet podlegało całkowitej i niczym nie ograniczo- 
nej kontroli. Kontrolę tę winien wykonywać personel Międzynarodowej 
Organizacji Rozbrojeniowej, jaka ma być utworzona w ramach ONZ. 
Grupy kontroli składać się powinny z obywateli różnych krajów: kapita- 
listycznych, socjalistycznych i neutralnych. W Międzynarodowej Organi- 
zacji Rozbrojeniowej — zgodnie z propozycją radziecką — nie powinno 
być prawa weta. O żadnych ograniczeniach zasięgu działania kontroli nie 
ma mowy. Wiceminister Zorin powiedział w Genewie, że jeżcli idzie o kon- 
trolę wprowadzenia w życie zakazu rakiet — nie ma żadnych różnie mie- 
dzy stanowiskiem ZSRR a stanowiskiem państw zachodnich. 

Dochodzimy do sedna tzeczy. Kontrola ma być całkowita, nieograniczo- 
na, stuprocentowa dlatego, że również zakaz rakiet ma być całkowity, 
nieograniczony, stuprocentowy. Takiej całkowitej, nieograniczonej, stupro- 
centowej kontroli podlegać ma każde działanie, które wprowadza w życie 
w określonej dziedzinie zasadę powszechnego i całkowitego rozbrojenia. 
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Jeżeli natomiast w toku procesu rozbrojeniowego dojdzie tylko do częś- 
ciowego zmniejszenia, ograniczenia czy redukcji zbrojeń, broni i jed- 
nostek wojskowych, kontrola powinna dotyczyć jedynie tych działań 
i tego co podlega redukcji. To co nie podlega w danym momencie redukcji, 
nie podlega również kontroli. Według koncepcji radzieckiej kontrola po- 
winna być bowiem kontrolą nad rozbrojeniem. Im szerszy się staje 
zakres rozbrojenia, tym szersza i bardziej wszechobejmująca ma się stać 
również kontrola. 

Państwa zachodnie natomiast domagają się kontroli nie tylko nad tym, 
czy ustalona redukcja została rzeczywiście przeprowadzona. Domagają się 
również prawa przeprowadzania inspekcji jednostek i obiektów, które 
w danym momencie nie podlegają redukcji. Żeby dokładnie zrozumieć, 
o co tu chodzi, powrócimy jeszcze na chwilę do sprawy rakiet. 


Powiedziałem już, że delegacja amerykańska mówi o redukcji rakiet 
o 30%, Ale zgadzając się na redukcję liczby rakiet o 30%, politycy za- 
chodni chcą móc kontrolować wszystkie rakiety, wszystkie 
wyrzutnie, wszystkie fabryki budujące rakiety i wszystkie poligony ćwi- 
czebne. Inaczej mówiąc, za cenę zredukowania liczby rakiet o określony 
procent, Związek Radziecki musiałby udostępnić organom kontroli nie 
tylko tę ilość rakiet i urządzeń, które ulegają zniszczeniu, ale i wszystko 
to, co zniszczeniu nie ulega. Rząd radziecki odrzuca te wymagania i po- 
wiada: kontrola w miarę rozbrojenia. Jeżeli chcecie mieć prawo nieogra- 
niczonego dostępu do wszystkich obiektów wojskowych przemysłu woj- 
skowego, terenów ćwiczebnych itd., zgódźcie się na powszechne i całkowite 
rozbrojenie. W trzecim etapie procesu rozbrojeniowego, tj. wtedy, kiedy 
rozbrojenie stanie się rzeczywiście powszechne i całkowite, nie będzie żad- 
nych ograniczeń kontroli. 


Argument, że kontrola bez rozbrojenia, przed rozbrojeniem i nie 
związana z rozbrojeniem nie jest niczym innym, jak zbieraniem 
informacji wojskowych (szpiegostwem), stanowi argument, któremu Za- 
chód nie ma co przeciwstawić. Radziecka metoda wiązania efektywnych 
działań rozbrojeniowych z konieczną do tego celu kontrolą jest me- 
todą odpowiadającą istniejącej rzeczywistości. 

Na argument zachodni, że bez dostępu do wszystkich zasobów 1 kon- 
tyngentów, włączając w to zasoby i kontyngenty nie podlegające na razie 
redukcji, nie może być poczucia bezpieczeństwa, strona radziecka odpo- 
wiada podwójnym argumentem: kontrola stwierdzi, czy przestanie 
istnieć określona ilość dywizji, uzbrojenia i urządzeń wojskowych. 
Wszyscy będą więc mieli pewność, że przewidziane redukcje nastąpiły 
w rzeczywistości. O tyle sytuacja się poprawi w porównaniu z sytuacją, 
jasa istniała przed przystąpieniem do rozbrojenia. Całkowite zaś po- 
czucie bezpieczeństwa i ostateczne usunięcie wszelkich możliwości wojen 
osiągnie się po wprowadzeniu w życie wszystkich etapów rozbrojenia. 


Argumentacja radziecka zrobiła w Genewie wrażenie na przedstawi- 
cielach krajów neutralnych, którzy uznali metodę radziecką za bardziej 
praktyczną i lepiej przystosowaną do rzeczywistości. Minister Rusk przy- 
znał to pośrednio podejmując próbę modyfikacji planu zachodniego. Mo- 
dyfikacja ta polegała na tym, że delegat USA zaproponował metodę tzw. 
strefowej inspekcji. Zasadniczo cały kraj drugiej strony miałby podlegać 
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inspekcji; faktycznie byłaby ona jednak wykonywana tylko w qkreślonych 
strefach i w miarę postępów rozbrojenia, strefy te stawałyby się coraz 
większe, aż objęłyby cały kraj. Interesujące w tej koncepcji jest tylko 
jedno: uznanie, że musi być jakiś rozsądny stosunek między poszcze- 
gólnymi działaniami rozbrojeniowymi a kontrolą. Nie może być 5% roz- 
brojenia i 1009%/, kontroli. W praktyce jednak delegacja amerykańska nie 
wykazuje dotychczas skłonności do odejścia od żądania kontroli zbrojeń, 
a nie rozbrojenia. 


Kontrola nr 2 


Na innej płaszczyźnie toczył się spór co do kontroli nad zakazem prób 
atomowych. I tu istniejące lapidarne ujęcie: narodowy czy międzynaro- 
dowy system kontroli powinno być omówione szerzej i dokładniej. 

Zacząć należy od najbardziej niezbędnego wyjaśnienia. Jeżeli ZSRR 
domaga się kontroli opartej na narodowej aparaturze wykrywania wy- 
buchów atomowych, to nie oznacza to, że ZSRR ma kontrolować swoje 
wybuchy, a Stany Zjednoczone — swoje. Byłaby to nie kontrola, lecz 
parodia kontroli. Znaczy to tylko, że Stany Zjednoczone za pomocą 
swoich aparatów będą kontrolować, czy Związek Radziecki 
nie przeprowadza zakazanych prób. I z kolei, że Związek Radziecki za 
pomocą swoich aparatów by sprawdzał, czy Stany Zjedno- 
czone nie wyłamują się spod zakazu wybuchów doświadczalnych. 


Jeżeli tak ująć rzecz, a tak właśnie należy ją ująć, cały problem spro- 
wadza się do tego, czy istnieją techniczne możliwości takiej kontroli. Ina- 
czej mówiąc, czy istnieje aparatura naukowa, która może zarejestrować 
wszystkie wybuchy; czy Stany Zjednoczone dysponują aparatami 
zdolnymi do zarejestrowania każdego wybuchu radzieckiego i na odwrót, 
czy Związek Radziecki ma aparaty do zanotowania każdego wybuchu ame- 
rykańskiego? | 

Odpowiedź na powyższe pytanie nie nastręcza obecnie trudności. Różnica 
zdań istnieje tu w paru mniej istotnych sprawach. Nie ma natomiast 
różnic, jeżeli chodzi o wybuchy w atmosferze, pod wodą i w przestrzeni 
ponad atmosferą. Zgodni są co do tego eksperci radzieccy i amerykańscy. 

Politycy amerykańscy wysuwają wobec tego problem inny, problem 
tzw. weryfikacji. Stwierdzają oni imianowicie, że może powstać 
sytuacja, iż aparaty do wykrywania zarejestrują jakiś wybuch, ale nie 
będzie wiadomo, co to jest: eksplozja atomowa, trzęsienie ziemi, czy jeszcze 
coś innego. Dlatego konieczna jest — ich zdaniem — możność przeprowa- 
dzania inspekcji na miejscu (weryfikacja). Weryfikacja ma stwierdzić, 
czy mamy tu do czynienia ze zjawiskiem naturalnym (np. trzęsienie ziemi), 
czy też z dziełem rąk ludzkich (eksplozja atomowa). Werytikacje tę mają 
przeprowadzać ekipy międzynarodowe na tetytor'um drugiego państwa. 
To właśnie nazywają na Zachodzie międzynarodowym systemiem kontroli 
nad zakazem prób atomowych. 

Stanowisko to przedstawiano w Genewie (i poza Genewą) z dużą pew- 
nością siebie i chęcią przekonania opinii publicznej, że bez tej między- 
narodowej inspekcji kontrola nie może być efektywna. Jednak stanowisko 
to można zaatakować w najczulszym miejscu. Wybuchy atomowe 
robione są w świecie, wliczając w to Hiroszimę i Nagasaki — już od 17 lat, 
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Ogółem przeprowadzono w tym czasie dobre kilkaset wybuchów atomo- 
wych w różnych częściach świata. Otóż nie zdarzyło się dotychczas, by 
ktoś pomylił wybuchy atomowe ze zjawiskami przyrodniczymi. Nie było 
wypadku niezidentyfikowania prób atomowych jako prób, a nie jako inne- 
go jakiegoś zjawiska. Całe kunsztowne rozróżnienie między potrzebami 
i możliwościami wykrycia wybuchów (detekcja) a ich sprawdzeniem (we- 
ryfikacja) nie miało dotychczas najmniejszego oparcia w praktyce. Należy 
wątpić, czy w przyszłości będzie inaczej, jako że wiedza o wybuchach ato- 
mowych i technika ich wykrywania stale się doskonalą. 

Nie ulega wątpliwości, że cała ta rzecz wynikła nie z pobudek rzeczo- 
wych, lecz z dążenia do ujawnienia radzieckiego stanu posiadania w dzie- 
dzinie broni i urządzeń jądrowych. Przy wszystkich różnicach, jakie 
istnieją między sporem o kontrolę w procesie rozbrojenia a sborem o kon- 
trolę nad zakazem prób, w stanowisku Zachodu ujawniają się te same 
elementy. 

Rząd radziecki gotów jest odsłonić wszystkie swe tajemnice wojskowe 
i wojskowo-przemysłowe, ale tylko za jadną cenę: za cenę powszechnego 
i całkowitego rczbrojenia. Zakaz prób jest rzeczą niezwykle ważną i wpro- 
wadzenie takiego zakazu w sposób bacdzo wyraźny wpłynęł>by na sytuację 
międzynarodową. Ale zakaz prób — to jeszcze nie rozbrojenie. Po wpro- 
wadzeniu tego zakazu nie będzie na świecie ani o jedną bombę, ani o jed- 
ną rakietę mniej, niż było przedtem. Chodzi zaś o to, żeby przystąpić do 
rozbrojenia, a nie o to, by utrwalić obecny stan. 

Nic nie będzie stało na przeszkodzie, by Amerykanie zapoznali się do- 
kładnie z radzieckimi urządzeniami atomowymi. Będą mogli to zrobić 
jednak tylko wtedy, kiedy na całym świecie przystąpi się do demoftowa- 
nia i niszczenia tych urządzeń, tj. w procesie całkowitego i powszechnego 
rozbrojenia. Jest to stanowisko, któremu trudno odmówić logiki i słuszności. 

Widzieliśmy to w Genewie. Przedstawiciele krajów neutralnych próbo- 
wali na ogół w toku obrad utrzymać pewną równowagę w stosunkach 
z krajami socjalistycznymi i z krajami zachodnimi. Starali się okazywać 
jednakową dozę zainteresowania propozycjami zachodnimi i propozycjami 
socjalistycznymi. Ale zwłaszcza w sprawie prób i kontroli zbliżali się często 
do stanowiska krajów socjalistycznych. Nikt nie mógł im wytłumaczyć, 
że jezeli mozna wykryć wybuchy bez inspekcji międzynarodowej, inspek- 
cja taka jest potrzebna. Jeszcze mniej można było im wytłumaczyć, jaki 
sens ma upór delegacji amerykańskiej oraz innych delegacji zachodnich 
i jaki sens ma stawianie sprawy kontroli w sposób ultymatywny. 


Działania częściowe 


Cbie strony, zarówno Wschód, jak i Zachód, przywiozły do Genewy 
spory bagaż propozycji dotyczących częściowych działań odprężeniowych. 
Bagaż socjalistyczny zawiera m. in. ideę stref bezatomowych, zamknięcie 
klubu atomowego i zakaz przekazywania broni jądrowej państwom, które 
tej broni dotychczas nie posiadają, pakt nieagresji między państwami 
NATO i układu warszawskiego oraz zakaz propagandy wojennej. W ba- 
goażu zachodnim znajduje się m. in. zakaz produkcji materiałów rozszcze- 
pialnych na cele wojskowe, działania dla zapobieżenia wojnie z przypad- 
ku, błędu, braku łączności itdy przekazanie pewnej ilości uranu 235 
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(50 ton) na cele niewojskowe i kroki zapewniające wykorzystanie Kosmo- 
su wyłącznie do celów pokojowych. W programie amerykańskim mówi się 
również o zamknięciu klubu atomowego. 

Żeby móc zorientować się w tych propozycjach i zająć wobec nich sta- 
nowisko, trzeba przede wszystkim ustalić kryterium oceny. 


Delegacje socjalistyczne określiły to kryterium oceny w sposób nastę- 
pujący: potrzebne są częściowe działania odprężeniowe, takie które mogą 
ułatwić porozumienie również w dziedzinie zasadniczej i pierwszopla- 
nowej, tj. w dziedzinie powszechnego i całkowitego rozbrojenia. Temu wa- 
runkowi czyni zadość każda propozycja wysunięta przez delegacje socja- 
listyczne. Do tego celu zmierza idea stref bezatomowych, pakt nieagresji, 
o którym była mowa wyżej, zamknięcie klubu atomowego i wszystkie inne 
propozycje. | 

Trudno jednak zrozumieć, w jaki sposób przekazanie 50 ton uranu 233 
na cele niewojskowe mogłoby ułatwić porozumienie rozbrojeniowe. Trudno 
skonstruować pomost, który by połączył te propozycje z działaniami zmie- 
rzającymi do rozbrojenia. Jest to typowa propozycja oddz'elnego, izolo- 
wanego posunięcia, które by chyba nie miało żadnego wpływu na rozwój 
stosunków międzynarodowych. Są zresztą ludzie, którzy idą jeszcze dalej 
i uważają, że autorzy tego rodzaju planów zmierzają przede wszystkim do 
modernizacji istniejących zapasów broni jądrowej przez oduanie dv wspól- 
nej puli materiałów znajdujących się w przestarzałych bombach. Trzeba 
zaś dodać, że projekt przekazania 50 ton uranu 235 na cele niewojskowe 
delegacja amerykańska uważała za wyjątkowo ważny i dalekosiężny. Był 
on też w Genewie odpowiednio reklamowany. Przedstawiciel Wielkiej Bry- 
tanii, lord Home, chciał olśnić słuchaczy uwagą, że 50 ton uranu ma war- 
tość pół miliarda dolarów. Nie obliczył on jednak, ile pieniędzy zaoszczę- 
dziłoby ludzkości przerwanie wyścigu np. w dziedzinie produkcji rakiet. 

Wśród propozycji zachodnich znajdują się również takie, które wyptze= 
dzając całą sprawę rozbrojenia zmierzają po prostu do powzięcia decyzji, 
w których Zachód jest w tej chwili szczególnie zainteresowany. Znowu 
warto w związku z tym przypomnieć elementarną zasadę, że rokowania 
mają sens wtedy, kiedy przynoszą korzyści obu stronom, a nie tylka ja.nej, 
i kiedy istnieje jakaś proporcjatych wzajemnych korzyści. Wyrywa- 
nie z kontekstu poszczególnych spraw korzystnych dla jednej strony 1 prze- 
ciwstawianie się żądaniom drugiej strony — to rzecz, która nie możw iiczyć 
na powodzenie. 

W chwili pisania niniejszego artykułu merytoryczna dyskusja nad pro- 
pozycjami działań częściowych znajdowała się jeszcze w stadium wstęp- 
nym. Poszczególne państwa dopiero prezentowały swe poglądy. Z wy- 
miany zdań, dokonanych dotychczas, widać wyraźnie, że kraje neutralne 
okazują stosunkowo niewielkie zainteresowanie owymi swoistymi propozy- 
cjami zachodnimi (w rodzaju — przekazania 50 ton uranu), natomiast bar- 
dzo interesują się ideą zamknięcia klubu atomowego, a zwłaszcza ideą 
stref bezatomowych. Są wszystkie podstawy do przyjęcia, że ten 
wynik dotychczasowej dyskusji w Genewie dość wiernie odzwierciedla 
sposób myślenia wielu krajów, w tym również krajów nie reprezentowa- 
rych w komitecie 18 państw. 

Na konferencji w Genewie okazało się, że powstała w świecie szkoła 
myślenja politycznego, która zmierza — jak się wyraził przedstawiciel Bra- 
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zylii — do ograniczenia obszaru niebezpieczeństwa atomowego. O strefach 
bezatomowych i o ograniczeniu obszaru niebezpieczeństwa atomowego mó- 
wili przedstawiciele krajów tak od sieo.e odległych i rożnych, ;ak Szwec- 
ja, Brazylia, Etrupia, Pska i szereg innvcn. łstnieją cbecnie prcpozycje 
stref bezatomowych w Enropie północnej, w Europie południowej, w Afry- 
ce, na Dalekim Wschodzie i w rejonie Pacyfiku. 

"' Najbardziej rozwinięty projekt przedstawiła w tej dziedzinie delegacja 
polska, która wniosła pod obrady komitetu 18 państw nową wersję 
planu strefy bezatomowej i ograniczonych zbrojeń w Europie środkowej. 
Dokument ten zawiera szereg nowych idei, zwłaszcza jeżeli idzie o sprecy- 
zowanie zadań w dwóch kolejnych etapach procesu tworzenia strefy beza- 
tomowej oraz o zorganizowanie kcentroli. Deklarując się na rzecz jak naj- 
dalej idącej kontroli, delegacja polska proponuje pozostawić samym zainte- 
resowanym państwom szczegółowe opracowanie mechanizmu kontroli. 
Nowa jest myśl, że strefa bezatomowa w Europie środkowej obejmująca 
4 państwa (Polskę, Czechosłowację, NRD i NRF) powinna być otwarta 
również dla innych państw, które zechcą do niej przystąpić. Nowa jest 
również propozycja, by międzynarodowy organ rozbrojeniowy wezwał 
zainteresowane państwa do wszczęcia rokowań. 

Propozycja polska wywołała duże zainteresowanie wśród uczestników 
konferencji genewskiej. Na rzecz stref bezatomowych wypowiedzieli się — 
w różnej formie i w różnym zakresie — delegaci trzynastu państw. Duże 
zainteresowanie wywołała propozycja polska rownież w szerokich kołach 
opinii publicznej. 

Tym większe i gorsze wrażenie zrobił fakt, że nie czekając na wynik 
dyskusji w komitecie 18 państw nad planem polskim i nad wszystkimi in- 
nymi propozycjami stref bezatomowych, Departament Stanu USA uznał 
za stosowne z niezwykłym pośpiechem wystąpić przeciw planowi polskie- 
mu. Minister Rapacki przedstawił plan strefy bezatomowej 28 marca. Ne- 
gatywna odpowiedź Departamentu Stanu przyszła już 3 kwietnia. Była to 
w gruncie rzeczy próba sprowadzenia do zera przyszłej wymiany zdań 
w komitecie 18 państw w kwestii, która żywo obchodzi bardzo wielu ludzi 
na świecie. Nie możemy sobie tu nie postawić pytania, co by było, gdyby 
również inne rządy zechciały zastosować tę samą metodę „wpływania na 
pracę komitetu i przesądzania jej wyników. Wysiłki komitetu 18 państw 
straciłyby w takiej sytuacji wszelki sens. 

Nie może dla nikogo ulegać wątpliwości, że atakując plan polski, Depar- 
tament Stanu uderza we wszystkie projekty stref bezatomowych 
i w całą szkołę myślenia politycznego, o której była wyżej mowa. Uderza 
w socjalistyczne koncepcje częściowych działań odprężeniowych 
oraz w koncepcje krajów neutralnych, które w tej sprawie poparły 
stanowisko państw socjalistycznych. Nie będzie przesady w twierdzeniu, że 
posunięcie amerykańskie uczyniono pour le roi de Prusse. 

Prawdziwe zdumienie wywołał w Polsce (i chyba nie tylko w Polsce) 
podstawowy argument Departamentu Stanu, że plan polski jest nie do 
przyjęcia, ponieważ nie przewiduje denuklearyzacji radzieckich sił zbroj- 
nych. Jest to zarzut, który rozmija się całkowicie z założeniami i konstruk- 
cją propozycji polskiej. Jak również — dodajmy — z założeniami i kon- 
strukcją częściowych Kroków zmierzających do odprężenia w ogóle. De- 
nuklearyzacja Związku Radzieckiego czy Stanów Zjednoczonych — to nie 
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są częściowe działania odprężeniowe. To jeden z najważniejszych i najtrud- 
niejszych zresztą do osiągnięcia celów w rokowaniach mających na celu 
powszechne i całkowite rozbrojenie. Świat odróżnia pojęcia powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia od częściowych działań odprężeniowych. Roz- 
różnia się te pojęcia również w Genewie. Częściowe działania odprężeniowe 
są to działania, które by mogły i powinny być zrealizowane, zanim się 
przystąpi do rozbrojenia powszechnego i całkowitego. Kto miesza ze sobą 
te pojęcia, daje dowód, że nie myśli poważnie ani o wprowadzeniu w życie 
kroków częściowych, ani o rozbrojeniu powszechnym i całkowitym. Sto- 
sunek rządu Stanów Zjednoczonych do polskiego planu strefy bezatomowej 
to w pewnej mierze miernik stosunku tego rządu do konferencji genew- 
skiej w całości i do wszystkich w ogóle zadań, jakie konferencja ta ma roz- 
wiązać. 
% 


Wznowienie rokowań rozbrojeniowych w nowym komitecie, w którym 
po raz pierwszy reprezentowane są trzy grupy krajów istniejących dziś 
w świecie — wzmogło nadzieje na porozumienie. To, co robiły delegacje 
zachodnie w Genewie w ciągu dotychczasowych obrad nie przyczyniało się 
jednak do umocnienia tych nadziei. Ale konferencja trwa. Dotychczasowe 
dyskusje świadczą o tym, że pozycje zwolenników porozumienia w Gene- 
wie i poza nią stają się coraz silniejsze. Ze zmianami w układzie sił na 
świecie nikt już nie może nie liczyć się. 


Ż zagadnień polityki mieszkaniowej 


(Na marginesie uchwał VIII Plenum KC PZPR 
w sprawach mieszkaniowych) 
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JULIUSZ GORYŃSKI 


GRIEDRZZZAKZZKSUWYNŃH HRZZZCZAÓ| OZPERKDWA ZMS 


Wytyczne XI Plenum KC (1958 r.) w sprawie polityki mieszkaniowej 
miały pobudzić inicjatywę załóg w zakładach pracy, ludności zrzeszonej 
w spółdzielniach budownictwa mieszkaniowego, a także obywateli budu- 
jących indywidualnie, do współpracy z państwem w walce o jak naj- 
szybsze rozwiązanie trudności mieszkaniowych. Burzliwy rozwój budow- 
nictwa spółdzielczego i wzmożenie budownictwa indywidualnego dzięki 
pomocy kredytowej państwa po wydaniu tych wytycznych całkowicie 
potwierdziły jej słuszność. Jednak obok poważnych osiągnięć w realizacji 
nowej polityki mieszkaniowej pleniła się również niewłaściwa praktyka 
spowodowana niezrozumieniem istoty tej polityki ze strony wielu orga- 
nów rad narodowych, kierownictw zakładów i zarządów spółdzielni. 


Trudna sytuacja mieszkaniowa — jak wiadomo — nakazała nam okre- 
Ślenie skromnych standardów. Wyjściowym założeniem było przyjęcie 
średnio 7 m? powierzchni mieszkalnej lub około 11 do 12 m? powierzchni 
użytkowej na jednego mieszkańca. Zgodnie z takim założeniem projektuje 
się u nas mieszkania począwszy od 1947 r., kiedy to określono pierwszy 
normatyw projektowania dla budownictwa państwowego. Identyczny nie- 
mal standard wprowadzono w owych latach odbudowy powojennej we 
wszystkich krajach europejskich, odczuwających skutki wojny. Do roz- 
wiązania takiego zmuszała konieczność wynikająca z ogromu zniszczeń wo- 
jennyth. Jeżeli jednak do chwili obecnej nie można było u nas standardu 
podwyższyć, wynika to stąd, że masowa migracja ludności, a później 
wysoki przyrost naturalny pomimo coraz większych rozmiarów budownic- 
twa stwarzały i stwarzają nadmiar potrzeb nad ilością nowych mieszkan. 

Wbrew tym oczywistym faktom i wbrew obowiązującym normatywom 
projektowania większość rad narodowych wprowadziła normy kwaterun- 
kowe wyższe od normy projektowej. Powstała więc sprzeczność pomiędzy 
polityką budowlaną a polityką kwaterunkową, w wyniku czego mniej 
ludzi otrzymywało mieszkania w domach nowych, niż powinny by one 
pomieścić, gdyby przydział odpowiadał założeniom projektowania. 

Ten fakt pociągnął za sobą dalsze konsekwencje. Nie mogąc — pomimo 
rosnących bezustannie rozraiarów budownictwa — zaspokoić wszystkich 
uzasadnionych potrzeb mieszkaniowych, rady narodowe stanęły przed ko- 
niecznością dokonywania wyboru spośród tłumu ubiegających się 
o przydział nielicznego grona tych, ktorzy rzeczywiście mieli mieszkanie 
otrzymać. Wobec nieustalenia jednolitych zasad postępowania, zapew- 
niającego jawność decyzji w tych sprawach, w większości miast o przy- 
działach rozstrzygało wąskie grono ludzi, często nawet jedna osoba. Nic 
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dziwnego, łe przy braku Koleglalności decyzji I niejawnym sposobie jej 
realizacji mnożyły się wypadki, że nie najgorsza sytuacja mieszkaniowa, 
lecz inne względy decydowały o przydziale. Niekoniecznie nawet chodziło 
tutaj o zwykłe względy kumoterskie lub też zgoła o nadużycia. Najczę- 
ściej argumentem uzasadniającym pominięcie kandydatów mieszkających 
w najgorszych warunkach była chęć przyznawania mieszkań fachowcom 
rzeczywiście lub rzekomo niezbędnym w danym mieście. W wyniku jed- 
nak takiej polityki wnioski rodzin mieszkających w warunkach najgor- 
szych, często w lokalach urągających elementarnym wymaganiom higie- 
nicznym i użytkowym, z roku na rok odkładano na nigdy nie nadchodzący 
moment zaspokojenia potrzeb ludzi korzystających z pierwszeństwa ze 
względu na charakter wykonywanej pracy. 

Uwzględniając przede wszystkim potrzeby tej kategorii kandydatów, 
a więc ludzi o dochodach na ogół wyższych od przeciętnych, rady narodo- 
we zarazem naruszały inne podstawowe założenie nowej polityki miesz- 
kaniowej, mianowicie zasadę, że osoby o zarobkach wyższych powinno się 
kierować do spółdzielczości mieszkaniowej. Szczególnie ostro wypaczenie 
to dawało o sobie znać w budownictwie zakładowym, gdzie potrzeby ka- 
drowe produkcji traktowano jako naczelne kryterium słuszności przydzia- 
łu mieszkaniowego. W rezultacie w wielu zakładach najwyżej zarabiający 
inżynierowie, kierownicy działów oraz inni specjaliści otrzymywali 
mieszkania w domach zakładowych; do spółdzielni przyzakładowej zaś 
kierowano najniżej zarabiających robotników, których nie stać było na 
ponoszenie ciężarów finansowych związanych z otrzymaniem mieszkania 
spółdzielczego. $ 


Wyłliczenie tych głównych wypaczeń słusznych kierunków nakreślo- 
nych wytycznymi XI Plenum dostatecznie charakteryzuje głębokie 
sprzeczności między założeniami a realizacją nowej polityki mieszkanio- 
wej, między postępującą planowością w zakresie projektowania i realiza- 
cji budowy nowych mieszkań a pogłębiającą się bezplanowością w ich 
przydzielaniu j użytkowaniu. 

Sytuacja dojrzała do uporządkowania polityki kwaterunkowej przez 
wprowadzenie zasad kolegialności decyzji, jawności postępowania, zapew- 
nienie pierwszeństwa najgorzej mieszkającym i zrównanie norm kwate- 
runkowych z normami projektowania mieszkań. Temu celowi służą 
> w sprawach mieszkaniowych powzięte na VIII Plenum KC 

ZPR. 

VIII Plenum podjęło problematykę niezmiernie trudną 1 siłą rzeczy 
uchwały, które tam zapadły, mogły jedynie wskazać ogólny kierunek do- 
raźnego działania. Tym też tłumaczy się fakt, że dotyczą one tylko okresu 
przejściowego — w zasadzie do roku 1965 — a nie zmierzają do rozwią- 
zań całościowych. Trzeba sobie bowiem wyraźnie uświadomić, 2 proble- 
my polityki i gospodarki mieszkaniowej będzie można całościowo i w spo- 
sób pozbawiony wewnętrznych sprzeczności rozwiązań dopiero wówczas, 
kiedy rozmiary budownictwa nowych mieszkań osiągną wielkość pozwa- 
lającą nie tylko na zaspokajanie potrzeb nowo powstających, lecz również 
na zastępowanie domów wypadających z użytkowania wskutek wieku 
i złego stanu technicznego. Tego celu, oczywiście, w bieżącej pięciolatce 
jeszcze nie osiągniemy. Z drugiej jednak strony jest rzeczą pewną, że 
w bieżącym pięcioleciu można zrobić bardzo wiele, aby w tempie szyb- 
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szym, niż to przewidywały pierwotne wytyczne, osiągnąć stan „równowagi 
mieszkaniowej". 

Na czym takie działanie może polegać? Można, po pierwsze dążyć za 
pomocą wszystkich środków technicznych i organizacyjnych do zmniej- 
szania nakładów środków finansowych, materiałowych i siły roboczej, 
potrzebnych do wybudowania jednego mieszkania, aby bez obniżania 
wartości użytkowej oddać do użytku kosztem tych samych środków więk- 
szą liczbę mieszkań, niż to przewidywał plan pierwotny. Jest to droga 
trudna, nie dająca natychmiastowych efektów. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że jedynie idąc w takim kierunku n można dojść do rozwiązań o cha- 
rakterze trwałym. . 

Po drugie, można poddać rewizji standard, czyli przeciętny poziom za- 
spokojenia indywidualnych potrzeb mieszkaniowych obywateli i w ten 
sposób — nawet bez rozszerzania rozmiarów budownictwa — zapewnić 
mieszkania, co prawda o obniżonej wartości użytkowej, większej liczbie 
obywateli. 

Wspomniano już na wstępie, że standard mieszkań budowanych w Pol- 
sce pozostawał prawie niezmienny w ciągu lat, które minęły od zakończe- 
nia wojny. Chociaż jest on niewątpliwie ogromnym krokiem naprzód 
w porównaniu z przeciętnym stanem budownictwa mieszkaniowego 
w Polsce międzywojennej, nie powinniśmy rozważać odwrotu od poziomu, 
który osiągnęliśmy już kilka lat temu i który całe społeczeństwo — po- 
mimo wszelkich narzekań na usterki w nowo oddawanych mieszkaniach — 
traktuje jako jedno z najpoważniejszych osiągnięć budownictwa socjali- 
stycznego. 

Z całą stanowczością natomiast powinniśmy przeciwstawić się tenden- 
cjj do przedwczesnego i nie kontrolowanego podnoszenia tego standar- 
du. A to właśnie stało się zjawiskiem powszechnym wskutek ustalenia 
norm kwaterunkowych wyższych od norm projektowania. Niewdzięczne, 
a jakże konieczne zadanie uporządkowania tej sytuacji podjęto na VIII 
Plenum KC PZPR. 

Wytyczne VIII Plenum nie ograniczają się jednak do spraw wyżej opi- 
sanych. Zgodnie z generalnym kierunkiem na systematyczne wzmacnianie 
roli rad narodowych, rady upoważniono do poddania swojej jednolitej 
koordynacji spraw polityki mieszkaniowej i kwaterunkowej, prowadzonej 
w budownictwie zakładowym i spółdzielczym, szczególnie wówczas, gdy 
korzysta ono z pomocy kredytowej państwa. 

„Tutaj dochodzimy do sprawy, którą właśnie wskutek jej drażliwości 
należy oświetlić do końca. Apel nowej polityki mieszkaniowej do załóg 
zakładów pracy i do wszystkich obywateli, których położenie materialne 
na to pozwala, o zaangażowanie środków w gospodarce mieszkaniowej 
miał przede wszystkim uwielokrotnić rozmiary budownictwa mieszkanio- 
wego dla szybszego pokonania podstawowych trudności mieszkaniowych 
mieszkańców naszych miast i osiedli. Zapalono zielone światło dla bu- 
dewnictwa zakładowego, spółdzielczego i indywidualnego, stworzono sv- 
stem dotacji i ulgowego kredytowania, aby przyjść z dodatkową pomocą 
finansową państwa tym, którzy własnym wysiłkiem finansowym zaświad- 
czyli dążenie do uzyskania mieszkania. Słowem: podstawowym celem 
tego systemu jest zapewnienie szybszego uzyskania mieszkań obywate- 
lom, którzy zamiast koncentrować swoją aktywność i uporczywość na 
ustawicznych interwencjach w wydziałach kwaterunkowych, prezydiach 
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rad narodowych, zjednoczeniach i ministerstwach o przydział mieszkań 
kwaterunkowych lub dotacji budżetowych, skierują swą pomysłowość 
i wysiłki na gromadzenie własnych środków do budowy mieszkań. 

Z drugiej strony prawo lokalowe zapewnia wyłączenie spod przepisów 
o publicznej gospodarce lokalami mieszkań spółdzielczych i zbudowanych 
indywidualnie. Oznacza to więc zwolnienie spod kontroli zachowania norm 
kwaterunkowych, jeżeli mieszkanie nie przekracza określonej wielkości. 
Z tego wiele kierownictw zakładów pracy, a także większości spółdziel* 
ni — szczególnie spółdzielni typu własnościowego — wyciągnęło wnio- 
sek, że nowa polityka mieszkaniowa, w zamian nawet za częściowy wła- 
sny wkład finansowy, gwarantuje prawo do budowy mieszkań o wielkości 
i wyposażeniu przekraczających standard budownictwa państwowego, 
jak również użytkowanie tych mieszkań bez przestrzegania obowiązują- 
cych norm kwaterunkowych. 


Z rozumowaniem takim można by się zgodzić, gdyby mieszkania budo- 
wano wyłącznie ze środków własnych użytkownika, bez jakiegokolwiek 
udziału środków państwowych lub społecznych. Jest przecież rzeczą 
słuszną i pożądaną, aby obywatel, który dysponuje pewną nadwyżką środ- 
ków finansowych, kierował je na zdobycie przedmiotów konsumpcji trwa- 
łej. Będzie szczególnie korzystnym zjawiskiem, jeżeli wybór padnie na 
mieszkanie. Zużywając bowiem swoje oszczędności na wkład w spółdzielni 
lub budowę domu jednorodzinnego odciąża on państwo od konieczności 
dostarczenia mu mieszkania, a nawet oddaje państwu do dyspozycji do- 
tychczas zajmowany lokal. Wreszcie: jeżeli dany obywatel decyduje się 
poświęcić swoje oszczędności dla zdobycia wygodniejszych warunków. 
mieszkaniowych, niż mógłby je uzyskać w mieszkaniu kwaterunkowym, 
a nie lokuje ich w zwiększonej konsumpcji, to jest to z pewnością kierunek 
zdrowy, zasługujący na ochronę prawną. 

Sprawa się komplikuje z chwilą, kiedy w grę wchodzi kredyt państwo- 
wy lub pomoc ze środków społecznych, na przykład z funduszu zakłado- 
wego. W budownictwie spółdzielczym, niewłasnościowym, wkład własny 
wynosi 150/0 kosztu mieszkania, a może być zredukowany nawet do 
50/0 w razie dodatsowej pomocy z funduszu zakładowego. Jeżeli więc 
wskutek lepszego wyposażenia i większej przeciętnej powierzchni niż 
w budownictwie państwowym koszt przeciętnego spółdzielczego mieszka- 
nia przekroczy średni koszt mieszkania wybudowanęgo przez radę naro- 
dową tylko o 5 do 15%, to prowadzenie budownictwa spółdzielczego 
w istocie nie zwiększa rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, lecz na 
odwrót wpływa na zredukowanie jego planów. „4 

Rzecz jasna, że w tym rozumowaniu zastosowano nadmierne uprosz- 
czenie. Pominięto fakt, że kredyt państwowy udzielany spółdzielni podle- 
ga zwrotowi w 660%, podczas gdy pieniądze wydatkowane na budowę 
mieszkania przez radę narodową jak dotychczas się nie zwracają. Pominięto 
dalej fakt, że spółdzielnia sama pokrywa koszty eksploatacji wybudowa- 
nych domów, gdy tymczasem do utrzymania swoich domów rada naro- 
dowa dopłaca corocznie wielkie sumy, sięgające 20 zł na 1 m? powierzch- 
ni użytkowej zarządzanego zasobu. 

Wszystko to jest prawdą, ale prawdą jest również, że nie tylko brak 
środków finansowych, lecz przede wszystkim moc produkcyjna wyko- 
nawstwa budowlanego, rozporządzalne siły robocze i materiały ograni- 
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czają możliwości ilościowego wzrostu programów Budownictwa miesa: 
kaniowego w dobie obecnej. 3 

Nie można więc było tolerować stanu, w którym zarówno część zakła- 
dów pracy, jak i spółdzielni wypaczała zasady nowej polityki mieszkanio- 
wej tworząc wyspy niczym nie skrępowanych luzów mieszkaniowych przy 
wysokim udziale środków państwowych i społecznych. Stąd powstała ko- 
nieczność wzmocnienia roli koordynacyjnej i nadzoru rady narodowej nad 
całością: budownictwa mieszkaniowego i polityki przydziałów na jej tere- 
nie, stąd zobowiązanie spółdzielczości korzystającej z kredytu państwo- 
wego do oparcia przydziałów na zasadach zbliżonych do przepisów ogólnie 
obowiązujących. 

Nie trzeba ukrywać wewnętrznych sprzeczności, które nadal tkwią 
i w okresie przejściowym muszą tkwić w systemie nowej polityki miesz- 
kaniowej, dopowiedzianym obecnie przez VIII Plenum. Jeżeli przystą” 
pienie do spółdzielni nie zapewnia już wygodniejszych warunków miesz 
kaniowych niż w prawidłowo zaludnionym mieszkaniu kwaterunkowym, 
to zaciąg do spółdzielni obejmować będzie obok osób, które kieruje tam 
rada narodowa wskutek wysokości ich dochodów, głównie tych, którym 
zależy na szybszym uzyskaniu mieszkania. 

Z drugiej strony trzeba się liczyć z silniejszym może niż dotychczas na- 
porem na budownictwo jednorodzinne, prowadzone bez pomocy kredyto- 
wej państwa, jako jedynej formie, gdzie z własnych środków i ewentual- 
nie dzięki własnej robociźnie można uzyskać wyższy standard mieszkanio- 
wy. Jest to jednak budownictwo, które w swojej postaci najbardziej 
rozpowszechnionej, tzn. domów wolno stojących na wielkich działkach, 
jest konsumentem nieproporcjonalnie wielkich terenów budowlanych. 

Jednak rozciągnięcie restrykcyjnej polityki na budownictwo jednoro< 
dzinne jako takie byłoby poważnym błędem. Mogłoby niepotrzebnie wy- 
cofać z gospodarki mieszkaniowej poważne kwoty nagromadzonych 
oszczędności i skierować je na konsumpcję, co zwiększyłoby nacisk na 
szereg artykułów nie znajdujących się na rynku w dostatecznej ilości. 


Szczególnie bolesna byłaby ponadto strata własnego wkładu pracy, za+ 
zwyczaj świadczonego przy budowie własnego domu, gdyż tutaj właśnie 
kryje się nie doceniana w swojej wielkości rezerwa pozwalająca zwiększyć 
rozmiary budownictwa mieszkaniowego bez obciążania i tak niedostatecz- 
nej mocy państwowych przedsiębiorstw budowlanych. A więc: nie poli- 
tyka restrykcyjna, lecz kierowanie budownictwa jednorodzinnego w stro- 
nę właściwych : rozwiązań technicznych, najbardziej aszczędnych pod 
względem potrzebnych terenów i zużycia materiałów! 

Wydaje się, że wiele rad narodowych nie zrozumiało jeszcze należycie 
obowiązków ciążących na nich w tym zakresie z tytułu ich funkcji koor- 
dynatora i opiekuna budownictwa mieszkaniowego we wszelkich formach. 
Jest to odrębne, poważne zagadnienie techniczno-ekonomiczne i społecz-= 
ne, do którego warto oddzielnie wrócić. Tutaj ograniczymy się do stwier- 
dzenia, że po znalezieniu właściwych rozwiązań oszczędnego, szeregowego 
budownictwa jednorodzinnego na małych działkach powstaną wszelkie 
możliwości, by mogło ono konkurować z b':downictwem wielorodzinnym 
pod względem kosztu i zajmowanego terenu. 

Czy są już jakieś konkretne wyriki realizacji wytycznych VIII Plenum? 
Niewątpliwie tak, Przede wszystkim należy tutaj odnotować fakt, że wła- 


ciwie po raz pierwszy rady narodowe rozpoznały rzeczywisty stan istnie- 
jących potrzeb mieszkaniowych na swoim terenie i w ten sposób zdobyły 
narzędzie do prowadzenia planowej i społecznie słusznej polityki przy- 
działowej na najbliższe lata. Określenie bezwzględnego pierwszeństwa 
rodzin mieszkających w najgorszych warunkach, sporządzenie list kwali- 
fikacyjnych i opublikowanie tych list w celu przeprowadzenia publicznej 
dyskusji nad słusznością kwalifikacji — to wszystko oczyściło uzasadnio- 
ną lub nieuzasadnioną atmosferę zmowy i skrytości, która ciążyła na dzia- 
łalności „kwaterunku'. Przed dziesiątkami tysięcy rodzin mieszkających 
w złych warunkach i ubiegających się od lat beznadziejnie o poprawę losu . 
otworzyła się wreszcie perspektywa załatwienia sprawy. Uporczywym 
klientom kwaterunku, którzy więcej z zasady I w poczuciu swoich sto- 
sunków niż ze względu na złe warunki mieszkaniowe zarzucali wszystkie 
instancje wnioskami i interwencjami, wyraźnie powiedziano, że nie maią 
na co liczyć. 

Obok tego podstawowego 1 niezaprzeczalnego osiągnięcia w realizacji 
zadań postawionych przez VIII Plenum ujawniły się również liczne błędy, 
świadczące o niedostatecznym zrozumieniu niewątpliwie trudnych spraw 
poruszonych w wytycznych Plenum. 


Najbardziej rozpowszenionym wypaczeniem intencji VIII Plenum jest 
mniemanie, że zmieniono tam obowiązujące normatywy projektowania 
i zniesiono zasadę jednorodzinnego zasiedlania mieszkań, którą konsek- 
wentnie kierowało się i kieruje w polityce mieszkaniowej nasze państwo. 
Szerzenie takiej interpretacji często ma na celu zasłanianie niedociągnięć 
w pracy organów kwaterunkowych. Zwłaszcza jeżeli chodzi o tę drugą 
sprawę. Wiadomo, że jeszcze dzisiaj setki tysięcy rodzin w miastach 
i osiedlach z konieczności spowodowanej bezwzględnym deficytem miesz- 
kań dzieli swoje mieszkanie z drugą, czasem nawet z trzecią i czwartą 
rodziną. Skutki społeczne współlokatorstwa, niezliczone tragedie osobiste, 
a nawet przestępstwa na tym tle są powszechnie znane. Szereg lat jeszcze 
upłynie, zanim uda się rozkwaterować te wspólnoty mieszkaniowe do 
mieszkań własnych. Ale nie wolno w nowo przydzielanych mieszkaniach 
tworzyć nowych tego rodzaju wspólnot. Dlatego też normatyw państwo- 
wy począwszy od 1947 r. przewidywał budowę przeważającej ilości miesz- 
kań małych i średnich, wychodząc z założenia, że lepsze mieszkanie 
skromne, ale własne, niż mieszkanie duże, lecz ze wspólnie użytkowaną 
kuchnią, łazienką czy przedpokojem. 

Otóż zaostrzenie uwagi organów kwaterunkowych na konieczność ści- 
słego przestrzegania norm kwaterunkowych doprowadziło w wielu wy- 
padkach do działania według zasady najmniejszego oporu, tzn. do bez- 
myślnego ,dogęszczania* mieszkań, w których istniał „nadmetraż*, za- 
miast do znacznie trudniejszego, ale za to społecznie słusznego działania 
w drodze zamiany. 


Drugim skutkiem mechanicznego podejścia jest często spotykane nad- 
miernie sztywne ustalanie i przestrzeganie normy kwaterunkowej, wyra- 
żanej w metrażu powierzchni mieszkalnej: Jeżeli poprzednio mówiliśmy 
o tym, że standard obowiązujący w projektowaniu mieszkań opiera się na 
założeniu 7 m? powierzchni mieszkalnej na osobę (co odpowiada 11—12 m? 
powierzchni użytkowej), to wskaźnik ten ma charakter liczby średniej. 
W konkretnych wypadkach może się kształtować niżej w mieszkaniach 
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wielkich, przeznaczonych dla rodzin wieloosobowych, w mieszkaniach 
najmniejszych zaś może odchyłać się w górę. Wynika to z prostego faktu, 
że niektóre podstawowe sprzęty i urządzenia w mieszkaniu posiadają swo- 
ją niezmienną minimalną wielkość bez względu na to, ile osób je używa. 
Ponadto w konkretnych przypadkach trzeba także brać pod uwagę funk- 
cjonalne rozwiązanie mieszkania, istnienie pokojów przechodnich, ustaw- 
ność ścian, 'dostępność kuchni, pomieszczeń sanitarnych itd. Dlatego też 
uchwały o obowiązującej normie kwaterunkowej powinny ją określać 
jako liczbę średnią, lub też ustalać ją w pewnych granicach, a realizacja 
powinna opierać się nie tylko na mechanicznym stosowaniu przepisów, 
lecz również na zdrowym rozsądku. 


Podsumowanie potrzeb objętych listami kandydatów zakwalifikowanych 
do przydziału zgodnie z kryteriami określonymi na VIII Plenum KC PZPR 
ujawniło w wielu miastach, że wyprowadzanie rodzin z piwnic, suteren, 
lokali niemieszkalnych i zagęszczonych w sposób niedopuszczalny nie zo- 
stanie zakończone do końca bieżącej pięciolatki. Wpłynęło to dodatkowo 
na świadomość, że jedynie skoncentrowanie wszystkich wysiłków na 
zwiększeniu rozmiarów budownictwa mieszkaniowego ponad wskaźniki 
przewidziane w planach może zbliżyć nas do momentu takiej stabilizacji 
warunków mieszkaniowych, od którego można rozpocząć systematyczną 
pracę nad stopniowym podnoszeniem standardu. 

Toteż VIII Plenum stało się nowym zaczynem aktywności rad narodo- 
wych w kierunku poszukiwania źródeł obniżki kosztów budownictwa 
mieszkaniowepo. Najbardziej pozytywnie należy przy tym ocenić fakt, że 
wskaźniki maksymalnego kosztu 1 m* powierzchni użytkowej, wprowa- 
dzone uchwałą 383/60, nie są już dzisiaj przedmiotem protestów, jako zbyt 
niskie, co charakteryzowało powszechnie postawę inwestorów w roku 
1960. Wręcz przeciwnie: jesteśmy obecnie świadkami wyścigu rad narodo- 
wych i spółdzielczości dążących do przekraczania tych wskaźników w dół, 

Ale i ten niezmiernie zdrowy i pożądany ruch nie jest wolny od wystę 
pujących tu i ówdzie wypaczeń. Wyrażają się one głównie w nadmier- 
nym obniżaniu wartości użytkowej mieszkań, w wykazywaniu oszczędno- 
ści fikcyjnych, powodujących wzrost nakładów w innych, nie kontrolo- 
wanych działach kosztów lub wreszcie w takim obniżaniu nakładów in- 
westycyjnych, które z kolei powoduje wzrost kosztów eksploatacji. 


Charakterystycznym przykładem wadliwego rozumowania były próby 
rezygnacji z wewnętrznych instalacji sanitarnych w domach budowanych 
na terenie uzbrojonym w sieć wodociągową | kanalizacyjną. Jako efekt 
oszczędnościowy wykazywano zmniejszony wskaźnik bezpośredniego 
kosztu 1 m? powierzchni użytkowej. Pominięto natomiast wyliczenie 
strat wynikających z faktu, że przy braku wewnętrznych instalacji sani- 
tarnych trzeba ograniczyć wysokość zabudowy do jednej, co najwyżej 
dwóch kondygnacji, gdy na danym terenie można było wybudować domy 
wielopiętrowe. Nie policzono zwiększonych kosztów eksploatacji takich 
domów i wreszcie pominięto społeczno-polityczny aspekt takiej prymity- 
wizacji budownictwa prowadzonego przez państwo po wielu latach bu- 
downictwa acz skromnego, lecz ze wszystkimi instalacjami, uważanymi 
dzisiaj za niezbędne wyposażenie godziwego budownictwa miejskiego. 
Innym przykładem były próby okładania podłóg materiałami wprawdzie 
tanimi, lecz wymagającymi wymiany po 2—4 latach, 
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W większości wypadków niepowodzenia tych prób doprowadziły do 
ich zaniechania. Na ogół zaczyna zwyciężać zdrowy pogląd, że należy szu- 
kać rezerw przede wszystkim w obcinaniu przerostów ponad obowiązują- 
cy standard, w eliminacji elementów zbędnych, nie wpływających na 
wartość użytkową, w tańszej konstrukcji i w tańszych materiałach. Żmud- 
ne, uporczywe poszukiwanie oszczędności nie daje co prawda błyskotli- 
wych efektów, jak opisane poprzednio przykłady, jest natomiast jedyną 
drogą do rzeczywiście trwałych osiągnięć w dziedzinie obniżki kosztów 
budownictwa mieszkaniowego. Są tereny, gdzie właśnie w ten. sposób 
uzyskano już rzeczywiste obniżenie kosztów i gdzie istnieją realne szanse 
takiego przekroczenia planów, które nie odbije się na pogorszeniu jakości 
oddawanych do użytku mieszkań. Osiągnięcia oszczędnościowe mogłyby 
jednak być znacznie większe, gdyby wreszcie usunięto całkowicie bodźce 
działające u wykonawcy w niewłaściwym kierunku, tzn. w kierunku pod- 
wyższania cen. s 

Sprawa ta jest równie drażliwa, jak złożona i trudna do rozwiązania. 
Pierwszą z wielu przyczyn stanowi oczywiście nadmiar zleceń w stosun- 
ku do zdolności produkcyjnej przedsiębiorstw budowlanych. W obliczu 
wielu inwestorów, ubiegających się o łaski, wykonawca oczywiście łaskaw- 
szym okiem patrzy na tego spośród nich, który ofiaruje zlecenie obiecują- 
ce łatwiejsze osiągnięcie akumulacji i niższy udział robocizny przy więk- 
szym koszcie materiałów. Kiedy jednak już komisja rozdziału robót zmu- 
siła go do przyjęcia ,gorszej'* roboty, to zaczyna się szukanie przeszkód 
uniemożliwiających wykonanie zadania w wariancie tańszym, lecz za to 
grożącym pogorszeniem wyników ekonomicznych wykonawcy. Klasycz- 
nym. już, często cytowanym przykładem są podłogi. Chętnie przyjmuje 
się zlecenia na kosztowny parkiet dębowy, w którego cenie udział robo- 
cizny nie przewyższa 50%. Natomiast z największymi oporami wykonaw- 
ca akceptuje zlecenia na podłogi tańsze od parkietu o połowę, lecz grożące 
mu przekroczeniem wskaźnika funduszu płac. Podobnie ze stropami. Tak 
na przykład toczy się obecnie spór o ulokowanie zlecenia na dom miesz- 
kalny w Rzeszowie, gdzie wprowadzenie konstrukcji stropowej żądanej 
przez inwestora potaniłoby koszt 1 m? o prawie 100 zł. Pomimo że kon- 
strukcję tę stosuje się od 50 lat, wykonawca odmawia, zasłaniając sią trud- 
nościami technicznymi. 

Są oczywiście sposoby rozwiązywania tych trudności przez odpowied- 
nie korygowanie wskaźnika funduszu płac. Decyzja o takiej korekcie za- 
pada jednak tak wysoko, a droga do jej uzyskania jest tak skomplikowana 
i najeżona farmalnościami, że praktycznie nie rozwiązuje to sprawy. Trze-. 
ba sobie wyraźnie powiedzieć, że do czasu znalezienia właściwszych roz- 
wiązań, usiłowania projektantów i inwestorów w zakresie wprowadzenia. 
tańszych metod budownictwa często zawisną w próżni. 

W jakim stopniu uchwały VIII Plenum dotknęły budownictwo zakłado- 
we? Mówiliśmy już o skuteczniejszym niż dotychczas poddaniu tego bu- 
downictwa koordynacji poziomej, sprawowanej przez radę narodową. 
Pady narodowe będą musiały znacznie głębiej wnikać nie tylko w pro- 
gramowanie i planowanie tego budownictwa, lecz również w politykę 
przydziałów, prowadzoną przez zakłady pracy. 

Muszą być tutaj stosowane kryteria pierwszeństwa, ustalone przez VIII 
Plenum w takiej mierze, w jakiej obowiązują one w przydziale mieszkań 
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kwaterunkowych. Nie można nadal tolerować stanu, kiedy to zakłady pra* 
cy, prowadzące w dużych rozmiarach budownictwo, mieszkania własne 
przydzielały tylko pracownikom rzeczywiście lub rzekomo najważniej- 
szym dla produkcji — często przenosząc ich tylko z mieszkania dobrego 
do mieszkania jeszcze lepszego. Natomiast troskę o pracowników mieszka- 
jących w najgorszych warunkach przerzucano na barki rady narodowej. 


Bezwzględne przeznaczanie wszystkich budowanych mieszkań dla tych 
dotychczas pomijanych członków załogi może jednak niektórym zakładom 
przysporzyć trudności. Szczególnie takim zakładom, które muszą rzeczy 
wiście sprowadzać z innych regionów kraju wysoxo kwalifikowanych spe- 
cjalistów. Potrzebny więc będzie pewien stopień elastyczności, który wów- 
czas tylko nie spowoduje nawrotu poprzednio panujących zasad, kiedy 
działać będzie społeczna kontrola jawnych decyzji i nadzór rady narodo- 
wej nad polityką przydziałowo-kwaterunkową. 

Innym wciąż aktualnym problemem budownictwa zakładowego jest 
sprawa należytego wykorzystania w budownictwie mieszkaniowym na- 
gromadzonych środków z funduszów zakładowych. Dotyczy to w szczegól- 
ności tzw. małych funduszów mieszkaniowych, kiedy nagromadzone sumy 
są zbyt niskie, by pozwolić na rozpoczęcie własnej budowy oraz zakładów, 
które nagromadziłv wprawdzie poważne sumy, lecz w świetle kryteriów 
ustalonych na VIII Plenum nie mają wśród członków załogi osób odczu- 
wajacych w sposób szczególnie aotkliwy potrzeb mieszkaniowych. Dii 
rozwiązania tycn trudności i uruchomienia środków próbowano już sięgać 
do takich metod, jak organizowanie spółdzielni międzyzakładowych, loxo- 
wanie środków w spółdzielniach powszechnych i w budownictwie radv 
narodowej. Wydaje się jednak, że wcześniej czy później trzeba będzie 
pomyśleć o utworzeniu funduszów wyrównawczych na szczeblu wyższym, 
na przykład grupy zakiadów lub zjednoczenia. Fundusz taki, tworzony 
np. z lokat nadwyżek średków funduszów zakładowych, służyłby do udzie- 
lania pożyczek według planowo ustalanej kolejności. 


Wreszcie kilka słów o budownictwie ludności. Wprowadzenie zasady 
kierowania rodzin o wyższym zarobku przypadającym na członka rodziny 
do spółdzielni wywrze określone skutki w zakresie jej składu społecznego. 
Po pierwsze, w wyniku wprowadzonej granicy dochodowej trzeba się liczyć 
przez pewien czas ze wzmożonym napływem liczniejszej grupy pracown- 
ków lepiej zarabiających do spółdzielczości. Po drugie, wyższy dochad 
w przeliczeniu na 1 osobę wykazują na ogół rodziny mniej liczne. Kie- 
rowanie ich do spółdzielni spowoduje wzrost zapotrzebowania na małe 
mieszkania w budownictwie spółdzielczym. Natomiast rodziny wieioaso- 
bowe pozostaną kandvdatami na przydział mieszkania z budownictwa rad 
narodowych. Jest to okoliczność, o której powinny pamiętać rady naro- 
dowe przy określaniu struktury wielkościowej mieszkań. 


O niektórych sprawach budownictwa jednorodzinnego mówiliśmy |-2 
poprzednio. Tutaj warto przypomnieć, że według danych statvstvcznych 
stosunek pomiędzy pracownikami fizycznymi a umysłowymi, budującym: 
domy jednorodzinne, kształtuje się odwrotnie niż w budownictwie społ- 
dzielczym. Albowiem ponad 23 budujących domy jednorodzinne — tu 
robotnicy 1 właśnie oni wnoszą najpoważniejszy wkład własnej robocirns 
w budowę swego domu. Można mieć wątpliwości, czy ci sami robotnicy 


byliby skłonni wstąpić do spółdzielni mieszkanłowej. Natomiast, gdyby | 
się nawet udało ich nakłonić, na pewno nie oznaczałoby to jednocześnie 
przeniesienia tego wkładu pracy na rzecz budownictwa spółdzielni. Jest to 
dodatkowy, poważny argument, o którym rady narodowe powinny pamię- 
tać, kształtując swoją politykę w stosunku do budownictwa jednorodzin- 


nego, 
© 
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W naszych rozważaniach użyliśmy określenia „okres przejściowy”. Bierze 
się ono z brzmienia uchwał VIII Plenum, w których jednak nie precyzuje 
się bliżej jego znaczenia. Nie siląc się na próbę obliczenia długości tego 
okresu, doszliśmy jednak do wniosku, że będzie on trwał do czasu, kiedy 
całkowicie zostaną usunięte objawy patologiczne z gospodarki mieszka- 
niowej, a rozmiary prowadzonego budownictwa zapewnią zrównoważenie 
dopływu nowych mieszkań z potrzebami. 


Uchwały VIII Plenum zbliżają nas do tego momentu I wskazują drogę 
do skrócenia okresu przejściowego. Nie mogły natomiast uchwały te znieść 
licznych sprzeczności, z których przęzwyciężaniem polityka mieszkaniowa 
będzie się musiała w tym czasie parać. Stawia to wzmożone wymagania 
czynnikom odpowiedzialnym za jej prowadzenie, zwłaszcza organom rad 
narodowych jako koordynatorom całości spraw mieszkaniowych na swoim 
terenie. 

Zbliżamy się do zakończenia pierwszej części zadań doraźnych: wkrótce 
zostaną zamknięte listy kwalifikacyjne osób mieszkających w najgorszych 
warunkach. Pozostają do wykonania zadania znacznie trudniejsze. Należy 
do nich wypracowanie właściwych kierunków polityki w stosunku do bu- 
downictwa ludności. Polityki, która by z jednej strony nie pozwoliła na 
powtórne wypaczenie tego budownictwa dla tworzenia wysp szczęśliwości 
mieszkaniowej, ale z drugiej otwierała perspektywę przed tymi, którzy 
są gotowi zrezygnować z innych rodzajów konsumpcji dla zdobycia wła- 
enym wysiłkiem nieco lepszych warunków mieszkaniowych. 


I wreszcie zadanie najtrudniejsze, ale decydujące o zakończeniu okresu 
przejściowego i wkroczeniu na drogę normalnej, ustabilizowanej i daleko- 
wzrocznej polityki mieszkaniowej. Jest nim walka o wydatne zmniejszenie 
nakładów inwestycyjnych, prowadzona bez błyskotliwego efekciarstwa 
i bez obniżania raz osiągniętego standardu wartości użytkowej mieszkań, 
lecz z wytężeniem najbardziej rzetelnego wysiłku twórczego techników, 
ekonomistów i działaczy społecznych, którym drogie są sprawy bytowo- 
mieszkaniowe mas pracujących budujących w naszym kraju socjalizm 
w trudnych warunkach wywołanych spuścizną kapitalizmu i zniszcze- 
niami wojennymi, 


"Stan i perspektywy 
zatrudnienia 


TADEUSZ KOCHA. NOWICZ 


Problematyka gospodarcza wiąże się Ściśle z polityką zatrudnienia. Sku- 
teczne rozwiązywanie szeregu problemów ekonomicznych zależy bowiem 
od sytuacji w dziedzinie zatrudnienia, a wiele decyzji gospodarczych, 
zwłaszcza z zakresu inwestycji, oddziałuje na rozmiary i strukturę za- 
trudnienia. 


Właśnie zagadnieniom wzajemnych związków pomiędzy problematyką 
gospodarczą a polityką zatrudnienia chciałbym poświęcić kilka uwag. 
Pragnę scharakteryzować obecną sytuację w dziedzinie zatrudnienia na 
tle zagadnień gospodarczych i społecznych, omówić przewidywania w tej 
dziedzinie oraz zadania polityki zatrudnienia. Należy przy tym podkreślić 
wagę problematyki zatrudnienia w naszym kraju. Szczególne jej znacze- 
nie dla obecnego okresu rozwoju gospodarki narodowej wynika z szeregu 
zjawisk, które postaram się oświetlić. 


PRZEROSTY W ZATRUDNIENIU 


Polska należy do krajów, w których proces uprzemysłowienia następo- 
wał bardzo szybko. W krajach takich z reguły powstaje zjawisko nadmier- 
nego zatrudnienia w zakładach pracy. Wynika to z braku doświadczenia 
zarówno kadry kierowniczej w organizowaniu produkcji na wielką skalę, 
jak i załóg rekrutujących się w dużym stopniu z ludności wiejskiej. Dla- 
tego też często niezadowalający poziom wydajności pracy w większym 
stepniu wypływa u nas z niedostatków w zakresie organizacji i dyscypliny 
pracy niż z braku wyposażenia technicznego. Zasadniczą dźwignią postępu 
w intensyfikacji i wzroście efektywności gospodarki narodowej jest nie- 
ustanna walka o coraz wyższy poziom społecznej wydajności pracy 
i oszczędność nakładów pracy żywej. Stanowi to podstawową drogę do 
osiągnięcia wyższego poziomu stopy życiowej ludzi pracy. 


Podczas gdy w latach 1950—1955 średnio rocznie zatrudnienie w gospo- 
darce uspołecznionej zwiększało się o ponad 300 tys. osób, a były lata, 
w których przyrost zatrudnienia wynosił 500—800 tys. osób — to w okresie 
1956—1960 r. przyrost ten kształtował się na poziomie niewiele przewyż- 
szającym liczbę 100 tysięcy osób. W czasie zaś wzmożonej walki o ograni- 
czenie przerostów zatrudnienia w roku 1958 nastąpił w porównaniu z ro- 
kiem 1957 spadek liczby pracujących w gospodarce narodowej o 40 tys. 
osób, w tym w przemyśle o 30 tys. osób przy zachowaniu analogicznego 
jak w latach poprzednich tempa wzrostu produkcji. Dzięki temu wydaj- 
ność pracy w latach 1956—1960 podnosiła się znacznie szybciej niż w la- 
tach poprzednich. 
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Duże sukcesy w zakresie ograniczania przerostów zatrudnienia osiągnięto 
w administracji publicznej. Wymownym tego dowodem są następujące 
liczby: 


Zatrudnienie w administracji publicznej łącznie z aparatem wymiaru sprawiedliwości 
oraz instytucjami finansowymi i ubezpieczeniowymi 


Rok 1956 — 336,8 tys. osób 
„ 1957 — 3195» w 
„ 1958 za 282,0 „ o» 
„ 1959 ża 261,3 „ s» 
„ 1960 — 268,0 „ nh» 


W pierwszym okresie, zwłaszcza w latach 1957—1958, było stosunkowo 
łatwo ograniczać przerosty zatrudnienia. Dotyczyło to bowiem widocznych 
faktów nadmiernego zatrudnienia, dostrzegalnych niemal gołym okiem. 
W następnych latach proces ten stawał się coraz bardziej skomplikowany. 
Ujawnianie rezerw zatrudnienia wymagało poprawy organizacji pracy, 
ulepszania procesów technologicznych oraz intensyfikacji postępu tech- 
nicznego. Znalazło to wyraz m. in. w sukcesywnym wprowadzaniu w po- 
szczególnych działach gospodarki norm technicznie uzasadnionych. Normy 
takie zastosowano już w przeważającej mierze w przemyśle maszynowym, 
obecnie zaś przystępują do ich wprowadzenia inne gałęzie przemysłu. 


Poważne znaczenie dla podnoszenia poziomu organizacji pracy ma roz- 
wijający się od kilku lat proces doskonalenia kadr kierowniczych w za- 
kresie organizacji i kierowania. Celem jego jest zapoznawanie ludzi na 
stanowiskach kierowniczych w przedsiębiorstwie z nowoczesnymi meto- 
dami usprawniania organizacji pracy i produkcji oraz wpojenie im na- 
wyku zajmowania się tymi sprawami na co dzień. Zasięg doskonalenia, 
o którym mowa, jest u nas jeszcze za wąski w stosunku do potrzeb. Nie- 
mniej jednak powstaje już u nas jego system, oparty nie tylko na obcych 
wzorach, ale przede wszystkim na własnych doświadczeniach i uogólnie- 
niach metodologicznych. Na skutki o większym znaczeniu trzeba będzie 
czekać jeszcze kilka lat. 


Mimo że w porządkowaniu spraw zatrudnienia i wzroście wydajności 
pracy osiągnięto istotne rezultaty, zadania w tej dziedzinie są nadal po- 
ważne. Mamy tu do czynienia z procesem ciągłym. Zawsze bowiem istnieją 
warunki do powstawania przerostów w zatrudnieniu. Niemal codziennie 
doskonali się narzędzia pracy i procesy produkcyjne, a tym samym wzrasta 
możliwość dokonywania usprawnień organizacyjnych. Równocześnie stale 
podnosi się poziom kwalifikacji i doświadczenia załogi oraz kadry kie- 
rowniczej. To wszystko wpływa na stałe zmniejszanie się pracochłonności 
poszczególnych procesów produkcyjnych. Oznacza to, że te same zadania 
produkcyjne może wykonywać mniejsza niż dotąd liczba ludzi. Jeżeli więc 
tym procesom nie towarzyszy odpowiednie obniżenie liczby pracujących, 
powstaje zjawisko nadmiernego, nieracjonalnego zatrudnienia. 


Nie trzeba już dziś nikogo przekonywać, że nadmierne zatrudnienie jest 
poważnym hamulcem wzrostu wydajności pracy. Należy mieć jednak stale 
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na uwadze szkodliwe zjawiska, które towarzyszą przerostom w zatrudnie- 
niu. Tam gdzie jest więcej pracowników, niż tego wymagają rzeczywiste 
potrzeby produkcji — tam działają ekonomiczne i psychologiczne anty- 
bodźce postępu technicznego i racjonalizacji. Bo i po co głowić się nad 
usprawnieniami, które by zmniejszyły pracochłonność robót, kiedy można 
zadania wykonywać po staremu, posiadając dostateczną liczbę robotników. 
Ponadto nadmiar pracowników w zakładzie pracy sprzyja krzewieniu się 
atmosfery szkodliwego tolerowania nie usprawiedliwionej bądź pseudo- 
usprawiedliwionej absencji, nadmiernej fluktuacji załóg itp. 

Trzeba również wziąć pod uwagę i to, że jeżeli w jednych zakładach 
sspotyka się nadmiar rąk do pracy, to szereg innych, nieraz szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej, odczuwa brak niezbędnych pracow- 
ników. Zjawisko to występuje zwłaszcza w regionach najbardziej uprzemy- 
słowionych, w których szczególnie ostry jest niedobór siły roboczej. 


DYSPROPORCJE 


Trudności, które musimy pokonywać w dziedzinie zatrudnienia, wypły- 
wają w dużej mierze z nierównomiernego rozmieszczenia sił wytwórczych, 
będącego u nas po części spuścizną kapitalizmu, a po części wynikiem 
obiektywnych warunków związanych z rozmieszczeniem złóż surowco» 
wych. Mamy regiony i ośrodki wysoko uprzemysłowione (Górnoślaski 
Okręg Przemysłowy, m. Kraków z Hutą im. Lenina) i mamy tereny mniej 
rozwinięte gospodarczo. 


Różnice w stopniu uprzemysłowienia poszczególnych terenów kraju ilu- 
strują w pewnym stopniu poniższe dane z niektórych województw: 


Liczba zatrudnionych w przemyśle 


województwo | Na 100 mieszkańców ogółem | Na 100 mieszkańców miast I osiedli 
COREY GZ ZK ROZOWE TRZE Y  Z CORE TRK RER CEZ WO PRZE CE AZT ED ZE OE OE YCK OE A WJ ERZZEZATTZZ OEB ZY RZOKIEZRĄŻ 


katowickie 22,6 30,4 
wrocławskie 13,8 27,5 
gdańskie 9,7 14,9 
koszalińskie 46 10,7 
warszawskie 4,1 13,5 
białostockie 3,8 13,1 


(Ludność oraz zatrudnienie w przemyśle według stanu na dzień 31 grudnia 
1960 r.). 

Regiony uprzemysłowione, w tym również wszystkie miasta wyłączone 
z województw, odczuwają — niektóre bardzo dotkliwie — deficyt siły ro- 
boczej, natomiast na innych terenach, gdzie występuje jej nadmiar (zwłasz- 
cza kobiet), napotyka się trudności w zapewnieniu pracy wszystkim poszu- 
kującym. 
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W roku 1960 średni roczny niedobór pracowników-mężczyzn w układzie 
terenowym kształtował się następująco: 


Zarciestrowani poszukujący Wolne miejsca pracy 
pracv mężczyźni dla mężczyzn 
Grupy województw O EC CEZ 
w | w w | w 
: tysiącach procentach tysizcach procentach 
Ogółem Polska 12,4 100,0 78,0 100,0 
m. Warszawa, m. Łódź, m. Poz- 
nań, m. Wrócław, m. Kraków, 
woj. katowickie 0,9 7,7 34,2 43,9 
województwa: 
olsztyńskie, gdańskie, szczeciń- 
skie, wrocławskie, koszalińskie, 
zielonogórskie, opolskie 2,5 19,9 20,9 26,8 


województwa: 


warszawskie, bydgoskie, poznań” 

skie, łódzkie, kieleckie, krakow 

skie. rzeszowskie, lubelskie, bia- 

łostockie 9,0 72,4 22,9 29,3 


Należy dodać, że właśnie w ośrodkach najbardziej uprzemysłowionych, 
jak na przykład na Górnym Śląsku i w Warszawie, sytuacja demograficz- 
na w latach 1962—1965 nie będzie sprzyjać zmniejszaniu się trudności z za- 
pewnieniem dostatecznej siły roboczej w przeciwieństwie do niektórych 
innych regionów kraju. W województwie katowickim, podobnie jak 
w Warszawie, tempo przyrostu liczby osób w wieku zdolności do pracy 
będzie w tym okresie o wiele niższe niż przeciętnie w kraju, a planowane 
zwiększenie zatrudnienia w tych ośrodkach znacznie przekracza przyrost 
zasobów siły roboczej. Deficyt rąk do pracy na tych terenach będzie się 
więc pogłębiał. 

Sytuacja w pewnej liczbie małych miast i miasteczek kształtuje się 
wręcz adwrotnie. W związku z rozwojem produkcji wielkoorzemys'owej 
i nowoczesnych form obrotu towarowego utraciły one dawny, pochodzacy 
jeszcze z czasów feudalnych, charakter ośrodków rzemieślniczych i handlo- 
wych dla otaczających terenów wiejskich. Nie można zaś od razu prze- 
kształcić wszystkich tych miast i miasteczek w ośrodki przemysłowe. Nie 
we wszystkich bowiem miastach i miasteczkach możliwa i uzasadniona 
jest budowa wielkich zakładów produkcyjnych. A w miastach tych żyją 
ludzie, którzy posiadają tam mieszkania, często własne domki. 

Mogłoby się wydawać, że jedynym logicznym rozwiązaniem jest prze- 
mieszczenie ludności z terenów, w których występują nie wykorzystane: 
nadwyżki siły roboczej, do ośrodków przemysłowych. Wiele ludzi chętnie 
by z tego skorzystało. Istnieją jednak ogromne trudności w należytym 
wyzyskaniu zasobów siły roboczej przez przemieszczanie ludności. W re- 
glonach i miejscowościach uprzemysłowionych lub będących w trakcie 
uprzemysłowienia trudności mieszkaniowe są bowiem największe, mimo 
dużych nakładów łożonych na budownictwo. 

Podstawowym środkiem łagodzącym lub usuwającym dysproporcje te- 
renowe w dziedzinie zatrudnienia jest więc właściwa i konsekwentna po- 
lityka lokalizacji inwestycji, uwzględniająca w większym stopniu niż po- 
przednio czynnik ludnościowy. Przy podejmowaniu decyzji o lokalizacji 
poszczególnych inwestycji konieczne jest przeciwstawianie się niesłusznym 
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tendencjom do budowy obiektów przemysłowych w ośrodkach przemysło- 
wych lub wielkomiejskich, jeśli nie jest to absolutnie niezbędne ze względu 
na czynniki warunkujące prawidłowe funkcjonowanie projektowanych 
zakładów. 


Potrzeba również bardziej konsekwentnej synchronizacji wszyst- 
kich większych zamierzeń inwestycyjnych z planem budownictwa mieszka- 
niowego na obszarach, na których odczuwa się niedostatek rąk do pracy. 
Decyzje o budowie dużych zakładów przemysłowych nie powinny zapadać 
bez równoczesnego gruntownego rozpatrzenia bilansu siły roboczej na 
danym terenie i bez zatwierdzenia na tej podstawie odpowiedniego pro- 
gramu budownictwa mieszkaniowego bądź programu przygotowania odpo- 
wiedniej sieci środków komunikacyjnych. Przy tym wybór winien być 


poprzedzony rachunkiem ekonomicznym, określającym, co jest bardziej 


opłacalne: budowa mieszkań czy też inwestycje komunikacyjne. 


W celu łagodzenia deficytu męskiej siły roboczej wydaje się konieczne 
koncentrowanie funduszów przewidzianych na mechanizację w ośrodkach 
odczuwających niedobór pracowników, przy czym mechanizować należy 
w pierwszej kolejności roboty najbardziej pracochłonne, uciążliwe i szko- 
dliwe dla zdrowia. Dotychczas jednak zasady tej nie przestrzega się w do- 
statecznym stopniu. Uzależnianie stopnia i zakresu mechanizacji od kształ- 
towania się zatrudnienia na poszczególnych terenach kraju powinno być 
jedną z podstawowych wytycznych przy sporządzaniu planów postępu 
technicznego dla poszczególnych gałęzi przemysłu i przedsiębiorstw. 


Łagodzić niedobór męskiej siły roboczej, zwłaszcza w rejonach uprze- 
mysłowionych, powinno się nadal w drodze zastępowania pracy mężczyzn 
kobiecą siłą roboczą na wszystkich stanowiskach dostępnych dla kobiet. 
Do zagadnienia tego jeszcze powrócę. 


Odrębnym problemem w dziedzinie zatrudnienia są dysproporcje w roz- 
mieszczeniu kadr z wyższym wykształceniem. Na niektórych terenach, 
w szczególności w miastach, w których znajdują się siedziby wyższych 
i średnich uczelni, istnieje stosunkowo wysoki odsetek ludzi z wykształce- 
niem wyższym i średnim. Natomiast na innych terenach udział osób z wyż- 
szym i średnim wykształceniem w liczbie mieszkańców oraz wśród ogółu 
zatrudnionych jest bardzo niski. 


Powoli, ale systematycznie poprawia się terytorialne rozmieszczenie 
kaur wykwalifikowanych prawie we wszystkich województwach o niedo- 
statecznym nasyceniu tymi kadrami. Wykazały to badania przeprowadzone 
przez GUS w latach 1956 i 1958. Największe zmiany zaszły w Warszawie, 
gdzie w roku 1956 pracowało 28,20/, ogólnej liczby osób z wyższym wy- 
kształceniem w kraju, a w roku 1958 już tylko 230%. Natomiast w słabo 
zasilanym w te kadry województwie warszawskim liczba pracowników 
z ukończoną wyższą szkołą podniosła się z 2%o do 2,7%. Względny spadek 
zatrudnienia w porównaniu z rokiem 1956 wystąpił w m. Łodzi z 5,80% 
na 5,30/e przy stosunkowo znacznym zwiększeniu liczebności tych kadr 
w województwie łódzkim z 1,1%, na 1.9%. Również np. w województwie 

lonogórskim udział pracowników z wyższym wykształceniem wzrósł 

1,20% do 1,5%, a w województwie szczecińskim z 2,10% do 2,4*%/e ogólnej 
ch liczby w kraju. 
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Istotnym środkiem do coraz lepszego rozmieszczenia kadr z wyższym 
wykształceniem jest instytucja stypendiów fundowanych. Skutki jej dzia- 
łania będą wprawdzie bardziej odczuwalne dopiero za kilka lat. Trzeba 
jednak stwierdzić, że wiele przedsiębiorstw, a szczególnie prezydia rad 
narodowych nie doceniają tego narzędzia. Zmusiło to organy centralne do 
większej ingerencji w te sprawy i do odgórnego narzucenia pewnej liczby 
stypendiów, które powinny zostać ufundowane na terenach i w insty- 
tucjach odczuwających ostry brak sił z wyższym wykształceniem. Stało się 
to niezbędne, ale byłoby lepiej, gdyby sami zainteresowani bardziej dbali 
o zaspokojenie swych obecnych czy perspektywicznych potrzeb w zakresie 
wysoko kwalifikowanych kadr. 


SEZONOWOŚĆ 


Warunki klimatyczne naszego kraju stwarzają zjawisko sezonowości 
w wielu działach gospodarki narodowej. W poszczególnych miesiącach roku 
zakres bądź wielkość produkcji wzmaga się lub kurczy. W ciągu lata 
j wczesnej jesieni mamy szczególnie uciążliwy z punktu widzenia za- 
trudnienia jednoczesny zbieg najsilniejszego natężenia prac w budownic- 
twie, rolnictwie i w niektórych branżach przemysłu spożywczego. Nato- 
miast w okresie zimowym w obu tych działach następuje poważne, a w rol- 
nictwie prawie całkowite zahamowanie robót. 


.Sezonowość produkcji powoduje wahania w stanie zatrudnienia. Wiel- 
kość tych wahań ilustruje poniższe zestawienie. 


Różnice między najniższym a najwyższym w roku stanem zatrudnienia 
w gospodarce narodowej: 


w roku 1956 — 560 tys. osób 
» 1957 — 370, 
„ 1958 — 160 ,  ,, 
s 1959 — 310 „ , 
„ 1960 — 524 ,, 5» 
„ 1961 — 413 , » 


ma podstawie danych Zakładu Ubezpieczeń Społecznych). 


Zmianom w stanie zatrudnienia towarzyszą okresowe wahania między 
podażą pracy a popytem na pracę. W styczniu i lutym (w niektórych la- 
tach również w marcu) rejestrujemy najniższy stan zatrudnienia, a rów- 
nocześnie najwyższą liczbę poszukujących pracy i najmniej wolnych mieisc 
pracy. W sierpniu i we wrześniu występuje zjawisko odwrotne. Liczbę 
osób poszukujących pracy w miesiącach zimowych powiększają zwłaszcza 
posiadacze mniejszych gospodarstw rolnych bądź członkowie ich rodzin, 
którzy w okresie ograniczonych prac w rolnictwie ubiegają się o zatrudnie- 
nie w pozarolniczych działach gospodarki. | 


Te sezonowe dysproporcje w zatrudnieniu pociągają za sobą wiele różno- 
rodnych trudności. W miesiącach letnich w wielu regionach i miejscowoś- 
ciach silnie zaostrza się brak siły roboczej; w związku z tym wzmaga się 
płynność załóg, obniża dyscyplina, a niejednokrotnie i wydajność pracy. 
Na przykład w górnictwie co roku w lipcu i sierpniu ubywa kilkadziesiąt 


69 


tysięcy robotników. Natomiast w zimie w wielu miejscowościach powstają 
lub pogłębiają się trudności w zapewnieniu pracy osobom, które się o nią 
ubiegają. Należałoby zastanowić się głębiej nad środkami, które by w miarę 
możliwości łagodziły sezonowe wahania w zatrudnieniu, zwłaszcza w bu- 
downictwie. 

SYTUACJA DEMOGRAFICZNA 


Znajdujemy się obecnie w szczególnej sytuacji demograficznej. Polega 
ona na dość gwałtownych zmianach układów wieku ludności, wywołanych 
niskim przyrostem naturalnym w okresie ostatniej wojny i wysokim przy- 
rostem naturalnym w latach powojennych. W wyniku tych zmian jesteśmy 
obecnie w okresie przełomu między tzw. „niżem a „wyżem”* demogra- 
ficznym. 

Okres ten charakteryzują następujące zjawiska: 

1) Od roku 1960 z roku na rok coraz silniej wzrasta liczba młodzieży 

w wieku 14—17 lat, której należy zapewnić naukę zawodu. 

2) Do roku 1964 wchodzić będą w wiek podejmowania pracy słabe li- 
czebnie roczniki młodzieży. 

3) Począwszy od roku 1964 coraz bardziej zwiększać się będzie liczeb- 
ność roczników młodzieży wchodzącej w wiek zarobkowania, której 
trzeba zapewnić pracę. 

Oto ilustracja tych zjawisk: 


Przyrost ludności w wieku zdolności do pracy (w tys.) 


Przyrost w wieku 16—59 
Rox (kobiety 16-54 lat) W tym przyrost w wieku 16 i 17 lat 


1961 48 16 
1962 168 142 
1963 218 186 
1964 254 99 
1965 257 48 


Zwiększenia liczby ludności w wieku produkcyjnym, tj. 16—59 lat 
i ,6—54 lat (kobiety), nie można identyfikować ze wzrostem zasobów siły 
rohoczej. Można do nich zaliczyć pełne liczby wzrostu ludności w wieku 
18—59 (18—54) lat i tylko część przyrostu młodzieży w wieku 16 i 17 lat. 
Przybliżone szacunki i obserwacje tego zjawiska wskazują, że tylko około 
15—250 młodzieży podejmuje pracę w wieku 16 i 17 lat, reszta w prze- 
ważającej większości uczy się zawodu. Można więc przyjąć następujące 
orientacyjne liczby przyrostu ludności w wieku faktycznego podejmowania 
pracy zarobkowej: 


Rok 1961 = 36 tys. osób 
„ 1962 == 55 , » 
„ 1963 sę 70 „ 35 
„ 1954 = 175 „op 
„ 1965 = 220 „s 


Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jedno zjawisko demograficzne, któ- 
re wywiera wpływ na sprawy zatrudnienia. Udział dzieci w wieku do 
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lat 15 w słosunku do ogółu ludności wzrasta mniej więcej z 330/5 w roku. 
1955 do 35,2%/0 w roku 1965. Zwiększa się również znacznie udział grupy 
ludności w wieku starszym (mężczyźni powyżej 60 lat i kobiety powyżej 
55 lat) z 10,9%, w roku 1955 do 13,0%, w roku 1965. Te zmiany w struktu- 
rze wieku powodują poważny spadek udziału osób w wieku produkcyj- 
nym w ogólnej liczbie ludności z około 56,270 w roku 1955 do 51,80% 
w roku 1905. Oznacza to, że relatywnie coraz mniejsza liczba osób musi 
zapewnić środki do życia coraz większej liczbie młodzieży i osób w wieku 
emerytalnym. Dążenie do podwyższania poziomu stopy życiowej rodzin 
rodzi naturalne w tych warunkach tendencje do coraz większej aktywności 
zawodowej, zwłaszcza kobiet. 


Szczególnym zagadnieniem jest sprawa młodzieży w wieku 14—17 lat, 
tj. w okresie przygotowywania się do pracy zawodowej. Liczba młodzieży 
w tym wieku wzrośnie w stosunku do roku 1960 o ponad 900 tys. (427 tys, 
w mieście i ponad 488 tys. na wsi). Z planu na lata 1961—1965 i z założeń 
perspektywicznych wynika, że rozwój naszej gospodarki narodowej za- 
pewni nowe miejsca pracy dla tych licznych roczników dorastającej mło- 
dzieży. Ale charakter rozwoju sił wytwórczych w związku z niezbędnym 
postępem technicznym wymaga, aby tempo wzrostu kadr wykwalifiko- 
wanych było znacznie szybsze niż tempo ogólnego wzrostu zatrudnienia. 
Stąd nieunikniony wniosek: musimy w okresie najbliższego pięciolecia 
objąć szkoleniem zawodowym jak największą liczbę młodzieży kończącej 
naukę w szkole podstawowej. 


Jest to zadanie trudne, tym bardziej że wobec innych pilnych i donio- 
słych gospodarczo zadań nie potrafimy w najbliższych latach rozbudo- 
wywać szkolnictwa zawodowego na miarę potrzeb, jakie wynikają z sy- 
tuacji demograficznej i deficytu wykwalifikowanych kadr. Liczba mło- 
dzieży uczącej się w różnego rodzaju szkołach będzie wzrastać w okresie 
najbliższego pięciolecia, mimo to jednak wzrost nie nadąża za stale zwię- 
kszającą się liczebnością roczników młodzieży. Powstaje więc potrzeba 
rozszerzania zasięgu szkolenia przywarsztatowego młodzieży w zakładach 
pracy. Jest to obszerne zagadnienie, związane ściśle z polityką zatrudnie- 
nia. Uchwała rządu z 1960 r. stwarza warunki do rozwoju szkolenia za- 
wodowego w zakładach pracy. Szczególne obowiązki i uprawnienia w tym 
zakresie mają prezydia rad narodowych. Nie ulega wątpliwości, że w tym 
zakresie można i należy zrobić więcej niż dotychczas. 


GŁÓWNE ZADANIA PIĘCIOLATKI 


Plan gospodarczy na lata 1961—1965 podporządkowano przede wszyst- 
kim dwom głównym ściśle ze sobą związanym celom: osiągnięciu szybszego 
wzrostu dochodu narodowego oraz zapewnieniu nowych miejsc pracy co- 
raz liczniejszym rocznikom młodzieży wchodzącej w wiek zdolności do 
pracy zarówno w bieżącej, jak i w przyszłych pięciolatkach. 

Tak więc wielki wysiłek inwestycyjny, jakiego musimy dokonać w naj- 
bliższych latach, jest konieczny również dla stworzenia bazy materialno- 
technicznej zapewniającej możliwości zatrudnienia młodzieży wchodzącej 
w wiek produkcyjny po roku 1965. Postanowienia uchwały Sejmu PRL 
o pięcioletnim planie rozwoju gospodarki narodowej na lata 1961—1965, 
dotyczące zatrudnienia, wydajności pracy i płac, wskazują między innymi 
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następujące kierunki działania: dążenie do dalszego podnoszenia wydaj: 
ności pracy przez szerokie wprowadzanie postępu technicznego, powszech- 
ne stosowanie naukowych metod organizacji pracy, szerokie wprowadzanie 
technicznie uzasadnionych norm pracy, usprawnianie kooperacji oraz pod- 
wyższanie kwalifikacji załóg. Przewidzianą wielkość produkcji w gospo- 
darce uspołecznionej powinno się osiągnąć w przeważającej mierze wsku- 
tek wzrostu wydajności pracy, przy czym w przemyśle z tego źródła po- 
winno pochodzić około 84%, a w przedsiębiorstwach budowlano-montażo- 
wych około 830% zwiększonej wartości produkcji. 


Liczba zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej (bez uczniów i człon- 
ków rolniczych spółdzielni produkcyjnych) ma wzrosnąć w roku 1965 
o ponad 750 tys. osób, czyli prawie o 11%0 w stosunku do roku 1960 
i osiągnie średni stan 7760 tys. osób. Najwyższy wzrost zatrudnienia 
nastąpi w usługowych działach gospodarki narodowej (w gospodarce ko- 
munalnej, w służbie zdrowia oraz w dziedzinie oświaty, nauki i kultury, 
opieki społecznej i kultury fizycznej). Natomiast w rolnictwie uspołecz- 
nionym, mimo stosunkowo wysokiego wzrostu zadań produkcyjnych, 
liczba pracujących ma się obniżyć o 6 tys. osób. 

Według założeń planu pięcioletniego tempo wzrostu zatrudnienia miało 
być wyższe w ostatnich 2 latach pięciolecia, a niższe w latach pierwszych. 
Realizacja zadań w zakresie zatrudnienia i wydajności pracy w roku 1961 
różni się jednak od wskaźników przewidzianych na ten rok w planie pię- 
cioletnim. Założenia przewidywały wzrost zatrudnienia o 103 tys. osób, 
faktycznie zaś liczba pracujących zwiększyła się o 240 tys. 


Tak poważna różnica powstała wskutek zbyt niskiego oszacowania moż- 
liwości rozszerzenia zatrudnienia w działach usługowych. Wzrost w tych 
działach wyniósł bowiem zamiast 10,5 tys. — 98,4 tys. Z drugiej strony 
działy produkcyjne znacznie przekroczyły przewidziane dla nich zadania 
wytwórcze. W tych warunkach sztywne trzymanie się przyjętych początko- 
wo wskaźników musiałoby oznaczać hamowanie możliwości rozwoju za- 
równo produkcji, jak i usług. 

Należy jednak zauważyć, że przekroczenie planu zatrudnienia zostało 
spowodowane również nieuzyskaniem przewidzianego udziału wzrostu wy- 
dajności pracy w przyroście produkcji, mimo że zamierzony wzrost wydaj- 
ności pracy osiągnięto. a nawet nieco przekroczono (plan 6,4% — wyko- 
nano 7,4%). Zakładano bowiem, że 65%, przyrostu produkcji uzyska się 
dzięki wzrostowi wydajności pracy, a 15%, w wyniku zwiększenia stanu 
zatrudnienia. Zadania tego nie wykonano w całej pełni. Dzięki wyższej 
wydajności pracy osiągnięto tylko 69% wzrostu produkcji. Trzeba jednax 
wziąć pod uwagę, że w znacznej mierze planowany przyrost produkcji 
uzyskano przy zachowaniu planowanego wskaźnika wydajności, a dopiero 
ponadplanowe zwiększenie produkcji wymagało stosunkowo wyższego 
przyrostu zatrudnienia, w związku z czym obniżył się wskaźnik udziału 
wyższej wydajności pracy w przyroście produkcji. 

Liczby dotyczące wzrostu zatrudnienia w ostatnich 4 latach wvkazują 
korzystną i prawidłową tendencję. Przyrost produkcji przemysłowej w ro- 
ku 1961 w stosunku do roku 1958 o 34.20, osiągnięto przy zatrudnieniu 
większym tylko o 4,409. W ciągu tych samych 4 lat zatrudnienie w dziale 
oświaty, kultury i nauki zwiększyło się o 16,1%, w służbie zdrowia 
o 25,2%, a w obrocie towarowym o 9,804. 
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Doświadczenia 1961 r. musiały wpłynąć na ustalenie zadań planu za- 
trudnienia na rok 1962. Jest on wyższy w stosunku do założeń planu 5-let- 
niego o 55,2 tys. osób. Zmiany te należy uznać za niezbędne, jeśli plany 
mają być realne i zapewniać optymalne wykorzystanie posiadanych mocy 
produkcyjnych. Konieczne jest przy tym jednak wzmożenie dyscypliny 
w zakresie zatrudnienia i płac w celu przeciwdziałania naruszaniu wza- 
jemnych proporcji między wzrostem funduszu płac a wzrostem wydajności 
pracy w gospodarce narodowej, zwłaszcza przy przekraczaniu planów pro- 
dukcyjnych. 

Istotnym zagadnieniem dla dalszego racjonalnego gospodarowania siłą 
roboczą jest bliższe zbadanie terytorialnego rozmieszczenia zasobów siły 
roboczej tkwiących na wsi. Chodzi o to, aby z jednej strony zapewnić pra- 
widłowy przypływ pracowników na tereny odczuwające niedobór pracow-= 
ników, a z drugiej strony, aby zahamować niepożądany odpływ z okręgów, 
w których rolnictwo cierpi na brak rąk do pracy, 


ZATRUDNIENIE KOBIET 


Odrębnego omówienia wymagają problemy związane z zatrudnieniem 
kobiet. Średnia roczna liczba kobiet poszukujących pracy waha się w gra- 
nicach 40 tysięcy, co w stosunku do ogółu kobiet zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej wynosi mniej niż 2%. W skali kraju nie jest to więc 
problem duży. Rzecz charakterystyczna przy tym, że w roku 1959 za- 
trudnienie kobiet wzrosło o 70 tys., a w roku 1960 o blisko 90 tys., w pier- 
wszej połowie 1961 r. zaś ponad połowę wzrostu zatrudnienia w kraju 
zawdzięczamy kobietom. Jednocześnie w tych :samych latach przyrost 
liczby kobiet w wieku zarobkowania nie przekraczał 30—40 tys. Mimo to 
wciąż mamy trudności w zapewnieniu pracy wielu kobietom, które jej 
poszukują. Z czego więc wynikają trudności? 

Są one niewątpliwie rezultatem wielu przyczyn. O jednej z nich już 
wspomniałem. Mianowicie o tendencji do podejmowania pracy zawodo- 
wej w związku ze zwiększającym się obciążeniem wielu rodzin osobami, 
którym należy zapewnić środki utrzymania. Wiąże się to z chęcią nie tylko 
utrzymania obecnego poziomu stopy życiowej, ale i jej podwyższenia, Jest 
to czynnik ściśle ekonomiczny, ale na pewno nie wyczerpuje on zagad- 
nienia. 

Są i czynniki inne, do których należy zaliczyć przede wszystkim coraz 
szersze dążenie kobiet do zdobywania samodzielnej pozycji w społeczeń- 
stwie i własnych źródeł dochodu. Jest to dążenie charakterystyczne dla 
wszystkich społeczeństw osiągających wyższy stopień uprzemysłowienia, 
a społeczeństw socjalistycznych w szczególności. 

Silnie wzrastająca aktywizacja zawcdowa kobiet musi wytwarzać trud- 
ności. Trudności te jednak ograniczają się tylko do określonych terenów 
bądź do określonych grup kobiet. Dotyczą one przede wszystkim tych 
kobiet. które wskutek wypadków losowych wvtrącone zostały ze swoich 
warunków życiowych (wskutek utraty żywiciela, porzucenia przez męża 
lub jego śmierci). Często są to kobiety obarczone dziećmi, a w ogromnej 
większości nie posiadają żadnych lub prawie żadnych kwalifikacji zawo- 
dowych. Zapewnić im pracę i to szybko nie jest łatwo. Trudności potęgują 
się szczególnie na terenach słabo rozwiniętych gospodarczo, gdzie istnieją 
nadwyżki siły roboczej. Ta grupa kobiet stanowi istotny problem spo- 
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łeczny i dlatego państwo zajmuje się nimi w pierwszej kolejności. Dla ich 
zatrudnienia uruchamia się środki interwencyjne, organizuje kursy szkole- 
niowe. Udziela się im także zasiłków szkoleniowych lub wypłaca zapomogi. 


Inną kategorię stanowią kobiety, które posiadają dwoje lub więcej dzieci 
i których praca — wobec relatywnie niskich zarobków mężów — odgrywa 
istotną rolę w utrzymaniu rodzin. W tej grupie również przeważają ko- 
biety o bardzo niskich kwalifikacjach zawodowych. Dlatego państwo udzie- 
la im pomocy przede wszystkim w zdobyciu niezbędnego minimum kwa» 
lifikacji. 

Odrębną kategorię, często przez dłuższy czas pozostającą w rejestrach 
poszukujących pracy, stanowią kobiety, których nie zmusza do podejmo- 
wania pracy sytuacja ekonomiczna, ale które domagają się zatrudnienia 
dla uzyskania niezależnej pozycji i źródeł utrzymania, Ta kategoria prze- 
ważnie charakteryzuje się podejmowaniem tylko takiej pracy, która im 
całkowicie odpowiada, i odrzucaniem wszelkich mniej atrakcyjnych pro- 
pozycji. Częste są przy tym wypadki niewspółmierności wymagań stawia- 
nych organom zatrudnienia w stosunku do posiadanych kwalifikacji. 

Dla osiągnięcia większych rezultatów w dziedzinie zatrudnienia kobiet 
niezbędne jest ustalenie bardziej precyzyjnych wykazów stanowisk pracy 
w poszczególnych zakładach pracy, na których zatrudniane będą przede 
wszystkim kobiety. Wykazy te powinny w możliwie najszerszym zakresie 
uwzględniać zawody dotychczas tradycyjnie niesłusznie uznawane za „mę- 
skie”, jak np.: malarstwo i szklarstwo w budownictwie, obsługa suwnic 
i zawody związane z mechaniką precyzyjną w przemyśle maszynowym, 
obsługa niektórych maszyn w przedsiębiorstwach remontowo-budowlanych, 
usługi radiotechniczne i mechaniczne, konduktorzy na dziennych trasach. 

Wzrost zatrudnienia kobiet w latach następnych wymaga zwiększenia 
możliwości szkolenia zawodowego dziewcząt oraz kobiet nie posiadających 
kwalifikacji zawodowych. Dla ułatwienia wyboru zawodu dziewczętom 
i kobietom oraz propagowania wśród nich zawodów deficytowych i uwa- 
żanych dotychczas niesłusznie za typowo „męskie'* należy rozszerzać sieć 
placówek informacji zawodowej przy organach zatrudnienia. 

Dla stworzenia możliwości zatrudnienia kobiet, które ze względu na 
obowiązki rodzinne nie mogą podjąć pracy w pełnym wymiarze godzin, 
należy w dalszym ciągu kontynuować wysiłki w kierunku rozszerzania 
form pracy w niepełnym wymiarze zajęć, przede wszystkim w działach 
o zmiennym natężeniu pracy w ciągu dnia (obrót towarowy, łączność i inne 
usługi). Mimo dużych oporów hamujących rozwój tej formy zatrudnienia 
liczba osob pracujących na półetatach powoli, ale stale wzrasta. Trzeba te 
opory pokonywać. 

Istnieje również potrzeba rozszerzenia chałupnictwa. Wydane zostały 
przepisy prawne regulujące prace chałupnicze. Obecnie chodzi o polepsze- 
nie warunków ekonomicznych i przede wszysikim organizacyjnych, umaż- 
liwiających rozwój chałupnictwa. Wydaje się zwłaszcza celowe rozszerzęnie 
możliwości eksportowych wytworów chałupniczych oraz produkcji na rv- 
nek wewnętrzny wyrobćw, w ktorych zachodzą częste zmiany asortymen- 
towe. 

Ogólnie biorąc, mimo pewnych trudności, o których mowa, tendencję 
kobiet do aktywizacji zawodowej należy na pewno uznać za prawidłową 
i korzystną i zapewnić jej maksymalne poparcie. 


14 


WSPÓŁPRACA AKADEMII NAUK 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


HENRYK JABŁOŃSKI 


Współpraca naukowa krajów naszego obozu obejmuje wiele płaszczyzn 
i przybiera różne formy, których fragmentem jedynie są kontakty nauko- 
we między akademiami nauk. 

Należy tu przede wszystkim wymienić współpracę naukowo-techniczną 
inicjowaną przez Radę Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Do jej zakresu 
należy przekazywanie dokumentacji naukowo-technicznej, zagraniczne 
praktyki i konsultacje, wymiana ekspertów oraz dwustronna i wielostronna 
współpraca niektórych instytutów naukowo-badawczych i biur projekto- 
wych. Inny typ kontaktow o charakterze naukowym, głównie w zakresie 
wymiany kadr i doświadczeń, rozwija się między szkołami wyższymi na- 
szych krajów. Dodać do tego trzeba dwustronne porozumienia o współ- 
pracy naukowej między akademiami specjalistycznymi (np. medycznymi). 
Coraz żywsza wreszcie staje się wymiana publikacji i kontakty między 
towarzystwami naukowymi. A także kontakty uczonych krajów socjali- 
stycznych z tytułu uczestnictwa w różnego rodzaju organizacjach między 
narodowych orąz międzynarodowych zjazdach i konferencjach. 

Wszystkie te formy kontaktów między instytucjami naukowo-badawczy- 
mi i poszczególnymi uczonymi, choć niezupełnie jeszcze wykorzystywane, 
stwarzają atmosferę sprzyjającą zacieśnianiu współpracy naukowej, tak 
bardzo potrzebnej do dalszego wszechstronnego rozwoju naszych krajów. 

Zrozumienie tego jest już dziś coraz bardziej powszechne wśród uczo- 
nych państw socjalistycznych, a za zrozumieniem wspólnych zadań przyjść 
muszą odpowiednie wnioski natury organizacyjnej. Ustalenie ich wymaga 
jeszcze poważnej i wszechstronnej dyskusji, którą ułatwia pełna zgodność 
poglądów na najistotniejsze zagadnienia dalszego rozwoju nauki. 

Mam na myśli nie tylko pełne zrozumienie i akceptację samej potrzeby 
zacieśnienia współpracy naukowej, ale także zgodność poglądów na rolę 
nauki oraz jej funkcje poznawcze i społeczne w ustroju socjalistycznym 
i w budowie społeczeństwa komunistycznego. 

Idea związku nauki z życiem, teorii z praktyką, stanowi w ustroju socja- 
listycznym zasadniczą przesłankę ideologiczną i polityczną rozwoju nauki. 
Nie jest ona wynalazkiem naszej epoki, ale nigdy przedtem nie miała ona 
takich możliwości realizacyjnych. 

* Coraz większe osiągnięcia nauki radzieckiej, przodującej już dzisiaj 
w najbardziej zasadniczych i wiodących kierunkach badań, jej rola i zna- 
czenie w realizacji programu budowy komunizmu, są najlepszym dowodam 
czym jest socjalizm dla nauki. To dzięki możliwościom tkwiącym w naszym 
ustroju pogłębia się stale proces zbliżania nauki do życia i życia do nauki. 

Coraz szerzej wyniki prac uczonych są wprowadzane w czynności pro- 

dukcyjne, na coraz szerszą skalę czynności te przenikają treści naukowe, 
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A przecież perspektywy są jeszcze lepsze. Nowy program Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego mówi, iż zwiększać się będzie rola nauki 
w budowie społeczeństwa komunistycznego i że „nauka stanie się bez- 
pośrednią siłą wytwórczą. Oznacza to między innymi, iż przy coraz 
większym dorobku i rozszerzających się horyzontach poznawczych nauki, 
człowiek nie tylko utrwali swoje panowanie nad. przyrodą i dotrze do 
innych planet, ale przede wszystkim wykorzysta zdobycze nauki dla 
wzrostu dobrobytu, kultury i zdrowia, dla ostatecznego zwycięstwa idei 
socjalizmu na całym świecie, dla wyzwolenia ludzkości od wojny, głodu 
i chorób. 

* 


Osiągnięcie i przekroczenie ekonomicznego poziomu rozwiniętych 
państw kapitalistycznych nastąpi tym szybciej, im prędzej zostaną wyko- 
rzystane wszystkie możliwości tkwiące w zespoleniu wysiłków krajów 
socjalistycznych, im prędzej na gruncie wszechstronnej kooperacji i specja- 
lizacji produkcji doprowadzimy du maksymalnego wyzyskania potencjału 
gospodarczego każdego kraju, im prędzej przebiegać będzie w każdym 
z nich współczesna rewolucja techniczna. Ta zaś jest niemożliwa bez skró- 
cenia drogi między osiągnięciami naukowymi a ich wdrożeniem w prakty- 
kę. W konsekwencji — zespoleniu gospodarczemu naszych krajów towa- 
rzyszyć musi ścisła współpraca w zakresie twórczości naukowej i naukowo- 
technicznej. 

Jest rzeczą konieczną, aby obok współpracy dwustronnej między aka- 
demiami nauk krajów socjalistycznych, która nadal musi pozostać podsta- 
wową formą współdziałania, podjąć również współpracę wielostronną. 
W określonych dziedzinach nauki lub w wybranych szczególnie ważnych 
problemach badawczych można i należy przystąpić do koordynacji i wspól- 
nego prowadzenia badań. 

Tego typu współpraca między akademiami powinna stanowić ważny 
krok na drodze do porozumień szerszych i w skutkach swych zapewne do- 
rioślejszych. W szczególności konieczne jest w nieodległej perspektywie 
doprowadzenie w zakresie wybranych węzłowych zagadnień nauki i tech- 
niki da koordynacji badań nie tylko podstawowych, stanowiących domenę 
działalności akademii, ale również stosowanych, których znaczenie ekono- 
miczne już dziś jest widoczne bądź rokuje poważne nadzieje na przyszłość. 
W zakresie tych wybranych, węzłowych zagadnień prawidłowe i dające 
odpowiednie skutki gospodarcze rezultaty można osiągnąć tylko wówczas, 
gdy koordynacja dotyczyć będzie wszystkich faz badawczych, od badań 
ściśle naukowych do prac wdrożeniowych. Rzecz zrozumiała, że te różnego 
rodzaju prace prowadzić muszą rozmaite placówki badawcze. Stąd logiczny 
wniosck, iż nowe formy współpracy będą musiały objąć w zakresie tvch 
wvbranych, węzłowych problemów wszystkie zainteresowane ośrodki ba- 
dawcze, niczależnie od ich przynależności tcsortowej. Przede wszystkim 
więc współpraca mędzyakudemicka nie może ograniczać się do tzw. ..du- 
zych'* (ogólnych) akademii. ule powinna objąć również istniejące w nie- 
ktorych krajach tzw. akademie spccjalistvczne (rolnicze, medyczne itd.). 
Ula dalszego rozwoju wspołpracy naukowej (również w zakresie badań 
podstawowych) nie mniej ważne jest podniesienie na wyższy poziom 
współpracy naukowej i technicznej w ramach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. 
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Dwa, związane zresztą ze sobą, zjawiska pozwalają nam obecnie na 
takie postawienie sprawy. Po pierwsze, kraje nasze już przed kilku laty 
podjęły prace nad perspektywicznymi planami gospodarczymi i albo je 
już zakończyły, albo kończą. Koordynacja zaś perspektywicznych planów 
gospodarczych stać się powirina jednym z niezwykle ważnych czynników 
przyśpieszenia ekonomicznego rozwoju państw socjalistycznych, określając 
zarazem swoistą rolę każdego z nich w ramach wspólnoty. To zaś z kolei 
oddziałuje na zadania nauki w każdym z naszych krajów. 


Równocześnie we wszysikich krajach naszego obozu opracowujemy 
perspektywiczne plany rozwoju nauki. 

Istnienie długofalowych planów gospodarczych i naukowych stwarza 
zupełnie nową sytuację, pozwala znacznie głębiej wniknąć w problemy 
współpracy w zakresie nauki i techniki. Plany te otwierają nowe, nie 
istniejące poprzednio możliwości znacznie większej niż dotychczas wza- 
jemnej pomocy oraz ustalania wspólnej kluczowej problematyki badaw- 
czej dla wszystkich czy też dla kilku naszych krajów. Rzecz prosta bowiem, 
że przez pojęcie wielostronnej współpracy nie możemy rozumieć tylko 
tych problemów, które jednakowo interesują wszystkie nasze kraje. Wielo- 
stronność występuje już wówczas, gdy we współpracy zainteresowanych 
jest więcej niż dwa kraje. 

Warto wreszcie zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt sprawy wielo- 
stronnej współpracy naukowej. 

Współzawodnictwo naukowe jest częścią, i to ważną, współzawodnictwa 
dwóch światowych systemów. Nasza socjalistyczna nauka szczyci się już 
dziś wieloma osiągnięciami, w wielu dziedzinach bezwzględnie przoduje, 
a ma wszelkie społeczne warunki, aby osiągnąć decydujące miejsce w ca- 
łej nauce światowej. Efektywniejsze zespolenie wysiłków uczonych kra- 
jów socjalistycznych może to ułatwić i przyspieszyć. Nie powinniśmy przy 
tym tracić z oczu i tego faktu, że w obozie zachodnim podejmuje się po- 
ważne wysiłki na rzecz integracji badań naukowych. Dokonuje się ich 
między innymi w agresywnej organizacji paktu po!nocno-atlantyckiego. 

W NATO powołano specjalny komitet nauki z siedzibą w Paryżu, pod 
przewodnictwem specjalnego zastępcy sekretarza generalnego tej organi- 
zacji. Nie ogranicza się on, jakby można było sądzić z nazwy organizacji, 
do zagadnień naukowych bezpośrednio służących celom wojskowym, ale 
sięga swymi zainteresowaniami znacznie głębiej. Dlatego też w 1959 r. 
powołał on specjalną dwunastoosobową grupę ekspertów pod przewodnice- 
twem byłego dyrektora Euratomu Louis Armanda dla rozpatrzenia moż- 
liwości zwiększenia potencjału naukowo-badawczego krajów NATO. 


Grupa ekspertów po rocznej pracy wydała obszerne zalecenia dotyczące 
organizacji badań w krajach członkowskich, ogólnych nakładów finanso- 
wych, proporcji nakładów na poszczególne typy badań, zalecenia w za- 
kresie kształcenia kadr naukowych i technicznych, ułatwień w pracy pla- 
cówek badawczych m. in. przez złagodzenie i uelastycznienie przepisów 
administracyjnych, finansowych i dewizowych, wreszcie szczegółowo omó- 
wiła w tym raporcn= sprawę zacieśnienia współpracy krajów NATO w dzie- 
dzinie badań naukowych. 

W tym zakresie grupa ekspertów wyznaczyła dyscypliny, w których 
szczególnie konieczna jest współpraca państw NATO, oraz wskazała na 
konieczność tworzenia wspólnych ośrodków do prowadzenia badań i szko- 
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lenia kadr naukowych dla państw członkowskich. Ponadto zaleciła uru- 
chomienie kredytów międzynarodowych dla dopomożenia krajom zacofa- 
nym w rozwoju nauki. Zachęciła też do ścisłej współpracy na gruncie 
międzynarodowym. | , 

Wiemy, że zalecenia te nie pozostały tylko na papierze, lecz wprowadza 
się je w życie. Nie mamy, naturalnie, wszystkich informacji w tym zakre- 
sie, ale wiemy przecież o tak ważnych faktach, jak tworzenie nowych 
ośrodków wspólnych badań. 

W warunkach, gdy toczy się współzawodnictwo dwóch światowych sy- 
stemów, ta znamienna ewolucja polityki naukowej krajów kapitalistycz- 
nych nie może być dla nas obojętna. 

Wszystkie te zjawiska prowadzą do wniosku o konieczności rozpatry- 
wania współpracy naukowej w naszym obozie we wszystkich jej formach 
organizacyjnych, zaczynając od zacieśniania współpracy tam, gdzie do tego 
dojrzały już warunki. 


* 


- Wśród tych różnych form i zakresów współdziałania, jakie składają się 
na całokształt stosunków naukowych między państwami socjalistycznymi, 
współpraca naukowa między akademiami zasługuje na szczególnie wnikli- 
we rozpatrzenie. I słuszne jest, że ma ona torować drogę do ściślejszej, 
wszechstronnej współpracy krajów naszego obozu. Przemawiają za tym 
następujące względy merytoryczne i organizacyjne. 

Nasze akademie — mimo pewnych różnic w strukturze i zakresie dzia- 
łania — należą do centralnych instytucji naukowych w swoich krajach. 
Skupiają one w kręgu swego oddziaływania najwybitniejszych uczonych. 
Posiadają rozbudowaną sieć własnych placówek badawczych. Reprezentują 
dzięki temu poważny autorytet i potencjał naukowy. Pozwala im to po- 
dejmować odpowiedzialne zadania badawcze i koordynacyjne w zakresie 
badań podstawowych i wywierac w ten sposób wpływ na kierunek rozwoju 
całej nauki w swoich krajach. 

Określenie właściwych proporcji między badaniami podstawowymi 
a stosowanymi. przede wszystkim zaś trafny wybór głównych kierunków 
badań podstawowych, stanowi jeden z najważniejszych problemów poli- 
tyki naukowej w skali krajowej i międzynarodowej. 

Składają się na to trzy główne przyczyny: 

pierwsza — wynika z dwoistego charakteru nauki: poznawczego i prak- 
tycznego; 

druga — z wiodącej roli badań podstawowych, które otwierając nowe 
drogi poznania, są jednocześnie źródłem najgłębszych pomysłów technicz- 
nych, odkryć i wynalazków, a tym samym wpływają na kierunki rozwoju 
badań stosowanych; 

trzecia — z faktu, że badania podstawowe stanowią ważny teren świa- 
toweco wyścigu badań oraz współzawodnictwa naukowego między obozem 
socjalistycznym i kapitelistycznym i że wyniki tego współzawodnictwa 
memą mieć decydujące znaczenie dla przyszłych losow świata i ludzkości. 

Powody te uzmysławiają jednocześnie doniosłą rolę współpracy naszych 
akademii w zakresie rozwijania i koordynacji badań podstawowych. Może 
ona bowiem odegrać istotną rolę w prawidłowym określeniu kierunków 
i tempa rozwolju nauki w każdym z naszych krajów. Udoskonalenie metod 
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4 form współpracy między akademiami jest więc koniecznym ogniwem 
doskonalenia i rozszerzania wszystkich pozostałych form współpracy nau- 
kowej naszych krajów. 

Ważne w tym wypadku jest i to, że akademie krajów socjalistycznych 
mogą się wykazać cennymi doświadczeniami, mimo że współpraca między 
nimi jest stosunkowo niedawna, gdyż np. Polska Akademia Nauk pierwsze 
. dwustronne porozumienia zawarła w 1955 r., natomiast współpraca nauko- 
wa między naszymi krajami jest znacznie wcześniejszej daty. 

Po nawiązaniu współpracy ze Związkiem Radzieckim przystąpiliśmy 
z kolei do rozwijania kontaktów naukowych z innymi bratnimi krajami, 
osiągając w ten sposób coraz lepsze rezultaty. 

Pierwsze dwustronne porozumienia zawierane między naszymi akade- 
miami w latach 1955—1957 miały, z natury rzeczy, charakter bardzo 
ograniczony. 

Stopniowo rozszerzał się zakres umów dwustronnych. Obok postanowień 
regulujących wymianę publikacji, informacji o formach organizacyjnych 
nauki, planach badań oraz wymianach osobowych, umożliwiających paro- 
tygodniowe wyjazdy robocze na zasadach bezdewizowych, wprowadzono 
postanowienia umożliwiające realizację dłuższych, kilkumiesięcznych sta- 
ży naukowych, pokrywanych z własnych środków dewizowych. Ponadto 
do umów dwustronnych włączano roczne wykazy tematów, nad którymi 
odpowiednie placówki naukowe obu stron mają prowadzić badania. Za- 
wiera się także bezpośrednie umowy dwustronne między odpowiednimi 
instytutami. Poczęły się wreszcie rodzić formy głębszej współpracy nad 
rozwiązaniem wspólnych ważnych zadań. | 

W ostatnim roku nastąpiło zacieśnienie współpracy polsko-czechosło- 
wackiej w zakresie badań nad Górnośląskim Okręgiem Przemysłowym 
i Ostrawsko-Karwińską Niecką Węglową. Jest to typ współpracy o szero- 
kich perspektywach rozwoju, który ma doprowadzić do poważnych ko- 
rzyści gospodarczych. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że kraje z sobą są- 
siadujące mogą owocnie współpracować nad wykorzystaniem na niektó- 
rych terenach bazy energetycznej, wspólnym zagospolarowaniem niektó- 
rych obszarów surowcowych, wspólnym rozwiązywaniem pewnych za- 
gadnień urbanistycznych, komunikacyjnych, zabudowy niektórych terenów 
pogranicznych oraz ochrony powietrza i wód przed zanieczyszczeniami. 

W zakresie badań rolniczych i leśnych powołano specjalny komitet 
koordynacyjny, który współpracuje ze stałą Komisją Rolną RWPG. odby- 
wa periodyczne konferencje, uzgadnia podział tematyki i ocenia uzyskane 
wyniki. 

Podobis wielostronną współpracę zainicjowano na Międzynarodowym 
Zjeździe Parazytologów w Budapeszcie w 1958 r. Ma ona znaczenie za- 
równo naukowe, jak i gospodarcze. hi 


W niektórych dziedzinach humanistyki udało się również doprowadzić 
do ściślejszej, długofasiowej współpracy. np. w zakresie badań hbistorycz- 
nvch. Powołano szereg komisji mieszanych m. in. do wspolnych wydaw- 
nictw źródłowych. Realizując uchwałę Międzynarodowego Zjazdu Slawi- 
stow w Moskwie, przystąpiono do opracowania ogólnosłowianskiego atlasu 
językowego. 

Mimo tych wszystkich niewątpliwych osiągnięć i stałego rozwc ju współ- 
pracy nietrudno byłoby nam stwierdzić, że tempo tego rozwoiu jest zbvt 
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powolne, a nie obyło się też bez braków i niedociągnięć w wielu dzie- 
dzinach. 


* 


Biorąc pod uwagę wszystkie przedstawione uprzednio okoliczności jest 
rzeczą bezsporną, że wychodząc z dotychczasowych doświadczeń, możemy 
i powinniśmy przystąpić do pogłębienia współpracy naukowej w naszym 
obozie, rozwijając ją etapami, obejmując nią coraz szerszy zakres proble- 
matyki i coraz więcej instytucji. 

Z tych założeń wychodząc pragnąłbym pokrótce wyliczyć, do czego 
współpraca ta powinna doprowadzić w stosunkowo nieodległej perspe- 
ktywie. 

Każdy nasz kraj musi rozwijać badania naukowe na całym froncie 
nauki, zwłaszcza w pionie szkolnictwa wyższego. Rozwój taki, wynikający 
zresztą z wewnętrznych praw rozwoju nauki, jest absolutnie niezbędny dla 
prawidłowego ukształtowania dydaktyki na poziomie akademickim, dla 
uzyskania właściwego zaplecza naukowego działalności gospodarczej i kul- 
turalnej, dla zapewnienia przyrostu odpowiednich kadr specjalistów, mo- 
gących twórczo wyzyskiwać zdobycze nauki, własne i obce, itd. 

Ale owo pokrycie całego „pola nauki'* nie oznacza identycznej intensy- 
fikacji wszelkich możliwych badań ani konieczności podejmowania wszyst- 
kich potrzebnych danemu krajowi tematów badawczych. Zwłaszcza nie 
mogą sobie na to pozwolić kraje mniejsze czy też średnie. 

Konfrontacja planów perspektywicznych rozwoju nauki powinna ułatwić 
właściwy wybór kluczowych kierunków rozwoju nauki w każdym kraju, 
najlepszy z punktu widzenia potrzeb i możliwości kadrowych, organiza- 
cyjnych i suruowcowych, a zarazem powinna ułatwić prawidłowe określenie 
problemów do współpracy dwustronnej i wielostronnej. 

W tych niektórych ważnych i dojrzałych do tego dziedzinach badań na- 
leży podejmować ścisłą współpracę, a w jej wyniku doprowadzić do po- 
działu i specjalizacji prac badawczych w skali całego obozu czy też kilku 
zainteresowanych krajów. W konsekwencji sprzyjać to będzie racjonalne- 
miu rozwojowi Sieci placówek naukowych, kierunków kształcenia kadr nau- 
kowych itp. 

Ponadto konfrontacja planów perspektywicznych w skali naszego obozu 
mogłaby doprowadzić do vkreślenia prawidłowych proporcji i powiązań 
między badaniami podstawowymi a stosowanymi, a co za tym idzie — do 
najefektywniejszego wykorzystania nakładów na badania naukowe. 

Między powstaniem jakiegoś nowego pomysłu naukowego, nowego 
odkrycia lub wynalazku a jego technicznym wykorzystaniem na wielką 
skalę zawsze istnieje pewien odstęp czasu. Aby rezultaty badań podsta- 
wowych mogły służyć życiu, trzeba przetransponować je najpierw na pła- 
szczyznę praktyczną, a następnie wybrać spośród nich te, które wydają się 
najbardziej użyteczne i korzystne. Dopiero wówczas można przystąpić do 
ich efektywnej realizacji. Proces, który w końcu doprowadza do wykorzy- 
stania na wielką skalę jakiegoś odkrycia naukowego. dzieli się w ten spo- 
sób na kilka etapów. W każdym z tych kolejnych etapów cel *taje się 
coraz bardziej ograniczony, ale nakład czasu i pieniędzy szybko wzrasta. 
Uzgodnienie więc optymalnych możliwości współpracy i podziału zadań 
w badaniach podstawowych ułatwić powinno odpowiednie porozumienie 
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w zakresie kosztownych badań stosowanych i prac wdrożeniowych. W kon- 
sekwencji współpraca powinna doprowadzić do potanienia kosztów badań 
oraz umożliwienia krajom średnim i małym udziału w badaniach szcze- 
gólnie kosztownych, wymagających dużej koncentracji środków material- 
nych, aparatury i kadr. 

Długofalowa współpraca powinna prowadzić do zmniejszenia dyspro- 
porcji rozwojowych poszczególnych dziedzin i rodzajów badań, zwłaszcza 
tzw. dyscyplin deficytowych, zapóźnionych i nowych oraz przyspieszenia 
. tempa badań, co warunkuje w świecie współczesnym ich efektywność. 

Współpraca i koordynacja badań w wybranych zakresach ułatwi elimi- 
nowanie w przyszłości nieuzasadnionego względami naukowymi, gospo- 
darczymi lub innymi dublowania badań naukowych. 

Rozszerzenie i pogłębienie współpracy wielostronnej powinno przyczy- 
nić się do wprowadzenia bardziej racjonalnych form kształcenia kadr 
i lepszego wykorzystania wybitnych specjalistów. 

Musimy zapewnić odpowiedni = pod względem ilościowym i jakościo- 
wym — dopływ młodej kadry do całego frontu obecnie prowadzonych 
badań. Szczególne jednak znaczenie ma przygotowanie wysoko kwalifiko- 
wanych kadr naukowych w nowych dziedzinach. Dziś znajdują się one 
w niektórych naszych krajach zaledwie w zalążku. W przyszłości — mogą 
mieć decydujące znaczenie dla rozwoju całej nauki lub głównych jej 
odcinków. Tak np. już obecnie doceniamy perspektywy, jakie otwiera przed 
nauką rozwój anergetyki jądrowej lub fizyki plazmy. 


Wiemy, że cykl kształcenia kadr naukowych jest długi. Musimy więc 
nastawiać naszą politykę kształcenia na zaspokojenie nie tylko istnieją- 
cych, ale także przewidywanych w przyszłości potrzeb rozwojowych nauki 
i gospodarki. 

A wreszcie chciałbym zwrócić uwagę na tę okoliczność, że współpracę 
w zakresie kształcenia i doskonalenia wysoko kwalifikowanej kadry ba- 
dawczej w istocie najłatwiej zorganizować. 

Wzajemna informacja i w miarę możności koordynacja kongresów, zja- 
zdów i konferencji naukowych wewnątrz naszego obozu powinna dopro- 
wadzić do podwyższenia ich poziomu naukowego, uefektywnienia ich wy- 
siłków, zbliżać między sobą instytucje badawcze i towarzystwa naukowe 
krajów naszego obozu. 

Pogłębienie współpracy powinno również wpłynąć na poważne podnie- 
sienie roli naszej nauki w świecie, zwiększenie przez to oddziaływania 
naszych krajów na terenie międzynarodowym. 


Osiąganie tych celów, rozszerzanie i pogłębianie współpracy między aka- 
demiami nauk oraz wprowadzanie nowych form organizacyjnych, może 
następować stopniowo, niemniej jednak musimy już dziś wiedzieć, dokąd 
zmierzamy. 

Najtrudniejsza, ale niewątpliwie najważniejsza jest współpraca w zakre- 
sie prowadzenia badań naukowych w określonych dziedzinach. Wydaje się, 
że współpraca ta w skali wielostronnej może przyoierać kilka form. 


W niektórych dziedzinach wspólnie prowadzone badania zlecano by róż- 
nym instytutom, które przy uzgodnionym podziale zaaań badawczych 
byłyby odpowiedzialne za zrealizowanie ustalonej tematyki badań. 
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W innych wypadkach byłoby celowe ustanowienie instytutu wiodącego 
w określonych dyscyplinach czy dziedzinach badawczych, który by miał 
za zadanie: | 

a) prowadzenie głównych badań w ustalonym zakresie; 

b) udzielanie iniormacji o pracach prowadzonych przez pokrewne cha- 

rakterem badań placówki badawcze naszego obozu; 

c) koordynację badań wspólnych; 

d) dokształcanie kadry naukowej współpracujących partnerów. 

A wreszcie dla niektórych dziedzin byłoby najsłuszniej powołać insty- 
tuty wspólne (typu Zjednoczonego Instytutu Badań Jądrowych w Dubnej). 

Byłoby to uzasadnione zwłaszcza dla dziedzin wymagających wyjątko- 
wo dużych nakładów środków, koncentracji aparatury lub kadry nauko- 
wej. I na tych instytutach powinno spoczywać zadanie kształcenia i dosko- 
nalenia specjalistów dla krajów naszego obozu. 


Inną szczególnie ważną formą organizowania współpracy badawczej mu- 
szą być komisje problemowe, koordynujące wysiłki kilku krajów w zakre- 
sie określonego wspólnie planu badań w jakiejś dziedzinie. 

Ważnym problemem w zakresie współpracy prowadzenia badań jest 
właściwe rozwiązanie organizacyjne spraw informacji i dokumentacji nau- 
kowej. m. in. przez uzgodnienie form oraz metod sporządzania i wymiany 
informacji, stopnia jej szczegółowości i zakresu, ujednolicenia klasyfikacji 
i zasad indeksowania, rozwiązanie problemu tłumaczeń, odpowiedniej orga- 
nizacji wydawnictw informacyjnych, dokumentacyjnych itp. 

W tym samym stopniu niezbędna staje się koordynacja wysiłków w za- 
kresie standaryzacji metod pomiarowych (różnego typu obserwacje i po- 
miary prowadzi się dziś niejednokrotnie różnymi metodami) oraz produkcji 
podstawowej aparatury naukowej. 

Listę tych form współpracy można by zresztą bez trudu rozszerzyć. Roz- 
patrywała je szczegółowo odbyta niedawno w Warszawie narada 9 akade- 
mii nauk krajów socjalistycznych. W referatach i szerokiej, szczerej dys- 
kusji poddano gruntownej analizie zarówno osiągnięcia, jak i braki dotych- 
czasowej współpracy i w efekcie ustalono dalsze metody postępowania 
w dążeniu do stałego, coraz bliższego zacieśniania współpracy naukowej 
bratnich krajów. Po gruntownie przygotowanej we wstępnych konsulta- 
cjach i projektach dyskusji. postanowiono również podjąć wspólne badania 
w określonych dziedzinach nauki. Innymi słowy: uczyniono pierwszy, waż- 
ny krok na drodze do lepszego wykorzystania potencjału naukowego na- 
szych krajów, do stworzenia możliwie najlepszych warunków pracy 
naszym uczonym, do ściślejszego jeszcze włączenia ich twórczej myśli 
w rozwój gospodarki i kultury państw socjalistycznych, do zwiększenia 
ich wkładu w dorobek naukowy całej ludzkości. 


Jak zwiększyć tempo przygotowania kadr 
2 wyższym wykształceniem? 


EUGENIA KRASSOWSKA 


Prace nad ustaleniem zapotrzebowania na kadry specjalistów z wyż- 
szym wykształceniem w planie perspektywicznym nie zostały jeszcze za- 
kończone. Z wstępnych obliczeń wynika jednak, że przyrost specjalistów 
tego typu powinien być znacznie szybszy, niż przewidywano do- 
tychczas. Do roku 1980 liczba ich ma wzrosnąć co najmniej trzy i pół- 
krotnie w stosunku do stanu obecnego (w roku 1961 liczba specjalistów 
z wyższym wykształceniem wynosiła 264 tys.). Zakłada to co najmniej 
czterokrotny wzrost liczby studentów w tym okresie, co wymagać będzie 
oczywiście znacznego zwiększenia liczby przyjmowanych kandydatów na 
studia wyższe. 

Zadanie to niełatwe. Nie tylko ze względu na poważne środki, niezbędne 
do dalszej rozbudowy szkół, ale także z powodu deficytu kadr naukowych, 
których szybszy niż dotąd przyrost wiązać się będzie z ogromnym wysił- 
kiem. W tych warunkach należy szukać rezerw. Tkwią one w zwiększeniu 
odsetka młodzieży kończącej studia w przewidzianym terminie. 

Spójrzmy, jak obecnie wyglądają ilościowe wyniki pracy dydaktycznej 
naszych wyższych uczelni, jaka jest ich sprawność? 

Stanu obecnego nie można uznać za zadowalający ani z punktu widzenia 
aktualnych potrzeb, ani tym bardziej w obliczu zadań najbliższego dwu- 
dziestolecia. | 

Wiadomo, że po roku 1953/54, który był szczytowym rokiem sprawności, 
rozpoczął się jej spadek we wszystkich uczelniach. Najostrzej wystąpiło 
to zjawisko na roku pierwszym. Np. w roku 1956/57 na politechnikach 
liczba młodzieży zaliczającej pierwszy rok studiów spadła poniżej 50%. 

Badania nad przebiegiem studiów słuchaczy, których przyjęto na wyż- 
sze uczelnie w roku 1953/54, wykazały, że zwłaszcza na politechnikach bez 
opóźnień kończy studia niepokojąco niski odsetek młodzieży, a niewiele 
większy z opóźnieniem jednego lub dwóch lat. Nawet w wyższych szko- 
łach rolniczych, które osiągnęły najlepszą sprawność, liczba abso:wentów 
wynosiła niewiele ponad 50% liczby przyjętych na I rok studiów. 

Spadek liczebnej efektywności szkół wyższych zaznaczył się w ukresie 
zasadniczej zmiany ich koncepcji programowej, w okresie odchudzenia 
od dwustopniowej struktury studiów, w ramach której, jak wiadomo, pod- 
stawowa masa młodzieży (75—800/) odbywała studia 3,5-letnie. 

Przejście przez całą młodzież na jednolite 5 i 5.5-letnie studia zakończone 
pracą magisterską, rezygnacja z formalnej dyscypliny, zerwanie za szko- 
larstwem w metodach nauczania, poważne rozszerzenie samodzielnych 
form pracy studentów — to nie był proces łatwy. Wywarł on jednak nie- 
wątpliwie pozytywny wpływ na podniesienie poziomu nauczania, przy- 
gotowanie absolweńtów, a także — obok innych czynników — na ogólne 
ożywienie atmosfery naukowej wyższych uczelni. 
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Wówczas jednak zarysowała się dysproporcja między zmianą charakteru 
studiów, podniesieniem ich poziomu a poszukiwaniem odpowiednich środ- 
ków pedagogiczno-wychowawczych niezbędnych do uzyskania efektów bez 
dotkliwych strat w dziedzinie ilościowej wydajności szkół wyższych. 
W niektórych środowiskach naukowych odrodziły się tendencje nawią- 
zujące do międzywojennej liberalistycznej koncepcji studiów. Przy płodnej 
w rezultaty trosce o rozwój pracy naukowej na wyższych uczelniach — nie 
docenianej w okresie poprzednim — wystąpiły tendencje do odsuwania na 
drugi plan pracy dydaktyczno-wychowawczej. 

Sytuacja wymagała wyjaśnienia. Toteż od roku akademickiego 1957/58 
problem sprawności skoncentrował uwagę Ministerstwa Szkolnictwa Wyż- 
szego. Stopniowo, choć z pewnym opóźnieniem, a tu i ówdzie natrafiając 
na opory, stał się on przedmiotem troski wyższych uczelni; zagadnieniem 
sprawności studiów zajęły się organizacje młodzieżowe i partyjne. W wal- 
ce o podniesienie ilościowej efektywności pracy wyższych uczelni poszu- 
kiwaliśmy odpowiednich środków przede wszystkim na płaszczyźnie wy- 
chowawczej i w ukształtowaniu właściwego stosunku kadry nauczającej 
do obowiązków dydaktycznych. 


Trzeba było na początek odpowiedzieć na pytanie, dlaczego poziom 
sprawności naszej szkoły wyższej jest tak niski. Analiza przyczyn zajęła 
wiele miejsca na licznych spotkaniach, naradach z pracownikami nauki, 
szczególnie na trzech zjazdach rektorów: w latach 1957. 1960 i 1961, w pra- 
cy różnych zespołów i komisji, powołanych przez same uczelnie, na Kon- 
gresie ZSP w roku 1960, na naradach partyjnych. 


Doświadczenia i opinie uczelni wyższych zostały podbudowane sacjo- 
logiczną analizą źródeł trudności i niepowodzeń młodzieży w studiach, 
przeprowadzoną przez Pracownię Badań nad Szkolniciwem Wyższym przy 
Ministerstwie Szkolnictwa Wyższego pod kierownictwem prof. Szczepań- 
skiego. 

Mimo dość silnych początkowo tendencji do upatrywania głównego 
źródła niskiej sprawności w słabym przygotowaniu kandydatów przez 
szkołę średnią, w ostatnim okresie coraz więcej miejsca w rozważaniach 
zajmuje opinia o potrzebie szukania przyczyn niezadowalających wyników 
w słabościach pracy dydaktycznej pracowników nauki. 


Trzeba się zgodzić z twierdzeniem, że przeciętne przygotowanie absol- 
wentów szkoły średniej do studiów wyższych jest wciąż jeszcze niewy- 
starczające. W wielu sprawozdaniach szkół wyższych z przebiegu egzaminu 
wstępnego podkreśla się, że „w roku bieżącym ogólny poziom przygoto- 
wania na studia wyższe jest lepszy w porównaniu z rokiem ubiegłym". 
Również pracownicy nauki, obserwatorzy egzaminów dojrzałości, pod- 
kreślają duży wkład pracy, ambicję i wysiłki nauczycieli szkół średnich 
dla uzyskania lepszych wyników nauczania. 


A jednak... W przygotowaniu młodzieży do studiów wyższych istnieje 
nadal wiele podstawowych braków. Zdający. mimo znacznych nieraz róż- 
nic w zasobie wiadomości, na ogół nie zdobyli w szkole średniej umiejętno- 
ści korzystania z nabytej wiedzy. Wiadomości posiadane przez maturzy- 
stów są bardziej wyuczone niż przyswojone. Stąd ich. bezradność wobec 
wymagań bardziej samodzielnego ujęcia tematu, hierarchizowania zagad- 
nień, odejścia od szablonowego rozwiązania. 
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* Dlatego też oceny maturalne na ogół nie odpowiadają ocenom na egza- 
minie wstępnym, choć w zasadzie — jak stwierdzają nauczyciele-delegaci 
kuratoriów — wymagania egzaminacyjne nie wybiegają poza program 
licealny. W roku 1959/6) nie dostało się na studia wyższe 20,1%/, matu- 
rzystów, którzy mieli świadectwa dojrzałości bardzo dobre i .36,5%, ze 
świadectwami dobrymi. Wśród wszystkich kandydatów, którzy zdali i zo- 
stali przyjęci, zaledwie 9,8%/, uzyskało oceny bardzo dobre na I egzaminie 
pisemnym, a 28,20/, — oceny dobre. 

Na poziom sprawności wywiera także wpływ skromna baza rekrutacyjna 
do szkół wyższych, dająca uczelniom niewielkie możliwości wyboru spoś- 
ród zgłaszających się kandydatów. 

Cóż ma robić szkoła wyższa w tej niełatwej sytuacji? 


Czekać; aż odpowiednio się podniesie poziom nauczania i zmienią metody 
dydaktyczne w szkole średniej, aż radykalnie wzrośnie liczba młodzieży 
zgłaszającej się na studia? 

Można i należy oczywiście domagać się od szkoły średniej dalszego 
wysiłku w podnoszeniu poziomu przygotcwania absolwentów, można i na- 
leży oczekiwać bardziej zdecydowanej. poprawy warunków jej pracy. 
Byłoby jednak złudzeniem oczekiwać, że nastąpi to z roku na rok. Nie 
można też liczyć na poważniejsze rozszerzenie bazy rekrutacyjnej, która 
według przyjętych obecnie założeń będzie kształtować się w ten sposób, 
że na jedno miejsce przypadnie 1,6 zgłoszenia. 


To znaczy, że niezbędna jest znacznie bardziej krytyczna ocena przy- 
czyn niskiej sprawności tkwiących w pracy samych szkół wyższych, od- 
ważniejsze wprowadzanie niezbędnych zmian, wzrost aktywności dydak- 
tycznej kadry nauczającej, poważne zwiększenie wysiłku pedagogicznego 
i pedagogicznej odpowiedzialności każdego pracownika nauki, szczególnie 
samodzielnego. 

W pracy samych wyższych uczelni tkwi szegeg przyczyn ich niskiej 
sprawności — mniej lub bardziej powszechnie uznawanych. Pierwsza gru- 
pa przyczyn niskiej sprawności wiąże się z przebiegiem studiów na I roku. 
Wiadomo, że na I roku występuje największy odsiew młodzieży. Rok ten 
jest — zgodnie z powszechną opinią — trudnym progiem dydaktycznym 
między szkołą średnią a wyższą. Podstawową trudność stanowią dla mło- 
dzieży odmienne metody nauczania, nieumiejętność samodzielnego zorga- 
nizowania pracy, nieznajomość metodyki samodzielnej pracy umysłowej. 
Do tego trzeba jeszcze dodać luki w wiadomościach u wielu studentów. 

Potwierdzają tę ocenę badania socjologiczne, przeprowadzone wyryw- 
kowo wśród studentów I roku studiów. Tylko 190% badanych przyznaje się 
do umiejętności samodzielnej pracy, zaledwie 20%, umiało robić notatki, 
aż 44,29% upatruje przyczyny niepowodzenia w studiach „w przebałaganie- 
niu*', mówiąc inaczej młodzież gubi się w nowych warunkach, nie potrafi 
zabrać się do systematycznej pracy, nie umie słuchać wykładu, przygoto- 
wać się do ćwiczeń, nie czuje systematycznej kontroli i pomocy. 


Toteż od roku 1958 podeimuje się poważny wysiłek, aby praca z I ro- 
kiem studiów stała się centrainym problemem działalności dydaktyczno- 
wychowawczej. 


Rada Główna opracowała wszechstronne wytyczne pedagogiczne pracy 
z I rokiem. 
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Stopniowo wprowadzono instytucję opiekunów lat i grup na Ii II roku 
studiów. 

Opracowano wytyczne do pracy z opiekunami grup. 

Wprowadzono system nagród dla najlepszych spośród nich. Organizacje 
młodzieżowe, szczególnie ZSP, w swojej pracy wychowawczej zwróciły 
uwagę na kształtowanie właściwego stosunku studentów do nauki. Na Kon- 
gresie ZSP w 1960 r. ustalono program działania organizacji w zakresie 
sprawności studiów, 

A więc wiadomo, co i jak należy robić. 

Dotychczasowe wysiłki przyniosły pewne rezultaty. Sprawność studiów 
na I roku wzrosła w ciągu czterech ostatnich lat o 11,5%, zbliżając się de 
stanu z roku 1953/54. 

W roku 1960/61 przeciętna roczna sprawność w wyższych uczelniach 
podległych Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego wynosiła: 


na [roku = 65,70/0, 
IE _3 — 72,20/, 
„JI ,, — 78,70, 


Szczególnie trzeba podkreślić wyniki politechnik, gdzie sprawność na 
J roku wzrosła z 49,4% w roku 1959/60 do 60,10%9 — w roku 1960/61. 

Nie można jednak pogodzić się z faktem, że przeciętnie blisko 35%, stu 
dentów w dalszym ciągu odpada na I roku studiów, a na niektórych kie» 
runkach, np. na fizyce, znacznie więcej. W dalszym ciągu istnieje dyspro» 
porcja między słusznymi koncepcjami w dziedzinie podnoszenia sprawności 
a ich praktyczną realizacją. 

Poważnej zmianie musi ulec praca z grupą studencką oraz pozycja i wa- 
runki działania jej opiekuna-asystenta lub adiunkta. Na li II roku studiów 
opiekun grupy zbyt często jeszcze nie znajduje dostatecznego zaintereso- 
wania swoją pracą u kierowników katedr ani też w radzie wydziałowej. 
Zbyt duża liczebność grup nie pozwala na wnikliwą indywidualną prącę 
dydaktyczną z poszczególnymi studentami. W istocie rzeczy pierwsza próba 
sił studenta, pierwsza ocena jego przystosowania się do nowego typu szko- 
ły — to egzamin semestralny, który przekształca się dla wielu w porażkę 
życiową. 

Niezbędne jest zmniejszenie liczebności grup i zaliczenie pracy opieku- 
nów do obowiązującego pomocniczych pracowników nauki pensum. 

Pociągnie to za sobą niewątpliwie pewne dodatkowe wydatki — choćby 
w postaci zwiększonej liczby etatow. Są one jednak nieproporcjonalnie 
niskie wobec rezultatów, które można uzyskać, przekształcając grupę 
w niewielki zespół systematycznie pracujący pod kontrolą opiekuna 
i wdrażany do opanowywania metodyki samodzielnych studiów. 

Oczywiście pod warunkiem, że praca opiekuna, metody i rezultaty stu- 
diów grupy podlegają merytorycznej kontroli i pomocy, zarówno władz 
uczelni, jak też całego zespołu pracowników naukowych. 


Wiele uczelni nagromadziło sporo doświadczeń w pracy opiekunów grup 
i z opiekunami grup. Warto więc je szerzej upowszechniać. 
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I jeszcze jeden problem szczegółowy, związany z trudnościami I roku 
studiów. Wiadomo, że część młodzieży przyjętej na studia wyższe, szcze- 
gólnie z wynikiem dostatecznym, ma poważne luki w wiadomościach. 
Niektóre uczelnie we własnym zakresie usiłują uzupełniać te luki. ZSP 
organizuje formy samopomocy koleżeńskiej. Wszystko to ma charaktev 
dorywczy, Odczuwa się potrzebę bardziej systematycznej pracy w tym 
zakresie. Toteż zrodziła się inicjatywa, aby na początku nadchodzącego ro- 
ku zorganizować eksperymentalnie na wyższych uczelniach we wrześniu 
„kurs wyrównawczy z matematyki i fizyki dla studentów, którzy zdali 
egzamin wstępny z wynikiem dostatecznym. Wiadomo bowiem, że spośród 
nich właśnie najczęściej rekrutują się nie kończący studiów. Zależnie od 
rezultatów tego eksperymentu można będzie pomyśleć a jego rozszerzeniu. 

Wydawać by się mogło, że młodzież po pomyślnym przezwyciężeniu 
trudności I roku powinna dalsze studia przerywać w minimalnym pro- 
cencie raczej z tzw. powodów losowych (choroba, sprawy rodzinne). 

Istotnie, w miarę postępu studiów na latach starszych odpada coraz 
mniejsza liczba młodzieży. Jest to proces prawidłowy. Istnieje jednak w ca- 
łym cyklu studiów szereg dalszych progów dydaktycznych, o które potyka 
się wciąż jeszcze zbyt wysoki odsetek: młodzieży (jak wskazuje: tabelka na 
str. 86). Szczególnie duże trudności występują przy opracowaniu pracy 
magisterskiej (dyplomowej). Jest to drugi poważny próg selekcyjny, wpły- 
wający na opóźnienie terminowego kończenia studiów. 

Tutaj główne przyczyny trudności tkwią w niedostatecznym rozwijaniu 
samodzielnych form pracy studentów lat starszych i braku systematycznej 
kontroli pedagogicznej. Równocześnie na wielu kierunkach młodzież od- 
czuwa nadmierne przeciążenie materiałem programowym, zadaniami do- 
mowymi, kolokwiami. Pracuje ona od terminu do terminu, od rygoru do' 
rygoru. Brak jej czasu na poważniejsze studia, opracowania, lekturę. Pro- 
rektor jednej z poważnych uczelni warszawskich mówił ostatnio w toku 
pewnej dyskusji pedagogicznej o tym, jak wielkie luki w zakresie podsta- 
wowych elementów pracy umysłowej wykazują nawet studenci VI se- 
mestru, którzy np. nie umieli streścić fragmentu artykułu naukowego, wy- 
liczyć głównych elementów treści przeczytanego tekstu naukowego itd. 

Często więc młodzież również w czasie studiów nie zdobywa dostatecz- 
nego samodzielnego przygotowania do pracy magisterskiej, staje wobec 
niej bezradna. Do tego dodać jeszcze trzeba wciąż niedostateczną troskę 
rad wydziałowych o właściwy dobór tematyki prac magisterskich, realne 
obliczenie ich pracochłonności, a także nie zawsze wystarczającą bieżącą 
kontrolę postępów w opracowaniu tematu. 


Dlatego też należy wzmocnić zainteresowanie kadry nauczającej w szko- 
łach wyższych przebiegiem studiów roczników starszych, rozwijać różne 
formy stale kontrolowanej samodzielnej pracy. Szczególnie chodzi — jak 
słusznie podnoszą pracownicy nauki — o podniesienie poziomu seminariów 
specjalizujących i magisterskich, wdrażanie na nich studentów do samo- 
dzielnych opracowań i dyskusji, o wnikliwe zatwierdzanie tematyki prace 
magisterskich przez rady wydziałowe, o szersze rozwinięcie konsultacji dla 
magistrantów, co może się poważnie przyczynić do usuwania jeszcze w to- 
ku przygotowywania pracy trudności i zahamowań. 

Mówiło się poprzednio, że w procesie podnoszenia sprawności nauczania 
poważną rolę dydaktyczną mogą odegrać samodzielni pracownicy nauki 
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i to zarówno w bezpośredniej pracy z młodzieżą, jak i w pracy nad podno- 
szeniem kwalifikacji naukowych i pedagogicznych pomocniczych pracow- 
ników nauki. Asystenci, a nawet adiunkci, odczuwają jako poważną trud- 
ność w swojej pracy dydaktycznej niedostateczne przygotowanie pedago- 
giczne. Podnoszono to wielokrotnie między innymi na konferencji 
pomocniczych pracowników nauki, zorganizowanej przez ZMS w połowie 
listopada 1961 r. O „pedagogizacji'* pomocniczych pracowników nauki 
prowadzi się od paru lat interesującą dyskusję. Praktyczne jej rezultaty są, 
niestety, niewielkie. 

Przed dwoma blisko laty wypracowano system pedagogicznego dokształ- 
cania pomocniczych pracowników, polegający na zorganizowanym 1amo- 
kształceniu. 

Na podstawie wstępnej oceny rezultatów pracy pierwszego okresu można 
stwierdzić, że system pedagogicznego samokształcenia asystentów wpro- 
wadza się w życie zbyt wolno, bez należytego zainteresowania władz 
uczelni i samodzielnych pracowników nauki, choć oczywiście opinii tej 
nie wolno generalizować. Właściwie nie wyszliśmy jeszcze z okresu dysku- 
sji, a nawet pewnego zamętu. 

Ocena wyników dotychczasowego kształcenia pedagogicznego asysten- 
tów stwarza podstawę do udoskonalenia tej pracy, zarówno pod względem 
programu, jak też w zakresie najbardziej skutecznych form. Trzeba przy- 
znać rację tym pracownikom nauki, którzy uważają, że powodzenie całej 
akcji zależy od atmosfery panującej na uczelni, od postawy kierowników 
katedr, władz uczelni, a także od samych asystentów. Jednym słowem — 
od znacznie głębszego niż dotychczas zrozumienia obowiązków dydaktycz- 
nych szkoły wyższej. W pracy dydaktycznej naszych wyższych uczelni pa- 
nuje na ogół tradycjonalizm metod nauczania. 

Białą kartę stanowi stosowanie nowoczesnych pomocy naukowych, jak 
film, przezrocza, telewizja; nowoczesnych metod wzrokowo-słuchowych 
w nauczaniu języków obcych. 

Wydaje się więc konieczne, zarówno w zespołach Rady Głównej, jak 
też w samych wyższych uczelniach, podjęcie dyskusji nad uwspółcześnie- 
riem metod nauczania, obejmującej takie problemy. jak: stosunek wykła- 
dów kursowych i monograficznych, charakter wykładu, sposób prowadze- 
nia i przygotowania ćwiczeń i seminariów, dobór materiałów ćwiczenio- 
wych i seminaryjnych, charakter praktyki, celowość konsultacji. 

Należy rozwinąć szerszą pracę nad studiowaniem doświadczeń świato- 
wych w zakresie stosowania nowoczesnych metod i pomocy naukowych, 


* 


Dla usunięcia trudności związanych z omawianymi „progami dydaktycz= 
nymi'' potrzebna jest również dalsza poprawa warunków studiów, ich bazy 
materialnej. Weźmy np. sprawę podręczników. Na osólną liczbę około 
1.000 dyscyplin, stanowiących przedmiot nauczania w szkołach wyższych, 
tylko ok. 400 posiada w chwili obecnej podręczniki, niektóre zresztą już 
przestarzałe. Jest to poważny hamulec we wdrażaniu młodzieży do samo- 
dzielnego studiowania. Opracowany obecnie 5-letni plan wydawania pod- 
ręczników odwróci te proporcje, nie zmieni jednak zasadniczo istniejącej sy- 
tuacji. Niektóre luki można by uzupełnić, sięgając bardziej zdecydowanie 
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po przekłady najlepszych podręczników radzieckich i innych krajów. Po-- 
trzebny jest system bodźców zachęcających do opracowania podręczników 
i ułatwiających ich przygotowanie. A więc bardziej planowe udzielanie 
samodzielnym pracownikom urlopów naukowych na opracowanie pod- 
ręczników, wprowadzenie nagród za najlepsze podręczniki. Wciąż jeszcze 
nie rozstrzygnięty jest problem uznawania podręcznika za podstawę do 
uzyskiwania stopni naukowych. Wymaga to dalszej dyskusji w gronie spe- 
cjalistów i decyzji. 

Irzeba dążyć do podwyższenia stawek wynagrodzeń za opracowanie 
podręcznika, dalszego poprawiania bazy poligraficznej. 

Ważną sprawą dla wyrabiania nawyków samodzielnej pracy jest umie- 
jętność korzystania z księgozbiorów. Potrzeba do tego większej ilości 
miejsc w czytelniach, zaangażowania się bibliotekarzy do pracy dydaktycz- 
nej ze studentami, zapoznawania ich z poważnym warsztatem naukowym, 
jakim jest biblioteka. W nowym budownictwie bibliotecznym dążymy do 
zwiększenia powierzchni przeznaczonej na czytelnie. Wysuwamy postulat 
stworzenia systemu pracy pracowników bibliotecznych nad rozwijaniem 
czytelnictwa wśród młodzieży pierwszych lat studiów oraz umiejętności 
samodzielnego korzystania ze zbiorów. 

Stopniowo także będziemy poprawiać warunki pobytu młodzieży w do- 
mach studenckich, wciąż jeszcze nadmiernie zagęszczonych. W nowym bu- 
downictwie nastawiamy się na pokoje 2—3-osobowe z miejscem pracy 
dla każdego studenta oraz na budowę pomieszczeń do pracy zbiorowej. 

Nie trzeba wreszcie dowodzić, jak poważne znaczenie dla podnoszenia 
sprawności studiów, szczególnie przygotowania pracy magisterskiej, ma 
dalsza rozbudowa pomieszczeń laboratoryjnych, pracowni i dalsze odświe- 
żanie aparatury naukowej, potrzebnej nie tylko do pracy badawczej, ale 
także dydaktycznej. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że stosowane i proponowane dydaktyczno-orga- 
nizacyjne i wychowawcze środki podnoszenia sprawności można porównać 
do leczenia nowotworów kompresami i plastrami wtedy, kiedy ARE 
mogą być tylko metody bardziej radykalne. = 

Ten pogląd ma tylko pozory słuszności. 

Po pierwsze, środki stosowane dotychczas w sposób nawet niedostatecz- 
nie konsekwentny i powszechny zdały w zasadzie egzamin i przyczyniły 
się do wzrostu sprawności nauczania w okresie ostatnich czterech lat: 


na [I roku — o 11,30%, 
»» II 3 GE » 13,00, 
» III 39 Te » 12,00%, 
" IV DE 7 » 6,400, 
Oraz ;, V »3 rza " 6,700. 


Po drugie, wprowadzenie w życie wszystkich wypracowanych dotych- 
czas metod, przekształcenie deklaratywno-potencjalnego zainteresowania 
wielu samodzielnych pracowników nauki sprawami dydaktyki, świadome 
i konsekwentne działanie dydaktyczno-wychowawcze, usunięcie resztek 
tradycjonalizmu czy nawet konserwatyzmu — oznaczałoby w istocie rzeczy 
zasadniczy zwrot w dydaktyce naszej szkoły wyższej, wprowadzałoby no- 
woczesną organizację procesu nauczania, wynikającą z należytego zrozu- 
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mienia funkcji pedagogicznej pracownika nauki w wyższej szkole socja< 
listycznego typu. 

Trzeba jednak przyznać, że najbardziej zasadnicze zmiany w organizacji 
procesu nauczania, najpoważniejsze wysiłki wychowawcze — same nie 
mogą doprowadzić do przełomu w dziedzinie wzrostu sprawności naucza- 
nia, mogą tylko w dalszym ciągu systematycznie i raczej powoli ją po- 
prawiać. 

Powinny one opierać się na bardziej zasadniczych zmianach w treści 
programów nauczania. Mam tu na myśli kilka problemów. Na wielu kie- 
runkach, mimo ograniczenia obowiązującej liczby zajęć i przy pewnym 
zmniejszeniu ilości egzaminów, plany studiów są w dalszym ciągu przeła- 
dowane, a dalsze ich odciążanie napotyka poważne opory zainteresowanych 
specjalistów-naukowców. Wynika to stąd, że często nasze studia wyższe 
stanowią bardziej zbiór różnych dyscyplin niż ich zhierarchizowany układ, 
podporządkowany jednolitej koncepcji pedagogiczno-naukowej — nasta- 
wionej na wykształcenie absolwenta o określonym profilu naukowym i spo- 
łecznym. | 

Przeciążenie młodzieży wynika jednak nie tylko z obowiązujących pla= 
nów studiów, ale także z zakresu treści programowych, dużej pracochłon= 
ności ćwiczeń wykonywanych samodzielnie, nadmiernej liczby egzaminów 
i kolokwiów. Występuje to szczególnie ostro na studiach technicznych. 
Zbyt słaba jest korelacja materiału treściowego poszczególnych dyscyplin 
z punktu widzenia jednolitej koncepcji dydaktyczno-naukowej, o której 
była mowa wyżej. | 

Wobec szybkiego rozwoju wielu dyscyplin naukowych, sprawą podsta= 
wową staje się wybór treści nauczania z nastawieniem na problemy węzło- 
we dla rozwoju danej dyscypliny, niezbędne, aby absolwent mógł w toku 
pracy zawodowej czy naukowej samodzielnie nadążać za tym rozwojem. 

Nie wydaje się, aby można było postawić znak równania między dążnoś- 
cią do coraz większego rozszerzania zakresu treści programowych a pozio- 
mem studiów. Łatwiej bodaj osiągnąć wyższy poziom naukowy przy świa* 
domym ograniczaniu i pogłębianiu tych treści. 

Wydaje się, że narosło sporo nieporozumień na ten temat w naszych 
wyższych uczelniach. Rady wydziałów, na których ciąży obowiązek za- 
twierdzania programów szczegółowych, traktują to często w sposób for- 
malny, nie podejmując niezmiernie trudnej pracy merytorycznej, 

Należy się spodziewać, że rozpoczęty proces modernizacji studiów przez 
odciążenie ich od treści historycznej, większe powiązanie ze współczesnym 
stanem wiedzy i praktyką budownictwa socjalistycznego, sprzyjać będzie 
zwiększeniu zainteresowań intelektualnych młodzieży, a dzięki temu poś- 
rednio dalszemu poprawianiu wyników jej studiów. 

Następnym ważnym problemem programowym z punktu widzenia 
sprawności studiów jest stopień ich trudności dostosowany do realnych 
możliwości średnio uzdolnionej, pracowitej młodzieży, stopniowanie tych 
trudności oraz prawidłowe rozłożenie materiału programowego w czasie. 
Wydaje się, że nasze rady wydziałowe nie znalazły jeszcze jak dotychczas 
wiaściwych metod analizy treści programowych i ujawniania zawartych 
w nich hamulców, wpływających na niepowodzenia młodzieży w studiach. 
Jedną np. z podstawowych przyczyn wysokiego odpadu na I roku fizyki 
jest program matematyki, który rozpoczyna się od pojęć zupełnie obcych 


młodzieży kończącej szkołę średnią, a także nadmierne obciążenie progra- 
mowe roku III i IV, które stanowi poważny próg selekcyjny i utrudnia 
terminowe przygotowanie pracy magisterskiej. 

Analiza tego typu trudności programowych przez rady wydziałowe 
mogłaby usunąć wiele trudności i hamulców w studiach młodzieży. 


* 


Krytyka słabości pracy pedagogiczno-wychowawczej naszych wyższych 
uczelni, jej tradycjonalizmu, a nawet konserwatyzmu — wypływa coraz 
częściej z samych środowisk naukowych. Tej krytyce towarzyszą kon- 
kretne wysiłki, zinierzające do poprawy istniejącego stanu rzeczy. Coraz 
więcej jest w nich ambicji pedagogicznej, żarliwości, głębokiej odpowie- 
dzialności wynikającej z poczucia współuczestniczenia w procesach bu- 
downictwa socjalistycznego. 

O powodzeniu wszystkich wysiłków, zmierzających do podnoszenia 
sprawności studiów, zadecydują w ostatecznym efekcie dwa czynniki: sto- 
sunek samej młodzieży do sprawy nauki, jej ambicja, systematyczność, 
pracowitość i poczucie odpowiedzialności, a także — stosunek pracowników 
nauki, szczególnie samodzielnych, do obowiązków pedagogiczno-wycho- 
wawczych. , 

Decydującym czynnikiem jest wewnętrzna atmosfera każdej wyższej 
uczelni, atmosfera sprzyjająca temu, aby każdy samodzielny pracownik 
nauki stał się istotnie organizatorem procesu nauczania w swojej dyscy- 
plinie, aby kierownik katedry czuł się całkowicie odpowiedztalny za koor- 
dynację pracy dydaktycznej całego zespołu i jej wyniki, a rady wydziałów 
traktowały w sposób konkretny i merytoryczny zarówno treść, forriy, jak 
też wyniki pracy dydaktyczno-wychowawczej. 

Kształcenie kadr z wyższym wykształceniem jest jedną z podstawowych 
funkcji szkoły wyższej, wyznacza jej zadania i rolę w budownictwie socja- 
listycznym. Wymaga to dalszego podnoszenia autorytetu pracy pedagogicz- 
nej w szkole wyższej, której wyniki powinno się brać pod uwagę na równi 
z wynikami pracy naukowej przy ocenie dorobku pracowników nauki, 
perspektywy ich rozwoju, awansów, nagród, wyjazdów zagranicznych itd. 

Jednym słowem wymaga to dalszego podnoszenia rangi pracy pedago- 
gicznej, dalfzego wysiłku w kształtowaniu jedności między pracą naukową 
a dydaktyczno-wychowawczą w szkole wyższej. Można to osiągnać pod 
warunkiem dalszego podnoszenia poziomu świadomości oraz coraz głębsze- 
go rozumienia sensu i kierunku socjalistycznych przeobrażeń, zarówno 
przez kadrę nauczającą, jak też przez młodzież, 


ZWIĄZEK MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ W SZKOLE 


H. ŚWIĄTNICKI, J. WĘGRZYNOWICZ 


W artykule niniejszym chcemy orzedstawić pogląd na rolę ideowo-wy- 
chowawczej organizacji młodzieży w życiu szkoły średniej. Nie liczymy 
na możliwość wyczerpania tematu, choćby z tego powodu, iż Związek 
Młodzieży Socjalistycznej rozwija się niezwykle szybko, co utrudnia 
uogólnienie pewnych zjawisk. Spośród wielu problemów pracy ZMS 
w szkole chcemy wybrać te, które — naszym zdaniem — są najistotniejsze 
dla praktyki Związku i szkoły zarówno na dziś, jak i na jutro. 


Szkoła podstawowym ogniwzm wychowania 


Szkoła odgrywa decydującą rolę w rozwoju umysłowym i kształtowaniu 
postawy młodego pokolenia, wyciska swe piętno nie tylko na latach dzie- 
cięcych czy młodzieńczych, ale i na całym dorosłym życiu. 

Należy przy tym uwzględnić okoliczność, iż nawet doskonale opraco- 
wane i realizowane programy szkolne nie mogą spełnić zadań wszech- 
stronnego wychowania i uczynić zadość wymaganiom, jakie w stosunku 
de wychowania młodego pokolenia wysuwa życie kraju budującego socja- 
lizin. A zatem, aby szkoła jako podstawowe ogniwo wychowawcze mogła 
wypełnić swoje zadanie, powinna ona współdziałać z innymi czynnikami 
społecznymi wywierającymi wpływ na młodzież i jej wychowanie. Z jed- 
nym spośród tych czynników społecznych szkoła idzie ręka w, rękę wspie- 
rana przez nie; na drugie — środowisko, rodziców musi oddziaływać, aby 
zapewnić sobie czynną pomoc. 

Do pierwszej grupy sojuszników szkoły należy zaliczyć ideowo-wycho- 
wawcze organizacje młodzieżowe. 

To oczywiste stwierdzenie nie od razu jednak wszyscy działacze ruchu 
młodzieżowego uznali za słuszne. | 

W długotrwałej dyskusji wśród działaczy ruchu młodzieżowego nad rolą 
j miejscem ideowo-politycznej organizacji w systemie wychowania mło- 
dzieży szkolnej najwyraźniej zarysowały się dwa poglądy. Pierwszy z nich 
uznawał, że jeżeli szkoła z racji swego charakteru nie może spełnić szeregu 
zadań w dziedzinie wychowania młodego pokolenia, tworzyć należy obok 
szkoły mocne, zwarte kolektywy młodzieżowe, które by ułatwiły młodzieży 
wprowadzenie w rzeczywiste (a nie sztucznie tworzone jak w szkole) sy- 
tuacje życia społecznego i w ten sposób pomagały szkole, w sensie jej 
uzupełniania. 


Większość działaczy. ZMS odrzuciła koncepcję tworzenia organizacji mło- 
dzieżowej obok szkoły. Sądziła bowiem, że życie w szkole nie jest 
sztucznym, lecz prawdziwym jej życiem społecznym, które organi- 
zacja młodzieżowa powinna traktować jako punkt wyjściowy. Jeżeli for- 
my pracy wychowawczej szkoly pozostawiają pewną dziedzinę problemów 
„nie załatwionych”, należy wobec tego spowodować podjęcie ich przez 
samą młodzież wewnątrz szkoły, WADOBRÓRAC jej pracę autentycznym ru- 
chem młodzieży. 


Takie postawienie sprawy zmusiło do odpowiedzi w praktyce na pytanie 
nie tylko „jak uzupełnić szkołę”, lecz także „jak wzmocnić pracę szkoły", 
wzbogacić jej treść wychowawczą, jak podnieść aktywność MORZE aby 
szkoła spełniła podstawowe swe zadania. 


Kierunek na wzmocnienie pracy wychowawczej szkoły dzięki samo- 
rządnie działającym kolektywom ideowo-wychowawczym młodzieży toro- 
wał sobie drogę nie tylko w dyskusjach, ale przede wszystkim w praktyce. 


Do października 1960 r. ZMS w szkołach nie miał wyraźnie sprecyzo- 
wanego programu działania. Program ten kształtował się wraz z rozwojem 
organizacji. W okresie tym dominowało podejmowanie przez młodzież za- 
dań zmierzających do rozbudzenia życia kulturalnego szkół. Organizowano 
wieczornice artystyczne, taneczne itp. Można powiedzieć ogólnie, że dzia- 
_ alność ta miała charakter przypadkowy. Stopniowo eliminowano ją na 
rzecz planowej i ukierunkowanej działalności grup ZMS, rozbudzającej 
zainteresowania społeczno-polityczne młodzieży, kształtującej jej aktywną 
postawę wobec życia i wzbogacającej życie młodzieży szkolnej ideowymi 
dyskusjami i społecznie użytecznymi pracami. 


Pewną, choć niezupełną ilustrację treści i form pracy szkolnych grup 
działania ZMS przedstawia ankieta przeprowadzona w ubiegłym roku 
2 przez ośrodek programowy KC ZMS w 961 szkołach różnych 
ypów 

W organizacjach objętych ankietą ZMS zorganizował 3.080 ogólnoszkol- 
nych spotkań z działaczami politycznymi, literatami, prelegentami TSŚ, 
SAiW itp. Grupy działania odbyły 8.472 zebrania szkoleniowo-dyskusyjne. 


Charakterystyczna jest analiza treści tych zebrań i spotkań oparta na 
danych zamieszczonych w ankiecie. Przedmiotem dyskusji była problema- 
tyka związana z życiem społeczno-politycznym i gospodarczym kraju. 
Wiele tematów dotyczyło przestępczości nieletnich, alkoholizmu, obszerna 
jest grupa tematów regionalnych, np. o powstaniach śląskich. 


Interesujące dla młodzieży były tematy mówiące o pochodzeniu religii, 
o różnych religiach świata, jak i o stosunkach między kościołem a pań- 
stwem, stanowisku Watykanu względem Polski itp. 


Rozpowszechnioną w ubiegłym roku formą pracy światopoglądowej by- 
ły organizowane przez ZMS koła młodych racjonalistów, grupujące mło- 
dzież interesującą się problemami filozoficznymi. Ankieta wykazuje, że 
mniej więcej w 20%, szkół istnieją obecnie koła młodych racjonalistów 
(około 350 kół), liczące przeciętnie po 20 członków. 


Jednym z naczelnych zadań pracy wychowawczej szkoły jest kształto- 
wanie i rozwijanie światopoglądu naukowego młodzieży. Praca ta wymaga 
stosowania wszystkich form i metod wychowawczych, spośród których 
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lekcja, wykład, podręcznik, literatura obowiązkowa czy uzupełniająca, po- 
moce szkolne — stanowią zaledwie część tej pracy. Organizacja młodzie- 
żowa może zastosować różnorodne formy, nieraz bardziej przemawiajace 
do wyobrażni, bardziej przekonywające, pozostawiające trwalszy ślad 
w psychice młodego chłopca czy dziewczyny. 


Bogata i zróżnicowana jest tematyka objęta określeniem „Sytuacja i po- 
lityka międzynarodowa”. Duże też znaczenie dla rozwoju zainteresowań 
społeczno-politycznych młodzieży szkolnej miała przeprowadzona przez 
ZMS po raz drugi w br. przy współudziale redakcji „Dookoła świata' 
i Telewizji Warszawa Ogólnopolska Olimpiada Quizowa nt. „Polska i świat 
współczesny". W imprezie wzięło udział około 240 tys. młodzieży, która 
w trakcie przygotowań do eliminacji szkolnych wzbogacała swoją wiedzę 
wieloma problemami życia społecznego i politycznego. Impreza cieszyła się 
dużą popularnością w szkole i powszechnym uznaniem nauczycieli. 


Poważne miejsce w dyskusjach zajmowały problemy nauki i nowoczes- 
nej techniki lotów kosmicznych, astronomii, astronautyki, cybernetvki, 
automatyzacji, atomistyki. 


Wszystkie te formy stanowią przykład włączenia młodzieży szkol- 
nej w życie społeczno-polityczne. Przez tego rodzaju działalność orga- 
nizacja sprzyja działaniu szkoły, wzbogacając jej wysiłki własną inicja- 
" tywą. Szkoła bowiem nie zawsze ma możliwości nawiązywania kontaktów 
z instytucjami, które mogą jej dużo pomóc w pracy wychowawczej. Prak- 
tyka wskazuje na to, że w tej dziedzinie możliwości ZMS są często znacz- 
nie szersze, choćby z tego względu, że działa on w różnych środowiskach. 


Niezmiernie ważnym zadaniem ideowo-politycznej organizacji młodzieży 
jest kszlałtowanie rzetelnego stosunku swych członków i ogółu młodzieży 
szk« nej do nauki i obowiązków uczniowskich. Zagadnienie to jest jednak 
dość złożone. Istotnie drugoroczność w szkołach średnich jest bardzo wy- 
soks: na 100 uczniów rozpoczynających naukę w klasie ósmej zaledwie 41 
zuaje naturę we właściwym czasie. Dla wszystkich działaczy ruchu mło- 
dzieżowego podjęcie walki z takim stanem jest sprawą oczywistą. Co 
prawda, część działaczy uważała, że ZMS nie powinien się angażować 
w zwalczanie niedostatecznych ocen swoich członków jako sprawę „niezbyt 
popularną', która może doprowadzić do usuwania z organizacji uczniów 
mających oceny niedostateczne. Twierdzili, że organizacja winna raczej 
podejmować zadania, które by rozbudzały wśród młodzieży zainteresowa- 
nia naukowe, szacunek dla wiedzy itp. Ich zdaniem walka z ocenami nie- 
dostatecznymi — to sprawa wyłącznie szkoły. 


Odbyte w październiku ub. r. III Pienum KC ZMS sprawę walki o rze- 
telny stosunek młodzieży do nauki i obowiązków szkolnych postawiło 
w centrum uwagi wszystkich ogniw Związku, a praktyka potwierdza słusz- 
ność takiego stanowiska. 


Wypowiedzi w ankietach wskazują, że coraz bardziej rozpowszechnia 
się zwyczaj stawiania ZMS-owcom przez grupy działania wysokich wyma- 
gań w sprawie nauki. Najbardziej jednak powszechną w tej chwili formą 
bezpośredniego działania na rzecz podniesienia sprawności szkoły są orga- 
nizowane przez ZMS zespoły koleżeńskiej pomocy w nauce. Ponad 2.800 
takich zeapołów działało w ubiegłym roku szkolnym. Na podstawie danych 
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z ankiety wynika, że na półrocze 76%, a na III okres ub. roku szkolnego 
870, członków ZMS nie miało ocen niedostatecznych. 

Fakt postawienia tego zagadnienia przed wszystkimi członkami ZMS, 
jako jednego z głównych obowiązków będących miarą wyrobienia społecz- 
nego i politycznego ZMS-owców, wpływa na kształtowanie się właściwej 
postawy względem nauki i obowiązków szkolnych ogółu uczniów. 


ZMS a społeczność uczniowska 


W szkole — jak wiadomo — istnieje samorząd oraz szereg różnorodnych 
organizacji o węższym profilu zadań, jak koła LPŻ, PCK, spółdzielczość 
uczniowska itp., które na ogół są szkolnymi odpowiednikami społecznych 
organizacji dorosłych. 


Wobec istnienia tej dość rozgałęzionej sieci różnorodnych organizacji 
w szkole zachodzi pytanie, jak się mają kształtować stosunki między tymi 
organizacjami a Związkiem Młodzieży Socjalistycznej, jakie miejsce ma 
zająć wśród nich Związek? 


Byłoby oczywiście uproszczeniem problemu, gdyby ktoś usiłował suge- 
rować system „ośrodka dyspozycyjnego* i „transmisji do mas", Organiza- 
cje te mają służyć aktywizacji młodzieży, kształtowaniu jej społecznej po- 
stawy przez rozwijanie określonych zainteresowań i skłonności, od- 
powiedni dobór zadań wynikających z potrzeb życia szkolnego. Niestety 
w tym względzie zachodzą nieporozumienia. Szereg stowarzyszeń i związ- 
"ków dorosłego społeczeństwa, jak LPŻ, PCK itp., wywiera nacisk na 
szkołę. Chcą one przez szkołę przygotować sobie „narybek' dla swoich ce- 
lów. Nie uwzględniają okoliczności, że w szkole wszystkie organizacje mają 
być podporządkowane wyłącznie jednemu celowi — wychowaniu mło- 
dzieży. 

A zatem zarówno szkole, jak i organizacji ideowo-politycznej mus: zale- 
żeć na rozbudowie tych ogniw oraz na takim ich powiązaniu, aby bez zagu- 
bienia swych swoistych wartości służyły wspólnie podnoszeniu poziomu 
wychowania młodzieży szkolnej. 


Aktyw Związku Młodzieży Socjalistycznej, licząc się z istniejącymi 
w szkole organizacjami młodzieży, powinien pomagać dyrekcji szkoły 
w koordynowaniu „systemu pozalekcyjnego wychowania". 


Szczególną uwagę — naszym zdaniem — powinno się zwrócić na samo- 
rząd uczniowski. Jest to tym bardziej konieczne, ponieważ samorządy 
uczniowskie zamarły w naszym szkolnictwie, a przecież istotą wychowania 
socjalistycznego jest kształtowanie u młodzieży postawy społecznej aktyw- 
ności. W szeregu szkół daje się zauważyć wyczekiwanie i rezerwę 
w stosunku do idei samorządow uczniowskicn. W pamięci bowiem nauczy- 
cieli tkwi okres, kiedy samorząd został zlikwidowany (jeśli nie formalnie, 
to faktycznie). I dzisiaj jeszcze wysuwa się obawy, czy aby samorząd nie 
„„zajmie miejsca" przeznaczonego dla organizacji iaeowo-politycznej, czy 
aby nie będzie dla niej „konkurencją'. Sprawa tymczasem wygląda zupeł- 
nie inaczej. To właśnie w interesie ideowego wychowania w szkole, w inte- 
resie ideowo-politycznej organizacji młodzieży trzeba odbudować samo- 
rząd, jako najszerszą podstawę aktywizacji społecznej młodzieży szkolnej. 
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Samorząd w treści swej pracy nie może ograniczać się tylko do porzadku 
w szkole, karności i higieny, choć są to zadania bardzo ważne, lecz obejmo- 
wać powinien także różne dziedziny zainteresowań młodzieży. Toteż np. 
zupełnie uzasadniony jest postulat, wysuwany zresztą przez młodzież 
szkolną, aby świetlica szkolna lub klub młodzieży były terenem działania 
samorządu uczniowskiego. Samorząd wtedy uzyskuje pole działania, gdy 
odda się mu do rozwiązania ogólnoszkolne problemy z dziedziny życia kul- 
turalnego, przysposobienia zawodowego itp. Już dziś dostrzec można, co 
prawda w nielicznych szkołach, że samorząd organizuje szkolne wieczor- 
nice, wycieczki, wyprawy krajoznawcze, zajmuje się prowadzeniem nauki 
jazdy, kursów maszynopisania itp. 


Samorządem nie można nazywać pracy wąskiego aktywu. lecz udział 
całej społeczności uczniowskiej w kształtowaniu życia szkoły. Zatem posu- 
nięcia dyrekcji szkoły lub wychowawców powinny mieć zawsze ra celu nie 
tworzenie dla siebie grupki młodocianych pomocników, jak to najczęściej 
bywa, lecz kształtowanie w szkole kolektywu uczniowskiego. Dobry wy- 
chowawca powinien zawsze brać pod uwagę wszystkie zasady i prawa rzą- 
dzące kolektywem oraz jego rozwojem. 


Formy organizacyjne samorządu powinny zależeć od warunków pracy 
szkoły. sytuacji wychowawczej i ogólnych potrzeb młodzieży. Inaczej będą 
kształtować się formy samorządu w szkole ogólnokształcącej 11-letniej. 
Tam. wobec przebywania w murach szkoły małych dzieci i prawie dorosłej 
młodzieży, w zadaniach samorządu znajdzie się wiele elementów opiekuń- 
czych czy opiekuńczo-wychowawczych. Inną formę przybierze samorząd: 
w szkole zawodowej, gdzie zaabsorbują go problemy zawodowego przygo- 
towania, pomocy dla wszystkich kolegów w pracy i wprowadzaniu ich 
w życie przemysłu. Wvbór zatem najwłaściwszych form powinno się po- 
zostawić szkole i młodzieży. 


Czy Związek Młodzieży Socjalistycznej w szkole może obojętnie odnieść 
się do samorządu szkolnego, ogromu jego pracy i zadań? Odpowiedź na- 
Suwa się sama przez się. Nie może. Ale to nie znaczy, że ZMS ma zastę- 
pować samorząd szkolny. Jak więc mają się ułożyć stosunki między ZMS 
a samorządem szkolnym? 

Stosunek ZMS do samorządu szkolnego powinien opierać się na zasadzie 
współdziałania w zakresie pogłębiania treści ideowych w życiu młodzieży 
szkolnej, rozwijania zainteresowań społeczno-politycznych, kształtowania 
śruiatopoglądu. Organizacja ZMS przez swych członków powinna oddziały- 
wać na samorząd uczniowski, a jego aktywizację traktować jako jedno ze 
swych pierwszoplanowych zadań politycznych. 


O masnwości ordanizacii 
GEE OERZSZZ Z Z TREE ZZE TZ ZE CZT TK W ZZO ZOO ERZE TA EZ OOCZ OCZKA 


Z całokształtu zagadnień nurtujących działaczy ZMS, takich jak miejsce 
organizacji w szkole, jej stosunek do samorządu uczniowskiego i innych 
form pozalekcyjnej pracy młodzieży, wyłania się sprawa zasięgu działania 
organizacji. | 

Związek Młodzieży Socjalistycznej w szkołach liczy obecnie ponad 
250.000 członków, skupionych w ponad 7.100 grupach działania. Oznacza 
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to, że w szkołach średnich ogólnokształcących i zawodowych przeciętnie co 
czwarty uczeń należy do ZMS. 


Liczby te wskazują na dość duży zasięg ZMS w szkołach. a siosóki 
mówią o dalszym wzroście liczby uczniów w szeregach ZMS (od września 
1961 r. do stycznia 1962 r. wstąpiło do ZMS 70.000 uczniów). 

Czy to dobrze, czy źle? 

Jeśli szkoła pracując po nowemu wymaga istnienia organizacji młodzie- 
żowej jako niezbędnego elementu wychowania, należałoby wysnuć wnio- 
sek, iż organizacja ta powinna być reprezentowana w każdej szkole i po- 
nadto być dostatecznie liczna, aby móc oddziaływać nie tylko na swych 
członków, ale i na całą społeczność uczniowską. 

Przezorność nakazuje w tej chwili pracę nad umacnianiem zdobytych 
pozycji, nad uzyskiwaniem przez ZMS wpływu na młodzież. 

Już w sporej liczbie szkół stopień zorganizowania młodzieży w ZMS 
przekroczył znacznie 500%/. 

Zbyt szybki wzrost wydaje się jednak obecnie niepożądany. A za szkod- 
liwy i niedopuszczalny należy uznać wzrost osiągany sztucznie przy „,,po- 
mocy' nauczycieli. 

Można zrozumieć, że dyrektor szkoły chciałby w dobrej intencji po- 
większyć szeregi ZMS, mając na względzie współdziałanie i pomoc orga- 
nizacji. Natomiast nie można zrozumieć stosowania w tym celu przez nie- 
których dyrektorów form nacisku na młodzież, co z gruntu zabija wszelkie 
wartości, jakie może wnieść do szkoły samorzutnie organizowany ruch 
młodzieży. Takie postępowanie można ocenić nie tylko jako potknięcie pe- 
dagogiczne, ale i polityczny błąd. 

Tę prawdę winny zrozumieć także instancje ZMS, które niejednokrotnie 
szybkim wzrostem liczebnym członków w szkołach chcą dokumentować 
swą pracę polityczną. 

Należałoby zatem następująco formułować tezę dotyczącą liczebności 
ZMS w szkołach: wzrost liczby członków, jak najbardziej uzasadniony pe- 
dagogicznymi i politycznymi względami, powinien następować w miarę 
umacniania się Związku w szkołach, w miarę tworzenia się dobrych tra- 
dycji jego pracy, w miarę zdobywania wpływu organizacji ideowo-poli- 
tycznej na inne ośrodki zorganizowania uczniów. 

Jeżeli organizacja ZMS chce powiększyć swe wpływy i liczbę swych 
członków, musi dbać o to, aby formy metodyczne pracy ze starszą mło- 
dzieżą były pociągające, atrakcyjne, dostosowane do poziomu i mentalności 
młodzieży szkolnej. 

Dotychczasowe próby ZMS rozwiązania metodycznych kierunków pracy 
wskazują na zajęcie takiego właśnie stanowiska. Chodzi jednak o to, by 
stale śledzić, jak zdają one egzamin w praktyce i na podstawie tych ocen 
wzbogacać ciągle treść i metody pracy szkolnych ogniw ZMS. 


O samodzielności organizacii młodzieżowej 
Gdy określamy miejsce i rolę ZMS w szkole, z całą siłą narzuca się za- 
gadnienie wzajemnych stosunków między dyrekcją szkoły a organizacją 


młodzieży. Jest to problem bardzo ważny, albowiem od spos:bu ułożenia 
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współpracy zależy zarówno charakter i zasięg działania ZMS, jak i odpo- 
wiednie korzystanie przez dyrekcję szkoły z pomocy 1de0wo-wychowaw- 
czej ZMS. 

Organizacja ZMS w szkole powstała w 1957 r. w atmosferze ostrej walki 
politycznej, krytyki ruchu młodzieżowego, zwłaszcza ZMP..W krytyce 
tej — obok uzasadnionych uwag i postulatów — niemało było demagogii 
i uproszczeń. Mimo to jednak powoli rozwijał się proces kształtowania 
u części młodzieży potrzeby dyskusji ideowych, samodzielnej działalności 
politycznej. 

W okresie powstania ZMS w szkole wystąpiło jeszcze jedno zjawisko. 


Część nauczycieli, dyrektorów szkół ulegając fałszywemu tonowi dys- 
kusji o ruchu młodzieżowym, często przypominając sobie własne przykre 
doświadczenia ze źle układającej się współpracy z byłym ZMP, odnosiła 
się niechętnie do powstawania w szkole ideowo-politycznej organizacji 
młodzieży. 


Dziś bez przesady można stwierdzić, że działalność ZMS w szkołach spo- 
tyka się z życzliwym poparciem dyrekcji szkół i nauczycieli. Coraz więcej 
przykładów wskazuje na to, że nauczyciele traktują ZMS jako współorga- 
nizatora procesu wychowania młodzieży. 


Nie oznacza to jednak, że w praktyce powszechnie już stosuje się właści- 
we zasady. współdziałania szkoły i Związku. W ostatnim roku zanotowano 
szereg faktów różnej interpretacji tych zasad zarówno przez szkołę, jak 
i instancje ZMS. Dotyczy to zwłaszcza kwestii samodzielności działania 
ZMS. 


Wymowny i nie odosobniony w tym względzie może być przykład za- 
czerpnięty z jednej ze szkół we Włocławku. 


W szkole tej jeden z uczniów zgłosił chęć wstąpienia do ZMS. Członko- 
wie ZMS na swym zebraniu wyrazili zgodę na przyjęcie go do organizacji. 
Przeciwko przyjęciu wystąpił nauczyciel — opiekun grupy twierdząc, że 
uczeń ten rok temu coś „przeskrobał'* w szkole. Wypadek ten znany był 
ZMS-owcom. Wyrażając jednak zgodę na przyjęcie do organizacji uwzględ- 
nili oni okoliczność, iż po tym wypadku przez cały rok chłopiec zachowy- 
wał się przykładnie. Nie chcąc jednak wchodzić w kolizję z nauczycielem, 
podporządkowali się jego woli. 

Nauczyciel-opiekun prawdopodobnie nie przemyślał sprawy. Grupa dzia- 
łania ZMS nie umiała jednak przekonać go o słuszności swego stanowiska, 
nie znalazła drogi ani do dyrektora szkoły, ani do instancji ZMS. 

Ogólr::e biorąc praktyka ostatniego roku wskazuje, że jeszcze w wielu 
szkołach występują dość silne tendencje do formalnego uzależniania orga- 
nizacji od szkoły, przejawiające się w próbie zastępowania komitetów 
szkolnych ZMS przez dyrektorów czy nauczycieli w zakresie „doboru 
władz”, określania zadań i terenu działania itp. 

Przyczyny tego stanu rzeczy są złożone. Wydaje się jednak, że tkwią 
one również w działalności instancji ZMS. Jeżeli coraz więcej działaczy 
terenowych użala się na to, że dyrekcja szkół czy nauczyciele swym co- 
dziennym postępowaniem nie przestrzegają zasady samodzielności organi- 
zacji, to byłoby dobrze, gdyby przyczyn tego stanu spróbowali szukać rów= 
nież u siebie, w stylu pracy instancji ze szkolnymi grupami działania ZMS. 


W m. Łodzi np. sekretarz KD ZMS w rozmowie telefonicznej zażądał od 
dyrektora szkoły informacji o stanie opłacania składek członkowskich 
przez ZMS-owców. | 

W praktyce bywa tak, że terenowe instancje ZMS napotykając trudności 
w realizacji swych zadań najczęściej odwołują się do nauczycieli, by ci po- 
mogli „uaktywnić młodzież. Rzadziej natomiast podejmują organizatorską 
pracę z ZMS-owską grupą działania w szkole, rzadziej odwołują się do 
samej młodzieży, do jej aktywu, bo jest to droga trudniejsza. 

Spośród wielu znaczeń słowa „samodzielność zarówno ZMS, jak i szkoła 
muszą wybrać to najtrafniejsze, to najbardziej odpowiadające potrzebom 
młodzieży, jej organizacji i instytucji szkolnej. 

ZMS jest organizacją samodzielną — posiada wybrane władze, określa 
swój program działania, ustala metody pracy. W szkole grupa działania 
ZMS, jako cząstka dużego Związku, jest również organizmem żyjącym 
w pewnym sensie samodzielnym życiem. Samodzielna organizacja mło- 
dzieży, ale równocześnie wtopiona w życie szkoły — oto warunek spełnia- 
nia przez grupę działania jej podstawowych zadań. | 

Czy to oznacza ograniczenie samodzielności? Jeżeli przez słowo „samo= 
dzielność organizacji" będzie ktoś chciał rozumieć nieliczenie się ze szkołą 
(„nas nic szkoła nie obchodzi'', „co szkole do nas*) — to na pewno nie o taką 
„samodzielność'** chodzi. 

Samodzielność organizacji rozumiemy jako dążenie do wypełniania 
wspólnych ze szkołą celów ideowych, ale różnymi metodami i przy użyciu 
różnych środków aktywizacji uczniów. Nie ogranicza się samodzielności, 
jeżeli rozumieć przez nią umożliwienie tworzenia przez ZMS ideowego ru- 
chu wewnątrz społeczności uczniowskiej. 

Z takiego postawienia sprawy wynikają praktyczne skutki dla usytuo- 
wania ZMS w szkole: 

Na grupie działania ciąży obowiązek informowania dyrektora szkoły 
o głównych, istotnych swych planach i poczynaniach. Dyrektor z kolei ma 
obowiązek interesowania się pracą grupy, zapoznania młodzieży z węzło- 
wymi problemarni szkoły, inspirowania programu działania grupy przez 
wspólne rozmowy i dyskusje. 

Grupa ZMS powinna mieć prawo nieskrępowanego wyboru swych 
władz; grono pedagogiczne natomiast prawo wymagania od aktywu ZMS 
właściwego poziomu i postawy w życiu szkcły. 

Nie sposób wymienić wszystkich sytuacji, jakie mogą powstać pomiędzy 
grupą działania ZMS a dyrekcją i gronem pedagogicznym szkoły. Ważne 
jest jednak zawsze, aby nauczyciele i opiekunowie grup działania. dyrekto- 
rzy szkół i kierownicy warsztatów szkolnych — widzieli w Z MS-owskiej 
organizacji młodszego, ale czynnego i oddanego partnera, którego trzeba 
taktownie inspirować, umiejętnie pobudzać do samodzielnego działania, 
a nie „prowadzić za rączkę*, 


Rozszerzać zasięg socjalistycznego wychowania młodzieży 


Hasło „wiązania nauki z życiem", wypływające m. in. z reformy szkal- 
nej. w praktyce stworzyło nowe warunki do umocnienia roli ZMS w szko- 
le. Mamy na myśli doniosłe zadanie, jakie obecnie spoczywa na ZMS 
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w szkole przy zacieśnieniu współpracy. między młodzieżą szkolną a robot- 
so RE | RBA Gate | 
ZMS grupując w jednej organizacji młodzież pracującą i uczącą się two-. 
rzy naturalne warunki umacniania się jednolitej postawy młodego poko- 
lenia w walce o wspólne cele polityczne, a żarazem dogodną płaszczyznę 
do rozszerzania się zasięgu socjalistycznego wychowania młodzieży. To 
założenie programowe ZMS znalazło obecnie bardziej sprzyjające możli- 
wości realizacyjne, podnosząc rolę ZMS w szkole. j 


Zanotować można pod tym względem szereg ciekawych inicjatyw in- 
stancji ZMS. W ubiegłym roku np. większość KW ZMS prowadziła róż- 
nego rodzaju kursy, których celem było nawiązanie bezpośredniej współ- 
pracy młodzieży robotniczej z młodzieżą szkolną, przekazywanie szkołom 
przez zakłady pracy urządzeń technicznych, narzędzi, półfabrykatów do 
zajęć technicznych, organizowanie spotkań młodzieży szkolnej z robotni- 
kami oraz poznawanie zakładów pracy. | 

W wyniku tych inicjatyw około 50%, szkolnych organizacji nawiązało 
kontakt z organizacjami robotniczymi i wspólnie z nimi zrealizowało szereg 
zadań objętych regulaminami konkursów. 


Szereg organizacji robotniczych ZMS współdziała z organizacjami szkol- 
nymi w ramach umów zawieranych między zakładami pracy a szkołami 
o „szefostwo zakładu nad szkołą". | | 


Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni np. sprawuje funkcje opiekuń- 
cze w stosunku do dwóch liceów vgólnokształcących. Opracowany został 
szczegółowo plan współdziałania między stocznią a szkołami. Plan ten cha- 
rakteryzuje się wszechstronnością problematyki. Odpowiedzialność za jego 
realizację rozłożono na obie zainteresowane strony, tzn. przedstawicieli 
szkoły i Stoczni im. Komuny Paryskiej. | 


Funkcję opiekuńczą wobec Technikum Mechanicznego im. Duracza w Ło- 
dzi sprawuje Fabryka Maszyn Jedwabniczych. Współdziałanie szkoły z za- 
kładem pracy opiera się na długofalowym i wszechstronnym planie. Pra- 
cownicy zakładu pracy w czynie społecznym wykonują modele i prze- 
kroje niektórych narzędzi i maszyn. Wiele lekcji nauczyciele technikum, 
przy wydatnej pomocy inżynierów i techników, przeprowadzają w halach 
produkcyjnych zakładu pracy. Uczniowie technikum z gronem pedagogicz- 
nym biorą udział w uroczystościach zakładowych, wspólnie z pracowni- 
kami zakładu opiekuńczego przygotowują występy zespołów artystycznych. 
Tecnnikum prowadzi kurs eksternistyczny dla pracowników zakładu, a w 
naibliższeji przyszłości planuje się zorganizowanie kursu dokształcania za- 
wodowego dla robotników. 


Tak szeroko pojęta współpraca zakładu opiekuńczego i szkoły w efekcie 
przynosi wielostronne korzyści. Uczniowie technikum — szkoły, która przy- 
gotowuje wykwalilikowanych pracowników dla przemysłu — już w trak- 
cie nauki w szkole mają wiele doskonałych okazji dokładnego poznania 
planów produkcyjnych, organizacji pracy, Swego przyszłego warsztatu pra- 
cy. Dyrekcja Łódzkiej Fabryki Maszyn Jedwabniczych troszczy się o to, 
aby absolwenci Technikum Mechanicznego mogli po ukończeniu szkoły 
przystąpić do pracy zawodowej w tym zakładzie, gdzie odbywali prak- 
tykę, gdzie kilka lat uczyli się zawodu. Ci absolwenci Technikum Mecha- 
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nicznego, którzy podejmą pracę w zakładzie opiekuńczym, nie będą oszoło- 
mieni ani nie zagubią się w mechanizmie społecznym zakładu pracy. Udział 
ZMS w realizacji takiego rodzaju planów stwarza warunki do długotrwa- 
łej wspólpracy szkolnych i robotniczych organizacji. 


Niestety, choć ruch na rzecz tworzenia szefostw zakładów pracy nad 
szkołami staje się masowy, nie wszędzie organizacje ZMS przejawiają do- 
stateczną inicjatywę i chęć stania się mocnym ogniwem tego ruchu. Ruch 
szefostw ma najczęściej jednostronny charakter, polegający na tym, że za- 
kłady pracy świadczą na rzecz szkoły. Aktywny udział ogniw ZMS w tym 
ruchu mógłby przyczynić się do rozszerzenia i pogłębienia treści współpra- 
cy, wnieść takie elementy, które przynosiłyby obustronne korzyści. 


Jak widzimy, również w zakresie realizacji hasła wiązania nauki z ży- 
ciem, zbliżenia szkoły da zakładu pracy, współdziałania młodzieży szkolnej 
z młodzieżą robotniczą — ZMS przypada rola czynnika polityczno-wycho- 
waiwczego, pełnego inicjatywy, inwencji i pomysłowosci. 


* 


Jak zaznaczyliśmy na wstępie, nie zamierzaliśmy w artykule wyczerpać 
całokształtu problematyki związanej z rozwojem i działalnością ZMS 
w Szkole. Wzięliśmy na warsztat tylko kilka węzłowych problemów, ahv 
przez ich oświetlenie wskazać na charakter i rolę ZMS w szkole na okre- 
ślonym etapie jego rozwoju. 


Sprawy polskie w „Prawdzie 
w latach 1912-1914 


(Z okazji 50 rocznicy ukazania się „Prawdy") 
WALENTYNA NAJDUS 


Rok 1912 rozpoczął się potężnym strajkiem górników w Eufopie zachod- 
niej. Anglia, Belgia i Westfalia stały w ogniu walki. Odgłosy jej dosięgły 
Śląska. W kwietniu dotarła do Królestwa Polskiego fala strajków protesta- 
cyjnych przeciwko masakrze robotników zatrudnionych przy wydobyciu 
złota w okręgu Bodajbo nad Leną, którzy wystąpili w obronie zaareszto- 
wanego komitetu strajkowego. Pierwszomajowy strajk polityczny swą ma- 
sowością i rozmachem przypominał 1906 rok. 


W burzliwe dni majowe ukazał się pierwszy numer „Prawdy*. 


„Klasa robotnicza musi znać prawdę — stwierdzał artykuł wstępny. = 
Będziemy więc, Czytelniku, szukać jej razem z Tobą, idąc ręka w rękę, 
od wydarzenia do wydarzenia, od faktu do faktu". 


W imię internacjonalizmu proletariackiego, posiłkując się konkretnymi 
faktami ilustrującymi upośledzenie całych narodów, wprowadza ,,„Prawda* 
czytelników w zaognioną dziedzinę problematyki narodowej w Polsce 
i w Finlandii, na Ukrainie i na Kaukazie, demaskuje politykę rządu car- 
skiego na kresach, głosi, że „walcząc o likwidację wyzysku, walcząc o swe 
równouprawnienie i wolność, klasa robotnicza walczy o likwidację wszel- 
kiej eksploatacji, wszelkiego ucisku i przemocy, o wolność powszechną 
i ogólnoludowe braterstwo". A jednocześnie uczy „Prawda'' robotnika ro- 
syjskiego dostrzegać brata i towarzysza w polskim, łotewskim czy ukraiń- 
skim proletariuszu, że tylko sojusz ludzi pracy niezależnie od narodowości 
stworzy siłę zdolną obalić absolutyzm i zrealizować postulaty 1905 r. 


Pierwsze informacje z terenu Królestwa Polskiego przyniósł nr 2 
„Prawdy', a wśród nich wiadomość o strajku 2 tysięcy tkaczy w Zawier- 
ciu, o aresztowaniu i zakuciu w kajdany 15 „podżegaczy*. W nrze 10 
spotykamy już kilka notatek z życia i walki robotników w Królestwie — 
o strajku pierwszomajowym w Warszawie i Lublinie, akcji o podwyżkę 
płac na warszawsko-petersburskiej linii kolejowej. 


Od tej chwili „Prawda''* systematycznie i szczegółowo informuje o roz- 
woju ruchu strajkowego na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego. W 100 
pierwszych numerach zamieszcza 97 telegramów, notatek, korespondencji 
z Królestwa Polskiego: z Warszawy, Łodzi, Pabianic, Zduńskiej Woli, 
Sosnowca, Zawiercia, Częstochowy, Piotrkowa, Lublina, Białegostoku, Woł- 
kowyska i Mławy. Z tej liczby 43 pozycje poświęcono warunkom pracy 
i płacy robotników oraz walce strajkowej, przy czym telegram lub poszcze- 
gólna korespondencja wymieniały nieraz po kilka akcji strajkowych i od- 
wrotnie o jednym i tym samym strajku napotykamy czasem kilka notatek, 
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pozwalających śledzić jego przebieg, dowiedzieć się o wyniku. W sumie 
daje to niezwykle bogaty materiał informacyjny, wykorzystywany na- 
stępnie w artykułach analizujących rozwój ruchu strajkcwego w ciągu 
minionego tygodnia czy dwóch tygodni. Charaktervstykę ruchu strajko- 
wego za cały 1912 r. dał na łamach „Prawdy'* Lenin poświęcając baczną 
uwagę walce strajkowej w Polsce, przy czym podkreślił jej uporczywość 
i ofensywność, a w rezultacie zwycięskie zakończenie przytłaczającej 
większości akcji ekonomicznych (,„Prawda' nr 126—131, PNISWIĘTNEJA 
Prawda* nr 21, „Nasz Put" nr3 z 1913 r.). 


Wobec braku w Królestwie legalnej socjaldemokratycznej gazety co- 
dziennej, „„Prawda* stała się najobfitszym źródłem wiadomości o życiu - 
i walce robotników na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego. Fakt ten 
świadczy pośrednio o wadze, jaką przywiązywała „Prawda do masowych 
akcji proletariatu polskiego. Dla orientacji wystarczy wskazać, że tylko 
w owych 100 pierwszych numerach informuje „Prawda swych czytelni- 
ków o strajkach metalowców (w zakładach Bormana, Szwede i Ska, Rudz- 
kiego i Ska, w fabryce „Labor* i kilku mniejszych), o strajku szewców w fa- 
brykach obuwia, krawców i stolarzy, robotników przemysłu dziewiarskiego 
oraz zatrudnionych przy produkcji szelek, wstążek, koronek i waty, pra- 
cowników cegielni i wytwórni gramofonów w Warszawie, robotników 
przemysłu włókienniczego (tkaczy fabrycznych i tkaczy chałupników, tzw. 
łękietników, załóg przędzalni i wykończalni) w Łodzi i w.okręgu łódzkim 
oraz w Białymstoku i okręgu. a także w Częstochowie i Zawierciu, wreszcie 
o strajku robotników drogowych na odcinku mławskim nadwiślańskiej 
linii kolejowej. 

Imponujące rozmiary przybrał ruch strajkowy w Królestwie Polskim 
w 1913 r. „Prawda* informuje o strajku włókniarzy i lokaucie w fabry- 
kach włókienniczych oraz o strajku metalowców i tramwajarzy w Łodzi, 
o strajku szewców, kolejarzy w warsztatach kolei nadwiślańskiej i obsługi 
centrali telefonicznej w Warszawie, garbarzy i stolarzy w Białymstoku, 
robotników fabryki mebli giętych i szewców w Radomiu, elektrowni i rzeź- 
ni w Dąbrowie, przędzalni w Częstochowie itd. Zamieszczając informacje 
o strajku górników na Górnym Śląsku po raz pierwszy „Prawda' sięga 
do zaboru pruskiego. Częściej spotykane wiadomości z Galicji, np. o nasi- 
leniu bezrobocia w Krakowie, mogły być przekazywane przez Lenina i je- 
'go towarzyszy przebywających w zaborze austriackim. W 1914 r., gdy 
wobec grożącej wojny i pogarszającej się koniunktury ekonomicznej 
słabnie ruch strajkowy, wyróżnia „Prawda' walkę włókniarzy łódzkich 
i informuje o przystąpieniu do akcji ekonomicznej drukarzy w Białym- 
stoku, gazowników w Warszawie, a więc kategorii pracowników zajmują- 
cych dotychczas raczej bierną pozycję, zaktywizowanych przez poprzednie 
wielkie bitwy strajkowe. 

Rozszerza się nie tylko zasięg j wzrasta stopień dokładności udzielanefł 
przez „Prawdę”* informacji, zmieniają się także źródła, z których redakcja s 
czerpie swój materiał. Pierwsze notatki o wydarzeniach na ziemiach pol- 
skich zapożyczone zostały z serwisu prasowego, z danych przekazywanych 
przez agencję telegraficzną, ale już wiadomość o wybuchu strajku włók- 
niarzy w Białymstoku zamieszczono w nrze 18 z 1912 r. w rubryce „,Tele- 
gramy od naszych korespondentów". Nagłówek ten zjawia się coraz częściej 
nad wiadomościami o coraz to nowych akcjach robotników polskich. Po- 
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jawiają się korespondencje własne z Warszawy, Łodzi, Białegostoku pełne 
charakterystycznych szczegółów, swoistych zwrotów, które zdają się 
świadczyć, że autorami ich byli miejscowi robotnicy, jak obszerna ko- 
respondencja pt. „Piekarze polscy'* zamieszczona w nrze 102 z 1912 r. 
Interesującą korespondencję z warsztatów kolejowych w Warszawie po- 
przedza wstęp, który świadczy, że autcrzy traktują ,„Prawdę* jako własną 
trybunę. Coraz częściej zaopatruje ,„Prawda”* nadesłane do redakcji listy 
w adnotację: „Od naszych korespondentów" lub „Od własnych korespon- 
dentów'*. W jubileuszowych numerach: 92 „Prawdy' z 1913 r. i 67 „Put 
Prawdy* z 1914 r. redakcja stwierdza, że ilość korespondencji robotni- 
czych nadesłanych z Królestwa wzrosła z liczby 29, które napłynęły od 
5 maja 1912 do 5 maja 1913 r. do 154, które otrzymano od 5 maja 1913 r. 
do 5 maja 1914 r. Wtej liczbie znalazło się 17 rezolucji, 29 korespondencji 
ogólnych i 107 poświęconych kronice strajkowej. Skądinąd wiemy, że 
geograficznym rozmieszczeniem korespondentów i prenumeratorów „Praw- 
dy'' osobiście interesował się Lenin, przywiązując duże znaczenie do analizy 
zasięgu wpływów gazety robotniczej. 

Wzrost ilości listów przesyłanych z polskich ośrodków przemysłowych 
do „Prawdy'* w dużej mierze był skutkiem działalności organizacji kra- 
jowej Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, współpracującej z Le- 
ninem i jego towarzyszami. Ona to inspirowała rezolucje polityczne uchwa- 
lane przez załogi fabryczne znajdujące się pod jej wpływami i przesyłane 
następnie do redakcji „Prawdy *), organizowała wysyłanie korespondencji 
treści ogólnopolitycznej. Źródła rajobfitszych informacji „Prawdy* w za- 
sadzie odpowiadają rozmieszczeniu głównych ośrodków organizacji krajo- 
wej SDKPiL. 

W drugim roku swego istnienia ,,Prawda' korzysta już nie tylko z ko- 
respondencji nadsyłanych z Polski, lecz także z przegl:dów ruchu straj- 
kowego w całym Królestwie lub w poszczególnych ośrodkach krajowych 
czy też gałęziach przemysłu, sporządzanych przez dwóch wybitnych publi- 
cvstów polskich SDKPiL-owców: Zbigniewa Fabierkiewicza-Gniewicza 
| Henryka Stein-Kamieńskiego. 

V'spółdzisłanie polskich i rosyjskich socjaldemokratów wyraża się w to- 
KU kampanii „ubeznieczeniowej'*, która największe nasilenie osiągnęła 
w 1313 r. Zarówno na łamach „„Prawdy', jak i „Gazety Robotniczej", bę- 
dącej organem Komitetu Warszawskiego SDKFiL, spotykamy te same 
w zasadzie postulaty: stworzenia kas ogólnomiejskich (zamiast propago- 
wanych przez przedsiębiorców drobnych kas fabrycznych, słabych pod 
względem politycznym i finansowym, całkowicie zależnych od administra- 
cji zakładn pracy). podniesienia składki ubezpieczeniowej do takiej wy- 
sokości, która by zapewniła pokrycie świadczeń, powiększenia wkłaau 
przedsiębiorców, ubezpieczenia czionków rcdzin. Stanisław Budzyński po 
latach wspominał, że „Prawda' w toku akcji „ubezpieczeniowej* cieszyła 
się uznaniem i popularnością, a jej wskazania miały duże znaczenie dla 
ustalenia linii partyjnej podczas tak mascwej kampanii. Dodaje, że z War- 


*) Rezolucje dctyczyły plagi bezrobocia w Łodzi, kampanii „ubezpieczeniowej', pro- 
jektu samorządu miejskiego dla Krelestwa Polskiego, wyniku wyborow w kumi ro- 
bztniczej Warszawy i Łodzi. stosunków wewnętrznych w socjaldemckiatycznej frakcji 
poselskiej itd. „Prawda' rzadko zamieszczala poszczególną rezolucję. przeważnie da- 
wała ogólny przegląd rezolucji uotyczących tego samego probiemu, zwracając uwagę 
na liczbę poatrzymujących je zakładów pracy, bądź liczbę podpisanych osób. 
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szawy płynęły podówczas do „Prawdy' korespondencje i składki robot- 
nicze. Ze swej strony redakcja „Prawdy*, jej kontynuatorek „Rabo- 
czej Prawdy'* i „Za Prawdu'* uważnie obserwowała przebieg akcji 
„ubezpieczeniowej na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego, pcdkreśliła 
zorganizowany charakter tej kampanii politycznej i zaproponowała towa- 
rzyszom rosyjskim, zwłaszcza petersburskim, zdyskontowanie jej doświad- 
czenie. Wreszcie w celu wymiany doświadczeń opublikowała kilka arty- 
kułów poświęconych kampanii „ubezpieczeniowej* w Królestwie; wśród 
nich wyróżniają się dwa artykuły członka Komitetu Warszawskiego, Julia- 
na Leszczyńskiego (ps. J. Leński) i 3 artykuły Zbigniewa Fabierkiewicza, 


Sprawą dominującą w życiu politycznym Rosji i ziem polskich zaboru 
rosyjskiego w chwili założenia „Prawdy była kampania wyborcza do 
IV Dumy Państwowej. Poświęcono jej liczne telegramy i korespondencje 
napływające z Królestwa. Po raz pierwszy Polak — socjaldemokrata 
(wspomniany wyżej Fabierkiewicz) zabiera głos w artykule wstępnym 
„Prawdy w nrze 79 na temat: Polacy i wybory. Powraca do tego pro- 
blemu w artykule pt. „, Polska w przededniu wyborów'*, opublikowanym 
w nrze 98. 

Uważnie analizuje „Prawda wyniki głosowania. W artykule „Wynik 
wyborów w Warszawie (nr 159 z 1912 r.) występuje przeciwko kandyda- 
towi „lewicowego bloku* — PPS-Lewicy i Bundu — Eugeniuszowi Jagielle, 
wybranemu na posła wbrew woli większości pełnomocników i wyborców 
robotniczych, dzięki poparciu reprezentantów mieszczaństwa żydowskiego, 
którzy nie chcieli: dopuścić, by mandat poselski m. Warszawy otrzymał 
przywódca ND, Roman Dmowski, lub „postępowy antysemita'' — Jan Ku- 
charzewski. Występując przeciwko Jagielle, „Prawda'* odcina się od jego 
krytyków z prawa. Redakcja oznajmia bowiem, że nie może traktować go 
jako konsekwentnego reprezentanta linii politycznej obozu socjalistycz- 
nego, jakim powinien być poseł robotniczy, zarzuca mu nieliczenie się 
w trakcie wyborów ze stanowiskiem większości kurii robotriczej, a w par- 
lamencie ciążenie ku mieńszewikom, podczas gdy Narodowa Demokracja 
zwalcza jego demokratyczne podejście do kwestii żydowskiej, broniony 
przez niego słuszny postulat równouprawnienia Żydów. W sposób dy- 
skretny i taktowny usiłuje „Prawda przestrzec SDKPiL przed niebezpie- 
czeństwem zbyt bezwzględnego odcięcia się od Jagiełły. Krytykując jego 
postępowanie zastrzega się: „lecz między socjaldemokratami nie ma i być 
nie może różnicy zdań co do tego, że lepiej mieć deputowanym z Kró- 
lestwa' Polskiego socjalistę Jagiełłę niż nacjonalistów Dmowskiego lub 
Kucharzewskiego* (nr 163 i 165 z 1912 r.). Niemniej jednak „Prawda', 
zgodnie ze wskazówkami JLenina, ostro zaprotestowała przeciwko propo- 
zycji posłów mieńszewickich wprowadzenia Jagiełły jako pełnoprawnego 
członka do SD frakcji parlamentarnej, widząc w tym próbę przeforsowa- 
nia rozłamu z SDKPiL. Jedność z polską socjaldemokracją była dla. 
„Prawdy'* zasadą nie podlegającą dyskusji. W tej sytuacji gazeta pu- 
blikuje nadsyłane przez Komitet Warszawski SDKPiL rezolucje, w któ- 
cych całe załogi fabryczne objęte wpływem tej partii odmawiają Jagielle 
prawa reprezentowania robotników polskich. Nie przeszkadza to zresztą 
„Prawdzie ogłosić w nrze 11 z 1913 r. jego własnego listu do redakcji 
stwierdzającego, że antysemityzm nie zdołał zatruć robotników polskich, 
i z uznaniem powitać przemówienie tego posła demaskujące przejawy uci- 
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sku narodowego w Królestwie Polskim, poświęcić mu 3 kolumny na włas- 
nych szpaltach (w nrze 115 z 1913 r.), mimo że teczka redakcyjna pęcz- 
niała od materiałów, których pismo nie zdołało z braku miejsca wydać 
drukiem. 

Przy wytyczeniu linii „Prawdy' w kwestii narodowej na każdym kroku 
widzimy wkład osobisty Lenina. 

W nrze 116 z 1913 r. „Prawda' publikuje mowę posła robotniczego gu- 
berni jekaterinosławskiej — Grigorija Pietrowskiego, który na przykładach 
polityki caratu wobec Ukrainy i Polski demaskował wielkomocarstwowy 
szowinizm wielkoruski. Projekt tego przemówienia opracował Lenin. Re- 
dakcja zwraca szczególną uwagę na przytoczony przez Pietrowskiego leni- 
nowski projekt rozstrzygnięcia kwestii narodowej w Rosji, polegający na 
zapewnieniu uciemiężonym narodom prawa do samookreślenia, do oddzie- 
lenia od państwa rosyjskiego i utworzenia własnego państwa narodowego. 
Realizację tego programu może zapewnić jedynie jedność wielonarodo- 
wego proletariatu Rosji, ugruntowana przez wychowanie go w duchu 
internacjonalizmu, w walce ze wszelkimi odmianami szowinizmu. Stano- 
wisko to na łamach „Prawdy'* uzasadnił przed kilku dniami Lenin w arty- 
kule wstępnym „Klasa robotnicza a kwestia narodowa'' (nr 108). 

Nacjonalizm, zdaniem „Prawdy* — to najniebezpieczniejszy wróg klasy 
robotniczej. Ucisk narodowy upośledza naród uciemiężony i demoralizuje 
panujący. Redakcja przytacza liczne cbjawy upośledzenia i ucisku ludności 
polskiej, czy to były represje za tajne nauczanie w języku polskim, czy 
rugowanie kolejarzy Polaków po nacjonalizacji warszawsko-wiedeńskiej 
linii kolejowej, czy też wyodrębnienie Chełmszczyzny z Królestwa Pol- 
skiego i wydanie jej na łup ucisku religijnego i rusylikacji. 

Jako jeden z objawow szowinizmu zwalczała „Prawda'* antysemityzm 
we wszelkich jego odmianach występujących w Rosji carskiej. 

Antysemityzm, dowodzi „Prawda', może być narzędziem klas posiada- 
jących nie tylko panującego, lecz także uciemiężonego narodu. Jest on 
bronią w walce konkurencyjnej polskiego drobnomieszczaństwa i wygod- 
nym parawanem osłaniającym ugodę burżuazji polskiej z rosyjskimi ugru- 
powaniami. W przeciągających się targach o samorząd miejski w Króle- 
stwie za wyzucie Żydów z praw obywatelskich, za zmniejszenie ich repre- 
zentacji w Radzie Miejskiej (lub według ówczesnej terminologii rosyj- 
skiej — w Dumie Miejskiej) płaciło Koło Polskie sprowadzeniem do mini- 
mum uprawnień przyznanych pierwotnie językowi polskiemu w pracach 
samorządu i rezygnacją z walki w obronie Chełmszczyzny. Redakcja 
„Prawdy* potępiła postępowanie Koła Polskiego, które utrąciło wniosek 
posłów socjaldemokratycznych, by projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny 
odrzucić bez dyskusji. 

Henryk Kamieński na łamach „Prawdy'' napiętnował projekt wvdziele- 
nia Chełmszczyzny jako IV rozbiór Polski, a politykę Koła Polskiego jako 
zdradę interesów narodowych („Prawda Truda* nr 9.i inne). 

„Prawda była legalną placówką nielegalnej partii. Mimo nieustannej 
groźby likwidacji. odradzając się po każdorazowym ataku reakcji pod nowa 
na7wą. pismo zamieszczało w zawoalowanej formie informacje o życiu 
wewnątrzpartyjnym SDPRR (bolszewików). podkreślając za każdvm ra- 
zem więż polityczną i organizacyjną z SDKPiL. Specjalny artykuł pt. .„Na- 
rada marksistów* poświęciła redakcja kolejnej kontynuatorki „Prawdy, 
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a mianowicie „Za Prawdu'' (w nrze 6), naradzie KC z aktywem terenowym, 
która się odbyła w październiku 1913 r. w Poroninie w domku góralki 
Teresy Skupień, wynajętym na sezon letni przez Lenina. Redakcja pod- 
kreśliła, że udział w obradach wzięli także „marksiści polscy". Przytoczyła 
opracowaną przez Lenina i zaaprobowaną na naradzie rezolucję w kwestii 
narodowej, która raz jeszcze podkreśliła, że u podstaw rozstrzygnięcia 
kwestii narodowej leży uznanie prawa narodów do samookreślenia, do od- 
dzielenia i utworzenia samodzielnego państwa, dla tych zaś narodów, które 
zdecydują się pozostać we wspólnych granicach państwowych — przyzna- 
nie samorządu terytorialnego i realizacja równouprawnienia wszystkich 
obywateli niezależnie od przynależności narodowej. Osobiście wystąpił 
w obronie podstawowych zasad rezolucji poronińskiej Lenin w artykule 
pt. „Demoralizowanie robotników za pomocą wyrafinowanego nacjona- 
lizmu', opublikowanym w nrze 82 „Put' Prawdy''. Zaakcentował koniecz- 
ność jedności robotników niezależnie od przynależności narodowej we 
wspólnych organizacjach proletariackich w opublikowanym na łamach 
„Za Prawdu* (nr 36) artykule pt. „Też «zjednoczeniowcy»". Sięga w nim 
Lenin do problematyki życia wewnątrzpartyjnego SDKPiL. Polskie spra- 
wy partyjne omawia także „Put” Prawdy' w nrze 58 witając powstanie 
Zarządu Krajowego. 

Znaczenie wypowiedzi „„Prawdy'” w sprawach partyjnych polskiej socjal- 
demokracji znajduje wyraz w korespondencji wewnętrznej kierowniczego 
aktywu SDKPiL. Np. 10 lipca 1913 r. Małecki pisze do Haneckiego: 
co prawda na razie nie udało się wydać organu dyskusyjnego, „sądzimy 
jednak, że legalna prasa esdecka rosyjska dała tyle materiału partyjnym 
kołom, iż nie trzeba będzie długiej dyskusji, by organizacja zdała sobie 
należycie sprawę, co i jak czynić teraz należy”. 

Abstrahując od zagadnienia, że te czy inne oceny dane poszczególnym 
odłamom i działaczom SDKPiL wymagają po latach pewnej korektury, 
znamienny jest sam fakt śmiałego wprowadzenia tematyki partyjnej na 
łamy legalnego pisma. Szerokie zaś traktowanie przez nią tematyki ogólno- 
państwowej i swoistej tematyki polskiej decyduje o roli tego pisma w ży- 
ciu i pracy codziennej organizacji krajowej SDKPiL. 

Tematyka ta wystąpiła także szeroko w przeprowadzonej akcji ankieto- 
wej zainicjowanej przez socjaldemokratyczną frakcję poselską a realizo- 
wanej przy pomocy „Prawdy*. Pierwsza dotyczyła czasu pracy w przed- 
siębiorstwach, mieściła się w ramach kampanii o realizację 8-godzinnego 
dnia roboczego. Druga polegała na badaniu sytuacji zesłańców politycz- 
nych na Syberii i była wspólnie przeprowadzona przez „Prawdę”, frakcję 
poselską i Krakowski Związek Pomocy dla Więźniów Politycznych. 
Współpracę nawiązano podczas pobytu posłów socjaldemokratycznych 
w Poroninie przy oscbistym pośrednictwie Lenina, który sam był aktyw- 
nym członkiem Krakowskiego Związku. Ankiety i wezwania frakcji po- 
selskiej do zesłańców z prośbą o szybką odpowiedź opublikowano w n-rze 
62 „Put' Prawdy'' zapowiadając zgłoszenie interpelacji w. Dumie Państwo- 
wej. 

Rola ta znalazła m. in. również wyraz w pomocy udzielanej przez pra- 
cowników redakcji i wydawnictwa „Prawdy'* polskim socjaldemokra- 
tom w dziedzinie organizacyjnej. Zachowana w archiwum Zarządu Kra- 
jowego SDKPiL wspomniana już wyżej korespondencja Małeckiego 
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2 Haneckim, a także Fabierkiewicza z Haneckim, wskazuje, że w 1913 r. 
Komitet Warszawski i jego przedstawiciele w Krakowie us:łewali założyć 
legalne pismo partyjne. Na naradzie w Krakowie 2—4 maja 1913 r. utwo- 
rzono redakcję, narazie w składzie Ifanecki i Kamieński. Wahano się 
w wyborze ośrodka wydawniczego między Krakowem a Petersburgiem. 
Na rzecz tego ostatniego przemówiła nie tylko łatwość przerzucenia 
większej części nakładu do Królestwa, ale przede wszystkim spodziewana 
pomoc „prawdzistów'. W lipcu '1913 r. tytułem próby wydano w Pe- 
tersburgu jednodniówkę SDKPiL pt. „Jutrznia*. W artykule „Jubileusz 
organu robotniczego pismo to stwierdza: „«Prawda» związana jest tysią- 
cem nici z masami proletariackimi, a te masy to wielka siła polityczna..." 
Kreśląc obowiązki i znaczenie „Prawdy* dodaje: „Robotnicy polscy po- 
winni wyciągnąć naukę z tej pracy swych towarzyszy rosyjskich: i oni 
powinni zdobyć sobie placówkę, jaką jest pismo robotnicze. 

20 marca (według nowego stylu 2 kwietnia) 1914 r. ukazał się nr 1 ty- 
godnika „Nowa Trybuna*. Nowe legalne pismo socjaldemokratów polskich 
powstało na bazie wydawniczej „Prawdy*, traktowane przez re- 
dakcję jako organ bratni. 2 kwietnia w nrze 52 „Put Prawdy'* w obszernej 
recenzji, posyłając „polskiemu bratu najgorętsze życzenia', oznajmił, że 
„«*Nowa Trybuna- to jedyny marksistowski organ w języku polskim''. Dal- 
sze, nie mniej pochlebne recenzje ukazały się w nrze 72 z 27 kwietnia i 83 
z 11 maja, ostatnia 22 czerwca w „Trudowoj Prawdzie*, kontynuującej tra- 
dycje swoich bojowych poprzedników. Z kolei „Nowa Trybuna'* ogłosiła 
w nrze 3 z 18 kwietnia (1 maja) 1914 r. dzień powstania „Prawdy" 
22 kwietnia (5 maja) jako dzień prasy robotniczej. Polskie pismo, które 
skupiło najtęższych publicystów krajcwej organizacji SDKPiL, podkreśliło 
tym samym więż z „Prawdą*, z „prawdzistami'-bolszewikami, więż. któ- 
rą zrodziła wspólna walka z caratem i burżuazją, z ugodą i nacjonalizmem, 
pod znakiem internacjonalizmu proletariackiego. 


ALGIERIA 


KAZIMIERZ ANTONIEWICZ 


Na wstępie kilka głównych elementów charakteryzujących stosunki eko- 
nomiczne i społeczne w Algierii: 

Dochód narodowy: 10/0 ludności, czyli mniejszość francuska, dysponuje 
tu około 900%, całego dochodu narodowego, podczas gdy na pozostałe 900/9 
rdzennej ludności algierskiej przypada nie więcej niż około 10%/e dochodu. 

Stosunki rolne: 2.720 tys. ha stanowi własność 22 tys. francuskich kolo- 

nistów (z tym jednak zastrzeżeniem, że niewiele ponad 900 posiadaczy ma 
w swych rękach blisko I mln ha, podczas gdy pozostałe 1.720.000 ha po- 
dzielonych jest między 21 tys. posiadaczy). Natomiast na ponad 630 tys. 
rodzin rdzennie algierskich przypada 7.340.000 ha. 600 właścicieli posiada 
gospodarstwa przewyższające obszar 500 ha i skupia w swych rękach łącz- 
nie około pół miliona ha. Większość rolników algierskich (około 450 tys. 
rodzin) musi się zadowolić gospodarstwami nie przekraczającymi 10 ha. 
800 tys. tej ludności żyjącej poza miastami (a więc co 11 rodowity Algier- 
czyk) w ogóle nie ma ziemi. Dochód indywidualny rdzennych Algierczy- 
ków utrzymujących się z rolnictwa wynosi przeciętnie 220 NF na rodzinę 
rocznie. Dochód rodziny kolonistów francuskich — przeciętnie 7.800 NF, 
tzn. 630 tys. rodzin algierskich zarabia przeciętnie 3/0 tego, co 22 tys. ro- 
dzin francuskich kolonistów. 
_. Dodajmy do tych liczb, bo nawet one nie dają nam konipletnego obrazu 
rezultatów francuskiego kolonializmu: Historia Algierii drugiej połowy 
AIX w. — to historia rabunku ziemi ludności tubylczej, najpospolitszego 
rabunku w dosłownym znaczeniu, dokonanego przez francuskich, hiszpań- 
skich i włoskich awanturników napływających za zwycięskimi wojskami 
francuskimi. Zmieniło to nie tylko stosunki własności, ale i charakter 
upraw. Latyfundia i fermy kolonistów — to przeważnie winnice i gaje po- 
marańczowe. Uprawę zbóż, decydującą o wyżywieniu ludności, zastąpiły 
kultury marginesowe na rynku światowym, przeznaczone prawie wyłącz- 
nie na rynek francuski (wino algierskie służy wręcz głównie jako domiesz- 
ka do wina produkcji winnic Burgundii i Bordeaux). Algieria eksportowała 
zboże do Rzymu, gdy była kolonią rzymską na początku naszej ery. 
U schyłku francuskiego panowania stała się importerem żywności. Jeszcze 
w 1870 r. na każdego mieszkańca Algierii przypadało prawie 6 q zboża, 
w roku 1950 — mniej niż 2 q. Francuski kolonializm przyniósł Aleisrii nie 
tylko głód ziemi, ale i głodową egzystencję coraz większych mas ludności 
tubylczej. 

l jeszcze dane: 

Przemysł: Obroty przedsiębiorstw francuskich stanowią około 907/60 ca- 
łości obrotów. 

Handel: Ponad 800%, eksportu Algierii kieruje się do ZAC iz Francji 
pochodzi 800%, importowanych towarów. 
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Bezrobocie strukturalne: Aktywną ludność muzułmańską oblicza się na 
2.300.000 osób, z czego 1.850.000 przypada na rolnictwo. Według oficjal- 
nych danych z roku 1955 ra wsi było 820.000 bezrobotnych, a w mia- 
stach — 100 tys., przy czym statystyka nie uważa za bezrobotnych tych, 
którzy pracują przez 180 dni w roku. Stąd masowa emigracja zarobkowa 
do Francji i stała rola Algierii jako dostawcy najtańszej siły roboczej dla 
Francji. 1.500.000 Algierczyków żyje głównie z przekazów pieniężnych 
otrzymywanych od krewnych pracujących we Francji *). 

* 

Naród algierski był narodem uciskanym przez imperializm. Ucisk koalo- 
nialny i walka z kolonializmem przyspieszyły w Algierii proces kształto- 
wania się świadomości narodowej. 

W latach poprzedzających II wojnę światową ruchy polityczne powsta- 
jące w Algierii stawiały sobie za cel walkę o prawa obywatelskie dla jej 
muzułmańskich mieszkańców, o równouprawnienie z Francuzami. Takich 
praw jednak francuskie rządy burżuazyjne zarówno III, jak i IV Republiki 
im odmówiły. W ten sposób praktyka francuskich rządów kolonialnych 
nauczyła Algierczyków, że aby zdobyć prawa człowieka i obywatela, trze- 
ba wywalczyć niepodległość. 

Praktyka rządów kolonialnych pozbawiała racji bytu kolejno wszystkie 
ugodowe partie algierskie. Największa z nich UDMA (Związek Przyjaciół 
Manifestu Algierskiego). na ktorej czele stał Ferhat Abbas, liczyła na fran- 
cuską demokrację burżuazyjną. na paitie „trzeciej siły'* — socjalistów, rady- 
kałów, MRP. Gdy przekonała się w praktyce, że niczego oprocz poparcia 
kalonializmu od tych pertii spodziewać się nie może, rozpadła się. a jej 
członkowie weszli w skład Frontu Wyzwolenia Narodowego już po rozpo- 
częciu przez Front zbrojnej walki o niepodległość. 

Druga wielka partia algierska, MTLD (Ruch Triumfu Wolności Demo- 
kratycznych), partia radykalnego nacjonalizmu. której szef, Messali Hadż, 
głosił program „dla Francuzów trumna lub walizka" — znalazła się w la- 
tach poprzedzających bezpośrednio wybuch wojny narodowowyzwoleńczej 
w stanie kompletnego rozkładu. Oparta na „kulcie wodza* została sparali- 
żewana internowaniem Moessali Hadża przez wladze francuskie. Tym bar- 
dziej że sam Messali FHadz, pozbawiony praktycznie możliwości działania 
frzeciw kolomzatorom, podtrzymywał „kult wodza* przez swych najbliż- 
szych i zakazywał jakichkolwiek działań dopoty, dcpóki on sam nie może 
stanąć na ich czele. 

Pozornie więc w 1954 r. kolonizatorzy francuscy znajdowali się w arcy- 
korzystnym położeniu. Oba wielkie ruchy algierskie nie były zdolne do 
prdjęcia aktywnej walki o niepodległość. Nie były to jednak jedyne atuty 
francuskiego kolonializmu, które w rzeczywistości miały się okazać po- 
zorne. 

Algieria weszła na droge zbrojnej walki o niepodległość w 1954 r., gdy 
proces kruszenia się systemu kolonialnego zwycięsko już był się przeto- 
czył przez Azję, stając się bodźcem i przykładem. 


*) Szczegółowe informa-le a Algierii. a przede wszystkim obszerną dokumentację 
eró dłową doiyczucą sluustarvy ekonomicznej i społecznej tego kraju. jak również hi- 
toru wojny rarodwowtvzw sienczej znajdzie czytelnik szukajacy wydawnictw pol- 
skich na ten teniat w książce Zygmunta Szymańskiego pt. „Algieria walczy", wyd. 
MON, 196i r. 
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Ucisk kolonialny, który był w pełni uciskiem narodowym, politycznym, 
społecznym i ekonomicznym, wzrost świadomości tego stanu rzeczy w wy- 
niku nie udanych prób walki o reformy — wszystko to stworzyło w Algierii 
sytuację rewolucyjną. Dla tej beczki prochu iskrą stała się wojna indochiń- 
ska oraz jej rezultat. 


Wojnę w Indochinach Francja prowadziła przy pomocy wojsk zaciężnych 
(Legia Cudzoziemska) i kolonialnych. Dziesiątki tysięcy Algierczyków sta- 
ły się dzięki temu naocznymi świadkami klęski francuskiego kolonializmu. 

W ten sposób w 100 dni po zawarciu układów genewskich kończących 
wojnę indochińską i likwidujących francuski kolonializm w Indochinach 
stanęli naprzeciw siebie do walki zbrojnej ci, którzy się nauczyli i zrozu- 
mieli, tzn. inicjatorzy Frontu Wyzwolenia Narodowego — i ci, którzy ni- 
czego się nie nauczyli i niczego nie zrozumieli, tzn. kolonialiści francuscy. 

Inicjatorami powstania byli młodzi działacze. Część z nich wyszła z sze- 
regów MTLD, spośród tych, którzy zerwali z kierownictwem Messali 
Hadża. 

Messali Hadż i najbardziej oddani jego zwolennicy utworzyli w odpo- 
wiedzi MNA, „Ruch Narodowy Algierski', i podjęli bezwzględną walkę... 
przeciw inicjatorom antykolonialnego powstania, nie cofając się przed 
skrytobójstwem i współpracą z francuską policją. W wyniku takiej po- 
stawy kierownictwa MNA w ciągu najbliższych lat wszystkie narodowe 
elementy opuściły tę organizację, przechodząc na stronę FWN. Pozostali 
w MNA w zasadzie jedynie jawni zdrajcy sprawy wojny narodowej. 


Decyzja podjęcia walki zbrojnej z francuskim kolonializmem była ze 
strony twórców FWN aktem niesłychanej odwagi. Przypomnijmy sobie 
mapę Afryki z dnia 1 listopada 1954 r. Mapa ta odzwierciedlała podział 
kolonialny z XIX w. Rozrzucone po krańcach kontynentu afrykańskiego 
Egipt, Etiopia, Związek Południowej Afryki i Liberia reprezentowały jedy- 
ne niepodległe państwa; z nich tylko Egipt był państwem wyzwolonym 
z niewoli kolonialnej i już wówczas wchodził na drogę własnej, niezależnej 
polityki. Sąsiadujące z Algierią, Tunezja i Maroko były jeszcze koloniami 
francuskimi; bojownicy o niepodległość Algierii nie mogli liczyć na pomoc 
z zewnątrz. Układ geograficzny Algierii sprzyjał działaniu armii francuskiej, 
Długie wybrzeże morskie, na którym skupiły się najludniejsze tereny Al- 
gierii, ułatwiało działania floty. Klime:: i odkryty teren umożliwiały dzia- 
łanie lotnictwa przez okrągły rok. Brak lasów utrudniał partyzantkę. Blis- 
kość Francji ułatwiała przerzucanie wojsk francuskich, szybkie i masowe. 
Wreszcie kolonializm francuski dyspn:ował w Algierii szczególnym atu- 
tem: milionową mniejszością europejską. | 

Oczywiście nie wszyscy Europejczycy w Algierii byli właścicielami ziemi 
czy przedsiębiorstw. Ale prawie wszyscy bezpośrednio czy pośrednio ko- 
rzystali z pozycji uprzywilejowanej w stosunku do ludności tubylczej. 
Uprzywilejowanie polityczne, społeczne czy ekonomiczne ludności europej- 
ekiej w stosunku do ludności tubylczej stanowiło istotę struktury kolonial- 
nej w Algierii, konsekwentnie umacnianej od przeszło 100 lat. 


Inicjatorzy powstania mieli w swym ręku jednak dwa mocniejsze atuty: 
wierzyli w naród algierski i rozumieli prawa historii. 


Wierzyli w rewolucyjną dojrzałość narodu algierskiego, dojrzałość — 
wynikłą z walki z uciskiem kolonialnym. FWN stał się wkrótce po wybu- 
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chu powstania szerokim masowym ruchem ludowym, coraz bardziej maso- 
wym i coraz bardziej ludowym w miarę trwania wojny. 

Członkowie Algierskiej Partii Komunistycznej w pierwszym etapie woj- 
ny włączyli się do akcji zbrojnej. Właśnie w szeregach APK znaleźli się, 
obok Arabów, pierwsi Francuzi, którzy czynnie wystąpili przeciw francus- 
kiemu kolonializmowi, a wielu z nich oddało życie dla sprawy pokoju 
w Algierii, a więc — dla sprawy wyzwolenia Algierii z pęt kolonializmu. 

Oczywiście nie wszyscy Algierczycy bez wyjątku stanęli po stronie 
FWN. Kolonializm francuski znajdował zwolenników wśród części szczu- 
płej zresztą warstwy muzułmańskiej burżuazji, części feudalnych szefów 
berberyjskich koczowników i półkoczowników, wśród zawiedzionych w am- 
bicjach ,„„messalistów*. Ale nigdy nie udało się Francuzom stworzyć algier- 
skiego ruchu politycznego. który by pozwolił zakwestionować reprezenta- 
tywność FWN, który by uprawdopodobnił tezę, że naród algierski nie 
popiera FWN, a FWN nie wyraża woli narodu. 

Naród był za FWN i płacił za to największymi ofiarami. Terror rozpęta- 
ny przez kolonialistów nie osłabił tej więzi, lecz ją wzmocnił. Nie dały 
rezultatów żadne oszustwa. W chwili wybuchu powstania istniało Zgroma- 
dzenie Algierskie (opiniodawcze ciało przy gubernatorze) wyłonione w wy- 
berach, które stały się przysłowiowe we Francji jako symbol oszustwa 
wyborczego; wszyscy muzułmańscy członkowie tego Zgromadzenia wypo- 
wiedzieli się za FWN. Podobnie były „zrobione' wybory algierskich człon- 
ków parlamentu francuskiego w 1958 r.; i ci „wybrani*... administracji 
francuskiej w ciągu 2 lat przeszli w większości na stronę FWN. Po stronie 
FWN opowiedziała się też w ciągu pierwszych lat wojny większość ,„messa- 
listów". W czasie wojny powstała bowiem w społeczeństwie algierskim 
pełna świadumość tego, że być przeciw FWN, oznacza zajmować pozycję 
jawnej zdrady narodowej. 

Korzystnie dla sprawy niepodległości Algierii rozwinęła się sytuacja 
międzynarodowa. Właśnie lata wojny algierskiej, lata 1954—1962, były tym 
O'resem, w którym uwidoczniła się zmiana układu sił na świecie i nowy 
stiosynek sił między obozem socjalizmu a obozem imperializmu — ko- 
rzywiny dla sprawy pokoju i sprawy wyzwolenia narodów uciskanych. 
były to lata gwałtownych klęsk i końcowej fazy kryzysu kolonializmu 
w skali światowej. 

Gdy powstańcy algierscy rozpoczynali walkę, Afryka była krajem ko- 
lonii. Zanim ją zakonczyłli, świat wszedł w rok 1960, „rok Afryki* i jedno- 
cześnie rok Karty antykołonialnej uchwalonej przez ONZ. W czasie trwa- 
nia wejny algierskiej większość narodów Afryki uzyskała niezależny byt 
państwowy, a z inicjaiywy ZSRR nastąpiło prawnomiędzynarodwe potę- 
pienie kolonializmnu jaka zjawiska sprzecznego z normami współżycia na- 
rodów współczesnego świata. 

W procesach tych wojna narodowowyzwoleńcza Algierii odegrała po- 
ważną rolę. Algieria była klamrą, która spięła pierwszą fazę dekoloniza- 
cji — wyzwolenie Azji, z jej fazą końcową — wyzwoleniem AJjryki. Narody 
Afryki uzyskiwały niepodległość w dużym stopniu dzięki walce Algierczy- 
ków. Po to, by uniknąć drugiej Algierii, Anglia uznawała niepodległość 
Gnanv. Sudanu. Nigerii Sierra-Leone i Tanganiki, Francja — Tunezji. Ma- 
roka, posiadłości swej Afryki Zachodniej (m. in. Gwinea i Mali), Afryki 
Kownikowej i Madagaskaru, a Belgia — Konga. W Afryce puzoslały przede 
wszystkim w południowej jej części ostatnie wielkie bastiony kolonializmu, 
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w których kolonialiści I rasiści chcą właśnie zaryzykować nową Algierię. 

Na tym polega międzynarodowe znaczenie algierskiej wojny narodowo- 

wyzwoleńczej. Była to wojna za naszą wolność i waszą. Zrodzona ze zwy- 

cięstwa narodu wietnamskiego spłaciła dług narodom zachodniej i środko- 

wej Afryki. Dzięki temu m. in., że tak wiele polało się krwi algierskiej, 25 

państw afrykańskich wyważyło sobie bramę do niepodległości bez wojny. 
* 

Kolejne rządy IV Republiki odpowiedziały na powstanie algierskie poli- 
tyką represji zbrojnej, polityką zbrojnej obrony kolonializmu — za wszel- 
ką cenę. Chodziło nie tylko o Algierię, nie o obronę interesów mniejszości 
francuskiej, nie przede wszystkim nawet o naftę Sahary, gdzie rozpoczy- 
nano już próbne wiercenia. Chodziło o obronę francuskiego imperium. ko- 
lonialnego w Afryce, wówczas jeszcze nienaruszonego. Rządy w Paryżu 
bały się po prostu, że utrata Algierii może oznaczać utratę Afryki. 


Tylko Francuska Partia Komunistyczna uznała prawo Algierii do samo- 
określenia i żądała negocjacji z FWN. Wszystkie inne partie Francji odrzu-. 
cały uznanie prawa Algierii do niepodległości. W przeciwieństwie do mło- 
dych działaczy FWN — wszyscy rutynowani politycy IV Republiki nie zro- 
zumieli wymowy wojny indochińskiej. Indochiny uznano za stracone tylko 
w wyniku swoistych, lokalnych, niekorzystnych warunków, takich jak oku- 
pacja japońska i związany z nią rozkład francuskiej władzy kolonialnej, 
teren sprzyjający partyzantce, odległość od Francji i sąsiedztwo Chin Lu- 
dowych. Dufny w swe siły materialne kolonializm francuski podejmował 
drugą wojnę kolonialną, która trwać miała również siedem i pół roku i za- 
kończyć się także klęską, ale kosztować Francję miała znacznie drożej. 


Zadanie ,rozwiązania* problemu algisrskiego otrzymała armia fran- 
cuska. Było to zadanie „pacyfikacji kraju* manu militari. 


Otrzymała do tego celu wszystkie możliwe środki. Przede wszystkim 
praktycznie prawie całość francuskich sił zbrojnych przekształcono w ar- 
niię represji kolonialnej w Algierii. 

Od 1956 r. rozpoczęto kierować do Algierii poborowych. W ten sposób 
na terenie Algierii walczył już nie korpus ekspedycyjny, jak w Indochi- 
nach, ale po prostu armia francuska, której efektywy nie spadały poniżej 
pół miliona ludzi, a najczęściej przekraczały tę liczbę. Łącznie z oddziałami 
pomocniczymi, złożonymi z milicji tworzonej przez mniejszość francuską, 
policji i tzw. „harkis* (oddziały muzułmańskie złożone ze zdrajców, awan- 
turników lub złamanych terrorem jeńców z AWN) — siły francuskie się= 
gały niekiedy miliona ludzi. W Algierii skoncentrowano lotnictwo fran- 
cuskie, przy brzegach Algierii — flotę wojenną. 

IV Republika łożyła na wojnę ogromne sumy, a V Republika — jeszcze 
większe. Jeśli w pierwszych latach wojny kosztowała ona Francję przecięt- 
nie pół miliarda dolarów rocznie, to w 1961 r. — 1.800 mln dolarów. 

Armia FWN — Armia Wyzwolenia Narodowego — nigdv nie miała pod 
bronią więcej niż 100 tys. ludzi i to wyposażonych wyłącznie w broń lek- 
ką. W tych warunkach nie była ona zdolna do zadawania klęsk armii fran- 
cuskiej w otwartym boju. nie mogła rozwinąć operacji większych jedno- 
stek. Wkrótce po uzyskaniu niepodległości przez Tunezję i Maroko część 
sił zbrojnych FWN wycofała się na terytoria tych krajów. W chwili zawie- 
szenia broni w Evian siły FWN w akcji zbrojnej na terytorium Algierii li- 
czyły 20 tys. ludzi. | 
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Czemuż więc w tych warunkach kolonializm francuski nie zwyciężył 
zbrojnie? 

Armia francuska mogła odnieść zwycięstwo nad tym czy innym oddzia- 
łem zbrojnym AWN, mogła utrudniać dostawy broni dla powstańców, 
a przede wszystkim — wprowadzić reżim okupacji wojskowej w całym 
kraju. Ale okupacja nie oznacza pacyfikacji. Swego właściwego przeciw- 
nika pokonać nie zdołała. Jej przeciwnikiem był bowiem w Algierii naród 
algierski, cały praktycznie naród algierski. 

Wojna algierska wkrótce też nabrała charakteru wojny wyniszczającej, 
prowadzonej przeciw narodowi algierskiemu. Tymczasowy Rząd Republiki 
Algierskiej ocenia straty narodu algierskiego w ciągu wojny na milion za- 
bitych, czyli 10% ludności. Armia francuska masowo stosowała w Algierii 
system tzw. „przesiedleń*. Aby pozbawić partyzantkę AWN punktów 
oparcia, wysiedlano całe wsie algierskie, odrywano ich ludność na lata od 
domów i pól i przepędzano na tereny półpustynne, otoczone zasiekami, ska- 
„,zując na poniewierkę, nędzę i głodową wegetację. Według źródeł TRRA, 
w ciągu wojny przesiedlono w ten sposób prawie dwa i pół miliona ludzi, 
a więc więcej niż jedną czwartą całej ludności muzułmańskiej. Wojna za- 
częła grozić wyniszczeniem biologicznym narodu algierskiego. 

Ale narójg ten nie kapitulował i niezłomnie udzielał swego poparcia idei 
walki o niepodległość. To, co się działo na świecie, przekonywało, że walka 
nie jest beznadziejna, że siły imperializmu w skali światowej słabną. Rok 
1956 przyniósł kapitulację kolonializmu francuskiego w Tunezji i Maroku 
i klęskę imperialistycznej agresji na Egipt. W 1958 r. nastąpił pierwszy wy- 
łom we francuskim pancwaniu nad „czarną* Afryką — niepodległość Gwi- 
nei. poprzedzona takimże wyłomem w panowaniu angielskim — niepod- 
ległością Ghany w roku 1957. 

W roku 1959 burżuazja francuska musiała zrezygnować z marzeń 
o utrzymaniu w dotychczasowych formach swego imperium kolonialnego 
w Afryce. W ciągu kilkunastu miesięcy imperium to skurczy się do nie- 
wielkiej enklawy na wybrzeżu somalijskim (22 tys. km? i 70 tys. ludności) 
i Algierii. 

7% mapy Afryki znikły nazwy „Francuska Afryka Zachodnia'' czy „Fran- 
cuska Afryka Równikowa". Na ich miejsce zjawiło się kilkanaście państw, 
które natychmiast stały się członkami ONZ. Nie oznaczało to jednak, że im- 
perializm francuski zrezygnował z tych terenów. Zrezygnował z tradycyj- 
nych form panowania kolonialnego, których już nie mógł utrzymać. Zaczął 
stosować nowe metody, które nazywamy „neokolonializmem'*. Równoległe 
zmiany nastąpiły w polityce algierskiej rządu de Gaulle'a. 

16 września 1959 r. prezydent Francji uznał prawo Algierii do „samo- 
określenia". Mimo tej deklaracji wojna w Algierii trwać jeszcze miała 
2/2 roku. Francja V Republiki toczyła ją nadal w obronie celów kolonial- 
nych, choć zmienił się zakres tych celów. 

Obóz kolonialny francuski uległ rozbiciu. W obronie tradycyjnych form 
koionialiamu w Algierii występował cały francuski obóz faszystowski, 
który wkrótce skupił się pod firmą OAS. Aktywizacja sił faszyzmu fran- 
cuskiego była rezultatem wojny algierskiej, We Francji jednak fuszyzm 
nadal bazy masowej nie znalazł. Znalazł ją wśród mniejszości francuskiej 
w Algierii, wśród części korpusu oficerskiego armii, co wzmocniło ten- 
dencję do identyfikowania programu OAS z obroną kolonializmu w Al- 
gieni. 
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Wielkie monopole francuskie, reprezentujące przede wszystkim wielki 
kapitał finansowy, ujmowały jednak sprawę inaczej. Ich główny punkt 
zainteresowań — to nafta saharyjska. Optymistyczne oceny złóż na Saharze 
okazały się uzasadnione. Produkcja osiągnęła 16 mln ton w 1961 r., osiąg- 
nięcie 30 mln ton w 1965 r. jest realne. Zmienia to zasadniczo bilans ener- 
getyczny Francji, wzmacnia zasadniczo jej pozycję w integracji europej- 
skiej. 

Obie te siły opóźniały zakończenie wojny algierskiej. 

Więglkie monopołe — a rząd gaullistowski i popierające go partie są wy- 
razem ich polityki — rozumiały, że przedłużająca się wojna w Algierii 
utrudnia szybki rozwój wydobycia nafty ze złóż saharyjskich. Walczyły 
przede wszystkim o oderwanie Sahary od Algierii i o militarne gwarancje 
swego stanu posiadania w postaci baz wojskowych na wybrzeżu, do które- 
go prowadzą rurociągi — Algierii i Tunezji. Walczyły o podział Algierii 
i o ograniczenie jej praw suwerennych. 

OAS zwalczała politykę rządu gaullistowskiego zmierzającego do rnz- 
wiązań odpowiadających interesom wielkich monopoli i jednocześnie... cie- 
szyła się tolerancją ze strony tego rządu, który widział w OAS narzędzie 
presji na TRRA. 


Dopiero dwa kolejne, nie udane zamachy stanu kolonialistów, tzw. „pucz 
barykad'* w styczniu 1960 r. i „pucz generałów '* w kwietniu 1961 r., a prze- 
de wszystkim masowa reakcja ludowa we Francji w czasie tegorocznych 
„dni lutowych*' przeciw tei rorowi OAS i jego protektorom — wykazały sła- 
bość francuskiego kolonializmu i otu'orzyły drogę do porozumień. 

Nieustępliwa postawa narodu algierskiego pozwoliła także przełamać 
próby narzucenia Algierii rezygnacji z idei niepodległości, suwerenności 
i jedności terytorialnej. Uznanie tych zasad przez rząd de Gaulle'a umożli- 
wiłna zakończenie wojny algierskiej układami w Evian. 

Złudne okazały się atuty francuskiej przewagi materialnej. Algieria stała 
się najlepszym, najbardziej uderzającym przykładem charakteru naszej 
epoki, w której wojny kolon'alne nie prowadzą do podbojów kolonialnych 
czy utrzymania tych podbojów, natomiast ruchy narodowowyzwoleńcze 
skutecznie obalają koloniulizm, nawet dysponujący najpotężniejszą armią. 


* 


Układy w Evian stanowią niewątpliwy ogromny sukces algierskiego ru- 
chu narodowowyzwoleńczego, mimo iż zawierają wiele postanowień kom- 
promisowych będących niewątpliwie ustępstwami wobec żądań strony 
francuskiej. Stanowią une duży sukces sprawy wyzwolenia narodów z ko- 
lenialnego ucisku t sprawy pokoju = w skali światowej. 

Układy w Evian nie tylko uznają w całej pełni prawo Algierii do samo- 
stanowienia, a więc — do niepodległości, prawo narodu algierskiego do 
utworzenia własnego niepodległego i suwerennego państwa, ale i praktycz- 
nie umożliwiają realizację tego prawa w bliskiej przyszłości. W ten spo- 
sób główny cel długiej, oliarnej i bohaterskiej walki narodu algierskiego 
zostaje osiągnięty. 

Układy w Evian potwierdzają dalej integralność terytorium Algierii. 
W ten sposób zostały przekreślone plany podziału Algierii, klóre zwłaszcza 
w ostatnich 2 latach wojny stały się głównymi punktami programu rato- 
wania resztek kolonializmu francuskiego w Algierii: plan utworzenia 
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w Algierii oddzielnego państewka kolonialnego obejmującego główne sku- 
piska mniejszości europejskiej i oderwania w ten sposób od Algierii głów- 
nych jej miast, portów, ośrodków przemysłowych i najżyźniejszych tere- 
nów rolniczych — i plan oderwania od Algierii Sahary wraz z Je] terenami 
naflowymi. 


Wreszcie porozumienia w Evian uznają formalnie Front Wyzwolenia 
Narodowego, a faktycznie także jego emanację, Tymczasowy Rząd Repu- 
bliki Algierskiej — za jedynego reprezentanta narodu algierskiego. Kończą 
więc typowy dla całego okresu kolonializmu francuskiego w Algierii okres 
tzw. „beni oui-oui'', kreatur aparatu administracyjnego, uległych terro- 
rowi lub przekupstwu, mniej lub bardziej operetkowych kukieł mających 
wyobrażać „dobrego muzułmanina', marzącego jedynie o tym, by jak 
najdłużej żyć pod łaskawą opieką francuską. Demonstrują ostateczne ban- 
kructwo prób holonializmu znalezienia w społeczeństwie muzułmańskim 
Algierii istotnej przeciwwagi dla wpływów FWN i idei niepodległości. 

Elementy kompromisu — to, po pierwsze, sam kalendarzyk realizacji 
niepodległości. Układy przewidują, że w ciągu 3—6 miesięcy od chwili 
podpisania zawieszenia broni odbędzie się w Algierii plebiscyt (którego 
wynik jest oczywiście praktycznie przesądzony) i dopiero po plebiscycie 
zostanie proklamowana niepodległość Algierii. Do tego czasu rządzić będzie 
w Algierii wysoki komisarz Francji i tzw. „administracja tymczasowa*, 
dysponująca „siłami porządkowymi* złożonymi w większości z Algier- 
czyków. 

Jednak w negocjacjach w Evian przedstawicielom TRRA udało się ogra- 
niczyć tę koncesję i osiągnąć taki skład „administracji tymczasowej: 
w którym sympatycy FWN mają większość. Zgodnie także z żądaniami 
TRRA „siły porządkowe'* mają być dostatecznie liczne. 

Dalszy element kompromisu — to postanowienia wojskowe. Ewakuacja 
armii francuskiej rozpocznie się dopiero po proklamowaniu niepodległości 
(a więc między czerwcem a wrześniem br.). W ciągu roku siły francuskie 
mają być zredukowane do liczby 80 tys. ludzi. Ale całkowita ewakuacja 
tego kontyngentu nastąpi dopiero w połowie 1965 r. Natomiast te części 
Armii Wyzwolenia Narodowego, które przebywają obecnie w Tunezji 
ij Maroku, będą mogły wrócić do Algierii dopiero po proklamowaniu nie- 
podległości. 

Francuzi otrzymują w dzierżawę bazę wojskową i morską w Mers-el- 
Kebir na okres 15 lat i przejściowo także kilka baz w południowej Algierii. 

Trzecia grupa postanowień kompromisowych układów w Evian — to 
swoiste gwarancje dla mniejszości europejskiej i kapitałów francuskich. 

Należy zaznaczyć, że FWN nigdy nie kwestionował zasady pełnych, 
równych praw obywatelskich dla mniejszości europejskiej. FWN nigdy 
nie miał (odmiennie od ,„messalistów") w programie szowinizmu raso- 
wego — i w tym również wyraza się jego postępowy charakter. 

Jednak postanowienia układów z Evian stwarzają mniejszości europej- 
skiej syluację specjalnie uprzywilejowaną, przynajmniej na pewien czas. 
Przez 3 lata będzie ora korzystać z pełni praw obywateli niepodległej 
Algierii, zachowując jednocześnie obywatelstwo francuskie. Będzie miała 
w przyszłym: parlamencie algierskim 1 ciałach samorządu terytorialnego 
zarezerwowaną liczbę mandatów odpowiadającą jej odsetkowi w Algierii 
lub w danej miejscowości. Majątek członków tej mniejszości nie może 
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podlegać nacjonalizacji, tylko wykupowi. Algieria gwarantuje francuskie 
koncesje naftowe na Saharze. 

Koncesje w sprawach majątku francuskiego są zrównoważone innymi 
postanowieniami. Algieria, jako koncesjonariusz złóż naftowych, będzie 
uczestniczyć w zyskach z ich eksploatacji. Francja zobowiązuje się udzie- 
lać Algierii w pierwszych latach niepodległości pomocy finansowej, eko- 
nomicznej i technicznej, w szczególności w razie wykupu majątków mniej- 
szości europejskiej. | 

Niektóre z tych kompromisowych postanowień, jak np. w szerokim za- 
kresie postanowienia określające prawa mniejszości europejskiej, mają na 
celu ułatwienie realizacji układów z Evian. Zmierzają one do tego, aby 
zneutralizować opinię dużej przynajmniej części tej mniejszości, a w ten 
sposób osłabić wpływy OAS i ograniczyć jej możliwości zwalczania tych 
układów. | 

Jednak inne postanowienia, w szczególności wojskowe (bazy i opóźniona 
ewakuacja wojsk francuskich), stanowią niewątpliwe koncesje narzucone 
przez stronę francuską stronie algierskiej wbrew jej woli. Nie zmienia to 
w najmniejszym stopniu pozytywnego, absolutnie i niewątpliwie pozy- 
tywnego sensu i charakteru układów z Evian. | 

Kompromisowe elementy porozumienia z Evian są dowodem nie skłon- 
ności do kapitulacji algierskiego ruchu narodowowyzwoleńczego, lecz — 
jego dojrzałości politycznej. , | 

Ruch narodowowyzwoleńczy Algierii wywalczył sobie realną drogę do 
niepodległości i suwerenności kraju. Zaakceptował tylko takie kompro- 
misy, które nie przynoszą uszczerbku jego istotnym celom. Uzyskał 
w Evian maksimum tego, co można było uzyskać w danym, konkretnym 
układzie sił. Co ważniejsze — nie przekreślił możliwości, by iść dalej na- 
przód, by wyzwalając Algierię z pęt kolonializmu uchronić ją także od 
niebezpieczeństw grożących ze strony neokolonializmu. 

Uklady w Evian są etapem. Kończą one jeden okres walki o niepodle- 
głość — zbrojny, krwawy i heroiczny — i otwierają nowy rozdział ciężkiej 
walki politycznej o całkowitą realizację uzyskanego w Evian prawa do nie- 
podległości, o całkowite wykonanie tych układów. 

* 


Niebezpieczeństwo grozi ze strony francuskich sił kolonialnych, zmie- 
rzających do storpedowania tych układów — i tendencji »eokolonialnych, 
zmierzających do nadania im takiej treści, która by zahamowała narodo- 
wy, polityczny, spółeczny i ekonomiczny rozwój Algierii, sprowadzając 
niepodległość do ram formalnych. Z dwóch stron są więc zagrożone zdo- 
bycze FWN z Evian i musi on toczyć walkę na dwa fronty. 

Szanse OAS — storpedowania układów i wznowienia wojny kolonialnej 
w Algierii są niewielkie. 

Cóż bowiem może zrobić OAS? 

Doprowadzić w drodze puczu do obalenia rządu we Francji i utworzenia 
rządu wojny kolonialnej? Czasy sukcesów puczow algierskich ultrasów 
minęły. Referendum z € kwietnia potwierdziło wymowę „dni lutowych'': 
naród francuski jest przeciw faszyzmowi, za pokojem w Algierii. Próba 
puczu OAS we Francji musiałaby się zakończyć całkowitym niepowodze- 


niem. 
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Dokonać puczu w Algierii i utworzyć tam państwo ultrasów? Nie udany 
„pucz barykad" i równie nie udany „pucz generałów'* wykazały brak 
szans takiej operacji. OAS może co najwyżej rządzić przez pewien czas 
w europejskich dzielnicach dwóch miast — Algieru i Oranu, ale nie krajem. 

Podjąć partyzantkę? Żałośnie zakończyła się pierwsza taka próba z koń- 
cem marca. Wsie i góry Algierii należą do FWN a nie do OAS, jak to do- 
wiodło 71/, lat wojny. 


Bardziej realistyczny był plan opracowany przez sztab Salana, szefa 
OAS — długofalowego torpedowania układów według następującego sche- 
matu: z uporem prowadzić terrorystyczną akcję przeciw ludności muzuł- 
mańskiej, zakładając, że znużona zbrodniami OAS ludność ta da się spro- 
wokować i w ten sposób dojdzie do incydentów czy wręcz walk między 
dwiema wspólnotami narodowymi zamieszkującymi Algierię. W kon- 
sekwencji będzie interweniować armia — po stronie mniejszości francu- 
skiej, co mogłoby doprowadzić do wznowienia wojny. 


Plan ten zawiódł, jak dotąd, z dwóch przyczyn. Społeczeństwo muzuł- 
mańskie dało raz jeszcze dowód dojrzałości politycznej i zdyscyplinowania. 
Mimo ohydnvch, codziennych zamachów OAS nie dało się ono sprowoko- 
wać, bo FWN wydał instrukcję, by nie dać się sprowokować. Natomiast 
część bojówek OAS, nie widząc natychmiastowych skutków swej akcji prze- 
ciw ludności muzułmańskiej, zaatakowała armię francuską. Starcia te wy- 
kazały, że żołnierze armii francuskiej w Algierii, poborowi z Francji myslą 
tak samo jak naród francuski: mają dość wojny w Algierii i nienawidzą 
faszystowskich terrorystów z OAS. Bez chwili wahania strzelali oni do 
,„0oasowców'' oraz ich sympatyków. Podobnie zachowały się oddziały żan- 
darmerii. Nie udany ,,pucz generałów” z kwietnia ub. r. nauczył szeregow- 
ców, że można i należy sprzeciwiać się spiskom oficerów z faszyzmem, 
a oficerów — że nie można zapominać o tym, czego już nauczyli się żoł- 
nierze. Przekreśla to nadzieje OAS na współdziąłanie armii z ich akcją. 


OAS może spowodować jeszcze wiele szkód, a przede wszystkim przelać 
wiele krwi niewinnych ofiar. Duża część mniejszości francuskiej w Algierii 
tak przywykła do przywilejów kolonialnych i tak przesiąkła jadem szo- 
winizmu rasowego w ciągu wojny kcelonialnej, że jeszcze przez długi czas 
będzie stanowić bazę wpływów OAS i jej awanturniczej polityki. Ale kie- 
runku nadanego historii Algierii układami z Evian OAS zmienić nie potrafi. 

Niebezpieczeństwo neokolonializmu grozi Algierii jak wszystkim innym 
narodom wyzwolonym ostatnio z pęt kolonializmu, przede wszystkim — 
narodom Afryki. Polega ono na tym, że byłe państwa kolonialne chcą 
zachować nadal prawo już nie do formalnego panowania, ale do trwałej 
ingerencji w politykę wewnętrzną tych narodów. Chcą przede wszystkim 
utrwalić ich strukturę gospodarczą, relę dostawcy surowców, głównie po- 
chodzenia rolniczego, dla byłej metropolii 1 rynku zbytu produktów prze- 
mysłowych tej metropolii w najszerszym zakresie, Chcą zachować bvłe 
kolonie jako teren swych inwestycji kapitałowych, zarówno dla utrzyma- 
nia kolonialnej stopy zysku, jak przede wszystkim dla takiego orientowa- 
nia ekonomiki nowego państwa, które by pozwoliło utrwalić jej kolonialny 
charakter. W konsekwencji dążą do włączenia byłych kolonii w skład 
zachodnich wspólnot gospodarczych. (Chodzi głównie o wspólny rynek). 
Obiecują tym krajom gwarantowane „wysokie' czy „uprzywilejowane 
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ceny ich produktów rolnych, bo chcą nadal dostarczać im produktów prze- | 
mysłowych po cenach niewspółmiernie wysokich. 


Ingerencja w politykę wewnętrzną jest niezbędnym środkiem do osią- 
gnięcia tych celów. Chodzi o to, by w byłej kolonii rządziły elementy 
konserwatywne, które odrzucają zmiany zmierzające do wyjścia z zaco- 
fania. Boją się ograniczenia panowania kapitałów obcych i wyrzekają dą- 
żenia do wszechstronnej industrializacji kraju. Odrzucają współpracę 
z krajami obozu socjalizmu, tzn. jedyny czynnik, który może stanowić 
przeciwwagę wpływów imperialistycznych. Zdają się w ten sposób na 
łaskę i niełaskę neokolonialnego imperializmu. To właśnie jest pierwszym 
celem polityki neokolonializmu. - 


Nerwowa reakcja rządu francuskiego na uznanie de iure TRRA przez 
ZSRR po układach eviańskich całkowicie potwierdza, że obecnie, po klęsce 
celów kolonialnych, cele neokolonialne stanowią program rządu francu- 
skiego wobec Algierii. . 

Zaostrzona walka z OAS, podjęta przez rząd francuski dopiero 
w kwietniu br., też tego dowodzi. OAS była użyteczna jako forma presji 
na algierski ruch narodowowyzwoleńczy i dlatego ją tolerowano. Ale obec- 
nie jej fanatyczny upór w obronie kolonializmu, ślepy terror stosowany 
względem muzułmanów, au zwłaszcza terror moralny i fizyczny wobec 
mniejszości francuskiej — wszystko to wchodzi w konflikt z neokolonialny- 
mi celami rządu francuskiego. Według planów tego rzadu, wszystko co 
stanowi tzw. „obecność francuską* w Algierii, a więc armia i bazy, mniej- 
szość francuska, jej potencjał ludzki i jej pozycje gospodarcze — ma sta- 
nowić atuty polityki neakolonializmu. Ma być elementem presji, by 
w przyszłej niepodległej Algierii rządziły nie elementy rewolucyjne i ra- 
dykalne, które wojna z natury rzeczy postawiła w czołowych szeregach 
FWN, ale elementy konserwatywne. 


Wszystko wskazuje jednak na to, że w planach neokolonialnej polityki 
rząd francuski napotka trudności bardzo poważne, a jego nadzieje na 
Algierię formalnie tylko niepodległą są rachunkiem robionym bez praw- 
dziwego gospodarza, tzn. narodu algierskiego i TRRA. 


Już w pierwszym swym przemówieniu po zawarciu układów w Evian 
premier TRRA, Ben Khedda, podkreślił, że: 

„Pomimo utrzymania w Algierii bazy w Mers-el-Kebir pozostajemy 
wierni polityce neutralności... Niepodległa Algieria nie przyłączy się do 
żadnego paktu militarnego...*". 

W tymże przemówieniu jasno dał wyraz zrozumieniu, że swój sukces 
w wojnie narodowowyzwoleńczej Algieria zawdzięcza — obok męstwa i pa- 
triotyzmu swego narodu — pomocy wszystkich sił antyimperialistycznych 
świata, a wśród nich — państw socjalistycznych. Premier Algierii w pełni 
więc zdaje sobie sprawę z tego, że współpraca z krajami socjalistycznymi 
niepodległej i neutralnej Algierii jest gwarancją umocnienia tej niepodle- 
głości, tak jak była zwarancją zdobycia prawa do niej. 

Do czego Ali Yalna, sekretarz generalny związków zawodowych (pod 
wpływami FWN), dodał: 

„Reforma rolna jest podstawowym warunkiem postępu w Algierii, eko- 
nomicznego, kulturalnego i politycznego. Rewolucja agiarna wymaga bez- 
względnie nacjonalizacji bogactw narodowych...* 


119 


Już więc dziś, przed ostatecznym uzyskaniem niepodległości, sprawa 
kierunku przyszłego rozwoju niepodległej Algierii staje na porządku dzien- 
nym. Nie mogło być inaczej. 

„Słowo „niepodległość* od wielu lat znaczyło dla milionów Algierczy- 
ków sprawy jak najbardziej konkretne. Nie tylko to, że władzą nie będą 
prefekci francuscy. Także odjazd za morze wojsk francuskich. Także 
i przede wszystkim wyzwolenie z nędzy i zacofania. 

Masy algierskie nie mogłyby zrozumieć niepodległości, w której by na- 
dal co szósty Algierczyk miał żyć z pracy swego brata czy syna na drogach 
Francji, ca dziesiąty miał być bezrobotny, większość miała pędzić nędzny 
żywot małorolnych chłopów, gdy tymczasem ponad 14 uprawnej ziemi, i to 
najlepszej, miałaby znajdować się poza jego zasięgiem, ba! poza zasięgiem 
»konomiki algierskiej, stanowiąc uzupełnienie rolnictwa francuskiego. 

Nafta — wielkie bogactwo narodowe Algierii! Nawet jeśli niepodległa 
Algieria nie wysunie (a prawdopodobnie zgodnie z układami w Evian nie 
wysunie) żądania nacjonalizacji szybów należących do obcych kapitałów — 
to polityka naftowa Algierii stoi wobec różnych możliwości. Utrzymanie 
stanu obecnego na dłuższą metę stanowiłoby praktycznie pozbawienie eko- 
nomiki algierskiej tych możliwości rozwoju i przekształceń, które może 
dać wykorzystanie nafty saharyjskiej. Czy ropa naftowa ma jedynie prze- 
aływać w stanie surowym przez terytorium Algierii, czy też ze swych 
jochodów towarzystwa naftowe winny zbudować rafinerie na wybrzeżu 
algierskim, dokonując w ten sposob pierwszego kroku w procesie industria- 
lizacji Algierii? Czy nafta saharyjska ma tylko zmieniać korzystnie bilans 
aenergetyczny Francji i zintegrowanej Europy, czy też winna się stać bazą 
energetyczną długofalowego programu industrializacji Algierii? 

Oto kilka konkretnych pytań z długiej ich listy. Od odpowiedzi na nie 
rależy, czy niepodległa Algieria stanie się państwem narodowym, czy — 
jomeną neokolonializmu, czy jej stosunki z Francją będą naprawdę sto- 
sunkami współpracy. czy — neokolonialnej zależności. 

Za pierwszą odpowiedzią przemawia masowość, rozmach, heroizm i zdo- 
byta w wieloletniej, ofiarnej walce dojrzałość polityczna algierskiego ru- 
chu narodowowyzwoleńczego, 


PROBLEMY T DYSKUSJE 


WIDZ — ISTOTA NIEZNANA 
JANINA LUDAWSKA 


Gdyby ktoś zadał sobie trud spisania wszystkich imprez kulturalnych, 
jakie odbywają się w całej Polsce w ciągu jednego dnia (np. w któryś pią- 
tek, gdyż jest to dzień koncertów filharmonii), otrzymalibyśmy zestaw im- 
ponujący. Zapewne napawałaby nas dumą nie tylko ilość tych imprez i jn- 
stytucji kulturalnych, w których się one odbywają, ale także nowa geogra- 
fia placówek kulturalnych, a przede wszystkim tytuły sztuk, filmów, wy- 
konywanych utworów muzycznych. Byłby to obraz poczynań ambitnych, 
świadczących o tym, że widzowi zasiadającemu w salach teatralnych i ki- 
nowych, słuchaczowi koncertów proponuje się u nas dzieła wartościowe, 
które przeszły próbę historii, bądź zjawiska nowej, współczesnej sztuki, 
które mają ambicje powiedzenia własnego słowa w dziedzinie podejmowa- 
nych problemów i formy ich przekazania. Sądzę, że takie czy inne potknię- 
Cia na ogół nie zaciemniłyby tego obrazu. o. 

Żywy udział Polski w wymianie kulturalnej z zagranicą, zarówno 2 kra- 
jami socjalizmu, jak i z Zachodem, pozwala nam na dość szerokie kon- 
frontacje. Na tym tle współczesna sztuka polska we wszystkich niemal 
dziedzinach prezentuje się interesująco. Jednocześnie stwierdzamy, - że 
pewne kłopoty, np. z dramaturgią współczesną, bynajmniej nie są wyłącz- 
nie naszą troską. Natomiastiw porównaniu z innymi krajami możemy po-. 
szczycić się wielością żywych i twórczych ośrodków kulturalnych, śmiało 
poszukujących własnych dróg. 


Bylibyśmy jednak w niezgodzie z prawdą, gdybyśmy stąd dzić 
wniosek, że dokonano u nas zrównania startu ośrodków wielkomiejskich 
i peryferyjnych. Mam tu na myśli nie tylko różnice w bazie ekonomicz- 
nej, których decentralizacja bynajmniej nie zniwelowała, lecz te, które 
wynikają z faktu dość powszechnie obserwowanego w świecie, że najpo- 
tężniejsze instrumenty działań kulturalnych: prasa, wydawnictwa, radio- 
stacje, studia telewizyjne, wytwórnie filmów skupiają się w kilku dosłow- 
nie wielkich miastach. Jeśli do tego dodamy wyższe uczelnie, okaże się, że 
silnych środowisk intelektualno-artysiycznych, gdzie stykają się ludzie 
różnych specjalności, nie mamy tak wiele. Największa koncentracja tzw. 
sfer intelektualnych przypada oczywiście na Warszawę, która ciągle jako 
stolica ma przyciągającą moc magnesu. 

Mimo to mapa instytucji artystycznych w Polsce oraz ich działalności 
terenowej, chociaż nie pozbawiona białych plam, przedstawia się impo- 
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nująco. Ilość placówek kulturalnych i stopień ich docierania do miejsco- 
wości odległych od ośrodków kultury są nieporównywalne z okresem dwu- 
dziestolecia i przewyższają kraje dużo od nas zamożniejsze. 


Jest to skutek polityki kulturalnej naszego państwa i wyraz ambicji 
kulturalnych miejscowych władz i miejscowego społeczeństwa. 

Ale to dopiero początek sprawy. Gdybyśmy bowiem chcieli pokusić się 
o stworzenie nie „mapy placówek kulturalnych Polski', ale „atlasu', gdzie 
znalazłyby się odpowiedzi na pytania dotyczące jakości tych placówek, 
* zatrudnionych tam kadr, a przede wszystkim — odbiorcy, obawiam się, 
że stanęlibyśmy przed zadaniem niemożliwym w tej chwili do wykona- 
nia. Okazałoby się bowiem, że wiedza nasza o tym, co się dzieje w tych 
placówkach, jest nazbyt ogólnikowa. 

Dla uzyskania obrazu całości posługujemy się najczęściej statystyką, 
a w żadnej chyba dziedzinie życia ogólne dane statystyczne nie zostawia- 
ją takiego niedosytu, jak w kulturze. 

Sprawa komplikuje się jeszcze bardziej, gdy w grę wchodzi ocena ja- 
kości jakiegoś zjawiska kulturalnego. Nie wystarczy bowiem np. stwier- 
dzenie, że w Polsce w roku 1960—1961 przewidziano w repertuarze 111 
premier utworów klasycznych, w tym 20 premier dziewiętnastu sztuk 
Szekspira, jakkolwiek daje to świadectwo upodobań repertuarowych na- 
szych teatrów. Musi zatem paść pytanie o charakter i jakość realizacji 
scenicznej tych zamierzeń. Sam tytuł mówi coś o gustach i zamiłowa- 
niach kierownictwa teatru, ale niewiele o samym dziele sztuki teatralnej. 
Podobnie rzecz się ma w dziedzinie muzyki i teatru muzycznego. 

Czy powołując do życia placówki artystyczne i zapewniając im nawet 
kierownictwo zrobiono u nas wszystko, aby zapewnić takie warunki reali- 
zacji zamierzeń artystycznych i takiej polityki kulturalnej, która by po- 
zwalała widzom po raz pierwszy stykającym się z dziełem sztuki poznać 
jego smak od najlepszej strony? Sądzę, że nie oraz że nie powinna nas 
uspokajać świadomość, iż tego zagadnienia nie udało się jeszcze w całej 
pełni rozwiązać nigdzie na świecie. Inne kraje socjalistyczne, szczególnie 
zaś Związek Radziecki, wyprzedzają nas pod tym względem. 

Podstawowym problemem naszej polityki kulturalnej jest udostępnie- 
nie i uprzystępnienie dóbr kulturalnych tym grupom społecznym, które 
w innych warunkach ustrojowych były od nich odsunięte. A na pytanie, 
w jakiej mierze rozwiązaliśmy ten problem, nie potrafimy dać zadowa- 
lasącej odpowiedzi. I to nie tylko dlatego, że nie możemy w sposób do- 
statecznie pełny i zdecydowany ocenić jakości proponowanych odbior- 
com na terenie całego kraju dóbr kulturalnych, że niezupełnie zapew- 
niamy tę jakość, lecz przede wszystkim z tego względu, że nie potrafimy 
na pewno określić, kto jest odbiorcą dóbr kulturalnych w Polsce, kto za- 
siada na widowni teatrów, kin, oper, filharmonii itd. 


WIDOWNIA — DLA PRZYKŁADU TEATRALNA 


Kiedy mówimy o ośrodkach zaniedbanych pod względem kulturalnym, 
mamy na myśli przeważnie wieś i małe miasta. Oczywiście jest w tym 
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pewna racja bezdyskusyjna, gdyż są to ośrodki, które nie posiadają insty- 
tucji kulturalnych takich, jak teatr, sala koncertowa, wystawowa, mu- 
zeum, ba — często nawet brak im jeszcze sal kinowych odpowiadających 
liczbie mieszkańców. . 

Zajrzyjmy do Rocznika Statystycznego wydanego w listopadzie 1961 r., 
dział XIV — kultura i sztuka; tablica: teatry i instytucje muzyczne we- 
dług województw (str. 344). 


W roku 1959 w Polsce na jedno miejsce stałej widowni teatru lub sali 
koncertowej w ich siedzibie przypadało 518 mieszkańców. W roku 1960 — 
już 532. Tak przedstawia się „średnia*., Przyjrzyjmy się teraz rozpię- 
tościom (rok 1960): 1 miejsce w Krakowie przypada na 87 mieszkańców, 
w Warszawie — na 90, w województwie rzeszowskim zaś — na 2350, 
a w województwie wrocławskim — 1966. Ale porównajmy sytuacje bar- 
dziej zbieżne, tj. miasta wyłączone z województw: w Poznaniu odnajdzie- 
my liczbę 99, w Łodzi 109, a we Wrocławiu 142 mieszkańców na jedno 
miejsce instytucji teatralnych i muzycznych. A więc w dużych miastach 
między Krakowem a Wrocławiem mamy już różnicę 55 mieszkańców, do 
których dyspozycji oddano jedno miejsce w teatrze, operze czy filharmo- 
nii. Trudno na tej podstawie stawiać zarzut, mając w pamięci sytuację 
szczęśliwie ocalonego w zawierusze wojennej Krakowa i zdewastowane 
go Wrocławia, który dziś staje się jednym z najpiękniejszych i najciekaw- 
szych miast Polski. Fakt jednak należy odnotować, gdyż szanując w pełni 
stare tradycje ośrodków kulturalnych, uznając nie tylko konieczność ich 
podtrzymania, ale i dalszego rozwoju, nie wolno też tracić z pola widze- 
nia sprawy kształtowania nowych tradycji i koniecznej dbałości, aby dy- 
namice rozwoju gospodarczego towarzyszyła dynamika rozwoju kultury, . 
a więc także jej bazy materialnej. Rzecz jasna, że na zaspokojenie potrzeb 
należy tu patrzeć przez pryzmat możliwości, ale widzieć je trzeba chociaż- 
by w perspektywie. 

Jednakże nie dysproporcje między wielkimi miastami stanowią problem 
najtrudniejszy do rozwiązania. Takim problemem są dysproporcje między 
obszarami bardziej i mniej uprzemysłowionymi — między tym 1 miejscem 
na 466 mieszkańców w województwie katowickim i na 2350 — w woje- 
wództwie rzeszowskim. Rozwiązanie tego problemu jest właściwie uwa- 
runkowane przyszłością dalszych przemian gospodarczych i ustrojowych 
w naszym kraju i jest sprawą odległą. Byłby nonsensem postulat tworze- 
nia większej ilości instytucji artystycznych w miejscowościach mało za- 
ludnionych. Natomiast budowa odpowiednich pomieszczeń, w których by 
można systematycznie i w sposób przemyślany organizować imprezy kul- 
turalne, wymaga na pewno przemyśleń już dzisiaj, zarówno od strony re- 
wizji merytorycznego programu takich budynków, jak też i zaplanowania 
środków potrzebnych do ich wzniesienia. Oczywiście — trudno takiego pla- 
nowania środków nie wiązać ze sprawą elektryfikacji, rozbudowy dróg 
i zwiększania taboru. Nasze formy ustrojowe pozwalają jednak właśnie na 
myślenie kompleksowe i planowanie łączne, w uzupełnieniu rozwoju elek- 
tryfikacji, sieci dróg — także na rozprzestrzenienie technicznych środków 
docierania kultury i sztuki do odległych miejscowości oraz przyszłe możli- 
wości odbierania sztuki „na żywo'. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Nasuwa się bowiem pytanie, czy obecność 
instytucji kulturalnych rzeczywiście rozwiązuje sprawę uczestnictwa kul- 
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Ba wszystkich reprezentowanych na danym. terenie grup. społecz- 
nych? 


W Warszawie w roku 1950 ilość widzów j słuchaczy w teatrach i insty- 
tucjach muzycznych osiagnęła wvsoka liczbę 2.189.000. Gdybyśmy opero- 
wali średnimi statystycznymi, uzyskalibyśmy 'bardzo nieprawdziwe stwier- 
dzenie, że każdy mieszkaniec Warszawy, który może uczęszczać na impre- 
zy artystyczne ze względu na wiek, bywał w teatrze lub filharmonii co 
najmniej dwa razy w ciągu roku 1960. Tymczasem ankieta teatralna, spo- 
rządzona w Warszawie przez OBOP przy Polskim Radio, mówi coś zupeł- 
nie innego. Pochodzi ona co prawda z roku 1959, ale nic nie wskazuje na 
to, aby zaszły w ciągu roku decydujące zmiany. 


Ankieta ta. której układu i opracowania dokonał dr Aleksander Wallis, 
ma charakter badań wstępnych dokonanych na zasadzie tzw. próbki stra- 
tyfikowanej. Przyniosła ona na wybraną reprezentację 2000 osób 1417 wy- 
pełnionych kwestionariuszy. Wobec tego, że odmawiali odpowiedzi na py- 
tania ankiety 'przeważnie ludzie mało lub wcale nie kontaktujący się 
z teatrem, wyniki jej raczej uznać można za zawyżone. Otóż wynika z niej, 
że w stolicy spośród przebadanych osób 22.79%/6 w ogóle nie uczęszcza dv 
teatrów dramatycznych. Ta sama sprawa w zależności od wykształcenia 
kształtuje się w sposób następujący: nie korzysta w ogóle z teatru drama- 
. tycznego 


50,80/, osób z. wykształceniem niepełnym podstawowym, 


34,00 „ Z | podstawowym, 
18,3%/6 „, Z 3 średnim, 
2,90/ »» Z » wyższym. 


Korzysta raz na rok i rzadziej: 


21,00%, osób z wykształceniem niepełnym podstawowym, 


3200 „ Z s podstawowym, 
24,709 „» Z s średnim, 
14,890 „, Z A wyższym (ogółem — 24/5). 


Jeśli wziąć pod uwagę fakt, że na ukształtowanie potrzeb i nawyków 
kulturalnych wpływa częstotliwość korzystania z dóbr kultury, chodzenie 
do teatru raz na rok lub rzadziej właściwie niewiele różni się od całkowi- 
tego niebywania w teatrze. Zsumowane dane będą wtedy przedstawiały 
się w grupach wykształcenia w sposób następujący: 


71,80/6 osób z wykształceniem niepełnym podstawowym, 


66,106 „, Z » podstawowym, 
41,076 „, Z $ średnim, 
17,796 „ Z „e wyższym (ogółem — 46,7*/e) 


Według grup społeczno-zawodowych nie uczęszcza do teatru wcale lub 
też raz na rok i rzadziej (dane zsumowane): 
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73,10%, robotników niewykwalifikowanych, 
65,80/ M wykwalifikowanych, 
59,00/0 rzemieślników, 
" 12,0%/0 studentów i uczniów (razem), 
60,5%/6 pracowników fizyczno- -umysłowych, 
38,100 pracowników umysłowych bez wyższego wykształcenia, 
15,19/0 s śę z wyższym WORSE 
23,70/, twórców i pracowników nauki. 


Teatr dramatyczny należy: oczywiście do trudniejszych form rozrywki 
kulturalnej. Dla porównania przytaczam więc z tej samej pracy dane 
o osobach nie korzystających z żadnej rozrywki kulturalnej lub kopzysta- 
jacych raz na rok i rzadziej. Wśród przebadanych stanowili oni w sumie 
1,40/e. Jest to też znaczny odsetek, jeśli wziąć pod uwagę, że wśród możli- 
wych rozrywek wymieniano tak masowe, jak film i zawody sportowe. 
Jednakże brak uczestnictwa w widowiskach teatralnych jest stosunkowo 
bardzo wysoki. 

Nie wszystkie dane są tu z (SR samych względów niepokojące. Jeśli 
nie uczęszcza do teatru około 240% pracowników nauki i artystów, moż- 
na przypuszczać, że eliminacja teatru jako sposobu spędzania wolnego . 
czasu nastąpiła w drodze wyboru, ze jest sprawą upodobań, poglądów na 
teatr, wynikiem osobistego krytycznego stosunku do oglądanych przed- 
stawień itd. Ta „absencja teatralna' zapewne wpływa na jakieś zwęże- 
nie horyzontów, szczególnie wśród humanistów, ale nie o to zagadnienie 
chodzi mi w tej chwili. Teatr oglądany na żywo anie jest j nie może być for- 
mą masowej rozrywki kulturalnej i uczęszczanie do niego, szczególnie przy 
obecności telewizji i radia, coraz bardziej będzie się stawało sprawą in- 
dywidualnego wyboru. Jednak rzecz w tym, co znajduje się u podłoża te- 
go wyboru: możliwość porównania i sprawdzenia swoich upodobań i za- 
interesowań czy też odcięcie od dóbr kulturalnych. 

Przytoczone wyżej liczby dowodzą, że obecność instytucji kdledralaych 
jest warunkiem koniecznym, ale wcale nie wystarczającym, aby możli- 
wość korzystania z dóbr kulturalnych była powszechna. Proszę postawić 
się w obliczu mózgu elektronowego. Jest, stoi przed nami, ale okaże się, 
że korzystać z niego nie możemy, bo nie potrafimy, mimo że interesuje 
nas ta skomplikowana i mądra maszyna. 

Jeśli czytamy, że 71,8%/0 ludzi z niepełnym podstawowym, a 68 „10/9 — 
z podstawowym wykształceniem bywa raz na rok albo nie bywa wcale 
w teatrze, to mamy prawo sądzić, że dotąd nie mieli oni możności obu- 
dzić w sobie zainteresowań teatralnych i potrzeby korzystania z tego ro- 
dzaju rozrywki albo nie mieli oni możliwości materialnych zaspokojenia 
tej potrzeby, albo też rozrywka ta jest dla nich niedostępna z innych 
względów (np. ze względu na stopień trudności). Jeśli dalej stwierdzimy, 
że grupa ta pod względem zawodowo-społecznym składa się przede 
wszystkim z robotników niewykwalifikowanych (73,10/9) oraz wykwalifi- 
kowanych (65,8%/0), to okazuje się, że jesteśmy w kręgu tej klasy spo- 
łecznej, w stosunku do której nasza rewolucja postawiła sobie . najważ- 
niejsze zadania także w dziedzinie kultury. Brak nam danych dotyczących 
budżetu rodzinnego i budżetu czasu badanych. Jednakże jedna z tabel 
cytowanej pracy mówi o tym, jakie badani widzą przeszkody w uczęszcza- 
niu do teatru. Tabelę tę przytoczę w całości. | ; 
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Prawdopodobnie istnieją przyczyny, które utrudniają Panu (1) uczęszczanie do teatru 
tak często, jak miałby (łaby) Pan (i) na to ochotę. Prosimy wskazać na najważniejsze 
z tych przyczyn. 


z u'ykształceniem 


Ogół niepełnym ; 
PRZYCZYNY <kżów podstawo- R: średnim | wyższym 


wym y 


osób | _ |osób| %_|osób] " |osób| %  |osób| 


| Ogółem |1417fioo | 181 |roo | 370 |ioo | 544 |ioo | 304 | 100 
Zbyt wysoka cena bile- 


tów 770] 54,3] 98 | 54,1| 217 | 58,6] 312 | 57,4] 145 | 47,7 
Zmęczenie po pracy 426] 30,0] 71 | 39,8] 120 | 32,4] 143 | 26,3] 84 | 27,6 
Brak wolnego czasu 685] 46,3] 82 | 45,3) 161 | 43,5] 283 | 46,5] 183 | 60,1 


Godziny pracy zachodżą- 
ce na godziny przed- 


stawienia 110] 78] 17 | 94| 29] 78] 50] 92] 13] 43 
Trudności w zakupywa- | 

niu biletów 397] 26,00] 30 | 16,6| 89 | 24,0] 164 | 30,1] 110 | 36,2 
Trudności komunikacyj- 

ne (duża odległość z 

domu do teatru) 175] 12,4 19 | 105] 47 |] 127] 67 | 123 36 | 11,8 
Brak towarzystwa 123] 87] 20]ano| 41laii] 46] 85] 14| 46 


Brak zastępstwa w obo- 
wiązkach rodzinno- 
wychowawczych i go- 


spodarskich w domu 212] 15,0] 37 | 20,4] 61 | 16,5] 76 | 14,0] 35] 115 
Brak odpowiedniego 

stroju 173] 12,2] 31] 171] 62 ]167| 60] 11,0] 16] 5,3 
Inne przyczyny 92] 65] 22] 121] 19] 51] 31 57] 16] 5,3 
Mam telewizor 35] 1,2 
Nie interesuję się te- 

atrem 35] 25 
Nie mam trudności 131 0, 


Wydaje mi się, że do stwierdzenia zbyt wysokiej ceny biletów należy 
odnieść się z pewną ostrożnością wówczas, kiedy nie mamy danych o wy- 
sokości budżetu rodzinnego i sposobie wydawania pieniędzy. Z innych 
źródeł wiadomo mi, że w warszawskich zakładach przemysłowych ludzie, 
którzy stwierdzali, że nie korzystają z rozrywek kulturalnych ze względu 
na brak pieniędzy, tracili je na rozrywki niekulturalne. Nie negując więc 
wcale trudności materialnych, należy tu uczynić pewną poprawkę na 
rzecz wynikającej z poziomu przygotowania umysłowego i potrzeb kultu- 
ralnych struktury budżetu. 


W każdym razie musimy stwierdzić, że w wielkim mieście, jakim jest 
Warszawa, struktura korzystania z takiej rozrywki kulturalnej, jak teatr 
dramatyczny, wiąże się z niskim jeszcze poziomem oświaty i słabym roz- 
budzeniem potrzeb kulturalnych wśród dzisiejszej klasy robotniczej. 


POTRZEBY, UPODOBANIA I ICH KSZTAŁTOWANIE 


Powstaje wobec tego pytanie, czy zadowalając się wysoką „średnią” 
uczestnictwa kulturalnego czekać, aż automatycznie zadziałają pewne zja- 
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wiska intensywnie rozwijane, jak np. podnoszenie poziomu wykształce- 
nia robotników, spodziewając się (i słusznie), że fakt ten będzie wpły- 
wał na wzrost uczestnictwa kulturalnego. Takiego stanowiska nikt u nas 
nie reprezentuje, jakkolwiek praca nad uprzystępnieniem dóbr kultural- 
nych tym kręgom społecznym, dla których w dobie kapitalizmu były one 
w ogóle niedostępne, nie jest ani dostatecznie intensywna, ani do końca 
przemyślana. | 
"Ta ostatnia sprawa bynajmniej nie jest tak prosta. Spróbujmy oddzie- 
lić dwa zagadnienia: kształtowanie nowych zainteresowań u dorosłych 
i u dzieci i zajmijmy się tym razem przede wszystkim dorosłymi. Rzadko 
zdarza się, aby człowiek dorosły nie miał żadnych upodobań artystycz- 
nych, aby w ogóle nie zetknął się ze sztuką (włączam w tej chwili w to 
pojęcie także kicz). Jeden będzie lubił „Tango Milonga”, inny Bacha, ktoś 
będzie zachwycał się Michałowskim, ktoś przyozdobi z upodobaniem swój 
pokój osławionymi jeleniami na rykowisku, ktoś zobaczywszy afisz np. 
„Niemców żałować będzie np., że nie grają „Panny rekrutem'. 


Wszystko to zależy od wzorów, na których kształtowały się gusty. Dzi- 
siejszy przybysz ze wsi czy przedwojenny proletariusz nie jest „tabula 
rasa'' pod względem smaku artystycznego, lecz smak'swój kształtował na 
innych wzorach niż dziś proponowane, przeważnie na wzorach drobno- 
mieszczańskich. Można tu przypomnieć chociażby kina na peryferiach War- 
szawy, w których film poprzedzała taniego gatunku rewia, przypomnieć 
sposób meblowania mieszkań, dzieła sztuki sprzedawane w sklepikach i na 
bazarach. Trudno to oczywiście sprawdzić, ale podejrzewam, że gdyby 
teatry nasze grywały cały zapas mało wartościowych sztuk wystawianych 
ne scenach polskich w okresie dwudziestolecia, cieszyłyby się o wiele 
większym powodzeniem tzw. szerokiego widza. Mniej więcej sześć lat te- 
mu bywałam dość często w Katowicach. W teatrze im. Wyspiańskiego da- 
wano wtedy m. in. dwa świetne przedstawienia „Czarującą szewcową'' 
i „Fantazego”. Teatr był „półpełny". Tego samego lata w czasie wakacji 
kilku aktorów przygotowało jako tzw. letnią chałturkę ,„Musisz być moe 
ją" Verneuila. Teatr pękał od widzów i dyrekcja pod naporem chętnych 
musiała wbrew wszelkim przepisom bhp dostawiać krzesła, gdzie się dało. 
Zachwyt był ogromny, chociaż prymityw wykonania przewyższał jesz- 
cze — o ile to możliwe — prymityw treści tej francuskiej bulwarówki. 
Wśród inicjatyw tworzenia instytucji kulturalnych w ośrodkach przemy- 
słowych słyszy się bardzo często: musimy mieć własną operetkę. Już dziś 
jest w Polsce dużo więcej operetek, niż by na to pozwalała sytuacja ka- 
drowa. Ten trudny rodzaj sztuki — jeśli ma być sztuką — wymaga akto- 
ra wszechstronnie uzdolnionego i wykształconego. Gdyby Ministerstwo 
Kultury i Sztuki nie przeciwstawiło się temu pędowi, mielibyśmy dziś 
operetek jeszcze więcej i na jeszcze słabszym poziomie. 

Nie można pominąć też innych kontaktów ze sztuką w naszym spole- 
czeństwie bardzo powszechnych w okresie międzywojennym, a także 
obecnie, mianowicie przez kościół, Sprawa ta nie jest prosta .z wielu 
względów. Przede wszystkim nasuwa się pytanie, czy i w jakiej mierze 
to, co stanowi przedmiot kultu, jest odbierane świadomie także jako dzie- 
ło sztuki. Następnie — czy i w jaki sposób sztuka kościelna, nawet nie 
odbierana świadomie, wpływa na kształtowanie smaku i w jakim kierun- 
ku. Obie sprawy, wydaje mi się, warte są zbadania, gdyż na pewno nie 
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można mówić o kształtowaniu nowych potrzeb i upodobań ignorując sy- 
tuację zastaną i nie analizując jej. 

Bez: wnikliwego poznania źródeł aktualnych zainteresowań i upodobań 

środowisk mało korzystających z dostępnych dóbr kulturalnych, bez zba- 
dania tego, co dziś takie upodobania kształtuje, jakie są kryteria ferowa- 
nych ocen i dokonywanego wyboru, jaka jest dynamika potrzeb kultural- 
nych i co na nią oddziaływa — trudno prowadzić przemyślaną pracę nad po- 
zyskaniem nowego widza i słuchacza. Obracamy się tu w magicznym krę- 
gu kilku we wszystkich przypadkach odmienianych form, jak: wykupy- 
wanie przedstawień przez zakłady pracy, abonamenty, występy w zakła- 
dach pracy, spotkania z aktorami, dyskusje po spektaklach. I znowu: wie- 
dza nasza o funkcjonowaniu tych form jest żadna. Ilu spośród robotni- 
ków uczęszczających na spektakle wykupywane „połknęło haczyk” 
teatralny i zaczęło na własną rękę szukać tego rodzaju rozrywki? Czy 
jeżeli pokazuje się w zakładzie pracy fragment sztuki, widzowie starają 
się potem o bilety, żeby zobaczyć całość? Jaka forma ułatwienia nabycia 
biletów jest odpowiedniejsza: indywidualne abonamenty czy zbiorowe 
chodzenie do teatru? Czy przypadkiem stałe chodzenie do teatru w tej 
samej grupie odbiorców nie hamuje rozwoju percepcji teatralnej? Nasu- 
wa się tu mnóstwo problemów. 
_ W roku bieżącym związki zawodowe na Śląsku organizują akcję ..M:- 
iion widzów robotniczych w teatrze”, przygotowaną z wielką starannością 
w porozumieniu z placówkami artystycznymi. Akcja ta może przynieść 
trwałe rezultaty o zasięgu szerszym nawet niż Śląsk, jeśli będzie jej od 
początku towarzyszyła praca badawcza analizująca sam przebieg akcji, 
a przede wszystkim procesy powstające wskutek niej. Wydaje się. że 
jest to szansa, której nie wolno stracić. Główny Instytut Górnictwa, któ- 
ry posiada zakład socjologii, psychologii i pedagogiki pracy, oraz Woje- 
wódzki Ośrodek Kulturalno-Oświatowy powinny być jak najbardziej 
w tym zainteresowane. 

Baczna obserwacja akcji związków zawodowych na Śląsku może chyba 
raz na zawsze rozstrzygnąć, co przynosi trwalsze skutki społeczne: maso- 
wy, ale niezbyt systematyczny udział dużych grup w rozrywkach kultu- 
ralnych czy też udział mniej masowy, ale systematyczny. Interesujące jest 
dalej, jak takie małe grupy, dla których uczestnictwo kulturalne staje się 
nawykiem, oddziaływają na środowisko i jak zadziałać, aby promieniowa- 
ły one coraz bardziej i poszerzały się o coraz to nowych ludzi, wytwarza- 
jąc pewne wzory kulturowe wśród towarzyszy pracy. 

Szkoda. że akcji tak szeroko pomyślanej od voczątku nie zaplanowano 
wraz z postawieniem pewnych pytań nurtujących działaczy kultury. Obok 
wyżej wspomnianych pozostaje jeszcze cała sfera zagadnień dotyczących 
percepcji dzieła sztuki. Poruszenie problemów spornych z tej dziedziny 
wymagałoby specjalnego doboru repertuaru oraz przemyślenia różnorod- 
nych form jego podania. Może nie jest jeszcze za późno, może warto 
przedstawić to pod rozwagę katowickich władz związkowych i kultu- 
ralnych. 

Jedną taką niemal niepowtarzalną szansę przegapiliśmy już kiedyś. 
Mam tu na myśli ciekawe zjawisko, jakim jest Teatr Ludowy w Nowej 
Hucie, prowadzony przez Krystynę Skuszankę i Jerzego Krassowskiego. 
Teatr powstał w okresie, kiedy socjologia nie cieszyła się u nas szacun- 
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kiem i najciekawszy moment powstawania teatru w nowo budowanym 
mieście — nie został uchwycony. Spór, który się toczył na temat tego, czy 
taki właśnie teatr ma szanse zdobycia nowego widza, nie opierał się właś- 
ciwie na obiektywnych danych. Każda strona przytaczała wybrane przez 
siebie fakty, o których nie bardzo wiadomo, jak przystają do sytuacji 
obiektywnej. Zainteresowany obserwator tego sporu mógł się zapoznać 
nie tyle z jego przedmiotem, ile z postawą dyskutantów, toteż pozosta- 
wał po stronie tego, czyja postawa była mu bliższa. Do samej wiedzy o za- 
gadnieniu znowu niewiele to wniosło, chociaż problem jest niemałej wa- 
gi. Czy rzeczywiście nowy widz, aby zzyć się z teatrem, musi otrzymać 
pożywkę ze sztuk bulwarowych, a w najlepszym wypadku z XIX-wiecz- 
nego dramatu — wszystko przyrządzane w sosie naturalistycznym? A co 
zrobić wobec tego z teatrem jarmarcznym, który zawsze operował hiper- 
bolą? Co z teatrem del'arte, z jego umownymi postaciami? Z wszelkiego 
rudzaju ludowymi „przebierańcami', tak często spotykanymi w różnych 
świętach i obrzędach? 

Co więc wybrać jako „punkt startu"? Czy teatr i upodobania miesz- 
czańskie? W wypadku Nowej Huty wydaje się to najmniej usprawiedli- 
wione ze względu na chłopskie. w przeważającej części, pochodzenie no- 
wego widza, byłego mieszkańca podkrakowskiej wsi z jej swoistą kultu- 
ra ludową, widza, który nie wiadomo, czy zdążył zetknąć się z mieszczań- 
ską konwencją teatru. 


Ale i w odwrotnym wypadku — gdy chodzi o ludowego widza ze śro- 
dowisk miejskich — wątpliwe, czy ta właśnie droga prowadzi do wzbo- 
gacenia intelektualnego, etycznego i estetycznego, czy pomoże nowym 
bywalcom teatru w odnajdywaniu własnego, indywidualnego stosunku 
do świata i znalezieniu właściwego wyrazu ich indywidualnych treści. 


Historia uczy, że teatr zdobywał nowego widza wtedy, gdy śmiało po- 
ruszał sprawy aktualne opieraiąc się na współczesnych pojęciach i sy- 
tuacjach. Żaden teatr, tak jak teatr ludowy, nie wymaga w takim strp- 
niu spraw ostrych i ostrych form. Widz musi w teatrze „odnaleźć siebie''. 
Kiedyś rozumiano to u nas bardzo prymitywnie. Twierdzono, że kombi- 
nezon i chusteczka zawiązana pod brodą przesądzają ten problem. Nieste- 
ty. pod tym „scenicznym mundurkiem'* brakło spraw j konfliktów, dyle- 
matów i radości, które znali tak ubrani na co dzień ludzie zasiadający 
wówczas w odświętnych ubraniach na widowni. Pozór współczesności nie 
mógł wzbudzić rezonansu, tak jak nie może go wzbudzić sztuka nie po- 
siadająca żadnych punktów stycznych z odbiorcą. Na głos ze sceny ode- 
zwać się może tylko to, co jest w widzu. Odnajdywanie, rozpoznawanie 
i odkrywanie siebie w sztuce i za pomocą sztuki — to jedna z wielkich 
przyjemności, a nawet radości widza. Ale 1 tego nie należy rozumieć do- 
słownie, w sensie sztuk o lekarzach, górnikach czy nauczycielach. Cho- 
dzi bowiem o rzeczy bardziej ogolne, jak problemy, myśli, postawy, od-- 
czucia, doznania, doświadczenia. 


TRUDNA WIEDZA O SPOSOBTE ODBIORU SZTUKI 
Ciekawy przyczynek do zagadnienia odbioru sztuki — tvm razem (il- 


m.wej — znajdujemy w rozprawce prof. Kazimierza Żygulskiego „Film 
i kultura masowa* (Kultura i Społeczeństwo, t. LII, nr 3 lipiec — wrze- 
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sień 1959 r., Warszawa, str. 81—102). Relacjonując badania nad filmem 
prowadzone w Łodzi autor właściwie zapowiada dopiero opracowanie 
kwestii związanych z percepcją filmu. Rzuca jednak w pewnym miejscu 
uwagę, która zdaniem jego posiada znaczenie zasadnicze: „robotnik oce- 
| film, a przede wszystkim bohatera, z punktu widzenia kryteriów mo- 
ralnych. 

Dobro i zło, szlachetność i podłość, sprawiedliwość i krzywda ludzka — 
to zasadnicze pojęcia ocen. Widz nie ocenia w kategoriach estetycznych 
ani też społeczno-politycznych. Dobierając odpowiednie filmy można od- 
tworzyć kodeks moralny widza stawiając go wobec wielu problemów i ba- 
dając jego sądy" (str. 93). 

Należy się spodziewać, że zagadnienie to zostanie w toku dalszych opra- 
cowań rozwinięte i uzyskamy bliższe informacje o tym, jak się sprawa 
ta kształtuje u „kinomanów', a jak u bardziej przypadkowych bywalców 
kina, czy wyłączność moralnych kryteriów oceny jest sprawą stałą czy 
też dochodzą do niej z czasem i inne, od czego to zależy itd. 

Z zupełnie prywatnych obserwacji widowni teatralnej wysnułam nie 
oparty na żadnych przesłankach naukowych, ale też zapewne dość nie- 
odosobniony wniosek, że zależnie od przygotowania, wrażliwości i zainte- 
resowania — które to elementy można rozwijać — widz teatralny 
w pierwszym stadium „chodzi na fabułę" (nie zdarza się niemal u wi- 
dzów mało zżytych z teatrem dwukrotne oglądanie tej samej sztuki, na- 
wet w zupełnie innym wykonaniu), w następnym także „na aktora, od- 
biór zaś widowiska jako całości, rozróżnianie jego części składowych oraz 
ich wzajemnego stosunku przychodzi dużo później i to u dość szczupłego 
grona teatromanów. 

To pierwsze stadium jest jednak ogromnie interesujące i wcale nie tak 
proste do uchwycenia, jak się pozornie wydaje. Postaram się zilustrować 
to na pewnym przykładzie. Latem 1953 r. oglądałam w teatrze w Dzau- 
dżikau (płn. Osetia) sztukę osetyńskiego dramaturga ,„Matka', osnutą na 
tle rewolucyjnych wydarzeń na Kaukazie w roku 1905. Zespół, który ją 
wykonywał. był pierwszym zespołem teatralnym w tej republice i skła- 
dał się przeważnie z grupy absolwentów osetyńskiego studia Gitisu *), któ- 
rzy właściwie przed piętnastu laty stali się twórcami swego narodowego 
teatru. „Matka' zdradzała bliskie pokrewieństwo z powieścią Gorkiego, 
ale osadzona została w innych realiach. Teatr zaprezentował sztukę peł- 
ną dramatycznych sytuacji i bujnych namiętności wyrażanych z iście po- 
łudniowym temperamentem. Ale to, co się działo na scenie, było niczym 
w porównaniu z tym, co rozgrywało się na widowni. Widownia wzdycha- 
ła głośno i jęczała, wymieniała uwagi i rzucała obelgi pod adresem „„,czar- 
nych charakterów, płakała współczując matce, oklaskiwała szlachetne 
uczynki i sarkała na podłości. Ani jeden akt nie zakończył się oklaskami, 
gdyż widownia nie wyrażała żadnych swoich uczuć względem sztuki, lecz 
tylko względem ludzi oraz ich czynów. (Należy podkreślić, że w teatrze 
tym pracuje wielu bardzo uzdolnionych aktorów, a jeden z nich, ówczes- 
ny kierownik artvstvczny teatru, należy do najlepszych wvkonawców 
Otella w ZSRR). Kryteria ocen były więc i tu, podobnie jak w zanotowa- 
nych przez dra Żygulskiego wnioskach, kryteriami nie estetycznymi, lecz 


*) Gosudarstwiennyj Institut Tieatralnowo Iskusstwa. 
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moralnymi. Czy jednak i doznania nosiły charakter wyłącznie etyczno- 
moralny, czy też także estetyczny, choć nie uświadomiony i nie włączony 
w kryteria oceny? Czy ta sama historia, którą widzowie oglądali na sce- 
nie, podana w rzeczowej relacji ujmującej wszelkie fakty i zdarzenia, 
wywołałaby równie żywą reakcję? Czy nie wpłynął na to sposób przed- 
stawienia sprawy, odebrane przez widzów treści estetyczne? 

W relacji z badań prowadzonych przez prof. Żygulskiego spotykamy da- 
ne, że 61,80%/, mężczyzn-robotników i 55,5%/0 kobiet-robotnic woli dubbing 
od napisów. „Stwierdzono jednak następującą zależność: im częściej cho- 
dzi robotnik do kina, tym bardziej woli napisy od dubbingu (str. 93). Za- 
gadnienia tego nie rozpatrywano dalej w zamieszczonej publikacji i nie 
wiadomo, czy zadano także pytanie „dlaczego'. Myślę jednak, iż można 
tu postawić hipotezę, że im częściej robotnicy chodzą do kina, tym bar- 
dziej zwiększa się ich wrażliwość na walory estetyczne tego rodzaju sztu- 
ki. Czytanie napisów niewątpliwie utrudnia odbiór filmu, jednakże wolą 
oni pokonać tę trudność, aniżeli utracić coś z atmosfery filmu odczuwa- 
jąc, że realizm sytuacji zostaje naruszony przez zastąpienie języka au- 
tentycznego, a jedność postaci rozbita, skoro wciska się do niej nagle in- 
na, obca intonacja i interpretacja słowa. 

Gdyby oceny moralne były faktycznie jedynymi ocenami, a nie tylko 
ocenami jedynymi wyrażonymi w ankiecie, nie byłoby takiego stosunku 
do dubbingu. Sądzę, że kryteria moralne znalazły się w odpowiedzi na 
ankietę jako jedyne z tego względu, że są bardziej oczywiste i łatwiej je 
sformułować. Podejrzewam jednak — i do tego skłaniają mnie właśnie 
dane o dubbingu — że faktyczne oceny są o wiele bardziej złożone, jak- 
kolwiek bardziej „oporne'* w sformułowaniach. Wniosek dotyczący kry- 
teriów ocen moim zdaniem prawidłowo powinien brzmieć: jedyne kry- 
teria ocen, które widz robotniczy potrafi obecnie bez trudu sformułować, 
są to kryteria moralne. 

Przytoczony przykład wskazuje m. in. na to, że dobrać się do zagad- 
nień percepcji sztuki nie jest łatwo, a do wyciągania wniosków, ostroż- 
nych wniosków, uprawnia nie tyle bezpośrednia odpowiedź na zadane 
pytanie, ile dopiero analiza zespołu spraw. 

Nie mamy właściwie jeszcze obiektywnych danych o sposobie odbio- 
ru sztuki przez nowego widza, niemniej jednak bardzo często stykamy 
się z ferowaniem sądów w jego imieniu. Występują tu dwa zjawiska: 
absolutyzowania sądów własnych albo zakładania a priori istnienia prze- 
paści między upodobaniami własnymi a możliwymi wariantami upodo- 
bań tzw. „masowego widza'. Najmniej spotyka się u nas cierpliwego 
i przemyślanego sprawdzania możliwości kształtowania gustów i postaw 
wobec zjawisk sztuki. 

Wynika to, jak sądzę, z dość paradoksalnej sytuacji, w której przece- 
nia się możliwość bezpośredniego oddziaływania sztuki na kształtowanie 
poglądów politycznych odbiorców, nie docenia zaś jej roli współkształ- 
tującej osobowość człowieka jako całość, jego postawy moralne, zdolności 
twórcze i wrażliwość — wcale nie tylko bezpośrednio w odniesieniu do 
samej sztuki. Są to procesy bardzo złożone, wymagające wielostronnej 
analizy. 

Chyba nie w sferze materialistycznego poglądu na świat tkwią twier- 
dzenia, że światopogląd człowieka — w tym i jego poglądy polityczne — 
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determinuje oddziaływanie sztuki, a nie przede wszystkim sama rzeczy- 
wistość, której sztuka jest tylko jedną i to nie decydującą cząstką. upo- 
tykamy w krytyce sztuki stwierdzenia, z których by mogło wynikać, że 
świadomość istnienia u nas pewnych ujemnych zjawisk społecznych. odo- 
sobnionych lub też spotykanych dość powszechnie w świecie współczes- 
nym, jest udziałem tylko twórców, a nie szerokich rzesz społeczeństwa. 
Jeśli tak — dzieła ich trafią w próżnię. Jeśli zaś jest inaczej, to czy wyj- 
ściem jest chowanie głowy w piasek, czy też takie ukazanie zjawiska, kt5- 
re przez postawienie problemu stanie się pierwszym krokiem do jego roz- 
wiązania. Odległość między pierwszym a następnym bywa czasem bar- 
dzo duża. Jednak czy to właśnie nie w naszym systemie ustrojowym sta- 
wiamy sobie za zadanie aktywizację społeczną najszerszych mas, której 
warunkiem jest wiedza o świecie, wrażliwość na nabrzmiewające proble- 
my? Aktywizacja społeczna — to nie realizacja gotowych rozwiązań, lecz 
współudział w ich poszukiwaniu. Przy takim rozumieniu sprawy wiele 
obaw dotyczących sztuki powinno — wydaje się — zaniknąć. 

Niedocenianie współkształtującej osobowość roli sztuki obserwuje się 
bardzo szeroko, nawet w odniesieniu do spraw najbardziej utylitarnych. 
W okresie, kiedy problemem nr 1 gospodarki jest wzrost wydajności pra- 
cy, ogromnej wagi nabiera sprawa stosunku do wykonywańej pracy: me- 
chanicznie wykonawczego lub też twórczego. Wśród wielu wpływających 
na to czynników — ekonomicznych i pozaekonomicznych — nie bierze 
się pod uwagę wielostronności rozwoju człowieka, jego zainteresowań, 
bogactwa doznań wpływających na rozwój jego umysłowości i postawy. 
Tymczasem w ukazujących się u nas coraz częściej publikacjach na te- 
mat pracy odnajdujemy relacje z prób przeprowadzonych w Ameryce, 
mających na celu uzyskanie lepszych rezultatów w pracy zawodowej, 
przede wszystkim na stanowiskach kierowniczych. Charakterystyczne dla 
tych prób jest włączenie zajęć z dziedziny sztuki do programów kształ- 
cenia majstrów i dyrektorów przedsiębiorstw oraz pozytywne rezultaty, 
jakie daje to potem w ich pracy zawodowej. Najpewniej rzecz polega na 
tym, że wskutek bardziej wszechstronnego rozwoju osobowości ludzi kie- 
rujących poprawiają się stosunki międzyludzkie w miejscu pracy, a to 
z kolei oddziaływa na sukcesy produkcyjne. 

Niedocenianie spraw wychowania przez sztukę u nas często tłumaczy 
się zapóźnieniami naszego kraju w dziedzinie kultury technicznej. Praw- 
dziwość tego stwierdzenia nie przesądza jednak sprawy poziomu kultu- 
ry humanistycznej, który takze w zasięgu powszechnym nie jest wcale 
wysoki. Naszym atutem w tej chwili jest rie tyle osiągnięty powszechny 
poziom kultury, ile dynamiczny wzrost potrzeb kulturalnych społeczeń- 
stwa pod wpływem zmian ustrojowych. Toteż zaspokajanie i kształto- 
wanie charakteru tych potrzeb musi mieć na względzie całego człowieka 
i harmonijny rozwoj jego osobowości. 

Sensem „odrabiania* zapóźnień w dziedzinie cywilizacji technicznej 
w naszym kraju jest stworzenie materialnych podstaw do humanizacji 
życia. Pozostaje jednak sprawą nader ważną, aby w toku tej wytężonej 
pracy nie zagubić humanistycznych wartości, które są jej celem. 

Pod tym względem budzi niepokój szkoła współczesna i aktualny stan 
prac nad jej reformą w dziedzinie wychowania przez sztukę. Reforma 
szkolnictwa nie zapowiada tu żadnych zmian zasadniczych w stosunku 
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do minionych 17 lat. Nawet bowiem zwiększenie ilości godzin na tzw. 
przedmioty artystyczne nie rozwiązuje sprawy. Chodzi głównie o treść 
i kierunek zajęć, o jasne sprecyzowanie ich celu i podporządkowanie mu 
metod zapewniających jego realizację. Jeśli nie rozwiążemy tego zagad- 
nienia teraz, za lat dziesięć będziemy poruszać te same sprawy widowni . 
dorosłej, które stają przed nami dzisiaj. 

Te instytucje kulturalne, które prezentują odbiorcy sztukę niejako „in 
statu nascendi'", tj. teatr, filharmonia, mają z natury rzeczy charakter 
elitarny. Powtarzam raz jeszcze, że znaczenie zasadnicze posiada sprawa 
tego, jak kształtuje się ta grupa widzów i słuchaczy, której nie wystarczy 
odbiór radiowej muzyki czy teatr telewizyjny, która pragnie bardziej oso- 
bistego kontaktu ze sztuką i atmosfery widowni. Jest rzeczą ważną, aby 
nie następowała tu eliminacja na zasadzie ekonomicznej i środowiskowej, 
ale aby opierała się ona na wyborze poprzedzonym zaznajomieniem się 
z przedmiotem. | 


DYGRESJA O CHARAKTERZE ZASADNICZYM 


Prawdziwie masowy wpływ na kształtowanie zainteresowań, gustów, 
postaw estetycznych wywiera radio i telewizja (nawet film „blednie'* pod 
tym względem przy takich konkurentach). Jest to zagadnienie zasadnicze, 
które wymaga odrębnego omówienia. Parę uwag jednak ciśnie się pod 
pióro już teraz. 

Polskie Radio często tłumaczy swoje ustępstwa programowe na rzecz 
widzów o mało wyrobionych gustach mnogością listów, w których słucha- 
cze domagają się takiego właśnie układu programu. Polskie Radio tłu- 
macząc się w ten sposób sądzi, że działa pod naporem opinii publicznej. 
Czy jednak tak jest naprawdę i czy nie działa ono przypadkiem pod na- 
porem ludzi energicznych, którzy mają czas i lubią pisać listy. Prawda, 
rzecz to niebłaha, że wśród piszących znajdujemy przeważnie miesz- 
kańców małych miast i wsi. Ci też zapewne najczęściej słuchają radia. 
Ale czy właśnie z tego względu nie jest problemem dużej wagi stopnio- 
we oddziaływanie na rozwój ich gustów. 

W programach radia i telewizji nie należy na pewno ograniczać gatun- 
ków prezentowanej sztuki. Nie należy też jednak mylić pojęcia gatunku 
i poziomu. Jeśli np. dość powszechna jest popularność farsy, to nie zna- 
czy, że ludzie chcą złe1 farsy. choć mnże ją z braku laku przyjmują. Rzecz 
w tym, aby przez konsekwentne podnoszenie poziomu sztuki danego ga- 
tunku rozszerzać ewolucyjnie możliwości percepcyjne odbiorców i przygo- 
towywać ich do przyjęcia innych gatunków, wymagających większego 
wysiłku własnego. Nie sądzę, aby była to sprawa prosta, ale na pewno bar- 
dziej pasjonująca niż chodzenie utartymi drogami. 


Wypowiedź moja ma charakter dyskusyjny i sygnalizuje zaledwie pew- 
ne sprawy warte — zdaniem moim — rozpatrzenia. Każda z nich mogła- 
by być przedmiotem oddzielnej rozprawki. Wiele zagadnień — ze wzglę- 
du na to, że nie poddają się tylko skrótowemu opracowaniu — opuści- 
łam. Dla przykładu: omówienia wymaga sprawa zależności między reper- 
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tuarem- a aktualnym składem widowni. Takich problemów znalazłoby się 
więcej. 

Na zakończenie pragnę podkreślić, że jeśli mimo naszych osiągnięć 
w dziedzinie upowszechnienia kultury nie chcemy poddać się uspoko- 
jeniu, musimy pilnie zająć się poznaniem sytuacji odbioru kulturalnego 
w naszym kraju — w całym jej zróżnicowaniu i na tej podstawie prze- 
myśleć oraz wypróbować pedagogiczne, metodyczne i organizacyjne środ- 
ki skutecznego działania, 


SOCJOLOGICZNE PROBLEMY. 
WSPÓŁCZESNEJ WSI 


DYZMA GAŁAJ 


Nic chyba nie jest tak pewne jak to, że społeczność ludzka podlega cią- 
głym zmianom. W tezie tej znajduje uzasadnienie optymizm działaczy 
społecznych i wychowawców. Warto bowiem działać, gdy owoc pracy — 
czy to w grupie młodzieży jednej wsi, w grupie dzieci w tej samej klasie 
szkolnej, czy też w okolicy lub w szerokiej skali całego kraju — zbliża się 
do obrazu wyimaginowanego przez działacza-reformatora., 


Rozważając nad przeobrażeniami społecznymi wsi wypada najpierw 
zwrócić uwagę na wielką złożoność wiejskiej społeczności. Nie znajdziemy 
identycznych powiatów w województwie, gromad w powiecie, wsi w gro- 
madzie, a pojedynczych rodzin-gospodarstw we wsi. Owe gospodarstwa, 
wsie i powiaty posiadają, rzecz jasna, wspólne cechy tworzące typ wsi 
danego okresu, lecz typowość w tym wypadku jest swojego rodzaju fikcją, 
wyobrażeniem opartym na wspólnocie cech wielu gospodarstw i wsi, lecz 
takich wsi i gospodarstw, które w pojedynczym wydaniu nie muszą 
bynajmniej zawierać wszystkich cech typowych. Typowość — to nie ubogi 
schemat, lecz bogactwo indywidualnych obrazów, postaw, zachowań się 
wyrażających narastającą i zwyciężającą treść współczesności. 


Weźmy dla przykładu wieś B. w powiecie łowickim. W strukturze upraw 
tej wsi kontraktowane uprawy warzyw nasiennych stanowią ponad 24%. 
Jaka jest tego konsekwencja? Duże wpływy gotówkowe, bardzo wysokie 
inwestycje we własnych gospodarstwach, ogromny wkład pracy, sporo no- 
wych domów z bieżącą wodą i z centralnym ogrzewaniem. W co 10 gospo- 
darstwie pracuje prywatny traktor, mniej więcej co 10 rodzina jeździ 
własnym samochodem osobowym, aktywność społeczno-gospodarcza i po- 
lityczna chłopów-rolników staje się coraz wyższa, a ogólny obraz wsi co- 
raz bardziej odległy od tradycyjnego obrazu wsi ukształtowanego przez 
feudalizm, a utrwalonego w Polsce przez niedorozwinięty kapitalizm, 


Jednakże w tej wsi — uznanej przez wszystkie okoliczne wsie i przez 
władze powiatowe za wieś jak najbardziej jednolitą — występują niesły- 
chanie wielkie różnice i to zarówno w ekonomicznym obrazie poszczegól- 
nych gospodarstw, jak i w kulturze życia rodzin. Obok gospodarstw osią- 
gających z 1 ha ponad 40 q 4 zbóż i zdolnych do konkurencji z najbardziej 
rozwiniętymi tego typu gospodarstwami świata znajdziemy i takie, których 
poziom i sposób produkcji niewiele odbiega od tego, co było powszechne 
w tej wsi przed 50, a nawet przed 100 laty. Takie same różnice notujemy 
przy porównywaniu poziomu wiedzy ogólnej i kultury, higieny osobistej, 
odżywiania się, stosunku do zjawisk społecznego życia wsi i państwa itp. 


Tego typu różnice występują w każdej wsi, w każdej zbiorowości spo- 
łecznej. „Gazeta Krakowska'* doniosła niedawno, że w Nowej Hucie od 


185 


dłuższego już czasu władze próbują rozwiązać problem likwidacji istnie- 
jącej tam... kurnej chaty, której właściciel, mimo propozycji przeniesienia 
do normalnego mieszkania i mimo kar administracyjnych wymierzanych 
mu za utrzymywanie warunków mogących wywołać pożar — nie chce 
opuścić. Podobnych faktów prowadzących nieraz do dramatycznych wprost 
spięć na wsi zdarza się wiele. 


Jakie są siły sprawcze zachodzących przemian na wsi? 


Z dwóch kategorii społeczno-gospodarczych i kulturalnych, jakimi są 
wieś i miasto, w ogólnym rozwoju społeczeństwa o wiele większą rolę 
odgrywa miasto. Jest ono zarówno ze względu na skoncentrowanie prze- 
mysłu, władzy państwowej i różnego rodzaju instytucji centralnych, jak 
również ze względu na specyficzne cechy klasowe zamieszkujących je grup 
społecznych nosicielem nowoczesnej techniki i postępu. 


Wieś natomiast, będąc zespołem drcbnotowarowych gospodarstw, w któ- 
rych chłop-rolnik równocześnie pracuje i żyje, jest kategorią wytworzoną 
w formacjach przedkapitalistycznych, a więc anachroniczną, ulegającą 
ciągłym, acz stopniowym przemianom. Dokonują się one w płaszczyźnie 
stosunków, na które składaią się elementy aż trzech formacji społeczno- 
gospodarczych, tj. feudalizmu, kapitalizmu i socjalizmu. Tym właśnie trze- 
ba tłumaczyć ogromne nieraz różnice zdań przy. ocenie sytuacji na wsi: 
jedni twierdzą, że wieś w istocie niewiele odbiegła od swego XIX-wiecz- 
nego obrazu, inni, że poziom życia i kultury ludności wiejskiej w zasadzie 
nie różni się od życia i kullury ludności w mieście. Obydwa twierdzenia 
są, jak sądzę, jednakowo niesłuszne lub — możemy powiedzieć inaczej — 
częściowo słuszne. Trzeba więc rozpatrywać rzeczywistość współ- 
czesnej wsi w jej skomplikowanej złożoności. 


Upraszczając nieco sprawę można chyba powiedzieć, że główne bodźce 
przemian na wsi mają swe źródło w gruncie rzeczy w ośrodkach poza- 
wiejskich — w mieście, w metodach produkcji panujących w przemyśle, 
w sposobie życia ludności miejskiej, w jej zmieniających się potrzebach itp. 
Dynamika tych przemian jest zwykle wprost proporcjonalna do dynamiki 
rozwoju sił wytwórczych. Zaprzęg żywej siły pociągowej ustępuje u nas 
powoli miejsca traktorom; kosa, cepy, motyka itp. proste narzędzia — 
maszynom; tradycyjna wiedza rolnicza — wiedzy racjonalnej, a kult siły 
fizycznej związany z pracą narzędziami ręcznymi, kult miejscowego 
osiłka przekształca się w kult majstra, który zna tajemnicę różnych me- 
chanizmów i łatwo umie dopomóc w ich naprawie. 


Zmiany te następują w ciągłej walce starych przeżytków z elementami 
reprezentującymi nowoczesność, a fronty tej walki oraz jej wyniki w po- 
szczególnych dziedzinach są wielce zróżnicowane: nie zawsze i nie natych- 
miast traktor pokonuje konia, snopowiązałka kosę, kopaczka motykę, le- 
karz znachora, pragnienia młodzieży nawyki rodziców, rodzące się auto- 
rytety ludzi wykonujących nowoczesne zawody na wsi nie zawsze mają 
dość siły, ażeby przeciwstawiać się autorytetom tradycyjnym itd. Złożo- 
ność sprzeczności polega i na tym, że w rozmaity sposób mogą być one 
rozwiązywane nie tylko w rożnych rejonach Polski, np. w Białostockiem 
iw Katowickiem, lecz także w każdej oddzielnej wsi, a nawet w każdej 
rodzinie. Jest jednak rzeczą dość oczywistą, że wśród owych tysięcznych 
sprzeczności, konfliktów i starć coraz wyraźniej toruje sobie drogę do zwy- 


136 


— „m - — —_ 


cięstwa nowoczesna technika, racjonalna wiedza, nowe sposoby pracy I ży- 
cia. W tym chyba wyraża się główna tendencja rozwojowa środowiska 
wiejskiego. j 

Jeśli jednak wzrastający poziom sił wytwórczych sprzyja modernizacji 
produkcji rolniczej i cywilizowaniu się wsi, to podłoże historyczne jest 
czynnikiem petryfikującym istniejący w rolnictwie i kulturze ludności 
chłopskiej stan rzeczy. Tutaj nawyk indywidualnego gospodarowania wy- 
daje się najbardziej reprezentatywnym reliktem przeszłości. Problem ten 
wypada nam rozwinąć nieco szerzej, ażeby zwrócić uwagę naobiektyw- 
ne warunki „chłopskiego* sposobu myślenia, pracy i życia, i ażeby dążenie 
do zmian w świadomości chłopów dotyczyło przede wszystkim zmian 
w owych obiektywnych warunkach życia ludności chłopskiej. 


Gospodarstwo chłopskie jest takim wyjątkowym typem gospodarstwa, 
w którym rodzina chłopska równocześnie pracuje i żyje. Praca jest 
życiem, a całe życie jest ciągłą — z dnia na dzień, z roku na rok, z poko- 
lenia na pokolenie — pracą. Gospodarstwo rolne, jako warsztat produkcyjny 
i gospodarstwo domowe, jako gospodarstwo rodziny, stanowi nierozerwalną 
jedność, co pozwala na uznanie słuszności tezy, że gospodarstwo chłopskie 
i rodzina chłopska stanowią dwa uzupełniające się elementy tej samej 
całości. 

W układzie owych dwóch elementów gospodarstwo chłopskie, choć służy 
utrzymywaniu przy życiu rodziny właściciela, jest w istocie elementem 
ważniejszym od rodziny. Po pierwsze, pokolenia przemijają, a ono trwa, 
obsługuje te pokolenia, po drugie, spełniając wymagania rodziny, ono samo 
dyktuje i to dyktuje w sposób wielce despotyczny wymagania rodzinie: 
żąda maksimum wysiłku, terminowego wykonywania różnych zabiegów, 
wkładów kapitałowych, rezygnacji z wymagań ludzkich, gdy wchodzą one 
w kolizję z jego potrzebami itd. Nic więc dziwnego, że wolność rodziny 
chłopskiej jest wolnością pozorną, redzina ta jest podporządkowana 
gospodarstwu. Najpierw zaspokaja się potrzeby gospodarstwa, a dopiero 
potem, przez to gospodarstwo, potrzeby rodziny. Gospodarstwo jest tu 
więc kategorią pierwszoplanową, rodzina — wtórną. Jednakże jedno bez 
drugiego istnieć nie może. 


W sytuacji, gdy wzrasta liczba ludności rolniczej, a brak warunków do 
ujścia zbędnej siły roboczej da zawodów pozarolniczych, ujawnia się wiel- 
ka presja dorastających członków rodziny na ziemię. Wtedy gospodarstwo 
podlega podziałom, a subiektywna wartość ziemi, jej nieodzowność 
dla życia rodzin chłopskich, pragnienie jej posiadania, wykazują tendencję 
wzrastającą. Tak było na ziemiach polskich aż do czasu, gdy rozpoczął się 
proces intensywnego uprzemysławiania naszego kraju. W takiej sytuacji 
interes gospodarstwa wyrasta ponad wszystko. Cóż bowiem może być dla 
rodziny ważniejsze niż to. co zapewnia jej warunki życia? Chłop nie może 
nie myśleć o swoim gospodarstwie. Sam planuje, sam walczy z ciągłymi 
przeciwnościami, sam trwoży się, gdy grozi klęska, sam w zamkniętym krę- 
gu rodziny przeżywa swoje tłuste, a przeważnie chude lata. Nic tedy dziw- 
nego, że szeregi pokoleń chłopskich wytworzyły w sobie nawyk indy- 
widualnego gospodarowania. Nuwyk to tym silniejszy, im ostrzejsza 
obrona zagrożonego długami i podziałami gospodarstwa. Wśród rodzin 
chłopskich wytwarza się poczucie, że własność ziemi slanowi w ich życiu 
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kategorię nieodzowną. Przezwyciężenie tego poczucia jest sprawą 
niezwykle utrudnioną, ale chyba możliwą. 

W tradycyjnym gospodarstwie chłopskim nie ma nauki zawodu rolnika. 
Nie ma takiego zawodu, bo przecież chłop — to symbol nie tyle określonej 
pracy zawodowej, ile pewnego — nazwijmy to — kształtu życia. Tradycyjny 
chłop umie zrobić wszystko, czego wymaga gospodarstwo: jest on 
więc rolnikiem, zootechnikiem, weterynarzem, rzemieślnikiem, tj. szew- 
cem, krawcem, stolarzem, kołodziejem, rymarzem, ślusarzem, koszyka- 
rzem itp., jest także lekarzem, budowniczym, odgadywaczem pogody, sługą 
bożym itd. Tego wszystkiego uczy swoje dzieci. Nie uczy ich rolnictwa, 
lecz jego poszczególnych elementów: pasionki, koszenia, orki, kopania, 
młocki, pracy końmi, poszywania dachów, reperacji narzędzi, leczenia 
inwentarza, walki z samym sobą, gdyby zmęczone ciało pragnęło — wbrew 
interesom gospodarstwa — korzystać z wypoczynku. Uczy ich więc życia 
ukształtowanego w ciągu wielu pokcleń i przekazywanego następnym 
w drodze tradycji. 


Tradycyjne gospodarstwo chłopskie jest więc takim miejscem pracy i ży- 
cia rodzin chłopskich, które na sobie przede wszystkim koncentruje ich 
zainteresowanie i wysiłki, izoluje je, ogranicza horyzonty. 

Jednakże przedstawionego tu obrazu nie toleruje szereg czynników, któ- 
re wciskają się we wszystkie dziedziny życia wsi, reprezentując nowo- 
czesność. Cały ten ukształtowany w przeszłości anachroniczny sposób pra- 
cy i życia ludności chłopskiej poddano w naszym kraju bardzo silnemu 
wpływowi treści życia spoza gospodarstw rolnych i w ogóle spoza wsi. 
O jakie to treści chodzi? Gdzie tkwią ich źródła? 

Szczególną cechą rozwoju i struktury gospodarki narodowej oraz spo- 
łeczeństwa Polski Ludowej jest pospieszne przekształcanie się naszego kra- 
ju z rolniczego w przemysłowo-rolniczy. To tworzy główną podstawę do 
zmian w strukturze społieczno-zawodowej ludności. Okazuje się, że w ciągu 
ostatnich 15 lat udział ludności rolniczej spadł w naszym kraju sponad 
60% w latach międzywojennych do poniżej 4U%% w 1960 r. Liczby te wska- 
zują na fakt, że Polska wykazuje prawie największą w świecie dynamikę 
zralan w strukturze społeczno-zawodowej ludności. Swiadczy to o pospie- 
sznym odrabianiu historycznego zacofania naszego kraju. 


Szybki rozwój przemysłu stanowi główną podstawę rozwoju sił wytwór 
czych. Dotyczy to przede wszystkim miasta, ale również rolnictwa i w ugór 
le całej wsi. Rozliczne związki rolnictwa z gospodarką narodową, coraz 
chłonnicjszy i wymagający rynek na artykuły rolnicze, a penadto nicesły- 
chanie wszechstronne i różnorodne kontakty ludności wiejsniej z miustem, 
z jego urządzeniami komunalnymi, sposobem pracy, postawami i treściami 
kultury ludneści miejskiej powodują daleko idyce zmiany w gospodar- 
stwach rolnych chiopow, w życiu rodzin chłopskich i w calej społecznaści 
wiejskiej. Okała 3 min osob pochodzenia wiejskievo uzyskało po wojnie 
pracę w zawodach pozarolniczych, wicie miast, zwiaszcza na Źicmiiach 
Zachodnich, zasiedlili prawie wyłącznie chiopi. W wyniku lego peiężnego 
exodusu tradycyjne związki pokrewieństwa mieszczące się w kręgu parafii 
i najbliższej okolicy rvzptizestrzeniły się nie tylko na bardzo na- 
wet odległe wsie, ale rownież na miasta. To wlaśnie ma wielkie znaczenie 
dla dalszych przeobrażeń społeczno-kuliuralnych wsi. Wyjscie ze wsi do 
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miast nie oznacza bowiem zakończenia procesu zmian w rodzinie i spo- 
łeczności wiejskiej, lecz jego początek. W jego wyniku bowiem powstaje 
nowy układ stosunków między miastem a wsią, który stopniowo włącza — 
najpierw czołowe oddziały, a następnie podstawowe masy chłopskie — 
w orbitę podstawowych procesów współczesnego świata. Pamiętajmy przy 
tym, że w owym układzie stosunków „wieś-miasto'* ogromną rolę odgry- 
wają nie tylko osobiste kontakty ludności, ale również i takie instrumenty 
kultury, jak radio, telewizor, motocykli, zegarek, prasa, książka, kino, elek- 
tryczność, bieżąca woda, gęsta sieć autobusów, tani bilet kolejowy itp. 
Wszystkie te czynniki: nowoczesna technika i rolnik-chłop znajdujący się 
tak samo pod jej oddziaływaniem, jak i pod wpływem nawyków, których 
siła ciągle jest jeszcze ogromna — czynią ze społecznej rzeczywistości wsi 
niesłychanie złożone zjawisko. W sumie można jednak powiedzieć, że indu- 
strializacja prowadzi do stopniowej amorfizacji struktury społecznej wsi 
itworzy podstawy do powstawania całkowicie nowych układów zależności 
na wsi. Powstają inne, wcale niemało ważne podziały: na chłopów-=robotni- 
ków, na chłopów z wykształceniem i bez wykształcenia, z kontaktami 
z miastem i bez kontaktów itd. Praktyka tych przeobrażeń jest niezwykle 
bogata i skomplikowana, wiele w niej sprzeczności, dla działaczy wiele 
okazji do sukcesów, choć na pewno i do niepowodzeń. 


Sformułujemy tu łatwą chyba do przyjęcia tezę, że owym różnorodnym 
wpływom miasta łatwiej od pokolenia dorosłych podlega młodzież wiejska. 
Przed młodzieżą tą — w przeciwieństwie do sytuacji młodzieży z lat mię- 
dzywojennych — otwarła się możliwość wyboru zawodu, podkreślam — 
wyboru zawodu, a nie wyzyskiwania jakiejkolwiek okazji do zarobkowa- 
nia lub z konieczności obejmowania coraz bardziej rozdrabniającego się 
gospodarstwa ojcowskiego. Zjawisko to wydaje się jedną z najdonioślej- 
szych cech przekształcającej się gospodarki i społeczeństwa wiejskiego. 

Społeczeństwo dorosłych na wsi, jakkolwiek również znajduje się pod 
silnym wpływem czynników związanych z uprzemysławianiem kraju, to 
jednak, trwając od lat w reżimie indywidualnego gospodarstwa i indywi- 
dualnie ponosząc klęski i sukcesy w pracy rolniczej, wykazuje większy 
niż młodzież stopień przywiązania do przeszłości, większy konserwatyzm. 
Wypada tu zwrócić uwagę, że konserwatyzm społeczeństwa dorosłych prze- 
jawia się znacznie wyraźniej w stosunkach z instytucjami rolniczymi, 
z szerszą organizacją rolnictwa, ze społeczeństwem, natomiast w sprawach 
zmian dotyczących produkcji wewnątrz własnego gospodar- 
stwa, czyli w stosunkach właścicieli gospodarstw z przyrodą w procesie 
produkcji, chłopi wykazują większe skłonności do zmian. Konserwatyzm 
chłopski w stosunkach ze społeczeństwem, jak i z przyrodą, wynika z tego, 
że chłop jest w nich „stroną'*. W życiu codziennym atakuje tę „stronę* 
burza gradowa, susza, powódź, przymrozek, szkodniki, choroby, piorun, 
groźba pożaru, nieterminowy siew i tysiące innych sił — gróżb. Ale w tra- 
dycyjnym układzie stosunków wiejskich, obok wymienionych gróżb — na- 
zwijmy je przyrodniczymi — występują nie mniej dla chłopów niebez- 
pieczne ze strony społeczeństwa: ze strony złego sąsiada, kupca, który 
oferuje zbyt niską cenę za jego towar, żądając równocześnie wysokiej za 
towar własny, ze strony poborcy podatkowego, lekarza, księdza, rzemieślni- 
ka i wszelkich instytucji, z którymi tak czy inaczej gospodarstwo jego 
jest powiązane. Chłop oceniając owe stosunki przyjmuje schemat myśle- 
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nia: ja i moja gospodarka a spółdzielnia, moja gospodarka a gromada, 
a sąsiad, miasto, powódź, Matka Boska itd. Jest to w istocie schemat: 
ja i moje gospodarstwo a reszta świata. Ten sposób myślenia występuje — 
być może w różnym nasileniu — u chłopów. Trudno oczekiwać sukcesów 
w działaniu praktycznym, jeżeli w programie i metodach tego działania 
nie uwzględni się tej właśnie swoistości chłopskiego gospodarstwa i chłop- 
skiej rodziny. Dobrze to rozumiały kierownictwa KC PZPR i NK ZSL 
przy określaniu zasad aktualnie realizowanej polityki rolnej. 


Jedną z podstawowych sił sprawczych przeobrażeń zachodzących na wsi 
jest wkraczająca coraz bardziej masowo nowoczesna technika. Ona to 
przede wszystkim dokonuje rewolucyjnych przemian zarówno w Sposo- 
bach pracy ludności wiejskiej, jak i w jej kulturze. Traktor i maszyny 
rolnicze oraz elektryczność w obejściu gospodarskim stają się podstawą 
stopniowych, choć powolnych zmian w organizacji pracy rodziny chłop- 
skiej zarówno jeżeli chodzi o dzień pracy, jak i rok gospodarski. Motocykl, 
tani autobus i kolej przybliżyły wieś do miasta tak dalece, że wieś jako 
tradycyjna społeczność lokalna w coraz szybszy i pełniejszy sposób traci 
swe swoiste cechy anachroniczne. Staje się społecznością coraz bardziej 
otwartą, a chłopi coraz częściej przenoszą swój wzrok utkwiony dotych- 
czas we własne „podworko'* na sprawy dziejące się poza tym „podwór- 
kiem". Przede wszystkim dotyczy to młodzieży. 

Ludność wiejska w swoich rozlicznych kontaktach z miastem styka się 
przede wszysikim z różnymi urządzeniami technicznymi: z maszynami, 
za których pomocą ludzie pracują na budowach, ulicach, placach, mostach, 
w fabrykach, biurach itd. Spotyka urządzenia ułatwiające i uprzyjemnia- 
jące pracę i życie ludziom: urządzenia komunikacyjne, elektryczność, gaz, 
kanalizację, zakłady usług, teatry, kina. stadiony, szkoły, szpitale itp. 
Oczywiście, po jakim takim oswojeniu się ze spotykanymi w mieście urzą- 
dzeniami mieszkaniec wsi dochodzi do refleksji porównawczych; w ich 
wyniku uświadamia sobie, że jego dotychczasowe życie było i jest o wiele 
trudniejsze, bo rozwijało się i nadal rozwija na znacznie prymitywniejszym 
gruncie, a urządzenia techniczne — jeśli je ktoś we wsi wprowadza — 
kosztują bardzo dużo. Z tej to porównawczej refleksji rodzi się przeświad- 
czenie, że na wsi jest gorzej. Przeświadczenie to szerzy się bardziej wśród 
młodzieży, słabiej wśród starszych, których pogląd na swoją sytuację jest 
warunkowany nie tylko obserwacjami życia aktualnego w mieście, ale 
również własną sytuacją sprzed 15 czy 20 lat, która była diametralnie 
trudniejsza. 

Z tego wszystkiego rodzi się niecierpliwy stosunek młodzieży do tech- 
niki, nawet tak niecierpliwy, że nie usprawiedliwiający wyrzeczeń, np. po- 
siadania motocykla na rzecz rasowej krowy, maciory itp., tak niecierpli- 
wy, że własne osobiste użycie stawia wyrażnie ponad potrzeby gospodar- 
stwa. Młodzież wsi S. w powiecie łowickim zazdrości świetnemu rolni- 
kowi M. osobcwego samochodu, telewizora i różnych urządzeń cywiliza- 
cyjnych w mieszkaniu, a nie gospodarstwa, jako przyczyny i warunku 
tych właśnie urządzeń. Młodzież wiejska, pragnąc osobiście i natychmiast 
używać dobr cywilizacyjnych, odbiega od tradycyjnego sposobu myślenia 
t działania na wsi, opierającego się — jak już mówiłem — na całkowitym 
uzależnieniu losu rodziny od losu gospodarstwa. Młodzież bowiem ma 
możliwość wyboru innego zawodu niż rolnictwo i innej pracy niż 
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praca w ojcowskim, tradycyjnym gospodarstwie rolnym. Młodzież nie 
musi gospodarować na roli i dlatego, poznawszy warunki życia w mieś- 
cie, wykazuje skłonność do ucieczki ze wsi, a w każdym razie z rolnictwa. 


Pokolenie dorosłych wykazuje o wiele mniej niecierpliwy stosunek do 
nowoczesnej techniki aniżeli młodzież, ale również bardzo pozytywny. 
Wydaje się jednak, że pierwszeństwo w zainteresowaniach pokolenia do- 
rosłych mają urządzenia techniczne usprawniające siły gospodarstwa: 
maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, urządzenia w obejściu 
gospodarskim. Bodźcem jest więc pomnożenie sił produkcyjnych gospo- 
darstwa, jako przyczyny i podstawy bytu rodziny. W drugiej dopiero 
kolejności myśli się tu o tym, co dla młodzieży — nieodpowiedzialnej jesz- 
cze za losy rodziny — jest tak niecierpliwie pilne: o kupnie motocykla, 
pralki, telewizora, zegarka czy tapczana. Nie trzeba mówić, że te dwie 
postawy pozostają ze sobą w konflikcie i że konflikt ten ma cechy nie tyle 
konfliktu pokoleń, ile epok. Nie ulega więc wątpliwości, że podstawą prze- 
mian, które zachodzą i dalej będą zachodziły w typie gospodarstwa chłop- 
skiego i w organizacji całego drobnotowarowego rolnictwa w Polsce, będzie 
dalszy rozwój urządzeń technicznych — produkcyjnych i nieprodukcyj- 
nych — i towarzyszące temu rozwojowi potrzeby życiowe ludności wiej- 
skiej. Kultura okresu konia i narzędzi ręcznych powoli ustępuje miejsca 
kulturze związanej z nowoczesną techniką i z nowoczesną wiedzą. 


Liczne kontakty ludności wiejskiej z miastem i poznawanie przez tę 
ludność sposobu życia ludzi w mieście unaoczniły szereg innych niezwykle 
ważnych dla kształtowania się aktualnej sytuacji w środowisku wiejskim 
różnic. Oto chłop przebywający w mieście i obserwujący życie rodziny, 
np. swojego syna, dostrzega, że pracuje on gdzie indziej i żyje z rodziną 
gdzie indziej. Żona żyje poza zakładem, w którym pracuje jej mąż. Jest 
ona zajęta gospodarstwem domowym, które od miejsca pracy jej męża 
jest uzależnione jedynie tniesięcznymi zarobkami. Czy zakład zatrudnia 5 
czy 50 tys. ludzi jest to dla niej właściwie rzecz całkowicie obojętna, jak 
obojętne jest to, co się dzieje z produktem wytworzonym przez jej męża. 
Rodzina w mieście prowadzi własny, w znacznej mierze przez siebie okreś- 
lony tryb życia, zupełnie inaczej aniżeli na wsi, gdzie związek między 
rodziną a gospodarstwem rolnym jest całkowity. 

W takiej rodzinie chłop dostrzega, że głowa rodziny w mieście pracuie 
określoną ilość godzin poza rodziną, a później, po pracy, może 
dysponować swym czasem dowolnie: może dopomóc w domu, maze 
iść na spacer, do kina, do kolegi, może dodatkowo zarobkować. Dostrzega 
również fakt. że dzieci w rodzinach miejskich, w przeciwieństwie dG wiej- 
skich, nie wykonują zadań o charakterze produkcyjnym. Uczą się, poma- 
gają nieco w gospodarstwie domowym i bawią się. Jest to jakościowo 
zupełnie inny tryb wychowania i życia, gdyż dziecko chłopskie kształci się 
i wychowuje od najmłodszych lat w procesach produkcyjnych. 

Ujmując rzecz najogólniej, chłopi przez swoje kontakty z miastem 
dostrzegają, że rodziny w mieście dysponują pewną ilością wolnego czasu, 
czego absolutnie brak rodzinom chłopskim. 

Skutki społeczne dostrzeżonego przez ludność wiejską wolnego czasu 
w mieście są jednak różne. Jeśli bowiem społeczeństwo dorosłych (pro- 
wadzących gospodarstwa) jedynie odczuwa cierpkc swoistą niesprawiedli- 
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wość i w masie swej nie poszukuje sposobów radykalniejszej poprawy 
sytuacji, zdając sobie sprawę, że jest to po prostu niemożliwe, to młodzież 
reaguje podcbnie, jak w kwestii nowoczesnej techniki: chce mieć dla sie- 
bie wolny czas! Ponieważ pragnienia tego nie da się zrealizować w ramach 
tradycyjnego, ojcowskiego gospodarstwa, więc też na tym tle rodzą się 
konflikty. W wyniku młodzież albo odchodzi do zawodu, który stwarza jej 
możliwość korzystania z wolnego czasu, albo podporządkowuje się woli 
ojcowskiej i pozostaje w gospodarstwie, przyjmując na siebie obowiązek 
zaspokajania potrzeb tego gospodarstwa. Konfliktu w takim wypadku nie 
rozwiązuje się, lecz przedłuża na następne roczniki, na następne grupy 
młodzieży. 


Charakteryzując naturę konfliktów między młodzieżą a pokoleniem do 
rosłych można powiedzieć, że polegają one głównie na tym, że pokolenie 
dorosłych, wrośnięte w obowiązki wynikające tradycyjnie z funkcji ojca = 
kierownika gospodarstwa i swoistego kierownika rodziny, dostrzega poza 
wsią szereg cech i treści atrakcyjnych dla życia rodziny, a sprzecznych 
2 istotą jego gospodarstwa. Chciałoby jednak te treści przyswoić sobie, 
a zwłaszcza swojemu gospodarstwu, stopniowo i ostrożnie, chciałoby nie 
zmieniać gospodarstwa, lecz je poprawiać, ulepszać, chciałoby pomnożyć 
swoje siły w tym gospodarstwie, ale nadal w tym, w istocie w takim 
samym gospodarstwie pracować i żyć. 


Ż młodzieżą rzecz ma się całkiem inaczej. Młodzież nie jest wrośnięta 
w gospodarstwo, gdyż go nie posiada, nie ciąży również na niej obowiązek 
utrzymywania rodziny, bo własnej rodziny — własnej żony i dzieci, za któ- 
rych los byłaby odpowiedzialna — nie ma. Młodzież nie musi więc 
myśleć kategoriami potrzeb gospodarstwa, a obserwując — z jednej stro* 
ny — życie w mieście i z drugiej — życie swoich rodziców i swoich sąsiadów 
we wsi nie chce się dobrowolnie zgodzić na wybór życia na wsi. Jest 
przeciwko zawodowi rolnika, bo opowiada się przeciwko reżimowi 
indywidualnego, tradycyjnego gospodarstwa, przeciwko tym wa* 
runkom, które w rolnictwie i w kulturze ludności rolniczej przetrwały 
dziesiątki a nawet setki lat. 


Młodzież jest więc przeciwko zacofaniu wsi i to jest jej pozytywną, 
nawet bardzo pozytywną cechą. Jest ona bowiem w swojej masie poten- 
cjalnie przeciwko drobnemu indywidualnie prowadzonemu gospodar- 
stwu chłopskiemu. Tę możliwość skierowania aktywności społecznej mło- 
dzieży wiejskiej przeciwko podstawie dzisiejszego życia chłopów — prze- 
ciwko gospodarstwu traktowanemu jako miejsce pracy i życia rodziny 
chłopskiej, należy stopniowo przekształcać w rzeczywistość. Powinno to 
być, sądzę, główną wytyczną programu prac ZMW. Zadanie walki o prze- 
obrażenie tej wsi od podstaw jest dla niej na razie za trudne i niezu- 
pełnie jasne. Można wyrazić tu przypuszczenie, że jeśli idea zrzeszanią 
gospodarstw rolnych chłopów koiarzyć się będzie młodzieży z korzysta- 
niem osobistym z dóbr techniki i uzyskaniem wolnego czasu po 
określonym dniu pracy, jesli młodzicż uświadomi sobie taką możliwość, 
wtedy można będzie chyba mowić o perspektywie dalszego rozwoju wsi 
z całym optymizmem. Niestety, tak nie jest. Dlatego problem przebudowy 
naszego rolnictwa ciągle należy u nas do bardzo trudnych, a w działaniu 
młodzieży bywa ujmowany ogólnikowo i dość niejasno. 
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Sprawę dalszej przebudowy rolnictwa i wsi jeszcze utrudnia to, że mło- 
dzież — najpewniejszy przecież, choć nieświadomy tej przebudowy so- 
jusznik — nie napotyka wśród otaczających ją ludzi na co dzień sprzymie- 
rzeńca. Nie mogą nim być rodzice, nie są, niestety, ich bracia i znajomi, 
którzy zdobyli zawód poza rolnictwem i mieszkają w mieście. Okazuje się 
bowiem, że grupa owych emigrantów ze wsi znakomicie inspiruje i po- 
maga młodzieży wiejskiej w przeprowadzeniu rewolucji kulturalnej — 
zwrócę tu uwagę np. na zasady ożenku, stosunek do różnych grup spo- 
łeczeństwa, wychowywanie dzieci, sposób ubierania się, odżywiania, język 
itp. Nastąpiły tu daleko idące zmiany. Niewątpliwie przygotowują one sto- 
pniowo grunt również do uspołecznienia produkcji drobnych gospodarstw 
chłopskich. Jednakże w działaniu owej byłej młodzieży chłopskiej nie ma 
śladu inspiracji w stosunku do młodzieży wiejskiej w sprawach przebu- 
dowy charakteru gospodarstw rolnych. Grupa ta wykazuje zasadniczo 
obojętność na zmiany ustrojowe rolnictwa chłopskiego. Trudno powie- 
dzieć, czy źródło tego stosunku ma uwarunkowania ogólnoideologiczne, 
czy też zwyczajnie tkwi w nadziei na spłaty rodzinne z gospodarstwa, 
Skłonny jestem przypisać większe znaczenie tej drugiej przyczynie. 


Poszukiwanie sił społecznych wsi wykazujących większą dynamikę 
w związku z powstawaniem nowych sytuacji i treści społeczno-za- 
wodowych i kulturalnych wywołanych przez nowoczesną technikę i kon- 
takty z miastem, pilne ich obserwowanie i rozwijanie powinno się stać, 
jak sądzę, głównym obowiązkiem wszelkiego autoramentu działaczy wiej- 
skich. 

Najogólniej ujmując sprawę możemy powiedzieć, że zetknięcie się chło- 
pów-rolników z nowoczesną techniką zarówno produkcyjną, jak i nie- 
produkcyjną czyni z nich ludzi, którzy w swej pracy nie chcieliby się 
różnić od ludności zatrudnionej poza rolnictwem. Nie jest to cechą po- 
wszechną, lecz tendencją, przy czym dominuje tu idea, by z owej 
nowoczesnej techniki mógł rolnik-gospodarz korzystać osobiście, 
tzn. przede wszystkim w swoim gospodarstwie i w swoim obejściu gospo- 
darskim oraz w swoim domu. 


Technika i przenikające na wieś inne treści życia miejskiego zmieniają 
stopniowo typ gospodarstwa chłopskiego, a następnie i charakter rodziny 
chłopskiej. Gospodarstwo staje się coraz bardziej związane z rynkiem, wy- 
kazuje coraz większą skłonność do odchodzenia od tradycyjnych lub — 
jeśli ktoś woli — od półnaturalnych form pracy i działania chłopa-rolni- 
ka itd. W tym zjawisku tkwi wielka nadzieja na takie stopniowe prze- 
kształcanie istoty tradycyjnego gospodarstwa chłopskiego, które będzie 
wiązało owe gospodarstwa w system zależności społecznych organizacji 
rolniczych i całego państwa, i w konsekwencji — zgodnie z zasadami leni- 
nowskiego planu społdzielczego — będzie stopniowo prowadziło ku socja- 
Jistycznym formom produkcji w rolnictwie chłopskim. Idea ta legła u pod- 
staw programu rolnego ogłoszonego w styczniu 1957 r. w „Wytycznych 
KC PZPR i NK ZSL. 

W konsekwencji zmiany w gospodarstwie chłopskim i zmiany kultury 
społeczeństwa wiejskiego prowadzą również do przekształceń układu kla- 
sowego czy raczej grupowego na wsi; wielomorgowy i wielodzietny chłop, 
kowal, owczarz-znachor itp. nie odgrywają już większej roli. Zetknięcie się 
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społeczności wiejskiej z szerokim światem pozalokalnym stawia nowe 
wymagania jednostkom. które, skupiając główne cechy i idee danego śro- 
dowiska, wybijają się w nim swymi zdolnościami, wiedzą, przydatnością 
społeczną. Nowy etap rozwcju wsi zatem podcina korzenie autorytetom 
ukształtowanym w ramach kultury dawnej wsi, a stwarza grunt do po- 
wstawania autorytetów nowych. 

Kto w owej wsi polskiej znajdującej się w procesie przemian cieszy się 
autorytetem? 

Niektóre badania zwracają uwagę na rozwijanie się autorytetów przo- 
dujących rolników, którzy swoją wiedzą rolniczą, umiejętnościami wyzy- 
skiwania nowych możliwości stwarzanych gospodarstwom chłopskim przez 
politykę rolną państwa ludowego, wzorem i pomocą dla innych rolnikow 
dorabiają się powszechnego szacunku i uznania we wsi. Ich autorytet, 
należy sądzić. będzie rósł w miarę jak będą się zwiększać ich umiejętności 
unowocześniania gospodarstw i w miarę jak oni będą osiągali sukcesy 
w rozwijaniu i przeobrażaniu tego gospodarstwa i swej rodziny. 

Wszelako, choć autorytet przodujacych rolników odegra w perspektywie 
dalszych losów wsi polskiej rolę istotną, to jednak chyba nie główną. 
Dlatego, że ich gospodarstwa. isiota ich bytu, ich sposobu pracy i życia 
zawsze będzie hamowała tempo społeczno-kulturalnego i politycznego roz- 
woju tych stosunkowo znacznie ponad przeciętnie postępowych chłopow. 
Wydaje się, że rolę podstawowa wypadnie odegrać innym grupom miesz- 
kańców wsi. Kim są ci mieszkańcy? 


To ludzie pośrednio związani z rolnictwem. Wykonawcy nowoczesnych 
zawodów na wsi: agronomowie, zootechnicy, weterynarze, lekarze i inni 
pracownicy słuzby zdrowia, handl"wcy-ekonomiści, mechanicy, pracowni- 
cy oświaty i kultury, nowocześni rzemieślnicy itp. Zawodów tych 1 osób 
będzie przybywało na wsi zgodnie z potrzebami modernizującego się rol- 
nictwa i społeczeństwa wiejskiego. Nie może być inaczej, gdyż taka jest 
praktyka wszystkich szybko się rozwijających społeczeństw, przy czym 
ludzie wykonujący te nowoczesne zawody przez sam fakt ich wyko- 
nywania przeciwstawiają się tradycyjnemu zawodowi rolnika-chłopa. Ich 
sposob pracy i życia będzie się stopniowo stawał wzorem dla ludności 
rolniczej i na skutek tego uzyska rangę jednej z istotnych podstaw prze- 
obrażeń w życiu tej ludności. 


Oczywiście, rozwój stosunków między tradycyjnym środowiskiem spo- 
łecznym wsi a narastającymi w tej wsi siłami społecznymi reprezentują- 
cymi racjonalna wiedzę, nowoczesną technikę, reprezentującymi świat 
pozawiejski, będzie obfitował w konflikty, a dalszy rozwój wsi będzie 
przeplatany sukcesami i klęskami. Jednakże bez nowoczesnych zawodów, 
bez wzrastającej liczby inteligencii na wsi — jak i bez rozwijania Dazy 
technicznej na wsi — nie można myśleć poważnie o daleko idących i szyd- 
kich przemianach zarówno w ekon'mice, jak i w nadbudowie społeczeń- 
stwa wiejskiego. Jak stwarzać warunki wrastania nowoczesnych zawo- 
daw w życie wsi, jak rozwijac siesunki między inteligencją wiejską 
a ludnością rolniczą, a zwłaszcza między inteligencją a młodzieżą rolniczą, 
jak podnosić autorytet nowego zawodu i ludzi wykonujących ten zawód 
na wsi — oto pytania narzucające się pizy badaniu tendencji rozwojowych 
naszej wsi oraz przy analizie prac działaczy wiejskich. 
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Ujmując rzecz z tego punktu widzenia można wyrazić myśl, że wieś 
„sama z siebie'' nie potrafi się przebudować i że „nasycenie” rolnictwa 
chłopskiego i społeczeństwa wiejskiego nowoczesną techniką oraz znaczną 
i ciągle wzrastającą liczbą zawodów wymagających wykształcenia, jest 
w ostatecznym rachunku uzależnione od klasy robotniczej i od rozwoju 
przemysłu. Te dwie siły stwarzają obiektywne przesłanki socjalistycznej 
przebudowy wsi. Na gruncie tych przesłanek łatwiej toczyć walkę o racjo- 
nalny sposób myślenia chłopów, łatwiej jednać tej przebudowie sprzy- 
mierzeńców i wyznawców nie poza, lecz wewnątrz społecznych sił współ- 
czesnej wsi. Tylko opierając się na tych przesłankach można prawidłowo 
wcielać w życie zasady sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
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INFORMACJE 


Przemysł spożywczy na drodze rozwoju 


Przemysł spożywczy w ostatnich latach 
dokonał poważnego wysiłku zarówno pod 
względem wielkości produkcji globalnej, 
jak i zakresu przetwarzanych surowców 
i ilości produkowanych asortymentów. 
Prawie całkowicie przetwarza się prze- 
mysłowo buraki cukrowe i nasiona oleiste, 
70% mięsa, ponad 30% mleka, 25%/ owoców 
i warzyw. Coraz więcej artykułów kon- 
sumpcyjnych pochodzenia przemysłowego 
spożywają rolnicy. Artykuły żywnościowe 
w handlu wiejskim obejmują blisko 45% 
obrotów. Zmniejsza się i zanika na wsi 
domowy wypiek chleba, wyrób masła 
i serów. Wprawdzie nie obserwuje się 
u nas dotychczas na wsi zjawiska zaopa- 
trywania się w masło pochodzące z za» 
kładów mleczarskich, drób mrożony czy 
jaja sortowane, co na szeroką skalę wy- 
stępuje w takich krajach, jak np. USA 
i Dania, lecz do przeszłości należą czasy, 
gdy jedynymi codziennymi zakupami wsi 
były zapałki, sól, nafta i mydło, a reszta 
pochodziła z własnego gospodarstwa. 


Pomoc przemysłu dla rolnictwa 


Oprócz przemysłu maszynowego (dosta- 
wa meszyn rolniczych) i przemysłu che- 
micznego (dostawa nawozów sztucznych) 
w przyspieszeniu rozwoju produkcji rol- 
ne) istotną rolę odgrywa przemysł spo- 
żywczy. 

Przemysł ten planowo oddziaływuje na 
wieś sprzyjając ilo>ciowemu i jakoscio- 
wemu wzrostowi produkcji rolnej. która 
Stanowi naturalną bazę Ssurowcową dla 
przemysłu. Działalnosć ta obejmuje po- 
moc dla rolników w zaopatrzeniu w na- 
Siona, nawozy, Środki ochrony roślin, sa- 
dzonki, zwierzęta hodowlane itp., przy- 
czyniając się do podnoszenia produkcji 
rolnej i tym samym stwarzając coraz 
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szerszą baZĘ SUPTOWCOWĄ dla przetwórstwa 
spożywczego. 


Do głównych form współpracy przemy- 
słu spożywczego z rolnictwem należy 
kontraktacja płodów rolnych i hodowia- 
nych, określająca wzajemne obowiązki w 
zakresie ilości, jakości i terminów dosta- 
wy produktów rolnych dla przemysłu. 


Kontraktacja jest korzystna dla obu 
stron, zarówno dla rolnictwa, jak i dla 
przemysłu spożywczego. Rolnicy w ra- 
mach kontraktacji mają z góry zagwa- 
rantowany zbyt płodów rolnych i zapew- 
nioną opłacalność produkcji, otrzymują 
zaliczki, środki produkcji oraz pomoe 
agro- i zootechniczną. Przemysł dzięki 
umowom kontraktacyjnym może wpły- 
wać na dobór korzystnych odmian lub 
gatunków produkcji, zapewnia sobie su- 
rowce, łagodząc nawet w pewnych okreś. 
lonych wypadkach sezonowe, niekorzyst- 
ne spiętrzenie dostaw. W latach 1945—1961 
rozszerzono ilość kontraktowanych su- 
rowców z 3 do 30 (produktów lub grup 
produktów), a areał upraw objętych kon- 
traktacją ze 112 tys. ha w 1945 r. do 
przeszło 1 mln ha w 1961 r. 


Przykładem planowego  oddziaływa- 
nia przemysłu na rolnictwo jest rów- 
nież rozwój hodowli drobiu. W maju 
1958 r. zapadła uchwała Rady Ministrów 


w sprawie rozwoju produkcji drob:ar- 
skiej, stwarzająca warunki sprzyjające 
rozwojowi hodowli w postaci bodzców 


materialnego zainteresowania i odpowied. 
nio opłacalnych cen skupu. Dzięki temu 
nastąpił szybki rozwój tej gałęzi produk- 
cji. Pozwoliło to znacznie rozszerzyć do- 
stawy artykułów jajczarsko-drobiarskich 
na rynek krajowy i na eksport oraz wy- 
datnie zwiększyć produkcję takich arty- 
kułów, jak masa jajowa i proszek jajowy. 


Przemysł owocowo-warzywny prowa- 
dzi corocznie intensywne szkolenie plane 
tatorów w zakresie ochrony owoców i wa- 
rzyw. 

Plantatorzy tytoniu otrzymują  bez- 
płatnie środki chemiczne z grupy karbo- 
minianów do zwalczania mączniaka rze- 
komego tytoniu, a tylko 40%, należności 
uiszczają za środki chemiczne używane do 
odkażania ziemi i sprzętu inspektowego 
oraz do zwalczania innych chorób i szkod- 
ników tytoniu. 

Przemysł piwowarski, obok współdzia- 
łania z plantatorami w zakresie ochrony 
chmielników przed chorobami, prowadzi 
selekcję negatywną dla uzyskania zdro- 
wych sadzonek do zakładania nowych 
plantacji chmielu. 

Przemysł cukrowniczy rozszerza znacz- 
nie obsiew plantacji nasionami poliploi- 
dalnymi. W celu ułatwienia plantatorom 
zaopatrzenia się w nawozy sztuczne, prze- 
mysł cukrowniczy zamierza rozt rowadzić 
w br. około 280 tys. ton nawozów. Prag- 
nąc przyjść z pomocą w odkwaszeniu 
gleby przemysł ten wzorem lat ubiegłych 
przewiduje rozdzielenie wśród swoich 
plantatorów bezpłatnie ponad 570 tys. ton 
wapna defekacy jnego. 

Podobnie przemysł ziemniaczany w tro- 
sce o uzyskanie z kontraktowanych plan- 
tacji ziemniaków o dużej zawartości skro- 
bi rozprowadzi w br. na warunkach kre- 
dytowych około 70 tys. ton kwalifikowa- 
nych sadzeniaków, pochodzących z włas- 
nej ubiegłoroc.nej kontraktacji. 

Projektuje się cały szereg form bez- 
pośredniego i pośredn:ego oddziaływania 
na produkcję surowców rolniczych. Do 
najważniejszych form zaliczyć należy tu- 
taj różnego rodzaju kursy, konferencje, 
zajęcia szkoleniowe, zakładanie plantacji 
pionierskich, pokazy, wyc.oczki itp. Prze- 
mysł spożywczy prowadzi w szerokim za- 
krosie instruktaż i pemoc agrotechnicz- 
na dla plantatorów kontraktujących ro- 
śliny przemysłowe. 


Zaopatrzenie przemysłu w surowce 
W produkcji rolnej występują cyklicz- 
ne wahania niezależne od działalności 


człowieka. Znane są powszechnie zja- 
wiska powtarzającego się na  prze- 
mian co 2 lata wielkiego urodzaju owo- 
ców i warzyw oraz następującego potem 
nieurodzaju. Podobne wahania występują 
również przy uprawie roślin przemysło- 
wych, jak buraki cukrowe, nasiona olei- 
ste, tytoń, zioła itp. Wahania te są naj- 
częściej wynikiem warunków klimatycz- 
nych, jak np. długotrwałej suszy, mroźnej 
zimy, braku opadów, na które człowiek 
nie ma bezpośredniego wpływu. Mogą to 
być również inne czynniki, których wpływ 
może być większy lub mnieiszy, zależnie 
od świadomego działania rolnika, jak np. 
inwazja szkodników, które atakują ro- 
śliny i w razie nieprzedsięwzięcia w porę 
odpowiednich środków zaradczych potra- 
fią zniszczyć całe plantacje. 

Istotna wtedy jest nie tylko znajomość 
warunków upraw i hodowli, metod wal- 
ki ze szkodnikami i pasożytami, ale rówe 
nież odpowiednia baza techniczno-prze- 
mysłowa, gwarantująca dostawę odpo- 
wiedniego sprzętu i środków owadobój- 
czych czy chwastobójczych, które umie- 
jętnie użyte potrafią w porę zabezpieczyć 
uprawę przed zniszczeniem bądź poważ- 
nym obniżeniem plonów. Uwypukla się 
wtedy i nabiera znaczenia rola przemysłu 
w oddziaływaniu na rolnictwo i potwier- 
d:a teza, że bez rozwoju przemysłu nie 
może być postępu w rolnictwie. 

7 dużą regularnością występują waha- 
nia w produkcji owoców. 

Najważniejszym problemem w latach 
urodzaju owoców jest gospodarcze wyko- 
rzystanie dużej ilości jabłek ze spadów. 
vednym ze sposobów rozwiązania tego 
rrobiemu jest maksymalny przerób owo- 
ców na pulpy i moszcze w celu stworze- 
nia zapasów półfabrykatów do produkcji 
na rok następny, który najczęściej jest 
koicjnym cyklicznym rok:'em nicurodzaju. 
Innym rozwiazaniem tego r'oblemu jest 
przerół owoców w go*r:niuch na spiry- 
tus. 

Trzeba jednak stwierdzić, że ob'e ta 
możliwości nie rozwiązują sprawy „klę- 
Ski urodzaju". Maksymalny przerób owo- 
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ców w przemyśle, przy posiadanych obec- 
nie zdolnościach produkcyjnych, może 
wynieść około 400 tys. ton plus ewen- 
tualnie 80—100 tys. ton — w gorzelniach 
na spirytus. Przy szacowanym zbiorze 
owoców w 1962 r. w granicach około 
1.300 tys. ton oznacza to, że przerób obej- 
mie 30—35%, owoców. Pozostałą masę 
owoców trzeba przeznaczyć na cele bez- 
pośredniej konsumpcji w formie świeżej. 
Do 1959 r. zaopatrzenie kluczowego 
przemysłu owocowo-warzywnego w prze- 
ważającej mierze opierało się na dosta- 
wach pochodzących od instytucji doko- 
nujących skupu owoców i warzyw. 


Natomiast kontraktacja prowadzona 
przez przemysł kluczowy pokrywała tyl- 
ko niewielki odsetek ogólnego zapotrze- 
bowania. Np. w 1961 r. tylko 18,6%, do- 
staw owoców na zaopatrzenie przemysłu 
pochodziło z kontraktacji. | 


Opieranie zaopatrzenia przemysłu w su- 
rowce potrzebne do produkcji nieomal 
wyłącznie na kooperacji z instytucjami 
prowadzącymi skup owoców i warzyw w 
praktyce utrudniało prawidłowe zaopa- 
trzenie pr.emysłu. Dostarczany surowiec 
pochodził przeważnie z terenów oddalo- 
nych od zakładu, nie clvow.ada! normom 
jakościowym i nie był odpowiedniej od- 
miany. Ponadto koszty pośrednictwa 
i transportu podwyższały znacznie ceny 
zakupu, wpływając na kalkulację ceny 
gotowego wyrobu. 


"Począwszy od 1958 r. poszczególne za- 
kłady przystąpiły do opracowania szcze- 
gółowvch rejonów baz surowcowych i pla- 
nów ich «agospodarowan:a, Dotychczaso- 
we przedsięwzięcia przemysłu kluczewego 
w tym zakresie dały już poważne elektv. 
Eksploutuje się obtcnie 2000 ha 
upraw jagodowych. Posadzono tukze oko- 
ło 500 tys. drzew owocowych. Wiewoletni 
plan zaycspodarowania baz przewiduje 
zasadzenie 3 min drzew owocowych i roz- 
szerzenie upraw truskawek o 1.000 ha W 
wyniku tych poczynań w 1965 r. dusta- 


około 


wy owoców miękkich z kontraktacji po- 
kryją ogólne zapotrzebowanie przemysłu 
prawie w 400%, Znacznie lepiej przedsta- 
wia się sytuacja w zakresie dostaw wa- 
rzyw. Już obecnie około 90%, zaopatrzenia 
przemysłu kluczowego w warzywa pocho- 
dzi z kontraktacji i własnego skupu. 


Uszlachetnianie 
produktów rolnictwa 


Udział przemysłu spożywczego w glo- 
balnej produkcji przemysłowej kraju wy- 
nosi około 28%. Wartość produkcji global- 
nej przemysłu spożywczego w okresie 
minionej  5-latki 1956-1960 wzrosła 
o 44,6';0. 

Przemysł spożywczy przetwarza surow- 
ce rolne na trwałe produkty gotowe, któ- 
re mogą być przechowywane przez dłuż- 
szy czas niż surowce służące do produk- 
cji. Jest to realizowane w poszczególnych 
rodzajach produkcji w różny sposób i róż- 
nymi metodami przerobu przy zastoso- 
waniu właściwej technologii. Wszystkie 
te zabiegi sprowadzają się do dwóch za- 
sadniczych: wyodrębnienia z surowca 
trwałych, cennych substancji oraz utrwa-. 
lenia w możliwie nie zmienionej formie 
cech i wartości surowca. 


Konserwy, mrożone owoce i warzywa, 
koncentraty spożywcze, mleko pasteryzo- 
wane — oto przykłady produktów prawie 
nie zmienionych lub mało zmienionych 
w stosunku do surowca wyjściowego. Fi- 
zyczne metody przetwórcze już dziś od- 
grywują znaczną rolę w procesach prze- 
twórczych, nabierając coraz większego 
znaczenia i pozwalając na stopniowe eli- 
m.nowanie chemicznych metod konser- 
wowania żywności. 

Żwiększa się i rozwija spożycie arty- 
kułów nowo wprowadzonych na rynek, 
jak soki warzywne, nektary owocowe, 
płynny owoc, koncentraty obiadowe, pre- 
parowane ziarna ryżu itp. Dosiawy tych 
artykułów na rynek w ostatnich lutach 
wzrastały następująco: 


wyszczególnienie 


1. Koncentraty obiadowe 

2. Soki warzywne 

3. Płynny owoc 

4. Nektary owocowe 

5 Ryż preparowany 

6. Koncentraty witaminowe 
7. Mrożone owoce i warzywa 


Wśród eksportowanych artykułów rol- 
no-spożywczych kilka osiągnęło standard 
światowy; wśród nich na naczelnym miej- 
scu należy wymienić szynkę polską, przy 
czym potwierdzeniem jej wysokiej jakoś- 
ci jest najwyższa cena, jaką uzyskuje ona 
na rynku Stanów Zjedoczonych spośród 
pozostałych importowanych szynek. Pol- 
skie mrożonki owocowo-warzywne, liczne 
gatunki wódek eskportowych mają coraz 
liczniejszych nabywców na świecie, nie 
wsLominając o tradycyjnych artykułach 
eksportowych, jak: jaja, hekon, słód, jęcz- 
mień browarny, nasiona, cebula, grzyby 
suszone, jagody itp. 


Co nowego na rynku 


Spośród nowych artykułów, które się 
wprowadzi na rynek w 19862 r. lub któ- 
1ych produkcję ma się znacznie rozsze- 
rzyć, należy wymienić: 


— nowe asortymenty mrożonych wyro- 
bów garmażeryjnych w formie goto- 
wych zestawów jedno- i wielodanio- 
wych, 

— dżemy nisko i bezcukrowe, 

— moszcze winne niskoalkoholowe, 


— soki owocowe zagęszczone i nektary 
owocowe, 


— pasztet popularny z drobiu, 

— papierosy popularne z filtrem, 

— rozszerzenie przez przemysł ziemnia- 
czany produkcji blinów, syropu konfi- 
turowego, kremu glukozowego, 

— rozszerzenie przez przemysł koncentra- 
tów spożywczych produkcji ziarna pre- 


ton 7.100 7.474 10.130 
tys. 1 542 1.541 4.200 
tys. 1 2.215 5.133 7.500 
tys. l m 192. 500 
ton 19 539 800 
ton 11 9 25 
ton 1.598 2.706 3.200 


parowanego, zup błyskawicznych, ko- 
stek bulionowych na ekstrakcie mięs- 
nym, kawy naturalnej „Szatan*, 


Przemysł będzie w 1962 r. kontynuo- 
wał prace nad dostosowaniem asortymen- 
tów i rodzajów opakowań produktów do 
potrzeb konsumentów, a mianowicie nad: 


— rozszerzeniem produkcji konserw w 
małych opakowaniach, 


— wzrostem produkcji smalcu w opako- 
waniach po 0,5 i 1 kg, 


— zwiększeniem ilości wyrobów cukier- 
niczych w drobnych opakowaniach, 


— wprowadzeniem rozszerzonego asorty- 
mentu pieczywa cukierniczego, np. her- 
batników „petit beurre* w 10 sma- 
kach, 


— rozszerzeniem produkcji marmolady w 
kubkach parafinowych po 250 g. 


W 1962 r. powinna nastąpić nie tylko 
ilościowa i asortymentowa, ale również 
znaczną jakościowa poprawa zaopatrze- 
nia rynku. Mimo bowiem obowiązującej 
normalizacji wyrobów i receptur, wiele 
artykułów odbiega swą jakością od usta- 
lonych standardów. Decyduje o tym sam 
sposób wytwarzania wyrobów, jak rów- - 
nież rodzaj i jakość surowca. Techniczne 
wyposażenie zakładów jest częstokroć 
przestarzałe, park maszynowy zużyty, lo- 
kalizacja nieodpowiednia, produkcja wie- : 
lu wyrobów odbywa się jeszcze w spo. 
sób ręczny. Nieliczne są zakłady o zauto- 
matyzowa.iym całym procesie produkcyj- 
nym. 

Dostarczany surowiec pochodzenia rol- 
niczego również często jest nieodpowied- 
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niej jakości. Mimo to jednak w ostat- 
nich latach znacznie poprawiono jakość 
niektórych artykułów, takich jak marga- 
ryna, niektóre gatunki piwa, pieczywo cu- 
kiernicze, koncentrat pomidorowy, pe- 
wne gatunki makaronu i konserw mięs- 
nych. 


W wielu jednak dziedzinach produkcji 
pozostało jeszcze wiele do zrob.enia w za- 
kresie jakości i standaryzacji wyrobów. 
Można tu wymienić przykładowo wędli- 
ny, wyroby  wędliniarskie, przetwory 
owocowe, pieczywo, niektóre gatunki zup 
i gotowych dań obiadowych. 


Osiągnięte w Polsce w ostatnich latach 
wyniki w zakresie produkcji i konsumpcji 
żywności nie są jeszcze zadowalające. To- 
też w bieżącym planie pięcioletnim wy- 
datnie ma się zwiększyć produkcja i kon- 
sumpcja artykułów mleczarskich, szcze- 
gólnie serów. Mimo wzrastających z roku 
na rok dostaw — potrzeby rynku w za- 
kresie artykułów mleczarskich nie są cał- 
kowicie zaspokojone. Oczywiście, zwię- 
kszenie produkcji artykułów mleczarskich 
ściśle zależy od rozwoju hodowli bydła. 


W przemyśle mięsnym, obok ilościowe- 
go wzrostu produkcji, musi nastąpić po- 
prawa jakości wyrobów, zwłaszcza wę- 
dlin. Najczęściej spotykaną wadą wędlin 
jest przetłuszczenie, niedopeklowanie i 
niedowędzenie bądź niedogotowanie. Wa- 
dy te mają zasadniczy wpływ na trwa- 
łość produktu, co dla konsumenta ma 
istotne znaczenie. Jednak dobrze wypro- 
dukowana wędlina musi być we właści- 
wy sposób przetransportowana do sklepu 
t w sklepie odpowiednio przechowywana. 
Konieczna jest w związku z tym dalsza 
rozbudowa szybkiego transportu specja- 
listycznego oraz urzączeń chłodniczych 
w sklepach. 


Więcej uwagi musi się poświęcić w naj- 
Łliższym czasie sprawie jakości wyrobów 
przemysłu koncentratów spożywczych, 
szczególnie pod względem właściwości 
smakowych koncentratów  obiadowych, 
zup i potraw, dań błyskawicznych ji de- 
serów. Rozszerzyć się powinien asorty- 
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ment produkowanych wyrobów. Najważ. 
niejszą sprawą w tym przemyśle jest jed- 
nak dalsza obniżka kosztów i potanienie 
wyrobów. 

W przemyśle owocowo-warzywnym na 
plan pierwszy wysuwa się zagadnienie 
dalszego podniesienia jakości win owoco- 
wych, soków słodzonych i konserw wa- 
rzywnych oraz warzywno-mięsnych. Wy- 
aatnie powinno się zwiększyć produkcję 
soków warzywnych oraz konserw wa- 
rzywnych, szczególnie w zakresie takich 
asortymentów, jak groszek zielony i szpa- 
ragi bardzo poszukiwane na rynku. 

Bardzo poważną przes kodę w produk- 
cji wygodnych w przechowywaniu por- 
cjowanych artykułów sirożywczych stano- 
wi opakowanie, Odczuwa się szczegolnie 
dotkliwie niedobory opakowań metalo- 
wych, folii aluminiowej, tomofanu itp. 
Utrudniają one rozwój przemysłu spo- 
żywczego i podnoszenie stopnia przetwór- 
Stwa surowców i produktów spożywczych. 

W celu poprawy jakości wyrobów 
przedsięwzięto szereg środków organiza- 
cyjnych, jak zaostrzenie kontroli surow= 
ców do produkcji i opakowań, ścisły nad- 
zór nad przebiegiem procesów wytwór- 
czych, a następnie kontrola jakości goto- 
wych wyrobów po zakończeniu procesu 
produkcyjnego oraz ponownie przed wy 
syłką towarów do odbiorców. 

Na jakość artykułów rolno-spożywczych 
wyw:erają coraz wiekszy wpływ potrzeby 
eksportu — rosnący z roku na rok wywóz 
towarów rolno-spożywczych i coraz wyż- 
sze wymapania jakościowe, jakie stawia- 
ją odbiorcy zagraniczni. Należy przy pusz- 
czać, że w przyszłości rozmiary, jakość 
i rożnorodność eksportu artykułów rolno- 
spożywczych będą w sposób bezpośredni 
wpływać na jakość towarów przeznąaczo- 
nych na rynek wewnętrzny. NMo.na zary- 
zykować twierdzenie, że towary ekspor- 
towane odgrywają rolę weryfikatora ja- 
kościoweżo towarów przcznaczonych na 
rynek krajowy, podobnie jak światowy 
poziom jakości towarów spożywczych jest 
weryfikatorem towarów przez nas eKSpor- 
towanych. | 


Inwestycje i postęp techniczny 


Przemysł spożywczy, powstały na podło- 
żu dawnych niewielkich zakładów pro- 
dukcyjnych, wymaga dalszej rozbudowy 
i unowocześnienia. Szereg zakładów pra- 
cuje na starych, zużytych mocno urzą- 
dzeniach o niskiej wydajności produkcyj- 
nej, wymagających częstych i kosztow- 
nych remontów. 


Poziom techniczny _ poszczególnych 
branż przemysłu spożywczego jest bardzo 
różny. Obok nowoczesnego przemysłu ole- 
jarskiego i tytoniowego istnieją takie ga- 
łęzie, jak np. przemysł mięsny, młynar- 
ski, które wymagają jeszcze dużych na- 
kladów inwestycyjnych. 


W związku z tym w latach 1962—1965 
główne kierunki postępu technicznego w 
przemyśle spożywczym koncentrować się 
będą na: 


— kompleksowej modernizacji istnieją- 
cych zakładów, 


— mechanizacji procesów produkcyjnych 
i transportu wewnątrzzakładowego, 


— wprowadzeniu udoskonalonych metod 
technologicznych i nowych asortymen- 
tów produkcji z jednoczesną poprawą 
jej jakości. 


Obecne rozmieszczenie przemysłu spo- 
żywczego w Polsce nie jest prawidłowe 
i wykazuje w szeregu branż zasadnicze 
dysproporcje zarówno w stosunku do ba- 
zy surowcowej, jak i względem ośrodków 
zbytu. Charakierystyczna jest dla więk- 
szości branż przemysłu spożywczego kon- 
centracja zdolności produkcyjnych na za- 
chodzie Polski przy posiadaniu nadwyżek 
surowca we wschodniej części kraju. W 
związku z tym konieczne się stają duże 
przerzuty surowców ze wschodu na za- 
chód oraz dalekie przewozy produktów 
gotowych. Dlatego to inwestycje w prze- 
myśle spożywczym w bieżącej pięciolat- 


ce koncentrują się głównie na terenach 
wschodńiej i centralnej części kraju. Nie- 
mniej rozbudowuje się również i moder- 
nizuje zakłady w innych okręgach. 


W przemyśle spożywczym, opartym na 
sezonowych bądź kampanijnych dosta- 
wach surowców rolnych, niezbędna staje 
się dostateczna sieć magazynów surow- 
ców i wyrobów gotowych. Podstawową 
rolę odgrywają tu magazyny zbożowe i 
chłodnie składowe. Sieć ich intensywnie 
rozbudowywano, zwłaszczą w okresie pla- 
nu 6-letniego. Mimo to ze względu na dy- 
namiczy rozwój produkcji przemysłu spo- 
żywczego wystąpiły w ostatnich 2—3 la- 
tach trudności w przechowywaniu se<o- 
nowych nadwyżek żywności. , Posiadanie 
odpowiedniej liczby magazyrów i chłodni 
składowych ma znaczenie nie tylko dla 
rynku wewnętrznego. Pozwala ono regu- 
iowac terminy eksportu i importu oraz 
dokonywać transakcji w handlu zagra- 
nicznym w okresach jak najbardz.ej ko- 
rzystnego kształtowania się cen. 


Do najpilniejszych zadań inwestycyj- 
nych należy więc obecnie wznoszenie 
chłodni składowych, budowa i rozbudo- 
wa magazynów zbożowych oraz magazy» 
nów nasion oleistych i cukru, budowa za- 
kładów mięsnych, krochmalni, wytwórni 
proszku jajowego i masy jajowej, pawi- 
lonów produkcji szynek i konserw mięs- 
nych oraz zakładów przetwórstwa owoco- 
wo-warzywnego, cukrowni i wytwórni 
pasz. 

Pomyślna realizacja tych założeń 
zwiększy zdolności produkcyjne przemy- 
słu, przyczyni się do poprawy warunków 
pracy załóg, podniesie na wyższy poziom 
warunki sanitarno-higieniczne, co w efek- 
cie powinno zapewnić wyższą produkcję 
oraz dać wyrób lepszej jakości, trwalszy, 
maczriejszy i o lepszych walorach od- 
Żywczych, 


Feliks Pisula 
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O mechanizacji w kółkach rolniczych 


Po trzech latach rozwoju mechanizacji 
w kółkach rolniczych zdobyliśmy określo- 
ne doświadczenia, które wskazują na ko- 
nieczność zmiany metod pracy oraz zmu- 
szają do rozważenia niektórych spraw. 

W końcu 1961 r. mieliśmy w kraju 
25.514 kółek rolniczych zrzeszających 
907.851 członków. Działalność gospodar- 
czą prowadziło ponad 17 tys. kółek; 7.657 
kółek posiadało 13.924 komplety trakto- 
rowo-maszynowe. W ubiegłym roku 
powstało 2.379 nowych kółek rolniczych. 
Kółka rolnicze działają w 62,6% ogólnej 
liczby wsi. Wskaźnik ten kształtuje się 
różnie w poszczególnych województwach 
i waha się od 41,9% w województwie bia- 
łostockim do 100%, w województwie ka- 
towickim. Kółka rolnicze zrzeszają we 
wsiach, w których działają, ponad 40% 
gospodarstw indywidualnych. 

Wartość majątku społecznego kółek rol- 
niczych przekroczyła już 2,7 mid zł. Je- 
żeli w 1960 r. łączne obroty pieniężne kó- 
łek rolniczych wyniosły 336 mln zł, to w 
1961 r. przekroczyły one 700 mln zł, z cze- 
go zdecydowana większość obejmuje usłu- 
£i maszynowo-traktornowe. 

Kółka rolnicze mogą się już wykazać 
dużym dorobkiem w upowszechnianiu 
wiedzy rolniczej, w realizacji programu 
nasiennego, w zwalczaniu szkodników 
i chorób roślin oraz w przejęciu i zago- 
spodarowaniu około 110 tys. ha gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi. 

, * 

Obok tych dobrych wyników w pracy 
kółek rolniczych wystąpiły też trudności 
i braki. Dotyczą one szczególnie mecha- 
nizacji, tej podstawowej dziedziny dzia- 
łalności kółek rolniczych. Dlatego też ko- 
nieczne jest wykorzystanie dotychczaso- 
wych doświadczeń do torowania najwła- 
ściwszych dróg dals.ego rozwoju mecha- 
nizacji, a tym samym do podniesienia go- 
spodarczych i spolecznych wyników pracy 
kółek rolniczych. 

Praktyka ubiegłych lat podpowiada, że 
do dalszego rozwoju kółek rolniczych 


i wzrostu liczby ich członków konieczna 
jest produkcyjna aktywizacja działalności 
jak największej ilości kółek. Dlatego też 
te kółka rolnicze, które na razie nie ma- 
ją możliwości kupna traktorów i maszyn 
towarzyszących, powinny nabywać agre- 
gaty omłotowe, aparaturę ochrony roślin 
i inne maszyny rolnicze. Posiadanie przez 
kółka rolnicze nawet prostych maszyn 
ożywia ich dz:ałalność, daje określone ko- 
rzyści członiom, pozwala przeszkolić ob- 
sługę tych maszyn i przygotować księgo- 
wych, uczy zarządy kółek gospodarowa- 
nia maszynami. 

Kupno pierwszej maszyny przez kółko 
rolnicze nie zawsze przychodzi łatwo. De- 
cyzję o zakupie traktora czy maszyny 
z reguły poprzedza długa dyskusja, prze- 
łamywanie oporów wielu rolników przez 
bardziej aktywnych członków kółka rol- 
niczego. Biorąc to pod uwagę instancje 
i organizacje partyjne powinny udzielać 
większej pomocy aktywistom kółek rolni- 
czych, przekonywać chłopów o korzy- 
ściach wynikających z pracy traktorów 
i maszyn. Na pewno jest słuszne, ażeby 
POM, PZKR i PZGS urządzały pokazy 
pracy maszyn i traktorów w tych kółkach 
rolniczych oraz wycieczki członków tych 
kółek do takich kółek czy ośrodków pań- 
stwowy:'h kądź społizielczych, w których 
praca maszyn jest dobrze zorganizowana. 

Plan na 1962 r. przewiduje sprzedaż 
kółkom rolniczym około 8 tys. traktorów, 
w latach zaś 1963—1965 — 5U tys. trakto- 
rów i setki tysięcy maszyn rolniczych. 
lego trudnego zadania nie można real:- 
zować w sposób kampanijny — wykonu- 
jac miesięczne czy kwartalne plany 
sprzedaży maszyn. Sprawa wymaga do- 
brego rozeznania potrzeb, możliwości, 
atmosfery i nastrojów panujących w po- 
szczególnych kółkach rolniczych. Jest to 
związane z realizacją zasad ustalonych 
przez V Plenum CZKR, ażeby w tym ro- 
ku traktory sprzedawać przede wszystkim 
tym kółkom rolniczym, które cieorze i bez 
strat gospodarują posiadanym już sprzę- 


tem oraz przygotowały odpowiednią ka- 
drę traktorzystów. 

Nie można jednak tych zasad stosować 
w oderwaniu od warunków terenowych — 
na co zwracaliśmy uwagę już w styczniu 
br. Jeżeli w danym kółku rolniczym ist- 
niejią obiektywne warunki gospodarcze 
i społeczne do dobrego wykorzystania 
traktorów i maszyn, nie można odmawiać 
sprzedaży traktora tylko dlatego, że w 
szoku ubiegłym kółko poniosło straty, bądź 
dlatego, że kółko ma tylk» jednego trak- 
torzystę. Nie można zabronić kółku rol- 
niczemu kupna tych maszyn towarzyszą- 
cych, które można wykorzystać w naj- 
bliższym czasie. Zwłaszcza jeśli kółko no- 
si się z zamiarem zakupienia reszty 
maszyn w późniejszym terminie. Nowe 
traktory należy kierować przede wszyst- 
kim do tych kółek rolniczych, które 
posiadają 2 i więcej traktorów. Nie można 
jednak tego robić w oderwaniu od wa- 
runków istniejących w poszczególnych 
kółkach rolniczych. Na pewno jest nie- 
mało kółek rolniczych, szczególnie w wo- 
jewództwach: kieleckim, krakowskim, 
rzeszowskim, białostockim czy lubelskim, 
które działają we wsiach o małym obsza- 
rze, rozdrobnionej gospodarce i niskim 
FRR i nie mogą nabyć drugiego czy trze- 
ciego traktora. Takie kółka nie powinny 
nabywać nowych traktorów, lecz uzyski- 
wać pomoc we właściwym gospodarowa- 
niu posiadanym już sprzętem. 

Można natomiast sprzedać jeden trak- 
tor takiemu kółku rolniczemu, które po- 
siadając wszystkie możliwości szybkiego 
rozwoju nie ma na razie warunków do 
zakupienia od razu dwóch lub trzech 


traktorów. Takiemu kółku trzeba udzie- 
lić pomocy w korzystaniu z traktora i w 
stworzeniu warunków sprzyjających na- 
byciu w najbliższym czasie drugiego 
i trzeciego zestawu traktorowo-maszyno- 
wego. Nie wszyscy towarzysze zrozumieli, 
że tak trzeba rozwijać mechanizację w 
kółkach rolniczych, co przyczyniło się w 
niektórych województwach do zahamo- 
wania zbytu traktorów i maszyn w I 
kwartale br. | 


W okresie od 1 stycznia do 30 marca 
br. kółka rolnicze zakupiły 1.012 trakto- 
rów, tj. o 784 mniej niż w tym samym 
okresie roku ubiegłego. Ilość sprzedanych 
traktorów zmniejszyła się szczególnie w 
województwach: gdańskim, warszawskim 
i lubelskim, w których zaostrzono kryteria 
sprzedaży traktorów kółkom rolniczym. 
Natomiast w województwach wrocław- 
skim, poznańskim i łódzkim, gdzie wła- 
ściwie stosowano zasady sprzedaży trak- 
torów kółkom rolniczym, kółka nabyły 
więcej traktorów niż w roku ubiegłym. 


KONCENTRACJA TRAKTORÓW 
i MASZYN 


Doświadczenia ubiegłych dwóch lat po- 
twierdziły słuszność ustalonej na I zjeź- 
dzie kółek rolniczych zasady koncentracji 
maszyn w poszczególnych gromadach 
1 wsiach. Tylko bowiem w ten sposób 
można ?apewnić rzeczywistą pomoc rol- 
nikom danej wsi. 


Poniższe dane charakteryzują postęp, 
jak) nastąpił w 1961 r. w zakresie kon- 
centracji traktorów i maszyn: 


Kółka rolnicze posiadające traktory 


| | DESBM o 6 


na dzień 31 marca 1962 r.: 


liczba kółek 4,615 
w procentach 100 

na dzień 31 marca 1962 r. 

liczba kółek 7.9045 
w procentach 100 


2.823 1.361 319 112 - sią 
61,2 29,5 6,9 2,4 —- — 
3.490 3.041 893 325 89 107 
43,9 38,2 11,2 41 1,1 1,5 
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Mimo poprawy wskaźników koncentra» 
cji sprzętu, istniejącej sytuacji nie można 
uważać jednak za zadowalającą. W dal- 
szym ciągu jeszcze dużo kółek dysponuje 
jednym lub dwoma traktorami. 


Do pozytywnych zjawisk należy fakt, 
że 30 powiatów posiada po 100 traktorów 
i więcej. Są to powiaty o zwięzłej glebie, 
dużej produkcji towarowej, w których 
mechanizacja prac polowych ma szcze- 
gólne znaczenie dla wzrostu produkcji 
rolnej. Jak jednak wynika z analizy, zgru- 
powanie w tych powiatach tak poważnej 
liczby traktorów i maszyn nie zawsze 
idzie w parze z koncentracją traktorów 
w poszczególnych kółkach rolniczych. 


Upłynął już prawie rok od czasu, gdy 
zgodnie z uchwałą VI Plenum KC PZPR 
przystąpiono do koncentracji traktorów 
i maszyn. Jest to za krótki okres, ażeby 
ocenić wyniki. Można jednak zwrócić 
uwagę na kilka problemów i wyciągnąć 
z nich wnioski. 


Koncentracją traktorów i maszyn obję- 
to 59 gromad liczących 420 wsi i 31.534 
gospodarstw o łącznym obszarze 152.938 
ha gruntów ornych. W gromadach tych 
działają 374 kółka rolnicze zrzeszające 
11.637 gospodarstw i posiadające ponad 
1.100 zestawów traktorowo-maszynowych. 
Zgodnie z uchwałą VI Plenum powinny 
to być przede wszystkim gromady i wsie, 
w których istnieją warunki sprzyjające 
eksploatacji maszyn — zmeliorowane bądź 
nie wymagające melioracji grunty, poło- 
żone w rejonach stosunkowo mało roz- 
drobnionych, co daje gwarancję znaczne- 
.go wzrostu produkcji rolnej i stwarza 
możliwość wykazania wszystkich korzy= 
ści mechanizacji rolnictwa, 


W ostatnim okresie zbadano sytuację 
w 101 kółkach rolniczych, w których do- 
konuje się mechanizacji podstawowych 
prac polowych. Kółka te działają w 20 
gromadach. Posiadają one 357 zestawów 
traktorowo-maszynowych. Wiele z bada- 
n.ch gromad ma dobre warunki rozwoju 
mechanizacji podstawowych prac polo- 
wych, 
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Są jednak gromady, w których ze 
wzglęcu na konieczność wykonania prace 
melioracyjnych nie można zastosować 
pełnej mechanizacji w najbliższym czasie. 
Na terenie wymienionych gromad w 48 
wsiach nie ma jeszcze kółek rolniczych, 
a 32 kółka rolnicze nie posiadają dotych- 
czas traktorów. 


Doświadczenie pracy zmechanizowa= 
nych gromad mówi o konieczności lep- 
szego doboru traktorów i maszyn towa: 
rzyszących. 

Zdarza się, że w gromadach o ciężkich 
glebach brak traktorów o mocy powyżej 
25 KM 1 odpowiednich maszyn rolnie 
czych. 

Np. w kółku rolniczym Brzesko w wo- 
jewództwie szczecińskim na 12 traktorów 
10 ma moc nie przekraczającą 25 KM. 
Trzy gromady w województwie gdańskim 
(Pączewo, Kałdowo i Marzęcino) posia. 
dają 66 traktorów, w tym tylko 8 trake 
torów Zetor-Super o mocy 50 KM. Kółko 
rolnicze w Miedznej dysponuje 11 trakto- 
rami, a tylko 6 pługami uprawowymi. 
Kółko rolnicze Bogumice w województwie 
zielonogórskim obejmujące obszar 411 ha 
ma 2 traktory, a tylko 2 pługi, 1 kulty= 
wator, I siewnik zbożowy i 1 kosiarkę ja- 
ko sprzęt towarzyszący. 

W badanych gromadach w 1961 r. 1 
traktor o mocy 25 KM pracował prze- 
ciętnie 650 godzin, w tym przy uprawie 
roli 367 godzin. W wielu kółkach rolni- 
czych wykorzystuje się traktory bardzo 
dobrze. W kółku rolniczym Lisowo w wo» 
jewództwie szczecińskim 1 traktor prze- 
pracował 1.430 godzin, w tym 1.106 godzin 
przy uprawie roli; w Brojcach 1.386 go- 
dzin, 2 czego 725 godzin przy uprawie ro- 
li; w Bobrownikach 959 godzin, z czego 
863 przy uprawie roli. W gromadzie 
Brzesko około 40%, prac uprawowych i 
koszenia zbóż jest już zmechanizowanych, 
a około 90%, wszystkich gospodarstw ko- 
rzysta z usług traktorowo-maszynowych. 


W większości badanych gromad stwier 
dzono spadek liczby koni; w Brzesku np. 
ubyło 75 sztuk, w Garbowie — 52 sztuki, 
w Turkowicach — 44 sztuki. W groma- 


dach tych wzrosła też poważnie obsada 
bydła. Zauważa się wszechstronny rozwój 
gospodarczy i kulturalny tych wsi, w któ- 
rych mechanizacja czyni postępy. Można 
powiedzieć, że mechanizacja tych gromad 
się rozwija i powinna przynieść zamierzo- 
ne wyniki 


KADRY MECHANIZATORÓW 


zapewnienie właściwej eksploatacji 
przeszło 21 tys. traktorów i dziesiątków 
tysięcy maszyn, które kółka rolnicze bę- 
dą już posiadać w końcu 1962 r., wymaga 
odpowiednio przygotowanej i ustabilizo- 
wanej kadry technicznej w kółkach rol- 
niczych. 


Doświadczenie wykazuje, że szkolenie 
traktorzystów musi wyprzedzać zakup 
traktorów przez kółko rolnicze. Nie wol- 
no dopuszczać do obsługi traktora ludzi 
bez odpowiednich kwalifikacji zawodo- 
wych. Na pewno też jest słuszna zasada, 
ażeby traktorzystami byli rolnicy lub ich 
synowie związani ze wsią. 


Zasadniczego rozwiązania wymaga jed- 
nak problem  szkolenią traktorzystów. 
Obecnie traktorzystów szkolono w 218 
POM, w 84 szkołach mechanizacji rol- 
nictwa oraz w 46 gromadach, w których 
następuje koncentracja maszyn. Przy bar- 
dzo dużym wysiłku POM, szkół mechani- 
zacji i PZKR oraz kółek rolniczych w 
okresie zimy przeszkolono na 4-miesięcz- 
nych kursach 13,5 tys. traktorzystów. Nie 
zaspokoi to jednak potrzeb kółek rolni- 
czych w tym roku. Dlatego do końca 
czerwca trzeba będzie jeszcze przeszkolić 
około 9.000 traktorzystów. Jest to bardzo 
trudne zadanie, ponieważ rolnicy w okre- 
sie prac polowych nie chcą przebywać w 
ośrodkach, gdyż to odciąga ich od gospo- 
darstwa. 


Zwiększenie liczby ośrodków szkolenio- 
wych nie rozwiąże problemu wyszkolenia 
około 130 tys. traktorzystów, a tyle ich 
będzie potrzeba do 1965 r. w kółkach 
rolniczych. Dlatego też sprawa ta powin- 
na być rozwiązana inaczej. 


Mechanizację romicrwa jako przedmiot 
należy wprowadzić do programów szkół 
przysposobienia rolniczego. Absolwenci 
tych szkół ze względu na młody wiek nie 
będą mogli od razu prowadzić traktora, 
ale dzięki ogólnym wiadomościom z za- 
kresu mechanizacji szybciej i łatwiej zdo- 
będą później kwalifikacje traktorzysty. 
Naukę jazdy i pracy traktorem powinno 
się też włączyć do programu przysposo- 
bienia rolniczego w takim zakresie, aby 
po jego zakończeniu rolnik był już wy- 
szkolonym traktorzystą. Na pewno też 
słusznie jest nawiązać do dobrych do- 
świadczeń POM i PGR, w których w la- 
tach ubiegłych, i to z dobrym wynikiem, 
szkolono traktorzystów w ten sposób, że 
praktykantów przydzielano do doświad- 
czonych traktorzystów na naukę. Po kidl- 
ku miesiącach takiej praktyki rolnik po- 
winien odbyć kurs organizowany w ośrod- 
ku szkoleniowym lub bezpośrednio w gro- 
madzie. Kurs taki może trwać krócej niż 
4 miesiące. Pozwoli to bez wzrostu ilości 
ośrodków wyszkolić dużo większą liczbę 
traktorzystów 0 stosunkowo wysokich 
kwalifikacjach zawodowych. 


Wobec tego, że poszczególne kółka rol- 
nicze mają już po kilka traktorów, orga- 
nizują małe warsztaty i spółdzielnie usłu- 
gowo-wytwórcze, niektóre zarządy kółek, 
PZKR i instancje partyjne postulują ob- 
jęcie ubezpieczeniem społecznym trakto- 
rzystów i praoowników warsztatowych 
oraz ośrodków rolnych kółek rolniczych. 


Wydaje mi się, że problem jest bardzo 
istotny. Jeżeli ubezpieczenie stałych pra- 
cowników zatrudnionych w ośrodkach 
rolnych, spółdzielniach usługowo-wytwór- 
czych i warsztatach kółek rolniczych po- 
winno być dokonywane zgodnie z prze- 
pisami, na pewno nie byłoby rzeczą słu- 
szną obejmować ubezpieczeniem tych 
traktorzystów, którzy będąc rolnikami lub 
synami rolników pracują tylko okresowo 
traktorem kółka rolniczego. Praca więk- 
szego parku maszynowego w kółku rol- 
niczym wymaga jednak określonej liczby 
stałych pracowników zatrudnionych w 
pełnym wymiarze godzin. Tylko wtedy 
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zarząd będzie mógł zapewnić właściwą 
gospodarkę sprzętem w kółku rolniczym. 
Powstaje więc pytanie, czy ubezpieczać 
i na jakich warunkach tych traktorzy- 
stów, którzy są zatrudnieni w pełnym 
wymiarze godzin i dla których wynagro- 
dzenie stanowi podstawę utrzymania? 
Sprawa wymaga niewątpliwie wnikliwe- 
go rozpatrzenia. 

Właściwe szkolenie i stabilizacja kadr 
mechanizatorów, umocnienie samorządu 
w kółkach rolniczych umożliwia właści- 
wą eksploatację traktorów i maszyn w 
kółkach rolniczych. Należy jednak stwo- 
rzyć takie warunki, ażeby praca maszyn 
była opłacalna dla kólek rolniczych, 
a jednocześnie kosztowała mniej niż pra- 
ca konia, a więc by opłacała się także 
rolnikom. 


MECHANIZACJA PQWINNA BYĆ 
RENTOWNA 


Rentowność gospodarki sprzętem w kół- 
kach rolniczych zależy przede wszystkim 
od właściwej eksploatacji traktorów i ma- 
szyn. 

Ażeby jednak należycie wykorzystać 
sprzęt i zapewnić pomoc rolnikom, za- 
rząd kółka rolniczego musi z góry wie- 
dzieć, jakie prace i u kogo mają wyko- 
nać traktory i maszyny. 

Sprawa zdawałoby się ma charakter 
czysto organizacyjny. Doświadczenie jed- 
nak wykazuje. że brak uprzedniej znajo- 
mości zakresu pracy doprowadza w wielu 
kółkach rolniczych do zbytecznego prze- 
+zucania uraktorów z jednego końca wsi 
na drugi oraz do częstego przestoju ma- 
szyn. Fakty takie przynoszą kółkom stra- 
ty oraz zniechęcają rolnika, który nie o- 
trzymując w terminie traktora i maszyn 
rezygnuje z pomocy kółka rolniczego. 

Nasuwa się więc pytanie, jak organi- 
zować właściwą eksploatację maszyn w 
tych kółkach, które posiadają już po kil- 
ka traktorów? 

Niektóre kółka pracę tę powierzają jed- 
nemu z członków (tzw. mechanikowi-dy- 
spozytorowi), który pod kontrolą zarządu 
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organizuje eksploatację traktorów i ma- 
szyn, sprawdza ilość wykonanej pray 
przez traktorzystę, rozlicza się z palwą 
troszczy o konserwację sprzętu itd. Me 
chanicy otrzymują premię, której wys- 
kość ustala zarząd kółka rolniczego 2- 
leżnie od kwalifikacji zawodowych i od 
wpływów osiąganych przez kółko rolni- 
cze za usługi traktorowo-maszynowe. 


Mechanik kółka rolniczego powinien 
posiadać odpowiednie kwalifikacje do 
wykonywania bieżących napraw trakto- 
rów i remontów maszyn. Dlatego te 
szczególnej uwagi wymaga dobór tej ka 
dry oraz ich systematyczne kształcenie 
przez POM i szkoły mechanizacji rolnie- 
twa. 


Właściwy cennik jest drugim warun- 
kiem rentownej gospodarki kółka rolni- 
czego. Doświadczenie wskazuje, że nie 
można osiągnąć rentownej gospodarki, je- 
żeli się żle oblicza ilość wykonanej pracy 
i pobiera zbyt niskie opłaty za usługi 
traktorowo-maszynowe. 

Dlatego też w uzupełnionym cenniku 
przewiduje się obliczanie opłat za usługi 
wcodług godzin pracy traktorów i maszyn, 
w zależności od mocy traktora, podnosze- 
nie opłaty przez zarządy kółek za prace 
wykonane w trudnych warunkach przy 
jednoczesnym przestrzeganiu zasady, Że 
rolnicy, którzy nie wnieśli wkładów, pła- 
cą o 20%, więcej od członków kółka rol- 
niczego, którzy wnieśli wkłady. 


Nowy cennik jest korzystny zarówno 
dla kółka rolniczego, jak i dla rolników. 
Upraszcza on bowiem rozliczenia za wy* 


* konane prace, ułatwia organizację pracy, 


przeciwdziała zbędnym przejazdom trak- 
torów. 

Dla dalszego rozwoju mechanizacji | 
zapewnienia rentownej gospodarki W 
kółkach rolniczych bardzo ważne jest 
rozwiązanie także innych spraw. 


Chodzi przede wszystkim o odPisSY 
amortyzacyjne. Zgodnie z dotychczasowy" 
mi zasadami kółko rolnicze odprowadza 
na fundusz amortyzacyjny rocznie 10'« 
wartości traktorów i maszyn. 


RA" = ma 


Od sprzętu zakupionego przed dniem 
1 lipca kółko rolnicze w danym roku od- 
pisuje tylko 5%, amortyzacji. Od sprzętu 
zakupionego po dniu 1 lipca w danym 
roku amortyzacji się nie odprowadza. 

Zasady te często wpływają na stopień 
wykorzystania traktorów i maszyn oraz 
na ceny usług wykonywanych przez kół- 
ko rolnicze. Kółko rolnicze woli nabyć 
np. snopowiązałkę po 1 lipca i nie odpro- 
wadzać funduszu amortyzacyjnego w da- 
nym roku. Zakup snopowiązałki w lipcu 
często uniemożliwia jej wykorzystanie 
przy pracach żniwnych z powodu braku 
przeszkolonej obsługi. Poza tym w pierw- 
ezym roku działalności kółko rolnicze 2 
reguły słabiej wykorzystuje traktory 41 
maszyny. Amortyzacja jest kosztem sta- 
ły:n. Nierzadko się zdarza, że kółko rol- 
nicze musi odprowadzić na poczet amor- 
tyzacji maszyn poważną część osiągnię- 
tych wpływów za usługi traktorowo-ma- 
szynowe. Chcąc zapewnić rentowność, 
musi ono zatem pobierać wyższą cenę za 
usługi. 

Problem jest istotny. Należałoby roz- 
ważyć możliwość zwolnienia kółek rolni- 
czych z odprowadzania funduszu amorty- 
zacyjnego od maszyn zakupionych w da- 
nym roku. Stworzy to lepsze warunki do 
zakupu maszyn przez kółka rolnicze, da 
im możliwość osiągnięcia rentownej go- 
spodarki już w pierwszyni roku pracy. 


Kilkuletnie doświadczenia wykazują, że 
kółka rolnicze mało kupują siewników 
zbożowych 1 nawozowych, wieloraków, 
snopowiązałek itd., mimo że te niezbędne 
maszyny produkuje się w dostatecznej 
ilości. 

Przyczyną tego są nie tylko małe pola. 
Może sprzedaż niewielkich ilości tych ma- 
szyn jest wynikiem nieodpowiedniej ich 
konstrukcji, a może stos.r kowo wysokiej 
ceny na te maszyny oraz riewłaściwej 
reiacji cer maszyn koanych i maszyn 
traxtorowych ? 

Nie zamierzam uściślać przyczyny tych 
zjawisk, gdyż wymagają one głębszych 
badań. Sygnalizuję tylko zagadnienie, 
którym trzeba się zająć i rozwiązać, 


Zasadniczy wpływ na rentowność ma- 
szyn wywiera koszt remontów. Kapitalne 
remorty traktorów, kombajnów. silników 
elektrycznych i spalinowych, aparatury 
ochrony roślin z wmontowanym silnikiem 
oraz kombajnów samobieżnych wykonują 
dla kółek rolniczych POM. 

Według obowiązujących zasad kółka 
rclnicze ze zgromadzonego funduszu re- 
montowego w wysokości 30%, wartości 
usług traktorowo-maszynowych odprawa- 
dzają na fundusz kapitalnych remontów 
środki finansowe w wysokości 10% rocz- 
nie ud wartości wyżej wyruenionych ma- 
szyn. Oznacza to, że przy cenie traktora 
w wysokości ok. 70 tys. zł — 7 tys. zł rocz- 
nie musi wystarczać na uiszczenie przez 
kółko rolnicze należności za wykonywany 
przez POM remont kapitalny traktora. 

Jeżeli fundusz remontowy kółka roilni- 
czego na jeden zestaw traktorowo-maszy- 
nowy przy wypracowaniu usług wartości 
50 tys. zł wynosi około 15 tys. zł, to na 
naprawy traktora i remont pozostałych 
maszyn rolniczych w kółku pozostaje 8 
tys. zł (15 minus 7 tys.). 

Czy te środki finansowe wystarczą na 
pokrycie kosztów remontu traktorów 1 
maszyn, zależy w dużej mierze od POM. 


POMOC TECHNICZNA POM 


Nie można już nawet wyobrazić sobie 
właściwego rozwoju mechanizacji w kół- 
kach rolniczych bez wszechstronnej po- 
mocy technicznej POM. Dotyczy to szcze- 
gólnie kapitalnych remontów traktorów, 
gwarancji i instruktażu technicznego wy- 
konywanych przez POM dla kółek rolni- 
czych. 

W województwach łódzkim, zielonogór- 
skim i opolskim szereg POM zawarło z 
kółkami rolniczymi umowy na remonty 
kapitalne traktorów. Umowy takie Są 
korzystne zarówno dla POM, jak i dla 
kółek rolniczych, gdyż POM mogą lepiej 
zorganizować pracę, gwarantują jedno- 
cześnie kółkom rolniczym remont w okre- 
ślonym z góry czasie. Zdarzają się jednak 
wypadki, i to nie odosobnione, że remont 
jest za drogi i trwa zbyt długo. 
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Coraz rzadsze są utyskiwania na wyko- 
nywaną przez POM obsługę gwarancyjną 
sprzętu kółek rolniczych. Osiągnięcie po- 
prawy wymagało dużego wysiłku w okre- 
sie minionych dwu lat, aby przygotować 
do pracy około 1000 mechaników gwa- 
rancyjnych POM. Nie oznacza to jednak 
wcale, że wszyscy mechanicy gwarancyj- 
ni POM pracują już dobrze. Mechanik 
gwarancyjny POM nie może ograniczać 
się do przeglądu technicznego czy usu- 
nięcia stwierdzonego uszkodzenia w trak- 
torze; wykonując swe zadania winien on 
pomagać traktorzyście kółka rolniczego 
w należytej konserwacji traktora, uczyć 
zapobiegać uszkodzeniom 41 dokonywać 
koniecznych napraw. 


Nową formą rwanocy POM dla kółek 
rolniczych jest instruktaż techniczny. 
POM mają już ponad 600 instruktorów 
mechanizacji. Zadania instruktora me- 
chanizacji są o wiele trudniejsze w po- 
równaniu z funkcjami mechanika gwa- 
rancyjnego POM. Musi on pomagać kół- 
kom rolniczym w należytej organizacji 
pracy, eksploatacji i konserwacji sprzętu 
technicznego oraz reprezentować intere- 
sy kólka rolniczego w POM. 


Problem stałego usprawniania pracy 
tych instruktorów oraz pracy POM w 
ogóle będzie się stale nasilał w miarę po- 
stępu mechanizacji, a więc i wzrostu za- 
dań. 

Pomoc POM nie rozwiąże jednak spra- 
wy remontu maszyn w kółkach rolni= 
czych, które muszą posiadać własne war- 
sztaty. 


ZAPLECZE TECHNICZNE 
W KÓŁKACH ROLNICZYCH 


Na pewno nie byłaby rzeczą słuszną 
budowa w kółkach rolniczych dużych 
warsztatów. 

Konieczne jednak jest organizowanie 
małych  podręcznych warsztatów do 
drobnych napraw traktorów i remontu 
maszyn rolniczych. Nie należy rzecz zro- 
zumiała budować warsztatów we wsiach, 
które mogą korzystać z warsztatów PGR, 
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spółdzielni produkcyjnych lub innej in. 
stytucji. 

Warsztaty te niezależnie od remontu 
sprzętu kółka rolniczego mogą i powinny 
świadczyć usługi całej wsi. Nie zawsze 
w takim małym warsztacie trzeba będzie 
zatrudniać stalego pracownika. Pracę tę 
może wykonywać traktorzysta lub me 
chanik kółka rolniczego. 


W gromadach o większej koncentracji 
traktorów i maszyn należałoby zorganizo- 
wać warsztat międzykółkowy, w którym 
by można wykonywać bieżące naprawy 
traktorów 1 remonty wszystkich maszyn 
rolniczych. Organizacje takich warszta- 
tów trzeba by jednak ściśle skoordyno- 
wać z istniejącą 1 planowaną siecią war- 
sztatów POM oraz innych instytucji, aże- 
by uniknąć nieracjonalnych nakładów, 


Zaplecze techniczne kółek rolniczych 
obejmuje także pomieszczenia na trakto- 
ry i masrynv. Bczsporna jest waga za- 
bezpieczenia traktorów i maszyn przed 
wpływami atmosferycznymi i przed uszko- 
dzeniem. Czy słuszny jednak jest postu- 
lat przechowywania wszystkich traktorów 
i maszyn w zamkniętych pomieszcze- 
niach? Jeżelibyśmy chcieli wszystkie trak- 
tory i maszyny przechowywać w garażach 
i szopach, to zgodnie z istniejącą doku- 
mentacją musielibyśmy na ten cel prze- 
znaczyć do końca 1965 r. ponad 
26 mid zł. 

Czy można problem zabezpieczenia 
sprzętu w kółkach rolniczych rozwiązać 
inaczej? Na pewno można. 


Część maszyn mogą przechowywać 
członkowie kółek rolniczych w swych za- 
budowaniach gospodarczych. Z dobrym 
wynikiem stosują tę metodę kółka rolni- 
cze w województwie poznańskim, zawie- 
rając z członkami dwustronne umowy, 
w których zobowiązują się oni przecho- 
wywać określone maszyny i zachować je 
w odpowiednim stanie, kółko rolnicze na- 
tomiast zapłacić za przechowanie maszyn 
w gotówce lub w formie wykonania okre- 
ślonej pracy. 

W województwach zachodnich i cen- 
tralnych są jeszcze nie wykorzystane 


obiekty PFZ, które można przejąć w 
użytkowanie na podstawie wieloletniej 
umowy dzierżawnej i przystosować do 
przechowywania w nich maszyn. Opłata 
dzierżawna — to remont i konserwacja 
tych pomieszczeń przez kółko rolnicze. 

Metodę tę stosują z dobrym skutkiem 
kółka rolnicze województw szczecińskiego 
i zielonogórskiego. 

Na pewno nie ma potrzeby budować 
pomieszczeń na pługi, brony, kultywato- 
ry, tj. na narzędzia, które nie mają czę- 
ści drewnianych i kWóre odpowiednio za- 
konserwowane mogą stać na utwardzonej 
ziemi. Część maszyn rolniczych, a nawet 
traktorów, można przechowywać pod 
wiatą chroniącą sprzęt przed opadami at- 
mosferycznymi. 

Budować należy oszczędnie, starać się 
stosować dokumentację techniczną pozwa. 
lającą wznosić szopy, garaże i warsztaty 
z elementów prefabrykowanych. 


Poważne zadania w związku z tym sto- 
ją przed biurami projektów budownictwa 


wiejskiego. Chodzi o opracowanie takiej 
dokumentacji, która by pozwalała budo- 
wać warsztaty i pomieszczenia na ma- 
szyny z prefabrykatów tanich, lekkich, 
łatwych w produkcji i montażu. 
Potrzeba także o wiele większej niż do- 
tychczas pomocy rad narodowych w za- 


łatwianiu wszystkich formalności zwią- 


zanych z lokalizacją i budową zaplecza 
technicznego kółek rolniczych. 


* 


Omówiłem tylko część spraw związa- 
nych z mechanizacją w kółkach rolni- 
czych, niektóre z nich tylko zasygnalizo- 
wałem nie proponując konkretnych roz- 
wiązań, ponieważ będzie to wymagało 
dodatkowych badań. Chodzi o to. ażeby 
stale szukać takich rozwiązań oraz form 
i metod pracy, które by pomagały stwa- 
rzać coraz lepsze warunki rozwoju me- 
chanizacji na wsi. 


Roman Wacławski 


KA ŁAMACH BRATKICH CZASOPISM 


EEFRRKDRZZOK” (WZSZIZY REKE R 


„Einheit" o problematyce zakladu produkcyjnego 


„Einheit", organ Komitetu Centralnego 
Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec, 
wiele uwag: pośw:ęca zagadnieniom orga- 
nizacji produkcejt postępu technicznego, 
caiej problematyze związanej z prawidło- 
wvm i wydajnym funkcjonowaniem so- 
cjalistycznego zakładu produkcyjnego. W 
kilku osiatnich numerach „Einheit* znaj- 
Gujemy szereg artykułów poświęconych 
tym sprawom. Tak więc w numerze 1 ze 
stycznia br tow. Horst Heintze i Joachim 
Hoffmann piszą o roli brygad pracy so- 
cjalistycznej i zespołów pracy socjalisty- 
cznej w rozwijaniu postępu technicznego, 
tow. Hans Fiille poświęca swój artykuł 
zagadnieniom gospodarki materiałowej. 
W numerze lutowym tow. Fritz Hórning 
rozpatruje rolę i pozycję majstra w przed- 
siębiorstwie socjalistycznym, a w nume- 
rze marcowym znajdujemy artykuł tow. 
tow. Franza Eistela o roli racjonalizato- 
rów jako pionierów postępu technicznego 
w zakładzie oraz artykuł tow. Kurta 
Endiera o znaczeniu operatywnego plano- 
wania wewnątrzzakładowego jako prze- 
słanki realizacji zadań mobilizacji pro- 
dukcyjnej. Zatrzymamy się pokrótce na 
niektórych spośród tych artykułów. 


"Od trzech lat rozwija się w NRD 
współzawodnictwo o miano „brygady 
pracy socjalistycznej* lub „zespołu pracy 
socjalistycznej" — stwierdzają tow. Hein- 
tze i Hoffmann, autorzy artykułu o roli 
socjalistycznej pracy zespołowej w walce 
o postęp naukowo-techniczny w przemy- 
śle (..Einheit", nr 1 styczeń 1962 r.). Na- 
rodziny i rozwój tego ruchu. podkreślają 
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autorzy, są ściśle związane z potrzebą 
rozwoju i wdrażania postępu naukowo- 
technicznego jako podstawowego kierun- 
ku socjalistycznej rekonstrukcji gospo 
darki NRD. Szczególne znaczenie przy- 
pada w tym aspekcie zespołom pracy 
socjalistycznej, tzn. zespołom, w których 
robotnicy-nowatorzy i racjonalizatorzy, 
technicy, inżynierowie i naukowcy wspól- 
nie pracują nad rozwiązaniem poszcze 
gólnych konkretnych zagadnień technicz- 
nych i naukowych. O uzyskanie tytułu 
„zespołu pracy socjalistycznej* — stwier- 
dzają autorzy — współzawodniczyło (w 
styczniu br.) ponad 34 tys. zespołów pracy 
i badań, do których należało blisko 270 
tys. inżynierów, techników, robotników- 
nowatorów i racjonalizatorów. 


Omawiając w dalszym ciągu swego a" 
tykułu szereg aspektów działalności tych 
zespołów 1 podkreślając, że stanowią one 
najskuteczniejszą formę rozwoju inicja- 
tyvwy pracujących, autorzy zatrzymują się 
również na niektórych zahamowaniach 
i brakach w ich rozwoju. Tow. Heintze 
i Hoffmann podkreślają przede wszystkim 
fakt, iż zespoły i brygady socjalistyczne 
w żadnym razie nie powinny zatrzymy- 
wać się na wyniku osiągniętym. ale mu- 
szą stale dotrzymywać kroku nowym wy- 
maganiom ! zadaniom. Tak więc szereg 
zespołów, które w przeszłości uzyskały 
dohre wynixi w realizacji hasła „praco 
wać. uczyć się i żyć w sposób socjalistycz- 
ny'* nie włączyło się obecnie do wvyko- 
nania :adań mobilizacji produkcyjnej. 
Zadania te dotyczą przede wszystkim 


znacznego poaniesienia wyGajności pracy 
Irzy zachowaniu dotychczasowych zarob- 
ków. 


Autorzy szczegółowo rozpatrują przy- 
czyny tych zahamowań i wpływ poszcze- 
gólnych elementów na pracę zespołów, 
zarówno systematycznej pracy politycznej 
i uświadamiającej ze strony organizacji 
partyjnych, jak też czynników obiektyw- 
nych, istniejących braków w organizacji 
pracy w zakładach produkcyjnych, zmia- 
ny w składzie samych brygad itp. Wska- 
zują oni na sposoby i kierunki działania 
w ceiu przezwyciężenia tych trudności. 


Tow. Hórning w swoim artykule pod 
tytułem „Więcej poparcia dla majstra" 
(„Einheit*, nr 2, luty 1962 r.) stwierdza 
przede wszystkim, że w związku z mo- 
bilizacją produkcyjną, przebiegającą pod 
hasłem „za te same pieniądze w tym sa- 
mym czasie więcej produkcji”, wzrosło 
zainteresowanie rolą majstra i odżyły 
prowadzone już dawniej dyskusje na 
ten temat. Nie ulega bowiem wątpli- 
wości, stwierdza tow. Hórning, że od 
majstra w znacznym stopniu zależy, czy 
wysiłki robotników zmierzające do 
wzmocnienia republiki przez osiągnięcie 
lepszych wyników w pracy zostaną u- 
wieńczone powodzeniem, czy też zostaną 
częściowo zmarnowane wskutek braków 
w organizacji produkcji. 


Relacjonując toczące się dyskusje, autor 
stwierdza, że na ogół rolę majstra w pro- 
cesie produkcyjnym ocenia się należycie. 
Występują jednak jeszcze dość często 
wśród niektórych działaczy partyjnych 
i związkowych nastroje, które znajdują 
wyraz w tezie, że majster stanowi „naj- 
słabsze ogniwo". Teza ta znajduje pozor- 
ne potwierdzenie w fakcie opartym na 
praktycznym doświadczeniu, że „na 
szczeblu majstra praca nasza wyka- 
zuje nikłe postępy na odcinku technicz- 
no-organizacyjnym, a szczególnie ideolo- 
gicznym'. 


Niektórzy towarzysze, stwierdza autor, 
wyciągają powierzchowne wnioski z tej 
sytuacji i szukają winy w majstrach. Wy- 


Nowe Drogi — J 


NIKIEIM TAKIEŻZO SYVOSUNKU *« PDOJRIEŚLE 
tow. Hórning — może być poczucie nieza- 
dowolenia i rezygnacji wśród wieloty« 
sięcznej rzeszy majstrów, które może spo. 
wodować poważne ujemne skutki zarów= 
no dla tej ważnej kategorii pracowników; 
jak też dla całego społeczeństwa. Aby 
przeciwdziałać tym zjawiskom i nastro» 
jom, należy w całej pełni wyjaśnić swo 
isty charakter i trudności związane z po- 
zycją i rolą majstra w zakładzie — pisze 
tow. Hórning. | 


„Majster jest kierownikiem kolektywu 
pracowników. Ma on za zadanie kształto" 
wać ich socjalistyczny stosunek do pracy, 
ich rozwój w kierunku wszechstronnie 
wykształconych, wykwalifikowanych oso. 
bowości socjalistycznych. Jest on odpo- 
wiedzialny na swoim odcinku za rozwią= 
zanie technicznych, organizacyjnych, eko- 
nomicznych, ale szczególnie również po- 
litycznych zadań” — stwierdza tow. Hórs 
ning. 


Ale w odróżnieniu od innych kierow- 
niczych kadr — pisze dalej autor — maj- 
ster wykonuje swoją działalność kierow= 
niczą bezpośrednio na miejscu pracy, w 
produkcji. Z tego wynika swoista cecha, 
polegająca na tym, że między majstrem 
a robotnikami-wykonawcami nie ma już 
ogniwa pośredniego, które by mogło ko- 
rygować czy uzupełniać wydawane dy- 
rektywy zależnie od określonych okolicz- 
ności danego odcinka lub też łagodzić 
występujące różnice zdań. Wszystkie bra- 
ki dotykają wobec tego bezpośrednio i w 
formie ostrej majstra, 


Z drugiej strony, podkreśla autor, na- 
leży uwzględnić fakt, że majster. jako 
przedstawiciel państwa robotniczo-chłop- 
skiego, jako urzędnik państwowy (Staats- 
funktionar) ponosi wobec państwa całko- 
witą odpowiedzialność — nie tylko moral- 
ną i polityczną, ale również prawną — za 
swój odcinek. To go dzieli od robotni- 
ków, których odpowiedzialność prawna 
jest bardzo ograniczona. Wynika z tego 
fakt, że wiele przedsięwzięć i żądań maj- 
stra niejednokrotnie z trudem przyjmują 
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Jego podwładni, jeśli nie potrafi on wpoś. 


ść im ich politycznych i moralnych obo- 
wiązków. Na przykład autor podaje za- 
dania z zakresu utrzymania w dobrym 
stanie obrabiarek i hal fabrycznych, któ- 
rę wśród stosunkowo dużej części pra- 
cowników nie znajdują właściwego Zzro- 
zumienia, wówczas gdy majster ponosi 
za nie pełnię odpowiedzialności, po części 
mruwet finansowej. 


Trudności, które napotyka majster, po- 
tęguje ponadto jeszcze fakt — kontynuuje 
autor — że większość majstrów wywodzi 
się z tego samego kręgu robotników 
i jeszcze niedawno posiadała te same wa- 
dy, przeciwko którym obecnie musi wy- 
stępować. W tej sytuacji rodzi się szereg 
problemów ideologicznych, jak również w 
niemałym stopniu psychologicznych, któ- 
rTyci rie wolno nie doceniać. Dochodzi 
do tego wielorakość i mnogość zadań, 
którymi obarcza się majstra. Techniczne, 
technologiczne, organizacyjne,  ekono- 
miczne i ideologiczne przedsięwzięcia w 
zakiadzie promieniują z reguły na każde 
stanowisko pracy. Ich realizatorem staje 
się majster. Nie zawsze dyrektywy i żą- 
dania wynikające z tych przedsięwzięć są 
w dostatecznym stopniu skoordynowane. 
W pruktyce często występują sprzeczności 
i brak realnej oceny rzeczywistych możli- 
wości. Każda trudność skupia się bezpo- 
średnio na majstrze, który w odróżnieniu 
od innych kadr kierowniczych nie może 
dalej rozdzielać przypadających mu za- 
dań i funkcji. Sytuację jego utrudnia 
wreszcie fakt, że w przeważającej więk- 
szości wypadków musi on podejmować 
decyzje natycłrmiast, nie mając czasu ani 
na konsultację, ani na dłuższe zastano- 
wienie. 

Z tej krótkiej analizy pozycji i roli 
majstra — stwierdza autor — wynikają 
wysokie 1 trudne wymagania, którym 
musi on sprostać. Zachodzi również py- 
tanie, w jakim stopniu kadry majstrów, 
którymi dysponuje przemysł NRD, wy- 
maganiom tym odpowiadają. „Dotychcza- 
sowe wyniki — stwierdza tow. Hórning — 
nie pozwalają bynajmniej odpowiedzieć 
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na to pytanie w sposób bezwzględnie po- 
zytywny", 

Przede wszystkim, uważa autor, nie 
jest zadowalający program i zakres 
kształcenia majstrów. Dominują w nim 
zagadnienia ogólnego wykształcenia tech- 
nicznego, organizacji pracy ł sprawo- 
zdawczości. Brak w nich natomiast za- 
gadnień ekonomii politycznej, ekonomi» 
ki danej branży przemysłowej, pianowa- 
nia i kierowania, bardzo rzadko spotyka 
się problematykę socjalistycznego kiero- 
wanią ludźmi i psychologii. Również 
społeczno-naukowe przygotowanie maj- 
stróv: nie jest zadowalające, co częstokroć 
prowadzi do tego, że wielu spośród nich 
copatruje się sprzeczności między tym, 
czego ich uczono, a praktyką zakładu. Po 
to, aby majster nauczył się wyjaśniać so- 
bie samemu te sprzeczności lub też oce- 
niać je w sposób właściwy, potrzebna mu 
jest pomoc, przede wszystkim ze strony 
jego bezpośredniego przełożonego — kie> 
rownika wydziału, który powinien być 
jego doradcą we wszystkich zagadnie- 
niach  technicznoorganizacyjnych. ale 
przede wszystkim również społecznych. 
Niestety jednak, stwierdza autor, wiado- 
mo dobrze, że również ten krąg ludzi w 
naszych zakładach nie dysponuje na ra- 
zie jeszcze odpowiednimi przesłankami, 
alby podołać tym zadaniom polityczno» 
wychowawczym. Również partyjnym 
ij związkowym organizacjom na niższym 
szczebiu często brak siły, cierpliwości i 
konsekwencji, aby móc udzielić skutecz. 
nej pomocy majstrowi. Wiele trudności 
sprawia mu również brak jaxiegokolwiek 
przygotowania psychologicznego. 


Dla przezwyciężenia tych trudności au. 
tor artvkułu wskazuje na trzy podstawo» 
we kierunki działania. Przede wszystkim 
potrzebne jest wzmocnienie autorytetu 
majstra. Dotyczy to zarówno stosunku 
wielu kierowniczych działaczy w przed- 
siębiorstwie przemysłowym, którzy częste 
nie doceniają roli i pracy majstra, trak 
tują go jako „chłopca na posyłki*, w nie- 
dostatecznym stopniu liczą się 2 jego 
zdaniem i nie wprowadzają go w cało» 


kształt problematyki zakładu. Dotyczy te 
również ustawowych uprawnień majstra, 
których częstokroć się nie przestrzega 
i które ponadto wymagają rozszerzenia. 
Majster, który przecież dysponuje milio- 
nowymi wartościanii, często nie mógł zle- 
cić na własną odpowiedzialność najmniej. 
szej naprawy albo przydzielić najdrob- 
niejszej premii we własnym zakresie, 
Ostatnio sytuacja ta częściowo się popra- 
wiła w wyniku stworzenia specjalnego 
funduszu majstra, który umożliwia reali- 
zacją usprawnień o niewątpliwym efekcie 
produkcyjnym. Niektórę zakłady poszły 
jeszcze dalej oddając do dyspozycji maj. 
strów pewr* środki na drobne premie, 
Nalezy jednak stwierdzić, że majstrowie 
dotychczas w niedostatecznym stopniu 
wykorzystują te uprawnienia. Wiąże się 
to zarówno ze zbyt skomplikowaną pro- 
cedurą dokumentowania każdej decyzji 
powziętej samodzielnie, jak też z niedo- 
śtateczną popularyzacją tych uprawnień 
wśród samych majstrów. Przeszkody te 
należy w krótkim czasie przezwyciężyć. 

Drugim kierunkiem usprawnienia pracy 
majstra — sądzi autor — jest lepsze jego 
przygotowanie zawodowe i polityczne. 
„Nie można przemilczeć faktu, stwierdza 
autor, ża wielu majstrom brak autaryte- 
tu, ponieważ są oni nicpewni w swoich 
decyzjach i nie potrafią w sposób właści- 
wy kierować kolektywem. Może to wyni- 
kać ze słabego przygotowania zawodower 
go wielu majstrów, ale również z tego, 
łe nie zajmują oni zdecydowanego stano- 
wiska partyjnego, że czują się postawieni 
„między dwa fronty", że chcieliby unik- 
nąć zadrażnień zarówno z kierownictwem 
zakladu, jak też z kolegami w pracy*, 

Kształcenie i dokształcanie maistrów 
stanowi więc wielki problem, którego 
rozwiązanie powinno znaleźć się w cen- 
trum uwagi. Należy szukać nowych form 
tego kształcenia, dostosowanych do wy- 
magań i swoistości poszczególnych branż 
przemysłowych i zakładów, 

Trzecim wreszcie kierunkiem usprawe 


nienia pracy majstra jest odciążenie go 
od wielu obowiązków, ułatwienie mu je- 


go pracy. Należy w sposób stanowczy 
zwalczać wszelkie tendencje wśród wyżej 
stojącego personelu zakładów do przerzu- 
cania swoich obowiązków na majstrów. 
Należy również wreszcie zrealizować nie- 
jednokrotnie wysuwany już postulat 6 
zmniejszeniu i uproszczeniu zbędnej spra- 
wozdawczości, która ciąży na majstr.e, 
Należy również skupić uwagę partyjnych 
j związkowych organizacji na potrzebie 
pomocy dla majstra. „Wiele instancji 
partyjnych i związkowych w zakładach — 
podkreśla autor — nię zrozumiało jesz- 
cze, że „problem , majstra" jest przedę 
wszystkim problemem ideologicznym. 
Właśnie na tym odcinku powinna wystę- 
pować i być realizowana ną co dzień jed- 
ność polityki, ekonomii i techniki, po to 
aby osiągać wysokie wyniki produkcyj- 
ne'. 

W końcu swego artykułu tow, Hćrning 
zatrzymuje się jeszcze na zagadnieniu 
braków kadrowych wśród majstrów. Na 
przykładzie jednego z wielkich zakładów 
w Berlinie, w którym tylko 405 etatów 
majsterskich zajmują odpowiednio przy- 
gotowane kacry, autor sygnalizuje powa- 
gę sytuacji. Stwierdza on, że źródła jej 
tkwią zarówno w lekceważeniu problemu 
ze stronv kierownictw wielu zakładów, 
jak równieź w fakcie, że stanowiska maj- 
stra wielu wykwalilikowanych robotnie 
ków wcale nie uważa za pożądane. Bodź- 
ce materialne do zdobywania kwalifikacji 
niajsira — stwierdza autor — są niedo- 
stateczne. Co prawda, przedsięwziętoa w 
przeszłości kroki do uzdrowienia tej sy- 
tuacji przez odpowiednie podwyżki płaę 
majstrów, ale od tego czasu wzrosły 
również zarobxi robotników produkcyj- 
nych ponownie osłabiając zachętę mate- 
r.alną Go przejścia na stanowisko maj- 
stra, z którym przecież wiążą się zawsze 
tąkie czy inne „przykrości*, Rozwiązanie 
tego zagadnienia, podkreśla autor, możli- 
we jest tylko w drodze powszechnego 
wzrostu wydajności pracy. 


Wreszcie, w końcu swoich rozważań, 
autor zwraca jeszcze uwagę na braki w 
organizacji produkcji występujące w wie- 
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lu zakładach, w których wzrost produk- 
cji i samego zakładu nie szedł w parze 
z odpowiednim usprawnieniem organiza- 
cji. Stwarza to szereg zjawisk, które do- 
datkowo utrudniają pracę majstra. Kie- 
rownictwa zakładów właśnie wspólnie z 


majstrami i opierając się na nich powin- . 


ny dążyć do przezwyciężenia tych bra- 
ków. 


W artykule pt. „Operatywne planowa- 
nie w zakładzie przemysłowym warun- 
kiem mobilizacji produkcyjnej" tow. Kurt 
Endler (Einheit, nr 3, marzec 1962 r.) roz- 
patruje zagadnienie operatywnego plano- 
wania pod kąten widzenia świadomego 
współdziałania załóg w planowaniu i rea- 
lizacji planów produkcyjnych. Operatyw- 
ne planowanie stanowi, zdaniem autora, 
podstawowy środek, do rozwijania inicja- 
tywy pracujących w kierunku wzrostu 
wydajności pracy oraz usprawnienia pra- 
cy zakładu i całego przemysłu. Opera- 
tywne planowanie, a więc doprowadzenie 
całokształtu planów produkcyjnych do 
każdego stanowiska pracy, rozbicie ich w 
czasie i przestrzeni na najdrobniejsze od- 
cinki pozwala robotnikom aktywnie włą- 
czyć się do procesu produkcyjnego, kon- 


trolować i korygować go w toku jego wy- 


konywania. W tej dziedzinie istnieje jed- 
nak jeszcze — stwierdza autor — w prze- 
myśle NRD szereg braków. Mimo że się 
powszechnie uznaje, iż rozbicie planu na 
stanowiska pracy stanowi „w naszych 
zakładach przemysłowych konieczną me- 
todę naukowego przewidywania i peł- 
nego zabezpieczenia wykonania społecz- 
nie uzasadnionych zadań produkcyjnych 
przez każdego pracującego i przez każdy 
odcinek pracy', rzeczywistość w poważ- 
nym stopniu odbiega jeszcze od stawia- 
nych wymagań. 


W wielu zakładach operatywne plano- 
wanie traktuje się formalnie. Częstokroć 
do stanowiska pracy doprowadza się tyl- 
ko wskaźniki wyrażone w zaplanowanych 
godzinach pracy, natomiast nie są rozbite 
wskaźniki ekonomiczne — koszty, zużycie 
materiałów. Przede wszystkim zaś często 
nie doprowadza się do poszczególnych 
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stanowisk wskaźników asortymentowych. 
W wyniku tego pracownicy wybierają so- 
bie najwygodniejsze i najłatwiejsze zada. 
nia, powoduiąc tyn samym zakłócenie 
normalnego przebiegu procesu produkcyj- 
nego, stwarzając dysproporcje i n.eryt- 
miczność produkcji. 


W wielu zakładach kierownictwo uchy- 
la się od pełnego i właściwego pianowa- 
nia operatywnego zasłaniając się argu- 
mentem, iż wymagałoby ono zbyt wiele 
czasu i kadr. których brak. Autor prze- 
ciwstawia się temu argumentowi, wska- 
zując, że trudności i usterki, które są wy- 
nikiem braku operatywnego planowania, 
powodują o wiele większe i poważniejsze 
straty, Ponadto autor zwraca uwagę na 
fakt, że w wielu zakładach, które stosują 
operatywne planowanie, ogranicza się 
ono do głównych oddziałów produkcyj- 
nych. Pomija się natomiast działy pomoc- 
nicze, co prowadzi bardzo często do za- 
kłócenia równowagi i braku koordynacji 
wewnątrz zakładu. 


Dla przezwyciężenia tych braków tow. 
Endler wysuwa szereg postulatów, które 
bezwarunkowo powinny być zrealizowane 
w zakładach przemysłowych i których 
wcielenie w życie powinno stanowić co- 
dzienną troskę zakładowych organizacji 
partyjnych i związkowych. Chodzi tu za- 
równo o szeroko zakrojoną akcję uświa- 
damiającą, która powinna doprowadzić 
do ukształtowania wśród załóg i kierow- 
nictwa pełnej jasności co do znaczenia 
i wagi planowania operatywnego. Chodzi 
również o usprawnienie organizacji pra- 
cy w zakładach, oo stanowi warunek | 
ułatwia realizację rzeczywistego plano- 
wania operatywnego. Potrzeba także lep- 
szego opracowania materiałów, które są 
podstawą planowania operatywnego, a 
więc doskonalenia planów rocznych przez 
oparcie ich na lepszym niż dotychczas ro- 
zeznaniu perspektyw rozwoju zakładu, na 
lepszej analizie zapotrzebowania, na do- 
skonaleniu wskaźników i normatywów, 
którymi się posługują organy planujące. 
Istotnym elementem usprawnienia plano 
wania operatywnego jest również prze- 


strzeganie terminów opracowywania i 


przekazywania poszczególnych planów i: 


skracanie tych terminów. Istnieje w tej 
sprawie pewna sprzeczność do przezwy- 
ciężenia. Mianowicie, stwierdza autor. 
planowanie operatywne będzie tym 
sprawniejsze, im wcześniej się przystąpi 
do opracowania określonego planu opera- 
tywnego i im prędzej zostanie ono zakoń- 
czone. Z drugiej jednak strony, plan ope- 
ratywny powinien opierać się i wykorzy- 
sty wać najbardziej aktualne doświadcze- 
nia i osiągnięcia załogi, a więc powinien 


być opracowywany ciągle. Rozwiązanie 
tegu zagadnienia autor upatruje w stoso- 
waniu planowania etacowego, „z pośliz- 
tiem", Powołując się na przykłady kon- 
kretnuych zakładów, autor wskazuje, że 
plany operatywne w swym pierwszym 
projekcie są tam przygotowywane na dłu- 
go przed terminem ich wprowadzenia w 
życie i że projekty te, w miarę zbliżania 
się terminu realizacji, są stale przerabia- 
ne i doskonalone na podstawie bieżącego 
doświadczenia produkcyjnego. 
WI. 


W zwierciadie 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


A jednak wbrew wypowiadanym ostatnio dość często zastrzeżeniom, że 
jakakolwiek dyskusja „o literaturze w ogóle" czy też, szerzej biorąc, 
wszelka dyskusja o generaliach nie ma sensu — tendencja do takich dy- 
skusji istnieje i w ostatnim miesiącu bardzo wyraźnie daje o sobie znać 
na łamach czasopism. Prym wiodą w niej „ciągi dyskusyjne" „Przeglądu 
Kulturalnego", a więc dyskusja historyków nad tzw. „polską anarchią" 
i dyskusja o krytyce, ale nie brak też „generalnych"* polemik i ambicji 
„syntezy' w innych pismach: „Nowej Kulturze", „Życiu Literackim*, 
„Współczesności”. Pisze się o prozie 1961 r. i o „szansach powieści*, pod- 
jęto na nowo polemikę na temat poezji. Zdaje się to świadczyć wyraźnie 
o odczuwanej coraz powszechniej potrzebie jakichś zabiegów porządkują- 
cych, wiodących ku strefie ogólnego wartościowania. Czytelnik pragnie 
wiedzieć, „ku czemu idzie literatura", jaki jest — w pewnych wypad- 
kach — jej „sens ogólny”, tak jak lubi — również w pewnych określo- 
nych okolicznościach — pytać o tzw. „sens życia”. 

Określeniem tych ostatnich okoliczności zajmuje się właśnie m. in. 
prof. Adam Schaff w artykule pt. „Sens życia zamieszczonym na łamach 
„Przeglądu Kulturalnego". Pisze on: „Sensem życia nie zajmują się zwy- 
kle ludzie, dla których sam fakt życia jest dostatecznie absorbujący. Wła- 
śnie dlatego normalnie taką problematyką zajmują się nie ludzie młodzi, 
lecz starzy, dla których sens życia wysuwa się jako problem w obliczu 
śmierci i którzy gotowi są w konsekwencji uznać słowa psalmisty o ni- 
cości życia. Właśnie dlatego taką problematyką nie zajmują się społeczeń» 
jstwa ustrojowo ustabilizowane, lecz albo takie, które chylą się ku upad- 
kowi, albo też takie, które dopiero się tworzą na gruzach starego porządku. 
W każdym razie można powiedzieć, że gdy młodzi ludzie interesują sią 
w skali masowej takimi problemami, jak sens życia, to jest świadec- 
two, iż społeczeństwo przeżywa jakieś trudności. Trudności rozkładu lub 
trudności narodzin, powstawania czegoś nowego, ale w każdym razie 
trudności. I wtedy pytanie, czy rozważania na temat takich właśnie pro- 
biemów są potrzebne, znajduje odpowiedź prostą i jednoznaczną — oczy- 
wiście odpowiedź pozytywną. Tak jest właśnie w naszej sytuacji. I to nie 
tylko w Polsce, lecz w skali znacznie szerszej. Triumfy i sukcesy filozofii 
człowieka, uprawianej w rozmaity sposób, ale uprawianej coraz szerzej, 
w coraz większej ilości krajów, świadczą o głębi przeżywanych obecnie 
w skali międzynarodowej przemian społecznych. Nagły sukces problema- 
tyki egzystencjalistycznej, występującej dzisiaj w rozmaitych kierunkach 
filozoficznych, istniejących i działających w naszym kraju, jej sukces, 
zwłaszcza wśród młodzieży, w ostatnich latach, można tłumaczyć wstrzą- 
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sem i niepokojem politycznym i moralnym okresu od 1955 roku. Otóż 
stwierdzenie tego faktu, który — moim zdaniem — jest socjologicznie 
niewątpliwy, nie deprecjonuje bynajmniej tego kierunku, lecz tylko tłu- 
maczy konkretnie, że mamy tu do czynienia z pewnym realnym zapotrze- 
bowaniem społecznym, z pewnym głębokim nurtem niepokojów ludzkich, 
na które filozof powinien udzielić jakiejś odpowiedzi". 


Od najogólniejszych pytań o „sens życia" biegnie prosta droga do 
szczegółowszych i bardziej konkretnych: o sens historii czy sens i cele 
literatury. Polemika na temat „polskiej anarchii" zajmująca ostatnio wiele 
miejsca w „Przeglądzie Kulturalnym" należy do rzędu tych rozważań 
mających długą i bogatą tradycję, których istotę stanowi poszukiwanie 
generalnego „sensu'* historii naszego narodu i wyciągnięcie zeń określo- 
nych praktycznych wniosków dla współczesności. Polemikę rozpoczął ar- 
tykuł Pawła Jasienicy pt. „Polska anarchia", drukowany jeszcze na po- 
czątku marca. Teza Jasienicy brzmiała: nieprawda, że źródłem anarchii, 
która przyczyniła się do upadku Polski historycznej, była narodowa 
skłonność do nadużywania wolności, natomiast prawdą jest, że źródłem 
jej było nadużywanie władzy przez rządzących. Tezie tej najsłusżzniej 
chyba przeciwstawił skorygowany jej wariant prof. Juliusz Bardach 
w artykule pt. „Polska anarchia czy anarchia w Polsce". „Jasienica — 
pisze prof. Bardach — gwałtownie przeciwstawia się poglądowi, że anar- 
chia była — i jest — cechą polskiego charakteru narodowego. By obalić 
ten pogląd, usiłuje wykazać, że szlachta polska nie była anarchiczna, 
a jedynie sprawujący władzę nie zdali egzaminu... Ale w czyim ręku ta 
władza spoczywała? Zaskakuje u Jasienicy ujmowanie władzy w oderwa- 
niu od socjalnych uwarunkowań i w tej czystej niejako formie przeciw- 
stawianie jej społeczeństwu. W każdym konkretnym państwie władza 
spoczywa bowiem — i są tego zdania bynajmniej nie tylko zwolennicy 
materialistycznego pojmowania dziejów — w ręku określonych klas czy 
warstw społecznych. Wykorzystują ją dla swoich celów, dla zagwaranto- 
wania swoich praw i przywilejów, dla umocnienia swoich pozycji ekono- 
micznych i politycznych. Nawet absolutna monarchia — górując zdawa- 
łoby się nad społeczeństwem — też miała oparcie społeczne, i to nie tylko 
w biurokracji. Gdy je traciła, ustrój absolutny rozsypywał się w gruzy. 
Dlatego — sądzimy — należy najpierw sprecyzować, jakie siły społeczne 
stanowiły bazę dla ustroju panującego w Polsce XVII i XVIII wieku', 


„Wystarczy sięgnąć — pisze Bardach — do każdego z pisarzy wieku 
Oświecenia, począwszy od Stanisława Leszczyńskiego i St. Konarskiego..., 
by zobaczyć, że wszyscy ci pisarze — i zarazem działacze — zwalczali nie 
innego, jak tylko panoszącą się w Polsce anarchię. Przewodnikiem anar- 
chii politycznej było możnowładztwo. Nie darmo pisał Staszic, że „z sa- 
mych panów jest zguba Polaków'*. Jeśli jednak począwszy od rokoszu 
Zebrzydowskiego w latach 1606—1609 magnaci potrafili mobilizować wo- 
kół siebie rzesze średniej i drobnej szlachty i kierując nimi prowadzili 
politykę zgubną dla kraju, to dlatego, że od schyłku XVI wieku ulegał 
anarchizacji ogół szlachecki... Cała politycznie aktywna część społeczeń- 
stwa uczestniczy w tym paraliżu władzy, za który odpowiedzialność po- 
noszą w pierwszym rzędzie przywódcy-magnaci, ale nie bez winy jest też 
idąca w ich ślady szlachta”, 


Toteż — stwierdza prof. Bardach — „nie można mówić, jeżeli chce się 
pozostać na gruncie rygorów nauki, o anarchii polskiej w ogóle, bo w aa- 
wnej Rzeczypospolitej 90 proc. ludności pozostawało poza obrębem axtvw- 
nego życia politycznego... Można natomiast mówić o anarchii możnowiad- 
czej i szlacheckiej. Jednostki spośród oświeconych magnatów i patriotycz- 
na część szlachty ocknęły się w drugiej połowie XVIII wieku. Ich dzielem 
był zamach stanu proklamujący ustrój Konstytucji 3 Maja, ale pozostało 
jeszcze dość magnatów — i szlachty — by zapełnić szeregi targowiczan'. 


„T[Tradycyjna mentalność szlachecka na skutek szeregu przyczyn... od- 
działywała silnie — i w dobie rozbiorów, i w międzywojennym dwudzie- 
stoleciu... Znaczna większość społeczeństwa polskiego miała do odrodzonego 
państwa w chwili jego powstania w roku 1918 stosunek z gruntu pozytyw- 
ny i nawet późniejsze rozczarowania popychające masy do opozycji wobec 
reżimu nie zmieniły tego stosunku do własnej państwowości”. Prof Bar- 
dach podkreśla jednak, że właśnie te elementy anarchizacji życia publicz- 
nego „objawiały się w ciągu dwudziestolecia w tych kręgach społecznych 
1 politycznych, które były spadkobiercami duchowymi... dawnych króle- 
wiąt'. Przypomina nieudany zamach stanu będący dziełem ks. Sapiehv, 
przypomina morderstwo prezydenta Narutowicza, stosunek określonych 
kół do „chama od wideł i gnoju* — jak określano Witosa, dalej społeczną 
istotę zamachu majowego. Podkreśla, że „anarchizowanie życia społeczne- 
go i państwowego cechowało faszyzm polski w miarę jego dojrzewania". 
„Zgadzamy się z Jasienicą — kończy swój artykuł prof. Bardacn — że 
nie można mówić o polskiej anarchii, bo takiej immanentnej cechv cha- 
rakteru narodowego w społeczeństwie polskim jako całości nie znajduje- 
my, ale trzeba mówić — ji pisać — o anarchii w Polsce. Bo ta była. I za- 
szkodziła niemało. I dawno i całkiem niedawno. Za naszej pamięci. Aż 
dziw, że zawsze znajduje obrońców... To nie władza sama w sobie uleca 
w Polsce degradacji. To klasy i warstwy społeczne skazane przez procesy 
rozwoju bronią swych pozycji anarchizując życie państwa i narodu*. 

Zająłem się nieco szerzej artykułem prof. Bardacha, ponieważ w pole- 
mice ciągnącej się w szeregu numerów „Przeglądu Kulturalnego" i obii- 
tującej w wypowiedzi wybitnych publicystów wydaje mi się on głosem 
ujmującym najtrafniej zagadnienie. Brak wzięcia pod uwagę tak już dziś 
chyba oczywistych, społecznych i klasowych czynników, kształtujących 
historię Polski, nie tyle może nawet zdumiewa, ile po prostu każe oceniać 
z melancholijną rezygnacją takie choćby enuncjację, jak artykuł Cata- 
Mackiewicza, dla którego kwestię najważniejszą stanowi stwierdzenie. że 
anarchia w Polsce, owszem, była, ale przecież „płynęła z umiłowania wol- 
ności*'. W ogóle w powracającym co jakiś czas u nas dialogu dwu postaw: 
jednej, wywodzącej się ze „szkoły krakowskiej'* i patronującej wszelkim 
przesadnie krytycznym ocenom przeszłości narodowej, 1 drugiej, która 
stawia sobie za zadanie „krzepienie ducha narodowego' oraz wybranianie 
odpowiedzialnych i winnych — ta druga jest w tej chwili w zdecydowanej 
kontrofensywie. Próby bezpośredniego czy pośredniego wybielania anar- 
chii szlacheckiej w Polsce niewątpliwie do tej kontrofensywy należą i nie 
mcgą nie budzić pewnego niepokoju. 


Skoro jesteśmy przy dyskusjach, podejmujących zagadnienie pojmotwa- 
nia historii, wspomnijmy i o drugiej z nich, której sprawcą i powodem 
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jest również Paweł Jasienica, jako autor książek: „Polska Piastów", dru- 
kowana w zeszłym roku w odcinkach w „Nowej Kulturze*, „Polska 
Jagiellonów', zbiór esejów „,„Myśli o dawnej Polsce'* i — ostatnio — pięk- 
nie wydany przez PIW — „Rodowód słowiański". Książki Jasienicy na- 
pisane żywo i barwnie, zawdzięczają swą poczytność zapewne nie tylko 
zaletom pióra ich autora. Trzeba powiedzieć sobie wyrażnie, że po procesie : 
przeobrażeń, któremu uległa nasza historiografia — dawał się u nasz 
odczuć wyraźny brak dobrego, popularnego pisarstwa historycznego. Nie 
jest dla nikogo sekretem, i nie zaprzecza temu właściwie nikt z history- 
ków-naukowców, że oparte na nowym, uściślonym i teoretycznie popraw- 
nym ujęciu procesów dziejowych syntezy naukowe pod wieloma względa- 
mi odbarwiły pisarstwo historyczne, uczyniły zeń strukturę równie 
skomplikowaną, co — przy tych samych nawet walorach pióra — mniej 
przy lekturze atrakcyjną, niż ujęcia tradycyjne, uwypuklające moment 
działalności wybitnych jednostek i o wiele bliższe tak pożądanej przez 
przeciętnego czytelnika „beletryzacji'. Nowe syntezy historyczne, choćby 
najsłuszniejsze, o wiele mniej nadają się „do czytania”, o wiele trudniej- 
sze są do popularyzacji. Wiedzą o tym dobrze sami historycy, wiedzą 
przede wszystkim nauczyciele i uczniowie. Sprawa napisania interesują- 
cego podręcznika historii w momencie, gdy ta ostatnia przestała być tylko 
historią królów i bitew, a stała się także dziejami przemian gospodarczych 
i ruchów społecznych, urosła do rangi problemu o wiele bardziej złożo- 
nego. W tej sytuacji pojawienie się książek Jasienicy, które ów postulat 
swoistej „beletryzacji"* historii spełniają, musiało stać się wydarzeniem 
żywo interesującym dość szeroki krąg amatorów lektur historycznych. | 


Rodzi się jednak pytanie, jaką cenę zapłacono w tym wypadku za ów 
literacki polot i popularyzacyjne walory. Zastrzeżenia, formułowane przez 
przedstawicieli historiografii marksistowskiej pod adresem książek Jasie- 
nicy, brzmią na ogół zgodnie. Przed kilkoma miesiącami czytaliśmy na ła- 
mach „Nowej Kultury'* polemikę z tezami „Polski Jagiellonów" pióra 
prof. Ewy Maleczyńskiej. Ustosunkowując się do stawianego Jasienicy już 
uprzednio, w związku z „Polską Piastów*, zarzutu „personalistycznego 
traktowania histori, autorka nie negowała bynajmniej faktu, że „czytel- 
nik, który w ostatnich czasach spotykał się przede wszystkim z obrazem 
procesu dziejowego jako całości, chciwie poszukuje wszelkich rozważań 
na temat działań i losów jednostkowego człowieka'* i że to społeczne 
zapotrzebowanie winno być zaspokojone. Twierdziła cna jednak, że trzeba 
1 można je zaspokoić „również stojąc na pozycjach metodologii marksi- 
stowskiej. Nie chodzi przecież o to, czy odmalowywać losy poszczególnych 
ludzi, czy nie, ale o to, jak się je odmalowuje: czy widzimy dzieje jedno- 
stki i jej działalność jako uwarunkowane procesem historycznym, czy też 
jako czynnik sprawczy tego procesu'*. Najogólniejszy zarzut Maleczyńskiej 
względem książki Jasienicy polegał na siwierdzeniu, iż zastosował on 
właśnie ten drugi typ ujęcia. Zdaniem autorki Jasienica dał się zasugero- 
wać wielu tendencyjnym tezom starej historiografii burżuazyjnej, przy 
tym nie tylko nie zaproponował nowego ujęcia opisywanej przez siebie 
epoki, ale także w wielu wypadkach niesłusznie zdeprecjonował w ogól- 
mada wypadach polemicznych nowsze osiągnięcia polskich history- 

ów. 


169 


W dyskusjach, jakie wywołują książki Jasienicy, dość znamienny jest 
podział stanowisk, określony nie tylko przez wyraźnie sprecyzowane po- 
stawy ideowe, ale także przez — po części przynajmniej — przeciwsta- 
wianie sobie względów natury naukowej i literackiej. Swiadczy o tym 
ostatni etap polemiki, którą tworzy dwugłos Juliana Przybosia i Celiny 
Bobińskiej. Przyboś napisał w „Przeglądzie Kulturalnym" entuzjastyczną 
„recenzję z ,„„Rodowodu słowiańskiego" Jasienicy, podkreślając zalety jego 
pióra i stwierdzając, że autor ów to „z braku Szajnochów — potęga w dzi- 
siejszej Polsce'. Bobińska odpowiedziała na to obszernym artykułem 
w „Nowej Kulturze" pt. „Poeta, Jasienica i historia", w którym przede 
wszystkim przypomina, że spór o charakter pisarstwa historycznego, 
a więc o to, czy ma ono dawać „syntezę” czy „charakterystykę osób i wy- 
darzeń', liczy sobie wiele lat i od połowy XIX wieku został właściwie 
przesądzony nie na rzecz tradycyjnej „anegdoty', ale na rzecz powszech- 
nie odczuwanej potrzeby „syntezy”*. Nie wymyślili jej marksiści, ale już 
postępowi historycy burżuazyjni. Bo też — stwierdza Bobińska — „takie 
pojmowanie zadań dziejopisa, jakie prezentuje nam Przyboś, upadło wraz 
z przenikaniem filozoficznych i socjalnych treści do tej dziedziny huma+- 
nistyki. Od czasu, gdy społeczeństwo burżuazyjne zapragnęło gwałtownie 
ogarnąć całość świata przyrodniczego i ludzkiego — zapotrzebowanie na 
syntezę spowodowało, że zaczęła ona brać górę nad opisem zdarzeń 
i qsób', 


Dziś spór toczy się nie o to przede wszystkim, czy historia ma być 
„syntezą' czy „anegdotą”, bo postęp nauki przyznał już dawno zdecydo- 
waną rację twórcom i poszukiwaczom syntez, ale o to, jaka ma być owa 
synteza i komu ma ona służyć. Wielkimi historykami, których dzieła 
przetrwały, byli nie narratorzy wydarzeń, ale właśnie syntetycy. Sprowa- 
dzanie walorów historiografii do zalet stylu jest co najmniej jednostron- 
nością. Zresztą powodzenie książek Jasienicy nie jest — podkreśla Bobiń- 
ska — tylko rezultatem jego dobrego pisarstwa. Kryje ono także problem 
społeczny. „Po pierwsze Jasienica opowiada się za historią zdarzeniową 
i heroistyczną, personalistyczną, uprawia ją i przeciwstawia współczesnej 
historii społecznego procesu, którą zresztą w bezpośrednich ekskursach 
polemicznych zdarza mu się upraszczać... Po drugie... proponuje historię 
optymistyczną, „krzepiącą* i głaszczącą naszą wciąż jeszcze obolałą dumę 
narodową, przeciwstawiając ją historiografii krytycznej”. 


Jasienica — stwierdza Bobińska — „wybrał drogę łatwiejszą. Buduje na 
wrażliwości rozbudzonej przez Sienkiewicza i Szajnochę, konserwuje tra- 
dycyjne, archaiczne elementy historycznego myślenia”. Autorka kończy 
apelem o dyskusję nad koncepcją przedstawiania dziejów narodowych. 

Wydaje mi się, że po fali polemik, jaką wywołały książki i artykuły 
Jasienicy, oraz po określeniu już właściwie stanowisk w tym na pewno 
istotnym dla współczesnej świadomości kulturalnej sporze, ważna jest nie 
tyle jednak dalsza dyskusja, która chyba poglądow żadnej ze stron nie 
zmieni, ile wyciągnięcie ze sporu dotychczasowego bardziej praktycznych 
wniosków. Jeśli ,„personalizm'* Jasienicy jest tendencyjny i stanowi próbę 
dobrze napisanej syntezy, ale nie tej, o którą nam chodzi, to trzeba starać 
się po prostu o inną bardziej naukowo poprawną „Polskę Piastów" 
i „Polskę Jagiellonów", równie dla czytelnika atrakcyjną i choćby pole- 
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miczną wobec książek Jasienicy. Byłoby to zadanie równie ambitne, co 
społecznie potrzebne. Może by się go podjął któryś z naszych historyków 
w imię dobrze pojętych zadań popularyzacji? 

3 


Dyskusje i „próby syntez" w dziedzinie literatury dotyczyły w ostatnim 
miesiącu prozy, poezji i krytyki. 

W sprawach prozy odnotujmy wypowiedzi: Melanii Kierczyńskiej 
i Anny Bukowskiej (,„Współczesność”), Lisieckiej i Maciąga (,„Życie Lite- 
rackie'), Krzysztofa Wolickiego („Nowa Kultura''). 

Melania Kierczyńska w swoich „Refleksjach polemicznych”* formułuje 
argumenty za porzucanym dziś przez niektórych pisarzy i ocenianym przez 
niektórych krytyków jako „ginący” gatunkiem prozy fabularnej, epickiej, 
realistycznej. Pisze ona: „Przeżywamy dziś u nas — choć bynajmniej nie 
tylko u nas — odwrót od epiki: jeśli powieść, to intelektualna czy ekspe- 
rymentalna, ewentualnie kostiumowa, uniezależniająca się od penetracji 
w nią bezpośrednich obrazów życia w jakiejkolwiek fabularnej postaci, 
a przynajmniej wyznaczająca fabule drugo- i trzeciorzędną rolę. Rzecz 
jasna, że utwór kostiumowy może być równie współczesny jak każdy 
inny, w naszej literaturze powieść kostiumowa jest nieraz na pewno 
o wiele bardziej współczesna od wielu powieści o scenerii z dnia dzisiej- 
szego. Nie zgadzam się tylko z tym, że typ powieści kostiumowej może 
być zawsze przydatny... powieść kostiumowa jest raczej wyrazem arty= 
stycznym dla mniej więcej już do końca przemyślanych spraw i prawd, 
dla idei generalizujących, już uprzednio w umyśle autora ustalonych. Rea- 
listyczna powieść epicka jest w większej mierze narzędziem poznania dla 
spraw jeszcze nie do końca jasnych. To nie znaczy, że epik może pisać 
o rzeczach, o których niewiele wie, przeciwnie, znaczy to tylko, że w ma- 
teriale bardzo dobrze znanym w toku epickiego formowania go wyłaniają 
się i odsłaniają prawidłowości, to, co było bardziej mgliste, nabiera wyra- 
zistych konturów". 

Autorka podkreśla, że „dzień dzisiejszy'* Polski Ludowej nie został 


właściwie — poza nielicznymi wyjątkami powieści takich, jak „Popiół 
i diament" — należycie i bezpośrednio przez literaturę zobrazowany. Taki 
bezpośredni obraz życia w literaturze jest — zdaniem Kierczyńskiej — 


potrzebny, choćby dlatego, że pojedynczy człowiek nie wychodzi w życiu 
poza wąski krąg swoich doświadczeń i właśnie dopiero literatura może 
nam powiedzieć o całokształcie przemian. zachodzących w dzisiejszym 
społeczeństwie. Na razie robi to tylko reportaż. „Sytuacja jest paradok- 
salna tym, że masowo jak nigdy dawniej sięga po książkę czytelnik wła- 
śnie w okresie, kiedy literatura porzuca formy najbardziej mu bliskie 
i przydatne. Prozę fabularną — na rzecz intelektualnej, bohatera powie- 
ściowego — na rzecz dezintegracji człowieka, perypetie między postaciami 
powieści — na rzecz perypetii między autorem a jego: bohaterem. Zwęża 
się krąk książek dostępnych temu czytelnikowi i interesujących dla niego". 
Autorka wyraża przekonanie, że „dobra proza fabularna, odkrywcza w sto- 
sunku do człowieka w jego międzyludzkich i społecznych powiązaniach, 
nie upraszczająca nic, sytuująca bohatera powieściowego tutaj i dzisiaj, 
w otoczeniu, które czytelnik zna z autopsji, a chciałby poznać głębiej 
i szerzej, na długo jeszcze będzie — obok całej różnorodności innych ro- 
dzajów literackich i tematów — potrzebą nie do zlekceważenia'. Równo- 
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cześnie jednak sama stawia pytanie: „Czy i o ile zaspokojenie tej potrzeby 
jest dzisiaj możliwe?* stwierdzając, że odpowiedź na nie „nie jest prosta". 

O ile Kierczyńska w swoich postulatach pod adresem prozy zdaje się 
kłaść nacisk przede wszystkim na sprawę formy: na fabularność i epic- 
kość, o tyle Alicja Lisiecka w artykule „O prozie 1961'* w „Życiu Literac- 
kim' wybija przede wszystkim moment żywych, współczesnych treści 
i konfliktów politycznych. Artykuł daje skrótowy przegląd i próbę oceny 
ważniejszych pozycji i dominujących tendencji w prozie minionego roku, 
nie opowiadając się w zasadzie ani za konwencją epicko-fabularną, ani 
za jej alternatywą „kostiumowo-aluzyjną*, podkreślając niebezpieczeń- 
stwa — spłyceń i uproszczeń w pierwszej, stylizatorstwa i braku ostrości 
konturów społecznych w drugiej. Główny jednak brak prozy współczesnej 
widzi w jej „swoistej alergii tematycznej”: w tym, że proza ta całkowicie 
prawie zrezygnowała ostatnio z wielkiej problematyki politycznej. Zupeł- 
nie inną analizę sytuacji w prozie ostatniego okresu dał Włodzimierz Ma- 
ciąg w opublikowanym w „Życiu Literackim* artykule pt. „Szanse powie- 
ści". Opierając się na przykładzie trzech wybranych i zdaniem krytyka 
najlepszych pozycji powieściowych z zeszłego roku (,„Boski Juliusz" Bo- 
cheńskiego, ,„„Tren' Czeszki, „Góry nad Czarnym Morzem* Macha), Maciąg 
sugeruje tezę dość zresztą, choćby ze względu na wąskość egzemplifika- 
cji i brak dystansu, dyskusyjną, że rok 1961 zamknął okres zainteresowań 
dla problematyki „wyzwolonej przez rok 1956" j stanowiącej sferę różnie 
ujmowanych „konfliktów socjalistycznego państwa, socjalistycznej wła- 
dzy, albo szerzej — państwa i władzy w ogóle". Gdyby problematyka 
miała być nadal żywa, musiałaby korzystać z nowych doświadczeń histo- 
rycznych lat ostatnich, iść za tokiem bieżących wydarzeń. Tymczasem 
nowe powieści wskazują — zdaniem Maciąga — na to, że autorzy w czym 
innvm widzą swoją „szansę'* artystyczną. W „Trenie' Czeszki nad proble- 
mami historycznymi wiążącymi się z tematem książki góruje problematv- 
ka ogólnofilozotficzna: „wojna z Niemcami prowadzona w sojuszu z Armią 
Czerwoną staje się kategorią egzystiencjalną, wojną — jako taką, wojną — 
jako sposokem istnienia". W „Boskim Juliuszu* Bocheńskiego są wpraw- 
Gzie ,„.probierny władzy', ale ujęte zupełnie inaczej niż u autorów, którzy 
wysuwając je zajmowali określone stanowisko względem spraw współ- 
czesnych. Zarówno odległy temat, jak przede wszystkim konwencja przy- 
jęta przez Bocheńskiego — zakładają absolutny, chłodny obiektywizm 
tych „zapisków .antykwariusza'*. Chodzi nie o przeprowadzenie jakiejkol- 
wiek racji, aleo pełną daleko idącego dystansu analizę mechanizmu ludz- 
kiego działania. Stąd zasugerowane przez krytyka określenie tej drugiej 
„szansy' powieściowej jako ,„mechanistycznej”, tak jak szansę ukazaną 
przez „Tren' Czeszki opatruje on mianem „egzystencjalnej". Trzecia 
wreszcie z analizowanych powieści, „Góry nad Czarnym Morzem* Ma- 
cha — to, zdaniem Maciąga, przykład szansy, jaką daje autonomiczna 
problematyka pisarskiego warsztatu, szansa „technologiczna. O ile w wy- 
powiedziach Kierczyńskiej i Lisicckiej, a takze u Anny Bukowskiej. która 
na łamach ,„,„Współczesności* daje próbę całościowej oceny sytuacji pol- 
skiej prozy w okresie powojennym („Przemiany czasu”, „Współczesność * 
nr 7/111), uominuje moment postulatywny, o tyle Maciąg poprzestaje wła- 
ściwie na empirycznych konstatacjach. To, co nazywa „szansą'* powieści, 
wynika u niego po prostu z analizy kilku powieści ostatnio napisanych. 
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I choćby nawet przyszło zgodzić się z autorem, że powieści te są dla 
ostatniego okresu charakterystyczne, szersze wnioskowanie na ich pod- 
stawie o tym, w jakim kierunku idzie polska proza i jakie są jej szanse, 
wydaje się nieco pochopne. Szanse są przecież zależne także od tego, jakie 
widzi się perspektywy rozwoju, o co się walczy, co postuluje. Dobrze 
oczywiście, jeśli takie postulaty wynikają z sumiennej i rzeczowej analizy, 
a nie wiszą w powietrzu, ale odczuwa się pewien niedosyt, jeśli krytyk, 
wysnuwając ogólne wnioski, zatrzymuje się jak gdyby w pół drogi, nie 
ogarnia całości i nie zdobywa na pewien dystans wobec zagadnienia, które 
porusza. Jakież w końcu szanse wynikają z trzech powieści, choćby uzna- 
nych przez krytyka za najlepsze, napisanych w jednym roku kalendarzo- 
wym, skoro poza tym napisano ponad dwie setki innych? A jeśliby za 
podstawę do wniosków przyjąć np. powieści Mortona, Żukrowskiego i — 
powiedzmy Truchanowskiego czy Lema? „Szanse' okazałyby się przecież 
zupełnie inne, choć tak samo cząstkowe. O szansach można mówić bowiem 
nie tylko na podstawie analizy większej statystycznie liczby utworów, ale 
przede wszystkim na podłożu szerzej, naszkicowanej, własnej koncepcji 
rozwoju literatury. Nie twierdzę oczywiście, że Maciąg jej nie ma, ale 
w artykule o ambitnym tytule „Szanse powieści” jej nie pokazał, | 

* yi . 

Eksponowaniu własnej koncepcji literatury, czy też tylko własnej kon- 
cepcji swego warsztatu służy ostatnio krytykom ciągnąca się nadal i sze- 
roko przez nas omawiana w poprzednim numerze dyskusja o krytyce na 
łamach „Przeglądu Kulturalnego". Doszły do niej w ostatnim miesiącu 
głosy Kotta, Kijowskiego, Błońskiego i niżej podpisanego. Błyskotliwa 
wypowiedź Kotta zawierała opowiedzenie się za krytyką stanowiącą auto- 
nomiczny rodzaj „twórczości oryginalnej'', krytyką podejmującą ważkie 
zagadnienia życia, filozofii i moralności i traktującą swą służebną funkcję 
wobec dzieł omawianych, jako swoistą quantitć nćgligeable. Kott wystąpił 
ze zdecydowanie sceptyczną oceną krytyki, która „pośredniczy'* między 
autorem a czytelnikiem, która pełni rolę „eksperta'' wartości literackich 
bądź „pomaga pisarzom w charakterze dobrej „siostry miłosierdzia”. 
Zdaniem jego wszystkie te funkcje zostały u nas zmitologizowane, a zna- 
czenie ich przesadnie wyolbrzymione. 

W wypowiedzi swojej na łamach „Przeglądu Kulturalnego" miałem już 
okazję przeciwstawienia koncepcji Kotta swego przekonania o doniosłym — 
mimo wszystko — społecznym znaczeniu krytyki rejestrującej i oce- 
niającej zjawiska literackie, krytyki o funkcji służebnej właśnie, dokonu- 
jącej analiz i syfhtez, pełniącej owe funkcje „pośreanika* i „eksperta”. 
Moje poglądy na krytykę posiulującą i stawiającą zasadnicze cele przed 
literaturą próbowałem też wyłożyć w moim poprzednim przeglądzie 
w „Nowych Drogach*, referując wypowiedzi Żółkiewskiego, Sandauera 
i Wyki. Nie będę więc już wracać do tego tematu. 

Pozosiają do omówienia głosy dwóch czołowych przedstawicieli naszej 
„młodej' (choć przecie nie tak już bardzo...) krytyki: głosy Andrzeja Ki- 
jowskiego i Jana Błońskiego. Oba je można potraktować jako wypowiedzi 
dość typowe dla tej formacji krytycznej, która w ostatnim pięcioleciu 
wysunęła się na czoło w naszym bieżącym życiu literackim. Obaj krytycy 
robią przede wszystkim wrażenie „zbuntowanych* i trochę jakby znudzo- 
nych, a przy tym poirylowanych, że im się Fa/e mowić O w:asry 'h celach, 
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zadaniach, obowiązkach. Żaden z nich nie prezentuje ani swego „.progra- 
mu', ani nawet — w szerszym zakresie — swoich gustów. Kijowski 
w artykule pt. „Krytyka — twórczość przeklęta' buntuje się przeciw na- 
rzucaniu krytykom zadań „historyków literatury współczesnej”: przeciw- 
ko żądaniu od nich syntez, które są chwiejne i do których brak im per- 
spektywy, przeciwko artykułom o „aktualnej sytuacji literatury, 
podkreślając bezpłodność kalendarzowych podsumowań. „,Korepetytor 
i socjolog-biograf — stwierdza on — oto wszystkie obowiązki obiektywne, 
które krytyk może spełnić wobec literatury". | 

Najciekawszym bodaj z licznych paradoksów, rozsianych w artykule Ki- 
jowskiego jest jego próba przeciwstawienia się utartemu przekonaniu, że 
krytyk — w przeciwstawieniu do twórcy, zwłaszcza poety — uosabia ład, 
umiar, systematyczność. W tym potocznym przekonaniu „przeciwieństwo 
twórca-krytyk jest przeciwieństwem ładu i chaosu, dyscypliny i żywiołu, 
doświadczenia i zapału, pogody i rozpaczy”. Krytyka ma być niejako 
„2 natury" zjawiskiem klasycznym, poezja — niejako „z natury" zjawi- 
skiem romantycznym. Kijowski twierdzi, że w rzeczywistości jest odwrot- 
nie: „Poeta jest tym, który osiągnął szczęście wyrazu, krytyk tym, który 
bełkoce, poeta jest przyjęty do łask, krytyk tym, którego odtrącono... 
Poeta odnalazł formę, krytyk żyje w chaosie idei, to on właśnie, krytyk, 
jest prawdziwym „poćte maudit'', tamten, utalentowany, jest pieszczochem 
literatury i społeczeństwa". Krytykę uważa Kijowski za stan niecierpli- 
wości, rodzaj nerwicy, za nieustanne poszukiwanie i niepokój, który po- 
trzebny jest do tego, aby „konwenans nie udusił literatury". 

Dla Jana Błońskiego krytyk ma być po prostu uważnym czytelnikiem, 
który lepiej niż inni potrafi zrozumieć pisarza, rozwikłać zawiłości jego 
wyobraźni. „Słowo «krytyka» jest alegorią rozumnego czytelnictwa. 
W krytyce także tkwi — niepewna, rozczłonkowana — świadomość jed- 
ności duchowej człowieka określonej epoki". Wypowiada się przeto Błoń- 
ski za czymś w rodzaju „krytyki immanentnej*, kierującej się jedynie 
własnym wyborem bliskich sobie treści w literaturze, broni przeciwko 
wszelkiemu zobowiązywaniu krytyki do jakichkolwiek funkcji społecz- 
nych w potocznym tego słowa rozumieniu. Nawiązując do metafory Wyki 
o „tramwaju literalury"* krytyk odrzuca w tym pojeździe wszelkie role 
szczególne — motorniczego, układacza szyn itp. — stwierdzając, że jest 
po prostu zwykłym pasażerem, który „jedzie tym pojazdem przede 
wszystkim dia siebie'. 

Nie ulega wątpliwości, że oba zreferowane tu głosy mają swoją wymo- 
wę. Stanowią bardzo wyrażny przejaw buntu zarówno pazeciw wszelkiej 
krytyce normatywnej, jak — w wypadku Błońskiego — także przeciw 
krytyce zamierzającej w jakiś sposób oddziaływać na literaturę. Trudno 
oczywiście negować, że również taki typ krytyki jest potrzebny: w końcu 
o wiele więcej niż „programowa'* wypuwiedź Błońskiego mówią jego jak- 
zeż niejednokrotnie celne i odkrywcze analizy literackie. Nie trzeba 
wsz»sze chyba udcewadniać, że taki „program minimum* — minimum 
w sensie ambicji oddziaływania, postulowania, pełnienia określonej funkcji 
społecznej — nie zawsze i samym nawet czytelnikom wystarcza. 

Można by właściwie sens całej dotychczasowej dyskusji o krytyce 
zamknąć jedną sparafrazowaną formułą, która dotąd przyjęła się w sto- 
sunku do poetów, tych — jak chce Kijowski — ,„pieszczochów literatury': 
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trzeba nam krytyków dobrych i różnych. Różnych — fo znaczy także ła- 
kich, jakich nie bardzo chętnie widzą nasi młodzi krytyczni „angrymeni". 
"To znaczy także (i przede wszystkim) takich, jakich nam brak: pryncypial- 
nych, ideowo zaangażowanych, walczących o określony społeczny program 
literatury. Wtedy dopiero nerwicowy niepokój, wrażliwość i ekscytacja, 
„immanentne wczuwanie się" w umiłowane sobie przez krytyka fenomeny 
literatury — będą mogły stanowić o istotnym bogactwie i walorach krytyki. 
Inflacja „krytycznych mimoz' wtedy, kiedy nie spełnione są funkcje — 
powiedziałbym po prostu — dydaktyczno-popularyzacyjne krytyki, przy- 
pomina trochę sytuację w literaturze, w której ukazują się utwory typu 
wierszy Białoszewskiego i „Gór nad Czarnym Morzem'* Macha, a nie ma 
zwykłej prozy fabularnej i poezji typu Broniewskiego czy Staffa, O tej 
potrzebie istotnej społecznie równowagi warto chyba pamiętać także 
w odniesieniu do krytyki. 


, Ryszard Matuszewski 
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Dialektyka gespodarki chiopskiej 
a reprodukcja rezszerzone') 


W ostatnim czasie w rolnictwie osiągnęliśmy jeden z najwyższych w Europie 
wskaźników tempa wzrostu produkcji i to stosunkowo niewielkim kosztem. Nie- 
wątpliwie w znacznym stopniu zaważyła na tym polityka rdfina, której cechą cha- 
rakterystyczną jest próba równoczesnej waloryzacji dwojakiego typu czynników wa- 
runkujących rozwój rolnictwa: zarówno związanych z istnieniem prywatnej gospo- 
darki rodzinnej, jak i tych, które wynikają z rozwoju socjalistycznych stosunków i sił 
wytwórczych w gospodarce narodowej. 


Pierwsza grupa czynników, które zwykliśmy nazywać rezerwami gospodarki chłop- 
skiej, charakteryzuje się nie wyzyskanymi jeszcze zasobami pracy rodziny chłopskiej 
oraz istnienierm szeregu tzw. marginalnych środków produkcji, jak np. ubocznych 
pasz, „chłonności* chłopskiej obory czy chlewu. 


Tego typu rezerwy były głównym czynnikiem wzrostu produkcji rolnej Jeszcze 
w czasie nie tak odległym. Uruchomić je można było stosunkowo łatwo przez za- 
dzierzgnięcie między państwem a gospodarką chłopską trwałych form więzi ryn- 
kowych. Do istotnych cech tego typu więzi należało rozszerzenie możliwości nakład- 
czych rozdrobnionych gospodarstw chłopskich przez rozbudowę systemu taniego kre- 
dytu zarówno pieniężnego, jak i w postaci pasz, nawozów, nasion i innych środków 
obrotowych. Jednakże w miarę jak zachodzą zmiany na rynku pracy w rolnictwie 
oraz podnosi się produkcja rolna, część tego rodzaju rezerw zaczyna się wyczerpy- 
wać, a wzrost produkcji w coraa większym stopniu zależy od wprowadzania do 
rolnictwa nowych kapitałów inwestycyjnych. Mało tego: można powiedzieć, że nie- 
jednokrotnie nowe inwestycje stanowią warunek bardziej efektywnego wykorzysta- 
nia w ramach gospodarstw chłopskich ich własnych zasobów siły roboczej i trady- 
cyjnych środków produkcji, którymi dysponują. 

Indywidualne gospodarstwa chłopskie w pojedynkę nie mogą wchłonąć nowych 
środków produkcji, okreslających postęp techniczny w rolnictwie. Nie byłoby to 
zresztą racjonalne z ogólnospolecznego punktu widzenia. Jednakże wprowadzenie 
nowej techniki na wieś musi przybierać takie formy społeczno-ekonomiczne, które 
by nie tylko nie dopuszczały do marnotrawstwa, lecz pobudzały chłopstwo do wy- 
zyskania posiadanej techmki tradycyjnej, sprzyjając lepszemu wykorzystaniu zaso- 
bÓW pracy rodziny chłopskiej. 


Zachodząca ewolucja w układzie i roli określonego typu „czynników wzrostu", 
która szczegolnie wyraźnie zarysowała się w okresie ostatniej 5-latki, stawia przed 


*)J. Tepicht — „Doświadczenia a perspekiywy rolnictwa”, Książka i Wiedza, 1961r. 
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polityką rolną konieczność kształtowania nowych oraz modyfikacji istniejących form 
oddziaływania na procesy produkcyjne w gospodarce chłopskiej. 


Podejmując tę problematykę w swojej pracy „Doświadczenia a perspektywy rol- 
nictwa' J. Tepicht szeroko omawia szereg aspektów teoretycznych i społeczno-gospo- 
darczych związanych z nowymi tendencjami rozwoju wsi polskiej. Nie sposób w króts 
kiej recenzji omówić całokształtu problemów poruszonych w tej pracy. 


Chcielibyśmy więc skoncentrować się na głównej myśli przewodniej autora — próbie 
ukazania form, w jakich przejawiają się ogólne prawidłowości rozwoju współczes- 
nego rolnictwa w Polsce, oraz ich związku z rozwojem innych działów gospodarki 
narodowej. Wydaje się bowiem, że praca zajmuje się głównie nie tym, co czynić 
należy (chociaż wysuwa szereg propozycji również w tej dziedzinie), lecz czynnikami, 
jakie winno się wziąć pod uwagę przy ustalaniu polityki rolnej i określaniu kie- 
runku jej poszukiwań. 


Analizując ewolucję stosunków produkcji w naszej wsi J. Tepicht wskazuje na 
jej ścisłą zależność od skali przemian w składzie organicznym kapitalu w rolnictwie. 
Dla nikogo dziś nie ulega wątpliwości. że następująca w świecie rewolucja techniczna 
zwiastuje zmierzch tradycyjnej gospodarki chłopskiej. Wszelki postęp w rolnictwie 
łączy się, jak to mówi J. Tepicht, z „odchłopieniem' samego producenta **). Autor 
wskazuje jednak, iż skala i formy tego procesu zależą od możliwości wyposażenia 
rolnictwa w nową technikę. Charakterystyczną cechą przedwojtnnej sytuacji 
rolnictwa w naszym kraju było znaczne przeludnienie wsi, niski poziom 
produktywności ziemi wynikający przede wszystkim z niedostatecznego wy- 
posażenia technicznego gospodarki rolnej. Przeprowadzenie reformy rolnej 
w tej sytuacji nosiło postępowy charakter nie tylko z punktu widzenia 
społeczno-politycznego, lecz i ekonomiczno-produkcyjnego — sprzyjało bowiem 
aktywizacji siły roboczej, która na wsi występowała w nadmiarze. Słaby sto- 
pień rozwoju przemysłu przed wojną oraz ogromne zniszczenia wojenne złożyły 
się na to, że w okresie odbudowy i planu 6-letniego rozwijano przemysł ciężki przy 
stosunkowo słabej rozbudowie gałęzi wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa, 
W związku z tym uprzemysłowienie kraju wywarło wpływ na rozwój rolnictwa 
nie tyle przez zmianę techniki wytwarzania, ile przede wszystkim w wyniku rozłado- 
wania przeludnienia wsi oraz wydatnego rozszerzenia rynku zbytu na artykuły rol- 
ne. Odpływu ze wsi nadwyżek siły roboczej nie można jednak utożsamiać ze zmniej- 
szeniem się efektywnie wydatkowanej pracy w rolnictwie. Odeszli bowiem do prze- 
mysłu ludzie nie zaangażowani w procesie wytwórczym lub też zaangażowani w nim 
w stopniu niewielkim. Rozdrobnienie gospodarki chłopskiej przy ekstensywnej struk- 
turze produkcji rolnej określało w ogromnej części gospodarstw niski stopień wyko- 
rzystania siły roboczej pozostającej na wsi. Zadaniem państwa w tej sytuacji było 
dostarczenie rolnictwu nie tyle środków zastępujących pracę żywą rolnika, ile tych, 
które podnosząc wydajność gleb i produkcyjność zwierząt gospodarskich otwie- 
rałyby możliwości szerszej produktywizacji chłopstwa, stwarzając mu warunki do 
intensyfikacji gospodarki przez rozwój bardziej pracochłonnych i wysoko dochodo- 
wych działów (jak np. uprawa roślin przemysłowych, produkcja trzedy chlewnej 
i innych). Tak więc autor starał się ukazać mechanizm ekonomiczny głównych eta- 
pów polityki rolnej z punktu widzenia charakteru związku między „C" i „V*, jaki 


**) „«Odchłopić» — nie znaczy działać bez chłopa albo wbrew jego woli. Znaczy to 
przecbrażać jego gosrodarkę w porozumieniu z r ni stopniowo, w niatę możności 
zastępowania star," sił i stosłnków wycwórczych przez nowe..." (J. T.) 
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się kształ*ował zależnie od możliwości gospodarki narodowej wyposażenia rolnictwa 
oraz sytuacji w nim samym. Wydaje się słuszna teza autora, iż dotychczas zacho- 
dził w Polsce przewidywany już przez Lenina proces, kiedy to „stosunek V/C w za- 
sadzie wykazuje tendencję do zmniejszania się, chociażby nawet „V* wzrastało na 
jednostkę powierzchni..." W rolnictwie bowiem „postęp techniczny i wzrost inten- 
sywności gospodarki często prowadzi do wzrostu ilości pracy niezbędnej dla uprawy 
danej powierzchni". 

Lenin niejednokrotnie wskazywał, że sam fakt rozwoju produkcji towarowej pod: 
waża podstawy gospodarki chłopskiej, uzależniając ją w coraz większym stopniu 
od rynku, kapitalizując. 

W gospodarce socjalistycznej, kiedy z jednćj strony drodze kapitalistycznej aku 
mulacji postawiono skuteczne zapory (zmiany na rynku siły roboczej, ograniczenia 
w nabywaniu ziemi, progresja obciążeń, faktyczne pozbawienie możliwości nabywa: 
nia do prywatnego władania środków rewolucjonizujących technikę wytwarzania, 
itd.), a z drugiej strony państwo jako prawie wyłączny dysponent środków warunkue 
jących reprodukcję rozszerzoną sprawuje regulującą rolę na rynku = wzrost towa- 
rowości gospodarki chłopskiej oznacza zwiększenie jej uzależnień od układu socjali< 
stycznego w gospodarce narodowej. 

Warto podkreślić, iż gospodarka chłopska daleko już wykroczyła w naszym kraju 
poza ramy gospodarki półnaturalnej. Produkcja towarowa stanowi ponad 60%, jej 
produkcji brutto. Daje ona podstawową część przychodów pieniężnych wsi, z których 
pochodzi ponad połowa ogólnego funduszu spożycia rodzin chłopskich oraz około 
1/4 ogólnej wartości nakładów na produkcję bieżącą. Przy tym udział państwowego 
kapitału obrotowego, dostarczonego gospodarstwom chłopskim w formie kredytu 
obrotowego i zaliczek kontraktacyjnych, wynosił 1/3 ogólnych sum pieniężnych wye 
datkowanych przez chłopów na bieżące nakłady produkcyjne. Większość tych środ: 
ków przydzielono gospodarce chłopskiej pod warunkiem sprzedaży państwu uzyska- 
nej produkcji po ustalonej z góry cenie. Fakt, że państwo rozmieszczało te środli 
przede wszystkim w gospodarstwach małorolnych, określił znaczną waloryzację 
ich rezerw siły roboczej oraz w istotny sposób wpłynął na ukształtowanie się pro” 
cesów społecznych na wsi. 

Omawiając powyższe zmiany w gospodarce chłopskiej I charakteryzująe czynniki, 
które je uwarunkowały, J. Tepicht wysuwa następujące generalne wnioski co do 
charakteru ewolucji gospodarki chłopskiej w naszym kraju: 


1. Tendencje do rozwarstwienia klasowego wsi zostały zmajoryzowane przez tendencje 
do średniaczenia się wsi. Zjawisko rozdrobnienia gospodarstw ma już dziś inny cha- 
rakter klasowy. Wiąże się ono przede wszystkim z rozszerzeniem się nowej grupy 
społeczno-ekonomicznej tzw. chłopów-robotników. Jednocześnie obserwuje się dąż- 
ność do przystosowywania rozmiarów gospodarstwa do wielkości rodziny w związku 
z odpływem młodzieży do pracy w innych działach gospodarki narodowej. Szkoda 
jednak, że autor nie scharakteryzował szerzej problemu gospodarstw wegetujących. 
Ma on swoje źródła nie w dławiącej słabszego sile żywiołowo ksztaltującego się rynku 
i nie tylko w istniejącej w dalszym ciągu niejednakowej zasobności w środki pro- 
dukcii. lecz również w słabych bodźcach konkurencyjnych i braku dostatecznie pre- 
ctvzyjnie działającego systemu do ich galwanizowania lub wchłaniania przez sektor 
socjalistyczny. > 

2. Postępujący proces intensytikacji gospodarstwa chłopskiego „nie opiera się wy- 
łącznie o jego własne, ograniczone siłą rzeczy zasoby. Byłby on niemożliwy bez na- 
kładów, na które środki gromadzi się poza rolnictwem". 


Ą 
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8. Stosunki rynkowe chłopa objęte zostały daleko idącą kontrolą ekonomiczną pań- 
stwa. Składa się na to zarówno faktyczny monopol skupu podstawowych artykułów 
rolnych (uspołeczniony aparat skupu nabywa ponad 80%, produkcji towarowej go- 
spodarki chłopskiej), jak i kształtujące się elementy systemu nakładczego ze strony 
państwa. | 

Z powyższego wynika, że „chłopska forteca" znalazłszy się w socjalistycznym oto- 
czeniu potrafi uruchomić swe rezerwy wzrostu jedynie dzięki środkom dostarczanym 
przez państwo, zacieśniając tym samym więzi z socjalistyczną ekonomiką, a więc 
podważając swój samoistny charakter. Można więc powiedzieć, że jakkolwiek pod- 
stawowe środki produkcji nadal znajdują się w indywidualnym władaniu chłopskich 
gospodarstw, to jednak w układzie sił ekonomicznych między państwem a chłopem 
zaszły istotne zmiany. Pozwalają one stwierdzić, iż uczyniono wstępny krok w kie- 
runku „odchłopienia' rolnictwa. Charakteryzujemy go jako wstępny, ponieważ do- 
tychczasowy arsenał więzi rynkowych nie zdołał przeobrazić wielu istotnych cech 
typowych dła gospodarki chłopskiej. Związek między warsztatem produkcyjnym 
a gospodarstwem domowym, określający niemożność pełnego rozdzielenia inwestycji 
produkcyjnych i konsumpcyjnych, jak i sprawiający, iż praca domowników się „nie 
liczy** — pozostaje dość silny. Warunkuje to w znacznym stopniu swoisty jej uniwer- 
salizm, niski skład organiczny kapitału, a więc i stosunkowo małą wydajność pracy. 
Charakteryzujemy go jako wstępny, gdyż stworzył jedynie grunt do współuczest- 
nictwa państwa w organizowaniu procesów wytwórczych w gospodarce chłopskiej, co 
z kolei staje się możliwe w miarę wprowadzania do chlopskiego rolnictwa nowej tech- 
niki. Chodzi tu przede wszystkim o technikę angażowaną bezpośrednio w procesie 
produkcyjnym rolnictwa, lecz nie jedynie, albowiem jej uruchomienie, jak i stopień 
efektywnego wykorzystania w znacznej mierze zależą od poziomu rozwoju „zaplecza", 
tj. nasycenia kapitałem wszystkich zazębiających się z rolnictvwem dziedzin gospo- 
darki (przetwórstwo, sieć komunikacyjna, technika handlu itd.). 


Jedynie w ten sposób można wyprowadzić gospodarkę chłopską ze stanu „samo- 
oblężenia" na szeroki trakt przemian socjalistycznych. Aby proces ten następował na 
stałej fali wzrostu produkcji rolnej formy wprowadzania nowej techniki na wieś 
muszą uwzględniać swoisty charakter gospodarki chłopskiej. Stymulując wydatko- 
wanie środków chłopskich na cele tworzenia majątku społecznego, winny równo- 
cześnie sprzyjać produktywizacji ich własnych gospodarstw. 

Autor rozpatruje dwie drogi uspołecznienia rolnictwa: pierwszą — przez łączenie 
wielu gospodarstw chłopskich w jedno większe niezależnie od sakresu modernizacji 
sposobu produkcji; drogę tę charakteryzuje jako próbę „realizacji manufakturowego 
okresu socjalizmu', i drugą, której elementy wprowadza polityka rolna partii przede 
wszystkim przez stworzenie FRR — polegającą na stopniowym przenikaniu elemen- 
tów uspołecznienia opartych na modernizacji technicznej. : 


Drogę spółdzielczości produkcyjnej omawia autor na podstawie szerszego materiału 
uzyskanego z badań przeprowadzonych w tej dziedzinie przez IER. Oceniając cntych- 
czasowe dzieje spółdzielczości produkcyjnej w naszym kraju, wypiuwadza «<zeref 
istotnych wniosków — lescji z je: historii, 

Przyczyn słabego rozwoju ruchu spółdzielczości produkcyjnej autor upatruje 
w fakcie, iż gospodarka wielka, która powstała w wyniku połączenia wielu gospo- 
„darstw drobnych, nie stała się jeszcze nowoczesna. W związku ze słabym wyposaże- 
niem w nową technikę, która by narzucała specjalizację produkcji i racjonalną orga- 
nizację pracy warunkującą wyższą jej wydajność — ogromna część spółdzielni jest 
jedynie wielokrotnym powieleniem uniwersalnego gospodarstwa chłopskiego. Brak 
środków uruchamiających rezerwy typowe dla wielkiej gospodarki powoduje, iż 
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spółdzielcy wykorzystują zasoby marginalne, typowe dla gospodarki chłopskiej, na 
działkach przyzagrodowych, rozwijając aa nich produkcję zwierzęcą (użytkują przy 
tym surowiec pochodzący z gospodarki zespołowej). Ten stan rzeczy stwarza z kolei 
szereg trudności wzrostu majątku zespołowego, albowiem określa wyższy stopień zain- 
teresowania w wydatkowaniu pracy na działce niż w gospodarstwie zespołowym 
jako głównym i końcowym źródle dochodów. Przezwyciężenie tej sytuacji, stworze- 
nie z istniejących spółdzielni rzeczywistego warsztatu doświadczalnego dla mas 
chłopskich przechodzących do wyższych form gospodarowania wymaga więc szer- 
szego wprowadzenia nowej techniki w spółdzielni i stopniowego kształtowania od- 
powiedniego profilu produkcyjnego. Wydaje się nam, że temu procesowi niewątpliwie 
będzie sprzyjać uzależnienie systemu ulg udzielanych spółdzielniom od skali nakładów 
inwestycyjnych i uzyskiwanych rezultatów produkcyjnych. Tak więc autor przeko- 
nywająco dowodzi, że zjawiska występujące w naszych spółdzielniach stanowią od- 
bicie ogólnej sytuacji w rolnictwie, która charakteryzuje się niskim jeszcze udzia- 
łem „C' w ogóle, jak i wyrażnymi dysproporcjami w stopniu jego zastosowania 
w poszczególnych dziedzinach produkcji rolnej. Nie pozwala to zrezygnować, 
w związku z koniecznością pomnażania produkcji, z [orm sprzyjających efektywnemu 
i równocześnie stosunkowo taniemu uruchomieniu „V'. 


O wadze tego problemu świadczą również doświadczenia PGR. Współzależność 
między rozwojem rolnictwa i przemysłu wytwarzającego dlań środki produkcji 
jaskrawo występuje i w tej jego dziedzinie, w której środki produkcji stanowią 
własność państwową. Realia gospodarcze, a przede wszystkim zasoby kapitału, jaki 
gospodarka narodowa może przeznaczyć w danym momencie na rozwój PGR, nie 
pozwalają na wyzyskame wszystkich bardzo jeszcze istotnych możliwości produkcyj- 
nych socjalisiycznej gospodarki. PGR, po trudnym okresie ekonomicznej słabości 
wynikającej z szeregu przyczyn gospodarczych i społecznych (podstawą trudności 
było ich niedoinwestowanie), w ostatnich latach rozwijają się bardzo pomyślnie. 
Szczególnie podkreślić warto znaczny wzrost wartości produkcji z hektara (20% 
w roku 1959/1960 w stosunku do roku 1958) i ogromny, 45%, wzrost wydajności pracy. 
Nad gospodarką chłopską góruje ona już dziś wydajnością pracy, mlecznością krów, 
poziomem towarowości produkcji. Na skutek usprawnienia polityki gospodarczej, 
szczególnie zaś wprowadzenia zasad rozrachunku gospodarczego, PGR o wiele 
oszczędniej użytkują środki produkcji i przestały być przysłowiowo deficytową dzie- 
dziną gospodarki. Jednakże te wielkotowarowe gospodarstwa nie mogą obecnie wpro- 
wadzić tak intensywnej produkcji w stosunku do ilości ziemi posiadanej, jak gospo- 
darstwa chłopskie, 


„Zastosowanie współczesnej, zrewolucjonizowanej techniki produkcyjnej mniej wię- 
cej na 2 mln ha ziemi w gospodarstwach państwowych pozwoliłoby uzyskać z każ- 
dego hektara i na jednego zatrudnionego wielokrotnie większą produkcję niż w go- 
spodarce chłopskiej. Istnieje szereg warunków dalszego postępu produkcyjnego PGR: 
doskonalenie kadry kierowników i robotników, wyksztalcenie modelu gospodarowa- 
nia w dużych przedsiębiorstwach, ulepszenie biologicznych środków produkcji po- 
chodzących z rolnictwa. intensywne wprowadzanie środków produkcji pochodzą- 
cych z przemysłu***), To ostatnie jest właśnie zasadniczym ograniczeniem, które nie 
pozwala, aby już dzisiaj można było w całej cełni wyzyskać potencjalne możliwości 
dużych powierzchni użytków rolnych będących w posiadaniu państwa. 


***) W cmówieniu niniejszym nie możemy szczegółowo przedstawić problematyki 
PGR. Dl=l. sc też nie relacjon"jemy znajdujicej się w tym samym tomiku pracy 
Tadeusza B,chuka „Lioblemy rozwoju PGR', 


Jeżeli uwzględnić rolę, jaką PGR winny spełniać w stosunku do całego rolnictwa, 
dostarczając mu środków produkcji rolniczego pochodzenia (nasiona, zwierzęta ho- 
dowlane itp.), zrozumiała staje się waga priorytetu w wyposażaniu ich w nowo- 
czesną technikę rolną. W odniesieniu do gospodarki chłopskiej chodzi zaś nie tylko 
o możliwości gospodarki narodowej wyasygnowania środków na postęp techniczny 
w rolnictwie. lecz i o stworzenie warunków sprzyjających wydzielaniu przez samych 
chłopów środków na cele akumulacji społecznej. Chodzi zatem o stosowanie takich 
metod polityki gospodarczej, które by zapewniły rozwój chłopskiej własności spo- 
łecznej i wzmocniły powiązania z socjalistycznymi przedsiębiorstwami rolnymi, prze- 
mysłu i handlu rolnego — rozpoczęły proces kierowanej akumulacji, 


Polityka rolna. musi więc wykształcić. szereg form łączenia środków poszczegól- 
nych gospodarstw chłopskich ze środkami państwowymi na tworzenie majątku trwa- 
łego w rolnictwie. które by rewolucjonizowało dotychczasowe metody produkcji. 
Przyśpieszenie procesu intensyfikacji produkcji w gospodarstwach chłopskich wymaga 
jednak nie tylko stworzenia warunków do kierowanej akumulacji, lecz i rozwinięcia 
całego systemu współuczestniczenia państwa w organizowaniu bezpośrednich pro- 
cesów produkcyjnych w gospodarce chłopskiej. Ingerencja państwa jest tym sku- 
teczniejsza, im pełniejszy zespół środków warunkujących wzrost produkcji ono ofe- 
ruje. Stworzenie FRR pozwala na wprowadzenie na wieś szerokim nurtem mecha- 
nizacji. która może się stać jak gdyby „technicznym kręgosłupem* wielostronnego 
unowocześnienia rolnictwa chłopskiego. Dopóki jednak kółka rolnicze dysponować 
będą tylko traktorami z odpowiednim zestawen: maszyn, dopóty mogą one spełniać 
rolę przedsiębiorstwu usługowego. Aby państwo mogło przez nie rzeczywiście wią- 
zać się z chłopem i zapewnić sobie wpływ na kierunki produkcji itempo jej wzrostu, 
muszą kółka rolnicze być coraz bardziej nasycane elementami przedsiębiorstwa na- 
kładczego. Dlatego też problem polega na znalezieniu form powiazań mechanizacji 
z innymi środkami, w tym i ekspioatacy jnymi, które znajdują się w rękach państwa, 
i w stosowaniu ich w gospocarstwie chłopskim łącznie. 


Udzielając sporo uwagi tej problematyce, autor podaje szereg przykładów prób 
tego typu działania, przede wszystkim na terenie województwa wrocławskiego Opi- 
sując dotychczasowe wynik; eksperymentów podjętych przez spółdzielnie mleczar- 
skie, ośrodki rolne kółek rolniczych oraz POM — autor postuluje dalszy ich rozwój. 
Doświadczenia tego typu eksperymentalnych przedsiębiorstw mogą odegrać istotną 
rolę w dalszej konkretyzacji nowej polityki rolnej. Niewątpliwie jednak tempo 
postępu w tej dziedzinie zależy przede wszystkim od stworzenia szerszych przesłanek 
gospodarczo-organizacyjnych w skali kraju. Uwarunkowane jest ono stopniową reor- 
ganizacją systemu powiązań między przemysłem i handlem rolnym a producentem 
surowca. Wymaga odpowiedniego pogłębienia więzi produkcyjnych przy kontrakiacji, 
takiego zorganizowania służby specjalistycznej, aby pełniła funkcję nie tylko do- 
radcy, lecz i organizatora produkcji przez dysponowanie środkami warunkującymi 
jej wzrost, wymaga ugruntowania systemu zapewniającego przestrzeganie obowiązku 
wymiany nasion, ochrony roślin itp. Wydaje się, że tej sprawie — sprawie dalszych 
przedsięwzieć państwa przygotowujących grunt orgeriracyjno-gospodarczy i prawny 
do pogłębienia wpływu sektora socjalistycznego na iniensyfikację i kierunki rozwoju 
produkcji rolnej w gospodarstwach chłopskich — omawiana przez nas praca poświęca 
za mało uwagi. 


Potrzeba oświetlenia już podietych jak i podejmowanych obecnie kroków w tej 
dziedzinie wydaje się niezbędna, tym bardziej iż — jak to autor wykazuje — procesy 
integracyjne oraz podejmowane konkretne działania miejscowe wyvrasiają z po- 
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trzeb produkcyjnych rodzących się w samym rolnictwie i coraz szerszych możli. 
wości gospodarki narodowej w tym zakresie. 

Czyniąc powyższe uwagi o pracy J. Tepichta nie stawialiśmy sobie zadania omó» 
wienia wszystkich, nawet ważniejszych poruszonych w niej problemów i ustosun: 
kowania się do nich, chociaż sposób przedstawienia pewnych spraw szczegółowych 
budzi wątpliwości. Chcieliśmy jedynie zwrócić uwagę czytelnika na jej myśl prze- 
wodnią. W zakończeniu warto podkreślić, że praca zmusza czytelnika do myślenia 
stawia szereg problemów nowych w sposób popularny, lecz naukowy, co jest szcze- 
gólnie ważne w okresie wypracowywania konkretnych form realizacji nowego pro- 
gramu rolnego. Wydaje się, że jest to przede wszystkim zasługą metody podejścia 
autora do analizy zjawisk zachodzących w naszym rolnictwie ukazującej złożoność 
ewolucji gospodarki chłopskiej w systemie ekonomiki socjalistycznej, metody wy- 
chodzącej z marksowskiego założenia, iż „konkretne jest konkretnym, ponieważ 
jest scaleniem wielu określeń, a więc jednością różnorodności...* (K, Marks). 


W. Charszewski i R. Wielburski 


| Sektor państwowy w krajach 
geospedarcze nierezwiniętych 


Niejednokrotnie głoszone opinie © rzekomej „modzie” na kraje słabo rozwinięte 
1 o koniunkturalnym przesyceniu piśmiennictwa tematyką z powyższego zakresu 
znajdują tylko częściowe uzasadnienie. Waga problematyki „trzeciego świata" | dy» 
namika procesów zachodzących w krajach mało rozwiniętych, a także poważne 
niedocenianie w przeszłości zagadnień regionów nie mających decydującego zna- 
czenia w światowej polityce, gospodarce czy kulturze, usprawiedliwia niewątpliwie 
wysiłki, zmierzające do stopniowej likwidacji istniejących w naszej literaturze za- 
"niedbań. Z drugiej jednak strony powierzchowność, zdawkowość 1 schematyzm 
licznych materiałów publicystycznych prowadzi nie tylko do kształtowania mylnego 
wyobrażenia o poszczególnych zjawiskach wciąż jeszcze dla nas egzotycznego świata 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, lecz również do przekonania o zasadniczym wy 
czerpaniu tematyki. Z tym większym przeto uznaniem należy przyjąć każdą warto- 
ściową pozycję wydawniczą, przedstawiającą pozornie znane procesy w odkrywczym 
świetle dogłębnej analizy naukowej. 


Do publikacji ostatniego typu należy bezwarunkowo zaliczyć książkę Ignacego 
Sachsa o wpływie sektora państwowego na rozwój gospodarczy *). Praca, której te- 
matyka koncentruje się na pograniczu ekonomii politycznej i socjologii polityki, 
częściowo także obejmując pewne aspekty historii gospodarczej, porusza jeden z naj- 
istotniejszych problemów świata zacofanego gospodarczo. Konieczność przyspieszonej 
likwidacji olbrzymich różnic pomiędzy poziomem ekonomicznym państw przemysło- 
wych a sytuacją krajów surowcowo-rolniczych od dawna już prowokuje poszuki- 
wania najbardziej efextywnych środków polityki ekonomicznej krajów słabo roz- 
winietych. Wielotorowość dążeń oraz specyfika oddziaływania szeregu wewnętrznych 
i zewnętrznych sił społeczno-ekonomizznych różnicują jednak znacznie warunki po- 
szczególnych krajów, utrudniając tooretyczną analizę charaxteru i skuteczności drog 
rozwojowych. 


©) Ignacy Sachs, Sektor państwowy a rozwój gospodarczy. Państwowe Wydawnic- 
two Ekonomiczne, Warszawa 1561, str. 204, 
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"Na tle powyżząsgo przeprowadzone przez Sachsa badania pozytywnie odcinają się 
od wielu krajowych i zagranicznych publikacji naukowych wszechstronnością ana- 
liry. Książka zajmuje się szerokim omówieniem zagadnień, związanych z obu tytu+ 
łowymi elementami (w odwróconej jedynie kolejności): rozwojem gospodarczym 
i sektorem państwowym. Zasadniczym zadaniem pracy — jak zapewnia autor we 
wstępie — było zbadanie form sektora państwowego w = primo — krajach słabo 
rozwiniętych, które uzyskały niezależność polityczną, lecz znajdują się wciąż jeszcze 
pod obcymi wpływami i w których dawne warstwy uprzywilejowane nie utraciły 
swoich przywilejów, oraz — secundo — w krajach, gdzie ruch narodowy posłada 
cechy szerokiej koalicji ludowej i gdzie podejmuje się próby realizacji postępowych 
programów społeczno-gospodarczych. Cel ten stara się autor osiągnąć przez szerokie, 
kompleksowe badanie licznych problemów czy zjawisk, leżących u podstaw kształ 
towania się form działalności poszczególnych typów sektorów państwowych. 

W logicznym powiązaniu z węzłowym tematem praca zajmuje się kolejno proble« 
matyką pojęcia niedorozwoju gospodarczego oraz genezą zacofania olbrzymiej części 
świata, praktyką i teorią poszukiwania skróconej drogi rozwojowej, mechanizmem 
akumulacji w gospodarce wielosektorowej. Dopiero na tak solidnej podbudowie 
przyczynowej nabiera właściwej wymowy badanie kapitalizmu państwowego w go- 
spodarce rozwiniętej i nie rozwiniętej oraz analiza podstawowych form sektorów 
państwowych, ze szczególnie obszernym zarysem problematyki wzorca japońskiego 
i indyjskiego, a także niektórych pośrednich typów sektorów publicznych. Zarówno 
pierwsze rozdziały, jak i niektóre późniejsze dygresje częściowo wykraczają wpraw* 
dzie poza zasięg „czystej”* problematyki sektora publicznego w gospodarce krajów 
nie rozwiniętych, niezależnie jednak od wąsko pojętego celu monografii, nawet po» 
średnio tylko z tematem związane rozważania w przeważającej części budzą dużą 
uwagę czytelnika i stanowią interesujący przyczynek do wiedzy o sytuacji regionów 
sacofanych. 

Posługując się olbrzymim zasobem materiałów (bogactwo materiałowe jest zresztą 
w ogóle charakterystyczną oechą całej książki), autor komentuje ważniejsze próby 
zdefiniowania niedorozwoju gospodarczego i ustalenia jego cech charakterystycze 
nych. 

Odrzucając emipryczne określenia i mało adekwatne wskaźniki syntetyczne autor 
opowiada się w efekcie — zresztą nie bez pewnych zastrzeżeń — za definicją Lan. 
gego, sprowadzającą zagadnienie wyłącznie do ram materialnych i określającą nie» 
dorozwój przez ilościowy stosunek potencjału siły roboczej do zasobów kapitałowych 
4 technicznych warunków produkcji. 

W dalszym ciągu pracy Sachs przychyla się jednak również do uwzględnienia 
niektórych elementów społeczno-politycznej strony niedorozwoju, stwierdzając np. 
za D. P. Mukerji, iż gospodarkę słabo rozwiniętą można rozpatrywać jako gospo- 
darkę atatycznego społeczeństwa, zahamowaną w rozwoju pod wpływem narzucenia 
wyższych potrzeb ekspansji gospodarki metropolii. Byłoby może rzeczą nieco ści« 
ślejszą nie ograniczać zagadnienia do samego formalno-prawnego podporządkowania 
terenów zacofanych „metropoliom'* z tego chociażby względu, że szereg krajów nie 
rozwiniętych w przeszłości zachowało de nomine niezależność, ekonasnicznie pod- 
dając się wpływom wielu mocarstw imperialistycznych. 


Istotne jest jednak, że i tu, i — znacznie obszerniej — w wielu innych miejscach 
autor uwzględnia i akcentuje społeczne oraz polityczne aspekty sytuacji gospodar- 
czej krajów zacofanych, zapobiegając niebezpieczeństwu jednostronnej oceny. Anali- 
zująe np. historyczne przyczyny zacofania, autor zwraca szczególną uwagę na wpro- 
wsdzenie lub sztuczne zachowanie przez mocarstwa kolonialne reliktów feudalnych. 
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Na gruncie powyższych badań praca zajmuje sie szeroko teorią 1 praktyką przy- 
spieszonego rozwoju gospodarczego. Ustosunkowując się wnikliwie do wielu pro- 
blemów, wysuniętych przez poszczególnych teoretyków burżuazyjnych i marksi- 
stowskich, a także analizując konkretne warunki ekonomiczne, w których dokon'- 
wało się bądź dokonuje prób likwidacji względnego zacofania, autor formułuje 
szereg wniosków o istotnej dla dalszego toku argumentacji wadze. 


Biorąc pod uwagę okoliczności koniunkturalne i demograficzne, dynamika przy- 
rostu produkcji, niezbędna do likwidacji różnie dzielących kraje nie rozwinięte ol 
przodujących, znacznie przekracza „klasyczne'* możliwości kapitalistycznego wzrostu. 
Nieporównanie trudniejsze warunki konkurencji w zestawieniu z XIX wiekiem 
i szereg przesłanek natury politycznej skłania przeto znaczną część krajów gospo- 
darczo nie rozwiniętych do stosowania nietradycyjnych metod wzrostu. Szczegól- 
nego znaczenia nabierają tutaj instrumenty i reformy o charakterze instytucjonal- 
nym. 

'Praca poświęca wiele miejsca zagadnieniom struktury gospodarki krajów nie 
rozwiniętych, wskazując na współistnienie i przeplatanie się różnorodnych eie- 
mentów społeczno-gospodarczych. Autor słusznie występuje przeciwko dowolnemu 
stosowaniu pojęcia „sektor'* do nieporównywalnych rzeczy i opowiada się za okre- 
ślaniem sektorów opartym wyłącznie na dominujących stosunkach produkcji, 

W takim przypadku model gospodarki nie rozwiniętej dzielić się będzie na sektor 
przedkapitalistyczny oraz sektor kapitalistyczny, a w uzasadnionych okolicznościach 
ewentualnie jeszcze sektor kapitału zagranicznego. Można by wprawdzie wyrazć 
wątpliwość, czy ostatni sekior powinien zostać wyodrębniony w oparciu o ścisłe 
kryterium charakteru stosunków produkcji i czy nie należy traktować go jedynie — 
jak to zresztą czyni autor w dalszych partiach pracy — jako podsektora, wydaje się 
jednak, iż w konkretnych warunkach, jakie istnieją w gospodarce nie rozwiniętej, 
na uelastyczniającą modyfikację zasługuje raczej samo sformułowanie kryterium. 


Analiza możliwości akumulacyjnych w ramach poszczególnych sektorów oraz me 
chaunizmu nagromadzenia środków finansowych niezbędnych do celów rozwojowych 
prowadzi autora do wniosku o wielkiej wadze państwowej polityki ekonomicznej 
dia przyspieszenia wzrostu. Państwo stanowi czynnik, który zarówno przez bezko- 
średnią działalność gospodarczą w ramach sektora publicznego, jak i przez inlez- 
wencyjno-regulatorskie oddziaływanie na podsektor prywatno-kapitalistyczny (Ka- 
jowy i zagraniczny) może znacznie przyspieszyć likwidację ekonomicznego općz- 
nienia. Wniosek powyższy stanowi końcowe uogólnienie wnikliwych badań, nieod- 
parcie potwierdzających wcześniej wyrażone przekonanie o niemożności stosowania 
klasycznych dróg rozwojowych w specyficznych warunkach, w jakich znajdują się 
współczesne kraje zacofane, 


Tendencja do stosowania państwowych środków oddziaływania na procesy wzrostu 
nie jest zjawiskiem ostatniego czasu i występowała wielokrotnie w przeszłości bliższej 
i dalszej, a nawet w epoce starożytnej. „Zwężając tę perspektywę w czasie do kilku 
ostatnich wieków — pisze Sachs — można pokusić się o twierdzenie, że okres la.ssez- 
iairyzinu był raczej wyjątkiem aniżeli regułą i był dosyć krótkotrwałym odstępstwem 
vod rożnego rodzaju polityk interwencyjnych, prowadzonych już w XVI w. przez 
meTkaziylistów, następnie przez colbertystów, a ostatnio przez rządy współczesnych 
panstw kapitalistycznych' (str. 66). 

W dalszym ciągu rozważan autor precyzyjnie ocenia istotę rosnącego zakresu dzią- 
łalności kapitalizmu państwowego, akcentując zarówno prymat politycznej strony 
interwencjonizmu, jak i klasowy charakter posunięć ekonomicznych państwa bur- 
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żuazyjnego. Sytuacja społeczno-polityczna wywołuje niejednokrotnie konieczność do- 
konania przez państwo określonych ustępstw i reform, kształtując dalekowzroczną 
politykę zachowawczą w sposób wyjaśniający „zmienność, niejednorodność i bo- 
gactwo form kapitalizmu państwowego" (str. 15). | 

Posunięcia etatystyczne ilustruje autor szeregiem przykładów historycznych, po- 
twierdzających dobitnie wysunięte tezy. Przy stosunkowo obszernym potraktowaniu 
tematu należy może wyrazić żal, iż materiałów nie dobrano nieco pełniej, ukazując 
zarówno szerszy wachlarz form interwencjonizmu, jak i dodatkowe przykłady bar- 
dziej plastyczne dla krajowego czytelnika (faszystowskie Niemcy, przedwrześniowa 
Polska). 

Opierając się na ogólnej analizie kapitalizmu państwowego, praca porównuje jego 
charakter w krajach uprzemysłowionych oraz zacofanych. O ile w pierwszych kapi- 
talizm państwowy pojawił się w fazie monopolizmu, w drugich zaczyna formować 
się w momencie, gdy „struktura kapitalistyczna jest słaha, a kapitalizm monopoli- 
styczny nie zdobył jeszcze trwałej kontroli nad nowo powstałym aparatem pań- 
stwowym” (str. 85). Z powyższym wiążą się m. in. różnice w zakresie funkcji kapi- 
talizmu państwowego. Autor uważa, iż interwencjonizm w krajach rozwiniętych ma 
głównie charakter rynkowy, tj. przeciwcykliczny (Stany Zjednoczone) bądź produk- 
cyjny (Europa zachodnia), natomiast w krajach nie rozwiniętych jest przede wszyst- 
kim kapitalizmem „akumulacyjnym*. W odpowiednich warunkach politycznych ka- 
pitalizm państwowy krajów zacofanych może przeto stanowić siłę postępową, uła- 
twiającą industrializację i ogólny rozwój, a także zmniejszającą zależność od obcych 
monopoli. 

Przechodząc do systematyzacji różnorodnych form kapitalizmu państwowego w kra- 
jach słabo rozwiniętych, autor słusznie sprzeciw:a się przeprowadzeniu w całej pełni 
adekwatnego podziału na poszczególne typy, wyodrębnia natomiast dwa skrajne 
modele sektora publicznego, stosowane jako „osie współrzędnych" przy analizie kon- 
kretnych sytuacji. W tym też miejscu przeprowadza autor niezbędne oddzielenie 
terminu sektora publicznego od kapitalizmu państwowego, zwracając nota bene 
uwagę na płynność zakresu pojęć i podkreślając, iż na sektor publiczny składa się 
także wiele instytucji gospodarczych czy finansowych o funkcjach administracyjno- 
kontrolnych, usługowych i wykonawczych. Monografia ogranicza jednak rozważania 
do najistotniejszych zadań kapitalizmu państwowego w krajach nie rozwiniętych, 
koncentrując uwagę na zagadnieniach bezpośrednio związanych z procesami wzrostu. 


Przez szczegółową ekonomiczną analizę charakteru działalności i poszczególnych 
typów przedsiębiorstw państwowych autor dochodzi do określonych konkluzji, sta- 
nowiących punkt wyjściowy do wyodrębnienia krańcowych wzorców sektora pu- 
blicznego. Na gruncie rachunku rentowności różnorodnych przedsiębiorstw publicz- 
nych oraz ustalenia sprzeczności interesów pojedynczych przedsiębiorców z intere- 
sami całości gospodarki narodowej praca ukazuje dwa krańcowo odmienne modele 
kapitalizmu państwowege w krajach nie rozwiniętych. 

Wzorzec pierwszy, umownie określony jako „indyjski", cechuje się trwałością sek- 
tora publicznego, który dzięki dynamice swojego rozwoju zmierza do osiągnięcia 
pozycji dominującej w gospodarce narodowej. Z powyższym ogólnym założeniem 
wiąże się rezerwacja niektórych kluczowych gałęzi produkcji wyłącznie dla państwa, 
ograniczenie lub opóźnienie rozwoju kapitału prywatnego, rosnące znaczenie plano- 
wania gospodarczego i — w ramach planowej industrializacji — preponderencja prze 
mysłu ciężkiego. Wzorzec drugi — „japoński'* — zakłada trwałość sektora publicznego 
jedynie w zakresie infrastruktury oraz instytucji bankowych finansujących gospo- 
darkę prywatną, natomiast przejście przedsiębiorstw produkcyjnych w ręce pry- 
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watne po osiągnięciu ;,dostatecznego poziomu rentowności”. Poparcie dla krajowego 
1 zagranicznego kapitału prywatnego oraz ograniczenie planowania do strony pro» 
gramowej stanowi logiczne uzupełnienie zasadniczej konstrukcji modelu. 

żaden z powyższych wzorców — stwierdza autor — nie występuje w postaci czy- 
stej, jednakże w każdym niemal słabo rozwiniętym kraju spotyka się skladniki i roz- 
wiązania, zbliżone do jednego z przedstawionych modeli, 

Końcowe rozdziały monografii poświęcone zostały zarysowi rozwoju historycznego 
poszczególnych wzorców sektora państwowego, opartych na najbardziej „klasycz- 
nych" przykładach Japonii (gdzie w okresie Meidżi polityka gospodarcza państwa 
upodobniała się — z pewnymi wprawdzie odchyleniami, zwłaszcza w stosunku do 
kapitału zagranicznego — do zasadniczych założeń ukazanego wyżej modelu) oraz 
Indii, gdzie raczej w założeniach programowych niż w praktyce gospodarczej za- 
mierzano realizować drugi z przedstawionych wzorców, Pracę zamyka analiza za« 
łożeń i działalności sektora państwowego w Brazylii 1 Meksyku, krajach, gdzie przes 
platają się i rywalizują ze sobą elementy modeli krańcowych. 

Wspólną cechą poszczególnych części monografii jest mocna baza materiałowa 
konsekwentnie podporządkowana zasadniczym tezom pracy. To ostatnie sprawią, 
iż mimo obfitości faktów i poglądów autor w zasadzie unika niebezpieczeństwa typu 
„embarras de richesse' i zagubienia w erudycyjnych dygresjach głównego wątku my- 
ślowego. Być może w niektórych przypadkach byłoby rzeczą słuszniejszą położenie 
większego nacisku nie na analizę różnorodnych, często nawet marginesowych, dok- 
tryn i opinii, lecz na zbadanie realnych warunków rozwoju poszczególnych form 
działalności ekonomicznej państwa. Być może, praca zyskałaby także na wartości; 
gdyby poszczególne jej segmenty były mniej ściśle od siebie izolowane i np. intere- 
sująca teoretyczna analiza ekonomicznej istoty przedsiębiorczości publicznej czy 
mechanizmu akumulacji skonkretyzowana została na msteriałach Indii, Japonii oraa 
krajów Ameryki Łacińskiej, Być może końcowe uwagi, wartościujące modele selk- 
torów, powinny być mniej lapidarne. Pewne jest jednak, iż nawet w całkowicie nie 
zmienionej postaci książka stanowi nadzwyczaj cenną, dojrzałą pozycję naukową 


i polityczną, 
Michał Dobroczyński 


Nowa książka 
o bodźcach ekonemicznych 


Z satysfakcją należy stwierdzić, że obok żywej | szerokiej dyskusji prasowej nad 
bodźcami ekonomicznymi, pojawiają się również publikacje książkowe na ten temat. 
Jedną z nich jest książka Stanisława Góry pt. „Bodźce ekonamiczne w gospodarce 
socjalistycznej", 

Autor prowadzi nas przez cztery kolejne rozdziały, stanowiące zwartą | logiczną 
całość poprawnie skonstruowanego wykładu. 

W pierwszym rozdziale, który można chyba potraktować jako wprowadzenie do 
właściwego tematu, autor określa pojęcie bodźców, wyjaśnia rolę bodźców w gospo- 
darce socjalistycznej i — po krótkiej analizie dotychczasowych doświadczeń — do» 
chodzi do wniosku, że zysk jest najlepszą podstawą bodźców materialnego zainte- 
resowania, 


% Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa, 1061 r. 
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f Rozdział drugi, zawierający — Jak mi się wydaje — najistotniejsze elementy dos 
robku autora, poświęcono wykorzystaniu zysku jako narzędzia nakierowania dzia- 
łalności przedsiębiorstw na wykonanie planu gospodarki narodowej, a rozdział 
trzeci problematyce zysku jako zachęty do lepszej pracy. Czwarty, końcowy rozdział 
pracy mówi o powiązaniu bodźców opartych na zysku z bodźcami związanymi ż in- 
dywidualnymi wynikami pracy (piacami), W dalszej części recenzji skoncentruję śię 
na rozdziałach II i IIL. 


W dotychczasowych rozważaniach wskazywano = reguły tylko jedną funkcję 
bodźców: stwarzanie zachęty do lepszej pracy. G. Góra wska- 
muje natomiast, że istnieje jeszcze inna funkcją — nakierowujące działa- 
nie bodźców. Co kryje się pod tym, może niezbyt zgrabnym, ale bardzo waż 
nym stormułowaniem? | | 


„Działanie nakierowujące bodźca powstaje w związku z tym, że wynagradzając 
za osiągane, ściśle określone wyniki pracy, kierujemy działalność ludzką na te 
odcinki, które są premiowane. Pozwala to na skierowanie wysiłków na te ogniwa 
planu, które warunkują jego wykonanie" (str. 10—11). Jeśli ogniwem takim okaże 
się wydajność pracy żywej, bodźce należy kierować na wzrost wydajności; jeżeli 
oszczędność materiałów — należy je kierować na wprowadzanie lekkich konstrukcji 
i nowoczesnej technologii lub generalnie — na obniżkę kosztów materiałowych. A jeśli 
wiele czynników decyduje o wykonaniu planu? Najlepszą podstawą premiowanią 
jest wówczas — zdaniem autora — zysk, stanowiący jednorodną, syntetyczną wiel- 
kość, która odzwierciedla wszystkie strony pracy przedsiębiorstwa. Za pośrednictwem 
bodźców opartych na zysku należy więc kierować wysiłek pracowników ku realizacji 
zadań ujętych w planach gospodarczych. 


Z tą tezą — stosowaną zresztą w praktyce — zgadza się już dzisiaj wielu ekono- 
mistów. Ciągle dyskusyjne są natomiast dwa główne problemy pochodne: skutecz- 
ność bodźców oraz sposoby przeciwdziałania ujemnym skutkom maksymalizacji zy 
aku. Autor podejmuje te problemy i wysuwa szereg ciekawych spostrzeżeń. | 


Zwraca on m. in. uwagę, że skuteczność działania nakierowującego zależy nie 
tylko 1 może nie tyle od wysokości premii, ile od dostosowania bodźców material- 
nych do metod planowania 1 warunków instytucjonalnych wykonywania planów. 
Płynie stąd oczywisty I bardzo zresztą aktualny wniosek, że doskonalenie bodźców 
nie może być działaniem wycinkowym ograniczającym się do zmiany zasad two- 
rzenia i podziału funduszów premiowych, lecz musi być prowadzone jednocześ- 
nie z doskonaleniem metod planowania, struktury organizacyjnej przemysłu 
i systemu przekazywania wskaźników. Bodźce są bowiem tylko jednym z elemen- 
tów mechanizmu gospodarczego, w którym wszystkie kółka muszą być ze sobą 
zgrane. Autor wykazał przy tym wiele realizmu, przyjmując tezę, że mechanizm 
gospodarki socjalistycznej powinien stanowić zespolony system bodźców ekonomicże 
nych, nakazów i bodźców moralnych. "T 


Na tej płaszczyźnie rozpatruje on drugi problem dotyczący przeciwdziałania 
ujemnym skutkom maksymalizacji zysku, koncentrując się na przeciwdziałaniu ten- 
dencjom monopolistycznym w przemyśle i w handlu oraz na sprzecznościach pomię- 
dzy maksymalizacją zysku globalnego a maksymalizacją zysku na jednego pra- 
oownika, | 
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Przez pojęcie tendencji monopolistycznych autor rozumie dążenie do osiągania 
zysków w drodze podnoszenia cen. obniżania jakości wyrobów, a w przypadku 
przedsiębiorstw handlowych — pobierania ceny bez świadczenia odpowiednich 
usług. Zainteresowanie pracowników zyskiem stwarza dążenie do wykorzystania wa- 
runków monopolistycznych, ale nie przesądza urzeczywistnienia tego dążenia, po- 
nieważ istnieje cały szereg środków zaradczych, jak ustalanie cen przez państwo, 
społeczna kontrola producentów, normy jakości wyrobów itp. Przeciwdziałanie po- 
bieraniu cen bez świadczenia odpowiednich usług handlowych (zwłaszcza tzw. usług 
wiązanych), czyli ograniczenie tendencji monopolistycznych w handlu, jest, zda- 
niem autora, znacznie trudniejsze niż w przemyśle, co oznacza, że możliwości wy» 
korzystania zysku jako bodżca nakierowującego, albo szerzej — możliwości pośred- 
niego kierowania handlem — są o wiele mniejsze niż możliwości pośredniego kie- 
rowania przemysłem. Sfera stosowania metod bezpośrednich (nakazów) w handlu 
jest zatem znacznie większa niż w przemyśle (str, 66—67). 


Trzeba przyznać, że jest to wniosek dosyć oryginalny, podważający tradycyjny 
pogląd na tę sprawę, ale wysoce dyskusyjny. Możliwość pobierania ceny bez świad- 
czenia odpowiedniej usługi handlowej (dająca się notabene tak samo kontrolo- 
wać jak jakość wyrobów w przemyśle) jest po prostu zbyt wąską podstawą do wy* 
snuwania tak poważnego wniosku. 


Analiza sprzeczności pomiędzy maksymalizacją zysku globalnego a maksymalizacją 
zysku na jednego pracownika Stanowi kontynuację dyskusji z roku 1957. Autor 
recenzowanej książki wniósł do tej dyskusji szereg cennych spostrzeżeń i wykazał, 
że sprzeczność pomiędzy maksymalizacją zysku globalnego a maksymalizacją zysku 
na jednego pracownika, prowadząca do ograniczania zatrudnienia i niepełnego wy- 
korzystania zdolności produkcyjnej przedsiębiorstwa, nie jest tak groźna, jak się 
pierwotnie wydawało. Moze ona wystąpić tylko w pewnych warunkach rynkowych 
w starych, nie zmodernizowanych zakładach. 


Zgadzam się z oceną S$. Góry, ale sądzę, że można pójść dalej i postawić tezę, iż 
tendencja do ograniczania zatrudnienia, wynikająca ze wspomnianych sprzeczności, 
nie może się w praktyce ujawnić nawet w tych przypadkach, ponieważ napotyka 
zdecydowanie silniejszą i jakże niepoządaną tendencję do nadmiernego zatrudnienia, 
wynikającego z szeregu innych przesłanek. Zamiast ubolewać nad tą sprzecznością — 
jak to czasem czyniono — należałoby więc powiedzieć: szkoda, że nie jest ona bar- 
dziej intensywna i mie przybieru szerszego zasięgu. Można byłoby wtedy osiągnąć 
rownowagę dzięki antynomiu i to rownowagę oOpurtą na zatrudnieniu optymalnym. 


Wiązanie z tą sprzecznością systemu premiowania za przyrost zysku i sprowadza- 
nie jego walorów do likwidacji tej sprzeczności wydaje się zatem jakąś nieścisłością, 
której początek dali zresztą sami twórcy systemu, a S. Góra oparł na niej w swej 
pracy gros uwag krytycznych pod adresem premiowania za przyrost zysku. 


Spór o wartość tego systemu — jak wykazała to zresztą dyskusja na łamach „Fi- 
nac.sów", „Nowych Dróg* 1 w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym — nie daty 
czy jego związku ze wspomnianą sprzecznością, lecz ogniskuje się wokół skutecz- 
ności premiowania za przyrost zysku, jako dźwigni postępu ekonomicznego, oraz wa- 
runków (cen, metod planowania i przekazywania wskaźników), zapewniających 
wykorzystanie walorów tego systemu. 


Końcowe zdanie w rozważaniach S. Góry: „Chyba że występują inne względy 
przemawiające za stosowaniem tego systemu” (przytoczone po stwierdzeniu malej 
przydatności premiowania za przyrost zysku jako czynnika likwidującego skutki 


188 


NNEEENEEDENEEENEEEEEE die: umow > 


sprzeczności pomiędzy maksymalizacją zysku globalnego a maksymalizacją zysku 
na jednego pracownika) powinno być zatem nie zamknięciem, lecz punktem wyjścia 
w rozważan:ach na temat tego systemu. 


Przystępując do analizy bodźców jako ząchęty do lepszej pracy (rozdział III) 
wkraczamy na tradycyjną płaszczyznę dyskusji, która służy autorowi do uszerego- 
wania i krytycznego omówienia wielu znanych koncepcji oraz wysunięcia szeregu 
cennych uwag nowatorskich. 


Autor omawia tu ogólne warunki skuteczności bodźców, jako zachęty do lepszej 
pracy, analizuje rożne sposoby ustalania wysokości funduszu premiowega, podnosi 
kwestię różnych szans wygospodarowania tego samego zysku w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, omawia zasady podziału funduszu premiowego ł wspomina 
o funduszu rozwoju przedsiębiorstwa. Spośród tych wszystkich RAPER wieża 
zwrócić uwagę na cztery najważniejsze, 


Pierwsze z nich wskazuje, że funkcja bodźców jako zachęty do lepszej pracy nie 
wiąże się bezpośrednio z nakierowującym działaniem bodzców ekonomicznych, co 
nie oznacza oczywiście, że można dowolnie wykorzystać jedną bądź drugą funkcję. 
Aby to bliżej wyjaśnić, założymy, że więż pomiędzy planem gospodarki narodowej 
a planem przeds:ębiorstwa jest więzią nakazową, zaś pobudzanie pracowników do 
lepszej pracy odbywa się za pomocą bodźców. Nakierowująca rola bodźców nie musi 
tu wystąpić, ponieważ łącznikiem pomiędzy planem przedsiębiórstwa a planem go- 
spodarki narodowej jest nakaz, ale wystąpi druga funkcja bodźców — zachęta do 
lepszej pracy. Autor zwraca jednak uwagę, że pomiędzy nakazem (zastępującym 
nakierowującą funkcję zysku) a bodźcem do lepszej pracy musi być zachowana od- 
powiednia współzależność warunkująca jedrokierunkcwe stymulowanie działalności. 

Drugie zagadnienie to sposoby tworzenia funduszu premiowego. Autor odrzuca 
uzależnianie funduszu premiowego od wykonania wskażnika rentowności, odrzuca 
też stosowaną w praktyce koncepcję premiowania za przyrost zysku (poprawę wyni- 
ków) i proponuje ustalenie funduszu premiowego jako określonego procentu zysku 
przedsiębiorstwa. Jest to chyba najprostsza metoda obliczania funduszu premiowe- 
go, ale mało skuteczna w ustalaniu ogólnej kwoty funduszu premiowego dla wszyst- 
kich przedsiębiorstw, nie gwarantująca też precyzyjnego zbilansowania dochodów 
pieniężnych ludności z masą towarową. Nie stwarza ona również tak silnych bodź- 
ców do maksymalizacji wyników, jak premiowanie za przyrost zysku. 


Trzecim zagadnieniem, omówionym już częściowo w rozdziale II jest tzw. korekta 
zysków. Prawdą jest — podkreśla autor — że załoga nie powinna korzystać ze wzro- 
stu zysku, wynikającego z podwyżki cen przez państwo, ani tracić na skutek obniż- 
k: cen i spadku rentowności danego przedsiębiorstwa. Ale prawdą jest również, że 
podwyżka cen na jakieś wyroby, spowodowana z reguły małą ich podażą, ma na 
celu zwiększenie produkcji tych wyrobów. Dlaczego więc eliminować zachętę do lep- 
szej pracy przcz korektę zysków? Jest to problem o kapitalnym znaczeniu, z któ- 
Tym nasza praktyka nie potrafiła się dotychczas uporać, 


Czwarte zagadnienie dotyczy różnych szans wygospodarowania tego samego zysku. 
Wiadomo, że do wygospodarowania tej samej kwoty zysku potrzeba znacznie więk- 
szego wysiłku w prżedsiębiorstwach zacofanych niż w przedsiębiorstwach nowocze- 
mych i położonych w dogodnych warunkach naturalnych. Przy premiowaniu za 
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przekroczenie planowanych wskaźników można tę kwestię regulować wysokością pla- 
nu. Jeśli zaś fundusz premiowy ma być ustalony jako procentowy udział w kwocię 
zysku (propozycja S. Góry), to zachodzi potrzeba wyrównywania szans innymi spo: 
gobami. S. Góra proponuje tu zryczałtowane kwoty podatkowe (dla przedsiębiorstw 
położonych w iepszych warunkach naturalnych) oraz ceny rozliczeniowe. Jest to. |ak 
się wydaje, właściwy kierunek rozumowania, choć określenie kwcty zryczałtowane. 
podatku czy wysokości ceny rozliczeniowej, podobnię =ręsztą jak dostosowanie że 
dań ogólnego planu do sytuacji przedsiębiorstwa, jest w praktyce dość trudne. 


Nie omówiłem tu poglądów autora na zasady podziału premii i na częstotliwość 
wypłat, oraz całego rozdziału TY, w którym zasygnalizowany jest problem wzajem: 
nego stosunku płac I bodźców z zysku. Nie oznacza to oczywiście, że nie zaslugują 
onę na uwage. 

Książka S. Góry napisana jest z dużą znajomością problematyki bodźców i świa- 
domością jej wielorakich powiązań z innymi zagadnieniami mechanizmu gospodarki 
socjalistycznej, Pokrywa ona dosyć szerokie pole tematyczne (od pojęcia bodźców 
ekonomicznych począwszy aż do zysku jako zachęty niematerialnej), przez które 
przewija się myśl o dwóch funkcjach bodźców 1 o konieczności wiązania bodźców 
z innymi narzędziami oddziaływania na przedsiębiorstwa, 


Zbigniew Madej 


Do Redakcji „Nowych Dróg" 


W zamieszczonym w ostatnim numerze „Nowych Dróg" artykule Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM, S. Jędrychowskiego, autor wymienia moje nazwisko 
wśród tych, którzy „zasadniczo negują zysk jako podstawę działania bodźców eko- 
nomicznyeh* !). Ponieważ wręcz przeciwnie, jestem zwolenniczką oparcia systemu 
bodźców na zysku, czemu niejednokrotnie dawałam wyraz *), na wstępie wypada mi 
przeprosić czytelników za nie dość jasny sposób przedstawienia moich poglądów, któ» 
ry mógł doprowadzić do tak zasadniczego nieporozumienia. 

Swoją wypowiedź w ramach dyskusji na temat bodźców ekonomicznych, toczącej 
się na łamach „Nowych Dróg'3), podzieliłam na dwie części. W pierwszej części usi- 
łowałam dać ogólną ocenę skuteczności i celowości działania bodźców opartych na 
zysku. Ocena ta w moim zamierzeniu miała wypaść pozytywnie dla zysku, jako pod- 
Stawy działania bodźców ekonomicznych. Tej pozytywnej opinii dałam wyraz pi- 
sząc: „jeżeli przy tych wszystkich utrudnieniach udało nam się osiągnąć pewien sto- 
pień skuleczności działania stosowanych bodźców opartych na zysku, dowodzi to, że 
w innych, bardziej sprzyjających warunkach możemy osiągnąć znacznie więcej $). 
W drugiej części wypowiedzi zajęłam się funduszami: zakładowym i rozwoju, jako 
dwiema podstawowymi instytucjami w zakresie bodźców opartych na zysku. Wypo- 
wiaąadam się tam za „zrezygnowaniem z wiązania bodźców z faktycznym postępem 
ekonomicznym i... za powiązaniem bodźców z zadaniami planowanymi, przy równo- 
czesnym stosowaniu bodźców do napiętego planowania' 5). Ta moja wypowiedź stała 
się, jak sądzę, przyczyną nieporozumienia. Miałam na myśli powiązanie bodźców 
2 zadaniami planowymi w zakresie zysku, to jest wypowiadałam się za tworzeniem 
funduszu zakładowego w zależności od planu zysku i jego wykonania, jednakże 
w sposób nie rodzący tendencji do zaniżania planowych zadań w zakresie zysku. 
Myśli tej, jak widać, nie przedstawiłam tak jasno, jak mi się to, jako autorce, wyda- 
walło. Zasadniczy charakter przedmiotu nieporozumienia skłonił mnie do zwrócenia 
się do redakcji „Nowych Dróg* z prośbą o umieszczenie niniejszego wyiaśnienia 


1) S. Jędrychowski — ;,O działaniu bodźców ekonomicznych w naszej gospodarce" — Nowe 
Drogi nr 4, 1962 r., str. 6. 
3) Np. w pracy — „Problemy tworzenia funduszu zakładowego” — PWE 1961. 
Paa „„W sprawie działania bodźców ekonomicznych': — Uwagi dyskusyjne — Nowe Drogi ar y 
E. 
*) Tamże, str. 187. 
4 Tamże, str. 188. 


Urszula Wojciechowska 


s 
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SPROSTOWANIE 


W numerze 4/155 „Nowych Dróg" str. 87 wiersz 6 od góry winien brzmieć: 
ze swego rodzaju hasłem Katona „Ceterum censco Carthaginem delendam esse", 
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TREŚĆ 


O realizacji uchwał IV Plenum KC PZPR w przemyśle maszynowym (Przemó- 
wienie tow. Franciszka Waniolki wygłoszone na X Plenum KC PZPR). 

Przemówienie końcowe tow. ANA Gomułki pam na X Plenum 
KC PZPR . . .. ; 

Uchwała X Plenum KC PZPR w Soła wie cozwóść 1 BARZNETRZ PóżteGi 


technicznego w przemyśle maszynowym . « © e e e © e «u 

= 
Juliusz Goryński — Z zagadnień polityki mieszkaniowej (Na marginesie uchwał 
Jerzy Kowalewski — Genewa — rozbrojenie : . . . ..... |. » 


VIII Plenum KC PZPR w sprawach idsżkaniawych) o o i 
Tadeusz Kochanowicz — Stan i perspektywy zatrudnienia . « « « «a 
Henryk Jabłoński — Współpraca akademii nauk krajów socjalistycznych . « 
Eugenia Krassowska — Jak Aóiośj kilu w dów kadr z WSZ 

wyksztaiceniem? A * 5. % 2a -4 
H. Świątnicki, J. Wocaniwie — 2 wieze: Młodzieży Soejalistyczej w szkole 


Walentyna Najdus — Sprawy polskie w „Prawdzie* w latach -1912—1914 
(Z okazji 50 rocznicy ukazania się „Prawdy*) . « « ga a a a » 


Kazimierz Antoniewicz — Algieria . « « o e a. a ó 8 o » 


Problemy t dyskusje 


Janina TLudawska — Widz = istota nieznana . . « » o» a e e s ©» 
Dyzma Gałaj — Socjologiczne problemy współczesnej wsi. . . « s» e ' 
Informacje 


Przemysł spożywczy na drodze rozwoju (Feliks Pisula) , . « 4 «e ś 3 
O mechanizacji w kółkach rolniczych (Roman Wacławski) . 5 5 5 R 4 


Na łamach bratnich czasopism 


„Einheit' o problematyce zakładu produkcyjnego . s 3 38 8 8 3 3 I 
* 

Ryszard Matuszewski — W zwierciadle prasy PROZĘ! (Przegląd wydarzeń 

kulturalnych miesiąca) . . «. «» «„ :. w w w w fo % 
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Na porządku dnia - postęp techniczny 


(Po X Plenum KC PZPR) 


Od III Zjazdu partii na szeregu kolejnych posiedzeń plenarnych KC roz- 
patrywał skrupulatnie problematykę intensyfikacji gospodarki narodowej 
podejmując uchwały, które zmierzają systematycznie do stopniowego roz- 
wiązywania wiążących się z tym zadań. Tak więc przeanalizowano kolejno 
sprawy porządkowania zatrudnienia, płac i norm, postępu technicznego, 
usprawnienia procesu inwestycyjnego, aktywizacji eksportu, gospodarki 
materiałowej. 

X Plenum KC oznacza dalszy ważny krok naprzód na tej drodze. 
Uchwały jego dotyczą bowiem całokształtu problematyki postępu technicz- 
nego, a więc zagadnienia, które urosło do rzędu spraw decydujących 
o dalszym rozwoju naszego kraju. Przy osiągniętym już przez nas poziomie 
przemysłowym czynnikiem decydującym o wysokim tempie wzrostu wy- 
dajności pracy — która przecież określa możliwości podnoszenia poziomu 
życiowego społeczeństwa — staje się wdrażanie do produkcji najbardziej 
postępowych osiągnięć polskiej i światowej wiedzy technicznej. To właśnie 
sprawiło, że zagadnienie postępu technicznego w ciągu ostatnich 2 lat 
stało się dwukrotnie przedmiotem posiedzeń plenarnych KC = IV Plenum 
i X Plenum KC. 

Nasze pokolenie jest świadkiem burzliwego rozwoju techniki światowej 
o tempie i skali nie spotykanej dotychczas w dziejach. Rewolucja tech- 
niczna, dokonywająca się w świecie, stwarza nowe możliwości znacznego 
rozszerzenia i potanienia produkcji dóbr materialnych, rodzi nowe po- 
trzeby, otwiera szerokie perspektywy. Wyznacznikiem nowej epoki opar- 
tej na szybkim rozwoju techniki jest zdobywanie przestrzeni kosmicznej, 
w czym przoduje Związek Radziecki. 


W wielkim współzawodnictwie między światem socjalizmu a światem 
kapitalizmu tempo postępu technicznego staje się jednym z rozstrzyga- 
jących czynników. Decydującego znaczenia nabiera ono też w naszym 
kraju, ważnym ogniwie światowego systemu socjalistycznego. O dal- 
szym rozwoju sił wytwórczych, o wzroście stopy życiowej zadecyduje 
u nas wykonanie podstawowego wskaźnika bieżącego planu 5-letniego, 
a mianowicie uzyskanie wzrostu produkcji przemysłowej w wysokości 
520/, osiągnięcie planowanych wskaźników wzrostu wydajności i obniże- 
nie kosztów produkcji. 

W wyniku wysiłków ostatnich lat w naszym przemyśle poprawia się 
organizacja pracy, lepiej wykorzystuje się czas pracy, maszyny i narzędzia. 
W miarę wyczerpywania się tych rezerw jednym z głównych sposobów 
uzyskiwania przyrostu produkcji, główną podstawą podniesienia wydaj- 
ności pracy, zmniejszenia zużycia surowców i materiałów, obniżenia kosz- 
tów produkcji staje się postęp techniczny. 

Z tego założenia wychodzą podstawowe wytyczne bieżącego planu 
5-letniego. Widać to wyraźnie na przykładzie wskaźników wzrostu wy- 
dajności pracy. Jeżeli w latach 1950—1955 udział wzrostu wydajności 
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pracy w zwiększeniu produkcji przemysłowej wynosił około 450%, a udział 
wzrostu zatrudnienia około 55”/o, to w bieżącym planie 5-letnim  odpo- 
wiednie liczby wynoszą 800% i 20%. Osiągnięcie tak wysokich wskażni- 
ków możliwe jest tylko pod warunkiem uzyskania znacznej poprawy orga- 
nizacji pracy i szybszego postępu technicznego. 

Fakt, że w ciągu pierwszych dwóch lat 5-latki — mimo poprawy orga- 
niżacji pracy — nie osiągamy założonych wskaźników w dziedzinie wzro- 
stu wydajności i udziału wydajności w przyroście produkcji — świadczy 
niezbicie o tym, że tempo postępu technicznego w naszym kraju nie za- 
pewnia realizacji założeń planu w tej wyjątkowo ważnej dziedzinie. Stan 
ten wymaga skrupulatnej, krytycznej analizy źródeł zahamowań, okre- 
ślenia kierunków i środków działania oraz szybkiega wprowadzenia ich 
do praktyki naszej działalności gospodarczej i politycznej. 

Nie ma takiej dziedziny gospodarki narodowej, której rozwój nie za- 
leżałby od postępu technicznego. Dotyczy to zarówno przemysłu, rol- 
nictwa, komunikacji, budownictwa, jak i stery usług. Komitet Centralny 
podkreślał również niejednokrotnie bezpośredni związek między tempem 
postępu technicznego a tak ważnym dla naszej gospodarki problemem, 
jakim jest wzrost eksportu, zwłaszcza maszyn i urządzeń. Newralgicznym 
punktem naszego handlu zagranicznego są obroty z wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi. W tej dziedzinie napotyka się najwięcej trud- 
ności. Jak wiadomo, tylko 100% naszego eksportu do tych krajów stanowią 
maszyny, urządzenia i przemysłowe wyroby konsumpcyjne. Na 305 mln zł 
dewizowych naszego eksportu maszyn i urządzeń do krajów kapitalistycz- 
nych, tylko 69 mln zł dewizowych przypada na kraje wysoko rozwinięte. 
Jednocześnie z tych kierunków importujemy maszyn i urządzeń za ponad 
500 mln zł dewizowych rocznie. Decydującym warunkiem rozszerzenia 
naszego eksportu, zwłaszcza maszyn it urządzeń, zwiększenia ilości i pod- 
niesienia konkurencyjności naszych wyrobów na rynkach światowych 
jest postęp techniczny. Tylko w ten sposób możliwe się staje szybsze opa- 
nowanie produkcji poszukiwanych, opłacalnych i korzystnych dla naszej 
gospodarki nowych wyrobów, poprawa technologii, obniżenie kosztów ich 


wytwarzania, 
* 


Rozległa problematyka postępu technicznego postawiona została już na 
IV Plenum KC. Na X Plenum omówiono realizację uchwał IV Plenum 
na przykładzie przemysłu maszynowego. Partia zdecydowała dokonać 
kontroli realizacji uchwał IV Plenum na jednym tylko, lecz Gecydującym 
odcinku. Wybór nie był przypadkowy. Znaczenie przemysłu maszynowego 
polega nie tylko na tym, ze daje on ponad 20%, globalnej produkcji ca- 
łego przemysłu i że uczestniczy on 28%, udziałem w ogólnej wielkości 
eksportu. Przemysł maszynowy, który wytwarza maszyny i narzędzia, de- 
cyduje o wyposażeniu, o poziomie technicznym całego przemysłu i całej 
gospodarki narodowej. Stąd też poziom techniki i organizacji pracy w tym 
przemyśle ma szczególne znaczenie, a wnioski wypływające z analizy jego 
sytuacji noszą nie wąski, branżowy, lecz ogólny charakter i dotyczą całej 
naszej gospodarki. 

Mimo znacznych osiągnięć na polu postępu technicznego dotychczasowe 
jego tempo pozostaje w tyle za potrzebami naszego kraju, za jego możli- 
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wościami związanymi z rozbudową potencjału produkcyjnego przemysłu. 
oraz szybkim wzrostem liczebnym i podniesieniem kwalifikacji kadr. 


Uchwały X Plenum KC wskazują na cały szereg słabości, hamujących 
tempo rozwoju techniki. Wśród tych słabości poważne miejsce zajmują 
powstałe dysproporcje i niedobory mocy produkcyjnej, niedostatecznie 
szybki rozwój niektórych gałęzi przemysłu, decydujących o poziomie tech- 
niki w całej gospodarce. Dotyczy to produkcji szeregu urządzeń i maszyn 
ciężkich, takich jak sprzęt hutniczy, górniczy, ciężkie obrabiarki, a także 
aparatury chemicznej, środków automatyzacji, elektroniki oraz bazy 
kooperacyjnej (odlewni, kuźni, przemysłu łożysk tocznych i innych). Po- 
większenie zdolności produkcyjnych w tej dziedzinie stanowi istotny wa- 
runek podniesienia na wyższy poziom techniczny całego naszego prze- 
mysłu. 

Nakłady inwestycyjne na rozwój przemysłu maszynowego są u nas 
znaczne. Jeżeli w latach 1956—1960 nakłady te wynosiły 23 mld zł, sta- 
nowiąc 5,5% ogólnych nakładów na inwestycje w gospodarce narodowej, 
to w bieżącym 5-leciu mają one wynieść blisko 31 mld zł (4,90%/, całości 
nakładów inwestycyjnych). Udział przemysłu maszynowego w całości na- 
kładów inwestycyjnych jest u nas wprawdzie niższy niż w Czechosło- 
wacji, NRD i na Węgrzech, jednakże globalna suma tych nakładów w bie- 
żącym 5-leciu będzie o 33,50/, większa niż w okresie poprzedniego planu 
5-letniego. W bieżącym 5-leciu można będzie w dalszym ciągu zwiększać 
nakłady na gałęzie przemysłu wymagające rozbudowy jedynie w ograni- 
czonym zakresie i to w drodze przesunięcia środków wewnątrz planu. Po- 
trzeby inwestycyjne przemysłu maszynowego będą mogły być szerzej 
uwzględnione dopiero w następnych planach wieloletnich. | 

Wśród ważnych problemów, których palącą aktualność podkreśliło 
X Plenum, poczesne miejsce zajmuje ulepszenie technologii wytwarzania 
w przemyśle maszynowym. Bez rozwi;zania tego problemu żądania szyb- 
kiego podniesienia walorów produktów finalnych do poziomu czołówki 
światowej pozostać mogą tylko w sferze pobożnych życzeń. 


W dziedzinie technologii — przy stosunkowo niezłym stunie w produkcji 
jednostkowej i małych serii — znacznie gorsza sytuacja wytworzyła się 
w dziedzinie produkcji seryjnej, a zwłaszcza wielkoseryjnej, gdzie me- 
tody technologiczne są często przestarzałe. Nie odpowiadają one współ- 
czesnym wymaganiom, co rzutuje nie tylko na pracochłonność i zużycie 
materiałów — a więc i koszty produkcji — ale również na poziom tech- 
niczny i jakość wyrobów. 

Istotne znaczenie dla tej ostatniej sprawy ma struktura i poziom tech- 
niczny parku maszynowego. Dalszy rozwój produkcji i specjalizacji wy- 
maga wydatnego zwiększenia udziału obrabiarek wyspecjalizowanych, 
wieloczynnościowych i linii automatycznych. Wzmacnianie bazy produk- 
cyjnej i konstrukcyjnej obrabiarek zespołowych i linii automatycznych 
ma zasadnicze znaczenie dla podniesienia poziomu technologii. Konieczne 
jest odmłodzenie parku maszynowego, szybsza wymiana przestarzałych 
maszyn i urządzeń na bardziej wydajne, bardziej odpowiadające potrze- 
bom nowoczesnej technologii. 

Automatyzacja procesów technologicznych, znaczne podniesienie spraw- 
ności i poprawa struktury parku maszynowego w najmniejszym stopniu 
nie zdejmuje z porządku dziennego zadań w zakresie mechanizacji robót 
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ciężkich i pracochłonnych, lecz na odwrót — winna sprzyjać realizacji 
tych zadań. Konieczny jest w związku z tym wzrost produkcji urządzeń 
służących mechanizacji robót, ponad ilości przewidziane poprzednio w pla- 
nie, ze szczególnym uwzelędnieniem tak ważnego odcinka mechanizacji, 
jak transport wewnątrzzakładowy. 

Jedno z głównych miejsc w dyskusji t uchwalach X Plenum zajęła 
sprawa zaplecza technicznego. Szybkie usunięcie słabości i zahamowań 
w tej dziedzinie stanowi czynnik decydujący o przyspieszeniu tempa po- 
stępu technicznego. Już IV Plenum KC podkreśliło, że syntetycznym wy* 
razem poziomu technicznego jest uruchamianie produkcji nowych wyro- 
bów. Jednakże w naszym przemyśle występuje zjawisko zarówno nie- 
dostatecznej ilości nowych opracowań, jak i poważnych opóźnień we 
wdrażaniu nowych opracowań do produkcji. Komitet Centralny zalecił 
podjęcie całego szeregu środków zmierzających do znacznego skrócenia 
okresu między opracowaniem konstrukcji i technologii nowych wyrobów 
a przygotowaniem i rozpoczęciem ich produkcji. 

Ostatnie Plenum KC stwierdziło, że hamulcem w tej dziedzinie jest nie- 
dostosowanie zaplecza technicznego do potrzeb produkcyjnych przedsię- 
biorstw i całych gałęzi przemysłu. Dlatego też uchwały kładą nacisk na 
sprawę wzmocnienia i odpowiedniego wyposażenia całego zaplecza tech- 
nicznego, w szczególności biur konstrukcyjnych i technologicznych, wy- 
działów doświadczalnych i stacji prób, prototypowni i laboratoriów, 
lepszego wykorzystania narzędziowni. Uchwały Plenum akcentują wagę 
rozwoju przyzakładowych biur konstrukcyjnych i placówek naukowo- 
badawczych jako podstawowych dźwigni rozwoju techniki w  przedsię- 
biorstwie. 

* 


W związku z tymi zadaniami ostrości nabiera nabrzmiewający już od 
szeregu lat problem przygotowania, właściwej struktury i rozmieszczenia 
oraz doskonalenia zawodowego kadry inżynieryjno-technicznej. 


Liczba inżynierów grupy zawodów technicznych wzrosła u nas w sto- 
sunku do roku 1950 blisko pięciokrotnie i wynosiła w roku 1961 około 
95.000. Podobnie wzrosła w grupie zawodów technicznych liczba techni- 
ków, która w roku 1961 wynosiła 185.000. Jednakże tempo kształcenia 
_ kadry inżynieryjno-technicznej nie nadąża za potrzebami szybko rosną- 
cego przemysłu. W tym stanie rzeczy niedobór w roku 1965 wynosić będzie 
około 30.000 inżynierów oraz 50.000—60.000 techników. Szczególnie od- 
czuwalny będzie ten deficyt w grupie takich zawodów, jak inżynierowie 
mechanicy i energetycy (około 10.000), elektrycy, chemicy. 

Sytuacje komplikuje ponadto fakt, że niewystarczająca liczebnie kadra 
techniczna rozmieszczona jest nieracjenalnie, przy czym dysproporcje 
i nierównomierności w tvm zakresie występują zarówno w przekroju te- 
rytorialnym, jak i branżowym oraz wewnątrz samych przedsiębiorstw. 
Znamienne pod tym względem było wygłoszone na Plenum przemówienie 
sekretarza KW w Kielcach, tow. Stachury, który podkreślając słabe — 
gorsze niż w innych województwach — nasycenie przemysłu maszyno- 
wego Kielecczyzny kadrą inżynieryjno-techniczną, przytoczył jednocześnie 
dane o nierównomiernym rozmieszczeniu tej kadry w różnych zakładach 
przemysłu maszynowego województwa. Tak np. jeśli liczba inżynierów 


f - 


na 1000 zatrudnionych w województwie kieleckim wynosi tylko 15, tj. 
mniej niż w innych województwach, to w największym zakładzie Kielec- 
czyzny — w FSC w Starachowicach — przypada na 1000 zatrudnionych 
tylko 13 inżynierów, w odlewniach zaś żeliwa dających 13%, produkcji 

krajowej — 8 inżynierów na tysiąc pracowników. 

Podobne dysproporcje występują w przekroju branżowym. Tak np. 
w roku 1960 na 1000 zatrudnionych w resorcie przemysłu ciężkiego liczba 
osób z wyższym wykształceniem wynosiła: w przemyśle maszyn i kon- 
strukcji 36,4, w przemyśle maszyn, aparatury elektrycznej i kabli 47,1, 
w przemyśle środków transportowych 35,6, w przemyśle metalowym 22,9. 

Poważny problem stanowią narosłe dysproporcje w rozmieszczeniu ka- 
dry inżynieryjno-technicznej w samych przedsiębiorstwach. Znaczna 
większość wykwalifikowanych inżynierów pracuje w naszym przemyśle 
bezpośrednio w produkcji, przy wyraźnie niedostatecznym wyposażeniu 
w kadrę zaplecza technicznego przedsiębiorstw. Stosunkowo lepiej przed- 
stawia się zatrudnienie wysoko kwalifikowanych inżynierów i techników 
w centralnych biurach konstrukcyjnych, instytutach naukowo-badawczych 
i innych centralnych placówkach naukowo-badawczych. Zaniepokojenie 
budzi fakt, że w ciągu ostatniego roku nie notujemy żadnego wzrostu ka- 
dry inżynieryjnej w zapleczu technicznym przedsiębiorstw, a gdzie- 
niegdzie odwrotnie — następuje dalszy odpływ tej kadry do wydziałów 
produkcyjnych. 

Przyczyny tego stanu rzeczy są różnorodne. Niewątpliwie dużą rolę 
odgrywa nacisk, jaki kładą przedsiębiorstwa na wykonanie bieżących za- 
dań produkcyjnych, przy niedostrzeganiu znaczenia działów przygotowa- 
nia produkcji i szerszej perspektywy rozwojowej. Również dotychczasowy 
system płac nie stwarza dostatecznych bodźców do zasilania kadrą inży- 
nieryjno: 'echniczną działów przygotowania produkcji. Uchwały X Plenum 
podkreślają wagę tej sprawy i zalecają szybkie usunięcie hamulców, 
utrudniających dopływ i prawidłowe rozmieszczenie kadry inżynieryjno= 
technicznej w przemyśle. 

Tempo postępu technicznego w gospodarce zależy w dużej mierze od 
konkretnych warunków organizacyjnych i ekonomicznych. Wiąże się to 
ściśle z poważnymi zadaniami w zakresie planowania i finansowania po- 
stępu technicznego. Praktyka dowiodła, że w tej dziedzinie dokonaliśmy 
stanowczo za mało w okresie między IV a X Plenum KC. Postulowane 
przez IV Plenum zmiany w systemie planowania rozwoju techniki wpro- 
wadzone zostały w życie w sposób niecałkowity, nie przynosząc wyraź= 
nego przełomu. 

Istotnym mankamentem opracowanych zgodnie z zaleceniami IV Ple- 
num planów rozwoju techniki jest brak ścisłego powiązania tych planów 
z pozostałymi częściami NPG, a zwłaszcza z planem inwestycyjnym, z za- 
daniami w zakresie wzrostu wydajności i zmniejszenia pracochłonności, 
obniżenia kosztów własnych i poprawy jakości. O takim stanie rzeczy 
przesądza już sama metodologia planowania, zestawianie planu techniki 
w oderwaniu od konkretnych zadań gospodarczych, jak również późne 
terminy opracowania tych planów. 

X Plenum wysunęło jako zasadę konieczność nadania planom rozwoju 
techniki rangi planów produkcyjnych, z płynącymi stąd konsekwencjami 
w zakresie bodźców materialnych i odpowiedzialności za wykonanie planu. 
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Należy więc podjąć praktyczne kroki w celu bezpośredniego połączenia 
planów rozwoju techniki z bieżącymi i perspektywicznymi zadaniami pro- 
dukcyjnymi na wszystkich szczeblach planowania, począwszy od przed- 
siębiorstwa, które winno stanowić główny motor rozwoju techniki, ze 
branżę, zjednoczenie, resort, aż do NPG. 


W dziedzinie finansowania postępu technicznego uchwały X Plenum 
zalecają usprawnienie obecnego systemu, Chodzi tu o takie posłużenie się 
bodźcami ekonomicznymi, aby wzrosło zainteresowanie przedsiębiorstw 
w podejmowaniu produkcji nowych i nowoczesnych wyrobów. Wiąże się 
to z prowadzeniem odpowiedniej polityki cen na maszyny i urządzenia, 
która by silniej niż obecnie zachęcała przedsiębiorstwa do unowocześnia- 
nia produkcji. Chodzi też o to, by system finansowania uwzględniał skutki 
ryzyka, którego trudno uniknąć przy podejmowaniu innowacji technicz- 
nych. Istotne znaczenie ma również sprecyzowanie zakresu finansowania 
postępu technicznego z poszczególnych źródeł, ze szczególnym zwróce- 
niem uwagi na rolę funduszu postępu technicznego. X Plenum zaleciło 
pozostawienie znacznej części tego funduszu bezpośrednio do dyspozycji 
przedsiębiorstw przemysłowych, przy jednoczesnym wzmocnieniu kontroli 


jego wykorzystania, 
%* 


W całym toku pracy X Plenum, w jego dokumentach i uchwałach, 
w przemówieniach w dyskusji przewija się czerwoną nicią troska o to, 
co nazwano odpowiednim klimatem, atmosferą do rozwoju postępu tech- 
nicznego. Klimat ten nie może oczywiście polegać na wysuwaniu niepoha- 
mowanych żądań inwestycyjnych, na domaganiu się od ,„góry* zaspoko- 
jenia wszystkich potrzeb inwestycyjnych, technicznych i kadrowych. 

Rozwój postępu technicznego — to proces długotrwały i ciągły. Wśród 
zaleceń X Plenum KC znajdują się takie, których realizacja możliwa jest 
w szybkim czasie i nie wymaga dużych nakładów. Są również inne, które 
mogą być realizowane tylko stopniowo, w miarę narastających możli- 
wości państwa, przy czym niektóre z nich będą realizowane w okresie 
niemal całego planu perspektywicznego, tj. do roku 1980. 


Odpowiedni klimat sprzyjający postępowi technicznemu oznacza po- 
wszechne zrozumienie potrzeb etapu rozwojowego, na którym znajduje 
się nasz kraj, oznacza konieczność docenienia decydującego znaczenia po- 
stępu technicznego dla dalszego rozwoju naszej gospodarki. Chodzi więc 
o rozbudzenie inicjatywy szerokich rzesz inżynierów, techników, wszyst- 
kich ludzi pracy, znaczne wzmożenie ich wysiłków w kierunku wyko- 
rzystania i uruchomienia wszystkich rezerw i dźwigni rozwoju techniki. 


Znaczna część zaleceń X Plenum musi być rozwiązywana na szczeblu 
centralnym i te prace są już w pełnym toku, tak aby zgodnie z uchwałą 
Plenum Rada Ministrów mogła zatwierdzić do dnia 1 czerwca opracowany 
szczegółowy plan i terminarz realizacji wniosków. Jednakże podstawowa, 
rozstrzygająca część tej uchwały moze i powinna być realizowana natych- 
miast, zaraz, na decydujących odcinkach walki o postęp techniczny: 
w przedsiębiorstwach przemysłowych wszystkich gałęzi produkcji i zjed- 
noczeniach, w biurach konstrukcyjnych i projektowych, w wyższych uczel- 
niach, instytutach i innych placówkach naukowo-badawczych. 

Podjęcie tej wielkiej i odpowiedzialnej pracy nakłada szczególne obo- 


wiązki na organizacje i instancje partyjne, zwłaszcza przedsiębiorstw. 
Punktem wyjścia jest tu stwierdzenie X Plenum, że właśnie zakład pro- 
dukcyjny stanowi podstawowy teren realizacji postępu technicznego. 
W czerwcu br. mają się odbyć w przedsiębiorstwach produkcyjnych kon- 
ferencje samorządu robotniczego, które dokonają oceny realizacji zadań 
w zakresie postępu technicznego i ustosunkują się do projektów zakłado- 
wych planów rozwoju techniki na rok 1963. Ocena ta objąć powinna 
zwłaszcza działalność zaplecza technicznego. Jest rzeczą konieczną, aby te 
konferencje poprzedzone były wnikliwą pracą komisji problemowych rad 
robotniczych, przy współudziale placówek naukowo-badawczych, organi- 
zacji NOT i całego aktywu społecznego w przedsiębiorstwie. 


Czerwcowe konferencje samorządu robotniczego, które stanowią punkt 
wyjścia do wielkiej, długofalowej pracy zmierzającej do podniesienia po- 
ziomu technicznego przedsiębiorstwa, tylko wówczas spełnią swą rolę, 
jeśli dokonają nie formalnej, lecz merytorycznej oceny sytuacji, jeśli 
wnikliwie rozpatrzą plany rozwoju techniki, obejmujące wszystkie pod- 
„stawowe zagadnienia i kierunki rozwoju techniki w zakładzie. Chodzi tu 
zarówno o szczegółowy plan rozwoju zaplecza technicznego zakładu, 
© analizę stanu parku maszynowego, jak i o techniczne przedsięwzięcia, 
zapewniające realizację bieżących zadań planowanych w zakresie wydaj- 
ności pracy, przyrostu produkcji, obniżki kosztów i innych elementów, 
stanowiących o wynikach działalności gospodarczej. | 
" Nie można przy tym pomijać przedsięwzięć zmierzających do poprawy 
organizacji pracy, do doskonalenia procesów technologicznych, szczegóło- 
wych przedsięwzięć obliczonych na skrócenie terminów uruchomienia no- 
„wych rodzajów produkcji i zapewnienie nowoczesności wyrobów. Należy 
-zwrócić baczną uwagę na lepsze rozmieszczenie kadr technicznych i na 
organizowanie wszelkich dostępnych form podnoszenia kwalifikacji i szko- 
„łenia pracowników, a także poddać krytycznej analizie stosunek przedsię- 
„biorstwa do ruchu racjonalizacji i wynalazczości pracowniczej. 

Powinno się także zwrócić uwagę na krytyczną ocenę wykorzystania 
funduszu postępu technicznego. Zalecenia KC, zmierzające do pozosta- 
wienia znacznej części tego funduszu do dyspozycji przedsiębiorstwa, na- 
kładają na aktyw zakładowy i dyrekcję szczególną odpowiedzialność za 
odpowiednie wyśforzystanie przekazanych środków. Coraz częściej wystę- 
pują bowiem w przemyśle tendencje do wykorzystywania FPT na płace 
personelu inżynieryjno-technicznego oraz robotników. W sporej ilości 
przedsiębiorstw do 300%, pracowników inżynieryjno-technicznych zaplecza 
opłacanych jest z funduszu, który stanowi przecież podstawowe źródło 
finansowania nowej techniki. Takim praktykom należy położyć kres. 


_ W chwili obecnej rozstrzygające znaczenie ma własna inicjatywa przed- 
siębiorstwa w wykonywaniu niezbędnych urządzeń i maszyn specjalnych, 
w mechanizacji robót pracochłonnych, w poprawie procesów technolo- 
gicznych. W całym szeregu zakładów tego rodzaju inicjaiywa przyniosła 
już widoczne rezultaty. Tak np. zakłady sprzętu elektrotechnicznego 
w Czechowicach wykonały dla własnych potrzeb prasę wieloczynnościową, 
zakłady „Telpod'* w Krakowie linię automatyczną do produkcji oporni- 
ków. Stocznia Szczecińska wytwarza dla własnych potrzeb dźwigi por- 
towe, rezygnując z kosztownego importu. Takich przykładów mamy już 
obecnie bardzo wiele. | 


Nasze organizacje partyjne powinny pobudzać i popierać tego rodzaju 
inicjatywę, opartą na możliwościach zakładu, rozszerzać praktykę wyko- 
nywania własnymi siłami zakładów uchwytów i przyrządów specjalnych, 
środków transportu wewnętrznego, linii automatycznych i obrabiarek 
wieloczynnościowych. 
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Decyzje X Plenum uznają, że „szybki i wszechstronny rozwój techniki 
jest najważniejszym zadaniem, jakie Plenum stawia przed całą partią, 
a w szczególności przed organizacjami partyjnymi i członkami partii pra- 
cującymi w zakładach przemysłu maszynowego, w biurach konstrukcyj- 
nych, w biurach projektowych, w instytutach naukowo-badawczych*. 

Decyzje te dotyczą oczywiście całej partii, wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej. „Wyznacza to kierunek pracy ideowo-wychowawczej partii 
wśród klasy robotniczej i inteligencji technicznej, wymaga wyjaśnienia 
roli nowej techniki dla osiągnięcia wyższej wydajności, wzrostu dochodu 
narodowego, uczynienia pracy ludzkiej lżejszą i polepszenia warunków 
życia narodu'*, 

Szerokie otwarcie drzwi rozwojowi techniki w naszej gospodarce na- 
rodowej będzie wywierało oczywiście wpływ nie tylko na sferę techniczno- 
produkcyjną, na ludzi bezpośrednio związanych z bazą materialno-wy- 
twórczą. Technika we współczesnym socjalistycznym świecie coraz szerzej 
wkracza w codzienne życie człowieka, w jego wychowanie, warunki bytu 
i nawet wypoczynek. Musi to wywoływać szybkie i pozytywne zmiany 
w poziomie cywilizacyjnym społeczeństwa, w coraz bardziej precyzyjnym 
i celowym posługiwaniu się wytworami swojej własnej pracy. 

Zmiany narzędzi pracy, tego najruchliwszego elementu sił wytwórczych, 
dokonywane przez człowieka, stają się wtórnym, ale istotnym czynnikiem 
oddziałującym na stosunki międzyludzkie, na formowanie się psychiki 
społeczeństwa. Torując drogę technice, popierając twórców techniki i no- 
watorów produkcji, poddawać będziemy tym samym krytyce techniczne 
skostnienie, rutyniarstwo i zaśniedziałość. 


Walka o nową technikę — to problem i wiedzy technicznej, i osobistego 
zaangażowania, i śmiałości inicjatywy, i ciągłego poszukiwania nowych, 
lepszych rozwiązań, zrywania ze schematami organizacyjnymi i myślo- 
wymi. Dlatego też problem wzmocnienia pracy politycznej jest niesły- 
chanie ważnym aspektem realizacji uchwał X Plenum KC. Szczególnie 
odpowiedzialne zadania spadają na członków partii — robotników, inży- 
nierów, naukowców, którzy powinni przodować w walce o postęp tech- 
niczny. 

Jak w każdej sprawie, tak i w sprawie postępu technicznego w ostatniej 
instancji o wynikach realizacji zadań rozstrzygać będzie aktywna postawa 
członków partii i organizacji partyjnych. 

Pariia powinna — zgodnie z wytycznymi X Plenum — torować drogę 
postępowej myśli technicznej i postępowym rozwiązaniom, popierając 
twórców techniki i nowatorów produkcji oraz krytykując i usuwając ru- 
tyne. skostniałość i niechęć do nowoczesnych rozwiązań. Wymaga to znacz- 
rego nasiienia pracy ideowo-wychowawczej partii wśród klasy robotniczej 
i inteligencji technicznej. 


PRZEMYSŁ A POTRZEBY RYNKU 


S. BĘTKOWSKI, A. BODNAR, S. SITEK 


Rok 1961 był dla naszego handlu wewnętrznego okresem trudnym. 
Uzyskany wzrost obrotów o 9,7%/6 w porównaniu z 19580 r. oznaczał niemal 
wykonanie globalnych zadań handlu określonych w planie 5-letnim na 
1962 r. Podstawą tak dużej dynamiki obrotów handlu było przede wszyst- 
kim osiągnięte znaczne wyprzedzenie zadań planu 5-letniego w zakresie 
produkcji przemysłowej i rolnej. Wraz z tym poważnie wzrosła siła nabyw- 
cza ludności. W sposób naoczny uzmysłowiliśmy sobie, że dysponujemy 
trwałą ilościową przewagą podaży nad popytem w zakresie większości pod- 
stawowych grup towarowych. Jednocześnie nastąpiły dalsze zmiany struk- 
turalne w obrotach samego handlu oraz w dostawach przemysłu dla han- 
dlu, zapoczątkowane w latach ubiegłych. Przede wszystkim wzrastał 
udział artykułów przemysłowych w obrotach handlu. 


Zmniejszała się również w dalszym ciągu rola hurtu w zaopatrzeniu 
handlu detalicznego. Udział organizacji hurtowych w całości dostaw do 
detalu wyniósł w 1961 r. 58,40, podczas gdy w 1958 r. — 70,1"/o. Przed- 
siębiorstwa detaliczne w coraz szerszej mierze zaopatrują się bezpośred- 
nio w przemyśle kluczowym, a zwłaszcza w przemyśle terenowym i spół- 
dzielczym. Pozwala to w sposób znacznie bardziej operatywny zaspokajać 
potrzeby miejscowego rynku i stwarza szeroką możliwość lepszego wyko- 
rzystania potencjału produkcyjnego przemysłu drobnego. 


Stąd też powolny, ale stały wzrost zapasów w handlu, począwszy od 
1959 r., następuje niemal wyłącznie w detalu. Znajduje to swoje uzasad- 
nienie nie tylko w rozwoju bezpośrednich powiązań między detalem 
a przemysłem, ale również w słusznej polityce resortu handlu wewnętrz- 
nego, zmierzającej do możliwie szybkiego przesuwania posiadanych za- 
pasów z hurtu do detalu. Pozwala to bowiem na bardziej rytmiczne za- 
opatrzenie rynku oraz umożliwia poprawę tego zaopatrzenia pod wzglę- 
dem asortymentowym. 

O dużych osiągnięciach zarówno przemysłu, jak i organizacji handlo- 
wych w lepszym, bardziej przystosowanym do popytu zaopatrzeniu rynku 
świadczy m. in. systematyczne zmniejszanie się zapasów towarów trudno 
zbywalnych. Tak np. poziom zapasów tych towarów w handlu miejskim 
obniżył się w latach 1959—1961 (dane na dzień 31 sierpnia) prawie o 267/, 
ich udział zaś w całości zapasów artykułów przemysłowych handlu miej- 
skiego spadł w analogicznym okresie z 21%/v do 13/0. !) 

W 1958 r. około 40”/0 masy towarowej zakupionej przez przedsiębior- 
stwa detaliczne (bezpośrednio i przez hurt) pochodziło z przemysłu tere- 
nowego i spółdzielczego, w latach zaś 1960 i 1961 — już około 50%. 


4) Według danych Departamentu Finansów MHW, 
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W 1961 .r. nastąpiło jednak pewne zahamowanie dynamiki wzrostu do- 
staw artykułów konsumpcyjnych z przemysłu drobnego. 


Niedostateczna operatywność przemysłu drobnego w wykorzystywaniu 
swych możliwości wytwórczych, zwłaszcza w zakresie produkcji odzieży 
i artykułów gospodarstwa domowego, w organizowaniu produkcji nakład- 
czej, głębszej specjalizacji zakładów przemysłu drobnego itp. — wynika 
z pewnych braków w systemie planowania oraz z niedostatecznej kontroli 
pracy tego przemysłu ze strony terenowych organów władzy. Poza tym 
w pracach nad usprawnieniem powiązań między handlem a przemysłem 
zbyt mało dotychczas poświęcano uwagi przemysłowi drobnemu i rzemio- 
słu. Nie przeciwdziała się występującemu zjawisku ucieczki zakładów tego 
przemysłu od produkcji rynkowej (np. w branży artykułów gospodarstwa 
domowego, branży galanteryjnej itp.). 


Wyjście 2—3 lata temu ze stanu braku ogólnej równowagi rynkowej, 
trwającej przez cały okres powojenny, pozwoliło przystąpić do radykal- 
nego unowocześnienia naszego handlu. Wprowadzono i nadal się wprowa- 
dza nowe, dogodniejsze dla klienta formy sprzedaży (samoobsługa, prese- 
lekcja, ciągi branżowe, sklepy uniwersalne itd.), połączone z modernizacją 
sieci handlowej. Znacznie podniosła się kultura handlu, wiele zrobiono 
w zakresie porządkowania spraw kadrowych w handlu i pewnego oczysz- 
czenia atmosfery, jaka otaczała uczciwych ludzi zatrudnionych w tym 
dziale gospodarki narodowej. Dokonano szeregu usprawnień w pracy hurtu 
i jego powiązań z detalem. 


Prowadzi się prace nad porządkowaniem sieci handlowej, m. in. przez 
rozbudowę ośrodków handlowych w dużych miastach i organizację ciągów 
branżowych. Proces ten — pomijając sprawę związanych z tym kosztów, 
które wymagają odpowiedniego rozłożenia w czasie — napotyka opory 
niektórych rad narodowych. Wynikają one z głoszonej do niedawna teorii 
zbliżenia zakładów handlowych do konsumenta i otwierania sklepów 
wszystkich branż w osiedlach i dzielnicach bez względu na swoistość to- 
warów oraz zasady niezbędnej koncentracji sieci sprzedaży artykułów 
przemysłowych. W obecnych warunkach, obok wygód, jakie odnosi kon- 
sument, koncentracja wyspecjalizowanych sklepów danej branży pozwala 
ocenić stopień zaspokojenia potrzeb rynku w zakresie danej grupy towa- 
rów, co może pomóc w likwidacji braków tych towarów (np. artykuły 
gospodarstwa domowego i odzież). 

Od 2—3 lat przystąpiono u nas do organizacji różnych form badania 
popytu i podaży. Przy analizie problemów popytu w coraz większym stop- 
niu wykorzystuje się metody badań ekonometrycznych. Hurt zobowiązano 
do prowadzenia analizy potrzeb rynku i zmian popytu. Przystąpiono do 
organizacji sklepów-informatorów hurtu. Ogólnie jednak biorąc, są to 
dopiero początki. Organizacje handlu w zasadzie nie dysponują odpowied- 
nim systemem organizacji badań popytu i potrzebną do tego bazą tech- 
niczną (maszyny liczące). Weźmy na przykład hurtownie obuwia. 


Jeszcze w 1961 r. w magazynach tych hurtowni rejestrację towaru 
przyjmowanego i wydawanego prowadzono według odmiennych zasad. 
W rezultacie nie bardzo było wiadomo, jakie rodzaje obuwia (według ko- 
lorów i numeracji) znajdują się na składzie. Do dziś hurt robi co kwartał 
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uciążliwe, nie zmechanizowane wyliczenia, dotyczące numeracji zamó- 
wionych i otrzymanych z przemysłu rodzajńw. obuwia, aby przezwyciężyć, 
chociaż do niedawna jeszcze bez szczególnych rezultatów, skutki -wadli- 
wej organizacji pracy w magazynach wysyłkowych fabryk obuwniczych. 
Należałoby utworzyć przynajmniej w niektórych wybranych, wielkich 
magazynach hurtowych obuwia i odzieży stacje maszyn analitycznych 
i dostosować dokumentację do wymsgań tych maszyn. 

Niewłaściwym zjawiskiem jest jednak to, że analizę rynku prowadzi 
w zasadzie wyłącznie handel. Przemysł sprawy te interesują w stopniu 
bardzo ograniczonym. Uruchomione sklepy fabryczne, np. przemysłu włó- 
kienniczego, mające pełnić funkcję informatora o kształtowaniu się popy- 
tu, przeobraziły się w punkty pos tkanin deficytowych, poszukiwa- 
„nych na rynku. 


Przejdźmy obecnie do omówienia niektórych problemów pracy przemy- 
słu, wynikających z aktualnych potrzeb rynku. 


Przemysł lekki boryka się z szeregiem trudneści, jak brak należytych 
normatywów surowcowych, niedostatek rezerw mocy produkcyjnych itp., 
o których pisał *) W. Kakietek. Usunięcie tych trudności wymaga, nieste- 
ty, dłuższego czasu. 

Obok tego istnieje jednak szereg niedomagań natury organizacyjnej, 
technologicznej i ekonomicznej, które można usunąć w krótszym okresie 
czasu, usprawniając w sposób zasadniczy stopień dostosowywania sie 
przemysłu do nieustannie wzrastających wymagań rynku. 


Ilość wzorów wprowadzonych do produkcji w resorcie przemysłu lek- 
kiego wzrosła w latach 1952—1960 prawie 2,5-krotnie. W roku 1961 wzrost 
ten wyniósł ponad 12%. Jest to bardzo dużo, jeśli się uwzględni, że to- 
warzyszy mu systematyczna poprawa jakości i estetyki wzorów. Przyj- 
mując za podstawę dane z lat 1957—1961 można by stwierdzić, że prze- 
mysł lekki co dwa lata wymienia od 40% do 100% wzorów stosowanych 
w produkcji tkanin, obuwia itp. Jednak w odniesieniu do tkanin jest to 
zjawisko często pozorne. Znaczną część nowo produkowanych wzorów 
tkanin wypuszcza się na rynek w bardzo małych seriach, nieopłacalnych 
dla przemysłu. W rezultacie produkcja tkanin bawełnianych czy wełnia- 
nych według nowych wzorów stanowi tylko nieznaczny margines w ca- 
łości wytwarzanego metrażu. Szczególny tradycjonalizm występuje w za- 
kresie tkanin płaszczowych i ubraniowych męskich. Nie potrafiono roz- 
wiązać problemu należytego wzornictwa tkanin marynarkowych. 

W zakresie wzornictwa tkanin ij odpowiedniego zaopatrzenia materiało- 
wego ich produkcji zachodzi wyraźna potrzeba opracowywąnia planów 
2—3-letnich. Już obecnie powinny by zostać określone podstawowe ro- 
dzaje tkanin, ich wzorów i kolorystyki, z jakimi przemysł wyjdzie na se- 
zon jesienno-zimowy 1963/1964 r. i sezon wiosenno-letni 1964 r. Na Za- 
chodzie wyprzedzenie to wynosi około 2 lat. 


- Brak należytego wyprzedzenia w modelowaniu tkanin, zsynchronizo- 
wanego z planem zaopatrzeniowym przemysłu, spowodował, że na sezon je- 
sienno-zimowy 1961/1962 r. oraz na sezon wiosenno-letni br. przemysł 
nie przygotował szerszej produkcji tkanin bawełnianych, wełnianych i jed- 


3) „Nowe Drogi" nr 10 (149) z 1961 r. 
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wabnych o nowych rodzajach wzorów. Podporządkowujemy się kierun- 
kom mody światowej. Zależy nam bardzo na dalszym szybkim rozwoju 
eksportu odzieży, rynek domaga się coraz większego udziału tkanin kon- 
fekcjonowanych. Jednocześnie nie możemy się zdobyć, tak jak to czynią 
inne kraje socjalistyczne, na wydanie kilku tysięcy dolarów rocznie, aby 
zawczasu poznać rodzaje tkanin, kolorów i wzorów, które będą lansować 
w najbliższym czasie wielkie domy mody. 

Rozwiązania wymaga również problem szerokiego importu (eksportu) 
uzupełniającego tkanin i dodatków konfekcyjnych. Daleko posunięty po- 
dział pracy między firmami państw kapitalistycznych 5) wskazuje, że pro- 
dukcja wszystkich rodzajów tkanin, o pełnej gamie kolorystyki i wzorów 
w jednym kraju jest ekonomicznie nieuzasadniona. Rozwiązania tego pro- 
blemu trzeba szukać m. in. we współpracy z krajami RWPG, czego — na-. 
leży przyznać — dotychczas całkowicie nie doceniano zarówno u nas, jak 
i w sąsiadujących z nam krajach demokracji ludowej /). 


Niezrozumiały jest fakt, że przemysł lekki broni się nawet przed ekspe- 
rymentalnym wprowadzeniem do niektórych przedsiębiorstw miary ich 
pracy, opartej na kosztach przerobu. Trudno udowodnić, o czym wszyscy 
dobrze wiemy, że wskaźnik produkcji globalnej, np. w przemyśle wełnia- 
nym, sprzyja doskonaleniu technologii „obróbki* surowca, poszukiwaniu 
nowych, tanich surowców, zmianom planów asortymentowych, których 
stosownie do kształtowania się popytu domaga się w ciągu roku od prze- 
mysłu handel itp. Nieprzypadkowo nie udaje się nam rozwiązać kwestii 
zaspokojenia potrzeb rynku w zakresie galanterii włókienniczej i skórza- 
nej (niedostatki ilościowe, braki modnego wzornictwa i zestawów kolory- 
stycznych), które dla przemysłu — zwłaszcza kluczowego — są sprawą 
drugorzędną, zupełnie inaczej niż dla konsumenta. 


Od lat handel nie może dobić się zachowania dobrych zwyczajów pro- 
ducenta, które panowały u nas przed wojną i przestrzegane są na całym 
świecie, że nici, włóczkę i szereg wyrobów pasmanteryjnych dostarcza się 
do hurtu w odpowiednich zestawach kolorystycznych. 

Sprawą znów na pozór drobną, ale stawiającą często aparat handlu 
w bardzo trudnej sytuacji, jest styl pracy działów kontroli technicznej 
w fabrykach. Obecnie, gdy praca ich dyktowana jest interesem zakładu 
produkcyjnego, kontrola ma za zadanie stwierdzić, czy dany wyrób odpo- 
wiada niezbędnemu minimum cech ogólnych, bez porównywania go z za- 
twierdzonym do produkcji pierwowzorem, na którego podstawie handel 
dokonał zamówień. Stąd też aparat handlowy, nie uprzedzony przez pro- 
ducenta, stwierdza ogromne różnice między tym, co otrzymał z zakładu, 
a towarem zamówionym na podstawie pierwowzoru. Różnice te dotyczą 
oczywiście poziomu wykończenia wyrobu i jego kolorystyki (niedodruki, 
złe kolory itp.). 

W roku 1961 poważnie wzrosła ilość reklamacji handlu, dotyczących 
zwłaszcza niewłaściwej klasyfikacji gatunkowej tkanin wełnianych i jed- 
wabnych. Nastąpiło to dzięki zwiększeniu kontroli jakościowej ze strony 
aparatu handlu oraz powołaniu przez MHW specjalnie do tego celu ko- 
misji ekspertów. Stwierdzono przy tym, że niektóre zakłady tendencyj- 


. 3) Por. G. Pisarski, „Życie Gospodarcze" nr 5253 z 1961 r. 
4) Por. W. Jampel, „Gazeta Targowa", nr 3 z 1962 r. 
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nie nie oznaczają w sposób prawidłowy błędów jawnych, licząc na to, iż 
w chwili przyjęcia towaru przez hurt nie zostaną one zauważone. 

Sprawą odrębna, wymagającą znacznych usprawnień, są giełdy towa- 
rowe. Jednym z niedostatków tych giełd jest to, że przemysł prezentuje 
na nich przede wszystkim tkaniny o nowych wzorach i kolorach, których 
produkcja stanowi często niewielki procent całości metrażu. Poza tym 
obejmują one tylko 60—750%/0 wszystkich wytwarzanych tkanin (np. tka- 
niny sukienkowe). Przyczyną tego jest nie rozwiązany dotychczas pro- 
blem wydzielenia rezerw mocy i surowców na potrzeby eksportu. W re- 
zultacie znaczna część tkanin nie przyjętych przez odbiorców zagranicz- 
nych trafia na rynek bardzo często nie odpowiadając gustom naszego kon- 
sumenta, zwłaszcza w zakresie tkanin bawełnianych. Nie uregulowany jest 
także sposób finansowania przeceny tych towarów. 


Przemysłem, którego wyniki pracy uzyskują coraz szerszą aprobatę, 
jest przemysł odzieżowy. 

Bardzo szybki wzrost zakupu odzieży przez ludność j duży, ciągle roz- 
wijający się jej eksport doprowadziły do wyczerpania się w zasadzie re- 
zerw mocy produkcyjnych w przemyśle kluczowym tej branży, który kon- 
fekcjonuje ponad 50"/o tkanin przeznaczonych do tego celu. Obecnie kon- 
fekcjonuje się jednak we wszystkich pionach przemysłu stosunkowo 
2—2,5 raza mniej tkanin wełnianych i bawełnianych niż w wysoko roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych. Jednocześnie potrzeby eksportowe 
pochłaniają około 150%/0 odzieży produkowanej przez przemysł kluczowy 
(według udziału w metrażu konfekcjonowanych tkanin). Eksport spowo- 
dował, że przy wzroście produkcji odzieży w całym przemyśle, dostawy 
jej na rynek w I półroczu br. są ilościowo nieco niższe niż w roku 
ubiegłym. 

Szczególnie dotkliwe niedobory występują w zakresie konfekcji mło- 
dzieżowej i dziecięcej, nawet najprostszych jej rodzajów (fartuchy, po- 
domki, spodenki sportowe itp.), nie uzasadnione zupełnie brakami ma- 
teriałowymi. 


Wyczerpaniu się w zasadzie rezerw mocy w przemyśle kluczowym to- 
warzyszy niewyzyskanie zdolności produkcyjnych przemysłu terenowe- 
go i spółdzielczego. Świadczy o tym wskażnik zmianowości, który w klu- 
czowym przemyśle odzieżowym wynosi 1,8, gdy tymczasem w przemyśle 
terenowym i spółdzielczym osiąga 1,2—l1,4, Te ostatnie zbudowały szereg 
dużych, nowoczesnych zakładów, pracujących często tylko na jedną zmia- 
nę. Tak np. warszawskie spółdzielnie „Dom Pracy* i „Astra w ostatnich 
latach wybudowały 5-kondygnacjowe, nowocześnie urządzone zakłady 
odzieżowe, których zdolności produkcyjne wykorzystane są tylko czę- 
ŚCIOwo. 

„[Trybuna Ludu' wielokrotnie podejmowała problem wyzyskania moż- 
liwości produkcyjnych przemysłu terenowego i spółdzielczego dla zmniej- 
szenia braków występujących na rynku w zakresie konfekcji lekkiej, ale 
bez większych rezuliatów. Rady narodowe i komitety wojewódzkie par- 
tii mało interesują się tą sprawą. Przemysł twierdzi, że nie ma tkanin 
lub że brak mu limitów zatrudnienia i płac. Hurt dowodzi, że tkaniny są; 
środki na dodatkowe zatrudnienie mimo często mało elastycznej polityki 
władz nadrzędnych w tvch sprawach muszą sie znaleźć, Za błednvm ko- 
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łem argumentów kryje się natomiast niechęć przemysłu do dodatkowych 
kłopotów, tym bardziej że woli on szyć konfekcję droższą, modelową, na 
którą z kolei rzeczywiście brak niekiedy tkanin. 

Nie wykorzystuje się absolutnie możliwości systemu nakładczego (cha- 
łupnicy). Według naszej oceny warszawskie spółdzielnie (np. „Astra”) 
angażują wielokrotnie mniej chałupników, niż by mogły zatrudnić. To 
samo dotyczy innych województw. 

W województwach pozawarszawskich (np. rzeszowskie) trudność zdo- 
bycia jakiegoś niedużego lokalu (np. niedostatecznie wykorzystany sklep) 
do przyjmowania od chałupników gotowej produkcji i wydawania mate- 
riału staje się przeszkodą, o ktorą rozbijają się wszelkie inicjatywy. Spra- 
wę komplikuje także wydane przez Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
zarządzenie, według którego punkt nakładczy zorganizowany przez przed- 
siębiorstwo handlowe musi prowadzić rozliczenia buchalteryjne według 
zasad stosowanych w normalnym przedsiębiorstwie przemysłowym. 


Przemysł obuwniczy jest tą gałęzią, która może w sposób najbardziej 
jaskrawy, obok przemysłu włókienniczego (produkcja tkanin, pasmante- 
rii, trykotaż — zwłaszcza bawełniany itp.), pozostaje jeszcze w tyle w sto- 
sunku do potrzeb rynku pod względem nowoczesności i jakości wykoń- 
czenia wyrobów. Wyrazem tego była m. in. wielka rozpiętość między tym, 
co pokazywano w zakresie obuwia na Targach Krajowych w Poznaniu je- 
sienią ub. r., a tym, co można było dostać w sklepach. 


Niedostatek na rynku modnych, poszukiwanych fasonów powodował 
szereg obiektywnych trudności, jak brak kopyt do modnych modeli obu- 
wia, brak suszarni drzewa na kopyta, brak garbników i niska jakość im- 
portowanych skór, niedostateczna liczba fachowców itd. Rok 1962 zapo- 
wiedziany został przez resort jako rok małej „rewolucji* w tym przemy- 
śle. Sprawa nie sprowadza się oczywiście tylko do technicznych warun- 
ków produkcji. Istnieje wielki problem bardzo niskiego poziomu jakości 
produkcji szeregu fabryk obuwniczych. Zorganizowana pod koniec ubie- 
głego roku wystawa obuwia złej jakości naocznie potwierdziła to, co wy- 
kazywały sprawozdania hurtu o powodach nieprzyjęcia przez handel 
w ciągu roku wielu partii obuwia. Przyczyny te — to przede wszystkim 
bardzo niski poziom wykonania produkcji i organizacji pracy w fabry- 
kach tego przemysłu. 

Po raz pierwszy handel wielokrotnie korzystał w zeszłym roku z pra- 
wa nieprzyjęcia obuwia złej jakości i gdyby nie wielki nacisk ze strony 
MPL na resort handlu, któremu ten ostatni niekiedy ulegał, ilość odrzu- 
tów byłaby znacznie większa. Podobnemu  naciskowi ulegały również 
przedsiębiorstwa terenowe handlu. Jednym z argumentów wówczas uży- 
wanych było twierdzenie, że jesteśmy za ubodzy, aby rezygnować nawet 
z wybrakowanego towaru (oczywiście wykluczano przy tym możliwość 
radykalnego obniżenia ceny na koszt przemysłu). Tej swoiście pojmowa- 
nej przez dyrekcje zakładów przemysłowych i niektóre wydziały prze- 
mysłu prezydiów WRN trosce o interes społeczny towarzyszył dodatko- 
wy argument: przecież nie można dopuścić do załamania gospodarki 
finansowej przedsiębiorstwa, co my powiemy załodze? No i w rezultacie 
kierowano na rvnek obuwie o jakości nie odpowiadającej cenie, którą kon- 
sument często płacił ze względu na atrakcyjność danego modelu obuwia 
(np. sandały, balerinki itp.). 
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Trzeba przyznać, że kierownictwo resortu w całej pełni uzmysłowjło 
sobie stan i przyczyny złej pracy tego przemysłu. W rezultacie w końcu 
ubiegłego roku i na początku bieżącego roku podjęto energiczny wysiłek 
dla poprawy tej sytuacji. Pozytywne wyniki można już stwierdzić np. 
na podstawie pierwszych tegorocznych partii obuwia męskiego na sezon 
wiosenno-letni, wyprodukowanych przez „Chełmek' i Zakłady Bydgo- 
skie, które w ubiegłym roku należały do gorzej pracujących. 


Spośród spraw, które raczej trudno zaliczyć do przeszkód obiektyw- 
nych, odsuwających na dalsze lata możliwość łatwiejszego dostosowania 
się przemysłu do potrzeb rynku, należy wymienić m. in. brak opracowa- 
nia (mimo wydanych zaleceń) systemu elastycznego korygowania planu 
akumulacji poszczególnych zakładów przemysłu obuwniczego w zależności 
od zmian asortymentowych produkcji, jakich w ciągu roku w zależności od 
popytu domaga się handel. Ta sprawa dotyczy również szczególnie prze- 
mysłu włókienniczego. 

Niemal cały przemysł nie korzysta z uprawnień do stosowania podwyż- 
szonych cen (o 15—20'/0) na nowości produkcyjne. Zasady ustalania tych 
cen są dla zakładów przemysłowych zbyt uciążliwe. Poza tym wdrażanie 
do produkcji wyrobów całkowicie nowych dla rynku albo też zbliżonych 
do już wytwarzanych, ale zasadniczo różniących się swymi walorami este- 
tycznymi i użytkowymi, wymaga często wzrostu stanu zatrudnienia spo- 
wcdowanego większą pracochłonnością. Z kolei obecny system planowa- 
nia zatrudnienia i funduszu płac praktycznie uniemożliwia zakładom spro- 
stanie tym wymaganiom. Stosując jednak podwyższone ceny na serie 
próbne i niższe — na produkcję masową zakłady znajdowałyby jednocześ- 
nie środki akumulacyjne na pokrycie ewentualnych zmian asortymento- 
wych, żądanych przez handel. 

W związku z tym należałoby może rozważyć sprawę, aby niektóre ga- 
łęzie przemysłu o zmiennym asortymencie produkcji w ciągu roku miały 
prawo dokonywać elastycznych zmian planu akumulacji. Przykładem wa- 
aliwego planowania akumulacji jest fakt, że większą akumulację z tytułu 
podwyższonych cen na nowości produkcyjne traktuje się jako stałe, a nie 
przejściowe zwiększenie wpływów do budżetu. Stanowi to naturalną prze- 
szkodę do przechodzenia z „nowości'* na produkcję normalną o zniżonych 


cenach. 
* 


W ciągu ostatnich lat przemysł dokonał ogromnego postępu w rozwoju 
produkcji artykułów metalowych poszukiwanych na rynku. 

Zbliżamy się do stanu całkowitego zaspokojenia ogólnego popytu na 
pralki, maszyny do szycia, zegarki, aparaty fotograficzne. Osiągnęliśmy 
pełne nasycenie rynku w zakresie radioodbiorników. Wprowadzono 
bardzo dogodny system ratalny, dokonano kilku obniżek cen na te arty- 
kułv. Za rok — dwa znajdziemy się w podobnej sytuacji w zakresie tele- 
wizorów, natomiast nieprędko jeszcze — w dziedzinie lodówek czy od- 
kurzaczy. 

Głównym problemem w zakresie artykułów powszechnego użytku, 
w których ogólny popyt został zaspokcjony, jest obecnie dostosowanie się 
przemysłu do struktury tego popytu (tj. zróżnicowanych wymagań kon- 
sumenta). W ten sposób można będzie jednocześnie znacznie rozszerzyć 
chłonność rynku w dziedzinie danych wyrobów. Można dziś stwierdzić na 
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przykładzie radioodbiorników czy pralek, że przedwcześnie osiągnęliśmy 
stabilizację, a nawet spadek (radia) poziomu sprzedaży tych artykułów. 

Produkujemy już pół miliona pralek, ale są to pralki jednego typu — 
wirnikowego, o niedostatecznym wyposażeniu technicznym. Od kilku lat 
handel domaga się, ze znikomym skutkiem, pralko-wirówek, pralek bęb- 
nowych, pralek z wyłącznikami przeciążeniowo-czasowymi, z urządzeniem 
do wypompowywania wody, aparatami podgrzewczymi itp. Podobnie 
przedstawia się sprawa z produkcją maszyn do szycia, których 90"/ to 
tradycyjne tzw. stebnówki, a tylko 10/0 obejmuje wieloczynnościowe ma- 
szyny do szycia. W CSRS, NRD i innych krajach proporcje są oczywiście 
odwrotne, dzięki czemu maszyny te znajdują w przeciwieństwie do na- 
szych maszyn tradycyjnych szeroki zbyt zarówno na rynku wewnętrz- 
nym, jak i za granicą. 

Obecnie ostro odczuwamy skutki niedorozwoju przemysłu elektrotech- 
nicznego w produkcji silników elektrycznych małych mocy. Stanowi to 
dziś jedną z głównych przyczyn braku na rynku tanich radioodbiorników 
z adapterami, magnetofonów, odkurzaczy, froterek, tanich zmywako-su- 
szarń do naczyń, różnego rodzaju wyrobów kuchennych, elektrycznych 
maszynek do golenia, suszarek do włosów itp. Przemysł dostarcza na ry: 
rek co rocku przeszio 1 mln żelazek elektrycznych, ponad 1 mln kuche- 
rek eiektrvcznych, 300 tys. prodiży, dziesiątki tysięcy garnków, imbryv- 
ków, kawiarek i innego sprzętu elektrotechnicznego. W ogromnej większo- 
ści sprzęt ten jest konstrukcyjnie przestarzały, pochłania niewspółmiernie 
dużo energii elektrycznej w porównaniu z tym, co już dziś osiągnięto 
y innych krajach. Poza tvm sprzęt ten produkuje kilka dużych i kilkadzie- 
siąt małych zakładów. Odpowiednia specjalizacja tych zakładów, opar- 
tych na produkcji znormalizowanej, mogłaby wyzwolić znaczne moce pro- 
dukcyjne, tak nieodzowne do zaspokojenia faktycznych potrzeb rynku 
w zakresie domowego sprzętu elektrycznego. 

Sprawą, której się nie docenia w produkcji mechanicznego sprzętu do- 
mowego, jest brak zunifikowania konstrukcji tych wyrobów, co już stwa- 
rza i będzie stwarzać jeszcze większe kłopoty w racjonalnej organizacji 
bazy remontowej. Warto przypomnieć, że na siedem zakładów produku- 
jących pralki, sześć z nich wypuszcza pralki o całkowicie odmiennych 
zonstrukcjach, chociaż są to pralki tego samego typu — wirnikowe. Wy- 
daje się, że bez inicjatywy handlu i bez zastosowania różnych form ma- 
terialnego oddziaływania na przemysł nie uda się prędko uporządkować 
tych spraw. 

Dojrzewa również konieczność stosowania przez handel zakazu odbioru 
wyrobów metalowych o przestarzałej konstrukcji. Niezbędne wydaje się 
opracowanie przez MHW — zgodnie z opinią Rady Wzornictwa i Estety- 
ki Produkcji Przemysłowej — perspektywicznego planu takich zakazów. 
Konieczność ta wynika nie tylko z potrzeb rynku, ale również z coraz bar- 
dziej jaskrawego pozostawania w tyle w tym względzie w porównaniu 
z zagranicą, co opóźnia rozpoczęcie szerokiego eksportu tych wyrobów. 

W przemyśle metalowym artykułów rynkowych występuje od lat jaw- 
na dysproporcja pomiędzy potrzebami rynku i ilościowym poziomem pro 
dukcji tego przemysłu a bazą konstrukcyjną, jaką przemysł ten posiada. 
Dyszonujemy dziś odpowiednimi warunkami, aby stosunkowo szybko usu- 
n:.ć wspemnianą dysproporcję. 
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Od kilku lat aparat resortu handlu wykazuje bardzo dużo inicjatywy 
w propagowaniu wśród producentów wzorów drobnego sprzętu gospodar- 
stwa domowego, które by znalazły ogromny zbyt na rynku. Część tych 
wzorów zakupił przemysł; połowę z nich zadeklarowano do produkcji. 
Przemysł drobny — państwowy i spółdzielczy — bardzo powoli uruchamia 
jednak tę produkcję bądź też uchyla się od jej zwiększenia, tłumacząc ten 
fakt jej ujemnym wpływem na kształtowanie się dynamiki produkcji glo- 
balnej, wskaźników wydajności pracy itp. Znajduje on przy tym dosko- 
nałe rczwiązanie swych kłopotów, jakie nastręcza mu produkcja rynko- 
wa, rozwijając wytwarzanie sprzętu inwestycyjnego. 

Równocześnie dotychczas nie zrealizowano w praktyce zasady zezwa- 
lającej — przy uruchamianiu nowej produkcji „1001 drobiazgów* — na 
przekroczenie limitów zatrudnienia i funduszu płac. 

Tymczasem sprawy te mają ogromne znaczenie dla zaspokojenia po- 
trzeb rynku. Na prawie 3,7 tys. wyrobów zaliczanych do „1001 drobiaz- 
gów'* (w tym 2,3 tys. metalowych i elektrotechnicznych), odczuwało się 
w roku ubiegłym zdecydowany brak na rynku 700 wyrobów (w tym 400 
metalowych i elektrotechnicznych). Ponad 300 wyrobów włączonych da 
ogólnej listy „1001 drobiazgów w ogóle przemysł nie produkował. War- 
to przy tym podkreślić, że porządkowanie sieci sprzedaży artykułów go- 
spodarstwa domowego, uruchamianie specjalistycznych sklepów bądź dzia- 
łów sprzedaży „1001 drobiazgów pobudziło popyt na te wvroby i ujaw- 
niło z całą ostrością braki w zaopatrzeniu rynku w tym zakresie. 

Przemysł bardzo powoli rozszerza swe zdolności produkcyjne w dzie- 
dzinie sprzętu gospodarstwa domowego, tłumacząc się, obok wspomnia- 
nych już wyżej argumentów, brakiem środków inwestycyjnych. Kierow- 
nictwo zakładów przemysłowych i zjednoczeń oraz wydziałów przemysło- 
wych rad narodowych, niestety, rzadko widzi możliwość rozszerzenia 
zdolności produkcyjnych zakładów przez wzrost wskaźnika zmianowości. 
Jest faktem powszechnie znanym, że poziom zmianowości, zwłaszcza 
w naszym przemyśle maszynowym — zarówno kluczowym, jak i drob- 
nym — jest znacznie niższy niż w innych krajach socjalistycznych. Przy 
niskim wskaźniku zmianowości i szybko rosnących zadaniach tego prze- 
mysłu w dziedzinie produkcji sprzętu inwestycyjnego, zaczyna występo- 
wać od IV kwartału ub. r. zjawisko zmniejszania się dostaw na rynek sze- 
regu artykułów metalowych bądź też zwiększanie się stopnia ich deficy- 
towości. 


Znana jest historia sprzed 3 lat szczecińskich zakładów elektrotech- 
nicznych, które w porozumieniu z aparatem handlu przewidywały zwięk- 
szenie udziału produkcji rynkowej do 80%, całej swej produkcji. W pod- 
stawowym asortymencie produkowanych wyrobów miały się znaleźć ma- 
szynki elektryczne, piekarniki elektryczne, mechaniczne zmywaki, bojle- 
ry elektryczne itp. Skończyło się natomiast na produkcji skądinąd bardzo 
potrzebnych zestawów podgrzewczych do wagonów. A oto przykład z in- 
nej dziedziny, w której rynek odczuwa ostatnio duże braki: warszawskie 
zakłady „Plastic* są jednym z największych producentów artykułów ryn- 
"kowych z tworzyw sztucznych (stanowią one 2,3 wartości rocznej pro- 
dukcji zakładu), rozważa się natomiast sprawę przestawienia ich na pro- 
dukcję pozarynkową. Podobna sytuacja powstała swego czasu w fabryce 
wyrobów chemicznych w Wąbrzeźnie. Przykłady te można by mnożyć, 
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Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że dla przemysłu maszyno- 
wego i przemysłu chemicznego (mówimy o przemyśle kluczowym) produk- 
cja rynkowa jest często „uboczną'* produkcją. Odgrywa ona nieznaczną ro- 
lę w wykonaniu podstawowych wskaźników planu, przysparza natomiast 
troski równorzędne produkcji podstawowej. Z kolei w przemyśle drob- 
nym — państwowym i spółdzielczym — profil produkcyjny zakładów 
wytwarzających na rynek nie jest trwały i ulega częstym zmianom, któ- 
re oznaczają nawet wycofanie się z produkcji rynkowej. 


Inną nie mniej ważną bolączką przemysłu drobnego, wtedy gdy posta- 
nowiono rozpocząć produkcję danego wzoru, jest sprawa wykonania do- 
kumentacji i oprzyrządowania. Przeciążenie pracą wojewódzkich biur 
konstrukcyjno-projektowych oraz ich zakładów — prototypowni powo- 
duje, że od zakupienia wzoru np. w Centralnej Wzorcowni MHW do wy- 
konania prototypu upływa od 9 do 18 miesięcy. 


Podstawową dla handlu sprawą jest dziś rozszerzanie asortymentu 
i ilości produkowanych wyrobów, zwłaszcza metalowych. Wymaga to jed- 
nak stabilizacji producentów. Może więc należałoby dla zakładów pro- 
dukujących m. in. sprzęt gospodarstwa domowego wprowadzić częściowy 
zakaz zmniejszania udziału tej produkcji w ogólnej wartości produkcji 
zakładów. Może trzeba by ustalić rejestr np. 100—150 zakładów przemy- 
słowych, niezależnie od resortowej przynależności, których wycofanie się 
'z produkcji rynkowej byłoby zależne od opinii MHW. 


Naszym zdaniem aparat MHW w zasadzie nie wykazuje zainteresowa- 
nia przyczynami trudności, a zwłaszcza ekonomicznych, hamujących roz- 
wój produkcji poszczególnych grup wyrobów, i nie wykazuje dostatecz- 
nej inicjatywy w kierunku usuwania istniejących hamulców. 


Poruszony przez nas problem dysproporcji pomiędzy potrzebami ryn- 
ku a podażą towarów nie ogranicza się tylko do wspomnianych branż. 
Podobnie przedstawia się sytuacja z artykułami rynkowymi produkowa- 
nymi przez przemysł drzewny, przemysł materiałów budowlanych oraz 
przemysł szkła i ceramiki. Szczególnie jaskrawe niedobory występują 
w dostawach na rynek papieru i wyrobów papierniczych oraz szkła i arty- 
kułów ceramicznych. Jednakże braki te są wywołane w znacznym stopniu 
przyczynami obiektywnymi, których usunięcie wymaga dużych nakładów 
inwestycyjnych. Dlatego też celowo nie omawialiśmy powiązań pomiędzy 
handlem a tymi gałęziami przemysłu. 


Powstała obecnie konieczność podjęcia szeregu nowych inicjatyw, któ- 
re by pozwoliły w sposób konsekwentny rozwijać wysiłki dokonane w ro- 
ku ubiegłym na rzecz doskonalenia powiązań między handlem a przemy- 
słem. Istnieją sprzyjające warunki obiektywne, aby przemysł produkują- 
cy artykuły konsumpcyjne powszechnego użytku, szybko i coraz lepiej do- 
stosowywał się do wzrastających potrzeb rynku wewnętrznego i eksportu. 
Wymaga to jednak nieustannego usprawniania systemu ekonomicznego 
(i administracyjnego) oddziaływania na przemysł i tym samym zapewnie- 
nia dalszego szybkiego rozwoju produkcji oraz lepszego wyzyskania ist- 
niejących tutaj dużych możliwości. 


Mechanizacja rolnictwa 
. w świetle doświadczeń 
dwóch gromad 


KONRAD_BAJAN 


Program mechanizacji rolnictwa za pośrednictwem kółek rolniczych 
realizowany jest blisko trzy lata. U podstaw tego programu leży założenie 
stopniowej koncentracji maszyn w określonej liczbie wsi, co wobec ogra- 
niczonej podaży traktorów i innego sprzętu oraz wobec stopniowego 
przyjmowania ich przez wieś stanowi posunięcie całkowicie uzasadnione. 


Kolejnym etapem w tej dziedzinie jest rozpoczęta w roku ubieglym 
koncentracja sprzętu traktorowo-maszynowego w 55 gromadach. Koncen- 
tracja ta opiera się na zasadzie całościowego rozwiązania problemów me- 
chanizacji w ramach gromady. Plan koncentracji maszyn uwzględnia po- 
trzeby całej gromady, wszystkich wsi wchodzących w jej skład. 


Na podstawie doświadczeń pierwszego roku trudno jeszcze o autoryta- 
tywną ocenę. Jednakże zachodzi potrzeba wniknięcia w procesy, jakie to- 
warzyszą koncentracji maszyn w gromadach. W tym celu zbadano dwie 
gromady, przeanalizowano zjawiska ekonomiczne oraz towarzyszące kon- 
centracji postawy i poglądy rolników. 

Badaniem objęto gromady Załusin w powiecie kutnowskim, wojewódz- 
twa łódzkiego i Przysiersk w powiecie świeckim województwa bydgoskie- 
go, liczące łącznie 10 wsi (7 gromada Załusin i 3 — gromada Przysiersk). 


„Omawiane gromady należą do typowo rolniczych. Leżą z dala od ośrod- 
ków przemysłowych i administracyjno-handlowych. Gromada Załusin od- 
dalona jest o 25 km od miasta powiatowego oraz 10 km od stacji kolejo- 
wej i POM. Gromada Przysiersk — o 12 km od miasta powiatowego, 
o 6 km od stacji kolejowej i o 17 km od POM, W pobliżu niej również nie 
ma ośrodków przemysłowych. 

Gleby tych gromad można zaliczyć do przeciętnych w kraju. 


Większość gruntów ornych należy do klas III i IV (76,37/0). Gromada 
ŻZałusin dysponuje nieco lepszymi ziemiami głównie klasy III. Grunty 
tych gromad wymagają melieracji (szczegolnie w gromadzie Załusin), 
gdyż przy dotychczusowym ich stanie nie wszędzie i nie zawsze można 
wykonywać prace polowe. W okresach większych opadów atmosferycz- 
nych gleby cięższe z powodu nie uregulowanych stosunków wodnych sta- 
ją się prawie niedostępne dla lekkich ciągników. 
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Struktura agrarna omawianych gromad przedstawia się następująco: 


CRRZERZRZE ZZS ZY ZG TE OE TZ ZE CZT RZEZ ZZO OOO OZRZA RE NC CZ CZ TE PÓZ ZZL ZOZ YZ OO WZÓR) 


Grupy obszarowe , 9 gospodarstw 
gospodarstw (ogółem 512 gospodarstw == 100,0) 
od 0,1 do 2 ha 18,9 
od 2do 5 ha : | 20,5 
od 5do 7 ha 21,2 
od 7 do 14 ha 34,2 
od 14 do 20 ha 3,8 
powyżej 20 ha 1,4 


Przeważają zatem gospodarstwa o obszarze od 5 do 14 ha (55,4*0), przy 
czym dużą wagę ma grupa obszarowa od 2 do 5 ha i od 0,1 do 2 ha. 


Do gromady Załusin należą wsie stare. W gromadzie Przysiersk wieś 
Drozdowo utworzono w wyniku parcelacji po wojnie, przy czym 70% lud- 
ności pochodzi z Lubelskiego, Kieleckiego i ZSRR. Pozostałe dwie wsie 
powstały w wyniku parcelacji z okresu międzywojennego. 


Na 7 wsi w gromadzie Załusin w 5 istnieją organizacje partyjne zrzesza- 
jące 40 członków (łącznie w gromadzie 284 gospodarstwa), a w 3 wsiach 
koła ZSL, skupiające 32 członków. W gromadzie Przysiersk (228 gospo- 
darstw) we wszystkich trzech wsiach działają organizacje partyjne liczące 
41 członków. Kół ZSL w tych wsiach nie ma. 


KÓŁKA ROLNICZE 


We wszystkich wsiach badanych gromad działają kółka rolnicze. W gro- 
madzie Załusin wszystkie kółka założono w 1959 r. 


W gromadzie Przysiersk kółka rolnicze powstawały w różnym czasie — 
w latach 1957, 1958 i 1959. Wśród założycieli kółek rolniczych znaleźli się 
najlepsi gospodarze. Jak jednak wynika z opinii badanych rolników, głów- 
nymi inicjatorami zorganizowania kółek byli (kolejność według ważno- 
ści): Powiatowy Związek Kółek Rolniczych, agronom gromadzki, organi- 
zacja partyjna i wreszcie przodujący rolnicy. Mniejszą rolę natomiast 
przypisuje się kołu ZSL, ZMW, kołu gospodyń wiejskich oraz aktywowi 
GRN. Wielu rolników na PE ZE miejsce wysuwa aktywną postawę 
organizacji partyjnej. 


Wśród 138 założycieli kółek rolniczych w gromadzie Załusin było 14 
członków partii, 23 członków ZSL, w tym tylko 2 kobiety, oraz 4 człon- 
ków ZMW, 


W gromadzie Przysiersk wśród 89 założycieli kółka 21 — to członkowie 
partii. Im też opinia publiczna przypisuje najważniejszą rolę w zorgani- 
zowaniu kółka rolniczego. 


W istnieniu i działalności kółka rolniczego najbardziej zainteresowana 
jest grupa licząca od 2 do 14 ha. Stanowi ona też podstawową pozycję 
w składzie członkowskim kółek. Ilustruje to poniższa tabela: 
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Członkowie kółek rolniczych 


w tvm w grupach o obsząrze w ha 


Ogółem WPEEREONYTRE ZRK 
gospodarstw 
Nazwa o 
4 N 
Sromacy w kółkach] | 7 s + | £ > 
rolniczych z S 1 L L 4 8 2 


Załusin 7 283 198 — 2 42 66 84 3 1 
w % 100,0 — 1,1 21,2 33,2 42,3 16 0,6 

Przysiersk 3 228 118 2 11 24 17 45 14 5 
w 0% 100,0 1,6 9,3 20,3 14,4 38,4 11,8 4,2 

Razem 10 316,0 2 13 66 - 83 129 17 6 
w 0% 100,0 0,6 41 209 26,2 40,9 5,4 1,9 


Interesujący jest udział poszczególnych grup gospodarstw w kółku rol- 
niczym. Kółka zrzeszają 15,5%/0 gospodarstw o obszarze poniżej 2 ha, go- 
spodarstw o obszarze od 2 do 5 ha — 63%, od 5 do 7 ha — 76'/, od 7 do 
14 ha — 689%, od 14 do 20 ha — 89,5%/o oraz powyżej 20 ha — 86',. Jak 
więc widać, udział w kółku rolniczym jest wprost proporcjonalny do 
obszaru gospodarstwa — im większe gospodarstwa, tym liczniejsze człon- 
kostwo w kółku rolniczym. 


To, że znikomy odsetek gospodarstw o obszarze do 2 ha reprezentowa- 
ny jest w kółku rolniczym, wydaje się w naszych warunkach zjawiskiem 
uzasadnionym. Grupa ta — to przede wszystkim chłopi-robotnicy, a nawet 
raczej robotnicy-chłopi. Ich główne zainteresowanie zwrócone jest nie na 
rolnictwo, lecz na zawody pozarolnicze, głównie przemysł. Potwierdza to 
fakt, iż pomimo typowo rolniczego charakteru obu gromad stale poza rol- 
nictwem pracuje 11,7%/9 mieszkańców, a w gromadzie Przysiersk wskażnik 
ten wynosi 17%. Zatrudnieni poza rolnictwem rekrutują się głównie z go- 
spodarstw do 5 ha. 


KONCENTRACJA MASZYN 


Opracowane plany mechanizacji zakładają, że na 1 traktor powinien 
przypaść obszar 57 ha. Wskaźnik ten ma zostać osiągnięty w końcowej fa- 
zie realizacji planu. 


Obie gromady posiadają łącznie 4.012 ha użytków rolnych, w tym 
3.462 ha gruntów ornych. Należy zaznaczyć, że wykorzystanie ziemi 
w obu gromadach jest dobre. Tylko 2/0 użytków rolnych nie jest objętych 
uprawą. 

Przy ustalaniu planu koncentracji maszyn w tych gromadach kierowa- 
no się dążeniem nie tylko do właściwego i całkowitego wykorzystania 
produkcyjnego gruntów, lecz również do większej intensyfikacji uprawy. 
Ma się to według założeń osiągnąć m. in. przez zmniejszenie istniejącego 
pogłowia koni. Obecnie na 100 ha przypada 12.4 koni. Należy także 
uwzględnić, że w gromadzie Przysiersk istnieje 7, a w Załusinie 3 pry= 
watne traktory. 

Koncentracji maszyn w kółkach rolniczych towarzyszy więc duża za- 
sobność w siłę pociągową gospodarki chłopskiej. 
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Kółka rolnicze wymienionych gromad nabyły dotychczas 30 traktorów. 
Z tego na gromadę Załusin przypada 15 sztuk. Rozlokowane są one w po- 
szczególnych wsiach po 2—3. 

W gromadzie Przysiersk pracuje 15 traktorów, z których 9 we wsi Przy- 
siersk, 2 we wsi Drozdowo i 4 we wsi Plewo. Jak z tego wynika, traktory 
we wsiach są rozlokowane nierównomiernie — najwięcej posiada ich wieś, 
w której jest siedziba GRN, najmniej wsie oddalone od GRN. 

W Załusinie jeden traktor przypada na 125 ha (oznacza to, że pracuje 
tu już 44/0 planowanej ilości traktorów), w Przysiersku zaś na 106 ha 
(54/0 planowanej ilości traktorów) użytków rolnych. 

Należy zaznaczyć, że w badanych gromadach gospodarstwa chłopskie 
dysponują stosunkowo szerokim asortymentem maszyn. llustrują to na- 
stępujące dane (łącznie z 2 gromad). 


Ważniejsze maszyny rolnicze trakcji ciągnikowej i konnej (w sztukach) 


w tym 
Rodzaj maszyn Ogółem sztuk 
z 3 w kółku rolniczym poż pęki 

ciągniki 40 30 10 
przyczepy 25 21 4 
pługi uprawowe i podorywkowe 57 46 11 
kosiarki 148 3 145 
snopowiązzłki 24 | 13 9 
młocarnie 11 1 3 
silniki spalinowe 2 8 96 
siewniki zbożowe i47 2 145 

s nawozowe 13 1 18 
opryskiwacze 3 3 — 
żniwiarki | 63 — 53 
rozrzutniki wapna 1 1 — 


Rzuca się w oczy niedostateczne wyposażenie techniczne kółek rolni- 
czych. Fakt ten musi budzić obawy o całkowite wykorzystanie mocy 30 
ciągników. Wąski asortyment maszyn będących do dyspozycji kółek rol- 
niczych przy dużej ilości maszyn prywatnych ogranicza usługi świadczo- 
ne przez kółka. | 

Spośród maszyn towarzyszących w kółkach rolniczych główną pozycję 
stanowią przyczepy, pługi oraz snopowiązałki. Wynika więc z tego, że 
mechanizacja nie obejmuje w zasadniczy sposób procesu produkcji. 

Zwykle dzielimy maszyny rolnicze na maszyny bezpośrednio wpływa- 
jace na wzrost produkcji oraz takie, które ułatwiają pracę, czynią ją 
lżejszą. 

W analizowanych gromadach przeważają liczebnie i asortymentowo ma- 
szyny ułatwiające pracę. Wśród maszyn pierwszej grupy jedynie licznie 
występują pługi, innvch rodzajów praktycznie nie ma. Bo czyż mogą ode- 
grać większą rolę 2 siewniki zbożowe, 1 siewnik nawozowy, 3 opryskiwa- 
cze i I rozrzutnik wapna, jeśli mają obsłużyć łącznie w 2 gromadach 10 wsi 
liczących kilka tysięcy hektarów gruntów ornych? 

Tymczasem rolnictwo potrzebuje przede wszystkim maszyn zapewnia- 
jących wykonanie podstawowych prac rolnych w okresach tzw. szczytów 
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oraz zdolnych wykonywać roboty pielęgnacyjne. Chodzi tu o prace wio- 
senno-siewne, okres wiosenno-letni, kiedy konieczna staje się pielęgnacja 
upraw okopowych i międzyrzędowych, okres żniw oraz bardzo pracochłon- 
ny okres wykopków, orek i siewów jesiennych. Potrzebne są zatem ma- 
szyny do prac ciężkich, do siewu oraz szczególnie brakujące w Polsce ma-- 
szyny do upraw międzyrzędowych i wykopków. 

Jeśli przyjrzymy się ilości i strukturze maszyn kędących we władaniu 
prywatnym w omawianych gromadach, to okaże się, że najliczniejsze są 
siewniki, kosiarki i żniwiarki. Stanowi to niewątpliwie wyraz rzeczywi- 
stych potrzeb produkcyjnych. Oczywiście, te należą głównie do trakcji 
konnej. Chłopi kupują przede wszystkim najbardziej nieodzowne maszy- 
ny. Tutaj dokonywanie inwestycji wynika z konkretnego rachunku po- 
trzeb. 

Aby więc mechanizacja kółek rolniczych mogła odegrać decydującą rolę 

w rolnictwie, musi wypełniać luki, które istnieją w obecnym stanie wy- 
posażenia gospodarstw chłopskich. Zatem przy koncentracji sprzętu w gro- 
madach należy stale uzupełniać słabe ogniwa w wyposażeniu technicznym 
gospodarstw chłopskich oraz wprowadzać maszyny, które pozwolą na cał- 
kowitą mechanizację poszczególnych prac. Tymczasem w praktyce tak 
nie jest. 
_ Sprzęt posiadany przez kółka rolnicze w obu gromadach nie zapewnia 
kółkom dominującej pozycji w mechanizacji prac polowych. Wartość prze- 
ciętnego zestawu wraz z młocarnią wynosi 106,4 tys. zł, a rozpiętość w po- 
szczególnych kółkach rolniczych waha się w granicach od 84 do 124 tys. zł. 
Świadczy to o wąskim asortymencie maszyn towarzyszących. 

Stan ten bynajmniej nie wynika z braku funduszów. Dotychczas bo- 
wiem wykorzystano zaledwie 34/9 środków FRR. Z drugiej strony obo- 
wiązujące wkłady własne w 550% pokryto pożyczkami z PZKR. Reszta 
pochodziła z wkładów chłopskich oraz ze środków społecznych kółka rol- 
niczego. 

. Mamy więc do czynienia z dużymi rezerwami środków finansowych. 
A zatem wąski zestaw maszyn nie znajduje uzasadnienia. (O PRRYCZJNACA 
tego będziemy mówić dalej). 

Powstaje zasadnicze pytanie — jakie siły społeczne w tych gromadach 
najaktywniej uczestniczą w mechanizacji rolnictwa? Odpowiedź otrzy- 
mamy z poniższej tablicy: 


Ogółem w tym w grupach obszarowych 0% 
wyszczególnienie gospodarstw 


ha 20 ha 


1. Gospodarstwa we wsi 512=1000%5 18,9 20.5 21,2 34,2 3.8 1,4 
2. Członkowie kółek roln. 316=10005 4.7 20,9 26,2 40,9 5,4 1,9 
3. Członkowie kółek roln,, 

którzy wnieśli wkłady 138==10005 1,4 18,3 32,6 449 21 07 


Gospodarstwa pełnorolne są więc główną siłą, która poparła koncentra- 
cję sprzętu. W gromadzie Przysiersk w województwie bydgoskim 86,4"%/0 
wkładów wniosły gospodarstwa z grupy obszarowej 7—14 ha. Bardziej 
natomiast różnorodnie kształtuje się struktura poszczególnych grup obszar- 
rowych wśród wnoszących wkłady w gromadzie Załusin w województwie 
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łódzkim. W niektórych wsiach inicjatorami mechanizacji był stosunkowo 
wąski zespół ludzi. Tak np. we wsi Drozdowo w gromadzie Przysiersk 
tylko 4 właścicieli gospodarstw z grupy 7—14 ha wniosło wkłady. Kółzo 
to posiada 2 ciągniki wraz z maszynami towarzyszącymi. We wsi Pizy- 
siersk (siedziba GRN) 6 gospodarzy wniosło wkłady, w tym 4 w grupie 
7?—]4 ha i 2 w grupie 14—20 ha. Kółko w Przysiersku zakupiło przy po- 
mocy tak wąskiego grona udziałowców 9 ciągników, 2 przyczepy, 13 płu- 
gów, 7 snopowiązałek, 2 młocarnie i inny sprzęt. Łączna wartość tego 
sprzętu przekroczyła 850 tys. zł, na wkłady własne zaś ze środków człon- 
ków przypada zaledwie 12.750 zł. 


Zachodzi obawa, czy przy tak wąskim gronie członków, którzy wnieśli 
wkłady w minimalnych rozmiarach w stosunku do wartości inwe- 
stycji, zagwarantowany zostanie społeczny charakter tego majątku. 
I wreszcie, czy zapewni się społeczne samorządne zarządzanie tym mająt- 
kiem. Bo choć wszyscy wiemy, że maszyny są własnością całego kołka 
rolniczego, to jednak pierwszeństwo w decydowaniu mają praktycznie ci, 
co wnieśli wkłady. 


Wydaje się bowiem, że 6 wnoszących wkłady na 71 członków kółka rol- 
niczego i 149 gospodarstw we wsi — to zbyt wąska baza społeczna dla 
tak wielkiego majątku. A przecież dzięki temu majątkowi mają być do- 
konywane we wsi przeobrażenia o zasadniczym znaczeniu. I tu nie wy- 
starczy wąskie grono angażujących się. Albowiem moralne poparcie ca- 
łego kółka — to jeszcze nie wszystko. Jeśli kółko nabywa jeden bądź dwa 
traktory, sprawa liczebności wnoszących wkłady ma mniejsze znaczenie, 
ze względu na niższą wartość środków i słabsze ich oddziaływanie na śro- 
dowisko wiejskie. Natomiast przy koncentracji sprzętu liczba członków 
wnoszących wkłady nie może być obojętna. Wydaje się, że w świetle po- 
wyższego wymaga rewizji stosowany dotychczas system wkładów włas- 
nych. Kryterium wkładów zależnych od wartości sprzętu nabywanego 
z FRR w praktyce prowadzi do tworzenia wąskich grup tzw. wkładowi- 
czów, jak wykazaliśmy to wyżej. 

Koncentracja sprzętu w obu gromadach nie towarzyszy tworzeniu za- 
plecza technicznego. Większość ciągników i maszyn nie jest zabezpieczo- 
na i stoi na otwartej przestrzeni. Wprawdzie zarządy poszczególnych kó- 
łek rolniczych noszą się z zamiarem budowy pomieszczeń, ale do realiza- 
cji tego zadania jeszcze daleko. Dotychczas bowiem ze środków FRR nie 
zainwestowano w budowę zaplecza technicznego ani złotówki. Brak kuż- 
ni, warsztatów oraz duże odległości od POM stwarzają groźbę, iż ciągniki 
i maszyny nie będą miały odpowiedniej opieki technicznej. A zatem bar- 
dzo wyraźnie rysuje się niebezpieczeństwo przestojów. 


EKSPLOATACJA SPRZĘTU MASZYNOWEGO 


W 1961 r. przeciętnie 1 zestaw traktorowo-maszynowy pracował w obu 
gromadach 743 godziny. Kółka rolnicze gromady Przysiersk osiągnęły 
wyższą wydajność, tj. 800 godzin na 1 traktor, w gromadzie Załusin zaś 
699 godzin. Różnice pomiędzy poszczególnymi kółkami są dość znaczne. 
Wahają się one od 468 godzin do 949 godzin na 1 traktor. 
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. Struktura prac łącznie w 2 gromadach kształtuje się następująco: 


Ogółem 100,07%/0 
w tym prace polowe 40,37/0 
prace omłotowe 11,2”/0 
transport rolniczy 20,87%/0 
transport pozarolniczy 27,5%/0 
inne 0,20/0 


W gromadzie Przysiersk na prace polowe przypada blisko 50/0 wyko- 
rzystania ciągników. Natomiast w gromadzie Załusin wskaźnik ten waha 
się w poszczególnych kółkach od 5,8%/0 do 507%/0. 


Jeśli idzie o transport pozarolniczy, to w gromadzie Załusin zajmuje on 
szczególnie wysoką pozycję, a mianowicie 45,5%/0. W niektórych kółkach 
osiągnął on ponad 507%/0; np. w kółku rolniczym Wola Kałkowa 71,4%, 
w Gosławicach zaś 67%. W tych kółkach ciągniki zaledwie 9'%/o czasu by- 
ły zajęte przy pracach polowych. Jak z tego wynika, ciągniki w poważ- 
nej mierze wykorzystywane są do transportu. 

Interesująco w związku z tym przedstawia się wynik finansowy bada- 
nych kółek. Wartość wykonanych usług wynosi w obu gromadach 
1.153.998 zł, co daje przeciętną 38.466 zł na 1 zestaw traktorowo-ma- 
szynowy. 

Również pod względem wartości usług na jeden zestaw występują du- 
że rozpiętości między poszczególnymi wsiami. Najniższy przychód notu- 
jemy w gromadzie Przysiersk, w której na zestaw przypada 22.167 zł. 

Zgodnie z obowiązującym cennikiem CZKR minimum, jakie w ciągu 
roku powinien wypracować zestaw traktorowy, wynosi 50 tys. zł. Przy tej 
sumie traktor pracuje obowiązujące 1000 godzin. Wynik finansowy powi- 
nien się zamknąć w takim wypadku niewielkim zyskiem. 


W omawianych gromadach niektóre kółka rolnicze, np. w Przysiersku, 
Józefowie i Woli Kałkowej, ponoszą straty. Strukturę kosztów obrazują 
poniższe wskaźniki: 


opłaty za pracę (traktorzyści) 21,70/0 
zakup paliwa i smarów 17,9% 
amortyzacja 26,9'/0 
fundusz remontowy 14,70% 
konserwacja i remonty bieżące 10,5%/0 
inne 8,30/0 


Ogółem 1.091.158 zł == 100,0%/ 


Najbardziej wygórowaną pozycją jest fundusz płac. Zgodnie z obowią- 
zującym cennikiem płace nie powinny przekraczać 1809 kosztów. Cennik 
bowiem za usługi oparty jest na kosztach własnych, stąd każde przekro- 
czenie wydatków (o ile nie ma oszczędności) powoduje straty finansowe. 


Kółka rolnicze badanych gromad poniosły straty z działalności mecha- 
nizacyjnej w wysokości 52.908 zł, nadwyżkę zaś uzyskały w sumie 
76.202 zł. Różnica in plus wynosi 23.294 zł. 
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W gromadzie Przysiersk zyski w wysokości 6.764 zł osiągnęły 2 kółka, 
które posiadają łącznie 6 traktorów. Kółko Przysiersk poniosło stratę 
46.242 zł (5.138 zł na traktor). Gromada zamknęła rok gospodarczy stra- 
tami w łącznej sumie J9.478 zł. 


Straty wynikają przede wszystkim z SiózóRolKEś6 wykorzystania trak- 
torów, co wobec potrzeby odprowadzania należnej amortyzacji, stawek na 
fundusz remontowy oraz przekroczenia innych pozycji kosztów jest rze- 
czą oczywistą. We wszystkich badanych kółkach na czoło zadań wybija 
się zapewnienie frontu robót dla zestawów traktorowo-maszynowych. Jest 
to problem tym bardziej nabrzmiały, że dotychczas struktura eksploatacji 
sprzętu wskazuje na jej bardziej transportowy charakter. Nie negując po- 
trzeby świadczenia usług transportowych udział prac polowych jest niski. 
Ma to oczywiście swoje źródła w słabym wyposażeniu traktorów w maszy- 
ny towarzyszące. Szczególnej zatem analizy wymaga kierunek stosowanej 
mechanizacji w obu gromadach i troska o to, żeby w maksymalnym stop- 
niu była ona użyteczna w pracach polowvch i mogła odegrać decydującą 
rolę w kształtowaniu rozmiarów i struktury produkcji. W tym przede 
wszystkim wyraża się konkurencvjna rola trakcji ciągnikowej wobec ko- 
nia. Jak dotąd, wszystkich tych walorów mechanizacja oĘ nie ujaw- 
niła. 


USŁUGOBIORCY 


Większość usług kółek rolniczych w omawianych gromadach świadczy 
się na rzecz rolników, którzy nie wnieśli wkładów. W gromadzie Załusin 
28,9'/0, w Przysiersku zaś 45.69 prac wykonano u członków kółek, któ- 
rzy wnieśli wkłady własne. Jeśli się jednak weźmie pod uwagę fakt, że 
liczba członków, którzy wnieśli wkłady, jest niewielka i stanowi 26/0 ogó- 
łu gospodarstw. to jednak stopień korzystania z maszyn jest dość wyso- 
ki. Wskaźnik wykonanych prac u nieudziałowców kształtuje się różnie 
w poszczególnych kółkach i waha się od 45 do 90/0 ogółu prac. 

Jest rzeczą dobrą, że kółka wykonują prace u nieczłonków. Należy też 
uznać za zjawisko pozvtywne rozszerzanie się kręgu usługobiorców, 
szczególnie jeśli równocześnie poszerza się grono członków, którzy wnie- 
śli wkłady. W omawianych gromadach zjawiska tego nie notujemy, nato- 
miast następuje szybki rozrost kółek rolniczych. 

Odpowiedź na pytanie. dlaczego liczba członków wnoszących wkłady nie 
wzrasta. nastręcza dość dużo trudności. Nie chcą się wypowiedzieć o tvm 
zarządzający mechanizacją w kółku rolniczym. Na podstawie opinii, któ- 
rą udaio się zdobyć, można wysunąć dwie przyczyny: 

Do pierwsze, niewielka różnica ceny usług pam.ędzv członkiem kółka, 
który wniósł wkład, a rolnikiem. który wkładu nie wniósł (płaci on 20% 
drożej), nie może być bodźcem, który by z pozycji ekonomicznych korzyści 
zachęcał do wnoszenia wkładu. Jednorazowy wkład dla gospodarstwa jest 
niewątpliwie poważnym ciężarem, przy czym łączy się « dużą odpowie- 
dzialnością, jaka spada na rolnika za wspólny majątek. Kolnik nie wno- 
szący wkładu rozkłada sobie ten ciężar na raty, albowiem nalicza mu się 
10% z nadpłaty na poczet wkładów. Sama zaś różnica w cenie nie jest 
wysoka. Innymi słowy, rolnikowi opłaca się płacić o 20%/0 drożej za usługi. 
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_Po drugie, zarządy kółek zainteresowane są często w utrzymaniu więk- 
szego grona członków wnoszących wkłady. Otwiera to bowiem możliwość 
osiągania znacznych zysków z tytułu 20% nadpłaty, co wobec oparcia 
cennika na kosztach własnych, jest główną szansą wygospodarowania 
nadwyżek i zapewnienia rentowności. Stąd nie czynią żadnych starań, by 
pozyskiwać nowych członków wnoszących wkłady. 

Podstawowymi odbiorcami usług są gospodarstwa większe obszarowo 
i silniejsze ekonomicznie. Ilustrują to następujące dane: 


Usługi maszynowe w zależności od struktury gospodarstw 
(bez transportu pozarolniczego), w procentach 


w tym w grupach obszarowych 
Ogółem p 
Ę do 2 ha | 2-5 ha [5-7 ha | 7—14 ha | 14-20 ha | żej 20 Ra 
|) 


1. Gromada Załusin 100,0 4,5 22.6 25,9 45,6 1,2 0,2 
2. Gromada Przysiersk 100,0 6,5 10,9 22,9 39,5 13,2 7,0 


Jak widać, w obu gromadach z usług najwięcej korzystają gospodarstwa 
o obszarze od 7 do 14 ha oraz od 5 do 7 ha. Równocześnie w ogólnej 
strukturze korzystających zachodzą duże różnice pomiędzy Załusinem 
a Przysierskiem. 

W gromadzie Załusin w województwie łódzkim grupa do 2 ha z usług 
kółek korzystała w 4,5%/0 w stosunku do prac wykonanych przez kółko. 
Równocześnie jej najbliższa grupa o obszarze od 2 do 5 ha korzystała 
w 22,60 Zatem gospodarstwa do 5 ha stanowiły ponad jedną czwartą 
usługobiorców. 

W gromadzie Przysiersk w województwie bydgoskim rolnicy o obszarze 
do 2 ha, najliczniejsi w strukturze gospodarstw, korzystali z usług zale- 
dwie w 6,5"/o. Podobnie gospodarstwa o obszarze od 2 do 5 ha w minimal- 
nym stopniu korzystały z maszyn kółka rolniczego. 

Krzywa korzystających z maszyn kółek rolniczych rośnie w grupie 
gospodarstw o obszarze od 7 do 14 ha, a następnie spada. Powstaje py- 
tanie, czy rzeczywiście gospodarstwa o obszarze powyżej 14 ha korzystają 
mało z usług kółek? 

Otóż w obu gromadach w ciągu roku na 1 gospodarstwo we wsi przy- 
padało usług kółek w godzinach: w gospodarstwach o obszarze do 2 ha — 
8 godzin, od 2 do 5 ha — 20 godzin, od 5 do 7 ha — 32 godziny, od ? 
do 14 ha — 35 godzin, od 14 do 20 ha — 71 godzin i powyżej 20 ha — 
99 godzin. 

Pomimo zatem dużej różnorodności obu gromad zarówno pod wzglę- 
dem warunków społeczno-ekonomicznych, jak i struktury korzystających, 
najbardziej chłonnymi odbiorcami są gospodarstwa większe i silniejsze 
ekonomicznie. Jest to tym bardziej charakterystyczne, że gospodarstwa 
duże są lepiej wyposażone we własną siłę pociągową i maszyny rolnicze 
aniżeli gospodarstwa drobne. 

W gromadzie Załusin np. wymienione gospodarstwa dysponują 3 pry- 
watnymi ciągnikami i każde z nich liczbą 2 koni. 

W gromadzie Przysiersk wszystkie gospodarstwa powyżej 20 ha wypo- 
sażone są we własne ciągniki, przy czym 3 gospodarstwa (ogółem jęgj 


6 takich gospodarstw) posiadają ponadto po 3 konie, a pozostałe po 2 ko- 
nie. 

Zjawisko korzystania przez te gospodarstwa z usług kółek można tłu- 
maczyć wyższą kulturą rolną tych gospodarstw, zasobnością finansową, 
większym oswojeniem z techniką, faktycznymi potrzebami i stosowaniem 
rachunku ekonomicznego. Mechanizacja podnosi niewątpliwie w więk- 
szym stopniu wydajność pracy w tych gospodarstwach i obniża koszty 
własne produkcji. Niewątpliwie wywierają na to wpływ również brakl 
siły roboczej w tych gospodarstwach. 

A jak wygłąda w badanych gospodarstwach problem korzystania z usług 
w zależności od posiadańia koni? 

Otóż gospodarstwa bezkonne korzystały w latach 1960 i 1961 z prac 
polowych w 5,7%0 w stosunku do prac wykonanych przez kółko, gospo- 
darstwa posiadające 1 konia w 36,60, posiadające zaś 2 konie w 47,7%. 
Z omłotów gospodarstwa bezkonne w tym samym czasie korzystały w 6%, 
posiadające 1 konia w 31059 i posiadające 2 konie w 63%. Podobnie 
kształtuje się sprawa w transporcie, w którym udział gospodarstw bez- 
konnych wynosił 5,20%, posiadających 1 konia 32,80% i posiadających 2 ko- 
nie 62/0. Jak widać z przytoczonych wskaźników, gospodarstwa bezkonne 
w niewielkim stopniu korzystają ze wszystkich rodzajów usług maszy- 
nowych. Problem nie jest błahy, skoro w omawianych gromadach 26,6% 
gospodarstw nie posiada koni głównie w grupie do 5 ha. Zatem te gospo- 
darstwa, odczuwające największe potrzeby w zakresie pomocy w sile 
pociągowej i w maszynach, z usług kółek korzystają mało. Główną przy- 
czyną takiego stanu są niewątpliwie wysokie ceny, jakie rolnik musi 
płacić za usługi maszynowe kółek. Dla gospodarstw małorolnych, słabych 
ekonomicznie, bardziej opłacalne w takim wypadku staje się wykonywa- 
nie prac tradycyjnym sposobem bądź korzystanie z pomocy sąsiadów 
w zamian za odrobek. Następuje zjawisko zamiany usług konnych na 
odrobek, przy czym właściciel konia korzysta w tym samym czasie z usług 
kółka rolniczego. Ma on w ten sposób rozwiązaną kwestię stosunkowo ta- 
niej siły roboczej. 

rozytywnym zjawisl (m jest to, że w 1961 r. w porównaniu do 1960 r. 
wszystkie gospodarstwa w większym stopniu korzystały z usług kółek. 
Najwyższą dynamikę notujemy jednak w gospodarstwach bezkonnych. 
Można więc sądzić, że gospodarstwa nie posiadające konia coraz bardziej 
zaczynają doceniać mechanizację rozwijaną przez kółka rolnicze. 


ZNACZENIE MECHANIZACJI 


Wpływ mechanizacji na kształtowanie się produkcji rolnej w obu gro- 
madach jest znaczny, chociaż byłoby uproszczeniem przypisywać wszyst- 
kie zmiany tylko mechanizacji. Obok mechanizacji szereg czynników od- 
działuje na produkcję rolną w sposób bardzo wyraźny. Wystarczy wymie- 
nić określoną politykę cen, szersze stosowanie nawozów mineralnych, 
chemiczną uchronę roślin, wymianę nasion kwalifikowanych, podnoszenie 
fachowości rolników przez oświatę rolną itp. 

Oczywiście czynniki te działają w większym stopniu, jeśli łączą się 
z ulepszeniem proecsów agrotechnicznych, a więc z szerszym zastosowa- 
niem mechanizacji. 
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Wyrazem przeobrażeń w strukturze produkcji w ogóle jest niewątpliwie 
zmiana struktury hodowli. Zmiany te ilustruje poniższa tabela: 


Pogłowie zwierząt gospodarskich w 1961 r. w porównaniu do 1550 r. w % 
(1960 r. == 160,0) 


w tym 
konie bydło 
krowy trzoda chlewna owce 


_Załusin 86,7 105,7 107,0 98,4 103.5 
Przysiersk 83,9 113,3 119,7 124 70,4 


Pogłowie koni wyraźnie się obniżyło. Jak na 1 rok spadek jest duży — 
w niektórych wsiach pogłowie koni zmniejszyło się poniżej przeciętnej. 
Np. we wsi Garbów ubyło 13 koni, tj. 22/0 stanu z 1960 r. We wsi Przy- 
siersk, w której kółko posiada 9 traktorów, liczba koni spadła ze 130 do 99, 
tj. o 23%/0 w stosunku do 1960 r. Można przeto wysunąć calkowicie uza- 
sadnioną tezę, że koncentracja traktorów i maszyn powoduje szybkie 
zmniejszanie się stanu koni. Jest to tym bardziej cenne, że spadek liczby 
koni następuje w chwili, gdy wchodzi na wieś w zasadzie sam ciągnik, 
bez dostatecznego asortymentu maszyn towarzyszących. Proces postępo- 
wałby niewątpliwie szybciej, gdybyśmy mieli do czynienia z szerszą me- 
chanizacją różnych prac rolnych. 

Zjawiskiem pozytywnym jest fakt jednoczesnego wzrostu pogłowia by- 
dła. Ogólnie w dwu gromadach ubyło 97 koni, a przybyło 140 sztuk bydła. 
Dynamika wzrostu liczby krów jest więc znacznie większa. 

Przyczyn wzrostu pogłowia bydła, a zwłaszcza krów, szukać należy rów- 
nież w istniejących relacjach cen, szczególnie korzystnych dla rozwoju 
hodowli bydła mlecznego. Jeśliby podobna tendencja utrzymała się w na- 
stępnych latach, to proces intensyfikacji produkcji w gospodarstwach 
chłopskich następowałby stosunkowo szybko. 

Równocześnie ze zmianą w hodowli notuje się różnice w strukturze 
zasiewów. 

Najciekawszy jest fakt, że w obu gromadach zauważa się zmniejszenie 
upraw zbóż, szczególnie owsa i żyta. Powierzchnia zasiewów owsa obni- 
żyła się w poszczególnych wsiach od 20 do 50%. 

Wzrosła natomiast powierzchnia pszenicy i ziemniaków, roślin prze- 
mysłowych i pastewnych. 


ye 


Koncentracja sprzętu traktorowo-maszynowego w gromadach znajduje 
przede wszystkim uzasadnienie ekonomiczne. Równie istotny jest problem 
wpływu tejże koncentracji na stosunki społeczne we wsi, głównie na po- 
stawę chłopów. Problem ten analizowaliśmy w badanych 100 gospodar- 
stwach, z których 76 należy do kółka rolniczego. Przedstawiamy przeto 
niektóre poglądy rolników na sprawy koncentracji maszyn, nie kusząc się 
o uogó!nienie wypowiedzi ani też o ich ocenę. 

Działalność kółek rolniczych znajduje oparcie przede wszystkim w go- 
spodarstwach lepszych, przy czym opinia traktuje kółko jako organizację 
służącą wszystkim chłopom. Za takim ujęciem wypowiedziało się 69,0 
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rolników. Jednakże zaledwie 18% rolników uważa kółko rolnicze za orga- 
nizację, która pomaga słabszym, biedniejszym gospodarstwom. a 27 wi- 
dzi w kółku podporę dla gospodarstw większych. bogatszych. Taka opinia 
wynika niewątpliwie ze struktury korzystających z usług, w której — 
jak wykazaliśmy wyżej — przeważają gospodarstwa duże. 

Na pytanie. dlaczego nie wszyscy rolnicy korzystają z maszyn kółek 
rolniczych, 67%0 odpowiadających podało jako przyczynę nadmierne 
uprzywilejowanie tzw. udziałowców. Chodzi o pewne zasklepienie się tych 
członków kółek, którzy wnieśli wkłady, pewien elitaryzm tej grupy 
w stosunku do pozostałych. Stąd konieczne staje się rozszerzenie społecz- 
nej bazy mechanizacji, zmniejszenie roli udziałowca i przesunięcie jej na 
ogół członków. O potrzebie szerszego udziału w zarządzaniu majątkiem 
kółek świadczy również fakt, że 23% rolników oświadczyło, iż zarządza- 
nie majątkiem kółka jest nieprawidłowe. Tylko 170/, uważa członków kół- 
ka za współzarządzających majątkiem. Główną rolę przypisuje «ię preze- 
sowi, a następnie zarządowi. 

Rozszerzona działalność gospodarcza wywarła w omawianych groma- 
dach duży wpływ na postawę społeczną chłopów. Dowodzi tego napływ 
chłopów do kółek rolniczych. Otóż do kółek przybyło ponad 41V'9ę nowych 
członków, przy czym w niektórych wsiach liczba członków przekroczyła 
200"/0 stanu wyjściowego. 

Takiego przyrostu nie notujemy przeciętnie w kraju, natomiast cha- 
rakterystyczny on jest dla gromad koncentrujących sprzęt. 

Jakie nadzieje wiążą rolnicy z kółkiem rolniczym i mechanizacją, jakie 
korzyści one im przynoszą? 

Odpowiedzi na to są następujące: 


29 wypowiedzi — nie muszą już tak ciężko pracować, 
> — mają obecnie więcej wolnego czasu, 
9 3 — mogą rozwinąć szerzej hodowlę, 
9 A — mogą rozszerzyć uprawę roślin przemysłowych, 
5 s — podaje inne korzyści. 


Charakterystyczny jest tu często przewijający się w wypowiedziach mo- 
tyw uzyskania większej ilości wolnego czasu. Wielu rolników łączy swoje 
plany i nadzieje z pomocą, jakiej udzieli im kółko rolnicze. 

Na równi z silną tendencją do ulżenia w ciężkiej pracy dzięki mecha- 
nizacji, część rolników widzi w niej możliwość intensyfikacji produkcji. 
Co więcej, w mechanizacji upatrują rolnicy istotny czynnik podniesienia 
plonów. 620% rolników wypowiedziało się zdecydowanie za mechanizacją 
jako środkiem do podniesienia wydajności. . 

Mechanizację popiera środowisko wiejskie obu gromad. Ponad 77'e 
rolników wyraża swoje zadowolenie z mechanizacji. Na równi z tym 
wysuwa się wiele pretensji pod adresem złej jakości maszyn oraz niewła- 
ściwej eksploatacji sprzętu, częstych przestojów, nieterminowego wyko- 
nywania prac itp. Jednym z głównych postulatów rolnika — to koniecz- 
ność rozszerzania asortymentu maszyn towarzyszących oraz większej dba- 
łości o sprzęt. 

Na pytanie, czy kółko rolnicze powinno świadczyć usługi tylko w za- 
kresie prac najcięższych i najpilniejszych, czy też powinno obejmować 
większość prac, otrzymaliśmy następujące odpowiedzi: 
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tylko najcięższe i najpilniejsze prace "== 220%, rolników, 
większość prac polowych — 65% s 
nie wie — 13/0 > 


Z tego wynika, że wieś opowiada się za szeroką mechanizacją możliwie 
dużej ilości prac. 

Wskutek obawy, że kółka rolnicze nie zapewnią całkowicie mechani- 
zacji, 370/, badanych rolników nosi się z zamiarem kupna maszyn. Maszy- 
ny, jakie planują nabyć, to: 7 kopaczek, 8 silników elektrycznych, 5 siew- 
ników, 7 kosiarek, 6 młocarni i 6 innych maszyn. Nadto dwóch rolników 
ma zamiar zakupić ciągniki. 

Powyższe stanowisko rolników w sprawie zakupu maszyn nie jest cał- 
kowicie zdecydowane, jednakże nie można go bagatelizować. Zakup ma- 
szyn przez poszczególnych rolników bowiem w gromadach zaplanowanych 
do mechanizacji zasadniczych prac rolnych stanowić może poważne nie- 
bezpieczeństwo dla frontu pracy kółek rolniczych — szczególnie jeśli me- 
chanizacja ta nie jest doskonała. Nie można również zapominać o moral- 
nym prestiżu kółek rolniczych i samej idei koncentracji maszyn w gro- 
madach. 

Osiągnięcie w tym zakresie decydującej pozycji przez kółka rolnicze 
jest zupełnie możliwe. Świadczy o tym kolejność, w jakiej rolnicy planują 
dokonywać inwestycji w swoim gospodarstwie. Z odpowiedzi wynika, że: 


420/, inwestowałoby w budynki gospodarcze, 


20/0 ś w budynki mieszkalne, 
12% e w rozwój hodowli, 
70/0 * w mechanizację, 

19/0 3 w inne dziedziny. 


Jak z tego wynika, zakupu maszyn nie stawia się na pierwszym planie, 
chociaż takie zamierzenia istnieją. Zatem wyposażenie kółek rolniczych 
w potrzebną ilość maszyn może temu skutecznie przeciwdziałać. 

I wreszcie problem koni w opinii chłopów. 78%, rolników uświadamia 
sobie tendencję do wyzbywania się koni, licząc na pomoc kółka rolniczego. 
Przeważa również opinia oceniająca to zjawisko pozytywnie. 670% uważa, 
że pozbycie się zbędnych koni jest bardzo korzystne dla gospodarstwa 
z różnych względów, gdyż pozwala na rozwój hodowli bydła, odciąża go- 
spodarstwo od zbędnych wydatków itp. Tylko 11%, rolników wypowie- 
działo się za dalszym utrzymywaniem koni. A więc i w tym wypadku 
opinia wsi omawianych gromad popiera obecny program mechanizacji 
i koncentracji maszyn. Należy podkreślić, że rolnicy popierają koncen- 
trację sprzętu. 69%/0 wypowiadających się uważa to za dobry pomysł, a tyl- 
ko 30/, za pociągnięcie złe. Gros chłopów upatruje w mechanizacji perspe%- 
tywy stworzenia na wsi nowych, lżejszych, bardziej wydajnych warunków 
pracy, możliwość podniesienia produkcji. 

Badane gromady, które postanowiły zmechanizować podstawowe prace 
rolne, mają za sobą pierwszy okres doświadczeń, w których niewątpliwie 
przeważają pozytywy. Istnieje jednak wiele braków i nieprawidłowości. 
Wymagają one od instancji partyjnych i działaczy instytucji gospodar- 
czych wnikliwej analizy i szybkiej reakcji na trudności napotykane 
w działalności kółek rolniczych tych gromad. 


Nowe Drogi — 3 33 


Wyniki planu badań naukowych 


(Z perspektuwy jedneao roku) 


JGNACY MALECK]I 
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1. TEMATYKA PRAC BADAWCZYCH 


Rokrocznie społeczeństwo dowiaduje się ze sprawozdań Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów oraz ministerstw gospodarczych o stopniu 
wykonania planów produkcyjnych przemysłu, rolnictwa, budownictwa. 
Rocznik statystyczny zamieszcza liczby absolwentów, którzy ukończyli 
szkoły wszystkich typów i stopni, zamieszcza dane o stanie zdrowia lud- 
ności, rozwoju sieci kin itd. W tym obrazie działalności całego państwa 
brak było dotychczas ważnego ogniwa, jakim jest sprawozdanie z wyko- 
nania planu badań naukowych. 

W końcu 1961 r. po raz pierwszy sporządzono takie właśnie sprawo- 
zdanie. Objęto nim badania naukowe związane z problemami szczególnie 
ważnymi dla gospodarki narodowej. Problemy te w liczbie 102 obejmuje 
państwowy 5-letni plan badań naukowych, zatwierdzony przez rząd 
w 1960 r. Materiały sprawozdawcze są na pewno jeszcze bardzo niedosko- 
nałe i niekompletne, niemniej podjętą próbę nałeży o tyle uznać za udaną, 
że pozwoliła ona na możliwie obiektywną ocenę osiągnięć, ujawniła naj- 
słabsze punkty frontu badań i pewne nieoczekiwane prawidłowości. 
W świetle analizy sprawozdań problemowych twierdzenia, które wyda- 
wały się wręcz truizmami, wymagają znacznej korekty, a w każdym razie 
bardziej krytycznego ustosunkowania się. 

Około 6000 samodzielnych pracowników naukowych i naukowo-badaw- 
czych kieruje w sumie pracami nad ponad dwudziestu tysiącami plano- 
wych tematów. 

Ogólnie biorąc, zaznacza się duże rozproszenie tematyki prac nauko- 
wych. O ile w placówkach zajmujących się badaniami stosowanymi, a tym 
bardziej wdrożeniowymi, tak duże rozczłonkowanie tematyki usprawied- 
liwia charakter samych prac i konieczność szybkiego rozliczenia kosztów 
badań, o tyle w badaniach podstawowych, długofalowych zjawisko to idzie 
za daleko i jest raczej niepożądane. 

Nie dysponując statystyką z lat ubiegłych, trudno dokładnie określić 
terrdencje rozwojowe w zakresie tematyki. Niemniej już obecnie można 
zauważyć występowanie pewnych prawidłowości. 

Największe rozproszenie tematyki obserwuje się w szkołach wyższych. 
Do wyjątków należą jeszcze tematy podejmowane wspólnie przez kilka 
katedr, choć trzeba stwierdzić, że takich prac jest coraz więcej. Jest to 
w pewnym sensie zjawisko naturalne, spowodowane przyczynami organi- 
zacyjnymi i technicznymi. 

Wprowadzone w roku 1960 w Ministerstwie Szkolnictwa Wyższego roz- 
różnienie planów P (państwowych) i R (resortowych) sprzyjało uporząd- 


34 


kowaniu sytuacji, nie spowodowało Jednak = jak dotychczas = większego 
skupienia działalności naukowej wokół problemów najważniejszych dla 
nauki i gospodarki narodowej. 

Prowadzenie bowiem w szkole wyższej badań objętych planem P nie 
daje w praktyce prawie żadnych priorytetów, nie ma więc dostatecznych 
bodźców, by na te właśnie problemy skierować wysiłek. Powstanie zaś 
planu R ze względów zrozumiałych odbyło się prawie całkowicie oddolnie, 
wskutek czego nie posiada on jeszcze zwartej budowy. Mimo tej biernej 
niejako roli planów, rok 1961 stanowi w szkolnictwie wyższym ogromny 
krok naprzód, gdyż z jednej strony bardzo wiele katedr włączyło się 
aktywnie w prace zespołów problemowych, z drugiej — sprawozdawczość 
została znacznie usprawniona i po raz pierwszy o postępach badań sądzić 
można z kompletnych zestawień, a nie wyrywkowych impresji. 

Ale i w Akademii Nauk siatka tematów jest jeszcze dosyć niejednolita, 
choć na ogół lepiej związana z państwowym planem badań naukowych, 
Jest to zjawisko prawidłowe. 

Instytuty PAN nastawiają się coraz bardziej na problemowe badania 
kompleksowe, wyznaczają więc sobie nieco inne cele niż katedry szkół 
wyższych prowadzące prace bardziej wycinkowe, silniej powiązane z dy- 
scypliną naukową niż problemem. Tę łączność z proplematyką szczególnie 
ważną nawiązały jednak głównie duże instytuty Akademii, np. Instytut 
Podstawowych Problemów Techniki, Instytut im. Nenckiego. Natomiast 
w placówkach małych rozproszenie tematyki było podobne jak w szkol- 
nictwie wyższym. Często wynikało to z historycznego procesu wegetacji 
słabych placówek o ambicjach znacznie przekraczających aktualne moż- 
liwości. Przeprowadzona w roku ubiegłym akcja znoszenia słabych za- 
kładów PAN, nie mających na najbliższą przyszłość perspektyw rozwojo- 
wych, stanowi tu istotny krok naprzód. 

Struktura planów badań instytutów resortowych opiera się na innych 
zasadach. Konieczność ścisłego rozliczania nakładów wymaga większego 
rozczłonkowania prac, stąd trudność porównań statystycznych. Ze względu 
na ogromną rozpiętość poziomu naukowego i rozmiarów instytutów uogól- 
nienia byłyby bardzo niebezpieczne. Trzeba dalej pamiętać o tym, że 
głównym zadaniem instytutów resortowych są badania stosowane, 
a w znacznym stopniu także przygotowanie do wdrożenia tych prac 
w praktyce. W tej dziedzinie instytuty resortowe mogą w 1961 r. wykazać 
się bardzo poważnym dorobkiem, którego ocena wchodzi jednak raczej do 
sprawozdania z planu postępu technicznego, nie zaś badań naukowych. 
Badania podstawowe w instytutach stanowią — co wydaje się słuszne — 
stosunkowo wąski wycinek. Twierdzenia tego nie można jednak uogólniać, 
gdyż w szeregu instytutów (np. Instytut Elektrotechniki, Instytut Chemii 
Ogólnej) tematyka badań podstawowych zajmuje poczesne miejsce. 

Osobnym zagadnieniem jest stosunek instytutów resortowych do pań- 
stwowego planu badań. Wobec wyspecjalizowanego profilu instytutów 
jedne z nich nie mają żadnej korelacji z planem, a w innych całą te 
matykę dałoby się zaliczyć do problemów objętych planem. W obu wy- 
padkach wpływ państwowego planu badań na działalność instytutów był 
niewielki, o wyborze tematyki decydowało zwykle zjednoczenie kierując 
się swymi — przeważnie doraźnymi — potrzebami. Również państwowy 
plan postępu technicznego, który w zasadzie powinien być dla instytutów 
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resortowych nakazem najważniejszym, w praktyce przeważnie odzwier- 
ciedlał to, co już przedtem ustalono w branży i w instytucie z węższej 
perspektywy. 

2. KOORDYNACJA BADAŃ 


Funkcje koordynacji badań, bliższego sprecyzowania i selekcji tematyki, 
a wreszcie przygotowania szczegółowych sprawozdań i uwag krytycznych 
podjęły po raz pierwszy na taką skalę w 1961 r. zespoły problemowe PAN. 
Dla każdego ze 102 problemów szczególnie -=ważnych powołano oddzielny 
zespół. W zespołach uczestniczyło ponad 850 osób, zarówno najwybitniej- 
szych naukowców prowadzących bezpośrednio prace badawcze, jak i użyt- 
kowników tych prac. Zespoły sią rzeczy nie sprawowały i nie mogły 
sprawować zwierzchniego nadzoru nad pracami placówek naukowych. 
W obecnym układzie organizacyjnym cały pion państwowy koordynacji 
badań naukowych ma charakter wyłącznie doradczy. Odbija się to nieko- 
rzystnie na operatywności działań koordynacyjnych. 

Rzeczywista koordynacja badań naukowych wymaga dobrej woli i pew- 
nego doświadczenia wszystkich kontrahentów, wymaga zrozumienis 
i opieki zarówno instytutowych i uczelnianych organizacji partyjnych, jak 
i komitetów wojewódzkich. Ta właśnie łączność między zespołami koor- 
dynującynii a organami partyjnymi różnych szczebli stanowi istotny czyn- 
nik w obecnie wprowadzanym systemie koordynacji badań naukowyct 
w Związku Radzieckim. 

Pierwsze i niewielkie jeszcze doświadczenia mogą dać podstawę do od: 
powiedzi na pytanie, w jakim stopniu wybór problemów szczególnie waż: 
nych był prawidłowy, czy istotnie państwowy plan badań naukowych od- 
powiada temu, co jest najistotniejsze dla rozwoju gospodarki narodowe, 
i samej nauki. Ogólnie można stwierdzić, że wśród 102 problemów szcze 
gólnie ważnych, wymienionych w planie państwowym, około 75% okre 
ślono trafnie. Ale około 25%, jak już obecnie widać, wymaga poważne; 
rewizji. Wyniknęłc to zarówno z dezaktualizacji niektórych problemów 
wobec zmian w planach gospodarczych, jak też ze zbyt ogólnikowycł 
sformułowań tematów (na przykład podstawy budowy maszyn energe 
tycznych). W tych warunkach można de nich zaliczyć tematykę bardzc 
różnorodną t wcale nie najważniejszą. Zdarza się wreszcie. że probler 
jako typowy dla postępu technicznego (np. badanie procesów wielkopie 
cowych) znalazł się w planie badań dlatego, że nie byłu wówczas plant 
postępu technicznego, a zagadnienie wymagało zwrócenia uwagi i koor- 
dynacji. 

Jednocześnie plan państwowy powinien objąć problemy, które wiąż: 
się z nowymi zadaniami postawionymi nauce przez gospodarkę narodowź 
(np. transmisja danych dla ośrodków obliczeniowych) bądź wyniknęły 
z rozwoju nowych dyscyplin naukowych otwierających nieoczekiwane 
perspektywy dla teorii i praktyki (np. badania procesu biosyntezy białka) 


3. PIERWSZY ROK PLANU 


Przeprowadzona przez zespoły robocze PAN analiza badań w roku 196] 
dotyczyła problemów szczegolnie ważnych. 

Badania nad tymi problemami stanowią wprawdzie tylko około 359% 
całego pola badań, niemniej ze względu na ich znaczenie gospodarcze 
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oraz reprezentatywność naukową wyniki tej analizy stanowią dostateczną 
podstawę do wysnuwania wniosków ogólnych. W analizie tej nie wspomnę 
o sukcesach w roku 1961 w takich dziedzinach, jak na przykład w mate- 
matyce, paleozoologii czy archeologii. Planowanie w tych dziedzinach 
w skali państwowej ma bowiem inny charakter, dotyczy głównych kie- 
runków rozwojowych i proporcji, a nie szczegółowej tematyki. 

Swoistość planów naukowych każe z dużą rezerwą traktować liczbowe 
wykonanie planów tematycznych. Trzeba przy tym pamiętać, że znaczna 
część tematów — to prace wieloletnie, których postępy w okresach rocz- 
nych mogą być oceniane w sposób bardzo przybliżony. Niemniej dane 
liczbowe dają pewną ogólną orientację i dlatego będę się nimi, choć w nie- 
wielkim zakresie, posługiwał. 

W naukach matematyczno-fizycznych postawione zostały w planie 
3 wielkie problemy (fizyka ciała stałego, fizyka jądrowa, zastosowania 
maszyn matematycznych). Obejmują one 447 tematów, z czego 66 zreali- 
zowano w roku 1961, tj. około 800, tematów, które planowano ukończyć 
w roku zeszłym. Opublikowano lub oddano do publikacji około 350 prac. 


Rok 1961 stanowił dalszy ważny etap w rozwoju polskiej fizyki jądro- 
wej wysokich i niskich energii. Już w latach poprzednich polskie prace 
teoretyczne zdobyły pewien rozgłos, jednak dopiero w 1961 r. na tyle 
opanowano narzędzia pracy i skompletowano aparaturę, że można było 
przejść do zakrojonych na szerszą skalę prac doświadczalnych (np. ba- 
dania nukleonów wysokich energii, rozpraszania neutronów). Tematyka 
badań jądrowych, wobec jej prawie całkowitego skupienia w gestii pełno- 
mocnika rządu, który ma jednocześnie możność doraźnego finansowania 
badań w innych resortach, należy do jednej z najlepiej koordynowanych 
dziedzin. | 

Wśród wielkiej różnorodności problemów fizyki ciała stałego warto wy- 
mienić przykładowo opanowanie technologii otrzymywania ultraczystego 
boru i krzemu oraz konstrukcje przyrządów półprzewodnikowych. Pr-- 
blem leży na pograniczu fizyki i techniki, pracują więc nad niin różrnr= 
placówki, od czysto teoretycznych do laboratoriów fabrycznych. Jest jed- 
nak sprawą symptomatyczną, że mimo pozytywnej inicjatywy przemysłu 
prac tych nie można bylo w całej pełni wdrożyć do produkcji ze względu 
na brak możliwości przejścia od laboratorium do skali technicznej. 

Całość spraw budowy i eksploatacji maszyn matematycznych ujęta zo- 
stała specjalną uchwałą rządu, która daje dobry start na przyszłość. Już 
jednak przed powzięciem uchwały w roku 1961 weszło do eksploatacji 
bądź zakupiono kilka maszyn matematycznych (Centrum Obliczeniowe 
PAN, Instytut Elektrotechniki i inne). I oto stwierdzono, że zapotrzebo- 
wanie na użycie tych maszyn w ciągu kilku miesięcy przeszło wszelkie 
oczekiwania. Korzyści z zastosowania maszyn okazały się tak oczywiste, 
że zarówno administracja państwowa, jak i przemysł stawiają w tym za- 
kresie całkiem uzasadnione żądania, które jeszcze dwa lata temu wyda- 
wałyby się fantazją. A więc sprawa maszyn matematycznych ruszyła 
w. 1961 r. z martwego punktu. W latach 1962 i 1963 trzeba wyciągnąć 
z tego wnioski. 

5 problemów nauk chemicznych przytłacza liczbą 529 tematów o naz- 
wach przeważnie nic nie mówiących dla laika. W 1961 r. ukończono 
prace nad 92 tematami, tj. około 850%, tematów, które planowano opia- 
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cować. Na czoło wysuwa się problem petrochemii. W porównaniu z pier- 
wotnym planem zaszły przy rozwiązywaniu tego problemu poważne 
zmiany w tematyce, wywołane nowymi zagadnieniami powstającymi 
w trakcie precyzowania planów wykorzystania radzieckiej ropy naftowej. 
Niektórzy z wykonawców tych prac skarżą się na duże trudności przy 
przejściu na skalę połtechniczną. 

Aż 15 różnych placówek naukowo-badawczych zajmuje się zagadnie- 
niami technologii węgla i węglopochodnych. Punkt ciężkości prac ba- 
dawczych leżał tu w metodach kokscwania węgla, co jest zrozumiałe 
w okresie gwałtownego wzrostu zapotrzebowania na koks. 

Nadzwyczaj szybki rozwój przemysłu tworzyw sztucznych powoduje 
konieczność intensywnego prowadzenia prac naukowych w dziedzinie po- 
limerów. Rok 1961 przyniósł intensyfikację tych badań. Mimo skromnych 
środków i kadr mamy tu poważne oryginalne osiągnięcia naukowe. 

W naukach chemicznych warto jeszcze wymienić badania nad meto- 
dami przeróbki siarki i wpływem promieniowania na procesy chemiczne. 

Grupę nauk geograficznych i geologicznych reprezentowało w planie 
10 problemów (231 tematów). Zakończono prace tylko nad 26 tematami, 
tj. 10% tematów, które planowano ukończyć w 1961 r. W roku 1961 kon- 
tynuowano realizację dłusofalowego planu kompleksowego badania re- 
jonów geograficznych. Najdalej posunięto prace nad rejonem konińskim 
i jeziorami mazurskimi. Materiały dotyczące tych ostatnich już wykorzy- 
stano do rybackiego zagospodarowania wielkich jezior. Inny ważny kie- 
runek prac dotyczący przestrzennej gospodarki narodowej rozwijał się 
zbyt wolno. Jest przy tym rzeczą znamienną, że zespół jako jedną z przy- 
czyn opóźnień podał prowadzenie w placówkach licznych prac doktorskich 
i habilitacyjnych. Pewnemu opóźnieniu uległy również na skutek reorga- 
nizacji Komitetu Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego PAN komplek- 
sowe badania nad rekultywacją nieużytków przemysłowych i oczyszcza- 
niem atmosfery, jednakże utworzenie Zakładu PAN zajmującego się 
w sposób kompleksowy tymi zagadnieniami stanowi dobry start na przy- 
szłość. 

W problemach geologii oddzielenie tematyki naukowej od standardo- 
wych prac poszukiwawczych jest bardzo trudne. Toteż zespół PAN zajął 
się dość szczegółowo całością problemu. Zaproponował na przykład daleko 
idące zmiany w programie wierceń. Zmniejszenie o 300 tys. m sumarycznej 
głębokości wierceń naftowych w obszarze przedgórza i depresji lubelskiej 
pozwoli na podjęcie prac w innych rejonach. Jak wynika ze sprawozdań, 
prace podstawowe z zakresu geologii są przykładem (niestety niezbyt 
cz,stym w innych dziedzinach) kompleksowej współpracy Instytutu Geo- 
lozii z szeregiem «Katedr wyższycn uczelni, głównie AGH i Uniwersytetu 
Wzocławsziego. Rok 1961 przyniósł poważne postępy badań podstawo- 
wych, głównie nad stratygrafią złóż geologicznych, przy czym obok trady- 
cyjnych już poszukiwań (węgiel, żelazo) zintensyfikowano prace doty- 
czące ropy naftowej i rud metali kolorowych. W roku 1961 w geofizyce 
wprowadzono nowe metody oparte na zastosowaniu izotopów i ultradźwię- 
ków. Jako pozytywny fakt należy zanotować podjęcie badań geochemicz- 
nych. 

Najwięcej, bo aż 28 problemów szczególnie ważnych (672 tematy), wcho- 
dziło w zakres nauk technicznych. Ukończono 109 tematów (63%, plano- 
wanych). 


38 


awm m We 


* 


Opóźnienia w realizacji według opinii zespołów wynikły przede wszyst- 
kim z trudności kadrowych (odpływu młodych pracowników do przemysłu, 
trudności etatowych, braku specjalistów w dziedzinach deficytowych) 
i niemożliwości uzyskania dostatecznej ilości aparatury i materiałów. | 


W zakresie 6 problemów metalurgii większość tematów dotyczyła ba- 
dań stosowanych. prowadzonych przez instytuty resortowe bezpośrednio 
na zlecenie przemysłu. Badania te spotkały się w znacznej większości 
wypadków z pozytywną oceną użytkowników. Instytuty resortowe meta- 


-lurgii prowadziły także badania podstawowe. Poważną pozycję stanowiły 


również prace Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie i Zakładu Me- 
tali PAN. Wartość poszczególnych prac została wysoko oceniona zarówno 
przez zespół, jak i przez fachowców zagranicznych. Odnosi się jednak 
wrażenie, że zakres badań podstawowych w tej tak ważnej dla kraju 
dziedzinie jest ciągle niedostateczny. | 

Prace naukowe związane z górnictwem są bardzo różnorodne i wybie- 
gają daleko poza trzy problemy figurujące w sposób dość przypadkowy 
w planie państwowym. Na czoło prac 1961 r. wysuwają się kompleksowe 
badania warunków eksploatacji złóż gazonośnych, co jest całkowicie uza- 
sadnione wymaganiami budowy nowych kopalni. 


Aż 12 problemów dotyczy przemysłu maszynowego. Ale chciałbym tu 
zatrzymać się nad jedną sprawą. Opracowanie naukowych podstaw auto 
matyzacji znajduje się od szeregu lat we wszystkich planach. W wielu 
zakładach zainstalowano za wiele milionów zł urządzenia automatyczne, 
przesądzając w ten sposób wybór systemów. Tymczasem badania nau- 
kowe dotyczyły albo drobnych fragmentów zagadnienia (katedry uczelni 
i Zakład Automatyki PAN), albo też zadań wybitnie teoretycznych, które 
nie miały widoków na wykorzystanie w naszych warunkach (Zakład 
Teorii Łączności PAN). W roku 1961 uczyniono pewien krok naprzód 
przez zwiększenie liczby pracowników naukowych i środków w katedrach 
politechnik zajmujących się automatyzacją. Oczywiście nie mogło się to 
jeszcze odbić na wynikach badań w roku 1961. 


Mimo przygotowania całego materiału nie doszło w 1961 r. do powo- 
łania Instytutu Automatyki PAN, co się ujemnie odbiło na pracy za- 
kładów PAN mających wejść w skład tego Instytutu. Również koordy- 
nacja badań naukowych w dziedzinie automatyki jest jeszcze bardzo 
niedoskonała. Dotychczasowe uchwały rządu nie dają dość jasnych wska- 
zówek, ani nie zapewniają środków realizacji. Konieczne wydaje się tu 
pójście podobną drogą jak przy problemie maszyn matematycznych, 
w którym planowanie i koordynacja odbywa się w sposób możliwie kom- 
pleksowy. 


Trzy problemy szczególnie ważne dotyczą budownictwa. Wśród wyko- 
nawców badań o charakterze podstawowym znajdują się liczne katedry 
szkół wyższych przy dużym rozdrobnieniu i fragmentaryczności tematyki 
oraz dwa instytuty PAN. Uderza natomiast bardzo słaby udział badań 
podstawowych w tematyce prac Instytutu Techniki Budowlanej, mimo 
że ną nim właśnie ciąży w znacznej mierze odpowiedzialność za postęp 
techniczny w budownictwie. 


Udział nauk biologicznych w planie państwowym wyraża się 5 proble= 
mami (153 tematy). W roku 1961 zakończono 58 tematów, | 
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Wbrew utartym poglądom fauna i flora Polski nie jest jeszcze całko- 
wicie poznana i usystematyzowana. Prace nad „atlasem flory" i „kata- 
logiem fauny" prowadzono w ramach planu wieloletniego tych wydaw- 
nictw, przy czym rok 1961 przyniósł poważny dorobek obserwacyjny 
i edytorski. Pozostałe 3 problemy — z punktu widzenia ogólnego rozwoju 
nauk biologicznych — dotyczą zagadnień fragmentarycznych, choć bardzo 
ważnych społecznie (badania młodzieży) i gospodarczo (choroby pastwi- 
skowe, ekologia lasów). Trzeba zaznaczyć, że badania nad autogenetycz- 
nym rozwojem młodzieży ujmowano zbyt wąsko, jedynie od strony antro- 
pologów, bez należytego uwzględnienia socjologicznej i medycznej strony 
zagadnienia. 

W naukach rolniczych koordynacja badań podlega odrębnym prawom, 
jest bowiem prowadzona łącznie z Ministerstwem Rolnictwa. Skupia się 
ona na 20 problemach obejmujących 624 tematy, z których 49 zakończono 
w 1961 r. 

Na szczególną uwagę zasługują tu badania związane z podniesieniem 
. wydajności gleb lekkich. Mimo że gleby te stanowią około 500%, użytków 
w Polsce, zainteresowanie naukowców ich wydajnością było dotychczas 
niewielkie. Rok 1961 przyniósł wyraźną poprawę w tym względzie. Drugie 
ważne zagadnienie — to chemizacja rolnictwa. Badania podstawowe w tym 
zakresie nabrały w 1961 r. szczególnej aktualności w związku z ustalaniem 
programu budowy zakładów przemysłowych w Puławach i Płocku. 3 pro- 
blemy dotyczyły podniesienia poziomu hodowli bydła i trzody chlewnej. 
Są to prace długofalowe, które według zdania zespołów rozwijały się 
w 1961 r. planowo. Również do długofalowych należą planowo prowadzone 
(głównie w instytutach Ministerstwa Rolnictwa) badania nad nowymi od- 
mianami roślin uprawnych. Występują natomiast pewne zahamowania 
w badaniach nad pasożytami roślin. 

W naukach medycznych 12 problemów obejmowało aż 788 tematów. 
Opracowanie 252 tematów, tj. 850% przewidzianych, ukończono w 1961 r. 


Badania chorób, których zasięg wzrasta w ostatnich latach (nowotwory, 
schorzenia układu krążenia, niektóre choroby wirusowe), rozwijały się 
w roku 1961 na ogół pomyślnie, przy harmonijnej współpracy katedr 
akademii medycznych i instytutów specjalistycznych. Podkreśla się po- 
lepszenie stanu kadry naukowej pracującej nad tymi zagadnieniami. Naj- 
większe trudności kadrowe napotykają badania nad zaburzeniami psy- 
chicznymi. Niezbyt pomyślnie przedstawia się sprawa medycyny pracy. 
Mimo że w 1961 r. wykonano szereg interesujących i pożytecznych prac, 
jest to, jak podkreśla zespół, ciągle działalność „chałupnicza''. Brak spraw- 
ne; koordynacji i kompleksowego ujęcia zagadnień przez większe zespoły 
naukowców. Rok 1961 przyniósł dalsze osiągnięcia w zakresie syntezy no- 
wych leków, m. in. zaczęto rozwijać prace z dziedziny psychofarmakologii. 

Nauki społeczne reprezentuje w planie państwowym 8 problemów 
(532 tematy). Ukończenie w 1961 r. prac nad 64 tematami odpowiadało 
przewidywaniom planu. 

Trzeba jednak zdać sobie sprawę, że w naukach społecznych ocena dzia- 
łalności naukowej opiera się na innych kryteriach niż na przykład 
w naukach technicznych. Kwitowanie zeszłorocznych osiągnięć ogólnym 
stwierdzeniem postępu prac byłoby tu niedostateczne i mylące, jeśli się 
nie przeanalizuje znaczenia politycznego i społecznego tych prac, przy 
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czym sprawy są nadzwyczaj dyskusyjne i wielokrotnie były oświetlane 
w prasie. W niniejszym syntetycznym skrócie wchodzenie w te zagadnienia 
byłoby niemożliwe. Trzeba natomiast stwierdzić, że w niektórych dzie- 
dzinach, na przykład w sprawie programu badań w zakresie ekonomiki 
i organizacji przemysłu, nastąpiło znaczne uporządkowanie tematyki. 
W całości nauk ekonomicznych i socjologicznych obserwujemy jednak na- 
dal ogromne rozproszenie wysiłków, prace kompleksowe wykonywane 
przez większe zespoły należą do wyjątków, choć rok 1961 przyniósł pewne 
pozytywne objawy skupiania uwagi kilku placówek wokół jednego pro- 
blemu (w socjologii). | 


4, OGÓLNE TRUDNOŚCI I NIEDOMAGANIA W REALIZACJI PLANÓW 


Na tle realizacji planów badań naukowych w 1961 r. nasuwają się uwagi 
natury ogólnej. Na pierwszym miejscu wśród trudności realizacji planu 
wymienia się braki kadry wszystkich szczebli. Najostrzej odczuwa się brak 
doświadczonych pracowników pomocniczych (adiunkci) i najbardziej dy- 
namicznych młodych pracowników samodzielnych, jakimi są docenci. Za- 
znaczyły się trudności w obsadzie stanowisk kierowników prac, a w nau- 
kach doświadczalnych powszechne są narzekania na niemożność zatrud- 
niania pracowników technicznych. Sygnalizowano, że założonych w planie 
wskaźników rozwoju liczebnego kadry naukowej w 1961 r. z reguły nie 
osiągnięto, a co gorsza, nic nie wskazuje, aby rok 1962 miał być pod tym 
względem pomyślniejszy. Dla uniknięcia nieporozumień trzeba tu wy- 
jaśnić, że chodzi o liczbę ogólną pracowników naukowych i naukowo- 
badawczych pracujących na polu badań naukowych i w bardzo wielu 
przypadkach limitowaną tylko mechanicznie stosowanymi ograniczeniami 
etatowymi. Zupełnie inną sprawą jest wzrost jakości kadry w ramach tej 
liczby. W tym względzie rok 1961 przyniósł poważne osiągnięcia, wyraża- 
jące się 1500 ukończonymi przewodami doktorskimi i 200 habilitacjami. 

Jako drugi czynnik hamujący badania większość zespołów podaje trud- 
ności w uzyskaniu aparatury i materiałów, wynikające m. in. z niedo- 
stosowania organizacji zaopatrzenia do potrzeb nauki. W najgorszym po- 
łożeniu są tu katedry wyższych uczelni, które w roku 1961 niejednokrotnie 
nie mogły racjonalnie wydawać przyznanych im bardzo niewielkich sum 
budżetowych, nie dysponując możliwościami korzystania z centralnego 
zaopatrzenia. 

Wiele zespołów podkreśla trudności finansowe wynikające zarówno ze 
zbyt małych środków, jak i nieracjonalnego ich podziału. 

Wiele czasu poświęciły zespoły analizie stanu wdrożenia w życie wy- 
ników badań naukowych. Zespoły problemowe PAN spełniły tu bardzo 
pożyteczne zadanie, wskazując na wyniki prac nadających się przede 
wszystkim do wdrożenia; przy czym zespoły pełniły często funkcje po- 
średnika między placówkami naukowymi, przede wszystkim katedrami 
wyższych uczelui a przyszłym użytkownikiem. W zakresie problemów 
szczególnie ważnych — pomijając bezpośrednie zlecenia zakładów pro- 
dukcyjnych, a biorąc jedynie pod uwagę prace planowane — przekazano 
do wykorzystania w przemyśle, rolnictwie czy geologii 162 prace; dalsze 
83 prace zdaniem zespołów w całej pełni nadają się do wprowadzenia 


w życie, choć nie zostały dotychczas przyjęte i zalecone do konkretnego 
wdrożenia. 
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Zespoły przytaczają znane na ogół fakty niechęci zakładów produkcyj- 
nych do brania na siebie ciężarów związanych z wprowadzeniem nowych, 
jeszcze nie wypróbowanych konstrukcji i technologii. Z drugiej strony 
podkreśla się, że opracowania naukowe często nie są dostatecznie przy- 
gotowane do wdrożenia w praktykę. Zakończone całkowitym sukcesem 
prace instytutu PAN czy katedry uniwersyteckiej wymagają — co zresztą 
jest prawidłowe — szeregu dodatkowych czynności, które by umożliwiły 
wdrożenie. Trzeba na przykład zestawić tablice liczbowe wyników, prze- 
prowadzić rachunck ekonomiczny, wykonać rysunki robocze. Prac tych 
nie może i nie chce podjąć sam zakład produkcyjny, a instytuty resortowe 
mają własne kłopoty także z wykonaniem ilościowym planu. W rezultacie 
brak ogniwa pośredniego, niezbędnego do wdrażania. Zależnie od inicja- 
tywy i pomysłowości autorów pracy oraz jej przyszłych użytkowników 
stosuje się różne rozwiązania doraźne. Dotyczy to głównie nauk technicz- 
nych, bo na przykład w medycynie zespoły nie napotykają w zakresie 
wdrożenia szczególnych trudności, gdyż ich zdaniem, powiązanie kliniki 
z pracowniami tcoretycznymi jest zadowalające, a nowości rozpowszechnia 
się dość szybko w całym lecznictwie. 

Warstwa izolacyjna między praktyką a badaniami stosowanymi nie sta- 
nowi w naszej nauce jedynej granicy. Zespoły nauk fizyczno-matematycz- 
nych i technicznych zwracają uwagę na to, że istnieje również izolacja 
i pewna nieufność między katedrami zajmującymi się badaniami stoso- 
wanymi i wdrożeniem a katedrami teoretycznymi. W rezultacie wiele 
katedr technicznych w dość nieudolny sposób podejmuje zagadnienia fi- 
zyki i matematyki, które spotkały na drodze swych badań, gdy katedry 
fizyki lub podobnych specjalności usiłują po dyletancku budować proto- 
typy urządzeń. Sprawa jest szczególnie jaskrawa w szkolnictwie wyższym, 
ale występuje także w niektórych placówkach PAN. Jest to objaw znacz- 
nie szerszego zjawiska: niejasnego podziału funkcji między placówkami 
i dążeniami do autarkii, niestety w pewnej mierze usprawiedliwionymi 
trudnościami, jakie placówki napotykają przy kooperacji. 

Druga połowa 1961 r. zaznaczyła się wyraźną poprawą współpracy 
naukowej między krajami obozu socjalistycznego. Zagadnienia te szcze- 
ggółowo omówiono w artykule H. Jabłońskiego w nrze 5(156) Nowych Dróg. 
Tutaj trzeba podkreślić, że po raz pierwszy tematy współpracy między 
akademiami powiązano z problemami szczególnie ważnymi. Sprawa nie 
jest zresztą łatwa. Główną trudność stanowią tu różnice w formach orga= 
nizacji badań naukowych poszczególnych krajów naszego obozu i nad- 
mierna biurokratyzacja kontaktów. 

W resortach rolnictwa i pełnomocnika rządu do spraw energii jądrowej 
współpraca problemowa jest znacznie bardziej zaawansowana i uspraw= 
niona technicznie. 

Artykuł niniejszy nie wyczerpuje całości spraw związanych z postępem 
badań naukowych. Ograniczyłem się w nim do zjawisk ogólnych dotyczą= 
cych całych grup dyscyplin naukowych. Wyciagnięcie konsekwencji z tego 
stanu rzeczy może być oparte jedynie na dalszej wszechstronnej analizie 
uwzględniającej zarowno istniejące trudności, jak i środki, które mogą 
być podjęte dla ich przezwyciężenia. Mówiąc jednak o trudnościach, nie 
można liacić z oczu faktu, że rok 1961 stanowił dalszy poważny etap 
w rozwoju nauki polskiej; zwiększył się też wpływ nauki na kształtowanie 
rozwoju gospodarki narodowej. 
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W 50-LECIE POBYTU LENINA W POLSCE 


WALENTYNA NAJDUS 


23 czerwca 1912 r. Lenin wysiadł na dworcu krakowskim, po raz pierw- 
czy przeciął planty i wyszedł przed Collegium Novum — główny gmach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdzie miał umówione spotkanie z towarzy- 
szem Bagockim, sekretarzem Krakowskiego Związku Pomocy dla Więżź- 
niów Politycznych, organizacją opiekującą się także emigrantami poli- 
tycznymi. Bagocki miał mu pomóc urządzić się w nowym środowisku. 
Pierwsze informacje, o które zwrócił się Lenin, dotyczyły warunków po- 
litycznych, bezpieczeństwa, legalnej i nielegalnej komunikacji z Rosją. 

Kraków w 1912 r. liczył około 140 tys. mieszkańców, w tym blisko 
15 tys. przybyszy zza kordonu. Położony w pasie pogranicznym był połą- 
czony z Królestwem szosą warszawską i linią kolejową prowadzącą przez 
Szczakowę, Granicę i Częstochowę do Warszawy. Miał bezpośrednie po- 
łączenie z Wiedniem i z Wrocławiem. Był wyprobowaną przystanią dla 
uchodźców z Syberii. Tu po ucieczce z zesłania znaleźli schronienie nie 
tylko polscy socjaliści, lecz także grupa socjalistów rosyjskich i litewskich. 
Uchodźcy polityczni byli tu względnie bezpieczni. Każde naruszenie prawa 
azylu wywoływało natychmiastową reakcję, energiczną kampanię prote- 
stacyjną. 

Lenin mógł liczyć w Krakowie na wszechstronną pomoc i poparcie to- 
warzyszy Polaków. Sekcja SDKPiL w Krakowie uważała się za część 
składową Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji, popierała bol- 
szewików i uznawała Komitet Centralny wybrany w styczniu 1912 r. na 
konferencji w Pradze. Biuro Zagraniczne KC SDPRR przeniesione do IKra- 
kowa wraz z przyjazdem Lenina nawiązało z krakowską sekcją SDKPiL 
jak najściślejszą współpracę i uzyskało od niej wszechstronną pomoc: 
paszporty polskie dla swych wysłanników, którzy do Rosji przedzierali się 
przez Królestwo, zorganizowanie nielegalnych przerzutów przez Będzin 
(była to droga wykorzystywana przez Komitet Warszawski do łączności 
z sekcją SDKPiL w Krakowie), wreszcie za pośrednictwem przedstawi- 
cielstwa Komitetu Warszawskiego w Krakowie, a w 1914 r. Komitetu Kra- 
jowego tu właśnie mającego swą siedzibę, otrzymywała prasa bolszewicka 
legalna (przede wszystkim ,Prawda*) i nielegalna (,Socjaldemokrat'') 
bogaty materiał z Królestwa. 

Aktywny członek tej sekcji, Henryk Stein-Kamieński. on$e ..Krakus', 
znany polski działacz robotniczy i utaientowany publicysta, został stałym 
korespondentem „Prawdy. Najwvybitriejszy członek sekcji krakowskiej, 
a następnie Komitetu Krajowego, Jakub Hanecki, systematycznie współ- 
pracował z Leninem w czasie jego pobytu w Krakowie. Lenin zapoznał się 
z Haneckim w 1903 r., gdy ten wraz z Adolfem Warskim reprezentował 
SDKPiL na II Zjeździe SDPRR. Znał go jako członka Zarządu Główne- 
go, lecz dopiero w okresie krakowskim zaznajomił się z nim bliżej, 
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Odwiedzał go w jego mieszkaniu, Hanecki z kolei bywał u Lenina, a la- 
tem 1913 i 1914 r. towarzyszył mu do Poronina. W sierpniu 1914 r, gdy 
Lenin został aresztowany i osadzony w więzieniu nowotarskim, Hanecki 
wraz z Bagockim organizował akcję interwencyjną na rzecz uwolnienia 
Lenina. 21 września 1921 r. Lenin dał Haneckiemu rekomendację do par- 
tii tej treści: 

„Znam Haneckiego z 1903 r., gdy był on przedstawicielem polskiej so- 
cjaldemokracji na naszym zjeździe partii. Znałem go potem cały czas jako 
palskiego cekistę *). Blisko obserwowałem w latach 1912—1914, gdy ra- 
zem przebywaliśmy w Krakowie. T. Hanecki jeżdził stamtąd wielokrotnie 
na nielegalną pracę do Polski, wykonywał pracę cekisty zarówno na emi- 
gracji, jak i w Rosji. W pełni rekomenduję do partii. 

Członek KC RKP W. Uljanow (Lenin)". 


W książce adresowej Biura Zagranicznego KC SDPRR, prowadzonej 
przez Krupską, znajdujemy także adresy krakowskie innych SDKPiL-ow- 
ców: Henryka Kamieńskiego, Jakuba Fenigsteina-Doleckiego, Stanisława 
Pregera-Nowickiego, Niny Kowalewskiej, Nauma Warnowickiego, Juliana 
Rcsengartena, Sergiusza oraz Natalii Bagockich, wreszcie adres krakow- 
ski dla korespondencji z przebywającym w Paryżu A. Małeckim. Adres 
redakcji „Przeglądu Socjaldemokratycznego' służył do kontaktu z Zarzą- 
dem Głównym SDKPiL. 


Przy pomocy sekcji krakowskiej SDKPiL skontaktował się Lenin z le- 
wicową organizacją studencką „Spójnia. Przewodniczący „Spójni', 
SDKPiL-owiec Julian Leszczyński, słuchacz Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, po powrocie do kraju, jako członek Komitetu Warszawskiego i jeden 
z organizatorów kampanii ubezpieczeniowej, oświetlał w korespondencjach 
do ,„Prawdy' przebieg walki o ubezpieczenia społeczne w Królestwie 
Polskim. 


Na zaproszenie „Spójni* wygłosił Lenin 21 marca 1914 r. odczyt na te- 
mat: „Rosyjska socjaldemokracja a kwestia narodowa'. „Spójria* i zor- 
ganizowane przez nią audytorium dały Leninowi możność zetknięcia się 
z przedstawicielami różnych kierunków w polskim ruchu robotniczym. 
W dyskusji wystąpili: Kamieński i Krajewski z ramienia SDKPiL, Ma- 
ruszewski z PPS, Łazowski z PPS-Lewicy. Jednym z oponentów był 
aktywista „Spójni”, członek PPS-Lewicy, podówczas student Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, w przyszłości wybitny polski historyk marksista — 
Eugeniusz Przybyszewski-Jasiński. Członkowie „Spójni, w swej więk- 
szości pochodzący z Królestwa, przeważnie sympatycy SDKPiL i PPS- 
Lewicy, przewożąc przez kordon graniczny polską literaturę socjalistycz- 
ną, zabierali nieraz także materiały bolszewickie. 

z. szerszymi kołami społeczeństwa polskiego mógł się Lenin zetknąć za 
pezrednictwem masowej organizacji demokratycznej — Krakowskiego 
ZWIĄZKU Paniocy dla Więźniów Politycznych. Przewodniczącym Związku 
cvi poseł Go parlamentu austriackiego z ramienia robotników krakowskich, 
aawokat krzkowski, członek kierownictwa PPSD, dr Zygmunt Marcx 
(jogo aGies, Wislna 6, z adnotacją „Dla Związku” znajduje się w notesie 
Krupskiej). Członkiem Zarzadu — drugi aktywista PPSD — Bolesław 
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Drobner. Sekretarzem był wspomniany już wyżej SDKPiL-owiec Sergiusz 
Bagocki. Wśród działaczy Związku spotykamy zarówno SDKPiL-owców, 
jak Zofię Dzierżyńską, Haneckiego, Leszczyńskiego, na terenie Niemiec — 
Juliana Marchlewskiego, jak też przywódców PPS-Lewicy: Bernarda 
Szapiro, Feliksa Kona, Marię Koszutską — ps. Wera Kostrzewa (w filii wie- 
deńskiej), Herynga — ps. Ryng (na terenie Włoch), Jana Stróżeckiego 
(w Paryżu), niektórych działaczy PPS, jak Mariana Steckiego czy też Ma- 
rię Paszkowską, która opiekowała się młodymi członkami tej partii na 
emigracji krakowskiej, wreszcie sympatyka PPS, Wandę Kiltynowiczową, 
która od lat zajmowała się opieką nad więźniami politycznymi, oraz przed- 
stawicieli lewicy akademickiej, jak np. Mieczysława Czarneckiego, Ro- 
zalię Łoriównę i innych. 

W grudniu 1912 r. Lenin j Krupska zostali członkami Krakowskiego 
Związku i jak można sądzić zarówno z archiwum Związku, jak i archi- 
wum Lenina — członkami biorącymi czynny udział w całokształcie dzia- 
łalności tej humanitarnej organiżacji. Związek zapewnił Leninowi opiekę 
prawną, obronę po aresztowaniu. Członkowie Związku przenosili przez 
granicę listy Lenina, użyczali mieszkania przyjeżdżającym do Lenina to- 
warzyszom. Członek Zwiazku, Jan Kowal, adiunkt Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, dał swój adres dla korespondencji partyjnej Biura Zagranicznego 
KC SDPRR (przy ul. Lenartowicza 9 — znajdujemy go w notesie Krup- 
skiej), a drugi członek Związku, robotnik Jan Makowski, zorganizował dla 
Biura nielegalną drogę przez granicę: na Miechów, Słomniki i Wronin. 
Wreszcie członkowie Związku należący do Zarządu Uniwersytetu Ludo- 
wego im. Adama Mickiewicza, a mianowicie sekretarze tej postępowej in- 
stvtucji oświatowej: Helena Radlińska i Ewelina Wróblewska oraz skarb- 
nik Seweryn Przybyszewski, zorganizowali 18 kwietnia 1913 r. odczyt 
Lenina w sali wykładowej przy ul. Szewskiej 16 na temat ,„„Ruch robotni- 
czy w Rosji a socjalna demokracja", 

Kierunek dyskusji dowodził, że największe zainteresowanie budziła 
kwestia narodowa. Realna groźba wojny europejskiej, kampania szowini- 
styczna mająca przygotować zaplecze przyszłych działań wojennych, 
a z drugiej strony wzrost ruchu narodowowyzwoleńczego w warunkach 
ogólnego ożywienia fali rewolucyjnej wysuwały ją na pierwszy plan. 
W czasie pobytu w Polsce Lenin poświęcił wyjątkowo wiele uwagi kwe- 
stii narodowej i wyjaśnieniu stanowiska wobec niej ruchu socjalistycznegy. 

W maju 1912 r., a więc wtedy, gdy w Paryżu zapadła decyzja o wyjeź- 
dzie Lenina do Polski, Włosi walcząc z Turcją o Tripolitanię wylądowali 
na wyspie Rodos na Morzu Egejskim i niebawem okupowali cały Dode- 
kanęz. 15 pażdziernika podpisano preliminaria pokojowe, lecz nie ozna- 
czało to bynajmniej, by Turcji udało się wyjść z wojny. 9 października -— 
Czarnogórze, a 17 października sprzymierzone kraje: Serbia, Grecia i But- 
garia wypowiedziały wojnę Turcji. Sytuacja była niezwykle napięta. Woj- 
nie na Bałkanach towarzyszyła częściowa mobilizacja w Austrii i Rosji. 
Lada chwila mogło nastąpić zderzenie wielkich bloków militarnych 
w skali co najmniej europejskiej. Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne 
(jego członkiem był także Lenin) zainicjowało wielką protestacyjną kam- 
panię wiecową i zwołało na 11—12 listopada do Bazylei nadzwyczajny 
kongres międzynarodowy, przekształcając go w demonstrację antywo- 
jenną. 
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Lenin demaskuje przygotowania wojenne, intensywne zbrojenia mo- 
carstw imperialistycznych, a nade wszystko propagandę szowinistyczną 
mającą usprawiedliwić prowokacje wojenne. Odsłania macki kapitału 
finansowego, zyski monopoli z zamówień zbrojeniowych, wykazuje, „ko- 
mu przynosi korzyść rozdmuchiwanie szowinizmu, gadanina o »patrio- 
tyzmie« (o armatnim patriotyzmie), o obronie kultury (narzędziami nisz- 
czenia kultury)". Dowodzi, że „jedyną gwarancją pokoju — to zorgani- 
zowany, świadomy ruch klasy robotniczej". 


Sprzymierzeńca proletariatu europejskiego w jego walce z imperializ- 
mem dostrzega Lenin w ruchach antykolonialnych w Azji. Analizując cha- 
rakter ruchów rewolucyjnych na Wschodzie Lenin podkreśla ich treść de- 
mokratyczną, antyimperialistyczną i antyfeudalną zarazem. Wskazuje, że 
znamionują one powstanie nowych, burżuazyjnych państw narodowych, 
które stają się czynnikiem zaostrzającym i rewolucjonizującym sytuację 
międzynarodową. Lenin ujawnił światowe znaczenie rewolucji chińskiej, 
przewidział, że wstrząśnie ona Azją i podważy na jej terenie panowanie 
burżuazji europejskiej. 


Cechą szczególną ruchów antvimperialistycznych w krajach kolonial- 
nych i na wpół kolonialnych jest udział w nich burżuazji narodowej. 
Sprzymierzona z demokracją chłopską występuje ona jeszcze z ludem 
przeciwko reakcji swojej i obcej — stwierdza ostrożnie Lenin, nie przesą- 
dzając, jak trwały okaże się ten sojusz. Co więcej. przewiduje chwilę. gdy 
rewolucyjna demokracja będzie musiała utrzymać swe pozycje przeciwko 
Liberałom, którzy czekają tylko, by przerzucić się na prawo. 


Tendencje antyfeudalne dostrzega Lenin także na Bałkanach. Wydar- 
cie nowych terytoriów z rak zacofanej Turcji pociąga za sobą częściową 
przynajmniej reformę agrarną kosztem własności ziemskiej panów turec= 
kich. W perspektywie stwarzało to przesłanki rozwoju demokracji chłop 
skiej. Ale przemiany dokonujące się pod panowaniem burżuazji, gdy zbyt 
stabe i rozproszone były wlasne siły postępowe, w społeczeństwie zaco- 
fanym, paraliżowanym skomplikowanym węzłem sprzeczności narodo- 
wych nie mogły być gruntowne: nie zniesiono własności obszarniczej ani 
monarchii, wyzwolenie narodowe Macedonii okazało się iluzoryczne. Rze- 
czywiście splot dawnych nie rozwiązanych i nowo powstałych sprzeczno- 
ści doprowadził do nowej wojny bałkańskiej — byli sprzymierzeńcy sko- 
czyli sobie do gardła. 


Rozpisując się o wyzwoleniu narodowym „braci Słowian", ukrywając 
antvfeudalną problematykę społeczną, wysługująca się caratowi prasa ro- 
syjska przygotowywała opinię publiczną do ewentualnej interwencji na 
Bałkanach. 


Ale Rosja w 1912 r., a zwłaszcza w 1913 r. sama przypominała kocioł 
grcżący wybuchem. Strajk polityczny w rocznicę „krwawej niedzieli" 
(1905 r.), w pierwszą rocznicę rzezi nad Leną, strajk pierwszomajowy, 
akcia przeciwko fałszowaniu wyborów do instytucji ubezpieczeniowych, 
przeciwko odrzuceniu robotniczego ptojcktu ustawy ubezpieczeniowej 
(w Warszawie), przeciwko znęcaniu się nad więźniami politycznymi, 
w obronie skazanych posłów do II Dumy, w obronie postawionych przed 
sądem za udział w strajku robotników obuchowskich — świadczyły o ro- 
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snącym napięciu politycznym. Koła rządzące usiłowały zastosować wy- 
próbowany manewr — sprowokować pogromy. Pod dzikim zarzutem ry- 
tualnego morderstwa postawiono przed sądem pracownika jednej z ce- 
gielni kijowskich — Bejlisa. 


Do walki z prowokacją stanęły wszystkie elementy demokratyczne. Na 
czele szła „Prawda'*, która poświęciła tej sprawie całą rubrykę. Dużo uwa- 
gi udzielił jej Lenin. Wielokrotnie powracał on także do prowokacyjnej 
sprawy Ziemi Chełmskiej, która miała się stać obiektem wzmożonej rusy- 
fikacji. Piętnował każdy fakt nagonki, która by miała zaostrzyć sprzecz- 
ności narodowe, wzmóc nieufność wzajemną, spotęgować szowinizm, by 
odwrócić uwagę od sprzeczności klasowych, utrudnić zjednoczenie sił po- 
stępowych i rewolucyjnych, przygotować zaplecze dla działań wojennych. 
Na podstawie targów o samorząd miejski w Królestwie ujawnił ten- 
dencje ugodowe Koła Polskiego, próby porozumienia się reakcji polskiej 
i rosyjskiej nie tylko kosztem praw politycznych ludności żydowskiej 
w Królestwie, lecz kosztem nawet uprawnień języka polskiego w przy- 
szłym samorządzie. i 


Nie były to co prawda sprawy nowe. Przed grożbą nowego rozbioru — 
wydarcia Ziemi Chełmskiej bronił Lenin i jego towarzysze Królestwa Pol- 
skiego już podczas obrad III Dumy; wtedy także wypowiedzieli się w spra- 
wie samorządu miejskiego dla „guberni zachodnich*. Występowali rów- 
nież w obronie likwidowanych polskich instytucji kulturalnych, zamyka- 
nych związków zawodowych, w obronie ludności Królestwa przed terro- 
rem stołypinowskim. 


Były to sprawy istotne, w swoim czasie miały donlcsie znaczenie. Po- 
ruszyły opinię publiczną. Ustosunkowanie się do nich rosyjskich rewolu- 
cyjnych socjaldemokratów rozwiało niejedno uprzedzenie, pomagało im 
zdobyć zaufanie polskich robotników, spełniało w ten sposób warunek 
zjednoczenia sił we wspólnej walce z na wpół feudalną reakcją i zespala- 
jącą swe siły burżuazją. U podłoża tej postawy  internacjonalistycznej 
w sprawach polskich leżało uznanie prawa narodu polskiego do decydo- 
wania o swoim losie. 


Prawo do samookreślenia, po raz pierwszy sformułowane przez między- 
narodowy socjalistyczny kongres londyński w 1896 r., interpretowano 
w najrozmaitszy sposób. SDKPiL konkretyzowała je jako prawo do auto- 
nomii terytorialnej. Separatyści czescy i przywódcy prawicowego skrzy- 
dła $D Austrii tłumaczyli prawo do samookreślenia jako prawo do opo- 
wiedzenia się po stronie tego czy innego związku narodowego (np. czeskie- 
go czy niemieckiego) łączącego daną narodowość, niezależnie od tego, czy 
zajmuje zwarte terytorium, czy stanowi na nim bezwzględną większość, 
czy też jest mniejszością na obcym terytorium. Były próby kompromiso- 
wego ujęcia — próby pogodzenia autonomii terytorialnej i narodowej 
(podjęte przede wszystkim przez Ottona Bauera) — rezerwując tej ostat- 
niej sprawy języka, oświaty i kultury. Na teren Rosji i Polski usiłował 
przenieść ideę autonomii narodowo-kuituralnej „Bund'. 

Lenin stanowczo przeciwstawił się tego rodzaju koncepcji, wskazując, 
że dzieli ona robotników należących do różnych narodowości, sąsiadują- 
cych na jednym terytorium, jednocześnie zwęża prawo narodu do decy- 
dowania o własnym losie wyłącznie do jednej tylko dziedziny życia spo- 
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łecznego — do spraw języka i kultury. Prawo do samookreślenia trakto- 
wał jako równouprawnienie obywateli we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, także w dziedzinie budownictwa państwowego. 


W 1914 r., gdy rozmach ruchu rewolucyjnego pozwalał się spodziewać, 
że kraj kroczy do nowej rewolucji, a jednocześnie właśnie w obliczu kry- 
zysu rewolucyjnego kierownicze siły obozów imperialistycznych gorączko- 
wo przygotowywały się do rozgrywki wojennej. Lenin publikuje pracę 
„O prawie narodów do samookreślenia". W obliczu wielkich przemian, 
które w sposób zasadniczy mogą zmienić obraz polityczny Europy, wy- 
jaśnia czołowe hasło partii w kwestii narodowej i uzasadnia prawo naro- 
dów w ogóle, a w szczególności prawo narodu polskiego do własnej pań- 
stwowości. 

„Przez samookreślenie narodów rozumie się państwowe ich oderwa- 
nie się od zespołów obconarodowych, rozumie się utworzenie samodziel- 
nego państwa narodowego'. 


Dążenie do utworzenia państwa narodowego jest istotną treścią ruchu 
narodowowyzwoleńczego — twierdził Lenin. Powoływał się przy tym 
nie tylko na dzieje Europy w XIX wieku, lecz także na proces budowni- 
ctwa państwowego na Bałkanach, w trakcie wyzwalania się spod jarzma 
tureckiego, na tendencje ruchu narodowowyzwoleńczego w Azji. 


Polemizując z twierdzeniem Róży Luksemburg, jakoby burżuazja pol- 
ska wyrzekła się dążenia do stworzenia państwa narodowego z powodu 
swych związków ekonomicznych z rynkiem rosyjskim, Lenin zaprzecza, 
by mogły one dominować w stosunkach między Polską a Rosją. Królestwo 
Palskie połączyły z państwem carów nie współczesne kapitalistyczne sto- 
sunki ekonomiczne, ale „azjacko-despotyczne* więzy ucisku i przemo- 
cy, wynikające z samego charakteru imperium Romanowych. W tvch wa- 
runkach szybki rozwój kapitalizmu w Królestwie Polskim nie tylko wyv- 
twarza tendencje dośrodkowe, lecz także zaostrza sprzeczność z przed- 
kapitalistycznym ustrojem państwowym, wzmacnia tendencje odśrodko- 
we. Na ruch narodowowyzwoleńczy absołutyzm odpowiada terrorem. 
Rośnie rachunek krzywd, nieufność — pożywka, na której bujnie krzewi 
się nacjonalizm. 

Zażarta, nieubłagana walka z nacjonalizmem jest niespożytą zasługą 
SDKPiL wobec polskiego ruchu robotniczego — stwierdza Lenin. Ale 
ostrze tej walki kieruje się głównie przeciwko polskiemu nacjonalizmowi, 
a w skali ogólnopaństwowej nie był to wróg najgroźniejszy. Nacjonalizm 
uciemiężonego narodu, swoista reakcja na ucisk narodowy zawiera pew- 
ne elementy demokratyzmu. Nacjonalizm narodu ciemiężącego jest siłą 
na wskroś reakcvjną. 

Całą pasję demaskatorską skupia Lenin na wielkomocarstwowym Szo- 
winizmie, będącym ideologiczną podbudową upośledzenia i ucisku naro- 
dowego. 

G/ Rosji carskiej z jej absolutyzmem, z gęstą siecią pozostałości feuda|- 
nych oplatających stosunki kapitalistyczne, wielkomocarstwowy szowi- 
nizm występował jednocześnie w prymitywnie czarnosecinnej (reakcyjnej) 
postaci i w nowoczesnym „europejskim kształcie liberalno-burżuazyjnego 
nacjonalizmu. Wreszcie przejawy nacjonalizmu występowały w ruchu lu- 
dowo-demokratycznym, a nawet socjalistycznym, co było szczególnie nie- 
bezpieczne i świadczyło o demoralizującym wpływie ideologii burżuazy]- 
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nej na masy ludowe, mogącym doprowadzić do rozbicia organizacyjnego 
sił rewolucyjnych. 

W tych warunkach jedvnym skutecznym środkiem internacjonalistycz- 
nego wychowania nie tylko mas ludowych uciemiężonego, lecz także pa- 
nującego narodu jest śmiały, prawdziwie demokratyczny program w kwe- 
stii narodowej i konsekwentna jego realizacja. Rozwiać nieufność, prze- 
zwyciężyć jakże usprawiedliwioną niechęć, przywrócić zaufanie, przeła- 
mać idącą w parze z nieufnością bierność — oto szczytne zadanie inter- 
nacjonalistycznej partii proletariatu, niezbędny warunek scementowania 
wspólnego frontu walki z na wpół feudalną reakcją i kapitałem. Dokonać 
tego można — dowodzi Lenin — jedynie oddając decyzję co do swego lo- 
su we własne ręce uciemiężonego dotychczas narodu. 

3% 


Wewnątrz partii robotniczej kwestia narodowa ma swój aspekt orga- 
nizacyjny. 

Podczas pobytu w Krakowie Lenin ostro skrytykował austriacko-gali- 
cyjskie stosunki organizacyjne, które wskazywały, jak nacjonalizm demo- 
ralizuje i rozbija ruch robotniczy. Partie niegdyś krajowe, przekształciły 
się w narodowe: w rezultacie w Galicji działały obok siebie polska, ukraiń- 
ska i żydowska socjaldemokracja, na Śląsku: czeska, niemiecka i polska. 
Reprezentacja parlamentarna rozpadła się na samodzielne socjaldemokra- 
tvczne kluby narodowe. Od 1905 r. nie zwoływano kongresów ogólnopar- 
tvjnych. Czescy separatyści rozbili jedneść ruchu zawodowego, w ich śla- 
dv zamierzali pójść nacjonaliści ukraińscy. Prowadziło to do tarć i za- 
drażnień. 

„Powinniśmy się wystrzegać wszelkich walk narodowościowych w obrę- 
bie socjalnej demokracji, które by w niwecz obróciły wielkie zadanie wal- 
k! rewolucyjnej; pod tym względem walki narodowościowe w Austrii win- 
nv być dla nas przestrogą' — oświadczył Lenin w dyskusji po pierw- 
szym swoim referacie w Krakowie. 


Referaty wygłoszone w Krakowie pozwoliły Leninowi przemówić bez- 
pośrednio do przedstawicieli różnych kierunków polskiego ruchu robotni- 
czego, do robotników uczęszczających na wykłady Uniwersytetu Ludowe- 
go, do młodzieży ze Spójni”. Jak już wspomnieliśmy, Lenin utrzymywał 
kontakty z partyjnymi i masowymi organizacjami w Krakowie, przede 
wszystkim z kołami emigrantów z Królestwa, ale także z przedstawicie- 
lami miejscowego społeczeństwa. Na kongresach międzynarodowych po- 
znał Ignacego Daszyńskiego, w Międzynarodowym Biurze Socjalistycz- 
nym — Hermana Diamanda (przebywającego zresztą stale we Lwowie). 
Jak stwierdza Krupska, w Krakowie widywał Kazimierza Czapińskiego. 
Lecz na ogół utrzymywał kontakty zarówno ze społeczeństwem miejsco- 
wym i z większością uchodźców politycznych, przeważnie za pośrednic- 
twem Bagockiego, gdy chodziło o Krakowski Związek Pomocy Więżnion 
Politycznym, lub Hancckiego, gdy w grę wchodziły sprawy dotyczące 
SDKPiL. Podczas odczytów przemawiał bezpośrednio do działaczy pol- 
skiego ruchu robotniczego, ścierał się z nimi w ożywionej, nieraz gwał- 
townej polemice. Dyskutowano przede wszystkim nad sprawą polską. 
Prawdopodobnie dlatego Lenin za temat swego drugiego referatu wziął 
sprawę stosunku rosyjskiej socjaldemokracji do kwestii narodowej, 
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a więc zągadnienie, które stąło się centralne w dyskusji nad jego po- 
przednim odczytem. 

Polemizowano w przededniu wojny. Oczekiwano jej na ogół z obawą, 
niektórzy z nadzieją. Nikt nie wątpił, że terenem działań, a więc i znisz- 
czeń wojennych, będą ziemie polskie, że one to mają być łupem zwycięz- 
cy. Nikt nie wątpił, że będzie to wojna bratobójcza, że górnik ze Śląska 
wcielony do armii pruskiej strzelać będzie do górnika z Zagłębia zmobi- 
lizowanego do armii rosyjskiej, a chłop z Galicji do sąsiada z Lubelszczyz- 
ny. Tylko bardzo niedoświadczeni lub zaślepieni mogli się łudzić, że zwy- 
cięstwo jednego zaborcy nad drugim może przynieść niepodległość. Moż- 
na było się spodziewać, że nastąpi przynajmniej częściowe zjednoczenie, 
ewentualnie autonomia, myślano też o unii personalnej na wzór Węgier. 
Po ulicach maszerowali strzelcy. W zależności od naprężenia czy odpręże- 
nia stosunków w Rosji, w zależności od tego, czy doszły ze sobą do po- 
rozumienia władze cywilne i wojskowe, patrzono przez palce, jak szli 
uzbrojeni, lub kazano im składać broń na wozach, dawano jeden karabin 
na 20 osób lub kilkanaście, ganiono lub forsowano organizowanie się 
coraz to nowych oddziałów, nawet tolerowano manewry nad granicą ro- 
syvjską. Zarząd Partyjny PPSD uznał organizacje paramilitarne za właści- 
we dla młodzieży robotniczej. SDKPiL i PFPS-Lewica drukowały odezwy 
antywojenne. 


Polemika prowadzona w tych warunkach musiała być ostra i zażarta. 
Nie spodziewano się jeszcze zdrady przywódców 1I Międzynarodówki, ale 
zaradę ideałów międzynarodowych dostrzegano na własnym polskim 
podwórku w postępowaniu PPS i na odwrót działacze PPS zarzucali 
LOMPiL zaślepienie w kwestii narodowej, brak patriotyzmu. 


Lenin w swej wypowiedzi podkreślał siłę i znaczenie ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego. Twierdził, że w obliczu ucisku narodowego, a w rezulta- 
tie rozjątrzenia sprawy narodowej, nieufności, wręcz nienawiści, hasło 
samookreślenia jest orężem walki z wielkomocarstwowym szowinizmem 
narodu panującego i ciemiężącego, a więc warunkiem przywrócenia zaufa- 
nia ze strony uciemiężonego narodu, wychowania w duchu proletariackie- 
geo internacjonalizmu. „Źle, że SDKPiL nie umie posługiwać się hasłem 
samookreślenia — miał dodać Lenin — jako partia w istocie swej rewo- 
lucyjna — interpretowałaby je w praktyce nie w nacjonalistycznym duchu 
jak PPS". 

W artykule „Klasa robotnicza a kwestia narodowa*, opublikowanym 
w „Prawdzie'* 10 maja 1913 r., a więc wtedy, gdy toczyły się najcięższe 
walki na froncie bałkańskim o nowy podział wydartych Turcji terytoriów, 
Lenin dowodził, że całkowity demokratyzm. którego nieodłączną część 
stanowi wolność wyrażająca się w całkowitym równouprawnieniu naro- 
dów, jest niezbędny, „żeby różne narody swobodnie i pokojowo współży< 


Ł. 


.y ze sobą lub rozchodziły się tworząc różne państwa (...)". 


Zasady głoszone przez Lenina nabrały mocy obowiązującej w uchwale 
partyjnej. powziętej na naradzie KC SDPPR z działaczami terenowymi 
odbytej w Poroninie w październiku 1913 r. Komentując i rozwijając od- 
powiednie punkty prożramu partyjnego. oznajmia ona, że dażąc do kon- 
sekwentnego demokratycznego republikańskiego ustroju państwa należy 
zapewnić całkowite równouprawnienie wszystkim narodom i językom, 
jak najszerszy samorząd terytorialny i prawo „do samookreślenia, tj. oder- 
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wania i utworzenia samodzielnego państwa” jako warunek niezbędny do 
rozprawienia się z wielkorosyjskim szowinizmem. 


23 sierpnia 1914 r. w Wiedniu miał się zebrać kolejny Międzynarodo- 
wy Kongres Socjalistyczny. KC SDPRR zadecydował zwołać jednocześ- 
nie zjazd partyjny. Część delegatów mogła przyjechać legalnie; dotyczyło 
to przede wszystkim posłów. Pozostali mieli przyłączyć się do drukarzy 
krakowskich i wraz z nimi przejść granicę pod pozorem wycieczki. 

Niebezpieczeństwo wojny i związana z nią problematyka wysuwała 
w obradach na poczesne miejsce sprawę narodową. Na porządku dzien- 
nym z'azdu miał stanąć program partii w kwestii narodowej. Zaproszono 
5-osobową delegację SDKPiL. 

Zamach w Sarajewie, ultimatum austriackie, zarządzenia mobilizacyjne 
przekreśliły dotychczasowe plany. 28 lipca Austria wypowiedziała wojnę 
Serbii. 29 lipca Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne zwołało nadzwy- 
czajne posiedzenie. Bolszewicy przybyć nie zdążyli. Spośród polskich dzia- 
łaczy socjalistycznych obecni byli Róża Luksemburg i Walecki. Biuro 
powzięło dramatyczną uchwałę w sprawie wzmocnienia demonstracji an- 
tywojennych, walki o pokój, uregulowania austriacko-serbskiego konflik- 
tu wyrokiem sądu rozjemczego. Zadecydowano zwołać kongres nie 
w Wiedniu, lecz w Paryżu i rozpocząć obrady o dwa tygodnie wcześniej, 
niż przewidywano, a mianowicie 9 sierpnia. 

Szybki rozwój wydarzeń przekreślił te plany. Podczas gdy w Bruk- 
seli obradowało Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne, w Petersburgu Mi- 
kołaj II podpisywał rozkaz powszechnej mobilizacji. 1 sierpnia Niemcy 
wypowiedziały wojnę Rosji. 3 sierpnia — Francji. 4 sierpnia Anglia zna- 
lazła się w stanie wojny z Niemcami. 

8 sierpnia Lenin został aresztowany. W jego obronie stanęli posłowie 
do Rady Państwa w Wiedniu i miejscowi adwokaci, wybitni pisarze pol- 
scy i znani lekarze zakopiańscy, uchodźcy polityczni z Królestwa i dzia- 
łacze galicyjscy. Zwołnienie Lenina stało się triumfem tych wszr'stkick, 
kogo nie zatruły szowinistyczne opary toczącej się wojny. 

W zmienionych warunkach kwestia narodowa przybrała nową pos'ać, 
ściśle powiązaną z problematyką wojny imperialistycznej. Taogę dr jej 
rozwiązania w nowej sytuacji szukać należało w rewolucyjcym wyjściu 
z wojny. 

W pierwszym dokumencie partyjnym, napisanym przez Lenina po wy- 
buchu wojny, jako jedno z czołowych haseł socjaldemokracji wysuwa on 
żądanie utworzenia republiki niemieckiej, polskiej i rosyjskiej oraz wzywa 
do nieubłaganej walki z szowinizmem. 


Społeczno-ekonomiczne 
uwarunkowanie militaryzacji NRF 


M. CHĘCIŃSKI, B. LEWICKI 


Rolę wyznaczoną Niemcom zachodnim przez czołowe siły imperiali- 
styczne można zrozumieć na tle koncepcji strategicznej bloku wojskowego 
państw zachodnich. 

Koncepcje te przechodziły w okresie powojennym szereg przeobrażeń 
związanych ze zmianami w układzie sił na świecie i z ewolucją techniki 
wojennej. 

Obecny etap rozwoju tych koncepcji zapoczątkowany w roku 1958, 
określają najczęściej strategowie NATO terminem zaczerpniętym z gry 
w szachy jako „nuklearny pat". Stany Zjednoczone znalazły się w zasięgu 
radzieckiej broni nuklearnej, przy czym trzeba się było pogodzić z fak- 
tem radzieckiej przewagi w dziedzinie rakiet balistycznych. Grożba tzw. 
„zmasowanego odwetu', czyli po prostu szantaż nuklearny, straciła sens. 
Utrzymywano wprawdzie nadal koncepcję totalnej wojny nuklearnej 
] przygotowywano do niej siły NATO, ale w koncepcji tej powstały istotne 
szczerby. Przede wszystkim europejskie kraje NATO poczęły się obawiać, 
Że w razie wybuchu wojny ograniczonej na kontynencie europejskim 
Stany Zjednoczone nie zechcą użyć nuklearnego „miecza, by nie narazić 
swego terytorium na odwet. Logicznym wynikiem tych obaw było dążenie 
Wielkiej Brytanii i Francji do posiadania własnego „miecza'* nuklear- 
nego, a także dążenie pozostałych państw zachodnioeuropejskich do 
uzbrojenia wspólnych wojsk NATO w strategiczną broń termonuklearną. 
Obawy europejskich członków NATO były także innego rodzaju: istnieje 
teoretyczna możliwość, że USA dla jakichś swoich własnych powodów 
zaatakują Związek Radziecki bronią nuklearną z baz położonych w pań- 
stwach europejskich, narażając je na vadziecki odwet. Logicznym wyni- 
kiem tych obaw było domaganie się kontroli użycia amerykańskiej broni 
nuklearnej przez państwa, na których terenie rozmieszczone zostały wy- 
rzutnie rakietowe i bazy lotnictwa strategicznego. Uspokajające deklaracje 
i zapewnienia USA nie usunęły obaw europejskiej opinii publicznej, co 
się jaskrawo uwidoczniło po znanym incydencie z samolotem U-2. Tak 
więc okres ten znamionuje kryzys doktryny strategicznej NATO. Wy- 
razem tego kryzysu jest w pewnej mierze również rozszerzenie koncepcji 
strategicznej NATO na tzw. wojny ograniczone i wojny zlokalizowane. 

W rays] nowych koncepcji armie poszczególnych państw członkowskich 
NATO mają być zdolne do samodzielnego prowadzenia „wojen lokalnych". 
Dla wzmocnienia ich sily udcrzeniowej zostają one wyposażone w pocisk! 
balistyczne bliskiego i średniego zasięgu. Głowice jądrowe pozostają jed- 
nak w dalszym ciągu do wyłącznej dyspozycji sił zbrojnych USA. 

Kryzys strategicznej koncepcji NATO wykorzystały militarystyczne 
koła NRF do wypracowania własnej koncepcji strategicznej i do podjęc:1 


52 


prób narzucenia jej NATO jako całości. W okresie, kiedy kryzys ten doj- 
rzał, Bundeswehra żyła już samodzielnym życiem, rozwijała się jako twór 
prężnego państwa, którego ambicje imperialistyczne i możliwości eks- 
pansji wykraczają daleko poza ramy nakreślone kilka lat wcześniej przez 
anglosaskich opiekunów. 

Wydaje się obecnie, że usiłowania NRF idą w kierunku reaklywowania 
w nowym układzie sił starej koncepcji Europejskiej Wspólnoty Obronnej, 
opartej na zintegrowanej gospodarczo i pwiitycznie Europie zachodniej. 
Zarówno w połączonych pod wspólnym dowództwem wojskach europej- 
skich, jak i w organach gospodarczych i politycznych militaryści nie- 
mieccy wyznaczają NRF stanowisko kierownicze. W ten sposób w ramach 
NATO organizacja europejska z NRF na czele występowałaby jako calko- 
wicie równorzędny partner Stanów Zjednoczonych, tak samo jak one dy- 
sponujący strategiczną bronią nuklearną. Zarówno antyradziecki cha- 
rakter sojuszu, jak i totalno-termojądrowy charakter przygotowywanej 
wojny nie uległy zmianie, z tym tylko, że interpretacja tych ogólnych 
założeń byłaby mniej zgodna z interesami USA, a za to bardziej by od- 
powiadała interesom NRF. 


% 


Między odbudową gospodarczą i militaryzacją Niemiec po pierwszej 
i po drugiej wojnie światowej istnieje szereg analogii. Szukanie w nich 
jednak wszechstronnego wyjaśnienia procesów gospodarczych, polityc- 
nych i militarnych, jakie zachodzą w NRF, byłoby uproszczeniem. Róż- 
nice między Niemcami hitlerowskimi a Niemcami adenauerowskimi są 
bowiem nie mniej istotne od analogii. 


W swej pracy pt. „Gospodarcze aspekty militaryzacji Niemiec zachod- 
nich' 1) prof. Kalecki zwraca uwagę na podobne etapy polityczno-gospo- 
darcze, jakie przebyły kapitalistyczne Niemcy po obu wojnach świato- 
wych: etap chaosu gospodarczego, etap stabilizacji i rekonstrukcji ekono- 
micznej, etap militaryzacji. Ostatnie dwa etapy wiążą się ze zwiększeniem 
znaczenia polityczno-gospodarczego Niemiec w światowym systemie ka- 
pitalistycznym i z hasłami ekspansji imperialistycznej. Ale remilitaryzacja 
NRF odbywa się w odmiennych warunkach niż remilitaryzacja hitle- 
rowska. Prof. Kalecki*) wskazuje, że klucza do roli militaryzacji w po- 
lityce ekonomicznej NRF szukać należy w jej pośrednim oddziaływaniu 
na sytuację gospodarczą obozu kapitalistycznego, rzutującą z kolei na 
koniunkturę NRF. 


Różnice w polityce Hitlera i Adenauera nie wynikały tylko z odmiennej 
sytuacji ekonomicznej Niemiec hitlerowskich i NRF w okresie rozpoczęcia 
forsownej militaryzacji kraju. Wynikały one również z odmiennego od- 
działywania zjawisk pozaekonomicznych, które miały niejednokrotnie za- 
sadnicze znaczenie dla kształtowania koncepcji strategicznej Niemiec 
zachodnich. Dotyczy to przede wszystkim zasadniczei zmiany układu sił 
na świecie oraz rozwoju techniki wojennej, które wykluczają możliwość, 
aby NRF mogła dorównać swą potęgą militarną supermocarstwom nue 


Michał Kalecki, Gospodarcze aspekty miltaryzacji Niemiec zachodnichę „Ekonoinista''; 
nr 6. 1961, str. 1245, | 
4 Tanże. 
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klearnym. Oznacza to konieczność zrezygnowania z koncepcji dominacji 
Światowej, która cechowała hitlerowską III Rzeszę. Na tym tle zrodziło 
się dążenie NRF do osiągnięcia swych celów polityczno-strategicznych we 
współdziałaniu z czołowym mocarstwem imperialistycznym = Stanami 
Zjednoczonymi. Realizując swe dążenia NRF zmierza, rzecz jasna, ku 
temu, aby w coraz większym stopniu wzmacniać swoją pozycję w tej 
imperialistycznej wspólnocie interesów, aby zdobywać coraz większy 
wpływ na partnera. Dynamiczny rozwój gospodarki NRF stanowił mate- 
rialną bazę, na której opierała się i opiera ta ewolucja od „ubogiego krew- 
nego”, któremu wvznaczono rolę siły uderzeniowej, działającej w intere- 
sach imperializmu USA, do roli partnera — w coraz większym stopniu 
narzucającego swoje własne imperialistyczne interesy Waszyngtonowi. 

Etap stabilizacji i rekonstrukcji ekonomicznej NRF znany jest popu- 
larnie jako „gospodarczy cud Adenauera*. Szybkie przejście od chaosu 
i ograniczeń powojennych do rozkwitu gospodarczego i utrzymującej się 
przez czas dłuższy prosperity sprawia na powierzchownym obserwatorze 
„wrażenie czegoś cudownego, czego nie omieszkuje wykorzystać do swych 
cclów propaganda adenaucrowskiej CDU. 

W wyniku dobrej koniunktury w świecie kapitalistycznym i w wyniku 
postępów industrializacji krajów słabo rozwiniętych istnieje na rynkaca 
światowych duży popyt na podstawowe produkty eksportowe NRF — 
maszyny i chemikalia, Gwarancją ekspansji cksportowej NRF jest trwa- 
jące zahamowanie konkurencyjnego cksportu głównych krajów kapitali- 
stycznych na skutek zaabsorbowania poważnej części aparatu produk- 
cyjnego realizacją zamówień zbrojeniowych. Niskie koszty produkcji, 
spowodowane wysoką wydajnością pracy przy stosunkowo niskich pła- 
cach, zwiększały powodzenie niemieckiego eksportu. W tej sytuacji 
stwierdza prof. Kalecki „odprężenie w stosunkach międzynarodowych, 
które by doprowadziło do rozbrojenia, zadałoby potężny cios zachodnio- 
niemieckiej ekspansji eksportowej” 5). Prof. Kalecki zwraca również 
uwegę na fakt, że militaryzacja NRF, spleciona ściśle z rozniecaniem na- 
strojów szowinistyczno-odwetowych wewnątrz kraju, doprowadziła do 
osłabienia opozycyjności SPD i do zmniejszenia bojowości związków za- 
wodowych, co umożliwia wzrost wydajności pracy bez towarzyszącej mu 
proporcjonalnej podwyżki płac, a przez obniżkę kosztów własnych pro- 
wadzi do podniesienia rentowności eksportu. 

Tak więc na obecnym etapie droga do maksymalizacji zysków dla 
zachodnioniemieckich kapitalistów wiedzie przez wzrost inwestycji cy- 
wilnych, a w szczególności inwestycji w gałęziach wytwarzających artv- 
kuły eksportowe. Wydatki na zbrojenia to koszty handlowe niezbędne do 
utrzymania napięcia politycznego w świecie na poziomie potrzebnym do 
unieszkodliwienia konkurencyjnych eksporterów. W tej sytuacji lepiej 
opłaca się importować za dewizy niezbędne minimum broni niż prze- 
znaczać własne moce wytwórcze na produkcję uzbrojenia. „W tych wa- 
runkach — stwierdza prof. Kalecki — nie ma już nic dziwnego w fakcie, 
że nawet biednemu kruppowi odechciało się, przynajmniej na jakis czas, 
być »szwarccharakterem« i że miast mieczy wyrabia obecnie lemicsze”. 

W tymże duchu formułuje tę myśl Z. Bednatik twierdząc, że „Rozwój 
militaryzacji gospodarki, realizowanej ze względów politycznych w la- 


3) M. Kalecki, op. cit.; str. 1218—1249, 
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tach 1960—1961, pozostaje, z ogólnego punktu widzenia, w sprzeczności 
z niektórymi obecnymi podstawowymi interesami niemieckiego kapitału 
monopolistycznego jako całości, jak również jego poszczególnych grup *). 

Mamy więc do czynienia z istotną różnicą między III Rzeszą a NRF, 
mianowicie różnicą w postawie monopoli przemysłowych wobec krajowej 
produkcji zbrojeniowej. 

Adenauerowski „cud gospodarczy” zapewnił CDU i jej przywódcy po- 
_. pularność wśród ludności NRF, wpłynął na stabilizację rządu wraz z re- 
prezentowanym przezeń kierunkiem politycznym, a także pozwolił NRF 
zająć mocną pozycję wśród państw NATO. Nic więc dziwnego, że wiara 
w trwałość bezkryzysowej, „cudownej* prosperity stanowi kamień wę- 
gielny wszelkich koncepcji politycznych kierownictwa NRF. Lęk mocarstw 
anglosaskich przed tym, że nagłe załamanie się koniunktury mogłoby 
spowodować równie nagłą zmianę kierunku politycznego NRF, stanowi 
dodatkowy atut w ręku Adenauera, gdy trzeba wytargować od tych mo- 
carstw dalszą pomoc. 


Faktycznie jednak ten rozreklamowany „cud gosrodarczy" w NRF nie 
był bvnajmniej rezultatem genialnej polityki gospodarczej „starego kan- 
clerza'. Powojenny rozwój ekonomiczny NRF jest w poważnym stopniu 
wynikiem specyficznych potrzeb gospodarczych zrodzonych przez zimnĄ 
i gorącą wojnę oraz przez rozwój ekonomiczny wyzwalających się z pęt 
kolonializmu krajów Azji i Afryki. 

Na początku lat piećdziesiątych państwa NATO — nie bez poparcia nie- 
mieckich monopoli — uczyniły z gospodarki NRF zaplecze techniczne dla 
swego przemysłu zbrojeniowego, szczególnie w zakresie artykułów inwe- 
stycyjnych. Pozwoliło im to większą część własnego przemysłu przestawić 
na bezpośrednią produkcję zbrojeniową. Koncepcja ta wydawała się tym 
bardziej uzasadniona, że w planach militarystów amerykańskich wojna 
koreańska miała przekształcić się w wojnę światową. Gorączkowe przy- 
gotowania do tej wojny wymagały maksymalnego wykorzystania całego 
potencjału ekonomicznego świata kapitalistycznego, a więc również po- 
tencjału ściśle z nim związanej Republiki Federalnej. 

Szał zbrojeń, który ogarnął główne mocarstwa imoerialistyczne, okaza? 
się zbawienny dla gospodarki NRF, ale mniej korzystny dla jej europej- 
skich opiekunów. Dzięki znacznemu lub całkowitemu zahamowaniu kon- 
kurencyjnego eksportu wielu maszyn i chemikalii z pozostałych krajów 
kapitalistycznych. światowy rynek stanął przed Niemcami zachodnimi 
otworem. O stopniu zaabsorbowania gospodarki tradycyjnych konkuren- 
tów NRF zamówieniami zbrojeniowymi można sądzić na przykładzie 
Wielkiej Brytanii. 

Od 1950 r. do 1953 r. udział wydatków zbrojeniowych w wytworzonym 
dochodzie narodowym netto wzrósł w Wielkiej Brytanii z 7 do 10.3'4, 
a wartość wvtworzonego w tym czasie sprzętu wojskowego wynosiła 
134] mln funtów (w cenach z 1954 r.). Przemysł zbrojeniowy i badania 
naukowe na potrzeby wojska absorbowały w latach 1945—1950 — 7,10% 
cgółu zatrudnionych, a w latach 1954 i 1955 — 10,1% ”). 

Jak pisał znany publicysta pisma „Observer*', A. Skonfield 9%), „Właśnie 


4 „Bezpieczeństwo Europy a groźba militaryzmu zachodnioniemieckiego”. Materiałv między 
narodowej konferencji naukowej, Praga 23-27 maja 1961 r., PISM, Warszawa 1961, str. 134. 

$ D. C. PAIGE „Defence Expenditure'', National Institute Fconomie Review nr 10/19nV, str. 28. 

4 Andrew Skonfield „British Economic Policy Since the War”. London 1939 r., Str. 57. 


w ciągu tych 5 lat (1950—1955) NRF wykorzystując maksymalnie swoje 
zasoby na cele wewnętrznych inwestycji całkowicie zmodernizowała 
aparat produkcyjny, Anglia natomiast wydatkowała od 6 do 9—10%5 pro- 
duktu narodowego na zbrojenia, wówczas kiedy przyrost tego produktu 
wynosił zaledwie 40/5". 

Wykorzystanie zdolności produkcyjnej zachodnioniemieckiego przemy- 
słu osiągnęło już w 1955 r. 97,7% '). W latach następnych stopień wyko- 
rzystania mocy tego przemysłu nieco się zmniejszył, głównie jednak z po- 
wodu braku rąk do pracy, a nie braku zamówień. Stopa bezrobocia spadła 
w 1956 r. do 2,2%. Mimo werbowania licznych robotników w krajach 
sąsiednich, a nawet w Japonii, nie udało się rozwiązać problemu braku 
siły roboczej. W 1960 r. stopa bezrobocia wynosiła 1,20%, a w 1961 r. 0,7*:,. 
Na 237 tys. bezrobotnych w roku 1960 czekało w NRF 450 tys. wolnych 
miejsc pracy. W 1961 r. liczba wolnych miejsc pracy powiększyła się do 
530 tys., a liczba bezrobotnych spadła do 160 tys. £). 


Poważnym źródłem finansowania produkcyjnych i nieprodukcyjnych 
inwestycji i wydatków dynamizujących gospodarkę NRF była i jest na- 
dal pomoc amerykańska. Pomoc ta przybierała różne formy i napływała 
różnymi kanałami pod kierownictwem coraz to innych organów, których 
nazwy trudno przetłumaczyć. 


Ogólne kierownictwo pomocy typu ściśle wojskowego należało do Urzę- 
du Pomocy Wojskowej, działającego w ramach Departamentu Obrony 
i kierowanego przez mianowanego przez prezydenta USA dyrektora pro- 
gramu pomocy wojskowej. Ostatnio dominującą rolę odgrywa pomoc do- 
larowa w formie opłat za usługi świadczone przez NRF na rzecz amery- 
kańskich sił zbrojnych; nie jest to pomoc w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
stanowi jednak łatwe i tanie źródło zdobycia dewiz dolarowych. Utrzy- 
manie dość ustabilizowanego napływu dewiz, niezależnego od uzyskiwa- 
nych nadwyżek eksportowych — to jeden z sukcesów, którym szczycą się 
politycy NRF. Żądania pomocy ze strony USA uzasadniano umiejętnie 
różnymi sposobami. 

Równocześnie jednak w miarę krzepnięcia gospodarki zachodnio- 
niemieckiej malał ciężar gatunkowy tej pomocy dolarowej. A w miarę 
zmniejszania się gospodarczej roli pomocy amerykańskiej malał również 
wpływ rządu USA na politykę NRF. Mniej więcej od roku 1954 Niemcy 
zachodnie są tak samc albo i bardziej zależne w sprawach gospodarczych 
od członków organizacji gospodarczych Europy zachodniej, jak od Stanów 
Zjednoczonych, występując przy tym w stosunku do europejskich so- 
juszników z NATO jako państwo udzielające pomocy finansowej. Wysokie 
saldo dodatnie w bilansie płatniczym czyni z NRF międzynarodową po- 
tęgę finanscwą, do której odwołał się nawet w krytycznym roku 1961 
sam rząd USA, a już przedtem rząd Wielkiej Brytanii. Ta korzystna sy- 
tuacja finansowa jest źródłem nacisków sojuszników na zwiekszenie 
niemieckizgo udziału w finansowaniu wspólnych poczynań NATO. Np. 
w dziedzinie finansowania wspólnej infrastruktury wojskowej NATO 
NRF wysunęła się pod względem ponoszonych kosztów na drugie miejsce 
po USA. 


? „Deutsche Zeltung und Wirtschafts Zeltung” z 14.1.1950 - 
„Neue Zurcher źeitung” z ź8.1.1362 r., str. 11. 
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Obietnice rządu NRF militaryzacji gospodarki i zwiększenia wydatków 
zbrojeniowych są niewątpliwie realizowane, jakkolwisk formy i tempo 
tej realizacji nie są takie, na jakie liczyli sojusznicy. Nacisk sojuszników 
NRF na zwiększenie tempa wydatków zbrcjeniowych tego kraju wynika 
z głębokich przyczyn ekonomicznych. W chwili obecnej formowane jed- 
nostki Bundeswehry otrzymują bowiem większą część uzbrojenia bądź 
w ramach pomocy amerykańskiej "”), bądź z zakupów zagranicznych. 

W wydanym pod auspicjami Federalnego Ministerstwa Obrony „Vade- 
mecum spraw wojskowych* znajdujemy obszerrie wyjaśnienie motywów 
takiego postępowania, które można streścić, jak następuje V): 

Przy tworzeniu Bundeswehry zabrakło tego potencjału zbrojeniowego, 
jakim rozporządzała realizująca politykę autarkii Trzecia Rzesza, ale nie 
ma teraz potrzeby tworzenia takiego potencjału na nowo, gdy się należy 
do NATO i ma do dyspozycji przemysł zbrojeniowy sojuszników. Budowa 
fabryk nowoczesnego ciężkiego uzbrojenia nie opłaca się ze względu na 
jego szybkie starzenie się (zużycie moralne). Zanim nowa broń opuści 
fabrykę, może się okazać. że gdzie indziej wyprodukowano już broń bar- 
dziej nowoczesną. Długotrwałe przygotowanie produkcji i krótki okres 
eksploatacji podnoszą koszty jednostkowe. Krótkie serie — odpowiadające 
zapotrzebowaniu własnych wojsk — nie uzasadniajj wysokich kosztów 
inwestycji. Toteż lepiej oplaca się kupować gotową skomplikowaną i drogą 
broń za granicą. Własną produkcję zbrojeniową zaleca się podejmować 
tylko na tych odcinkach, gdzie można uruchomić wiclkoseryjną produkcję, 
jak np. broń małokalibrową i lekką artylerię przeciwlotniczą, które sto- 
sunkowo długo pozostaną w wyposażeniu jednostek i które nie wymagają 
nazbyt kosztownych inwestycji i długich przygotowań. 

Ponadto uruchomiona została w NRF produkcja lotnicza, z której nie 
opłacało się ponoć zrezygnować z powodu posiadania wykwalifikowanej 
kadry robotniczej i inżynierskiej oraz zamiaru rozbudowy lotnictwa cy- 
wilnego. Początkowo budowano prostsze typy samolotów według obcych 
licencji (samoloty transportowe, odrzutowce szkolne itp.), by stopniowo 
przejść do typów bardziej skomplikowanych opartych na licencjach obcych 
i własnych konstrukcjach. | 

Uzasadniało się również własną produkcję wojskowych pojazdów me- 
chanicznych i okrętów, którą mogą podjąć bez większych modyfikacji 
swych urządzeń działające już wytwórnie cywilne. Przemysłowi niemiec- 
kiemu można z punktu widzenia ekonomiczności wytwarzanych serii po- 
nadto powierzyć według cytowanego „Vademecum' produkcję sprzętu 
saperskiego, medycznego, kwaterunkowego i łączności, a także umundu- 
rowania. Jeśli chodzi o ciężki, skomplikowany i drogi sprzęt zbrojeniowy, 
to NRF stać — jak stwierdza „Vademecum! — na kupowanie go za granicą 
bez zagrożenia innych potrzeb gospodarki. 

Z wywodów „Vademecum spraw wojskowych oraz innych publikacji 
oficjalnych należałoby sądzić, że NKF zamierza nadal prowadzić zapo- 


> Tak np. w 1957 r. Bundeswehra otrzymała od USA 1100 czołgów, a w latach 1957-1950 
przyjęła w postaci darów 13 okrętów wojernych. „Probleme der Verteióigunę der Bundes- 
repiblik'. Praca zbiorowa Berlin-Frankfurt/M lvySg, str. 138 oraz Deutsches Wirtschaftsinstitut 
Bericht 11. Bert'n. Juni 1061. str. 9. 

9 Hans Edgar Jahn i Kurt Naher. Taschenbuch fir Wehrfragen 1959, Festland Verlag, we 
uspołp.acy z Federalnym Ministersiwem Obrony (Bunde.ininisierium tur Werivid'gunt). Bonn 
1959, str. 455—458 1 467. Zobacz również: K Hesse .„bDie Verteldigung der Bundesrepubiik' 
w Wehrwissenschaftliche Rundschau, Zeitschrift fur die Europuische Sicherhe.t nr 10/1958. 
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czątkowaną w okresie wojny koreańskiej politykę koncentrowania słę na 
eksportowej produkcji cywilnej, przy niewielkim tylko wykorzystaniu 
własnego przemysłu dla bezpośredniego zaspokojenia potrzeb zbrojenio- 
wych kraju. 

Ta oficjalna wersja niemieckiej polityki zbrojeń wymaga szerszego wy- 
jaśnienia. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że mamy tu do czynienia z przemyślaną 
taktyką przyjętą przez militarystów Niemiec, Gwałcąc przy pomocy swych 
zachodnich sojuszników podstawowy postulat, który przyświecał w 1945 r. 
koalicji antyhitlerowskiej — demilitaryzację Niemiec — obrali oni jedno- 
cześnie przy osiąganiu swoich celów odmienną drogę niż ta, którą kroczył 
Hitler w latach 1933—1938. Rozumują oni w sposób następujący !!): 

Aby jakakolwiek armia mogła stać się siłą, która decyduje na szali 
międzynarodowych rozgrywek, musi ona mieć broń jądrową. Takiej broni 
Bundeswehra obecnie nie może jeszcze posiąść. Uzbrojenie armii tylko 
w broń konwencjonalną jest — z punktu widzenia osiągania samodziel- 
nych celów politycznych, którym ona ma służyć — tylko półśrodkiem. 

„Do jakiego konfliktu — zapytuje Strauss — Bundeswehra ma się przy- 
gotować? Do małego granicznego konfliktu? Do tego wystarczy oddział 
policji! Do częściowego lokalnego konfliktu? Do globalnej totalnej roz- 
prawy? Myślę, że nie powinniśmy się specjalizować w jakiejś określonej 
dziedzinie obrony. W tym właśnie tkwi słabość angielskiego planu prze- 
zbrojenia, który nie przewiduje żadnej obrony na wypadek konfliktu lo- 
kalnego, przy użyciu konwencjonalnych środków walki. Z drugiej strony 
wyposażenie Bundeswehry tylko w konwencjonalne środki walki czyni 
2 niej bezsilny instrument na wypadek totalnego starcia i w sposób roz- 
strzygający osłabia system NATO. Nie wiemy, co nas czeka; dlatego mu- 
simy się zbroić na kużdą ewentualność; dlatego nie możemy myśleć kate- 
goriami alternatywy, ale w sensie «nie tylko — lecz także»' 12). 


Myśl tę Strauss powtórzył w sposób jeszcze bardziej jednoznaczny 
w swoim przemówieniu w Bundestagu z dnia 6.IV.1962 r. Wynurzenia 
ministra obrony NRF wyjaśniają w poważnym stopniu, dlaczego tempo 
militaryzacji — w sensie zwiększenia wydatków zbrojeniowych — w Niem- 
czech zachodnich było mniejsze niż na to pozwalają możliwości ekono- 
miczne. Skoro nie można uzbroić Bundeswehry w broń atomową, to na- 
leży całą obecną politykę zbrojeń traktować jedynie jako preludium do 
przyszłych zadań. 

Fakt ten tłumaczy, dlaczego Bundeswehra przez szereg lat nie zuży- 
wała nawet sum, które preliminowano na cele zbrojeniowe 13), W po- 


W Por. w tej sprawie przemówienie ministra Straussa wygłoszone do czołowych działaczy 
gospodarczych CDU w r. 1958, „„Probleme der Verteidigung", cyt. wyd. str. 126—149. 

«) „Probleme der Verteidigung", cyt. wyd. str, 148 (podkreślenie nasze), 

3) Oto dane za lata 1%53;56—1338/60: 


Wydatki zbrojeniowe NRF 


1955-56 1956/57 1957/54 1058/59 1859/69 
Planowane 11.672 11.902 9.947 10.702 9.772 
Rzeczy wiste 6.105 9.329 7.547 0.824 0.209 


Zródło: Deutsches Wirtschaftsinstitut, cyt. wyd. str. 14. > 
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czątkowej fazie tworzenia jednostek Bundeswehry dochodził zresztą i ten 
moment, że nieliczna jeszcze kadrowo armia nie mogła zużytkować środ- 
ków, które przeznaczono na jej wypcsażenie. Powstała w ten sposób 
rozpiętość między wielcim i silnym zapleczem ekonomicznym, jakim dy- 
sponowała NRF, a stosunkowo niewielkimi celami strategicznymi, którym 
służyć miała Bbundeswehra. 


W tych warunkach — rozumują zachodnioniemieccy militaryści — należy 
czynić wszystko, aby przyspieszyć dzień, kiedy odpadną ostatnie przesz- 
kody w zdobyciu tej rozstrzygającej dla ich celów politycznych broni ją- 
drowej. Do tego czasu zaś trzeba oszczędzać, ile tylko się da, na zbroje- 
niach konwencjonalnych. 

Zamiast łożyć pieniądze na zbrojenia, które czynią z Bundeswehry 
tylko drugorzędny i nieodłączny element bloku państw zachodnich, lepiej 
zwiększyć wydatki na nowe inwestycje, które prowadzą do samodzielności 
gospodarczej i stwarzają doskonałe przesłanki do nowoczesnych zbrojeń 
w dogodniejszym czasie. Równocześnie można dzięki temu uchodzić 
w oczach światowej opinii za państwo pokojowe, które raczej wstrze- 
miężliwie odnosi się do politvki zbrojeń. Mysl ta jest tak konsekwentnie 
realizowana, że wcdług oświadczenia Straussa musiał się on w końcu 
1960 r. tłumaczyć w sztabie NATO przed generałem Norstadem, dlaczego 
Niemcy zachodnie nie wykonują nałożonego na nie planu zbrojeń *'). 

Zakupów broni NRF dokonuje u wszystkich niemal partnerów NATO, 
a także w krajach neutralnych. Tak więc już w 1957 r. Anglia i Francja 
ctrzymały od NRF zamówienia na czołgi i artylerię przeciwpancerną, 
a także na okręty wojenne, samoloty i części lotnicze. Zamówienie otrzy- 
mał przemysł lotniczy USA, Kanady i Włoch. Przemysł Szwecji i Włoch 
dostarczał artylerię przeciwlotniczą. Broni automatycznej i maszynowej 
dostarczała Belgia i Norwegia, amunicji — Turcja, Dania, Szwecja, Nor- 
wegia, Portugalia, Grecja, Szwajcaria i Holandia '*). 

Rosnące z roku na rok zapasy dewiz NRF (w 1958 r. — 3.700 mln do- 
larów, w 1960 r. — 5.042 mln dolarów) stały się w ten sposób narzędziem 
szantażu w przetargach politycznych i wojskowych. Doszło do tego, że 
nawet USA — ta międzynarodowa potęga kapitału finansowego — zażądały 
w 1961 r. od NRF zwiększenia zakupów u nich broni. Zamówienie opie- 
wające na 600 mln dolarów miało pomóc prezydentowi Kennedy'emu 
w rozwiązywaniu problemów bilansu płatniczego Stanów Zjednoczonych. 

Nie znaczy to bynajmniej, że NRF rezygnuje obecnie z wykorzystania 
własnego potencjału zbrojeniowego. Główny wysiłek skierowuje ona jed- 
nak nie na seryjną produkcję broni, lecz na przygotowanie najlepszych 
prototypów i na badania naukowe w dziedzinie broni AEC (atomowej, 
bakteriologicznej i chemicznej). Jest to zgodne nie tylko z ogólną kon- 
cepcją strategiczną kierowniczych kół NRF, lecz odpowiada również inte- 
resom przemysłu, który cierpi na brak siły roboczej. 

W nocie rządu ZSRR do rządu USA z dnia 3 sierpnia 1961 r. stwierdza 
się, że „na służbę Bundeswehry postawiono pracę naukowo-technicznej 
myśli, którą prowadzi się w ciszy gabinetów naukowych i laboratoriów, 


«) Frankfurter Allgemeine Zeitung, nr 298 z 21.XII.1960 r. 
%) K. Hesse, op. Cit., str. 553, 
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A wiadomo, że współczesne laboratoria są o wiele bardziej. niebezpieczne 
od koszar wojskowych '). 

Nad całością prac badawczych dla wojska czuwa Oddział Gospodarki 
Wojennej i Techniki Wojennej w Ministerstwie Obrony NRF. Oddział ten 
koordynuje wydatki wojskowe z badaniami naukowymi oraz określa po- 
trzeby wojska w różnych dziedzinach gospodarki NRF '!'). 

Badania naukowe dla potrzeb Bundeswehry były od 1957 r. skoordyno- 
wane w ramach NATO. Oddział .„Wehrtechnik, Forschung und Entwick- 
lune'* współdziałał z „Mutual Weapons Development Program* NATO 
i Stałą Komisją Zbrojeniową Unii Zachodnioeuropejskiej. Celem tej współ- 
pracy było — jak stwierdza Hesse — nadrobienie opóźnienia NRF w dzie- 
dzinie postępu techniki wojskowej. Jeszcze w 1957 r. Bundeswehra za- 
warła z różnymi instytucjami naukowymi i doświadczalnymi 83 umowy 
na prowadzenie prac badawczych; 329 umów na prowadzenie badań do- 
świadczalnych i 392 umowy na zrealizowanie eksperymentalnych kon- 
sirukcji !'5). Od 1956 r. do 1960 r. zgłaszano corocznie w urzędach patento- 
wych NRF przeciętnie 1115 wynalazków i ulepszeń w dziedzinie uzbroje- 
nia '9). Zapotrzebowanie na specjalistów od przemysłu zbrojeniowego stało 
cię tak wielkie, że obecnie przygotowuje się utworzenie specjalnych katedr 
na wyższych uczelniach. W Hamburgu ma powstać katedra budownictwa 
okrętów wojennych. w Hanowerze — katedra broni pancernej. Innych 
specjalistów mają szkolić specjalnie tworzone katedry uczelni Darmstadtu, 
Brunszwiku i innych ośrodków uniwersyteckich. 

Najwięcej uwagi jednak poswięca się w NRF rozwojowi badań w dzie- 
dzinie energii jadrowej. W latach 1956—1960 utworzono w Niemczech za- 
chodnich 20 instytutów fizyki jądrowej, 12 chemicznych i fizyko-chemicz- 
nych instytutów jądrowych, 29 laboratoriów izotopowych. Badania w tym 
zukresie państwo otacza stałą opieką i finansuje. Dzięki usilnym stara- 
niom rządu i monopoli w 1961 r. pracowało już na obszarze tego kraju 
6 rcaktorów atomowych (10%, ogólnej ilości reaktorów atomowych czyn- 
nych na świecie) *"). Budowę reaktorów energetycznych pomyślano w ten 
sposób, aby otrzymywać jak największą ilość materiałów rozszczepialnych, 
głównie plutonu. Stocznie w NRF przygotowują się forsownie do budo- 
wy statków o napędzie atomowym. Mimo że kupno rudy uranowej nie 
nastręcza obecnie w świecie kapitalistycznym większych trudności, pro- 
wadzi się na terenie NRF intensywne poszukiwania złóż tych rud i wy- 
dobywa się niskoprocentowe rudy. Przemysł niemiecki: już teraz wytwarza 
ponad 200 różnych wyrobów dla rozmaitych gałezi przemysłu atomowego. 

Równolegle NRF stara się rozwijać jak najdalej idącą współpracę 
w cziedzinie badań jądrowych z innvmi krajami lub w organizacjach 
międzynarodowych. NRF finansuje 30%, wydatków na badania naukowe 
Euratomu i 19360 wydatków Europejskiej Organizacji Badań Jądrowych *'). 


%k 


wy „Mieżdunarodnaja Żiżń” 1/1962, str. 56. 

7y Kurt Hesse, cyt. wyd., str. SJI. 

%) Ibidem, str. 533. 

%) Deutsches Wirtschaftsinstitut, Bericht 11/1961. str. 10. 

©) W. W. Razmierow ..Przygotowania wojennej produkcji atomowej w NRF: w zbiorku „Bez- 
pieczeństwo Europy". cyt. wyd., Str. 343, 

3 „Mieżdunarodnaja Żiżn', op. cit. 
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Ważnym etapem rozwoju międzypaństwowych stosunków politycznych 
i gospodarczych między NRF a jej zachodnimi partnerami było utworze- 
nie w 1957 r. Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, w której Niemcy 
zachodnie od początku zajęły dominującą pozycję. W tymże roku — łącz- 
nie z układem o EWG — podpisano układ o utworzeniu Euratomu, 
tj. wspólnego poolu atomowego krajów tzw. „Małej Europy". Układ prze- 
widuje współpracę w dziedzinie produkcji i wykorzystania energii ato- 
mowej. ! 

Niemiecka Republika Federalna kierowała się głównie względami poli- 
tycznymi i wojskowymi w utworzeniu EWG — przynajmniej w jej obec- 
nej wersji. W latach 1956—1958 NRF sprowadzała bowiem 25% ogólnej 
ilości importowanych dóbr z krajów EWG i kierowała tam 29/0 swojego 
wywozu. W tymże czasie na kraje EFTA przypadało 290/, importu i 30*/o 
eksportu Niemiec zachodnich. Wiadomo zresztą, że wśród głównych poli- 
tyków i działaczy gospodarczych NRF istniała wpływowa grupa sprzeci- 
wiająca się wiązaniu Niemiec zachodnich z EWG. 

Przeważyła jednak koncepcja adenauerowska. I rzeczywiście EWG 
stała się wkrótce potężnym środkiem nacisku i cennyrn atutem przetar- 
gowym w rękach rządu Adenauera 22). Dzięki wzrastającej szybko roli 
gospodarczej NRF wśród państw członków EWG zdołała ona zająć domi- 
nującą pozycję w ich gronie. Na początku lat sześćdziesiątych okazało się 
też, że to ugrupowanie gospodarcze zajęło najsilniejszą pozycję w Europie. 
Pomimo licznych prób obrony, szereg państw — w tym Wielka Brytania — 
zmuszonych zostało względami gospodarczymi do zgłoszenia akcesu do 
EWG. W ten sposób rola Niemieckiej Republiki Federalnej w systemie 
powiązań ekonomicznych i wojskowo-politycznych państw Europy za- 
chodniej wzrosła jeszcze bardziej. 

Pomyślny rozwój gospodarki NRF, jej wzrastająca rola polityczna sta- 
nowi główny atut w ręku Adenauera i jego propagandzistów z CDU/CSU, 
zapewniający polityce rządowej poparcie społeczeństwa zachodnionie- 
mieckiego. 

Zresztą jednym z elementów tłumaczących łatwość, z jaką to poparcie 
udało się zdobyć mimo doświadczeń historycznych, jest m. in. szczególna 
struktura tego społeczeństwa. Warto zatrzymać się w kilku słowach na tej 
sprawie, ponieważ tłumaczy ona wiele rzeczy. 

Na tę szczególną strukturę społeczną, o której mówimy, złożyły się 
w dużym stopniu procesy migracyjne Niemców w ostatnich miesiącach 
1I wojny światowej i w okresie powojennym. 

Gdy klęska IIi Rzeszy była już oczywista, na zachód pod opiekuńcze 
skrzydła wojsk anglosaskich poczęli masowo uciekać hitlerowscy zbrod- 
niarze wojenni, ludobójcy, gestapowcy i SS-mani, którzy za żadną cenę 
nie chcieli się dostać w ręce wojsk radzieckich lub polskich. 

Według danych Deutscha i Edingera 9), na terenie NRF osiadło 8,6 mln 
osób pochodzących z terytoriów ZSRR, Polski, Czechosłowacji, Węgier 
1 Jugosławii, które stanowią 17%, całej ludności kraju. Łącznie prze- 
siedleńcy zza Odry i Nysy oraz uciekinierzy z NRD liczą około 11 mln 


7) Jak podał w końcu marca 1942 r. „Sunday Teleersph", rząd brytyjski skłonny jest prze 
kazać broń jądrowa spółce zachodnioeuropejskiej. gdyby kraje wspólnego rynku zapewniły Anglfi 
dogodniejsze warunki ekonomiczne w przystąpieniu do tej organizacji. Cyt. wyd, za „Trybuną 
Ludu” nr 86 z dnia 27.III.1962 r. 

By K. W. Deutsch 1 L. J. Edinger, Germany Rejoins the Powers, Stanford, California, 1959, 8. 104. 
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osób, tj. blisko 220/, ludności NRF 24), Stanowią oni więc poważną bazę 
społeczną do wszelkich poczynań militarystycznych, rewizjonistycznych 
i szowinistycznych. Z NRD lub terenów położonych na wschód od Odry 
i Nysy pochodziło np. 230% członków poprzedniego gabinetu Adenauera 
oraz 46/0 bońskiej służby zagranicznej *9). Z terenów NRD i dawnvch 
Prus Wschodnich wywodzą się najbardziej wpływowi członkowie dowód- 
czej kadry Bundeswehry. 

Szukając odpowiedzi na pytanie, kto wpływa w NRF na działalność 
władz centralnych — rządu i Bundestagu — należy rozpatrzyć działalność 
niektórych tzw. grup nacisku. 

Pozycję zachodnioniemieckiego businessu określa głównie jego potęga 
gospodarcza. Kapitaliści zachodnioniemieccy prócz potęgi finansowej 
dysponują sprawną organizacją, która pozwala im łatwiej koordynować 
ich działalność polityczną. 

Wielcy przedsiębiorcy NRF zorganizowani są zarówno regionalnie, jak 
i branżowo. 

Naczelne kierownictwo tych wszystkich organizacji spoczywało w rę 
kach dziesiątka ludzi, właścicieli najpotężniejszych przedsiębiorstw. Wszy- 
scy oni robili już wielkie interesy za czasów republiki weimarskiej, a ośmiu 
z nich utrzymało swe pozycje za rządów Hitlera. Tylko jeden z nich prze- 
bywał w więzieniu jako przeciwnik reżimu nazistowskiego. 

Deutsch i Edinger, charakteryzując działalność tej grupy, piszą m. in.:?) 
„Dziś, podobnie jak i za republiki weimarskiej, przywódcy większych grup 
interesów niemieckich przedsiębiorców są zdecydowani wywierać cały 
swój aktualny i potencjalny wpływ na opinię publiczną, partie polityczne, 
władze ustawodawcze i rządy. Ogromne dotacje finansowe dla politycznej 
elity rządzącej i rozległe uczestnictwo w tej elicie, jak również intymne 
osobiste powiązania z kluczowymi przywódcami rządowymi zapewniły 
czołowym członkom elity gospodarczej znaczny wpływ na wewnętrzne 
konwentykle rządu Adenauera''. 

Wśród elit kierowniczych na szczególną naszą uwagę zasługują wyżsi 
oficerowie Bundeswehry. Większość piastujących obecnie najważniejsze 
stanowiska nie tylko w Bundeswehrze, ale i w sztabach i dowództwie 
NATO — była przez długie lata związana z Hitlerem stanowiąc jego naj- 
pewniejszą oporę w realizacji zbrodniczych aktów agresji przeciw sąsia- 
dom Niemiec. Wywierają oni obecnie dominujący wpływ na całą kon> 
cepcję strategiczną nie tylko rządu Adenauera, ale również dowództwa 
NATO. Oto lista stanowisk obsadzonych przez tych generałów: FÓRTSCH 
dowodzi siłami zbrojnymi Niemiec zachodnich, Gerhard WAGNER dowo- 
dzi północnym sektorem morskim NATO, Ernst KUSSEROW kieruje siła- 
mi obrony przeciwlotniczej w Europie środkowej, Hans SPEIDEL dowodzi 
armią lądową NATO, Adolf HEUSINGER jest przewodniczącym stałego 
komitetu wojskowego NATO, Joseph KAMMHUBER kieruje siłami lotni- 
czymi NRF *)), 


4%) H. Zdanowski szacuje tę liczbę na 13-13 mln osób, tj. około 25% ludności. Porównaj „Nie- 
typowe społeczeństwo, Polityka, nr 5, 1862 r, 

43) Tamże. 

3%) «, W. Deutsch I L. J. Edinger, op. cit., s. 99. 

ry Życiorys 1 pełnione funkcje hitlerowskich generałów Bundeswehry znaleźć można w cze 
Sh.-.a opracowaniu „„Nemecky revansismus — hrozba miru”, Praha 1959. 


62 


* Oblicze polityczne tych generałów, byłych członków hitlerowskiego 
sztabu generalnego lub dowódców większych jednostek operacyjnych armii 
III Rzeszy, bardzo słusznie ostatnio scharakteryzował amerykański generał 
Hugh Hester *). | ę 

Generałowie ci „wspólnie konspirowali, wspólnie służyli.i należeli do 
tych samych organizacji, co ponad 20 generałów, admirałów i cywilnych 
współspiskowców powieszonych w Norymberdze na mocy wyroku sądu 
światowego za popełnienie zbrodni przeciwko ludzkości”, „Niemiecki sztab 
generalny — pisze dalej generał Hester — w ciągu całej swej długiej historii 
nigdy nie planował obrony swej ojczyzny. Planował on jedynie agresywne 
wojny przeciwko swym sąsiadom i przeciwko całemu światu. Dla członków 
tej instytucji noszącej charakter spiskowy i agresywny, traktaty były 
zwykłymi strzępami papieru, pokój rzeczą odpowiednią jedynie dla „niż- 
szych" ras, a wojna szlachetnym zajęciem, odpowiadającym „rasie pa- 
nów ', tj. czystej rasie niemieckiej*. 

I właśnie ci ludzie, oczyszczeni przez zachodnioniemieckich mężów stanu 
z winy za popełnione zbrodnie, wywierają coraz większy wpływ na po- 
litykę NRF. Wracają oni do starej pruskiej zasady, którą hr. de Mirabeau 
określił słowami „Prusy nie są państwem posiadającym armię, ale armią 
posiadającą państwo”. „Interesy gospodarcze, państwowe czy prywatne — 
oświadczył minister Strauss w 1960 r. — powinny być w sposób zasadniczy 
odsunięte na plan dalszy wobec potrzeb wojskowych *). Potrzeby wojsko- 
we jako dominanta życia gospodarczego i politycznego to właściwie pełne 
wcielenie idei Ludendorffa, którą z takim zapałem realizował Hitler, 
a obecnie kontynuuje Franz Joseph Strauss. 


Opierając się na tych siłach, wykorzystując głęboko zakorzenione w na- 
rodzie niemieckim tradycje posłuszeństwa wobec władz, rozpalając na- 
stroje nacjonalistyczne, również głęboko tkwiące w wyniku długiego wy- 
chowania w tradycji niemieckiej, umiejętnie rozpalając kompleks krzywdy 
i dążenie do rewanżu za klęskę 1945 r., rząd Adenauera militaryzuje kraj, 
realizuje doktrynę strategiczną NATO, zmodyfikowaną koncepcjami stra- 
tegicznymi kół oficerskich z jednej, a elity wielkich przedsiębiorstw kapi- 
talistycznych z drugiej strony. 


Skoro jednak militaryzacja nie jest samoistnym celem, a tylko jedną 
z dróg wiodących do jakiegoś celu nadrzędnego, ogólnego, któremu pod- 
porządkowane zostają cząstkowe cele militarno-polityczne i gospodarcze, 
to należałoby odpowiedzieć na zasadnicze pytanie, dokąd, do jakiego celu 
prowadzi swój kraj rząd NRF? Na czym polega ogólna koncepcja poli- 
tyczna NRF? 

Wśród celów wymienionych publicznie przez bońskich polityków naj- 
częściej spotykamy pięć następujących: | 

— prosperity, powiązana z dalszym rozwojem gospodarczym i dalszym 

wzrostem autorytetu NRF w świecie; 

— dominująca rola gospodarcza, polityczna i wojskowa w Europie za- 

chodniej i — jako jej rezultat — drugie po USA kierownicze stano- 
wisko w NATO; 


) Por. Gazette and Dally z 7.1V.1962 r. cyt. za „Trybuną Ludu* nr 108 z 19.TV.1962 r. 
», „Bulletin des Presse- und Informationsamtes der Bundesregierung" z 2.V1.1960 r. 
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_— zjednoczenie kraju, rozumiane jako wchłonięcie NRD i obszarów za 
Odrą i Nysą w granicach z 1937 r.; 
— utrzymanie przyjaznych stosunków z USA i pozostałymi mocarstwa- 
mi zachodnimi; 
' — rola przywódcy, wspólnika i doradcy krajów gospodarczo zacofanych 
w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. 

W myśl tych wypowiedzi cele te mają być osiągane w drodze poko- 
jowej, a siły zbrojne potrzebne są jedynie do obrony przed rzekomą grożbą 
agresji radzieckiej. | 

Już na pierwszy rzut oka widać, że między niektórymi z wyliczonych 
celów istnieją sprzeczności, które mogą wzrastać lub maleć zależnie od 
zastosowanych metod działania. 

Wśród większości zachodnioniemieckich polityków dominuje pogląd, że 
pierwszym etapem na drodze do osiągnięcia wszystkich najważniejszych 
celów politycznych i militarnych jest przekształcenie Niemiec w potęgę 
jednocześnie i gospodarczą i wojskową, że sprzeczność między military- 
zacją a rozwojem gospodarczym jest tylko pozorna. Strauss jednak wierzy 
w dominujące znaczenie potęgi militarnej *): „We wszystkich negocjacjach 
w sprawie zjednoczenia trzeba wyważać szanse za i przeciw. Ryzyko się 
zmniejszy, szanse poprawią się tym bardziej, im więcej same Niemcy będą 
miały do rzucenia na szalę... ...Polityka siły w wieku bomby wodoro- 
wej nie znaczy w żadnym wypadku, że chce się stosować nacisk mili- 
tarny z ryzykiem trzeciej wojny światowej. aby spowodować pewne zmia- 
ny terytorialne. gdy to konieczne, nawet siłą. Polityka siły oznacza raczej, 
że własna swoboda decyzji nie może być zależna od nacisku ze strony 
wrogich mocarstw. Niemcy... muszą stać się tak niezbędne dla swych 
zachodnich przyjaciół i tak godne respektu dla swych potencjalnych prze- 
ciwników, że i jedni i drudzy będą cenili ich udział w negocjacjach”. 

Polityka siły może okazać się korzystna dla dominacji NRF w Europie 
zachodniej i w NATO, przy zachowaniu dobrych stosunków z USA i inny- 
mi mocarstwami zachodnimi — pod warunkiem, że nie wywoła ona po- 
czucia zagrożenia wśród sojuszników; w opinii niektórych wojskowych 
PARY polityka ta wydaje się drogą do zdobycia ziem za Odrą 

Nysą. 

Polityka siły w ujęciu niektórych działaczy CDU/CSU mogłaby też po- 
móc, gdyby w NRF doszły do głosu tendencje do odegrania roli potężnego 
mocarstwa neutrainego lub nie zaangażowanego. 

Perspektywa Niemiec jako czegoś w rodzaju ogromnej Szwajcarii, po- 
tężnej, ale nie budzącej obaw i handlującej z całym światem, odpowia- 
dałaby niektórym czołowym businessmanom. Ale za taką politykę trzeba 
by zapłacić utratą poparcia USA i NATO. Toteż rządząca elita CDU. woj- 
skowi, hierarchia katolicka, dyplomaci, wyższa biurokracja i najbardziej 
wpływowe koła gospodarcze kategorycznie odrzucają koncepcję neutra|- 
n-ści, choć zdają sobie sprawę, że oznacza to w praktyce przekreślenie 
szans zjednoczenia Niemiec. | 

Potężne „nie zaangażowane” Niemcy, dostatecznie silne, aby przechylić 
równowagę militarną i gospodarczą na stronę Wschodu lub Zachodu ij wy- 
grywające przeciwko sobie bloki zachodni i wschodni — to koncepcja bar- 


»%;, Franz Joseph Strauss, Sicherheit und Wiederverelnigung, w Aussenpolitik nr 6 z mar 
ca 1957, 3. 110—147. 
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dzo atrakcyjna dla niektórych polityków niemieckich. Jednak zbyt wiele 
faktów dokonanych związało NRF z NATO i jej ekonomicznymi przy- 
budówkami w Europie. 


Ale istnienie takiej teoretycznej perspektywy na przyszłość może stać 
się w ręku zręcznego polityka cennym atutem w przetargach z sojuszni- 
kami. | 

Istnieje jeszcze inna, zupełnie realna koncepcja neutralnych Niemiec. 
Chodzi tu o neutralność typu austriackiego, połączoną z wprowadzeniem 
w życie dezatomizacji Europy środkowej w myśl tzw. Planu Rapackiego. 
Ta koncepcja znajduje poparcie wszystkich państw socjalistycznych oraz 
większości państw nie zaangażowanych i neutralnych. Z chwilą przyjęcia 
jej odpadłyby główne przeszkody na drodze do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. Ale przeciwko niej występuje zdecydowanie rząd i wszystkie 
najbardziej wpływowe elity z wojskową i dyplomatyczną na czele, prze- 
ciwko niej działają wielotorowe naciski USA. I ta więc koncepcja nie ma 
obecnie szans realizacji. 


Kanclerz Adenauer wybrał inną możliwość: NRF ma się stać najważ- 
niejszym uczestnikiem zainicjowanego przez USA ruchu europejskiej inte- 
gracji, widząc w tym drogę do supremacji europejskiej bez utraty poparcia 
Stanów Zjednoczonych i do dalszej ekspansji gospodarczej we wszystkich 
częściach świata. Jeden z przywódców CDU, przewodniczący Rady Fede- 
ralnej, Kurt Sieveking, tak ujął tę koncepcję 1): „Anglia i Francja będą 
zrazu zajęte przede wszystkim zadaniami pozaeuropejskimi. Włochy 
w swym rozwoju nie osiągnęły jeszcze pełni siły. Z tego wynika jasno, 
że Niemcy stawać się będą w coraz większym stopniu naturalnym jądrem 
krystalizacji dla Europy". W dalszym ciągu wywodów Sieveking uni- 
cestwia w zarodku wszelkie ewentualne obawy europejskich sojuszników 
wyjaśniając autorytatywnie, że nie chodzi tu o hegemonię Niemiec w Euro- 
pie, ale o rolę pierwszego sługi Europy. 

Tak pomyślana polityka NRF ma pozwolić na dalszą rozbudowę potęgi 
gospodarczej Niemiec pod firmą europejską, przy poparciu Stanów Zjed- 
noczonych i bez narażania się na opozycję ze strony Wielkiej Brytanii 
i Francji. Pełniąc rolę „rzetelnego maklera', Niemcy mają pośredniczyć 
między Wielką Brytanią a Francją w takich interesach, jak umowy celne 
i kwoty importowe. Opierając się na Europejskiej Wspólnocie Gospodar- 
czej i związanej z nią Wspólnocie Węela i Stali oraz Euratomie, Niemcy 
będą mogły pertraktować z każdym krajem, nie wyłączając USA, jak rów- 
ny z równym. Taka polityka może liczyć na poparcie masowej opinii 
i wpływowych elit, między innymi i elity kierowniczej wielkiego kapitału. 

Rzce»> ricsta. że posiadarie potęgi militarnej o wiclkim znaczeniu dla 
NATO gwarantuje Niemcom żwiększoną swobodę poruszania się na ryn- 
kach kapitahstycznych. To również jest jedną z przyczyn, która pcha rząd 
NRF do uzyskania broni termojądrowej dla Bundeswehry kądź od Stanow 
Zjednoczonych w ramach NATO, bądź w drodze kupna od Francji, bądź 
też w drodze stworzenia własnej produkcji takiej broni w ramach Eura- 
tomu lub na własny rachunek, np. na terenie Hiszpanii. 

W koncepcji politycznej Adenauera mieści się stcpniowa militaryzacja 


3y Kurt Sievektng, Die europifsche Aufzabc der deutschen Aussenpoltix; w Aussenpolltli" nr 8/3 
z marca 1954 0., S. 150-151. 
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NRF połączona z podsycaniem napięcia międzynarodowego oraz z przys 
gotowaniami do totalnej militaryzacji kraju. 

W dziedzinie polityki zagranicznej można prześledzić stopniowe kształ- 
towanie się koncepcji politycznej rządu NRF, analizując kolejne ważniej- 
sze decyzje tego rządu. 

Wszystkie te decyzje zmierzały do podsycania napięcia międzynarodo- 
wego. Wewnątrz kraju spotykały się one z coraz mniejszą opozycją. 
W sprawie broni atomowej dla Bundeswehry opozycyjna dawniej SPD 
przeszła całkowicie na pozycje CDU/CSU. 

Aktualna i potencjalna militaryzacja kraju odgrywa olbrzymią rolę 
w ogólnej koncepcji politycznej rządu NRF, W połączeniu z rosnącą eks- 
pansją gospodarczą na rynkach światowych ma ona zapewnić Niemcom za- 
chodnim kierowniczą pozycję w zintegrowanej gospodarczo, wojskowo i po- 
litycznie kapitalistycznej Europie, drugie po USA miejsce w kierownictwie 
NATO oraz funkcję głównego doradcy, opiekuna i dostawcy sprzętu inwe- 
stycyjnego dla krajów gospodarczo zacolanych w Afryce, Azji i Ameryce 
Południowej. Perspektywa takiej potęgi pozwala rządowi NRF na coraz 
Śśmielsze i coraz bardziej niezależne od sojuszników własne cele i dążenia. 
Cele te mogą niejednokrotnie znaleźć się w ostrym konflikcie z interesa- 
mi innych państw kapitalistycznych. Na razie sprzeczności takie wystę» 
pują jawnie w dziedzinie gospodarczej, nie można jednak wykluczyć, 
że w zmienionych okolicznościach mogą również ostrzej niż dotychczas 
się ujawnić w dziedzinie politycznej i wojskowej. Prawidłowości rozwoju 
imperialistycznego każą się tego spodziewać. W tym tkwi główna słabość 
zacnodniej doktryny opierającej się na militarnym uaktywnieniu NRF. 

Każda z naszkicowanych wyżej koncepcji politycznych, znajdujących 
poparcie rządzących elit NRF i władz NATO, zakłada dalszy wzrost potęgi 
gospodarczej i militarnej Republiki Federalnej. Do tego zmierzają wszyst- 
kie posunięcia rządu tego kraju. Choć dalszy rozwój gospodarczy NRF 
odbywać się może z powodzeniem bez militaryzacji, to jednak obrano 
właśnie drogę odbudowy silnej Bundeswehry wyposażonej w broń atomo- 
wą. Istnienie Bundeswehry i wzrost jej znaczenia pcha NRF w kierunku 
rozszerzenia militaryzacji i stopniowego podporządkowywania jej wszyst- 
kich dziedzin życia społecznego i gospodarczego kraju. Powstaje w ten 
sposób niebezpieczeństwo. że dowództwo Bundeswehry, kierowane przez 
byłych generałów hitlerowskich, stanie się decydującym czynnikiem poli- 
tycznym w NRF, niezależnie od roli takich czy innych ugrupowań poli- 
tycznych. Do czego to wiedzie, uczą nas dzieje Europy ostatniego stulecia, 
Pud tym względem analogia historyczna jest całkowicie uzasadniona. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 
0 WŁAŚCIWĄ POSTAWĘ UCZONEGO 


«> : 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Kadra specjalistów z wyższym wykształceniem ma do roku 1980 wzro- 
snąć co najmniej trzy i półkrotnie. *) Czyli — jeżeli nie chcemy obniżyć 
poziomu procesu nauczania — kadra pracowników nauki powinna wzro- 
snąć w stopniu niewiele niższym. ?) A tymczasem już obecnie jest to kadra 
deficytowa. Bowiem 14 procent katedr jest obsadzonych niewłaściwie, nie 
przez samodzielnych pracowników nauki. 3) Już obecnie brak nieraz do- 
centa dla obsadzenia katedry opróżnionej z powodu przejścia profesora 
na emeryturę. Pośród młodych kończących studia nie zawsze znajdujemy 
odpowiednich kandydatów na pomocniczych pracowników nauki. Jest 
wprawdzie pewna poprawa w stosunku do sytuacji sprzed kilku laty. Bo 
rośnie szybko liczba doktoratów, mnożą się habilitacje. Zapełnienie więc 
luk w kadrze naukowej, jeśli myślimy tylko o jej obecnej liczbie, prze- 
staje być problemem nierealnym. Ale to przecież nie wystarczy. Powin- 
niśmy kadrę naukową zwielokrotnić. Jak to uzyskać? 


Trzeba wyciągnąć wniosek z faktu, że nauka — to „deficytowy' odcinek 
naszej siatki zawodów i traktować ją, jak się traktuje zawody deficyto- 
we — czyli stworzyć szereg podniet, które by skierowywały silniej niż 
dotąd do tego zawodu. Podniety to różne. Niejedyna, ale i nieostatnia jest 
strona materialna. Znaczenie jej zaś w państwie socjalistycznym jest chy- 
ba większe niż w kapitalistycznym. W państwie, które ma coraz pełniej 
realizować zasadę „każdemu według jego pracy, miejsce jakiegoś zawodu 
w skali zarobków i stopy życiowej staje się obiektywnym miernikiem 
oceny społecznej tego zawodu. Uczyniliśmy tu wiele błędów w przeszło- 
ści, tylko częściowo je naprawiliśmy. Usuniemy je zupełnie dopiero wtedy, 
gdy przestaną istnieć zajęcia, wymagające i krótszego okresu przygoto- 
wania, i mniej pracy, a oceniane materialnie wyżej. 

Nie to jednak stanowi problem zasadniczy. Problemem zasadniczym 
jest należyta ocena psychiki uczonego, to jest tych jego cech, które wiążą 
się bezpośrednio z jego zawodem, i należyta ocena funkcji społecznej 
uczonego, uwzględnienie jednego i drugiego. A to zadanie niełatwe, uzgod- 
nienie tych dwóch zagadnień nie przychodziło nigdy i nigdzie bez trud- 
ności. 


1) Eugenia Krassowska: Jak zwiększyć tempo przygotowania kadr z wyższym 
wykształceniem (Nowe Drogi nr 5/156, str. 73). 

1) Jeśli nie więcej. Porównaj wywody o tym, że wzrost liczby nauczających po- 
winien być szybszy niż wzrost liczby studentów w „Materiałach z międzynarodowe- 
go kolokwium w Menars'* (PAN. Ośrodek planowania i koordynacji badań nauko- 
wych, zeszyt 3, Warszawa 1962, str. 44), 

3 Edmund Kujawski: O rozwoju. młodej kadry naukowej w Polsce („Kultura 
i Społeczeństwo" nr 4, 1960, str. 120), 
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Uczony nawet wtedy, gdy pracuje zespołowo, wnosi swój indywidualny 
wkład we wspólne dzieło. Dlatego też kierowanie nauką winno uwzględ- 
niać te fakty. To jedna strona zagadnienia. Nauka i uczony pełni funkcję 
społeczną, nie pracuje w jakiejś próżni i abstrakcji, lecz w okraślonym 
społeczeństwie, wykonując w nim konkretne zadania, podyktowane po- 
działem pracy w tym społeczeństwie, zdeterminowane jego charakterem, 
takim czy innym charakterem klasy rządzącej w nim, takim czy innym 
etapem rozwoju tego społeczeństwa. Czyli: nauka nie może być zupełnie 
„„wolna* w tym sensie, by przyczyny społeczne nie miałv żadnego wpłvwu 
na kierunek jej badań. Jak pogodzić te dwa wymagania, oba niezbędne, 
choć poważnie wzajemnie się wykluczające, jeśli chce się je stosować 
z całą konsekwencją? 

Zacznijmy od pierwszego problemu. Szukajmy charakterystyk uczone- 
go, danych nam przez uczonych, czyli autocharakterystyk będących rów- 
nocześnie autokrytyką. „Uważa, że tylko on zna prawdę, jest skłonny do 
mieszania pojęć wolności i anarchii, pracuje tylko tak długo, jak długo 
go jakiś problem interesuje, a nie dba o to, by uczynić wyniki swego 
zainteresowania dostępnymi innym i użytecznymi społecznie, jego pew- 
ność siebie powoduje, że krytykując innych ma skłonność raczej do krvtv- 
ki negatywnej, a nie konstruktywnej — to rachunek sumienia socjologa 
belgijskiego, J. Homesa. I o następstwach tych cech mówi amerykański 
uczony William Consolazio, gdy po zwiedzeniu uniwersytetów europej- 
skich nazywa ich katedry *%) „ostatnim bastionem przed nikim nieodpowie- 
dzialnego feudalizmu". A Eric Ashby mówi o innych konsekwencjach tej 
sytuacji „izolowanych i pełnych rezerwy kapłanach, wtajemniczonych 
w jakiś ukryty kult', dodając, że wskutek tego ich „wpływ na prostego 
człowieka w Europie wynika z zabobonnego szacunku dla ich sił, ale nie 
ze zrozumienia ich pracy", 5) 


To jeden typ psychiki uczonego. Błędem i przesadnym optymizmem 
byłoby zaprzeczać jego istnieniu, sądzić, że nie ma go i u nas. Ale prze- 
cież istnieje i typ drugi. Ujął go w lakoniczne określenie wielki fizyk, 
Louis de Broglie: „wewnątrz samego siebie niepokoi się i wątpi, podczas 
gdy na zewnątrz występuje jako mistrz pewny siebie*'. *) Uchwycił w tym 
określeniu dwoistość stanowiska uczonego jako badacza i jako nauczycie- 
la. Badacz, który przestanie wątpić, przestanie być badaczem. A „wątpie- 
nie' ma szereg następstw dodatnich. Wątpiący przestając wierzyć, że 
„tylko on zna prawdę*, szuka potwierdzenia lub zaprzeczenia swych 
watpliwości we własnej pracy i w jej rezultatach — to najważniejsze 
źródło przeciwdziałające skostnieniu nauki. 

Wątpiący szuka potwierdzenia lub zaprzeczenia swych wątpliwości 
u innych uczonych — to najważniejsze żródło faktu, że nauka stanowi 
całość, że anarchizm uczonego jest przezwyciężany przez zrozumienie, że 
istnieje jako zjawisko społeczne „republika uczonych", w której wszyscy 
są równi i równouprawnieni. Uczony, który wątpi, zaczyna się intereso- 


4 William V. Consolazio: Dilemma der Wissenschaft in Europa. (Frankfurter Zeitung 
16 sierpnia 1961, „Dokumente”). 

6) Erie Ashby: Europaische Bilanz der Wissenschaft (Frankfurter Zeitung, 2 grud- 
nia 19499. ..DaGkumente'). 

6) Lotus da Broglie: Enseignement et recherche (Nouvelles Litteraires, 3 grudnia 
1959), 
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wać skutkami społecznymi przyjętych przez siebie (czy kwestionowanych 
przez siebie) twierdzeń. To zaś rodzi poczucie społeczne odpowiedzialności 
nauki. Uczony, który wątpi, pozwala na wątpliwości, na kwestionowanie 
własnych poglądów swoim uczniom, tym, w których widzi swoich następ- 
ców — to najważniejsze źródło przeciwdziałające POWRZWABH dogma- 
tycznych szkół i inercji. 


Ale uczony jest także nauczycielem. Jako uczony nigdy nie ma pewno- 
ści, że całkowicie poznał zjawisko, które bada, zawsze wątpi. A jednocze- 
śnie wie, że rezultat jego badań nie stanowi jego ,„prywatnej' własności, 
lecz jest jakąś jedną cegiełką w gmachu wiedzy ludzkiej i — jako taki — 
jest przedmiotem ujawnianym, podawanym do wiadomości innych uczo- 
nych i społeczeństwa. Co podać do wiadomości? Wątpliwości? To, co choć- 
by prowizorycznie uważa się za ustalone wyniki? Jak obiektywnie od- 
dzielić to, co się uważa za wynik, od tego, co jest hipotezą? A problem nie 
ogranicza się do pracy naukowej, występuje i w działalności dydaktycz- 
nej. Trzeba tak uczyć, by uczący się zrozumiał zarówno konieczność kry- 
tycyzmu wobec rezultatów badań, konieczność sprawdzania każdego re- 
zultatu, jak i to, że nauka daje nie tylko hipotezy i niepewne wyniki, ale 
że jako całość jest wielkim procesem poznawczym, prowadzącym do coraz 
większego, choć nigdy nie całkowitego poznania rzeczywistości. 

Ta wewnętrznie sprzeczna dwoistość psychiki uczonego: wątpiącego 
badacza i pewnego siebie nauczyciela, dwoistość typów wśród uczonych: 
jednych zawsze wątpiących, innych dogmatycznie pewnych — jest wła- 
śnie istotnym źródłem postępu w nauce, a jednocześnie źródłem wielu 
nieporozumień. Następstwem faktu, iż nauka pełni funkcję społeczną, 
jest żądanie, by dawała ona rezultaty, coraz częściej wyniki dające się 
wyzyskać praktycznie. Przy tym żąda się tego nie tylko od nauk przy- 
rodniczych czy technicznych, ale także od humanistycznych. 


Domaga się od socjologa, by rezultatem jego analiz społecznych były 
wskazówki co do polityki społecznej, od prawnika, by rezultatem jego 
wiedzy była recepta na dobre ustawy. Ale przecież takie wyniki wyma- 
gają, jako wstępnego a długiego stadium, badań teoretycznych, nieraz 
bardzo pośrednio zwiążanych z potrzebami praktycznymi. Jeśli uczony 
ulegnie, jeśli da praktyczne recepty przed teoretycznym, głębokim zbada- 
niem problemu, jeśli przedwcześnie wątpliwe wyniki badań przeniesie 
do praktyki — spoleczne skutki takiego kroku mogą być bardzo kosztow= 
ne (dzisiejsza krytyka gospodarki rolnej w Związku Radzieckim jest wła- 
śnie krytyką takiego przedwczesnego przenoszenia niedojrzałych pseudo- 
osiągnięć teorii do praktyki). Nauka wymaga cierpliwości. Cierpliwość to 
uznawanie potrzeby badań teoretycznych pozornie z praktyką nie zwią- 
zanych. Nie należy żądać od nauki, by ten etap porzucała i skracała, by 
pracowała prędzej. Tylko uczony może, i to tylko w toku pracy, a nie 
w chwili jej rozpoczęcia, regulować jej tempo. Regulowanie go z zewnątrz 
zawsze daje w rezultacie wyniki pozorne i niedojrzałe. A o tym nie 
zawsze pamiętają czynniki stawiające nauce potrzebne i konkretne żąda- 
nia. 

Gdybym miał dać jakiś idealny model współczesnego uczonego, c©':re- 
śliibym go następującymi cechami. Uczony — to człowiek, który rczumie 
i wie, jakie zagadnienia w obrębie jego dyscypliny są „społecznie ważne', 
aw konsekwencji posiada następujące cechy: nie izoluje się od społeczeń- 
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stwa, lecz chce żyć i działać w tych jego ramach (politycznych, społecz: 
nych, kulturowych), jakie istnieja (co oznacza akceptacje typu zasadnicze- 
go państwa i społeczeństwa, a nie bierne przyjmowanie wszystkich szcze- 
gółów i metod realizacji tego typu): i po wtóre: potrafi tak uzgodnić swe 
indywidualne zamiłowania i potrzeby spoleczne, by te ostatnie znalazły 
się na pierwszym planie, stały się zasadniczą wytyczną jego pracy. Dalej: 
uczony to człowiek, który myśli i podchodzi do rezultatów samodzielnie 
1 niezależnie od „czynników zewnętrznych* jakiegokolwiek rodzaju. 
Wreszcie: uczony to człowiek, który widzi w sobie element nauki, element 
„republiki uczonych”, a nie absolutnego królika izolowanej wysepki — 
owej specjalności, rządzącego nią według swojej metody. 

Czy są to cechy ogólnoludzkie, cechy, które w każdym człowieku moż- 
na wykształcić? Czy też są to cechy swoiste, jak cechy artysty, które są 
udziałem nie każdego człowieka? „A do tego zdolni są tylko specjalnie 
ukształtowani ludzie — tak jak specjalnie utalentowani są na przykład 
kompozytorzy — to mądre zdanie uczonego radzieckiego 7) oddaje dobrze 
istotę zagadnienia. Nie można stworzyć uczonego z każdego materiału 
ludzkiego, tak jak nie można uczynić artystą każdego człowieka. Ale 
równocześnie powtórzmy za tym samym uczonym określenie Eddingtona, 
że uczony to w 10 procentach talent, a w 90 procentach „coś więcej". To 
coś więcej — to przede wszystkim długoletnia i nigdy nie ustająca pra- 
ca, nigdy nie ustające uczenie się. Nie można stworzyć uczonego z czło- 
wieka, który nie ma w sobie tego czegoś nieokreślonego, co nazywamy 
„talentem” — i talent nie wystarczy, by stać się uczonym. 

Wyciągnijmy z tego wnioski. Pierwszy co do metod selekcji przyszłych 
uczonych. Czy można znaleźć obiektywne kryteria, pozwalające na 
stwierdzenie, że w młodym człowieku, kończącym studia uniwersyteckie, 
tkwi „talent?* Chyba w pewnym stopniu tak. Kto je może znależć? Chyba 
tylko ten, kto sam tę cechę posiada — czyli uczony. Konsekwencją jest 
chyba stwierdzenie, że selekcja według jakichś kryteriów „pozanauko- 
wych' nie da nigdy dobrych rezultatów, że „odkomenderowywanie do 
zawodu uczonego* niemal zawsze kończy się fiaskiem (los takich młodych 
ludzi, którzy w okresie odkomenderowywania doszli do stanowiska za- 
stepcy profesora, ale skończyli swą karierę, gdv trzeba było uzyskać sto- 
pień doktora, dał chyba dość dowodów na to twierdzenie). 

Selekcja ulega sprawdzeniu w okresie pracy w charakterze „pomocni- 
czego pracownika nauki". Tu, jak sądzę, nie zawsze nasza praktyka jest 
właściwa. Sprawdzającym jest w istocie tylko kierownik katedry. Może 
on mieć wszystkie dodatnie cechy uczonego, ale może mieć i te ujemne, 
o xtóryci: była inowa; ,,...przygotowywać z powodzeniem twórczych pra- 
cowników nauki mogą tylko ci uczeni, którzy sami prowadzą aktywne 
badania naukowe. Tylko tacy uczeni mogą natchnąć młodzież naukowym 
entuzjazmem. Uczeń bowiem to nie naczynie, które trzeba napełnić, a po- 
chodnia, którą należy zapalić” 8) — pisze w cytowanym już artykule aka- 
demik I. Tamm. 

Jak więc przeciwdziałać istnieniu niekorzystnych zjawisk? Oto chyba 
problem najtrudniejszy. Idzie przecież o zmianę mentalności ludzkiej, 


7) I Tamm: Poisk Talentow (Izwiestia, 8 stycznia 1962). 
8) Tamże. 
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której żadne nakazy 1 Żadne aparały administracyjne nie zmienią. Można 
i należy urealniać funkcje istniejącego aparatu kontroli, ale to nie wystar- 
czy. Tu zaś widzę dwa niebezpieczeństwa. Pierwsze — to hamowanie i ła- 
manie silniejszych i samodzielniejszych młodych indywidualności. Dru- 
gie — to zrozumiałe ludzkie uczucie, że skoro się kogoś do kadry naukowej 
wciągnęło, trudno skazywać go na szereg straconych lat życia — a więc za- 
trzymywanie miernot. | 

Idźmy dalej. Mamy do czynienia z już wykształconym samodzielnym 
pracownikiem nauki. Jak pogodzić ze sobą konieczność traktowania nauki 
jako całości, pełniącej funkcję społeczną, i konieczność indywidualnej swo- 
body badacza, który bez tej swobody nie potrafi być twórczy. Istniały w 
dziejach różne metody rozwiązywania tego zagadnienia. Stają się przestęp- 
cami uczeni, „którzy głoszą błędne poglądy i przywłaszczają sobie prawo 
bezpośredniego lub pośredniego wpływania na sprawy ustroju i admini- 
stracji państwa” — to jedna skrajność, tak oto sformułowana w dekrecie 
króla pruskiego z 12 kwietnia 1822 r. Rezultaty takiej polityki ks 
zawsze identyczne: na katedrach uniwersyteckich pozostawali lokaje bez 
charakteru i ignoranci, uczeni znajdowali się w obozie rewolucji. I pamię- 
tając o doświadczeniu historycznym, należy unikać wszystkiego, co może 
stopniowo doprowadzić do tej skrajności. 


Ale istnieje i skrajność druga. Ze słusznego hasła wolności nauki wy- 
ciąga ona wnioski, które w istocie czynią pracę uczonego jego „sprawą 
prywatną*. Przypomnijmy jedno zdanie z poprzednio podanych charak- 
terystyk: „jest skłonny do mieszania pojęć wolności i anarchii". Łatwo 
przekroczyć granicę między wolnością nauki a anarchią, równie łatwo jak 
granicę między kierowaniem nauką a komenderowaniem nią. 


Rozwiązaniem, stosowanym od dawna i prawie powszechnie, jest: ucze- 
ni sami powołują swe kierownictwo. W ramach tej zasady nastąpił w ostat- 
nich dwustu latach wspaniały rozwój nauki, a tam i w tych epokach, gdzie 
ją odrzucono, rezultatem było zahamowanie rozwoju, dogmatyzm. Ale by 
rozwiązanie dawało dobre rezultaty, musi być realizowane. Nie jest reali- 
zowane, gdy jakiś czynnik zewnętrzny staje się czynnikiem administrują- 
cym, a nie nadzorującym, gdy na przykład ten czynnik powołuje samo- 
dzielnych pracowników nauki bez udziału organów wyższych uczelni, bez 
postępowania gwarantującego w wyższym stopniu rzeczową, sprawdzalną, 
fachową ocenę. Nie jest realizowane, gdy nadmierna ilość rozporządzeń, 
zarządzeń i okólników czyni z kierownictwa uczelni biernych wykonaw- 
ców cudzej woli, gdy więc wbrew ustawie zwęża się granice ich odpowie- 
dzialności. 


Ale zarząd samorządny szkół wyższych może się stać fikcją nie tylko 
z powodu działania czynników zewnętrznych. Może się stać fikcją także 
z powodu wewnętrznej inercji. Staje się fikcją także wtedy, gdy samo- 
rządne organy szkoły ograniczają się do administrowania nią, zapominając 
o swym zadaniu kierowania nauką i nauczaniem. Gdy pod tym wzglę- 
dem szkoła wyższa przekształca się faktycznie w luźną federację samo- 
dzielnych katedr. Gdy wszelkie ujemne cechy psychiki uczonego, jego 
anarchizmu mają wskutek tego zupełną swobodę rozwoju. 

A zatem: jakie jest rozwiązanie? Nie-prawnik niezmiernie często zwra- 
ca się po takim wskazaniu ujemnych możliwości tych czy innych rozwia- 
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zań zagadnienia z żądaniem: stwórz model, który by zaspokajał wszelkie 
potrzeby, który by wykluczał wszelkie możliwości ujemnych następstw. 
Prawnik odpowiada wówczas: takiego modelu nie ma. Można stworzyć 
taki model, który z pewnością rozwój nauki zahamuje — mieliśmy tego 
przykłady nieraz w dziejach. Można stworzyć taki model, który otworzy 
możliwości rozwoju nauki i możliwości spełnienia przez nią jej zadań 
społecznych — ale tylko możliwości. Od mentalności ludzkiej zależy, czy 
te możliwości zostaną zrealizowane. Chyba najłatwiej mogą być zreali- 
zowane w takim ustroju, w którym uczeni rządzą sami instytucjami nau- 
kowymi. Bo tylko w takim ustroju może się w całej pełni rozwinąć „„po- 
żądana dialektyka pomiędzy naturalną inercją instytucji a naturalnym 
obrazoburstwem jej najlepszych uczonych* — żeby zakończyć słowami 
uczonego, który w swym życiu połączył wielką wiedzę z „naturalnym 
obrazoburstwem'*, wielką wiedzę z odwagą cywilną, której dał wyraz 

w latach Hitlera, gdy poszedł na emigrację i ostatnio, gdy przyłączył się 
do tych, dla których ziemie z tej strony Odry i Nysy są ziemiami polski- 
mi. Słowami Karola Jaspersa, 9) 


9) Karl Jaspers: The Idta of the University, London 1960, str. 20. 


UWAGI 0 POLSKIEJ DRAMATURGII 
| WSPÓŁCZESNEJ 


JAN ALFRED SZCZEPAŃSKI 


Pragnę omówić w skrócie, jaki określają ramy miejsca użyczonego mi 
przez „Nowe Drogi", problemy, które uważam za węzłowe w polskiej 
dramaturgii współczesnej. Zdaję sobie sprawę, że poruszę zagadnienia 
niełatwe, częstokroć drażliwe — ale jakież problemy ideowo-artystyczne 
są w sztuce proste i całkowicie niesporne? W uwagach moich nie będę się 
trzymał ram ściśle czasowych. Ale w zasadzie za ośrodek rozważań przyj- 
muję jeden określony rok, rok 1961 w polskim dramatopisarstwie. Ten 
rok nie przyniósł ani rewelacji, ani przełomu, ani też nie był, Boże broń, 
rokiem kryzysowym. Jest kolejnym ogniwem, wynikłym z doświadczeń 
1960 r. (i wcześniejszych, rozumie się) i przeszedł gładko, bez nadnormal- 
nych kłopotów, w aktualne doświadczenia roku 1962. Ale właśnie dlatego, 
że jest to rok — jeżeli chodzi o polską dramaturgię — przeciętny, że wy- 
raża sytuację pewnej stabilizacji i równowagi, może być materiałem do 
wielu uogólniających spostrzeżeń, do niejednego znaczącego na dłużej 
wniosku, 


I, 


Istnieje, ba, krzewi się szeroko rozpowszechniony pogląd, że polska lite- 
ratura dramatyczna należy do najsłabiej reprezentowanych gatunków 
polskiej sztuki współczesnej, najbardziej artystycznie jałowych, a ideowo — 
dyskusyjnych. Posiada swoich zapalonych wielbicieli nasza współczesna 
twórczość powieściowo-nowelistyczna, mówi się szeroko o ogromnym roz- 
kwicie prozy paraliterackiej (esej publicystyczny itd.), nawet awangar- 
dowa poezja ma gorliwych obrońców, pomstujących na równie gorliwych 
oskarżycieli — tylko literatura dramatyczna nie znajduje na ogół prze- 
konanych zwolenników. W okresach minionych uważano powszechnie, że 
„nie nadążała'' — uważa się, że „nie nadąża” i dzisiaj, a w każdym razie, 
że nie spełnia ani części tych zadań, które spełniać powinna — zarówno na 
polu artystycznego nowatorstwa, jak i dydaktyki społecznej, jeśli kry- 
tykujący i o tym celu nie zapomina. Jakże często sytuację współczesnej 
dramaturgii polskiej określa się jako kryzysową, podkreślając jej zarówno 
ilościowo, jak i jakościowo słaby dorobek dotychczasowy! Głosy kasan- 
dryczne, dopatrujące się marazmu ideowego i uwiądu artystycznego w pol- 
skiej dramaturgii, stały się poniekąd obowiązujące. Tą słabością tłuma- 
czone też bywa lekceważenie, jakie teatry zdają się okazywać polskiej 
twórczości dramatopisarskiej, ba, na tę słabość zrzucają nieraz teatry winę 
za własne takie czy inne braki ideowe praktyki repertuarowej. 

- Tymczasem bliższy wgląd w dostępne materiały statystyczne, gruntow- 
niejsze rozpatrzenie się w dcrobku twórczym naszych scenerisarzy, no 


13 


ipo prostu przypomnienie sobie, zestawienie w jedną całość zjawisk roz- 
proszonych i czasem niełatwo uchwytnych — daje obraz w znacznej mierze 
odmienny. Odsłania nurt twórczości dramatopisarskiej żywy i wartki, 
przesuwa przed oczyma nieuprzedzonego obserwatora dziesiątki nazwisk 
autorów sztuk, dziesiątki tytułów i tematów sztuk, które świadczą 
o aktywności, ambicjach, a także o konkretnych osiągnięciach polskich 
scenopisarzy. 

Bardzo pożyteczny „Biuletyn Informacyjny Zespołu do Spraw Teatru* 
podaje w każdym numerze wykaz i streszczenie nowych sztuk współ- 
czesnych autorów, kołaczących za pośrednictwem Zespołu do bram 
teatrów. Wynika z tego obraz niemal imponujący: w Polsce pisze się sy- 
stematycznie wiele sztuk, i to takich, które wyrastają ponad produkcję 
grafomańską I półgrafomańską. Są to sztuki o różnej formie, najróżniej- 
szej tematyce. Rozpatrując je od strony ich autorów, stwierdzamy istnie- 
nie poważnej kadry scenopisarzy — bez trudu możemy wyliczyć kilka- 
dziesiąt nazwisk autorów od A do Zet, od Andrzejewskiego do Żytomir- 
skiego — ludzi, wpisanych w kroniki polskiej dramaturgii, pomijając 
autorów bez znaczenia, których imię legion. Przeglądając zeszyty „,Dia- 
logu* wyławiamy obraz podobny: corocznie kilkanaście nowych polskich 
sztuk, zasługujących na publikację w tym periodyku, jakże dbałym o po- 
ziom formalny ogłaszanych utworów. Tematyka tych sztuk jest również 
wielostronna: od poetyckiej aluzji w kostiumie antycznym do na wpół 
dziennikarskich reportaży i faktogramów. Sądząc z danych statystycznych, 
można by raczej mówić o kwitnącym rozwoju niż o przewlekłym zastoju 
polskiej dramaturgii. 

A przecież ubolewania nad niedostatkiem naszej dramaturgii trwają, 
głosy krytyczne słyszane są o wiele częściej i donośniej niż uspokajające 
głosy statystyków, a prezentacja nowych polskich sztuk w teatrze ciągle 
jeszcze daje powód do narzekań i utyskiwań. Gdzież zatem prawda? 
Czyżby pochwały nie miały pokrycia lub, przeciwnie, czyżby zarzuty do- 
tyczące polskiej dramaturgii były fałszywe bądź ze stanem rzeczywistym 
zgodne tylko w nikłym procencie? 

Aby sprawiedliwie odpowiedzieć na to złożone pytanie, trzeba przede 
wszystkim zapoznać się bliżej ze sztukami, wystawianymi w teatrach 
j drukowanymi w „Dialogu" (sztuki, ogłaszane w „Dialogu* trafiają 
zresztą w znacznej większości na sceny teatrów) — zapoznać się z nimi 
zarówno pod względem ideowym, jak i formalnym. Podejmujemy ochoczo 
to rozpoznanie, ale w miarę jak je przeprowadzamy, pierwotny entuzjazm 
słabnie, zastrzeżenia się mnożą. Powstaje sztuk wiele, to prawda — od 
błahej farsetki do rymowanej tragedii — ale jakże często ich ciężar ga- 
tunkowy okazuje się nieduży, zwłaszcza po zważeniu przez teatr! Czyż 
nie może się zatem zrodzić sąd surowy, przykry: że większość analizo- 
wanych utworów jest wtórna pod względem formalnym, a ideowo margi- 
nesowa? Takie uogólnione twierdzenie nie dotyczy oczywiście wyjątków, 
ale to też problem: czy wyjątki mogą zrekompensować większość. 

Od lat znajduje się dramaturgia polska w fermencie ideowym i arty- 
stycznym, którego przyczyny sięgają daleko wstecz, a skutki są wypad- 
kową dwu czynników: zerwania z modelem estetyki normatywnej, który 
ujawnił swą słabość i nieprzydatność już w okresie Festiwalu Polskich 
Sztuk Współczesnych w 1950 r., i konfrontacji swobody twórczej z real- 
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nymi osiągnięciami. Punktem wyjścia stała się sytuacja, która pozwoliła 
zarówno ujawnić tajemnice szuflad autorskich, jak i sprawdzić, porównać 
ze sobą i w praktyce wypróbować najróżniejsze propozycje i postawy 
ideowe twórców. 

Szuflady otwarto z napięciem i... stało się jak ongiś z komediami po- 
śmiertnymi Fredry, trzymanymi przez starego pisarza w zazdrosnym 
ukryciu, a typowanymi z góry na arcydzieła. Śmiałe nadzieje przygasły 
i zamieniły się w rozczarowanie. Sensacji zabrakło, żadna rewelacja się 
nie ujawniła. Parę sztuk, o których dobrze wiedziano, a tylko ich na deski 
sceniczne nie dopuszczano, obecnie weszło do repertuaru: były to przede 
wszystkim marginesowe dla życia literatury sztuki pisarzy starszego po- 
kolenia, Szaniawskiego czy Morstina. Były one, by tak rzec, niewinne, 
do dziś nie wiem, czemu robiono im wstręty. 


Zerwano z obowiązującym dotychczas — choć nie całkiem rygorystycz- 
nie — modelem. Zerwano powszechnie, skutecznie i radykalnie (to temat 
do osobnych rozważań). Przejęto natomiast skwapliwie inny model — 
tych teatrów awangardowych, które legitymowały się przede wszystkim 
nazwiskami Becketta i Ionesco. Do teatrów naszych szeroką falą wtargnął 
teatr awangardowy, ogarniając repertuar sztuk polskich i pomniejszając 
tak uprzednio przeważającą rolę klasyki. To były czasy, gdy warszawski 
Teatr Osobny Białoszewskiego stał się dla niejednego młodego pisarza 
cichym ideałem, gdy udziwnione imprezy w studenckim teatrzyku „Sto- 
doła'* poważni i wpływowi krytycy ogłaszali za renesans teatru polskiego 
i za wzór do naśladowania, gdy... gdy... Ten okres minął, o supremacji 
swoistej awangardy nie można dziś mówić, ale ten okres minął nie bez 
śladu. Na niejednej sztuce polskiej napisanej w ostatnim okresie, ciąży 
nadal uleganie pokusom eksperymentowania za każdą cenę, pokusom, 
które nie mogą sprzyjać komunikatywności takich sztuk. Stąd bierze się 
ich elitarność, ich, nieraz, niezrozumialstwo, w lepszym wypadku pół- 
zrozumialstwo. Takim utworom trudno było liczyć na odzew poza wą- 
skim kręgiem wtajemniczonych — oto proste tłumaczenie faktu, dlaczego 
tak wiele teatrów opiera się włączaniu tych sztuk w swój normalny re- 
pertuar i dlaczego tak pospolite jest przesuwanie ich na scenki kameralne, 
do sal prób, tworzenie dla nich „teatrów propozycji” itp. form teatralnego 
półgetta. To dało wiele do myślenia. Ale dramatopisarze — i to właśnie 
utalentowani — bywają uparci, wpływ środowiska i krytyki oddziaływa 
silnie, niełatwo się uporać z napastliwym lekceważeniem modelu teatru 
realistycznego jako modelu bezpowrotnie zużytego. 

Zjawiska, cytowane powyżej, wynikły ze zróżnicowania się postaw 
ideowo-politycznych pisarzy, tak ostro zaznaczonego na progu ubiegłego 
pięciolecia. Wezbrana fala literatury obrachunkowej nie ominęła — to na- 
turalne — również twórczości dramatopisarskiej. Przybrała tu formę roz- 
trząsania problemów władzy, jak formułowano: immanentnego zła wła- 
dzy. Wsparł ją agresywny program paru teatrów, wsparło obsesyjne za- 
interesowanie niektórych krytyków ze stażem i autorytetem, wsparło też 
sporo sztuk pisarzy zachodnich o podobnej tematyce, sztuk z zapałem 
włączanych wówczas do bieżącego repertuaru ubojowionych scen. Nie- 
mała liczba utalentowanych pisarzy sięgnęła do tej tematyki. Lutowski, 
Wydrzyński, Wirpsza i inni, zwłaszcza jednak trzy utwory odegrały po- 
ważną rolę: Andrzejewskiego „„ Ciemności kryją ziemię”, Broszkiewicza 
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„Imiona władzy" i Brandstaettera „Milczenie". Okoliczność, że „Milcze- 
nie'* zagrano tylko w dwu teatrach terenowych, a „Ciemności" tylko 
w jednym teatrze łódzkim, była w tych warunkach przejawem różnicy 
zdań, która do dzisiaj niezupełnie ustąpiła nie odbierając w sposób istotny 
wpływu tym utworom. 

Wreszcie zaznaczył się po roku 1956 bardzo silnie i hałaśliwie nurt sa- 
tyryczny, na pewno pozytywny w swej tendencji zasadniczej, ale też nie- 
spornie chwilami nadużywający praw satyry do wyolbrzymiania i kary- 
katurowania. Przykładami mogą tu być zarówno pewne wyskoki satyry 
studenckiej — szeroko wówczas upowszechniane — jak i satyry zawodo- 
wych pisarzy. 

Aby obraz nie był jednak w swoich proporcjach skrzywiony — muszę 
już w tym miejscu powołać się z naciskiem na twórczość dramatopisarską 
Leona Kruczkowskiego. Dzieło Kruczkowskiego, podejmujące węzłowe 
problemy naszego czasu, reprezentuje w naszej dramaturgii najwyraźniej 
określony nurt literatury socjalistycznej. Nie jest to pisarz przez przeciw- 
nika lekceważony, przez widza nie doceniony. Twórczość dramatopisarska 
Kruczkowskiego wywiera wpływ niemały. Ani przez chwilę nie był 
Kruczkowski sam przeciwko Tebom. Ale trudno byłoby zaprzeczyć, że 
istniały dni i okoliczności, w których pozycja Kruczkowskiego była w dra- 
maturgii polskiej dość wyjątkowa i wyosobniona. 


II. 


Jaki na tym tle zarysowuje się obraz współczesnej polskiej literatury 
dramatycznej, obraz aktualny? Co należy o nim, według mego zdania, 
powiedzieć, nawet pod groźbą kontruwag polemicznych, a raczej także 
w nadziei na pobudzenie dyskusji? 


Zacznijmy od pisarzy starszego pokolenia, z natury rzeczy poruszają 
cych się w strefie akademizmu, bardziej uładzonej i w zasadzie mało 
kontrowersyjnej. Pisarze ci, jeszcze czynni — z dwoma nestorami, Sza- 
niawskim i Morstinem na czele — reprezentują tradycje i style różno- 
rodne, od realizmu w gatunku dziewiętnastowiecznym aż po ekspresjo- 
nizm czy dramat poetycki. Ci starsi pisarze wcale nie myślą jeszcze o za- 
służonym wypoczynku, są ruchliwi; zaktywizowali się nawet ci od dawna 
milczący. Z natury rzeczy ich twórczość jest jednak pozbawiona ostrza 
bojowego i wobec zagadnień współczesności raczej obojętna. W tej strefie 
znajduje się na przykład „Wesele pana Balzaka* Iwaszkiewicza; do niej 
zaliczyłbym sztuki teatralne prof. Wacława Kubackiego, który pióro histo- 
ryka i krytyka literatury lubi nieraz zamieniać na pióro pisarza drama- 
tycznego. Twórczość „akademicka" wywiera zresztą wpływ na niektórych 
młodszych dramatopisarzy, może ów wpływ poświadczyć również naj- 
dojrzalszy pod względem formalnym debiut ubieglego roku, „Krucjata' 
Choińskiego. 

Charakter akademicki — w coraz szerszym zakresie — mają również 
sztuki pisarzy fideistycznych, coraz mniej przyciągających zresztą dzi- 
sieiszego widza teatralnego. Przykładem — sztuki Romana Brandstaettera, 
niegdyś autora wzbudzającego dużą uwagę, dziś zniechęcającego nawet 
bardzo mu dawniej życzliwych krytyków. A również twórczość Jerzego 
Zawieyskiego, najwybitniejszego przedstawiciela katolickiego nurtu 
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w dramatopisarstwie, przechodzi jakby przesilenie. Dawniejsze Zawiey- 
skiego „Spotkanie z Salomeą' odniosło w 1962 r. sukces w Krakowie, ale 
sztuki nowsze („Lai znaczy jaśmin'*, 1961) budzą rozliczne zastrzeżenia, 
nawet wśród wielbicieli tego znanego i zasłużonego pisarza. 


Na biegunie przeciwnym akademizmowi znajduje się awangardyzm 
sensu stricto, a więc kontynuowanie tych poszukiwań formalnych, które 
stają się celem samym w sobie i w udziwnianiu widzą najlepszą drogę 
artystyczną. Jakkolwiek okres „burzy i naporu" sztuczek awangardo- 
wych mamy już stanowczo poza sobą, autorzy eksperymentujący po śla- 
dach Witkacego i Ionesco nie dali jeszcze za wygraną, a istnienie takich 
tylko eksperymentujących teatrzyków, jak Teatr 38 w Krakowie czy 
Teatr 13 Rzędów w Opolu, pochopność pewnych krytyków do wychwa- 
lania każdej nowej ekstrawagancji Jerzego Grotowskiego, każdego no- 
wego dziwactwa Ludwika Flaszena — zachowuje dla takich poczynań do- 
godną bazę. Dlatego trudno mówić o zaniku tego zjawiska, jakkolwiek 
rok 1961 nie był dla niego pomyślny. Legendy i uroki awangardy są nadal 
żywe wśród sporej grupki zwłaszcza całkiem młodych pisarzy i niejed- 
nego adepta scenopisarstwa wiodą nadal na manowce ekstrawagancji arty- 
stycznej. Nie sądzę jednak, by mogło już kiedykolwiek dojść u nas do 
rozpowszechniania sądów o przodującej roli na przykład Mirona Biało- 
szewskiego w dramaturgii polskiej. . 


To jednak jasne, że nie „akademizm'”, nawet gdy skłaniają się ku niemu 
debiutanci, ani nie awangardyzm, nawet gdy mu hołdują pisarze osiwiali 
i łysi — tworzą trzon współczesnej dramaturgii, reprezentują najpospolitsze 
w niej tendencje i kierunki. Przewagę — w każdym razie ilościową — ma 
dzisiaj w polskiej dramaturgii twórczość na tematy obyczajowe, twór- 
czość zresztą różnego poziomu i różnych ambicji. Od małego realizmu 
typu „Czy to jest miłość?'* Bystrzyckiej aż po sztuki zerkające w stronę 
awangardy czy nawet awangardzie tej po części się poddające — „Uczta 
morderców' Wydrzyńskiego, gubiąca w warstwie awangardowej zalety 
obserwacji zaznaczone w warstwie realistycznej — mamy sporo sztuk spo- 
łecznie niebłahych i trafiających do widza. Są wśród nich utwory stara- 
jące się o bliską łączność ze współczesnością, wymieniłbym tu „Zasadę'* 
Abramowa, wymieniłbym sztuki Drozdowskiego i Jareckiego, znamionu- 
jące godny uwagi talent ich autorów, a przede wszystkim wliczyłbym tu 
sztuki Broszkiewicza. Ewolucja tego pisarza wzbudzi tym większe uzna- 
nie, jeżeli „Głupca i innych" i „Skandal w Hellbergu" przyrównamy do 
dawniej napisanych przez Broszkiewicza „Jonasza i błazna” czy „Baru 
Wszystkich Świętych. 


Z kolei utwory rozrywkowe, popierane przez publiczność, sympatyczne 
zatem i dla teatrów. Mają one swoich przedstawicieli w parach autorskich 
Gozdawie i Stępniu, Skowrońskim i Słotwińskim, Marianowiczu i Min- 
kiewiczu, mają Jurandota i... otóż to właśnie, mało kogo poza wvymie- 
nionymi. Autorzy komedii, podobnie jak nawet autorzy fars i polskiej 
odmiany musicalów, muszą z konieczności zachowywać więż z żywą, 
aktualną problematyką. Czynią to; nawet nowo komponowane operetki 
mają charakter swojski, o fabule z dnia codziennego. Ale szerszego od- 
dechu na ogół tym utworom brak, po ambitniejsze zadania satyryczne nie 
sięgają, nawet jeśli wychodzą poza obszar czystej rozrywki. 
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A nurt obrachunkowy, tak burzliwy w pewnym czasie, a twórczość 
obrachunkowa? Nadal jest żywotna, co zrozumiałe, przy czym uszczuple- 
nie rozrachunków politycznych rekompensuje rozszerzeniem rozrachun- 
ków społeczno-obyczajowych. Znamiennemu przesunięciu uległy tu roz- 
rachunki z okresem okupacji. Wystarczy porównać Jareckiego ,„Opowieść 
o Rudolfie Hoessie'* z Abramowa „Remanentem', remanentem po części 
cynicznym i ujętym farsowo. Również „Szachy* Grochowiaka świadczą, 
że młodzi pisarze patrzą na okres okupacji już tylko jak na zjawisko hi- 
storyczne, którego „bohaterszczyzna* jest sprawą zamkniętą. Rozrachun- 
kom z przeszłością całego pokolenia dała wyraz „„Kartoteka'* Różewicza, 
utwór wybitny — w powojennej polskiej literaturze dramatycznej jeden 
z najciekawszych — zbieżny wszakże we wnioskach z postawą egzysten- 
cjalistów. Tegoż autora druga sztuka „Grupa Laokoona'* jest niestety 
dużym krokiem wstecz, ma charakter luźno sklejonych skeczów, w swoich 
tendencjach satyrycznych jest powierzchowna, chociaż perfidna i wymie- 
rzona celnie w pewne ujemne zjawiska percepcji artystycznej. Trudno na 
podstawie dwu sztuk wróżyć o dramaturgicznej przyszłości wybitnego 
poety; ale to pewne, że analiza „Grupy Laokoona' nie prowadzi do po- 
cieszających wniosków. 

„Grupa Laokoona* wynikła po części z natchnień Sławomira Mrożka, 
którego rola we współczesnym polskim dramatopisarstwie nie może być 
nie doceniona i którego twórczości nikt nie może odmówić ani ambicji na 
miarę przysłowiowych Gogolów i Szczedrinów, ani wybitnych osiągnięć 
artystycznych, zwłaszcza w krótkich formach satyrycznych (nowela, skecz). 
Mrożek związał się bardzo mocno z teatrem, pisze obecnie więcej utwo- 
rów dialogowanych niż opowiadań. Teatr Mrożka — który, jak wiadomo, 
przekroczył już granice Polski — spotyka się z różnymi, 'po części sprzecz- 
nymi sądami. Wynikają one po trosze z różnic w ocenie ich formalnych, 
ściśle artystycznych wartości, przede wszystkim jednak z odmiennych 
ocen ideowych, odmiennych poglądów na ideowe tendencje sztuk Mrożka, 
których skeczowość, rozciągana nieraz do rozmiarów pełno wieczorowego 
spektaklu, powoduje rozwlekłość niejednego utworu i znudzenie widza, 
a w pewnej mierze okazuje się też satyrą zbyt zawiłą, o aluzjach zbyt 
cienkich, zakamuflowanych aż do niezrozumialstwa. 

Nie ja się będę wypowiadał przeciw specjalnym prawom satyry do znie- 
kształcania i karykaturowania, a przede wszystkim do wyolbrzymiania. 
Satyra, jeśli ma żyć, musi mieć swoje przywileje — i satyryk musi mieć 
prawo każdorazowo z nich korzystać. Nie wątpię również, że satyra 
Mrożka stara się służyć jak może i umie sprawie najszerzej pojętego po- 
stępu. Ale byłbym nieszczery wobec siebie i czytelników, gdybym prze- 
milczał, że — moim zdaniem — satyra Mrożka ewoluowała ostatnio w nie- 
dobrym kierunku. Dowodem rozłożenia akcentów satyrycznych w daw- 
niejszym „Indyku w porównaniu z ostatnio ogłoszonymi przez Mrożka 
drukiem (i wystawianymi w teatrze) jednoaktówkami, jak „Na pełnym 
morzu czy „Strip-tease*. Nie da się zaprzeczyć, że satyra Mrożka jest 
Qziś bardziej zdczorientowana, bardziej wielokierunkowa niż np. satyra 
lonesco w „Nosorożcu*, nie mówiąc już o satyrze Durrenmatta we 
„Franku V'. Wspominam o Mrożku dlatego tak obszernie, ponieważ jest 
nie tylko wybitną indywidualnością twórczą, ale również autorem o nie- 
małym, daleko sięgającym wpływie, który — być może — w latach naj- 
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bliższych będzie się jeszcze potęgował. Mrożkowie nie rodzą się na ka- 
mieniu, tym bardziej chciałoby się wierzyć, że autor „Wesela w Atomi- 
cach* napisze jeszcze wybitne dzieła polskiej satyry socjalistycznej. 

A jak jest z tą sztuką zaangażowaną, z dramaturgią, o którą nam chodzi 
najbardziej, dramaturgią socjalistyczną? Dramatopisarze polscy są prze- 
ważnie pełni dobrej, jak najlepszej woli, ale jednego z nich mało obchodzą 
problemy społeczne, drugiemu obce są sprawy budownictwa socjalistycz= 
nego, trzeci ich nie dostrzega, czwarty zajmuje się tylko marginesem po- 
litycznym, społecznym czy obyczajowym, piąty nie wychodzi poza sferę 
czysto indywidualnej, jednostkowej, wyobcowanej z gromadnego życia 
psychologii, szósty poprzestaje na kpinie, a siódmy z poważnego zagad- 
nienia też ześlizguje się na płaskie koncepty. Wielu tak mówi, przyta- 
czając dowody, i ja też mógłbym pod kolejną liczbę podstawić konkretny 
tytuł, konkretnego autora, tylko dla przykładu powołując się tu na sztuki 
Iredyńskiego czy Karpowicza, Kowalewskiego czy Warmińskiego, sztuki 
zresztą nie pozbawione różnych zalet i wartości. Czyżby to dowodziło, że 
Kruczkowski jest nadal odosobniony, a jego „Pierwszy dzień wolności" 
nadal skazany na sytuację wyjątkową nie tylko z powodu swego poziomu 
artystycznego? 

Myliłby się ten, kto by nie dostrzegał zarysowujących się zmian, i to 
dość już zaawansowanych. Zaznaczają się one wyraźnie w dziedzinie dra- 
matopisarstwa świadomie upolitycznionego, o zakroju publicystycznym, 
zaznaczają się też w sztukach obyczajowych. Od czasu do czasu pojawiają 
się sztuki o tematyce antyimperialistycznej, napisali je Gruszczyński, Pro- 
miński, także Broszkiewicz. Większość tych sztuk nie odznacza się niestety 
sprawniejszą robotą artystyczną i pogłębieniem tematu, toteż nie były 
zbyt gorąco przyjęte przez widza. Ale takie utwory mają szansę. Także 
artystyczną. Ostatecznie i „Niekrasow' Sartre'a — to publicystyka tea- 
tralna, | 

III, 


Polska współczesna — powiadają — przypomina podług naszych sceno- 
pisarzy współczesną Polskę scenariopisarzy (filmowych): obraz społeczno- 
obyczajowy jest nie pogłębiony, nierzadko płytki i powierzchowny, za- 
brakło w nim niemal miejsca na sprawy węzłowe, którymi żyje społe- 
czeństwo. 

Zerwanie z mechanistycznymi produkcyjniakami spowodowało nieomal 
całkowite wypadnięcie świata pracy i tematyki pracy z kręgu dramatur- 
gicznych zainteresowań; a odejście od pochlebczego, schematycznego 
przedstawiania ludzi partii przyniosło niemal zupełną nieobecność partii 
w utworach dziejących się w Polsce dzisiejszej, obojętne — na gromadz- 
kim czy centralnym szczeblu. Wielu pisarzom nadal z dużymi trudno- 
ściami przychodzi przekazywanie niesatyryczne elementów rozwojowych 
życia polskiego. Wciąż nie brak nalotów i filozofii egzystencjalistycznej, 
satyra przybiera czasem tony paszkwilanckie („Polacy czyli pakamera* 
Tyrmanda). Większość dramatopisarzy przybiera wobec ogromu pozyty- 
wów współczesnego naszego życia raczej postawę życzliwej — ależ oczy- 
wiście i afirmującej! — ale skąpej w słowa i cszczędnej w twórczych 
realizacjach neutralności. 

O bardziej czynne zaangażowanie walka trwać musi nadal. Obawa 
przed zarzutami konformizmu jest po dawniejszemu zarazem silna i osła- 
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biająca. Ważną rolę odgrywa tu krytyka — zarówno ta z dzienników, jak 
i ta z czasopism literackich — krytyka ujemna, jeżeli to krytyka badź 
pobieżna, banalna, szermująca komunałami, zadowolona ze wszystkiego, 
-co jest, i nic nie postulująca, bądź krytyka ze strony piór wyrobionych, 
ale niemarksistowska i czasem pełna nieufności, zahamowań, urazów. 
Kadra krytyków marksistowskich jest natomiast po prostu zbyt szczupła, 
by mogła w całej pełni podołać wszystkim stojącym przed nią zadaniom. 
Każdy się liczy z jej głosem. Ale jak to już bywa, pisarze więcej dają 
posłuchu tym politykom kulturalnym, którzy mówią o sobie, iż są tylko 
krytykami. 

Równocześnie tak się składa, że sztuki o problematyce szerszej, ogólno- 
ludzkiej odziewają się nadal w kostium, często antyczny, czego nawet przy 
uznaniu wszelkich argumentów tłumaczących ten stan rzeczy nie sposób 
nie uznać zarazem za jakąś formę eskapizmu lub przynajmniej uniku. Pi- 
sarze świadomi są w pełni — czasem z nadwyżką — trudności, jakie niesie 
ze sobą ambitny temat współczesny, nie osłonięty maskaradowym kostiu- 
mem. Pisarze lubią zniechęcać się, to rzecz ludzka. Wolą tedy uciekać się 
pod ochronę symbolu czy metafory, a współczesność nie stylizowaną prze- 
kładać na barki kolegów. Ta sytuacja właśnie dlatego, że już pozbawiona 
cech nerwowości, a więc tym bardziej ustalona — skłaniać może do wnio- 
sku, że ma warunki do utrzymania się przez czas dłuższy. 

[o wszystko prawda. Ale statyczna, bez zwrócenia uwagi na fakty, 
które sprawiają — po trosze już sprawiły — że zmiany, acz powolne, za- 
rysowują się wyraźnie. Nic dziwnego: naciskowi życia trudno się opierać, 
jest to nacisk na dłuższą metę silniejszy niż upór, a nacisk życia jest 
jednoznaczny, i tak samo potrzeby kulturalne społeczeństwa. Problem 
w swej istocie dotyczy zatem nie konfliktu, lecż trudności apercepcji, nie 
kierunku rozwoju, lecz jego tempa i zasięgu. Czy ta stopniowość prze- 
mian — to zarazem nie gwarancja ich trwałości? ich pogłębienia? Jest to 
na pewno kalkulacja słuszna. Przyznaję jednak, że dla niecierpliwych — 
małe zadośćuczynienie. Czy ewolucji nie dałoby się zatem przyspieszyć? 
Przyspieszyć nie szkodząc, nie zawężając, nie strasząc, mecenasując, a nie 
administrując — i jak najwięcej popierając, a jak najmniej zwalczając? 
Oto problem. 

Wiemy, że interwencje skuteczne powinny wychodzić od wewnątrz, 
z samych środowisk twórczych — wtedy wszyscy wygramy, pisarze i po- 
litycy kulturalni, a przede wszystkim literatura, teatr i społeczeństwo. 
Ale ów tak często propagowany mecenat ludowy? Przywiązujemy doń 
czasem znaczenie nadmierne i pojmuje się go nieraz opacznie. Ale jak 
korzystne wyniki może przynosić rozumnie stosowana interwencja, dam 
przykład z ostatnich czasow: konkursy na utwory, związane z XX-leciem 
PPR przyniosły plon obfity i parę słuchowisk-sztuk, które wzbogaciły 
nasz repertuar radiowo-telewizyjno-teatralny. Work in progress — dzieło 
w tworzeniu — takim tytułem, zapożyczonym z Joyce'a, pozwolę sobie 
ZOOTY * ton artykuł. 
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Sesja naukowa poświęcona 20 rocznicy powstania PPR 


Z okazji XX rocznicy powstania PPR 
w dniach 4 i 5 maja br. odbyła się sesja 
naukowa zorganizowana przez Wyższą 
Szkołę Nauk Społecznych przy KC PZPR 
i Wojskową Akademię Polityczną im. 
F. Dzierżyńskiego. 

Po otwarciu sesji przez rektora WSNS, 
tow. M. Pohorilie, zabrał głos sekretarz 
KC PZPR, tow. Witold Jarosiński, który 
w swym przemówieniu podkreślił, iż 
w myśli politycznej PPR dojrzewały i 
konkretyzowały się na polskim gruncie, 
znamienne dla nowego okresu między- 
narodowego ruchu komunistycznego, idee 
demokratycznego frontu narodowego pod 
kierownictwem komunistów. Dzięki te- 
mu PPR potrafiła zwycięsko rozstrzygnąć 
problem socjalistycznego oblicza Polski 
i w sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
określić w nowych, sprawiedliwych gra- 
nicach najwłaściwsze dla naszego kraju 
miejsce w Europie. 

Tow. Witold Jarosiński zwrócił też 
uwagę, iż dalsze postępy szkoły, litera- 
tury i propagandy w dziedzinie populary- 
zacji wiedzy o PPR są zależne od roz- 
woju badań naukowych. Rozwijać rów- 
nież należy, zapoczątkowane stosunkowo 
niedawno, badania regionalne, ponieważ 
do należytej znajomości dziejów partii 
potrzebne jest odtworzenie historii ośrod- 
ków przemysłowych, większych zakładów 
pracy i powiatów. Główna rola w tych 
badaniach przypada partyjnym ośrod- 
kom: Zakładowi Historii Partii, Wyższej 
€zkole Nauk Społecznych ji Wojskowej 
Akademii Politycznej. Front prac ba- 
dawczych — jak wskazał tow, Jarosiń- 
ski — powinien być jednak rozszerzony 


Nowe Drogi — 6 


o współudział innych ośrodków naukos 
wych oraz o kompleksowe badania pro- 
wadzone przez ekonomistów, socjologów, 
historyków kultury i oświaty itp. 

Na posiedzeniu plenarnym sesji wy- 
słuchano dwóch releratów. Tow. Bole- 
sław Drukier wygłosił referat pt. „PPR 
w walce o utworzenie władzy ludowej 
w Polsce", a tow. Eugeniusz Kuszko re- 
ferat pt. „Rola PPR w tworzeniu pol- 
skich ludowych sił zbrojnych”. Następ- 
nie obrady toczyły się w trzech sek- 
cjach. W pracach sekcji poza pracowni- 
kami i słuchaczami Wydziału Histo- 
ryczno-Socjologicznego WSNS i Wydziału 
Historycznego WAP wzięli również udział 
przedstawiciele Zakładu Historii Partii, 
Wojskowego Instytutu Historycznego oraz 
Uniwersytetów Poznańskiego, Wrocław- 
skiego i Toruńskiego, 

Dyskusję w sekcji poświęconej roz- 
wojowi organizacyjnemu PPR w latach 
1944—1947 zagaił tow. N. Kołomejczyk, 
który charakteryzując stan badań nad 
rozwojem partii stwierdził brak wypra-» 
cowanych i sprawdzonych metod badaw- 
czych, brak przykładów, które by uła- 
twiały pracę. Najogólniej rzecz biorąc, 
przedmiotem badań w tej dziedzinie są 
procesy zachodzące wewnątrz parlit. Cho- 
dzi przy tym — jak podkreślił relerent — 
o tendencje rozwojowe i dynamikę zbio- 
rowości partyjnej, jej wewnętrzną struk 
turę i funkcjonowanie, a nie o procesy 
zachodzące w sl[erze ideologii partii i jej 
oddziaływania na zewnątrz, 

Badania nad rozwojem partii koncen- 
trują się w szczególności na zagadnie- 


niach wzrostu liczebnego oraz struktury 
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społecznej 1 politycznej szeregów PPR, 
konkretnego umiejscowienia wpływów 
partii w różnych warstwach i środowi- 
skach społecznych. Następna grupa za- 
gadnień — to stopień zorganizowania 
partii, jej struktura organizacyjna, celo- 
wość i konsekwencja budowy organizacji 
partyjnej. Niezwykle interesujący kom- 
pleks badawczy stanowią problemy 
kształtowania się oraz rozwoju aktywu 
i aparatu partyjnego. 

Wreszcie ostatnia grupa problemowa 
obejmuje funkcjonowanie partii jako 
określonego organizmu społecznego; pra- 
wa, zasady i normy jej życia wewnątrz- 
nego. Badania nad tymi zagadnieniami 
zaledwie zapoczątkowano, a przecież 
główne tendericje rozwojowe PPR prze- 
jawiały się rozmaicie w poszczególnych 
rejonach kraju. W terenowych organi- 
zaciach partyjnych zagadniemia te znaj- 
dowały różnoraki wyraz zależnie od kon- 
kretnych warunków związanych z kształ- 
towaniem się i rozwojem PPR. Dlatego 
też konieczne jest prowadzenie badań 
regionalnych. 


W dyskusji nad problemami wysunię- 
tymi w zagajeniu poszczególni mówcy 
porównywali wyniki własnych badań 
cząstkowych z tezami sformułowanymi 
przez referenta. Jak wykazała wymiana 
poglądów, ogólny kierunek wzrostu li- 
czebnego PPR uwidaczniał się silniej 
w środowiskach robotniczych i w tych 
okręgach wiejskich, do których partia 
docierata szeroko już w latach okupacji. 
U:nasowienie partii — jak wynika z wy- 
powiedzi tow. Chzmota i Majeckiego — 
przybierało tam cechy trwałe. Stan li- 
czebny organizacji szybko się stabilizo- 
wał, dalszy rozwój był kardziej systema- 
tyczny i równemierny, 

W rcjonach, gdzie organizacje partyjne 
rowstawały po wyzwoleniu, wzrost li- 
czebny partii przebiegał w zależności od 
kerkretnych warunków lokalnych i za- 
zwyczaj pro burzliwym napływie w 
p.erwszych miesiącach wolności i na fali 
przeobrażeń społecznych wykazywał na- 
gle zahamowanie, a nawet spadek. Sta- 
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bilizacja stanu organizacyjnego w tyh 
rejonach przebiegała wolniej. Natomiast 
na Ziemiach Odzyskanych organizacje 
partyjne wykazywały już w 1945 r. dużą 
dynamikę wzrostu. Potwierdzają to ba- 
dania tow. Markusfelda, Drozda, Medy- 
kowskiego i Ławrynowicza. 


Referat wygłoszony przez tow. Z. Bau- 
mana pt. „Dynamika struktury i funkcji 
organizacji partyjnej w zakładzie  pro- 
dukcyjnym”" stanowił interesujące uzu- 
pełnienie i socjologiczne rozwinięcie ba- 
dań historycznych, którym poświęcono 
obrady sekcji. Z badań prowadzonych 
przez pracownię socjologiczną WSNS wy» 
nika, iż w zakładach produkcyjnych po» 
stępuje proces „odmładzania' składu or 
ganizacji partyjnych, wzrasta średnia 
wykształcenia ogólnego i fachowego. 

Obrady sekcji poświęconej walce 
PFR o dokonanie społeczno-gospodar- 
czych przeobrażeń w Polsce zagaił tow. 
H. Słabek. W krótkim wprowadzeniu 
do dyskusji, przygotowanym wspólnie 
z tow. J. Gołębiowskim, ograniczył się on 
do podjęcia tylko tych problemów walki 
PPR o dokonanie agrarnych i przemy» 
słowych przeobrażeń, nad którymi pro- 
wadzi się w WSNS prace badawcze w ra 
mach seminariów magisterskich i na któ» 
re można znaleźć odpowiedź łącząc wy 
niki badań centralnych ze studiami szcze» 
gółowymi, prowadzonymi w skali gmin 
i powiatów. 


Wśród problemów zwiazanych z dzia- 
łalnością PPR w dziedzinie reformy rol- 
nej na doxzładne zbadanie zasługują oko- 
liczności powodujące, że w pierwszych 
tygodniach po wyzwoleniu terenów po- 
łożonych na wschód od Wisły nie ujaw- 
niły się antyobszarnicze nastroje wsl 
w formie samorzutnej parcelacji ziemi 
folwarcznej. Jeśli się uwzględni wiekową 
walkę chłopów o wywłaszczenie obszar- 
ników, to początkowy Stan bierności 
chłcpskiej zaskakuje, a jego przyczyny 
do dziś stanowią otwarty problem nau- 
kowo-badawczy. 

Czy uzasadnione jest twierdzenie, że 
terror reakcyjnego podziemia był naj- 


istotniejszym, jeśli nie jedynym czynni- 
kiem powstrzymującym chłopów od ak- 
tywnych wystąpień antyobszarniczych? 
Czy i o ile twierdzenie to można pod- 
trzymywać, zwłaszcza jeśli wziąć pod 
uwagę, że bierność była zjawiskiem po- 
wszechnym, a terror miał charakter lo- 
kalny, że czynny udział chłopów w kam- 
panii parcelacyjnej przypada na okres 
wzmożenia ogólnej akcji terrorystycznej, 
a zwłaszcza akcji wymierzonej przeciw- 
ko działaczom przeprowadzającym refor- 
mę rolną? Otwarta pozostaje również 
kwestia ustalenia, w jakim stopniu skła- 
niała chłopów do wzięcia udziału w par- 
celacji szeroka, zainicjowana w paździer- 
niku 1944 r. przez PPR kampania wy- 
jaśniająca istotę i cele PKWN-owskiej 
reformy, usunięcia z folwarków b. wła- 
ścicieli i administracji folwarcznej, za- 
ostrzenie represji za działania przeciw 
reformie, podjęcie akcji przez robotnicze 
1 wojskowe brygady parcelacyjne itp. 
Dalszego szczegółowego badania wymaga 
też ustalenie przyczyn powodujących róż- 
ny udział chłopów w kampanii parcela- 
cyjnej na różnych terenach. Odrębnym, 
obszernym problemem jest polityka PPR 
w dziedzinie osadnictwa i zagospodaro- 
wania Ziem Zachodnich. 

Z problematyki związanej z nacjona- 
lizacją przemysłu i rozwojem klasy ro- 
botniczej wysunięto dwa zespoły zagad- 
nień. Pierwszy — to udział i rola klasy 
robotniczej w przeobrażeniach  społecz- 
nych dokonywających się bezpośrednio 
po wyzwoleniu, jej postawa wobec naj- 
ważniejszych spraw politycznych owego 
okresu, jej struktura społeczna, narodo- 
wościowa i rozmieszczenie w poszczegól- 
nych rejonach kraju. Drugi zespół za- 
gadnień dotyczył sposobów i metod rea- 
lizacji przez PPR i państwo ludowe na- 
cjonalizacji przemysłu. 

Wokół tych problemów rozwinęła się 
ożywiona dyskusja. Opierając się na 
własnych badaniach terenowych poszcze- 
gólni towarzysze omówili realizację re- 
formy rolnej, działalność robotniczych 
brygad  parcelacyjnych, społeczno-poli- 


tyczne konsekwencje polityki parcelacyj- 
nej PPR oraz strukturę gospodarstw rol- 
nych w poszczególnych powiatach. 

W toku dyskusji tow. W. Góra zwró- 
cił uwagę na potrzebę podjęcia badań 
porównawczych nad reformami agrarny- 
mi i nacjonalizacją przemysłu, Interesu- 
jące byłoby zestawienie naszej reformy 
rolnej czy nacjonalizacji przemysłu z po- 
dobnymi reformami  przeprowadzonymi 
w innych krajach demokracji ludowej, 
Porównawcze badania — zdaniem tow. 
Góry — pozwoliłyby zapewne na wycią- 
gnięcie wniosków teoretycznych i prak- 
tycznych; umożliwiłyby ujawnienie 
związków i oddziaływania przeobrażeń 
zachodzących w jednych krajach na inne 
kraje. Istnieje też potrzeba marksistow- 
skiego opracowania reform agrarnych 
dokonanych w krajach Europy środko- 
wej po pierwszej wojnie światowej. 

Tow. S. Drążdzewski podjął polemikę 
z tezą utrzymującą, że płace nominalne 
robotników polskich w Generalnej Gu- 
berni wzrosły w czasie okupacji w po- 
równaniu z okresem przedwojennym 
mniej więcej o 100%, oraz z poglądami, 
które wyrażały opinię, że w latach oku- 
pacji polscy robotnicy wykwalifikowani 
otrzymywali płace pozwalające na za- 
pewnienie egzystencji rodzinie, Opiera- 
jąc się na badaniach nad sytuacją eko- 
nomiczną załogi Żyrardowskich Zakładów 
Lniarskich w latach 1939—1945, tow. Drąż- 
dzewski dowiódł, że przeciętne płace ro-- 
botnika wykazywały stałą tendencję 
spadkową, a zarobki polskich pracowni- 
ków wykwalifikowanych i niewykwalifi- 
kowanych pokrywały jedynie znikomą 
część kosztów utrzymania przeciętnie 
licznej rodziny pracowniczej. 


Interesujący problem podjął również 
tow. Pogan. Omawiając przejmowanie i 
uruchamianie zakładów przemysłowych 
przez administrację polską na Śląsku 
Opolskim, wskazał on na pewne cechy 
swoiste występujące na tym terenie. Rea- 
lizacja gospodarczego programu PPR na 
Śląsku Opolskim przebiegała nie tylko 
inaczej niż w centralnych wojewódz-= 
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twach Polski, ale nieco odmiennie niż 
w pozostałych województwach zachod- 
nich. Jedną z podstawowych przyczyn 
utrudniających i opóźniających odbudowę 
życia ekonomicznego i normalizację sto- 
sunków społecznych była działalność hi- 
tlerowskich band dywersyjnych stosun- 
kowo licznych na tym terenie. Terror sto- 
sowany przez nie wobec polskiej ludno- 
ści autochtonicznej powodował uchyla- 
nie się części tej ludności od pracy w za- 
kładach przemysłowych Śląska Opol- 
skiego. 

Obrady w Sekcji Wojskowej zagaił 
prof. dr Janusz Woliński, który scharak- 
teryzował w swym wysiąpieniu stan ba- 
dań nad problematyką Gwardii i Armii 
Ludowej oraz roli PPR w tworzeniu pol- 
skich ludowych sił zbrojnych. Mówca 
podkreślił, iż sprawom tym poświęcono 
kilkanaście prac doktorskich i magister- 
skich, przygotowanych w Wojskowej 
Akademii Politycznej. 

W pierwszym dniu obrad wygłoszone 
zostały dwa referaty: tow. Ignacego Blu- 
ma pt. „Rola ludowego Wojska Pol- 
skiego w umacnianiu władzy ludowej" 
oraz tow. Jerzego Cytowskiego pt. „Pra- 
ca polityczna GL i AL". 

W referacie tow. I. Bluma uwypuklo- 
no udział Wojska Polskiego w przepro- 
wadzeniu reformy rolnej, w zagospoda- 
rowaniu Ziem Zachodnich, w zabezpie- 
czeniu mienia państwowego, w pomocy 
dla władz miejscowych przeprowadzają- 
cych szereg doniosłych akcji politycznych 
(referendum, akcja wyborcza itp.) oraz 
scharakteryzowano rolę wojska w walce 
z reakcyjnym podziemiem. 

Kolejny referent, tow. J. Cvtowski, 
poddał analizie pracy 
partyjno-poltycznej w cddziałach GL i 
AL, jej formy i metody, sirukturę apa- 
ratu politycznego polskich oddziałów 
partyzanckich. Wiele też miejsca w re- 
feracie poświęcono działalności masowo- 
politycznej wśrod ludności cywilnej. 
Ważnym elementem pracy  polityczno- 
propagandowej GL i AL było współ- 
działanie oraz wzajemna pomoc oddzia- 
łów partyzanckich i ludności cywilnej, 
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Referent przytoczył szereg faktów wska- 
zujących na to, iż mimo trudnych wa- 
runków konspiracji, mimo destrukcyjnej 
propagandy rcakcyjnej idea walki zbroj- 
nej = dzięki słusznej polityce PPR i 
ofiarnej działalności GL i AL — zyskała 
poparcie najszerszych rzesz społeczeń- 
stwa. 

W drugim dniu obrad wygłoszony zo- 
stał referat tow. Kazimierza Sobczaka 
pt. „Z zagadnień strategii i taktyki walk 
partyzanckich* oraz rozwinęła się sze- 
roka dyskusja nad referatami. 

Komunikaty naukowe wygłoszone przez 
pracowników WAP oraz dyskusja poru- 
szyły szereg istotnych problemów doty- 
czących formowania polskich sił zbroj- 
nych oraz roli partii w umacnianiu wła- 
dzy ludowej. Nie brak też było głosów 
polemicznych. Dotyczyły one oceny reak- 
cyjnego podziemia, charakteru i oceny 
walki zbrojnej w pierwszym okresie 
istnienia władzy ludowej, współpracy 
różnych ogniw aparatu państwowego, 
wojska, organów bezpieczeństwa, ORMO 
itp. w likwidacji band i konspiracyjnych 
organizacji reakcyjnych. W dyskusji 
oprócz pracowników naukowych WAP 
głos zabierali również pracownicy Woj- 
skowego Instytutu Historycznego oraz 
niektórych ' ośrodków . uniwesyteckich 
kraju. 

Praca Sekcji Wojskowej przyczyniła 
się do pogłębienia wiedzy o polskim czy- 
nie zbrojnym w walce z okupantem, 
ujęła w sposób nowy szereg problemów 
walki wyzwoleńczej narodu polskiego. 

* 


Omawiana sesja, dając ogólny  prze- 
gląd naukowego dorobku WSNS i WAP 
w dziedzinie badań nad dziejami PPR, 
wykazała zarazem, że plon prac badaw- 
czych został rozszerzony na nową, mało 
dotychczas zbadaną problematykę. Ba- 
daniami objęto, co jest szczególnie cen- 
ne, różne rejony kraju, uzyskując w ten 
sztosób wiele interesującego materiału 
faktograficznego. Kontynuacja i posłę- 
bienie tych prac ma poważne znaczenie 
dla poznania całokształtu działalności 
PPR. A. 8. 


Problemy aułomałyzacji 


(Konferencja ekonomiki przedsiębiorstwa w Wiśle 7—10.V.1962 r.) 


„Konferencje wiślańskie tworzą pew- 
ną tematyczną całość, w której każda 
sesja następna jest ściśle związana z po- 
przednimi, a szczególnie z ostatnią — po- 
daje na wstępie referat wprowadzający 
prof. dra Mariana Franka, wygłoszony 
na początku obrad tegorocznej konferen- 
cji w Wiśle. — Wszystkie konferencje łą- 
czy przede wszystkim fakt, że tematyka 
ich rożwija i wzbogaca organizację, eko- 
nomikę i zarządzanie przedsiębiorstwem". 

Temat konferencji z roku poprzednie- 
go „Człowiek w przedsiębiorstwie" i te- 
mat tegorocznej konferencji „Problemy 
automatyzacji* — ujmują dwie strony 
produkcji: społeczną i techniczną. Oczy- 
wiście, automatyzacja — to nie cała tech- 
riczna strona produkcji. W pierwotnych 
zamierzeniach postulowano, aby tematem 
tegorocznej konferencji były problemy 
środków produkcji. Później zdecydowano 
się na ograniczenie tematu do środków 
trwałych. Jeszcze później zamierzano 
omówić zagadnienia postępu techniczne- 
go. Wybierając ostatecznie automatyzację 
chodziło organizatorom konferencji o 
maksymalne zwężenie problematyki kon- 
ferencji do sprawy niezmiernie dziś 
istotnej. 

Motor zastąpił niegdyś pracę zwierzę 
cia. Automatyzacja zastępuje dzisiaj czło- 
wieka. Eliminuje nie tylko pracę jego 
mieśni, ale również w znacznej mierze 
pracę mózgu. Jest to więc szczególnie 
ważna dziedzina postępu technicznego o 
rozległych a»pektach społecznych, fizjo- 
logicznych, psychologicznych i  socjolo- 
gicznych. Jest to przy tym doraźne i trud- 
ne do wykonania zadanie, od którego za- 
leży postęp gospodarczy i społeczny. Nie 
stanowi jednak na pewno Mekki, do któ- 
rej powinniśmy zdążać nie oglądając się 
na nic. Automatyzacja, jak każde przed- 
sięwzięcie techniczne i ekonomiczne, ma 
awoją stronę nakładów i wyników. Pod- 
lega rachunkowi ekonomicznemu, w któ- 
rym oprócz efektów w złotówkach mu- 


szą być brane pod uwagę korzyści l- 
czone w zupełnie innych jednostkach 
miary, a czasami w ogóle z wielkim 
trudem dające się mierzyć, jak np. sto- 
pień zadowolenia z pracy. 
Dotychczasowe próby ujmowania za- 
gadnień automatyzacji grzeszyły jedno- 
stronnością. Były to albo wąskie tech- 
niczne opracowania, w których nie do- 
ceniano aspektów ekonomicznych, nie 
mówiąc już o społecznych, albo wąskie 
ujęcia zakładowe bądź branżowe, w któ- 
rych chodziło przede wszystkim o wyko- 
nanie pewnych z góry określonych zadań 
gospodarczych. Do nielicznych należały 
opracowania zespołowe i dyskusje na 
szerszym forum. W tych warunkach pró- 
ba kompleksowego ujęcia całej złożonej 
problematyki automatyzacji i przedysku- 
towanie jej w szerokim gronie fachow- 
ców reprezentujących różne dziedziny 
nauki i praktyki stanowi niewątpliwie 
inicjatywę zasługującą na ocenę pozy- 
tywną. | 
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W tegorocznych obradach w Wiśle u- 
czestniczyło ponad L00 osób (zgłoszeń 
było podobno znacznie więcej). Repre- 
zentowały one wszystkie zainteresowane 
resorty gospodarcze, instytuty, uczelnie 
oraz organizacje społeczne. W obradach 
wzięli udział przedstawiciele ministerstw, 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, partii i 
związków zawodowych, szkół ekonomicz- 
nych i politechnik. 

O dążeniu do kompleksowego ujęcia 
problematyki konferencji świadczą tema- 
ty wygłoszonych 20 referatow. A więc 
przede wszystkim ocena aktualnego Sta- 
nu wprowadzania automatyzacji w Pol- 
sce. Wchodzą tu w grę głównie trzy re- 
feraty: inż. Franciszka Waniołki, ministra 
przemysłu ciężkiego, pt. „Rola przemysłu 
maszynowego w procesie automaiyzasji", 
inż. Jana Mitręgi, ministra górnictwa i 
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energetyki, pt. „Automatyzacja w górnio 
twie węglowym i kierunki jej rozwoju" 
oraz mgra inż. Eugeniusza Zadrzyńskiego, 
wiceministra górnictwa i energetyki, pt. 
„Stan i perspektywy rozwoju automaty- 
zacji w polskiej energetyce". Problemy 
organizacyjne automatyzacji omówione 
przede wszystkim w dwóch referatach: 
prof. dra inż. Dionizego Smoleńskiego, 
przewodniczącego Komitetu do Spraw 
Techniki, pt. „Środki organizacyjne dla 
rozwoju automatyzacji w Polsce" i dra 
inż. Tadeusza Pietrzkiewicza, pt. „Zagad- 
nienia organizacyjne przy realizacji auto- 
matyzacji'. Dwa referaty poświęcono 
automatyzacji zarządzania: dyr. Michała 
Doroszewicza pt. „Mechanizacja i auto- 
matyzacja w organizacji zarządzania” 
oraz doc. dra Leona Łukaszewicza pt. 
„Perspektywy zastosowania maszyn ma- 
tematycznych do automatyzacji zarządza- 
nia przedsiębiorstwami w Polsce". Po- 
nadto „Perspektywy stosowania progra- 
mowych maszyn cyfrowych w Polsce" 
były przedmiotem referatu wygłoszonego 
przez dra inż. Wojciecha Jaworskiego. 


Odrębną grupę stanowią referaty poru- 
szające problematykę ekonomiczną auto- 
matyzacji. Problematyka ta była oma- 
wiana w różnych aspektach. Od ujęć 
najbardziej ogólnych w referacie prof. 


dra Bronisława Minca pt. „Automatyza-. 


cja — zasadnicza przemiana w siłach wy- 
twórczych i stosunkach ekonomicznych” 
po opracowania odcinkowe i bardzo kon- 
kretne, jak: „Nsetody obliczania cfektów 
ekonomicznych wprowadzania automaty- 
zacji na przykładzie hutnictwa Żelaza i 
stali" dra inż. Jana Mikulskiego, „Ocena 
efektywności ekonomicznej automatyza- 
cji" doc. dra Wiesława Sprucha, „„Ekono- 
miczne aspckty kierowania rozwojem 
automatyzacji" dra Zbigniewa Schulza. 
Odrębnym rozdziałem w tej grupie był 
referat dra Alojzego Mzclicha pt. „Auto- 
niatyzacja a piace* oraz dwa referaty na 
temat kwalifikacji pracowników: prof. 
mgra inż. Andrzeja Zalewskiego pt. 
„Automatyzacja a kwalifikacje kadr kie- 
rowniczych' i Gr Jolanty Rulpińskiej pt. 
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„Uwagi o społecznych problemach ante: 
matyzacji*, 

A oto referaty pdźwięcone fizjologicz- 
nym, psychologicznym i socjologicznym 
aspektom automatyzacji: „Postęp auto- 
matyzacji pracy a organizm ludzki” proź. 
dra Włodzimierza Missiuro, „Psycholeo- 
giczne konsekwencje automatyzacji” dra 
Mieczysława Choynowskiego i „Organizm 
człowieka i automatyzacja procesów prze- 
mysłowych' doc. dra Mieczysława Krau- 
sego. 


Ponadto przygotowane zostały na kon- 
ferencję cztery referaty o automatyzacji 
w niektórych krajach demokracji ludo- 
wej: „Praktyczne i teoretyczne problemy 
mechanizacji i automatyzacji w Niemieo- 
kiej Republice Demokratycznej" prof. 
dra Hansa Borcherta, „Stan i perspek- 
tywy rozwoju automatyzacji w Jugosla- 
wii'* — prof. inż. Afanasija Popowić'a 
„Problemy automatyzacji w. literaturze 
węgierskiej" — inż. Bćli Zentaj i „Stan 
i rozwój automatyzacji przemysłu cięż- 
kiego w CSRS'* — prof. Bohusława Par- 
tyka, 


Referaty różniły się stopniem uogólnie- 
nia, wyjściowym materiałem empirycz- 
nym, metodologią opracowania oraz 
wnioskami. Niemniej każdy z nich, cho- 
ciaż w różnym stopniu, był wartościo- 
wym przyczynkiem do dyskutowanego 
na konferencji zagadnienia, 
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Tezę wyjściową referatów i dyskusji 
konferencyjnej (było 42 dyskutantów) 
można by określić następująco: dotych- 
czasowe osiągnięcia automatyzacji w 
Polsce nie są wielkie, Na pierwszym 
miejscu można tutaj wymienić górnie 
two, gdzie szczególnie wyrażne są efekty 
ekonomiczne automatyzacji. I tutaj jed- 
nak występują poważne niedociągnięcia. 
Dotychczasowy rozwoj automatyzacji w 
polskim górnictwie węglowym nie do- 
równuje jeszcze krajom wysoko uprze- 
mysłowionym i wciąż jest hamowany 
trudnościami w uzyskaniu odpowiedniego 
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sprzętu technicznego. Pewnym osiągnięs 
ciem w automatyzacji może się pochwa- 
lić szereg fabryk chemicznych i spożyw= 
czych. „Wąskim gardłem" jest tutaj apa- 
ratura, w szczególności aparatura pomia- 
rowa. W grę bowiem wchodzą tu procesy 
masowe, jednorodne przetwarzanie su- 
rowców itp. Otóż automatyzacja ponosi 
na tym polu całkowitą klęskę, jeżeli nie 
można zapewnić np. jednolitości dostar- 
czanego surowca (stałe parametry), 

Średni współczynnik automatyzacji 
hutnictwa krajowego (mimo wysiłków 
na rzecz automatyzacji hutnictwa) wy- 
nosl tylko 1,5% dla starego hutnictwa i 
8,4%, dla nowego, gdy tymczasem w kra- 
jach wysoko uprzemysłowionych, jak 
ZSRR, USA, Europa zachodnia — współ- 
czynnik automatyzacji kształtuje się w 
zależności od wieku agregatów na po- 
ziomie 8 1 więcej procent. W przemyśle 
maszynowym pracuje tylko 8 linii auto- 
matycznych i 220 zespołów obrabiarek. 
Tak więc stan faktyczny nie jest obec- 
nie najlepszy. 

A jakie zadania stawiamy sobie na 
przyszłość? W 1980 r. zapotrzebowanie 
na środki automatyzacji ma osiągnąć 
wartość 5.200 mln zł, co oznacza w sto- 
sunku do produkcji z 1960 r. wzrost 
przeszło 30-krotny. Wielokrotnie zwięk- 
szą się wskaźniki automatyzacji wszyst- 
kich podstawowych gałęzi przemysłu. W 
1975 r. wskaźnik automatyzacji w prze- 
myśle chemicznym osiągnie poziom 15%, 
w przemyśle cukrowniczym — 12%, w 
przemyśle garbarskim — 5%,  epożyw- 
czym — 6%, materiałów budowlanych — 
3%, (obecnie 1%) itp. Są to założenia 
bardzo ambitne. W szczególności grozi 
niedobór aparatury. W tych warunkach 
stajemy wobec skomplikowanych decyzji, 
Musimy wybierać między rozwojem włas- 
nej bazy produkcyjnej aparatury a im- 
portem. 


Konferencja wiślańska wypowiedziała 
się za szybkim wprowadzeniem do prze- 
mysłu automatyzacji w możliwie naj- 
szerszym zakresie oraz za rozwojem kra- 


jowej bazy produkcyjnej środków auto 


matyzacji. Nie jest to wcale banalny 
wniosek. Istnieją bowiem opory przeciw- 
ko automatyzacji, Przybierają one roz 
maite formy. Jedni twierdzą, że jest to 
dopiero wizja przyszłości, obecnie zaś 
stoją przed nami inne, ważniejsze zada- 
nia techniczne i ekonomiczne. Inni 
wprawdzie nie negują aktualności tego 
zadania, lecz wymieniają tak wielkie 
trudności, jak ograniczone środki, brak 
kadr, zaplecza technicznego, niski poziom 
automatyzacji itd., które jakoby prze- 
kreślają możliwość niezwłocznych przed. 
sięwzięć. Słowem — nie stać nas na to. 


Konferencja wiślańska wypowiedziała 
się niedwuznacznie, że — przeciwnie: nie 
stać nas na opóźnianie decyzji w tej 
dziedzinie. Coraz szybszy postęp auto- 
matyzacji w przodujących krajach świa- 
ta grozi nam powiększeniem dystansu, 
który nas od nich dzieli. Skoro celem 
naszej socjalistycznej gospodarki jest co- 
raz pełniejsze zaspokojenie potrzeb spo- 
łeczeństwa, to musimy rozwijać nasze 
siły wytwórcze na podłożu najnowocześ- 
niejszej i najbardziej wydajnej techniki, 
a więc na podłożu automatyzacji. Owa 
najwyższa forma postępu technicznego 
nie może być dla nas tylko wizją przysz- 
łości. Musi być zadaniem aktualny:n, 

Znajdujemy się w sytuacji znacznie ko< 
rzystniejszej od krajów kapitalistycznych. 
Możemy koncentrować wysiłki całej go- 
spodarki na planowo określonych odcin- 
kach. Nie występują u nas zjawiska kon- 
kurencyjnego ukrywania osiągnięć my- 
śi technicznej, Różnice ustrojowe dają 
nam przewagę. Aby jednak wykorzystać 
w całej pełni tę dogodną sytuację, nie 
wystarczy tylko mysl techniczna. 
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Doszliśmy do podstawowej chyba tezy 
wiślańskiej konferencji. Wykorzystanie 
możliwości ustrojowych automatyzacji 
wymaga ścisłej współpracy techników i 
ekonomistów. Technik jest z zasady zwo- 
lennikiem automatyzacji. Rad by insta- 
lować linie samoczynne wszędzie tam, 
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gdzie widzi techniczną możliwość. Obok 
zaś stoi ekonomista z kubłem zimnej wo- 
dy. Nie romantyczny entuzjazm bowiem, 
lecz „mędrca szkiełko i oko' powinno roz- 
strzygnąć gdzie, co, jak i kiedy automa- 
tyzować. Słuszności takiego stanowiska 
dowodzi fakt, że wśród nielicznych pro- 
oesów zautomatyzowanych w naszym 
kraju są i takie, które nie odpowiadają 
temu podstawowemu wymaganiu ren- 
towności. A przecież automatyzacja mu- 
si się opłacać, Wyjątek stanowi tylko 
przypadek, kiedy automatyzacja usuwa 
warunki pracy szkodliwe dla zdrowia 
lub niebezpieczne. Wymagany jest zatem 
ścisły rachunek ekonomiczny, jakie dzie- 
dziny i jakie procesy należy w naszych 
konkretnych warunkach ekonomicznych 
najpierw automatyzować, gdzie to się 
opłaci, a gdzie należy jeszcza poczekać. 


Wiele interesujących uwag wypowie- 
dziano na konferencji na temat metod 
badania ekonomicznej opłacalności auto- 
matyzacji. Oceniano rozmaite sposoby 
obliczania tej opłacalności, które się sto- 
suje w praktyce. Zwracano uwagę na 
konieczność kompleksowej analizy za po- 
mocą wielu różnych wzorów. Zespół 
wskaźników, które powinny decydować 
o ocenie efektywności automatyzacji, po- 
winien zawierać zarówno wskaźniki war- 
tościowe, jak i naturalne. Efektywność 
powinno się oceniać z punktu widzenia 
oszczędności pracy żywej oraz uprzed- 
miotowionej. Podkreślano potrzebę ana- 
lizy kapitałochłonności i kapitałointen- 
sywności (koszt miejsca pracy) automa- 
tyzacji. - 

Ekonomiczne warunki automatyzacji — 
to zarazem stworzenie takiej sytuacji, 
w której skrupulatne stosowanie me- 
tod oceny opłacalności automatyzacji 
nie koliduje z interesami pracowników. 
Wiele ciekawych uwag wypowiedziano 
na konferencji o konieczności zmiany sy- 
stemu finansowania automatyzacji. Zbyt 
małą rolę odgrywają środki własne przed. 
siębiorstw jako źródło finansowania auto- 
matyzacji. Podstawowym źródłem finan- 
sowania automatyzacji jest dotacja. A 
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dotacja nie sprzyja ekonomicznemu licze: 
niu się ze złotówką. 


Kolejnym warunkiem przyspieszenia 
automatyzacji jest wzrost kwalifikacji 
pracowników. Eksploatacja zautomatyzo- 
wanych procesów, oddziałów czy fabryk 
stawia zupełnie inne, jakościowo nowe 
wymagania kadrze kierowniczej, inży- 
nierskiej, robotnikom. Po wprowadzeniu 
automatyzacji dotychczasowe kwalifika- 
cje często okazują się tylko w małym 
stopniu przydatne. 

Nie można również nie doceniać prze- 
obrażeń w fizjologii pracy, zmian psy- 
chicznych i socjologicznych związanych 
z automatyzacją. Współpraca z automa- 
tem powoduje często nerwowość oraz 
szybsze znużenie. Nie jest to już praca 
mięśni, ale praca nerwów. Potrzeba bar- 
dziej intensywnego odpoczynku. O 
wszystkim tym trzeba zawczasu pomy* 
śleć, przygotować niezbędne warunki nie 
zaniedbując żadnego. 
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Wym.eniliiśmy niektóre tylko z przyto- 
czonych na konferencji warunków przy- 
spieszenia automatyzacji. Już one jed- 
nak wystarczą, aby przekonujący stał się 
dla czytelnika końcowy i najważnie.szy 
postulat konferencji wiślańskiej o po 
trzebie opracowania kompleksowego pro- 
gramu automatyzacji. Założenia gene- 
ialne produkcji elementów automatyki 
w Zjednoczeniu Przemysłu Precyzyjnego 
(gestor) opracował „Prozamet'. Szereż 
materiałów opracował Komitet do Spraw 
Techniki. Prace nad kompleksowym pro- 
gramem rozpoczęła Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów. Ale, jak podkre- 
ślano na konferencji, prace te postępują 
zbyt wolno. Należy je prowadzić w więk- 
szym zespole i w sposób bardziej zsyn- 
chronizowany, z udziałem przedstawicieli 
wszystkich zainteresowanych dyscypLn 
naukowych: techniki, ekonomii, socjo- 
logii, medycyny, psychologii i fizjolog... 

W kompleksowym programie automa- 
tyzacji powinno się określić systemy ! 


układy uprzywilejowania przedsiębiorstw 
i zjednoczeń wprowadzających automa- 
tyzację w pierwszej kolejności, gestie po- 
szczególnych zjednoczeń i resortów w róż- 
nych dziedzinach produkcji i zastosowa- 
nia elementów automatyki, środki nie- 
zbędne do realizacji zadań, m. in. kadry, 
sprzęt techniczny, środki finansowe itp. 
Nie ulega wątpliwości, że do opracowa- 
nia takiego programu należy włączyć 
liczny zespół dobrych fachowców, przed- 
stawicieli nauki i praktyki, 


Nie mniej ważny jest postulat konfe- 
rencji co do nawiązania  ściślejszej 
współpracy z RWPG. Automatyzacja na 
wielką skalę — to zarazem specjalizacja. 
Dotyczy to zdecydowanej większości kra- 
jów demokracji ludowej. Ani Polska, ani 
Czechosłowacja, ani NRD nie mogą go0- 
bie pozwolić na automatyzację wszyst- 
kich gałęzi produkcji w tym samym tem- 
pie i na tym samym poziomie technicz- 
nym. Głęboka specjalizacja i ścisła koo- 
peracja wszystkich krajów należących do 
RWPG jest warunkiem „sine qua non* 


powodzenia automatyzacji w każdym 
z tych krajów wziętym z osobna. 
Postulaty konferencji wiślańskich od- 
powiadają kierunkowi działania określo- 
nemu przez X Plenum KC PZPR. Wiele 
uwagi poświęcono temu tematowi na kon- 
ferencji. Od doskonalenia zarządzania, 
planowania, finansowania i bodźców, o 
których była mowa na X Plenum — jak 
stwierdzali referenct i dyskutanci — za- 
leży postęp techniczny, a w szczególności 
postęp w automatyzacji. | 
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Przejstawione wyżej zagadnienia, de- 
zyderaty i wnioski z konferencji — to za» 
ledwie ułamek spraw poruszanych w Wi- 
śle w dniach 7—10.V. br. Trudno byłoby 
wyczerpać ten temat. Konferencja trwa- 
ła 4 dni i same referaty — to prawie 
400 stron. Stanowi to niewątpliwy do- 
robek. Wyniki prac konferencji mogą i 
powinny pomóc w rozwiązywaniu trude 
nych problemów gospodarczych. 


W. D. i M. M. 


NA ŁAMACH BRATNICH CZASOPISM 


Zagadnienia wzajemnej pomocy I współpracy 
gospodarczej krajów socjalistycznych 


Problematyka wzajemnej pomocy gospodarczej krajów obozu socjalistycznego, mię: 
dzynarodowego podziału pracy i roli Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej (RWPG) 
stanowiła w ostatnim czasie przedmiot zainteresowania organów teoretycznych brał 
mich partił, 

Aby zapoznać czytelnika s poglądami wypowiadanymi na ten temat, omówimy 
niektóre artykuły opublikowane w ciągu minionego roku. 

„Kommunist', organ KC KPZR, oświetla w artykule I. Dudińskiego z marca 
ub. r., zatytułowanym „Podstawy ekonomiczne jedności krajów socjalistycznych”, 
przede wszystkim teoretyczne podstawy, na których opiera sią współpraca t jedność 
krajów socjalistycznych. Autor rozpatruje przede wszystkim proces ukształtowania 
się socjalizmu w system światowy t porównuje go z formowaniem światowego syste 
mu kapitalistycznego. Powstanie światowego systemu gospodarki kapitalistycznej 
stworzyło poważne bodźce do rozwoju sił wytwórczych. Jednocześnie jednak, pod- 
kreśla autor, w ramach tego systemu powstały obiektywne i subiektywne czynniki, 
prowadzące do jego nieuchronnej zagłady. Odmiennie przedstawia się sprawa w sy* 
stemie socjalistycznym. 


„Ugruntowana w krajach światowego systemu socjalistycznego społeczna wła- 
sność środków produkcji nie dzieli ludzi, tak jak to czyni własność prywatna, ale 
ich łączy.* 

„Współpraca, wzmocnienie wspólnej bazy ekonomicznej krajów socjalistycznych 
opiera się na obiektywnych prawach socjalizmu. 

Podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu, prawo planowego, proporcjonalnego 
rozwoju, oraz inne obiektywne prawa ekonomiczne, które rodzą się w warunkach 
socjalistycznego sposobu produkcji, wpływają na wzajemne stosunki między krajami 
socjalistycznymi, prowadzą do tego, że współpraca i pomoc wzajemna stają się 
jedną z najważniejszych cech rozwoju światowego systemu socjalizmu. Wymagają 
one w sposób zdecydowany od krajów socjalistycznych ooraz ściślejszego łączenia 
wysiłków w interesie pełnego rozwoju sił wytwórczych każdego kraju, a na tej 
podstawie całego systemu socjalistycznego. 

Praktyka wykazała, że im lepiej przebiega budowa nowego ustroju społecznego 
w każdym z krajów światowego systemu socjalistycznego z osobna, tym pełniej 
działają prawa socjalizmu w sferze stosunków wzajemnych między tymi krajami, 
tym bardziej stosunki te cechuje planowość I dążenie do wspólnego celu. Jedno 
cześnie występuje również proces odwrotny: wzmaga się oddziaływanie współpracy 
na wewnętrzny rozwój gospodarczy krajów socjalistycznych — współpraca staje 
się jednym z podstawowych czynników budownictwa gospodarczego." 

' Po zilustrowaniu tej tezy szeregiem konkretnych przykładów autor zatrzymuje 
się na znaczeniu wzajemnej pomocy jako czynnika, który pozwala krajom o ogre- 
niczonych zasobach materialnych czy też ludzkich, jak również takim, które odzie 
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Aziczyły znaczne zacofanie, na budowę społeczeństwa socjalistycznego. Zadania tego 
nie mogłyby one podjąć w pojedynkę. 

„Doświadczenie pokazuje — stwierdza I. Dudiński — że w światowym svstemie socja- 
listycznym z powodzeniem mogą budować nowe społeczeństwo wszystkie państwa, 
w tym również małe lub takie, które dysponują ograniczonymi zasobami, niskim 
poziomem rozwoju ekonomicznego w przeszłości. Możliwość taka powstaje dzięki 
temu, że cechą wyróżniającą stosunki ekonomiczne między krajami socjalistycznymi 
jest pomoc wzajemna. Szereg najważniejszych zagadnień rozwiązują one wspólnie. 
Do takich zagadnień należy przede wszystkim obrona przed możliwym atakiem 
agresorów imperialistycznych i zapewnienie niezawisłości gospodarczej w stosunku 
do krajów kapitalistycznych. Pomoc wzajemna stanowi poważny czynnik w roz- 
wiązywaniu również takich zagadnień, jak socjalistyczne uprzemysłowienie, zZapEw- 
nienie wysokiego tempa postępu technicznego we wszystkich galęziach gospodanki 
narodowej. 

Światowy system socjalistyczny umożliwia dokonanie wielu rzeczy, które prze- 
kraczają siły każdego z krajów w pojedynkę." 

Przechodząc dalej do rozpatrzenia charakteru wzajemnych powiązań gospoda?= 
czych między krajami socja!istycznymi, autor stwierdza, że powiązania te stają 
się coraz bardziej wielostronne, co stwarza przesłanki przyśpieszonego urzeczywistnie- 
nia obiektywnej tendencji do tworzenia jednolitej światowej gospodarki socjali- 
stycznej, tendencji, na którą wskazywał Lenin. 

„Ukształtował się już i rozwija się nadal cały system międzynarodowych powiązań 
ekonomicznych nowego, socjalistycznego typu. Przy tym środek ciężkości w systemie 
współpracy gospodarczej przesuwa się w ciągu ostatnich lat ze sfery cyrkulacji 
do sfery produkcji. Głównym ogniwem we wzajemnych stosunkach krajów socjali- 
stycznych nie są już powiązania rynkowe, jak kilka lat temu, ale współpraca 
w podstawowych dziedzinach produkcji materialnej. Współpraca ta znajduje wyraz 
w uzgadnianiu planów gospodarczych oraz zastosowaniu innych form łączenia wye 
siłków krajów socjalistycznych dla rozwiązania zagadnień gospodarczych i naukowo- 
technicznych. Handel między państwami socjalistycznymi, jego wielkość i strukturę 
w coraz większym stopniu określa charakter I kierunek ich powiązań produkcyj- 
nych. W ten sposób prawa ekonomiczne socjalizmu decydują obecnie nie tvlko 
o rozwoju gospodarki narodowej poszczególnych krajów socjalistycznych, ale rów* 
nież o całokształcie ich powiązań ekonomicznych." 

Planowość w stosunkach ekonomicznych, stwierdza dalej autor, pozwala Rażdemu 
s państw socjalistycznych na przyśpieszenie tempa wzrostu produkcji przemysłowej 
$ rolnej, pozwala szybciej podnosić stopę życiową mas pracujących, zwiększać potęgę 
gospodarczą światowego systemu socjalistycznego jako całości. Planując na dłuższy 
okres rozwój powiązań gospodarczych, każdy kraj posiada wyraźną perspektywę 
rozwoju podstawowych galęzt przemysłu z uwzględnieniem własnych potrzeb oraz 
potrzeb bratnich krajów. Każdy z krajów wie dokladnie, jakie wartości materialne 
4 w jakich tlościach wyprodukuje 4 co otrzyma od innych krajów socjalistycze 
nych. | 

„Gdyby każdy z krajów budował socjalizm w pojedynkę, musiałby rozpatrywać 
swą gospodarkę jako zamkniętą jednostkę ekonomiczną. W tym wypadku nie- 
uniknione by było występowanie dodatkowych trudności. Tak np. podstawowe pro- 
porcje, cechujące gospodarkę narodową każdego kraju, w szczególności proporcje 
między przemysłem a rolnictwem, między przemysłem ciężkim i lekkim, między 
spożyciem a akumulacją, musiałyby zostać określane z uwzględnieniem konieczności 
stworzenia szerokiego kompleksu branż przemysłu ciężkiego i produkcji zbyt wiel- 
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kiej ilości asortymentów itp. Każdy z krajów musiałby planować wytwórczość 
opierając się przede wszystkim na chłonności swojego wewnętrznego rynku, co by 
prowadziło do sztucznego obniżania wielkości produkcji, do której rozwoju w danym 
kraju istnieją szczególnie korzystne warunki, lub tej, która może być rentowna 
tylko w razie zastosowania wielkoseryjnych metod, wykraczających jednak znacznie 
poza potrzeby rynku wewnętrznego. Inaczej mówiąc, kraj ten traciłby wszystkie 
te korzyści, jakie daje produkcja masowa z jej niskimi kosztami własnymi i wysoką 
jakością wyrobów. 

Całkiem odmienna sytuacja powstaje wówczas, gdy prawo planowego, proporcjo- 
nalnego rozwoju działa nie tylko w ramach jednego kompleksu gospodarczego, ale 
obejmuje całą grupę takich kompleksów. W tym wypadku planowanie podstawo- 
wych proporcji guspodarczych w każdym z krajów odbywa się z uwzględnieniem 
międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, co stwarza nowe możliwości 
osiągnięcia sukcesów w budowie socjalizmu I komunizmu. Powstaje m. in. możli- 
wość rozwoju dzięki kooperacji z innymi krajami ściśle określonych sfer branżo- 
wych w przemyśle ciężkim, a wewnątrz każdej branży — określonych wyrobów. 
Każdy kraj może zorganizować masową, cechującą się wysoką rentownością pro- 
dukcję tych wyrobów, dla których posiada odpowiednie surowoe i inne korzystne 
warunki, poniewaz może liczyć nie tylko na rynek wewnętrzny, ale również na 
ryrrki innych krajów socjalistycznych. 

Zastrzegając w dalszym toku swoich rozważań, że przy obecnym stanie rozwoju 
światowego systemu socjalistycznego podstawowe proporcje każdej gospodarki naro- 
dowej nie są jeszcze ustalone jako proporcje jednego kompleksu ekonomicznego, 
autor podkreśla, że podstawową metodą osiągnięcia tego celu jest koordynacja pla- 
nów gospodarczych poszczególnych krajów socjalistycznych. 

„Koordynacja planów gospodarczych odbywa się w dziedzinie najważniejszych 
wskaźników, których uzgodnienie leży w interesie wszystkich krajów obozu socja- 
listycznego. Przede wszystkim dotyczy to podstawowyc'h gałęzi przemysłu ciężkiego: 
hutnictwa, budowy maszyn, górnictwa, energetyki, chemii i produkcji paliw. Koordy- 
nacja planów obejmuje również niektóre gałęzie rolnictwa, przemysłu lekkiego I spo- 
żywczego. W calej pełni bierze się przy tym pod uwagę naturalne warunki każdego 
z krajów, jego zdilności produkcyjne, tradycje, doświadczenie klasy robotniczej itd." 

Koordynacja planów — kontynuuje autor — dotyczy również najbardziej celowego 
podziału i lokalizacji inwestycji oraz współpracy na odcinku inwestycyjnym. 

Po omówieniu szeregu przykładów, które świadczą o tym, że już obecnie koordy- 
nacja planów przyśpiesza tempo rozwoju gospodarczego każdego kraju socjalistycz- 
nego oraz ułatuia przezwyciężenie trudności na drodze budownictwa socjalistycznego, 
autor zatrzymuje się na znaczeniu planów perspektywicznych, opracowywanych 
w chwili obecnej przez Związek Radziecki oraz europejskie kraje socjalistyczne. 
Plany te, stanowiące dalszy krok na drodze do współpracy t koordynacji rozwoju 
gospodarczego, stają się poważnym czynnikiem umocnienia światowego systemu 


socjalistycznego. 


„Nova Mysl", organ KC KPCz, w kwietniowym numerze br. zamieszcza artykuł 
pod tytułem „Wyrównać poziom rozwoju krajów socjalistycznych". Autor, J. Novo- 
zamsky, zatrzymuje się szczególnie na potrzebie szybkiego przezwyciężenia nierówno- 
mierności w rozwoju gospodarczym krajów wspólnoty socjalistycznej. 
| „Btosunki produkcyjne w krajach światowego systemu socjalistycznego, zwłaszcza 
w państwach curopejskich, są już na tyle rozwinięte I osiągnęły już taki stopień 
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uspołecznienia, że dalej nie mogą się rozwijać w szybkim tempie w skali tylko 
jednego kraju, bez specjalizecji i współcpracy w płaszczyźnie międzynarodowej. Wza- 
jemną zależność rozwoju sił wytwórczych poszczególnych krajów socjalistycznych 
odczuwa się głównie w rozwoju międzynarcdowego podziału pracy, który jest decy- 
dującym czynnikiem szybziego wzrostu sił wytwórczych w tych krajach. Dalszy 
rozwój i pogłębienie międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy nie jest 
możliwe na dłuższą metę bez jednoczesnego procesu stcpniowego wyrównywania 
poziomu gospodarczego poszczególnych krajów socjalistycznych." 

W dalszym ciągu autor podkreśla: 

„..dotychczasowy niski poziom gospodarki niektórych krajów socjalistycznych spra- 
wia, że mogą się one włączyć do międzynarodowego scecjalistycznego podziału pracy 
w mniejszym stopniu aniżeli kraje socjalistyczne o wyższym szczeblu rozwoju 
gospodarczego. Storień włączenia się do międzynarodowego podziału pracy państw 
socjalistycznych o wyższym poziomie gospodarki nie może się jednak zwiększać 
dalej, jeżeli nie podnosi się stopień włączania się do tego procesu państw socjali- 
stycznych o niższym szczeblu rozwoju gospodarczego." 


Jeżęli nie dojdzie do usunięcia wyżej wymienionych sprzeczności — stwierdza 
autor — jeśli stopniowo nie będzie się przezwyciężać podstawowych różnic w pozio- 
mie rozwoju gospodarczego krajów socjalistycznych, to obóźniać się będzie rozwój 
i pogłębianie międzynarodowego socjalistycznego podzialu pracy, a tym samym zwolnó 
się tempo rozwoju gospodarczego wszystkich krajów socjalistycznych. 


W dalszej części artykułu autor przechodzi do rozpatrzenia czynników, które decy- 
dują o wyrównywaniu poziomu gospodarczego. Składają się na nie, według autora, 
charakter stosunków produkcyjnych i rozwój sił wytwórczych. Różnice w poziomie 
rozwoju ekonomicznego znajdują więc, według autora, wyraz w stopniu rozwoju, 
zakresie własności społecznej środków produkcji oraz w różnicach w podziale pro- 
duktów oraz w wielkości produkcji przemysłowej i rolniczej przypadającej na jedne- 
go mieszkańca. Różnice w rozwoju sił wytwórczych znajdują ponadto wyraz w dzie- 
dzinie rozwoju techniki, w przygotowaniu kadr oraz w strukturze gospodarki na- 
rodowej. | 

Opierając się na tych kryteriach autor dokonuje analizy poziomu rozwoju europej- 
skich krajów socja!istucznych. W wyniku tej analizy dochodzi on do wniosku, iż 
kraje te można podzielić na trzy grupy: | 

a) grupę krajów o najwyższym poziomie gospodarki, mianowicie ZSRR, NRD 
i CSRS, 

b) grupę krajów o średnim poziomie rozwoju gospodarczego, do której autor za- 
liczą Polskę i Węgry, 

c) grupę krajów o stosunkowo niskim szczeblu rozwoju gospodarczego, do której 
wchodzą Rumunia i Bułgaria. 

Rozpatrując na końcu swojego artykułu drogi prowadzące do wyrównania poziomu 
gospodarczego autor podkreśla, iż tempo rozwoju krajów socjalistycznych o niższym 
poziomie rozwoju ekonomicznego musi być szybsze aniżeli tempo rozwoju krajów 
socjalistycznych o wyższym poziomie gospodarczym. 

Dla osiągnięcia tego celu należy, zdaniem autora, zwiększyć w krajach mniej 
rozwiniętych udział funduszu akumulacji w dochodzie narodowym, wzmóc koordy- 
nację planów gospodarczych it pogłębiać międzynarodowy socjalistyczny podział 
pracy. 

„Stopień włączenia do międzynarodowego podziału pracy powinien być wyższy dla 
krajów socjalistycznych o niższym szczeblu rozwoju aniżeli dla krajów o wyższym 
stopniu rozwoju.* 
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Ponadto, uważa autor, konieczne jest pogłębienie międzynarodowej specjalizacji 
produkcji w ramach RWPG, rozszerzenie współpracy w dziedzinie badań naukowych 
oraz wykorzystanie kredytów udzielanych krajom o niższym szczeblu rozwoju w ten 
sposób, aby rozmiary inwestycji rosły szybciej, niż zwiększa się akumulacja 28 
źródeł wewnętrznych, 


„Tarsadalmi Szcemle', organ KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii Pracujących, 
publikuje w nrze 2 (luty 1962 r.) artykuł Ewy Apro o współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych. 

Po rozpatrzeniu podstawowych zasad, na których współpraca ta się opiera, autorka 
stawia pytanie: 

„Jakie konkretne postulaty wysuwa internacjonalizm w stosunkach gospodarczych, 
w polityce gospodarczej? Przede wszystkim chodzi o to, aby poszczególne kraje 
umiały zharmonizować swe własne interesy z ogólnymi interesami światowej go- 
spodarki socjalistycznej. Jest to obiektywnie możliwe, ponieważ między krajami 
socjalistycznymi nie ma sprzeczności antagonistycznych. interesy poszczególnych kra- 


jów — jeżeli tylko ujmuje się je w sposób prawidiowy — w ostatecznym sensie 
bezwarunkowo są zgodne ze wspólnymi interesami socjalistycznego systemu świa- 
towego. 


Mimo bo jednak zharmonizowanie interesów poszczególnych krajów socjalistycz- 
nych ze wspólnymi interesami socjalistycznego systemu światowego jest w praktyce 
zadeniem skomplikowanym. Może się zdarzyć na przykład, że Interesy państw 
samodzielnych w jakimś momencie nie są identyczne Łądź też że jakaś konkretna 
sytuacja wysuwa przeszkody na drodze do zharmonizowanej współpracy. 

Wspólne interesy socjalistycznego systemu światowego wymagają na przykład 
przyspieszenia tempa produkcji niektórych materiałów surowcowych, którymi dyspo- 
nuje tylko jeden lub też kilka krajów socjalistycznych. Jednocześnie może się zda» 
rzyć, że produkcja taka nie leży bezpośrednio w sferze interesów danych krajów, 
ponieważ wymaga wielkich inwestycji, środki zaś potrzebne do tego celu są ogra- 
niczone. Jednakże charakter współpracy socjalistycznej, konsekwentne przestrzeganie 
zasady wzajemnej, braterskiej pomocy stwarza rozwiązanie w takich przypadkach, 
eliminuje nieantegonistyczne sprzeczności interesów między krajami socjalistycznymi, 
umożliwia osiągnięcie harmonii między interesem narodowym a racją światowej 
wspólnoty socjalistycznej." 

Jako przykład autorka rozpatruje możliwości wykorzystania największego bogac- 
twa surowcowego Węgier — boksytu. Rozwój produkcji aluminium w stopniu, który 
by zaspokajał potrzeby bratnich krajów, rutrufia nt przeszkody sBowudowane bra- 
kiem na Węgr*ech energii elektrycznej. Dlatego przemysł aluminiowy Węgier w ubie- 
gołych latach nie mógł się rozwijać w takim stopniu, aby zaspokajać potrzeby 
bratnich krajów. 

Wobec tego siwierdza autorka: 

„..wydaje się słuszne, abyśmy w dalszym ciągu dostarczali naszym przyjacielom 
taką ilość boksytu bądź tlenku glinu, która by umożliwiła im ekonomiczne wyko- 
rzystywanie posiudanych mocy produkcyjnych. Co się zaś tyczy przyszłego rozwoju, 
to wydaje się rzeczą racjonalną, abyśmy w znacznej mierze rozszerzyli naszą pro- 
dukcję tlenku glinu I na tej podstawie — przy pomocy bratnich krajów = w poważ- 
nym stopniu zwizkszyli produkcję aluminium. 

W dziedzinie energil elektrycznej wielkie nadzieje rokuje nasza współpraca 
Związkiem Radzieckim. Kraje demokracji ludowej bowiem nie wytwarzają dosta- 
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tecznej ilości eńergii elektrycznej I odczuwają jej brak; natomiast produkcja energi 
w Związku Radzieckim wzrasta z zawrotną szybkością i w ciągu 20 lat powiększy 
się mniej więcej 10-krotnie. Potężne elektrownia wodne Związku Radzieckiego do- 
starczają gospodarce radzieckiej olbrzymich ilości szczegolnie taniej energii elcx- 
trycznej. 

Wydaje się, że pożyteczna okazałaby się taka koncepcja, w myśl której przez 
znaczny wzrost wydobycia tlenku glinu moglibyśmy w ramach ścisłej kooperacji 
ze Związkiem Radzieckim zwiększyć w poważnym stopniu produkcję aluminium 
i dostarczaniem bloków aluminiowych oraz półproduktów przyczyniać się do za- 
spokajania potrzeb bratnich krajów socjalistycznych. Współpraca taka nie tylko 
miałaky ogromne znaczenie z punktu widzenia rozwoju przemysłu krajowego, lecz 
służyłaby również interesom innych krajów socjalistycznych, wspólnym 1Interesom 
socjalistycznej gospodarki światowej. | 

Jest rzeczą szczególnie ważną, aby kraje socjalistyczne we wzajemnych stosun= 
kach między sobą konsekwentnie stosowały zasadę wsbóh.ych korzyści, zasadę wy* 
miany na podstawie równych wartości. Odbieganie od zasady wspólnych korzyści 
nie przyśpieszyłoby, lecz zahamowało kształtowanie się światowej gospodarki socja- 
listvcznej, ograniczyło rozszerzanie się kontaktów między państwami socjalistycznymi. 
Zasada wzajemnych korzyści między krajami socjalistycznymi nie sprowadza się 
oczywiście do ciasnych względów handlowych, lecz zawiera w sobie równicż element 
pomocy. Poszczegó!ne kraje olrzymują pomoc od innych krajów 1 w miarę swoich 
możliwości udzielają też pomccy innym". 

Rozpatrując w dalszym ciągu swojego artykułu zagadnienie międzynarodowego 
podziału pracy i konieczność dokonania zmian strukiuralnych w organizmach gospo- 
darczych, ukształtowanych przez poprzedni rozwój, autorka stwierdza: 

„Zmiana struktury gospodarczej poszczególnych krajów, zwiększenie lub zmniej- 
szenie udziału poszczególnych gałęzi produkcyjnych, stworzenie nowych gałęzi prze- 
mysłowych, rozwój kocperacji międzynarodowej na wielzą skalę może dokonywzć 
się tylko siopniowo, w Stosunkowo długim okresie czasu. Kapitalistyczny między- 
narodowy podział pracy kształtował się również w ciągu długich dziesiątków lat, 
a nawet stuleci. Stopniowo też kształtuje się socjalistyczna gospodarka światowa 
i odpowiadający jej międzynarodowy, socjalistyczny podział pracy, jakkolwiek kraje 
socjalistyczne pod tym względem również w ciągu krótkiego okresu osiągnęły bardzo 
poważne zdobycze”. 

Odpowiadając dalej na pytanie: w jakim kierunku rozwijają kraje socjalistyczne 
międzynarodcwy podział pracy i jakich zasad przestrzegają w zakresie terytorialnego 
rozmieszczania produkcji światowej gospodarki socjalistycznej, autorka pisze: 


„Kraje socjalistyczne zamierzają rozwijać swą produkcję przede wszystkim w oprar- 
clu o jak najbardziej rozwinięte formy podziału pracy przez szerokie rozpowszech- 
nianie międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produkcji. Umożliwia to bowiem 
oparcie produkcji na wysukim poziomie nowoczesnej techniki I technologii przy 
optyma!inym wykorzystaniu możliwości zakładów. Przy dzisiejszym bowiem stanie 
sil wytwórczych produkcja w wielu wypadkach tylko wówczas może być należycie 
opłacalna, jesli odhywa się na tak nowoczesnym poziomie, w tak szerokim zakresie 
lw tak obfitych asortymentach, które przekraczają zapotrzebowania I możliwości 
nie tylko naszego kraju, lecz również kraju większego od nas. (Odnosi sie to 
w stopniu mniejszym lub większym do przemysłu telekomunikacyjnego, do mecha= 
niki precyzyjnej, do produkcji autobusów, samochodów osobowych itd.). Kraje socja- 
listyczne szeroko interpretują pojęcie specjalizacji produkcji, co oznacza, że kraj, 
który specjalizuje się w produkcji jakiegoś wyrobu, coraz bardziej bierze na siebie 
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również i te zadania, które łączą się z badaniami naukowymi I postępem technicz- 
nym w odniesieniu do danego wyrobu. 

Jednakże w ramach sccjalistycznego międzyrarodowego podziału pracy intensywna 
międzynarodowa specjalizacja produkcji nie prowadzi do jednostronnego rozwoju 
gospodarki poszczególnych krajów, lccz opiera się na harmonijnym rozwoju kom- 
pleksowym. W toku rozwoju historycznego produkcja społeczna staje się coraz bar- 
dziej wszechstronna. W -ostatnich dziesięcioleciach w szybkim tempie rozszerzał s'ę 
asortyment wyrobów zarówno w ogólnej produkcji, jak i w poszczególnych dziedzi- 
nach przemysiowych (na przykład w przemyśle budowy maszyn, w przemyśle górni- 
czym). Duże kraje dysponują pomyślniejszymi warunkami wszechstronnego rozwoju 
produkcji, rozporządzają bowiem chłonniejszym rynkiem wewnętrznym i na ogół 
biorąc mają bogatsze i bardziej wszechstronne naturalne źródła rozwoju, Mimo to 
jednak międzynarodowa specjalizacja 1 kooperacja produkcji przyśpiesza również 
rozwój tych krajów. Natomiast dla małych państw jest to po prostu kwestia bytu'. 

Ponadto pisze Ewa Apro: 

„Kraje socjalistyczne biorą również pod uwagę, że międzynarodowy podział pracy 
nie stwarza jakiegoś zamkniętego systemu. Państwa te swoje kontakty ekonomiczne 
rozwijają w przeważającym stopniu — mniej więcej w dwóch trzecich — wprawdzie 
między sobą, jednakże ważre jest dla nich rówrież utrzymywanie stosunków z kra- 
jami kapitalistycznymi. Socjalistyczny i kapitalistyczny międzynarodowy podział 
pracy nie rozwija się bowiem w jakiejś kompletnej izolacji od siebie, lecz na gruncie 
podziału pracy w skali światowej. 

Kraje socjalistyczne dążą do rozszerzania kontaktów między dwoma systemami. 
Tylko to bowiem, a nie gospodarcza izolacja służy gospodarczym interesom socja- 
lizmu', 

Przechodząc do rozpatrzenia konkretnych aspektów specjalizacji, autorka stwierdza: 


„Przemysł chemiczny jest tą gałęzią przemysłu nowoczesnego, którą każdy kraj, 
mniej lub bardziej zaawansowany w rozwoju, szybko rozwija bez względu na to, 
czy posiada potrzebne surowce, czy też musi surowce te importować. Przemysł 
chemiczny w krajach socjalistycznych należy do najszybciej rozwijających się gałęzi 
produkcji. Kraje socjalistyczne już dotychczas osiągnęły poważne wyniki w dziedzinie 
harmonizowania produkcji przemysłu chemicznego. Perspektywy współpracy na przy: 
s sość zaś «apowiadają się jeszcze o wiele leviej.. 

Każdy kraj socjalistyczny rozwija swój przemysł chemiczny, każdy jednak rozpo- 
r”ądza inrymi warunkami w tej dziedzinie. Kraje skupione w RWPG dążą do tego 
abv oprzeć rozwój przemysłu chemicznego przede wszystkim na własnej bazie su- 
rowcowej, co nie znaczy jednak, że krajowe rezerwy surowców stanowią wyłączny 
czynnik decydujący o zasięgu rozwoju. Tam gdzie zachodzi potrzeba, surowce się 
importuje w celu utrzymania szybkiego tempa rozwoju przemysłu chemicznego. 
Odnosi się to przede wszystkim do takich surowców, które można w opłacalny 
sposób wykorzystywać mimo dodatkowych kosztów transportu. 


Jest rzeczą pożadaną, aby produkcja artykułów przemysłu chemicznego, zużywa+ 
jących stosunkowo duże ilości materiałów podstawowych, odbywała się w tych kra- 
jach, które mają sprzyjające warunki, w pobliżu złóż surowców. 

Każdy kraj socjalistyczny nastawia się na produkcję tworzyw sztucznych i włókna 
syntetycznego. Celowo bvłoby jednak na wstępie porozumieć się, który z nich, jakim 
rodzajem ma się zająć spośród tych wyrobów W ten sposób można zapewnić odpo* 
wiadającą nowoczesnym wymaganiom organizację pracy w zakładzie produkcyjnym 
i w drodze międzynarodowej wymiany dostateczny asortyment. 
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Każdy kraj socjalistyczny intensywnie rozszerza produkcją nawozów sztucznych; . 
którą wszyscy słusznie uważają za jeden z głównych czynników rozwoju przemysłu 
chemicznego, bo przecież zapotrzebowanie na nawozy sztuczne ma charakter po- 
wszechny i wciąż wzrasta. Tu jednak również możliwa jest swoistego rodzaju specja- 
lizacja i bardziej intensywna niż dotychczas wymiana różnych rodzajów nawozów. 
W przyszłości pogłębiona zostanie również specjalizacja w dziedzinie produkcji środ- 
ków ochrony roślin. Kraje socjalistyczne kształtować też będą odrębne profile w dzie- 
dzinie produkcji środków farmaceutycznych". 

Po rozpatrzeniu szeregu innych dziedzin produkcji autorka zatrzymuje się na 
zagadnieniu efektywności socjalistycznego międzynarodowego podziału pracy. 

„Kraje socjalistyczne przez pogłębianie socjalistycznego, międzynarodowego po- 
działu pracy pragną zwiększać międzynarodową opłacalność produkcji, efektywność 
społecznych nakładów pracy I za pomocą tego wszystkiego przyśpieszać tempo roz- 
woju. Dlatego też są zdania, że produkcja jakiegokolwiek artykułu powinna rozwijać 
cię przede wszystkim w tych krajach, które mają najbardziej sprzyjające warunki 
naturalne i akonomiczne i dzięki temu mogą zapewnić jak największą oszczędność 
pracy społecznej, 

Dotychczas jeszcze nie zostały opracowane wskaźniki nadające się do mierzenia 
opłacalności produkcji i przeprowadzania porównań w tyn względzie w płaszczyźnie 
sniędzynarodowej. Rozwiązanie tego zadania utrudniają różne waluty, różniące się 
między sobą systemy cen itd. W ramach RWPG jednak prowadzi się poważną pracę 
zmierzającą do określenia tych wskaźników. Zadanie to jest szczególnie skompliko- 
wane, choć możliwe do rczwiązania. Wskaźnik sygnalizujący opłacalność produkcji 
posiada obiektywną podstawę, a mianowicie niezbędny do produkcji wyrobu nakład 
pracy społecznej. 

Wiele czynników wpływa na decyzję odnoszącą się do tego, w którym kraju 
należy produkować dany wyrób, aby osiągnąć jak największą oszczędność pracy 
społecznej. Zależy to między innymi od własności naturalnych, od bogactwa i jakości 
złóż surowców, od kwalifikacji siły roboczej i w nie najmniejszym stopniu od po- 
ziomu technicznego produkcji oraz organizacji pracy społecznej. Jeżeli zmieniają 
się konkretne warunki (na przykład efektywność kierownictwa lub kwalifikacje 
robotników, jeżeli ulegają pogorszeniu warunki naturalne, jeżeli pojawia się nowa 
technika, technologia itd.), wówczas należy zmienić ukształtowane poprzednio kon- 
cepcje opłacalności. Aby więc zapewnić efektywrie wykorzystywanie pracy spo- 
łecznej, kraje socjalistyczne organizując międzynarodowy podział pracy opierają się 
nie na tradycjach produkcyjnych i nie na istniejącej w danym momencie wydaj- 
ności pracy oraz poziomie technicznym, lecz biorą przede wszystkim pod uwagę 
czynniki zaczynające się dopiero zmieniać, mające znaczenie perspektywiczne. Należą 
do nich między innymi baza surowcowa, właściwości geograficzne i klimatyczne, 
warunki transportu, zaopatrzenie w siłę roboczą itd. Czynniki te jednak należy roz- 
ważać łącznie z czynnikiem czasu, tak aby międzynarodowa specjalizacja produkcji 
zapewniała nie tylko szybkie tempo rozwoju, lecz również ekonomiczność produkcji. 


Jednakże na dzisiejszym etapie rozwoju, gdy między poziomem sił wytw-xrczycn 
krajów socjalistycznych występują znaczne jeszcze różnice, nie można traktować 
rentowności i efektywności produkcji jako postulatu o wyłącznym znaczeniu, nie 
mozna oceniać właściwości poszczególnych krajów ze statycznego punktu widzenia, 
lecz należy rozwijać nowe ich właściwości odpowiadające postulatom rozwoju socja- 
listycznego. Dużo produktów można by w okresie przejściowym korzystniej produ- 
kować w kraju bardziej rozwiniętym gospodarczo; dysponuje on bowiem większy 
liczbą tachowców, znaczniejszym zasobem doświadczeń produkcyjnych i wyższym 
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poziomem rozwoju technicznego. Jednakże wspólny interes socjalistycznego svste- 
mu światowego wymaga, aby wszystkie państwa socjalistyczne stały się rozwi- 
niętymi krajami przemysłowymi, aby różnice między nimi w dziedzinie rozwoju 
gospodarczego wyrównywały się, aby państwa znajdujące się w lyle doł;czały do 
przodujących. Stwarza to konieczność, aby słabiej rozwinięte pod wazlędem gospo 
darczym kraje socjajistyczne zaczęły się szybciej rozwijać, przede wszystkim wsxnutek 
maksymalnej mobiłizacji własnych sił 1 efektywnego ich wykorzystywania. Jest 
rzeczą szczególnie ważną, aby kraje te w należytym Zasięgu i tempie rozwijały swój 
przemysł socjalistyczny, 

Z tego, co powiedziano, bynajmniej nie wynika, ażeby w jakimkolwiek stopniu 
zmniejszało się doniosłe znaczenie technicznego poziomu produkcji I wydajności 
pracy, W celu osiągnięcia jak największej efektywności socjalistycznego mieędzy- 
narodowego podziału pracy produkcja powinna osiągać jak najwyższy poziom tech- 
niczny. Pod tym względem nie wolno się zadowalać tylko tym, aby poziom predukeji 
podnosił się w pewnym, mniejszym lub większym stopniu, lecz należy dążyć do tego, 
aby odpowiadał kryteriom w skali światowej". 
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W zwierciadle 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Tegoroczny maj okazał się dla naszej literatury miesiącem jubileuszów. 
W dniu dziewiętnastym tego miesiąca przechodnie ną Krakowskim Przed- 
mieściu naprzeciwko Uniwersytetu mogli zauważyć, jak szyld mieszczącej 
się tam znanej księgarni zasłonił inny, który staroświeckim krojem 
czcionki głosił, że w owym miejscu ma swoją siedzibę nie mniej głośna 
firma „Mincel i Wokulski*. Na telewizyjnych ekranach ujrzeliśmy ów 
fragment Krakowskiego Przedmieścia taki, jakim utrwaliła go dla po- 
tomnych wyobraźnia zmarłego przed 50 laty autora „Lalki". Równocześ- 
nie wystarczyło przejść na drugą stronę ulicy, by w gmachu Biblioteki 
Uniwersyteckiej obejrzeć wystawę autografów i pierwszych wydań dzieł 
Marii Dąbrowskiej. 

Zbieg dwóch dat: 50 rocznicy śmierci Bolesława Prusa i 50-lecia twór= 
czości autorki „Nocy i dni'', uczczonego przez Instytut Badań Literackich 
PAN sesją naukową, można by uważać poniekąd za symboliczny. Mani- 
festowano podziw, uznanie i przywiązanie do rodzaju twórczości, który 
w okresie wieku uczynił dzieło literackie powszednią strawą duchową 
szerokich mas i którego ciągłość — w świetle alarmujących rozpoznań 
speców od „nowoczesności* i istoty przemian literatury naszych ani — 
zdaje się tak bardzo zagrożona. Składano hołd skromnym i wielkim kro- 
nikarzom powszedniego życia, utrwalonego na kartach niemodnego ga- 
tunku „tradycyjnej'* powieści, której tyle w ostatnich czasach wypisano 
nekrologów. Może zresztą nie ma w tym paradoksu? 

Połączenie jubileuszu 50-lecia pracy twórczej Marii Dąbrowskiej z sesją 
referującą wyniki naukowych badań, których obiektem jest jej tak żywe 
w świadomości powszechnej dzieło, świadczy przecież i o dystansie, z ja- 
kim możemy już dziś na nie spojrzeć. Niektóre z referatów wygłoszonych 
ną sesji, np. referaty Henryka Markiewicza i Janusza Sławińskiego 
o „Nocach i aniach*, posunęły na pewno swymi koncepcjami pot.ażnie 
naprzód naszą wiedzę o właściwościach prozy Dąbrowskiej. Może się 
mylę, ale wydaje mi się, że rzadko kiedy dzieło żyjącego pisarza podda- 
wane bywało tak subtelnym i wnikliwym analizom. 

Treścią referatu Markiewicza była próba umiejscowienia „Nocy i dni* 
na tle polskiej tradycji powieściowej. Dosyć powszechne i nie nazbyt 
kontrolowane przekonanie, że powieść ta stanowi prostą kontynuację pol- 
skiej powieści realistycznej drugiej połowy XIX wieku poddał Markiewicz 
próbom rzetelnych sprawdzeń i uściśleń. Wskazał, jakim reinterpretacjom 
i przewartościowaniom uległy występujące w tym utworze tradycyjne 
wątki, sytuacje i typy literackie, przypominające „okolicę dobrze nam 
znaną” z dzieł Orzeszkowej, Żeromskiego, Reymonta, Struga. Podkreślił, 
że — z jednej strony — „pozytywistyczną działalność gospodarczą czy fi+ 
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Jantropijną, a także pozytywistyczne upojenie nauką ukazała autorka 
w przejawach jakby skarłowaciałych, karykaturalnych", z drugiej — dała 
„uwznioślającą rehabilitację* codziennej pracy, „dobrej roboty'* — „rze- 
telnej, produktywnej, wiernej kodeksowi moralności zawodowej, pewnie 
godzącej interes własny z wymogami sumienia". 

Charakteryzując stosunek „Nocy i dni'* do mogących iść w porównanie 
dzieł europejskich i polskich, Markiewicz podniósł, że osią konstrukcyjną 
tej powieści nie jest właściwie ani tak popularny wątek „dziejów upadku 
rodziny*, ani dorastanie bohaterów do buntu społecznego czy rewolucjo- 
nizmu. „Dąbrowska — pisze Markiewicz — starała się przede wszystkim 
uwydatnić inny kierunek przemian, o trwającej i właściwie rosnącej do- 
niosłości ideowej: proces wewnętrznego wyzwolenia człowieka od potrzeby 
gromadzenia i posiadania dóbr materialnych, od ciążącego nad nim «ido- 
lum proprietatis»'"', W ten sposób „nie tracąc nie z głębokiego i wielo- 
kierunkowego zakorzenienia w polskiej rzeczywistości dziejowej i oby- 
czajowej — autorka przesunęła punkt ciężkości ku zagadnieniom uniwer- 
salnym w stronę pytań o powszechny sens «toczących się ku śmierci 
ludzkich nocy i dni»*, zbliżyła się zarazem do problematyki tak po- 
wszechnie pojawiającej się dziś we współczesnej literaturze. 

Analizując typologię głównych postaci utworu oraz ich tak znamienną 
antynomię charakterologiczną, Markiewicz wskazał na jej cechy wspólne 
z nieznaną jeszcze zupełnie u nas w dwudziestoleciu typologią osobowości 
C.G. Junga, podkreślając, że „rzadko chyba zdarza się tak dokładna 
współzbieżność myśli naukowej i intuicji artystycznej w dziedzinie psy- 
chologii". Podniósł, że Dąbrowska należy „do tych powieściopisarzy, u któ- 
rych postać literacka ma jeszcze w pełni wyraziste kontury, jak u wielkich 
realistów XIX wieku, a zarazem wypełniona jest już niezwykle bogatym 
materiałem obserwacji mikropsychologicznych", co pozwala na ryzyko 
metaforycznej formuły, parafrazującej Brzozowskiego, że „tak mogłaby 
pisać młodsza siostra Orzeszkowej, gdyby miała za sobą doświadczenie 
jektury Prousta'. | 

Uwagi Markiewicza o języku „Nocy i dni", o znamiennej dla Dąbrow- 
skiej orientacji na współczesny ogólnopolski język potoczny i związanym 
z tymt unikaniu wszelkiej niezwykłości językowej, znajdują szersze roz- 
winięcie w nader ciekawym referacie Janusza Sławińskiego pt. „Pozycja 
narratora w «Nocach i dniach» Marii Dąbrowskiej". 

Sławiński stawia sobie za zadanie rozpatrzenie, czym jest właściwie tak 
często akcentowana przez krytykę prostota i „niezauważalność* stylu Dą- 
browskiej. Wyróżnia on tu dwa elementy. Pierwszy z nich — to tzw. „prze- 
zroczystość narracji'* polegająca na nastawieniu na „fabularne stany rze- 
czy, zdarzenia, działania, przezycia bohaterów... w której ulegają zatarciu 
odwołania... do postawy narratora, do jego domniemanego audytorium, 
do okoliczności — w szerokim znaczeniu tego słowa — towarzyszących 
fuktowi opowiadania*. Drugi element — to „przezroczystość kompozycji”, 
oznaczająca „ograniczenie momentów celowości konstrukcyjnej na rzecz 
«życiowej» przyczynowuości w stosunkach między zdarzeniami, decyzjami 
ij działaniami postaci powieściowych*, odwołująca się do „społecznie 
utwierdzonego systemu nawyków poznawczych czytelnika". 

Sławiński podkreśla, że „wielokrotnie opisywano z mniejszą lub większą 
dociekliwością «przezroczystość» kompozycji «Nocy i dni», natomiast nikt 
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prawie nie zwrócił baczniejszej uwagi na kształt narracyjny utworu, co 
było nieuzasadnionym wnioskiem wyciagniętym z obserwacji, że jest to 
kształt «niezauważalny». Nieuzasadnionym, ponieważ «niezauważalność» 
stanowi cechę poddającą się jak najba:dziej oglądowi badawczemu świad- 
cząc nie o braku perspektywy narratora w wypowiedzi, lecz o tym, że 
narrator usiłuje zachowywać się tak, aby ową perspektywę zatrzeć". 
Analizuiąc charakter narracji w powieści Sławiński zauważa w niej dwa 
przeciwstawne sobie rodzaje odejścia od zwykłej oratio recta, stanowiącej 
normalną relację z przebiegu wypadków. Jednym z nich jest akcento- 
wanie niepełnej wiedzy narratora o niektórych opowiadanych wydarze- 
niach, przesunięcie punktu ciężkości na relacje, których źródłem są wy- 
stępujące w utworze postaci (krańcową wyrazistość uzyskuje to w partiach 
utrzymanych w mowie pozornie zależnej). Drugim jest, przeciwnie, pod- 
noszenie wiedzy o opowiadanych wydarzeniach do rangi sentencji i afo- 
rystycznych uogólnień, całkowicie wtopionych w tekst opowiadania, po- 
jawiających się jako „definicje prawd potwierdzanych przez okoliczności 
fabularne". Autor podaje szereg przykładów takich rozsianych po utworze 
formuł aforystycznych, podkreślając, że o ile w partiach akcentujących 
niepełną wiedzę narratora o wydarzeniach dochodzi do głosu sfera „nie- 
świadomości”, o tyle „metajęzyk'** zawartych w powieści sentencji i uogól- 
nień moralistycznych manifestuje sferę autorskiej „nadświadomości", 
znamiennej jako wyraz ukrytej polemiki z elementami naturalistycznego 
modelu pcwieści, dowodząc „że świat powieściowy jest nie tylko układem 
zdarzeń i rzeczy, ale także — moralistyczną propozycją narratora". 


Sławiński stwierdza, że obydwa owe typy odejścia od narracji zwykłej 
stanowią w ,,Nocach i dniach" zjawiska epizodyczne. Znaczenie ich widzi 
jednak w tym, że „stanowią one... widome ślady dramatycznego napięcia 
w obrębie sytuacji narracyjnej, są znakami wyboru postawy, dokonanego 
przez opowiadacza... są świadectwami, że styl «niezauważalnej» narracji 
wybrany przez autorkę... kształtował się w drodze swoistej «dyskusji» 
prowadzonej na dwa fronty. W polemice z pokusą, aby uznać świat przed- 
stawiany za układ nieautonomiczny... jawnie zawisły od wyznawanego 
przez narratora systemu reguł i norm, jeden z możliwych a nie — ko- 
nieczny. I w polomice z pokusą, by wyłączyć ten układ spod bezwzględ- 
nego panowania i.airatora, by uchylić dystans, jaki między nimi występuje, 
i osadzić podmiot opowieści wśród postaci powieściowych, a więc pozwolić 
mu na niepełną i niepewną wiedzę. Był to spór z dwiema możiiwymi 
krańcowościami, który dał w rezultacie przewagę dążeniu «pośredniemu», 
ale — jak w każdym sporze — strona zwycięska została tu swoiście wzbo- 
gacona przez strony pokonane. Odcisnęły one... piętno na kształcie styli- 
stycznym marracji «Nocy i dni». Pozostały w formie sygnałów tłumionej 
-<zauważalnosci» i w tej funkcji nie mogą być przeoczone, ponieważ wy- 
znacmają strukturalne położenie podstawowej warstwy narracyjnej po- 
wieści''. 

Mów:ąc o języku Dąbrowskiej, Sławiński podkreśla jako jego cechy 
konstytutywne — jednoznaczność słowa i „Świadomość porządkującą*, 
którą charakteryzuje dbałość o utrzymanie narratora w stanie stałego, 
jednolitego dystansu poznawczego i moralnego wobec świata. Sławiński 
nazywa go „dystansem zgody”. „Jako kategoria poznawcza polega on na 
takim umiejscowieniu opowiadanego świata, że jawi się on jako przebieg 
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już dokonany, zarnknięty I odsunięty w przeszłość. Jako układ nie pod- 
dający się więc interwencji narratora, który może go wprawdzie tak czy 
inaczej oceniać, ale nie może odwrócić jego porządku”. Jako kategoria 
moralna natomiast dystans zgody odpowiada stanowisku kogoś, kto znaj- 
duje się na zewnątrz opowiadanego, ale zachowuje życzliwość i poszano- 
wanie dla wielokształtności przedstawionego życia i dla różnorodności po- 
staw ludzkich... Dystans zgody oznacza w języku likwidację wyraźnych 
opozycji między elementami i formami wypowiedzi... Uderzającą cechą 
języka „Nocy i dni* jest nieobecność wszelkich stylizacji ekspresywnych. 
Ta negatywna właściwość może być uznana za wyróżniającą... gdy się 
zważy, w jakim historycznym kontekście prozatorskim mieści się dzieło 
Dąbrowskiej. Za cały wywód wystarczy przywołanie trzech odpowiednich 
nazwisk: Żeromski, Reymont, Kaden-Bandrowski. 

Pozytywnym odpowiednikiem tej właściwości jest według Sławińskiego 
„typ wypowiedzi o dominującej funkcji poznawczej i kształcie jeszcze nie 
poddanym wpływom stylów «specjalistycznyche i zawodowych, które 
przekształciły radykalnie mowę potoczną późniejszych generacji inteli- 
gencji*. Stąd jego „charakter uniwersalny* i „niespecjalistyczna komuni- 
katywność', 

Omówiłem nieco szerzej kiika podstawowych referatów sesji naukowej, 
poświęconej pięćdziesięcioleciu twórczości Dąbrowskiej, gdyż wydało mi 
się to bardziej celowe niż referowanie serii okolicznościowych artykułów, 
które z tej okazji poświęciła pisarce cała prawie prasa literacka. Istotnym 
wkładem niektórych spośród tych wypowiedzi, jak również wkładem kilku 
innych referatów na sesji, była przede wszystkim informacja o mniej zna- 
nych, choć pod względem ilościowym bynajmniej nie ubocznych dzie- 
dzinach twórczości autorki „Nocy i dni". 

Program sesji — stwierdził Kazimierz Wyka w wywiadzie przeprowa- 
dzonym z nim i z Ewą Korzeniewską na łamach „Przeglądu Kultural- 
nego'' — został pomyślany właśnie w ten sposób, by ukazać, że twórczość 
Dąbrowskiej to „nie samotny wielki łańcuch górski, złożony z kilku to- 
mów «Nocy i dni», ale... twórczość, jak u każdego wielkiego pisarza- 
realisty, obrośnięta... w pisarstwo przynależne do innych gatunków*, 
Z rozmiarów tej działalności tylko w niektórych jej aspektach czytelnik 
współczesny może w pełni zdać sobie sprawę. Znana mu jest na ogół, 
choć też nie w całości, bo bez wielu nie przedrukowywanych iuweniliów, 
twórczość nowelistyczna Dąbrowskiej, której poświęcony był na sesji re- 
ferat Ewy Korzeniewskiej, znana częściowo tylko twórczość dla dzieci 
i młodzieży (referat Krystyny Kuliczkowskiej), dramaty (referat J. Go- 
ślickiego). Natomiast czytelnik ten nie ma dziś jeszcze żadnych możliwości 
zorientowania się w ogromnym dorobku publicystycznym it krytycznym 
pisarki, na który składa się półwiekowa jej działalność i którego obszer- 
niejszy wybor dopiero obecnie, w wyniku prac podjętych przez Instytut 
Badań Literackich, wszedł jako pozycja do planów wydawniczych. 

O działalności krytyczno-literackiej Marii Dąbrowskiej mówił na sesji 
i informował czytelników „Życia Literackiego" prof. Kazimierz Wyka. Jej 
dcrobkowi publicystycznemu poświęcony był referat Tadeusza Drewnow- 
skiego. Oddzielną grupę referatów na sesji stanowiły wreszcie głosy polo- 
nistów zagranicznych i tłumaczy dzieł Dąbrowskiej, mówiące o jej twón 
czości w kontekście współczesnej literatury węgierskiej (prof. E. Kovacs), 
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czeskiej (prof. K. Krejci), o obrazie współczesnych Niemiec w „Szkicach 
z podróży'* Dąbrowskiej (E. Dieckmann, NRD), o recepcji jej książek 
w Czechosłowacji i na Węgrzech (H. Teigova, G. Kerenyi). Problemom 
języka Dąbrowskiej — obok badaczy literatury — poświęcili referaty: od 
strony badań jezykoznawczych — prof. Z. Klomensiewicz, od strony miej- 
sca, jakie zajmuje ów problem w świadomości innych pisarzy współczes- 
nych — Julian Przyboś. Sesja miała dwa etapy: w Warszawie i w mieście 
rodzinnym pisarki — Kaliszu, 
* 


Raz jeszcze chciałbym do sprawy rocznicy Prusa powrócić — w bardzo 
jednoznacznym i wyraźnie publicystycznym celu. 


Różne historyczne przyczyny złożyły się na to, że nasza pamięć I hołd 
dla wybitnych przedstawicieli naszej kultury w jednej dziedzinie znajduje 
wyjątkowo mizerny odpowiednik zewnętrzny. Wystarczy pojechać do 
którejkolwiek ze stolic europejskich, czy to będzie Moskwa, czy Paryż, 
Wiedeń, Budapeszt, czy Praga, ba, nie tylko do stolic — wystarczą nawet 
prowincjonalne miasta za granicą, by się przekonać, że nie ma prawie 
w Europie kraju, który by tak cząstkowo i niedostatecznie utrwalał swoich 
wielkich w pamięci potomnych jak Polska, gdy chodzi o najprostsze i naj- 
sugestywniej do masowej wyobraźni traliające symbole pamięci: o pom- 
niki. 

Główna przyczyna wydaje się jasna: stuletni okres niewoli, przypada- 
jący właśnie na czas, w którym istniała „moda na pomniki, w którym rola 
sztuki przedstawiającej, związana bezpośrednio z ambicją jej oddziaływa- 
nia powszechnego, obiektywizowała się w tych symbolach prostych, nie 
budzących w nikim wątpliwości, gdy chodzi o środki wyrazu, 


Odzyskaliśmy niepodległość i swobodę okazywania publicznego kultu 
narodowych bohaterów w epoce, w której trwał już na dobre kryzys 
sztuki realistycznej i postawienie każdego pomnika stanowiło „problem* 
estetyczny. Spotykałem wielu artystów-plastyków (i nie tylko plastyków), 
którzy skłonni byli twierdzić, że w ogóle pomnik jako „gatunek* jest 
dziewiętnastowiecznym przeżytkiem, jeszcze więcej ludzi, którzy z zasady 
wybrzydzali się na większość pomników dziewiętnastowiecznych, na 
owych panów w tużurkach i w krawatach, stojących na cokołach i zdo- 
biących place publiczne oraz skwery miast europejskich. Jak sięgnę pa- 
mięcią, tj. od lat mniej więcej czterdziestu, każdy nowy projekt pomnika 
w Polsce — to zawsze jakiś skandal i awantura, głównie na tle estetycz- 
nym. W rezultacie — realizacja większości pomnikowych projektów ciągnie 
się przez lata i albo nie doprowadza do żadnego rezultatu, albo właśnie 
do rezultatu najbardziej opłakanego. Czy to jest z punktu widzenia spo- 
łecznego słuszne? Czy o to chodzi, aby pomniki, właśnie pomniki, były 
wyrazem poglądów artystów na sztukę rzeźbiarską, aktualnych w dobie 
powstawania pomnika? 

Wydaje mi się, że kryje się w tym pewien zasadniczy błąd i nie bez 
kozery piszę o tym w 50 rocznicę śmierci Bolesława Prusa z wyraźną 
myślą o tym, iż wstydem jest fakt nieistnienia pomnika Prusa w War- 
szawie, mieście, które opiewał, z którym cała jego twórczość związana jest, 
jak żadna inna. Wstydem zresztą takim samym jak to, że nie mamy pom- 
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nika Słowackiego, Żeromskiego, Siqnkiewicza, pisarzy, na których wy- 
chowują się pokolenia, pisarzy, którzy odgrywając analogiczną rolę 
w Związku Radzieckim, Francji, Niemczech. Czechosłowacji, na Wę 
grzech — mieliby dziesiątki pomników nie tylko w stolicach, ale w każdym 
większym mieście. 

I wydaje mi się, że błąd tkwi nie w tym, że ktoś tam nie docenił, a ktoś 
się w porę nie upomniał, ale w samej zasadzie. Obawiam się, że gdyby 
ktoś dziś ogłosił konkurs na warszawski pomnik Prusa, mielibyśmy do 
czynienia z takim samym splotem nieporozumień, jakie towarzyszą tylu 
już konkursom podobnym. Weszłyby w grę koncepcje artystyczne i am- 
bicje artystyczne, których wyrazem jest np. wystawa rzeźby współczesnej 
w parku wilanowskim. Ale pomnika Prusa, Prusa takiego, jaki żyje 
w świadomości każdego z nas, nie mielibyśmy w dalszym ciągu. 

Chcę bowiem ogłosić na tym miejscu herezję, na którą być może obruszy 
się areopag współczesnych rzeżbiarskich nowatorów, że widzę pomnik 
Prusa w centrum Warszawy, na jednej z tych ulic, po których chodził 
io których pisał, podobny do tego Prusa, którego oglądamy na fotogra- 
fiach, właśnie w tużurku i binoklach, bez żadnych deformacji, symbolów 
i udziwnień. Ponieważ boję się, by nie był on podobny do nieszczęsnego 
Asnyka, który od kilku lat straszy mieszkańców Kalisza, będąc wyrazem 
smutnego kompromisu między tradycyjnym rzeźbiarskim portretem 
a ambicjami stylizacyjno-udziwniającymi. 


Niech sobie bowiem stoją w parkach czy na placach rzeźby inspi- 
rowane przez Moora, niech będą wyrazem poszukiwań sztuki XX wieku, 
ale niechaj się tego nie próbuje łączyć ani mieszać ze sprawą pomników 
żywych w naszej świadomości postaci z narodowej historii i kultury. Niech 
te pomniki będą wierne epoce i człowiekowi, stylowi człowieka, którego 
przypominają. Postawienie kilku takich pomników w Warszawie, między 
innymi pomnika Bolesława Prusa, jest dziś bardziej problemem wycho- 
wawczym, moralnym, więcej — powiedziałbym — politycznym, niż zagad- 
nieniem dyskusji estetycznych, I sądzę, że należy się z tym pospieszyć, 
póki żyje i tworzy pokolenie rzeźbiarzy, umiejące takiemu zamówieniu 
społecznemu sprostać. 


Skoro jesteśmy przy rocznicach, chcę wspomnieć jeszcze o jednej, 
z którą łączy się także podobny i nader aktualny problem. Myślę o stu- 
leciu Muzeum Narodowego w Warszawie, uświetnionym otwartą w dniu 
21 maja w salach muzealnych interesującą i świetną wystawą „Sztuki 
warszawskiej od średniowiecza da połowy XX wieku”, a także otwarciem 
odrestaurowanych sal parterowych w Pałacu Łazienkowskim. W związku 
ze stuleciem Muzeum Narodowego czytaliśmy w „Przeglądzie Kultural- 
nym'* piękny wspomnieniowy szkic prof. Michała Walickiego o doprawdy 
godnej epika „drodze'* tego muzeum w ciągu ostatniego czterdziestolecia. 
O wspaniałych wysiłkach grona polskich muzeologów i historyków sztuki 
z prof. Stanisławem Lorentzem na czele, o pamiętanych jeszcze przez star- 
szych warszawiaków czasach, gdy skromne zaczątki zbiorów tłoczyły się 
w ciasnych pokoikach na Podwalu, o „awansie'* do nowego, obecnego 
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gmachu muzeum przy alei 3 Maja, który niestety — jak pisze prof. Wa- 
licki — „zawiódł oczekiwania nie tylko muzeologów". 

Pozornie imponujący rozmiarami, okazał się on już od początku nie 
dość pojemny, a w nowym, powojennym okresie ogromnego wzrostu 
zbiorów postawił zarówno kierownictwo muzeum, jak i wielu spośród 
zwiedzających przed poważnym zagadnieniem: do czego właściwie służy, 
czym jest Muzeum Narodowe, centralne muzeum w kraju, groiaadzące 
największą ilość eksponatów z dziedziny dziejów malarstwa polskiego, 
oglądanych tylko z rzadka i nigdy prawie w pełnej ekspozycji, w okresie 
między jedną a drugą serią bardzo cennych, bardzo doniosłych wycho- 
wawczo wystaw czasowych, które przecież jednak nie mogą, nie powinny 
ustawicznie rugować galerii zbiorów stałych! 

Co powiedzieliby turyści przyjeżdżający do Ermitażu czy Luwru, gdyby 
zamiast zgromadzonych tam stale i bez przerwy dzieł sztuki znaleźli naj- 
ciekawszą nawet wystawę sztuki meksykańskiej czy salon malarzy współ- 
czesnych? Może ktoś powiedzieć, że Matejko i Gierymski to jeszcze nie 
zbiory o skali Ermitażu czy Luwru, że większość zwiedzających Muzeum 
Narodowe w Warszawie to jednak nie cudzoziemscy turyści, ale ludność 
miejscowa, która zbiory stałe już widziała i którą kształcić plastycznie 
powinien właśnie zmieniający się i z podziwu godną energią organizo- 
wany ciąg wartościowych wystaw. Sprawa ta jednak doprawdy przypo- 
mina za bardzo słynny Boyowski problem, czy myć zęby czy ręce. 

Julia Hartwig w swojej „Przechadzce po muzeum'* zamieszczonej 
w „Przeglądzie Kulturalnym' obok artykułu prof. Walickiego opiewając 
uroki cudownej przygody, jaką jest dla współczesnego człowieka odkry- 
wanie skarbów sztuki, notuje jako pierwsza refleksję: ,,co za nonsens, co 
za nieludzki wysiłek — opróżnianie sal, rozmieszczanie nowych eksponatów 
i wreszcie ponowna instalacja galerii stałej, która właściwie nie jest w tych 
warunkach galerią stałą, a przecież być nią powinna...* W następnych 
zdaniach broni co prawda ogromnych korzyści, płynących z ambitnie za- 
kreślonych planów organizacji wystaw czasowych, podkreśla nowoczesną 
funkcję muzeów, będących żywymi uczelniami praw rozwoju sztuki, ale 
trudno mi się zgodzić z jej usprawiedliwieniem istniejącego stanu rzeczy, 
zawartym pośrednio w stwierdzeniu, iż „stałe zbiory Muzeum Narodowego 
w Warszawie nie mogą spełnić takiego zadania... ożywienia umysłów 
w dziedzinie... kultury artystycznej”. 

Odpowiedzieć na to trzeba, że bez stałych zbiorów nie ma z kolel czego 
ożywiać. Mniejsza o cudzoziemców, choć przyjeżdża ich do Warszawy 
coraz więcej, i też, jeśli w ogóle chcą coś poznać w stolicy Polski, to 
przede wszystkim reprezentacyjne zbiory sztuki polskiej. Ale przecież do 
Warszawy przyjeżdża też ludność z całego kraju! Czy — poza tym — 
można wyobrazić sobie kształcenie świadomości historycznej (nie tylko 
artystycznej!) młodegu pokolenia, jeśli nie będzie ono miało okazji oglądać 
stale obrazów Matejki, Gierymskiego, Chełmońskiego, Wyspiańskiego 
i in. Myślę, że mają tu coś do powiedzenia wychowawcy i nauczyciele, 
a nie tylko plastycy, którym tradycja „obrzydła', 

Krótko mówiąc: jest problem i nie ma problemu. Wystawy czasowe są 
niezbędne, ale niezbędna też jest stała ekspozycja zbiorów stałych. Po- 
trzebna ze względów nie tylko artystycznych, ale także wychowawczych 
i politycznych. I trzeba zgodzić się z prof. Walickim, kiedy kończąc swój 
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artykuł, pisze: „Czas już najwyższy przystąpić do budowy nowych pawi- 
lonów (muzeum) oraz częściowej przebudowy istniejących. W obecnym 
stanie rzeczy zbiory skazane są na częściowe zmagazynowanie bądź nie- 
ustanną wędrówkę, muszą bardzo często ustępować miejsca wielkim po- 
kazom okolicznościowym bądź wystawom zagranicznym. Należy zrobić 
wszystko, by tysiączne rzesze zakochanych w kulturze ojczystej zawsze 
mogły znależć w ustalonym miejscu swe umiłowane obrazy, by nigdy już 
w ich poszukiwaniu nie słyszały odpowiedzi: «nie ma mnie w domu»', 


* 


W „Przeglądzie Kulturalnym" trwa nadal referowana przez nas szeroko 
w poprzednim numerze dyskusja o anarchii. Na uwagę zasługuje w niej 
głos Władysława Bieńkowskiego, który proponuje przejście do porządku 
dziennego nad historycznym dylematem „cech narodowych” i odpowie- 
dzialności za rozbiory, stwierdzając, że obie lansowane w tym tradycyj- 
nym sporze tezy — i tę, że winna była „anarchia', i tę, że winni byli za- 
borcy — można z równym powodzeniem udowodnić. Bieńkowskiego inte- 
resuje wychowawcza strona sprawy — na dziś, Dowodzi on, że szukanie 
źródeł naszych dzisiejszych anarchicznych skłonności w odległych czasach 
jest fałszywe i szkodliwe, gdyż odwraca uwagę od znacznie bliższych 
i istotniejszych przyczyn zjawiska. Przytaczając przykład wymownych 
różnic w zdyscyplinowaniu tegoż samego społeczeństwa polskiego w za- 
borach pruskim i rosyjskim po roku 1918, Bieńkowski uprzytamnia fakt, 
dający się poza tym udowodnić także na innych historycznych przykła- 
dach, że poważnych przekształceń „charakteru narodowego'* w kierunku 
zdyscyplinowania społeczeństwa można świadomym postępowaniem doko- 
nać w ciągu kilku pokoleń, w kierunku odwrotnym — w ciągu pokolenia, 
a dla zatarcia nie ugruntowanej dyscypliny społecznej wystarczy kilka lat. 


Zastanawiając się nad pytaniem, jaka władza lepiej dyscyplinuje spo- 
łeczeństwo: despotyczna czy liberalna, dochodzi do wniosku, że jest to rów- 
nież fałszywa płaszczyzna zagadnienia, skoro np. despotyzm pruski mógł 
społeczeństwo dyscyplinować, a rosyjski w czasach caratu — anarchizo- 
wać. Sekret wdrażania społecznej dyscypliny autor widzi nie w sile wła- 
dzy, jej autorytatywności i stosowanych sankcjach, ale w konsekwencji 
stosowanych zasad. W tej konsekwencji upatruje też główne źródło 
praworządności. Rozważając problem współczesnej pedagogiki społecznej, 
trudności jej dostrzega w tym, że w strukturze życia dzisiejszego coraz 
trudniej — zarówno w stosunku do młodzieży, jak w stosunku do doro- 
słego społeczeństwa — utrzymać jednolitość systemu wychowawczego bądź 
systemu bodźców. Coraz większą część zadań wychowawczych przejmuje 
bowiem sam mechanizm społeczny, a trwałe cele wychowawców społe- 
czeństwa ścierają się z doraźnymi — „maszynistów i monterów'* tej spo- 
łecznej machiny. „Wychowanie młodzieży — pisze — coraz bardziej przy- 
pomina sklep samoobsługowy, do którego wchodzi się z koszyczkiem i wy- 
biera według własnego upodobania". 

Z tak postawioną problematyką dyskusji o anarchii wiąże się bezpośred- 
nio cykl artykułów K. T. Toeplitza: „Jak pracują Polacy?'' oraz ,„Wunder- 
team i reszta', W pierwszym z nich autor zastanawia się nad kilkoma 
rozpowszechnionymi poglądami na temat tego, jak się u nas w kraju pra- 
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cuje. Jeden z nich głosi, że pracuje się mało 1 niewydajnie, drugi (jednego 
z zagranicznych korespondentów) polega na zdziwieniu, że przy niskiej 
wydajności pracy podnosi się mimo wszystko stopa życiowa, trzeci wresz- 
cie — to pogląd prywatny bardzo wielu ludzi, którzy czują się zaharowani, 
zmęczeni, przywaleni robotą. 


Toeplitz zwraca uwagę, że mit nieróbstwa bierze się nie z tego, iż nikt 
nic nie robi, ale z tego, że np. ta sama, zawalająca „urzędową” robotę 
grupa pracowników równocześnie wykonuje pracę „na boku”. Suma wło- 
żonej pracy jest — abstrahując od względów moralnych — zadowalająca, 
ale zarówno opinia o „nawalance', jak i subiektywne poczucie, że się prze- 
cież „ciężko pracuje" — na równi uzasadnione. Wniosek? „Nie staliśmy się 
jeszcze społeczeństwem żywiącym w najgłębszych podstawach świado« 
mości przekonanie o celowości i skuteczności zorganizowanego, kolektyw-= 
nego wysiłku”. Zamiast niego króluje u nas zasada indywidualnego „prze- 
bicia się*, „przelawirowania*, mit „złotej rączki”, która każdej robocie 


podoła. 


W drugim z cyklu swoich żywo napisanych artykułów Toeplitz podej- 
muje problem, który — w nawiązaniu do sprawy „złotej rączki — nazywa 
problemem „ludzi z głową”. Dlaczego w wielu dziedzinach nauki mamy 
przodujące osiągnięcia na skalę światową i dlaczego tak mało wynika 
z tego praktycznych, gospodarczych korzyści? Artykuł nosi tytuł „Wun- 
derteam i reszta”. „Wunderteam' — to przodująca ekipa, kilku wybitnie 
utalentowanych ludzi — w nauce, w sporcie, w filmie. A poza nimi? Poza 
nimi jest ,reszta', tzn. przemysł, który nie potrafi poprzeć wynalazków 
„ludzi z głową' odpowiednio zorganizowaną i wydajną produkcją, roz- 
winiętą wprzód, nim nam ktoś nasze wynalazki czy udoskonalenia prze- 
chwyci. Jest — w sporcie — ogólna kultura fizyczna nie pozostająca do 
reprezentacyjnych „wunderteamów'' w żadnej proporcji itd., itd. Wniosek? 
„Tak jak «złota rączka» nie załatwi nam spraw związanych z nowoczesną 
organizacją pracy i postępem technicznym, tak samo «ludzie z głową» 
nawet przy najlepszych chęciach nie nadgonią światowej czołówki, jeśli 
nie znajdą oparcia w nieprzerwanym ulepszaniu i unowocześnianiu tech- 
niki i produkcji wewnątrz kraju, w doskonalącej się bazie technicznej na- 
szego przemysłu. Współczesny świat ocenia bowiem nie tylko jakość po- 
mysłu, ale i jakość wykonania. A przede wszystkim — ilość produktów. 
Te trzy czynniki powiązane są ze sobą nierozerwalnie i wszelki nadmierny 
rozdział między nimi oznaczać musi porażkę naszego «wunderteamu» *, 


Wydaje się, że „Przegląd Kulturalny'* dał dobry przykład wychowaw- 
czej konsekwencji, ściągając dyskusję o elementach anarchii w Polsce 
z piastowsko-jagiellońskich obłoków na przyziemny grunt spraw organi- 
zacji współczesnego życia i pracy. 


* 


Mniej szczęśliwa wydaje się próba „rekapitulacji* niedawnej dyskusji 
o krytyce literackiej, z którą wystąpił w ,„Nowej Kulturze* Janusz Wil- 
helmi (artykuł pt. „Czy August jest królem?'). Poglądy krytyków, którzy 
w dyskusji tej brali udział, mogły budzić niejedną krytyczną refleksję. 
Z niejednym z nich warto było podjąć dalszą polemikę, ale — moim zda- 
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niem — nie ma racji Wilhelmi sugerując, że w przeprowadzonej na łamach 
„Przeglądu Kulturalnego" dyskusji prób zajęcia zasadniczego stanowiska, 
broniącego pozycji krytyki społecznie zaangażowanej, nie było. Dyskusja 
była poważna, bogata i wielostronna, mimo iż utrzymana często w lekkiej, 
felietonowej formie.Wilhelmi uważa, że najbardziej zasadniczym zagadnie- 
niem w postawie współczesnego krytyka jest jego własne przekonanie 
o doniosłości funkcji, którą pełni, o rozmiarze „władzy' krytyki i temu 
poświęca znaczną część artykułu, dowodząc obłudy i „fałszywej pokory" 
tych, którzy mają nieco odmienny pogląd na tę sprawę. 

Opinie takie spotykaliśmy już w dotychczasowej dyskusji. Wilhelmi ma 
oczywiście prawo je powtórzyć, pod kilkoma wszakże warunkami, obo- 
wiązującymi w każdej polemice. Po pierwsze, jeśli czyjś pogląd po kimś 
powtarza, wypada na niego się powołać, a nie — jak to czyni — pewne 
głosy w dyskusji przemilczać. Po drugie — nie należy wykorzystywać do 
wypadów polemicznych tekstów niedrukowanych. Po trzecie wreszcie 
i najważniejsze — Janusz Wilhelmi przyjął w dyskusji rolę superarbitra, 
osądzającego jej uczestników, rozdającego im cenzurki. „Jedynym mark- 
sistowskim głosem w dyskusji — oznajmia nam Wilhelmi — był artykuł 
Stefana Żółkiewskiego". Nie przeszkadza mu to pouczać Żółkiewskiego 
na temat znajomości dzieł Franza Kafki i stwierdzać autorytatywnie, że 
„mieszają mu się uporczywie bohaterowie «Zamku» i «Procesu»*. Szkoda, 
gdyż nawet jeśli w wypowiedziach tego krytyka znalazłoby się sporo 
sądów nie pozbawionych słuszności. ton i metoda polemiki odbiera mu 
wagę, jaką mógłby mieć w toku dyskusji. 


Ryszard Matuszewski 
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tłdee Wery Kosćtrzewy 


Postać Marii Koszutskiej (pseudonim publicystyczny: Kostrzewa, wewnątrz- 
partyjny: Wera) należy do szczególnie wybitnych w historii polskiego komunizmu. 
Działaczka PPS-Lewicy, a więc partii ocenianej od 1932 r. jako „polska odmiana 
mieńszewizmu*, odsunięta przez kierownictwo Międzynarodówki Komunistycznej od 
pracy w KPP okresowo w latach 1924—1925, a definitywnie — od połowy 1929 r., 
wreszcie — oszczerczo oskarżona i aresztowana w roku 1937, Wera zginęła fizycz- 
nie, okryta hańbą moralną i polityczną, pogłębioną jeszcze przez potępienie jej 
stanowiska od roku 1929 jako odchylenia prawicowego. 

Została wprawdzie oczyszczona — wraz z całą KPP i jej kadrą — z zarzutów 
wysuniętych w roku 1937, lecz oceny jej roli nie dokonano, poza przypomnieniem 
wystąpień w kwestii agrarnej i na V Kongresie III Międzynarodówki w roku 1924 — 
w sprawach stosunków między Międzynarodówką a KPP. Nie było to zresztą moż- 
liwe, m. in. na skutek niedostępności szeregu jej pism i wypowiedzi. Dlatego też 
poważnym wydarzeniem jest wydanie trzytomowych zebranych „Pism i przemó- 
wień' Kostrzewy '). 

W tym miejscu warto zwrócić uwagę na kilka zagadnień, którymi Wera specjalnie 
się zajmowała i w których jej wkład w rozwój marksistowsko-leninowski KPP był 
niezwykle poważny. Przy tym myśli formułowane przed 40 laty zadziwiają dziś swoją 
trafnością nie tylko w odniesieniu do lat dwudziestych naszego stulecia 7). 

Jak wiadomo, PPS-Lewica — partia, w której szeregach M. Kostrzewa wyrosła 
na jednego z przywódców partyjnych — zajęła od 1917 r. pozycje bezpośredniej walki 
o rewolucję socjalistyczną i dyktaturę proletariatu, zbliżając się definitywnie do 
SDKPiL. Jednakże — przynajmniej do roku 1916 — partia ta, ostrożniej oceniając 
perspektywy rewolucyjnego rozwoju, kładła nacisk, m. in. za sprawą Koszutskiej, na 
możliwość przejściowego etapu przeobrażeń demokratycznych. Ściśle wiązało się 
z tym docenianie kwestii narodowej i stałe akcentowanie konieczności walki so- 
cjalizmu polskiego o wolność narodową — niezadowalanie się ogólnikową tezą o tym, 
że wolność tę przyniesie międzynarodowa rewolucja proletariacka. 

Rewolucja ta, jak wiadomo, nie wybuchła również w latach 1918—1923, a boha- 
terskie zmagania młodej KPP w 1918—1920 r. także zakończyły się niepowodzeniem. 
Wera — jeden z założycieli i przywódców partii w tych latach — zaczyna, szczegól- 
nie po wyjściu z więzienia, dokonywać głębokiej analizy polityki polskica komu- 
nistów. 

Jako jedna z czołowych staje przed nią kwestia narodowa. Kostrzewa przede 
wszystkim — wraz z całą grupą wybitnych przywódców KPP tego okresu, a prze- 
de wszystkim grupą .„3W'* (ona sama = Wera oraz A. Warski i H. Walecki) — akcen- 
tuje: „powinniśmy stać na stanowisku samodzielnej polskiej rewolucji* (t. 2, 


h Wyd. Książka 1 Wiedza, Warszawa 1961-62. Kolegium red. N. Gąstorowska, A. Zatorski, 
„ A. Żarnowska. HFrzedmowa IN. Gąsiorowskiej. Tomy |, 2, 3. 

2) Ujmując temat problemowo — nie zawsze możemy przestrzegać kolejności chronologicznej, 
ale może tłumaczyć się to m. in. faktem, że gros wypowiedzi Kostrzewy przypada na lata 
1922-1923, . 
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str. 343). Oczywiście, tę rewolucję polską, jej możliwość i jej dojrzewanie Wera ro 
patruje na tle ówczesnej sytuacji międzynarodowej i zasadniczego antagonizmu 
między światem kapitalistycznym a Rosją Radziecką (od połowy lat dwudziestych 
wysuwa się także na czoło sprawa rewolucji chińskiej), na tle antyradzieckiej po- 
lityki polskich klas posiadających. Ale także, na tle rosnących sprzeczności między 
mocarstwami, spadku znaczenia Francji, a wzrostu — Anglii i od drugiej połowy 
lat dwudziestych przyłączenia się do nich nowego, odrodzonego po niedawnym po- 
gromie konkurenta — burżuazyjnych i junkierskich Niemiec. 

Kostrzewa podkreśla, że w swej polityce antyradzieckiej (i antyfrancuskiej) Angla 
pcha już Niemcy przeciw Polsce, wywierając jednocześnie nacisk na tę ostatnią, by 
dokonała ustępstw gospodarczych i politycznych (t. 3, str. 387, 391 i 463). A oedpo- 
wiednio wzrastają także niemieckie aspiracje i postulaty odwetowe, traktowane jako 
„premia' za udział w ewentualnej krucjacie antyradzieckiej. Rzecz charakterystycz- 
na, że polska komunistka dostrzega w związku z tym wzmaganie się nastrojów 
nacjonalistycznych wśród Niemców zamieszkałych w Polsce. I akcentuje potrzebę 
jch zwalczania. | 

Ta sytuacja w Europie wykrystalizowała się już jesienią 1925 r. I została zwięźle 
podsumowana przez przywódcę KPP: „Pakt locarneński podcina podstawę bytu 
narodowego Polski' (t. 2, str. 374). 

Jakaż tego przyczyna? 

Tkwi ona w tym — odpowiada Wera — że Polska jest zależna od wielkich mo: 
carstw, potrzebuje ich kredytów. A kapitał zachodni coraz wyraźniej zmierza do 
przekształcenia Polski w surowcowy „Hinterland*, m. in. dla Niemiec. Zgoda Polsid 
z Niemcami — potrzeba tej zgody — oto m. in. geneza poparcia przez Anglię prze- 
wrotu majowego J. Piłsudskiego w roku 1926. 

Na tym tle występuje z całą wyrazistością fakt, że tylko rewolucyjni przeciwnicy 
panowania kapitału — komuniści są obrońcami ekonomicznej samodzielności, nie- 
zależności Polski (t. 2, str. 375). Ale tę niepodległość można zdobyć tylko w drodze 
obalenia panowania kapitału, tj. rewolucji. I dlatego — jak z naciskiem ośćwiad- 
czyła Kostrzewa w grudniu 1925 r. — „Musimy uwydatnić, że my jedynie możemy 
uratować Polskę" (t. 2, str. 369). „Musimy — rozwija dalej swą myśl — wysuwać 
wszystkie aktualne żądania w duchu niepodległości Polski i ocalenia bytu mas ro- 
botniczych" (t. 2, str. 377). 

W ten sposób przywódca KPP świadomie wiąże walkę ekonomiczną proletariatu 
z hasłami politycznymi o ogólnodemokratycznym, patriotycznym charakterze. Toteż 
konkluzja Kostrzewy (przypomnijmy, jest to grudzień 1925 r., 4 miesiące przed 
przewrotem majowym) jest jasna: „demokracja burżuazyjna musi być broniona przez 
nas tak długo, jak długo istnieje państwo burżuazyjne'* (tamże). 

Ale definitywny ratunek — to rewolucja socjalistyczna, dokonana przez proletariat 
na czele z KPP. Jednakże same tylko jego wysiłki, jak wykazały doświadczenia lat 
1918—1920, okazały się niedostateczne. Kwestią życia i śmierci — jak stwierdziła 
Kostrzewa w roku 1922 — okazało się zdobycie przez klasę robotniczą szerokiego 
poparcia małorolnego chłopstwa. Przed KPP stanęła w całej rozciągłości kwestia 
agrarna. Kostrzewa podjęła głęboką samodzielną analizę tego problemu, a także 
ostrą walkę ze zwolennikami esdckapelowskiej negacji zmian dotychczasowej po- 
Ltyki partii w tym zakresie. Jak określił to później drugi przywódca i ideolog 
KPP. A Warski, Wera dokonała „rewolucji w partii na punkcie chłopów", 

W toku tej „rewolucji w partiu* Kostrzewa nie tylko dowiodła, że „Polską to kla- 
syczny kraj rewolucji agrarnej" i że rewolucja w Polsce jest niemożliwa bez tej. 
właśnie rewolucji agrarnej, bez sojuszu robotniczo-chłopskiego. Dowiodła, że sojusz 
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tan może powstać tylko na podstawie uwzględnienia przez proletariat ekonomicz- 
nych potrzeb. interesów i żądań chłopów. Te żądania — to był podział między nich 
ziemi obszarniczej. Hasłu temu ostro sprzeciwiali się działacze dążący do natych- 
miastowego przekształcenia majątków ziemskich w wyniku rewolucji — w socja- 
listyczne, państwowe gospodarstwa rolne, Łudzili się przy tym, że proletariat od 
razu podoła temu zadaniu, a nie wykazywali zrozumienia dążeń chłopów. 

Kostrzewa nie tylko w roku 1922, ale nawet jeszcze w 1928, kiedy oficjalnie po- 
stulat „ziemi dla chłopów* był już w partii od 5 lat przyjęty, musiała im tłumaczyć; 
„nie można iść do chłopów z «komandowaniem», gdyż my musimy być wyrazi- 
cielami ich dążeń, i do socjalizmu nie poprowadzimy ich przemocą'* (t. 3, str. 258). 
Dlatego — dowodziła dalej — „musimy tak formułować nasze hasła i zadania (n. b. — 
czy to nie omyłka w tekście? może żądania? — J. K.), aby one przyciągały chłopa 
ku nam, a nie odstręczały go. I wskazywała na takie konkretne hasła bieżące, 
które wówczas, w roku 1928, pozwoliłyby im zrozumieć, „że przy socjalizmie nie 
grozi im wywłaszczenie* (tamże). 

Wera stwierdzała z naciskiem jeszcze w roku 1922, że także po rewolucji, w wa- 
runkach dyktatury proletariatu, „terrorem z chłopami... niewiele się zrobi”. I przy- 
taczając — co bardzo ciekawe — przykład z czasów powstania śląskiego, „jak bez- 
silne były miasta niemieckie, ogładzane przez wsie polskie" -- wyciągała wniosek, 
że w krajach lub na terenach o wysokiej kulturze rolnej „utrzymania gruntów w ta- 
kiej kulturze — nie da się osiągnąć na drodze przymusu i przy złej woli ze strony 
chłopa*. Rewolucja musi z nim dojść do porozumienia (t. 2, str. 55—56). 

Przewidywania Kostrzewy dotyczące polityki rolnej po zdobyciu władzy zadzi- 
wiają dziś, po 40 latach, swoją trafnością. 

Przypuszczała ona, że znaczna część ziemi obszarniczej zostanie podzielona między 
chłopów. Ale jak mówiła: „Nie ma w tym żadnej tragedii". „Tym bardziej skoncen- 
trujemy nasze siły na pozostałej, uspołecznionej częćci, stworzymy tam ośrodki wzo- 
rowej gospodarki i stopniowo, przez ich opiekę nad gospodarstwami chłopskimi 
ziączymy je w jeden kompleks gospodarczy i tą drogą dokonamy w przyszłości 
uspeołęcznienia' (tamże, str. 63, podkr. J. K.). 


Opracowując programowe ujęcie kwestii agrarnej, Kostrzewa opierała się — po 
raz pierwszy w Polsce — na teoretycznym dorobku Lenina i praktycznym doświad- 
czeniu bolszewików, przede wszystkim w tym, że właśnie dając ziemię chłopom 
komuniści rosyjscy stworzyli podstawy sojuszu robotniczo-chłopskiego, który obronił 
władzę rad w wojnie domowej 1918—1922 r. Ale wyciągała wnioski także z do- 
świadczeń, które wówczas wypadły jeszcze negatywnie. „W Rosji — mówiła — 
mając na widoku okres tzw. wojennego komunizmu, a nawet jego pierwszego, naj- 
trudniejszego okresu, ta nawet stosunkowo niewielka lość «sowchozów», jakie po- 
wstały, przerastała siły organizatorskie robotniczego państwa. Trzeba było ograniczyć 
ilość «<sowchozów», trzymać tylko te, które się opłacały, inne oddano chłopom albo 
kooperatywom robotniczym, 

„Przykłady te — kończyła — są pouczające. Łatwiej siłą nawet obronić ziemię 
przed rozgrabieniem, niż ją później zagospodarować, A nie podzieloną I nie zago- 
spodarowana ziemia — to dopiero gratka dla kontrrewolucji* (tamże, str. 65). 

Co więcej, komunistka polska dostrzegała nawet, jakie będą podstawowe przy- 
czyny pewnych trudności zaopatrzeniowych miast po rewolucji w warunkach pry- 
watnej gospodarki chłopów na nowo zdobytej ziemi: ,..główną przyczyną klęski 
żywnościowej po rewolucji — twierdziła — będzie to, że ludność wiejska nie pozwoli 
tak wyzyskiwać się jak dawniej i zacznie odżywiać się lepiej. Z tym walczyć nie 
możemy”. 
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Wysuwając ideę sojuszu robotniczo-chłopskiego Kostrzewa występowała w szcze- 
gólności na rzecz sojuszu ze średnim chłopstwem, co faktycznie negowali jej prze- 
ciwnicy w KPP i w 1922 r., i w 1925 r. — i faktycznie do 1932 r. (t. 3, str. 154). 
Mówiąc o tym sojuszu i realizując go, Wera zawsze akcentowała, iż siłą kierowniczą 
w nim musi być proletariat na czele z KPP. 


Tak samo głosiła hasło o prawie narodów uciskanych, w szczególności Ukraińców 
1 Białorusinów, do samookreślenia. Ale wyjaśniała, że może ono być urzeczywist- 
nione po zwycięskiej rewolucji w Polsce, na której czele musi stać klasa robotnicza, 


W ten sposób zbliżała Wera partię, wywodzącą się z SDKPiL i PPS-Lewicy (tj. 
z organizacji działających w zasadzie tylko w środowisku robotniczym), do idei 
kierowniczej roli, hegemonii proletariatu. 

Po to jednak, aby mógł on tę hegemonię sprawować — musiał sam stać się do- 
statecznie silny, a w tym celu zwarty, zjednoczony. Dlatego Kostrzewa tak dużą 
wagę przywiązywała do walki o jedność klasy robotniczej. W okresie bezpośredniej 
walki o władzę dążyła do tego młoda KPP w drodze także bezpośredniej — to znaczy 
ataku na PPS, zasadniczego przeciwnika na terenie proletariackim, jako na partię 
taktyki ugodowej, partię zdrady rewolucji. 


Po 1921 r. nastąpił spadek fali rewolucyjnej. PPS ostała się. Wielka burżuazja 
przypuściła ofensywę na zdobycze klasy robotniczej. W imię ich obrony stały się 
możliwe wspólne akcje, tj. jednolity front. Ich celem było także obnażenie przed 
robotnikami — zwolennikami PPS — polityki jej przywódców, odciągnięcie robotni- 
ków od tych przywódców. 


W KPP początkowo szerzyły się sekciarskie opory wobec jednolitego frontu, 
a i później — nieraz za poparciem kierownictwa III Międzynarodówki (np. w roku 
1925 i po 1929) — stosowano go tylko „z dołu", tj. odrzucano wszelkie porozumienia 
z instancjami PPS i KCZZ, co deprecjonowało znaczenie stosowania taktyki jedno- 
litofrontowej. Nadto zalecano rozpoczynać akcje od deklaracji, akcentujących prze- 
konanie komunistów o zdradzie kierownictw PPS i pepesowskich związków zawo- 
dowych, co odstręczało od takich akcji wszystkich sympatyków tych kiernownictw. 

Na tym tle dopiero możemy docenić, jaką wagę miało żądanie Kostrzewy, by 
jednolity front formował się także od góry, gdyż inaczej nie odegra swej roli, nie 
trafi do wszystkich pepesowskich robotników, będzie niepełny (t. 2, str. 404). W do- 
syć sekciarskiej atmosferze III Zjazdu KPP Wera mówiła: „Do zdobycia zaufania 
raas musieliśmy iść drogą pośrednią, zwykłą drogą wskazywaną przez Lenina, który 
zawsze powtarzał, że masy muszą się uczyć przede wszystkim na własnym doświad- 
czeniu, Dlatego zamiast mówić masom od razu tylko jedno: wasi przywódcy są 
zdrajcami — mówiliśmy: spróbujmy razem walczyć, a wtedy zobaczycie, kto was 
zdradza* (t. 2, str. 319). 

Dążąc do przygotowania proletariatu polskiego do rewolucji, Kostrzewa zdała sobie 
jako jedna z pierwszych sprawę z konieczności przebudowy jego partii — KPP. Stąd 
Wera wystąpiła ze specjalnym referatem na ten temat na przełomowym II Zjeżdżie 
KPP w roku 1923. Powoływała się w nim na wzory organizacji i działalności partii 
bolszewickiej, na teoretyczny dorobek Lenina. Przede wszystkim żądauła powiązania 
przez partię ogólnych zasad z. konkretną rzeczywistością kraju. Domagała się, by 
partia stale tkwiła w masach i stosownie do rzeczywistości i nastrojów mas sto- 
sowała giętką taktykę. Wera drwiła z „taktyki-recepty' i „taktyki-talizmanu*. Żą- 
dała partii akcji (szerzej sprawy te wyjaśniał w latach 1922—1923 A. Warsk:) Pod- 
nosiła rolę centralizmu demokratycznego, dyscypliny w parti (stawiając tu za wzór 
RKP(b), działającą, skoro zapadła uchwała, „jak taran”), sprawę konieczności stworze- 


*. 
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nia kadry rewolucjonistów zawodowych oraz mocnego, autorytatywnego kierow- 
nictwa. 

Ale też traktując te kadry 1 to kierownictwo jako cenny kapitał partii przeciw- 
stawiała się ich rozbijaniu przez nadmiernie a celowo zaostrzoną walkę grupową czy 
frakcyjną. Występowała przeciw lansowanym po roku 1923, w miarę narastania wy- 
paczeń znanych pod nazwą kultu jednostki, metodom odgórnego „przekrawania' 
przez Komitet Wykonawczy III Międzynarodówki kierownictw niektórych partii ko- 
munistycznych. A raczej Kostrzewa przeciwstawiała się takiemu „przekrawaniu” 
bez omówienia w szeregach danej partii zagadnień związanych ze zmianą kierow- 
nictwa wewnątrzpartyjnego (t. 2, str. 289). 

Wyrażała także obawy (jak się potem okazało — słuszne), że takie niedostatecznie 
uzasadnione wobec całej partii zmiany i zwroty taktyczne mogą doprowadzić do 
„nowego zamętu* i potępienia tego w dawnej polityce. co było słuszne (t. 3, str. 161). 

Dalej Wera uważała za niebezpieczne dyskredytowanie coraz to nowych — starych 
kierownictw, gdyż to mogło doprowadzić do wyeliminowania ich wszystkich i doj- 
ścia do głosu awanturników i karierowiczów (t. 2, str. 295). 

Najsłynniejsze było jej wystąpienie w odpowiedzi na „groźbę ówczesnego prze- 
wodniczącego KW III Międzynarodówki, Zinowjewa 3): „pogruchoczemy wam kości, 
jeśli spróbujecie występować przeciwko nam". Wera przypomniała, że konflikt KPP 
z RKP(b) jako z czołową siłą międzynarodowego ruchu komunistycznego stworzyłby 
dla KPP tragiczną sytuację ideowo-polityczną i że to skłania komunistów polskich 
do wyjątkowej oględności w stosunku do RKP(b). 

Ale ostrzegła: „Taki już jest wasz specjalny przywilej i wynikająca z niego spe- 
cjalna odpowiedzialność. W naszej Komunistycznej Międzynarodówce kości poła- 
mane zrastają się. Obawiam się natomiast czego innego: właśnie z racji tego wa- 
szego specjalnego przywileju niebezpieczni dla nas nie są tacy ludzie, którym można 
dla takich przyczyn, jak nam, łamać kości, ale tacy, którzy w ogóle kości nie mają" 
(t. 2, str. 296—297). 

Wera — zawsze spokojna, nawet wobec zaciekłych osobistych napaści, najostrzej 
potępiała właśnie taki „brak kości", brak charakteru, brak godności partyjnej. I gdy 
część realizatorów dotychczasowej polityki pod naciskiem z zewnątrz zrzekła się 
niemal od razu jej obrony, gniewnie zareplikowała: „zanikł u was cały patriotyzm 
partyjny i poczucie partyjnej godności, bez której nie wart jest grosza członek 
partii. Nie to wam zarzucam, że nie broniliście nas (tj. „3W' — J. K.) ale że nie 
broniliście samych siebie, swojej własnej pracy, swych własnych zasług. Tego nie za- 
pomnę wam nigdy* (t. 2, str. 298). 

I wreszcie wybiegając niejako naprzód, Kostrzewa, oskarżona o obronę opozycjo- 
nistów z RKP(b) i Komunistycznej Partii Niemiec, oświadczyła: „Jestem bez- 
względna, gdy dojdę do wniosku, że dla jakiejś grupy, jednostki czy kierunku nie 
ma miejsca w naszym obozie, ale dopóki tego nie stwierdzę, bronię zagrożonych 
choćby z narażeniem siebie, bo nie chcę, aby nasze komunistyczne partie krajały 
żywcem własne swe ciało i robiły sobie upusty krwi, której nasi klasowi wrogowie 
chyba wytaczają z nas dosyć' (tamże, str. 312). 


3k 
Prace Kostrzewy wymagają jeszcze dalszych szczegółowych studiów oraz popula- 
ryzacji. 


Właściwy tekst poprzedza obszerna przedmowa N. Gąsiorowskiej. Zawiera ona 


% Słowa te niedawno omyłkowo przypisano Stalinowi, który ich nie wypowiedział, choć je 
realizował | 
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wiele cennych informacji, trafnych ocen, kreśli z wielkim ciepłem szlachetną syf. 
wetkę wybitnej rewolucjonistki. Szkoda jednak, iż w przedmowie tej pozostały 
pewne niedopowiedzenia, przede wszystkim dotyczące stosunku PPS-Lewicy (a więc 
1 M. Koszutskiej) do Lenina i jego partii przed Lisiopadem 1918 r. oraz warunków 
stworzonych Werze w KPP na skutek przemian w RKP(b) i III Międzynarodówce 
po śmierci Lenina, a także — działalności frakcji, tzw. mniejszości. (Niedopowie- 
dzenia te byłyby zrozumiałe i celowe w razie zamieszczenia odpowiednich informacji 
w przypisach. To jednak nie nastąpiło). Należy przypuszczać, że XXII Zjazd KPZR 
otworzył tu nowe możliwości dalszych studiów. 


Natomiast trudno nie mieć zastrzeżeń do pozostałej części opracowania redakcyj- 
nego. Nie zawsze sumienna weryfikacja tekstu doprowadziła do merytorycznych 
błędów (tak np. w tłumaczeniu Kostrzewy z pism Lenina pozostawiono błędnie ter- 
min „naród”, gdy winno być: „łud*, zob. t. 2, str. 235). Brak szeregu przypisów, 
zamieszczone zaś nie wyjaśniają tekstu. Zawierają informacje biograficzne pomaga- 
jące niewiele w danym wypadku, zamiast streszczenia lub zacytowania ustępów 
z pism i przemówień wzmiankowanych w tekście itd. Nadto w przypisach szereg 
informacji opuszczono lub podano błędnie, co wręcz dezorientuje czytelnika (np. 
że „narada piotrkowska" PPS-Lewicy odbyła się w Galicji, przy czym nie podano 
daty, podczas gdy w rzeczywistości przeprowadzono ją w Łodzi w końcu grudnia 
1915 r., że Aleksinskij był współpracownikiem bolszewickiej „Prawdy”, podczas gdy 
od 1909 roku był on absolutnie wyłączony z partii bolszewickiej, jako działacz grupy 
„Wpieriod”, i szereg innych omyłek). Co prawda, tom 3 jest opracowany nieco lepiej. 

Najsilniej przemawiają jednak do czytelnika głębokie i śmiałe idee KPP, sfor- 
mułowane przez jedną z jej najdojrzalszych myślicielek i najszlachetniejszych 
postaci, 

Jan Kancewicz 


Problem jek najbardziej 
uspółczesnuy 


Praca Felicji Kalickiej omawiająca problemy jednolitego frontu w międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym w latach 1933—1935*) powstała — jak stwierdza autor- 
ka we wstępie — „na marginesie' gromadzenia materiałów dotyczących zażadnie- 
nia jednolitego frontu w Polsce w tychże latach. Mamy zapowiedź przygotowania 
i opublikowania książki na ten temat poświęconej Polsce. A na razie otrzymaliś- 
my jakby tło międzynarodowe. I dobrze się stało, że taka właśnie jest kolejność. 
Całkowicie zgadzam się z autorką, gdy powiada: „zdawałam sobie bowiem sprawę, 
że bez analizy zagadnienia jednolitego frontu w międzynarodowym ruchu robotni- 
czym bardzo trudno zrozumieć wiele procesów, jakie odbywały się w tej dziedzinie 
u nas w kraju" Gtr. 0). 

Powstała więc praca omawiająca ten problem w skali międzynarodowej. Przy 
tym sprawy potraktowano w niej niejako na „najwyższym szczeblu”, tzn, przed- 
stawiono, jak ustosunkowywały się do sprawy jednolitego frontu w określonym cza- 
sie, ale w różnych sytuacjach kierownictwa IIl i II Międzynarodówki oraz kierow- 
nictwa komunistycznych i socjaliemokratycznych partii w poszczegolnych krajach. 


*) Felicja Kalicka — Problemy jednolitego frontu w międzynarodowym 
ruchu robotniczym (1933—1935). Wyd. „Książka i Wiedza”, Warszawa 1962, str. 4:0. 
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Autorka świadomie nie zanalizowała w swej pracy różnych konkretnych akcji 
i walk, w których „od dołu'* formował się często jednolity front poszczególnych od- 
działów klasy robotniczej. Z tej jednostronności ujęcia tematu autorka zdawała so0- 
bie sprawę (str. 6—7); postanowiła jednak ograniczyć się do wzajemnych stosun- 
ków między „górą*, przywódcami partii, Dlatego też czytelnik nie znajdzie w książ- 
ce wszechstronnego obrazu kształtowania się jednolitego frontu robotniczego w la- 
tach 1933—1935. Ale ten brak rekompensuje bardziej wydatne i przejrzyste przed- 
stawienie stanowisk kierownictw obu podstawowych kierunków w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym owych lat. 

Konfrontacja oddolnych jednolitofrontowych akcji strajkowych 1 walk klasy ro- 
botniczej ze stanowiskiem zajmowanym przez kierownictwa partii socjaldemokra- 
tycznych, być może, jaskrawiej uwypukliłaby postawę prawicowych przywódców 
socjaldemokratycznych, którzy czynili wszystko, by nie dopuścić do współdziałan:a 
z komunistami. 

We wstępie autorka wyjaśnia, dlaczego obrała właśnie lata 1933—1935 za przedmiot 
badań. Uważa bowiem ten okres za szczególnie znamienny dla kształtowania się po- 
staw obu międzynarodówek w sprawie jednolitego frontu: 

Styczeń 1933 r. — dojście Hitlera do władzy. Marzec 1933 r. — przewrót faszystow- 
ski w Austrii. Początek 1934 r. — zbrojne walki Schutzbundu w Austrii, Luty 1934 r. 
— zwycięskie odparcie ofensywy faszyzmu przez proletariat francuski. Jesień 
1934 r. — walki powstańcze w Hiszpanii. Lipiec 1935 r. — VII Kongres Międzynaro- 
dówki Komunistycznej, stanowiący przeiom w strategii ruchu komunistycznego. 

Wydarzenia te i głębokie procesy zachodzące w postawie i nastrojach mas nie 
mogły nie wpływać na zmiany metod postępowania: u kierownictwa ruchu komue 
nistycznego — na przezwyciężenie sekciarstwa i rozwój tendencji do działania sze- 
rokim frontem, w II Międzynarodówce — na pogłębienie dyferencjacji stanowisk, 
powstawanie różnorodnych kierunków. Od ewoluowania ku szczeremu i ścisłemu 
współdziałaniu z komunistami do tendencji zdecydowanie antyludowych, 

W swej pracy autorka dochodzi do konkluzji, że „walka o jedność działania klasy 
robotniczej była tym skuteczniejsza, im lepiej — z jednej strony — partie komuni- 
styczne potrafiły stosować leninowskie zasady w ocenach i metodach postępowania, 
im gruntowniej przezwyciężały dogmatyzm 41 sekciarstwo, z drugiej zaś strony — 
im szybciej w partiach socjaldemokratycznych rozwijał się nurt lewicowy, im licz- 
niej i gruntowniej jego działacze wyzbywali się chwiejności i uległości wobec pra- 
wicowego trzonu II Międzynarodówki'' (str. 325). 


W książce zastosowano układ chronologiczny. Właściwy okres omawiany przez 
autorkę (lata 1933—1935) poprzedza rozdział wstępny traktujący o kształtowaniu się 
jednolitego frontu klasy robotniczej przed 1933 r. A okres po 1935 r. oświetrony zo- 
stał w rozdziale zatytułowanymn: „Dalsze losy jednolitofrontowych pertraktacji mię- 
dzy III a II Międzynarodówką". Całość pracy zamykają refleksje („Zamiast posło- 
wia”), które podkreślają wagę problemu jednolitego frontu. a w szczególności w Sspo- 
sób niezmiernie syntetyczny ujmują zasadniczą odmienność kierunku rewolucyjnego 
od kierunku reformistycznego i w związku z tym zasadniczo różne podejście do 
sirawy jedności walki mas ludowych. 

Z tych końcowych refleksji na szczególną uwagę zasługuje pewien moment natu- 
ry metodologicznej dotyczący charakteru socjaldemokracji i pozwalający zrozumieć 
zarówno źródła błędów komunistycznych, jak i wahania, opory czy też wrogość so- 
cjaldemokracji wobec jednolitego frontu. Moment ten zasługuje na szczególne pod- 
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kreślenie, gdyż — moim zdaniem — stanowi on klucz do zrozumienia podstawowych 
spraw poruszonych w pracy. Przedstawmy w skrócie rozumowanie autorki: 

W krajach kapitalistycznych są obiektywne warunki zarówno do istnienia i dzia- 
łania partii komunistycznych, jak i do istnienia i działania partii socjaldemokra- 
tycznych. Partie socjaldemokratyczne mimo polityki oportunizmu, reformizmu i ugo- 
dy wobec burżuazji skupiają sporą część mas robotniczych, oczywiście klasowo sła- 
bo uświadomioną, mniej zahartowaną i bardziej związaną z drobnomieszczaństwem. 
„A więc — pisze autorka — zwalczając ideologię socjaldemokratyzmu, jako bez- 
względnie szkodliwą, trzeba jednak przyjąć jako fakt (którego, nawiasem mówiąc, 
komuniści przez pewien czas nie uznawali), że obok partii robotniczej — rewolucyj- 
nej, komunistycznej — istnieje druga partia robotnicza, ale nierewolucyjna, refor- 
mistyczna. Partia ta ma szczególny, swoisty charakter i szczególne cechy — wyra» 
ża sprzeczności, jakie istnieją w samej klasie robotniczej wśród poszczególnych jej 
grup, rzec można — skupia te sprzeczności w sobie. Toteż w partii tej ścierają się 
siły stojące na gruncie walki klasowej z siłami obcymi interesom proletariatu. Z tym 
się także wiążą niekonsekwencje i sprzeczności w praktyce Międzynarodówki Socja- 
listycznej, niezgodność między jej uchwałami a czynami. Dwoisty i niejednolity cha- 
rakter socjaldemokracji utrudniał komunistom słuszną ocenę tej partii i prawidłowy 
do niej stosunek" (str. 315). 


A więc sprawa podstawowa: dwoistość socjaldemokracji. Z jednej strony odzwier- 
ciedla ona dążenia górnych warstw klasy robotniczej czy też jej zacofanych od- 
działów, a z drugiej — skupia często szerokie rzesze klasy robotniczej, które są za- 
interesowane w poprawie warunków życia, w zasadniczych reformach społecznych. 
Z jednej strony partie socjaldemokratyczne są partiami robotniczymi, z drugiej — 
współdziałają z burżuazją, cechuje je antyrewolucyjność granicząca ze zdradą in- 
teresów mas robotniczych. Z jednej strony partie socjaldemokratyczne prowadzą 
na ogół jednolitą politykę ugody wobec burżuazji i współpracy z nią, z drugiej — 
da się tam wyróżnić szeroki wachlarz tendencji i kierunków politycznych, które 


można — przy pewnym uproszczeniu — sprowadzić do dwóch głównych nurtów: 
reakcyjnego, antyrewolucyjnego i postępowego, lewicowego. 
..W poszczególnych partiach socjalistycznych i w różnych okresach czasu — pl- 


sze Felicja Kalicka — brała górę to jedna, to druga tendencja. Realizacja tej czy 
innej potencjalnie istniejącej, choć nie zawsze wyraźnie występującej tendencji za- 
leżała zarówno od specyficznych warunków ruchu robotniczego w danym kraju, od 
ogólnej sytuacji ekonomiczno-politycznej, jak również w dużej mierze od działa!- 
ności partii komunistycznej na danym terenie — co nie zmienia faktu, że jako ca- 
łość II Międzynarodówka zawsze reprezentowała wyraźnie określoną reformistycz- 
no-oportunistyczną linię ideowo-polityczną'* (str. 320). 

Z tej dwoistości socjaldemokracji komuniści przez szereg lat nie wyciągali właś- 
ciwych wniosków. Nie uwzględniali tego w swojej strategii i taktyce. „Uważali — 
pisze autorka — iż skoro socjaldemokracja jest partią oportunistyczną, skoro nie re- 
prezentuje historycznych interesów klasy robotniczej i nie prowadzi konsekwentnej 
walki w imię tych interesów — nie jest ona w ogóle partią robotniczą, lecz jedynie 
lewym skrzydłem burżuazji, agenturą klas posiadających, działającą na terenie ro- 
botniczym, zaś w warunkach faszyzmu jest ona partią socjalfaszystowską* (str. 320). 

Taka ocena pociągała za sobą określoną postawę: zwalczać ją jako wrogą siłę, 
a nie dążyć do jedności. odpychać od siebie, a nie przyciągać do wspólnego dzia- 
łania, negować w ogole możliwość współpracy, by nie szerzyć złudzeń, że partner 
również jest partią robotniczą itd. 

Biędy komunistów w ocenie socjaldemokracji i w sprawie jednolitego frontu da- 
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wały doskonały żer prawicowym wodzom socjaldemokratycznym, dla których anty- 
komunizm był i pozostał podstawową dewizą ideologiczną i propagandową. 
Książka oświetla szereg wielkiej wagi wydarzeń w różnych krajach w latach 
1933—1935 i wreszcie omawia przełomową rolę VII Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej. W nowym okresie dziejowym musiały zostać po nowemu oświetlo- 
ne sprawy współdziałania partii komunistycznych i socjaldemokratycznych, Groźbie 
faszystowskiej należało przeciwstawić zwarty front proletariacki. Komuniści nie 
mogli w sposób radykalny zmienić orientacji, a przywódcy socjaldemokratyczni po- 
zostawali w niewoli antykomunizmu i niechęci do rewolucyjnego działania. 


Ale sytuacja przełamywała opory. Wzmagały się dążenia jednolitofrontowe w ma- 
sach socjaldemokratycznych. Zmienia się język przywódców II Międzynarodówki. 
Egzekutywa 11 Międzynarodówki zastanawia się na swym posiedzeniu w lutym 
1933 r. nad sprawą porozumienia z II1 Międzynarodówką i głosi w swym manifeście 
m. in.: „W obliczu straszliwej groźby, jaka zawisła nad klasą robotniczą Niemiec, 
a tym samym i całego świata, bardziej niż kiedykolwiek oczywiste są tragiczne 
Skutki rozłamu klasy robotniczej. Nie można, niestety, za jednym zamachem usu- 
nąć spustoszeń, jakie wynikły z trwającego 15 lat rozłamu. Lecz historyczne doświad- 
czenia chwili obecnej nie tylko powinny wpłynąć na dążenie do odbudowania jed- 
nolitej, zwartej, bojowej organizacji klasy robotniczej w przyszłości. Już dzisiaj na- 
leży dążyć do zwiększenia zdolności bojowej proletariatu w stopniu najbardziej 
możliwym do zrealizowania”, 


Niestety, nowym sformułowaniom i deklaracjom socjalistów nie towarzyszyły 
w praktyce szczere intencje 1 konkretne wysiłki zmierzające do zwierania szeregów. 
A to z kolei utrudniało komunistom zdecydowane uwalnianie się od sekciarstwa. 

VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej (25 lipca — 25 sierpnia 1935 r.) 
miał — jak wiadomo — przełomowe znaczenie dla strategii i taktyki ruchu komu- 
nistycznego. W szczególności, wysuwając śmiało koncepcję tworzenia antyfaszystow- 
skiego frontu ludowego, podkreślał ogromną wagę jednolitego frontu klasy robotni- 
czej jako podstawy szerokiego frontu ludowego: „Urzeczywistnienie jednolitego frontu 
walki klasy robotniczej — głosiła uchwała VII Kongresu — stanowi na obecnym 
etapie historycznym główne, najbliższe zadanie międzynarodowego ruchu robotni- 
czego'. Kongres zalecił porozumienie się z przywódcami  socjaldemokraiycznymi 
w celu określenia wspólnej platformy walki. Podstawą ideologiczną zwrotu była 
zmiana oceny demokracji burżuazyjnej w nowym okresie historycznym. gdy na po- 
rządku dnia stanęła alternatywa: nie demokracja burżuazyjna czy dyktatura prole- 
tariatu, lecz demokracja burżuazyjna czy faszyzm. 


Stąd koncepcja tworzenia jak najszerszego frontu ludowego w walce z dvktaturą 
faszystowską w jednych czy też grożbą faszyzmu w innych krajach. Siłą rzeczy 
" VII Kongres poddał ostrej krytyce dotychczasowe sekciarskie metody działania partii 
komunistycznych. 

Jak zareagowali przywódcy II Międzynarodówki na zmiany w strategii zuchu ko- 
munistycznego? Pisze o tym F, Kalicka w końcowym rozdziale pt. „Dalsze losy jed- 
nolitofrontowyck pertraktacji miężzy III a II Międzynarodówką", 

25 września 1035 r. G. Dymitrow, sekretarz III Międzynarodówki, zwraca się do. 
egzekutywy Międzynarodówki Socjalistycznej z propozycją wspólnej akcji bi zeciw- 
ko niebezpieczeństwu agresji Włoch na Abisynię: „Nie jest jeszcze za późno, by Za- 
pobiec straszliwej katastrofie, w jaką zbrodniarze faszystowscy chcą wtrącić całą 
ludzkość. Jutro może już być za późno. Oto dlaczego 4wracamy się do Sekretariatu 
Socjalistycznej Międzynarodówki Robotniczej z propozycją, aby bezzwłocznie rozpa- 
trzyć na naradzie przedstawicieli obu Międzynarodówek sposoby jak najlepszego 
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wspólnego zrealizowania nakreślonych przez waszą i naszą Międzynarodówkę środ: 
ków, zmierzających do uratowania pokoju". (Dział aneksów, str, 403). 

Odpowiedzi nie było. G. Dymitrow wysyła drugą depeszę 7 października. 12 paź- 
dzierńika kierownictwo II Międzynarodówki rozpatruje propozycję Międzynanodów= 
ki Komunistycznej. Według oficjalnych danych na 17 reprezentowanych partii przed- 
stawiciele 12 partii wypowiadają się za przyjęciem propozycji Międzynarodówki Ko- 
munistycznej. Jednakże podejmuje się rezolucję odrzucającą propozycje III Mię- 
dzynarodówki. Przytoczmy charakterystyczny fragment opublikowanej w książce 
(w dziale aneksów, str. 405) rezolucji uchwalonej przez kierownictwo II Między- 
narodówki: 

„Co się zaś tyczy propozycji Międzynarodówki Komunistycznej w sprawie spot- 
kania z czterema wyznaczonymi przez Egzekutywę  przedstawicielami, to socjali- 
styczne partie Anglii, Holandii, Szwecji, Danii i Republiki Czechosłowackiej oświad- 
czyły, że nie mogą zgodzić się na przyjęcie tego zaproszenia, zarówno z uwagi na 
skład delegacji Międzynarodówki Komunistycznej, jak i z uwagi na to, że w ogóle 
odrzucają one wszelką wspólną akcję z partiami komunistycznymi swoich krajów, 
a także wszelką wspólną akcję obu Międzynarodówek. Ponieważ Międzynarodówka 
Socjalistyczna musi się liczyć ze stanowiskiem tych wielkich partii, nie może więc 
przyjąć zaproszenia Międzynarodówki Komunistycznej." 

W odpowiedzi na to Komitet Wykonawczy Międzynarodówki Komunistycznej po- 
dejmuje uchwałę: „Międzynarodówka Komunistyczna nadal gotowa jest rozpocząć 
w każdej chwili pertraktacje z Egzekutywą II Międzynarodówki w sprawie jednoii- 
tego frontu. 

Wielokrotnie kierownictwo Międzynarodówki Komunistycznej zwracało się do 
Egzekutywy II Międzynarodówki z propozycjami wspólnej akcji w obronie walczą- 
cej Hiszpanii (lata 1936—1939). Propozycje odrzucano pod różnymi pozorami. Podob- 
ny los spotykał propozycje komunistyczne zmierzające do wspólnego działania w obii- 
czu narastającej grożby wojny światowej. 

Czytając pracę F. Kalickiej stwierdzamy, że w najtrudniejszych dla mas ludowych 
sytuacjach, w najgroźniejszych dla ludzkości momentach dziejowych socjaldemo- 
kracja nie mogła wyzwolić się z niewoli antykomunizmu, kierując się zawsze stra- 
chem przed rewolucyjnym działaniem mas. Ale praca F. Kalickiej nie oszczędza 
również komunistów, którzy w wielu sytuacjach i okresach historycznych wykazy- 
wali sekciarską krótkowzroczność i w konsekwencji zajmowali błędne stanowisko 
względem podstawowych problemów strategii walki rewolucyjnej, w tym względem 
sprawy jednolitego frontu. 

Powstaje więc naturalne pytanie, które zadaje autorka w końcowych swych roz- 
ważaniach: czy całe zagadnienie sprowadza się właściwie tylko do określenia tego, 
czyje błędy były większe? 

„Takie ujęcie sprawy — pisze F. Kalicka — jest z gruntu fałszywe. Nie można 
stawiać na jednej płaszczyźnie błędów komunistów ł błędów socjaldemokracji prze- 
de wszystkim dlatego, że zupełnie odmienne było ich podłoże. Błędy komunistów 
nie wynikały z założeń ideologicznych leninizmu, lecz były rezultatem odstępstwa 
od nich, niedostatecznego opanowania lub niewłaściwego zastosowania w praktyce 
słusznej teorii i słusznych założeń ideologicznych, rezultatem ich uproszczonej i sche- 
mautycznej interpretacji. 

Inaczej socjaldemokracja. Tutaj nie można mówić o «błędach» we właściwym 
znaczeniu tego wyrazu, Niesłuszna, szkodliwa dla interesów robotniczych polity<a 
i działalność prawicowych przywódców partii socjaldemokratycznych nie były od- 
stępstwem od założeń teoretycznych 1 ideologii socjaldemokracji — odwrotnie, byly 
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z nimi ściśle związane, stanowiły ich konsekwencję, wynikały z właściwej socjatde- 
rnokratyzmmowi tendencji do ugody klasowej z burżuazją, "Pm przy niej trwali — 
nie bvli zdolni do rewolucyjnej walki" (str, 313). 


Dzięki pracy F. Kalickiej otrzymaliśmy cenny przyczynek do dziejów międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego. Jest to praca na wskroś historyczna, ale problem jej 
jest jak najbardziej współczesny i po dziś dzień stanowi jeden z węzłowych elemen- 
tów strategii międzynarodowego ruchu robotniczego. Dlatego sięgniemy do materiału 
zebranego przez autorkę w tej pracy i analizy przez nią przeprowadzonej, by lepiej 
sobie uświadomić, jak ogromme znaczenie ma dziś właściwe ustalenie strategii i tak- 
tyki ruchu komunistycznego wobec sprawy jedności działania klasy robotniczej. 

Wystarczy przytoczyć dwa sformułowania dotyczące oceny socjaldemokracji, by 
uzmysłowić sobie, jaką drogę przeszła myśl komunistyczna od ciasnego dogmatyzmu 
i szkodliwego sekciarstwa do twórczego i właściwego rozumienia sytuacji w między- 
narodowym ruchu robotniczym. 

We wrześniu 1924 roku w artykule pt. „Uwagi o sytuacji międzynarodowej" J, Sta- 
lin pisał: „Faszyzm jest bojową organizacją burżuazji, opierającą się na czynnym 
poparciu socjaldemokracji. Obiektywnie socjaldemokracja jest umiarkowanym skrzy- 
dłęm faszyzmu... Organizacje te nie wykluczają się wzajem, lecz dopełniają. To nie 
antypody, lecz bliźnięta'. 

A w oświadczeniu narady przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych 
odbytej w listopadzie 1960 r. obok krytyki ideologii socjaldemokratyzmu, czytamy 
mn, in.: „Partie komunistyczne występują za nawiązaniem współpracy z partiami 
socjalistycznymi zarówno w walce o polepszenie warunków bytu ludzi pracy, o roz- 
szerzenie i utrzymanie ich praw demokratycznych, zdobycie i obronę niepodległości 
narodowej, o pokój między narodami, jak i w walce o zdobycie władzy i zbudowa- 
nia socjalizmu”, 


Sięgając do historii, lepiej rozumiemy współczesność. Umacniamy nasze przekona- 
mie do słuszności obranej drogi, konfrontując ją z wydarzeniami dnia wczorajszego. 


jg 


Altywność społeczno-gospodarcza 
chiopów 


Ciekawym zagadnieniem z dziedziny struktury wsi i rolnictwa jest sprawa me- 
chanizmu postępu w rolnictwie indywidualnym, określenie czynników sprzyjających 
wzmaganiu produkcji rolnej, rodzeniu się elementów współdziałania gospodarczego 
chłopów, wiązania gospodarstwa chłopskiego z gospodarką kraju, z planami państwa 
ludowego itp. Cenną próbę analizy tego skomplikowanego problemu podjął Dyzma 
Gałaj w pracy pt. „Aktywność społeczno-gospodarcza chłopów (Studium szczegółowe 
na przykładzie wsi Bocheń, powiatu łowickiego)'.*) 

Monografia Gałaja jest wynikiem badań, prowadzonych przez samego autora 
w Bocheniu od szeregu lat, zwłaszcza w roku 1960, głównie metodą ankiet i wywia- 
dów. Autor znany był społeczności bocheńskiej (urodził się we wsi sąsiedniej, cho- 
dził do szkoły w Bocheniu), Przedyskutował on program badań z kilkoma rolnikami, 


(owoców 


*) Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 1961, 


a dzięki zaufaniu, Jakim się cieszył, nie zdarzył mu się ani jeden wypadek odmowy 
odpowiedzi. Z drugiej strony trudno też było w tej sytuacji wprowadzić w bład 
naukowca przez wskazanie danych fikcyjnych. 


'«. Omówienie studium Gałaja pragnę rozpocząć od rozproszenia zasadniczej wątpli- 
wości, dotyczącej charakteru i struktury ekonomiczno-społecznej Bochenia, wątpli- 
wości, która nasunie się chyba każdemu czytelnikowi. Czy można wnioskować zasad- 
nie o procesach społeczno-ekonomicznych na podstawie badań wsi swoiście (w po- 
równaniu z przeciętnym stanem) bogatej, o szerokich tradycjach wiedzy rolniczej? 
Kwestię podnosi autor otwarcie w rozdziale wstępnym i dochodzi do następującego 
wniosku: „Bocheń tym jedynie różni się od innych wsi, że wyprzedza je w ogólnym 
rozwoju o jakąś ilość lat. Różni się więc stopniem, a nie istotą rozwoju" (str. 7). 

Swoistość struktury społeczno-ekonomicznej Bochenia polega na tym, iż przeciętny 
obszar gospodarstwa wynosi tam 9,6 ha i jest prawie o 4 ha większy od przeciętnej 
w kraju. Spośród 80 gospodarstw badanych 12 obejmuje areał do 3 ha, 7 zaś powyżej 
16 ha. Rozwarstwienie jest więc duże i wyraźne, a zasobny łowicki średniak domi- 
nuje, Jednak nie jest to już tradycyjnie gospodarujący chłop, lecz w poważnym 
stopniu specjalizujący się producent-kontrahent państwa. 

Półfeudalne przeżytki wsi jako środowiska zamkniętego zostały z Bochenia usunię 
te prawie zupełnie. Jeszcze przed wojną gospodarze w Bocheniu zatrudniali blisko 
70 osób stałej służby najemnej, nie licząc odrobków. Dziś najmu stałego nie ma, 
natomiast istnieje umiarkowany ilościowo najem dniówkowy. Nastąpił proces ka- 
pitalizacji gospodarki, lecz kapitalizacji swoistej, normowanej w poważnym Stop- 
niu działalnością państwa ludowego. 

W strukturze upraw w Bocheniu zboża stanowią tylko 51%, rośliny kontraktowane 

zaś (głównie nasienne) 24,3%. 24 rolników legitymuje się wykształceniem rolniczym, 
w tym jeden wyższym. Na bocheńskich polach pracuje 7 traktorów (w tym jeden 
"kółka rolniczego i 6 prywatnych) oraz nieprzeciętnie duża liczba innych maszyn 
rolniczych; pierwsze maszyny rolnicze pojawiły się tu jeszcze przed I wojną świa- 
tową. Mineralne nawożenie pól jest blisko trzykrotnie wyższe niż przeciętnie w kraju 
(96 kg czystego składnika na 1 ha). 
"<w takiej sytuacji dynamika rozwoju produkcji rolniczej 1 kierunki aktywności 
gospodarczej bocheńskich chłopów mają charakter wyjątkowy. Kształtuje się tam 
typ specjalistycznego gospodarstwa nasienno-warzywniczego ze znacznym udzialem 
'upraw pszenicy i roślin pastewnych. Świadczy o tym dynamika wzrostu upraw kon- 
traktowanych, które w 1949 r. stanowiły we wsi 10,8%, ogólnej powierzchni upraw, 
* w 1956 r. — 15,8%, a w 1960 r. już 24,3%. W latach 1956—1960 największy wzrost 
'upraw kontraktowanych nastąpił w grupie gospodarstw 8—16 ha; w tym czasie 
zaczynają kontraktować również gospodarstwa o obszarze poniżej 3 ha, które do- 
'tychczas nie brały udziału w kontraktacji. 

Oczywiście, najwięcej umów zawierają chłopi z wykształceniem rolniczym; oni 
też dysposują najlepszym wyposażeniem gospodarstw w maszyny (jeszcze połowa 
gospodarstw we wsi prawie w ogóle nie ma maszyn). Z badań wynika, że pracę na 
TO11 n:echarnizuje „giównie grupa posiadająca największe gospodarstwa, następnie 
"ta, która ma ukonczoną szkolę rolniczą, jak i ta, która utrzymuje żywe kontakty 
"z miasiam"', Cechą wyróżniającą rolnictwo bocheńskie jest wysoki udział produkcji 
"towarowej przypadającej na 1 ha użytków (w wartości 653%) oraz wysoki udział pro- 

dukcji reśniinej w produkcji towarowej, wynoszący 59%, (przeciętna w kraju w roku 


1957 — 3605). Rzecz ciekawa, że stosuhek wartości produkcji towarowej do produkcji 


globalnej jest nadzwyczaj mało zróżnicowany w poszczególnych grupach obszaro- 
wych gospodarstw (tylko w grupie gospodarstw o obszarze 0,5—3 ha jest on wyraź- 
nie niższy). 

Gałaj podkreśla, że te wszystkie zjawiska — jakkolwiek stanowiące przede wszyst- 
kim rezultat drobnokapitalistycznej drogi postępu rolniczego w Bocheniu — wykazują 
dużą zależność od socjalistycznego charakteru państwa i całości gospodarki narodo- 
wej. Ukazują mianowicie „nowe formy powiązania każdego gospodarstwa rolnego 
chłopów z całą gospodarką narodową — formy, których treść słabo jest ceniona, 
a z których powszechnego rozwoju mogłyby dla socjalistycznej przebudowy we 
wyniknąć olbrzymie korzyści* (str. 111). 


Bocheński drobny producent działa obiektywnie w obecnych warunkach na rzecz 
socjalistycznego systemu gospodarki. Czy jednak nawet w tak rozwiniętej, drobno- 
kapitalistycznej wsi, jaką jest Bocheń — a może właśnie dlatego, że zbliżać się ona 
będzie wcześniej niż wsie zapóźnione do pułapu możliwości produkcyjnych swej 
struktury — nie będzie narastać potrzeba zmian zasadniczych, potrzeba wypływająca 
z trzeźwego rachunku gospodarczego? Wszak — jak stwierdza Gałaj — „próba przyję- 
cia osiągnięć współczesnej cywilizacji musi doprowadzić do produkcji rolniczej na 
dużym przedsiębiorstwie, do produkcji opartej na pracy maszyn, wiedzy rolniczej, 
racjonalnej organizacji pracy itd; bowiem w małym gospodarstwie rolnym rodzące 
się dziś pragnienie chłopów, a tym bardziej te pragnienia, które zrodzi życie w przy- 
szłości, zaspokojone być nie mogą" (str. 179). Przykład Bochenia ilustruje dość wy= 
raźnie tę prawidłowość rozwojową. I to jest generalny dowód na zasadność i celo- 
wość — mimo pewnej „nietypowości* wsi — przeprowadzonych badań, 


Drugą część studium (rozdziały IV, V i VI) poświęca Gataj analizie gospodarstw 
przodujących, określeniu czynników składających się na kształtowanie się autoryte- 
tów przodujących rolników w Bocheniu oraz próbie wstępnego zarysowania perspek- 
tyw rozwojowych gospodarstw rolnych. | 


Przodujący rolnicy, wskazani przez wszystkich rolników bocheńskich w kilkustop- 
niowym niejako plebiscycie, są też autorytetami społecznymi w gromadzie. Ten 
autorytet opiera się na dwóch fundamentalnych przesłankach: fachowości rolniczej, 
stanowiącej podstawę wydajności ich gospodarstw, oraz aktywności w społeczno- 
organizacyjnych poczynaniach gromady. Przodujący rolnicy w Bocheniu — to naj- 
lepsi gospodarze (zwykle z wykształceniem rolniczym) i najzapobiegliwsi, najaktyw= 
niejsi działacze kółka rolniczego, koła ZSL, komitetu budowy Domu Ludowego, 
budowy projektowanej kanalizacji itp. „Jest to więc — pisze Gałaj — autorytet nie 
tylko dobrego gospodarza, lecz także chłopa-sąsiada, chłopa-bocheniaka, który 
dużo wie o sprawach pozabocheńskich, umie się dowiedzieć o sprawy ważne dla 
swojego gospodarstwa i dla innych, można przy nim skorzystać w sprawach gospo- 
darskich i można się dowiedzieć wielu pożytecznych rzeczy" (str. 1756). Nie są to już 
tradycyjne autorytety, oparte na ilości posiadanej ziemi czy też autorytety wynika- 
jące z wykształcenia (nauczyciel) lub sprawowanej władzy (sołtys, prezes GS itp.). 

Upowszechnia się wśród chłopów świadomość faktu, że rozwój i perspektywy 
rolnictwa w ogromnym stopniu zależą od tempa rozwoju całej gospodarki narodowej, 
a szczególnie przemysłu. Już nie tylko dążenia, lecz także przekonania o autono- 
miczności rolnictwa i rolnika prawie się nie spotyka. Wpływ miasta i nowoczesnej 
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cywilizacji, zbliżenie się środowisk dzięki środkom komunikacji oraz masowym 
środkom przekazu kulturalnego — wszystko to zapoczątkowuje proces urbanizacji 
wsi. 

W tym postępowym procesie przedujący rolnicy odgrywają dużą rolę, wprowa- 
dzając na wieś „zespół elementów i treści nazywanych ogólnie nowoczesną techni- 
ką*. Pionierzy kompleksowej (na razie na miarę możiwości ekoło 12-hektarowego 
gospodarstwa) mechanizacji rolnictwa i technizacji gospodarstwa domowego stają 
się — świadomie czy nieświadomie — nosicielami treści (jak je nazywa Gałaj) pre- 
socjalistycznych. »Poprzez działanie społeczne grupy przodujących rolników Boche- 
nia — konstatuje Gałaj w końcowej części studium — jest realizowana idaa spół- 
dzielczego planu Lenina, idea stopniowego wyprowadzania indywidualnych, trady- 
cyjnych gospodarstw rolnych z zacofanych „obrońców parceli" i wiązania ich 1 rodzin 
chłopskich ze sprawami ogólnogospodarczymi, ogólnospołecznymi i ogólnanarodo- 
wymi« (str, 225), 


W trakcie lektury książki nasuwa się czytelnikowi wiele refieksji na temat ogól- 
niejszych problemów z zakresu struktury społecznej wsi, polityki rolnej, oddziały 
wania politycznego na chłopów. W Bocheniu również dostrzegamy — na podstawie 
zebranego przez autora materiału — odbicie wielu istotnych zagadnień pozostają* 
cych jeszcze poza bliższą analizą. j 

Czy niewątpliwie inaczej już dziś funkcjonujący, przekształcony w procesie do- 
tychczasowych przemian, mechanizm konfliktów klasowych na osi rozwarstwienia 
„bogacze wiejscy — średniacy — biedota* wpływa na aktywność społeczno-gospo- 
darczą bocheniaków jako całości oraz poszczególnych grup gospodarstw? Autor kil- 
ka! rotnie dotyka tej kwestii, zaznaczając, że wymaga ona jeszcze dokładnych badań. 

Sądzę, że autor miał prawo wyeksponować ekonomiczno-społeczne czynniki prze- 
mian na wsi, odsuwając do czasu dalszych badań zawiłe kwestie struktury, polityki 
klasowej oraz określenia politycznych sił wewnętrznych wsi, które będą się ksztal- 
tować i współdocydować o zmianach ustroju rolnego. Oduczyliśmy się bowiem na 
szczęście dogmatycznego pojmowania leninowskiej nauki o waloe klasowej na wsi, 
leninowskiego planu spółdzielczego i leninowskich zasad sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. Wiemy, iż zachowują one w swej istocie wagę generalnej metody i politycz- 
nego drogowskazu, o ile potrafimy je zastosować do konkretnej rzeczywistości, na” 
sycić wszystkimi nowymi problemami i zjawiskami, wynikającymi z socjalistycznych 
przemian. 

Praca Gałaja jest próbą zastosowania do analizy rzeczywistości w Bocheniu anno 
1960/61 idei o wzmożeniu produkcji rolnej i o socjalistycznej przebudowie rolnictwa. 
Wywołuje ona jednak wiele pytań dotyczących szerzej rozmaitych dziedzin struk- 
tury i polityki rolnej. Trwają jeszcze na wsi różnorakie formy wyzysku, co w Bo- 
cheniu przybiera może wyraz bardzo złagodzony, zarówno ze względu na wysoką 
towarowość wsi jako całości, jak i z powodu opłacalnych kontraktów producentów 
z państwem, pracy dniówkowej ludzi spoza Bochenia za stosunkowo wysoką zapłatą 
w sezonie 1tp. 

W innych wsiach nadal istniejące, choć złagodzone, wykorzystywanie siły roboczej 
biedniejszych grup chłopów przez bogatych gospodarzy wywołuje określone skutii 
negatywne — przede wszystkim społeczne. Choćby np. marginesowy już lościowąa 
lecz mimo to niemało ważny problem parobków (w Poznańskiem np. w roku 1961 
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Jeszcze kilkaset wypadków). Brak pogłębionej analizy tych zjawisk na tle nowej 
polityki rolnej poważnie zuboża naszą wiedzę o aktualnej dynamice sił społecznych 
na wsi. 

W tym miejscu wybiegam może poza problematykę omawianego studium. Zapew- 
ne wewnętrzne siły socjalizacji rolnictwa -- wraz z realizacją polityki rolnej — 
będą narastały wśród wszystkich chłopów, szczegolnie tych najbardziej świat- 
łych, zaangażowanych społecznie, wśród młodych gospodarzy charakteryzujących 
się nowymi dążeniami, słabszym przywiązaniem do własności, większą skłonnością 
do zdobywania nowoczesnego zawodu na wsi lub w mieście. 

„Na przykładzie Bochenia — pisze Gałaj — widać, że łatwiej jednak porzucić tra- 
dycyjne narzędzia pracy, tradycyjne kultury rolne i sposoby upraw, aniżeli formy 
organizacyjne rolnictwa, aniżeli dokonać radykalnych zmian w stosunkach pracy” 
(str. 175) I dalej: „Impulsy do zmian w stosunkach agrarnych i społeczno-kultural- 
mych wsi w Polsce wychodzą... nie z gospodarstw chłopskich, będących mimo po- 
stępujących zmian kategoriami tradycyjnymi, lecz ze świata pozarolniczego i poza” 
wiejskiego" (str. 177). Ogólne przemiany kraju nadają profil! przemianom na wal. 


Trudno w krótkim omówieniu zawrzeć całokształt bogatej problematyki, argumen- 
tacji, materiałów ankietowych 1 wniosków prawie 250-stronicowego studium, Tym 
bardziej, że praca Gałaja jest dokumentowana faktami I opiniami bocheniaków; 
każda teza stanowi wynik często obszernego i szczegółowego „postępowania dowo- 
dowego". Nie znaczy to, iż wszystkie tezy są poza dyskusją. Studium Gałaja jest 
dyskusyjne również w tym sensie, iż prowokuje dosprawdzenia jego wniosków i ocen 
w następnych pracach monograficznych, równie ambitnych i uargumentowanych 
przy pomocy jeszcze precyzyjniejszych metod badawczych, dotyczących też innych 
wsi i innych rejonów, h 

Bronisław Gołębiowski 


Książka o profaszysitowskich 
organizacjach w USĄ 


Książka amerykańskiego dziennikarza Gene Grove *) jest jedną z niewielu pozycji 
poświęconych reakcyjnym, taszyzującym organizacjom, które w ciągu ostatnich kilku 
lat rozmnożyły się w Stanach Zjednoczonych. Nie tylko prasa postępowa bije z tego 
powodu na alarm, ale również czołowe tygodniki i dzienniki burżuazyjne, jak: „Na- 
tion", „New Republic", „Reporter*, „New York Times”, „Washington Post” wyrażają 
zaniepokojenie aktywnością tych grup. 

Co do rynku wydawniczego w USA, to na ogół szybko reaguje on na bardziej 
charakterystyczne nastroje pewnych kół. W tym jednak wypadku wyraźnie daje się 
odczuć brak poważniejszych opracowań dotyczących wspomnianych organizacji. 
Jednym z najważniejszych powodów tego jest ich tajność, Swój program oczywiście 
reklamują szeroko, ale struktura organizacyjna, liczba członków, źródła finansowe — 
wszystko to otacza tajemnica, Wydawnictwa burżuazyjne, rzecz jasna, nie kwapią 


*) Gene Grove, Inside the John Birch Society, N. Y. Post Corporation and Fawcett Publi- 
eations, Inc., New Yorck 1961, 
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cię z zamawianiem u autorów pozycji, które by mogły w jakiś sposób kompromito- 
wać organizacje finansowane przez wpływowe reakcyjne koła burżuazji amerykań- 
skiej, Dostępue materiały wystarczają jedynie na opracowania publicistyczne. 

Nie jest też przypadkiem, że właśnie w ostatnich latach zaobserwowałliśmy szcze- 
gólny „urodzaj'* na powstawanie nowych oraz wzmożenie działalności dawniej istnie- 
jacych stowarzyszeń i klubów reakcyjnych. Przede wszystkim powstają one na grun- 
cie obumarłego maccartyzmu. Niesiawny republikański senator z Wisconsin nie żyje, 
a najbardziej zwyrodniałe formy maccartyzmu zostały zlikwidowane. Ale widmo 
straszy nadal, co łatwo wyczuwa się w rozmowach z amerykańskimi intelektual- 
stumi, urzędnikami czy studentami. Właśnie w celu ratowania maccartyzmu, w celu 
odgrzebania i udoskonalenia jego metod powstały wspomniane grupy. 

Innym równie ważnym powodem jest świadomość porażek ponoszon: ch przez Sta- 
ny Zjednoczone oraz równoczesnych sukcesów Związku Radzieckiego i całej wspól- 
noty krajów socjalistycznych. Porażki na Kubie, rozkład kolonializmu w Azji 
i w Afryce, opóźnienia w amerykańskiej technice lotów kosmicznych wywołały za- 
niepokojenie w pewnych kołach burżuazji amerykańskiej, które jedyne wyjście 
widzą w zdławieniu obozu socjalistycznego oraz w zwalczaniu tych sił wewnątrz 
Stanów Zjednoczonych, które opowiadają się za pokojowym współistnieniem. 


Według danych przytoczonych przez byłego senatora 1 gubernatora stanu Nowy 
Jork, Herberta Lehmana. w Stanach Zjednoczonych działa około 2000 ultraprawico- 
wych organizacji zrzeszających 8 milbonów członków. Dane ie najprawdopodobniej 
są grubo przesadzone, przynajmniej co do liczby członków, niemniej jednak nie 
można ich lekceważyć. Wiele poważnych osobistości w Ameryce twierdzi, że nowe 
ultrakonserwatywne organizacje są z wielu powodów grożniejsze od maccartyzmu. 


Przede wszystkim mają one ścisłą formę organizacyjną i żelazną dyscyplinę. Tak 
np. członkowie organizacji „Minutemen' podzieleni są na regularne drużyny woj- 
skowe i na zebrania przychodzą z bronią. Ich celem ma być organizowanie ruchu 
oporu, gdy... „/.wiązek Radziecki będzie usiłował podbić Stany Zjednoczone". Choć 
dla każdego człowieka © zdrowym rozsądku jest to oczywisty idiotyzm, to jednak 
przyczynia się do podsycania nastrojów psychozy wojennej. Po wtóre orzamizacie 
te dysponują ogromnymi funduszami szczodrze ofliarowanymi przez „big business". 
Łączą je też ściślejsze od maccartyzmu powiązania z peanymi instytucjami i orga- 
nizacjami (np. kościół, wojsko itd.). Są zręczniejsze w swej demagogii od maccar- 
tyzmu, operują superpatriotycznymi hasłami i chwytliwymi sloganami, angażując do 
tego specjalnych ekspertów od reklamy, od prowadzenia kampanii politycznych. 
Wreszcie wydają wiele publikacji, książek i czasopism, w których starają się popu 
laryzować swoje cele wśród społeczeństwa. Forma publikacji jest dość różno 
rocna. od powielanych listów (np. Voice of the Hour, wydawany przez kapitana 
Milesa) do kwartalników i tygodników (np. Modern Age, A Conservative Review, 
National Review, American Opinion i inne). Zresztą Krajowe Stowarzyszenie Prze- 
mysłowców, I:ba Handlowa oraz wiele koncernów, jak „US Sieel'* czy „Appalachian 
Coals', same wydają niezliczoną ilość broszur, ulotek, zamawiają filmy o tematyce 
antykomunistycznej, które następnie rozprowadzają masowo. 


Również niektóre organizacje kościelne, protestanckie i katolickie, popierają ultra- 
konserwatywne grupy. Takie organizacje faszyzujące, jak Christian Anticommun:st 
Crusade. Freedom Clubs, Anglo-Saxon Christian Congregation, Christian Beacon, 
Christian Crusade i inne. cieszą się poparciem różnych kościołów amerykańskich. 

Podatnym gruntem dla wszelkiego rodzaju ultrareakcyjnych organizacji jest rasl- 
siowskie południe USA. Takie organizacje południa, jak Citizens Council, Natonal 
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Citizens Protecive Association of St Louis, Seabord White Citizens Council, National 
Renaissance Party — są nie tylko antymurzyńskie i antysemickie, lecz również przede 
wszystkim nacjonalistyczne, reakcyjne i antykomunistyczne. Z publikacji, ukazują- 
cych się na tym terenie i reprezentujących ultraprawicowe poglądy, należy wymienić: 
The American Eagle, The Crusader, Southern Conservative, The Small Business Re- 
view i wiele innych. 

Słabością omawianych organizacji jest brak szerszej bazy społecznej oraz ich roz- 
drobnienie; w ostatnim jednak czasie czyni się próby powołania scentralizowanego 
kierownictwa. W końcu marca br. odbyło się zebranie, w którym brało udział około 
stu osób reprezentujących 75 ultraprawicowych organizacji. Celem zebrania było 
skoordynowanie kampanii antykomunistycznej. W skład wybranego komitetu wyko- 
nawczego weszli m. in. John Rousselot, republikanin z Kalifornii, członek Izby 
Reprezentantów 1 członek „John Birch Society* (nazwanej od imienia obywatela 
amerykańskiego, który jako szpieg zginął w 1945 r. w Chinach) oraz Boner Fellers, 
były bliski współpracownik i członek sztabu armii generała Mac Arthura. Pierwszym 
posunięciem nowego ugrupowania miała być kampania wysyłania depesz i listów do 
ministra sprawiedliwości Roberta Kennedy'ego, aby energiczniej realizował ustawę 
o rejestracji komunistów. 


Stosunek obecnej administracji do ultrakonserwy amerykańskiej nie jest zdecydo- 
wany. Wprawdzie prezydent Kennedy kilka razy wyrażał się krytycznie o poszcze- 
gólnych organizacjach, nie potępił ich jednak wyraźnie. Cieszą się one poparciem 
niektórych wpływowych grup burżuazji amerykańskiej, a w obliczu zbliżających się 
wyborów demokraci (i republikanie) nie zechcą też zapewne przeciwstawić się lu- 
dziom, którzy łożą znaczne fundusze na kampanię wyborczą. Administracja wa- 
szyngtońska zaś ma zastrzeżenia raczej do niektórych form działalności, a nie do 
programu lub do samego faktu organizacyjnego mnożenia się ultrakonserwy ame- 
rykańskiej. 


O tych sprawach należy wiedzieć przy omawianiu działalności ugrupowań prawico- 
wych w USA. Niestety Gene Grove w swojej książce jedynie w bardzo ograniczo- 
nym stopniu porusza tło społeczne omawianych spraw. Przede wszystkim autor zaj- 
muje się wyłącznie „John Birch Society", uważaną za największą z istniejących orga- 
nizacji (według szacunkowych obliczeń — 60 tys. członków). 


Organizacja ta pilnie strzeże wszystkich danych dotyczących członkostwa i finan- 
sów. Autorowi udało się jednak ustalić, kto brał udział w zebraniu organizacyjnym 
w grudniu 1958 r. i na tej podstawie wysnuć wnioski co do jej źródeł finansowych. 
Wśród 11 założycieli byli tam m. in.: Robert Welch, były dyrektor Krajowego Sto- 
warzyszenia Przemysłowców, oraz William Grede, prezes Grede Foundries Inc. i były 
prezes Krajowego Stowarzyszenia Przemysłowców. W Stanach Zjednoczonych mówi 
się, że organizacja finansowana jest ponadto przez szereg innych znanych oso- 
bistości z kół wielkoprzemysłowych i politycznych. Wiele spośród nich, zdając sobie 
sprawę z niepopularności organizacji w społeczeństwie, woli nie zgłaszać publicznie 
swojej przynależności i ogranicza się do znacznych dotacji pieniężnych. 


Gene Grove podaje listę spraw oraz osób, które są zwalczane przez „John Birch 
Society". Znajdują się na niej m. in.: Walter Lippmann, Martin Luther King — dzia- 
łacz murzyński, Walter Reuther — działacz związkowy; ze spraw zaś: działalność 
niektórych organizacji międzynarodowych (ONZ!) uniwersytetów, wydawnictw oraz 
szereg filmów. Towarzystwo popiera natomiast: dwóch reakcyjnych senatorów, Gold- 
watera i Thurmonda, Li Syn Mana, szefa FBI — Edgara Hoovera, kampanię czczenia 
pamięci senatora Mac Carthy'ego, ultrakonserwatywne pismo „American Opinion* 
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oraz antykomunistyczny film propagandowy, zrealizowany przez niesławną Komisję dę 
Badania Działalności Antyamerykańskiej — „Operation Abolition". 

Jedynym właściwie programem organizacji jest agresywny antykomunizm. Ope- 
ruje ona metodą sensacji i szoku. Eisenhowera, prezesa Sądu Najwyższego — War- 
rena, ba, nawet samego Johna Fostera Dullesa nazywają „ustrasi* komunistami. 
Welch, przywódca „John Birch Society”, oświadczył: „Dwight Eisenhower jest odda- 
nym i świadomym agentem komunistycznej konspiracji". Przy innej okazji dał wyraz 
swym jawnie faszystowskim celom: „Oświadczaliśmy wielokrotnie i jasno, że naj- 
lępszą formą ustroju jest republika konstytucyjna, a najgorszą — demokracja". Na 
liście podejrzanych znajduje się nawet sam... były szef CIA, Allen Dulles. „Alleń 
Dulles — pisze Welch — jest po Eisenhowerze najbardziej chronionym i nietykalnym 
zwolennikiem komunizmu w Waszyngtonie". 

Robert Welch jest też autorem kilku książek, z których dwie, „The Politician" oras 
„Ihe Blue Book", stały się manifestami programowymi tej ultrareakcyjnej organi- 
zacji. Książki te, mimo że dostępne w zasadzie wyłącznie dla zaufanych członków 
organizacji, używane były przez siawetnego generała Walkera w programie indoktry* 
nacji żołnierzy amerykańskich stacjonujących w Niemczech. (Walker, jak wiadomo, 
doznał ostatnio dużej porażki w wyborach na stanowisko gubernatora stanu Texas). 

„Robert Welch — pisze Grove — nigdy nie zapomina o istnieniu konspiracji komu- 
nistycznej. W swoim przeglądzie świata w 1960 r. Welch znalazł spośród 107 krajów 
tylko 8, gdzie komuniśe sprawowali mniej niż 30%, kontroli nad rządem. Do tych 
szczęśliwych krajów należały: Australia, Formoza, Republika Dominikańska, Irlandia, 
Nowa Zelandia, Nikaragua, Portugalia i Hiszpania. „John Birch Society* uważa = 
pisze dalej autor — że sumolot U-2 celowo wylądował w Rosji. Ten, kto zaplanował 
ten incydent, miał na celu: 1) dać ZSRR wzór do naśladowania, 2) stworzyć komu 
nistom amerykańskim pretekst do kampanii o wstrzymanie podobnych lotów nad 
Rosją, 3) nie dopuścić do konferencji na szczycie oraz publicznie zniesławić Stany 
Zjednoczone". | 

Autor wskazuje, że „John Birch Society” ma swoich członków i zwolenników w naje 
poważniejszych instytucjach Stanów Zjednoczonych. Dwaj republikańscy kongresmani 
z Kalifornii, Edgar Hiestand i John Rousselot przyznali, że są członkami stowarzy- 
szenia. Inni byli bardziej ostrożni. Senator Barry Goldwater, ideał Welcha i długo- 
letni jego znajomy, oświadczył, że nie zna zbyt dobrze tej grupy, „lecz że znajduje się 
w niej wielu dobrych ludzi*. Gdy niektórzy kongresmani domagali się wszczęc:a 
śledztwa przeciwko organizacji, okazało się, że najwyższy rangą z ramienia republ- 
kanów członek Komisji do Badania Działalności Antyamerykańskiej, Gordon Scherer, 
znajduje się na liście osób popierających „John Birch Society", 

Stowarzyszenie to 1 jego polityka popierane są również — jaxżeśmy to już wspo- 
minali — przez organizacje kościelne, w szczegolności katolickie. Gene Grove zazna- 
cza, że broszura propagandowa, wydana w celu rekrutacji nowych członków, za- 
wiera oświadczenie kardynała Cushinga: „Nie znam bardziej oeddanego antykomu> 
nistv w kraju niż Robert Welch.. Bez wahania wam go polecam i popieram jego 
John Birch Socety''. 

O powiązaniu stowarzyszenia z kołami wojskowymi już wspominaliśmy. Warto 
tu dodać, że wśród jego aktywnych członków znajduje się wielu emerytowanych ge: 
nerałów i oficerów armii amerykańskiej. Bardzo wielu członków rekrutuje się 
spośród najbardziej zaślepionych elementów rasistowskich. Walkę liberałów o swo- 
body obywatelskie i o równe prawa dlą ludności murzyńskiej tłumaczą „ultrasi” 
istnieniem konspiracji komunistycznej, uważają ją za zagrożenie bezpieczeństwa i = 
Q ironio... wolności w Ameryce. 
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Taka jest „baza społeczna” i powiązania „John Birch society”, w czym Jak widać 
nie różni się wiele od innych organizacji skrajnie reakcyjnych kół kapitału amery- 
kańskiego. Autor książki nie analizuje głębiej pod względem społecznym tej organi- 
zacji. Ograniczając się do podania tzw. obiektywnej informacji, siłą konkretnych 
danych dochodzi jednak do podobnych wniosków. Należy przy tym pamiętać, że auto- 
rowi nie było łatwo zebrać przytoczonych w książce faktów. Niemniej jednak 
podanie tylko suchych faktów wyizolowanych z sytuacji i tła społeczno-politycznego, 
bez wyciągania wniosków, nie przyczynia się do należytego zrozumienia problemu 
i stanowi dużą słabość książki. Autor jest bezsprzecznie przeciwnikiem celów i metod 
„John Birch Society", co nietrudno wyczuć, mimo starannego unikania przez 
Grove tzw. „tendencyjnych sformułowań", Dewizą jego książki jest: „Oto fakty... 
pozwólmy im mówić". I fakty rzeczywiście mówią. 

Drugim mankamentem książki jest brak uwag o współpracy „John Birch Society" 
z innymi faszyzuiącymi organizacjami w USA. O próbach koordynacji działalności 
tych organizacji wspominaliśmy na początku niniejszej recenzji. 

Jest niewątpliwą zasługą autora, że przez swą pracę (która ukazała się w niedro- 
gim, a więc dostępnym szerszemu ogółowi wydaniu) zwrócił uwagę na złośliwy 
nowotwór, starający się zriszczyć wszystko, co jest postępowe, zdrowe i liberalne 
w amerykańskich tradycjach i polityce. 
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